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V PLENUM KC PZPR 


W dniach 15—16 grudnia 1965 r. obradowało V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Obrady otworzył | Sekretarz KC PZPR tow. Władysław Gomułka. 

W okresie od ostatniego Plenum — powiedział Wł. Gomułka — ubył z na- 
szych szeregów wybitny działacz i uczony, członek Komitetu Centralnego 
partii, zastępca Przewodniczącego Rady Państwa, prof. Oskar Lange. Przez 
wiele lat tow. Oskar Lange pracował wraz z nami nad rozwojem budow- 
nictwa socjalistycznego. Wielokrotnie na posiedzeniach Komitetu Central- 
nego służył nam swą wiedzą i doświadczeniem. 

Plenum uczciło pamięć Oskara Langego minutą milczenia. 

Plenum przyjęło następujący porządek dzienny: 

1. Węzłowe zadania w dziedzinie rozwoju handlu zagranicznego. 


2. |nformacja o spotkaniach międzypartyjnych. 


Węzłowe zadania w dziedzinie rozwoju 
I M 
handlu zagranicznego 


Skrót referatu Biura Politycznego KC PZPR na V Plenum KC 


Realizacja planu rozwoju gospodarki narodowej na 5-lecie 1961—1965 
dobiega końca. Za miesiąc przystąpimy już do wykonywania zadań na- 
kreślonych na IV Zjeździe dla nowego, 5-letniego okresu rozwoju gospo- 
darki narodowej. Na przełomie tych dwóch 5-leci Biuro Polityczne uznało 
za celowe przedstawić do rozpatrzenia Komitetowi Centralnemu podsta- 
wowe problemy rozwoju handlu zagranicznego w latach 1966—1950. 

Obroty handlowe z zagranicą zajmują już obecnie bardzo poważne 
miejsce w naszej gospodarce, a wyniki uzyskiwane w handlu zagranicz- 
nym mają już bardzo poważny wpływ na ogólną sytuację gospodarczą 
kraju. 

Prawidłowy rozwój handlu zagranicznego w 5-leciu 1966—1970 stanowi 
więc jeden z podstawowych warunków pomyślnej realizacji wszystkich 
naszych zamierzeń w dziedzinie rozwoju gospodarczego w tym okresie, 
a tym samym czołowy problem naszej polityki i planowania gospodar- 
czego. 


L ROZWÓJ OBROTÓW I ZMIANY STRUKTURY HANDLU ZAGRANICZNEGO 
W LATACH 1951—1965 


Minione 15-lecie przyniosło wszechstronny rozwój naszych stosunków 
handlowych z zagranicą. W roku 1965 obroty naszego handlu zasranicz- 
nego, liczone w cenach bieżących, będą około 3,4 raza większe niż 
w roku 1950. W okresie tym import wzrastał nieco szybciej niż eksport. 
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Szczególnie wysokie tempo cechowało rozwój naszej wymiany handlo- 
wej z bratnimi krajami socjalistycznymi. Udział tych krajów w łącznych 
obrotach polskiego handłu zagranicznego, liczony w cenach bieżących, 
wzrośnie z 59,1 proc. w 1950 r. do 65,1 proc. w 1965 r. 

Jeśli w latach 1951—1955 średnioroczne tempo wzrostu obrotów wy= 
hosiło 7,38 proc., to w latach 1956—1960 wzrosło ono do 8,7 proc., a w la- 
tach 1961—1965 — do 9,4 procent. 

Proces ten świadczy o pozytywnych efektach wielkiej pracy, jaką pod- 
jęła nasza partia na rzecz rozwoju stosunków gospodarczych z zagranicą. 


W dalszym ciągu referatu analizuje się rozwój naszego handlu zagranicznego 
w poszczególnych okresach minionego 15-lecia oraz przemiany związane z potrze= 
bami kraju j warunkami koniunkturalnymi na rynkach światowych. 


Referat podkreśla m.in., że w latach 1951—1965 generalna tendencja 
zmian struktury eksportu polegała na systematycznym wzroście udziału 
maszyn i urządzeń (z 10,8% ogólnej wartości wywozu w okresie 1951— 
1955 do 32,40% w latach 1961—1965) oraz artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego (z 8,8% do 12,4%), przy jednoczesnym ogra- 
niczeniu roli eksportu paliw, surowców i materiałów (z 62,7% do 36,5%). 
Jedyną grupą towarową w eksporcie, która charakteryzowała się względ- 
ną stabilnością udziału, były towary rolno-spożywcze. 

W roku 1965 na gotowe wyroby przemysłowe przypadnie już blisko po- 
łowa naszego łącznego eksportu. W ten sposób struktura eksportu pol- 
. skiego przybliża się w szybkim tempie do struktury charakteryzującej 
handel zagraniczny rozwiniętych krajów przemysłowych. 

Zasadniczy postęp w dziedzinie rozwoju eksportu gotowych wyrobów 
przemysłowych i wzrostu ich udziału w łącznej wartości wywozu za- 
wdzięczamy wymianie handlowej z krajami socjalistycznymi. 

Dobitnym świadectwem przeobrażeń strukturalnych naszego handlu 
zagranicznego są salda obrotów w po-"czególnych działach towarowych. 


W latach 1951—1955, a w: © w okręsie, kiedy gospodarka narodowa 
weszła w fazę intensywnego uprzemysłowienia, nadwyżka importu ma- 
szyn nad ich eksportem wynosiła ponad 4,3 mld zł dewizowych. W na- 
stępnym 5-leciu nadwyżka ta wyniosła ok. 1,8 mld zł dewizowych, w la- 
tach zaś 1961—1965 już tylko 0,9 mld zł dewizowych. Świadczy to, że 
wysiłek włożony w rozwój własnego przemysłu maszynowego zaczął 
wyraźnie już owocować. Jednocześnie w dziedzinie obrotów paliwami 
i surowcami z eksporterów netto staliśmy się importerami. Jest to kon- 
sekwencja długofalowych przeobrażeń gospodarczych, polegających na 
rozwoju własnego przetwórstwa. 

Pomyślne zjawiska zachodziły także wewnątrz poszczególnych działów. 
Polegały one, ogólnie rzecz biorąc, na zwiększeniu udziału towarów o wyż- 
szym stopniu przetworzenia, bardziej uszlachetnionych, na zróżnicowaniu 
asortymentu eksportowanych wyrobów. Jeśli np. w 1955r. z łącznej war- 
tości eksportu maszyn i urządzeń aż 51% przypadało na tabor morski i ko- 
lejowy, to w br. już tylko ok. 240%. W 1935 r. blisko 3/4 eksportu paliw 
i surowców stanowił węgiel i koks, natomiast w 1965 r. — ok. 45%. Jed- 
nocześnie wzrósł udział wyrobów hutniczych, barwników i innych pół- 
produktów chemicznych. | 
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Referat wskazuje dalej, że w grupie przemysłowych artykułów konsumpcyj= 
nych zmniejszył się udzisł tkanin w metrażu, natomiast znacznie zwiększył się 
udział konfekcji, dziewiarstwa, wyrobów pończoszniczych, mebli, farmaceutyków, 
kosmetyków i niektórych wyrobów metalowych trwałego użytku, 


Podstawą naszych sukcesów w dziedzinie zmian struktury eksportu 
jest wszechstronny rozwój stosunków ekonomicznych z krajami socjali- 
stycznymi. Właśnie w tych. krajach znajdujemy chłonne rynki zbytu na 
nasz sprzęt inwestycyjny oraz na inne gotowe towary przemysłowe. Szcze- 
gólną rolę odgrywa pod tym względem nasz największy partner handlo- 
wy — ZSRR. Na Związek Radziecki przypadnie w br. blisko 36%, łącznej 
o = polskiego eksportu, w tym prawie 52% eksportu maszyn i urzą- 

eń 

Natomiast struktura naszej wymiany handlowej z rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi jest nadal niekorzystna. Po stronie eksportu 
kształtują ją towary szczególnie podatne na wahania koniunkturalne, to- 
wary będące przedmiotem dyskryminacyjnej polityki ugrupowań inte- 
gracyjnych w Europie zachodniej, towary charakteryzujące się często 
niską opłacalnością ekonomiczną, co dotyczy zwłaszcza szeregu artykułów 
rolno-spożywczych. Nadal zajmujemy w obrotach z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi pozycję exsportera surowców i artykułów rolnych. 
Zmiany, jakie nastąpiły pod tym względem w porównaniu z okresem 
przedwojennym, są stosunkowo nieznaczne. Jest to jedna z zasadniczych 
słabości naszego handlu zagranicznego. 

Tempo przebudowy struktury eksportu jest wolniejsze od zakładanego. 
Najwyraźniej zaznaczyło się to w grupie maszyn i urządzeń. Związane 
z tym niedobory trzeba było pokrywać zwiększonym eksportem innych 
towarów, charakteryzujących się często gorszą opłacalnością ekono- 
miczną. 

Mimo słabości i niedociągnięć, jakie wystąpiły w trakcie realizacji bie- 
żącego planu 5-letniego, zamyka się on jednak w dziedzinie handlu za- 
granicznego dużymi sukcesami. Polegają one na przyspieszeniu dyna- 
miki obrotów i eksportu, na zwiększeniu rangi handlu zagranicznego 
w całej gospodarce, na stworzeniu przesłanek szybszego rozwoju €ks- 
portu niż importu, na dalszych korzystnych zmianach struktury wywozu. 
Zadania rozwoju naszej gospodarki w nadchodzących latach wymagają 
pogłębienia i ugruntowania tych osiągnięć. 


Il. PODSTAWOWE ZADANIA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
W NADCHODZĄCYM OKRESIE 


Dalszy postęp ekonomiczny kraju oraz podniesienie poziomu życia lud- 
ności wymaga wzrostu importu oraz zmian jego struktury. 

Według obecnych założeń rozmiary importu w 1967 r. będą o 10,8 proc. 
wyższe niż w 1965 r. Najszybciej wzrastać będzie w latach 1966 i 1967 
import maszyn i urządzeń. Konieczność wzrostu tego importu wynika 
przede wszystkim z pro:sramu inwestycyjnego. 

Jest to równocześnie związane z realizacją programu unowocześnienia 
naszej gospodarki. Wymagać to będzie również znacznie szerszego niż 
dotychczas korzystania z dorobku technicznego bratnich krajów socja- 
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listycznych, zwłaszcza Związku Radzieckicgo. Równocześnie trzeba bę- 
dzie zwiększyć zakup licencji w krajach kapitalistycznych na najnowsze 
rozwiązania techniczne. 

Rosnący import surowców jest obiektywną tendencią, występującą 
w większości przemysłowych krajów świata. 

W zakresie importu surowców i materiałów główny nacisk powinien 
być położony na import metali kolorowych, wyrobów hutniczych, su- 
rowców dla przemysłu lekkiego i surowców chemicznych. Ważną po- 
zycję w tym imporcie stanowi również przywóz ropy naftowej i pro- 
duktów naftowych. Zapewnienie odpowiedniego wzrostu plonów wy- 
maga wydatnego zwiększenia importu nawozów potasowych i surowców 
do produkcji nawozów fosforowych. 

Udział sprzętu inwestycyjnego w łącznej wartości przywozu powinien 
wzrosnąć z 33,5 proc. w br. do 35 proc. w 1967 r. 

Zaspokojenie potrzeb importowych gospodarki narodowej wymaga od- 
powiedniego zwiększenia eksportu. Dodatkowym, bardzo istotnym czyn- 
nikiem określającym, wymagającym zwiększenia rozmiarów i dynamiki 
wzrostu eksportu, jest z jednej strony konieczność spłat kredytów zaciąg- 
niętych poprzednio, przede wszystkim zaś kredytów zbożowych, z drugiej 
zaś potrzeba udzielania kredytów w zakresie szybko rosnącego eksportu 
maszyn i urządzeń, - 

Racjonalna działalność handlowa wymaga posiadania odpowiednich re- 
zerw dewizowych. Poważnym osiągnięciem naszej gospodarki w ostatnich 
latach było stworzenie tego rodzaju rezerw, które trzeba dalej uzupełniać 
i rozwijać. 

Potrzeby importowe kraju, sytuacja w dziedzinie kredytów oraz zwięk» 
szanie rezerw dewizowych wymagają więc utrzymania w nadchodzącym 
okresie wysokiego tempa eksportu przewyższającego dynamikę importu. 

Dynamicznemu wzrostowi eksportu muszą towarzyszyć dalsze, inten- 
sywne procesy przebudowy jego wewnętrznej struktury. Dotychczasowe 
doświadczenia i analiza sytuacji na rynkach zagranicznych wskazują, że 
główne zadania w ofensywie eksportowej przypadną u nas przemysłowi 
przetwórczemu oraz że najbardziej korzystny ekonomicznie zarówno 
w wymianie z krajami kapitalistycznymi, jak i socjalistycznymi jest 
eksport maszyn i urządzeń. 

Eksport gotowych wyrobów przemysłowych powinien wzrosnąć w la- 
tach 1966 i 1967 o ok. 34 proc. Oznacza to daisze przyspieszenie tempa 
wzrostu tego eksportu. 

Potrzeby rynku krajowego i stosunkowo niska opłacalność wielu po- 
zycji skłaniają m. in. do obniżenia już w 1966 r. łącznych rozmiarów 
eksportu artykułów rolno-spożywczych o 19 proc. w porównaniu z br. 
W następnych latach eksport w tym zakresie winien oscylować wokół 
tego obniżonego poziomu. 

Równocześnie musimy dążyć do zwiększenia udziału w eksporcie rolno- 
spożywczym artykułów o wyższym poziomie przetworzenia, mniej podat- 
nych na wahania rynkowe, lub też artykułów roślinnych, bardziej poszu- 
kiwanych ze względu na wysoką pracochłonność ich uprawy. 

Tempo wzrostu wywozu paliw, surowców i materiałów — wobec rosną- 
cych potrzeb krajowych — będzie w nadchodzących latach umiarkowane. 


Cały przyrost eksportu zakładany na dwa najbliższe lata musi się w za- 
sadzie opierać wyłącznie na gotowych wyrobach przemysłowych. Wyroby 
te powinny stanowić w 1967 r. ok. 57 proc. wartości całego eksportu (wo- 
bec ok. 49 proc. w 1965 r.). Tempo zmian struktury eksportu musi więc 
być bardzo szybkie. 

Chodzi o to, aby kierować na eksport towary bardziej uszlachetnione, 
mniej materiałochłonne, charakteryzujące się lepszymi wskaźnikami 
opłacalności dewizowej. 

Duże możliwości kryją się w niedostatecznie jeszcze rozwiniętym eks- 
porcie surowców mineralnych. Doniosłym zadaniem jest również po- 
prawa średnich cen wyrobów hutniczych przez właściwy dobór asorty- 
mentu i zwiększenie w eksporcie udziału wyrobów droższych. 

Utrzymanie założonego poziomu eksportu artykułów rolno-spożyw- 
czych przy radykalnym zmniejszeniu wywozu takich masowych towa- 
rów, jak mięso, cukier i jaja, wymagać będzie intensywnego rozwijania 
eksportu konserw, przetworów owocowo-warzywnych, mrożonek i in. 

Tempo przebudowy struktury eksportu zależy m. in. od umiejętności 
dostosowania się do potrzeb partnerów zagranicznych. Dlatego zasadni- 
czego znaczenia nabiera sprawa właściwych metod analizy rynków zagra- 
nicznych. Zadanie to nie jest dotychczas realizowane w zadowalający 
sposób. 

Konieczne staje się zwrócenie jeszcze większej niż dotychczas uwagi na 
właściwe programowanie produkcji eksportowej i podnoszenie jej efek- 
tywności ekonomicznej, a więc na poprawę stosunku między wpływami 
dewizowymi za tę produkcję a społecznymi kosztami jej wytwarzania. 
Podstawowymi kierunkami podwyższenia efektywności produkcji ekspor- 
towej są: systematyczne obniżanie kosztów własnych wytwarzania oraz 
kosztów inwestycyjnych rozwoju tej produkcji, a także staranny dobór 
asortymentu, stałe zwiększanie udziału wyrobów charakteryzujących się 
dobrymi wskaźnikami opłacalności. 

Dla przedsiębiorstw handlu zagranicznego węzłowym zadaniem staje 
się z tego punktu widzenia sprawa poziomu cen dewizowych uzyskiwa- 
nych za nasze towary. 

Dla zapewnienia równowagi płatniczej kraju w najbliższym okresie 
istotne znaczenie ma oszczędne wydatkowanie środków na import oraz 
rozwijanie w kraju produkcji zastępującej import wszędzie tam, gdzie 
jest to uzasadnione względami ekonomicznymi, 

Trzeba w większym niż dotychczas stopniu eliminować import drogich 
surowców naturalnych, zastępując go wszędzie tam, gdzie to możliwe, 
z reguły tańszym importem nowych surowców syntetycznych. 

Zadania, jakie stoją przed handlem zagranicznym w najbliższych la- 
tach, są trudne i napięte. Trzeba jednak dążyć nie tylko do ich pełnego 
wykonania, ale i przekroczenia. 


* 
Polska rozwija — na zasadzie obopólnych korzyści — stosunki handlo- 
we z wieloma krajami świata. Podstawowe znaczenie mają jednak nasze 


obroty z krajami socjalistycznymi, przede wszystkim zaś z należącymi do 
RWPG, 
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Podstawową zasadą naszej polityki handlowej jest i bedzie orientacja 
na Szybki rozwój wymiany z państwami socjalistycznymi, których rola 
w naszym handlu powinna stale wzrastać. 

Charakterystyczną cechą rozwoju stosunków gospodarczych z tymi 
krajami jest ich trwałość i planowy charakter. Oparcie handlu z tymi 
krajami na umowach wieloletnich i zasadzie stabilnych cen zabezpiecza 
gospodarkę Polski przed wstrząsami, zwiazanymi z występującymi nie- 
jedhokrotnie załamaniami koniunktury oraz wahaniami cen na rynkach 
krajów kapitalistycznych. 

Zakłada się, iż w latach 1966—1970 struktura towarowa wymiany. 
z krajami socjalistycznymi cechować się będzie dalszym wzrostem w ek- 
sporcie udziału maszyn i urządzeń oraz artykułów konsumpcyjnych po-- 
chodzenia przemysłowego. W imporcie zaś przewiduje się zabezpieczenie 
wzrastających potrzeb kraju w zakresie surowców i półfabrykatów, ma- 
szyn i urządzeń oraz towarów na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. 

Lepsza znajomość możliwości naszych socjalistycznych partnerów 
w dziedzinie eksportu maszyn i urządzeń powinna się stać ważkim czyn- 
nikiem dalszego wzrostu importu sprzętu inwestycyjnego z tych krajów, 
a tym samym dalszego wzrostu obrotów. 

Obecne założenia przewidują, 'że z krajów socjalistycznych sprowadzać 
będziemy — poza niezbednymi nam surowcami i półfabrykatami — 
przede wszystkim sprzęt inwestycyjny dla wszystkich niemal gałęzi prze- 
mysłowych: od pojedynczych maszyn począwszy, przez środki transportu 
aż do kompletnych obiektów. 

Podstawowymi grupami naszego eksportu maszyn i urządzeń do krajów 
socjalistycznych mają być: obiekty przemysłu chemicznego, energetvcz- 
nego, spożywczego i drzewno-papierniczego, urządzenia górnicze i hut- 
nicze, obrabiarki, tabor pływający, tabor kolejowy i samochodowy, ma- 
szyny budowlane i drogowe, maszyny rolnicze, silniki spalinowe i elek- 
tryczne, elektrotechnika słaboprądowa, aparatura pomiarowo-kontrolna, 
sprzęt medyczny i in. 

W oparciu o zgłaszane w trakcie dwustronnych konsultacji zapotrzebo- 
wanie ze strony naszych kontrahentów należy przedsięwziąć kroki zmie- 
rzające do uruchomienia bądź rozwinięcia produkcji maszyn poszukiwa- 
nych na rynkach krajów socjalistycznych. 

Ważnym problemem rozwoju współpracy i wymiany towarowej Polski 
z krajami socjalistycznymi jest współdziałanie w zakresie inwestycji su- 
rowcowych. Przykładem tego rodzaju współpracy jest realizacja w Polsce 
inwestycji w zakresie wydobycia siarki i miedzi przy udziale CSRS 
i w zakresie rozbudowy kopalnictwa węgla brunatnego przy udziale NRD. 

Polska uczestniczy w realizacji inwestycji mających na celu wydobycie 
soli potasowych w Związku Radzieckim oraz produkcję tlenku glinu w Ju- 
gosławii. W Polsce natomiast prowadzone są poszukiwania geologiczne 
ropy naftowej i gazu ziemnego w oparciu o kredytowe dostawy sprzętu 
z ZSRR oraz pomoc techniczną tego kraju. 

Coraz bardziej wzrasta również znaczenie wymiany artykułów kon- 
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. 

Pomyślnie rozwija się również nasza wymiana towarowa z krajami so- 
cjalistycznymi Dalekiego Wschodu. Kraje te są dla nas źródłem dostawy 
szeregu cennych surowców mineralnych, a także surowców dla przemy- 


słu lekkiego i spożywczego. Wzrasta również import z tych krajów prze- 
mysłowych wyrobów gotowych i towarów przeznaczonych na zaopatrze- 
nie rynku wewnętrznego. 

Z drugiej strony — kraje socjalistyczne Dalekiego Wschodu są trady- 
cyjnymi odbiorcami wyrobów polskiego przemysłu, w szczególności ma- 
szyn i urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. Polska 
jest dostawcą do tych krajów m. in. zakładów wzbogacania węgla, elek- 
trowni, fabryk materiałów budowlanych, hut szkła, fabryk silników i in. 

Uwzględniając szybkie tempo rozwoju uprzemysłowienia tych krajów 
i zwiazane z tym ich zainteresowanie importem maszyn i urządzeń, w la- 
tach 1966—1970 przewiduje się dalszy rozwój eksportu do tych krajów. 

Obroty z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi stanowią ważną część 
wymiany handlowej Polski z zagranicą. Kraje te są dla nas istotnym 
źródłem zaopatrzenia w niezbędne maszyny, surowce i półfabrykaty oraz 
zboże. Ponadto rozwinięte kraje kapitalistyczne stanowią nasz tradycyjny 
rynek zbytu szeregu surowców i artykułów rolnych. 

Wymianę handlową z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi CEGO 
jednak dwa ujemne zjawiska. 

Po pierwsze — struktura wymiany z tymi krajami nie sdbówiśda już 
pozycji gospodarczej Polski w świecie i przeobrażeniom w strukturze go- 
spodarczej kraju, jakie nastąpiły w wyniku industrializacji. 

Po drugie — wymianę tę charakteryzuje brak zrównoważenia obrotów, 
w szczególności z zamorskimi państwami uprzemysłowionymi, z którymi 
wymiana wykazuje znaczne saldo ujemne. (Dotyczy to zresztą także nie- 
których słabiej rozwiniętych krajów zamorskich). 


Nasze trudności w obrotach z krajami kapitalistycznymi są potęgowane 
także przez dyskryminację polityczną i gospodarczą, jaką stosują niektóre 
rozwinięte państwa kapitalistyczne. 

Mimo że większość wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych for- 
malnie zadeklarowała stosowanie do przywozu z Polski zasad klauzuli 
najwyższego uprzywilejowania, to jednak nasz eksport do tych krajów 
napotyka różnorodne przeszkody. 

Eksport Polski do krajów członkowskich Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej (EWG) i Europejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu (EFTA) 
jest obłożony wyższymi cłami niż eksport tych samych towarów realizo- 
wany wewnątrz wspomnianych ugrupowań. 


Referat przytacza przykłady dotyczące łożysk, tokarek, krzeseł z drewna gię- 
tego, bekonu I chemikaliów. 


Ogólnie stosowaną przez kraje kapitalistyczne praktyką w dwustron- 
nych stosunkach handlowych, głównie z krajami socjalistycznymi, jest 
ustalanie kwot kontyngentowych, których przekroczenie okazuje sie 
w wielu wypadkach niemożliwe. Najbardziej jaskrawym przykładem sto- 
sowania sztywnych kontyngentów jest praktyka NRF oraz krajów Bene- 
luxu. 

Większość państw wprowadziła administracyjny obowiązek uzyskiwa- 
nia licencji importowych, które mają stanowić formę kontroli. Jest ona 
poważnym utrudńieniem zarówno dla eksportera, jak i importera. 


Nasza polityka handlowa w stosunku do państw uprzemysłowionych 
musi przeciwstawiać się zdecydowanie tym tendencjom, dążyć do likwi- 
dacji, a co najmniej ograniczania stosowania kontyngentów, limitujących 
możliwości wzrostu eksportu z Polski do uprzemysłowionych państw 
kapitalistycznych. Wobec uprzemysłowionych państw kapitalistycznych 
zmierzać powinniśmy do zapewnienia większej wielostronności obrotów 
oraz wprowadzenia czynnika stabilizacji do stosunków gospodarczych. 
Przejawiać się to powinno w zawieraniu umów wieloletnich. Czynnik 
stabilizacji w wymianie wprowadza także zawieranie porozumień typu 
kooperacyjnego, które z natury rzeczy muszą być porozumieniami długo- 
falowymi. 

Rozwijając eksport do krajów kapitalistycznych, trzeba dokonać szcze- 
gólnego wysiłku, zmierzającego do aktywizacji naszego wywozu do tych 
krajów zamorskich, wobec których wskutek zakupów zbóż i surowców, 
a także spłat kredytów mamy wysokie zobowiązania płatnicze. Potrzeba 
aktywizacji eksportu odnosi się także do niektórych słabo rozwiniętych 
krajów zamorskich, w obrotach z którymi mamy obecnie strukturalną 
nadwyżkę importu nad eksportem. 

Wymiana z rozwijającymi się krajami Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej — mimo iż cechuje ją najwyższa w ostatnim 10-leciu w handlu za- 
granicznym Polski dynamika — zajmuje jeszcze w naszych obrotach dość 
skromne miejsce. 

Udział tych krajów w wymianie zagranicznej Polski osiągnął dopiero 
ok. 8 proc. Praktycznie stosunki handlowe z krajami rozwijającymi się 
datują się bowiem od okresu nasilenia procesu wyzwalania się krajów 
Azji i Afryki spod dominacji kolonialnej, 

Wzrostowi eksportu maszyn oraz przemysłowych artykułów konsump- 
cyjnych do tych krajów może sprzyjać zwiększenie naszego importu sze- 
regu artykułów rolnych, jak herbata, kawa, ziarno kakaowe, owoce po- 
łudniowe, a także niektórych rynkowych wyrobów przemysłowych. 

Podobnie jak w wypadku rozwiniętych państw kapitalistycznych za- 
sadą naszej polityki handlowej w odniesieniu do krajów rozwijających się 
powinna być stabilizacja wymiany. Zastosować tu można wieloletnie 
umowy handlowe, wieloletnie kontrakty na import i eksport towarów 
z elementami stabilizacji cen czy umowy o odcinkowej specjalizacji w wy- 
branych branżach, gałęziach produkcji itp., a także rozmaitego PROZBJU 
porozumienia o współpracy inwestycyjnej, 


HIIL PODSTAWOWE KIERUNKI ROZWOJU EKSPORTU 


Narodowy plan gospodarczy zakłada, że w roku przyszłym eksport ma- 
szyn i urządzeń zwiększy się o 15,8 proc., a w 1967 r. o dalsze 16,2 proc. 

Zamierzony wzrost wywozu maszyn i urządzeń w najbliższych latach 
stawia przed przemysłem poważne zadania w dziedzinie rozwoju produk- 
cji na eksport oraz poprawy jej struktury asortymentowej przez zwięk- 
szenie udziału wyrobów gotowvch o wysokim stopniu przetworzenia i ni- 
skiej materiałochłonności, a więc charakteryzujących się wyższą efektyw- 
nością ekonomiczną. Realizacji tych zadań powinny być w poważnej mie- 
rze podporządkowane programy postępu technicznego i podniesienia .ja- 
kości produkcji, a także plany inwestycyjne przemysłu maszynowego. 
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W strukturze towarowej tego eksportu dokonały się korzystne zmiany. 
Jeżeli w latach 1961—1965 całkowity eksport maszyn zwiększył się dwu- 
krotnie, to eksport maszyn włókienniczych wzrósł 6 razy, łożysk tocz- 
nych — 5 razy, wyrobów przemysłu elektrotechnicznego — ponad 3 razy, 
obrabiarek i narzędzi — ponad 2 razy. 

Wzrost udziału maszyn i urządzeń do 35,8 proc. ogólnej wartości na- 
szego wywozu w roku 1965 oraz korzystne zmiany struktury asortymen- 
towej tego eksportu stały się możliwe dzięki temu, że nasz rozwijający 
się przemysł maszynowy dysponował ogromnym rynkiem zbytu krajów 
socjalistycznych, przede wszystkim zaś Związku Radzieckiego. 

Udział maszyn i urządzeń w ogólnej wartości naszego eksportu do 
wysoko uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych jest jednak jeszcze 
niski, niewspółmierny do potrzeb i możliwości naszej gospodarki naro- 
dowej. 

Na tle wzrostu eksportu maszyn i urządzeń w latach ubiegłych oraz 
perspektyw dalszego rozwoju ze szczególną wyrazistością występuje zna- 
czenie rynku krajów socjalistycznych. Dlatego też ważnym zadaniem jest 
utrwalenie i pogłębienie naszych osiągnięć w zakresie eksportu do tych 
krajów. Podstawowym warunkiem dalszego wzrostu eksportu będzie 
szybkie unowocześnianie eksportowanych towarów, podnoszenie ich ja- 
kości otaz wprowadzanie do produkcji nowych wyrobów. 

Niezbędne będzie także zaostrzenie dyscypliny terminów realizacji do- 
staw. 


Przechodząc do spraw eksportu do krajów kapitalistycznych referat podkreśla 
m. im pilną potrzebę pogłębienia przez organizacje handlu zagranicznego analizy 
rynków tych krajów oraz opracowania prognoz eksportowych na poszczególne 
rynki i dla poszczególnych branż i towarów. Taki materiał wstępny posłużyłby 
do opracowania długofalowych programów rozwoju produkcji maszyn i urządzeń 
na eksport do krajów kapitalistycznych, ze szczególnym weż ęeaiemem krajów 
«wysoko rozwiniętych, 


Należy znacznie rozszerzyć produkcję nowych asortymentów maszyn 
i urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. 

Wartość eksportu artykułów konsumpcyjnych trwałego użytku, produ- 
kowanych w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym, stanowi 
(w br.) 5,9 proc. ogólnej wartości eksportu tego przemysłu. W innych 
krajach eksport ten zajmuje o wiele lepszą pozycję. 

Przemysł maszynowy powinien możliwie szybko wprowadzić do pro- 
dukcji wiele wyrobów znajdujących popyt na rynkach zagranicznych, za- 
równo w krajach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych, wyrobów 
o wysokim poziomie technicznym i użytkowym, przystosowanych do po- 
trzeb i wymagań tych rynków. 

W strukturze eksportu maszyn i urządzeń, mimo pewnego zmniejsze- 
nia, nadal pokażny udział mają wyroby materiałochłonne o niskim stop- 
niu przetworzenia. Istnieje konieczność uzyskania systematycznej zmiany 
w strulsturze eksportu maszyn na korzyść maszyn o wysokim stopniu 
przetworzenia. 

Nowoczesność maszyn i urządzeń, ich wvsoka jakość i żywotność będą 
miały decydujący wpływ na wzrost eksportu w najbliższych latach. W la- 
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tach 1964 i 1965 w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym przepro- 
wadzono poważną pracę, mającą na celu dokonanie oceny poziomu tech- 
nicznego produkowanych obecnie i przygotowywanych do produkcji 
w najbliższych latach wyrobów. 


Realizacja branżowych programów unowocześnienia produkcji powinna 
w najbliższych latach spowodować podniesienie poziomu technicznego 
znacznej części produkowanych wyrobów. 


Plany na lata 1966 i 1967 przewidują znaczne rozszerzenie współpracy 
technicznej z krajami socjalistycznymi. Należy dołożyć wszelkich starań 
w celu zapewnienia realizacji tych planów, a także rozszerzenia na dalsze 
tematy. W większym niż dotychczas zakresie należy korzystać z zakupu 
licencji w krajach kapitalistycznych. 

Należy podjąć odpowiednie kroki, mające na celu sprzedaż za granicę 
licencji i myśli naukowo-technicznej, traktując to jako jedną z form akty- 
wizacji eksportu. Porozumieniom sprzedaży powinny także z reguły to- 
warzyszyć umowy o dodatkowe dostawy maszyn i urządzeń, detali czy 
półfabrykatów oraz o pomoc naukowo-techniczną. Trzeba też zagwaran- 
tować lepszą ochronę patentową krajowych wynalazków. 


Zadania rozwoju eksportu powinny kyć podbudowane odpowiednim 
programem inwestycyjnym. Plany te nie są jeszcze należycie powiązane 
z programem rozwoju produkcji eksportowej. 


Należy wspólnie z organizacjami handlu zagranicznego przejrzeć pro- 
gramy inwestycyjne i przeznaczyć niezbędne środki, zwłaszcza z inwesty- 
cji zjednoczeń i przedsiębiorstw, na unowocześnienie wydziałów i proce- 
sów produkcyjnych, przede wszystkim wszędzie tam, gdzie rozwija się 
produkcja eksportowa. 

Zadanie znacznego rozwoju eksportu maszyn i urządzeń w najbliższych 
latach może być wykonane pod warunkiem wydatnego zwiększenia 
liczby przedsiębiorstw produkujących na eksport przy równoczesnej kon- 
centracji uwagi oraz sił i środków na branżach, przedsiębiorstwach i gru- 
pach wyrobów, które mogą i powinny odgrywać decydującą rolę we wzro- 
ście eksportu. 

Eksport konsumpcyjnych towarów przemysłowych jest, obok maszyn 
i urządzeń, najbardziej dynamiczną grupą naszego wywozu. Eksport ten 
zwiększył się w 1965 r. w porównaniu z 1960 r. blisko 2,1 raza. Udział tej 
grupy towarów w łącznej wartości eksportu jest jednak nadal znacznie 
niższy w porównaniu z takimi krajami, jak NRD, Węgry i Czechosłowa- 
cja, czy z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 

Dalszy szybki wzrost eksportu tej grupy towarów wymaga zmiany jego 
struktury. Podstawową część tego wywozu stanowią tkaniny, odzież 
i obuwie, na które przypada łacznie porad 45 proc. tego eksportu. Pozy- 
tywną tendencją jest zmniejszanie się udziału tkanin na rzecz odzieży. 
Wyraźny jest również wzrost udziału obuwia. Niepokoi natomiast stag- 
racja udziału wyrobów elektrotechnicznych i metalowych. W związku 
z tym trze»a dokonać ponownej analizy możliwcści przyspieszenia, w sto- 
sunku do dotychczasowych założeń, wzrostu eksportu tych wyrobów. 

Mimo dokonanych już zmian tradycyjna struktura naszego eksportu 
tej grupy towarów jest jedną z głównych przeszkód dalszej ekspansji na 
rynki dewizowe. 
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Ogólny obraz efektywności poszczególnych grup tych artykułów po- 
zwala na wyciągnięcie zasadniczego wniosku o lepszej efektywności eks- 
portu wyrobów metalowych, farmaceutyków, obuwia, mebli oraz naczyń 
ze szkła i porcelany. Potwierdza to konieczność szybkiej zmiany we- 
wnętrznej struktury eksportu przemysłowych artykułów konsumpcyj- 
nych na rzecz wymienionych grup towarowych. 

Z tego punktu widzenia odrębnego potraktowania i analizy wymaga 
bieżący program produkcji poszczególnych grup towarów oraz program 
wieloletni. Bieżący program eksportu powinien uwzględniać przede 
wszystkim aktualne zdolności produkcyjne, kształtowanie się cen zagra- 
nicznych oraz potwierdzone możliwości zbytu. Natomiast w perspekty- 
wicznym programie eksportu należy brać pod uwagę długotrwałe tenden- 
cje popytu na rynkach zagranicznych. 

"Istniejące wolne moce produkcyjne, zwłaszcza w przemyśle terenowym 
i spółdzielczości pracy, powinny być zbadane z punktu widzenia możli- 
wości ich wykorzystania do opłacalnej produkcji eksportowej bądź do 
zwięksżenia produkcji na rynek wewnętrzny, co umożliwiłoby innym pro- 
ducentom rozwinięcie eksportu. 

Sprawy eksportu i importu artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego trzeba traktować łącznie — tak aby w sumie eksport nie 
dokonywał się kosztem uszczuplenia masy towarowej na rynku we- 
wnętrznym. 

Jednym z zadań handlu zagranicznego w zakresie obrotów artykułami 
konsumpcyjnymi, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi, powinno być 
wzbogacenie zaopatrzenia rynku wewnętrznego — również dzięki szer- 
szemu stosowaniu wymiany asortymentowej. | 

Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego, zjednoczenia przemysłowe oraz 
organizacje hurtu wewnętrznego powinny dokonać wspólnej, dokładnej 
analizy możliwości produkcyjnych, potrzeb rynku wewnętrznego, możli- 
wości eksportu i importu poszczególnych asortymentów i zawrzeć na tej 
podstawie odpowiednie porozumienia już na rok 1966 oraz przygotować 
dalej idące zamierzenia i wytyczne na lata następne. 


Referat przedstawia kolejno kierunki i zadania rozwoju eksportu w zakresie 
tkanin i konfekcji, wyrobów przemysłu drzewnego, farmaceutyków, wyrobów ze 
szkła i porcelany. 


Referat wskazuje, iż w ostatnich latach na rynkach światowych po- 
ważnie wzrasta zapotrzebowanie na siarkę. Realizacja programu intensy- 
fikacji wydobycia siarki pozwoli uzyskać dodatkową produkcję. Zastoso- 
wanie urządzeń uszlachetniających podniosłoby jakość produktu goto- 
wego i zwiększyło korzyści z eksportu siarki. 

Ważną rolę może odegrać rozwój exsportu wyrobów przemysłu wapien- 
niczo-gipsowego. Zapotrzebowanie, zwłaszcza na rynkach kapitalistycz- 
nych, systematycznie wzrasta. W okresie ostatnich kilku lat wartość 
eksportu tych wyrobów rośnie szybko, Dużej poprawie uległy również 
wskaźniki efektywności tego eksportu. 

Należy stworzyć możliwość zwiększenia eksportu tych wyrobów do 
krajów Kkapitalistycznych w stosunku do aktualnych założeń planu na 
Fo 1966—1910. 


Poważne możliwości trwałego zwiększenia eksportu istnieją również 
w zakresie kamienia budowlanego zarówno w postaci surowca, jak też 
półfabrykatów i wyrobów gotowych. Wiąże się to jednak bezpośrednio 
z koniecznością rozszerzenia naszej bogatej bazy surowcowej oraz upo- 
rządkowania i unowocześnienia stosowanych obecnie metod wydobyw- 
czych. 

Szacuje się, że w stosunku do wytycznych planu na lata 1966—1970 
istnieją szanse zwiększenia eksportu np. marmurów 10-krotnie, granitów 
3-krotnie, piaskowców czerwonych — 3-krotnie. 

Dalsze perspektywy rozwoju eksportu istnieją także w zakresie na- 
szych piasków szklarskich, betonitu, krzemieni, węgla aktywnego oraz 
kamieni ozdobnych i technicznych, półszlachetnych i szlachetnych. 


Wzrost wpływów dewizowych z tytułu eksportu rolno-spożywczego 
odegrał zasadniczą rolę w pokrywaniu wydatków na import z wolno- 
dewizowych rynków kapitalistycznych oraz w spłatach zobowiązań za- 
granicznych. Zwiększającemu się eksportowi artykułów rolnych towa- 
rzyszył jednak szybki wzrost importu tych artykułów, głównie zaś zbóż 
1 pasz. 

Dotychczasowa polityka rozwoju obrotów artykułami rolno-spożyw- 
czymi wymaga zasadniczych zmian. Zgodnie z decyzjami IV Zjazdu partii 
w następnym 5-leciu powinno nastąpić przesunięcie w proporcjach roz- 
woju rolnictwa, polegające na szybszym rozwoju produkcji roślinnej niż 
zwierzęcej. Rozwój produkcji roślinnej będzie stanowić podstawę stopnio- 
wego zmniejszenia obciążenia naszej gospodarki importem zbóż. Jedno- 
cześnie zwolnienie dynamiki przyrostu produkcji zwierzęcej wymaga — 
w świetle potrzeb rynku wewnętrznego — zmniejszenia wywozu mięsa. 

Eksport artykułów rolno-spożywczych stanowił dotychczas znaczną po- 
zycję naszego łącznego wywozu, wynoszącą w roku 1965 — 16,8 proc. 
Eksport ten również w przyszłości — mimo ustabilizowania jego po- 
ziomu — będzie jeszcze odgrywać istotną rolę w naszych obrotach z kra- 
jami kapitalistycznymi. W związku z tym konieczne jest właściwe 
ukształtowanie jego struktury, uwzględniające potrzebę zmniejszenia wy- 
wozu artykułów ograniczających bezpośrednio zaopatrzenie rynku we- 
wnętrznego oraz biorące pod uwagę konieczność poprawy wskaźników 
opłacalności. 

Takie artykuły, jak cukier, spirytus i cebula, mają niskie wskaźniki 
opłacalności dewizowej, wynikające ze spadku cen światowych (dotyczy 
to cukru i spirytusu) lub wysokich krajowych kosztów dostaw na eksport, 
jak to jest w przypadku cebuli. Niezbędne więc będzie wydatne podnie- 
sienie udziału w eksporcie innych artykułów produkcji roślinnej. 
W zwiazku z tym należy m. in. w większym stopniu wykorzystać możli- 
wości eksportu ziemniaków-sadzeniaków i jadalnych oraz stosownie do 
zwiększonych zadań przygotować odpowiednie punkty skupu, przecho- 
walnie ziemniaków, transport kolejowy itd. 

W najbliższych latach należy dążyć do wydatnego zwiększenia udziału 
w cksporcie rolno-spożywczym produktów pochodzenia roślinnego. Po- 
w:taje problem postawienia przed szeregiem rejonów rolniczych o roz- 
arobniorej gospodarce nowych zadań produkcyjnych, których realizacja 
przysporzy korzyści miejscowej ludności i gospodarce narodowej. 
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Nasze możliwości w dziedzinie rozwoju eksportu produktów ogrodni- 
czych są nadal znaczne i w związku z tym należy postawić zadanie zwięk- 
szenia tego eksportu 2 do 2,5 raza w latach 1966—1970. 

Należy skoncentrować odpowiednie środki materialne i organizacyjne 
w rolnictwie, obrocie towarowym, transporcie i przemyśle rolno-spożyw- 
czym, aby przyspieszyć rozwiązanie zadań w zakresie: 

— rejonizacji upraw roślinnych na eksport, 

— stworzenia zaplecza magazynowego i przechowalniczego w bazach 
skupu i przeładunku produktów rolnych, 

— zaopatrzenia organizacji obrotów produktami rolniczymi w nie- 
zbędne środki specjalistycznego transportu, w tym zwłaszcza chłodni- 
czego, 

— rozbudowy powierzchni chłodniczej w przemyśle i obrocie towaro- 
wym, 

— poprawy opakowań dla eksportowych artykułów rolno-spożyw- 
czych, zwłaszcza roślinnych, 

— usprawnienia organizacji pracy central eksportujących artykuły rol- 
no-spożywcze oraz obniżenia krajowych kosztów towarów przeznaczo- 
nych na eksport. 

W ostatnich latach tempo wzrostu wartości dostaw eksportowych wy- 
robów drobnej wytwórczości wyprzedzało prawie 2-krotnie tempo wzro- 
stu jej produkcji towarowej oraz było wyższe niż przeciętny wzrost ek- 
sportu w skali krajowej. Tendencja ta powinna się utrzymać również 
w następnych latach. 

Chłonność rynków zachodnich na towary charakteryzujące się wysoką 
jakością, dużym wkładem pracy ręcznej i produkowane w małych seriach, 
stwarza warunki sprzyjające wzrostowi eksportu wyrobów drobnej wy- 
twórczości do krajów kapitalistycznych. Warunkiem zwiększenia tego 
eksportu i uzyskania lepszych wyników dewizowych jest jednak dobra 
jakość oraz nowość form i wzorów. 

Organizacje drobnej wytwórczości powinny opracować konkretny pro- 
gram w tej dziedzinie. 

Koordynacja i podział zadań przemysłu kluczowego i drobnej wytwór- 
czości powinny m. in. uwzględnić: 

—- przejęcie z przemysłu kluczowego produkcji dla kraju niewielkich 
partii towarów, aby w ten sposób zwolnić moce produkcyjne na rzecz 
eksportu, 

— przejęcie przez drobną wytwórczość małych serii eksportowych, któ- 
rych produkcja w niewielkich zakładach jest bardziej opłacalna, 

— przekazanie do przemysłu kluczowego produkcji eksportowej tych 
wyrobów, które ze względu na wielkość serii, cechy wyrobów i techno- 
logię nadają się do wytwarzania w wielkich zakładach. 

Program rozwoju eksportu drobnej wytwórczości powinien w pełni 
uwzględnić wyroby o wysokim stopniu uszlachetnienia i o dużych walo- 
rach estetycznych. | 

Podniesienie jakości wyrobów przemysłowych jest jednym z najważ- 
niejszych warunków realizacji zadań wzrostu eksportu. We wszystkich 
gałęziach przemysłu czyni się w ostatnim okresie poważne starania o sku- 
teczną i trwałą poprawę jakości produkowanych wyrobów. W szeregu 
branż przemysłowych i przedsiębiorstw, w celu poprawy jakości, przepro- 
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wadzono wiele pożytecznych przedsięwzięć, Opracowano np. długofalowe 
programy poprawy jakości produkcji, zaostrzono kontrolę techniczną, 
wprowadzono nowoczesne procesy technologiczne, gwarantujące lepszą 
jakość wyrobów, rozpoczęto uzupełnianie wyposażenia zakładowych służb 
kontroli technicznej w niezbędną aparaturę kontrolno-pomiarową itd. 


Prowadzone w przemyśle prace w zakresie poprawy jakości wyrobów 
i uzyskane w tej dziedzinie wyniki są jeszcze niezadowalające w stosunku 
do zadań. : 

W celu skuteczniejszego podnoszenia jakości należy pełniej wykorzy- 
stać zaplecze techniczno-laboratoryjne do badań jakości bieżącej produk- 
cji w przemyśle. Chodzi tu zarówno o laboratoria fabryczne, jak i cen- 
tralne laboratoria, ośrodki rozwojowe i instytuty. Zadaniem zaplecza tech- 
niczno-laboratoryjnego powinno być badanie i opiniowanie prototypów, 
ocena warunków technicznych, opracowywanie metod badań wartości 
użytkowej wyrobów, ich żywotności i niezawodności, kryteriów kwalifi- 
kowania jakości, sprawy metod kontroli jakości, badania porównawcze 
wyrobów krajowych i zagranicznych i stawianie na tej podstawie wnio- 
sków co do zmian produkcji oraz okresowe badania sprawdzające jakość 
wyrobów bieżącej produkcji. 

Należy przeanalizować normy państwowe, szczególnie na surowce i ma- 
teriały do produkcji, gdyż nie odpowiadają już one ani potrzebom pro- 
dukcji na eksport, ani też na rynek wewnętrzny. 

Przy szczególnie ważnej produkcji eksportowej należy wprowadzić ry- 
gor przestrzegania atestowego odbioru ważniejszych materiałów wyjścio- 
wych: surowców oraz podzespołów i zespołów. 

Niezbędne jest znaczne wzmocnienie skuteczności kontroli technicznej 
w przedsiębiorstwach przez zwiększenie jej uprawnień i odpowiedzialno- 
ści za jakość produkcji. Kontrola techniczna powinna aktywnie oddziały- 
wać na jakość produkcji przez wprowadzenie skuteczniejszych metod 
kontroli i techniki pomiarowej, obserwowanie zachowania się wyrobów 
w eksploatacji i stawianie wniosków co do zmian mających na celu po- 
prawę jakości produkowanych wyrobów. 

Należy konsekwentnie wiązać system płac, premii i nagród z jakością 
produkcji. Do regulaminów premiowania pracowników umysłowych na- 
leży wprowadzić od 1966 r. — jako powszechnie obowiązujące zadanie — 
jakość produkcji. Przyznając nagrody z funduszu zakładowego trzeba 
uzałeżnić ich wysokość dla poszczególnych pracowników od jakości pro- 
dukcji i liczby braków, a oszczędności wynikłe z niewykorzystania ustalo- 
nego dla zakładu rocznego limitu kosztów gwarancyjnych przeznaczać na 
zwiększenie funduszu rozwoju przedsiębiorstwa, w tym głównie na dodat- 
kowy zakup urządzeń i aparatury kontrolno-pomiarowej. System taki 
wprowadzono ostatnio do przedsiębiorstw przemysłu maszynowego pod- 
ległych MPC. Należy wnikliwie zbadać doświadczenia tego ekspery- 
mentu w celu rozciągnięcia go na przedsiębiorstwa podległe innym resor- 
tom. 

W oddziaływaniu na jakość produkcji istotna jest rola handlu zagra- 
nicznego. Liczne są przykłady świadczące o tym, że w dostawach z im- 
portu nie uwzględnia się postulatów przemysłu w zakresie jednolitości 
dostaw materiałów i surowców, co wywiera ujemny wpływ na jakość pro- 
dukowanyvch wyrobów i pociąga za sobą potrzebę częstych zmian proce- 
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sów technologicznych. Konieczne jest, aby przy dostawach tych respek- 
towano wymagania przemysłu. 

W zakresie eksportu konieczne jest zasadnicze wzmocnienie „Polcargo”, 
rozszerzenie jego działalności na nowe gałęzie przemysłu. 

Najważniejszą pozycję obrotów usługowych Polski stanowią wpływy 
| wydatki za usługi transportowe. Eksport usług wykazuje wyższą opła- 

calność niż wiele eksportowanych przez nas towarów. 

Resort handlu zagranicznego oraz resort komunikacji powinny zwięk- 

szyć akwizycję w zakresie świadczenia kolejowych usług przewozowych 
dla zagranicy. 
" Ważną rolę w naszym bilansie płatniczym, szczególnie w obrotach 
z krajami kapitalistycznymi, odgrywają wpływy z żeglugi. Dotyczy to 
wpływów za przewozy obce, przede wszystkim jednak udziału w prze- 
wozach ładunków polskiego handlu zagranicznego. 


Przed żeglugą staje poważne zadanie aktywizacji rezerw. takich jak 
większe wykorzystanie nośności statków, skrócenie ich postoju w portach, 
racjonalny układ zawijania do portów itd. Dalsze podnoszenie zdolności 
przeładunkowej i składowej portów oraz doskonalenie wyników ich pracy 
są niezbędnym warunkiem postępu w całym systemie transportu. 


Należy podjąć kroki w kierunku aktywizacji turystyki zagranicznej 
w Polsce przede wszystkim przez maksymalne wykorzystanie istniejącej 
bazy turystycznej. Należy przeprowadzić kompleksową analizę ekono- 
miczną wielkości możliwego do uzyskania wpływu dewizowego oraz 
kosztu uzyskania dewiz zależnie od form turystyki i krajów. W szerszym 
niż dotychczas stopniu należy rozwijać usługi lecznicze i sanatoryjne na 
rzecz zagranicy. 

Należy oszczędniej wydatkować środki na kontakty z zagranicą, a więc 
utrzymanie placówek, składki do organizacji międzynarodowych i wy- 
datki na podróże służbowe. 


IV. METODY PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA 


A. Zmiany w dziedzinie planowania handlu zagranicznego 


Zadania handlu zagranicznego nie polegają wyłącznie na ilościowym 
wzroście eksportu i — co za tym idzie — obrotów handlu zagranicznego. 
Wzrost ten musi się odbywać w ramach ściśle określonych przez ekono- 
miczny rachunek opłacalności dewizowej. Musimy prowadzić w tej dzie- 
dzinie wszechstronne studia i badania ekonomiczne. 


Zgodnie z kierunkiem zmian metod zarządzania i planowania, wytyczo- 
nych przez IV Plenum KC, od 1966 r. wprowadzony zostanie w życie 
nowy system planowania hand!u zagranicznego. System ten polega na za- 
stąpieniu w maksymalnym stopniu ilościowych wskaźników planu przez 
dyrektywne wskaźniki, określające wartość towarów w złotych dewizo- 
wych — w imporcie i eksporcie (w podziale na kraje socjalistyczne i ka- 
pitalistyczne). Z globalnej wartości zadań eksportowych i limitu impor- 
towego każdego resortu będą wydzielane kwoty dotyczące maszyn i urzą- 
dzeń. Ponadto w odniesieniu do surowców, półfabrykatów i towarów 
rolno-spożywczych, których ilość, niezbędna dla potrzeb gospodarki na- 
rodowej, powinna być w pełni zagwarantowana, narodowy plan gospo- 
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darczy określać będzie ilości maksymalne w eksporcie i minimalne w im- 
porcie (górne i dolne granice), W odniesieniu do pozostałych towarów 
plan zapewnia elastyczność, umożliwiającą właściwy dobór asortymen- 
towy exsportu i importu, pod warunkiem osiagnięcia wyznaczonej wiel- 
kości wpływów dewizowych z eksportu i nieprzekroczenia wartości wy- 
znaczonych limitów w imporcie. 

Nowy system przewiduje nadanie szerszych uprawnień resortom go- 
spodarczym, będącym dysponentami limitów importowych i adresatami 
zadań eksportawych. Uprawnienia te obejmują dokonywanie, w porozu- 
mieniu z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego, zmian w planowanym 
asortymencie importu oraz eksportu maszyn i urządzeń, jak również do- 
konywanie substytucji w ramach asortymentów towarów, określanych 
w planie pod względem ilości, pod warunkiem nienaruszenia równowagi 
bilansów materiałowych. Ponadto resorty gospodarcze będą upoważnione 
do dokonywania uzasadnionego gospodarczo importu maszyn ponad przy- 
znane im limity w zamian za równowartościowe zmniejszenie limitu 
importu towarów nieinwestycyjnych, przy przestrzeganiu zadań importu 
towarów planowanych ilościowo. Dopuszczalne jest również, w porozu- 
mieniu z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego, zastępowanie eks- 
portu towarów nieinwestycyjnych wywozem maszyn i urządzeń. 

Wskaźniki wartości w złotych dewizowych skłaniają do doboru towa- 
rów i rynków, pozwalających na osiągnięcie cen nominalnie najwyż- 
szych w eksporcie i najniższych w imporcie. 

Ewolucja systemu planowania, opartego na wskaźnikach wartościo- 
wych, powinna zmierzać również do zastępowania (tam, gdzie ma to uza- 
sadnienie ekonomiczne i gdzie są po temu odpowiednie warunki orga- 
nizacyjne) zadań dyrektywnych w eksporcie i imporcie jednym wskaź- 
nikiem — saldem obrotów towarowych z podziałem na saldo obrotów 
z krajami socjalistycznymi oraz kapitalistycznymi. Oznaczałoby to nada- 
nie niektórym zjednoczeniom uprawnień do przekraczania limitów impor- 
towych w poszczególnych obszarach geograficznych pod warunkiem 
zwiększenia eksportu o wartość przekraczającą wydatki importowe. 

Przedsiębiorstwom przemysłowym bądź ich zjednoczeniom, które prze- 
kroczyły planowany wpływ dewiz, liczonych w cenach realizacji, należy 
umożliwić uzyskanie dodatkowego przydziału dewiz na ponadplanowy 
import. Zakup tych dewiz pokrywany byłby przez przedsiębiorstwa (lub 
zjednoczenia) ze środków własnych. Uzyskane w ten sposób środki de- 
wizowe przedsiębiorstwo może przeznaczać na import drobnych maszyn, 
wzorów, aparatury laboratoryjnej i kontrolno-pomiarowej, literatury fa- 
chowej itp. z krajów socjalistycznych lub kapitalistycznych. 

W obecnie obowiązującym systemie finansowym przedsiębiorstw prze- 
mysłowych oraz central handlu zagranicznego wyniki ich działalności 
gospodarczej nie są powiązane z opłacalnością dewizową eksportu i im- 
portu. 

Wprowadzenie prawidłowego rachunku opłacalności dewizowej po- 
winno być realizowane etapami. Pierwszy etap tej reformv powinien po- 
legać na opracowaniu rachunku uwzględniającego wszystkie koszty kra- 
jowe produkcji eksportowej oraz — w oparciu o to — na stworzeniu 
systemu bodźców, obliczonych na poprawę opłacalności dewizowej eks- 
portu. System tych bodźców składać się będzie z: 
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|] nowo wprowadzonej premii dla pracowników przemysłu i biur bran- 
żowych central handlu zagranicznego, uzależnionej od wyników po- 
szczególnych transakcji eksportowych; 


2 utrzymania dotychczasowego systemu premiowania za eksport dla 
kierownictwa oraz odpowiedzialnych pracowników przedsiębiorstw 
przemysłowych i pracowników zjednoczeń; zjednoczenia będą premio- 
wane za wykonanie planowych zadań eksportu, określonych w złotych 
dewizowych; 
3 premiowania central handlu zagranicznego w oparciu o istniejący 
obecnie fundusz premii, z tym że zasady tworzenia i podziału tego 
funduszu zostaną zmodyfikowane w ten sposób, aby premie były uza- 
leżnione nie tylko od wykonania i przekroczenia wpływów dewizowych 
za eksport ustalony w planie, lecz również od wyników opłacalności de- 
wizowej eksportu. 

Należy utworzyć wspólny dla całego w zasadzie przemysłu przetwór- 
czego i handlu zagranicznego fundusz premiowy. Wysokość premii uzy- 
skiwanych z tego funduszu będzie uzależniona od stopnia opłacalności 
poszczególnych transakcji eksportowych, | 

Fundusz premiowy będzie obliczany w oparciu o odrębny rachunek, 
prowadzony wspólnie przez przedsiębiorstwa przemysłowe i biura bran- 
żowe central handlu zagranicznego, według jednolitych kryteriów dla 
przemysłu i handlu zagranicznego. 

System premiowania powinien być tak opracowany, aby sprzyjał roz- 
wojowi najbardziej opłacalnego eksportu, uwzględniał różnice w pozio- 
mie wyposażenia tęchnicznego zakładów, preferował trudne dla naszego 
eksportu obszary geograficzne, a w szczególności rynki zamorskie. 


Po zrealizowaniu każdej transakcji określony procent uzyskanego wy- 
niku tworzy fundusz premiowy, z którego część przeznaczona jest na 
premiowanie pracowników przemysłu, część na premie dla kooperantów, 
część zaś na premie dla pracowników handlowych biura branżowego 
centrali handlu zagranicznego, realizujących daną transakcję. Trzeba 
przyjąć zasadę, że wartość uznanych reklamacji powoduje pomniejszenie 
funduszu premiowego za najbliższy okres, niezależnie od tego, jakiego 
okresu dotyczy reklamacja. Reklamacje powinny obciążać wszystkich 
uczestniczących w transakcji. 

Należy dokonać odpowiednich zmian w systemie premiowania za eks- 
port w zakładach wydzielonych. 

Podstawą tworzenia i podziału funduszu premioweso pracowników 
central handlu zagranicznego za ogólne wyniki w dziedzinie eksportu 
powinno być wykonanie bądź poprawa wyniku w dziedzinie opłacalności 
dewizowej eksportu. Wielkość tego funduszu będzie uzależniona zarówno 
od stopnia przekroczenia wpływów dewizowych, jak i od poprawy opła- 
calności. | 

Konieczna jest dalsza poprawa zaopatrzenia materiałowego dla pro- 
dukcji eksportowej, usprawnienie kooperacji oraz obrotu materiałowego. 
Priorytet dostaw odnosi się do produkcji eksportowej, a nie zakładu pro- 
dukującego i dlatego należy stwarzać optymalne warunki do podejmo- 
wania produkcji eksportowej przcz jak największą liczbę zakładów. 

Sprawą pierwszorzędnej wagi jest sukcesywne tworzenie we wszyst- 
kich jednostkach bilansujących większych niż dotychczas ilościowo i asor- 
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tymentowo rezerw materiałowych dla ponadplanowej produkcji ekspor- 


towej. 
Niezbędna . jest dalsza poprawa terminowości — opartej na trwałych 
umowach — realizacji dostaw zarówno materiałów, jak i elementów 


kooperacyjnych i opakowań, potrzebnych do produkcji eksportowej. 

Na podstawie analizy potrzeb odbiorców jednostki zbytu powinny 
w swych składach (hurtowniach) tworzyć stopniowo zapasy ADOJEUÓW 
w celu jak najszybszej realizacji dostaw. 


Ważnym czynnikiem dalszej poprawy zaopatrzenia produkcji ekspor- 
towej powinny stać się, udzielane przez Bank Handlowy, zwrotne i opro-- 
centowanę kredyty dewizowe na import drobnych maszyn i urządzeń, " 
materiałów, opakowań, wzorów, modeli i licencji, służących do poprawy 


gatunkowości i wzornictwa produkcji eksportowej. 

W planach na lata 1966—1970 należy przewidzieć rozszerzenie pro- 
dukcji materiałów pomocniczych do produkcji dobrych jakościowo opa- 
kowań wyrobów eksportowych. Konieczne jest wzmocnienie jednostek 
projektujących opakowania. 

Potrzeby rozwoju produkcji eksportowej powinny stanowić ważny 
punkt wyjściowy do prac nad planem inwestycyjnym. Kredyty finan- 
sowe na szybko rentujące się inwestycje w handlu zagranicznym po- 
winny być przydzielane w pierwszej kolejności. Należy również bez- 
względnie przestrzegać zasady priorytetu dla inwestycji eksportowych 
przy uruchamianiu i realizacji środków z centralnej rezerwy inwesty- 
cyjnej na lata 1966—1970. Należy zapewnić im wykonawstwo budowlano- 
montażowe oraz zapewnić szybki import maszyn i urządzeń. 


B. Zmiany w dziedzinie funkcjonowania aparatu handlu zagranicznego 


Nowe zasady planowania oraz mierniki oceny działalności gospodarczej 


wymagają zwiększenia samodzielności i odpowiedzialności przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego. Wiąże się z tym ściśle sprawa ryzyka. Po- 
dejmowanie ryzyka musi być świadomym działaniem, uwzględnionym 
w rachunku ekonomicznym. 

W dziedzinie rozwoju organizacji aparatu handlu zagranicznego należy 
przyjąć następujące zasady działania: 


podstawowym ogniwem handlowym, które swym profilem obejmuje. 


a całość zagadnień eksportu i importu artykułów danej branży w ta- 
kim ich układzie, jaki występuje w handlu światowym — jest biuro bran- 
żowe, dostosowane w miarę możliwości swym profilem do profilów 
współpracujących z nim zjednoczeń; biura branżowe powinny być wy- 


odrębnione w zasadzie na pełnym, wewnętrznym rozrachunku, w ramach. 


danego przedsiębiorstwa handlu zagranicznego; 

b dyrekcje naczelne przedsiębiorstw handlu zagranicznego powinny 
przez swój aparat funkcjonalny koordynować działalność biur bran- 

żowych, wytyczać politykę sprzedaży i zakupów, wyznaczać zadania dla 

biur branżowych i zapewniać środki do wykonania tych zadań, analizo- 

wać i nadzorować prawidłowość i efckivwność działania biur branżo- 

wych. 


Ministerstwo Handlu Zagraniczi: ego powinno skupić uwagę na kształ-- 
towaniu zasad polskiej polityki handlowej i płatniczej; koordynacji obro-. 
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tów handlowych oraz współpracy gospodarczej z poszczególnymi krajami; 
koordynacji międzybranżowej w zakresie przekraczającym kompetencje 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego; zagadnieniach planowania i ana- 
lizy ekonomicznej; zagadnieniach finansowych; badaniach cenowo-ko- 
niunkturalnych; przygotowaniach i kształtowaniu postawy kadr. 


Polskie placówki handlowe za granicą działają obecnie w 74 krajach. 

Ministerstwo Handlu Zagranicznego powinno opracować długofalowy 
program rozwoju obrotów z poszczególnymi obszarami i krajami i do- 
stosować sieć placówek do właściwego wykonywania tego programu. Za- 
graniczne placówki handlowe powinny stać się ogniwem w systemie 
koordynacji działalności przedsiębiorstw handlu zagranicznego oraz oceny 
wyników tej działalności. | 


Referat omawia następnie niektóre problemy współpracy aparatu handlu za- 
granicznego i przemysłu. Zasadniczym ogniwem organizacji i wzajemnej koor- 
dynacji są branżowe komitety doradcze przy przedsiębiorstwach handlu zagra- 
nicznego. 


W ciągu ostatnich dwóch lat wprowadzono w resortach szereg zmian 
organizacyjnych, mających na celu lepsze zabezpieczenie interesów han- 
dlu zagranicznego (piony eksportowe w szeregu zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, komórki ofertowo-kompletacyjne). Dla dalszego dostosowania 
aparatu przemysłu do wykonywania zadań wiążących się z handlem za- 
granicznym należy wzmocnić w zjednoczeniach i zakładach przemysło- 
wych aparat współdziałający z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego 
w zakresie należytego przygotowania materiałów transakcyjnych i ofer- 
towych. | 

Polski przemysł oraz handel zagraniczny muszą w zdecydowany sposób 
usprawnić obsługę techniczną dostarczanych towarów oraz dostawę do 
nich części zamiennych. | | | 


V. ZADANIA INSTANCJI I ORGANIZACJI PARTYJNYCH 
W DZIEDZINIE HANDLU ZAGRANICZNEGO 


W ciągu ostatnich lat sprawy wzrostu eksportu i ekonomicznie uza- 
sadnionych oszczędności w dziedzinie importu weszły na trwałe i za- 
jęły poczesne miejsce w pracach instancji partyjnych różnych szczebli, 
a także wielu podstawowych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. 

Działalność iństancji i organizacji partyjnych w dziedzinie handlu za- 
granicznego obejmowała zarówno pracę wyjaśniającą i szkoleniową, jak 
również organizatorską. W działalności organizatorskiej wykrystalizo- 
wały się pewne stałe formy działania. Większość wojewódzkich instancji 
partyjnych utworzyła specjalne komisje (zespoły) do spraw aktywizacji 
eksportu. 

Cennym dorobkiem podstawowych organizacji partyjnych zakładów, 
które znaczną część produkcji przeznaczyły na eksport, było ujęcie 
w alternatywnych planach rozwoiu przedsiębiorstw propozycji wzrostu 
produkcji eksportowej, poprawy jej jakości, na podstawie szeregu przed- 
siewzięć organizacyjnych, oraz wskazanie wielu korzystnych możliwości 
dalszego rozwoju eksportu w oparciu o uzupełniające inwestycje. 
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Na zebraniach podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych 
zbyt rzadko omawia się jednak sprawy związane z terminowym wykony- 
waniem zamówień eksportowych. Sporadycznie tylko porusza się sprawy 
reklamacji jakościowych. 


Zbyt mało miejsca zajmowały w pracy partyjnej tak kluczowe dla roz- 
woju eksportu problemy, jak jakość eksportowanych wyrobów oraz ana- 
liza i opieka nad wszystkimi ogniwami decydujacymi w tej dziedzinie. 

Głównym zadaniem pracy partyjnej w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych jest nadal organizowanie działalności członków partii i całej załogi 
w kierunku uzyskiwania coraz wyższej jakości produkcji eksportowej. 

Konieczność podniesienia rangi i niezależności wewnątrzzakładowej 
kontroli technicznej wymaga od organizacji partyjnych stworzenia wła- 
ściwej atmosfery zapewniającej prawidłową pracę wszystkich ogniw tej 
kontroli i podniesienia autorytetu jej pracowników. W szczególności na- 
leży dbać o uwolnienie kontroli technicznej od szkodliwych nacisków, 
mających na celu wypuszczanie wyrobów niezgodnych z wymogami ja- 
kościowymi. Podniesienie skuteczności działania kontroli technicznej za- 
leży od prawidłowego doboru pracowników, poziomu ich kwalifikacji 
oraz sumienności w pracy. 

Komitety zakładowe i egzekutywy podstawowych organizacji partyj- 
nych w przedsiębiorstwach przemysłowych powinny dążyć do tego, aby 
KSR okresowo analizowały reklamacje zagranicznych odbiorców, spra- 
wozdania z kontroli przeprowadzonej przez „Polcargo” lub CIS, a także 
realizację poczynań dyrekcji zakładu w zakresie poprawy jakości pro- 
dukcji. Podstawowe organizacje partyjne powinny być okresowo infor- 
mowane o wynikach tych analiz. 

W walce o poprawę jakości produkcji na eksport organizacje partyjne 
powinny również w pełni wykorzystać dźwignie zainteresowania mate- 
rialnego, jakie stwarzają obowiązujące systemy płac, fundusze premiowe 
i fundusz zakładowy. Organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysło- 
wych powinny osiągnąć to, aby KSR wprowadziły kryterium jakości do 
wewnętrznych regulaminów premii oraz nagród z funduszu zakładowego. 
Szczególne znaczenie ma tu prawidłowy podział istniejących funduszów 
między pracowników rzeczywiście przyczyniających się do wykonania 
zadań jakościowych i eliminowanie wszelkich wypadków przyznawania 
premii i nagród pracownikom, którzy nie wnieśli żadnego wkładu w tym 
zakresie. 

O możliwościach i perspektywach wzrostu eksportu decyduje poziom 
techniczny i nowoczesność wyrobów. Dlatego w oparciu o przyjęty przez 
KSR program unowocześnienia produkcji należy: 


— skonkretyzować i rozwinąć propozycje rozwoju eksportu, zawarte 
w planach alternatywnych, szczególnie na lata 1966 i 1967, 

— przedsięwziąć konkretne kroki i środki, mające na celu podniesienie 

jakości obecnie produkowanych wyrobów. 

Komitety partyjne i egzekutywy podstawowych organizacji partyj- 
nych spowodują, aby kierownictwa zakładów — przy współudziale rad 
rodotniczych — przedstawiły KSR analizę rozmicszczenia kadr inżynie- 
ryjno-tochnicznych i stopnia ich wykorzystania oraz wnioski w zakresie 
wzmocnienia zap!ecza technicznego, tak aby w pełni zagwarantować wła- 
ściwy poziom oraz skrócenie ckresu niezbędnych opracowań. 
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Szczególnej opieki organizacji partyjnej wymaga szybkie opanowanie 
produkcji, podejmowanej w oparciu o dokumentację zagraniczną. 

Ponieważ program unowocześnienia produkcji, przez zwiększenie udziału 
wyrobów zaliczonych do klasy nowoczesności A, dotyczy tylko przemysłu 
elektromaszynowego, w innych gałęziach produkcji należy, w oparciu 
o specyfikę danej gałęzi, wprowadzić system stałej konfrontacji własnych 
wyrobów z przodującymi wzorami zagranicznymi, biorąc pod uwagę po- 
ziom techniczny, użytkowość, funkcjonalność, estetykę itp, 

W każdym przedsiębiorstwie przemysłowym produkującym na eksport 
istnieją możliwości podniesienia opłacalności eksportu. 


Organizacje partyjne powinny być informowane o poziomie cen za- 
granicznych uzyskiwanych za poszczególne towary. Stanowi to niezbędną 
orientację przy podejmowaniu prac nad poprawą opłacalności zarówno 
przez zmiany struktury asortymentowej, jak i obniżkę kosztów własnych 
produkcji. 

Organizacje partyjne powinny wpłynąć przez rady robotnicze na to, 
aby kierownictwa zakładów i KSR ujęły w planie na rok 1966 i w pro- 
jekcie planu na rok 1967 wszystkie ekonomicznie uzasadnione i potwier- 
dzone przez centrale handlu zagranicznego propozycje wzrostu eksportu, 
przedstawione w planach alternatywnych, oraz aby dokonały przeglądu 
zamówień handlu zagranicznego, które nie zostały przyjęte przez przed- 
siębiorstwo. Na tej podstawie należy wyciągnąć wnioski przy korektach 
planu na 1966 r. i przy opracowaniu planu na 1967 r. oraz doprowadzić 
„do podjęcia właściwych przedsięwzięć organizacyjnych i technicznych. 

Organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysłowych, realizujących 
dostawy kooperacyjne, powinny na bieżąco kontrolować przebieg tych do- 
staw, a wojewódzkie instancje partyjne — dokonywać tej kontroli w skali 
"województwa oraz udzielać pomocy w sprawnej realizacji porozumień 
kooperacyjnych. 

Sprawy aktywizacji eksportu, charakteryzującego się wysoką opłacal- 
nością dewizową, powinny znaleźć szersze niż dotychczas odbicie w ru- 
chu współzawodnictwa pracy oraz zobowiązań. Współzawodnictwo pracy 
o tytuł najlepszego zakładu eksportującego jest inicjatywą godną ze 
wszech miar upowszechnienia wśród załóg naszych zakładów przemysło- 
wych, 

Szczególną rolę mają do spełnienia podstawowe organizacje partyjne 
działające w centralach handlu zagranicznego. Wiąże się to ze wzrostem 
samodzielności i odpowiedzialności central za prawidłowy rozwój obro- 
tów zagranicznych towarami, znajdującymi się w ich kompetencji. Egze- 
kutywy organizacji partyjnych central powinny wystąpić z inicjatywą 
1 współdziałać z dyrekcjami w opracowaniu programu zwiększenia spraw- 
ności działania swoich przedsiębiorstw w latach 1966 i 1967. 

Instancje partyjne powinny pogłębić i systematycznie prowadzić prace, 
dotyczące problematyki handlu zagranicznego. 

Komitety wojewódzkie powinny wystąpić z inicjatywą i udzielić po- 
mocy wojewódzkim organom planującym w sporządzeniu programu dzia- 
łania w dziedzinie rozwoju eksportu w skali województwa i niektórych 
powiatów, Instancje wojewódzkie powinny ustalić w związku z tym za- 
dania dla organizacji partyjnych oraz systematycznie kontrolować reali- 
zację tych zadań, 
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Program działania w zakresie aktywizacji eksportu powinien obiąć 
w zasadzie wszystkie zakłady, również i te, które, posiadając duży po- 
tencjał produkcyjny i doświadczoną kadrę, uczestniczą w wywozie tylko 
w nieznacznym stopniu. 

Program działania w zakresie wzrostu eksportu w przekroju tereno- 
wym powinien także dotyczyć rozwoju produkcji opartej na lokalnych 
możliwościach, np. różnych surowcach mineralnych, oraz usług. 

Wprowadzer:e w życie przedstawionych w referacie zmian w systemie 
planowania handlu zagranicznego i prydukcii eksportowej wymaga sta- 
łego śledzenia przez instancie partyjne funxcionowania tych zasad, sy- 
gnalizowania występu:acych niecdomagań i ewentualnych wypaczeń, kon- 
troli i interwencji w tego rodzaju wypadkach oraz przedstawiania wnio- 
sków, dotyczących dalszego doskonalenia przyjętych zasad. 

Nakreślone w referacie zacavia da!szego rozwoju handlu zagranicz- 
nego, poprawy jego efektywności, zmian struktury eksportu, podniesienia 
jakości i nowoczesności wyrobów przeznaczonych na ekszort powinny 
stać się podstawą szerokiego programu dziełania rządu i wszystkich jego 
organów, organizacji związkowych oraz samorzadu robotniczego. Po- 
myślna realizacja tych zadań będzie jednak zaleseć przede wszystkim od 
sprawnej i sprężystej działalności roszczególnych ogniw administracii 
państwowej, cd pocdięcia przez te ceruwa wszelkich niezbędnych krosów, 
majacych na celu zspew' enie iościcaczo i jakościouogo wziostu handlu 
zagranicznego. 


Rozwój i poprawa efekływności hanclu zagranicznego 
mają decydujące zndczenie dla realizacji 
zamierzeń przyszłej pięciolatki 


Przemówienie tow. Bolestawa Jaszczuka na V Plenun KC PZPR 


Proszę towarzyszy! 


Problematyka handlu zacranicz”ego, która znalazła się na porządku 
dziennym obecnego Flenvm Kon "iu Centralnego, nie jest nowym te- 
matem na naszych obradach. Poczynajece o3 III Zjazdu przewijała się 
ona przez wszystkie niemal plenarne posiedzenia Komitetu Centralnego 
poświęcone zagadnieniom gosrodarczym. 

Szczególnie wieie micisca poświęciliśmy rozwojowi handlu zagranicz- 
nego na V Fientum KC w czerwcu 19090 r., omawiając zadania w dziedzi- 
nie inwestycji na lata otccnego, aobiesajgcego końca 5-lecia. 

W lutvm 1362 r. Biuro Polityczne poddało analizie problemetyxę roz- 
woju naszych siosunków kandiuwych z zagranicą oraz powzięło uchwałę 
w tej sprawie, Wyvtvczyła ona zatania cla przemysłu, aparatu handlu 
zagraniczncco oraz instancji i organizacji partvinych, osresiając jedno- 
cześnie Śrocxi ekonomiczne i orpanizacyjne, zinieczające do aktywizacji 
eżsporiu oraz gospodarczo uzasadnionych oszczędności w dziedzinie 
importu. 

Sprawy handlu zagranicznego zna!azły także szerokie odbicie w obra- 

ach IV Zjazdu partii, który ustalił podstawowe kierunki rozwoju go- 
spcdarki narodowej w 5-leciu 1966-—19'0. 


Nasza działalność, zmierzająca do zapewnienia właściwvch kierunków 
rozwoju wymiany handlowej z zasrarica, a przede wszystkim przyspie- 
szenia tempa wzrostu exsportu i zmian jego struxtury towarowej, przy- 
nosi wiaoczne rezultaty. Jeśli w latach 1355—1960 śreanioroczny przy- 
rost eksportu w cenath bicżacych wynosił 7,6 prac., to w obecnym pięcio- 
leciu zwiększył się do ok. 1U proc. 

Wraz z rozwoiem obrotów handlu zasranicznego, przyspieszaniem dy- 
namilki eksportu rosio znaczenie wymiany hańdiowej z zagranicą w na- 
szej gospodarce, która w coraz więsszym stopniu włączała się w-nurt 
międzynarodowego podziału pracy. ; 

Obecnie nasz handel zacranicznv rozwija się szybciej niż dochód na- 
rodowy i produkcja przemysłowa. Według wstępnych ocen, przedstawio- 
nvch w referacie, przecietne tempo wźrcśtu obrotów, liczone w cenach 
stałvch, wyniesie w latach 1961—1565 — 10.1 proc., w tym eksportu 
10,7 proc., v:obec odpowiedniego wzrostu dochodu narodowego o 6 proc. 
oraz produkcji przemysłowej o 8,6 proc. Stosunek wartości exsportu do 
wartości dochodu narodowego uiecł w ciągu oestetnich 5 lat niemal po- 
dwojeniu, co stanowi cobitną iiustrscję wzrostu roli handlu zagranicz- 
nego w naszej gospodarce i stopnia, w jakin wymiana handiowa z za- 
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granicą oddziałuje już na życie ekonomiczne kraju. Te fakty świadczą 
jednocześnie najlepiej, że prawidłowy rozwój handlu zagranicznego staje 
się jednym z zasadniczych czynników, od których zależeć będzie pomyśl- 
na realizacja wszystkich naszych zamierzeń w dziedzinie rozwoju gospo- 
darczego w nadchodzącym 5-leciu 1966—1970. 

Dalszy wzrost gospodarki narodowej w tym okresie wymaga m. in. wy- 
datnego zwiększenia importu, w tym głównie sprzętu inwestycyjnego 
oraz surowców i materiałów. Import nowoczesnych maszyn i urządzeń 
stanowi istotny czynnik realizacji programu inwestycyjnego oraz przy- 
spieszenia tempa postępu techniczneso w gospodarce. Również wzrost 
importu surowców warunkuje realizację zadań ogólnogospodarczych. 
Przekształcając się coraz bardziej w kraj rozwiniętego przemysłu Polska 
potrzebuje zwiększonej ilości surowców. Zarysowująca się od lat wyraź- 
na tendencja do wzrostu importu surowców, przekraczającego rozmiary 
ich eksportu, ulegnie dalszemu pogłębieniu. Jest to słuszny kierunek, od- 
powiadający w pełni ogólnym zmianom strukturalnym w naszej gospo- 
darce. Rosnąca nadwyżka importu surowców i materiałów nad ich eks- 
portem stanowi istotny czynnik w rozszerzaniu korzystniejszego wywozu 
wyrobów przemysłu przetwórczego, który w dość znacznym stopniu 
opiera się na importowanych surowcach. 

Aby sprostać potrzebom w zakresie rosnącego przywozu, zapewniając 
jednocześnie niezbędną równowagę płatniczą kraju, musimy nadal zwięk- 
szać eksport oraz przyspieszać proces przebudowy jego struktury. Sta- 
nowi to węzłowe zadanie handlu zagranicznego w nadchodzącym okresie, 
a zarazem zasadniczy motyw, którym kierowało się Biuro Polityczne, sta- 
wiając na obecnym plenum problematykę wymiany handlowej z zagra- 
nicą. 


KONIECZNE JEST USZLACHETNIENIE PRODUKCJI EKSPORTOWEJ 


Powodzenie naszych zamierzeń w dalszym rozwoju handlu zagranicz- 
nego zależy w znacznej mierze od wzrostu wymiany z bratnimi krajami 
socjalistycznymi, od wszechstronnego pogłębienia współpracy gospodar- 
czej z tymi państwami. Kraje socjalistyczne są naszym głównym partne- 
rem w handlu zagranicznym, a struktura wymiany handlowej z tymi 
państwami w pełni odpowiada potrzebom i możliwościom gospodarki na- 
rodowej. Znajdujemy w tych krajach wielki rynek zbytu na produko- 
wane przez nas gotowe wyroby przemysłowe. Kraje te są w stanie za- 
spokoić większość naszego zapotrzebowania na sprzęt inwestycyjny oraz 
surowce. Potwierdzają to podpisane już z niektórymi państwami socja- 
listycznymi 5-letnie umowy handlowe na lata 1966—1970, przede wszyst- 
kim zaś umowa z naszym największym partnerem — Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Zasadnicze znaczenie, jakie przywiązujemy do dalszego rozwoju wy* 
miany z krajami socjalistycznymi, w niczym nie umniejsza naszego za- 
interesowania dalszym wzrostem obrotów z krajami kapitalistycznymi. 
Chcemy rozwijać wymianę handlową z tymi krajami, kierując się za- 
sadą obopólnych interesów, dążąc do przezwyciężania przeszkód, jakie 
występują jeszcze w tej wymianie. Będziemy kontynuować szybko roz- 
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wijającą się wymianę handlową z krajami Azji, Afryki i Ameryki >. 
cińskiej. 

Naszą ofensywę cksportową zamierzamy w coraz większym stopniu 
opierać na gotowych wyrobach przemysłowych, zarówno maszynach 
i urządzeniach, jak też konsumpcyjnych artykułach pochodzenia prze- 

mysłowego. Podstawowym warunkiem powodzenia tej ofensywy jest do- 
stosowanie się do rosnących wymagań rynków zagranicznych w zakresie 
jakości, nowoczesności, cpasowań i terminowości dostaw, przy czym do- 
tyczy to w równym stopniu rynków krajów socjalistycznych, jak i pozo- 
stałych. Bez zrozumienia tego podstawowego faktu, bez zdecydowanego 
przeciwdziałania przypadkom dostarczania na eksport towarów nieodpo= 
wiedniej jakości, nie zdołamy zapewnić wykonania ambitnych zamierzeń 
w dziedzinie wzrostu eksportu. 

Zadanie szybkiej zmiany struktury towarowej eksportu jest szczegól- 
nie naglące w naszej wymianie z krajami kapitalistycznymi, przede 
wszystkim z wysoko rozwiniętymi pod względem gospodarczym. Struk- 
tura naszego eksportu do tych krajów, mimo pewnych zmian na lepsze, 
jakie nastąpiły w ostatnich latach, jest zdecydowanie niezadowalająca. 
Nie odpowiada ona poziomowi rozwoju przemysłu w naszym kraju oraz 
postępom uzyskanym w ogólnej strukturze wywozu. W naszym eksporcie 
do rozwiniętych krajów kapitalistycznych dominują nadal paliwa, su- 
rowce i artykuły rolne, a jego struktura niewiele odbiega od stanu przed- 
wojennego. Istnieje więc wyraźna dysproporcja między szybko zmienia- 
jącą się, w wyniku uprzemysłowienia, strukturą produkcji krajowej a zde- 
cydowanie pozostającą za nią w tyle strukturą eksportu do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Dlatego zmiana tej struktury stanowi problem 
o istotnym znaczeniu. 


Nasze wysiłki w tym kierunku napotykają opory ze strony tych kra- 
jów w postaci różnych poczynań o charakterze dyskryminacyjnym. Mimo 
że większość wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych formalnie 
zadeklarowała stosowanie wobce przywozu z Polski klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania, to jednak nasz eksport do tych krajów napotyka różno- 
rodne przeszkody. 

Eksport z Polski do krajów członkowskich Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej (EWG) i Eurorejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu (EFTA) 
jest obłożony wyższymi cłami niż eksport tvch samych towarów reali- 
zowany wewnątrz wspomnianych ugrupowań. Niczależnie od przeszkód 
związanych z taryfami cclnymi istnieje szereg utrudnień o charakterze 
pozataryfowym, które w znacznym stopniu ograniczają, a w krańsowych 
przypadkach uniemożliwiają nawet eksport naszych towarów. 


Ogólnie stosowaną przez kraje kapitalistyczne praktyką w dwustron- 
nych stosunkach handlowych, głównie z krajami socjalistycznymi, jest 
ustalanie kwot kontyngentowych w wyrażeniu ilościowym lub warto- 
ściowym, których przekroczenie okazuje się w wielu przypadkach nie- 
możliwe. 

Aby skutcocznie zwalczać te poczynania, rozszerzać zakres liberalizacji 
obrotów, zwiększać cenę dewizową, a tym samym opłacalność eksportu, 
trzeba podnieść konkurencyjność naszych gotowych wyrobów przemy- 
słowych na rynkach zagranicznych, a więc poprawić ich jakość i dosto- 
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sowanie do wymogów odbiorcy, znacznie rozszerzyć wachlarz oferowa- 
nych towarów i usprawnić działalność reklamową. Trzeba także uaktyw- 
nić zarówno nasze placówki służby zagranicznej, jak też handlu zagra- 
nicznego w kierunku torowania dróg naszym towarom, szerszego 
e dk odbiorców o możliwościach i osiągnięciach polskiej gospo- 
arki 


Koncentrując główną uwagę na rozwoju śspórti maszyn i urządzeń 
oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego, czego wy- 
razem będzie zwiększenie wywozu tych wyrobów w ciągu najbliższych 
2 lat o ok. 34 proc., nie zamierzamy jednak rezygnować z eksportu nie- 
których innych towarów, zarówno surowców, jak i artykułów rolno-spo- 
żywczych, pod warunkiem, że będzie to eksport opłacalny i nie narusza- 
jący generalnych założeń polityki gospodarczej. 


W dziedzinie eksportu paliw i surowców zakłada się w najbliższych 
latach pewien umiarkowany wzrost. Dotyczyć on jednak powinien to- 
warów o korzystnych wskaźnikach efektvwności i wystarczających za- 
sobach krajowych, takich jak np. surowce mineralne. 


Daleko idące zmiany potrzebne są w polityce eksportu artykułów 
rolno-spożywczych. Poziom tego eksportu musi ulec obniżeniu, przede 
wszystkim w rezultacie wydatnego ograniczenia wywozu takich artyku- 
łów, jak mięso i żywiec, jaja oraz cukier. Wynika to z niskiej opłacalności 
eksportu tych towarów, co odnosi się głównie do cukru i jaj, oraz z rosną- 
cych potrzeb rynku wewnętrznego w zakresie artykułów mięsnych. Jed- 
nocześnie z ograniczeniem rozmiarów musimy dokonać daleko idących 
zmian w strukturze eksportu rolno-spożywczego, dążąc do zwiększenia 
udziału wyrobów o wyższym poziomie przetworzenia, mniej podatnych 
na wahania cen. Jednym z głównych kierunków zmian tej struktury po- 
winno być zwiększenie udziału artykułów roślinnych w oparciu o należyte 
wykorzystanie warunków glebowo-klimatycznych poszczególnych regio- 
nów kraju. Duże znaczenie powinien tu mieć rozwój eksportu produktów 
ogrodniczych. Niezbędne jest jednak kompleksowe rozwiązywanie tych 
problemów, a więc zapewnienie nie tylko odpowiedniego rozwoju pro- 
dukcji, lecz także bazy chłodniczej, transportu itp. 

Walka o efektywne wpływy dewizowe powinna być prowadzona sze- 
rokim frontem. Trzeba w niej wykorzystać również takie możliwości, jak 
rozwój usług transportowych, turystyki, usług leczniczych i sanatoryj- 
nych w znanych za granicą ośrodkach klimatycznych Polski. Trzeba bar- 
dziej aktywizować eksport wielu drobnych towarów, artykułów pamiąt- 
karskich, kolekcjonerskich itp. | 


W sumie nasza polityka eksportowa musi zmierzać do uzyskiwania 
rosnących wpływów dewizowych przy jednoczesnej dalszej poprawie 
struktury i opłacalności wywozu. 


NOWE METODY KIEROWANIA HANDLEM ZAGRANICZNYM 
Realizacji zadań handlu zagranicznego wynikających z założeń roz- 
woju gospodarki narodowej na 5-lecie 1966--1970 powinny sprz elee 
zmiany dokonywane w metodach planowania i zarządzania, 
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Właściwe tempo wzrostu i poprawa struktury towarowej naszego eks-/ 
portu powinny znaleźć swój wyraz w programach rozwoju techniczno-' 


ekonomicznego poszczególnych branż oraz w wieloletnim planie rozwoju 


całej gospodarki narodowej. Uwzględnienie wymogów handlu zagranicz- 
nego jako jednego z podstawowych kryteriów podziału nakładów jnwe- 
stycyjnych pomiędzy poszczególne gałęzie, branże czy wreszcie na pro- 
dukcję określonych towarów zwiększa możliwości wyboru ekonomiczne- 
go, a więc kierowania się przy sporządzaniu planu wieloletniego wzglę- 


„dami efektywności, a nie tylko potrzebami ilościowymi. Możliwości te 


powinny być wykorzystane na wszystkich szczeblach planowania, zarów- 
no w rzedsiębiorstwach i zjednoczeniach, jak również w minister- 
stwach oraz w Komisji Planowania. W tym celu niezbędne jest opraco- 


wanie odpowiednich narzędzi analizy ekonomicznej, którę umożliwiłyby 


porównywanie pełnych nakładów krajowych ponoszonych na produkcję 
eksportową z u pływami dewizowymi. 

Zwickszenia wpływów dewizowych i oszczędnemu wydatkowaniu 
środków ra import powinny służyć wprowadzone od przyszłego roku 
nowe zasady planowania obrotów handlu zagranicznego. Polegają one na 
ustalaniu dyrektywnych zadań eksportu i importu wyrażonych w złotych 
dewizowych przy jednoczesnej rezygnacji z dużej liczby wskaźników ilo- 
ściowych. Zachęcać to będzie do wykonywania zadań w eksporcie w opar- 
ciu o taki dobór towarów, który przy danej ich masie zapewnia najwiek- 
sze wpływy dewizowe. W dziedzinie importu system ten stwarzać będzie 
bodźce do starań o jak najniższe ceny zagraniczne, gdyż — w ramach 
globalnego limitu wartościowego — pozwalać to będzie na przywóz więk- 
szej ilości towarów. | | 
" Nowy system planowania ogranicza zadania ilościowe eksportu i impor- 
tu tylko do określonych surowców, półfabrykatów i towarów rolno-spo- 


'żywczych, których ilość, niezbędna do zaspokojenia potrzeb gospodarki 


narodowej, musi być w pełni zagwarantowana. Będą to więc zadania 
maksymalne w eksporcie i minimalne w imporcie. W odniesieniu do po- 
zostałych towarów decyzje w sprawie struktury asortymentowej eksportu 
i importu będą podejmować odpowiednie jednostki przemysłu i handlu 
zagranicznego. ; 

Istotną zaletą nowego systemu planowania zadań handlu zagranicznego 
jest elastyczność, umożliwienie dokonywania w trakcie realizacji planu 
zmian jego szczegółowych ustaleń, zgodnie z aktualną sytuacją na ryn- 
kach światowych oraz potrzebami i możliwościami kraju. 


Systemem wartościowego planowania obrotów handlu zagranicznego 
w złotych dewizowych zostaną objęte jednostki organizacyjne zarówno 
handlu zagranicznego, jak i przemysłu. Jeśli dla przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, których zadania również dotychczas były ustalane w zło- 
tych dewizowych, oznacza to rozwinięcie istniejących już zasad, to dla 
zjednoczeń przemysłowych będzie to zasadnicza zmiana, bowiem ich plan 
produkcji eksportowej określano dotąd w złotych krajowych. 


Nowych zasad planowania handlu zagranicznego nie można traktować 
jako ostatecznych i nienaruszalnych. Należy pracować nad dalszym ich 
doskonaleniem. Ewolucja systemu planowania opartego na wskaźnikach 
wartościowych powinna zmierzać m. in. do zastępowania tam, gdzie ma 
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to uzasadnienie ekonomiczne i gdzie istnieją po temu odpowiednie wa- 
runki organizacyjne, dyrektywnych zadań wartościowych w eksporcie 
i imporcie jednym wskażnikiem — saldem obrotów. 

Planowanie oparte na wskaźnikach wartości nie zapewnia jednak 
jeszcze powiązania wpływów dewizowych z nakładami krajowymi pono- 
szonymi na produkcję eksportową, a w'ęc nie ujmuje wzrostu obrotów 
w ramy ściśle określone przez rachunek opłacalności dewizowej. 

W ciągu ostatnich lat rozwinęliśmy badania opłacalności dewizowej 
eksportu. Opracowane narzędzia analizy w postaci różnych wskaźników 
opłacalności dewizowej stwarzają pewną orientację w zakresie opłacal- 
ności wywozu poszczególnych towarów. Ponieważ żaden z tych wskaż- 
ników nie obejmuje pełnych nakładów pracy społecznej, a każdy z nich 
zawiera pewne elementy deformujące, analiza opłacalności jest utrud- 
niona. Dotychczasowe metody badania opłacalności dewizowej nie zna- 
lazły również należytego zastosowania ani w planowaniu obrotów, ani 
w „cenie wyników jednostek gospodarczych realizujących wymianę han- 
dlrrwą z zagranicą, ani wreszcie w systemie bodźców materialnego zainte- 
resowania. W rezultacie wpływ tego rachunku na konkretne decyzje go- 
spodarcze jest niewystarczający. 

Powiązanie obrotów handlu zagranicznego z ich opłacalnością dewizową 
wymaga więc przede wszystkim opracowania takiego rachunku, który 
z jednej strony pozwalałby na porównanie wpływów dewizowych z peł- 
nymi nakładami krajowymi poniesionymi na ich uzyskanie, z drugiej zaś 
strony byłby zbieżny z obowiązującym obecnie rozrachunkiem gospodar- 
czym. 

W referacie omawia się metodę obliczania opłacalności dewizowej eks- 
portu. 

Na tej podstawie należy opracować kryteria oceny działalności central 
haudlu zagranicznego oraz wprowadzić niezbędne zmiany do systemu 
bodźców ekonomicznych, działających w sferze produkcji eksportowej 
i realizacji transakcji zagranicznych. 


TRZEBA USPRAWNIĆ SYSTEM PREMIOWANIA 


Doiychczasowe premie za eksport dla kierownictwa oraz odpowiedzial- 
nych pracowników inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych przedsię= 
biorstw przemysłowych i zjednoczeń należy utrzymać, z tym że zjedno- 
czenia będą premiowane za wykonanie zadań planowych eksportu, okre- 
ślonych w złotych dewizowych, a nie jak dotychczas w złotych krajowych. 


Jednocześnie w celu materialnego zainteresowania pracowników prze- 
mysłu przetwórczego zatrudnionych przy produkcji eksportowej oraz 
pracowników handlu zagranicznego nie tylko wzrostem eksportu, lecz 
również jego opłacalnością dewizową należy stworzyć nowy, wspólny dla 
przemysłu i handlu zagranicznego fundusz premiowy. Wysokość premii 
wypłacanej z tego funduszu będzie uzależniona od wielkości transakcji 
i stopnia ich opłacalności. 

Dotychczasowe systemy premiowania za eksport istniejące w przemy- 
śle i w handlu zagranicznym nie są wzajemnie powiązane i opierają się 
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na odrębnych kryteriach. Na skutek tego brak płaszczyzny bezpośred- 
nicgo i jednoczesnego zainteresowania przemysłu oraz przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego wynikami osiąganymi w realizacji poszczególnych 
transaccji eksportowych. Nowy system SADARA uzależniający ko- 
rzyści materialne pracowników przemysłu i handlu od wspólnych rezul- 
tatów ich pracy, wypełnia tę lukę, dzięki czemu stanowi poważny krok 
naprzód w doskonaleniu bodźców ekonomicznych w dziedzinie rozwoju 
opiacalnego eksportu. 


Nowy fundusz będzie obliczany w oparciu o odrębny rachunek opła- 
calności dewizowej, prowadzony wspólnie przez przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe i biura branżowe central handlu zagranicznego według jedno- 
litych kryteriów zarówno dla przemysłu, jak i handlu zagranicznego. 


Nowy fundusz premiowy dzielić się będzie na trzy części. 


Pierwszą cześć przeznacza się dla robotników i pracowników umysło- 
wych przedsiębiorstw przemysłowych, będących bezpośrednimi ekspor- 
terami. Premie z tego funduszu powinny być przyznawane w zasadzie 
tym członkom załogi, którzy wykonują produkcję eksportową. W przed- 
siębiorstwach, w których trudno jest oddzielić produkcję wykonywaną 
na potrzeby kraju i na eksport, premie powinny być koncentrowane 
w tych komórkach organizacyjnych i na tych stanowiskach pracy, które 
decydują o poziomie nowoczesności i jakości całej produkcji. W zakła- 
dach, w których udział produkcji eksportowej jest ĘZNACZAMA cała pre- 
mia powinna być przeznaczana na fundusz zakładowy. 


Druga część funduszu premiowego będzie przeznaczana dla kooperan- 
tów, a trzecia na premie dla pracowników biura branżowego centrali 
handlu zagranicznego, które realizuje daną transakcję. 


W rozliczeniach transakcji oraz ustalaniu wielkości premii powinny 
być uwzględniane skutki ewentualnych reklamacji jakościowych. Będą 
one pomniejszać wspólny fundusz premiowy wszystkich uczestników 
transakcji, a więc obciążać zarówno przedsiębiorstwa przemysłowe, jak 
i kooperantów oraz biura branżowe central handlu zagranicznego. 


Podstawą tworzenia i podziału funduszu premiowego central handlu 
zazranicznego jako całości będzie wykonanie, względnie poprawa opła- 
calności dewizowej pod warunkiem osiągnięcia bądź przekroczenia usta- 
lonych w planie centrali zadań eksportowych. 


Przedstawione zmiany stanowią pierwszy etap reformy, mającej na 
celu ujęcie obrotów handlu zagranicznego w ramy rachunku opłacalności 
dewizowej. Dalszy rozwój dokonywanej obecnie reformy powinien zmie- 
rzać do doskonalenia metod rachunku ekonomicznego w eksporcie, roz- 
szerzenia zakresu stosowania tego rachunku na import i całość obrotów 
handlu zagranicznego oraz powiązania go z rachunkiem ekonomicznym 
w skali całej gospodarki narodowej. 


PRODUCENT — BLIŻEJ RYNKU ZAGRANICZNEGO 


Zmianom w dziedzinie planowania, mierników oceny i bodźców mate- 
rialnego zainteresowania rozwojem eksportu muszą towarzyszyć procesy 
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dalszego doskonalenia również innych środków ekonomiczno-organizacyj- 
nych, mających na celu poprawę warunków realizacji produkcji eks- 
portowej i obrotów handlu zagranicznego. Dotyczy to takich zagadnień, 
jak usprawnienia w zakresie zaopatrzenia produkcji eksportowej czy 
zmiany organizacji i funkcjonowania aparatu handlu zagranicznego 
w kraju oraz za granicą. Na czoło wysuwa się tu jednak sprawa dalszego 
pogłębiania więzi producenta i odbiorcy krajowego z rynkiem zagranicz- 
nym. | 

W 5-leciu obecnym podjęliśmy wiele kroków zmierzających do zacie- 
śnienia wzajemnej współpracy przemysłu i handlu zagranicznego. 


Przy przedsiębiorstwach handlu zagranicznego utworzone zostały bran= 
żowe komitety doradcze. Przed tym wspólnym dla przemysłu i handlu 
zagranicznego organem postawiono zadanie kształtowania kierunków 
rozwoju produkcji eksportowej, szczególnie w dziedzinie inwestycji, oraz 
wytyczania i analizy polityki sprzedaży i zakupów. Znaczna część komi- 
tetów branżowych nie wypełnia jednak należycie postawionych przed 
nimi zadań. Dlatego też konieczne jest znaczne usprawnienie pracy tych 
komitetów, przy czym uwaga ich powinna koncentrować się na kształ- 
towaniu i uzgadnianiu wspólnych programów działania w zakresie pro- 
dukcji i związanych z tym inwestycji oraz realizacji obrotu towarowego. 
W ramach swoich uprawnień komitety branżowe powinny podeimować 
wiążące decyzje, co wymaga uczestnictwa w pracach komitetów odpo- 
wiedzialnych przedstawicieli przemysłu i handlu zagranicznego... 


Pogłębieniu współpracy przemysłu i handlu zagranicznego służy także 
zwiększenie udziału przedstawicieli przemysłu w akwizycji i zawieraniu 
kontraktów zagranicznych. Zapewnia to zbliżenie producenta i odbiorcy 
krajowego do rynków zagranicznych oraz wpływa na lepszą realizację 
dostaw eksportowych bądź trafniejszy import. Ta forma współdziałania 
przemysłu i handlu zagranicznego powinna być nadal rozwijana. 


Określoną rolę w umacnianiu więzi między przemysłem a handlem za- 
granicznym odegrało stworzenie pionu eksportowego w niektórych zjed- 
noczeniach oraz przedsiębiorstwach. W dziesięciu zjednoczeniach oraz 
siedemnastu ważniejszych przedsiębiorstwach, podległych MPC, powo- 
łano zastępców dyrektorów do spraw eksportu. W około 80 przedsiębior- 
stwach przemysłowych zorganizowano komórki ofertowo-kompletacyjne. 


Kilku przedsiębiorstwom przemysłowym przyznano prawa biur bran- 
żowych bądź central handlu zagranicznego. Przyznanie uprawnień do 
bezpośredniego prowadzenia działalności handlowej wpłynęło na zwięk- 
szenie poczucia odpowiedzialności tych przedsiębiorstw za eksport oraz 
poprawiło obsługę klientów zagranicznych. Po wyeliminowaniu jednego 
ogniwa pośredniego stała się ona znacznie szybsza i sprawniejsza. 


Mimo różnorodnych środków podjętych w celu zbliżenia producenta 
i odbiorcy krajowego do rynków zagranicznych, wyniki uzyskane w tej 
dziedzinie są jeszcze niewystarczające. Ta właśnie ocena stała się jed- 
nym z punktów wyjścia propozycji zainteresowania zarówno przemysłu. 
jak i handlu zagranicznego wynikami transakcji, od których uzależniony 
będzie wspólny fundusz premiowy. 
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Poza tym przewiduje się, że przedsiębiorstwom przemysłowym bądź 
ich zjednoczeniom, które przekroczyły planowany wpływ dewiz liczo- 
nych w cenach realizacji, należy umożliwić uzyskanie dodatkowego przy- 
działu dewiz na ponadplanowv import. Zakup tych dewiz pokrywany 
byiby przez przedsiębiorstwa (lub zjednoczenia) ze środków własnych. 


Uzyskane w ten sposób środki dewizowe przedsiębiorstwo może prze- 
znaczać na import drobnych maszyn, wzorów, aparatury laboratoryjnej 
i kontrolno-pomiarowej, literatury, fachowej itp. — z krajów socjalistycz- 
nych lub kapitalistycznych. 

Bank Handlowy udzielać będzie centralom handlu zagranicznego zwrot- 
nych i oprocentowanych kredytów dewizowych, przeznaczonych na: 


a) dokonywanie za granicą, poza planem importu, drobnych zakupów 
maszyn i urządzeń, materiałów uszlachetniających, opakowań, wzorów 
modeli i licencji, służących do unowocześnienia i poprawy gatunkowości 
i wzornictwa produkcji eksportowej; 

b) wykorzystanie przeznaczonych na eksport surowców i materiałów na 
zaopatrzenie ponadplanowej produkcji eksportowej wyrobów gotowych; 

c) realizację ponadplanowego importu surowców i materiałów służą- 
cych do wykonywania ponadplanowej produkcji eksportowej. Będą to 
więc następne kroki w dążeniu do pogłębienia więzi producenta z ryn- 
kami zagranicznymi oraz rozszerzenia uprawnień jednostek realizujących 
bezpośrednio obroty handlowe z zagranicą. 


ROLA ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


W ciągu ostatnich lat sbrawy wzrostu eksportu i ekonomiczn.e uza- 
sadnionyvch oszczędności w dziedzinie importu weszły na trwałe oraz za- 
jęły poczesne miejsce w pracach instancji partyjnych różnych szczebli, 
a także wielu podstawowych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. 

Zrealizowanie zadań handlu zagranicznego w latach 1966 i 1967 oraz 
w całym nadchodzącym 5-leciu wymaga dalszej intensyfikacji pracy 
instancji i organizacji partyjnych. W działalności tej należy wykorzystać 
wypróbowane już formy i metody pracy. Ponieważ sprawy wzrostu eks- 
portu decydują się jednak w zakładzie produkcyjnym oraz centrali han- 
dlu zagranicznego, szczególnego znaczenia w działalności organizatorskiej 
partii nabiera praca podstawowych organizacji partyjnych tych przed- 
siębiorstw. 

W pracy instancji i organizacji partyjnych nad problematyką handlu 
zagranicznego w nadchodzącym okresie na czoło wysuwa się kilka wę- 
złowych zagadnień. 

Dalszy wzrost eksportu oraz podniesienie jego opłacalności dewizowej 
AAA w poważnym stopniu od poprawy jakości wytwarzanych wyro- 

ów. 

Organizacje partyjne powinny tworzyć odpowiedni klimat dla walki 
o poprawę jakości oraz organizować działalność członków partii i całej 
załogi w tym kierunku. W szczególności chodzi o zapewnienie właściwej 
pracy kontroli technicznej oraz o właściwy dobór i autorytet jej pra- 
cowników, 
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Stworzenie odpowiednich warunków techniczno-organizacyjnych dla 
uzyskania właściwej jakości produkcji zarówno na eksport, jak również 
na rynek wewnętrzny należy do obowiązków dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Trzeba, aby bezpośrednia odpowiedzialność dyrekcji za jakość produkcji 
była konsekwentnie stosowaną regułą zarządzania. | 


Przedstawianie przez dyrekcję na zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych sprawozdań obrazujących. wielkość reklamacji jakościowych 
oraz ich wpływ na wyniki finansowe przedsiębiorstwa i wysokość fun- 
duszu premiowego za transakcje eksportowe powinno stać się skutecz- 
nym narzędziem społecznej kontroli nad rezultatami działalności zakładu 
w zakresie produkcji eksportowej oraz czynnikiem mobilizującym do po- 
prawy tych rezultatów. 

O możliwościach i perspektywach wzrostu eksportu decyduje poziom. 
techniczny oraz nowoczesność wyrobów. Przyjęte przez KSR programy - 
unowocześniania produkcji wymagają konkretyzacji w zakresie produk- 
cji eksportowej przewidzianej do realizacji w pierwszych dwóch latach 
przyszłego pięciolecia. Winna być ona dokonana wspólnie z przedstawi- 
cielami odpowiedniego biura branżowego centrali handlu zagranicznego. 


Organizacje partyjne powinny wpłynąć na to, aby w przyjętym przez 
KSR planie techniczno-ekonomicznym na rok 1966 znalazły się potwier- 
dzone przez centrale handlu zagranicznego propozycje dostaw na eksport, 
a w planie każdej centrali handlu zagranicznego zgłoszone przez prze- 
mysł oferty eksportowe o dobrej opłacalności dewizowej. 


W pracach konferencji samorządu robotniczego i rad robotniczych pro- 
blematyka wzrostu eksportu oraz zwiększenia jego opłacalności powinna 
zajmować miejsce odpowiednie do swego znaczenia. Aktywizacja eks- 
portu charakteryzującego się wysoką opłacalnością dewizową zasługuje 
także na spopularyzowanie w ruchu współzawodnictwa pracy o tytuł naj- 
lepszego zakładu eksportującego. 


Za prawidłowy rozwój wymiany handlowej z zagranicą oraz za opła- 
calność tej wymiany odpowiada przede wszystkim aparat handlu zagra- 
nicznego. Stawia to przed członkami partii pracującymi w handlu zagra- 
nicznym poważne zadania. Szczególną rolę mają tu do spełnienia orga- 
.nizacie partyjne central handlu zagranicznego, co wiąże się ze wzrostem 
samodzielności i odpowiedzialności central za prawidłowy rozwój obro- 
tów zagranicznych towarami znajdującymi się w ich kompetencji. 


Organizacje partyjne central handlu zagranicznego powinny dbać o ja- 
kość kadry, jej poziom fachowy i postawę moralno-polityczną. 

Instancje partyjne powinny pogłębić i systematycznie prowadzić prace 
dotyczące problematyki handlu zagranicznego. Szczególne znaczenie będą 
tu miały wieloletnie programy aktywizacji eksportu w skali wojewódz- 
twa. Pozwolą one na określenie prawidłowych kierunków bieżącej dzia- 
łalności wojewódzkich instancji partyjnych, której podstawową formą 
powinny być nadal okresowe branżowe narady przemysłu i handlu za- 
granicznego. Zalecenia tych narad należy konsekwentnie wprowadzać 
w życie, w oparciu o stałą kontrolę realizacji przyjętych zobowiązań. 

Nakreślone w referacie zadania dalszego rozwoju handlu zagranicz- 
nego oraz poprawy jego efektywności mają decydujące znaczenie dla po- 
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myśinej realizacji wszystkich naszych zamierzeń gospodarczych w nad- 
chodzecym pi A Zadania te powinny stać się podstawą szerokiego 
progrzinu działania rządu i wszystkich jego organów, organizacji związ- 
kowych oraz samorządu robotniczego, 


W dyskusji na Plenum głos zabrali kolejno tow. tow.: Zdzisław Gru- 
dzień — sekretarz KW PZPR w Katowicach, Wacław Piątkowski — dyr. CHZ 
„Rolimpex”, Bogdan Perkowski — dyr. Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, 
Bolesław Kołodziej — dyr. „Rafametu”, Józef Spychalski — | sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR, Kazimierz Strzelecki — dyr. CHZ „Metalexport", 
Jan S$urman — | sekretarz KZ PZPR przy Zakładach Mechanicznych Tarnów, 
Tadeusz Gede — | z-ca przewodniczącego Komisji Planowania przy Rodzie 
eMinistrów, Adam Guzik — dyr. Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych, Władysław Kruczek — | sekretarz KW PZPR w Rzeszowie, Ta- 
deusz Wąsak — dyr. CHZ „Varimex', Kazimierz Olszewski — | z-ca prze- 
wodniczącego Komitetu Współpracy Gospodarczej z Zagranicą przy Radzie 
Ministrów, Franciszek Wachowicz — | sekretarz KW PZPR w Kielcach, Sta- 
nisław Struś — radca handlowy PRL w W. Brytanii, Stanisław Wyłupek — 
dyr. Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi, Stanisław Kociołek — 
| sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR, Henryk Królikowski — dyr. Zjed- 
noczenia Przemysłu Meblarskiego, Zygmunt Starzeński — dyr. CHZ „Cetebe", 
Władysław Piłatowski — | sekretarz KW PZPR we Wrocławiu, Antoni Radliń- 
ski — minister Przemysłu Chemicznego, Stanisław Stala — radca handlowy 
PRL we Włoszech, Jan Ptasiński — | sekretarz KW PZPR w Gdańsku, Janusz 
Hrynkiewicz — minister Przemysłu Ciężkiego, Paweł Wojas — | sekretarz 
Kw PZPR w Opolu, Witold Trąmpczyński — minister Handlu Zagranicznego, 
Bolesław Goroński — radca handlowy PRL w ZSRR, Piotr Karpiuk — sekre- 
tarz KW PZPR w Lublinie, Tadeusz Cielo — sekretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze, Marian Pawlak — sekretarz KZ PZPR przy Zakładach im. 1 Maja 
w Pruszkowie, Kiejstut Żemaitis — rektor Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie, Jerzy Pękala — sekretarz KW PZPR w Krakowie, Eugeniusz 
Stawiński — minister Przemysłu Lekkiego, Józef Pajestka — dyr. Instytutu 
Planowania i Władysław Kostuj — dyr. Zakładów „MH. Cegielski" w Poznaniu. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos Władysław Gomułka. 

Plenum przyjęło uchwalę o węzłowych zadaniach w dziedzinie MODĘ 
zagranicznego. 

W drugim punkcie porządku dziennego przemówienie wygłosił Włady- 
sław Oomultka. 


Plenum przyjęło następującą uchwałę: 

„„Po wysłuchaniu informacji | sekretarza KC PZPR towarzysza Władysława 
Gomułki o spotkaniach międzypartyjnych, które odbyły się w ostatnim czasie, 
plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego zaaprobowało stanowisko za- 
jęte przez przedstawicieli naszej partii na tych spotkaniach. 
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Plenum wyraża poparcie dla wysiłków Biura Politycznego KC, zmierzają- 
cych do umocr nia zwartości i jedności międzynarodowego ruchu robotni- 
czego i obozu socjalistycznego oraz zespolenia wszystkich sił pokojowych 
na świecie w celu przeciwstawienia się i udaremnienia imperialistycznej 
agresji w Wietnamie, udzielenia solidarnej pomocy narodowi wietnamskie- 
mu w jego słusznej walce o wolność i samodzielny byt. 


Walka o wolność narodów i utrwalenie pokoju na świecie dziś szczególnie 
wymaga pełnego współdziałania i zespolenia wszystkich sił na froncie anty- 


imperialistycznym", 


Dziś i jutro polskiej biologii 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁÓW 


|) 


Burzliwy rozwój nauk biologicznych w ostatnich dziesięcioleciach, 
a nawet latach — zwraca na siebie uwagę nie tylko specjalistów, nie 
tylko przedstawiciel świata nauki, z natury rzeczy zainteresowanych je 
aktualnym stanem, lecz także szerszych kręgów społecznych, do których, 
dzięki prasie i środkom masowego przekazu, docierają coraz nowsze, 
częstokroć fascynujące nawet dla laików dane 0 bieżących zdobyczach 


nauk o życiu. 

Nie ulega obecnie wątpliwości, że nauki biologiczne znalazły się dziś 
w czołówce nauk przyrodniczych. Osiągnęły stan podobny do tego, jaki 
niedawno cechował tylko fizykę i chemię. | 

Złożyło się na to wiele przyczyn. Można się ich doszukiwać zarówno 
w wewnętrznej dialektyce rozwoju nauki współczesnej, jak też poza bez- 
pośrednią jej domeną, w podstawowych zjawiskach społecznych dzisiej- 
szego świata. 

Do pierwszej kategorii przyczyn zaliczyć można postępy uzyskane w Sa- 
mej technice badań biologicznych, która postawiła do dyspozycji badaczy 
nowe, niezwykle precyzyjne narzędzia badawcze (np. mikroskop elek- 
tronowy 1 spektrofotometr) bądź uzbroiła ich w nowe metodyki badań 
(np. chromatografię bibułową lub gazową). Już samo zastosowanie no- 
woczesnej techniki (łącznie z maszynami matematycznymi) mogło przy” 
czynić się w znacznej mierze do podniesienia nauk biologicznych na 
nowy, nie znany dotąd poziom, sprawić, że stają się naukami naprawdę 
ścisłymi. Nie to jednak było w gruncie rzeczy główną przyczyną zrewo- 
lucjonizowania współczesnej biologii, ukształtowania jej całkiem nowego 
oblicza. Sprawił to przede wszystkim olbrzymi postęp W naukach o przy- - 
rodzie nie ożywionej — fizyce i chemii — oraz zastosowanie zdobyczy 
tych nauk wraz Z opracowanymi przez nie metodami badań w toku twór- 
czych poszukiwań istoty zjawisk życiewych. | 

Obok daleko posuniętej specjalizacji w biologii, której dowodem może 
być choćby obserwowany ostatnio fakt powstawania co kilka co naj- 
mniej lat zupełnie nowych jej. bardzo specjalnych, dyscyplin, na roz- 
ległym obszarze nauk biologicznych zachodzą także wyraźnie dostrze- 
galne procesy integracyjne, tak charakterystyczne dla całej nauki współ- 
czesnej. Ich znaczenie dla nauki o życiu poieza Na tym, iż mogą one nie 
tylko jednoczyć wysiłki badaczy-biologów wokół wspólnych dla nich pro- 
blemów oraz idei (np. koncepcji ewolucyjnego rozwoju życia na Ziemi, 
jego pochodzenia na naszej planecie), ale też wytwarzać zupełnie nieraz 
nieoczekiwane powiązania określonych działów biologii z innymi nauka- 


mi przyrodniczymi, przyczyniając się do powstawania nowych, szybko 


rozwijających się dyscyplin pogranicznych. Do takich nauk — „„mieszań- 
ców” należy choćby biochemia, zrodzona na pograniczu biologii i chemii 
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organicznej. Wspaniałym hybrydem tego tvpu jest biofizyka, zmierza- 
jąca do rozszyfrowania procesów fizycznych zachodzacych w żywych 
istotach i mających dla ich swoistych funkcji znaczenie podstawowe. 
Skrzyżowanie biologii z matematyka i logiką stało się zalążkiem cyber- 
netyki, w szczególności wyodrębniającej się obecnie cybornetyki biolo- 
gicznej. Z małżeństwa biologii z techniką zrodziła się zupełnie niedawno 
nowa gałąź wiedzy — bionika, której ambicje wykraczają poza zwykłe 
„naśladowanie” poszczególnych procesów życiowych w urządzeniach pro- 
dukowanych przez człowieka i każą poszukiwać tajemnicy sprawności 
oraz niezawodności organizmów przewyższających znacznie osiągane 
w najnowocześniejszych maszynach. 


Za szczególnie doniosłe uznać należy powiązania biologii z naukami, 
które pozwalają badać procesy życiowe na poziomie molekularnym i sta- 
nowią domenę wyodrębnianej niekiedy jako samodzielna nauka biologii 
molekularnej. Mamy bowiem podstawy sądzić, że zjawiska decydujące 
o specyficznych procesach życiowych, o odrębności życia, jako swoistej 
formy ruchu materii, rozgrywają się właśnie na poziomie cząsteczkowym. 
Stąd wniosek, że sięgnięcie do tego poziomu, poznanie zjawisk zacho- 
dzących w świecie cząsteczek organicznych w toku procesu życiowego, 
doprowadzi do rozszyfrowania „istoty życia”, umożliwi znalezienie ści- 
słej odpowiedzi na pytania, od dawna przez biologów sformułowane, a do- 
tąd nie rozwiązane z tego powodu, że z konieczności musieli oni raczej 
opisywać dostrzegalne przy użyciu klasycznych metod skutki zjawisk 
cząsteczkowych (i tworzyć na tej podstawie różnorodne koncepcje teore- 
tyczne) niż badać ich swoisty przebieg w żywym ustroju metodami do 
tego zadania adekwatnymi. | 

Dotychczasowe osiągnięcia w dziedzinie nauki o dziedziczności — ge- 
netyki (np. ustalenie roli DNA i RNA kwasy — dezoksyribonukleinowy 
oraz ribonukleinowy zawarte w jądrze komórkowym oraz w cytoplazmie 
w procesie przekazywania właściwości i cech organizmów, rozszyfrowa- 
nie podstawowego „kodu” genetycznego), fizjologii (np. ustalenie szcze- 
gółowego przebiegu asymilacji węgla i powstawanie związków organicze 
nych w toku fotosyntezy), biochemii (np. synteza niektórych ważnych 
związków białkowych) — a są to pewne tylko, najbardziej jaskrawe 
(i uwieńczone nagrodami Nobla) przykłady — świadczą o nie znanych 
dotąd możliwościach, jakie otwiera przed badaczami biologia molekular- 
na, o jej rewolucjonizującym wpływie na biologię. 

Warto zwrócić uwagę na to, że integrujące i stymulujące oddziały- 
wanie całości nauki współczesnej na biologię znalazło wyraz nie tylko 
w powstawaniu nowych jej dziedzin bądź nowych kierunków badań. 
Wpłynęło ono także pobudzająco na stare, klasyczne działy biologii, otwo- 
rzyło także przed nimi nowe, często zaskakujące perspektywy. Obser- 
wujemy niespodziewany ruch i postęp w takich dziedzinach, jak np. 
anatomia bądź embriologia kręgowców, traktowane już od dawna jako 
nauki czysto opisowe, w których zakresie niewiele da się już zdziałać. 

Ogólnie można powiedzieć, że stare, w XIX stuleciu sformułowane 
główne problemy nauk o życiu (powstanie życia, ewolucja organiczna, 
istota dziedziczności) pozostały w gruncie rzeczy do dziś aktualne, ale 
obecnie dopiero zarysowała się możliwość ich skutecznego rozwiązywa* 
nia. Są bowiem teraz atakowane przy użyciu innych metod i środków 
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ito w sposób niejako koncentryczny, często przez zespoły badaczy róż- 
nych specjalności pracujących kompleksowo. | 
W rozległej panoramie współczesnych nauk o życiu rozróżnić można 
wyrażnie dwa podstawowe kierunki generalnego natarcia na tajemnice 
życia. Jeden drąży niejako w głąb materii żywej, zmierza do poznania 
istoty procesów życiowych w obrębie zjawisk molekularnych. Wiodącą 
rolę odgrywają tu nauki biochemiczne i biofizyczne. Badania prowadzi 
się na pojedynczych, dogodnych, pod tym kątem widzenia dobranych 


. 


obiektach (organizmach). Usiłuje się zgłębić procesy życiowe, badając 


Drugi nurt zmierza do uchwycenia prawidłowości ruchu materii żywej 

na kuli ziemskiej w skali masowej, w całej biosferze, bada zjawiska za- 

chodzące wśród populacji osobników skupiających się w określonych 
biocenozach. Wiodącą rolę odgrywają w tym nurcie nauki ekologiczne. 
Przygotowywany obecnie pod egidą UNESCO Międzynarodowy Program 
Biologiczny (W którym Polska bierze aktywny udział), koncentrujący się 
przede wszystkim na problemach produktywności populacji organizmów 
w różnych środowiskach, temu głównie nurtowi biologii współczesnej 
daje wyraz. Po przyszłych osiągnięciach MPB możemy się spodziewać 
także poważnych wyników mających znaczenie praktyczne, gospodarcze. 
Rzecz jasna bowiem, że Sprawa produkcji materii organicznej na kuli 
ziemskiej — to także sprawa wyżywienia ludzkości. 

Stwierdzenie to zwraca naszą uwagę na drugą, pozanaukową serię zja- 
wisk, które przyczyniają się — choć pośrednio — do rozwoju współ- 
czesnej biologii. Istnieje bowiem stale rosnące „zapotrzebowanie spo- 
łeczne” na rozwiązania podstawowych problemów biologii. Pomińmy już 
naturalne dążenie człowieka do samopoznania — jako istoty żywej, 
a także normalny, w pewnym sensie usługowy, i nie od dziś istniejący 
stosunek biologii do medycyny i nauk rolniczych. Chodzi o to, że pew- 
nych nabrzmiałych problemów stojących obecnie przed całą ludzkością 
i przed poszczególnymi społeczeństwami nie można rozwiązać bez twór” 
czego wkładu biologów. Należą do nich przede wszystkim: problem wy* 

wienia stale rosnącej w wyniku nie ustającego ogólnoświatowego wyżu 
demograficznego ludzkości (m. in. przy zastosowaniu syntetycznych 
składników pożywienia oraz uzyskania nowych żródeł naturalnych ma- 
terii organicznej — nP. Z oceanów), konieczność przedłużenia okresu pro- 
duktywności życia człowieka równolegle do wydłużania się przeciętnej 
długości życia w coraz liczniejszych populacjach ludzkich (gerontologia), 
nagląca potrzeba zwalczania chorób dziedzicznych, nasilających się 
w związku ze zwiększeniem promieniowania radioaktywnego 
skutków, a także wskutek ogólnej chemizacji życia człowieka, W zwiazku 
z postępami medycyny utrzymującej często przy życiu osobniki ludzkie 
umierające dawniej z powodu skaz dziedzicznych. 

Waga tych problemów dla całej ludzkości oraz dla każdego społeczeń- 
stwa z osobna nie wymaga obszernej argumentacji. Chodzi w nich bo- 
wiem o podstawowe problemy życiowe współczesnego świata. Nagląca po" 

trzeba ich rozwiązania działa niewątpliwie potężnie na sam postęp bio- 
logii współczesnej, jak też w pewnym sensie determinuje jego kierunek. 

Na tle tych — oczywiście całkiem ogólnie przedstawionych — podsta- 
wowych rysów współczesnej biologii warto obecnie dokonać krótkiego 
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przeglądu stanu naszych nauk biologicznych, przede wszystkim upra- 
"wianych w zakładach naukowych wyższych uczelni oraz w instytutach 
PAN 


* 


Nie trzeba dowodzić, że stan i pozycję określonego działu nauk w kraju 
charakteryzuje .w dużym stopniu liczebność oraz poziom przygotowania 
absolwentów odpowiednich wydziałów wyższych uczelni. © 

Pod tym względem — jeśli chodzi o biologię — możemy odnotować 
u nas znaczne sukcesy. Ograniczę się wyłącznie do danych dotyczących 
uniwersytetów i wydziałów, gdzie kierunki biologiczne są uprawiane 
jako przedmiot główny. Studentów-biologów mieliśmy w 1963 r. w uni- 
wersytetach i wyższych szkołach pedagogicznych, gdzie ta specjalizacja 
jest również uprawiana, około 2.000, gdy w okresie międzywojennym, 
ściśle mówiąc w 1938 r., na wydziałach przyrodniczych, a więc obejmu- 
jących również matematykę, fizykę, chemię, biologię, wszystkie dyscy- 
pliny należące do tej grupy studiowało niewiele więcej ponad 4.400 stu- 
dentów. Mieliśmy w latach 1961 i 1962 około 300 biologów-absolwentów 
uniwersytetów i wyższych szkół pedagogicznych rocznie. Tymczasem 
łączna liczba wszystkich absolwentów wydziałów przyrodniczych wyno- 
siła w okresie przedwojennym (w 1938 r.) — 453. Widać stąd, że rze- 
czywiście osiągnęliśmy znaczny postęp w dziedzinie kształcenia młodych 
biologów. | 

Nauki biologiczne zyskują należne im miejsce także w innych — poza 
uniwersytetami — wyższych uczelniach, gdzie stanowią jeden z podsta- 
wowych przedmiotów (akademie medyczne, WSR). 

Nie jest tajemnicą, że istniał przez szereg lat niechętny stosunek do 
nauk biologicznych w akademiach medycznych; niektórzy przedstawi- 
ciele nauk lekarskich uważali, że można się obejść bez podstaw biolo- 
gicznych, bez teorii biologicznej. Znajdowało to bardzo konkretny wy- 
raz w słabvm rozwoju katedr biologii, w ich niedostiatecznym finanso- 
waniu. Ten stan rzeczy w dużym stopniu udało się przełamać, głównie 
dzięki wysiłkom Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, które ża- 
dbało o rozwój katedr biologicznych oraz uzyskało decyzję Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego o możliwości nadawania stopnia doktora nauk 
przyrodniczych w akademiach medycznych, gdzie istnieje odpowiednia 
liczba personelu naukowego o właściwym przygotowaniu. 

W wyższych szkołach rolniczych istniało od początku zrozumienie po- 
trzeby rozwoju nauk biologicznych. Dlatego też stosunkowo prędko 
w uczelniach tych powstały ogniska myśli biologicznej, która służy po- 
trzebom rolnictwa. W ciągu ostatnich 2 lat powołano w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu i w Wyższej Szkole Rolniczej we Wrocławiu insty- 
tuty biologii stosowanej, skupiające pracowników wszystkich katedr bio- 
logicznych, realizujące wspólny plan badań, które cechuje z jednej strony 
opieranie się na teorii biologicznej, z drugiej — wyraźne nakierowanie 
na potrzeby rolnictwa. 

Przez dłuższy jednak czas programy uniwersyteckich studiów biolo- 
gicznych wyraźnie nie nadążały za przemianami zachodzącymi w naukach 
o życiu. Dopiero w bieżącym roku akademickim wprowadzono w uni- 


40. 


wersytetach nowe plany i programy studiów biologicznych, opracowane 
w wyniku długotrwałych — . na pewno nawet zbyt długo ciągnących 
się — dyskusji kompetentnych .specjalistów. Reforma studiów. polega ne 
stworzeniu silnej, jednolitej podstawy teoretycznej, uwzględniaiacej zda- 
bycze współczesnej biologii dla wszystkich kierunków studiów biologi:cz- 
nych, oraz specjalizację w 5 pcdstawowych kierunkach (botanika, zoolo- 
gia, mikrobiologia, biochemia i antropologia) począwszy od 3 roku stu- 
diów. Obok wyraźnych i tak ważnych w studiach wyższych wokec aktual- 
nego stanu biologii tendencji integrujących nowego planu studiów, na- 
leży podkreślić to, że należne miejsce zyskały w programach studiów 
przedmioty reprezentujące najbardziej rozwijające się obecnie nauki bior 
logiczne (fizjologia, biochemia, mikrobiologia, genetyka), a w programach 
szczegółowych innych przedmiotów uwzględniono nowe treści i nowo- 
czesne ujęcia, > i 

Stoi przed nami zadanie konsekwentnej realizacji reformy studiów bio- 
logicznych, która nie będzie — można to z góry przewidzieć — przebie- 
gała bez trudności, a nawet oporów. Trzeba jednak obecnie liczyć na to, 
że uczyniony został poważny krok naprzód, że zwyciężyła sama koncep- 
cja ciągłego uwspółcześniania wyższych studiów biologicznych. Daje to 
gwarancję stałego podnoszenia jakości przygotowania do pracy zawodo- 
wej i do podejmowania zadań badawczych coraz liczniejszej kadry mło- 
dych biologów różnych specjalności. | 
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Drugim z kolei wskaźnikiem charakteryzującym stan naszych nauk 
biologicznych. jest przebieg kształcenia młodej kadry naukowej, przy- 
gotowywania nowych zastępów pracowników nauki, które będą w coraz 
szybszym tempie obejmować opuszczone przez starsze pokolenie badaczy 
placówki oraz umożliwią tworzenie nowych instytucji badawczych, nie- 
zbędnych do rozwoju naszej biologii. | 

I w tej dziedzinie mamy poważne osiągnięcia ilościowe. W latach 1961 
do 1963 uzyskało stopnie doktora w zakresie nauk biologicznych ponad 
180 osób, habilitowało się natomiast, uzyskując stopnie docenta, tym sa- 
mym wchooząc do szeregów samodzielnych pracowników nauki, ponad 
50 biologów. Sądzę, że ostatnia liczba, która odnosi się właściwie tylka 
do 2 lat działalności naszych instytutów i wyższych uczelni, co najmniej 
odpowiada temu, cośmy osiągnęli w całym AM-leciu międzywojenny, 
kiedy to liczba biologów — samodzielnych pracowników nauki — z wielu 
powodów wzrastała niezwykle wolno. 


Że proces ten nie ulega zahamowaniu, świadczy uzvst'anie w 1964 r. 
stopnia docenta przez 19, stopnia zaś doktora przez 117 biologów *). 
Można dyskutować, czy w stosunku do ogólnej liczby 2.504 uzyskanych 
w tymże roku stopni naukowych liczba 136 biologów (a wiec 5,40%) nie 
jest niewspółmiernie mała, jednakże postęp tu nadal jest niewątpliwy, 
zwłaszcza jeśli się uwzględni, że prace na stopień o tematyce biologicznej 
wykonywano nadto w różnych uczelniach i na różnorodnych wydziałach, 
niekoniecznie mających w swojej nazwie signum biologii, Zdecydowanie 


*) Katalog rozpraw doktorskich i habilitacyjnych, 1964, M. Sz. W. — PWN, 1965. 
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niepokój budzić natomiast muszą wyniki bliższej analizy, jakie dziedziny 
biologii i jakie kierunki badań reprezentowali nowo kreowani docenci 
i doktorzy. 


Jeśli podzielimy (w sposób oczywiście bardzo umowny i uproszczony) 
tematy i kierunki badań na „tradycyjne” (np. systematyka, faunistyka, 
morfologia, ogólnie biorąc nauki opisowe) i „nowoczesne” (ze względu na 
tematykę bądź stosowane metody badań), to odpowiednie dane liczbowe 
dla habilitacji wynoszą 15 i 4, dla doktoratów zaś — 881 19. 


Rzecz znamienna, że w 1964 r. wykonano prac na stopień naukowy 
z zakresu fizjologii roślin — 8, fizjologii zwierząt — 4, biochemii — 21, 
mikrobiologii — 13, pozostałe prace — a więc przytłaczająca większość — 
przypadały na działy „niedeficytowe” bądź też deficytowe w znacznie 
mniejszym stopniu niż wyżej wyliczone. Oznacza to praktycznie, że dy- 
scypliny i kierunki silnie u nas — i to często jeszcze przed wojną — re- 
prezentowane i bardziej rozwinięte nadal przeważały, jeśli chodzi 
o kształcenie młodych pracowników nauki, słabe zaś (a właśnie do nich 
rależą u nas omówione na wstępie kierunki nowoczesne) — nadal pozo- 
stają w tyle. 

Oczywiście, oceniając ten stan rzeczy, musimy pamiętać, że niepożą- 
dana sytuacja powstała w wyniku szeregu przyczyn, do których zaliczyć 
należy m. in. ciążenie przedwojennego modelu biologii polskiej, pewne 
opory części przedstawicieli środowisk naukowych przeciw „nowościom” 
w biologii (o czym świadczy chyba bezowocność dotychczasowych wysił- 
ków zainicjowania w Warszawie studiów biofizyki), ujemne skutki usil- 
nego swego czasu propagowania w kraju kierunków, przez czas jakiś do- 
minujących w biologii radzieckiej (m. in. łysenkowskie interpretacje bio- 
logii miczurinowskiej, które hamowały np. rozwój genetyki), dotkliwe 
wciąż jeszcze braki nowoczesnej aparatury w uczelniach itp. 

Musimy jednak stymulować zmianę dotychczasowych proporcji w obrę- 
bie specjalności i kierunków biologicznych w dziedzinie kształcenia mło= 
dych kadr naukowych, jeżeli chcemy w jakimś stopniu dotrzymać kroku 
biologii światowej. Po uzyskaniu należytego rozeznania co do aktualnych 
i przyszłych potrzeb oraz możliwości rozwojowych (o czym niżej) naszej 
biologii, muszą być kierunkowo uruchomione odpowiednie środki (sty- 
pendia krajowe i zagraniczne, studia doktoranckie, studia asystenckie), 
które pozwolą stopniowo wyrównać istniejące niedobory i zmieniać pro- 
porcje reprezentantów poszczególnych specjalności w kierunkach odpo- 
wiadających stanowi biologii współczesnej, 

Planując kształcenie młodych biologów, pamiętać musimy, że proces, 
który jest obserwowany w całym świecie może szczególnie ostro w za- 
kresie nauk biologicznych, a który polega na pojawianiu się nowych dy- 
scyplin, idei, teorii, koncepcji — przebiesa obecnie bardzo szybko. Szybko 
weryfikuje się tezy i koncepcje, prędko zmieniają się poglądy. W kra- 
jach, gdzie nie było tak tragicznej przerwy w kształceniu młodych bio- 
logów, jaka wystąpiła u nas wskutek wojny, gdzie biologowie średniego 
pokolenia, nie ponieśli tak ciężkich strat, proces zastępowania się ludzi 
i idci przebiega nie tak boleśnie jak u nas. Niełatwo u nas przychodzi 
biologom starszego, a nawet średniego pokolenia uczenie się nowych rze- 
czy, przyjmowanie nowych prąd w i kierunków. Idzie o to, by nie było 
w rozwoju naszej biologii zahamowania z powodu naturalnego przywią- 
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zania starszego pokolenia do starych idei i braku zrozumienia dla no- 
wych. Wysuwa się tu postulat szybszego niż dotąd dopuszczania mło- 
dych pracowników naukowych do odpowiedzialnych prac oraz funkcji 
kierowniczych. 


% 


Miarą rozwoju nauk biologicznych w kraju mogą być oczywiście — 
a może nawet przede wszystkim — wyniki uzyskane w toku badań pro- 
wadzonych w uczelniach i placówkach naukowych. 


W Polsce Ludowej ukształtowała się już rozległa sieć biologicznych 
placówek naukowych, w których mogą być prowadzone prace badawcze. 
Powstały i ukształtowały się tak mocne nowe ośrodki nauk biologicz- 
nych w wyższych uczelniach, jak: wrocławski, toruński, łódzki, lubel- 
ski, w których przed wojną nie było polskich szkół wyższych. Liczba ka- 
tedr, które zajmują się szeroko pojętymi naukami biologicznymi, w sa- 
mych uniwersytetach sięga obecnie 73. Jeżeli dodamy do tego 10 katedr 
biologii ogólnej w akademiach medycznych oraz uwzględnimy, że w 7 
wyższych szkołach rolniczych istnieją co najmniej katedry zoologii i bo- 
taniki, nie mówiąc już o innych przedmiotach biologicznych, to będziemy 
musieli stwierdzić, że obecnie w kraju liczba katedr samych szeroko po- 
jętych nauk biologicznych przewyższa liczbę wszystkich katedr (83) Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, którego 600-lecie niedawno obchodziliśmy. 
Nastąpił więc w ramach szkolnictwa wyższego wydatny wzrost placó- 
wek, które zajmują się biologią, kształcą kadry i rozwijają badania 
naukowe. 

Ukształtowała się także sieć instytutów naukowo-badawczych Wy- 
działu Nauk Biologicznych Polskiej Akademii Nauk, na którą składa się 
obecnie 16 instytutów i zakładów, przy czym tylko 4 spośród nich istniały 
w okresie międzywojennym. Powstała również poważna sieć instytutów 
resortowych, w których do podstawowych uprawianych dziedzin należą 
określone, szczegółowe dyscypliny biologiczne. 

Możemy powiedzieć, że z punktu widzenia „ilościowego” udało się nam 
w minionym XX-leciu uzyskać wyraźny postęp. Ale na zagadnienie roz- 
woju badań biologicznych spojrzeć należy nie tylko od strony ilościowej, 
zestawiając np. stan obecny ze stanem przedwojennym, lecz również od 
strony jakościowej, z punktu widzenia oceny dziedzin i kierunków upra- 
wianych badań, Z wielu powodów w okresie międzywojennym prowa- 
dzono u nas przede wszystkim badania mające charakter opisowy, nie 
wymagające kosztownej aparatury, której zazwyczaj w naszych wyższych 
uczelniach brakowało. Mimo to mieliśmy w okresie międzywojennym 
pojedyncze wybitne osiągnięcia. Sukcesy te zawdzięczamy przede wszyst- 
kim indywidualnym wysiłkom wybitnych jednostek ofiarnych badaczy, 
którzy pracowali jednak w warunkach sprzyjających uprawianiu właśnie 
tematyki opisowej. Natomiast jeżeli chodzi o dziedziny, które już wów- 
czas zaczynały się rozwijać w świecie, a które wymagają poważnego wy- 
posażenia, kosztownej aparatury, sytuacja przedstawiała się niekorzyst- 
nie. Polegała ona na ogromnej przewadze dyscyplin opisowych nad do- 
świadczalnymi, których rozwijanie wymaga unowocześnionej aparatury. 
Nie zlikwidowano tego dotąd całkowicie, jesteśmy bowiem ciągle dalecy 
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od osiągnięcia pożądanych proporcji i nadrobienia zaległości, które powo- 
dowały nieproporcjonalny rozwój dyscyplin biologicznych, nie odpowia- 
dający temu, co się dzieje w tej dziedzinie w krajach przodujących na 
świecie. | „e | 

Pewną ilustrację obecnego stanu rzeczy daje choćby przegląd wyni- 
ków badań naukowych w zakresie nauk biologicznych, uzyskanych 
w 1964 r. w szkołach wyższych *). 


Spośród ogólnej liczby 620 ukończonych prac badawczych na botanikę 
przypadło 184 (w tym na fizjologię — 43, co jest liczbą pokaźną, na ge- 
netykę — 6, co jest liczbą niewspółmiernie małą), na zoologię — 289 
(w tym na fizjologię — 40, na genetykę zaledwie — 2, na ekologię — 17), 
na biochemię — 46, mikrobiologię — 83, antropologię — 18. 

Oczywiście, wartość i znaczenie różnych prac są w ujęciu statystycz- 
nym zupełnie nieporównywalne, jednakże daje ono ogólne pojęcie o kie- 
runkach biologicznych rozwijających się dobrze oraz o działach „defi- 
cytowych”, wśród których notujemy u nas, niestety, właśnie te, które 
zapewniają największy postęp w nauce światowej. 

I tu dochodzimy do pytania o miejsce biologii polskiej w światowym 
froncie nauk biologicznych. Czy powinniśmy zmierzać do rozwoju 
wszystkich bez wyjątku dziedzin i kierunków biologii współczesnej, a je- 
Śli tak — to na jakim poziomie i w jakim tempie? © 

Od odpowiedzi na to pytanie zależy dalsze poszukiwanie wyjścia z nie- 
korzystnej obecnie sytuacji naszej biologii. Poszukując tej odpowiedzi, 
zacząć trzeba od stwierdzenia, że wchodząc do czołówki nauk przyrod- 
niczych, wprzęgając do swych celów nowe narzędzia badawcze, biologia 
stała się nauką bardzo kosztowną. Wyposażenie laboratoriów biologicz- 
nych, choć nie tak jeszcze cenne i skomplikowane jak fizycznych, od- 
biega już całkowicie od dawnego wzorca. Złożone i nader kosztowne wy-_ 
posażenie pracowni biochemicznych (minimum około 100 tysięcy dolarów) 
wcale nie tak bardzo odbiega od poziomu wymaganego obecnie w wielu 
innych pracowniach biologicznych. 

Trzeba więc przeprowadzić kalkulację naszych sił i możliwości. Jest 
pewne, że nie będziemy mogli pracować na równie wysokim poziomie, 
stosując nowoczesną technikę we wszystkich równocześnie dziedzinach 
biologii. Nie ma obecnie takiego państwa, nie wyłaczając Stanów Zjed- 
noczonych czy Związku Radzieckiego, które mogłoby sobie pozwolić na 
taki luksus. Stoi więc i zawsze przed nami będzie stało zagadnienie wy- 
toru, koncentrowania się ia tych diod. "ra dh s"ośród nowo powstałych, 
które mają u nas szczególnie korzystne warunki rozwoju ze względu np. 
na kadry. Przede wszystkim jednak potrzebne jest skoncentrowanie się 
na dyscypunach niezbędnych dla rozwoju biologii jako całości w kraju. 

W szkołach wyższych, gdzie badania naukowe wiążą się organicznie 

kształceniem specja!istów oraz z „produkcja” kadr naukowych, zacho- 

i konieczność rozwijania badań we wszystkich dyscyplinach, reprezen- 

wanych w programach studiów. Przy skromnym zazwyczaj wyposaże- 

'u zakładów wyższych uczelni należy szukać sposobów sprostania trud- 
,ościom przez wykorzystywanie możliwości rozwiiania prac komplekso- 


*) Informator © wynikach badań naukowych w szkołach wyższych w 1964 r. 
(nauki biologiczne), M. Sz. W. — PWN, 1965. 
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wych, prowadzonych z udziałem specjalistów z różnych dziedzin, jacy 
właśnie skupiają się w uczelniach w skali nie spotykanej w innych wy- 
specjalizowanych kierunkowo instytucjach naukowych. Dalsza możli- 
wość wzbogacenia warsztatu badawczego pracowników nauki szkół wyż- 
szych polega na współpracy z instytucjami naukowymi dysponującymi 
ze względu na swe zadania lepszą bazą materialną (instytuty PAN, insty- 
tuty resortowe). W tym miejscu stwierdzić należy, że związek badań 
biologicznych, uprawianych w wyższych uczelniach, z praktyką, np. go- 
spodarki rolnej, jest nadal niedostateczny i że tracą na tym obie strony. 

Wielu biologów zajmuje się u nas badaniem zespołów organicznych, 
tzw. biocenoz, na terenach parków narodowych, np. w Puszczy Biało- 
wieskiej,.w różnych miejscowościach interesujących nie tylko turystycz- 
nie, ale i naukowo. Natomiast mało biologów bada u nas to, co się dzieje 
na obszarze, który przecież zajmuje znaczną część powierzchni naszego 
kraju, czyli na polach uprawnych, pastwiskach i w lasach. Za mało ba- 
dane są agrocenozy, gdzie nawarstwiają się naturalne procesy ekologiczne 
oraz inne wymuszone przez człowieka i jego gospodarkę. O tych wymu- 
szanych przez człowieka procesach wiemy jeszcze bardzo mało. Niewielu 
biologów pracuje nad procesami zachodzącymi w środowiskach silnie 
i celowo przeobrażanych przez człowieka w zamiarze gromadzenia spe- 
cyficznej biomasy, która służy jemu czy też jego zwierzętom domowym 
jako pożywienie. Być może część niepowodzeń, jakich doznajemy w rol- 
nictwie, stosując nawet nowoczesne metody uprawy i hodowli, wynika 
: tego, że nie zostały rozpoznane czynniki, jakie zbadać może tylko 

iolog.. 


Istnieje trudne do rozwiązania pytanie: jak rozwiązać sprzeczności 
pomiędzy szerokim — z konieczności — frontem badań biologicznych 
prowadzonych w uczelniach a niemożnością wyposażenia każdej katedry 
i zakładu w nowoczesne, a zarazem szybko „starzejące się” narzędzia ba- 
dawcze. Rozwiązanie to może być znalezione w wyniku twórczych poszu- 
kiwań z uwzględnieniem potrzeb nauki, potrzeb gospodarki narodowej, 
możliwości wykorzystania istniejących struktur organizacyjnych oraz 
tworzenia układów nowych (instytuty uczelniane, na pewien czas, dla 
rozwiązania określonych problemów, tworzone zespoły katedr i zakładów 
itp.). Mogą one być zresztą bardzo różnorodne w zależności od konkretnej 
sytuacji panującej w danej dziedzinie biologii. 


Inaczej przedstawia się sytuacja w Wydziale Nauk Biologicznych PAN, 
który nie musi obejmować pracą swych placówek całego obszaru bio- 
logii, może koncentrować siły ludzkie i środki na wybranych kierunkach 
i rozwiązywaniu z góry określonych problemów. 


Opierając się na ocenie sytuacji biologii światowej, oszacowaniu pil- 
nych potrzeb całości naszej biologii oraz uwzględniając nasze możliwości, 
wydział ten postuluje powołanie w okresie do 1970 r. niektórych nowych 
zakładów w działach „deficytowych” (np. mikrobiologii ogólnej) oraz sku- 
pienie częściowo dotąd PORODA własnych placówek biochemicz- 
nych. 

Z drugiej strony Wydział Nauk Biologicznych PAN zamierza w swojej 
polityce finansowania badań naukowych i zakładów do 1970 r. — przy 
wzroście mniej więcej o 409% dla wszystkich dyscyplin — przyznać bio- 
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chemii, biofizyce, genetyce, mikrobiologii 3500 wzrostu. Będzie to na 
pewno posunięcie pożyteczne i skuteczne. Jednak preferencja dla nie- 
których kierunków winna, oprócz celu wydźwignięcia na wyższy poziom 
zakładów specjalistycznych, postawić sobie za zadanie dozbrojenie wszyst- 
kich innych placówek, które również potrzebują nowej aparatury bio- 
chemicznej, chociaż noszą tradycyjne nazwy. 


Idzie nam przecież nie o biochemię dla niej samej, nie o genetykę dla 
genetyki, lecz o taki rozwój tych nauk, by całość nauk biologicznych 
podnieść na wyższy poziom. 


Mówiąc o produkcji naukowej nie sposób pominąć sprawy publikacji 
wyników badań. Biorąc pod uwagę światowy stan informacji naukowej 
(wysoce zatrważający wskutek niebywałego wzrostu wydawnictw i pu- 
blikacji) należy z największą ostrożnością podchodzić do różnych inicja- 
tyw powoływania nowych, ciągłych wydawnictw biologicznych oraz kry- 
tycznie spojrzeć na niektóre zwłaszcza spośród istniejących. Wątpliwości 
budzi celowość publikowania wartościowych prac o zasięgu także poza- 
krajowym w seriach tak słabo docierających na rynki światowe i do 
właściwych odbiorców, jak np. zeszyty naukowe wyższych uczelni bądź 
zbiorcze wydawnictwa ogólnych (regionalnych) towarzystw naukowych. 

Posiadamy szeroko rozbudowaną sieć czasopism fachowych w dziedzi- 
nie biologii, co jest niewątpliwie zasługą Wydziału Nauk Biologicznych 
Akademii Nauk i towarzystw naukowych. Liczka ich wynosi 40, w tym 
31 czasopism dokumentacyjnych, archiwalnych, publikujących oryginalne 
wyniki prac badawczych, 9 czasopism przeglądowych, dyskusyjnych, któ- 
re wprowadzają biologa w problematykę różnych dziedzin tej nauki. 
Nieraz stwierdzano, że posiadania takiego aparatu publikacyjnego mogą 
nam pozazdrościć inne kraje i to często znacznie od nas bogatsze. 
Mamy wiele zgłoszeń autorów zagranicznych do naszych czasopism bio- 
logicznych. Czasopisma te są szeroko kolportowane po świecie, mają do- 
brą markę i mocną pozycję. 

Wydaje się, że na nich należy się oprzeć, zmierzając do usprawnienia 
i udoskonalenia systemu publikowania wyników biologicznych prac ba- 
dawczych. Muszą to być jednak czasopisma szeroko otwarte dla przed- 
stawicieli różnych placówek oraz instytucji, a zarazem objętość ich musł 
być wydatnie powiększona. Z punktu widzenia pozycji naszej biologii 
w świecie, a także ze względu na jej potrzeby wewnętrzne, opłaci się to 
na pewno znacznie lepiej niż tolerowanie pewnego istniejącego dotąd roz- 
proszenia i dekoncentracji publikacji biologicznych. 


Unowocześnienie systemu informacji naukowej — to także poważne 
zadanie, które wykonać należy zmierzając do odrobienia zaległości na- 
szej biologii, do jej unowoczcśrnienia zgodnie z potrzebami gospodarki 
1 kultury: narodowej. 


Niektóre aspekty rozwoju 
elektrylikacji kraju 


EDWARD KARELUS _ 


W roku 1966 mija 100 lat od chwili wynalezienia prądnicy elektrycz- 
nej. Elektryfikacja stanowi dziś w świecie miarę współczesnej cywilizacji 
i rozwoju gospodarczego. Na ogromne znaczenie i rozwój elektryfikacji 
składają się szczególne cechy energii elektrycznej, która pod względem 
zastosowania jest uniwersalna i wielostronna. Energia elektryczna daje 
się bowiem przetwarzać w energię mechaniczną, cieplną, świetlną i che- 
miczną. Tych cech nie ma żadna z dotychczas poznanych form energii. 

Współczesny człowiek wprzęga „zaczarowaną” moc energii elektrycz- 
nej we wszystkie dziedziny życia dla lepszego i pełniejszego zaspoka- 
jania potrzeb bytowych i kulturalnych społeczeństwa. 

W Polsce dopiero za: władzy ludowej zapoczątkowano dynamiczny roz- 
wój przemysłu energetycznego, a co za tym idzie szeroki rozwój elektryfi- 
kacji. | 

W okresie rządów sanacji tempo rozwoju energetyki było niższe niż 
w większości krajów Europy. Produkcja energii elektrycznej w Polsce 
wynosiła w 1938 r. zaledwie 3,98 mld kWh, co oznaczało, że na 1 miesz- 
kańca wytwarzaliśmy zaledwie 115 kWh (wskaźnik ten w tym samym 
okresie w innych krajach kształtował się następująco: Anglia — 711 kWh, 
Francja — 503 kWh, Czechosłowacja — 280 kWh, Włochy — 363 kWh). 


Rozwój przemysłu energetycznego w Polsce Ludowej stał się imponu- 
jący zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. Stwierdze- 
nie, że stworzyliśmy w zasadzie od podstaw nową energetykę, która do- 
równuje poziomowi techniki krajów uprzemysłowionych, jest prawdą 
oczywistą i bezsporną. 

Obraz dzisiejszej energetyki odbiega znacznie od zacofanego poziomu 
tego przemysłu w latach międzywojennych. Istotną cechą naszego prze- 
mysłu energetycznego jest wysoki stopień koncentracji wytwarzania oraz 
stworzony system połączeń sieci wysokich i średnich napięć, umożliwia- 
jący prowadzenie właściwej polityki wytwarzania i przesyłu energii. 

W roku 1965 ogólna ilość elektrowni wynosi 391 i jest 8-krotnie niższa 
niż przed wojną, natomiast produkcja energii elektrycznej osiąga około 
44 mld kWh, co oznacza wzrost 1ll-krotny w stosunku do roku 1938. 
Wraz z przyrostem nowych mocy wycofuje się z eksploatacji mało eko- 
nomiczne urządzenia wytwórcze, a nawet całe elektrownie. 

Zmieniło się miejsce Polski jako producenta energii elektrycznej w po- 
równaniu z niektórymi wysoko rozwiniętymi krajami europeiskimi. Np. 
jeżeli przed wojną Polska produkowała 5-krotnie mniej energii niż Fran- 
cja, 4-krotnie mniej niż Włochy, około 2-krotnie mniej niż Szwajcaria, 
Szwecja i Norwegia, mniej niż Belgia i tylko niewiele więcej niż Ho- 
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landia i Finlandia, to w roku 1964 wyprodukowano u nas 3-krotnie wię- 
cej energii elektrycznej niż w Finlandii, 2-krotnie więcej niż w Holandii 
i Belgii, niewiele mniej niż w Szwecji, Norwegii i Szwajcarii. Dystans 
dzielący nas od Francji i Włoch zmniejszył się poważnie. Francja pro- 
dukuje tylko ponad 2 razy, a Włochy 1,5 raza więcej energii. O naszych 
możliwościach w doganianiu tych państw zadecydowało wyższe tempo 
rozwoju przemysłu energetycznego w Polsce niż w wymienionych kra- 
jach. Wskaźnik wzrostu produkcji w latach 1950—1964 (przyjmując rok 
1950 za 100) wynosił u nas 343, kiedy wskaźnik dynamiki rozwoju prze- 
mysłu energetycznego w świecie wynosił 321. 

Ważnym elementem rozwoju elektryfikacji kraju jest rozbudowa sy- 
stemu sieci elektrycznych, przesyłowych i rozdzielczych. 

Stworzenie prawidłowego systemu elektroenergetycznego pozwala nie 
tylko na przesyłanie energii elektrycznej z elektrowni do odbiorcy, ale 
ma ogromne znaczenie przede wszystkim dla prawidłowego, najbardziej 
ekonomicznego i racjonalnego wykorzystania zainstalowanych mocy pro- 
dukcyjnych w energetyce. Pozwala bowiem na uruchamianie mniej 
sprawnych i droższych w eksploatacji elektrowni wyłącznie w okresach 
maksymalnego zapotrzebowania energii, w tzw. szczytach energetycz- 
nych. 

Odpowiednio rozbudowane sieci przesyłowe i rozdzielcze umożliwiają 
dostawy energii z jednego rejonu kraju do drugiego, zasilanie z każdej 
elektrowni każdego odbiorcy. 

Polska dysponuje obecnie zdalnie sterowanym układem sieci elektro- 
energetycznych, wiążącym wszystkie główne węzły energetyczne kraju. 
Długość linii przesyłowych największych napięć (do których zaliczamy 
linie 400 kV, 220 kV i 110 kV) wynosiła w 1964 r. ponad 16 tys. km, co 
stanowi prawie 7-krotny wzrost w stosunku do stanu z 1949r. 

Wzrosła również poważnie, bo prawie 4-krotnie w stosunku do roku 
1949, długość sieci rozdzielczych (linie średnich i niskich napięć od 15kV 
do 60 kV). Ten znaczny wzrost sieci elektrycznych umożliwił doprowa- 
dzenie energii elektrycznej do wielu nowych wsi i osiedli naszego kraju. 

Tak więc przez wzrost wytwarzania energii elektrycznej oraz wielo- 
krotny wzrost linii przesyłowych i rozdzielczych powstał system elektro- 
energetyczny, umożliwiający stały rozwój elektryfikacji wszystkich dzie- 
dzin życia gospodarczego kraju. 


Energii elektrycznej — jak wiadomo — nie można produkować na 
skład; produkcja bieżąca energii elektrycznej musi zaspokajać codzienne 
potrzeby kraju. Dlatego tempo rozwoju energetyki jest określane zapo- 
trzebowaniem na energię. Każdy niedorozwój energetyki hamowałby 
tempo elektryfikacji kraju. 

W zasadzie rozwój energetyki musi wyprzedzać tempo rozwoju prze- 
BRR któe tej prawidłowości się nie zachowa, gospodarka narodowa 


er Ra, ch. 

Niedostateczna dynamika wzrostu produkcji energii elektrycznej w la- 
tach pięćdziesiątych była powodem jej braków w szczytach energetycz- 
nych minionego okresu. Realizacja zadań planu 5-letniego 1961—1965 
doprowadziła do właściwych proporcji rozwojowych między wzrostem 
produkcji globalnej przemy ea, a wzrostem wytwarzania energii elek- 
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trycznej, zapewniając nam prawidłowy start do zadań pięciolatki 
1966—1970. 

Najbardziej syntetycznymi wskaźnikami elektryfikacji jest zużycie 
energii elektrycznej na 1 mieszkańca oraz zużycie energii elektrycznej 
w przemyśle na 1 robotnika grupy przemysłowej. | 


Otóż zużycie energii elektrycznej na 1 mieszkańca w roku 1965 osią- 
gnie około 1.430 kWh; oznacza to nie tylko ogromny skok w porównaniu 
do roku 1938, ale stawia nasz kraj na poziomie zbliżonym do wysoko 
rozwiniętych krajów. Natomiast osiągnięcie ponad 13 tys. kWh zużycia 
energii elektrycznej w przemyśle na 1 robotnika grupy przemysłowej 
oznacza ponad 20-krotny wzrost w stosunku do 1938 r. i praktycznie 
zrównanie się pod względem wyposażenia energetycznego z takimi kra- 
jami, jak Anglia czy Francja. 

Największym odbiorcą energii elektrycznej jest przemysł, który par- 
tycypuje w około 800%, ogólnego zapotrzebowania krajowego. 

Zastosowanie energii elektrycznej jako siły napędowej w przemyśle 
oraz zastosowanie indvwidualnvch napędów maszyn (silniki elektryczne) 
umożliwiło dokonanie zasndniczych zmian w mechanizacji procesów pro- 
dukcyjnych oraz pozwoliło na automatyzację wielu procesów wytwór- 
czych. Dzisiaj już można mnożyć przykłady centralnego i zdalnego stero- 
wania pracą całych linii, zgregatów, wydziałów, a nawet zakładów pro- 
dukcyjnych, | 

Elektryfikacja procesów produkcyjnych wszystkich gałęzi wytwór- 
czych — zarówno przemysłu, budownictwa, jak i transportu — stała się 
faktem dokonanym. Bez elektryfikacji nie do pomyślenia jest wprowa- 
dzenie współczesnych technologii w chemii, hutnictwie, przemyśle ma- 
szynowym. Z elektryfikacją wiąże się elektronika i radiotechnika, środki 
łączności i telewizja, zdalne sterowanie i automatyzacja. 


O postępach w zakresie elektryfikacji procesów produkcyjnych w prze- 
myśle świadczy wzrost mocy zainstalowanych urządzeń odbiorczych 
w ciągu lat 1957—1964. Jeżeli w roku 1957 moc urządzeń odbiorczych 
wynosiła 7.453 MW, to w roku 1964 osiągnęła ona 13.727 MW, w tym 
a, silników elektrycznych w roku 1957 wynosiła 5.885 MW, a w 1964r. 
— 11.899 MW. 


Przytoczmy dla przykładu, jak odbywała się elektryfikacja procesów 
produkcyjnych w przemyśle wydobywczym węgla kamiennego. 

W trudnych podziemnych warunkach pracy nie zawsze można stoso- 
wać energię elektryczną jako siłę napędową; szczególnie dotyczy to ko- 
palń silnie gazowych. Jednak zwiększenie produkcji krajowej aparatury 
ognioszczelnej pozwoliło i w tych kopalniach w dużym stopniu zelektry- 
fikować procesy wydobywcze. 

Porównując stopień elektryfikacji podstawowych stadiów pracy ko- 
palń, stwierdzić możemy, że 

— napędy elektryczne maszyn urabiających w roku 1949 stanowiły za- 

iedwie 540%, w 1964 r. zaś — 910%, 


— napędy elektryczne maszyn ładujących w 1949 r. stanowiły 65,50%, 
zaś w 1964 r. — 850%, 


— napędy elektryczne transportu poziomego stanowiły w 1949 r. 55,50, 
a w 1964 r, — 90%, 
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— napędy elektryczne maszyn wyciągowych stanowiły w 1949 r. 
520/, a w 1964 r. — 840%. 

Zastosowanie w tak dużym zakresie napędów elektrycznych w gór- 
nictwie węgla kamiennego podniosło nie tylko wydajność maszyn i urzą- 
dzeń, ale pozwoliło na automatyzację poszczególnych procesów techno- 
logicznych, jak również uczyniło pracę w kopalniach bezpieczniejszą 
i lżejszą. 

Wzrost mocy urządzeń odbiorczych w MW w latach 1957—1964 w ca- 
łym przemyśle świadczy e dużych przemianach, jakie zaszły w elektry- 
fikacji procesów produkcyjnych naszego przemysłu. 

Znaczne postępy elektryfikacji notujemy również w transporcie ko- 
lejowym. W 1950 r. na ogólną długość linii kolejowych normalnotoro- 
wych, która wynosiła 22.312 km, długość linii zelektryfikowanych wy- 
nosiła tylko 156 km, co stanowiło 0,70%. Natomiast w 1965 r. na ogólną 
długość linii kolejowych normalnotorowych 23.365 km, linie kolejowe 
'zelektryfikowane wynoszą już 2.227 km, co stanowi około 10%. Jest to 
co prawda postęp nieduży. Należy jednak zwrócić uwagę na fakt, że 
zelektryfikowane linie są najbardziej obciążone przewozami. Świadczy 
o tym fakt, że przewozy na liniach zelektryfikowanych w ruchu pasa- 
żerskim ogółem wynoszą w 1965 r. 31,20%, a w ruchu towarowym 23,50%. 

Postęp w stopniowej elektryfikacji linii kolejowych o największym 
nasileniu przewozów pozwolił na znaczne zwiększenie przeciętnej szyb- 
kości handlowej pociągów w naszym kraju, która wzrosła w ruchu pa- 
sażerskim z 26,9 km/godz. w 1946 r. do ponad 40 km/godz. w 1965 r. Je- 
żeli chodzi o ekspresowe pociągi dalekobieżne; ich szybkość handlowa 
wynosi obecnie 80—88 km/godz., a maksymalna wynosi 115 km/godz. 
Oznacza to, że możemy podróżować szybciej, przy tym liczba wagonów 
nowoczesnych coraz bardziej wzrasta. 


% 


Postęp w elektryfikacji kraju nie ogranicza się — jak wiadomo — do 
tych dziedzin, o których była mowa. Dla ogólnego postępu kraju duże 
znaczenie ma fakt, że w minionych latach dokonaliśmy poważnego kroku 
naprzód w kierunku stworzenia możliwości coraz szerszego zastosowania 
energii elektrycznej w gospodarstwach domowych w mieście oraz w go- 
spodarstwach chłopskich. 

Jeżeli w miastach ilość gospodarstw domowych zelektryfikowanych 
sięga obecnie prawie 100%, na wsi stopień zelektryfikowania indywi- 
dualnych gospodarstw rolnych wynosi ponad 75%. Są to liczby bardzo 
wymowne, gdyż jeszcze w 1950 r. liczba gospodarstw domowych zelek- 
tryfikowanych w mieście sięgała 83%, a ilość indywidualnych gospo- 
darstw rolnych tylko 19/9. 

W wyniku postępu w elektryfikacji szybko wzrasta zużycie energii elek- 
trycznej, które w grupie odbiorców indywidualnych w miastach i na wsi 
wzrosło z 116 mln kWh w 19580 r. do 3.158 mln w 1964 r. 

Na wzrost ten składa się nie tylko duży przyrost liczby odbiorców, ale 
również wzrost przeciętnego zużycia energii elektrycznej przez poszcze- 
gólnych odbiorców, który został spowodowany rosnącą liczbą zainstalo- 
wanych aparatów radiowych i telewizyjnych, coraz szerszym stosowa- 
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niem pralek, lodówek, odkurzaczy, froterek elektrycznych oraz innych 
zelektryfikowanych urządzeń gospodarstwa Gomowego, jak również co- 
raz większą liczbą urządzeń i maszyn elektrycznych w gospodarstwach 
rolnych. 


Ilość energii elektrycznej zużytej przez jedno gospodarstwo domowe 
wzrosła z 292 kWh w 1950 r. do 520 kWh w 1964 r., natomiast tlość 
energii zużytej przez jedno gospodarstwo rolne zelektryfikowane 
z 255 kWh w 1950 r. do 371 kWh w 1964r. 


W zakresie elektryfikacji rolnictwa należy wyraźnie rozróżnić aspekt 
ilościowy od zasięgu stosowania energii elektrycznej do celów produk- 
cyjnych w rolnictwie. O pierwszym z nich świadczy stopień zelektryfi- 
kowania gospodarstw chłopskich, który osiągnął 750% w 1965 r. Natomiast 
jednostkowe zużycie przez 1 gospodarstwo rolne zelektryfikowane poczy- 
nając od 1960 r., kiedy to osiągnęło poziom 420 kWh/a stale maleje, 
osiągając 371 kWh/a w 1964 r. Fakt, że roczne zużycie przez jedno go- 
spodarstwo domowe na wsi u ludności wiejskiej nie żyjącej z rolnictwa 
jest nieco wyższe (392 kWh w 1964 r.) niż na jedno gospodarstwo rolne 
świadczy, że na wsi w gospodarstwach indywidualnych prądu elektrycz- 
nego nie stosuje się prawie wcale jako nośnika energii przy produkcji 
rolnej i hodowlanej. 


A więc rolnicy używają elcktryczności głównie do celów oświetlenio- 
wych i radiofonicznych. Elektryfikacja wsi spełnia więc swą kulturalną 
misję, lecz — jak dotąd — nie odegrała roli gospodarczej. Przyczyn tego 
stanu rzeczy należy szukać m. in. w braku ze strony dostawcy jakiej- 
kolwiek akcji uświadamiającej i propagandowej w zakresie stosowania 
energii elektrycznej w rolnictwie. Po przyłączeniu nowej zagrody do 
sieci elektroenergetycznej kontakt między dostawcą i odbiorcą energii 
na wsi przejawia się jedynie w postaci inkasenta pobierającego co dwa — 
trzy miesiące opłaty. Istotną przyczyną słabej elektryfikacji gospodarstw 
wiejskich są również trudności rolnika związane z zaopatrzeniem się we 
właściwe dla jego potrzeb wyposażenie elektryczne. 

Dlatego — sądzę — zasługuje na poparcie oryginalna akcja zorgani- 
zowana przez Państwowy [Inspektorat Gospodarki Paliwowo-Energetycz- 
nej, który we wsi Mirowice zainstalował u rolników parniki elektryczne. 
Jak wykazały doświadczenia, zastosowanie parnika elektrycznego do 
przygotowania karmy zwalnia duże ilości węgla grubego spalanego w par- 
nikach węglowych (około 2 ton rocznie na jednostkę), obniżając równo- 
cześnie koszty przygotowania karmy dla zwierząt, gdyż parniki pracują 
na energii dostarczanej nocą, a więc tańszej. 


Zdając sobie sprawę ze stopnia zelektryfikowania naszego kraju przed 
wojną oraz ogromu zniszczeń wojennych na naszych ziemiach, jak rów- 
nież z faktu, że masową produkcję takich urządzeń elektrycznych, jak 
telewizory, pralki, lodówki, piece elektryczne czy też urządzenia elek- 
tryczne dla rolnictwa, uruchamialiśmy stopniowo w miarę rozwoju na- 
szego przemysłu, dynamikę wzrostu zużycia energii elektrycznej bezpo- 
średnio dla potrzeb ludności należy uznać za poważne osiągnięcie, cho- 
ciaż na pewno niezadowalające. Potencjalna możliwość dalszej elek- 
tryfikacji kraju tkwi właśnie przede wszystkim we wzroście zużycia 
energii elektrycznej na cele bytowo-komunalne, którego udział w Polsce 
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wynosi około 18,6%, gdy tymczasem w Innych krajach średnio 25%, 
a w Anglii nawet ponad 509% ogólnego zużycia. 

Wytyczne rozwoju elektroenergetyki w 5-latce 1966—1970 zakładają 
dalszą poprawę struktury spożycia energii elektrycznej. 

Jeżeli globalne zużycie energii elektrycznej ma wzrosnąć w roku 1970 
w stosunku do roku 1965 o 152%, to zużycie na cele bytowo-komunalne 
ma wzrosnąć o 163%. Oznacza to dalszy postęp w elektryfikacji naszego 
kraju. 

Nie wolno zapominać, że zelektryfikowanie gospodarstw domowych 
jest równorzędne pod względem energetycznym zastąpieniu węgla ka- 
miennego w deficytowych grubych sortymentach — miałem węglowym 
bądź węglem brunatnym spalanym pod kotłami elektrowni. Przy odpo- 
wiedniej polityce cen wzrost zużycia energii elektrycznej przez gospo- 
darstwa domowe tylko w małym LODUH wpłynie na wielkość mocy 
instalowanej w elektrowniach. 


yę 


W latach 1966—1980 produkcja energii elektrycznej wzrośnie ponad 
trzykrotnie i osiągnie poziom około 150 mld kWh. Nastąpi także poważny 
wzrost zużycia energii w poszczególnych dziedzinach gospodarki naro- 
dowej. Np. w kolejnictwie w związku z dalszą elektryfikacją kolei wzrost 
ten będzie w 1980 r. czterokrotny w stosunku do poziomu osiągniętego 
w 1965 r. Zużycie na potrzeby bs'uwo-komunalne wzrośnie ponad cztero- 
krotnie, a w przemyśle i budownictwie prawie trzykrotnie, 

Największą dynamikę wzrostu zużycia przewiduje się w rolnictwie, 
przy czym w latach 1970—1975 zostanie zakończona elektryfikacja 
wsi. W roku 1980 produkcja energii elektrycznej na 1 mieszkańca wy- 
niesie olioło 4.000 kWh. Ten dynamiczny rozwój elektryfikacji kraju wy- 
maga rozwiązania wielu istotnych problemów. 

Jednym z nich — niezmiernie ważnym — jest struktura gospodarki 
energetycznej Polski. W porównaniu z innymi krajami istnieje różnica 
w strukturze bazy surowcowej, co wynika ze znacznego w nim udziału 
węgla kamiennego, a także różnica w sposobach jej wykorzystania. 

O ile w innych krajach przeważającą ilość paliw pierwotnych wyko- 
rzystuje się w przemianach energetycznych (NRF 77%. Francja 720%, 
Belgia 76%, Włochy 74%), a zużycie bezpośrednie jest w związku z tym 
niskie, to w Polsce wskaźnik udziału przemian jest dużo niższy i wynosi 
42,50/0, co oznacza, że duża ilość paliw pierwotnych (głównie węgiel) 
użytkowana jest w postaci surowej, czyli w sposób mniej ekonomiczny. 

Jeśli uwzględnić, że paliwa wtórne (pochodzące z przeróbki paliw pier- 
wotnych) sa z reguły bardziej ekonomiczne, należy poświęcić więcej 
uwagi podniesieniu udziału zużycia paliw wtórnych w naszym bilansie 
energetycznym. | 

Tówiąc o elektryfikacji należy podkreślić fakt, że poważny postęp 
w elektrocerergctyce nie szedł w parze z rozwojem sieci cieplowni w mia-. 
stach i osiedlach. 

Konieczność usunięcia deficytu mocy narzucała przy będących do dy- 
spozycji środkach inwestycyjnych preferowanie rozwoju elektrowni kon- 
densacyjnych kosztem niedostatecznego tempa produkcji energii eiek- 
trycznej w gospodarce skojarzonej. W 1964 r. produkcja energii elektrycz- 
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nej w gospodarce skojarzonej wyniosła u nas 12,6%, gdy tvmczasem 
w ZSRR w 1962 r. wyprodukowano w gospodarce skojarzonej 31%/ę energii 
elektrycznej. 

Poważne wnioski należałoby wyciągnąć ze stosunkowo dużej jeszcze 
produkcji energii elektrvcznej w elektrowniach przemysłowych w ukła- 
dzie nie skojarzonym (54%) i tkwiacych w tym dużych rezerwach w zu- 
życiu paliwa. 

W warunkach, gdy jednak ze względu na małą gęstość zabudowy miesz- 
kaniowej budowa sieci ciepłowniczej jest nieefektywna lub gdy z innych 
przyczyn centralne ogrzewanie nie jest wskazane, należy rozważyć insta- 
lacje akumulacyjnego ogrzewania pomieszczeń elektrycznością. 

Szeroki rozwój stosowania energii elektrycznej do ogrzewania pomiesz- 
czeń w wielu krajach o strukturze paliwowo-enersetycznej zbliżonej do 


-« Polski, jak np. w Anglii, wskazuje na konieczność zrewidowania dotych- 
. czasowych naszych poglądów w tej dziedzinie i szukania nowych roz- 


wiązań przydatnych do polskich warunków zarówno klimatycznych, jak 
i paliwowych. 

Wzrost ilości urządzeń odbiorczych w przemyśle i u ludności będzie 
wymagał znacznie większych dostaw energii elektrycznej. Wymagać to 
będzie odpowiedniego zabezpieczenia w środkach wytwarzania i przesyłu 
energii elektrycznej. Szczególnie konieczna jest obniżka jednostkowych 
nakładów inwestycyjnych na budowę cieplnych elektrowni zawodowych, 
gdyż na przewidywany przyrost mocy instalowanych rzędu 1.000—1.500 
megawatów przy obecnych kosztach trzeba by środków, których wyso- 
kość przekroczyłaby możliwości finansowania tej gałęzi przemysłu. Spa- 
dek jednostkowych nakładów inwestycyjnych w budownictwie elektrowni 
jest możliwy przez stosowanie większych jednostek prądotwórczych, 
piakj koncentracji mocy w elektrowniach oraz zmianę metod ich bu- 

owy. | 

Istniejący już obecnie park maszynowy w energetyce zmieni swój cha- 
rakter przechodząc z pracy podstawowej o dużym wykorzystaniu godzin 
w ciągu roku na podszczytową, ponieważ nowo instalowane jednostki 
będąc bardziej sprawnymi przejmą na siebie podstawowe obciążenie. Wy- 
maga to zmian jakościowych w istniejących instalacjach, aby praca w no- 
wych, zmienionych warunkach była technicznie i ekonomicznie ko- 
rzystna. 

Niezbędny przyrost spożycia energii elektrycznej, wynikający z potrzeb 
przemysłu i ludności, nie będzie mógł być w okresie lat 1975—1980 oraz 
następnych zapewniony z konwencjonalnych źródeł wytwarzania. Tuż 
obecnie trzeba przygotować się do stosowania nowej techniki wytwa- 
rzania, przede wszystkim w c'e *trowni termo jadrowej. 

Rozwój elektryfikacji gospodarstw domowvch wskazuje na bardzo 
ważny problem, jakim jest zapewnienie pełnego pokrycia potrzeb lud- 
ności w tej dziedzinie przez właściwą obsługę odbiorców, tj. osiąganie 
odpowiednich parametrów energii elektrycznej, nieprzerwaną jej dostawe 
oraz remont i konserwacje odbiorników użytkowanych w gospodarstwach 
domowych. i 

Elektryfikacja stanowi jeden z fragmentów znacznie szerszego proble 
mu, jakim jest energetyzacja kraju oraz jego poszczególnych rejonów. 
Energetyzacja ma na celu zapewnienie pokrycia wszelkich potrzeb ener- 
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getycznych mieszkańców i zakładów pracy danego rejonu przy minime* 
lizacji w skali całej gospodarki narodowej nakładów społecznie potrzeb- 
nych do wykonania tego zadania. 

Zależnie zatem od struktury badanego rejonu, od jego lokalnych źró- 
deł paliwowych i usytuowania w stosunku do krajowych złóż surowców 
energetycznych należy podejmować decyzje co do wyboru sposobu oraz 
nośnika energetycznego dla pokrycia różnych rodzajów potrzeb enerfe- 
tycznych, jak ogrzewanie pomieszczeń, przygotowanie posiłków lub go- 
rącej wody. Stosowany dotychczas sposób prowadzenia do użytkownika 
kilku „nitek energetycznych” na pewno w większości przypadków nie 
sprzyja minimalizacji nakładów społecznych. W tym skomplikowanym 
zadaniu energia elektryczna zajmuje szczególnie uprzywilejowaną po- 
zycję. W zakresie światła i napędu mechanicznego jest praktycznie nie- 
zastąpiona, a w zakresie grzejnictwa przedstawia dla użytkownika wiele 
zalet, jak wygoda, czystość, łatwa regulacja, stała gotowość do pracy itp. 

W tych warunkach ustalenie udziału energii elektrycznej w energe- 
tyzacji kraju i poszczególnych rejonów wymaga szczególnej wnikliwości 
oraz ekonomicznego uzasadnienia w skali całej gospodarki narodowej. 


Tygiel społecznej Świadomości*) 


JERZY ADASZEK 


„Partla widzi w samorządzie robotniczym = czytamy w uchwale 
IV Zjazdu — jedną z podstawowych form rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, ważne ogniwo oddziaływania na stały rozwój socjalistycznych 
przedsiębiorstw i całej gospodarki narodowej. Samorząd robotniczy sta- 
nowi szczególnie konkretną formę więzi partii i władzy ludowej z klasą 
robotniczą i stwarza warunki kształtowania socjalistycznej świadomości 
ludzi pracy”, 
- Ta wysoka ocena roli przedstawicielstwa robotniczego w procesie wy- 
twarzania, w pogłębianiu demokracji życia codziennego wraz z poprawą 
metod zarządzania stwarza nowe, lepsze warunki do rozwoju samorząd- 
ności robotniczej. Obecnie chodzi głównie o to, jak te warunki wykorzy- 
stać i jaką je wypełnić treścią, aby przekształciły się w codzienną prak- 
tykę załóg pracowniczych. 


Istnieje zatem potrzeba wnikliwego zastanowienia się nad wewnętrz- 
nymi problemami samorządu robotniczego, nad jego organizacyjną spraw- 
nością, doskonaleniem mechanizmu współzarządzania, który nie pracuje 
jeszcze jak trzeba, a nierzadko nawet zgrzyta i zacina się. 


Za obiekt tych rozważań wybraliśmy samorząd robotniczy „Pafawagu”, 
zakładu znanego w kraju z efektów i charakteru swej produkcji, w któ- 
rym jako jednym z pierwszych idea rad robotniczych przybrała realne 
kształty. Nie mniej ważnym argumentem przemawiającym za tym wybo- 
rem jest fakt, że dla tamtejszej organizacji partyjnej od pierwszych dni 
istnienia rad robotniczych po dzień dzisiejszy zaangażowana załoga z ra- 
dami robotniczymi na czele stanowi powód nie tylko do dumy, ale i do 
troski o dalszy, pomyślniejszy rozwój współzarządzania robotniczego. 


ROLA I MECHANIZM FUNKCJONOWANIA ORGANÓW 
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


Podstawową rolę w samorządzie robotniczym odgrywa rada robotnicza. 
Wynika to nie tylko z jej ustawowych uprawnień, ale i z samej istoty sa- 
morządności robotniczej. W praktyce jednak znaczenia rad robotniczych 
często się nie docenia; stanowią one nieraz najsłabsze ogniwo w systemie 
samorządu robotniczego. 


Spotykamy się z faktami przejmowania funkcji rady robotniczej przez 
śonferencję samorządu robotniczego, tworzenia różnorodnych substytu- 
tów rad robotniczych w postaci tzw. kolektywów, ograniczania ich dzia- 


_4)Na podstawie działalności samorządu robqtniczego „Pafawagu”, 
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łania do wąsko-praktycznych, bieżących zadań produkcyjnych, sprowa- 
dzania do roli dodatku do administracji; liczne są też fakty wyręczania 
rad robotniczych oraz dublowania ich przez organizacje partyjne. Te 
znane na ogół wypaczenia stawały się niejednokrotnie przedmiotem kry- 
tyki ze strony kierownictwa partii i ruchu zawodowego. 


Na tym tle korzystnie wyróżnia się rada robotnicza „Pafawagu”. Tutaj 
decentralizacja nie zatrzymała się na szczeblu przedsiębiorstwa. Dotarła 
ona do oddziałów produkcyjnych. Stanowią one wraz z oddziałowymi ra- 
dami robotniczymi i związkowymi oraz oddziałowymi organizacjami par- 
tyjnymi dość zwarte, o stosunkowo dużej samodzielności, organizmy go- 
spodarczo-społeczne. Rada robotnicza „Pafawagu” składa się z przedsta- 
wicieli 17 oddziałowych rąd robotniczych. Zapewnia to jej rzeczywiste 
oparcie się na opinii i stanowisku całej załogi we wszystkich podstawo- 
wych sprawach zarządzania. 

Nasuwa się pytanie, jak do tego doszło oraz jakie formy I metody pracy 
stosuje rada robotnicza? Omówinąy to na przykładzie wypełniania przez 
radę robotniczą podstawowej jej funkcji, a mianowicie kontroli społecz- 
nej. Ustawa o samorządzie robotniczym mówi, że kontroli robotniczej 
poddana jest cała bez wyjątku działalność przedsiębiorstwa. Dążąc do 
reglizacji tego uprawnienia, rada robotnicza, poparta autorytetem komi- 
tetu zakładowego partii, przestrzega zasady całkowitej jawności życia 
zakładu, szczególnie w sprawach gospodarki finansowej, płac i premii, 
które — jak wiadomo — w wielu przedsiębiorstwach w różny sposób 
kamuflowane są przez administrację. Jawność wszelkich poczynań orga- 
nów samorządu robotniczego oraz przedsięwzięć administracji stanowi 
elementarny wymóg kontroli społecznej. Oczywiście, można powiedzieć, 
że dobrze już jest z kantrolą społeczną, jeśli ją sprawują o::::ny samo- 
rządu. Ale jest to mimo wszystko działanie w imieniu załogi, a nie bezpo- 
średnio przez nią. Dlatego też pragnąc zapewnić załodze faktyczny udział 
w kontroli, rada robotnicza przesyła wszystkie sprawozdania dyrekcji, 
dotyczące wykonania bieżących zadań produkcyjnych, propozycji awan- 
sów, premii oraz realizacji uchwał organów samorządu robotniczego, do 
zaopiniowania odadziałowym radom robotniczym. 

We wrześniu ub. r. rada rohotnicza na swym posiedzeniu plenarnym 
wysłuchała sprawozdania dyrekcji o wykonaniu zadań za miesiąc lipiec 
oraz dyskutowała nad plarem zaopatrzęnia materiałowego na wrzesień. 
Sprawozdanie dyrekcji zostało uprzednio przesłane do oddziałowych rad 
robotniczych. Na zebraniach oddziałowych i naradach wytwórczych 
w majsterniach załoga podniosła sprawę nierytmicznej dostawy materia- 
łów, opóźnień w robotach budowlano-montażowych, niewykonywania 
przez kierowników oddziałów obowiazku usprawnienia organizacji pracy, 
przestojów maszyn. Zyodnie z opinią i wnioskami załogi rada robotnicza 
poddała krytycznej analizie sprawozdanie dyrekcji, a powzięta uchwała 
zobowinzała kierownictwo zakładu do usunięcia wskazanych w uwagach 
załogi zaniedbań w terminie jednego miesiaca. 

Fodobnie propozycję dyrckcji w sprawie rozdziału nagr '? za przygoto- 
wanie i uruchomienie produkcji waronów towarowych d'u Grecji, przed- 
stawioną na posiedzeniu prezydiusn rady robotniczej, p: zekazano do za- 
opiniowania oddziałowym radom robotniczym. Te z kolei na rozszerzo- 
nych zebraniach z udziałem przedstawicieli oddziałowych organizacji 


56 


związkowych i partyjnych, po dokonaniu korekt, wspomnianą propozycję 
przekazały do ostatecznej akceptacji prezydium rady robotniczej. 

Inną formą więzi rady robotniczej z załogą w sprawowaniu przez nią 
kontroli są „wyjezdowe” posiedzenia prezydium rady robotniczej w po- 
szczególnych ocdziałach. W ub. r. odbyły się dwa takie posiedzenia, 
a w ISó+ r. trzy. Dotyczą one z reguły spraw, których pomyślne za- 
łatwienie wymaga poparcia przez zaiogę stanowiska prezydium rady ro- 
botniczej. i 

Wspomniaro wyżej, że rada robotnicza, szczególnie wyczulona ha spra- 
wy finansowe, w każdym żź takich wypadków zasięga opinii załogi oraz 
swoich ogniw oddziałowych. Tak na przykład poddano gruntownej dysku- 
sji w oddziałach zasady premiowania wynikające z wprowadzenia nowych 
ekspervmentalnych mierników oceny przedsiębiorstwa. W opracowanych 
na podstawie tej dyskusji regulaminach premiowania znajdzie należyte 
odbicie stanowisko załogi i jej organów. ź 

Dążąc do umocnienia kontroli społecznej oraz wżrostu udżiału wytwór- 
ców w zarządzaniu przedsiębiorstwem, pragnąc kształtować świadomość 
człowieka w kategoriach „my” i „nasze”, skuteczne okażały się okresowe 
oceny pracy poszczególnych wydziałów, dokonywane przez specjalnie do 
tego  poweły wane komisje rady robotniczej. W czerwcu br. dokonano ta- 
kiej oceny pracy wydziału WI/S. Okazało się, że wobec wielu istotnych 
zaniedbań w wycziale, jak i przebiegu tealizacji zadań produkcyjnych, 
odmienne stanowisko zajęli kierownik i komisja. Dyskusja, w której za- 
bierało głos 11 uczestników, w tym 6 robótników, potwierdziła słuszność 
oceny komisji rady robotniczej. Głównw zarzut dotyczył złej gospodarki 
materiałowej, rozadzielnictwa robót, niewłaściwego stosunku do młodocia- 
nych pracowników oraz trudności w newiązaniu współpracy aktywu 
z kierownictwem wydziału, w tym również w sprawach kadrowych i fi- 
nansowych. 

Komisja wystąpiła z wnioskiem o zmianę. głównego materisłowega 
i wysunęła pod adresem kierownictwa wydziału i dyrekcji postulat usu- 
nięcia wspomnianych zaniedbań. Kierownik wydziału zwrócił się do rady 
robotniczej o pomoc w załatwieniu postulatu, zapowiadając jednocześnie 
ściślejszą współpracę z oddziałowymi ogniwami samorządu. 


Z powyższych przykładów, a stanowią one regułę, nasuwa się jeszcze 
jeden ważki wniosek dotyczacy pozycji rady robotniczej. Chodzi mianowi- 
cie o wpłvw organów samorządu robotniczego na politykę kadrową. 
W „Pafawagu” przy obsadzaniu kierowniczych stanowisk organy samo- 
rządu korzystają ze swoich ustawowych uprawnień. Jest to rzecz bardza 
istotna, albowiem w wielu innvch przedsiębiorstwach niestety szmorząd 
robotniczy nie korzysta z przysługującego mu uprawnienia. 

Dojrzałość społeczna samorządu robotniczego „Pafawagu” jako współ- 
gospodarza zakładu najpełniej przejawia się w tworzeniu planu produk- 
cyjno-ekonomicznego oraz okreśieniu kierunków rozwoju przedsiębior- 
stwa. Omówimy to na przykładzie udziału załogi oraz jej poZSTOWon: 
stwa w opracowaniu własnego planu na nowe 5-lecie. 

Zadanie było niełatwe, jeśli się weżmie pod uwagę, że o powodzeniu ta- 
kiego planu decyduje przede wszystkini zachowanie odpowiednich pro- 
porcji między interesem przedsiębiorstwa a interesem państwowym 
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W założeniach nowego planu „Pafawag” zamierzał zmienić profil pro- 
dukcji: z produkcji wagonów towarowych przejść na produkcję taboru 
trakcji elektrycznej oraz wagonów usługowych i osobowych. Zjednocze- 
nie jednak stało na stanowisku, że należy uczynić z „Pafawasu” najwięk- 
szą wytwórnię wagonów towarowych, gdyż po pierwsze, gospodarka na- 
rodowa potrzebuje takiego taboru, a po drugie, należy się wywiązać z zo- 
bowiązań zaciągniętych wobec zagranicy. Nie można bowiem — argu- 
mentowała jednostka zwierzchnia — ogołacać kraju z jednych artykułów 
na rzecz drugich. Zgadzano się wprawdzie, że wagony towarowe są mate- 
riałochłonne i nie zapewniają fabryce należytego rozwoju, jeśli wziąć pod 
uwagę jej zdolność produkcyjną i wysoko kwalifikowaną kadrę, ale inte- 
res kraju musi tutaj górować nad partykularnymi interesami zakładu, 


Aktyw samorządowy, działający z inspiracji komitetu zakładowego 
partii, przygotował się jednak należycie do udowodnienia, że plan samo- 
rządu robotniczego jest słuszny zarówno z punktu widzenia państwa, jak 
i samego zakładu. Plan opracowano w najdrobniejszych szczegółach. 
W poszczególnych wydziałach powołano specjalne komisje, złożone z ak- 
tywu samorządowego i grup fachowców. Poddano wnikliwej analizie 
moc produkcyjną maszyn i urządzeń, możliwości zaopatrzenia w mate-- 
riały i surowce, perspektywy obsady kadrowej dla nowego, bardziej 
skomplikowanego technologicznie profilu produkcji. 


Na naradach produkcyjnych, zebraniach partyjnych, posiedzeniach od- 
działowych rad robotniczych i KSR przedyskutowano wszystkie za” 
i „przeciw” nowego profilu. Załoga, zanim ostatecznie wypowiedziała się 
za nową produkcją, wysunęła pod adresem organów samorządu robotni- 
czego i dyrekcji postulat przekonsultowania się z samorządami innych 
zakładów, które by mogły przejąć dotychczasową produkcję wagonów to- 
warowych „Pafawagu”. Zdawano sobie bowiem sprawę, że mimo bezspor- 
nych korzyści, jakie załodze i przedsiębiorstwu daje przejście na nowy 
profil produkcji, zachowany musi być interes gospodarki ogólnonarodo- 
wej. 

Aktyw samorządu robotniczego „Pafawagu” zwrócił się więc do po- 
krewnych fabryk z odpowiednimi propozycjami. 

Po wielu konsultacjach samorządy robotnicze fabryki w Świdnicy oraz 
zielonogórskiego ,„Zastalu” wyraziły zgodę na przejęcie z „Pafawagu” do- 
tychczasowej produkcji wagonów towarowych, dając przykład współ- 
pracy międzyzakładowej o dużych walorach społeczno-wychowawczych. 
Załoga „Pafawagu” odniosła sukces. Przejście bowiem na produkcję bar- 
dziej pracochłonną i skomplikowaną pod względem technicznym stwarza 
nie tylko szanse wyższych zarobków załogi, ale podnosi rentowność fa- 
bryki i zmniejsza ogólny deficyt taboru trakcji elektrycznej w kraju. 
Samorząd „Pafawagu” wespół z załogą wykazał dużą dojrzałość poli- 
tyczną i gospodarczą, jak przystało na prawdziwego współgospodarza 
przedsiębiorstwa. A to w rachunku samorządności społecznego zarządza- 
nia liczy się najbardziej. 

Mówiąc o wewnętrznych problemach samorządu, o organizacyjnej 
i społecznej sprawności jego organów, nie sposób pominąć roli i funkcji 
konferencji samorządu robotniczego, zwłaszcza że w jego pracy wystę- ' 
puje szereg nieprawidłowości również w „Pafawagu”. Na wstępie kilka 
danych. W roku 1963 odbyło się sześć konferencji samorządu robotni- 


czego, 4 plenarne posiedzenia rady robotniczej, 17 posiedzeń prezydium. 
W roku 1964 odbyła się analociczna ilość KSR, plenarnych zebrań i posie- 
dzeń prezydium rady robotniczej. W ubiegłym roku (do listopada) 11 KSR, 
9 plenarnych zebrań i 18 posiedzeń prezydium rady robotniczej. 

Jeśli w latach 1963 i 1964 częstotliwość oraz ilość zebrań i narad była 
na ogół zgodna z wymaganiami ustawy i zaleceń CRZZ (chociaż częstotli- 
wość zebrań plenarnych RR jest jeszcze niedostateczna), to rok ubiegły 
wykazuje tendencję do wzrostu liczby sesji KSR. W okresie od lipca do 
września ub. r. odbyło się aż 6 KSR. Towarzysze z rady tłumaczą ten fakt 
potrzebą wynikającą z przejścia „Pafawagu” w ub. r. na zasady ekspery- 
mentalne. Zastosowanie nowych mierników oceny działalności przedsię- 
„biorstwa (pracochłonność) stwarza rozliczne trudności i wymaga zmian 
organizacji pracy, technologii produkcji, kooperacji, systemu premiowego 
izasad wynagradzania. - 

Wprawdzie trudno się z tymi argumentami nie zgodzić, chociaż takie 
sprawy, jak podział nagród z okazji XX-lecia „Pafawagu”, zakup instru- 
mentów muzycznych i telewizora, pożyczki dla Międzyzakładowej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej na pewno nie musiały być przedmiotem decyzji - 
aż KSR. 

Ale nie w tym rzecz, chociaż w jakimś stopniu jest to przejaw zastę- 
powania rady robotniczej i jej prezydium przez KSR. Problem ma rów- 
nież inne aspekty. Jeśli się bowiem co dwa tygodnie, a nawet raz w mie- 
siącu, organizuje KSR, to siłą rzeczy przeprowadza się rozmowę ze sto- 
sunkowo wąskim gronem aktywu społecznego, albowiem odbywa się to 
bez oddziałów produkcyjnych i ich załóg. Gubi się zatem podstawowy 
cel — aktywizację i zaangażowanie robotników w rozwiązywanie zasadni- 
czych spraw zakładu. Tym bardziej jeśli dotyczy to tak ważnych i nowych 
zagadnień, jak wyżej wspomniane tematy konferencji. Ponadto takie kon- 
ferencje bez należytego przygotowania „od dołu”, często narzucane 
z zewnątrz, nie potrafią rozstrzygnąć całkowicie żadnego zagadnienia. 


W omawianym wypadku ani administracja „Pafawagu” nie była w sta- 
nie przedstawić nowego programu swojej działalności, wynikającej 
z wprowadzenia eksperymentu, ani organy samorządu nie powzięły wią- 
żących decyzji w tej sprawie. Wprawdzie nad niektórymi zagadnieniami 
związanymi z wprowadzeniem nowych mierników oceny działalności 
przedsiębiorstwa odbyła się dyskusja na rozszerzonych posiedzeniach od- 
działowych rad robotniczych, ale były to sprawy wycinkowe, nie dające 
pełnego obrazu tego ważnego przedsięwzięcia. 

Na rzecz pozytywów KSR trzeba natomiast wpisać dwie zasadnicze 
sprawy. Mianowicie: okresowych ocen i kontroli wykonania przez admi- 
nistrację zadań produkcyjno-ekonomicznych dokonuje się nie tylxo na 
podstawie sprawozdania dyrekcji, ale również za pomocą koreferatów 
organów samorządu robotniczego bądź specjalnie w tym celu powoła- 
nych zespołów spośród aktywu KZ, RR i RZ lub kół NOT, jeżeli chodzi 
o zagadnienia dotyczące postępu technicznego i unowocześnienia produk- 
cji. Materiał do tych koreferatów opiera się w znacznej mierze na uchwa- 
łach oddziałowych organów samorządu i postulatach załogi. Tematykę 
i dokumenty konferencji przekazuje się w większości wypadków w usta- 
wowym terminie oddziałom w celu zapoznania z nimi całej załogi. Dzięki 
takiemu przygotowaniu sesji KSR, jak wynika ze sprawozdań i bezpo- 
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średnich rozmów z aktywem samorządowym, konferencje samorzadu 
w „Pafawagu” nie należą do tych, na których robotnicy milczą. Również 
większość uchwał KSR dotyczy zasadniczych dla zakładu spraw. 

Jak wykazała kontrola, obejmujaca okres ostatniego półtorarocza, 
uchwały i wnioski KSR oraz rady robotniczej są w zdecydowanej więk- 
szości, chociaż z opóźnieniami, wykonywane przcz kierownictwo zakładu. 
Gorzej natomiast przedstawia się sprawa realizacji postulatów i wnio- 
sków wysuwanych pod adresem zjednoczenia, które na ogół ich nie re- 
spektuje. Towarzysze z RR i RZ słusznie zauważają, że jest to dość groźny 
symptom. Jeśli bowiem się weźmie pod uwagę, że wraz z reformą plano- 
wania i zarządzania więzy wzajemnej współzależności (oparte na ra- 
chunku ekonomicznym) będą się zacieśniać, nieuwzględnianie przez zjed- 
noczenie uzasadnionych postulatów KSR i przedsiębiorstwa czy niedo- 
trzymywanie przez zjednoczenie obietnic wywoływać będzie nie tylko 


ujemne skutki gospodarcze, ale stanie się poważnym hamulcem w reali- 
zacji założeń reformy. | | 


NA STYKU RADY ROBOTNICZEJ — RADY ZAKŁADOWEJ — 
KOMITETU ZAKŁADOWEGO 


Prawidłowe rozwiązywanie problemów gospodarczych i społecznych 
przedsiębiorstwa zależy od współdziałania wszystkich organizacji robotni- 
czych. Chociaż każde z nich ma określone funkcje do wypełnienia, to jed- 
nak zadania zarówno rady robotniczej, rady zakładowej, jak i organi- 
zacji partyjnej wzajemnie się uzupełniają, jako że służą wspólnemu ce- 
lowi | 

Współczesne przedsiębiorstwo — to nie tylko społeczność, która żyje 
tymi samymi problemami gospodarczymi, socjalnymi, kulturalnymi, poli- 
tycznymi, ale zarazem ośrodek wychowawczy. I jeśli mówimy, że głów- 
nie praca wychowuje człowieka, że działalność wytwórcza jest tyglem 
przemian świadomości ludzi, to rzecz jasna, samorząd robotniczy ma duże 
możliwości kształtowania i umacniania cech, które składają się na pojęcie 
socjalistycznej świadomości i gospodarności. | . 

W praktyce nie zawsze tak pojmuje się platformę działania samorządu 
robotniczego. Z trybuny partyjnej, związkowej i enuncjacji prasowych 
(ostatnio w 10 numerze „Nowych Dróg”) najczęściej podnoszony jest 
właśnie problem wzajemnego współdziałania rady robotniczej, rady za- 
kładowej i komitetu zakładowego partii oraz ich roli i miejsca w samo- 
rządzie robotniczym. Okazuje się bowiem, że na styku tych trzech orga- 
nizacji najczęściej powstają trudności. Spośród szeregu składających się 
na to zjawisk, jak np. nieumiejętność prawidłowego rozdzielenia kompe- 
tencji, dublowanie dyrektyw przez nadrzędne instancje, sprowadzanie roli 
samorządu do wykonywania doraźnych, bieżących zadań produkcyj- 
nych — wydaje się, że przyczyny owych trudności tkwią w dużym stop- 
niu w sposobie sprawowania politycznego kierownictwa przez zakładowe 
organizacje partyjne i w nieprawidłowym w praktyce rozwiązywaniu 
przez rady zakładowe dwóch zadań związków zawodowych: w sferze pro- 
dukcji i obrony interesów pracowniczych. 

Skonfrontujmy te ogólne wywody z praktyką „Pafawagu”. Rada za- 
kładowa, wychodząc ze słusznego założenia, że samorząd robotniczy sta- 
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nowi najszerszą płaszczyznę wypełniania funkcji produkcyjno-ekono- 
micznych, przekazała te funkcje radzie robotniczej, poza takimi spra- 
wami, jak społeczne przeglądy stanowisk pracy oraz warunków bezpie- 
czeństwa i higieny pracy, gospodarka materiałowa, wynalazczość pracow- 
nicza i współzawodnictwo, którymi zajmuje się ona wespół z radą robot- 
niczą. W pracy rady zakładowej, pod naporem codziennych potrzeb załogi, 
zdecydowanie dominują zagadnienia socjalno-bytowe. Tak jest zresztą 
w większości zakładów pracy. Oznaczałoby to naturalny, uzasadniony po- 
dział ról, gdyby — jak to było w „Pafawagu” — nie rodziło niezamierzo- 
nych tendencji do wyręczania i zastępowania rady zakładowej przez radę 
robotniczą, chociaż w wielu innych przedsiębiorstwach sytuacja jest od- 
wrotna, 

Tendencje te nie zawsze są uchwytne. Można się ich dopatrzyć przy po- 
równywaniu problematyki zajęć obu rad oraz metod ich działania. Na 
szcze "u oddziałów działalność obydwu rad się zazębia. Miesięczne, a na- 
wet kwartalne plany pracy ustalają wspólnie ORR i ORZ. Tak np. plan 
w oddziale W-3 zawiera następujące tematy: 


1. Analiza zarobków za kwartał oraz wykonanie zadań planowych. 

2. Sprawa wybrakowanej produkcji. 

3. BHP. | | 

4. Narada z mistrzami na temat usprawnień organizacyjno-produk- 
cyjnych. . | 


5. Odprawa z mężami zaufania. 
6. Zagadnienie zatrudnienia. 
1. Zaopatrzenie materiałowe — praca magazynu. 


Każdy plan pracy zsynchronizowany jest z planem działania oddzia- 
łowej organizacji partyjnej, gdyż w „Pafawagu” komitet zakładowy 
partii przesyła wydziałowym organizacjom społecznym program pracy 
egzekutywy KZ. | | 

Również na organizowanych przez ORR z udziałem mężów zaufania 
naradach wytwórczych z reguły podnoszone są sprawy dotyczące za- 
równo produkcji i ekonomiki, jak i bytu oraz warunków pracy załogi. 
Tak więc bezpośrednio wśród załogi współpraca i wzajemne powiązania 
obydwóch organizacji stają się bardzo ewidentne, mimo że inicjatywa 
organizowania tych zebrań i kontaktów z załogą spoczywa z reguły w rę- 
kach oddziałowych rad robotniczych. | 

Niemniej jednak się zdarza, że zagadnienia typowe socjalne lub oświa- 
towe, jak np. budownictwo mieszkaniowe czy szkolenie zawodowe, są 
na forum KSR reprezentowane przez radę robotniczą, RZ jest tutaj po 
prostu wyręcza:.a. 

W rozmowach przeorowadzonych z aktywem zakładowym wyczuwało 
się, że rada zakiadowa nie zawsze zdaje sobie z tego sprawę. Stąd tuż 
opinie towarz:szy z komitetu zakładowego partii o potrzebie udzielenia 
pomocy radzie zakładowej w prawidłowym ułożeniu wzajemnych sto- 
sunków z radą robotniczą. | | 

W świetle zmian w planowaniu i zarządzaniu zarysowują się przed 
radą zakładową nowe, dodatkowe problemy. Wzrost samodzielności zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw, opartej na Ścisłej więzi ekonomicznej, zwiększy 
nie tylko odpowiedzialność organów gospodarczych w przedsiębiorstwie, 
ale wyłaniać będzie szereg kontrowersyjnych stanowisk wynikających 
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z rachunku ekonomicznego i materialnego zainteresowania zalogi efek- 
tami przedsiębiorstwa. Stąd też sprawa reprezentowania interesów za- 
łogi wobec zjednoczeń wymagać będzie od rady zakładowej znacznie 
większych wysiłków niż dotychczas. 

Rola i ranga rady robotniczej „Pafawagu” na tle wielu innych przed- 
siębiorstw są bez wątpienia wysokie. Dzieje się tak głównie za sprawą 
"zakładowej organizacji partyjnej. Jest to organizacja mocno osadzona 
w sześciotysięcznej załodze; prawie co szósty pracownik jest członkiem 
PZPR, a czołowy aktyw partyjny składa się przeważnie z wykwalifiko- 
wanych robotników. Istnieją więc obiektywne warunki, aby idea samo- 
rządności robotniczej głęboko zapuściła korzenie w całej załodze. Wia- 
domo jednak, że wiele innych zakładów w kraju ma podobne warunki, 
a mimo to nie zawsze można powiedzieć, że ich załogi biorą czynny udział 
we współzarządzaniu. Jeśli w „Pafawagu” jest inaczej, to chyba głównie 
dlatego, że komitet zakładowy potraktował w swoim codziennym dzia- 
łaniu samorząd robotniczy i jego organy nie tylko jako instytucję pro- 
dukcyjno-gospodarczą, ale zarazem jako kużnię ideowego i politycznego 
wychowania ludzi, jako szeroką bazę kształtowania socjalistycznej świa- 
domości i gospodarności załogi. To stanowisko określa rolę i pozycję ko- 
mitetu zakładowego wobec samorządu oraz metody tego politycznego 
kierowania. Warto tutaj jako ilustracją posłużyć się wypowiedzią długo- 
letniego, byłego I sekretarza KZ partii, tow. Zdzisława Minkini. 


„Uprawnienia rad robotniczych są — moim zdaniem — bardzo sze- 
rokie i chodzi tylko o to, aby umożliwić im pełne korzystanie z tych 
uprawnień, a to zależy przede wszystkim od zakładowych instancji par- 
tyjnych. Niestety, zbyt powszechna jest jeszcze tendencja do monopoli- 
zowania przez KZ w swoich rękach całego życia przedsiębiorstwa. Jakaś 
„obawa, niechęć przed przekazywaniem radom robotniczym funkcji, które 
do niedawna, a jeszcze i teraz sprawowały i sprawują w fabrykach instan- 
cje partyjne. Jest to zjawisko niezdrowej konkurencji, pewnego rodzaju 
zachłanność, która prowadzi do pilnowania rad, aby nie wyskoczyły z ja- 
kąś inicjatywą przed komitetem. Potem, owszem, pozwala się im włączyć 
do akcji, ale na zasadzie gości, osób zaproszonych, a nie faktycznych go- 
spodarzy, zasługi zaś stąd płynące wpisuje się wyłącznie na swoje konto. 
Wynika to z błędnego pojmowania pojęcia kierowniczej roli partii, spro- 
wadzanego w praktyce do administrowania, a nie rzeczywistego politycz- 
nego kierowania życiem zakładu. Tymczasem angażowanie rad robotni- 
czych do współzarządzania przedsiębiorstwem przynosi obu partnerom 
korzyści. Czy — jak to niektórzy uważają — autorytet partii coś na tym 
traci? Wprost przeciwnie, zyskuje i wydaje się, że kierownicza rola KZ 
polega między innymi, a nawet przede wszystkim na wychowywaniu 
aktywu, na rozbudzaniu inicjatywy załóg, na nadawaniu temu całemu 
ruchowi odpowiedniego kierunku politycznego. To, że w zakładzie istnieje 
ruchliwa, społecznie zaangażowana załoga z radami robotniczymi na 
czele, może być tylko powodem do dumy dla KZ, że potrafił właśnie 
wychować tak liczny aktyw, że nie działa już sam”. 

Wychodząc z tych założeń, towarzysze przekazali radzie robotniczej 
szereg nowych funkcji. Tak np. dyrektor składa miesięczne sprawozdania 
z działalności przedsiębiorstwa radzie robotniczej i przed nią się tłuma- 


czy, 
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Bez rody robotniczej nie rozstrzyga się w „Pafawagu” żadnych waż- 
niejszych problemów. Ona wywiera bezpośredni wpływ na obsadzanie 
Stanowisk kierowniczych. Wspóinie z dyrekcją rozdziela nagrody i pre- 
mie. Każda lista nagród i premii przed zatwierdzeniem wywieszana jest 
w halach produ kcyjnych w formie propozycji. Rady oddziałowe zbierają 
od załogi uwagi, reklamacje i na ich podstawie koryguje się owe listy 
przed ostatecznym zatwierdzeniem ich na wspólnym posiedzeniu rady 
robotniczej przedsiębiorstwa i dyrekcji. W praktyce więc załoga propo- 
nuje, kto, za co i ile ma dostać i trzeba przyznać, że czyni to bardzo 
wnikliwie. 

Przytaczając stanowisko działaczy partyjnych w sprawach rozwija- 
nia demokracji robotniczej, trzeba zarazem podkreślić, że wzrasta rola 
organizacji partyjnej jako reprezentanta interesów ogólnospołecznych, 
jaxo propagatora partyjnego punktu widzenia na całokształt gospodarki 
kraju. Zatem i działalność rady robotniczej oraz pozostałych członów 
samorządu robotniczego oceniają towarzysze głównie w tych aspektach. 


Jeśli chodzi o niektóre słabości w mechanizmie funkcjonowania samo- 
rządu robotniczego — to sprawą budzącą niepokój komitetu zakładowego 
są np. objawy rozdrabniania się rady robotniczej w szczegółach produk- 
cyjnych, częste występowanie RR wobec administracji nie w roli czyn- 
nika społecznego, ale fachowego, co prowadzi w niektórych wypadkach 
do zastępowania administracji. 

Zdaniem towarzyszy z KZ, mimo stosunkowo niezłych efektów w pracy 
polityczno-wychowawczej, stają się coraz bardziej widoczne opóźnienia 
w działalności społecznej i gospodarczej wobec szybkich zmian zachodzą- 
cych w ekonomice i technice. Nadrobienie tych opóźnień a w szczegól- 
ności ulepszenie organizacji pracy, gospodarki materiałowej, technologii 
i nowoczesności produkcji jest zadaniem pilnym i ważnym dla wszystkich 
organów samorządu robotniczego. 


EWG DZISIAJ 


MIROSŁAW DYNER 


Wydaje się, że obecny konflikt w łonie Europejskiej Wspólnoty Gospo- 
darczej stwarza stan, którego reperkusje odczuwa zarówno Fran- 
cja, jak i pozostali jej partnerzy. Przeciąganie konfliktu stało się kło- 
potliwe zarówno dla polityków i rządów, dla przemysłu wszystkich kra- 
jów członkowskich, jak i dla ich rolnictwa, w tym w znacznej mierze dla 
rolnictwa francuskiego. 


Gospodarka w każdym kraju kapitalistycznym jest niezmiernie wyczu- 
lona na wszelkie zmiany, dlatego też dłuższe okresy niepewności mogą 
w poważny sposób odbijać się na decyzjach inwestycyjnych i produk- 
cyjnych prywatnego przedsiębiorcy, zarówno dużego, jak i małego. 


W konflikcie, który się rozwinął na przełomie ubiegłego roku w łonie 
zachodnioeuropejskiego porozumienia integracyjnego, rząd francuski 
działał w jego rozumieniu w interesie gospodarki francuskiej, która sta- 
 nęła w obliczu poważnych skutków narastającej konkurencji wewnątrz 
Wspólnego Rynku. Jak się więc wydaje u podstaw obecnego konfliktu 
znalazły się sprzeczne interesy ekonomiczne Francji, NRF i innych 
państw członkowskich EWG. 


Że względu na rozmiar, długotrwałość i reperkusje konfliktu w wielu 
dziedzinach politycznych i międzynarodowych należałoby pokusić się 
o bliższe wyjaśnienie przyczyn, które się na niego złożyły i perspektyw 
jego rozwiązania. 


ZAMIARY A RZECZYWISTOŚĆ 


Na mocy postanowień Traktatu Rzymskiego Europejska Wspólnota Go- 
spodarcza sześciu zachodnioeuropejskich państw rozpoczęła swe istnienie 
1 stycznia 1958 r. Uzgodniono, że proces scalania gospodarczego Francji, 
NRF, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga będzie trwał 12 lat i zo- 
stanie podzielony na trzy etapy 4-letnie, związane ze stopniowym obni- 
żeniem barier dzielących gospodarki tych krajów. Okres ten nazwano 
przejściowym, po jego zakończeniu, czyli w 1970 r., miały zostać znie- 
sione bariery celne oraz wszelkie przegrody, a więc miał mieć już miejsce 
swobodny przepływ kapitałów, siły roboczej, towarów i usług, czyli miały 
zostać ujednolicone podstawy warunków konkurencji wewnątrz Wspól- 
nego Rynku. | 

Traktat przewidywał też, że drugi i trzeci etap może zostać skrócony 
lub przedłużony za zgodą wszystkich uczestników porozumienia. Za- 
strzeżono jednak, że okres przejściowy nie może trwać dłużej niż 15 lat, 
czyli brano pod uwagę możliwość jego przedłużenia o trzy lata. 
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Jak wiemy, przed kilku laty politycy krajów EWG, pod wpływem po- 
czątkowych suxcesów integracyjnych (częściowej obniżki ceł, wzmożenia 
obrotów wewnętrznych, przyspieszenia tempa rozwoju gospodarczego), do- 
szli do przekonania, że proces scalania można przyspieszyć. Inicjatywa ta 
bvła w szczególny sposób forsowana przez Komisje EWG, kierowaną przez 
Waltera Halistciną (byłego sekretarza stanu w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych NRF). Zaproponowano wówczas po wielokrotnych przetar- 
gach skrócenie okresu przejściowego dla artykułów przemysłowych 
o dwa i pół roku, czyli pełne zniesienie barier celnych dla tych towarów, 
z dniem 1 lipca 1967 r. p- 


Rząd francuski, mimo wielu oporów, w styczniu 1962 r. zasadniczo 
wyraził zgodę na przyspieszenie procesów scalania w gospodarce przemy” 
słowej pod warunkiem, że w tym samym czasie nastąpi całkowite ujed< 
nolicenie wspólnej polityki rolnej krajów należących do EWG. 

Mimo przyrzeczeń prace nad ujednoliceniem polityki rolnej w EWG 
posuwały się niezwykle wolno, gdyż natrafiano na tak głęboką sprzecz- 
ność interesów między krajami członkowskimi, że przezwyciężenie ich 
w pewnych przypadkach stawało się prawie niemożliwe. W grudniu 
1964 roku doszło do dramatycznych posiedzeń Rady Ministerialnej EWG, 
w czasie których Francja wymusiła przyspieszenie niektórych decyzji. 
Okazało się jednak, że propozycje przygotowane przez Komisje EWG na 
jedno z następnych posiedzeń Rady Ministerialnej, które odbyło się 
w ostatnich dniach czerwca 1965 r., dotyczące finansowania wspólnej poli-- 
tyki rolnej w latach 1965—1969, połączono z warunkami wykraczają- 
cymi — w rozumieniu francuskim — poza statut Traktatu Rzymskiego 
i godzącymi w określone interesy gospodarcze i narodowe Francji. 


Jak pamiętamy, w rezultacie sprzecznych stanowisk rząd francuski od- 
wołał swego stałego ambasadora, akredytowanego przy wysokich wła- 
dzach EWG w Brukseli, i wycofał się z niektórych prac prowadzonych 
w ramach Komisji EWG. Próby mediacji nie przyniosły rezultatów, kry- 
zys pogłębił się. Bliższa analiza przyczyn decyzji rządu francuskiego 
wskazuje, że nie ograniczają się one jedynie do kwestii rolnej. . 


W rezultacie przyspieszenia integracji okazało się więc, że obnażono 
sprzeczności ekonomiczne i polityczne między poszczególnymi partne- 
rami, które musiały doprowadzić do wybuchu kryzysu. Nadzieje polity- 
ków „europejskich” oraz ich idealne plany zderzyły się z rzeczywistością 
sprzecznych interesów „narodowych” poszczególnych państw członkow- 
skich. 


FRANCJA NIE WYTRZYMAŁA TEMPA 


Przyspieszone obniżki ceł w obrocie towarami przemysłowymi między 
krajami członkowskimi ustaliły je w 1965 r. na poziomie 30%, w sto- 
sunku do wyjściowego roku 1957. Na dzień 1 stycznia 1966 r. przewi- 
dziano dalszą, ósmą z rzędu obniżkę ceł o 100%, czyli łącznie o 800/ę w po- 
równaniu ze stanem wyjściowym. Do zniesienia zostanie więc zaledwie 
209/ę. 

Tak gwałtowne obniżenie barier celnych w dziedzinie wyrobów prze- 
mysłowych przyniosło nieoczekiwany skutek, uświadomiło w sposób 
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szczególnie drastyczny — kierownikom gospodarki francuskiej, lecz nie 
tylko im, również i rządom innych krajów EWG, jak się wydaje — prze- 
wagę przemysłową NRF w stosunku do reszty. Wyroby przemysłu za- 
chodnioniemieckiego, w miarę obniżania barier celnych chroniących prze- 
mysły poszczególnych krajów przed zagraniczną konkurencją, wlewały 
się coraz potężniejszą falą na rynki Francji, Włoch, Belgii, Holandii i Lu- 
ksemburga, wygrywając w walce o miejsce na rynku przy pomocy niż- 
szej ceny, wyższej jakości itp, | | Moza lai sd 1 

Wartość wywozu NRF do reszty krajów EWG od chwili powstania 
Wspólnoty, tj, od 1958 do 1964 r., wzrosła z około 10,1 mld DM do 
23,6 mld DM, AE . Fb > zi EEE SPE 4 
-_ Wyższy stopień koncentracji produkcji i kapitału w NRF niż w reszcie 
krajów EWG oraz szczególne warunki na rynku pracy (które utrzymy- 
wały się do 1962 roku) pozwalały na osiąganie znacznie większych zy- 
sków, przy niższych cenach zbytu niż to miało miejsce u innych partne- 
TÓw, a co za. tym idzie — na znaczne, co do rozmiarów bezwzględnych 
i względnych — inwestycje, | 


Należy pamiętać, że przemysł francuski biorąc globalnie w całym okre- 
sie międzywojennym rozwijał się stosunkowo słabo i znacznie wolniej 
niż przemysł niemiecki. Wojna, okupacja Francji znacznie zahamowały 
jej rozwój, podczas gdy przemysł niemiecki, wzbogacając się w tym okre- 
sie na zbrojeniach Trzeciej Rzeszy i realizowanym programie wojennym 
mimo strat poniesionych w ostatnim okresie wojny i w pierwszych la- 
tach okupacji unowocześnił swą strukturę, a przede wszystkim urządze- 
nia wytwórcze. W rezultacie powojenna struktura produkcyjna prze- 
mysłu francuskiego pozostała w tyle. | 
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Nie można zaprzeczyć, że bezpośrednio po wojnie i w dalszych latach 
Francja odrobiła część dystansu, dzielącego ją od potencjału gospodarki 
zachodnioniemieckiej. Wydaje się jednak, że politycy francuscy przece- 
nili możliwości dynamicznego rozwoju przemysłu francuskiego, godząc 
się na przyspieszenie tempa obniżania barier celnych. Gospodarka fran- 
cuska, a przede wszystkim przemysł, poprzednio chronione przez odpo- 
wiednio wysoki mur celny i pozostające w uprzywilejowanych stosunkach 
gospodarczych z irancuskim imperium kolonialnym, mogła rzeczywiście 
w pojęciach polityków stwarzać podstawy do pewnych złudzeń. 


Odpadnięcie preferencji kolonialnych w ich dawnej formie, otwarcie 
granic celnych od strony państw EWG unaoczniło w bardziej namacal- 
nej formie realny układ sił. Rząd francuski kierowany przez generała 
de Gaulle'a podjął znaczny wysiłek, by powiększyć potencjał przemysłu 
francuskiego i przyspieszyć rozwój nowoczesnych jego gałęzi, przywrócić 
równowagę budżetową oraz Stabilność franka. Znalazło to odbicie 
w IV planie rozwoju gospodarki. Okazało się jednak, że w danych wa- 
runkach strukturalnych szybkie, choć zdaniem kół gospodarczych nie- 
dostateczne, zwiększenie inwestycji oraz inne czynniki doprowadziły do 
pojawienia się tendencji inflacyjnych. W 1963 r. kierownictwo gospo- 
darcze zostało zmuszone do podjęcia kroków antyinflacyjnych, które 
szczególnie niekorzystnie odbiły się na inwestycjach kapitału prywat- 
nego, 


cą 


lnwcsitycje Scktora prywatnego we Francji w odsetkach produktu narodowego 


brutto: j 
1960 r. 12,1% 
1981 r. 14,7% 
1962 r. 9,70% 
1963 r. 2,8% 
1964 r, 2,30% 


Źródło: Entreprise nr 402 z 1063 r. 


Zmniejszyło to szanse na szybkie dopędzenie NRF. Jest ponadto fak- 
tem, że wysiłek inwestycyjny Francji był mniejszy niż wielu innych kra- 
jów. Jeżeli w 1963 r. w Holandii w odsetkach produktu narodowego brutto 
inwestycje stanowiły 26,3%, we Włoszech 23,7%, w NRE 26,3%, to wą 
Francji tylko 210%. 

_. W tych warunkach zrozumiałe się staje, dlaczego rząd francuski za- 
żądał realizacji postanowień w sprawie rynku rolnego i nie cofnął się, 
wywołując konflikt w EWG. Odpowiadając na pytania w wywiadzie 
udzielonym „Le Monde” (29 lipca 1965 r.) premier Francji G. Pompidou 
tak oświetlił stanowisko swego rządu: „Traktat Rzymski, taki jaki został 
zawarty, w rzeczywistości powoływał do życia wspólny rynek przemy- 
słowy. Otóż tego rodzaju Wspólny Rynek wystawiał przemysł francuski 
na bezpośrednią konkurencję innych, a przede wszystkim na konkuren- 
cję silnego przemysłu niemieckiego. Byłoby to nie do przyjęcia, gdyby 
nie skompensowane zostało przez wspólny rynek rolny, dostarczający na- 


szej produkcji rolnej poważne rynki zbytu, cechujące się intratnymi ce=. 
nami”. | 


Jeżeli chodzi o rolnictwo francuskie, to nie wdając się w analizę przy= 
czyn istniejącego stanu, można stwierdzić, że osiągnęło ono duży stopień 
konkurencyjności w stosunku do innych partnerów w EWG i posiada 
znaczne nadwyżki eksportowe. Jednakże samo rolnictwo nie może sta- 
nowić dostatecznej przeciwwagi, wyrównującej gospodarce francuskiej 
straty ponoszone w obrotach towarami przemysłowymi. Jeżeli nawet na- 
stąpi pomyślne dla Francji rozwiązanie obecnego konfliktu rolnego 
w EWG i finansowanie wspólnej polityki rolnej, to mimo to dla kie- 
rowników państwa francuskiego i jego gospodarki pozostanie poważny 
problem wzmocnienia przede wszystkim przemysłu, tak by mógł stawić 
czoła konkurencji zachodnioniemieckiej, holenderskiej, włoskiej, a rów= 
nież amerykańskiej. „ 


Czy wobec tego Francja przy rozwiązywaniu obecnego kryzysu w EWG 
nie będzie dążyła do powrotu do pierwotnie przyjętego terminu zakoń- 
czenia okresu przejściowego, przypadającego na 1970 r. Niejedno za tym 
przemawia. Jeżeli jej się nie uda przeprowadzić tego w sposób formalny, 
to zapewne będzie się starała to osiągnąć w rozwiązaniach praktycznych. 
Wskazywałyby na to różne propozycje rządu francuskiego, jak również 
fakt, że nowy plan 5-letni rozwoju gospodarki francuskiej opracowano 
do 1970 r. 


Głównym celem tego planu — jak to podała prasa francuska. (..Le 
Monde” 31 lipca, 1 i 3 sierpnia 1965 r.) — jest „wzmocnienie pozycji 
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konkurencyjnej przemysłu francuskiego w skali europejskiej i światowej, 
co oznacza, że musi on być jednocześnie nowoczesny, zdolny do eksportu 
i rentowny”. Czy obecnie taka szansa istnieje? Wydaje się, że tak. Nie- 
bezpieczeństwo inflacji zostało w poważnym stopniu zmniejszone. 


W 10965 r. Francja legitymowała się najniższym wzrostem cen wśród kra-. 


jów Wspolnego Rvnku. Rynek pracy posiada dostateczne rezerwy siły ro- 
boczej. Istnieją podstawy, by w ramach V planu ugruntować nowe pod- 
stawy średnio- i długoterminowego rozwoju przemysłowego koncentrując 
się na węzłowych branżach. 

Szansa odrobienia dystansu w stosunku do przemysłu NRF jest tym 
bardziej realna, że wschodni partner Francji przeżywa obecnie trudności 
gospodarcze, | 


W NRF KONIUNKTURA PSUJE SIĘ 


Trudności zaczęły się z dwu stron. Przede wszystkim nastąpiło osła- 
bienie dynamiki przyrostu siły roboczej, w głównej mierze spowodo- 
wane zamknięciem możliwości jej przepływu ze Wschodu (z NRD) przez 
„dziurę berlińską”. Straty na rynku siły roboczej w NRF spowodowane 
uszczelnieniem granicy berlińskiej ocenia się na około 200 do 300 tys. 
ludzi zdolnych do pracy, w skali rocznej. 

Również z rolnictwa przypłynęło mniej rąk do pracy w przemyśle, gdyż 
ze względów politycznych (wyborczych) rząd nadal konserwuje rozdrob- 
nioną strukturę własnościową, wiążącą w sposób nieproduktywny znacz- 
ną ilość siły roboczej. Wyczerpanie się w danych warunkach krajowych 
rezerw siły roboczej zmusiło do zaangażowania znacznej ilości robotników 
cudzoziemskich: Włochów, Greków, Portugalczyków, Turków, Hiszpanów 
i innych. Jest ich już obecnie ponad 1,2 mln. Nie jest to robotnik tak 
kwalifikowany, jak niemiecki. 

Słaba podaż przy wzmożonym popycie na rynku siły roboczej musiała 
doprowadzić do zwyżki płac i zmiany stosunku między wzrostem wydaj- 
ności (4,50/ w 1965 r.) a wzrostem płac (ponad 7%). 

Drugim czynnikiem rodzącym trudności stało się „przegrzanie” ko- 
niunktury i nadmierne wydatki budżetowe, w których m. in. pozycją 
wzrastającą były wydatki zbrojeniowe i paramilitarne sięgające 1/3 bu- 
dżetu. Podjęta przez kanclerza Erharda polityka „ostudzenia”” koniunk- 
tury nie przyniosła spodziewanych rezultatów, gdyż ani nie zmniejszono 
wydatków budżetowych, ani nie zdobyto się na odwagę przyhamowania 
inwestycji. 

W rezultacie w 1964 r. i 1965 r. nastąpił szybki wzrost kosztów utrzy- 
mania, a wzrost płac zaczął poważniej rzutować na koszty produkcji, ogra- 
niczając w pewnych grupach przemysłowych akumulację. Również 
w wielu przedsiębiorstwach, i to nie tylko w małych, pojawiły się trud- 
ności z tzw. płynnością kapitałową, czyli z ilością potrzebnego kapitału 
obrotowego. 

Symptomatyczny jest fakt zgłoszenia ze strony tak potężnych zakła- 
dów przemysłowych, jak „Volkswagen'”, żądania podwyżki cen na produ- 
kowane przez tę firmę auta! Z podobnym żądaniem występują i inne 
branże. Z drugiej strony podwyżek płac w bieżącym roku domagać się 
będzie 11 mln zatrudnionych, z czego na pierwszą połowę br. przypada 
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około 4 mln. Podwyżka kosztów utrzymania o ponad 30%, jaka wystąpiła 
w 1965 r., i również o tyle w dwu poprzednich latach, uprawnia ich do 
wysunięcia żądań podwyżek płac cd 50% do 10%. (Porozumienia płacowe 
są zawierane na okresy kilkuietnie). 

Położenie pracujących pogorszyło się również — poza wzrostem kosz- 
tów utrzymania — przez rcdukcją liczby godzin nadliczbowych i przy- 
musowe postoje. Przewiduje się, że w bieżącym roku „przymusowymi 
urlopami” zostanie objętych 900 tys. robotników. Obecnie sytuacja się 
napina, gdyż przemysłowcy nie mają zamiaru gadzić się na średnie na- 
wet podwyżki płac, powołując się na wzrost kosztów produkcji, Między 
innymi przedstawia to poniższe zestawienie: 


Wzrost w stosunku do roku poprzedniego w *% 


1963 r. 1964 r. 1065 r. 
Dochód narodowy w cenach niezmiennych 8,3 6,6 4,5 
Wydajność pracy ' 2,8 6,2 4,0 
Fundusz płac 7,3 9,6 9,5 
Zarobki brutto na 1 pracownika 6,1 8,9 8,5 
Koszty płac na statystyczną jednostkę produkcji 84 23 $.8 


Zródło: Neue Zircher Zeitung, 10.XII.1968 Pr. 


Wydawałoby się, że grupą, która skorzystała z poprzedniego rozwoju 
koniunktury w NRF, są pracownicy najemni. Tak jednak nie jest. Za- 
równo zarobki, jak i dochody były w coraz większym stopniu obkładane 
podatkami pośrednimi i bezpośrednimi. Nie wdając się w szczegółową 
analizę można powiedzieć, że ich wzrost odzwierciedla kształtowanie się 
wpływów budżetowych w NRF. Wzrastały one co roku o 4 do 5 mld ma- 
rek. Jednocześnie jednak w wyższym stopniu podnoszą się wydatki, za- 
równo w stosunku do wpływów, jak i do dochodu narodowego. 


Wpływy | rozchody budżetu NRF (w mld DM) 


wpływy rozchody wzrost *) 
1960 r. 40,7 40,7 8,10 
1061 | A 44,0 43,8 7,60/ę 
1962 r. 50,3 50,4 15.10/9 
1963 r. 54,8 55,1 9,30/9 


1964 r. 59,0 59,3 6,40% 


Źródło: Volkswirt nr 49, 10 grudnia 1965 r. 
8) Wzrost rozchodów w stosunku do roku poprzedniego. 


Jak z powyższego zestawienia wynika, w 1962 r. pojawił się pierwszy 
deficyt budżetowy, który się nieco powiększył w 1963 r., a jak się ocenia 
po przejściowej stabilizacji w 1964 r. — w roku 1965 wyniesie około 
7 mld marek. Jest więc oczywiste, że głównym źródłem inflacji stały się 
nadmierne wydatki budżetowe, tak rządu federalnego, jak t rządów re- 
gionalnych. (Die Welt, 30.X1.1965 r.). 


Nowy rząd Erharda pod naporem sytuacji uchwalił podniesienie wielu 
podatków pośrednich, obciął subsydia dla rolnictwa, dla byłych żołnierzy 
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oraz niektóre wydatki socjalne. Zmniejszenie wydatków ma wynieść 
2,9 mld DM, przez co łącznie z wyższymi wpływami budżetowymi deflcyt 
w 1966 r. ma się obniżyć o 3,2 mld DM. 


Pogłębiające się trudności, wzrost kosztów utrzymania oraz produkcji 
musiały znaleźć odbicie również w obrotach handlu zagranicznego. 
W zmienionych warunkach produkcja coraz większej ilości wyrobów 
w NRF stała się droższa niż w innych krajach EWG. Przy rosnącym po- 
pycie import rozwinął się do tego stopnia, iż wartościowo przewyższył 
eksport. Rok 1965 najprawdopodobniej zamknie się deficytem w bilansie 
handlowym. Oto rozwój bilansu handlowego w poszczególnych kwarta- 
łach 1964 i 1965 r.: 


Saldo bilansu handlu zagranicznego NRF (w mln DM) 


1964 r. 1965 r. 
1 kwartał -- 2.389 -- 1.096 
2 kwartał -- 1.973 — 47 
3 kwartał -- 683 — 432 
4 kwartał -+ 1.034 . 


Źródło: Dane statystyczne Ministerstwa Gospodarki NRF, 


Przewiduje się, że bilans płatniczy będzie wysoce ujemny (około 
7 mld DM). 

Nie ulega wątpliwości, że gospodarka NRF weszła w okres istotnych 
trudności. Jak dotąd, rząd Erharda nie przedstawił „obiecującego pro- 
jektu uzdrowienia jej. Eksperci przewidują, że okres ten może potrwać 
ponad dwa lata. Najnowsza ocena rozwoju koniunktury w krajach OECD 
wskazuje na znaczne nagromadzenie zapasów w gospodarce NRF, tak że 
przewiduje się spadek inwestycji przemysłowych w 1965 r. (L'Obser- 
vateur de I! OECD, X1.1965). | 

W sumie można stwierdzić, że pozycja gospodarcza NRF wśród kra- 
jów EWG się osłabi. Na jak długi czas? Czy inni partnerzy zdążą to wy- 
korzystać? 


SPECYFIKA ROZWOJU INNYCH 


Gospodarka włoska, podobnie jak francuska, w 1963 i 1964 r. przeżyła 
dość silną depresję, lecz wyszła z niej obronną ręką. Od wiosny 1965 r. 
produkcja przemysłowa wykazuje ponowny wzrost (w okresie pierw- 
szych trzech kwartałów 1965 r. wzrost o 5,40/9). Posiadając jeszcze znacz- 
ne rezerwy siły roboczej przyciągnięto kapitały z USA i za pomocą kilku 
innych manewrów ustabilizowano pozycję lira oraz ogólnogospodarczą. 

Włochy posiadające jeszcze wiele nie wykorzystanych możliwości re- 
zerwy siły roboczej są silnym magnesem dla ORCEEO; głównie amerykań- 
skiego kapitału. 

Podobnie Belgia, Holandia i Luksemburg są krajami, w których ka- 
pitał amerykański buduje swe przyczółki wewnątrz EWG. Bezpośrednie 
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jego inwestycje w poszczególnych krajach kształtowały się następująco 
(w mln dol.): 


1963 r. 1964 r. 
Belgia i Luksemburg 356 452 
Francja 1.240 1.437 
NRF 1.780 2.077 
Włochy 668 845 
Holandia 446 587 
EWG łącznie 4.490 5.398 


Źródło: Survey of Current Business nr 9, 1965. 


Przyczółki swe kapitał amerykański rozbudowuje w przemyśle rafl- 
neryjnym ropy naftowej, w przemyśle maszynowym i samochodowym 
oraz w handlu. Jak widać z tabeli, strumień kapitału amerykańskiego 
obok NRF i Francji zalewa również pozostałych partnerów EWG. Za- 
równo zresztą Belgia, jak i Holandia świetnie się nadają do budowy tych 
przyczółków, posiadając tereny przemysłowe leżące blisko portów i R" 
dujące z ośrodkami przemysłowymi NRF i Francji. 

Inwestycje obcego kapitału w tych krajach stały się istotnym czynni 
kiem wzmagającym koniunkturę. Ogólnie biorąc motorem jej rozwoju 
w ostatnich latach były i są inwestycje przemysłowe. W Holandii czyn- 
nikiem dodatkowym, przyciągającym nowy kapitał inwestycyjny, stało 
się odkrycie olbrzymich złóż gazu ziemnego. 

Zarówno w jednym, jak i w drugim kraju boom inwestycyjny przy 
niedostatecznych zasobach siły roboczej przynosi napięcia, grożące Troz- 
wojem tendencji inflacyjnych. Kraje te w sposób szczególny zaintereso- 
wane są postępami integracji w dziedzinie swobodnego przepływu siły 
roboczej, licząc na jej dopływ z północy Francji i Włoch. 

lch rozwój gospodarczy w ostatnich latach charakteryzuje się przy tym 
wzrastającą specjalizacją w poszczególnych branżach, przy obniżaniu lub 
zaniechaniu produkcji w innych. W drodze fuzji kapitałowych i produk- 
cyjnych powstają nowe przedsiębiorstwa o wysokim stopniu koncentracji, 
zdolne stawić czoła konkurencji we Wspólnym Rynku. W Holandii np. 
w sposób skokowy wzrosła produkcja stali, przerabianej następnie w po- 
tężnych stoczniach i innych zakładach. 

Specjalizacja i koncentracja doprowadzają do tego, że przedsiębior= 
stwa, takie jak Philips czy Gevaert, należą do najpotężniejszych we 
Wspólnym Rynku. Procesy koncentracji i specjalizacji występują z coraz 
większą siłą w przemyśle francuskim i również zachodnioniemieckim. 
Wszystko to razem doprowadza do przesunięć w strukturze t w układzie 
sił wewnątrz Wspólnego Rynku. 


WALKA O NOWE POZYCJE 


Okres przejściowy w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej, szcze- 
gólnie w ostatniej jego fazie, niezależnie od tego czy się skończy w 1967 r., 
czy w 1970 r. (jak to pierwotnie postanawiał Traktat Rzymski), cechuje 
zacięta walka o zdobycie nowych pozycii, o zepchnięcie konkurencyjnych 
partnerów innych krajów Wspólnego Rynku, jak również konkurencyj- 
nych potężnych koncernów zagranicznych. Szczególną aktywność roz- 
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wija się w walce obronnej z konkurencją amerykańską. Co charaktery- 
styczne, walka ta nasiliła się w krajach EWG o największym potencjale 
przemysłowym: we Francji, NRE i również we Włoszech. 

Kapitał amerykański szczególnie silnie atakuje kluczowe pozycje zwią- 
zane z rozwojem nowoczesnej techniki, takie jak przetwórstwo potroche- 
miczne, produkcja mas i włókien syntetycznych, przemysł elektroniczny, 
produkcja computerów, przemysł samochodowy. Poszczególne koncerny 
krajów EWG obawiają się, że lepiej wyposażone w najnowsze rozwiąza- 
nia techniczne i dysponujące znacznvmi rezerwami kapitałowymi kon- 
cerny amerykańskie mogą przechwycić pozycje, które ograniczą dochody 
„europejskiego kapitału. W walce z konk curency jnymi grupami kapitału 
amerykańskiego, rozbudowującymi swe stare pozycje i dokonującymi no- 
wych inwestycji w krajach EWG, dochodzi do wielu porozumień obron- 
nych między najpotężniejszymi koncernami Wspólnego Rynku. 

Znamienne pod tym względem jest porozumienie i fuzja między za- 
chodnioniemieckim koncernem „Agfa (za którym stol z całą swą potęgą 
koncern Bayer-Leverkusen) a belgijskim koncernem „Gevaert”. Oba te 
koncerny połączywszy swoje siły starają się wyprzeć ze Wspólnego Rynku 
amerykański koncern „Eastman Kodak”, Walka toczy się o rynek filmu, 
materiałów i sprzętu fotograficznego. Podobne porozumienia zawiera się 
również w innych branżach. 

Szczególnie zacięta walka toczy się o rynek samochodowy EWG. Na 
nim umocnił swą pozycję zarówno koncern amerykański „General Mo- 
tors”, będący 100%, właścicielem zakładów „A. Opel, jak i koncern 
Forda. Kontratak podjęła grupa kapitałowa Flicka, organizując współ- 
pracę między „Mercedesem” a „Volkswagenem”. W walce o ten rynek 
amerykański kapitał zdobył m. in. kontrolny pakiet w francuskich zakła- 
dach samochodowych „Simca”. 

Dla zobrazowania obecnego układu sił przytaczamy zestawienia o zdol- 
nościach eksportowych w artykułach UĘMICZYCH elektrotechnicznych 
i elektronicznych oraz w obrabiarkach. 


Eksport wyrobów chemicznych (w mln dol.) 


1961 r. 1962 r. 1963 r. 
NRF 1.384 1.445 1.645 
Francja 633 653 755 
Włochy 323 360 387 
Holandia 373 407 448 
Belgia i Luksemburg 248 251 288 
"W. Brytania 917 962 1.030 
USA 1.772 1.866 1.943 
Japonia 202 261 315 
Eksport elektrotechnicznych | elektronicznych wyrobów (w mln dol.) 
1960 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r. 
NRF 864 1.085 1.173 1.290 
Francja 263 348 392 440 
Włochy 100 | 258 261 320 
W. Brytania 655 804 891 880 
USA 1.070 1.334 1.449 1.570 


— | Nm me M 


Produkcja I! eksport obrabiarek | pras (w min dol.) 


1960 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r. 
produkcja akspórt produkcja eksport produkcja eksporńt produkcja aksport 


NRF 532 256 790 386 730 407 100 390 
Francja 159 35 224 59 227 59 205 50 
Włochy 110 37 200 62 200 62 170 50 
Belgia 18 13 27 24 29 22 28 23 
W. Brytania 266 84 356 122 320 142 325 150 
USA 1.126 210 1.220 320 1.300 240 1.590 211 


Źródło: BIKI dodatek nr 5, 1965 r. Uwaga: dane dotyczące 1964 r. mogą ulec zmianie (M. D.). 


_Z zestawień tych wynika, że w poszczególnych branżach układ sił jest 

różny. W Europie jednak na czoło wysunął się przemysł NRF. W ukła- 
dach tych będą musiały zachodzić dalsze zmiany, skoro się weźmie pod 
uwagę różnice w kosztach produkcji, 


Koszty robocizny na jednostkę produkcji w przetwórczych gałęziach przemysłu . 
(zmiany w % w stosunku do roku poprzedniego) 


1960 r. 1961 r. 1962 r. „. 1963r. 
NRF 4- 3,3 + 7,9 -- 6,5 + 3,0 
Francja —0,3 h 25 <- 3,8 — 
Włochy —3,3 <ph 3,4 = 0,2 > 9,9 
Belgia — 2,3 eh 2,7 e|- 2,0 <p 17,1 
Holandia — 183 6 13,7 <- 1,0 — 
Wielka Brytania Ą- 4,1 h 1,2 4 4,1 — 05 
Szwecją 4- 0,6 <> 7,83 4- 5,5 — 8,3 
USA + 1,1 — 15 —18 4- 0,8. 


Źródlo: Wirtschaftsdienst IV.1965 r. 


Jak z powyższego wynika, we wszystkich krajach EWG poza Francją 
koszty robocizny na jednostkę produkcji znacznie wzrosły. Szczególnie 
na tle Stanów Zjednoczonych. Zmniejszenie ich może nastąpić przy obec- 
nej sytuacji na rynku pracy, cechującej się wyczerpaniem rezerw, je- 
dynie przez znaczne inwestycje pracooszczędne, czyli kapitałochłonne. 
Konieczność taka staje przede wszystkim przed przemysłem NRF. Obec- 
na sytuacja gospodarcza, rozwijająca się w tym kraju, nie będzie jed- 
nak — jak widzieliśmy — temu sprzyjała. Otwiera to dodatkową szansę 
dla przemysłu francuskiego. 


Przemysł NRF liczy, że przezwvcięży trudności w niedługim czasie, 
ewentualnie w ostatecznym wypadku w oparciu o pomoc amerykańską 
iw porozumieniu z niektórymi koncernami USA. Równocześnie przygo- 
towuje się on do ataku na płace. Podobna sytuacja rysuje się również 
we Włoszech, Belgii i Holandii. Można się więc spodziewać, że w nad- 
chodzącym okresie może dojść do ostrych starć między kapitałem a związ- 
kami zawodowymi. Wydaje się też, że ofensywa wielkiego kapitału, zmie- 
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rzającego do dalszej modernizacji struktur, nie ominie również średniej 
i drobnej burżuazji, 


Rozegra się również ostra walka o kształtowanie się dochodów rol- 
nictwa. W NRF po wygraniu wyborów rząd Erharda już obecnie skreślił 
znaczną część dotacji udzielanych rolnictwu. W trudnej sytuacji znaj- 
duje się również rolnictwo włoskie, które nie wytrzymuje ostrej konku+ 
rencji rolnictwa francuskiego i holenderskiego. 


Kwestia rolna w EWG i konflikt, jaki się wokół niej rozwinął, sta- 
nowią dodatkowy węzeł sprzeczności integracyjnych, którego nie uda się 
na pewno rozwiązać w najbliższych trzech latach. Wagi sprzeczności w tej 
dziedzinie nie należy jednak przeceniać. Przy bliższej analizie wydaje 
się, że nie mogą one odwrócić procesów ogólnointegracyjnych rozwijają* 
cych się — rzecz jasna poprzez konflikty i sprzeczności — przede wszyst- 
kim w dziedzinie produkcji przemysłowej. 


Już obecnie widać, że czynione są intensywne wysiłki w kierunku prze- 
zwyciężenia bieżącego konfliktu wokół spraw rolnych. Pięć krajów człon* 
kowskich wyraziło zgodę na szukanie rozwiązań w tym kierunku *). 


Wszystko wskazuje na to, że tegoroczne posiedzenia Rady Ministerial- 
nej EWG będą się odbywały już z udziałem ministrów francuskich. 


WALKA TRWAĆ BĘDZIE NADAL 


Jeżeli w dziedzinie rolnictwa rysują się perspektywy kompromisowego 
rozwiązania spornych kwestii, to dużo poważniejsze sprzeczności po- 
wstały, jeśli chodzi o dalsze perspektywy rozwoju EWG. Wydaje się, że 
politycy z brukselskiej Komisji EWG, a właściwie jej skrzydło nie- 
miecko-holenderskie, popełniło taktyczny błąd wzmagając w pierwszej 
połowie 1965 r. dyskusję o ponadnarodowej unii politycznej, która mia- 
łaby ukoronować proces integracji ekonomicznej. | 


Wywołało to gwałtowny sprzeciw ze strony rządu francuskiego, 
bardziej że przewodniczący Komisji EWG, Hallstein, nie ograniczył się 
do dyskusji słownych, lecz przygotował konkretne projekty posuwające 
sprawę w tym kierunku. Stanowisko Komisji EWG wywołało również za- 
strzeżenia innych polityków krajów Wspólnego Rynku. 


Otóż Komisja EWG przygotowała propozycję, by po zrealizowaniu peł- 
nej unii celnej, czyli według przyspieszonego terminu po 1 lipca 1967 r., 
pobierać opłaty wyrównawcze przy imporcie towarów rolno-spożywczych 
i cła przy sprowadzaniu artykułów przemysłowych z krajów trzecich nie 
na granicach krajów członkowskich, lecz na granicach EWG. Opłaty te 
miałoby się według tej propozycji odprowadzać do budżetu Komisji EWG, 
ich administrowaniem zająłby się nowy, powołany do tego wysoki organ 
EWG, a kontrolę nad ich wydatkowaniem sprawowałby parlament euro- 
pejski, 

*) Rozmiar tego artykułu nie pozwala na omówienie szczegółowe tych spraw. Za- 
interesowanych odsyłam do wrześniowego numeru miesięcznika Sprawy Między- 


narodowe, gdzie doksadniej omówiłem te zagadnienia — M. D.). 
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"Propozycja ta znalazła się w zasadniczej sprzeczności z narodową kon- 
cepcją przyszłości zachodniocuropejskiej Wspólnoty Gospodarczej gło- 
szoną przez rząd francuski. Realizacja tej propozycji oznaczała ograni- 
czenie funkcji państw będących członkami EWG i przekazanie ich ponad- 
narodowym organom: parlamentowi europejskiemu, Komisji EWG oraz 
nowemu organowi administrującemu funduszem. 

Żądania Komisji EWG posunęły się jeszcze dalej, gdyż powołując się 
na stanowisko holenderskie zaproponowano ujednolicenie zasad fiskal- 
nych na terenie wszystkich państw członkowskich. Rząd generała 
de Gaulle'a zaprotestował i powiedział stanowczo „Nie!”. Jego premier 
w cytowanym już wywiadzie, publikowanym przez „Le Monde” w lipcu 
1965 r., cświadczył: „Jest również oczywiste, iż nie zgodzimy się, aby cała 
gospodarka francuska była kierowana z zewnątrz i aby rząd nie mógł się 
wywiązać z zadań podjętych wobec narodu francuskiego. Zdrowy rozsą- 
dek przestrzega, a doświadczenie to potwierdza, że nie możemy pozwolić 
jakiejś komisji, która nie ma statusu politycznego, na decydowanie o po- 
ziomie życiowym Francuzów, o losie naszego rolnictwa i naszego prze- 
mysłu”. 

Poparcie dla stanowiska francuskiego zgłosił belgijski minister Spaak. 
Odrzucił on propozycje „zwiększenia uprawnień parlamentu europej- 
skiego, powołując się na to, iż delegatów do niego się wyznacza, a nie 
wybiera w drodze wyborów powszechnych. Dlatego też parlament ten 
nie posiada opozycji i nie ma mandatu od narodów europejskich EWG 
do sprawowania władzy politycznej. Do stanowiska Spaaka przychylili się 
również i inni politycy z krajów EWG. 

Z oświadczenia premiera Pompidou wynikałoby również, że rząd fran- 
cuski może się nie zgodzić na głosowanie większościowe, przewidziane 
po realizacji pełnej unii celnej, pozbawiające go możliwości decydowania 
w szeregu istotnych dla Francji spraw gospodarczych. 

Dotychczas postanowienia Rady Ministerialnej EWG w sprawach za- 
sadniczych zapadały większością kwalifikowaną, w której głosy ważono 
według poniższego schematu: Belgia i Holandia po 2 głosy, NRF, Francia, 
Włochy po 4 głosy, Luksemburg 1 głos, przy czym w poszczególnych 
zagadnieniach każdy rząd miał prawo weta. Zmiana tego w obccnych wa- 
runkach musiałaby prowadzić do poważnych napięć i konfliktów poli- 
tycznych, skoro walka o przyszłe pozycje w zintegrowanym obszarze 

EWG rozgorzała obecnie z niebywałą siłą. 

"Trudno już obecnie przewidzieć dalszy rozwój stanowisk oraz ich 
zmianę. 


Jedno można obecnie powiedzieć: integracja od zewnątrz i od we- 
wnątrz — to dwie różne sprawy. To co politycy EWG ustalali i to co się 
realizuje, świadczy o głębokich sprzecznościach między poszczególnymi 
państwami, grupami kapitałów oraz interesami narodowymi. Określonej 
grupie polityków europejskich wydawało się, że procesy inteegracvjne 
można w sposób administracyjny przyspieszyć, przeskakując poszczególne 
etapy rozwoju ekonomicznego. Okazało się jednak, że taka praktyka na- 
trafiła na głębokie sprzeczności gospodarcze i polityczne. 


Nie należy rozumieć, że sprzeczności te mogą przekreślić proces inte- 
gracji ekonomicznej, w której wszyscy — choć w nierównym stopniu — 
partnerzy są zalnteresowani. Nawet w najostrzejszej fazie obecnego kry- 
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zysu w EWG czołowa prasa NRF nawoływała do rozsądku ostrzegając, 26 
„byłoby nierozsądne poddawać Francję presji wzmagającej się izolacji, 
gdyż ...to mogłoby się źle skończyć”. Głoszono, że „EWG bez Francji nie 
jest ani całością, ani połową” (Frankfurter Allgemeine Zeitung 
26.VII.1965 r.). 

Rozwój sytuacji w EWG należy obecnie do najciekawszych problemów 
międzynarodowych, gdyż będzie on rzutował na stosunki tej części za- 
chodniej Europy z takimi krajami, jak USA, Wielka Brytania, kraje skan- 
dynawskie i inne, a ponadto może doprowadzić do poważnej zmiany 
w układzie sił między pierwszym państwem kapitalistycznego świata, Sta- 
nami Zjednoczonymi, a scalającą się zachodnią Europą. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Zagadnienia ludnościowe Świata 


(Po Światowym Kongresie Ludnościowym) 


ADAM JÓZEFOWICZ 


Zwołany po raz wtóry w ciągu ostatnich 10 lat Światowy Kongres 
Ludnościowy Narodów Zjednoczonych obradował tym razem w pierwszej 
połowie września 1965 r. w Belgradzie. Kongres zgromadził ponad ośmiu- 
set delegatów i obserwatorów ze wszystkich kontynentów, przedstawicieli 
ponad 80 państw (w Kongresie nie wzięły udziału m. in. socjalistyczne 
kraje Azji), szeregu międzynarodowych instytucji naukowych i organi- 
zacji afiliowanych przy ONZ (FAO, UNESCO i inne). Europejskie pań- 
stwa socjalistyczne reprezentowało 111 delegatów, kraje trzeciego 
świata — 205 delegatów, kapitalistyczne kraje Europy, Ameryki Północ= 
nej i Oceanii — 374 delegatów, ONZ i stowarzyszenia międzynarodowe — 
80 delegatów, | 


W toku blisko dwutygodniowych obrad uczestnicy Kongresu omawiali 
dorobek ponad 400 referatów i raportów. Znaczną część obrad poświę- 
cono — zgodnie zresztą z intencją organizatorów Kongresu — sprawom 
diagnozy i terapii konfliktów między rozwojem zaludnienia i zaplecza 
gospodarczego współczesnej cywilizacji. Z tego właśnie nurtu referatów 
i dyskusji pochodzą refleksje, którymi chcialbym się podzielić z czytelni- 
kami w dalszej części artykułu. 


z 


Przyjmijmy, że dzieje aktywnej obecności cywilizacji ludzkiej w ota- 
czającym ją środowisku przyrodniczym liczą nie więcej niż 80 stuleci. 
Pionierzy tej rozległej epoki przyswoili potomnym sztukę wydajnego na- 
śladowania naturalnej produkcji żywności — rolnictwo. 


Jej epigoni posiądą najprawdopodobniej umiejętność wyzyskania w po- 
dobnym celu surowców nieoresnicznych. Jeśli zaufać hipotezie Gorana 
Ohlina, trzeba było ponad 300-krotnego wzrostu zaludnienia ziemi, aby 
wywołać potrzebę równie drastycznej zmiany technologii wytwarzania 
środków egzystencji. Obliczenie, na które się tu powołujemy, jest tylko 
w miarę instruktywne. Swoboda penetracji zamierzchłych dziejów ludz- 
kości jest wciąż jeszcze zbyt ograniczona, aby rekonstruowany za jej po- 
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średnictwem obraz postępu zaludnienia świata był jednakowo wyrazisty 
we wszelkich dystansach historycznych. Im dalej wstecz, tym mniejsza 
liczba orientacyjnych punktów odniesienia, dających się porównać z re- 
jestracjami współczesnej doby, i tym silniej przeprowadzona przez nie 
krzywa rozwoju zaciera pozornie wyrównanym kształtem ślady odległych 
perturbacji. Niezależnie jednak od tego, w jakim stopniu przyjdzie nam 
w przyszłości skorygować dokładność powołanego obliczenia, zawarte 
w nim informacje kierunkowe nie są pozbawione pożytku, 


Tempo przyrostu zaludnienia świata w okresach 50-letnich 
w wyrażeniu procentowym 


Stopień zwiększenia się liczby lud- 


Okres .- ności średnio co 50 lat w procentach 
Od roku 6000 przed naszą erą do początku naszej ery około 3,0 
Od początku naszej ery do 1650 r.5 g a a u 2 około 2,5 
W okresie 1650—1750 a... . . 8 i 22,5 
W okresie 1750—1900 BJ. O. LB U 30,0 
W okresie 1900—2000 gg a a a BB BB a A i 80,0—110,0 *) 


*) W krańcowych wariantach prognozy zaludnienia świata na rok 2000. 


Na podstawie: G. Ohlin — Historical outline of world population growth; World Population 
Conference 1965, paper nr 486. 


Arytmicznie pulsujący proces zaludnienia świata wyobrazić sobie moż- 
na jako wypadkową działania co najmniej dwu sił, nierzadko znajdują- 
cych się ze sobą w kolizji: technologicznej siły podboju przyrody i spo- 
łecznej siły zrzeszania człowieka w procesach produkcji i podziału. Inten- 
_ sywność, z jaką siły te w przeszłości uruchamiano, napotykała zarówno 
bariery bieżące, jak i przeszkody wynikłe z historycznej ich ograniczo- 
ności. Niefrasobliwa krótkowzroczność sposobu eksploatacji dóbr przy” 
rody, obniżająca efekty końcowe przejściowo sprawnych kultur wytwór- 
czych, może być w tym znaczeniu przyrównana do pokrewnych następstw 
rozkładu ginących formacji społecznych. 


W okresie długich tysiącleci trwania pauzy przyrostu naturalnego, 
w którym to czasie globalne zaludnienie świata zwiększało się o 1 miesz- 
kańca na 1000 średnio co 2 lata (blisko 60-krotnie wolniej niż dziś), ludz- 
kość nieraz znajdować się musiała o krok od śmiertelnej dla swego ga- 
tunku sytuacji. Niewykluczone, że przezwyciężeniu podobnych kryzysów 
sprzyjała przestrzenna rozdzielność przez wieki całe obcych sobie kultur 
przeszłości. Prawdziwie skuteczną rewolucję w dziedzinie zwiększenia 
pojemności ludnościowej świata i ochrony życia przyniosła dopiero cy- 
wilizacja przemysłowa, mimo że natura konfliktów towarzyszących tej 
najnowszej fazie rozwoju społeczności ludzkiej nie uległa jak dotąd ra- 
dykalnej zmianie. Produkcja środków utrzymania życia odtwarza nadal 
narzędzia jego zagłady. Drapieżna formacja kapitalistyczna, która zaku- 
mulowała ogromne rezerwy przez wyzysk swych własnych i awanturniczo 
kolonizowanych społeczeństw sąsiedzkich, znajduje się obecnie w stanie 
brzemiennego desperackimi odruchami przekwitania. Wielkie starcia So- 
cjalno-ustrojowe splotły się co najmniej dwukrotnie w czasie minionego 
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czterechsetlecia z bolesnym procesem tormowania się narodów, wczo- 
raj — Europy i Ameryki, dziś — Azjii Afryki. „Nowożytna cywilizacja — 
pisze Anthony Barnett — zapoczątkowała zmianę donioślejszą niż która- 
kolwiek z ją poprzedzających. Gwałtowna w swym historycznym wy- 
miarze zmiana ta zdaje się przebiegać zarazem dotkliwie wolno w od- 
czuciu przeżywających ją pokoleń” 1). = 
Traktując wypowiedziane wyżej uwagi jako pierwszą skalę odniesie- 
nia, skłonni będziemy uznać 300-krotny wzrost mieszkańców naszego 
globu w ciągu lat bez mała 8 tysięcy za relatywnie skromny. Wiele świa- 
dectw zdaje się wskazywać na to, że współczesna zbiorowość spadkobier- 
ców byłaby nieporównanie liczniejsza, gdyby miiające się ze sobą w czasie 
cywilizacje posiadły zdolność selektywnego odbioru doświadczeń, . 
'Są pewne dziedziny obserwacji naukowej o tak czasochłonnym cyklu 
badawczym, że dla stwierdzenia przebiegu jakiegoś zjawiska wymagają 
„kontaktów” międzypokoleniowych. Demografia winna by ubiegać się 
o pierwszeństwo na tym polu z astronomią. Termin „eksplozja ludno- 
ściowa” liczy sobie nie więcej niż lat kilkanaście i używa się go naj- 
częściej do określenia progresji demograficznej mieszczącej się w podob- 
nej skali czasu, A przecież istotnie znaczący skok, jak łatwo odczytać 
z podanych uprzednio obliczeń, nastąpił co najmniej o 300 lat wcześniej, 
w okresie rozkwitu Odrodzenia. Oglądany w rozległym dystansie histo= 
rycznym obraz rozwoju ludnościowego cywilizacji industrialnej nosi zna- 
miona długotrwale ciągłego przyspieszenia. Ileż to jednak razy w ciągu 
owego trzechwiecza oczom obserwatorów śledzących bieg współczesnych 
im wydarzeń incydentalne zmiany ruchu naturalnego wydały się na prze-- 
mian zapowiedzią rychłej depopulacji lub równie bliskiego przeludnienia, 


. Z faktu, że naszemu m. in. pokoleniu wypadło być świadkiem kolejnej 
koniunktury demograficznej, nie należy wyprowadzać przeświadczenia, 
iż jest to zdarzenie „bez precedensu”. Tak samo z okoliczności, że stano- 
wimy pierwszą generację ogarniającą zjawisko dynamiki ludnościowej 
oraz jej najbliższych następstw w niepartykularnej geograficznie skali, 
nie wynika jeszcze, iż oglądamy je w fazie kulminacyjnej czy granicznej, 


_ W diagnozie określającej współczesny stan stosunków ludnościowych 
świata pod mianem demograficznej eksplozji kryje się pewne niedopo- 
wiedzenie. Wyosobniając jeden tylko, choć oczywiście niepośledni skład- 
nik dynamiki cywilizacji — sugeruje się, jakoby między gwałtownęścią 
pomnażania liczby mieszkańców a resztą charakteryzujących tę cywiliza- 
cję parametrów zachodziła znacząca dysharmonia. Z poglądem tym ro- 
zumnie polemizuje E. Weissmann 2?) zwracając uwagę, że przecież wzrost 
produkcji w porównywalnej skali czasowej zasługuje jeszcze bardziej 
na miano eksplozywnego. zz 

. Niezmiernie pouczających w tym kontekście informacji dostarcza fte- 
ferat Huberta, profesora geologii i geofizyki w Stanford 3), Skumulowane 


> A. Barnett — The Human Species, A Biology of Man. Penguin Books. Lon- 
on 1961. 

*) Ernest Weissmann — Population, Urban Growth and Regional Development, 
World Population Conference 1965, paper nr. 480. 

*) M. King Hubert — Mineral Resources and Rates Consumption, World Population 
Conference 1965, paper nr 498, - - a. fee un 
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wydobycie światowe węgla za okres od początków dwunastego stulecia 
do końca 1964 roku ocenia się mniej więcej na około 1.090 mld ton me- 
trycznych. Połowę tego wydobyto dopiero po 1933 r. Hutnictwo metali 
kolorowych i żelaza, którego początki przypadają odpowiednio na daty 
4000 i 2700 lat przed naszą erą, rozwinęło się z rzemiosła na skalę prze- 
mysłową nie wcześniej niż w wieku XVIII, osiągając od tej pory średnie 
roczne tempo wzrostu od 4% (w latach 1830—1910) do blisko 70% (w la- 
tach 1946—1962). Wydobycie paliw płynnych, zapoczątkowane nie wcześ- 
niej niż w roku 1857, wzrasta z nie słabnącym do dziś tempem blisko 
ośmiu procent rocznie. W spostrzeżeniu Caldera *), że gatunek ludzki 
rozwinąć się mógł nie wcześniej, niż natura zezwoliła na jego egzysten- 
cję, mieści się zatem tylko część prawdy. 

Człowiek dawno już opanował umiejętność odtwarzania materialnych 
warunków swego bytu w coraz to rosnącej skali. Powstaje natomiast 
pytanie, o ile ciągły może to być proces. Jeśli odpowiedź mielibyśmy 
formułować za pomocą kryteriów ograniczonych kręgiem współcześnie 
rozpoznanych Źródeł surowców i energii, wypadłoby zgodzić się z kon- 
kluzją Huberta, który wypowiada w pewnym miejscu cytowanego już 
referatu myśl następującą: „żadna z fizycznych substancji składo- 
wych naszego ograniczonego globu nie jest w stanie powiększać się nie- 
skończenie w postępie geometrycznym”. Przyznając, że gwałtowne przy- 
spieszenie zaludnienia świata czerpało z nie mniej raptownego rozwoju 
ludzkiej inwencji oraz jej materialnych płodów, Hubert sądzi zarazem, 
że ludzkość zbliża się tym samym szybkimi krokami ku nieprzekraczal- 
nym pułapom eksploatacji zasobów surowcowych. Oblicza on więc m.in., 
że przy obecnym tempie wydobycia minerałów okres wyczerpania do- 
stępnych rezerw światowych rud aluminium wynosi niecałe 600 lat, złóż 
węgla — ok. 360 lat, rud żelaza — 250 lat, ropy naftowej — 80 lat, 
a rud metali kolorowych 20—35 lat. Ta ciekawa ekspertyza poucza nas 
wbrew. intencjom autora nie tyle o tym, kiedy spodziewać się należy tra- 
gicznej konfrontacji człowieka z „pustynią surowcową”, ile o tym, jaki 
jest ostateczny termin prewencyjnej rewolucji naukowo-technicznej, 
której zaczątki widać już dziś najwyraźniej. 


Obserwacje faktów i odkrycia naukowe korygują w znamienny sposób 
horyzont naszej wyobraźni. To prawda, że bieg wydarzeń pozostawił da- 
leko w tyle pierwotne przypuszczenia o tempie rozwoju liczebnego lud- 
ności. Pod ich wpływem, jak powszechnie wiadomo, powojenne horo- 
skopy rozwoju demograficznego świata trzykrotnie rewidowano wzwyż. 


Prognozy ludnościowe ONZ 


Stan zaludnienia świata w wariantach 
krancowych prognozy w mid osób 
Rok opublikowania prognozy 


na rok 1980 na rok 2000 
1051 s . . Ó . . e . . Ó . ź Ó " e 3,2 
1954 — I kongres ludnościowy w Rzymie ., ; 3,3—3,6 3,8—4,3 
1968 — II kongres ludnościowy w Belgradzie , 4,3—4,5 6,0—7,4 


- 4) R. Calder — Spadkobiercy, PIW, 1965. 
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Znacznie rzadziej pamięta się natomiast o tym, że rewizje, którym 
poddano obliczenia granicznej pojemności ludnościowej świata, były nie- 
porównanie donioślejsze. W roku 1920 E. M. East określił tę wartość gra- 
niczną na 5 mld ludzi, w roku 1940 Penck podwyższył ją do 7 mid, 
L. D. Stamp przesuwa w roku 1950 maksymalną chłonność demograficz- 
ną globu na 10 mld osób, a w roku 1961 Bonner ustala ją na poziomie 
pięciokrotnie większym. Do jak śmiałych przypuszczeń zachęca w tym 
względzie dorobek nauk przyrodniczych najświeższej daty, przekonać się 
można z przedstawionych kongresowi belgradzkiemu referatów uczonych 
radzieckich: doktora nauk technicznych Malina i dyrektora Instytutu 
Chemii Nieorganicznej, akademika Żaworonkowa. 

Pierwszy z nich przytacza następującą tabelę faktycznego i potencjal- 
nego użytkowania ziemi 5): 

Powierzchnia suszy ziemskiej w miliardach hektarów 


z tego: 
stan użytkowania w latach 1961—62 potencjalne grunty orne 
Powierzcnnia aktualna kultura rolna 
lądów (bez Ę ez PESO, z 
Antarktydy) 6 3 se A 2 Lej 
łącznie > n „ód > Ą 8 a 
pe E 53 E< ka EK" ż 
5 u » SEK o 8 >=€— 
E c a BAG Ja «8 | S5GŚ 
00 O A OŃ— Dh NU GKDu 


13,53 1,43 2,58 4,10 5,42 2,67 5,49 8,33 


Autor oblicza wstępnie, że przy podniesieniu światowej wydajności 
rolnej do aktualnie najwyższego poziomu produkcji z jednostki areału 
„pojemność żywnościową” ziemi da się określić na 10 mld osób przy nie- 
zmiennym areale gruntów ornych i na 65 mld osób przy maksymalnie 
dostępnym powiększeniu obszaru uprawnego. Gdyby dodatkowo zastoso- 
wać innowacje technologiczne, rewolucjonizujące obecną wydajność 
ziemi, dr Malin uważa za możliwe podniesienie każdego z ustalonych 
poprzednio „potencjałów wyżywieniowych” świata co najmniej w dwój- 
nasób. 

Akademik Żaworonkow spodziewa się, że w rezultacie pornyślnego opa- 
nowania przez naukę mechanizmu fotosyntezy sprawność wykorzystania 
energii słonecznej pobieranej przez roślinność ziemską w okresie wege- 
tacyjnym, a wynosząca obecnie średnio od 0,5 do 1,50%, wzrośnie od 2 
do 3 razy. Przy 10-procentowym pozyskaniu tej energii każdy hektar 
uprawnej rolniczo ziemi mógłby dostarczyć masy odżywczej niezbędnej 
do rocznego utrzymania stu ludzi spożywających 5 mln kilokalorii na 
osobę. Łatwo stąd obliczyć, że nawet przy pozostawieniu wzorem dnia 
dzisiejszego 90 procent suszy ziemskiej w użytkowaniu pozarolniczym, 
samo zmniejszenie strat przetwarzania energii słonecznej na produkty 
żywności pozwoliłoby ustalić pojemność ludnościową świata na blisko 
150 mld osób 9). ? 


$) K. H. Malin — Piszczewyje resursy czełowieczestwa na ziemlie. World Popu- 
lation Conference 1965, paper nr. 187. 


*) N. N. Żaworonkow — Chimia i żizniennyje resursy czełowieczestwa. World P 
pulation Conference 1965, paper nr. 249 rld Po- 
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CĆokKo[wiek mielibyśmy powiedzieć na temat trafności kolejno przyto= 
ś a tu obliczeń, z których wszystkie są przecież tylko hipotezami, 
o jednym pouczają one niezawodnie. Jeśli w ostatecznym rachunku źród- 
łem postępu cywilizacji materialnej pozostawać będzie zawsze enersia 
ludzkiej inwencji, pojęcie ograniczoności czy też nieprzekraczalnego ho- 
ryzontu rozwoju traci w większej skali historycznej wszelki sens. 


Dzieląc z profesorem Hubertem niepokój o perspektywy rozwiązania 
współczesnych dylematów ludnościowych świata, odrzucić musimy obra- 
ny przezeń punkt wyjścia. 

Nie mamy żadnych podstaw, aby uważać się za jedyne pokolenie, które 
historia obarczyła fenomenem „kwestii ludnościowej”. Podobne sytuacje 
zdarzać się musiały naszym przodkom wiele razy i zawsze rozwiązywane 
były środkami kolejnej rewolucji technicznej. Tym mniej mamy pod- 
staw, aby sądzić, że sedno przeżywanych współcześnie kłopotów wynika 
z niepomyślnych perspektyw rozwojowych w zasięgu kilku nadchodzą- 
cych stuleci. A środkiem prowadzącym do ich rozwiązania nie może być 
rezygnacja z fetyszystycznego stosunku do słowa „wzrost”, o co iro- 
nicznie pomawia współczesnych profesor Hubert, 

Poszukując odpowiedzi na pytania o znaczenie f przyczyny współcześ: 
nych konfliktów ludnościowo- -gospodarczych świata, musimy przyjrzeć 
się bliżej tej współczesności oraz jej bezpośredniemu zapleczu. . 

Gdybyśmy mieli przy tym śledzić jej rozwój z pełnym respektem dla 
nieograniczonego bogactwa zindywidualizowanych regionalnie i histo- 
rycznie wypadków, wyprowadzenie jakiejkolwiek porządkującej kon- 
kluzji byłoby praktycznie prawie niemożliwe, 


Nie od rzeczy będzie w tym miejscu zauważyć, że postawa swolstego 
agnostycyzmu robi ostatnio w środowisku demografów karierę. Postępy 
badań empirycznych usunęły w cień wiele nie wytrzymujących próby 
życia doktryn ludnościowych, zachęcając tym samym do niekiedy prze- 
sadnej powściągliwości w wyciągnięciu wniosków i dokonywaniu uogól- 
nień, 

Relacja, którą tu podejmujemy, nie może sprowadzić się jednak do 
monograficznego opisu rozproszonych faktów. Odwrotnie, idzie nam 
o uzmysłowienie sobie cech ogólnych obserwowanego procesu i dlatego 
zaniechać musimy zamiaru wyczerpującego odtworzenia wszystkich jego 
swoistych przejawów. | 
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To co z interesującego nas punktu widzenia wyróżnia cywilizację prze- 
mysłową od epoki przedindustrialnej, wyrazić można najzwięźlej jako 
gwałtowne przyspieszenie ogólnego tempa wzrostu przy krytycznie po- 
| garszających się proporcjach geograficznych we wzajemnym rozmiesz- 
czeniu ludności i dóbr materialnych. 

Oddajmy pierwszeństwo analizie demograficznych znamion tego przy- 
spieszenia. Postępując za powszechnie uznanym wśród demografów mo- 
delem rozumowania A. Landry ego, mechanizm ewolucji ludnościowej 
społeczeństw uprzemysłowionych da się przedstawić następująco: wzrost 
ludności zachodzi pomiędzy dwiema granicznymi sytuacjami ,„równo- 
wagi demograficznej”. Pierwsza z nich, właściwa jeszcze epoce przed- 
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industrialnej, reprezentuje niski przyrost naturalny jako wyraz częstych 
urodzeń, lecz równie częstych zgonów. Drugą, współczesną, reprezentuje 
także umiarkowany stopień reprodukcji, tym razem wynikający ze 
współmiernie obniżonej wymieralności i rozrodczości. Pomiędzy tymi 
dwiema sytuacjami o względnie ustabilizowanej stopie przyrostu liczby 
mieszkańców zachodzą na przemian trzy sytuacje przejściowe: progre- 
sywnego, malejącego i kolejno wzrastającego przyrostu naturalnego lud- 
ności. Pierwsza faza, o której de Vries pisze, że wywołała ją bardziej po- 
prawa wyżywienia niż stanu sanitarnego mieszkańców 7), charakteryzuje 
się spadkiem zgonów przy relatywnie stabilnej rozrodczości. W fazie 
drugiej dochodzą do powszechnego znaczenia takie czynniki towarzyszące 
postępom industrializacji, jak urbanizacja, wzrost poziomu kulturalnego, - 
rozprzestrzenianie się środków informacji masowej, które wywołują re- 
gres rozrodczości i to w tempie silniejszym od zmian wymieralności. 
Przyrost naturalny maleje do poziomu nie zapewniającego niekiedy wy- 
magań reprodukcji prostej. W fazie trzeciej, której świadkami jesteśmy 
współcześnie, czynniki koniunkturalne stworzyły w zamożnych społe- 
czeństwach kapitalistycznych korzystny klimat nie tylko do kontynuo= 
wania, choć w skromniejszych niż w przeszłości rozmiarach, redukcji 
zgonów, ale nawet wzrostu stopy urodzeń. Trudno na razie wyrokować, 
jak trwała okaże się ta najnowsza tendencja do umiarkowanej progresji 
demograficznej najsilniej uprzemysłowionych regionów świata. 


Spróbujmy wyjaśnić sobie z kolei trzy okoliczności związane z przeds 
stawionym wyżej modelem funkcjonowania ewolucji demograficznej 
w epoce cywilizacji przemysłowej. 

Po pierwsze, jaki był wpływ końcowy tej nieciągłej — jak się oka- 
zało — ewolucji dynamiki przyrostu naturalnego na tempo przyrostu 
zaludnienia świata, osiągane w dłuższych okresach czasu? Mimo wszel- 
kich barier, które ludzkość napotykała tylokrotnie na drodze swego roze 


woju w ciągu ostatnich lat trzystu, tempo zwiększenia zaludnienia wyka- 
zuje tendencje wzrastające: 


Dynamika przyrostu zaludnienia świata w latach: 


1650—1700 116 procent 
1700—1750 13  , 
1750—1800 132  „ 
1800—1850 129  , 
1850—1900 134 , 
1900—1950 151  , 
1950—2000 .  211—295 


» 


Po wtóre, w czym przejawia się uniwersalność, a w czym swoistość 
opisanego tu modelu reprodukcji ludnościowej ze względu na różnicę 
ustrojowe i geograficzne społeczeństw, które znalazły się w zasięgu ode 
działywania procesów industrializacji. Chociaż w żadnym z kongreso- 
wych referatów myśl taka nie została wyrażona explicite, w obszernej 

?) E. de Vries — Historical evidence concerning the effect of population pressure 
and growth of technical progress in Agriculture, WPC 1965, paper nr. 269. 
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liczbie raportów zgromadzono wiele przekonywających dowodów po- 
wszechnej analogii następstw uprzemysłowienia w dwu dziedzinach zja- 
wisk społecznych: w dziedzinie mechanizmu reprodukcji naturalnej, 
a także w dziedzinie transmisji, za których pośrednictwem wzrost gospo- 
darczy reguluje zjawiska demograficzne. Zależnie od głębokości pierw- 
szego impulsu, okazywanego zastanej strukturze społecznej przez skutki 
uprzemysłowienia, pierwszą zmienną zależną reagującą odkształceniem 
rozmaitej skali był z reguły poziom wymieralności. Spadek urodzeń wy- 
stępuje dopiero pod wpływem zaawansowanej industrializacji. Ogniwa 
pośredniczące między obu tymi fazami: migracje zawodowe z ośrodków 
rolniczych ku przemysłowym, gwałtowny rozwój miast, emancypacja ko- 
biet — miały równie powtarzalny charakter. Spowodowane ciągłością 
tej ewolucji przemiany w strukturze biologicznej, starzenie się demogra- 
ficzne społeczeństw okazały się również pozaustrojową właściwością 
trwałego awansu ekonomicznego. Wszędzie tam, gdzie proces uprzemy- 
słowienia wyciska wyraziste piętno na obliczu gospodarki narodowej, 
zatarcie głębokich początkowo różnie w strukturze demograficznej ościen- 
nych ekonomicznie społeczeństw pozostaje tylko kwestią czasu 5). 

Logicznym następstwem poczynionych do tej pory spostrzeżeń byłaby 
konkłuzja, że swoistość społeczno-geograficznego zróżnicowania dynamikt 
ludnościowej współczesnego świata powinna pozostawać w prostej zależ- 
ności od osiągniętego poziomu uprzemysłowienia i współtowarzyszących 
mu parametrów cywilizacyjnych. Jeśli przyjrzeć się z tego punktu wi- 
dzenia trzem interesującym nas w tym miejscu strefom: socjalistycznej, 
uprzemysłowionego kapitalizmu i III świata — okaże się jednak, że wy- 
stępujących między nimi różnic nie da się wyjaśnić wyłącznie aktualną 
rozpiętością reprezentowanego przez nie poziomu industrializacji. Naj- 
widoczniej niemałe znaczenie mają również następstwa faktu, że każda 
z tych stref znalazła się w orbicie oddziaływania przyspieszonego postępu 
gospodarczego w innej fazie swego historycznego rozwoju. 

Formacja kapitalistyczna pozostaje dotąd jedyną strefą, w której za- 
sięgu opisany przez nas model reprodukcji demograficznej działał we 
wszystkich swych kolejnych fazach. Ewolucja poziomu wymieralności 
i przeciętnych rozmiarów rodziny rozłożona była w czasie daleko dłuż- 
szym niż to później nastąpiło w gospodarce socjalistycznej i państwach 
_1II świata. Średnie roczne tempo zmian każdego z elementarnych skład- 
ników przyrostu naturalnego było w podobnym odniesieniu relatywnie 
niższe. Kierunkowe zmiany reżimu reprodukcji demograficznej, zacho- 
dzące pod wpływem postępów industrializacji, poddano krótkookresowym 
wahaniom koniunktur gospodarczych. Odnosi się to w takiej samej mie- 
rze do przejściowego wzrostu śmiertelności doby morderczej akumulacji 
pierwotnej, jak i do szczególnej depresji rozrodczości w okresie kryzysu 
lat trzydziestych i regeneracji urodzeń w latach pięćdziesiątych. 

Wysoko uprzemysłowione społeczeństwa kapitalistycznego świata we- 
szły na drogę radykalnego ograniczenia wielkości rodziny oraz częstości 
pozostawania poza związkiem małżeńskim. Zwiększyła się wśród nich hi- 


—N ZE 


8) Na zjawisko stopniowego upodabniania się początkowo różnych struktur bio- 
logicznych pod wpływem tożsamej kierunkowo zmiany urodzeń i zgonów zwraca 
uwagę Leon Tabah w referacie Relationships Between Age Structure Fertility, 
Mortality and Migration, WPC 1965, paper nr 476, str. 38. . 
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storycznie rzecz biorąc powszechność zawiązywania rodziny na równi 
z jednoczesnym zmniejszeniem jej wielodzietności 9), Przy stosunkowo 
najkorzystniejszych parametrach długowieczności, społeczeństwa te cha- 
rakteryzują się umiarkowanym spadkiem zgonów, głównie ż racji za- 
awansowanej „starości demograficznej. = 0 


Europejskie kraje socjalistyczne doświadczyły skutków oddziaływania 
co najwyżej dwu pierwszych faz rozpatrywanego mechanizmu repro- 
dukcji demograficznej, Najbardziej miarodajne pozostają w tym wzglę- 
dzie doświadczenia ZSRR z punktu widzenia zarówno dojrzałości cech 
ustrojowych, jak i czasu ich występowania. Wyłączając zakłócający 
wpływ wojen, społeczeństwo socjalistyczne dało świadectwo znacznie 
szybszych „reakcji demograficznych” na kolejne impulsy procesu uprze- 
mysłowienia, zwłaszcza w dziedzinie redukcji wymieralności. Mimo znacz- 
nych postępów na tym polu, europejskie kraje socjalistyczne, odznacza- 
jące się średnim w skali światowej poziomem starości demograficznej, 
dysponują nieporównanie większymi niż zachodnia czołówka kapitali- 
styczna możliwościami dalszych postępów w dziedzinie „oszczędności” 
ludzkiego życia. Pod wpływem zarówno faktycznego spadku płodności 
małżeńskiej oraz przejściowych następstw wynikłych z wejścia w okres 
_ płodności roczników wojennych, osiągany obecnie poziom współczynni- 

ków reprodukcji brutto w krajach socjalistycznych ustępuje niekiedy 
znacznie aktualnym normom Ameryki Północnej, Oceanii, a nawet sze- 
regu krajów Europy zachodniej "), 

Kraje III świata znalazły się w orbicie umiarkowanego zresztą od- 
działywania cywilizacji przemysłowej nie tylko szczególnie późno. Na- 
leży również zdać sobie sprawę, że było to zarazem oddziaływanie płyt- 
kiej i swoiście nieautentycznej industrializacji, W znaczeniu oderwania 
postępów w dziedzinie sanitarno-zdrowotnej od skali osiągniętej pro- 
gresji gospodarczej. Poziom urodzeń, odzwierciedlający rzeczywisty stan 
zaplecza gospodarczo-kulturalnego tych społeczeństw, nie wykazuje po 
dziś dzień żadnych istotnych odkształceń. Współczynnik reprodukcji 
brutto pozostaje w tych krajach średnio na poziomie dwukrotnie wyż- 
szym niż w strefie przemysłowo zaawansowanej. Wyjątek stanowią tu 
bądź kraje faktycznie uprzemysławiane (Japonia, Argentyna, Chile), 
bądź enklawy, w których podjęto niedawno przy współudziale misji mię- 
dzynarodowych eksperyment masowej regulacji urodzeń (Taiwan, Porto 
Rico, Singapur) 19), Zmniejszenie zgonów, będące łącznym następstwem 
zastosowania światowych zdobyczy medycyny oraz umiarkowanej po- 
prawy wyżywienia ludności — jest pod każdym względem imponujące. 
Wpływ najczęściej zresztą importowanych „produktów” cywilizacji prze- 


*> N. B. Ryder — Fertllity in developed countries during the 20-th century, 
WPC 1965, paper nr. 162. 

16) Urłanis B. T. — Trends and factors of natality in the USSR, WPC 1965, paper 
nr. 247, Ovsienko V. E. — Influence of social and economic factors on demographic 
characteristics, WIC 1965, paper nr. 230 Merkov A. M. — Sanitary estimate of 
population reproduction in the USSR and certain economically developed capitalist 
countries, WPC 1965, paper nr. 327. Riabuszkin T. W. — Social and Economic de- 
veiopment and Demographic processes in the European socialist countries, WPC 
1965, paper nr 61. 

*») Halvor Gille — Twentieth century levels and trends of fertility in developing 
countries, WPC 1965, paper nr 457, 
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YE: napotykał tu bowiem najmniejsze bariery ekońomiczhe i spóe 
eczne. | 

Jeszcze w roku 1950, jak oblicza Stolnitz, zaledwie 5 do 10 procent lud- 
ności Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej osiągało poziom wymierania od- 
powiadający normom krajów uprzemysłowionych z początków bieżącego 
stulecia. Nie wcześniej niż w ciągu ostatnich dwu dziesięcioleci rozpoczął 
się gwałtowny proces zniżkowy. Średnio roczny przyrost wartości prze+ 
ciętnego trwania życia, zarejestrowany w krajach III świata w ciągu lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych, osiągnął około 6 miesięcy. Analogiczna 
pozew uzyskiwana przez społeczeństwa zachodnie, wynosiła przed 

600 r. nieco ponad 2 miesiące, gdy tymczasem obecnie nie przekracza 
4 miesięcy w skali rocznej 12). 

Trzecia i ostatnia kwestia, którą należałoby sobie wyjaśnić w związku 
z funkcjonowaniem mechanizmu reprodukcji demograficznej cywilizacji 
przemysłowej, sprowadza się do odpowiedzi na pytanie, czy działaniem 
tego mechanizmu można wytłumaczyć aktualne dysproporcje w podziale 
potencjału ludnościowego i gospodarczego między AA uprzemysłowione 
i nie uprzemysłowione. Na pytanie to damy odpowiedź przeczącą. Spo- 
łeczność europejska, pełniąca historycznie i przestrzennie funkcję pre- 
kursora dwu najnowszych rewolucji społeczno-technicznych, nie odgry- 
wała nigdy w dziejach nowożytnych dominującej roli liczebnej. W swojej 
skali przebyła ona znamienną ewolucję demograficzną. Mniej więcej do 
lat dwudziestych bieżącego stulecia tempo progresji demograficznej kKra- 
jów współcześnie wysoko rozwiniętych, a więc stanowiących strefę euro- 
pejskiego kręgu osiedleńczego, było nieporównanie silniejsze ód tempa 
przyrostu ludnościowego pozostałych regionów świata. Udział zaludnie- 
nia obszaru wchodzącego dziś w skład Europy, ZSRR, Ameryki Północ- 
nej i Oceanii wzrastał tym samym mniej więcej z 1/6 populacji światowe 
w 1650 r. do 1/3 w 1920 r. Po okresie trwającej blisko 300 lat przewą 
dynaniicznej rozpoczął się proces odwrotny, w rezultacie którego ok. 
2000 r., czyli w czasie trzykrotnie krótszym, spodziewać się można po- 
wrotu do normy stanowiącej dokładnie punkt startu z połowy XVII stu- 
lecia "'). 

Przyrost procentowy zaludnienia świata Średnio za dekadę w latach 1750—-1960 


Okres Europejska strefa osiedleńcza Reszta świata 
1150—1800 6,4 4,0 
1800—1850 8,6 4,2 
1850—1900 11,1 4,8 
1900—1820 - 8,6 6,3 
1320—1330 10,4 11,7 
1830— 1940 7,8 13,0 
1940—105) 3,1 15,4 
1950—1960 13,4 22,8 


Źródło: 8. Kuznets — Demographie Aspects of Modern Economic Growth Wórid Populatica 
Conference, 1563, paper nr. 339, str. 6. 


je) George J. Stolnitz — Recent mortality declines in Latin America, Asia and 


Africa, WPC 1955, paber nr 442. | 
8) J, D, Durand — World population estimates, 1750—2000, WPG 1885, paper 
nr 289, Irene P. Taeuber — Future population trends, WPC 1963, paper nr 438, 
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Omijając przez kilka stuleci terytoria kolonialne i zależne, ekspansja 
kapitalizmu europejskiego zahamowała chwilowo tylko ich dynamikę 
ludnościową. Pierwszy krok uczyniony w tej strefie świata w kierunku 
politycznej niezawisłości pozwala się spodziewać, że w krótkim czasie 
utracony przez nią stan „demograficzny posiadania” zostanie co najmniej 
przywrócony. 


* 


Skoro odrzuciliśmy przypuszczenie, że źródłem współczesnych kłopo- 
tów ludnościowych mogła być niekorzystna zmiana proporcji między za- 
siedlaniem różniących się poziomem rozwoju gospodarczego stref świata, 
pozostaje rozpatrzyć ostatnią ewentualność. Powiada się mianowicie dość 
często, że przyspieszenie wzrostu demograficznego odgrywa rolę hamulca 
postępu ekonomicznego. Jeżeli wyciągać w tej sprawie wnłoski z do- 
świadczeń historycznych, również i ten pogląd wyda nam się mało prze 
konywający. Po pierwsze bowiem kraje III świata zupełnie niedawno 
przerwały stan długotrwałej stagnacji ludnościowej. Po wtóre, uprze- 
mysłowione dzisiaj kraje Europy i Ameryki, rozwijające w tym czasie 
nieporównanie bardziej dynamicznie swój potencjał ludnościowy, wcale 
nie odczuwały hamujących efektów progresji przyrostu naturalnego na 
zdolność wydobywania się z zacofania gospodarczego. Oczywistości po- 
dobnego stwierdzenia w odniesieniu do industrializacji socjalistycznej 
nigdy na serio nie kwestionowano. Rzecz znamienna, że szereg znanych 
ekonomistów Zachodu wypowiedziało się na Końgresie w tym samym 
duchu, mając na myśli dzieje kapitalistyczhych form uprzemysłowienia. 
Są oni zdania (Colin, Clark, Spengler, Kuznetś, Liebenstein), że każdo- 
rażowa faza wzrostu zaludnienia stwarzała właściwe sobie impulsy nas 
pędowe postępu gospodarczego !). 

Przyspieszenie wzrostu ludności w epoce pierwotnej akumulacji kapi- 
tału, osiągane głównie kosztem zmniejszenia zgonów — przy umiarko- 
wanym tylko spadku rozrodczości, uruchamia — zdaniem Kuznetsa — 
dwa  charakterystyczne bodźce wczesnokapitalistycznej gospodarki. 
Pierwszym z nich jest wzrost gęstości zasiedlenia i przyspieszenie ro- 
tacji pokoleń. Sprzyja to ekspansji wewnętrznych rynków towarowych, 
zwiększeniu klimatu przedsiębiorczości, odmładzaniu struktury wieku 
siły roboczej, redukcji strat w czynnym potencjale ludzkim. W podobnym 
rozumieniu objaśnia korzyści wysokiego przyrostu naturalnego Harvey 
Liebenstein, kiedy rozpatruje jakościową reprodukcję siły roboczej orąz 
jej zdolności wytwórcze. Drugi bodziec funkcjonuje pod postacią nara- 
stającego przejściowo w tej epoce konfliktu między zróżnicawaniem w po- 
ziomie rozrodczości a zróżnicowaniem rangi ekonomicznej grup społecz- 
nych i całych regionów. W konflikcie tym upatruje Kuznets siły napę- 
dowe ogromnej mobilności społeczno-terytorialnej ludów Europy o pierw- 


ś*)y Colin Clark — The first stages of economic growth, WPC 1965, paper nr 347. 
Simon Kuznets — Demographic aspects of modern economic growth, WPC 1965, 
nr 389. Harvey Liebenstein — The impact of population growth on nonseconomic 
determinanta of economic growth, WPC 1965, paper nr 95. J. Joseph Spengler — 
Points oł eontact between the growth of populatien and the growth of na'ional 
product, WPC 1865, paper nr 140. 
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szorzędnym znaczeniu dla procesów uprzemysławiania starego I nowego 
świata. | 

Międzykontynentalna emigracja ludności europejskiej, którą w samym 
tylko okresie 1800—1930 r. szacuje Kuznets na blisko 150 mln ubytku 
netto, odegrała rolę nie tyle „klapy bezpieczeństwa” względem rynku 
'pracy starego świata, ile decydującego źródła rozwoju nowej potęgi go- 
spodarczej. „W ten sposób — konkluduje Kuznets — o ile wyższy po- 
ziom przyrostu naturalnego, a zatem większe zaludnienie w krajach emi- 
gracyjnych wpłynęły na zwiększenie rozmiarów migracji zaoceanicznych, 
o tyle przyczyniły się one do osiągnięcia wyższego tempa produkcji na 
głowę mieszkańca w całym zasięgu europejskiej strefy osiedleńczej niż 
by to miało miejsce w razie skromniejszego przyrostu demograficznego 
"w Europie i tym samym bardziej umiarkowanego wychodźstwa”. Ame- 
rykański ekonomista uważa wreszcie, że degresję przyrostu naturalnego, 
znamionującą bardziej dojrzałe stadium przemysłowego rozwoju kapita- 
lizmu, da się również pogodzić z jego hipotezą o impulsywnym wpływie 
normy zmian zaludnienia na dynamikę działalności wytwórczej. Zwol- 
nienie reprodukcji biologicznych rezerw pracy — sądzi Kuznets — uła- 
twiło niezmiernie wdrożenie nowej, pracooszczędnej technologii produk- 
cji. Decydującym źródłem przyrostu produkcji na głowę mieszkańca czo- 
łowych krajów kapitalistycznych, obliczanym przezeń mniej więcej na 
5/6, był od schyłku XIX stulecia wzrost „kapitału kwalifikacji” oraz 
umiejętności jego efektywnego zastosowania. 

Cóż zatem stoi na przeszkodzie ukazania krajom III świata radosnej 
perspektywy bezkonfliktowego rozwoju? Dlaczego tylko pod jednym 
względem, a mianowicie analogii w ewolucji stosunków demograficznych, 
oczekuje się, że wejdą one z czasem na drogę przebytą już przez pań- 
stwa uprzemysłowione? 

Dlaczego nieantagonistyczne co do swych ostatecznych efektów przy- 
spieszenie rozwoju ludności i ekonomiki miałoby okazać się niepowta- 
rzalną własnością uprzywilejowanej grupy narodów? Na konferencjach 
ONZ przyjął się nie pisany protokół częstego operowania eufemizmami. 
„Jeśli pozostawimy na uboczu przyczyny — pisze Kuznets — niskich do- 
chodów i wysokiej rozrodczości występujących współcześnie w wielu 
słabo rozwiniętych krajach świata, oczywiste trudności zaspokojenia po- 
trzeb kapitału na rzecz wyposażenia i wykwalifikowania wzrastającej 
ludności, najprawdopodobniej przeważą korzyści odnoszone w przeszłości 
w podobnej sytuacji przez bardziej fortunnie usytuowane i sprawniej zor- 
ganizowane. kraje gospodarczo rozwinięte”. Jeśli tych okoliczności nie 
pozostawiać jednak na uboczu, jedynie logicznego wytłumaczenia wiodą- 
cych przyczyn istniejacego stanu rzeczv może dostarczyć marksowska 
analiza źródeł azumulacji kapitalistycznej. Kapitalizm europejski nie 
tylko zmiótł z powierzchni swego własneco kontynentu feudalne formy 
produkcji i wymiany, ale dokonał zarazem rozległej inwazji gospodarczo- 
politycznej sąsiednich kcntynentów, przyspicszając gwałtownie rozkład 
zastanych tam cywilizacji. Niczaieżnie od tezo, jak miehbyśmy ocenić 
każdorazowe sprawności gospodarcze reprezentowane przez kolonizato- 
rów i kolonizowanych, jedno jest pewne, że tym ostatnim odebrano w każ- 
dym razie warunki suwerennego rozwoju. Przechwycenie zagarniętych 
tą drogą nadzwyczajnych środków industrializacji terytoriów metropoli- 
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talnych oraz wykorzystanie regionów zamorskich dla celów mniej lub 
bardziej trwałego osadnictwa wyjaśnia wiele „tajemnie” niefortunnego 
położenia III świata. W rezultacie — jak stwierdza Ernest Weissmann — 
o ile kraje nie uprzemysłowione wskutex dlugotrwałości statusu kolo- 
niainogo pozasteły zacofane nawet po uzyczaniu riezałteżności, o tyie 
kraje uprzemysłowione zdołały powiększyć swój poterciał ludnościowy 
od czasu rewolucji technicznej trzykrotnie, przy ponad 20-krctnvm po- 
mnożeniu całogo dochodu narodowego oraz 30—40-krotnym zwiększeniu 
produkcji przemysłowej. 

Rozdział surowcowych i kapitałowych rezerw industrializacji o:azał się 
dla państw III świata niezwykle niekorzystny, a liczne źródła, z których 
czerpały na te cele kraje kapitalistycznej Europy, niedostępne. 


Podstawowe parametry współczesnego rozdziaiu zaludnienia | produkcji 
między krajami rozwiniętymi a III światem 
(około roku 1963) 


Kraje gospodarczo rozwinięte *) Kraje DI świata **) 
Ludnosi 27 73 
Powierzchnia zajmowanego obszaru 40 | 60 
Powierzchnia gruntów ornych 45 55 
Produkcja żywności 50 50 
Produkcja nawozów sztucznych 77 23 
Konsumpcja energii i minerałów , 90 10 


*) Europa, ZSRR, Ameryka Północna I Oceania. 
ee) Reszta świata. 


Źródło: Joseph J. Spengler — Population and Natural Resources, WPC 153, paper nr 447. 
V. M. Dandekar — Role of Food Aid Under Conditions of Rapid Populaton Growth, WPC 1965, 
paper nr 1000. 

Efekty coraz większej presji ludnościowej względem wyjałowionych 
wiekową kolonizacją i historycznie konserwatywnych struktur gospodar- 
czych wielu państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej dają o sobie znać 
w różny sposób. Według danych FAO oraz innych instytucji między- 
narodowych stwierdzono, że 70 państw strefy tropikalnej i subtropikal- 
nej, obejmujących blisko 2 mld ludności, odżywia się poniżej koniecz- 
nych standardów. Konsumpcja proteiny była tam niższa o 1/3, a tłusz- 
czów nawet o 2/3 niż w krajach strefy północnej i umiarkowanej. Jedna 
piąta mieszkańców III świata cierpi permanentnie głód, 60% odżywia się 
niedostatecznie '5), Dyrektor generalny FAO, dr B. R. Sen, w przemówieniu 
powitalnym na Kongresie Ludnościowym w Belgradzie wyraził się m. in.: 
„Sytuacja jest groźna. W kilku najgęściej zaludnionych regionach tej 
strefy świata można spodziewać się wybuchu epidemii głodu w ciągu naj- 
bliższych 5—10 lat. A jeśli produkcja żywności miałaby na przyszłość 
dotrzymywać kroku wzrostowi zaludnienia przy niezmiennych standar- 
dach spożycia jednostkowego, liczba mieszkańców świata, wystawiona na 
ryzyko głodu i niedożywienia, zwiększy się u progu nadchodzącego stu- 
lecia względem stanu aktualnego dwukrotnie” 4), 


| 8) Ralf W. Philips — Interrelationships among population trends, land availabi- 
lities and food supplies. WPC 1965, paper nr 47. 
18) Food — Population and Human Rights, Advance Text of Address by dr 


B. R. Sea, 
8Q 


Dopóki impas w poziomie wydajności produkcji rolnej nie zostanie 
przełamany, kraje zacofane będą zmuszone obciążać swój bilans płatni- 
czy rosnącym ciężarem importu żywności, pogarszając bez tego dosta+ 
tecznie kłopotliwą sytuację industrializacyjną: 


Wywóz (—) I przywóz (+-) produktów żywnościowych (bez używek) 
w procentach produkcji własnej. Kraje kapitalistyczne 


1934—1938 1061-1962 1 1963—1966 
Daleki Wschód — 2 + B SE: 
Bliski Wschód — | +8 
Afryka | — 12 —10 
Ameryka Łacińska —]19 —10 
Europa zachodnia | + 26 i -+- 20 
Ameryka Północna + 1 — 9 
Oceania — 45 — 51 


Żródło: P. V. Sukhatme, W. Gchulte, Z. M. Ahmad — Demographic factors affecting food 
supplies and agricultural development, WPC 1965, paper nr 453. 


Gęsto zaludnione i niskowydajne terytoria krajów gospodarczo KÓŁ. 
nionych stają się siedliskiem silnych nurtów uchodźczych. Znaczą one 
swój ślad w międzynarodowych marszrutach migracyjnych ku regionom 
lepiej prosperującym, nierzadko byłym metropoliom kolonialnym. Obo- 
strzenia osiedleńcze i mniej lub bardziej jawna dyskryminacja „koloro- 
wych” są widomym sygnałem różnicy między koniunkturą i znaczeniem 
emigracji z terenów przeludnionych sprzed lat dwustu i obecnie 17), „„Eks- 
plozja nadziei”, jakże często tragicznie złudnych, pcha tysiące młodych 
wiekiem i doświadczeniem ku ośrodkom miejskim. 

Tempo urbanizacji — jeśli mierzyć je skalą pomnażania ludności osiad- 
łej w granicach administracyjnych miast — odznacza się najsilniejszym 
rytmem właśnie w krajach III świata. 


Średnie roczne tempo PDrzyrostu ogółem I przyrostu ludności miejskiej 
w procentach w latach 1950—1060 


Przyrost ogółem Przyrost w miastach 
Afr>ka przedsaharyjska 2,1 6,8 
Ameryka Łacińską 2,7 5,8 
Afryka północna 2,3 4,4 
Oceania 2,1 3,6 
Azja (bez Chin Ludowych) 2,0 3,4 
ZSRR 1,8 3,4 
Ameryka Północna 1,8 2,5 
Europa południowa 0,9 22 
Europa centralna 0,9 ' 1,8 
Europa północno-zacbadnia 0,7 1,0 


Żródło: Donsid J. Bogue and Phillip M. Hauser =» Population distribution; urbanism and 
internal migration, WPC 1865, paper nr 473. | 


19) E. P. Pletniew — Ekonomiczeskoje razwitie i mieżdunarodnaja migracja ra- 
boczej siły, WPC 1965, paper nr 413. 
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Jest to jednak, w znacznej liczbie wypadków, proces pozornej urbani- 
zacji. Kryje się za nim redyslokacja bezrobotnej, nie dożywionej i nisko 
kwalifikowanej ludności z układów rozproszonych ku węzłom koncen- 
trującym w pęczniejących dzielnicach slumsów rezerwy „niepokoju spo- 
łecznego”. 

„O czym nieczęsto mówi się wprost, ale co najprawdopodobniej się wy- 
czuwa, to obawa, że nieustanny wzrost zaludnienia przez swój nega- 
tywny wpływ na proces awansu gospodarczego może prowadzić do wzro- 
stu napięć społecznych oraz. obalenia istniejącego porządku społeczne- 
go” — pisze Ulla Olin — mając na myśli pogłębiający się stan niezado- 
wolenia w skupiskach miejskich bezrobotnej młodzieży azjatyckiej *). 

Niezwykle kłopotliwe zadanie podźwignięcia się ze stanu gospodarczego 
zacofania komplikują krajom III świata pospołu ubóstwo tanio dostęp- 
nych zasobów surowcowo-energetycznych, jawny deficyt „kapitału kwa- 
lifikacji”, splot konfliktów społecznych ze starciami plemienno-narodo- 
wościowymi, niekorzystne warunki obrotów towarowych z zagranicą, 
presje obcych interesów strategicznych. Duży przyrost naturalny rzadko 
odegrać może w podobnych warunkach rolę katalizatora postępu gospo- 
darczego. Z czego rzecz jasna nie wynika, że jest on głównym powodem 
chwilowo przeżywanego przez te kraje impasu. 

Jaka jest rzeczywista ranga problemu „ludnościowej kwestii” III świata, 
jeśli mierzyć ją proporcją społeczeństw dotkniętych najostrzej charak- 
terystycznymi jej objawami oraz wielkością „dystansu zacofania”, który 
muszą one pokonać? W obu tych odniesieniach spotykamy często oceny 
przesadne. Sądzę, że możemy śmiało wyłączyć z tego kręgu te państwa 
kapitalistyczne, które bądź mają za sobą procesy uprzemysłowienia (Ja- 
ponia, Izrael), bądź już je efektywnie rozwijają (Argentyna, Meksyk, We- 
nezuela), bądź wykorzystują w tym celu którąś z „rent naturalnych” na 
światowym rynku produktów surowcowych (niektóre kraje arabskie, 
Związek Południowej Afryki, Malajzja, Cejlon). Niemniej rzeczą oczy- 
wistą będzie, jeśli wyłączymy ze szczególnie zagrożonej strefy III świata 
te kraje, które pokonują odziedziczone bariery zacofania w socjalistycz- 
nych formach ustrojowych. | 


Struktura geopolityczna zaludnienia świata w 1963 r. 
| w mln osób 


s a = = o 
s | 8 | |tB |d|aa | | 
| |E$ |gs|a$ 
Ś ś |śŻ |3 <3 |45|04< 
Ogółem świat 3096 599 205 1694 224 149 208 12 
Kraje socjalistyczne 1080 _ 278 — 705 7 — — ma 
Rozwinięte kraje kapitali- 
styczne 530 321 205 ma — — — 13 


Rozwinięte kraje III świata , 350 — — 150 66 53 771 4 
Zacofane kraje III świata 1127 — — 749 151 96 181 a 


£róGio: obliczenie własne. 
©) Bez azjatyckiej części ZSRR. 
© Z azjatycką częścią ZSRR, bez krajów arabskich. 


s Ulla Olin — Population growth and problems of equipment in Asia and the 
far east, WPC 1065, paper nr 113. 
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Okaże się wówczas, że problem wyboru polityki gospodarczej zdolnej 
sprostać wymaganiom szybkiej poprawy sytuacji ekonomicznej kraju, 
a także wyboru formy ustrojowej najkorzystniej współdziałającej z rea- 
lizacją programu uprzemysłowienia, staje się zadaniem chwili mniej wię- 
cej 1/3 mieszkańców świata, głównie narodów azjatyckich. 


W środowisku zdecydowanych zwolenników regulacji urodzeń, jako 
głównego narzędzia zmniejszenia presji ludnościowej w regionach go- 
spodarczo zacofanych, zwykło siś formułować opinie kompromitujące 
realność pokonania przez te kraje progu zacofania środkami ekonomicz- 
nymi. Jednym z wariantów takiego rozumowania są wyolbrzymione hi- 
potezy skali rozpiętości, którą kraje III świata powinny by przebyć w celu 
wyrwania się z trapiących je kłopotów. Rolę koronnego kryterium od- 
grywają tu zazwyczaj aktualne rozpiętości w poziomie produkowanego 
lub konsumowanego dochodu lub jakichś jego wiodących składników, 
mierzone lokatami krańcowymi. 


Konstruowany na zasadzie podobnego iloczynu wskaźnik „niezbędnego” 
tempa wzrostu, w którym wszystkie trzy mnożniki otrzymują wartości 
maksymalne (aktualny dystans, tempo rozwoju krajów uprzemysłowio- 
nych w przyszłości, oczekiwany wzrost zaludnienia w kraju uprzemy- 
sławianym), prowadzi nieuchronnie do wniosku, że osiągnięcie trwałej 
dynamiki w podobnej skali przekracza wyobrażalne w warunkach kapi- 
talistycznego rozwoju państw III świata pułapy inwestowania. Tak np. 
Hubert wychodząc z założenia, że kraje aktualnie nie uprzemysłowione 
powinny konsumować w przyszłości energię i surowce mineralne w skali 
wyznaczonej przyszłą konsumpcją czołówki kapitalistycznej, ustala war- 
tość pomnożenia produkcji tych dóbr na 1 mieszkańca w strefie krajów 
nie rozwiniętych na 21 razy. Philip Hauser — posługując się w tym sa- 
mym celu rozpiętością w poziomie wytwarzanego dochodu narodowego — 
konkluduje, że wskaźnik ten nie może być niższy od 9—11% rocznie 
ij uważa w związku z tym za udowodnione, że żadne z państw III świata 
nie może serio liczyć się z możliwością realizowania podobnego pro- 
gramu w dłuższej perspektywie czasu ©), 


Sądzę, że co najmniej trzy elementy przytoczonego wyżej rozumowa- 
nia zasługują na krytykę. Po pierwsze, nie ma powodów do przypusz- 
czeń, że wskaźniki progresji gospodarczej krajów zacofanych powinny 
brać w rachubę te składniki aktualnej rozpiętości względem państw sil- 
nie uprzemysłowionych, które wynikają z obcych im cywilizacyjnie wzor- 
ców konsumpcji, obarczenia kosztami budżetów militarnych oraz kosz- 
tami aspiracji mocarstwowych. Po wtóre, idzie tu przede wszystkim 
o pierwszy „skok gospodarczy” zapewniający szanse samodzielnego, nie 
subsydiowanego rozwoju. Istnieją liczne dowody, że nawet średnie sta- 
dium uprzemysłowienia pozwala oczekiwać samoczynnego spadku roz- 
rodczości. Po trzecie, państwa, które podejmą na mniej lub bardziej roz- 
ległą skalę socjalistyczne wzorce gospodarowania, nie muszą sugerować 
się wolniejszym z natury rzeczy i narażonym na częstsze wahania cyk- 
liczne tempem industrializacji kapitalistycznej, 


1%) Philip M. Hauser — Interrelationships of manpower policy and population 
policy, WPC 1965, paper nr 362. 
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Pod warunkiem dokonania bardziej radykalnych kroków na drodze do 
powszechnego rozbrojenia kraje uprzemysłowione będą mogły udzielić 
wydatnej pomocy, wystarczającej do przeprowadzenia pierwszych sta- 
diów industrializacji państw III świata. Stworzy to korzystniejsze prze- 
słanki ich ogólnego rozwoju, pozwalając również żywić nadzieję, że wy- 
wrą one samoczynnie wpływ na zwolnienie zbyt wybujałych norm 
reprodukcji demogralicznej. W tym, znaczeniu międzynarodowe współ- 
działanie na arenie polityki pokojowej i efektywna pomoc ekonomiczna, 
mające na celu usunięcie trapiących dziś 1/3 ludzkości kłopotów wzajem- 


nego przystosowania dynamiki ludnościowej i gospodarczej, pozostają 
sprawą powszechnej doniosłości, 


INFORMACJE 


Budżet państwa na 1966 r. 


„Zakończenie bieżącej 5-latki zostało ukoronowane na ogół dobrymi wy- 
nikami gospodarczymi. Prawie wszystkie działy gospodarki narodowej 
tha, swe zadania z nadwyżką, a szczególnie mocno wyróżniło się 
rolnictwo... 


Tegoroczny budżet państwa osiągnął globalne dochody o 7,4 mld zł 
wyższe, niż przewidywano w planie, a wydatki ukształtowały się na po- 
ziomie mniej więcej o 3,1 mld zł niższym. Takie ukształtowanie się do- 
chodów i wydatków budżetu państwa przynosi około 10,5 mld zł ponad- 
planowej nadwyżki budżetowej. 


Głównym źródłem tej ńadwyżki są środki uzyskane w wyniku przekro- 
czenia zadań planowych przedsiębiorstw przemysłu uspołecznionego. 
W większym stopniu zostały przekroczone plany produkcyjne w grupie 
„B”, co wpłynęło na poprawę sytuacji rynkowej. Wyrazem tego jest 
wzrost sprzedaży detalicznej o 8,6%. 


Ogółem przemysł osiągnął ponadplanowo 4,7 mld zł akumulacji finan- 
ARA z czego na przemysł rolno-spożywczy przypada około 70%, tj. 
„3 mld zł. 


Przemysł ciężki i chemiczny dostarczyły około 1,1 mld zł ponadplano- 
wej akumulacji, tj. prawie 24%, ponadplanowej akumulacji całego prze- 
mysłu. Przedsiębiorstwa zgrupowane w resorcie górnictwa i energetyki 
wykonały plan akumulacji finansowej tylko w 99,80/, mimo przekrocze- 
nia planu produkcji towarowej o 1,1%. 


Pewna nadwyżka akumulacji finansowej przypada na przemysł lekki, 
obrót towarowy oraz gospodarkę komunalną, 


W budżecie na rok 1965 nakłady inwestycyjne były o około 8,60% wyż- 
sze niż przed rokiem, a finansowanie inwestycji w większym stopniu 
opierało się na środkach wygospodarowanych przez przedsiębiorstwa. 
W mniejszym stopniu niż planowano angażowano środki budżetowe na 
ten cel. Słabością w wykonaniu ubiegłorocznego planu inwestycyjnego są 
opóźnienia w oddawaniu obiektów do eksploatacji. Plan akumulacji fi- 
nansowej w resorcie budownictwa wykonany został zaledwie w 61,3%, 
co oznacza niedobór 2,4 mld zł, przy równoczesnym wykonaniu planu 
produkcji i usług w 100,3%/,. Główną przyczyną niewykonania planu aku- 
mulacji finansowej w budownictwie są ciągłe zbyt wysokie koszty pro- 
dukcji oraz wzrost strat nadzwyczajnych o 270 min zł z tytułu nietermi- 
howego regulowania zobowiązań. 


Ponadplanowa akumulacja finansowa wynosi łącznie w całej gospo- 
darce 3,2 mld zł. Pozwala to m. in. na zwiększenie środków będących do 
dyspozycji przedsiębiorstw oraz na wzrost odpisów na fundusz zakładowy. 
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(TW wyniku ponadplanowego zatrudnienia (ponad 40 tys. osób) obsef- | 
wuje się wyraźnie wzrost środków płacowych i wynikających z tego po-- 
nadplanowych wpływów podatku od wynagrodzeń. Okazuje się, że w wy- 
niku wzrostu płac oraz innych dochodów ludności podniosły się także 
ponadplanowe wpłaty w PKO o 0,3 mld zł, W ten sposób suma wkładów. 
osiągnęła poziom ponad 52 mld zł, co stanowi również poważne źródło 
dochodów budżetowych. Dochody z podatków i opłat od oeeeneją nie 
uspołecznionej wyniosły także o 0,5 mld zł więcej niż planowano, ;: FO 


„ Jednym z ważniejszych czynników wzrostu ponadplanowej nadwyżki 
finansowej są niższe niż przewidywano wydatki budżetowe na inwestycje 
centralne oraz inwestycje jednostek budżetowych mniej więcej o 1,4 
mld zł. Pewne odchylenia występują w wydatkach na finansowanie środe 
ków obrotowych. Nie wykorzystano również środków rezerw budżeto* 
wych na sumę około 3,7 mld zł. Wyższe natomiast niż planowano były 
wydatki na kulturę, ochronę zdrowia, kulturę fizyczną oraz kapitalne rer 
monty, zwłaszcza na remonty mieszkań i obiektów komunalnych. 


Uzyskaną ponadplanową nadwyżkę budżetową w wysokości około 10,5 
mld zł osiągnięto w wyniku przekroczenia zadań planów gospodarczych, 
głównie w przedsiębiorstwach przemysłu uspołecznionego, oraz ograni- 
czenia wydatków budżetowych. Nie uszczuplono natomiast wydatków na 
spożycie zbiorowe, 


Tegoroczna ponadplanowa nadwyżka budżetowa pożwoli również  sfi- 
nansować znaczny ponadplanowy przyrost zapasów i rezerw w roku 
1965, co umożliwi zwiększenie tempa przyrostu zapasów, w, roku 1966 
i przesunięcie tych środków na inwestycje i spożycie, 


W sumie pomimo pewnych niedociągnięć sytuacja gospodarcza w rolki 
bieżącym jest pomyślna i stwarza dobry ROR wyjścia na e przyszły, 


OGÓLNE ZAŁOŻENIA BUDŻETU NA ROK 1966 


Założenia rozwoju gospodarczego na rok 1966, w porównaniu z rokiem 
bieżącym, wykazują niższą dynamikę. A więc i budżet państwa jako po- 
chodna założeń rozwoju gospodarczego, jako swoiste odzwierciedlenie na- 
rodowego planu gospodarczego, wykazuje również zmniejszoną dynamikę, 


Strona dochodowa budżetu państwa w 1966 r. zamyka się kwotą około 
305 mld zł, a rozchodowa około 299 mld zł. W tej sytuacji nadwyżka 
budżetowa ukształtuje się na poziomie około 5,5 mld zł. W porównaniu 
z wykonaniem budżetu za 1965 r. dochody wzrastają o około 6 mld zł, tj. 
o 20%, gdy tymczasem w roku 1965 wzrost ten przewiduje się o 6%. Wy- 
datki budżetowe mają się podnieść w 1966 r. mniej więcej o około 13 mld 
zł, tj. o 4,50%, i wykazują również niższą dynamikę niż w latach ubiegłych. 
Osłabienie tej dynamiki stanowi między innymi wyraz zmian metod pla- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową. 

Na sfinansowanie ochrony zdrowia, oświaty i kultury, opieki społecz- 
nej i kultury fizycznej oraz ubezpieczeń społecznych przeznacza się około 
300/ ogółu wydatków budżetowych. Wydatki te wiążą się ściśle z popra- 
wą warunków kulturalno-bytowych ludności. Wydatki na administrację, 
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wymiar sprawiedliwości i bezpieczeństwo wynoszą 5% wydatków budże- 
towych. Obrona narodowa pochłania niecałe 9%% wydatków budżetowych. 

Ponadto zgodnie z zaleceniami w sprawie zmian w systemie pianowania 
rzeczowego stworzono w budżecie niezbędne rezerwy finansowe. Rezerwa 
Rady Ministrów wynosi 3,5 mld zł, a rezerwa w planie nakładów inwesty- 
cyjnych — ogólna i resortowa — obejmuje łącznie 4,6 mld zł. 


PLANOWANE DOCHODY W BUDŻECIE NA ROK 1966 


Dochody budżetu państwa na 1966 r. pochodzą głównie z działalności 
przedsiębiorstw uspołecznionych. Przeszło 71%, dochodów budżetu to 
wpływy z podatku obrotowego i wpłat z zysku. W roku przyszłym do- 
chody budżetowe wzrosną dodatkowo o nową pozycję, wynikającą z opro- 
centowania środków trwałych, 

Wpłaty z zysku do budżetu państwa wyniosą w 1966 r. około 50 mld zł 
i będą prawie o.5 mld zł niższe niż w roku bieżącym. Obniżenie wysokości 
tych wpłat wynika z nowego systemu finansowego przedsiębiorstw, który 
przewiduje zwiększenie funduszów własnych przedsiębiorstw. Dochody 
z tytułu oprocentowania środków trwałych powinny wpłynąć do budżetu 
państwa w kwocie 6,6 mild zł. 

W budżecie państwa na br. najsilniejszy wzrost akumulacji finansowej 
przypada na budownictwo, a następnie transport i łączność oraz przemysł. 


Ogółem środki odprowadzone do budżetu państwa w roku 1966 z tytułu 
podatku obrotowego od przedsiębiorstw uspołecznionych wyniosą około 
95 mld zł i będą o 3 mld zł wyższe niż w roku 1965. Ustalone wpłaty do 
budżetu państwa w roku przyszłym nie są zbyt wygórowane. Rozszerze- 
nie gamy bardziej nowoczesnego i jakościowo dobrego asortymentu pro- 
dukcji gwarantuje w pełni wykonanie tych zadań. Z drugiej zaś strony 
ciągła walka o obniżkę kosztów własnych produkcji powinna przynieść 
wyrażne wyniki w postaci przekroczenia planu akumulacji finansowej. 
Centralnym problemem będzie tu zmniejszenie udziału materialnych 
kosztów produkcji w wartości produkcji towarowej i unowocześnienie 
wyrobów. W założeniach gospodarczych na 1966 r. przewiduje się obniżkę 
kosztów własnych tylko o 0,50%/0 w stosunku do 1965 r., co by oznaczało 
około 3 mld zł dodatkowej akumulacji. 

Istotnym źródłem dochodów budżetowych z punktu widzenia rozwoju 
gospodarczego jest handel zagraniczny. Z tej dziedziny zamierza się uzy- 
skać około 2,5 mld zł dochodów. 

Wpływy budżetowe ze składek ubezpieczeniowych wzrosną w stosunku 
do 1965 r. o około 70%, 1 wyniosą 34 mld zł; jest to wynikiem wzrostu za- 
trudnienia w: gospodarce uspołecznionej. Wpływy z tytułu podatku od 
wynagrodzeń i innych opłat ludności wzrosną odpowiednio o 6,4% 1 osiąg- 
ną poziom 20,8 mld zł, z innych instytucji finansowych zaplanowano 
o 1,9%, wyższe wpływy w stosunku do przewidywanego wykonania 
w roku 1965. 

Wpływy od ludności i z gospodarki nie uspołecznionej stanowią zaled- 
wie 100% dochodów budżetu państwa i wzrosną w porównaniu z rokiem 
1965 mniej więcej o 1,5 mld zł, 

W roku 1966 prowadzona będzie polityka zmierzająca do udoskonalenia 
zasad podatku gruntowego, a w wypadkach uzasadnionych stosowane 
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bedą ulgi podatkowe, mające na celu pomoc ekonomiczną dla podupad- 
łych gospodarstw roinych i zwiększenie ich towarowości. Ulgi podatkowe 
bcdn stosowane również do gospodarstw położonych na najsłabszych gle- 
bach. 

W roku 1966 przewiduje sie szereg ulg dla rzemiosła, w szczególności 
usl. rawego, wprowadzonych z myślą o jego dalszym i szybszym rozwoju 
oraz reformę opłat podatkowych. 


WYDATKI NA ROZWÓJ GOSPODARKI NARODOWEJ 


Najbardziej zasadnicze znaczenie dla dalszego rozwoju gospodarczego 
ma plan inwestycyjny. Na sfinansowanie inwestycji i kapitalnych remon- 
tów w roku przyszłym łącznie przeznacza się 144,9 mld zł, tj. o 5,7% 
więcej niż w 1965 r. Nakłady inwestycyjne tylko w 40,9 zostaną pokryte 
ze środków budżetowych, gdy tymczasem w roku 1965 pokrycie to wyno- 
siło 55079. Widać więc z tego, że obniża się udział inwestycji finansowa- 
nych ze środków budżetowych. Ten spadek zapotrzebowania na budże- 
towe środki inwestycyjne (w wyniku zmian metod planowania i zarzą- 
dzania) wiąże się z rozszerzeniem sfery inwestycji finansowanych z kre- 
dQytu bankowego oraz środkami pochodzącymi z zysku oraz części amor- 
ty zacji. Z budżetu państwa będą głównie HRANFoWanE inwestycje priory- 
tetowe. 


Na pozostałe inwestycje centralne kos oówane przeznacza się w wy- 
datkach budżetowych 5 mld zł. Natomiast nowo rozpoczynane inwestycje 
centralne finansowane będą kredytem bankowym, a dopiero po ich całko- 
witym zakończeniu inwestorzy otrzymają odpowiednie dotacje budżetowe 
na spłatę zaciępniętego kredytu bankowego. 

Inwestycje zjedneczcń i przedsiębiorstw finansowane bgdą z wypraco- 

wanceo przez przedsięd.orstwa zysku i amortyzacji. Zjednoczeniom, które 
jeszcze nie wvpracowały srcówów własnych, przydzielone zostaną środki 
budżetowe na sfinansowanie inwestycji. Trzeoa tu jednak podkreślić, że 
ta reforma finansowania nie dotyczy tzw. inwestycji nieprodukcyjnych 
(z wyjątkiem budownictwa mieszkaniowego). 
Warto zwrócić uwagę, że tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych 
w roku 1966 będz'e nieco wyższe ad tempa wzrostu dochodu narodowego. 
Jednakże kwoty inwestycyjne na!eży traktować jako górny limit, nato- 
miast faktycznie dochód narodowy powinien wzrosnąć bardziej, niż to się 
obecnie planuje. 

Z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych około 14,5 mld zł przezna- 
cza się dla gospodarki nie uspołecznionej, z czego 5,6 mld zł jako pomoc 
kredytową na budownictwo mieszkaniowe ludności miejskiej oraz inwe- 
stycje podejmowane przez gospodarstwa chłopskie. 

Nakłady inwestycyjne zawierają również nie rozdysponowaną rezerwę, 
co czyni plan inwestycyjny stabilnym i stanowi nowy element w polityce 
inwestycyjnej. 

Jedną z bardziej istotnych pozycji w wydatkach budżetu państwa jest 
sfinansowanie rozwoju rolnictwa w roku 1966. Wydatki budżetowe na 
inwestycje w rolnictwie wyniosą 12 mld zł, tj. o 11% więcej niż w roku 
1965. Budżet państwa pokryje około 400/ ogółu nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie. W ramach wydatków budzecówśch dość szybko będą wzra- 
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stały wydatki na melioracje i mechanizację rolnictwa. Fundusz rozwoju 
rolnictwa powiększa ogólną kwotę inwestvcji w rolnictwie o 4,4 mld zł. 
Przewiduje się również wzrost wvdatków budżetowvch na cele bieżące 
w rolnictwie o 13,6% w porównaniu z 1965 r. W sumie wydatki te osiagną 
poziom 3,3 m!d zł. Jednakże wyżej omówione nakłady nie zaspokajają 
całkowicie potrzeb rolnictwa. 

W nowym svstemie planowania i zarządzania gospodarką narodową 
podstawową dźwignią finansowania inwestycji w rolnictwie i popierania 
niezbędnych kierunków produkcji rolnej w indywidualnych gospodar- 
stwach chłopskich i spółdzielniach produkcyjnych jest system kredytów. 
bankowych. | 

W roku 1966 państwo udzieli indywidualnym rolnikom oraz spółdziel- 
niom produkcyjnym około 17 mld zł kredytów, w tym 12,5 mld zł kredy- 
tów obrotowych i ponad 5 mld zł kredytów inwestycyjnych. Udzielone 
kredyty inwestvcyjne stanowią 500%, ogółu nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce chłopskiej, Kredyty bankowe skierowane zostaną głównie 
na mechanizację rolnictwa, etektryfikacię, melioracie, budowę dróg, za- 
kup nawozów i inwentarza. w szczególności w tych regionach, gdzie istnie- 
ją duże szanse wzrostu produkcji zwierzęcej i roślinnej. 


WYDATKI NA SPOŻYCIE ZBIOROWE, NAUKĘ I UBEZPIECZENIA 


Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej wymaga wzmożonego roz- 
woju nauki i techniki. Państwo zwiększa w budżecie na 1966 r. wydatki 
na naukę o 16% i z tym zwiazane wydatki inwestycyjne o około 20% 
w porównaniu do kwot wydatxowanych na ten cel w roku 1965. Abso- 
lutna kwota wydatków budżetowych na naukę wynosi 3,4 mld zł, a suma 
odpisów na fundusz postepu techniczno-ekonomicznego w przedsiębior- 
stwach wyniosie w roku bieżącym około 4,8 mld zł, czyli o 260%, więcej niż 
w roku ubiegłym. 

Istotne miejsce w budżecie państwa zajmują wydatki na sfinansowanie 
spożycia zbiorowego, czyli takich działów, jak: oświata i kultura, ochrona 
zdrowia, świadczenia i ubezpieczenia społeczne oraz kultura fizyczna 
i turystyka. z | 

Wydatki na sfinansowanie oświaty i kultury w projekcie budżetu pań- 
stwa wynoszą łącznie 29,6 mld zł; oznacza to wzrost wydatków w sto- 
sunku do roku 1965 o 2.2 mid zł. Na sfinansowanie zadań w dziedzinie 
ochrony zdrowia, świadczeń społecznych oraz kultury fizycznej i tury- 
styki państwo w budżecie na rok 1966 przeznacza łącznie 23,1 mld zł. 
Oznacza to, że wydatki osółem na siinansowanie tych dziedzin podniosą 
się w stosunku do roku 1965 o 3,2%. m" 

Wydatki na ubezpieczenia społeczne wzrastają w stosunku do roku 
ubiegłego o 5,60% i wynoszą 32,7 mld zł. 

W porównaniu ze wzrostem dochodu narodowego w 1966 r. (o 3,7%) 
ij dochodów budżetu państwa (o 2%), wzrost wydatków na poszczególne 
dziedziny spożycia zbiorowego wyraża maksymalny w naszych aktual- 
nych warunkach możliwy wysiłek państwa, 


BUDŻETY RAD NARODOWYCH 
W roku 1956 wydatki budżetów terenowych przewidziane są w wysoko- 
ści 77,4 mld zł, z czego wydatki inwestycyjne osiągną poziom 22,4 mld zł. 
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Rady narodowe uzyskają dochody własne w wysokości 36,7 mld zł, pozo- 
stałe wydatki pokryte będą dotacjami z budżetu centralnego. W roku. 
1966 wydatki w budżetach rad narodowych na urządzenia socjalne i kul- 
turalne ukształtują się szczególnie wysoko. Prawie 800: wydatków na 
oświatę, kulturę, służbę zdrowi ia, opiekę społeczną i kulturę fizyczną po- 
chodzi z budżetów rad narodowych. Około 65%, wydatków na sfinansowa- 
nie rolnictwa również pochodzi z budżetów rad narodowych. Wyrazem 
stałej tendencji do umacniania rad narodowych i rozszerzania ich kom- 
petencji jest dalszy wzrost udziału ich dochodów własnych w dochodach 
budżetowych ogółem. W roku bieżącym zwiększy się ogólny zakres dzia- 
łalności gromadzkich rad narodowych w związku z przekazaniem im ewi- 
dencji poboru podatku gruntowego, co wyraźnie ułatwi rolnikom załat- 
wienie spraw finansowych. 


Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że rozszerzenie uprawnień rad 
narodowych daje dobre wyniki, a oddawane do ich dyspozycji środki fi- 
nansowe są racjonalnie wykorzystywane, 


BUDŻET NA ROK 1966 W ŚWIETLE OSTATNICH ZMIAN W ZARZĄDZANIU 


Z preliminowanych dochodów i wydatków budżetu państwa na 1966 r. 
wynika, że budżet jest zrównoważony i stanowi odbicie narodowego planu 
gospodarczego. 


Stosunkowo ostrożne założenia NPG na 1966 r., — co w konsekwencji 
znajduje swoje odbicie w dynamice budżetu państwa — wynikają miano- 
wicie z tego, że rok 1965 zarówno w przemyśle, jak i rolnictwie charakte- 
ryzował się wysokim wzrostem produkcji. 


Mniejsza dynamika budżetu państwa wynika ponadto ze zmian w pla- 
nowaniu i zarządzaniu gospodarką uspołecznioną, co wiąże się z obniże- 
niem zarówno dochodów, jak i wydatków w budżecie państwa. Dotych- 
czas za pośrednictwem budżetu około 400% dochodu narodowego podlegało 
wtórnemu podziałowi. Zmiany w metodach zarządzania spowodują, że 
wskążnik ten się obniży. 


Podstawowym założeniem nowego systemu finansowego jest wzrost 
gospodarności przedsiębiorstw przez silniejsze zainteresowanie ich ren- 
townością produkcji, przy równoczesnym uwzględnieniu interesów ogól- 
nospołecznych. W tym celu zwiększony zostaje udział przedsiębiorstw 
i zjednoczeń w wygospodarowanym zysku. Z zysku tego przedsiębiorstwa 
będą musiały zaspokoić wszystkie nowe potrzeby eksploatacyjne i inwe- 
stycyjne, a w razie konieczności zaciągnąć oprocentowany kredyt ban- 
kowy, który również musi być spłacony przez przedsiębiorstwo. Nato- 
miast budżet nie będzie udzielał im bezzwrotnych dotacji na uzupełnie- 
nie środków obrotowych i na wydatki inwestycyjne. Rozszerza się pole 
gamodzielnego działania i inicjatywy gospodarczej przedsiębiorstw, co 
zmusza je do staranniejszego rachunku nakładów i wyników. 


Zmiany w zakresie polityki inwestycyjnej mają na celu zmniejszenie 
rozmiaru inwestycji centralnych na rzecz wzrostu inwestycji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Pozostaje jednak ogólna kontrola nad rozmiarami pro- 
cesu inwestycyjnego w skali gospodarki oraz szczegółowa kontrola inwe- 
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stycji priorytetowych i centralnych. Zmiany te polegają m. in. na ściślej- 
szym powiązaniu i obciążaniu inwestora wydatkami inwestycyjnymi. 
Wydatki inwestycyjne przestają być obojętre z punktu widzenia ra- 
chunku ekonomicznego zjednoczenia i przedsiębiorstwa. Budżet państwa 
zmniejszając zakres wydatków inwestycyjnych powoduje równccześnie, 
że przestaje być obojętnym źródłem finansowania działalności inwestv- 
cyjnej, powoduje rownież, że inwestorowi przestaje być obojetne, jakich 
nakładów finansowych wymaga i jak aługo trwa proces inwestvcyjny. 

Prawidłowe funkcjonowanie mechanizmu gospodarki w świetle ostat- 
nich zmian wymaga stabilizacji warunków, w których ma następować 
rozwój oraz działalność przedsiębiorstw i zicdnoczeń. Warunki te wiążą 
się ze stabilizacją szeregu normatywów finansowych, dotyczących głów- 
nie podziału zysku, odpisów amortyzacyjnych oraz oprocentowania środ- 
ków trwałych. 

Przewiduje się pozostawienie do dyspozycji przedsiębiorstwa i zjedno- 
czeń około 33%, akumulacji finansowej wypracowanej w przedsiębior- 
stwach na tak zwany fundusz rozwoju przedsiębiorstw i fundusz roz- 
woju zjednoczeń. Lepiej pracujace przedsiębiorstwa będą mogły sobie 
zapewnić — dzięki wygospodarowaniu funduszów własnych — korzyst- 
niejsze warunki rozwoju. 

Fundusz rozwoju przedsiębiorstw będzie służył przede wszystkim do 
sfinansowania zapasów i środków obrotowych. Większy udział środków 
własnych winien wpłynać na ograniczenie udziału kredytu bankowego 
w finansowaniu działalności gospodarczej przedsiębiorstwa i w konse- 
kwencji poprawić wynik finansowy wskutek zmniejszenia odsetek od niż- 
szej sumy kredytu bankowego. 

Wprowadzone ostatnio zmiany w systemie zarządzania i finansowania 
przedsiębiorstw z jednej strony wzmacniają rachunek ekonomiczny we- 
wnątrz przedsiębiorstwa, pozostawiając w ich gestii znacznie więcej 
środków, a z drugiej strony ograniczają zakres wtórnego podziału 
dochodu narodowego, co między innymi znajduje wyraz w osłabieniu dy- 
namiki dochodów i wydatków budżetowych. 


W roku 1966 zakłada się, że wpłaty przedsiębiorstw uspołecznionych 
z akumulacji finansowej — w formie podatku obrotowego oraz wpłat 
z zysku i innych — wyniosą 163,4 mld zł, czyli o 2,60%, więcej niż w roku 
1965. Jeśli pomniejszyć powyższą kwotę o dotacje budżetowe, to budżet 
przejmie 142 mld zł akumulacji. Stanowi to 19%, całej akumulacji wytwo- 
rzonej w przedsiębiorstwach uspo!ecznionych. Jest to relatywnie sporo 
mniej niż w 1965 r., w którym budżet przejął 83,2% akumulacji finanso- 
wej. 

Widać więc, że większa niż dotychczas część wypracowanych przez 
przedsiębiorstwa wyników pozostaje do dyspozycji przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. Z drugiej zaś strony maleje również udział budżetu w finansowa- 
niu inwestycji. Zwiększy to część akumulacji przeznaczonej na fundusz 
przedsiębiorstw i zjednoczeń prawie o 32%, w porównaniu z 1965 r. 
Zmniejszą się również absolutne wpłaty z zvsku do budżetu państwa 
o około 6 mid zł, pomimo że jego suma będzie wyższa niż w 1965 r. 

Nowe zasady systemu finansowego przedsiebiorstw i zjednoczeń prze- 
widujące większe angażowanie zysku na ich potrzeby eksploatacyjne i in- 
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westycyjne, stanowią kont:retną formę finansowego wzmocnienia ich 
czielalności oraz podreszą rolę kredytow bansowych w gospodarce przed- . 
siębiorstw i zjednoczeń. 

Ryszard Moniuszko 


| e © 1 
Komisie rad rapsdowych i ich sklad esosowy 

Minęło 20 lat od powołania, wraz z instytucją rad narodowych, ich 
nieodłącznej części — stałych komisji rad. W tym czasie nie tylko pogłę- 
biała się i poszerzała problematyka pracy komisji, ale następowała także 
specjalizacja kierunków ich działalności. Wyrażało się to w systematycz- 
nym wzroście liczby komisji w radach narodowych poszczególnych stopni. 
Proces ten trwa nadal. Komisjom powierza się coraz ściślej określone 
dziedziny życia gospodarczego i społecznego naszego kraju. 

O ile w pierwszych latach istnienia rad narodowych powoływano za- 
ledwie przy jednej radzie po 2—3 komisie, a niekiedy tylko jedną do 
spraw kontroli społecznej, o tyle obecnie w radach stopnia wojewódzkiego 
działa zwykle kilkanaście komisji, a na stopniu powiatowym 8—10 ko- 
misji. 

Rady narodowe działają jedynie na sesjach, zwoływanych w określo- 
nych odstępach czasu. Przygotowanie zaś ocen, obinii i materiałów mają- 
cych być przedmiotem obrad pienarnvych wymaza pracy szeregu ogniw 
o charakterze roboczym. Podobnie dzieje się później, gdy chodzi o reali- 
zację wskazań i postanowień uchwalenvch przez radę na sesji. 

Takim organem robeczym, przygotowujecym ra użytek rady społeczną 
ocenę sytuacji w carcsionvch dzicdzinach, a nasteębnie uczestniczącym 
w procesie zazewnienia realizacji uchwał raay — iest właśnie komisja 
rady narodowej. Z ponzocniczego, w stosurku do rady narodowej, cha- 
rakteru komisji wynika szereg konsckwoncji praktycznych i prawnych. 
Jedna z nich, bardzo istotna —. to obowiazek koncentrowania uwagi na 
tych problemach, które stanowią treść corad sesji, a następnie na uchwa- 
łach powziętvych m. in. na podstawie opinii i wniosków poszczególnych 
komisji. W toxu realizacji uchwzał rad podstawowym zadaniem komisji 
staje się kontrola działalności orsanów i instvtucji, które zostały zobo- 
wiazane do wykonania określonych czynzości i uzyskania odpowiednich 
eiektów. 

IGomisje jako orzany pomocnicze rad narcdowych zokowiazane są do 
reprczentowania przece wszystkim społecznej oceny określonych zjawisk 
i potrzeb życia sospodarczego i społecznego w uk!'adzie terenowym. Rów- 
nocześnie jednak coraz silniej zarysowuje się potrzeba włączenia komisji 
do rozwiązywania konkretnvch problemów gospodarczych i społecznych. 
Rozszerzenie uprawnień rad w życiu terenu wymaga większej aktyw- 
ności ich komisji, m. in. wskazywania kierunków i sposobów zaspoka- 
jania potrzeb społecznych. 

Możliwość wypełniania obowiezków komisji wiązała się z wyposaże- 
niem ich w określone uprawnienia. Podstawowym, najszerzej stosowa- 
nym — to prawo kierowania wniosków pod adresem organów zobowią- 
zanych do wykonania zadań natury gospodarczej czy społecznej danego 
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terenu. Innym środkiem działania, szeroko zresztą wykorzystywanym, 
jest możliwość występowania do rad narodowych i ich prezydiów z wnio- 
skiem o powzięcie pe hwał rormujących sprawy przedztawione przez ko- 
misje. Coraz więcej komisji inicjuje uchwały rad narodowych czy pre- 
zydiów. Komisje biorą czynny udział w opracowaniu wytycznych i wska- 
zań rad narodowych oraz ich prczydiów. 

W 1963 r. komisje otrzymały dalsze uprawnienia, umożliwiające im 
wydawanie wiążących zaleceń i opinii kierownikom wydziałów. Przed- 
miotem wiążących zaleceń, wydawanych zwykle w wyniku kontrolnej 
działalności komisji, są zagadnienia związane z usprawnieniem pracy wy- 
działów i podległych jednostek, szczególnie w toku realizacji uchwał rad 
narodowych, oraz obsługi obywatela. Natomiast wiążące opinie odnosić 
się mogą do najbardziej istotnych decyzji kierownika wydziału, jeśli do- 
tyczą one szerszego kregu ludności I). 

Wyposażenie komisji w te środki umożliwia wywieranie w sposób bar- 
dziej operatywny wpływu na pracę organów administracji terenowej. 
Ten kierunek działania wymaea jednak pogłębienia funkcji kontrolnych 
komisji oraz dobrej znajomości przedmiotu ich zainteresowania. Zainte- 
resowania te wiążą się z zakresem działania danej rady narodowej. Rady 
stopnia wojewódzkiego mają więcej zadań do rozwiązywania aniżeli rady 
stopnia powiatowego czy gromadzkiego. Z tych względów szerszy jest 
wachlarz problematyki działania komisji rad stopnia wojewódzkiego ani- 
żeli komisji rad powiatowych i gromadzkich. 

Zgodnie z uchwałą Rady Państwa na szczeblu wojewódzkim i powia- 
towym powołuje się komisje dla 8 grup spraw, w radach miast i osiedli 
dla 6 grup, a w gromadach dla 4. 

Wojewódzkie i powiatowe rady narodowe powołują komisje zajmujące 
się następującymi dziedzinami: 
budżetem i planem gospodarczym, 
ochroną porządku i bezpieczeństwa publicznego, 
zaopatrzeniem ludności, 
rolnictwem i leśnictwem, 
budownictwem i gospodarką komunalną, 
oświatą i kulturą, 
zdrowiem, pomocą społeczną i zatrudnieniem, 

— komunikacją. 

W radach narodowych miast oraz osiedli grupy spraw, dla których po- 
wołuje się komisje, określono w sposób następujący: 

—_ finanse i budżet, 

—. ochrona porządku i i bezpieczeństwa publicznego, 

— budownictwo i gospodarka komunalna, 

— zaopatrzenie ludności, 

— oświata i kultura, 

— zdrowie, pomoc społeczna i zatrudnienie. 

Natomiast gromadzkie rady narodowe mają jeszcze bardziej zwarty 
wykaz dziedzin, dla których powołują komisje stałe. Są to następujące 
dziedziny: 

— finanse (budżet, plan gromadzki, podatki), 


:) Uchwała Rady Ministrów z dnia 6 czerwca 1964 r. w sprawie zaleceń i opinił 
komisji rad narodowych udzielanych kierownikom wydziałów. 
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" «— Folnictwo i zaopatrzenie, 

— kultura i sprawy socjalne (w tym oświata), 

— mienie gromadzkie (drogi, majątex cremaczki). 

Przypomnienie tego jest o tvie uzoszaniene, że zna:duje z kolei od- 
bicie w liczbie i rodzaju komisji powcływarych przez rady. W rzeczy- 
wistości zarówno liczba, jak i nazwa nie ocpowiadają ściśle wymienio- 
nym dziedzinom zadań. Wynika to z uwzslędniania swoistości danego te- 
renu oraz dążenia do specjalizacji poszczególnych komisji, 

Dla informacji podajemy, że obok komisji o charakterze gospodarczym 
czy społecznym działają także komisje mandatowe lub też mandatowo- 
regulaminowe, których praca dotyczy realizacji praw i obowiązków rad- 
nych. Jest to organ jakby wewnętrzny, związany z samym funkcjonowa- 
niem rady narodowej. O ile obowiązek powoływania komisji resortowych 
wynika z ustawy o radach narodowych, o tyle tworzenie komisji man- 
datowych przewidują przepisy ordynacji wyborczej do rad narodowych, 


Dane liczbowe dotyczące komisji obejmują także komisje mandatowe, 
chociaż mają one inny charakter aniżeli komisie resortowe. Dodać trzeba, 
że w skład komisji mandatowych wchodzą tyiko radni, gdy do pozosta- 
łych komisji włącza się także aktywistów spoza rady (a więc osoby nie 
mające mandatu radnego), których liczba może się równać liczbie rad- 
nych w danej komisji. Porównanie więc liczby radnych z liczbą aktywu 
spoza rady w komisjach uwidacznia stopień wykorzystania możliwości 
przyciągnięcia społeczeństwa do współdziałania z organami rad narodo- 


wych. ; 
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Na pierwszych sesjach rad narodowych, które odbyły się w ciągu 
dwóch tygodni po dniu wyborów (tj. do dnia 15 czerwca), wyłoniono stałe 
komisje rad narodowych. Na sesjach ustalono ilość i rodzaje komisji oraz 
określono maksymalną liczebność poszczególnych komisji. Równocześnie 
zaakceptowano propozycje w sprawie składów osobowych komisji sta- 
łych. 


Liczba komisji rad narodowych 


W dniu 30 sierpnia 1965 r. 2) istniało cgółem 35.608 stałych komisji rad 
narodowych. W liczbie tej znalazły się 6.502 komisje mandatowe, a więc 
tyle, ile działa rad narodowych wszystkich stopni, oraz 28.108 komisji 
o określonych zadaniach gospodarczo-społecz::ych. 

Obecnie liczba komisji stałych jest mniejsza niż w poprzedniej kaden- 
cji o 4.075, co wiąże się ze zniesieniem 1.100 gromad w latacn 1961—1964. 

Ną jedną gromadzką radę narodową przypada średnio 4,98 komisji, gdy 
w poprzedniej kadencji przeciętnie było ich 4,7. Tendencja do wzrostu 
liczby komisji znajduje także odbicie i w radach narodowych pozosta- 
łych stopni. 


"4 Materiały informacyjne o składzie komisji rad narodowych, opracowane przez 
Biuro Rad Narodowych Kancelarii Rady Państwa, ilustrują stan na dzień 30 sierpnia 
1965 r. 
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Komisje stałe 
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1961 39.683 262 2.910 717 4.442 338 938 30.006 


1965 35.608 285 2.954 753 4.912 350 708 25.646 


Tabela ta wskazuje na zmiany liczby komisji w radach narodowych po- 
szczególnych stopni w stosunku do poprzedniej kadencji. Widoczna jest 
przewaga ilościowa komisji GRN. Fakt ten wiąże się z dużą liczbą rad 
gromadzkich w stosunku do rad pozostałych stopni. Otóż 72,00% ogólnej 
liczby komisji w kraju działa w GRN. Z tego też względu problematykę 
komisji GRN trzeba traktować odrębnie. 


Wzrost liczby komisji w poszczególnych radach narodowych, a także 
zwiększenie ich składu osobowego jest wyrazem tendencji do poszerzania 
problematyki działalności tych komisji. Zjawisko to dokumentuje ze- 
stawienie przedstawiające przeciętną ilość komisji powołanych przez rady 
narodowe poszczególnych stopni: 
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Liczba członków komisji rad narodowych 


Komisje rad narodowych liczą ponad 245 tys. czlonków (dokładnie — 
245.044 osoby), z tego 164.566 (67,1%,) wchodzi w skład komisji GRN. 

Ogólna liczba członków komisji obecnej kadencji rad jest niższa niż 
w poprzedniej kadencji o ponad 9 tys. I w tym wypadku zaważyło znie- 
sienie wspomnianych 1.100 gromad. 

Spośród 86.152 członków komisji rekrutujących się spoza grona rad- 
nych znaczna część już poprzednio uczestniczyła w pracach komisji. Po 
raz pierwszy znalazło się w komisjach 54.531 aktywistów spoza rady 
(63,30%, ogółu aktywu spoza rady). 

Porównanie liczby komisji z liczbą członków tych organów wskazuje, 
że ogólnokrajowa tendencja do zwiększania składów komisji znajduje po- 
twierdzenie w komisjach rad prawie wszystkich stopni. Wskazuje na to 
przeciętna liczba członków komisji: 
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Przeciętna liczba osób przypadająca na jedną l:omisję 
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W skład komisji wchodzą, jak już mówiliśmy, dwie grupy osób, mia- 
nowicie radni i aktywiści spoza rady. Przypomnieć tu trzeba, że do pod- 
stawowych obowiązków radnych należy praca w komisjach, z tego też 
względu wszyscy niema] radni weszli w ich skład. 


Członkowie komisji 
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Radni 158.892 2.305 16.360 4.384 20.295 2.376 2.237 110.935 
W proc. 64,8 54,0 58,3 55,3 62,6 59,9 58,1 67,4 
Osoby spoza 
rady 86.152 1.964 11.699 3.540 12.116 1.591 1.611 53.63] 


W proc. 35,2 46,0 41,7 44,7 37,4 40,1 41,9 32,6 


Wśród 245 tys. członków komisji radni stanowią podstawową grunę, 
jest ich bowiem w komisjach stałych 158.892, Tak więc na ogólną liczbę 
171.724 radnych 5), 12.832 radnych zwolniono z obowiązku uczestniczenia 
w pracach komisji w charakterze stałych ich członków. W obecnej ka- 
dencji więc 92,50/, ogółu radnych jest członkami komisji rad, w poprzed- 
niej kadencji odsetek ten wynosił 91,4. 


86.152 członków komisji pochodzi spoza rad, co równa się 35,2%, składu 
komisji. Odsetek ten w poprzedniej kadencji był nieco niższy i wynosił 
33,90/9. Stosunkowo najwięcej aktywistów spoza radnych znalazło się 
w komisjach rad stopnia wojewódzkiego, gdzie stanowią 46,0%. Najmniej 
aktywu spoza rady skupiają komisje gromadzkich rad narodowych 
(32,60 składu osobowego). Chociaż zwiększył się nieco udział aktvwu 
spoza rad w komisjach w stosunku do poprzedniej kadencji, to jednak 


%) Szczegółowa charakterystyka składu rad narodowych w artykule: H. Olszewsk: 
1 J. Surmaczyński — Radni kadencji 1965—1969 w liczbach, „Nowe Drogi” nr8 (195), 
sierpień 1965 r. 
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istniejącej sytuacji nie można uznać za zadowalającą. Ustawa o radach 
narodowych otwiera bowiem możliwość znacznego rozszerzenia aktywu 
społecznego pracującego w komisjach rad narodowych. 


Kandydaci na radnych w komisjach stałych 


W obecnej kadencji rady narodowe zwróciły baczną uwagę na tych 
kandydatów na radnvch, którzy w wyniku wyborów nie otrzymali man- 
datu radnego. Przedsięwzięto szereg kroków, aby włączyć ich do dzia- 
łalności społecznej, m. in. w charakterze członków komisji rad narodo- 
wych. 


W efekcie na osólną liczbę 72.776 kandydatów na radnych, którzy nie 
zostali wybrani, poważna część, przekraczająca 520% osób z tej grupy 
(38.226 osób), weszła w skład komisji. Ta grupa aktywu stanowi 15,6% 
ogółu członków komisji, gdy w kadencji minionej wynosiła 8,9%. Udział 
aktywu rekrutującego się spośród kandydatów na radnych, ale do rad 
nie wybranych, jest najwyższy w komisjach dzielnicowych rad narodo- 
wych (22,80% ogółu członków komisji tych rad), a najniższy w komisjach 
rad stopnia wojewódzkiego (11,6% składu komisji rad stopnia wojewódz- 
kiego), 


Kobiety w komisjach 


O ile w radach narodowych kobiety są obecnie liczniej reprezentowane 
aniżeli w poprzedniej kadencji, to w komisjach nie notujemy procento- 
wego wzrostu udziału kobiet, ale pewien spadek, 


W liczbach absolutnych kobiet jest w komisjach więcej aniżeli w sa« 
mych radach narodowych; kobiet-radnych mamy 26.511, a w skład ko+ 
misji wchodzi ich 32.740. 


Kobiety w komisjach stałych 
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Liczba 32.745 834 4.322 1.526 5.658 855 635 18.405 
Procent 184. 155 1,2 10,3 11,5 21,6 16,5 11,2 


Ogółem jost kobiet w komisjach 32.715, co daje 13,4% składu ogólnego 
komisji. Natomiast wśród samych radnych odsetek kobiet jest wyższy 
i wynosi 15,4%. 

Stosunkowo najwięcej kabict zasiada w komisjach dzielnicowych rad 
narodowych oraz rad sicpnia wojewódzkiego, a najmniej w komisiach 
gromadzkich, 
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Skład polityczny komisji rad narodowych 


Analiza składu politycznego rad narodowych %) oraz ich komisji wy- 
kazuje wspólne dla tych obu instytucji tendencje. Włączenie aktywu spoza 
rad nie zmieniło w sposób istotny układu politycznego w komisjach w sto- 
sunku do składu osobowego samych rad narodowych. Pogłębiły się w tej 
dziedzinie kierunki procesów, obserwowanych w kolejnych SPASOCASA 
rad narodowych. 


Kraj —ozgólern 


a 3 SE CŁIONKOWIE | beżoAcie im 
Liczba członków komisji 109.606 49.726 6.279 79.233 
Procent 41,8 20,3 2,6 32,3 


Najwięcej stosunkowo jest członków PZPR w komisjach rad narodo- 
wych miast stanowiących powiaty (54,9% członków komisji), a najmniej 
w komisjach rad gromadzkich (42,30%). Jednak właśnie w komisjach GRN 
obserwujemy największy wzrost procentowy członków PZPR, który wy- 
nosi 4,10% w stosunku do roku 1961. 

Procentowo najwięcej członków ZSL bierze udział w pracach komisji 
gromadzkich rad narodowych (23,5% składu komisji GRN), a najmniej 
w komisjach miejskich rad narodowych miast stanowiących powiaty oraz 
dzielnicowych rad narodowych. 

Członkowie SD są najliczniej reprezentowani w komisjach rad naro- 
dowvch miast stanowiących powiaty oraz dzielnicowych rad narodowych 
(10,4% i 9,70/0 ogółu składu osobowego komisji), W komisjach gromadz- 
kich rad narodowych znajduje się 640 członków SD (0,3% składu ko- 
misji GRN). 

Najwięcej bezpartyjnych znalazło się w komisjach rad narodowych 

osiedli (37,6%, skladu komisji tych rad), a następnie GRN i rad malych 
miast, a. stanowią oni 33,9% i 33,40% składu komisji. Najmniej bez- 
partyjnych znajduje się w komisjach rad stopnia wojewodzkiego (20,10;,). 
Natomiast w radach narodowych bczpartyvjni są najliczniej reprczento- 
wani w osiedlach i dzielnicach (RNO — 32,4%, DRN — 31,2%). 


Członkowie organizacji młodziczowych w komisjach rad 
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Liczba 14.229 377 2.3C9 678 1.877 256 160 8.512 
Procent 5,8 8,8 8,4 8,6 5,8 6,5 4,1 5, I 


*) Patrz — Radni kadencji 1905—1969 w liczbach, H. Olszewski i J. Surmaczyński, 
„Nowe Drogi” nr 8 (195), sierpień 1965 r, 
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Widoczne jest dalsze zwiększenie liczby przedstawicieli organizacji mło- 
dzieżowych w organach rad narodowych, jakimi są komisje. Otóż orga- 
nizacje ZMS, ZMW i ZHP reprczentuie 11.803 radnych; łącznie z aktywem 
spoza rad stanowią oni grupę liczącą 14.229 osób. Tak więc wśród aktywu 
spoza grona radnych włączonego do stałej działalności w komisjach rad 
znajduje się prawie 2.500 członków organizacji młodzieżowych. 


W poprzedniej kadencji działacze młodzieżowi stanowili 4,20/, składu 
komisji, a obecnie udział ten wynosi 5,8% (wzrost o 1,60%). 

Pcd względem procentowym najwięcej działaczy organizacji młodzie- 
żowych wchodzi w skład komisji rad stopnia wojewódzkiego oraz miej- 
skich rad stopnia powiatowego. Natomiast pod względem liczbowym naj- 
więcej aziałaczy ZMS, ZMW i ZHP znaiduje się w komisjach GRN 
(8.512 osób), a następnie w komisjach rad powiatowych (2.369 osób). 
W komisiach gromaczkich rad narcdowych zasiadają przede wszystkim 
działacze ZMW (7.265 osób na 8.512 ocólnej liczby działaczy organizacji 
młodzieżowych w komisjach GRN). Wśród 8.664 członków ZMW znaj- 
dujacych się w komisiach rad narodowych różnych stopni podstawową 
grupę stanowią radni (6.000 osób), a pozostali — to aktywiści spoza grona 
radnych, powolani do komisji na pierwszych sesjach rad. 

Mimo większego udziału działaczy organizacji młodzieżowych w ko- 
misjach rad narodowych obecnej kadencji, nadal procentowy wskażnik 
jest niższy w konusjach (5,56% ogółu członków komisji, to działacze orga- 
nizacji młodzicżowych) aniżeli w składzie rad narodowych (6,9% ogólnej 
liczby radnych). 


Przekrój społeczno-zawodowy składu osobowego komisji ; 


Dane poniższe wskazują jak ukształtował się skład komisji pod wzglę- 
dem sbołeczno-zawodowy:n: ! 


bolska — ogółem 
robotnicy | rolnicy desa | rzemieśinicy inni 
Liczbą 29.256 104.468 95.457 3.128 12.435 
Procent 11,9 42,6 39,0 1,4 5,1 


Porównując strukturę społeczno-zawodową rad narodowych ze skła- 
dem osobowym komisji zwraca m. in. uwagę to, że o ile w radach na- 
stąapił pewien spadex procentowy robotników, o tyle w komisjach udział 
tej grupy jest nicco większy aniżeli w poprzedniej kadencji rad. Jeśli 
idzie o inre grupy społcczno-zawodcwe, wicać zbieżne tendencje w sto- 
sunku do skladu rad narodowych i w stosunku do składów komisji rad 
(większy udział przcowników umysłowych, a mniejszy procentowo rol- 
ników). 

Analizując strukturę szcjalno-zawcdową komisji rad, niczbędre jest 
odrębne potraktowanie komisji GRN. Jest to usprawiedliwione nie tylko 
liczbą członków komisii tych rad, ale także ich swoistym składem wy- 
kazującym przewagę rolników. 
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Liczba członków komisji 15.399 93.354 47.436 1.182 7.195 
Procent 9,4 56,7 28,9 0,7 4,3 


Podobnie, jak i w radach, stosunkowo najwięcej robotników znalazło 
się w komisjach rad narodowych miast stanowiących powiaty (25,3% 
składu komisji) oraz dzielnicowych rad narodowych (25,3%). W komi- 
sjach rad stopnia wojewódzkiego robotnicy stanowią 14,8%. natomiast 
w samych radach 19.60 składu osobowcgo. W komisjach rad zasiada 
m.in. ponad 5.500 robotników rolnvch. 4.633 spośród nich pracuje w ko- 
misjach gromadzkich rad narodowych. 

Rolnicy najliczniej rcprczentowani są w komisjach rad gromadzkich 
(56,1%, składu osobowego). Stosunkowo znaczny jest udział rolników 
w komisjach rad powiatowych, gdzie stanowią oni 25,5%, ogółu członków 
komisji. W komisjach rad innych stopni rolników jest bardzo niewielu. 
Na przykład w komisjach rad narodoewvch miast stanowiacych powiaty 
zasiada 146 rolników (1,6% skladu komisji tvch red). Rzecz charaktery- 
styczna, że przv procentowym zmniejszeniu udziału rolników w komi- 
sjech rad w skali cgólnokrojowej. wzrósł odsetek rolników w komisjach 
rad stopnia wojewódzkiego (z 9,9% do 11,3%) oraz w komisjach rad po- 
wiatowych. Na zmniejszeniu procentu rolników w komisiach rad osgó- 
łem w kraju zaciążyło obniżenie udziału procentowego rolników w komi- 
sjach gromadzkich (z 58,4%4 w roku 1961 na 56,10% w roku 1965). 

Na ogólnym wzroście udziału pracowników umysłowych zaważyły ko- 
misje GRN, do których weszło więcej pracowników umysłowych aniżeli 
w poprzedniej kadencji (w 1961 r. 26,0% składu komisji GRN, a w 1965r. 
28,90/6). I w tym wypadku większa liczba lekarzy, nauczycieli, pracowni- 
ków służby rolrej na terenie gromod zralazla oabicie w komisiseh GRN. 


Wykształcenie członków komisji 


Powołując do komisji aktyw spuzau rady szczególną uwave z. r.cano 
nie tylko na przygotowanie fachowe, ale i na poziom wykształcenia kan- 
dydatów. Dowodem tego jest dalszy liczebny i procentowy wzrost udziału 
w komisjach osób legitymujących się wykształceniem średnim i wyższym. 

Wyrazem tego jest z jednej strony istotne zmniejszenie liczby członków 
komisji z niepełnym wykształceniem podstawowym, a z drugiej — stały 
wzrost grupy członków komisji z pełnym podstawowym wykształceniem, 
średnim i wyższym. Wśród członków komisji posiadaiecvch niepełne pod- 
stawowe oraz podstawowe i niepcine średnie wykształcenie zdecydowa- 
nie przeważają liczbowo i procentowo członkowie komisji piasiujzcy 
mandat radnego. 

Porównanie liczb bezwzględnych składu osobowego rad narodowych, 
z uwzględnieniem poziomu wykształcenia radnych, z liczbą członków ko- 
misji wykazuje, że wśród aktywu włączonego spoza grona radnych prze- 
wagę mają osoby z wykształceniem powyżej podstawowego. 

Obecnie w komisjach znajduje się 17,994 osób z niepełnym wykształ- 
ceniem podstawowym (w 1961 r. 28,3'/ę). W komisjach rad stopnia woje- 


105 


wódzkiego tylko 1,60%, osób nie ma pełnego wykształcenia podstawowego. 
Także w komisjach rad miejskich i powiatowych procent ten jest o wiele 
niższy aniżeli w komisjach GRN. W komisjach GRN bowiem takich ezłon- 
ków komisji jest 24,40/, (40.092 osoby). 

Zwiększył się o 7,20/, udział członków komisji z pełnym podstawowym 
t niepełnym średnim wykształceniem (w radach wzrost tej grupy radnych 
wynosi 5,30/9), Wzrost liczby członków komisji legitymujących się pełnym 
podstawowym i niepełnym średnim wykształceniem jest procentowo 
jeszcze wyższy w komisjach GRN, gdzie wynosi 11,0%. 

Podniosła się także liczba członków komisji ze średnim i niepełnym 
wyższym wykształceniem, a mianowicie z 21,6*/ę w poprzedniej kadencji 
do 23,607, w kadencji obecnej. Podobnie jest w grupie osób z ukończo- 
nymi studiami wyższymi. Ogółem obecnie w komisjach 15.611 osób legi- 
tymuje się wykształceniem wyższym, co stanowi 6,4% ogólnej liczby 
członków komisji rad (w 1961 r. 5,20%). 


Wykształcenie członków komisji 
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Liczba członków komisji 245.044 43.832 127.771 57.830 15.611 
Procent 100,0 17,9 52,1 23,6 6,4 


Odrębnego potraktowania wymaga skład komisji GRN, gdyż podobnie 
jak i skład samych rad gromadzkich pod względem wykształcenia, wska- 
zuje na pewne odrębności w stosunku do komisji rad pozostałych stopni. 


Członkowie komisji GRN według wykształcenia 
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Liczba 164.566 40.092 91.245 29.827 3.402 
Procent 100,0 24,4 55,4 101 2,1 


Porównanie tcbeli ilustrującej wykształcenie członków komisji w skali 
ogólnokrajowej z tabelą obejmującą jedynie członków komisji GRN 
wskazuje na jednoznaczność tendencji do zmniejszenia udziału osób z niż- 
szym wykształceniem w komisjach. Jednak w komisjach GRN tendencje 
te rysują się jeszcze ostrzej. Odmienny jest także podział na poszczególne 
grupy rodzaju wykształcenia. Na przykład w komisjach rad stopnia woje- 
wódzkiego wyższe wyksztalcenie ma 39,10% członków, a w komisjach 
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GRN 2,10%. Jeżeli chodzi o wykształcenie niepełne podstawowe sytuacja 
kształtuje się odwrotnie (24,40/, członków komisji GRN, a 1,6% w komi- 
sjach WRN), 


Wiek członków komisji 


Analogicznie jak w radach narodowych, tak i w komisiach zmniejszyła 
się liczba osób poniżej 25 lat na korzyść starszych roczników. 

W minionej kadencji członkowie komisji poniżej 25 lat stanowili 6,1% 
składu, a obecnie — 4,70%. Zmniejszvł się także odsetek członków komisji 
w wieku lat 25—29 (z 11,3% do 8,89%) oraz w wieku lat 30—39 (spadek 
(0 2,80/). 

Wzrosła natomiast liczebnie i procentowo grupa członków komisji rad 
liczących 40—49 lat. Stanowią oni obecnie 29,70% składu komisji (72,896 
os/). 

Niema] równoważy się liczbowo 1 procentowo z jednej strony grupa 
członków komisji w wieku 25—29 lat z grupą powyżej 60 lat. 

Najwięcej członków komisji poniżej 25 lat znajduje się w komisjach 
GRN (8.464 osoby, co stanowi 5,1% ogólnego składu osobowego komisji 
GRN), a najmniej w radach stopnia wojewódzkiego (2,4%, składu komi- 
sji tych rad). 


Członkowie I pracownicy prezydiów rad narodowych w komisjach stałych 


Formą umacniania więzi komisji z prezydiami rad stało się łączenie, 
funkcji członków komisji z funkcją członka prezydium rady narodowej. 
W kadencji 1961—1965 w komisjach było 14.546 członków prezydiów rad 
narodowych (5,7% ogółu składu osobowego komisji), W komisjach znala- 
zło się 1.783 stale urzędujących członków prezydiów.. 9.212 członków pre- 
zydium pełniło odpowiedzialną funkcję przewodniczących komisji (63,3% 
ogólnej liczby członków prezydiów znajdujących się w komisjach). 

Łączenie funkcji członka prezydium i komisii rady nie znalazło jednak 
uznania w dalszej praktyce. Otóż w obecnej kadencji liczba wypadków 
wiązania tych funkcji zmniejszyła się i wunosi — 12.780 (5,2% ogółu 
członków komisji). Wzrosła natomiast liczba stale urzędujacych członków 
prezydiów w komisiach, a mianowicie z 1.783 osób w kadencji poprzed- 
niej do 1.956 w obecnej. Funkcję przewodniczących komisji pełni 5.069 
członków prezydiów rad narodowych (z tego 700 stale urzędujących 
1 4.369 niestale urzędujących). 


Wśród członków komisji znajduje się 3.206 pracowni ików etatowych 
prezydiów rad narodowych. Kierownicy wydziałów i ich zastępcy tworzą 
w tym grupę liczącą 325 osób. W 249 przypadzach pracownicy prezydiów 
rad narodowych pełnią nawet funkcję przewodniczących komisji. W 301 
wypadkach pracowników prezydiów tax usytuowano, że komisje nadzo- 
rują wydziały, z których rekrutują się ci cztonsowie komisji. 


H. Olszewski i J. Surmaczyński 


NA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


„Tarsadalmi Szemle” 


„Tarsadalmi Szemle”, teoretyczne czasopismo Węgierskiej Socjalistycz- 
nej Partii Robotniczej, żywo reaguje na przemiany rozwojowe zachodzące 
w różnych dziedzinach życia WRL. Charakterystyczna jest dążność do 
nowych forra, poszukiwanie różnych platform dyskusyjnych, szybka 
reakcia na problemy nurtujece międzynarodowy ruch robotniczy. 

W bieżacym roku redakcja organu teoretycznego węgierskiej partii 
wprowadziła w piśmie szereg nowych działów. Są to np. dział „Konsul- 
tacja”, dział „Wymiana poglądów” czy też dział „Orientacja”. Zwraca 
również uwagę stała rubryka zawierająca krótkie omówienia najnow- 
szych numerów organów teoretycznych bratnich partii. | 

Z kogatej treści numerów „Tarsadalmi Szemle” z II półrocza 1965 r. wy- 
braliśmy kilka tematów, które wydaja się zasadnicze dla omawianego 
OxreSsu. 

Pierwszy temat — to rroblcmy exonomiczne WRL, zarówno w sensie 
wewnętrznym, jak i w dziedzinie współpracy ekonomicznej bądź handlu 
z zagranica. Piszą na te tematy Istvan Friss, członek WAN i dyrektor 
Instytutu Ekonomicznego (T. Sz. nr 8—9/65), oraz Jenó Fock, członek 
Biura Politycznego WSPR i wicepremier (T. Sz. nr 10/65). 

We wstępnej części swojego artykułu, zatytułowanego ,„Doniosłe i ak- 
tualne zadanie naszej partii i nauk ekonomicznych”, Friss przypomina, 
że na Węgrzech od dawna toczy się szeroka dyskusja na temat zmian 
i dalszego rozwoju stosunków produkcyjnych, które stały się niezbędne. 
Od dawna już bada się także i analizuje doświadczenia zwiazane z tą pro- 
blematyką, a kilka miesięcy temu na podstawie uchwały KC Węgierskiej 
Sccjalistycznej Partii Rckotniczej podjęto szeroko zakreślone prace, 
z ucziałem setek specjalistów-praktyków i teoretyków, mające na celu 
sprawdzenie całego mechanizmu gospodarczego oraz systemu zarządzania 
1 kierowaria gospodarką. 

Istvan Friss omawia szeroko niedostatki stosunków produkcyjnych na 
Węgrzech, które wysunęły się na czoło w toku dyskusji i kontroli. Stwier- 
dza on m. in., że uzasadnienie naukowe perspektywicznych planów gospo- 
darczych jest dotychczas niedostateczne, że działalność poszczególnych 
przedsiębiorstw ocenia się zazwyczaj nie w oparciu o głęboką analizę ich 
pracy, lecz według tego, jak realizują nakreślone dla nich wskaźniki. 
Wiele przedsiębiorstw wykazuje obojętność wobec wysokości wydatków 
rrodukcvjnvch, przepisy dotyczące nakładów kapitałowych i planowania 
sa skomplikowane i nie dość elastyczne, niedostateczna jest więź między 
"rodukcją a handlem wewnętrznym i zagranicznym, braki wvstępują za- 
.ówno w systemie cen przemysłowych, jak i w systemie cen konsumpcyj- 
nych itd. 

W dalszym ciągu artykułu Friss podkreśla, że jak świadczą wyniki 20 
lat stosunki produkcyjne ogólnie biorąc sprzyjają podnoszeniu wydaj- 
ności pracy i zapewniają rozwój sił wytwórczych, a tym samym podnosze- 
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nie dcbrobytu ludnceści. Jednakże często bywa i tak, że one nie tylko nie 
przyczyniają się do rozwoju sił wytwórczych, lecz raczej go hamują. 
Rzecz oczywista więc, że należy zmienić określone elementy stosunków 


produkcyjnych. 
„Z licznych trudności i braków, które powstają także w gospodarce 
socjalistycznej — kontynuuje Friss — wrogowie socjalizmu wyciągają 


wniosek, że <xcmuniści nie umieją stworzyć sprawnego i rozwijającego 
się systemu ekonomicznego». Ale na szczęście pogląd ten nie przeszkadza 
krajom socjalistycznym rozwijać się na ogół szybciej niż kraje kapitali- 
styczne. Nie ulega wątpliwości, że w naszej ekonomice jest jeszcze wiele 
niedociagnięć. Jednakże wśród tych braków nie ma ani jednego, który 
wynikałby z podstaw naszego ustroju socjalistycznego, z jego niezbęd- 
nych «składników», z jego głównych cech charakterystycznych, takiego, 
który musiałby nieuchronnie towarzyszyć naszemu ustrojowi. Jeśli zba- 
damy szczegółowo jakiekolwiek z tych niedomagań, to okaże się, że sko- 
rygowanie go lub naprawienie jest łatwiejsze lub trudniejsze, ale zupeł- 
nie możliwe”. 

Następnie Friss omawia trudności związane z wprowadzeniem nie- 
zbędnych korektur do stosunków produkcyjnych. Ponieważ niedomsga- 
nia te tworzą w rzeczywistości jednolity svstem, którego elementy są 
z sobą ściśle związane — jak stwierdza Friss — nalczy znależć takie 
rozwiązanie, które pomoże usunąć nie tvlko poszczesólne, lecz wszyst- 
kie — przynajmniej najważniejsze — braki i niedociągnięcia. 

Analizując trudności, jakich należy się spodziewać, Friss podkreśla, że 
trzeba przygotować się do walki z większym lub mniejszym, jawnym 
i ukrytym oporem wobec zmian. Uważa on za rzecz prawdopodobną na 
przykład, że część kierowników przedsiębiorstw nie odniesie się, przynaj- 
mniej z początku, z zapałem do zmian; niektóre bowiem zmiany będą wy- 
magały stosowania metod odmiennych niż obecne, a także innych kie- 
rowników. W związku z tym Friss dodaje, że w dziedzinie przygotowywa- 
nia i wychowywania kierowników można jeszcze i trzeba wiele nauczyć 
się z praktyki rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Na podstawie powyższych wywodów Friss dochodzi do wniosku, że nie- 
słusznie byłoby przeprowadzać te zmiany w drodze zarządzeń i decyzji 
państwowych, lecz że należy je realizować pod kierownictwem partii, 
stopniowo. Jednakże poszczególne kroki należy podjać jeszcze przed roz- 
winięciem w całej pełni nowego systemu. Podkreślając konieczność roz- 
ważnego wprowadzania zmian, Friss stwierdza: 


„Jeśli chcemy uniknąć błędów polegających na przenoszeniu do na- 
szych warunków metod, dla których nie ma u nas odpowiedniego gruntu 
i które nie mogłyby się wskutek tego u nas rozwijać, to z doświadczenia 
innych krajów socjalistycznych możemy wykorzystywać tylko poszcze- 
gólne zasadnicze rozwiązania, a nie rozwiązania praktyczne. Oczywiście, 
ze powinniśmy z wielką uwagą badać stosunki produkcvine i ich rozwój. 
Wiemy, że w nicktórych krajach socjalistycznych powstały problemy po- 
dobne do naszych. W ciagu ostatnich 10—12 lat w szeregu krajów socja- 
listycznych toczyły się liczne dvskusje o możliwych i niezbędnych zmia- 
nach. Wiemy, że ostatnio w niektórych krajach podejmowano uchwałv. 
co więcej, dokonano już kilku pierwszych, początkowych kroków. Ale 
kroki te nigdzie jeszcze nie dostarczyły dostatecznego doświadczenia dia 
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oceny oczekiwanych rezultatów zmian, jakie przeważnie są na razie tylko 
zaplanowane lub postanowione”, 


Następnie Friss stwierdza, że w jeszcze mniejszym stopniu można ko- 
rzystać z doświadczeń rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Chociaż 
w stosunkach produkcyjnych, siłą rzeczy, powinny istnieć określone ana- 
logie, to jednak należy strzec się tego, by na podstawie powierzchownych 
porównań i analiz wyciągać pochopnie wnioski. Wskutek bowiem zasad- 
niczej różnicy między obu społeczeństwami to, co w jednym pozwala 
osiągnąć określone rezultaty, w drugim nie przyniesie analogicznych wy- 
ników. W związku z tym Friss dodaje, że nie oznacza to bynajmniej, 
byśmy niczego nie mogli nauczyć się od rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych, z funkcjonowania ich stosunków produkcyjnych. Podkreśla on, 
że na przyxład w dziedzinie organizacji, podziału pracy, specjalizacji 
i współpracy między przedsiębiorstwami można by się jeszcze wiele 
nauczyć. 

W zakończeniu artykułu Friss akcentuje znaczenie nauki. Twierdzi, że 
dla lepszego i szybszego rozwiązania problemów należy zapewnić współ- 
działanie teorii i praktyki. Przypomina, że w okresie kultu jednostki 
między teorią a praktyką gospodarczą wznosił się stopniowo mur, którego 
nie można było przekroczyć, W ostatnich latach udało się w murze tym 
przebić niemało szczelin, jednak nie udało się go jeszcze zburzyć. Ale 
w ostatnich latach nauki ekonomiczne zaczęły się rozwijać, a wraz z tym 
wzrasta również zainteresowanie ich wynikami ze strony praktyki. ,„Pój- 
dziemy dalej drogą, na którą weszliśmy — podkreśla Istvan Friss. — 
Nauka i działalność społeczna powinny zbliżyć się do siebie jak najbar- 
dziej; jedność między nimi powinna stać się stałą praktyką”, | 

Artykuł J. Focka nosi tytuł „Aktualne problemy naszego rozwoju go- 
spodarczego”. Na wstępie autor wymienia najważniejsze sukcesy osiąg- 
nięte przez WRL w okresie drugiego planu pięcioletniego: zakończenie 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa, wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej, rozwój eksportu, podniesienie stopy życiowej itp. Wskazuje on, 
jak istotną rolę w rozwoju gospodarczym kraju odgrywa współpraca 
w ramach RWPG. Współpracy tej służą przede wszystkim umowy dwu- 
stronne, zawicrane na coraz szerszą skalę między krajami członkowskimi 
Rady; oprócz tego — stwierdza — należy również i w przyszłości dążyć 
do przeprowadzania wspólnych posunięć, obejmujących wszystkie kraje 
członkowskie, i zacieśniać kooperację między nimi w dziedzinie nauki 
i techniki. 0 

Fock konstatuje następnie, iż poważnym czynnikiem sukcesów gospo- 
darczych Węgier jest rozwijanie i pogłębianie współpracy gospodarczej 
ze Zwiazkiem Radzieckim. Stwierdza on także, iż udział Węgier w mię- 
dzynarodowym podziale pracy nie ogranicza się do kontaktów z krajami 
socjalistycznymi. Owocna współpraca z krajami RWPG nie wyklucza 
stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycznymi i Węgry są gotowe 
rezwijać je na zasadach wzajemnych korzyści. 

Zatrzymujęc się nad problemami, które są obecnie przedmiotem szcze- 
gólnej troski węgierskiego kierownictwa, autor wskazuje, iż część ich 
wiąże się z warunkami obiektywnymi (stan zasobów surowcowych kraju, 
wewnętrzna struktura gospodarki narodowej itp.), a znaczna część ma 
swe źródło w błędach wywołanych czynnikami subiektywnymi. W wy- 
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niku posunięć dokonanych na podstawie decyzji KC WSPR z końca 
1964 r. w szeregu dziedzin gospodarki narodowej obserwuje się korzystne 
zmiany; w niektórych jednak gałęziach zmiany te wprowadza się nie dość 
konsekwentnie. 

Spotyka się ludzi, którzy uzasadniają rzekomą konieczność zmian 
w polityce gospodarczej przeobrażeniami w sferze międzynarodowej 
współpracy ekonomicznej, powstaniem nowych ziawisk lub ich umocnie- 
niem. Czynniki te — podkreśla Fock — trzeba oczywiście brać pod 
uwagę, należy zrewidować metody działania i przystosować je do tych 
zmian; nie oznacza to jednak zmiany polityki gospodarczej. 

W artykule wskazuje się dalej, że międzynarodowe więzi gospodarcze 
Węgier, przede wszystkim zaś stosunki w ramach RWPG, są uregulo- 
wane w sposób wielostronny. Obroty handlu zagranicznego reguluje się 
długoterminowymi umowami konkretyzowanymi i w miarę możliwości 
rozszerzanymi w toku odbywanych co roku rozmów. Swe stosunki ż naj- 
ważniejszym partnerem, ZSRR, Węsry opierają na systemie umów dwu- 
letnich. W stosunkach z innymi krajami sprawy te resuluje się zgodnie 
z obyczajami panującymi na rynku światowym i z wynikającymi po- 
trzebami. 

Część specjalistów w ministerstwach i przedsiębiorstwach — pisze 
Fock — trzyma się starej praktyki i nie dość dobrze rozumie obecną po- 
litykę gospodarczą; stanowisko ich nierzadko jest zbyt ostrożne, jeśli cho- 
dzi o rozszerzanie naszych kontaktów gospodarczych z krajami kapitali- 
stycznymi. A przecież współpraca z kapitalistycznymi firmami pod wielu 
względami jest dla nas korzystna. Umożliwia ona m. in. wprowadzenie 
wielkoseryjnej produkcji określonych artykułów, otwiera zamknięte do- 
tąd przed nami rynki, pozwala przyswoić sobie i przejąć nowoczesne me- 
tody produkcji i rozwiązania techniczne, rozwiązać kooperację przemy: 
słową i handlową itp. 

Powinniśmy wykorzystać możliwości współpracy wiążącej się ze spe- 
cjalizacją produkcji, kooperacją w dziedzinie wytwórczości i wspólnym 
występowaniem na rynkach krajów niesocjalistycznych. Należy korzystać 
z dobrodziejstw długoterminowych kredytów. Możliwości, iakie daje 
współpraca, powinniśmy wyzyskać szeroko dla modernizacji przemyslu 
krajowego. Powinniśmy wiedzieć o tym, iż dążenie określonych kół kapi- 
talistycznych do pogłębiania współpracy z nami wiąże się również z ce- 
lami politycznymi. Musimy jednak dostrzegać i to, że rozszerzenie współ- 
pracy odpowiada także naszym celom politycznym, jeśli w dostatecznej 
mierze wykorzystamy wszystkie pogłębiające się rozbieżności między 
różnymi ugrupowaniami kapitalistycznymi. Umocnienie naszej gospodarki 
narodowej oznacza również umocnienie całego systemu krajów socjali- 
stycznych. 

J. Fock ocenia jako niesłuszne i szkodliwe poglądy, według których 
bezcelowe jest dążenie do stopniowego doskonalc::ia mechanizmu gospo- 
darczego, gdyż obserwowane w zarządzaniu Hospodarką braki można rze- 
komo usunąć jedynie w drodze jednorazowego, całkowitego przekształ- 
cenia mechanizmu. Zdaniem autora, słuszne jest postępowanie tego ro- 
dzaju, aby w czasie opracowywania koncepcji poświęcać również wystar- 
czająco dużo sił na rozwiązywanie aktualnych zadań. Podkreśla on, iż 
pracując nad ogólnym programem zmian przeprowadza się również ważne 
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posunięcia częściowe, zbliżające gospodarkę do tych właśnie ogólnych . 
przemian. W 1966 r. na przykład będzie się nadal rozwijać system kre- 
dytowania przedsiębiorstw, system bodźców materialnych, wiążący m. in. 
premie z rezultatami produkcyjnymi przedsiębiorstw, ich udziałem 
w zysku itp. 

Kończąc, Jenó Fock konstatuje, że w ciągu kilku miesięcy trzeba będzie 
wykonać pracę, zmierzającą do zreorganizowania systemu zarządzania 
gospodarką: ukończyć opracowywanie koncepcii i konkretnie sformuło- 
wać zadania, jakie z nich wypływają. 

Drugi podstawowy kompleks tematyczny omawianych zeszytów „„Tar- 
sadalmi Szemle” tworzą problemy związane z toczącą się na Węgrzech 
dyskusją nad tezami ideologicznymi KC WSPR, uchwalonymi na plenum 
marcowym w 1965 r. 

W sprawach tych zabierają głos na łamach organu teoretycznego 
WSPR Zoltan Komocsin (T. Sz. nr 7/65), członek Biura Politycznego i se- 
kretarz KC WSPR, oraz Istvan Szirmaż (nr 11/65), również członek Biura 
Politycznego i sekretarz KC WSPR. 

Komocsin w artykule pt. „Tezy ideologiczne a prasa” zajmuje się pro- 
blemami węgierskiego dziennikarstwa. 

Marcowe tezy KC WSPR o aktualnvch zadaniech ideo!osicznvch — pi- 
sze — są bardzo pomocne przy analizowaniu osiągnięć oraz braków prasy 
węgierskiej i bardziej wyczerpujęcym okrcślaniu jej zadań. Tezy wyma- 
gają, aby prasa informowała czytelników zawsze w porę, w sposób poli- 
tycznie zdecydowany i konsckwentny, w duchu marksistowskim, aby po- 
magała im orientować się w wydarzeniach międzynarodowych i we- 
wnętrznych, aby wyjaśniała politykę partii i mobilizowała do wykona- 
nia kolejnych zadań. Jednakże jest prawdą, że w znacznej części publi- 
kowanych materiałów nie ma konsekwentnej, jasnej postawy komuni- 
stycznej. To druga skrajność w porównaniu z nie przekonującą, przvpo- 
minającą hasła, pustą gadaniną o partii, która miała miejsce w latach 
pięćdziesiatych. Poziom gazet jest przeciętny; brak w nich artykułów 
wybitnych, budzących wvjątkowe zainteresowanie, które na długo poza- 
stają w pamięci. W prosie i w poszczególnych redakcjach można uznać 
za rzecz korzystną dążenie do unikania szarości i schematów, ale nie na- 
leży dążyć wyłęcznie do barwności jako celu samego w sobie. 

Komocsin stwierdza, że obowiązkiem prasy jest wszechstronna analiza 
rzeczywistych problemów społecznych i kulturalnych, badanie przyczyn 
i wzajemnej zależności między poszczególnymi zjawiskami. Wyrażnym 
minusem jest szablonowe traktowanie pewnych ważnych tematów. 
W swoim czasie np. prasa wiele pisała o stosunkach między członkami 
partii a bczpartyjnymi, a teraz prorzucono ten ważny temat. Zdarza się, 
że jakieś ważne wydarzenie międzynarodowe przez kil > dni figuruje 
w nagłówkach dzicnników, a potem nagle znika. 

Najważniejszym, codziennym zadaniem prasy jest informacja. Rozwi- 
nęła się ona znacznie w porównaniu do pierwszej połowy lat pięćdziesią- 
tych. Mimo to czytelnicy często i słusznie uskarżają się na braki w infar- 
macji. W okresie budowy socjalizmu jest ona ważnym ogniwem w stosun- 
kach między partią a masami ludności, ogniwem wzajemnego zrozumie- 
nia i zaufania. Obecnie działalność informacyjna dzienników niezupełnie 
odpowiada słusznej polityce i stylowi pracy partyjnej. Jedna z przyczyn 
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leży w pracy redakcji. Najpoważniejszą przyczyną jednak jest powściągii- 
wość ze strony znacznej części działaczy państwowych, gospodarczych, 
społecznych, kulturalnych, którzy nie doceniają lub niesłusznie pojmują 
rolę prasy i informacji. Poczynając od ministerstw, a kończąc na fabry- 
kach, wszędzie natrafiamy na niechęć .do jawności, na separowanie się 
od prasy, często w bardzo surowej formie. 

Niechęć do informacji — to w ostatecznym rachunku odbicie zakorze- 
nionego antydemokratycznego podejścia do tej sprawy. Wiele osób na 
stanowiskach kierowniczych ocenia jako szkodliwe uważne śledzenie przez 
opinię społeczną wydarzeń w sferze ich działalności i wtręcanie się do 
ich spraw. 

Wymagania wobec prasy, szczególnie zaś wobec informacji, wzrosły 
i wzrastają nadal. Naród węgierski w ostatnich latach lepiej poznał świat. 
Corocznie ponad milion Węgrów wyjeżdża za granicę, tyle samo przyjeż- 
dża na Węgry obcokrajowców. Setki tysięcy osób uczy się języków ob- 
cych. Radio, telewizja, filmy i dzienniki regularnie wiążą ludzi z rozma- 
itymi wydarzeniami na świecie, z niezliczonymi zjawiskami życia. 

Całkowicie słusznym żądaniem jest również krytyka zjawisk negatyw- 
nvch oraz ich demaskowanie na łamach prasy. Wytyczne ideologiczne 
KC WSPR podnoszą pewność siebie i poczucie odpowiedzialności dzienni- 
karzv. Partia domaga się od prasy działalności krytycznej i występuje 
przeciwko wszelkim próbom tłumienia słusznej krytyki. 

Artykuł Szirmaia (O dyskusji na temat tez ideologicznych) nosi cha- 
rakter podsumowania dyskusji toczącej się wokół tez. Wymaga więc szer- 
szego omówienia. | 

Na wstępie Istvan Szirmai stwierdza, iż pierwszym poważnym rezulta- 
tem opublikowania tez ideologicznych jest to,'że obecnie wszyscy znacz- 
nie bardziej interesują się zagadnieniami politycznymi niż dotychczas. 
Jest to zjawisko niezmiernie pozytywne, gdyż w organizacjach partyjnych 
odzwyczajono się już prawie od omawiania zagadnień politycznych, 
a koncentrowano się głównie na problemach ekonomicznych. A przecież 
rozwój gospodarki i życia kulturalnego kraju, cały tok twórczej pracy 
rodzi coraz to nowe problemy. Popełnia się błędy, powstają dysproporcje. 
Aby błędy można było naprawić, a dysproporcje usunąć, aby we właściwy 
sposóbr można było nakreślać dalsze zadania i cele, członkowie partii po- 
winni stale i systematycznie zajmować się tematyką polityczną, a bez- 
partyjni dyskutować również na temat problemów, jakie przynosi życie. 
Także napięta sytuacja międzynarodowa i cały skomplikowany dzisiejszy 
świat rodzi potrzebę ożywionej dyskusji i ciągłego zajmowania się zagad- 
nieniami politycznymi. 

Partia stworzyła swobodną atmosferę i zagwarantowała wolność dvsku- 
sji. Jest to słuszne i potrzebne, lecz z drugiej strony wymaga od komuni- 
stów, aby w publicznych dyskusjach politvcznych ich głos brzmiał naj- 
silniej, ich argumenty były najbardziei przekonywające. 

Już od wielu lat — czytamy dalej w artykule — dowodzimy szkodli- 
wości wpływów dogmatyzmu, borykamy się z poglądami sekciarskimi 
i z rewizjonistycznymi wypaczeniami, skłaniamy ludzi do myślenia, 
jesteśmy wrogami duchowej ospałości, braku samodzielności, przeciwni- 
kami tych, którzy bezmyślnie wszystkiemu potakują. W rezultacie poło- 
wa naszego społeczeństwa zaangażowana jest w dyskusji nad formami 
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modelu gospodarczego, odpowiadającego wyższemu stopniowi rozwoju 
gospodarki narcdowej. Umysły wielu ludzi zaprząta problem form i me- 
tod pogłębiania demokracji socjalistycznej, przy jednoczesnym zastoso- 
waniu bardziej precyzyinego systemu zarządzania. W związku z tym sły- 
szymy wiele głosów krytycznych, spotykamy się z objawami przesadnej 
niekiedy niecierpliwości. 

Pierwszym zagadnieniem stanowiącym przedmiot dyskusji jest sprawa 
kierowniczej roli klasy robotniczej. Realizowaną u nas zasadę kierowni- 
czej roli partii i kiesy robotniczej atakuje się z pozycji „lewackich”; zwo- 
Jennicy zaś poględów prawicowych negują tę zasadę jako niepotrzebną. 

O kierowniczej roli partii i klasy robotniczej watpią głównie ci, którzy 
zasadę tę poważnie upraszczają i często wykorzystują z pobudek osobi- 
stych do rozstrzysania na swą korzyść mniejszych lub większych sporów 
o władzę. Oni to właśnie pojmują kierowniczą rolę partii i klasy robotni- 
czej w sposób prymitywny. Do kogo należy — pytają — prawo decydowa- 
nia o wysokości uposażeń i nagród? Do kierownictwa gospodarczego czy 
też do sckretarza crganizacji partyjnej? W zakładach przemysłowych oraz 
instytucjach wnioski i polecenia w tej dziedzinie należą oczywiście do kie- 
rownictwa gospodarczego, a nie do organizacji partyjnych. Z tego faktu 
niektórzy wyciągają niesłuszny wniosek, że istniejąca u nas forma władzy 
nie jest dyktaturą proletariatu, lecz dyktaturą inteligencji technicznej 
lub inteligencji w ogóle. 

Z drugiej strony pokutuje jeszcze taki prawicowy pogląd, iż na obec- 
nym etapie znacznego rozwoju techniki kierowanie życiem gospodarczym 
powinno się stać zadaniem inteligencji. Należy zapytać zwolenników tego 
poglądu, czy służą polityce i reprezentują cele kapitalistów, czy też klasy 
robotniczej? Nie ma odrębnych interesów klasowych inteligencji. Jej tro- 
ski i kłopoty rozwiązuje również polityka klasy robotniczej. Zdecydowana 
większość inteligencji zrozumiała to i wiernie służy budownictwu socja- 
lizmu. 

W praktyce jednek obserwuje się obojętność pewnej części kierow- 
nictwa technicznego i gospodarczego wobec spraw politycznych i ucieka» 
nie od tych spraw. Zadanie, aby nawet bezpartyjny na kierowniczym 
stanowisku w tej czy innej dziedzinie techniki lub gospodarki nie był 
dziś obojętny na sprawy polityczne, jest słuszne. Nauczmy kierownictwa 
techniczne i gospodarcze — pisze Istvan Szirmai — zajmowania się kwe- 
stiami politycznymi; ludzie ci muszą zrozumieć, że nagradzanie, premio- 
wanie, ustalanie uposażeń — to nie są problemy wyłącznie ekonomiczne, 
lecz również polityczne. 

Drugim poważnym tematem, dyskutowanym na wszystkich szczeblach, 
jest problem dcmokracji socjalistycznej. Przy omawianiu tych zagad- 
nień — podkreśla autor artykułu -— spotykamy się z nieporozumieniami, 
z objawami pewnej przesady, a czesto z upraszczaniem. Wielu ludzi przez 
pojęcie demokratvzmu rozumie wyłącznie jakąś nawą formę systemu wy- 
borczego, inni — rcformę parlamentu; jeszcze inni dopatrują się najbar- 
dziej istotrego elcemertu pogłebienia demokracji w rozluźnieniu central- 
nego zarzędzania, w decentraiizacji, w więxszej samodzielności różnych 
ogniw gospodarki narodowej. Rewizjoniści przez pojęcie pogłębiania de- 
mokratyzmu rozumieją anarchię, natomiast jawnie wrogie elementy pod 
płaszczykiem dążeń do rozwijania demokracji atakują ustrój jako taki. 
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' Pragnąłbym — pisze dalej Szirmai — naszkicować kilka zasadniczych 
cech demokracji socjalistycznej, nie wyczerpując oczywiście całokształtu 
zagadnienia. Podstawą i decydującym elementem demokracji socjalistycz- 
nej jest dyktatura proletariatu, a jej siłą napędową — partia kamuni- 
styczna oraz jej polityka klasowa. 

W toku dyskusji tu i ówdzie rzucano myśl o reformie systemu wybor- 
czego. Proponowano wyznaczanie większej liczby kandydatów z każdego 
okręgu wyborczego, aby można było spośród nich dokonać wyboru. Poru- 
szono także kwestię ożywienia działalności parlamentu; wysuwano pro- 
pozycje w sprawie nowelizacji konstytucji. Wszystko to dotyczy poważ- 
nych, aczkolwiek nie najważniejszych elementów demokratyzacji naszego 
ustroju. 

Nie powinniśmy żywić złudzeń, że w drodze takiej czy innej reformy 
systemu wyborczego będziemy mogli pogłębić demokrację socjalistyczną; 
nie to bowiem stanowi jej istotę. Bardziej istotnym od tego warunkiem 
jest wolność krytyki i słowa, co znów wymaga jak najszerszej informacji 
o wszystkich dziedzinach życia. W tej sprawie dokonaliśmy ostatnio du- 
żego kroku naprzód. Na Węgrzech zagwarantowano informację, zagwa- 
rantowano wolność krytyki i słowa. 

W dyskusji poruszano też często sprawę przeciwstawiania wiedzy fa- 
„chowej kryteriom zaufania politycznego. Jest to rzecz zasługująca na 
uwagę. Tu i ówdzie spotykamy się ze stanowiskiem krańcowym, kiedy 
wymaga się od człowieka jedynie wiadomości fachowych, uważając, iż 
kwestia zaangażowania politycznego jest bez znaczenia. Od naszych spe- 
cjalistów powinniśmy wymagać, aby interesowali się także polityką, aby 
ich obliczę polityczne miało charakter socjalistyczny. W obecnych warun- 
kach jednak — niezależnie od tego, jak bardzo godna szacunku jest wier- 
ność dyktaturze proletariatu — kryterium to samo w sobie nie wystarcza. 
Poza konsekwentnym stanowiskiem w dziedzinie ideologii i światopoglądu, 
poza wiernością swej klasie, komuniści powinni przyswajać sobie również 
umiejętności kierowania, zarządzania, a do tego niezbędna jest wiedza 
fachowa. Jednocześnie zaś od kierownictwa fachowego powinniśmy żadać, 
aby przyswoiło sobie naukę marksizmu i zdobyło głębszą wiedzę poli- 
tyczną. | 

Ostatnia sprawa, poruszana systematycznie w toku dyskusji na temat 
polityki sojuszu klasowego — aczkolwiek nie stanowi części tej polityki — 
to skargi, że robotnicy-członkowie partii nie cieszą się należytym sza- 
cunkiem. Mówi się, iż niejednokrotnie bezpartyjnemu okazuje się większe 
uznanie niż partyjnemu. Zdaniem Szirmaia skargi te sa uzasadnione. Nie 
jest to zjawisko powszechne, lecz dość częste. Nie możemy — pisze 
autor — zagwarantować nikomu korzyści materialnych czy przywilejów 
innej natury jedynie dlatego, że jest on komunistą. Słusznie natomiast 
się żąda, aby we wszystkich dziedzinach życia społecznego otaczac sza- 
cunkiem członków partii. Konieczne jest jednak, aby komuniści wyróż- 
niali się spośród innych, aby potrafili wychowywać i kierować, aby chęt- 
nie podejmowali dyskusję z wiarą w słuszność swego stanowiska. 

Szirmai pisze dalej, iż nad tezami ideologicznymi WSPR dyskutowano 
szeroko również w środowiskach naukowych i twórczych. W toku dysku- 
sji wielokrotnie wypływało zagadnienie kierowniczej roli partii na froncie 
nauki i kultury, istoty tej roli oraz jej przejawów. Niektórzy domagają się 
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„ukrócenia cugli”; są również tacy, którzy protestują przeciwko partyj- 
nemu kierownictwu we wspomnianych dziedzinach. 

Przez pojęcie partyjnego kierownictwa — pisze autor — należy dziś 
przede wszystkim rozumieć pomoc, jakiej partia udziela środowiskom 
naukowym i twórczym oraz ludziom z tych środowisk w ich pracy. Ope- 
ratywnie partia może ingerować jedynie w wyjątkowych wypadkach. 
Nie powinna ona bowiem występować w roli drobiazgowego opiekuna 
w kwestiach kulturalnych. Słuszne jest jednak żądanie, aby ludzie nauki 
i kultury zajmowali partyjne stanowisko; służy to bowiem konkretnie 
dążeniom narodu oraz interesom budownictwa socjalizmu. 

W naukach społecznych, oczywiście, pomoc partii powinna być szersza. 
Partia musi tu występować przeciwko szkodliwym politycznie tendencjom 
i poglądom. Partia powinna więc czasem zajmować stanowisko w poszcze- 
gólnych zagadnieniach z zakresu nauk społccznych. 

Zdaniem autora artykułu, nie służy dobrze interesom rozwoju nauki 
i kultury ten, kto pragnie, by wyłącznie partia decydowała w dyskusjach 
typowo specjalistycznych, toczących się w różnych dziedzinach nauki, 
w zakresie dotyczącym artystvcznych form wyrazu, stylu czy kierunku. 
Partia ma naturalnie określone stanowisko w sprawach literatury i sztuki. 
VIII Zjazd WSPR zalecał realizm socjalistyczny jako formę twórczego 
wyrazu. Gotowi jednak jesteśmy — podkreśla Szirmai — przyjąć każde 
dzieło o słusznych celach i zamierzeniach. | 

Ta metoda kierownictwa partyjnego w dzicdzinie nauki i kultury spo- 
tyka się z aprobatą naukowców, pisarzy i artystów, którzy postulują ko- 
nieczność udzielania im przez partię pomocy. Partia zaś stworzyła wa- 
runki sprzyjające rozwojowi nauki i sztuki, o czym świadczą dotychcza- 
sowe osiągnięcia, opublikowane pozycje wydawnicze, dzieła sztuki itp. 

Na zakończenie swego obszernego artykułu Szirmai stwierdza, iż wnio- 
ski z dotychczasowej dyskusji nad tezami ideologicznymi skłaniają do od- 
ważniejszego prowadzenia pracy politycznej. Każda spratva dotycząca in- 
teresów społecznych powinna być omówiona z tymi, którzy są nią zainte- 
resowani. A wszelkie wrogie poglądy należy zwalczać nowymi, prawdzi- 
wymi argumentami. Na każdy poruszony problem trzeba udzielić nauko- 
wej, twórczej, marksistowskiej odpowiedzi. 

Oprac. J. M. 


Przegląd wydarzeń kulłuralnych 


Po zjeździe pisarzy 


Na obradującym w Krakowie w dniach od 3 do 5 grudnia Walnym Zjeździe 
Związku Literatów. Polskich wszechstronnie i obszernie omówiono aktualne wa- 
runki twórczości literackicj w naszym kraju. Zapowiedzią niejako tej ożywionej 
atmosfery zjazdowej był bogaty dorobek dyskusji poprzedzającej Zjazd. W dy- 
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skusji tej, podobnie jak na Zjeździe dominowaiy przede wszystkim problemy zwią- . 


zane z pozycją i funkcją społeczną literatury, a także rangą pisarza i jego moralno- 
polityczną odpowiedzialnością twórczą w naszym społeczeństwie. Słuszne na ogół 
i nacechowane troską o losy pisarza i jego udział we wzbogacaniu współczesnej 
literatury polskiej nowymi wartościami głosy — nadawały ton tej dyskusji. Cho- 
ciaż nie pozbawiona była ona również i akcentów mistyfikacyjnych. 


Pozycja pisarza i ranga literatury w naszym społeczeństwie są niezaprzeczal- 
nym faktem, społeczna rola literatury jest dziś większa niż kiedykolwiek. Warto 


|| Mh e z M m A 


więc zastanowić się, jakie są przyczyny tego zjawiska. Wydaje się bowiem anachro-- 


nizmem nawiązywanie do tradycji twórczości wielkiej epoki romantyzmu, kiedy to 
szczególne warunki społeczno-polityczne narodu wyznaczały tę wyjątkową rolę 
twórczości literackiej i na tym gruncie powstała koncepcja szczególnej misji lite- 
ratury i pisarza, będących sumieniem narodu. Odrębność naszej współczesnej sy- 
tuacji zakłada również inny rodzaj więzi literatury z życiem narodu. Inna też jest 


odpowiedzialność moralna pisarza za kierunek rozwoju literatury trafiającej do ' 
współczesnego czytelnika żyjącego w socjalistycznym kraju. Udział pisarza w walce , 


© formowanie świadcmości socjalistycznej narodu stanowi miarę jego rangi i spo- 
łecznego prestiżu literatury. 
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Współczesna polska twórczość literacka w dużej mierze spełnia te zadania. Cho-- 


ciaż można jej zarzucić, że nie wypowiedziała jeszcze całej prawdy naszych cza- 
sów, że brak w niej jeszcze ambitnych syntez artystycznych, które są miarą wiel- 


kości literatury, to przecież mieści się w niej sporo autentycznych przeżyć i do-. 


świadczeń narodu, który na zgliszczach i ruinach buduje nowe życie i boryka się 
z nowymi problemami. Autentyczność i pasia ideowo-moralna zdobyła jej autorytet 
w naszym kraju. Miarą znaczenia nowej literatury powojennej jest stały wzrost 


czytelnictwa i zainteresowanie społeczeństwa sprawami pisarza i literatury, czego. 


dowodem były chociażby tłumne krakowskie spotkania z czytelnikami, 

Coraz liczniejsze fakty przekładów dzieł współczesnych polskich pisarzy świadczą 
również o wzrastającym prestiżu polskiej literatury współczesnej w świecie. 

A jednak twórcze środowiska literackie, jak świadczyła o tym dyskusja zjazdowa, 
dalekie są od samozadowolenia. Problemy dyskutowane na Zjeździe, choć od- 
wieczne w swej formie, nabierają wciąż nowych treści w warunkach zmieniającej 
się rzeczywistości, nadają nowy sens roli pisarza i roli literatury. 

O tej doniosłej roli literatury w kształtowaniu nowej socjalistycznej świadomości 
mówił w przeddzień Zjazdu, w wywiadzie dla „Życia Literackiego”, tow. Zenon 
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Kliszko, podkreślając jednocześnie sprawę odpowiedzialności pisarza. „Nikt z pi- 
sarzy nie chce pisać do szuflady, czyli dla przyszłych pokoleń — mówił tow. 
Kliszko — każdy pragnie tworzyć przede wszystkim dla współczesnego odbiorcy, 
widzieć, jak on reaguje, wpoływać na jego postawę. To zainteresowanie jest tym 
większe obecnie, gdy pisarze polscy mają możność przemawiania do milionów ludzi 
w naszym kraju. Możliwości te powstały dzięki utysiąckrotnionemu przekazowi 
słowa, myśli, uczuć, obrazu, dzięki polityce socjalistycznego państwa, sprzyjającej 
upowszechnieniu owoców pracy pisarza. Stąd powstaje nowe źródło odpowiedzial- 
ności pisarskiej za społeczne oddziaływanie słowa pisanego. Powinno ono zawsze 
być źródłem troski o mądrość sądów i ocen, a także o prostotę i komunikatywność 
dzieł literackich”, Problem epołecznej odpowiedzialności pisarzą, będącej istotnym 
'glementem polityki kulturalnej partii, stanowił również w dyskusji krakowskiego 
Zjazdu ważny akcent w kompleksie spraw, poruszanych w większości wystąpień 
w związku z miejscem i rolą pisarza w naszym kraju, oraz udziału literatury i pi- 
sarza w procesie kształtowania socjalistycznej świadomości narodowej. Ten akcent 
właśnie wyróżnia krakowski Zjazd Związku Literatów Polskich od wielu poprzed. 
nich zjazdów. 


Sprawy te znalazły miejsce przede wszystkim w referacie sprawozdawczym pre- 
zesa Zarządu Głównego ZLP, Jarosława Iwaszkiewicza, który nawiązując do ubiegłoa- 
rocznego zjazdu przypomniał: „powołaniem naszej literatury jest wprowadzenie 
czytelnika poprzez artystyczny obraz losu ludzkiego i przeżyć współczesnego czło- 
wieka w krag tych wielkich konfliktów moralnych, ideowych i społecznych naszych 
czasów, od których rozstrzygnięcia zależy pokój na ziemi, przekształcenie odkryć 
i wynalazków ludzkiego geniuszu z narzędzi zagłady w narzędzie postępu, służące 
całej ludzkości i braterstwu narodów”. 


Sprawom miejsca literatury we współczesnym świecie w całości poświęcony był 
referat Tadeusza Hołuja, otwierający dyskusję drugiego dnia obrad. „To, co chcę 
powiedzieć — zaznaczył na wstępie Tadeusz Hołuj — jest próbą uprzytomnienia 
rzeczywistej sytuacji i rzeczywistego miejsca naszej polskiej literatury”. 


Zgodnie z tą zapowiedzią autor przeprowadza analizę przemian, które zadecy- 
dowały o tworzeniu się nowego społeczeństwa polskiego i jego charakterze. Dzięki 
tym przemianom, dokonywanym pod kierownictwem i zgodnie z podstawowymi 
założeniami polityki partii, jesteśmy dziś społeczeństwem „w którym publiczność 
czytająca przekracza połowę ludności”, a jednocześnie — co szczególnie wpływa na 
rolę i zadania literatury — „nowe rzesze potencjalnych odbiorców kultury nie ęą 
bierne. nie stanowią tylko ewentualnego przedmiotu zabiegów kulturotwórczych, 
ale przeciwnie, chcą brać aktywny udział we współtworzeniu kultury narodowej”. 
Z tej analizy aktualnych układów społecznych wyprowadza autor konkretne za- 
dania dla literatury, jeśli chce ona „dotrzymać kroku współczesności i być w zgo- 
dzie z jej podstawowymi trwałymi wartościami”. Większość mówców zabierających 
głos w dyskusji podjęła problemy poruszane w referatach ziazdowych. Żywa dy- 
skusja nad tymi tak Żżywotnymi dlą literatury problemami ideowymi podniosła 
rangę Zjazdu, który jako najbardziej reprezentatywne forum literackiej społecz 
nosci opowiedział się w przeważającej większości za partyjną polityką kulturalną, 
sprzyjającą rozwojowi socjalistycznej kultury w naszym kraju. 


Wśród wielu głosów dyktowanych troską o rzeczywiste uczestnictwo literatury 
w procesie społecznych przemian oraz zainteresowanie pisarza problematyką współ- 
czesną wysuwano również postulat poszerzenia zakresu jego własnej odpowiedzial- 
ności pisarskiej, 
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Nie zabrakło w dyskusji 1 wystąpień kontrowersyinych, a w konsekwencji i starć 
polemicznych. Niewątpliwym ozicgnięciem neszej akiualnej polityki kulturalnej 
jest właśnie możrość manifeztowania różn:ch postow i pzaglądów w określonych 
sprawach, a co za tym idzie, prowadzenia ldcowych pzlrmik i sporów. Te spory 
ideowe. konfrontacje racji i msiywów stwarzają pruwdziwy kiimat twórczych po- 
szukiwań, krystalizowania się ro.taw, poglądów. Idcntyczność interesów rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego z dobrze pojętym irieresem rozwoju socjalistycznej 
kultury i socjalistycznego pisarstwa nie dla wszystkich od razu musi być oczy- 
wista. Ale właśnie takie dyskusje w skuteczny sposób przyczynić się mogą do wy- 
jaśnienia stanowisk i poglądów, a co za tym idzie, osłabienia i likwidacji tych 
stref zadrażnień, które dotyczyły właśnie spraw wolności twórcy i związanej z tym 
jego odpowiedzialności. 


Cennym, a w pewnym sensie nowym motywem występującym w głosach dysku= 
syjnych wielu pisarzy było przeświadczenie o konieczności zaangażowania pisarzą 
w obronę zdobytych wartości społecznych, ekonomicznych i kulturalnych prze- 
ciwko agresywnym siłom imperialistycznym, niosącym grożbą wojny 1 zagłady. 
Wyrazem tego przeświadczenią o koniecznej obecności pisarza w podstawowych 
dzisiaj dla ludzkości cprawach wojny i pokoju była przyjęta przez Zjazd rezolucja 
przeciwko militaryzmowi zachodnioniemieckiemu oraz apel do pisarzy Świata wzy* 
wający do solidarności z walczącym narodem wietnamskim. 

Chociaż problemy ideowe wyraźnie dominowały w dyskusji krakowskiego Zjazdu, 
to przecież wiele miejsca zajmowały w niej również sprawy zawodowe i organi- 
zacyjne środowiska literackiego, Wicle głosów w Gyskusji dotyczyło konkretnych 
warunków życia i twórczości współczesnezo pisarza. Istotne wnioski i postulaty 
z zakresu tych właśnie spraw wnio:io przygotowane jeszcze przed Zjazdem i przed- 
stawione odpowiednim władzom oObracowarie Warszawskiego Oddziału Związku Li- 
teratów Polskich, zawierające „rejestr spraw do załatwienia”. Przemawiający 
w dniu otwarcia Zjazdu minister kultury i sztuki — Lucian Motyka, pozytywnie 
w zasadzie ocenił ten wxład pracy warszawskiego środowiska literackiego, zmie 
rzający do sformułowania żywotnych dla pisarzy posiulatów. Oświadczył on: „ma- 
żeriały te, chociaż można mieć sporo zasirzeżcń do subiextywnych i jednostron- 
nych oświetleń, tu i ówdzie w nich zawartych, trastujemy jako cenne, wskazujące, 
w jakim kierunku powinny być skierowane wysiłki resortu w sprawach pisarzy”. 
Tow. Motyka w swym wystąpieniu, poświęconym w znacznej mierze tym właśnie 
sprawom konkretnych warunków pracy pisarskiej, poinformował delegatów o pod- 
jętych w resorcie pracach nad realizacją wielu postulowanych spraw. 


Zapowiedziana więc zostałą przez ministra poprawa sytuacji na rynku wydaw- 
niczym, przez stałe zwiększanie dostaw papieru na książki (których nakłady do 
1970 r. wzrosną © 76%, w stosunku do stanu z 1965 r.). Ponadto unowocześnienie 
| rozbudowa bazy poligraficznej stwarzają niewątpliwie pomyślne perspektywy dla 
pisarzy. Nie mniejsze znaczenie dla usprawnienia polityki wydawniczej może mieć 
zapowiedziany przez ministra fakt powołania bezpośrednio przy kierownictwie mi- 
nisterstwa kolegium wydawców, z jednoczesnym zwiększeniem odpowiedzialności 
| kompetencji samych wydawnictw. Dla zwiększenia bezpośredniego wpływu śro- 
dowisk twórczych na kształtowanie polityki kulturalnej państwa zamierzona jest 
reorganizacja 1 znaczny wzrost kompetencji Rady Kultury. Rozszerzenie składu 
Rady o reprezentację terenowych ośrodków twórczych, jak również zapewniony 
udział przewodniczących związków twórczych w jej składzie, stworzy niewątpliwie 
również dla środowiska pisarskiego korzystniejsze warunki do współuczestniczenia 
w pracach Rady. 
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Zapowiedzi te. świadczące o trosce szukania nowych, odpowiedniejszych form 
kierawania rozwo om życia kulturalaczo, przyjęte zostały z uznaniem przez dele- 
gatów Zjazdu i powrautowaune jaxo nastęony, ale nie ożtutni kro w rozwiązywaniu 
spraw wymagających załatwienia. Toteż w uchwałach pow 'iętyvch przez delegatów 
Zjazdu, przekazanych jako zaiecenia dla nowo obranego Zarządu Głównego Związku, 
znalazły się inne jeszcze postulaty zgłoszone w dysxusii, zmierzające co uregulo- 
wania matorialnej i zawodowej sytuacji pisarza. Wśród nich przede wszys:'k.m po- 
etulat o potrzebie prawnego uregulowania statusu zawodu pisarskiego, którcgo 
anachroniczna sytuacja jest tym bardziej niezrozumiała, że faktycznie dzięki sta- 
raniem władz związkowych wszyscy potrzebujący tego pisarze mają zabezpi.e- 
czone należne im, po uregulowaniu prawnego statusu, renty i świadczenia. 


Cenną inicjatywą był uchwalony przez Zjazd wniosek zorganizowania w ramach 
obchodów 1000-lecia Państwa Polskiego Kongresu Kultury Polskiej. Termin zwo- 
łania Kongresu przewidziany został na jesień 1966 r. Kongres taki ma być okazją 
do przeglądu bogatego dorobku kultury narodowej ze szczególnym uwzględnieniem 
kulturalnych osiągnięć okresu Polski Ludowej. 


Poruszona w referacie sprawozdawczym Jarosława Iwaszkiewicza sprawa geo- 
grafil życia literackiego w Polsce zwróciła uwagę na rozwój naszych ośrodków 
kulturalno-literackich poza tradycyjnymi już ośrodkami warszawskim i krakow- 
skim. Dorobck literacki oraz ich wpływ na kształtowanie kulturalne swych terenów 
został pozytywnie oceniony przez Zjazd. Nie zabrało jednak głosów eygnalizują- 
cych I pewne niebezpieczeństwo, nazwane umownie na Zjeździe prowincjonalizacją 
Życia literackiego. Ta umowna nazwa oznaczać miała brak dostatecznie Żywej 
dyskusii ldeowej, a w związku z tym i brak bardziej pogłębionych nurtów literackiej 
twórczości. Jako środck zaradczy tej sytuacji wielu dyskutantów wysuwało potrzebę 
rozwinięcia czasopiśmiennictwa literackiego. Konkretnie chodziło przede wszystkim 
o powołanie nowego tygodnika literackiego w Warszawie. 

W wywiadzie dla „Życia Literackiego” do tego postulatu, wysuwancego przez 
wielu jeszcze w toku przedziazdowych dyskusji, ustosunkował się tow. Zenona 
Kliszko, oświadczając: „Od pewnego czasu podnoszona jest także sprawa powołania 
nowego miesięcznika literackiego poświęconego ideologicznym problemom polityki 
kulturalnej. Zadania tego nie spełniają, a być może też nie mogą spełniać z racii 
swych założeń «profilowych», ukazujące się dotychczas miesięczniki literackie i hu- 
manistyczne. Z innych względów roll tej nie mogą spełniać tygodniki centralne i re- 
gionalne, przeznaczone w gruncie rzeczy dla masowego odbiorcy. Z licznych roz- 
mów, jak też z publikowanych ostatnio w prasie literackiej wypowiedzi wynika, 
iż wielu wybitnych twórców zaczyna Oxazywać zniecierpliwienie z powodu sy- 
tuacji istniejącej w krytyce artystycznej t literackie', zarzucając jej zanik kry- 
teriów ideowych, hermetyczność, tendencję do epatowania snobistycznymi «izmami» 
czy po prostu kapryśność I subiektywizm. Nasi towarzysze czynni na froncie lite- 
rackim już od dłuższego czasu podnoszą paradoksalność faktu, iż właśnie nurt 
twórczości popieranej przez partię nie posiada swej trybuny tego rodzaju. Względy 
te przemawiają za wzbogaceniem naszej różnorodnej «geografii» czasopiśmienniczej 
o nowe pismo i określają z grubsza jego charakter polityczno-ideowy i jego for- 
mułę dziennikarską. 

Trudno w tej chwili i w tym miejscu sformułować bardziej wyczerpująco pro- 
gram i charakter pisma. Wymaga to dodatkowych dyskusji i przemyśleń”. 


Niewątpliwym dorobkiem tych trzydniowych obrad krakowskiego Zjazdu jest nie 
tylko szerokie omówienie problemów związanych z twórczością literacką w naszym 
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kraju, nie tylko wysunięcie wielu ciekawych i cennych dla środowiska wniosków 
i postuiatów, ale przede wszystkim atmosfera odpowiedzialności dominująca w obra- 
dach Zjazdu oraz głęboka troska o stworzenie warunków do powstania właściwego, 
bardziej sprzyjającego twórczości artystycznej klimatu. 


„Oczywiście — mówił w swym końcowym wystąpieniu Jarcsiaw Iwaszziewicz — 
biicmy się o powiększenie nakładów, o zmianą konwencji, stawiamy proolemy cen- 
zury, myślimy o zabzzpieczeniu nas na wypadek choroby i na starość, pragniemy, 
aby siosunki nasze z czynnikami nadrzędnymi układały cię jak najpomyślniej. Ale 
wszystko to jest ij będzie tylko formą zewnętrzną w ” ciałelności naszego Związku. 
Treścią będzie to, co będziemy pisali”, Wiadomo — .iteratury nie tworzy jeszcze 
nawet najlepsza, na najwyższym poziomie ideowym siojąca dyskusja zjazdowa. Ale 
poważny klimat tego Zjazdu, nacechowany wzrastającym poczuciem odpowiedzial- 
ności pisarza za losy polskiej literatury, jest na pewno zjawiskiem pozytywnym, 
wartym odnotowania. | 


Warszawskie Spotkanie Teatralne 


Od kilku już lat krytycy polscy domagali się roboczej konfrontacji przedstawień 
najciekawszych teatrów z całego kraju. Festiwale regionalne, organizowane w To- 
runiu (Festiwal Teatrów Polski Północnej), Kaliszu (Kaliskie Spotkania Tcatralne), 
Rzeszowie (Rzeszowskie Spotkania Teatralne), jak również festiwale tematyczne 
(Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych we Wrocławiu oraz Fostiwal Sztuk Rosyj- 
skich i Radzieckich w Katowicach) ożywiły bardzo nasze życie teatralne, stały się 
bodźcem, wzmagającym ambicje i wysiłki mniejszych ośrojików i pozwoliły prze- 
konać się niejednemu z krytyków i działaczy teatralnych, że nie tylko w stolicy, 
Krakowie czy Łodzi powstają dobre spektakle. Możliwość porównania osiągnięć 
poszczególnych regionów była jednak ograniczona, gdyż brakło właśnie przeglądu 
ogólnopolskiego, jaki istnieje np. od długiego czasu w formie „żniw teatralnych” 
(Divadelni Żatva) i tego typu manifestacji artystycznych w bratniej Czechosłowacji. 
Z tej potrzeby zrodziła się myśl festiwalu festiwali teairalnych, w czasie którego 
można by zobaczyć obok siebie i porównać przedstawienia nagrodzone czołowymi 
nagrodami na wszystkich polskich festiwalach danego roxu. 


Ta myśl doczekała się realizacji w nicco zmienionej formie. W roxu 1963 zaha- 
męrany. został do pewnego stopnia rozmach i zasięg festiwali rezionalnych. Nato- 
miast zamiast nich zorganizowane zostało po raz pierwszy na przełomie listopada 
1 grudnia Warszawskie Spotkanie Teatralne, w którym wzięło udział 10 teatrów 
z całego kraju. Pomyślane ono zostało jaxo robocza konfrontacja, przegiąd bez na- 
gród i wyróżnień i zdało, według dość powszechnej opinii, bardzo dobrze egzamin. 
Mimo że wypadło tuż po wielkich uroczystościach otwarcia Teatru Wielkiego 
i 200-lecia Sceny Narodowej, miało bardzo dobrą frekwencję i cieszyło się dużym 
powodzeniem | uznaniem u warszawskich widzów, jak i krytyków, Doszliśmy po 
tym pierwszym Spotkaniu do zgodnego wniosku, że należy tę instytucję utrzymać, 
kontynuując Warszawskie Spotkanie Teatralne w następnych latach. 
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Poziom zaprezentowanych przedstawień nie był oczywiście jednaki. Potwierdziła 
się w stolicy bardzo dobra opinia inscenizacji „Lasu” Ostrowskiego, którą opracował 
w. teatrze im. Słowacziego w Krakowie Wiadysław Krzemiński, Już sam pomysł 
przekształcenia sztuki Ostrowskicgo w opowieść o życiu prowincjonalnych aktorów 
wędrujących z miasta do miasta, po drogach i bezdrożach dawnej carskiej Rosji, 
okazał się bardzo trafny i zabawny. Lekko i wesoło rczegrany spektakl stał się 
dzięki temu czymś w rodzaju rosyjskiej komedii dell arte, teatrem w teatrze, co 
zawsze widzowie bardzo lubią. Wysoki był także poziom aktorski tego przedsta- 
wienia, a szczególnie gra Wiktora Sadeckiego i Mariana Cebulskiego w rolach 
owych wędrownych aktorów: Nieszczastliwcewa i Szczastliwcewa, jak również 
Zofii Jaroszewskiej (Gurmyska) i Heleny Chanieckiej (Ulita), Sukces przedstawienia 
„Dasu” nie był zresztą niespodzianką dla tych, którzy śledzą uważnie życie teatralne 
w całym kraju, nie tylko w Warszawie. Zdobyło ono przecież w zeszłym roku jedną 
z czołowych nagród Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w Katowicach, a póź- 
niej wymienione zostało wśród zasług, które przyniosły Władysławowi Krzemiń- 
skiemu nagrodę ministra kultury i sztuki w roku 1965. 


Natomiast prawdziwą niespodzianką było przedstawienie „Życia Galileusza” 
Brechta, pozazane w reżyserii Tadeusza Minca brzez Teatr Nowy z Łodzi. Roze- 
grane na tle pięknej scenografii Henri Poulain, wydobyło ono wielkie walory 
i głębię myśli tego dzieła Brechta, które uchodzi zdaniem wielu miłośników jego 
twórczości za jeden z najwybitniejszych utworów w dorobku tego pisarza. Przed- 
stawienie „Życia Galileusza” spełniło także dlatego tak dobrze swoje zadanie, że 
żaden z warszawskich teatrów nie grał dotąd tej sztuki. Tak więc publiczność war* 
szawska mogła po raz pierwszy zapoznać się z epicką opowieścią o tragicznych 
konfliktach i głębokich problemach moralnych życia genialnego uczonego Odro- 
dzenia. Tadeusz Minc opracował sztukę zgodnie ze wskazówkami Brechta. Umiej- 
scowił j ją ściśle w epoce, w której rozgrywa cię jej akcja. Bardzo delikatnie i ład- 
nie podkreślił jednak to wszystko, co łączy „Życie Galileusza” z problemami dnia 
dzisiejszego i stanowi o sile oddziaływania i aktualności tego dramatu w naszych 
czasach pojazdów kosmicznych, bomby atomowej i wodorowej. Rolę Galileusza za- 
grał w tym przedstawieniu Janusz Kłosiński. Nie wszystko było w jego ujęciu jed- 
nako przekonujące. Lepiej umiał pokazać słabość Galileusza, jego zamiłowanie do 
uciech doczesnego życia niż jego siłę i wielxość, ale w ostatniej scenie rozmowy 
ze swym uczniem był znakomity. Zawarł w niej zarówno potępienie zdrady, jakiej 
dopuścił się Galileusz odwołując swą teorię pod naciskiem świętej Inkwizycji, jak 
również wytłumaczenie postępowania uczonego, bardzo ludzkie, wzruszające i wzbu- 
dzające dla niego współczucie. Dobrym kardynałem Barberinim (późniejszym pa- 
pieżem Urbanem VIII) był Wojciech Pilarski. Scena, w której godzi się on na wy 
danie Galileusza Inkwizycji, choć wie, że wielki uczony ma rację, wypadła wręcz 
znakomicie. 

Duże wrażenie wywarło także złożone z dwóch części przedstawienie tegfru 
olsztyńskiezo, który pokazał w Warszawie adaptację fragmentów wielkiego repor= 
tażu z czasów wojny, Curtio Malapartego, pt. „Kaputt” 1 skromnego pamiętnika 
mazurskiej nauczycielki Hejdy Macoch, pt. „Moja droga do Polski”, Był to przy» 
kład żywego teatru politycznego, starającego się odpowiedzieć na pytania nurtu- 
jące widzów, wśród których i dla których pracuje. Krystyna Tyszarska opraco- 
wała (jako reżyser) bardzo dobrze obydwie części przedstawienia, a Halina Sło- 
jewska odniosła w „Mojej drodze do Polski” prawdziwy sukces aktorski. Nie było 
to zresztą dla wielu widzów niespodzianką, gdyż olsztyński spektakl odniósł już 
zwycięstwo w Festiwalu Telewizyjnym, zdobywając jedną z jego głównych nagród, 
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Bardzo udane było przedstawienie „Pierścienid *%ielkiej damy” Norwida, które 
zaprezentował w reżyserii Marii Straszewskiej Teatr Kameralny z Wrocławia. Po 
raz pierwszy może zobaczyliśmy ten dramat w tak czytelnej interpretacji. Całą 
motywację psychologiczną wydobyto tu na jaw, myśl nieszczęsnego poety i jego 
obsesje stały się całkowicie zrozumiałe, do czego przyczyniła się zresztą na pewno 
także współpraca naukowa i konsultacja wybitnego norwidologa, Juliusza Wiktora 
Gomulickiego. Inna sprawa, że trudno się właśnie po obejrzeniu tego przedsta- 
wienia z nim zgodzić, że jest to wstrząsająca tragedia. tVydaje się, że właśnie to 
dobre przedstawienie dowiodło, iż mamy tu do czynienia z romantyczną komedią, 
bliższą Mussetowi i Alfredowi de Vigny niż Wiktorowi Hugo. Nadto zaś okazało 
się raz jeszcze, że dramaty Norwida nie dorównują jego poezji, Co oczywiście nie 
znaczy wcale, by ich nie grać... 


Ładny sukces odniósł w czasie Warszawskiego Spotkania Teatralnego teatr z Go- 
rzowa, który sięgnął po mało znany utwór barokowego pisarza polskiego z XVII w; 
Stanisława Herakliusza Lubomirskiego. „Don Alvarez albo niesforna w miłości 
kompanija” był przedstawieniem lekkim, wesołym i pełnym wdzięku. Bohaterem 
tego spektaklu, który więcej mówił o dawnej Polsce niż o Hiszpanii, gdzie akcja 
sztuki rzekomo się rozgrywa, był scenograf Antoni Uniechowski. Zaprojektował on 
śliczną oprawę tego staropolskicgo dziełka, malując wielkie i z lekka ironicznie | 
potraktowane prospekty z wdziękiem właściwym jego subtelnej i eleganckiej kresce. 
Przedstawienie reżyserowała Irena Byrska, a wyróżniła się w nim Agnieszka Byr- 
s<a, jako staropolską subretka Faramuszka, i Tadeusz Byrski (Garabuzel). Tak to 
wspólny wysiłek rodziny Byrskich przyniósł z pomocą Antoniego Uniechowsziego 
bardzo dobre wyniki. 

Gorące dyskusje wzbudziło przedstawienie „Pustego pola” Tadeusza Hołuja, za- 
prezentowane w inscenizacji i scenografii Józefa Szajny przez Teatr Ludowy z No- 
wej Huty. Miało ono bardzo dobrą opinię, która potwierdziła się zresztą w Czasie 
festiwalu zorganizowanego we Florencji pod hasłem „Człowiek i wcjna”, gdzie Teatr 
Ludowy z Nowej Huty wywarł duże wrażenie. Nie negowano też w Warszawie wa- 
lorów optycznych przedstawienia, odnoszono się z wielkim uznaniem do apoka- 
liptycznej wizji obozowej, jaką stworzył na scenie Józef Szajna. Wątpiiwości wzbu= 
dziło natomiast opracowanie tekstu. Kwestionowano prawo inscenizatora do tak 
swobodnego potraktowania słowa autora, choć z drugiej strony atakowano bardzo 
ostro samą sztukę. Nie sądzę, by ataki przeciwko Szajnie były uzasadnione 
w związku z przedstawieniem „Pustego pola”, Mimo wszystko stanowiło ono iedno 
z najwybitniejszych przedstawień przeglądu, ważną, a może najważniejszą dotąd 
pozycję w dorobku twórczym tego tak utalentowanego artysty teatru, 

Wydaje mi się natomiast, że poniżej swych możliwości zaprezentowała się w cza- 
sie Spotkania Lidia Zamkow inscenizacją „Don Kichota” we własnej adaptacji. 
Znalazło się w tym przedstawieniu kilka bardzo ładnych scen (jak np. sądy Sancho 
Pansy na wyspie Barataria, dialogi konia Don Kichota z osłem Sancho Pansy), 
ale całość nie wypadła dość jednolicie, a nadto miała poważne luki aktorskie. Teatr 
im. Wyspiańskiego z Katowic, który przywiózł to przedstawienie do Warszawy, nie 
dysponuje w tej chwili zbyt mocnym zespołem. 

Rozczarowała także konfrontacja przedstawienia sztuki Edwarda Albee'go „Kto 
się boi Virginii Woolf?” w inscenizacji teatru „Wybrzeże” z Gdańska z publicz- 
nością stolicy, która widziała łę sztukę w Teatrze Współczesnym. Nie oglądałem 
gdańskiego przedstawienia w czasie Spotkania, lecz widziałem je w dniu premiery 
na Wybrzeżu. I muszę przyznać, że inscenizacja Jerzego Golińskiego, jak i jego gra 
w roli George'a wywarły wtedy na mnie duże wrażenie. Głosy krytyki stołecznej 
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natomiast były obecnie, po prezentacji w czasie Spotkania, bardzo ujemne. Czy 
przestawienie tak bardzo się zmieniło i „rozlazło” od czasu premiery przed wie- 
loma miesiącami? Czy nie wytrzymało porównania ze spektaklem Teatru Współ- 
Czcsnego, gdzie grali tak wybitni i lubiani w Warszawie aktorzy, jak Jan Kreczmazr 
i Antonina Gordon-Górecka? Czy może odegrał tu także pewną rolę fakt, że kry- 
tycy warszawscy zcbaczyli spektakl teatru „Wybrzeże”, jako drugie sbotkanie ze 
sziuką Al>ec'go, gdy tymczasem ja i ci, którzy byli na polskiej prapremierze w So- 
pocie, widzieli ją wtedy po raz pierwszy? Nie wiem. Sądzę jednak, że w tym wy- 
padxu wybór przedstawienia nie był najszczęśliwszy, a teatr „Wybrzeże”, który 
cicszy się przecież w Polsce bardzo dobrą opinią, potwierdzającą się zwykle w cza- 
sie toruńskich festiwaci, nie wypadł tym razem najlepiej. Może trzeba było przy- 
w.eżć inne przedstawienie, a jeśli nie było niczego wybitnego w dorobxu — raczej 
zrezygnować z udziału w Spotkaniu. 


Bardzo dobrze zaprezentował się w Warszawie teatr z Białegostoku, który po- 
kazał w czasie Spotkania spektakl złożony z dwóch tragedii antycznych: „Siedmiu 
przeciw Tebom” Ajschylosa I „Antygony” Sofoklesa. Przedstawienie wyreżyserował 
Jerzy Zegalski i gdyby nie błąd w obsadzie roli Antygony, można by uznać ten 
spektakl za bardzo wartościowy. Inna sprawa, że po obejrzeniu przedstawienia 
„Dziadów”, które teatr białostocki miał już w swoim dorobku w czasie występów 
w Warszawie, doszedłem do wniosku, że zarówno ze względu na repertuar Spotkań, 
jak i opinię o teatrze białostockim, jaka mogła się uformować po ambitnej pre- 
zentacji arcydzieła Mickiewicza, lepiej by było, gdyby teatr im. Węgierki pokazał 
wiaśnie tę swoją ostatnią I tak udaną pracę. 


Pozostaje jeszcze „Polonez Bogusławskiego”, montaż tekstów z epoki polsxiego 
Oświecenia, który przywiózł do Warszawy Teatr Rapsodyczny z Krakowa. Niestety 
przedstawienie to, które miało przed laty bardzo dobrą opinię, nie wypadło tym 
razom dobrze. Ujawniły się braki rzemiosła aktorów tej sceny, braki dykcji, emisji 
i głosów, co szczególnie raziło w teatrze, kładącym na słowo najwięzszy nacisk. 
Lepiej by było chyba dla opinii Teatru Rapsodycznego, gdyby z tym spektaklem 
do Warszawy nie przyjeżdżał, A 


Po Spotkaniu odbyło się w Klubie Krytyki Teatralnej SDP zebranie, poświęcone 
omówieniu jego dorobku i wyciągnięciu wniosków z pewnych wad i braków, jakie 
się w czasie jego przebiegu ujawniły. Zgodna opinia krytyków zachęciła wydział 
kultury Stołecznej Rady Narodowej do kontynuowania Spotkań w przyszłości. Zdały 
one egzamin i powinny stać się w Warszawie instytucją stałą. Natomiast wątpli- 
wości wzbudził wybór przedstawień, dopuszczonych do Spotkania, jak równieżsama 
procedura i technika dokonywania wyboru, Okazało się bowiem, że znalazły się 
w Warszawie niektóre przedstawienia słabsze, natomiast nie zaproszono na prze- 
gląd teatrów i spektakli, które zdaniem krytyków bardziej na to zasługiwały. Mó- 
wiono o braku Teatru Starego z Krakowa, jednego z najciekawszych dziś w Pol- 
sce, o pominięciu Teatru Polskiego z Poznania, który wystawił niedawno po raz 
pierwszy po wojnie „Marchołta grubego, a sprośnego” Jana Kasprowicza, a także 
o tym, że przegląd mogłoby wzbogacić któreś z przedstawień teatru szczecińskiego. 
gdzie odbyły się już w tym sezonie polskie prapremiery „Głodu i pragnienia” 
Ionesco i „Incydentu w Vichy” Artura Millera, jak również premiera rzadko gry 
wanych „Dzieci słońca” Gorkiego. Ciekawą możliwość konfrontacji i porównania 
inscenizacji warszawskiej z wrocławską dałoby zaproszenie przedstawienia „Kor- 
diana” w opracowaniu Skuszanki I Krasowskiego, W takim przeglądzie było 
także miejsce na zaprezentowanie tak spornego, ale tak głośnego już zarazem do- 
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robku „Teatru 13 Rzędów” Jerzego Grotowskiego, teatri-laboratorium, teatru eke- , 
perymentalnego i eksperymentującego. 


Z dyskusji nad wyborem przedstawień zaproszonych do udziału w Spotkaniach 
wyłonił się wniosek, by Klub Krytyki Teatralnej przeprowadził pod koniec tego 
sezonu lub na początku przyszłego ocenę ogólnopolskiego dorobku i zaproponował 
"Stołecznej Radzie Narodowej zaproszenie przedstawień, które w opinii krytyków 
najbardziej godne są tego wyróżnienia. Zastanawiano się także nad problemem 
nagród. Warszawskie Spotkanie Teatralne ma charakter przeglądu bez nagród i wy- 
różnień. Organizatorzy pragną zachować taki jego charakter również i na przysz- 
łość. Nie wyklucza to jednak przyznania Nagrody Krytyki Teatralnej, którą kry- 
tycy postanowili przyznać w roku 1966 (jeśli dojdzie w 1966 r. do Spotkania). 
Pojawiły się też istotne sprawy organizacyjne. Redaktor August Grodzicki wystąpił 
np. z bardzo uzasadnioną propozycją, by ograniczyć ilość zaproszonych przedsta- 
wień do najlepszych i najstaranniej wybranych, natomiast grać je w Warszawie 
nie jeden tylko raz (jak to było w ub. roku), lecz co najmniej dwa razy. W ten 
sposób większa liczba warszawskich widzów będzie je mogła zobaczyć i koszty 
sprowadzenia zespołu spoza Warszawy także lepiej się rozłożą. Krytycy nie będą 
musieli oglądać przez 10 dni co wieczór nowego przedstawienia, co ułatwi im chłon- 
niejsze odbieranie przedstawień ij większą świeżość w doznawaniu wrażeń i wzru- 
szeń artystycznych. 


Ocena Warszawskiego Spotkania Teatralnego stała się także punktem wyjścia 
do rozważań o nieco szerszym charakterze na temat obecnej sytuacji w teatrze 
polskim. Wydaje się, że obecny sezon zaczął się mimo swojego jubileuszowego cha- 
rakteru (a może właśnie dlatego) gorzej od poprzedniego. Szczególnie uderza brak 
premier sztuk współczesnych (polskich i obcych). Przeważa klasyka w niezbyt 
zresztą ciekawych inscenizacjach, Koniec listopada i grudzień przyniósł pod tym 
względem pewną poprawę, ale dotyczy to raczej teatrów pozawarszawskich niż 
stołecznych. Po prapremierze „Jasełek-moderne” Iredyńskiego w Poznaniu, po pra- 
premierze „Zmierzchu demonów” Brandstaettera w Bydgoszczy i sztuki Jerzego 
Krasickiego „Za nasze winy i wasze” w Rzeszowie, wystawił teatr im. Bogusław= 
skiego w Kaliszu po raz pierwszy wyróżnioną na zeszłorocznym Konkursie Debiutów 
teatru „Ateneum” sztukę Stefana Bratkowskiego „Pogranicze południk 15” w reży= 
serii Aliny Obidniak. Nie jest to właściwie sztuka w pełnym tego słowa znaczeniu, 
lecz reportaż sceniczny o początkach budowy wielkiego zagłębia turoszowskiego, 
a więc utwór bardzo współczesny, żywy i aktualny. Studencki teatr „Hybrydy” 
w Warszawie zagrał wreszcie dwie jednoaktówki Zygmunta Toneckiego i Janusza 
Krasińskiego. Największym jednak sukcesem w dziedzinie polskiej dramaturgii 
współczesnej jest wciąż jeszcze „Tango” Mrożka. Po premierach w Bydgoszczy, 
Warszawie, Poznaniu I na Wybrzeżu przyszła kolej na Kraków. Tu wystawił tę 
sztukę na Scenie Kameralnej Starego Teatru Jerzy Jarocki w scenografii Lidii 
Minticz i Jerzego Skarżyńskiego. Do Warszawy przyjechał w grudniu teatr im. Mic- 
kiewicza z Częstochowy, pokazując na scenie teatru „„Ateneum” przedstawienie 
sztuki Macieja Zenona Bordowicza „Psalmy” w reżyserii Augusta Kowalczyka. 
Samo „Ateneum” dało premierę „Świadków, czyli naszej małej stabilizacji” Ta- 
deusza Różewicza na swej małej scenie eksperymentalnej. Pod koniec grudnia wy- 
stąpił Teatr Dramatyczny na swej Scenie Prób z premierą nowej sztuki Krzysztofa 
Gruszczyńskiego „Quiz”. 


Współczesny repertuar zagraniczny reprezentowało przedstawienie „Misterium 
Buffo” Majakowskiego, wystawione w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie dla uczcze- 
nia l0-lecia tej sceny. Jest to po poznańskiej inscenizacji „Pluskwy” już drugie 
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ważne przedstawienie sztuki Majakowskiego w tym sezonie w Polsce. Teatr Ziemi 
Mazowieckiej wystąpił z nową wersją sceniczną powieści Hemingwaya „Komu bije 
dżwon”, tym razem w adaptacji i reżyserii Krystyny Berwińskiej. Przy okazji 
watto wspomnieć o ładnym święcie, które obchodziła 12 grudnia ta wartościowa 
ij pożyteczna placówka kulturalna. W tym dniu przybył na przedstawienie Teatru 
Żiemmi Mazowieckiej w Makowie Mazowieckim milionowy widz. 

Ale niezależnie od tych premier czekają wciąż na wystawienie nowe, wartościowe 
sztuki Hochhutha („Namiestnix”), Weissa („Zabójstwo Marata” i „Dochodzenie”), 
Kipphardta („Sprawa Oppenhcimera”), Osborne'a, Weskera, Pintera i kilku innych. 
Nie grają nasze teatry tak ciekawych współczesnych sztuk czeskich 1 słowackich, 
jak „Koniec zapustów” Topola, „Festyn” 1 „Okólnik” Havela, „Zamek” Klimy, 
„Wielka peruka” Karvasza. Żaden z teatrów warszawskich nie gra w tym sezonie 
Brechta, zbyt małe jest w stolicy zainteresowanie dramaturgią radziecką. 


Jeśli zaś chodzi o klasykę, to największym wydarzeniem miesiąca była w tej 
dziedzinie premiera „Balladyny” w Teatrze Polskim w Warszawie. Jest to chyba 
najbardziej „szekspirowski” z dramatów Słowackiego. Władysław Krzemiński, re- 
Żyser warszawskiego przedstawienia, otwierał je więc szekspirowskim kluczem. 
Pamiętał, że Słowacki pisał w liście do matki o podobieństwie tej sztuki do „Króla 
Leara", rozumiał, ile w tej starej balladzie jest z „Makbeta”, ile wątków ze „Snu 
nocy letniej” i z „Jak wam się podoba”. Wprowadził też słusznie nie grywany 
Epilog, który podkreśla ironiczny charakter „Balladyny” i ujawnia krytyczny sto- 
sunek Słowackiego do tradycyjnej polskiej historiografii. Pisał przecież Słowacki 
w liście do Krasińskiego: „Wychodzi na świat Balladyna z ariostycznym uśmiechem 
na twarzy, obdarzona wnętrzną siłą urągania się z tłumu ludzkiego, z porządku 
i ładu, jakim się wszystko dzieje na świecie, z nieprzewidzianych owoców, które 
wydają drzewa ręką ludzi szczepione. Niech naprawiacz wszelkiego bezprawia 
Kirkor pada ofiarą swoich czystych zamiarów; niech Grabiec miłuje kuchnią Kit+ 
kora; niechaj powietrzna Goplana kocha się w rumianym chłopie, a sentymentalny 
Filon szuka umyślnie męczarni miłośnych i umarłej kochanki; niechaj łysiące ana 
chronizmów przerazi śpiących w grobie historyków I kronikarzy: a jeżeli to wszyst- 
ko ma wnętrzną siłę żywota... to Balladyna wbrew rozwadze I historii zostanie 
królową polską, a piorun, który spadł na jej chwilowe panowanie, błyśnie i toz 
tworzy mgłę dziejów przeszłości”. 

Bardzo to przewrotna sztuka i trudna, choć pozornie tak prosta i łatwa. Włady- 
sław Krzemiński chciał wprowadzić do tego przedstawienia ton ariostyczny, chciał 
ironizować. Ale nie wszędzie to mu się udało. Skutkiem tego Epilog zawisł w próżni. 
Ironicznie potraktowany został w spektaklu Grabiec Zygmunta Kęstowiczś, może 
najciekawsza kreacja w przedstawieniu, oraz Goplana Jolanty Hanisz. Natomiast 
tradycyjnie ujęła rolę Balladyny Nina Andrycz. Zagrała ją jako namiętnie ambitną 
i żądną władzy. Miała ona kilka znakomitych scen (jak np. w czasie sprawowania 
sądu), ale przechyliła całe przedstawienie w kierunku krwawego dramatu bez cienia 
ironii. Bardzo poważnie zagrał też rolę Kirkora Maciej Maciejowski, a rolę Pu- 
stelnika Władysław Hańcza, który chciał wprawdzie chwilami wprowadzić nutki 
ironiczne wobec tej postaci, ale nie zrealizował zamiaru konsekwentnie. Świetną 
kreację stworzyła w roli Matki Seweryna Broniszówna, ale było to także ujęcie 
tradycyjne. Tak. więc także przedstawienie „Balladyny” nie stało się owym wyda* 
rzeniem, na które z taką niecierpliwością czekamy wszyscy od początku jubileuszo* 
wego sezonu 200-lecia Sceny Narodowej. W Starym Teatrze w Krakowie przy- 
pomniano w okresie przedświątecznym „Pastorałkę” Schillera w reżyserii Andrzeja 
Witkowskiego i scenografii Kazimierza Mikulskiego, z muzyką Adama Walacińskiego. 
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Oprócz rozważań repertuatowych Wafsżawskie Spotkanie Teatraln6 dałó tak26 
asumpt do dyskusji nad stanem aktorstwa polskiego. Tu sygnały były bardzo nie+ 
pokojące. Niektóre przedstawienia pokazane w Warszawie wykazywały wręcz Ta= 
żące braki w dziedzinie wymowy i dykcji, jak również opanowania ciała i umies 
jętności poruszania sią po scenie. Technika aktorska jest w wielu teatrach pfo- 
wincjonalnych bardzo zaniedbana; ostatnio zdarzają się także niepokojące objawy 
w samej Warszawie. Jest to, jak się wydaje, zjawisko, którego przyczyn należy 
szukać głębiej. Warto się więc zastanowić zarówno nad metodami kształcenia akto+ 
rów w naszych szkołach teatralnych, opieką, jakiej doznają młodzi aktorzy po 
wyjściu ze szkoły, kiedy znajdą się po raz pierwszy w zawodowym teatrze, zdani 
tylko na własne siły, problemem pracy reżysera s aktorami bądź małego zainte= 
resowania, jakie okazują niektórzy z nich ich sprawności i warsztatowi, wreszcie 
może całym systemem administracyjno-finansowym, który wywiera przecież pó 
ważny wpływ na pracę aktorów. Wiadomo, że ich płace zasadnicze są bardzo 
skromne, że za to mogą dużo zarobić w filmie, telewizji i radiu, co prowadzi do 
tego, że rozmieniają się na drobne, nie mogą się skupić przy pracy w rodzimym, 
macierzystym teatrze itd. Sprawa wymaga przemyślenia i batdzo poważnej dy* 
skusji, uwieńczonej wnioskami, które by można wprowadzić w życie. W przeciw- 
nym bowiem' razie cała taka dyskusja mogłaby stać się tylko jałowym przelewa 
niem z pustego w próżne, 

Problem pracy aktora, którym zainteresowali się z okazji Warszawskiego Spotka- 
nia Teatralnego i tej konfrontacji krytycy, wymaga zresztą przede wszystkim 
aktywnego udziału organizacji, zrzeszającej samych aktorów, to: znaczy Stowarzy- 
szenia Polskich Artystów Teatru i Filmu (SPATiF). 


Listopad i:grudzień były miesiącami bardzo czynnej, chwilami wyczerpującej 
pracy polskich krytyków. Ale także miesiącami uznania dla ich trudu. Wyraziło się 
to przyznaniem czołowym przedstawicielom naszej krytyki teatralnej nagród Klubu 
Krytyki Teatralnej SDP. Otrzymali je w ub. roku: August Grodzicki („Życie War- 
szawy”) i Jan Alfred Szczepański („Trybuna Ludu”), jako dwie równorzędne na- 
grody pierwsze, oraz Zygmunt Greń („Życie Literackie”, Kraków) i Józef Kelera 
(„Odra”, Wrocław), jako dwie równorzędne nagrody drugie. 

W grudniu odbyło się w Paryżu walne zgromadzenie Międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia Krytyków Teatralnych. Wybrało ono nowego przewodniczącego w osobie 
pani Marcelle Capron, krytyczki francuskiej. Jednym z wiceprzewodniczących Sto- 
warzyszenia został ponownie przewodniczący Klubu Krytyki Teatralnej SDP, niżej 
podpisany. | 

R. Sz. 


Biblioteki w olensywie 


Wśród różnorodnych fórm działalności kulturalno-oświatowej prowadzonej w na: 


szym kraju przez instytucje i placówki państwowe oraz organizacje społeczne na- 
dal czołowe miejsce zajmują poczynania, których celem jest dalszy rozwój czy- 
telnictwa. W tej dziedzinie rok 1965 upłynął pod znakiem 4 poważnych wyda- 
rzeń. Urządzone zostały 8 duże konkunsy czytelnicze o zasięgu ogólnokrajowym: 
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„Złoty kłos dla twórcy, srebrne dla czytelników” (już trzeci z kolei) i — po raz 
pierwszy — plebiscyty „Bliżej książki współczesnej” oraz „Pióro i karabin”. Czwarte 
wydarzenie — to zakończenie ogólnopolskiego współzawodnictwa bibliotek i biblio- 
tekarzy dla uczczenia 20-lecia PRL. | 

Nie tylko w Polsce, ale i za granicą wiadomo, że rozwój czytelnictwa w naszym 
kraju w ostatnim 20-leciu jest imponujący, że wielkie osiągnięcia w tej dziedzi- 
nie należą do najpoważniejszych zdobyczy naszej rewolucji kulturalnej. Mamy 
obecnie ponad 7.900 publicznych bibliotek powszechnych (z filiami), przeszło 27 tys. 
punktów bibliotecznych (głównie na wsi), 5.510 bibliotek związków zawodowych, 
a ponadto -— biblioteki naukowe, szkolne, fachowe, wojskowe. Ogółem — ponad 
50 tys. placówek. Z usług bibiiotek korzysta rocznie 12 mln osób. Blisko 5 mln czy- 
telników wypożycza w bibliotexach powszechnych 91,5 mln książek w ciągu roku. 
Księgozbiory tych placówek liczą ponad 39,5 mln tomów. Na pozór może więc się 
wydawać, że w zakresie upowszechniania książki zrobiono u nas wszystko. Jaki 
jest cel, jakie są zatem założenia organizowanych wielkich imprez czytelniczych? 

Otóż rozwój czytelnictwa w kraju nie jest równomierny, nadal istnieją ośrodki 
i środowiska zaniedbane pod tym względem i mimo poważnych osiągnięć konieczne 
cą dalsze starania, by z książką dotrzeć do każdego, by zasięgiem oddziaływania 
literatury objąć całe społeczeństwo, a przede wszystkim wieś i skupiska robotnicze. 
Szczególnie istotna jest popularyzacja książki wśród tego odłamu młodzieży, która 
wcześnie kończy naukę i rozpoczyna pracę zarobkową. 


Książka — to nie tylko powieść, tom opowiadań lub poezji, lecz także literatura 
społeczno-polityczna, popularnonaukowa, fachowa. Bibliotekarzom przypadają po- 
ważne zadania w dziedzinie upowszechnienia książek tego typu, jak również lite- 
ratury pięknej, politycznie zaangażowanej, a tym samym — w zakresie wychowy- 
wania obywateli, kształtowania socjalistycznej świadomośći, podwyższania kwalifi- 
kacji zawodowych, rozwijania wiedzy ogólnej i poziomu kulturalnego. Tak więc 
starania o rozwój czytelnictwa podejmowane są niejako dwutorowo: pod wzglę- 
dem ilościowym — zdobywania nowych czytelników i jakościowym — w sensie do- 
starczania nowemu czytelnikowi odpowiedniej książki, rozbudzania w nim kon- 
kretnych zainteresowań. To jest jedna strona medalu — walka o zwiększenie za- 
sięgu oddziaływania książki. Druga strona — to zaspokajanie rozbudzonych już 
potrzeb czytelniczych w społeczeństwie. Tak wyglądają powody, dla których biblio- 
tekarze modernizują i wzbogacają formy swej pracy, a biblioteki prowadzą stałą 
ofensywę. | | 


Szczególne znaczenie w tym zakresie mają różnego rodzaju konkursy, które pobu- 
dzają aktywność bibliotekarzy, mobilizują ich do wzmożonej działalności, wyzwa= 
lają inicjatywę i ujawniają liczne, nie wykorzystane przedtem możliwości. Rzecz 
charakterystyczna zresztą, że konkursy, choć mogą kojarzyć się z akcyjnością i zry- 
wem, polegają na wielomiesięcznej systematycznej pracy. Organizowanie zespołów 
czytelniczych i dyskusyjnych, spotkania z pisarzami, wystawy książek, lokalne kon- 
kursy i „zgaduj-zgadule” — to niektóre z podstawowych form pracy „konkursowej” 
z czytelnikami. Wynikiem tej pracy jest niewątpliwy wzrost zainteresowania książ- 
ką. Przykładem może być liczba uczestników konkursów. W I konkursie „Złotego 
kłosa” wzieło udział 22 tys. osób, w II — około 115 tys., a w III —w 19653 r. — ponad 
253 tys. (Konkurs ten organizują: redakcja „Dziennika Ludowego”, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, ZMW oraz „Dom Książki”). Pierwszy raz urządzono konkurs 
„Pióro i karabin” (organizatorzy: Główny Zarząd Polityczny WP, Wydawnictwo 
MON i Liga Obrony Kraju). Udział w konkursie, przewidzianym głównie dla mło- 
dzieży wojskowej, był swoistym rekordem: nadesłano bowiem 82 tys. ankiet. Rów- 
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nież po raz pierwszy odbył się w 1965 r. konkurs „Bliżej książki współczesnej”, zorga- 
nizowany przez redakcję „Głosu Pracy” przy współudziale CRZZ oraz Minister- 
stwa Kultury j Sztuki. W tym plebiscycie wzięło udział 133 tys. czytelników, głów- 
nie ze środowisk robotniczych. Konkursy nie tylko rozbudzają zainteresowania 
książką, ale ujawniają aktualąe gusty czytelników z różnych środowisk. Dzięki 
nim powstają nowe punkty biblioteczne i czytelnie, wzbogacają się księgozbiory, 
poprawia się wyposażenie placówek, zakładane są koła przyjaciół bibliotek. 

Szczególne wyniki przyniosło w tej dziedzinie zakończone w br. współzawod- 
nictwo bibliotek, którym bibliotekarze uczcili 20-lecie Polski Ludowej. Współza- 
wodnictwo trwało półtora roku. „Pracujmy lepiej. szybciej, oszczędniej” — to hasło 
współzawodnictwa, którego celem było wzmożenie oddziaływania bibliotek na 
kształtowanie świadomości socjalistycznej społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, 
przez odpowiedni dobór popularyzowanych książek, doskonalenie metod pracy, po- 
budzanie inicjatywy i aktywności społecznej w dziedzinie zaspokajania potrzeb czy- 
telniczych, dalszy rozwój sieci czytelni i bibliotek. 

Udział we współzawodnictwie wzięło 98 proc. ogółu bibliotek powiatowych, 91 
proc. bibliotek miejskich, 94 proc. bibliotek gromadzkich. Bibliotekarze podjęli 
i wykonali kilkanaście tysięcy zobowiązań. Wiele z nich dotyczyło właśnie wzboga= 
cania form pracy, przede wszystkim — popularyzowania książek szczególnie 
wartościowych pod względem ideowym. Konkretne osiągnięcia w tym zakresie nie 
zawsze są wymierne, ale warto odnotować, że o 34 proc. wzrosło wypożyczanie ksią- 
żek społeczno-politycznych, popularnonaukowych i fachowych. A oto inne wyniki 
współzawodnictwa. Założonych zostało 627 nowych czytelni, ponad 1.100 punktów 
bibliotecznych, zorganizowano 1.586 nowych kół przyjaciół bibliotek (jest ich już 
3.163), które wydatnie pomagają bibliotekarzom w pracy troszcząc się o lokale pla- 
cówek, ich wyposażenie i księgozbiór. Około 5 tys. podjętych i wykonanych zobo- 
wiązań dotyczyło poprawy księgozbioru, 3.700 zobowiązań — lebpszego wyposażenia 
placówek, a 5.300 — usprawnienia metod pracy. M. in. 2.720 bibliotek wprowadziło 
wolny dostęp do półek. Z okazji współzawodnictwa urządzono 45 tys. imprez-wy- 
staw, turniejów czytelniczych, spotkań z pisarzami. W województwie opolskim np. 
uzyskano od gromadzkich rad narodowych dodatkowo milion złotych na remonty 
i wyposażenie placówek oraz pół miliona złotych na wzbogacenie księgozbiorów. 

Dzięki współzawodnictwu zwiększyła się aktywność bibliotekarzy, ich rola w po- 
pularyzacji kultury i oświaty. Biblioteki zyskały wielu współpracowników — dzia- 
łaczy społecznych, wzrosło zainteresowanie rad narodowych pracą bibliotek, ujaw- 
niono wiele możliwości usprawniania ich działalności. 

Jak wygląda wzrost liczby czytelników? W okresie trwania współzawodnictwa 
liczba czytelników powszechnych bibliotek publicznych powiększyła się o 739 tys. 
osób, tj. o 17 proc. (w bibliotekach związkowych, które też uczestniczyły we współ- 
zawodnictwie, podobnie jak placówki biblioteczne wojskowe i spółdzielcze — o 300 
tys. osób, tj. o 28 proc.). Oczywiście trudno tu obliczyć, ilu nowych czytelników 
pozyskano dzięki poszczególnym konkursom czy też współzawodnictwu, gdyż akcje 
te przez wiele miesięcy prowadzono równolegle. Jest rzeczą bezsporną, że znaczny 
wzrost liczby czytelników jest właśnie dorobkiem wspomnianych tu akcji. 

Ofensywa czytelnicza trwa nadal. Ogłoszony już został następny, IV etap konkursu 
„Złotego kłosa” i kolejny doroczny konkurs „Bliżej książki współczesnej”. Biblio- 
tekarze koncentrują się obecnie przede wszystkim na usprawnianiu poradnictwa 
i informacji, na zwiększaniu społecznego aktywu placówek, które przekształcają się 
w czynne ośrodki popularyzujące książkę, werbujące nowych czytelników, prowa- 
dzące działalność wychowawczo-oświatową. Dzięki temu wzrasta zasięg książki 
w Polsce, podnosi się poziom umysłowy i kulturalny społeczeństwa. (zb) 
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Miasta polskie w Tysiącleciu_ 


W okresie obchodów Tysiąclecia wśród wielu oprącowań mających doniosłe zna» 
czenie dla poznania prawdy higtorycznej o nąszych dziejach znalazła się cenna inicja- 
tywa Urzędu Rady Ministrów wydania 2:tomowego dzieła poświęconego przeszłości 
i teraźniejszości miast polskich *). Jest to owoę praey historyków oraz działaczy tere- 
nowych, którzy dołożyli ogrąamnych starań, by ukazać skomplikowane, historyczne 
procesy kształtowania się życia społecznego w naszych miastach. 

W obliczu znacznych trudności uniemożliwiających w ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu realizację zamysłu opublikowania monografii wąaystkich miast polskich „pos 
stanowionQa — jak czytamy w przedmowie komitetu redakcyjnego — zbiorowym wy: 
siłkiem opracować i wydać dwutomowe dzieło zawierające encyklopedyczne opisy 
wszystkich miejącowości, które są obecnie miastami lub osiedlami albo były nimi 
dawniej". 

Zbiorowe opracowanie syntezy dziejów miast polskich obejmujące około 400 stron 
poprzedza tu encyklopedyczne opisy około 1500 istniejących lub byłych miast według 
województw (zgodnie z obecnym podziałem administracyjnym) w porządku alfabe< 
tycznym **), Opisy te uzupełniono dokumentalnym materiałem ilustracyjnym obra> 
zującym zarówno cenne zabytki, jak i współczesne życie kraju. Jest to dzieło znake» 
mite pod względem edytorskim. A przeglądając treść utwierdzamy się jstotnie w prze- 
konaniu, że — jak podkreśla Janusz Wieczorek w słowie wstępnym m „Od zaranie 
naszych dziejów aż po dzień aztsiejszy miasta były nie tylko ośrodkami nalitycae 
nymi, gospodarczymi i kulturalnymi, ale =— i to przede wszystkim += żywymi aqgni- 
skami postępowej myśli”. 


ye 

Nie zajmiemy się tu omawianiem części szczegółowej, obejmującej opisy poszcze- 
gólnych miast. Chcielibyśmy jedynie pokrótce zasygnalizować niektóre dane ji fakty 
z dziejów naszych miast, których syntetyczne opracowania dało nam w tym dziele 
grono historyków-specjalistów. 

O genezie miast poiskich i ich dziejów do końca XV w. pisze Aleksander Gicysz- 
tor. „Niełatwo jest odpowiedzieć na pytanie — stwierdza autor — kiedy to lub inne 
miasto powstało na naszych ziemiach. W wielu wypadkach sprawa jest jasna, jeśli 
szczęśliwy traf lub wzmożone badania historyczne przyniosły już obfitsze wiadomości 
v najdawniejszej historii osiedla, Często jednak wypada poprzestać na najstarszym 
i przypadkowym nieraz zapisie nazwy miasta, co nię stanowi metryki jego narodzin... 
Miasta poiskie w bardzo znacznej swej przewadze rozpoczynały dzieje wcześniej, za- 


*) Miasta polskie w Tysiącieciu, t. I. Wrocław = Warszawa = Kraków, Zakład Narodowy im. 


Ossolińskich, Wydawnictwu, 19%5 r. 
**) W I tomie, poza m. st. Warszawą, przedstawiono następujące województwa: białostockie, 


bydgoskie, gdańskie, katowickie, kieleckie, koszalińskie, krakowskie, lubelskie. Pozostałe woje- 
wodztwa = w tomie następnym. 
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nim przyjęcie prawa miejskiego nadało im kształt odpowiedni do potrzeb społecz- 
nych, gospodarczych, politycznych i kulturalnych XIII, XIV czy XV w." (str. 8). 

Badania naszych historyków wykazały, że między 1X a X w. upowszechniały się 
zarówno wydajne sposoby uprawy roli, jak i żywszy postęp osadnictwa i zaludnienia. 
A to z kolei miało istotne znaczenie, gdyż osiąganie nadwyżek przez gospodarstwa 
w produkcji rolniczo-hodowlanej prowadziło do ożywienia wymiany z rzemieślnika- 
mi, wpływało na proces wyodrębnienia się wytwórczości rzemieślniczej 4 całości za- 
jęć w gospodarstwach wiejskich. 


W późniejszych latach uwarstwienie ludności układało się różnie w różnych eśrod- 
kach. Poza szlachtą i duchowieństwem wśród mieszczan wyodrębniały się 3 grupy: 
patrycjat kupiecki, drobni kupcy i rzesza rzemieślnicza oraz czeladnicy | biedotą 
miejska nie objęta prawem miejskim. Obok antagonizmów narodowościowych wyra- 
stały konflikty społeczne. „Wygląd miast polskieh tego okresu — pisze A. Gieysztor « 
przedstawiał się tak różnie, jak ich wielkość: od wytrzymujących porównanie g całą 
ówczesną Europą Krakowa, stolicy państwa, Gdańska czy Wrocławia do skromnych 
drewnianych mieścin o paruset mieszkańcach, ożywających tylko w dni targowe" 
- Gtr. 36). 

Autorem okresu od XV w. do początku XVIII w. jest Stanisław Herbst. 

Dowiadujemy się, że w połowie XV w. ogólna liczba miast wynosiła około 400 na 
ziemiach państwa jagiellońskiego, w dzisiejszych granicach — okołą 640. W pięrwszej 
pałowię XVII w. liczby te odpowiednio wynoszą 700 i 1000. A oto miasta, które 
w tym czasie liczyły ponad 10 tys. mieszkańców: Kraków, Warszawa, Poznań, Lublin, 
Gdańsk, Toruń, Elbląg, Wrocław i Legnica. 


Ciekawe dane autor przytacza odnośnie dynamiki ludnościowej miast w tym okre- 
sie. Szacuje się ludność ziem polskich Rzeczypospolitej w połowie XVI w. na 8 mi- 
liony, w tym ludność miast na 700 tys. (22,80%). Odpowiednie liczby dla terytorium 
ebjętego dzisiejszymi granicami Polski wyniosłyby 6,2 mln i 500 tys. Sądzi się na pod- 
stawie badań historycznych, że 2/3 mieszkańców miast żyło z rolnictwa i że jedno» 
cześnie istniała ciągła wymiana i wzajemne przenikanie rzemieślników między wsią 
i miastem. „Polityka państwa — pisze autor — służącego interesom klasowym śred- 
niej szlachty, a potem magnatów, wykorzystywała konflikty miasto = wieś, by wyr 
drzeć miastom prawo eksploatacji chłopa, choć w gruncie rzeczy feudałowie niee 
jednokrotnie musieli posiłkować się miastem (a właściwie jego patrycjatem) jako na- 
rzędziem wyzysku, zostawiając mu pokażną marżę zysku* (str. 51). Stanisław Herbst 
przypomina, że na dalszych losach miast zaważyło dziesięciolecie 1620—1630, kiedy to 
działania wojenne oraz związane z nimi nędza i epidemia zrujnowały w sposób 
straszliwy polskie miasta. Straty ludnościowe kraju w związku z tym szacowane są 
na 40%, ale miasta miały jeszcze większe straty. 


Dziejami miast polskich w XVIII w. zajmuje się Jerzy Michalski. Autor podkreśla, 
że pierwsze dziesięciolecia tego wieku są okresem upadku miast na ziemiach polskich. 
Przyczyniła się do tego głównie wojna północna, której następstwem były zarazy 
i klęski głodowe. Miasta później wolno dźwigały się z ruiny. Rozwój miast haumowały 
przede wszystkim gospodarka pańszczyźniano-folwarczna i ogromne osłabienie wy- 
miany gospodarczej między wsią a miastem w wyniku zubożenia mas chłopskich. 
W drugiej połowie wieku podejmowane są próby dźwignięcia miast. 

„Po pierwszym rozbiorze — pisze Jerzy Michalski — część miast polskich dostała 
się pod obce panowanie, głównie Prus i Austrii. Miasta objęte kordonem pruskim za- 
częły ulegać germanizacji, rząd popierał napływ do nich niemieckich rzemieślników 
$ kupców, osiadało też w nich dużo urzędników Niemców... W zaborze austriackim 
polityka popierania miast, jaką w teorii rząd austriacki stosował, w praktyce nie dała 
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żadnych niema! rezultatów wobec niechęci tegoż rządu do ponoszenia jakichkolwiek 
wydatków na ten cel* (str. 74). 

W granicach Rzeczypospolitej pozostało około 1400 miast, z których ogromna więk- 
szość liczyła zaledwie po kilkuset mieszkańców. W tym okresie część miast szybko 
się rozwija, szczególnie Warszawa, która przekształca się w duże i ważne miasto 
przede wszystkim w latach Sejmu Czteroletniego. Pod koniec stulecia Warszawa staje 
się przeszło stutysięcznym miastem, ośrodkiem życia politycznego i kulturalnego kra- 
ju. W stolicy silny był polityczny ruch mieszczaństwa polskiego, a w dobie Insurek- 
cji w Warszawie żywą aktywność wykazują radykalne odłamy plebejskie. 


Autorem dziejów miast polskich w okresie porozbiorowym jest Ryszard Koło- 
dziejczyk, „Upadek Rzeczypospolitej pociągnął za sobą — pisze autor — doniosłe 
konsekwencje gospodarcze i polityczne w życiu miast polskich. Kładąc się dotkliwym 
ciężarem na drodze ich dalszego rozwoju, wpłynął hamująco na zaznaczające się 
w poprzedniej epoce ożywienie gospodarcze i kulturalne, najbardziej widoczne na 
przykładzie Warszawy 4 miast wielkopolskich. Rozbiory sprawiły, że miasta polskie 
będą się odtąd rozwijać w warunkach utrudnionych kontaktów wzajemnych. Oddzie- 
lenie kordonami granicznymi, stopniowo podporządkowywane obcym ośrodkom dy- 
spozycyjnym, aż do odzyskania niepodległości w 1918 r. wieść będą żywot właściwy 
peryferyjnym prowincjom państw zaborczych" (str. 97). 

Autor podaje, że w trzydzieści lat po rozbiorach procent ludności miejskiej w Kró- 
lestwie Polskim dochodził do 21,50% (Warszawa — 131 tys., Lublin — 13 tys., Kalisz — 
12 tys., Płock —9 tys., Częstochowa —6 tys.), 50 miast liczyło od 3 do 5 tys. miesz- 
kańców, 217 — od jednego tysiąca do 3 tysięcy i 175 najmniejszych miasteczek po- 
niżej tysiąca mieszkańców. W tym okresie obserwuje się początek rozwoju wiel- 
kiego skupiska miejskiego w regionie łódzkim. 

Na obszarze Wielkiego Księstwa Poznańskiego znajdowało się po 1815 r. około 
145 osad miejskich (w 1823 r. Poznań liczył 22,5 tys. mieszkańców, Bydgószcz — 6,1 tys., 
Gniezno — 5,3 tys.). Słabość procesów urbanizacyjnych w Poznańskiem wyrażała się 
m. in. w niewielkim wzroście odsetka ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolni- 
czych. Inaczej na Śląsku, gdzie wraz z rozwojem kopalnictwa węgla powstaje wielki 
ośrodek przemysłowy, wpływając na przekształcenie się okolicznych wsi w duże osa- 
dy miejskie. Na terenie Galicji — jak wskazują orientacyjne dane — w połowie 
XIX w. były 94 miasta i 192 miasteczka, które zepchnięte do obsługiwania lokalnych 
potrzeb rynkowych, pozbawione przemysłu, wegetowały w ciągu dziesięcioleci. 

Zwycięstwo kapitalizmu na ziemiach polskich przyczynia się do szybkich zmian 
oblicza miast polskich. Poza Śląskiem na czołowe miejsce w zakresie procesów urba- 
nizacyjnych wysuwa się Królestwo Polskie (w 1897 r. Warszawa osiąga 751 tys. miesz- 
kańców, Łódź — 393 tys.). 

Następuje szybka koncentracja ludności w dużych miastach. W 1908 roku liczbę 
50 tys. mieszkańców przekraczają Sosnowiec, Częstochowa i Lublin, 14 miast ma po- 
nad 20 tys., 22 — ponad 10 tys. i 75 miasteczek — poniżej 10 tysięcy. W zaborze pru- 
skim tylko niektóre większe ośrodki miejskie osiągnęły do 1914 roku pokażniejszy 
przyrost ludności: Poznań z 44 tys. w 1849 roku do 156 tys. w 1910 roku, Bydgoszcz 
w tych samych latach — z 13 tys. do 57 tys. Z miast pomorskich najsilniej wzrosła 
ludność Szczecina z 47 tys. w 1849 roku do 236 tys. w 1910 roku. W zaborze pruskim 
najszybciej oczywiście wzrastała liczba ludności mieiskiej na Śląsku. W zaborze 
austriackim najszybciej rozwijało się budownictwo miejskie Lwowa i Krakowa. 


Warto przytoczyć cytat z opracowania Ryszarda Kołodziejczyka stanowiący próbę 
syntetycznego spojrzenia na proccsy urbanizacyjne w Polsce u progu I wojny świa- 
towej. „Przy łącznym traktowaniu wszystkich zaborów = czytamy — uderza zasad- 
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niczą. zmiana w obliczu miast polskich w porównaniu ze stanem wyjściowym z 1795 r. 
W ciągu niewielkiego stosunkowo okresu stu kilkunastu lat przebyły one ogromną 
drogę. Miejsce dawnego miasta feudalnego z drewnianą przeważnie zabudową, o nie- 
wielkiej liczbie mieszkańców, zajęło murowane, wielopiętrowe skupisko przemysło- 
wo-handlowe z wielotysięczną rzeszą ludności zatrudnionej w fabrykach, handlu, 
transporcie i urzędach. Sieć nowoczesnych ulic, dziesiątki gmachów użyteczności pu- 
blicznej, jak teatry, szkoły, szpitale, hotele, a jednocześnie kanalizacja, oświetlenie 
gazowe lub elektryczne, tramwaje nadawały kapitalistycznemu miastu charakter pręż- 
ności, postępu. nowoczesności i wygody. Nie można też nie docenić pozytywnego sen- 
su urbanizacji kapitalistycznej dla podniesienia ogólnego poziomu cywilizacji it kul- 
tury” (str. 142). 

Jednocześnie urbanizacja kapitalistyczna doprowadziła do wytworzenia się jaskra- 
wych kontrastów pomiędzy poszczególnymi miastami, jak również wewnątrz nich. 
Potęgowały się przedziały między burżuazją a proletariatem miejskim. Narastały 
walki społeczne, radykalizowały się masy społeczne w miastach. 


Lata wojny znów zahamowały rozwój miast polskich, szczególnie tych, które zna- 
lazły się w zasięgu działań wojennych. Najdotkliwiej odczuły wojnę miasta Króle- 
stwa i Galicji, położone we wschodniej ich części. 


Autorem dziejów miast polskich w okresie międzywojennym i w latach Polski Lu- 
dowej jest Stanisław Arnold. W oparciu o dane ze spisu ludności w 1931 r. można 
stwierdzić: W granicach całej ówczesnej Polski ogólna liczba mieszkańców wynosiła 
32,1 mln mieszkańców, z czego w miastach mieszkało ok. 8,7 mln. A miast było wów- 
czas 636. Jeśli uwzględnić obszar Polski w dzisiejszych granicach obraz jest nieco 
inny, a mianowicie miast było 730, z tego 301 na Ziemiach Odzyskanych. Miasta na 
obszarze dzisiejszej Polski liczyły wówczas 11 mln mieszkańców, z tego miasta Ziem 
Odzyskanych — 3,6 mln. Największe zagęszczenie ludności miejskiej występowało 
na Śląsku. Warto podkreślić, że spośród 636 miast polskich w ówczesnych granicach 
308 miast liczyło mniej niż 5 tys. mieszkańców. 


Charakterystyczne dla lat 30-tych jest wzrastające przeludnienie najmniejszych 
mieszkań. Odsetek mieszkań jednoizbowych dochodził w całym kraju do 40%, a dla 
mieszkań robotniczych wynosił w Warszawie około 80%, w Łodzi prawie 100%. Poli- 
tyka władz burżuazyjnych nie sprzyjała rozwojowi urządzeń komunalnych służących 
ludności. Stawało się to często przedmiotem ostrych walk społecznych, prowadzonych 
pod kierownictwem partii robotniczych i klasowych związków zawodowych. 

Okres okupacji hitlerowskiej — to lata zniszczenia setek miast polskich. Zniszcze- 
nia w wyniku działań wojennych, ale i w dużym stopniu na skutek rabunkowej i dy- 
skryminacyjnej polityki okupanta. 

W 1946 r. (pierwszy sumaryczny spis ludności) Polska liczyła 23,9 mln mieszkań- 
ców, z czego w miastach mieszkało 7,5 mln, tj. 31,8%. Z tego 4,8 mln przypada na 
ziemie dawne, a 3,4 mln na Ziemie Odzyskane. Nie jest to jednak miarodajny rok dla 
obrazu ilościowego ludności, gdyż bezpośrednio potem odbywały się znaczne ruchy 
migracyjne. A już po latach forsownej industrializacji ludność miejska w 1960 roku 
osiąga około 14 mln. Obecnie na 891 miast ludność 22 dużych miast (liczących powy- 
żej 100 tys. mieszkańców) stanowi 43, cgółu ludności miejskiej. 


Okres powojenny przynosi zasadnicze zmiany w strukturze społecznej ludności 
miejskiej. Dominującym czynnikiem miastotwórczym staje się rozwój przemysłu. Po- 
lityka państwa ludowego zmierza do stopniowego usuwania wiekowych zaniedbań 
w stanie wyposażenia miast w urządzenia komunalne, jak i socialno-usługowe. Cał- 
kowicie zakończono elektryfikację miast. Rozwinięte budownictwo mieszkaniowe oraz 
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komunalne wpływa na nłwelację różnie w sytuacji różnych dzielnic i grup ludności 
miejskiej, 

Procesy rozwojowe miast w latach Polski Ludowej pokazywane są raczej przy opi- 
sach poszczególnych miast. Opracowanie syntetyczne działu pt. „Miasta w PRL" 
przedstawia to w małym stopniu. Takie było najwidoczniej założenie autorą i komi- 
tetu redakcyjnego, © czym świadczy notka załączona do okresu międzywojennego: 
„W rozdziale niniejszym i następnym nie rozwinięto zagadnień miejskich stosunków 
gospodarczych, kulturalnych 4 narodowościowych. Zagadnienia te omówiamo w opi- 
sach poszczególnych miast" (str. 164). 


* 


Śledzimy na kartach omawianego dzieła ścisły związek dziejów miast z histerią 
narodu. Śledzimy dzieje miast w ich rozwoju, jak również w okresach stagnacji. Śle- 
dzimy zniszczenie miast i osiedli w wyniku działań wojennych i polityki zaborców. 
A co najważniejsze — mamy możność stwierdzenia powszechnie znanej prawdy, że 
w Polsce Ludowej dokonał się w miastach ogromny i wszechstronny awans, co się 
wiąże przede wszystkim z zanikiem klas pasożytniczych, z polityką państwa ludowe» 
go zmierzającego do nieustannego postępu kraju i społeczeństwa. Nasuwa się mimę 
to sugestia krytyczna przy rozpatrywaniu tak pomnikowego dzieła; chciałoby się bo- 
wiem więcej wyczytać o okresie naszego ostatniego 20-lecia zarówno w części syq- 
tetycznej jak i w szczegółowych opisach niektórych miast. Wszakże nasze dwudzie- 
stolecie w porównaniu z poprzednimi okresami nie da się mierzyć porównawczo 
liczbą lat. Dla bardzo wielu miast jest to przecież cała epoka rozwojowa. 


Otrzymaliśmy niezwykle cenne wydawnictwo, które niewątpliwie przyczyni się do 
ogromnego wzbogacenia naszej wiedzy o tym, co jest tak bliskie całemu społeczeń- 
stwu — o miastach polskich. 

J) 


Historyzm i światopoglądy*) 


Książka Baczki należy do tych nielicznych prac, które określony zamiar metodo- 
logiczny łączą z efektywną jego realizacją. Unika ona przeto jakże częstych Ssy- 


tuacji, że wyborny skądinąd program metodologiczny okazuje się nie przekony- , 


wający, gdyż nie znajduje zastosowania we własnej praktyce badawczej autora, 
A przyznać trzeba, że program, który formułuje i stosuje Baczko i który sięga 
do najlepszych w tym względzie tradycji marksistowskich, jest nadzwyczaj płodny 
w podejściu do studium systemów filozoficznych. Znalazł on zresztą swe zastoso- 
wanie nie tylko w omawianym tu zbiorze esejów, lecz także w wielkiej, pionier 
skiej pracy o Janie Jakubie Rousseau. Kto chciałby zatem śledzić za autorem kon- 
kretyzacje jego myśli metodologicznej, ten nie może w żadnym razie pominąć 
również tego ostatniego studium. 

Rozmiary niniejszej recenzji nie pozwalają, rzecz jasna, na całkowitą ekspozycję 
intencji, zamierzeń, kierunków usiłowań i struktury intelektualnych poczynań 


©) Bronisław Baczko — Człowiek i światopoglądy, ;„Książka 1 Wiedza”, 1963 ». 
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autora, choć są to sprawy zasadnicze dla całości pracy. Na nich też w dalszym 
ciągu zamierzamy skupić swą uwagę, rezygnując z precyzacji i subtelności, w które 
praca obfituje, a których rozważenie wymagałoby obszernego studium. Celem na- 
szym będzie zatem próba zdania sprawy z założeń metodo:ogicznych autora, wtór- 
nie zaś tylko z zawartości merytorycznej jego analiz. Jest to przy tym sposób po- 
dejścia, który ujawnia więź łączącą poszczególne studia składające się na całość 
recenzowanego tomu. Tematycznie grupują się one bowiem wokół kilku pozornie 
różnych kwestii, jak generalna charakterystyka francuskiego Oświecenia w aspek= 
cie poszukiwań człowieka konkretnego (Filozofia francuskiego Oświecenia i po- 
szukiwanie człowieka konkretnego), stosunek Hegla do Rousseau (Hegel a Rous- 
seay), polska myśl filozoficzna i społeczna połowy wieku XIX (Lewica i prawicą 
heglowska w Polsce oraz Henryka Kamieńskiego system filozofii spolecznej), sy- 
tuacja filozofii marksistowskiej i program badań nad socjologiczn;mi i historycz- 
nymi jej aspektami (Kryptoproblemy i historyzm), za którego cząstkową realizację 
można uznać ostatni esej (Wokół problemów alienacji). 


Baczkę interesuje studium systemów filozoficznych w określonym aspekcie, jako 
elementów składowych szerszych całości teoretycznych i ideologicznych, jakimi są 
światopoglądy. Jest to w pełni zrozumiałe, jeśli przyjmuje się — jak to czyni 
autor — opcję historyczną, jeśli ma się zamiar badać (filozofię i światopoglądy jako 
ekspresję postaw zbiorowych, zawierającą momenty wartościujące, ale nie wyklu» 
czającą przy tym autentycznego wysiłku poznawczego, nadającą sens i kierunek 
działaniom jednostkowym i grupowym, a jednocześnie zmierzającą do intelektual- 
nego opanowania dotychczasowego pola ludzkich doświadczeń. Ten punkt widzenia 
narzuca określone ujęcie wewnętrznej budowy, morfologii samych systemów filo- 
zoficznych, jak też ich dynamiki historycznej. Jakoż osobliwy rodzaj struktury, 
jaką reprezentują doktryny filozoficzne, nie daje się sprowadzić po prostu do 
zbioru tez, których sens pozostawałby niezmieniony mimo wielorakich operacji, 
jakim poddawalibyśmy ów zbiór. Wewnętrzne przesunięcia w ich obrębie (selekcja, 
hierarchizacja, autonomizacja pewnych wątków itd.) posiadają bowiem meryto- 
ryczne konsekwencje dla interpretacji tez składowych. Recepcja lub — jak woli 
mówić Baczko — „drugie życie” doktryny ujawnia, iż każdorazowe włączenie tezy 
lub systemu tez w ramy innej całości filozoficznej i światopoglądowej prowadzi 
do zmiany ich sensu. Pełnej dokumentacji tego spostrzeżenia dostarczają eseje o re- 
cepcji pewnych wątków myśli Rousseau w doktrynie heglowskiej i recepcji wąt- 
ków heglowskich z kolei na gruncie polskiej filozofii pierwszej połowy XIX w. 
(Cieszkowski, Trentowski, Libelt, Dembowski, Kamieński). 


Ów proces merytorycznych transformacji, jaki z reguły towarzyszy kolejnym 
recepcjom systemu filozoficznego, opiera się m. in. na mechanizmie dookreślania 
„miejsc niedookreślenia” zawartych w każdej doktrynie. Ten ostatni zwrot, prze- 
jęty przez Baczkę od R. Ingardena, który posługuje się nim w swych studiach nad 
strukturą dziełą literackiego, jest jak najbardziej na miejscu. Rzecz w tym, iż to, 
co jawi 6eię oczom potomnych jako wieloznaczność i nieokreśloność aparatury po- 
jęciowej, jest z punktu wyjścia niczym innym, jak sposobem uporania się z wialo- 
aspektowością doświadczenia i z wielorakością postaw, w obliczu których staje 
każda doktryna. Dopiero późniejsza jej ewolucia niesie z sobą uświadomienie tej 
sytuacji, pierwotnie nie rozczłonkowanej, i ujawnia wieloznaczność zwrotów, które 
nie budziły dotychczas żadnych oporów i wydawały się zgoła naturalne. Ilustracją 
mogą tu być notorycznie wieloznaczne zwroty, jakimi posługuje się filozofia Oświe- 
cenia, w rodzaju pojęcia natury ludzkiej, rozumu etic., których jednoznaczność i na- 
turalność jest podówczas przedmiotem niemalże powszcchnego odczucia. Metodo- 
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logia pozytywistyczna, upatrująca każdorazowo w wieloznaczności Żylko manka- 
ment natury intelektualnej, jest zasadniczo niezdolna do zdania sprawy z histo- 
rycznych możliwości kształtowania się doktryn filozoficznych. 


To samo odnieść można do problemu występowania w ramach jednej i tej samej 
całości światopoglądowej tez logicznie sprzecznych. Żadna dyskwalifikacja intelek- 
tualna nie potrafi wyjaśnić ideologicznej i socjologicznej genealogii tego faktu. 
Wskazanie jego korzeni psychologicznych jest z całą pewnością procedurą niewy- 
starczającą, gdy układem odniesienia są całości ponadindywidualne — światopo- 
glądy i społecznie funkcjonujące systemy filozoficzne, a samo zjawisko ma zasięg 
dostatecznie szeroki i na tyle trwały, by wykluczało redukcję po prostu do kategorii 
psychologicznych. „Socjologia poznania filozoficznego” Baczki postuluje w tym 
„wypadku analizę funkcji ideologicznej obu tez formułując zarazem hipotezę, iż roz- 
patrywane na płaszczyźnie ideologicznej (nie poznawczej) okażą się one wzajem 
komplementarne. Odwołując się znów do filozofii Oświecenia wymienić można za 
autorem choćby takie oto parę zdań: rozum jest nieograniczony w swej mocy 
poznawczej, a jednocześnie nie jest w stanie przeniknąć natury stosunku Boga 
do Świata, istoty substancji, etc., człowiek jest z natury swej dobry (Rousseau) 
i człowiek z natury nie jest ani dobry, ani zły (Helwecjusz). Bez dalszych precy- 
zacji są to tezy bez wątpienia sprzeczne, a jednak dwie pierwsze z nich inspirują 
ten sam postulat uniezależnienia sfery dociekań naukowych od kompetencji wie- 
dzy objawionej, druga para zaś „uzupełnia” się ideologicznie w ten właśnie spo- 
sób. że wspiera się na negacji dogmatu o grzechu pierworodnym i negacji postaw 
życiowych odwołujących się w wartościowaniu ludzkich działań do celów eschato- 
logicznych *). 

Do osobliwości filozofowania rozważanego w wymiarze historycznym należy 
nadto pewien rodzaj mistyfikacji, który śledzi autor pod nazwą kryptoproblemów. 
Otóż do niewątpliwych należy spostrzeżenie, że dostatecznie często dyskusje nie do- 
tyczą tego, o czym dyskutujący wypowiadają się explicite, i to bynajmniej nie 
z powodu braków w ich rynsztunku intelektualnym. To zjawisko niewyartykuło- 
wywania się do końca problematyki odgrywającej rolę faktycznego źródła i przed- 
miotu sporu wydaje się tylko egzemplifikacją bardziej generalnego mechanizmu, 
znanego pod nazwą racjonalizacji. „Fałszowanie” motywów, podstawianie na miej- 
sce autentycznych sił napędowych naszych poczynań motywacji mniej lub bardziej 
iluzorycznej jest zjawiskiem równie powszechnym w wypadku indywiduów, jak 
i zbiorowości, a istota kryptoproblemów ujawnia, że jest ono udziałem także dysku- 
sji światopoglądowych i filozoficznych. Do takich kryptoproblemów należy choćby 
częsty w dziejach filozofii spór o jej przedmiot, gdzie istotne motywacje światopo- 
giącowe (jak np. chęć podania w wątpliwość zastanej tradycji filozoficznej, pro- 
blen. funkcji społecznej filozofii, metody filozofowania itd.) pozostawały z reguły 
poza zakresem świadomego rozpoznania uczestników sporu. 


Zjawisko kryptoproblemów wydaie się występować wszędzie tam, gdzie nie do- 
chodzi do skutku rozpoznanie problemu jako takiego lub raczej gdzie rozpoznanie 
to przybiera postać zmistyfikowaną dla samego badacza. Tak jest w wypadku sporu 
o przedmiot filozofii, tak jest również niekiedy w wypadku sporów natury teolo- 
gicznej i metafizycznej, gdzie pod szatą pytań o naturę Boga, jego stosunek do 
świata, pytań o naturę i łaskę, kryły się kwestie żywotne społecznie i intelektu- 
alnie. Pozytywistyczny postulat eliminowania tych sformułowań, jako bezsensow- 
nych z poznawczego punktu widzenia, jest nierealny, gdyż nie uwzględnia faktu, 


*) B. Baczko, Op. cit., Str. 27—28. 
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że natykamy się tu na nie dającą się do końca redukować osobliwość myślenia 
filozoficznego. Jest on nadto jałowy, gdyż odrzucając łupinę pozorów przekreśla za- 
razem istnienie jakiejkolwiek ukrytej za nimi treści, historię zaś sporów filozoficz- 
nych i światopoglądowych sprowadza do nieporozumień werbalnych, czyli likwi- 
duje ją jako historię właśnie. „Urok zabiegów metodologicznych — czytamy 
u Baczki — wspierających się o banalny pogląd w rodzaju «tezy o absolucie nie 
mają sensu», kończy się z chwilą, gdy uświadomimy sobie, że klarowność metodo- 
logiczna zabiegów tego typu okupiona jest zupełną ich nieprzydatnością dla 
pracy historyka czy socjologa idei. Utrącają one bowiem problemy tam, gdzie te 
dobiero się zaczynają” *). 

Studium kryptoproblemów jest drogą docierania do problemów autentycznych — 
raukowych, społecznych, egzystencjalnych (Gako przykład takiego studium Baczko 
wymienia marksowskie analizy filozofii Hegla zawarte w Rękopisach — str. 278). 
D!a socjologii filozofii nie mogą przy tym pozostać sprawą obojętną mechanizmy 
społeczne, odpowiedzialne za istnienie i funkcjonowanie tego typu zjawisk w świa- 
domości filozoficznej. ! 

Za egzemplifikację sformułowanych tu postulatów należy przeto uznać wysu- 
nięty przez autora program badania filozofii marksistowskiej, jej wielorakich wąt- 
ków i przeobrażeń, w aspekcie socjologicznym. Studium takie wspomagane być 
musj solidnie ugruntowaną historią doktryny marksistowskiej, ze szczególnym 
uwzględnieniem ewolucji jej obu twórców. Dla tego ostatniego typu badań ukuwa 
autor nawet specjalny termin „marksologia”. „Marksologia — czytamy — na wzór 
choćby mickiewiczologii zajęłaby się historycznym badaniem twórczości założycieli 
marksizmu (w różnorodnych aspektach, z edytorskim i filozoficznym itd. włącznie, 
a może ił przede wszystkim), ale również ich biografią polityczną, intelektualną 
itd.” **) Chroniczny brak tego rodzaju badań typu marksologicznego, uprawianych 
w sposób zorganizowany, nie daje się dłużej usprawiedliwić. Przeto program Baczki 
(a raczej tylko jego szkic, zarys czy pomysł) odczytać należy jako program właśnie, 
tzn. jako zachętę do systematycznego wysiłku w tym kierunku, 

Powyższa rekonstrukcja doprowadziła nas do pewnego niefortunnego odwrócenia 
perspektywy: Baczko wprowadza swój aparat metodologiczny w celu rozwikłania 
konkretnych sytuacji badawczych, my zaś ustalając go niejako 4 priori zredukowa- 
liśmy te ostatnie do nadzwyczaj skromnej roli egzempiifikacji wywodów. Pozostaje 
tylko pocieszyć się uwagą, że odwrócenie to zostało podyktowane charakterem 
i rozmiarami niniejszej recenzji i że skutecznym nań antidotum jest przecież stu- 
dium samej pracy. 

Stanisław Rainko 


*) Op. Cit., str. 277. 
»*) Op. Cit., str. 425, 


Socjologiczne problemy 
przedsiębiorstwa przemysłowego 


Niebogata polska literatura dotycząca socjologii przedsiębiorstwa przemysłowego 
wzbogaciła się ostatnio interesującą pozycją). Jest to praca zbiorowa zasługująca 
na uznanie, głównie ze względu na szeroki zakres poruszanej problematyki. 


ny Socjologiczne problemy przedsiębiorstwa przemysłowego = praca zbiorowa pod redakcją 
Adama Sarapaty, PWE, 1963 Pr. 
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Przedsiębiorstwo jest układem wielu wzajemnie zażębiających sie 1 powiązanych 
systemów (ekonomicznych, technicznych, socjologicznych, prawnych itp.). Stwarza 
to możliwość ij konieczność rozpatrywania jego problemów przez liczne dyscypliny 
haukowe. Z tego punktu widzenia na uwagę zasługują dwa pigrwsze spośród za- 
mieszczonych siedemnastu prac, zaimujące się określeniem „sociologicznego spoj- 
rzenia” na cele I zadania przedsiębiorstwa (Adam Sarapata — Społeczne zadania 
zakładu pracy i Jerzy Lutoslawski — Cele i zadania przedsiebiorstwa). 


Zarówno jeden, jak i drugi autor wskazują na wielką ilość i różnorodność po- 
trzeb, jakie poszczególne zespoły ludzkie (pracownicy zakładu i ich rodziny, od- 
biorcy jego produktów, wreszcie społeczeństwo jako całość) starają się zaspokoić 
za pośrednictwem zakładu pracy. Potrzeby te z jednej strony wpływają zasad- 
niczo na ccie i zadania przedsiębiorstw, a z drugiej — wraz ze sposobami i ja- 
kością ich zaspokajania — wpływają na wyniki realizacji tych zadań i celów, czyli 
inaczej mówiąc na wyniki działalności przedsiębiorstw. 


Dwie następne prace dotyczą spraw związanych z przystosowaniem pracownika 
do stanowiska pracy. W pierwszej (Maria Jarosińska — Niektóre problemy przy- 
stosowania do pracy) autorka zajmuje się przystosowaniem pracownika do wyko- 
nywania funkcji oraz do Środowiska, w którym funkcje te są wykonywane. Przy* 
stosowanie do pracy zaczyna się na długo przed jej rozpoczęciem i kształtuje się 
bardzo różnorodnie w poszczególnych fazach życia. 


Druga praca (Michał Arabski — Dobór pracowników) omawia naukowe pod- 
stawy określania przydatności pracowników do wykonywania określonych funkcji. 
Autor podkreśla konieczność zobiestywizowania dotychczasowych metod doboru. 
Podaje jednocześnie interesujące przykłady takich metod oraz podkreśla znaczenie 
i możliwości wykorzystania prostych stosunkowo zdobyczy psychologii w tym za- 
kresie, przestrzegając jednocześnie przed ich absolutyzowaniem. 


Podane przykłady metod testowych, naukowo opracowanych, kart przyjęć czy 
wystandaryzowanych technik rozmowy — mimo że mogą przynieść wiele ko- 
rzyści — nie są iueaine i niezawodne, dlatego też nie mogą stanowić jedynego 
kryterium zatrudniania, choć, jak np. wynika z jednego z przykładów, zastosowanie 
badan psychuiogicznych w hucie im. Lenina pozwoiiło zmniejszyć odsetek odpa- 
dających z kursów dla suwnicowych z 20 do 1. 


Społeczność pracowników jakiegoś zakładu pracy jest niejednolita. Każda z grup 
w niej występujących ma swoje różne cechy charakterystyczne, różne cele, ambie 
cje, różny stopień przygotowania do zawodu i różne możliwości oraz warunki 
pracy, podnoszenia kwalifikacji itp. Problemom niektórych takich grup poświę- 
cone są trzy prace omawianego zbioru (Józef Tulski — Młodzi robotnicy, Ryszard 
Turski — Chłopi-robotnicy, Magdalena Sokołowska — Problemy pracy kobiet). 


Kilka następnych prac omawia socjologiczne aspekty rozwoju przedsiębiorstwa 
i jego załogi. Pierwsza z prac tej grupy (Aleksander Matejko — Innowacie w śŚro- 
dowisku pracy) zajmuje się analizą procesu wprowadzania innowacji w zakładzie 
pracy. Wyniki tego procesu zależą zarówno od samego zespołu, który innowacje 
wprowadza, jak i od struktury tej części załogi, której ma ona dotyczyć. Nieobo- 
jętny jest — jak to wynika z omawianych rozważań, popartych licznymi przy- 
kładami — sam sposób wprowadzania innowacji w życie. W różnych stadiach 
wprowadzania innowacji różny jest również zakres | rola poszczególnych czynni- 
ków jej pomyślnego rozwoju. Wszystkie te skomplikowane problemy unaoczniają 
ważność i wysoką efektywność naukowo opracowanych socjotechnicznych aposobów 
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I zablegów manipulacyjnych oraz wskazują na niebezpieczeństwa, przeszkody i do- 
datkowe koszty zarówno materialne, jak i społeczne związane z zajmowaniem się 
innowacjami jedynie z technicznego czy też ekonomicznego punktu widzenia. 


W następnej pracy tej grupy (Eugeniusz Talejko — Społeczne warunki rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego) autor na podstawie danych uzyskanych z rozpisanej 
w 1962 r. ankiety usiłuje przedstawić ogólny obraz składu społecznego, demogra- 
ficznego racjonalizatorów, ich liczebności, warunków, w jakich działają, ich do- 
świadczenia zawodowego, związania z zakładem pracy i wpływu ich pracy zawo- 
dowej na twórczość wynalazczą i racjonalizatorską. Prócz tego znajduje się tu 
analiza najczęstszych motywów podejmowania takich prac (nie są to wbrew po- 
wszechnej opinii tylko względy materialne) oraz głównych trudności, z jakimi się 
spotykają. h 

Możliwości rozwoju przedsiębiorstwa są określane między Innymi poziomem kwa- 
lilikacji i postawami społecznymi załogi. Sprawy te poruszają prace Grażyny Po- 
mian (Problemy Rwalifikacji robotników) oraz Jolanty Kulpińskiej (Aktywność spo- 
łeczna pracowników). Również Adam Sarapata zajmuje się podobną problematyką 
w pracy „Problem awansu zawodowego”. Jest to jeden z ciekawszych wątków tego 
zbioru, wyjaśniający sens pojęcia awansu w rozumieniu różnych grup pracowników, 
analizująty również szeroko ujemne skutki wadliwej polityki zakładu pracy w tym 
zakresie. 


W dalszej części zbioru Edward Wojewódzki, Florian Śpiewak i Irena Majchrzak 
zajmują się sprawami pewnych niekorzystnych zjawisk w zakładzie pracy (Absen- 
cja chorobowa w zakładzie pracy — Socjologiczne aspekty wypadków przy pracy — 
Przestępstwo w zakładzie pracy). 


Zbiór kończy szkic Jana Rosnera — Czas pracy i czas poza pracą. 


Nie wdając się w ocenę ani poszczególnych prac, ani całości zbioru chciałbym 
zaznaczyć, że mimo wszechstronności ujęcia jest to próba jedynie socjologicznej 
koncepcji zakładu pracy. W dalszych etapach badań konieczne będzie połączenie 
wysiłków wielu różnych dyscyplin naukowych. Próby takich wysiłków zostały już 
podjęte, a dowodem tego jest zorganizowane ostatnio przez Wydział Nauk Spo- 
łecznych PAN sympozjum na temat przedsiębiorstwa w polskim systemie społeczno- 
ekonomicznym, na którym dokonano konfrontacji osiągnięć naukowych ekonomi- 
stów, socjologów I prawników w tej dziedzinie. 

J. Ch. 


- TREŚĆ 
V Plenum KC PZPR 


Węzłowe zadania w dziedzinie rozwoju handlu zagranicznego (Skrót referatu 
Biura Politycznego KC PZPR) „ „ s e a a a a Goa s 
Rozwój i poprawa efektywności handlu zagranicznego mają decydujące zna= 
czenie dla realizacji zamierzeń przyszłej pięciolatki (Przemówienie tow. 
Bolesława Jaszczuka) 5 goa a a a a un R a A i 5 ! 2 


ye 
Włodzimierz Michajlow — Dziś i jutro polskiej biologii s « «. | 5 e A 
Edward Karelus — Niektóre aspekty rozwoju elektryfikacji krajus s a a 
Jerzy Adaszek — Tygiel społecznej świadomości 5 e» s 2 2.3 A * 
Mirosław Dyner — EWG dzisiaj g a a a a a a z E BE a R i 


Problemy i dyskusje 


Adam Józefowicz — Zagadnienia ludnościowe świata (Po CJA Kon- 


gresie Luduościowym) g e a a a a a a 2 8 8 «e A " 


Informacje 


Budżet państwa na 1966 r. — Ryszard Moniuszko „ . . :« « «i + 
Komisje rad narodowych i ich skład osobowy — H. Olszewski i J. Surma- 


, _ ezyński ...|.|.|...|... EE AB A |. 


Na łamach bratnich czasopism 
EERSTE RT RE ZE ZOO ZIRZY RETE ROA TEZY OO OR EZZESDY 


„Tarsadalmi Szemle” — Oprac. J. MM. a 5 a a a a a a a a A 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 

WOD OK ZERU OE TZ ZK ZOZ ZERO A SZER ZOZ ÓOZOR SZEŃ 

Po zjeździe pisarzy — kp; Warszawskie Spotkanie Teatralne —R. Sz; Biblio- 
teki w ofensywie — (zb) 4 s a a a 5 8 2 a 2 i A A ! 


Recenzje i bibliografia 


Miasta polskie w Tysiącleciu — (rec. J.) : e a 4 a 8 e a s A A 


Historyzm i światopoglądy — (rec. Stanisław Rainko) . s» « © s € 
Socjologiczne problemy przedsiębiorstwa przemysłowego (rec. J. Ch.) , s; 


25 


37 
47 
55 
64 


cKi 


412 


121 


134 
138 
141 


2 (201) 


LUTY -1966 


U EŻŻYNPM-P |. 


*$ 


Digitized by Google 


LJ 
WK m 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie dg 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO ż 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


2 (201) 


LU TY 1966 


Druk. RSW Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125/127 
Zam. 4050 M-64 Podpisane do druku  21.1.1986 5, 


Ksztaltowanie struktury 
przestrzennej przemysłu 


KAZIMIERZ SECOMSKI. 


Prace nad ostatecznym skrystalizowaniem prcjektu planu 5-letniego 
na lata 1966—1970 weszły obecnie w stadium końcowe. Jak zwykle: w to- 
ku studiów nad każdym planem wieloletnim, powstaje przede wszyst- 
kim konieczność analizowania i formułowania wniosków w odniesieniu 
do podstawowych przekształceń społeczno-gospodarczych całej gospodar- 
ki narodowej, a w szczególności jej głównych przemian strukturalnych. 

Do najbardziej widocznych takich przemian zalicza się rosnący poziom 
uprzemysłowienia każdego kraju i coraz bardziej decydujący udział 
przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego. Również łączy się z tym 
bezpośrednio radykalna zmiana struktury zawodowej ludności, przy czym 
odzwierciedla się to przede wszystkim w coraz wybitniejszym wzroście 
udziału ludności czerpiącej środki utrzymania z zajęć pozarolniczych. 

Zazwyczaj przyjmuje się podział ludności zawodowo czynnej na nastę- 
pujące 3 grupy zatrudnienia: w rolnictwie, w przemyśle i budownictwie 
oraz w pozostałych działach, traktowanych w uproszczeniu generalnie 
Jako usługi. W zależności od stopnia rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza 
w pierwszych stadiach rozwoju, oraz w zależności od poziomu industria- 
lizacji silnie zmniejsza się liczba ludności zawodowo czynnej w rolni- 
ctwie na rzecz grupy ludności zatrudnionej w przemyśle i budownictwie. 
W dalszych stadiach rozwoju coraz bardziej wydatnie podnosi się zatrud- 
nienie w dziedzinie usług. 


W związku z powyższym warto zestawić przemiany w strukturze lud- 


> zawodowo czynnej w Polsce, Zjawiska te oświetla następująca 
tabela: 


Struktura ludności zawodowo czynnej w */ % 


poż macwe ko = (us wać 
ZZA RZA ZRZEC EAZA O RA RZOZOREZANE 
1931 70,8 12,2 ' 17,5 
1950 56,6 23,0 20,4 
1960 47,1 29,0 23,9 
1965 
(dane prowizoryczne) 44,2 30,6 25,2 
1970 
(założenia planu 
S-letniego) 40,7 82,3 27,0 
Źródło: Rocznik statystyczny GUS 1965, str. 560—561 dla lat 1931—1960. 


Powyższa tabela pozwala nam na generalne stwierdzenie, iż dynami- 
ka procesów industrializacji w Polsce Ludowej była w całym powojen- 
nym 20-leciu szczególnie wysoka. Czynnik uprzemysłowienia wywarł de- 
cydujący wpływ na przekształcenia w zakresie zatrudnienia. Zasadni- 
czym przemianom w strukturze wytwarzanego dochodu narodowego to- 
warzyszyły równolegle przebiegające przemiany w strukturze ludności” 
zawodowo czynnej. 


Te dwa główne elementy przemian strukturalnych w Polsce Ludowej 
stanowią jednak syntetyczny i końcowy wyraz szeroko zakrojonych licz- 
nych przekształceń w całej gospodarce narodowej. Trzeba bowiem 
uwzględnić dodatkowo interesujące zmiany struktury gałęziowej w obrę- 
bie samego przemysłu i wewnętrznych relacji pomiędzy grupą środków 
produkcji a grupą przedmiotów spożycia. Rosnąca baza surowców rol- 
nych stwarza oczywiście coraz większe możliwości odpowiedniego wzro- 
stu produkcji poszczególnych gałęzi przetwórstwa rolnego. Podobnie 
przedstawia się problem wzrastających możliwości w zakresie innych 
gałęzi przemysłu przetwórczego, w miarę wzmacniania podstaw surow- 
cowych. Zharmonizowanie proporcji rozwojowych wymaga także odpo- 
wiednich przekształceń handlu zagranicznego i wykorzystania płynących 
stąd możliwości dla zapewnienia bardziej optymalnego wzrostu gospo- 
darki narodowej. W szczególności wiąże się to z bardziej pożądaną w da- 
nym okresie strukturą przyrostu dochodu narodowego i uzyskaniem na 
tym tle możliwości zaspokojenia w wyższym stopniu potrzeb ludności, 


1. 


Nawiązanie do przedstawionych wyżej ogólnych przemian struktural- 
nych gospodarki narodowej oraz ich wykorzystania w celu dalszego jej 
rozwoju, z uwzględnieniem poprawy warunków bytowych ludności — 
jest konieczne dla lepszego oświetlenia rozważań dotyczących przemian 
struktury przestrzennej oraz ich wpływu na ogólny wzrost społeczno- 
gospodarczy. W nowoczesnym ujęciu polityki ekonomicznej nie można 
- pomijać istotnego znaczenia elementu przestrzennego, zarówno w kształ- 
towaniu ogólnej stopy wzrostu gospodarczego, jak i w oddziaływaniu na 
podnoszenie poziomu życia ludności. 


Ujęcie przestrzenne czynników rozwoju gospodarczego zmierza do te- 
go, aby przez prawidłowsze rozmieszczenie sił wytwórczych zapewnić 
wyższy i bardziej harmonijny rozwój całości gospodarki oraz jej poszcze- 
gólnych regionów. Jeśli nie będziemy oddziaływać na optymalizacją 
struktury przestrzennej w każdym dziale gospodarki narodowej, a prze- 
de wszystkim w przemyśle, wówczas zmniejszy się planowana dynamika 
wzrostu, jak też okażą się wyższe społeczne koszty tego wzrostu. 

Jak już uprzednio podkreślono, czynnik industrializacji wpływa naj- 
bardziej decydująco na przekształcanie struktury przestrzennej całej 
gospodarki narodowej, oddziałując w widoczny sposób na stopę wzrostu 
poszczególnych regionów i przyczyniając się do wydatnego przyśpiesze- 
nia wzrostu regionów mniej rozwiniętych. 

Jednakże sformułowanie ogólnej zasady optymalizacji i bardziej wy- 
równanej stopy wzrostu gospodarczego, a zwłaszcza uprzemysłowienia, 
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nie oznacza bynajmniej stworzenia niejako automatycznie działającego 
kryterium oceny: gdzie, w jakim regionie i w jakiej skali rozwijać posz- 
czególze gałezie przemysłu. Nie można również ujmować powyższego 
zagaanienia jeaynie w formie odpowiedniego nacisku na szybsze uprze- 
mys!awianie rcgionów relatywnie opóźnionych w dotychczasowym roz- 
woju, przy ograniczaniu skali nakładów na dalsze uprzemysławianie re- 
gionow bardziej rozwiniętych. Zachodzi konieczność stosowania coraz 
g'ębszycn analiz i rachunku ekonomicznego w celu uzyskania prawidło- 
wej odpowiedzi na pytania: jak kształtują się porównawcze koszty budo= 
wy zakładów w różnych regionach? Jaki jest przykładowo koszt zatrud- 
nienia tysiąca ludzi w danej gałęzi przemysłu w różnych miejscowoś- 
ciach i jakie przynosi to efekty gospodarce narodowej? 


W każdej miejscowości, ośrodku czy regionie istnieje naturalna i zro- 
zumiuia tendencja do maksymalizowania stopy uprzemysłowienia i po- 
dejmowania na tym tle jak najdalej idących wysiłków w celu zapewnie- 
nia lokalizacji na danym terenie nowych zakładów przemysłowych czy 
też wydatnej rozbudowy zakładów już istniejących. Coraz bardziej jed- 
nak toruje sobie drogę i znajduje zrozumienie konieczność analizy ogól- 
noekc”omicznej, mianowicie kalkulacji kosztów i korzyści każdej decyzji 
lokal..:cyjnej. Zrozumiałą jest rzeczą, że jeśli gospodarka narodowa, 
przy prawidłowym ujmowaniu polityki lokalizacyjnej, uzyska wyższe 
tempo wzrostu, to ten dodatkowy przyrost dochodu narodowego służyć 
będzie zaspokojeniu potrzeb całej ludności — jakkolwiek zwiększony 
udział w tych korzyściach przypada przede wszystkim temu ośrodkowi 
czy miejscowości, w których nastąpiła rozbudowa przemysłu i zrealizo- 
wano inne inwestycje towarzyszące. 


Z drugiej strony pozostaje rzeczą niewątpliwą, iż bardziej równomier- 
ne rozmieszczenie produkcji w całym kraju przynosi gospodarce także 
określone korzyści bezpośrednie i pośrednie, których znaczenie nie może 
być pominięte w ogólnej analizie kierunków uprzemysłowienia w ujęciu 
przestrzennym. Również istniejący stan faktyczny, a zwłaszcza już po- 
siadane pewne nie wykorzystane rezerwy infrastruktury, nakazują za- 
pewnienie pierwszeństwa takim posunięciom lokalizacyjnym, które ozna- 
czają dla gospodarki narodowej relatywnie najniższy poziom nakładów. 
Przykładowo: zlokalizowanie nowego zakładu przemysłowego wymaga 
gruntownej oceny szeregu skutków bezpośrednich i pośrednich w pla- 
nowanej rozbudowie każdego z miast rozważanych jako miejsce reali- 
zacji danej inwestycji. Inaczej bowiem kształtują się np. nie wykorzy- 
stane rezerwy infrastruktury w każdym z rozważanych miast, inny jest 
także koszt pokonania kolejnych progów rozwojowych w poszczególnych 
miastach. Niejednokrotnie wzrost liczby zatrudnionych i ludności, zwią- 
zany z powstaniem nowego zakładu, musi spowodować podjęcie w nie- 
porównanie większej skali nakładów na inwestycje towarzyszące i na 
wyposażenie danego miasta w szereg dodatkowych urządzeń gwarantu- 
jących przekroczenie danego progu rozwojowego. Oczywiście, przy iden- 
tycznych czy też zbliżonych warunkach ekonomicznego wzrostu kilku 
miast można podejmować bardziej swobodnie decyzję, opartą na uwzględ- 
nieniu innych przesłanek pozaekonomicznych. 

Zarysowana w powyższej formie ogólna problematyka prawidłowszego 
rozmieszczenia sił wytwórczych, zwłaszcza przemysłu, pozwala nam 


obecnie na konkretniejszą analizę kierunków dotychczasowej industria- 
lizacji kraju oraz nasuwających się stąd wniosków na najbliższe 5-lecie. 
Wśród głównych elementów tej polityki można — obok oceny dotych- 
czasowej nierównomierności w poziomie uprzemysłowienia poszczegól- 
nych województw — wymienić: 


— dalsze uprzemysłowienie ziem zachodnich i północnych; 


— aktywizację szeregu mniej rozwiniętych terenów w wojewódz- 
twach centralnych i wschodnich; 
— kompleksowy rozwój nowych okręgów i ośrodków przemysłowych; 


— systematyczny nacisk na szybszy rozwój miast średnich w powią- 
zaniu z lokalizacją większych i średnich zakładów przemysłowych 
oraz ich rozbudową; 


«- podjęcie szerszego programu aktywizacji mniejszych miast i mia- 
steczek, z wszechstronnym wykorzystaniem założeń rozwojowych 
drobnej wytwórczości oraz mniejszych zakładów przemysłowyc 
i usługowych, jak też remontowych, z uwzględnieniem także po- 
trzeb obsługi rolnictwa; 


— konsekwentne ograniczanie tempa dalszego wzrostu najbardziej 
rozwiniętych starych okręgów przemysłowych oraz miast najwięk- 
szych, a w szczególności: Warszawy, Łodzi, Krakowa, Poznania 
i Gdańska oraz regionu katowickiego. 


Przystępując do najogólniejszego oświetlenia powyższych problemów, 
należy również uwzględnić kształtowanie się dotychczasowych bilansów 
siły roboczej w ujęciu terenowym, jak też istotny wpływ na politykę lo- 
kalizacyjną, wywierany przez zadania w zakresie wykorzystania baży 
surowcowej, a zwłaszcza jej rozbudowy w związku z nowymi odkrycia- 
mi geologicznymi. Coraz bardziej dotkliwie odczuwa się również wzra- 
stające trudności w dziedzinie gospodarki zasobami wodnymi i koniecz- 
ność zarówno ich ekonomicznego wykorzystywania, jak też ochrony przed 
rosnącym zanieczyszczeniem. Wreszcie nabiera wagi problem o wiele 
oszczędniejszego gospodarowania terenami pod nową zabudowę oraz ich 
wyłączania z gospodarki rolnej i leśnej. Należy zapewnić należyte miej- 
sce analizie związanej z wyceną wartości każdej działki gruntu, przezna- 
czanej pod nową zabudowę lub rozbudowę. Wiąże się to zarówno z róż- 
nicowaniem poziomu kosztów uzbrojenia inwestycyjnego, jak też z roz- 
maitą wysokością strat ponoszonych przez rolnictwo wskutek uszczupla- 
nia obszaru użytków rolnych. 


Przechodząc do generalnej oceny postępów uzyskanych w dziedzinie 
industrializacji kraju w ujęciu przestrzennym, należy stwierdzić, iż przy 
ogólnej wysokiej dynamice wzrostu produkcji przemysłowej wyraźnie 
widać znaczne przyspieszenie tempa industrializacji regionów góspodar- 
czo mniej rozwiniętych. O tym świadczą wyraźnie wskaźniki wzrostu 
produkcji przemysłowej w ujęciu ogólnokrajowym i w odniesieniu do 
poszczególnych województw. 


— 


Wskaźniki wzrostu produkoji globalnej przemysłu w latach 1950—1964 


1950 «=» 100 

Wyszczególnienie 1955 1960 1964 
Polska 211,6 837,7 466,0 
m. st, Warszawą 843,4 762,0 1181,14 
m. Kraków ; : A 
m. Łódź 106,0 266,6 818,4 
m. Poznań 8 LJ 8 
m. Wrocław || J 
woj. białostockie 290,2 872,0 809,4 
woj. bydgoskie 240,8 880,0 517,98 
woj. gdańskie 248,1 450,1 674,7 
woj. katowickie 166,6 216,7 265,9 
woj. kieleckie 239,4 885,7 881,1 
woj. koszalińskie 251,4 440,23 640,9 
woj. krakowskie 252,88 ) 475,08) 700,62) 
woj. lubelskie 273,9 858,7 823,0 
woj. łódzkie 200,4 802,6 400,6 
woj. olsztyńskie 840,3 585,0 789,9 
woj. opolskie 231,6 380,8 833,1 
woj. poznańskie 235,68) 369,28) 5600,68) 
woj. rzeszowskie 279,4 515,8 852,1 
woj. szczecińskie 227,4 443,9 671,2 
woj. warszawskie 212,6 369,7 585,2 
woj. wrocławskie 179,3a) 276,83) 399,18) 
woj. zielonogórskie 237,9 506,3 766,0 


a) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa. 


Na podstawie danych przedstawionej wyżej tablicy można dokonać 
podziału poszczególnych regionów wojewódzkich na 4 grupy: 

grupę pierwszą, o najwyższej dynamice wzrostu (więcej niż sześcio- 
krotny poziom), do której należy zaliczyć województwa: białostoc- 
kie, gdańskie, koszalińskie, krakowskie, lubelskie, olsztyńskie, rze- 
szowskie, szczecińskie i zielonogórskie oraz m. Warszawę, 

grupę drugą, którą stanowią regiony wojewódzkie o tempie rozwoju 
zbliżonym lub przekraczającym średnią krajową; do grupy tej na- 
leżą województwa: bydgoskie, kieleckie, opolskie, poznańskie 
i warszawskie, 

grupę trzecią, w której tempo wzrostu produkcji przemysłowej jest 
niższe od wskaźnika ogólnokrajowego; w skład tej grupy wchodzą 
województwa łódzkie i wrocławskie, 

grupę czwartą, gdzie tempo wzrostu jest wydatnie niższe od średniej 
ogólnokrajowej, przy czym wchodzi tu w grę także planowe oddzia- 
ływanie na odpowiednio niższe tempo dalszej industrializacji naj- 
bardziej uprzemysłowionych regionów; tę ostatnią grupę stanowią 
województwo katowickie i m. Łódź. 


|) 


Powyższa klasyfikacja województw z punktu widzenia tempa indu- 
strializacji wskazuje wyraźnie na dynamikę przemian w poziomie indu- 
strializacji poszczególnych regionów. Jednakże stan wyjściowy wyka- 
zywał ogromne rozpiętości w stopniu uprzemysłowienia, przy czym 
zmiany w ciągu 20-lecia — jakkolwiek zmniejszyły dotychczasowe dys- 
proporcje z wyjątkiem nadmiernego, dopiero obecnie ograniczanego tempa 
uprzemysłowienia Warszawy — nie mogły jednak doprowadzić do grun- 
townego przekształcenia oblicza regionów wojewódzkich najmniej rozwi- 
niętych. Doceniając przeto dotychczasowe tempo uprzemysłowienia tych 
regionów, trzeba jednak wyraźnie stwierdzić, że uzyskane dotychczas 
przekształcenia stuktury przestrzennej przemysłu nie są zadowalające, 
a skala osiągniętych przemian nie może być uznana za dostateczną. 


Jednocześnie trzeba podkreślić, iż występowanie dysproporcji w. pozio- 
mie industrializacji jest, rzecz prosta, nieuniknione ze względu na szereg 
przesłanek, takich jak: kształtowanie się bogactw surowcowych, bilans 
sił roboczych, stopień urbanizacji, poziom zainwestowania szeregu podsta- 
wowych urządzeń oraz wpływ wielu innych czynników. Chodzi jednak 
o to, aby wydatnie złagodzić dysproporcje, zwłaszcza te, które stanowią 
nada] spuściznę bezplanowego rozwoju przemysłu w warunkach kapita- 
listycznych, uzyskując tym samym dodatkowe korzyści w dziedzinie 
wzrostu gospodarczego. W nowych warunkach ustrojowych stało się mo- 
żliwe znaczne przyspieszenie tempa industrializacji regionów mniej roz- 
winiętych, co wymaga stałego uwzględniania w polityce lokalizacyjnej 
wielu elementów pośrednich o znaczeniu ogólnogospodarczym i społecz- 
nym. 


Oprócz porównywania dynamiki procesów industrializacji zachodzi 
także konieczność scharakteryzowania stanu uprzemysłowienia poszcze- 
gólnych regionów wojewódzkich i skali zmian, jakie w tej dziedzinie 
asiągnęliśmy dzięki przyspieszeniu tempa industrializacji regionów mniej 
rozwiniętych. Zazwyczaj charakteryzujemy stan rzeczy w tej dziedzinie, 
badając zmiany tradycyjnych wskaźników ujmujących strukturę prze- 
strzenną przemysłu. Przede wszystkim należy tu wymienić udział po- 
szczególnych regionów wojewódzkich w ogólnej liczbie zatrudnionych 
w przemyśle. Ten czynnik, świadczący o przeobrażeniu struktury prze- 
strzennej przemysłu, obrazuje tablica na następnej stronie, 


Jak wynika z powyższego opracowania, istotne przemiany zaszły, jeśli 
chodzi o udział poszczególnych regionów wojewódzkich w ogólnej liczbie 
zatrudnionych w przemyśle. Obok tego wskaźnika występuje także szereg 
innych przesłanek, związanych m. in. z wartością środków trwałych, zlo- 
kalizowanych w przemyśle danego regionu, jak też łączących się z pozio- 
mem techniki i nowoczesności zakładów przemysłowych na obszarze po- 
szczególnych województw. Z tych względów udział procentowy liczby 
zatrudnionych w przemyśle należy traktować ostrożnie, jakkolwiek zesta- 
wienie liczb w układzie wojewódzkim pozwala na ogólną orientacyjną 
ocenę skali i dynamiki zachodzących przemian, 


Z przedstawionych danych staje się widoczne, że m. in. dzięki stałemu 
zwiększaniu udziału mniej rozwiniętych regionów wojewódzkich w agól- 
nych nakładach inwestycyjnych uzyskuje się systematyczną poprawę 


w poziomie industrializacji mniej rozwiniętych województw i tym samym 
stale łagodzi się istniejące jeszcze dysproporcje. Proces ten musi być 
nadal systematycznie wzmacniany w okresie perspektywicznym, jako 
jedno z podstawowych założeń polityki lokalizacyjnej, przy ustawicznym 
kontrolowaniu — na podłożu wszechstronnych analiz ekońomicznych — 
skali i tempa realizowanych przekształceń strukturalnych. Jedynie bo- 
wiem stopniowe dokonywanie tych przekśztałceń — i to z reguły w spo- 
sób bardziej skoncentrowany, przez lokalizację zespołów i ośrodków prze- 
mysłowych — wytrzymuje próbę kalkulacji ekonomicznej, 


Zatrudnienie w przemyśle w ee wojewódzkim (przeciętne sośiaój 


1946 r. a) 


Polska ogółem 12434 100 20498 100 380121 100 _ 3493,7 100 

m. st, Warszawa 32,2 2,6 71,1 3,5 172,1. 5,7. 208,2 . 6,0 
m. Kraków 28,7 2,3 . , 85,0 2,8 97,4 2,8 
m. Łódź 121,2 97 2152 10,5 195,6 65 207,2 5,9 
m. Poznań 36,9 3,0 e 745 2,5 87,3 2,5 
m. Wrocław 21,3 1,7 . . 67,6 2.2 83,0 2,4 
woj. białostockie 8,1 0,6 15,7 0,8 42,4 1,4 51,2 1.5 
woj. bydgoskie 60,4 4,9 82,2 4,0 _ 145,8 4,8 _ 169,2 4.8 
woj. gdańskie 40,3 8.2 58,8 29 117,6 3,0 . 148,6 . 43 
woj. katowickie 402,8 824 _ 643,6 . 31,4 7346 244 801,2 . 220 
woj. kieleckie 38,4 3,1 727 35 1305 4,3 148,3 4.2 
woj. koszalińskie 7,2 0,6 169 0,8 33,2 1,1 411 112 
woj. krakowskie 60,3 4,8 132,0b) 6,4b) 166,3 5,5 197,9 5,7 
woj. lubelskie 19,9 1,6 34,0 1,6 72,9 2,4 911 26 
woj. łódzkie 56,8 4,6 87,4 4,3 131,0 44 151,2 4,3 
woj. olsztyńskie 7,4 0,6 15,7 0,8 38,8 1,3 44,5 1,3 
woj. opolskie 33,0 2,7 74,6 3,6 110,4 8,7 1277 - 3, 
woj. poznańskie 52,2 4,2 106,6b) 5,2b) 124,3 4,1 151,5 © 43 
woj. rzeszowskie 28,4 2,3 414 2,0 97,9 8,3 126,4 3,8 
woj. szczecińskie 11,9 1,0 28,8 1,4 57,3 19 73,7 2,1 
woj. warszawskie 83,6 2,7 63,1 8,1 95,2 8,2 117,3 / 8,4 
woj. wrocławskie 121,9 9,7 243,3 b) 11,9b) 244,0 8,1 282,1 8,1 


woj. zielonogórskie 20,5 1,7 46,7 2,3 75.1 2.5 87,6 2.3 


a) Stan w dniu $1.XIL. 
b) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa. 


W wyniku dotychczasowych wysiłków nastąpiły dość istotne zmiany 
w poziomie zatrudnienia w przemyśle, w przeliczeniu liczby pracujących 
w przemyśle na 1 tys. mieszkańców. Pozwala to jednocześnie na sklasy- 
fikowanie regionów wojewódzkich na 4 grupy, mianowicie: słabo, średnio, 
wysoko i bardzo wysoko uprzemysłowione. Jakie przemiany zaszły w tym 
zakresie i jak przedstawia się tok tych przemian do 1964 r. oraz w pr 
spektywie do 1980. r, — ukazuje poniższa tabela: 


wrzeciętia Fczba zatrudnionych w przemyśle, przypadająca na 1.090 mieszkańców 
w latach 1946—1964 Oraz w założeniach roJoczych na 1900 rok 


1980 
Wyszczególnienie | 1046 a) 1950 1960 1964 zstóżćnia 
Polska B2 88 102 112 151 
m. st. Warszawą 54 109 151 169 147 
m. Kraków 93 . 177 191 187 
m. Łódź 244 847 274 281 265 
m. Poznań 138 . 182 202 210 
m. Wrocław 118 . 158 178 208 
woj. białostockie 9 16 38 45 113 
woj. bydgoskie 42 56 85 93 142 
woj. gdańskie 55 63 96 112 122 
woj. katowickie 165 240 224 230 239 
woj. kieleckie 23 44 71 78 160 
woj. koszalińskie 12 32 48 56 112 
woj. krakowskie 34 60 b) 83 94 132 
woj. lubelskie 11 21 40 48 133 
woj. łódzkie 37 60 81 81 139 
woj. olsztyńskie 17 23 44 47 109 
woj. opolskie 42 90 118 129 151 
woj. poznańskie 29 50 b) 62 72 116 
woj. rzeszowskie 18 30 61 75 142 
woj. szczecińskie 39 55 76 89 109 
woj. warszawskie 16 29 41 48 103 
woj. wrocławskie 77 142 b) 135 145 170 
woj. zielonogórskie 59 83 96 105 160 


j a) Stan w dniu 81 grudnia, 
b) Łącznie z miastem wyłączonym s województwa, 


Na podstawie danych powyższej tabeli można obecnie ocenić zmiany, 
jakim ulega klasyfikacja województw na cztery grupy oraz jak szybko 
odbywa się przesuwanie poszczególnych województw zwłaszcza z grup 
słabo i średnio uprzemysłowionych do grup wyższych. Obrazuje to po- 
niższe zestawienie: 


Podział województw według stopnia uprzemysłowienia w latach 1946—1980 
, 


—- 


Liczba zatrudnionych Liczba województw w danej grupie 
Grupa województw , w przemyśle 1980 r. 


na 1000 mieszkańców 1046 r. 1964 r. założenia 
1. Słabo uprzemysłowione od 9 do B2 osób 13 4 = 
II. Średnio uprzemysłowione od 53 do 102 osób B 8 — 
III. Wysoko uprzemysłowione od 103 do 151 osób 2 4 14 
IV, Bardzo wysoko 
uprzemysłowione powyżej 151 osób 8 6 8 


Tablica powyższa odzwierciedla generalnie skalę i tempo zmian w po- 
ziomie industrializacji województw. W szczególności z analizy wskaźnika 
liczby zatrudnionych w przemyśle na tysiąc mieszkańców widać wyraźnie, 
jak szybko maleje grupa regionów wojewódzkich o słabym stopniu uprze- 
mysłowienia, a następnie — po 1964 r. — jak maleje także aż do zera 
liczebność województw średnio uprzemysłowionych. Dopiero tego rodzaju 
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przegląd pozwala nam na bardziej plastyczne prześledzenie istotnych 
przemian, dokonanych już do 1964 r., oraz skali dalszych przemian w per- 
spektywie do roku 1980. Prócz tego, należy szczególnie zwrócić uwasę na 
fakt, że rozpiętość pomiędzy krańcowymi grupami województw (słabo - 
oraz bardzo wysoko uprzemysłowionych) wydatnie się zmniejszyła. 

Tak przedstawia się ogólny obraz przebiegu procesu industrializacji 
w okresie powojennym. Można by w ujęciu syntetycznym, posługując się 
wskaźnikiem wzrostu zatrudnienia w przemyśle, stwierdzić, iż w latach 
1946—1964 — przy średnio prawie trzykrotnym zwiększeniu liczby za- 
trudnionych w przemyśle w całym kraju — nastąpiło w 5 województwach 
więcej lub około sześciokrotne podniesienie liczby zatrudnionych (dotyczy 
to województw: białostockiego, olsztyńskiego, zielonogórskiego i m. War- 
szawy oraz woj. koszalińskiego) oraz w 10 województwach od 3 do 6-krot- 
ne zwiększenie liczby zatrudnionych, a mianowicie w województwach: 
gdańskim, kieleckim, krakowskim, lubelskim, opolskim, rzeszowskim, 
warszawskim i zielonogórskim oraz w m. Krakowie i w m. Wrocławiu. 

Wreszcie interesujące jest także zestawienie ogólnej liczby przyrostu 
ilości zatrudnionych w przemyśle w latach 1946—1964 oraz jej repartycji 
pomiędzy poszczególne regiony wojewódzkie. Dane w tym zakresie 
ujmuje następujące zestawienie: 


Przyrost liczby zatrudnionych w przemyśle w latach 1946—1964 
oraz podział tego przyrostu między województwa 


Przyrost w okresie lat w tysiącach osób 


Ogółem _1946—1966 


Wyszczególnienie 
1046—1950 1951—1960 1961—1964 | w liczbach struktura 
bezwzględ- | procentowa 
nych 
Polska 806,4 962,3 481,6 2 250,3 100.0 _ 
m. st. Warszawa 38,9 101,0 36,1 176,0 7,8 
m. Kraków . . 12,4 68,7 3,1 
m. Łódź 94,0 —19,6 11,6 86,0 3,8 
m. Poznań e w 12,8 50,4 2,2 
m. Wrocław . . 15,4 61,7 2,7 
"woj. białostockie 17,0 26,7 8,8 43.1 1,9 
%0j. bydgoskie 21,8 63,6 23,4 108,8 4,8 
woj. gdańskie 18,5 58,8 31,0 108,3 4,8 
woj. katowickie 240,8 81,0 66,6 398,4 17,7 
woj. kieleckie 4,3 57,8 17,8 109,9 4,9 
woj. koszalińskie 9,7 16,3 79 33,9 1,5 
woj. krakowskie 43,0 a) 119,3 a) 31,6 137,6 6,1 
woj. lubelskie 14,1 38,9 18,2 71,2 3,2 
woj. łódzkie 30,6 43,6 20,2 94,4 4,2 
woj. olsztyńskie 8,3 23,1 5,7 37,1 1,7 
woj. opolskie 41,6 35,8 17,3 94,7 4,2 
woj. poznańskie 17,5 a) 92,2 a) 27,2 99,3 4,4 
woj. rzeszowskie 130 56,5 28,5 98,0 4,4 
woj. szczecińskie 16.9 28,5 16,4 61,8 2,8 
woj. warszawskie 29,5 32,1 22,1 83,7 3,7 
woj. wrocławskie 100,1 a) 68,3 a) 38,1 160.2 7,1 
woj. zielonogórskie 26,2 28,4 12,5 67,1 5,0 


a) Łącznie z miastem wyłączonym z województwa. 


p 
p 


W ten sposób uzyskujemy tutaj dodatkowe oświetlenie sali przemian 
w strukturze przestrzennej przemysłu, przede wszystkim utrzymywania 
się nadal dużego przyrostu liczby zatrudnionych w najbardziej uprzemy- 
słowionych województwach. Rzecz zrozumiała, iż postępujący w tych re- 
gionach proces uprzemysłowienia, jakkolwiek wykazuje dynamikę niższą 
niż średnio w kraju, nadal reprezentował pokaźny przyrost liczby zatrud- 
nionych i wartości nowych środków trwałych w przemyśle, przez budowę 
nowych zakładów oraz przede wszystkim przez rozbudową zaliładów iuż 
istniejących, | 
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3. 


Analizując problemy lokalizacyjne przemysłu zazwyczaj koncentruje 
się uwagę na sprawie budowy nowych zakładów przemysłowych. Nie 
ulega wątpliwości, że zwłaszcza w latach 1950—1955, a częściowo nawet 
i w latach następnych, czynnik lokalizacji nowych zakładów przemysło- 
wych wywierał dominujący wpływ na przekształcanie struktury prze- 
strzennej przemysłu. 


Jeśli chodzi o ogólne zobrazowanie procesu budowy nowych zakładów 
przemysłowych, to wstępną orientację można tu uzyskać badając liczbę 
wielkich i średnich zakładów budowanych w kolejnych planach wielolet- 
nich. Ujmuje to następujące zestawienie: | 


Wyszczególnienie 1950—1955 1956—1960 /, doo 3 2020) 


Liczba budowanych nowych ; 
zakładów przemysłowych 230 130 205 | 250 


W planie 5-letnim w latach 1956—1960 przeważająca część nakładów 
(około 800%) została skoncentrowana na zakończeniu budowy zakładów 
rozpoczętych w poprzednim okresie 6-letnim, jak też na rozbudowie i mo- 
dernizacji zakładów czynnych. 


W latach 1961—1965 przy budowie nowych 205 zakładów przemysło- 
wych przeznaczono także znacznie wyższe kwoty na rozbudowę zakła- 
dów istniejących. Podobnie. w założeniach planu na lata 1966—1970 prze- 
widuje się, iż rozbudowa istniejących zakładów pochłonie przeszło cztero- 
krotnie więcej środków inwestycyjnych niż budowa 250 nowych zakła- 
dów. Również, z punktu widzenia przyrostu nowych miejsc pracy, uzy- 
skuje się szybciej odpowiednio wyższe efekty przy realizowaniu inwesty- 
cji polegających na rozbudowie zakładów istniejących. 

To ostatnie zagadnienie wymaga ustawicznego podkreślania ze względu 
na jego zasadnicze znaczenie. Jeśli bowiem zanalizujemy istniejący stan 
rzeczy w poszczególnych gałęziach przemysłu oraz stopień wykorzystania 
już stworzonych zdolności produkcyjnych, to — teoretycznie rzecz bio- 
rąc — można przy zachowaniu szeregu warunków uzyskać w okresie 
perspektywicznym niemal podwojenie liczby zatrudnionych w istnieją- 
cych zakładach w poważnej liczbie gałęzi przemysłu. Przytoczone niżej 
przykładowo wskaźniki zmianowości w poszczególnych resortach przemy- 
słowych pozwalają na wstępną ocenę możliwości w tej dziedzinie. 
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Kształtowanie się współczynnika zmianowości pracy w przemyśle 
w latach 1958—1964 


1958 1959 1960 1961 1962 196% 1969 


Współczynnik j 
zmianowości 1,58 1,57 1,56 1,56 1,56 1,55 1,55 


Powyższe dane wskazują na pewną tendencję spadkową współczyn- 
nika zmianowości w całym przemyśle, oczywiście przy znacznym zróżni- 
cowaniu poziomu tego współczynnika w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu. 

Jeśliby jednak zrealizować podane wyżej teoretyczne założenie wszech- 
stronnego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych przez 
wzrost liczby zmian, wówczas, rzecz prosta, nastąpiłoby utrwalenie istnie- 
jących dysproporcji w strukturze przestrzennej przemysłu. Z drugiej 
strony jednak, realizacja zadania szerszego wykorzystania posiadanych 
zdolności produkcyjnych — na tle przesłanek ekonomicznych i demogra- 
ficznych — zapewni zrozumiałe pierwszeństwo szybszemu i intensyw- 
niejszemu wykorzystaniu zasobów siły roboczej, przede wszystkim w re- 
gionach mniej rozwiniętych, gdyż na tych obszarach występować będą 
w najbliższych latach o wiele szybsze przyrosty siły roboczej. 

Tak więc czynnikiem, który może w decydujący sposób przyspieszyć 
zmniejszanie dysproporcji w aktualnej strukturze przestrzennej przemy- 
słu, winno być o wiele szybsze zagospodarowanie zdolności produkcyjnych 
na obszarze mniej rozwiniętych województw, przez wprowadzanie pracy 
na 213 zmiany. Jednak rzecz charakterystyczna, iż mimo nacisku na ten 
element przyspieszania wzrostu gospodarczego, polepszanie wskaźnika 
zmianowości w poszczególnych gałęziach przemysłu nie osiągnęło widocz- 
niejszych rezultatów w ciągu ostatniego 5-lecia. Wskazuje to wprawdzie 
na istniejące nadal możliwości w tej dziedzinie, ale świadczy zarazem o ko- 
nieczności pokonywania w praktyce istotnych trudności. 

Ważnym elementem sprzyjającym procesowi socjalistycznej industria- 
lizacji w Polsce stały się także szybkie osiągnięcia w dziedzinie urbani- 
zacji kraju. Jednocześnie wystąpiły znaczne przemieszczenia ludności, 
związane przede wszystkim z ogromnym zadaniem, jakie stanowiło szyb- 
kie zagospodarowanie obszarów ziem zachodnich i północnych. Jak wielkie 
w tej dziedzinie nastąpiły zmiany, widać z poniższej tabeli: 


w milionach osób 


| Przyrost ludności w latach 1946—1965 
Wyszczególnienie 1946 1963 TZYTO śgóletn AC RE: 
Polska 23,9 31,7 7,8 8,4 —0,6 
w tym: 
ziemie zachodnie i północne 5,0 8,5 3,5 2,9 0.6 
ziemie dawne 18,9 23,2 4,3 5,5 —1,2 


z Opracowano na podstawie danych GUS. 


W latach 1946—1965 z ogólnego przyrostu 7,8 mln osób ziemie zachod- 
nie i północne wchłonęły prawie 45%, a więc blisko połowę. W tym czasie 
miasta przyjęły cały przyrost ludności netto, przy czym z obszaru ziem 
dawnych 1,2 mln osób przeszło ze wsi do miast, jak też na obszary wiej- 
skie ziem zachodnich i północnych, 


Tempo urbanizacji kraju wykazało w ciągu rozpatrywanego 20-lecia 
wyjątkową dynamikę. Tak więc na terenie ziem dawnych liczba ludności 
w miastach zwiększyła się z 5,7 mln osób do 10,7 mln osób, czyli prawie 
dwukrotnie. Natomiast na ziemiach zachodnich liczba ludności miejskiej 
wzrosła w ciągu 20-lecia z 2 mln osób do 5 mln osób, tj. 2,5-krotnie. 

Ten proces intensywnej urbanizacji pozostawał w ścisłym związku 
z postępem w dziedzinie industrializacji kraju. Przemysł bowiem stał się 
głównym czynnikiem miastotwórczym, przyczyniając się do ogólnej roz- 
budowy i modernizacji osiedli miejskich. Również trzeba podkreślić, że 
równolegle z szybszym tempem urbanizacji ziem zachodnich i północ- 
nych następowało także szybsze ich uprzemysławianie w porównaniu 
z ziemiami dawnymi. 

W konsekwencji, przekształcenia w strukturze przestrzennej przemysłu 
należy także oceniać jako główny element rozwoju miast w okresie minio- 
nego 20-lecia, a także z punktu widzenia znacznie szybszego niż w całym 
kraju tempa zagospodarowania ziem zachodnich i północnych, a w szcze- 
gólności ich szybszej urbanizacji i uprzemysłowienia, 
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Wśród podstawowych założeń polityki lokalzacyjnej przemysłu — a za- 
razem zasad polepszania jego struktury przestrzennej — należy wymie- 
nić szybszą industrializację obszaru województw centralnych i wschod- 
nich. Rzecz charakterystyczna, że przy stosunkowo wysokim tempie 
uprzemysłowienia miast wojewódzkich, a w szczególności Warszawy, 

, Poznania, Krakowa oraz Kielce i Rzeszowa, występuje niedosta« 
teczny poziom industrializacji obszaru województw warszawskiego, łódz 
kiego i poznańskiego, jak też wschodnich 1 południowych powiatów woje= 
wództwa krakowskiego oraz szeregu powiatów województw kieleckiego 
i rzeszowskiego. Te właśnie tereny wraz z całością obszaru województw 
lubelskiego i białostockiego winny stanowić obecnie jeden z głównych 
obszarów aktywizacji gospodarczej, opartej przede wszystkim na prze- 
kształceniach struktury przestrzennej przemysłu. 

Jednocześnie trzeba podkreślić istotne znaczenie, jakie dla optymaliza- 
cji struktury przestrzennej przemysłu ma uruchamianie na obszarze wo- 
jewództw: warszawskiego, łódzkiego, poznańskiego i krakowskiego filil 
istniejących zakładów przemysłowych na tle podjętych ostatnio wysił- 
ków deglomeracyjnych. 

Dodatkowym czynnikiem aktywizacji niektórych obszarów centralnych 
i wschodnich Polski staje się także intensywniejsze wykorzystywanie bo- 
gatej bazy surowcowej, w szczególności surowców mineralnych na obsza- 
rze województwa kieleckiego oraz zasobów gazu ziemnego na terenie wo- 
jewództw rzeszowskiego i poznańskiego. Ponadto, z reguły na terenie 
aktywizowanych powiatów, mamy do czynienia z obfitymi zasobami rąk 
roboczych, ułatwiającymi powzięcie decyzji lokalizacyjnych, szczególnie 
w pracochłonnych gałęziach przemysłu o swobodniejszych warunkach lo- 
kalizacji. 

Centralnym założeniem polityki lokalizacyjnej w najbliższych latach 
pozostaje nadal zasada zapewnienia kompleksowego rozwoju nowych 
ośrodków i okręgów przemysłowych. Dla wszystkich wielkich okręgów 
przemysłowych opracowano wieloletnie programy wszechstronnego roz- 
woju gospodarczego. Wiele nowych inwestycji, zarówno przemysłowych, 
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jak też towarzyszących, zostało już zrealizowanych na terenie nowych 
okręgów albo też znajduje się jeszcze w realizacji. Kompleksowe pro- 
gramy rozwoju tych okręgów pozwalają obecnie na właściwe etapowanie 
rozbudowy i planowe wchłanianie nadwyżek siły roboczej, przy znacz- 
nych jednak rozmiarach przesuwania ludności z terenów bezpośrednio 
sąsiadujących. 

Przy ustalaniu programu dalszego wzrostu w tradycyjnych okręgach 
przemysłowych występuje wyrażne ograniczanie dopływu nowych rąk ro- 
boczych, z wyjątkiem konieczności korygowania zbyt jednostronnej struk- 
tury zatrudnienia (mężczyzn lub kobiet), albo. też w razie dalszej rozbu- 
dowy niektórych zakładów na tle rozwijania specjalizacji produkcji, 


Natomiast na terenie nowych i wybitnie rozwojowych okręgów prze- 
mysłowych główne wysiłki zmierzają do opanowania zbyt żywiołowego 
ich rozrostu, zwłaszcza w początkowych fazach rozwoju. Szczególnie głę- 
bokich przeobrażeń dokonuje się na terenach wiejskich poddawanych 
gwałtownemu wpływowi procesu industrializacji w wielkich, nowo pow- 
stających okręgach przemysłowych. Przeobrażenia te przybierają wyjąt- 
kowo dużą skalę w takich okręgach, jak: kujawski, tarnobrzeski, legnicko- 
głogowski, a zwłaszcza płocki i puławski. Wymaga to o wiele troskliwszej 
opieki nad realizacją obecnego stadium rozrostu tych okręgów, jak też 
wyciągnięcia w praktyce odpowiednich wniosków przy powstawaniu dal- 
szych nowych okręgów, w tym przykładowo okręgu włocławskiego, na tle 
zamierzonej budowy wielkiego kombinatu chemicznego. 


Za najpilniejszą sprawę trzeba także uznać konieczność opracowania 
lub zweryfikowania przez organy planowania regionalnego programów 
rozwojowych, związanych z trwającą budową nowych ośrodków przemy- 
słowych. Jeżeli bowiem w odniesieniu do wielkich okręgów przemysło- 
wych zostały zrealizowane na dużą skalę i odpowiednio pogłębione plany 
regionalne, o tyle w stosunku do mniejszych ośrodków przemysłowych 
tego typu opracowania prawidłowego wzrostu ogólnogospodarczego, 
a także powiązania z optymalizacją struktury przestrzennej samego prze- 
mysłu — nie są wystarczające, 

Następną podstawową wytyczną obecnej polityki lokalizacyjnej w dzie- 
dzinie przemysłu jest wszechstronne wykorzystanie rozwoju średnich 
miast w ścisłym powiązaniu z procesami industrializacji. Miasta średniej. 
wielkości, zwłaszcza w klasie od 10 do 50 tysięcy mieszkańców, powinny 
stanowić szczególnie uprzywilejowane obszary lokalizacji inwestycji prze- 
mysłowych. Na podstawie dotychczasowych badań stało się niewatpliwe, 
że łączny koszt — zarówno w dziedzinie nakładów inwestycyjnych, jax 
też eksploatacyjnych — kształtuje się najniżej w razie lokalizacji nowych 
zakładów przemysłowych w miastach średniej wielkości. Powyższe doty- 
czy nakładów i kosztów eksploatacji w nowo budowanych zakładach 
przemysłowych, jak też inwestycji towarzyszących i kosztów gospodarki 
eksploatacyjnej rad narodowych w miastach. Jest to szczególnie istotne 
założenie także w zakresie uzdrowienia samego procesu urbanizacji, mia- 
nowicie tworzenia i rozbudowy średniej wielkości uprzemysłowionych 
ośrodków miejskich — przy występujących jednocześnie znacznych ko- 
rzyściach ekonomicznych oraz społecznych. Za te same będące do dyspo- 
zycji środki inwestycyjne — traktowane łącznie — można uzyskać dużo 
większą liczbę nowych miejsc pracy w miastach średnich (w porównaniu 
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z miastami wielkimi i największymi), a ponadto zapewnić na szereg lat 
niższe koszty eksploatacji w gospodarce miejskiej. Prócz tego występują 
niewymierne korzyści natury społecznej. 


Tak więc koszt dodatkowej rozbudowy miast średnich oraz ich moder- 
nizacji — w razie lokalizacji nowego zakładu przemysłowego — jest rela- 
tywnie dużo niższy zarówno z punktu widzenia rozmiarów nakładów 
inwestycyjnych, jak też późniejszych wydatków eksploatacyjnych. W ten 
sposób zbiegają się tutaj przesłanki racjonalnej lokalizacji zakładów prze- 
mysłowych i optymalizowania struktury przestrzennej przemysłu z wy- 
tycznymi w zakresie korzystnego oddziaływania na kierunki i tempo 
urbanizacji. 

Odrębną pozycję w zakresie czołowych założeń polityki lokalizacyjnej 
przemysłu stanowi obecnie także program aktywizacji mniejszych miast 
i miasteczek. Rachunek ekonomicznej efektywności poszczególnych decy- 
zji lokalizacyjnych, przeprowadzany w odniesieniu do wyboru miejsca 
budowy nowych zakładów (lub też ich rozbudowy), sprzyja zdecydowanie 
polityce lokowania obiektów przemysłowych w miastach średniej wiel- 
kości. Prócz tego występuje wiele korzyści, często niewymiernych, towa- 
rzyszących realizacji programu aktywizacji mniejszych skupisk miej- 
skich, a więc w granicach do 5 tys., a w szczególnych wypadkach — do 
10 tys. mieszkańców. | 

Główne zadania w dziedzinie aktywizacji mniejszych miast i miasteczek 
przypadają drobnej wytwórczości. Ta forma uprzemysławiania miejsco- 
wości i powiatów o najniższym poziomie gospodarczym wymaga także 
opracowania programów aktywizacyjnych, obejmujących obszar całego 
województwa. Staje się wówczas możliwe przeprowadzanie niezbędnych 
analiz porównawczych pomiędzy poszczególnymi miejscowościami i po- 
wiatami oraz konieczne sformułowanie wniosków uogólniających dla rea- 
lizacji programu aktywizacji mniejszych skupisk miejskich w skali całego 
kraju. Tego rodzaju prace obecnie się przeprowadza, przy czym zadania 
aktywizacji mniejszych osiedli nie można ograniczać jedynie do założeń 
industrializacji, opartych na rozbudowie drobnej wytwórczości. 

Małe miasta i miasteczka pełnią szereg funkcji lokalnych, wśród któ- 
rych należy wymienić zaspokajanie potrzeb najbliższych terenów rolni- 
czych. Podobnie — obok zagadnień rozwojowych przemysłu — występuje 
konieczność uwzględnienia w szerokim zakresie wszelkiego typu funkcji 
usługowych oraz wybitnego usprawnienia gospodarki remontowej, jak 
również działalności różnych drobnych zakładów i warsztatów usługo- 
wych. Osobno należy tu podkreślić występującą nadal potrzebę intensyw- 
nego rozwijania rzemiosła. 

Tak więc proces industrializacji w odniesieniu do mniejszych miast 
i miasteczek winien być uzupełniony znacznie szerszymi posunięciami 
aktywizacyjnymi w innych dziedzinach społeczno-gospodarczych. 


Wreszcie, jako szczególnie aktualną problematykę w zakresie polityki 
lokalizacyjnej przemysłu, należy podkreślić realizację programów deglo- 
meracyjnych w odniesieniu do miast największych (Warszawa, Łódź, Kra- 
ków, Poznań, Gdańsk-Gdynia-Sopot) oraz województwa katowickiego. Po- 
sunięcia w dziedzinie deglomeracji znajdują się obecnie w pełnym toku 
i wywierają istotny wpływ na decyzje lokalizacyjne oraz poprawę struk- 
tury przestrzennej przemysłu. 
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Konieczność realizacji programów deglomeracyjnych obecnie rozumie 
się dostatecznie szeroko, przy czym na posunięcia te w pierwszym okresie 
złożyły się przede wszystkim decyzje typu negatywnego (zakazy nowych 
lokalizacji, ograniczenie liczby zakładów rozwojowych, wstrzymanie roz- 
budowy wielu zakładów istniejących i inne). Obecnie na plan pierwszy 
wysuwa się potrzeba wieloletniego kształtowania prawidłowej rozbudowy 
obszarów wielkich miast, objętych programami deglomeracji, w ujęciu 
pozytywnym. Indywidualne warunki każdego z największych skupisk 
muszą stać się podstawą do nakreślenia na dłuższą metę zadań rozwojo- 
wych w wybranych gałęziach przemysłu (przede wszystkim — precyzyj- 
nego), w połączeniu z najmniej pracochłonnymi procesami produkcji. 
Również przerzucenie poza teren wielkich skupisk miejskich najbardziej 
pracochłonnych procesów produkcyjnych powinno doprowadzić do znacz- 
nego rozwinięcia powiązań kooperacyjnych czy to z nowo tworzonymi 
filiami zakładów, czy też.z innymi ośrodkami przemysłu. Wykorzystanie 
kadry wysoko kwalifikowanego personelu inżynieryjno-technicznego, 
a przede wszystkim wysoko kwalifikowanych robotników w istniejących 
ośrodkach, powinno sprzyjać rozwojowi niektórych wyspecjalizowanych 
gałęzi przemysłu i zakładów przemysłowych, co we właściwej formie 
wpłynie na kształtowanie się programów deglomeracyjnych. 

Jednocześnie, szczególnie na terenie wielkich skupisk miejskich, na- 
biera wielkiego znaczenia program wydatnego zwiększenia automatyzacji 
i mechanizacji procesów produkcyjnych, zarówno w zakładach rozwojo- 
wych, jak też w tych przedsiębiorstwach, których dalszej rozbudowy się 
nie przewiduje. Problem postępu technicznego i organizacy jnego w zakła- 
dach istniejących wymaga przeto jak najściślejszego powiązania z zada- 
niami programów deglomeracyjnych. 

* 


Proces optymalizacji struktury przestrzennej przemysłu ma z natury 
rzeczy charakter długotrwały. Uzyskanie zdecydowanej poprawy w stanie 
rozmieszczenia przemysłu wymaga kompleksowego kształtowania wielu 
procesów społeczno-ekonomicznych w okresie całego planu perspekty- 
wicznego, ujmowanego obecnie na lata 1966—1985, W niektórych dziedzi- 
nach polepszanie struktury przestrzennej przemysłu ma być wydatnie 
przyspieszone w wypadku cennych odkryć geologicznych oraz ich inten- 
sywnego zagospodarowania. W niektórych dziedzinach należy się liczyć 
z tym, że wszechstronna optymalizacja struktury przestrzennej przemysłu 
nie zostanie zakończona w bieżącym 20-leciu. 


Tak więc na przemiany strukturalne przemysłu należy spoglądać 
z punktu widzenia systematycznego wieloletniego wysiłku opartego na 
ustawicznym dążeniu do zmniejszenia istniejących dysproporcji w pozio- 
mie uprzemysłowienia poszczególnych regionów. Łagodzenie tych dyspro- 
porcji, w tym także przez koncentrację nakładów na mniej rozwinięte 
miasta i powiaty, stanowi również źródło dodatkowej dynamiki wzrostu * 
gospodarczego i wykorzystywania częściowo nieuchwytnych rezerw, jak 
też społecznej aktywizacji wielu środowisk lokalnych. Stąd też optyma- 
lizacja struktury przestrzennej przemysłu — obok wybitnego znaczenia 
ekonomicznego — łączy się bezpośrednio i pośrednio z całym szeregiem 
złożonych zjawisk społecznych, kształtujących przyszłe warunki rozwoju 
kraju i ludności, 
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O eksporcie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


" Główną cechą rozwoju handlu zagranicznego w ciągu ubiegłych kilku 
lat, która dominować powinna również w nadchodzącym 5-leciu, jest sta- 
A, zwiększanie udziału gotowych wyrobów przemysłowych w łącznym 
eksporcie. 

Jest to podstawowy warunek osiągania zarówno wymaganego wzrostu 
wolumenu eksportu, jak i poprawy jego efektywności. 

Na V Plenum Komitetu Centralnego przedstawione zostały potrzeby 
importowe i płatnicze kraju, bez zaspokojenia których niemożliwe było- 
by utrzymanie nawet umiarkowanego tempa rozwoju gospodarczego 
i akc spożycia, oraz zadania rozwoju eksportu wynikające z tych 
potrzeb. 

Przyrost eksportu będzie dalej pełnił swoją funkcję pokrywania niedo= 
boru towarów w kraju bądź nie wytwarzanych w ogóle, bądź wytwarza- 
nych w niewystarczających ilościach. Rzecz jednak w tym, że w obec- 
nym okresie pełnienie tej elementarnej funkcji jest organicznie zwią» 
zane z rolą wyższego rzędu — podnoszenia efektywności obrotów zagra- - 
nicznych. W eksporcie surowców, paliw i półproduktów, a także w eks- 
porcie artykułów rolno-spożywczych, których opłacalność dewizowa, 
uwzględniająca nakłady inwestycyjne, jest z reguły niższa od opłacal- 
ności eksportu gotowych wyrobów przemysłowych, jesteśmy ponadto 
ograniczeni bądź ostrymi potrzebami kraju. bądź możliwościami zbytu 
za granicą. 

Dlatego niemal cały przyrost eksportu — i to bardzo duży, gdyż o 340/ą 
w latach 1966 i 1967 — opierać się będzie na gotowych wyrobach prze- 
mysłowych. Zwiększenie w eksporcie udziału gotowych wyrobów prze- 
mysłowych z 490% w 1965 r. do 570/0 w 1967 r. stanowić będzie zasadniczą 
dźwignię podniesienia efektywności całego eksportu i zwiększania docho- 
du narodowego przez wymianę zagraniczną. Tak będzie. pod warunkiem 
dalszego uszlachetniania tego eksportu, zmniejszania jego materiałochłon- 
ności i poprawy uzyskiwanych cen dewizowych. Odnosi się to przede 
wszystkim do eksportu maszyn i urządzeń wykazujących najlepszą opła- 
calność dewizową i stosunkowo mniej obciążonych kosztami inwestycyj- 
nymi. Niemniej jednak drugim podstawowym kierunkiem będzie eks- 
' port konsumpcyjnych artykułów pochodzenia przemysłowego (tzw. dział 
IV). Posiada on bowiem szereg zalet i obiecujacych możliwości, których 
umiejętse wykorzystanie przyczynić się może w istotnej .aierze do pod- 
niesienia rozmiarów i efektywności całego eksportu. 

W ciągu ostatnich 5 lat eksport tej grupy towarów wzrósł o 110% 
i dorównał tempu osiągniętemu przez maszyny i urządzenia. Jeśli jed- 
nak udział maszyn w eksporcie wyniósł w 1965 r. już 33,5% 1 niewiele 
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odbiegał od udziału charakterystycznego dla krajów rozwiniętych prze- 
mysłowo, to eksport konsumpcyjnych artykułów pochodzenia przemysło- 
wego uczestniczy tylko w 13,0% w całym eksporcie. Kraje o wysokim 
poziomie uprzemysłowienia (Czechosłowacja, NRD, Wielka Brytania, 
Francja, NRF) osiągają około 200% udziału tej grupy w całym eksporcie. 
W eksporcie Włoch odsetek ten wynosi 320%, a Węgier 21%. 


Ekonomiczne uzasadnienie ambitnych zadań rozwoju eksportu w tym 
dziale tkwi w stosunkowo niskich nakładach inwestycyjnych, koniecz- 
nych do uzyskania przyrostu produkcji, w możliwości szybszego niż 
w innych działach opanowania nowych asortymentów, co ma tak donio- 
słe znaczenie w zdobywaniu rynków zbytu, wreszcie w posiadaniu w nie- 
których gałęziach nie wykorzystanych zdolności produkcyjnych (prze- 
mysł wyrobów metalowych powszechnego użytku, przemysł farmaceu- 
tyczny, drobna wytwórczość). 

Ważnym atutem w eksporcie szeregu gałęzi tego działu są dawniejsze 
tradycje i kwalifikowana kadra, której doświadczenie i zdolność do asy- 
miłowania nowości technicznych i wzorniczych może mieć wielkie zna- 
czenie w pozyskiwaniu odbiorców zagranicznych. 


Istotnym mankamentem eksportu naszych przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych jest natomiast niedostateczna opłacalność dewizowa gru- 
py jako całości (jedynie grupa artykułów rolno-spożywczych wykazuje 
jeszcze mniej korzystne wskaźniki). Wynika to niewątpliwie ze zbyt jed- 
nostronnej struktury towarowej eksportu tej grupy, w której przeważają 
wyroby włókienniczo-odzieżowe, oraz z faktu, że tempo modernizacji 
technicznej tego przemysłu pozostawało w tyle za postępem w innych 
gałęziach przemysłu. Nie jest to zagadnienie, które rozwiązać można z ro- 
ku na rok. Wymagać ono będzie wieloletnich wysiłków inwestycyjnych 
uwzględniających w zróżnicowany sposób poszczególne branże, zależnie 
od oczekiwanych efektów na krótszą i dalszą metę, 

Podniesienie efektywności eksportu w ogóle, a w IV dziale w szcze- 
gólności, wiąże się z zagadnieniem wzrostu dochodu narodowego przez 
zastosowanie dodatkowej pracy. Wykorzystanie zasobów pracy, które po- 
siadamy, wymaga bowiem importu surowców oraz zbytu za granicą prze< 
tworzonych towarów, tak aby opłacić ten import i uzyskać nadwyżki co 
najmniej równoważące koszty wynagrodzenia za pracę. W przeciwnym 
razie występuje po prostu utrata dochodu narodowego przez niekorzyst- 
ny dla gospodarki narodowej „eksport dla eksportu”. Jeśli ten warunek 
zostaje spełniony, o celowości podejmowania eksportu decyduje możli- 
wość pełniejszego wykorzystania istniejących zdolności produkcyjnych 
lub relatywnie niskie koszty inwestycyjne nowych warsztatów pracy. To 
ostatnie zaś w naszych warunkach wciąż wysokiego obciążenia inwesty« 
cjami surowcowymi i rolniczymi oraz ograniczenia ogólnych rozmiarów 
inwestycji ma kapitalne znaczenie w budowie bazy wytwórczej eksportu. 
Tak więc eksport działu IV może spełnić rolę ważnej dźwigni w rozwoju 
gospodarczym pod warunkiem systematycznej poprawy efektywności 
dewizowej rozumianej zarówno w sensie stosunku bieżących kosz- 
tów produkcji do wyników dewizowych, jak i w sensie stosunku nakła- 
dów inwestycyjnych wydatkowanych na uzyskanie przyrostu eksportu. 
Z tego punktu widzenia wymaga uwagi struktura towarowa eksportu 
działu IV. Obrazuje ją następująca tablica: 
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Udział poszczególnych grup w eksporcie artykułów konsumpcyjnych 
' pochodzenia przemysłowego w *// 


Towary. | 1960: 1965 *) 


Tkaniny | | 35,8 21,0 
Odzież | 5,3 20,0 
Obuwie | 3,4 5,6 
Meble j 6,1 8,8 
Farmaceutyki SEI 3,7 9,5 
Porcelana, szkło, kryształy 2,1 1,9 
Artykuły 'elektrotechniczne i metalowe (MPC) 17,9 17,8 
Pozostałe towary 25,7 15,4 
Ogółem . 100,0%% 100,06 


*) Przewidywane wykonanie. 


Jak wynika z powyższych danych, tkaniny i odzież zajmują najistot- 
niejszą pozycję, gdyż 410%, w całym eksporcie IV grupy. Na uwagę zasłu- 
gują zmiany, jakie dokonały się w ubiegłym 5-leciu. Zwiększenie udzia- 
łu odzieży kosztem tkanin jest ze wszech miar korzystną ewolucją, gdyż 
w ten sposób zasadniczo poprawia się. stopień przetworzenia surowców 
włókienniczych. Ewolucja na rzecz większego udziału odzieży w ekspor- 
cie dokonana została dzięki pełniejszemu wykorzystaniu mocy produk- 
cyjnych przemysłu odzieżowego, stworzonych w poprzednich latach. 
Również wzrost udziału obuwia w eksporcie jest tendencją pozytywną. 
"Nie jest to jednak jeszcze udział odpowiadający potencjałowi przemysłu 
obuwniczego, który został, podobnie jak przemysł odzieżowy, faktycznie 
stworzony w Polsce Ludowej i posiada szereg dużych, dobrze wyposażo- 
nych zakładów. ORA eksportowa nie przekracza 100/ę całej pro- 
dukcji obuwia.. 

Znacznie szybsze niż przeciętne tempo wzrostu osiągnął eksport mebli. 
Przemysł ten, utrzymując tradycyjny eksport mebli giętych, rozwinął 
produkcję mebli mieszkaniowych w oparciu o nowe wzory i modele. 

Najbardziej dynamiczną grupą eksportu konsumpcyjnych artykułów 
pochodzenia przemysłowego są farmaceutyki, Eksport farmaceutyków 
zwiększył się w ubiegłym pięcioleciu pięciokrotnie. Eksport ten wyrósł 
przede wszystkim w oparciu o masową produkcję antybiotyków, obej- 
mując jednak w dalszym ciągu szeroką gamę leków od dawna wpro- 
wadzonych na rynkach i sprzedawanych w postaci nie skonfekcjonowanej. 

Udział artykułów. elektrotechnicznych i metalowych powszechnego 
użytku stanowi dotychczas zbyt niski odsetek eksportu działu IV i nie 
zmienia się w ciągu ostatnich lat. W krajach o podobnym do naszego 
poziomie rozwoju przemysłowego udział wyrobów tej grupy sięga 30% 
eksportu konsumpcyjnych artykułów przemysłowych. 

Ogólnie biorąc, zbyt niski jest udział w eksporcie wszystkich grup 
poza tkaninami i odzieżą. Przyspieszenie wzrostu eksportu tych grup 
i zmiana struktury na ich korzyść będą miały duże znaczenie dla po- 
prawy efektywności eksportu całego działu IV. 

Zmiany struktury eksportu powinny uwzględniać odrębną sytuację, 
z jaką spotykamy się na rynkach krajów socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych. W krajach socjalistycznych opieramy obroty na podstawie mię- 
dzynarodowych umów, które oznaczają zobowiązanie do zakupu określo- 
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nych towarów (jeśli, rzecz jasna, warunki handlowo-techniczne odpowia- 
daja wymaganiom odbiorcy). Planowy charakter wymiany, trwałość 
rynków i stabilność cen w dłuższym czasie są bardzo cenne w eksporcie 
towarów konsumpcyjnych, które podlegają w krajach kapitalistycznych 
szczególnie silnym wahaniom koniunkturalnym. Dlatego dbałość o dobre 
imię polskiego eksportera i zapewnienie długotrwałej perspektywy zbytu, 
zwłaszcza specjalizowanych asortymentów, stwarzają dogodne możli- 
wości znacznej poprawy efektywności eksportu. W eksporcie wielkose- 
ryjnym gotowej odzieży, obuwia, mebli i farmaceutyków mamy już po- 
ważne osiągnięcia na rynkach krajów socjalistycznych. Wymagają one 
umocnienia i dalszego rozwijania. Natomiast w eksporcie konsumpcyj- 
nych wyrobów metalowych i elektrotechnicznych zakres wymiany jest 
bardzo skromny, a procesy specjalizacji przebiegają opieszale. 

W krajach kapitalistycznych eksport konsumpcyjnych artykułów 
przemysłowych napotyka dyskryminacyjne bariery w stopniu większym 
niż eksport surowców, półproduktów, a nawet maszyn i urządzeń. Oprócz 
wyższych ceł wwozowych, które z reguły płacimy, dotkliwą formą dy- 
skryminacji naszego eksportu jest wyznaczanie kontyngentów na po- 
szczególne towary, których przekroczenie jest zwykle niemożliwe. Po- 
nieważ zaś wyznaczenie kontyngentu nie jest jeszcze żadnym zobowią- 
zaniem do zakupu, sama umowa handlowa. aczkolwiek ważna dla nas, 
nie gwarantuje rzeczywistej sprzedaży, vzależnionej od faktycznych za- 
mówień na poszczególne towary. Niemożliwość przenoszenia nie wyko- 
rzystanych całkowicie kwot kontyngentowych w jednych grupach towa- 
rów na eksport innych towarów uniemożliwia często osiągnięcie ustalo- 
nych w umowie wielkości naszego eksportu. 

- pPrzeciwstawiając się tym praktykom i dążac do uchylenia lub ogra- 
niczenia kontyngentowania, będziemy starali się nawiązać stosunki w mia- 
rę możliwości stabilne, m. in. w formie porozumień kooperacyjnych. Takie 
formy stałych dostaw towarów, według wzorów odbiorcy lub własnych, 
jakie zostały zorganizowane w eksporcie mebli na rynek skandynawski, 
w eksporcie odzieży i niektórych wyrobów metalowych powszechnego 
użytku, powinny być dalej rozszerzane. 

Przystosowanie się producentów i aparatu handlu zagranicznego dv 
odrębnych wymogów rynków socjalistycznych i kapitalistycznych jest 
niezbędne dla ogólnej poprawy efektywności eksportu artykułów kon- 
sumpcyjnych. 

Podniesienie rozmiarów i efektywności eksportu grupy IV wymaga na 
progu nowego 5-lecia głębokich analiz planistycznych dotyczących mocy 
produkcyjnych, inwestycji, zaopatrzenia materiałowego oraz powiązania 
zbytu na rynku krajowym i zagranicznym. 


Ponieważ w szeregu gałęzi przemysłu lekkiego, a zwłaszcza w prze- 
myśle włókienniczym, wykorzystanie zdolności produkcyjnych zblizyło 
się do górnej granicy, zasadnicze znaczenie dla powiększenia rozmiarów 
eksportu będzie miał prawidłowy podział produkcji pomiędzy poszczezól- 
na zakłady przemysłu kluczowego, a także między nie i zakłady drobnej 
wytwórczości. Często zdarza się bowiem lokowanie zamówień na drob- 
ne partie artykułów eksportowych w zakładach przystosowanych do 
znormalizowanej produkcji w długich seriach. Drobna wytwórczośś win- 
na więc przejąć produkcję niewielkicy partii zarówno na eksport, jak i na 
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potrzeby rynku wewnętrznego, aby zwolnić moce produkcyjne w klu- 
czowym przemyśle, które ze względu na cechy wyrobów i technologię 
ich wytwarzania mogą być najlepiej wykorzystane w realizacji więk- 
szych zamówień. Opłacalność eksportu drobnej wytwórczości może zostać 
podniesiona przede wszystkim przez rezygnowanie z wytwarzania towa- 
rów, które lepiej i taniej mogą być produkowane w większych zakładach, 
i przez coraz szersze wprowadzanie wyrobów o wysokim stopniu prze- 
tworzenia, wyższym standardzie wykończenia, przystosowanych do indy- 
widualnych wymagań, opierajacych wyższą cenę sprzedaży na renomie 
„ręcznej roboty” i specjalnych walorach estetycznych. Nie ma uzasad- 
nienia ekonomicznego dla długoletniego podtrzymywania zamówieniami 
zagranicznymi egzystencji drobnych zakładów, naśladujących (często 
nieudolnie) produkcję przemysłu kluczowego. Odnosi się to zresztą 
w jeszcze większej mierze do zamówień handlu wewnętrznego (zwłaszcza 
dotyczecych obuwia, odzieży, mebli, sprzętu elektrotechnicznego i in.). 
Przed drobną wytwórczością stoją więc szczególnie trudne zadania prze- 
budowy struktury asortymentowej szeregu podstawowych dziedzin wy- 
twórczości eksportowej, tak aby stworzyć ramy do podniesienia rozmia- 
rów i opłacalności eksportu. 


Jeśli w eksporcie bieżącym decydujące znaczenie ma wykorzystanie 
istniejących zdolności produkcyjnych, to w programie na dalszą metę 
zasadnicze znaczenie będzie miało prawidłowe programowanie inwestycji. 

Na tle podziału asortymentowego produkcji pomiędzy zakłady poszcze- 
gólnych branż, zarysowanego na dłuższy czas, uwidaczniają się potrzeby 
inwestycyjne związane ze wzrostem eksportu. Dotychczasowa realizacja 
inwestycji dla wzrostu eksportu napotyka szereg trudności. 

Inwestycje te, poza obiektami podstawowymi ujętymi planem cen- 
tralnym, nie korzystały w praktyce z przywilejów, jakie im stworzono 
w postaci możliwości szybszego opracowania dokumentacji, priorytetu 
wykonawstwa, uproszczonego trybu realizacji zamówień na importowa-= 
ny sprzęt i in. Zmiana sposobu finansowania inwestycji i oparcie ich 
znacznej części na kredycie bankowym, rozbudowa rezerw inwestycyj- 
nych i funduszów dewizowych powinny ułatwić realizację wielu inicja- 
tyw eksportowych. 

W planach inwestycyjnych gałęzi przemysłu konsumpcyjnego muszą 
być potraktowane w zasadzie łącznie potrzeby związane ze wzrostem 
produkcji dla rynku wewnętrznego i dla produkcji eksportowej, gdyż 
najczęściej te same urządzenia wytwórcze pracują dla obydwu kierun- 
ków. Dlatego wybór wariantów inwestycyjnych wewnątrz poszczegól- 
nych gałęzi nie może opierać się wyłącznie na rachunku dewizowych ko- 
rzyści, lecz musi uwzględniać także stosunek przyrostu produkcji na po- 
trzeby wewnętrzne do nakładów inwestycyjnych. Z drugiej strony ra- 
chunek inwestycji, których jedynym lub głównym celem jest powięk- 
szenie zdolności produkcyjnych dla rynku wewnętrznego, powinien być 
uzupełniony kalkulacją dewizową. W ten bowiem sposób można otwo- 
rzyć drogę wielu przedsięwzięciom przynoszącym oszczędności inwesty- 
cyjne i oszczędności środków dewizowych przez alternatywne rozwiąza- 
nia problemu zaspokojenia potrzeb rynku wewnętrznego i eksportu. 


W szczególności okazać się może celowa rezygnacja z niektórych na- 
kładów inwestycyjnych (np. w przemyśle bawełnianym, meblarstwie, 
i 


przemyśle farmaceutyczgym) i zaspokojenie potrzeb rynku wewnętrz- 
nego w zakresie danych wyrobów przez import. Nie wykorzystujemy 
bowiem należycie możliwości importu artykułów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego z krajów socjalistycznych i z krajów nie roz- 
winiętych gospodarczo. Te ostatnie zaś szukają często z trudem rynków 
zbytu dla swego młodego przemysłu. 


Włączenie rachunku handlu zagranicznego do rachunku inwestycji 
w tym przemyśle — chociaż nie oznacza wprowadzenia kryterium ko- 
rzyści dewizowych jako kryterium decydującego — stwarza możliwości 
rozszerzenia pola wyboru pomiędzy różnymi wariantami rozwiązań, 
a więc szerszego opierania programu inwestycyjnego nie tylko na zada- 
niach ilościowych, bilansowych, lecz także na możliwości optymalizacji 
całego programu rozwojowego każdej branży z punktu widzenia efek- 
tywności. | | 

Ale nie tylko o prawidłowe zbilansowanie całości produkcji i zapotrze- 
bowania, nie tylko nawet o efektywność chodzi w pogłębionym opraco- 
waniu programu na bliższą i dalszą metę. Niemniej ważnym celem 
opracowania programu jest lepsze zaspokojenie potrzeb rynku wew- 
nętrznego. 

W referacie Biura Politycznego na V Plenum Komitetu Centralnego 
zaleca się: 

„Sprawy eksportu i importu artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego trzeba traktować łącznie, tak aby w sumie eksport nie 
dokonywał się kosztem uszczuplenia masy towarowej na rynku wew- 
nętrznym. | 

Jednym z zadań handlu zagranicznego w zakresie obrotów artykułami 
konsumpcyjnymi, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi, powinno być 
wzbogacenie zaopatrzenie rynku wewnętrznego — również dzięki szer- 
szemu stosowaniu wymiany asortymentowej”. 


Trzeba powiedzieć, że nie posunęliśmy się jeszcze daleko w tworzeniu 
sprawnego systemu współpracy pomiędzy handlem zagranicznym, han- 
dlem wewnętrznym a poszczególnymi gałęziami przemysłu. Zasadnicza 
przeszkodą w wykorzystaniu możliwości zarówno wzrostu eksportu, jak 
i lepszego zaopatrzenia rynku wewnętrznego jest brak odpowiednich po- 
rozumień pomiędzy poszczególnymi organizacjami handlu i przemysłu 
na krótsze i dłuższe okresy, a głównie niedostateczna operatywna współ- 
praca, wykorzystująca możliwości ujawnione w toku realizacji planów 
rocznych i kwartalnych. W skrajnych wypadkach rezultatem weskiego 
partykularyzmu niektórych organizacji przemysłowych lub handlowych 
jest ogołacanie na szereg miesięcy rynku wewnętrznego z pewnych arty - 
kułów (jak np. żyletki, narty, musztarda, niektóre asortymenty obuwia 
i in.) Są to praktyki niedopuszczalne. Priorytet eksportu nie musi ozna- 
czać łamania zobowiązań w dostawach dla handlu wewnętrznego bez 
jednoczesnego zapewnienia dostaw od innych, zastępczych wytwórców 
lub z importu. 

Organizacje handlu zagranicznego nie są bezpośrednio zainteresowane 
w maksymalizacji importu konsumpcyjnego ponad założenia planu (na- 
tomiast na etapie tworzenia planu nie mogą być znane w pełni wszyst- 
kie możliwości importu). Niezbędna jest znacznie dokładniejsza analiza 
i penetracja rynków w krajach socjalistycznych oraz krajach nie rozwi- 
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niętych gospodarczo, w których nie mamy trudności płatniczych, doko- 
nywana wspólnie przez przedstawicieli handlu zagranicznego i handlu 
wewnętrznego, a w niektórych wypadkach również przez przedstawi- 
cieli przemysłu. 

Otwiera się tu pole do szerokiej inicjatywy zjednoczeń przemysłowych, 
organizacji hurtowego handlu wewnętrznego i central handlu zagranicz- 
nego, gdyż w każdej gałęzi wytwórczości i każdej grupie asortymentowej 
można uzyskać poważne efekty przez wymianę z zagranicą. W wypadku 
tego rodzaju wymiany nie można kierować się wyłącznie wskaźnikami 
opłacalności dewizowej po stronie eksportu bez uwzględnienia efektów 
w złotych obiegowych uzyskanych ze sprzedaży na rynku wewnętrznym 
towarów w zamian importowanych. Nie należy także nastawiać się na 
większe zyski z tego rodzaju transakcji, których głównym uzasadnieniem 
jest wzbogacenie asortymentu rynku wewnętrznego. Szersze zaspokoje- 
nie potrzeb rynku wewnętrznego w coraz bardziej zróżnicowany, atrak- 
cyjny asortyment jest warunkiem zmiany struktury towarów rynko- 
wych na rzecz artykułów przemysłowych powszechnego użytku i wzro- 
stu spożycia w ogóle. 


Dotychczas udział importowanych, przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych w ogólnej podaży na rynku wewnętrznym jest jeszcze bar- 
dzo skromny i koncentruje się na sprzęcie motoryzacyjnym, radio- i tele- 
technicznym, aparatach fotograficznych, zegarkach oraz artykułach gos- 
podarstwa domowego, a w mniejszym stopniu uzupełnia krajowy asorty- 
ment konfekcji, obuwia i mebli. Wymianę z krajami socjalistycznymi 
w dotychczasowym systemie ogranicza brak nadwyżek w podaży na wła- 
sne potrzeby tych krajów. Jednakże nie możemy zadowolić się jedynie 
wymianą nadwyżek; handel zagraniczny musi wkroczyć głęboko również 
do tych grup towarowych, których podaż na wewnętrznym rynku pokry- 
wa całkowicie zapotrzebowanie lub jest niewystarczająca, gdyż urozmai- 
cenie asortymentu, przy odpowiedniej polityce cen, może dać podwójny 
efekt: złagodzenie lub likwidację niedoborów określonych wzorów i mo- 
deli i zaopatrzenie w takie rodzaje towarów, które zastępują istniejącą 
niedostateczną podaż lub kierują popyt w innym kierunku. Umowy do- 
stawy określonych asortymentów, np. tkanin bawełnianych w zamian 
za inne wzory tkanin bawełnianych, z trudnością torują sobie drogę 
w stosunkach handlowych krajów socjalistycznych. Występuje to zwłasz- 
cza wtedy, gdy zawartość surowców dewizowych jest wysoka lub źle po- 
jęta ochrona własnego przemysłu stawia przeszkody w tej dziedzinie. 

Dlatego powinniśmy występować szerzej z inicjatywą planowych lub 
pozaplanowych transakcji eksportowo-importowych w ramach poszcze- 
gólnych grup asortymentowych. W tym celu centrale handlu zagranicz- 
nego powinny razem z handlem wewnętrznym sprecyzować szczegółowe 
oferty asortymentowe na znacznie szersze grupy towarów i zapotrzebo- 
wanie na inne i wystąpić z nim do partnerów zagranicznych. Jednakże 
należy jasno powiedzieć, że powodzenie tego rodzaju obrotów zależy 
od poziomu jakościowego, zgodności z modą, estetyki, funkcjonalności 
i nowoczesności towarów oferowanych odbiorcom zagranicznym. Jest to 
podstawowy warunek powodzenia wszystkich zamierzeń zwiększenia 
rozmiarów eksportu, a zwłaszcza poprawy jego efektywności. 

Pod tym względem istotną rolę może spełnić posiadanie przez zakłady 
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przemysłowe bądź ich grupę wzorów i modeli ołerowanych za granicą 
przez konkurencyjnych producentów. Dokładna analiza elementów tech- 
nicznych, estetycznych, funkcjonalnych, rynkowych itd., dokonana 
w każdym zakładzie pracy w stosunku do tych wzorów i modeli, może 
stać się podstawą zarówno do przystosowania własnej produkcji do naj- 
lepszych wzorów zagranicznych uzyskujących powodzenie rynkowe, jak 
i do włączenia własnego, oryginalnego wzornictwa i prac konstrukcyj- 
nych do oferowanych propozycji eksportowych, 

Nie ulega wątpliwości, że w sytuacji niedoborów na rynku wewnętrz- 
nym poszczególnych asortymentów towarów powstaje łatwość zbytu ca- 
łej procukcji, która bynajmniej nie sprzyja przełamywaniu trudności 
w zakłaaach produkcyjnych, związanych z wprowadzeniem do produkcji 
nowych wzorów i modeli niezbędnych dla efektywnego eksportu. Dlatego 
tak istotne znaczenie będzie miało prawidłowe wykorzystanie funduszu 
premiowego za produkcję eksportową, którego wprowadzenie zaleciło 
V Plenum KC. Fundusz ten będzie uchwytny tylko w tym wypadku, 
gdy eksport danych towarów wykaże się wystarczającą opłacalnością, 
tj. gdy uzyska wyższe ceny w stosunku do kosztów produkcji, niż to jest 
obecnie przeciętnie w przemyśle artykułów konsumpcyjnych. Będzie to 
fundusz wspólny dla central handlu zagranicznego i przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz kooperantów dostarczających podzespoły do final- 
nej produkcji eksportowej. Sprawa polega więc na opracowaniu wspól- 
nych poczynań w zakresie uruchomienia nowej, atrakcyjnej produkcji, 
przy której zbycie za granicą uzyskać będzie można, nieraz bardzo wy- 
soką, swego rodzaju „rentę nowości”. 

Jak więc widać, istnieje pilna potrzeba zawarcia porozumień pomiędzy 
centralami handlu zagranicznego, zjednoczeniami lub przedsiębiorstwa- 
mi przemysłowymi a organizacjami handlu wewnętrznego na okresy 
krótsze i na dłuższą metę. Treścią tych porozumień winien być podział 
asortymentowy pomiędzy produkcją przemysłu kluczowego i drobnego, 
produkcją na rynek wewnętrzny i na eksport, import artykułów kon- 
sumpcyjnych. Zagadnienia te dotyczą przede wszystkim planowania 
rocznego lub nawet kwartalnego. Natomiast na okres dłuższy ramowe 
porozumienia powinny obejmować oprócz głównych kierunków postę- 
powania w zakresie polityki asortymentowego podziału produkcji 1 im- 
portu, takie kwestie, jak: poczynania inwestycyjne w oparciu o urządze- 
nia produkcji krajowej i importowane, politykę zaopatrzenia w surowce 
importowane z uwzględnieniem maksymalnych możliwości substytucjł 
surowców naturalnych przez syntetyczne i innych oszczędności impor- 
towych, program pozyskania oraz adaptowania dokumentacji i licencji 
obcych dla uruchomienia nowej produkcji, program wprowadzenia no- 
wych wzorów i modeli. | 

W każdej gałęzi przemysłu artykułów konsumpcyjnych istnieją od- 
rębne zagadnienia techniczne i ekonomiczne, których prawidłowa anali- 
za i nakreślenie praktycznych rozwiązań decydować będzie o realizacji 
poprzednio omówionych ogólnych kierunków eksportu. 

W przemyśle włókienniczym, wobec braku wolnych zdolności produk- 
cyjnych, nie należy nastawiać się na zwiększenie metrażu eksportowa- 
nych tkanin, lecz na zwiększenie udziału tkanin z włókien syntetycz- 
nych, obniżenie gramatury tkanin, a zwłaszcza na poprawę wzornictwa 
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f pozłomu wykończenia. Ponieważ nie można przerobić całości tkanin 
i wyeksportować je w postaci odzieży, zasadnicze znaczenie będzie miało 
dostosowanie asortymentu eksportowanego do potrzeb bardziej wymagają- 
cych klientów zagranicznych. W związku z tym szczególna uwaga po- 
winna być zwrócona na przygotowanie i szybkie wprowadzenie do pro- 
dukcji i sprzedaży nowych wzorów. 

W przemyśle odzieżowym najważniejsze będzie przestawienie się na 
eksport odzieży wierzchniej, w której zawartość pracy ludzkiej w sto- 
sunku do wartości surowca jest wyższa niż w konfekcji lekkiej lub bie- 
liżnie, przeważającej dotychczas w tym eksporcie. Należy również doko- 
nać poważnych prób wylansowania na rynkach rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych własnych modeli wybranych typów odzieży, opartych 
o nasze oryginalne wzory. Mogą tu wchodzić w rachubę np. niektóre ro- 
dzaje odzieży sportowej lub młodzieżowej, które zyskały powodzenie na 
pokazach mody w Europie zachodniej. W przemyśle odzieżowym, zwłasz- 
cza drobnym, i chałupnictwie istnieją o wiele szersze możliwości wzrostu 
produkcji niż w przemyśle włókienniczym. Posiadanie pewnych zdolno- 
ści produkcyjnych nie może skłaniać do ich wykorzystania po linii naj- 
mniejszego oporu przez przyjęcie jedynie zamówienia na najmniej uszla- 
chetniony asortyment. Przeciwnie, w tej dziedzinie zdolność przystoso- 
wania się do zmiennych potrzeb rynku zagranicznego, szybkość reali- 
zacji zamówienia, zdolność do wytworzenia asortymentu zróżnicowanego 
pod względem wzorniczym i odmianach kroju ma decydujący wpływ 
na poziom uzyskiwanych cen. Dlatego rezerwy zdolności produkcyjnych 
muszą być wykorzystane przede wszystkim na dostosowanie się do tej 
specyfiki rynku zagranicznego. Niemniej jednak podstawowe znaczenie 
dla przyszłości tego przemysłu będzie miało utrzymanie i rozszerzenie 
eksportu na rynki krajów socjalistycznych. Dla tej sprawy utrzymanie 
i stałe polepszanie podstawowego standardu odzieży powinno być głów- 
nym środkiem działania, gdyż możliwości wielkoseryjnej produkcji na 
te rynki są znacznie większe, 

W przemyśle drzewnym nie możemy utrzymywać dalej struktury pro- 
dukcji eksportowej, w której przeważają (64%) surowce i półprodukty, 
gdyż brak jest tego surowca w kraju, a możliwości importowe są zupeł- 
nie niewielkie. Głównym kierunkiem będzie tu więc zwiększenie udziału 
mebli oraz płyt wiórowych i pilśniowych w łącznym eksporcie. W związ- 
ku z tym nie obejdzie się tutaj bez poważnego doinwestowania przemy- 
słu meblarskiego oraz przemysłu płyt wiórowych i pilśniowych. Najbar- 
dziej celowe i oszczędne wykorzystanie środków inwestycyjnych, któ- 
rych część zostanie przeznaczona na zakup maszyn i urządzeń z krajów 
kapitalistycznych, będzie musiało uwzględniać przede wszystkim te ogni- 
wa orocesów produkcyjnych, które wywierają największy wpływ na 
uszlachetnienie eksportowanego towaru, wprowadzenie nowych asorty- 
mentów i wykorzystanie nowych materiałów do produkcji mebli. Rów- 
nież i w tym przemyśle posiadamy wszelkie możliwości rozwoju wła- 
snego, oryginalnego wzornictwa, w oparciu zarówno o wyspecjalizowane 
kadry plastyków i specjalistów architektury wnętrz, jak i pewną grupę 
wysoko kwalifikowanych rzemieślników. 

Eksport wyrobów ze szkła i porcelany wymaga również przezwycięże- 
nia szeregu trudności w zakresie braku niektórych urządzeń służących 


do podjęcia produkcji droższych asortymentów. Wielkie znaczenie bę- 
dzie miało w tym przemyśle rozwinięcie pracy szkoleniowej w celu 
stworzenia szerszej bazy wykwalifikowanych kadr. 

Szczególnie duże możliwości wzrostu wymiany handlowej posiada prze- 
mysł wyrobów trwałego użytku i wyrobów «metalowych. Jednocześnie 
obserwujemy na rynku wewnętrznym zarówno zahamowanie wzrostu 
sprzedaży większości asortymentów tej grupy, wynikające w dużym 
stopniu z ubóstwa asortymentowego, a w szeregu wypadków z opóźnień 
konstrukcyjnych. Rozwinięcie więc handlu zagranicznego tych towarów 
z krajami socjalistycznymi ma do spełnienia istotną funkcję poprawy 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego w jak najbardziej pożądanym kierun- 
ku, stymulującym wzrost spożycia w dziedzinie o wysokiej efektywności 
z punktu widzenia kapitałochłonności i akumulatywności. W żadnym 
kraju średniej wielkości, a do takich należy Polska, ta sfera rynku wew- 
nętrznego nie opiera się w tak wysokim stopniu na produkcji własnej, 
jak u nas. Z drugiej strony udział produkcji przeznaczonej na eksport 
w całej produkcji jest w tym przemyśle szczególnie wysoki i waha się 
w rozwiniętych krajach (również socjalistycznych) od 20 do 50%. Wyni- 
ka to z efektywności wielkoseryjnej produkcji zarówno prostych wy- 
robów metalowych (np. naczynia emaliowane, żelazka elektryczne), jak 
i takich skomplikowanych artykułów trwałego użytku, jak telewizory, 
adaptery i lodówki. Niezależnie jednak od całej wielkiej pracy podejmo- 
wanej w przemyśle na rzecz unowocześnienia produkcji, związanej ze 
zmianą technologii, wprowadzeniem nowych konstrukcji i zastosowa- 
niem nowych materiałów, niemniej zasadnicze znaczenie będzie miało 
w tym przemyśle szybkie opanowywanie nowych form zewnętrznych, 
wynikających z mody i postępowych rozwiązań funkcjonalnych. Dlatego 
do tej dziedziny przygotowania produkcji eksportowej trzeba będzie skie- 
rować znacznie więcej niż dotychczas wykwalifikowanych kadr inżynier- 
skich o nowych specjalizacjach i najlepiej wykorzystać utalentowa- 
nych w tym kierunku pracowników zaplecza technicznego. 


Zarysowane powyżej kierunki, wytyczone na V Plenum Komitetu 
Centralnego, mają na celu połączenie elementów planowej, daleko- 
wzrocznej polityki opartej na materialnych i organizacyjnych środkach 
działania z elementami elastycznego dostosowania się do bieżących moż- 
liwości produkcyjnych, tak aby najlepiej je wykorzystać dla zaspokoje- 
nia potrzeb rynku wewnętrznego i potrzeb wzrostu eksportu. Prawidło- 
we ujęcie tych kierunków i środków w planach na lata 1966—1967, 
a także w programach rekonstrukcji organizacyjńo-technicznej poszcze- 
R gałęzi przemysłu pozwoli uczynić wielki krok naprzód, jeśli nie 
przełom, zarówno w podniesieniu rozmiarów i efektywności eksportu, 
jak I w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego w artykuły konsumpcyjne po- 
chodzenia przemysłowego, 
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Podstawowy czynnik rozwoju 
gospodarki narodowej 


(Postęp techniczny w przemyśle w latach 1961—1965) 


JERZY LISIKIEWICZ 


Każdy z etapów rozwoju socjalistycznej ekonomiki cechują właściwe 
danemu okresowi wymagania strategii wzrostu gospodarczego. Postęp 
techniczny jest jednym ze środków wykorzystywanych do osiągnięcia 
celu wyznaczonego przez założenia strategii głównej. Kierunki i typy po- 
stępu technicznego wplatają się zatem integralnie w ramy strategii wzro- 
stu gospodarczego i są przez tę strategie określane. 

Z punktu widzenia możliwości posługiwania się postępem technicznym, 
jako narzędziem modelowania i stymulowania rozwoju gospodarki, nie- 
zwykle istotne znaczenie mają dwa fakty. 

Po pierwsze, postęp techniczny przybiera charakter „skokowy”. Ozna- 
cza to, iż występują przedziały czasowe, w których zachodzą radykalne 
zmiany w technice i technologii wytwarzania, oraz okresy — po takim 
„skoku”” — kiedy następuje przestrzenne rozszerzanie się postępu; nowe, 
doskonalsze rozwiązania techniczne przenosi się do poszczególnych, co- 
raz to innych dziedzin produkcji, gdzie znajdują odpowiednie zastoso- 
wanie. 

Po drugie, dynamika postępu technicznego w poszczególnych dziedzi- 
nach wytwórczości jest bardzo zróżnicowana. Np. powszechnie wiadomo, 
iż w przemyśle cementowym nastąpił stosunkowo niewielki postęp tech- 
niczny (odnosi się to do podstawowych urządzeń produkcyjnych), nato- 
miast wyraźnie ekspansywnie rozwinęła się technika w przemyśle 
elektromaszynowym oraz w niektórych gałęziach przemysłu chemicznego. 

Jeśli więc postep techniczny ma stanowić wiodący instrument w pro- 
cesach wzrostu gospodarczego, to powyższe stwierdzenia potraktować 
trzeba jako wytyczne w kształtowaniu form i rodzajów postępu technicz- 
nego wprowadzanego na danym etapie rozwojowym. Dążąc zatem np. do 
przyspieszenia tempa wdrażania postępu technicznego w gospodarce na- 
rodowej celowo jest m. in. uprzywilejować te dziedziny produkcji prze- 
mysłowej, które są nosicielami postępu technicznego i w których naj- 
szybciej rozwija się technika. Tego rodzaju preferencja polega na uznaniu 
tych dziedzin produkcji za priorytetowe i na przydzieleniu im relatyw- 
nie większych i jakościowo na wyższym poziomie środków kadrowych, 
finansowych i rzeczowych. 

W następujących po sobie etapach rozwoju polskiej gospodarki socjali- 
stycznej musiały zostać postawione różne podstawowe zadania w zakresie 
wprowadzenia postępu technicznego. 
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Początkowo konieczność odbudowy zdewastowanego NE" i z koleł 
masowe tworzenie nowych stanowisk pracy przez budowę licznych za- 
kładów przemysłowych nie pozwalały na pożądane nasycenie przemysłu 
nowoczesnym wyposażeniem technicznym i nowoczesną technologią. 
W pierwszych bowiem latach brak było zarówno dostatecznych środków, 
jak i kadr, z których pomocą można by szerokim frontem realizować 
postęp techniczny. 


Wiadomo np., że zdarzały się wypadki instalowania w różnych gałę- 
ziach przemysłu (np. w przemyśle paliw, w przemyśle materiałów bu- 
dowlanych, w przemyśle chemicznym) urządzeń i maszyn o standardzie 
względnie niższym niż istniejący w danej chwili. Jednakże charaktery- 
zując ogólnie poziom techniczny naszego przemysłu, osiągnięty w okresie 
pierwszego 15-lecia Polski Ludowej, trzeba zanotować oczywisty postęp 
w stosunku do punktu wyjścia. 

Nie oznacza to, oczywiście, że podstawa techniczno-produkcyjna pol- 
skiego przemysłu w chwili startu do pięciolecia 1961—1965 była zado- 
walająca. Z punktu widzenia perspektyw dalszego rozwoju technicznego 
podstawowe gałęzie polskiego przemysłu, a więc energetyka, przemysł 
elektromaszynowy, chemiczny i inne, miały dość dużo do nadrobienia. 

Przede wszystkim zbyt niski był udział tych gałęzi przemysłu, w któ- 
rych postęp techniczny następuje najszybciej i które stanowią siłę mo- 
toryczną postępu technicznego w innych gałęziach gospodarki (tabela 1). 


w 0/00/0 Tabela 1 
Wyszczególnienie 1950 r. | 1955 r. 1960 r. 
Przemysł — całość 100 100 100 
Energetyka elektryczna i cieplna 1,8 1,9 2,2 
Przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych 2,1 5,4 5.6 
Przemysł elektrotechniczny 1,2 1,9 33 
Przemysł chemiczny Ę 3,8 4,5 6,3 


Następnie niewystarczający był osiągnięty stopień nowoczesności tech- 
nologii produkcji. 

Choć szacunki poziomu nowoczesności technologii dla całych śaień ze 
zrozumiałych względów nie mogą być zupełnie precyzyjne, to jednak 
obrazują dostatecznie istniejący stan (tabela 2). Należy przy tym dodać, 
że użyty w tabeli termin „współczesna” nie sięga bynajmniej średniego 
standardu technologii krajów przodujących pod względem techniki prze- 
mysłowej, 


W */0/0 Tabela 2 
Technologia (poziom 1960 r.) 
Galąż przemysłu przestarzała współczesna wybitnie nowoczesna 
maszynowy ok. 25 70 8 
chemiczny ok. 30 60 10 
materiałów budowlanych ok. 85 15 — 
włókienniczy ok. 75 20 5 


Należy jednak stwierdzić, że mimo tego stanu rzeczy w wyniku uprze- 
mysłowienia rozwinęła się w istotnej mierze materialno-techniczna baza 
przemysłu, zdolnego do podjęcia ambitniejszych i śmielszych zadań w za- 
kresie rozwoju technicznego. Znakomicie powiększyła się kadra wysoko 

wykwalifikowanych robotników oraz inżynierów i techników, wzrosła 
liczba placówek naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych, 
podniosła się jakość ich pracy. 


* 


Na tym tle w związku z potrzebami rozwoju gospodarki narodowej 
w latach 1961—1965 zrodziły się decyzje IV Plenum KC PZPR z 1960 r. 
o przyspieszeniu tempa wprowadzania postępu technicznego. Potrzeby 
rozwojowe dyktujące wzmożenie i pogłębienie procesów rozwoju tech- 
nicznego wystąpiły w dwojakim aspekcie: a) jako potrzeby długofalowe 
utrzymania szybkiego tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego; 
b) jako potrzeby krótkookresowe uzyskania zamierzonego przyrostu pro- 
dukcji głównie dzięki podniesieniu wydajności pracy wobec przewidywań 
mniejszego dopływu nowych sił roboczych do gospodarki w pięcioleciu 
1961—1965. 


Odpowiednio do tych celów określono zadania dotyczące kierunków 
i form postępu technicznego. Można by je zwięźle ująć następująco: 


1. Postęp w dziedzinie nowości i jakości: 

— uzyskiwanie nowych surowców i tworzyw przy jak najszerszym 
uwzględnieniu krajowej bazy surowcowo-materiałowej, 

— usprawnienie metod pozyskiwania surowców oraz wykorzystania 
produktów ubocznych i odpadów, 

— wprowadzenie nowych metod wytwórczych, zapewniających po- 
prawę parametrów techniczno-eksploatacyjnych w celu oszczę- 
dzania surowców i tworzyw, 

— przygotowanie produkcji nowych wyrobów, szybkie jej opano- 
wanie i uruchomienie na odpowiednią skalę, 

— unowocześnienie konstrukcji i poprawa właściwości dotychczas 
wytwarzanych produktów. 

„. Postęp w technologii produkcji. 

. Postęp w mechanizacji i automatyzacji. 
Wprowadzenie najnowszych osiągnięć techniki (izotopy, elektronika, 
maszyny matematyczne). 

5. Postęp w organizacji produkcji przemysłowej. 

Przegląd postulowanych kierunków i form postępu technicznego wska- 
zuje, iż ujęto w nich najbardziej węzłowe nurty, wynikające z przyjętej 
koncepcji rozwoju gospodarczego w danym etapie. Z jednej strony wy- 
sunięto na czoło tego rodzaju postęp techniczny, którego realizacja daje 
sposobność pobudzenia i zintensyfikowania rozwoju technicznego we 
wszystkich dziedzinach gospodarki (np. uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów, polepszenie parametrów techniczno-eksploatacyjnych wytwa- 
rzanych dóbr, nowe surowce i tworzywa). Z drugiej zaś strony położono 
nacisk na postęp techniczny oszczędzający pracę społeczną (np. mecha- 
nizacja i automatyzacja, metody przynoszące oszczędności surowców 
i tworzyw), 
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Zarazem przyjęto — co należy silnie zaakcentować — Że wprowadzenie 
każdego przedsięwzięcia z dziedziny postępu technicznego powinien po-- 
przedzać skrupulatny rachunek ekonomiczny; wybór miał więc dotyczyć 
tych rozwiązań technicznych, które w porównaniu z innymi (pozwalają- 
cymi na osiągnięcie tych samych celów produkcyjno-usługowych) są bar- 
dziej efektywne. 

Na realizację założeń rozwoju technicznego w latach 1961—1965 można 
spojrzeć m. in. z następujących dwóch punktów widzenia: 

— w jakim zakresie wprowadzono w przemyśle kierunki i formy po- 

stępu technicznego uznane za celowe i pierwszoplanowe, 

— jak dalece respektowano postulat wyboru efektywnych wariantów 

postępu technicznego. 

Rzecz oczywista, że odpowiedź na tak sformułowane pytania jest nie- 
zwykle złożona. Zróżnicowanie gałęzi produkcji, w których wprowadzono 
postęp techniczny, integralność wielu kierunków i form postępu technicz- 
nego, heterogeniczność skutków realizacji postępu technicznego, zjawisko 
odstępu w czasie między realizacją postępu technicznego a występowa- 
niem efektów — składają się w obecnej chwili, wśród innych okolicz- 
ności, na trudności przy próbie choćby wstępnych ustaleń. 

Na plan pierwszy wysunąć należy jakościowe zmiany strukturalne 
w produkcji przemysłowej, które wzmocniły potencjał gałęzi będących 
nośnikami postępu technicznego. W pięcioleciu tempo wzrostu produkcji 
globalnej takich gałęzi, jak energetyka elektryczna i cieplna, przemysł 
maszynowy (tj. przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych, elektro- 
techniczny, środków transportu, metalowy) oraz przemysł chemiczny, 
przewyższało znacznie średnie tempo rozwoju całego przemysłu, w re- 
zultacie czego ich udział już w 1964 r. w całej produkcji przemysłu był 
następujący (w nawiasach udział z 1960 r.): 


energetyka elektryczna i cieplna 2,3%  (2,2/0) 
przemysł maszynowy 24,8% (19,9%) 
przemysł chemiczny 1,8%  (6,30/0) 


Zmiany strukturalne zachodziły równocześnie w ramach poszczegól- 
nych gałęzi, przy czym postęp w zakresie nowości (tj. produkcja nowych, 
dotychczas nie wytwarzanych artykułów) oraz postęp w zakresie jakości 
(tj. doskonalenie konstrukcji i metod technologicznych, ulepszanie walo- 
rów eksploatacyjnych już wytwarzanych wyrobów) wystąpiły nie tylko 
w wymienionych, lecz i w pozostałych dziedzinach produkcji przemy- 
słowej. 

Szczególnie jednak należy podkreślić rozwój nowej produkcji i uno- 
wocześnienie wytwarzanych podstawowych środków produkcji, a więc 
obrabiarek, urządzeń energetycznych, maszyn elektrycznych, urządzeń 
wytwórczych dla hutnictwa i chemii, maszyn dla rolnictwa, środków 
transportowych. Tego rodzaju maszyny i urządzenia rozstrzygają w du- 
żym stopniu o możliwości realizacji innych kierunków postępu technicz- 
nego, tj. mechanizacji i automatyzacji, elektryfikacji, chemizacji i inten- 
syfikacji procesów technologicznych, a także o efektywności wprowa- 
dzania postępu technicznego w drodze modernizacji i rekonstrukcji istnie- 
jących 1 budowy nowych zakładów przemysłowych, łącznie zatem 
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w istotnej mierze wpływają na podniesienie efektywności pracy spo- 
łecznej. | . | 

Można przytoczyć wiele liczb i wskaźników, które charakteryzują do- 
konane zmiany !). Ograniczymy się tu do zasygnalizowania niektórych. 
W latach 1961—1965 przeciętnie rocznie opanowywano w przemyśle ma- 
szynowym produkcję przeszło 500 nowych (dla naszego przemysłu) wyro- 
bów lub znacznie zmodernizowanych; zarazem co roku wycofywano z pro- 
dukcji od 55 do 120 wyrobów uznanych za nienowoczesne, nie odpowiada- 
jące wymaganym standardom. 

Podobnie w przemyśle maszyn i aparatów elektrycznych dokonywano 
modyfikacji strukturalnych, będących rezultatem uruchamiania produkcji 
nowych wyrobów o wysokich walorach techniczno-eksploatacyjnych, nie 
wytwarzanych w polskim przemyśle. W przemyśle maszyn i aparatów 
elektrycznych produkuje się około 3—4 tysięcy podstawowych typów wy- 
robów. Przykładem rozwoju tej gałęzi jest produkcja transformatorów 
o dużej mocy jednostkowej, których parametry techniczne odpowiadają 
o sm osiąganym w przodujących pod względem przemysłowym 

rajach. 

Dynamiczny postęp w wytwarzaniu nowych wyrobów oraz doskonale- 
niu produkcji cechowały w pięcioleciu przemysł elektroniczny i tele- 
techniczny. Istotny postęp właściwy jest również produkcji wyrobów pre- 
cyzyjnych i sprzętu optycznego. Należy tu przede wszystkim wymienić 
dla przykładu mikroskop polaryzacyjno-interferencyjny, którego model 
uznano za najbardziej uniwersalny na świecie. W ostatnim pięcioleciu 
szczególnie dużo uwagi poświęcano postępowi technicznemu w przemyśle 
obrabiarkowym. Rozwinęła się produkcja podstawowych rodzajów obra- 
biarek skrawających oraz do obróbki plastycznej metali, urządzeń i przy- 
rządów pomiarowych itd. 

Unowocześnianie i doskonalenie produktów wytwarzanych w przemy- 
śle maszynowym odnosiło się także do różnych dóbr trwałego użytku, jak 
maszyny do szycia, pralki, lodówki itp. 

W przemyśle wydobywczym przywiązywano wiele wagi zastosowaniu 
nowych metod technologicznych w celu intensyfikacji procesów urabiania 
i wzbogacania kopalin. 

W energetyce czołowym zadaniem stało się szersze wykorzystanie wę* 
gla brunatnego, jak również ulepszenie procesów technologicznych zmie- 
rzających 'do obniżenia zużycia paliwa (w 1960 r. zużywano 480 g paliwa 
umownego na wyprodukowanie 1 kWh, a w pięć lat później tylko 420 g). 

Jakość dostarczanej energii elektrycznej podniesiono przez poprawę 
ogólnego współczynnika mocy, przez szersze stosowanie automatycznej 
regulacji napięcia itp.; równocześnie uległo poprawie utrzymanie stałej 
częstotliwości. W związku z coraz szerszym wykorzystaniem energii elek- 
trycznej nie tylko do pracy mechanicznej (napęd), ale także w elektro- 
termii i elektrochemii itp. postęp techniczny w energetyce zmierzał do 
poprawy jakości energii. 

W osiąganiu postępu w dziedzinie nowości i jakości w polskim prze- 
myśle w latach 1961—1965 szczególna rola przypadła przemysłowi che- 


1) Dane według „Rozwoju techniki w PRL”, wyd. WNT, 1963 


84 


micznemu. Z jednej strony w gałęzi tej wprowadza się do produkcji 
nowe, ulepszone wyroby oraz stosuje nowoczesne procesy technologiczne, 
z drugiej zaś — wytwory tej gałęzi stanowią podstawę nowoczesności pro- 
dukcji innych gałęzi dzięki ich chemizacji. 

Przemysł chemiczny znacznie podniósł poziom swej nowoczesności. We 
wszystkich dziedzinach tego przemysłu wyraźnie dostrzega się pozytywne 
zmiany w stopniu zaawansowania technicznego. 


Równocześnie wzbogacił się wachlarz asortymentowy produkcji che- 
micznej w polskim przemyśle, aczkolwiek nadal pozostajemy pod tym 
względem w tyle za przemysłem chemicznym wielu krajów. W szczegól- 
ności należy zauważyć, że już w 1961 r. asortyment przemysłu farmaceu- 
tycznego objął wszystkie podstawowe grupy leków. Efektywny był udział 
przemysłu chemicznego w zaopatrzeniu rolnictwa. Także chemizacja prze- 
mysłu włókienniczego ruszyła znacznie naprzód i znów obok rozszerzenia 
skali produkcji włókien sztucznych (co doprowadziło do ograniczenia im- 
portu włókien naturalnych) uruchomiono produkcję nowych wyrobów. 
(m. in. elany, anilany). Wiele dziedzin produkcji, jak np. przemysł środ- 
ków transportu i meblarski, budownictwo mieszkaniowe, otrzymało 
z przemysłu chemicznego nowe materiały i tworzywa, znajdujące coraz 
szersze zastosowanie. 

Postęp w zakresie nowości i jakości w hutnictwie żelaza i stali wyrażał 
się w latach 1961—1965 przede wszystkim w zmianie asortymentowej 
struktury produkcji. Współczesna struktura produkcji hutniczej zaznacza 
się przede wszystkim dominującym udziałem wyrobów płasko walcowa- 
nych (40—600,). W hutnictwie rozwinięto produkcję stali o podwyższonej 
wytrzymałości (dzięki czemu uzyskuje się oszczędność na ciężarze oraz 
większą trwałość wyrobów), stali jakościowych, jak stali żaroodpornej, 
m. in. na łopatki do turbin i innych. Ze stali jakościowej wytwarza się 
wvroby tzw. drugiego stopnia przerobu hutniczego (blachy ocynowane, 
taśmy zimno walcowane, płyty ciągnione i łuszczone). 


Trzeba podkreślić, iż w polskim przemyśle w szerokim zakresie stoso- 
wano postęp techniczny zmierzający do ograniczenia zużycia surowców, 
materiałów, paliwa i energii oraz postęp polegający na wytwarzaniu ma- 
teriałów stanowiących substytuty surowców naturalnych. 

W szczególności zaakcentowano w programach realizacji postępu tech- 
nicznego, iż poprawa wskaźników techniczno-ekonomicznych i eksploata- 
cyjnych dużej liczby wytworów przemysłu, przede wszystkim urządzeń 
transportowych, wielu urządzeń wytwórczych itp., wymaga wydatnego 
obniżenia ich ciężaru (np. ten postulat odnosił się do statków, wagonów 
kolejowych, samochodów, maszyn rolniczych, dźwigów, koparek itd.). 

W wyniku zmian konstrukcji produktów oraz parametrów ich pracy, 
ulepszenia technologii wytwarzania, w rezultacie ewolucji struktury pro- 
dukcji, wykazującej stałą tendencję do wytwarzania bardziej uszlachet- 
nionych wyrobów, a także w związku z usprawnieniem gospodarki mate- 
riałowo-magazynowej obniżono zużycie materiałów w latach 1961—1965 
mniej więcej o 3,50%; jest to godne uwagi osiągnięcie, jeśli wziąć pod 
uwagę skalę produkcji przemysłowej i ogólnego zużycia materiałów 
(w 1964 r. koszty materiałów, paliw i energii w przemyśle wyniosły 
437,8 mld zł; zmniejszenie zużycia materiałów itd. tylko o 10/ę oznaczałoby 
oszczędność rzędu 4,4 mld zł, co odpowiada sumie nakładów inwestycyj- 
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nych w tym roku dla przemysłu maszynowego i konstrukcji metalowych 
oraz dla przemysłu elektrotechnicznego). 

W pięcioleciu 1961—1965 położono również nacisk na mechanizację 
i automatyzację produkcji: ceiem tych przedsięwzięć było: a) osiągniecie 
wzrostu wydajności pracy, b) zmniejszenie fizycznego wysiłku zatrudnio- 
nych, c) poprawa warunków bezpieczeństwa pracy oraz ochrona czło- 
wieka. 

„Należy zwrócić uwagę, iż zasieg zautomatyzowania produkcji w po- 
szczególnych dziedzinach przemysłu obok aspektu celowości ekonomicznej 
zależy od dwóch głównych przyczyn: po pierwsze, od zaawansowania pro- 
dukcji elementów automatyki, w tym przede wszystkim sprzętu elektro- 
nicznego i aparatury kontrolno-pomiarowej oraz automatycznych urzą- 
dzeń wytwórczych, po drugie, od cech swoistych niektórych gałęzi prze- 
mysłu, które pozwalają na objęcie automatyzacją tylko części procesów 
pracy. 

Z punktu widzenia automatyzacji produkcji wybijał się na czoło prze- 
mysł maszynowy, w którym z jednej strony wytwarza się elektronikę 
przemysłową, aparaturę kontrolno-pomiarową oraz maszyny zautomaty- 
zowane na potrzeby własne i innych gałęzi przemysłu, i który, z drugiej 
strony, przedstawia szerokie pole do wprowadzenia tego rodzaju postępu 
technicznego w ramach własnych. j 

W przemyśle maszynowym rozszerzyło się stosowanie automatycznych 
linii obróbczych oraz obrabiarek agregatowych w produkcji wielkoseryj- 
nej,'w tym: w przemyśle eiektrotechnicznym, samochodowym, traktoro- 
wym, maszyn rolniczych i przy produkcji artykułów szerokiego użytku. 
Wprowadzono półautomatyczny montaż w przemyśle elektronicznym, 
oparty na obwodach drukowanych. Przemysł maszynowy wyposażono w 
większą ilość linii automatycznych i półautomatycznych. 

W przemyśle hutniczym nastapiło dalsze zautomatyzowanie procesów 
kontrolno-pomiarowych i innych w wydziałach wielkopiecowych, stalow- 
niczych i walcowniczych (walcownie nawrotne i zwykłe), a także proce- 
sów wzbogacania rud. 

Szczególny postęp zaznaczył się w automatyzacji pieców martenow- 
skich: prawie 400% pieców zostało wyposażonych w aparaturę samoczyn- 
nie regulującą rozchód paliwa i stosunek paliwo-powietrze. Dużo uwagi 
poświęcono mechanizacji i automatyzacji produkcji w odlewniach, zwłasz- 
cza transportu międzyoperacyjnego, mechanizacji przerobu mas formier- 
skich i automatyzacji pól wsadowych do żeliwiaków. 

W gałęziach produkcji, dla których typowe są procesy aparaturowe, na 
plan pierwszy wysunęła się automatyzacja pomiarów; np. w chernii wpro- 
wadzono automatyczną analizę składu mieszanin gazowych i ciekłych; 
w przemyśle spożywczym i materiałów budowlanych (cementownie, huty 
szkła) zautomatyzowano także węzły produkcyjne. 

Typowymi przykładami wdrażania postępu technicznego w przemyśle 
jest mechanizacja w górnictwie prac przodkowych i pozaprzodkowych 
oraz ciężkich i pracochłonnych robót na powierzchni. 

W górnictwie węgla kamiennego wskaźnik mechanicznego urabiania 
osiągnął ponad 400%, wskażpik mechanicznego ładowania — również po- 
nad 40%. 
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Mechanizacja prac ładunkowych i transportowych nastąpiła w energe- 
tyce i w hutnictwie. 

W elektrowniach (zawodowych) mechanizacią w większym zakresie 
objęto nawęglanie dzięki rozbudowie istniejących oraz instalacji nowych 
urządzeń. W podobnym stopniu zmechanizowano procesy odpopielania. 

Odrębnego rozpatrzenia wymagają zamierzenia w zakresie techniki 
jądrowej. Ograniczone zasoby gospodarki nie pozwoliły na rozwój tej 
techniki na dużą skalę, jednakże potrzeby perspektywiczne postulują 
stopniowe wprowadzanie do przemysłu niektórych jej form, przede 
wszystkim izotopów. 

Zastosowanie izotopów i związków znaczonych wymagało rozszerzenia 
ich produkcji. Technologiczne zastosowanie metod fizyki jądrowej nastą- 
piło w pracach i poszukiwaniach geologicznych. Izotopy promieniotwórcze 
znalazły poza tym o wiele szersze zastosowanie w przemysłowej defekto- 
skopii izotopowej oraz w procesach technologicznych wielu gałęzi prze- 
mysłu (zwłaszcza w procesach aparaturowych). 

Wykonanie programu postępu w dziedzinie techniki i technologii pro- 
dukcji w przemyśle wiązało się ściśle z założeniami zmian w organizacji 
produkcji. Współzależność między postępem technicznym a orsanizacyj- 
nym w zamierzeniach rozwojowych ujmuje się dwustronnie; postęp 
w dziedzinie organizacji (wprowadzenie specjalizacji produkcji, koncen- 
tracja zbliżonej konstrukcyjnie i technologicznie produkcji, zmiany w or- 
ganizacji produkcji wewnątrz zakładów) stworzył możliwości zastosowa- 
nia sprawnych, specjalistycznych urządzeń wytwórczych i zmodyfikowa- 
nych, efektywnych procesów technologicznych. Z kolei postęp techniczny 
wymagał równoczesnego rozwiązania problemów organizacyjnych. 


* 


Przegląd kierunków postępu technicznego rcalizowanych w okresie pię- 
ciolecia 1961—1965 oraz wybrane przykłady nowych rozwiązań technicz- 
nych i technologicznych wprowadzonych w różnych procesach przemy- 
słowych pozwalają na wyrażenie generalnej opinii, że ogólny nurt postępu 
technicznego i tendencje do kształtowania nowej techniki zgodne były 
z warunkami i potrzebami danego etapu rozwoju gospodarczego, jak rów- 
nież odpowiadały zasadniczym zarysom dalszej perspektywy. 

Rzecz niewątpliwa, iż lata 1961—1965 znamionują jakościowe prze- 
miany techniczne w polskim przemyśle. Dzięki postępowi technicznemu 
poziom naszego przemysłu zbliżył się do poziomu techniki krajów bar- 
dziej rozwiniętych przemysłowo. 

Postulat ekonomicznego wyboru znalazł się u podstaw założeń 
rozwoju techniki w latach 1961—1965. Określone kierunki i formy 
postępu technicznego bądź przyczyniają się głównie do oszczęd- 
ności pracy żywej, bądź przede wszystkim zmniejszają zużycie pracy 
uprzedmiotowionej (surowców i materiałów, środków pracy). Jest przy 
tym rzeczą ważną, że w przemyśle występują takie dziedziny produkcji 
i procesy, które charakteryzują dominujący udział pracy żywej (co można 
stwierdzić badając udział kosztów robocizny w strukturze kosztów pro- 
dukcji), oraz takie, w których przeważają koszty materiałowo-surowcowe. 
W pracochłonnych dziedzinach produkcji (np. w przemyśle wydobyw- 
czym) postęp techniczny powinien zmierzać szczególnie — aczkolwiek nie 
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wyłącznie — do oszczędności pracy żywej; natomiast w materiałochłen- 
nych gałęziach (np. w przemyśle spożywczym, włókienniczym) prefero- 
wać należałoby postęp techniczny przyczyniajacy się do mniejszego zuży- 
cia surowców i materiałów. W całym zaś przemyśle pożądane jest stoso- 
wanie takich nowych rozwiązań technicznych i technologicznych, które 
wymagają relatywnie mniejszych nakładów na osiągnięcie jednostki przy- 
rostu produkcji. 

Ponadto przy wprowadzaniu danego kicrunku czy formy postępu tech- 
nicznego odgrywają rolę szczególne okoliczności. Np. niedobór siły robo- 
czej w jakimś regionie skłania do dawania pierwszeństwa pracooszczed- 
nym przedsięwzięciom również w materiałochłonnych gałęziach produk- 
cji; natomiast deficyt jakiegoś importowanego surowca wysuwa na plan 
pierwszy materiałooszczędny postęp techniczny także w pracochłonnych 
dziedzinach przemysłu. 

Rozpatrując ogół zrealizowanych nowych rozwiązań w zakresie postępu 
technicznego w ostatnim pięcioleciu można uznać, iż odpowiadały one po- 
wyższym założeniom. Przypomnijmy, że rozwój gospodarczy w latach 
1961—1965 odbywał się przy stosunkowo mniejszym dopływie siły robo- 
czej do przemysłu; równocześnie ograniczone możliwości surowcowo-ma- 
teriałowe stanowiły przeszkodę w zwiększaniu dynamiki wzrostu. Poza 
tym również wymagania dalszego rozwoju gospodarki powodowały ko- 
nieczność istotnego uwzględniania postępu w zakresie nowości i jakości. 


W tych warunkach repartvcję środków na postęp techniczny w przemy- 
śle okreśiić można ogólnie jako zgodną z potrzebami danego etapu 2). Sza- 
cuje się, że nieco mniej niż dwadzieścia pięć procent nakładów przezna- 
czono na unowocześnienie produkcji, tj. na uruchomienie produkcji no- 
wych wyrobów. Z kolei ponad trzydzieści procent środków przeznaczono 
na mechanizacię i automatyzację produkcji. Jeśli uwzględnić, że te kie- 
runki postępu technicznego przynoszą w rezultacie przede wszystkim 
oszczędność pracy żywej, przyjęcie tego nurtu było dla lat 1961—1965 
uzasadnione. Prawie dwadzieścia pięć procent nakładów skierowano na 
postęp technologiczny, dzięki któremu uzyskuje się przede wszystkim 
oszczędności surowcowo-materiałowe. Te ostatnie poczynania w zakresie 
postępu technicznego — jak wykazują ogólne szacunki osiągniętych ko- 
rzyści — są w dużej ilości przypadków najbardziej efektywne (przede 
wszystkim w tych gałęziach przemysłu, w których koszty materiałowo- 
surowcowe wykazują w strukturze kosztów najwyższy udział), co wy- 
raża się np. w relatywnie najmniejszym okresie zwrotu poniesionych na- 
kładów. 

Fakt, iż konfrontacja założeń postępu technicznego z ich wykonaniem 
do 1965 r. nie wykazuje naruszenia postulowanego kierunku rozwojowego, 
nie świadczy jednak o braku ujemnych zjawisk i słabości w tej dziedzi- 
nie. 

Przede wszystkim należałoby zwrócić uwagę, że postęp w zakresie no- 
wości i jakości nie był zupełnie zadowalający, a jego realizacja często- 
kroć przebiegała jeszcze zbyt wolno. 


2) Brak jest jeszcze kompletnych danych o nakładach na postęp techniczny i ich 
podziale na kierunki dla całego okresu 1961—1965. Umownie przyjęto zatem, iż 
podział kształtował się podobnie, jak w 1963 roku, dla którego istnieją orientacyjne 


informacje statystyczne w tym zakresie. 
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Ogólne podniesienie stopnia nowoczesności wyrobów nasłąpiło głównie. 
dzięki większemu udziałowi w produkcji tych wyrobów, które cechowały 
parametry o przeciętnie nowoczesnym poziomie, a także na skutek zanie- 
chania — całkowitego lub częściowego — wytwarzania produktów nieno- 
woczesnych. s | 

Wstępne badania zarazem wykazały, że na ogół stosunkowo w małym 
zakresie podniósł się udział wyrobów najnowocześniejszych, takich które 
mają decydujące znaczenie dla intensyfikacji rozwoju krajowej wytwór- 
czości i podniesienia efektywności gospodarowania oraz stanowią o ek- 
spansji eksportowej przemysłu. Tego stanu nie można wyjaśnić tylko 
takimi czynnikami, jak pojawiające się niekiedy trudności w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym, istniejące w wielu zakładach przestarzałe wy- 
posażenia techniczne czy nieprawidłowości w organizacji produkcji (np. 
nierytmiczność dostaw kooperacyjnych i niewłaściwa ich jakość), Są też 
i nieco głębsze przyczyny. o 

Po pierwsze, zbyt powoli dokonywano oceny wytwarzanych produktów 
z punktu widzenia stopnia ich nowoczesności lub oceny ich przestarze- 
nia 3). Brak odpowiedniej klasyfikacji wyrobów co najmniej hamuje de- 
cyzję o zaniechaniu wytwarzania produktów nienowoczesnych oraz prace 
nad modernizacją wyrobów, które nadają się do tego celu. 

Po drugie, w większym stopniu skupiły się wysiłki konstruktorów 
1 technologów na projektowaniu wyrobów, które by cechowały najnowo- 
cześniejsze parametry techniczno-eksploatacyjne, niż na unowocześnianiu 
wyrobów, które po odpowiednich zmianach, niekiedy o relatywnie ma- 
łym zakresie, uzyskałyby znacznie wyższą rangę nowoczesności. O ile 
skonstruowanie po raz pierwszy nowoczesnego wyrobu na ogół wymaga 
dość długiego czasu (i relatywnie wyższych nakładów na prace badawczo- 
rozwojowe), co opóźnia możliwość zmian struktury produkcji, to moder- 
nizacji produktu dokonuje się w znacznie krótszym okresie. Nie negując 
celowości i konieczności podejmowania prac nad najnowocześniejszymi 
konstrukcjami i procesami, uwzględnić należy także w odpowiednich pro-. 
porcjach możliwości modernizacyjne. 

Trzeba zarazem wspomnieć o pewnych hamulcach i braku odpowied- 
nich warunków do podejmowania prac nad doskonaleniem i ulepszaniem 
wyrobów już produkowanych. M. in. zarówno biura projektowo-konstruk- 
cyjne, jak i sami konstruktorzy nie zawsze chętnie włączają się do dzia- 
łalności modernizacyjnej ze względu na niekiedy niezbyt poprawnie okre- 
ślone zasady bodźców materialnego zainteresowania. 


Po trzecie, nadal zbyt długo trwało uruchamianie produkcji nowych 
wyrobów, które już zostały wypróbowane i zdały egzamin jako prototypy. 

Teza ta jest niezmiernie ważna, m. in. ze względu na pewne nieporo- 
zumienia, jakie się ujawniają w tym zakresie. Nie chodzi bowiem o usiło- 
wania skrócenia cyklu uruchomienia produkcji, jak to się mówi „za wszel- 
ką cenę” lub dla taniego efekciarstwa. Rzecz zrozumiała, że opracowanie 
zupełnie nowej koncepcji techniczno-technologicznej wymaga odpowied- 
niego czasu; tak np. przyjmuje się, że wprowadzenie wyników prac ba- 


8) W przemyśle przyjął się podział wytwarzanych produktów w zależności od 
stopnia ich nowoczesności na trzy grupy: A — wyroby odpowiadające najwyższemu 
znanemu standardowi (lub go przewyższające); B — wyroby o przeciętnym stan- 
dardzie; € — wyroby nienowoczesne. 
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dawczych i tożwojowych do produkcji trwa przeciętnie 5—10 lat (także 
w techhiczhie żaawansowahvch ptzedsiębiorstwach o znakomitym rasv- 
cehiu komórkami techniczno-rozwdajowymi, jax w firmie Rel!s-Rovce, 
gdzie długość cyklu uruchomienia produkcji nowego silnika wvnosi około 
7 lat). W wyniku nie przemyślanego i nie uzasadnionego dążenia do s*:ra- 
cania cyklu produkcyjnego częstokroć do procesu produkcji na szalę 
przemysłową wchodzą wyroby niedostatecznie skontralowane, niexiody 
nawet z wadami konstrukcyjno-technologicznymi (przysładem w naszym 
przemyśle jest wprowadzenie do produkcji niewystarczająco sprawdzo- 
nej lokomotywy spalinowej o mocy 800 KM). 

Można by tego rodzaju hiepożądanych faktów uniknąć, gdyby nowe 
wyroby zostały odpowiednio w toku wcześniejszych prób sprawdzone. 

Istotne są zatem w tej kwestii trzy elementy: możliwe i niezbędne jest, 
po pierwsze, szybkie rozpoczęcie produkcji nowych konstrukcji czy też 
wprowadzenie do przemysłu nowych procesów technologicznych. które 
pomyślnie przeszły wszelkie próby i w których dokonane zostały niczbęd- 
nc zmiany w fezultecie ujawnionych usterek; po drugie, rzeczą konieczną 
jest, abv po wprowadzeniu do produkcji jakiegoś nowego wyrobu czy pro- 
cesu z góry przewidvwać możliwości okresowej modernizacji; w związku 
z tym przedsiębiorstwo-producent powinno być zorientowane w długości 
przeczialu czasowego, w którym dany wyrób będzie wytwarzany czy 
dany nowy proces stosowany (w przemyśle elektromaszynowym czas ten 
wyznacza się od razu w tzw. „świadectwie dopuszczenia wyrobu do pro- 
dukcji”); po trzecie — praktycznie natychmiast pe wprowadzeniu do 
produkcji jakiegoś nowego wyrobu (czy procesu) korieczne jest przystą- 
pienie do przygotowania i opracowania nastepnego z kolei rzutu postępu 
w zakresie nowości i jakości (nowego produktu, nowego eM techno- 
logicznego). 

Nastepnie jako negatywny objaw w realizacji postępu (oi naGa 
w latach 1561—1965 wystąpił słabszy — w porównaniu z postępem w za- 
kresie nowości i jakości — rozwój nowoczesnych technologii. Zarówno 
postęp w tzw. technice ścisłej (zastosowanie nowoczesnych maszyn i urzą- 
dzeń wytwórczych), jak też i postęp w dziedzinie nowości i jakości wiążą 
się niczwykle silnie z postępem technologicznym. Trudno przypisać markę. 
rzeczywistej nowoczesności produktowi, nawet jeśli jego koncepcja kon- 
strukcyjna odpowiada technicznemu standardowi światowemu, jeśli wy- 
twórczość tego produktu obiera się na przestarzałej technologii. Niedoce- 
nianie sprawy doskonalenia technologii produkcji czy też nieuporządko- 
wanie technologii produkcji, jak i zaniedbania w dvscyplinie technolo- 
gicznej odbijały się ujemnie w ogóle na realizacji postępu technicznego. 

W tym wypadku trzeba zwrócić uwacę na to, że nie zawsze jest nie 
tylxo możliwe, ale rawet i celowe wdrażanie wy:acznie procesów techno- 
logicznych w najwvż>szym znanym stopniu nowoczesności. Nie wolno bo- 
wie.n całkowicie oderwać projektowanych nowoczesnych zamierzeń od 
istr=ojqcego wyposażenia technicznego przedsięł.iorstw, które może być 
dopiero stopniowo wymieniane i zastępowane nowym. Tak więc przy 
wprowadzaniu w przemyśle elektromaszynowym zespołów czy linii pół 
lub całkowicie zautomatyzowanych trzeba uwzględnić fakt, iż około 90% 
funkcjonujących obrabiarek stanowią maszyny uniwersalne i to w dużvm 


stopniu przestarzałe. 
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Daisza przyczyna rzutująca w ostatnim pięcioleciu na kształtowanie 
koncepcji postępu technicznego — to pewne mankamentv zaplecza nauko- 
wo-badawczego i technicznego. Zaplecze naukowo-badawcze nie zostało 
jeszcze należycie rozwinięte, działalność zaś poszczególnych placówek była 
nadal zbyt mało skupiona i niecałkowicie skoordynowana. 

Trzeba przy tym uwzględnić fakt, iż wyszkolenie wykwalifikowanych 
pracowników zaplecza naukowo-technicznego jest długotrwałe i mozolne, 
a nakłady na rozwój zaplecza przynoszą duże korzyści dopiero po stosun- 
kowo dłuższym czasie. Tak np. młody konstruktor na ogół nie wcześniej 
niż po 8—10 latach może prowadzić samodzielnie prace, a technolog — 
po 3—5 latach. Rola zaplecz” naukowo-technicznego jest szczególnie 
istotna przy długofalowych zadaniach badawczych i rozwojowych. _ 


Następnym ważnym elementem występującym w ostatnim pięcioleciu 
jest jeszcze niepełna harmonizacja postępu prac w zakresie nowości i ja- 
kości między poszczególnymi gałęziami i przedsiębiorstwami przemysło- 
wymi. We współczesnym przemyśle więzi produkcyjno-techniczne są nie- 
zwykle silne. Braki w zharmonizowaniu poszczególnych poczynań oddzia- 
łują ujemnie na ich wyniki. Możliwości forsowania nowoczesności w jed- 
nej gałęzi ogranicza bowiem osiągnięty poziom techniczny w innej gałęzi; 
tak np. postęp w dziedzinie jakości w przemyśle elektromaszynowym 
może hamować nienowoczesna produkcja przemysłu chemicznego (two- 
rzywa sztuczne, uszczelki, lakiery), przemysłu materiałów budowlanych 
(szyby samochodowe, włókno szklane) itd. 

Nie należy ponadto zapominać także o hamulcach postępu technicznego 
wynikających z wadliwych czy też sprzecznych przepisów. Tak np. wia- 
domo, iż nie wykorzystuje się funduszu nowych uruchomień, gdyż 
przedsiębiorstwo woli czerpać odpowiednie sumy ze środków obrotowych. 
W tym drugim wypadku przedsiębiorstwo otrzymuje wyższą cenę za 
nowy produkt, a to pozwala na wzrost funduszu płac. 


Niezwykle trudno jest wprawdzie ściśle ustalić, o ile skuteczniej prze- 
biegałaby realizacja zamierzeń wprowadzania postępu technicznego, gdy- 
by udało się choćby zneutralizować ujemne zjawiska towarzyszące rozwo-= 
jowi technicznemu w ostatnich kilku latach. Jest to tym bardziej skom- 
plikowane, że praktycznie biorąc wprowadzenie postępu technicznego na- 
potykało zarazem bariery w postaci ograniczonych środków rzeczowo-fi- 
nansowych. Nie budzi jednak wątpliwości fakt, iż negatywna rola zobra- 
zowanych czynników nie tylko opóźniła tempo wdrażania postępu tech- 
nicznego w przemyśle, ale również zwęziła front postępu technicznego. 

Jeśliby podjąć próbę oceny per saldo efektów ekonomicznych zrealizo- 
wanego w latach 1961—1965 postępu technicznego, to ogólnie biorąc przy 
uwzględnieniu pozostałych przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych ry- 
suje się pozytywny obraz. Tak np. oszacowano w jednym z lat, że nakłady 
na postęp techniczny (postęp w zakresie mechanizacji i automatyzacji, 
postęp technologiczny oraz rozwiązania techniczno-organizacyjne) zre- 
kompensowane zostały efektami w ciągu mniej niż 14 miesięcy. Nawet 
biorąc pod uwagę niecałkowitą adekwatność podanego wyniku wobec 
ogromnych trudności metodycznych zarówno w szacunku nakładów, jak 
i efektów wydaje się prawidłowa teza, iż skuteczność ekonomiczna ca- 
łości zrealizowanego postępu technicznego była względnie duża. 

% 
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W obecnej chwili stoimy u progu nowego etapu rozwoju polskiej gospo- 
darki narodowej. Trzeba zatem dobrać nową strategię działania, odpo- 
wiednio do występujących warunków. Postęp techniczny w tej strategii 
nadal pozostaje nieodzownym instrumentem, pozwalającym na osiągnię- 
cie zamierzonych celów. 

Punkt startu, jeśli wziąć pod uwagę dziedzinę postępu technicznego, 
jest dogodny. Stąd też nieodzowna wydaje się w następnym okresie ce- 
lowa koncentracja wokół ważnych problemów rozwoju technicznego. 

Potrzeba dalszego pogłębiania zmian jakościowych w strukturze pro- 
dukcji przemysłowej dla zwiększenia udziału a) produktów i procesów 
o możliwie najnowocześniejszym standardzie technicznym, b) wyrobów 
precyzyjnych i niezawodnych w eksploatacji, c) wyrobów pozwalających 
na uzyskanie oszczędności materiałowych, d) wyrobów wymagających 
relatywnie większego zużycia pracy wysoko kwalifikowanej. 

Dalszy rozwój wymaga położenia silnego akcentu na postęp w techno- 
logii produkcji, który stanowi jedną z istotnych podstaw uzyskania nowo- 
czesności produktów i zapewnienia oszczędności surowców i materiałów. 
W ogromnej masie wypadków ten rodzaj postępu technicznego staje się 
niezwykle efektywny ekonomicznie. 

Mechanizacja powinna się rozwinąć w przemyśle wydobywczym, hut- 
nictwie, przemyśle chemicznym i we wszystkich tych dziedzinach prze- 
mysłu, które są pracochłonne, a które charakteryzuje duży udział prac 
ciężkich. Ponadto należy uwzględnić rejony o relatywnym niedoborze siły 
roboczej. 

Postęp techniczny należy skojarzyć z postępem w organizacji produkcji 
przemysłowej, z jej specjalizacją; w związku z koncentracją produkcji 
można najdogodniej stosować postęp w dziedzinie nowoczesności oraz po- 
stęp technologiczny. 

Nieodzowny jest też forsowny rozwój elektroniki oraz współczesnej 
techniki obliczeniowej, która powinna znaleźć znacznie szersze zastoso- 
wanie w pracach konstrukcyjno-projektowych, jak również w zarządzaniu 
i planowaniu gospodarką narodową. 

Trzeba nie tylko wyeliminować z działalności związanej z realizacją 
postępu technicznego źródła zjawisk hamujących i utrudniających rozwój, 
ale także wzbogacić arsenał środków. Tak więc nieodzowna jest m. in. 
prawidłowa i sprawna polityka patentowa i licencyjna. Obok rozbudowy 
czy tworzenia nowych ośrodków zaplecza naukowo-technicznego należy 
w większym stopniu sięgnąć do tego rodzaju rezerwuaru postępu tech- 
nicznego, jakim jest ruch racjonalizatorski i nowatorski. 

Podejmując decyzję o wprowadzaniu postępu technicznego istotne jest 
nie tylko to, jaki kierunek czy forma realizacji postępu technicznego mają 
zostać nadane, lecz także, który z potencjalnych wariantów postępu tech- 
nicznego w danych warunkach i czasie jest najbardziej efektywny. 
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„Tysiącletnia historia polskiej kultury” 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Zacznijmy od stwierdzenia pewnego faktu historycznego. Ani jedna 
z wielkich religii świata: judaizm, chrześcijaństwo, mahometanizm, ale 
także braminizm, buddyzm, konfucjonizm — nie ograniczała się i nie 
ogranicza do spraw, które nazywa się „kultem” w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Każda z nich jest także kodeksem religijnie uzasadnionych 
reguł współżycia społecznego. I każda z nich, w konsekwencji, ocenia 
życie społeczne i polityczne z punktu widzenia tych reguł, aprobuje 
istniejące stosunki, jeżeli są z nimi zgodne, potępia je, jeżeli są z nimi 
niezgodne. Można ten fakt różnie oceniać. Można stać na stanowisku, że 
sankcja .religijna wzmacnia: „siłę przekonywania”, jaką mają reguły 
współżycia społecznego. Można stać na stanowisku, że opieranie reguł 
współżycia społecznego na sankcji religijnej. nasuwające mniej trudności 
i mniej możliwości konfliktów w społeczeństwach religijnie jednolitych, 
staje się źródłem tych konfliktów w społeczeństwach z religijnego punk- 
tu widzenia pluralistycznych, rodzi w konsekwencji zaostrzenie i walk 
religijnych, i walk społecznych, i walk politycznych. Można w końcu stać 
na stanowisku, że szukanie w religii sankcji dla reguł współżycia spo- 
łecznego osłabia, a nie wzmacnia poczucie społecznej odpowiedzialności 
człowieka. „Nadzieja nagrody i obawa kary mieści w sobie rodzaj słu- 
żalczości, nie do pogodzenia z prawdziwą i racjonalna cnotą” — pisał 
już w okresie Renesansu Pietro Pomponazzi o religijnych sankcjach mo- 
ralności społecznej, o metafizyce wiecznego zbawienia i wiecznego po- 
tępienia. | | 

Ale — niezależnie od oceny tego odwiecznego związku między religią 
a zasadami współżycia społecznego — istnienie jego jest rzeczywistością. 
I nie można wymagać od religii, które mają także kodeks zasad wiary, 
by z niego zrezygnowały, by nie oceniały otaczającej ich rzeczywistości 
z punktu widzenia tego kodeksu. Nie wykraczają one przez to ze sfery 
religijnej, tak jak ją zakreślili twórcy ich religii. Można natomiast — 
i trzeba — konfrontować oceny, które dają kierownicy tego czy innego 
wyznania, z zasadami ich religii. Jeśli dają oceny faktów, które z punktu 
widzenia tych zasad są „obojętne”, wyszli poza sferę religii, jaką sami 
przyjęli za punkt wyjścia. Jeśli dają oceny mieszczące się w swej treści 
czy w swej terminologii w tak rozumianej religii, ale przedstawiają fak- 
ty niezgodnie z rzeczywistością — nasuwa się przypuszczenie, że wy- 
korzystali zasady religii do celów bynajmniej nie religijnych 


Treścią orędzia biskupów polskich do biskupów niemieckich jest — 
według własnych słów orędzia — obraz „w ogólnych zarysach tysiąc- 
letniej historii polskiej kultury”, „historyczny a równocześnie też bar- 
dzo aktualny komentarz do naszego Millennium”. Pomińmy milcze- 
niem pytanie, czy można dać syntezę dziejów jakiegokolwiek narodu, 
ograniczając się do problemów podlegających ocenie z punktu widzenia 
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religijnych zasad współżycia społecznego, tych jego zasad, które są za- 
warte w księgach uznanych przez kościół katolicki za święte. Zajmijmy 
się czym innym: czy fakty zawarte w syntezie, jaką daje orędzie, podane 
są w związku z tymi zasadami, ocenione z ich punktu widzenia. I czy 
iakty te przedstawiono zgodnie z rzeczywistością, czyli zgodnie z wyni- 
kami, do jakich doszła współcześnie nauka historii. W końcu: czy podano 
w tej syntezie wszystkie istotne fakty ze stosunków polsko-niemieckich 
(bo przecież to synteza, według słowa orędzia, „ze szczególnym uwzględ- 
nieniem” tych stosunków), które wymagają oceny z punktu widzenia 
chrześcijańskiej moralności społecznej. A przy analizie orędzia z tego 
punktu widzenia konfrontujmy je z odpowiedzią biskupów niemieckich, 
wszak oba stanowią oficjalne oświadczenia hierarchii kościelnej dwóch 
narodów, a więc oba przedstawione są jako wnioski wypływające z chrze- 
ścijańskiej moralności społecznej. 

Synteza dziejów zaczyna się w orędziu od chrztu Polski. Nie było dla 
orędzia nic w dziejach istotnego dla syntezy przed tym faktem. Chrzest 
następuje pod wpływem Dąbrówki, ale orędzie oddaje jego polityczne 
znaczenie cytując bez komentarza słowa historiografii niemieckiej: 
,„„w obrębie imperium Ottona Wielkiego”, czyli przez wejście w państwo- 
wość i w cywilizację pozostającą pod hegemonią Niemiec. I nic o sto- 
sunku tego państwa do Polski, do Słowian, nie o stosunku Ottona I do 
chrześcijaństwa. Niech za biskupów Polski dnia dzisiejszego przemówi 
historyk głęboko katolicki sprzed lat stu: „Nad Łabą krwawo apostołowali 
Niemcy”. A w następstwie polityki niemieckiej i stosunku Ottona I do 
papiestwa, w następstwie przewagi „pogańsko-germańskiej drużyny ry- 
cerskiej” w ówczesnym świecie „światu chrześcijańskiemu groziła spot- 
wornienie zupełne”. To słowa Józefa Szujskiego. 

Nic z takiego obrazu stosunków polsko-niemieckich w pierwszych wie- 
kach historii Polski. Nie o tym, że przecież metropolię gnieźnieńską 
tworzą ten cesarz, który był uczniem bizantyjskiej matki w swej 
kulturze, Rzymianinem w swej ideologii politycznej — Otton III, 
i ten papież, który był pierwszym i na długie wieki jedynym 
Francuzem na stolicy Piotrowej — Sylwester II, i że cesarze niemieccy 
oraz papieże od nich zależni nie jeden raz usiłowali tę metropolię znieść 
i poddać kościół polski Magdeburgowi; uczynili to i Benedykt IX, i Leon 
IX za Kazimierza Odnowiciela, i Innocenty II za Bolesława Krzywoustego. 
Kościół polski zdobywał z trudem swą niezależność od kościoła niemiec- 
kiego, dzięki aktywności władców Polski i pomocy polskiego episkopatu, 
wbrew cesarstwu i nieraz wbrew papiestwu. 

Zamiast walki o niezależność państwa i także o niezależność kościoła 
od cesarstwa, o wolność narodu, mamy w orędziu twierdzenie, że stosunki 
polsko-niemiockie — to tylko „w ostatnich stuleciach” wrogość. Przedtem 
sielanka, w której Polska była „najmłodszym bratem starszych braci 
chrześcijańskich” i „pobierała początkowo więcej, niż sama dawała z sie- 
bie”. A brała z krajów zachodnich, „zwłaszcza” z południowych Niemiec. 
„Niemieckie prawo magdeburskie oddawało wielkie usługi przy zakła- 
daniu polskich miast... do Polski przybywali również niemieccy kupcy, 
architekci, artyści”. I, obok tych twierdzeń o konkretnie określonym wkła- 
dzie Niemców w kulturę polską, ogólnikowe tylko zdanie, że wymiana 
kuuturalna odbywała się także między Polską a Burgundią, Flandrią, 
Włochami, później Francją. Na tę syntezę dziejów Polski zaś mamy kon- 
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kluzję z niej wyciagniętą przez biskupów niemieckich, iż na ziemie Polski 
Niemcy „nie przybyli... jako zdobywcy, lecz zostali wczwani przez rodzi- 
mych ks'ążąt”. Wniosek to tylko trafnie wyciągnięty przez episkopat nie- 
miecki z obrazu naszych dziejów, danegą przecz episkopat polski. A kon- 
sexwencją tego wniosku twierdzenie, że te ziemie — to dla Niemców 
„rodzinne strony”, do których „mają prawe”. Tak otą przez Paiaków 
dana syntcza dziejów średniowiecza służy celom rewizjonistycznym Nie- 
miec współczesnych. 

Rzeczywistość historyczna zaś wygląda zupełnie inaczej. Ekspansja nic- 
m:ecka na ziemie polskie stosowała dwie metody. Pierwszą, częstszą, ma- 
jącą groźniejsze skutki, była zaborcza palityka j cesarstwa, i ksiażąt nie- 
mieckich. Nie na wczwanie polskich władców zdąbywali na nich niemieccy 
władcy kraje miedzy Odrą a Wartą i Wisłą i nie wezwani przez pao!skich 
książąt, lecz skierowani tam przez niemieckich zdobywców naplywali na 
te ziemie niemieccy koloniści. Palscy władcy zaś wzywali niemieckich ką- 
lonistów na polskie ziemie nie po to, by czynili oni z tych ziem swają 
i tylko swoją ojczyznę, lecz wzvwali ich jako przyszłych poddanych pol- 
skich władców, by stali się tymi poddanymi na równi z Polakami. 

Czy zaś rzeczywiście to osadnictwo, na wezwanie polskich książąt, uczy- 
niło z naszych ziem zachodnich „ojczyznę” Niemców, nie w politycznym 
już, lecz etnicznym znaczeniu? Czy tą właśnie kolonizacja uczyniła je nie- 
mieckimi? Sięgnijmy do niemieckiego źródła. Szkolny niemiecki atlas 
historyczny Putzgera sprzed czasów hitlerowskich na mapie zasięgu tej 
średniowiecznej kolonizacji niemieckiej pokazuje całe Pomorze, Ziemię 
Lubuską i Sląsk jako obszar zaludniony przez Niemców i Polaków; ziejone 
pasy oznaczające zaludnienie przez Poleków są na nim równie gęste, jak 
różowe, oznaczające zaludnienie przez Niemców, a na niektórych obsza- 
rach przeważają. Nie ta kolonizacja uczvniła te ziemie niemieckimi. Je- 
szcze w początkach XIX wieku Julian Ursyn Niemcewicz stwierdzał, że 
Wrocławskie jest ziemią zamieszkałą przez Polaków. I dop'ero okres pa- 
nowania pruskiego, od 1648 r. na Pomorzu, od 1742 r. na Śląsku otwarł 
drogę do uczynienia z dużych ich części — nigdy calości — ziem zamiesz- 
kałych wyłącznie czy przeważnie przez Niemców. „Ojczyzną niemiecką 
w znaczeniu przynależności do niemieckiego państwa pruskiego stały się 
te ziemie dopiero od tych dat. Przedtem były, jak Pomorze, we władaniu 
miejscowych ksiażąt słowiańskich, czy jak Sląsk — miejscowych piastow- 
skich książąt pod zwierzchnictwem królów Czech. Czyli — były ojczyzną 
państw słowiańskich, w której mieszkali i Niemcy. I jeśli już mowa o pra- 
wach historycznych do tych ziem, to przypomnieć trzeba, że krócej sta- 
nowiły one część państwa niemieckiego niż np. ziemie południowej Fran- 
cji czy Calais były częścią państwa angielskiego. A nic o tym w liście 
biskupów polskich. Z agresorów niemieckich w średniowieczu wymie- 
niono jedynie Krzyżaków dodając, że stali się oni „w najwyższy:n stop- 
niu kompromitującym obciążeniem dla kościoła na przestrzeni całych 
wieków, ale bez wskazania, czy i jakie stanowisko zajął kościół wobec 
tego kompromitującego obciążenia, czy i kiedy krzyżackie metody walki 
z Polską zostały przez kościół potępione — bo przecież tariceo potopie- 
nia nigdy nie było i do dziś Zakon, na te tradycje krzyżackie stale się po- 
wołujący, istnieje jako organizacja kościelna — z Konradem Adenauerem 
jako jednym ze swych członków. A jeśli porównamy stanowisko późno- 
średniowiecznego kościoła wobec Krzyżaków, którzy narazili się tylko 
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Polsce, i jego stanowisko wobec Templariuszy, którzy narazili się królowi 
Francji — to różna miara, jaką przykładał kościół do oceny jednych 
i drugich, najczęściej dla Polski szkodliwej oceny, jest chyba jasna. 

Polityczną stronę wpływów kultury niemieckiej na Polskę i osadnictwa 
niemieckiego w Polsce średniowiecznej, jak sądzę, przedstawia list bis- 
kupów polskich w sposób daleki od rzeczywistości. Za to pozwalający 
biskupom niemieckim na odpowiedź podtrzymującą niemieckie „prawo 
do ojczyzny” śląskiej i pomorskiej, chyba wbrew intencji biskupów pol- 
skich, ale także bez ich protestu. 

Ale istnieje obok niej i strona kulturalna. Nikt w Polsce nie przeczy, 
że kultura nasza osiągnęła wysoki poziom później niż kultura narodów 
zachodnich i że osiągnęła go przy pomocy ludzi z tych narodów. Ale prze- 
cież nie jest zgodny z historią obraz, w którym dopiero niemieccy osad- 
nicy „zakładają” miasta polskie, gdyż miasta te istniały już wcześniej, 
a były w „kolonizacji na prawie niemieckim” tylko inaczej organizowa- 
ne. I zbyt jednostronnie chyba podkreślono udział kultury niemieckiej, 
gdyż wpływy włoskie czy francuskie były właśnie w kulturze silniejsze: 
Włochem czy Francuzem był nasz pierwszy kronikarz Gallus, w Bolonii 
czy Paryżu zdobywał swe wykształcenie pierwszy kronikarz, Polak, Win- 
centy Kadłubek, na włoskich wzorach opierał organizację krakowskiego 
uniwersytetu Kazimierz Wielki. I — co szczególnie uderza w liście bisku- 
pów — organizacja kościoła polskiego dokonywała się nie pod wpływem 
Niemców, lecz była w średniowieczu wspólnym dziełem włoskich papies- 
kich legatów i polskiej z pochodzenia hierarchii kościelnej. 

W liście biskupów polscy twórcy kultury zaczynają się dopiero od naz- 
wiska Włodkowica, tak jakby ich nie było wcześniej. I znów przez to 
okres czystej receptywności obcych wzorów kulturalnych, bez własnej 
twórczości, został przesunięty dla czytelnika nie znającego historii pol- 
skiej, a nie znają jej chyba adresaci listu, biskupi niemieccy, — aż po 
wiek XV. 

Przed XV wiekiem jedyny wkład Polski w kulturę — to święci. I tu 
w piśmie biskupów wkład Polski zaczyna się później niż w rzeczywistości. 
Nie więc o pięciu braciach Polakach z czasów Chrobrego, których żywot 
nam pozostawił św. Bruno. Że nie byli formalnie kanonizowani czy beaty- 
fikowani? Przecież to stało się monopolem papiestwa dopiero od Inno- 
centego III. Arcybiskup gnieźnieński, Bogumił, ten który koronował Bole- 
sława Śmiałego (bo chyba o niego idzie), znalazł się dopiero obok św. 
Kingi, tak jakby żył w wieku XIII. Pierwszym świętym polskim jest bis- 
kup krakowski Stanisław, a obok niego niemal kanonizowany został Bo- 
lesław Śmiały, bo „zmarł okazując godną świętego skruchę”, gdy źródła 
historyczne (Gallus) mówią o nim całkiem co innego. Potem zaczyna się 
liczny orszak, w którym na męczenników obok Andrzeja Boboli zaawan- 
sowali i Stanisław Kostka, i Jan Kanty. 

Synteza dziejów Polski kończy się na wicku KV, uniwersytecie, Włod- 
kowicu. Potem dwa krótkie ustępy o „ziych Niemcach” — Prusakach. 
Znaleźli się w nich obok siebie Albrecht pruski, Fryderyk II, Bismarck 
i Hitler. Jak tam trafił Albrecht, pierwszy książę w Prusiech, od krakow- 
skiego hołdu lojalny poddany króla polskiego, zasłużony dla kultury pol- 
skiej przez utworzenie w Królewcu uniwersytetu niemiecko-polskiego, to 
już tajemnica biskupów. Jak list, pomijający milczeniem okres najaktyw- 
niejszego udziału Polski w kulturze światowej, pomijający dzieje XVII 
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i XVIII wieku, pomijający okres rozbiorów i walk o niepodległość, można 
nazwać obrazem „w ogólnych zarysach tysiącletniej historii polskiej kul- 
tury” — to także tajemnica autorów listu. Bo nie chciałoby się widzieć 
przyczyn przemilczenia tej epoki w tym, że w tych pięciu wiekach dzie- 
jów — w drugiej połowie Millennium — w najostrzejszym konflikcie 
z kościołem byli dwaj królowie: Kazimierz Wielki i Kazimierz Jagielloń- 
czyk, pierwszy, który pchnął naprzód właśnie kulturę polską, drugi, któ- 
ry odzyskał ziemie polskie zagrabione przez Zakon Krzyżacki, a nigdy nie 
wyjednał u papiestwa zgody na tę restytucję praw Polski. W tym, że 
wielkość polskiego Odrodzenia zawdzięczamy w wysokim stopniu pol- 
skim kalwinom, luteranom, braciom polskim, co już dla tej epoki zdanie 
„polski oznacza równocześnie katolicki” stawia pod znakiem zapytania. 
W tym, że zdanie „polski oznacza równocześnie katolicki” realizowano 
później, w XVII i pierwszej połowie XVIII wieku, likwidując protestan- 
tyzm polski i walcząc z prawosławiem w Pols"e metodami nie bardzo 
chrześcijańskimi, choć właśnie przez kościół katolicki stosowanymi, me- 
todami, które trafnie i odważnie oceniano na II soborze watykańskim, 
mówiąc o „braciach odłączonych”. 

I czy dlatego przemilczano stanowisko Watykanu wobec Polski, rolę 
polskiej hierarchii kościelnej w okresie rozbiorów i walk o niepodległość, 
że obok „licznych faktów wielkiego patriotyzmu kleru polskiego liczne 
są fakty przeciwne. Watykan — mimo prosby Stanisława Augusta — 
odmówił interwencji przeciw I rozbiorowi Polski. I uznał szybko rozbio- 
ry, dostosowując granice diecezji do nowych granic. W bulli „„De salute 
animarum” Piusa VII po słowach o „kościołach sławnego narodu nie- 
mieckiego' znalazło się wyliczenie diecezji tego narodu, zaczynające się 
od diecezji poznańskiej. Jakże inaczej postępuje dziś wobec odzyskania 
przez Polskę ziem zachodnich: po r. 1772, 1793, 1795 nie wysuwał argu- 
mentu, iż nie może uznać nowych granic, skoro brak ich ustalenia w for- 
mie traktatu z Polską — dziś ten właśnie argument służy do nieuznawa- 
nia naszej granicy zachodniej. Watykan potępił i powstanie listopadowe, 
„podniesienie głowy przeciw prawowitej władzy monarchów”, i powsta- 
nie roku 1846, „niegodziwy spisek”, i patriotyczne przedpowstańcze ma- 
nifestacje w Królestwie w 1861 r., „zgubne zamieszki”, i duchownych 
polskich, którzy w tym okresie współdziałali i w kościele, i z ambony, 
z ruchem powstańczym, uznając ich działalność za sprzeczną „z honorem 
domu bożego”. A nie brak było w polskiej hierarchii kościelnej osób wią- 
żących się z rządami zaborczymi przeciw własnemu państwu, od ajenta 
rosyjskiego w czasie I rozbioru, prymasa Gabryela Podoskiego zacząwszy 
(katolicki uczony Władysław Konopczyński nazwał go „pseudopatriotą 
spod znaku rosyjskiego '). 

Nic z tego w liście biskupów polskich. Z obrazu tysiącletniej polskiej 
kultury wykreślono pięć wieków: od XVI do połowy XX. Ukazano tylko 
jasne karty z roli kościoła katolickiego w Polsce — nie brak ich w naszej 
przeszłości — nie przedstawiono żadnych cieni — i tych wiele, właśnie 
w okresie, który przemilczano coraz bardziej. Powtarzam: stosunek listu 
biskupów polskich do własnej przeszłości kościoła w Polsce odbiega ja- 
skrawo od stosunku, jaki względem przeszłości kościoła zajął II sobór 


watykański. Wskazał on na winy i błędy czynników kierujących kościo- 


łem i wobec Żydów, i w powstaniu kościoła wschodniego, i w okresie 
Odrodzenia i Reformacji. I dzięki temu otwarł drogę do dialogu między 
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katolikami a innowiercami czy niewierzącymi, do porozumienia z kościo- 
łami chrześcijańskimi innych wyznań. Episkopat polski nie poszedł tą 
drogą. Mógł tej konieczności uniknąć. Mógł list do biskupów niemieckich 
ograniczyć do problemów aktualnych, nie dając swego obrazu dziejów 
Polski. Skoro ten obraz dał, skoro uznał go za syntezę tych dziejów — 
uczynił konieczną konfrontację zawartej w liście syntezy z rzeczywistoś- 
cią. Konfrontacja nie pozwala ocenić wysoko wiedzy historycznej auto- 


rów listu. 
* 


Przejdźmy jednak do współczesności. List biskupów jest przecież po- 
święcony przede wszystkim współczesności, która się zaczyna w 1945 r., 
dla której centralne zagadnienie stanowi obecna granica polsko-niemiec- 
ka. Poddajmy analizie poglądy listu biskupów na tę sprawę, konsekwen- 
cje, jakie z tych poglądów wyciągnięto w Niemczech i jakie z kolei z tego 
wyciągnęli biskupi polscy w swych późniejszych wystąpieniach. 

List biskupów nie daje w swych sformułowaniach podstaw do przy- 
puszczeń, jakoby biskupi uważali za możliwe jakiekolwiek rozmowy 
z kimkolwiek w Niemczech na temat naszych granie zachodnich — 
i wnioski idące w tym kierunku, a wysuwane w Niemczech zachodnich, 
przekształcają jasne słowa listu „granica zachodnia na Odrze i Nysie". 
Wnioski tego rodzaju są albo wyrazem złej woli (a można się jej było 
spodziewać), albo pobożnym życzeniem Niemców (i tego można się było 
spodziewać). Ale nasuwa się pytanie: czy w innych sformułowaniach 
listu nie ma twierdzeń, które mogły — z pewnością wbrew intencjom 
autorów listu — stać się pożywką dla tej złej woli czy pobożnych życzeń. 

List nie uzasadnia obccności Polski na tvch ziemiach ani naszymi pra- 
wami historycznymi, ani naszymi prawami etnicznymi. Zastanawia prze- 
_ de wszystkim pominięcie tych ostatnich. Przecież niemałe obszary odzys- 
kanych ziem zachodnich zamieszkiwała w większości ludność polska: 
Sląsk Górny pozostały przy Niemczech po 1921 r. niemal w całości, drob- 
ne skrawki Śląska średniego, pogranicze Poznańskiego i Pomorza, połud- 
niowa część Prus Wschodnich. Oznaczały je jako zaludnione przez Po- 
laków i niemieckie atlasy historyczne, i geograficzne, i niemieckie sta- 
 tystyki aż do okresu hitleryzmu. Nie można nawet z niemieckiego punktu 
widzenia mówić o niemieckim „prawie do ojczyzny” na tych ziemiach. 
Pominięcie zas praw historycznych i przemilczenie zasadniczego dla nich 
argumentu, iż germanizacja tych ziem następowała w drodze przymusu 
i w drodze przez państwo prowadzonej kolonizacji pozbawiającej Pola- 
ków ich ziemi. odczuwa się tym silniej, że przecież podstawowe dzieło 
naukowe o tej kolonizacji w okresie Fryderyka II wyszło spod pióra księ- 
dza katoliekiego, prof. U. J., Kazimierza Zimmermanna. Ten polski ksiądz 
o niemieckim nazwisku lepiej znał przyczyny germanizacji naszych ziem 
zachodnich i lepiej stawiał problem naszych praw do nich już przed 
l woiną światową niż obecny prymas Polski. Prvmas zaś w odpowiedzi 
na przemilczenie tych faktów usłvszał ze strony niemieckiej, że to przy- 
musowa polonizacia uczyniła miasta polskie polskimi i że przyczynił się 
do tepo kościół polski, zabraniając nauki języka niemieckiego w szkołach 
(,Die Welt” z 3 grudnia 1965 r.). 

Biskupi polscy pominęli więc w swym liście problem naturalnych i hi- 
storycznych praw Polski do ziem zachodnich, w dalszych swych wywo- 
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dach oparli te prawa tylko na faktach, na koniecznościach życiowych. 
Stworzyli w ten sposób — znów na pewno wbrew swej woli — dogodną 
platformę dyskusji dla Niemców. Biskupi niemieccy wysunęli w swej 
odpowiedzi „prawo do ojczyzny”. Z użyciem słowa „prawo”, jeśli idzie 
o Niemców: niemieccy mieszkańcy tych ziem „mieszkali (tam) prawnie 
i nadal pozostają z nimi związani”. Bez użycia słowa „prawo” odnośnie 
do ich polskich mieszkańców: młoda polska generacja te ziemie „także 
za swoje rodzinne strony (tylko) «uważa», a więc to tylko jej subiek- 
tywny pogląd a nie prawo. Zgodne z prawem uregulowanie kwestii na- 
stąpi według odpowiedzi biskupów niemieckich dopiero w przyszłości, 
gdy „nieszczęśliwe skutki wojny przezwyciężone zostaną w rozwiązaniu 
wszechstronnie zadowalającym i sprawiedliwym”. Czyli: obecne rozwią- 
zanie nie jest ani zadowalające, ani sprawiedliwe. Trafny z niemieckiego 
punktu widzenia wniosek wyciągnął z tej odpowiedzi biskup Ruhry, 
Werner Hoefer, określając, zgodnie z terminologią rewizjonistów nie- 
mieckich, NRD jako „Niemcy środkowe”, bo nasze ziemie zachodnie — 
to „Niemcy wschodnie” (wywiad w „Die Zeit” z 17 grudnia 1965 r.). 
A jak doszło do takich możliwości interpretacyjnych, powiedział otwar- 
cie Hans Zehrer: „Biskupi polscy nie powołują się na to, iż znajdujące 
się dziś pod polską administracją niemieckie obszary wschodnie prawnie 
zostały zwrócone narodowi polskiemu” („Die Welt” z 4 grudnia 1965 r.). 
Jest to zniekształcenie poglądu naszych biskupów. Niejednokrotnie prze- 
cież dawali oni wyraz temu, że uważają ziemie zachodnie za prawnie nam 
zwrócone. Ale rzekomo dyplomatyczne przemilczenie tego w liście do 
biskupów niemieckich okazało się bardzo niedvplomatyczne w skutkaca. 

Zamiast praw Polski do ziem zachodnich podali biskupi jako podstawę 
naszej na nich obecności „międzysojuszniczy rozkaz zwycięskich mo- 
carstw”; one to nakazały wysiedlenie z nich ludności niemieckiej. Głosy 

rasy niemieckiej pokwitowały z sytysfakcją to „zdystansowanie się od 

oczdamu” (,„Rheinischer Merkur” z 10 grudnia 1965 r.), stwierdzając, że 
„u podstaw przesunięcia Polski na zachód leży nie polska aneksja, lecz 
poczdamski rozkaz” („Die Zeit” z 10 grudnia 1965 r.), że „polscy biskupi 
bronią się przed twierdzeniem, iż ta granica jest rezultatem polskiej żą- 
dzy aneksji” („Die Zeit” z 17 grudnia 1965 r.). Zważmy na konsekwencje 
tych wniosków, wyciąganych przez Niemców — znów na pewno wbrew 
intencji biskupów — z ich listu: skoro Polacy nie chcieli ziem zachod- 
nich, to jest im wszystko jedno, gdzie będą mieszkali ludzie, którzy opuś- 
cili ziemie na wschód od Niemna i Bugu; to po zwycięstwie krucjaty nad 
Związkiem Radzieckim Polacy z radością wrócą na te ziemie i z radością 
oddadzą Niemcom ziemie zachodnie. Biskupi dyplomatycznie umvli ręce 
od odpowiedzialności za granicę zachodnią; skutki tego gostu okazały się 
mało dyplomatyczne. 

Zamiast zasad prawnych wysunęli biskupi na uzasadnienie przynależ- 
ności ziem zachodnich do Polski fakty. A wiec Polska wvszła z wojny 
„nie jako państwo zwycieskie, lecz osłabione w wysokim stopniu” — 
przeciwstawienie trudne zwłaszcza dziś do obronienia. Zwycięzca — 
a była nim i Polska — wychodzi nieraz, zwłaszcza dziś, osłabiony z woj- 
ny. Miliony Polaków musiały opuścić ziemie wschodnie. Ziemie polskie 
sprzed 1939 r. „leżały w gruzach i popiołach' — znów twierdzenie to 
może nasunąć Niemcom argument, że widocznie ziemie zachodnie nie le- 
żały w gruzach i popiołach, skoro one, a nie ziemie polskie mogły dać 
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podstawy utrzymania milionom Polaków, i osłabić przez to znaczenie na- 
szej odbudowy tych ziem, zniszczonych chyba więcej niż ziemie dawnej 
Polski. Pozostawały tylko dwie ewentualności: albo „wtłoczyć 30-miliono- 
wy naród w wąski korytarz dawnego Gubernatorstwa Generalnego z lat 
1939—1945", albo zasiedlić „poczdamskie obszary zachodnie”. Wiedza hi- 
storyczna zawiodła tu autorów listu: wszak Generalne Gubernatorstwo 
obejmowało tylko część przedwojennej Polski zachodniej, bez jej obsza- 
rów północno-wschodnich z Mławą, Ciechanowem, Suwałkami, Białym- 
„ stokiem, bez Łodzi, Poznania, Torunia, Gdyni, bez Górnego Śląska oraz 
południowo-zachodniego obszaru z Sosnowcem, Cieszynem, Żywcem, Wa- 
dowicami. I przypomnieli im to Niemcy w formie mało dyplomatycznej: 
„wszyscy dostojnicy kościoła znają dostatecznie dobrze geografię Europy 
wschodniej, by wiedzieć, że również po oddaniu prowincji wschodnio- 
niemieckich obszar Polski byłby o wiele większy niż Generalgouverne- 
ment”, czyli że twierdzenie biskupów, iż bez ziem zachodnich Polacy 
mieliby tylko ten teren do zasiedlenia, jest mylne. Po czym zaś powtó- 
rzyli stary niemiecki argument: „30 milionów Polaków żyje obecnie na 
312.000 km? ... 55,4 miliona Niemców musi żyć na zaledwie 248.000 km? 
Republiki Federalnej” („Das Ostpreussenblatt” z 11 grudnia 1965 r.). 
Ograniczenie się.do argumentu demograficznego i poparcie go błędnymi 
historycznie twierdzeniami posłużyło znów propagandzie rewizjonistycz- 
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Pomińmy nie wyrażone niedwuznacznie w liście biskupów intencje, 
choć stylizacja jego, wskazywanie na związki Polski tylko z kulturą za- 
chodnią, uznanie tego obrazu dziejów Polski, jaki daje Oskar Halecki, za 
ich obraz prawdziwy, skłania do przypuszczenia, że w myśli autorów listu 
tkwił ideał Polski jako przedmurza „kultury zachodniej”. Ograniczmy 
się do tego, co jest w liście wyraźnie powiedziane, co stanowiło wyraźną 
odpowiedź niemiecką na list i jaka była z kolei reakcja biskupów pol- 
skich na tę odpowiedź. A więc obraz dziejów Polski ukazał raczej wspól- 
notę kultur polskiej i niemieckiej, do minimum ograniczył obraz kon- 
fliktów — ten wstęp miał chyba służyć stworzeniu wspólnej platformy 
historiozoficznej. Po czym przyszło uzasadnienie granicy zachodniej Polski 
za pomocą argumentów o charakterze raczej wyłącznie faktograficznym. 
Po czym prośba „żadnej polemiki, żadnej dalszej zimnej wojny”, prośba 
„spróbujmy zapomnieć... przebaczamy i prosimy o przebaczenie. Te 
wszystkie prośby można chyba przetłumaczyć na język konkretny: stań- 
my na stanowisku „status quod nunc”, czyli uznajmy to, co istnieje, 
i w tych ramach niech się toczy dialog. Można w tym widzieć próbę uzys- 
kania od biskupów niemieckich uznania tego, co obecnie istnieje, a więc 
uznania obecnych granic zachodnich za trwałe. 

Jaka była odpowiedź biskupów niemieckich. Skwitowali to wszystko, 
co podkreślało wspólnotę kulturalną polsko-niemiecką, pominęli milcze- 
niem to wszystko, co w liście biskupów polskich przypominało dawne 
konflikty, „okropności, których „doznał naród polski od Niemców, 
ograniczyli się do „okresu niemieckiej okupacji”, czyli polski obraz pro- 
cesu dziejowego nawet w tej swoistej wersji odrzucili, podjęli co do tego 
pośrednio polemikę. Powtórzyli słowa o „zapomnieniu” i „przebaczeniu”, 
ale nie podjęli apelu „żadnej zimnej wojny”, odpowiedzieli na niego po- 
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wtórzeniem słów o niemieckim „prawie do ojczyzny”, polskiego związania 
z tymi ziemiami nie określając jako prawa” i nie uznając obecnych gra- 
nic za rozwiązanie „zadowalające i sprawiedliwe”. I co do tych proble- 
mów podjęli z biskupami polskimi polemikę, dyskretnie, przez przemil- 
czenia, przez niedomówienia, w ostrożnych sformułowaniach, ale prze- 
cież ją podjęli. 

Biskupi polscy na to stanowisko swych niemieckich braci nie odpowie- 
dzieli, polemiki wprost z nimi nie podjęli. Ograniczyli się do polemiki 
pośredniej. Jest nią komunikat episkopatu polskiego z 7 grudnia 1965 r. 
ograniczający się do stwierdzenia, że co do oceny faktów z historii obu 
narodów „istnieje jeszcze niecałkowita zgodność”, że jeśli idzie o „prawo 
do ojczyzny” (w komunikacie ujęte w cudzysłów), „istnieją jeszcze pew- 
ne rozbieżności między interpretacją polską a próbami interpretowania 
ze strony niemieckiej”. Ujęcie „prawa do ojczyzny” w cudzysłów nasuwa 
przypuszczenie, że się tego rzekomego prawa Niemców nie uznaje, 
stwierdzenie, że istnieją rozbieżności tylko co do jego „interpretacji”, 
pozwala na wniosek, że się je uznaje, dyplomatyczna ostrożność episko- 
patu polskiego gotowa i tu znów zrodzić skutki przez episkopat nie prze- 
widywane. Bardziej stanowczy byli biskupi polscy w swych wystąpie- 
niach indywidualnych. Kardynał Wyszyński w kazaniu 6 stycznia 1966 r. 
oświadczył: „biskupi niemieccy zrozumieli, że granica Odry i Nysy jest 
dla Polski kwestią życia” — gdzie to w liście biskupów niemieckich wy- 
czytał, nie wiadomo. Arcybiskup Kominek w wywiadzie dla telewizji pół- 
nocnoniemieckiej 10 stycznia 1966 r. oświadczył, że „granica na Odrze 
i Nysie nie może być zmieniona, gdyż idzie tu o problem życia dla narodu 
polskiego”. Dodał, że pogląd ten podzielają komuniści i katolicy w Pol- 
sce, a także emigracja. Dodał jeszcze: „nie nienawidzimy Niemców, lecz 
obawiamy się ich zawsze, gdyż nie wiemy, co gotuje się w duchu narodu 
niemieckiego”, czyli w istocie uznał, że wezwanie do „zapomnienia” oka- 
zało się wobec stanowiska biskupów niemieckich przedwczesne, że 
właśnie trzeba pamiętać o niebezpieczeństwie ze strony Niemiec. W sło- 
wach: „oczywiście przebaczenie odnosi się — jeśli się tak można wyra- 
zić — tylko do gotowych do pokuty, do tych, którzy przyznają się do 
winy. Tam, gdzie nie ma skruchy, nie ma i przebaczenia” nadał wezwaniu 
do przebaczenia inne rozmiary, jakie są do przyjęcia. . 

Pozostał istotny problem. Stwierdzając, że w liście biskupów polskich 
nie ma określenia Polski jako „przedmurza chrześcijaństwa” przypomniał 
Władysław Gomułka, iż występuje ono w innych oświadczeniach kardy- 
nała Wyszyńskiego. Dodać można, że jest ono także nicią wiążącą tego 
obrazu dziejów Polski, który dał Oskar Halecki i który biskupi, prze- 
syłając go biskupom niemieckim, uznali za trafny. I w tej sprawie arcy- 
biskup Kominek inaczej położył akcenty, mówiąc o kościele polskim 
jako „Kościele pokoju”, który chce działać jako pośrednik między Wscho- 
dem a Zachodem. Uznając to określenie za złagodzenie poprzedniego sta- 
nowiska, trzeba przecież chyba — niezależnie od politycznej wymowy 
takiego ujęcia — wskazać na anachronizm ujmowania Polski jako naj- 
dalej na wschód wysuniętego bastionu chrześcijaństwa, bastionu kultury 
zachodniej. Jest jakże liczny chrześcijański kościół prawosławny na 
wschód od naszej granicy i traktowanie go tak jakby nie istniał wydaje 
się tym bardziej niezrozumiałe, że jego przedstawiciele wzięli udział 
w II soborze watykańskim, że uznano go za równouprawniony człon chrze: 
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ścijąństwa, za czynnik istotny dla ruchu ekumenicznego, zainicjowanego 
przez sobór. A co do przedmurza kultury zachodniej — to przecież zu- 
pełny anachronizm. Jakkolwiek by się zapatrywało na tę przeciwstawność 
w przeszłości (a sądzę, że przecenia się ją niejednokrotnie nie widząc 
wspólności obu kultur, wyrosłych z jednego źródła), nie ma jej dzisiaj. 

Linia podziału współczesnego świata biegnie inaczej, nie wedle jakiejś 
granicy geograficznej, lecz zależnie od stosunku do problemu demokracji 
społecznej i politycznej, do problemu kapitalizmu i socjalizmu. Z pew- 
nością spotyka się niejednokrotnie próby identyfikowania kapitalizmu 
z „Zachodem”, socjalizmu ze „Wschodem”, książka Oskara Haleckiego 
stanowi jedną z takich prób. Ale zajmując takie stanowisko, popada się 
nie tylko w sprzeczność z historią, ale i ze współczesnością. Tak inter- . 
pretując kulturę zachodnią, zajmuje się stanowisko obrony kapitalizmu 
i negowania historycznych zdobyczy Polski ILiudowej. 


Cybernetyka ekonomiczna 


w ujęciu Oskara Langego) 


HENRYK GRENIEWSKI 


Był to zapewne rok 1954, dokładnie zresztą nie pamiętam. Rzecz dzia- 
ła się w szerokim korytarzu lokalu Instytutu Matematvcznego Polskiej 
Akademii Nauk w Warszawie, przy ul. Śniadeckich 8. Podszedł do mnie 
Oskar Lange i zapytał, czy zdaję sobie sprawę, że obecne błędy naszej po- 
lityki rolnej to po prostu źle działające sprzężenie zwrotne? Nie, nie zda- 
wałem sobie z tego sprawy. Rozmowa trwała nieco dłużej i dla mnie mia- 
ła przełomowe znaczenie: zaprzestałem robienia waskich uwag porów- 
nawczych na temat sprzężeń szeregowych i zwrotnych w zwierzęciu, 
człowieku i maszynie, a zaczęły mnie intercsować analogie zwierzę — 
człowiek — maszyna — społeczeństwo — gospodarka. Nie tu miejsce na 
relacjonowanie, jak ten uruchomiony owego wieczoru tok myślenia do- 
prowadził mnie naipierw do przeciwstawienia: zasilenie — informacja, 
a następnie oxoło 1960 r. do sformułowania w cybernetyce tzw. drucici 
zasady dwoistości. Wkrótce po tamtej rozmowie na korytarzu Lange 
zwrócił mi uwagę na pracę Tustina ?). Zapewne więc gdzieś około 1954 r. 
powstał w umyśle Langego jakiś pierwszy zarodek „Wstępu do cyberne- 
tyki ekonomicznej”. 


2. 


Na powstawanie w umvśle towarzysza Langego dalszych zarodków tej 
książki wpływały na pewno nie tylko lektura i nie tylko polskie o5sor- 
wacje, lecz również jego międzynarodowe kontakty naukowe, zwłaszcza 
zaś z (nieżyjącym już, niestety) akademikiem W. S. Niemczynowem. 
Lange i Niemczynow widywali się w Moskwie, w Warszawie (wiosna 
1961 r.), znowu w Moskwie. Znane są poglądy Niemczynowa dotyczące 
cybernetyki ekonomicznej. 

„Cybernetyka stykając się z innymi dziedzinami wiedzy rodzi liczne 
dyscypliny nauk stosowanych, jak np. cybernetykę biologiczną, lingwi- 
styczną, techniczną i medyczną... Obecnie jesteśmy świadkami kształto- 
wania się jeszcze jednej gałęzi wiedzy — cybernetyki ekonomicznej. 


5 O. Lange — Wstęp do cybernetyki ekonomicznej, przygotowany przy wsovół- 
udziale dra Antoniego Banasinskiego na podstawie wykładów na Uniwersytecie 
Warszawskim, Polskie Towarzystwo Cybornetyczne — Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe — Iniormacja i sterowanie — seria poświęcona tematyce cyburnetycznej, 
Warszawą 1065, str. 178 

3) A. Tustin — The Mechanism of Economic Systems, London 1933. 
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. W krajach kapitalistycznych cybernetyka ekonomiczna kształtuje się 
jako nauka o zarządzaniu wielkimi, skomplikowanymi firmami... Stosuje 
się ją również do tworzenia naukowych podstaw organizacji przemysłu 
zbrojeniowego. W socjalistycznej gospodarce planowej przed cybernety- 
ką ekonomiczną stoją inne, specyficzne zadania, związane z problema- 
tyką optymalnego zarządzania gospodarką narodową oraz opracowaniem 
naukowych podstaw kierowania rozwojem społecznym... Rola cyberne- 
tycznego aspektu problemów zarządzania ekonomicznego (...) ciągle wzra- 
sta, w miarę jak procesy żywiołowe ustępują miejsca planowej organi- 
zacji produkcji i całego życia społecznego. : 

„.Prawidłowo rozumiana nauka planowania nie może rozwijać się 
w oderwaniu od cybernetyki ekonomicznej. Naukowych podstaw organi- 
zacji i planowania produkcji społecznej nie można badać nie analizując 
ich z naukowych pozycji cybernetyki ekonomicznej”. 3) 

Czy Lange i Niemczynow w swych długich rozmowach zajmowali się 
także wspólnie cybernetyką? Niewątpliwie tak, inaczej bowiem nie mo- 
głoby się zdarzyć, by w grudniu 1962 r. akademik Niemczynow powie- 
dział mi w Moskwie, że samo pojęcie cybernetyki ekonomicznej zawdzię- 
czać należy nauce polskiej *), Po raz ostatni widziałem towarzysza Niem- 
czynowa w październiku 1964 r. na konferencji zorganizowanej przez 
Niemiecką Akademię Nauk 5). Miałem możność stwierdzić wówczas ser- 
deczność, z jaką Niemczynow odnosił się nadal do polskiej szkoły cyker- 
netycznej. 


3. 


- Celem stworzenia omawianej książki Oskar Lange w 1962 r. postano- 
wił nauczyć się teorii regulacji, napisanej dla inżynierów, a następnie 
poszczególne wzory matematyczne przenieść na wyższy stopień 
abstrakcji, „oczyścić” je z interpretacji technicznej (czyli poddać je pro- 
cesowi formalizacji) i wreszcie zinterpretować je ekonomicznie. Stan 
zdrowia uczonego zdawał się uniemożliwiać wówczas nawet podjęcie ta- 
kiego programu — towarzysz Lange był bezpośrednio po zabiegu chirur- 
gicznym (zaćma) i nie mógł czytać. A jednak program ten został zreali- 
zowany: młody pracownik Wydziału Ekonomii Politycznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, Brunon Górecki (obecnie doktor nauk ekonomicznych 
i adiunkt katedry ekonometrii), czytał na głos angielski podręcznik teorii 
regulacji; poszczególne wzory powtarzał dwa, trzy razy, profesor Lange 
przerywał mu, sam powtarzał wzór, starał się podać jego słowną inter- 
pretację, nieraz prosił o głośne odczytanie wzorów poprzednich; gdy 
miał trudności, prosił o pomocnicze informacje z dzieł matematycznych, 
wskazując od razu tytuły. Po pewnym czasie, jeszcze przed uzyskaniem 
pozwolenia lekarskiego na czytanie, Lange opanował równania teorii re- 
gulacji. 

3)W. Niemczynow — Ekonomiko-matiematiczeskije mietody i modeli, Moskwa 
1962: przekład polski pt. Metody i modele ekonom:czno-matematyczne, Warsza- 


wa 1964 (patrz str. 37 i 38). | 
4) H. Greniewski — Cybernetyka (przedmiot — metoda — zastosowanie), Nowe 


Drogi, 1963. 
5) Deutsche Akademie der Wissenschaften zu Berlin. Schriften des Instituts fir 


Wirtschaftswissenschaften Nr 19, Mathematik und Cybernetik in der Okonomie, 
Teil I, Berlin 1965. 
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A oto cytat z omawianej książki, elementarny wprawdzie, lecz świad- 
czący o wykonaniu przez autora programu, o którym właśnie mówiliśmy: 
„.„.regulacja mechanizmów może być zrealizowana dwoma lub trzema 
opisanymi wyżej sposobami. Przez zamocowanie maszyny na sprężynach 
i na odpowiednim fundamencie eliminujemy możliwość oddziałania pew- 
nych zaburzeń na ruch maszyny; jednocześnie inne urządzenia kompen- 
sują zaburzenia, których nie udało się wyeliminować, a wreszcie regu- 
latory wyrównywują odchylenia od normy powstałe w działaniu ma- 
szyny. W takich przypadkach mówimy, że zastosowane zostały kom- 
pleksowe metody kierowania, czy regulacji”, 


„Podamy obecnie przykład analogicznych. sposobów regulacji proce- 
sów gospodarczych. Załóżmy, że chcemu ustabilizować dochody rolni- 
ków (indywidualnych lub członków spółdzielni produkcyjnych), które 
ulegają znacznym wahaniom w poszczególnych latach w zależności od 
urodzaju, a więc od wielkości zbiorów. Można cel ten osiagnąć trzema spo- 
sobami. Po pierwsze, można starać się, aby zbiory w żadnym roku nie 
były o wiele niższe od pewnego przeciętnego poziomu. Będzie to metoda 
eliminacji zaburzeń, której realizacja w danym przypadku jest praktycz- 
nie niemożliwa, gdyż wymagałoby to umiejętności oddziaływania na prze- . 
bieg pogody. Częściową realizację można jednak osiągnać przez postęp 
agrotechniki, który zmniejsza zależność zbiorów od pogody. Po drugie, 
możliwe jest zastosowanie metody kompensacji zaburzeń, co w tym przy- 
padku mogłoby być zrealizowane przez stosowanie, w zależności od prze- 
biegu pogody, sztucznego nawodnienia lub odwodnienia itp. Po trzecie, 
można zorganizować odpowiedni fundusz wyrównawczy (tu tow. Lange 
powołuje się na projekt Niemczynowa), który tworzy się z odpowiednich 
wpłat rolników w latach, w których zbiory są wyższe od przeciętnych, 
a z którego z kolei dokonuje się wypłat świadczeń rolnikom w latnch, 
w których zbiory są niższe od przeciętnych. Ta ostatnia metoda jest właś- 
nie ODP YWĘIEM odchyleń od przeciętnej normy dochodów rolni- 
ków” 9). 


4. 


Spójrzmy wreszcie na omawianą książkę jako na gotową całość. Na do- 
borze wyłożonego materiału i metodzie wykładu zaważyły niewątpliwie 
znacznie (tak, jak to już nieraz u Langego się zdarzało) względy dydak- 
tyczne. Omawiana książka — to przede wszystkim seria wykładów dla 
zaawansowanych słuchaczy ekonomii politycznej. Jeśli chodzi o tematykę 
i metodę, istotne wydają się następujące uwagi: 


A) Zagadnienie stosunku cybernetyki do ekonomii politvcznej porusza 
autor we Wstępie i w nie wyodrębnionym zakończeniu. W tym drusim 
miejscu autor podkreśla m. in. większą doniosłość cybernetyki ekono- 
micznej w socjalizmie. | 


B) Podstawową rolę w całości wykładu Langego odgrywają trzy poiję- 
cia: pojęcie układu względnie odosobnionego, pojęcie operatora i pojęcie 
sprzężenia (ostatnie w trzech wariantach: sprzężenie szeregowe, równo- 
ległe i zwrotne), Wszystkie te trzy pojęcia wprowadzone są do wykładu 


s) Oskar Lange — op. cit. str. 23—24. 
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w sposób niepedantyczny, dość łatwy, lecz chroniący czytelnika przed nie- 
pożądanymi skutkami pewnych nieścisłości. 

C) Prostotę pojęciową autor uzvskuje dzięki wysokiemu szczeblowi 
abstrakcji, na którym prowadzi wykład; dla przykładu podamy, że gdvby 
autor wprowadził np. systematyczne rozróżnienie zasilenia i informacji, 
to wówczas każdy ze schematów graficznych omawianej książki uległby 
daleko idącej komplikacji. 

D) Wykład obejmuie następujące rozdziały czystej teorii cybernetycz- 
nej: a) ogólne zasady regulacji i sterowania, b) dynamikę procesów regu- 
lacji, c) teorię stabilności i d) uogólnioną teorię regulacji (wraz z zasadami 
teorii niezawodności). 

E) Zasacniczymi przysiadami cybernetycznych ujęć są tematy nastę- 
pujące: marksowskie schematy reprodukcji prostej i rozszerzonej, prze- 
pływy międzysałęziowe, Kaleckiego model cyklu koniunkturalnego i, 
Oczywiście, w pierwszym rzędzie, jako przykład najprostszy, mnożnik 
Keynesa. Przypomnieć tu należy słowa autora: „Andlizy ekonomiczne po- 
dane w ksiażce nie stanowią samodzielnego przedmiotu zainteresowania. 
Mają one charakter przykładów, pokazujących możliwość i użyteczność 
stosowania zasad ogólnej teorii regulacji do badania procesów gospodar- 
czych. Służą one jako ilustracja zasad teorii regulacji w innej dziedzinie 
niż ta, w której zazwyczaj są stosowane” )). 


0. 


Spotkałem się już (mimo że książka ukazała się niedawno) z interesu- 
jącym zarzutem dotyczącym „Wstępu do cybernetyki ekonomicznej”; za- 
rzut został wysunięty przez wybitnego ekonomistę: Książka ta meryto- 
rycznie nie wnosi nic nowego do ekonomii, po prostu tylko pewne znane 
dobrze teorie ekonomiczne, np. teoria mnożnika Keynesa czy też teoria 
przepływów międzygałęziowych, zostały wyłożone w innym języku, niż to 
dotychczas czyniono. Zarzut ten na pewno godny jest obszernego rozpa- 
trzenia. Zwróćmy przede wszystkim uwagę na fakt doniosły (choć nie- 
którzy powiedzą, że banalnv) nierównoważności (tzn. niepełnej przekła- 
dalności) nicktórych języsów naukowych. Z tego, że danym językiem 
naukowym (tj. w gruncie rzeczy w danej aparaturze pojęciowej) można 
wyraz:ć jakzś teorię, nie wynika wcale, że da się ją sformułować w innym 
języku naukowym. A więc stwierdzenie przekładalności pewnej teorii 
naukowej z jednego języka naukowego na drugi z reguły nie jest z góry 
oczywiste. Zauważmy teraz, że fakt wyrażalności danej teorii w danym 
języku naukowym czy też przekładalności danej teorii z jednego języka 
za drugi powinno się rozpatrywać z trzech punktów widzenia: 

a) nauczania, 

b) badań porównawczych, 

c) wartości oakrywczej. 

Ad a). Wyłożenie pewnvch partii ekonomii politycznej (np. marksow- 
skiej teorii reprodukcji) w języku teorii regulacji (tak, jak w omawianej 
książce) zapewne, że do samej ekonomii politycznej obecnie nie wnosi nic 
nowego (zobaczymy, co będzie jutro, na razie przyznaję rację memu roz- 


1) Oskar Lange — op. cit. str. 7—8. 
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mówcy!), ale już obecnie taki wykład bvłby rewelacją dla zaawansowa- 
nych słuchaczy politechnicznych wydziałów automatyki i wydziałów 
łączności. W ten sposób wykładara ekonomia polityczna na wymienionvch 
wydziałach stałaby się przedmiotem bliskim sercu, traktowanym przez 
studentów z taką powagą, z jaką traktują automatykę. 


Ad b). Formułowanie w tym samym języku naukowym (tj., powtarza- 
my, za pomoca tej samej aparatury pojęciowej) teorii genetycznie i tra- 
dycyjnie odległych jest interesujace z punktu widzenia filozofii marksi- 
stowskiej (głębokie wkroczenie w zagadnienie różnic jakościowych) 
i w pewnym stopniu ułatwia integrację nauk. 

Ad c). Formułowanie w tym samym języku naukowym teorii przedmio- 
towo różnych umożliwia często „przerzucenie jakiegoś pojęcia dotych 
czas znanego tylko w obrębie jednej z nich do drugiej. W ten sposób po- 
jecie odruchu warunkowego można bvło przerzucić z neurofizjologii 
(przez cybernetykę ogólna) do teorii planowania *). Podobnie można teraz 
(i to jest poważna zasługa naukowa ostatniej książki Oskara ILangego: 
różne warianty pojęcia sterowania (sterowanie programowe, sterowanie 
śledzące, sterowanie antvcypacyjne, sterowanie adaptacyjne, sterowanie 
ekstremalne i sterowanie kompleksowe) 9) przerzucić z teorii regulacji do 
teorii planowania socjalistycznego. Nie można też np. wykluczyć, że dzięki 
cybernetyce ekonomicznej teorię mnożnika Keynesa można będzie z po- 
żytkiem przerzucić do biologii. 


6. 


Kiedyś spotkałem się ze skrajnie naiwną, lecz wysoce interesującą 
reakcją paru zdolnych i młodych jeszcze bardzo pracowników nauki; po 
zreferowaniu na seminarium pewnej przełomowej pracy ustalili półgło- 
sem swoje stanowisko: „Co w nauce zostało dla nas do zrobienia? Za- 
pewne, prawie nic”, Nie tu miejsce zastanawiać się nad tym, jaki zespół 
bodźców tę reakcję spowodował. Jaki wpiyw wywarł na postawę tych 
chłopców reakcyjny (w gruncie rzeczy) sposób wykładania nauki (obo- 
jętne której) jako już zakończonego czy niemal zakończonego procesu. 

Przypomniała mi się ta sprawa i skłoniła jednak do refleksji, jaki jest 
stan obecny cvbernetyki ekonomicznej i co „pozostało” do zrobienia. Po- 
zostały na pewno dwie przynajmniej wielkie prace do wykonania: 

a) scalenie nie powiązanych dziś metod i „technik”, 

b) powiazanie teorii z praktyką socjalistycznego zarządzania i plano- 

wania. 

Ad a). Bardzo daleko nam dziś do zbudowania jednolitego pojęciowo 
wykładu cvbernetyki ekonomicznej: dotkliwie daje się odczuć brak logicz- 
nego powiązania między różnymi „technikami analizy sieciowej (np. 
„techniką” Pert) a metodami programowania. Zresztą metody programo- 
wania nie są jeszcze w pełni scalone, pomimo że osiągnięto w tym zakre- 
sie godny uwag: wynik '). Związki między teorią gier a teorią sterowania 


8) H. G:eniewski — Cybernetyka a modele ekonomiczne. Nauka Polską 1958. 


*) Oskar Lange — op. cit. str. 33—40. 
10) Oskar Lange — Optymalne decyzje, Warszawa 1964, zwłaszcza rozdziały II—1V. 
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były badane, lecz na pewno wiele pozostało do zbadania !!). Również 
związki logiczne między teorią gier a tradycyjnym planowaniem nie zo-| 
stały jeszcze dostatecznie zbadane 12). Listę tę można bez trudności roz- 
budować. 

Ad b). Czy cybernetyka ekonomiczna powinna wywrzeć wpływ na 
praktykę socjalistycznego zarządzania i planowania? Przesłanki do odpo- - 
wiedzi na to pytanie znajdzie czytelnik w jednej z mniej znanych prac 
Oskara Langego '), a także w cytowanej książce Niemczynowa. Byłoby 
jednak naiwnością sądzić, że próby zastosowań nie napotykają na opór. 
Czy trzeba tu jednak cytować słowa klasyka o konieczności, która toruj” 
sobie drogę? 

* 


Byłoby zgoła naturalne teraz domagać się, aby następne wydanie 
w szerszej mierze uwzględniło..., aby rozbudowane zostały rozważania 
poświęcone pojęciu niezawodności... aby... Tak, byłyby to sugestie 
z punktu widzenia czytelników wysoce potrzebne, tylko że dnia 2 paź- 
dziernika 1965 r. w Londynie informacyjne sprzężenie zwrotne między 
"Oskarem Langem a nami wszystkimi przestało działać. Całkowicie i na 
zawsze. Jakże bolesna iest świadomość tej awarii, 


11) Richard Bellman — Adaptacyjne procesy sterowania, przekład polski, Warszawa 
1965 (zwłaszcza $ 14. 11). 

12) H, Greniewski — Zamiar i wykonanie. Materiały prakseologiczne, Warszawa 
1964. 

13) Oskar Lange — Rola planowania w gospodarce socjalistycznej, czasopismo 
„Sprawy Międzynarodowe” 1958, 
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Franza Josefa Straussa wielkie zamierzenie 


WITOLD LEDER 


Sporo się słyszy ostatnimi czasy na Zachodzie na temat różnego rodzaju 
koncepcji europejskich. Równolegle z występującymi od czasu do czasu 
na drodze do integracji zachodnioeuropejskiej trudnościami i przeszko- 
dami rodzą się coraz to nowe propozycje, coraz to nowe plany. Zmieniają 
się jednak treści, jakie w zależności od chwili, sytuacji oraz intencji 
wkłada się w te hasła. Zanim zajmiemy się bliżej jednym z najnowszych 
spośród tych planów, zrodzonym w Niemczech zachodnich, kilka wstęp- 
ny uwag. 

Chodzi na ogół o poszukiwania formuły, która by pozwoliła zjednoczyć 
zasoby i i potencjał Europy zachodniej, w sumie przecież wielki. Jak już za- 
znaczyliśmy, zależnie od intencji ich autorów, formuły te są różne i róż- 
nym celom mają służyć. Nie będziemy się przy tym zatrzymywać w tym 
artykule, poświęconym przede wszystkim aspektom politycznym i ideolo- 
gicznym jednego z tych planów, na obiektywnie istniejących i dostatecz- 
nie dobrze znanych przesłankach gospodarczych, które stanowią bazę i ro- 
dzą tendencje integracyjne w zakresie ekonomiki kapitalizmu zachodnio- 
europejskiego. Zrekapitulujemy tylko w kilku słowach ewolucję tych po- 
czynań. 

NATO, w rzeczy samej pierwsza realna forma militarnej, a w pewnym 
zakresie również militarno-politycznej integracji Europy zachodniej pod 
egidą Stanów Zjednoczonych, miała być i stała się w ramach koncepcji 
strategicznej USA podstawowym bastionem w zimnej, a być może i w roz- 
ważanej gorącej wojnie, w planach ograniczania, wyzwalania czy też od- 
pychania socjalizmu. Nieprzypadkowo też trzonem jej siły stała się 
w krótkim czasie troskliwie odbudowywana i protegowana przez Stany 
Zjednoczone siła militarna Niemiec zachodnich. 

Nie inaczej przedstawiała się w początkowej fazie sprawa Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Miała ona się stać, według pierwotnej wizji jej 
inspiratorów, materialno-produkcyjną bazą tejże NATO, miała postawić 
na jej służbę zjednoczony potencjał gospodarczy i zasoby ludzkie kapitali- 
stycznej Europy. 

Sytuacja jednak zaczęła się zmieniać wraz z coraz wyraźniejszym zała- 
mywaniem się strategii zimnowojennej oraz nasilaniem się tendencji 
dezintegracyjnych w bloku imperialistycznym. Źródła tych zjawisk — 
przesunięcia w układzie sił światowych, konsekwentna polityka pokojowa 
i odprężeniowa państw socjalistycznych, nowa wzrastająca rola państw 
niezaangażowanych i, wreszcie, pewne zmiany w układzie sił wewnątrz 
samego obozu kapitalistycznego — są dostatecznie znane i nie ma po- 
trzeby na nich się zatrzymywać. Rzecz jednak ważna, że w parze z tymi 
zmianami zaczęły występować nowe akcenty i nowe nutki w kolejnych 
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wariantach koncepcji europejskich czy też w toku realizacji tych, o któ- 
rych była mowa. Chociaż nie zmieniała się zasadnicza tendencja, skiero- 
wana przeciwko siłom scecjalizmu, to jednak innv stawał się język, zaczęto 
poszukiwać nowych form i nowych metod rozstrzygania zasadniczego an- 
tagonizmu. 


Równocześnie coraz wyraźniej brzmiały nutki antyamervkańskie, kry- 
stalizowały się tencencie do wyzwalania się spod przytłaczajacej opieki 
protektora znad Atlantyku. Zmierzano do uzyskania statusu partnera, 
a nie klienta Stanów Zjednoczonych. Bynajmniej nie trzeciej siły. Nie 
chodzi bowiem, jak to niejednokrotnie i z naciskiem podkreślali autorzy 
różnego rodzaju zmodyfikowanvch wariantów koncepcji europejskich, 
o zmianę zasadniczych frontów czy też o zajecie pozycji neutralności mię- 
dzy czołowym mocarstwem imperialistycznym a państwami socjalistycz- 
nymi. Zmierzano i zmierza się, jak to zaraz zobaczymy, do stwdrzenia 
drugiej europejskiej ostoi świata kapitalistycznego, połączonej ze Stanami 
Zjednoczonymi więzami mniej lub bardziej ścisłego sojuszu, lecz na pra- 
wach równorzędnych. 
 Czołowym nosicielem tych tendencji oraz ich protagonistą stała się 
Francja. Znalazły one wyraz w haśle jej prezvdenta „Europy ojczyzn” 
i w polityce zmierzającej do realizacji tego hasła, przede wszystkim 
zresztą przez obstrukcję i torpedowanie przedsięwzięć, będacych wyrazem 
odmiennych (powiedzmy sobie bardziej proamerykańskich) koncepcji 
europejskości. Tendencje te znalazły jednak również wyraz w drugim, 
o wiele bardziej mglistym, haśle Europy od Atlantyku do Uralu. Mglistość 
tej koncepcji, chociaż niektóre jej podteksty, w tym również pozytywne 
z punktu widzenia pokoju, nietrudno odczytać — polega między innymi 
na tym, iż przechodzi ona, jakby go nie zauważając, do porządku dzien- 
nego nad faktem podziału Europy na dwa przeciwstawne svstemy spo- 
łeczno-polityczne. Podział ten dotyczy zresztą nie tylko Europy, ale 
świata, co stanowi oczywiście czynnik dodatkowo stabilizujący go w ra- 
mach naszego kontynentu. 

W kontekście niniejszego artykułu interesuje nas jednak przede 
wszystkim inna, rzec by można, najnowsza koncepcja Europy, która będąc 
w pewnym stopniu kontynuacją koncepcji gaullistowskiej zawiera jedno- 
cześnie jej krytykę i napełnia ją — jak to się postararfy wykazać — cał- 
kowicie odmienną, jeśli nie przeciwstawną, treścią. Autorem tej koncefcji, 
nie *ylko politycznej, ale również i przede wszystkim ideologicznej, jest 
polityk, zaliczający się — rzecz nie bez kozery — do orientacji określo- 
nej, choć niezbyt precyzyjnie, jako odłam niemieckich gaullistów. Jest 
nim Franz Josef Strauss. 

Strauss znany jest polskiej opinii publicznej jako polityk. I to — po- 
wiedzmy szczerze — nie od najlepszej strony. Pamiętamy jego rolę w od- 
budowie Bundeswehry i, ogólniej mówiąc, we wskrzeszeniu ducha milita- 
ryzmu niemieckiego w NRF. Pamiętamy też konsekwentne i systematycz- 
ne sięganie po uzbrojenie atomowe. Nie zapomnieliśmy głośnej i skanda- 
licznej próby rozprawienia się z pismem „Der Spiegel”, nie mówiąc już 
o kilku grubo nieprzyzwoitych aferach o charakterze osobistym. 

Dzisiaj jednak dynamiczny Bawarczyk, choć pozbawiony w wyniku nie- 
powodzeń ze „Spieglem” fotelu ministerialnego, przeżywa okres swoistego 
renesansu politycznego. Chcąc widocznie podmurować swoją pozycję sięg- 
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nął również po laury ideologa. Z tej strony dotychczas go nie znaliśmy. 
A warto. 

W tej właśnie roli występuje bowiem przewodniczący bawarskiej CSU 
w niedawno (jesienią ub. r.) wydanej w Londynie książeczce pod nieco, 
bvć może, pretensjonalnym tytułem „The grand design” *) (Wielkie przed- 
siewzięcie). Zarówno sam tytuł, jak też fakt pierwszego wydania tej 
ksiażki w Londynie i w języku angielskim (niemiecka wersja miała do- 
piero ukazać się w kilka miesięcy później) świadczą o ambicjach .autora. 
Podkreśla on tym samym, że to, co ma do powiedzenia, wykracza poza 
ramy lokalne, dotyczy spraw większych, szerszych niż wewnętrzna czy 
też zagraniczna polityka zachodnioniemiecka, a nowa koncepcja Europy, 
którą prezentuje, jest nie tylko i nie tyle koncepcją polityczną, lecz raczej 
stanowić ma pewien sztandar i pewną ideologię. Ponieważ w tym wzglę- 
dzie p. Strauss ma w pewnym stopniu rację, a projekty jego dotyczą rze- 
czvwiście nie tylko Niemiec, lecz między innymi i w sposób bardzo bez- 
pośredni Polski, przyjrzyjmy się dokładniej temu, co nam ma do powie- 
Gzenia. 

Strauss, z cechującą go energią i bezpośredniościa, przystępuje bez 
ogródek do podstawowego — w jego mniemaniu — problemu polityki nie- 
mieckiej i europejskiej. Tym problemem nie jest — jak byśmy sądzili — 
zagadnienie bezpieczeństwa europejskiego, lecz zagadnienie ziednoczenia 
Niemiec. Zjednoczenia Niemiec, rzecz prosta, według wyobrażeń i recep- 
turv bońskiej, która dostatecznie dobrze jest znana w Polsce i która była 
m.in. również omawiana na łamach „Nowych Dróg” **). 

Otóż — jak sądzi Strauss — w sprawie zjednoczenia Niemiec polityka 
zachodnioniemiecka dotychczas wychodziła z fałszywych przesłanek, 
które z góry skazywały wszelkie jej wysiłki na niepowodzenie. Trakto- 
wała ona bowiem ziednoczenie Niemiec jako problem wyizolowany, nie 
widząc, iż podział Niemiec jest tylko cześcią składową podziału Europy. 
Aby przezwyciężyć podział Niemiec, mówi Strauss, należy przede wszyst- 
kim przezwyciężyć podział Europy. Pytanie, jak to zrobić? Do tego pyta- 
nia za chwilę wrócimy. 

Na razie możemy jednak stwierdzić, że rozumowanie Straussa jest cał- 
kiem przekonywające i logiczne. Zawiera ono co prawda jedną nieścisłość, 
którą od razu chcielibyśmy sprostować. Otóż p. Strauss myli się lub raczej 
udaje, że się myli, gdy posądza dotychczasową zachodnioniemiecką poli-- 
tvkę o niezrozumienie podstawowego faktu polityki europejskiej i świa- 
towej. Nie na tvm polegał i polega bład polityki realizowanej przez Ade- 
nauera i jego następcę, iż nie widzieli istniejacego podziału świata. Błąd 
ich polegał i polega natomiast na fałszywej kalkulacji, na rachubie, iż uda 
się w pewnej chwili ten podział świata, a więc inaczej mówiąc status quo 
zmienić na swoją korzyść, przemawiając do Związku Radzieckiego i do 
pozostałvch państw socjalistvcznych z pozycji siły. 

Dziś, kiedy rzeczywistość całkowicie przekreśliła te rachuby, kiedy 
impas, w jaki zabrnęła oparta na tych rachubach porityka zachodnionie- 
miecka, stał się oczywisty, p. Strauss sprowadza wszystko do nieporozu- 
mienia i proponuje jednocześnie nowe rozwiązanie starego problemu. 


*) Franz Josef Strauss, The grand design, London, Wiedenfeld and Nicholson, 1965. 
**) Por. „Nowe Drogi”, nr 7, 1965 r. 
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(Tak zresztą brzmi podtytuł omawianej książki: „Europejskie rozwiązanie 
problemu niemieckiego”). 

Dla bardziej szczegółowego przedstawienia tego rozwiązania oddajmy 
głos samemu Straussowi: 

„Europeizacja problemu niemieckiego — mówi Strauss — sprowadza 
się w istocie do tego, aby Wspólnota Zachodnioeuropejska przyjęła za swoje 
i reprezentowała niemieckie żądanie zjednoczenia ich podzielonego kraju. 
Naszym zadaniem jest stworzenie w zachodniej Europie takich instytucji 
politycznych, które by umożliwiły traktowanie problemu niemieckiego nie 
tylko jako jednego z aspektów narodowych zagadnień jednego kraju, ale 
jako sprawę o wspólnym europejskim znaczeniu. Jakakolwiek próba do- 
konania zjednoczenia Niemiec na bazie narodowej nie tylko jest skazana 
na fiasko, ale zagraża również spoistości zarówno świata europejskiego, 
jak też atlantyckiego” (str. 10). | 

Ale jak dokonać tej „europeizacji problemu niemieckiego”? Strauss ma 
gotową odpowiedź i to rozłożoną na etapy. Najpierw należy zjednoczyć 
Europę zachodnią, znosząc stopniowo, również etapami, suwerenne pań-. 
stwa narodowe i tworząc jedną federację europejską ze wspólnym rzą- 
dem, słami zbrojnymi itd. Strauss jest politykiem-realistą i bynaj- 
mniej nie sądzi, że sprawa ta jest prosta. Daje jednak szereg wskazówek, 
jak należy usuwać i stopniowo przezwyciężać piętrzące się trudności. Pod- 
kreśla równocześnie ogromne korzyści tego wielkiego przedsięwzięcia. | 

Na razie, jak widzimy, nic szczególnie nowego, ponieważ pozostajemy 
na gruncie koncepcji zjednoczenia Niemiec z pozycji siły. Tyle, że pro- 
testora i sojusznika amerykańskiego, który według dotychczasowych ra- 
chub miałby stworzyć te pozycje siły na rzecz Niemiec, zastąpiono siłami 
zjednoczonej Europy zachodniej. 

Strauss od razu wyjaśnia, dlaczego taka zmiana byłaby korzystna i po- 
żądana. I w tym miejscu kończy się Strauss-polityk i zaczyna się Strauss- 
ideolog. Posłuchajmy go więc: 

„Amerykańskie intencje, jeśli chodzi o Niemcy, są całkowicie godne 
szacunku, chociaż, poza zapewnieniem bezpieczeństwa Berlina, nie były 
one zbyt skuteczne. Można sobie jednak łatwo wyobrazić, że Rasjanie 
mogą dojść do jakiegoś porozumienia z Amerykanami w celu utrwalenia 
status quo” (str. 37—38). 

Znów musimy się zgodzić z p. Straussem. Rzeczywiście, z punktu wi- 
dzenia zachodnioniemieckiej polityki stawiającej sobie za główny cel 
obalenie istniejącego w Europie w wyniku przegranej przez hitleryzm 
wojny stanu rzeczy, z punktu widzenia jej roszczeń terytorialnych, poli- 
tyka koegzystencyjna Związku Radzieckiego zmierzająca do odprężenia 
i stabilizacji w Europie jest wysoce niepożądana. Słusznie więc Strauss 
i bliscy mu duchem z trwoga przyglądają się najmniejszym objawom 
"zdrowego rozsądku w Stanach Zjednoczonych, tendencjom, które w tej 
sprawie chciałyby inicjatywy Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznych podjąć. Słusznie też — ze swojego punktu widzenia — 
chciałby im zapobiec. Ale jak to zrobić? 

„Dojście do takiego porozumienia byłoby dla nich (dla ZSRR i USA — 
W. L.) znacznie trudniejsze, gdvbyv świat zachodni był podzielony na dwie 
jednakowo silne części: Stany Zjednoczone Ameryki i Stany Zjednoczone 
Europy. Musimy wobec tego odejść od ideologicznie upiększanej, ale 
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w gruncie rzeczy pragmatycznej rutyny polityki zachodniej i przeciwsta- 
wić newym historycznym koncepcjom Komunizmu *) i jego fałszywej 
filozofii nową i rywalizującą z nim koncepcję historyczną, mianowicie 
odbudowę klasycznej roli Europy. Wówczas zostałby jednocześnie zmie- 
niony politvczny układ sił w świecie i ustabilizowana militarna równo- 
waga sił” (str. 38). 

Zaraz się więc dowiemy, na czym ma polegać nowość „nowej histo- 
rycznej koncepcji”, którą Strauss zamierza przeciwstawić „fałszywej filo- 
zofii Komunizmu”. 

„Gdy Wielka Brvtania i Ameryka przystąpiły do wojny — snuje 
wspomnienia historyczne Strauss — zadeklarowały one swój zdecydo- 
wany zamiar, wielokrotnie potwierdzony, nie tylko wyzwolenia Europy - 
spod panowania Hitlera, ale również przywrócenia wolności, praw czło- 
wieka i poszanowania praw w całym świecie, w Niemczech, we Włoszech, 
w Japonii, wszędzie tam, gdzie istniałoby zagrożenie tych fundamental- 
nych wartości. Jeśli chodzi o spadek hitleryzmu w zachodniej Europie, to 
te zobowiązania zostały wykonane, ale nie zostały one spełnione, jeśli 
chodzi o Komunizm, i moralne zobowiązanie — pozostaje w mocy. Polska, 
Czechosłowacja, Węgry i inne kraje wschodniej Europy są w nie mniej- 
szym stopniu członkami rodziny europejskiej niż Włochy, Belgia, lub 
Szwajcaria. Musimy wobec tego mówić i myśleć o zjednoczonej Europie 
i wolnej Europie, a nie tylko o zjednoczonych Niemczech” (str. 15—16). 

A więc wreszcie jesteśmy w domu. Znów — który to już raz? — mamy 
być wyzwalani. Tym razem jednak mają nam przynieść wolność i posza- 
nowanie praw człowieka nie Stany Zjednoczone i — broń Boże — nie 
Niemcy, lecz zjednoczona Europa zachodnia. 


Na tym właśnie polega drugi etap wielkiego planu Franza Josefa 
Straussa. Zjednoczona Europa zachodnia, do której w charakterze skrom- 
nego i niczym nie wyróżniającego się członka należy „Bundesrepublik”, 
przystępuje do wyzwalania Europy wschodniej, czyli państw socjalistycz- 
nych — bez Związku Radzieckiego, bo Strauss-realista jednak rozumie, 
że tu wyzwalania nawet próbować nie warto — tworzy wspólnie z nimi 
wielką Europę i cały problem niemiecki automatycznie zostaje rozwią- 
zany. 

Znów wypada nam zgłosić kilka uwag. Przede wszystkim zwróciło na- 
szą uwagę pewne zamieszanie geograficzne. Gdzie Europa właściwie się 
kończy? P. Strauss służy odpowiedzią: 

„Musimy zapewnić prawo każdego Europejczyka do wyboru swojego 
domu rodzinnego w wolnej i zjednoczonej Europie rządzonej przez prawo, 
rozpościerającej się od Atlantyku do Bugu i Morza Czarnego” (str. 45). 

Aby nie pozostawić najmniejszej wątpliwości, o co chodzi, Strauss jesz- 
cze dodatkowo wyjaśnia: 

„Z punktu widzenia geograficznego można Europę przedłużyć do Uralu, 
jest to klasyczna doktryna całkiem pozbawiona sensu w obecnych oko- 
licznościach. Prezydent de Gaulle popełnia błąd, gdy myśli takimi katego- 
riami, ponieważ Rosja, na wschód i zachód od Uralu, stanowi dziś jed- 


*) Autor wszędzie —.być może dla zaakcentowania, że nie jest antykomunistą — 
pisze komunizm z dużej litery, Zachowujemy więc jego pisownię — W.L, 
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ncść, i to co się stało w 1917 r. zmieniło tradycyjne granice naszego kon- 
tynentu” (str. 44). 

I dalej: 

„Każda więc definicja (Europy — W. L.) ma inny sens. Ale żadna znich 
nie może wyłączyć Polski, Czechosłowacii, Węsier i innych krajów 
wschodnich, co oznacza, że gdy mówimy o Europejskiej Federacji, Rosja 
musi pogodzić się z myślą, że one do niej należą” (str. 44). 

Rzeczywiście. Rozumiemy teraz, że chodzi nie o sprawy geograficzne. 
Chodzi o sprawy polityczne. Chodzi o to, abv nas — Polskę i inne pań- 
stwa socjalistyczne — oderwać od Związku Radzieckiego, od czołowej siły 
naszego obozu, pozbawić nas jego poparcia, gwarantującego naszą suwe- 
renność i nasze granice. A potem już pójdzie łatwo. 


Ale mniejsza o to. Musimy natomiast znów zapytać: jak to zrobić? Kon- 
cepcja bowiem w myśl starego dowcipu o sowie i jej niewykonalnych ra- 
dach jest dobra, ale jak ją wprowadzić w życie? 

Przed udzieleniem odpowiedzi na to pytanie p. Strauss mocno akcen- 
tuje fakt, że wyzwalać nas nie będą bynajmniej Niemcy. Jest on bowiem, 
jak już zaznaczyliśmy, realistą i coś niecoś rozumie, jeśli chodzi o do- 
świadczenia narodów europejskich z wyzwoleńczymi misjami, realizowa- 
nymi przez militaryzm niemiecki w różnych jego postaciach. 

„Fakt, że napawa nas troską los i przyszłość naszych wschodnich sąsia- 
dów — uspokaja nas więc Strauss — nie oznacza, że wyzwolenie ich spod 
panowania Komunizmu jest zadaniem Niemiec. Nie chcemy prowadzić 
pochodów krzyżowych, nie jesteśmy już mocarstwem, zmierzającym do 
uzyskania hegemonii w Europie w celu zdeterminowania jej przyszłości — 
chciałbym to podkreślić z całą stanowczością” (str. 16). 

A w innym miejscu, gdy mowa o tym, że w przedwstępnej fazie, przed 
zjednoczeniem Zachodu, należy już przygotowywać nas, państwa socjali- 
styczne, do rychłego wyzwolenia, Strauss wvjaśnia wręcz: 

„Brytyjska i francuska dyplomacja mają większą siłę oddziaływania 
politycznego i więcej kredytu moralnego w krajach wschodniej Europy 
niż dyplomacja niemiecka, ze zrozumiałych powodów, które nie wymasają 
uzasadnienia, a które wiążą się nierozerwalnie z tragiczną przeszłością. 
Hitler zniszczył plon pracy pokoleń *); ale gdyby naszym europejskim 
sojusznikom jakoś się udało przekonać wschodnioeuropejskich sasiadów 
Niemiec, że ta nowa Europa nie będzie ekspansjonistyczna, że ta Europa 
wchłonęła niemiecki potencjał i ma tę olbrzymią zaletę, iż zwalnia Rosjan 
od ciężarów militarnych, zwiazanych z kontrolą i dorginacją wobec ob- 
szaru, którego ludność zasadniczo nie żvczy sobie pozostawać ani pod ro- 
syjskim, ani pod niemieckim panowaniem, to zostałby uczyniony ogromny 
krok naprzód” (str. 20). 

Bylibyśmy, bvć może, całkiem usatysfakcjonowani tak stanowczymi 
oświadczeniami wybitnego polityka zachodnioniemieckiego, gdyby nie 
jego własna uwaga w innym miejscu, iż „to, co my (Niemcy — W. L.) pro- 
klamujemy, a to, co nasi sąsiedzi myślą lub czego się obawiają, nie jest 
koniecznie identyczne” (str. 29). 


*) Gdy czytamy te słowa nasuwają się nam niestety pewne skojarzenia z doku- 


mentem, skierowanym nie tak dawno przez niektórych Polaków do biskupów 
niemieckich! 
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Jakże trafne spostrzeżenie. Ale więcej. Strauss zdaje sobie nawet spra- 
wę z tego, iż troska Niemiec zachodnich o losy i przyszłość ich sąsisdów 
może napawać troską nie tylko kraje socjalistyczne, ale nawet ich włas- 
nych sojuszników zachodnich i przyszłych partnerów w zjednoczonej 
Europie, takich np. jak Wielka Brytania, Francja czy też Włochy. 


„Wbrew ich zobowiązaniu poparcia zjednoczenia Niemiec — mówi 
Strauss — złudne byłoby udawanie, iż idea nie zaangażowanych zjedno- 
czonych Niemiec o takiej sile politycznej, ekonomicznej i potencjalnie mi- 
litarnej nie wywołuje pewnego uczucia niepokoju w tych krajach” (str. 17). 

P. Strauss ma niewatpliwie rację. Ale jesteśmy ponownie zmuszeni 
nieco uzupełnić zbyt dyskretny jego język. Chodzi w rzeczywistości prze- 
cież u zachodnich sojuszników NRF nie o „uczucie niepokoju”, a wręcz 
o obawy wobec zbyt potężnego, a jednocześnie zaborczego i agresywnego 
sprzymierzeńca. Te obawy stanowią przecież rzeczywiste źródło oporu 
Francji przeciwko planom unii politycznej, w której NRF pretendowała- 
by do roli hegemona i miałaby niewątpliwie pewne szanse nim się stać. 
Niemniej wyraźnie występują te obawy w polityce Anglii, ba, nawet 
supermocarstwa świata kapitalistycznego —.Stanów Zjednoczonych. Nie 
jest koniec końców zbyt wielką tajemnicą, że nikt z zachodnich sojuszni- 
ków nie myśli ze zbytnim entuzjazmem o zjednoczonych pod egidą Bonn 
i na'bazie jej dzisiejszej orientacji politycznej Niemczech. 

Zdając sobie z tych realiów sprawę Strauss zamierza rozproszyć to 
„uczucie niepokoju” zapewnieniem, że w przyszłej zjednoczonej Europie 
Niemcy przez kilka lat nie będą pretendowały do stanowisk premiera, mi- 
nistra spraw zagranicznych i ministra obrony. Nie jesteśmy przekonani, 
czy obietnica ta rzeczywiście wystarczy. 

Jednocześnie bowiem to właśnie zaniepokojenie ma — w jego rozu- 
mieniu — być podstawową dźwignią, która ułatwi państwom zachodnim 
zrozumienie konieczności przystąpienia do wielkiego planu zachodnionie- 
mieckiego. Sądzimy bowiem, że tak samo jak nas, już od dłuższego czasu 
nurtuje czytelnika pytanie: dlaczego państwa zachodnie miałyby przystą- 
pić do planu, który jak na razie przynosi korzyści tylko i wyłącznie Niem- 
com zachodnim? 

Pan Strauss ma gotową odpowiedź. Przede wszystkim katastroficzna 
wizja stanu obecnego: 

„Stan myśli i działania politycznego w Europie doszedł do takiej sta- 
gnacji, że tylko jakaś poważniejsza nowa inicjatywa może wybawić nas 
z trudności, jakie stwarza obecny status quo. Ruch zmierzający do euro- 
pejskiej jedności załamuje się, NATO znajduje się w stanie rozterki, a za- 
gadnienie zjednoczenia Niemiec nie zbliżyło się do jego rozwiązania. 
Europa jest podzielona, a Stany Ziednoczone znajdują się pod wzrastają- 
cym naciskiem konieczności utrzymania podwójnych pozycji obronnych 
na Dalekim Wschodzie i na Atlantyku” (str. 9). 

W takim stanie Europie zagraża komunizm — straszy bawarski polityk. 
„Nie jestem zwolennikiem zimnej wojny — zapewnia — nie jestem nawet 
nastawiony antyrosyjsko, a na pewno nie jestem ślepym zwolennikiem 
antykomunistycznego pochodu krzyżowego, ale twierdzę, że istnieje mo- 
żliwość wyciągnięcia pewnych wniosków z doświadczenia ubiegłych pięć- 
dziesięciu lat. Nie pomożemy sobie, jeśli będziemy wpatrywać się 
w sfinksa komunistycznego, jak struchlały królik zahipnotyzowany wzro- 
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kiem żmii. Ale jednakowo fałszywie byłoby uważać komunistycznych 
przywódców za utajonych albo sfrustrowanych demokratów i dobroczyń- 
ców ludzkości. Nie możemy dalej żyć w sytuacji, która ukształtowała się 
w końcu II wojny światowej, kiedy Amerykanie i Rosjanie podali sobie 
rękę nad Łabą” (str. 41). 

Następnym argumentem p. Straussa, mającym przekonać wahających 
się o konieczności wielkiego przedsięw zięcia, jest jeszcze jedna grożba. 
Tym razem innego autoramentu. Chodzi mianowicie o to, co by się mogło 
stać, gdyby politycy zachodni wpadli na szaleńczy pomysł podjęcia np. 
polskich inicjatyw, zmierzających do odprężenia w środkowej Europie, 
konkretnie planu Rapackiego. 

„Alternatywa planu Rapackiego, mówi Strauss, jest nie do przyjęcia. 
Zawsze byłem przeciwny takim militarnym ustępstwom przy panujących 
obecnie w Europie stosunkach, ponieważ dotyczyłyby one w zasadzie 
tylko Niemiec, a dyskryminacja Niemiec zapędziłaby je w stan politycz- 
nej, militarnej oraz — co najbardziej niepokojące — psychologicznej izo- 
lacji. Tylko Niemcy, stanowiące część sfederowanej Europy, mogą być 
powstrzymane od podjęcia niebezpiecznych inicjatyw narodowych. Zneu- 
iłralizowane Niemcy zostałyby nieuchronnie wciągnięte do radzieckiej 
sfery wpływów i mogą się stać, chociażby po to, aby wyjść z nieznośnego 
stanu, zagrożeniem dla Zachodu” (str. 19). 


Po takim dictum przed dostatecznie urobionym i zastraszonym kontra- 
hentem roztacza się świetlaną wizję przyszłości. 

„Zachodnioeuropejskie narody posiadają ludność, która o połowę prze- 
wyższa ludność Stanów Zjednoczonych i potencjał przemysłowy, który 
dziś już jest ogromny, a który może być poważnie zwiększony w wyniku 
gospodarczej integracji, racjonalizacji i koncentracji. Wolna Europa rów- 
nież dysponuje siłami zbrojnymi, liczącymi dwa milionv ludzi (z tego 
400 000 Bundeswehry! — W.L.), a w Anglii i Francji potencjałem nukle- 
arnym, który, chociaż nie może być porównany z amerykańskim, jednak 
wystarcza do powstrzymania agresora. Europa tylko musi zjednoczyć 
swoje zasoby materialne i intelektualne, aby stać się równorzędnym 
partnerem Ameryki” (str. 12). 


Pan Strauss rozdaje również zalecenia poszczególnym partnerom tej 
przyszłej, potężnej Europy. Wielka Brytania np. — uważa on — będzie 
mogła z łatwością zrezygnować ze swoich specjalnych stosunków ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. Wcale niezła myśl, z punktu widzenia zapewnienia 
hegemonii NRF. Stany Zjednoczone natomiast powinny przekazać pod- 
stawy techniczne do stworzenia własnej europejskiej siły nuklearnej. ,„Oto 
najlepsza droga do zapobieżenia rozpowszechnianiu się broni jądrowej 
w Europie” — woła zachwycony strateg. Nawet prezydent de Gaulle nie 
będzie mógł mieć zastrzeżeń, uspokaja on francuskiego partnera. któremu 
przedtem wykazał błędy w myśleniu politycznym. Błędy będące m. in. 
s R obaw przed sojusznikiem po drugiej stronie Renu, dodajmy od 
siebie. 

Ale oto ostateczny obraz tej wielkiej, wspaniałej przyszłości: 

„Stany Zjednoczone Europy z własnym nuklearnym środkiem odstra- 
szającym, podlegającym ponadnarodowej kontroli, stałyby się drugą, pod- 
stawową oporą zachodniej wspólnoty obronnej, pozostającą w sojuszni- 
czych stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki, Stanowiłyby one 
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potężną siłę atrakcyjną wobec tych krajów wschodnioeuropejskich, które 
obcenie znajdują się pod panowaniem komunistycznym” (str. 9). 

I dalej: 

„Obawy mniejszych narodów będą znikać, w miare jak zachodnia Euro- 
pa będzie się zbliżała do swe] jedności politycznej” (str. 11). 

I wreszcie sprawa barczo istotna: 

„Taka Europa mogłaby się poyvodzić z Rosją, ale z Rosją, którą by 
nauczono rozumieć ograniczenia jej możliwości” (str. 22). 

Przedstawiliśmy w najogólniejszych zarysach wielkie zamierzenie 
Straussa, pomijając, z braku miejsca, wiele pikantnych szczegółów nie- 
zmiernie charakterystycznych dla mentalności wojujacego antykomunisty 
i twórcy przemyślnych koncepcji, które by pozwoliły całą Europę po 
cichu przekształcić w narzędzie niemieckiej ekspansji. Wypada nam jed- 
nak odpowiedzieć na zasadnicze i niebagatelne pytanie: jak to wszystko, 
a przede wszystkim wyzwalanie państw socjalistycznych, ma się odbyć, 
kiedy dotychczas, mimo najlepszych chęci, nie udawało się ono Stanom 
Zjednoczonym? 

Nie będziemy się zatrzymywać na pierwszym etapie wielkiego przed- 
sięwzięcia, tym, który dotyczy zintegrowania Europy zachodniej. Kluczem 
tego procesu ma się stać, według Straussa, przystąpienie Wielkiej Bry- 
tanii do Wspólnego Rynku i dalej połączenie go z państwami EFTA. Dalej, 
jak już widzieliśmy, rozluźnienie stosunków Anglii ze Stanami Zjedno- 
czonymi, potem konfederacja państw europejskich (dla uspokojenia 
de Gaulle'a) i, wreszcie, federacja. 

Istotniejszy jednak jest drugi etap, ten z „wyzwalaniem”. Zastrzeżmy 
od razu, że Strauss odrzuca stanowczo wojnę termojądrową dla osiągniecia 
tego celu. Skutki takiej wojny mogsłvby być samobójcze (znów ten rea- 
lizm!). Proponuje on środki łagodniejsze i bardziej pokojowe. Przede 
wszystkim więc rozbicie jedności państw socjalistycznych od wewnątrz, 
a po drugie zastosowanie szantażu politvczno-militarnego wobec Związku 
Radzieckiego przez zespolone potęgi nuklearne i nienuklearne USA oraz 
Zjednoczonej Europy. Proste, nieprawda? 

Jak widzimy, w tym miejscu, p. Straussa opuszcza jego bujna i płodna 
wyobraźnia. Niezbyt nowe jest to, co ma do zaproponowania. Mimo to, ze 
względu na wręcz rozbrajajacą szczerość, zilustrujmy te „myśli” kilkoma 
własnymi wypowiedziami Straussa. 

A więc w części pierwszej: 

„Potrzebna nam jest analiza stosunków między Wschodem a Zachodem 
dla ustalenia najlepszych form podejścia, które by pomogły w rozbiciu 
wewnętrznej struktury imperium komunistycznego i rozsadziły go poko- 
jowymi środkami od wewnątrz” (str. 28). 

Niektóre z tych form podejścia p. Strauss od razu, bez głębszej analizy, 
może zaproponować: 

„Powinniśmy przyciągać narody wschodniej i południowo-wschodniej 
Europy coraz bliżej do zachodniej Europy za pomocą więzów kulturalnych 
i ekonomicznych, turystyki, imprez sportowych i innych odpowiednich 
środków. Jeśli chodzi o współpracę gospodarczą, to, jak powiedziałem, 
musimy się wystrzegać, aby nie udzielać pomocy reżimom komunistycz- 
nym w umocnieniu ich pozycji i w zbyt łatwym przezwyciężaniu słabości 
i braków ich systemu. Pomoc gospodarcza powinna się opierać na określo- 


Nowe Drogi — 5 65 


nych projektach, z których każdy powinien być tak skonstruowany, aby 
wiązać te kraje ściślej z Zachodem niż ze Wschodem. Musimy podtrzymy- 
wać proces stopniowego demontowania tych reżimów komunistycznych 
i adaptacji krajów wschodnioeuropejskich do sposobu życia i standardów 
zachodniej Europy” (str. 18). 

Trzeba przyznać, iż wielką zaletą książki Straussa jest to, że nie wy- 
maga ona prawie komentarzy. 

A teraz jeśli chodzi o sprawę drugą, o „postawienie na swoje miejsce” 
Związku Radzieckiego: 

„Rosjan należy doprowadzić do punktu, w którym stanęliby oni w obli- 
czu decyzji, czy utrzymywać obecne nienaturalne status quo z całym za- 
wartym w nim nieobliczalnym ryzykiem, jeśli chodzi o napięcia w Euro- 
pie i o reperkusje tych napięć w obliczu problemu chińsko-radzieckiego, 
czy też zgodzić się na rozwiązanie oznaczające uznanie autonomicznej 
Europy, będącej co prawda sojusznikiem Ameryki, ale nie podlegającej 
amerykańskiej kontroli militarnej...” (str. 21). 

I w innym miejscu jeszcze jaśniej: 

„Moskwę należy postawić w obliczu takiej kombinacji postaw i poli- 
tyki, która by ją zmusiła do ustalenia swego miejsca w sensie strategicz- 
nym pomiędzy Chinami, Europą a Ameryką. Mapa świata... musi być 
oparta na rzeczywistym układzie geograficznym pomiędzy Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi z jednej strony, Europą z drugiej 
i kształtującym się wielkim mocarstwem chińskim z trzeciej. Albo też 
Rosjanie będą musieli znaleźć jakiś modus vivendi z Chinami, który do- 
prowadzi w najlepszym wypadku do tego, iż będą musieli się podzielić 
z azjatyckim olbrzymem przewodnictwem w świecie komunistycznym 
bądź to zadowolić się drugorzędną rolą i spełnić terytorialne roszczenia 
Chin, wchodząc w konflikt z dwiema drugimi potęgami światowymi: 
Ameryką i Europą” (str. 39—40). 

Jak widzimy, p. Strauss wykoncypował i roztoczył przed nami nie lada 
zamierzenie. Mimo ogromnej i niekiedy dla niego niezbyt fortunnej gadat- 
liwości pomija on jednak skromnie w swej książce problem, który nam 
(ale chyba również jemu) wydaje się najważniejszy. Mianowicie: kto 
w tej zjednoczonej. i wyzwolonej według recept Straussa Europie ma 
przewodzić? W tej kapitalnej sprawie Strauss się staje naraz wstrzemię- 
źliwy i ogranicza się do wstydliwego stwierdzenia, że przywództwo po- 
winno niewątpliwie przypaść w udziale „trójkątowi Londyn-Paryż-Bonn”. 

Wiele więcej na ten temat od Straussa nie wyciągniemy. Z cechującą 
go bystrością przewiduje on jednak, co w głębi duszy pomyślą sobie jego 
zachodni partnerzy, których tak gorąco zaprasza do wspólnego europej- 
skiego domu: | 

„„.„.Musimy uwzględnić obawy tych, którzy myślą, że zjednoczone 
Niemcy ponownie dążyć będą do hegemonii w Europie” (str. 80). © 

Ponieważ p. Strauss wie, że samymi zaklęciami tych obaw nie rozpro- 
szy, to jeszcze raz powołuje się na swój plan Wielkiej Europy, przez którą 
„niemiecki dynamizm” — jak raczy się wyrażać — zostanie wchłonięty 
i unieszkodliwiony. 

Zostanie wchłonięty, czy będzie nadawał ton? — oto jest pytanie. 

Żyjemy przecież w realnym świecie, w świecie istniejących na bazie 
narodowej koncernów i monopoli, w świecie, gdzie nie znikli odwetowi 


66 


zachodnioniemieccy politycy, hitlerowscy generałowie i oficerowie, 
w świecie, gdzie liczą się zasoby gospodarcze i przemysłowe, liczba ludno- 
ści i wielkość sił zbro jnych. 

Gdy zastanawiamy się nad kształtem „trójkąta”, który według obietnic 
Straussa ma nam przewodzić, warto również wziąć pod uwagę takie oto 
własne jego stwierdzenie: | 

„Problem nie polega na tym, jak zapewnić, aby Niemcy pozostały eko- 
nomicznie silne, a politycznie słabe; jest to fałszywa przesłanka. Problem 
raczej polega na tym, jak wyposażyć ich gospodarczą siłę w polityczne 
wpływy, które nie stanowiłyby zagrożenia dla wolnego świata, lecz dzia- 
łałyby na jego korzyść. Nie możemy na dłuższą metę tolerować stanu, 
ke E Niemcy są gospodarczym olbrzymem, a politycznym karłem” 

r. 81). 


Gdy weźmiemy pod uwagę te wszystkie fakty, gdy zajrzymy ponadto 
do roczników statystycznych i porównamy potencjały gospodarcze, finan- 
sowe, ludnościowe i militarne tych trzech „„przywódców”, to wspomniany 
trójkąt zaczyna nabierać kształtów mocno skrzywionych. 


Powinniśmy jeszcze zatrzymać się na tym, jaki los czekałby socjali- 
styczne państwa wschodnioeuropejskie, zintegrowane według misternej 
koncepcji p. Straussa, jeśli chodzi np. o sprawę ich granie. Sięgamy więc 
do naszej książeczki. Przede wszystkim — uważa p. Strauss — na razie 
nie ma co mówić o granicach, albowiem: 


„Domagać się uznania starej czy nowej granicy niemiecko-polskiej, 
chociażby linii Odra-Nysa, stanowiłoby recydywę przestarzałych wyobra- 
żeń nacjonalistycznych, które pozostają w bezpośredniej sprzeczności 
z koncepcją europejską...” (str. 45). 

Po tak wzniosłym potępieniu nacjonalizmów (czy aby na pewno wszyst- 
kich?) małe zastrzeżenie na temat tego, co RęSZIĘ po osiągnięciu jed- 
ności: 

„Tylko z Europą wschodnią, która znajduje się poza sferą wpływów ra- 
dzieckich i w której wszystkie narody dysponują prawem do samookre- 
ślenia, można rozmawiać na temat prawa Niemców do zamieszkania 
w swoim domu rodzinnym” (str, 46). 

Otóż to, Wyobrażamy sobie tę „rozmowę”. 


* 


Doszliśmy do punktu, kiedy możemy zrekapitulować wielkie zamierze- 
nie Franza Josefa Straussa, Tym razem już naszymi własnymi słowami. 

A więc stworzenie zjednoczonej Europy zachodniej, w której siłą rze- 
czy, licząc na poparcie pokrewnych sobie kół w Waszyngtonie i na rozluź- 
nienie więzów Anglii z USA, Niemcy odgrywałyby dominującą rolę. . 

A więc wyposażenie tej Europy — znów przy poparciu odpowiednich 
kół w Waszyngtonie — w broń jądrową. 

A dalej: oderwanie europejskich państw socjalistycznych od Związku 
Radzieckiego, podważenie naszego ustroju środkami dywersji ekonomicz- 
nej, ideologicznej i politycznej, szantaż polityczno-nuklearny wobec ZSRR 
z wykorzystaniem istniejących rozbieżności w obozie socjalistycznym. 
I oto cel będzie osiągnięty. 


67 


"A celem tym jest poddanie naszego kontynentu niemieckiej hegemonii 
i niemieckiej dominacji, ubranych w piękną szatę wolnej i zjednoczonej 
Europy. 

A więc Franz Josef Strauss również nasz kraj chce wyzwolić. Mamy się 
stać wschodnim bastionem zjednoczonej pod niemiecką hegemonią kapi- 
talistycznej Europy, skierowanym przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 

W imieniu narodu polskiego odpowiedzi na te propozycje udzielił jemu 
i wszystkim jemu podobnym Władysław Gomułka, przemawiając z innej 
okazji i z powodu innego dokumentu — orędzia biskupów polskich — na 
posiedzeniu OK FJN w dn. 14 stycznia br. 

Powiedział wyraźnie i dobitnie: „przedmurzem” być nie chcemy i takiej 
linii sobie narzucić nie damy. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


O tendencjach zmian w sile 


ekonomicznej gospodarstw indywidualnych 


CZESŁAW FARKOWSKI 


KIERUNKI PRZEOBRAŻEŃ W BAZIE PRODUKCYJNEJ GOSPODARSTW 


Rozpatrzenie problemu ewolucji siły ekonomicznej gospodarstw indy- 
widualnych zasługuje na uwagę co najmniej z dwóch punktów widzenia: 
produkcyjnego i ustrojowego. Odpowiedź więc na pytanie „czy gospo- 
darstwa indywidualne słabną, czy też umacniają się ekonomicznie”, ma 
niezmiernie duże znaczenie poznawcze i praktyczne. Problem ten już od 
szeregu lat pojawia się na łamach czasopism społeczno-ekonomicznych 
i w dyskusjach toczących się w środowiskach ekonomistów rolnych Y). 
Jest on jednak, jak do tej pory, stosunkowo mało poznany. Publikacje na 
ten temat noszą przeważnie charakter przyczynkowy. Problemy kształ- 
towania się siły ekonomicznej gospodarstw w ostatnich latach, a zwłaszcza 
dynamika tej siły w bliskiej perspektywie, czekają więc na badania. 


Przez pojęcie siły ekonomicznej gospodarstwa rozumiem jego potencjał 
produkcyjny oraz poziom produkcji. Obie kategorie muszą być odniesione 
do jednostki użytków rolnych. Potencjał produkcyjny gospodarstwa wy- 
raża się w ilości i jakości gruntów, wyposażeniu go w siłę roboczą, środki 
produkcji, tzw. siłę pociągową i maszyny rolnicze, obsadzie produkcyjnego 
inwentarza żywego, budynkach, urządzeniach melioracyjnych, planta- 
cjach trwałych oraz wysokości nakładów na środki obrotowe. Poszcze- 
gólne elementy potencjału można bądź mierzyć jednostkami fizycznymi, 
bądź ujmować wartościowo. 


Podobnie jest wyrażany i poziom produkcji. Poziom produkcji roślin- 
nej znajduje wyraz w plonach, poziom produkcji zwierzęcei zaś — w ilo- 
ści wyprodukowanego żywca, jaj, mleka itp. W badaniach szczegółowych 
poziom produkcji wyraża się syntetycznym wskaźnikiem wartości pro- 
dukcji gotowej lub globalnej. 


— 


1) Por.: M. Urban „Nowe Rolnictwo” nry 11, 12, 13 z 1962 r. oraz 14 z.1963 r.; 
„Nowe Drogi” nr 2 z 1959 r.; M. Mieszczankowski „Życie Gospodarcze” nry 14, 15, 
16 z 1963 r. oraz J. K. Sondel „Życie Gospodarcze” nr 48 z 1965 r. Problem ten był 
również przedmiotem dyskusji zebrania plenarnego Wydziału V PAN w dniu 
22 kwietnia 1963 r., opublikowanej w zbiorku pt. „Dalsze uwagi o kierunkach 
perspektyw rozwoju rolnictwa”, PWRIL 1964 r. 
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Ranga elementów stanowiących o sile ekonomicznej gospodarstw nie 
jest oczywiście jednakowa. Niektóre z nich mają dla gospodarstwa zna- 
czenie podstawowe, inne zaś drugorzędne. Tak rozumianą siłę ękono- 
miczną trzeba traktować konkretnie. Dobrze wyposażone w środki trwałe 
i osiągające wysoki poziom produkcji gospodarstwo rolne w wojewódz- 
twie kieleckim będzie uznane za słabe ekonomicznie w województwie 
poznańskim. Wiadomo także, że różnią się między sobą wyposażeniem 
i produkcją z jednostki powierzchni gospodarstwa mniejsze i większe. 

Z pojęciem siły ekonomicznej gospodarstwa koresponduje jego inten- 
sywność. Intensywność jest oczywiście pojęciem węższym i obejmuje 
sumę nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej na jednostkę po- 
wierzchni, a więc niektóre elementy potencjału wytwórczego. Przy roz- 
patrywaniu siły ekonomicznej ważne jest nie tyle uchwycenie stanu fak- 
tycznego. Istotniejsze wydają się tendencje rozwojowe pod tym wzglę- 
dem. Pojedyncze gospodarstwo „na dorobku” mimo słabego wyposażenia 
może być silne potencjalnie, podobnie jak dobrze wyposażone gospodar- 
stwo może wykazywać oznaki upadku. Mamy z tym do czynienia np. 
w wypadku starzenia się użytkownika gospodarstwa. 

Siłę ekonomiczną gospodarstw kształtuje szereg czynników najrozmait- 
szej natury. Przy całej złożoności problemu przyczyny determinujące dy- 
ry: gospodarstw pod tym względem da się podzielić na mające swe 

o w: 

— tempie gospodarczych i społecznych przeobrażeń kraju oraz ogólnej 

polityce ekonomicznej państwa; 

— ekonomicznej i społeczno-ustrojowej stronie realizowanej polityki 

agrarnej; 

— związkach produkcji rolniczej z warunkami naturalnymi; 

— charakterze gospodarstwa indywidualnego oraz 

— postawie zawodowej kierownika gospodarstwa. . 

Źródła określające siłę ekonomiczną mają więc dość zróżnicowany cha- 
rakter. Występują wśród nich co najmniej trzy wzajemnie się przepla- 
tające grupy: obiektywne i subiektywne, ekonomiczne i pozaekonomiczne 
oraz bezpośrednie i pośrednie. Krzyżujące się działanie tych czynników 
prowadzi do osłabienia jednych i równoczesnego umacniania się innych 
gospodarstw. Od działania każdego z tych procesów zależy wypadkowa 
w skali społecznej. Opinie co do tendencji zmian w sile ekonomicznej go- 
spodarstw są dość zróżnicowane. Zdecydowana większość ekonomistów 
zajmujących się tą sprawą uważa, że w Polsce zachodzi proces umacnia- 
nia się ekonomicznego gospodarstw. Pojawiają się jednak i stanowiska 
odmienne. 

Tezę o słabnięciu drobnych gospodarstw w Polsce wysunął po raz 
pierwszy M. Urban jeszcze w 1959 r. Bliżej skonkretyzował on ją 
w szeregu artykułów, a zwłaszcza w referacie na plenarnym posiedzeniu 
V Wydziału PAN w 1963 r. Twierdzi on tam i stara się to udowodnić, że 
najważniejszą cechą charakteryzującą gospodarstwa indywidualne 
z punktu widzenia tendencji rozwojowej jest stały proces słabnięcia ich 
bazy materialnej. Świadczyć o tym ma pogarszanie się struktury obsza- 
rowej gospodarstw, istnienie i wzrost areału gruntów Państwowego Fun- 
duszu Ziemi, malejący w latach 1957—1960 przyrost nakładów inwesty- 
cyjnych ze źródeł własnych chłopów oraz dająca się zauważyć w tych 
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latach stagnacja stanu pogłowia bydła i koni. Stanowisko Urbana spotkało 
się z dość ostrą krytyką wielu ekonomistów rolnych. Ich argumenty prze- 
ciw tezie o słabnięciu drobnych gospodarstw warto uzupełnić pewnymi 
dodatkowymi uwagami, tym bardziej że ostatnie lata dostarczyły nieco 
nowego materiału do oświetlenia omawianego problemu. 


Pisząc o wzroście ilościowym gospodarstw najmniejszych oraz o zwięk- 
szeniu zajmowanej przez nie powierzchni w latach 1950—1960, jako prze- 
jawie słabnięcia gospodarstw indywidualnych, Urban ujął w jedną grupę 
gospodarstwa o powierzchni 0,5—5 ha. Jeżeli grupę tę rozbić na dwie, 
tzn. o powierzchni od 0,5 do 2 ha i od 2 do 5 ha, to okaże się, że w latach 
tych wzrosła liczba gospodarstw o obszarze do 2 ha z 19,6%, do 23,10%, 
a zajmowanej przez nie powierzchni z 4,50% do 5,80%. Natomiast udział 
gospodarstw o obszarze 2—5 ha w ogólnej liczbie gospodarstw spadł 
z 31,30% do 30,40%/9. Zmniejszyła się również w tym czasie liczba gospo- 
darstw w grupie obszarowej 5—10 ha i powyżej 10 ha. 


O czym świadczą te zmiany? Na wsi pojawia się coraz częściej kategoria 
ludzi, dla których głównym źródłem utrzymania staje się praca zarobko- 
wa, a źródłem uzupełniającym — większa lub mniejsza działka ziemi, 
Stąd właśnię duży wzrost quasi-gospodarstw o powierzchni do 2 ha. 


Czy można więc twierdzić, że fakty te świadczą o słabnięciu gospo- 
darki indywidualnej jako całości? Chyba nie. Są to procesy, które zmie- 
niają strukturę tej gospodarki, przeobrażają jej charakter, polaryzują 
ją pod względem funkcji. 

Źródeł spadku liczby gospodarstw większych szukać należy głównie 

w istniejącej polityce świadczeń, wyrażającej się nadal w dość ostrej pro- 
gresji podatkowej i obowiązkowych dostaw płodów rolnych. Zmniejsza- 
nie się liczby gospodarstw większych i zajmowanej przez nie powierzchni 
stanowi w istocie rzeczy wyraz ich dostosowania się do realizowanej po- 
lityki rolnej, a w mniejszej mierze przejaw słabnięcia ich potencjału pro- 
dukcyjnego. Jeśli nawet byłoby to zjawisko słabnięcia, to przyczyny pro- 
cesu nie noszą charakteru obiektywnego i mogłyby zostać względnie ła- 
two usunięte, 


O dynamizmie gospodarowania w rolnictwie świadczy m. in. stopień 
produkcyjnego wykorzystania ziemi. Z tego punktu widzenia określoną 
wymowę może mieć wzrastająca w ostatnich latach ilość gruntów PFZ. 
Czy jednak wzrost zapasów gruntów PFZ może być dowodem osłabiania 
siły ekonomicznej gospodarstw indywidualnych, jak to sugeruje 
M. Urban? Zapasy ziemi PFZ zwiększają się na skutek różnych przyczyn, 
w tym również na skutek pomiarów klasvfikacyjno-gleboznawczych 
i prac uwłaszczeniowych. Z omawianego punktu widzenia ważne jest 
zwiększanie się zapasów ziemi PFZ kosztem osób prywatnych. Nie da się 
zaprzeczyć, że udział gospodarstw indywidua!nvch w powiększaniu grun- 
tów PFZ wzrasta. W roku 1957 wynosił on np. 50,2 tys. ha, a w 1964r. po- 
nad 73 tys. ha. W ciągu 8 lat (1957—1964) przybyło z tytułu zrzeczenia 
się gruntów przez osoby prywatne ponad 386 tys. ha. Średnio rocznie na- 
pływało więc z tego źródła około 48 tys. ha. Jest to oczywiście dość dużo. 
Z drugiej jednak strony rozdysponowano w tym samym czasie do trwa- 
łego użytkowania, tzn. nadzielono lub sprzedano nowym użytkownikom, 
647,7 tys. ha, 
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Obszar gruntów PFZ wydzierżawianych przez gospodarstwa indywidu- 
alne również rośnie i przewyższa powierzchnię oddaną na rzecz PFZ. 
Obszar tych gruntów legalnie wydzierżawionyvch gospodarstwom indywi- 
dualnym wzrósł z około 300 tys. ha w 1957 r. do ponad 415 tys. ha 
w 1964 r. Dochodzą do tego obszary użytkowane przez te gospodarstwa 
bezumownie. Szacuje się je na około 200 tys. ha. Przytoczone fakty upo- 
ważniają do stwierdzenia, że uważanie wzrastającego obszaru gruntów 
PFZ za przejaw słabnięcia gospodarki indywidualnej nie wytrzymuje 
krytyki. 

Co do malejącego przyrostu nakładów na inwestycje ze źródeł własnych 
chłopów, to istotnie obserwuje się już od szeregu lat tendencje do zastoju. 
Nadal jednak wzrasta suma środków na inwestycje. Dynamika chłop- 
skich nakładów inwestycyjnych zależy od szeregu czynników, m. in. od 
realnych dochodów rolników. Dochody te są, jak wiadomo, determinowa-. 
ne warunkami naturalnymi, układem cen, świadczeń wobec państwa itp., 
a nie tylko prężnością wewnętrzną gospodarstw. Układ cen i świadczeń 
nie zmieniał się wprawdzie w ostatnich latach (z wyjątkiem wzrostu opo- 
datkowania w 1962 r.), ale warunki naturalne podlegały wahaniom. Naj- 
większy spadek nakładów inwestycyjnych wystąpił w 1962 r. W tym 
właśnie roku bowiem spadły dość znacznie caikowite dochody realne lud- 
ności chłopskiej z produkcji rolniczej. Nie należy również zapominać, że 
analizowane tutaj dane noszą charakter szacunkowy i tak małe różnice 
wahań w nakładach między poszczególnymi latami nie mogą stanowić 
podstawy do wyciągania zbyt daleko idących wniosków 2). 

W latach 1955—1960 wystąpiły w gospodarstwach indywidualnych obja- 
wy stagnacji w pogłowiu bydła i koni. Jeżeli chodzi o konie, to tendencja 
ta utrzymuje się nadal. Fakt ten jednak z interesującego nas punktu wi- 
dzenia może dowodzić stabilizacji, a nie osłabiania gospodarstw. W rolnej 
gospodarce indywidualnej w Polsce posiadanie konia świadczy jeszcze 
ciągle o pewnej samodzielności gospodarstwa, o jego potencjale ekono- 
micznym. Utrzymywanie się stałej liczby koni (choć dla niektórych go- 
spodarstw oznacza to marnotrawstwo) wraz z rosnącym wyposażeniem 
w traktory kółek rolniczych zwiększa łączną siłę pociągową rolnictwa 
indywidualnego. 

W latach 1960—1964 została przekroczona bariera obsady około 45 sztuk 
bydła na 100 ha użytków rolnych. Stan ten utrzymywał się dość długo, 
bo od roku 1955 do 1960 r. Pogłowie bydła na 100 ha użytków rolnych 
podniosło się w 1964 r. do 52 sztuk. Pogłowie krów w tym czasie wzrosło 
w stopniu nieznacznym, co pozwala sądzić, że następuje odmładzanie 
stada. 

Interesujące uwagi nasuwają się na tle porównywania głókiówyćh wy 
ników spisów powszechnych z lat 1950 i 1960. Dotyczy to przede wszyst- 
kim obsady bydła i wyposażenia gospodarstw indywidualnych w maszyny 
rolnicze. W wymienionym dziesięcioleciu liczba gospodarstw nie mających 


8) Przyrost (+-) lub ubytek (—) nakładów inwestycyjnych w stosunku do roku 
poprzedniego w cenach z 1961 r. w mld zł przedstawiał się następująco: 
1950 r, 1960 r. 1961 r. 1962 r. 1983 r. 1964 r. 


przyrost lub ubytek  --0,7 — 0,5 -+- 0,2 — (0,9 + 0,3 -+- 0,6 


72 


krów wzrosła w-:całym kraju z 576,2 tys. w 1950 r. do 814,0 tys. w 1960 r., 
a więc o ponad 400%. Dynamika w tej dziedzinie kształtowała się jednak 
odmiennie w poszczególnych grupach obszarowych. W grupie gospodarstw 
o powierzchni do 3 ha odsetek gospodarstw nie posiadających krów 
wzrósł w tym czasie bardzo znacznie. W grupach obszarowych zaś powy* 
żej 3 ha odsetek ten poważnie zmalał. W 1950 r. udział gospodarstw bez 
krów w grupie wielkości 3—10 ha stanowił 19,60%, ogółu gospodarstw tej 
wielkości, w grupie zaś powyżej 10 ha — 12,30%. Gospodarstw z jedną 
krową w grupie obszarowej powyżej 10 ha w 1950 r. było 54,90%. W 1960 r. 
analogiczne odsetki dla tych grup gospodarstw wynosiły odpowiednio: 
12,80%, 5,0% i 32,50% 3). 

Wzrost liczby gospodarstw karłowatych, które nie posiadają krów, może 
świadczyć o tym, że część chłopów-rolników wyzbywa się ich, nastawiając 
się na zarobkowe źródła utrzymania. Liczby dla gospodarstw większych 
sugerują, że znaczna ich część się wzmocniła, jeśli nawet założyć, iż na 
początku omawianego dziesięciolecia następowała w dalszym ciągu odbu- 
dowa pogłowia po zniszczeniach wojennych. 


Podobnie korzystny obraz dla gospodarstw indywidualnych rysuje się 
przy rozpatrywaniu w tym czasie zmian w stanie posiadania ważniej- 
szych maszyn rolniczych. Na 100 gospodarstw w latach 1950—1960 ilość 
poszczególnych rodzajów maszyn wzrosła w sposób następujący: siewni- 
ków z 5 do 7,3 szt.; kosiarek z 3,7 do 6,2 szt.; kopaczek do ziemniaków 
z 4,2 do 8,0 szt.; silników elektrycznych z 4,0 do 7,3 szt. 


Nie słabnie również zapotrzebowanie rolników indywidualnych na na- 
wozy mineralne. Zużycie ich wzrosło z 39,6 kg czystego składnika NPK 
na 1 ha ziemi ornej w roku gospodarczym 1958/59 do 56,1 kg w roku go- 
spodarczym 1963/64, przy czym popyt na nie, jak wiadomo, od wielu lat 
nie jest zaspokajany. Uważa się, że można byłoby już obecnie sprzedać 
o 500/, więcej nawozów niż wynoszą ich dostawy. 

Wymowne są również liczby dotyczące kredytu udzielonego gospodar- 
stwom indywidualnym. Wszystkie rodzaje kredytu mają w naszych wa- 
runkach charakter produkcyjny. Są więc podstawy sądzić, że wzrost sum 
zaciągniętego kredytu można interpretować jako przejaw większej aktvw- 
ności produkcyjnej gospodarstw. O sytuacji w zakresie dynamiki udzie- 
lonego kredytu zorientuje nas tabela 1. 

Tabela 1 


Dynamika udzielonego kredytu indywidualnym gospodarstwom rolnym w mln zł 


Wyszczególnienie L a t a 
1959 1960 1961 1962 1963 1964 
Kredyty długoterminowe 1399 1422 1288 1210 1627 2409 
Kredyty średnio- ij krótkoterminowe _ 3856 5248 5735 6480 7986 10195 
Zaliczki kontraktacyjne cukrowni 1267 1360 1383 1493 1445 1741 


Razem 6518 8030 8106 9183 11058 14345 
Przyrost w stosunku do roku ubiegłego 770 1512 376 777 1875 3287 


Źródło: Rocznik statystyczny 1965, str. 276 i 277, tablica 115 i 117, 


DZ DÓŁ ALLE LEA LOZAA ŻE ZZOZ ZZ ŻĄDZA ZOZ ZZZŹ ZZ ZEN DZ 
s) Rocznik statystyczny 1965, str. 241, tablica 45 (294), 
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"Rzecz charakterystyczna, że w latach 1960—1964 tempo wzrostu zacłą- 
ganych kredytów było znacznie szybsze w gospodarstwach większych. 
Sumy zaciągniętych kredytów wzrosły w tych latach w gospodarstwach 
do 2 ha — o 57,0%; od 2 do 5 ha — o 71,0%; od 5 do 10 ha — o 92,5% 
oraz powyżej 10 ha — o 125,8%4. 

Warto również wspomnieć o tym, że w 1960 r. W. Krzysztofik przeba- 
dał w 100 gospodarstwach o powierzchni do 3 ha użytków rolnych zmiany, 
jakie się dokonały m. in. w ich sile ekonomicznej w stosunku do roku 
1939. Badaniami objęto gospodarstwa województw: krakowskiego, kie- 
leckiego i rzeszowskiego. Wynika z nich, że wartość narzędzi rolniczych, 
która przed wojną wynosiła średnio na 1 gospodarstwo — po przeliczeniu 
na walutę obecną — 1.020 zł, a 455 zł na 1 ha, osiąga obecnie 6.486 zł na 
l gospodarstwo i 3.109 zł na 1 ha. Wzrosła również w podobnym stosunku 
ilość stosowanych nawozów mineralnych, obsada krów, trzody chlew- 
nej itd. 

Ostatnio („Życie Gospodarcze” nr 48 z 1965 r.) zabrał na ten temat 
głos prof. dr J. K. Sondel. W swym dyskusyjnym artykule udowadnia na 
przykładzie wsi Krzyżańowice (powiat bochneński), że siła ekonomiczna 
gospodarstw tej wsi wzrosła i nadal wzrasta. Opierając się na tych fak- 
tach oraz innych badaniach prof. Sondel dochodzi w konkluzji do stwier- 
dzeń o przeważającej tendencji do umacniania się gospodarstw. 

W okresie powojennym produkcja rolnicza podnosiła się średnio rocznie 
o 30. W porównaniu do innych krajów jest to dość szybkie tempo wzro- 
stu, osiągnięte mimo ciągłych braków w zaopatrzeniu w nawozy, mate- 
riały budowlane, pasze przemysłowe oraz dość wysokich świadczeń, 
zwłaszcza w latach 1950—1 950. 


EWOLUCJA W DZIEDZINIE AKTYWNOŚCI ZAWODOWEJ 
ROLNIKÓW-=PRODUCENTÓW 


W publicystyce omawiającej niektóre problemy ekonomiczne wsi i rol- 
nictwa spotyka się czasem poglądy, że po drugiej wojnie światowej spa- 
dła w Polsce wyraźnie aktywność zawodowa rolników *) 

Różnice ekonomiczne w sytuacji ludności rolniczej i nierolniczej oraz 
inne pozaekonomiczne atrakcje życia miejskiego są przyczyną znacznego 
odpływu siły roboczej ze wsi i rolnictwa. Rozwijający się przemysł i inne 
dziedziny gospodarki stwarzają chłonny rynek na siłę roboczą. 

Proces odpływu, w początkowej fazie industrializacji pożyteczny dla 
gospodarki narodowej i dla rolnictwa (przeludnienie agrarne), zaczyna 
obecnie być dla tego ostatniego w coraz większej mierze zjawiskiem nega- 
tywnym. W niektórych rejonach Polski rolnictwo zaczyna odczuwać brak 
rąk do pracy. W innych, z występującymi nawet w sumie ich nadwyż- 
kami, niedobór siły roboczej odczuwają gospodarstwa większe. Świadczą 
o tym i przeprowadzone badania, i fakty drożenia siły roboczej 5). Odpływ 
obejmuje roczniki młodsze, bardziej chłonne na wprowadzanie postępu 
technicznego do produkcji rolniczej. Wskutek tego tempo procesu starze- 
nia się ludności na wsi jest znacznie większe niż w mieście. W okresie 


4) Cz. Bobrowski. Ekonomia na ekranie panoramicznym. „Przegląd Kulturalny”, 
nr 45 z 1959 r. 
s) Z. Adamowski, Ewolucja zatrudnienia w rolnictwie polskim. PWRiL. 1064 rz 
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międzywojennym trzy bodźce determinowały dużą aktywność zawodową: 
troska o zabezpieczenie bytu rodziny, przyszłość dzieci oraz dążność do 
kapitalistycznego wzbogacania się. Wynikało to z przymusu ekonomicz- 
nego, będącego wytworem ogólnej stagnacji gospodarczej kraju i półna- 
turalnego chłopskiego warsztatu produkcyjnego, braku możliwości od- 
pływu ze wsi. Rolnictwo w tych warunkach było jedyną alternatywą jako 
podstawa utrzymania. W obecnej sytuacji następuje przewartościowanie 
znaczenia ziemi. Nie jest ona już jedynym, a dla wielu głównym źródłem 
dobrobytu oraz autorytetu moralnego i społecznego. 


Siła ekonomiczna gospodarstw, jeśli pominąć wpływ warunków natu- 
ralnych, jest w dużej mierze rezultatem postawy zawodowej podmiotu 
gospodarującego. W tych warunkach wzmaga się ranga inicjatywy ponad 
3 milionów kierowników warsztatów produkcyjnych. Przeobrażenia w po- 
glądach chłopów na rolę ziemi i gospodarstwa wpłynęły niewątpliwie na 
zmianę postaw zawodowych. Czy jednak zawsze deprecjonująco? Nie 
można chyba tak twierdzić. 

Miejsce bodźców, które wpływały na produkcję w okresie międzywo- 
jennym, obecnie coraz częściej zajmują bodźce wynikające ze wzrastają- 
cych wymagań życiowych rodziny chłopskiej. Wzrasta jej zapotrzebowa- 
nie na artykuły konsumpcyjne trwałego użytku, Wprawdzie do ich zdo- 
bycia wiodą różne drogi, a nie tylko wzrost produkcji rolniczej. Jednak 
dla większych gospodarstw droga ta należy do dość pewnych. Stopień 
aspiracji rodzin chłopskich do zaspokajania nowych potrzeb nie jest jed- 
nakowy w przekroju terytorialnym i pokoleniowym. Nie są one jeszcze 
dostatecznie rozbudzone w rejonach tradycyjnie zacofanych w rozwoju. 
Aspiracje te są na pewno większe wśród rolników młodszego pokolenia. 
Występują jednak powszechnie. 

Postawy zawodowe rolników poddano wielu badaniom 5). Wynika z nich 
na ogół, że aktywność ta jest duża i nie obserwuje się tendencji do jej 
spadku, aczkolwiek w pojedynczych wypadkach fakty takie się zdarzają. 
Badania B. Gałęskiego na temat potrzeb rolników, ich poglądów na drogi 
podnoszenia dochodów, ambicji zawodowych oraz postępu technicznego 
ukazują, że sytuacja w tej dziedzinie jest dość optymistyczna. Około 750 
badanych rolników wyrażało chęć podniesienia swego dochodu z produk- 
cji rolnej, a ponad 300% całej badanej zbiorowości uważało, że da się to 
osiągnąć przez większą intensywność gospodarowania, około 140% przez 
rozszerzenie gospodarstwa, a prawie 300%, nie bardzo wiedziało, jak wzrost 
dochodu uzyskać. Tylko 140/, rolników z mniejszych gospodarstw sądziło, 
że mogą powiększyć dochód przez podjęcie pracy poza gospodarstwem. 

Według badań Gałęskiego około 30%/, badanej zbiorowości rolników nie 
wykazuje cech typowych dla przedsiębiorcy, tzn. nie orientuje się w opła- 
calności produkcji poszczególnych artykułów rolnych; prowadzą oni swe 
gospodarstwa bez rczpoznania rynku. Ci rolnicy oczekują poprawy w za- 
kresie opłacalności i dochodów w drodze zmian w stosunkach ogólnoeko- 
nomicznych, a więc we wzroście cen artykułów rolnych, zmniejszeniu 
obciążeń w świadczeniach na rzecz państwa itp. 


6 Do najważniejszych prac w tej dziedzinie należą: B. Gałeskiego — „Chłopi 
a zawód rolnika”, PWN 1963; D. Gałaja — „Aktywność społeczno-gospodarcza chło- 
pów”, LSW 1961 oraz M. Pohorillego i A, Wosia — „Motywy produkcyjnych decyzji 
chłopów”, PWE, 1962. 
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OFoło 10% rolników wykazuje zdecydowanie cechy „przedsiębiorców”. 
Wyraża się to w doskonałej znajomości warunków produkcji, orientacji 
rynkowej itp. Reszta, tj. około 60% rolników, odchodzi stopniowo od 
wzoru tradycyjnego gospodarowania i stosuje w niektórych dziedzinach 
zdobycze techniki, biologii i organizacji gospodarstwa. 

Zmiany w postawach zawodowych, idące od gospodarowania tradycyj- 
nego do opartego na nowych, komercyjnych motywach, badane są przez 
socjologów i określane mianem profesjonalizacji. Znika (utrzymuje się 
tylko na plakacie, w karykaturze) w szybkim tempie chłop w tradycyj- 
nym znaczeniu. Na jego miejsce wchodzi rolnik, tzn. człowiek o określo- 
nych cechach zawodowych. 

W ślad za tym dokonuje się również przeobrażenie w sposobie prowa- 
dzenia gospodarstwa. Stają się one warsztatami o dużej ilości cech przed- 
siębiorstw. Stopień zaawansowania tego procesu jest różny w poszcze- 
gólnych rejonach kraju. Wszędzie jednak w większej czy mniejszej mierze 
wyznacza on aktywność zawodową wielu rolników. Proces ten, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, będzie się pogłębiał. 

W tych warunkach powiększenie dochodu rolniczego dla zaspokojenia 
wzrastających potrzeb rodziny oraz lepszego wyposażenia gospodarstwa, 
jako warsztatu pracy, będzie się stawało podstawowym motywem działa- 
nia rolników-producentów. 

Procesy w dziedzinie postaw zawodowych nie mają charakteru jedno- 
kierunkowego. Są bardziej złożone niż mogłoby się to wydawać. Wystę- 
pują pewne symptomy spadku inicjatywy produkcyjnej, ale notuje się 
również symptomy jej wzrostu. Ostateczny rezultat będzie zależał od 
tego, który z tych kierunków przeważy. Do tej pory dominował niewąt- 
pliwie kierunek wzrostu inicjatywy. Należy sądzić, że będzie on domi- 
nował nadal. Prawidłowa odpowiedź na to podstawowe pytanie musi być 
poprzedzona głębszymi pracami badawczymi, 


NURT OSŁABIANIA SIŁY EKONOMICZNEJ GOSPODARSTW 
I PRÓBA JEGO INTERPRETACJI 


W ostatnich kilku latach podnosi się często sprawę grupy gospodarstw, 
które osiągają dużo niższe wyniki produkcyjne niż średnie w rejonie, 
mają zdewastowane budynki, są poważnie zadłużone z tytułu świadczeń 
wobec państwa. Część z tych gospodarstw w sposób zupełnie wyraźny 
chyli się ku upadkowi 7). Według danych Ministerstwa Rolnictwa gospo- 
darstwa zagrożone upadkiem liczą łącznie prawie 70 tys. (2% ogółu go- 
spodarstw) i skupiają około 600 tys. ha (ponad 30% powierzchni ogólnej 
zajmowanej przez gospodarstwa indywidualne). Na podstawie pewnych 
przesłanek można twierdzić, że liczba tych gospodarstw jest znacznie: 
wyższa. Ponadto istnieje dość silna ich koncentracja w niektórych woje- 
wództwach i powiatach. Uwzględniwszy te momenty nie można nie wyra- 
zić zaniepokojenia o dalsze losy części gospodarstw rolnych. 

Występowanie tvch gospodarstw zasługuje na uwagę nie tylko z tego 
względu, że pogarszają one bilans produkcji rolniczej. Rzecz ta nie może 


7) Liczba gospodarstw które nie rokują żadnych szans rozwojowych, wynosi ok. 


30 tys., przy czym przeciętna wielkość takiego gospodarstwa w skali kraju wynosi 
9,8 ha. Są to więc gospodarstwa dość duże. 
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być oczywiście obojętna. Ważny jest również aspekt poznawczy problemu. 
Rodzi się więc szereg pytań, tym bardziej że publikacje na ten temat 
rozpatrują problem prawie wyłącznie w kategoriach empirycznych. Jak 
ocenić to zjawisko na tle całokształtu gospodarki indywidualnej, czy przy- 
czyny, które zrodziły tę kategorię gospodarstw, noszą charakter przypad- 
kowy czy strukturalny? Z punktu widzenia ewolucji siły ekonomicznej 
gospodarstw chodzi w szczególności o to, czy pojawianie się tych gospo- 
darstw oznacza początek procesu, którym zostaną objęte wszystkie gospo- 
darstwa w bliższej czy dalszej przyszłości, czy też zjawisko to będzie się 


utrzymywało w dotychczasowych rozmiarach bądź będzie podlegało kur- 
czeniu. 


Zjawisko wypadania drobnych gospodarstw z produkcji znane jest od 
chwili narodzin gospodarki indywidualnej. Pojedyncze gospodarstwo 
znajduje się zawsze w stanie równowagi chwiejnej. Zmienność warunków 
klimatycznych, choroba właściciela, upadek inwentarza itp. przyczyny 
mogą w każdej chwili pogorszyć sytuację ekonomiczną gospodarstwa $). 
Gospodarstwo przeżywa w czasie swego istnienia pewien rytm związany 
ze zmianą generacji je prowadzących. Co pewien okres (około 40 lat) na- 
stępuje przekazanie gospodarstwa w ręce młodszego pokolenia. Pod ko- 
niec procesu gospodarowania generacji ustępującej zauważa się dość silne 
osłabienie inicjatywy zawodowej. Rzecz to zrozumiała. Sam proces prze- 
jęcia wiąże się często ze spłatami. Jest to dla gospodarstwa dość duży 
wstrząs. Początki gospodarowania na odziedziczonym gospodarstwie są 
dość trudne i wymagają wielu wyrzeczeń. W kapitalizmie do tych czyn- 
ników dołączają się i inne, wynikające z natury ustroju. Powodują one 
tam, jak wiadomo, różnicowanie się gospodarstw pod względem siły eko- 
nomicznej i rodzin żyjących w tych gospodarstwach pod względem spo- 
łeczno-klasowym. 

Czynniki grupy ostatniej w naszych warunkach w zasadzie przestały 
istnieć. Na przeszkodzie ich działania stoi szereg przedsięwzięć w poli- 
tyce agrarnej, takich jak: progresja podatkowa i obowiązkowych dostaw 
płodów rolnych, polityka kredytowa, cen artykułów rolnych, kontrak- 
tacji itp. One to właśnie nie dopuszczają do kapitalizowania się gospo- 
darstw większych kosztem mniejszych. Występujące czasem pojedyncze 
przykłady koncentracji o kapitalistycznym charakterze nie mogą przesło- 
nić tej ogólnej tendencji. W tym samym kierunku działa fakt dominu- 
jącej pozycji, jakie w gospodarce narodowej zajmuje układ socjalistyczny. 
Układ ten „osacza” niejako gospodarkę indywidualną, wiąże ją ze sobą 
tysiącem nici. | 

Średni obszar gospodarstwa słabego ekonomicznie jest większy niż go- 
spodarstwa przeciętnego w Polsce. Jeżeli średnia wielkość gospodarstwa 
w kraju wynosi 5,3 ha (po wyeliminowaniu działek do 0,5 ha), to wiel- 
kość ta dla gospodarstw ekonomicznie słabych osiąga 8,5 ha. Jeszcze wy- 


8) W 1922/23 r. z inspiracji Wydziału Organizacji Gospodarstw CTR, przeprowa- 
„dzono badania wśród 812 gospodarstw, m. in. pod wzglęłem siły ekonomicznej. 
Okazało się. że 6% z nich należało do bardzo dobrych; 15,37%,9 do dobrych: 2237, do 
niezłych: 29,19 do słabych i 20,3%, do bardzo słabych i zacofanych. Krvteria siły 
ekonomicznej tutaj były bardzo nieprecvzyjne i odmienne od obecnie stosowanych, 
niemniej badania te wykazują, że problem ten istniał i dawniej. „Przegląd krytycz- 
ny urządzeń gospodarstw małych”, maszynopis SGGW, 
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raźniej różnica ta zaznacza się w niektórych województwach. Na przy- 
kład w województwie bydgoskim średnia wielkość gospodarstwa wynosi 
6,6 ha, a gospodarstwa słabego — 12,5 ha, w województwie warszawskim 
odpowiednio 5,3 ha i 9,1 ha, poznańskim 5,4 ha i 11,3 ha. Osłabianie siły 
ekonomicznej niektórych gospodarstw w Polsce nie nosi więc, jak się wy- 
daje, charakteru dyferencjacji społecznej. | 

Wydaje się również, że występowanie tych gospodarstw nie stanowi 
chwilowego naruszenia równowagi między zawsze zachodzącymi proce- 
sami osłabiania z jednej i umacniania się ekonomicznego RA RR 
z drugiej strony. Naruszenie równowagi ma względnie trwały charakter, 
w związku z czym nie należy się spodziewać szybkiego usunięcia tego nie- 
pożądanego zjawiska. Pogodzono się już z tym w praktyce. Nie wszystkie 
bowiem wymienione gospodarstwa ekonomicznie słabe zakwalifikowano 
do podźwignięcia. Ponad 27 tys. postanowiono przejąć w zagospodarowa- 
nie lub na własność państwa, gdyż nie ma żadnych nadziei, aby pomoce 
państwa dla nich była skuteczna. Przejęto już ponad 10 tys. spośród nich. 
Właściciele ponad 4 tys. gospodarstw przekazali ziemię państwu z powodu 
sędziwego wieku, w zamian za rentę państwową. Występowanie tych -go- 
spodarstw w takich rozmiarach nie jest przypadkiem. Szukanie przyczyn 
ich pojawienia się wyłącznie w sferze realizowanej u nas w latach ubieg- 
łych polityki rolnej nie wyjaśnia wszystkiego, choć niewątpliwie tu tkwią 
również po części źródła osłabienia części gospodarstw, zwłaszcza więk- 
szych. Oprócz bowiem przyczyn bezpośrednich, z których ezęść istniała 
zawsze, występują w Polsce przyczyny ogólniejsze, wynikające z tych 
przeobrażeń, które się dokonały i dokonują nadal w ekonomice kraju. 

"Z tych źródeł, a głównie z uprzemysławiania wywodzą się przyczyny 
ogólne. Stanowią one podłoże, na którym mogą działać i osiągać swój 
efekt przyczyny szczegółowe. Na dużym zakręcie przemian w ekonomice 
kraju część użytkowników gospodarstw nie umie, część zaś nie chce, ze 
względu na konkurencyjność pracy poza rolnictwem, dostosować się do 
nowych warunków. Z niektórych gospodarstw ucieka młodzież. Wszystko 
to nie może nie odbić się niekorzystnie na ich sytuacji ekonomicznej. Osła- 
bianie gospodarstw zachodzi na ogół przy pomyślnej, w okresie powojen- 
nego dwudziestolecia, koniunkturze dla rolnictwa. Przyczyny więc ro- 
dzące te gospodarstwa mają w dużej mierze obiektywny i strukturalny, 
a nie przejściowy charakter. Można zaryzykować powiedzenie, że gospo- 
darstwa te są po części złym, ale koniecznym produktem epoki wielkich 
przemian w kraju. 

Rzecz tak się ma, moim zdaniem, jeżeli rozpatrywać ją z punktu widze- 
nia chwili bieżącej. Natomiast ze stanowiska perspektywicznego sptawa 
jest bardziej skomplikowana. W kapitalizmie gospodarstwa, które ulegają 
osłabianiu i w wyniku konkurencji, i w wyniku przyczyn działających 
u nas (zjawisko po części nosi ponadustrojowy charakter i występuje 
w krajach kapitalistycznych) są wchłaniane przez inne dobrze prosperu- 
jące warsztaty produkcyjne. Dzięki temu zachodzi znane zjawisko kon- 
centracji ziemi i produkcji rolnej. Problem więc tych gospodarstw zostaje 
rozwiązany niejako naturalnie. W naszych warunkach część ziemi i środ- 
ków produkcji może również zostać wchłonięta przez gospodarstwa nor- 
malne. Brak jednak warunków społeczno-ekonomicznych do koncentracji 
o kapitalistycznym charakterze, a więc zmniejszyły się możliwości roz- 
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wiązywania problemu w tej drodze. W tej sytuacji więc liczba tych go- 
spodarstw może wzrastać 9). 


Gospodarstwa ekonomicznie słabe należy traktować jako część skła- 
dową i zarazem jeden z najważniejszych przejawów ogólnego kryzysu, 
jaki przy współczesnym, coraz bardziej rozwijającym się poziomie sił wy- 
twórczych i nowoczesnej organizacji społeczeństwa przechodzi indywidu- 
alna, tradycyjna gospodarka chłopska. Jest ona produktem epoki feudal- 
nej, przebyła dzięki dużej trwałości okres kapitalizmu w Polsce, nie może 
jednak pozostać w niezmienionym stanie w obliczu intensywnych prze- 
obrażeń technicznych i społecznych. Można pójść jeszcze dalej i stwier- 
dzić, że powstanie tych gospodarstw stanowi jedną z pierwszych oznak 
na drodze długotrwałych procesów, których produktem końcowym musi 
być inna forma organizacji produkcji rolniczej. Trzeba jednak podkreślić, 
że procesy te zachodzą bardzo powoli i trudno jest wyciągać wiążące 
wnioski na podstawie liczb z okresu 5—10 lat. Po drugie zaś, przeobraże- 
nia gospodarki indywidualnej dotyczą nie tyle jej strony produkcyjnej, 
ile społeczno-organizacyjnej. Upatrywanie w elementach kryzysu trady- 
cyjnej gospodarki indywidualnej bezpośredniego pejoratywnego wpływu 
na produkcję, jak również spadku produkcji jako przejawu kryzysu, nie 
zawsze wytrzymuje krytykę. 
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Z rozważań o kierunkach przeobrażeń bazy produkcyjnej gospodarstw, 
ewolucji postaw zawodowych rolników-producentów oraz z interpretacji 
kategorii gospodarstw ekonomicznie słabych wynika, że procesy kształ- 
towania się siły ekonomicznej gospodarstw przebiegają różnie w zależ- 
ności od rejonu, wielkości gospodarstw, okresu, intensywności rozwoju 
gospodarczego kraju, regionu itp. W powojennym dwudziestoleciu zacho- 
dziły niewątpliwie procesy umacniania siły ekonomicznej zdecydowanej 
większości gospodarstw. Świadczą o tym fakty podnoszenia potencjału 
wytwórczego, jak i szybkiego dość tempa wzrostu ich produkcji. Gospo- 
darstwa podlegają procesowi przekształceń w stronę quasi-przedsię- 
biorstw, a ich użytkownicy ewoluują w kierunku od chłopa do rolnika. 
Ów proces profesjonalizacji pozwala żywić nadzieję, że tendencje do 
umacniania gospodarstw będą nadal przeważać. Pewne symptomy (wzrost 
pogłowia krów oraz wyposażenia w maszyny, duża aktywność w zacią- 
ganiu kredytu) upoważniają do twierdzenia, że dzięki nowej polityce rol- 
nej, realizowanej po 1955 roku, procesy umacniania przebiegają dość in- 
tensywnie w gospodarstwach większych, tzn. powyżej 5 ha. Wydaje się, 
że przy preferencjach dla tych gospodarstw, jakie stworzono ostatnio, 
oraz po usunięciu pewnych barier hamujących nadal inicjatywę produk- 
cyjną gospodarstw większych, tendencja ta ma szanse dalszego wzrostu. 


Oprócz dominującego nurtu umacniania występują i nurty inne. Pewna 
część gospodarstw w minimalnym stopniu podlega procesowi przemian. 


» Z badań autora przeprowadzonych w powiecie płockim wynika, że występuje 
tam na wsi dość liczna grupa gospodarstw (ok. 5%), w których pracuje dwoje sta- 
rych ludzi, ale brak jest z różnych przyczyn spadkobierców. Gospodarstwa te jesz- 
cze nieźle prosperują, ale nie mają żadnych perspektyw na przyszłość. Bliżej tę ka- 
tegorię gospodarstw omawiam w miesięczniku „Wieś Współczesna”, nr 1 z 19v4 r. 
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Gospodarują one według zasad przejętych od ojców, nie utrzymują szer- 
szych kontaktów z rynkiem, nie korzystają w większym stopniu z możli- 
wości, jakie stwarza kontraktacja, w niewielkiej mierze wyzyskują zdo- 
bycze współczesnej wiedzy i techniki. Sila exonomiczna tych gospodarstw 
„nie ulega na ogół zmianom, jeśli traktować ją w izolacji od otoczenia. 
W konfrontacji z innymi gospodarstwami, siła ta może względnie maleć. 
Gospodarstwa takie pozostają w tyle, gdyż są wyprzedzane przez inne. 
Występuje to zwłaszcza w tych gospodarstwach, w których główną rolę 
odgrywa starsza generacja, mniej chłonna na zdobycze w zakresie postępu 
w produkcji rolniczej. Różne jest oczywiście nasilenie występowania tych 
gospodarstw w poszczególnych rejonach kraju, największe tam, gdzie jest 
najniższy poziom kultury rolnej. Dalsze losy gospodarstw tej kategorii 
będą oczywiście zależały od tego, kto je otrzyma w spadku. Sądzę, że 
liczbę ich można szacować mniej więcej na 20—300%. Oprócz tego wystę- 
puje nurt osłabiania siły ekonomicznej gospodarstw. Jest to nurt nie- 
wątpliwie uboczny, należy go jednak traktować jako względnie trwały. 
Przyczyny bowiem, które go rodzą, mają po części strukturalny, a nie 
tylko koniunkturalny charakter. Gospodarstwa tej grupy są wynikiem 
niedostosowania się do nowych warunków ekonomicznych i społecznych. 
Nurt ten może wykazywać tendencję do potęgowania się. Wydaje się je1- 
nak, że nie stanie się ona główną, generalną tendencją. 


Strukturalne podstawy 
różnicowania się trzeciego Świata 


JERZY KLEER 


Trzeci świat nie stanowi tworu jednolitego ani pod względem politvcz- 
nym, ani społeczno-ekonomicznym. Nie był nim w przeszłości, nie jest 
nim tym bardziej obecnie, a w jeszcze mniejszym stopniu owa jednoli- 
tość wystąpi w przyszłości. Jeśli mimo to mówiliśmy w przeszłości, a także 
mówimy obecnie o trzecim świecie łącznie, wynikało to z tego, że w istocie 
trzeci świat należy rozpatrywać z dwóch punktów widzenia. Gdy rozpa- 
trujemy go z punktu widzenia niejako zewnętrznego, uwaga szupia się 
siłą rzeczy na stosunkach między trzecim światem a krajami przynależ- 
nymi do systemu kapitalistycznego i socjalistycznego. Drugi punkt wi- 
dzenia odnosi się natomiast do stosunków wzaiemnych w obrębie trze- 
ciego świata. W pierwszym wypadku na czoło wysuwają się, rzecz jasna, 
cechy wspólne, łączące. 

Należałoby tu zwrócić uwagę przede wszystkim na elementy nastę- 
pujące: 

— Kraje trzeciego świata miały, mają i jeszcze przez długi czas będą 
miały zacofaną ekonomikę. Łączyło je to w przeszłości i łączy obecnie. 
To między innymi tłumaczy, dlaczego jedyne ostatnio wspólne wystą- 
pienie trzeciego świata zdarzyło się na konferencji do spraw handlu i roz- 
woju w Genewie w roku 1964, na której dominowało żądanie pomocy 
ekonomicznej od państw wysoko rozwiniętych. 

— Większość krajów przynależnych do trzeciego świata w chwili uzy- 
skania politycznej niezależności nie miała wyraźnie ukształtowanych 
struktur społecznych cywilizacji przemysłowej, a co za tym idzie, nie był 
jednoznacznie zdeterminowany kierunek ich społecznej ewolucji. Wpraw- 
dzie większość tych krajów nadal znajduje się jeszcze w fazie wyboru 
społecznych ram rozwoju, niemniej ostatnie lata i w tej dziedzinie przy- 
niosły zmiany, co wyraziło się między innymi w dyferencjacji dość jedno- 
litych uprzednio sił społecznych, prowadzących walkę narodowowyzwo- 
leńczą. 

— Czynnikiem spajającym, przynajmniej na zewnątrz, trzeci świat 
była m. in. również polityka państw socjalistycznych, traktująca kraje 
trzeciego świata jako kraje nie należące do żadnego z rywalizujących sy- 
stemów społeczno-ekonomicznych. I chociaż przyjęcie takiego założenia 
w pewnym okresie miało swoje uzasadnienie, to przecież w jakimś sensie 
zamazywało różnice między tymi krajami. 

Inaczej problem się przedstawia w obrębie krajów trzeciego świata. 
W tym wypadku należy odejść od zbitki pojęciowej: trzeci świat nie tyle 
ze względów semantycznych, ile merytorycznych. 

Kiedy rozpatrujemy minione kilkanaście lat w rozwoju krajów trze- 
ciego świata, widać wyraźnie, że chociaż wszystkie trzy kontynenty — 
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Afryka, Azja i Ameryka Łacińska = były i są w różnym stopniu zaco- 
fane gospodarczo, przecież różne zadania, zarówno ekonomiczno-społeczne, 
jak i polityczne, wysuwały się na czoło. Jeśli się zaś.nie uwzględni, przy- 
najmniej w jakimś stopniu, owych różnych zadań, nie sposób uchwycić 
postępującego różnicowania w trzecim świecie. 
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Wypadnie rozpocząć od prezentacji pewnych danych ogólnych, by do- 
piero na ich tle uwypuklić zarysowujące się różnice. 

W minionych piętnastu latach kraje trzeciego świata miały dosyć wy- 
soką stopę wzrostu, która jednak nie może napawać zbyt wielkim opty- 
mizmem. Oto dane obrazujące dynamikę rozwojową krajów słabo rozwi- 
niętych: 1) 


Przeciętna roczna stopa wzrostu w latach 1950—1964 
1950-—1955 1955—1960 1960—1964 
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produkt społeczny brutto 4 
produkt na 1 mieszkańca 2, 
produkcja przemysłowa — 
produkcja rolniczą 
Afryka — 
Ameryka Łacińska — 
Daleki Wschód — 
_._. Bliski Wschód — 
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Dane powyższej tabeli wskazują na dwa wnioski o zasadniczym znacze- 
niu: pierwszy, że w krajach słabo rozwiniętych obserwujemy systema- 
tyczny spadek tempa wzrostu we wszystkich dziedzinach gospodarki 
(z wyjątkiem produkcji rolniczej Afryki). Nawet wzrost eksportu, przy 
niekorzystnym układzie terms of trade, musiał spowodować spadek im- 
portu i praktyczne zwiększenie zadłużenia; drugi wniosek wiąże się z co- 
raz wyższą stopą przyrostu naturalnego, która powoduje, że spadające 
tempo rozwoju ogólnego jest dodatkowo obniżane przez przyspieszony 
wzrost liczby ludności. Kraje trzeciego świata wykazują więc zmniejsza- 
jący się ogólny dynamizm rozwojowy, co ogranicza możliwość szybkiego 
usuwania spuścizny pokolonialnej, a tym samym poprawę wyjątkowo 
trudnych warunków życiowych ludności. Oczywiście sytuacja w poszcze- 
gólnych krajach nie jest jednakowa. Istnieją pod tym względem duże roz- 
piętości. Cytowany już Przegląd Gospodarki Światowej (wyd. ONZ) uka- 
zuje na przykładzie kilkunastu krajów duże różnice w stopie wzrostu 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca (dane za lata 1960—1963): od 6,8% na 
Cejlonie, przez 1,1% w Indii, 1,7% w Tunezji, 3,10/9 w Pakistanie, 3,5% 
w ZRA aż do 4,40/ w Sudanie. | : 

Wprawdzie brak szczegółowych liczb porównawczych z ostatnich kilku 
lat, niemniej jednak dane o produkcie społecznym w latach 1950—1960 
mogą być dla poniższych rozważań bardzo użyteczne, 


1) Porównaj „Development Plans: Appaisal of targets and progress in developing 
countries” World Economic Survey 1964 — Part I, UN, 1965, str. 1. 
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Produkt społeczny brutto na głowę według regionów 1950, 1955, 1960 *) 


Wielkość w dolarach Przeciętna roczna stopa 


wzrostu w procentach 

Regiony 
10501960 | 1950-1055 1955—1960 

Ameryka Łacińską 252 277 300 1,8 1,9 1,6 
Afryka 93 104 113 1,9 2,2 1,6 
Daleki Wschód 69 78 85 2,1 2,4 1,8 
Azja zachodnia 164 189 214 2,7 3,0 2,4 
Inne 319 377 472 4,0 3,4 4,6 


4) Por. „World Economic Survey 1963” — Part I, Nowy Jork 1964, str. 21. 


Analiza powyższych danych dowodzi, że po pierwsze, wszystkie wielkie 
regiony zacofane charakteryzowały się spadającą stopą wzrostu w dru- 
giej połowie lat pięćdziesiątych. Grupę „inne” możemy z rozważań wyeli- 
minować, ponieważ nie reprezentuje ona nawet 10% ludności krajów nie 
rozwiniętych. Po drugie, stopy wzrostu, mimo ogólnej, spadającej ten- 
dencji, były dosyć znacznie zróżnicowane. Po trzecie, mimo wyższej stopy 
wzrostu np. na Dalekim Wschodzie niż w Afryce, absolutne różnice w do- 
larach na 1 mieszkańca zwiększyły się na korzyść tej ostatniej; chociaż 
dodać należy, że w obu wypadkach poziom tego dochodu jest bardzo niski. 


Fragmentaryczne, ale dostatecznie reprezentatywne dane dowodzą, że 
w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych nie nastąpiły jakieś radykalne 
zmiany, zwłaszcza że działały nadal dwa czynniki ograniczające: po 
pierwsze, wysoka stopa przyrostu naturalnego nie została zahamowana; 
po drugie, sytuacja krajów zacofanych na rynkach światowych się nie 
poprawiła, lecz ogólnie biorąc, pogorszyła 3). Oczywista, że w tym wy- 
padku sytuacja poszczególnych regionów kształtowała się niejednakowo. 
Sytuacja np. Afryki w ekspansji handlu zagranicznego była niewątpliwie 
lepsza niż Ameryki Łacińskiej czy Dalekiego Wschodu. W jeszcze więk- 


szym stopniu owo zróżnicowanie występowało między poszczególnymi 
krajami, | 


To co jest charakterystyczne dla ostatnich 15 lat, będzie — jak sądzę — 
determinowało również rozwój w okresie następnych co najmniej 10—15 


— 


s) Jest rzeczą charakterystyczną, że nie tylko maleje popyt na eksportowane przez 
trzeci świat produkty (z wyjątkiem ropy), ale i — co niemniej ważne — udział 
państw rozwiniętych w eksporcie owych towarów wzrasta, 


Udział rozwiniętych i zacofanych krajów w eksporcie żywności I surowców 
(1953, 1963) w %Vv"/ 


1953 1963 


rozwinięte zacofane rozwinięte zacofane 
Ogółem 42,4 57,6 47,8 52,2 
Artykuły żywnościowe 45,2 54,8 54,5 45,5 
Surowce rolnicze 35,6 64,4 50,0 50 0 
Rudy metali 46,1 53,9 56,7 43,3 
Paliwo 35,8 64,2 30,0 70,0 


e: 


lat. Dlatego też można przewidywać, że proces dalszego ekonomicznego 
różnicowania będzie się nadal pogłębiał. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje tu fakt następujący: wspomniane 
już uprzednio zróżnicowane tempo wzrostu w poszczególnych krajach nie 
zawsze jest uwarunkowane stopniem przemian społecznych, lecz dogod- 
niejszymi warunkami ekonomicznymi, wyrażającymi się np. w posiadaniu 
poszukiwanych surowców itp. Sytuacja taka powoduje, że wspólnota inte- 
resów trzeciego świata na tle zróżnicowanego wzrostu ulega rozbiciu, 
a ią poszczególnymi krajami czy nawet regionami stają nieco różne 
zadania 

Z grubsza można by wymienić zadania następujące: 

1) reforma rolna (przede wszystkim w krajach Ameryki Łacińskiej); 

2) wzrost produkcji żywnościowej, w związku z ogólnym jej niedoroz- 
wojem i wysokim przyrostem naturalnym (przede wszystkim dla Dale- 
kiego Wschodu, ale i dla wielu krajów na innych kontynentach); 

3) złagodzenie deficytu w bilansie płatniczym; wprawdzie wszystkie 
prawie kraje zacofane cierpią na brak środków płatniczych w kontaktach 
ekonomicznych z krajami wysoko rozwiniętymi, ale różnie to się uwi- 
dacznia w poszczególnych krajach i kontynentach; w najgorszej sytuacji 
znajduje się Daleki Wschód; 

4) uzyskanie pomocy kapitałowej i kadrowej dla eksploatacji poszukiwa- 
nych surowców (ważne jest to szczególnie dla niektórych krajów Afryki 
tropikalnej). 

Oczywista, uzyskanie zewnętrznych środków na akumulację jest celem, 
praktycznie biorąc, wszystkich krajów trzeciego świata. Ale w związku 
z tym, że w poszczególnych krajach różne zadania uzyskują priorytet, 
strategia ekonomiczna musi również być zróżnicowana przy wykorzysta- 
niu pomocy zagranicznej. 


II 


Owo zróżnicowanie, jakie jest wynikiem wzrostu gospodarczego, ma 
wielorakie konsekwencje. Po pierwsze, powiększają się różnice między 
krajami mieszczącymi się na tych samych kontynentach. Dotychczas tego 
typu różnice występowały w gruncie rzeczy przede wszystkim w Ameryce 
Łacińskiej; obecnie w coraz większym zakresie zaczynają występować 
i na pozostałych. Po drugie, postęp gospodarczy, jak również jego brak, 
prowadzi do dyferencjacji sił społecznych w danym kraju. Dzieje się tak 
dlatego, że w warunkach określonych wzrostem gospodarczym z reguły 
zwiększa się siła klas posiadających, wyobcowuje się warstwa rządząca 
itp. gdy jednocześnie nie rozwiązuje się albo rozwiązuje się niekonse- 
kwentnie kwestię agrarną. Po trzecie, na tle różnicowania następują da- 
leko idące procesy reorientacji zarówno politycznej, jak i społecznej. Nie 
jest ona przy tym wywołana tylko dojściem do głosu sił radykalnych bądź 
zachowawczych; może być również rezultatem braku stabilizacji, bra- 
ku efektów w pokonywaniu zacofania gospodarczego i społecznego. 

Ponieważ stwierdzenia powyższe mają dość zasadniczą wagę, wypadnie 
nieco szerzej omówić niektóre ich aspekty. 

Wspólny front walki narodowowyzwoleńczej przeciwko panowaniu 
kolonialnemu był dostatecznie szeroki: od klas posiadających, aż do mas 
pracujących. W tych warunkach istniejące w niektórych krajach prze- 
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ciwstawne interesy poszczególnych grup, warstw i klas społecznych nie 
dominowały, a zarysowaną bądź istniejącą stratyfikację klasowo-społeczną 
w poszczególnych krajach obiektywnie biorąc łagodziła wspólna walka. 

Kraje trzeciego świata różnią się historią, religią, kulturą, poziomem 
ekonomicznego rozwoju, ale również różnym charakterem organizacji 
społecznej, jaką w spadku otrzymały nowe państwa, powstałe na gruzach 
dawnych kolonii. A bez uwzględnienia właśnie tego przede wszystkim 
aspektu, trudno zrozumieć zarówno rodzaj piętrzących się przed tymi 
krajami trudności, jak również charakter dokonującego się zróżnicowania 
społeczno-klasowego. 

Nie tu miejsce na szersze omówienie tych zjawisk 3), ale wydaje się 
jednak konieczne zwrócenie uwagi na niektóre z nich. Pierwsze, dotyczy 
chłopstwa. Wiemy, że we wszystkich krajach trzeciego świata dominującą 
ilościowo klasą jest chłopstwo. Jednakże stwierdzenie to jest bardzo ogól- 
ne, żeby nie powiedzieć — ogólnikowe. Bo przecież za nim kryją się bar- 
dzo różne zjawiska zarówno ekonomiczne, jak i społeczne. Począwszy od 
faktu, że ilościowy udział chłopstwa (tzn. ludności wiejskiej bez proleta- 
riatu wiejskiego) jest w poszczególnych krajach, a nawet kontynentach, 
bardzo różny (od 45% przeciętnie w Ameryce Łacińskiej aż do 75—800%/9 
w Afryce czarnej — przy dużych wahaniach w jedną i drugą stronę) przez 
bardzo różny stopień powiązania z rynkiem (co z kolei uwarunkowane 
jest i formą organizacji społecznej chłopstwa, i typem uprawy) aż do — 
i to chyba jest najważniejsze — różnego typu organizacji społecznej. Od 
różnego typu organizacji rodowej (Afryka czarna, niektóre szczepy indiań- 
skie w Boliwii, Peru oraz niektóre kraje azjatyckie) przez feudalno-ple- 
mienny (niektóre kraje arabskie na Bliskim Wschodzie), quasi-feudalny 
(Ameryxa Łacińska, częściowo kraje azjatyckie) aż do form kapitalistycz- 
nych. W tych warunkach stopień rozwoju rolnictwa, a także formy jego 
organizacji determinują i różnicują zarówno zadania będące w danym 
kraju do rozwiązania, jak i strategię ich rozwiązywania. W jednych 
będzie to reforma rolna (np. w Birmie, Indii, całej Ameryce Łacińskiej, 
ciągle zresztą realizowana bardzo niekonsekwentnie), w innych znosze- 
nie instytucji wodzów plemiennych (np. w Mali, Gwinei itp.). 

Zjawisko drugie dotyczy warstw społecznych, które umownie określa 
„się jako warstwy miejskie oraz drobnomieszczaństwo na wsi i w mieście. 
Wydaje się, że mamy tutaj do czynienia z wyodrębnieniem warstwy 
o charakterze klasowym, tj. warstwy pełniącej pewne samodzielne funk- 
cje ustrojowe, nie mające charakteru przejściowego. Konkretnie bierzemy 
tutaj pod uwagę warstwę-agregat, obejmującą pięć grup: a) drobnych 
kupców, lichwiarzy, pośredników na wsi; b) drobnych producentów (pro- 
dukcja rzemieślnicza i quasi-przemysłowa w mieście i na wsi); c) drob- 
nych kupców w mieście oraz usługi w mieście (quasi-kupcy, domokrążcy, 
pośrednicy, tradycyjne usługi itp.); d) półproletariat, lumpenproletariat 
itp.; e) służbę domową. Ta warstwa-agrogat różni się pod wieloma wzglę- 
dami od drobnomieszczaństwa w kapitalizmie. 

Na czoło wysuwają się różnice w „rodowodzie”. Wprawdzie drobno- 
mieszczaństwo w kapitalizmie również było pozostałością starych forma- 
cji, jednakże jego oderwanie się od tradycyjnego miejsca i funkcji w po- 


3) Próbę taką podjąłem w pracy „Analiza struktur społeczno-ekonomicznych trze- 
ciego Świata”, Warszawa 1965. 
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dziale pracy wynikało z szybkiego tworzenia się nowego systemu spo- 
łecznego, opartego w dziedzinie stosunków wytwórczych na nowej pod- 
stawie, jaką stał się przemysł fabryczny. Natomiast w krajach trzeciego 
świata sytuacja jest wręcz odwrotna: przyczyną wzrostu tych warstw jest 
powolne kształtowanie się cywilizacji przemysłowej. Grupy, których 
funkcje w gospodarce tradycyjnej miały charakter marginesowy, a w każ- 
dym razie niewielki (rzemieślnicy, sfera prymitywnego handlu itp.), nie 
tylko nie ulegają likwidacji, ale wciąż się rozwijają, ponieważ stary sy- 
A dawno już naruszony, a nowy ciągle jeszcze się nie ukształ- 
ował. 

W kapitalizmie XIX-wiecznym wielcy kapitaliści szybko wypierali 
drobnych producentów. W wieku XX następuje pewien renesans drob- 
nych producentów, ale innego już typu. Powstają nowe warstwy średnie. 
Wiąże się to z warunkami nowoczesnej produkcji, która powołuje do życia 
sieć drobnych przedsiębiorstw-satelitów, a także wymaga istnienia 
nowej warstwy wysoko kwalifikowanych pracowników najemnych, któ- 
rych liczebność i znaczenie społeczne coraz bardziej się wzmagają. Nato- 
miast w krajach trzeciego świata zachodzi proces utrwalania się i rozsze- 
rzania tradycyjnego drobnomieszczaństwa i warstw miejskich; jest to 
wynikiem małej chłonności sektorów nowoczesnych, dużego przepływu 
ludności ze wsi do miast i wysokiego przyrostu naturalnego. W tych wa- 
runkach można przewidywać, że w najbliższych dziesięcioleciach nastąpi 
dalszy wzrost tych warstw. 

Rola ekonomiczna sektora drobnotowarowego (nie włączając nawet rol- 
nictwa) w krajach trzeciego świata nie maleje w przeciwieństwie do kra- 
jów rozwiniętych, w których udział tego sektora w całości produkcji 
szybko się zmniejsza. W krajach słabo rozwiniętych wielka produkcja — 
jeśli nawet się rozwija — nić zawsze wypiera produkcję drobną. Historia 
ostatniego stulecia w krajach zacofanych daje świadectwo współistnienia 
wielkiej i drobnej produkcji. Można przypuszczać, że w związku z ogra- 
niczonymi środkami kapitałowymi oraz koniecznością rozwiązania pro- 
blemu zatrudnienia takie stosunkowo „bezkonfliktowe” współistnienie 
będzie trwało długi jeszcze czas. Oznacza to równocześnie, że wpływ 
warstw związanych z drobną produkcją, ich możliwości wywierania na- 
cisku na działalność społeczną i gospodarczą państwa będą w krajach 
trzeciego świata większe niż w krajach rozwiniętych. 


Mimo że warstwy te jako całość reprezentują stosunkowo znaczną siłę 
ekonomiczną, ich sytuacja materialna, przeciętnie biorąc, nie jest lepsza — 
a wielu grup nawet gorsza — od sytuacji proletariatu przemysłowego 
(czyli tej części klasy robotniczej, która związana jest z nowoczesnym 
sektorem w przemyśle). Natomiast drobnomieszczaństwo XIX wieku 
w ówczesnych rozwijających się krajach kapitalistycznych wyraźnie gó- 
rowało nad proletariatem pod względem statusu ekonomicznego. 

Politycznie ta warstwa-agregat może odegrać dużą rolę oparcia w do- 
konywanych przemianach i to zarówno o charakterze postępowym, jak 
i reakcyjnym. Warstwa ta nie ma jednolitego oblicza społeczno-poli- 
tycznego, niezdolna jest do samodzielnego znalezienia swego miejsca 
w ruchach społecznych ani jednoznacznego związania się z innymi kla- 
sami społecznymi. 

Wspomniałem już, że warstwa ta — jak się wydaje — będzie wykazy- 


86 


wała tendencje do wzrostu I ło nie tylko absolutnego (co w krajach trze- 
ciego świata jest łatwo zrozumiałe), ale prawdopodobnie i względnego. 
Sprzyjać temu będą (zwłaszcza jeżeli nie nastąpi radykalna przebudowa 
ustroju rolnego) szybko postępujące procesy urbanizacyjne przy powol- 
nym wchłanianiu nadwyżek siły roboczej przez nowoczesne sektory go- 
spodarki w miastach. 

Nie ulega wątpliwości, że chociaż owa warstwa-agregat we wszystkich 
krajach trzeciego świata jest liczna i ma tendencje do wzrostu, przecież 
jej znaczenie nie wszędzie jest jednakowe. 

Wiąże się to z charakterem poszczególnych społeczeństw trzeciego 

świata. Wszędzie tam, gdzie ukształtowane są dosyć silne klasy społe- 
czeństw industrialnych (jak np. w Indii czy w większości krajów Ameryki 
Łacińskiej), rola warstw miejskich i drobnomieszczaństwa będzie mniej- 
sza. Wpływy, a także siła ekonomiczna i polityczna nowoczesnych grup 
i klas społecznych będzie spychała na margines ową warstwę. Inaczej bę- 
dzie w czarnej Afryce czy na Bliskim Wschodzie, gdzie klasy społeczeń- 
stwa industrialnego bądź istnieją dopiero w zalążkowej postaci, bądź są 
słabe i nieliczne. Ponieważ miasto staje się ośrodkiem działania nowo- 
czesnych społeczeństw, przeto wpływy tej najliczniejszej grupy społecz- 
nej miast będą odpowiednio wzrastać. 
_ Zjawisko trzecie dotyczy tzw. warstwy rządzącej. Rolę warstwy rzą- 
dzącej w krajach trzeciego świata rozpatrywać trzeba na tle faktu, że 
żadna klasa ani warstwa społeczna nie potrafi samodzielnie dokonywać 
procesu przemian ekonomiczno-społecznych. Potrzebny jest więc jakiś 
substytut klasy realizującej ten proces, 

W pewnych warunkach ekonomicznych i społecznych może istnieć 
grupa czy warstwa, która — nie będąc reprezentantem określonej klasy 
społecznej — działa na rzecz obiektywnych interesów społeczeństwa jako 
całości, rozumianych tutaj jedynie jako rozwój sił wytwórczych i likwi- 
dowanie zacofania gospodarczego. W takiej sytuacji może nastąpić pewne 
uniezależnienie się danej warstwy od pozostałych klas i warstw — spo- 
łeczne wyobcowanie się warstwy rządzącej ze społeczeństwa jako całości. 

W jakich warunkach może powstać taka sytuacja? 

Wydaje się, po pierwsze, iż muszą istnieć co najmniej dwie klasy spo- 
łeczne, które obiektywnie są predestynowane do funkcji rozwojowych, 
ale wskutek słabości ekonomicznej i społecznej nie mogą funkcji tych 
pełnić. Ponadto nie może być zbyt dużych różnic między klasami pod 
względem poziomu świadomości klasowej w sensie rozumienia własnych 
interesów, konieczności sojuszów klasowych itp. Inaczej mówiąc, wszyst- 
kie klasy (choć mogą, oczywiście, reprezentować różną siłę ekonomiczną) 
muszą być w jednakowym stopniu niezdolne do samodzielnego realizowa- 
nia postępowych — z punktu widzenia sił wytwórczych — przemian spo- 
łecznych. 

Oczywista, nie oznacza to, że konfiguracja tych klas musi być i jest 
jednakowa w poszczególnych krajach czy nawet na poszczególnych kon- 
tynentach. Oznacza jedynie, że wskutek specyfiki rozwojowej żadna 
z tych klas tych zadań nie może wyłącznie wziąć na swe barki, a co waż- 
niejsze, nawet tam, gdzie to teoretycznie rzecz biorąc byłoby możliwe, 
nie chce tego uczynić. _ 

Po drugie, sytuacja musi być taka, że żadna z klas nie opanowała 
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w stopniu dostatecznym umiejętności rzędzenia państwem, a zwłaszcza 
kierowania gospodarką. Trzeba dodać, że poięcie umiejętności rządzenia 
bardzo się zmieniło od czasu społeczeństw przedprzemysłowych typu sta- 
'gnacyjnego czy gospodarki kapitalistycznej XVIII i XIX wieku, której 
rozwój determinowały siły rynkowe. Dziś technika rządzenia stanowi 
swoisty zawód i wymaga szczególnych umiejętności. Zwłaszcza w kra- 
jach gospodarczo zacofanych istnieje potrzeba szczególnych umieiętności 
rządzenia i kierowania gospodarką, która się dopiero kształtuje. Warun- 
kiem powstania sytuacji, o której mowa, jest opanowanie przez warstwę 
rzadzacą w pewnym stopniu tych umiejętności. 

Po trzecie, musi istnieć otoczenie zewnętrzne, w którym występują co 
najmniej dwa różne systemy społeczno-ekonomiczne, oparte na tym sa- 
mym, pożądanym dla krajów zacofanych typie wytwórczości; inaczej 
mówiąc — otoczenie, w którym reprezentowane są różne kierunki ewolu- 
cji społecznej przy takim samym kierunku ewolucji technicznej (tak jak: 
w dobie dzisiejszej kapitalizm i socjalizm — oba oparte są na cywilizacji 
przemysłowej). | 

W przytłaczajecej wiekszości krajów trzeciego świata w mniejszym lub 
większym zakresie występują wszystkie powyższe warunki, umożliwiające 
ukształtowanie się wyodrębnionej warstwy rządzącej. Obok tych ogólnych 
warunków istotne znaczenie mają jednak ekonomiczne podstawy działa- 
nia grupy rządzącej. 

Takie właśnie oparcie stanowi sektor państwowy. Rozwój sektora pań- 
stwowego może zapewnić warstwie rządzącej swobodę i autonomiczność 
aziałania — niezależność albo co najmniej pewną swobodę wobec istnie- 
jących klas społecznych. | 

Możliwość ta wynika przede wszystkim ze swoistych funkcji, jakie ma 
do spełnienia sektor państwowy, a szerzej nawet działalność gospodarcza 
państwa. Jest faktem, że państwo wywiera przemożny wpływ na rozwój 
gospodarczy, przede wszystkim dzięki udziałowi w inwestycjach global- 
nych. Wprawdzie i pod tym wzgledem występują duże różnice między 
krajami trzeciego świata, ale, i to jest najważniejsze, różnice te nie wiążą 
się ani z polityczną orientacją danego kraju, ani też z charakterem prze- 
mian społecznych, jakie się już dokonały w danym kraju. Oto dane obra- 
zujace procentowy udział sektora publicznego w inwestycjach global- 
nych w wybranych krajach trzeciego świata: ZRA — 65, Pakistan — 64, 
Cejlon — 62, India — 61, Sudan — 60, Iran — 55, Senegal — 55, Tanza- 
nia — 53, Chile — 52, Maroko — 48, Ghana — 47, Jordania — 47, 
Birma — 45, Ekwador — 43, Kenia — 41, Wenezuela — 36, Filipiny — 23. 

"Znaczny udział sektora publicznego w inwestycjach ogółem, aczkolwiek 
niezbyt duży w wytworzonym produkcie społecznym (sądzę, że maksy- 
malnie osiąga w niektórych krajach 300%, w bardzo sporadycznych wy- 
padkach dochodzi do 40%), pozwala na znaczną swobodę działania war- 
stwy tządzecej. Pamiętać bowiem należy o dwóch elementach dodatko- 
szych: po pierwsze, o wpływie na redystrybucję wytworzonego produktu 
poza własnym sektorem; po drugie, że z zasaay środki zewnętrzne (po- 
życzki, darowizny i innego rodzaju pomoc ekonomiczna) przechodzą przez 
państwo nawet wówczas, gdy są skierowane do innych sektorów gospo- 
darczych. 

Jeśli uwzględnimy zatem wszystkie źródła oraz mechanizmy pozosta- 


jące w ręku państwa, a co zatem idzie warstwy rządzącej, to dopiero 
wówczas ujawni się w pełni — przynajmniej potencjalna — jej siła. 

Że względu na wymagania, jakie współczesna technika rządzenia i za- 
rządzania gospodarką stawia sprawującym władzę — warstwa rządząca 
szłada się z różnorocnych grup zawodowych i społecznych. Będą to przede 
wszystkim: część korpusu olicerskiego i podoficerskiego, część aparatu 
dcawrej administracji państwowej orczz aparat administracyjny nowo two- 
rzony, personel kierowniczy przedsiębiorstw sektora publicznego, liczne 
grupy inteligencji (wolne zawody) itp. Jak z samego wyliczenia wynika, 
grupy te nie są jednorodne pod względem pochodzenia, wykonywanvch 
funkcji czy statusu społeczno-ekonomicznego. Na skutek tego prawdopo- 
dobne są — zwłaszcza w warunkach, gdy już bardziej wykształcą się 
struktury społeczno-klasowe nowoczesnego społeczeństwa — silniejsze 
związki poszczególnych grup z jedną z klas posiadających. Dotyczy to, 
jak wykazuje doświadczenie, przede wszystkim wojskowych. Wojskowi 
zajmują w ogóle szczególną pozycję w krajach silnie zacofanych gospo- 
darcżo, ponieważ są często w warstwie rządzącej jedyną grupą umiejącą 
posługiwać się nowoczesną organizacją i techniką (nie bez znaczenia jest 
także fakt, że jednostki armii posiadają łączność w skali całego kraju). 

Warstwy rządzącej nie należy utożsamiać z grupą rządzącą. Warstwa 
rzedzząca realizuje procesy spełeczno-ekonomiczne, których kierunek na- 
kreśla esipa rzedząca. Jednak nie na tym polega istota rozróżnienia tvch 
dwóch grup. Cechą charakterystyczną warstwy rządzącej jest jej wzgięd- 
na stałość w stosunkowo aługim okresie, gdy tymczasem skład ekipy rzą- 
dzącej może się zmieniać. Stąd też zmiany ekip rządowych (bardzo częste 
w wielu krajach trzeciego świata) nie mają większego wpływu na samą 
warstwę rządzącą. Różne ekipy rządowe opierają się z reguły na tym 
samym aparacie wykonawczym i to nie tylko niższego i średniego szcze- 
bla, ale nawet szczebla centralnego. Twierdzenie to, oczywista, ma walor 
powszechny jedynie w tej grupie krajów, gdzie warstwa ta jest nieliczna. 
W takiej Ameryce Łacińskiej istnieje niewątpliwie możliwość wymiany 
aparatu władzy przy zmianie ekipy rządzącej. Rzecz prosta, dotyczy to 
przede wszystkim aparatu centralnego administracji państwowej i wojska. 

Tempo, zakres, a także charakter przemian w dużym stopniu zależą nie 
tylko od czołówki, ale od całej warstwy rządzącej jako powołanej do rea- 
lizacji owych procesów. Często nawet powstają rozbieżności między kie- 
runkiem procesów, wytyczonych przez ekipę rządzącą, a poczynaniami 
warstwy rządzącej, działającej niejednokrotnie w imię własnych celów 
i korzyści. 

Liczebność warstwy rządzącej w krajach słabo rozwiniętych oceniać 
można na 3 do 10% ogółu ludności, przy czym największa jest ona w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej, najmniejsza zaś w czarnej Afryce. Liczebność 
tej warstwy nie idzie jednak w parze z jej znaczeniem i rolą społeczną. 
Jak wykazuje doświadczenie występuje raczej zjawisko odwrotne: im 
liczniejszą jest warstwa rządząca, tym słabsze są jej wpływy. Tłumaczy 
się to tym, że liczniejsza warstwa rządząca istnieje z reguły w kraiach 
od dawna już niepodległych politycznie, w których klasy posiadające już 
się uformowały i reprezentują znaczną siłę ekonomiczną. W tych warun- 
kach warstwa rządząca ma dość ograniczone możliwości wyboru kierunku 
ewolucji i metod działania, a więc i zakres jej wpływu społecznego jest 
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stosunkowo mniejszy. Przykładem takiej sytuacji może być Ameryka 
Łacińska. ' 

Inna natomiast sytuacja kształtuje się w tych krajach trzeciego świata, 
które dopiero w ubiegłym dwudziestoleciu wyzwoliły się spod jarzma ko- 
lonializmu. Pustkę, jaka powstała po wycofaniu się kolonialistów, musieli 
zapełnić ci nieliczni przedstawiciele miejscowego społeczeństwa, którzy 
w mniejszym lub większym stopniu opanowali umiejętności rządzenia. 
Z tą nieliczną grupą pozostałe społeczeństwo wiąże fakt niepodległego 
bytu, i to właśnie stanowi źródło jej prestiżu społecznego. Równocześnie 
ma ona większą swobodę działania, ponieważ pozostała część nie ukształto- 
wanego jeszcze w nowoczesnych strukturach społeczeństwa wykazuje po- 
stawę raczej bierną, jeśli chodzi o wybór drogi rozwoju. Również i w tym 
wypadku zachodzą duże różnice między poszczególnymi krajami. Owa 
pustka w całej pełni występowała w czarnej Afryce, w mniejszym stopniu 
dotyczyła Afryki północnej, a w jeszcze mniejszym np. Indii czy niektó- 
ka innych krajów azjatyckich, nie mówiąc o południowoamerykań- 
skich. 


* 


Do powyższego kompleksu różnic zjawisk społecznych w poszczegól- 
nych krajach dodać musimy różnice wynikające stąd, że w niektórych 
istnieją obszarnicy, a w innych ich nie ma; w jednych ukształtowała się 
klasa kapitalistów, w innych jej nie ma. , 

Pod tym względem mozaika w krajach trzeciego świata jest równie 
bogata, jak i w innych dziedzinach społecznych. W Ameryce Łacińskiej, 
w Indii oraz w niektórych innych krajach azjatyckich istnieje już ukształ- 
towana, chociaż nie zawsze liczna klasa kapitalistów, przy czym nierzadko. 
kapitalistów wielkich; a w czarnej Afryce możemy mówić dopiero 
o kształtującej się klasie i to w odniesieniu co najwyżej do handlu; słaba 
jest również ta klasa (pochodzenia rodzimego) na Bliskim Wschodzie. 
W niektórych krajach ma ona swobodę rozwoju (Ameryka Łacińska, nie- 
które kraje azjatyckie), w innych jej rozwój jest ograniczany (niektóre 
kraje czarnej Afryki i Bliskiego Wschodu) czy wręcz hamowany, np. 
w Birmie. 

Również problem obszarnictwa o charakterze feudalnym nie załamuje 
się jednakowo na poszczególnych kontynentach. Np. w Azji mamy do 
czynienia przede wszystkim z drobnym, w porównaniu z Ameryką Ła- 
cińską, obszarnikiem. W samej Ameryce Łacińskiej możemy również wy- 
różnić dwie grupy: jedną, która wyraźnie ewoluuje w kierunku kapita- 
lizmu, i drugą, starającą się utrzymać tradycyjny sposób produkcji i za- 
leżności. 

Z kolei w niektórych krajach bliskowschodnich występują silne związki 
między trybalizmem a feudalizmem. Dla Afryki czarnej obszarnicy są 
jakimś istotnym problemem, przede wszystkim dla krajów o wpływach 


muzułmańskich, 
III 


Różnicowanie trzeciego świata znajduje wyraz również czy nawet 
przede wszystkim w tym, że w poszczególnych krajach rozwijają się prze- 
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słanki do różnych kierunków ewolucji społecznej. Oczywista, dla pew- 
nych, nielicznych dotąd krajów kierunek ewolucji zmierza bądź do neo- 
kapitalizmu, bądź do socjalizmu. Jednakże — jak sądzę — większość kra- 
jów trzeciego świata nie idzie wyraźnie ani w jednym, ani w drugim 
kierunku. Zaczynamy obserwować kształtowanie się w tych krajach no- 
wego systemu społecznego o cechach trwałych, tzn. że posiada on okre- 
ślone cechy wyodrębniające i nie stanowi jedynie fazy przejściowej do 
jednego z wyżej wymienionych systemów społecznych. 

Nazywa się go systemem pośrednim *), chociaż określenie to zawiera 
pewną dwuznaczność. Chciałbym dlatego raz jeszcze podkreślić, że doszu- 
kuję się w nim elementów nowej, kształtującej się i nie znanej uprzednio 
formacji społeczno-ekonomicznej. Niżej przedstawiona charakterystyka 
tego systemu może polegać oczywiście tylko na uchwyceniu niektórych 
głównych jego cech, występujących w mniejszym lub większym stopniu 
we wszystkich krajach, w których system powstaje; nie może bowiem 
być mowy o tożsamości procesów zachodzących w różnych krajach (po- 
dobnie jak niejednakowo przebiegało kształtowanie się systemu kapitali- 
stycznego w różnych krajach Europy zachodniej). 

W charakterystyce systemu pośredniego uwzględniam cechy ekono- 
miczne, cechy społeczne oraz problem otoczenia zewnętrznego. 

Za podstawową cechę ekonomiczną uznać należy wiodącą rolę sektora 
państwowego. Rola tego sektora nie polega na tym, że jego udział w wy- 
twarzaniu produktu społecznego jest dominujący, ale przede wszystkim 
na tym, że przytłaczająca część — jak to poprzednio przedstawiłem — in- 
westycji w decydujących dla rozwoju gospodarki dziedzinach dokony- 
wana jest przez państwo, przy czym udział sektora państwowego w wy- 
twarzaniu produktu społecznego stale się zwiększa. Strategia sektora pań- 
etwowego zarówno w zakresie jego bezpośredniej działalności gospodar- 
czej, jak również w stosunku do pozostałych sektorów, różni się, oczy- 
wiście, w poszczególnych krajach, zależnie od układu sił społecznych i od 
poziomu ekonomicznego. Od strategii tej zależy, w jakiej mierze sektor 
państwowy można uznać w danym kraju za sektor wiodący (takie różnice 
są bardzo wyrażne np. między ZRA a Indią). 

Jednakże należałoby przy okazji powiedzieć o pewnej szczególnej roli 
sektora państwowego. Oczywista, z historii kapitalizmu wiemy, że prawie 
wszędzie państwo czynnie współuczestniczyło w tworzeniu się i umacnia- 
niu formacji kapitalistycznej. Była to wszędzie jednakże rola wspomaga- 
jąca i praktycznie biorąc nie przybierała szerokiego zakresu w dłuższym 
czasie. Burżuazja stanowiła klasę dynamiczną i obiektywnie postępową. 
Potrzebowała jedynie pomocy bądź w walce z feudalizmem, bądź w two- 
rzeniu infrastruktury, bądź w zdobywaniu zewnętrznych rynków zbytu. 
Proces rozwoju w jego produkcyjnym aspekcie realizowała sama. 

Natomiast w krajach systemu pośredniego, i to należy wyraźnie pod- 
kreślić, państwo nie tylko wspomaga, uzupełnia prywatnego przedsię- 
biorcę; na odwrót kreuje ono rozwój gospodarczy. Natomiast sektor pry- 


ś) Pewne cechy takiego systemu przedstawia Michał Kalecki w artykule pt. 
„Uwagi o społeczno-gospodarczych aspektach ustrojów pośrednich”, Ekonomista 
nr 3/1965; moja charakterystyka różni się w pewnych istotnych kwestiach od cha- 
rakterystyki Kaleckiego; główna jednak różnica wiąże się z tym, że Kalecki nie 
wypowiada się, czy jest to nowa formacja społeczna, czy też nie. 
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watno-kapitalistyczny pełni funkcje wspomagające. Wpływa na to spo- 
śród wielu innych czynników fakt, że przy obecnym stanie rozwoju 
technicznej bazy produkcji prywatna akumulacja — w odróżnieniu od 
XIX w. — nie potrafi stworzyć kapitału takiego rzędu wielkości, który 
by mógł popchnąć naprzód budowę podstaw społeczeństwa przemysło- 
wego. 

Z tą pozycją sektora państwowego wiążą się istniejące w mniejszym lub 
większym zakresie ograniczenia dla kapitału obcego i kontrola nad nim. 
Nigdzie jednak nie dochodzi do całkowitego zamknięcia dopływu kapitału 
obcego. Dopływ ten jest nieunikniony dopóty, dopóki istnieje sektor pry- 
watny w dziedzinach pozarolniczych (a zwłaszcza w przemyśle, i nie tylko 
prymitywnym) i dopóki nadwyżka ekonomiczna osiągana w krajowej go- 
spodarce jest bardzo niska. 

Jednocześnie występują — znów z różnym nasileniem — — pewne tenden- 
cje do ingerencji w rozwój wielkiego kapitału rodzimego czy też nawet 
jego ograniczania, co jednak udaje się nie we wszystkich krajach. Zja- 
wiskiem typowym raczej jest więc współistnienie sektora publicznego 
z sektorem kapitalizmu rodzimego. 

W dziedzinie struktury agrarnej i społecznej na wsi ograniczeniu ulegają 
siła ekonomiczna i wpływy społeczne klasy obszarników oraz starszyzny 
plemienno-rodowej. Jednakże nie pociąga to za sobą ani radykalnej re- 
formy rolnej, ani też całkowitego przekształcenia form ekonomiczno-spo- 
łecznych związanych z tradycyjną strukturą agrarną (systemu pośredni- 
ków, lichwiarzy itp.). Następuje w zasadzie jedynie eliminacja najbogat- 
szych i największych obszarników i feudałów; w ten „sposób ustrój rolny 
zostaje jedynie nieco zmodyfikowany, ale nie zmieniony. Podstawą rol- 
nictwa pozostaje nadal drobny chłop pracujący na własnej bądź dzierża- 
wionej działce ziemi. 

W omawianych krajach funkcjonowanie systemu gospodarczego opiera 
się na dwojakiej podstawie: w zakresie sektora publicznego na planowa- 
niu, poza tym sektorem zaś — w zasadzie na mechanizmie rynkowym. 
W rezultacie działalnością poszczególnych sektorów rządzą odmienne kry- 
teria i odmienne bodźce; w sektorze publicznym występuje jako główne 
kryterium rentowność społeczna, w innych sektorach — motyw zysku 
lub motyw bezpośredniej konsumpcji albo obydwa te motywy łącznie 
(z przewagą jednego lub drugiego). 

Wspólnym warunkiem rozwoju większości tych krajów jest uzupełnie- 
nie niskiej wewnętrznej nadwyżki ekonomicznej środkami z zewnątrz. 
Kraje te muszą czerpać zarówno kapitały, jak i nowoczesną technikę 
z krajów wysoko rozwiniętych (kapitalistycznych i socjalistycznych). 
Trwać to będzie dopóty, dopóki nie zmniejszy się dystans między gospo- 
darką obu tych grup krajów. Również te kraje słabo rozwinięte, w któ- 
rych istnieją wystarczające możliwości akumulacji wewnętrznej (kraje 
naftowe i niektóre inne), muszą importować nowoczesne urządzenia przy- 
najmniej dla niektórych gałęzi czy przedsiębiorstw, których rozwój opiera 
się na adaptowanej technice. 

Nieliczne tylko kraje kolonialne uzyskały niepodległość polityczną 
w drodze walki zbrojnej, do której wciągnięte zostały masy ludowe. ,,Po- 
kojowa” w zasadzie droga do niepodległości wywarła wpływ na kształto- 
wanie społecznej podstawy władzy w krajach uwolnionych od rządów ko- 
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lonialnych. Władzę przejmowały tam z reguły grupy wywodzące się z ln- 
teligencji, dawnej administracji kolonialnej czy kół wojskowych. Grupy 
te opierały się na warstwach miejskich i drobnomieszczaństwie na wsi 
i w mieście (co nie znaczy zresztą, że uosabiały w pełni ich interesy). Nie- 
zależnie od tego, czy grupa, która przejęła w fazie wstcpnej władzę, utrzy- 
mała się przy niej, czy zastąpiona została przez inną, oparcie społeczne 
władzy pozostawało w zasadzie tak samo ograniczone. 

Warstwy rządzące, tworzące trwale wycdrębnioną grupę społeczną, pro- 
wadzą w stosunku do wszystkich klas i warstw politykę kompromisu, 
która pozwala na umacnianie odrębności warstwy rządzącej i utrwalenie 
swoistego stanu równowagi między klasami społecznymi. 

Stopień tego kompromisu jest oczywiście różny, zależny od warunków 
' poszczególnych krajów. Odpowiednio do tego kształtuje się polityka we- 
wnętrzna. Można jednak — uogólniając obecne doświadczenie — sprowa- 
dzić ją do następujących podstawowych przejawów: 

1. Chłopstwo, zwłaszcza bezrolni i biedota wiejska, nie otrzymuje prze- 
ważnie ziemi (reformy rolne mają charakter połowiczny). Jednakże sy- 
tuacja chłopstwa, a także drobnego dzierżawcy nieco się polepsza: wieś 
otrzymuje pewną pomoc finansową i kadrową, łatwiejszy dostęp do 
oświaty itp. Ustrój rolny pozostaje jednak w zasadzie nie zmieniony albo 
ulega niewielkim tylko modyfikacjom. 

2. W stosunku do obszarników-feudałów oraz starszyzny plemienno- 
rodowej prowadzi się politykę ograniczenia ich siły ekonomicznej oraz 
wpływów polityczno-społecznych. Nie jest to jednak z reguły polityka 
pełnej likwidacji tej klasy, która ani nie zostaje pozbawiona całej posia- 
danej ziemi, ani nie zostaje zupełnie odsunięta od władzy. 

3. Burżuazja rodzima — jeżeli istnieje — uzyskuje wprawdzie dogod- 
niejsze warunki rozwoju (dzięki ograniczeniu działalności obcego kapitału, 
budowie infrastruktury, wzrostowi siły nabywczej ludności oraz innym 
czynnikom wpływającym na rozszerzenie rynku wewnętrznego), ale rów- 
nocześnie poddana zostaje — jak już mówiliśmy — w sposób bardzo zróż- 
nicowany pewnym ograniczeniom, jak podatki, zwężenie sfery nowych 
inwestycji, oddziaływanie państwa na strukturę oraz kierunki produkcji 
itd. 

4. Proletariatowi, zwłaszcza nowoczesnemu (fabrycznemu), przyznaje 
się szereg uprawnień w zakresie płac minimalnych, ustawodawstwa pracy, 
ubezpieczeń społecznych oraz w działalności związków zawodowych. Dąży 
się jednak na ogół do ograniczenia roli proletariatu jako siły politycznej, 
wskutek czego nie wywiera on żadnego prawie wpływu ani na bieżącą 
politykę rządu, ani na kierunek ewolucji społecznej. 

Tak więc polityka kompromisu prowadzi do pewnej równowagi sił spo- 
łeczno-klasowych, w której jednak warstwy miejskie oraz drobnomiesz- 
czaństwo na wsi i w mieście znalazły szczególne miejsce. Przede wszyst- 
kim nastąpił poważny awans polityczny tych grup, jako stanowiących 
główne społeczne oparcie warstwy rządzącej. W zakresie ekonomicznym 
warstwy te (z wyłączeniem grup najniższych w hierarchii społecznej) 
uzyskały stosunkowo trwałe warunki istnienia, chociaż nie powstały wa- 
runki rozwoju, w sensie możliwości trwałej, samodzielnej reprodukcji 
w obrębie tych układów. Państwo zapewniło tym warstwom pewną 
ochronę przed niebezpieczeństwem wypierania drobnych przedsiębiorstw 
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przez rodzimy kapitalizm. Zgodnie z tą polityką również sektor państwo- 
wy nie jest i prawdopodobnie nie stanie się konkurentem sektora drobno- 
towarowego. 


| Uprzywilejowanie społeczne warstwy rządzącej polega na tym, że do 
jej dyspozycji pozostaje zarówno sektor państwowy, jak i centralnie gro- 
madzone środki kapitałowe z innych sektorów. W rezultacie środki te 
wykorzystuje się w dużej mierze z uwzględnieniem interesów warstwy 
rządzącej 5),a także chociaż w znacznie mniejszym stopniu warstw miej- 
skich. Przejawia się to w przeznaczaniu dużych sum na rozwój infrastruk- 
tury nieprodukcyjnej i utrzymanie szybko wzrastającego aparatu admi- 
nistracyjno-rządowego i wojskowego. W ten sposób warstwa rządząca — 
kosztem zasobów społecznych — umacnia swoją pozycję oraz zapewnia 
sobie korzyści materialne (dochód nawet niskiego urzędnika jest często- 
kroć znacznie wyższy od zarobków w sektorach tradycyjnych, jak również 
od zarobków proletariatu przemysłowego, a dochody indywidualne ekipy 
| S2 są oczywiście znacznie wyższe niż pozostałej warstwy rządzą- 
cej). 

Dążenie warstw rządzących do zabezpieczenia swoich interesów grupo- 
wych może jednak dać pośrednio efekty pozytywne dla rozwoju gospo- 
darki narodowej. Umocnienie pozycji warstwy rządzącej w jakimś stopniu 
może się wiązać z rozwojem produkcji, to zaś prędzej czy później przy- 
czynia się do dynamizacji całej gospodarki. Oczywista, wygląda to w po- 
szczególnych krajach różnie; w niektórych bardziej konkretnie dąży się 
do rozwoju gospodarki, w innych uwzględnia się w znacznym stopniu — 
lub też przede wszystkim — własne interesy, koncentrując uwagę na 
rozbudowie infrastruktury nieprodukcyjnej itp. 


Rozwój krajów systemu pośredniego zależy nie tylko od wewnętrznego 
układu ich sił społecznych oraz warunków ekonomicznych, ale i od oto- 
czenia zewnętrznego. Otoczenie to wpływa na politykę krajów systemu 
pośredniego. Fakt, że jest ono zróżnicowane pod względem społeczno- 
ustrojowym, skłania warstwę rządzącą w krajach systemu pośredniego 
do neutralizmu. Warstwa ta bowiem tylko w systemie pośrednim może 
zachować swoją uprzywilejowaną pozycję; gdy bowiem dokonany zosta- 
nie wybór kierunku ewolucji społecznej — czy to będzie system kapita- 
listyczny, czy socjalistyczny — samodzielność warstwy rządzącej zosta- 
nie w pewnym stopniu ograniczona przez klasy będące hegemonem da- 
nego systemu. Ale zdawać sobie musimy sprawę, że istnieją w poszcze- 
gólnych krajach różne stopnie niezaangażowania, różne stopnie neutra- 
lizmu (np. Ghana, India). | 

Powstanie w ramach społecznych systemu pośredniego daje tym kra- 
jom tę jeszcze korzyść, że stwarza warunki polityczne, ułatwiające uzyski- 
wanie pomocy ekonomicznej w szerokim tego słowa znaczeniu z krajów 
o różnych systemach politycznych. W ten sposób podważona zostaje mo- 
nopolistyczna pozycja systemu kapitalistycznego w stosunku do krajów 
zacofanych. Równocześnie podejmowane są ze strony obu systemów wy- 
siłki mające na celu ściślejsze zespolenie ze sobą poszczególnych krajów 
systemu pośredniego, 


sy Nawet jeśli pominiemy możliwość bogacenia się tej warstwy drogą korupcji, 


rozkradania środków państwowych itd., co w bardzo wielu krajach jest zjawiskiem 
nagminnym. 
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Rzecz powszechnie znana, że wskutek wzrostu sił socjalizmu państwa 
kapitalistyczne zmuszone zostały ostatnio zmienić swoją politykę w dzie- 
dzinie udzielania pomocy tym krajom. Z reguły nie jest ona obecnie obwa- 
rowywana warunkami co do sposobu jej wykorzystywania (kierunków 
inwestowania, wewnętrznej polityki gospodarczej itp.) Pomocy udziela 
się przy tym bezpośrednio rządom krajów z niej korzystających, a ponadto 
w ostatnich kilku latach zwiększył się sam zakres udzielanej pomocy, 
a jej warunki ekonomiczne uległy złagodzeniu. 

Otrzymywana pomoc ekonomiczna przyczynia się do wzmocnienia 
warstwy rządzącej (co zresztą nie zawsze oznacza wzmocnienie samej 
grupy rządzącej). Dzieje się tak zarówno wówczas, kiedy pomoc zostaje 
przeznaczona na rozwój sektora państwowego, jak również wtedy, gdy za 
pośrednictwem administracji rządowej uzyskują pewne środki inne 
układy, zwłaszcza w rolnictwie. Jeśli bowiem inne klasy lub warstwy u- 
zyskują dostęp do tych środków, to zawsze dzieje się to za sprawą war: 
stwy rządzącej, będącej ich dysponentem. 

Przedstawione cechy ogólne systemu pośredniego różnie się załamują 
w poszczególnych krajach, które moglibyśmy do niego zaliczyć. W jed- 
nych procesy nacjonalizacji kapitału obcego są dalej posunięte (Birma, 
ZRA), w innych nie (India czy Ghana), stopień przeobrażeń agrarnych 
różny (Algieria, Birma, Mali, India czy ZRA). Podobnie zresztą przedsta= 
wia się sprawa w odniesieniu do stopnia wyobcowania się warstwy rzą- 
dzącej, stosunku do poszczególnych klas i warstw społecznych, otoczenia 
zewnętrznego. 

Mimo tych różnic pewne podstawowe zasady, uprzednio sformułowane, 
występują — jak się wydaje — we wszystkich tych krajach, 

Nie ulega przy tym wątpliwości, że w miarę dalszego rozwoju będą 
powstawały różnice w obrębie krajów systemu pośredniego, ponieważ 
tempo wzrostu, charakter powiązań z systemami współzawodniczącymi 
o trzeci świat będą różne. Ale to jest już „normalna” niejako dialektyka 
rozwoju w obrębie każdej formacji społeczno-ekonomicznej, 
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Powyższe uwagi traktować można jedynie jako zespół hipotez, jako 
swoistą dyrektywę metodologiczną, którą dopiero szczegółowe badania 
będą mogły potwierdzić, zmodyfikować, bądź całkowicie odrzucić. Dzi- 
siejszy stan wiedzy o krajach słabo rozwiniętych jest — powiedziałbym — 
bardzo ogólny; brak nam wiedzy szczegółowej, pozwalającej na prawi- 
dłowsze, a w każdym razie konkretniejsze ukazanie rzeczywistej konfigu- 
racji społeczno-klasowej, na realną ocenę możliwości rozwojowych w po- 
szczególnych krajach itp. To wszystko należy dopiero zrobić. Wówczas 
będziemy mogli odpowiednio ocenić postępujące różnicowanie trzeciego 
świata. 


INFORMACJE 


O przekiegu i stanie realizacji reformy 
szkoły podstawowej 


Szkoła podstawowa — zgodnie z ustawą z dnia 15 lipca 1961 r. — jest 
szkołą 8-letnią i 8-klasową, obowiązkową i jednolitą programowo; sta- 
nowi ona podstawę organizacyjną i programową całego systemu kształ- 
cenia i wychowania. Utworzenie i upowszechnienie szkoły 8-klasowej 
zostało ustalone na lata szkolne 1966/67 i 1967/68. 


Od czasu powzięcia tych decyzji trwają prace przygotowawcze nad 
wprowadzeniem z dniem 1 września 1966 r. przedłużonego, na mocy 
ustawy, o jeden rok obowiazku szkolnego oraz utworzeniem klasy VIII 
w szkole podstawowej, co będzie równoznaczne z'przekształceniem istnie- 
jacej dotychczas szkoły 7-klasowej na szkołę 8-klasową. 

W zwiezku z tym jako raczelne stały się następujące zadania: 

— opracowanie i wydanie programu nauczania szkoły 8-klasowej oraz 

podręczników szkolnych dostosowanych do tego programu, 

— ustalenie sieci i organizacji szkół 8-klasowych oraz stopniowe prze- 

kształcanie istniejącej sieci i organizacji szkół, 

— zapewnienie szkołom 8-klasowym kadry nauczycielskiej oraz mate- 

rialrych warunków ich pracy. 

Wszystkie te skomplikoware i trudne zadania wymagały równoczesnej 
i planowej ich realizacji w takim zakresie i tempie, które nie wywołają 
wstrzasów ani w pracy dydaktyczno-wychowawczej szkół, ani w ich 
organizacji. Dlatego też program nauczania szkoły 8-klasowej wpro- 
wadza się stopniowo, począwszy od klas I—IV w roku szkolnym 1962/63, 
a w następnych kolejnych latach w klasach: I—V, I—VI, I—VII; 
w przyszłym roku szkolnym program ten będzie już realizowany, wraz 
z utworzeniem k!asy VIII, we wszystkich klasach programowych szkoły 
8-klasowej. Wraz z nowym programem wprowadza się nowe, dostoso- 
wane do programów poszczepólnych przedmiotów, podręczniki szkolne. 
Stopniowo też, w miarę możliwości kadrowych i lokalowych, dokonuje 
się reorganizacji szkół oraz sieci szkolnej. 


h 
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Prace nad programem nauczania poprzedziło opublikowanie założeń 
organizacyjnych i programowo-metodycznych szkoły 8-klasowej oraz sze- 
roka nad nimi dyskusja w prasie, w środowiskach nauczycielskich i nau- 
kowych, w instytucjach i organizacjach społecznych, zawodowych i go- 
spodarczych. 
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W ten sposób społeczeństwo nie tylko było informowane o kierunkach 
reformy szkoły podstawowej, ale przez zgłaszane wnioski, propozycje 
i postulaty brało czynny udział w precyzowaniu charakteru, zadań 
i funkcji szkoły oraz określaniu warunków jej pracy i upowszechnienia 
8-klasowego nauczania. Wiele bowiem spośród zgłoszonych wniosków 
i propozycji zostało uwzględnionych w toku pracy nad programem nau- 
czania; niektóre zaś, jak np. w sprawie zwiększenia ogólnego wymiaru 
godzin zajęć ucznia, zwłaszcza w klasach I—IV, znajdą zastosowanie po 
stworzeniu szkołom korzystniejszej sytuacji lokalowej i kadrowej. 


Dyskusja ujawniła też różne, często kontrowersyjne stanowiska, 
zwłaszcza w sprawie doboru, zakresu i układu treści dydaktyczno-wy- 
chowawczych. Rozstrzygnięcie jednak wielu problemów wymagać będzie 
bądź to empirycznego ich sprawdzenia, bądź też potwierdzenia w toku 
praktyki pedagogicznej. Dlatego program, wydany w 1963 r., ma charak- 
ter tymczasowy i dlatego również jego przydatność badają pracownicy 
nauki i nauczyciele. Wyniki tych badań posłużą do przeprowadzenia 
w nim odpowiedniej korekty bądź opracowania nowej wersji programów 
niektórych przedmiotów nauczania. 

Przy okazji należy podkreślić, że program ten — zgodnie z postula- 
tami VII i XIII Plenum KC PZPR — uwzględnia konsekwentnie założe- 
nia ideowe reformy szkolnej i reprezentuje nowoczesne koncepcje w za- 
kresie doboru oraz układu treści dydaktyczno-wychowawczych. Zarówno 
w przedmiotach humanistycznych, jak i matematyvczno-przyrodniczych 
zaakcentowano problematykę związaną ze współczesnością, z budownie- 
twem socjalizmu w naszym kraju. Problematyka zaś przeszłości i tradycji 
narodowej stanowić będzie podstawę do zrozumienia drogi rozwojowej 
Polski Ludowej. 

Program zmierza też do spolitechnizowania nauczania oraz wyposaże- 
nia uczniów w elementarną wiedzę z zakresu techniki i produkcji. 

W tym celu rozszerzono kurs matematyki oraz wzbogacono tematykę 
zajęć praktyczno-technicznych, fizyki, chemii, biologii i geografii. Po- 
zwolą one uczniom na zrozumienie podstawowych problemów współ- 
czesnej techniki produkcyjnej oraz sprzyjać będą wpojeniu im zamiło- 
wania i szacunku do pracy. 

Całość materiału nauczania szkoły 8-klasowej, w porównaniu z do- 
tychczasowym programem, szerzej i pełniej uwzględnia potrzeby wy- 
chowania według zasad świeckiej moralności, kształtowania naukowego 
poglądu na świat, patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Tym tendencjom programowym towarzyszą zmiany proporcji między 
wymiarem godzin przeznaczonych na nauczanie przedmiotów humani- 
stycznych i matematyczno-przyrodniczych na korzyść tych ostatnich. 
W klasach V—VIII przedmioty humanistyczne wypełniają 37,70, zajęć 
lekcyjnych wobec 39,0% w planach nauczania szkoły 7-klasowej w 1960 r. 
Przedmioty matematyczno-przyrodnicze i techniczne wysunięto na na- 
czelne miejsce w pracy dydaktycznej; wypełniają one 49,20, zajęć lek- 
cyjnych, gdy w szkole 7-klasowej zajmowały 44,50% tych zajęć. 

Tygodniowa liczba godzin zajęć uczniów wynosić będzie 213 wobec 179 
w szkole 7-klasowej. Wymiar zajęć ucznia będzie w zasadzie jednakowy 
na wszystkich poziomach organizacyjnych szkół 8-klasowych bez względu 
na liczbę nauczycieli zatrudnionych w szkole. 
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Realizacja programu szkoły 8-klasowej oraz jego zadań dydaktyczno- 
wychowawczych wymaga od nauczycieli stosowania takich metod pracy, 
które przyczyniać się będą do wyrabiania aktywnej postawy uczniów, 
rozwijania ich zdolności poznawczvch oraz inicjatywy w poszukiwaniu 
rozwiązań, pobudzających do zdobywania własnym wysiłkiem wiedzy 
oraz samodzielności w myśleniu i działaniu. W związku z tym program 
kładzie duży nacisk, zwłaszcza przy nauczaniu przedmiotów matema- 
tyczno-przyrodniczych, na stosowanie obserwacji, wykonywanie przez 
uczniów doświadczeń, a w dyscyplinach humanistycznych — na samo- 
dzielną pracę z książką. Tego rodzaju metody będą również sprzyjać za- 
prawianiu uczniów do pracy nad sobą, do samokształcenia. 

Stosowanie tych metod pracy dydaktyczno-wychowawczej z uczniami 
zależy jednak w dużej mierze od wyposażenia szkół w odpowiednie urzą- 
dzenia i pomoce naukowe, a zwłaszcza w pracownie i klasy-pracownie 
przedmiotowe (fizyczne, chemiczne, biologiczne, zajęć praktyczno-tech- 
nicznych), gabinety, biblioteki i czytelnie, sale gimnastyczne i boiska, 
działki szkolne. 

Program wyznacza też dużą rolę zajęciom pozalekcyjnym, w ramach 
których będą prowadzone chóry, zespoły muzyczne, kółka techniczne 
i artystyczne, przedmiotowe kółka zainteresowań, przysposobienie spor- 
towe oraz nauczany jeden z języków zachodnioeuropejskich. Różne więc 
formy pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej nauczyciela i szkoły z uczniami, 
udział uczniów w pracach społecznie użytecznych i w działalności szkol- 
nych organizacji sprzyjać będzie poszerzeniu wiedzy wychowanków 
o otaczającym świecie i przygotowaniu ich do aktywnego udziału w życiu 
społecznym i kulturalnym środowiska i kraju. 
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Przy takiej koncepcji programu szkolnego i organizacji pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej szczególnego znaczenia nabiera problem sieci szkol- 
nej oraz struktury organizacyjnej szkoły 8-klasowej. Chodzi tu bowiem 
z jednej strony o zapewnienie wszystkim dzieciom w wieku obowiązku 
szkolnego dostępu do szkoły i możliwości ukończenia klasy VIII, z dru- 
giej — o utworzenie szkół, przede wszystkim na wsi, charakteryzujących 
się możliwie wysokim poziomem organizacyjnym, tzn. takich szkół, 
w których powstaną warunki umożliwiające organizację i prowadzenie 
wszystkich klas programowych w oddzielnych zespołach uczniowskich. 
Warunkom tym jednak, przy obowiązujących normach, odpowiadają 
szkoty liczące w zasadzie powyżej 200 uczniów. Pozostałe obwody szkolne, 
w zależności od liczby dzieci, mogą posiadać szkoły z odmienną organi- 
zacją, dostosowaną do liczby przydzielonych im nauczycieli i wyznaczo- 
nych zadań programowych. Doświadczenia okresu międzywojennego i po- 
wojennego wskazują, że w najtrudniejszej sytuacji znajdowały się 
(i jeszcze się znajdują) szkoły o 1, 2 i 3 nauczycielach, które często w na- 
der skramnvch warunkach lokalowych i wyposażeniowych realizowały 
w zespołach klas łączonych program szkoły 7-klasowej. Nie ulegało na 
ogół wątpliwości, że możliwości I efekty realizacyjne programów nau- 
czania w tych szkołach były skromniejsze niż w szkołach o większej licz- 
bie nauczycieli. | 
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Rozwiązanie problemu warunków 1 efektywności nauczania w tych 
szkołach (jeśli nie całkowite, to przynajmniej częściowe) jest możliwe . 
bądź to przez podwyższenie ich poziomu organizacyjnego, bądź przez 
obniżenie ich poziomu prograntowego. Stąd też zrodziła się koncepcja 
dwupoziomowej struktury szkół €-klasowych, mianowicie: 

— szkół pełnych, realizujących program klas I—VIII,i 

— szkół niepełnych, realizujących program klas I—IV, a wyjątkowo 

program klas I—VI, w wypadkach uzasadnionych szczególnymi wa- 
runkami demograficznymi i geograficznymi. 

Ta nowa koncepcja struktury organizacyjnej szkoły 8-klasowej zasadza 
się na ograniczeniu zadań dydaktycznych szkoły niepełnej do 4 pierw- 
szych klas programowych i odejściu od mozaiki poziomów organizacyj- 
nych i programowych, jakie cechowały szkołę 7-klasową. Jest ona rów- 
nież wyrazem dążności do większego uzależnienia poziomu programowego 
od poziomu organizacyjnego szkoły. Program bowiem wyróżnia dwa 
szczeble nauczania: początkowy w klasach I—IV i systematyczny w kla- 
sach V—VIII. Oba te szczeble, ze względu na różny poziom i charakter 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, wymagają odmiennych środków 
i urządzeń szkolnych. Realizacja programu klas I—IV jest możliwa w od- 
powiednio urządzonych izbach szkolnych. Realizacja natomiast programu 
w klasach V—VIII wymaga co najmniej dwu pracowni lub klas-pra- 
cowni: do ćwiczeń z fizyki, chemii i biologii oraz do zajęć praktyczno- 
technicznych. 

Dwupoziomowa struktura szkół sprzyjać będzie również bardziej ra- 
cjonalnemu rozmieszczeniu w terenie nauczycieli, posiadających ukoń- 
czone studium nauczycielskie lub studia wyższe, jak i wyposażeniu 
szkół w odpowiednie, dostosowane do ich poziomu programowego, urzą- 
dzenia i pomoce naukowe. 

Zgodnie z przedstawionymi wyżej założeniami prowadzono, prawie 
przez dwa lata, prace nad ustaleniem sieci i organizacji szkół 8-klaso- 
wych. Prace te zakończono w 1962 r. 

W tym okresie terenowe władze szkolne, przy współudziale rad naro- 
dowych wszystkich szczebli, organizacji politycznych i społecznych, usta- 
liły sieć szkół o dwu poziomach organizacyjnych. Szkoły pełne będą sta- 
nowiły 73,10%, a szkoły niepełne 26,9% — wobec 71,5%, i 28,5%, tych 
szkół w roku szkolnym 1960/61. Wzrośnie również odsetek uczniów 
w szkołach pełnych z 93,709 do 95,7%, a na wsi z 88,90% do 92,0%. 
W szkołach niepełnych, realizujących program klas I—IV lub I—VI, bę- 
dzie pobierało naukę nieco ponad 4,0% ogółu uczniów, a na wsi — około 
8,00%. Uczniowie tych szkół będą mieli zapewnione warunki dalszej nauki 
w pełnych szkołach zbiorczych. 

Również znacznie się podniesie, w stosunku do roku szkolnego 1960/61, 
poziom organizacyjny szkół pełnych, albowiem prawie o 30,0% (z 27,3% 
do 57,10/9), zwiększy się liczba szkół o 6 i większej liczbie nauczycieli, 
w których pobierać będzie naukę około 88,0% ogółu uczniów — wobec 
65,00% w roku 1960/61. Zmiany te na wsi wyrażają się wzrostem takich 
szkół o ponad 33,00% (z 15,5% do 49,20%), a uczniów w tych szkołach 
o ponad 41,00/0 (z 36,70/9 do 78,40/0). 

Powyższe dane wskazują, że w wyniku reformy organizacyjnej -na- 
stąpi znaczne złagodzenie istniejących dotychczas różnie pomiędzy po- 
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ziomem organizacyjnym szkół w miastach i na wsi. Szkoły na wsi o 6 
i większej liczbie nauczycieli obejmą ponad 78,0%, a łącznie z pełnymi 
szkołami o 4 i 5 nauczycielach — około 92,00% ogólnej liczby dzieci wiej- 
skich. Mieć to będzie szczególnie doniosłe znaczenie dla wyników i po- 
ziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej, dla podniesienia poziomu 
oświaty i kultury na wsi. 

Rzecz zrozumiała, że przytoczone przeciętne wskaźniki krajowe nie od- 
zwierciedlają sytuacji organizacyjnej szkół w poszczególnych wojewódz- 
twach i powiatach. Na przykład wskaźniki procentowe szkół pełnych 
(z wyjątkiem miast wyłączonych z województw) wahają się w granicach 
prawie od 90,0 w województwie katowickim do ponad 54,0 w wojewódz- 
twie koszalińskim. Najniższe odsetki tych szkół występują w woje- 
wództwach północnych i zachodnich. 


Przyczyny tego stanu tkwią zarówno w dziedzictwie sieci szkolnej, jak 
i w niższych wskaźnikach gęstości zaludnienia oraz w innym niż w po- 
zostałych województwach charakterze rozmieszczenia ludności na tere- 
nach użytkowanych rolniczo. Różnie też ukształtują się na wsi odsetki 
uczniów, którzy będą pobierali naukę w szkołach o 6 i większej liczbie 
nauczycieli, mianowicie od ponad 90,0% w województwie katowickim 
prawie do 60,0% w województwie białostockim oraz około 63,0% w wo- 
jewództwie olsztyńskim, około 64,0%, w województwie szczecińskim 
i około 68,0%, w województwie koszalińskim. Podobne zróżnicowania 
w tym zakresie zachodzą również pomiędzy poszczególnymi powiatami 
w obrębie nawet tego samego województwa. 

Występujące różnice i dysproporcje pomiędzy tymi wskaźnikami cha- 
rakteryzują sytuację szkolnictwa podstawowego w poszczególnych woje- 
wództwach i powiatach; wskazują na trudności w organizacji szkół, sieci 
szkolnej i upowszechnieniu 8-klasowego nauczania. Łagodzenie tych dys- 
proporcji i różnic będzie postępowało w miarę realizacji planów prze- 
strzennego zagospodarowania poszczególnych powiatów i regionów kraju, 
w miarę rozwoju sieci komunikacji publicznej, dostosowanej do potrzeb 
dzieci szkolnych, jak też w miarę wydzielania środków komunikacji me- 
chanicznej dla dowożenia uczniów do szkół. 

Od 1962 r. odbywa się proces przystosowywania istniejącej sieci i orga- 
nizacji szkół 7-klasowych do ustalonej sieci i organizacji szkół 8-klaso- 
wych, polegający na podwyższeniu poziomu organizacyjnego lub obniża- 
niu poziomu programowego szkół, na tworzeniu nowych lub likwidacji 
istniejących punktów szkolnych, na korygowaniu granic obwodów szkol- 
nych. Proces ten, w zakresie zaplanowanym w 1962 r., zakończy się do 
l września 1966 r. W następnych latach, zależnie od zmian w stosunkach 
demograficznych, w rozsiedleniu ludności na poszczególnych terenach 
oraz od tempa rozwoju sieci dróg bitych i środków komunikacji, będzie 
następowała dalsza korektura sieci szkolnej, której głównym celem stanie 
się dążność do tworzenia szkół pełnych o 5, 6 i większej liczbie nauczy- 
cieli. Dotyczy to przede wszystkim terenów wiejskich. 


* 


Zakończenie w ustalonym terminie prac nad programem nauczania, 
siecią i organizacją szkół umożliwiło prowadzenie planowego działania 
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w zakresie zapewnienia szkołom odpowiedniej liczby nauczycieli i po- 
mieszczeń szkolnych. Są to czynniki najbardziej newralgiczne w reali- 
zacji reformy. Nauczyciela bowiem nie zastąpi najlepszy program, a izby 
lekcyjnej — racjonalnie wyznaczony punkt szkolny. Wszelkie więc braki 
i niedomagania w tej dziedzinie w sposób mniej lub bardziej widoczny 
mogą ujemnie zaciążyć na rezultatach pracy szkół. 

Sytuacja w obu tych dziedzinach nie jest jednolita. Znacznie pomyśl- 
niej kształtuje się w zakresie kadrowym niż lokalowym szkół. Począwszy 
od 1962 r. nie tylko całkowicie zaspokajano bieżące potrzeby kadrowe 
szkół, ale nawet powstała możliwość dodatkowego zatrudnienia nauczy- 
cieli w ramach godzin nadliczbowych w tych szkołach, które w planie 
sieci szkolnej miały się stać pełnymi szkołami 8-klasowymi. Przy przej- 
ściu więc na 8-klasowe nauczanie nie wszystkie już szkoły pełne będą 
wymagały przydzielenia im dodatkowych nauczycieli, a zatem według 
wyliczeń w skali krajowej nie przewiduje się niedoborów kadrowych 
w szkołach. Nie oznacza to jednak, że należy zupełnie wykluczyć trud= 
ności, a nawet niedobory kadrowe w niektórych powiatach, zwłaszcza 
województw półńocnych i zachodnich. A wynika to m. in. stąd, że nie 
w pełni, z różnych zresztą przyczyn, wykorzystano możliwości zatrud- 
nienia dodatkowych nauczycieli w szkołach, które staną się szkołami 
8-klasowymi. Zapobiec temu można przez dość wczesne, a już się to czyni, 
określenie potrzeb kadrowych szkół i właściwe pokierowanie zatrudnie- 
niem absolwentów zakładów kształcenia nauczycieli. 


Pomyślnie również wciela się w życie plan podnoszenia kwalifikacji 
nauczycieli pracujących. Jeżeli w 1961 r. tylko 16,9% ogółu nauczycieli 
posiadało wykształcenie pedagogiczne wyższe niż średnie, to w 1965 r. 
odsetek nauczycieli posiadających R WRACIE co najmniej w zakresie 
studium nauczycielskiego wynosi 43,70% (w uchwale VII Plenum KC za- 
kładano 40,00%). Ponadto w bieżącym roku szkolnym studia nauczyciel- 
skie (stacjonarne i zaoczne) ukończy około 18 tysięcy nauczycieli. Z tego 
wynika, że w przyszłym roku szkolnym, a więc w roku, w którym szkoła 
7-klasowa zostanie przekształcona w szkołę 8-klasową, ponad 50,07/, ogółu 
nauczycieli tej szkoły będzie posiadało wykształcenie na poziomie co naj- 
mniej studium nauczycielskiego. I w tym wypadku zachodzą istotne róż- 
nice pomiędzy województwami. Najwyższym odsetkiem nauczycieli z do- 
datkowymi kwalifikacjami wykazują się miasta wyłączone z województw 
oraz województwa południowe. 


Najbardziej jednak kłopotliwym zagadnieniem kadrowym staje się 
obecnie problem właściwego rozmieszczenia nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami specjalistvcznymi w poszczególnym szkołach realizują- 
cych program klas I—VIII. W szkołach na wsi występują pod tym wzgję- 
dem największe trudności, których zródłem są m. in. złe warunki miesz- 
kaniowe lub w ogóle brak mieszkań dla nauczycieli. 


Warunki lokalowe szkół podstawowych kształtują się poniżej przyję- 
tych założeń, zawartych w uchwale VII Plenum KC PZPR. Uchwała ta 
bowiem przewidywała, że w latach 1961—1965 szkoły podstawowe otrzy- 
mają około 29 tysięcy izb lekcyjnych oraz w latach 1966—1967 około 
12 tysięcy izb, a ponadto że w latach 1966—1970 budownictwo szkół pod- 
stawowych utrzyma się na poziomie pięciolatki 1961—1965. Pian na 
lata 1961-1965 został, jak wiadomo, zredukowany do około 22,7 tys. izb 
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lekcyjnych, a w założeniach planu na latą 1966—1970 przewiduje się bu- 
dowę około 14,5 tys. izb. 

W związku z tym w pierwszym roku przejścia na 8-klasowe nauczanie 
część szkół znajdzie się w trudnych warunkach lokalowych, szczególnie 
pełne szkoły 8-klasowe o 5 i większej liczbie nauczycieli. Przy zastoso- 
waniu przyjętych norm obciążenia izby lekcyjnej (w szkołach o 1, 2, 3, 
4,51 6 nauczycielach liczba izb lekcyjnych powinna odpowiadać liczbie 
nauczycieli, w szkołach o 7 i wiecej nauczycielach wskaźnik zmianowości 
nie powinien przekraczać 1,33 oddziału na 1 izbę), w szkołach o 4 i 5 nau- 
czycielach niedobór izb lekcyjnych wynosić będzie około 930, w szkołach 
o 6 nauczycielach — około 4,5 tys., w szkołach o 7 i więcej nauczycie- 
lach — około 13 tys. Spowoduje to wzrost wskaźnika zmianowości w szko- 
łach, a tym samym przejściowe pogorszenie warunków ich pracy. Nie 
zaważy jednak na możliwości utworzenia w szkołach klasy VIII i reali- 
zacji przedłużonego o jeden rok obowiązku szkolnego. W pewnym stopniu 
trudności te będzie można złagodzić przez wynajęcie izb zastępczych 
w domach prywatnych, rozbudowę szkół w czynie społecznym, przede 
wszystkim na wsi, oraz przez wykorzystanie tam, gdzie to będzie moż- 
liwe, izb w liceach ogólnokształcących, które od roku szkolnego 1966/67 
nie będą prowadziły klasy VIII. 

W pełnych szkołach 8-klasowych, oprócz izb lekcyjnych, konieczne są 
dodatkowe pomieszczenia na pracownie przedmiotowe. W roku szkolnym 
1964/65 pracownie zajęć praktyczno-technicznych, fizyki, chemii i bio- 
logii zajmowały w szkołach 16,5 tys. pomieszczeń. Zapewnienie wszyst- 
kim szkołom pracowni w roku szkolnym 1966/67 wymaga około 28 tys. 
pomieszczeń, co oznacza, że w porównaniu z istniejącym stanem potrzeba 
ich dodatkowo około 11,5 tys. W tej sytuacji znaczna część szkół będzie 
pozbawiona, jeśli nie wszystkich, to niektórych pracowni przedmioto- 
wych; szkoły te nie otrzymają więc warunków do prawidłowej realizacji 
programów nauczania przedmiotów, zajmujących szczególną pozycję 
w programie szkoły 8-klasowej. Stąd też konieczność dalszego koncen- 
trowania wysiłków na rozwiązaniu problemu lokalowego szkół, uznaniu 
go za niezmiernie ważny czynnik warunkujący poziom i wyniki pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w szkołach. 

Szczepan Larwa 


a 


VI Kongres Zrzeszenia Studentów Polskich 


W dniach od 4 do 6 stycznia br. odbył się VI Kongres ZSP. Podsumo- 
wał on 3-letni okres pracy, jaki minął od ostatniego Kongresu, a jedno- 
cześnie wytyczył główne kierunki działalności Zrzeszenia na najbliższe 
lata. 

W br. rozpoczyna się realizację nowego planu 5-letniego. Wykonanie 
tego planu nowoczesności, jak niektórzy nazywają obecną pięciolatkę, 
wymaga udziału licznych kadr inteligencji. Zadania dla tego okresu, na- 
kreślone przez IV Zjazd partii, postulują wykształcenie 135.000 specja- 
listów z wyższym wykształceniem dla wszystkich dziedzin gospodarki 
i kultury narodowej. 
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Dalsza rozbudowa i modernizacja sił wytwórczych oraz postęp w za- 
kresie stosunków społecznych i międzyludzkich powodują stały wzrost 
wymagań kwalifikacyjnych. Potrzeba dzisiaj specjalistów wysokiej klasy, 
o twórczym stosunku do życia, nadążających za szybkim rozwojem nauki 
i techniki, reprezentujących jednocześnie walory moralno-ideowe, słu- 
żące do pełniejszego i bogatszego kształtowania społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

W tych warunkach podstawową ideą, jaka towarzyszyła obradom Kon- 
gresu, była sprawa lepszego, teoretycznego, ideowego i praktycznego przy- 
gotowania do zawodu. 

[o ważne zadanie ilościowego, a przede wszystkim jakościowego przy- 
gotowania przez szkoły wyższe kadr z wykształceniem wyższym oddzia- 
łało również na prace przygotowawcze Zrzeszenia Studentów Polskich, 
poprzedzające VI Kongres. 

Praca Zrzeszenia w tym okresie koncentrowała się na problemach 
kształtowania właściwego stosunku studentów do nauki, rozwijania ich 
zainteresowań, umacniania więzi środowiska studenckiego ze środowi- 
skiem pozauczelnianym, pomocy w realizacji ustawy o zatrudnianiu absol- 
wentów szkół wyższych oraz kształtowania zaangażowanych społecznie 
postaw studentów. 

W szerokiej dyskusji przedkongresowej poruszono problemy związane 
z całokształtem życia młodzieży studiującej. Ale dyskusja koncentrowała 
się głównie na zagadnieniach związanych z nauką, ze sprawnością stu- 
diów, przy czym podejmowano po raz pierwszy próby oceny wyników 
studiów aktywu, na problemach związanych z zatrudnieniem absolwen- 
tów, stażem pracy, praktykami, a więc przygotowaniem absolwenta do 
za wodu. 

Wiele uwag krytycznych dotyczyło aktualnego systemu praktyk wstęp- 
nych, stażów pracy i realizacji ustawy o zatrudnieniu. Sporo miejsca za- 
jął również w dyskusjach przedkongresowych problem postawy społecz- 
nej absolwenta, jego przygotowania politvcznego i społecznego do pod- 
jęcia pracy zgodnie z potrzebami kraju. Podejmowano próby znalezienia 
wspólnej platformy działania organizacji młodzieżowych, zwłaszcza 
współpracy grup studenckich ZSP z kołami ZMS i ZMW w uczelniach. 
Problem ten, niewątpliwie bardzo ważny, jest ciągle otwarty. Wysiłki 
organizacji nie są dostatecznie skoordynowane. 

O zainteresowaniu terenowych instancji partyjnych i uczelni świadczy 
to, że w konferencjach środowiskowych brali udział przedstawiciele wo- 
jewódzkich i miejskich instancji partyjnych oraz przedstawiciele władz 
uczelnianych. Na uczelnianych konferencjach wyborczych wybrano 361 
delegatów, po raz pierwszy nie tylko spośród członków rad uczelnianych 
ZSP, lecz również spośród przedstawicieli wyłonionych przez grupy lub 
studentów poszczególnych lat studiów. 

Wśród 361 delegatów znalazło się 285 działaczy funkcyjnych Zrzesze- 
nia. 234 delegatów było studentami (660%) oraz 99 (27,50%) absolwentami. 
Wśród delegatów znalazło się 160 członków PZPR (44,4%), 2 członków 
ZSL, 9 członków SD. Do ZMS należało 128 (35,5%;9), do ZMW — 19 
(5,30/,) delegatów. 

Kierunki i akcenty dyskusji przedzjazdowej były kontynuowane 
w obradach Kongresu. Znalazło to wyraz w referatach i wystąpieniach 
kongresowych. 
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O zadaniach, miejscu i roli inteligencji w naszym społeczeństwie mó- 
wił na Kongresie sekretarz KC PZPR, tow. Witold Jarosiński: 

„Budowa nowoczesnego socjalistycznego państwa i społeczeństwa wy- 
maga licznych kadr inteligencji. W minionym 20-leciu Polski Ludowej 
progi naszych wyższych uczelni opuściło ponad 354 tys. absolwentów, 
tj. 40 raza więcej niż w 20-leciu międzywojennym; w latach 1966—1970 
dyplomy wysoko kwalifikowanych specjalistów wszystkich niezbędnych 
społeczeństwu dziedzin powinno uzyskać około 135 tysięcy osób. 

Zmieniły się zasadniczo charakter i rola społeczna polskiej inteligencji. 
Większość naszej inteligencji rodowód swój wywodzi dziś z ludu pracu- 
jącego, z awansu społecznego robotników i chłopów. Inna jest także dzi- 
siaj jej funkcja w społeczeństwie — stanowi ona kierowniczą kadrę so- 
cjalistycznej, narodowej gospodarki i administracji, twórców socjalistycz- 
nej oświaty, nauki i kultury. 

Miejsce, jakie już dziś zajmuje młoda inteligencja we wszystkich dzie- 
dzinach naszego społecznego życia, sprawia, że muszą wzrosnąć także kry- 
teria i wyrhagania, jakie stawia przed nią społeczeństwo. Wykształcona 
i wychowana w warunkach budującego socjalizm kraju winna ona coraz 
efektywniej przyczyniać się do tego, by kształt tego socjalizmu był coraz 
pełniejszy i bogatszy”. 

Tow. Jarosiński podkreślił jednocześnie, że młodą inteligencję kształci 
i wychowuje przede wszystkim uczelnia. Niemniej jednak ważną funkcję 
w kształtowaniu właściwej postawy młodzieży względem jej studenckich 
obowiązków przy jednoczesnym organizowaniu jej wysiłku, by stał się on 
jak najbardziej efektywny, wypełniają wszystkie organizacje studenckie. 
Stanowią one ważny czynnik współdziałający z władzami uczelni oraz 
pracownikami naukowymi w kształtowaniu atmosfery ideowo-politycznej 
szkoły wyższej i pogłębianiu procesu OCAASYCZAFKO wychowania mło- 
dzieży studenckiej. 


Problemom tym poświęcony był również referat sprawozdawczo-pro- 
gramowy przewodniczącego Rady Naczelnej, tow. Jerzego Kwiatka. Re- 
ferat omawiał szereg zagadnień, którymi zajmuje się organizacja, za- 
wierał wnikliwą analizę środowisza studenckiego oraz jego postaw. Za- 
równo w części podsumowującej działalność w okresie ostatnich kilku 
lat, jak i wytyczające: dalsze kierunki pracy poświęcono wiele uwagi 
sprawom nauki. Analizowano przyczyny niskiej jeszcze sprawności na 
niektórych kierunkach studiów, a jednocześnie podkreślono znaczną po- 
prawę w tym zakresie, oraz rolę Zrzeszenia. Zwrócono uwagę na dobre 
rezultaty w nauce aktywistów ZSP. Omawiano również osiągnięcia i braxi 
w zakresie pracy ideowej i rozwoju studenckiego ruchu kulturalnego. 
Wskazywano na ożywienie działalności w pracy ideologicznej, wyraża- 
jącej się w orsanizowaniu wielu dyskusji, seminariów, spotkań na te- 
maty ideowo-politvczne. 

W referacie nie zabrakło również momentów krvytvki. Dotyczyłv one 
koniecznego zwalczania kultu przeciętności w wynikach studiów, niewła- 
ściwych często metod pracy instancji uczelnianych, wąskiego stosunkowo 
kręgu oddziaływania, nadmiaru imprez ogólnopolskich i środowiskowych, 
nie zawsze dobrego przygotowania merytorycznego i organizacyjnego, 
pewnej fasadowości oraz zbyt dużego zaangażowania aktywu centralnego 
i środowiskowego w imprezach uczelnianych. 


104 


Wskazywano na zbyt nikłe powiązanie treści programowej studenckie- 
go ruchu artystycznego z życiem naszego kraju, niedostateczne wypra- 
cowanie koncepcji spędzania wczasów, które w swej obecnej formie nie 
zawsze zapewniają najlepszy wypoczynek. 


Referat zawierał też postulaty w stosunku do uczelni i resortów. Do- 
tyczyły one np. większego udziału pracowników naukowo-dydaktycznych 
w pracy wychowawczej z młodzieżą, unowocześnienia programów i dy- 
daktyki, zwłaszcza na I i II roku studiów, zmian systemu praktyk obo- 
wiązkowych oraz powiązania ich z tematyką prac przejściowych i dyplo- 
mowych, rozszerzenia pomocy materialnej i powiązania jej z wynikami 
w nauce, nie zawsze właściwej realizacji ustawy o zatrudnianiu absol- 
wentów. 


Zagadnienia wysunięte w referacie znalazły żywy oddźwięk w obra- 
dach komisji problemowych. Wiele miejsca w dyskusji plenarnej i w ko- 
misjach problemowych zajęło zagadnienie stosunku do nauki, widoczne 
były tendencje do stawiania wyższych wymagań w tym zakresie, zwłaszcza 
aktywowi, 

Dyskutanci podkreślali celowość współdziałania w tym zakresie z mło- 
dymi pracownikami naukowo-dydaktycznymi, upatrując jednocześnie 
formy tego współdziałania w pomocy w kształtowaniu właściwego sto- 
sunku młodzieży studenckiej do nauki, w zapoznawaniu z nowymi pro- 
gramami studiów, w rozwoju studenckiego ruchu naukowego. Dezyderatv 
związane ze studenckim ruchem naukowvm wskazywały na konieczność 
wiązania, w miarę możliwości, pracy badawczej studenckich kół naukowych 
z praktyką, z potrzebami regionów, zwłaszcza tych, z którymi ZSP współ- 
pracuje. Temu celowi powinna w dużej mierze służyć tematyka waka- 
cyjnych obozów studenckich kół naukowych. 

Mówiąc o potrzebie praktycznego przygotowania studentów do przysz: 
łego zawodu dyskutanci proponowali usprawnienie dotychczasowego sy: 
stemu praktyk semestralnvch i wakacyjnych. Zdaniem ich na'eżałoby 
przenieść praktyki wakacyjne na okres roku szkolnego, wzmocnić opiekę 
uczelni nad nimi i jednocześnie zobowiązać studenta do wyliczenia się 
z zadań, jakie wykonywał w czasie praktyki. 

Wiele miejsca w dyskusji poświęcono potrzebie angażowania się stu- 
dentów do pracy społecznej, studiowania — jak to określono — drugiego 
fakultetu pracy społecznej i ukończenia go łącznie z uzyskaniem dyplomu 
ukończenia studiów. Za niezbędne uzupełnienie wiedzy fachowej uznali 
delegaci społeczną i polityczną działalność ZSP, widząc jednocześnie ko- 
nieczność rozszerzenia kręgu studentów — bezpośrednich uczestników 
i wykonawców inicjatyw społecznych Zrzeszenia. W dyskusji podkre- 
„.ślano wagę popularyzacji zagadnień politycznwch i informacji o dniu dzi- 
siejszym w kraju i na świecie. Wysuwano zastrzeżenia pod adresem zoyt 
szeroko stosowanych odświętnych form pracy. Wiele miejsca w dyskusji, 
szczególnie komisji, poświęcono sprawie czynów społecznych jako szkoły 
obywatelskiego wychowania. 

Na podkreślenie zasługują głosy w sprawach studenckiego ruchu kultu: 
ralnego. Ruch ten — jak podkreślano — odgrywa dużą rolę w organi- 
zowaniu wolnego czasu studenta i ma znaczenie dla kształtowania po- 
stawy i zainteresowań przyszłego absolwenta. 
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Z problemów natury ekonomicznej najwięcej uwagi skupiała sprawa 
zapewnienia mieszkań dla absolwentów. 


Można ocenić, że wszystkie środowiska dobrze przygotowały się do dy- 
skusji, wypowiedzi były rzeczowe. Delegaci w poważny sposób oświetlali 
prob emy, widoczne było ich zaangażowanie się w sprawy, które refe- 
rowali 

Zabierając głos w trzecim dniu obrad minister szkolnictwa wyższego, 
prof. Henryk Jabłoński, ustosunkował się do wielu spraw poruszonych 
w dyskusji. Pozytywnie ocenił on wysiłki organizacji zmierzające do 
aktywizacji młodzieży studenckiej w rozwiązywaniu trudnych problemów 
życia szkoły wyższej. Szczególnie wiele miejsca poświęcił „nadrzędnej” 
obecnie — jak sformułował — sprawie ilościowego i jakościowego przy- 
gotowania specjalistów z wyższym wykształceniem. Szeroko w związku 
z tym omówił zagadnienie reformy programów i planów studiów wyż- 
szych jako jednego ze środków unowocześnienia studiów oraz poprawy 
sprawności kształcenia. 

Wprowadzenie nowych programów stawia również przed organizacjami 
młodzieżowymi zadanie zaznajomienia studentów z nowymi programami 
(co ułatwi wydanie drukiem przez Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
w potrzebnej ilości wszystkich programów), koleżeńskiej porady i po- 
mocy w momencie wyboru studiów czteroletnich bądź specjalizacji łą- 
czącej się niejednokrotnie z decyzją kontynuowania studiów dłuższych. 

W uchwale VI Kongresu ZSP, zawierającej główne kierunki dalszej 
działalności, podkreśla się, że Kongres przyjął za podstawę do dalszej 
pracy wnioski z dyskusji na plenum i w komisjach problemowych, z prze- 
mówienia sekretarza KC PZPR, tow. W. Jarosińskiego, oraz referatu pro- 
gramowego. 


Uchwała wysuwa słusznie na pierwsze miejsce zadania wynikające 
z całokształtu sytuacji politycznej i gospodarczej kraju oraz założeń planu 
5-letniego. 

Drogą do wykonania tych zadań ma się stać rozwój działania grup stu- 
denckich jako podstawowych ogniw Zrzeszenia i pobudzanie wśród stu- 
adentów ambicji osiągania najlepszych wyników w studiach. 

Dla stworzenia możliwości skonfrontowania wiedzy teoretycznej 
z praktyką zakłada się odpowiednie pokierowanie pracą studenckich kół 
naukowych, podejmowanie czynów społecznych zgodnych z kierunkiem 
studiów. 


W odpowiednim bóssólowaśi społecznym powinno pomóc rozwijanie 
wszelkich form samorządności studenckiej, stwarzanie płaszczyzny wy- 
miany poglądów na najważniejsze problemy naszej współczesności i wyj- 
ście naprzeciw różnorodnym zainteresowaniom i inicjatywom studenckim, 
jak również poszerzenie form pracy i czynów społecznych. 


Problematyka ostatniego plenum ZSP, poświęcona zagadnieniom stu- 
diów dla pracujących, poruszenie tych spraw w referacie programowym 
oraz szeroka dyskusja nad nimi na sesjach plenarnych i w komisjach zna- 
lazły również odbicie w uchwale, która przewiduje objęcie działalnością 
ZSP studiów dla pracujących. 

Izalina Romańska 
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NA ŁAMAGH BRATNIGH GZASOPION - 


„Nowo Wreme', organ teoretyczny 
KĆ Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


„Nowo Wreme*, teoretyczny organ KC Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
nej, podejmuje wiele zagadnień związanych z życiem partyjnym, gospo- 
darczym i politycznym Ludowej Republiki Bułgarii. Szczególnie dużo 
uwagi organ bratniej partii bułgarskiej poświęca problematyce ideolo- 
gicznej. Na łamach „Nowo Wreme' znajdujemy również wyodrębnione 
działy, poświęcone krytyce ideologii burżuazyjnej, wymianie zdań, do- 
świadczeniom krajów socjalistycznych i życiu naukowemu Bułgarii. Nie 
sposób poruszyć w krótkim przeglądzie chociażby części obfitych ma- 
teriałów, które publikuje „Nowo Wreme*. Ograniczamy się wobec tego 
do zaprezentowania czytelnikowi kilku pozycji z ostatnich numerów 
„Nowo Wreme' za rok ubiegły. 

O rosnącej roli inteligencji w budownictwie socjalistycznym mówi arty- 
kuł Marko Markowa, zamieszczony w numerze 10 (październik 1965 r.). 
W tym samym numerze znajdujemy artykuł Jonczo Stojanowa dotyczą- 
cy jednego z najważniejszych problemów w dziedzinie gospodarki rolnej 
Bułgarii — wydajności pracy w spółdzielczych gospodarstwach rolnych. 

„W okresie kapitalizmu inteligencja bułgarska stanowiła względnie 
samodzielną warstwę socjalną — pisze Marko Markow w artykule »„Rosną- 
ca rola inteligencji w budownictwie socjalistycznyme'". Jednak w warun- 
kach kapitalizmu bułgarskiego — stwierdza dalej — niewielka była kadra 
inżynieryjno-techniczna, liczba specjalistów, agronomów, lekarzy, pra- 
cowników nauki itp. Duża część inteligencji bułgarskiej znajdowała si? 
w trudnej sytuacji materialnej. „W tych warunkach przeważająca część 
inteligencji bułgarskiej jeszcze przed zwycięstwem rewolucji socjalistycz- 
nej zajmowała pozycje postępowe i demokratyczne. 

W latach budowy socjalizmu inteligencja bułgarska osiągnęła wysoki 
stopień rozwoju, zaszły w niej głębokie zmiany jakościowe i ilościowe. 
Przede wszystkim autor podkreśla niezwykle szybki wzrost inteligencji. 
W 1951 r. gospodarka narodowa zatrudniała 99.517 fachowców z wyższym 
i średnim wykształceniem specjalistycznym, w 1956 r. — 159.043, a w roku 
1963 — 314.913. Dzięki temu szybko się zwiększa względny udział fachow- 
ców z wyższym i średnim wykształceniem specjalistycznym w ogólnej 
liczbie robotników i pracowników umysłowych. W 1961 r. specjaliści sta- 
nowili 11/9, w 1956 r. — 12,6%/0, a w 1963 r. — 15,8% ogólnej liczby robot- 
ników i pracowników umysłowych. Obecnie w Bułgarii pracuje 23.800 in- 
żynierów i architektów, 13.550 agronomów, zootechników i lekarzy we- 
terynarii, 17.353 pedagogów z wyższym wykształceniem i in, 
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Liczne i głębokie zmiany nastąpiły również w latach budowy socja- 
lizmu w społecznej strukturze inteligencji bułgarskiej, wskazuje Markow. 
Z, każdym rokiem wzrastała absolutna i względna liczba robotników i chło- 
pów lub ich dzieci podejmujących naukę w szkołach wyższych i średnich 
zawodowych. Pozytywnym procesem społecznym jest również nieustan- 
ny wzrost liczby i udziału kobiet-specjalistów. W 1956 r. liczba tą wy- 
nosiła 57.652, tzn. 33,3%% ogólnej liczby specjalistów z wyższym lub śred- 
nim wykształceniem zawodowym. W 1963 r. liczba ta osiągnęła już 
132.151, tzn. 42,0%/, ogólnej liczby specjalistów. Duże znaczenie społeczne 
ma też wzrost liczby specjalistów z wykształceniem wyższym i średnim 
zawodowym wśród mniejszości tureckiej. 

Większość inteligencji bułgarskiej (87/9) uzyskała wykształcenie w la- 
tach budowy socjalizmu. Znajduje to swoje odbicie nie tylko w jej przy- 
gotowaniu, lecz również w światopoglądzie, ideologii i psychologii. Wraz 
ze wzrostem liczebnym inteligencji podnosi się też jej rola w życiu spo- 
łecznym. 

„W latach kultu jednostki — stwierdza Marko Markow — proces pod- 
noszenia roli inteligencji w budowie socjalizmu był zahamowany. Jedno- 
osobowe decyzje w sprawie zasadniczych problemów naukowo-praktycz- 
nych budowy socjalizmu, podejmowane przez jednostkę otoczoną kultem, 
paraliżowały inicjatywę inteligencji, stawiały ją w sytuacji zwykłego wy- 
konawcy poleceń «wodza»''. 

Przeżytki ideologii i praktyki tego okresu w stosunku do inteligencji 
oraz jej roli w budowie socjalizmu okazały się najtrudniejsze do wyko- 
rzenienia. W wyniku różnych okoliczności jeszcze obecnie istnieją w na- 
szym społeczeństwie — stwierdza Markow — pozostałości niesłusznego sto- 
sunku do inteligencji. Jednostronnie podkreśla się rolę robotników i chło- 
pów w budowie socjalizmu, a pomniejsza znaczenie inteligencji. Tego ro- 
dzaju stanowisko — podkreśla Markow — wiąże się z wulgaryzatorskimi 
poglądami, według których miałaby istnieć całkowita zbieżność między 
teorią naukowego komunizmu a praktyką budownictwa socjalistycznego. 
„Rzecz jasna, że gdy się przyjmuje istnienie takiej zbieżności, to obniża 
się wagę teorii naukowej i w ogóle nauki, nie docenia się twórczej roli 
i znaczenia inteligencji w społeczeństwie socjalistycznym”. 

Nihilistyczny stosunek do pracy i roli inteligencji — mówi dalej Mar- 
kow — w społeczeństwie socjalistycznym w warunkach współczesnych 
ujawnia się w formie bardziej zawoalowanej. W dalszym ciągu niektórzy 
kierownicy nie liczą się z danymi naukowymi, odsuwają specjalistów od 
udziału w rozwiązywaniu problemów, w sposób niewłaściwy obsadzają 
stanowiska kierownicze, Wielu specjalistów z wyższym wykształceniem — 
stwierdza autor — zajmuje nieodpowiednie stanowiska. Jednocześnie pew- 
nymi dziedzinami naszego życia kierują ludzie bez wymaganego przy- 
gotowania, kwalifikacji i doświadczenia. 

Autor zatrzymuje się następnie na zagadnieniu bodźców, oddziaływa- 
jących na pracę inteligencji. 

Tworzenie materialnych i moralnych bodźców do podwyższania kwali- 
fikacji specjalistów w różnych dziedzinach — mówi Markow = wymaga 
coraz ostrzejszego przestrzegania cenzusu przy zajmowaniu stanowisk 
w produkcji, oświacie itd. System nadawania tytułów na podstawie zaj- 
mowanych stanowisk odegrał pewną pozytywną rolę w pierwszych latach 
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po wyzwoleniu, obecnie zaś staje się przeszkodą w podnoszeniu kwalifi- 
kacji. Stąd uchwała Plenum KC z 1964 r. o ograniczeniu i stopniowym za- 
niechaniu praktyki awansu za wykonywanie funkcji. W zasadzie każde 
stanowisko powinna zajmować osoba z odpowiednim wykształceniem 
i praktyką. 

Do najszkodliwszych pozostałości pogardliwego stosunku do nauki i pra- 
cy inteligencji — podkreśla on dalej — należy niedocenianie roli nauk 
fundamentalnych w budowie socjalizmu. Niektórzy uznają tylko nauki 
i badania naukowe bezpośrednio obsługujące praktykę, zapominając, że 
nauki stosowane mogą się rozwijać pomyślnie tylko wówczas, gdy się 
rozbudowuje ich podstawy teoretyczne i metodologiczne. 


Podstawowym warunkiem podniesienia roli inteligencji w budowie 
socjalizmu — mówi Markow — jest stworzenie zdrowej, twórczej atmosfery 
jej działalności. Atmosferę tę mogą zapewnić przede wszystkim wiara 
w siły i możliwości inteligencji, w jej świadomość socjalistyczną, swobod- 
na wymiana zdań na tematy sporne, bezwzględna walka z wpływami ideo- 
logii burżuazyjnej, rewizjonizmem i dogmatyzmem. 

BPK walczy nieustannie o stworzenie twórczej atmosfery, o przezwy- 
ciężenie szkodliwych pozostałości z czasów kultu jednostki. 

„Z przykrością i niepokojem — podkreśla autor — należy jednak stwier- 
dzić, że bardzo powoli i z trudem odbywa się proces całkowitego uzdro- 
wienia atmosfery w dziedzinie nauki, kultury i sztuki. Bardzo często dys- 
kusje naukowe przekształcają się w porachunki osobiste, wysuwa się czę- 
sto tendencyjnie dobrane fakty, nie potwierdzone oskarżenia, nie uzasad- 
nione twierdzenia". 

Wyjątkowo ważnym i skomplikowanym problemem, bezpośrednio zwią- 
zanym z podniesieniem roli inteligencji w budownictwie socjalistycznym, 
są kryteria oceny jej działalności. Praktyka budownictwa socjalistycznego 
podpowiedziała już szereg punktów wyjścia, na których można w sposób 
najsłuszniejszy oprzeć system płac. Tak np. płaca naukowców powinna 
zależeć od jakości pracy, określonej przez porównanie z odpowiednimi 
osiągnięciami światowymi. 

W ostatnim okresie zreformowano gruntownie system kształcenia i wy- 
chowywania młodzieży, co odegrało dużą i pozytywną rolę w kształtowa- 
niu bułgarskiej inteligencji socjalistycznej oraz podniesieniu jej roli. 

„Ale — stwierdza dalej autor — sukcesy w tworzeniu kadr dla wszyst- 
kich dziedzin gospodarki narodowej są przeważnie natury ilościowej. Ja- 
kość przygotowania, stopień kwalifikacji wciąż jeszcze nie odpowiadają 
wymaganiom stawianym przez życie”. Obecnie więc główną uwagę należy 
skierować na zdecydowaną poprawę jakości przygotowywanych specja- 
listów. 

Sprawa ta ma bardzo skomplikowany i kompleksowy charakter, wymaga 
ulepszania planów naukowych i programów studiów. 

O wydajności pracy w spółdzielczych gospodarstwach rolnych pisze 
w tym samym 10 numerze Jonczo Stojanow. ,„Podnoszenie wydajności pra- 
cy stanowi jeden z najważniejszych problemów rozszerzonej reprodukcji 
spółdzielczych gospodarstw rolnych'* — czytamy w artykule Stojanowa 
pt. „Wydajność pracy w TKZS”. 

W latach władzy ludowej bułgarska gospodarka rolna znacznie zwięk- 
szyła swą produkcję. W 1963 r. ogólna produkcja była o 78,30% wyŻSzZa 
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niż w okresie przedwojennym. W tym czasie produkcja roślinna wzrosła 
blisko dwukrotnie (o 97%), zbiory upraw przemysłowych zwiększyły się 
w porównaniu z rokiem 1939 o 201,9, jarzyn, kartofli, melonów — 
o 321,50%, roślin pastewnych — o 2770%%, owoców — winogron itd. — 
o 195,40/. 

Autor szczególnie podkreśla fakt, że wzrost ten osiągnięto przy znacz- 
nym zmniejszeniu liczby zatrudnionych w tej dziedzinie gospodarki na- 
rodowej. W roku 1939 zatrudnienie w rolnictwie obejmowało 38.100.000 
osób, w 1952 r. 2.900.000 osób, a w roku 1962 już tylko 1.904.000 osób. 
"W tym samym czasie wydajność pracy w gospodarce rolnej, wyrażona 
w produkcji ogólnej na jednego robotnika, zwiększyła się 2,5 raza. 

Jednocześnie zmniejszyły się koszty własne produkcji, ponieważ znacz- 
nie wzrosły średnie plony. Tak np. w 1956 r. koszty własne 100 kg kuku- 
rydzy wynosiły 10,66 lewa, a w 1964 r. — 8,13 lewa. Przy większej inten- 
syfikacji produkcji obniżka kosztów własnych stanowi przede wszystkim 
wynik wyższej wydajności pracy. 

Trzeba jednak stwierdzić — podkreśla autor — że poziom wydajności 
pracy w naszej gospodarce rolnej wciąż jeszcze pozostaje w tyle za osiąg- 
nięciami krajów bardziej rozwiniętych. Wynika to z dużego zacofania rol- 
nictwa Bułgarii w przeszłości, z bardzo prymitywnej wówczas bazy mate- 
rialno-technicznej i wyjątkowo niskiej wydajności pracy. 


Głównym czynnikiem wzrostu wydajności pracy jest — podkreśla 
autor — obecnie postęp techniczny, przejście do całkowitej mechanizacji. 
Prowadzi to nie tylko do większej wydajności pracy ludzi zatrudnionych 
w gospodarce, lecz i do zmniejszenia ich liczby. 

W stosowaniu kompleksowej mechanizacji gospodarstwa spółdzielcze 
napotykają liczne trudności i popełniają szereg błędów. Przede wszystkim 
brak pewnych maszyn nie pozwala na mechanizację całego cyklu produk- 
cyjnego. 

Zdecydowanego wzrostu mechanizacji wymaga również hodowla by- 
dła — podkreśla autor. W ub. r. na przykład zmechanizowano zaledwie 
150/, prac przy dojeniu krów, 180% prac przy czyszczeniu obór itd. Z po- 
wodu niedostatecznej i nie zawsze efektywnej mechanizacji z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś z powodu niedociągnięć w organizacji pracy i wykorzy- 
staniu istniejącej techniki w spółdzielniach rolniczych hodowcy mają pod 
opieką zbyt małą ilość zwierząt, tracą za dużo czasu roboczego, wydajność 
pracy jest niska. Udoskonalenie systemu zainteresowania materialnego — 
podkreśla autor na końcu artykułu — powinno pozytywnie wpłynąć na 
wzrost wydajności pracy w spółdzielczych gospodarstwach rolnych. 

Ciekawy temat poruszają w swym artykule pt. „Socjologia i planowa- 
nie'* Zachary Stajkow i Stojan Michajłow w numerze grudniowym „Nowo 
Wreme'. 

„„zarówno w literaturze naukowej, jak i w praktyce — stwierdzają auto- 
rzy na wstępie — panuje dotychczas przeświadczenie, że planowanie ma 
na celu uzgadnianie działalności w dziedzinie produkcji materialnej, 
względnie działalności przedsiębiorstw produkcyjnych, zapewniając im 
utrzymanie proporcji w ich rozwoju”. Oczywiście — mówią dalej — do 
planów gospodarczych włącza się wskaźniki pewnych czynności niepro- 
dukcyjnych, jak oświata, nauka, ochrona zdrowia, kultura itp. Mimo to 
faktem jest, że plany rozwoju kraju pozostają praktycznie dokumentami 
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ekonomicznymi. W planach tych szereg istotnych procesów i zjawisk roz- 
woju socjalistycznego pozostaje nie poruszonych (procesy demograficzne, 
zagadnienie grup społecznych, życia duchowego mas pracujących itp.). 
Planowanie więc zamyka się w ramach produkcji. Ograniczenie to hamuje 
regulowanie rozwoju społeczeństwa jako całości, jako organizmu jednoli- 
tego. 

„W ostatnich latach jednak coraz bardziej ujawnia się jednostronność 
tego poglądu — mówią autorzy. — Coraz wyraźniej widać, że sama pro- 
dukcja nie może się pomyślnie rozwijać bez dokładnego zdania sobie spra- 
wy z jej zależności od innych zjawisk społecznych'. 

Planowanie nie mogłoby w sposób naukowo uzasadniony regulować 
produkcji — mówią oni — gdyby nie uwzględniało należycie wpływu na 
główne nieekonomiczne zjawiska społeczne. Trzeba też wziąć pod uwagę, 
że rozwój zjawisk nieekonomicznych podlega nie tylko prawom ogólno- 
socjologicznym, ale i swym własnym prawom swoistym, które różnią się 
jakościowo od praw ekonomicznych. 

„Plan rozwoju kraju — stwierdzają autorzy — musi włączać w dostatecz- 
nym stopniu wskaźniki rozwoju wszystkich głównych zjawisk społecz- 
nych'. 

Autorzy stawiają pytanie, jakie nauki mogą i powinny odgrywać rolę 
w tworzeniu podstaw teoretycznych planowania. Przede wszystkim są to 
nauki, które badają pojedyncze główne zjawiska społeczne lub dziedziny 
życia społecznęgo: ekonomia polityczna wraz z ekonomikami różnych 
dziedzin, teoria i organizacja badań naukowych, pedagogika, teoria i orga- 
nizacja ochrony zdrowia, prawo, estetyka, etyka itd. 

W systemie nauk, które badają poszczególne dziedziny życia społecz- 
nego i stanowią części składowe podstawy teoretycznej planowania, szcze- 
gólne miejsce zajmują ekonomia polityczna i w ogóle nauki ekonomiczne. 
Dotychczas za podstawę teoretyczną planowania wielu autorów uważało 
tylko ekonomię polityczną. Taki pogląd — twierdzą Stajkow i Michaiłow — 
prowadzi praktycznie do braków w planowaniu, hamuje proces nadawania 
mu charakteru naukowego. 


Konieczną częścią składową podstawy teoretycznej planowania ogólnego 
jest również socjologia marksistowska. Właśnie socjologia marksistowska 
stanowi adekwatną, bezpośrednią, naukowo-teoretyczną podstawę ogólne- 
go planowania. 

Wreszcie planowanie opiera się na teorii samego planowania jako okreś- 
lonego rodzaju działalności kierowniczej. Niestety — podkreślają autorzy — 
opracowanie teorii planowania znajduje się w stanie całkowicie niezado- 
walającym. 

Dużo miejsca w swym artykule poświęcają autorzy sprawie optymali- 
zacji występujących w społeczeństwie związków oraz konieczności badań 
socjologicznych. „Wiele się u nas mówi — piszą Z. Stajkow i St. Michaj- 
łow = o optymalności produkcji. Natomiast prawie wcale się nie wspo- 
mina o optymalności całokształtu stosunków między zjawiskami społecz- 
nymi. Kryterium takiej optymalności może być tylko socjologiczne. 

Dotychczasowy system planowania wskazuje, że dla zapewnienia nau- 
kowo uzasadnionej proporcjonalności nie wystarczy proste bilansowanie 
produkcji poszczególnych gałęzi i działów gospodarki narodowej, stwier- 
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dzają dalej autorzy. Wciąż jeszcze nie została rozwiązana sprawa (i to 
jest największa trudność analizy naukowej i państwowego rozwiązania 
problemów planu perspektywicznego) określania podstaw, na których na- 
leży oprzeć proporcje wzrostu poszczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej, proporcje rozwoju sfery produkcyjnej i nieprodukcyjnej. Jeszcze 
trudniej określić zmiany proporcji, wywołane przez nieustanny dyna- 
miczny rozwój nauki i techniki we współczesnej epoce. „Naszym zda- 
niem — piszą oni — jedną z głównych przyczyn tej sytuacji u nas jest 
brak opracowań problemów socjologicznych nauki i techniki". Wprowa- 
dzenie techniki w gospodarce rolnej np. tworzy więź między pracą robot- 
ników bioryjcych udział w produkcji a pracownikami rolnymi. Zmieniają 
się wymagania względem zatrudnionych w gospodarce rolnej, jak również 
i stosunki wewnątrz samego gospodarstwa rolnego. Im szerzej i bardziej 
intensywnie wprowadza się nową technikę, tym bardziej komplikują się 
i zmieniają stosunki między pracą ludzi, a wraz z tym i wszystkie sto- 
sunki społeczne. 

Cały szereg ważnych problemów socjalnych wiąże się z ruchem siły ro- 
boczej, wywołanym przez proces techniczny — wskazują dalej autorzy. 
Dlatego zagadnienia związane z siłą roboczą, z jej ruchem, organizacją 
'itp., problemy bytu, kultury, wychowania, wykształcenia odgrywają coraz 
większą rolę w przyśpieszaniu procesu technicznego. Stąd rosnąca rola 
soc,ologii i konkretnych badań socjologicznych. Szczególnie wzrasta eko- 
nomiczne i socjalne znaczenie konkretnych badań socjologicznych, które 
zaimują się problemami bytu, kultury, wychowania, form świadomości 
społecznej i indywidualnej w związku z warunkami produkcji. 

Przy rozszerzaniu się i pogłębianiu społecznego podziału pracy, przy 
komplikowaniu się społecznego jej charakteru wzrasta znaczenie dosko- 
nałej społecznej organizacji pracy, świadomość i kultura mas pracujących. 


„Obecna praktyka planowania bardzo często bierze za punkt wyjścia 
przede wszystkim (a w wielu wypadkach wyłącznie) możliwości produk- 
cyjne'* — piszą Stajkow i Michajłow. W jakim zaś stopniu i jak produkcja 
ta zadowoii użytkowników, tego organy planujące często nie biorą pod 
uwagę. Oto jedna z przyczyn nagromadzenia nie sprzedanych towarów. 
Nie można więc ustalić optymalnej proporcji między produkcją środków 
produkcji a produkcją środków konsumpcji nie znając potrzeb społeczeń- 
stwa (i każdego jego członka). Potrzeby ludzi zaś uwarunkowane są nie 
tylko czynnikami natury ekonomicznej, lecz i socjologicznej". 


„Wydajność pracy — czytamy dalej — również uwarunkowana jest 
czynnikami socjologicznymi. Tak np. wydajność w bardzo dużym stopniu 
(niekiedy decydującym) zależy od takich czynników, jak wykształcenie, 
kultura robotnika, stosunki między członkami kolektywu, <klimat- 
w przedsiębiorstwie, styl i metody kierownictwa oraz szereg innych, któ- 
re bezpośrednio nie należą do ekonomiki'*. 

Przechodząc do wniosków autorzy stwierdzają: ,,Z analizy stosunków 
wzajemnych między socjologią a planowaniem wynikają pewne wnioski 
służące dalszemu rozwojowi zarówno socjologii, jak i planowania. Na- 
bierają one szczególnie aktualnego znaczenia w warunkach nowego syste- 
mu planowania i kierowania SPSPOCANĄ narodową, szeroko obecnie wpro- 
wadzanego eksperymentalnie, 
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Wnioski te autorzy formułują w sposób następujący: 

„Po pierwsze, ogólne planowanie należy rozpatrywać szerzej — jako 
regulację rozwoju nie tylko życia ekonomicznego, lecz całego systemu spo- 
łecznego... Innymi słowy, należy przejść od planowania ekonomicznego 
do socjologicznego.' ! 

„Po drugie, taka reforma planowania wywołałaby zmiany i zrodziła po- 
trzebę nowej informacji o życiu społecznym. Jeśli obecnie informacja 
przeważnie dotyczy zjawisk ekonomicznych, w przyszłości w odpowiednim 
stopniu i formie powinna ona ukazywać stan i rozwój wszystkich głów- 
nych dziedzin życia społecznego. Dojrzała już konieczność stworzenia 
systemu informacji socjologicznej. Oczywiście, to również wywołałoby 
istotne zmiany w strukturze oraz metodach pracy organów i instytucji, 
które gromadzą i opracowują informacje o naszym życiu... System infor- 
macji socjologicznej stanowiłby potężny środek do zasadniczego polepsze- 
nia planowania, a dla nauk społecznych stałby się niezastąpionym ma- 
teriałem do naukowych uogólnień". 

Po trzecie — mówią autorzy — znaczenie nauk społecznych mierzy się 
wpływem, jaki wywierają one na realne zmiany i doskonalenie stosunków 
społecznych. Pozostałe zaś aspekty ich funkcji społecznych, łącznie z wy- 
chowaniem ludzi, są również bardzo ważne, lecz mają pochodny charak- 
ter. Dotyczy to całkowicie również socjologii. 

,„.„.Nie można już dłużej zwlekać ze stworzeniem warunków do szyb- 
kiego rozwoju socjologii marksistowskiej u nas — stwierdzają autorzy — 
ze względu na jej szczególne miejsce i rolę jako części składowej teore- 
tycznej podstawy planowania i kierowania życiem społecznym. Nasz kraj 
pod tym względem pozostał znacznie w tyle za innymi krajami socjali- 
stycznymi w Europie (ZSRR, Polska, Czechosłowacja, Węgry i inne). 
Utrudnia to rozwiązanie szeregu problemów ekonomicznych i społecz- 
nych'. 

Po czwarte — postulują Stajkow i Michajłow — należy znacznie rozsze- 
rzyć badania socjologiczne, tworząc sieć ośrodków naukowo-badawczych 
dla tego celu. | 

Po piąte, należy prowadzić szeroką propagandę wiadomości socjologicz- 
nych, organizować kursy dla kierowników gospodarczych, wydawać pod- 
ręczniki itd. Czas już rozpocząć wydawanie czasopisma naukowo-teore- 
tycznego, a na uniwersytetach przygotowywać kadry z dziedziny socjo- 
logii i badań socjologicznych. 

„Jesteśmy przekonani — kończą autorzy — Że rozwój marksistowskiej 
socjologii i planowania przyczyni się do zdecydowanego wzrostu poziomu 
naukowego kierowania społecznego. Im wcześniej i dokładniej zostanie to 
przeprowadzone, tym więcej zyska na tym nie tylko gospodarka narodo- 
wa, lecz i całe społeczeństwo socjalistyczne", 


Oprac. Jadwiga Nurkiewicz 


Nowe Drogi — € 113 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr faktu i fakty o teatrze 


W roku 1965 upłynęło 40 lat od czasu, kiedy Erwin Piscator wystawił w Berlinie 
swoje pierwsze polityczne widowisko dokumentarne pt. „Mimo wszystko!” („Trotz 
alledem!"). Był to przegląd wydarzeń od wybuchu wojny aż do zamordowania Róży 
Luksemburg i Karola Liebknechta, zmontowany w jednolitą całość artystyczną przy 
użyciu kronik filmowych oraz różnych innych dokumentów epoki. Twierdzono póź” 
niej, że Piscator zawdzięczał ten swój pomysł wpływom teatru radzieckiego z pierw- 
szych lat po Rewolucji Październikowej, ale sam autor „Teatru politycznego” zapew= 
nia, że kiedy pracował nad widowiskiem, nie znał odpowiednich doświadczeń rosyj= 
skich, nadto zaś uważa, że spór o pierwszeństwo nie ma tu istotnego znaczenia. 
Faktem jest, że potrzeba społeczna zrodziła w tym samym prawie czasie nowy nurt 
dramaturgii i teatru. Zarówno w Rosji, jak i w Niemczech powstawał polityczny 
teatr dokumentarny, teatr faktu. 


Przybierał on w ciągu ostatnich 40 lat różne formy, odnosił zwycięstwa i ponosił 
porażki, cieszył się wielkim powodzeniem, to znowu znikał na pewien czas ze sceny. 
Raz pojawiał się w formie faktomontażu i reportażu scenicznego, to znowu nabierał 
cech paraboli i metafory, W widowisku Piscatora występowali prezydent weimar= 
skich Niemiec, Ebert, przywódcy socjaldemokratyczni Scheidemann i Noske, jak 
również oczywiście Róża Luksemburg i Karol Liebknecht. W brechtowskiej wersji 
„Matki” Gorkiego można było zobaczyć na scenie nie tylko wydarzenia z czasów 
rewolucji 1905 i 1917 r., lecz także fragmenty autentycznych kronik filmowych 
i zdjęcia dokumentarne z Rosji tamtych czasów. Później napisał Brecht wprawdzie 
swoją „Karierę Artura Ui” w formie paraboli o amerykańskich gangsterach, ale 
napisy przewidziane w tekście sztuki odnosiły każdą scenę do autentycznego wyda- 
rzenia z historii dojścia do władzy i pierwszych podbojów Adolfa Hitlera. Była 
to więc sztuka także na wskroś dokumetarna. Sceny „Strachu i nędzy III Rzeszy” 
zaś opierały się wprost na wycinkach prasowych, informacjach radiowych i wiado» 
mościach, jakie przenikały przez granicę z brunatnego imperium do małej duńskiej 
miejscowości, gdzie Brecht spędzał pierwsze lata swojego wygnania. Pod koniee 
życia napisał „Dni Komuny” na podstawie autentycznych dokumentów i stenogra> 
mów przemówień przywódców Komuny Paryskiej, a w planie miał dokumentarny 
dramat o Einsteinie, do którego zbierał materiały. 

W Związku Radzieckim teatr faktu przedstawiał niejednokrotnie wydarzenia 
związane z Rewolucją Październikową i wojną domową, a później z okresem wojny 
narodowej i zwycięstwa nad hitleryzmem. Pojawili się na scenie Lenin, Stalin, 
Swierdłow, Dzierżyński i inni przywódcy Rewolucji Październikowej, twórcy mło- 
dej władzy radzieckiej, a scenariusze tych sztuk pisała po największej części histo- 
ria. W latach trzydziestych i czterdziestych odszedł teatr radziecki na pewien czas 
od faktów, skłaniając się raczej w stronę literackiej fikcji i rewolucyjnej mitologii. 
Ostatnio wraca znowu w stronę dokumentu i prawdy historycznej, o czym świad- 
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czy choćby sztuka Szatrowa „6 lipca”, grana z tak dużym powodzeniem zarówno 
w Moskwie, jak i w polskiej telewizji, 

W Polsce przedwojennej polityczny teatr faktu miał niewielu zwolenników. Na 
podstzwie autentycznego zdarzenia i notatki prasowej oparł swoją pierwszą sztukę 
„Sprawa Daubmanna” (graną przed kilku laty pt. „Przygoda z Vaterlandem') Leon 
Kruczkowski, który powrócił do tej techniki dramatopisarskiej po wojnie w „Juliu> 
szu i Ethel", tragedii opartej na listach z więzienia małżonków Rosenbergów. Pozba- 
wiony treści politycznej był sensacyjny faktomontaż Jerzego Tepy „Fraiilein Doktor”, 
który cieszył się bardzo dużym powodzeniem dzięki pełnej napięcia akcji i znako- 
mitej grze Ireny Eichlerówny. Dla swoich celów politycznych pragnęła wykorzy” 
stać technikę faktomontażu sanacja, sprzyjając bardzo wystawieniu „Gałązki rozma- 
rynu” Zygmunta Nowakowskiego. Były to jednak fakty tylko pozornie prawdziwe, 
gdyż całość miała na celu wymalowanie legionowej legendy. 

Normatywna poetyka dogmatycznie pojętego i wąsko interpretowanego realizmu 
socjalistycznego nie sprzyjała rozwojowi dramaturgii i teatru faktu. Jego epicka, 
ewobodna forma i treść nie znosząca lukru ani lakieru nie odpowiadała panująe 
cym podówczas tendencjom ideowo-artystycznym. Nie znalazła także dramaturgia 
faktu gleby dla swego rozwoju w tych kraiach, gdzie w XX wieku, a nawet w jego 
drugiej połowie, trwał spóźniony okres rozwoju dramatu i teatru naturalistycznego. 
Dotyczy to szczególnie Stanów Zjednoczonych i Anglii. W USĄ największy dramae 
turg tego kraju, Eugeniusz O'Neill, szedł śladami Ibsena, Tennessee Williams ulegał 
także wpływom Czechowa; obydwaj poruszali się w kręgu psychopatologii, kom- 
pleksów i zboczeń. Rozwinęli ten kierunek Edward Albee i inni współcześni pisa- 
rze amerykańscy. Eksploatują oni w dramaturgii zdobycze psychoanalizy Freuda, 
wgłębiają sie we wnętrze psychiki chorego człowieka, daleko im do faxtów życia 
politycznego czy społecznego. Jedynie Artur Miller zbliża się do nich od czasu do 
czasu. Jego „Incydent w Vichy” opiera się na autentycznych po części zdarzeniach 
z czasu hitlerowskiej okupacji Francji, ale i w tej sztuce elementy kreacjonistyczne 
przeważają nad faktami, W Anglii pisarze trzymają cię tradycyjnych form dra- 
matu mieszczańskiego. Wyłomem w dramaturgii anglosaskiej ostatnich lat 
staje się pod tym względem „Kochany kłamca” Jerome Kilty'ego, sztuka oparta 
w całości na listach G. B. Shawa i słynnej aktorki Stelli Campbell. Tu jednak au- 
tentyk dotyczył raczej życia prywatnego dwojga wybitnych ludzi, ich przeżyć i re- 
fleksji niż faktów życia politycznego i społecznego. W inny sposób przełamywała 
konwencję teatru naturalistycznego Joan Littlewood w swojej głośnej inscenizacji 
„Zabawnej wojny” Chiltona. Tu jednak znowu fakty z czasów I wojny światowej 
przybrane zostały w błazeński strój parodii i groteski. W konwencji teatru epickiego 
pisze sztukę o Lutrze John Osborne i sztukę o Tomaszu Morusie — Robert Bolt. 


Na długie lata usunęła w cień dramaturgię faktu fala sztuk absurdalnych, tak 
modnych w latach pięćdziesiątych. Zdominowały one przede wszystk:em życie tea- 
tralne Francji, wywarły jednak także bardzo duży wpływ na rozwój teatru w innych 
krajach Europy. „Czekając na Godota” Becketta stało się wielkim wydarzeniem 
artystycznym. Dużym powodzęniem cieszyły się sztuki Ionesco, szczególnie jego 
wczesne jednoaktówki w rodzaju „Łysej śpiewaczki” i „Lexcji” oraz ..Krzesła”. Dra- 
maturgia absurdu odkrywała możliwości ukazania nowych aspektów życia i postę- 
powania człowieka, wnosiła także wiele ciekawych pomysłów formalnych, wzboga- 
cających arsenał środków ekspresji teatralnej w dziedzinie parodii, groteski i czar- 
nego humoru, 


Po kilku latach okazało się jednak, że nurt ten szybko się wyczerpał. Naiwvbit- 
niejsi jego przedstawiciele zaczęli kopiować samych siebie, powtarzając w gorszych, 
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słabszych wersjach swoje dawne pomysły. Widzowie odczuwali też coraz boleśniej 
oderwanie współczesnego teatru od realnego świata i zdarzeń, jakie się w nim roz- 
grywały. Dawna fikcja literacka teatru naturalistycznego, który udawał prawdę, 
pokazując życie w formie bardzo zewnętrznej i powierzchownej, stwarzając tylko 
iluzję życia, została doszczętnie wyśmiana i skompromitowana zarówno przez kry- 
tykę, jak i przez teatr absurdu. Pozostawały więc tylko dwie drogi: przekazywania 
prawdy o współczesnym świecie w formie poetyckiej metafory (jak robią to Dirren- 
matt i Frisch, a u nas Mrożek i Różewicz) lub wprowadzenie na scenę autentycz- 
nych faktów w ich surowej formie, bez żadnych literackich upiększeń, bez literac- 
kiej fikcji. 

Ten kierunek znalazł szczególnie wybitnych przedstawicieli I szczególnie gorących 
miłośników w Niemczech. Nie było to rzeczą przypadku. Żyje tam jeszcze przecież 
twórca tego nurtu w latach dwudziestych, Erwin Piscator. Jest dyrektorem berliń= 
skiej Volksbiihne, gdzie ma od kilku lat możność realizacji swojego programu arty- 
stycznego. Lata hitleryzmu i wojny spędził w USA, gdzie znalazł oddźwięk dla 
poszukiwań artystycznych tylko wśród bardzo małej garstki entuzjastów swej 
twórczości. Po wojnie wrócił do Niemiec, ale przez długie lata nie miał własnego 
teatru i tułał się od miasta do miasta, reżyserując gościnnie w różnych teatrach 
sztuki, które go niezbyt interesowały, Dopiero kiedy powierzono mu dyrekcię 
Volksbinhne, poczuł się znowu na siłach, by powrócić do swoich dawnych koncepcji 
i kontynuować to, co rozpoczął w Berlinie przed dojściem do władzy Hitlera. Pierw- 
szym jego wielkim sukcesem stało się wystawienie cłynnej już dziś sztuki Rolfa 
Hochhutha o papieżu Piusie XII i jego postawie w cząsie wojny pt. „Namiestnik”. 
Jest to dramat oparty całkowicie na autentycznych faxtach i dokumentach, wielkie 
widowisko polityczne, tkwiące głęboko w tradycjach teatru faktu. Inscenizacja 
Piscatora wzbudziła gwałtowną dyskusję, wywołała gorące protesty kół katolickich, 
związanych z Watykanem, lecz także zachęciła wielu ludzi do obrony prawdy 
i skłoniła innych do zapoznania się z nią. Piscator skarżył się kiedyś w rozmowie 
ze mną na obojętną reakcję współczesnej publiczności niemieckiej na przedstawie- 
nia teatralne. „Poklaszczą, poklaszczą i pójdą do domu — mówił rozgoryczony 
wielki reżyser — a dawniej każda premiera kończyła się awanturą i skandalem. 
Jedni byli za i bili z całych sił brawo, inni byli przeciw i gwizdali. To był praw- 
dziwy teatr”, Stawał eię on trybuną i areną gwałtownych starć ideowych i arty» 
stycznych. 

Taki teatr odrodził się znowu w Berlinie w dniu premiery „Namiestnika”. Grano 
potem tę sztukę w wielu miastach i krajach. Wszędzie jej przedstawienia wzbudzały 
. gwałtowne spory i starcia. Niejednokrotnie interweniować musiała policja. W te- 
atrach, w których ją grano, nie było już śladu owej mdłej obojętności i grzecz- 
nościowych oklasków, które tak: bardzo martwiły i niepokoiły Piscatora. Teatr zna- 
lazł swą wielką szansę. Otwarły się dla niego nowe możliwości i perspektywy. 


Wkrótce poszli Śladami Hochhutha inni pisarze niemieccy. Heinar Kipphardt 
opracował stenogramy przesłuchania wybitnego fizyka amerykańskiego, prof. 
Obpenheimera, i nadał jego zeznaniom przed Komisją do Badania Działalności Anty> 
amerykańskiej formę  pasjonującego dramatu. Zainteresował się żywo łym 
nurtem dramaturgii i teatru Jean Villar, torując mu drogę swymi insceniza- 
cjami we Francji. Zainteresował się tego typu dramaturgią wybitny reżyser 
angielski, Peter Brook, | znakomity reżyser włoski, Giorgio Strehler. Wkrótce 
pojawiła się nowa sztuka autora, kontynuującego poszukiwania Hochhutha 
i Kipphardta. Jest nią „Dochodzenie” Petera Weissa, utwór oparty na stenogra- 
mach tzw. procesu oświęcimskiego, który toczył się we Frankfurcie nad Menem 
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przeciw oprawcom i katom obozu oświęcimskiego. W trakcie pisania sztuki Peter 
Weiss przyjechał do Oświęcimia, by zapoznać się na miejscu z realiami, w jakich 
Tozgrywały się zdarzenia, o których mówią bohaterowie jego utworu. „Dochodzenie” 
stało się znowu światowym sukcesem. Grają tę sztukę dziesiątki teatrów niemiec- 
kich, zapowiadają ją liczne teatry całej Europy. W Warszawie zamierza wystawić 
ją Erwin Axer w Teatrze Współczesnym. Okazało się, że autentyczne zdarzenia, 
fakty, dokumenty mogą mieć znacznie bardziej wstrząsającą wymowę niż fikcja 
literacka. Dyrektor teatru w Rostocku (NRD), Hans Anselm Perten, uruchomił nawet 
specjalną scenę tzw. „teatru procesów”, gdzie inscenizuje słynne procesy polityczne 
na podstawie opracowanych przez pisarzy stenogramów. 

Od kilku lat obserwujemy także w Polsce wzrost zainteresowania dramaturgią 
faxtu. Za prekursora tago kierunku na naszym terenie można uznać młodego dzien- 
nikarza i pisarza kieleckiego, Ryszarda Smożewskiego. Przed kilku laty napisał on 
na podstawie reportaży, relacjonujących © autentycznych zdarzeniach ze współ- 
czesnej Polski, sztukę pt. „Pięć pytań i nic więcej”, Otrzymała ona wyróżnienie na 
Konkursie Debiutów teatru „Ateneum”, który ją też zagrał. Wystawił ją również 
Teatr Aktora i Dziennikarza w Kielcach, którym Smożewski kierował. Później 
teatrzyk ten opracował pod kierownictwem Smożewskiego widowisko na podstawie 
przesłuchania prof. Oppenheimera, niezależnie od wersji Kipphardta, której kie- 
lecki autor nie znał w chwili przygotowywania swojego montażu. Ryszard Smożew= 
ski przeniósł się do Krakowa, gdzie objął kierownictwo literackie Teatru „Rozmai- 
tości”. Kontynuuje tam swoje próby, opracowując w formie teatru faktu listy, na= 
pływające do redakcji gazet, oraz ogłoszenia ł inseraty. 10 stycznia odbyła się w kra- 
kowskich „Rozmaitościach” prapremiera nowego faktomontażu Ryszarda Smożew- 
skiego i Stefana Bratkowskiego pt. „Dallas w samo południe”, Treścią tego publicy= 
stycznego utworu, opartego na autentycznych dokumentach, jest zabójstwo prezy- 
denta Kennedy'ego oraz okoliczności, które mu towarzyszyły. Reżyserował tę sztukę 
cam Ryszard Smożewski, scenografię „projektował J. Jeleński, muzykę skomponował 
S. Radwan. Występują w spektaklu: Stanisław Chmieloch, Halina Gryglaszewska, 
Zofia Kalińska i inni, oraz zespół muzyczny. Przedstawienie wzbudziło w Krakowie 
duże zainteresowanie. O zabójstwie prezydenta Kennedy'ego napisał już także 
nową sztukę Tadeusz Polanowski. Zamierza ją wystawić teatr w Szczecinie. 

W sukurs Ryszardowi Smożewskiemu przyszedł w jego poszukiwaniach dzienni- 
karz-reportażysta Stefan Bratkowski. Napisał on sztukę pt. „Pogranicze, połud- 
nik 15”, która otrzymała wyróżnienie na Konkursie Debiutów „Ateneum” w roku 
1964 I została wystawiona w roku 1965 w reżyserii Aliny Obidniak w teatrze im. 
Bogusławskiego w Kaliszu. Jest to reportaż sceniczny o budowie wielkiego kom- 
binatu energetycznego w Turoszowie. Jego bohaterami są autentyczni ludzie, kie- 
rownicy tej budowy. Zdarzenia sztuki, jej akcja oparta jest na faktach i to się wy- 
czuwa w jej klimacie. Sama prawda przemawia ze sceny, przekonując i pasjonując 
widzów znacznie bardziej od literackiej fikcji. Alina Obidniak interesuje cię zresztą 
już od pewnego czasu teatrem faktu. Wystawiła ona w roku 1964 inscenizację 
„Pamiętnika matki” Marcjanny Fornalskiej, tworząc bardzo ciekawe i dynamiczne 
przedstawienie polityczne, oparte także na zasadzie pokazania autentycznych zda- 
rzeń z dawniejszej i nowszej przeszłości polskiego ruchu rewolucyjnego. Teatrem 
faktu interesuje się w Krakowie Lidia Zamkow. Opracowała ona wieczór oparty na 
korespondencji amerykańskiego pilota, który rzucił pierwszą bombę atomową na 
Hiroszimę, I pewnego austriackiego profesora, oraz drugi program osnuty na kanwie 
zeznań Bertolta Brechta przed Komisją do Badania Działalności Antvamerykań- 
skiej oraz jego songów i wierszy. Także inne teatry „:: sięgają po tego typu 
utwory, przygotowują tego rodzaju montaże. 
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Teatr faktu nie ma oczywiście pretensji do zdominowania naszego życia teatral- 
nego ani aspiracji do wyłączności we współczesnej dramaturgii, Jest to jeden z jej 
kierunków, tyle że dziś bardzo owocny i ciekawy. Może on odświeżyć repertuar na- 
szycn tcatrów i dać duże szanse twórczym ij pomysłowym reżyserom. Trziba także 
pamiętać, żł ma on bardzo dawne i świetne trzdycie, choć nie każdy zdaje sobie dz'$ 
z tego sprawę. Ale czymże były szeksbirowskie kroniki historyczne, jeśli nie drama- 
turgią faktu, przybreną w najpięzniejszy kształt literacki? 


* 


Przejdźmy teraz do rzeczywistości dnia dzisiejszego naszego teatru. Poświęcona 
jej była konferencja, która odbyła się 11 stycznia 1966 r. w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki. Zorganizował ją Zespół do Spraw Teatru. Dyr. Henryk Bieniewski po:n- 
formował w czasie tej konferencji krytyków teatralnych i dziennikarzy o głównych 
problemach obecnego sezonu. Rozpoczął się on pod znakiem obchodów 200-lecia 
Sceny Narodowej, otwarcia odbudowanego Teatru Wielkiego w Warszawie, ł War- 
szawskiego Spotkania Teatralnego. Obecnie wchodzimy w rok Tysiąclecia, co także 
będzie miało wpływ na repertuar naszych teatrów. Dążeniem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, a także władz terenowych i dyrekcji teatrów jest, by dominowały w tym 
roku w naszych teatrach sztuki polskie, a szczególnie współczesne. Na zaplanowa” 
nych 196 premier sztuk polskich — wypadnie 112 premier sztuk współczesnych. Jest 
to znaczny krok naprzód w stosunku do sezonu ubiegłego, kiedy wystawiono ich 
tylko 96. Wśród tych 112 premier będzie 36 prapremier. A więc pojawi się w tym se- 
zonie 36 nowych sztuk polskich pisarzy współczesnych. Będzie wśród nich 5 debiu= 
tów: sztuki Stofsna Fratkowsziego, Bchdana Kurowskiego, Leona Pawlika (nagro= 
Gzona na konkursie draruaturgicznym m. Krakowa), Władysława Rymkiewicza 
i Edmurda Pietryka (sztuki autorów nagrodzonych na Konkursie Debiutów .Ate- 
neum”) W maju c'bzdzie się festiwal polskich sztuk współczesnych we Wrocławiu. 

Od kiiku lat obsrrwujemy wyraźny rozwój polskiej dramaturgii współczesnej. 
Coraz więcej sz'uk polsich autorów współczesnych pojawia się na naszych scenach. 
W obsen;m sczonie teatry porskie grać będą 81 sztuk 57 polskich autorów współ- 
czesnych. Największym powodzeniem cieszą się w tym sezonie sztuki Sławomira 
Mrożka. Jego „Tango” grają już teatry w Warszawie, Poznaniu, Łodzi, Krakowie, 
zapowiadają zaś je już nasiępne. W cumie grać będzie utwory Mrożka w sezonie 
1963:66 r. 17 polskich teatrów. 9 teatrów wystawia sztuki Tadeusza Różewicza, 
4 teatry — sztuki Stanisława Grochowiaka. 6 teatrów zagra nową sztukę Jerzego 
Kresickiego „Kobiety stamtąd”, której premiery odbyły się już w Rzeszowie i Kra- 
kowie (teatr im. Słowackiego). Cieszy się ona dużym powodzeniem. Nadto są w re- 
partuarze teatrów sztuki Macieja Zenona Bordowicza, Jana Pawła Gawlika, Andrze- 
ja Szypulskicgo (Śniadanie, obiad, kolacja” w Szczecinie), Władysława Orłow- 
skiego, Henryka Voglera, Jerzego Zawieyskiego i innych. Utrzymują się wciąż na 
scerie bestsellery poprzedniego sezonu: „Ktoś nowy” Marsa Domańskiego, „Anioł 
na dworcu” Jarosława Abramowa i „Niech-no tylko zakwitną jabłonie” Agnieszki 
Osieckiej. Trwają nadal prace nad adaptacjami scenicznymi prozy polskiej. W stycz= 
niu odbyła się w Teatrze Ludowym na Pradze premiera teatralnej wersji „Ka- 
mienrego Świata” Tadeusza Borowskiego, którą opracował dla sceny Jerzy Adam- 
ski. Zapowiedziane są w tym sezonie premiery inscenizacji „Sennika współczes- 
nego” Tadeusza Konwickiego i „Pruskiego muru” Witolda Zalewskiego. 


Rocznie wpływa do teatrów polskich około 60 nowych sztuk polskich, Z tego 
około 30 dostaje się na scenę. Każdy prawie teatr daje w sezonie choć jedną pre- 
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mierę polskiej sztuki współczesnej, niektóre za$ grają w tym czasie nawet dwie 
lub trzy. Zespół do Spraw Teatru prowadzi od lat aktywną działalność, zmierzającą 
do wzbogacenia portfelu nowych polskich sztuk. zamawia je u autorów. subwen- 
cjonuje ich pisanie, dba o uplasowanie najlepszych z» nich w teatrach ito. Dyr. Bie- 
niewski skrytykował pod tym kątem widzenia tylko vostępowanie dyrekcji teatrów 
warszawskich, które stawiają nowym polskim sztukom nadmiernie wysokie wy- 
magania, czekając tylko na dzieła wybitne. Skutkiem tego np. na 67 premier, 
zapowiedzianych w nowym sezonie, w Warszawie będzie tylko 9 premier polskich 
sztuk współczesnych (w tym 3 na scenach prób). W ogóle planowanie repertuarowe 
teatrów stołecznych zostało ostro skrytykowane przez dyrektora Zespołu do Spraw 
Teatru. Zarzucił on im zbyt małą dbałość o ideowy repertuar współczesny i zbyt 
małą operatywność w poszukiwaniach szczególnie w tej dziedzinie. Pod tym wzglę- 
dem teatry terenowe wykazują znacznie więcej inicjatywy i dają często ciekawsze, 
wartościowsze i aktualniejsze premiery. 


Tradycyjnie przedstawia się układ premier klasyki polskiej. Przoduje, jak zaw- 
sze, Fredro, którego komedie zagra w tym sezonie 16 teatrów. Dramaty Słowac- 
kiego wystawi 11 teatrów, sztuki Bogusławskiego będą miały 7 premier. 5 teatrów 
gra lub grać będzie „Dziady”. Współczesnym klasykiem staje się Stanisław Ignacy 
Witkiewicz, którego sztuki zapowiada 5 teatrów. 


Ciekawie prezentuje się zestaw repertuarowy sztuk współczesnych, tłumaczonych 
z języków obcych. Tu przoduje „Namiestnik” Hochhutha, którego zapowiada 6 tea- 
trów. Polska prapremiera tej tak aktualnej obecnie w Polsce sztuki odbędzie się 
w marcu w Teatrze Narodowym w Warszawie w reżyserii Kazimierza Dejmka. Jej 
próby są już w pełnym toku. 5 teatrów wystawi „Sprawę Oppenheimera” Heinara 
Kipphardta, której prapremiera odbędzie się na scenie Teatru Polskiego w War- 
szawie. Teatr Współczesny Erwina Axera wystawi „Dochodzenie Petera Weissa, 
a teatr szczeciński zagrał już prapremierę polską „Pncydentu w Vichy” Artura Mil- 
lera i „Głodu i pragnienia” Ionesco. Sztuki Ionesco cieszą się w tym sezonie wiel- 
kim powodzeniem na polskich scenach. Zagra je 14 teatrów. Nadto zobaczymy utwo- 
ry Dirrenmatta, Albeego, Giraudoux, Tennessee Williamsa, Osborne'a, więc czoło- 
wych dramaturgów literatury światowej. 


Dramaturgię radziecką reprezentuje najlepiej twórczość Majakowskiego. 5 tea- 
trów gra w tym sezonie jego „Łaźnię”, „Pluskwę” 1 „Misterium buffo” (którego 
polska prapremiera odbyła się w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie), Współczesną 
twórczość radziecką reprezentuje sztuka Edlisa „Gdzie jest brat twój, Abel?", wy- 
stawiona w Rzeszowie, „104 stronice o miłości” Radzińskiego i „Encyklopedyści” 
Zorina. 10 teatrów zapowiada premiery sztuk Bertolta Brechta (w tym polską pra- 
premierę „Świętej Joanny szlachtuzów”), Pojawią się także w repertuarze sztuki 
czeskie, rumuńskie i węgierskie (5). 


W dziedzinie klasyki obcej najczęściej sięgają zawsze polskie teatry po dzieła 
Szekspira. W nowym sezonie zagra je 20 scen. 9 teatrów wystawi komedie Molie- 
Ta, 5 sztuki Shawa, 2 utwory Garcia Lorki. W Poznaniu odbyła się w styczniu pol- 
ska prapremiera „Słów bożych” klasyka literatury hiszpańskiej Valle Inclana. 


Na szarym końeu repertuaru znalazły cię sztuki dla dzieci i młodzieży. Ponie- 
waż sytuacja taka trwa od dłuższego czasu, zjawisko to niepokoi bardzo Zespół 
do Spraw Teatru. Aby przeciwstawić się obecnemu stanowi rzeczy, Zespół zamówił 
nowe sztuki u polskich pisarzy współczesnych, jak również stara się o przekłady 
sztuk dziecięcych 1 młodzieżowych z literatury czeskiej, holenderskiej, niemiec- 
kiej i radzieckiej. Dotąd wpłynęło 9 nowych sztuk polskich dla dzieci i młodzieży, 


_ 119 


z których powstaną może wartościowe przedstawienia dla najmłodszych widzów. 
Na rok 1967 planuje się Warszawskie Spotkanie Teatralne, poświęcone przedsta- 
wieniom młodzieżowym, oraz sesję i dyskusję na temat: młodzież a teatr. 

Dyr. Bieniewski poinformował także zebranych o nowych koncepcjach organi- 
zacyjnych i pociągnięciach administracyjnych Zespołu do Spraw Teatru oraz o za- 
łożeniach jego polityki kulturalnej, W latach ubiegłych zatwierdzenie repertuaru 
poprzedzały dyskusje środowiskowe. Obecnie konferencje te i dyskusje będą mia- 
ły charakter dwufazowy. Pierwszym ich etapem będzie szeroka dyskusja, poświę- 
cona podsumowaniu i ocenie ubiegłego sezonu. W drugiej fazie nastąpi omówie- 
nie repertuaru na sezon następny już w wąskim gronie. Zespół do Spraw Teatru 
nie prowadzi polityki nakazów i zakazów. W praktyce nie ma żadnych nakazów 
ani zakazów repertuarowych. Zespół co najwyżej doradza lub odradza teatrom 
granie tych czy innych sztuk, Pełnia możliwości wyboru ideowo-artystycznego spo- 
czywa więc w rękach kierownictw teatrów i miejscowych władz kulturalnych, 
z którymi należy te propozycje uzgadniać. Zespół do Spraw Teatru jest przeciwny 
bezmyślnemu naśladownictwu dużych ośrodków przez teatry w mniejszych mia- 
stach. Mają one tam zupełnie inne zadania i muszą się także liczyć zarówno ze swą 
publicznością, jak i ze swoimi możliwościami artystycznymi, popularyzując war- 
tościowe i komunikatywne sztuki. Dla węższego grona mogą natomiast wystawiać 
utwory awangardowe i eksperymentalne na swych „scenach prób”, „małych sa- 
lach” i w teatrach „przy stoliku”, w klubach i kawiarniach. Zespół nie przewiduje 
w przyszłości większych zmian na stanowiskach dyrekcyjnych, oceniajac pozytyw- 
nie skutki stabilizacji kierownictw teatrów. Od nowego sezonu nastąpi jedynie 
zmiana na stanowisku dyrektora teatru w Jeleniej Górze i w Częstochowie. Od 
1 stycznia 1966 r. dyrekcję teatru „Komedia” w Warszawie objął Wojciech Siemion. 


Rok 1966 niesie nam powrót fali festiwalowej. Prócz festiwalu polskich sztuk 
współczesnych we Wrocławiu, odbędą się w roku 1966 tradycyjne festiwale regio- 
nalne w Kaliszu, Toruniu i Rzeszowie oraz Warszawskie Spotkanie Teatralne 
(prawdopodobnie w czasie Kongresu Kultury Polskiej). 


Trochę inaczej niż w latach ubiegłych zaczyna kształtować się geografia teatralna 
kraju. Dyr. Bieniewski stwierdził, że do czołówki teatrów polskich doszlusował 
obecnie Stary Teatr w Krakowie. Interesująco zapowiada się także rozwój ośrodka 
wrocławskiego, gdzie na podłożu pracy teatrów dramatycznych, którymi kierują 
Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski, i teatru-laboratorium Jerzego Grotowskie- 
go (Teatr 13 Rzędów) powstaje uniwersytecka komórka teatrologiczna, Dodaimy 
do tego, że interesujący sezon mają w tym roku teatry poznańskie (gdzie 
odbył się w styczniu przegląd ich półrocznego dorobku w nowym sezonie) 
oraz teatry szczecińskie. Ambitnie pracuje teatr w Białymstoku. Gorzej 
jest w Warszawie, gdzie odnotować należy w styczniu tylko premierę sztuki Ten- 
nessee Williamsa „Śmierć Iguany”, bardzo kulturalne przedstawienie w reżyserii 
Aleksandra Bardiniego na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego. Grają w nim akto- 
rzy tej miary, co Elżbieta Barszczewska, Andrzej Łapicki, Justyna Kreczmarowa 
i Tadeusz Kondrat. Scenografię zaprojektował Otto Axer. Mimo słabości sztuki, 
która zajmuje się głównie problemami psychopatologii człowieka, jest to spektakl 
godny uwagi i obejrzenia, 

Bogato przedstawiają się plany wyjazdów zagranicznych polskich teatrów. Teatr 
Narodowy wybiera jeszcze między licznymi propozycjami występów gościnnych 
w różnych krajach Europy. Wchodzą w rachubę wyjazdy do Holandii, Skandy- 
nawii, Belgii, Włoch, a może na festiwal do Dubrownika. Teatr Powszechny Adama 
Hanuszkiewicza wystąpi z przedstawieniami „Wesela”, „Kolumbów” i „Zbrodni 
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i kary” w czasie festiwalu Teatru Narodów w Paryżu. Pewno pokaże łakże swój 
dorobek w Londynie. Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy wyjedzie na występy 
gościnne do Jugosławii. Rozważa się możliwość wysłania „Teatru 13 PE do 
Paryża. 

Sukcesy odnoszą za granicą polskie sztuki 1 polscy reżyserzy. W styczniu odbyła 
się w Diisseldorfie premiera „Tanga” Mrożka w reżyserii Erwina Axera i sceno- 
grafii Ewy Starowieyskiej. Był to prawdziwy triumf polskiej sztuki. Długo nie 
chciały umilknąć brawa po zakończeniu spektaklu, nawet po opuszczeniu żelaznej 
kurtyny. Przeszło 40 razy szła w górę kurtyna, 8 razy musiał wychodzić na scenę 
i kłaniać się rozentuzjazmowanym widzom Erwin Axer. Niezwykle pochlebne były 
też recenzje prasy niemieckiej. Krytyk „Die Welt” napisał, że dopiero Axer poka- 
zał, ile można wydobyć z aktorów, których niemiecka publiczność i prasa wcale 
dotąd nie doceniała. Inscenizacja osiągnęła przy tym swój cel ideowy. Recenzje 
świadczą © tym, że zarówno krytycy, jak i publiczność zrozumieli prawidłowo 
sens sztuki i przedstawienia, doszukując się w nim rozprawy ze źródłami i korze- 
niami faszyzmu i hitleryzmu, bezpośrednich aluzji do tego, co stało się w Niem- 
czech w okresie dochodzenia do władzy Hitlera i co znowu zagraża temu krajowi. 
W tym sensie brutalna postać Edka i jego finałowe tango z wujem Eugeniuszem, 
przedstawicielem oportunistycznej części arystokratycznej administracji, miało po- 
smak groźnego ostrzeżenia. Porównywano tę scenę z faktami flirtu Hitlera i Goe- 
ringa z Papenem. Dwa inne teatry niemieckie wystawiły w tym czasie także z po- 
wodzeniem sztuki polskich pisarzy. W Bochum zagrano „Imiona władzy” Jerzego 
Broszkiewicza, a w Ulm — „Akt przerwany” Tadeusza Różewicza. Jakub Rotbaum 
wystawił zaś w styczniu gościnnie w Teatrze Miejskim w Haifie ludową komedię 


żydowską „Herszele z Ostropola”, PR grał przed kilku laty Teatr Żydowski 
w Warszawie. 


R. Sz. 


180 filmowych premier 


W roku 1961, pierwszym roku minionej pięciolatki, na nasze ekrany weszło 211 
pełnometrażowych filmów fabularnych i dokumentalnych. W następnym reku wpro- 
wadzono ich 190, a 180 w roku 1965. Nową pięciolatkę zaczynamy 180 premierami 
Widać jednak realne możliwości zaprezentowania w następnych latach po 200 pre- 
mier rocznie, gdyż zarówno wpływy z eksportu filmów, jak i za odpłatne usługi dla 
innych kinematografii powinny być wyższe niż w latach 1961—1965. Wśród 180 
premier bieżącego roku znajdują się 24 pełnometrażowe filmy produkcji polskiej, 
około 80 filmów zrealizowanych w państwach socjalistycznych i tyleż samo filmów 
z państw kapitalistycznych. Polskie premiery sygnalizowaliśmy już w numerze 
grudniowym i dlatego dziś ograniczymy się do wstępnego nmowienia filmów obcych. 

Z kinematografii socjalistycznych największy udział w strukturze naszego re- 
pertuaru bedą miały filmy radzieckie, czeskie i węgierskie. Z kinematografii ka- 
pitalistycznych zaś — filmy amerykańskie, francuskie i włoskie. Zasadnicze więc 
proporcje pozostają takie same, jak w roku ubiegłym. Nieco więcej jednak zoba- 
czymy nowych filmów polskich — w roku ubiegłym pokazano ich tylko 22. Sto- 
sunkowo więcej niż w roku poprzednim będzie filmów węgierskich, francuskich 
i czeskich, a nieco mniej włoskich. Są to przesunięcia wewnątrz zasadniczych grup 
i np. w odniesieniu do kinematografii francuskiej czy włoskiej raczej przypadko- 
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we — choć może wzrost liczby filmów francuskich jest zapowiedzią odrobienia 
znacznych zaległości w stosunku do tej kinematografii. Umocnienie się wszakże 
pozycji filmu węgierskiego i czeskiego w naszym repertuarze pozostaje w ści- 
słym związku z pomyślnym rozwojem kinematografii tych krajów oraz wzrostem 
ich znaczenia w świerie filmowym. 

W tegorocznym repertuarze zobaczymy filmy 14 obcych kinematografii, co dla 
nas nie jest już liczbą szczególnie imponującą. Kinernatografię japońską — z tru- 
dem torującą sobie drogę do naszej publiczności, choć przecież znakomitą — 
będą reprezentowały tylko cztery filmy. Zobaczymy mianowicie film Masaki 
Kobayashi pt. „Kwaidan, czydłi opowieści niesamowite”, „Rudobrodego” Akiro Ku- 
rosawy, „Piętno Hiroszimy' Kimisaburo Yoshimury i „Olimpiadę w Tokio” Kona 
Ichikawy. „Kwaidan” został wyróżniony Nagrodą Specjalną Jury ubiegłorocznego fe- 
stiwalu w Cannes. Na film składają się trzy niesamowite i pełne filozoficznej 
zadumy poetyckie opowieści, w których Kobayashi — twórca filmu „Harakiri” — 
wypowiada się na temat moralnych aspektów stosunków i związków międzyludz- 
kich, wierności i współodpowiedzialności za los innych. W filmie tym europejska 
mitologia spotyka się z japońską, nakładają się na siebie odrębne przecież tra- 
dycje literackie, tworząc w efekcie dzieło osobliwe, ale i uniwersalne. bo doty- 
czące moralnych i filozoficznych praw obowiązujących w ludzkim świecie. W stro- 
nę wielkiej problematyki prowadzi także „Rudobrody”, film wyróżniony na ubie- 
głorocznym festiwalu w Wenecji nagrodą dla aktora Toshiro Mifune za naj- 
lepszą kreację. Jest to opowieść o dziewiętnastowiecznym lekarzu-filantropie 
prowadzącym szpital dla najbiedniejszych, niepublicystyczna pochwała ludzkiej 
szlachetności i dobrych racji moralnych, którymi może kierować się człowiek. 
„Rudobrody” jest filmem psychologicznym, lecz rozległym jak dzieło epickie, 
przebogatym w wątki i epizody, jest dziełem dociekliwym 1 wielopłaszczyzno- 
wym. „Piętno Hiroszimy” — to jeszcze jeden japoński głos przeciwko okrucień- 
stwom wojny, mówiący o dramacie ludzi, na których psychice i zdrowiu niezatarte 
ślady pozostawiła atomowa tragedia sprzed dwudziestu lat. Zestaw ten zamyka 
„Olimpiada w Tokio”, najwspanialszy film o Igrzyskach Olimpijskich i sporcie, 
jaki kiedykolwiek zrealizowano. Jest to film dokumentalny, ściślej zaś mówiąc, 
dokument artystyczny, który ma bardzo niewiele z reportażu. Pokazuje Olimpia- 
dę, ale przede wszystkim stara się przedstawić sportowe współzawodnictwo przez 
studium ruchu, wysiłku, napięcia, przejawów radości i dramatów. Trzy spośród 
tych filmów — to realizacje najwyższej klasy, a zarazem przykłady nieby- 
wałego nakładu pracy i środków. Nad „Kwaidanem” pracowano Sześć lat, 
nad „Rudobrodym” dwa lata, a zdjęcia do „Olimpiady w Tokio” wykonywało aż 
68 operatorów, którzy nakręcili łącznie materiał filmowy wymagający 70 godzin 
projekcji. 

Po jednym filmie zaprezentują w tym roku cztery kinematografie: wietnamska, 
fińska, szwajcarska i holenderska. „Jesienny dzień”, zrealizowany w Wietnam- 
skiej Szkole Filmowej i Wytwórni Filmów Fabularnych w Hanoi przez reżysera 
Huy Vana — przypominając wydarzenia z lat wojny wyzwoleńczej przeciwko 
francuskim kolonistom, ukazuje zmiany, jakie w ogniu walki zachodzą między 
jednostką a społeczeństwem i jaka jest zależność interesu osobistego od interesu 
ogólnonarodowego. Finowie pokażą sensacyjny film Palmera Thompsona pt. „Ktoś 
taki jak złodziej”, Szwajcarzy przypomną dramat psychologiczny Freda Zinneman- 
na z 1948 roku, pt. „Napiętnowani”, ukazujący przeżycia grupy dzieci różnych 
narodowości — ocalałych z hitlerowskich obozów koncentracyjnych — z trudem 
przyzwyczajających się do życia w normalnych warunkach. Kinematografię holen- 
derską natomiast reprezentować będzie „Dwanaście milionów Holendrów” Berta 
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łlaanstra, pełnometrażowa opowieść dokumentalna o jego rodakach. Film jest 
zabawny, pomysłowy i dowcipny, a przy tym legitymuje się poważnymi wa:oiadmi 
poznawczymi. Kinematografie meksykańska i Niemiec zachodaich dajzą po dwa 
filmy, z tym że meksykańskie wejdą na ekrany w końcu roku, a dwuseryjny 
„Winnetou” według Karola Maya (reż. Heralda Reinla) i „Wizytę starszej pani” 
— według Durrenmatta — zrealizowaną w gigantycznej współprojukcji kilku kra- 
jów europejskich i Stanów Zjednoczonych, zobaczymy w pierwszym półroczu. 

Niewielki, ale widoczny udział w tegorocznym repertuarze naszych kin będzie 
miała Rumunia — 3 filmy, NRD — 4, Bułgaria i Szwecja — po G. Z filmów ru- 
muńskich najciekawiej zapowiada się dwuseryjny „„Las powieszonych”, adaptacja 
powieści Liviu Rebreanu, której dokonał z dużą maestrią Liviu Ciulei. Jest to 
epickie.dzieło antywojenne, ukazujące, jak mechanizm wojny niszczy ludzkie cha- 
raktery i uczucia. Na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes film ten został wyróż- 
niony nagrodą za reżyserię. Dwudziestolecie międzywojenne, problem walki spo- 
łecznej i politycznej rumuńskiej klasy robotniczej z kapitałem i z rzecznikami 
faszyzmu przedstawił reżyser Manole Marcus w filmie „Dzielnica Szczęście”. Inny 
film rumuński, „Cztery kroki do nieskończoności” Francisca Munteanu, został wy- 
różniony na ubiegłorocznym festiwalu w Mar del Plata. Stawia w nim reżyser 
problem stosunku człowieka do wojny, faszyzmu i tych, którzy dźwigają ciężar 
walki. Z filmów NRD „Kronika pewnej zbrodni” reżyserii Joachima Haslera wed- 
ług Leonharda Franka nawiązuje do problemu bezkarności ludobójców w NRFE 
i dzisiejszych dramatów ich dawnych ofiar. Drugą wojnę światową w aspekcie 
problemu młodzieży niemieckiej, Już w ostutnich dniach walki wysyłanej na front, 
naświetla film Joachima Kunerta pt. „Przygody Wernera Nolla”. Do współczesnych 
problemów obyczajowych zmierza Egon Gunther w filmie „Żona Lota”, rozważa- 
jącym problem kryzysu małżeńskiego i dróg, którymi ludzie usiłują się z niego 
wydobyć. | 

Bułgaria zaprezentuje historyczną epopeję z XIII wieku pt. „O carski tron”, 
zrealizowaną przez Nikoła Wyłczewa. Zobaczymy zapowiadany już od roku epicki 
dramat N. Korabowa pt. „Tytoń”, dramat Weuło Radewa z czasów pierwszej woj- 
ny światowej pt. „Złodziej brzoskwiń”, sześciokrotnie nagrodzony na ubiegłorocz- 
nym festiwalu w Warnie, przygodową opowieść partyzancką Piotra Wasiliewa pt. 
„Hasło bez odzewu” oraz sensacyjno-kryminalną opowieść Rangeła Wyłczanowa 
pt. „Inspektor i noc”. W zestawie szwedzkim nie widzimy niestety żadnego lilmu 
Bergmana i chyba w związku z tym nie czekają nas przeżycia najwyższej miary. 
To jednak, co sprowadzilismy: „Cudowną podróż” według Selmy Lagerlof, „Ko- . 
chankę” Vilgota Sjómana czy dwa filmy Bo Widerberga: „Dzielnica kruków” 
i „Wózek dziecięcy” — zalicza się do filmów, które można obejrzeć z zaintireso- 
waniem i porozmawiać sobie na ich temat. 


Kinematografia jugosłowiańska dawno już nie podarowała nam filmu na miarę 
swych dawnych osiągnięć. Interesująco zapowiada się jednak „Prometeusz z Dal- 
macji” Vatroslava Mimica, opowieść o wakacyjnej refleksji wybitnego działacza 
państwowego nad miejscem, do kiórego w swym życiu do.z*dł, i przemianami 
jakie się w nim dokonały. Intryguje „Męski piknik” zrealizowany w jugosłowiań- 
sko-niemieckiej (NRF) współprodukcji przez wybitnego reżysera Wojfuninea Staud- 
tego. Porusza w nim reżyser problem winy i zapomnienia Film ściągał na siebie 
t reżysera wściekłą nagonkę. Wycofano go z festiwalu w Cannios, pomiut io w ofi- 
cjalnym komunikacie festiwalu berlińskiego, choć otrzymał na tymże festiwalu 
wyróżnienie jury Międzynarodowej Krytyki Filmowej. „Szalone wakacje”, „Oszuste 
ka” i „Słosuję na miłość” mówią o sprawach uczucia, cynizmu i rozczarowań, jakię 
one niosą. Z tych trzech filmów szczególnie dobrze warto zapamiętać „Szalone 
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wakacje”, obiecujący debiut fabularny Obrada Gluscevicia nagrodzony w Gottwal- 
dowie i Puli, o którym się mówi, że jest czarującą komedią charakterów, błys- 
kotliwą I delikatną. Pewną porcję rozrywki proponują jeszcze Jugosłowianie w ko- 
medii muzycznej pt. „Podróż na koniec świata” oraz w filmie sensacyjno-krymi- 
nalnym zrealizowanym we współprodukcji z NRD pt. „Morderstwo na urlopie”. 

Brytyjczycy i Węgrzy dadzą nam w tym roku po tuzinie filmów. Wśród realizacji 
angielskich najwięcej rozgłosu zdobyły sobie dwa filmy: „Sposób na kobiety” Ri- 
charda Lestera — nagrodzony Grand Prix na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes, 
1 „Wzgórze” Sydneya Lumeta — wyróżnione jedną z dwóch równorzędnych na- 
gród przyznanych na tym samym festiwalu. Pierwszy film to absurdalna komedia 
znacznie odświeżająca ten gatunek, trochę zwariowana, ale bardzo sympatyczna. 
„Wzgórze” natomiast jest namiętnym, gniewnym oskarżeniem militaryzmu i reżimu 
obowiązującego w karnych obozach brytyjskiej armii. Doskonałą kreacją aktorską 
Anny Bancroft, nagrodzoną na festiwalu w Cannes, legitymuje się niezupełnie udany 
film jednego z inicjatorów brytyjskiej „nowej fali”, Jacka Claytona, pt. „Zjadacz 
dyń”. Te trzy pozycje uzupełniają zgrabne na ogół realizacie utworów literackich: 
„Wehikuł czasu” H. G, Wellsa, „Książę i żebrak” Marka Twaina oraz „Mary Deare” 
Hammnonda Innesa. 

Wśród filmów węgierskich uwagę zwraca przede wszystkim dzieło Zoltana Fa- 
briego „Dwadzieścia godzin”, zrealizowane według słynnej na Węgrzech powieści 
Ferenca Santy. Film ten otrzymał w zeszłym roku na festiwalu w Moskwie Grand 
Prix ex aequo z „Wojną i pokojem” Bondarczuka oraz Nagrodę FIPRESCI. „Dwa- 
dzieścia godzin” — to wielopłaszczyznowy rozrachunek z kultem jednostki, jeden 
z najbardziej wnikliwych filmów o tym problemie. Do wydarzeń z 1956 r. nawiązuje 
także „Wiek marzeń” Istvana Szabo, mówiący o problemie kształtowania się świa- 
domości społecznej, światopoglądowej 1 postawy życiowej młodzieży wstępującej 
w samodzielne życie. Do cenniejszych pozycji wypada zaliczyć „Spotkanie w muze- 
um” Bana, „Wojenną przyjaźń” Miklosa Janesco, studium węgierskiej prowincji 
w psychologiczno-obyczajowym dramacie „Dworek czterech dziewcząt” Pola Zonaya 
oraz humorystyczną opowieść Martona Kelatiego o wojennych perypetiach sier- 
żanta ukrywającego się z kilkoma dezerterami w starym zamczysku pt. „Sierżant 
i inni". 

Włochy reprezentowane będą zestawem niemal równie znakomitym, choć znacznie 
liczebniejszym, jak Japonia. „Noc” i „Czerwona pustynia” Antonioniego, filmy, 
o których głośno w całym świecie, zostaną skreślone przez naszych kinomanów z re- 
jestru dotkliwych zaległości. „Więźniowie z Altony” De Sici według Sartrea, 
„Uwiedziona i porzucona” Germiego, „Żołnierki” Zurliniego, „Bandyci z Orgosolo” 
De Sety — to filmy na tyle już głośne, że kiedy wejdą na ekran nikt, kto naprawdę 
interesuje się filmem, ich nie ominie. We wszystkich prawie wymienionych tu 
filmach mistrzostwo formalne łączy się z ważkimi treściami i znakomitym aktor- 
stwem. Ale wysoką klasę reprezentują nie tylko te filmy. Bliska bardzo dobrego 
kina jest poetycka jak ballada „Jego dziewczyna” Cemenciniego, trudna rozprawa 
o starości Petriego pt. „Dni są policzone”, ryzykowna opowieść Bologniniego pt. 
„Piękny Antonio”, „Małżeństwo po włosliu” De Sici, „Wczoraj, dziś, jutro”; pozy- 
cjią dla amatorów wszystkiego, co robią Fellini i De Sica, jest nowelowa komedia 
„Boccaccio TU". 

Problematyka filmów francuskich nie bywa dla nas tak frapująca, jak w filmach 
włoskich. Tak jest i w bieżącym roku. W zestawie francuskim stosunkowo naj- 
okazalej prezentuje się „Pogarda” Godarda, zrealizowana przez czołowego twórcę 
francuskiej „nowej fali” według znanej w Polsce powieści Moravii pod tvm samym 
tytułem. Dodatkową atrakcją filmu jest znakomita — a znawcy mówią nawet, że 
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najlepsza z dotychczasowych — rola Brigitte Bardot. Zobaczymy Grand Prix festi- 
walu w Cannes z 1964 roku, głośne „Parasolki z Cherbourga” Jacquesa Demyego: 
śpiewaną opowieść o parze kochanków. Będziemy także bawić się komedią „Jojo” 
Pierre'a Etaix — z powodzeniem kontynuującego stare, ale wielkie tradycje kla- 
sycznej komedii filmowej. Będziemy mieli bardzo inteligentną zabawę z „Człowie- 
kiem z Rio” Philippe'a de Broki z Jean-Paulem Belmondo w roli tytułowej. W ko- 
medii „Monsieur zobaczymy Jeana Gabina jako bankiera angażującego się z nu- 
dów na lokaja w mieszczańskim domu, a w nowelowym filmie „Najpiękniejsze 
oszustwa Świata” obejrzymy bardzo dobrą nowelę Romana Polańskiego. Alaina 
Delona będziemy oglądać w dumasowskim „Czarnym tulipanie”. W stylu filmów 
dumasowskich utrzymana jest także opowieść „Markiza Angelika". Sensacji jed- 
nak najbardziej pasjonujących dostarczy opowieść o asie radzieckiego wywiadu pt. 
„Kim pan jest, doktorze Sorge?” i „Niepodległa”, film nawiązujący do wydarzeń 
z lat brudnej wojny w Algierii. 

Pod względem liczby filmów wprowadzonych na nasze ekrany, kinematografie 
amerykańska, czechosłowacka i radziecka tworzą wielką trójkę. Stany Zjedno- 
czone to przede wszystkim „Ostatni brzeg” Stanleya Kramera, wstrząsająca wizja 
świata po nuklearnej katastrofie, i „Wyrok w Norymberdze” tego samego reżyse- 
ra — ukazujący jeden z procesów przeciwko hitlerowskim sędziom i prokuratorom. 
W obu tych filmach wystąpił kwiat filmowego aktorstwa: Marlena Dietrich i Ava 
Gardner, Montgomery Cliit, Fred Astair, Spencer Tracy, Burt Lancaster, Gregory 
Peck, Maksymilian Schell i Anthony Perkins. Na czołowym miejscu należy wymie- 
nić także „Najdłuższy dzień” — superrekonstrukcję inwazji wojsk alianckich na 
Normandię w czerwcu 1944, zrealizowaną z niebywałym rozmachem i nakładem 
finansowym pod batutą D. F. Zanucka. Western reprezentowany będzie serią reali- 
zacji wysokiej klasy. Wymienię tylko najwybitniejsze: „Jak zdobyto Dziki Zachód”, 
„Ostatni zachód słońca”, „Złoto Alaski” i „Dwaj z Teksasu” z kreacją niezapom- 
nianego Clarka Gable'a. Zobaczymy oczywiscie i komedię — „Mr Hobbs na urlopie” 
z Jamesem Stewartem — i film sensacyjny „Niagara” z Marylin Monroe, i kolej- 
nego Disneya pt. „101 Dalmatyńczyków”. 

Wśród filmów radzieckich zupełnie szczególną pozycję zajmuje dwuseryjny mon- 
taż dokumentalny Michała Romma pt. „Zwyczajny faszyzm”. Jest to najobszer- 
niejsza i chyba najpełniejsza z dotychczasowych filmowych analiz faszyzmu. Uka- 
zuje nie tylko jego mechanizm działania i zbrodnie, lecz także jego przejawy 
w najrozmaitszych dziedzinach życia, w nauce i sztuce. Film opatrzony jest ko- 
mentarzem reżysera, świetnego — jak się okazuje — publicysty i prawdziwego 
erudyty, umiejącego łączyć rzeczową analizę z ideowym zaangażowaniem i tonem 
osobistej wypowiedzi. Filmem bardzo interesującym jest ubiegłoroczna Nagroda 
Specjalna jury festiwalu w Wenecji — dwuseryjny film Marlena Chucijewa pt. 
„Mam dwadzieścia lat”. Reprezentuje on nowe kino i nowe spojrzenie na ważny 
problem. Daje mianowicie zaskakujący świeżością i trafnością obserwacji obraz 
pokolenia dzisiejszych dwudziestolatków — wychowanych i żyjących w dużo lep- 
szych warunkach niż ich ojcowie, ale stojących przed jednakowo trudną w każdym 
czasie próbą określenia swego miejsca na ziemi i ustalenia celu życia. Fiim jest 
tym bardziej kontrowersyjny, że polemiczny wobec stanowiska uznającego wygod- 
niejszy start za start łatwiejszy, jakby w procesie moralnego i życiowego dojrze- 
wania ważny był standard materialnej zasobności, a nie skomplikowany proces 
dyskusji z samym sobą i w pełni samodzielne poszukiwanie wewnętrznej rów- 
nowagi. | 

O innym pokoleniu dwudziestolatków, tym mianowicie, które dojrzewało w ok- 
resie wojny ojczyźnianej, opowiada liryczna „Wierność” Piotra Todorowskiego 
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i Bułata Okudżawy, wyróżniona na tym samym festiwalu, co film Chucijewa, na- 
grodą za najlepszy debiut. Jeszcze jednym tegorocznym odkryciem reżyserskim 
jest Siergiej Paradżanow — ormiański malarz, autor filmu „Cienie zapomnianych 
przodków”, wyróżnionego na festiwalu w Mar del Plata nagrodą za najlepszą reży- 
serię. „Cienie zapomnianych przodków” to półdokumentalna adaptacja powieści 
Michała Kociubińskiego, malowniczo eksponująca huculski folklor i przynosząca 
oryginalne eksperymenty z kolorem. Zobaczymy jeszcze inne adaptacje: „Zamieć” 
Władimira Basowa wg Puszkina, „Bransoletę z granatów” Abrama Rooma wg Kup- 
rina i „Sanitarny pociąg” Iskendara Chamrajewa wg Panowej, dający psycholo- 
giczne analizy przeżyć grupy ludzi — lekarzy i sanitariuszy — udających się na 
front. 

W „Pierwszej Bastylii" Michaił Jerszow przypomina młodzieńcze lata Lenina. Bę- 
dzie to drugi w tym roku film o Leninie na naszych ekranach. Wcześniej ukaże 
się film Sergiusza Jutkiewicza pt. „Lenin w Polsce”, zrealizowany we współpro- 
dukcji z naszą kinematografią. 


W „Więzach rodzinnych” i „Naszym domu” Wasili Pronin rozważa problem sto- 
sunków rodzinnych i konfliktów między rodzicami a dorastającymi dziećmi. O świe- 
cie dorosłych widzianym Oczami dziecka opowiada Eduard Boczarow w filmie 
„Gwiazdy w morzu”. Sensacyjna „Kraksa? Aleksandra Abramnowa i Nauma Birma- 
na intrygować będzie nie tyle losami przestępcy, ile sytuacjami, w jakich znalazł się 
prokurator. „Operacja Y' Leonida Gajdaja przyniesie bezpretensjona!ną zabawę. 
Film składa się z trzech nowel, z których jedna — zatytułowana „Obsesja* — od- 
niosła już międzynarodowe sukcesy. Prezentowano ją jako pozycję samodzielną 
na ostatnim festiwalu w Krakowie, gdzie została wyróżniona „Srebrnym Smokiem”. 
Miłośników dokumentalnych filmów przyrodniczych zainteresuje film Aleksandra 
Zguridiego pt. „W krainach dzikich zwierząt”, opowieść o wymierających gatun- 
kach i okazach fauny, żyjących w rezerwatach Australii, Nowej Zelandii, na wy- 
spie Komodo i Wyspach Kurylskich. Film ten zdobył w ubiegłym roku nagrodę 
„Złotego Neptuna” na festiwalu w Trydencie. 


Czesi zaprezentują w tym roku filmy legitymujące się licznymi nagrodami fe- 
stiwalowymi. Listę otwiera „Sklep przy ulicy Głównej” Jana Kadara i Elmara Klosa 
wyróżniony w Cannes za kreacje Idy Kamińskiej i Józefa Kronera. Film wskrzesza 
lata okupacji i eksterminacji Zydów słowackich, przypominając o wzajemnych ludz- 
kich zależnościach i potrzebie dotrzymywania zobowiązań moralnych. W filmie 
Karela Kachyna „Ja, Julinka i koniec wielkiej wojny”, w „Niech żyje republika”, 
w „Oreganach” Uhera — pięknych i poetyckich opowieściach powracają obrazy 
ostatniej wojny widziane oczami dziecka. Nie chodzi w nich jednak tylko o wojnę, 
lecz o ukazanie dziecięcej psychiki i przeżyć, co zresztą twórcom tych filmów w geł- 
ni się udało O latach powojennych i okresie kolektywizacji wsi opowiada w stylu 
filmowej pubiicystyki społecznej i politycznej obraz Stefana Skalskyego pt. „Przez 
gusty las'. Dociekliwość obserwacyjną i umiejętność budowania delikatnych dra- 
mozow Odnaidujemy w „Miiości blondynki” Milosa Formana — gorzkiej historii 
pierwszego rozczarowania, zawodu i upokorzenia. Interesująco o młodzieży mówi 
także lLadistav Ielue w „Pierwszym dniu mego syna”, przynoszącym niebanalne 
konirontacje pos'aw. 

Komoediy satvryczną — inteligentną, celną i realistyczną, choć z duchami, jest 
Biała pam” Zdenka Podskalskicgo atakująca bezduszność i biurokratyzm. Czegoś 
podobnego Usiłuje dokonać Solan w „Przypadku Barnabasza Kosa”. Zabawę bcez- 
troską, a w dodatku melodyjną daje komedia muzyczna Jana Rohaća i Vladimira 
Switaćka pt. „Gdyby tysiąc klarnetów”. Najwyższej jednak klasy rozrywkę znaj- 
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dziemy w filmie Karela Zemana, w bardzo widowiskowych „Dwóch muszkieterach”. 
Jest to groteskowa, antywojenna opowiastka z morałem, rozgrywająca się w epoce 
wojny trzydziestoletniej, W tym najnowszym filmie twórcy słynnego „Diabelskiego 
wynalazku” i „Miunchhausena” pomysłowość i fantastyka, inwencja i poetyckość 
wizji święcą olbrzymie triumfy. Dowodzi tego lawina nagród, jaka zwaliła się na 
„Dwóch muszkieterów”: Grand Prix i nagroda za najlepszą reżyserię w San Fran- 
cisco oraz trzy nagrody w Cannes na konkursie filmów dla młodzieży. 

Zasygnalizowaliśmy tu sporo pozycji najwyższej klasy i sporo „Średniaków”, któ- 
re jednak też będzie można obejrzeć z zainteresowaniem. Cieszy zaś przede wszyst- 
kim fakt, że w zestawie tym znajduje się kiika filmów bardzo niecierpliwie oczeki- 
wanych przez naszych kinomanów. 


K.K. 


RECENZJE | BIBLIOGRAFIA 


Zarys teorii reprodukcji socjalistycznej 


Wydana ostatnio praca Kazimierza Łaskiego *) stanowi pierwszy w literaturze 
polskiej monograficzny wykład reprodukcji socjalistycznej i zarazem jedno z nie- 
wielu tego rodzaju opracowań, jakie ukazały się dotąd w literaturze ekonomicznej 
krajów socjalistycznych **). 

Część pierwsza książki pt. „Dochód narodowy oraz obieg produktu społecznego 
w gospodarce socjalistycznej” wprowadza w świat podstawowych pojęć teorii re- 
produkcji. Autor omawia tu problem granic produkcji społecznej, analizuje kate- 
gorię majątku społecznego, a następnie wiedzie czytelnika przez stadia wytwarzania, 
podziału i ostatecznego wykorzystania dochodu narodowego, zamykając wykład 
syntetycznym, ilustrowanym diagramami, omówieniem całości obiegu produktu spo- 
łecznego w gospodarce socjalistycznej. 

Część II książki pt. „Wzrost gospodarki socjalistycznej” zajmuje miejsce centralne 
w książce. Autor analizuje tutaj czynniki wzrostu dochodu narodowego, typy po- 
stępu technicznego, problemy substytucji. Od gospodarki zamkniętej przechodzi do 
handlu zagranicznego, rozpatrując ten ostatni zarówno z punktu widzenia korzyści 
międzynarodowego podziału pracy, jak i roli czynnika wpływającego na tempo 
wzrostu. Część tę zamyka omówienie dwóch specjalnych problemów — tempa wzrno- 
stu produkcji działu I i II oraz aS: podstaw rachunku efektywności eko- 
nomicznej inwestycji. 


Wreszcie w ostatniej, III części Kazimierz Łaski omawia wpływ tempa wzrostu 
na ogólną równowagę rynkową oraz ogólny poziom cen i płac. W tym kontekście 
znajduje również szczegółowe oświetlenie problem RES w zospodaTce socjali- 
stycznej. 

Ramy niniejszej recenzji nie dają możliwości szerszej analizy merytorycznej pro- 
blematyki książki. Ograniczę się do sformułowania kilku ogólnych refleksji, jak 
również do zwrócenia uwagi na pewne fundamentalne założenia ideowe i metodo- 
logiczne, które wprawdzie przewijają się przez wszystkie jej karty, ale które warto 
wydobyć spoza „suchych” zależności ilościowych i solidnego aparatu technicznych 
środków analizy, 


Badania reprodukcji można ograniczyć do zależności techniczno-bilansowych mię 
dzy poszczególnymi elementami sił wytwórczych oraz składowymi częściami pro- 
duktu społecznego, nie troszcząc się zbytnio o motywację podejmowanych decyzji 
gospodarczych. Szukamy wtedy związków przyczynowych między szeregiem zależ- 
nych od siebie „zmiennych”, czyniąc rozmaite założenia co do warunków technicz- 


*) Kazimierz Łaski — „Zarys teorii reprodukcji socjalistycznej”, Wyd. Książka 1 Wiedza, 
19565 0. 

**) W roku 1963 ukazała się książka Michała Kaleckiego „Zarys teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej', którą autor opracował na podstawie wykładow prowadzonych w Szkole 
Gtownej Pianowania i Statystyki w Warszawie w ciagu kilku lat poprzednich. Pod bezpośrednią 
inspiracją teoretycznych koncepcji Michała Kaleckieżo i rozwijając jego podstawowe idee, po- 
wstała praca Kuzimierza Łaskiego, 
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nych (,parametrów”). Następnie wprowadzając czas jako odrębną zmienną, anall- 
zujemy technicznie dopuszczalne przebiegi wzrostu (kształł ich będzie zależał od 
przyjętych parametrów, od charakteru postulowanych współzależności, specyfikacji 
zmiennych itd.), które to przebiegi nie podlegają jednak żadnemu wyraźnemu war- 
tościowaniu na podłożu dodatkowych kryteriów wprowadzonych z zewnątrz. W li- 
teraturze ekonomicznej krajów socjalistycznych poświęconej teorii reprodukcji ten 
w zasadzie typ badań przeważał w okresie, kiedy w praktyce planowania wysu- 
wała się na czoło kwestia zapewnienia wewnętrznej koordynacji planu. 


Chociaż problemy koordynacji niczego nie utraciły ze swej aktualności, wiadomo 
jednak, że od kilku co najmniej lat obok problematyki koordynacji dostrzega się 
| coraz wyraźniej akcentuje potrzebę optymalizacji planu. Chodzi o to, aby z wiązki 
planów wewnętrznie skoordynowanych, epośród dopuszczalnych rozwiązań we- 
wnętrznie zgodnych, wybierać plan najlepszy, rozwiązanie optymalne. To zmienia 
również charakter społecznego zapotrzebowania na prace teoretyczne z zakresu 
reprodukcji. Optymalizacja relacji między zmiennymi (np. między wartością zasobu 
kapitałowego a rozmiarami produktu, między inwestycjami restytucyjnymi a do- 
chodem narodowym itd.) oraz optymalizacja przebiegów dynamicznych wzrostu po- 
winna tutaj wysunąć się na czoło w pracach badawczych. 

Powyższemu zapotrzebowaniu wychodzi naprzeciw praca Kazimierza Łaskiego. Do 
analizy zależności ilościowych, występujących w procesie wzrostu gospodarki na- 
rodowej, autor wprowadza pojęcie celu produkcji. Następnie badając technicznie 
dopuszczalne warianty procesów reprodukcji w zmiennych warunkach gospodar- 
czych i technicznych (nadwyżka siły roboczej i pełne zatrudnienie, substytucja 
przy pełnym i niepełnym zatrudnieniu, przy neutralnej i kapitałochłonnej tendencji 
postępu technicznego itp.) autor konsekwentnie zapytuje o stopień i rozkład cza- 
sowy realizacji tego celu, związany z wyborem poszczególnych wariantów. W tych 
warunkach Oczywiście bliższe określenie celu reprodukcji socjalistycznej staje się 
kwestią o podstawowym znaczeniu. 

Co jest celem reprodukcji socjalistycznej, czyli w języku programowania 
wielkością, którą należy przyjmować za ogólnogospodarcze kryterium optymalizacji 
procesów reprodukcji? „Celem tym — pisze Łaski — jest, i może być wyłącz- 
nie, zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa” (str. 16). Istotnie, 
wzrost konsumpcji, a w normalnych warunkach gospodarczych również płac real- 
nych, jest podstawowym sprawdzianem efektywności i racjonalności polityki go- 
spodarczej. | | 

Chociaż w literaturze ekonomicznej kwestie celu produkcji socjalistycznej nie- 
jednokrotnie formułowano w sposób identyczny, jak to czyni autor omawianej 
książki, to jednak wysuwa się tutaj często drugie jeszcze ogólnogospodarcze kry- 
terium optymalizacji — dochód narodowy. Zwolennicy tego drugiego podejścia po- 
wołują się na to, że oba kryteria są w istocie równoważne, wobec czego prowadzą 
do identycznych rezultatów. Argumentacja przebiega następująco: 


Jeżeli przyjmujemy maksymalizację dochodu narodowego za kryterium optymali- 
zacji procesu reprodukcji, trzeba wprowadzić do rachunku ekonomicznego odpo- 
wiednie warunki uboczne w celu ochrony interesów konsumpcji bieżącej. Jeżeli 
zaś konsumpcja staje się wielkością maksymalizowaną, rachunek optymalizacji 
wymaga warunków ubocznych w Sprawie akumulacji produkcyjnej, których rola 
będzie polegała na zabezpieczeniu odpowiedniego wzrostu dochodu narodowego i tym 
samym na Ochronie interesów konsumpcji przyszłej, W obu jednak wypadkach — 
przy identycznych preferencjach co do konsumpcji bieżącej i przyszłej oraz iden- 
tycznym horyzoncie czasowym — oba podejścia doprowadzą do rezultatów iden- 
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tycznych w tym sensie, że program reprodukcji maksymalizujący konsumpcję bę- 
dzie jednocześnie maksymalizował dochód narodowy. 

Otóż rozumowanie powyższe jest prawidłowe tylko w pewnych warunkach. Po- 
święcenie dodatkowej części dochodu narodowego na akumulację produkcyjną 
z pewnością doprowadzi do wyższego dochodu narodowego w przyszłości, ale oba 
kryteria można uznać za równoważne jedynie wtedy, gdy większa akumulacja pro- 
dukcyjna daje również wyższą perspektywiczną konsumpcję. Zwolennicy równo- 
ważności obu podejść arbitralnie zakładają, że tak zawsze stać się musi. Tym- 
czasem na to właśnie nie ma żadnych automatycznie działających gwarancji. Wyższy 
dochód narodowy nie przesądza wcale sprawy poziomu konsumpcji, gdyż o tym 
ostatnim decydują nie tylko rozmiary dochodu, ale również wartość udziału aku- 
mulacji produkcyjnej w dochodzie. | 

Kazimierz Łaski na przykładzie przyspieszenia wzrostu dochodu narodowego 
przez przejście gospodarki do wyższej kapitałochłonności wykazuje, że w pewnych 
warunkach większe obciążenie inwestycyjne, chociaż podnosi wydajność pracy 
„i dochód narodowy, zmniejsza nie tylko bieżącą, ale również perspektywiczną kon- 
sumpcję. Rzecz w tym, iż udział akumulacji produkcyjnej w dochodzie narodowym 
jest rosnącą funkcją kapitałochłonności, wobec czego przy przejściu do wyższej 
kapitałochłonności może zwiększyć się tak znacznie, iż wzrost rozmiarów dochodu 
narodowego nie skompensuje tego per saldo. W rezultacie konsumpcja wykrojona 
z wyższego wprawdzie dochodu harodowego, ale przy wyższym również udziale 
akumulacji, może okazać się mniejsza aniżeli w sytuacji wyjściowej. W tych szcze- 
gólnych warunkach, do których odnoszą się wywody autora, celowe może być 
przeto zmniejszenie kapitałochłonności. Doprowadzi ono co prawda do obniżki po- 
ziomu dochodu narodowego (a więc również obniżki poziomu wydajności pracy 
przy danym zatrudnieniu). Jednak udział akumulacji w dochodzie narodowym, nie- 
zbędny — przy niższej kapitałochłonności — do utrzymania danej stopy długofalo- 
wego wzrostu, może okazać się tak niski, iż w rezultacie wzrośnie konsumpcja za- 
równo bieżąca, jak i perspektywiczna, a to właśnie jest ostatecznym celem polityki 
gospodarczej, W konsekwencji wywody autora obalają głęboko zakorzeniony mit, 
iż każdy wzrost obciążeń inwestycyjnych działa automatycznie na rzecz konsumpcji 
przyszłej jedynie dlatego, że podnosi wydajność i dochój narodowy. 


Wywody autora prowadzą do ogólnego wniosku, iż w określonych warunkach 
między oboma kryteriami procesu reprodukcji zachodzi sprzeczność, której nie da 
się usunąć przez wprowadzenie do rachunku optymalizacji odpowiednio skonstruo- 
wanych warunków ubocznych. Tak więc na przykład w omawianym przez autora 
przypadku, gdy tylko obniżka kapitałochłonności prowadzi do wzrostu konsumpcji, 
kryterium maksymalizacji dochodu narodowego wypadnie po prostu odrzucić jako 
niedorzeczne. Przypadek ten zresztą bynajmniej nie wyczerpuje listy podobnych 
możliwych sytuacji. Z tego wynika, że kryterium maksymalizacji konsumpcji po- 
siada walor powszechności, którego brak kryterium maksymalizacji dochodu naro- 
dowego. Niekrytyczne posługiwanie się tym ostatnim kryterium powodować może 
fetyszyzację tempa wzrostu jako celu samego w sobie, co w konsekwencji pro- 
wadzi do absurdu produkcji dla produkcji. 

Wywodów Łaskiego, rzecz oczywista, w żadnym razie nie można rozumieć jako 
argumentacji na rzecz obniżania bezwzględnego poziomu wydajności pracy i do- 
chodu narodowego. W gospodarce korzystającej z postępu technicznego następuje 
długofalowy wzrost wydajności niezależny od wyboru mniej lub bardziej kapitało- 
chłonnych wariantów inwestycyjnych, a tempo tego wzrostu stanowi czynnik de- 
cydujący o dynamice konsumpcji. Decyzje w sprawie zwiększania kapitałochłon- 
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ności (przez wybór bardziej kapitałochłonnych wariantów inwestycyjnych) wpły- 
wają tylko na przejściowe przyspieszenie wzrostu wydajności, gdy tymczasem de- 
cyzje o zmniejszeniu kapitałochłonności prowadzą do przejściowego zwolnienia 
tempa wzrostu. Wnioski autora sprowadzają się zatem do twierdzenia, że w pew- 
nych warunkach przyspieszenie tempa wzrostu wydajności prowadzi do negatyw- 
nych, a zwolnienie tempa wzrostu — do pozytywnych konsekwencji dla perspek- 
tywicznego spożycia. 

Na szeregu przykładów, odpowiadających innym warunkom goipodarczym, autor 
wykazuje, że właśnie wzrost kapitałochłonności zapewnia wyższy poziom kon- 
sumpcji perspektywicznej. Znaczenie omawianej książki nie polega więc na tym, iż 
dostarcza jednych recept, a odrzuca inne, ale istotna nauka z niej wynikająca za- 
sadza się na relatywizacji niektórych kategorii oraz podważaniu pewnych schema- 
tycznych sposobów myślenia. Inwestycie, kapitałochłonność, wydajność pracy itd. 
są tylko środkami realizacji jedynie autentycznego celu, którym jest wzrost kon- 
sumpcji, i jako Środki nie mogą być same przez się ani rzeczą dobrą, ani złą. N'e 
ma jednoznacznych recept na środki, z których powinna korzystać polityka go- 
spodarcza służąca wzrostowi konsumpcji. Jedynie generalny cel produkcji socia!i- 
stycznej jest wartością niezmienną, nie może być relatywizowany i nie podlega wy- 
borowi. Natomiast dobór środków zależy całkowicie od zmiennych warunków go- 
spodarczych i technicznych. Toteż w jednych warunkach te, a w innych — inne 
środki zapewniają optymalny stopień realizacji celu. 


We wzroście konsumpcji trzeba zresztą dostrzegać nie tylko cel, ale również ko- 
nieczną przesłankę szybkiego wzrostu projlukcji socjalistycznej, Na przykład w tym 
właśnie kontekście zarysowuje się jeden z istotnych punktów styku problematyki 
wzrostu gospodarczego z problematyką funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 
czyli tzw. problematyka modelową. 


System bodźców ekonomicznych może być koncepcyjnie rozwiązany gorzej luh 
lepiej, ale nigdy nie jest szczelny w tym sensie, iż zawsze pozostawia mniej lub 
więcej możliwości maksymalizacji interesów na szczeblu mikroekonomicznym 
wbrew i ze szkodą dla interesów ogólnogospodarczych. Otóż zakres oraz intensyw- 
ność wykorzystywania powyższych możliwości w praktyce zależy nie tylko od kon- 
cepcyinych zalet przyjętego systemu, ale także od ogólnej sytuacji gospodarczej. 
Chodzi o to, że sprawność społeczna każdego systemu bodźców jest zależna od po- 
wszechnie odczuwalnej poprawy stopy życiowej. Dlatego zalet oraz wad żadnego 
systemu nie można rozpatrywać w oderwaniu od tego czynnika. 


Brak wzrostu konsumpcji i płac realnych przeszkadza identyfikacji interesów 
materialnych na szczeblu mikroekonomicznym z zadaniami i wytycznymi przeka- 
zywanymi przez szczebel makroekonomiczny w interesie ogólnogospodarczym. Musi 
również wywoływać silne tendencje odśrodkowe w kierunku pozaplanowych zmi:'!: 
w podziale dochodu narodowego, gdyż jeśli bochenek do podziału dla wszystkict 
rośnie słabo lub wcale przechwytywanie udziałów innych uczestników siłą rzeczi 
nabiera szczególnej atrakcyjności jako jedynie skuteczna forma powiększania włas- 
nej porcji. Przeciwnie, dopiero wzrost konsumpcji i płac realnych osłahia tendencie 
odsrodkowe, stwarza atmosferę sprzyjającą identyfikacji interesów materialnych 
jednostex i zespołów z celami ogólnospołocznymi i w ten sbosób sam przez się, 
p'zynajmniej w jakimś stopniu, rozwiązuje problemy właściwego funkcjonowania 
modelu gospodarczego. 


Cel reprodukcji socjalistycznej — wzrost spożycia — określają socjalistyczne sto- 
sunki produkcji, Natomiast zadanie nauki polega na opracowaniu rozwiązań opty- 
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malnych. Jaka jest rola 1 zakres decyzji politycznych czynników kierujących go- 
spodarką? 

_ Zadanie nauki polega na opracowywaniu rozwiązań optymalnych, ale to nie zna- 
czy, że rozwiązania te już znamy. Nie ma teorii exoncmicznej wystarczająco ści- 
słej, a zarazem dość realistycznej w celu dostarczenia jednoznacznych przesłanek 
do powzięcia wszystkich decyzji niezbędnych do skonstruowania kompleksowego 
planu, optymalnego .w sensie ścisłych wymagań teorii programowania. Wszystko, 
czego można oczekiwać dzisiaj od teorii, sprowadza się do dostarczenia rozumnych 
aproksymacji rozwiązań optymalnych, czyli określenia węższych lub szerszych 
przedziałów, w których tkwić mogą te rozwiązania. Wybór jednego z konkretnych 
wariantów wchodzących do takiego przedziału może jednak zapaść tylko w drodze 
decyzji politycznej. 

Z powyższego nie wynika również, że decyzie polityczne zawdzięczają swe istnie- 
nie niedoskonałości wiedzy i postęp nauk ekonomicznych stopniowo wyeliminuje 
je z życia gospodarczego. Przy całym wsparciu, jakie współczesna ekonomia otrzy- 
muje od techniki (maszyny Szybko liczące) i nauk ścisłych (przede wszystkim — 
matematyki), postęp teorii ekonomicznej będzie w stanie doprowadzić tylko do 
zmniejszania stopnia aproksymacji, do zwężania przedziałów rozwiązań quasi opty- 
malnych. To mało? We wszystkich dziedzinach życia podstawą postępu jest względ- 
na tylko i stale uściślana wiedza; gospodarka bynajmniej nie stanowi tu szczę 
śliwego wyjątku. Konieczną przesłanką postępu gospodarczego jest przeto bezwa= 
runkowe wdrażanie do praktyki rozporządzalnego dorobku nauki, gdyż nawet nie- 
doskonałe, lecz racjonalne, naukowe przybliżenie rzeczywistości jest czymś 
nieskończenie więcej wartym od „wyczucia” i dowolności przy podejmowaniu de- 
cyzji. 

Wreszcie nawet abstrakcyjne założenie, iż wiedza ekonomiczna, będąca do dy- 
spozycji epołeczeństwa, jest wystarczająco pełna, ścisła i realistyczna w celu 
dostarczenia podstaw do Skonstruowania optymalnego planu, również nie eliminuje 
decyzji politycznych z planowania procesów reprodukcji. Między poziomem kon= 
sumpcji na krótką i długą metę występuje znany konflikt. Stąd cel produkcji so- 
cjalistycznej w postaci maksymalizacji spożycia nie daje wystarczającego kryterium 
optymalizacji bez obwarowania warunkami ubocznymi określającymi strukturę cza- 
sową realizacji tego celu, czyli rozkład czasowy wzrostu konsumpcji. Określenie 
takich warunków ubocznych wykracza poza granice nauki. Do rachunku ekono- 
micznego można je wprowadzić jedynie z zewnątrz, przez powzięcie decyzji poli- 
tycznej. Podobne zastrzeżenie, chociaż o mniejszym ciężarze gatunkowym, dotyczy 
również rzeczowej Struktury spożycia. Produkcja na cele obronne, regionalna struk- 
tura produkcji, stopień ryzyka, związanego z niepewnością, przyjęty przy podejmo- 
waniu decyzji perspektywicznych — to dalsze przykłady nieodzowności decyzji 
politycznych w programowaniu procesu reprodukcji. 

W świetle powyższego jest więcej niż wątpiiwe, czy postęp nauki prowadzi do 
eliminacji decyzji politycznych, do oddzielenia władzy politycznej od kierownictwa 
procesami reprodukcji. Za to nie ulega wątpliwości, ze postęp nauxi umożiiwia 
zmianę charakteru tych decyzji, pozwalając w coraz wyższym stopniu opierać je 
na rozumnych przybliżeniach rozwiązań optymalnych. Stąd nie depwlityzacja życia 
gospodarczeg0, iecz racjonalizacja polityki rysuje się Jako możiiwa tendencja Toz* 
woju. To wszakże dotyczy sprawy o podstawowym znaczeniu dla całości. Rozwój 
nauki stwarza tylko potencjalne przesłanki racjonalizacji procesu podejmowania 
decyzii, o co przecież ostatecznie chodzi — i bynaimnicj nie luki w teorii 1 nauxo- 
wych podstawach planowania muszą stanowić „wąskie gardło” postępu w tej dzie- 
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dzinie. Prawdziwym gwarantem tego postępu są instytucje społeczne i polityczne, 
zabezpieczające w trybie społecznej kontroli i politycznej odpowiedzialności racjo- 
nalność postępowania podmiotów decyzji. 

W książce Łaskiego znajdują zastosowanie, a zarazem rozwinięcie dla warunków 
istniejących w gospodarce socjalistycznej podstawowe założenia marksowskiej 
teorii reprodukcji. Tak więc w części I książki autor korzysta z marksowskiej kon- 
cepcji pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej, dochodu narodowego i produktu spo- 
łecznego dla przedstawienia całokształtu problematyki związanej z obiegiem pro- 
duktu społecznego w gospodarce socjalistycznej. Marksowska idea o wartościo- 
twórczym charakterze pracy żywej znajduje rozwinięcie w koncepcji autora o bez- 
pośrednich i pośrednich czynnikach wzrostu dochodu narodowego, wyłożonej w czę- 
ści II książki. 


Praca Łaskiego stanowi dobry, konkretny przykład tego, iż w zestawieniu z do- 
robxkiem współczesnych teorii wzrostu podstawowe założenia marksowskiej teorii 
reprodukcji nie tylko nie tracą atrakcyjności oraz wartości inspiracyjnych, ale 
przeciwnie — dostarczają prostego i operatywnego podejścia do rozwiązania wielu 
fundamentalnych problemów. Może najlepiej widać to w analizie problemu ogólnej 
równowagi rynkowej, w której autor z powodzeniem wykorzystał nieco zmodyfiko- 
wane marksowskie schematy reprodukcji do przedstawienia warunków równowagi 
oraz podłoża procesów inflacyjnych w gospodarce socjalistycznej, Wykorzystanie 
tych schematów pozwoliło od razu postawić problem na właściwej płaszczyźnie, 
gdyż warunki równowagi, a zarazem Źródła odchyleń tkwią głęboko w sferze pro- 
dukcji. 


Autor wychodzi z założenia, że wzrost ogólnego poziomu cen (który uznaje za 
cechę podstawową procesu inflacyjnego) jest w gospodarce socjalistycznej zjawi- 
skiem ekonomicznie I społecznie niepożądanym również wtedy, gdy nie towarzyszy 
mu spadek płac realnych. Następnie rozpatruje problem zakłóceń równowagi ryn- 
kowej w warunkach wzrostu przy niepełnym i pełnym zatrudnieniu sił wytwór- 
czych. Na wstępnym etapie industrializacji, kiedy absorbcja nadwyżek siły roboczej 
powoduje konieczność zwiększania udziału akumulacji produkcyjnej w dochodzie 
narodowym, uniknięcie procesów inflacyjnych jest praktycznie mało możliwe. Aie 
też — konkluduje autor — z punktu widzenia szerszych interesów społecznych ce- 
lowe jest wtedy poświęcenie równowagi rynkowej na rzecz likwidacji bezrobocia. 
Natomiast w okresie późniejszym, gdy reprodukcja przebiega przy pełnym w za- 
sadzie zatrudnieniu siły roboczej, udział akumulacji produkcyjnej w dochodzie na- 
rodowym jest w zasadzie ustabilizowany, a decydującą rolę w dynamice gospodarki 
odgrywa wydajność pracy — powstają obiektywne możliwości stabilizacii ogólnego 
poziomu cen. W tych warunkach źródłem procesów inflacyjnych są błędy w pla- 
nowaniu, polegające zwłaszcza na konstruowaniu planów zbyt napiętych, maksy- 
malistycznych oraz przesadnie niskiej ocenie ryzyka związanego z niepewnością, 
znajdującej wyraz w niedostatecznym poziomie rezerw. 


Książka Łaskiego ma wiele cech podręcznika. Tym zapewne jej przeznaczeniem 
należy usprawiedliwić szereg twierdzeń może zbyt oczywistych oraz dłużyzn. Jed- 
nocześnie książka odbicga w sposób wyraźny od podręcznikowego standardu, dając 
coś więcej niż przejrzysty i usystematyzowany wykład wiedzy w danej dziedzinie. 
Przede wszystkim „sposób widzenia” badanej rzeczywistości jest bardzo nowo- 
czesny 1 odkrywczy. Autor przepro adza analizę przebiegów dynamicznych 
w dwóch płaszczyznach: „wzrostu zrownoważonego” oraz „procesów przejścio- 
wych”, co umożliwia wysunięcie szeregu problemów, których przedtem w ogóle nie 
stawiano, a również pozwala w sposób świeży i wydajny spojrzeć na tradycyjną 
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problematykę reprodukcji. Analiza procesów przejściowych składa się na najlepsze 
i nowatorskie, nie tylko w skali piśmiennictwa polskiego, karty tej książki. 

W sumie w pracy Łaskiego literatura ekonomiczna zyskuje poważną, prawdziwie 
wartościową pozycję. Z książki tej wszyscy możemy się wiele nauczyć. 


Władysław Sadowski 


- «System kontraktacji rolniczej 


*  Harmonijne powiązanie rolnictwa z gospodarką narodową stanowi we współ- 
czesnych warunkach jeden z najbardziej podstawowych i skomplikowanych elemen- 
tów jej równowagi. 

Przemysł przetwarzający surowce rolnicze wymaga ich dopływu w ściśle określo- 
nych ilościach, stałych standardach, pewnych terminach. Coraz wyższe wymaga- 
nia stawia się produktom żywnościowym. Rozwijają się bowiem ośrodki konsump- 
cji, zmieniają się formy dystrybucji. Dla sprostania nowym zadaniom konieczne są 
radykalne. zmiany metod organizacji produkcji rolniczej. We wzrastającym stopniu 
zależy ona od dostarczanych przedsiębiorstwom rolniczym z zewnątrz, w coraz 
większych ilościach oraz potęgującym się zróżnicowaniu, przemysłowych środków 
produkcji. 

Niektóre specyficzne cechy produkcji rolniczej stwarzają szczególne trudności 
w procesie dalszego rozwoju gospodarki narodowej. Jedna z nich ma w tym zakre- 
sie znaczenie podstawowe. Jest nią względne rozdrobnienie i rozproszenie produkcji 
rolniczej. Produkcja ta ma charakter przestrzenny, odbywa się praktycznie na ca- 
łym terytorium poszczególnych krajów w milionach niezależnych i względnie ma- 
łych przedsiębiorstw rolniczych. Nawet w krajach o stosunkowo dużej koncentracji 
produkcji rolniczej nie da się jej porównać z poziomem koncentracji produkcji 
w nierolniczych działach gospodarki oraz koncentracji w skupie rolniczym. 


Powyższe przesłanki stały się podstawą szerokiego rozwoju kontraktacji jako 
swoistej formy skupu produktów rolnych, za której pomocą następuje integracja 
produkcji rolniczej z gospodarką narołową i podporządkowanie tej produkcji wy- 
maganiom postępu techniczno-ekonomicznego zarówno w sferze wytwarzania, jak 
też cyrkulacji i konsumpcji. Kontraktacja produktów rolnych staje się nowoczesną 
formą skupu i sprzedaży produktów ro.nych, rozszerzającą się ekspansywnie 
w krajach o różnych ustrojach społeczno-ekonomicznych i rozmaitym poziomie 
rozwo;u gozpo>Jarczego. 

W krajach socjalistycznych gospodarka rolna stała początkowo na niskim szczeblu 
rozwoju technicznego i była poważnie zacofana w rozwoju więzi ekonomicznych 
i towarowych z gospodarką narodową, gdy tymczasem bujny rozwój gospodarczy, 
wywołany przez rewolucyjne przekształcenia w ekonomice, wzmógł poważnie zapo- 
trzebowanie na surowce roinicze i produkty żywnościowe. 

Rolnictwo drobaotowarowe z natury swej niepodatne na metody bezpośredniego 
planowania panujące w przemyśle stało się piętą achillesową planowego rozwoju 
gospodarki narodowej. Jest to jedna z ogólnych przyczyn uporczywego poszukiwa- 
nia przez system ekonomiczny socjalizmu zastępczych metod pośredniego, plano- 
wego regulowania produkcji rolnej. 
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Myśl ekonomiczna w większości krajów socjalistycznych kieruje się coraz bar- 
dziej w stronę systemu kontraktacji produktów rolnych, jako tej formie, która w wa- 
runkach socjalizmu może pełniej niż gdziekolwiek indziej wykazać swoje walory 
jako instrument planowego oddziaływania na produkcię rolną. 

Szczególnie doniosłą rolę odgrywa kontraktacja płodów rolnych u nas, gdzie 
w rolnictwie główną formą produkcji jest rozdrobniona indywidualna gospodarka 
chłopska. 


Polska praktyka gospodarcza może się wykazać w tej dziedzinie poważnymi osiąg- 
nięciami, Wykorzystywała ona system kontraktacji jako instrument planowego od- 
działywania na rozwój produkcji rolnej i skupu stosunkowo szeroko nawet w okre- 
sie, gdy w teorii panował pogląd, iż funkcje podstawowego ogniwa spełniają w oma- 
wianym zakresie obowiązkowe dostawy. Dzięki temu kontraktacja produktów rol- 
nych rozwinęła się w Polsce bardzo znacznie, wniknęła głęboko w ekonomikę gospo- 
darstw chłopskich, została przez nie zaadoptowana jako odpowiadająca im forma 
więzi ekonomicznej z gospodarką socjalistyczną, stała się jedną z zasadniczych dróg 
realizacji produkcji towarowej i wymiany towarów między rolnictwem a przemy- 
słem, jednym z podstawowych kanałów dopływu pieniędzy do gospodarstw chłop- 
skich z sektora socjalistycznego, stała się ustrojowym elementem systemu stosun- 
ków ekonomicznych. wiążących gospodarkę chłopską z socjalistyczną gospodarką 
Polski Ludowej. | 


Wyrażnie w tyle za praktyką pozostaje teoria kontraktacji produktów grolnych. 
feoria ta ma do rozwiązania wiele ogólniejszych i bardziej szczegółowych proble- 
„aów, od których zależy poprawne funkcjonowanie tego — zasadniczej wagi — in- 
zirumentu polityki ekonomicznej w stosunku do rolnictwa, od najbardziej ogólnych, 
cdnoszących się do miejsca i roli kontraktacji w systemie planowania produkcji 
rolnej i kierowania jej rozwojem, aż do podstaw teoretycznych polityki cen i bodź- 
ców w kontraktacji oraz do zasad organizacji systemu kontraktacji w zakresie 
poszczególnych produktów rolnych itp. Stan ten nie obwinia jednak, w naszym 
przekonaniu, nauki ekonomiczno-rolniczej. Choć nie możną nie przyznać, iż została 
ona w pewnym stopniu zaskoczona osiągniętą w praktyce wagą kontraktacji. Trzeba 
też uznać, iż tylko na tle nagromadzonego doświadczenia może podjąć i zrealizo- 
wać zadanie opracowania niezbędnej teorii jako syntezy tych doświadczeń ij wy- 
tvcznej działania polityki gospodarczej w przyszłości. 


W tym świetle należy odnotować z duża satysfakcją ukazanie się Skózenóci książki 
H. Chołaja pt. „Kontraktacja produktów rolnych” *), Jest to druga praca autora 
na powyższy temat (Analiza cen kontraktacyjnych roślin przemysłowych, War- 
szawa 1960 r.). Dokumentuje ona znaczny postęp literatury ekonomiczno-rolnej 
za potrzebami życia. 

Książka H. Chołaja zawiera kilka — w istocie rzeczy — dość odrębnych rozpra- 
v'ek, powiązanych wspólnym wątkiem kontraktacyjnym. Wybitnie monograficzny 
charakter mają zwłaszcza dwa początkowe rozdziały, z których pierwszy poświęcony 
jest cozwojowi kontraktacji w rolnictwie krajów kapitalistycznych, a drugi — 
w ZSRR. Podobnie ujęte są dwa rozdziały końcowe (VI i VII), omawiające dwa pro- 
Łlemy specjalne systemu kontraktacji: problem wymiany wiązanej pasz treściwych 
na trzodę (rozdział VI) i rolę kontraktacji jako instrumentu przekształceń społecz- 
nych w rolnictwie (rozdział VII). Treścią środkowych trzech rozdziałów jest ana- 
liza — jak to autor określa — „modelu” kontraktacji w Polsce, na który składają 
się — jego zdaniem — trzy elementy: a) ekonomiczne funkcje kontraktacji (rozdział 


©) Henryk Chołaj — Kontraktacja produktów rolnych, r. 1965, PWE. 


155 


III), b) zasięg asortymentowy kontraktacji (rozdział-IV), c) system bodźców i dźwig- 
ni (rozdział V). 


* . 


Żródło kontraktacji w systemie kapitalistycznym autor znajduje jeszcze we 
wczesnokapitalistycznym systemie nakładczym, poprzedzającym manufakturę. Sta- 
nowi on — zdaniem autora — prototyp kontraktacji, która w obecnych warunkach 
rozwija się jako instrument pionowej integracji rolnictwa. 

Autor analizuje szeroko i wszechstronnie przyczyny ekonomiczne ekspansji inte- 
gracji pionowej w rolnictwie, a wraz z nią kontraktacji. Wychodzi on przede 
wszystkim z faktu koncentracji produkcji w przemyśle rolno-spożywczym i opa- 
nowania sfery pośrednictwa przez potężne korporacje monopolistyczne. Podkreśla 
wzrost koncentracji popytu na rynku rolno-spożywczym, spowodowanej zwiększa- 
niem się liczby ludności w dużych ośrodkach miejskich i powstawaniem rejonów 
o znacznej gęstości zaludnienia. Z drugiej strony „rolnicy, którzy zgadzają się na 
uczestnictwo w integracji pionowej na podstawie odpowiednich umów kontrakta- 
cyjnych, działają niewatpliwie pod wpływem ekonomicznej konieczności...” (str. 42). 
„Gotowość do zawierania umów o dostawy produktów rolnych wynika z dążenia 
farmerów do zmniejszenia ryzyka rynkowego poprzez zagwarantowanie sobie zbytu 
po całkowicie lub częściowo ustalonej z góry stałej cenie” (str. 47). „Jednym z naj- 
ważniejszych motywów skłaniających rolników do wytwarzania produktów rolnych 
na zasadzie kontraktacji jest chęć uzyskania kredytu. Zwłaszcza w małych gospo- 
darstwach rolnych występuje głód kapitału” (str. 49), W konkluzji tych i szeregu 
dalszych przesłanek autor stwierdza dwoisty charakter procesu integracji pionowej, 
polegający na tym, że „z jednej strony — prowadzi ona do wzmożenia wyzysku na 
rzecz monopoli kapitalistycznych (ponieważ producent musi działać zgodnie z wy 
mogami kontraktu), a z drugiej strony — sprzyja rozwojowi sił wytwórczych, pro- 
wadzi do zmniejszenia liczby pośredników w handlu oraz spadku kosztów tran- 
sportu...” (str. 61). j 


* 


Rozwój systemu kontraktacji produktów rolnych w ZSRR przebył szereg etapów. 
W różnych okresach odgrywała ona różną rolę w systemie skupu i spełniała różno- 
rodne funkcje, W okresie przed powszechną kolektywizacją, gdy panował na ogół 
wolny rynek, stanowiła swoistą formę skupu głównie roślin przemysłowych. W la- 
tach masowej kolektywizacji stała się dominującą formą skupu o rozwiniętym wa- 
chlarzu różnorodnych funkcji i bodźców, opartą na zasadzie obligatoryjności 
(zwłaszcza kontraktacja zbóż) i nastawioną na spełnianie funkcji czynnika stymu- 
lującego kovperację produkcyjną gospodarstw. W okresie od zakończenia kolekty-=- 
wizacji do końca lat piećdziesiątych rola kontraktacji uległa poważnej redukcji. 
Spójnia ekonomiczna między miastem a wsią realizowana była przez system obo- 
wiązkowych dostaw i cpiaty w naturze dla MTS. Od 1961 r. cały skup produktów 
rolnych zostaje oparty na systemie kontraktacji, jednakże w większości obligato- 
ryjnej. 

„Doświadczenia ZSRR w zakresie wykorzystania koutraektacji w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego są najbogatsze i nie mają sobie równych w innych krajach 
socjalistycznych, zatem studia nad rozwojem kontraktacji radzieckiej są nie- 
zbędne...” (str. 69). 
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Wydaje się jednak, że dokonanie teoretycznej syntezy tych doświadczeń pozostaje 
jeszcze sprawą otwartą. 


* 


Analiza ewolucji systemu kontraktacji produktów rolnych w Polsce pozwala 
etwierdzić bezspornie, że „kontraktacja staje się sprawdzonym historycznie i szcze- 
gólnie przydatnym narzędziem gospodarki planowej, prowadzonej przez państwo 
socjalistyczne, formą powiązania gospodarstwa chłopskiego z rynkiem nowego typu” 
(str. 121). Ukształtowany w okresie 20-lecia Polski Ludowej system kontraktacji 
okazał się cenną formą organizowania produkcji i zapewnienia dostaw. W latach 
1945—1962 przedmiotem kontraktacji było 91 roślin; w roku gospodarczym 1961/1962 
obszar uprawy tych roślin wynocił 1.887 ha, tj. 11,8% ogólnej powierzchni gruntów 
ornych, obejmując przy tym większość gospodanstw chłopskich. W roku gospodar- 
czym 1962/63 kontraktacja produktów rolnych pochodzenia roślinnego objęła już 
ponad 2 mln ha (około 15% gruntów ornych), przy czym co roku następować będzie 
prawdopodobnie dalsze rozszerzenie zakontraktowanego areału. 

Kortraktacja odgrywa szczególnie doniosłą rolę w skupie produkcji zwierzęcej, 
obejmując trzodę bekonową, trzodę mięsno-słoninową, młode bydło rzeźne, war- 
chlaki, prosięta, a także owce. Obecnie kontraktacja obejmuje około 90%, towaro- 
wej produkcji żywca wieprzowego skupowanego przez państwo poza dostawami 
obowiązkowymi. Jest to więc podstawowa metoda organizowania podaży żywca. 
W wielu gospodarstwach kontraktacja stała się głównym źródłem przychodów pie- 
niężnych uzyskiwanych ze sprzedaży produktów rolnych i odgrywa istotną rolę 
w zakresie zaopatrzenia ich w niektóre deficytowe środki produkcji. 

Czy kontraktacja jest nieograniczoną w swych możliwościach ekspansji formą 
skupu produktów rolnych, czy też należy jej wyznaczyć określone granice? 


„„.„£Kontraktacja powinna być prowadzona przede wszystkim tam, gdzie działanie 
państwa za pomocą ceny i normalnego kredytu rolnego jest niewystarczające, gdzie 
możliwe i pożądane — z uwagi na charakter procesu produkcyjnego — jest oddzia- 
ływanie państwa w trybie bardziej bezpośrednim...” (str. 183), „Mimo licznych zna- 
nych powszechnie walorów kontraktacji nie można uznać tej formy skupu za naj- 
właściwszą w każdym przypadku...” (str. 136). 

„Z kontraktacją wiąże się pewne niebezpieczeństwo biurokratyzacji i usztywnie= 
nia procesu wymiany rynkowej, a także niebezpieczeństwo przerostów administra- 
cyjnych. Kontraktacyjna forma skupu powoduje zwiększenie nakładów pracy 
i sumy kosztów rynku rolnego wskutek wzrostu czystych kosztów cyrkulacji. Kon- 
traktacja jako forma skupu staje się niecelowa, jeśli potrzebną masę tcwarową 
można uzyskać stosując właściwą politykę cen”. Kontraktacja jest jednak instru- 
mentem niezbędnym tam, gdzie idzie o bezpośrednie oddziaływanie na procesy 
produkcyjne w gospodarstwach chłopskich, o zapewnienie wybitnie wysokich stan- 
dardów, o uzyskanie produktów o specjalnym przeznaczeniu itp. 

Kontraktacja produktów rolnych w Polsce opiera się na całym systemie różno- 
rodnych bodźców ekonomicznych. Które z nich są bardziej, a które mniej celowe, 
które trwałe, a które przejściowe, które udane, a które chybione? 

Podstawowym bodźcem powinna być opłacalna cena podstawowa. Wyraża to ten- 
dencję do s$yntetyzowania bodźców, skupiania ich w jednym bodźcu naczelnym za- 
miast wielu rozproszonych i zmniejsza niebezpieczeństwo znoszenia się bodźców, 
ich wewnętrznej dysharmonii I konkurencji. Z szeregu podobnych względów wyższe 
walory wydaje się mieć cena jednolita w porównaniu z ceną zmienną, zróżnico- 
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waną. W odniesieniu do kredytu kontraktacyjnego należy uznać za udowodnioną 
celowość jego ukształtowania jako normalnego kredvtu bankowego. Jedynie w wy- 
jątkowych wypadkach uzasadnione jest zachowanie formy naturalnej kredytu kon- 
traktacyjnego; dotyczy 1o np. maturiału siewnego, kióvy może być wykorzystany 
jedynie przy uprawianiu danej zakontraktowanej rośliny, albo gdy w danym okre- 
sie czasu, na Skutek deficytu pewnych środków produkcji dla rolniciwa (nawozów 
sztucznych czy pasz treściwych), konieczna jest reglumentacia ich obrotu i przy- 
znawanie przydziałów wyłącznie lub przede wszystkim dosiawcom podpisującym 
umowy kontraktacyjne itp. 

Szczególne miejsce w systemie bodźców polskiego modelu kontraktacji odgrywa 
wymiana wiązania środków produkcji (nawozów sztucznych, pasz, węgla, materiału 
siewnego w ramach kontraktacji). Była ona i jest-dotychczas nieraz zasadniczym 
bodźcem rozwoju kontraktacji. Często korzyści związane z wymienionymi środkami 
produkcji wyrażają się w pewnej dodatkowej wartości, wynikającej z posiadania 
przez te Środki produkcji wyższej nieoficjalnej ceny rynkowej. Dzięki temu pańe 
stwo wykorzystuje swoistą rentę deficytowości rolniczych środków produkcji jako 
bodźca kontraktacji. Mimo tw należy uznać omawiany stan za przejściowy, a wy- 
korzystanie wymiany wiązanej rolniczych środków produkcji w ramach kontrakta- 
cji za konieczność wynikającą z delicytu tych środków. 


%* 


Podstawą rozważań przeprowadzonych w ostatnim rozdziale recenzowanej pracy 
jest stwierdzenie autora, że ,..w dyskusjach ekonomistów polskich nad sposobami 
budowania socjalizmu na wsi wysunięto postulat, według którego główny tor ewo- 
lucji rolnictwa chłopskiego ku socjalizmowi powinna stanowić u nas kontrakta- 
cja”. W tym kontekście autor rozważa pytanie ,„...czy kontrastacyjny system na- 
kładczy można traktować również jako pewien «mode! doceiowy» w budowaniu 
socjalizmu na wsi, czy tylko jako *model prze'ścicwy» prowadzący — obok reali- 
zowania innych funkcji — do zbudowania socializmu na wsi według innego modelu 
docelowego” (str. 292). Autor uzasadnia słuszność drugiej koncepcji. System kontrak- 
tacji nie zawiera bowiem w sobie — jak stara się wykazać — mechanizmu transfor- 
macji indywidualnych gospodarstw chłopskich w gospodarkę socjalistyczną. Uspo- 
łecznia on bowiem tylko sferę wymiany, mimo że wiąże ściślej gospodarkę chłopską 
z gospodarką narodową. Dokonująca się za pomocą kontraktacji pionowa integra- 
cja produkcji rolniczej ma swoje naturalne bariery i nie może ogarnąć całego rol- 
nictwa. Jej podstawową funkcją jest w naszych warunkach „głównie torowanie po- 
stępu technicznego w rolnictwie, umacnianie planowych więzi między gospodarką 
chłopską i socjalistycznym przemysłem, a nie socjalistyczna rekonstrukcja tej go- 
spodarki. Kontraktacja jest niewątpliwie środkiem czy też katalizatorem przyspie- 
szającym proces socjalistycznej przebudowy wsi” (str. 329), nie jest jednak sama 
docelową formą tej przebudowy. 

Na tle powyższych rozważań autor postuluje stopniowe przejmowanie pewnych 
funkcji w zakresie kontraktacji przez kółka rolnicze. Powierzenie kółkom rolni- 
czym pewnych zadań w dziedzinie kontraktacji przyczyniłoby się do osłabienia 
„indywidualistycznego” dotąd charakteru kontraktacji, ograniczającego obecnie jej 
rolę jako .„mostu” do gospodarki socjalistycznej w rolnictwie. 

Na zakończenie autor przedstawia szereg postulowanych kierunków rozwojowych 
kontraktacji. 

„Pożądane byłoby m. im. zwłaszcza: włączenie kółek rolniczych do akcji kon- 
traktacyjnej jako partnera ponoszącego część odpowiedzialności za dokonanie za- 
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biegów agrotechnicznych, nasycenie systemu kontraktacyjnego elementami kon- 
traktacji produkcyjnej, instytucjonalne zapewnienie właściwej koordynacji działa 
nia siecj kontraktacyjnej i racjonalnego rozmieszczenia produkcji w gromadach, 
wzmocnicnie dyscypliny w realizovaniu wzajemnych zcbowiązań producentów i or- 
gznizacji skupu, bodniesienie wymogów w zakresie standaryzacji produxtów, aąże- 
nie do zapewnienia wszystkim gospodarstwom kontraktacyjnym właściwego mate- 
riału siewnego i zarodowego, ostrożne i powolne wprowadzenie kontraktacji wielo- 
letniej oraz dokonanie zmiany tradycyjnego sposobu zawicrania umów kontrak- 
tacyjinych. Podobnie słuszne jest dążenie do wzmożenia roli ceny podstawcwej 
i ograniczenia roli czynników pozapieniężnych (ale nie do całkowitego ich wyelimi- 
nowania, gdyż w kontraktacji poza ceną muszą występować inne jeszcze wa:ory, 
aby chłop, mając do wyboru skup wolny i kontraktacje, wybrał tę ostatnią). Należy 
wreszcie podkreślić ze szczególnym naciskiem, że cbecnie idzie o drzejście od orga- 
nizowania podaży do współorganizowania przez państwo samej produkcji w gospo- 
darce chłopskiej, bowiem ważne jest nie tylko to, co chłop produkuje, ale i to, jak 
produzuje” (str. 341—342), 


* 


System kontraktacji produktów rolnych jest instrumentem polityki ekonomicznej 
niezwykle istotnej wagi. Jak wykazuje recenzowana praca, kontraktacja zawiera 
"wiele zasadniczej rangi różnorodnych implikacji teoretycznych. Ich analiza ujaw= 
nia złożoność procesów gospodarczych wiążących się z organizacją rynku rolnego 
i olbrzymie możliwości badawcze j naukowe kryjące się w ich uogólnieniu. 

Dużą zaletą pracy H. Chołaja są jej szerokie ozólnoteoretyczne horyzonty. Nie- 
wątpliwą zasługą autora jest, że analizując prastyczne problemy polityki gospo- 
darczej, składające się na sumę doświadczeń kontraktecii prołuktów rolnych 
w Polsce, potrafił nadać tym problemom odpowiednia teoretyczną porspektywę. 
Najogólnieisze problemy kontraktacji produktów rolnych stają się w tym ujęciu 
składowymi elementami ekonomii politycznej socjalizmu. Pomaga temu wielostron- 
ne powiązanie analizy teoretycznej z szeroko wykorzystaną literaturą naukową i fa- 
chową. Pozwala to autorowi umiejętnie sprząc cenne elementy ogólnego dorobxu 
teoretycznego i praktycznego z jego własnymi koncepcjami. Jednakże w mocnej 
stronie recenzowanej pracy, tzn. w jej teoretycznych ambiciach, tkwią nieraz pewne 
jej słabości. Rozwiązanie szeregu analizowanych problemów wydaje się czasem na 
przyjętym stopniu abstrakcji i ogólności niewystarczające. 

Podstawą uogólnień sformułowanych na przyjętym przez autora szczeblu abstrakcji 
jest często odwoływanie się do tzw. zwykłego zdrowego rozsadku. Tego jednak — jak 
mówi znany żart — od dawna wszyscy mają pod dostatkiem i mimo to nie czują 
się szczęśliwi. Czego więc brak, to ustalenia pewnych zasad, opartych n'- na sa- 
mym zdrowym rozsądku, ale dodatkowo na analizie funkcjonowania różnych form 
skupu w rozmaitych dziedzinach produkcji rolniczej. Wypracowane w drodze takiej 
analizy zasady powinny być sformułowane mniej abstrakcyjnie i nieco ściślej 
stwierdzać, w jakich dziedzinach, w jakim zakresie, na jakich bodźcach powinien 
się oprzeć skup kontraktacyjny, w jakich zaś dziedzinach jest on zbędny. Analizę 
roli formy skupu wolnego autor zupełnie pominął, co nie ułatwiło sprecyzowania 
zadań i zakresu kontraktacji. Na pewno nie można w tym zakresie sprecyzować 
żadnych wiecznych zasad. Nikomu jednak tego nie potrzeba. Przydatne by jednak 
było teoretycznie bardziej krytyczne stanowisko w sprawie pożądanego modelu 
kontraktacji poszczególnych roślin przemysłowych, produktów hodowli lub zbóż 
w Polsce w obecnym okresie. 
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Stosunek autora do niektórych zagadnień jest zbyt enigmatyczny. Ani nie afir- 
muje on zdecydowanie tego, co jest, ani temu się jasno nie przeciwstawia. Po prostu 
to akceptuje. Ale w takim razie, czy teoria byłaby bezsilna? Sądzić wolno, że tak 
nie jest. Chodzi tylko o to, że teoria musi w tym wypadku być nieco bardziej 
zdecydowana. Na przykład powinna była jasno się wypowiedzieć w sprawie kon- 
traktacji żyta. Jakie jest obiektywne uzasadnienie wprowadzenia tej formy skupu? 
Na jakim systemie bodźców powinna ona być oparta i dlaczego? Jaki i dlaczego 
powinien być jej stosunek do innych form skupu? 

Cechą pracy H. Chołaja jest wielostronna, „epicka” niejako forma analizy po- 
szczególnych zagadnień. 

Autor nazwał swoją pracę studium ekonomicznym. Określenie to dobrze odpo- 
wiada wspomnianemu jej „epickiemu” charakterowi. Wiążą się z tym jednak nie- 
które niezupełnie — jak się wydaje — pozytywne konsckwencje. Jedną, najv'aże 
niejszą autor stara się wyprzedzająco usprawiedliwić w przedmowie. Jest nią nie> 
dostateczna zwartość konstrukcyjna pracy i jej niejednolitość, utrudniająca czy= 
telnikowi jasne uchwycenie podstawowych wątków oraz ciągów myślowych i logicz= 
nych. W szeregu miejsc praca jest przeładowana materiałem dygresyjnym oraz 
zbędnymi partiami opisowo-historycznymi, nadmiarem dokumentacji, 

W pracy tak obszernej, jak recenzowana, chciałoby się także znaleźć odpowiedzi 
na więcej problemów i pytań niezwykle istotnych dla teorii kontraktacji produktów 


rolnych; jak powinno wyglądać jej przestawienie się z warunków niedostatku po- 


daży, w jakich funkcjonowała generalnie dotąd, do warunków regulowania tej po- 
daży, które stają się coraz bardziej realną rzeczywistością w coraz większej liczbie 
gałęzi produkcji rolniczej ob'"'ych kontraktacją lub innymi formami skupu. 

Kardynalne znaczenie teoretyczne wydaje się mieć problem właściwego zabezpie- 
czenia interesów producenta rolnego w systemie kontraktacji, w której ma on do 
czynienia z monopolem reprezentowanym i realizowanym przez ludzi w aparacie 
skupu. Jest to dużej rangi problem organizacji socjalistycznego handlu rolniczega. 

Te i tym podobne zagadnienia stoją niewątpliwie otworem przed dalszymi bada- 
czami problematyki kontraktacyjnej. Długi szereg tych zagadnień wymagających 
opracowania wymienia zresztą sam autor. Recenzowanaą książka H. Chołaja naświe- 
tla określoną, wybraną przez autora sferę tej szerokiej, nowej dziedziny nauki eko- 
nomiczno-rolniczej, jaką jest kontraktacja produktów rolnych jako składowa część 
nauki o rynku rolnym. 

Właściwie należałoby stwierdzić, iż wraz z paroma pracami, które istnieją na ten 
temat w polskiej literaturze, odkrywa ona dla naszej nauki ekonomiczno-rolniczej 
tę płodną i obiecującą zarówno ze względów teoretycznych, jak i praktycznych, 
dziedzinę badań. Dobrze, że praca ta wyznacza od razu wszystkim następnym wy* 
soki poziom wymagań. Może ona i powinna się stać zaczynem dalszego rozwoju 
naukowego w swej dziedzinie, 


Zygmunt Kozłowski 


„Mój zakład pracy” 


W połowie ub. r. redakcja „Życia Gospodarczego” z okazji XX-lecia Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej ogłosiła konkurs na temat „Mój zakład pracy”. Już wówczas 
czytając na łamach tygodnika fragmenty niektórych nadesłanych prac uderzało bo- 
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gactwo formy, znajomość mechanizmów działania gospodarczego i ludzkiego, traf- 
ność uogólnień. A nade wszystko temperatura zaangażowania. Ostatecznym rezul- 
tatem konkursu jest jedna z najciekawszych publikacji tego typu, książka pt. „Mój 
zakład pracy” *). , 

Książka, do której z zainteresowaniem sięgnie każdy: działacz gospodarczy i po- 
ltyk, działacz społeczny, socjolog i historyk, dziennikarz, zwolennik publikacji pa- 
miętnikarskich, a nawet osoby szukające wrażeń literackich. I każdy czytelnik 
z lektury tej na pewno wyniesie wiele korzyści. 


* 


Chwycili za pióro przedstawiciele różnych branż, różnych zawodów. Inżynier na 
kierowniczym Stanowisku i bibliotekarka, ekonomista i listonosz wiejski, dyrektor 
i majster, bankowiec, kapelusznik i kowal-=spółdzielca, A przy tym przekroju spo- 
łecznym autorów — co za pióra, co za talent narracji! 

Wielu autorów zaczyna od opisu najdawniejszych dziejów zakładu. Ale nie jest 
to zwykła, kronikarsko ujęta historia. Zwłaszcza, gdy mowa o przedwojennym dwu- 
dziestoleciu: sporo tam ciekawych, nierzadko osobistych obserwacji ilustrujących 
ówczesne stosunki społeczno-gospodarcze. O tym, ile się trzeba było napracować 
za nęjzny nieraz zarobek. I jak wyglądały strajki robotnicze. 

Szereg wspomnień dotyczy też okresu okupacji i na frapujących przykładach 
ukazuje temat wciąż jeszcze u nas mało eksponowany: połączenie walki społecznej 
z narodowowyzwoleńczą. 

Szczególnie jednak pasjonuje lektura wielu szerokich ujęć pierwszego, powojen- 
nego okresu. Znajdujemy tam obraz zniszczeń naszego potencjału gospodarczego 
i barwne opisy, jak pracownicy „z niczego” uruchamiali produkcję, jak dawali sobie 
radę z niepokonywalnymi — zdawałoby się — trudnościami. I jak przy tym wszyst- 
kim stawali się pełnoprawnymi gospodarzami swych zakładów, jak się podnosiła 
ich społeczna świadomość. A wszystko to na konkretnych, żywych przykładach 
z najrozmaitszych zakładów pracy, przykładach różnych postaw — szabrownictwa 
i bohaterstwa, karierowiczostwa i pełnego poświęcenia. 


Po kłopotach z odbudową przyszły kłopoty rozbudowy I budowy; po walce z „sza 
brownikami” przyszła kolej na walkę o przełamywanie oporów wobec postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego; kolej na akcje socjalno-kulturalne itp. No i historie 
różnych nieprawidłowości i wypaczeń. 

Ze wszystkich opisów wyraźnie widać istotę wpływu uspołecznienia środków pro- 
dukcji na rozwój świadomości pracowników jako gospodarzy ewoich zakładów 
pracy. Znajdowało to wyraz w najróżniejszych formach inicjatywy: najpierw ży- 
wiołowej, w latach nadmiernej centralizacji hamowanej, a potem znowu odgrywa- 
jącej większą rolę. 

Z kart pamiętników otrzymujemy ponadto m. in. interesujący obraz trudnego, 
skomplikowanego procesu powolnego przystosowywania się chłopów-robotników do 
nowego otoczenia, nowej techniki, nowych warunków pracy. A obraz to pełen kon- 
fliktów i zatargów, np. pomiędzy robotnikami ze wsi a robotnikami z dziada pra- 
dziada. Zresztą — | to wyczuwa się z kart wspomnień — do dziś proces adaptacji 
się nie zakończył Istnieją pozostałości konfliktów. 


w 


TW „Mój zaklad pracyń «— Wspomnienia: Wybór I adaptacja Wiesław Szyndler-Głowacki, PWEYy 
68 r. 
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Wiele stwierdzeń uznajemy za banały, trulzmy -— ogólne, abstrakcyjne, znajdue 
jące niewielkie tylko odbicie w realiach dnia codziennego. Weźmy przykład: umie 
łowanie zakładu pracy i zawodu. A jednak... „To, co się pisze tyle razy o umiło- 
waniu warsztatu pracy, o przywiązaniu, o tym, że ludzie nie wyobrażaią sobie 
Życia bez tej fabryki — jest prawdą, a nie literatura, fikcją”. Inny autor mówi. jak: 
„Bednarek, syn fornala, radzi sobie dobrze, jest brygadzistą, umiejętnie rozdziela 
pracę. Dobry fachowiec. Życie by oddał za pracę w zakładzie. Nie je, nie śpi, kiedy 
mu coś nie wychodzi”. 

Ale przywiązanie do zakładu i zawodu nie stępia bynajmniej krytycyzmu spoj- 
rzenia, dostrzegania pewnych anomalii, zdawania sobie sprawy z konfliktów we- 
wnętrznych. Pomiędzy grupami zawodowymi, pomiędzy załogą a dyrektorem, po- 
między zdrowym, gospodartskim rożsądkiem a biurokratycznymi metodami, wygod- 
nictwem, nakazami, wyłącznie administracyjnym stylem zarządzania, antybodźca- 
mi. W książce znajdziemy wiele nieraz drastycznych przykładów. Ale z perspektywy 
dłuższej historii, historii całych kolektywów, widać, że w końcu jednak zwycięża 
dobro gospodarki. I to napawa optymizmem. 


* 


Spośród wielu aspektów zachodzących przemian. znajdujących wyraz na kartach 
wspomnień, należy zwrócić uwagę na jęszcze jeden moment. Zadziwia, że cechą 
wszystkich niemal opracowań jest myślenie kategoriami ruchunku ekonomicznego, 
który staje się wytyczną i miernikiem wszelkiej działalności gospodarczej. Nie 
zawsze ekonomiczny tok rozumowania został przeprowadzony konsekwentnie. Ale 
ważne jest przebijające z tych kart społeczne zapotrzebowanie na racjonalność eko- 
nomicznego postępowania, jakaś wiara w narzędzie nauk ekonomicznych. I słusz= 
ne, prawdziwe odczucie konieczności precyzyjnego, gospodarskiego rachunku eko- 
nomicznego. Wyraźnie się wskazuje, że teraz nie wystarczy już sam zapał. nie 
chodzi tylko o wzrost produkcji, ale o systematyczne polepszanie wszystkich wyni- 
ków ekonomicznych, co wymaga skomplikowanych przedsięwzięć technicznych, 
organizacyjnych, kadrowych, szkoleniowych itp. 

Właśnie o owych przedsięwzięciach wiele mówi się w poszczególnych opracowa- 
niach. Nie tylko tych dotyczących wielkich kopalń, zakładów przemysłu ciężkiego 
czy chemicznego. Ale i w opracowaniach o spółdzielni spożywców i nieustannej ba- 
talii jej działaczy o polepszenie wyników gospodarowania w różnych dziedzinach, 
np. w dziedzinie gospodarki opakowaniami. Obok ciekawych opowiadań o kło- 
potach z zanikającym wydobyciem węgla w kopalni czy bardzo potrzebną moder- 
nizacją transportu w dużej fabryce maszyn żniwnych, o produkcyjnych i handlo- 
wych kłopotach renomowanej fabryki kapeluszy — mamy tu relacje o kierowanym 
podobnymi pobudkami działaniu pracowników małego oddziału bankowego, małych 
urzędów pocztowych, stacji kolejowej, a nawet wiejskiej kuźni spółdzielczej. I tu 
myślenie kategoriami rachunku ekonomicznego uznać trzeba za jedno z najciekaw- 
szych j najbardziej charakterystycznych rysów omawianej publikacji. 


* 


Niektóre opracowania stanowią prawie monografie zakładów, rozważania z po- 
granicza polityki gospodarczej i socjologii, dotyczą często konfliktów między- 
ludzkich i międzygrupowych oraz wielkich przemian społecznych w miejscu pracy 
i w otaczającym ją terenie. Jeśli można mówić o jakichś mankamentach książki, 
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ło właśnie czasem może razić owo pomieszanie problemów i stylów. Np. przejście 
od opisu walk z bandami do relacji o kłopotach z eksportem. W tym jednak wy- 
padku nie można chyba mieć autorom za złe. Po prostu przedstawiają życie swoich 
kolektywów nie według określonych szablonów, ale tak, jak je widzą. A trzeba 
przyznać, że dostrzegają wiele. Ś 

Zasługą opracowania jest wybór interesujących fragmentów z nadesłanych prac. 
A zasługą wydawnictwa — publikacja książki w szacie jak najbardziej zachęcającej 
do lektury. Na nic jednak byłoby to wszystko, gdyby sami autorzy nie mieli wiele 
ciekawego do powiedzenia. 

Zaabsorbowani bieżącymi kłopotami i wciąż rosnącymi zadaniami często nie do- 
ceniamy ogromu przeobrażeń, których jesteśmy uczestnikami, wszelkie zaś ogól- 
nikowe przypomnienia mogą sprawiać wrażenie nie przekonywającej propagandy. 
Ale suma konkretnych przykładów z konkretnych środowisk, opisanych przez bo- 
haterów lub świadków przemian — to coś innego. Daje ona obraz całkowicie prze- 
konywający. A zarazem interesujący i pouczający dla każdego, kto weźmie książkę 
do ręki. 


T. Z. 
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Jakość i nowoczesność w centrum uwagi 


STANISŁAW WEREWKA 


Plan pięcioletni na lata 1966—1970 nie został jeszcze w sposób osta- 
teczny sprecyzowany w ustawie sejmowej. Niemniej już od IV Zjazdu 
partii znane są docelowe zamierzenia tego planu oraz warunkujące ich 
osiągnięcie kierunki i proporcje rozwoju gospodarki narodowej. Na czoło 
w tym planie wybijają się zadania ,jakościowe”; uzyskał on powszechnie 
nazwę pięciolatki nowoczesności i jakości produkcji, 


Przy wzroście globalnej produkcji przemysłowej w latach 1966—1970 
mniej więcej o 45—470%, przewiduje się znacznie szybszy wzrost 
produkcji przemysłu maszynowego. (65—670/,) oraz przemysłu chemicz- 
nego (o ponad 100%). Zmiany strukturalne wiążą się jednak nie tylko 
i nie tyle ze znaczniejszym udziałem produkcji wymienionych przemy- 
słów w ogólnym wolumenie produkcji, ale w większym jeszcze stopniu 
dotyczą proporcji gałęziowych i branżowych. 


W przemyśle maszynowym produkcja aparatury pomiarowo-kontrolnej 
wzrośnie 2—5-krotnie, przewiduje się ponad dwukrotne zwiększenie pro- 
dukcji urządzeń radiokomunikacyjnych, elektroniki przemysłowej, elek- 
trycznych maszyn cyfrowych, co najmniej dwukrotny wzrost produkcji 
maszyn, urządzeń i aparatury dla przemysłu chemicznego itd. 


W przemyśle chemicznym decydującego znaczenia nabiera produkcja 
nawozów sztucznych, środków ochrony roślin oraz tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych. 


Przekształcenia wewnętrznej struktury nie ograniczają się do prze- 
mysłu maszynowego i chemicznego. W hutnictwie przy niewielkim ilo- 
ściowym zwiększeniu produkcji stali decydujące znaczenie dla zaspoko- 
jenia potrzeb i poprawy zaopatrzenia mieć będzie wydatny wzrost do- 
staw stali jakościowej o podwyższonych wytrzymałościach oraz zmniei- 
szenie naddatków i przechodzenie na tolerancje minusowe przy walco- 
waniu. W rolnictwie przekształcenia strukturalne będą polegać na szvb- 
szym wzroście produkcji roślinnej niż zwierzęcej w celu usunięcia dys- 
proporcji między bazą paszową a hodowlana.W transporcie zadania zmie- 
rzają ku zastępowaniu trakcji parowej trakcją elektryczną. W energetyce 
coraz większego znaczenia nabiera węgiel brunatny itd. 


Zmianom strukturalnym mają towarzyszyć zadania unowocześnienia 
i poprawy jakości wytwarzanych wyrobów. Dotyczy to w szczególności 
przemysłu maszynowego i chemicznego. Uchwały IV Zjazdu przewidują, 
że do roku 1970 około 60% wyrobów przemysłu maszynowego powinno 
osiągnąć standard uważany w świecie za wysoki bądź najwyższy. W prze- 
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myśle chemicznym rzeczą szczególnie pilną jest unowocześnienie wyro- 
bów w następujących branżach: włókien sztucznych, gumy, tworzyw 
sztucznych, barwników, farb i lakierów. 


Osiągnięcie w roku 1970 poziomu światowego 60%, wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego wymagać będzie od przemysłu opracowania nowych 
dokumentacji przeciętnie dla 800—1000 wyrobów rocznie (obecnie 
500—600), modernizacji około 400 wyrobów rocznie (obecnie 150—200) 
oraz wycofania z produkcji w zasadzie wszystkich wyrobów przestarza- 
łych (1700). 


Tak duże zadania jakościowe wymagają realizacji wielokierunkowego 
i długofalowego programu działania. Wymagają połączenia wysiłku tech- 
ników i ekonomistów, pracowników zaplecza naukowo-technicznego i ro- 
botników, ogniw administracji gospodarczej, czynnika społeczno-politycz= 
nego oraz stowarzyszeń naukowo-technicznych. Niezbędne jest rozstrzy- 
gnięcie wielu kwestii o charakterze organizacyjnym, technicznym, eko- 
nomicznym i społecznym. 


W artykule tym zamierzamy przedstawić niektóre kierunki podjętych 
prac i wyłaniających się problemów na tle realizowanego programu 
działania, mającego w efekcie zapewnić unowocześnienie naszej gospo- 
darki, Ponieważ przygotowania i przebieg V Kongresu Techników Pol- 
skich odbywały się pod hasłem wypracowania kompleksowego programu 
działania, zmierzającego do unowocześnienia i poprawy jakości wytwa- 
rzanych wyrobów, przeto niektóre myśli i uogólnienia zaczerpniemy z bo- 
gatego dorobku tego kongresu, 


KRYTERIA JAKOŚCI I NOWOCZESNOŚCI 


Skoro mówimy, że jednym z podstawowych zadań pięciolatki jest uno- 
wocześnienie i poprawa jakości wytwarzanych wyrobów, to warto podjąć 
próbę bliższego sprecyzowania treści tego zadania. 


Jakość i nowoczesność produkcji można określić zespołem cech odno- 
szących się do sfery produkcji i sfery użytkowania wyrobu. Obiektywną 
ocenę jakości i nowoczesności można jednak przeprowadzić tylko za po- 
mocą wymiernych kryteriów dostosowanych do specyfiki i rodzaju wy- 
robów mających spełniać podobne funkcje użytkowe. 

Głównymi kryteriami jakości mogą np. być: 

— sprawność funkcjonowania, określona zakresem zastosowania pro- 
duktu, techniczną wydajnością i ekonomicznością jego pracy, albo 
inaczej: zdolnością zaspokajania przez dany produkt określonych 
potrzeb społecznych, 

— trwałość, rozumiana jako okres pracy, w którym produkt z okre- 
ślonym prawdopodobieństwem zachowuje swoje właściwości (para- 
metry) użytkowe, 

— niezawodność, określona prawdopodobieństwem, że ib nie za- 
wiedzie albo przeciwnie, prawdopodobną częstotliwością jego nie- 
sprawności, 


* — warunki (dogodność) użytkowania wyrobu, które można określić 
łatwością obsługi i naprawy, wygodą użytkownika, dobrymi warun- 
kami bhp, estetyką wyglądu itp. 

Istotną rolę, zwłaszcza przy dostosowywaniu produktu do warunków 
jego pracy (użytkowania), odgrywają parametry technoklimatyczne, jak 
wpływ zmian temperatury i wilgotności, odporność na wstrząsy i inne. 

Nowoczesność wyrobu możemy rozpatrywać z punktu widzenia orygi- 
nalności („czystości”) jego rozwiązania albo przez porównanie parame- 
trów rozwiazań wyrobów działających na takich samych zasadach i speł- 
niających podobne funkcie w procesie produkcji lub na rzecz konsumenta. 

Miarą oceny oryginalności („czystości'”) rozwiązania będzie uzyskanie 
patentu przez dany wyrób. Miarą oceny nowoczesności rozumianej w spo- 
sób względny będzie porównanie rozwiązania o lepszych parametrach 
z rozwiązaniem o parametrach gorszych. W tym wypadku za skalę po- 
równawczą mogą służyć rozwiązania światowe, krajowe, branżowe da- 
nego przedsiębiorstwa itp. 

Reasumując możemy stwierdzić, że jakość wyrobu określamy mierni- 
kami wyrażonymi w liczbach bezwzględnych. Może to być np. zużycie 
paliwa na km/godz., wzrost prędkości pojazdu, uzysk stali z wsadu su- 
rowcowego itp. Natomiast nowoczesność produktu określamy najczęściej 
w sposób względny — przez porównanie parametrów badanego wyrobu 
z parametrami wyrobów uznanych za przodujące. 


Prawidłowość klasyfikacji wyrobów pod względem nowoczesności i ja- 
kości ujawnia się w całej pełni przy zawieraniu transakcji eksportowych, 
ponieważ dopiero tam potencjalni nabywcy mają na ogół szerokie możli- 
wości porównywania i konfrontacji właściwości wyrobów im najbardziej 
odpowiadających, 

Osiągnięcie przodującego w świecie poziomu technicznego uwarunko- 
wane jest w dużym stopniu oryginalną inwencją twórczą konstruktorów 
i technologów, znajdującą wyraz w wynalazkach i wzorach użytkowych 
oraz chronioną patentami. Oryginalne, opatentowane rozwiązania tech- 
niczne cechuje zazwyczaj duża konkurencyjność i można z nimi z dużym 
powodzeniem wychodzić na rynki w najbardziej uprzemysłowionych kra- 
jach. Dlatego niezmiernie cenny wydaje się postulat, sformułowany 
w uchwale Krajowej Narady Wynalazczości i często powtarzany z try- 
bun V Kongresu Techników Polskich, aby ilość i poziom rozwiązań tech- 
nicznych, zwłaszcza tych, które posiadają zdolność patentową, uzyska- 
nych przez pracowników placówek zaplecza naukowo-badawczego, instv- 
tutów, biur konstrukcyjnych i technologicznych, laboratoriów i biur pro- 
jektowych, uznać za podstawowe kryterium oceny pracy tych pracowni- 
ków. Postulowano, aby to kryterium uwzględniać również przy awanso- 
waniu i przyznawaniu stopni naukowych. 


ROZEZNANIE AKTUALNEGO POZIOMU TECHNICZNEGO — 
ZADANIEM PIERWSZOPLANOWYM 


Aby móc określić szczegółowe kierunki działania na rzecz unowocze- 
śnienia i poprawy jakości wytwarzanych wyrobów, podjęto szeroki pro- 
gram prac nad oceną sytuacji wyjściowej. 


b 
a" 


Omówimy pokrótce program realizowany w przemyśle ciężkim, trak- 
„tując go jako przykład precyzowania zadań i metod ich rozwiązania, 
możliwych do zastosowania w innych gałęziach przemysłu. 


Przystępując do opracowania programu unowocześnienia produkcji 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego zainicjowało akcję oceny stopnia no- 
woczesności obecnie produkowanych wyrobów we wszystkich przedsię- 
biorstwach o profilu elektromaszynowym. Celem tej akcji było ustalenie 
poziomu techniczpego większości produkowanych wyrobów finalnych oraz 
podstawowych zespołów bądź elementów tych wyrobów. Podstawę 
stanowiły wyniki porównań wyrobów własnych z odpowiednimi wyro- 
bami krajów o najwyższym poziomie technicznym. 


Porównania przeprowadzane według odpowiednio dobranych wskaźni- 
ków stanowiły podstawę zaszeregowania wyrobu do jednej z trzech grup 
klasyfikacyjnych, określonych symbolami „A”, „B”, „C”. 


Do grupy A zaliczono wyroby, których nowoczesność konstrukcji oraz 

rametry techniczne i wskaźniki techniczno-ekonomiczne przewyższają 
ub dorównują aktualnym osiągnięciom przodujących firm światowych. 

Grupa B obejmuje wyroby na średnim poziomie technicznym, których 
parametry techniczne i wskaźniki techniczno-ekonomiczne mogą jeszcze 
konkurować lub dorównywać wyrobom danej branży, produkowanym 
przez kraje przodujące technicznie. 


I wreszcie do grupy C zakwalifikowano wyroby stojące technicznie 
niżej od średniej światowej, przestarzałe ze względu na parametry tech- 
niczne i wskaźniki techniczno-ekonomiczne, które przy przeciętnym na- 
syceniu rynku nie mają większych szans zbytu. 


Ogółem objęto oceną ponad 12 tys. wyrobów znajdujących się w bie- 
żącej produkcji o łącznej wartości prawie 69 mld zł, a więc ilość dość 
dużą i reprezentatywną, 

Udział poszczególnych grup klasyfikacyjnych w wartości produkcji 
i ilości ocenianych wyrobów obrazuje niżej zamieszczone zestawienie. 


[p 0 TE WY R R NAZI Na b ate m inczy) 
Udsiat w wartości Udział w ilości ocenionych robów 
ocenionej A wic Ilość tzw. 
w typowymiarów % 


Grupa A 26,0 2.200 18,3 
Grupa B 52,0 7.890 65,0 
Grupa C 22,0 2.000 | 16,7 


Dla uzupełnienia i pogłębienia analizy nowoczesności produkowanych 
wyrobów zorganizowano dodatkowo ogólnokrajowy przegląd prototypów 
i nowych konstrukcji. 


Przegląd ten stanowił dalszy krok naprzód w stosunku do przeprowa- 
dzonej oceny nowoczesności aktualnie wytwarzanych wyrobów. Objął on 
bowiem oceną nowoczesności te wyroby, które wejdą do produkcji se- 
ryjnej w latach następnych. 


W resorcie przemysłu ciężkiego dotyczyło to około 2.475 pozycji no- 
wych opracowań, prototypów i serii informacyjnych, z których 570/, za-- 
liczono do grupy A, 360, do grupy Bi około 70% do grupy C. 


Aby zachować ciągłość działania na rzecz nowoczesności i jakości, 
wszystkie wyroby przemysłu elektromaszynowego objęte oceną otrzy- 
mują swój „paszport”” w postaci „świadectwa dopuszczenia wyrobu do pro- 
dukcji”, stanowiącego integralną część dokumentacji technicznej. Świa- 
dectwo to pozwala śledzić rozwój wyrobu oraz dostatecznie wcześnie 
przeciwdziałać zjawisku jego starzenia się. Świadectwo zawiera porówe 
nanie nowoczesności danego wyrobu z wyrobami przodujących firm za- 
granicznych, określa czas, przez jaki dany wyrób może być produko- 
wany, obejmuje zalecenia jego modernizacji, które należy zrealizować 
w określonym terminie dla utrzymania produkcji wyrobu w ustalonym 
okresie, oraz zalecenia modernizacji lub opracowania nowej konstrukcji 
wyrobu, który ma zastąpić produkowany wyrób. Organem nadzorującym 
przebieg realizacji postanowień ujętych świadectwem jest jednostka wio- 
dąca w zakresie postępu technicznego, wytypowana dla danej branży. 


. . Duża ilość produkowanych wyrobów otrzymała świadectwa w roku 1965. 
Akcja wystawiania świadectw dla pozostałych wyrobów ma być zakoń- 
czona do końca roku 1966. 


Ocenę nowoczesności wyrobów uzupełniono branżowymi przeglądami 
stosowanych technologii. Chodziło tu głównie o ocenę poziomu technicz- 
nego podstawowych procesów technologicznych w przemyśle maszyno- 
wym i elektrotechnicznym oraz dorobku placówek naukowo-badawczych 
w tym zakresie. W przedsiębiorstwach, które mają już odpowiednie osią- 
gnięcia w stosowaniu poszczególnych grup nowoczesnych technologii, 
zorganizowano seminaria. Przedmiotem oceny były technologie w szcze- 
gólności z zakresu: obróbki cieplnej, powłok ochronnych (galwanicznych 
i malarskich), spawalnictwa, tłocznictwa, kuziennictwa i odlewnictwa. 


Niezbędnym uzupełnieniem tych seminariów jest obecnie zorganizo- 
wany w Katowicach ogólnokrajowy przegląd nowoczesnych technologii. 

Przegląd ten ma na celu zapoznanie szerokiego grona technologów 
i konstruktorów, reprezentujących różne przemysły, z nowoczesnymi 
technologiami opanowanymi w kraju, a zarazem zorientowanie w możli- 
wościach i efektywności ich stosowania, 


Omówione wyżej prace pozwalają ocenić stan nowoczesności rozwiązań 
konstrukcyjnych i stosowanych procesów technologicznych. Uwzględ- 
niając nieuchronny proces przemieszczania się wyrobów między poszcze- 
gólnymi grupami klasyfikacyjnymi oraz planowaną pomoc z krajów so- 
cjalistycznych w zakresie pozyskiwania dokumentacji, jak też zamiary 
zakupu licencji w krajach kapitalistycznych, sporządzono wstępny bilans 
na rok 1970, który wskazywał na możliwość uzyskania 45—500% wyrobów 
grupy A, zamiast 600%, jak to określił IV Zjazd partii. 


Konieczna się więc stała dalsza mobilizacja sił i środków, aby się zbli- 
żyć do liczby wyznaczonej uchwałą Zjazdu. Temu celowi służyły opra- 
cowywane we wszystkich zjednoczeniach i przedsiębiorstwach podległych 
MPC programy unowocześnienia produkcji na lata 1966—1970. Sprawa 
była o tyle łatwiejsza, że omówione akcje ujawniły słabe punkty w roz- 


I 


woju techniki. Wiadomo było, gdzie należy intensywnie rozwijać zaplecze 
naukowo-techniczne, a gdzie występować o uzyskanie dodatkowej doku- 
mentacji lub zakup licencji. 


Programy unowocześnienia produkcji określają wszystkie niezbędne 
prace konstrukcyjne i technologiczne, obejmują podział zadań dla za- 
plecza technicznego między fabryki, zjednoczenia i inne ogniwa. Okre- 
ślają terminy realizacji prac oraz zabezpieczają środki. Trzeba stwierdzić, 
że ogrom tego wysiłku jest bez precedensu w naszym kraju i stanowi do- 
bitny przykład możliwości organizacyjnego działania w gospodarce so- 
cjalistycznej dla osiągnięcia wytkniętych celów. 


Jest rzeczą niezmiernie ważną dla dalszego postępu prac nad unowo- 
cześnianiem naszej gospodarki, że ocenę poziomu nowoczesności produk- 
cji oraz programy tego unowocześnienia opracowano z dużą dozą kryty- 
cyzmu i w miarę obiektywnie. Jest w tym niemała zasługa naszej kadry 
technicznej i aktywu zrzeszonego w organizacjach NOT. O procesie spo- 
łecznego zaangażowania się kadry technicznej w rozwiązywaniu wielu 
trudnych problemów gospodarczych i technicznych kraju, o wzroście 
etyki zawodowej oraz solidności warsztatu pracy inżyniera i technika, 
mówiło się wiele podczas obrad V Kongresu Techników Polskich. 


Ocena nowoczesności ujawniła również istotne słabe strony naszego 
rozwoju. 


Obecnie, ze względu na ogólnie bardzo wysokie tempo rozwoju tech- 
niki w świecie, coraz większego znaczenia nabiera problem odpowied- 
niego dalszego wyboru struktury produkcji wykształcającej pewną spe- 
cjalizację kraju. Istnieją bowiem strukturalne układy gospodarcze bar- 
dziej lub mniej sprzyjające rozwojowi. Chodzi więc o prowadzenie świa- 
domej polityki koncentracji wysiłków i środków na dziedzinach wytwór- 
czości, stanowiących tzw. nośniki dalszego szybkiego postępu techniczno- 
ekonomicznego. 


Tymczasem, jak wykazała ocena grup A,B,C, w niewielu tylko bran- 
żach i gałęziach naszego przemysłu wyroby zakwalifikowane do grupy A 
stanowią zdecydowaną przewagę w ogólnym wolumenie produkcji. Wiele 
natomiast branż, które można uważać za decydujące o perspektywach 
rozwoju i eksportu, posiada nawet niższą niż przeciętnie wartość pro- 
dukcji w grupie A. Wysiłek dotychczasowy był więc wyraźnie rozpro- 
szony. 


Dla zapewnienia właściwego kierunku działania podjęto opracowania 
programów rekonstrukcji organizacyjno-technicznych branż i gałęzi na- 
„zej gospodarki. Programy te mają na celu sprecyzowanie docelowych, 
kompleksowych organizmów gospodarczych (zespołów produkcyjno-ba- 
dawczych), zabezpieczających odpowiednią specjalizację warunkującą 
w dużym stopniu nowoczesność produkcji. Do określania tych komplekso- 
wych zespołów produkcyjno-badawczych służą m. in.: osiągnięty stopień 
nowoczesności danej branży i jej wpływ na dalszy rozwój gospodarki na- 
rodowej, zasoby ludzkie wyrażone głównie nabytym doświadczeniem 
i kwalifikacjami, zasoby surowcowe, możliwości zbytu wyrobów w kraju 
i za granicą itp. 

Przy opracowywaniu tych programów wyraźnie odczuwanym niedo- 


statkiem jest brak kompleksowych analiz struktury gospodarczej innych 
krajów, zwłaszcza tych, które w ostatnich latach charakteryzują się przy- 
'spieszonym rozwojem. Materiał ten mógłby stanowić cenny punkt wyj- 
ścia do precyzowania najbardziej celowych kierunków rekonstrukcji na- 
szej gospodarki. 

Druga słaba strona ujawniona w trakcie omawianych akcji — to wi- 
doczne niedomagania w rozpowszechnianiu i stosowaniu nowoczesnych 
technologii. Stwierdzono w sposób niedwuznaczny, że nasze instytuty, 
a niejednokrotnie również przedsiębiorstwa opanowały duży zakres sto- 
sowanych w świecie nowoczesnych technologii. Natomiast rozpowszech- 
nienie tych technologii jest wysoce niewystarczające, a niekiedy nawet 
żenująco niskie. Występują wyrażne braki w informowaniu o opanowa- 
nych technologiach i o możliwych do uzyskania w wyniku ich zastosowa- 
nia efektach ekonomicznych. A zjawiskiem jeszcze trudniejszym do po- 
konania jest brak zaufania do tych metod, uporczywe trzymanie się tra- 
dycyjnych, opanowanych już procesów i niedocenianie faktu, że kolega 
z sąsiadującego niejednokrotnie przedsiębiorstwa może zaprezentować 
godne uwagi metody wytwórcze. Cyrkulacja idei technicznych w ramach 
naszych przedsiębiorstw jest tak niedostateczna, że niejednokrotnie szyb- 
ciej przejmuje się doświadczenia z zagranicy, mimo że rzecz ta dawno 
jest znana i opanowana w. kraju. Kompromitująco niski jest np. wskaź- 
nik rozpowszechnienia zastosowanych już projektów wynalazczych, w tym 
i projektów dotyczących metod technologicznych. Wskaźnik ten podczas 
obrad Kongresu określano mniej więcej na 2%. Zjawisko ma charakter 
złożony. Formy oddziaływania dla poprawy istniejącego stanu rzeczy mu- 
szą być zatem wielokierunkowe. Należy sądzić — taką zresztą wyrażano 
opinię — że istotne znaczenie może tu mieć wprowadzenie dyrektywnego 
wskaźnika rentowności, jako syntetycznej oceny efektywności pracy 
przedsiębiorstwa. Chodzi jednak o to, aby sposób wyznaczania tego 
wskaźnika zapewniał udział przedsiębiorstw w korzyściach związanych 
z szerszym stosowaniem nowoczesnych metod technologicznych. 


Nowoczesność rozwiązań technologicznych można rozważać w wielo- 
rakich aspektach. Nie ulega jednak wątpliwości, że przestarzała techno- 
logia wytwarzania obniża walory nawet najnowocześniejszych rozwiązań 
konstrukcyjnych. Decyduje ona bowiem o terminie i jakości wykończenia 
wyrobów, żywotności i niezawodności działania poszczególnych elemen- 
tów, zespołów i całego wyrobu finalnego. Na konieczność unowocześnie- 
nia technologii wytwarzania należy również spojrzeć z punktu widzenia 
jej wpływu na wzrost społecznej wydajności pracy i obniżkę kosztów 
wytwarzania oraz czynnika mogącego mieć istotny wpływ w łamaniu „ba- 
riery surowcowej” kraju. Kryją się tu niewątpliwie duże rezerwy wzro- 
stu dochodu narodowego. 


Wiadomo np., że istotny wpływ na podniesienie żywotności (trwafości) 
produkowanych wyrobów mają m. in. stosowane technologie. O skali re- 
zerw gospodarczych mogą świadczyć następujące przykłady: według ba- 
dań przeprowadzonych przez Instytut Obróbki Skrawaniem gwintowni- 
kami polskiej produkcji można wykonać około 7—10 tys. nagwintowań, 
gdy tymczasem jedna z firm zachodnich, a nie jest to jeszcze najwyższe 
osiągnięcie w świecie, oferuje gwintowniki, którymi można wykonać 


25—40 tys. gwintów. Wystarczy dodać, że w kraju produkuje się rocznie 
„ około 5 mln gwintowników. 


Inne przykłady: produkowane w kraju silniki do samochodu „Żubr” 
mają przebieg do naprawy głównej około 70 tys. km. Podobne silniki 
firmy „Leyland” czy „Fiat” osiągają przebieg około 300 tys. km. W kraju 
występuje dość ostry brak narzędzi tnących. Gdybyśmy potrafili pod- 
nieść tylko o 150% żywotność produkowanych narzędzi, to problem prze- 
stałby istnieć. 


Można przytoczyć również przykłady niemałych osiągnięć w zakresie 
wzrostu żywotności. Np. tarcze telefoniczne ulepszono w kraju w ten spo- 
sób, że ich żywotność podniesiono ze 100 tys. do 1,2 mln zadziałań, 
a prawdopodobnie osiągnie się w najbliższym czasie aż 2 mln zadziałań. 
Zapewnia nam to trwały i duży eksport. 


Na tle tych faktów i znanej ogólnie niskiej żywotności produkowanych 
w kraju wyrobów należy uznać za szkodliwe poglądy, sugerujące utrzy- 
manie kierunku rozwoju, nastawionego w dalszym ciągu na większą wy- 
mienność produktów, a nie ich żywotność. Ogólnie biorąc, nie grozi nam 
przynajmniej chwilowo zalew wyrobów o zbyt wysokiej żywotności. 
Tworzenie takiego fikcyjnego dylematu, określanego mianem „ilość, czy 
jakość”, przesłania tylko istotny problem społeczny i służy za parawan 
do ukrywania tendencji do łatwiejszego, bo ekstensywnego typu rozwoju. 
Ze społecznego i ogólnogospodarczego punktu widzenia jest to teza nie 
do przyjęcia. 

Rzecz bezsporna chyba, że właśnie wysoka żywotność produkowanych 
wyrobów leży na drodze ilościowego rozwoju. Wiąże się to z możliwo- 
ściami uzyskania większej ilości produktu przez ograniczanie marnotraw- 
stwa surowca. Tak więc przedłużanie żywotności stwarza możliwość 
lepszego zaspokajania potrzeb społecznych zarówno w sensie jakościo- 
wym, jak i ilościowym. Ileż produkujemy jeszcze wyrobów nawet typu 
konsumpcyjnego, gdzie proces fizycznego starzenia się jest znacznie szyb- 
szy od starzenia się moralnego? 


OGNIWA WALKI O POPRAWĘ JAKOŚCI 


Obck licznych przedsiębiorstw przemysłowych znanych z wysokiej ja- 
kości wyrobów (których produkcja cieszy się dobrą opinią w kraju i za 
granicą i odgrywa istotną rolę w eksporcie) mamy wiele jednostek go- 
spodarczych, gdzie nie zwraca się dostatecznej uwagi na doskonalenie 
wytwarzanych wyrobów. Niska jakość wyrobów przynosi gospodarce na- 
rodowej olbrzymie straty. Nie potrafimy dzisiaj w całości określić ich 
rozmiarów. Wystarczy wspomnieć, że same tylko straty wykazane w księ- 
gowości (jako braki zawinione i nie zawinione oraz koszty związane z ich 
usunięciem) przekraczają 11 mld zł rocznie. Udział procentowy braków 
w koszcie własnym produkcji jest nadmiernie wysoki w wielu gałęziach 


przemysłu. 


Duże koszty i straty ponosi również użytkownik (odbiorca), który za- 
kupuje wyroby o krótkim okresie użytkowania lub wręcz nieprzydatne. 
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Również w handlu zagranicznym gospodarka ponosi dotkliwe straty. Ja- 
kościowe usterki wyrobów prowadzą do utraty dobrej pozycji w przetar- 
gach cenowych, a niekiedy nawet utraty z trudem zdobytego rynku. Pod- 
waża to zaufanie do naszych umiejętności technicznych i wyrabia 
nieprzychylną opinię o braku solidnej pracy na warsztacie produkcyj- 
nym. 

Daleko idący społeczny podział pracy powoduje, że jakość produkcji 
jest zjawiskiem bardzo złożonym. W tej dziedzinie nie można uzyskać za- 
sadniczej poprawy tylko w wyniku opracowania nowoczesnych konstruk- 
cji oraz zastosowania postępowych metod technologicznych. Szeroko ro- 
zumianą jakość wyrobów można podnieść tylko w wyniku realizacji 
wielopłaszczyznowego i długofalowego programu działania. 


W materiałach Kongresu Techników Polskich wskazuje się na nastę- 
pujące główne kierunki problemowego działania, zmierzające do podnie- 
sienia jakości I nowoczesności wyrobów: 


a) działanie ekonomiczne, przez doskonalenie metod planowania pro- 
dukcji i systemu wskaźników dyrektywnych, systemu cen fabrycznych 
i zbytu, następnie systemu gwarancji, bodźców materialnego zaintereso- 
wania itp., 

b) działanie techniczno-organizacyjne, przez rozwój zaplecza naukowo- 
technicznego, doskonalenie metod projektowania i badania prototypów 
oraz szybsze wdrażanie do produkcji nowych konstrukcji lub receptur, 
jak również wprowadzanie doskonalszych technologii i nowocześniejszych 
metod organizacji produkcji, podnoszenie dyscypliny technologicznej pro- 
cesów wytwarzania itp,, 


c) działanie społeczno-wychowawcze, mające na celu wytwarzanie w za- 
kładach przemysłowych odpowiedniego klimatu zainteresowania załóg 
problematyką jakości i nowoczesności wyrobów, 


d) doskonalenie i unowocześnianie metod kontroli technicznej, 


e) systematyczne dokształcanie personelu inżynieryjno-technicznego 
zakładów produkcyjnych. 


Nie możemy omówić tutaj w sposób szczegółowszy całego arsenału pod- 
jętych i jeszcze dyskutowanych przedsięwzięć, mających doprowadzić do 
znacznej poprawy jakości produkowanych wyrobów. Sam problem dźwi- 
gni i instrumentów ekonomicznego oddziaływania mógłby się stać przed- 
miotem oddzielnego opracowania. | 


Wydaje się, że coraz wyrażniej rysuje się potrzeba opracowania kom- 
pleksowych, 5-letnich programów poprawy jakości, obejmujących wszyst- 
kie przedsiębiorstwa i ogniwa administracji gospodarczej, placówki za- 
plecza naukowo-technicznego oraz instytucje współdziałające, jak Ko- 
mitet Nauki i Techniki, Główny Urząd Miar, Polski Komitet Normaliza- 
cyjny, Centralny Instytut Informacji Naukowo-Technicznej i Ekonomicz- 
nej itp. Ze względu na wielostronny układ kooperacji i współpracy, jeśli 
akcja ma być skuteczna — musi zostać przeprowadzona w całym kraju 
ij w szerokim zasięgu jednostek współpracujących. Tak opracowane pro- 
gramy poprawy jakości produkcji, uzupełniałyby istniejące już progra- 
my unowocześnienia wyrobów i stanowiłyby razem kompleksowy 
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program dalszego porządkowania przedsiębiorstw, odpowiadający nowym 
warunkom pracy przemysłu. 


* 


> zakończenie kilka uwag związanych z pracą aparatu kontroli tech- 
nicznej, 


Działający w przedsiębiorstwach system kontroli technicznej nie speł- 
nia należycie swej funkcji. U podłoża leży szereg przyczyn. Mogą o tym 
świadczyć zarówno duże odrzuty produktów, dokonane przez niezależny 
odbiór zewnętrzny, jak i doraźnie organizowane superkontrole resortowe, 
które wykazały, że czasami pracownicy KT dopuszczają do obrotu towa- 
rowego wyroby wadliwe, wykonane niezgodnie z dokumentacją. Zdarza 
się, że udział ocen negatywnych, wydawanych przez odbiór zewnętrzny, 
osiąga 20 procent, a nawet liczbę tę wyraźnie przekracza. W 11 przedsię- 
biorstwach jednego ze zjednoczeń na dokonanych 3.200 pomiarów super- 
kontrola zakwestionowała 373 pomiary jako negatywne. Wykonane de- 
tale były niezgodne z dokumentacją technologiczną. Wprawdzie przed- 
siębiorstwa dobrano dość specyficznie, kierując się przesłankami wska- 
zującymi na niedomagania jakościowe. Niemniej jednak przykład ten %ie 
jest odosobniony i świadczy o skali zjawiska. 


Zgodność wykonania poszczególnych detali z dokumentacją stanowi 
punkt węzłowy poprawy jakości w naszym przemyśle. Jest to rzecz tym 
bardziej istotna, że im wyroby są nowocześniejsze i charakteryzują się 
wyższymi parametrami, tym dokładniejszego wykonania części składo- 
wych wymaga ich prawidłowe funkcjonowanie. 


Można stwierdzić, że kontrola techniczna powinna być prowadzona we 
wszystkich możliwych miejscach powstawania błędów produkcyjnych 
i powinna kompleksowo oddziaływać na poprawę jakości. Niedopuszczal- 
ne i społecznie szkodliwe jest firmowanie brakoróbstwa przez KT. 


Wydaje się rzeczą zupełnie oczywistą konieczność utrzymania zasady 
podporządkowania kontroli technicznej dyrektorowi przedsiębiorstwa. Ja- 
kość jest wynikiem produkcji, a nie kontroli, stąd za jakość powinien od- 
powiadać producent. Proponowane uniezależnienia KT od administracji 
mogłyby tylko przynieść szkody, stwarzając złudzenie zdjęcia odpowie- 
dzialności z dyrektora za jakość produkcji. Dyrekcje przedsiębiorstw 
muszą uważać aparat kontroli za jedno z decydujących narzędzi w walce 
o jakość. 

W celu zapewnienia koordynacji programów 1 prac nad kontrolą ja- 
kości oraz wzmocnienia wpływu państwa na jakość zamierza się rozsze- 
rzyć zakres działania Głównego Urzędu Miar na problemy jakości i prze- 
kształcie go w Główny Urząd Miar i Jakości. Podkreśla się jednak wy- 
rażnie, że powołanie tego urzędu nie może oznaczać osłabienia lub zdję- 
cia odpowiedzialności za jakość wytwarzanych wyrobów z administracji 
poszczególnych jednostek gospodarczych oraz działających tam kolekty- 
wów społecznych, Rozważa się m. in. celowość przyznania prezesowi 
urzędu uprawnień do wstrzymywania w porozumieniu z ministrami re- 
sortowymi produkcji nieodpowiedniej jakości oraz do nakładania kar pie- 
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niężnych na osoby odpowiedzialne za wprowadzenie do produkcji f obrotu 
wyrobów niezgodnych z ustalonymi dla nich warunkami technicznymi. 


Istotnej wagi nabiera również problem racjonalnego opracowania bodź- 
ców ekonomicznych do podnoszenia jakości i nowoczesności wytwarza- 
nych wyrobów. Po IV Plenum KC dokonuje się tu dalszych, dość daleko 
idących zmian, które możemy tylko w skrócie odnotować. M. in. zmienia 
się zakres i treść dyrektywnych wskaźników, wydłuża horyzont czasowy 
ich działania oraz doskonali mierniki produkcji. System cen fabrycznych 
i zbytu zamierza się powiązać z jakością i nowoczesnością produkcji. 
Przeprowadzona klasyfikacja nowoczesności produkowanych wyrobów 
zostanie wykorzystana jako podstawa różnicowania wielkości zysku na- 
liczanego przy kalkulacji cen fabrycznych wyrobów wchodzących do pro- 
dukcji. Progresywne naliczanie zysku ma zachęcić do zwiększania w pro- 
dukcji udziału wyrobów zaliczonych do grupy A. 


Jest rzeczą niezmiernie istotną stworzenie właściwego klimatu wokół 
spraw. jakości i nowoczesności produkcji. Chodzi o rozwijanie stałej tro- 
ski o podnoszenie poziomu kultury technicznej oraz wzrost dyscypliny 
technologicznej. Chodzi o wpajanie załodze nawyków kontroli i samo- 
kontroli. Chodzi o to, by wszyscy pracownicy w przedsiębiorstwie byli 
przekonani, że problem jakości leży we wspólnym ich społecznym inte- 
resie. Dobre imię przedsiębiorstwa powinno stać się ambicją całych załóg 
fabrycznych, 


Niektóre aspekty realizacji relormy 


metod planowania i zarządzania 


MAREK MISIAK 


Minęło osiem miesięcy od ogłoszenia uchwały IV Plenum KC PZPR. 
W okresie tym, zgodnie z założeniami uchwały, prowadzono prace przy- 
gotowawcze i realizatorskie nad zapowiedzianymi kierunkami reformy 
metod planowania i zarządzania. Prace te można rozpatrywać w różnych 
aspektach. Szereg zagadnień objętych uchwałą, a dotyczących handlu 
zagranicznego, konkretyzowało się w związku z przygotowaniami i prze- 
biegiem V Plenum KC PZPR w IV kwartale ub. r. Problematyka refor- 
my systemu finansowego znalazła wyraz w dyskusjach nad projektami 
uchwał Rady Ministrów, które powzięto 28 października 1965 r. 

W artykule tym — jak to już sugeruje jego tytuł — będzie mowa tylko 
o niektórych aspektach realizacji uchwały IV Plenum. O sprawach zwią- 
zanych z innowacjami wniesionymi do organizacji planowania przez 
uchwałę Rady Ministrów z dnia 9 listopada 1965 r. o narodowym planie 
gospodarczym na 1966 r. i założeniach do planu na 1967 r., głównie o pro- 
blemach związanych z pewnym zmniejszeniem ilości asortymentów roz- 
 dzielanych dyrektywnie i z pewnym ograniczeniem czynników krępują- 
cych dysponowanie funduszem płac (nadal wszakże dyrektywnym). Jak 
wygląda realizacja przyjętych założeń w dziedzinie rekonstrukcji mier- 
ników produkcji (zastępowania mierników brutto miernikami netto)? Jak 
należy ocenić pewne zmiany w systemie wskaźników dyrektywnych, 
wprowadzone w jednostkach eksperymentujących, w tym w szczegól- 
ności w tzw. wydzielonych przedsiębiorstwach produkujących na eks- 
port? 

Większość wspomnianych kwestii wiąże się z organizacją planowania 
rocznego. Powstaje pytanie, jak przedstawiają się na tle wspomnianych 
przeobrażeń w organizacji planowania wprowadzone uchwałami Rady 
Ministrów zmiany w systemie finansowym. Myślą przewodnią artykułu, 
obok przedstawienia pewnych zmian, które próbowaliśmy wprowadzić 
na przełomie 1965 i 1966 r., jest zwrócenie uwagi na wzajemne uwarun- 
kowania niektórych kierunków realizacji uchwały IV Plenum oraz na 
rodzące się w związku z tym niebezpieczeństwa rozbieżności między tem- 
poem a kierunkami przeobrażenia poszczególnych elementów mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki. 


%* 


Do podstawowych problemów, wokół których toczyła się dotychczasowa 
dyskusja o metodach planowania średnio- i krótkookresowego, należy 
postulat większej elastyczności w przystosowaniu struktury asortymen- 


14 


towej produkcji do zmiennych potrzeb odbiorców. Szereg kroków w tym 
kierunku przedsięwziętych zostało w okresie poprzedzającym Plenum. 
Producenci mogli np. dokonywać w porozumieniu z odbiorcami różnych 
wyłomów w stosunku do dyrektywnie określonej struktury asortymen- 
towej produkcji. Jednostki obrotu towarowego upoważnione zostały do 
sporządzania tzw. list wyrobów „A”, których plany asortymentowe przed- 
siębiorstwa mogą przekraczać, i list wyrobów „B”, których plany asorty- 
mentowe powinny być wykonywane tylko na poziomie 100%. 


W metodologii opracowania planu na 1966 r. oraz założeń planu na 
1967 r. zniesiono formalna dyrektywność w odniesieniu do szeregu cen- 
tralnie planowanych wyrobów i grup wyrobów. Zadania produkcji około 
300 asortymentów (i grup asortymentowych), które w NPG określano 
jako dyrektywne — mają teraz charakter „orientacyjny”. Są to przeważ- 
nie wyrobv, co do których notuje się pewne nadwyżki podaży nad po-- 
pytem. W niektórych branżach „orientacyjnym” planowaniem asorty- 
mentowym objęta jest większość, a nawet cała produkcja. Podobna zmia- 
na — aczkolwiek niekiedy ograniczona w stosunku do NPG — wystą- 
piła w planach resortowych i branżowych, konkretyzujących zadania 
NPG. W planach tych, zgodnie z przyjętą praktyką, grupy asortymen- 
towe, w przypadku których zadania produkcyjne mają charakter dyrek- 
tywny i orientacyjny, podlegają podziałom (konkretyzacji) na podgrupy 
i szczegółowe asortymenty. 


Wyłączenie spod formalnej dyrektywności zadań produkcyjnych doty- 
czących owych 300% wyrobów ma w szeregu dziedzin określony sens 
samoistny. Np. oznacza wyłączenie tych wyrobów spod usztywniającego 
działania systemu premiowania pracowników umysłowych, który często- 
kroć przewiduje uzależnienie znacznej części funduszu premiowego m.in. 
od wykonania w 100% dyrektywnie określonej struktury asortymentowej 
produkcji. 

Ten sens samoistny nie wystarcza jednak do osiągnięcia pożądanego 
postępu w dziedzinie zwiększenia elastyczności przystosowania produk- 
cji do zmieniających się potrzeb rynku. (Nawiasem mówiąc powyższy 
skutek można by osiągnąć zmieniając odpowiednio samą tylko praktykę 
premiowania pracowników umysłowych). Pozostają bowiem w mocy 
ograniczenia „elastyczności asortymentowej”, wynikające z dyrektyw- 
nego ustalania wskaźników agregatowych produkcji, funduszu płac, za- 
trudnienia, kosztów, rentowności oraz planów rzeczowych i wartościo- 
wych, zaopatrzenia materiałowo-technicznego, inwestycji itp. Powyższe 
zadania dyrektywne w praktyce dostosowuje się do przyjętych założeń 
asortymentowych na równi dyrektywnych, jak i „orientacyjnych”. Nie- 
które asortymenty planowane „orientacyjnie” są w rezultacie tak ściśle 
zdeterminowane relacją dyrektvwnej wartości produkcji do dyrektyw- 
nego funduszu płac (zatrudnienia) oraz założoną strukturą zaopatrzenia, 
że wyklucza to w bardzo dużym stopniu możliwość manewru. 


Wśród zmian w metodologii opracowania planu na rok 1966 (uchwała 
Rady Ministrów z 9 listopada 1965 r.) wymienia się także pewne zmniej- 
szenie czynników krępujących swobodę dvsponowania funduszem płac 
w przedsiębiorstwach (i zjednoczeniach). Chodzi o pewne złagodzenie 
ograniczeń określających z góry kierunki i proporcje wydatkowania środ- 
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ków funduszu płac, nadal wszakże ściśle limitowanego w ramach resor= 
tów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. 


W grupie jednostek, w których zniesiono formalną dyrektywność za- | 


trudnienia (przy zachowaniu dyrektywności funduszu płac) obok wy- 
dzielonych przedsiębiorstw specjalizujących się w eksporcie i szeregu 
zjednoczeń, które korzystały już dawniej z tego przywileju, znalazło się 
dalszych sześć zjednoczeń przemysłowych, 

Ponadto ogólnie nastąpiło odejście od formalnej dyrektywności nie- 
których wskaźników podziału funduszu płac wewnątrz przedsiębiorstw. 
W szczególności istotna jest tutaj sprawa podziału funduszu płac pra- 
cowników fizycznych i umysłowych. 

Zwolnienie od dyrektywności wskaźników zatrudnienia oraz niektó- 
rych wskaźników podziału funduszu płac przy zachowaniu dyrektywnego 
podziału całego funduszu płac między przedsiębiorstwa, zjednoczenia 
i ministerstwa — rozszerza nieco pole manewru, ale nie oznacza bynaj- 
mniej jeszcze pożądanej elastyczności. Dyrektywny fundusz płac, przy 
centralnie określanych zasadach wynagradzania, stanowi bowiem po- 
średnio tylko nieco bardziej elastyczną dyrektywę zatrudnienia. Ową po- 
średnią dyrektywność przy tym często wzmacniają różne oficjalne nie 
obowiązujące wskaźniki informacyjne i orientacyjne. Podobnie wygląda 
sytuacja, jeżeli chodzi o zniesienie dyrektywnego wyodrębnienia z cał- 
kowitego funduszu płac części przeznaczonej na opłacanie pracowników 
fizycznych i umysłowych. W trakcie negocjacji wokół ostatecznego usta- 
lenia poziomu dyrektywnego funduszu płac jednostki nadrzędne roz- 
patrują szczegółowo wszystkie składniki tego funduszu i formalne po- 
zbawienie dyrektywności tych lub owych jego części nie eliminuje tej 
ingerencji. W uchwale Rady Ministrów o NPG na 1966 r. obok zniesienia 
formalnej dyrektywności niektórych wskaźników podziału funduszu płac 
dojrzeć można zalecenie dla dyrektorów zjednoczeń do „sprawowania 
kontroli” nad dokonywanym przez przedsiębiorstwa wyodrębnieniem 
z ogólnego dyrektywnie określonego funduszu płac tej jego części, która 
jest przeznaczona na osobowy fundusz płac pracowników umysłowych. 


* 


Rokrocznie zmienia się i rekonstruuje we wszystkich niemal resortach 
gospodarczych różne ogniwa wiążące dyrektywną wartość produkcji z dy- 
rektywnym funduszem płac (zatrudnieniem). Znajduje to wyraz w sze- 
regu zmian systemów oraz technik planowania i kontroli funduszu płac. 
Permanentnie zmienia się współczynniki tzw. proporcjonalnego przyzna- 
wania funduszu płac za przekroczenie planowanej wartości produkcji. 
Jednocześnie od początku 1964 r. prawie połowę produkcji przemysłowej 
objęto nowym systemem planowania i kontroli funduszu płac, znoszącym 
proporcjonalność między przekroczeniem planu wartości produkcji a przy- 
. znawanym dodatkowym funduszem płac. Przedsiębiorstwa działające 
w ramach tego systemu w razie poniesienia ponadplanowych wydatków 
na płace mogą się ubiegać o dodatkowe zwiększenie ich funduszu płac 
ze specjalnie utworzonego systemu rezerw tego funduszu na szczeblu 
zjednoczeń (i ministerstw). Nie został jednak w ten sposób zupełnie prze- 
rwany bezpośredni związek między funduszem płac a dyrektywną war- 
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tością produkcji. Nieosiągnięcie planowanej wartości produkcji nadal 
automatycznie zmniejsza planowany (uznany za prawidłowy) fundusz 
płac. Jednocześnie wśród kryteriów, „którymi kierują się zjednoczenia 
(i ministerstwa) dzieląc rezerwowy fundusz płac, wciąż poczesne miejsce 
zajmuje osiągnięcie (przekroczenie) planowanej wartości produkcji. 

Próbą wprowadzenia nowych jakości do systemu powiązań między pla- 
nowanym funduszem płac (zatrudnieniem) a wartością produkcji jest — 
jak wiadomo — koncepcja zastąpienia mierników brutto (wartości pro- 
dukcji globalnej bądź towarowej w cenach zbytu lub fabrycznych) mier- 
nikami netto (normatywny koszt przerobu, naturalne jednostki przelicze- 
niowe, normatywna pracochłonność, produkcja czysta). Wspólną cechą 
wszystkich odmian mierników netto jest to, że eliminują one w znacz- 
nym stopniu bodźce do nadmiernej rozbudowy kooperacji i w ogóle nie- 
oszczędnej gospodarki materiałowej. Poza tym każdy z wymienionych 
mierników netto charakteryzuje szereg dodatkowych cech szczególnych, 
dodatnich i ujemnych, uwydatniających się z rozmaitą siłą zależnie od 
siery zastosowania. 

Program wprowadzenia mierników netto do naszej gospodarki liczy 
sobie już ładnych parę lat. Stosunkowo najszersze zastosowanie prak- 
tyczne znalazły u nas, jak dotychczas, dwa rodzaje mierników netto: 
normatywny koszt przerobu oraz tzw. naturalne jednostki przeliczenio- 
we. 

Pierwszy z tych mierników stosowany jest już od paru lat w przemy- 
śle odzieżowym oraz (w nieco odmiennej postaci) w przemyśle mięsnym. 
Normatywny koszt przerobu ustala się — ogólnie biorąc — na podstawie 
norm pracy oraz innych elementów kalkulacji kosztów jednostkowych 
po wyeliminowaniu kosztów materiałów oraz podatku obrotowego i zy- 
sku. Jest on obecnie (z dość znacznymi opóźnieniami w stosunku do za- 
łożeń z lat 1962—1963) wprowadzany w około dwudziestu zjednoczeniach 
reprezentujących wszystkie podstawowe resorty gospodarcze. 

Również dość szerokie (aczkolwiek także opóźnione w stosunku do 
pierwotnych założeń) zastosowanie znajdują tzw. naturalne jednostki 
przeliczeniowe. Podstawą przeliczenia różnych rodzajów jednostek pro- 
dukcji na tzw. naturalne jednostki przeliczeniowe jest pracochłonność 
wytwarzania oraz współczynniki pozwalające uwzględnić różnice jakości 
wyrobów. Miernik ten wykorzystuje się głównie w zjednoczeniach zwią- 
zanych z kopalnictwem. Od połowy 1966 r. miernikiem tym mają zostać 
objęte dalsze zjednoczenia m. in. energetyki, kopalnictwa ropy naftowej, 
przemysłu silikatowego i wapienniczego. 

Normatywny koszt przerobu i tzw. naturalne jednostki przeliczeniowe 
stanowią praktyczne narzędzie obliczania planowanego funduszu płac, 
a także w znacznym stopniu egzekwowania wykonania planu funduszu 
płac. Z tym ostatnim (egzekwowaniem wykonania planu funduszu płac) 
wiążą się jeszcze znaczne trudności. Polegają one przede wszystkim na 
tym, że w rozdziale zadań wartości produkcji w wymienionych ziedno- 
czeniach obok wprowadzonych mierników netto bynajmniej jeszcze nie 
w roli słabszego partnera utrzymują się stare mierniki brutto. Nie zawsze 
wyjaśniona jest sytuacja, jaka wartość produkcji (netto czy brutto) sta- 
nie się w danym zjednoczeniu podstawą bankowej korekty funduszu 
płac itd, j 
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Stosunkowo najsilniej uwydatniają się trudności agregacji zadań wy- 
rażonych w miernikach netto w przemyśle elektromaszynowym (podle- 
głym MPC oraz innym ministerstwom przemysłowym). Przedsiębiorstw 
tego przemysłu mamy w kraju ponad pół tysiąca. Natomiast mierniki 
netto, przybierające w tym przemyśle postać tzw. normatywnej praco- 
chłonności, stosowane są w 13 przedsiębiorstwach (nie licząc przemysłu 
okrętowego, który w przemyśle elektromaszynowym odgrywa rolę dość 
szczególną). Uznanie normatywnej pracochłonności za wiążący miernik 
produkcji określa się w przemyśle maszynowym jako wprowadzanie (na 
wzór zakładów im. Janka Krasickiego) zasad zarządzania eksperymental- 
nego. Powstaje problem, w jakim stopniu trudności rozszerzenia owych 
zasad eksperymentalnego zarządzania w przemyśle elektromaszynowym 
wynikają z samej koncepcji miernika normatywnej pracochłonności, 
w jakiej zaś być może z niedostatecznego przywiązywania wagi do do- 
skonalenia metod agregacji zadań, wyrażanych w normatywnej praco- 
chłonności na szczeblu zjednoczenia, resortu i Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów. Podobny problem, może w mniej wyrazisty sposób, 
zarysowuje się także w innych gałęziach przemysłu (poza przemysłem 
elektromaszynowym), które zdecydowały się wprowadzić miernik norma- 
tywnej pracochłonności, a więc w przemyśle betonowym i ceramiki bu- 
dowlanej, w niektórych jednostkach resortu leśnictwa i przemysłu drzew- 
nego, przemysłu spożywczego i innych. 


Nie rozstrzygnięto także problemu kierunków doskonalenia systemu 
mierników w przemyśle terenowym. Ogromne urozmaicenie asortymentu 
oraz konieczność zapewnienia dużej elastyczności w przystosowaniu pro- 
dukcji tego przemysłu do zmiennych potrzeb rynku czynią wybór pra- 
widłowego miernika dla drobnej wytwórczości zadaniem wyjątkowo 
skomplikowanym. Szeroko kiedyś dyskutowano propozycję wprowadze- 
nia w przemyśle terenowym miernika produkcji czystej, obliczanego (po- 
dobnie jak w Jugosławii, Czechosłowacji i ostatnio Bułgarii) przez po- 
mniejszenie dochodu brutto o koszt materiałów, amortyzację, podatek itp. 
Wydaje się, że właśnie przemysł terenowy najbardziej nadaje się do 
tego kierunku eksperymentowania i propozycję wprowadzenia miernika 
produkcji czystej w przemyśle terenowym, choćby początkowo w kilku 
województwach — powinno się ponownie rozważyć. (Być może, że wła- 
śnie miernik produkcji czystej mógłby się okazać przydatny także w prze- 
myśle kluczowym, w szczególności w tych jego gałęziach, w których 
wprowadzanie obecnie nowych mierników napotyka szczególne trud- 
ności). 

Konieczność intensyfikacji prac nad doskonaleniem mierników produk- 
cji, wydajności i funduszu płac potwierdza w całej rozciągłości rozwój 
praktyk planistycznych w bieżącym okresie. Kilkaset przedsiębiorstw 
w jednym tylko przemyśle elektromaszynowym nie chciało się zgodzić 
na dyrektywne ustalanie odgórne planu na rok 1966, kilkadziesiąt 
w ogóle plany te chciało odrzucić. Rzecz charakterystyczna, że prawie 
wszystkie oddolne propozycje korekty planu zmierzały do zmniejszenia 
napięcia zadań, obniżenia planowanej wartości produkcji towarowej, 
wzrostu zatrudnienia i funduszu płac. Jakkolwiek podobne zjawiska wy- 
stępowały również wcześniej, skala rozbieżności opinii między poszcze- 
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gólnymi szczeblami zarządzania wydaje się w roku bieżącym przewyższać 
stan z lat poprzednich. 

Przedstawione problemy w dziedzinie rekonstrukcji mierników znala- 
zły wyraz w harmonogramie realizacji zadań, wynikających z uchwały 
IV Plenum KC PZPR, który został zatwierdzony w końcu stycznia br. 
przez Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów. W harmonogramie prze- 
widuje się możliwość rozszerzenia programu wprowadzania mierników 
netto do dalszych branż (poza wymienionymi wcześniej). Wnioski w spra- 
wie skonkretyzowania terminów rozpatruje obecnie przewodniczacy Ko- 
misji Planowania przy RM. W połowie br. KERM powinien określić dal- 
sze zasady postępowania w tej dziedzinie. 


Jednocześnie harmonogram zobowiązuje Komisję Planowania przy RM 
do ustalenia (w pierwszej połowie br.) metod agregacji na wyższych 
szczeblach zarządzania (zjednoczenie, resort, Komisja Planowania przy 
RM) wielkości produkcji wyrażonej w różnych miernikach produkcji oraz 
metod wiązania zadań określonych w nowych miernikach z w: A 
zadań w wyrażeniu wartościowym. 


* 


Szeregu wyłomów w odgórnym limitowaniu funduszu płac oraz innych 
wskaźników produkcji i nakładów dokonano w jednostkach eksperymen- 
tujących. Przyjmując za kryterium zaliczenia do jednostek ekspery- 
mentujących wprowadzenie odmiennych rozwiązań od obowiązujących 
w całym resorcie lub gałęzi próbowano opracować listę takich jednostek 
eksperymentujących. Ustalono w rezultacie, że mamy w Polsce 9 zjedno- 
czeń oraz 94 przedsiębiorstwa, które pracują na zasadach odmiennych od 
obowiązujących w danym resorcie (gałęzi produkcji). Znamienną cechą 
owych odmiennych zasad działania jest we wszystkich prawie wspom- 
nianych jednostkach eksperymentujących nieco precyzyjniejsze ustalanie 
i nieco luźniejsze (bardziej elastyczne) egzekwowanie wykonania limi- 
tów funduszu płac oraz innych wskaźników dyrektywnych produkcji i na- 
kładów. Chodzi głównie o pełniejsze i usankcjonowane jakimiś przepi- 
sami „wyjątkowymi” uwzględnienie (w opracowaniu i egzekwowaniu wy- 
konania planu) różnych dodatkowych wyliczeń przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń, dotyczących rzeczywistych zmian zachodzących w nakładach pracy 
żywej i uprzedmiotowionej. 

Trudno określić dokładnie, w jakim stopniu powyższe „wyłomy w li- 
mitach” wpłynęły na poprawę lub niepogorszenie efektywności gospo- 
darki. Próby bezpośredniego porównywania ze sobą zmian w mechaniz- 
mie funkcjonowania gospodarki z przyrostami (ubytkami) produkcji oraz 
jej efektywności przeważnie grzeszą istotnymi uproszczeniami. Jest 
wszakże prawdą, że w jednostkach eksperymentujących podejmuje się 
często w stopniu większym aniżeli w pozostałych jednostkach danych ga- 
łęzi przemysłu i resortów produkcję nie cieszącą się wśród wytwórców 
popularnością i niejednokrotnie wyjatkowo ważną z punktu widzenia za- 
opatrzenia rynku, wymagającą uciążliwego przygotowania produkcji, 
pracochłonną, nietypową, np. części zamiennych itp. W szeregu jednostek 
eksperymentujących obserwuje się znaczny postęp w dziedzinie oszczęd- 
ności nakładów pracy uprzedmiotowionej, w szczególności materiałów. 
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Tym ze wszech miar pozytywnym zjawiskom niekiedy towarzyszy jed- 
nak pogorszenie tradycyjnych wskaźników wydajności. Niekiedy wystę- 
pują różne nieprawidłowości w praktycznym stosowaniu eksperymental- 
nych reguł gospodarowania, 


Gdy mowa o przedsiębiorstwach, które działają w warunkach ekspery- 
mentalnych (odmiennych od obowiązujących w danym resorcie, gałęzi 
produkcji), na odrębną uwagę zasługują tzw. przedsiębiorstwa wydzie- 
lone, specjalizujące się w eksporcie. Przedsiębiorstwa te uzyskały wyjąt- 
kowo wysokie współczynniki korekty funduszu płac za przekroczenie 
planów wartości produkcji. Jednocześnie wprowadzono zasadę, że przed- 
siębiorstwa te mogą podwyższyć planowany fundusz płac (w trakcie wyko- 
nania planu) o ok. 10% nawet bez odpowiedniej rekompensaty w postaci 
dodatkowej ponadplanowej wartości produkcji, jeśli będzie to uzasad- 
nione dodatkową (nie przewidzianą w planie) pracochłonnością produkcji. 
Ponadto przedsiębiorstwom tym przyznano prawo do wyższych wypłat 
pozapłacowych (premie, fundusz zakładowy), głównie za wyniki w dzie- 
dzinie eksportu. 


Wykorzystanie opisanych przywilejów nie przebiegało w wydzielonych 
przedsiębiorstwach eksperymentujących bynajmniej bez zgrzytów. Licząc 
na to, że przedsiębiorstwa te jakoś dadzą sobie radę dzięki przywilejom 
z ewentualnym przekroczeniem funduszu płac, jednostki nadrzędne czę- 
sto „oszczędzały” na tych przedsiębiorstwach, przesadnie obcinając im 
limity planowanego funduszu płac. Chciały w ten sposób „wygospoda- 
rować” większy planowany fundusz płac dla pozostałych przedsiębiorstw, 
które nie korzystały z przywilejów. W samych przedsiębiorstwach eks- 
perymentujących wystąpiły ponadto tendencje do przesuwania kosztów 
produkcji krajowej na eksportową, gdyż w tej ostatniej z reguły łatwiej 
było usprawiedliwić nadmierne koszty itp. 


Wszystkie te usterki rozpatrywano szczegółowo w okresie poprzedzają- 
cym V Plenum KC PZPR. Jakkolwiek częstokroć świadczą one o nie dość 
precyzyjnym określeniu niektórych przepisów szczegółowych bądź o nie 
dość sumiennym ich wykonywaniu — to nie podważają one jednak ogól- 
nego kierunku rozszerzenia elastyczności funkcjonowania jednostek eks- 
portujących i eksperymentujących. Dokumenty V Plenum wskazują na 
konieczność ściślejszego zintegrowania nowych rozwiązań w wydzielo- 
nych przedsiębiorstwach specjalizujących się w eksporcie z całym syste- 
mem planowania i zarządzania, bynajmniej nie kosztem tych rozwiązań. 
Wskazówki te można z powodzeniem odnieść do jednostek eksperymen- 
tujących. Chodzi o to, by stworzyć takie warunki zewnętrzne, które po- 
zwolą na zwiększanie elementów elastyczności w produkcji eksportowej 
(i nie tylko eksportowej) bez obawy o pojawienie się tendencji do wy- 
korzystywania tej zwiększonej elastyczności dla wszelkiego rodzaju ma- 
nipulacyjnego powiększania środków i nakładów oraz pozornego podwyż- 
szania efektów produkcyjnych przedsiębiorstw i zjednoczeń. Te warunki 
zewnętrzne — to przede wszystkim rozwój i poprawa systemu informacji 
i ewidencji ekonomicznej, organizacji i planowania, powiązań rynkowych 
między dostawcami a odbiorcami, cen i systemu finansowego, słowem 
kompleksowa realizacja podstawowych kierunków doskonalenia metod 


planowania i zarządzania. 


20 


* 


Dużo innowacji wprowadzono na przełomie lat 1963 i 1966 w zakresie 
systemu finansowego. Wystarczy wymienić uchwały Rady Ministrów 
z 28 października 1965 r. w sprawie gospodarki finansowej państwowych 
zjednoczeń i zgrupowanych w nich przedsiębiorstw; zasad gospodarki fi- 
nansowej zjednoczeń budownictwa i zgrupowanych w nich państwowych 
przedsiębiorstw objętych planowaniem centralnym; finansowania inwe- 
stycji i kapitalnych remontów jednostek państwowych; oprocentowania 
środków trwałych w niektórych przedsiębiorstwach państwowych; gospo- 
darki finansowej państwowych przedsiębiorstw przemysłu terenowego 
i wykonawstwa inwestycyjnego jednostek objętych planowaniem tereno- 
wym. Uchwały te znalazły już wyraz w dziesiątkach zarządzeń wyko- 
nawczych ministra finansów, instrukcjach kredytowych NBP itp. 


Po wydaniu tych uchwał ukazało się niemało artykułów i komentarzy, 
zwracających uwagę na ich postępowe założenia. Niektóre uchwały zna- 
lazły już wyraz w pracach nad planem na 1966 r. Należy tutaj wymienić 
zastąpienie wskaźników dyrektywnych akumulacji dyrektywnymi wskaź- 
nikami rentowności brutto (stosunek akumulacji do kosztów) i netto (sto- 
sunek zysków do kosztów), wprowadzenie orientacyjnych wskaźników 
zysku, akumulacji, dwuletnich norm finansowych podziału zysku, zmiany 
w sposobie planowania zapasów (odejście od dawnej formy normatywu 
zapasów) i wiele innych. Szereg skutków uchwał powinno ujawnić się 
w toku wykonywania planu w 1966 r. oraz w dalszych latach planu pięcio- 
letniego, kiedy uchwały Rady Ministrów o zmianach systemu finanso- 
wego znajdą już szerszy wyraz w różnych branżowych zarządzeniach wy- 
konawczych i w konkretnej polityce gospodarczej, w szczególności w po- 
lityce finansowej. 

Główna trudność, którą należy przewidywać w realizowaniu tego kie- 
runku reformy — to trudność faktycznego zwiększenia rangi wskażników 
rentowności pośród innych wskaźników dyrektywnych. Uchwały o zmia- 
nach systemu finansowego przewidują ściśleisze powiązanie funduszu za- 
kładowego z rentownością. Wydaje się jednak, że sam fundusz zakładowy 
stanowczo tutaj nie wystarczy. Mówi się wprawdzie także o ściślejszym 
powiązaniu z rentownością systemu premiowania pracowników umysło- 
wych. Postęp w tej dziedzinie jest jednak dość powolny. Wskaźnik ren- 
towności — co wydaje się szczególnie istotne — jest niedostatecznie 
wkomponowany w cały system planowania wartości i ilości produkcji 
oraz zatrudnienia i funduszu płac, a ten ostatni stanowi przecież bodziec 
podstawowy. 

Pomiędzy formalnym wprowadzeniem rentowności do wskaźników dy- 
rektywnych a faktycznym nadaniem im — zgodnie z założeniami uchwały 
IV Plenum — roli wiodących wskaźników dyrektywnych jest długa droga. 
Praktyki planistyczne na przełomie lat 1965 i 1966 wydają się przy” tym 
potwierdzać opinię, jak trudno wejść na tę drogę. 


_ 'Trzeba jednocześnie zdawać sobie sprawę z szeregu deeiesida 
które grożą w razie sformalizowanego wzmacniania mocy wiążącej takich 
lub innych wskaźników dyrektywnych, w tym także wskaźników ren- 
towności. Chodzi o to, by nadanie wskaźnikom rentowności silniejszej 
niż dawniej mocy wyzwalało więcej inicjatywy w stosowaniu rachunku 
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ekonomicznego w rozmaitych wariantach. By wskaźnik rentowności nie 
stał się po prostu tylko jeszcze jedną papierową dyrektywą wiążącą ręce. 
Wiadomo bowiem, że przy aktualnych cenach i sposobach liczenia kosz- 
tów można podwyższać buchalteryjne wskaźniki rentowności, pogarsza- 
jąc rentowność rzeczywistą, marnując surowce, obniżając jakość itp. 

Są to wszystko problemy wyjątkowo palące, gdyż formalnie biorąc 
staramy się przecież udyrektywnić różne, czasami nie najlepiej sformu- 
łowane wskaźniki rentowności i to udyrektywnić na dwa lata. Łączymy 
różne nadzieje z całym szeregiem narzędzi powiązanych z dyrektywnymi 
wskaźnikami rentowności, zasilających fundusze własne przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, mających wpływać na sytuację finansową przedsiębior- 
stwa, jego zadłużenie, możliwości inwestycyjne itp. 

Wiele kwestii nastręcza więc samo sformułowanie wskaźników ren- 
towności brutto i netto. Rozważa się zastąpienie tych wskaźników od 
1967 r. wskaźnikami zyskowności (stosun: zysku do wartości środków 
trwałych i obrotowych). Ten typ wskaźników wprowadza się obecnie 
w jednostkach eksperymentujących. Postuluje się także inne rozwiąza- 
nia *). 

Komplikacje w związku z powiększeniem rangi wskaźników rentow- 
ności i w ogóle aktywizacji systemu finansowego powstają w związku 
z niedostatecznym zaawansowaniem przygotowań do realizacji zapowie- 
dzianych reform cen, powolnym postępem prac nad porządkowaniem 
kosztów itp. Praktyczna realizacja programu rekonstrukcji cen fabrycz- 
nych, by jednocześnie odzwierciedlały one prawidłowo dynamikę kosztów 
oraz relacje popytu — okazuje się np. dla istniejącego aparatu cen i fi- 
nansów zadaniem wyjątkowo trudnym. 

Różne kwestie nastręczają się przy interpretacji szczegółowych prze- 
pisów o gospodarowaniu funduszem rozwoju oraz innych funduszów 
własnych przedsiębiorstw i zjednoczeń; przy wprowadzaniu systemu 
tzw. „zróżnicowanego oprocentowania” środków trwałych; przy stosowa- 
niu nowych zasad kredytowania, w szczególności inwestycji itp. 


* 


Powodzenie reform w dziedzinie planowania rocznego, mierników, fi- 
nansów przedsiębiorstw i zjednoczeń uwarunkowane jest oczywiście nie 
tylko rodzajem stosowanych instrumentów planistycznych i finansowych, 
ale także makroekonomicznymi proporcjami planu, wielkością rezerw 
centralnych w dziedzinie inwestycji, zaopatrzenia itp. Istotną rolę od- 
grywa tutaj usprawnienie systemu planowania wieloletniego i perspek- 
tywicznego. Rozwój systemu programów rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej branż i regionów i tzw. programowania ekonomicznego 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 

Wspomniany już wyżej harmonogram (zatwierdzony przez KERM) 
precyzuje szereg zadań, które powinny stworzyć lepsze warunki statutowe 
do bardziej samodzielnego działania zjednoczeń i przedsiębiorstw. Punk- 
tem wyjścia byłaby tutaj uchwała Rady Ministrów o zasadach komplek- 


"w) Patrz: Dyskusja o miernikach w „Życiu Gospodarczym” (nr 48) z 28 listopada 
1965 r. 
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sowej reformy ekonomicznej i organizacyjnej zjednoczeń. Przewiduje się 
zmianę dekretu o przedsiębiorstwach państwowych (pierwsza połowa 
1966 r.). Zakłada się także sukcesywne opracowywanie i zatwierdzanie 
projektów indywidualnych statutów zjednoczeń (w tym zjednoczeń eks- 
perymentujących), określenie zasad działania kolegiów zjednoczeń, zasad 
udziału i metod współpracy organów samorządu robotniczego ze zjedno- 
czeniami. 


Powodzenie reformy zależeć będzie wreszcie od tego, jaką subiektywną 
postawę będą przyjmowali wykonawcy reformy w praktyce, w przed- 
siębiorstwach i w zjednoczeniach. Dlatego też z uchwałą IV Plenum tak 
ściśle wiąże się kampania aktywizacji ekonomicznej pracowników przed- 
siębiorstw i zjednoczeń, służb ekonomicznych itp, 


Długo można wymieniać tematy skojarzone ściśle z reformą metod pla- 
nowania i zarządzania. Wspomniany harmonogram realizacji zadań, wy- 
nikających z uchwały IV Plenum, zawiera jedenaście rozdziałów, przed- 
stawiających reformę metod planowania i zarządzania w rozmaitych kon- 
tekstach i aspektach z punktu widzenia organizacji nauki i techniki, za- 
trudnienia, płac i systemu bodźców, zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego, inwestycji i budownictwa, gospodarki rolnej i handlu zasranicz- 
nego itp. Należyta koordynacja tych zadań w praktycznym działaniu 
sprawi zapewne jeszcze niemało kłopotu. 


Jednym z podstawowych warunków powodzenia reformy jest chłodna 
ocena i prawidłowe uwzględnianie rozmaitych czynników, które mogą 
sprzyjać lub hamować realizację poszczególnych zamierzeń reformator- 
skich. Postawa taka konieczna jest m. in. przy przewidywaniu skutków 
wprowadzonych usprawnień w dziedzinie polityki asortvmentowej, trybu 
i w ogóle organizacji planowania, a w szczególności w dziedzinie systemu 
finansowego. Każdy z tych odcinków stanowi integralny składnik całego 
mechanizmu gospodarczego i wyzyskanie tych czy innych np. innowacji 
finansowych będzie zależało bynajmniej nie tylko od samych owych inno- 
wacji rozpatrywanych odrębnie. Zastrzeżenia te i warunki powinno się 
brać pod uwagę zarówno przy przewidywaniu skutków ograniczonero 
stosowania czy rekonstruowania tych czy innych wskaźników dyrektyw- 
nych, udyrektywnienia rentowności, jak i rozwoju funduszów własnych 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, wprowadzania systemu oprocentowania, 
gry między zapasami a inwestycjami, nowej polityki kredytowej. Nie 
chodzi przy tym bynajmniej o jakąś rezygnację z góry z ekspansii zwią- 
zanej z nowymi elementami wprowadzanymi do mechanizmu gospodar- 
czego. Chodzi o to, by dążąc do usprawnienia jednych jego elementów, 
pamiętać o konieczności bieżącego kojarzenia ich z rozwiązaniami przyj- 
mowanymi w pozostałych częściach mechanizmu funkcjonowania gospo- 
darki, 


INWESTYCJE 


WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI 


Chyba mało jest dziedzin życia gospodarczego, o których mówiłoby się 
tak wiele. I dobrze, i źle. Częściej jednak krytycznie. W prasie pełno wy- 
powiedzi na ten temat, zaś na różnego rodzaju naradach i konferencjach 
wciąż stwierdza się, że stan rzeczy na tym odcinku jest jeszcze niezado- 
walający. A przecież inwestycje — to główne narzędzie rozwijania go- 


spodarki kraju, 
CO IM ZAWDZIĘCZAMY? 


W latach 1946—1965 przeznaczaliśmy na inwestycje pokaźne środki. 
Wraz ze wzrostem dochodu narodowego z roku na rok sumy stawały się 
coraz większe: licząc w cenach 1961 r. wzrosły one z 16 mld zł w roku 1946 
do 128 mld zł w roku 1964. W przeliczeniu na 1 mieszkańca w ubiegłej 
pięciolatce stanowiło to już około 4 tys. zł rocznie. Inwestycje netto, tj. 
nakłady na sam tylko przyrost majątku trwałego (nie licząc odtworzenia 
bieżącego zużycia środków trwałych), pochłaniały coraz większą część 
dochodu narodowego: od 11% w roku 1947 do 18% w roku 1964, 


A rezultaty? 

Jak wiadomo jeszcze trzydzieści lat temu Polskę zaliczano do krajów 
ekonomicznie słabo rozwiniętych. Najbardziej charakterystyczną cechą 
takich krajów jest właśnie słabe wyposażenie w środki trwałe, a zwłasz- 
cza w środki pracy, niedostateczne do pełnego i efektywnego wykorzy- 
stania istniejących zasobów siły roboczej. Stąd też rozmiary produkcji 
oraz dochód narodowy na 1 mieszkańca były stosunkowo niewielkie. 

I kiedy po wyzwoleniu, w nowych warunkach ustrojowych, zabraliśmy 
się do szybkiego nadrabiania tego zacofania — właśnie dzięki inwesty- 
cjom najpierw odbudowaliśmy kraj ze zniszczeń wojennych (straty wy- 
niosły 90 mld zł przedwojennych, tj. około 400% majątku trwałego, przy 
czym szczególnie zniszczony był przemysł i transport), a potem zaczę- 
liśmy szybko zwiększać nasz majątek narodowy, zwłaszcza majątek pro- 
dukcyjny, decydujący o możliwościach dalszego rozwoju. Kurs na uprze- 
mysłowienie kraju wnet dał widoczne efekty. 

Samych tylko nowych zakładów przemysłowych zbudowaliśmy ponad 
pół tysiąca. A równocześnie ponad siedemset zakładów znacznie rozbudo- 
wano i zmodernizowano. Mamy nie tylko nowe huty, kopalnie, zakłady 
chemiczne, fabryki najróżniejszych maszyn, środków transportu itp. Po- 
wstało także szereg nowych dla nas gałęzi przemysłu, takich jak pro- 
dukcja wielkich maszyn i urządzeń energetycznych, przemysł motoryza- 
cyjny, stoczniowy czy elektroniczny, jak produkcja sztucznych tworzyw, 
aluminium itd. itd. 

To właśnie dzięki inwestycjom powstawały i powstają całe nowe 
zagłębia przemysłowe, np. znane kombinaty paliwowo-energetyczne, Sze- 
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reg wielkich kombinatów i zakładów powstało I rozwija się np. wzdłuż 
samej tylko Wisły: Zakłady Chemiczne Oświęcim, Nowa Huta, tarno- 
brzeski kombinat siarkowy, Zakłady Azotowe w Puławach, Huta War- 
szawa, Zakłady Rafineryjno-Petrochemiczne w Płocku, włocławska fa- 
bryka włókna wiskozowego, zakłady włókna syntetycznego w Toruniu, 
Zakłady Celulozowo-Papiernicze w Świeciu. Wiadomo, jak regionalny 
układ nowych inwestycji pozwala na usuwanie szeregu dysproporcji 
w rozwoju poszczególnych części kraju. 


Najbardziej istotnym rezultatem całej tej działalności inwestycyjnej 
jest wzrost produkcji przemysłowej. W stosunku do roku 1938 produkcja 
przemysłowa (liczona w cenach stałych) jest dziś u nas przeszło dzie- 
sięciokrotnie wyższa. Jak wiadomo globalna produkcja rolna również 
w tym czasie wzrosła, ale tylko mniej więcej o jedną trzecią. I w rezul- 
tacie same tylko lata 1950—1964 przyniosły nam przeszło dwu i półkrotne 
podniesienie dochodu narodowego, przy czym udział przemysłu w jego 
wytwarzaniu wzrósł wtedy z 37 do 520/ę, a udział rolnictwa zmalał z 40 
do 200/. , 


Polska ze słabo rozwiniętego kraju rolniczo-przemysłowego stała się 
w ten sposób średnio rozwiniętym krajem przemysłowo-rolniczym. W du- 
żym stopniu właśnie dzięki planowej i intensywnej działalności inwe- 
stycyjnej. | | | 


DUŻO CZY MAŁO? 


Możliwości inwestycyjne kraju zależą — jak wiadomo — od poziomu 
dochodu narodowego, z którego znaczną większość, bo około trzech czwar- 
tych, trzeba przeznaczać na zaspokajanie bieżących potrzeb ludności, tzn. 
na spożycie. Na akumulację (wspomniane już inwestycje netto oraz przy- 
rost rezerw i środków obrotowych), mimo wzrostu potrzeb gospodarki, 
chcemy przeznaczać tylko tyle, ile zostanie przy planowym wzroście osią- 
gniętego już poziomu życiowego ludności. Choć inwestycje na dłuższą 
metę przyczyniają się w największym stopniu do wzrostu dochodu naro- 
dowego i choć ich rozwój jest z tego powodu pożądany — tu jednak za- 
chodzi wyraźna sprzeczność między bieżącymi a przyszłymi interesami. 
Określenie jak najwłaściwszych proporcji podziału dochodu narodowego 
na spożycie i akumulację nie należy do spraw łatwych. 


Czy przeznaczenie na akumulację np. 26%, dochodu narodowego w ro- 
ku 1964 — to dużo czy mało? Jeśli przeprowadzimy tu porównanie z inny- 
mi krajami (choć ze względu na różne metody liczenia nie są to dane 
całkowicie porównywalne), można stwierdzić, że zaliczamy się do grupy 
krajów o stosunkowo wysokim odsetku akumulacji. Niemniej jednak sze- 
reg krajów charakteryzuje większy od nas wskaźnik, np. wg Rocznika 
statystycznego w roku 1963 wyższy od naszego (24,80%) odsetek akumu- 
lacji miały spośród krajów socjalistycznych: Bułgaria (290%), Węgry 
(26,90%), ZSRR (25,40/,), a spośród krajów kapitalistycznych — Japonia 
(37,60/0), Norwegia (28,80%), NRF (26,30/). Spośród wszystkich państw 
wymienionych w Roczniku statystycznym najniższy wskaźnik akumu- 
lacji charakteryzował Czechosłowację (13,40%). W Anglii i USA wyniósł 
on około 170%/. 
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Zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu PZPR w bieżącej pięciolatce mamy 
przeznaczyć na inwestycje 840 mld zł. Przy przewidywanym wzroście 
dochodu narodowego o 300% oznacza to zwiększenie udziału inwestycji 
w jego podziale z 18 do 20% (podniosłaby się też akumulacja). Tym sa- 
mym fundusz spożycia ludności wzrastałby wolniej niż sam dochód na- 
rodowy, bo o 270%. Gdy chcemy zwiększać rozmiary działalności inwesty- 
cyjnej — nie ma innej rady. 

Trudno więc twierdzić, że inwestujemy za dużo. Zależy w stosunku do 
czego. W stosunku do doraźnych możliwości i potrzeb bieżącej konsump- 
cji — na pewno jest to sporo. W stosunku do innych krajów rozwijają- 
cych swą gospodarkę — chyba nie za wiele. Natomiast w stosunku do po- 
trzeb inwestycyjnych, zgłaszanych przez różne gałęzie gospodarki — na 
pewno za mało. 

Na ile jednak wszystkie te potrzeby są rzeczywiście uzasadnione, to 
sprawa bardziej dyskusyjna. Wiadomo, jak silne były tendencje do nad- 
miernego inwestowania w naszym dotychczasowym systemie gospodaro- 
wania. Ale mimo to nie globalne rozmiary naszej działalności inwesty- 
cyjnej są bezspornym przedmiotem narzekań. 

Za to chyba wszyscy, choć trochę interesujący się życiem gospodar- 
czym, narzekają na metody realizowania naszych inwestycji. Chyba 
wszyscy zgodni są co do tego, że przeznaczając tak wiele środków na 
inwestycje często nie potrafimy ich racjonalnie wykorzystywać: buduje- 
my za długo, poszczególne obiekty są zbyt drogie, osiąga się efekty 
mniejsze od oczekiwanych, 


JEST SIĘ CZYM NIEPOKOIĆ 


Przykładów dostatfcza aż nadto choćby prasa. Takich, które rzeczy- 
wiście muszą niepokoić. Żeby nie być gołosłownym — przytoczmy choć 
a. np. spośród ujawnionych przez NIK. Najpierw, gdy chodzi o cykle 

udowy: | 

— w górnictwie węgla kamiennego średni cykl budowy nowego po- 
ziomu wydobywczego wynosił o 2 lata więcej, niż to przewidywał nor- 
matyw; budowa urządzeń podsadzkowych w kopalni „Nowy Wirek” 
trwała 64 zamiast 16 miesięcy; budowa łaźni-lampiarni-maskowni w ko- 
palni ,„„Bobrek” zamiast 28 miesięcy trwała ponad 84 miesiące; 

— przy priorytetowej inwestycji Huty Cynku „Miasteczko” po trzech 
latach budowy zaawansowanie prac w. spiekalni czy hucie tlenku cynku 
wynosiło 2—90%, a np. warsztat centralny, który powinien powstać w 17 
miesięcy, po 19 miesiącach był wykonany tylko w 260%, a warsztat pre- 
cyzyjny, mający powstać w 12 miesięcy, po 22 miesiącach budowy nie 
był gotów nawet w połowie; 

— w Zakładach Sprzętu Mechanicznego w Ostrowcu Wielkopolskim 
budowa pierwszej hali mechaniczno-montażowej w 34 miesiące po plano- 
wanym terminie oddania do użytku była zaawansowana w 66%, a ko- 
tłownia po 40 miesiącach budowy (cykl normatywny — 15 miesięcy) też 
nie była jeszcze gotowa; . 

— na 165 skontrolowanych przez NIK obiektów inwestycyjnych PGR 
normatywne cykle przekroczono w 116 wypadkach, przy czym w kilku 
PGR terminy przekroczono kilkakrotnie. 
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Teraz — parę przykładów mówiących o planowanych i faktycznych 
kosztach: 

— płuczka węgla w kopalni „Nowy Wirek”, która zamiast po sześciu 
latach ma być gotowa dopiero po dwunastu, zamiast 92 mln zł ma koszto- 
wać około 220 mln zł (co tylko w małym stopniu jest usprawiedliwione 
zmianą cen); 

— zakłady elektrowęglowe  „Biegowice” zamiast planowanych 
494 mln zł mają kosztować około 780 mln zł; 


— przy 23 zbadanych zadaniach inwestycyjnych PGR planowane kosz- 
ty w wysokości 23 mln zł wzrosły w trakcie realizacji do 32 mln zł; 

— 20 skontrolowanych inwestycji Centralnego Związku Spółdzielczości 
Pracy zamiast 104 mln zł kosztowało 214 mln zł. 


A nie dość, że budujemy dłużej i drożej, to również efekty nieraz oka- 
zywały się niższe od planowanych. Na przykład: 

— w rafinerii „Czechowice” trzy podstawowe działy produkcyjne na- 
wet w trzecim roku eksploatacji nie uzyskiwały projektowanych efektów 
produkcyjnych, gdyż wciąż jeszcze było coś „do dokończenia”; 

— przekazana do eksploatacji jeszcze w 1963 r. cementownia Nowej 
Huty będzie mogła osiągnąć projektowaną zdolność wytwórczą dopiero 
w roku 1968, a to na skutek opóźnienia rozbudov.y łamierni dostarcza- 
jącej kamienia. 


Fakty dotyczące tzw. budownictwa ogólnego są również niepokojące. 
Np. w Warszawie buduje się dziś... dłużej niż pr.sd paru laty (patrz 
artykuł w „Życiu Gospodarczym” nr 42/65 pt. „Długo a więc drogo”). 
W sumie więc jest na co narzekać, jest się czym niepokoić. Zwiaszcza 
że... j 


SKUTKI SĄ POWAŻNE 


Do wielu ludzi najbardziej przemawiają konkretne przykłady z po- 
szczególnych placów budowy, takie jak choćby tu przytoczone. Irytuje 
jch każdy miesiąc niepotrzebnej zwłoki, boli każdy zmarnowany milion. 

Ale konkretne przykłady jeszcze wszystkiego nie mówią. Jeśli nawet 
jest ich wiele, teoretycznie przecież mogą być niejako „nadrobione” 
przyspieszeniami czy oszczędnościami na innych placach budowy i w skali 
całej gospodarki inwestycyjnej straty jakoś bilansowałyby się z zyska- 
mi. Niestety — tak nie jest. Wyniki całości też przedstawiają się nie- 
dobrze. I stąd ekonomistów niepokoją najbardziej właśnie nie tyle wy- 
brane przykłady, ile ostateczne całościowe rezultaty. Rzućmy więc i na 
nie trochę światła. | 

Gdy chodzi o przedłużanie czasu budowy, brak dokładniejszych wyli- 
czeń (a szkoda). Szacuje się jednak, iż normatywne cykle realizowania 
inwestycji średnio przekracza się u nas co najmniej o 30—50%. W nie 
mniejszym stopniu przekracza się planowane pierwotnie koszty poszcze- 
gólnych obiektów. Np. analizy blisko tysiąca inwestycji centralnych 
ujawniły, że w latach 1963 i 1964 w ciągu każdego roku wartość koszto- 
rysowa poszczególnych zadań rosła średnio w granicach 12—250%%/, w sto- 
sunku do wartości przyjętych na początku roku, a są to przecież prze- 
ważnie inwestycje wieloletnie. Przeprowadzona poprzednio kontrola 
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600 obiektów wykazała: przy 300 przekroczono koszty od 5 do 30%, przy 
200 — od 30 do 100%, a przy 100 — o ponad 100%. 


Jeszcze bardziej wymowna jest notowana od lat dysproporcja między 
realizacją rocznych planów nakładów inwestycyjnych i rocznych planów 
oddawania obiektów do użytku. Otóż w latach 1961—1964 wykonanie 
planu nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspołecznionej wynosiło 
od 98 do 101%, Sumy przeznaczane w poszczególnych latach na inwe- 
stycje były więc w pełni lub niemal w pełni wydawane. 

A co z planowanymi efektami? Nawet gdy chodziło o inwestycje prio- 
rytetowe, przy których kładziono szczególny nacisk na terminowe koń- 
czenie — roczne plany oddawania obiektów do użytku w tych latach wy- 
konywano zaledwie w 58—730/,. Mimo że dotyczyło to tylko planów rocz- 
nych, uwzględniających przecież już opóźnienia powstałe w latach ubie- 
głych! Przy ńiepriorytetowych inwestycjach planu centralnego odsetek 
ten był jeszcze niższy. 

Mieliśmy tu zatem odsetek wykonania zadań mniejszy niż w jakiej- 
kolwiek innej dziedzinie działalności gospodarczej. I to mimo wydatko- 
wania wszystkich środków. Uznanie działalności inwestycyjnej za słabe 
ogniwo naszej gospodarki było jak najbardziej uzasadnione. 


Dla planistów i statystyków formalnie obowiązujące były jednak 
głównie plany nakładów finansowych, a te przecież „wykonywano”. 
Natomiast rzeczowy zakres robót, jako sprawa trudniejsza do zrealizo- 
wania i „uchwycenia” — w dotychczasowym systemie zarządzania i bodź- 
ców był wobec planu „przerobu” sprawą niejako drugorzędną. Trudno 
się więc dziwić, że w szeregu wypadków raczej troszczono się o wyda- 
wanie środków niż o uzyskiwanie efektów. 


Stąd też zdarzało się, że np.: w pięcioleciu 1961—1965 nasze hutnictwo 
żelaza i stali niemal w całości wydało zaplanowane środki inwestycyjne 
w wysokości około 25 mld zł, choć za te pieniadze uzyskano tylko część 
planowanych efektów. Nie oddano do użytku takich obiektów, jak wielki 
piec i konwertorownia w Hucie im. Lenina, walcownia-zgniatacz w Hucie 
im. Bieruta, stalownia, ciężka prasownia i wydział obróbki mechanicznej 
w Ostrowcu Świętokrzyskim oraz dziesiątki innych obiektów. Podobnie 
było w innych branżach, 

Skutki? Taki stan rzeczy nie mógł nie zahamować w pewnym stopniu 
tempa wzrostu dochodu narodowego np. w ubiegłym pięcioleciu. Wzrost 
ten zależy przecież w poważnej mierze właśnie od efektywności proce- 
sów inwestycyjnych. 

Ale równocześnie nie można zapominać, że istnieje też... 


DRUGA STRONA MEDALU 


Nie można zapominać, że właśnie inwestycjom zawdzięczamy szybki 
rozwój gospodarki i wzrost dochodu narodowego; choć równocześnie do- 
tkliwie odczuwamy niedomagania osłabiające tempo tego wzrostu. Czyli 
rzecz jest skomplikowana, jak wszystko w gospodarce. Klasyczne „dwie 
strony medalu” ściśle ze sobą związane. Bo skąd wzięły się mankamenty 
naszej działalności inwestycyjnej? 

Widząc w inwestycjach siłę napędową rozwoju gospodarki w pierw- 
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szych latach powojennej odbudowy, a następnie jej dynamicznej rozbu- 
dowy — stworzyliśmy szereg bodźców zachęcających do inwestowania. 
Dzięki skupieniu sterów gospodarki i środków jej rozwoju w rękach pań- 
stwa można było uczynić inwestycje niejako „bezpłatnymi” dla przed- 
siębiorstw. W okresie ekstensywnego rozwoju gospodarki, gdy trzeba 
było budować „szerokim frontem”, miało to swoje uzasadnienie. 


Teraz jednak, gdy mamy już dość szeroką bazę produkcyjną, chodzi 
przede wszystkim o jak najracjonalniejsze jej wykorzystanie. Przesta- 
wiamy się na rozwój intensywny — i tu bodźce zachęcające do inwesto- 
wania utrudniają wykorzystanie innych, mniej kosztownych form wzro- 
stu produkcji. 

Poza tym coraz bardziej razi każda zmarnowana złotówka. Dlaczego 
coraz bardziej? Przystępując do szerokiej działalności inwestycyjnej nie 
mieliśmy żadnych doświadczeń w prowadzeniu jej na tak szeroką skalę, 
a to — cudów nie ma — musiało powodować nie zawsze racjonalną rea- 
lizację. Ale nie mając doświadczeń nawet nie zdawaliśmy sobie sprawy 
z rozmiarów mankamentów, nie mówiąc już o możliwościach ich usu- 
wania. 

Obecnie zaś jesteśmy bogatsi nie tylko o setki nowych zakładów, ale 
również o dwudziestoletnie doświadczenia działalności inwestycyjnej. 
Coraz lepiej ją planujemy, coraz więcej liczymy oraz analizujemy, coraz 
więcej tu pozytywnych zjawisk. 


DOBRE PRZYKŁADY 


Wymowny jest choćby przykład naszego górnictwa węglowego. Po- 
przednio dla uzyskiwania szybkiego wzrostu wydobycia węgla przede 
wszystkim budowaliśmy nowe kopalnie, co — jak wiadomo — wymaga 
szczególnie wysokich nakładów. I jeszcze na ubiegłą pięciolatkę plano- 
wano początkowo rozpoczęcie budowy ośmiu nowych kopalń (,„Zofiów- 
ka”, „Borynia I i II”, „Radoszowy”, „Spytkowice”, „Pniówek”, „Pa- 
niówki” i „Łabędy”). Później jednak szerokie analizy ekonomiczno- 
techniczne wykazały, że bardziej efektywna jest rozbudowa kopalń 
czynnych już od dawna lub też tych, które zaczęliśmy budować, ale 
przewidując początkowo mniejsze ich rozmiary. Przemieszczono więc 
odpowiednio nakłady, zaczynając budowę tylko 2 nowych kopalń („Bo- 
rynia I” i „Zofiówka”), co pozwoliło uzyskać szybsze efekty produkcyjne. 


Przykładów uczenia się na błędach przeszłości dostarcza też hutnic- 
two. Odwołano ze stanowisk szereg pracowników zjednoczeń i biur pro- 
jektowych oraz niektórych przedsiębiorstw, którzy odpowiadali za szcze- 
gólnie jaskrawe zaniedbania związane z wyceną kosztów inwestycji i zich 
przekroczeniami. Przeprowadzono tu wnikliwą kontrolę prawidłowości 
wyceny zadań inwestycyjnych i postanowiono, że każde rozpoczęcie bu- 
dowy zostanie poprzedzone specjalną analizą matematyczno-ekonomiczną, 
co ma skrócić czas budowy o około 20 procent. | 

Mamy też takie inwestycje, jak np. cementownia „Rudniki”, która 
została przekazana do eksploatacji w roku 1965 po okresie budowy krót- 
szym o 5 miesięcy od przewidzianego w normatywach. A przy tym „zmie- 
ściła się” w pierwotnie zakładanym koszcie budowy (przewidywane 
koszty nawet zmniejszono o 20 mln zł), I do tego już w pierwszym okre- 


sie po uruchomieniu osiągnęła projektowaną zdolność produkcyjną uzy: 
skując też inne przewidywane wskaźniki techniczno-ekonomiczne (np. 
w zużyciu energii), Wszystko zaś dzięki dobremu przygotowaniu projektu 
wstępnego (w kilku wariantach), koncentracji i dobrej koordynacji ro- 
bót, właściwemu przygotowaniu rozruchu zakładu. | 


Majeęc coraz więcej takich zjawisk — tym bardziej jednak zdajemy 
sobie sprawę z różnych riedomagań. Tym bardziej boli nas każdy zmar- 
nowany milion i tym głębiej doszukujemy się przyczyn tego marnotraw- 
stwa. Czyli... 


SIĘGAMY DO ŻRÓDEŁ ZŁA 


A gdzie ich szukać, w czym one tkwią? Jak więc inwestować taniej, 
sprawniej i efektywniej? Od kilku już lat sprawa jest przedmiotem ży- 
wych dyskusji wśród działaczy gospodarczych. I choć w dyskusjach wy- 
suwano bardzo wiele najróżniejszych wniosków, nieomal wszyscy postu- 
lowali ten sam generalny kierunek rozwiązań. Sprawy te wielokrotnie 
już omawiano, przypomnę więc tu tylko niektóre najbardziej aktualne, 
a często jeszcze nie doceniane aspekty. 


Za najistotniejszy warunek poprawy uznano włączenie inwestycji do 
systemu rozrachunku gospodarczego. Tak jak to jest w produkcji, gdzie 
przedsiębiorstwo musi płacić np. za otrzymane materiały i surowce, tak 
samo wszelkie inwestycje produkcyjne powinny kogoś, a nie tylko pań- 
stwo, kosztować (np. zjednoczenie, któremu mają służyć). By inwe- 
stycje nie były — tak jak dotychczas — „darmowe” i tym sa- 
mym, by nie stanowiły najtańszej i najwygodniejszej formy podnosze- 
nia produkcji. Zwłaszcza tam, gdzie możliwe jest pełniejsze wykorzy- 
stanie posiadanych już mocy w drodze usprawnień organizacyjnych 
(a sytuacje takie zdarzają się u nas nader często, bo dystans dzielący nas 
od bardziej rozwiniętych krajów pod względem organizacji produkcji jest 
znacznie większy aniżeli w dziedzinie wyposażenia technicznego). Cho- 
dzi więc o to, by chciano się liczyć z każdym wydanym milionem starając 
się czynić to jak najbardziej efektywnie; by marnowanie środków inwe- 
stycyjnych było „widoczne” i pociągało za sobą wyraźne konsekwencje. 


Potrzebny nam jest jednak nie formalny rozrachunek przez np. samo 
tvlko zastąpienie dotowania inwestycji ich kredytowaniem i wprowadze- 
nie oprocentowania środków trwałych. Istotna jest również skuteczność 
takiego systemu: by inwestorzy i wykonawcy zostali rzeczywiście zainte- 
resowani w polepszaniu efektów swej działalności zgodnie z interesami 
gospodarki narodowej. 


Dopóki bowiem miernikiem wykonawstwa inwestycyjnego jest war- 
tość „przerobu” i przedsiębiorstwa wykonawcze są zainteresowane 
w zwiększaniu tej wartości, dopóty istnieje zachęta do „rozdmuchiwania” 
kosztów inwestycji wszelkimi możliwymi sposobami. Przekraczanie pla- 
nu nakładów finansowych przy osiąganiu tylko części przewidywanych 
efektów było tu naturalnym skutkiem. Stąd wniosek: nadać decydującą 
rangę rzeczowemu zakresowi robót, niech ewidencja i statystyka poka- 
zuje rzeczywiste a nie „finansowe” realizowanie zamierzeń inwestycyj- 
nych; usunąć ów fatalny „przerobowy” antybodziec (dawno uznany za 
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szkodliwy, ale wciąż jeszcze — mimo zapowiedzi zmian = stosowany 
w praktyce). 

W racjonalizacji systemów bodźców nie chodzi bowiem o to — jak są- 
dzą niektórzy — aby ekstra wynagradzać każde lepsze działanie, aby 
„opłacił się” każdy niemal gest zmierzający do polepszenia efektów go- 
spodarczych. Większość ludzi nawet „za te same pieniądze” woli praco- 
wać dobrze niż żie. Ale rzecz w tym, by przynajmniej usunąć antybodźce, 
które ich zmuszają do działania sprzecznego z interesem gospodarki na- 
rodowej. A tym samym zmuszają one władze nadrzędne do ochrony tego 
interesu przez bardzo szeroki zakres ingerowania we wszelkie, nieraz 
drobne przejawy, co z kolei ogranicza ludzką inicjatywę i nie pozwala 
np. inwestorom i wykonawcom czuć się w pełni odpowiedzialnymi, 


Nie wystarczy więc samo tylko narzekanie na różne przejawy inwe- 
stycyjnego marnotrawstwa czy drobiazgowych ingerencji odsórnych. 
Spróbujmy sięgać do źródeł tych zjawisk i dążyć do zapewnienia ekono- 
micznych warunków umożliwiających owo wprowadzenie do działania 
inwestycyjnego zasad oszczędności czy odpowiedzialności. 


A przy okazji trzeba sprecyzować, czego ta odpowiedzialność ma doty- 
czyć. No bo jeśli planowany koszt inwestycji jest potem, w trakcie jej 
realizacji, podnoszony, a planowany termin ukończenia wielokrotnie prze- 
suwany — to w końcu formalnie, w sprawozdawczości „wszystko gra'. 
Tylko nie w gospodarce. Np. inwestorzy oraz ich władze zamieszczają 
w prasie informacje o „terminowym” czy nawet „przedterminowym” 
uruchomieniu takiego czy innego obiektu, dyskretnie przemilczając, że 
był to termin któryś tam z rzędu... Nie mówiąc już o kosztach. 


Postulujemy więc, by wreszcie nadać obowiązujący charakter pier- 
wotnie ustalonym terminom, kosztom i efektom inwestycji oraz uczynić 
inwestora, projektanta i wykonawcę odpowiedzialnymi za realne okre- 
ślenie tych warunków. Przy czym trzeba tu odpowiadać nie tylko premią, 
której potrącenie nie wyrówna przecież nawet drobnej części poniesio- 
nych strat, ale również posadą. Tak jak to już od dawna przyjęto w dzia- 
łalności produkcyjnej, gdzie np. dyrektor, który przez dłuższy czas nie 
potrafi zorganizować osiągania planowanych efektów, jest zmieniany. 


Wprowadzenie zasady odpowiedzialności za inwestycje (uwarunkowane 
oczywiście wspomnianą wyżej racjonalizacją bodźców, umożliwiajacą 
ograniczenie odgórnych interwencji) pozwoliłoby odciążyć Komisję Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów oraz kierownictwa resortów i zjednoczeń 
od konieczności decydowania o zbyt drobiazgowych sprawach. A tym sa- 
mym jednostki te mogłyby się bardziej skoncentrować na zagadnieniach 
programowania i koordynowania inwestycji, co wciąż jeszcze u nas ku- 
leje. Chodzi tu o lepsze rozeznanie istniejących już mocy (by inwesty- 
cje miały charakter komplementarny i pozwalały jak najlepiej wykorzy- 
stać posiadany potencjał), o długofalowe planowanie rozwoju poszcze- 
gólnych branż i gałęzi (by brak sprecyzowanych koncepcji rozwoju 
i ciągła ich zmienność nie powodowały tylu strat w działalności inwe- 
stycyjnej), o badanie efektywności inwestycji również w przekroju 
międzybranżowym (by efekty były optymalne z ponadresortowych punk- 
tów widzenia), o terenową koordynację działalności inwestycyjnej (by wy- 
zwalanie tkwiących w niej olbrzymich rezerw nie zależało wyłącznie np. 
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od inicjatywy niektórych. komitetów partyjnych) — a więc o sprawy 
naprawdę istotne. 


" SZANSE POPRAWY 


Trzeba przyznać, że te najogólniejsze postulaty dotyczące włączenia 
inwestycji do systemu rozrachunku gospodarczego, usunięcia antybodź- 
ców i pogłębienia analizy ekonomicznej — w dużym stopniu zostały już 
uwzględnione w uchwałach IV Plenum KC PZPR, które zapowiadają na 
bieżące pięciolęcie znaczny postęp w tej dziedzinie. 

Jak wiadomo uchwały te mówią m. in. o ulepszeniu podstaw i metod 
planowania inwestycji, o rozszerzeniu roli kredytu bankowego w finan- 
sowaniu inwestycji centralnych, o racjonalizacji systemu bodźców i roz- 
liczeń w budownictwie, o stopniowym wprowadzaniu oprocentowania 
środków trwałych, o dalszej decentralizacji procesu inwestycyjnego itd. 
Program generalnych zmian jest pokaźny i jeśli będzie konsekwentnie 
realizowany — musi przynieść wydatną poprawę całej naszej działalności 
inwestycyjnej. 

Choć nie ulega wątpliwości, że poprawa taka od pewnego czasu już 
następuje — efekty nie były jednak zadowalające m. in. dlatego, że dzia- 
łaliśmy raczej w sferze skutków niż przyczyn. I właśnie realizacja uchwał 
IV Plenum stwarza możliwość radykalniejszych zmian na lepsze. 

A przy tym wiele obiecuje też coraz bardziej nasilająca się i coraz 
szersza dyskusja nad różnymi innymi środkami uzdrowienia naszej inwe- 
stycyjnej gospodarki. Szczególnie wymownym przejawem szerokiego za- 
interesowania problemami uzdrowienia procesu inwestycyjnego były pu- 
blikowane ostatnio przez parę miesięcy na łamach „Trybuny Ludu” 
liczne wypowiedzi w ramach ankiety-konkursu „Od projektu do efektu” 
(a stanowiły one tylko część nadesłanego do redakcji materiału) i zawie- 
rające mnóstwo bardzo konkretnych postulatów *). 

Rzecz przy tym znamienna, iż znowu mamy tu w zasadzie zgodność 
co do owych generalnych kierunków pożądanych reform. Tak np. często 
podkreśla się konieczność urealnienia oraz stabilizacji programów i pla- 
nów inwestycyjnych oraz opierania ich na wszechstronnej analizie eko- 
nomicznej, zaznaczając, że również w projektowaniu rachunkowi ekono- 
micznemu należy podporządkować myśl techniczną (obecnie w biurach 
projektów ekonomiści odgrywają drugorzędną rolę). W ogóle o projek- 
towaniu mówi się wiele: chodzi o projektowanie każdego większego 
obiektu w paru wariantach (wielomilionowe inwestycje projektuie zwy- 
kle jeden zespół i nawet nie wiemy, o ile inny zespół lub nawet ten sam 
przy istnieniu konkurencji — zaprojektowałby to samo lepiej i taniej), 
przy czym należałoby ograniczyć projekty tylko do generalnych rozwią- 
zań, zostawiając szczegóły rysunkowe wykonawcom. 

Wiele uwagi poświęca się omówionej już konieczności uczynienia pro- 
jektanta i wykonawcy całkowicie odpowiedzialnymi za dotrzymanie pla- 
nowanych kosztów, terminów i efektów. Ale musi temu towarzyszyć 
racjonalizacja układu stosunków między uczestnikami procesu inwesty- 
s. Ankietę-konkurs „Trybuny Ludu” omawiamy oddzielnie w tym numerze — 

ed, 
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cyjnego, tj. inwestorem, projektantem i wykonawcą; tu liczne wnioski są: 
już dość różne i rzecz wymaga jeszcze bliższej analizy. 

Jest więc. co ulepszać, ałe jest też czym tego dokonać: nie brak za- 
równo konkretnych wniosków, jak i działaczy zainteresowanych w ich 
realizacji. I właśnie to żywe zainteresowanie działaczy różnych szczebli 
stwarza duże nadzieje na rychłą poprawę. 


Nie będzie to jednak takie proste. Mamy do czynienia z procesem bar- 
dzo skomplikowanym; dziesiątki najrozmaitszych niedomagań mają wiele 
różnych źródeł, powstał tu splot mnóstwa nawzajem zazębiających się 
łańcuchów przyczynowo-skutkowych. Trzeba więc działać szerokim fron- 
tem. Jeśli jednak chcemy działanie to uczynić jak najbardziej skutecz- 
nym — to chyba nie możemy się zbyt rozpraszać, trzeba tu znaleźć ja- 
kieś... „ 


WĘZŁOWE OGNIWO 


Wśród najrozmaitszych przyczyn zła i możliwych kierunków przeciw- 
działania należy wyłowić te, które mają dziś węzłowe znaczenie. I właśnie 
za jedno z decydujących ogniw uznaje się problem koncentracji nakładów 
inwestycyjnych. = 

Istotnym grzechem naszego procesu inwestycyjnego jest bowiem de- 
koncentracja, czyli nadmierne rozproszenie środków. Polega ono na tym, 
że równocześnie buduje się zbyt wiele obiektów w stosunku do aktual- 
nych możliwości (technicznych i finansowych) wykonywania ich w opty- 
malnych terminach. I właśnie przede wszystkim z tego powodu poszcze- 
gólne obiekty budowane są niesprawnie, znacznie dłużej i drożej, niż by 
to było w razie koncentrowania środków na poszczególnych zadaniach 
wykonywanych bardziej „po kolei”. 

Wyjaśnijmy to sobie na uproszczonym, ale przejrzystym schemacie. 
Przypuśćmy, że jakaś jednostka dysponuje np. w ciągu pięciu lat środ- 
kami do wybudowania pięciu takich obiektów, z których każdy można 
zrealizować w ciągu roku. Wówczas dekoncentracja będzie polegała na 
równoczesnym prowadzeniu wszystkich pięciu budów przez całe pięć lat, 
a koncentracja — na budowie ich po kolei, przez co unika się olbrzy- 
miego marnotrawstwa, albowiem: 

po pierwsze — przy koncentracji okres zamrożenia nakładów jest znacz- 
nie krótszy (pierwszy obiekt można użytkować już po roku, drugi po 
dwóch itd., gdy tymczasem przy dekoncentracji każdy obiekt powsta- 
wałby przez pięć lat); | 

po drugie — równocześnie niżej kształtują się ostateczne koszty każ- 
dego obiektu (w tym np. koszty nadzoru, administracji, składowania, 
amortyzacji, urządzeń itp. są nawet kilkakrotnie niższe, bo obiekt po- 
wstaje kilkakrotnie krócej); 

po trzecie — można racjonalniej wykorzystywać moce jednostek bu- 
dowlano-montażowych (nie potrzeba tylu równocześnie stosowanych ko- 
parek, dźwigów, tynkarek itp., lecz można mniejszą ich ilość wykorzy- 
stywać kolejno na poszczególnych budowach); 

po czwarte — łatwiej też o ogólny postęp techniczny (gdyż obiekt za- 
częty 3—4 lata później, a kończony i tak nie później niż przy dekon- 
centracji, może już być nowocześniej zaprojektowany i wykonany). 
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A więc dekoncentracja bardzo znacznie podnosi koszty i obniża efek- 
tywność inwestycji. Natomiast koncentracja nie ma nic wspólnego ani 
ze „szturmowszczyzną”, czyli budowaniem jak najszybciej bez względu na 
koszty, ani z ograniczeniem programu inwestycyjnego. Koncentracja — 
to po prostu równoczesne przystępowanie do odpowiednio mniejszej ilości 
zadań, ale za to szybsza ich realizacja, tak by nie uszczuplając całości 
programu inwestycyjnego osiągnąć optymalny cykl i koszt obiektów. 

Wszystko to wydaje się oczywiste, a jednak u nas problem ten nie był 
(1 nie zawsze jeszcze jest) dostatecznie doceniany. Praktyka naszej do- 
tychczasowej działalności inwestycyjnej dostarcza nader wielu przykła- 
dów lekceważenia zasady koncentracji, co musiało prowadzić do poważ- 
nych strat. Oto garść przykładów (znowu z wyników kontroli NIK). 

Rozpraszanie środków przejawiało się m. in. w tym, że już na etapie 
planowania często zakładano czas budowy dłuższy od przewidzianego 
normatywami (skądinąd liberalnymi). Np. nawet przy priorytetowej bu- 
dowie Huty Cynku „Miasteczko”. planowano na budowę fabryki kwasu 
siarkowego 24 zamiast 16 miesięcy, budynku administracyjnego — 21 
zamiast 12 miesięcy itd. Budowę sortowni węgla w kopalni „Janina” za- 
planowano na 54 miesiące przy normatywnym cyklu 28 miesięcy. W pla- 
nie białostockiego zjednoczenia PGR przyjęto cykl budów średnio dwu- 
krotnie wyższy od normatywnego. Dla szeregu budynków mieszkalnych 
i szkolnych w Krakowie oraz województwach krakowskim, bydgoskim, 
koszalińskim, zielonogórskim i in. planowano 3-letnie cykle budowy za- 
miast 2-letnich. 

Wszystko zaś dlatego, że z powodu równaczesneco przystępowania do 
zbyt wielu budów w stosunku do posiadanych środków nie można było 
poszczególnym obiektom zapewnić limitów zgodnych z normatywami. 
Często przy tyn zdarzało się wprowadzanie do planu nowych zadań bez 
zapewnienia odpowiednich nakładów na inwestycje już kontynuowane, 
przy czym również tym nowym nie zapewniano wymaganych limitów. 

Np. resort budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych w ostat- 
nim kwartale 1963 roku rozpoczął budowę aż 28 obiektów produkcyjnych 
i środki przewidziane na rok 1964 nie wystarczyły tu na przestrzeganie 
normatywnych cykli, co — jak wykazał rok 19A5 — wydłużyło okresy 
realizacji o wiele miesięcy. Niedobór limitów, wynikający z rozproszenia 
środków, spowodował też, że np. w województwie białostockim jeszcze 
w roku 1964 nie zapewniono limitów niezbędnych do zakończenia bu- 
dowy szpitali w Zambrowie i Łomży, zaczętych w roku 1960, a budowę 
domów kultury w Kolnie, Ełku i Olecku przewidziano na 5, 7 19 lat. 
W 7 przedsiębiorstwach województwa lubelskiego w 1963 r. nie zapew- 
niono stosunkowo niewielkich limitów na ukończenie 16 inwestycji rol- 
nych, ale wprowadzono do planu 29 nowych takich zadań. 

Nie ulesa przy tym wątpliwości, że koncentrowanie się na mniejszej 
ilości zadań pozwoliłoby nie tylko mieścić się w limitach i znacznie szyb- 
ciej oddawać do użytku obiekty. Pozwoliłoby też łatwiej bilansować za- 
dania (bo byłoby ich w danvm roku mniej) z aktualnymi mocami jed- 
nostek wykonawczych. A jak wiadomo trudności takiego bilansowania 
uchodzą dziś za jedną z głównych bolączek inwestycyjnych i często po- 
wodują konieczność zmiany planów inwestycyjnych w okresie ich reali- 
zacji. Stąd plany inwestycyjne poszczególnych przedsiębiorstw i zjedno- 
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czeń zmienia się u nas w ciągu roku zwykle po kilka razy, co z kolel 
prowadzi do wspomnianej już dezorganizacji. 

Niestabilność planów inwestycyjnych wynika jednak nie tylko z potę- 
gowanych przez dekoncentrację mankamentów bilansowania. Przyczyną 
często jest też fakt, że przystępuje się do budowy bez należytego ich 
przygotowania. Ale to zjawisko również wynika — jak to dalej pokaże- 
my — właśnie z dekoncentracji. 


KŁOPOTY Z PRZYGOTOWANIEM INWESTYCJI 


Skutki braku należytego przygotowania inwestycji są wiadome: prze- 
dłużanie cykli już w trakcie realizacji obiektów i znaczny wzrost kosz- 
tów. Zjawisko nader ujemne i wielokrotnie już opisywane, Jeśli zaś 
przyjrzeć się jego istocie, to okaże się, że i ono bezpośrednio wiąże się 
z interesującą nas problematyką koncentracji. 

Bo jest oczywiste, że przy skoncentrowaniu się na mniejszej ilości 
szybciej realizowanych obiektów można by więcej uwagi poświęcić na- 
leżytemu ich przygotowaniu. Np. odpowiednio koncentrując na tych za- 
daniach również działalność biur projektowych i tym samym zapewnia- 
jąc terminową i kompleksową dokumentację. 

A właśnie brak takiej dokumentacji często powoduje, że budowa się 
przeciąga i jej koszty rosną. Trzeba bowiem oczekiwać na opóźniające 
się fragmenty dokumentacji, niekiedy także dochodzi czas (i koszt!) prze- 
róbek gotowych już obiektów, które trzeba dostosowywać do otrzymanych 
później innych elementów dokumentacji. Poza tym znacznie zwiększa 
koszty sam fakt wydłużenia cyklu. Koszty rosną również i dlatego, że 
z reguły po skompletowaniu dokumentacji okazują się one wyższe od po- 
czątkowo przewidywanych (braki dokumentacji ułatwiają inwestorom 
świadome zaniżanie przewidywanych nakładów w okresie „zaczepienia 
się” o plan). Nie mówiąc już o związanej z opóźnieniem dezaktualizacji 
części dokumentacji, nieraz bardzo kosztownej. 

Zdając sobie sprawę z tych skutków w ubiesłych latach kilkakrotnie 
wydawano zarządzenia zakazujące przystępowania do inwestycji nie przy- 
gotowanych inwestycyjnie. I uzyskano wyraźną poprawę, bo np. suma li- 
mitów zablokowanych przez Bank Inwestycyjny z powodu braku podsta- 
wowej dokumentacji wyniosła w 1963 r. 2,4 mld zł, a w roku 1964 — 
1,4 mld zł. Ale daleko tu jeszcze do zadowalającego stanu rzeczy. Bo 
np. w jednym tylko przemyśle motoryzacyjnym w ubiegłym planie pię- 
cioletnim aż do końca 1964 r. (czas kontroli) bez założeń i pro'ektów 
wstępnych realizowano poważne inwestycje w FSO Warszawa, FSC Lu- 
blin, w Jełczańskich Zakładach Samochodowych i in. Podobnyt:. przy- 
kładów można by wyliczać bardzo wiele. A oprócz wypadków zupełrego 
braku podstawowej dokumentacji nadal duże zastrzeżenia budzi jakość 
i kompletność tej dokumentacji, którą inwestorzy posiadają. 

Co zaś dla nas tu istotne — w tym wszystkim skutki nawzajem zazę- 
biają się z przyczynami i tworzą pozornie błędne koło. Dekoncentracja 
utrudnia należyte przygotowanie każdej inwestycji, to z kolei podraża ich 
koszty, a owe podrożenia znów powodują, że zaczyna brakować środków 
dla szeregu zaczętych już obiektów, nie można im zapewnić limitów 
gwarantujących terminową realizację i w ostatecznym wyniku dekoncen- 
tracja jeszcze bardziej się pogłębia. 
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Szukając wyjścia z tego zaklętego kręgu czasem... jeszcze bardziej po- 
głębiamy trudności. Bo chcąc przyspieszyć cykl niektórych szczególnie 
ważnych obiektów udziela im się specjalnych zezwoleń na rozpoczęcie 
fragmentów budowy przed opracowaniem założeń i projektu wstępnego. 
Skutek zwykle bywa jednak odwrotny: brak dokumentacji w praktyce 
prowadzi do tego, iż w końcu wykonujemy budowę znacznie później, niż 
gdybyśmy ją zaczęli dopiero po należytym przygotowaniu (nie mówiąc 
już o omówionym wyżej wzroście kosztów i stratach). 

Oto wymowny przykład. Ponieważ projekty dla priorytetowej budowy 
cukrowni „Werbkowice” znacznie się opóźniały, zezwolono na rozpoczę- 
cie budowy przy sukcesywnym dostarczaniu dokumentacji. Spowodowało 
to jednak tyle perypetii, tyle ciągłych zmian, że koszty samych tylko 
późniejszych przeróbek dokumentacji wyniosły ponad 3,5 mln zł, koszt 
całej budowy wzrósł o 57 mln zł, budowa znacznie się opóźniła, a z po- 
wodu nieprawidłowego funkcjonowania szeregu urządzeń podczas wstęp- 
ea eksploatacji uzyskiwano zaledwie połowę planowanej dobowej pro- 

ukcji. | 

Jeśli więc mamy się na czymś koncentrować — to przede wszystkim na 
tym, co jest już należycie przygotowane. I to nie tylko pod względem 
dokumentacyjnym, ale również gdy chodzi o terminowe dostawy maszyn 
i urządzeń. Z czym — jak wiemy — również mamy często dużo kłopotów. 

Z jednej strony opóźnione i niekompletne dostawy opóźniały w ubie- 
głej pięciolatce wiele nawet priorytetowych inwestycji (np. w Hucie im. 
Lenina i w Hucie „Warszawa”, w „Ursusie”, w Zakładach Koksochemicz- 
nych. „Blachownia” i „Zdzieszowice”, w Zakładach Azotowych Kędzierzyn, 
„Tarnów II” i „Puławy”, w Ostrołęckiej Fabryce Celulozy i Papieru). 
Z drugiej zaś strony mieliśmy wiele przedwczesnych dostaw maszyn 
i urządzeń, prowadzących do zamrożenia środków w nadmiernych zapa- 
sach, które dość szybko rosły (np. w resorcie przemysłu ciężkiego w la- 
tach 1962—1964 owe nie zagospodarowane zapasy zwiększyły się aż o 400/o, 
przy wzroście nakładów inwestycyjnych tylko o 6% i np. aż jedna trze- 
cia maszyn i urządzeń zakupionych w roku 1963 mogła być zainstalo- 
wana najwcześniej w roku 1965). W tej sytuacji czasem niektóre zaku- 
pione urządzenia po paru latach okazują się nawet zupełnie zbędne. 

Co prawda ostatnio i pod tym względem nastąpiła poprawa. Np. w ro- 
ku 1965 obniżył się stan zapasów maszyn nie zmontowanych. Lecz nadal 
są to zapasy nadmierne, a z drugiej strony brak terminowych dostaw 
dla wielu obiektów. 

Przyczyny obu tych zjawisk? Znowu trudności bilansowe, braki do- 
kumentacji itp. fakty związane z dekoncentracją. Znowu nie ulega wąt- 
pliwości, że właśnie koncentracja pozwoliłaby nam w dużym stopniu 
uniknąć takich perturbacji. Więc z której strony by nie patrzeć — wciąż 
dochodzimy do tego samego ogniwa. 


PRZYCZYNY DEKONCENTRACJI 


Oczywiście byłoby uproszczeniem twierdzić, że źródłem wszystkich 
bez wyjątku mankamentów inwestycji jest dekoncentracja. Mamy tu do 
czynienia z procesem skomplikowanym, całym splotem łańcuchów przy- 
czyn i skutków. Próbowałem tu jednak pokazać, że w owym splocie de- 
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cydujące łańcuchy mają jakby jedno wspólne ogniwo. I tym samym de- 
koncentracja stanowi pośrednią przyczynę najważniejszych tak szeroko 
tu omówionych niedomagań: zwiekszenia czesu i kosztów budowy, pro- 
wadzacych do zmniejszenia tempa wzrostu dochodu narodowego. Z ko- 
lei jednak i owa dekoncentracja ma swoje bezpośrednie przyczyny, które 
jak najbardziej wynikają z omówionych już poprzednio ogólnych „źródeł 
zła”, Eo dlaczego mimo oczywistych fatalnych skutków tak bardzo roz- 
praszaliśmy naszą działalność inwestycyjną? 

Przede wszystkim mamy tu do czynienia z przejawami ogólnej ten- 
dercji do nadmiernego inwestowania, wynikajzcej z „darmowego” cha- 
rakteru nakładów inwestycyjnych. Dopóki inwestycje są „najłatwiejszą” 
drogą do uzyskiwania wzrostu produkcji (bo np. usprawnienie organiza- 
cji wymaga już wielu wysiłków), dopóty mamy w całej gospodarce wielki 
nacisk na maksymalne rozszerzenie programu inwestycyjnego, znacznie 
przekraczające nasze możliwości techniczno-ekonomiczne. 


Tym tendenciom inwestorów towarzyszą analogiczne zainteresowania 
wykonawców. Bo wobec powiązania najsiiniejszych bodźców (a zwłasz- 
cza funduszu płac) przedsiębiorstw budowlano-montażowych z przerobem 
wartościowym przedsiębiorstwa te osiagaią najlepsze wyniki przy reali- 
zowaniu pierwszych, bardziej materiałochłonnych stadiów budowy, na- 
tomiast praccchłonne roboty wykończeniowe bardzo im psują szyki. 
Zatem chętnie zaczynały one jak największą ilość budów i potem ich 
ukończenie odkładały, ile się tylko dało. A to również musiało wpływać 
na rozszerzenie frontu robót. Noi jest jeszcze jedna przyczyna: 

Przy niedoborze środków w stosunku do zapotrzebowania inwestorzy 
bardzo często stosowali metodę „zaczepienia o plan”, podając zaniżony 
koszt przyszłego obiektu, byle tylko „zmieścić się” w planie, a potem, 
po zaczęciu budowy, stawiani przed faktami dokonanymi, musieli „dokła- 
dać”. Oczywiście musiało się to odbywać kosztem limitów na inne obiekty, 
więc środki jeszcze bardziej się rozpraszały. Metoda „zaczepienia o plan” 
nie zawsze jednak wynikała ze złej woli; miała ona swoistą „ideologię: 
w walce o środki różni „mniejsi” inwestorzy traktowali ją jako formę 
obrony inwestycji, które oni uważali za niezbędne, ale które ich zdaniem 
nie miały innych szans wejścia do planu wobec nadmiernych apetytów 
różnych „potężniejszych” inwestorów. Uważali, że im więcej zgłaszanych 
potrzeb w stosunku do dysponowanych środków, tym mniejsze są szanse 
inwestorów drobniejszych, nie dyvsponujeęcych żadnymi priorytetami. 

Prace nad planem na lata 1966—1970 wykazały, że odchodzimy od tam- 
tych praktyk: nakłady inwestycyjne, przewidywane poczatkowo np. na 
hutnictwo i górnictwo, zostały w ostatnich wersjach planu wydatnie 
zmniejszone, a nakłady na przemysł lekki — zwiększone. W sprawach 
tych nie zawsze więc wygrywa „silnicjszy”, dyszonent śroaków ma tu 
przecież najwięcej do powiedzenia. A jeśli nawet owi „mniejsi” inwesto- 
rzy mieli trochę racji, trudno godzić się z takim „poprawianiem propor- 
cji” podziału środków, które prowadzi do znacznego zmniejszenia ich 
ogólnej efektywności. 

Nie ma już dziś żadnych usprawiedliwień dla dekoncentracji. Wywiera 
ona wyłącznie ujemne skutki, a jej źródła tkwią w nieprawidłowościach, 
od których zdecydowanie chcemy odejść. Skoro zaś stanowi ona niejako 
węzłowe ogniwo mankamentów naszej działalności inwestycyjnej (co 
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próbowałem tu bliżej wyjaśnić, bo problem nie jest jednak szerzej doce- 
niany), więc dobierając środki poprawy trzeba mieć na oku przede 
wszystkim przeciwdziałanie temu zjawisku. 

Zdecydowaną poprawę powinna tu przynieść należyta realizacja no- 
wych zasad planowania i finansowania inwestycji, zapowiedzianych przez 
IV Plenum KC PZPR. W dyskusji sejmowej nad planem na lata 1966 
i 1967 stwierdzono, że już te lata muszą doprowadzić do skrócenia śred- 
niego cyklu inwestycji z 4,8 do 4,2 roku oraz ograniczenia innych form 
inwestycyjnego marnotrawstwa. Realizacja tak ambitnego zadania może 
wymagać jednak jeszcze innych, dodatkowych środków. Jeśli więc ma- 
my skupiać nasze wysiłki na przeciwdziałaniu dekoncentracji — chyba 
warto też zastanowić się np. nad dodatkowymi środkami nie dopuszcza- 
jącymi do nadmiernego rozpraszania działalności IOWCSYCZ AE Ale to 
już sprawa do ewentualnej dalszej dyskusji. 


* 


Inwestycje — to bardzo skomplikowany problem. Sygnalizując ostro 
różne niedomagania próbowałem tu przypomnieć drugą stronę medalu 
nie zawsze dostrzeganą: ogólne efekty działalności inwestycyjnej, nie- 
które obiektywne źródła mankamentów i mimo wszystko stały proces 
poprawy. Poprawy widocznej, choć wciąż jeszcze niezadowalajecej. I dla- 
tego świadomie uwypuklałem tu przede wszystkim te ujemne zjawiska. 

Środków poprawy nigdy nie będzie za wiele. Wszak chodzi o to, by iak 
najbardziej uefektywnić inwestycje, za które w ostatecznym rachunku 
wszyscy płacimy i na których wyniki wszyscy przecież czekamy. 


Elektroniczne maszyny cyfrowe - 
niezlędne narzędzie zarządzania 


EUGENIUSZ ZADRZYŃSKI 


Prawidłowe funkcjonowanie współczesnego organizmu państwowego 
lub choćby nawet tylko jego pewnej części wymaga systematycznego 
zbierania, segregacji, ewidencjonowania i innego sprawnego przetwarza- 
nia różnego rodzaju danych. Łączna ilość tych informacji wzrasta z upły- 
wem czasu w postępie lawinowym. Maszyny do automatycznego prze- 
twarzania danych stają się więc coraz bardziej niezbędnym narzędziem 
zarządzania. 


W Polsce — jak dotąd — elektroniczne maszyny cyfrowe albo inaczej 
komputery !) szerzej stosowano do różnych obliczeń numerycznych, ra- 
chunków optymalizacyjnych, projektowania konstrukcji, badań nauko- 
wych itp. prac obejmowanych umowną wspólną nazwą „zastosowań nau- 
kowych”. Nie jest to przypadkowe. Z przewagą tego rodzaju zastosowań 
wiąże się zawsze początkowy okres stosowania maszyn matematvcznych 
w każdym bardziej uprzemysłowionym kraju. Zastosowania te, jako bez- 
sprzecznie efektywne, winny być i będą dalej intensywnie pogłębiane 
i rozszerzane. Chciałbym jednak skoncentrować uwagę na względnie no- 
wej u nas dziedzinie zastosowań maszyn matematycznych, jaką jest auto- 
matyzacja przetwarzania danych dla celów zarządzania. | 


W krajach gospodarczo silniejszych od Polski elektroniczne przetwa- 
rzanie danych dotyczących zarządzania zdecydowanie dominuje w ogóle 
zastosowań maszyn matematycznych. Tak np. z ogólnej ilości około 
9.300 zainstalowanych pod koniec 1965 r. w 16 krajach Europy zachodniej 
cyfrowych maszyn matematycznych — aż 7.000, czyli około 75%, służy 
do przetwarzania danych dotyczących zarządzania. W USA stan cytro- 
wych maszyn matematycznych, czynnych pod koniec 1965 r., przekroczył 
25.000 sztuk; z tej ilości co-najmniej 20.000 jest przeznaczonych do prze- 
twarzania danych zarządzeniowych (PDZ). | 


Właśnie wkroczenie cyfrowych maszyn matematycznych w tę nową 
dziedzinę zastosowań spowodowało tak dynamiczny wzrost ilościowy 
użytkowanych maszyn. Zamieszczona poniżej tabela ?) ilustruje przyro- 
sty roczne cyfrowych maszyn matematycznych, instalowanych w nie- 
których krajach Europy zachodniej: 


') Komput — w starej polszczyźnie zapożyczony z łaciny termin na oznaczenie 
liczby, ilości, poczetu; w szczególności etatu liczebnego wojska, jak również ogólnej 
ilości danych niezbędnych do ułożenia kalendarza Świąt ruchomych itp. zbiorów. 
Stąd termin komputer można uważać nie za zapożyczony z angielskiego, ale za 
neologizm utworzony od staropolskiego pierwowzoru na oznaczenie urządzenia ope- 
rującego wielką ilością informacji. (Przyp. autora). 

2) Żródło: Computers and automation, maj 1965. 


39 


Maszyn zainstalowa- Maszyn zainstalowa- Przewidywany stan 


Kraj nych w dniu 1 stycz- nych w dniu 3] grud- na dzień 31 grudnia 
nia 1964 r. nia 1964 r. 1965 r. 
Belgia | 142 232 359 
Finlandia 19 54 113 
Francja 791 1084 1610 
Grecja 50 61 108 
NRF 993 1413 , 2280 . 
Wielka Brytania 626 i 948 1502 
Włochy 592 882 1177 
Hiszpania 23 38 116 
Szwecja 147  . 257 377 
Szwajcaria 160 257 404 


Przewidywany stan na koniec 1965 r. określono przy założeniu, że 
wszystkie maszyny, na które do końca 1964 r. złożono zamówienia, zo- 
stały zainstalowane przed końcem 1965 r. Jak z zestawienia wynika, dy- 
namika wzrostu ilości zainstalowanych maszyn w poszczególnych kra- 
jach Europy zachodniej jest duża; w niektórych krajach ilości zainstalo- 
wanych maszyn wzrosły w ciągu 2 lat nawet kilkakrotnie. 

Jeszcze silniejszą dynamikę wzrostu można zaobserwować w ciągu 
kilkunastu ostatnich lat w USA, gdzie w latach pięćdziesiątych ilości za- 
instalowanych maszyn wzrastały 10-krotnie w okresie około 3 lat. Tak np.: 


stan 10 maszyn osiągnięto w USA w 19501 r,, 


»» 100 » » » "» ”» 1954 r., 
ih 1000 » » 1) »» » 1957 T., 
„ 10000  „. „ » m  „ 1960 r. *) 


Tak silna dynamika jest charakterystyczna dla okresu początkowego 
rozwoju: w latach 1960—1965 ilość zainstalowanych w USA cyfrowych 
maszyn matematycznych wzrosła już tylko 3-krotnie. 

W parze z coraz większą ilością zainstalowanych maszyn w ostatnich 
latach wzrastają także zdolności obliczeniowe pojedynczych maszyn, 
zwiększa się pojemność pamięci oraz szybkość liczenia. Sama statystyka 
ilości zainstalowanych maszyn nie oddaje więc należycie dynamiki postę- 
pującego rozwoju zastosowań tych maszyn oraz ich wkroczenia niemal 
już w każdą dziedzinę działalności ludzkiej. W znacznej części ogółu za- 
stosowań cyfrowe maszyny matematyczne okazały się nie tylko wysoce 
przydatne, ale wręcz niezbędne. Dlatego też należy oczekiwać dalszego 
wzrostu ilości stosowanych maszyn, pomimo wiążących się z tym: wyso- 
kich nakładów finansowych. Tak np. około 9.300 zainstalowanych pod 
koniec 1965 r. w Europie zachodniej maszyn reprezentuje łączną wartość 
około 2,5 mld dolarów; koszt zakupu 1 maszyny wyniósł więc średnio 
około 270 tys. dolarów, 


* 


3) Żródło: AB Empacher. Rozwój ilościowy maszyn matematycznych w niektórych 
krajach, wyd. CINTE, 1965. 
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Jest rzeczą godną uwagi, że maszyna, która może w zasadzie wvkcny- 
wać tylko 4 działania arytmetyczne i porównywać wartości dwu liczh — 
urosła do roli następnego po bombie atomowej symbolu XX wieku. Dzi- 
wi to tym bardziej, że komputer — zwany w języku dziennikarskim . 
„mózgiem elektronowym” — w zasadzie potrafi jeszcze mniej: umie tylko 
dodawać. Komputer realizuje odejmowanie przez dodawanie tzw. uzu- 
pełnień, sprowadzających się w wypadku arytmetyki dwójkowej po pro- 
stu do zamiany zer na jedynki i odwrotnie. Mnoży przez wielokrotne do- 
dawanie, dzieli zaś przez wielokrotne odejmowanie — analogicznie jak 
to jest w arytmometrze mechanicznym. A porównywanie liczb, odgrywa- 
jące w programach tak podstawową rolę — to nic innego, jak odjęcie 
jednej liczby od drugiej i sprawdzenie znaku otrzymanej różnicy. Tego 
zaś rodzaju porównania umożliwiają układanie programów wielowarian- 
towych, zdolnych do rozróżniania poszczególnych przypadków oblicze- 
niowych — co dla laika obserwującego komputer z zewnątrz sprawia . 
wrażenie, że „maszyna myśli”. A to tylko programowany arytmometr. 

Można by tu zaryzykować twierdzenie, że tak powszechna „kompute- 
ryzacja” wynika nie ze skomplikowania cyfrowych automatów liczących, 
ale wręcz przeciwnie — z ich niezwykle daleko posuniętej prostoty. 
Oczywiście, nie wyczerpuje to całości zagadnienia, a jedynie uwypukla 
jedną z podstawowych cech tych maszyn, na których współczesny użyt- 
kownik może wykonywać nawet bardzo skomplikowane obliczenia, czy 
też mówiąc ogólniej nawet bardzo skomplikowane przetwarzanie infor- 

macji formalnych — nie znając właściwie w ogóle konstrukcji maszyny. 
"_ Dalszymi czynnikami, które miały decydujące znaczenie dla rozpo- 
wszechnienia komputerów, były: 


1) możność wielokrotnego wykorzystania raz ułożonego programu, wy- 
konywanego już automatycznie, bez ingerencji człowieka, w trakcie 
pracy komputera; 


2) znaczna szybkość wykonywania poszczególnych operacji arytme- 
tycznych — wynosząca w najbardziej nowoczesnych maszynach od 
kilkuset tysięcy do kilku milionów operacji na sekundę — dzięki 
czemu komputer potrafi wykonać w krótkim czasie ciąg obliczeń, 
który przy użyciu tradycyjnych środków musiałby trwać całe lata; 

3) możność programowania maszyny w języku zbliżonym do używa- 
nego przez matematyków, inżynierów, ekonomistów i innych grup 
specjalistów, czyli tzw. autoprogramowania — dzięki czemu odpada 
trud bezpośredniego programowania w języku wewnętrznym ma- 
szyny; 

4) znaczna wypadkowa niezawodność pracy maszyny, dzięki wbudo- 
waniu w jej konstrukcję układów automatycznego wykrywania 
przekłamań oraz możliwości układania programów wykrywających 
uszkodzenia maszyny, jak również możliwości wykonywania obli- 
czeń kontrolnych. | 


Dopiero bowiem ogół wymienionych cech sprawia, że komputer stał się 
w świecie współczesnym uniwersalną i niezastąpioną pomocą człowieka 
w bardzo żmudnych lub trudnych pracach umysłowych. I dlatego też 
komputer znalazł szczególne zastosowanie w procesie zarządzania. Zapo- 
trzebowanie bowiem na tego rodzaju zastosowania jest w rozwiniętym 
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społeczeństwie o wiele większe niż ma ogół zastosowań, które określamy 
umownym mianem naukowych”. 


% 


W zastosowaniach zarządzeniowych, nazywanych niekiedy „administra- 
cyjnymi”, wąskim gardłem w procesie przetwarzania danych przez kom- 
puter są urządzenia służące do wprowadzania informacji do maszyny 
i wyprowadzania ich z maszyny, czyli tzw. wejścia i wyjścia, obejmowane 
wspólną nazwą urządzeń zewnętrznych. Urządzenia te w znacznej części 
mają konstrukcję mechaniczną; bezwładność części ruchomych w mecha- 
nizmach ogranicza znacznie szybkość pracy całości urządzenia — w prze- 
ciwieństwie do urządzeń wewnętrznych komputera, konstrukcji elektro- 
nicznej, które nie zawierają ani jednego ruchomego elementu mecha- 
nicznego biorącego udział w procesie liczenia. Żadna jednak elektroniczna 
maszyna licząca nie może obejść się bez urządzeń zewnętrznych. Olbrzy- 
mia szybkość przetwarzania wewnętrznego maszyny limitowana jest więc 
wydajnością użytych do współpracy z nią urządzeń elektroniczno-mecha- 
nicznych, zwanych też „paramechanicznymi”. 


Aktualnie na świecie dokonał się już znaczny postęp w konstrukcji 
urządzeń paramechanicznych współpracujących z maszynami elektronicz- 
nymi. Produkuje się już seryjnie czytniki perfotaśm, zdolne do wprowa- 
dzenia do komputera w ciągu 1 minuty pocztu informacji odpowiadają- 
cego 3 arkuszom drukarskim tekstu. Wytwarza się także czytniki perfo- 
kart o szybkości jeszcze większej, odpowiadaiącej 4 arkuszom drukarskim 
na minutę. Niestety, dziurkarki perfotaśm i perfokart pracują już znacze 
nie wolniej — ale za to uzyskano już godne uwagi wyniki w konstrukcii 
urządzeń drukujących. Wytwarza się już seryjnie drukarki kserograficz- 
ne, pracujące z wydajnością odpowiadającą 12 arkuszom drukarskim na 
minutę; niedawno zaś w USA skonstruowano prototyp drukarki o impo- 
nującej szybkości 120 arkuszy na minutę. Jedyną wadą tak szybkich 
urządzeń jest ich niezwykle wysoka cena, przewyższająca nawet koszt 
komputera średniej wielkości z przeciętnym wyposażeniem zewnętrz- 
nym. | 

Istnieją jednak urządzenia zewnętrzne pozwalające ominąć częściowo 
wąskie gardło przy odczycie informacji z nośników perforacyjnych, ja- 
kimi są periotaśmy i perfokarty. Są to urządzenia na taśmę magnetyczną, 
wykorzystywane zarówno jako wejścia i wyjścia, jak też jako pojemne 
magazyny do przechowywania informacji, czyli tzw. pamięci zewnętrzne. 
Urządzenia na taśmę magnetyczną są intuicyjnie zrozumiałe w działaniu, 
zapis bowiem i odczyt informacji na taśmie magnetycznej odbywa się na 
podobnej zasadzie co w magnetofonie. Szybkość odczytu lub zapisu taśmy 
magnetycznej może wynosić wielokrotnie więcej niż najszybszej dru- 
karki; cedpowiada to szybkości kilkuset arkuszy drukarskich na minutę, 
w skrajnym wypadku nawet 500. Jest to już szybkość porównywalna 
z szybkością przetwarzania wewnętrznego komputera i przy podłączeniu 
doń od kilku do kilkunastu stacji magnetotaśmowych problem wąskiego 
gardła wprowadzania i wyprowadzania informacji daje się rozwiązać; 
z reguły bowiem na jedną informację wejściową czy też wyjściową przy= 
pada szereg informacji wewnętrznych. 
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Taśmy magnetyczne, o których mowa, służą do magazynowania olbrzv- 
mich mas danych. Na jednej taśmie magnetycznej można zapisać okoio 
4 mln znaków, co odpowiada 100 arkuszom drukarskim tekstu. Mówiąc 
więc obrazowo, maszyna operująca jednocześnie powiedzmy 4 stacjami 
 "magnetotaśmowymi reprezentuje zdolność manipulowania imponującym 
„komputem” 100 gęsto zapisanych cyframi foliałów po 100 stron każdy, 
nie licząc tysięcy foliałów zgromadzonych w archiwum i bibliotece pod- 
ręcznej. Taśmy magnetyczne można bowiem przechowywać i przenosić 
jak książki. 

Podane porównania uzmysławiają obrazowo zdolność współczesnego 
komputera do przetwarzania informacji o wiele przystępniej niż suche 
wyliczanie parametrów techniczno-eksp!loatacyjnych różnych konkret- 
nych modeli. 


* 


Prace wymagające operowania dużym komputem danych — to przede 
wszystkim: gospodarka magazynowa, obrót towarowy, planowanie pro- 
dukcji w zjednoczeniach przemysłowych, rozliczenia dewizowe itp. 


Na świecie komputery stosuje się do prowadzenia ewidencji w maga- 
zynach narzędzi, części zamiennych, materiałów produkcyjnych i pro- 
duktów finalnych, jak również w składach międzyoperacyjnych itp. Za- 
pisany na taśmie magnetycznej stan magazynowy uaktualniany jest 
w określonych odstępach czasu przez komputer, który także może spraw- 
dzać poziom zapasów i sygnalizować asortymenty bliskie wyczerpania, 
a nawet może automatycznie wystawiać zamówienia do dostawców w celu 
uzupełnienia zapasów, które spadły poniżej ustalonego minimalnego li- 
mitu normatywnego. 

Na świecie komputery stosuje się z pożytkiem w różnego rodzaju 
przedsiębiorstwach handlowych — domach towarowych, hurtowniach itp. 
organizacjach, zainteresowanych żywotnie aktualnym stanem ewiden- 
cyjnym posiadanych asortymentów. Przy tradycyjnych narzędziach pracy 
opanowanie bieżącej ewidencji hurtu towarów masowego spożycia jest 
zadaniem bardzo trudnym, jeżeli nie wręcz niemożliwym — przede 
wszystkim ze względu na dużą ilość różnych asortymentów. Niedokładna 
i opóźniona ewidencja prowadzi do wręcz nieobliczalnych w skutkach 
konsekwencji; wstrzymanie w porę produkcji towarów „niechodliwych” 
jest możliwe tylko dzięki nieustannie dokonywanej analizie rynku. Przy 
braku prognoz rynkowych „buble” same muszą aż dać o sobie znać gro- 
madząc się w nienaturalnej ilości w składach hurtu i detalu. Kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa dowiaduje się jednak o tym zbyt późno, abv 
móc zapobiec nadmiernej podaży. Wyprodukowane w nadmiarze towary 
zazwyczaj się przecenia, aby stworzyć warunki do ich upłynnienia. 
W Polsce np. straty gospodarki narodowej z tytułu przeceny towarów 
w niektórych latach przewyższają 300 mln zł, co stanowi równowartose 
15 komputerów. 

Na świecie komputery stosuje się także szeroko do planowania nra- 
dukcji w koncernach czy też zjednoczeniach przemysłowych. Weźmy no. 
pod uwagę planowanie produkcji stali. Planowanie to składa się z dwu 
kolejnych etapów: 
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1) zbieranie zamówień i bilansowanie zapotrzebowania według asorty- 


mentów; 
2) rozdzielanie produkcji pomiędzy poszczególne zakłady. 


W warunkach polskich oba etapy — przy braku odpowiedniego kom- 
putera — są niezwykle uciążliwe i trudne. Wszystkich tzw. tvporozmia- 
rów i gatunków stali istnieje aż około 100 tysięcy, na które składają za- 
mówienia tysiące odbiorców. Zapotrzebowanie na stal jest tak wielkie, 
że można je zaspokoić tylko w drodze centralnego bilansowania i roz- 
działu produkcji. Dopasowywanie produkcji do możliwości poszczegól- 
nych hut, zawiadamianie odbiorców o przydzielonej hucie oraz zawiada- 
mianie hut o przydzielonych zadaniach — jest procesem długim, praco- 
chłonnym. Powicdzmy zreszta śmiało: przy dotychczasowym wyposażeniu 
aparat urzędniczy „Centrostału” dokonujący powyższych prac z trudem 
może zmieścić się w cyklu rocznego planowania z zadaniem przerasta- 
jącym wręcz jego siły. Wymasane obecnie przez „Centrostal'” wyprze- 
dzanie zamówień w stosunku do terminu dostawy jest już tak duże, że 
częstokroć zachodzą trudności z udokumentowaniem zapotrzebowań, 
które wskutek tego są zawyżane w stosunku do rzeczywistych potrzeb. 

Zadania „Centrostalu” są utrudnione, tym bardziej że wyposażenie ma- 
szynowe poszczególnych hut różni się wiekiem i jakością — nie mówiąc 
już o tym, że maszyna bardzo wydajna w jednym asortymencie produkcji 
okazuje się o wiele mniej wydajna w innym. Należy więc rozdzielić za- 
dania pomiędzy huty, tak aby na poszczególne urządzenia produkcyjne 
przypadła odpowiadająca im produkcja oraz aby zmniejszyć nieproduk- 
cyjny czas wymiany walców przy zmianach asortymentu walcowanej 
stali. Optymalizacja tego rodzaju jest jak najbardziej pożądana, zapewnia 
bowiem minimalizację kosztów jednostkowych produkcji; można ją jed- 
nak przeprowadzić wyłącznie na dużym i szybkim komputerze. Po zasto- 
sowaniu komputera można szacunkowo oczekiwać efektów ekonomicz- 
nych w postaci zwiększenia produkcji łącznej hut o 3—5%, bez żadnych 


nakładów inwestycvjnych. Te kilkaset tysięcy ton produkcji dodatkowej 


pokryłoby z nawiązką koszt instalacji komputera. 

Na świecie stosuje się elektroniczne maszyny cyfrowe i do wielu innych 
dziedzin zarzadzania — wszędzie tam, gdzie przyspieszenie obiegu infor- 
macji prowadzi bezpośrednio do podejmowania trafniejszych decyzji. 
I ztym większym efektem, w im większej organizacji gospodarczej kom- 
puter został zainstalowany. Pozytywne skutki korzystania z komputerów 
dla podobnych celów są na pewno ogromne i wykraczają poza ramy oma- 
wianego obecnie tematu: efektów ekonomicznych w polskim hutnie- 
twie. Wracając do „Centrostalu” trzeba podkreślić, że w ocenie korzyści 
- zastosowania elektronicznej maszyny cyfrowej (EMC) świadomie pomi- 
nięto efekty ekonomiczne, wynikłe z mniejszego zatrudnienia. Są one nie- 
porównywalne z wynikami omówionymi wyżej, chociaż maszyna na 
pewno zwolniłabv od żmudnej precy ewidencjonowania, sumowania, se- 
gregowania itp. dziesiątki ludzi w „Centrostalu” i setki poza nim. 

Wysokie efekty zastosowania komputerów uzasadniają pośpiech w pra- 
cach przygotowawczych. 

Obecnie w Centralnym Zarządzie Hutnictwa powołano grupę specjali- 
stów, która przy pomocy Biura Projektów Przetwarzania Danych opra- 
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cowuje projekt organizacyjny zastosowania maszyny do prac planistycz- 
nych w tych przemyśle. 


Podobną „złotodajną żyłą” naszej ekonomiki jest analiza za pomocą 
cyfrowych maszyn matematycznych popytu na towary masowego spo- 
życia w celu dostosowania produkcji do potrzeb rynku. Bieżąca ewiden- 
cja stanu zapasów poszczególnych odmian towarów stanowi pierwszy wa- 
runek takiej analizy. Opierając się na aktualnych danych można określać 
potrzeby rynku, a porównując je z odpowiednimi okresami w przeszłości 
oceniać tendencje do zmian, przewidywać i uprzedzać wzrost popytu na 
niektóre modele czy odmiany towarów. EMC tu zastosowana pozwoliłaby 
na dostosowanie zadań produkcyjnych do potrzeb rynku — na odpowied- 
nie zwiększenie produkcji towarów atrakcyjnych oraz redukcję strat pań- 
stwa spowodowanych przecenami „bubli”. 


W Ministerstwie Handlu Wewnętrznego pracuje „obecnie grupa specja- 
listów nad wdrożeniem elektronicznej maszyny cyfrowej do tych efek- 
tywnych czynności. Zespół ten współpracuje z Zakładem Obliczeniowym 
w Warszawie, który w końcu maja otrzyma maszynę cyfrową typu 
IBM-1440 sprowadzoną z USA, Będzie to trzecia w Polsce EMC do prze- 
twarzania danych. 


Gospodarka materiałowa jest szczególnie atrakcyjną dziedziną zasto- 
sowania elektronicznych maszyn cyfrowych. W tym dziale również efekty 
materialne przewyższają korzyści wynikłe ze zwiększenia wydajności 
pracy ludzkiej, 


Usprawnienie ewidencji, cotygodniowa lub comiesięczna aktualizacja 
umożliwiają zmniejszenie stanu zapasów. Jakie są spodziewane korzyści? 
Nie mamy dostatecznych doświadczeń z EMC, bo brak nam maszyn do 
przetwarzania danych. Ale już mechanizacja prac za pomocą maszyn ana- 
litycznych w niektórych działach gospodarczych umożliwiła zmniejszenie 
zapasów w magazynach o 300%. Jeśli idzie o skutki stosowania elektro- 
nicznych maszyn cyfrowych — to sięgnijmy do doświadczeń zagranicz- 
nych. 

W USA powołano w 1962 r. komisję specjalistów do oceny efektów eko- 
nomicznych automatyzacji przetwarzania danych. Podali oni, na podsta- 
wie przeprowadzonych badań, że w USA uzyskiwano 5—30%% oszczęd- 
ności rocznych kosztów zapasów materiałowych dzięki zastosowaniu kom- 
puterów do ewidencji towarów w składach i magazynach. Gdyby na tej 
podstawie przypuścić, że u nas wskutek zastosowań WEOWYCH maszyn 
matematycznych uda się zmniejszyć zapasy średnio o 100%, to środki stąd 
uzyskane pokryłyby z nawiązką koszty 5-letniego rozwoju elektronicznej 
techniki obliczeniowej w naszym kraju. 

Na poparcie realności tego przypuszczenia posłużmy się doświadcze- 
niami innych krajów. Literatura techniczna krajów kapitalistycznych po- 
daje szereg przykładów wysokich efektów ekonomicznych, osiągniętych 
dzięki zastosowaniu EMC do przetwarzania danych; na przykład: 
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1) firma amerykańska „Sylwania Electric” podała, że zaoszczędziła 
rocznie około 500 tys. dolarów w płacach i gospodarce materiałowej 
dzięki zastosowaniu EMC, kosztującej firmę 325 tys. dolarów rocz- 
nie, 


2) przedsiębiorstwo „American Cyanamid” oceniło zmniejszenie swych 
rocznych kosztów na 10—150%% dzięki zastosowaniu EMC do kontroli 
stanu zapasów produkcji gotowej, 


3) zmniejszenie zapasów magazynowych w przedsiębiorstwie Martin- 
Marrietta po zainstalowaniu maszyny liczącej IBM-7070 wyniosło 
przeciętnie 60%. 

Mnożenie podobnych przykładów na udowodnienie efektywności eko- 
nomicznej elektronicznych maszyn cyfrowych może minąć się z celem, 
gdyż podaż tych maszyn z produkcji krajowej jest niedostateczna. Nie 
można zatem kupić maszyn na konto zaoszczędzonych złotówek. Dlatego 
warto zająć się również możliwościami importu komputerów za wygo- 
spodarowane dzięki nim dewizy. 

Takie możliwości istnieją, 

Wysokie efekty ekonomiczne może przynieść na przykład zastosowanie 
EMC do rozliczeń dewizowych takich przedsiębiorstw, jak porty morskie, 
LOT, koleje państwowe itp. Przyspieszenie inkasa dewiz za eksport usług 
tych przedsiębiorstw w wielu wypadkach wyzwala kwoty wystarczające 
na opłacenie importu komputera. Następnym źródłem dewiz jest spraw- 
ność wyładunku i załadunku okrętów. Za skrócenie postoju statków w na- 
szych portach otrzymujemy nagrody. Za przetrzymanie ponad umow- 
ny czas płacimy kary. Przy użyciu komputera do planowania prac portów 
możemy zarobić znaczne kwoty dewiz. Przeliczenia dokonane dla portów 
Trójmiasta wykazały, że można by za tak uzyskane od armatorów kra- 
jów kapitalistycznych pieniądze zakupić za granicą dużą i szybką ma- 
szynę matematyczną; 4 godziny pracy dziennie maszyny wystarczyłoby 
do zapewnienia spodziewanych efektów. Wolny czas maszyny można by 
wykorzystać do usprawnienia dalszych prac w portach lub w innych jed- 
nostkach gospodarczych Wybrzeża. 


Opierając się na tych założeniach realizowana jest obecnie w Trój- 
mieście inicjatywa powołania wojewódzkiego ośrodka obliczeniowego do 
obsługi portów, zakładów przemysłowych oraz innych jednostek gospo- 
darczych tego terenu. 

Bliższego zbadania wymaga sprawa dalszych możliwości uzyskania de- 
wiz na zakup EMC ze strefy dolarowej w drodze usprawnienia rozliczeń 
dewizowych PLL „LOT lub PKP za eksport i import usług. W wielu 
krajach do podobnych prac wykorzystuje się elektroniczne maszyny cy- 
frowe. 

Na przykład centrala Przedsiębiorstwa Linii Lotniczych „Lufthansa” 
w Hamburgu w celu prowadzenia rozliczeń z innymi liniami lotniczymi 
za wzajemne usługi w przewozach pasażerskich dzierżawi maszynę 
NCR-215, piacąc 60 dolarów za każdą godzinę pracy maszyny zainstalo- 
wanej w jej budynku przez dostawcę. Mimo tych obciążeń przedsiębior- 
stwo wykazuje wysokie korzyści ekonomiczne z przyspieszenia prac roz- 
liczeniowych. Z tych doświadczeń mogłyby skorzystać nasze linie lot- 
nicze. 
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Ciągłe poszukiwanie możliwości wygospodarowania dewiz na zakup 
maszyn matematycznych za granicą jest u nas koniecznością, gdyż podaż 
nowych maszyn produkcji krajowej będzie w obecnym pięcioleciu nie- 
wystarczająca. 

Aktualny plan produkcji elektronicznych maszyn cyfrowych przewi- 
duje wytworzenie w Polsce w latach 1966—1970: 


64 maszyn typu ZAM-2l, 

45 maszyn typu  ZAM%-41, 

100 maszyn typu Odra, ZAM-11, 
7 maszyn typu ZAM-51, 


W zestawieniu tym tylko maszyny ZAM-41 i ZAM-51 nadają się do 
przetwarzania danych. Będzie ich łącznie w pięcioleciu 52, przy zgłoszo-. 
nym zapotrzebowaniu przekraczającym 125 sztuk. Niedobór częściowo 
złagodzi import z ZSRR i krajów kapitalistycznych, ale tylko częściowo, 
gdyż nie starczy nam środków na całkowite zaspokojenie potrzeb. Należy 
się więc liczyć z deficytem maszyn w 5-leciu, zwłaszcza że ostatnio otrzy- 
mane dodatkowe zgłoszenia podniosły zapotrzebowanie kraju na maszyny 
do przetwarzania danych mniej więcej do 140 sztuk. Przypuszcza się, że 
zapotrzebowanie to będzie nadal rosło w miarę wdrażania elektronicznej 
techniki obliczeniowej w zakładach przemysłowych oraz NO go- 
spodarczych, co będzie pogłębiać deficyt. 

Jak zaradzić tej zaostrzającej się dysproporcji podaży i popytu? 

Jedynym realnym wyjściem z sytuacji jest maksymalne wykorzystanie 
instalowanych w 5-latce maszyn, przede wszystkim w drodze udostępnie- 
nia każdej z nich stosunkowo dużej liczbie użytkowników. Zdolności obli- 
czeniowe współczesnej maszyny do przetwarzania danych są bardzo duże. 
Jeden ośrodek obliczeniowy może obsłużyć kilkanaście, a nawet kilka- 
dziesiąt jednostek gospodarczych. Dzięki temu rozwinęły się na świecie 
różne formy grupowego czy zespołowego korzystania z maszyn. W roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych często stosowane są ośrodki oblicze- 
niowe, trudniące się profesjonalnie sprzedażą usług obliczeniowych na 
zasadach „otwartego sklepu”. 


Wiele podobnych ośrodków usługowych powstało w Europie zachod- 
niej. W Ameryce Północnej w 1965 r. było ich około 800. Ośrodki te przy- 
nosiły duże zyski właścicielom, dając jednocześnie tanie obliczenia użyt- 
kownikom. Wskaźniki wykorzystania maszyn w tych ośrodkach były na 
ogół znacznie wyższe niż u jedynego użytkownika. Wysokiemu wykorzy- 
staniu maszyn sprzyja duża różnorodność prac obliczeniowych zespołu 
użytkowników, których terminy wykonania mogą być rozłożone równo- 
mierniej niż w ośrodku jednego przedsiębiorstwa. 

W naszym kraju, gdzie dwuzmianowa praca maszyn i należyte wyko- 
rzystanie ich zdolności obliczeniowej stają się koniecznością, od której 
zależy dalszy postęp, musimy stworzyć warunki zapewniające realizację 
tego postulatu. Właściwym bodźcem ekonomicznym do szerszego udostęp- 
nienia maszyn różnym użytkownikom, niezależnie od ich przynależności 
resortowej, byłoby wprowadzenie zasady całkowitej odpłatności usług oraz 
oparcie finansowania ośrodków obliczeniowych na zasadach rozrachunku 


gospodarczego. 
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Zasady te winny dotyczyć wszystkich ośrodków obliczeniowych, prze- 
znaczonych do przetwarzania danych, niezależnie od ich przynależności 
resortowej. Każdy taki ośrodek powinien w zasadzie świadczyć usługi 
obliczeniowe na zewnątrz. Wielkość wpływów za usługi stanowiłaby do- 
bre kryterium oceny pracy, właściwy bodziec ekonomiczny do pozyski- 
wania sobie nowych klientów reklamą oraz należytym poziomem usług, 
konsultacją techniczną i organizacyjną, mającą na celu przygotowanie 
użytkowników do obliczeń na maszynie ośrodka. 


Podobny styl pracy jest nieodzowny zwłaszcza w terenowych zakładach 
elektronicznej techniki obliczeniowej, które są predestynowane wyłącz- 
nie do świadczenia odpłatnych usług obliczeniowych. Nie mając innych 
zadań poza profesjonalnym doradztwem, projektowaniem, prowadzeniem 
obliczeń — są one jednakowo dostępne dla wszystkich użytkowników na 
danym terenie. Ośrodki te, tworzone obecnie w miastach wojewódzkich, 
po zebraniu niezbędnych doświadczeń i wyszkoleniu własnych specjali- 
stów staną się szkołą kadr oraz propagatorem elektronicznej techniki 
obliczeniowej w terenie. Podejmą one konsultacje zakładów przemysło- 

wych oraz innych jednostek gospodarczych w celu ich przygotowania do 
przetwarzania danych z pomocą EMC. Różnorodność form usług ośrodków 
zostanie wzbogacona w miarę zdobywania doświadczeń. Będą one liczyć, 
radzić, projektować. Jedną z form stanie się okresowa dzierżawa kom- 
puterów na określony umową czas w celu stworzenia użytkownikom wa- 
runków podobnych do tych, jakie by znaleźli przy maszynie zakupionej 
na własność. 

Jednym słowem, jednolita sieć terenowych ośrodków obliczeniowych 
powinna nam pomóc zaspokoić potrzeby obliczeniowe kraju przy małej 
stosunkowo liczbie maszyn. Rozwijanie sieci profesjonalnych ośrodków 
obliczeniowych zaleciła uchwała nr 18 Rady Ministrów, podjęta na po- 
czątku 1964 roku. 

Doświadczenia blisko dwóch lat potwierdzają słuszność tej decyzji. Do 
chwili obecnej powołano już ośrodki obliczeniowe Zakładów Elektronicz- 
nej Techniki Obliczeniowej, tzw. ZETO, w Warszawie, Wrocławiu, Kato- 
wicach, Poznaniu i Łodzi. W stadium organizacji są dalsze ośrodki 
w Gdańsku, Szczecinie, Bydgoszczy i Rzeszowie. Rozpoczęto kroki orga- 
nizacvjne w Lublinie, Białymstoku i Opolu. 


Ośrodki te obecnie dysponują zaledwie 4 elektronicznymi maszynami 
cyfrowymi. W ciągu 1966 roku otrzymają dalsze maszyny. W warszaw- 
skim ośrodku zostanie zainstalowana wspomniana wyżej maszyna 
IBM-1440. 

Organizowanie ośrodków wojewódzkich jak dotychczas przebiegało 
sprawnie dzięki pomocy władz terenowych. Wyrażała się ona w skierowa- 
niu dobrych kadr do pracy, w wydzieleniu pomieszczeń dla ludzi i ma- 
szyn, a także mieszkań dla specjalistów, których trzeba było przenosić 
z innych terenów. Na podkreślenie zasługuje tutaj pożyteczna inicjatywa 
władz terenowych województw gdańskiego i wrocławskiego. Przedstawi- 
ciele zakładów przemysłowych Trójmiasta powzięli decyzję o przekaza- 
niu określonych kwot, zaoszczędzonych z własnych funduszów inwesty- 
cyjnych, na rzecz tworzonego obecnie ośrodka obliczeniowego, z przezna- 
czeniem ich na sfinansowanie zakupu i instalację elektronicznej maszyny 
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cylrowej. Ośrodek w zamian będzie tym zakładom udostępniał maszynę 
do prowadzenia obliczeń. 

Władze wojewódzkie we Wrocławiu wysunęły koncepcję powierzenia 
terenowemu ośrodkowi obliczeniowemu obowiązków dopilnowania wy- 
korzystania wolnych mocy obliczeniowych komputerów i maszyn anali- 
tycznych województwa oraz koordynacji prac przygotowawczych, pro- 
wadzonych w zakładach przemysłowych. 

Inicjatywa ta została podjęta i rozpowszechniona. 

Obecnie, zgodnie z uchwałą Rady Ministrów dotyczącą zakładów pa- 
tronackich, przygotowuje się projekty aktów normatywnych w celu na- 
dania uprawnień koordynacyjnych wszystkim wojewódzkim ośrodkom 
obliczeniowym ZETO, jakie powołuje się do życia. Utworzenie szeregu 
wojewódzkich zakładów obliczeniowych sprzyja równomierniejszemu 
rozdziałowi maszyn matematycznych na terenie kraju. 

Niespełna rok temu przytłaczająca większość maszyn była zainstalo- 
wana w Warszawie, kilka we Wrocławiu i pojedyncze sztuki w innych 
miastach. Obecnie nierównomierności te zostały w pewnym stopniu zła- 
godzone. Wzrósł udział Krakowa oraz zwłaszcza Górnego Śląska, zmniej- 
szając poprzednią żenującą dysproporcję między ilością maszyn cyfro- 
wych a uprzemysłowieniem tego województwa. 

Rozdział maszyn według województw w końcu 1965 r. był następujący: 


Województwo Ilość EMC województwo Tlość EMC 
Warszawa 22 szt.*) Poznań 2 szt. 
Wrocław s 10 , Bydgoszcz 2 
Katowice 8 „ Szczecin AE 
Kraków "| Lublin Ls 
Gdańsk 3 Rzeszów 1 5 
Łódź ABP t Kielce s 


s 


*)W tym 2 EMC do przetwarzania danych. 


Proces bardziej wyrównanego rozmieszczenia maszyn na terenie kraju 
będzie dalej postępował w miarę powoływania ośrodków terenowych 
w dalszych miastach wojewódzkich, jak np. Opole, oraz bardziej uprze- 
mysłowionych miastach powiatowych, jak: Częstochowa, Radom, Biel- 
sko-Biała itp. 

Na podłożu jednolitej sieci terenowych ośrodków obliczeniowych po- 
wstawać będą również ośrodki w zakładach przemysłowych oraz jednost- 
kach gospodarczych. W zasadzie powinno to dotvczyć dużych zakładów, 
których własne potrzeby zapewniają wykorzystanie 30—400/, zdolności 
obliczeniowej maszyny. Pozostałą zdolność obliczeniową zakłady te udo- 
stępniłyby, oczywiście odpłatnie, sąsiadom. Możliwe i pożądane jest two- 
rzenie grup po kilka jednostek gospodarczych lub zakładów przemysło- 
wych w terenie w celu zainstalowania wspólnej elektronicznej maszyny 
cyfrowej. 

Obecne zapotrzebowania dużych zakładów przemysłowych na elektro- 
niczne maszyny cyfrowe do przetwarzania danych są bardzo duże, 
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Zwłaszczą jednostki gospodarcze, które już od kilku lat prowadzą prze- 
twarzanie danych za pomocą maszyn analitycznych, są przygotowane do 
korzystania z komputerów. Dotyczy to Głównego Urzędu Statystycznego, 
Biura Rozliczeń Przemysłu Węglowego i „Centrostalu” w Katowicach, 
zakładów rozliczeniowych: Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych, Ministerstwa Komunikacji itp. 

Warszawskie Zakłady im. Kasprzaka i Róży Luksemburg na przykład 
opracowały projekty wdrożenia maszyn do celów zarządzania i od 2 lat 
czekają na maszynę do przetwarzania danych, aby projekty te wprowa- 
dzić w życie. 

Żądania dostarczenia maszyn wpływają od coraz to nowych zakładów 
przemysłowych i jednostek gospodarczych. Stają się natarczywe. Real- 
ność zaspokojenia tych potrzeb zależy od wielu czynników, w dużym 
stopniu od możliwości dewizowych. 

Istotnym zwrotem w tej dziedzinie będzie — rzecz jasna — podjęcie 
przez przemysł krajowy produkcji maszyn do przetwarzania danych. Tym 
bardziej więc nieodzowne jest przestrzeganie zasady, by maszyny insta- 
lowane w najbliższej pięciolatce maksymalnie wykorzystywano w dro- 
dze udostępnienia każdej z nich stosunkowo dużej liczbie użytkowników. 


Usłagi na rzecz rolnictwa 
a spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 


TADEUSZ JANCZYK 


W nowym planie 5-letnim, zgodnie z uchwałami IV Zjazdu PZPR, prze- 
widziano wzrost produkcji zarówno roślinnej, jak i hodowlanej i na ten 
cel przeznaczono poważne środki finansowe i materiałowe. Powinno to 
doprowadzić do stopniowej eliminacji importu zboża przy utrzymaniu 
obecnego poziomu eksportu artykułów rolno-spożywczych. Zadanie to mo- 
że być wykonane jedynie przez wzrost plonów. Przewiduje się więc, że 
w 1970 r. z 1 ha będzie się zbierać średnio 20—21 q zbóż. W tym celu pań- 
stwo dostarczy rolnictwu więcej środków produkcji, a przede wszystkim 
nawozów sztucznych. W roku 1970 dostawy nawozów będą około 2,5-krot- 
nie wyższe w porównaniu z rokiem 1965 (z 55,5 kg w roku 1965 do 135 kg 
w roku 1970 NPK na 1 ha użytków rolnych). 

W planie 5-letnim zmieniono proporcje pomiędzy rozwojem produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Produkcja roślinna ma wzrosnąć o 17%, a zwie- 
rzęca o 11%, Nakłady inwestycyjne na rolnictwo wyniosą około 146 
mld zł, tj. o 63%/0 więcej niż w poprzedniej pięciolatce. 

Naturalnie, że wykonanie postawionych przed rolnictwem zadań wy- 
magać będzie istotnych zmian w obsłudze rolników. Dla osiągnięcia bo- 
wiem pozytywnych wyników nie wystarczy zwiększyć produkcję nawo- 
zów sztucznych, maszyn rolniczych czy też pasz. Nie mniej ważne jest to, 
by wytworzone płody rolne były w porę odebrane oraz by środki pro- 
dukcji sprawnie i w odpowiednim terminie dotarły do rolnika. Sprawa ta 
nie jest ani prosta, ani łatwa, zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod uwagę 
strukturę naszego rolnictwa, w którym przeważają drobne gospodarstwa 
- chłopskie. 

Intensyfikacja gospodarstwa rolnego musi iść w parze z intensyfikacją 
usług świadczonych temu gospodarstwu. Tak na przykład odpowiednia 
instytucja powinna dostarczyć i rozsiać nawozy sztuczne na polach rol- 
nika, zboże i żywiec odebrać bezpośrednio na wsi, a nie w tzw. punktach 
skupu. Obecnie rolnik w naszym kraju traci kilkadziesiąt dni w roku na 
załatwienie różnego rodzaju spraw gospodarczych i urzędowych; napra- 
wa pługa staje się dla niego często problemem, trudno o remont prostej 
nawet maszyny albo wymianę zużytej cześci. 

Dlatego też rzeczą niesłychanie istotną, a zdaje mi się, że niedostatecz- 
nie docenianą, są usługi dia rolnictwa. 

Naturalnie, że i w tej dziedzinie nastąnić ma w najbliższym pięrioleciu 
poprawa, wyrażająca się między innymi w rozbudowie sieci POM i ich 
filiii w intensywnej działalności kółek rolniczych oraz tworzeniu spół- 
dzielni międzykółkowych. Jak dotychczas jednak sprawy te rozwijają się 
stosunkowo wolno i nie widać tu wyraźnego postępu. | 
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W dziedzinie usług dla rolnictwa oprócz POM i kółek rolniczych coraz 
większą rolę odgrywają również spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu, wcho- 
dzące w skład Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". 
Uchwały IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zobowiązują 
tę organizację do rozwoju usług dla rolnictwa. 

Należy stwierdzić, że działalność usługowa jest jednym ze statutowych 
zadań spółdzielczości samopomocowej i to od chwili jej powstania w Pol- 
sce Ludowej, poczynając od uchwał kongresu lubelskiego Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej w roku 1944. W pierwszym okresie, kiedy gminne 
spółdzielnie oraz ich związki były organizmami gospodarczymi słabymi, 
działalność ta ograniczała się głównie do przetwórstwa rolno-spożywcze- 
go (wymiana mąki na chleb, ubój zwierząt, usługi młynarskie) oraz usług 
świadczonych przez spółdzielcze ośrodki maszynowe, które jednak po 
przekształceniu w 1952 r. w gminne ośrodki maszynowe wyszły z orbity 
działania spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Zaczęła się rozwijać nato- 
miast działalność usługowa w dziedzinie wypożyczania sprzętu rolniczego 
i gospodarstwa domowego. 

Rozwoju usług dla rolnictwa stale domagali się na zebraniach wiejskich 
1 walnych zgromadzeniach gminnych spółdzielni członkowie-rolnicy. 
Uwzględnił to I1I kongres spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu w 1960 r., 
postanawiając przeznaczyć na rozwój usług 10% rocznych zysków gmin- 
nych spółdzielni. W 1963 r. Rada Ministrów zobowiązała CRS „Samopo- 
mec Chłopska* do mechanizacji wapnowania gleb, do zorganizowania 
w latach 1963—1965 250 brygad usługowego wysiewu wapna oraz 250 
punktów wylewu wody amoniakalnej. Upoważniła ministra rolnictwa na 
szczeblu centralnym, a wydziały: rolnictwa rad narodowych na szczeblu 
wojewódzkim i powiatowym do koordynacji działalności spółdzielni 
w dziedzinie usług dla rolnictwa. 

Ustalono, że spółdzielnie organizują sieć uzupełniającą w stosunku do 
zakładów prowadzonych przez POM, a szczegółowego podziału zadań i te- 
renów pomiędzy POM i gminne spółdzielnie dokonują terenowe organy 
władzy. 

Działalność spółdzielni w tej dziedzinie sprowadza się do obsługi drob- 
nych gospodarstw indywidualnych rolników. Zorganizowane przy gmin- 
nych spółdzielniach zakłady usług agrochemicznych zaopatrzono w zestaw 
ciągników, maszyn i sprzętu do wysiewu wapna, rozlewu wody amonia- 
kalnej oraz chemicznej ochrony roślin. W wielu wypadkach zakłady takie 
organizuje się łącznie z warsztatami naprawczymi, które remontują ma- 
szyny zakładów agrochemicznych oraz jednocześnie świadczą usługi dla 
gospodarstw domowych na wsi. 

O wynikach spółdzielni zaopatrzenia pod tym względem świadczą na- 
stępujące dane: . 


p... o o o 
. | Wykonanie 
Wykonanie w ciągu Procent 
w 1964 r. 9 miesięcy wzrostu 


1965 r. 


Dowieziono i wylano 


wody amoniakalnej ton 3.906 9.707 248,5 
Dowieziono i wysiano 
usługowo wapna nawozowego ton 252.310 263.592 104,4 
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Główna trudność w rozwijaniu tej działalności wynika z niedostatecz- 
nej ilości sprzętu, który mogą uzyskać gminne spółdzielnie. 

IV kongres spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu w listopadzie 1964 r. 
szczególną uwagę zwrócił na organizowanie usług w celu dopomożenia 
kobiecie wiejskiej, która nie tylko zajmuje się gospodarstwem domowym, 
ale również wykonuje większość prac przy uprawie warzyw i w hodowli. 

W celu realizacji tego postulatu powołano wiele zakładów usługowych, 
ośrodków ,,Nowoczesna Gospodyni", organizuje się różnego rodzaju dzia- 
łalność oświatową, kursy i pogadanki. 

Dużo się robi w zakresie opieki nad dzieckiem w okresach wzmożonych 
prac w rolnictwie. Należy wystąpić z inicjatywą, aby i inne organizacje 
spółdzielcze, działające na wsi, przez koncentrację środków i wspólne dzia- 
łanie przyczyniały się do stopniowego rozwiązywania tego ważnego pro- 
blemu absorbującego w nadmiernym jeszcze stopniu kobiety wiejskie. 
Chętnie tu przyjdą z pomocą koła gospodyń wiejskich. 

Rozszerzono zakres świadczonych usług na naprawy i konserwację 
sprzętu gospodarstw rolnych. Przystąpiono do rozbudowy sieci typowych 
wielobranżowych zakładów remontowych. Dąży się do tego, żeby zakład 
taki powstał w zasadzie w każdej gminnej spółdzielni. Zakłady wielo- 
branżowe mają wykonywać różne usługi w zakresie ślusarstwa, kowal- 
stwa i szklarstwa, przejąć naprawy gwarancyjne i pozagwarancyjne moto- 
cykli, rowerów, pralek itp. sprzedawanych w sklepach gminnych spół- 
dzielni, wykonywać remonty dla spółdzielni, zapewnić konserwację ma- 
szyn zakładu usług agrochemicznych oraz wypożyczalni sprzętu rolniczego 
GS. Zakłady te świadczą różne usługi naprawcze związane z potrzebami 
gospodarstw domowych ludności wiejskiej i z tego względu nie kolidują 
z zakresem usług wykonywanych przez POM. 

W miarę potrzeby spółdzielnie uruchamiają wyodrębnione zakłady: sto- 
larskie, kowalskie, ślusarskie, elektrotechniczne, szklarskie i inne. Głów- 
ne trudności związane z rozwojem tych zakładów — to często występu- 
jące braki lokali, maszyn oraz sprzętu technicznego, wreszcie niedosta- 
teczne zaopatrzenie materiałowe. Pomoc rad narodowych w tej dziedzinie 
jest niezbędna i wprost decydująca o właściwej pracy tych zakładów. 


Każda prawie spółdzielnia świadczy rolnikom usługi przez wypożycza- 
nie maszyn polowych, sortowników do ziemniaków, zaprawiarek do zbóż 
i nasion, maszyn czyszczących i innych. Sieć takich wypożyczalni uzu- 
pełnia działalność kółek rolniczych, zestaw zaś maszyn i narzędzi dosto- 
sowany jest do miejscowych potrzeb. Decyduje o tym każda spółdzielnia 
samodzielnie w uzgodnieniu z kółkami rolniczymi oraz OMAACED ra- 
dami narodowymi. 

Bezpośrednio z działalnością skupu wiąże się usługowe suszenie, czysz- 
czenie oraz zaprawianie zbóż i nasion. W zasadzie czyni to każda spół- 
dzielnia przez wstawianie odpowiednich maszyn do magazynów skupu. 
Niezależnie od tego GS prowadzą samodzielne czyszczalnie nasion. Tu 
również występują trudności w zaopatrzeniu w odpowiednie maszyny 
i urządzenia. 

Wartość usług dla rolnictwa wzrosła z 431,3 mln zł w roku 1961 do 
1.286 mln zł w roku 1965, tzn. o 298,3%/0. W dniu 30 września 1965 r. 
gminne spółdzielnie prowadziły 8.604 punkty usługowe. Były to: wypo- 
życzalnie maszyn rolniczych (1.746), punkty czyszczenia zbóż i nasion 


. 
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(1.393) oraz zaprawiania zbóż i nasion (1.392), zakłady remontowo-budo- 
wlane (674), rozsiewu wapna nawozowego (634), szklarskie (506), chemicz- 
"nej ochrony roślin (443), kowalsko-ślusarskie (403), sortowania ziemnia- 
ków (379), stolarskie (199), elektrotechniczne (167), rozlewu wody amo- 
niakalnej (155). 

W roku 1966 wartość usług dla rolnictwa i dziedzin z nim związanych 
wzrośnie o 150%. 

Dla ilustracji zagadnień związanych z organizacją usług przez spółdziel- 
czość zaopatrzenia i zbytu pragnę przytoczyć dwa przykłady: usługi 
w dziedzinie budownictwa oraz usługi w dziedzinie transportu. Obie te 
dziedziny, jak każdy przyzna, są niesłychanie ważne dla życia wsi i roz- 
woju produkcji rolnej. 


Problem budownictwa wiejskiego dotychczas nie jest jeszcze rozwiąza- 
ny. W dalszym ciągu gospodarstwa chłopskie radzą. sobie w tej sprawie 
przy pomocy tzw. „majsterków', którzy korzystając z tradycyjnych sposo- 
bów i metod wznoszą według starych wzorów budynki mieszkalne i gos- 
podarcze. Rozwój budownictwa wiejskiego wymaga stałego usprawniania 
obrotu materiałami budowlanymi oraz zorganizowania na szeroką skalę 
usług budowlanych na wsi. Usługi budowlane. organizowane przez spół- 
dzielnie i ich związki, wiążą się z działalnością istniejących już ekip re- 
montowo-budowlanych. Ekipy te — obsługujące głównie gminne spółdziel- 
nie — stać się powinny bazą organizacyjną szerokiego frontu działalności 
usługowej dla rolników; pierwszych doświadczeń w tej pracy dostarczą 
niewątpliwie usługi związane z dostawą prefabrykatów oraz montażem 
obór w zagrodach chłopskich. Wymaga to odpowiedniego wyposażenia 
technicznego i materiałowego ekip remontowo-budowlanych. 


Powstanie w spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu ekip budowlanych 
wynikało z prostej konieczności wykonania własnych inwestycji. Spół- 
dzielczość zaopatrzenia i zbytu przeznacza znaczne sumy przekraczające 
rocznie 2 mld zł na inwestycje limitowe i pozalimitowe. Wszystkie te in- 
westycje są inwestycjami drobnymi, polegają na budowie sklepów, ma- 
gazynów skupu, magazynów nawozów itp., a więc obiektów, których war- 
tość sięga od 200 tys. do 1 mln zł. Obiekty te są w dodatku rozsiane po 
całym kraju, bardzo często nawet nie usytuowane przy drogach bitych. 
W tej sytuacji, jakie państwowe przedsiębiorstwo budowlane, zajmujące 
się wielomilionowymi inwestycjami, przyjmie do swego portfelu robót 
budowę sklepu w Małej Wólce (o wartości kosztorysowej 200 tys. zł), od- 
dalonej od stacji kolejowej o 20—30 km? Rzecz jasna, gdyby spółdziel- 
czość zaopatrzenia i zbytu chciała czekać na tego rodzaju wykonaweę, in- 
westycje jej pozostałyby tylko na papierze. 

Obecnie ekipy budowlane, organizowane głównie przy powiatowych 
związkach gminnych spółdzielni, liczą 14 tys. ludzi i wykonują inwestycje 
nie tylko dla spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, ale również dla kółek 
rolniczych. Rozpoczęły one także świadczenie usług dla gospodarstw indy- 
widualnych. Jeżeli wsłuchamy się w głos wsi, to usłyszymy powszechny 
postulat organizowania brygad budowlanych przy PZGS oraz mniejszych 

ekip im podległych przy GS. 

W rozwoju brygad budowlanych napotyka się jednak poważne prze- 


szkody: 
Pierwszą z nich jest dyrektywny wskaźnik zatrudnienia; zaplanowa- 
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nego zatrudnienia nie można przekroczyć bez względu na potrzeby bu- 
dowlane. 

Druga trudność wynika z niedostatecznego wyposażenia w sprzęt bu- 
dowlany. Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych przekazało trochę sprzętu budowlanego (nie nadającego się dla wiel- 
kich przedsiębiorstw państwowych), głównie betoniarki i małe dźwigi. 
Jednak to nie zaspokaja potrzeb brygad budowlanych. 

Trzecia przeszkoda w rozwoju brygad budowlanych na wsi — to trud- 
ności zaopatrzenia materiałowego. Prowadzone pod tym względem boje 
nie zawsze dają pomyślne rezultaty. | 

W styczniu sprawę budownictwa, prowadzonego przez spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu, rozpatrywało Biuro Komitetu do Spraw Rolnictwa 
przy KC naszej partii. Po szczegółowej analizie sytuacji, zamiarów oraz 
możliwości CRS „Samopomoc Chłopska* w tej dziedzinie Biuro podjęło 
cały szereg postanowień zmierzających do udzielenia daleko idącej po- 
mocy w tej dziedzinie, uważając, że budownictwo prowadzone przez 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu na wsi jest zagadnieniem ważnym, 
godnym poparcia ze strony partii. 

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu zajmuje się również produkcją ma- 
teriałów budowlanych. Posiada 109 takich zakładów, będących własnością 
CRS, PZGS oraz niektórych GS. 

Co produkują te zakłady? Zakłady będące własnością CRS wytworzą 
w roku 1966 materiałów budowlanych za 165 mln zł. Są to głównie pre- 
fabrykaty konstrukcyjne. cegła silikatowa oraz wapno. Organizowanie 
przez CRS własnych zakładów produkcji materiałów budowlanych po- 
dyktowane było koniecznością pokrycia wielkiego zapotrzebowania spół- 
dzielczości na prefabrykaty, koncentracji nakładów inwestycyjnych w ce- 
lu przygotowania bazy technicznej do produkcji ciężkich elementów kon- 
strukcyjnych na skalę przemysłową. 

Należy podkreślić, że dzięki powstaniu tych zakładów zapotrzebowanie 
na konstrukcyjne elementy budowlane z każdym rokiem jest zaspokajane 
w coraz wyższym stopniu. Świadczy o tym wzrost tej produkcji w latach 
1961—1965. Jeśli w 1961 r. wytworzono 17,1 tys. m* wyrobów żelbeto- 
wych, to w 1965 r. produkcja ich osiągnęła 44,9 tys. m”, W planie na rek 
1966 przewiduje się produkcję około 62,0 tys. m” elementów żelbetowych. 

Oprócz tego spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu prowadzą 101 przeważnie 
drobnych zakładów wyrobów materiałów budowlanych. Są to: wytwór: 
nie prefabrykatów (66). cegielnie (16), wapienniki (3), kaflarnie (4), ;8- 
kłady wydobywania kredy (2), żwirownie (8), zakłady eksploatacji Ka- 
mienia (2). 

Zakłady te należą przeważnie do gminnych spółdzielni i powiatowych 
związków GS „Samopomoc Chłopska i pracują na potrzeby miejscowe, 
Produkcja ich wynosi: 


Plan na 
1965 r. i 1966 r. 
Łączna ilość wyrobów betonowych 
i żelbetowych 195.000 m3 245 000 m3 
Łączna ilość cegły palonej 17500 tys. szt. 19.000 tys. szt. 
s „ wapna palonego 7.500 t 9.500 t 
% „. kredy mielonej 3.900 t 5000 t 
- »  ŻWwiru 382.000 t 400.000 t 
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Jeżeli do tego dodamy, że CRS posiada własne biuro projektów, a przy 
każdym wojewódzkim związku gminnych spółdzielni działa tzw. zakład 
usług inwestycyjnych dla zrzeszonych spółdzielni, to otrzymamy obraz 
organizacji budownictwa. Obejmuje on wyrób materiałów budowlanych, 
projektowanie, usługi inwestycyjne i wykonawstwo. Jest to spółdzielcze 
przedsiębiorstwo budowlane o charakterze usługowym, które może bu- 
dować na wsi z zachowaniem ekonomicznie uzasadnionych oszczędności. 

Niezwykle ważnym czynnikiem dla rozwoju produkcji rolnej jest 
sprawne i prawidłowe świadczenie usług transportowych na wsi i dla 
wsi. Chodzi tu o kompleksową organizację usług transportowych dla 
wszystkich działających na wsi instytucji, o usługi związane ze skupem 
produktów rolnych, w szczególności z ich oczyszczaniem i standaryzacją, 
usługi łączące się z ułatwieniem i usprawnieniem zbytu produktów rol- 
nych itp. Jak wynika z badań instytutów naukowych, zatrudnienie żywej 
siły pociągowej w transporcie zewnętrznym pozagospodarczym wynosi 
600/, a w pracach uprawowych tylko 40/0. Stąd więc większe zaintereso- 
wanie się rolników traktorem jako środkiem transportu stanie się możli- 
we tylko wtedy, gdy oprócz traktora będzie również do dyspozycji samo- 
chód ciężarowy. 

Niemal od początku swego istnienia gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska'* w ramach możliwości, jakie miał przeciążony przewozami włas- 
nymi ich transport, świadczyły pewne usługi przewozowe rolnikom, do- 
starczając takie towary, jak nawozy sztuczne, materiaiy budowlane itp. 
Na szerszą skalę rozwój usług transportowych na rzecz gminnych spół- 
dzielni datuje się od 1965 r., po utworzeniu, zgodnie z uchwałą Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, ekip agrochemicznych wyposażonych 
w ciągniki. Ciągników tych poza sezonem używa się do przewozów usłu- 
gowych. 

A poza tym w szeregu spółdzielni zaopatrzenia i zbytu zastosowano 
eksperymentalny dwustronny transport rolny, tj. dowóz towarów ze spół- 
dzielni do gospodarstwa rolnego i wywóz z tego gospodarstwa produktów 
rolnych. Na mocy uchwały rządowej w ramach eksperymentu 12 gmin- 
nych spółdzielni zostało wyposażonych w odpowiednią ilość samochodów 
ciężarowych dla zaopatrzenia wsi w tzw. artykuły masowe oraz do skupu 
produktów rolnych. Usługi te naturalnie świadczy się na zasadach całko- 
_witej dobrowolności. Jak wynika z dotychczasowych obserwacji, niektóre 
gminne spółdzielnie nabywają znaczną ilość produktów zwierzęcych i roś- 
linnych w zagrodzie i dostarczają do punktów odbioru (rzeźnie, cukrow- 
nie, elewatory PZZ itd.) z pominięciem pośrednich ogniw, tj. różnego ro- 
dzaju magazynów. 

Wyniki eksperymentu są niezmiernie interesujące. Na przykładzie ta- 
kich gminnych spółdzielni, jak w Chełmży w powiecie toruńskim, w Pę- 
powie w powiecie gostyńskim lub w Lipnie w powiecie leszczyńskim, 
stwierdzić można, że skup żywca odbywa się w 80%, przez bezpośredni 
odbiór z zagrody, przy czym klasyfikuje się, waży, sporządza potrzebną do- 
kumentację rozrachunkową na miejscu i odwozi nabyte sztuki wprost 
do zakładów mięsnych. Usprawnia to nie tylko drogę towaru, przynosi 
oszczędności na załadunkach oraz wyładunkach i dniówkach, ale również 
zaoszczędza rolnikom czas na dowóz żywca do punktów skupu i Ry cee 
wanie w kolejce. 
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W okresie skupu buraków cukrowych samochody usługowe tych gmin- 
nych spółdzielni przewoziły buraki bezpośrednio z plantacji do cukrowni, 
u w drodze powrotnej dostarczały rolnikom należne im wysłodki. 


Bardzo interesujące wyniki osiągnięto przy dowozie wapna nawozowego 
bezpośrednio na pole. Doprowadziło to na wspomnianych terenach do 
zwielokrotnienia wapnowania gieb przez rolników. Zaznaczyć tutaj trze- 
ba, że rozliczenia za tego rodzaju usługi dokonywane są przeważnie syste- 
niem obrotu bezgotówkowego w spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej. 

Rolnicy wyrażają się jak najlepiej o tego rodzaju usługach transporto- 
wych. Waga tej działalności jest niezmiernie wielka. Szerokie rozwinięcie 
tych usług ograniczyłoby potrzebę inwestycji magazynowych i niesłycha- 
nie skróciłoby i uprościło cykl obrotu towarowego. Naturalnie zależy to od 
liczby samochodów ciężarowych przydzielanych spółdzielniom. 

Innym interesującym eksperymentem jest tworzenie powiatowych spół- 
dzielni transportowych. O co tutaj chodzi?. 

Otóż na terenie powiatu szereg organizacji i instytucji obsługujących 
rolnictwo dysponuje środkami transportowymi. Mają je PZGS, gminne 
spółdzielnie, mleczarnie, spółdzielnie ogrodnicze, różnego rodzaju przed- 
siębiorstwa państwowe. Natężenie przewozów w poszczególnych organi- 
zacjach naturalnie nie rozkłada się równomiernie w czasie. CRS „Samopo- 
moc Chłopska została upoważniona do utworzenia eksperymentalnych 
spółdzielni powiatowych, do których weszły jako członkowie osoby praw- 
ne — spółdzielnie i przedsiębiorstwa państwowe, posiadające transport. 
Jak wynika z dotychczasowych doświadczeń, spółdzielnie te zdały po- 
myślnie egzamin; nie tylko rozwinęły się przewozy organizacji członkow- 
skich, ale i wzrosły możliwości świadczenia usług dla rolników. | 

Wreszcie wspomnę o koncentracji własnych środków przewozowych 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu przez tworzenie wojewódzkich spół- 
dzielni transportowych, co w rezultacie ułatwia możność manewrowania 
większą ilością samochodów. 

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że praktyka świadczy o celowo- 
ści tych wszystkich poczynań, a pomyślny rozwój tej działalności zależy 
od ilości samochodów, którymi będzie rozporządzać spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu. Sprawa ta jest niezwykle ważna, ponieważ od jej załatwie- 
nia, od postawienia na odpowiednim poziomie usług dla rolnictwa w du- 
żym stopniu zależy intensyfikacja gospodarstwa rolnego. Typowym przy- 
kładem tego są usługi transportowe. Pomyślne rozwiązanie tego zagadnie- 
nia wywrze istotny wpływ na rozmiary produkcji rolnej. 

Na rozwój usług dla rolnictwa, świadczonych przez spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu w planie 5-letnim, przewidziano 2.517,2 mln zł. Stanowi 
to 197,2% wzrostu w porównaniu do 1965 r. 

Należy podkreślić, że potrzeby są bez porównania większe. Wspólne wy- 
siłki POM, kółek rolniczych i gminnych spółdzielni na pewno nie zaspo- 
koją całkowicie tych potrzeb, jakie wynikają z zamierzonego rozwoju 
produkcji rolnej i jej stopniowego uspołecznienia oraz coraz wyższego po- 
ziomu kulturalnego ludności wiejskiej. 

Dotychczas w Polsce nikt nie dokonał obliczeń zapotrzebowania wsi na 
usługi w ogóle, a na usługi związane z produkcją rolną w szczególności. 

Głosi się tu i ówdzie teorie, że poszczególne dziedziny usług powinna pro- 
wadzić na zasadzie monopolu określona organizacja społeczno-gospodarcza. 
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Według mnie, dążenie do zmonopolizowania usług stanowi raczej prze- 
szkodę w ich rozwoju. Prawdą jest, że obecnie pod względem świadczenia 
usług na wsi wszystkie organizacje działające na wsi osiągają słabe wy- 
niki. Jest to skutek niedoceniania roli usług dla wsi oraz słabego zaintere- 
sowania się ich rozwojem. Wydaje mi się, że Ministerstwo Rolnictwa z nie 
mniejszą uwagą musi potraktować usługi związane z produkcją rolną, tak 
jak traktuje mechanizację, chemizację, nasiennictwo, meliorację itd. 

Należałoby więc przede wszystkim opracować kompleksowy plan roz- 
woju usług dla rolnictwa, tj. nie oddzielnie dla POM, kółek rolniczych 
i GS, lecz z punktu widzenia potrzeb gospodarstw rolnych i zamierzeń 
produkcyjnych, oraz podzielić zadania między poszczególnymi organi- 
zacjami. Jak najszybciej należy uruchomić różnego rodzaju szkoły i kursy 
rzemieślnicze, gdyż obecnie w dziedzinie usług działa dziwna armia, zło- 
żona jakby z generałów i szeregowców, a mianowicie: z inżynierów i ro- 
botników niewykwalifikowanych. 

Jedną z najważniejszych rzeczy będzie chyba zdecydowanie, czy budo- 
wać dużo magazynów przelotowych, na przykład zboża lub nawozów 
sztucznych, zatrudniając znaczne ilości ludzi do prhe przy przeładunku, 
czy też zastąpić to wszystko transportem samochodowym. 

W każdym razie spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, jak tego dowodzą 
"akty, jest zdolna świadczyć wiele usług na rzecz rolnictwa i w tej dzie- 
dzinie powinna zostać odpowiednio wykorzystana. | 


flermav Kahn - teoretyk wojny nuklearnej 
jako narzędzia polityki 


JULIAN LIDER_ 


Równolegle z rozwojem wojny w Wietnamie, podnoszeniem jej przez 
Pentagon na coraz wyższy szczebel — co zyskało obiegową nazwę „eska- 
lady!) — ukazała się w Stanach Zjednoczonych książka, będąca tej 
„eskalady” teoretyczną nadbudową 2). 


Nie jest to przypadek i nie jest to tylko wykonanie doraźnego zamó- 
wienia społecznego. Podobnie jak sama agresja w Wietnamie stanowi 
naturalne następstwo polityki powstrzymywania siłą ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych i tworzenia po temu niezbędnych warunków w postaci 
odpowiedniej przebudowy amerykańskich sił zbrojnych, tak i książka, któ- 
ra ma ją usprawiedliwić. jest logicznym ogniwem w rozwoju doktryny 
wojennej, która przestawiła się w ciągu ubiegłych lat na nowe tory. Jed- 
nym z zadań książki jest uzasadnić podstawowe założenie polityki zagra- 
nicznej i wojskowej USA, które krótko można sformułować następująco: 
w epoce nuklearnej wojna może być nadal narzędziem polityki. 

Nie jest ta książka również przypadkiem z tego względu, że prowadziła 
do niej logicznie cała droga rozwojowa myśli Kahna, jako jednego z czo- 
łowych teoretyków Pentagonu. Kahn, Kissinger, Knorr, Schelling, Strausz- 
Hupć, Kintner i inni są dla Pentagonu kadrą naukowców, tworzącą teore- 
tyczną nadbudowę nad polityką wojskową USA — niekiedy uzasadniającą 
to, co już się realizuje, czasem wybiegającą naprzód i stawiającą śmiałe 
postulaty. Jak słusznie chyba pisze komentator „Observera', Robert 
Stephens, w recenzji „O eskaladzie'', prezydent USA mógł wprawdzie nie 
konsultować się z Kahnem, „nuklearnym Macchiavellim' (tytuł recenzji), 
gdy zadziwiającym zbiegiem okoliczności wydał polecenie w sprawie „eska- 
lady'* wojny w Wietnamie w tym samym tygodniu, w którym ukazała się 
wspomniana książka, ale „można się bez ryzyka założyć, że wśród eksper- 
tów, przygotowujących materiały dla decyzji prezydenta, byli ludzie, na 
których myślenie oddziaływały koncepcje i terminologia, którymi zajmuje 
się Kahn i których w pewnym stopniu jest twórcą'. 

Prace Kahna wywierały wpływ na koncepcje Pentagonu od czasu, gdy 
opublikował on znaną, bardzo obszerną monografię pt. „O wojnie termo- 
nuklearnej'' 5) (nawiązując chyba tytułem do książki Clausewitza „O woj- 
nie')., Wpływ ten nawet sięga wcześniejszych czasów, a mianowicie 
ukazania się rozprawy o „odstraszaniu”, uznanej za klasyczny wykład tej 


1) W naszej literaturze publicystycznej stosuje się przeważnie termin „eskalacja”. 
t) Herman Kahn — On Escalation, Nowy Jork 1965. 
3) On Thermonuclear War, Princeton 1961. 


teorii $) i zostaje utrwalony znaną również szeroko książką „Myśląc o tym, 
o czym nie da się pomyśleć'' 5), referatem Kahna i jego udziałem w kon- 
ferencji na temat „ograniczonej wojny strategicznej" 6) oraz pracami insty- 
tutu, który założył i którym kieruje '). Książka o „eskaladzie* jest jakby 
ukoronowaniem dotychczasowych prac, przerzuceniem pomostu między 
poszczególnymi odrębnymi koncepcjami, próbą powiązania rozmaitych 
elementów i stworzenia jednolitej doktryny wojennej USA. 


WOJNA MOŻE BYĆ NARZĘDZIEM POLITYKI 


Pierwsze wiadomości o nowej książce Kahna, zwłaszcza jej streszcze- 
nie, zamieszczone przez ,„Fortune' oraz „The Sunday Times Weekly Re- 
view'" (9 maja 1965 r.), donosiły jako o głównej rewelacji książki, że Kahn 
skonstruował „drabinę eskalacyjną*, składającą się z czterdziestu kilku 
stopni, od najniższego — „jawnego kryzysu do najwyższego — „spazma- 
tycznej wojny”, tj. nieograniczonej wojny termonuklearnej. 

Jednakże nie można znaczenia książki sprowadzać do pewnego formal- 
nego schematu drabiny, istotnie dość ciekawej i dla koncepcji kahnowskiej 
ważnej — do czego zresztą jeszcze wrócimy. Za tą formą kryje się coś 
znacznie więcej, kryje się zasadnicza teza kahnowskiej filozofii wojny 
i ona stanowi o znaczeniu książki. 

Tezą tą jest: wojna — przy tym różne jej rodzaje — może być narzę- 
dziem polityki; różnorodności tej epoka nuklearna nie przekreśliła, lecz 
przeciwnie — pomnożyła. 

Jest to teza, którą wysunął Kahn już w książce „O wojnie termonu- 
klearnej' w zastosowaniu do wojny z użyciem najpotężniejszej broni. 
Uczyniła ona z niego jakby twórcę nowej szkoły polityczno-wojskowej 
USA. 

Był to, przypomnijmy, okres, w którym po rakietowych i nuklearnych 
osiągnięciach Związku Radzieckiego doktryna wojenna Stanów Zjedno- 
czonych znalazła się w impasie. Powszechnie zapanowało przekonanie, 
że wobec pata nuklearnego, oznaczającego, że żadna ze stron nie tvlko 
nie może wojny wygrać, ale że wojna taka oznaczałaby obopólne samo- 
bójstwo — jest ona w ogóle nie do pomyślenia. 

Przekonanie to było jednak sprzeczne z polityką zagraniczną USA, 
w której tendencja do dyktatu i interwencji zbrojnych odgrywała nadal 
istotną rolę, sprzeczne tym bardziej z polityką wojskową, nastawioną na 
rozbudowę arsenału termonuklearnego. 

I oto — jak na zamówienie — pojawił się teoretyk, który w przeszło 
600-stronicowej monografii starał się udowodnić, że wprawdzie wojna 
termonuklearna jest wojną bez precedensu i jej skutki są bez precedensu 
wielkie, ale nie muszą one być nieskończenie katastrofalne. Rozmiar znisz- 
czeń nie jest wielkością nieskończoną, lecz określoną i wymierną: zależy 


4, The Nature and Feasibility of War and Deterrence, Stanford Research Institute 
Journal, Fourth Quarter 1959, wg American Srategy for the Nuciear Age, Walter 
F. Hahn, John C. Neff (eds), Nowy Jork 1960. 

K Thinking about the Unthinkable, Londyn 1862. 

6, W książce zawierającej materiały konferencji (Limited Strategic War, Klaus 
Knorr and Thornton Read (eds). Nowy Jork 1962) znajduje się referat Kahna pt. 
Some Comments on Controlled War. 

1) Tzw. Hudson-Institute w Nowym Jorku, założony w 1961 r. 


60 


on od tego, jak przygotować się do wojny, jak ją rozpocząć i jak pro- 
wadzić. 

Popularnemu powiedzeniu: „ci, którzy przetrwali, będą zazdrościć tym, 
którzy zginęli”, przeciwstawił Kahn tezę, że już w ciągu kilku lat można 
będzie odbudować się ze zniszczeń. Jak długo trwać będzie okres odbu- 
dowy. zależy przede wszystkim od własnych przygotowań wojennych, 
pojmowanych przez Kahna wszechstronnie. W pojęcie to wchodzi roz- 
budowa i zmniejszęnie wrażliwości własnych strategicznych sił nuklear- 
nych, szeroki program obrony powietrznej i obrony cywilnej oraz pro- 
gram przygotowań do odbudowy powojennej. Pierwszy z wymienionych 
kompleksów zadań miał zwiększyć zdolność strategicznych sił nuklear- 
nych USA zarówno do „pierwszego'*, jak i „drugiego'*, uderzenia. ,,Pierw- 
sze uderzenie bronią termonuklearną' zostałoby wykonane w razie jakie- 
goś większego konfliktu (np. w odpowiedzi na rzekomo przygotowywaną 
agresję ZSRR przeciwko Europie zachodniej), „drugie'* — jako odwetowe 
uderzenie w wypadku radzieckiego termonuklearnego ataku na teryto- 
rium Stanów Zjednoczonych. Zdolność do pierwszego uderzenia miała 
skłonić przeciwnika do ostrożnego angażowania się w konflikty militarne, 
zdolność zaś do drugiego miała go przestrzec, by z chwilą, gdy wojna 
termonuklearna wybuchnie, nie odważył się w obawie przed odwetem 
użyć swoich sił strategicznych do zaatakowania terytorium USA. 

Nie mniej ważny był wielki kompleks przygotowań do zmniejszenia 
skutków nawet dużego uderzenia termonuklearnego. Kahn zamieścił 
w swojej książce nie tylko szereg tabel, ilustrujących stopień zniszczeń 
w zależności od siły uderzenia, ale i bardzo charakterystyczną tabelę, ilu- 
strującą, jak ze zmniejszeniem liczby zabitych (do czego można doprowa- 
dzić właśnie odpowiednimi przygotowaniami) skraca się czas odbudowy. 
Dla przykładu podajmy, że w wypadku 80 mln zabitych okres odbudowy 
wynosi 50 lat, 20 min — 10 lat, 5 mln — 2 lata (op. cit., str. 34). 


Kahn tak sam charakteryzuje swoją główną tezę: „Jest tezą tego wy- 
kładu, że jeśli poczyni się odpowiednie przygotowania, my i ZSRR bę- 
dziemy mogli uporać się ze skutkami wojny termonuklearnej w sensie 
uratowania większości ludzi i stworzenia czegoś zbliżonego do przedwo- 
jennego standardu życia w ciągu stosunkowo krótkiego czasu. Nie będzie 
jednak rzeczą uzasadnioną uważać to za słuszne, póki oba państwa nie 
zanalizują tego problemu dokładniej niż dotąd i następnie nie poczynią 
odpowiednich przygotowań (tamże, str. 71). | 

Kahn dziwił się albo udawał, że się dziwi, gdy tezę tę wszyscy — za- 
równo krytycy, jak i entuzjaści jego koncepcji — przyjęli za coś osłabia- 
jącego strach przed wojną termonuklearną, za coś przełamującego barierę 
psychologiczną, odgradzającą dotąd użycie broni nuklearnej od konwen- 
cjonalnej. Że uznali, iż w ostatecznej konsekwencji stanowiąc zachętę do 
wzmożenia przygotowań do wojny termonuklearnej — książka zawiera 
zresztą obszerny program takich przygotowań — zwiększa tym samym 
niebezpieczeństwotakiej wojny. 

Stara się on osłabić to wrażenie w pierwszych fragmentach następnej 
książki, którą rozpoczyna od polemiki z krytykami „O wojnie termonuklear- 
nej'. Pisze, że książka ta mniej napotkała sprzeciwu w sprawie meritum 
argumentów niż krytycznych uwag. że w ogóle nie powinna była się 
ukazać. Wielu ludzi — pisze z goryczą i odrobiną ironii — myśli, że jest 
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rzeczą niemoralną nawet myśleć, a co dopiero pisać o prowadzeniu wojny 
termonuklearnej. Porównuje ich do królów, którzy zabijali posłańców, 
przynoszących złe wieści. On właśnie uważa się za takiego posłańca, przy- 
noszącego wieści złe, ale niestety prawdziwe. O wojnie termonuklearnej — 
którą powszechnie uważa się za nie do pomyślenia — trzeba myśleć. Taki 
jest tytuł i taka jest myśl przewodnia drugiej książki Kahna. 

Tej samej tezy broni podczas wspomnianej dyskusji nad „kontrolowa- 
ną wojną strategiczną”. Dyskusja ta dotyczyła zagadnienia, które Penta- 
gon stawiał w centrum swoich zainteresowań; prowadził bowiem w owym 
okresie kurs na gwałtowną rozbudowę arsenału rakietowego pod hasłem 
zmniejszenia wrażliwości własnych sił termonuklearnych i wzrostu zdol- 
ności do niszczenia analogicznych sił potencjalnego przeciwnika. Uzasad- 
nienie takiego kursu, a zarazem przekonanie społeczeństwa, że wojnę 
termonukiearną można prowadzić w sposób kontrolowany, było mu bar- 
dzo potrzebne. W kilka miesięcy później minister cbrony USA wystąpił 
w Ann Arbor (czerwiec 1962 r.) z szeroko znanym przemówieniem, w któ- 
rym sformułował nowy wariant doktryny wojennej USA, opartej na 
uznaniu możliwości wojny termonuklearnej, orowadzonej według reguł 
dawnych wojen, a mianowicie ograniczającej się do atakowania sił zbroj- 
nych nieprzyjaciela (tzw. counterforce strategy), nie zaś jego zaplecza 
(głównie ośrodków ludnościowych i przemysłowych — tzw. countercity 
strategy). To była owa kahnowska ..wojna do pomyślenia". 

Ukoronowaniem kilkuletniej pracy teoretycznej Kahna nad uzasadnie- 
niem koncepcji, iż wojna może być w naszych czasach narzędziem po- 
lityki, jest właśnie książka ..O eskaladzie'*. Postawił w niej kropkę nad 
„i, cnzszerzając wachlarz wojen, które można w epoce nuklearnej pro- 
wadzić, i tworząc pełny ich zestaw. 


„DRABINA ESKALACYJNA" 


W poprzednich pracach Kahn dowodził swojej tezy w zastosowaniu do 
wojny termonuklearnej, która może być, jego zdaniem, narzędziem po- 
lityki, jeśli będzie się ją prowadziło w sposób „kontrolowany', utrzymy- 
wało w „ograniczonych ramach. 

Koncepcja ograniczonej", „kontrolowanej wojny termonuklearnej 
była jak gdyby przedłużeniem koncepcji „ograniczonej wojny atomowej* 
z drugiej połowy lat pięćdziesiątych. Ta ostatnia stanowiła próbę ratowa- 
nia wojny jako narzędzia polityki w warunkach, gdy wojna totalna zda- 
wała się być nie do pomyślenia wskutek osiągnięć radzieckich, ale gdy 
jesżcze Pentagonowi się zdawało, że USA mają przewagę w taktycznej 
broni atomowej. Mit ten rozwiał się na przełomie dziesięcioleci i koncep- 
cja nuklearnej wojny ograniczonej została jak gdyby odłożona do lamusa. 
Po kilku jednak latach, gdy odżył mit o przewadze USA, tym razem 
w dziedzinie broni termonuklearnej, i gdy równocześnie polityka zagra- 
niczna USA zaktywizowała się w sensie nawrotu do zmodyfikowanej 
doktryny „powstrzymywania”* i „wyzwalania (tym razem przede wszyst- 
kim w stosunku do ruchów narodowowyzwoleńczych) — znów pojawiła 
się koncepcja ratowania wojny, jakc narzędzia polityki, pod warunkiem, 
że ograniczy się jej zakres, intensywność i zniszczenia, które może spo- 
wodować. 
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EAN 2 CPE ENOA z. 


Nawet gdy McNamara zaczął wycofywać się z koncepcji prowadzenia 
wojny według dawnych reguł, tj. ograniczania się do działań przeciwko 
siłom zbrojnym nieprzyjaciela (na co wpłynęła, według jego własnych 
słów, realniejsza ocena sił nuklearnych ZSRR, których nie sposób znisz- 
czyć, nawet gdyby potroić, jak powiedział, arsenał nuklearny USA), kon- 
cepcja ograniczenia i kontrolowania wojny termonuklearnej pozostała, 
naczelną ideą doktryny wojennej USA w latach 1963—1965 stała się 
możliwość ograniczenia szkód, których doznałoby w czasie wojny społe- 
czeństwo USA (tzw. damage limitation — ograniczenie szkód). Miano to 
osiągnąć zadawaniem uderzeń siłom strategicznym nieprzyjaciela oraz 
skuteczniejszą obroną powietrzną i cywilną. Tym razem już ostrożniejsze 
kierownictwo wojskowe USA nie określiło dokładniej, jakim celom woj- 
skowo-strategicznym oddaje priorytet — zniszczeniu miast czy sił zbroj- 
nych nieprzyjaciela; sugerowało, że może to być albo jedno, albo drugie, 
albo oba razein, albo w pewnej kolejności. 


Takie właśnie idee „ograniczania szkód'* rozwijali Kahn i inni teore- 
tycy, prowadząc ożywioną polemikę z reprezentantami innych kierun- 
ków. Niemało było np. głosów, że koncepcja couńterforce jest nierealna 
w samym założeniu, nie uda się bowiem oddzielić obiektów cywilnych 
od wojskowych, nierealna jest też koncepcja ograniczania szkód skutecz- 
ną obroną powietrzną i cywilną, a zwłaszcza wydatki na obronę cywilną 
stanowią marnotrawstwo. Na ogół jednak kurs rządowy cieszył się w ko- 
łach teoretyków największym poparciem. 

Mimo jednak rozbudowy i modernizacji arsenału nuklearnego, mimo 
szaleńczego wyścigu zbrojeń w USA, mimo że powstała teoretyczna nad- 
budowa nad tym wyścigiem w postaci koncepcji ograniczonej, kontrolo- 
wanej wojny strategicznej i damage limitation — w praktyce możliwość 
takiej wojny nadal była słaba. Ryzyko, że wojna termonuklearna, wbrew 
wszelkim najstaranniejszym choćby przygotowaniom do jej kontrolowa- 
nia, przekształci się w katastrofę światową, nadal nie pozwalało użyć jej 
jako narzędzia polityki, nawet w postaci szantażu wojennego. 


Równolegle jednak z rozbudową arsenału termonuklearnego rozbudowy- 
wał się drugi element amerykańskich sił zbrojnych — wojska przeznaczone 
do wojen konwencjonalnych, zdolne do szybkiej interwencji w najod- 
leglejszych zakątkach Azji czy Afryki, powstawały też wojska przeznaczone 
do działań przeciwpartyzanckich, tzw. siły specjalne. 


Zarazem zaś w końcu pierwszej połowy lat sześćdziesiątych zarysowy- 
wał się coraz wyraźniej kurs na interwencje zbrojne, co było wyrazem 
tendencji USA do otwartego przeciwstawiania się siłą zbrojną dalszemu 
wzrostowi ruchu narodowowyzwoleńczego. Dla takiego właśnie kursu 
tworzono materialne warunki w postaci odpowiednich sił. Wreszcie została 
ogłoszona „doktryna Johnsona". 


W ten sposób wojnie w jednej z jej zasadniczych postaci — w formie 
interwencji zbrojnych, zmierzających do zahamowania ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, a następnie cofnięcia go, a także do zahamowania i cof- 
nięcia postępów socjalizmu na terytoriach pozaeuropejskich — przywrócono 
już nie w teorii, lecz w praktyce walor narzędzia polityki. W jawnej for- 
mie przywrócono ten walor również presji militarnej, czego dowodem 
była Dominikana. 
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I oto Kahnowi, który od lat takiej właśnie polityce służył, przypadło 
w udziale połączenie tych różnych postaci wojny i presji militarnej jako 
narzędzia polityki, zarówno tych, które „są do pomyślenia', choć tak trud- 
no się nimi w praktyce posłużyć, jak i tych, które się już realizuje — 
w jeden harmonijny system, w jedną doktrynę. 

Słynna drabina kahnowska, o której wspomnieliśmy na wstępie, to 
właśnie połączenie różnych stopni stosowania wojny i szantażu wojenne- 
go, jako narzędzia polityki. Spotykamy tu zarówno różne szczeble presji 
militarnej, nazywane przez Kahna „jawnym kryzysem”, „demonstracją 
siły", „symboliczną mobilizacją”, „legalnym nękaniem przeciwnika* czy 
„dramatyczną konfrontacją zbrojną”, jak i wojnę typu klasycznego — 
zwykłą lub „stopniowaną”, jak wreszcie ogromną różnorodność wojen z uży- 
ciem broni atomowej i termonuklearnej od „nie zamierzonego* użycia 
broni atomowej przez użycie jej „dla przykładu” aż do najwyższego 
stopnia wojny nieograniczonej, spazmatycznej. Między niektórymi szcze- 
blami istnieją wyraźniejsze przejścia — najważniejsze chyba to przejście 
od wojny konwencjonalnej do nuklearnej, od „ograniczonej'* do po- 
wszechnej i od wojny, w której atakuje się głównie siły zbrojne nieprzy- 
jaciela przy. użyciu broni termonuklearnej, do wojny, w której atakuje. 
się ośrodki ludnościowe. Przejście między większością konfliktów i wojen 
bardzo łatwo się zaciera, można nawet kilka szczebli przeskoczyć. Nastę- 
puje to właśnie w toku „eskalady*, która może dokonywać się w trzech 
płaszczyznach: zwiększenia intensywności działań bojowych (więcej uzbro- 
jenia, więcej wojsk, atakowanie nowych celów), rozszerzenia terytorium 
(np. zaatakowanie terytorium, dotąd uważanego za „sanktuarium') oraz 
rczszerzenia samego konfliktu (np. na nowe państwa, zaatakowanie głów- 
nego sojusznika jednńej ze stron walczących). Cele „eskalady*'* mogą być 
różnorodne; na czoło wybijają się jednak: zapobieżenie niekorzystnemu 
rozwojowi wojny, rozstrzygnięcie jej, zapobieżenie „eskaladzie'' ze strony 
przeciwnika. Tak sformułowane cele usprawiedliwiają oczywiście wszel- 
kie podnoszenie szczebla wojny. 

W drabinie eskalacyjnej Kahna uderzają nas zwłaszcza pewne momen- 
ty odnoszące się do najwyższych jej szczebli. A więc po pierwsze to, że 
odgranicza on warianty wojen, w których przeważa atakowanie sił stra- 
tegicznych nieprzyjaciela, od tych, w których głównym obiektem ataku 
są miasta; stanowi to wyraz przywiązania do teorii counterforce, jako woj- 
ny mniej niszczycielskiej, którą można w jakiś sposób kontrolować. Dalej 
uderza to, że nawet w grupie wariantów wojen, skierowanych głównie 
przeciwko ludności — a więc szczeble najwyższe — widzi on szczebel pt. 
„Różnorodne rodzaje wojny powszechnej, racjonalnie prowadzonej". 
a więc nawet wojnę countercity uważa jeszcze za poddającą się kontroli. 
Wreszcie charakterystyczne jest to, że nawet w grupie wariantów wojen, 
w których przeważa atakowanie sił zbrojnych nieprzyjaciela, widzi on ta- 
kie warianty, jak „„WWojna stopniowana, biorąca za cel miasta'* czy „Ata- 
kowanie sił zbrojnych nieprzyjaciela bez oszczędzania obiektów cywil- 
nych, 

Na pozór dokładna i drobiazgowa klasyfikacja prowadzi w ten sposób 
do przemnieszania różnych typów wojen, do zacierania różnic między woj- 
ną „kontrolowaną', w której uderzenia byłyby skierowane tylko przeciwko 
strategicznym siłom nuklearnym nieprzyjaciela, a działaniami przeciwko 
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ludności cywilnej. Naszym zdaniem jest to logiczne, albowiem nie sposób 
oddzielić od siebie działań różnego typu w wojnie, w której użyje się 
broni nuklearnej — ale jest to logika, godząca w istotę koncepcji Kahna, 
który uważa, że podział taki występuje, że możność ścisłego kontrolowania 
wojny termonuklearnej istnieje, i który daje na to swoiste recepty. Kahn 
lubuje się mianowicie w przedstawianiu schematów, „scenariuszy' przy- 
kładowych wojen różnego typu; spotykamy je we wszystkich jego książ- 
kach, a praca „O eskaladzie'* nosi nawet podtytuł „Symbole i scenariusze"; 
Wszystko to są scenariusze wojen, które są „do pomyślenia'..: 

Drabina eskalacyjna nie ma znaczenia czysto teoretycznego. Podobnie 
jak książka „O wojnie termonuklearnej" stanowiła, mimo swojego stylu 
wykładu nacechowanego wielką ilością wzorów, formuł i teoretycznych 
rozważań *), jedno wielkie wezwanie do przygotowań do wojny termo- 
nuklearnej, tak „O eskaladzie', mimo iż sam autor zapewnia, że chodzi 
mu o możliwie wyprane z odniesień do bieżącej polityki teoretyczne roz- 
ważenie zjawiska „eskalady'* — jest jednym wielkim wezwaniem do wzmo- 
żenia wysiłku zbrojeniowego. Jest to przy tym nie zwykłe wezwanie 
do zgromadzenia większej ilości broni czy wojsk, lecz trzykierunkowe: do 
przygotowania się do różnych szczebli wojen, do przygotowania aparatu, 
zdolnego w sposób „kontrolowany prowadzić wojnę termonuklearną i do 
zapewnienia zdolności do szybkiej mobilizacji sił i środków, umożliwiającej 
„eskaladę'*. Zdolność taka może mieć dla zapobiegania niepożądanemu roz- 
wojowi wypadków tak samo kluczowe znaczenie — dowodzi Kahn — jak 
posiadanie sił zbrojnych i środków „in being”, tzn. gotowych już w chwili 
wybuchu kryzysu do działania. Kahn uważa, że brak tej zdolności to jedna 
ze słabości amerykańskiego systemu wojskowego; konieczność stworzenia 
systemu i środków służących błyskawicznej mobilizacji traktuje jako je- 
den z głównych wniosków z analizy drabiny eskalacyjnej. 


ROZWINIĘCIE TEORII „ODSTRASZANIA” 


O tym, że Kahn nie rezygnuje z żadnych postaci wojny oraz szantażu 
wojennego, jako narzędzia polityki, świadczy również rozwinięcie przez 
niego teorii ,„odstraszania”. Już w pierwszym, wspomnianym studium 
o ,„odstraszaniu”, cytowanym przez wielu autorów państw NATO, jako 
klasycznym, Kahn tworzy klasyfikację różnych postaci „odstraszania'. 
Wychodzi on z założenia, że istnieje wiele ewentualności wybuchu wojny 
i to nie tylko w wyniku przypadku, błędnej oceny czy nieodpowiedzial- 
nego postępowania niektórych rządów, lecz także wskutek tego, że w nie- 
których okolicznościąch przywódcy państw mogą zadecydować, iż wojna 
jest najlepszą alternatywą. Na tym założeniu oraz na tezie, iż istnieje wie- 
le możliwości wojen o różnym zasięgu i intensywności, zbudował Kahn: 
swoją znaną klasyfikację, zawierającą trzy główne typy odstraszania. 


Są nimi: odstraszanie przed bezpośrednim atakiem na Stany Zjednoczo- 
ne, odstraszanie przed krańcową prowokacją (np. atakiem na Europę za- 
chodnią) oraz odstraszanie przed umiarkowaną prowokacją (np. powsta- 
niem narodowowyzwoleńczym na terytoriach pozaeuropejskich). Zwraca 
tu uwagę — niezależnie od charakterystycznej, antykomunistycznej ter- 
minologii — rozciągnięcie „odstraszania* na konflikty lokalne. 


GERZGEZEEĘRŁÓĄ 


$, Może wpłynął na to fakt, że Kahn jest z wykształcenia matematykiem. 
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To jednak, co śoieskterszóje podejście kahnowskie — to przede wszyst- 
kim zasada dostosowywania proponowanej przez niego konkretnej strategii 
do skali konfliktu, gdyby „odstraszanie zawiodło”. Kahn nie uważa, tak 
jak inni, że wybuch wojny oznacza krach strategii „odstraszania*; jeśli 
wojna wybuchnie, trzeba rzeczywiście uruchomić środki, którymi się gro- 
ziło, nie wpadając w panikę, że niepowodzenie „odstraszania* oznacza 
ostateczną katastrofę. Trzeba niejako psychicznie przygotować się do tego, 
że jeśli odstraszanie zawiedzie, będzie się prowadziło możliwie „rozsąd- 
ną”, „kontrolowaną” wojnę. Przygotowanie środków do prowadzenia ta- 
kiej wojny, w tym i odpowiedniej strategii, po pierwsze zwiększy wiary- 
godność „,odstraszania”, po drugie umożliwi utrzymywanie wojny w kon- 
trolowanych ramach. Kontrolowany charakter „odstraszania' — to główna 
teza tej i wszystkich następnych prac Kahna, dotyczących tej teorii. 

W późniejszych pracach Kahna teoria „odstraszania* zostaje rozwinięta 
i wreszcie w książce ,,/O eskaladzie* tworzy on nową, uzupełnioną tabelę 
klasyfikacyjną. Przewiduje już nie trzy, lecz sześć głównych rodzajów 
„odstraszania*. W odpowiedzi na rzekomo możliwe wielkie uderzenie ra- 
dzieckie przeciwko terytorium USA przewiduje się albo totalne uderzenie 
na ZSRR, albo też inne warianty działań na mniejszą skalę (tu wchodzą 
w grę wszystkie warianty kontrolowanej wojny strategicznej), w odpo- 
wiedzi na „krańcową prowokścję" przewiduje się albo również atak total- 
ny na ZSRR, albo też tzw. stopniowane działanie (od użycia broni kon- 
wencjonalnej do termonuklearnej, w tym „przykładowe uderzenia od- 
wetowe), wreszcie w razie konfliktu lokalnego bądź to uderzenie termo- 
nuklearne przeciwko terytorium ZSRR, bądź też działanie dostosowane 
do skali konfliktu. 

Rzucają tu się w oczy dwa momenty. Po pierwsze, nastąpił nawrót do 
dawno już zbankrutowanej doktryny „zmasowanego odwetu”, którego 
model przewiduje się jako jedną z ewentualności wojny w razie konfliktu 
lokalnego. Po drugie, przewiduje się aż trzy rodzaje „odstraszania' dzia- 
łaniami mniejszymi od wojny totalnej — co jest odzwierciedleniem zarów- 
no koncepcji kontrolowanej wojny termonuklearnej, jak i interwencji 
zbrojnych typu wietnamskiego. W ten sposób teoria „odstraszania* — 
będąc teoretyczną podbudową doktryny wojennej i wyścigu zbrojeń — 
spaja zarazem różne elementy tej doktryny w jedną całość. 

Służy też temu traktowanie .,odstraszania'* jako jednej z form działania 
z użyciem broni termonuklearnej. Wśród bogatego wachlarza środków, 
jakie stosuje się na różnych szczeblach drabiny eskalacyjnej Kahna, jed- 
nym z głównych jest groźba użycia siły zbrojnej — demonstracja tej siły, 
"różne ostrzeżenia, akcje przykładowe itp. — a to przecież nic innego, jak 
różne formy „odstraszania*. Zresztą przyznaje to Kahn, pisząc o oddzia- 
ływaniu samego faktu istnienia arsenału broni termonuklearnej, że nie- 
zależnie od tego, czy zostanie użyta, czy nie „W każdym razie będzie się 
groziło jej użyciem, a podobne groźby to rodzaj jej użycia (tamże, 
str. 199). Szantaż nuklearny uzyskuje więc prawo obywatelstwa, jako jed- 
na z form rozstrzygania konfliktu, 


POLITYKA WOJSKOWA DLA EUROPY 


Mimo zastrzeżeń Kahna, że w książce swojej chciałby abstrahować od 
bieżących problemów politycznych i zająć się „techniczną czy „metodo- 


logiczną* stroną ;,eskalady" (podobne zastrzeżenia czynił w poprzednich 
pracach), niezależnie od tego, że jak staraliśmy się wykazać wyżej nawet 
i te rozważania mają wydźwięk głęboko praktyczny, Kahn nie jest kon- 
sekwentny i wypowiada się wprost na temat niektórych zagadnień par 
excellence praktycznych. Są nimi na przykład problemy polityki wojsko- 
wej Europy i rozbrojenia. 

Strategię wojenną NATO proponuje oprzeć na tzw. proporcjonalnym 
odwecie nuklearnym. Dla realizowania tej strategii postuluje utworzenie 
tzw. Europejskiej Strategicznej Wspólnoty Obronnej (European Strategia 
Defense Community), której dowódca byłby upoważniony do odpowiada- 
nia na atak odpowiednim atakiem, przy czym, gdyby otrzymał pewną wiado- 
mość, że nieprzyjaciel atakuje na wielką skalę aparat dowodzenia i kon- 
troli — miałby prawo do kontrataku na jeszcze większą skalę. Równolegle 
z siłami zbrojnymi ESWO dużą rolę mogłyby odgrywać siły nuklearne 
poszczególnych państw NATO, które „odstraszałyby' przeciwnika samą 
decyzją użycia broni nuklearnej — choćby były. znacznie słabsze od super- 
mocarstwa nuklearnego, tj. od ZSRR. Zresztą w razie wojny mogłyby tak 
osłabić jego potencjał nuklearny, że zmieniłby się dla niego na nieko- 
rzyść stosunek sił z USA, Trudno oe bardziej niebezpieczny wniosek 
z teorii „eskalady*, 


NEGATYWNY STOSUNEK DO ROZBROJENIA 


Pochodną pozytywnego stosunku do wojny i wyścigu zbrojeń jako przy- 
gotowania do niej i do szantażu nuklearnego jest również stosunek Kahna do 
rozbrojenia. Już w „O wojnie termonuklearnej" wypowiada się on zdecy- 
dowanie przeciwko rozbrojeniu, strasząc w razie zawarcia układu roz- 
brojeniowego wszystkimi możliwymi negatywnymi skutkami: potajem- 
nym wyścigiem zbrojeń, wzrostem niebezpieczeństwa wojny prewencyj- 
nej (tamże, str. 230) itp. Przynajmniej jednak w tej książce pisze jeszcze 
wiele o perspektywach tzw. arms control (to znaczy kontroli zbrojeń), ro- 
zumianej przez niego jako zmniejszenie groźby wojny przypadkowej 
lub wynikającej z błędnej oceny sytuacji, oraz zmniejszenia szkód, gdyby 
wojna wybuchła (str. 226 i następne). W następnej poświęca już temu te- 
matowi dosłownie jedną kartkę i, co ważniejsze, wypowiada się przeciw-=- 
ko wszelkim układom, które by sztucznie mogły wstrzymać wyścig zbro- 
jeń. Przecież już obecny wyścig zbrojeń nie jest tak nie kontrolowany — 
pisze. „Gdyby porównać go z możliwościami technicznymi, to obecny 
wyścig zbrojeń wygląda raczej na spacer niż na wyścig, tak jest ograni- 
czony względami politycznymi, socjalnymi, moralnymi, ekonomicznymi 
i doktrynalnymi, z którymi liczą się jego uczestnicy'* (str. 121). Przerwać 
go mogłaby raczej wojna niż świadome posunięcia. 


W książce „O eskaladzie* idzie jeszcze o krok dalej. Uważając, że istnia- 
ły już dotąd porozumienia o arms control, ale „milczące, i zaliczając do 
nich nieinterweniowanie przy użyciu siły zbrojnej przez USA na teryto- 
riach będących pod dominacją komunizmu, oraz tolerowanie przez ZSRR 
obcych baz na jego granicach — dowodzi, że w przyszłości nie można po- 
suwać się dalej. Wszelkie bowiem zmniejszanie swoich zobowiązań przez 
wielkie mocarstwa i jawna negacja możności użycia najpotężniejszych 
środków do walki może tylko zwiększyć ilość konfliktów zbrojnych. 
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Rozpatrując różne możliwości rozwoju wydarzeń w XXI wieku, dowo- 
dzi, że z dwóch możliwych dróg rozwoju: pokojowej, drogi naturalnej 
ewolucji, ewolucji wspieranej z zewnątrz lub rokowań oraz drogi „gwał- 
townej', nacechowanej kryzysami i małymi wojnami, wojnami kontrolo- 
wanymi i nie kontrolowanymi, ale zwycięskimi i nawet ewentualnie wy- 
buchem wojny totalnej — ta druga będzie nadal odgrywała wielką rolę. 
Jak pisze Kahn, powiedzenie Marksa „Wojna jest akuszerką historii" 
(charakterystyczna jest tu zamiana słowa „przemoc* na „wojna') należy 
zmienić, zastępując słowo „wojna” słowem „eskalada'. Od „eskalady', jak 
od akuszerki, zależy, co stanie się z dzieckiem, to jest światem. 

I tak logicznie zamyka się krąg rozważań Kahna — od tezy, że wojna 
jest do pomyślenia, że może być narzędziem politysi, do tezy, że nawet 
w XXI wieku będzie ona „akuszerką historii", 


KILKA UWAG 


Istotny sens koncepcji Kahna — chciałoby się rzec jego filozofii, tak 
zwarty system poglądów one stanowią — konsekwentnie rozwijanych 
przez niego w ciągu lat blisko dziesięciu jest w spcsób tak widoczny skie- 
rowany przeciwko pokojowi, postępowi, sprawie wolności i niepodiegłości 
narodów, że w pierwszej chwili polemika z nimi wydaje się zbędna. Kilka 
uwag poświęcić im jednak należy ze względu na dużą rolę, jaką odgry- 
wają w myśli polityczno-wojskowej Stanów Zjednoczonych oraz innych 
państw NATO, i na widoczny wpływ, jaki wywierają również na prakty- 
kę posunięć Pentagonu. 

Zwrócić więc przede wszystkim należy uwagę na niebezpieczeństwo, 
jakie pociąga za sobą teza Kahna o możliwości stosowania wojny jako na- 
rzędzia polityki w epoce nuklearnej. Kahn skarży się w swojej ostatniej 
książce na dwa uprzedzenia, jakie panują w mentalności narodu amery- 
kańskiego. Są nimi niechęć do „zainicjowania stosowania siły** oraz zbyt 
wielka chęć, gdy ją już zastosowano — do użycia nadmiernej i nie kon- 
trolowanej siły (str. 17), a więc uprzedzenie do jej kontrolowania i ogra- 
niczania. 

Są to jednak nie tylko „uprzedzenia narodu amerykańskiego. Niechęć 
narodów do wszczynania wojen jest cechą charakterystyczną naszych 
czasów i wynika właśnie z owego drugiego „uprzedzenia'* — świadomości, 
że gdy się wojnę raz rozpoczęło, nie da się jej ograniczyć i kontrolować. 
Dwie wojny światowe dowiodły raz jeszcze owej prawdy, że w czasie woj- 
ny jej swoiste prawa zaczynają wchodzić w konflikt z zamierzeniami po- 
litycznymi, wyłamują się z ram i więzów, jakie pragnęliby nałożyć na 
nie rządy i politycy. Tym bardziej stałoby się tak w wypadku wojny 
nuklearnej, gdy zniszczenia, straty, a wraz z tym i histeria wojenna do- 
sięgłyby szczytu i to już od pierwszych chwil wojny. 

Oczywistą jest rzeczą, że rządy i kierownictwa wojskowe wszystkich 
państw przygotowując się na wszelką ewentualność starają się stworzyć 
warunki możliwie zmniejszające szkody i straty wojenne. Nie należy 
jednak tego mieszać z głoszeniem tezy, iż wojna termonuklearna może 
spowodować stosunkowo umiarkowane zniszczenia, które da się odrobić 
w ciągu kilku lat. Albowiem kierownictwa polityczne i wojskowe państw 
szczerze zainteresowanych pokojem zdają sobie sprawę z ogromnego ry- 
zyka katastrofalnych dla ludzkości zniszczeń, jakie mimo wszelkich przy- 
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gotowan może spowodować wojna termonuklearna, z ogromnych trud- 
ności prowadzenia jej w sposób „ograniczony* i „kontrolowany' — i nie 
wahają się tego otwarcie mówić, mobilizując narody i państwa do walki 
przeciwko takiej wojnie. Rachuby na to, że wojna może być rozsądnym, 
kontrolowanym narzędziem polityki (ba, głoszenie tego, jako czegoś do- 
puszczalnego, a nawet pożądanego, jak to w istocie czyni Kahn i jego 
szkoła) są nie tylko błędne — ale obliczone wyraźnie na wprowadzenie 
w błąd narodów, mają stępić opór narodów przeciwko wojnie, przygoto- 
waniom wojennym, wyścigowi zbrojeń. 

Kahn, zdając sobie sprawę z tego, że narody wykazują szczególnie sil- 
ną niechęć do wojny nuklearnej, usiłuje przeskoczyć próg psychologicz- 
ny, dzielący użycie broni nuklearnej od konwencjonalnej, dowieść że 
broń nuklearna jest takim samym narzędziem polityki, jak w ciągu wie- 
ków były inne rodzaje broni. 

Czyni to w czasie, gdy Układ Moskiewski niejako oficjalnie usankcjo- 
nował tezę o zasadniczej odmienności broni nuklearnej od konwencjonal- 
nej, gdy nawet taki znany teoretyk amerykański, jak Thomas C. Schel- 
ling, pisze: „Samo wyodrębnienie broni nuklearnej dla zakazu doświad- 
czeń uświęca symboliczną czy psychologiczną różnicę między bronią 
nuklearną i inną. Same rokowania przyczyniły się do rzucenia klątwy na 
breń nuklearną i niewątpliwie wniosły wkład do podziału na klasy (class 
distinction), który w tak dramatycznej formie uznawany w czasie pokoju, 
z trudnością mógłby być ignorowany w wypadku wojny. *) 

W czasie, gdy na czoło rokowań rozbrojeniowych wysunęła się sprawa 
zawarcia układu o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej, co znów po- 
twierdza zrozumienie tej różnicy i zwraca uwagę na niebezpieczeństwo 
płynące z samego faktu posiadania broni nuklearnej przez coraz większą 
liczbę państw, Kahn stara się usankcjonować jej użycie w wojnie. 

Wreszcie trzeci moment, na który trzeba zwrócić uwagę — to uspra- 
wiedliwianie „eskalady'* wojny w Wietnamie — ba, tworzenie dla niej 
teoretycznego uzasadnienia. 

Kahn rozważa dwie możliwości „eskalady”: w jednej z nich każda ze 
stron może wygrać wojnę wzmagając swój wysiłek wojenny pod warun- 
kiem, że druga strona nie odpowie na to również zwiększeniem swojego 
wysiłku, w drugim wypadku może to uczynić tylko jedna ze stron, co za- 
kłada dysproporcję sił. 

Ale obie te ewentualności grożą skutkami nie do przewidzenia. 
W pierwszej z nich trudno założyć, że jedna ze stron zgodzi się dobro- 
wolnie na przegraną, nie odpowiadając „eskaladą'* na „eskaladę* — jest 
raczej pewne, że również dostosuje się do nowego, wyższego szczebla woj- 
ny, a może nawet go przekroczy. Musi to oczywiście prowadzić do wojny 
na wielką skalę. 

Druga ewentualność jest raczej hipotetyczna, zwłaszcza jeśli wziąć pod 
uwagę, że w gruncie rzeczy dotyczy ona w zamyśle Kahna wojny 
w Wietnamie. Nie dysproporcja sił jest bowiem przyczyną tego, że „eska- 
lady', dokonywanej przez USA, dotąd nie przecięto. Rząd amerykański, 
jak się zdaje, w niedostatecznej mierze uświadamia sobie, że konfliktu 
zbrojnego tego typu, co w Wietnamie, nie można wyizolować z całości 


9 The Role of Communication in Arms Control, First Steps to Disarmament, 
Evan Luard (ed.), Londyn 1965, str. 207. 
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sytuacji światowej, nie można abstrahować od implikacji, jakie może on 
pociągnąć dla sytuacji światowej. 

Wówczas, gdy tak wielkie znaczenie ma opinia światowa (którą co 
prawda rząd Stanów Zjednoczonych stara się uparcie negować), gdy tak 
szerokiego rozmachu nabrała walka narodowowyzwoleńcza, gdy istnieje 
system państw socjalistycznych, nie może na dłuższą metę pozostać izolo- 
wanym „wypadek jednostronnej eskalady'* — mówiąc językiem praktyki: 
podnoszenie na coraz wyższy szczebel interwencji zbrojnej USA, napaści 
na naród wietnamski — grozi niebezpieczeństwem konfliktu światowego. 
Nie mówiąc już o tym, że wojna taka zatruwa klimat polityczny, utrud- 
nia rokowania rozbrojeniowe, podsyca tendencje wojenne i rewizjoni- 
styczne w innych częściach świata. 

Jak w tym świetle ocenić zapewnienia Kahna, że koncepcje jego służyć 
mają sprawie zapobiegania wojnie czy też zmniejszenia cierpień, strat 
i zniszczeń, jakie ze sobą niesie? Ocena jest tu jednoznaczna, a wybitnie 
ujemne znaczenie tych koncepcji jest tym niebezpieczniejsze, iż dorobek 
teoretyczny Kahna służy agresywnej i awanturniczej polityce zagranicz- 
nej i wojskowej Stanów Zjednoczonych. 


Wietnam dla Wietnamczyków 


STEFAN PALCZEWSKI 


Stany Zjednoczone właściwie już przegrały wojnę w Wietnamie. Jeszcze 
tylko o tym nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć. Jeszcze zachowują pozory nie- 
zwyciężonego mocarstwa, utrzymują groźbę rozszerzenia konfliktu, usi- 
łują stawiać warunki pokoju z fałszywej pozycji zwycięzcy. Dziwią sią 
i oburzają, kiedy ta oferta zostaje odrzucona. Nie widzą lub nie chcą wi- 
dzieć prawdziwej swej sytuacji, nie mogą się jeszcze pogodzić z koniecz- 
nością przyjęcia warunków rozwiązania konfliktu wietnamskiego, które 
im dyktuje nieubłagana rzeczywistość. 

W dziedzinie wojskowej ta rzeczywistość jest najbardziej uchwytna 
i wymowna. Dwunasty rok rozwija się amerykańska agresja w Wietna- 
mie. Z początku było to tylko ciche finansowe i polityczne poparcie 
terrorystycznego reżimu Diema dla zdławienia ruchu wyzwoleńczego na 
południu, potem narastała otwarta już pomoc wojskowa poprzez transpor- 
ty broni i tysiące instruktorów i doradców wojskowych, następnie rozpo- 
częto bezpośrednią interwencję zbrojną, przechodzącą w 1964 r. w fazę 
tzw. eskalacji. Przed rokiem wreszcie nastąpiło rozszerzenie konfliktu na 
obszar DRW przez brutalną agresję w postaci niszczycielskich nalotów. 
W ciągu tego samego roku powiększono prawie sześciokrotnie liczebność 
amerykańskiego korpusu ekspedycyjnego, który liczy już 205.000 żołnie- 
rzy. Na lotniskowcach, okrętach VII floty i w sąsiednich bazach skon- 
centrowano ich około 80.000. Razem więc operację tę prowadzi się już 
"siłami trzystutysięcznej, zawodowej armii, operującej olbrzymią ilością 
najnowocześniejszego sprzętu i wspieraną przez największy potencjał pro- 
dukcyjny świata kapitalistycznego. 

No i co? — zapytamy po prostu i brutalnie. Spontaniczny ruch pow- 
stańczy pięćdziesiątych lat rozwinął się, okrzepł i przeistoczył w świa- 
domy politycznie i zorganizowany militarnie Front Wyzwolenia Narodo- 
wego. Chłopska partyzantka stała się wojną narodową. Około 75% kraju 
jest już wydarte z rąk sajgońskich reakcjonistów i amerykańskich oku- 
pantów. Front wykonuje na większości tego obszaru normalną gospodar- 
czą i polityczną działalność państwową. A na pozostałych terenach toczy 
planową, zorganizowaną i morderczą walkę o ostateczne zwycięstwo. 
Gwałtowne powiększenie sił amerykańskich nie powstrzymało sukcesów 
Frontu. Przeciwnie. 1965 r. przyniósł dalsze rozszerzenie obszaru opano- 
wanego przez FWN, wzrost strat armii USA, gwałtowny spadek wartości 
bojowej żołnierza amerykańskiego i niemal całkowity rozkład oddziałów 
rządu sajgońskiego. 

Tę skróconą analizę sytuacji wojskowej należy jeszcze uzupełnić trud- 
nościami komunikacyjnymi i kwatermistrzowskimi, które przecież rosną 
w postępie geometrycznym w miarę wzrostu liczebności korpusu ekspe- 
dycyjnego. Lotniska nie są w stanie obsłużyć wzrostu aktywności po- 
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wietrznej. Przeładunkowa pojemność portów nie wystarcza. Obciążenie 
personelem pomocniczym zmniejsza wartość bojową jednostek fronto- 
wych. Ich ruchy nie przynoszą zamierzonych elektów, dzięki znakomitej 
działalności wywiadu Frontu, opierającego się na solidarności ludności 
na terenach jeszcze okupowanych. Z tych samych powodów większość 
dywanowych nalotów olbrzymich bombowców amerykańskich przynosi 
co prawda zniszczenie i ogień wioskom, ale ich efekty militarne dotyczą 
przeważnie drzewostanu dżungli. Z najeźaźcą walczy przyroda i klimat, 
mnożą się epidemie i choroby, brakuje szpitali. Coraz dotkliwiej odczu- 
wa się dystans 20.000 kilometrów, dzielących tę bezsensowną karną eks- 
pedycję od wybrzeży USA. 

Sztabowcy i analitycy wojskowi USA dopiero teraz odkrywają prawa 
tej wojny — jakże dalekiej od operacji rozgrywanych na szkolnych ma- 
newrach. Z początky sądzono, że w wojnie partyzanckiej wystarczy prze- 
waga wojsk regularnych w stosunku 3:1. Przed trzema laty mówiło się 
o proporcji 6:1. Teraz dąży się do dziesięciu żołnierzy na jednego party- 
zanta. Przed 5 laty zapowiedziano zwycięstwo siłami 10.000 amerykań- 
skich żołnierzy. Przed trzema laty MacNamara obiecywał przełom przy 
20.000. Teraz jest dziesięć razy tyle. Powtarzamy: no i co? 

Nie zmieniły sytuacji naloty na DRW. Nie ma wątpliwości, że giną tam 
nie tylko dzieci i starcy, że przynoszą one nie tylko straty ludzkie, że nie 
same szpitale i szkoły przyciągają bomby amervkańskich korsarzy. Ale 
skutki tej akcji są na pewno nie zamierzone przez amervkańskich stra- 
tegów. Zwiększa się determinacja i wysiłek wojenny całego narodu wiet- 
namskiego, zwiększa się pomoc wojskowa Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych dla DRW, a jednocześnie zwiększają się 
amerykańskie straty. Rośnie też niepomiernie grożne ryzyko rozsze- 
rzenia się konfliktu poza granice Wietnamu. Jako element szanta- 
żu i grożby naloty na DRW okazały się również nieskuteczne. No i co? — 
pytają stratedzy w Waszyngtonie i Sajgonie. Ile jeszcze trzeba posłać żoł- 
nierzy, samolotów, dział i dolarów? Ile lat trzeba będzie ginąć, płacić, kła- 
mać i grozić? Jakie jeszcze niespodzianki zmuszą do przewartościowania 
strategii, polityki, taktyki? A gdybyśmy nawet zwyciężyli olbrzymim 
kosztem, to co zrobimy z tą nieprzebytą, wrogą dżunglą, z tymi zaciętymi, 
wrogimi ludźmi, wśród których nie znajdziemy już nawet Diema... 

Otoczeni zasiekami z drutów kolczastych, ukryci za workami z pias- 
kiem, fruwający helikopterami dokoła wrogich zarośli siedzą więc jeszcze 
żołnierze amerykańscy dokoła Sajgonu. Otaczają kordonami lotniska, 
trzymają przyczółki w zasięgu dział okrętowych, wypadają co pewien 
czas po przygotowaniu lotniczym na krwawe, kosztowne i przeważnie 
bezskuteczne akcje w teren. Bombardują i niszczą, otaczają i oczyszczają. 
A potem odkrywają triumfalnie opuszczone schrony Vietcongu. Obwiesz- 
czają radośnie zabicie kilkudziesięciu partyzantów. Palą ryż i wioski. Po- 
tem drukują w prasie zadziwiająco szczere, obrzydliwe opisy i zdjęcia 
tortur i egzekucji podejrzanych o przynależność do Vietcongu. Taka woj- 
na nie prowadzi do zwycięstwa. Taka sytuacja jest już dla Stanów Zjed- 
noczonych klęską. 

A jak wygląda w Wietnamie rzeczywistość polityczna? W ciągu dwu- 
nastu lat sytuacja Stanów Zjednoczonych ulegała tam stałemu pogorsze- 
niu. Początkowo Waszyngton wierzył, że rząd Diema, dzięki swej mocnej 
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organizacji i oparciu się na określonej warstwie drobnomieszczaństwa 
i grupie katolickiej, potrafi opanować kraj. Więc rząd USA zaangażował 
ogromne środki i siły dla wzmocnienia tego reżimu. Ale rosnący ruch opo- 
ru nie dał się już poskromić metodami policyjnymi. Zbuntowały one zresz- 
tą nawet posłuszne dawniej środowiska mieszczańskie. Więc USA doko- 
nały dramatycznej zmiany swego poparcia. Dopomogły do zamordowania 
Diema, popełniając prawdopodobnie — ze swego punktu widzenia — wiel- 
ką pomyłkę i pakując się w jeszcze większe trudności. 

Kolejne rządy, które zmieniały się w ciągu ostatnich trzech lat, były 
już tylko cieniami organów władzy. Odsuwały się stopniowo od nich 
wszystkie grupy społeczne, u których strach przed zwycięstwem Viet- 
congu stanowił jeszcze siłę wiążącą z okupantem. Buddyści, liberałowie, 
katolicy, frankofile przechodzą powoli do milczącej opozycji. Odchodzą — 
jedni z rozsądku, inni pod wpływem budzącego się narodowego sumie- 
nia, jeszcze inni jak szczury z tonącego statku. Można więc jeszcze liczyć 
tylko na nieliczną grupę obszarników, na część drobnomieszczaństwa zbi- 
jającego kokosowe majątki na czarnorynkowym handlu z kwatermistrza- 
mi armii USA, na policjantów i na wyższych oficerów, którzy nie mają 
jnnego wyjścia jak dalej uprawiać swoje quislingowskie rzemiosło. Taka 
jest podstawa społeczna i narodowa obecnego rządu generała Ky. Taka jest 
polityczna rzeczywistość, której co dzień patrzy w oczy ambasador Ca- 
bot Lodge zza zasieków amerykańskiej ambasady. 


Kiedy przed pięciu laty prezydent USA oświadczył, że wojska amery- 
kańskie stoją w Wietnamie na żądanie czy „,zaproszenie' legalnego rzą- 
du — to twierdzenie takie opierało się choćby na pewnych formalnych 
pozorach. Dzisiaj te słowa brzmią jak kiepski tekst z operetki, której kon- 
wencji nie może już nikt brać poważnie. W Sajgonie rządzą dziś namiest- 
nicy USA. A wojna toczy się tam między amerykańskim rządem a wiet- 
namskim narodem. Front Wyzwolenia Narodowego stał się prawdziwym 
wyrazicielem narodowych aspiracji Wietnamczyków. Pogardliwa począt- 
kowo nazwa „Vietcong* jest dziś synonimem walczącego patrioty. Tak 
więc cała polityczna akcja USA w Wietnamie, wszystkie próby utrzyma- 
nia czy odbudowy bazy politycznej ich interwencji nie powiodły się. 
Stany Zjednoczone poniosły więc w Wietnamie również klęskę polityczną. 

A jak przedstawia się rozwój poglądu na sprawę wietnamską w samych 
Stanach Zjednoczonych? Jeszcze przed paru laty opinia publiczna nie 
traktowała Wietnamu poważniej niż wysp na Pacyfiku. A sfery politycz- 
ne, Senat i Kongres uważały, że jest to tylko element rozgrywki z Chi- 
nami. Stąd jeszcze w 1964 r. istniała dla rządu konkretna i mało kosztow- 
na politycznie możliwość wycofania srę z Wietnamu. Nie osłabiłoby to na- 
wet amerykańskiego łańcucha baz dokoła świata socjalistvcznego. 

Ani Kennedy, ani Johnson nie skorzystali z tej możliwości. A Johnson 
wybrał eskalację swej agresji w ślepej wierze, że ta demonstracja siły 
nie tylko utrzyma bazę na podbrzuszu Chin, ale stanie się dobrą lekcją 
dla innych krajów, znajdujących się w stadium dojrzewania ruchów wy- 
zwoleńczych. 

Jak wiemy, akcja ta przerodziła się w demonstrację bezsilności. A w 
Stanach problem wietnamski stał się głównym problemem narodowym. 
Nic dziwnego. Jest on bowiem sprawą budżetu, poboru, zamówień pań- 
stwowych, prestiżu przywódców, rozgrywek partyjnych, a wreszcie spra- 
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wą kopert o czarnych obwódkach coraz liczniej napływających do ame- 
rykańskich rodzin. 

Po raz pierwszy od wielu lat nastąpiło tak poważne rozbudzenie 
sprzeczności w społeczeństwie amerykańskim na tle polityki zagranicz- 
nej. Bądźmy trzeźwi i nie przeceniajmy sprawy. Większość społeczeństwa 
amerykańskiego jest wciąż mało świadoma i rozumuje prostacko. Popie- 
ra na pewno brutalną i prostacką politykę rządu. A straty w ludziach 
w Wietnamie są jeszcze dalekie od dramatycznej liczby 49.000 zabitych 
w wypadkach drogowych w ciągu roku. Ale istotny jest fakt, że protest 
przeciwko polityce wietnamskiej podnoszą właśnie grupy uświadomione, 
myślące, inteligentne. Ale i w sferach rządzących poddaje się ostrej kry- 
tyce samą zasadę interwencji wietnamskiej, rośnie obawa przed jej kon- 
sekwencjami, a zwłaszcza niebezpieczeństwem rozszerzenia się konfliktu. 
Widzi się ślepy zaułek militarny i polityczny, w którym znalazła się cała 
awantura. Atakuje się prezydenta za dyktatorską formę prowadzenia woj- 
ny i za wykorzystywanie uprawnień uchwalonych przez Kongres jeszcze 
w 1964 r. — w zupełnie innej sytuacji. Rośnie i coraz bardziej uwi- 
dacznia się spór „jastrzębi* i „gołębi* w administracji. Johnson 
usiłuje zamaskować niepowodzenia za pomocą propagandziarskich efek- 
tów, takich jak konferencja w Honolulu, lub przy użyciu tzw. ofensywy 
pokoju. Rezultaty są jednak znikome. Rośnie krytyka w Senacie, Kon- 
gresie i w prasie. A przecież jesienią odbędą się wybory do Kongresu. 
Partii Demokratycznej grozi utrata większości w obu izbach. Prezydent 
do tego czasu musi więc mieć sukcesy. Wojskowe lub polityczne. A tym- 
czasem nie widać ani jednych, ani drugich. Taka jest rzeczywistość. 

Poza granicami Stanów Zjednoczonych nie jest ona lepsza. Stanowisko 
III Świata jest krytyczne, a jedynie formy jego wyrażania różnią się sto- 
sownie do stopnia zależności rządów poszczególnych krajów od polityki 
czy finansów amerykańskich. Wojna wietnamska USA znajduje poparcie 
i zrozumienie jedynie w takich krajach, jak np. Korea Południowa. 

Co ważniejsze, polityka USA w Wietnamie nie jest rozumiana i popie- 
rana przez sojuszników = członków paktów NATO, SEATO, CENTO. 
Francja otwarcie potępia postęcowanie USA. Krytykę wypowiadają przy- 
wódcy Kanady, kraju blisko powiązanego ze swym wielkim sąsiadem. 
Mniej lub więcej otwarcie wypowiadają swe wątpliwości Włochy, Skan- 
dynawia, Meksyk. 

W tym zespole sojuszników jeden jedyny premier Wielkiej Brytanii — 
nie licząc oczywiście NRF — wykazuje wzruszającą naprawdę lojalność 
i wierność swemu wielkiemu patronowi. Przy każdym nowym posunięciu 
eskalacyjnym Harold Wilson usiłuje usprawiedliwić agresję w Wietna- 
mie, nawet bombardowania.Nie zraża go przy tym ani opór opinii pub- 
licznej, ani opozycja w szeregach własnej partii, ani wreszcie fakt, że ja- 
ko współprzewodniczący konferencji genewskiej Anglia ma wyraźne obo- 
wiązki przeciwstawiania się łamaniu zawartych układów. 

Cóż — niestałość funta, nietrwałość Malajzji, niewierność Rodezji, nie- 
ufność Paryża i niepewność panująca „na wschód od Suezu* są silniej- 
sze od tradycji angielskiego „common sensu"... 

Powyższe aspekty rzeczywistości wietnamskiej zaczynają powoli prze- 
nikać do świadomości kierowniczych warstw Stanów Zjednoczonych. To- 
też w ostatnich miesiącach trwają tam nieustanne narady w różnych ze- 


74 


społach politycznych i wojskowych nad dalszymi perspektywami amery- 
kańskiej polityki w Wietnamie. 

Liczba możtiwych wariantów jest jednak dość ograniczona. Najprostsze 
zdawałoby się i najsłuszniejsze wyjście z sytuacji — to wyjście z Wiet- 
namu. Prezydent i jego doradcy uważają jednak, że to co było tak łatwe 
i proste jeszcze przed dwoma laty, dziś nabrałoby cech kapitulacji i klę- 
ski. Brak realistycznej i śmiałej decyzji we właściwym czasie mści się. 
dziś i ogranicza swobodę polityki. Wielkie mocarstwo lęka się konsek- 
wencji takiego kroku dla swego prestiżu, boi się osłabienia swej pozycji 
wśród aliantów, a zwłaszcza wpływu takiej decyzji na ruchy wyzwoleń- 
cze w krajach II] Świata. 


Ponadto oczywiście działają silnie opory wewnętrzne. Osłabienie po- 
zycji prezydenta, kompromitacja jego partii, reakcja kół wojskowych 
i sprzeciw przemysłu zbrojeniowego. Johnson jest poza tym wyjątkowo 
czuły na krytykę prasową. Do takich radykalnych posunięć nie jest chyba 
zdolny. 


Na drugim krańcu istniejących możliwości stol dalsza eskalacja. Była- 
by to jednak polityka brnięcia w niewiadome. Nie się tu nie da przewi- 
dzieć. Ile żołnierzy trzeba posłać do Wietnamu, aby przechylić na swoją 
stronę niekorzystny dziś stosunek sił? Dotychczasowe doświadczenia nie 
dają tu żadnej wskazówki. Ile sprzętu trzeba i można skierować do Azji 
południowo-wschodniej? Jakie koszty i straty trzeba ponieść? Jaką wy- 
woła to reakcję w USA i w świecie? Jak długo można jeszcze liczyć i na 
jakie poparcie ze strony gnijącej armii południowowietnamskiej oraz jej 
przeżartego korupcją i ambicyjnymi walkami dowództwa? A wreszcie naj- 
ważniejsza niewiadoma: w jakim miejscu i czasie dalsza eskalacja wyr- 
wie się z rąk amerykańskich i zacznie staczać się w nieznane? Nie moż- 
na przewidzieć, gdzie i kiedy znajduje się „punkt, od którego nie ma po- 
wrotu', punkt grożący rozszerzeniem się konfliktu. 


Nie można się dziwić, że trzeźwiejsza grupa polityków i publicystów 
amerykańskich zajmuje stanowisko ostrożne wobec nie kontrolowanej 
eskalacji militarnej interwencji w Wietnamie. Są tacy, którzy chcieliby 
ją utrzymać w dotychczasowej skali, wzmacniając jednak swe pozycje 
w tym stopniu, aby uniknąć bezpośrednich niebezpieczeństw, jakiegoś 
nowego Dien-Bien-Phu. A jednocześnie liczą na rezultaty bombardowa- 
nia DRW, które usiłują przedstawić jako akcję nękającą. Liczą, że ta stra- 
tegia zmusi wreszcie DRW i Front Wyzwolenia Narodowego do rezygnacji 
z walki wyzwoleńczej oraz pomoże narzucić takie rozwiązania polityczne, 
które by w gruncie rzeczy zabezpieczyły interesy USA w Wietnamie. Jed- 
nocześnie mają nadzieję odbudowania swej bazy politycznej na południu 
przez podniesienie prestiżu rządu kolaboranckiego oraz zyskanie sobie 
poparcia przynajmniej części ludności za pomocą reform społecznych i po- 
mocy gospodarczej. 

Obok tego programu istnieją również koncepcje reprezentowane przez 
część polityków i wojskowych z prof. Kenanem i gen. Gavinem na czele. 
Chcieli oni po prostu obrony kilku punktów umocnionych na wybrze- 
żu pod osłoną lotniczą i artyleryjską VII floty. 

Byłaby to tylko inna forma zachowania pozycji USA w Wietnamie, 
utrwalenie ich obecności w tym kraju. 
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Należy wątpić jednak w realność tych koncepcji, nie mówiąc już o tym, 
że administracja jak na razie bynajmniej ku nim się nie skłania. 

Wątpić też można w skuteczność i możliwość utrzymania ograniczonej 
eskalacji, Doświadczenia wskazują na stały i szybki wzrost sił Vietcongu 
oraz ciągły rozkład armii sajgońskiej. W tych warunkach utrzymanie 
równowagi wymagać będzie coraz większych kontyngentów wojsk ame- 
rykańskich, coraz większego wysiłku materiałowego, coraz cięższej broni. 
A więc obecna polityka amerykańska w sposób nieuchronny prowadzi do 
dalszej eskalacji. 


Pozostaje więc alternatywa: albo ślepe rzucenie się w awanturę o nie- 
przewidzianych konsekwencjach, albo wyciągnięcie logicznych, realnych 
i trzeźwych wniosków z istniejącej w Wietnamie rzeczywistości. 


Zastanówmy się nad tymi wnioskami. Sprawa jest warta zastanowie- 
nia, gdyż wskazuje jedyną drogę rozwiązania problemu wietnamskiego, 
zgodną nie tylko z interesami i aspiracjami narodu Wietnamu, ale i z in- 
teresami całego świata — włączając w to Stany Zjednoczone. 


Przede wszystkim rząd USA musi zaprzestać absurdalnego traktowa- 
nia Wietnamu jako elementu rozgrywki wielkomocarstwowej czy to w pła- 
szczyźnie stosunków amerykańsko-chińsko-radzieckich czy innych. Niech 
również przestanie traktować Wietnam jako wypadową bazę czy jako barie- 
rę wpływów komunistycznych. Stany Zjednoczone nie mają żadnego prawa 
do interwencji na Półwyspie Indochińskim, ani tym bardziej do bombar- 
dowania suwerennego i niepodległego kraju dla jakichkolwiek swoich 
koncepcji ideologicznych czy interesów strategii globalnej. Świat ma tu 
do czynienia z wojną amerykańsko-wietnamską, będącą skutkiem nieuda- 
nej agresji USA na terenie dalekiego kontynentu. Napaść ta wywołała 
wybuch wojny narodowej, która pociągnęła za sobą większość ludności 
tego kraju i zorganizowała ją w szeregach i pod kierownictwem Frontu 
Wyzwolenia Narodowego. 


To jest pierwsza i podstawowa prawda, którą muszą uznać Stany Zjed- 
noczone. Wynikają z niej dalsze konsekwencje. 


Tylko sami Wietnamczycy mogą decydować o przyszłości swego kraju. 
Nie chodzi tu już o abstrakcyjną zasadę samostanowienia. Prawo to zosta- 
ło konkretnie wywalczone olbrzymim wysiłkiem przeszło 20-letniej woj- 
ny z kolonializmem francuskim i amerykańskim najazdem. Walka ta sta- 
nowi najwyższy sprawdzian dojrzałości, siły i jedności narodowej. Przy- 
szły ustrój, formy i terminy zjednoczenia, stosunki z innymi krajami mu- 
szą być zdecydowane przez Wietnamczyków różnych poglądów między 
sobą, bez żadnych obcych wpływów i interwencji. 

Żadna armia okupacvina nie może ciążyć nad tymi decyzjami. Wyco- 
fanie armii amerykańszicj jest więc konieczne i nieuniknione. Nie może 
być mowy o utrzynianiu w Sajgonie korpusu ekspedycyjnego Stanów 
Zjednoczonych, którego celem byłoby podtrzymanie i zachowanie jakiejs 
formy podległego i posłusznego „rządu*. Takie rozwiązanie — jezeli jesz- 
cze mieści się w planach polityków amerykańskich jako ewentualny kom- 
promis politycznego rozwiązania sprawy wietnamskiej — można z góry 
odrzucić jako absurdalny i nie do przyjęcia. Wojna narodowa toczy się 
właśnie o nic innego, jak o uwolnienie Wietnamu od najazdu. W wojnie 
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tej słuszna sprawa zwycięża. I niezależnie od formy, w jaklej nastąpi ko- 
niec działań wojennych, ten zasadniczy cel — uwolnienie całego Wietna- 
mu — musi być osiągnięty. Taka była zresztą koncepcja układów genew- 
skich. I w tym sensie można dziś mówić o powrocie do tych układów. 


Bez uznania przez rząd Stanów Zjednoczonych tych podstawowych za- 
sad nie może być rozwiązania politycznego sprawy Wietnamu. A bez bez- 
warunkowego zaprzestania bombardowań — nie może być mowy o przy- 
stąpieniu do jakichkolwiek prób pokojowych kontaktów. 


Tutaj też tkwi istota niepowodzeń tzw. „ofensywy pokojowej", prze- 
prowadzonej przez USA w grudniu i styczniu. U źródeł tej akcji leży 
częściowe uzmysłowienie sobie sytuacji, w jakiej znalazły się USA 
w Wietnamie. Johnson zrozumiał, że dłużej nie można tej wojny prowadzić 
tak jak dotąd. Stany Zjednoczone znalazły się na rozdrożu. Mają przed 
sobą drogę eskalacji lub drogę politycznego zakończenia konfliktu. Jak 
dotąd, rozumowanie bezbłędne. Postanowiono więc próbować takiego roz- 
wiązania, które by oszczędziło Stanom Zjednoczonym strat, kosztów, 
a nade wszystko ryzyka rozszerzenia konfliktu. 


Niestety, na tym skończył się realizm podejścia amerykańskiego. Jak się 
okazało próba amerykańska nie była realistyczna, bo wychodziła z fałszy- 
wej i nie istniejącej już pozycji siły w Wietnamie. Nie była rzetelna, bo 
oparła się na zastraszaniu i szantażu podjęcia bombardowań DRW. 

Wbrew powtarzanym zapewnieniom oferta amerykańska miała jednak 
charakter ultimatywny. Świadczy o tym chociażby sam fakt ponownego 
podjęcia nalotów. 


Ultimatum, jako forma prowadzenia rokowań, nigdy nie jest celowe. Cóż 
dopiero, kiedy ultimatum stawia strona słabsza w toczącym się konflikcie, 
strona przegrywająca! 

Zamiast uznania słusznych żądań DRW i FWN Stany Zjednoczone wy- 
brały formę dyktowania rokowań na zasadach, które oznaczałyby osiąg- 
nięcie przez nie w drodze negocjacji tych celów, których nie mogą zdo- 
być w walce. W dodatku dodano po pewnym czasie do oferty groźbę pod- 
jęcia bombardowań DRW w braku pozytywnej reakcji. A wreszcie wyda- 
no rozkaz ponownych bombardowań bez wyczerpania wszystkich możliwo- 
ści wymiany zdań. | 

Potem nastąpiła wielka akcja propagandowa, przeprowadzana według 
zasad amerykańskiej reklamy. Chodziło o przedstawienie pokojowości 
amerykańskiej polityki w przeciwstawieniu do nieugiętej, wojowniczej 
postawy Wietnamczyków. Temu celowi służyło m. in. bezsensowne zwo- 
łanie Rady Bezpieczeństwa ONZ, której obrady trzeba było zawiesić. Inną 
, równie bezużyteczną formą jest rozsyłanie na wszystkie strony specjal- 
nych wysłanników prezydenta. Na Taiwanie, w Sajgonie czy w Seulu 
znajdują oni posłusznych słuchaczy. Ale już w sąsiednich krajach III Świa- 
ta ta robota misyjna zawodzi. 

Trzeba wreszcie zwrócić uwagę na konferencję w Honolulu. Johnsono- 
wi chodziło najwyraźniej o umocnienie prestiżu „rządu' gen. Ky. Fakt, że 
rząd Stanów Zjednoczonych uważał za możliwe poparcie tych oświadczeń 
sajgońskich politykierów, które utrudniają reanstyczne rozwiązanie pro- 
blemu wietnamskiego świadczy poza tym chyba tylko o braku trzeźwego 
i konsekwentnego stanowiska Waszyngtonu, 


(K/ 


A tego właśnie Stany Zjednoczone potrzebują najbardziej. Jeżeli chcą 
uratować się od niebezpieczeństw rozszerzenia konfliktu i od beznadziej- 
ności eskalacji wojny. Sytuacja, w której znaleźli się Amerykanie, stawia 
im teraz ultimatum. Za pokój, za oszczędzenie USA krwi i pieniędzy, za 
uratowanie prestiżu i honoru muszą zapłacić. Ceną jest uznanie politycz- 
nych konsekwencji rzeczywistości, Muszą oddać Wietnam Wietnamczy- 
kom. 

Jeśli podejmą wreszcie tę jedynie słuszną decyzję — mogą się nie oba- 
wiać trudności pokojowych rokowań. W jednym ze swych oświadczeń pre- 
zydent Ho-Chi-Minh obiecał, że nie będzie utrudniać likwidacji tej nie- 
sławnej afery: „kiedy Amerykanie będą opuszczać nasz kraj — powie- 
dział — wyłożymy im przystanie czerwonym kobiercem', | 


Że zjazdów bratnich partii 


XI Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej 


ANDRZEJ WERBLAN 


W dniach 25—31 stycznia br. odbywał się w Rzymie XI Zjazd Wło- 
skiej Partii Komunistycznej, który zajmował się następującymi spra- 
wami: 

1) referat sekretarza generalnego Włoskiej Partii Komunistycznej, tow. 
Luigi Longo — O pokój, o postęp na włoskiej drodze do socjalizmu, 
o nową demokratyczną większość, o jedność sił robotniczych i socjali- 
stycznych; 

2) zmiany w statucie partii; . : 0 

3) wybory do władz kierowniczych partii i do komisji kontroli, 

XI Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej skupił na sobie uwagę całej 
opinii publicznej Włoch oraz wzbudził duże zainteresowanie w między- 
narodowym ruchu robotniczym. Obradom Zjazdu przysłuchiwała się duża 
liczba włoskich i zagranicznych dziennikarzy. To zainteresowanie 
XI Zjazdem WłPK wynikało zarówno ze znaczenia i roli tej partii w ży- 
ciu politycznym Włoch, jak też ze szczególnych okoliczności, w jakich 
Zjazd ten się odbywał. 

WłPK jest największą partią komunistyczną kapitalistycznej Europy, 
liczącą obecnie blisko 1.800 tys. członków, reprezentowanych na Zjeździe 
przez 1.022 delegatów, oraz dysponującą wielkim, 8-milionowym elekto- 
ratem. W ciągu z górą 20 lat powojennej historii Włoch partia komuni- 
styczna, popierana przez 25%, wyborców i posiadająca silne wpływy 
w związkach zawodowych i samorządach lokalnych, pozostaje największą 
partią opozycji i wywiera istotny wpływ na życie polityczne kraju. 

Na kilka dni przed XI Zjazdem doszło we Włoszech do kryzysu rządu 
centrolewicy. Wszystko wskazuje na to, i*£ kryzys ten będzie długi oraz 
niezmiernie trudny do przezwyciężenia. U podstaw tego kryzysu leżą bo- 
wiem nie tylko i nie tyle rozbieżności między poszczególnymi partiami 
koalicji rządowej, lecz przede wszystkim wyłonienie się silnych opozycji 
w łonie poszczególnych partii tej ko” cji, zwłaszcza w samej chrześci- 
jańskiej demokracji oraz we Włoskiej rartii Socjalistycznej. W tej skom- 
plikowanej sytuacji, gdy perspektywa utworzenia trwałego rządu we 
Włoszech stała się nikła i nie można wykluczyć przedterminowego roz- 
pisania nowych wyborów — wzmogło się zainteresowanie Zjazdem 
WłPK, który miał określić platformę polityczną partii na najbliższe lata. 

XI Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej był pierwszym Zjazdem tej 
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partii po śmierci Palmiro Togliattiego, wybitnego przywódcy włoskiego 
ruchu robotniczego i jednego z czołowych działaczy międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, który od kilkudziesięciu lat stał na czele kie- 
rownictwa partii. 

W przeddzień XI Zjazdu w Instytucie Gramsciego w Rzymie w obec- 
ności przewodniczących delegacji zagranicznych otwarto salę poświęconą 
pamięci Togliattiego. W sali tej zebrano dokumenty, rękopisy i inne ma- 
teriały obrazujące dorobek jego działalności politycznej, teoretycznej 
i publicystycznej. Zjazd złożył głęboki hołd pamięci zmarłego przywódcy 
partii. 

Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej poprzedziła szeroka dyskusja na. 
zebraniach organizacji partyjnych, na konferencjach regionalnych oraz 
w prasie partyjnej. Podstawą dyskusji, która wzbudziła duże zaintere- 
sowanie całej włoskiej demokratycznej opinii publicznej, był obszerny 
dokument pt. „Projekt tez na XI Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej”. 
W tezach tych zawarte zostało stanowisko Włoskiej Partii Komunistycz- 
nej wobec wszystkich węzłowych problemów sytuacji wewnętrznej i mię- 
„. dzynarodowej. W dyskusji przedzjazdowej tezy zyskały całkowite poparcie 
przytłaczającej większości partii. Stanowisko Komitetu Centralnego, za- 
wierające oficjalną wykładnię tez i podsumowanie wyników dyskusji 
przedzjazdowej, zostało przedstawione Zjazdowi w referacie sekretarza 
generalnego WłPK, tow. Luigi Longo, 


WłPK WOBEC WĘZŁOWYCH PROBLEMÓW SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ 


Referat tow. Longo zawierał głęboką analizę obecnej sytuacji między- 
narodowej oraz zadań wynikających z niej dla włoskiego ruchu robotni- 
czego w walce o pokój i wolność narodów. „Otwieramy nasz XI Zjazd — 
powiedział tow. Longo — w szczególnie poważnej sytuacji. W okresie, 
który upłynął od poprzedniego Zjazdu, a także od czasu, gdy tow. To- 
gliatti w jałtańskich notatkach oceniał «z pewnym pesymizmem» per- 
spektywy sytuacji światowej, stosunki międzynarodowe zaostrzyły się 
w sposób niebezpieczny. Nad światem znowu wisi groźba powszechnego 
konfliktu”. 

Agresja amerykańska w Wietnamie, w której należy widzieć nie epizod 
zimnej wojny, lecz wyraz zmiany kursu politycznego USA po śmierci 
Kennedy'ego — nie tylko zahamowała i cofnęła proces odprężenia, lecz 
również wywołała ofensywę sił konserwatywnych i reakcyjnych w wielu 
kraiach. Istota obecnego kierunku politvki USA polega — według 
WłPK — na dążeniu do zamrożenia sytuacji zarówno w świecie, jak 
ij w poszczególnych krajach oraz do przeciwdziałania ruchom rewolucyj- 
nym i narodowowyzwoleńczym w drodze agresji zbrojnej, przemocy, 
arbitralnych akcji i gróżb. Realizując tę agresywną doktrynę polityczną 
administracja Johnsona uzyskała w pewnych sytuacjach i w pewnych 
momentach przejściowe sukcesy, ale nie zdołała jednak odwrócić zasad- 
niczej tendencji historycznej. W odróżnieniu od wojny koreańskiej USA 
są w praktyce osamotnione w wojnie wietnamskiej, mimo nacisku wywie- 
ranego na swoich sojuszników z NATO i SEATO. W związku z tym tow. 
Longo wysunął pod adresem rządu włoskiego żądanie otwartego zdy- 
stansowania się od polityki USA w Wietnamie, wyraźnego zobowiązania 
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się do nieudzielania w Żadnej formie pomocy tej polityce i wycofania 
wszelkich materiałów i ludzi już zaangażowanych w tę pomoc. Żądanie to 
zostało ponowione z większą jeszcze mocą i poparte apelem 0 masowy 
ruch protestacyjny w ostatnim dniu Zjazdu, kiedy na salę obrad dotarła 
wiadomość o wznowieniu bombardowań północnego Wietnamu. 


XI Zjazd WłPK wyraził całkowitą solidarność z DRW i Frontem Wy- 
zwolenia Narodowego Południowego Wietnamu. „Cała nasza solidarność 
i sympatia — oświadczył tow. Longo — jest po stronie bojowników o wol- 
ność Wietnamu, po stronie bohaterskich partyzantów południowego Wiet- 
namu. Przesyłamy nasze braterskie i gorące socjalistyczne pozdrowienia 
tow. Ho Chi Minhowi i Wietnamskiej Partii Pracujących. Składamy wy- 
razy uznania i wdzięczności towarzyszom z KPZR za ich szlachetną po- 
moc dla walczącego narodu wietnamskiego, udzielaną w duchu proleta- 
riackiego internacjonalizmu”. 


Oceniając obecną sytuację międzynarodową jako „dramatycznie kry- 
tyczną”, tow. Longo stwierdził, iż ,,...wzmożona agresywność USA nie 
zaprzecza, lecz podkreśla słuszność polityki i strategii pokojowego współ- 
istnienia, która jest zasadniczym wyborem, jakiego dokonał ruch komu- 
nistyczny”. Podkreślając, że WłPK nigdy nie traktowała pokojowego 
współistnienia jako podziału świata na strefy wpływów między ZSRR 
i USA lub też utrzymania status quo — tow. Longo polemizował z tymi 
towarzyszami, którzy w toku dyskusji przedzjazdowej dawali wyraz 
swym wątpliwościom co do słuszności i realności polityki peso jowzęQ 
współistnienia w świetle obecnej sytuacji międzynarodowej. 

Tow. Longo podkreślił doniosłe znaczenie sukcesów polityki ZSRR 
1 innych państw socjalistycznych, kierujących się zasadami pokojowego 
współistnienia na arenie międzynarodowej w ostatnich latach. Polityka 
ta ułatwiła zdobycie niezawisłości politycznej przez liczne narody Azji 
i Afryki, pozwoliła ustanowić owocną współpracę między nowo wyzwo- 
lonymi krajami a państwami socjalistycznymi, zapewniła wzrost między- 
narodowego autorytetu ZSRR i całego obozu socjalizmu, co ostatnio m. in. 
umożliwiło ZSRR pomyślną mediację w sporze między Indią a Pakista- 
nem. 

„Doświadczenie wykazuje — stwierdził tow. Longo — że walka 
o współistnienie wiąże się ściśle z walką o pokój, demokrację i socjalizm. 
Zjazd zatem powinien potwierdzić, że partia nasza uznaje w całej roz- 
ciągłości politykę współistnienia za wybór strategii. 

Wiele miejsca na Zjeżdzie WŁłPK zajęły problemy związku między dą- 
żeniami i aspiracjami narodów „trzeciego świata” a walką klasy robot- 
niczej w rozwiniętych gospodarczo: krajach kapitalistvycznych. Zjazd 
stwierdził, że ,,...nasza walka przeciw polityce monopoli, przeciw neo- 
kapitalizmowi i nowym formom wyzysku oraz ich walka o rzeczywistą 
niezależność ekonomiczną — stanowią dwa nurty tej samej walki, w któ- 
rej musimy udzielać sobie nawzajem bardziej konkretnego wsparcia i po- 
mocy”. 

Zjazd wskazał na nowe możliwości walki przeciw imperializmowi, wy- 
nikające z głębokiego kryzysu NATO i EWG, który spowodował, że obec- 
nie trudno już mówić o jednolitej atlantyckiej polityce, że w łonie insty- 
tucji atlantyckich rozpoczęły się głębokie procesy odśrodkowe, znajdujące 
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wyraz przede wszystkim w stanowisku Francji oraz państw skandynaw- 
skich. 


W świetle tej analizy XI Zjazd WŁPK poddał ostrej krytyce rezultaty 
polityki zagranicznej rządów centrolewicy we Włoszech. Ta polityka, pozo- 
stając w zasadniczej sprzeczności z nastrojami i poglądami przeważającej 
większości opinii publicznej, kontynuowała tradycyjną linię dawnych rzą- 
dów centrowych. Głównym jej założeniem była „ślepa wierność so- 
juszowi atlantyckiemu i wyrzeczenie się wszelkiej niezależności Włoch 
na arenie międzynarodowej”. Polityka ta — lansowana przez chadecję 
i popierana również przez ministrów z WłPS — popadła w sprzeczność 
nawet ze stanowiskiem Soboru Powszechnego i apelami Pawła VI o roz- 
brojenie i przywrócenie pokoju w Wietnamie. „Upadek rządu Moro — 
czytamy w uchwale XI Zjazdu WłŁPK — jest konsekwencją tej negatyw- 
nej polityki zagranicznej, która wyrządziła dużo szkód międzynarodowej 
pozycji Włoch”. 

Zjazd wysunął program zmiany polityki zagranicznej Włoch w kie 
runku neutralności i położenia kresu subordynacji wobec USA. Ka- 
mieniem węgielnym tej nowej polityki zagranicznej, „probierzem 
wrażliwości narodowej i woli odnowy każdego rządu” — powinno 
stać się zdecydowane odcięcie się od agresji amerykańskiej w Wietna- 
mie; atomowe disengagement Włoch i sprzeciw wobec zbrojeń atomowych 
Niemiec we wszelkiej formie; podjęcie przez Włochy inicjatywy w spra- 
wie zawarcia zbiorowego układu bezpieczeństwa w Europie po wyga- 
śnięciu paktu atlantyckiego, co zakłada zawarcie porozumień o zamro- 
żeniu zbrojeń atomowych i redukcji zbrojeń konwencjonalnych; uznanie 
Chińskiej Republiki Ludowej i jej praw w ONZ; uznanie NRD 1 gra- 
nicy na Odrze i Nysie jako podstawy rozwiązania otwartych jeszcze pro- 
blemów w Europie. 


WłPK widzi w tej polityce jedyną drogę sprostania wymaganiom obec- 
nej sytuacji międzynarodowej i będzie walczyć o skupienie wokół jej za- 
łożeń szerokiego obozu sił laickich i katolickich we Włoszech. ' 


PROBLEMY MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


W Zjeździe uczestniczyły 44 delegacje zagraniczne, a wśród nich przed- 
stawiciele KPZR i większości partii komunistycznych europejskich państw 
demokracji ludowej i krajów kapitalistycznych Europy. Były reprezento- 
wane liczne partie komunistyczne Ameryki Łacińskiej. Depesze z po- 
zdrowieniami nadesłały Koreańska Partia Pracy, Wietnamska Partia Pra- 
cujących i Front Wyzwolenia Narodowego Wietnamu Południowego oraz 
wiele innych partii. Również KP Chin nadesłała krótką depeszę zawiera- 
jącą pozdrowienia dla XI Zjazdu WłPK i życzenia dla narodu włoskiego 
i włoskiej klasy robotniczej sukcesów w walce o niezawisłość przeciw im- 
perializmowi USA. Kraje Afryki w większości reprezentowały delegacje 
ruchów narodowowyzwoleńczych, z reguły na prawach obserwatorów. 
Wśród nich znajdowała się delegacja algierskiego FLN. 


Tow. Longo w swym referacie poświęcił wiele miejsca obecnej sy- 
tuacji w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Temat ten podej- 
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mowali również liczni dyskutanci. Referat zjazdowy poddał krytyce 
rozłamowe stanowisko KPCh, zwłaszcza ostatnie ataki na KPZR i od- 
mowę współdziałania z innymi partiami komunistycznymi i państwa- 
mi socjalistycznymi w sprawie pomocy dla narodu wietnamskiego. „Nie 
trzeba dowodzić — powiedział tow. Longo — absurdalności takiego sta- 
nowiska. Nie może ono służyć ani walce narodu wietnamskiego, ani so- 
lidarności międzynarodowej, ani walce narodów uciskanych, ani dąże- 
niom ruchów robotniczych w krajach kapitalistycznych. Może tylko pod- 
sycać u imperialistów złudzenie, iż uda im się wykorzystać sprzeczności 
wewnątrz ruchu komunistycznego do realizacji ich agresywnych planów. 
Towarzysze chińscy na uzasadnienie tego niepojętego stanowiska wysu- 
wają absurdalne oskarżenia pod adresem Związku Radzieckiego, rzucając 
oszczerstwo, iż pozostawił własnemu losowi, prowadząc politykę pokojo- 
wego współistnienia, narody uciskane, a nawet, że pomaga agresji ame- 
rykańskiej. A przecież fakty mówią jasno”. 


W tym kontekście referent w imieniu włoskich komunistów zwrócił 
się z apelem do kierownictwa KPCh, aby ,,...w obliczu powagi sytuacji 
międzynarodowej wniosło swój wkład w realizację jedności działania 
wszystkich krajów socjalistycznych, wszystkich partii komunistycznych 
i robotniczych. Nasza partia będzie również w przyszłości działała w tym 
kierunku przekonana, że niezależnie od obecnych głębokich rozbieżności 
istnieje wspólny interes społeczności socjalistycznych i partii komuni- 
stycznych, istnieją obiektywne przesłanki do osiągnięcia przynajmniej 
jedności działania w walce z imperializmem”. 


Włoska Partia Komunistyczna — podkreślił tow. Longo — z całą siłą 
odrzuca wszelkie próby propagandy imperialistycznej obarczania Chiń- 
skiej Republiki Ludowej odpowiedzialnością za napięcie międzynarodowe 
w Azji i wyraża nadzieję, że KPCh wyciągnie właściwe wnioski z obec- 
nej sytuacji, zmieni swoje stanowisko, zaniecha zwalczania polityki po- 
kojowego współistnienia i doszukiwania się sprzeczności między tą po- 
lityką a walką przeciw imperializmowi. „Pokój — mówił Longo — jest 
dzisiaj nie tylko antytezą samobójstwa atomowego, pokój jest obecnie 
podstawowym warunkiem rozstrzygnięcia największych problemów 
współczesnego świata, przede wszystkim problemu głodu, który zagraża 
półtora miliardowi mężczyzn, kobiet i dzieci”. 


W świetle doświadczeń ostatnich lat tow. Longo wysoko ocenił re- 
zultaty rozwoju i osiągnięcia europejskich państw socjalistycznych, które 
lepiej i w krótszym czasie niż państwa kapitalistyczne rozwiązały pro- 
blemy przezwyciężenia zacofania gospodarczego, industrializacji, zatrud- 
nienia, rozwoju oświaty, ochrony zdrowia itp. Podkreślił on wielkie zna- 
czenie reform w dziedzinie planowania i zarządzania, a także w dziedzinie 
rozwoju demokracji socjalistycznej, podejmowanych przez kraje socjali- 
styczne, zwłaszcza przez Związek Radziecki. Państwa socjalistyczne, 
dzięki osiągniętemu postępowi, są dziś zdolne rozstrzygać bardziej złożone 
i nowoczesne' zadania. Staje się to źródłem nowej siły socjalizmu i czvni 
jego ideały bardziej atrakcyjnymi niż kiedykolwiek. „Oto dlaczego — 
stwierdził tow. Longo — czujemy się dziś bliżsi krajom socjalistycznym, 
ich problemy traktujemy, jak nasze własne, w ich doświadczeniu zna;j- 
dujemy pomoc dla określenia naszej własnej polityki i perspektyw”. 
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WłPK WOBEC PROBLEMÓW GOSPODARKI 
I POLITYKI WEWNĘTRZNEJ WŁOCH 


* 


W centrum uwagi XI Zjazdu WłPK znajdowały się problemy wewnętrz- 
nej polityki Włoch, sytuacji gospodarczej, walk rewindykacyjnych klasy 
robotniczej, walki przeciw dominacji kapitału monopolistycznego w ży- 
ciu gospodarczym i politycznym kraju. Ostrość tej problematyki zwięk- 
szył kryzys rządowy, będący rezultatem i zarazem świadectwem bankru- 
ctwa trzyletnich rządów koalicji, złożonej z chadeków, republikanów, so- 
cjaldemokratów i socjalistów Nenniego, kaolicji zwanej „centrolewico- 
wą*, lecz zdominowanej całkowicie przez konserwatywną prawicowo-kle- 
rykalną politykę chadecji. i 

Tezy i referat zjazdowy sformułowały potwierdzoną w pełni i rozwinię- 
tą w dyskusji negatywną ocenę bilansu rządów centrolewicy we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki, kultury i życia społecznego Włoch. Centro- 
lewica ulegając presji warstw uprzywilejowanych nie zrealizowała żadnej 
ze swych reformatorskich zapowiedzi i stosowała w praktyce narzucony 
przez doroteistów kurs sprzyjający ekspansji kapitału monopolistycznego. 
Według oceny XI Zjazdu WłPK okres „cudu gospodarczego” we Włoszech, 
który przyniósł określony rozwój przemysłu, dobiegł już końca. Coraz 
jaskrawiej występują objawy stagnacji procesu inwestycyjnego, kurczenia 
się rynku wewnętrznego, cofania się poziomu konsumpcji i zatrudnienia. 

Ostatnie lata charakteryzowały się wzmocnieniem pozycji wielkich 
monopoli kosztem tradycyjnego przemysłu średniego i drobnego. Odna- 
wianie bazy technicznej wielkiego przemysłu pociągało za scbą wzrost 
intensywności pracy, a więc nasilanie wyzysku klasy robotniczej, re- 
dukcje robotników i pracowników, a w rezultacie większe bezrobocie. 
Włoskie masy pracujące, zwłaszcza na południu, stoją w obliczu koniecz- 
ności masowej emigracji w poszukiwaniu pracy, przy czym znalezienie tej 
pracy za granicą staje się coraz trudniejsze. 

Opierając się na analizie sytuacji w przemyśle i rolnictwie włoskim 
oraz w zacofanej gospodarczo południowej części kraju tow. Longo wy- 
kazał, że „historyczne dysproporcje Włoch'* pogłębiły się i zaostrzyły. 
Modernizacji procesu produkcyjnego w imię „kapitalistycznej i monopoli- 
stycznej sprawności” towarzyszyło pogarszanie warunków bytowych mas 
pracujących, a wzrost wydajności pracy osiągano przede wszystkim przez 
przyspieszenie tempa pracy i zmniejszenie liczby zatrudnionych, zamro- 
żenie płac. obniżke zarobków. W 1965 r. 10%% wzrostowi wydajności pracy 
robotników przemysłowych towarzyszył zaledwie 3*/o wzrost realnvch 
płac. Jednocześnie próbowano podważyć swobody demokratyczne i swobo- 
dy związkowe. Prawa robotników zagrożone są zarówno w fabryce, jak 
i poza jej murami. Zjazd stwierdził, że jeszcze nigdy interesy klasy robot- 
niczej i mas chłopskich, warstw średnich oraz ogólne interesy kraju nie 
kolidowały w takim stopniu jak obecnie z polityką i wszechwładzą mo- 
nopoli. j 

Zjazd podkreślił ogromne znaczenie przybicrających ostatnio na sile 
walk sewindykacyjnych robotników, chłopów i pracowników, które ha- 
mowały ofensywę wspieranych przcz rząd monopoli i niejednokrotnie 
kończyły się częściowym przynajmniej sukcesem. O rozmachu tych walk 
mówili liczni dyskutanci. W 1965 r. robotnicy strajkowali 90 mln godzin 
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pracy i wywalczyli odnowienie 25 umów zbiorowych, obejmujących 1,5 
mln pracujących. Na wsi w rezultacie walk robotników rolnych zawarto 
27 umów w poszczególnych prowincjach, które objęły łącznie 800 tys. ro- 
botników. Ostrą walkę prowadzili także pracownicy instytucji użyteczno- 
ści publicznej, kolejarze, pocztowcy, urzędnicy państwowi itd. Obecnie 
3 mln pracowników przemysłu i transportu toczy walkę o nowe umowy 
zbiorowe. Podobną akcję kontynuują także robotnicy rolni, dzierżawcy 
i połownicy. 

W toku tych walk klasowych wykuwa się stopniowo jedność działania 
ludzi pracy, jedność organizacji związkowych, które w wielu wypadkach 
wspólnie domagają się zarówno rozszerzenia prawa do uzgadniania 
z przedsiębiorcami wszystkich aspektów stosunków pracy, jak i rozszerze- 
nia prawa do organizowania robotników i działania na terenie fabryki. 
Tego rodzaju platforma żądań stawia na porządku dziennym problemy 
wykraczające poza zasięg akcji czysto rewindykacyjnych i wkraczające 
w dziedzinę zasadniczych reform struktury społecznej i polityki państwa, 
a więc może być podstawą szerszych jednościowych akcji świata pracy. 

XI Zjazd WłPK wysunął postulat opracowania alternatywnej koncepcji 
polityki wewnętrznej, gospodarczej i socjalnej Włoch. Podstawowe zało- 
żenia tej polityki powinny zmierzać do zapewnienia demokratycznej kon- 
troli nad rozwojem gospodarki, nad źródłami akumulacji i nad sposobami 
jej wykorzystania w interesie całego społeczeństwa, a nie wielkich mo- 
nopoli. Nowa polityka powinna więc oznaczać zasadniczą zmianę kursu 
gospodarczego narzuconego przez monopole. Przez racjonalne programo- 
wanie rozwoju przemysłu państwowego, przez kontrolę nad kierunka- 
mi i rozmiarami inwestycji w całej gospodarce, przez eliminację pasożyt- 
niczych dochodów i marnotrawstwa należy uzyskać środki niezbędne do 
osiągnięcia pełnego zatrudnienia, do rozwoju południa, do przezwycięże- 
nia chronicznego deficytu w gminach wiejskich i miejskich, do reformy 
służby zdrowia i systemu ubezpieczeń społecznych, rozwoju kształcenia 
zawodowego, reformy szkolnej i demokratycznej reformy uniwersytetów, 

W tym kontekście zasługuje na uwagę stanowisko WłPK względem 
problemu integracji gospodarczej Europy zachodniej: Zjazd podkreślił, że 
komuniści włoscy zdają sobie w pełni sprawę, iż w obecnych warunkach 
walka przeciw narastającej sile wielkich monopolistycznych koncentracji 
gospodarczych musi być rozpatrywana w zasięgu europejskim. Jest to 
sprawa wspólna dla klasy robotniczej wszystkich krajów zachodniej Eu- 
ropy, która powinna zespolić się w walce przeciw wielkim europejskim 
monopolom i przeciw penetracji kapitału amerykańskiego w Europie za- 
chodniej, a także przeciw ograniczaniu niezależności polityki gospodar- 
czej poszczególnych państw europejskich. Zjazd podkreślił jeszcze raz, że 
WłPK nie występuje przeciwko idei integracji i współpiacy gospodarczej 
w Europie, gdyż zdaje sobie sprawę z obiektywnych przesłanek, na któ- 
rych ta integracja się opiera. Walczy ona przeciw obecnym formom tej 
integracji, która dokonuje się pod przewodnictwem wielkiego kapitału 
europejskiego i amerykańskiego i w imię jego interesów kosztem mas 
pracujących i kosztem niezawisłości gospodarczej poszczególnych państw. 
Dlatego komuniści włoscy występują wobec partii komunistycznych in- 
nych krajów zachodniej Europy z inicjatywą wspólnej walki o rewizję 
układów dotyczących EWG, o usunięcie wszystkich przeszkód ogranicza- 
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jących wymianę gospodarczą między kapitalistycznymi i socjalistycznymi 
krajami Europy, a także o uchylenie wszystkich decyzji ograniczających 
autonomię i niezależność parlamentów narodowych w określaniu polityki 
gospodarczej swoich krajów. . 


Komuniści włoscy gotowi są tę walkę prowadzić zarówno kierując od- 
dolnym ruchem mas, jak i przez swą działalność w parlamencie włoskim, 
a także w tzw. instytucjach europejskich. Dlatego też domagają się prawa 
„proporcjonalnej reprezentacji partii politycznych mas pracujących, takich 
jak Włoska Partia Komunistyczna, Włoska Partia Socjalistyczna Jedności 
Proletariackiej, Włoska Partia Socjalistyczna w tzw. parlamencie euro- 
pejskim w Strasburgu. Wielkie znaczenie dla walki przeciw monopoli- 
stycznemu charakterowi integracji gospodarczej zachodniej Europy ma 
współpraca między Włoską Partią Komunistyczną a Komunistyczną Par- 
tią Francji oraz między związkami zawodowymi krajów EWG. 


WłPK domaga się obrony włoskiego przemysłu przed penetracją kapl- 
tału amerykańskiego, przed uzyskiwaniem przez ten kapitał dominacji 
nad włoskim przemysłem w drodze fuzji poszczególnych monopoli, wy- 
kupywania akcji itp. Dlatego Zjazd WłPK wysunął postulat powołania 
parlamentarnej komisji antytrustowej, która sprawowałaby kontrolę nad 
podziałem zysków i akcji oraz nad powiązaniami przemysłu włoskiego 
z monopolami zagranicznymi. 


WłPK nie rości pretensji do samodzielnego opracowania kompletnego 
modelu alternatywnej polityki. Według opinii, wyrażonej w referacie 
tow. Longo, taki „globalny model rozwoju' miałby znaczenie jedynie pro- 
pagandowe. WłPK proponuje wszystkim siłom demokratycznym wspólną 
dyskusję nad konkretnymi zasadami i etapami takiej polityki oraz wspól- 
ne akcje na rzecz jej realizacji. Tow. Longo zaznaczył, iż takie postawie- 
nie sprawy nie oznacza, że partia rezygnuje ze wstępnego określenia kie- 
runku alternatywnego rozwoju. Podkreślił on, że określenie takiego kie- 
runku stawia na porządku dziennym nie tylko zmianę struktury go- 
spodarczej, lecz również konieczność głębokich przemian. demokratycz- 
nych oraz, że przyjęcie elastycznej polityki w sprawie „alternatywnego 
kierunku'* nie może prowadzić do pogrążenia się w fragmentarycznych 
akcjach ani utraty z pola widzenia głównych celów. Elastyczna polityka 
potrzebna jest po to. by wysuwać na pierwszy plan najbardziej aktualne 
w danym momencie zadania, wokół realizacji których można zawrzeć sze- 
rokie sojusze polityczne z innymi siłami demokratycznymi. 


„Alternatywa, którą wysuwamy — stwierdził tow. Longo — 1 wokół 
której trzeba i można skupić szeroki wachlarz sił społecznych 1 politycz- 
nych, nie jest alternatywą socjalistyczną. Walczymy o programowanie 
gospodarcze, o demokratyczne przeobrażenie państwa torujące drogę do 
socjalizmu. Z tego względu potwierdzamy ciągłość polityki, potwierdzamy 
słuszność naszej linii strategicznej, którą realizowaliśmy w ostatnich 20 
latach". Tow. Longo odrzucił jako absurdalne zarzuty, że jest to linia 
uzupełniająca jedynie rewclucję demekratyczno-burżuazyjną. „Ci, którzy 
tak twierdzą — powiedział on — nie pojmują nowego znaczenia, jakie ma 
waika o reformy strukturalne i o konsekwentny rozwój demokracji, nie 
rozumieją coraz głębszej sprzeczności, jaka zachodzi między tą walką 
a tendencjami kapitalizmu monopolistycznego w jego obecnej fazie histo- 
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rycznej... Im silniejsza będzie walka mas ludowych o zasadniczą zmianę 
podziału dochodu i wykorzystanie zasobów, o wzmożenie wpływu demo- 
kratycznej kontroli i interwencji publicznej na gospodarkę, tym bardziej 
narastać będzie w świadomości mas poczucie konieczności przemian socja- 
listycznych i będą dojrzewały warunki do utworzenia bloku sił, które 
utorują we Włoszech drogę do socjalizmu”. 


PROBLEM NOWEJ WIĘKSZOŚCI ORAZ JEDNOLITEJ PARTII 
KLASY ROBOTNICZEJ 


Wychodząc z założenia, że rządy centrolewicy zbankrutowały politycz- 
nie i dowiodły, iż nie są zdolne rozwiązać żadnego ze społecznych i eko- 
nomicznych problemów Włoch, Zjazd WłPK zajął stanowisko, że nową 
alternatywną linię polityczną może zrealizować jedynie nowa większość 
utworzona na bazie sił demokratycznych i antymonopolistycznych, 
laickich i katolickich. | 

„Kraj potrzebuje nowej polityki — stwierdza uchwała Zjazdu — dla- 
tego jest rzeczą nieodzowną, by doszło do nowego układy stosunków mię- 
dzy wszystkimi siłami lewicy, laickiej i katolickiej; by zasypany został 
istniejący obecnie absurdalny podział narodu; by skończyć z dyskrymina- 
cją w stosunku do sił opozycji robotniczej i ludowej. Warunkiem reali- 
zacji nowej polityki jest ugodzenie w potężne przymierze interesów, 
usunięcie wszystkich uprzywilejowanych pozycji. Zakłada to wniesienie 
decydującego wkładu przez masy pracujące i przez najbardziej postępo- 
wą inteligencję, przede wszystkim rekrutujacą się z WłPK i z szerokich 
mas, które partię tę popierają”. Walka o „nową większość” była naczel- 
nym hasłem XI Zjazdu WiPK. Wydaje się, że idea takiej większości i sfor- 
mowanego przez nią rządu stanowi obecnie w politvce WłPK węzłowe 
ogniwo koncepcji pierwszego etapu pokojowej drogi do socjalizmu we 
Włoszech. 

Stąd na Zjeżdzie podkreślano konieczność „otwarcia drzwi” dla szero- 
kiego sojuszu całej lewicy społecznej, konieczność usunięcia wszelkich 
przeszkód i hamulców na tej drodze. Partia — mówiono — nie może po- 
zostać organizmem statycznym, powinna być gotowa do modyfikacji za- 
równo celów swej polityki, jak i doboru swych sojuszników. 

Droga do utworzenia nowej większości, obejmującej zarówno lewicę 
chadecką, jak i wszystkie ugrupowania polityczne związane z warstwami 
pracujacymi — w rozumieniu XI Zjazdu WłPK nie może być ani łatwa, 
ani szybka. Postęp na tej drodze powinien wykuwać się zarówno we 
wspólnej walce mas pracujących o konkretne, aktualne cele, jak i w dy- 
skusji zmierzającej do zbliżenia stanowisk ugrupowań demokratycznych 
w sprawach programu politycznego. Zjazd zobowiązał wszystkich człon- 
ków partii i wszystkie jej organizacje do „popierania polityki jedności 
i demokratycznego postępu, do szczerego i lojalnego dialogu ze wszyst- 
kimi siłami lewicy, do działania na rzecz zblizenia z nimi i utworzenia 
nowej większości, opartej na ścisłym poszanowaniu demokratycznej 
metody i na lojalnym porozumieniu, nie skażonym przez dążenie jakiej- 
kolwiek partii lub nurtu do zdobycia przewagi nad innymi". Komuniści 
włoscy liczą na to, iż w swoistej sytuacji Włoch, w warunkach kry- 
zysu centrolewicy i głębokiego fermentu społecznego, elastyczna i giętka 
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polityka partii w połączeniu z szerokim ruchem mas w obronie postula- 
tów demokratycznych doprowadzą do powstania takiej większości lewi- 
cowo-demokratycznej, która będzie zdolna utworzyć rząd z udziałem 
komunistów lub przy ich poparciu i zapoczątkować realizację zasadni- 
czych reform i zmianę kierunku włoskiej polityki. 


W działaniu na rzecz utworzenia „nowej większości* komuniści wło- 
scy przywiązują szczególną wagę do dialogu z katolikami oraz do walki 
o jedność ruchu politycznego klasy robotniczej. 

Jeśli idzie o pierwszy z tych problemów, to WłPK bierze pod uwagę 
coraz głębsze niezadowolenie z polityki obecnego doroteistowskiego kie- 
rownictwa chadecji w katolickich masach ludowych, głosujących trady- 
cyjnie na chadecję, oraz pewne nowe, dostosowane bardziej do współcze- 
sności elementy stanowiska kościoła katolickiego wobec problematyki 
społecznej i politycznej, które zarysowały się w przebiegu i w postano- 
wieniach Soboru Powszechnego. Zjazd zwrócił z naciskiem uwagę na 
„rozbrat między polityką chadecji a pewnymi nowymi postawami Koś- 
cioła*. Do tych aspektów włoskiej sytuacji odwołuje się WłŁPK w swej 
koncepcji dialogu z katolikami i w swym apelu. do postępowych katoli- 
ków o wspólną dyskusję nad kierunkiem polityki włoskiej i o udział 
w opracowaniu alternatywnego programu tej polityki. 

Referat tow. Longo odrzucił jako sekciarskie stanowisko, że dialog ten 
jest możliwy jedynie między robotnikami-komunistami i robotnikami-ka- 
tolikami na płaszczyźnie ich wspólnych interesów klasowych. Temu „sek- 
ciarskiemu' stanowisku przeciwstawił on pewną koncepcję dialogu, wy- 
chodzącego z założenia, że w obecnej sytuacji „głęboka świadomość 
chrześcijańska musi wejść w konflikt z warunkami wyzysku, ograniczania 
swobody i godności jednostki ludzkiej, warunkami właściwymi społeczeń- 
stwu kapitalistycznemu — że musi zatem prowadzić do idei socjalistycz- 
nych”. 

W imię tworzenia warunków iii dialogowi z katolikami XI 
Zjazd WłPK potwierdził jeszcze raz i rozwinął stanowisko partii w spra- 
wie religii, opowiadając się za „państwem efektywnie i absolutnie laic- 
kim', a zarazem absolutnie przestrzegającym zasady wolności sumienia 
dla wierzących i nie wierzących, za państwem, które nie przyznaje jakich- 
kolwiek przywilejów określonej ideologii, filozofii czy religii. 


Koncepcja dialogu z katolikami, wysuwana przez WłPK, jest niewąt- 
pliwie interesująca, chociaż dyskusyjna. Można ją prawidłowo rozumieć 
jedynie na. gruncie włoskiej rzeczywistości społeczno-politycznej i wło- 
skich tradycji historycznych. Dlatego jednakże nie byłoby uzasadnione 
nadawanie tej koncepcji „dialogu' bardziej uniwersalnego znaczenia, cze- 
go zresztą komuniści włoscy nie czynią. 

Istotne miejsce w referacie tow. Longo i w dyskusji zajęła sprawa 
zjednoczenia wszystkich sił socjalistycznych. czyli utworzenia jednej 
partii robotniczej we Włoszech. Kwestię tę stawiano w kontekście ostrej 
krytyki polityki i stanowiska kierownictwa Włoskiej Partii Socjalistycz= 
nej, które wbrew opozycji znacznej części swej partii wprzęgio ją w ry- 
dwan prawicowej polityki chadecji i kapituluje wobec neokapitalizmu głę- 
boko naruszając jedność działania klasy robotniczej. Zamierzone przez 
kierownictwo WłPS zjednoczenie z WŁPSD pogłębiłoby ujemne skutki tej 
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prawicowej ewolucji, gdyż oznaczałoby ostateczną rezygnację przez partię 
socjalistyczną z jej klasowych tradycji, kapitulację przed socjaldemokra- 
tyzmem i próbę integracji znacznych sił robotniczych do bloku władzy 
kapitalistycznej. Byłoby to przesunięcie w prawo wbrew ogólnej ten- 
dencji do ewolucji nastrojów społeczeństwa włoskiego w ostatnich la- 
tach. h 

Tej koncepcji zjednoczenia socjaldemokratycznego WIPK przeciwstawia 
ideę stworzenia zjednoczonej partii socjalistycznej, obejmującej swymi 
wpływami całą klasę robotniczą, partii zdolnej skutecznie i zwycięsko prze- 
ciwstawić się siłom reakcji i prawicy. 

W kontekście rozważań na ten temat towarzysz Longo zwrócił uwagę 
na powstanie i umocnienie się Socjalistycznej Partii Jedności Proletariac- 
kiej, wzrost sił nowej lewicy partii socjalistycznej, ugrupowania Lombar- 
diego oraz innych grup stojących na gruncie socjalizmu jako bazę tej 
przyszłej partii. Zaznaczył on jednocześnie, że WłPK nie stawia żadnych 
barier przed innymi ugrupowaniami oraz ludźmi, gdyż jedynym 
warunkiem jedności, jaki wysuwa, jest jasne wytyczenie kierunków wal- 
ki na podstawie demokratycznej i socjalistycznej. Uchwała Zjazdu tak 
formułuje stanowisko WŁłPK w sprawie zjednoczenia ruchu robotniczego 
we Włoszech: „Zjazd potwierdza słuszność i aktualność idei zjednoczenia 
sił socjalistycznych w oparciu o jasny kierunek walki, o wyraźną per- 
spektywę demokratyczną i socjalistyczną — jako elementu szerszego pro- 
cesu jednościowego. Komuniści pragną stawić się na to spotkanie z ca- 
łym swoim dorobkiem, złożonym z doświadczenia, walki i idei, gotowi 
przyjąć wkład ze strony wszystkich innych sił, które pragną walczyć kon- 
sekwentnie o socjalizm. Dlatego komuniści proponują odbywanie wspól- 
nych dyskusji, tworzenie komisji konsultacyjnych na rzecz zjednoczenia”, 
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Skomplikowana sytuacja międzynarodowa, trudne problemy świato- 
wego ruchu komunistycznego oraz konieczność stawienia czoła nowym 
i nader złożonym zagadnieniom wewnętrznej sytuacji gospodarczej i po- 
litycznej Włoch — powodowały, że stanowisko polityczne XI Zjazdu 
WłPK było przygotowywane i kształtowane w długich, nieraz ostrych 
dyskusjach, w których dochodziło do różnic poglądów i opinii. Różnice 
te i wynikające z nich polemiki znalazły pewien wyraz również na sa- 
mym Zjeździe, chociaż w większości problemy sporne zostały rozstrzyg- 
nięte w ramach dyskusji przedzjazdowej. Nie znalazła szerszego popar- 
cia w partii wysuwana w swoim czasie przez niektórych towarzyszy kon- 
cepcja politycznego zjednoczenia ruchu robotniczego na bazie ideologicz- 
nego spotkania, jak gdyby w pół drogi między socjaldemokratyzmem 
a komunizmem. Z krytyką też spotkały się na XI Zjeździe WłPK zarów- 
no tendencje do skupienia uwagi partii głównie na zadaniach dnia dzi- 
siejszego, zagrażające utratą perspektywy walki o zasadnicze cele poli- 
tyczne, jak i tendencje odwrotne, abstrakcyjnie lewicowe, koncentrujące 
się wyłącznie na dalekosiężnych celach programowych i nie uwzględnia- 
jące aktualnych zadań i możliwości walki o postęp społeczny we Wło- 
szech. Atmosferę Zjazdu cechowało dążenie do ugruntowania jedności 
partii, do obrony jej przed grupowością, przed jałowymi dyskusjami 
utrudniającymi skuteczną działalność. 
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XI Zjazd WŁPK wprowadził pewne zmiany do statutu partii, uściślając 
funkcje i kompetencje jej organów kierowniczych oraz dokonał wy- 
boru nowego Komitetu Centralnego, Kierownictwa Partii, Biura Politycz- 
nego i Biura Sekretariatu. Sekretarzem Generalnym WłPK został wybra- 
ny tow. Luigi Longo. 

Zjazd ciepło i serdecznie przyjął wystąpienia delegacji bratnich partii. 
Wśród innych delegacji — braterskie pozdrowienia i życzenia dla wło- 
skich komunistów i narodu włoskiego przekazał w imieniu KC PZPR 
tow. Zenon Kliszko. Wyraził on głęboką solidarność polskich komunistów 
i narodu polskiego z walką mas ludowych Włoch o postęp i pokój oraz 
zapoznał Zjazd ze stanowiskiem PZPR w węzłowych sprawach sytuacji: 
międzynarodowej i zadań międzynarodowego ruchu komunistycznego 
w walce przeciw imperializmowi o pokój i wolność narodów. 


W zakończeniu swego przemówienia przewodniczący delegacji PZPR, 
wyrażając uczucia całej naszej partii i narodu, powiedział: ,,...składając 
nasze braterskie życzenia XI Zjazdowi Włoskiej Partii Komunistycznej, 
życzymy wam, drodzy towarzysze, przede wszystkim, aby wasze obrady 
i uchwały owocowały dalszym umacnianiem waszej partii, jej jedności 
i zwartości, jej wpływów w masach, aby służyły one zacieśnieniu wa- 
szych sojuszów z innymi siłami demokratycznymi Włoch, aby stały się 
potężną dźwignią postępowego rozwoju waszego kraju. Narodowi wło- 
skiemu, z którym nas, Polaków, łączy wspólne umiłowanie wolności, 
z którym łączą nas tradycyjne więzy kulturalne, obopólnie korzystne po- 
wiązania gospodarcze i naukowe — życzymy gorąco postępu gospodan- 
czego i kulturalnego, a nade wszystko życia w pokoju i działania na rzecz 
pokoju". | 

XI Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej stał się doniosłym wydarze- 
niem w życiu politycznym włoskiej klasy robotniczej i narodu włoskiego 
oraz całego europejskiego ruchu robotniczego. Jego idee i uchwały, jego 
dorobek ideologiczny i polityczny określać będą przez najbliższe lata kie- 
runek działalności największej partii komunistycznej Europy zachodniej 
i staną się niewątpliwie ważną dźwignią rozwoju walki o odnowę demo- 
kratyczną, o postęp społeczny we Włoszech, 
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XIV Zjazd Komunistycznej Partii Finlandii 


KAZIMIERZ KRAMARZ 


W dniach od 29 stycznia do 1 lutego br. obradował w Helsinkach XIV 
Zjazd Komunistycznej Partii Finlandii. 


W Zjeździe uczestniczyło 307 pełnomocnych delegatów, reprezentują- 
cych około 50 tys. członków partii. 


W referacie sprawozdawczym KC szerokie odzwierciedlenie znalazły 
wewnętrzne problemy Finlandii. Na podstawie tego referatu i dyskusji 
Zjazd przyjął szereg dokumentów o charakterze programowym, m. in.: 
program gospodarczo-polityczny rozwoju Finlandii na najbliższe lata, de- 
klarację o pracy partyjnej, oświadczenie w sprawach polityki zagranicz- 
nej oraz szereg innych, poświęconych różnym aspektom życia Finlandii 
(w sprawach szkoły, radia i telewizji, ruchu związkowego, młodzieży). 
"Na szczególną uwagę zasługują niektóre żądania partii skierowane prze- 
ciwko panowaniu monopoli i sformułowane w przyjętym programie go- 
spodarczo-politycznym: | 
1. Parlament powinien sprawować zarówno bezpośrednią, jak i pośrednią 

kontrolę nad gospodarką kraju, w powiązaniu z rzeczywistym udzia- 

łem robotników w kierowaniu fabrykami oraz realnym udziałem chło- 
pów w działalności i zarządzaniu spółdzielniami wiejskimi. 

2. Sektor przemysłu państwowego powinien rozszerzać się przez budowę 
nowych przedsiębiorstw państwowych oraz w wyniku nacjonalizacji 
poszczególnych przedsiębiorstw monopolistycznych. Przedsiębiorstwa 
państwowe powinny odgrywać kierowniczą rolę w rozwoju gospodar- 
czym kraju. 

3. Należy ustanowić antymonopolistyczną kontrolę nad cenami, inwesty- 
cjami i w dziedzinie podatkowej w celu rozszerzania rozmiarów aku- 
mulacji państwowej na potrzeby gospodarczego rozwoju kraju. 

4. Najbardziej istotną drogą do zwiększenia ilości miejsc pracy jest in- 
dustrializacja kraju. 

5. Państwo powinno przedsięwziąć niezbędne kroki zapobiegawcze prze- 
ciwko wzrostowi wpływów kapitału zagranicznego w gospodarce Fin- 
landii. 

6. W interesie rozwoju gospodarki narodowej Finlandii należy wykorzy- 
stać również inicjatywę prywatną, niemonopolistyczną. 

W uchwalonej przez uczestników Zjazdu rezolucji o sytuacji we- 
wnętrzno-politycznej w Finlandii, jak również w licznych wystąpieniach 
mówców domagano się likwidacji bezrobocia, zapewnienia każdemu oby- 
watelowi takiej egzystencji, aby nie był zmuszony do szukania pracy po- 
za granicami kraju. W dyskusji podkreślano, że partia powinna zwrócić 
więcej uwagi na sytuację robotników, szczególnie robotników leśnych 
w oddalonych regionach kraju, którzy z powodu trwałego bezrobocia zmu- 
szeni są do emigracji zarobkowej. Podkreślano konieczność eliminacji 
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ujemnego salda bilansu handlowego, przy czym jako podstawową drogę 
prowadzącą do tego celu wskazywano na potrzebę rozszerzania handlu 
zagranicznego z ZSRR oraz innymi krajami socjalistycznymi. Niektórzy 
dyskutanci zwracali uwagę na potrzebę udzielania pomocy drobnym chło- 
pom przy użyciu taxsich środków, które by wpłynęły na podniesienie wy- 
dajności ich pracy i zwiększyły rentowność ich gospodarstw. Żądano 
zmiany dotychczasowej polityki rolnej, która zapewnia przywileje wiel- 
kim właścicielom ziemskim i sprzyja władzy monopoli na wsi. Poruszano 
również problemy budownictwa mieszkaniowego, rozszerzenia budow- 
nictwa spółdzielczego przy pomocy kredytów państwowych oraz żądano 
wprowadzenia zakazu spekulacji ziemią i mieszkaniami. Domagano się 
większej ochrony interesów pracujących w miastach i na wsi przez roz- 
wój demokracji w zakładach pracy, upowszechnienie ustawy o rentach 
emerytalnych oraz wprowadzenie rent rodzinnych, rozszerzenie sieci szpi- 
tali i ośrodków służby zdrowia, w tym również na najbardziej oddalo- 
nych północnych obszarach kraju. 


Problemy sytuacji międzynarodowej, jedności międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i stosunku KP Finlandii do tych spraw oświetliły 
referat sprawozdawczy KC, rezolucja XIV Zjazdu o sytuacji między- 
narodowej i Deklaracja o pracy partyjnej. W referacie sprawozdawczym 
KC podkreślano, że „rezultaty walki antyimperialistycznej mogłyby być 
bez wątpienia bardziej przekonujące. gdyby partie marksistowsko-leninow- 
skie wszystkich krajów, a szczególnie wszystkie państwa socjalistyczne, 
prowadziły w tej walce jednolitą politykę. W międzynarodowym ruchu 
komunistycznym występują w dalszym ciągu głębokie rozbieżności poli- 
tyczne”. „Rozwiązanie tych sprzeczności — jak podkreślono w Deklaracji 
XIV Zjazdu — wymagać będzie dostatecznie długiego czasu, jeśli wziąć pod 
uwagę obecną sytuację w ruchu komunistycznym oraz stanowisko KPCh, 
które — w podstawowych problemach pokoju i pokojowego współistnie- 
nia, twórczej realizacji marksizmu-leninizmu w różnych konkretnych wa- 
runkach i przy różnych możliwościach przejścia do socjalizmu — mija się 
ze stanowiskiem większości partii komunistycznych, jak również z poslą- 
dami ideologicznymi i polityką KPF”. W związku z tym niezbędne jest 
prowadzenie cierpliwej i wytrwałej dyskusji oraz dążenie do jednolitej 
działalności w walce z imperializmem. 


KPF opowiada się za różnymi formami narad i spotkań międzynarodo- 
wych bratnich partii i deklaruje w nich swój udział, 


W polityce zagranicznej KP Finlandii dąży do tego, aby podstawą neu- 
tralności kraju stał się dalszy rozwój dobrosąsiedzkich stosunków z ZSRR. 
Finlandia winna popierać te dążenia i propozycje, które wyrażają po- 
parcie dla polityki neutralności całej Skandynawii, oraz stwarzają prze- 
słanki do wyjścia Danii i Norwegii z NATO. Zwrócono również uwagę 
na poparcie tych inicjatyw, które zmierzają do przekształcenia rejonu 
północy w strefę bezatomową. 

W referacie sprawozdawczym oraz innych dokumentach Zjazdu zwró- 
cono szczególną uwagę na niebezpieczeństwo zagrażające Finlandii i in- 
nym krajom skandynawskim ze strony NRF. Podkreślono przy tym, że 
w tej sprawie należy zająć konkretne stanowisko, potępiające dążenia od- 
wetowe oraz atomowe apetyty NRF, W referacie KC, jak i w wypowie- 
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dziach dyskutantów zwrócono uwagę na konieczność udzielenia bardziej 
aktywnego poparcia walczącemu ludowi Wietnamu. 


W dokumentach Zjazdu poświęcono wiele uwagi sprawom współpracy 
z innymi partiami robotniczymi Finlandii. Zdaniem KP Finlandii w obec- 
nej sytuacji byłoby celowe, aby partie robotnicze doszły między sobą do 
porozumienia w sprawie jednolitej polityki robotniczej. Nadchodzące wy- 
bory parlamentarne, które zostały przesunięte na marzec br., partia roz- 
patruje jako próbę sił między burżuazją a klasą robotniczą; rezultatem 
tej próby winna być większość robotnicza w parlamencie, nacechowana 
wolą współpracy. Współpraca lewicy — zdaniem KP Finlandii — to naj- 
ważniejsza przesłanka utworzenia szerszego frontu postępowego w kra- 
ju, obejmującego nie tylko ruch robotniczy. KP Finlandii oczekuje, że 
Fińska Partia Socjaldemokratyczna, jak również inne partie demokratycz- 
ne, skupiające w swych szeregach robotników, urzędników i innych pra- 
cujących, wezmą udział w tej współpracy. 

W oświadczeniu XIV Zjazdu o współpracy między pracującymi stwier- 
dza się m. in., iż „obecnie na czoło wysuwać należy wszystkie elementy, 
które jednoczą. Partie powinny zaprzestać kontynuowania wąskopartyj- 
nej taktyki-i wzajemnych obwinień. Niezbędna rzeczą jest uznanie istnie- 
nia każdej partii robotniczej jako oczywistego faktu, jak również — 
o czym się często zapomina — uznanie naturalnego prawa każdej partii 
do suwerennego decydowania o swoim prog ramie, kierownictwie i przed- 
stawicielach. KP Finlandii zapewnia, że jej najwyższym kryterium oceny 
nie jest to, jakie osoby będą kierowały czy reprezentowały inne partie, 
lecz fakt, czy będą ore walczyć o zaspokojenie potrzeb ludzi pracy, o po” 
kój i postępowe przemiany społeczeństwa. 


Najważniejszą gwarancją szerokiej współpracy między masami pracują- 
cymi jest umiejętność partii do spostrzegania tego, co je łączy i co leży 
w interesie narodu i państwa" 

W dokumentach Zjazdu podkreślono również potrzebę przywrócenia 
jedności w rozbitym pod względem organizacyjnym ruchu związkowym 
Finlandii. KP Finlandii wyraża nadzieję, że wszystkie partie robotnicze 
i ich członkowie uczestniczący w ruchu związkowym postawią przed sobą 
jako najważniejsze zadanie przywrócenie jedności organizacyjnej w związ- 
kach zawodowych na demokratycznych zasadach. Partia wzywa swych 
członków, aby współdziałali w tym duchu ze wszystkimi siłami, które będą 
sprzyjać utworzeniu jednolitego, bojowego ruchu związkowego Finlandii. 

W referacie sprawozdawczym KC przyznano, iż zarzut pod adresem 
kierownictwa partii, że niedostatecznie szybko reaguje na zachodzące 
przemiany polityczne w kraju, był słuszny. Stwierdzono, iż uczyniono 
również zbyt mało dla popularyzowania informacji o życiu w krajach 
socjalistycznych. Podkreślono, iż do ważnych zadań stojących przed par- 
tią na obecnym etapie należy ulepszanie i urozmaicanie dotychczasowych 
metod i form pracy terenowych organizacji partyjnych. 

„KP Finlandii — stwierdza się w referacie sprawozdawczym — winna 
głębiej i wszechstronniej analizować problemy młodego pokolenia i tak 
rozwijać swą działalność, aby stać się również partią młodych*. Odnosi się 
to także do inteligencji, którą można i należy przyciągać na stronę klasy 
robotniczej. 
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Charakterystyczną cechą Zjazdu była bardzo szeroka i gorąca dyskusja. 
W dyskusji zjazdowej zabrało głos 95 mówców. Poruszono szereg istot- 
nych spraw związanych z działalnością partii w różnych dziedzinach ży- 
cia gospodarczego i politycznego kraju. Zwrócono uwagę na niedomaga- 
nia organizacyjne, postulowano przedsięwzięcie kroków w celu ich prze- 
zwyciężenia, lepszego przygotowania organizacyjnego i ideologicznego or- 
ganizacji partyjnych i członków partii do realizacji zadań wytyczonych 
na XIV Zje.. lzie partii. | 


% 


Na Zjazd przybyły delegacje 14 partii komunistycznych i robotniczych 
(KPZR, PZPR, KPCz, SED, KPD, WSPR, Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
nej, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, ZKJ, Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, WŁPK, KP Szwecji, KP Danii i KP Norwegii). Na Zjeździe od- 
czytano pozdrowienia nadesłane przez liczne partie komunistyczne i ro- 
botnicze na świecie. | 

W swym przemówieniu wygłoszonym na XIV Zjeździe KP Finlandii 
przewodniczący delegacji KC PZPR, członek Biura Politycznego i sekre- 
tarz KC PZPR, towarzysz Ryszard Strzelecki, przekazał Zjazdowi brater- 
skie pozdrowienia od Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, polskiej 
klasy robotniczej i narodu polskiego. Stwierdził on m. in.: „KPF cieszy 
się zasłużonym uznaniem i szacunkiem wśród działaczy i członków naszej 
partii. W ciągu długich lat swej działalności i walki KPF rozwinęła się 
w masową partię ludu pracującego Finlandii, zgromadziła wielki kapitał 
ząufania społecznego i doświadczenia politycznego... 

Narody nasze mają wiele wspólnych doświadczeń historycznych, wiele 
wspólnych zainteresowań. Skuteczna obrona pokoju, walka z napięciem 


międzynarodowym, wspólna troska o bezpieczeństwo Europy, a zwłasz- . 


cza o pokój w basenie Morza Bałtyckiego — wszystko to coraz bardziej 
łączy oba nasze kraje i jest podstawą wszechstronnego rozwoju naszych 
stosunków wzajemnych". 

XIV Zjazd KPF, który zakończył swe obrady w dniu 1 lutego br. w go- 
dzinach wieczornych, wybrał nowy Komitet Centralny, składający się 
z 35 członków i 10 zastępców członków KC. 

Nowo wybrany Komitet Centralny na swym pierwszym posiedzeniu 
w dniu 1 lutego br. dokonał wyboru przewodniczącego, wiceprzewodni- 
czącego i sekretarza generalnego KC oraz wyłonił nowe Biuro Polityczne. 
Przewodniczącym partii został Aarne Saarinen, sekretarzem generalnym — 
Ville Pessi, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Nowa faza dyskusji o formacjach 


IGNACY SACHS 


W ostatnich latach ożywiła się znacznie wśród historyków marksistów 
dyskusja o formacjach społeczno-gospodarczych. Dużą rolę w tej wymia- 
nie poglądów odgrywa ustosunkowanie się do sposobu produkcji, okre- 
ślonego przez Marksa jako „azjatycki”, ale istota problemu jest znacznie 
szersza. Chodzi bowiem nie tyle o rozstrzygnięcie, czy w jednokierunko- 
wym schemacie sztywno następujących po sobie sposobów produkcji jest 
czy też nie ma miejsca dla szóstego sposobu, lecz o zinterpretowanie pro- 
cesu historii w inny, bardziej elastyczny sposób, traktujący sposoby pro- 
dukcji jako modele analityczne, a nie jako chronologiczne etapy rozwoju, 
koniecznie następujące po sobie w sekwencji z góry określonej. Progre- 
sywność formacji nie oznacza, że historia rozwija się jednostajnie po 
linii wstępującej, lecz że każda z kolejno wymienionych formacji jest 
coraz bardziej oddalona, pod wieloma istotnymi względami, od pierwot- 
nego stanu człowieka. 

Powodem podjęcia na nowo dyskusji było szereg czynników, z których 
"najważniejsze to przeświadczenie, że w świetle wyników badań dzieje 
wielu społeczeństw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej nie mieszczą się 
w schemacie opartym na rozwoju historycznym starożytnego i śród- 
ziemnomorskiego świata oraz Europy zachodniej; zainteresowanie wywo- 
łane opublikowaniem rękopisu Marksa 1), rzucającego nowe światłu na 
całą sprawę, oraz potrzeba opracowania konkretnego programu przebu- 
dowy wspólnot wiejskich w emancypujących się krajach Trzeciego 
Świata. Nie siląc się na wyliczenie wszystkich ośrodków, które wWwłą- 
czyły się do obecnego etapu dyskusji, wymienimy tu: 

1) wymianę poglądów, jaka toczyła się na łamach angielskiego mie- 
sięcznika „Marxism Today” w latach 1961 i 1962; 

2) szereg bardzo cennych artykułów, materiałów i informacji o pra- 
cach prowadzonych na całym świecie, opublikowanych na łamach fran- 
_cuskiego czasopisma „La Pensće” 2); można powiedzieć, że francuscy 


1) Wybitny historyk angielski E. Hobsbawm we wstępie do angielskiego wydania 
szkicu Marksa o przedkapitalistycznych formacjach stwierdza wręcz, że wszystkie 
dotychczasowe dyskusje historyczne na gruncie marksizmu muszą być w świetle 
tego tekstu zweryfikowane (K. Marx, Pre-Capitalist Economic Formations, London 
1964, str. 10). 

2) W szczególności w numerach 114 (kwiecień 1964), 117 (październik 1964) 1 122 
(sierpień 1965). 
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uczeni Jean Chesnaux i Maurice Godelier są w chwili obecnej najbardziej 
aktywnymi organizatorami dyskusji i że potrafili oni nawiązać współ- 
pracę z szerokim gronem historyków w wielu krajach, w tym w krajach 
socjalistycznych; 

3) prace uczonych z NRD, Węgier i Czechosłowacji, publikowane w cią- 
gu szeregu lat w pismach specjalistycznych; 

4) zorganizowane w ostatnim roku sesje naukowe w instytutach ra- 
dzieckich 3) oraz szereg artykułów na łamach „Narody Azji i Afryki” 
i innych czasopism wydawanych w ZSRR Ń). 

Jak widać, mamy do czynienia z ożywioną działalnością wielu ośrod- 
ków, przy czym rysuje się — zwłaszcza wśród historyków angielskich 
i radzieckich — bardzo szeroki wachlarz opinii od akceptujących do ne- 
gujących, gdy tymczasem w więlkszości pozostałych krajów zdecydowa- 
nie przeważają wypowiedzi podkreślające słuszność tezy o istnieniu od- 
rębnego „azjatyckiego sposobu produkcji” przy równoczesnej tendencji 
do nadania mu ogólniejszej interpretacji, znajdującej zastosowanie nie 
tylko do krajów azjatyckich. Występują przy tym, rzecz jasna, liczne 
niuanse i różnice w ujęciach, których zreferowanie wychodziłoby poza 
ramy niniejszego artykułu. W dalszej jego części postaramy się wskazać 
na znaczenie obecnej dyskusji, rozróżniając w niej cztery wątki: markso- 
logiczny, ściśie historyczny, ogólnometodologiczny oraz dotyczący prak- 
tyki polityczno-gospodarczej na terenie krajów Trzeciego Świata. 


KONCEPCJA „AZJATYCKIEGO SPOSOBU PRODUKCJI” I JEJ PERYPETIE 


W liście do Engelsa z 2 czerwca 1853 r. Marks dzieląc się z przyjacie- 
lem refleksjami na marginesie lektury pamiętników Francois Bćrnier — 
francuskiego lekarza, który przebywał na dworze Wielkiego Mogoła 
w drugiej połowie XVII w. — pisze: „Bórnier zupełnie słusznie stwier- 
dza, że u podstaw wszystkich form ustrojowych na Wschodzie — mówi 
o Turcji, Persji, Hindustanie — leży brak prywatnej własności na zie- 
mię. To jest prawdziwy clef (klucz) nawet do wschodniego nieba” 5). 

W swej odpowiedzi (z 6 czerwca) Engels zastanawia się nad tym, 
dlaczego ludy Wschodu nie doszły do prywatnej własności gruntów, cho- 
ciażby feudalnej; i jako główną przyczynę wymienia szczególne warunki 
klimatyczno-glebowe, wymagające sztucznego nawodnienia, „to zaś jest 
sprawą albo gmin, albo prowincji, albo też rządu centralnego”, po czym 
dodaje: „Rządy na Wschodzie miały też zwykle tylko trzy resorty: fi- 
nanse (plądrowanie kraju), wojna (plądrowanie kraju i zagranicy) i tra- 
vaux publics (prace publiczne)” 5). 

W tej wymianie poglądów oraz w ściśle z nią związanym artykule 
Marksa pt. „Brytyjskie panowanie w Indiach” 7) odnaleźć można w za- 


8) Syntetyczne omówienie tych sesji nawiązujące także do dyskusji międzywojen- 
nych przynosi czasopismo „Woprosy Fiłosofii” w numerze 12 z 1965 r. (str. 149—156). 

*) Ponadto wymienić należy szkic E. Wargi napisany około 1960 r. i opublikowany 
w zbiorze jego rozpraw pt. „Oczerki po problemam politekonomij kapitalizma”, 
Moskwa, 1954 r. 

*) K. Marks i F. Engels, Listy wybrane, Warszawa, 1951, str. 99. 

6) Tamże, str. 100. 

1) Artykuł napisany 10 czerwca 1853 r. przejmuje m. in. niektóre sformułowania 
z listu Engelsa. Por. Marks, Engels, Dziełą wybrane, t. 1, Warszawa 1949, str. 
310—325, 
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' sadzie główne przesłanki, które legły u podstaw koncepcji odrębnego 
„azjatyckiego sposobu produkcji”, charakteryzującego się istnieniem nie 
zróżnicowanych klasowo wspólnot wiejskich, stanowiących każda z osobna 
wyizolowany „mikrokosmos”, podporządkowany jednakże scentralizowa- 
nej despotycznej władzy państwowej. Jak wiadomo, Marks wymienił azja- 
tycki sposób produkcji obok antvcznego (niewolniczego), feudalnego i no- 
wożytnego burżuazyjnego „jako progresywne epoki ekonomicznej for- 
macji społecznej” 5) w przedmowie do „Przyczynka do krytyki ekonomii 
politycznej”, napisanej w styczniu 1859 r., zwracając jednocześnie uwagę, 
że forma pierwotnej własności gminnej istniała nie tylko u Słowian (jak 
to twierdzili podówczas niektórzy badacze), ale także u Rzymian, Ger- 
manów, Celtów oraz w Indiach, i postulując dokładne zbadanie współ- 
czesnych mu azjatyckich a zwłaszcza indyjskich form własności gminnej 
dla wyjaśnienia, w jaki sposób z różnorodnych jej form wynikają różno- 
rodne formy jej rozkładu 9). Dziś wiemy, że te zdawkowe wzmianki sta- 
nowiły odbicie wieloletnich studiów i przemyśleń zawartych w nie opu- 
blikowanym dotąd w przekładzie polskim i znanym dopiero od 1939 r. 
rękopisie Marksa o przedkapitalistycznych formacjach gospodarczych 0). 
Najpełniejszy i najbardziej sugestywny zarazem opis owych prastarych 
wspólnot indyjskich zawarł natomiast Marks w pierwszym tomie „Ka- 
pitału”, kładąc w nim przesadny być może nacisk na ich niezmienność: 
„Prostota organizmu wytwórczego tych samowystarczalnych wspólnot, 
które stale odtwarzają się w tej samej formie, a w razie przypadkowego 
zniszczenia odbudowują się w tej samej miejscowości i pod tą samą na- 
zwą, dostarcza nam klucza do tajemnicy niezmienności społeczeństw azja- 
tyckich, której tak rażącym kontrastem jest ciągłe rozpadanie się i po- 
wstawanie nowych państw azjatyckich oraz ich nieustanne zmiany dy- 
nastyczne. Burze szalejące w obłocznej sferze polityki nie naruszają 
struktury podstawowych elementów ekonomicznych społeczeństwa” !!). 
W późniejszych pismach Marksa i Engelsa jest wiele miejsc pozwala- 
jących sądzić, że pojęcie „azjatyckiego sposobu produkcji” stanowiło 
część instrumentarium, za którego pomocą rozważali historię powszech- 
ną, z drugiej jednak strony pozostaje faktem, że w swej pracy o „Po- 
chodzeniu rodziny, własności prywatnej i państwa” 12), opublikowanej 
w 1884 r. Engels o „azjatyckim sposobie produkcji” nie wspomina, jak nie- 
którzy mniemają pod wpływem pracy Morgana „Ancient Society” (1877). 


8) K. Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1955, str. 6. 

*) Por. tamże przypisy na str. 18i 19. 

10) Szkic pt. Formen, die der kapitalistischen Produktion vorhergehen powstał 
w 1857—58 r. i został opublikowany po raz pierwszy w języku rosyjskim w 1939 r., 
japońskim w 1947 r., niemieckim w 1953 r., włoskim w 1956 r. i angielskim w 1964r. 
Polski przekład znajduje się w przygotowaniu. 

11) K, Marks, Kapitał, t. 1, Warszawa 1951, str. 386—7, 

18) F, Engels, Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa, Marks, Engels, 
Dzieła wybrane, cyt. wyd. t. 2, str. 159—310. Natomiast jeszcze w opublikowanym 
w 1878 r. „Anty-Dihringu” Engels pisał, że na całym Wschodzie, gdzie właścicielem 
ziemskim jest państwo lub gmina, brak nawet w ięzykach wyrażenia „właściciel 
ziemski”, oraz że „dopiero Turcy zaprowadzili na Wschodzie w krajach przez siebie 
podbitych coś w rodzaju obszarniczego feudalizmu” (F. Engels, Anty-Dihring, War- 
szawa 1949, str, 174). Filologowie potwierdzają słuszność spostrzeżenia Engelsa (Por. 
E. Warga „Oczerki po problemam politekonomii kapitalizma”, Moskwa 1964, przy- 
pis na str. 363). 
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Dało to już w przeszłości asumpt do wielu dyskusji w obozie marksi- 
stowskim, tym bardziej namiętnych, że kwestie teoretyczne były w nich 
na ogół uwikłane w palące problemy praktyki rewolucyjnej. Tak było 
w wypadku korespondencji Marksa i Egelsa z narodnikami i marksista- 
mi rosyjskimi w sprawie ściśle z problemem „azjatyckiego sposobu pro- 
dukcji” związanej — oceną rosvjskiej wspólnoty rolnej; tak było w polemice 
Lenina z Plechanowem, tak było wreszcie w dyskusji, jaka się toczyła 
w łonie Międzynarodówki Komunistycznej i wśród naukowców radziec- 
kich w latach dwudziestych, gdy na porządku dziennym stanęła kwestia 
rewolucji socjalistycznej w Irajach Azji, a przede wszystkim w Chinach. 
Fakt ten zaciążył w szczególności na tzw. dyskusji leningradzkiej, która 
w 1931 r. uzna!a. że „azjatycki sposób produkcji” jako odrębna forma- 
cja!) nie istniał, stanowiąc jedynie swoistą odmianę feudalizmu. 
W 1934 r. przeważył zaś pogląd, że chodzi o odmianę społeczeństwa nie- 
wolniczego, mimo że w wielu krajach Azji występowało co najwyżej 
niewolnictwo patriarchalne (domowe) a nie produkcyjne. W ten sposób 
usankcjonowany został unilinearny i uniwersalny schemat rozwoju spo- 
łeczeństw, zakładaiacy nieuchronńość powtarzania się wszędzie w nie- 
zmiennym porządku pięciu formacji (wspólnota pierwotna, niewolnictwo, 
feudalizm, kapitalizm i socjalizm). Ujęcie to zostało poparte autorytetem 
Stalina. 

Jak już nadmieniono, nie ma zupełnej zgodności wśród badaczy co 
do oceny ewolucji poglądów Marksa i Engelsa na temat „azjatyckiego 
sposobu produkcji”. Nie ulega natomiast wątpliwości, że poglądy te ewo- 
luowały, w miare jak Marks i Engels przyswajali sobie najnowsze zdo- 
bycze ówczesnej nauki historycznej i etnograficznej. Wiadomo, jak wielki 
wpływ wywarły na Marksie dzieła L. Maurera, poświęcone badaniom 
ustroju społecznego starożytnych i średniowiecznych Niemiec, wiadomo 
też, że nauczył się języka rosyjskiego m. in. po to, aby zgłębić problem 
wspólnot rolnych w Rosji, a „Pochodzenie rodziny” Engelsa pozostaje 
w jak najściślejszym związku ze wspomnianym już dziełem Morgana. 
W tym ustawicznym wysiłku obu uczonych, aby sformułowane przez nich 
hipotezy poddawać rewizji w świetle każdego nowego faktu, w pełnych 
dramatycznego napięcia wahaniach, w obawie przed zbyt pochopnym 
sformułowaniem sądu teoretycznego, który wywrze wpływ na praktykę 
polityczną (najdobitniejszym tego przykładem jest seria brulionów listu 
Marksa do Wery Zasulicz '$%), tkwi głęboka lekcja i oczywista dyrektywa 

18) Warto tu zwrócić uwagę na rozróżnienie, jakie wprowadza J. Hochfeld między 
„spueobem produkcji” jako prostym modelem — kategorią teoretyczną służącą ana- 
lizie, „ekonomicznym ustrojem formacji społeczno-ekonomicznej”, w którym domie 
nujący dla danej formacji sposób produkcji występuje w pewnych zawsze go mo- 
dyfikujących powiązaniach z innymi sposobami produkcji, a wreszcie „układem eko- 
nomicznym”, tj. owej realnej, zmodyfikowanej wskutek powiązań z innymi układami 
ekonomicznymi w obrębie bazy, postaci sposobu produkcji (Studia o marksowskiej 
teorii społeczeństwa, Warszawa 1863, str. 168—169). 

14) Trzy obszerne (i nie wysłane) bruliony o wyjątkowym ładunku teoretycznym 
1 króciutki list wskazujący, że analiza przeprowadzona w „Kapitale” dotyczy pro- 
cesów zachodzących w Europie zachodniej, a zatem nie dostarcza dowodów ani za 
ani przeciw żywotności wspólnoty wiejskiej w Rosji, czytelnik znajdzie w arcy= 
ciekawym aneksie do wydanego u nas ostatnio wyboru pism pt. „Filozofia spo- 
łeczna narodnictwa rosyjskiego” (Warszawa 1965, t. II, str. 655—693). Listy te i sto- 
sunek Marksa do „obszcziny” wnikliwie analizuje w obszernym wstępie do wyboru 
Andrzej Walicki (por. zwłaszcza t. I, str. CXKLII—-CLV). 
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metodologiczna dla obecnej dyskusji: jakiekolwiek byłyby wnioski wyni- 
kające z egzegezy tekstów klasyków o przydatności i słuszności pojęcia 
„azjatyckiego sposobu produkcji”, zadecyduje jego konfrontacja z wyni- 
kami i potrzebami konkretnych badań historycznych. Nim do tej sprawy 
przejdziemy, należy mimo wszystko poczynić kilka uwag, mieszczących 
się w wątku „marksologicznym”. 


Tak np. z faktu, że Marks tylko mareinesowo zajmował się „azjatyc- 
kim sposobem produkcji”, nie można wyciągnąć jeszcze żadnego wniosku 
co do miejsca, jakie pojęcie to zajmowało w jego systemie. Rękopis 
o przedkapitalistycznych formacjach pochodzi z okresu, gdy Marks pro- 
wadząc rozległe studia z historii powszechnej oczyszczał niejako teren 
przed rozpoczęciem dzieła, które praktycznie miało pochłonąć resztę jego 
życia: opracowaniem modelu rozwoju kapitalistycznego na podstawie hi- 
storycznych prawidłowości zaobserwowanych w Europie zachodniej. Nie 
jest winą Marksa, że model ten (a nie ogólne przesłanki metodologiczne 
modelu, mające wartość uniwersalną) próbowano następnie zabsolutyzo* 
wać i rozciągnąć na wszystkie przypadki. W omawianym zaś rękopisie 
Marks wyraźnie próbuje zbudować typologię form przechodzenia od spo- 
łeczeństwa bezklasowego do klasowego, skoro obok antycznego (niewolni= 
czego) oraz „azjatyckiego sposobu produkcji” wymienia także słowiańską 
ij germańską formę własności ziemi czy szerzej społecznego podziału pracy. 
Szczególną rolę w tym przechodzeniu odgrywa wspólnota rolna, którą 
w innym miejscu Marks zdefiniował następująco: „Będąc ostatnią fazą 
archaicznej formacji społeczeństwa, wspólnota rolna jest jednocześnie 
fazą przejściową do formacji drugorzędowej, to znaczy przejściem od spo- 
łeczeństwa opartego na własności wspólnej do społeczeństwa opartego na 
własności prywatnej. Formacja drugorzędowa, rzecz zrozumiała, obej- 
muje szereg społeczności opierających się na niewolnictwie i poddań- 
stwie” ©). 


Analiza tego samego tekstu i szeregu innych wypowiedzi klasyków 
skłoniła Hobsbawma do sformułowania słusznego, jak się wydaje, wnio- 
sku, że „nic nie sugeruje, aby Marks i Engels nie uważali szczególnej 
kombinacji feudalizmu agrarnego i średniowiecznego miasta jako zjawi- 
ska specyficznie europejskiego” 1%, Nieprzypadkowo, gdy po upływie 
20 lat pojawia się na nowo problem oceny wspólnot wiejskich w związku 
z dyskusją nad politycznym programem rewolucji rosyjskiej, Marks sta- 
nowczo polemizuje z próbami mechanicznego przenoszenia wniosków pły» 
nących z „Kapitału” do kontekstów historycznych odmiennych od 
zachodnioeuropejskiego i przestrzega przed stosowaniem powierzchow= 
nych analogii, gdyż „wydarzenia uderzająco podobne, przebiegające jede 
nak w różnych środowiskach historycznych, prowadzą do zupełnie róż- 


18) IK. Marks, Trzeci szkice listu do Wery Zasulicz (1881), por. Filozofia społeczna 
narodnictwa rosyjskiego (aneks), t. II, str. 688. W jakimś sensie można w wypadku 
„azjatyckiego sposobu produkcji” mówić o ogólnym niewolnictwie wspólnot wiej- 
skich wobec despoty. Nie ma to jednak nic wspólnego z niewolniczym sposobem 
produkcji. Zachodzi natomiast pewna analogia między takim potraktowaniem wspóle 
not w ich stosunku do nadrzędnej władzy a statusem pariasów wewnątrz indyjskich 
wspólnot wiejskich. Byli ani da pewnego ełepnia kolektywnymi niewolnikami 
wszystkich pozostałych kast. 

18) HFrobsbawm, op. cit., str. 58. 
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nych rezultatów” 17), Postuluje z jednej strony podjęcie studiów nad 
historią upadku pierwotnych wspólnot („Byłoby błędem podciągnąć je 
wszystkie pod jeden strychulec; podobnie jak w formacjach geologicz- 
nych, również i w tych formacjach historycznych jest cały szereg typów 
pierwotnych, drugorzędowych, trzeciorzędowych itd.) '*). Z drugiej zaś 
swoją ocenę „obszcziny” uzależnia od kontekstu, w jakim miałaby eszy- 
stować (co zadecydowałoby o tym, która strona jej wewnętrznego dualiz- 
mu weźmie górę), oraz od faktu, że Rosja bynajmniej nie musi powtórzyć 
drogi przebytej przez Europę zachodnią: „Jeśliby Rosja była izolowana 
od świata, jeśliby musiała sama, własnymi siłami, wypracować te zdo- 
bycze ekonomiczne, które Europa zachodnia już osiągnęła, przechodząc 
jednak cały długi szereg ewolucji, począwszy od jej wspólnot pierwot- 
nych aż do jej obecnego stanu, to i wówczas, przynajmniej wedle mego 
zdania, nie byłoby najmniejszej watpliwości co do tego, że wraz z roz- 
wojem rosyjskiego społeczeństwa jej wspólnoty skazane byłyby na nie- 
uchronną zagładę. Ale sytuacja wspólnoty rosyjskiej jest absolutnie od- 
mienna od sytuacji wspólnot pierwotnych Zachodu. Rosja jest jedynym 
krajem w Europie, gdzie wspólna własność utrzymała się na szeroką, 
ogólnonarodową skalę, jednocześnie jednak Rosja żyje we współczesnym 
środowisku historycznym, współistnieje z kulturą wyższą, związana jest 
z rynkiem światowym, gdzie dominuje produkcja kapitalistyczna. Przy- 
swajając sobie pozytywne osiągnięcia tego sposobu produkcji może ona 
rozwinąć i przekształcić archaiczną jeszcze formę swej wspólnoty wiej- 
skiej, zamiast niszczyć ją” ©), W powyższym urywku akcent położony 
został na możliwość przejścia do rolnictwa industrialnego, wymagającego 
kolektywnych form uprawy. W innym miejscu Marks wyraźnie precyzuje 
warunki społeczne, w jakich takie zaadaptowanie „obszcziny” mogłoby 
nastąpić. „Ażeby ocalić wspólnotę rosyjską, potrzebna jest rewolucja 
rosyjska... Jeśli rewolucja dokona się w odpowiednim czasie, jeśli skon- 
centruje wszystkie swe siły, ażeby zapewnić swobodny rozwój wspólnoty 
wiejskiej, ta ostatnia stanie się rychło elementem odrodzenia społeczeń- 
stwa rosyjskiego oraz elementem przewagi nad krajami ujarzmionymi 
przez ustrój kapitalistyczny” 20), W liście do Wery Zasulicz Marks osta- 
tecznie zdecydował się na stwierdzenie, że wspólnota rolna może być 
punktem oparcia dla odrodzenia społecznego Rosji pod warunkiem 
unrzedniego wyeliminowania zgubnych wpływów, na jakie jest narażona. 

Odnotujmy staranność, z jaką Marks rozróżnia kwestię ewentualnego 
ponownego powstaria kapitalizmu w warunkach pełnej izolacji (w języku 
cybernetycznym: w wypadku całości wzgłędnie odosobnionej) od zagad- 
nienia rozwoju poszczególnych nawet tak wielkich krajów, jak Rosja, 
w warunkach określonych istnieniem i oddziaływaniem od zewnątrz bar- 
dziej rozwiniętych sposobów produkcji (model trzeba uzupełnić o wej- 
ścia systemu). 

W cytowanym już artykule o panowaniu brytyjskim w Indiach, Marks 
nie szczędzi słów krytyki pod adresem wspólnot wiejskich: „Aczkolwiek 


17) K, Marks, List do redakcji „Otieczestwiennyje Zapiski”, listopad 1877 r. por. 
Filozofia społeczna narodnictwa rosyjskiego (aneks), t. II, str. 654. 

18) K. Marks, Pierwszy szkic listu do Wery Zasulicz, cyt. wyd. str. 661. 

%) KK. Marks, Drugi szkic listu do Wery Zasulicz, cyt. wyd. str. 679. 

20) Zakończenie pierwszego szkicu listu do Wery Zasulicz, cyt. wyd. str. 674—675. 
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uczucie ludzkie wzdraga się na widok zniszczenia i rozkładu dziesiątków 
tysięcy pracowitych, patriarchalnych i pokojowych organizacji społe- 
cznych, rzuconych w morze nieszczęść, na widok ich członków pozbawio- 
nych jednocześnie swej starej formy cywilizacyjnej i dziedzicznych środ- 
ków utrzymania, nie wolno nam jednak zapominać, że te idylliczne 
wspólnoty wiejskie, mimo swej pozornej niewinności, były zawsze silną 
podstawą wschodniego despotyzmu, że zamykały one umysł ludzki w mo- 
żliwie najwęższych granicach, czyniąc zeń powolne narzędzie przesądu, 
czyniąc zeń uległego niewolnika tradycyjnych zasad, pozbawiając go 
wszelkiej wielkości i historycznej aktywności...” 21) 

Czy należy dopatrywać się sprzeczności między powyższą oceną a na- 
dziejami wyrażonymi w sprawie „obszcziny”? Chyba nie, o ile weźmie- 
my pod uwagę wewnętrzny dualizm wspólnot, a ponadto uwzględnimy 
to, że we wszystkich rozumowaniach Marksa decyduje kontekst histo- 
ryczny. 

Otóż na tle rozważań o przedkapitalistycznych formacjach oraz o rosyj- 
skiej „obszczinie” nie ma nigdzie u Marksa śladu prób wtłoczenia bogatej 
i różnorodnej treści do sztywnego unilinearnego schematu. Dokonała tego 
wersja obiegowa marksizmu. | 


WYNIKI BADAŃ ŁAMIĄ SCHEMATY 


Nie sposób przytoczyć tu nawet pobieżnie wszystkich nowych momen- 
tów, jakie badania archeologiczne, historyczne i etnologiczne wniosły 
w XX w. do naszej wiedzy o społeczeństwach starożytnych i pierwotnych, 
Najogólniej można by je ująć w dwie kategorie: 

1) Nagromadzone fakty dotyczące starożytnych państw Azji oraz Środ- 
kowego i Bliskiego Wschodu, w stosunku do których sformułowane zo- 
stało pojęcie „azjatyckiego sposobu produkcji”, nie dają się .zinterpreto- 
wać przekonywająco, jak już wspomniano na wstępie, ani za pomocą 
zmodyfikowanego schematu niewolniczego sposobu produkcji, ani feuda- 
lizmu. W pierwszym wypadku bowiem zatraca się całkowicie różnicę 
między niewolnictwem jako sposobem produkcji a niewolnictwem 
patriarchalnym (domowym), w drugim zaś trzeba rozszerzyć pojęcie 
feudalizmu na sytuacje, w których nie występuje indywidualne włada- 
nie ziemią ze strony feudała, rozbudowując ponadto typologię „feudaliz- 
mów” do takich rozmiarów, że feudalizmem staje się ex definitione 
wszystko, co nie jest kapitalizmem i niewolniczym sposobem produkcji, 
niezależnie od stopnia różnorodności konkretnych sytuacji, ujętych w ra- 
my tak szeroko zdefiniowanego feudalizmu. 

2) Nowe odkrycia archeologiczne, odcyfrowanie niektórych pism i zaję- 
cie się historią krajów i regionów, które do niedawna praktycznie nie sta- 
nowiły w ogóle przedmiotu zainteresowania historyków (przede wszyst- 
kim Czarna Afryka), pozwoliły na sformułowanie nowych hipotez doty- 
czących ustroju społeczno-gospodarczego na staróżytnej Krecie, u Etru- 
sków, w państwach przedkolumbijskiej Ameryki (przede wszystkim Inko- 
wie i Aztekowie), w średniowiecznym Sudanie 22), Szereg uczonych skła- 


81) IK. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane, cyt. wyd. t. I, str. 324. 

23) Wymienić tu należy ważną pracę polskiego historyka, profesora M. Mało- 
wista, pt. Wielkie państwa Sudanu zachodniego w późnym średniowieczu (War- 
szawa, 1964). 
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nia się do opinii, że ustroje te dają się o wiele lepiej aproksymować za po- : 
mocą bardziej lub mniej zmodyfikowanego modelu „azjatyckiego spo- * 
sobu produkcji” aniżeli jakiegokolwiek innego. Inna sprawa, że wiele za- - 
leży od modyfikacji, jakie się wprowadza do modelu. Tak np. dla histo- - 
ryka francuskiego J. Suret-Canale podstawowa struktura azjatyckiego : 
sposobu produkcji ogranicza się do „współistnienia aparatu wytwórcze- ' 
go opartego o wiejskie wspólnoty sprawujące kolektywną własność ziemi 
przy wyłączeniu wszelkiej formy własności prywatnej z wyzyskiem czło-- 
wieka przez człówieka przybierającym najprzeróżniejsze postacie, ale ' 
zawsze korzystającym z pośrednictwa wspólnot” ©). Tak ogólne sformu- 
łowanie zdaje się pasować i do Afryki, i do wszystkich chyba społeczeństw 
na określonym stadium przechodzenia od społeczeństwa bezklasowego do 
klasowego. Suret-Canale przyznaje, że afrykańska odmiana „azjatyckie- 
go sposobu produkcji” różni się od azjatyckiej, gdzie o wiele ostrzej za- 
rysowały się elementy despotyzmu władzy nadrzędnej i gdzie z reguły —. 
choć według niektórych historyków bynajmniej nie wszędzie i niekoniecz- 
nie — asumpt do powstania państw stworzyła potrzeba wielkich robót : 
nawadniających, wymagających scentralizowanego kierownictwa. Czy: 
Suret-Canale nie posuwa się w swej modyfikacji za daleko i czy nie grozi 
powtórzenie sytuacji z „feudalizmami”? Czy interpretowanie społe-- 
czeństw mykeńskiego, etruskiego, inkaickiego i azteckiego za pomocą 
„azjatyckiego sposobu produkcji” nie odbywa się w jakimś stopniu w dro- 
dze apriorycznej selekcji egzemplifikujących szczegółów? | 


Na pytania te, podyktowane troską o niepopadnięcie w nowy sche- 
matyżm, i na szereg innych, dotyczących zasięgu geograficznego i pow- 
szechności „azjatyckiego sposobu produkcji”, warunków, jakie towa- 
rzyszyły jego powstawaniu (rozmiary niezbędnej nadwyżki, podbój, 
tworzenie armii obronnej, wielkie roboty nawadniające, budowa świątyń 
i inne przesłanki powodujące konieczność istnienia władzy centralnej 
itp.), a także wachlarza i tempa możliwych przeobrażeń (w kierunku spo- 
łeczeństwa niewolniczego czy feudalnego, czy ściślej biorąc określonych 
ich odmian), odpowiedzieć można tylko przez zintensyfikowanie konkret- 
nych badań naukowych, opartych na rzetelnym warsztacie historycznym. 
Zwłaszcza zaś rysuje się potrzeba opracowania szczegółowych modeli go- 
spodarki poszczególnych społeczeństw na podobieństwo pionierskiej pra- 
cy Witolda Kuli o feudalizmie polskim 4), a być może nawet konfrontacji 
alternatywnych modeli  aproksymujących określoną rzeczywistość 
w oparciu o różne założenia wyjściowe. Nie trzeba dowodzić, iż tak za- 
kreślony program badawczy wymaga wysiłku całego pokolenia badaczy - 
w różnych krajach. Dlatego też niesłusznie byłoby przesądzać na nowo 
już teraz o wartości pojęcia „azjatyckiego sposobu produkcji”. Skoro po- 
zwala ono na formułowanie ciekawych hipotez badawczych, próba przed- 
wczesnego rozstrzygnięcia sporu teoretycznego nie mogłaby nie mieć 
ujemnych skutków bądź w postaci ponownego zarzucenia tego pojęcia 
bez dostatecznej jego weryfikacji, bądź w drodze ustanowienia nowego. 


23) J, Suret-Canale, Les socićtós traditionelles en Afrique tropicale et le concept 
de mode de production asiatique, La Pensće, październik 1964, str. 42. 

M) W, Kula, Teoria ekonomiczna ustroju feudalnego — Próba modelu, War=- 
szawa 1982, S 
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dogmatu. Dyskusję nad „azjatyckim sposobem produkcji” należy konty- 
nuować na gruncie badań historycznych; co do tego zgodni są, jak się wy* 
daje, prawie wszyscy. Daje się przy tvm odczuć potrzeba zmiany samego 
określenia, wprowadzającego w bład geograficznym przymiotnikiem. 
Autor artykułu, opublikowanego na łamach „Rinascita”, ukrywający się 
pod pseudonimem Asiaticus, zaproponował określenie „despotyzm gmin- 
ny” (dispotismo di villagio) 9%), Na sesji naukowej zorganizowanej przez 
historyków angielskich padło określenie „„protofeudalizm” *9). Każdy 
ż tych terminów przesądza jednak w jakimś stopniu niektóre kwestie 
merytoryczne, 


IMPLIKACJE METODOLOGICZNE 


Pozostawiając otwartą sprawę szczegółowej weryfikacji historycznej 
hipotezy o „azjatyckim sposobie produkcji” zastanówmy się pokrótce, 
jakie konsekwencje ogólnometodologiczne pociąga jej postawienie. O jed- 
nej z nich — najważniejszej — była już mowa. Rozsadza ona uniwersali- 
styczny, pięciostadialny schemat jednokierunkowego rozwoju, przywraca- 
jąc marksizmowi nie tylko zgodność z faktami historycznymi, lecz także 
prawdziwą uniwersalność metody operującej określonymi kategoriami 
i stawiającej określone pytania, ale nie przesądzającej z góry odpowiedzi. 
Dyskusja o „azjatyckim sposobie produkcji” dotyczy w rzeczywistości wie- 
lorakości dróg przechodzenia od społeczeństwa bezklasowego do klasowe- 
go, a więc sprawy o kapitalnym znaczeniu dla marksistowskiej wizji 
historii powszechnej, mającej też poważne implikacje dla równolegle to- 
czącej się dyskusji o różnych drogach przechodzenia do socjalizmu, a więc 
węzłowej kwestii dla współczesnego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 
Warto przy okazji nadmienić, że mimo nie sprzyjających podówczas wa- 
runków, w latach 1950—1953 marksistowscy uczeni w Anglii, Stanach 
Zjednoczonych i w Japonii przeprowadzili ciekawą i płodną polemikę na 
temat dróg przechodzenia od feudalizmu do kapitalizmu. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że problematyka przejść międzyformacyjnych stanowi 
najtrudniejszą, najbardziej delikatną, a jednocześnie bardzo istotną część 
marksistowskiej wizji historii. Od postępów w tej dziedzinie — a każda 
z trzech wzmiankowanych dyskusji wnosi wiele nowego — w niemałym 
stopniu zależy atrakcyjność marksizmu jako metody w zakresie nauk spo- 
łecznych. 


Inną ogólnometodologiczną konsekwencją referowanej tu dyskusji jest 
odrzucenie europocentrycznej wizji historii, polegającej na interpretowa- 
niu dziejów całego świata przez pryzmat doświadczeń europejskich. Jak 
już wspomniano, nic nie wskazuje na to, aby klasycy marksizmu hołdo- 
wali poglądom europocentrycznym. Dali oni tego dowód nie tylko nie- 


25) Asjiaticus, Azjatycki sposób produkcji, Zeszyty Teoretyczno-Polityczne, nr 116, 
styczeń 1964, str. 109—114. 

88) Por. sprawozdanie Joan Simon w Marxism Today z czerwca 1962 r. str. 186. 
Warto wspomnieć, że książka profesora Małowista o państwach późnofeudalnych 
zachodniej Afryki przeprowadza przekonujące analogie z wczesnofeudalną Europą 
wschodnią. Czy „azjatycki sposób produkcji” oznaczałby petryfikację wczesno- 
feudalnego ustroju? Odpowiedź twierdząca wymagałaby z kolej postawienia pytania, 
dlaczego feudalizm ewoluował na jednych obszarach, a na innych nie. 
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zwykle szerokimi, jak na czasy, w których żyli, zainteresowaniami histo- 
rią ludów nieeuropejskich, ale także konsekwentnym podkreślaniem, że 
badany w „Kapitale” model dotyczy Europy zachodniej. (Marks pisze co 
prawda we wstępie do „Kapitału”, że „kraj bardziej rozwinięty pod 
względem przemysłowym wskazuje mniej rozwiniętemu tylko obraz jego 
własnej przyszłości” ?'), ale czyni to w kontekście angielskiego przykładu 
dla Niemiec, natomiast przytoczone powyżej ustępy z korespondencji 
z narodnikami są jednoznaczne). Nie można jednak tego samego powie- 
dzieć o obiegowej, często sprymitywizowanej wersji marksizmu. Sprawa 
jest o tyle paradoksalna, że przeciwnicy koncepcji „azjatyckiego sposobu 
produkcji” w okresie dyskusji leningradzkiej występowali, a niektórzy 
uczeni chińscy występują nadal, z pozycji walki z europocentryzmem. 
Stwierdzenie bowiem odmiennej i w dodatku wyrażającej się tendencją 
do zastoju drogi rozwojowej w określonym społeczeństwie miałoby ozna- 
czać, że odmawia się danemu narodowi tych samych zdolności co Europej- 
czykom. Stosowanie pojęcia „azjatyckiego sposobu produkcji” miałoby 
zatem stanowić ugięcie się pod wpływem kolonialistycznych teorii o nie- 
równości ludzi i narodów, 

Można sobie wytłumaczyć klimat emocjonalny, w jakim ta inter- 
pretacja powstała. Ale przecież rozwój historyczny danego kraju 
nie jest bezpośrednim wyrazem zdolności i przymiotów jego 
mieszkańców, a ludzie jednakowo zdolni i równi, działający w różnych 
warunkach i różnych splotach okoliczności, nie muszą stworzyć identvcz- 
nych społeczeństw i przejść przez identyczne fazy rozwoju w tej samej 
kolejności. Nie jest bynajmniej europocentryzmem dostrzeganie odmien- 
ności i pluralizmu nie tylko kulturowego w wąskim tego słowa znaczeniu, 
ale i w odniesieniu do dziejów. Na odwrót taka postawa stanowi warunek 
przezwyciężenia europocentryzmu. Natomiast jest europocentryzmem 
uważanie, że wszystko, co się wydarzyło w historii Europy —i tylko to — 
musi się na innych kontynentach i w innych zupełnie warunkach i splo- 
tach okoliczności powtórzyć, a jeśli się nie powtarza, to tym gorzej dla 
fakty w. Truano sobie wyobrazić, aby taki mimetyzm intelektualny mógł 
sprzyjać twórczym badaniom. 


Od innej zupełnie strony można europocentryczną wizję historii pow- 
szechnej podważyć tym, że w gruncie rzeczy wyjątki od tak osobliwie po- 
jętej reguły są znacznie liczniejsze od prawidłowości, a badania nad dzie- 
jami Trzeciego Świata utrwalają nas coraz bardziej nie tylko w przeko- 
naniu, że narodziny kapitalizmu wydarzyły się tylko raz jeden (bo tak 
być musiało, skoro przez stworzenie światowego rynku zmodyfikował on 
warunki rozwoju w reszcie świata), ale że owa szczególna kombinacja 
agrarnego feudalizmu ze średniowiecznym miastem, o której była już 
mowa, z małymi wyjątkami zaistniała tylko w Europie zachodniej i środ- 
kowej. 


Odmienność stosunków panujących w warunkach „azjatyckiego "spo- 
sobu produkcji” oraz zachodnioeuropejskiego feudalizmu można przed- 
stawić w dużym uproszczeniu za pomocą następujących wykresów: 


27) KK. Marks, Kapitał, t. I, cyt. wyd. str. 4. 


104 


handel handel dalekosięz ny 


MIASTO 


dalekosieżny 


| FEUDAŁ 


WSPÓLNOTA INDYWIDUALNI 
WIEJSKA CHŁOPI 


ODA wasch produkcji” W pełni ukszlattowany 
adj AE feualalizm €urooejski 


W „azjatyckim sposobie produkcji” wieś świadczy jednostronny trybut 
na rzecz władcy, występując wobec niego lub jego poborcy zbiorowo, 
Część tego trybutu władca wydaje u rzemieślników w mieście, pracują- 
cych niemal wyłącznie na potrzeby pałacu, partycypując też walnie w han- 
dlu calexosiężnym. Względnie stała stopa trybutu i prawie całkowity brak 
więzi towarowej z miastem sprzyjają utrzymaniu się niezmienionej tech- 
niki. Zmiany wyrażają się głównie w powstawaniu nowych wsi. W euro- 
pejskim feudalizmie stosunki między panami a chłopami są zindywiduali- 
zowane; miasta i cechy rzemieślnicze odgrywają znacznie większą rolę. 
(Samo pojęcie „miasta” wymaga uściśleń i prac zmierzających do ustale- 
nia typologii według funkcji społecznych pełnionych przez miasta w róż- 
nych cywilizacjach i okresach). Ponadto zaś — i to jest sprawa zasadni- 
cza — istnieje w większym stopniu więź towarowa między wsią a mia- 
stem; miasto stanowi też dla chłopów rynek pracy. 

Odrzucenie europocentrycznej wizji historii zmusza więc nie tylko do 
znacznie szerszego uwzględnienia dziejów innych kontynentów, ale rów- 
nież do ponownego spojrzenia na historię Europy, zwłaszcza na okres póź- 
nego średniowiecza, w celu wydobycia tego, co szczególne, po to, aby na- 
stępnie ten wyjątkowy w kategoriach historii powszechnej casus spróbo- 
wać wytłumaczyć, 


PRAKTYKA POLITYCZNA „TRZECIEGO ŚWIATA” 
I DYSKUSJA O FORMACJACH 


Ostatnim kompleksem spraw, który pragniemy poruszyć, jest wpływ 
ewentualnych reliktów „azjatyckiego sposobu produkcji” na praktykę 
polityczną w krajach Trzeciego Świata, 


Wpływ ten może przejawiać się dwojako. Po pierwsze, wyrazić się on 
musi w stratyfikacji społecznej: układ klas i warstw w społeczeństwie, 
które przeszło przez bardziej lub mniej długotrwały okres „azjatyckiego 
sposobu produkcji”, musi różnić się od układu postfeudalnego w Europie, 
chociaż obecny stan naszej wiedzy nie pozwala na żadne uogólnienia, tym 
bardziej że w największych krajach Azji od dłuższego już czasu obok 
reliktów interesującej nas formacji występowały elementy feudalizmu 
i kapitalizmu przeszczepionego w wyniku europejskiej ekspansji kolo- 
nialnej, a w Indii cała sprawa komplikuje się z powodu istnienia systemu 
kast. Nie trzeba chyba dowodzić, jak zasadniczą rolę odgrywać powinna 
analiza stratyfikacji społecznej w określaniu programu i taktyki ruchu 
rewolucyjnego. | 


Po drugie, w krajach o silnych przeżytkach ustroju wspólnot rolnych 
ze szczególną ostrością staje problem stosunku do instytucji społecznych, 
znajdujących się w stadium rozkładu i zanikania. W zmienionej nieco for- 
mie jest to kwestia, którą roztrząsał Marks w korespondencji z narodni- 
kami. Należy sądzić, że rozumowanie Marksa pozostaje nadal słuszne: 
dualizm wewnętrzny wspólnot wiejskich sprawia, że mogą one odegrać 
różne role w zależności od kontekstu społeczno-politycznego, w jakim zo- 
staną osadzone. Innymi słowy, rewolucja antykapitalistyczna w niektó- 
rych krajach Trzeciego Świata może wykorzystać relikty wspólnot wiej- 
skich, o ile relikty te polegają rzeczywiście na tradycji wspólnego włada- 
nia ziemią i wspólnej pracy. Ale doświadczenie wielu krajów uczy, że 
nie należy zbyt pochopnie wydawać oceny o charakterze tych reliktów. 
Szereg badań przeprowadzonych w Afryce i w Azji wykazało, że za po- 
zorami kolektywizmu mogą się kryć różne formy wyzysku, jeżeli nie 
klasowego, to na przykład grupowego (na przykład wyzysku młodzieży 
przez starszyznę szczepową), że pozorna równość w łonie wielkiej 
rodziny patriarchalnej może maskować stosunki charakteryzujące 
się względnie dużym stopniem nierówności między poszczególnymi jej 
członkami, że zbyt pospiesznie utworzona kooperatywa może prze- 
kształcić się w wygodny szyld dla utrwalenia nierówności społecznej 
(czy wręcz wyzysku, o ile zawładną nią lokalni bogacze), hamującej bez- 
spornie inicjatywę mas chłopskich, a tym samym rozwój sił wytwórczych. 
Analiza niepowodzeń reformy rolnej w Meksyku, gdzie próbowano 
wskrzesić wspólnoty indiańskie, wskażuje zaś na niemożliwość nadania 
postępowej treści wspólnotom w ramach gospodarki ewoluującej w kie- 
runku kapitalizmu. Podobny los grozi eksperymentom kooperatywnym 
w niektórych krajach Afryki zachodniej, tam zwłaszcza gdzie w oparciu 
o sektor państwowy w mieście dają się zauważyć pewne wynaturzenia 
prowadzące do szybkiego bogacenia wąskiej grupy uczestniczącej w spra- 
wowaniu władzy. Należy wreszcie odrzucić jako całkowicie utopijny gan- 
dystowski program, wskrzeszający narodnickie iluzje o możliwości za- 
trzymania biegu historii i uniknięcia industrializacji zarówno w jej kapi- 
talistycznym, jak i socjalistycznym wydaniu. 


Powyższe uwagi nie pretendują do wyczerpania, a jedynie do zasygna- 
lizowania bogatej i złożonej problematyki teoretycznej i praktycznej, jaką 
stawia na porządku dziennym obecna dyskusja o „azjatyckim sposobie 
produkcji”, 
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INFORMACJE 


V Kongres Techników Polskich 


(10—12 lutego 1966) 


Kongresy techników mają już swą wieloletnią tradycję; w Polsce 
ostatniego dwudziestolecia odbywały się zwykle przed podejmowaniem 
"zadań nowego planu rozwoju gospodarki narodowej. Podobnie było 
z V Kongresem. Zwołany on został w związku z narodowym planem go- 
spodarczym na lata 1966—1970. Podstawowym zadaniem, zarówno przy- 
gotowań do Kongresu, jak i samych obrad w dniach 10—12 lutego br. 
'w Katowicach i Zabrzu, było: 

— określenie zadań i obowiązków kadry inżynieryjno-technicznej 
w procesie realizacji nowego planu 5-letniego, 

— wypracowanie najlepszych metod organizacji i wykorzystania twór- 
czej pracy kadr technicznych, zwłaszcza w zakresie dokonywania 
dalszego postępu technicznego, 

. — zapewnienie ciągłości podnoszenia kwalifikacji inżynierów i techni- 
ków, 

= ocena dorobku ruchu stowarzyszeniowego w minionym dwudziesto- 
leciu i określenie kierunków dalszego jego rozwoju. 

Prócz tak szeroko pojętych zamierzeń postanowiono, że uwagę inży- 

nierów i techników należy skupić na: 

— jakości i nowoczesności produkowanych wyrobów, 

— organizacji warsztatu twórczej pracy inżyniera i technika, 

— należytym kształceniu, dokształcaniu, rozmieszczeniu i wykorzy- 
staniu kadr technicznych, 

— 3507 i szybkim wykorzystywaniu zdobyczy nauki w pro- 

cji. 

Kongres trwał zaledwie trzy dni, przygotowania do niego blisko rok. 

Wiele bowiem spornych problemów w nauce i technice, w sprawach roz- 
_ woju gospodarczego, wymaga rozważań i analiz. Toteż właśnie ten roczny 
okres przygotowań poświęcili organizatorzy Kongresu (NOT, CRZZ i PANI 
"na szeroką dyskusję we wszystkich środowiskach inżynieryjno-technicz- 
nych. Do tej dyskusji wciągnięto pracowników nauki, ekonomistów, dzia- 
łaczy związkowych i partyjnych. 

Przygotowania do Kongresu hołdowały zasadzie integracji. Inżyniero- 
wie i technicy nie zrzeszali się tym razem w zespoły branżowe (elektry- 
ków, mechaników, budowlanych itp.). Tym razem tworzyli zespoły ludzi 
zainteresowanych analizą poszczególnych zagadnień. Było tych zagadnień 
dwanaście i tyleż powołano głównych sekcji kongresowych. 
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Sekcja I zajmowała się problemami nowoczesności produkcji I poprawą 
jej jakości. Sekcja II — doskonaleniem warsztatu pracy twórczej inży- 
niera i technika. Trzecia — kierunkami rozwoju produkcji przemysłu 
elektromaszynowego jako głównego dostawcy maszyn i urządzeń, decy- 
dującego o postępie i wydajności w całej gospodarce narodowej. Czwar- 
ta — zagadnieniami mechanizacji i automatyzacji w gospodarce naro- 
dowej. Piąta — problemami chemizacji gospodarki narodowej. Szósta — 
sprawami produkcji i wykorzystania energii oraz. paliw. Siódma — pro- 
blemami produkcji i wykorzystania podstawowych surowców i półfabry- 
katów. Ósma — intensyfikacją gospodarki rolnej i problemami prze- 
twórstwa rolno-spożywczego. Dziewiąta — zagadnieniami ekonomiki 
i organizacji produkcji oraz nowoczesnymi metodami i środkami tech- 
nicznymi w systemie zarządzania. Dziesiąta — techniczno-organizacyj- 
nymi problemami planowania przestrzennego i koordynacji poziomej. 
Jedenasta — kadrami technicznymi. Dwunasta — dorobkiem ruchu sto- 
warzyszeniowego w minionym 20-leciu PRL oraz określeniem dalszego 
jego rozwoju. y 

Wymienione tu zagadnienia omówiono znacznie szczegółowiej w spe- 
.cjalnie wydanych tezach do dyskusji przedkongresowej i one to służyły 
za podstawę rozważań; inspirowały też do poszukiwania rozwiązań roz- 
maitych trudności, do formułowania wniosków i postulatów. 

Dyskusja przedkongresowa odbyła się w ponad 4 tysiącach zakładów 
przemysłowych, podczas wojewódzkich konferencji organizowanych przez 
wojewódzkie komitety organizacji Kongresu, w licznych sekcjach i na 
specjalnych naradach, jak np. poświęconej wynalazczości i racjonalizacji. 

W rezultacie tej dyskusji organizatorzy Kongresu otrzymali ponad 
15 tys. wniosków dotyczących zagadnień objętych zainteresowaniami po- 
szczególnych sekcji. Kongres, jak to stwierdził później prezes NOT, tow. 
Bolesław Rumiński, precyzując i uzupełniając niektóre postulaty i de- 
zyderaty rocznej kampanii, zatwierdził ostatecznie 1.400 najważniejszych 
wniosków, opierając się na dokładnej analizie warunków rozwoju kraju 
i sił wytwórczych naszej gospodarki. 

Do tego rocznego okresu przygotowań, do długotrwałej dyskusji nad 
zadaniami „pięciolatki jakości”, z uznaniem ustosunkował się tow. Józef 
Cyrankiewicz, przemawiający w pierwszym dniu obrad: 

„Nie jesteście w codziennym działaniu wyodrębnioną grupą czy branżą 
produkcyjną — mówił tow. premier. — Jesteście w codziennej pracy, nie 
licząc skupisk specjalistycznych — spleceni ze wszystkimi oddziałami 
klasy robotniczej, jesteście ich częścią. Z drugiej strony, jako kwalifiko- 
wana kadra, jesteście powołani na gruncie swych doświadczeń i kwalifi- 
kacji do omawiania, dyskutowania i uogólniania poprzez wszystkie dzia- 
ły gospodarki narodowej tych problemów, które wynikają z postawionych 
przez partię zadań dalszego rozwoju gospodarki narodowej. 

Taki sens mają obrady V Kongresu Techników Polskich, obrady bę- 
dące podsumowaniem bogatego dorobku zarówno działalności przed- 
kongresowej NOT i wszystkich jego ośrodków, jak i wyciąganiem wnio- 
sków z codziennej pracy NOT w zakładach pracy czy też poszczególnych 
rejonach. 

Wiemy, że w pracach i dyskusjach przedkongresowych brały udział ty- 
siące kół NOT, około 250 tys. inżynierów, techników i naukowców. Czyli 
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że wyniki waszych obrad powinny być jakimś ekstraktem doświadczeń 
i myśli wielusettysięcznej rzeszy inteligencji technicznej i to mówi 
o wadze Kongresu... 

Przewidziane obrady w poszczególnych sekcjach i referaty grup sek- 
cyjnych, jeśli chodzi o ich tematykę, trafiają w sedno problemów wysu- 
niętych przez partię na IV Zjeździe i rozwiniętych potem na plenarnych 
posiedzeniach KC PZPR. Są to problemy wymagające rozwiązania w trak- 
cie nowej pięciolatki”. 

Nie sposób omówić w krótkim sprawozdaniu bogatej problematyki 
obrad poszczególnych sekcji. Zdecydujmy się na trzy zagadnienia, które 
dominowały: problemy jakości, rozwój produkcji przemysłu elektra- 
maszynowego i sprawa kadr. 


Problemy jakości 


Wytknięte przez IV Zjazd partii zadania podniesienia poziomu nowo- 
czesności produkcji przewidują, iż w roku 1970 około 60/6 wartości wy- 
robów przemysłowych powinno uzyskać zaliczenie do grupy „A”, tj. od- 
powiadać wysokiemu aktualnemu poziomowi światowemu, 


Dyskusja nad tymi zamierzeniami wykazała konieczność rozwijania 
w latach 1966—1970 następujących działań: a) ekonomicznych, realizo- 
wanych przez doskonalenie metod planowania produkcji i systemu wskażź- 
ników dyrektywnych, systemu cen fabrycznych i zbytu, następnie przez 
system gwarancji, bodźce materialnego zainteresowania itp., b) tech- 
niczno-organizacyjnych, znajdujących wyraz w rozwoju zaplecza nau- 
kowo-technicznego, doskonaleniu metod projektowania i badania proto- 
typów oraz szybszym wdrażaniu nowych konstrukcji lub receptur do 
produkcji, jak również wprowadzaniu doskonalszych technologii i nowo- 
cześniejszych metod organizacji produkcji, podnoszeniu dyscypliny tech- 
nologicznej procesów wytwarzania itp., c) społeczno-wychowawczych, 
mających na celu wytwarzanie w zakładach przemysłowych odpowied- 
niego klimatu zainteresowania załóg problematyką jakości i nowoczes- 
ności wyrobów, d) doskonalących i unowocześniających metody kontroli 
produkcji, e) systematycznego dokształcania personelu inżynieryjno- 
technicznego zakładów produkcyjnych. 


Prócz tych generalnych zaleceń, do których doszli dyskutanci, rozwa- 
żano problem ogólnych kryteriów jakości i nowoczesności, ich nazew- 
nictwa i definicji. W tym względzie sekcja I odegrała rolę inicjatora dy- 
skusji i publikacji. 

Wiele uwagi poświęcono ogólnym warunkom umożliwiającym uzyski- 
wanie pożądanej jakości. W związku z tym właśnie wskazywano na po- 
trzebę koncentracji środków i wysiłków, na lepsze wykorzystanie insty- 
tutów oraz innych placówek naukowo-badawczych, na lepsze, rozważ- 
niejsze podejmowanie prac naukowo-badawczych w celu uzyskania 
szybciej efektów i zaspokojenia najpilniejszych potrzeb gospodarki na- 
rodowej. | 

Dyskusja objęła także kwestie dotyczące obecnego stanu i działania na 
rzecz poprawy jakości. Zwracano uwagę na przyczyny niedostatecznej 
jakości wytwarzanych wyrobów, m. in. na stosowanie przestarzałych 
technologii, posiadanie przestarzałego parku maszynowego, używanie 
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nieodpowiednich jakościowo surowców, nieprzestrzeganie reżimów tech-- 
nologicznych, brak odpowiedniego nadzoru ze strony kontrolującego per-' 
sonelu inżynieryjno-technicznego. 

Mówiono także o tym, że konieczne jest wprowadzanie rachunku eko- 
nomicznego przy rozpatrywaniu problemu jakości produkcji we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach, biurach konstrukcyjnych, w instytutach, zjed- 
noczeniach i ministerstwach. Podejmując bowiem decyzje gospodarcze 
należy zdawać sobie sprawę z ich skutków. Sugerowano np., by mierni- 
kiem ułatwiającym wybór najwłaściwszego wariantu rozwiązania był 
współczynnik efektywności ekonomicznej jakości, wyrażony stosunkiem 
wartości liczbowej parametru dominującej cechy jakościowej, jak np. 
trwałości, sprawności, niezawodności lub innej na jednostkę kosztu wła- 
snego produkcji. 

Sporo miejsca w dyskusji zajęła kwestia bodźców materialnego zą- 
interesowania. W związku z tym mówiono o potrzebie zmian w wyko- 
rzystaniu i dysponowaniu środkami funduszu postępu techniczno-ekono- 
micznego (sprawy te podnosili zwłaszcza inżynierowie z Huty „Baildon”, 
ZM „Ursus”, Huty „Batory”, Huty „Warszawa i wielu innych). Postu- 
lowano zróżnicowanie zysku zależnie od jakości wyrobów. Zdaniem auto- 
rów wniosku, w tym systemie ceny fabryczne powinny uwzględniać 
zróżnicowanie stawek zysku zależnie od jakości produkcji i jej nowoczes- 
ności. Wyższe stawki zysku winny być uwzględnione zwłaszcza w cenach 
fabrycznych artykułów oznaczanych znakiem jakości i zakwalifikowa- 
nych do grupy wyrobów najnowocześniejszych, o najwyższej jakości we- 
dług nomenklatury ABC. W ten sposób ceny fabryczne przez różnico=: 
wanie zysku w górę lub w dół uwzględniałyby wszystkie obowiązujące 
obecnie kryteria jakości. 

Dyskusja objęła również takie problemy, jak baza badawcza (współ- 
działanie placówek naukowych z przemysłem), stabilizacja programów 
produkcyjnych i specjalizacja produkcji, kooperacja, technologia pro- 
dukcji (wiele szczegółowych wniosków nadaje się do szybkiej realizacji), 
kontrola jakości wyrobów i wiele innych nie mniej ważnych. 


Przemysł elektromaszynowy 


Do sekcji III napłynęło ponad 1.000 wniosków. Znalazły one odbicie 
w szerszej dyskusji i pomogły określić ważniejsze kierunki rozwoju tech- 
nicznego wielu podstawowych branż przemysłu maszynowego i elektro- 
technicznego. 

Stwierdzono m. in,, że: 

— szybki wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną wymaga 
przejścia na coraz większe zespoły i urządzenia energetyczne; 

— potrzeby transportu kolejowego wymagają opanowania konstrukcji 
nowych lokomotyw trakcyjnych spalinowych i elektrycznych o wyższej 
mocy, dostosowanych do większych szybkości; w tym zakresie podsta- 
wowym zadaniem przemysłu jest opanowanie seryjnej produkcji wysoko- 
prężnych silników spalinowych o mocach rzędu 800 do 2.000 KM oraz 
przekładni elektrycznych; 

— dotychczasowy asortyment silników wysokoprężnych przemysło- ' 
wych, trakcyjnych i morskich zostanie poszerzony przez uruchomienie. 


110 


produkcji licencyjnych i krajowych rodzin silników o mocy od 15 do 
2.400 KM, prace nad rozpoczęciem produkcji tych silników skoncentrują 
się zwłaszcza na opanowaniu materiałów zapewniających wysoką żywot- 
ność eksploatacyjną odlewów oraz nowoczesnej technologii wykonania; 


— zasadniczym kierunkiem nowych rozwiązań konstrukcyjnych stat- 
ków będzie dalsze doskonalenie konstrukcji kadłubów oraz podnoszenie 
stopnia wyposażenia; 

„— dla zapewnienia wysokiej jakości i niezawodności elementów auto- 
matyki i aparatury pomiarowo-kontrolnej zostanie stworzona w kraju 
wyspecjalizowana baza produkcyjna nowoczesnych podzespołów: ele- 
mentów sprężystych, podzespołów elektronicznych oraz podzespołów 
elektrycznych; 


— modernizacja i rozszerzenie asortymentu aparatury pomiarowej zo- 
staną ujęte ramami generalnego planu stworzenia krajowego systemu 
przyrządów pomiarowych (KSPP), opartego na daleko posuniętej współ- 
pracy i normalizacji podzespołów i części, jak też na opracowaniu typo» 
wych przyrządów, obejmujących pełne zakresy pomiarowe, różne klasy 
dokładności oraz specjalne wykonania. 


Zamierzenia te ilustrują dostatecznie przebieg i charakter obrad Kon- 
gresu; podobne zadania określono w dziedzinie produkcji maszyn włó- 
kienniczych, produkcji ciągników i maszyn rolniczych, maszyn roboczych 
dla budownictwa, taboru samochodowego, elektroniki i teletechniki. Dy- 
skusja dotyczyła też procesów technologicznych, specjalizacji i organi- 
zacji wytwarzania. 


Problem kadr 


W tym względzie wysunięto postulaty, by: 

- przeprowadzić pilnie analizę potrzeb w zakresie średnich kadr tech- 
nicznych; 

— rozszerzyć zakres stanowisk pracy zajmowanych przez techników; 
poprawić kwalifikacje i tak dokształcić techników, aby mogli pracować 
na stanowiskach zajmowanych dotychczas często przez inżynierów; 

— opracować plan rozwoju wyższych uczelni; zapewnić im odpowied- 
nie kadry naukowe, zwłaszcza z dziedziny projektowania i konstruowa- 
nia, takie kadry, które posiadają nie tylko wiedzę teoretyczną, ale także 
praktyczną, przemysłową, 


— dążyć do większej efektywności pracy kadr inżynieryjno-technicz- 
nych przez odciążenie pracowników o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych od funkcji administracyjnych, a także przez wyposażenie ich w no- 
woczesne środki pracy, 


— zapewnić wszystkim pracownikom technicznego szkolnictwa wyż- 
szego należyty kontakt z produkcją i jej problematyką, a w związku 
z tym odpowiednio ukształtować system rozwoju kadr naukowych w celu 
ścisłego ich powiązania z praktyką, 

— ugruntowywać i rozwijać cechy społeczne inżynierów i techników, 
przyczyniać się do tworzenia odpowiedniego klimatu w miejscach pracy, 
krzewienia kultury technicznej, jak też rozwijać działalność w zakresie 
humanizacji warunków pracy, 
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— stworzyć warunki materialne i organizacyjne do WYSODZYRIANIA 
inżynierów i techników-=rencistów, 

Wnioski te i wiele innych siormułowane zostały po długotrwałej dy- 
skusji, w której rozważano także takie problemy, jak: przydatność absol- 
wentów wyższych i średnich szkół technicznych, aktualny stan wykorzy- 
stania kadr technicznych, zapewnienie właściwego poziomu absolwentów 
wszystkich szczebli, doskonalenie kadr, udział kobiet w zawodach tech- 
nicznych itp. 


* 


Już na podstawie wynisów prac tych trzech sekcji można wyrobić so- 
bie pogląd, że zarówno referaty sekcyjne, jak i przedkongresowe dy- 
skusje i obrady Kongresu wniosły cenny materiał, wspomagający pod- 
stawowe koncepcje planu pięcioletniego, pomocny w określaniu zasad 
działania, jak też szczegółowych rozwiązań. 

Tow. Eugeniusz Szyr w swoim przemówieniu na Kongresie stwierdził, 
że „obfity plon dyskusji toczonych w środowiskach technicznych, bogato 
udokumentowane wnioski, ogarniające wszystkie dziedziny związane 
z rozwojem naszej gospodarki narodowej — świadczą wymownie o du- 
żym, wzroście świadomości politycznej i społecznej inteligencji technicz- 
nej i jej gotowości do podjęcia jakościowo znacznie trudniejszych zadań 
w obecnym pięcioleciu”. 

Jakby w odpowiedzi na to wysokie uznanie 2.500 uczestników V Kon- 
gresu powzięło uchwałę, w której czytamy m.in.: 

„Wchodzimy w okres nowego planu 5-letniego. Podstawowym warun- 
kiem optymalnej jego realizacji musi być czynny i ofiarny udział inży- 
nierów i techników. Z wytycznych IV Zjazdu PZPR wynikają szczegól- 
nie wielkie zadania w zakresie podniesienia efektywności naszej gospo- 
darki, poziomu technicznego i jakości produkcji, 

V Kongres Techników Polskich zobowiązuje organizatorów Kongresu, 
a.w szczególności Naczelną Organizację Techniczną i zrzeszone w niej 
stowarzyszenia naukowo-techniczne, do dopilnowania właściwej reali- 
zacji uchwały i końcowych wniosków sekcji problemowych. 

V Kongres zwraca się z apelem do inżynierów i techników, aby razem 
ze wszystkimi siłami twórczymi w kraju, w oparciu o mocne fundamenty 
rozbudowanego potencjału obronnego, przemysłowego i gospodarczego 
Polski, w poczuciu głębokiej odpowiedzialności i przy jak najszerszym 
zaangażowaniu — zadania te w pełni wykonali, przyczyniając się tym sa- 
mym do umocnienia socjalizmu oraz wzrostu kultury materialnej i du- 
chowej całego narodu”. 

NOT, której rola i zadania tak wyraźnie zostały uwypuklone podczas 
V Kongresu, swą działalność będzie kontynuowała jako stowarzyszenie 
wyższej użyteczności. Została bowiem za takie stowarzyszenie uznana 
rozporządzeniem Rady Ministrów. Jest to bez wątpienia ważne wyda- 
rzenie w dotychczasowych dziejach tej organizacji, zrzeszającej obecnie 
ponad 230 tys. inżynierów i techników w przeszło 7,5 tys. kół zakłado- 
wych 19 stowarzyszeń naukowo-technicznych NOT. 

„Żywotne interesy naszego kraju — pisał tow. Władysław Gomułka 
w swym liście do uczestników V Kongresu Techników = wymagają 
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znacznego przyspieszenia tempa rozwoju nauki i techniki oraz uspraw- 
nienia procesu wdrażania osiągnięć naukowych i technicznych do pro-. 
dukcji. Winniśmy zwiększyć zakres i przyspieszyć tempo opanowania: 
produkcji nowych wyrobów o wysokich walorach technicznych i użytko- 
wych, doskonalić i unowocześniać organizację i technologię wytwarzania, 
usprawnić kontrolę techniczną oraz stale podnosić kwalifikacje załóz. 
Musimy osiągnąć zasadniczy postęp w zakresie poziomu technicznego 
i jakości produkcji. 

Realizacja tych zadań zależy w pierwszym rzędzie od postawy i wy- 
siłku inżynierów i techników, od waszego zaangażowania i waszej co- 
dziennej pracy w uczelniach i instytutach, w biurach konstrukcyjnych 
i projektowych, we wszystkich ogniwach zarządzania gospodarką naro- 
dową, a przede wszystkim w przedsiębiorstwach produkcyjnych”. 


Bogusław Czarmiński 


„0d projeklu - co eleklu” 


(Ankieta „Trybuny Ludu'* 
na temat usprawnienia inwestycji przemysłowych) 


ri 
"= 


W listopadzie 1965 r. „Trybuna Ludu” rozpisała kolejną ankietę- 
konkurs na temat usprawnienia procesu inwestycji przemysłowych. Re- 
dakcja zwróciła się do czytelników, aby wypowiedzieli swoją opinię, 
zgłaszali wnioski, propozycje, postulaty. 

Problemy inwestycji były już niejednokrotnie omawiane przez cen- 
tralne władze partyjne i gospodarcze. Chodzi przecież o to, aby wielo- 
miliardowe kwoty, przeznaczane na rozbudowę naszej gospodarki, wy- 
datkowano z największą korzyścią. Warto wspomnieć, że w minionym 
pięcioleciu przeznaczono na inwestycje ponad 550 mld zł, a w bieżącym — 
planuje się około 840 mld zł. 

W ankiecie „Od projektu — do efektu” wzięli udział przede wszystkim 
ludzie bezpośrednio związani z procesem inwestycyjnym — bankowcy, 
finansowcy, projektanci, kierownicy i pracownicy zjednoczeń oraz przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych i specjalistycznych, przedstawiciele 
branż i zakładów inwestycyjnych. Nie zabrakło także głosu pracowników 
instancji partyjnych. 

Na uwasę zasługuje fakt, że prawie 200 uczestników ankiety posiada 
wyższe wykształcenie, przeważnie techniczne. Kierownicze stanowiska 
zajmuje 55 uczestników ankiety. Wzięło w niej także udział 8 czytelni- 
ków ze wsi. Nadeszły również 4 wypowiedzi z zagranicy: z Anglii, Bul- 
garii oraz dwie ze Związku Radzieckiego. 

Ciekawie przedstawia się geografia nadesłanych ankiet. Autorzy około 
140 ankiet pochodzą z Warszawy, a więc z miasta, w którym znajdują 
się siedziby nie tylko centralnych instytucji związanych z inwestycjami, 
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ale także wielu biur projektów, zjednoczeń przemysłowych i budowlanych. 
W dalszej kolejności znalazły się województwa: warszawskie (około 40 
wypowiedzi), wrocławskie (około 30), katowickie (24), łódzkie i m. Łodzi 
(około 20). 

Warto podkreślić, że wiele, jeżeli nie większość, wypowiedzi charak- 
teryzowała nie tylko gruntowna znajomość poruszonego tematu, dojrza- 
łość i trafność wniosków, lecz stanowiła także obszerne studium z wy- 
kresami, tablicami itp. Przeważająca większość wypowiedzi odznaczała 
się konkretnością propozycji opartych na osobistym doświadczeniu 
autora. Warto też podkreślić duży stopień zaangażowania uczestników 
ankiety, Rtórzy oceny i wnioski formułowali z dużą pasją. 

Na łamach gazety wykorzystano 116 większych i mniejszych fragmen- 
tów wypowiedzi. Zamieszczono je na 14 specjalnych kolumnach, które 
ukazywały się co tydzień, począwszy od połowy listopada 1965 r. do 
początku lutego 1966 r. 


* 


Jakie ogniwa procesu inwestycyjnego uznali uczestnicy ankiety za naj- 
słabsze? (Jedno z pytań ankiety tak mniej więcej było sformułowane). 

Najwięcej uwag krytycznych skierowano pod adresem programowania, 
planowania i projektowania inwestycji. Nie oznacza to, że pod obstrza- 
łem krytyki nie znalazło się wykonawstwo inwestycyjne — uznawano 
jednak, że wiele mankamentów tam występujących wywodzi się z po- 
przednich faz procesu inwestycyjnego. Niezależnie zresztą od tego stwier- 
dzenia, uczestnicy ankiety bardzo surowo ocenili „grzechy własne” prged- 
siębiorstw i i zjędnoczeń wykonawczych. 

Waga i znaczenie niektórych problemów znalazły także swoje odzwier- 
ciedlenie we wnioskach formułowanych przez uczestników ankiety. Pro- 


blemom programowania, planowania i projektowania poświęcili oni około 


220 wniosków, natomiast samej realizacji i jej różnym aspektom — pra- 
wie 130. Stosunkowo mniej wypowiedzi nawiązywało do spraw związa* 
nych z uruchamianiem nowo wybudowanych obiektów | koordynacją 
terenową. 

Zaznaczyć trzeba, że z powszechną aprobatą przyjęto nowy system fi- 
nansowania inwestycji, aczkolwiek zdarzały się opinie, że system ten nie 
obejmuje całości inwestycji, m. in. inwestycji centralnych, na które prze- 
znacza się duży odsetek wydatków państwa. 

Co mówiono na temat programowania inwestycji? 

Wielu uczestników ankiety wykazywało bądź ogólnie, bądź na kon- 


kretnych przykładach, że przy opracowywaniu programu inwestycji 


branż, przemysłów czy całej, gospodarki nie uwzględnia się w dostatecz- 
nym stopniu możliwości wykorzystania istniejącego potencjału produk- 


cyjnego. 


Najłatwiej jest bowiem — jak to podkreślano — żądać nowych inwe- j 


stycji, zamiast zastanowić się nad innym sposobem osiągnięcia efektów 
produkcyjnych. Ten problem często podnosili uczestnicy ankiety. Nie- 
którzy z nich, np. Aleksander Szymaszek z KW partii w Kielcach i Adam 
Trybus, dyrektor kieleckiego wojewódzkiego oddziału Banku Inwesty- 
cyjnego, przedstawili wymowne przykłady niewykorzystania istniejącej 
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powierzchni oraz mocy produkcyjnej. Wiąże się to bądź z niedostatecz-. 
nym, choć planowanym uprzednio, wyposażeniem nowych zakładów 
w niezbędne urządzenia, bądź ze słabym wykorzystaniem istniejącego 
parku maszynowego. 

Uczestnicy ankiety zwracali też uwagę, że właściwe skonstruowanie 
programu i wybór koncepcji powinny opierać się na różnych, warianto- 
wych opracowaniach. Inwestycyjne porządki — jak to określił jeden 
z uczestników ankiety, publicysta Aleksander Paszyński z Warszawy —. 
rozpocząć trzeba od określenia perspektywy oraz koncepcji rozwojowej 
poszczególnych branż i przemysłów. 

Z ankietowych wypowiedzi wynikało, że nie przestrzega się słusznej 
zasady podejmowania decyzji inwestycyjnych po dokonaniu analizy 
istniejącego potencjału produkcyjnego. Bo oto opracowanie rekonstrukcji 
branż i regionów opóźnia się w stosunku do założeń inwestycyjnych, czyli 
kolejność jest odwrotna, niż by na to wskazywał ekonomiczny rozsądek. 


W rezultacie — jak pisze dyrektor hutniczego biura projektowego „Bi- 
brohut” w Gliwicach, Zygmunt Ogłoza — wiele prac projektowych pro- 
wadzi się „w ciemno”. A to znaczy, w kierunkach nie zawsze najważ- 
niejszych dla danej branży czy gałęzi. | 

Stąd też często określane żądania uczestników ankiety, aby dążyć do 
stabilizacji założeń programowych inwestycji. Stąd — postulaty komplek- 
sowych analiz i rachunków, stosowania nowoczesnych, naukowych me-- 
tod, opartych na wyborze optymalnych rozwiązań przy wykorzystaniu 
nowoczesnej techniki obliczeniowej. | 

Warto dodać, że kilku uczestników ankiety zwracało uwagę no ko-. 
nieczność wliczenia do społecznych kosztów inwestycji także terenów bu-- 
dowlanych, bo przecież „ziemia to skarb bezcenny” (wypowiedzi dyrek» 
tora IOMB Czesława Strzeleckiego i prof. dra Franciszka Piaścika), Ści- 
śle z tym problemem wiąże się sprawa właściwej lokalizacji inwestycji, 
nie biorąca — jak to się często zdarza — za punkt wyjścia wąskich 
partykularnych interesów regionu, lecz oparta na wszechstronnej anali- 
zie ekonomicznej. | | a 

Uczestnicy ankiety wskazali na nie wykorzystane rezerwy, tkwiące. 
w możliwościach koordynacji terenowej i poziomej. Stwarza ona realną 
szansę potanienia budowy obiektów przemysłowych wówczas, gdy wystę- 
puje na tym samym terenie kilku partnerów inwestujących (wspólne 
obiekty pomocnicze, energetyczne, usługowe itp.)., Wysuwano tutaj po- 
stulat przekazania jednemu z resortów roli koordynatora w tej dziedzinie 
(Ministerstwo Gospodarki Komunalnej). Postulowano także zwiększenie 
uprawnień rad narodowych niższych szczebli w zakresie koordynacji (wy- 
powiedź wiceprzewodniczącego Prezydium MRN w Koszalinie — B, Mm 
rawskiego). | 

Ogólnie biorąc, autorzy wypowiedzi ankietowych postulowali zasad- 
nicze usprawnienie etapu programowania inwestycji na wszystkich szcze- 
blach kierownictwa gospodarczego. Etap ten powinien być pozbawiony 
elementów pośpiechu, pochopnych, nie przemyślanych decyzji; progra- 
mowanie poprzedzić musi wszechstronna analiza techniczno-ekonomiczna. 

Pod obstrzałem krytyki uczestników ankiety znalazł się także system 
planowania inwestycji. Wielu uczestników ankiety uważa, że planowa- 
nie to jest zbyt drobiazgowe, formalne. Chcąc rozstrzygnąć szczegóły, nie 
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rozwiązuje wielu problemów podstawowych. Sporo uwagi poświęca się 
technice planowania, za mało — problematyce ekonomicznej inwestycji 
(podobne zatem zarzuty, jak pod adresem programowania). 


Postulowano przede wszystkim zmniejszenie „napięcia” w planach 
inwestycyjnych. Dotyczy to zwłaszcza rozbieżności między planem bu- 
dowy obiektów a możliwościami wykonawczymi budownictwa. Należy 
poprawić bilansowanie zadań inwestycyjnych z potencjałem wykonaw- 
czym, zarówno w przekroju branżowym, jak i terenowym. Wysuwano 
propozycje zwiększenia roli planowania rzeczowego, odchodzenia od bi- 
lansowania wartościowego, gdyż ono właśnie stanowi przyczynę okreso- 
wych napięć i trudności. 

Na dysproporcję tę (większe plany niż możliwości) zwraca m. in. uwagę 
zastępca kierownika wydziału ekonomicznego KW w Katowicach, M. Ba- 
ranowski. Jego zdaniem, słabość planów inwestycyjnych wiąże się z bra- 
kiem perspektywicznych programów rozwoju. Dyrektor Oddziału Banku 
Inwestycyjnego w Katowicach, G. Tomala, wskazuje na konsekwencje 
tego stanu rzeczy: w latach 1966 i 1967 dla inwestycji kontynuowanych 
resortu górnictwa i energetyki niedobór limitów finansowych w sto- 
sunku do potrzeb, przewidywanych dokumentacją projektową, wyniesie 
od 23 do 25 proc. 

Podobnie ujemne zjawisko wywołuje brak ciągłości realizacji inwe- 
stycji. Uczestnicy ankiety wysuwali sugestie, aby zmiany w finansowa- 
niu inwestycji zapewniły powodzenie budowy „od projektu — do efektu” 
nie tylko w skali rocznych terminów. 

Wykazywano w ankiecie szkodliwość zaniżania kosztorysów budowy 
w myśl zasady „byle znaleźć się w planie — potem jakoś będzie...” 
M. in. prowadzi to do odsuwania na plan dalszy budowy ważnych obiek- 
tów pomocniczych (Alicja Giełzak z Łodzi). 


Do istotnych słabości procesu inwestycyjnego należy rozpoczynanie bu- 
dowy bez całkowitej dokumentacji projektowo-kosztorysowej lub też 
dokumentacji zawierającej sporo wad i usterek. Podobnie niekorzystne 
zjawiska występują w wypadku dekoncentracji inwestycji, a więc w ra- 
zie rozszerzenia frontu inwestycyjnego bez zapewnienia możliwości wy- 
konawczych i zaopatrzeniowych. Stąd też zrodziła się propozycja zmiany 
metod planowania, zastąpienia wskaźnika wartościowego wskaźnikiem 
rzeczowym. 

Stosunkowo najwięcej uwag zgłoszono w sprawie projektowania inwe- 
stycji. Uwagi krytyczne na ten temat wyrażali nie tylko odbiorcy doku- 
mentacji, lecz sami projektanci, zarówno na stanowiskach kierowniczych, 
jak i bezpośrednio zatrudnieni przy deskach kreślarskich. Wniosków w tej 
sprawie było wiele i — co charakterystyczne — wśród zabierających głos 
panowała zgodność opinii co do podstawowych spraw dotyczących pro- 
jektowania. Odnotujmy więc tylko, że uwagi krytyczne odnosiły się do 
braku odpowiedzialności biur projektów i projektantów za uzyskanie 
w określonym terminie przez nowo zbudowany zakład projektowanych 
zdolności produkcyjnych oraz wskaźników o lmenozeRenom czych 
przy utrzymaniu się w granicach kosztu. 

Proponowano ściślejsze powiązanie organizacyjne specjalistycznych 
biur projektów z odpowiednimi zjednoczeniami branżowymi. Co nie ozna- 
cza, że jeżeli takie powiązania istnieją, to sytuacja jest już idealna. Zgło- 
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szono też propozycje, by specjalistyczne biura projektów włączać w skład 
zjednoczeń (inwestorów), a w resorcie budownictwa zostawić tylko biura 
ogólno-budowlane. | 

Prace projektowe są zbytnio rozproszone — także w układzie tereno- 
wym. Tak np. w województwie katowickim pracuje 39 biur technolo- 
gicznych, podlegających różnym resortom, a 125 biur projektujących ma 
siedziby poza granicami województwa. Stąd postulat koordynacji ich 
działalności, gdyż zdarza się, że projekty często są oderwane od specy- 
fiki terenu i branży. Potrzebny jest zatem w skali województwa jeden 
koordynator, który by się zajął także typizacją i unifikacją projektów. 

Projektanci wysuwali propozycje zwiększenia samodzielności w opra- 
cowywaniu dokumentacji, krytykowali przepisy, których namnożyło się 
wiele, zbyt wiele. Przepisy dotyczące inwestycji liczą grube tomy i mało 
kto się w nich orientuje, stąd dezyderaty ich skodyfikowania, uproszcze- 
nia. Chodzi o przepisy np. w zakresie uzgadniania projektów z przeróż- 
nymi instytucjami, o przepisy nakazujące zamieszczenie w dokumentacji 
zbyt wielu szczegółów technicznych, przy jednoczesnym braku niektórych 
danych podstawowych. 

Obok postulatów rozszerzania uprawnień biur projektów, uczestnicy 
ankiety akcentowali konieczność wprowadzenia zasadniczych zmian w za- 
kresie odpowiedzialności projektantów za realizowany według ich daku- 
mentacji obiekt. Chodzi przy tym nie tylko o zwiększenie i polepszenie 
nadzoru autorskiego, lecz o zwiększenie odpowiedzialności projektantów 
za to, by obiekt przemysłowy zbudowany był w terminie, w granicach 
planowanych kosztów, by uzyskał on przewidywaną moc produkcyjną, 
wskażniki techniczno-ekonomiczne. 


Obecnie — jak to niejednokrotnie krytycznie podkreślali uczestnicy 
ankiety „Trybuny Ludu” — biura projektów zajmują się nieraz „pro- 


dukcją” kilogramów dokumentacji, a nie projektami, które mają dać 
szybko oczekiwany efekt. Resztą zajmują się bowiem inni partnerzy. 


Na takie właśnie traktowanie sprawy w niemałym stopniu wpływa 
obowiązujący obecnie system płac w biurach projektów. Dlatego też 
uczestnicy ankiety postulowali zmianę zasad wynagradzania, systemu 
bodźców w biurach projektów. 

Stąd też konieczność wprowadzenia w biurach projektów nowoczesnych 
metod sporządzania dokumentacji (przedstawiono w ankiecie metodę 
szybkiego tzw. fotomodelowego wykonywania dokumentacji), które w Pol- 
sce są mało znane i rzadko stosowane. 

Wiele wypowiedzi ankietowych nawiązywało do problemu realności 
kosztorysów. Stwierdzały one, że powszechnym zjawiskiem jest niedoce- 
nianie roli ekonomistów w ogóle, a pracowników zajmujących się koszto- 
rysami, w szczególności. Służby ekonomiczne stanowią najsłabsze ogniwa 
biur projektów. Dlatego też utarło się mniemanie, nie bez uzasadnienia, 
że kosztorysy nie odzwierciedlają faktycznych kosztów budowy. 

Postulowano także usprawnienie informacji techniczno-ekonomicznej 
dla projektantów. Chodzi zarówno o katalogi maszyn i urządzeń dostęp- 
nych w kraju, jak i informacje o materiałach budowlanych i instalacyj- 
nych, znajdujących się w obrocie. 

Na niezmiernie istotny problem, wiążący się z projektowaniem, zwra- 
cają uwagę dwaj dyskutanci z Warszawy: H. Hajduk oraz N. Balcer. Cho- 
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qzi o strukturę nakładów, inaczej mówiąc strukturę wydatków na roboty 
budowlano-montażowe oraz maszyny i urządzenia. Okazuje się, że w Pol- 
sce, mimo pewnego postępu, zbyt hojnie projektuje się obiekty budow- 


| lane nawet wtedy, gdy bez szkody dla produkcji urządzenia mogą stać 


pod gołym niebem lub w „cieńszych” murach. 

Warto jeszcze dodać, że w ankiecie znalazło się szereg konkretnych 
propozycji, dotyczących uproszczenia trybu przygotowania dokumentacji. 
Jeden z autorów, B. Mikołajczyk z Szczawna-Zdroju, wysuwa wniosek, 
by do mniejszych inwestycji stosować uproszczoną dokumentację. Oka- 
żuje się bowiem, że przedsiębiorstwo budowlane może wykonać samo- 
dzielnie wiele prac bez szczegółowej rady projektanta. | 

Dyrektor „Prozametu — BEPES” W. Jurewicz twierdzi w swej wypo- 
wiedzi, że inwestor poza projektem wstępnym, opracowanym w kilku 


| alternatywnych wersjach, który powinien być podstawowym materiałem 


do powzięcia decyzji o przystąpieniu do inwestycji, nie powinien zama- 
wiać żadnej innej dokumentacji. Obowiązek samodzielnego wykony- 
wania tej dokumentacji lub zamawiania tej dokumentacji u projektan- 
tów musi spoczywać na generalnym wykonawcy i generalnym dostawcy. 
-'W sumie sens krytyki działąlności projektanckiej był w skrócie taki: 
qdbiurokratyzować działalność tych placówek, zwiększyć zakres ich 
uprawnień, ale jednocześnie podnieść wymagania wobec biur projektów, 
żądać pełnej odpowiedzialności za efekty pracy, za osiąganie zamierzo- 
nego celu, tzn. terminowej produkcji, zaplanowanych wskaźników ekono- 
micznych nowo uruchomionego obiektu. 

Przejdźmy do problemów wykonawstwa inwestycyjnego. 

Na plan pierwszy uczestnicy ankiety wysunęli sprawę odpowiedzial- 

mości za przebieg określonej inwestycji. Okazuje się, że ustalenie tej od- 
powiedzialności jest rzeczą wcale niełatwą. Jest ona bowiem „sprawied- 
liwie” rozłożona między wieloma partnerami — inwestorów, generalnych 
wykonawców, dostawców maszyn i urządzeń, podwykonawców. Sprawy 
te bardzo wszechstronnie oświetlili uczestnicy ankiety. Wysunęli oni sze- 
reg konkretnych sugestii. | 
_ Zabierający głos w ankiecie sekretarz ekonomiczny KW w Poznaniu, 
Cz. Kończal, proponuje powołanie instytucji generalnego koordynatora 
„..w Oparciu o dotychczas istniejące dyrekcje budowysprzy poszerzaniu 
ich obowiązków i uprawnień...”, co. umożliwiłoby skoncentrowanie wszyst- 
kich podstawowych decyzji w jednej organizacji. 
- Dyrektor „Prozametu”, W. Jurewicz, proponuje — opierając się na do- 
świadczeniach zagranicznych oraz doświadczeniach wynikających z eks- 
portu kompletnych obiektów przemysłu elektromaszynowego — szereg 
konkretnych zmian. Postuluje on, aby inwestycje nowe czy rekonstruk- 
cyjne realizował jeden wykonawca części budowlano-instalacyjnej i je- 
den generalny dostawca maszyn i urządzeń. Autor wypowiedzi postuluje 
także powołanie sieci generalnych dostawców (powinni oni według niego 
stanowić jeden organizm z generalnymi projektantami) oraz sieci tzw. 
finalnych dostawców (dla wyspecjalizowanych branż przemysłu, zajmu- 
jących się dostawą i dokumentacji i urządzeń). 

Marceli Siedlanowski z Warszawy, krytycznie oceniając obecny brak 
odpowiedzialności wszystkich partnerów za losy budowanych obiektów, 
wysuwa sugestię, aby przedsiębiorstwa budowlano-montażowe przekazy - 
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wały kompletne, gotowe obiekty do eksploatacji; zapłata za obiekt nastę- 
powałaby dopiero po rozruchu obiektu. Przedsiębiorstwo budowlane fi- 
nansowałoby budowę z własnych środków obrotowych, samo zamawiało 
dokumentację projektową, samo egzekwowało dostawy urządzeń 'i pono- 
siło wszystkie koszty związane z utrzymaniem placu budowy. Do tego 
jednak niezbędna jest zmiana obowiązującego systemu ekonomicznego. 
Wysokość płae i premii członków załogi i kierownictwa powinna zależeć 
od oddania obiektu w terminie i zgodnie z ustalonym kosztem. 

Warto też zaprezentować inną jeszcze propozycję, zgłoszoną przez 
T. Stasiaka, dyrektora Zjednoczenia Budowy Zakładów Chemicznych. 
Twierdzi on, że realne jest skrócenie cyklu wznoszenia wielkich obiek- 
tów przemysłowych o 40 proc. pod warunkiem konsekwentnego umac- 
niania zasad generalnego wykonawstwa i generalnego dostawcy. Powinni 
oni dysponować prawami egzekucji nie tylko w sensie prawnym, ale 
1 ekonomicznym. Stopniowo doprowadzi to do tworzenia tzw. dyrekcji 
| budowy, które oprócz wykonywania robót budowlano-montażowych 
przejmą wszelkie obowiązki inwestora, z wyjątkiem PON: bu- 
dowy, nadzoru i odbioru oraz przygotowania eksploatacji. 

Doświadczenia budowy płockiego kombinatu petrochemicznego skło- 
niły Pawła Nowaka i J. Tomaszewicza do krytyki przestarzałego modelu 
wykonywania nowoczesnych obiektów przemysłowych. Zmiany modelowe 
w ich propozycjach zmierzają do podobnego celu — integracji TOZproszo- 
nych obecnie ogniw odpowiedzialności. 

Zmiany modelowe powinny według nich przebiegać w trzech etapach. 
W pierwszym inwestor miałby trzech partnerów: biuro projektów, gene- 
ralnego wykonawcę oraz kompletatora maszyn i urządzeń. Autorzy pro- 
ponują także wprowadzenie zasady jednorazowej zapłaty za obiekt, prze- 
kazany po rozruchu mechanicznym. 

W następnym etapie inwestor miałby do czynienia z dwoma partnera- 

mi: generalnym wykonawcą i generalnym dostawcą. Wreszcie w trzecim 
etapie inwestor kontaktowałby się tylko z generalnym wykonawcą, któ- 
remu dostarczyłby jedynie projekt wstępny i zapewnił finansowanie bu- 
dowy. Wykonawca zobowiązałby się wykonać obiekt za określoną cenę 
iw ustalonym terminie. Dostawca maszyn i urządzeń pozostałby nadal 
samodzielny, nie wchłaniany organizacyjnie przez wykonawcę, lecz 
współpracujący z nim na zasadach czysto handlowych. 
_" Uczestnicy ankiety nie pominęli również sprawy zaopatrzenia mate- 
riałowego. Wskazali oni, że nierytmiczne dostawy materiałów, a nierzadko 
niska ich jakość obniżają zdolność wykonawczą przedsiębiorstw. Ich zda- 
"niem, nie ma równowagi bilansowej między zadaniami przedsiębiorstw 
budowlanych a produkcją materiałów budowlanych. Krytykowano także 
produkcję prefabrykatów (niska jakość, niewłaściwa typizacja, nie wy- 
 korzystany potencjał wytwórni). Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
przy dostawach maszyn i "rządzeń, 

Uczestnicy ankiety ustosunkowali się także do mierników oceny przed- 
siębiorstw budowlanych i związanych z nimi systemów płace i premii. 
Ogólnie wypowiedziano się przeciw stosowanemu powszechnie „przero- 
bowi finansowemu”. Zdaniem zabierających głos w ankiecie, sprzyja to 
marnotrawstwu pieniędzy, materiałów i nie zachęca do gospodarności na 
placach budowy, 
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Skoro mowa o placu budowy, warto dodać, że negatywnie ustosunko- 
wano się do obecnego sposobu projektowania i urządzania zaplecza tech- 
nicznego na budowach. Wznosi się prowizorki, których użytkowanie po 
zakończeniu budowy nie jest przewidziane. Prowadzi to do marnotraw- 
stwa znacznych sum. 

Inwestycje tzw. priorytetowe były tematem niejednej wypowiedzi. Na 
ogół wyrażano się ujemnie o ich przebiegu. Uczestnicy ankiety twier- 
dzili, że rzekome przywileje są często fikcją, a udzielanie zgody na pro- 
wadzenie tych inwestycji, bez kompletu dokumentacji, daje negatywne 
rezultaty. W efekcie cykle często zamiast być skrócone, wydłużają się. 

Jaskrawym przykładem inwestycji priorytetowej, gdzie z jednej strony 
panuje ciągły pośpiech przy budowie niektórych obiektów, a jednocześnie 
ma się do czynienia ze znacznym niewykorzystaniem mocy produk- 
cyjnej gotowych agregatów i wydziałów — jest huta im. Lenina. 

Jeden z autorów wypowiedzi, nawiązując do inwestycji priorytetowych, 
stwierdził, że ich istnienie jest widocznym dowodem braku zbilansowa- 
nia możliwości wykonawczych z życzeniami inwestorów i dowodzi sła- 
bości programowania i planowania. 

Ważnym i istotnym tematem, który znalazł miejsce w wypowiedziach 
ankietowych, stało się stosowanie naukowych metod na placach budowy. 

O korzyściach ze stosowania np. metody PERT pisał zarówno 
Z. Olszewski z Krzeszowic, jak i radziecki inżynier J. Demachowski, 
który podał, że dzięki PERT-owi o połowę skrócono cykl budowy wiel- 
kiej walcowni-zgniatacza i innych ważnych obiektów huty czelabińskiej. 
W ankiecie podawano przykłady stosowania metody „ścieżki krytycznej” 
(PERT) przy budowie fabryki kwasu siarkowego w Gdańsku, co rokuje 
duże nadzieje na skrócenie cyklu inwestycyjnego (wypowiedź M. Jarab- 
kiewicza z Gdańska). W. Staniszkis z Instytutu Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa podaje, że stosowanie analizy matematycznej Metodą De- 
cydujących Ciągów Czynności (MDC) może skrócić cykl budowy obiektu 
przemysłowego o około 20 proc., obniżyć koszty budowy, zwiększyć 
oszczędności wynikające ze skrócenia okresu zamrażania środków po- 
trzebnych dó budowy zakładu. 

Osobnym problemem poruszanym w ankiecie było przekazywanie do 
ruchu nowo zbudowanych obiektów. Uczestnicy ankiety zwrócili uwagę 
na konieczność ustalenia instytucji odpowiedzialnej za uzyskiwanie przez 
nowe zakłady zaplanowanych efektów ekonomicznych, technicznych, pro- 
dukcyjnych. Znalazło to wyraz w zreferowanych już propozycjach gene- 
ralnego załatwienia sprawy koordynacji wszystkich partnerów występu- 
jacych w procesie inwestycyjnym, koncentracji odpowiedzialności za 
inwestycję w jednym ręku. 

Ogólnie biorąc, w temacie „wykonawstwo inwestycji” znalazło się wiele 

zennvch postulatów i wniosków, chociaż zbyt mało z nich dotyczyło pro- 
blemów zależnych od samych przedsiębiorstw (rezerwy w organizacji 
pracy, wydajność, wykorzystanie sprzętu, dyscyplina pracy itd.). 


% 


Jakie będą dalsze losy bogatego dorobku ankiety, co się stanie z kilku- 
set wnioskami i propozycjami zmierzającymi do usprawnienia inwestycji 
przemysłowych? 
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Bezpośrednio po rozpoczęciu ankiety, organizatorzy pozostawali w ści- 
słym kontakcie z Wydziałem Przemysłu Lekkiego, Handlu i Budownic- 
twa KC PZPR. Wydział ten powołał specjalny zespół kilkuosobowy, zło- 
żony z fachowców (bankowcy, finansowcy, planiści), którzy bieżąco ana- 
lizowali wszystkie nadsyłane ankiety, porządkując tematycznie i gru- 
pując wnioski. 

Po zakończeniu ankiety zespół ten opracował zestawienie wniosków. za- 
sługujących na uwagę, rozpatrzenie i realizację. Takich wniosków, bez- 
pośrednio dotyczących procesu inwestycyjnego, zasługujących na uwasę, 
znalazło się 400, a ponadto 200 — związanych z tą problematyką. W su- 
mie — 600 propozycji czytelników „Trybuny Ludu”. 

Zestawienie wniosków wraz z omówieniem merytorycznym przebiegu 
ankiety przekazano kierownictwu partii, centralnym władzom gospodar- 
czym i zainteresowanym resortom do zapoznania się i wykorzystania. 


L. G. — A. Ż. 
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Przealad wvdarzeń kulturalnych 


NA ŚCENIE I W PRASIE | 

Najważniejszym przedstawieniem miesiąca lutego można nazwać inscenizację 
„Irydiona” Zygmuńta Krasińskiego w Teatrze. Polskim w Warszawie. Ta premiera 
należała się nam od dawna, a przynajmniej od trzech lat. Z końcem stycznia 1963 r. 
obchodził Teatr Polski swoje 50-lecie. Pamiętamy żaś, że rozpoczął on swoją dzia» 
łalność w roku 1913 właśnie spektaklem „Irydiona” w inscenizacji Arnołda Szyf- 
mara i sceńografii Karola Frycza. Od tego czasu nie widziała Warszawa tego dra- 
matu, choć po ówczesnej premierze wysoko oceniono zarówno walory sztuki, jak 


i samego spektaklu. Dobrze się więc stało, że po przeszło półwieczu możemy znów 
oglądać w stolicye jeden z wielkich dramatów naszej literatury romantycznej. ' 


Interesująca prezentacja „Irydiona”, jaką ujrzeliśmy obecnie na scenie Teatru 
Polskiego, jest przede wszystkim zasługą Jerzego Kreczmara i jego znakomitego 
opracowania tekstu sztuki. Oczyścił on ją z nalotów mistycyzmu, wydobył jej naj- 
ważniejsze problemy i konflikty, z wielką precyzją intelektualną wyprowadził 
główną myśl dramatu i nadał mu zwartą konstrukcję spektaklu epickiego, bliskiego 
odczuciom i gustom współczesnego widza, bliskiego nowym prądom współczesnego 
teatru. Dzięki temu patrzymy na przedstawienie „Irydiona” nie jak na szacowriy, 
lecz martwy zabytek naszej literatury narodowej, ale jak na dzieło, które i dziś 
ma nam niejedno do powiedzenia, na dzieło żywe, chwilami pasjonujące. 


Cóż uczynił Jerzy Kreczmar głównym motywem sztuki? W programie przedsta- 
wienia warszawskiego pisze: „Walki społeczno-polityczne naszej epoki dostarczyły 
w nadmiarze materiału do tragedii, którą można by nazwać: klęska zaślepionego 
ideowca. Chciałem ten zimny dramat naszych czasów pokazać na scenie. Nie zna- 
lazłem go w literaturze współczesnej, znalazłem u Krasińskiego. Irydion -jest takim 
bohaterem.” Ale w tym samym programie znajdujemy także ważki artykuł o „Iry= 
dionie” pióra znakomitego znawcy literatury romantycznej, prof. Juliana Krzyża= 
nowskiego, pt. „Dramat o «synu zemsty»”, I wydaje się, że w inscenizacji Krecz-. 
mara na pierwszy plan wysuwa się nie tyle tragedia zaślepionego ideowca, ile 
dramat zemsty ludów podbitych, które pragną zniszczenia Romy. W tym względzie 
kluczową sceną przedstawienia staje się znakomita rozmowa między wielkim praw= 
nikiem rzymskim Ulpianem, reprezentującym potęgę i stare cnoty żelaznego Rzymu, . 
a Irydionem, wrażliwym, subtelnym, silnym duchem, choć słabszym fizycznie 
obrońcą Hellady. To właśnie Irydion występuje w imieniu tych wszystkich skrzyw-= 
dzonych i poniżonych, których Rzym zniszczył w ciągu wieków, to on organizuje 
sprzysiężenie i spisek zaprzysiężonych wrogów Romy, to on wreszcie zapowiada - 
po klęsce, że walka jeszcze nie zakończona, że niewolnicy i ludy podbite, choć 
pokonane, nie są złamane i nie zaprzestaną boju ze swym gnębicielem. Nietrudno 
tu dopatrzyć się aluzji do powstania listopadowego. „Irydlion” powstał przecież:. 
niedługo po jego upadku, w roku 1835, Nietrudno też znaleźć w tym dramacie wiele, 
osobistych wyznań autora, a jego wallenrodyzm bierze się przecież z trudnej po-. 
zycji Krasińskiego, któremu ojciec, pan możny i bogaty, dawny żołnierz napoleoń--. 
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ski, a poterm wierny poddany cara, rozkazał już po upadku powstania wyjechać do 
Petersburga i wstąpić do carskiej służby dyplomatycznej. 


W warszawskim przedstawieniu „Irydiona” z roku 1966 zabrzmiała wyraźnie 
jeszcze jedna nuta związana z motywem przewodnim dramatu — motywem zemsty. 
Mam na myśli stosunek kościoła i papieża do sprawy walki o niepodległość Polski. 
Irydion, człowiek czynu, pragnący zwycięstwa na ziemi, przygotowuje bunt ucie- 
miężonych, licząc na niewolników i gladiatorów, przeciągniętych na swoją stronę 
pretorianów gwardii, a przede wszystkim na chrześcijan. Tooni są tą masą 
skrzywdzonych i poniżonych, uciemiężonych materialnie i moralnie, która zadecy- 
dować może o zwycięstwie nad Rzymem. Na ich udziale opiera więc Irydion plan 
zbrojnego powstania, od nich zależy zwycięstwo. Początkowo wydaje się, że jego 
plan powiedzie się w pełni. Siłą swej wymowy i argumentów porywa tłum wier- 
nych, przyrzekając im zwycięstwo sprawiedliwości i wiary. Ale oto nadchodzi bi- 
skup rzymski Wiktor, który przeciwstawia się jego planom i w imię chrześcijań- 
skiego miłosierdzia oraz niechęci do walki zbrojnej powstrzymuje wiernych od 
udziału w powstaniu, samego zaś Irydiona wyklina. Biskup Wiktor z „Irydiona” jest 
zwolennikiem tezy, iż cesarzowi należy oddać to, co cesarskie, tym bardziej, że 
tajne porozumienie z kandydatem na nowego cezara i jego matką-chrześcijanką, - 
zapewnia kościołowi pod nową władzą poważne przywileje bez walki. 


Ta scena z „Irydiona” nasuwa analogie ze słynną rozmową Kordiana z papie- 
żem, który przecież, jak wiadomo, potępił powstanie listopadowe po jego upadku. 
Stąd słynne słowa papieża w „Kordianie”: „Na pobitych Polaków pierwszy klątwę 
rzucę”. Przypomina też oświadczenie bohatera „Dziadów” Gustawa-Konrada: „zem= 
sta, zemsta, zemsta na wroga, z Bogiem i choćby mimo Roga!”. Powiązania „Iry- 
diona” z „Kordianem” i „Dziadami”, są tu więc bardzo widoczne. Oczywiście chrze- 
ścijański mistycyzm Krasińskiego nie pozwolił mu wypowiedzieć wprost tej myśli 
2 siłą równą Mickiewiczowi czy Słowackiemu, ale wymowa „Irydiona” jest jedno- 
znaczna, co bardzo pięknie uwypukliła inscenizacja Jerzego Kreczmara. 


Są i dalsze analogie między sceną, w której Irydion usiłuje porwać chrześciian 
do walki, a sceną spisku koronacyjnego w podziemiach katedry św. Jana w „Kor- 
dianie”. Irydion spotyka się ze sprzeciwem rozsądnego i rozważnego biskupa Wik= 
tora, który głosząc hasła miłości chrześcijańskiej powstrzymuje wiernych od walki, 
niweczy zamierzenia Irydiona. W scenie spisku koronacyjnego przedstawiciel du-- 
chowieństwa również przeciwstawia się Kordianowi, a mickiewiczowski Gustaw-=- 
Konrad wadzi się z samym Bogiem. 

W „Irydionie” jest mniej seamotniczego buntu i wahań niż w „Kordianie” czy 
„Dziadach”. Jest w nim mniej żaru 'i namiętnego uczucia, ale więcej znajomości 
praw społecznych, rządzących rozwojem świata, więcej logiki i dialektyki, intelek- 
tualnej i — jakbyśmy to dziś powiedzieli — socjologicznej analizy. Krasiński ro- 
zumiał, że samotny bohater niewiele zdziała. Zbyt dobrze znał mechanizm władzy, 
był zbyt blisko kół, które rządziły Polską i Rosją, zbyt pojętnym uczniem nauńa 
prawnych i dyplomatycznych w Genewie, zbyt inteligentnym czytelnikiem Hegla, 
by nie zrozumieć, że po to, by zdobyć władzę, trzeba się oprzeć na siłach społecz- 
nych, zdolnych do wydźwignięcia bohatera na szczyt piramidy, do realizacji jego 
dalekosiężnych planów i zamierzeń. Studiował Hegla i choć był idealistą, doceniał 
znaczenie sił materialnych we współczesnym Świecie. Dlatego Irydion nie marzy 
tylko w samotności, jak Gustaw-Konrad, nie cofa się przed czynem, jak Kordian 
u progu sypialni cara, lecz podejmuje walkę, którą przegrywa, jak jego rówieśnicy 
ze Szkoły Podchorążych, ci, którzy owej tragicznej nocy listopadowej szturmowali 
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Belweder. Zaiste dalekowzroczne musiało być dzieło Krasińskiego, jeśli nawet 
w 130 lat od jego powstania wysłuchać w nim można myśli, brzmiących dziś żywo 
i świeżo. | 


O całe stulecie wyprzedziła też swoje pokolenie forma „Irydiona”. Wyczuł to 
znakomicie Jerzy Kreczmar, nadając spektaklowi kształt epickiego widowiska, po- 
sługując się osobą Narratora, jako kcmentetora wydarzeń, i montując całość płyn- 
nie, dynamicznie, z krótkich czy dłuższych scen, z których każda ma swoją własną 
dramaturgię, wewnętrzny konflikt pełen napięcia i rozwiązanie. Piękne dekoracje, 
stanowiące syntezę nowoczesnoścj z konkretem, zaprojektował do tego spektaklu 
Otto Axer. Dał w nich tylko aluzie do starożytnego Rzymu, dostatecznie wyrażne, 
by mogły przypominać teren, na którym rozgrywa się akcia sztuki, i dość ogólne, 
by mogły być tłem wydarzeń, rozgrywających się w teatrze świata. Na tym tle 
grają całą gamą barw bogate, prawie realistyczne kostiumy. 


"Nierówny jest poziom aktorski przedstawienia. Michał Pawlicki jest bardzo zdol- 
nym aktorem, ale w pierwszych scenach był może jeszcze trochę skrępowany i na- 
zbyt patetyczny, dopiero później rozegrał się, osiągając w rozmowie z biskupem 
Wiktorem, a szczególnie z Ulpianem i w finale przedstawienia, bardzo piękne wy 
niki, Był subtelny i wrażliwy, miękki, a zarazem żarliwy, odważny, ale porywczy. 
Był prawdziwym Grekiem, przeciwstawionym zarówno pod względem psychicz- 
nym, jak i fizycznym rzymskiej sile i brutalności. W sumie kreację tę można uznać 
za sukces aktorski. Znakomitym jego kontrpartnerem był Marian Wyrzykowski, 
jako uosobienie rzymskich cnót w roli Ulpiana. Były w nim moc i rozum, rozwaga 
i swoiście pojęte poszanowanie prawa, jeśli służy ono interesom wiecznej Romy. 
Interesującym eksperymentem było powierzenie trudnej roli cesarza Heliogabala 
młodemu Janowi Englertowi, który dopiero drugi rok występuje na scenie. Wy- 
daje mi się, że wywiązał się on z niej bardzo dobrze. Był naturalny, prawdziwy. 
Nie grał co prawda perwersyjnego i zniewieściałego rozpustnika, lecz młodego 
chłopca, którego przypadek wyniósł na tron, ale i tak można sobie wyobrazić tę 
postać, Znacznie słabsza była natomiast w roli Elsinoe Hanna Stankówna. O po- 
ziomie przedstawienia świadczy jednak dobrze fakt, że nawet mniejsze, ale bardzo 
ważne role gra'ą tak dobrzy aktorzy, jak Władysław Głąbik (Symeon) i Zygmunt 
Kęstowicz (Scypio). Tadeusz Białoszczyński był co prawda w roli Masynissy raczej 
Wernyhorą, ale w ujęciu Jerzego Kreczmara postać ta, nazbyt już demoniczna 
u autora, stała się znacznie mniej ciekawa i trudno ją było przekonująco zagrać. 
Alicja Raciszówna mówiła ładnie tekst Kornelii, zabrakło jej jednak siły świadczącej 
o wielkiej miłości do Irydiona. 


M.mo tak:ch czy innych braków przybyło nam w Warszawie dobre, ciekawe 
przedstawienie, które — po spektaklu krakowskim — przywraca polskiej scenie 
wybitne dzieło naszej literatury romantycznej. Odtąd wiadomo już, że „Irydion” 
«sie powinien spoczywać wśród pyłu archiwów literackich. Jego miejsce jest na 
scenie, gdzie brzmi żywo, pobudzając do myślenia także i nasze pokolenie Polaków. 


Z trzema aż premierami wystąpił też w ostatnim czasie teatr „Ateneum”. Jest 
wśród nich klasyczna komedia Fredry „Mąż i żona”, wsławiona przed laty zna- 
komitą inscenizację Bohdana Korzeniowskiego na scenie Teatru Kameralnego. 
Obecnie wystawił ją Janusz Warmiński. Na małej „Scenie 61” „Ateneum” można 
zaś zobaczyć „Naszą małą stabilizację” Tadeusza Różewicza, połączoną w ramach 
jednego wieczoru z jego „Pociesznym staruszkiem”. Są to utwory sprzed kilku lat 
i o dziwo niedobrze wytrzymały próbę dość niedługiego przecież czasu. Przedsta- 
wienie nie stało cię wydarzeniem artystycznym, mimo że grają tak dobrzy aktorzy, 
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jak Zofia Kucówna 1 Marian Kociniak. Całość ma chwile zabawne, ale niekledy 
nuży. Natomiast znakomicie wytrzymały próbę czasu zaprezentowane również na 
małej scenie „Ateneum” dwie jednoaktówki Ionesco „Lekcja” i „Łysa śpiewaczka”. 
Poznajemy utwory tego dramaturga w odwrótnej kolejności niż powstawały. Co 
prawda przed laty pokazano nam w ramach klubowego przedstawienia „Łysą śpie- 
waczkę” w reżyserii Wandy Laskowskiej, która przygotowała również obecne przed- 
stawienie, ale wówczas było ono dostępne tylko dla wąskiego kręgu widzów. A więc 
dopiero po „Krzesłach”, „Nosorożcu”, po sztuce „Król umiera”, mogą warszawscy 
widzowie obejrzeć początki twórczości Ionesco. Konfrontacja jest bardzo ciekawa 
1 pouczająca. Wydaje mi się, że jest to najlepszy, najdowcipniejszy Ionesco, naj- 
więcej mający do powiedzenia o współczesnym świecie. Nic dziwnego, że jego 
wczesne jednoaktówki idą po dziś dzień od przeszło 10 lat z niezmiennym powodze- 
niem w paryskim teatrzyku „Huchette”. 


Trzeba też przyznać, że przedstawienie w „Ateneum” udało się bardzo dobrze. 
Wanda Laskowska rozumie znakomicie tego typu literaturę. Jej Ionesco jest kon- 
kretny i całkowicie jasny dla każdego, nawet mniej przygotowanego widza. Jego 
humor dociera do wszystkich, a na sali słychać co chwila wybuchy śmiechu. Do- 
skonale zresztą grają aktorzy. Jerzy Kaliszewski zarysowuje w roll profesora 
w „Lekcji” pogłębione studium psychopatologii okrucieństwa i sadyzmu. Nawet naj- 
bardziej nieprawdopodobne sytuacje umie uczynić całkowicie prawdopodobnymi. 
Jest to jego najlepsza rola od lat. Świetnie partneruje mu Elżbieta Kępińska w roli 
uczennicy. W spektaklu „Łysej śpiewaczki” święcą triumfy: Krystyna Borowicz, 
Władysław Kowalski, Wanda Koczewska, Józef Kostecki i Bogusz Bilewski. Kto 
wie, czy spektakl Ionesco nie jest w tej chwili obok „Nocy Iguany” najlepszym pod 
względem aktorskim przedstawieniem obecnego sezonu w Warszawie. 


Inne teatry nie bardzo się ostatnio w stolicy wysiliły. Są co prawda jeszcze adap- 
tacje powieści i prozy. W Teatrze Ludowym idzie sceniczna wersja „Kamiennego 
świata” Tadeuszą Borowskiego, którą napisał Jerzy Adamski, wyreżyserował zaś 
Roman Kłosowski. Zaliczyłbym ją do literatury i teatru faktu, o którym pisałem 
już w poprzednim numerze „Nowych Dróg”. Jest to próba ciekawa, choć niezu- 
pełnie udana, gdyż mimo wszystko powstało na kanwie opowiadań Borowskiego 
nie dzieło o zwartej konstrukcji teatralnej, ale raczej ciąg lepszych i gorszych sce- 
nek | scen, stanowiących raczej ilustrację prozy, a nie samodzielny utwór tea- 
tralny. 


Poza Warszawą wyróżnia się nadal ambitnymi poszukiwaniami łeatr w Białym- 
stoku. Po bardzo interesującej inscenizacji „Dziadów” i premierze sztuki Guntera 
Weisenborna pt. „Ballada o człowieku śmiechu” (na motywach powieści Wiktora 
Hugo) wystawił Jerzy Zegalski „Sonatę Belzebuba” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza, kontynuując w ten sposób prace nad twórczością dramaturga, który staje 
się powoli największym odkryciem naszych teatrów w ostatnich czasach. W Pozna- 
niu duże zainteresowanie wzbudziło przedstawienie sztuki klasyka literatury hisz- 
pańskiej, Valle-Inclana „Słowa Boże”, Wyreżyserował tę sztukę gościnnie Argen- 
tyńczyk z pochodzenia, Deflor Peralta, który doskonale zna i rozumie klimat hisz- 
pańskiej literatury. Ożywiona dyskusja rozwinęła się wokół polskiej prapremiery 
„Misterium-Buffo” Majakowskiego, wystawionej w Teatrze Ludowym w Nowej Hu- 
cie, a także wokół przedstawienia „Śmierci Tarełkina” Suchowo-Kobylina w Kiel- 
cach. To przedstawienie w inscenizacji i scenografii Wojciecha Krakowskiego na- 
zwał w swojej recenzji, opublikowanej w kieleckim „Słowie Ludu”, Jan Paweł Ga- 
wlik „najlepszym spektaklem sezonu”. Nie mogę się z tym niestety zgodzić, gdyż 
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przedstawieńie ma duże braki w opracowaniu tekstu i grze aktorów, ałe już ta róż- 
nica złań świadczy dobrze o wzroście zainteresowania sztukami wystawianymi da- 
lej od stolicy. 


Migce! miejsca poświęca Ostatnio teatrowi także prasa. Na łamach „Stolicy” opu- 
biikował Wojciera Natanson cykl artykułów, poświęconych omówieniu sytuacji 
i p'oblrmów teatrów warszawskich. | | 


Na łamach „Kultury” zwraca uwagę artykuł Jana Pawła Gawlika „Votum -nie- 
ufrości”, adrcsowany dość ogólnikowo do wszystkich krytyków teatralnych. Wy- 
Suwa On zarzut, że krytyka teatralna nie dostrzega ważnych zjawisk artystycznych 
pQża Worszawą, zbyt małe jest, jak twierdzi, zainteresowanie tym, co dzieje się 
daieko od stolicy. Nie może się to odnosić do „Życia Literackiego”, gdzie sam Jan 
Paweł Gawlik i Zygmunt Greń, a także od czasu do czasu inni krytycy pisują wiele 
o pryedstawioniach teatrów położonych daleko od obydwu stolic. Nie dotyczy 
„Wspiłczesności”, która ostatnio poświęca właśnie znacznie więcej uwagi temu, co 
dzieje się w teatruch wojewódzkich. Nie dotyczy także „Polityki”, gdzie mimo 
małej ilości miejsca, poświęconcgo teatrowi, czyta się ciekawe omówienia przed- 
stawień pozawa'szawskich (jak np. inscenizacji „Dziadów” w Białymstoku). Nie 
detyczy chybu wreszcie prasy codziennej, która nigdy dotąd w swojej historii nie 
poświęcała tyle miejsca przedstawieniom teatrów prowincjonalnych, ani Klubu Kry- 
tyki Teatralnej, który organizuje liczne sesje wyjazdowe i uczestniczy we wszyst- 
kich prawie festiwalach regionalnych, aby właśnie dać swym członkom możność 
i zachęcić ich de obejrzenia największej ilości przedstawień teatrów pracujących 
w mniejszych ośrodkach kulturalnych i w trudniejszych warunkach. Wystarczy 
zresztą przejrzeć tomy recenzji Boya i komplety prasy polskiej dnia dzisiejszego, 
aby przekonać się, ile się w tej dziedzinie zmieniło właśnie w kierunku postulo- 
wanym przez Jana Pawła Gawlika. Inna sprawa, czy wszystkie oceny krytyków, 
wyjeżdżających do mniejszych miast i teatrów, są słuszne. | 


Z dala od szumu i gwaru toczą się także ważkie dyskusje na łamach dwutygod- 
nika „Teatr”. Wypowiedzieli się na temat współczesności i tradycji Irena 
Eichlerówna i Gustaw Holoubek, opublikował swoje rozważania o współczesnym 
dramacie polskim dr Edward Csato. Zakończmy ten przegląd bardzo istotnym cy- 
tetem z tego eseju, który jest zarazem przyczynkiem do dyskusji na tómat „pol- 
skiej szkoły teatru”: „wydaje mi się, że rys społecznej troski i namiętności popra- 
wiania Rzeczypospolitej świata — różni naszą najnowszą dramaturgię od utwo- 
rów tych kręgów awangardy, które chrzci się mianem teatru absurdu albo teatru 
bezradziejności. Wydaje mi się, że w utworach zarówno Mrożka, jak Różewicza 
(wymienię tu znów "»Indyka«, »Zabawę«, »Tango«, "Kartotekę« i choćby Grupę 
Laoicoona«), jak i innych dramatach przedstawicieli młodego pokolenia, owo agre- 
sywne śledzenie absurdu ma na celu walkę z nim, przeciwstawienie się mu w imię 
przeczuwanego czy bodaj pożądanego porządku, w imię sensu i ładu”. | 


Kto wie, czy rozwijająca się na łamach prasy wymiana poglądów na temat na- 
szej -ramaturxii I teatru nie przygotowała już dostatecznie gruntu do poważnej 
dyskusji nad jego obecną sytuacją i przeszłością? Powinni w niej wziąć udział 
pisarze, reżyserzy, dyrektorzy teatrów, aktorzy, scenografowie i krytycy, a także 
przedstawiciele władz, kierujących naszą polityką kulturalną. Niejedno dałoby się 
chyba w takiej dyskusji wyjaśnić. 


R. Sz. 
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FILM - NAJMŁODSZA DZIEDZINA TWÓRCZOŚCI AMATORSKIEJ 


Amatorski ruch artystyczny kojarzy się najczęściej z tradycyjną w tej dziedzinie 
działalnością zespołów pieśni i tańca, zespołów teatralnych, muzycznych. Im też 
najwięcej uwagi poświęca prasa. Mniej już — amatorskiej twórczości w dziedzinie 
plastyki, najmniej chyba — amatorskiemu ruchowi filmowemu. Tymczasem cie- 
kawe osiągnięcia filmowców-amatorów i rozwój filmu amatorskiego w naszym 
kraju zasługują na uwagę i popularyzację. Choćby z tego względu, że ta najmłodsza 
dziedzina amatorskiej twórczości artystycznej łączy zarówno zainteresowania este- 
tyczne, jak i techniczne uprawiających ją osób, że w całej pełni korzysta ż osiągnięć 
cywilizacyjnych naszej epoki. Także dlatego, że mimo niewielkiej liczby filmowców: 
amatorów, w porównaniu choćby z amatorami-aktorami czy tancerzami, zasięg ©d- 
działywania filmu amatorskiego jest szeroki, dzięki czemu RBAOZMA twórorość 
filmowa odgrywa dużą rolę w upowszechnianiu kultury. 

Powołana w 1954 r. Ogólnopolska Federacja Amatorskich Klubów Filmowych 
zrzesza obecnie 148 klubów, grupujących około 3.000 filmowców-amatorów (w 1856 r. 
w Federacji było 17 klubów, w 1960 r. — 76). Poza jednym AKF „Śląsk” w Katowi- 
cach, mającym osobowość prawną, pozostałe kluby działają przy organizacjach 
i placówkach kulturalno-oświatowych. Największej liczbie klubów patronują związki 
zawodowe (45), organizacje młodzieżowe — ZMS, ZMW, ZSP I ZHP (35) oraz rady 
narodowe (34). Spółdzielczość prowadzi 10 klubów, 'a różne stowarzyszenia kultu* 
ralne — 11. Jeśli chodzi o liczbę klubów w poszczególnych województwach, te naj= 
więcej jest ich w Warszawie i województwie warszawskim — 30, katowickim — 22, 
opolskim — 14, gdańskim — 12, najmniej zaś w województwach koszalińskim, 
olsztyńskim i zielonogórskim — po 3 oraz kieleckim — 2, 


"Ale nie wszystkie amatorskie kluby filmowe działające w Polsce zrzeszone są 
w Federacji. Np. filmowcy-amatorzy w wojsku grupują się w blisko 30 klubach, 
harcerze obok klubów należących do Federacji mają ich jeszcze kilkadziesiąt. 
W województwie katowickim obok 22 klubów zrzeszonych działa ponad 80 klubów 
nie zrzeszonych. Przykładów takich można by przytoczyć więcej. Z kolei trzeba 
wspomnieć o pokaźnej liczbie filmowców-amatorów nie należących do klubów 
i pracujących „na własną rękę”. Tych ostatnich nie sposób zliczyć, ale są ich na 
pewno tysiące, jeśli wziąć pod uwagę, że tylko w sklepach państwowych, nie licząc 
„nawet komisowych, sprzedano w Polsce ponad 20 tys. kamer 8 mm. 

Warte jeszcze powiedzieć kilka słów o członkach amatorskich klubów filmowych 
(dane dotyczą tylko klubów zrzeszonych w Federacji). Otóż amatorska twórczość 
filmowa jest dziedziną działalności ludzi młodych. Około 85%, członków klubów nie 
przekroczyło 30 roku życia. 480%, spośród 3-tysięcznej grupy filmowców — to pra* 
cownicy umysłowi i fizyczni z biur i fabryk, 300% — to członkowie organizacji mło» 
dzieżowych, około 150% — przedstawiciele inteligencji twórczej. 


_ Okazją do poznania dorobku klubów, oceny ich pracy i wymiany doświadczeń 
są organizowane każdego roku ogólnopolskie konkursy filmów amatorskich. Na 
XIII Ogólnopolskim Konkursie, który odbył się w ub. roku w Opolu, zademonstro- 
wano 158 filmów fabularnych, dokumentalnych i rodzajowych, co świadczy © różno= 
rodnych zainteresowaniach filmowców-amatorów „gatunkami” filmowymi. Bogate 
też są ich zainteresowania tematyczne. W klubach powstają zarówno filmy ukazu- 
jące piękno polskiego krajobrazu i zabytki naszej kultury, jak I współczesne bu- 
downictwo socjalistyczne. Obok filmów poświęconych historii Polski, ruchu robot- 


niczego w naszym kraju czy walce naszego narodu z hitleryzmem, widzimy filmy 
na temat osiągnięć polskiej nauki, sztuki czy pracy kulturalno-oświatowej. Niektóre 
kluby zajęły się problemami wychowywania dzieci, inne warunkami życia i pracy 
kobiet, jeszcze inne realizują systematycznie „kroniki filmowe” swego regionu czy 
zakładu pracy. Filmy tego typu, często inspirowane przez środowisko i dotyczące 
konkretnych sytuacji, mają w wielu wypadkach wymowę i wartość dokumentu. 


Choć, oczywiście, rezultaty działalności poszczególnych klubów filmowych nie są 
jednakowe, to niejednokrotnie amatorski ruch filmowy może poszczycić się po- 
ważnymi osiągnięciami. O pozycji naszego filmu amatorskiego świadczą m. in. suk- 
cesy zagraniczne. Od 1960 r. Ogólnopolska Federacja Amatorskich Klubów Filmo- 
wych należy do międzynarodowej organizacji filmu amatorskiego UNICA i uczest- 
niczy w organizowanych przez nią konkursach, na których filmy polskich realiza- 
torów zdobywały wysokie miejsca w latach 1961, 1963 1 1965. W ub. r. np. na mię- 
dzynarodowym konkursie UNICA w Dubrowniku zdobyliśmy III miejsce w kwali- 
fikacji narodowej (na 20 uczestniczących krajów), złoty i srebrny medal w kate- 
gorii filmów fabularnych oraz 2 brązowe medale za filmy dokumentalne. 


Jednakże nie same blaski | sukcesy stają się udziałem amatorskich klubów fil- 
mowych. Są łakże i trudności. A więc wiele klubów nie ma właściwego wyposa- 
żenia w potrzebny sprzęt techniczny, taki jak kamery, stoły montażowe, przye 
stawki dźwiękowe, projektory. Są kluby borykające się z kłopotami lokalowymi, 
brakiem ciemni, laboratoriów, salek projekcyjnych. Drugi problem. Przemysł kra- 
jowy nie produkuje kamer 16 | 8 mm, przeglądarek, stołów montażowych, a więc 
sprzętu niezbędnego w pracy klubów. Sprzęt z importu dociera najczęściej do klu- 
bów w dużych miastach; kluby w małych ośrodkach mają małe możliwości ich za= 
kupu. Duże trudności wiążą się też z uzyskaniem taśmy filmowej odwracalnej i ne- 
gatywowej. Następna sprawa — to szkolenie, które ogranicza się praktycznie do 
krótkich seminariów, organizowanych przez Federację w czasie ogólnopolskich kon- 
kursów. Brak jest właściwego planu i programu szkolenia. Trudności w tym za- 
krecie nie rozwiązują seminaria organizowane sporadycznie przez niektóre woje- 
wódzkie domy kultury ani publikacje Centralnej Poradni Amatorskiego Ruchu 
Artystycznego. Można tu dodać, że CPARA wydała pracę Wiktora Ostrowskiego 
pt „Organizujemy amatorski klub filmowy”, a w najbliższym czasie ukażą się dal- 
sze pozycje filmowe, m. in. Wiesława Stradowskiego „Kręcimy film amatorski”, trzy 
następne zaś znajdują się w przygotowaniu. | 


Uznając amatorski ruch filmowy za szczególnie pożyteczną dziedzinę pracy kul- 
turalno-oświatowej zajęła się nim ostatnio Centralna Komisja Koordynacyjna do 
Spraw Upowszechnienia Kultury. Przede wszystkim organizacje społeczne wcho- 
dzące w skład CKK postanowiły otoczyć większą opieką i stworzyć lepsze warunki 
pracy kiubom filmowym oraz podjąć starania, by kluby nie zrzeszone wstępowały 
do Federacji. Przynależność do Federacji daje klubom różnorodne korzyści natury 
technicznej, programowej i szkoleniowej (m. in. udział w spotkaniach, seminariach, 
konkursach i przeglądach krajowych i zagranicznych). 


Przewiduje się specjalną pomoc w zakresie wyposażenia w sprzęt techniczny dla 
klubów filmowych działających przy placówkach kulturalnych rad narodowych, 
z reguły gorzej wyposażonych niż kluby pozostające pod patronatem organizacji 
społecznych. Opracowany zostanie program szkolenia filmowców-amatorów (semi- 
naria i kursy prowadzić będą wojewódzkie domy kultury) oraz plan upowszech- 
niania najlepszych filmów amatorskich. Podjęte zostaną starania o lepsze zaopa- 
trzenie rynku w sprzęt i taśmy potrzebne amatorskim klubom filmowym. Jest to 
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szczególnie istotne w br., ze względu na projekty realizacji wielu filmów o tematyce 
historycznej i oświatowej. 

Centralna Komisja Koordynacyjna postanowiła także przyznawać doroczne na- 
grody pieniężne na uzupełnienie wyposażenia wyróżniającym cię w pracy artystycz- 
nej i popularyzatorskiej amatorskim klubom filmowym. Nagrody za rok 1965 otrzy- 
mały: Spółdzielczy AKF „X Muza” z Gdańska, AKF „Bielsko” z Domu Kultury 
Włókniarzy w Bielsku-Białej oraz AKF „Wrocław” z Wojewódzkiego Domu Kul- 
tury w stolicy Dolnego Śląska. 

Klub „X Muza” jest czołowym w kraju laureatem nagród krajowych i zagranicz- 
nych. M. in. w 1963 r. otrzymał srebrny meda] za film „Ziemi odpocząć dać” w Ko- 
penhadze, w 1964 r. srebrny medal za film „Żołnierzyki” w Amsterdamie i w ub. r. 
złoty medal oraz nagrodę przechodnią Holandii za film „Narodziny człowieka” 
w Dubrowniku (wszystkie nagrody na międzynarodowych konkursach UNICA). 
Klub organizuje liczne dyskusje, preiekcje i projekcje własnych filmów, m. in. 
w Stoczni Gdańskiej. 

Klub „Bielsko jest laureatem licznych nagród krajowych. Zrealizował wiele f!1- 
mów na temat swego Środowiska, zakładu pracy i miasta. Klub „Wrocław” obok 
sukcesów artystycznych prowadzi szeroką akcję wychowawczą i popularyzatorską. 


Amatorski ruch filmowy w Polsce rozwija się z każdym rokiem 1 — można za- 
ryzykować twierdzenie — będzie się nadal rozwijać. O rozwoju tego ruchu decy- 
dują różne czynniki. Ekonomiczne, m. in. łatwość zakupu sprzętu, i pozaekonomicz- 
ne, np. chęć czynnego uprawiania dziedziny sztuki osiągającej w naszym stuleciu 
6ukcesy. Wzrost wykształcenia ogólnego i technicznego powoduje, że coraz większa 
liczba osób może bez znaczniejszych trudności przyswoić sobie kunszt operowania 
kamerą. Wzrost kultury w naszym kraju decyduje o tym, że zwiększa się liczba 
osób szukających w filmowaniu wrażeń i przeżyć estetycznych. Można więc zary= 
zykować drugie twierdzenie, że film jest dziedziną amatorskiej twórczości artye 
stycznej z przyszłością, SAĘJZINĄ galscą korzyści estetyczno-wychowawcze jednostce 
i otoczeniu, 

(zb) 
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Rzeczpospoliła szlachecka 


Traysta lat dziejów Polski, zamkniętych w książce Andrzeją Wyczańskiego *) — 
to okres szeroko dyskutowany w literaturze, kontrowersyjny, rodzący szereg sprzecz» 
nych ocen; można w nim także upatrywać źródło niejednego mitu i niejednego kam= 
pleksu narodowego, żywotnego jeszcze dziś, w połowie XX wieku. Nie dziwnego! 
W ramach owych trzech stuleci zmieściło się nie znane przedtem podźwiznięcie 
gospodarcze i wkroczenie Polski na rynki światowe, blask mocarstwowości, wspa- 
niały wzlot kultury narodowej, szeroki oddech tolerancji i rozwój gospodarki tol- 
warczno-pańszczyźnianej, narodziny demokracji szlacheckiej, a potem oligarchii 
magnackiej, chaos, anarchia, upadek. Renesans podający ponad wiekiem XVII rękę 
czasom saskim — oto ramy zjawisk przedstawionych przez A. Wyczańskiego. A te 
książka jest próbą nie tyle zreferowania zagadnień, ile wyjaśnienia ich niepoko- 
jących, budzących zdziwienie stron, tym lepszę czeka ją przyjęcie przez poszukują” 
cych rzetelnej wiedzy czytelników. 


Mamy tu do czynienia s pozycją niewątpliwie nowatorską — | te nowatorską 
z różnych powodów. Autor asro się zastrzega na wstępie: „książką niniejsza nie 
jest sumą wyników badań”. Wyczański nie boi się wysuwać sugestii, uie sprawdzo- 
nych jeszcze hipotez, w pełni zdając sobie sprawę z tego, że dalsze postępy wiedzy 
będą je weryfikować. Wbrew tendencjom, ciążącym często na literaturze popular- 
nonaukowej. nie chce dostarczyć czytelnikowi gotowego, niezmiennego credo, ale 
ukazując wątpliwości i nurtujące historyków trudności, wyrastające przed bada- 
czami, referuje ich różnorodne opinie, skłania do samodzielnej, krytycznej refleksjł 
na temat naszej przeszłości. Ale nowoczesność książki polega nie tylko na przed- 
stawieniu rezultatów najnowszych dociekań, zaprezentowaniu spraw dyskusyjnych 
i wciąż jeszcze nie zamkniętych; polega ona także na wyborze eksponowanych za- 
gadnień, na wysunięciu na plan pierwszy spraw mało efektownych, na pozór sza- 
rych, a przecież decydujących dla procesu historycznego. Książka zajmuje się prze- 
de wszystkim ekonomiką Polski szlacheckiej, jej strukturą społeczną, rozwojem 
i upadkiem produkcji rolniczej I rzemieślniczej, konsekwencjami, jakie te zjawi- 
ska miały dla całokształtu dziejów omawianego okresu. „Wynika to — stwierdza 
Wyczański — tak z teoretycznych założeń o znaczeniu sił wytwórczych | stosun- 
ków produkcji dla życia społecznego, jak również z naszych obecnych życiowych 
doświadczeń | zainteresowań, w których praca i jej wyniki tak wielką odgrywają 
rolę”. Świadome związanie potrzeb i poglądów dnia dzisiejszego z pracą historyka 
nadaje publikacji walor szczególnej przydatności społecznej. 


Wysuwając na plan pierwszy zagadnienia gospodarcze, nie rezygnuje autor z in 


©) Andrzej Wyczański «= Polska Rzeczą Pospolitą Sziachecką 1454—1706%, Warszawa 10608; PWN 
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nych dziedzin życia, a tylko podporządkowuje je sprawom ważniejszym, decydu- 
jącym. Omówienie polityki — zarówno wewnętrznej, jak i zagranicznej — musiało 
się więc znaleźć w książce, choć sprowadzone do właściwych rozmiarów i ujęte 
ze specjalnego punktu widzenia, albowiem „treść społeczna państwa, udział poszcze- 
gólnych klas społecznych w życiu politycznym, walka o władzę w obrębie klasy 
panującej wydają się bardziej godne uwagi niż niejeden traktat międzynarodowy 
lub bitwa zwycięska”. W tym wszystkim jednak — autor stale o tym pamięta — 
mie wolno zagubić człowieka. Tylko że dziś ważny jest dla nas nie tyle człowiek 
„wybijający się ponad swoją epokę”, ale może jeszcze w większym stopniu zwy- 
kły, szary jej reprezentant, tkwiący mocno w zbiorowości i typowy dla niej. Jego 
analiza na tle społecznego otoczenia, warunków codziennego życia i pracy zajmuje 
niemało miejsca w książce Wyczańskiego. 


Konstrukcja pracy jest przejrzysta i konsekwentna. Autor podzielił epokę na 
trzy okresy (1454—1573, 1573—1648, 1648—1764), zastrzegając oczywiście, że są to 
podziały umowne; Ścisłe daty graniczne należy traktować jako porządkujące znaki, 
szereg bowiem procesów zaczyna się lub kończy nieco wcześniej albo później, 
a nawet narasta nieprzerwanie. W ramach każdego odcinka chronologicznego wy 
dzielono trzy grupy zagadnień; gospodarka, państwo, ludzie — to tytuły poszcze” 
gólnych podrozdziałów, powtarzające się w książce trzykrotnie. 


Najobszerniej i najwnikliwiej zanalizowany został okres pierwszy. Poświęcono 
mu niemal '/a książki. Wyczański, prezentując ekonomikę Polski w XVI w., słusznie 
czyni to w powiązaniu z sytuacją międzynarodową (tworzenie się rynku świato- 
wego, specjalizacja pewnych krajów w określonych dziedzinach produkcji), choć 
przyczyn rozwoju folwarku dopatruje się nie tyle w eksporcie (szacuje go zaled- 
wie na 12% produkcji), ile w rozwoju rynku wewnętrznego i wzroście cen płodów 
rolnych. Bardzo ciekawe są rozważania o sytuacji chłopów w XVI wieku, przed- 
stawione z dużym znawstwem zagadnienia; Wyczański ocenia ową sytuację na ogół 
pozytywniej niż większość historyków wsi, umie jednak na poparcie swych tez 
przytoczyć w tym zakresie przekonywające argumenty. W ogóle ocena polskiej 
ekonomiki szesnastowiecznej wypadła optymistycznie: bogata wieś, rozwijające się 
miasta, zaawansowane rzemiosło, początki manufaktur. W sumie — jak chce Wy- 
czański — nie pozostawaliśmy daleko w tyle za innymi bardziej rozwiniętymi kra- 
jami. Brak sprecyzowania, o jakie kraje chodzi, zawiesza tezę nieco w próżni; nie- 
wątpliwie gdyby brać tu pod uwagę Niderlandy, Anglię czy nawet Francję lub 
znaczne części Niemiec, to byłaby ona zbyt śmiała. 


Rozdział poświęcony polityce przynosi z jednej strony charakterystykę państwo- 
wości w tym okresie i obraz tarć poszczególnych grup feudalnych (walka średniej 
szlachty z magnaterią, ruch egzekucyjny, posunięcia dworu), z drugiej stara się 
przedstawić Polskę na tle stosunków międzynarodowych szesnastego stulecia. 


Interesujące materiały znajdujemy także w rozdziale zatytułowanym „Ludzie”, 
a będącym próbą syntetycznego zarysowania dziejów kultury materialnej i du- 
chowej XVI wieku. W zakresie pierwszej zbyt jednolicie jednak, jak się wydaje, 
potraktowano zagadnienie, nie biorąc pod uwagę bardzo ostrych mimo wszystko 
różnic socjalnych (rozważania na temat pożywienia „przeciętnego Polaka”, choć 
wiadomo, że w tym zakresie najostrzej chyba manifestowały się różnice socjalne 
owego czasu; kamienica jako model typowych warunków mieszkaniowych w mieś- 
cie, choć wiadomo Że większość zabudowy, nawet w dużych ośrodkach, stanowiły 
drewniane domy, a na przedmieściach wręcz prymitywne budy itp.). Niewątpliwe 
novum stanowią rozważania na temat więzi społecznych, rozwijających się w tym 
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okresie (rodzina, wspólnota gminną itp.;, brak natomiast omówienfa od tej strony 
systemu korporacyjno-cechowego w miastach), dalej przemian mentalności, wyzwa- 
lającej się ze średniowiecznych pęt i przestawiającej na renesansowe pojmowa- 
nie świata. Rodzenie się pojęć, takich jak czas, przestrzeń, liczba, wiodące ku hi- 
storycyzmowi i nowożytnemu myśleniu, przypada właśnie na to niezwykle wszech- 
stronne i żywotne stulecie. | 


Omówienie okresu 1573—1648 stoi pod znakiem poszukiwania przyczyn nie- 
korzystnych zmian zachodzących w różnych dziedzinach życia (ekstensyfikacja 
produkcji rolnej, kryzys monetarny, pogarszanie się położenia chłopów i drobnej 
szlachty). Wyczański nie jest zwolennikiem tezy, że zawinił tu rozwój folwarku, 
łagodzi również sformułowania głoszące, iż w tym okresie nastąpił upadek polskich 
miast; według niego można mówić najwyżej o przesuwaniu się punktu ciężkości 
na nowe ośrodki i o rodzeniu się nowych zadań produkcyjnych. W dziedzinie poli- 
tysi etap ten charakteryzuje jako koniec okresu przebudowy państwowości w opar- 
ciu o średnią szlachtę i stronnictwo egzekucyjne. 


Ważnym zjawiskiem jest zarzucenie prób wzmocnienia władzy królewskiej; za 
punkt zwrotny uważa tu Wyczański pierwszą wolną elekcję, stwierdzając: „rzecz 
paradoksalna, ludzie, którzy przeprowadzali reformy wspólnie z królem, którzy 
starali się ograniczyć wpływy magnaterii przede wszystkim poprzez wzmacnianie 
stanowiska króla, teraz przystąpili pospiesznie do ograniczania władzy królewskiej, 
ponieważ mogła stać się niebezpieczna w ręku obcych, przypadkowo obranych na 
tron książąt”. Podkreślając wagę narodzin trwałego antagonizmu szlachecko-kró- 
lewskiego, na którym żerować miała przez całe dziesięciolecia magnateria, autor 
ocenia kolejno panowanie władców elekcyjnych (uderza tu bardzo niechętna i nie 
zawsze chyba trafna charakterystyka Batorego). 


Przechodząc do zagadnień kultury materialnej i duchowej podkreśla zaostrzanie 
się różnie społecznych, niefortunny wpływ kontrreformacji na obyczajowość, nie- 
zbyt szczęśliwe kierunki rozwoju mentalności (narodziny ksenofobii i megalomanii 
narodowej, sarmatyzm), z drugiej jednak strony — pogłębianie się więzi ogólno- 
krajowych. 


Ostatnie stulecie (1648—1764) stoi pod znakiem wojen toczących się na teryto- 
rium Polski — nic więc dziwnego, że poświęcono im w książce sporo miejsca. Ana- 
lizując zniszczenia, zastanawia się Wyczański, dlaczego odbudowa postępowała tak 
wolno, dlaczego zabrakło naturalnej po tego rodzaju wydarzeniach „eksplozji” 
gospodarczo-demograficznej. Przyczyn stagnacji nie chce, jak ostatnio wielu histo- 
ryków, upatrywać w istnieniu gospodarki folwarcznej, dowodząc, iż folwark moż- 
na wszak było zorganizować w inny, bardziej postępowy sposób, sięgnąć do pracy 
najemnej, gdy pańszczyzna nie dawała spodziewanych rezultatów itd. Stwierdza 
natomiast istnienie na ziemiach polskich tego czasu głębokich trudności w zakre- 
sie zbytu i głębokiego kryzysu, oczywiście kryzysu nie produkcji, lecz konsumpcji. 


Jaka jednak była geneza zjawiska? O tym zbyt mało dowiadujemy się z książki, 
zwłaszcza iż wedle autora ten kryzys legł u podstaw szeregu niepomyślnych zja- 
wisk okresu (zaostrzanie się poddaństwa, brak bodźców do rozwijania drobnej 
gospodarki, dalszy ciąg procesu koncentracji dóbr, propinacja t jej zgubne kon- 
sekwencje itd.). Sytuacja polityczna (zanik własnej polityki szlachty, magnaci 
w służbie obcych panujących, rozprzężenie aparatu państwowego) i kulturalna 
kraju (ostateczne odejście od wzorców i mentalności doby renesansu) były wy- 
nikiem sytuacji gospodarczej. Wywody Wyczańskiego są niewątpliwie sugestyw- 
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ne i-w wielu punktach trudno im odmówić słuszności. Dalsze badania zweryfikują 
niejedno, być może, ale niewątpliwie niejedno potwierdzą. 


Książkę uzupełniają bardzo ciekawie zaprojektowane grafiki I wykresy, obrazu- 
jące szereg zagadnień w sposób plastyczny, przemawiający do wyobraźni czytel- 
nika. Pożyteczne są również zamieszczone na końcu książki wskazówki bibliogra- 
ficzne, prowadzące bardziej dociekliwego czytelnika do opracowań monograficz- 
nych poszczególnych zagadnień (nieporozumieniem jest tu chyba tylko zamiesz- 
czenie pracy D. Krannhalsa, której walor naukowy mocno podważyły powojenne 
recenzje). W sumie książka Wyczańskiego jest godnym uwagi wydarzeniem na na- 
szym rynku wydawniczym, gdzie wciąż mało jeszcze nowoczesnej popularyzacji 
tematyki historycznej w formie esejów i szkiców. 


Maria Bogucka 


Kapitał państwowo — monopolisłyczny w Polsca 


w latach 1918 — 1939 


W ostatnich latach ukazało się sporo opracowań monograficznych dotyczących 
międzywojennego dwudziestolecia. Stanowią one niezbędną podstawę pogłębionych 
analiz bardziej syntetycznych, na które wciąż czekamy. Istotnym przyczynkiem do 
poznania tendencji rozwojowych kapitalizmu polskiego tego okresu jest praca Ry- 
szarda Gradowskiego *). Jest to właściwie pierwsza marksistowska praca skupia- 
jąca całkowicie uwagę na zagadnieniu kapitału państwowo-monopolistycznego, 
a przy tym usiłująca wydobyć jego cechy specyficzne w Polsce okresu między- 
wojennego. 

Autor rozwija nie tylko problematykę bezpośredniego udziału państwa w sferze 
produkcji, ale i analizuje różne formy pośredniego oddziaływania na rozmiary 
i stopę inwestycji prywatnych (państwowa polityka kredytowa, polityka niskiej 
stopy procentowej, odpowiednia polityka podatkowa itp.). | 


Praca składa się z trzech zasadniczych części: 1) rozmiary gospodarki państwo 
wej, 2) Źródła ekonomiczne i historyczne kapitału państwowo-monopolistycznego, 
3) historyczne miejsce i ogólna ocena kapitału państwowo-monopolistycznego. 


Jak wyglądają rozmiary gospodarki państwowej w świetle przedwojennych 
ocen ekonomistów oraz oficjalnych źródeł? Adam Krzyżanowski szacował udział 
państwa w dochodzie narodowym Polski w 1928 r. na z górą 40%, a wielkość ma- 
jątku państwowego na znacznie więcej niż 25%, majątku ogólnonarodowego. Adam 
Heydel szacował ogólną wartość przedsiębiorstw państwowych na 18 mld zł, co 
stanowiło 15—25%, majątku narodowego Polski. Według obliczeń Instytutu Ba- 
dania Koniunktury i Cen akumulacja kapitału w Polsce w 1929 r. wynosiła 
21 mid zł, z tego na kapitały państwowe przypadało 1,4 mld, na zagraniczne — 
400 mln, a na prywatne — 300 mln zł. | 


©) Ryszard Gradowski —- Przyczynek do zagadnienia kapitału państwowo-monopolistycznego 
w Polsce 1918—1939. Wyd. s,KKsiążka i Wiedza”, 1963 r, 
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Poważną metodologiczną trudność przy obliczaniu rozmiarów gospodarki pań- 
stwowej stanowi problem uwzględnienia, obok udziału przedsiębiorstw i monopoli 
stanowiących bezpośrednią własność skarbu państwa, również udziału skarbu pań- 
stwa, banków państwowych 1 przedsiębiorstw państwowych w kapitałach przed- 
siębiorstw i zakładów prywatnych. 


Za podstawę dokonanych szacunków przyjął autor „najbardziej wiarygodne”, 
jak pisze (str. 17), materiały opracowane przez Komisję do Zbadania Grospodarki 
Przedsiębiorstw Państwowych, opublikowane w 1939 r. Zgodnie z tymi obliczeniami 
(opracowanymi na podstawie bilansów z 1936 lub 1935 r.) wkłady skarbu państwa 
koncentrowały się w następujących dziedzinach: monopole państwowe, banki, ko- 
' munikacja, lasy, przemysł metalowy i chemiczny oraz porty handlowe. „Łączna 
suma kapitałów ulokowanych w tych gałęziach gospodarki narodowej wynosiła 
przeszło 14,1 mld zł, tj. ponad 95%, ogólnej sumy kapitałów skarbu państwa dzia- 
łających w państwowym sektorze gospodarki. Reszta rozproszona była między sze- 
reg gałęzi, jak górnictwo, przemysł spożywczy, włókienniczy, graficzny i inne 
mniej ważne odcinki” (str. 20). 

A oto punkty koncentracji kapitałów skarbu państwa w prywatnych zakładach 
przemysłowych: w komunikacji — 48,20, całości kapitałów państwowych ulokowa= 
nych w przedsiębiorstwach prywatnych, w przemyśle metalowym — 17,3% całości 
wkładów, w górnictwie — 12,7%, w bankach — 9,20%, w portach handlowych — 8,5%. 


£4 

Dalsza analiza prowadzi autora do wniosku, że udział państwa w całości produk- 
cji przemysłowej był bardzo wysoki *). Ale nie tylko w produkcji przemysłowej. 
„Państwo prowadziło swoje przedsiębiorstwa wydobywcze, przemysłowe i handlo- 
we, było właścicielem linii komunikacyjnych lądowych I wodnych, a jednocześnie 
uczestniczyło jako udziałowiec w wielu spółkach akcyjnych przemysłowych i han- 
dlowych. Państwo odgrywało wreszcie nader istotną rolę jako czynnik kredytu- 
jący życie gospodarcze zarówno bezpośrednio z funduszów skarbowych, jak też za 
pośrednictwem swoich banków. Słowem państwo było producentem oraz kapita- 
listą finansowym” (str. 31—32). Miarą zaangażowania się państwa w sferze finan- 
sowo-kredytowej jest ogólna suma udziałów w bankach państwowych i prywatnych 
sięgająca około pół miliarda zł, nie licząc funduszów obrotowych skarbu państwa, 
rezerw skarbowych lokowanych w systemie bankowym itp. Banki prywatne np. 
skupiały w latach trzydziestych mniej niż 20%, ogólnej sumy wkładów. Reszta 
przypadała na banki państwowe. A to zapewniało państwu — jak podkreśla autor — 
dominującą pozycję w całym zetatyzowanym systemie finansowo-kredytowym 
Polski. 

Na tym tle autor przechodzi do rozważań ogólniejszych, do szukania ekonomicz- 
nych i historycznych źródeł tak poważnej pozycji kapitału państwowo-monopoli- 
stycznego w Polsce międzywojennej, kraju zacofanym, o silnych przeżytkach feu- 
dalnych. 

Już w szczególnych warunkach powstania niepodległego państwa — wywodzi 
autor — tkwiły źródła rozszerzania zakresu interwencjonizmu państwowego. Prze- 
mysł był zbyt wyczerpany i słaby, by o własnych siłach przystąpić do odbudowy 
i rozbudowy. A kapitał obcy, którego udział był znaczny, nie kwapił się do loko- 


*) Autor przytacza dane według Tadeusza Bernadzikiewicza („Koncern państwowy w Pol- 
sce”, Warszawa 1938 r.), z których wynika, że państwo kontrolowało około 70% produkcji hut, 
25% wydobycia węgla, 100% wydobycia soli potasowych, 20% produkcji gazu ziemnego i prze- 
robu ropy naftowej, 50% produkcji obrabiarek, 25% produkcji przemysłu chemicznego, 80% 
produkcji sol. 
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wania poważnych sum w ulrmewnsej sytuacji wewnętrznej I międzynaradowej. Przy 
tym chodziło też — w nowej sytuacji, gdy powstał jednolity organizm państwowy — 
o scalenie poszczególnych organizmów gospodarczych, które niejako odrębnie sie 
rozwijały w ramach paszczególnych zaborów. 


*W związku z nową sytuacją należało przebudować sieć komunirscyjną, urządze= 
nia transportowe itp. i poczynić wiele Inwestycji, które by zespoliły w jedną ca-- 
łość gospodarczą całe terytorium PolskL „W każdym razie — podkreśla Gradow- 
ski — były to zadania nie na miarę sił i istniejących możliwości prywatnego ka- 
pitału (stanowiącego w znacznej części własność obcych kapitalistów)... Daleko 
posunięta ingerencja państwa nie była wszakże w stanie zmienić istniejącego układu 
strukturalnego gospodarki polskiej (słaby przemysł, zacofane rolnictwo, nie dosto- 
sowany do potrzeb gospodarki kraju i niedostatecznie rozbudowany układ infra- 
strukturalny) i wyrwać ją z tragicznego stanu zacofania I stagnacii, a zadecydo- 
wały o żym w dużym stopniu przyczyny natury politycznej, tkwiące w reaskcyjnym 
kierunku polityki wewnętrznej ; antyradzieckim kursie polityki zagranicznej” 
(str. 58, 73). 


Godny uwagi jest fragment książki zatytułowany: Kapitały obce a etatyzm. Autor 
wskazuje na wielokierunkowe oddziaływanie obcych kapitałów: z jednej strony 
zasilały one bezpośrednio skarb państwa 1 w ten sposób rozszerzały jego możli. 
wości w dziedzinie ekonomicznej, z drugiej — wpływały do przedsiebiorstw i han- 
ków państwowych bądż do prywatno-państwowych spółek akcyjnych. Kapitał za- 
graniczny — podkreśla autor — był groźniejszym konkurentem dla kapitału pań- 
stwowego niż prywatny kapitał polski. Skoro więc — rozwija dalej autor swą 
myśl — kapitał zagraniczny wykazywał raczej tendencje do wycofania się z Polski 
(z przyczyn ekonomicznych, a także politycznych), stwarzał w ten sposób dogodny 
teren dls działalności państwa i stymulował rozszerzenie pola jego gospodarki, 


Wydaje się jednak, że takie postawienie sprawy nie wyjaśnia całej złożoności 
problematyki powiązań między polskim kapitałem państwowym a obcymi kapita- 
łami przy względnie dużej samodzielności tych ostatnich. Nie ukazuje się w szcze: 
gólności, że różnie te powiązania się kształtowały w różnych okresach, że częstu 
górowały momenty polityczne w tych powiązaniach. A szkoda, że autor problemowi 
temu poświęcił tak niewiele miejsca i uwagi w swej pracy. Jest to specyficzny 
problem właśnie w Polsce międzywojennej, gdzie życie gospodarcze było tak silnie 
omotane bezpośrednimi i pośrednimi wpływami obcych kapitalistów. 


Problematyka ta nabiera przecież dużej wagi, jeśli uwzględnić, że w niektórych 
okresach Polski międzywojennej blisko połowa ogólnej liczby spółek akcyjnych 
posiadała akcjonariuszy zagranicznych (i były to przede wszystkim przedsiębior= 
stwa największe), a równocześnie połowa ogółu kapitałów własnych spółek akcyj= 
nych należała do zagranicy. Nie bez znaczenia przy tym jest fakt, że kapitał za- 
graniczny ulokował się w podstawowych działach polskiej gospodarki, szczególnie 
w przemyśle. A naturalną konsekwencją działalności kapitałów obcych było uzy- 
skanie znacznego wpływu na gospodarkę i politykę państwa. 


Wydaje się również, że ocena ogólna, jaką autor daje w rozdziale drugim 
(str. 92), jest raczej przesadna: „Gospodarka Polski — bodajże w całym okresie mię- 
dzywojennego dwudziestolecia — w niczym, naszym zdaniem, nie przypominała 
mechanizmu działającego na zasadach wolnokonkurencyjnego automatyzmu sił go- 
spodarczych” (podkr. moje — jg). Może koncentrowanie się na zagadnieniu ka- 
pitału państwowo-monopolistycznego przesłoniło autorowi niemałą przecież role 
kapitału prywatnego w Polsce międzywojennej i w związku z tym odpowiedn'e 


- 
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działanie kapitalizmu wolnokonkurencyjnego — mimo silnej pozycji monopoli — 
ze wszystkimi z tego wypływającymi konsekwencjami. 


W ostatnim rozdziale książki Gradowski w eposób zwięzły, ale zarazem przej- 
rzysty i twórczy daje syntetyczny przegląd stanowisk przedstawicieli burżuazyj- 
nych kierunków myśli ekonomicznej — zwolenników | przeciwników etatyzmu 
Wszystkich ich w gruncie rzeczy cechuje bezradność I bezwyjściowość wynikająca 
z eamych założeń ich ideologii. | 


Z perspektywy czasu i kierując się marksistowską metodologią analizy rozwoju 
historycznego autor w końcowych rozważaniach dochodzi do słusznego wywodu: 
„Jedynym wyjściem mogła być radykalna przebudowa stosunków społeczno-eko- 
nomicznych w Polsce w kierunku stworzenia szerokiego I chłonnego rynku we- 
wnętrznego. Decydującym czynnikiem byłaby reforma rolna, która dźwignęłaby 
masy chłopskie i gospodarkę rolną ze stanu ubóstwa i zacofania. Ta droga jednakże 
była — z punktu widzenia interesów klasowych polskiej burżuazji | obszarnictwa, 
a także z powodu ich krótkowzroczności politycznej — niemożliwa do przebycia. 
W tej sytuacji jedynym możliwym wyjściem była substytuująca rola państwa, którą 
staraliśmy się zobrazować... Rozwiązanie tego dylematu mogło nastąpić jedynie na 
drodze rewolucyjnych przeobrażeń struktury społeczno-ekonomicznej Polski. Ale 
na tę drogę wkroczyć mogła dopiero władza mająca poparcie mas pracujących Pol- 


ski”, 
(a) 


Strałegia frontu narodowego PPR 


Wśród opracowań Zakładu Historii Partii, związanych z historią ruchu robotni- 
czego oraz dziejami walk wyzwoleńczych narodu polskiego w okresie drugiej 
wojny światowej znalazła się ostatnio pozycja, cenna z punktu widzenia jej walo- 
rów poznawczych, jak też ideowo-politycznych. Jest nią wydana przez „Książkę 
i Wiedzę” monografia Jerzego Pawłowicza *), poświęcona strategii frontu narodo- 
wego PPR w okresie od marca 1943 do lipca 1944 r. O długoletnich zainteresowa- 
niach autora tym tematem świadczą jego wcześniej publikowane prace, poświęcone 
fragmentom problematyki przedstawionej w omawianej monografii. Autor w twór- » 
czy sposób wykorzystał poza tym liczne, powstałe w ostatnich latach w różnych 
ośrodkach naukowych opracowania. związane z tą tematyką. A jednocześnie sięg- 
nął do nowych, nie znanych dotychczas źródłowych materiałów archiwalnych, co 
"pozwoliło wyjść poza wcześniejsze ustalenia, znacznie pogłębić temat oraz podnieść 
walory naukowe i poznawcze pracy. 


Podjęcie i rzetelne naukowe opracowanie tematyki, w której tkwią korzenie spo- 
łeczno-politycznej rzeczywistości Polski Ludowej, ma duże aktualne znaczenie. 
Należycie docenia to znaczenie autor, podkreślając we wstępie do swej pracy, że: 
„Wielka ranga społeczno-polityczna problematyki frontu narodowego wraz z jej 


© Jerzy Pawłowicz: Strategia frontu narodowego PPR — III 1%43-VII 1944! — Zaklad 
Historii Partii przy KC PZPR — ,„„Książka i Wiedza”, Warszawa 1965 r. 
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aspektem polemicznym, przy niedostatecznym opracowaniu naukowym tej proble- 
matyki skłoniły autora do podjęcia niniejszej pracy”. 


Przystępując do opracowania tematu autor świadomie wprowadza ograniczenie 
czasowe badań do okresu marzec 1943—lipiec 1944 r. Ograniczenie to wynika nie 
tyle z rozległości tematu, ile z określonej koncepcji autorskiej. Organizowanie na- 
rodowego frontu walki z okupantem było od chwili powstania PPR jej głównym 
i centralnym zadaniem. Znalazło to wyraz w deklaracji Ideowej partii, a także 
w jej działalności. Od pierwszych dni swego powstania partia kierując się ideą 
skupiania sił antyfaszystowskich i patriotycznych dążyła do stworzenia szerokiego 
antyhitlerowskiego, narodowego frontu walki. Autor koncentruje się jednak na 
okresie, w którym pod wpływem nowej sytuacji dokonują się w strategii frontu 
narodowego PPR przeobrażenia, wpływające na zmianę formuły frontu narodowego. 


Analizie warunków. które wpłynęły na tę zmianę, poświęcony jest przede wszyst= 
kim pierwszy rozdział, zatytułowany: „U źródeł zwrotu w polityce partii”. W pol- 
skiej rzeczywistości okupacyjnej, w czasach terroru hitlerowskiego, kształtowała 
cie PPR-owska koncepcja frontu narodowego walki z faszyzmem, obejmującego 
wszystkie siły patriotyczne. W okresie tym PPR zakładała możliwość i konieczność 
stworzenia frontu narodowego z udziałem rządu emigracyjnego i jego krajowej 
delegatury. Na podstawie faktów i dokumentów tego okresu autor ukazuje, jak 
postępował proces uwsteczniania polityki rządu emigracyjnego, przybierając formę 
coraz bardziej awanturniczą i anachroniczną w stosunku do układu sił na arenie 
międzynarodowej i wewnętrznej. Równolegle z tym procesem narastały przesłanki 
do szukania przez PPR nowej formuły frontu narodowego, bardziej odpowiadającej 
żywotnym interesom narodu. W tych warunkach zrodziła się koncepcja demokra- 
tycznego, antyhitlerowskiego frontu narodowego, skupiającego wszystkie siły de- 
mokratyczne, przede wszystkim ruchu socjalistycznego i ludowego. 


Realizacja nowej linii politycznej w zagadnieniach frontu narodowego polegała 
na bezpośrednim powiązaniu walki narodowowyzwoleńczej z walką o społeczne 
wyzwolenie i władzę ludu. Rozszerzanie się idei tak pojętego frontu narodowego 
stało się możliwe dzięki wzrastającemu poparciu programu sformułowanego przez 
PPR w społeczeństwie, którego radykalne nastroje „wyprzedzały niejednokrotnie 
zachowawcze stanowisko kierownictw poszczególnych organizacji politycznych”. 


Na podstawie nowych, nie wykorzystywanych w dotychczasowych publikacjach 
materiałów ukazuje Jerzy Pawłowicz interesujący proces postępującej radykalizacji 
i rozwarstwienia wśród członków organizacji politycznych i wojskowych, podleg- 
łych rządowi emigracyjnemu. O słuszności politycznych i ideowych założeń nowej 
strategii frontu narodowego, jej adekwatności do warunków wewnętrznych i mię- 
dzynarodowych świadczą sukcesy w postaci powołania organizacyjnych przedsta- 
wicielstw frontu narodowego, a więc Krajowej Rady Narodowej i rad terenowych. 


Analizując sytuację polityczną kraju po powstaniu Krajowej Rady Narodowej, 
autor wiele miejsca poświęca radykalizacji mas ludowych, starając się określić 
przyczyny tego zjawiska. Mimo wzrastającego terroru okupanta, pragnącego spa- 
cyfikować bezpośrednie zaplecze frontu, bliska perspektywa wyzwolenia ożywiła 
w narodzie wolę walki narodowowyzwoleńczej i wpłynęła na jej rozszerzenie. 
W tych warunkach idea demokratycznego frontu narodowego, którego reprezen- 
tantem była Krajowa Rada Narodowa, a organizacją bojową Armia Ludowa, mu- 
siała przyspieszać procesy krystalizowania się postępowych, lewicowych nurtów, 
szczególnie w ruchu socjalistycznym ł ludowym. Nie bez wpływu na radykalizację 
społeczeństwa pozostawała polityka obozu londyńskiego, który upatrując w po- 
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wataniu KRN główne niebezpieczeństwo dla utrzymania władzy Aastawił się całko- 
wicie na walkę z obozem demokratycznym, Aktywizacja propagandy antykomuni- 
stycznej, skierowanej przede wszystkim przeciwko konsekwentnie rewolucyjnej sile 
frontu — PPR, oraz propaganda antyradziecka komproniitowała, jak wykazuje 
autor, obóz londyński w oczach społeczeństwa i powodowała, że strategia PPR zdo- 
bywała zwolenników również wśród członków organizacji politycznych i wojsko- 
wych obozu londyńskiego, Szczególnie ostro procesy te występowały w ruchu ludo- 
wym, czego przykładem szeroko omawiane w pracy Pawłowicza współdziałanie 
Armij Ludowej z Batalionami Chłopskimi. Procesów tych nie zdołał zahamować 
również terror najbardziej wstecznych, faszystowskich sii w kraju, skupionych 
wokół „Szańca i niepodporządkowanych AK grup NSZ, © których zbrodniczej 
działalności w przededniu wyzwolenia wspomina autor. 


Ostatni, trzeci rozdział książki poświęcony jest problematyce, którą można by 
nazwać strategią frontu narodowego PPR w działaniu. Autor na dziesiątkach ma- 
teriałów i dokumentów wykazuje, jak mimo rozbicia społeczeństwa, będącego wy- 
nikiem polityki obozu londyńskiego, linia polityczna, reprezentowana przez Krajo- 
wą Radę Narodową, zdobywa poparcie coraz większej części społeczeństwa. Dążąc 
do roższerzania politycznych podstaw demokratycznego frontu narodowego PPR 
nie rezygnuje z prób porozumienia się z organizacjami I ugrupowaniami pozosta» 
jącymi poza KRN. Idea skupienia wszystkich patriotycznych 1 demokratycznych 
si? oraz izolacji sił reakcyjnych w społeczeństwie stała się podstawą polityki partii 
w tym okresie. Na tym założeniu opierały się wysiłki zmierzające do porozumienia 
z CKL i próby ustalenia wspólnej platformy ewentualnego porozumienia. Zarówno 
PPR. jak też organizacje i partie stojące na platformie KRN zajęły zgodne stano- 
wisko, że proces konsolidacji nie może odbywać się kosztem rezygnacji z podstawo- 
wych ideologicznych i politycznych zasad obozu ludowo-demokratycznego. W prze- 
strzeganiu bowiem tych zasad widziano niezbędny warunek utrzymania prawdziwie 
demokratycznego charakteru frontu narodowego... 


Działalność partii zmierzająca do pozyskania dla idei KRN wszystkich demokra- 
tycznych i patriotycznych sił społecznych była jedynie słuszna i dała określone 
rezujtaty. 

„Taktyka nieustającej ofensywy politycznej PPR na demokratyczne elementy 
obozu londyńskiego — pisze Jerzy Pawłowicz — mimo że w swym podstawowym 
założeniu nie dała bezpośrednich i natychmiastowych rezultatów, była słuszna, po- 
nieważ: wnosiła ferment do obozu przeciwnika, pogłębiała sprzeczności między= 
partyjne, zmuszała masy członkowskie do konfrontacji linii politycznej i progra- 
mów kierownictw z praktyką polityczną, co pogłębiało procesy radykalizacji; wye 
chowywała samą partię w duchu odpowiedzialności za losy kraju i narodu, wpły= 
wała na przezwyciężenie istniejących sekciarskich stanowisk i metod pracy, co 
miało kapitalne znaczenię dla dalszej walki o utworzenie ogólnonarodowego frontu: 
w Polsce”. 

Strategia 1 taktyka frontu narodowego była również dyskutowana przez Cen- 
tralne Biuro Komunistów Polskich w ZSRR. Działacze CBKP już w 1943 r., jak 
wynika z dokumentów, pracowali nad programem działania polskiej demokracji. 
Autor omawia w swej pracy znaczenie CBKP jako zorganizowanego ośrodka pol- 
skiej myśli politycznej i jego rolę w kształlowaniu oraz ujednoliceniu poglądów 
na koncepcje i założenia demokratycznego (roniu narodowego. 


Z wykorzystanych w pracy, a nie publikowanych dotychczas materiałów źródło- 
wych dowiadujemy się wielu interesujących danych 0 pobycie delegacji KRN 
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w Moskwie i dorobku tej de'egacji, przybyłej do Moskwy 16.V 1944 r. W wyniku 
rozmów Związek Radziecki uznał KRN i zapowiedział nawiązanie stosunków dyplo- 
matycznych z przyszłym organem wykonawczym powołanym przez KRN po wy- 
zwoleniu. 

Zwołana jednocześnie w tym okresie narada działaczy CBKP pozwoliła na wy- 
jaśnienie stanowisk dotyczących strategii i taktyki demokratycznego frontu na- 
rodowego. Nieznajomość warunków pracy polskich komunistów w okupowanym 
kraju powodowała, że wielu działaczy CBKP wyrażało przekonanie o większych 
możliwościach porozumienia z siłami obozu londyńskiego. Dopiero obszerna infor- 
macja przedstawiciela KC, Mariana Spychalskiego, o sytuacji politycznej i militar- 
nej w kraju i wynikającej stąd strategii i taktyce partii doprowadziła do ujedno- 
licenia stanowisk w zakresie taktyki frontu narodowego i perspektyw działalności 
partii, która — jak sformułował to w swej informacji Marian Spychalski — zmie- 
rzała do „zjednoczenia całego narodu”. 

To właśnie strategia szerokiego frontu narodowego, ukształtowana przez PPR 
w latach wojny i okupacji, stała się podstawą wypełniania zobowiązań podjętych 
wohec narodu. 

Dzięki skupieniu patriotycznych sił narodu w walce z okupantem i ofiarnej walce 
Wojska Polskiego u boku Armii Radzieckiej, wyzwolone zostały ziemie polskie 
i powstało państwo ludowe z granicami na Odrze, Nysie i Bałtyku. 

Dzięki konsekwentnemu umacnianiu i rozszerzaniu demokratycznego frontu na- 
rodowego powstały przesłanki zbudowania Polski wolnej od nędzy i wyzysku, za- 
bezpieczenia jej niepodległości narodowej i pozycji w świecie oraz otwarły się 
możliwości stałego rozwoju społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 

Już na I Zjeździe PPR mógł Władysław Gomułka w sprawozdaniu politycznym 
Komitetu Centralnego wysunąć uzasadnioną niezbitymi dowodami historycznymi 
tezę, że „Jedynie nasza partia — Polska Partia Robotnicza — uprawiała najbar- 
dziej konsekwentną i najsłuszniejszą politykę niepodległościową, która uchroniła 
Polskę przed nowymi nieszczęściatni, doprowadziła ją do wolności i niepodległości, 
która pozwoliła jej szybko i mocno stanąć na nogi w okresie wyzwolenia naszych 
ziem”. 

Doświadczenia 21 lat budowy społeczeństwa socjalistycznego, budowy, w której 
mieści się trud całego społeczeństwa skupionego we Froncie Jedności Narodu, tym 
bardziej pozwalają dziś stwierdzić, jak słuszna i płodna była strategia demokratycz- 
nego frontu narodowego wytyczona w latach faszystowskiej niewoli. 


A. Z. 


' Publicystyka na tematy żywo nas interesujące 


Potrzebę tej książki, jak w ogóle tego rodzaju książek, najlepiej uzasadnić 
można, cytując autora *): 


„Zawsze twierdzę, że co drugi Polak jest ekspertem od spraw niemieckich, a je- 
den na dziesięć tysięcy może wypowiedzieć się autorytatywnie na temat np. Ru- 
munii lub też Węgier”. 


© Mieczysław YF. Rakowski — ;,Dyskusje, propozycje, decyzje”, Czytelnik, 1965. 
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Świadomy tego, że naukowa, gruntowna analiza współczesnych kierunków rozwoju 
w 6ocjalistycznych krajach Europy musiałaby być pracą zamierzoną na lata (co 
oczywiście nie przeczy potrzebie podjęcia-.takiej pracy), autor celowo nałożył sobie 
trojakie ograniczenia: terytorialne, czasowe i formalne. Pierwsze z nich polega na 
pominięciu problematyki polskiej jako znacznie lepiej znanej czytelnikowi krajo- 
wemu oraz na wyłączeniu wydarzeń zachodzących w Albanii, wprawdzie opinii 
polskiej na ogół nie znanych, ale nie znanych także — z braku dostatecznych ma- 
teriałów źródłowych — i samemu autorowi. Chcąc dać obraz głównych tendencji 
rozwojowych w życiu naszych bliższych i dalszych sąsiadów, zrobiony „na gorąco”, 
Rakowski ograniczył swoją informację — gdyż książka ma par excellence charak- 
ter informacyjny — do wydarzeń roku 1964 (dobrze się stało, że znalazło się 
również szereg odnośników do 1965 r.). Po trzecie wreszcie, ta informacyjna, jeśli 
można tak powiedzieć, koncepcja książki określiła również jej formę kroniki 
ważniejszych wydarzeń z życia Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Jugosławii. 


Treścią swą książka Rakowskiego wybiega jednak daleko poza ramy kalendarza 
wydarzeń, jasi sugerować by mogła lektura wstępu. Jest to rezultatem nie tylko 
selekcji, ograniczenia relacji do wydarzeń o trwałym znaczeniu. Choć własnym 
komentarzem autor posługuje się nader oszczędnie, to jednak mimo to, czy raczej 
właśnie dzięki temu, relacjonowane przezeń wydarzenia układają się w pewien 
logiczny ciąg. 


Oto w 1964 r. centralnym problemem w krajach socjalistycznych stały się wysiłki 
zmierzające do usunięcia przyczyn hamujących rozwój ekonomiki. Ukazując roz- 
wój wydarzeń w tej dziedzinie w każdym z omawianych krajów z osobna, Rakow- 
ski uzupełnia relację analizą, z faktami przeplatają się wnioski autora, skłaniające 
z kolei czytelnika do samodzielnego podejmowania prób syntezy. 


„Przebieg debaty ekonomicznej — pisze autor — wskazuje, że mamy do czynie- 
nia z procesem jeszcze nie zakończonym. Niektóre kraje socjalistyczne przystąpiły 
już do realizacji pewnych propozycji sformułowanych w dyskusji, inne traktują 
je jako eksperyment. Niczależnie jednak od etapu, w jakim znajdują się propozycje 
zmian modelowych, można z całą pewnością stwierdzić, że przed gospodarką kra- 
jów socjalistycznych otwierają się nowe perspektywy. Zmiany modelowe zapo- 
wiadają usprawnienie mechanizmów gospodarczych, znacznie szersze wykorzystanie 
rezerw, stworzenie ujść dla inicjatywy inżynierów, techników i robotników. Zmiany 
te przyniosą wzrost produkcji, umożliwią szybsze zmniejszenie odległości dzielących 
cały szereg gałęzi przemysłu krajów socjalistycznych od wysoko rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych. Gospodarka krajów socjalistycznych mus] wznosić się ciągle 
na wyższy poziom nie tylko wskutek presji wywieranej na nią przez wytwórców 
i spożywców. Wymóg ten dyktuje także współzawodnictwo z kapitalizmem, zacięta 
walka o zdobycie uznania i poparcia głównie krajów Trzeciego Świata”. 


Podobną metodę jak w rozdziale poświęconym problematyce gospodarczej stosuje 
autor książki również wobec innych zagadnień: rzeczowa relacja, zwięzły, po- 
wściągliwy komentarz, miejscami tylko zawierający próbę uogólnienia; zachęta 
pod adresem czytelnika do samodzielnego myślenia. 

Metody tej używa Rakowski również, gdy pisze o sprawach współpracy gospo- 
darczej między krajami socjalistycznymi czy też o ożywionych, często bardzo inte- 
resujących dyskusjach, jakie w omawianym okresie toczyły się (przy czym nie- 
które z nich kontynuowane są po dziś dzień) w Związku Radzieckim (np. nad 
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kwestią praworządności socjalistycznej) czy w Czechosłowacji (np. na temat proble- 
mów życia kulturalnego). 


W tym miejscu jednak, choć dotyczy to całości pracy Rakowskiego, nasuwa się 
pewna uwaga krytyczna. Otóż jeżeli niewątpliwą zasługą tej niedużej pod względem 
objętości książki jest rzetelne poinformowanie czytelników o faktach, które dotych- 
czas nie były im znane, oraz przypomnienie, zsumowanie tych faktów, to jednak 
brakiem wydaje się to, że poprzestaje ona w zasadzie na spełnieniu wspomnianych 
dwóch zadań. Książka Rakowskiego byłaby jeszcze bardziej pożyteczna, gdyby autor 
zaopatrzył ją w część dokumentacyjną, większą ilość danych statystycznych, obszer- 
niejsze cytaty. cdsyłacze do źródeł. Chodzi wszak przeważnie o sprawy bardzo kon- 
kretne, te zaś wymagają takiegoż ich traktowania publicystycznego. Ale to już pod 
adresem przyszłych tego rodzaju książek. 


Jak bardzo książki takie są nam potrzebi.e, wynika także z końcowych <dań 
pracy Rakowskiego: 


„W ostatnich latach dość modne stało się słowo «stabilizacja», za pomocą które- 
go określa się sytuację polityczną poszczególnych krajów socjalistycznych. Jest to 
określenie, które fałszuje rzeczywistość, Krajom socjalistycznym daleko dziś do 
stabilizacji. Z całą pewnością bardziej charakterystyczną cechą jest twórczy nie- 
pokój, próby rozwiązania po nowemu różnego rodzaju trudności i sprzeczności. 
Z przytoczonych w tym sprawozdaniu faktów wyłania się obraz społeczeństw po- 
szukujących, jednostex i kolektywów, które świadome wielkich osiągnięć pragną 
zbudować świat, w jakim żyją, na jeszcze lepszych podstawach”. 

Kronikę tej budowy, osiąganych w jej trakcie sukcesów i doznawanych porażek, 
należy pisać już teraz, rozdziałami. Każdy z tych rozdziałów godny jest więcej niż 
jednej książki. 


Nie będą to książki o charakterze i znaczeniu jedynie historycznym. 


L. Sz. 


Panorama teraźniejszości 


„Historia całego naszego wieku będzie pasjonującą lekturą. Żaden z dotychcza- 
cowych 50 wieków, mniej więcej znanych nam dziejów ludzkości, nie dostarczył 
tak wielkich i dramatycznych tematów... Chodzi jednak o to, kto będzie pisać hi- 
storię naszego wieku. Nasi młodsi koledzy czy archeologowie z obcej planety, którzy 
spod atomowych ruin wyciągaliby i wywozili do swoich muzeów resztki naszej 
cywilizacji. ... Problem wojny i pokoju jest głównym problemem naszych lat j dla- 
tego, w gruncie rzeczy, właśnie jemu poświęciłem całą tę książkę. Wszystkie spra- 
wy, jakie w niej omawiałem... zadzierzgają się w jeden węzeł problemu wojny i po- 
koju we współczesnym świecie”. 
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Jak wynika z własnego oświadczenia autora, Ryszard Frelek, pisząc swój „Hory* 
zont” *), nie żywił światoburczych planów. Napisał książkę na temat wielokrotnie 
już w przeróżnych aspektach omawiany. A jednak książka różni się od całokształtu 
tego typu literatury. Doświadczenia dziennikarza pozwoliły autorowi stworzyć pano- 
ramę współczesności przejrzystą i logicznie powiązaną. Wpływa na to z jednej 
strony umiejętność selekcji materiału, a z drugie: — widzenie świata jako całości, 
a zachodzących w nim procesów jako serii logicznych skutków i przyczyn. W ten 
sposób „Horyzont” staje się z jednej strony kluczem dla obserwatora naszej teraź- 
niejszości, a z drugiej — pożytecznym podręcznikiem dla czytelnika gazet. I ta 
dydaktyczna wartość książki dorównuje jej wartości informacyjnej. 


Problem podstawowy — to problem wojny i pokoju, problem zapoczątkowany 
przez Amerykanów wybuchem hiroszimskim, który autor traktuje jako pierwszy 
akcent zimnej wojny, a nie jako końcowy akcent II wojny światowej. Praktyka 
lat powojennych, zmiany układu sił w tym okresie doprowadziły co prawda do 
bankructwa dullesowskich koncepcji politycznych, ale problem dzisiejszego świa- 
ta — jak cytowaliśmy na wstępie — to nadal problem wojny i pokoju. W układzie 
tym istotną rolę odgrywa 1stnienie dwóch sił podstawowych: imperializmu i socja- 
lizmu, przy czym tę drugą autor rozumie szerzej niż w granicach istniejących blo- 
ków politycznych. „Amerykanie — pisze — nie mogą pe prostu pojąć, że na rozwój 
współczesnego Świata wywierają wpływ nie tylko wielkie mocarstwa, lecz przede 
wszystkim wielkie ruchy społeczne — obecnie socjalizm i ruch narodowowyzwo- 
leńczy”. 


W praktyce codziennego działania politycznego problem wojny i pokoju kon- 
centruje się dla Frelka w dwóch niebezpiecznych ogniskach działania, przeciwko 
którym toczy się walka. Jedno z tych ognisk — to wzrost militaryzacji Niemieckiej 
Republiki Federalnej i dążenie do uzyskania dostępu do broni nuklearnej. Drugie — 
to uprawiana przez koła imperialistyczne USA polityka „grubej pałki”. 


Działania pobudzone tymi dwoma problemami kluczowymi przeplatają się z cało- 
kształtem zjawisk światowych. Autor bowiem nie ogranicza się do europocentrycz= 
nego spojrzenia na świat, widzi niebywale skomplikowany zespół zachodzących 
w nim zjawisk i przywiązuje olbrzymie znaczenie do ruchów narodowowyzwoleń- 
czych oraz sytuacji ekonomicznej olbrzymiej większości ludności kuli ziemskiej, 
zamieszkującej „południe” jako pojęcie przeciwstawne rozwiniętej ekonomicznie 
„północy”. Frelek widzi przy tym wszystkie trudności, jakie stoją przed nowo wy- 
zwolonymi i wyzwalającymi się ludami, trudności obiektywne i te, które wynikają 
z x«olonialistycznych lub neokolonialistycznych działań Zachodu. „Można byłoby — 
pisze — ułożyć taką formułę na rozwiązanie problemu rozwoju: suwerenność na- 
rodowa plus likwidacja neokolonialnego wyzysku, plus rewolucja społeczna, plus 
pokój, plus rozbrojenie I zmasowana pomoc ekonomiczna z krajów wysoko roz- 


©) Ryszard Frelek, ;„Horyzont”, Wydawnictwo MON, Warszawa, 1965, 
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winiętych. Proszę popatrzeć dłużej na tę formułę, Każdy s jej ezłonów jest osobnym 
wielkim problemem, wymaga walki, wysiłku, a dopiero wszystkie dają rozwiąza- 


nie tego problemu rozwoju”. 


W krótkich, przejrzystych, ubarwionych nieraz anegdotą lub obserwacją osobistą 
rozdziałach Frelek dokonuje przeglądu podstawowych zjawisk i tendencji dzisiej- 
szego świata. Daje analizę a jednocześnie nie nuży czytelnika nagromadzeniem 
faktów i liczb. Nie sili się też na zamykanie problemów. „Ciąg dalszy do każdego 
szkicu i do całej książki — stwierdza — będą dopisywać wydarzenia, które po- 
dobnie jak dotychczas jeszcze nieraz zaskoczą nas 1 zadziwią”. „Horyzont” jest 
pracą, która czyta się łatwo, która daje zarazem czytelnikowi niejako wprowadze- 
nie metodologiczne do operowania informacją prasową. W tym sensie „Horyzont”, po- 
myślany zdecydowanie jako „książka dnia”, ma zarazem wartości poza ten dzień 
wykraczające. Stanowić będzie pożyteczną pomoc dla lektorów, wykładowców pro- 
blematyki polityki międzynarodowej, uczniów i studentów, a wreszcie wszystkich, 
których pasjonuje codzienna lektura prasy, a którzy nie zawsze umieją sobie po- 
radzić s rozproszoną i rozdrobnioną informacją agencyjną. 

„Ńorywmt” pokazuje, że nawet e sprawach wielokrotnie już omawianych, poru- 
szanych prawie codziennie na łamach prasy, w odczytach i wykładach można pisać 
w sposób świeży, interesujący i pouczający. I dlatego książka taka niewątpliwie 
zainteresuje szerokie rzesze czytelnicze. 


Jerzy Lobman 
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W sprawie stosunków między państwem a kościołem 


Zaostrzenie stosunków między państwem a kościołem, spowodowane 
głośną korespondencją między polskimi a niemieckimi biskupami, przy- 
suwa w dalszym ciągu uwagę szerokich kręgów opinii publicznej w na- 
szym kraju, a także jest tematem szczególnego zainteresowania licznych 
ośrodków zagranicznych. 

Nic dziwnego, bo oto w jubileuszowym roku 1000-lecia państwowości 
polskiej, które cały naród święci manifestacją swego patriotyzmu i jed- 
ności, reakcyjna grupa w kierownictwie Episkopatu na czele z kardy- 
nałem Wyszyńskim podjęła nieodpowiedzialną akcję polityczną, wymie- 
rzoną przeciw zasadniczym założeniom polityki Polski Ludowej. 

Akcja ta ma dwa istotne aspekty: wewnętrzny i zewnętrzny. 


Wewnętrzny — to kontynuacja ze wzmożoną siłą dotychczasowej opo- 
zycyjnej, antysocjalistycznej działalności kierowniczych kół hierarchii 
kościelnej. Kardynał Wyszyński, a wraz z nim część biskupów wielo- 
krotnie w ciagu ostatnich lat w kazaniach z ambon oraz w listach pa- 
sterskich atakowali politykę państwa ludowego, kwestionowali obowią- 
zujące przepisy i ustawy i jawnie podburzali przeciw państwu. Cały pro- 
gram tzw. Wielkiej Nowenny z okazji 1000-lecia wprowadzenia chrze- 
ścijaństwa do Polski, który od szeregu lat jest przez Episkopat usilnie 
forsowany i ma być w roku bieżącym zakończony aktem „oddania całej 
Polski w niewolę Matce Boskiej” — jest programem powszechnej klery- 
kalizacji społecznego i duchowego życia kraju, próbą wtrącenia Polski 
w mroki średniowiecznego obskurantyzmu i doprowadzenia kościoła do 
roli, jakiej nigdy nie odgrywał w życiu naszego narodu i jakiej nie od- 
grywa dziś w żadnym kraju nie tylko w świecie socjalistycznym, ale i ka- 
pitalistycznym. 

Przeciwstawiając rocznicę chrztu Polski Spólśónakedoióm obchodom 
1000-lecia państwa polskiego, kierownicze koła Episkopatu chcą przeciw- 
stawić kościół — państwu ludowemu, poróżnić i skłócić wierzących i nie- 
wierzących, uczynić z kościoła główną siłę antysocjalistyczną, na którą 
orientować się będą wrogie Polsce ośrodki zagraniczne. 

Szczególnej wagi nabrał zewnętrzny aspekt akcji rozpętanej przez Epi- 
skopat w ostatnich miesiącach. Po raz pierwszy bowiem w sposób jawny 
kierownictwo Episkopatu przeciwstawia się polityce zagranicznej Polski 
Ludowej, tej polityce, która od chwili zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami, od zarania niepodległości, oparła bezpieczeństwo granic Polski 
i pokój w naszej części świata na sojuszach ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi bratnimi państwami socjalistycznymi. 

Jak wiadomo, w listopadzie ubiegłego roku, biskupi polscy przebywa- 
jący w Rzymie na II Soborze Watykańskim bez jakiegokolwiek porozu- 
mienia z polskimi władzami państwowymi wystosowali do 56 episkopa- 
tów z całego świata orędzia — zaproszenia na obchody 1000-lecia chrztu 
do Częstochowy, między innymi również orędzie do „ich niemieckich 
braci w Chrystusie” — do biskupów niemieckich. 


Orędzie to, omawiające stosunki polsko-niemieckie w przeszłości i obec- 
nie, jest na wskroś politycznym dokumentem, przygotowa- 
nym przez biskupów w tajemnicy przed rządem polskim, w tajemnicy 
BF narodem, ale za to w ścisłym porozumieniu z Episkopatem niemiec- 

im. 

W orędziu swoim biskupi polscy przedstawiają w sposób całkowicie 
wypaczony stosunki polsko-niemieckie tak w dawnych wiekach, jak 
i w czasach najnowszych. Pierwsze stulecia Polski piastowskiej, kiedy to 
królowie polscy w krwawych bojach z niemieckim „Drang nach Osten” 
bronić musieli suwerenności i granic młodego państwa — biskupi polscy 
przedstawiają jako sielankę, w której mieliśmy z Niemcami tylko wspól- 
nych świętych i przyjmowaliśmy gościnnie niemieckich „zwiastunów 
kultury” zachodniej. Dopiero później — twierdzą biskupi — te „podwa- 
liny przyszłych owocnych stosunków polsko-niemieckich” zostały zbu- 
rzone przez Krzyżaków, którzy „stali się w najwyższym stopniu kom- 
promitującym obciążeniem dla kościoła” i dali początek zaborczości Pru- 
saków, a następnie wrogiej Polsce polityce Fryderyka II, Bismarcka 
i wreszcie Hitlera. 

Jednakże przypomnienie zaborów oraz tragicznych przeżyć i doświad- 
czeń naszego narodu w okresie barbarzyńskiej okupacji hitlerowskiej nie 
służy autorom orędzia do naturalnego, zdawałoby się, uzasadnienia żą- 
dania od niemieckich adresatów zadośćuczynienia — wyrzeczenia się re- 
wizjonistycznych i odwetowych dążeń oraz uznania narodowych intere- 
sów i zachodnich granic Polski. „Ma to być nie tyle oskarżenie — piszą 
biskupi polscy — co raczej nasze własne usprawiedliwienie'. 


Wbrew jednomyślnemu stanowisku całego narodu w sprawie granic 
na Odrze i Nysie, wbrew własnym słowom wypowiedzianym w sierpniu 
ub. roku w czasie wrocławskich uroczystości 20-lecia polskiego życia ka- 
tolickiego na Ziemiach Zachodnich, biskupi polscy przyznają, że nasza 
granica na Odrze i Nysie — to „niesłychanie gorzki dla Niemiec owoc 
ostatniej wojny, masowego zniszczenia wraz z cierpieniami milionów 
uchodźców i przesiedleńców niemieckich (co stało się na międzysojusz- 
niczy rozkaz zwycięskich mocarstw — Poczdam 1945)”. 


Tak oto w orędziu swoim biskupi polscy tłumaczą się i usprawiedli- 
wiają z faktu powrotu Polski na ziemie piastowskie (z powrotu jakoby 
narzuconego rozkazem wielkich mocarstw), nazywając je ,,...poczdam- 
skimi obszarami zachodnimi”. Tłumaczą się i usprawiedliwiają wobec bi- 
skupów niemieckich z historycznych owoców tak drogo okupionego zwy- 
cięstwa, jakie odnieśliśmy w II wojnie światowej u boku Związku Ra- 
dzieckiego i całej koalicji antyhitlerowskiej. I nie tylko się tłumaczą, 
ale w ogóle kwestionują fakt, że Polska znalazła się wśród zwycięzców, 


Ukoronowaniem tego dokumentu, zredagowanego bez godności naro- 
dowej i bez poczucia politycznej odpowiedzialności, są słowa: „przebacza- 
my i prosimy o przebaczenie”. Biskupi polscy nie pytając nikogo o pełno- 
mocnictwo uznali za stosowne nie tylko się usprawiedliwiać wobec re- 
wizjonistów zachodnioniemieckich, ale z góry, bez najmniejszej skruchy 
z ich strony, udzielać rozgrzeszenia tym, którzy nasz kraj obrócili w ruiny 
i zgliszcza, którzy pokryli go obozami śmierci, wymordowali miliony na- 
szych obywateli, spopielili naszą stolicę. Ten rzekomy akt chrześcijań- 
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skiego przebaczenia został ogłoszony w okresie, kiedy cała opinia Świa+ 
towa w niedawnym proteście odrzuciła przedawnienie zbrodni hitlerow- 
skich, w okresie, kiedy odbudowany przy pomocy Stanów Zjednoczonych 
militaryzm w Niemczech zachodnich domaga się broni jądrowej do swej 
dyspozycji, kiedy rząd boński żąda pod hasłem „zjednoczenia” aneksji 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, a pod hasłem „prawa do ojczyz- 
ny” — rewizji zachodnich granic Polski i Czechosłowacji. 


Biskupi polscy nie tylko „przebaczają”, ale sami „proszą o przeba- 
czenie”, co w kontekście uznania „cierpienia milionów uchodźców i wy- 
pędzonych Niemców” stało się dla propagandy zachodnioniemieckiej po- 
żywką do OR? oskarżeń Polski o rzekome zbrodnie popełnione 
na Niemcach. 


Nic też dziwnego, że za Łabą, w Niemczech zachodnich, powitano sta- 
nowisko biskupów polskich z wielką aprobatą, jako akt odwagi i wielko” 
duszności, jako „rzetelną narodową samokrytykę” i — co najważniej- 
sze — jako dowód, że „sprawa granicy polsko-niemieckiej nie jest jeszcze 
ostatecznie przesądzona” i że „są Polacy, którzy zgodzą się na dyskusję 
na ten temat”. 

Najbardziej wymowna jest odpowiedź bezpośrednich adresatów orę- 
dzia — biskupów niemieckich, tych samych, którzy błogosławili sztan- 
dary hitlerowskich hord maszerujących na Polskę, a dziś jawnie patro- 
nują rewizjonistycznym organizacjom i domagają się uzbrojenia Niemiec 
zachodnich „w imię pokoju” i „osłony przed niebezpieczeństwem bolsze- 
wizmu”. Ten sam kardynał Doepfner, który niedawno strofował Episko- 
pat polski po sierpniowych uroczystościach wrocławskich za „zbytnie 
utożsamianie interesów kościoła z interesem narodowym”, wraz z pozo- 
stałymi biskupami niemieckimi, skwitował w powodzi serdecznych fra- 
zesów orędzie polskich biskupów, aby bez ogródek powtórzyć hasło 
„prawa do stron rodzinnych” — „Recht auf Heimat”, którym bońscy od- 
wetowcy uzasadniają swoje roszczenia terytorialne wobec naszych Ziem 
Zachodnich. Biskupi niemieccy wyrazili w swej odpowiedzi przekonanie, 
że „miłość chrześcijańska” pomoże „przezwyciężyć naprężenie i granice” 
i „przyczyni się do rozwiązania wszechstronnie zadowalającego i spra- 
wiedliwego”. 

Jak wiadomo, biskupi polscy ani słowem nie zaprotestowali przeciwko 
antypolskiej treści odpowiedzi biskupów niemieckich, ale przeciwnie — 
w komunikacie z 7 grudnia ub. roku uznali „odpowiedź pasterzy nie- 
mieckich za pozytywną”. 

Tej nieodpowiedzialnej aprobaty dla tchnącej rewizjonistycznvm du- 
chem odpowiedzi biskupów niemieckich nie da się pogodzić z deklaracja- 
mi biskupów polskich, że wraz z całym narodem stoją niezłomnie na 
stanowisku nienaruszalności granie polskich na Odrze i Nysie. 

Biskupi polscy zapewniają, że kierowali się jakoby tylko dążeniem do 
pokoju, miłości i pojednania „w przeciwieństwie do marksistowskiego 
programu walki i nienawiści”. Ale brzmi to równie obłudnie i fałszywie, 
jak wykrętne przedstawianie orędzia jako dokumentu ewangelicznego 
i czysto religijnego, pozbawionego treści politycznej. 

Rzeczywisty program pokoju i pojednania narodów reprezentuje po- 
lityka Polski Ludowej. Nigdy nie kierowaliśmy się pragnieniem zemsty 
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ani ślepą nienawiścią i zawsze rozróżnialiśmy między niemieckim faszyz- 


mem i militaryzmem a tymi Niemcami, którzy prowadzili nieustannie - 


walkę z hitleryzmem. Ich dziełem, dziełem niemieckich antyfaszystów 
ij działaczy ruchu robotniczego, jest Niemiecka Republika Demokratycz- 
na — państwo socjalistyczne, które wyrwało. z korzeniami pruską tra- 
dycję zaborczości i wojny, uznało polską granicę na Odrze i Nysie i uło- 
żyło stosunki z Polską i Czechosłowacją na zasadach przyjaźni i brater- 
skiej współpracy. 

Rzecznikami pojednania i ułożenia stosunków polsko-niemieckich na 
zasadach przyjaźni mogą się mienić tylko ci, którzy zwalczają zachodnio- 
niemiecki rewizjonizm i militaryzm oraz uznają Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, jej suwerenne prawa i pokojowe dążenia. Obrona suwe. 
rennych praw Niemieckiej Rępubliki Demokratycznej — to zasadnicze 
wymagania naszej racji stanu. 

Jest rzeczą nader znamienną, że biskupi polscy w swoim orędziu na- 
wet się nie zająknęli o istnieniu NRD, wprawiając tym w zachwyt za- 
chodnioniemieckich reeizjonistów. Za jedynego partnera do „dialogu”, 
za jedynego rzecznika narodu niemieckiego wybrali sobie militarystycz- 
ne, odwetowe koła rządzące w NRF i wiernie im służących biskupów ka- 
tolickich. Do nich zaadresowali swoje orędzie, przed nimi się ukorzyli, 
im przebaczyli, ich prosili o przebaczenie, do nich się odwoływali, jako 
do przedstawicieli „chrześcijańskiej kultury Zachodu”, wśród nich szu- 
kali sprzymierzeńców, w walce przeciw własnemu państwu, w walce — 
jak piszą w swoim orędziu — z „niesłychanymi niebezpieczeństwami na- 
tury moralnej i społecznej”, które jakoby w Polsce Ludowej „zagrażają 
duszy naszego narodu”. 

Przejrzyste też są intencje biskupów polskich, gdy w swoim orędziu tak 
mocno podkreśłają, że Polska „zawsze była związana z Zachodem”, gdy 
powtarzają w swych kazaniach, że Polska była i jest „przedmurzem 
chrześcijaństwa”, co rzecz jasna dotyczy nie tyle „przedmurza” przeciw 
Tatarom i Turkom, ile zgodnie z terminologią używaną w Polsce przed- 
wojennej „przedmurza” przeciw idącemu ze Wschodu komunizmowi. 
W roli rzeczników tego „przedmurza” wystąpili biskupi polscy w swej 
odpowiedzi biskupom niemieckim, gdy zalecali im w celu „uświadomie- 
nia” lekturę historii Polski profesora Haleckiego. Ten skrajnie ręakcyjny 
k!ierykał i emigrant polityczny, stanowiący dla naszego Episkopatu je- 
dyną wyrocznię naukową, godną tego, aby w Watykanie przemawiać na 
uroczystości ku czci 1000-lecia chrztu Polski — zieje wprost nienawiścią 
do Polski Ludcwej, wzywa do tzw. „wyzwalania” Polski i innych naro- 
dów. ujarzmionych rzekomo przez Związek Radziecki, widząc — jak pi- 
sze — „jedyną nadzieję” w antykomunistycznej krucjacie Stanów Zjed- 
noczonych. 

Z tego samego ducha antykomunistycznej krucjaty czerpali natchnienie 
biskupi w niektórych innych orędziach skierowanych do zagranicznych 
episkopatów. Oto w liście zapraszającym na 1000-lecie chrztu biskupów 
frankistowskiej Hiszpanii uznali za stosowne podkreślić „niewątpliwą 
równolesgłość losów Polski i Hiszpanii”, a równoległość tę widzą w tym, 
że Polska miała być „Hiszpanią Europy wschodniej” i że oba kraje „były 
kresami cywilizacji zachodniej przeciwko ciągłym napaściom wrogów 
chrześcijaństwa”. W liście wspomina się dawne walki przeciwko Tatarom. 
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Turkom i Maurom po to, aby uwypuklić „nieśmiertelne boje” o Alcazar 
de Toledo w Hiszpanii i „na brzegach Wisły” w Polsce, a więc boje fa- 
szystowskich wojsk Franco wspomaganych przez Hitlera i Mussoliniego 
przeciw Republice Hiszpańskiej w latach 1936—1938 oraz interwencję 
Piłsudskiego przeciwko młodej Republice Radzieckiej w latach 1919 
i 1920, która tak fatalnie zaciążyła na stosunkach polsko-radzieckich. Te 
właśnie antykomunistyczne zbrojne krucjaty tworzą według biskupów 
polskich „więzy braterskie w imię przyszłości pełnej nadziei”. 

Kampania rozpętana przez Episkopat z okazji 1000-lecia wprowadzenia 
chrześcijaństwa ma wszelkie cechy akcji na wskroś politycznej, wymie- 
rzonej przeciw państwu ludowemu, przeciw socjalizmowi, akcji, której 
sens polityczny sprowadza się do zmiany linii polityki Polski w kierunku 
kapitalistycznego Zachodu. 

„Nie, nam tej linii nie narzucą — oświadczył tow. Władysław Go- 
mułka — narodowi też nie narzucą. Naród ma zbyt wiele doświadczeń, 
naród wie, co wziął z Zachodu. Ale wie również, co go spotkało z rąk Za- 
chodu na przestrzeni dziejów. Stamtąd, z Zachodu, spadały na niego 
ciosy teutońskie, ciosy pruskie — inicjatorów rozbiorów Polski, ciosy Hi- 
tlera, przy milczącej zgodzie Zachodu. Przy milczącej zgodzie Francji, 
Anglii, całego Zachodu można było handlować Polską jak monetą za- 
mienną. Można było z nią robić co się chciało. To nic Zachód nie koszto- 
wało. | 


Dzisiaj chcą znowu przedmurza, chcą wiązać nas z Zachodem... 

Naród polski, doświadczony swoją tysiącletnią historią, doświadczony 
zwłaszcza historią najnowszą, historią najazdu hitlerowskiego, kiedy sta- 
nęliśmy w obliczu kompletnej zagłady, ten naród się zmienił. Nie można 
go już przeorientować na Zachód... 

Nie, naród nie będzie wierzył tej orientacji politycznej, którą oni mu 
chcą narzucić. Naród za nimi nie idzie i nie pójdzie, nie pójdzie na swoją 
zgubę, na zgubę Polski.” 

* 


Stanowisko kierownictwa Episkopatu polskiego, które znalazło wyraz 
w orędziu do biskupów niemieckich, jak i w niektórych listach do bi- 
skupów innych krajów z okazji 1000-lecia wprowadzenia chrześcijaństwa 
do Polski, ma swe smutne tradycje w dalszej i bliższej przeszłości. 

Kardynał Wyszyński w Polsce burżuazyjnej, jeszcze nim został bisku- 
pem, należał do fanatycznych przeciwników ruchu robotniczego i ludo- 
wego, zwalczał w swych kazaniach i licznych broszurach wszelkie postę- 
powe i demokratyczne dążenia, domagał się jak najsurowszych represji 
i kar dla komunistów. W swym zaślepieniu antykomunistycznym nie do- 
strzegł, skąd grozi Polsce prawdziwe niebezpieczeństwo. Na półtora roku 
przed hitlerowskim najazdem na Polskę pismo redagowane wówczas 
przez biskupa Wyszyńskiego „Ateneum Kapłańskie” wychwalało Niemcy 
hitlerowskie. W zeszycie 1 z 1938 r. czytamy: „Dzisiejsza Trzecia Rzesza 
reprezentuje nie tylko określony ustrój polityczny: Ona podjęła tyta- 
niczną próbę realizacji wielkich idei, które mają przynieść odrodzenie 
ludzkości. Te idee nadały życiu narodowemu niebywały rozmach, a ustro- 
jowi państwowemu — prężność i dynamikę. Natrafiły one wprawdzie na 
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opór w kraju i wywołały walki wewnętrzne, ale jednocześnie przekro- 
czyły granice państwa i tam zyskały zwolenników. Dzięki temu Niemcy 
stały się obok Włoch rzecznikami ideologii o zasięgu ogólnoludzkim. 
Przeciwstawiając się międzynarodowemu komunizmowi, umocniły swą 
pozycję polityczną”. 

„Zajmując postawę antykomunistyczną, narodowy socjalizm niemiecki 
przyczynił się do powstrzymania niebezpieczeństwa bolszewickiego Euro- 
py. Pod tym względem zasłużył się całej ludzkości. Nie można mu rów- 
nież odmówić zasług w kierunku konsolidacji narodowej i państwowej 
Niemiec”. 

Obecne poglądy przewodniczącego polskiego Episkopatu, kardynała Wy- 
szyńskiego, mimo straszliwych doświadczeń wojny i okupacji hitlerow- 
skiej, nie uległy zasadniczej zmianie. Tak jak wówczas dopatrywał się on 
w śmiertelnym wrogu Polski — hitlerowskim faszyzmie, sojusznika 
w walce antykomunistycznej, tak i dziś w swej fanatycznej nienawiści 
do socjalizmu wyciąga dłoń do niemieckich biskupów, a przez nich do 
ich politycznych mocodawców, wrogich Polsce kół rządzących w Niem- 
czech zachodnich. 

Cała kampania kościelna w związku z 1000-leciem chrześcijaństwa 
w Polsce została od początku pomyślana nie tyle jako religijna forma 
uczczenia Milenium, ile jako akcja stawiająca sobie określone cele poli- 
tyczne. 

O tym, jakie to były cele — mówił sam kardynał Wyszyński jeszcze 
we wrześniu 1957 r., na progu tzw. Wielkiej Nowenny w przemówieniu 
do księży: 

„Dziewięcioletnie przygotowanie do Milenium winno całą Polskę prze- 
obrazić wewnętrznie. Losy komunizmu rozstrzygną się w Polsce. Jak 
Polska się uchrześcijani, stanie się tak wielką siłą moralną, że komunizm 
sam przez się upadnie. Losy komunizmu rozstrzygną się niew Rosji, 
tylko w Polsce, przez jej katolicyzm. Polska pokaże całemu światu, jak 
się brać do komunizmu i cały świat będzie jej wdzięczny za to”. 

W porozumieniach zawartych z rządem Polski Ludowej w latach 1950 
i 1956 Episkopat przyjął na siebie istotne zobowiązania, które miały sta- 
nowić podstawę normalizacji stosunków między państwem a kościołem. 
Episkopat zobowiązał się wówczas do „nauczania wiernych w poszano- 
waniu prawa i władzy państwowej”, do „nawoływania do wzmożonej pra- 
cy „iad odbudową kraju i podniesieniem dobrobytu narodu”, do zwalcza- 
nia „wrogiej Polsce działalności, a zwłaszcza antypolskich i rewizjoni- 
stycznych wystąpień części kleru niemieckiego”. Episkopat oświadczył, 
że „uznając autorytet papieża w sprawach wiary, w innych sprawach 
kieruje się polską racją stanu”, że „okaże pełne poparcie dla podjętych 
przez rząd prac zmierzających do umocnienia i rozwoju Polski Ludowej, 
do skupienia wysiłków wszystkich obywateli w zgodnej pracy dla dobra 
kraju” itd. 

Żadne z tych zobowiązań nie było przez te lata zrealizowane. Prze- 
ciwnie, w licznych przemówieniach i kazaniach, zwłaszcza kardynała Wv- 
szyńskiego, a także w listach pasterskich podpisywanych przez biskupów, 
zobowiązania te bezceremonialnie łamano, atakowano politykę państwa, 
konstytucję i ustrój Polski, Natomiast księży, którzy wykazywali lojalny 
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stosunek do władzy ludowej i wykonywali w dobrej wierze podjęte przez 
Episkopat zobowiązania, niejednokrotnie prześladowano „za współpracę 
z komunistami” i odwoływano z parafii oraz innych stanowisk kościel- 
nych. ' 

Władze kościoła ostentacyjnie separowały się od wszystkich ogólno- 
narodowych manifestacji i czynów społecznych, takich jak akcja budowy 
1000 szkół na 1000-lecie, jak 20-ta rocznica zwycięstwa nad faszyzmem, 
jak 20-lecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Jedyna pozytywna manifestacja z okazji 20-lecia działalności dusz- 
pasterskiej polskiego kościoła na Ziemiach Zachodnich, która odbyła się 
w sierpniu ub. roku we Wrocławiu, została wkrótce przekreślona przez 
sławetny „dialog” z biskupami niemieckimi, w którym polscy biskupi 
wycofali się z uprzednio zajętych patriotycznych pozycji. 


Metodą działania kierownictwa Episkopatu z kardynałem Wyszyńskim 
na czele stało się wysuwanie rozmaitych oskarżeń i ciągłe zgłaszanie nie- 
uzasadnionych pretensji i żądań pod adresem władz państwowych, ciągłe 
protesty przeciwko rzekomym prześladowaniom religii i kościoła, prze- 
ciwko niebezpieczeństwu ateizmu i laicyzacji, aby wytworzyć wśród wier- 
nych psychozę zagrożenia wiary. 

Kierównictwo Episkopatu rozwinęło zaciekłą kampanię przeciwko 
świeckości szkoły usankcjonowanej ustawą w 1961 r. Sprzeciwiło się na- 
przód przeniesieniu nauczania religii poza szkołę, do dobrowolnie orga- 
nizowanych kompletów katechetycznych pod kierownictwem księży. Na- 
stępnie Episkopat zakazał surowo księżom prowadzącym zajęcia kateche- 
tyczne zawierania umów z władzami szkolnymi, na mocy których mogą 
oni otrzymywać wynagrodzenie miesięczne 1.000 zł oraz korzystać 
z uprawnień pracowników państwowych. Biskupi usiłowali również — 
choć bezskutecznie — przeciwstawiać się rejestracji punktów katechetycz- 
nych w wydziałach oświaty prezydiów rad narodowych. Przytłaczająca 
większość księży nie posłuchała tego niedorzecznego zakazu i zgłosiła pro- 
wadzone przez siebie zespoły katechetyczne władzom szkolnym. 


W walce przeciwko świeckości nauczania nie tylko potępiali nasze 
szkolnictwo, którego rozwój może być powodem uzasadnionej dumy za- 
równo państwa, jak i całej rzeszy nauczycielskiej, lecz nie cofali się przed 
straszeniem rodziców ,„deprawacją” młodzieży przez „wychowanie bez 
Boga”, a nawet nawoływali, aby nie posyłać dzieci na kolonie letnie, 
gdyż — jak pisali w jednym z listów pasterskich — „kolonijne pomiesz- 
czenia zamieniono w letnie dziecięce obozy koncentracyjne, tylko nie za 
drutami”. 


W listach pasterskich i kazaniach kardynał Wyszyński i inni biskupi 
niejednokrotnie uciekali się do demagogii socjalnej, prawili o prawie każ-' 
dego człowieka do wysokiej płacy, a jednocześnie występowali przeciwko 
podwyższaniu wydajności pracy, przeciw — jak powiadali — „morder- 
czemu wyścigowi pracy”, przeciw uprzemysłowieniu kraju. „Człowiek 
współczesny — mówili — bardziej potrzebuje miłości, bardziej potrzebuje 
wolności aniżeli fabryk, aniżeli maszyn, aniżeli wielkich kombinatów, 
które są narzędziem wtórnego zniewolniczenia współczesnego człowieka”, 
Kardynał Wyszyński nie cofał się nawet przed otwartym atakowaniem 
ustroju socjalistycznego. „„Kościół — mówił w jednym ze swych kazań 


(2 czerwca 1958 r.) — przeciwny jest wszelkim formom upaństwowienia 
dóbr na szeroką skalę. Jest to bowiem nadużyciem i bezprawiem. Chce, 
aby jak najwięcej ludzi pragnęło posiadać. Inne społeczeństwo jest chore. 
Ustrój oparty na uspołecznieniu środków produkcji jest niezgodny z na- 
turą człowieka i prowadzi do unicestwienia społeczeństwa. Żadna klasa 
nie ma prawa powiedzieć innej klasie: nie potrzebujemy Was, odejdźcie”. 


Te słowa, wypowiedziane w kilkanaście lat potem, jak lud pracujący 
pozbył się starych, obszarniczych i kapitalistycznych klas społecznych 
i uspołecznił środki produkcji, nie pytajac księdza kardynała o zgodę — 
świadczą o tym, jak dalece ich autor oderwał się od rzeczywistości i po- 
został w tyle za całym społeczeństwem polskim. 


W specjalnie organizowanych nabożeństwach i pielgrzymkach „stano- 
wych” kierownicy Episkopatu zwracali się do pracowników aparatu spra- 
wiedliwości, aby ich przekonywać, że „zlaicyzowane prawo państwowe” 
utraciło siłę wiążącą i że „sumienie obywatela jest zwolnione przez ko- 
ściół z obowiązku przestrzegania takiego prawa”, nawoływali nauczycieli 
do niesubordynacji wobec władz szkolnych i sprzeciwu wobec „monopolu 
wychowawczego” państwa, lekarzom i pracownikom służby zdrowia za- 
kazywali realizacji ustawy dopuszczającej w określonych warunkach 
przerywania ciąży, zachęcali do zwalczania świadomego macierzyństwa. 
W tej ostatniej sprawie wielokrotnie głos zabierał kardynał Wyszyński, 
miotając nieodpowiedzialne oskarżenia, że „bezbożne ustawy” państwa 
prowadzą do „mordowania Polaków w łonie matek”, że w rezultacie kraj 
zostanie wyludniony i „za 50 lat trawa zarośnie bruki stolicy”. I takie nie- 
dorzeczności głosi się w kraju, którego ludność od wyzwolenia wzrosła 
z 24 do 32 milionów. 


Najgłośniejszą jednak wrzawę w trakcie Wielkiej Nowenny podniosła 
reakcyjna część hierarchii kościelnej wokół rzekomych prześladowań ko. 
Ścioła i zagrożenia wiary, licząc, że tego typu oskarżenia, padające z ust 
biskupów, łatwiej trafią do rzesz wierzących niż głoszenie najbardziej 
wstecznych poglądów na sprawy społeczne. 


W rzeczywistości nie tylko wierzący obywatele w naszym kraju nie 


odczuwają żadnych przeszkód ze strony państwa w zaspokajaniu ich po- 


trzeb religijnych, ale i kościół korzysta z sytuacji, która pod wieloma 
względami jest dlań bardziej dogodna niż za czasów przedwojennych. 
Liczba parafii w Polsce wynosi w 1966 r. 6.558, gdy przed wojną było 
ich 5.224. Kościół katolicki użytkuje wielką ilość budynków kościelnych, 
oewangelickich, a także poprawosławnych, a ilość świątyń «katolickich 
wynosi przeszło 13 tysięcy, gdy przed wojną było ich 7.257. Liczba księży 
jest o 2/8 większa niż przed wojną (wynosi ponad 17.700), a liczba za- 
konnic wzrosła jeszcze bardziej (do 28,5 tyvs.). Seminaria duchowne, Ka- 
tolicki Uniwersytet Lubelski, Akademia Teologii Katolickiej w Warsza- 
wie przygotowują kadry dla kościoła. Wychodzą wydawnictwa katolickie: 
71 pism w nakładzie około 600 tys. egzemplarzy, setki tytułów książek 
pisarzy katolickich. Dochody własne kościoła w Polsce, nie licząc środków 
przychodzących legalnie i nielegalnie z zagranicy, sięgają miliardów zło- 
tych, co pozwala między innymi na utrzymanie wysokiego poziomu upo- 
sażeń kleru, a zwłaszcza biskupów, znacznie przewyższających uposaże- 
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nia najbardziej odpowiedzialnych pracowników państwowych. Wbrew 
tym wsy/ystkim szeroko znanym faktom, Episkopat usiłuje szerzyć wśród 
wiernych kłamliwe wersje o kościele „cierpiącym”, „prześladowanym ”, 
choć zaprawdę nie jest mu z tym do twarzy. 


W ostatnich zwłaszcza latach kierownictwo Episkopatu stara się sze- 
rzyć tę propagandę o rzekomych prześladowaniach kościoła w Polsce 
również za granicą, wykorzystując w tym celu amerykańsko-niemiecką 
rozgłośnię „Wolnej Europy” oraz pomoc najrozmaitszych, skrajnie reak- 
cyjnych organizacji na Zachodzie. 


W czasie I sesji Soboru Watykańskiego została zorganizowana w Rzy- 
mie wystawa pt. „Kościół milczenia”, gdzie nasz kościół został przedsta- 
wiony jak gdyby działał za kratami i podlegał najokrutniejszym prze- 
śladowaniom. Biskupi polscy nie zaprotestowali przeciwko tej haniebnej 
wystawie, na której kardynał Wyszyński, przebywający wówczas na So- 
borze, został przedstawiony jako więzień, zdjęcia dzieci żydowskich w hi- 
tlerowskich gettach zostały użyte jako materiał obrazujący prześlado- 
wania katolików w Polsce Ludowej, a specjalna tablica ilustrowała 13 ro- 
dzajów tortur zadawanych przez komunistów biskupom i księżom, m. in. 
wyłupywanie oczu, gotowanie żywcem we wrzątku itp. 


Kardynał Wyszyński związał się blisko nie tylko z dywersyjną roz- 
głośnią „Wolnej Europy”, która otrzymuje wszystkie jego kazania z pra- 
wem transmisji i występuje w roli „rzecznika” stanowiska Episkopatu 
polskiego, ale również wszedł w bliską współpracę z najbardziej reak- 
cyjnymi czynnikami na emigracji, z takimi bankrutami politycznymi, jak 
Anders, Mikołajczyk, Korboński i inni. Im to w maju 1964 r. w kościele 
św. Stanisława w Rzymie prawił kardynał o „szczególnej roli emigracji”, 
która „jak kamień leżący na obcym połu winna przechowywać w sobie 
zdrowego ducha i tradycje narodu dla lepszej przyszłości”. Przez „Wolną 
Europę” mówił też do reakcyjnych emigrantów: „wytrwajcie i prze- 
trwajcie. Nie załamujcie się, nie traćcie otuchy i nadziei”. 


Szef „polskiej” sekcji radia „Wolna Europa”, Jan Nowak, poświęcił 
specjalną audycję obronie polityki kardynała przed krytyką idacą z krę- 
gów katolickich, zarzucając im chwiejność i uległość wobec „reżimu”. 


W czasie obrad Soboru Watykańskiego biskupi polscy z kardynałem 
Wyszyńskim na czele zajmowali w dyskusjach stanowisko wybitnie kon- 
serwatywne, niechętne nowym reformom i po części postępowym ten- 
dencjom, jakie dominowały wśród biskupów z całego świata. Arcybiskup 
Baraniak wystąpił z tezą, że w obecnej sytuacji współpraca wierzących 
i niewierzących jest niemożliwa, a kardynał Wyszyński domagał się po- 
tępienia ateizmu, zachowania starej, antysocjalistycznej i profaszystow- 
skiej doktryny społecznej kościoła oraz ingerencji kościoła we wszystkie 
dziedziny życia społecznego. Tam w Rzvmie, 5 listopada ub. roku, kar- 
dynał wygłosił prelekcję, w której powrócił do omówienia głównego 
sensu obchodów milenijnych w Polsce. Sens ten, według kardynaia Wy- 
szyńskiego, to starcie się dwóch ideologii: chrześcijańskiej i materiali- 
stycznej. „Wierzymy, że polityczny ateizm (czytaj: socjalizm) i wszystkie 
choroby współczesnego świata będą przezwyciężone mocą chrześcijańskiej 
lekarki świata nowoczesnego”. 
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Uwieńczeniem tej koncepcji starcia „dwóch ideologii” i walki z „„po- 
litycznym ateizmem” stały się sławetne órędzia „do niemieckich braci 
w Chrystusie” oraz do innych episkopatów. 

Nieodpowiedzialna akcja polityczna, rozpętana przez biskupów prze- 
ciw Polsce, spotkała się z oburzeniem i ostrą krytyką w kraju nie tylko 
ze strony naszej partii i innych stronnictw Frontu Jedności Narodu, ale 
i ze strony najszerszych kręgów opinii polskiej, w tym również opinii 
katolickiej i samego duchowieństwa. 

Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że publiczna krytyka rozwinięta 
na łamach naszej prasy nie jest wymierzona ani przeciw religii, ani prze- 
ciw kościołowi, ani też przeciw uczczeniu 1000-lecia wprowadzenia chrze- 
ścijaństwa do Polski. Gdyby kierownictwo Episkopatu potraktowało tę 
rocznicę nie jako pretekst do wrogiej Polsce Ludowej akcji politycznej, 
lecz jako część ogólnonarodowych obchodów milenijnych, na pewno nie 
byłoby powodu do krytyki, Stało się jednak inaczej. Ani władza pań- 
stwowa, ani nasza partia, na której spoczywa główna odpowiedzialność 
za kraj, za polityczną jedność naszego społeczeństwa i pomyślny rozwój 
stosunków społeczno-politycznych, nie mogą tolerować szkodliwej akcji 
politycznej Episkopatu w kraju i samowolnych poczynań biskupów za 
granicą, dostarczających amunicji antypolskim i antysocjalistycznym si- 
łom. Dlatego też władze państwowe postawiły kardynałowi i innym bi- 
skupom określone warunki, bez których spełnienia nie będą oni mogli 
" korzystać z dotychczasowej swobody wyjazdów zagranicznych. 

List premiera Cyrankiewicza w odpowiedzi na pismo sekretarza Epl- 
skopatu Choromańskiego dał miarodajną ocenę wymiany listów między 
polskimi a niemieckimi biskupami oraz wyjaśnił wyczerpująco motywy 
postępowania władz państwowych. 

Znamienna jest postawa kierowniczej grupy Episkopatu względem sze- 
rokiej i jakże sprawiedliwej krytyki ze strony prasy, opinii publicznej 
oraz władz państwowych. 

Początkowo negacja faktów, próba ukrycia przed opinią publiczną rze- 
czywistej treści dokumentów, zarzuty wyimaginowane i potem wycofane, 
o rzekomych zniekształceniach tekstów w publikacjach polskiej prasy. 
Zamiast argumentów — wezwania do wiernych: „wierzcie swoim bisku- 
pom”, wypaczanie sensu krytyki jako rzekomo wymierzonej „przeciw 
religii, kościołowi i wierze świętej”, inwektywy pod adresem dziennikarzy 
1 naukowców... 

Potem próba nowego ataku politvcznego przeciw państwu ludowemu, 
przeciw jego prawom i ustrojowi socjalistycznemu, który kardynał przy- 
równał w jednym ze swych kazań lutowych do „prawdziw ego pieca kre- 
matoryjnego”, gdzie „giną całe narody”. 

Wielokrotnie w swych ostatnich kazaniach kardynał Wyszyński kwe- 
stionował przez konstytucję uświęconą zasadę rozdziału kościoia od pań- 
stwa, zasadę wprowadzoną blisko dwa stulecia temu 'przez Wielką Re- 
wolucję Francuską i widniejącą w ustawach zasadniczych dziesiątków 
państw burżuazyjnych. Jest to — mówił — „XIX-wieczna, anachronicz- 
na, przebrzmiała zasada”, która zadaniem kardynała powinna być odrzu- 
cona i zastąpiona „powszechną obecnością kościoła”, jego ingerencją 
w życie społeczne, gospodarcze i rodzinne, w wychowanie młodzieży 
i w sprawy kultury — słowem, powinna ustąpić miejsca powszechnej 
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klerykalizacji. Tylko człowiek o fanatycznej mentalności może dziś, 
w drugiej połowie XX stulecia, w państwie socjalistycznym, domagać się 
nadania kościołowi roli, którą odgrywał w Polsce chyba tylko w ponu- 
rych czasach XVII-wiecznej kontrreformacji. Motywacja tych postula- 
tów uchwałami ostatniego Soboru Watykańskiego, a w szczególności tzw. 
konstytucją pastoralną, przepojona zgoła przeciwstawnymi ideami, wska- 
zuje tylko na to, iż autor tych postulatów wciąż jeszcze liczy, że wiara 
może zabić w ludzkich głowach wszelką logikę. 

Biskup Choromański, sekretarz Episkopatu, poszedł dalej i otwarcie 
ogłosił, że walka z komunizmem jest główną funkcją kościoła w Polsce. 
Biskup Choromański, broniąc 20 lutego 1966 r. w kościele św. Aleksandra 
stanowiska kardynała, wyłożył kawę na ławę: „zarzuca się, jeśli to moż- 
na nazwać zarzutem, prymasowi, że prymas walczył z komunizmem, że 
był zawsze przeciw komunizmowi. To chyba jest tylko pochwałą, tochyba 
jest tylko rozumienie funkcji kościoła”. 

Takie „rozumienie” funkcji kościoła może znaleźć poklask tylko wśród 
najciemniejszych niedobitków reakcji i wśród tych wrogich Polsce i so- 
cjalizmowi sił za granicą, które chciałyby znaleźć w hierarchii kościelnej 
oparcie dla swej zimnowojennej i agresywnej polityki. Takiego „rozu- 
mienia” funkcji kościoła, nie majacego nic wspólnego ani z wiarą reli- 
gijną, ani z duszpasterstwem i zaspokajaniem potrzeb .duchowych ka- 
tolików, nie da się bowiem w żadnym razie pogodzić z naszą rzeczywi- 
stością, z naszym ustrojem, konstytucją i prawem Polski Ludowej. I ta- 
kiej funkcji kościół w naszym kraju pełnić nie będzie! Nie tylko nie 
pozwoli na to władza państwowa, ale nie zgodzi się z tym naród — oby- 
watel wierzący i niewierzący, którzy wspólnie i zgodnie uczestniczą 
swym codziennym trudem w budowie nowego ustroju socjalistycznego, 
w tworzeniu siły i pomyślności Polski Ludowej. 

Wreszcie w ostatnich tygodniach, widać pod presją surowego osądu, 
z jakim spotkała się polityczna postawa Episkopatu w społeczeństwie 
polskim, a zapewne i nie bez wpływu kół watykańskich, nieskorych do 
popierania awanturniczej linii kardynała Wyszyńskiego, widzimy oznaki 
nowej taktyki: próbę wycofania się chyłkiem z niektórych sformułowań 
nazbyt rażących uczucia patriotyczne i poczucie sprawiedliwości naszego 
narodu. W liście pasterskim biskupów (ogłoszonym z ambon 6 marca br.) 
mamy więc stwierdzenie istnienia dwóch państw niemieckich, mamy 
mocne podkreślenie polskości Ziem Zachodnich i „naszej piastowskiej ojco- 
wizny” i ostatecznego charakteru naszych granic zachodnich, których 
jakoby biskupi „nigdy nie poddawali pod dyskusję”. Mamy też stwter- 
dzenie, że biskupi nie pretendują do roli „politycznych przywódców Na- 
rodu”. Próżno by szukać tych słusznych myśli w orędziu do biskupów 
niemieckich. 

Usiłowali też biskupi polscy wytłumaczyć się i usprawiedliwić 
z owego „przebaczenia, które udzielili Niemcom i o które niegodnie pro- 
sili, nikogo w Polsce nie pytając o zgodę i pełnomocnictwo. 

Dowiedzieliśmy się więc z listu pasterskiego, że przebaczenia udzie- 
lili nie wszystkim, ale tym tylko, „co winę swą rozumieją i mają dobrą 
wolę współżycia z nami”, tym, co uznają prawa Polski do Ziem Zachod- 
nich — a więc logicznie biorąc nie udzielili przebaczenia niemieckim bi- 
skupom, gdyż ci, jak wiadomo, stoją na rewizjonistycznym stanowisku 
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niemieckiego „prawa do ojczyzny” i popierają roszczenia terytorialne 
rzadu bońskiego wobec Polski. 

Rzecz jasna, te i inne „wyjaśnienia”, które kierownictwo Episkopatu 
przekazuje wiernym, ale bynajmniej nie zwraca się z nimi publicznie do 
adresatów orędzia, do biskupów niemieckich i opinii międzynarodowej, 
nie mogą naprawić szkód, jakie reakcyjna grupa biskupów z kardynałem 
Wyszyńskim na czele wyrzadziła interesom kraju. Jedno jest wszakże 
oczywiste, że głos opinii publicznej zmusił reakcyjną część Episkopatu do 
nowej „wykładni” swojego stanowiska, do wycofania się z najbardziej 
nieodpowiedzialnych słów. 

Kierownictwo Episkopatu musiało się też liczyć z tym, że jego poli- 
tyczna działalność, godząca w interesy państwa, nie znajduje oparcia 
wśród znacznej większości polskiego duchowieństwa, które pragnie nor- 
malizacji stosunków z państwem w dobrze pojętym interesie kościoła 
i kraju. 

Na drodze do tej normalizacji jest tylko jedna przeszkoda: polityczna 
postawa kierowniczej grupy Episkopatu, która nie chce się pogodzić 
z ustrojem Polski I.udowej, która, jak powiedział niedawno kardynał Wy- 
szyński, „nie będzie się płaszczyć przed chwilową racją stanu”, która chce 
odgrywać rolę państwa w państwie i samodzielnego czynnika politycz- 
nego o reakcyjnej orientacji. 

Stanowisko naszej partii w sprawie zasad, na których muszą się ovie- 
rać normalne stosunki między państwem a kościołem, było niejedno- 
krotnie przez nas publicznie i jednoznacznie określane. Nie chcemy walki 
z kościołem. Traktujemy kościół jako instytucję religijną, powołaną nie 
do działalności politycznej i społecznej, lecz do zaspokajania potrzeb du- 
chowych ludzi wierzących. Kościół jest u nas oddzielony od państwa 
i może działać swobodnie na zasadzie uznania istniejacego u nas ustroju 
społecznego i postępowania w sprawach publicznych zgodnego z racją 
stanu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Nie mieszamy się do spraw 
wewnętrznych kościoła, tj. do jego funkcji ściśle religijnych. Jednakże od 
osób duchownych domagamy się stanowczo poszanowania obowiązujących 
ustaw i praw i wyrzeczenia się wszelkiej działalności sprzecznej z po- 
rządkiem prawnym i społecznym naszego państwa. 

„Państwo i partia — mówił tow. Wiesław na ostatnim plenum Ogólno- 
polskiego Komitetu FJN — nie czynią żadnych przeszkód, jeśli idzie 
o swobcdę wyznaniową, o wyznawanie kultu religijnego. Nie czynimy 
i nie będziemy czynić. Ale walczymy i będziemy ostro zwalczać wszelką 
działalność polityczną, jawną czy zamaskowaną, wymierzoną w interesy 
Polski Ludowej, w interesy narodu polskiego... Nie szukamy pretekstu 
do ataków na kościół. Jesteśmy jak najdalsi od tego. Kościół niech pro- 
wadzi swoją działalność, riech spełnia te funkcje, jakie do niego należą. 
Żądamy od niego, by prowadził lojalną politykę wobec państwa, jeśli już 
chce zajmować się polityką. 

Jeżeli kardynał Wyszynski czy arcybiskup Kominek i inni biskupi 
chcą wypowiadać poglądy na różne problemy polityczne — nie zabra- 
niamy, ale niech to będzie zgodne z polityką, jaką rząd Polski Ludowej 
prowadzi, niech kościół nie przeciwstawia się państwu. Niech nie uważa, 
że sprawuje rząd dusz w narcdzie. Czasy te przeszły w bezpowrotną 
przeszłość i nigdy już nie powrócą”, 
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Tysiąclecie Państwa Polskiego 


„ZŁOTY WIEK" 


WACŁAW BIELECKI 


Epoka, w której Polska przeżyła okres świetności, blasku, rozkwitu 
kultury, w której równocześnie ujawniły się jej słabości i cienie, zna- 
miona przyszłego upadku, była w skali międzynarodowej okresem głę- 
bokiego historycznego przełomu — zmierzchu starego, feudalno-średnio- 
wiecznego świata i brzasku nowej, kapitalistycznej ery. Była to epoka 
burzliwych, rewolucyjnych przekształceń we wszystkich dziedzinach ży- 
cia — zaciekłych zmagań starego z nowym na wszystkich frontach, naj- 
większa rewolucja, jaką do tego czasu przeżył świat. 

Wielkie odkrycia geograficzne rozszerzyły świat niepomiernie, otwo- 
rzyły przed ludzkością nowe, bajeczne niemal możliwości i perspektywy. 
Szeroką strugą zaczęły płynąć z nowo odkrytych krajów egzotyczne su- 
rowce, towary, bogactwa, a przede wszystkim nervus rerum — złoto, 
raptownie rozwinął się handel, wytwórczość — środki komunikacji, 
przede wszystkim żegluga, rosły w siłę i znaczenie miasta, umacniała się 
coraz bardziej rola nowej klasy społecznej — burżuazji, wyrastającej na 
hegemona potężnej walki antyfeudalnej, która wciągała w swój wir co- 
raz to nowe, szersze siły społeczne. 

Stosunki towarowo-pieniężne opanowywały coraz bardziej ekonomikę, 
dyktując swoje prawa, podminowując od wewnątrz zamknięty, zhierar- 
chizowany świat feudalny. Stare, feudalno-pańszczyżźniane formy gospo- 
darki przeżyły się w zaawansowanych krajach Europy, w ostrej długo- 
trwałej walce klasowej, która często przybierała formę buntów i powstań. 
Chłopi uzyskali w tych krajach zniesienie najnieznośniejszych ciężarów — 
pańszczyzny i poddaństwa. 

Niezbędnym warunkiem rozwoju kapitalizmu było przezwyciężenie 
rozbicia i rozdrobnienia feudalnego. Proces historyczny doprowadził do 
stworzenia wielkich, scentralizowanych, narodowych państw na zachodzie 
Europy (z wyjątkiem Niemiec i Włoch), do zmian w geografii ekonomicz- 
nej i politycznej ówczesnego świata, do stopniowego, lecz zasadniczego 
przegrupowania sił w skali międzynarodowej. Dawne potęgi gospodarcze, 
Wenecja i Genua nad Morzem Śródziemnym, Hanza na północy, traciły 
coraz bardziej na znaczeniu. Na czoło wysuwały się nowe kraje: Anglia. 
Francja, Holandia, Hiszpania i Portugalia, leżace na nowych szlakach, 
opanowując nowe rynki i współzawodnicząc między sobą o prymat w han- 
dlu światowym. Punkt cięzkości handlu światowego i rozwoju nowych, 
kapitalistycznych form produkcji przesunał się wyraźnie na zachód ku 
Atlantykowi, natomiast kraje Europy środkowej i wschodniej odsunięte 
zostały jakby od podstawowego nurtu rozwoju ówczesnego świata. 

Rozwój nowych sił i stosunków, rozkład starych porządków feudalnvch 
musiały również podkopać znaczenie ich głównych ostoi w okresie średnio. 
wiecza — świętego cesarstwa rzymskiego i kościoła katolickiego. W szcze- 
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gólności ten ostatni odgrywał przez wieki dominującą rolę: skupiał 
w swych rękach ogromne dobra, obwarowane przywilejami i immunite- 
tami we wszystkich krajach chrześcijańskich, ściągał z tych krajów 
olbrzymie haracze, monopolizował kulturę i oświatę, szkoły, uniwersytety, 
wydawnictwa, w rozdrobnionym świecie feudalnym posiadał jedyny scen- 
tralizowaną międzynarodową organizację z papiestwem na czele — 
sprawny instrument swojej polityki i władzy. 

Walka i bunt sił antyfeudalnych przeciw zmurszałemu, staremu po- 
rządkowi musiały się również wyrazić w formie walki i buntu przeciw 
podstawowemu filarowi feudalizmu w skali międzynarodowej — kościo- 
łowi rzymskiemu — i wystąpiły w omawianym okresie w postaci refor- 
macji. Bunt przeciwko zamkniętemu średniowiecznemu światu, przeciwko 
dyktaturze duchowej kościoła, przeciwko wszechwładnemu panowaniu 
teologii i dogmatyzmu, przeciwko abnegacji życiowej głoszonej przez ko- 
ściół, w obronie praw jednostki, swobodnego, nieskrępowanego jej roz- 
woju, wolności myśli i sumienia, afirmacji życia — wyraził się również 
w postaci ożywczego prądu humanizmu i odrodzenia, który ogarnął i do- 
prowadził do rozkwitu wszystkie dziedziny kultury — naukę, oświatę 
i filozofię, literaturę, sztukę i w ówczesnym świecie odgrywał tak wy- 
bitną rolę, że przywykliśmy nazywać tę epokę — epoką Odrodzenia. 
A w Polsce ten okres historyczny nazywają historycy kultury „wiekiem 
złotym”. 


%* 


Polska epoki Jagiellonów była również areną poważnych przemian po- 
lityczno-społecznych i zmagań sił antyfeudalnych z siłami średniowiecza. 
W drugiej połowie XV w. na czoło wysunął się (podobnie zresztą, jak 
i w państwach zachodniej Europy) problem centralizacji władzy (w rę- 
kach króla) — stworzenia silnego narodowego państwa scentralizowanego 
jako dźwigni rozwoju ekonomicznego i społecznego kraju, gwarancji jego 
suwerenności i niepodległości. Kazimierz Jagiellończyk uporczywie i kon- 
sekwentnie dążył do osiągnięcia tego celu, zwalczając zaciekły opór ma- 
gnaterii kościelnej i świeckiej, przede wszystkim małopolskiej (pod wodzą 
kardynała Zbigniewa Oleśnickiego), która przez z górą ćwierć wieku 
sprawowała faktyczną władzę. | SES e 

Kościół katolicki — największy posiadacz ziemi w Polsce i najlepiej 
zorganizowana potęga feudalna — zdobył sobie ogromne przywileje 
i wpływy jeszcze w okresie podziału dzielnicowego, kiedy wśród ogól- 


nego rozbicia stanowił jedyną scentralizowaną siłę, reprezentującą (przez 


arcybiskupstwo gnieźnieńskie) całość państwa. Przywileje te i immunitety 
gwarantowały kościołowi pełnię władzy nad poddanymi w olbrzymich do- 
brach, całkowity immunitet podatkowy (a także wolność od stacji, pod- 
wód itp.), zwolnienie od świadczeń na rzecz obrony państwa, prawo wy- 
boru biskupów, jurysdykcję duchowną nie tylko nad poddanymi, lecz i nad 
emlachtą itp.; jednym słowem faktyczną niezależność od państwa i do- 
minującą w nim pozycję. 

W ostatnich latach panowania Jagiełły, a zwłaszcza po jego śmierci, 
- magnateria duchowna w sojuszu z świecką dzierżąc faktyczny ster wła- 
dzy w swoich rękach starała się umocnić i obwarować swe pozycje, ogra- 
niczyć jak najbardziej władzę królewską. W polityce zagranicznej — 
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wciągnąć kraj do montowanej przez papieża i cesarza koalicji anty- 
tureckiej, nie dopuścić do zbliżenia z sąsiedzkimi Czechami, naturalnym 
sojusznikiem w walce z wrogim Polsce cesarstwem niemieckim, wreszcie 
(jak to czynił kardynał Oleśnicki, na szczęście bezskutecznie) przeciwsta- 
wić się wojnie z Krzyżakami o odzyskanie Pomorza, gdy Związek Pruski 
w roku 1454 zwrócił się o inkorporację ziem zakonnych do Polski. Oczy 
magnatów małopolskich zwrócone były na wschód — żądali oni od króla 
Kazimierza inkorporacji do Korony nie Pomorza, lecz żyznego Podola 
i Wołynia i stawiali to za warunek powołania go na tron. Nic dziwnego, 
że ostrze walki króla i wszystkich sił stojących za władzą centralną kie- 
rowało się przeciw tym uroszczeniom i polityce magnaterii, a przede 
wszystkim przeciw najpotężniejszemu bastionowi feudalnych przywilejów 
i immunitetów — magnaterii duchownej; na zewnątrz zaś w obronie su- 
werenności państwa przeciwko uroszczeniom papieży, którzy usiłowali 
Polsce dyktować swoją politykę, popierali jej wrogów, ściągali przy tym 
z kraju ogromne haracze, przeciw antypolskiej polityce i knowaniom ce- 
sarzy niemieckich, wreszcie przeciw wciąż grożnemu, mimo klęski grun- 
waldzkiej, obwarowanemu na ziemiach polskich, blokującemu jej dostęp 
do morza, zakonowi krzyżackiemu. 

Ten generalny kierunek polityczny walki o centralizację władzy i su- 
werenność kraju wyraziło znakomicie „Monumentum” Jana Ostroroga, 
pierwszego naszego wielkiego pisarza politycznego. Od pierwszej karty 
pracy występuje z całą siłą generalna teza, że Polska jest krajem całko- 
wicie suwerennym, a jej król obdarzony pełnią władzy. „Utrzymuje król 
Polski (co w samej rzeczy jest prawdą, bo nikomu nie ulega), że niczyjej 
zwierzchności prócz samego Boga nad sobą nie uznaje”. Dlatego nie po- 
winien papieżowi składać obediencji: „Nigdy nie pnzystoi tak pokornie 
i tak uniżenie pisywać do papieża, jakby król w okowach więzienia pa- 
pieża był trzymany”, dlatego „listy i pieczęć królewską, jak samego króla, 
należy szanować... i karać tych, którzy nie wykonują, przejmują lub 
wstrzymują takowe...” dlatego tylko król a nie papież i cesarz powinien 
mieć prawo do mianowania pisarzy publicznych, „bo jeżeli wszystkie 
prawa cesarskie służą królowi wyższej władzy niczyjej nie ulegającemu, 
ma tym samym władzę mianowania pisarzów publicznych”. Zgodnie 
z polityką króla Ostroróg występuje również w obronie jego prawa de 
mianowania biskupów. 

Ostrze krytyki zwraca Ostroróg przede wszystkim przeciw hierarchii 
duchownej — jej nadmiernym przywilejom i immunitetom, w szczegól- 
ności zwolnieniu od świadczeń na rzecz obrony państwa. „Panowie du- 
chowni, tak wielebni biskupi, jak i też wszyscy inni wszelkiego stopnia 
od najmniejszego do najwyższego są obowiązani Rzeczypospolitej do 
wielu powinności...” 

Ostro wytyka duchowieństwu symonię, dumę kapłanów, próżniactwo 
mnichów i szereg innych przywar, lecz największym oburzeniem wzbiera 
jego krytyka, gdy mówi o ogromnych haraczach, które z Polski ściacane 
są przez Rzym w postaci annatów, świętopietrza, „wysyłania skarbów 
na pozwy nadzwyczajne do dworu rzymskiego”, na bulle papieskie, od- 
pusty. „I to nie jest bez obłudy, że papież, kiedy mu się podoba, pomimo 
woli nawet króla i panów nie wiedzieć jakie bulle jubileuszowymi zwane 
przesyła do Polski dla złowienia pieniędzy pod pozorem odpuszczenia 
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grzechów, chociaż Bóg przez proroka powiedział: Synu! podaj mi serce 
twoje! Nie rzekł: Daj pieniędzy! Udaje papież, że gotowizna tak zbierana 
ma być obracaną na budowę kościoła nie wiedzieć jakiego, gdy tymcza- 
sem skarby te idą, co jest pewnym, na potrzeby prywatne krewnych 
i powinowatych, na dwór, na stajnie, że nie powiem na co gorszego.. 
O jakże dajemy się zwodzić! Polacy! Czas jest, abyśmy jak Frygijczycy, 
choć późno, zaczęli być mądrymi”. 

Charakterystyczny dla pracy Ostroroga jest fakt, że w tej niezmiernie 
ostrej krytyce hierarchii kościelnej i Rzymu występuje on z pozycji czy- 
sto politycznych bez żadnej domieszki religijno-dogmatycznej, wyłącznie 
z punktu widzenia interesów i suwerenności państwa, co stanowi pod- 
stawową myśl przewodnią całej jego pracy. 

W uporczywej walce o centralizację władzy osiągnął król Kazimierz 
niewątpliwie sukcesy. Ograniczył rolę i wpływ hierarchii kościelnej na 
sprawy państwowe, wymógł niejednokrotnie świadczenia na rzecz obrony 
państwa (nieraz drastycznymi metodami), przy czym kluczowym proble- 
mem było odzyskanie przez króla prawa nominacji biskupów, które po- 
trafił odpowiednio wykorzystać dla swojej polityki. Potrafił również 
okiełznać magnatów małopolskich, nie ustępując przy tym przed ich rosz- 
czeniami włączenia Wołynia i Podola do Korony. Pomógł mu w tej walce 
umiejętnie wygrywany atut, iż król polski był równocześnie wielkim 
księciem litewskim, oraz wiekowy antagonizm między magnaterią mało- 
polską a wielkopolską, która w zasadzie popierała politykę wewnętrzną 
i zagraniczną króla. Do tych notabli wielkopolskich należał również 
kasztelan i wojewoda poznański, Jan Ostroróg. 

W polityce zagranicznej odniosła Polska w tym okresie również nie- 
wątpliwe sukcesy: zwycięstwo, choć niestety połowiczne, nad Krzyża- 
kami, odzyskanie Pomorza z pozostawieniem jednak w rękach zakonu 
wschodniej części Prus z Królewcem, wzmocnienie suwerenności kraju 
w stosunku do cesarstwa i papiestwa. Nasz kraj nie dał się wciągnąć 
w krucjatę przeciwko Czechom (przeciw Jerzemu z Podiebradu), potrafił 
natomiast powiązać z Polską sąsiednie Czechy i Węgry, zagrożone ze 
strony cesarstwa dynastycznym węzłem. W swej walce z feudałami 
o centralizację władzy, o suwerenność kraju, nie mógł król znaleźć opar- 
cia w miastach, mieszczaństwie, w nowo formującej się klasie — bur- 
żuazji, jak to było na zachodzie Europy, gdzie właśnie miasta były naj- 
bardziej zainteresowane w usunięciu rozdrobnienia feudalnego, feudal- 
nych porządków i przywilejów, hamujących rozwój sił wytwórczych 
i wymiany. 

W Polsce układ sił przedstawiał się odmiennie. Sieć miast była wpraw- 
dzie w XV w. stosunkowo rozgałęziona, lecz (z wyjątkiem Gdańska 
i Krakowa) znacznie mniej zaawansowana w rozwoju niż na Zachodzie, 
miasta w ogromnej większości opierały swój byt na drobnym handlu 
i rzemiośle o lokalnym znaczeniu oraz częściowo na handlu tranzytowym; 
nie łączyły ich żadne wspólne interesy w skali państwowej, co więcej, 
między poszczególnymi miastami, obwarowanymi obok murów obron- 
nych średniowiecznymi przywilejami, trwały ciągłe waśnie i walki kon- 
kurencyjne o prawo składu oraz inne przywileje i immunitety. Ten stan 
rzeczy, zamknięcie się miast w granicach waskich, partykularnych inte- 
resów, uniemożliwiał — jak to było na Zachodzie — ich zrzeszenie się 
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dla obrony wspólnych interesów, hamował proces formowania się stanu 
mieszczańskiego, osłabiał pozycje, pozbawiał wpływu na sprawy pań- 
stwowe. Istotną rolę odgrywał również fakt. że choć w XV wieku proces 
polonizacji miast był poważnie zaawansowany, wśród patrycjatu i star- 
szych cechowych podstawową rolę w wielu zwłaszcza więxszych miastach 
odgrywali Niemcy i język niemiecki był „językiem urzedowym”. Jak 
istotne znaczenie miał ten aspekt narocowościowy, świadczą choćby wy-- 
powiedzi Ostroroga: „Nieprzystojna i ohydna rzecz dla Polaków, że po 
wielu miejscach w kościołach naszych miewają kazania po niemiecku... 
ponieważ zaś między tymi dwoma językami, podobnie jak w niektórych 
innvch okolicznościach, przyrodzenie samo zaszczepiło wieczną niezgodę 
i nienawiść, doradzam: by w Polsce tym językiem nie kazywano. Niech 
się uczy polskiej mowy, kto chce w Polsce mieszkać...” 


Niemniej ostro występuje Ostroróg przeciw dochodzeniu sprawiedli- 
wości w Magdeburgu. „Co za niedbalstwo, co za wstyd, hańba, sromota, 
jakaż potrzeba, czyli raczej jakaż ślepota dopuściła w tym własnvm 
i wclnym królestwie tak długo z pogardą dla króla i dla rad i panów, itak 
gdyby w całym tym królestwie nie można znaleźć sędziego sprawiedli- 
wego i roztropnego, jak gdyby nie było wcale madrych, roztropnych 
i uczonych ludzi, szukać sprawiedliwości w Magdeburgu..." 


Przeciwko tym apelacjom (podobnie jak i apelacjam do Rzymu), jak też 
przeciw wygłaszaniu kazań w języku niemieckim zwraca się pisarz: 
z punktu widzenia uszczerbku dla suwerenności państwowej i narodowej 
Polski. 


O roli Niemców w rozwoju miast polskich pisał Engels w roku 1848 
w związku z dyskusią w parlamercie w Frankfurcie nad kwestią polską: 
„...Niemcy uniemożliwili w Polsce powstanie miast polskich z polską bur- 
żuazją; utrudnili centralizację, ów najpotężniejszy środek polityczny 
szybkiego rozwoju kraju, przez odmienność swej mowy, przez swe Ood- 
izolowanie się od ludności polskiej, przez tysiące rozmaitych przywilejów 
i miejskich ustrojów”. 

Nic więc*dziwnego, że w takich warunkach sojusz władzy z miastami 
nie miał dostatecznie realnych podstaw; musiał więc król szukać oparcia 
w innych siłach społecznych i znalazł je u szlachty polskiej. W przeci- 
wieństwie do mieszczan i chłopów, szlachta ukonstytuowała się jako stan 
ogólnonarodowy, świadomy swych interesów i zdolny do walki o nie. Nie 
zajmowała się ona wtedy na ogół bezpośrednio uprawą roli, żyła z da- 
nin i innych powinności świadczonych przez chłopów, a właściwym jej 
żywiołem były wojna i rzemiosło rycerskie. Nic więc dziwnego, że wła- 
śnie wśród szlachty, której główną funkcją społeczną była obrona kraju, 
najwcześniej ukształtowała się świadomość narodowa, poczucie narodo- 
wej jedności i suwerenności. „Pospolite ruszenie” dziesiątków tysiecy 
(a czasem i więcej) sz!achty z całego kraju tworzvłv z tej masy szlachec- 
kiej wielką, solidarną siłę, gotową bronić nie tylko kraju, lecz i swoich 
interesów stanowych. Ostrze walki szlachty skierowane było w owym 
czasie głównie przeciwko możnowładcom duchownym i świeckim, prze- 
ciwko ich przywilejom i immunitetom, monopolizacji najwyższych stano- 
wisk w państwie; bogaceniu się kosztem dóbr koronnych; niechęci do 
świadczeń na rzecz obrony kraju itd. 
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Była więc szlachta w owym czasie naturalnym sojusznikiem władzy 
centralnej i niewątpliwie odegrała istotną rolę w walce przeciw magna- 
terii — jednakże sojusz teu nie mógł być długotrwały i od początku wy- 
szła na jaw jego obosieczność. Za sojusz trzeba było płacić i to słono. 
Statuty nieszawskie i piotrkowskie „neminem captivabimus” i „nihil 
novi, egzekucja dóbr i praw, wolna elekcja, „pacta conventa” — to tylko 
"najbardziej znane spośród zdobyczy i klejnotów złotej wolności szlachec- 
kiej. W miarę jak szlachta sama porastała w piórka, zdobywając wciąż 
nowe przywileje i udział we władzy, tępiało stopniowo ostrze walki prze- 
ciw uprzywilejowanym, a kierowało się coraz bardziej przeciwko klasom 
uciskanym — chłopom, mieszczanom, jak również przeciwko władzy 
centralnej. Za czasów Kazimierza Jagiellończyka proces ten zaczynał się 
zarysowywać, lecz z całą ostrością wystąpił na jaw w następnym stu- 
leciu wraz z dalszymi głębokimi zmianami ekonomicznymi i polityczno- 
społecznymi, które się wtedy dokonały. 


* 


Głębokie zmiany na zachodzie Europy wywarły oczywiście również 
wpływ na rozwój naszego kraju, lecz wobec innego układu sił oddziały- 
wały tu w innym, a nawet przeciwstawnym kierunku. Wywarły one na 
długą metę niekorzystny wpływ na rozwój miast polskich. Handlowe 
szlaki tranzytowe z zachodu na wschód, przechodzące przez Polskę, z któ- 
rych miasta na nich leżące czerpały podstawowe dochody, traciły coraz 
bardziej na znaczeniu, zwłaszcza po zajęciu przez Turków Kilii i Biało- 
grodu i zablokowaniu dostępu do Morza Czarnego. Z drugiej strony 
przed Polską w nowych warunkach otwarły się duże możliwości eksportu 
zboża, ale zyskowny ten handel monopolizowała niemal w swych rękach 
szlachta, która w XVI wieku przeszła poważną metamorfozę, przekształ- 
cając się z rycerstwa w ziemiaństwo, w producentów zboża na dużą skalę, 
Cała Polska pokrywała się coraz gęściej folwarkami, nie tylko kościel- 
nymi i magnackimi, lecz i szlacheckimi, które powstawały różnymi spo- 
sobami, przez zajmowanie pustkowi, wykupy sołectw, a przede wszyst- 
kim rugi chłopów 2 ich ziemi, przykuwanie ich do ziemi pańskiej, zmu- 
szanie do coraz większej pańszczyzny. Zmiany na zachodzie Europy do- 
prowadziły do zwolnienia chłopów z pańszczyzny i poddaństwa, toro- 
wały drogę do rozwoju kapitalizmu również na wsi. W Polsce zaś, gdzie 
w pierwszej połowie XV w. pańszczyzny prawie nie znano, doprowadziły 
do powtórnej pańszczyzny i poddaństwa. 

Statut bydgoski Zygmunta I (1520 r.) ustalał co najmniej jeden dzień 
z łanu tygodniowo, jako obowiązującą normę dla wszystkich dóbr, a sy> 
nody protestanckie z 1560 r. i 1575 r. uchwaliły, że nie należy wymagać 
robocizny 4-dniowej i wyższej i za dowód względności poczytują zado- 
walanie się 3-dniową pańszczyzną z łanu. Norma była już wtedy wyższa. 
W ciągu całego XVI w. pojawia się szereg statutów coraz bardziej za- 
ostrzających kary dla zbiegłych chłopów. Chłop w Polsce w XVI wieku 
wyjęty był już spod prawa i zdany całkowicie na łaskę i niełaskę swego 
pana. Od roku 1518 jakakolwiek apelacja do króla, jakiekolwiek zaża- 
lenie stało się niemożliwe. Spośród wszystkich „złotych wolności” naj- 
ważniejszą była nieograniczona wolność eksploatacji swoich poddanych — 
chłopów. 
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Polityka szlachty wolnej od podatków, ceł i myt zmierzała do mono- 
polizacji handlu zagranicznego zbożem, bydłem, drzewem itp., a także 
importu niezbędnych dla niej towarów, ograniczenia handlu i uprawnień 
miast, narzucania im wysokiej ceny na zboże, a niskich cen na towary 
przemysłowe i była konsekwentnie realizowana przez serię ustaw skie- 
rowanych przeciw miastom. Z rejestru komory we Włocławku widać, że 
eksport zboża w połowie XVI w. przez Gdańsk osiągnął już duże roz- 
miary. Szlachcic przekształcił się vege nie tylko w ziemianina, lecz i hur- 
towego kupca. 


Nie masz dziś w Polszcze — jedno kupcy a rataje. 
To najwiętsze misterstwo, kto do Brzegu z wały, 

A do Gdańska wie drogę z żytem a z popioły; 

Na Podolu go nie patrz, bo między Tatary 

Szabla więcej popłaca niż leśne towary. 


— pisał Jan z Czarnolasu w „Satyrze”. 

I choć w I połowie XVI w. miasta przeżywały jeszcze okres wzelędnej 
prosperity, korzenie ich dalszego rozwoju były wyraźnie podcięte. 

Na arenie politycznej w owym przełomowym, decydującym o dalszych 
losach kraju okresie starły się dwa zasadnicze obozy. Pierwszy z nich, 
skupiający siły postępowe, dążył do pchnięcia Polski naprzód, obiektywnie 
ku kapitalizmowi, do rozwoju sił wytwórczych, rozwoju miast, do po- 
prawy doli chłopów, do wzmocnienia przez radykalne reformy siły obron- 
nej kraju, skarbu państwa, do oparcia ładu w państwie na jednolitym, 
postępowym prawodawstwie, do centralizącji władzy, podniesienia po- 
ziomu oświaty, nauki i kultury. Drugi wypisał na swych sztandarach 
„złotą wolność szlachecką”, średniowieczne przywileje i immunitety dla 
klas panujących, pańszczyznę i poddaństwo chłopów. W dziedzinie po- 
lityki zagranicznej pierwszy obóz dążył do umocnienia i scalenia rodzi- 
mych polskich ziem na zachodzie, obrony ich przed zakusami z zewnątrz; 
podstawową dewizą drugiego była „polityka wschodnia”, parcia na 
wschód, w krainy latyfundiów magnackich. Wiązał się z tym ściśle je- 
den z podstawowych problemów Polski Jagiellonów — stosunek do unii 
z Litwą i jej form. Układ sił społecznych zmieniał się niejednokrotnie 
w tym burzliwym okresie, zmieniały się pozycje stron walczących. przede 
wszystkim szlachty, lecz im dalej walka się rozwijała, tym wyraźniej 
zarysowywał się sojusz magnatów świeckich i duchownych ze szlachtą; 
sojusz klas uprzywilejowanych mający na celu utrwalenie feudalno- 
pańszczyżnianego ustroju i ich zwycięstwo zadecydowały na stulecia o lo- 
sach naszego kraju. 

Za czasów „króla szlacheckiego” Jana Olbrachta szlachta uzyskała 
duże przywileje. Powołanie na tron jego następcy Aleksandra wykorzy- 
stała magnateria do odzyskania w przywilejach mielnickich dominują- 
cych wpływów i podporządkowania sobie władzy królewskiej — szybko 
jednak anulowanych kontruderzeniem sił szlacheckich (w szczególności 
szlachty wielkopolskiej) pod przewodnictwem najwybitniejszego przed- 
stawiciela politycznego ruchu postępowego owych czasów, Jana Łaskiego, 
który przez kilka lat do 1510 r. piastował urząd kanclerza (kontrofensywa 
przyniosła szereg antymagnackich ustaw, jak zakaz kumulacji urzędów, 
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zastawu dóbr koronnych itp.). Łaski przeprowadził lub starał się prze- 
prowadzić szereg reform zmierzających do ujednolicenia prawa (statut 
Łaskiego), reorganizacji systemu finansów, systemu podatków, jako pod- 
"stawy do usunięcia stałego deficytu skarbu, stworzenia stałego woj- 
ska itp. Andrzej Frycz-Modrzewski, największy nasz pisarz polityczny, 
który wyszedł ze szkoły politycznej Jana Łaskiego, tak charakteryzował 
projekt jego reformy: „Jan Łaski, człowiek wielkiej sławy i mądrości, 
pierwszy dostojnik w Rzeczypospolitej i kościele — radził, jak słyszałem 
na pewnym Sejmie w Piotrkowie, ustanowić «górę zbożnych powin*e 
ności» w ten sposób, że rozróżniał sumy pieniężne, z których jedne na- 
zwał głównymi, inne wtórnymi, jeszcze inne przygodnymi. Przez główne 
rozumiał połowę rocznego dochodu, w który wliczał i czynsze w goto- 
wiźnie, te sumy płaciłby każdy tylko jeden raz. Sumami wtórnymi 
nazwał dwudziestą części dochodu, które miały być wypłacane co roku...” 

Był to więc projekt nałożenia na wszystkich jednorazowego podatku 
majątkowego oraz stałego podatku w wysokości 50%, dochodów rocznie, 
przy czym odnosił się on zarówno do dóbr świeckich, jak i kościelnvch. 
Frycz rozwineł jeszcze ten projekt podkreślajac wyraźnie, że chłopi po- 
winni być całkowicie wolni od podatków, mieszczanie zaś posiadajacy 
rolę — od podatku majatkowego. Nic dziwnego, że projekt ten nie miał 
szans przyjęcia w ówczesnym szlachecko-magnackim Seimie, stanowi jed- 
nak wyraz odwagi i politycznego rozumu ówczesnego obozu postępu. 

W polityce zagranicznej Łaski (i jego obóz) reprezentował zdecydowa- 
nie kierunek przyłączenia do Polski Pomorza Zachodniego, pełnej inkor- 
poracji Prus (i przeniesienia Zakonu Krzyżackiego na Podole do walki 
z Turkami). W zwiazku z tym:w obronie całości i suwerenności kraju pro- 
wadził konsekwentnie antyhabsburską polityke i mimo że (od r. 1510) 
był arcybiskupem gnieźnieńskim i prymasem Polski nie wahał się prze= 
ciwstawiać antypolskiej polityce Watykanu. Papież... posunał się zaś aż 
tak daleko, że zagroził prymasowi Polski pod koniec jego życia (1531 r.) 
klątwą. 

Charakterystyczny dla zmiany sytuacji za czasów Zygmunta I „króla 
senatorskiego” jest fakt, że Łaski prowadził swą walkę i politykę nie 
jako przedstawiciel władzy centralnej, lecz zepchnięty został do opozycji, 
natomiast urząd kanclerza objął na ćwierć wieku Krzysztof Szydłowiecki, 
znany przedstawiciel oligarchii małopolskiej, która pod skrzydłami króla 
prowadziła zdecydowanie prohabsburską politykę i w rezultacie utoro- 
wała cesarstwu drogę do opanowania Czech i Węgier oraz Hohenzoller- 
nowi przez zgodę na tzw. sekularyzację Prus do stworzenia antypolskiej 
bazy wypadowej we wschodnich Prusach. Punkt ciężkości polityki zagra- 
nicznej i zaangażowania Polski przenosił się na wschód, gdzie formowały 
się takie potęgi, jak Moskwa i Turcja, a jedną z konsekwencji, jako owoc 
kompromisu między magnaterią a szlachtą polską i litewską, była Unia 
Lubelska (na podstawie której dawno upragnicne przez oligarchię polską 
ziemie: Wołyń, Podlasie i Kijowszczyzna włączone zostały do Korony). 
Ostatnie lata panowania Zygmunta I i okres rządów ostatniego z Jasiel- 
lonów, Zygmunta Augusta, stały się areną wzmożonych walk i przeobra- 
żeń wewnętrznych, przy czym wystąpiły one również w szacie religijnej 


w postaci reformacji. ż 
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W odróżnieniu od krajów zachodniej Europy, gdzie reformacja wyszła 
z miast, pociągnęła za sobą podstawowe masy chłopstwa i część szlachty, 
w Polsce reformacja była przede wszystkim ruchem szlacheckim, zwią- 
zanym jak najściślej z jej walką polityczną. W swoim programie poli- 
tycznym szlachta wysuwała od dawna szereg podstawowych postulatów 
pod adresem kościoła, przeciw nadmiernym jego przywilejom, przeciw 
jurysdykcji duchcwnej nad szlachtą, przeciw dziesięcinom, immunitetom 
od świadczeń na rzecz obrony państwa, przeciw świętopietrzu i innym 
haraczom na rzecz Rzymu, przeciwko zakusom papiestwa na suwerenność 
Polski. Reformacja była więc świetną odskocznią dla wzmocnienia i lep- 
szego ideologicznego ugruntowania tej walki, podniesienia iej rangi — 
walki o sprawy wiary, o poprawę kościoła. W ciągu kilkunastu lat burzli- 
wego rozwoju reformacji szlacheckiej zachodziły w niej bardzo istotne 
przemiany. Początkowo wysuwano postulaty wspólne wszystkim odłamom 
reformacji, jak komunia pod obiema postaciami, zniesienie celibatu du- 
chownych, wprowadzenie do liturgii jezyka ojczystego — a więc zniesie- 
nia tego przedziału, jaki istniał w kościele katolickim pomiędzy laikami 
a duchownymi w postaci wyodrębnionej, uprzywilejowanej i zhierarchi- 
zowanej organizacji kościelnej. Szybko jednak ukonstytuował się w Mało- 
polsce kościół kalwiński, a na czele ruchu stanął po powrocie do kraju 
(1556 r.) opromieniony sławą swej działalności reformacyjnej za granicą 
we Fryzji i Anglii — Jan Łaski, bratanek prymasa. Może się wydać para- 
doksem, że szlachta wybrała właśnie kalwinizm, najbardziej radykalny, 
burżuazyjny odłam reformacji. „Ustrój kościelny ustanowiony przez Kal- 
wina — pisał Engels — był na wskroś demokratyczny i republikański”. 
Ta właśnie demokratyczna i republikańska forma (a nie jego rzeczywista 
polityczna i ideologiczna treść) stanowiła siłę atrakcyjną dla szlachty, 
która w „złotej wolności” i demokracji szlacheckiej, w Rzeczypospolitej 
szlacheckiej widziała ukoronowanie swych dążeń, pragręła podporządko- 
wać sobie kościół, „zdemokratyzować” go na swój wzór i podobieństwo. 

Luteranizm, oddający władzę absolutną nad kościołem (i dobra ko- 
ścielne) panującemu, był dla szlachty, która najbardziej obawiała się 
„absolutum dominium”, zupełnie nie do przyjęcia. 

Ruch protestancki rozwijał się wśród szlachty błyskawicznie. Gdy na 
sejmie parczewskim w roku 1564 „mszą o duchu świętym wedle staro- 
dawnego zwyczaju zagajono sesję, ledwie dwaj panowie świeccy byli na 
niej z królem, za to w izbie poselskiej dosyć było pienia nowowierców 
słychać...” (Rotundus). 

Triumf ten jednak był krótkotrwały; zapał szlachty do nowej wiary 
gasł wyraźnie w miarę realizowania przez nią jej postulatów politycz- 
nych, zdobywania nowych przywilejów kosztem chłopów i mieszczan, 
a także częściowo kościoła (zniesienie jurysdykcji duchownej) i zarysowy- 
wania się niebezpieczeństwa, że jak wskazywał królowi w 1569 r. ks. Wa- 
lenty Kuczborski „z takowego rozdwojenia wiary musi być rozłam do- 
mowy, a w rozterku tym, ci płacą najwięcej, którzy przedniejszv, a bliżej 
Ciebie siedzą”. Wspólny interes klasowy obszarników, magnatów du- 
chownych, świeckich i szlachty, ich solidarność w podstawowym zagad- 
nieniu eksploatacji mas chłopskich (na czym opierała się ich siła i władza), 
musiał w końcu wziąć górę nad wewnętrznymi sporami i zadecydował 
również w ostatniej instancji o szybkim spadku fali reformacyjnej, który 
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rozpoczął się już w drugiej połowie lat sześćdziesiątych 1 w latach siedem- 
dziesiątych XVI stulecia. W tym samym czasie siły kontrreformacji 
w oparciu o Rzym, dla którego utrzymanie pozycji kościoła katolickiego 
w Polsce posiadało niezmiernie doniosłe, kluczowe znaczenie, prowadziły 
coraz ostrzejszą kontrofensywę. Na czele ich stał biskup warmiński, a od 
1561 r. kardynał Stanisław Hozjusz, który wsławił się nie tylko swą bez- 
względną, ortodoksyjną działalnością w naszym kraju, lecz odegrał rów- 
nież wybitną rolę w kontrreformacji w skali międzynarodowej jako jedna 
z czołowych postaci soboru trydenckiego i współtwórca jego uchwał, 
platformy twardej, bezkompromisowej linii w stosunku do „odstępców 
oq kościoła”. On to wraz z nuncjuszem papieskim Commendonim skłonił 
króla do uroczystego przyjęcia w 1564 r. uchwał trydenckich i w tym 
samym roku sprowadził do Polski nowopowstały zakon Jezuitów, bojową 
„szturmówkę” kontrreformacji. Jednakże „twarda linia” Hozjusza — na 
pełną likwidację reformacji nie była w ówczesnych polskich warun- 
kach możliwa do zrealizowania. W rezultacie kardynał opuścił kraj 
1z Rzymu kontynuował swą działalność na rzecz monopolu kościoła 
katolickiego, przeciwko tolerancji wobec innowierców, przeciwko wol- 
ności sumienia. Był więc też zaciętym przeciwnikiem Konfederacji War- 
szawskiej w r, 1573, w której znalazł odzwierciedlenie kompromis klasowy 
warstw uprzywilejowanych również w rzeczach wiary. W artykule o wol- 
ności sumienia znalazł się następujący ustęp: „Wszakże przez tę Konfede- 
rację naszą zwierzchności żadnych panów nad poddanymi ich, tak panów 
duchownych, jak i świeckich nie derogujemy — ni posłuszeństwa żadnego 
poddanych przeciwko panom nie psujemy i owszem, jeśliby takowa licen- 
tia gdzie była sub pretexto religionis, tedy zawsze będzie wolno teraz 
każdemu panu poddanego swego nieposłusznego tam in spiritualibus 
quam in secularibus, podług rozumienia swego ukarać”. 

W powyższym sformułowaniu jaskrawo odsłania się'charakter refor- 
macji polskiej: wolność sumienia dla panów — jako jedna z ich złotej 
wolności — dla chłopów pańszczyzna, poddaństwo i posłuszeństwo. 
Specyficzny charakter reformacji w Polsce, jej przebieg i zwycięstwo 
kontrreformacji były konsekwencją całego procesu historycznego tego 
przełomowego okresu, który doprowadził pod koniec XVI wieku do 
ugruntowania się w Polsce przedrozbiorowej feudalno-pańszczyźnianego 
ustroju — Rzeczypospolitej magnacko-szlacheckiej. 

We wszystkich krajach, gdzie pod wodzą burżuazji reformacja ogar- 
nęła szerokie masy, zostawiła ona trwałe ślady w ich historii. W Polsce 
na skutek omówionej swoistości jej rozwoju — poza Gdańskiem, Elblągiem 
i niektórymi innymi miastami pruskimi — reformacja znalazła w mia- 
stach tylko niewielkie echo; chłopi nie mogli stanowić i nie stanowili sa- 
modzielnej siły politycznej (ich walka wyrażała się w takich formach, jak 
zbiegostwo), reformacja szlachecka była im obca. Dlatego nie pozostawiła 
ona w historii naszego narodu trwalszych śladów. 

Owocem reformacji (i to swoistego jej charakteru) była jednakże taka 
zdobycz, jak tolerancja religijna, swoboda wyznaniowa, którymi nasz 
kraj wyróżniał się w przeciwieństwie do powszechnej nietolerancji i fana- 
tyzmu (zarówno w krajach katolickich, jak i protestanckich). Polska stała 
się też azylem dla wielu prześladowanych w innych krajach różnowier- 
ców. Owocem reformacji było też powstanie wyodrębnionego z kościoła 
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kalwińskiego w latach sześćdziesiątych ruchu Braci Polskich, zwanych 
arianami, którzy nie tylko głosili, że nie godzi się prawdziwemu chrześci- 
janinowi żyć z cudzej pracy, lecz starali się to przykazanie Ewangelii 
realizować w stworzonej w 1569 r. pierwszej chrześcijańsko-komunistycz- 
nej gminie w Polsce, na wzór gmin pierwszych chrześcijan. 

Stolica Braci Polskich, Raków, niezmiernie ożywioną działalnością oświa- 
tową, kulturalną, wydawniczą — zyskała sobie miano „Polskich Aten”, 
gdy w XVII w. coraz większy mrok zalegał nad Polską; stąd właśnie po- 
stępowa myśl społeczna promieniowała daleko poza granice naszego 
kraju. A gdy Raków został barbarzyńsko zburzony, a Bracia Polscy, wy- 
gnani z Polski, rozproszyli się po świecie, wszędzie jak apostołowie krze- 
wili idee pokoju, tolerancji, swobody myśli i sprawiedliwości społecznej. 

% 

Nie jest oczywiście przypadkiem, że kulminacyjny okres przemian i na- 
pięcia walki politycznej był również okresem rozkwitu literatury, która 
odgrywała bardzo istotną rolę w tej walce — i to nie tylko literatury 
politycznej, która w tym klimacie rozwinęła się najburzliwiej; również 
tzw. literatura piękna nie pozostawała bynajmniej na uboczu głównego 
nurtu polityczno-społecznych przeobrażeń. Mikołaj Rej, „ojciec literatury 
_ polskiej”, był chyba najbardziej typowym przedstawicielem i reprezenta- 
tywnym wyrazicielem dążeń szlachty, jej przemian i temu, obok barw- 
nego i rubasznego stylu, zawdzięczał swoją ogromną popularność. 
W pierwszym dziełku „Krótkiej rozprawie...” ostrze krytyki kieruje się 
przeciw panu i plebanowi, przeciw uciskowi chłopów, w szeregu następ- 
nych (Kupiec, Życie Józefa, Postylla i inne) Rej występuje jako żarliwy 
krzewiciel kalwinizmu w szlacheckim wydaniu i propagator szlacheckiego 
programu i światopoglądu; dalsze jego dzieła stanowią coraz bardziej apo- 
teozę „żywota człowieka poczciwego” szlachcica-ziemianina, już nie ry- 
cerza, lecz domatora-gospodarza, stroniącego od życia publicznego, rozko- 
szującego się powabami życia na wsi w każdym wieku i w każdej porze 
roku. Korona twórczości Reja „„Zwierciadło” jest zwierciadłem Rzeczy- 
pospolitej szlachecko-ziemiańskiej. W odróżnieniu od Reja, z którym może 
współzawodniczyć o miano „ojca literatury” (lecz nie z jego talentem) — 
Marcin Bielski, kronikarz, pisarz, moralista, rycerz i ziemianin, nie 
pozwolił się unieść prądowi współczesnych przemian; był przez całe życie, 
a najbardziej właśnie w ostatnich swych dziełach: „Satyrach”, „Sprawie 
rycerskiej” — konsekwentnym orędownikiem patriotycznego ideału 
szlachcica-rycerza, krytykiem przywar szlacheckich i kościoła. 

Można wymienić jeszcze wiele nazwisk zasłużonych (na szczególną 
wzmiankę zasługuje arcyciekawa postać Biernata z Lublina, protoplasty 
literatury polskiej przed Rejem i luteranina przed Lutrem), lecz dopiero 
Jan Kochanowski (który, jak sam mówił — pierwszy wdarł się na stromą 
skałę Kaliopy, gdzie nie było dotąd śladu polskiej stopy) był właściwym 
twórcą poezji złotego wieku i podniósł ją od razu na szczyty literatury 
światowej. Nie tylko jeśli chodzi o zadziwiającą formę poetycką, lecz sze- 
rokość humanistycznych pogladów, siłę patriotycznego uczucia, wiarę 
w wysokie posłannictwo człowieka, wysokie wymagania etyczne. Kocha- 
nowski nie był politykiem, napisał jednak kilka utworów politycznych 
(i to na zamówienie), jak „Satyr”, „Zgoda”, a nawet „Odprawa posłów 
greckich”. Nie są to jednakże tylko utwory okolicznościowe, Pisane były 
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z sercem i przekonaniem. Program naprawy Rzeczypospolitej tam przed- 
stawiony był jego własnym programem i dlatego dziś jeszcze robi wra- 
żenie. Nie szczędzi szlachcie krytyki: biczuje anarchię, niezgodę, żądzę 
bogacenia się, zanik ducha rycerskiego, stanowe zaślepienie, a jeśli nie 
może krytykować zbyt ostro wprost, to przedstawia gorszący obraz sejmu 
polskiego w postaci trojańskiej Rady, a przez usta Ulissesa woła do 
szlachty: „O nierządne królestwo i zginienia bliskie...” Troska o losy Pol- 
ski każe mu poruszyć struny zdolne wstrząsnąć sumieniami szlachty. 


Wieczna sromota i nienagrodzona 
Szkoda, Polaku! Ziemia spustoszona 
Podolska leży, a pohaniec sprosny, 

Nad Niestrem siedząc, dzieli łup żałosny! 


pisze poeta na wieść o napadzie Tatarów na Podole w 1575 r. Apeluje 
do sumienia obywatelskiego i wyciąga w końcu taki gorzki morał: 


Cieszy mię ten rym: „Polak mądr po szkodzie”; 
Lecz jesli prawda i z tego nas zbodzie, 

Nową przypowieść Polak sobie kupi, 

Że i przed szkodą, i po szkodzie głupi. 


Ten sam patriotyzm i poczucie godności narodowej każe Kochanow- 
skiemu dać godną odprawę dworakowi Henryka Walezjusza „Gallo Cro- 
citanti”, który usiłował spotwarzyć Polskę wobec zagranicy. U Kocha- 
nowskiego patriotyzm łączy się nierozdzielnie z humanistycznym świato- 
poglądem i etyką chrześcijańską, z przekonaniem, że prawdziwe szla- 
chectwo zdobywa się nie przez urodzenie, herby czy bogactwo, lecz przez 
osobiste zasługi, wewnętrzną wartość człowieka. Nie interesuje go dogma- 
tyczno-obrzędowa strona religii, nie bierze udziału w reformacji, kryty- 
kuje zarówno kościół katolicki, złe obyczaje duchowieństwa, jak i refor- 
mację szlachecką, szuka w religii głębokich treści — pocieszenia, busoli 
etycznej, szlachetnych wartości tkwiących w człowieku i daje temu wy- 
raz w niejednym utworze. najgłębszy chyba w „Trenach”, gdy los go tak 
srogo doświadczył przez śmierć Urszulki. A równocześnie z wielu utwo- 
rów (przede wszystkim z soczystych fraszek) bije radość życia ludzi 
Odrodzenia, którym nic co ludzkie nie jest obce. Ewolucja, która się 
w Polsce odbywała, nie ominęła również poety. Porzucił życie dworskie 
i wielkomiejskie, osiadł w Czarnolesie; on również, lecz jak nikt dotąd, 
opiewał „wieś spokojną, wieś wesołą”. Nie szukał jednak w czarnoleskim 
ustroniu żywota człowieka poczciwego, pragnął poświęcić się twórczości 
poetyckiej, którą uznał za swe powołanie życiowe, za służbę Ojczyźnie. 


Sobie śpiewam a muzom. Bo kto jest na ziemi, 
Co by serce ucieszyć chciał pieśniami memi? 


Dlatego tworzy z myślą o przyszłości: 


Jednak mam tę nadzieję, że przedsię za laty 

Nie będą moje czułe nocy bez zapłaty; 

A co mi za żywota ujmie czas dzisiejszy, 

To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek późniejszy. 
I opatrzył to dawno syn pięknej Latony, 

Że moich kości popiół nie będzie wzgardzony. 
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Podobnie jak Kochanowski w literaturze pięknej, tak A. Frycz-Mo- 
drzewski w literaturze politycznej zajmował stanowisko wyjątkowe, wy- 
kraczające daleko poza granice naszego kraju i ramy epoki. W swoim 
głównym dziele „De Republica Emendanda” dał głęboko przemyślany 
i kompleksowy program naprawy ustroju społecznego, państwa, kościoła, 
prawa, stosunków międzynarodowych, oświaty, obyczajów, program 
strukturalnych przemian we wszystkich dziedzinach życia. Przyświecał im 
podstawowy cel: pchnięcia Polski na drogę postępu, demokracji, sprawie- 
dliwości społecznej, szybkiego rozwoju historycznego. 


Podstawą teoretyczną koncepcji Modrzewskiego była przede wszystkim 
zasada równości wszystkich ludzi i to nie tylko równości chrześcijańskiej 
wobec Boga, lecz i równości na ziemi (o tyle, o ile można ją bvło realnie 
przeprowadzić). Z tej pozycji wielki reformator był najbardziej konse- 
kwentnym i nieustraszonym obrońcą klas uciskanych i najbardziej zde- 
cydowanym przeciwnikiem przywilejów magnatów i szlachty kosztem 
klas niższych — szlacheckiej „złotej wolności”, sobiepaństwa i anarchii. 
Żadał równej sprawiedliwości bez różnicy stanu, pochodzenia, wiary, 
„sprawiedliwości bez różnicy między bogatym a biednym, między szlach- 
cicem a plebejuszem, między panem a sługą”. Formułuje więc zasadę 
równości wobec prawa — podstawowe hasło rewolucyjnej burżuazji 
AVIII i XIX w. Jeśli już muszą być różnice, to zdaniem Modrzewskiego 
„ciężej należy karać tych, co stoją na wyższym stopniu dostojeństwa, niż 
tych, co na niższym, surowiej bogatych niż biednych, szlachtę niż plebe- 
juszów, tych co na urzędach niż ludzi prywatnych”. W myśl tych zasad 
domagał się też zniesienia podatków dla chłopów, a obłożenia nimi wy- 
_ łacznie klas posiadajacych. Najdalej idzie w oparciu o Ewangelię w swych 

traktatach religijnych, postulując dopuszczenie plebejuszów do wszyst- 
kich urzędów kościelnych — demokratycznego wyboru biskupów, nie 
tylko przez duchownych, lecz przez wszystkich wiernych, w tym również 
chłopów. Były to żądania w tych czasach tak niesłychane, że znany (po- 
stępowy) pisarz francuski Jean Bodin pisał z oburzeniem w „De Repu- 
blica”: „Pisarz polski, Andrzej Frycz, pisze nawet, jakoby to było ciężkim 
błędem, że niejednakową karze się karą patrycjuszów i plebejuszów, moż- 
nych i biedaków, obywateli i cudzoziemców, większej niedorzeczności nie 
mógł napisać, kto podobnie jak on pragnie kształtować prawa i obyczaje 
swej rzeczypospolitej”. 

Modrzewski podkreślał wielką rolę państwa w rozwoju społeczeństwa 
i dążył do silnej scentralizowanej władzy jako podstawy ładu, dobrobytu 
i siły obronnej Polski, jednakże równocześnie państwa głęboko demokra- 
tycznego, które stoi na straży interesów wszystkich obywateli; jego ka- 
mień węgielny stanowią (równe dla wszystkich) prawa, „bo Rzeczpospo- 
litą rządzić ma nie wola władcy, lecz rozkazy prawa”. Modrzewski wysu- 
wał już w AVI w. szczegółowo opracowaną koncepcję konstytucvjnej 
monarchii, podobnie jak przeszło w sto lat później Locke w Anglii czy 
Montesquieu we Francji. Wystąpił on również ze szczegółowym progra- 
mem głębokiej demokratyzacji kościoła, starajac się rozbić mur wznie- 
siony pomiędzy duchowieństwem a wiernymi. Wszyscy wierni stanowią 
kościół i mają w nim równe prawa — urzędy są wybieralne przez ogół 
wiernych. Dążył do stworzenia w rzeczach wiary najbardziej ogólnych 
podstaw, które byłyby do przyjęcia dla wszystkich chrześcijan, z pozosta- 
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wieniem dużej swobody i tolerancji, przez całe życie był żarliwym szer- 
mierzem swobody sumienia i tolerancji. 

W polityce międzynarodowej Modrzewski wysuwał jako podstawową 
dewizę — hasło pokoju między narodami. „Aby się nigdy nie musiało 
prowadzić wojen między narodami trzeba jak najbardziej dbać o pokój 
z postronnymi narodami i nigdy do tego nie dopuszczać, aby miały one 
jakąś przyczynę do knucia przeciw nam czego wrogiego. Powszechnie 
trzeba się starać o pokój ze wszystkimi ludźmi, o pokój, powtarzam, sta- 
teczny, trwały i wolny od wszelkiej zdrady”. Lecz nie jest on absolutnym 
pacyfistą. Dzieli wojny na sprawiedliwe i niesprawiedliwe, zaborcze; tych 
ostatnich prowadzić nigdy nie należy... jednakże, „kto walczy w obronie 
domów i świątyń, życia i mienia swego ludu, z pewnością znakomicie za- 
sługuje się wobec Rzeczypospolitej”. 

Dzieła Modrzewskiego nie mogły trafić na podatny grunt w okresie, 
gdy przemiany w Polsce poszły w odwrotnym, wstecznym kierunku. Nasz 
reformator nie dał się jednak unieść prądowi, jak większość pisarzy poli- 
tycznych. Np. były jego przyjaciel, Stanisław Orzechowski, utalentowany 
zresztą pisarz-publicysta, który w latach czterdziestych w pewnym 
stopniu występował ze zbieżnymi z Fryczem poglądami, gwałtownie ata- 
kował kościół i papieża, a następnie przedzierzgnął się w największego 
panegirystę przywilejów magnacko-szlacheckiej złotej wolności i anar- 
chii, zajadłego wroga reformacji, arcydemagogicznego apologetę kościoła, 
papiestwa i kontrreformacji. Ewolucja Modrzewskiego poszła konse- 
kwentnie w odwrotnym kierunku i pod koniec życia zbliżyła go wyraźnie 
z Braćmi Polskimi. Był więc w Polsce szlacheckiej i kontrreformacji 
osamotniony i prześladowany i przez blisko 3 stulecia całkowicie prawie 
zapomniany. Pierwsze pełne wydanie jego dzieł po łacinie i po polsku 
(za życia drukował głównie w Bazylei, z powodu cenzury w Polsce) wy- 
szło dopiero w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W tym samym roku 1543, w którym wyszły spod prasy „Krótka roz- 
prawa” Reja i Frycza „O karze za mężobójstwo”, wielki astronom 
i skromny kanonik fromborski, Mikołaj Kopernik, rzucił swym „De Revo- 
lutionibus...” wyzwanie średniowiecznemu światu, dokonał przewrotu 
w nauce, zapoczątkowując łańcuchowy .proces jej rewolucyjnego rozwoju, 

Kopernik urodził się w 1473 r. w Toruniu, niedługo po wyzwoleniu 
tego miasta spod władzy Krzyżaków, a studia uniwersyteckie odby- 
wał w latach 1491—1495 na Uniwersytecie Jagiellońskim, w okresie 
. jego największego rozkwitu, który trwał jeszcze przez kilka dziesiątków 
lat. Był to przecież okres złotego wieku rozwoju nauki, oświaty, piśmien- 
nictwa, sztuki. Ożywczy prąd Odrodzenia, humanizmu ogarnął również 
Polskę, trafiajac tu na podatną glebę i czerpiąc z niej soki dla bujnego 
rozwoju swoistej kultury narodowej. Okres prosperity doprowadził do 
skupienia w rękach patrycjatu miejskiego, magnaterii i szlachty poważ- 
nych środków, które nie mogły być w ówczesnych polskich warunkach 
zużyte produkcyjnie, były wydatkowane między innymi na budowę gma- 
chów publicznych, pałaców, zamków, pomników sztuki, do dziś jeszcze 
rozsianych po kraju świetnych zabytków „nadwiślańskiego renesansu” 

Swoisty rozwój demokracji, ożywienie życia publicznego i politycznego 
w różnych formach stwarzało zapotrzebowanie społeczne i warunki sprzy- 
jające rozwojowi oświaty, czytelnictwa i piśmiennictwa, kultury w tym 
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samym kierunku działała wzmożona wymiana kulturalna i intelektualna 
z zagranicą. 

Wojaże zagraniczne, wyjazdy na studia, w szczególności do Włoch, 
stały się w tych czasach „normą” dla warstw wyższych i bogatszych, 
z drugiej strony do Polski zjeżdżały plejady humanistów, reformatorów, 
pisarzy, artystów, architektów, zwłaszcza od czasów małżeństwa Zyg- 
munta I z Boną. Nowe prądy Odrodzenia oddziałały niewątpliwie poważ- 
nie na rozwój naszej kultury, lecz również Polska wniosła oryginalny 
ij cenny wkład do rozwoju nauk myśli politycznej, literatury i sztuki świa- 
towej. Różne czynniki i prądy, elementy kultury miejskiej, dworskiej, 
szlacheckiej, kościelnej i ludowej, renesans i reformacja stopiły się 
w tyglu „rewolucji kulturalnej”, w całokształt oryginalnej i zadziwiają- 
cej kultury narodowej „złotego wieku”. Procesy kulturalne rozwijały się 
niejednokrotnie równolegle, jak np. w I połowie XVI w. z jednej strony 
gładka dworska literatura panegiryczno-okolicznościowa Krzyckich, Dan- 
tyszków, Husowczyków w humanistycznej łacinie, z drugiej strony nie 
ociosana jeszcze literatura — w języku polskim Biernata z Lublina, Jana 
z Koszyczek, Baltazara Opecia dla szerszej publiczności w spolonizowa- 
nych już prawie miastach, cudowne historie, rubaszne opowieści i mora- 
litety o Marchołcie grubym a sprośnym, o Ezopie Frygu, mędrcu oby- 
czajnym, czy Aleksandrze Macedońskim. 

W drugiej połowie XVI w. na fali burzliwych przeobrażeń zwyciężyła: 
zdecydowanie i definitywnie literatura w języku ojczystym, wchłaniając 
różne kierunki i prądy, jako literatura ogólnonarodowa, bogata i zróżni- 
cowana, osiągając równocześnie szczytowy okres swojego rozwoju. Duże 
piętno na rozwoju kultury „złotego wieku” w późniejszym okresie wy- 
cisnęła szlachta. W swej walce o władzę, o egzekucję praw szukała argu- 
mentów historycznych, prawnych, politycznych, religijnych, powoływała 
się na starożytnych, którzy wtedy obok pisma świętego stanowili najwięk- 
szy autorytet, na przykład innych państw. Rozwijała się też w tym czasie 
literatura historyczna, prawna, polityczna, nauki humanistyczne, reto- 
ryka — bo na sejmach, sejmikach i konfederacjach trzeba było kraso- 
mówców, trybunów i gardłaczy, heraldyka — bo każdy szlachcic nade 
wszystko cenił swój klejnot herbowy, nauka łaciny — bo rudymenta tego 
języka były niezbędne do wykształcenia szlachcica. W miarę jak szlachta 
osiągała swe cele, traciła coraz bardziej zainteresowanie dla polityki, pę- 
dząc żywot człowieka poczciwego na wsi w swych folwarkach, tracąc 
również stopniowo zainteresowanie dla literatury, kultury i nauki, wy- 
kształcenia; coraz bardziej ograniczały się jej horyzonty i zainteresowa- 
nia do rozkoszy życia wiejskiego — uczt, polowań, do herbarzy, kate- 
chizmu i senników egipskich, Wsteczne procesy historyczne, które przy 
całej zewnętrznej świetności i blasku Rzeczypospolitej szlacheckiej ujaw- 
niły się już wyraźnie, musiały również doprowadzić nieuchronnie — obok 
upadku politycznego — do zmierzchu i upadku kultury „złotego wieku”. 

W bilansie blasków i cieni tej przełomowej epoki nie można jednak po- 
minąć zasadniczego faktu: obok zalążków przyszłego upadku zaczvnają 
już wtedy kiełkować zalążki nowego, odległego jeszcze historycznie 
świata, które rozwinęły się po stuleciach i dzisiaj dopiero wydają owoce. 
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Konstytucja 3 Maja 


ANDRZEJ ZAHORSKI 


Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta Poniatowskiego od czasu 
zwołania Sejmu Czteroletniego (1788—1792) aż po upadek państwa (1795) 
zasługują na specjalne wyodrębnienie w okresie polskiego Oświecenia. 
Charakteryzuje je najbardziej intensywna próba reformy państwa i pod- 
jęcie pierwszych śmielszych reform społecznych, które wprawdzie zostały 
gwałtownie przerwane przez bunt magnatów i zwycięstwo Konfederacji 
. Targowickiej, poparte najazdem z zewnątrz, ale mimo klęski stały się 
punktem zwrotnym w dziele odrodzenia kraju. Najpełniejszym zaś wyra- 
zem tego odrodzenia w dziejach dawnej Rzeczypospolitej było powstanie 
kościuszkowskie, które wybuchło w obronie śmiertelnie zagrożonej nie- 
podległości. Przemoc zaborców doprowadziła do klęski powstania i upad- 
ku Polski, był to triumf reakcji i wstecznictwa, a równocześnie początek 
dalszych zmagań o wolność kraju. 


SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA POLSKI 


Te wszystkie doniosłe wydarzenia zapoczątkował Sejm Czteroletni, uko- 
ronowaniem zaś jego dzieła była Konstytucja 3 Maja. Sejm zebrał się 
w okresie, kiedy ostra rywalizacja między Prusami a Rosją i Austrią na 
tle wojny z Turcją, którą prowadzą oba dwory cesarskie, przywróciła 
Polsce dawno utraconą swobodę polityczną i możność samodzielnego decy- 
dowania o swoim losie. Sejm skorzystał z tej okazji, aby podjąć reformy 
wzmacniajace obronność państwa, Odrzucił gwarancję państw rozbioro- 
wych dla starego ustroju, obalił Radę Nieustającą jako formę rządu na- 
rzuconą przez zaborców oraz dokonał aukcji wojska do 100 tys. Na skutek 
oszustw podątkowych szlachty zdołano jednak wystawić tylko 65 tys. 
armię. 


Dalsze doniosłe zmiany polityczne zarysowały się w 1790 r. Prusy od 
poczatku obrad sejmowych starały się skłócić Polskę z Rosją, a równo- 
cześnie zmierzały do uzyskania zgody Rzeczypospolitej na zajęcie Gdań- 
ska i Torunia, ofiarowując w zamian Polakom część Galicji należącej do 
Austrii. Na wiosnę 1790 r. wisi na włosku wojna prusko-austriacka, a za- 
biegi pruskie w Warszawie wieńczy sojusz polsko-pruski, ratyfikowany 
przez Sejm polski 24 marca 1790 r. Intrygom przebiegłego Włocha 
Lucchesiniego, posła pruskiego w Warszawie, stało się zadość, wydawało 
się, że Polska wpadła głęboko w sidła pruskie. Przywódcy Sejmu pol- 
skiego z Ignacvm Potockim na czele zakładali z góry, że za „przyjaźń” 
pruską trzeba będzie płacić tą najboleśniejszą stawką — Gdańskiem i To- 
runiem, ale na wieść o toczonych w sekrecie pertraktacjach w tej sprawie 
patriotyczna opinia szlachecka zgłosiła swój stanowczy sprzeciw. 


JU 


W te właśnie pomysły zaspokojenia drapieżności pruskiej kosztem 
Gdańska i Torunia wymierzona była znamienna uchwała sejmowa. 
Erzmiała ona następująco: „„Nie będzie się godziło na żadnym Sejmie ani 
komukolwiek żadnej części zamieniać, tym bardziej od ciała Rzeczypospo- 
litej oddzielać”. 

Ta uchwała, a w sferze polityki międzynarodowej złagodzenie konfliktu 
prusko-austriackiego, wpływa na ochłodzenie sympatii pruskich do Polski, 


Przymierze z Polską zaczyna Prusakom ciążyć, ma jednak jeszcze jakąś 
wartość, gdyż konflikt prusko-rosyjski nadal był silny. Fryderyk Wil- 
helm II, zachęcany przez Anglików, zaniepokojonych zwycięstwami ro- 
syjskimi nad Turkami, ma za angielskie subsydia wysłać wojsko pruskie, 
aby powstrzymało zwycięski marsz Rosjan na Bałkany. Do wojny rosyj- 
sko-pruskiej jednak nie doszło, stało się to głównie z powodu zmiany 
polityki angielskiej. Otóż, przy dużym udziale zręcznego posła rosyjskiego 
w Londynie, Woroncowa, polityka Wiliama Pitta została gwałtownie 
zaatakowana w parlamencie. Wybitni mówcy piętnowali wojowniczość 
premiera i nawoływali do odstapienia od antyrosyjskiej awantury. W wy- 
niku głosowania Pitt nie uzyskał subsydiów dla Prus na wojnę z Rosją. 
Oznaczało to likwidację nastrojów wojennych Fryderyka Wilhelma II, 
zadało ostatni cios przymierzu polsko-pruskiemu, które stało się bezwar- 
tościowym świstkiem papieru. Król pruski w myśl tradycyjnej polityki 
swego poprzednika, inicjatora pierwszego rozbioru Polski, zacznie teraz 
szukać porozumienia z Rosją, aby wznowić starania o podział Rzeczypo- 
spolitej. Oficjalnie przymierze istniało nadal i król pruski był obowią- 
zany spieszyć na pomoc Polsce, gdyby się znalazła w stanie wojny, istot- 
nie też wprowadził w odpowiednim momencie swe wojska do Polski, nie 
po to jednak, żeby ją bronić, ale żeby ją pokroić wespół z earycą. 

Tak więc bardzo niebezpiecznie zaczynała się rysować sytuacja Polski 
w początkach 1791 r. Aby jednak pełniej przedstawić położenie między- 
narodowe Rzeczypospolitej w okresie Konstytucji 3 Maja, trzeba wspo- 
mnieć o rewolucji francuskiej, najważniejszym ówczesnym wydarzeniu 
dziejowym. Czy wielu współczesnych uświadamiało sobie wagę i znacze- 
nie wydarzeń, które rozgrywały się w Paryżu? Wszak nieraz buntował 
się lud. Wszak nieraz szlachta tłumiła zamieszki. Ale teraz w ślad za zdo- 
byciem Bastylii następują dalsze sukcesy. Feudalna monarchia francuska 
przestaje istnieć. Do władzy dochodzi burżuazja. Zniesiono przeżytki feu- 
dalizmu na wsi, a uchwalona przez francuskie Zgromadzenie Narodowe 
„Deklaracja praw człowieka i obywatela” w pierwszym artykule głosiła, 
że „ludzie rodzą się i pozostają wolni i równi wobec prawa”. Równocześ- 
nie szlachta i arystokracja francuska masowo ucieka za granicę i, zale- 
wając przedpokoje książąt i królów europejskich, żebrze o interwencję. 

Rachuby emigrantów nie były bezpodstawne, Obrońcy feudalnego po- 
rządku z uwagą i przerażeniem śledzili bieg wydarzeń w Paryżu. Obawa 
szerzenia się „zarazy francuskiej” przemówi do dworów panujących. 
Wpłynie ona i na postawę króla pruskiego, aby przedwcześnie nie rozpo- 
czynać wojny z Austrią, zaważy na decyzjach austriackich, aby możliwie 
szybko kończyć wojnę turecką, rozpali wyobraźnię króla szwedzkiego 
Gustawa III, który nazajutrz po zakończeniu wojny z Katarzyną II bedzie 
szukał jej przyjaźni, aby organizować krucjatę monarchów przeciw 
Francji. Szczęk oręża z krajów niemieckich dobiega do Warszawy; cesarz 
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austriacki i król pruski coraz bardziej stanowczo zaczynają myśleć, że 
złowrogie idee i programy, które z kuźni paryskiej rozleciały się po ca- 
łym świecie, trzeba zniszczyć siłą, a z dużym zadowoleniem wypatrują 
możliwości łatwego zwycięstwa nad zdemoralizowaną — jak sądzą — 
armią francuską, co naturalną rzeczy koleją przyniesie łup sowity i roz- 
szerzenie własnych granic. Katarzyna II we wspaniałomyślności swojej 
błogosławi te zamysły austriacko-pruskie, rozumie bowiem, że gdy oba 
kraje niemieckie wciągną się w awanturę wojenną z Francją, ona pozba- 
wiona rywali, po zwycięskim zakończeniu wojny z Turcją, która zaczy- 
nała się uginać pod brzemieniem zwycięstw rosyjskich, rozprawi się sama 
z Polską i utrwali swój dyktat nad Wisłą niczym nie krępowana i nie 
kontrolowana. 


STRUKTURA SPOŁECZNA KRAJU 


Aby lepiej uwidocznić, jak wiele trudności nasuwało przeprowadzenie 
reformy państwa, trzeba zwrócić uwagę na najistotniejszy hamulec po- 
stępu — przestarzałą, na wskroś feudalną strukturę społeczną Polski. 


Rzeczpospolita u schyłku XVIII w. liczyła 8.545 tys. ludzi, w tym 6.370 
tys. (75%/9) stanowili chłopi, 500 tys. (60/9) mieszkańcy miast, 725 tys. (8%) 
szlachta i ponad 50 tys. (0,6%) kler. Polska była krajem rządzonym przez 
wielkich właścicieli ziemskich, trzeba jednak pamiętać, że przeszło połowę 
szlachty stanowiła tzw. gołota, wyzuta z ziemi, lub drobna szlachta po- 
siadaiąca małe gospodarstwa, nie różniące się od gospodarstw chłopskich. 
Szlachta-gołota nie miała żadnej władzy politycznej, ale wysługiwała się 
magnatom. Spośród tej właśnie szlachty magnaci rekrutowali swoje woj- 
ska nadworne, milicje stanowiące posłuszne narzędzie ich- samowoli; li- 
czyli na jej szable i głosy gwałcąc trywsunały i narzucając swoich posłów 
na sejmikach. Szlachty folwarcznej, średnio zamożnej, było w Polsce 
przeszło 200 tys., natomiast wielkich rodzin magnackich tylko kilkadzie- 
 siąt, ale potęga ekonomiczna decydowała o ich dominującej roli w pań- 
stwie. Wskażmy, że u schyłku XVIII w. budżet całego państwa wynosił 
około 18 mln zł, a król miał roczny dochód w wysokości około 7 mln zł. 
Oto niektóre charakterystyczne dane wskazujące, jak to było mało w po- 
równaniu z majątkiem magnatów: w 1770 r. Stanisław Lubomirski miał 
31 miast ć 738 wsi; ordynacja ostrogska liczyła 19 miast i 589 wsi; po 
śmierci Karola Radziwiłła „Panie Kochanku” obliczano dochóq z jego 
dóbr na 5 mln zł; Szczęsny Potocki miał 3 miliony morgów, z czego 1 mln 
ziemi ornej, na której pracowało 130.000 chłopów; książę Adam Kazimierz 
Czartoryski dostał po ojcu dobra szacowane na 62 mln zł, a siostra jego — 
dobra wartości 45 mln zł. Liczby to znamienne. Zestawienie ich z budże- 
tem całego kraju, którego skarb świecił pustkami, i z majątkiem króla 
wskazuje jasno, kogo należało zmusić do płacenia na rzecz kraju. Nie było 
jednak na to odpowiedniej siły, magnaci potrafili znaleźć tysiące wykrę- 
tów, aby nie dopuścić do ponoszenia ciężarów na rzecz państwa w pro- 
porcji do nagromadzonych bogactw. Wielka własność była niesłychanie 
uciążliwym, kłamliwym i niesfornym płatnikiem. Ponosiła też odpowie- 
dzialność za niewielki budżet kraju, który przesądzał o słabości militar- 
nej wobec sąsiadów. Magnaci też pilnujac swoich przywilejów stali na 
straży anarchii, a często pobierając sowite pensje z zasobnych szkatuł 
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obcych mocarstw w ich interesie grzebali wszelką myśl naprawy Rzecz- 
pospolitej. | 

Wielkim posiadaczem ziemskim był w Polsce również kościół. Stosunki 
w kcściele katolickim w Polsce przypominały żywo kościół we Francji 
sprzed rewolucji. I tu, i tam niezmiernie wyraziście zarysowały się róż- 
nice między bogatymi biskupami a ubosimi często plebanami i wikariu- 
szami. Jeden z wybitniejszych posłów Sejmu Czteroletniego, Ignacy 
Wyssogota Zakrzewski, który za swe zasługi dla miast został wybrany 
po Konstytucji 3 Maja prezydentem Warszawy, domagając się reformy 
kościoła obrazowo przemawiał w Sejmie, iż trzeba zlikwidować takie sto- 
sunki, żeby „w winnicy Chrystusowej jedni do nuży pracowali i nad 
możność w obowiązkach zostawali, przy mizernej suficyjencyi, drudzy 
bez pracy w zbytkach opływali”. W uzasadnieniu zaś potrzeby istnienia 
kościoła powoływał argumenty niema] zaczerpnięte z Woltera. Przytaczał 
owo klasyczne stwierdzenie burżuazyjnej myśli racjonalistycznej, że re- 
ligia musi być zachowana, aby w posłuchu utrzymywała „maluczkich” 
i odwodziła od buntów groźbą kary i mirażem nagrody. Sejm wprawdzie 
nie zajął się regulowaniem spraw wewnętrznych w kościele, ale dobra 
kościelne obłożył 200/, podatkiem na rzecz armii. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że reformatorzy polscy okresu Oświecenia mu- 
sieli oprzeć się na średniej szlachcie. Wśród niej zaś zaczyna się pomału 
budzić zrozumienie, że jej interesy, odrębne od magnackich, wymagają 
centralizacji państwa i że jej zamożność wzrośnie przy odrodzeniu miast. 
Niebawem też posłowie szlacheccy na Sejmie Czteroletnim tak mówić 
będą: ,,...chcąc, aby Rzeczpospolita była wolną, szczęśliwą, od możnowład- 
ców oswobodzoną, chcąc, aby żadne zakały niesmaku nie zostawały 
w narodzie, które mogłyby być użyte na zgnębienie istotnej wolne:ści, 
powinienem gorliwym być o zbliżenie stanu miejskiego do stanu szlachec- 
kiego, o wyszukanie środków, przez które by stan miejski czynił pomyśl- 
nym stan szlachecki”. Przykład ten wskazuje, jak duża dokonała się 
zmiana w mentalności szlachty, wśród której zaczyna pomału znajaować 
zrozumienie konieczność porozumienia z mieszczaństwem, jako drogi wyj- 
ścia z impasu, jako jedynej społecznej podstawy do reformy państwa. 


Postęp gospodarczy epoki Oświecenia, pomyślna dla Polski koniunktura 
gospodarcza wpływają na ilościowe i jakościowe rozszerzenie przemysłu; 
pękają dawne rygorystyczne pęta cechowe krępujące rozwój rzemiosła, 
rozwijają się manufaktury, początkowo zakładane przez magnatów i króla, 
a później coraz częściej przez mieszczan. Te postępowe procesy gospodar- 
cze, które zwiastują powolny rozkład systemu feudalnego, ożywiają mia- 
sta polskie. Zaczynają one powoli się podnosić z głębokiego upadku, w ja- 
kim znalazły się w poprzedniej epoce. Postęp jest powolny, ale coraz wy- 
raźniejszy. Bogaci mieszczanie dużych miast, wśród których wybija się 
szczególnie Warszawa, niebawem zażądają udziału w rządzie. 

Największa część ludności Polski, chłopi, pozostają nadal w zależności 
pańszczyźnianej w dobrach magnackich, szlacheckich, królewskich i ko- 
ścielnych. Wyrazem nowych form gospodarczych na wsi jest powolne, 
ale zaznaczające się coraz wyraźniej, przechodzenie na czynsze. W dąże- 
niu do zwiększenia rentowności swoich majątków wielka własność ziein- 
ska podejmuje czynszowanie wsi, co pozwala panu usunąć poważną liczbę 
różnych nadzorców, ekonomów i całą tę niezmiernie kosztowną aanini- 


Nowe Drogi — 3 , 33 


strację, której jedynym zadaniem było pilnować chłopa, aby odrabiał 
panszczyznę. Spodziewają się magnaci, że oczynszowany chłop będzie bar- 
dziej zainteresowany w intensywnej pracy, a mniej skłonny do ucieczki. 

Zbiegostwo chłopów zaś zwiększa ogromnie — według szlachty — bar- 
dzo niebezpieczny element tzw. ludzi luźnych, którzy krążą po wsiach 
i miastach całej Polski, wynajmując się do różnych prac dorywczych. 
We wsiach wykorzystuje się ich pracę najchętniej w czasie prac wiosen- 
nych i jesiennych. W miastach spośród nich głównie rekrutować się będą 
pierwsi robotnicy manufaktur, 

Struktura feudalna kraju wykazuje w okresie Sejmu Czteroletniego 
pierwsze rysy i pęknięcia, ale fundament jej był jeszcze mocny i tkwił 
głęboko. Stąd też wszelkie reformy państwa mogły być przeprowadzone 
tylko w ramach, na jakie zezwalał ów feudalny ustrój społeczny. W prze- 
ciwieństwie do Francji, w Polsce i we wszystkich krajach Europy środ- 
kowej i wschodniej nie było wiele potężnych miast i silnej, zamożnej bur- 
żuazji, która zdolna byłaby stanąć na czele rewolucji. Fakt ten z góry 
przesądzał, że drogi naprawy kraju będą inne w Polsce niż we Francji. 


OBRADY SEJMU CZTEROLETNIEGO 


Taka była struktura społeczna ówczesnej Polski, taki układ sił ze- 
wnętrznych i tak groźnie dla Polski rysowała się najbliższa przyszłość. 
Ale wróćmy do spraw bezpośrednio poprzedzających Konstytucję 3 Maja. 

Na przełomie 1790—1791 r. następuje konsolidacja stronnictwa patrio- 
tycznego w Sejmie. Pragnęło ono zrealizowania reform. Poczynając od 
grudnia 1790 r. Sejm obradował w podwójnym składzie po przeprowadze- 
niu dodatkowych wyborów poselskich. Nowy komplet posłów wzmocnił 
zwolenników reform, co było dowodem rozszerzenia się postępowych idei 
Oświecenia. W podźwignięciu kultury i rozwoju życia umysłowego, roz- 
szerzeniu świadomcści politycznej, dużą rolę odegrało szkolnictwo, które 
od czasów reformy Stanisława Konarskiego (1741) poprzez Szkołę Rycer- 
ską Stanisława Augusta (1765), a przede wszystkim szkoły Komisji Edu- 
kacji Narodowej (1778) zdołało wychować światłych ludzi. Naturalnie no- 
we nie zwyciężyło całkowicie i od razu. Ryk pijanej szlachty grzmiał 
jeszcze długo i zwycięsko na biesiadach magnackich, gdzie sposobiono re- 
zerwy do walki w imię zagrożonych przywilejów. Wstecznicy zwierali 
szeregi, a ich przywódcy, Szczęsny Potocki, Seweryn Rzewuski, objeż- 
dżali dwory europejskie, aby uzyskać poparcie obcych mocarstw dla roz- 
gromienia w Polsce dzieła naprawy. Było rzeczą jasną, że tylko inter- 
wencja z zewnątrz może przechylić szalę na stronę reakcji, bo wszystko, 
co najlepsze w kraju, opowiedziało się za reformą. 

Naturalnie, ten przełom umysłowy był dziełem nie tylko wewnętrznych 
przemian. Polska tych iat wchiania intensywnie nurt postępu, który tak 
żywo bije z rewolucyjnej Francji. 

Zaznaczyć trzeba, że na obrady Sejmu, na jego postępowe reformy, 
wpływ niemały wywarła Warszawa. To, że obrady Sejmu odbywały się 
na Zamku Warszawskim, w samym sercu kraju, miało doniosłe znaczenie. 
Była bowiem Warszawa tych lat największym miastem Polski, liczyła lud- 
ności przeszło sto tysięcy. Wśród jej mieszkańców widzimy i bogatych 
kupców, i potężnych bankierów powiązanych interesami z całą Europą. 
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W Warszawie znajdowało się skupisko rzemieślników, wśród których 
obok zamożnych majstrów istniała wielka, grożna rzesza biednych cze- 
ladników, zawsze skłonnych do zaburzeń, niezadowolonych ze swego cięż- 
kiego losu. Wspomnieć tu trzeba o robotnikach manufaktur, które licznie 
wyrosły w całym mieście. RAN: 
Rzesza mieszczańska Warszawy czasów Sejmu Czteroletniego, tak bar- 
dzo różnorodna, bardzo szybko dowiedziała się o wydarzeniach fran- 
cuskich, Działało to na wyobraźnię niezmiernie sugestywnie, podniecało 
do czynu. Magistrat starej Warszawy, reprezentujący interesy bogatego 
mi. zczaństwa, stał się ważnym ośrodkiem agitacyjnym. Wprawdzie 
w początkach Sejmu, gdy przedstawiciele miast królewskich Rzeczypo- 
spolitej zostali zwołani do Warszawy, abv wręczyć władzom swoje żąda- 
nia, niewiele zdołali załatwić. Słynna „czarna procesja” mieszczan połl- 
skich złożyła 2 grudnia 1789 r. swoją petycję królowi, marszałkom sej- 
mowym i kanclerzom, obudziła przerażenie wsteczników, ale nie zdołała 
przeważyć szali obrad sejmowych na korzyść miast. Przeważyła się ta 
szala dopiero w pamiętnym 1791 r., przed ogłoszeniem samej konstytucji. 
Dużą rolę w propagandzie na rzecz sprawy mieszczańskiej odegrała Kużź- 
nica Kołłątajowska — grupa postępowych działaczy i publicystów bardzo 
uzdolnionych i energicznych, zgrupowanych wokół Hugona Kołłątaja, 


GENEZA KONSTYTUCJI ZO 


Przeprowadzenie reform uwieńczonych konstytucją było możliwe 
i dzięki temu, że wzmocnione wyborami, które przeprowadzono na skutek 
wygaśnięcia dwuletniej kadencji Sejmu, aby go nadal przedłużyć, Stron- 
nictwo Patriotyczne uzyskało w Sejmie zdecydowaną przewagę. Wśród 
przywódców tego stronnictwa znaleźli się dawniej zwalczający króla 
magnaci, jak Ignacy Potocki, sam marszałek sejmowy Stanisław Mała- 
chowski oraz jeden z najzdolniejszych ludzi ówczesnej Polski, Hugo 
Kołłątaj, który zwalczając ostro anarchię magnacką, podstawę społeczną 
nowej Polski upatrywał w zawarciu kompromisu między szlachtą zie- 
miańską a rodzącą się młodą burżuazją. Kołłataj też przyczynił się do 
zbliżenia do Stronnictwa Patriotycznego króla Stanisława Augusta i odda- 
nych mu ludzi. 


Obok prac oficjalnych nad reformą ustroju na forum sejmowym odby- 
wały się w ścisłym gronie narady sekretne, gdzie ścierały się różne kon- 
cepcje i poglądy, których wypadkową stanowić miała konstytucja. W pro- 
jektach swych król zmierzał do wzmocnienia władzy monarszej, a wzo- 
rów ustrojowych szukał w monarchii angielskiej; inaczej Ignacy Potocki. 
zapatrzony bardziej w rozgrywające się wydarzenia we Francji, pragna? 
przede wszystkim wzmocnienia i usprawnienia Sejmu jako nadrzędnego 
organu całej machiny państwowej. Obie zwalczające się koncepcje usiło- 
wał pogodzić Kołłątaj; on też był redaktorem całości Ustawy Rządowej, 
jak oficjalnie nazywała się Konstytucja 3 Maja. 


ZARYS WŁADZ 


Przedstawmy teraz, jak wyglądał ów końcowy projekt Ustawy Rządo- 
wej, który dnia 3 maja 1791 r. został przedstawiony Sejmowi do aprobaty. 
Składał się z 11 artykułów. Wskażmy na problemy najważniejsze, zaczy- 
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nając od ustroju społecznego. Niestety, najmniej zmieniło się położenie 
chłopów, zapewniono im wprawdzie opiekę prawa i rządu, w aktualnym 
momencie nie miało to większego znaczenia, ale w razie dalszej centra- 
lizacji władzy stwarzało pewną podstawę do ingerencji państwa w sto- 
sunki mięczy dworem a growadą wiejska. 7achęcarno szlizchtę ch czynszo- 
wania gospocarstw chłopskich i zocowiecaro, że zawierane umawv wrhoa- 
czą pcd opiekę rzecu. Przyznawano wolność osobistą przybyszom z zagra- 
nicy i zbiegłym podcznym. 

Mieszczaństwo zysksło znacznie wieroj: wprawdzie reformy odriesiono 
tylko do miast królewskich, ale zastrzeżono, że za zgodą właścicieli mogą 
być one rozciągnięte na miasta prywatne. Miasta scalono pod względem 
adininistracyjnym, znosząc jurydyki, a masistratv miejskie rodporzad- 
kowano centralnemu organowi administracji państwowej — Komisji Po- 
licji, co było równoznaczne z usunięciem nad nimi władzy starostów. 
Dwadzieścia jeden większych miast wraz z grupuiącymi się wokół nich 
mniejszymi miało wysyłać 21 plenipotentów na Sejm z głosem dorad- 
czym. Szlachta nie mogła prze!knąć przyznania mieszczanom nazwy „po-- 
seł”, stąd wyrosło określenie „plenipotent”. Plenipotenci wchodzili 
w skład centralnych komisji rządowych i z tego tytułu na równi z innymi 
członkami komisji mieli głos doradczy na posiedzeniach sejmowych. Takie 
rozwiązanie udziału mieszczan we władzy prawodawczej nie szło po myśl: 
króla, który wypowiadał się za wprowadzeniem przedstawicieli mieszczań- 
skich do Sejmu z głosem stanowczym. Ustawa ułatwiała nobilitację: 
postanowiono rokrocznie przyznawać szlachectwo 30 najbardziej zasłu- 
żonym mieszczanom. Wielu współczesnych, a także historyków, oceniając 
to posunięcie, widziało w nim dażność szlachtv do osłabienia mieszczań- 
stwa przez odebranie mu najwybitniejszych działaczy i przesunięcie ich 
do stanu szlacheckiego. Wydaje się, że te podejrzenia są niezupełnie uza- 
sadnione, albowiem ułatwienia nobilitacji przez zakup majątków ziem- 
skich oraz zasługi w życiu gospodarczym i politycznym kraju, a także 
przez wykonywanie wolnych zawodów stwarzały szerokie podstawy do 
zmiany bazy ustrojowej i wyznaczały kierunek zmian z feudalizmu ku 
kapitalizmowi. 

Bardzo istotne zmiany wprowadziła konstytucja w ramach samego 
stanu szlacheckiego. Wzmacniała rolę i znaczenie średniej szlachty, która 
uzyskiwała decydujący wpływ na obsadę wszystkich godności państwo- 
wych. Stało się to kosztem wszechpotężnych dotychczas magnatów, ugo- 
dzonych dotkliwie przez usunięcie z sejmików szlachty — gołoty, ich 
wiernopoddańczej klienteli. W ten sposób zachwiał się w wyborach sej- 
mowych feudalny cenzus urodzenia na rzecz cenzusu burżuazyjnego — 
posiadania. Stwierdzając to, zauważyć równocześnie trzeba, że konstytu- 
cja ledwie dotknęła tych spraw, które oznaczały zmianę ustroju społecz-- 
nego, i pozostawiła nie tknięte istotne podstawy ustroju feudalnego. 

Przejdźmy teraz do najważniejszych zmian w zakresie ustroju politycz- 
nego. W mys. doktryny Monteskiusza ustalono podział władz na ustawo- 
dawczą, wykunauwczą i sądowniczą. Prawodawczą sprawował sejm. Pozo- 
stał on nadal szlachecki; na ogólną bowiem liczbę 204 posłów szlacheckich 
zasiadało w nim przez udział w komisjach tylko 21 plenipotentów miej- 
skich. Wszystkie uchwały zapadały większością głosów, zniesiono liberum 
weto i konfederacje. Postanowiono nadto, że sejm ma być zawsze gotowy, 
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co oznaczało, że przez okres swej dwuletniej kadencji w razie nagłej po- 
trzeby posłowie mogą być zwołani na sesje nadzwyczajne. Specjalny sejm 
nadzwyczajny co 25 lat ma rewidować konstytucję. Kompetencje sejmu 
obejmowały ustawodawstwo, uchwalanie podatków, kontrolę rządu i moż- 
ność uchylenia jego zarzączeń. Silna pozycja sejmu, jako istotnego repre- 
zentanta zwierzchnictwa narodu, wywalczona została przez Ignacego Po- 
tockiego, zapewne pod wpływem czieł Jana Jakuva Rousseau. | 
Władzę wykonawczą sprawuje król dziedziczny (elekcję zachowano 
tylko na wypadek wygaśnięcia familii królewskiej i zaznaczono, że po 
śmierci Stanisława Augusta tron polski obejmie dynastia saskich Wetti- 
nów) wraz z mianowaną przez siebie Strażą Praw, złożoną z pięciu mini- 
strów: policji, pieczęci, wojny, skarbu, spraw zagranicznych oraz prymasa. 
Król był przewodniczącym Straży Praw, a stanowisko jego według 
B. Leśnodorskiego zbliżone było w pewien sposób do pozycji prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, który był szefem rządu. Wprowadzono w Polsce 
ważny element rządów parlamentarnych, kontrasygnatę aktów królew- 
skich przez odpowiedniego ministra. Król był nieodpowiedzialny: ,„Osoba 
króla jest święta i bezpieczna od wszystkiego. Nic sam przez się nie czy- 
niący, za nic w odpowiedzi narodowi być nie może”. 


Wprowadzono natomiast szeroką zasadę odpowiedzialności ministrów. 
Sejm mógł się nie zgodzić na kandydaturę wysuniętą przez króla, mógł 
również większością 2/3 głosów zażądać odwołania ministra. Straż stała 
na czele administracji; podlegały jej kolegialnie zorganizowane minister- 
stwa pod nazwą komisji. Było ich cztery: policji, wojska, skarbu, edukacji. 
Im z kolei podlegały w zakresie swego resortu komisje porządkowe cy- 
wilno-wojskowe, stanowiące administrację terenowa. W ostatnim, jede- 
nastym artykule konstytucji pięknie formułowano istotę i zadania woj- 
ska, nad którym władzę powierzono królowi: „Naród winien jest sobie 
samemu obronę od napaści i dla przestrzegania całości swojej. Wszyscy 
przeto obywatele są obrońcami całości i swobód narodowych. Wojsko nic 
innego nie jest, tylko wyciągnięta siła obronna i porządna z ogólnej siły 
narodu. Naród winien wojsku swemu nagrodę i poważanie za to, iż się po- 
święca jedynie dla jego obrony”. 

Wspomnijmy, iż znacznie udoskonalono sądownictwo zarówno szla- 
checkie, jak i miejskie. Wprowadzono jednolite sądy ziemiańskie pierw- 
szej instancji, odnowiono sąd asesorski jako apelacyjny, Tu szczególnie 
dużą rolę odegrał Kołłątaj jako podkanclerzy. 


DZIEŃ 3 MAJA W WARSZAWIE 


Sprzysiężeni, złożeni ze zwolenników konstytucji, którzy zorganizowali 
się w charakterystycznej dla epoki formie klubu, rzucili podwaliny pod 
stworzenie pierwszego polskiego stronnictwa politycznego, niebawem 
nazwanego Towarzystwem Przyjaciół Ustawy Rządowej. Początkowo za- 
mierzali zgłosić konstytucję na forum obrad sejmowych 5 maja, kiedy 
jednak uprzedzeni przez ambasadę rosyjską posłowie opozycyjni zaczęli 
pospiesznie, po przerwie wielkanocnej, zjeżdżać do Warszawy, termin 
ten uległ jeszcze przyspieszeniu do 3 maja. Patrioci postarali się, aby 
wieść o mającym nastąpić wydarzeniu dotarła do mieszczaństwa, które 
też szykowało się gorąco ich poprze*%. Na wszelki wvpadek wnisko pod 
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dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego stało w pogotowiu. Po mieście 
krążyły fantastyczne plotki; spodziewano się wielkich wydarzeń, miasto 
żyło w wielkim podnieceniu. 

Pierwsza poświąteczna sesja sejmu 2 maja przyniosła tylko drobne 
sprawy skarbowe, trwała krótko, nikt się nią nie interesował. Natomiast 
wieczorem w Pałacu Radziwiłłowskim na Krakowskim Przedmieściu od- 
było się zebranie z wielką liczbą posłów sejmowych, gdzie odczytano pro- 
jekt konstytucji. Kołłątaj wspomina tak to wydarzenie: „Słuchana ona 
była wśród głębokiego milczenia, które szybko przerywały częste licz- 
nych słuchaczów poklaski. Po skończonym czytaniu ogólny powstał 
okrzyk: Zgoda, zgoda, co tak stronników moskiewskich przeraziło, że się 
" żaden odezwać nie śmiał, a niewczesny wniosek wzięcia konstytucji na 
deliberację śmiechem całego Zgromadzenia okrytym został”. Przeciwnicy 
konstytucji pobiegli też zaraz do ambasadora rosyjskiego Bułhakowa, 
gdzie radzono nad utrąceniem całej sprawy, natomiast jej zwolennicy 
w liczbie 83 zgromadzili się w domu marszałka Stanisława Małachow- 
skiego i zaręczali solidarnie poprzeć dzieło. | 

Dnia 3 maja niezwykłe podniecenie opanowało miasto. Gwardia kró- 
lewska i regiment piechoty imienia Działyńskich stanęły pod bronią, z ar- 
senału wyprowadzono armaty. Pamiętnikarz — Jan Duklan Ochocki, 
który mało zorientowany, zbudzony przez lokaja, z ciekawości pojechał 
w kierunku Zamku, taki pozostawił opis wzburzonej Warszawy: „Zasta- 
łem już na Krakowskim Przedmieściu uszykowane pułki, wojsko piesze 
i konne wzdłuż rozciągnięte, na tarasach wystawione działa, sztuk ze 
sześćdziesiąt, powiadano oprócz tego, że przez Krakowską Bramę weszły 
dwa pułki gwardii, a w bramach zamkowych podwójne warty stały, ale 
tam sie ani sposób było docisnąć... Ta niesłychana ciżba, co się nieco roz- 
stąpi dla przejeżdżających karet, to za kołami tylnymi natychmiast za- 
lewa, jak fala na morzu za przesuwającym się okrętem; szpilka by zdaje 
się nie upadła na ziemię, gdybyś ją z góry cisnął”. 

Gdy tak wyglądała sytuacja na ulicach miasta, na Zamku zaczęła się 
pamiętna sesja. Arbitrzy, przeważnie starszyzna cechowa i kupcy, wypeł- 
nili szczelnie galerie dla publiczności. Gdy król zasiadł na tronie, marsza- 
łek sejmowy otworzył sesję doniesieniem, że Deputacja Spraw Ze *ranicz» 
nych ma zebranych poinformować w ważnych sprawach. Król zalecił, 
a posłowie prosili o odczytanie tych wiadomości. Wtedy to nastąpił 
pierwszy akt błazeńskich wyczynów posła kaliskiego Suchorzewskiego, 
który — jak pisze Niemcewicz — ,...wcześnie ułożywszy w głupstwie 
swoim grać rolę bohatera dnia tego, zaczął wrzeszczeć o głos, a gdy mó- 
wiono, iż od czytania zagranicznych doniesień zaczynać należy, podarłszy 
order św. Stanisława na sobie, padł jak długi wśród izby, a bijąc nogami 
i rękoma i jak gdyby pływając, wlókł się do tronu, zawsze o głos woła- 
jac; podniesiono go na koniec wśród powszechnego śmiechu (sami bowiem 
stronnicy moskiewscy, acz nieradzi tej tak nieprzyzwoitej scenie, od śmie- 
chu wstrzymać się nie mogli), Suchorzewski otrząsając się z pyłu, z po- 
dartą na nim wstęgą orderową, zaczął gadać, że go wieść doszła, iż 
straszne zamachy na wolność naszą dziś spełnić się miały, że jeżeli oj- 
czyzna jego będzie łożem despotyzmu, on zrzeka się Polski, że przyprowa- 
dził małego syna (tu pokazywał sześcioletniego chłopczyka) i że go wraz 
zabije, jeżeli ujrzy więzy narzucone na naród swój...” Po dłuższych jesz- 
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cze wywodach „pozwolił” jednak na czytanie raportu Deputacji Zagra- 


nicznej. 


Raport ten donosił o pogorszeniu położenia międzynarodowego Polski 
i knowaniach między państwami ościennymi w sprawie jej rozbioru. 
Wówczas Ignacy Potocki zwrócił się do króla, aby wskazał możliwości ra- 
tunku, Król poradził, aby przystąpić do uchwalenia trwałej formy rządu 
i jego projekt przeczytać, na co zabrzmiał okrzyk: Zgoda”. 


I znów wróćmy do wspomnień Niemcewicza: ,,...tu rębacze moskiewscy 
tygrysim wzrokiem spojrzeli na siebie, jak gdyby gotowi zacząć krwawe 
swe dzieło. Janikowski, poseł łęczycki, poufały zwolennik i współpijak 
Branickiego, zbliżywszy się do niego, szepnął mu do ucha: — A co, panie 
Ksawery, machniemy? Branicki tylko to odpowiedział mu słowo: — Wara. 
Więcej uwaga na własne bezpieczeństwo niż brak chęci do machnięcia 
tego Branickiego wstrzymały...” Ugiął się hetman i nie poważył się dobyć 
broni, a tymczasem po odczytaniu projektu i kilku wypowiedziach za- 
równo zwolenników, jak i opozycjonistów konstytucji, zabrał głos król: 
„Nikomu bardziej nade mnie — mówił — nad tym projektem zastanowić 
się nie należy, idzie mi bowiem o zachowanie najdroższego klejnotu, to 
jest ufności narodu. Widzisz, narodzie, że sam, dopędzając lat sześćdzie- 
siąt, niewiele spodziewam się z niego korzystać, nie dla siebie, nie dla 
krwi mojej życzę konstytucji, lecz dla dobra i ocalenia Polski”. 


Poseł inflancki, Michał Zabiełło, przerwał zaczynającą się od nowa 
dyskusję, stawiając wniosek, aby król zaprzysiągł konstytucję jako pierw- 
szy, a wszyscy pójdą za jego przykładem. Na to posłowie zerwali się 
z miejsc i zaczęli zbliżać się do tronu. Wówczas to znów dał znać o sohie 
niezrównany Suchorzewski, który histerycznie, ale bezskutecznie usiło- 
wał powstrzymać przysięgę. Na nic się to nie zdało, złożono przysięgę 
i postanowiono udać się do katedry św. Jana, aby ją tam powtórzyć. 


Ale spójrzmy na resztę tych wydarzeń mającego się już pod wieczór 
dnia, oczyma czekających na ulicy tłumów. Ochocki, który posilał się 
w restauracji w pobliżu Zamku, tak pisze: „Jedną razą nagle posłyszeliśmy 
dzwony bijące w kolegiacie i huk armat na tarasach, a w całej linii ogien 
plutonowy. Okrzyk od środka Starego Miasta wszczęty, ciągnący się 
przez Krakowskie Przedmieście, powtarzał się tu i ówdzie, rozchodził 
i niknął w długich, ludem napchanych ulicach. Tuż pod nim rodził się 
nowy, ze środka Zamku i od kolegiaty, najmniej z pięćdziesięciu tysięcy 
ust wychodzący, po nim kilka tysięcy strzałów na raz, każdy się czuł 
zelektryzowany i przejęty, choć powodu tych oznak nie wiedział; rozezna- 
liśmy tylko: «Vivat król!», Już dobrze późno pokazała się masa ludu wy- 
chodząca z Krakowskiej Bramy, popychana sama przez się, jak wezbrany 
bałwan morza, prąca się naprzód i wołająca: «Vivat, vivat! Niech żyje 
Małachowski!». Wśród tego tłumu Małachowski ukazał się niesiony na 
rękach jak okręt, który unoszą wody zdając to pogrążać na chwilę, to 
znowu wyrzucać nad siebie; senatorowie, Porowię arbitrowie otaczali go 
dokoła”, 


Mrok już zapadł głęboki, gdy ustały okrzyki radości i manifestacje. 
Radośnie i uroczyście zakończył się dzień 3 maja 1791 r. w Warszawie, 
jeden z najpiękniejszych dni w trudnym panowaniu Stanisława Augusta. 
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Dzień wielkich, mie spełnionych nadziei. Dzień, który zapowiadał uno= 
wocześnienie państwa, klęskę magnackiego bezprawia i obcych rządów, 
dzień, który wieścił, że mieszczanin będzie współobywatelem kraju. 


OPINIE WSPÓŁCZESNYCH O KONSTYTUCJI 3 MAJA I JEJ ZNACZENIE 


Liczne opinie o Konstytucji 3 Maja, wygłaszane przez współczesnych 
cuczoziemców: polityków, dziennikarzy, pisarzy politycznych świadczyły 
o dużym zainteresowaniu, jakie wywołała ona również poza granicami 
Polski. Wśród państw ościennych groźną zapowiedzią było milczenie 
Rosji. Dowiadywano się w Warszawie o zaniepokojeniu wśród pruskich 
ministrów, którzy potraktowali konstytucję jako zapowiedź poważnego 
wzmocnienia Polski. Z Austrii natomiast dochodziły przychylne oświad- 
czenia. Dobiegały też do Warszawy głosy z odległego Londynu, że na po- 
siedzeniu parlamentu angielskiego filozof i mąż stanu, Edmund Burke, 
wysławił Konstytucję 3 Maja. Wrogi rewolucji francuskiej wychwalał 
Burke polską konstytucję za to, że była mniej radykalna od aktów prawo- 
dawczych francuskiego zgromadzenia. Najbardziej zaś podobał mu się 
sposób wprowadzenia jej w życie i z uznaniem podkreślał, „że żadna kro- 
pla krwi nie popłynęła, że nie było tam ni zdrady, ni obelgi, ni zmowy 
na czyjkolwiek honor; żaden obywatel pojmanym, żaden wygnanym nie 
został”. 

Przywóccom Sejmu Czteroletniego bardzo zależało na rozpowszechnie- 
niu i ugruntewaniu w opinii europejskiej przekonania, że Konstytucja 
3 Maja była przyjęta i zaaprobowana bsz użycia siły, że była wyrazem 
woli większości narodu. Chodziło tu naturalnie o utrącenie propagandy 
przeciwników, którzy głosili, że konstytucja jest sprawą mniejszości 
i została narzucona przy pomccy spisku, zaskoczenia i przy użyciu gwałtu. 

Za pośrednictwem zdolnego i ruchliwego dyplomaty, Filipa Mazzei, 
prowacził we Francji agitację sam Stanisław* August zwalczając wpływy 
konserwatystów. 

Opinie Francuzów o Konstytucji 3 Maja były bardzo różne. Był to okres 
rozkwitu prasy różnych kierunków politycznych, w zależności więc od 
restaw enia politycznego gazet, a czasem po prostu od stopnia informa- 
cii redaktorów i autorów, poszczególne gazety dawały oceny pozytywne 
„lub nesetywne, chwaliły lub doradzały większy radykalizm. Przeważał 
podziw dla Stanisława Augusta jako wyjątkowego monarchy, który potra- 
fił pogodzić swą funkcję z życzeniami narodu. Słynny dziennikarz, Kamil 
Dezmoulins, pozostał jednak niechętny Polsce; stwierdzał, „że to kraj tak 
zacofany, że nawet po obecnym postępie przesunał się zaledwie z XI do 
XIII wicku w zestawieniu z Francją”. To krzywdzące i niesprawiedliwe 
spojrzenie było w dużej mierze wywołane kompletną ingorancją spraw 
po!skich. 

Inaczej wypowiadał się wódz żyrondystów, Brissot, który dość po- 
wściągliwy w pochwałach pisał jednak: „Nie można zaprzeczyć, że ta re- 
wolucja, która zmieni Polskę, nie może nie zmienić obrazu spraw z owej 
strony. Polska zaszczepi bez wątpienia wolność wszystkim swym sąsia- 
dom, tak jak to uczyniła Francja”. 

Z kół zbliżonych do Mirabeau sgłoszono konieczność rozszerzenia w Pol- 
sce reform chłopskich pisząc: „Wyzwólcie wszystkich chłopów waszych! 
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Zamiast bydła, które daje się rżnąć, będziecie mieli lud odważny, który 
jak pył zmiecie satelitów rosyjskich, pandurów austriackich, automaty 
pruskie”. Jedna z największych gazet francuskich „Moniteur” w 1791 r. 
o nastawieniu konstytucyjno-monarchicznym, a w nieco dalszej przy- 
szłości republikańska i jakobińska, przeszła ewolucję w poglacach na 
Konstytucję 3 Maja. W pierwsze: chwili powitała ją z entuzjazmem, 
widząc w niej tryumf dobra ogólnego nad przywilejami szlacheckimi 
oraz przejaw walki z anarchią i obcymi wpływami. Był to według „Mo- 
niteura” piękny przykład dla ludów, jakich się mają chwytać sposobów 
w walce o wolność. Nieco później, w początkach 1792 r., dostrzegł jednak 
„Moniteur” skazy na tym dziele. Chodziło przede wszystkim o niezałat- 
wienie sprawy chłopskiej, a także i o to, że udział mieszczan w sejmie 
był znikomy: „Apres 18 avril et 3 mai le bourgeois est restć en Pologne 
un zćro politique”. (Po 18 kwietnia — dzień uchwalenia reformy miast — 
i 3 maja mieszczanin w Polsce pozostał zerem pod względem politycznym). 
Zgłasza też obawy „Moniteur”, czy egzekucja tych nowych praw będzie 
mogła w Polsce przebiegać normalnie. 


Wszystkie te słabości Konstytucji 3 Maja widzieli SE GOdGE polscy 
z Kołłątajem na czele, szczególnie niedostateczność reform spoiecznych. 
Konstytucja nie była dla nich dziełem zamkniętym, ale fundamentem, 
na którym chcieli oprzeć dalszą reformę państwa. Była krokiem ogrom- 
nie istotnym, bo pierwszym, na drodze wielkiej naprawy, ale za nią miały 
iść dalsze. Po Konstytucji 3 Maja, którą określano jako „politvczną”, 
zamierzano zająć się reformą prawa sądowego. Było to istotne pod wzglę- 
dem stosunków społecznych, bo projektowane prawo cywilne miało dać 
chłopom wieczystą dzierżawę, nieusuwalność z ziemi i wolność osobistą. 
Kołłątaj i jego najbliższy doradca do spraw gospodarczych, Michał 
Ossowski, przystąpili do opracowania konstytucji ekonomicznej, która 
miała objąć sprawy rolnictwa i przemysłu. Całość reform miała więc za- 
wierać i ogłoszoną już konstytucję polityczną, a nadto „ekonomiczną” 
i „moralną” (gdzie obok prawa zająć się miano również i oświatą). 


* 


Pokolenie, które opracowało Konstytucję 3 Maja, nie potrafiło jej 
obiektywnie ocenić. Realnie spojrzał na nią dopiero Joachim Lelewel, 
który zarzucił jej twórcom, że poza mglistymi obietnicami nie dali nie 
chłopom, natomiast zwrócił uwagę na „,,...przypuszczenie stanu miejskiego 
do obywatelstwa politycznego”. 


Natomiast prawica polityczna, keoziniawioń między powstaniami li- 
stopadowym i styczniowym przez Czartoryskich, idealizowała obraz Kon- 
stytucji 3 Maja, tworząc jej legendę zgodną z ogólną idealizacją prze- 
szłości i podkreślając, zgodnie ze swymi założeniami, jej monarchiczne 
tendencje. 


Tę legendę konstytucji utrwalił w nauce historyk prawa Oswald EBalzer, 
wydając głośną rozprawę poświęconą jej w stuletnią rocznicę (1891 r.). 
Liczne rozprawy dobrego: znawcy historii dyplomacji, Bronisława Dem- 
bińskiego, z których najważniejsze ukazały się przed pierwszą wojną 
światową, szły w tym samym kierunku. Dembiński ekshumował pogląd 
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Burke'a, przeciwstawiając konstruktywną rolę Konstytucji 3 Maja wyda- 
rzeniom we Francji. 

Inaczej spojrzał na Konstytucję 3 Maja wybitny historyk, Marceli 
Handelsman, wyraźnie wskazując na jej braki w zakresie spraw społecz- 
nych, co stwarzało przepaść między nią a osiągnięciami, jakie miało 
Zgromadzenie Prawodawcze w rewolucyjnej Francji. Egoistyczną postawę 
szlachty silnie podkreślił Julian Marchlewski wskazując, że nie potrafiła 
zdobyć się na rozwiązanie sprawy chłopskiej. W okresie międzywojennym 
czyniąc 3 maja świętem państwowym starano się, wyolbrzymiając jego 
znaczenie jako święta solidarności narodowej, przeciwstawić je robotni- 
czemu świętu 1 maja, zamazując tym samym raczej niż podkreślając jej 
doniosłe znaczenie w dziejach narodu. 

Badania naukowe nad Konstytucją 3 Maja, podjęte w Polsce Ludowej, 
przyniosły obfity plon. Wymieńmy trzy najważniejsze osiągnięcia w tym 
zakresie. Najpierw książka Bogusława Leśnodorskiego, „Dzieło Sejmu 
Czteroletniego” (1951), wskazująca na uwarunkowanie społeczno-gospo- 
darcze reform Sejmu Czteroletniego i konstytucji oraz w nowym świetle 
stawiająca sprawę autorstwa ustawy. Następnie Jan Dihm w pracy 
„Sprawa konstytucji ekonomicznej z 1791 r.” (1959) zwrócił uwagę, że 
Konstytucja 3 Maja była początkiem reform dalszych, które zamierzano 
dopiero podjąć. W końcu zaś Emanuel Rostworowski w zbiorze artyku- 
łów i rozpraw pt. „Legendy i fakty XVIII w.” (1963) wskazał na genezę 
prac nad konstytucją i wyjaśnił sprawę jej autorstwa. 

W wyniku wieloletnich badań historycy polscy zdołali przedstawić 
prawdziwy obraz Konstytucji 3 Maja, upatrując w niej początek wiel- 
kiego dzieła naprawy brutalnie przerwanej i nie doprowadzonej do końca. 
W tej części, która została zrealizowana, była mimo wszystkie swe ogra- 
niczenia pięknym postępowym dziełem polskiego Oświecenia. Toczyły się 
i zapewne toczyć będą dalej w nauce spory o stopień tej postępowości. 
Słuszny wydaje się pogląd o trwałym jej dorobku w dziejach polskiej 
myśli politycznej i doniosłym znaczeniu w zakresie naprawy ustroju. 
Z tych też względów wspominamy ją w okresie milenium, widząc w niej 
jeden z najpiękniejszych momentów naszej tysiącletniej przeszłości. 


la 1 


Polska technika 
w perspektywie tysiąclecia 


IGNACY MALECKI 


TECHNIKA A ROZWÓJ SPOŁECZNY 


Historia rozwoju społeczeństw jest również historią rozwoju ich tech- 
niki. Technika stanowi bowiem ważny miernik gospodarczego i cywiliza- 
cyjnego poziomu społeczeństwa. 


Wynalazki, budowa opartych o nowe zasady działania obiektów tech- 
nicznych, wprowadzanie nowych narzędzi pracy i materiałów — to zda- 
rzenia otwierające następne etapy historii techniki. W historycznym 
obrazie te właśnie fakty określają względną skalę historycznej perspek- 
tywy w technice. W tej perspektywie długość okresu w latach jest rzeczą 
drugorzędną, O znaczeniu określonego okresu w dziejach decydują zda- 
rzenia, zawarte w jego ramach czasowych. | 

Można w sposób bardzo przybliżony i schematyczny ocenić, że w śred- 
niowieczu godne zanotowania zmiany poziomu techniki następowały 
w Europie w odstępach rzędu stu lat. W ciągu czterystu lat od początku 
XV wieku do końca XVIII wieku okresy te ulegają stopniowemu skró- 
ceniu. Proces ten uwidocznił się wyraźnie zwłaszcza w XVII i XVIII w. 
Nie będzie przesadą założenie, że w tej epoce średnio co 50 lat ludność 
Europy osiągała następny szczebel poziomu technicznego. 


Prawdziwa rewolucja rozwinęła się w pierwszych dekadach XIX wieku, 
choć jej początki sięgają XVIII wieku, kiedy to zaczyna się rozwijać 
wielki przemysł wykorzystujący coraz to nowe pomysły techniezne, 
a wynalazek maszyny parowej uwielokrotnia dotychczasowe siły czło- 
wieka. Prawie każde dziesięciolecie przynosi w tym czasie nowe doniosłe 
wynalazki, a okres ich wprowadzania do praktyki stale się zmniejsza. 

Ten proces rozwojowy trwa w mniej więcej jednakowym tempie do 
drugiej wojny światowej. Lata drugiej wojny światowej przynoszą nie- 
spotykany dotychczas rozwój przemysłu zbrojeniowego oraz olbrzymie 
zniszczenia i zastój w .pokojowych gałęziach działalności technicznej. Po 
wojnie szybko wyrównał się potencjał techniczny różnych dziedzin gospo- 
darki i na początku lat pięćdziesiątych niepostrzeżenie dla nas samych 
wkroczyliśmy w nową epokę rozwoju techniki. Okres ten charakteryzuje 
nie znane przedtem tempo wprowadzania zmian technicznych oraz ilo- 
ściowego rozwoju nowych technik. 

Od doświadczeń Fermiego nad bombardowaniem neutronowvm do 
zrzucenia bomby atomowej na Hircszimę upłynęło 8 lat, odkrycie wła- 
ściwości wzmacniających półprzewodników dzieli zaledwie 5 lat od prze- 
mysłowej produkcji tranzystorów, a w odniesieniu do maserów okres 
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wprowadzenia do praktyki nowego odkrycia naukowego wynosi tylko 
3 lata. | 

W latach 1550—19604 następuje szybki wzrost ilościowy przemysłu — 
światowa produkcja energii elektrycznej wzrosła 3,2 raza, stali surowej 
2,3 raza, cementu. 3-krotnie, nawozów sztucznych 4-krotnie, statków 
(w BRT) 3-krotnie. Przemysł włókien sztucznych w ciągu ostatnich 
10 lat — 5-krotnie powiększył produkcję. Można ogólnie ocenić, że war- 
tość światowej produkcji przemysłowej wzrosła w ciągu ostatnich 15 lat 
około 3,5 raza. W XIX wieku potrzeba było na to blisko 60 lat. Posłu- 
gując się nadal orientacyjną oceną porównawczą, można powiedzieć, że 
' w ostatnim 20-leciu okresy w rozwoju techniki, znaczone powstaniem 
nowych gałęzi przemysłu czy przewrotami technicznymi w tradycyjnych 
gałęziach przemysłu, trwały nie dłużej niż 4—5 lat. 

Z tych bardzo ogólnych uwag nasuwa się wniosek, który formułuję 
z wszelkimi zastrzeżeniami co do jego dowolności i dyskusyjności, bez 
żadnych pretensji do oparcia na nim historycznej periodyzacji, do czego 
- nie czuję się powołany. Otóż wydaje się, że liczba okresów znaczniejszych 
- zmian w światowym (do XVHII wieku znaczy to — europejskim) stanie 
"_ techniki może być orientacyjnie określona, jak następuje: 


Lata Okresy 
1000—1400 3 
1400—1800 8 
1800—1945 11 
1945—1965 3 


MIEJSCE 20-LECIA PRL W HISTORII POLSKIEJ TECHNIKI 


W bezwzględnej skali czasu *20 lat istnienia Polski Ludowej stanowi 
znikomy okres w porównaniu z tysiącletnimi dziejami państwowości pol-. 
skiej, a tym bardziej w zestawieniu z sięgającym wielu tysiącleci 
w przeszłość okresem rozwijania się kultury materialnej na terenie obec- 
- nej Polski. Skala historii ma jednak, jak widzieliśmy, charakter względny. 
A skoro tak jest, to można by zaryzykować twierdzenie, że dwudziesto- 
lecie Polski Ludowej — to przynajmniej jedna dziewiąta, a nie jedna 
pięćdziesiąta (20 lat do 1000) historii światowego rozwoju techniki w ty- 
siącleciu. Na to 20-lecie przypadają bowiem jak widać 3 etapy rozwojowe 
techniki, gdy w całym tysiącleciu można by ich wyróżnić zaledwie 25. 
Oczywiście jest to tylko subiektywna ocena rzędu wielkości mająca je- 
dynie na celu podkreślenie proporcji rozwojowych. 

Ze szczególnego znaczenia 20-lecia w historii techniki wynikają dwa 
ważne wniczzi. Pierwszy, że okres od wyzwolenia posiada już własną 
historię rozwoju techniki, liczącą się nawet z perspektywy tysiąclecia 
ij mającą aecydujęce znaczenie w przewidywaniach na przyszłość. Jako 
współtwórcy tego rozwoju obarczeni jesteśmy szczególną odpowiedzial- 
nością dziejową, której nie ponosiło żadne pokolenie techników w na- 
szym kraju. 

_. A drugi, że poziom techniki ocenić można właściwie jedynie przez po- 
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równanie z tempem światowego rozwoju w danym okresie. Istotne są nie 
absolutne wskaźniki, lecz ich stosunek do wskaźników w krajach przo- 
dujących. 


ROZWÓJ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


- Rozwój techniki nie jest czymś jednolitym, dającym się ująć jednym 
wskaźnikiem ilościowym, poziom techniczny posiada różnorodne aspexty, 
których analiza prowadzi nieraz do odmiennych wniosków. Wielkość pro- 
dukcji przemysłowej nie jest i nie była dawniej w jednoznaczny sposób 
związana z jej poziomem technicznym, choć oczywiście oba te czynniki 
są od siebie współzależne. Dlatego ilościowy rozwój przemysłu trzeba 
traktować jako ważny, lecz nie jedyny czynnik charakteryzujący stan 
techniki w kraju. 

Gdy sięgniemy w przeszłość przed wiek XVII, trudno mówić o wła- 
ściwej produkcji przemysłowej; dla oceny ilościowej miarodajne jest 
przeważnie określenie rozpowszechnienia pewnych urządzeń technicz- 
nych wykonywanych sposobem rzemieślniczym. Już jednak wówczas po- 
jawiają się wyżej zorganizowane ośrodki produkcyjne. Polska dawno 
przed początkiem epoki historycznej była terenem, na którym istniała 
zaawansowana jak na owe czasy produkcja techniczna. W pierwszych wie- 
kach naszej ery działał w rejonie Gór Świętokrzyskich jeden z najpoważ- 
niejszych w Europie ośrodków hutniczych, oparty na własnych kopal- 
niach hematytu. Liczba odkrytych na tym terenie dymarek do jedno- 
razowego użytku sięga wielu tysięcy. Wydaje się, że w okresie piastow- 
skim wiele urządzeń technicznych odziedziczonych przez Europę zachod- 
nią po rzymskim imperium lub wynalezionych we wczesnym średnio- 
wieczu, rozpowszechniło się stosunkowo szybko na naszych ziemiach. 
Wspomnę tu przykładowo o pługu, wiatraku, kole wodnym. Od KIV w. 
kopalnia soli w Wieliczce zajmowała ważne miejsce w produkcji euro- 
pejskiej i utrzymywała tę pozycję przez wiele stuleci. Ilościowy rozwój 
budownictwa murowanego w okresie panowania Kazimierza Wielkiego 
nie ustępuje innym krajom Europy środkowej. Wzniesiono wówczas 53 
zamki i otoczono murami obronnymi 27 miast. W epoce Odrodzenia roz- 
wija się bujnie rzemiosło, powstają huty szkła, garbarnie, papiernie, gór- 
a i hutnictwo. Za Zygmunta III istnieją w Polsce dość duże fabryki 

roni. ' 

Upadek znaczenia mieszczaństwa w XVII wieku, a ostatecznie na- 
jazd szwedzki przerywa rozwój przemysłu i rękodzieła, a w początku 
XVIII wieku następuje zupełna stagnacja w tej dziedzinie. Rozkwit pro- 
dukcji przemysłowej, między innymi hutnictwa żelaza w Polsce, przynosi 
dopiero połowa XVIII wieku. Mimo rozbiorów produkcja przemysłowa 
rozwija się nadal, a jednccześnie stopniowo tworzy się infrastrukturę 
techniczną kraju: powstają sieć dróg bitych i ważne dla transportu to- 
warów kanały wodne (Ogińskiego, Augustowski). 

W drugiej połowie XIX wieku zaczyna się na ziemiach polskich roz- 
wijać nowoczesny przemysł, W przemyśle maszynowym, włókienniczym 
i górnictwie węglowym duży był udział ziem polskich w produkcji Euro- 
py wschodniej. Można uważać, że w początku XX wieku teren dawnego 
Królestwa osiągnął już średni stopień ówczesnego uprzemysłowienia. 
Jednakże w porównaniu z początkiem XIX wieku nasza względna po- 


45 


zycja raczej się pogorszyła w porównaniu z krajami Europy środkowej, 
gdzie produkcja przemysłowa w tym czasie wzrosła wielokrotnie. Sy- 
tuacja zmieniła się jeszcze bardziej na niekorzyść w okresie między- 
wojennym; polska produkcja przemysłowa spadła gwałtownie po I wojnie 
światowej, a dopiero w latach 1937 i 1938 osiągnęła poziom przedwojenny. 
Jeśli zaś wziąć pod uwagę, że w tym czasie ludność Polski zwiększyła się 
o 7,7 mln, okaże się, że produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca była 
w roku 1933 o 17,80%, niższa niż w 1913 r. Szczególnie silnie przeżywa 
Polska światowy kryzys w latach 1930—1933..W roku 1932 produkcja 
przemysłowa spadła w Polsce o 46%, w porównaniu z 1929 r. (wskaźnik 
europejski wynosił tylko 260). Smutną wymowę tych liczb pogłębia 
jeszcze fakt, że w tym samym czasie w dalszym ciągu rozwijał się znacz- 
nie przemysł europejski. > 

Infrastruktura techniczna Polski rozwijała się w okresie między- 
wojennym bardzo nierównomiernie. Całe ziemie wschodnie (tzw. Kresy) 
były jej prawie całkowicie pozbawione, a i w liczbach średnich pozosta- 
waliśmy daleko poza uprzemysłowionymi krajami Europy zachodniej. 
Na przykład w Polsce na 1.000 mieszkańców przypadało w 1938 r. 8 apa- 
ratów telefonicznych (53 aparaty w Niemczech), 50 kW mocy zainstalo- 
wanej elektrowni (w Niemczech 260 kW, w Czechosłowacji 154 kW). 
Sieć kolejowa na 100 km? miała w Polsce długość ok. 2,5 km, przy ok. 
12 km w Niemczech i ok. 8 km w Czechosłowacji. 

Lata wojny i okupacji pogorszyły jeszcze stan urządzeń technicznych. 
Szacuje się, że zniszczeniu uległo około 450% urządzeń przemysłu meta- 
lowego, 380% torów kolejowych, 460% mostów; straty w urządzeniach 
energetycznych wynosiły 520/,. Straty te tylko częściowo zostały wyrów- 
nane przez stosunkowo dobrą infrastrukturę techniczną ziem zachodnich. 
Tak więc start powojenny był nadzwyczaj trudny. 

Nie potrzeba tu powtarzać oczywistych dla każdego z nas stwierdzeń, 
że w ostatnim dwudziestoleciu nastąpiło przekształcenie Polski z kraju 
rolniczego w przemysłowo-rolniczy i że produkcja wszelkiego rodzaju 
dóbr technicznych wielokrotnie wzrosła. Z punktu widzenia perspektywy 
historycznej interesuje nas trudniejsze pytanie, o ile w tej „jednej dzie- 
wiątej” dziejów techniki polskiej potrafiliśmy wyrównać wiekowe zaco- 
fanie? 

Przyjrzyjmy się tylko pewnym najważniejszym wskaźnikom dotyczą- 
cym produkcji przemysłowej oraz budowy infrastruktury technicznej 
kraju. W rozważaniach pominiemy okres bezpośrednio po wojnie, w któ- 
rym stopniowo uruchamiano mniej zniszczone zakłady, zatem wzrost 
produkcji był niemiarodajnie szybki. Pozostałe 16 lat podzielimy na dwa 
ośmioletnie okresy: lata 1949—1957 i 1957—1965. Podział ten znajduje 
swoje uzasadnienie w zmianach systemu zarządzania przemysłu, które 
zasziy w 1957 r., oraz ukończeniu w tymże roku odbudowy głównych 
obiestów technicznych. 

W pierwszym okresie ośmioletnim baza techniczna Polski była tak sła- 
ba, że porównanie z jednocześnie następującymi zmianami w krajach 
wyscko ugrzemysłcwionych nie jest zupełnie miarodajne. Trzeba raczej 
sięgnąć nieco wstecz i zobaczyć, ile czasu kraje te potrzebowały na skok 
w produkcji odniesionej na 1 mieszkańca, jaki nastąpił w Polsce w la- 
tach 1949—1957. 
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Ukazuje to poniższe zestawienie: 


Kraje So ciók 5 Stal Cement Kwas siarkowy 

Polska 8 lat 8 lat 8 lat 8 lat 

USA 11 e 5 8 6 [) 11 | 14 

Niemcy 12 12 , 23 5 11 <= 

Francja 22 „ 135% 23 5 13% 
Liczby te mówią same za siebie. 


W okresie następnym można już sięgnąć do porównania jednoczesnej 
dynamiki rozwoju produkcji. Ilustruje to poniższa tabelka podająca 
wskaźnik wzrostu produkcji w latach 1955—1963 (nie rozporządzamy na 
razie późniejszymi danymi). 


Kraje Ga Stal Cement SE RAM 
Polska 208 182 202 198 197 
USA i 161 95 117 126 151 
W. Brytania 132 114 111 137 156 
NRFE 186 129 158 145 159 
Francja 178 140 167 158 170 
Czechosłowacja  - 199 169 179 189 162 
Związek Radziecki 242 172 271 182 218 
Ogólna światowa 185 144 170 154 ama 


SE za lata 1960-1963; przedtem produkcja tworzyw sztucznych była w Polsce mini- 


Tempo wzrostu produkcji w Polsce było większe nie tylko od średniej 
światowej, ałe także od wskaźników krajów wysoko uprzemysłowionych, 
z wyjątkiem Związku Radzieckiego. 

W okresie powojennym infrastruktura techniczna Polski zmieniła się. 
Na przykład w 1963 r. na 1.000 mieszkańców moc zainstalowana w elek- 
trowniach wynosiła 271 kW (w NRF 600 kW, we Francji 530 kW, w Cze- 
chosłowacji 521 kW), liczba aparatów telefonicznych 35 (NRF — 137, 
Francja — 112, Czechosłowacja — 93). Na 100 km? posiadaliśmy w 1963 r. 
7,3 km linii kolejowych (w NRF — 12,3 km, we Francji — 12,3 km, 
w Czechosłowacji — 10,3 km). W porównaniu z poprzednio przytoczonymi 
liczbami nastąpił więc znaczny postęp, zwłaszcza w energetyce, niemniej 
główne wskaźniki ustępują znacznie przodującym gospodarczo krajom. 
Szczególnie nie doinwestowani jesteśmy w dziedzinie środków łączności. 
Mający swe źródło w przeszłości niedorozwój urządzeń technicznych od- 
działywać będzie i na przyszłość. Jeśli się jednak weźmie pod uwagę, że 
w krajach wysoko rozwiniętych dochodzi już do nasycenia podstawowy- 
mi urządzeniami technicznymi (z wyjątkiem energetycznych), można prze- 
widywać, że dysproporcje stosunkowo szybko zmaleją i około 1980 r. na- 
stąpi wyrównanie gęstości podstawowych urządzeń technicznych z po- 
ziomem przodujących krajów europejskich. 
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POSTĘP TECHNICZNY I BADANIA NAUKOWE 


W miarę rozwoju techniki obserwujemy coraz większy wpływ nauki na 
ten proces. Ta współzależność wystapiła wyraźnie w okresie tzw. rewo- 
lucji przemysłowej w początkach XIX w., kiedy to powstały warunki 
do szerszego wykorzystania wyników myśli naukowej. 

Cofając się daleko w przeszłość nie znajdujemy pisanych dokumentów 
świadczących o polskich pomysłach technicznych, choć niewątpliwie po- 
mysły takie istniały, a dotyczyły na przykład metod wydobycia soli. 
Świadczy o tym peśrednio fakt, że mistrzów górniczych z Wieliczki za- 
praszano do budowy kopalń w innych krajach. O doskonałości urządzeń 
technicznych w Wieliczce świadczy też poświęcenie jej trzech artykułów 
w Wielkiej Encyklopedii Francuskiej z XVIII wieku. W kopalniach soli, 
cynku i srebra stosowano mechanizację transportu pionowego oraz sy- 
stemy wietrzenia i odwadniania nie ustępujące zagranicznym. 


Dużym osiągnięciem inżynieryjnym była w latach 1409—1410 budowa 
przez mistrza Jarosława rozbieralnego mostu łyżwowego przez Wisłę; 
przez most ten przeprawiły się wojska podażajace na pole bitwy pod 
Grunwaldem. W 120 lat później Erazm z Zakroczymia wybudował w War- 
szawie pierwszy mcost stały o przęsłach rozpiętości 22 m; była to podobno 
w owej epoce jedna z najśmielszych konstrukcji inżynierskich w Europie. 
W XV i XVI wieku w Polsce działało wielu uzdolnionych budowniczych, 
a w oficynach Krakowa drukowano polskie książki techniczne z dziedziny 
miernictwa, inżynierii wodnej, hutnictwa i górnictwa. Pierwsza polska 
książka techniczna S. Grzepskiego „Geometria jako miernicka nauka” 
ukazała się w roku 1566. Agricala w swym dziele „De re metallica” (1556) 
nazywa pcwne metcdy wytopu metali po prostu „polskimi”. Metody te 
stale były doskonslone. W XVII wieku myśl techniczna ześrodkowuje się 
w Polsce na inżynierii wojskowej. Warto tu wspomnieć o traktacie Sie- 
mionow.icza „Artis magnae artilleriae pars prima” (1650 r.), w którym 
autor opisuje rakiety wielostopniowe swojego pomysłu. Przykładów ory- 
ginalnych, choć nie wykorzystanych na szerszą skalę pomysłów technicz- 
nych z tej epoxi, można by podać dziesiątki. Wspomnę jeszcze o maszynie 
latającej, demonstrowanej przez Boratyniego na dworze Władysława IV, 
która zdcbyła rozgłos we Francjii Anglii. 

W dobie Oświecenia głównym zadaniem było nadrobienie zacofania 
technicznego narosłego w epoce saskiej, przede wszystkim przez adap- 
tacje cudzych osiągnięć. Jednocześnie rozwój wyższych szkół technicznych 
stworzył w tej epoce warunki sprzyjające pracom naukowym i projek- 
towaniu oryginalnych urządzeń technicznych. W 1765 r. utworzono Szkołę 
Rycerską w Warszawie z dobrze postawionym nauczaniem architektury 
i budownictwa, wkrótce potem Szkołę Artyieryjską oraz Szkoły Inżynie- 
rów Koronnych w Warszawie i Litewskich w Wilnie. Szereg nowych po- 
mysłów z cziedziny chemii i zastosowań technicznych fizyki zrodziło się 
na Uniwersytecie Wileńskim, gczie pracowali bracia Śniadeccy oraz Jan 
Jaśkiewicz. 

W roku 1818 na Uniwersytecie Warszawskim utworzono Oddział Bu- 
downictwa i Miernictwa, a w 1825 r. z inicjatywy Staszica założono Szkołę 
Przygotowawczą do Instytutu Politechnicznego, która szybko rozwinęła 
się i pozyskała wybitnych wykładowców. Wypadki polityczne 1831 r. 
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nie pozwoliły jednak rozwinąć szkole szerszej działalności. Po powstaniu 
listopadowym krajowe ośrodki myśli technicznej stopniowo zamierają. 
Po okresie prześladowań nowe nadzieje wiezało społeczeństwo z utwo- 
rzeniem w Warszawie w 1897 r. Instytutu Politechnicznego, ale działał 
on w pełni tylko 7 lat i nie zdołał wywrzeć większego wpływu na stan 
techniki w Polsce. W kołach naukowych przeważają w tym okresie za- 
interesowania humanistyczne, co nie sprzyja rozwojowi prac badawczych 
z dziedziny techniki. 

Wynalezienie przez I. Łukasiewicza w 1853 r. lampy naftowej i udo- 
skonalenie przez niego destylacji ropy naftowej stanowią w tym czasie 
wybitny, lecz odosobniony przykład postępowej myśli technicznej 
w kraju. Pionierskie prace z dziedziny fizyki (Olszewski, Wróblewski, 
Smoluchowski) na Uniwersytecie Jagiellońskim nie miały bezpośredniego 
zwiazku z ówczesną techniką, choć były punktem wyjścia powstałych 
w kilkadziesiąt lat później gałęzi przemysłu lub też doniosłych badań 
stosowanych. 

Liczni polscy inżynierowie szukają za granicą warunków sprzyjają- 
cych twórczej działalności technicznej. Historia światowego rozwoju tech- 
niki w XIX i początkach XX wieku wiąże się z wielu wybitnymi pol- 
skimi konstruktorami i uczonymi. Wymienię tu przykładowo E. Mali- 
nowskiego, twórcę kolei transandyjskiej w Peru w latach 10-tych 
XIX wieku, R. Modrzejewskiego czołowego budowniczego mostów w USA 
w okresie międzywojennym i równie wybitnego mostowca starszego po- 
kolenia w Rosji, S. Kierbedzia. Światowy autorytet w dziedzinie zapór 
wodnych posiadał G. Narutowicz, w zakresie aerodynamiki w PRE 
XX wieku powagą był S. Drzewiecki. . 


Po wojnie silnymi ośrodkami myśli naukowo-technicznej stają się Boli 
techniki w Warszawie i Lwowie. Wzmacnia je powrót wybitnych uczo- 
nych z zagranicy. Wiele katedr obu uczelni legitymowało się osiągnię- 
ciami technicznymi powszechnie uznanymi i szeroko stosowanymi za gra- 
nicą, jak np. katedry aerodynamiki, budowy mostów, budowy kolei, che- 
mii fizycznej, radiotechniki. Podkreślić trzeba wkład polskich naukow- 
ców w rozwój podstawowych nauk technicznych (np. prace z mechaniki 
M.T. Hukera). Ośrodkami nowej myśli naukowo-technicznej stało się 
w latach 1928—1939 obok politechnik sześć instytutów naukowo-technicz- 
nych. Niestety, jak wyżej powiedziano, rozwój ilościowy kluczowych ga- 
łęzi przemysłu w Polsca międzywojennej był tak słaby, że poza kilku 
gałęziami przemysłu (np. tele- i radiotechnika) polska twórczość naukowa 
nie znajdowała szerckiego pola zastosowań. 

Sytuacja zmieniła Się radykalnie po 1915 r.: przed polskim przemysłem 
stanęły wówczas nowe pionierskie zadania, którym sprostać musiała ka- 
dra techniczna poważnie wyniszczora w czasie okupacji i przez sześć lat 
nie zasilana dopływem młodzieży. Ogółem w politechnikach i instytutach 
technicznych pracowało w 1845 r. około 1.500 pracowników naukowych. 
W tych warunkach nowo powstałe lub rcaktywoware politechniki mu- 
siały wzięć na siebie ciężkie obowiszzi dydaktyczne, a prace nad po- 
stępem technicznym w przemyśle przejęły w dużej części instytuty cen- 
tralne (główne) przekształcane następnie w instytuty resortowe. 

Nie miejsce tu na szczegółowe omówienie roli nauki w rczwoju tech- 
niki w dwudziestoleciu PRL. Niemniej jednak w zwiazku z tym preble- 
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mem nasuwają się refleksje wynikające z historycznej perspektywy oraz 
międzynarodowych porównań. Wiele krytycznych i słusznych uwag wy- 
powiedziano na temat pracy badawczej instytutów i wyższych uczelni. 
Niewątpliwie rozmach organizacyjny; dzięki któremu już w 1951 r. dzia- 
łało 40 instytutów naukowo-technicznych, nie znajdował dostatecznego 
pokrycia w wysoko kwalifikowanych kadrach. Trzeba również wspom- 
nieć, że na rozwoju własnej myśli technicznej zaciążyło znacznie w la- 
tach 1949—1956 nierozwijanie, a czasem nawet znoszenie przyfabrycz- 
nych laboratoriów i biur konstrukcyjnych. 

Te braki i błędy nie mogą jednak przesłaniać istotnych zmian, jakie 
zaszły w okresie powojennym w placówkach badawczych i konstrukcyj- 
nych i spowodowały, że twórczość naukowo-techniczna w Polsce ma, jak 
nigdy dotąd, korzystne warunki, a jej dorobek w 20-leciu można uważać 
za nie mniejszy niż w całym ubiegłym okresie historycznym. Dorobek 
ten składa się z tylu tak różnorodnych pozycji, że nie sposób go tutaj 
wymieniać, ograniczymy się jedynie do ogólnej charakterystyki wyda- 
rzeń. Podobnie, jak przy analizach ilościowych rozwoju przemysłu, spró- 
bujemy odpowiedzieć na pytanie, jak wzrastał nasz potencjał badawczy 
i konstrukcyjno-projektowy w porównaniu z innymi krajami? Niestety 
ilościowa ocena zjawisk jest bardzo trudna, gdyż statystyki, dotyczące 
badań naukowych w Polsce, są nieprzejrzyste i sięgają zaledwie 1956 r.; 
wcześniejsze dane są bardzo niekompletne. 


Rozwój potencjału badawczego najlepiej charakteryzują dwóć liczby: 
nakłady na badania naukowe i liczba pracowników badawczych. W ostat- 
nim 15-leciu w krajach wysoko rozwiniętych wzrost nakładów na prace 
badawcze i powiększenie kadry naukowej były znacznie wyższe niż od- 
powiednie trendy rozwojowe w produkcji, Świadczy to między innymi 
o wybitnym wzroście udziału badań naukowych i ich kosztów w kosztach 
produkcji. Na przykład dla przodujących technicznie krajów (dane OECD) 
koszty badań stanowią w przemyśle elektronicznym 14, kosztów pro- 
dukcji, w przemyśle maszynowym około 50%, a w przemyśle lotniczym 
sięgają 30%. Wskażnik wzrostu nakładów na badania naukowo:tech- 
niczne w latach 1957—1963 wynosił dłą Stanów POPCORN 286, dla 
Wielkiej Brytanii (DSIR) 210, dla Francji 350. 

Bardzo istotna, choć trudna do porównania ze względu na rozmaite 
sposoby obliczania, jest wielkość nakładów na badania naukowe, wyra- 
żona w procentach dochodu narodowego brutto. Procent ten we wszyst- 
kich krajach rozwiniętych i w większości krajów rozwijających się stale 
się podnosi. Można ocenić, że w roku 1950 nigdzie nie przekraczał on 
0,90/0, a w większości krajów Europy zachodniej wahał się wokół 0,5'/0. 
W 1957 r. procent ten wynosił w krajach najwyżej technicznie rozwi- 
niętych (Związek Radziecki, USA, Wielka Brytania) około 1,8—2%, w kra- 
jach Europy zachodniej średnio około 0 „80%. W roku 1964 odpowiednie 
wskaźniki wynoszą orientacyjnie: 2,8—3,20% i 1,2—1,5%%. Jak na tym tle 
wyglądają nakłady na badania w Polsce? W latach 1945—1957 nakłady na 
badania, w szczególności nakłady inwestycyjne, silnie wzrastają, choć 
tempo rozwoju nieco ustępuje średniej europejskiej. Około 1959 r. na- 
stępuje pewne osłabienie tej dynamiki. Stosownie do danych zebranych 
w PAN wydatki na badania naukowe i odpowiednie procenty dochodu 
narodowego kształtują się w Polsce w ostatnich latach następująco: 
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Rok 1960 1961 1962 1963 1964 


Wartość globalna produkcji przemy- 


słowej 100 110.3 119,7 126,2 137,8 
Wzrost dochodu narodowego 100 108,0 110,0 117,0 125.0 
Nakłady na badania 100 119,7 131.3 150,9 154.5 
Procent dochodu narodowego brutto 0,95 1,05 1,13 1,12 1,15 


Wskaźniki udziału badań w dochodzie narodowym Polski są niewiele 
niższe niż w krajach Europy zachodniej. Trzeba jednak wziąć pod uwagę 
dwa czynniki pogarszające ten obraz: a) w liczbach bezwzględnych na- 
kłady na badania są w Polsce znacznie mniejsze niż w krajach przodu» 
jących technicznie. W przeliczeniu wynosiły one w 1964 r. 6 dolarów 
na 1 mieszkańca rocznie, gdy odpowiednia liczba wynosiła dla Belgii 
13,1 dolara, dla Francji — 14,8 dolara, Wielkiej Brytanii — 35 dolarów, 
a dla USA — 73,8 dolara; b) wzrost produkcji i potrzeby modernizacji 
urządzeń technicznych i laboratoriów badawczych były w Polsce większe 
niż w tamtych krajach, a więc tempo wzrostu nakładów na badania nie- 
dostatecznie wyprzedza produkcję. 


Niemniej można stwierdzić postępującą modernizację i rozbudowę bazy 
doświadczalnej w Polsce. W niektórych, ale tylko nielicznych dziedzi- 
nach stan aparatury naukowo-technicznej pozwala na prowadzenie ba- 
dań doświadczalnych na poziomie europejskim. Obecne wyposażenie la- 
boratoriów badawczych w Polsce jest niewspółmiernie lepsze ilościowo 
i jakościowo niż przed wojną; trudność polega na tym, że .światowe 
tempo rozwoju jest w tej dziedzinie wyjątkowo duże. Wytrzymanie tego 
tempa w wybranych kierunkach jest sprawą najbardziej zasadniczą. 
Obok ograniczonych — siłą rzeczy — możliwości wzrostu nakładów na 
badania, droga do tego celu wiedzie przez dalszą koncentrację wysiłków 
na kluczowych dla gospodarki problemach badawczych oraz przez szersze 
wykorzystanie możliwości, jakie daje współpraca naukowo-techniczna 
krajów socjalistycznych. 

Tempo wzrostu ogólnej liczby pracowników zatrudnionych przy ba- 
daniach jest podobne jak wzrostu nakładów, co trzeba uznać za uzasad- 
nione, gdyż bez bazy doświadczalnej badania stosowane stają się fikcją. 
Nie posiadamy pełnych danych o ogóle pracowników badawczych w okre- 
sie przed 1960 r. Dla orientacji pożyteczne więc będzie przytoczenie 
tempa rozwoju kadry naukowej w szkołach wyższych. 


Rok akademicki 1952/3 1954/5 _1956/7 1958/9 19581/2 1963/4 1964/5 
Wskaźnik w stosunku 


do stanu z 1957 r. 72 90 100 101 101 110. 113 


Ogólne wskaźniki zatrudnienia pracowników naukowych w kraju są 
jednak większe niż w szkołach wyższych, gdyż największe tempo roz- 
wojowe wykazują instytuty resortowe. 
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Według danych dla lat 1960—1964 ogólna liczba pracowników działal. 
ności podstawowej, zatrudnionych przy badaniach, wzrasta w następują- 
cym tempie: 


Rok 1930 1381 1162 1963 1964 


Wskaźnik wzrostu | 100 108 120 126 133 


Rozwój kadry badawczej w Polsce leży jednak nieco poniżej obserwo- 
wanego od wielu lat tempa światowego, gdzie występuje podwajanie 
liczby pracowników badawczych w ciągu dziesięciolecia. Trzeba jednakże 
brać pod uwagę wynikającą z różnych powodów liczbową stabilizację 
kadr w szkolnictwie wyższym, co rzutuje na całość sprawy. A fakt, że 
w roku 1964 w szkołach wyższych i instytutach naukowo-badawczych 
było zatrudnionych w działalności podstawowej 54 tysiące osób, wska- 
zuje na wielkość stojacego do dyspozycji potencjału naukowego. Jako 
zjawisko nadzwyczaj korzystne zanotować należy stałe podnoszenie kwa- 
lifikacji kadry pracowników badawczych, co wyraża się między innymi 
wzrostem liczby doktoratów. Wzrost ten ilustruje poniższa tabela: 


oóRa 


ROK 1960 1951 1362 1963 196 


Wskaźnik wzrostu doktoratów 
w naukach technicznych 100 226,6 218.0 240,0 251,6 


Sama myśl techniczna nie tworzy jeszcze poziomu techniki, trzeba ją 
realizować w praktyce. Jest to ooecnie podstawowa sprawa. Wykorzy- 
stanie własnych osiągnięć i obcych licencji stwarza warunki do unowo- 
cześnienia kluczowych gałęzi przemysłu. Proces ten istotnie postępuje 
naprzód, choć na niektórych odcinkach jest jeszcze zbyt powolny. Nie- 
mniej, jeśli zachodzi tego potrzeba, potrafimy stosunkowo szybko prze- 
stawić produkcję na nowe asortymenty. 


„ 


Uustracją są np. zmiany w produkcji lokomotyw. 


Rok 1950 1955 1958 1960 1962 1964 

Lokomotywy parowe szt. 240 308 68 142 23 — 
spalinowe ” — 91 81 144 240 253 

elektryczne si — 7 17 38 49 66 


Inny przykład to zmiany asortymentów antybiotyków. 


Rok 1930 1955 1937 1960 1962 1964 
Penicylina mln jedn. 139 6.239 9.452 4.723 451 — 
Detreomycyna ton — 1,2 2,3 3,3 4,7 — 
Oxyterracyna śe — — 0,1 10,8 38,6 30.9 
Tetracyklina 5 — — — 0,2 16,2 48,7 
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Z nowoczesnością rozwiązań technologicznych i konstrukcyjnych wiąże 
się ściśle jakość produkcji. Sprawy podniesienia jakości stały się aktual- 
nie centralnym, najważniejszym problemem. Domirowały one w obra- 
dach V Kongresu Techników w Katowicach. Obrady sekcji I wykazały, 
jak dużo jest w tym względzie do zrobienia. Rzecz charakterystyczna, że 
w czasie przeglądu przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego w Ka- 
towicach z ogólnej wartości bieżącej produkcji tylko 26%, wyrobów zali- 
czono do kategorii „A” pod względem jakości i nowoczesności. Pocie- 
szający jest natomiast fakt, że spośród prototypów i serii informacyj- 
nych — 57% znalazło się w tej kategorii. V Kongres potwierdził raz 
jeszcze, że istnieją wszelkie dane do poprawy jakości i unowocześnienia 
produkcji przemysłowej. Z perspektywy historycznej wolno stwierdzić, 
że i pod tym względem dokonano w 20-leciu wielkiej pracy, dzięki któ- 
rej posiadamy możliwości stałego uelastyczniania i unowocześniania pro- 
dukcji. Rzecz w tym, by tempo tych procesów było dostateczne do utrzy- 
mania bądź osiągnięcia światowego poziomu techniki w tych gsłęziach 
przemysłu, które zostaną uznane za wiodące. | 


Zmiany w gospodarstwie chłopskim 
jako skutek usług kólek rolniczych 


DYZMA GAŁAJ i TADEUSZ HUNEK 


+ Podstawą naszych rozważań są wyniki przeprowadzonej przez nas 
w. 1964 r. ankiety-wywiadu wśród producentów rolnych w 16 wsiach po- 
wiatów puławskiego i płockiego, w których działają kółka rolnicze. W wy- 
mmienionych wsiach objęto badaniami wszystkich producentów pry 
zarówno należących, jak i nie należących do kółka rolniczego. Ogółem 
przebadano 1.153 rolników, z tego w powiecie płockim 503, a w powiecie 
puławskim 650. 5 

, Wybrene do badań kółka rolnicze charakteryzują się rozwiniętym eta- 
pem dżiałalności mechanizacyjnej. 7 kółek posiada po 3 zestawy trakto- 
rowo-maszynowe, 5 po 2 zestawy, 3 po jednym, a tylko jedno kółko nie 
prowadzi jeszcze działalności mechanizacyjnej. Od tej strony można więc 
uznać badane kółka za reprezentatywne dla całej zbiorowości kółek. 
Ogólnie badaniami objęto kółka, które działacze 'terenowi tych rejonów 
określają jako typowe dla badanych powiatów, wykazujące cechy dyna- 
miki rozwoju. 3 


ky, 
SKT fiu. 
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Analizy kółek rolniczych biorą zszwyczaj za . linkt wyjścia kółko rol- 
nicze, tj. krystalizowanie się jego ekonomiki i tóżb wszystkiego, co można 
określić jako czynniki kształtujące model kółka. Jednakże ruch kółek rol- 
niczych zyskał określone wsparcie organizącyjnę i ekonomiczne pań- 
stwa, głównie ze względu na cel, jaki ma osiągnąć, tj. ze względu na ko- 
nieczność wzrostu produkcji rolnej, jak również ze względu na potrzebę 
kształtowania nowych stosunków społeczno-gospodarczych na wsi. Sto- 
pień realizacji tych zadań można prawidłowo ocenić jedynie wtedy, gdy 
w polu widzenia badacza znajdują się zarówno kółko rolnicze, jak i po- 
szczególne gospodarstwa rolne, a zwłaszcza zmiany zachodzące w jego 
- ekonomice i organizacji pracy. 

Istnieje wszelako istotna trudność natury metodologicznej w nauko- 
wym ujęciu tego problemu. Jeśli bowiem pragnie się poszukiwać zacho- 
dzących zmian w ekonomice i organizacji gospodarstwa chłopskiego ko- 
rzystającego w określonym stopniu z usług kółka tMOlniczego, to rodzi się 
podstawowy problem: o ile obserwowane zmiany zostały wywołane przez 
fakt korzystania z usług kółka rolniczego, a o ile przez inne czynniki — 
zarówno charakteru endogenicznego, jak i egzogeńicznego? Pewnym wyj- 
ściem z sytuacji może być porównanie elementów*tych zmian w grupie 
gospodarstw intensywnie korzystających z usług, kółka rolniczego i nie 
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korzystających z tychjdstug. Jednakże ten sposób pozwala wysunąć 
twierdzenia jedynie o €harakterze hipotetycznym. 

W naszych badaniach: wspomniany problem został ujęty dodatkowo od 
strony analizy postaw producentów: rolnych. Mianowicie postawiono re- 
spondentom pytania dla; Uzyskania od nich opinii co do wpływu usług 
kółka rolniczego na wydadłkowany czas pracy producenta rolnego w go- 
spodarstwie, stan zasobów .siły pociągowej żywej, na zakup maszyn i na- 
rzędzi oraz na ogólny dochód uzyskiwany z gospodarstwa. | 

Ekonomiści zajmujący ięgproblematyką kółek rolniczych ogólnie zgod- 
ni są co do tego, iż przedwczesne jest oczekiwanie istotniejszych zmian 
w ekonomice chłopskich gospodarstw rolnych dokonanych pod wpływem 
usług kółka rolniczego !). Na przeszkodzie temu stoi stosunkowo krótki 
czas działania kółek rolniczych, a — jak wiadomo — zmiany w ekono- 
mice i organizacji gospodarstw rolnych dokonują się powoli, w śtosun- 
kowo długim okresie. Także skala usług kółek rolniczych, z jakiej ko- 
rzystają gospodarstwa, jest ciągle niewielka, przy tym odgrywa raczej 
rolę uzupełniającą niż substytuującą chłopski potencjał produkcyjny. Tak 
np. biorąc za podstawę « wyniki gospodarowania 44 kółek rolniczych 
w 1963 r., zebrane przez CZKR, stwierdzamy, że mimo np. zmniejszenia 
się udziału zbóż w stłulśturze zasiewów czy spadku liczby koni nie 
można wyrazić opinii, by Wzrastającej liczbie godzin usług kółka, z jakich 
korzystają gospodarstwaschłopskie, towarzyszyły stałe zmiany w struk- 
turze zasiewów czy obsadźie zwierząt hodowlanych. Podstawowe zmiany 
w strukturze zasiewów:i.s$bsadzie zwierząt w badanych gospodarstwach 
nie nastąpiły wyłaczniatod wplywem usług kółek rolniczych. W tym 
okresie wystąpiły rówńiey/inne przyczyny, choć usługi kółek odegrały 
tu rolę widoczną. flet pg 

Znacznie jaśniejszy 
tów rolnych, wypowi: 
stwa chłopskiego w z4 
niczego. Na pytanie: « 
wywiera wpływ na cz 


uzyskaliśmy na podstawie opinii producen- 
1 na temat sytuacji ekonomicznej gospodar- 
ci od stopnia korzystania z usług kółka rol- 
dług Pana stałe korzystanie z maszyn kółka 
lki rolnicy poświęcają podstawowym pracom 
w gospodarstwie — 1( badanych rolników (1.134) odpowiedziało, że 
nie widzi wpływu, 21,3% że korzystanie z maszyn kółka nieco skraca 
czas, 540/, — że znacznier skraca czas i 13,9/9 nie zajęło określonego sta= 
nowiska. wę: 

Producenci rolni z powiatu płockiego są w swych opiniach bardziej 
zdecydowani niż producefici z powiatu puławskiego w przekonaniu, że 
usługi kółka rolniczego, saracają czas pracy w czynnościach gospodar- 
skich. Wolno sądzić, iż ;pfdstawę tego zróżnicowania opinii stanowi sto» 
pień masowości korzysfńnia z. usług kółek rolniczych, stąd prak- 
tyczne stwierdzenie faktd;.że maszyny rolnicze kółek są wydajniejsze 
w pracy, a określone czyjymości — zwłaszcza przy uprawach polowych, 
transporcie rolniczym ifgiżotach — wykonują zdecydowanie szybciej niż 
tradycyjne narzędzia xSRokze stosowane w gospodarstwach chłopskich. 
Ponieważ z maszyn rolfmigych będących w posiadaniu kółek korzystają 
znacznie więcej rolnicy jonu płockiego, tam też kształtują się po- 


"4 Patrz J. Tepicht — £ Kkagrolnicze w świetle ogólnych spraw rolnictwa. Eko- 
momista nr 5 z 1964 r; M. FE pyński — Efektywność wykorzystania Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa. IER 1963,w w. 
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wszechniej właściwe poglądy na pracę maszyn. Praktyczne zetknięcie się 
rolników z usługami kółka rolniczego, wyrażające się w powiecie pu- 
ławskim wartością 77 zł na 1 ha użytków rolnych w ciągu roku, a w po- 
wiecie płockim wartością 184 zł, rodzi więc wśród chłopów-rolników prze- 
konanie, że usługi te skracają ich czas pracy w gospodarstwie rolnym. 

Szczególnie zdecydowanie stwierdzają pozytywny wpływ usług kółka 
rolniczego na skracanie czasu pracy rolnicy będący właścicielami gospo- 
darstw o obszarze ponad 7 ha (81,70%/, badarzych z tej kategorii), rolnicy 
z wyższym niż podstawowe wykształceniem (85,9%), chłopi-robotnicy 
(80,30%) i rolnicy uznani w opinii badanych za przodujących (84,60%). 

Jednakże z punktu widzenia zmian zachodzących w gospodarstwie 
chłopskim pod wpływem usług kółka rolniczego istotniejszą rzeczą jest 
pogląd chłopów-rolników na zużytkowanie czasu zaoszczędzonego przez 
rodzinę chłopską w wyniku działania maszyn kółka rolniczego. Jak wy- 
nika z badań, wygospodarowany czas pracy w rezultacie korzystania 
z usług kółka rolniczego przez 510/ respondentów z powiatu puławskiego 
1 63,20/0 uczestników ankiety z powiatu płockiego przeznaczany jest na 
inne prace produkcyjne w gospodarstwie rolnym. | 

A więc i w tym wypadku występują różnice między zbiorowościami 
w stopniu nasycenia usługami kółek rolniczych. Z badań wydaje się wy- 
nikać wniosek, że im grupa jest bardziej rolnicza i zarazem im wiecej 
korzysta z usług kółka rolniczego, tym wyższy odsetek głosów stwierdza- 
jących, że zaoszczędzony przez usługi kółka rolniczego czas przeznacza 
się na inne prace w gospodarstwie. Wypada tu zwrócić uwagę zwłaszcza 
na rolników będących właścicielami gospodarstw o obszarze większym niż: 
przeciętny, na rolników uznanych przez badane osoby za przodujących. 
W obydwóch tych grupach występuje szczególnie niski odsetek głosów 
stwierdzających przeznaczanie zaoszczędzonego czasu na pracę zarobko- 
wą oraz na odpoczynek i rozrywki. Na odwrót jest w grupie właścicieli 
gospodarstw drobnych oraz zwłaszcza chłopów-robotników. Przeznaczają 
oni swój zaoszczędzony przez usługi kółka czas w znacznym stopniu na 
pracę poza gospodarstwem. 
„. Materiały te potwierdzają wcześniei zaobserwowane zjawisko, że kółka 
rolnicze służą i budzą zainteresowanie przede wszystkim wśród rolników- 
właścicieli gospodarstw o obszarze powyżej przeciętnego na wsi oraz 
wśród chłopów-robotni:ów. Pierwszym brak siły roboczej i dlatego uzy- 
skawszy pomoc ze strony kółka rolniczego kierują oni własną siłę roboczą 
do innych dziedzin pracy w gospodarstwie rolnym. Drudzy, mając pod 
dostatkiem żywej siły roboczej, kierują ją poza gospodarstwo, na co po- 
zwalają im usługi kółka z powodzeniem zastępujące tę siłę pracą maszyn. 
Ten rodzaj konsekwencji usług kółek rolniczych jest szczególnie ważny 
w rejonach o rozdrobnionej gospodarce i chłonnym rynku pracy, a więc 
w taxich rejonach, jak puławski i tylko w nieco mniejszym stopniu 
płocki. Można postawić dość odpowiedzialnie tezę, że czynnikiem pozwa- 
lającym na zwiększenie rezerw siły roboczej dla zakładów przemysłowych 
mogą być usługi kółek rolniczych, pod warunkiem jednak, że uwzględnią 
one scecyfikę drobnego gospodarstwa, którego właściciel stale zarobkuje 
poza rolnictwem. 
- Przytoczone dane pozwalają zauważyć, że stosunkowo nieliczny odsetek 
producentów rolnych wykorzystuje wygospodarowany czas na odpoczy- 
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nek i rozrywkę. Fakt ten pozwala uznać, iż mimo że jednym z głównych. 
efektów korzystania z usług kółek rolniczych jest uzyskanie przez wła- 
Ścicieli gospodarstw wolnego czasu, to jednak podstawowa część produ- 
centów czas ten wykorzystuje produktywnie. Stąd wniosex, że w wy- 
niku rozwoju usług kółek roiniczych nie grozi marnotrawstwo czasu w ro- 
dzinie chłopskiej i nie będą powiększały się społeczne koszty wytwarza- 
nia w rolnictwie drobnotowerowym. Co więcej, ponieważ usługi te po- 
zwoliły pewnej części producentów podjęć pracę poza gospodarstwem, 
możemy powiedzieć, że mamy do czvńienia ze zjawiskiem transferu siły 
roboczej z rolnictwa do przemysłu, jako konsekwencji usług kółka rolni- 
czego, co pozytywnie wpływa na wzrost społecznej wydajności pracy. 

Pozytywna odpowiedź na pytanie o możliwości skrócenia czasu pracy 
w gospodarstwie rolnym przy korzystaniu z usług kółka rolniczego wy- 
wołuje zainteresowanie wykorzystaniem przez rolników zaoszczędzonego 
czasu w gospodarstwie. Osoby, które na pytanie: jeśli (usługi kółka rol- 
niczego) skracają czas trwania podstawowych prac — to na co go się prze- 
ważnie przeznacza? odpowiedziały: „na innego rodzaju prace w gospo- 
darstwie”, dodatkowo wskazywały, jakie to są prace w ich gospodarstwie. 
Okazało się, że obok ogólnych wypowiedzi o tym, że wolny czas prze- 
znaczany jest na inne prace produkcyjne, dominują głosy, że czas ten 
przeznaczany jest głównie na inne prace związane z produkcją roślinną. 
Szczególnie silnie ujawnia się to stanowisko w grupie właścicieli gospo- 
darstw o obszarze poniżej 3 ha oraz w grupie chłopów-robotników. __ 

Usługi kółka pozwalają im podjąć inne prace polowe, a także prace 
związane z uprawą warzyw. Świadczy to niewątpliwie o intensyfikowaniu 
się małych gospodarstw dzięki usługom kółka, co powinno się brać pod 
uwagę w dalszym programowaniu działalności kółek rolniczych. Wła- 
ściciele gospodarstw o obszarze większym od przeciętnego uzyskany 
dzięki usługom kółka czas przeznaczają w stosunkowo dużym stopniu na 
prace w polu, przy hodowli i w obejściu gospodarskim. W drobnych go- 
spodarstwach akcent kładzie się na intensyfikację prac polowych, nato- 
miast w większych na hodowlę i prace w obejściu gospodarskim, przez 
które to czynności można doprowadzić do większej produkcyjności go- 
spodarstwa. Zwraca również uwagę wysoki odsetek głosów chłopów- 
robotników stwierdzających, że wolny czas przeznacza się w ich gospo- 
darstwach na prace związane z hodowlą. Potwierdza to tezę, że chłopi-ro- 
botnicy wykazują skłonności do inwestowania środków zarobionych poza 
rolnictwem w swoje gospodarstwa. I to zjawisko powinno się stać prze- 
słanką tworzenia perspektywicznego programu działania kółek rolniczych. 

Ogólnie więc suma pracy uprzedmiotowionej i żywej angażowanej 
w proces wytwarzania w gospodarstwie ulega w ten sposób wydatnemu 
zwiększeniu, co w efekcie wzmaga intensywność gospodarowania, a przez 
to prowadzi do wzrostu produkcji rolnej. Wynika z tego, iż system usług 
kółek rolniczych trzeba uznać za istotny element wzrostu globalnej pro- 
dukcji rolnej, mimo że bezpośrednie przyrosty produkcji w wyniku me- 
chanizacji są — jak wiadomo — niewielkie. 

Równocześnie substytuowanie przez usługi kółek rolniczych w głów- 
nej mierze pracy producentów rolnych ma istotne znaczenie z punktu 
widzenia procesu industrializacji kraju. Substytucja ta pozwala na utrzy- 
manie na określonym poziomie intensywności gospodarowania przy 
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| znacznym odpływie ludności z ze wsi do zajęć pó tniczycii a także może 
ten odpływ wywołać. Właściciele gospodarstw. 8jokszarze do 3 ha, a więc 
potencjalni kandydaci do podejmowania stałego. „zajęcia poza rolnictwem, 
w 29,50 stwierdzają, że zaoszczędzony dziękiąu ugom kółka rolniczego 
czas przeznaczają na prace zarobkowe poza Sos darstwem. W grupie 
właścicieli gospodarstw o obszarze 3—7 ha odsetek ten wynosi 17,6, 
w grupie 7—10 ha — 7,8%, i w grupie ponad, 10 ha — 3,2%. Na inne 
prace wewnątrz gospodarstwa w analogicznych.: grupach przeznaczało 
czas 43,2%/9, 58,80%, 772,20/ i 80,70%, osób. A więc charakter gospodarstwa 
rolnego, jego możliwości produkcyjne — okręślają postawy właścicieli 
i narzucają wybór kierunków ich produkcyjnej. aktywności. 


Jest to logiczne i wynika, jak można sądzićzz różnego poziomu tech- 
nicznej wydajności końcowego nakładu BR w gospodarstwie 


małym i dużym. W małym gospodarstwie, gdziwsystem produkcji opiera 
się głównie na nakładach pracy żywej, przy $Wobunkowo niskim wypo- 
sażeniu jednostki pracy w czynnik kapitałowy;"dodatkowy nakład pracy 
daje niski przyrost produkcji, a tym samym dteką krańcową wydajność 
pracy. Stąd zainteresowanie producenta psec! „większymi nakładami 
pracy żywej jest niewielkie, zwłaszcza że isthie: 4 w badanym rejonie 
znaczne możliwości zatrudnienia poza rolnictw , gdzie opłata za jed- 
nostkę pracy jest względnie wysoka. 


Inaczej wygląda sytuacja w gorodartwiąj „większych obszarowo, 
w których stosunkowo niski poziom intensywno ci gospodarowania okre- 
ślają niskie zasoby siły roboczej. Przy stosunkowo! wysokim wyposażeniu 
gospodarstw w czynnik kapitałowy dodatkowe hakłady pracy dają wy- 
sokie przyrosty produkcji, gdyż łączy się to z terminowym wykonaniem 
pewnych prac, kompleksowością itp. Stąd powszechna skłonność tej gru- 
py producentów rolnych do wykorzystania wewrątrz gospodarstwa. okre- 
ślonych rezerw pracy, powstałych w wyniku usług kółek rolniczych. Ta 
grupa producentów nie jest zainteresowana midiwością pracy poza go- 
spodarstwem, gdyż zapewne nie ma tu „wielkij różnicy między wyna- 
grodzeniem za dzień pracy poza gospod swej . wydajnością i opłatą 
dnia pracy wewnątrz gospodarstwa. 


Można uznać, iż przedstawiony zróżnicową 
czasu powstałego w wyniku korzj stania z ug 
właścicieli różnych obszarowo gospodarst tw ot je, iż program kółek 
rolniczych uruchamia określone i korzys z %WWFx tu widzenia społecz- 
nego działania producentów rolnych. Dalszy r JZÓ. j tego programu stwa- 
rza szanse produkcyjnej imtensy dot. gospodą g45ż w większych i dalszej 
ewolucji gospodarstw małych w kierunku I ARA, a w dalszej 
kolejności, jak sądzimy, robotnika. DE 

Podobnie jak wielkość gospodarstwa także i gwiek okazał się kategacia 
istotnie różnicującą wykorzystanie zaoszczędzopąśo czasu pracy w wy- 
niku usług kółka rolniczego. Starsi wiekiem prgducenci wykorzystywali 
ten czas na inne prace w gospodarstwie, natomiast młodsi wiekiem na 
prace zawodowe poza gospodarstwem. Jedną z;przyczyn tego stanu rze- 
czy jest zapewne większa łatwość w zsopycia pracy przez młodszych 
poza gospodarstwem. 

Przy przyjęciu wykształcenia za podstawę ' do-wyodrębniania okazuje 
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się, że producenci reprezentujący wyższy pcziom wykształcenia bardziej 
efektywnie wykorzystywali czas zarówno wewnątrz gospodarstwa, jak 
i poza gospodarstwem, a znaczny cdsetek rclników o najniższym poziomie 
wykształcenia nie był w stanie określić, na co zużytzowzł ten czas. 

Reasumując wypada stwierdzić, iż oddziaływanie usług kółka rolni- 
czego na czas pracy w gospodarstwie rolnym jest istotne i, jak można 
sądzić z przytoczonych danych, zmiany w zakresie czynnika „praca 
w gospodarstwach korzystających z usług kółka rolniczego są wielo- 
stronne i mają pozytywny charakter. 

Interesującym zjawiskiem jest fakt, że tylko około 10%/, osób poświęca 
uzyskany w wyniku działalności usług kółkowych czas na odpoczynek 
i rozrywki. Gospodarstwo chłopskie nie toleruje takiej kategorii, jąk 
„wolny czas” rodziny chłopskiej, bezustannie angażuje jej siły do reali- 
zacji rozlicznych zadań, głównie typu produkcyjnego, różniąc się tą wła- 
śnie specyfiką od pracy wykonywanej w innych zawodach, a zwłaszcza 
przemyśle. Wynika to zarówno ze znacznej zależności efektów pracy 
chłopa-rolnika od warunków klimatyczno-przyrodniczych, ale także od 
warunków wynikających ze społeczno-ekonomicznej sytuacji, jaką zaj- 
mują chłopi-rolnicy we współczesnym społeczeństwie. 

Oto chłop jest osamotniony w ponoszeniu ryzyka związanego z wy- 
borem kierunków produkcji i określeniu zabiegów agro- i zootechnicznych 
w swym gospodarstwie; nikt, poza własną rodziną, bezpośrednio nie 
uczestniczy w jego pracy — walce o efekty. Mogą one być niekiedy wy- 
jątkowo wysokie, a niekiedy klęskowo niskie, co w konsekwencji w istot- 
ny sposób wpływa na los jego rodziny w danym roku i latach następnych. 
Samotność rodziny chłopskiej w pracy powoduje, że jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech w postawach chłopów jest ciągła gotowość do 
natychmiastowego i maksymalnego wydatkowania pracy rodziny na rzecz 
gospodarstwa. Stąd też nieuzasadniony zwłaszcza fizjologicznymi koniecz- 
nościami odpoczynek, a tym bardziej lenistwo lub stratę czasu na przy* 
jemnościowe rozrywki traktuje się w tradycyjnym gospodarstwie chłop- 
skim i w społecznościach wiejskich jako marnotrawstwo szansy, jako 
czyn niezgodny z chłopską obyczajowością. Ale ów brak wolnego czasu 
w chłopskich gospodarstwach i rodzinach czyni z tych gospodarstw i ro- 
dzin kategorie anachroniczne i dlatego ewolucja tych gospodarstw musi 
zmierzać do takich form, w których pracownicy gospodarstwa rolnego 
będą mieli, jak w innych zawodach, pewną ilość wolnego czasu. 

W opiniach omawianej przez nas zbiorowości chłopów-rolników nie wy» 
stępuje tego rodzaju dążność. Jeśli nawet producenci rolni stwierdzali — 
w stosunkowo niewielkim odsetku — że uzyskany dzięki usługom kółka 
rolniczego czas przeznaczają na odpoczynek i rozrywki, to chodziło tu 
głównie o stwierdzenie faktu, że dzięki temu praca w gospodarstwie rol- 
nym staje się po prostu lżejsza, jako że nie musi jej rolnik wykonywać 
za pomocą narzędzi ręcznych. Nie skraca ona jednak dnia pracy i nie 
zwalnia z nieprzerwanego obowiązku pracy i troski o to gospodarstwo. 
A więc usługi kółek rolniczych, jak dotychczas, nie skracają dnia pracy 
chłopa-rolnika, lecz skracając niektóre czynności pozwalają aktywizować 
się produkcyjnie rodzinie chłopskiej w innych dziedzinach pracy rolni- 
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Polska należy do krajów o najwyższej liczbie koni na 100 ha użytków 
rolnych. W krajach wysoko rozwiniętych przemysłowo konie zostały w za- 
sadniczym stopniu wyparte przez traktory. Stopień traktoryzacji rol- 
nictwa chłopskiero stanowi zarazem jeden z ważnych mierników zmian 
zachodzęcych w tracycyjrym tvpie posnodarstwa chłopskiego. Oczywi- 
ście prctes wyp ceraria koni przez trestory jest w rozwijajęcych się kra- 
jach nicunikniory, jednakże w naszych |:crnzretnych warunkach, cha- 
rakteryzuiecych się jeszcze stosunkcwio niccużą liczbą traktorów, w do- 
datku wkraczających do rolnictwa drcbnotowarowego drogą nietypową, 
nie na zasadzie indywidualnych dzcyzji o kupnie tej maszyny przez 
chłoca-rolnika, lecz przez instytucję społeczną, jaką jest kółko rolnicze — 
proces ten przebiega dość powoli i z oporami. 

Dla polityka eospocarczego, a również i dla badacza społecznych i eko- 
nomicznych problemów wsi, jest rzeczą ważną poznanie poglądów, jakie 
w tej mierze pciawiają się wśród producentów rolnych. W związku z tym 
w arkiecie portawioro pytanie: mówi się, że kółko rolnicze pozwala 
zmniejszyć ilość kcni w gospecarstwie. Czy to prawda? Uzyskaliśmy, jak 
się wycaje, interesuj?ce adpow:iedzi. 

Okazuje się, że 570%, badarych chłopów-rolników wyraża pogląd, że 
korzystanie z pracy traktorów kółka rolniczego pozwala zmniejszyć licz- 
bę koni w gospodarstwach chłopskich. Podobnie jak przy innych kwe- 
stiach, ta opinia występuje powszechniej wśród rolników zaliczanych 
przez nas do grup przoduiacych badź przynaimniej w większym stopniu 
korzystających z usług kółka rolniczego. Pozytywniej wypowiadają się 
w tej sprawie rolnicy zbiorowości płockiej, gdzie usługi kółek rozwinięte 
są lepiej niż w rejonie puławskim, a rastępnie grupy rolników — człon- 
ków kółek rolniczych o wyższym crzeciętnie poziomie wykształcenia, 
uznanych przez badane osoby za przodujących, właścicieli gospodarstw 
obszarowo większych i młodszych wiekiem. 


Przekonanie, że kółka rolnicze mogą wytworzyć sytuację, w której 
rolnicy będą mogli zmniejszyć liczbę koni, jest najbardziej powszechne 
w grupie osób, które oceniają pracę kółka jako bardzo dobrą; 80,30/, osób 
wyraziło takie właśnie zdanie. A więc i w tej dziedzinie stosunków bar- 
dziej pozytywne stanowisko zaimują rolnicy, którzy uzyskali pozytywne 
doświadczenie współpracy z kółkami. Są to grupy rolników bardziej po- 
stępowych, aktywnych i odważniejszych we wprowadzaniu reform orga- 
nizacyjnych w gospodarstwie. Ich postawy oraz dalszy rozwój usług kółek 
rolniczych w praktyce będzie decydować o stopniowym zastępowaniu 
końskiej siły pociągowej w rolnictwie drobnotowarowym siłą ciągników. 

Jednakże dalszy rozwój i asymilacja przez chłopów usług traktorowych 
są uwarunkowane skutecznością konkurencji traktora z koniem także 
w dziedzinie kosztów. Tymczasem aktualnie koszt usług mechanizacyj- 
nych w stosunku do kosztów pracy koniem jest w opiniach wielu znaw- 
ców tego zagadnienia zbyt wysoki. 

A. Konowracki stwierdza, że koszt 1 ha orki średniej wykonany ko- 
niem bez obsługi wynosi od 200 do 275 zł, natomiast wykonanie tej sa- 
mej pracy ciągnikiem Zetor 250—264 zł — także bez obsługi traktora ?). 


WETŁZZZZYTEZEOZZKE RECCZANZE 


23) A. Konowracki — Stan i rozwój rolnictwa polskiego oraz opłacalność nakła- 
dów na mechanizację w latach 1959—1965. Biuletyn Ekonomiczny PAP. Czerwiec 
1959 r. 
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Okazuje się więc, że kosztowa konkurencyjność zmechanizowanego wy- 
konania orki nie jest bynajmniej rewelacyjna. Badania IER wskazują na 
nieco lepsze relacje kosztów poszczególnych rodzajów prac wykonanych 
przy użyciu ciagników i przy pomocy koni. 

Jednekże ta niewielka różnica nie może jeszcze stanowić podstawy do 
wyeliminowania z gospodarstwa konia. W pewnych bowiem wypadkach 
kardziej się osłaca utrzymanie konia niż wykonanie określonych prac 
ciągnikiem. Trzeba równocześnie podkreślić, że konkurencyjność opłat 
za usługi mechanizacyjne skutecznie ograniczają wysokie ceny maszyn 
i narzędzi rolniczych. Wysokie ceny zakupu maszyn oraz związane z tym 
koszty remontów oraz amortyzacja wpływają na wysokość stawek opłat 
za usługi mechanizacyjne. 

Reasumujac wypada stwierdzić, iż w naszych warunkach różnica 
w opłatach za prace wykonane za pomocą ciągnika i konia nie może sta- 
nowić głównego czynnika eliminacji konia z rolnictwa, zwłaszcza że 
wielkość różnic kosztów zależy od obszaru gospodarstw. 

Zestawy maszynowe, jakimi dysponują kółka rolnicze, pozwalają na 
objęcie mechanizacją stosunkowo wąskiego zakresu prac w gospodar- 
stwach, a w wyniku tego usługi mechanizacyjne kółek na razie uzupeł- 
niają zasoby żywej siły pociągowej i chłopskich maszyn, a.nie zastępują 
ich. W związku z tym przekonanie wśród producentów rolnych, że usługi 
kółka rolniczego pozwalają zmniejszyć nakład pracy ludzkiej w gospo- 
darstwie jest znacznie częściej reprezentowane i ma bardziej powszechny 
charakter niż przekonanie o tym, że usługi kółka pozwolą wyeliminować 
lub ograniczyć w gospodarstwie konie. To zróżnicowanie opinii daje pod- 
stawę do sformułowania tezy, iż dotychczasowy profil usług kółek rol- 
niczych w większym stopniu pełni funkcję substytutu pracy ludzkiej niż 
siły pociągowej. Jest to kwestia, jak sądzimy, o nader istotnych skut- 
kach. 


W sumie jak wynika z badań nad opiniami producentów rolnych o moż- 
liwościach stopniowego eliminowania końskiej siły pociagowej przez trak- 
tory kółek rolniczych, po pierwsze, stosunkowo wysoki odsetek produ- 
centów rolnych uznaje, że mechanizacyjne usługi kółek rolniczych po- 
zwalają zredukować liczbę posiadanych koni; po drugie, bardziej po-. 
wszechne przekonanie w tym względzie reprezentują producenci rolni 
mający duże gospodarstwa — w ich przekonaniu bowiem chodzi o re- 
dukcję drugiego i trzeciego konia; po trzecie, wysoki odsetek odpowiedzi 
twierdzących wśród respondentów mających więcej niż podstawowe wy- 
kształcenie i należących do kółek rolniczych wskazuje, że przekonanie 
o możliwości eliminacji konia przez usługi kółka jest powszechniejsze 
wśród postępowych, dynamicznych grup producentów rolnych. 

Istotną rzeczą jest to, że na opinię o możliwości eliminacji koni przez 
usługi kółka rolniczego w stopniu istotnym oddziałuje ocena solidności 
partnerstwa ze strony kółek rolniczych. Ci producenci rolni, którzy po- 
zytvwnie oceniają pracę kółka rolniczego, są przekonani o tym, że usługi 
kółka wyeliminują konia. 
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Sygnalizowane postawy producentów rolnych w omawianym proble- 
mie.końtraktor pozwalają zwrócić uwagę na pewne charakterystycznę 
elementy: po pierwsze, wymaga podkreślenia powszechność określonej 
postawy w zagadnieniu czy usługi kółka rolniczego potrafią zmniejszyć 
liczbę posiadanych koni, czy też nie. Ten fakt pozwala uznać, iż w sferze 
świadomceści producentów rolnych problem ma odpowiednio wysoką 
rancę; po drugie, z prezentowanych postaw wynika, że określone zmiany 
w liczbie koni w gospodarstwie będą dokonywały się pod wpływem prze- 
słanek wynikających z rachunku ekonomicznego, a zwłaszcza w. wyniku 
cadziaływania przykładu tych producentów rolnych, którzy zdecydowali 
sio lub zdecydują zmniejszyć liczbę koni. Ta tendencja będzie walczyła 
z rawykami, z tradycjoralizmem, z przyzwyczajeniem się do konia i trak- 
'zwaniem so jako nieodłącznego elementu gospodarowania rodziny 
ch'cps-rolnika. 

"Jeśli mceżna ogólnie uznać, iż gotowość producentów do zmniejszania 
liczby koni jest dość duża, to tempo tych zmian będzie jednak limitował 
rozwój potercjału produkcyjnego usług kółka rolniczego. Najważniejsza 
krzy tym stanie się wvsoka sprawność techniczna usług kółka, niezawod- 
ność partnerstwa, skala prac agrotechnicznych objętych usługami kółka. 


W sumie hasło głoszone w okresie wprowadzania FRR: „ciągnik wy- 
piera konia, a jego miejsce zajmuje krowa”, w wyniku jego analizy i oce- 
ny przez producentów rolnych, wykazujących cechy ekonomicznego my» 
ślenia. uległo dość istotnej komplikacji, a skutki wydają się bardziej zło- 
żone. Oxazało się bowiem, że powiązanie gospodarstw rolnych z kółkami 
rolniczymi, korzystanie przez nie z usług kółka powodują różnorodne 
korsekwencje w ekoromice gospcdarstwa. Zmiany te dokonują się sze- 
rokim frontem, toteż ich rezultatów nie można oczekiwać jedynie w jed- 
nym wycinku, np. zmniejszeniu stanu pogłowia koni. 

Dla przedstawienia szerszego obrazu tych zagadnień prześledzimy jesz- 
cze jeden problem, a mianowicie wpływ usług kółek rolniczych na zakup 
meszyn i narzędzi rolniczych przez gospodarstwa chłopskie. 

Łatwo zauważyć, że program mechanizacji rolnictwa przez kółka rol- 
nicze powinien wywierać stosunkowo szybko określony wpływ na doko- 
nywane inwestycje przez producentów rolnych, głównie w zakresie za- 
kupu maszyn i narzędzi rolniczych. Można założyć, iż mechanizacyjna 
działalność kółek rolniczych winna skutecznie ograniczyć zakup maszyn 
i narzędzi i w ten sposób dokonać przesunięć w strukturze inwestycji 
w sospodarstwach chłopskich. 

W tej sprawie respondentom postawiliśmy następujące pytania: Czy 
widzi Pan jakiś wpływ usług kółka rolniczego na nabywanie przez rol- 
ników maszyn i narzędzi? Jakich maszyn i narzędzi brak jest w tutej- 
szym kółku, tak że rolnicy muszą je sami kupować? Czy widzi Pan w ogóle 
taką możliwość, żeby pomoc kółka pozwoliła kiedyś zrezygnować z za- 
kupu maszyn i narzędzi własnych? 

Z odpowiedzi wynika, że wpływ usług mechanizacyjnych kółek rol- 
niczych na nabywanie przez rolników maszyn i narzędzi jest dość wielo- 
stronny. Ponad 400/ respondentów uznało, że usługi mechanizacyjne 
kółka pozwalają zrezygnować z kupna wielu maszyn i narzędzi rolni- 
czych, ale ponadto więcej niż 100%/, respondentów stwierdziło, iż poja- 
wienie się tych usług na wsi, prace ciągników i maszyn oraz ich demon- 
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stracja stały się dla wielu z nich zachętą do kupna własnych maszyn 4 na- | 
rzędzi. Jest to charakterystyczny przykład ubocznego, nie zamierzonego 
oddziaływania usług: kółek rolniczych na decyzje inwestycyjne po» 
centów rolnych. 

Pogląd, że usługi mechanizacyjne pozwalają na zrezygnowanie. z zą- 
kupu wielu maszyn i narzędzi w wyższym niż średnio odsetku podzielają 
producenci mający gospodarstwa większe, młodsi wiekiem, o .wyksztął- 
ceniu więcej niż podstawowym, pRiey pozytywnie oceniający BAY 
ność kółka rolniczego. 

Wreszcie na pytanie, jakich maszyn w kółku brak, tak że rolnicy mu- 
szą je sami kupować? — respondenci wymienili wszystkie potrzebne im 
maszyny i narzędzia rolnicze niezbędne zarówno do uprawy roli, pielę- 
gnacji roślin, sprzętu, a także wykonywania wielu prac poeworzowych 
i związanych z hodowlą. 

Przyszłościowe przewidywania sprowadzają się do śasiacujących 
opinii: 34,50/, respondentów uznało, że usługi kółka pozwolą zrezygnować 
z zakupu własnych maszyn, 43 „30/0 wyraziło opinię negatywną, a 22 2/0 
nie zajęło stanowiska. 


Oceniając wyrażone w opiniach możliwości ograniczenia zLsó. ma- 
szyn i narzędzi przez producentów rolnych w wyniku usług kółek rol- 
niczych, trzeba przy przyjęciu dotychczasowego toku naszych rozważań 
zwrócić uwagę na następujące fakty: 


— usługi mechanizacyjne kółek, nawet w gospodarstwach z nich ko- 
rzystających, w stosunkowo dużej skali stanowią niewielki mar- 
gines ogółu prac wykonywanych w gospodarstwach, stąd trudno 
oczekiwać radykalnych zmian w decyzjach inwestycyjnych doty- 
czących zakupu maszyn i narzędzi rolniczych; 

— dotychczasowy potencjał usługowy kółek, zarówno jeśli. chądzi 
o wielkość usług, jak i ich różnorodność jest stosunkowo niewielki 
1 brak przy tym możliwości ich szybkiego wzrostu w najbliższej 
przyszłości. Ten stan rzeczy także nie mógł nie pozostać bez wpływu 
na decyzje producentów o zakupie maszyn i narzędzi; - | 

— wpływ usług kółek rolniczych na ograniczenie czy w ogóle zanie- 
chanie zakupu własnych maszyn i narzędzi w istotnym. stopniu 
określa odczucie solidności partnerstwa ze strony kółka rolniczego. 
Stąd nieprzypadkowo wysoki odsetek respondentów z grupy oce- 
niających bardzo dobrze pracę kółka rolniczego uznało, że kółka 
pozwolą zrezygnować z zakupu własnych maszyn i narzędzi. 


Biorąc pod uwagę powyższe wypada uznać, że przytoczone odsetki re- 
spondentów wyrażających opinie, iż usługi kółka rolniczego pozwalają 
ograniczyć lub też zrezygnować z zakupu własnych maszyn i narzędzi 
rolniczych, są wysokie. Fakt ten trzeba odczytać jako gotowość produ- 
centów rolnych, zwłaszcza grup przodujących, do odpowiedniego przy- 
stosowania ekonomiki i organizacji gospodarstw do kierunków cziałal- 
ności kółka rolniczego. 

Badając wpływ usług kółek rolniczych na zmiany w ekonomice gospo- 
darstwa chłopskiego i w organizacji pracy rodziny chłopskiej zakładali - 
śmy, że mogą zachodzić także zmiany w ogólnym dochodzie uzyskiwa- 
nym przez badanych chłopów z gospodarstwa, a także w ich opiniach 
w tej sprawie. W związku z tym zadane było pytanie: Czy widzi Pan 
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jakiś wpływ swojej współpracy z kółkiem (korzystanie z usług kółka trol- 
niczego) na ogólny dochód z gospodarstwa? Jak wynika z uzyskanych 
odpowiedzi, dominują opinie (46,3%:9), że korzystanie z usług kółka rol- 
niczego wpływa dodatnio na uzyskiwany dochód z gospodarstwa. 


Szczególnie wysoki odsetek opinii oceniajecych pozytywny wpływ 
usług kćika relriczego ra dochód uzyskiwany z gospodarstwa reprezen- 
tuiją producenci łaczecy pracę w gospodarstwie z pracą poza rolnictwem, 
majecy więcej niż podstawowe wykształcenie i korzystający częściej 
z usług kółxa rolniczego. 

W wyrażonych pogledach co do wpływu usług kółka rolniczego na do- 
chód uzyskiwany z gospodarstwa dostrzegamy logiczną kontynuację 
uprzednio wyrażonych postaw. Pozytywny wvływ usług kółka rolniczego 
na czas wycatkowanej pracy w gospodarstwie, jak wskazywaliśmy, po- 
zwolił producentom na wykonanie szeregu dodatkowych prac zarówno 
w produkcji reślinnej, zwierzęcej, jak i podjęcie dodatkowego zajęcia 
poza rolnictwem, co musiało w efekcie zwiększyć globalną produkcję, 
a tym bardziej uzyskiwany globalny dochód z gospodarstwa, a także do- 
chody spoza gospodarstwa. | 

Ograniczanie liczby koni w gospodarstwie oraz wyrażona (w opinii ba- 
danych) konkurencyjność cen usług mechanizacyjnych kółka w porów- 


naniu do utrzymania konia musi pozytywnie oddziaływać na ogólny po- 


ziom dochodów gospodarstwa. | 

Wreszcie możliwość zmniejszenia lub wyeliminowania zakupu własnych 
meszyn, rarzędzi w wyniku rozwoju programu usług mechanizacyjnych 
kółka także pozy.ywnie oddziałuje na poziom dochodów z gospodarstwa. 


Ujmujec osólnie zasadnienie op nii o pozytywnym oddziaływaniu usług 
kółka rolniczego ra dcchcdy z gospodarstwa, trzeba w niej widzieć uza- 
sacn.evie duzej gotowcści producentów rolnych do korzystania z usług 
kółka reiniczeso. Trzeba przy tym podkreślić, iż pozytywne oddziaływa- 
nie faktu korzystania z usług kółka rolniczego na dochód uzyskiwany 
z gospodarstwa realizuje się głównie w sposób bezpośredni, a pośrednio 
przez sz*reg zmian, jakie się dokonują w wyniku usług kółka w ekono- 
mico gozyrodarstw. W tej sytuacji cena usługi wydaje się wywierać mniej* 
szy vpitw na dochód, w większym zaś stopniu wpływ ten zależy od za- 
kresu zma'en, adaptacji ekonomiki i organizacji gospodarstwa do programu 
usiuo kara rolniczego. 

FEoasuranjąc problematykę zmian w ekonomice i organizacji gospo- 
darsjw c«nłopskich zachodzących pod wpływem usług kółka rolniczego 


. natraf:.-' 'y na podstawowy problem ruchu kółek rolniczych oraz przy-. 


datnośi: kólek do procesu przeobrażeń społecznych wsi i rolnictwa. Dy- 
skusja, je.a się toczy w tym przedmiocie, próbuje odpowiedzieć na py- 
tanie, czy realizowany przez kółka program i konkretne działanie zawiera 
w sobie n:._chanizm transformacji, czy też nie. Z badań naszych wynika, 
że reskcja gostodarstw chłopskich na usługi kółka jest żywa i wieło- 
płaszczyznowa. Największe konsekwencje widać w dziedzinie przemiesz- 
czania i subsiytuowania czynnika pracy, w mniejszym natomiast stopniu 
w zakresie zmniejszania obsady koni czy decyzji zmierzających do ogra- 
niczenia zakupu własnych maszyn i narzędzi. Procesy zmian, procesy 
przystosowawcze zmierzają do traktowania usług kółka rolniczego jako 
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stałego czynnika produkcji i do tworzenia na tej podstawie nowych pro- 
porcji pozostałych czynników produkcji. 

Proces przeobrażeń stosunków produkcji, jaki z tego wynika, wyka- 
zuje następujący przebieg: z powodu korzystania przez gospodarstwa 
rolne z usług kółka, z powodu określonych powiązań „gospodarstwo 
rolne — kółko”, producent rolny decyduje się nie zwiększać indywidual- 
nego potencjału maszyn i narzędzi, zmniejszyć własną siłę pociągową, 
dokonać określonych przesunięć w alokacji nakładów pracy żywej, po- 
sługując się społecznym majątkiem kółka, przystosowując profil organi- 
zacji gospodarstwa do nowej sytuacji, jaką stwarza program usług me- 
chanizacyjnych kółka. 

Proces społecznych przeobrażeń polega więc na tym, że program usług 
kółka rolniczego pozwala wprowadzić do indywidualnych gospodarstw 
czynnik produkcji o charakterze społecznym, nadając mu przy tym rolę 
stymulatora, czynnika, który stopniowo ma możliwości podporządkowa- 
nia sobie określonych decyzji produkcyjnych producenta rolnego. 

Fakt, że usługi kółka rolniczego oddziałują aktywnie na określone de- 
cyzje producenta, skłaniają go do adaptacji gospodarstwa do programu 
usług, jesteśmy skłonni uważać za główny sukces kółek rolniczych w pro- 
cesie przeobrażeń społecznych. Dodajmy przy tym, iż dialog, jaki toczy 
się między kółkiem rolniczym a gospodarstwem rolnym, ma charakter 
przede wszystkim ekonomiczny. Argumenty przytaczane przy akceptacji 
programu kółek przez producentów rolnych sprowadzają się do wskazy- 
wania osiąganych określonych korzyści ekonomicznych. 

Zarysowany proces adaptacji gospodarstw rolnych do programu kółek 
rolniczych znajduje się jeszcze w początkowej fazie. Jego dalszy jednak 
rozwój nie odstąpi — wydaje się — od zarysowanego kierunku i form. 
Oznaczać on bowiem będzie dalsze zastępowanie prywatnych czynników 
produkcji czynnikami społecznymi, kółkowymi. 

Tempo tego procesu będzie zależeć od dynamiki rozwoju potencjału 
produkcyjnego kółek, ich sprawności organizacyjnej oraz niezawodności 
partnerstwa. Ze strony producentów rolnych, a przynajmniej pewnych 
ich grup (dodajmy — przodujących w środowisku wiejskim), obserwu- 
jemy bowiem wysoki stopień gotowości do korzystania z usług kółek rol- 
niczych i dalszego wiązania gospodarstwa chłopskiego z kółkiem. 


Nowę Drogi — 5 


Na wschód od Suezu — 
dylematy polityki brytyjskiej 


MAREK GDAŃSKI 


Burza, która wybuchła w obozie zachodnim w związku z inicjatywą 
Francji rewizji szeregu podstawowych założeń Paktu Atlantyckiego, roz- 
budziła szeroką dyskusję wokół wzajemnych stosunków między sojuszni- 
kami europejskimi a Stanami Zjednoczonymi. Zwrócono uwagę na zasad- 
nicze przeobrażenia w świecie od czasu utworzenia Paktu Atlantyckiego, 
w szczególności na zmianę sytuacji w Europie i niebezpieczne, agre- 
sywne wojskowe zaangażowanie Stanów Zjednoczonych w Azji. Stąd nie 
było przypadkiem, że marcowe wybory parlamentarne w Anglii, których 
problematyka w punkcie wyjściowym obracała się głównie wokół zagad- 
nień wewnętrznych, wchłonęły nagle również akcenty międzynarodowe 
ze siery stosunków Wielkiej Brytanii ze Stanami Zjednoczonymi. Rzecz 
znamienna, że właśnie opozycja konserwatywna podchwyciła idące przez 
Europę zachodnią prądy zmierzające do uniezależnienia losów Europy od 
polityki amerykańskiej. Decydując się na takie posunięcie wyborcze, opo- 
zycja mogła nawiązać do trwającej już od długiego czasu debaty nad poli- 
tyką obronną Wielkiej Brytanii i opublikowaną w tej sprawie w dniu 
22 lutego br. Białą Księgą rządu labourzystowskiego. 

Biała Księga, w istocie, zamykała trwający od jesieni 1964 r. — od prze- 
jęcia władzy przez Labour Party — pierwszy etap poszukiwań nowej 
formuły strategii imperialnej. Analiza i rewizja założeń strategicz- 
nych, uwzględniająca konieczności ekonomiczne i polityczne, miała na 
celu wypracowanie długofalowych wytycznych działania na wiele lat 
naprzód. Chodziło w istocie o określenie nowego miejsca Anglii w świe- 
cie, w zmieniającym się układzie sił na arenie międzynarodowej i po- 
stępującym przegrupowaniu w łonie sojuszu zachodniego. 

Długotrwała debata nad zagadnieniami strategii wojskowej, w której 
centrum znalazł się problem tradycyjnego szlaku imperialnego na wschód 
od Suezu, odzwierciedla głęboki kryzys polityki brytyjskiej. U jego pod- 
staw legły przeobrażenia związane z rozpadem kolonialnego systemu im- 
perializmu i poderwaniem materialnych źródeł siły Anglii. W ciągu sto- 
sunkowo krótkiego okresu powojennego przestało istnieć imperium bry- 
tvjskie, jedno z najw'ększych w historii ludzkości. Z licznych kolonii, 
obeimujących ponad 700 milionów ludności, pozostały szczątki — po- 
mniejsze peryferyjne terytoria zależne o liczbie mieszkańców nie prze- 
kraczającej 10 milionów. Pozostała także niezbyt stabilna struktura 
Wspólnoty Brytyjskiej. Ale również na tym zwężonym zapleczu nie 
wszystko układa się pomyślnie. 

Centralnym zagadnieniem postkolonialnej polityki brytyjskiej stało się 
przystosowanie do nowej rzeczywistości międzynarodowej. Podstawową 
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rolę odgrywa w tym nie tylko sprawa ułożenia stosunków z młodymi 
krajami Azji i Afryki celem zapewnienia pozycji gospodarczych i poli- 
tycznych. Do kluczowych problemów należy również znalezienie modus 
vivendi z supermocarstwem świata zachodniego, ze Stanami Zjednoczo- 
nymi, z którymi Wielką Brytanię łączą i dzielą globalne interesy za- 
równo wspólne, jak i rozbieżne. Zagadnienie sojuszu staje się tym bar- 
dziej złożone, że ilościowe dysproporcje rodzą jakościowo nierówno- 
prawne stosunki, a silniejszy partner pretenduje do hegemonii global- 
nej uderzającej w podstawowe interesy słabszego sprzymierzeńca. 
. „W pewnym stopniu — zaznacza James Reston w «New York Times» 
z 13 stycznia 1966 r. — sytuacja podobna jest do pierwszego kryzysu 
obronnego na Morzu Śródziemnym bezpośrednio po drugiej wojnie, gdy 
Anglicy zmuszeni byli poinformować sekretarza stanu Jamesa J. Byr- 
nesa, że nie są dłużej w stanie ponosić ciężarów obronnych w Grecji 
i Turcji. Był to początek przegrupowania powojennego Brytanii”. Pro- 
klamowana wówgzas doktryna Trumana zwiastowała nie tylko wzmo- 
żoną penetrację Stanów Zjednoczonych w sferę brytyjskich wpływów na 
Środkowym Wschodzie, ale zapoczątkowała również proces przemian 
w sojuszu zachodnim, który coraz bardziej uzależniał Anglię od potęgi 
amerykańskiej. Dziś debata nad strategią na wschód od Suezu wskazuje, 
że Wielka Brytania stoi wobec jeszcze trudniejszych dylematów. 
Należy zwrócić uwagę na to, że zarówno w momencie proklamowania 
doktryny Trumana w 1947 r., jak i podczas obecnie realizowanej — 
w ścisłej koordynacji ze Stanami Zjednoczonymi — rewizji założeń stra- 
tegicznych u steru rządów w Wielkiej Brytanii znajduje się Partia Pracy. 
Głosząc, iż Wielka Brytania zdecydowana jest pozostać „mocarstwem 
światowym w sensie wojskowym” — według deklaracji ministra obrony 
Healeya (,„Times”, 3 luty 1966 r.) — rząd Partii Pracy wydaje się 
w wielu sprawach bardziej uległy wobec Stanów Zjednoczonych niż 
rządy konserwatystów. „Istniały początkowo pewne obawy — pisał w ar- 
tykule wstępnym «Times» z 21 stycznia 1966 r. — że rząd labourzy- 
stowski u władzy popełni pewne herezje strategiczne. Jednak Waszyngton 
może mieć satysfakcję, że daleko jest do spełnienia się jego obaw”. 


SZLAK NAFTY, KAUCZUKU I SUROWCÓW STRATEGICZNYCH 


Koncentracja uwagi polityki brytyjskiej i amerykańskiej na obsza- 
rach położonych na wschód od Suezu wiąże się z dużym znaczeniem go- 
spodarczym, politycznym i strategicznym tego rejonu. Chodzi w rzeczy- 
wistości o główny basen tradycyjnej ekspansji kolonialnej, ciąsnacej się 
od wschodnich wybrzeży Afryki, przez zagłębie naftowe Środkowego 
Wschodu i całą południową Azję, do Hong Kongu i Australii. Jest to więc 
rejon konfrontacji z młodymi narodami Azji i Afryki i linia frontu prze- 
ciwko południowym granicom świata socjalistycznego w Azji. W latach 
pięćdziesiątych politykę mocarstw zachodnich w tym pasie svmbolizo- 
wały agresywne pakty wojskowe CENTO, SEATO i ANZUS, które usi- 
łowały opasać siecią baz państwa socjalistyczne i zmierzały do zacho- 
wania pozycji imperialistycznych w postkolonialnym świecie. Wykru- 
szenie się i faktyczny rozkład paktów CENTO i SEATO należą niewąt- 
pliwie do istotnych czynników, które pobudzają Londyn i Waszyngton 
do przemyślenia dotychczasowych założeń strategicznych. 
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Rejon na wschód od Suezu posiada podstawowe znaczenie ekonomiczne. 
Kryje najbogatsze chyba zasoby surowcowe świata. Jest to szlak nafty, 
kauczuku naturalnego, cyny, kopry oraz wielu innych bogactw i surow- 
ców strategicznych. Dość wskazać na dwa główne zagłębia surowcowe — 
Zatokę Perską i południowo-wschodnia Azję. 

Kraje Zatoki Perskiej posiadają blisko 70/6 znanych rezerw nafto- 
wych świata kapitalistycznego. W roku 1965 w państwach Środkowego 
Wschodu wokół Zatoki Perskiej wydobyto 420,5 mln ton ropy, czyli po- 
nad 1/3 produkcji świata kapitalistvcznego. Cała ta produkcja znajduje 
się w rękach zachodnich monopoli naftowych, których roczne zyski z sa- 
mego wydobycia ropy — nie wliczając olbrzymich dochodów z prze- 
róbki, transportu i transakcji rynkowych — przekraczają sumę 2 mi- 
liardów dolarów. Środkowy Wschód pokrywa 63% zapotrzebowania ca- 
łej Europy zachodniej na naftę. Jeden mały Kuwejt, liczący niecałe pół 
miliona mieszkańców — formalnie niezależny szejkanat, a faktycznie pro- 
tektorat Wielkiej Brytanii — zajmuje drugie miejscg w świecie pod 
względem eksportu ropy naftowej i posiada 250% znanych rezerw nafto- 
wych świata kapitalistycznego. Dochody naftowe szejka Kuwejtu, w wy- 
sokości 600 milionów dołarów rocznie, w lwiej części znikają w bankach 
brytyjskich, stanowiąc ważne źródło wpływów dolarowych i operacji fi- 
nansowych strefy szterlingowej. 

Podobnie niezmiernie bogatvm rezerwuarem surowcowym jest Ma- 
lajzja i Azja południowo-wschodnia. Rejon ten koncentruje 85%, świa- 
towej produkcji kauczuku naturalnego i 60% światowej produkcji cyny. 
Jest bogaty w wolfram, boksyty, koprę i liczne produkty roślinne. Na- 
leżał w okresie kolonialnym i należy do dzisiejszego dnia do strefy szcze- 
gólnego zainteresowania kapitałów zachodnich, zwłaszcza brytyjskich. 


O znaczeniu terytoriów na wschód od Suezu decydują oprócz prze- 
słanek ekonomicznych również niemniej istotne elementy strategiczno- 
polityczne. Szlak od Suezu przez Aden i Singapur do Hong Kongu pro- 
wadzi wzdłuż najbardziej zaludnionych rejonów kuli ziemskiej. Na te- 
renach tych, wraz z Półwyspem Indyjskim i Chinami, skupia się znaczna 
większość ludzkości. Znajdują się tu kraje, które w okresie lat powojen- 
nych wykazały potężną dynamikę społeczno-polityczną i narodową. Na 
Dalekim Wschodzie, w Azji południowo-wschodniej i na Środkowym 
Wschodzie powstały główne ośrodki rewolucji antykolonialnej, która od- 
mieniła oblicze świata. Do dzisiejszego dnia rejon ten stanowi jeden z naj- 
bardziej wybuchowych rezerwuarów ruchów narodowowyzwoleńczych. 
Kontrola nad tą częścią świata, zwiazana z polityką „powstrzymywania” 
postępowych przemian, należv niewątpliwie do głównych założeń glo- 
balnej strategii Waszyngtonu i Londynu. 


„NIEBEZPIECZNIE BŁĘDNE” DECYZJE 


Przedstawiony przez rząd labourzystowski w Białej Księdze zarys no- 
wej strategii dotyczącej obszarów na wschód od Suezu, determinujący 
politykę Wielkiej Brytanii na najbliższe dziesięciolecie, opiera się na 
przesłankach politycznych, ekonomicznych, strategicznych i technologii 
wojskowej. Głównym założeniem tej strategii jest to, że Anglia nie za- 
mierza rezygnować z roli mocarstwa światowego. Rozwiązania obracają 
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się wokół uporczywych prób zachowania resztek świetności imperialnej. 
Z punktu odrzucane są dezyderaty, wysuwane często przez bardziej da- 
lekowzrocznych polityków, wyzbycia się — wzorem np. Francji — obcią- 
żeń kolonialnych i otwarcia nowej karty stosunków z trzecim światem. 
Wskazując na „przemiany rewolucyjne” w Afryce, na Środkowym Wscho- 
dzie i w Azji, będące źródłem niepokoju, Biała Księga zaznacza, iż „siły 
Brytanii poza Europą mogą dopomóc w redukcji tego niebezpieczeństwa”, 
służąc jako „czynnik odstraszający od wszczynania lokalnych konflik- 
tów”. Wielka Brytania zamierza „odegrać właściwą rolę w obronie inte- 
resów wolnego świata”. Równocześnie stwierdza się, iż „Brytania nie po- 
dejmie większych operacji wojennych bez współpracy z sojusznikami”. 

Naczelnym tematem Białej Księgi jest problem wyboru właściwego 
uzbrojenia dla realizacji tych celów. Zapowiada ona „poważne decyzje 
w sprawie wyposażenia naszych sił zbrojnych”. W ich centrum, jako 
główny instrument realizacji nowej strategii, znalazła się decyzja o za- 
kupieniu w Stanach Zjednoczonych nowoczesnych długodystansowych 
bombowców naddźwiękowych typu F111A, przystosowanych do przeno- 
szenia broni jądrowej i mogących startować z mniejszych lotnisk. Ich 
właśnie zadaniem ma być zademonstrowanie odstraszającej siły jądrowej 
Anglii. Rząd brytyjski postanowił nabyć 50 takich samolotów, których 
cenę ustalono na 5.950.000 dolarów za każdy z nich. Decyzja ta wiąże się 
z równoczesną rezygnacją z planu budowy nowych lotniskowców i, siłą 
rzeczy, z pomniejszeniem znaczenia floty w systemie strategii brytyjskiej. 


Postanowienie o zakupieniu bombowców F111A jest niewątpliwie re- 
zultatem silnej presji wywieranej przez Stany Zjednoczone. Znajduje to 
wyraz w różnych formach amerykańskiej „rekompensaty” ekonomicz- 
nej: w dogodnych warunkach kredytowych, w lokacie zamówień amery- 
kańskich w brytyjskim przemyśle zbrojeniowym oraz w określonej ko- 
operacji w dziedzinie eksportu broni, jak np. we wspólnych dostawach do 
Arabii Saudyjskiej, w których udział Wielkiej Brytanii wynosi 107 milio- 
nów funtów. 

Jako naczelne uzasadnienie podjętych decyzji wysuwa się względy 
ekonomiczne. Nowe rozstrzygnięcia — zaznacza Biała Księga — zmie- 
rzają do redukcji budżetu wojskowego Wielkiej Brytanii do dwóch mi- 
liardów funtów w roku 1969/1970, według cen z 1964 r., i obniżenia 
wydatków wojskowych wynoszących przeciętnie 70%, dochodu narodo- 
wego w ostatnich latach do około 60/9 w roku 1969/1970. Tymczasem wy- 
datki wojskowe Wielkiej Brytanii na rok 1966/1967 przewidziano w wy- 
sokości 2.172 mln funtów, a więc o 52 mln wyższe niż w ubiegłym roku 
finansowym. Odpowiada to stałej tendencji do wzrostu budżetu wojsko- 
wego w ostatnich latach: z 1.838 mln funtów w 1963/1964 do 1.998 mln 
w 1964/1965 i 2.120 mln funtów w 1965/1966 r. Znajduje w tym od- 
bicie ścisła zależność między wydatkami a zaangażowaniem wojskowym. 
Obniżenie budżetu wojskowego nie może być, oczywiście, realne bez 
ograniczenia zobowiązań wojskowych. 


Postanowienie o nabyciu bombowców F111A ogólnie zostało ocenione 
jako wydarzenie o znaczeniu zwrotnym. Po umowie w Nassau z 1962 r., 
zatwierdzonej przez rząd labourzystowski, w sprawie zakupu przez Wiel- 
ką Brytanię amerykańskich rakiet nuklearnych typu „Polaris” i wypo- 
sażeniu floty brytyjskiej w amerykańskie samoloty typu „Phantom”, 
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nowa decyzja odzwierciedla szybko postępujący proces rosnącego uzależ- 
nienia Wielkiej Brytanii od Stanów Zjednoczonych w dziedzinie wypo- 
sażenia wojskowego. Równoczesna zapowiedź, że zamierza się w 1975 r. 
zastąpić samoloty F1I11A nowym typem anglo-francuskiego samolotu bo- 
jowego, nie zmienia zasadniczo postaci rzeczy. Zbyt odległy termin i za- 
rysowujące się rozbieżności anglo-francuskie w odniesieniu do Paktu 
Atlantyckiego i w ocenie rozwoju w świecie nie pozwalają żywić prze- 
sadnego optymizmu co do perspektyw współpracy strategicznej Francji 
i Anglii. Pewną ilustracją tych perspektyw jest — jak zaznacza Biała 
Księga — odrzucenie oferty francuskiej wyposażenia lotnictwa brytyj- 
ar w samoloty Mirage IV. Zamiast Mirage IV zamówiono samoloty 

111A. s 

Decyzje Białej Księgi, aczkolwiek przedstawione głównie w kategoriach 
ekonomicznych, należą bez wątpienia do węzłowych posunięć natury po- 
litycznej. Uwypukla to passus stwierdzający, że Wielka Brytania nie 
zamierza w przyszłości podejmować ważniejszych akcji wojskowych bez 
współpracy ze swymi sojusznikami. Zostało to ogólnie odczytane jako 
dalszy krok w kierunku ściślejszego podporządkowania Londynu stra- 
tegii Stanów Zjednoczonych. Wskazał na to także minister obrony do 
spraw marynarki Christopher Mayhew, który na znak protestu prze- 
ciwko „niebezpiecznie błędnym” decyzjom zgłosił swą rezygnację. Prze- 
mawiając 22 lutego br. w Izbie Gmin Mayhew z goryczą zaznaczył, że 
odtąd Wielka Brytania „będzie działała za zgodą lub z przyrzeczoną po- 
mocą naszego znacznie silniejszego sojusznika, Stanów Zjednoczonych, 
i im więcej będziemy działali, t,m bardziej będziemy zależni od ich po- 
parcia. Będziemy działali nie jako samodzielne mocarstwo, ale jako do- 
datek do siły Stanów Zjednoczonych, nie jako sojusznicy, ale jako po- 
mocnicy Stanów Zjednoczonych”. Ostrzegając przed tym kierunkiem roz- 
woju, Mayhew dalej powiedział: „Jest coś zupełnie absurdalnego w po- 
stawie narodu wykonującego dumną rolę światową w dziele utrzymania 
pokoju za pożyczone pieniądze i w warunkach, gdy szczęk naszych ka- 
rabinów jest zagłuszany przez kołatanie puszek żebraczych”. 

Biała Księga została przyjęta jako dokument rangi historycznej. Uzna- 
nie, że Wielka Brytania nie jest więcej w stanie podejmować samodziel- 
nie większych operacji wojskowych, zostało określone w „New York 
Times” z 23 lutego br. jako „symboliczny zachód słońca w porównaniu 
z dniami mocy imperialnej”. 


DYLEMATY STRATEGICZNE W ZATOCE PERSKIEJ 


Przechodząc do konkretnych zobowiązań, dotyczących obszarów na 
wschód od Suezu, Biała Księga najpierw krótko formułuje zamierzenia 
w odniesieniu do Półwyspu Arabskiego i rejonu Zatoki Perskiej: „Po- 
łudniowa Arabia ma uzyskać niepodległość około 1968 r. i nie uważamy 
za słuszne zachowania tam instalacji obronnych, gdy to zostanie zreali- 
zowane. Dlatego zamierzamy wówczas wycofać nasze siły z bazy w Ade- 
nie i powiadomiliśmy o tym rząd federalny (Południowej Arabii). Bę- 
dziemy w stanie wypełnić nasze pozostałe zobowiązania na Środkowym 
Wschodzie przez nieznaczne powiększenie naszych sił stacjonowanych 
w Zatoce Perskiej”, 
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Decyzje zawarte w Białej Księdze znamionuje luźny charakter posła- 
nowień dotyczących przegrupowań garnizonów i baz wojskowych oraz 
wiążący charakter postanowień w sprawie nowego wyposażenia sił bry- 
tyjskich. Z jednej strony pełna niedomówień płynność, zależna w dużym 
stopniu od dalszego rozwoju politycznego, a z drugiej strony konkretne 
posunięcia, mające doniosłe znaczenie z punktu widzenia ,„współzależ- 
ności” i „koordynacji” anglo-amerykańskiej. 

Symptomatyczna i niejako symboliczna dla przemian ostatniego dzie- 
sięciolecia jest właśnie ewolucja założeń brytyjskich w odniesieniu do 
bazy w Adenie. Port ten, położony u wylotu Morza Czerwonego do 
Oceanu Indyjskiego i posiadający największe w świecie urządzenia do 
zaopatrywania 'statków w paliwa płynne, awansował do roli siedziby 
autonomicznego dowództwa brytyjskiego, obejmującego swym zasięgiem 
rejon Środkowego Wschodu i Afryki wschodniej. Nastąpiło to w listo- 
padzie 1957 r., po klęsce sueskiej i załamaniu się wpływów brytyjskich 
w świecie arabskim. Wycofaniu się Wielkiej Brytanii na peryferie państw 
arabskich towarzyszyło wówczas proklamowanie doktryny Eisenhowera, 
zmierzającej do <ormalnego przejęcia przez Stany Zjednoczone hege- 
monii polityczno-wojskowej we wschodnim basenie Morza Śródziemnego. 
Rola Anglii w now'm układzie miała się ograniczyć głównie do poli- 
cyjnego nadzoru nad bogatym zagłębiem naftowym Zatoki Perskiej 
i wschodnich wybrzeży Afryki. 

I rzeczywiście, po ewakuacji Suezu przez Wielką Brytanię, Aden zo- 
stał rozbudowany do rozmiarów jednej z największych zamorskich baz 
angielskich w świecie. Posłużył on za główny punkt oparcia brytyjskich 
operacji wojskowych w okresie kryzysu kuwejckiego w 1961 r. Baza 
adeńska stała się najbardziej ożywioną stacją lotnictwa królewskiego na 
kuli ziemskiej. Według londyńskiego „Timesa” z 9 października 1961 r. 
przez lotnisko to przelatywało 3.500 samolotów miesięcznie. W owym też 
okresie podjęto w Bir Fukum, na pustynnym zapleczu Adenu, w odle- 
głości blisko 40 km od miasta, budowę nowej wielkiej bazy z własnym 
lotniskiem, dokami i zapleczem mieszkalnym dla 6.000 członków załogi. 
Jak podaje „N8%w York Herald Tribune” z 10 czerwca 1965 r., baza ta — 
mniej dostępna i widoczna dla mieszkańców Adenu — dotychczas znaj- 
duje się w stanie rozbudowy. i 

Zmierzając do trwałego zachowania wpływów w Adenie, Wielka Bry- 
tania powołała w 1959 r. do życia federację wstecznych emiratów arab- 
skich na zapleczu Adenu pod nazwą Federacji Południowej Arabii, a na- 
stępnie w 1962 r. proklamowała mariaż tej federacji z kolonią Aden. Ce- 
lem tej operacji było zmajoryzowanie politycznie rozbudzonej i walczą- 
cej o niepodległość ludności Adenu przez feudalne emiraty. Federacji 
Południowej Arabii przyrzeczono niepodległość w 1968 r., ale warun- 
kiem wstępnym było zaakceptowanie konstytucji, która w swym zało- 
żeniu — przy uznaniu formalnej wewnętrznej autonomii Adenu — miała 
zabezpieczyć podstawowe interesy brytyjskie. Instrumentem kontynuacji 
wpływów brytyjskich miało m. in. być nowe „porozumienie obronne”. 

Plany brytyjskie napotkały jednak zasadniczy opór ludności Adenu 
i Południowej Arabii. Walka narodowowyzwoleńcza doprowadziła do 
uchwalenia w grudniu 1963 r. przez Zgromadzenie Ogólne ONZ rezolucji 
postulującej szybką likwidację bazy brytyjskiei w Adenie oraz przyzna- 
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nie prawa do samostanowienia i niepodległości Adenowi i Południowej 
. Arabii. Od tego czasu mnożyły się wystąpienia zbrojne ludności Połud- 
niowej Arabii, kierowane przez Front Narodowego Wyzwolenia. W wa- 
runkach szybko narastającego wrzenia antykolonialnego Wielka Bry- 
tania zawiesiła 25 września 1965 r. konstytucję i samorząd wewnętrzny 
Adenu, wzmogła represje i przekazała nieograniczoną władzę w ręce 
angielskiego Wysokiego Komisarza. Zarysował się impas, którego Londyn 
nie zdołał do dnia dzisiejszego przełamać. 

W ciągu jednego dziesięciolecia załamały się więc plany i nadzieje, 
które polityka angielska wiązała z Adenem. Samo życie, wzrost ruchu 
narodowowyzwoleńczego zmusiły Wielką Brytanię do odwrotu. W tej sy- 
tuacji deklaracja o zamierzonej ewakuacji brytyjskich sił zbrojnych 
z Adenu około 1968 r. może mieć jedynie wartość fakultatywną, a jej 
realizacja zależeć będzie od stopnia nasilenia ruchu narodowowyzwoleń- 
czego. Jeżeli bowiem Londyn może żywić nadzieje, że przez przeniesienie 
garnizonu adeńskiego do baz w rejonie Zatoki Perskiej zachowa kon- 
trolę wojskową nad tym rejonem, to nie wydaje się, aby Wielka Brytania 
była gotowa pozostawić Adenowi funkcję centralnej komunikacyjnej sta- 
cji przelotowej na wschód bez określonych gwarancji lokalnych. Już 
25 lutego 1966 r. korespondent wojskowy „Timesa, komentując założe- 
nia Białej Księgi, stwierdził, że powstało wrażenie, iż „rząd dotychczas 
nie jest zdecydowany w sprawie perspektywy zawurcia układu obron- 
nego z Południową Arabią, chociażby nawet miał ewakuować Aden'. 


Zmorą, która prześladuje politykę brytyjską, jest swoiście przystoso- 

wana do atmosfery politycznej arabskiego Wschodu amerykańska teoria 
domina, która zakłada, że wojskowa ewakuacja Południowej Arabii przy- 
czyni się do utraty prestiżu i w następstwie może doprowadzić do ogól- 
nego załamania pozycji w całym rejonie Zatoki Perskiej. W zagrożeniu 
mógłby się znależć wówczas dopływ ropy i związany z nim strumień zy- 
sków naftowych. 
. Dlatego równocześnie z nie sprecyzowanymi deklaracjami o zamiarze 
wycofania się z Adenu Wielka Brytania czyni energiczną, przygotowania 
do zapowiedzianego w Białej Księdze „nieznacznego powiększenia na- 
szych sił stacjonowanych w Zatoce Perskiej”. Ocenia się, że obecnie po- 
nad 1/3 z liczby około 14.000 żołnierzy brytyjskich, podlegających do- 
wództwu środkowo-wschodniemu w Adenie, pełni służbę w Południowej 
Arabii. Właściwe odczytanie Białej Księgi wskazywałoby na zamiar prze- 
niesienia — w razie znalezienia odpowiadającego Wielkiej Brytanii roz- 
wiązania politycznego w Adenie — garnizonu adeńskiego do baz w Bah- 
rein i Omanie oraz innych brytyjskich punktów strategicznych w rejonie 
Zatoki Perskiej. 

Zamierzone przegrupowania nie wydają się jednak zadaniem łatwym, 
gdyż arabski ruch narodowowyzwoleńczy dotarł do wszystkich niemal 
zakątków arabskiego wybrzeża Zatoki Perskiej. Prowadzi działania par- 
tyzanckie w Omanie i wywiera określony wpływ również na życie poli- 
tyczne w Bahrein. Powstały dylemat formułuje Elisabeth Monroe w stycz- 
niowym numerze londyńskiego miesięcznika Królewskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych „International Affairs” w następujący spo- 
sób: z jednej strony „jakiekolwiek wzmocnienie sił brytyjskich gdziekol- 
wiek w rejonie Zatoki Perskiej musi wywołać wzrost oporu nacjonalistów 
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wobec tradycyjnych władców”. Z drugiej zaś strony „jeżeli Zatoka Per- 
ska ma być uchroniona od zaburzeń, takich jak w Adenie albo gorszych, 
istniejące tam bazy nie mogą zniknąć w ciągu jednej nocy; ryzyko wy- 
stawienia Zatoki Perskiej na niebezpieczeństwo chaosu byłoby zbyt 
wielkie”. 


EKSPERYMENT W SINGAPURZE 


Dylemat, przed którym stanęły władze brytyjskie w Adenie, nie doty- 
czy tylko Arabii Południowej. W odmiennych formach, ale w struktu- 
ralnie analogicznych przejawach wystąpił również w drugim wielkim 
ogniwie trasy imperialnej, w Singapurze, siedzibie dowództwa strategicz- 
nego obejmującego Azję południowo-wschodnią i Daleki Wschód. 


Poruszając zagadnienia Azji południowo-wschodniej i Dalekiego Wscho- 
du Biała Księga zaznacza, iż rząd „uważa za słuszne, aby Brytania nadal 
utrzymywała obecność wojskową w tym rejonie”, a wskazując na „ważne 
wojskowe urządzenia w Malajzji i Singapurze”, stwierdza: „Planujemy 
zachowanie (tych baz) tak długo, jak długo rządy Malajzji i Singapuru 
będą się zgadzały, abyśmy to czynili na możliwych do przyjęcia warun- 
kach. Na wypadek, gdyby pewnego dnia wykorzystanie tych urządzeń 
okazało się niemożliwe, podjęliśmy rozmowy z rządem Australii w spra- 
wie praktycznych możliwości uzyskania, w razie potrzeby, wojskowych 
ułatwień w tym kraju”. I dalej czytamy: „Będzie konieczne na pewien 
jeszcze czas zachowanie poważnych sił w Hong Kongu”, 


Jaki jest stan faktyczny? 


W Singapurze, piątym co do wielkości porcie świata, Wielka Brytania 
rozbudowała szeroki kompleks baz obejmujący trzy wielkie lotniska i du- 
żą bazę morską, zdolną do obsłużenia około 100 okrętów dalekowschod- 
niej floty brytyjskiej. Singapur jest obecnie głównym punktem oparcia 
szeroko zakrojonych operacji wojskowych w Malajzji w ramach konfron- 
tacji z Indonezją. W operacjach tych, według oficjalnych danych, uczest- 
niczy około 50.000 żołnierzy brytyjskich. Jak zaznaczył premier Wilson 
na otwarciu sesji rady SEATO w Londynie w maju 1965 r., Wielka Brv- 
tania utrzymuje aktualnie w rejonie Malajzji więcej żołnierzy niż miało 
to miejsce kiedykolwiek w okresie pokoju w historii imperium kolonial- 
nego. 

Podobnie jak w odniesieniu do Południowej Arabii, Wielka Brytania 
wykoncypowała również w rejonie Malajów ideę federacji jako instru- 
mentu petryfikacji wpływów neokolonialnych. Powołana do życia 
w 1963 r. federacja Malajzji objęła z jednej strony konserwatywne i spa- 
cyfikowane przez wojska brytyjskie Malaje oraz dwie posiadłości kolo- 
nialne w północnym Kalimantanie (Borneo), Sarawak i Sabah, a z dru- 
giej strony dynamiczny i gospodarczo rozwinięty ośrodek portowy w Sin- 
gapurze. Głównym celem federacji miała być konsolidacja brytyjskich 
pozycji politycznych, gospodarczych i strategicznych. Chodziło m. in. 
o podporządkowanie narodowościowo  heterogenicznego Singapuru 
o większości chińskiej wstecznym politycznie Malajom. Federacja Ma- 
lajzji przejęła anglo-malajski układ „o obronie i wzajemnej pomocy” 
z 1957 r., przyznający Wielkiej Brytanii prawo utrzymania i zakładania 
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baz wojskowych oraz stacjonowania sił lądowych, morskich i powietrz- 
nych. 

Ale eksperyment Malajzji w jego pierwotnej formie nie przetrwał dwóch 
lat. W sierpniu 1965 r. Singapur opuścił federację, proklamując swą nie- 
zależność. Wielka Brytania stanęła wobec faktu dokonanego, w sytuacji 
traktatowo nie sprecyzowanej. W próżni szczególnie zawisły prawa Lon- 
dynu do korzystania z bazy w Singapurze. Rząd Singapuru wprawdzie 
zgodził się ad hoc na kontynuowanie brytyjskiej obecności wojskowej na 
dotychczasowych warunkach, jednak atmosfera niepewności i płynności 
zawisła jak miecz damoklesowy nad długofalowym planowaniem strate- 
gicznym Londynu w tym rejonie. 


DRUGA LINIA ODWROTU 


Trudności, które napotkała Anglia w Zatoce Perskiej i na Malajach, 
zmusiły Londyn do poszukiwania rozwiązań alternatywnych — nowej 
linii odwrotu. Duże zainteresowanie tymi poszukiwaniami, rzecz jasna, 
wykazały również Stany Zjednoczone, które traktują bazy brytyjskie 
jako zabezpieczenie własnych tyłów i wkład sojuszniczy do strategii glo- 
balnej. Była to też okazja, aby w ramach nowych przegrupowań umocnić 
nadrzędną rolę Waszyngtonu również w rejonach, w których dominowały 
dotychczas wpływy brytyjskie. 

Naczelnym założeniem poszukiwania rozwiązań alternatywnych była 
tendencja do uwolnienia się od presji ruchów wyzwoleńczych przez wy- 
cofanie się na peryferie byłych posiadłości kolonialnych, na terany bez- 
ludne lub słabo zaludnione wyspy archipelagów koralowych na Oceanie 
Indyjskim. „Ideałem — pisał korespondent dyplomatyczny «Timesa» 
z 20 kwietnia 1965 r. — byłyby niezamieszkałe wyspy, aby uniknąć na- 
ruszenia trybu życia miejscowych rybaków i robotników i aby można 
je było wykorzystać na magazynowanie paliwa i stacje przelotowe dla 
okrętów będących długo na morzu, a później — jeśli zajdzie potrzeba — 
do budowy lotnisk ala lotów etapowych i rekonesansowych. W miarę 
możliwości wyspy te powinny też być dostatecznie obszerne, aby mogły 
służyć za cśrodki zasilania, w których np. można by ulokować jednostki 
spadochronowe lub inne w wypadkach wyjątkowych”, „Times” powo- 
łuje się przy tym na doświadczenie Stanów Zjednoczonych, które zawsze 
przedkładały bazy na wyspach od baz na lądzie stałym. 

W rzeczywistości — chociaż Biała Księga o tym nie wspomina — 
w ciągu całego 1965 r. toczyły się rokowania anglo-amerykańskie w spra- 
wie rozbudowy sieci baz na archipelagach Oceanu Indyjskiego. Najczę- 
Ściej wymieniane były wyspy Desrogues na Seszelach, Gan na Maladi- 
wach, Diego Garcia w archipelagu Chagos oraz Wyspy Kokosowe. Jako 
alternatywa Singapuru brana też była pod uwagę rozbudowa bazy w por- 
cie Darwin w północnej Australii. 

Główne dyskusje obracały się wokół planów założenia baz wypado- 
wych dla atomowych łodzi podwodnych wyposażonych w rakiety ,„Po- 
laris”. Służyłyby one — jak zaznaczył „Times” z 20 kwietnia 1965 r. — 
z jednej strony „przeciwko rodzącej się sile jądrowej Chin”, a z drugiej 
do kontroli „przedpola Indii lub Wietnamu i Malajzji, a także rejonu 
CENTO na północ od Zatoki Perskiej”, Ponadto Stany Zjednoczone wy- 
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kazały duże zainteresowanie budową ośrodka szybkiej łaczności na atolu 
koralowym Diego Garcia, w połowie drogi między bazą na Filip'nach 
a amerykańskim ośrodkiem komunikacyjnym w Asmarze w Etiopii. Diego 
Garcia, której ludność nie przekracza 500 osób, okazała się też dogodna 
z innych powodów. Położona na drodze z Adenu do Australii, może rów* 
nież służyć za stację etapową dla floty brytyjskiej. Podobnie wyvkorzy- 
Stywana jest już od okresu drugiej wojny światowej wyspa Gan. Ten 
właśnie rejon, w którego centrum znalazł się archipelag Chagos, został 
w listopadzie 1965 r. ogłoszony przez Ministerstwo Kolonii jako wyodręb+ 
nione terytorium Oceanu Indyjskiego przeznaczone „dla konstrukcji urzą* 
dzeń obronnych przez rządy Brytanii i Stanów Zjednoczonych”. 

Rozbudowa nowych baz jest oczywiście przedsięwzięciem bardzo kosż- 
townym (np. koszty budowy jednej mili pasa startowego oceniane sĄ na 
3 mln dolarów) i Wielka Brytania oczekiwała pokrvcia głównych wy- 
datków przez Stany Zjednoczone. Z odpowiedzi udzielonych przez rzecz» 
nika rządu brytyjskiego w Izbie Gmin w dniu 2 lutego br. wynika, że 
rokowania jeszcze trwają i ostateczne decyzje jeszcze nie zapadły. Prze- 
targi te niewątpliwie otwierają szerokie możliwości uruchomienia presii 
amerykańskich. Z natury rzeczy w tych okolicznościach pojęcia „koordy= 
nacji” i „współzależności” redukują się do konkretnego przystosowania 
brytyjskiego planowania strategicznego do założeń globalnej strategii 
amerykańskiej. 

W tym duchu, jak się wydaje, przebiegają również wspomniane w Bia- 
łej Księdze rozmowy anglo-australijskie. W latach powojennych Stany 
Zjednoczone zdobyły dominującą pozycję w Australii i Nowej Zelandii. 
Proces ten zapoczątkowało powołanie do życia w 1951 r. paktu wojsko- 
wego ANZUS, zrzeszającego Australię i Nową Zelandię ze Stanami Zjed- 
noczonymi z wyłączeniem Wielkiej Brytanii. Australia i Nowa Zelardia 
stały się też najwierniejszymi satelitami wojskowymi USA na Pacyfiku. 
Świadczy o tym m. in. fakt, że poza Koreą Południową są to jedvne kraje. 
które wysłały posiłki wojskowe do Wietnamu. Australia zresztą jeszcze 
przed Anglią nabyła 24 samoloty amerykańskie tvpu FI11A. W tych oko- 
licznościach ustanowiona w 1949 r. płaszczyzna konsultacji i koordynacji 
wojskowej między Wielką Brvtanią a Australia i Nową Zelandią w ra- 
mach tzw. ANZAM, jakkolwiek nieco ożywiona ostatnio w związku ze 
wspólną akcją wokół Malajzji, znalazła się w rzeczywistości w: cieniu 
działalności ANZUS. 

Ogólne postępowanie Australii — jak stwierdza Jean Knecht w „Le 
Monde” z 8 lutego br. — świadczy o „zacieśniającej się coraz bardziej 
zależności od Stanów Zjednoczonych, nie tylko na odcinku obrony, ale 
również ekspansji ekonomicznej. Współpracując z Wielką Brytanią w ra- 
mach SEATO Canberra liczy przede wszystkim na potęgę nuklearną Sta- 
nów Zjednoczonych”. Niezmiernie charakterystyczną ilustracją stanu sto- 
sunków w dziedzinie koordynacji wojskowej między Anglią i Australią 
a Stanami Zjednoczonymi była wypowiedź brytyjskiego szefa sztabu 
obrony, lorda Mountbattena. Zapytany na konferencji prasowej w Can- 
berze, czy marynarka brytyjska będzie korzystała z budowanej przez 
Amerykanów bazy łączności w północno-zachodniej Australii, odpowie- 
dział skonsternowanym dziennikarzom — jak podaje „Times” z 3 marca 
1965 r. — że nie wie nic o budowie takiej bazy. 
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MIĘDZY PAX BRITANNICA I PAX AMERICANA 


W centrum przewartościowania brytyjskiej polityki obronnej znajduje 
się niewątpliwie sprawa stosunków anglo-amerykańskich. Proces prze- 
mian, który czyni Wielką Brytanię coraz bardziej zależną od Stanów 
Zjednoczonych, jest nazbyt oczywisty. Przejąwszy rolę dolarowego gwa- 
ranta dla funta brytyjskiego, w warunkach dużego deficytu płatniczego 
Londynu i skurczonych rezerw Banku Anglii, Stany Zjednoczone są 
w stanie wywierać wielką presję na politykę brytyjską. Określonym od- 
zwierciedleniem sytuacji jest wolta rządu labourzystowskiego w wielu 
sprawach polityki międzynarodowej w porównaniu z przyrzeczeniami 
przedwyborczymi. Świadczą o tym też rozwiązania strategiczne przed- 
stawione w Białej Księdze. 

Sprawy jednak nie posiadają charakteru bezkonfliktowego. Pod po- 
wierzchnią zjawisk wciąż burzliwie odzywają się istotne rozbieżności 
między obu sprzymierzeńcami. Dotyczą one przede wszystkim odmien- 
nych ocen i różnych często motywów politycznego i wojskowego działa- 
nia. Podczas gdy globalną strategię amerykańską cechuje postawa ofen- 
sywna i zaczepna w odniesieniu do państw nie podporządkowanych soju- 
szowi zachodniemu — zarówno w stosunku do świata socjalistycznego, 
jak i krajów świata trzeciego — Wielka Brytania zwraca raczej uwagę 
na cele defensywne: obronę pozycji ekonomicznych i politycznych. Ko- 
mentując rozmowy premiera Wilsona z prezydentem Johnsonem w Wa- 
szyngtonie, „Times” w artykule wstępnym z 15 grudnia 1965 r. pisał: 
„Odnosi się zdecydowane wrażenie, że chociaż Wielka Brytania i Stany 
Zjednoczone starają się — i słusznie — współpracować i dzielić ciężary, 
czynią to z zupełnie różnych powodów. Brytania jest przede wszystkim 
zainteresowana wypełnieniem jej zobowiązań z okresu mocarstwa kolo- 
nialnego. Stany Zjednoczone uważają za swój aktywny obowiązek obro- 
nę, prawie wszędzie, integralności świata niekomunistycznego. W stopniu, 
w jakim te dwie polityki rozchodzą się, zaistnieją trudności... Sojusznicy 
(Stanów Zjednoczonych) nie mogą udzielić bezwarunkowego poparcia po- 
lityce, z którą niezupełnie się zgadzają”. 

Koordynacja strategii na wschód od Suezu należy do tych właśnie 
drażliwych odcinków współpracy anglo-amerykańskiej. Anglia upatruje 
w swej obecności wojskowej w tym rejonie środek do „wygładzenia opóź- 
nionych konsekwencji kolonializmu”. Stany Zjednoczone zaś koncentrują 
głównie uwagę na „powstrzymywaniu” komunizmu i Chin Ludowych 
oraz na zbrojnym zwalczaniu ruchów narodowowyzwoleńczych. Rząd bry- 
tyjski myśli kategoriami zachowania roli mocarstwa światowego, Stany 
Zjednoczone zaś konkretnie zmierzają do wchłonięcia baz brytyjskich 
przez międzynarodowy system policyjny w ramach Pax Americana. 


W deklaracji uzasadniającej swą rezygnację ze stanowiska ministra 
obrony do spraw marynarki, Christopher Mayhew, wskazując, że w no- 
wej sytuacji Wielka Brytania znajdzie się na wschód od Suezu „raczej 
w roli pomocnika niż sojusznika” Stanów Zjednoczonych, z naciskiem 
zodkreślił: ,„Ten stopień uzależnienia od Amerykanów byłby niepożą- 
dany, nawet gdyby istniało ścisłe polityczne porozumienie między nami 
w tym rejonie. Ale na Dalekim: Wschodzie porozumienie takie, szczegól- 
nie w odniesieniu do Chin, nie istnieje... Wojskowe powstrzymywanie 
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Chin w sojuszu ze Stanami Zjednoczonymi brzemienne jest w bardzo po- 
ważne implikacje i wymaga znacznie szerszej dyskusji publicznej niż do- 
tychczas”. Istnieje oczywiście zasadnicza różnica — zwraca uwagę „Le 
Monde” z 27 stycznia 1965 r. — „między aprobatą w Izbie Gmin bom- 
bardowań Wietnamu, gdy nie ma w Indochinach ani jednego żołnierza 
. angielskiego, a niebezpieczeństwem automatycznego wciągnięcia Wiel- 
kiej Brytanii do konfrontacji z Chinami z powodu kilku brytyjskich 
eskadr i baz lotniczych”. 


Zagadnienie agresywnej strategii Stanów Zjednoczonych wobec Chin 
Ludowych oraz awanturniczej polityki w Wietnamie należy niewątpliwie 
do najbardziej niebezpiecznych aspektów współczesnej sytuacji między- 
narodowej. Poddanie się zaś tej polityce przez Wielką Brytanię może 
poważnie zaciążyć na dalszym rozwoju. Na ostatniej sesji rady Paktu 
Atlantyckiego w grudniu 1965 r. amerykański minister obrony McNamara, 
podkreślając globalny charakter sojuszu, starał się przygotować grunt 
do zaangażowania innych członków NATO w działania wojenne w Azji. 
Natomiast według waszyngtońskiego korespondenta „Timesa”, podczas 
styczniowej wizyty w Stanach Zjednoczonych brytyjskich ministrów 
spraw zagranicznych Stewarta i obrony Healeya „Brytania zgodziła się, 
że powstrzymanie Chin jest teraz naczelnym zadaniem Zachodu”. 
Wprawdzie — zaznacza ,„„ Times” — podejście brytyjskie jest „mniej dok- 
trynalne i dramatyczne” od amerykańskiego, niemniej zachodząca w Lon- 
dynie ewolucja nie może nie budzić poważnych obaw w świecie. Ko- 
mentując w artykule wstępnym Białą Księgę, tygodnik labourzystowski 
„New Statesman” z 25 lutego 1966 r. stawia nadzwyczaj niepokojące 
znaki zapytania: „Czy prawdą jest, że p. Wilson i jego najbliżsi współ- 
pracownicy zawarli tajne porozumienie w sprawie tego rejonu z rządem 
Stanów Zjednoczonych? Jeżeli tak, to jakie? Czy Biała Księga oznacza 
pierwszy krok w kierunku poparcia brytyjskiego dla antychińskiej po- 
lityki Waszyngtonu?” Pytania rzeczywiście alarmujące. 

Czynnikiem istotnym w kształtowaniu stosunków anglo-amerykańskich 
są różnice ilościowe i jakościowe między partnerami. Budżet wojskowy 
Stanów Zjednoczonych jest ponad 10 razy wyższy od budżetu brytyj- 
skiego. Cały potencjał nuklearny Wielkiej Brytanii, na którym usiłuje 
ona oprzeć swe mocarstwowe stanowisko, uzależniony został w znacznej 
mierze od produkowanych w Stanach Zjednoczonych środków przenosze- 
nia tej broni. Wskazuje na to również decyzja o zakupieniu samolotów 
F111A. Ponadto Anglia wyczerpana jest procesami dekolonizacji. Biorąc 
to wszystko pod uwagę, Walter Lippmann zaznacza w „New York He- 
rald Tribune” z 21 września 1965 r.: „Brytania dzisiaj nie wypełnia i nie 
jest w stanie wypełniać roli pierwszorzędnego mocarstwa. Rząd brytyj- 
ski poczuł się tak słaby na wewnątrz i na zewnątrz, że nie był w stanie 
odegrać roli prawdziwego sojusznika”. Wszystko to naraża Londyn na 
nieustanne naciski zaoceanicznego sprzymierzeńca i spycha Wielką Bry- 
tanię na pozycje drugorzędne i zależne. 

W strategii globalnej Stany Zjednoczone wyznaczają Anglii mieisce 
„Straży pożarnej” i załogi policyjnej na zagrożonych terenach pokolonial- 
nych. Znalazłszy się w opresji w Wietnamie, Stany Zjednoczone są oczy- 
wiście bardzo zainteresowane w sprawnym wypełnianiu tej roli przez 
Wielką Brytanię. „Pragną one gorąco — zaznacza waszyngtoński kore- 
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spondent «Timesa» z 26 stycznia 1966 r. — towarzystwa w wypełnianiu 
samozwańczej roli światowego żandarma”. Na tym polega właściwy sens 
„Koordynacji” i „współzależności” na wschód od Suezu. Wielka Bryta- 
nia — jak z niepokojem wywodzi ,„New Statesman” z 18 lutego 1966 r. — 
ma dostarczyć „tarczy ochronnej dla chwiejących się tyranii, których 
niestety na wschód od Suezu jest więcej od demokracji”. 


W BŁĘDNYM KOLE WEWNĘTRZNYCH SPRZECZNOŚCI 


Jest rzeczą jasną, że decyzje związane ze strategią na wschód od Suezu 
posiadają z wielu względów zasadniczy charakter. Trudno wręcz prze- 
cenić ich wagę oraz zasięg polityczny i wojskowy. Dlatego też nieprzy- 
padkowo rozgorzały wokół nich w Anglii namiętne spory. Przeciwko roz- 
wiązaniom przyjętym przez rząd labourzystowski — rzecz znamienna — 
wystąpiło wiele odłamów opinii publicznej, przedstawicieli wszystkich 
partii, zarówno konserwatystów, jak i liberałów oraz labourzystów — 
przedstawicieli lewicy i prawicy. Różne oczywiście są motywy wystąpień 
krytycznych, ale odzwierciedlają one w całości rozdroże, na którym zna- 
lazła się polityka brytyjska. 

Z najbardziej ostrym sprzeciwem wobec zamierzonej kontynuacji 
w obecnej formie zobowiązań wojskowych na wschód od Suezu wystąpił 
na zjeździe partii konserwatywnej w Brighton w pażdzierniku 1965 r. 
minister obrony tzw. gabinetu cieni Enoch Powell. Kwestionując tezę, 
1ż u podłoża tej polityki łeżą żywotne interesy narodowe związane z han- 
dlem i dostępem do surowców, Powell powiedział: „Nasi konkurenci, 
którzy równie albo jeszcze bardziej są uzależnieni od handlu, osiągnęli 
znacznie lepsze wyniki bez jakiejkolwiek obecności wojskowej w rejo- 
nach, skąd ich surowce pochodzą, jak i w rejonach, gdzie mieszczą się ich 
główne rynki. W rzeczywistości, obecność wojskowa więcej niż raz oka- 
zała się raczej przeszkodą niż ochroną dla rozwoju handlu i zamiast po- 
magać, przeszkadzała w uznaniu wzajemnych materialnych korzyści, któ- 
re są jedyną podstawą wszelkiego handlu”. 

Wypowiedź Powella niedwuznacznie: nawiązywała do znanego faktu 
pozostania Wielkiej Brytanii w tyle za tempem rozwoju krajów kapita- 
listycznych Europy zachodniej, które uwolniły się od balastu kolonial- 
nego. W latach 1960—1964 produkcja przemysłowa Włoch wzrosła o 34/6, 
Pelgii o 260%, Francji o 27%, Holandii o 250%, Niemieckiej Republiki Fe- 
daeralnej o 25%, zaś Wielkiej Brytanii zaledwie o 13%. Podobnie też 
skurczył się udział Anglii w eksporcie światowym z 20%, w 1954 r. do 
150% w 1064 r. Stan ten, rzecz jasna, budzi żywy niepokój. 


Opinie Powella mogą nie pokrywać się z przekonaniami całej partii 
konserwatysazej, niemniej nie uszedł uwagi aspekt międzynarodowy 
oświadczenia rzecznika konserwatystów w sprawach obrony. Korespon- 
dent „New York Times” Anthonv Lewis, relacjonując przebieg zjazdu 
w Brighton, zaznaczył, iż wiele wskazuje na to, że „uwagi p. Powella 
były potercjalną deklaracją niezawisłości od polityki amerykańskiej. 
Sprowadzają się one do tego, iż Brytania może utrzymywać swe siły na 
wschód od Suezu tylko kosztem ciągłego zwracania się do Stanów Zjed- 
noczonych o pomoc finansową dla ratowania funta”. Zdaniem zaś Allaina 
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Jacoba, korespondenta „Le Monde”, wystąpienie Powella oznaczało „ie- 


den z najbardziej ważnych zwrotów w polityce konserwatystów od wielu 
lat”. 


Wyrażne niezadowolenie wykazała również lewica Labour Party. W ar- 
tykule redakcyjnym na temat „wielkiej debaty obronnej” tygodnik „Tri- 
bune” z 4 marca 1966 r. pisze: „Wszystko wskazuje na to, że zaangażowa- 
nie Brytanii w Azji, dalekie od pomocy w zabezpieczeniu pokoju, wpływa 
tylko na rozjątrzenie lokalnych konfliktów i podważa naszą siłę i wiary- 
godność w oczach państw niekomunistycznych. Nie przy pomocy rosyj- 
skiej obecności wojskowej w Azji zdołał p. Kosygin pogodzić Indię i Pa- 
kistan w Taszkiencie”. 


Sprawy związane z nowymi akcentami polityki na wschód od Svezu 
znalazły też oddźwięk w kampanii wyborczej do parlamentu. Chociaż 
różnice zdań przebiegają przez linie partyjne, niemniej przywódcy partii 
konserwatywnej ocenili sprawę jako wydarzenie tej miary, iż uważali za 
stosowne uczynić z niej element swej strategii wyborczej. Znana jest wy- 
powiedź leadera konserwatystów Heatha — pozostająca przecież 
w sprzeczności z polityką realizowaną przez jego partię przez wiele lat — 
iż „opowiada się za partnerstwem, ale nie za tym, aby jedne kraje były 
satelitami w stosunku do drugich. Nie chcę — zaznaczył Heath — aby 
Wielka Brytania stawała się coraz bardziej zależna od Stanów Zjedno- 
czonych”. W debacie w Izbie Gmin nad Białą Księgą w dniach 7 i 8 marca 
1966 r. również inni przedstawiciele partii konserwatywnej ostro zaatako- 
wali politykę rządową. Występując jako rzecznik konserwatystów 
w sprawach obrony Enoch Powell ponownie oskarżył rząd, że „rękami 
i nogami związał się z Amerykanami w sprawach uzbrojenia”. A deputo- 
wany konserwatywny Carr zaznaczył, iż jakkolwiek opozycja uznaje 
nieuchronność „współzależności” od Stanów Zjednoczonych, niemniej 
uważa, że „powinna to być współzależność sojuszników, a nie służa!czy 
stosunek pomocników” („New York Times”, 8 marca 1966 r. i „Times”, 
9 marca 1966 r.). 

Prawdą jest, iż polityka i strategia brytyjska znalazły się w błędnym 
kole trudności gospodarczych i presji amerykańskich, aspiracji mocar- 
stwowych i zawisłości od zaoceanicznego supermocarstwa. „Trudności go- 
spodarcze Brytanii — zauważa w artykule wstępnym «Times» z 21 stycz- 
nia 1966 r. — miały paradoksalny wpływ na ewolucję polityki rządu. 
Podczas gdy na wewnątrz zgalwanizowały opinię wokół potrzeby redukcji 
wydatków obrony, obawa utraty poparcia amerykańskiego dla gospodarki 
brytyjskiej była czynnikiem dostatecznym, aby skłonić rząd do przyjęcia 
nie kończących się zobowiązań do patrolowania Oceanu Indyjskiego i wy- 
brzeży Afryki”. 

Błędne koło zazębia się więc o liczne sprzeczności wewnętrzne. Wizja 
mocarstwowości okresu imperialnego, jak się wydaje, jest źle przykrojona 
do ograniczonych aktualnie zasobów i środków materialnych. Pragnienie 
zaś partnerstwa z wielkim supermocarstwem kłóci się z imperialistvcz- 
nymi prawami przemocy kapitału i potęgi wojskowej. Złudna skadinąd 
jest pogoń za niezależną rolą światową, gdy pcd znakiem zapytania po- 
zostaje samodzielność działania. A przede wszystkim anachroniczne są 
wysiłki szukania trwałych rozwiązań w stosunkach z trzecim światem 
przy pomocy siły zbrojnej, Ta droga niepowrotnie należy do przeszłości, 
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a doświadczenie dwudziestolecia powojennego wykazało ponad wszelką 
wątpliwość jej nieprzydatność i szkodliwość. Próba nawrotu do metod 
kanonierek i grubej pałki przyniosła Anglii upokarzającą klęskę w kam- 
panii sueskiej i uwikłała Stany Zjednoczone, największe mocarstwo za- 
chodnie, w jeden z najtrudniejszych i najbardziej niesławnych konflik- 
tów w ich dziejach. Dzień dzisiejszy wymaga środków politycznych, a nie 
wojskowych. W tych okolicznościach założenia polityki na wschód od 
Suezu w swych przesłankach podstawowych są niewątpliwie sprzeczne 
z nowymi realian:i politycznymi w świecie. 


Chile na skrzyżowaniu dróg 


BEATA BABAD 


Od półtora roku — od powstania pierwszego na kontynencie amerykań- 
skim rządu chrześcijańskiej demokracji — Chile przyciąga uwagę opinii 
amerykańskiej i światowej. Kiedy prezydent Eduardo Frei odwiedził 
w lecie 1965 r. kraje zachodniej Europy, witano w nim twórcę „eks- 
perymentu chilijskiego, w którym Ameryka widzi alternatywę w obliczu 
Kuby” — jak pisała zachodnioniemiecka „Die Welt”. Organ Watykanu 
„Osservatore Romano” podkreślał, że w Chile realizuje się „posłannic- 
two społeczno-chrześcijańskie”. „Ku temu doświadczeniu biegną życze- 
nia pomyślności i w nim pokładają nadzieję wszyscy katolicy Ameryki 
Łacińskiej i innych krajów...” 


Na czym polega „eksperyment chilijski”? Według słów Eduarda Freia, 
dąży on do przeprowadzenia „rewolucji w wolności”. „Ameryka Łaciń- 
ska wkracza w etap rewolucyjny... Bez powszechnych, szybkich i głę- 
bokich przemian społecznych nie można osiągnąć rozwoju gospodarczego, 
który jest niezbędny do przezwyciężenia, w wolności i demokracji, kry- 
zysu Ameryki Łacińskiej... Proponujemy rewolucję, a więc podstawowe 
przemiany, jakich wymaga kraj, i proponujemy wolność. Znaczy to, że 
chcemy przeprowadzić te przemiany w ramach ustroju respektującego 
prawa ludzkie... 

Aby zrozumieć i ocenić znaczenie tego doświadczenia, należy prześle- 
dzić kilka osobliwości rozwojowych tego kraju, który pod wieloma ANA 
dami różni się od pozostałych krajów Ameryki Łacińskiej. 


* 


Przeszło dwa razy większy od Polski (741.800 km?) i czterokrotnie sła- 
biej zaludniony (8,3 miliona ludności), rozciągający się wzdłuż wybrzeża 
Ameryki Południowej, od granicy z Peru aż po Antarktydę, oddzielony 
od reszty kontynentu łańcuchem Andów, zjeżonym wulkanami i naszpi- 
kowanym złożami cennych minerałów, podzielony na cztery odrębne 
strefy (pustynia Atakama, żyzna Dolina Środkowa, strefa jezior i labi- 
rynt wysp i cieśnin na południu) — kraj ten zasługuje w pełni na miano 
„zwariowanej geografii”, według określenia pisarza chilijskiego Benia- 
mina Subercaseux. | 

Drobne plemiona indiańskie, które osiedliły się tutaj w czasach pre- 
historycznych, nie pozostawiły po sobie trwałych pomników kultury. 
Hiszpanie przyszli stosunkowo późno (pierwsza wyprawa zwiadowcza 
w 1540 r.), a skolonizowali kraj, napotykając duży opór, tylko do rzeki 
Bio-Bio. Wojowniczy i nieugięci Araukanie, zajmujący południową część 
kraju, nie pozwolili ujarzmić się przez trzy stulecia. Oto jedna z osoblie 
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wości: jedyny kraj kontynentu, w którym Indianie oparli się konkwista- 
dorom, chociaż masowo ginęli w wojnach z Hiszpanami. Wódz Arauka- 
nów, Caupolican, dzisiaj czczony jako bohater narodowy, wzięty do nie- 
woli, w 1555 r. na rozkaz hiszpańskiego gubernatora został wbity na pal 
na placu publicznym. 


Dopiero po układzie pokojowym z 1883 r. republikańskie władze chi- 
lijskie doszły do jakiegoś „modus vivendi” z Araukanami, którzy zacho- 
wali swoistą autonomię i otrzymali zajmowaną przez siebie ziemie na 
wieczyste władanie. W latach konkwisty było ich pół miliona. Dzisiaj 
pozostało 50 tysięcy. W przeciwieństwie do Peru, Boliwii, Paragwaju, 
a częściowo i Meksyku, Indianie zostali więc wyłączeni z procesu kształ- 
towania się narodu chilijskiego, na który przemożny wpływ wywarli 
Kreolowie i przedsiębiorczy, oświeceni przybysze z Europy. 


Hiszpanie, którzy nie znaleźli w Chile wspaniałych miast ani skarbów, 
nie cenili zbytnio tej kolonii i nie podnieśli jej do rangi wicekrólestwa, 
włeczając ją jako „gubernię” do „virreinatu” Peru. Zdobywcy, jak w ca- 
łej Ameryce hiszpańskiej, rozdzielili między siebie ziemię z przypisanymi 
do niej Indianami, jako tzw. „encomiendas”. Pod wpływem światłych du- 
chownych (dominikanin Gil Gonzales, jezuita Luis de Valdivia) ,„enco- 
miendas” zostały zniesione najpierw w 1652 r. na lat czternaście, a na- 
stępnie w 1791 r. ostatecznie. Pozostał jednak system majoratów, wiel- 
kich włości feudalnych, dziedziczonvch przez najstarszego syna, stano- 
wiący podstawę kreolskiej „fronda aristocratica', która kupowała tytuły 
szlacheckie od króla hiszpańskiego i przez całe stulecia broniła swoich 
przywilejów. Bernardo O'Higgins, wyzwoliciel Chile spod panowania 
hiszpańskiego, utracił władzę, gdyż usiłował znieść majoraty i ograniczyć 
wszechwładzę kleru. Chile, pierwsze na kontynencie, ogłosiło w 1811 r. — 
jeszcze przed oficjalnym uzyskaniem niepod!egłości — zniesienie niewol- 
nictwa (uczynił to pierwszy parlament narodowy), ale krok ten nie go- 
dził w przywileje arystokracji, gdyż liczba czarnych niewolników sięgała 
zaledwie 20 tysięcy. Natomiast wszelkie ustawy uszczuplające materialne 
podstawy dominacji oligarchii ziemskiej napotykały przeszkody nie do 
przezwyciężenia. Dopiero w połowie XIX wieku prezydent Manuel Montt 
zniósł dekretem majoraty, rozszerzając krąg osób uprawnionych do dzie- 
dziczenia wielkich majątków ziemskich. Stan posiadania latyfundiów nie 
uległ jednak przez to zmianie. 


Inną osobliwością Chile jest to, że kraj, który przyjmuje chętnie 
najbardziej oświeconych emigrantów z Europy (wśród nich przyjaciela 
Mickiewicza, Ignacego Domeykę, który stał się tu pionierem mineralogii 
i kopalnictwa oraz reformatorem szkolnictwa), kraj, który tworzy skom- 
plikowany system parlamentarny oraz posiada przodujący system ubez- 
pieczeń społecznych i cechrony pracy i zajmuje jedno z czołowych miejsc 
na kontynencie pod względem rozwoju oświaty i nauki, jednocześnie na- 
leży do krajów o najbardziej anachronicznej i feudalnej strukturze 
agrarnej. 

Oligarchię chilijską cechowała duża zręczność polityczna. Dwa róazy, 
po uzyskaniu w 1818 r. niepodległości, doszło tu do wojskowych zama- 
chów stanu: po raz pierwszy w 1891 r., rzekomo w imię obrony parla- 
mentu przeciwko samowładzy prezydenta Jose Manuela Balmaceda — 
taktycznie przeciwko pierwszemu prezydentowi, który odważył się tar- 
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gnąć na interesy monopoli zagranicznych (wówczas brytyjskich) i na 
przywileje oligarchii. Po raz drugi w 1927 r., gdy minister wojny, ge- 
nerał Carloz Ibanez, obalił prezydenta Arturo Alessandriego. 


Oligarchia potrafiła nadać państwu trwały kształt konstytucyjny. Kon- 
stytucja z 1833 r. ustanawiała zdecydowaną przewagę władzy prezydence- 
kiej i zapewniała udział kościoła w rządzie. Walka polityczna toczyła się 
pomiędzy konserwatystami (,„pelucones” — bo w uroczystych okaziach 
nakładali perukę — „peluca”) a liberałami („pipioles” — pogardliwa 
nazwa oznaczająca żółtodzioby) o laicyzację życia państwowego i zwięk- 
szenie uprawnień parlamentu. 


W drugiej połowie XIX w. następuje szybki rozwój górnictwa. Chile 
było wtedy pierwszym producentem miedzi na świecie. Pojawia się flota 
handlowa, ruszają koleje (Chile jest pod tym względem pierwszym kra- 
jem Ameryki Łacińskiej), dzięki ustanowieniu barier celnych rozwija się 
leki przemysł. Wszystkie te czynniki sprzyjają powstaniu nowej war- 
stwy, którą tworzą właściciele kopalń, kupcy, posiadacze statków handlo- 
wych. Warstwa ta domaga się władzy. Jej reprezentantem staje się, obok 
Partii Liberalnej, Partia Radykalna dążąca przede wszystkim do osła- 
bienia władzy kleru. Za rządów liberałów (od 1859 r.) dochodzi do ostrych 
starć z klerem. Gdy uchwalono ustawę wprowadzającą śluby cywilne, 
arcybiskup Santiago rzucił klątwę na prezydenta, ministrów i członków 
Kongresu. 

W tym też okresie następuje początek ekspansji terytorialnej na pół- 
noc i południe, aż do cieśniny Magellana. Najpoważniejszą akcją mili- 
tarną była tzw. „wojna na Pacyfiku” (1879—1883), prowadzona przez 
Chile przeciwko Peru i Boliwii. Chodziło o wielkie tereny pustyni Ata- 
kama, gdzie w 1830 r. wykryto złoża soli mineralnych. Przy pomocy 
kapitałów angielskich i niemieckich przedsiębiorcy chilijscy rozpoczęli 
eksploatację saletry na terytoriach należących do Peru (prowincja Tara- 
paca) i Boliwii (Antofagasta), spłacając część zysków ich rządom. Na 
wieść o tajnym przymierzu peruwiańsko-boliwijskim o ostrzu anty- 
chilijskim i w obliczu kryzysu gospodarczego w kraju rząd chilijski za- 
stosował przemoc zbrojną. Zabiedzone indiańskie armie Boliwii i Peru 
nie powstrzymały dobrze wyszkolonych żołnierzy chilijskich. Po woj- 
skowej okupacji Limy, Chile podyktowało swoje warunki. Na mocy trak- 
tatów pokojowych zawartych w 1883 i 1884 r., a potwierdzonych w 1929 r., 
Boliwia utraciła Antofagastę i dostęp do morza, a Peru prowincję Tara- 
paca i graniczne miasto Arica. Chile stało się największą potęgą w strefie 
andyjskiej. Nigdy nie przegrało żadnej wojny, wykazując dużą umieięt- 
ność wykorzystywania słabości przeciwnika. (Boliwia natomiast żadnej 
wojny nigdy nie wygrała). 

Do pierwszej wojny światowej nitraty przynosiły skarbowi państwa 
60% dochodów budżetowych. Kiedy wskutek rozwoju w Europie pro- 
dukcji nitratów syntetycznych (spowodowanego m. in. blokadą Niemiec 
w czasie wojny) wyschło to źródło dochodów — jego miejsce zajęła 
miedź. Kopalnie saletry i miedzi przeszły zresztą stopniowo w ręce ka- 
pitału amerykańskiego — po uprzedniej dominacji angielskiej. (Guggen- 
heim opanował saletrę, Braden i Anaconda — miedź). Jedynym prezy- 
dentem, który usiłował zachować dla Chile jego bogactwa mineralne, 
był wspomniany już Jose Manuel Balmaceda, który dokonał również 
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pierwszej nacjonalizacji własności zagranicznej, wywłaszczając kolej 
brytyjską, dowożącą saletrę do portu na Pacyfiku. Ponieważ równocze- 
śnie dążył on do pewnych reform na rzecz biedoty miejskiej — wystąpił 
przeciwko niemu Kongres. Po ośmiomiesięcznej wojnie domowej władzę 
zagarnęła „junta” oficerska. Balmaceda, pozbawiony przez Kongres urzę- 
du prezydenta, popełnił samobójstwo (18 września 1891 r.). 


NOWA SIŁA POLITYCZNA — PROLETARIAT 


Rozwój produkcji górniczej, zdobycie wielkich terenów dzięki „wojnie 
na Pacyfiku”, powstawanie nowvch zakładów usługowych, napływ lud- 
ności wiejskiej do miast — wszystko to sprawia, że na arenie politycznej 
pojawia się nowy czynnik: proletariat. W 1903 r. wybucha pierwszy 
strajk w towarzystwie żeglugowym w Valparaiso. 

W 1904 r. po burzliwej debacie w sprawie nieludzkich warunków pra- 

cy w kopalniach saletry rzad wysłał na tereny górnicze komisję parla- 
mentarną. Dziennik „El Chileno” przedstawiał wtedy główne narzędzia 
wyzysku — sklepy należące do towarzystw górniczych (,„pulperia”), 
w których górnicy pod grożbą zwolnienia z pracy musieli kupować po 
wygórowanych cenach niezbędne artykuły, wskutek czego ciężko zapra- 
cowane pieniądze wracały do kasy towarzystw. Opisywał baraki o da- 
chach z blachy cynkowej, gdzie w ciągu dnia pali żar słoneczny (właści- 
wy pustyni Atakama), a w nocy przenika zimno. Następna komisja 
w 1913 r. stwierdziła w sprawozdaniu, że na 52.000 górników — 4.000 
ginie rocznie wskutek wypadków w pracy. Mimo groźnego mementum — 
strajku w 1907 r. z udziałem 15.000 robotników w mieście Iquique, 
krwawo stłumionego przez wojsko, mimo sprawozdań obydwóch komisji, 
żaden z projektów nowych ustaw, regulujących pracę kobiet i dzieci 
i wzmacniających bezpieczeństwo pracy, nie został zatwierdzony przez 
Kongres. 
"Po Meksyku Chile jest drugim krajem Ameryki Łacińskiej, gdzie naj- 
wcześniej zorganizował się ruch robotniczy: w 1909 r. powstała Federacja 
Robotników Chile (FOCH). W 1919 r. lewicowy odłam partii demokra- 
tycznej utworzył Socjalistyczną Partię Robotniczą, która w 1922 r. prze- 
kształciła się w Komunistyczną Partię Chile. 

Warstwy rządzące posiadały już wówczas sprawny instrument 
umacniający ich władzę: armię wyszkoloną na wzór pruski przez nie- 
miecką misję wojskową z generałem Emilem Koernerem na czele (spro- 
wadzoną w 1885 r.). Młodzi oficerowie wysyłani byli regularnie na okres 
szkolenia do Niemiec. Warto wspomnieć, że akces generała Koernera do 
rebelii przeciwko prezydentowi Balmacedzie przechylił szalę zwycięstwa 
na stronę ówczesnej „junty”. Pod koniec stulecia armia chilijska wyćwi- 
czona, umundurowana i uzbrojona według najnowocześniejszych wzo- 
rów europejskich gotowa była do grożącej wówczas wojny z Argentyną. 
Z Chile niemieckie misje wojskowe promieniowały na Kolumbię, We- 
nezuelę, Paragwaj i Salwador. Natomiast brytyjskie misje morskie szko- 
liły chilijską i argentyńską flotę. 

Pierwsza wojna światowa przez odcięcie importu artykułów przemy- 
słowych przyczyniła się do przyspieszenia rozwoju przemysłowego kraju, 
do rozrostu burżuazji i jej upolitycznienia, Postępowe odłamy burżuazji 
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(partie radykalna i demokratyczna), przeciwstawiające się oligarchii 
ziemskiej, szukają sprzymierzeńców w masach robotniczych i urzędni- 
czych. W 1920 r. tzw. „Sojusz Liberalny” wysuwa własnego kandydata, 
który odnosi zwycięstwo nad reprezentantem sił konserwatywnych. Zwy- 
cięzcą tym jest najbardziej kontrowersyjna i najbarwniejsza postać hi- 
storii chilijskiej, Arturo Alessandri, bogaty właściciel kopalń saletry -— 
zwany „Lwem z Tarapaca”. Był on pierwszym w tym kraju politykiem, 
który oparł początkowo swą karierę polityczną na obronie praw prole- 
tariatu. W 1907 r. złożył interpelację w Kongresie w sprawie wyzysku 
górników. Od niego też zaczyna się w Chile charakterystyczna prawi- 
dłowość ostatnich dziesięcioleci, w których to politycy burżuazyjni, zdo- 
bywający władzę dzięki poparciu lewicy, stopniowo odcinają się od niej 
i kończą kadencję prezydencką jako nieprzejednani konserwatyści. 

Alessandri dążący do reform społecznych i podatkowych (pierwszy 
ustanowił podatek dochodowy) został zmuszony przez prawicowych ofi- 
cerów do ustąpienia, lecz po kilku miesiącach emigracji we Włoszech na 
krótko powraca i w okresie od marca do października 1925 r. ponownie 
sprawuje władzę. Zdołał wtedy doprowadzić do uchwalenia nowej kon- 
stytucji, która dokonała rozdziału kościoła od państwa, ustanowiła bez- 
pośrednie wybory prezydenta i Kongresu, wprowadziła 6-letnią kadencję 
prezydencką i — co najważniejsze — zmodyfikowała koncepcję „prawa 
własności”. W swoim słynnym artykule 10, gwarantując wprawdzie „nie- 
naruszalność wszelkiej własności”, przyznaje państwu prawo do jej wy- 
właszczenia „z wyroku sądowego lub ze względu na użyteczność pu- 
bliczną na mocy określonej ustawy”. „W takim wypadku właściciel otrzy- 
ma uprzednio odszkodowanie, które zostanie z nim uzgodnione lub okre- 
ślone w drodze sądowej. Korzystanie z prawa własności będzie pod- 
dane ograniczeniom i przepisom, jakich wymaga utrzymanie i osiągnięcie 
postępu społecznego...” 

Artykuł ten stanowił wtedy wyłom w sakramentalnym prawie włas- 
ności. Dzisiaj ten sam art. 10 stał się hamulcem reformy rolnej i upań- 
stwowienia przemysłu — z jednej bowiem strony wymaga uprzedniej 
wypłaty odszkodowania, z drugiej zaś wydania odpowiedniej ustawy 
w każdym konkretnym wypadku wywłaszczenia. 

Okres rządów generała Carlosa Ibaneza — ministra wojny, który do- 
konał jedynego w Chile „klasycznego” zamachu stanu, przyniósł nowe 
koncesje dla kapitału zagranicznego i pierwsze w Chile obozy koncentra- 
cyjne dla opozycjonistów. Rozbudowa usług, szkół, kolei, portów, kolo- 
nizacja terenów południowych kosztem ogromnych kredytów zagranicz- 
nych zapoczątkowały rekordowe zadłużenie kraju, wynoszące obecnie 
1.700 milionów dolarów. Zmniejszenie popytu na saletrę chilijską i spa- 
dek cen światowych miedzi powodują kryzys gospodarczy i wzrost bez- 
robocia (200.000 osób w 1930 r.); wreszcie strajk powszechny robotników, 
studentów i inteligencji dnia 26 lipca 1931 r. obala dyktaturę Ibaneza. 


OD „REPUBLIKI SOCJALISTYCZNEJ” 
DO RZĄDU FRONTU LUDOWEGO 


Rok 1932 był chyba najdziwniejszy w historii chilijskiej: przez dwa- 


naście dni, od 4 do 16 czerwca, Chile było „republiką socjalistyczną”, 
proklamowaną przez równie dziwną ekipę: świeżo mianowanego ministra 
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obrony narodowej, twórcę lotnictwa chilijskiego, pułkownika Marmaduque 
Grove, mistrza loży masońskiej Eugenio Matte Hurtado i b. ambasadora 
w Waszyngtonie Carlosa Davilę. 

Pierwszym — i jedynym — posunięciem rządu „socjalistycznego” był 
zwrot ludności rzeczy zastawionych w lombardzie i zawieszenie na mie 
siąc podatków handlowych. 16 czerwca Carlos Davila, opierając się na 
siłach lądowych, ogłasza się prezydentem i zsyła do obozu na Wyspie 
Wielkanocnej Grove i masona Matte, a po 100 dniach sam uchodzi na 
emigrację. Po serii burzliwych wydarzeń, w 1932 r. w wyborach zwy* 
cięstwo odnosi ponownie Arturo Alessandri, który po upadku dyktatury 
Ibaneza powrócił z Włoch do Chile. 


„Republika socjalistyczna” była oczywiście nie donoszonym płodem 
fermentujących idei postępu społecznego, tworem przedwczesnym i oder- 
wanym od rzeczywistości. Była jednak także przejawem przyspieszonego 
procesu radykalizacji szerokich odłamów społeczeństwa, procesu dociera- 
jącego również do armii. Dlatego też byłoby uproszczeniem traktowanie 
tej armii wyłącznie jako wytworu pruskiego militaryzmu. Marmaduque 
Grove, który w latach 1906—1910 przeszedł wyszkolenie w armii nie- 
mieckiej, został w 1933 r. jednym z założycieli Chilijskiej Partii Socja- 
listycznej. Partia ta była jedyną spośród łacińsko-amerykańskich partii 
o tej nazwie, która stała się sojuszniczką komunistów. W 1937 r. wraz 
z radykałami i Partią Komunistyczną utworzyła front ludowy. Przewod- 
niczącym frontu został Marmaduque Grove. | 

Tak więc w latach trzydziestych osobliwością chilijską jest intensywne 
upolitycznienie społeczeństwa i krystalizacja trzech nurtów: szeroki front 
lewicy, skostniała prawica oraz prężny ruch prohitlerowski, znajdujący 
oparcie w zwartej masie osadników niemieckich wokół miasta Valdivia, 
która napłynęła do Chile cd 1840 r. i posiada do dzisiaj własne szkoły, 
prasę i organizacje kulturalne. Obok Argentyny Chile było tym krajem, 
w którym koncentrowała się propaganda hitlerowska kierowana przez 
ambasadę niemiecką i dziesiątki działaczy NSDAP. (Pogrobowcy tego ru- 
chu próbowali w 1964 r. wskrzesić go w postaci „Partii Narodowo-Socja- 
listycznej”” — bez . powodzenia). 

Ostatnia kadencja rządów Alessandriego (1932—1938), który wrócił 
z Włoch jako entuzjasta Mussoliniego, wziął tym razem zdecydowany 
kurs na prawo i przy pomocy ministra finansów Gustavo Rossa usiłował 
dokonać sanacji gospodarczej w oparciu o kapitały amerykańskie, 
przyczyniła się wydatnie do radykalizacji warstw mieszczańskich. 
'Alessandri likwiduje państwowe towarzystwo eksploatacji saletry — 
COSACH — przekazując kopalnie w dwóch trzecich częściach amerykań- 
skiemu towarzystwu Guggenheim (resztę — spółce brytyjsko-chilijskiej) 
j ułatwia penetrację amerykańską w kopalniach miedzi. Znajdują się 
one w rękach Braden Copper Co i dwóch filii wielkiego trustu Anaconda 
Copper Mining Co. Jak pisał John Gunther w swojej słynnej książce 
„Inside Latin America”, łączne inwestycje Anacondy i Kennecottu w Chile 
wynosiły wówczas 290 milionów dolarów. Do Anacondy należy kopalnia 
w Chuquicamata posiadająca 25%, światowych złóż miedzi. Chile było 
wówczas po Kanadzie i Kubie krajem o największych inwestycjach ame- 
rykańskich, które wynosiły 700 milionów dolarów (obecnie pierwsze 
miejsce zajmuje Wenezuela), 
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W tej sytuacji w 1938 r. odbywają się wvbory prezydenckie, w któ- 
rych zwycięża kandydat frontu ludowego, przewodniczący Partii Rady* 
kalnej, nauczyciel z zawodu, posiadacz ziemski Pedro Aguirre Cerda, 
pokonując znienawidzonego ministra finansów Gustavo Rossa = wyzna* 
czonego przez Alessandriego. 


Zwycięstwo frontu ludowego było zaskoczeniem dla sił kohserwatyw- 
nych, które nie zdawały sobie sprawy z narastającej siły lewicy. Konfe- 
deracja Pracujących Chile (dawna Federacja Robotników Chile) liczyła 
400.000 członków, zrzeszając prawie połowę proletariatu. Partie sócjali- 
styczna i komunistyczna wywierały poważny wpływ na szerokie odłamy 
Społeczeństwa. Sojusz lewicy ż radykałami, program umiarkowanych re- 
form społecznych, nie godzących bezpośrednio w „prawo własności”, 
przyciągnęły większość na stronę Aguirre Cerdy. 

Front ludowy nie okazał się sojuszem trwałym. Należące do niego par- 
tie wystąpiły oddzielnie w wyborach parlamentarnych w 1941 r., zwięk= 
szając zresztą poważnie swój stan posiadania. (Komuniści mieli już 14 de- 
putowanych i 3 senatorów; socjaliści — 15 deputowanych i 1 senatora). 
Ale rząd nie miał łatwego zadania. Zaciekły sprzeciw warstw konserwa- 
tywnych wobec reformatorskich zamierzeń, spory wśród partii frontu 
ludowego (komuniści do rządu nie weszli, a radykałowie wkrótce wystą- 
pili z koalicji rządzącej) i wreszcie katastrofalne trzęsienie ziemi w 1939 r. 
stawiały go w nader trudnej sytuacji. Najważniejszym osiągnięciem 
rządu Cerdy było utworzenie pierwszego państwowego organu rozwóju 
gospodarczego („CORFO”), pod którego kierownictwem powstało kilka 
nowych gałęzi przemysłu i zwiększyła się produkcja. 

Aguirre Cerda zmarł przed końcem kadencji, w listopadzie 1941 r. 
Rządy jego następcy, Juana Antonia Riosa — radykała, także popartego 
przez lewicę, przypadły w najgorętszym okresie wojny. Pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych Chile zerwało w styczniu 1943 r. stosunki dyplo- 
matyczne z Niemcami i Japonią. Pogłębiła się zależność gospodarcza 
i polityczna od Waszyngtonu; Stany Zjednoczone zajęły miejsce Niemiec, 
jako główny partner handlowy Chile. Przy. pomocy amerykańskiej opra- 
cowano plan pierwszej stalowni w Huachipato o potencjale produkcyj- 
nym 600.000 ton. Rudy żelaza dostarczać miały kopalnie należące do 
Bethlehem Steel. Powstały nowe źródła dochodów: wykryto złoża ropy 
naftowej w Ziemi Ognistej, gdzie wyrosło nowe miasto nafciarzy „Som- 
brero”; na terenach południowych emigranci europejscy rozwinęli na 
wielką skalę hodowlę owiec; zbudowano pierwszą fabrykę drutu mie- 
dzianego. 

Następny prezydent Gabriel Gonzalez Videla, do którego wyboru wal- 
nie przyczyniły się głosy komunistów, po pięciu miesiącach wypełniania 
zobowiązań elektoralnych, podporządkował się zimnowojennej linii Wa- 
szyngtonu. Trzej ministrowie komunistyczni zostali usunięci z rządu; 
w 1947 r. Chile zerwało stosunki ze Związkiem Radzieckim i Czechosło- 
wacją, następnie z Jugosławią. W 1948 r. Videla wydał osławiony dekret 
„0 obronie demokracji”, który zdelegalizował partię komunistyczną. 
Kiedy najsłynniejszy na kontynencie poeta-senator komunistyczny — 
Pablo Neruda wraz z innymi 19 parlamentarzystami usunięty został 
z Kongresu, na znak protestu ustąpił ze stanowiska przewodniczącego se- 
natu, sędziwy ,„Lew z Tarapaca”, Arturo Alessandri. 
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Kredyty amerykańskie płynęły szerokim strumieniem, ale nie zapo- 
biegły nowemu kryzysowi gospodarczemu, spowodowanemu spadkiem cen 
miedzi. (Chilijscy ekonomiści obliczają, że spadek cen miedzi o 1 cent po- 
zbawia państwo 5 milionów dolarów z tytułu „royalties” — notuje znany 
ekspert amerykański, Herring. Ceny spadły wówczas o 7 centów na fun- 
cie, rozpoczął się galopujący proces inflacyjny: jeśli poziom kosztów 
utrzymania z 1930 r. przyjmiemy za 100, to w 1956 r. wskaźnik wyniósł 
10.832; w 1957 r. — 16.000). 

Wybory w 1952 r. przyniosły zwycięstwo dawnemu dyktatorowi Car- 
losowi Ibanezowi, który wystąpił tym razem z programem „antyimperia- 
łistycznym”, jako przeciwnik represvjnych i służalczych wobec Wa- 
szyngtonu rządów Videli. Program ten zjednał mu głosy większości so- 
cjalistów, których czekało zresztą gorzkie rozczarowanie. 


Rzeczywiście Ibanez złagodził reżim policyjny, ale dopiero pod koniec 
swojej kadencji zniósł ustawę „o obronie demokracji”, przywracając 
statut legalny partii komunistycznej. Przyczynił się on jednak do jeszcze 
większego obciążenia hipoteki kraju na rzecz Stanów Zjednoczonych. 
W 1957 r. do stłumienia strajku rząd Ibaneza użył czołgów, które otrzy- 
mał od Stanów Zjednoczonych na mocy układu o wzajemnej pomocy 
obronnej. 

- Papierkiem lakmusowym postępowości rządu jest w Chile polityka 
„miedziowa”. W 1952 r. rząd Ibaneza zawarł „nowy układ w sprawie 
miedzi” z towarzystwami amerykańskimi, który zwalniał je od podat- 
ków od zysków wynikających z nadwyżki cen miedzi ponad 24,5 centa 
za funt. (W 1955 r. cena miedzi na rynku USA wynosiła 36 centów, a na 
rynku londyńskim była jeszcze wyższa). Nowe kontrakty pozwalały towa- 
rzystwom na sprzedaż państwu dolarów osiąganych z eksportu miedzi po 
zmiennym kursie ustalanym przez banki handlowe i zapewniały im cał- 
kowitą kontrolę eksportu miedzi. W rezultacie udział państwa w global- 
nej wartości eksportu tego najcenniejszego surowca chilijskiego spadł 
z 70,30% w 1952 r. do 64,20%/9 w 1955 r., do 52,60% w 1959 i 52,20/, w 1961 r, 


. „Nowy układ” pozwalał towarzystwom dowolnie ustalać metodę rafi- 
nacji miedzi, wskutek czego procent eksportowanej rudy, rafinowanej 
najkorzystniejszą metodą elektrolityczną, spadł z 45% w 1950 r. do 31%6; 
natomiast procent rudy oczyszczanej metodą „blister” (pozostawiającą 
więcej domieszek do czystego metalu) wzrósł z 13 do 560%. Zdaniem eko- 
nomisty chilijskiego Mario Vera Valenzuela sprawa ta ma fundamentalne 
znaczenie. Zaznaczmy, że przeszło połowa chilijskich rud miedziowych 
rafinowana jest w Stanach Zjednoczonych, w zakładach należących do 
tych samych monopoli, których filie wydobywają rudę w kopalniach chi- 
lijskich. 

Jeśli przypomnimy, że 610% dochodów z eksportu Chile zawdzięcza mie- 
dzi, że zaledwie trzecia część jego ludności trudni się rolnictwem, które nie 
tylko nie jest źródłem eksportu, ale nie zaspokaja potrzeb kraju — ła- 
two zrozumiemy, dlaczego wszystkie, pozornie techniczne, problemy zwią- 
zane z produkcją miedzi nabierają w Chile sensu politycznego. Słusznie 
też, nie umniejszając znaczenia reformy rolnej, siły lewicowe widzą 
w odzyskaniu kontroli nad tym największym bogactwem naturalnym 
kraju i zapewnieniu państwu dochodów nie tylko ze sprzedaży oczysz- 
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czonej rudy, ale także z eksportu gotowych produktów miedziowych, je- 
dyna w najbliższych latach możliwość radykalnej poprawy poziomu życia 
ludności i emancypacji kraju, 


ODBUDOWA FRONTU LUDOWEGO I POJAWIENIE SIĘ 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI 


W'1951 r. czołowy działacz socjalistyczny, dr Salvador Allende, który 
był już ministrem w rządzie Riosa, a później został senatorem, jest jednym 
z inicjatorów wskrzeszenia sojuszu lewicy w postaci „Frente Popular”. 
Obejmuje on nielegalną partię komunistyczną i część socjalistów, którzy 
zostali usunięci z partii, bowiem odmówili poparcia kandydatury prezy- 
denckiej dawnego dyktatora Carlosa Ibaneza. Allende został wtedy po 
raz pierwszy kandydatem frontu ludowego w wyborach prezydenckich 
(uzyskał tylko 53.000 głosów). Socjaliści rozczarowani polityką Ibaneza 
zgłosili wkrótce akces do frontu, który od 1953 r., po przyłaczeniu się 
doń kilku drobnych ugrupowań, nosił nazwę „Narodowego Frontu Lu- 
dowego”, a w 1956 r. przekształcił się we Front Akcji Ludowej (FRAP). 


Równolegle z procesem cementowania sojuszu sił postępowych wystę- 
puje rozwarstwienie wśród obozu centrum i prawicy, którego punktem 
kulminacyjnym jest powstanie w 1957 r. Partii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej. Podobnie jak utworzenie frontu ludowego było zaszczepieniem 
na gruncie chilijskim strategicznej koncepcii sił postępowych zrodzonej 
w Europie — tak też powstanie chadecji chilijskiej wiąże się z procesami 
nurtującymi ruchy katolickie w skali międzynarodowej. Grunt chilijski 
okazał się szczególnie podatny. Powstał tu jedyny w Ameryce potężny 
sojusz sił postępu, a chrześcijańska demokracja nabrała swoistych cech, 
odpowiadających „glebie” społecznej. 

Wiąże się to z postawą dużej części kleru chilijskiego, który od lat dwu- 
dziestych przestał być bezwzględnym sojusznikiem oligarchii. Dzięki sta- 
nowisku arcybiskupa Santiago Crescente Errazuriza rozdział kościoła od 
państwa, na mocy konstytucji z 1925 r., przeszedł bezboleśnie, a jego 
następca arcybiskup Jose Caro, popierający ustawodawstwo socjalne, zdo- 
był sobie wielką popularność wśród ludu chilijskiego. 

Już w 1935 r. w partii konserwatywnej wyodrębniło się jej radykalne 
skrzydło, tworząc „Falangę Konserwatywną”. Jej przywódcą był wówczas 
Bernardo Leighton (dzisiejszy minister spraw wewnętrznych), a jej głów- 
nym teoretykiem 24-letni wówczas doktór praw Uniwersytetu Katolic- 
kiego w Santiago, Eduardo Frei. (Jego praca doktorska nosiła tytuł „Sy- 
stem pracy najemnej”). W 1938 r. „Falanga zrywa z partią konserwa- 
tywną, zajmując pozycję coraz bardziej radykalną, co prowadzi do ostre- 
go konfliktu z częścią hierarchii katolickiej. Dzięki interwencji biskupa 
Talca, Larraina, konflikt został zażegnany. 

Chilijska chrześcijańska demokracja różni się od innych partii cha- 
deckich w Ameryce Łacińskiej świadomością potrzeb społecznych i śmia- 
łością swoich zamierzeń programowych. Odrzuca prymitywny antykomu- 
nizm. W 1948 r. parlamentarzyści reprezentujący „Falangę” głosują prze- 
ciwko „ustawie o obronie demokracji” i ostro potępiają delegalizację 
partii komunistycznej. W rok później Eduardo Frei zostaje senatorem 
górniczej prowincji Atakama. Jego książki „Chile nieznane”, „Duch i po- 
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lityka”, „Jest jeszcze czas”, podobnie jak późniejsze „Sens i, forma poli- 
tyki”, „Prawda zna swoją godzinę” wykazują głęboką znajomość gospo- 
darczej i społecznej rzeczywistości chilijskiej, nawołują do sprawiedli- 
wości społecznej i do podstawowych relorm, przygotowując koncepcie 
„trzeciej drogi, pomiędzy rozwiazaniem marksistowskim a faszystow- 
skim”, jak stwierdza program chilijskiej „Chrześcijańskiej Demokracii” 
utworzonej w 1957 r., która zastąpiła „Falangę”. Jej program reforma- 
torski, godzący w nienaruszalne dotychczas przywileje warstw posłada- 
jacych, znajduje odbicie w postawie duchowieństwa. Pod koniec lat pieć- 
dziesiątych biskupi chilijscy zaczynają na własną rękę rozdzielać ziemie 
kościelne między chłopów, a ich listy pasterskie zawierają często ostrą 
krytykę obojętności i zachłanności klas rządzących.. 

Można by powiedzieć, że tak jak oligarchia chilijska okazała w XIX 

i w połowie XX wieku wielką zręczność w obronie swoichwinteresów, tak 
w ostatnim półwieczu duchowieństwo i inteligencja katolicka dały dowód 
największej elastyczności i wrażliwości na nowatorskie prądy w katoli- 
cyzmie światowym. Wpłynęły na to specyficzne warunki, w szczególności 
istnienie silnego proletariatu — 1,2 mln robotników, z czego 450 tys. zor- 
ganizowanych w jedynej postępowej centrali „Zjednoczonej Federacji 
Pracy” (CUT — dawna Federacja Robotników Chile) — precedens rzadu 
frontu ludowego, ciążenie ku lewicy wielkiej cześci inteligencji i studiu- 
jacej młodzieży, kontrast pomiędzy rozwojem oświaty (dziewięć uniwer- 
sytetów, przymusowe nauczanie na szczeblu podstawowym, stosunkowo 
niski — 20% — stopień analfabetyzmu) a feudalną strukturą rolną i domi- 
nacją monopoli zagranicznych w życiu gospodarczvm. W tej sytuacji 
oświeceni katolicy uznali przyjęcie względnie radykalnego programu . 
reform społecznych za jedyną alternatywę, mogącą poprowadzić kraj ku 
emancypacji, a zarazem uchronić go od rewolucji ludowej. Dzięki zaś 
przyjęciu tego programu chadecja chilijska okazała się jedyną siłą zdolną 
do decydującej rozgrywki — na płaszczyźnie politycznej i ideologicz- 
nej — z potężnymi, zjednoczonymi siłami lewicy. 
-'W programowej broszurze „Założenia polityki demokratyczno-chrześci* 
jańskiej”, wydanej w Santiago w 1957 r., znajdujemy znamienne stwier- 
dzenia: „Demokraci chrześcijańscy przekonani są, że istnieje inna per- 
spektywa ustosunkowania się do komunizmu” niż kampania antykomuni- 
styczna z całym aparatem przemocy, dyktatur, obozów koncentracyjnych, 
„zasilana i propagowana przez wielki międzynarodowy kapitał...” „Histo- 
ryczny proces awansu ludu robotniczego i chłopskiego (a także ludów 
krajów kolonialnych i zależnych)... nieuchronnie prowadzi do rozprawy ze 
strukturami kapitalistycznymi i imperialistycznymi.. Trzeba być ślepym, 
żeby nie widzieć tego wielkiego ruchu, określanego jako rebelia, który jest 
samym życiem... Lud domaga się swojej części bogactw, spokoju, kultury, 
pełni życia... Nie nie zdoła powstrzymać proletariatu od osiągnięcia tych 
celów...” 

Przyjmując to założenie, autorzy formułują swoją ocenę komunizmu: 
„Tryumfy komunizmu tłumaczą się w ostatecznej analizie tym, że potrafił 
on w pewien sposób wyrazić i rozwiązać w teorii i w praktyce głębckie 
konieczności historyczne... Mimo swych niedomagań i błędów, których nie 
było mało — wykazał w działaniu głębokie zrozumienie sensu naszej 
epoki...” Jednocześnie autorzy wskazują na rozbieżności: „Na płaszczyźnie 
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filozoficznej'dzieli nas to samo, co dzieli idealizm od materializmu... Ko- 
munizm dąży do ustanawiania systemów totalitarnych, takich jak ra- 
dziecki czy demokracje ludowe...” 


Dlatego „nie powodując się paniką ani obsesją pro- lub antykomuni- 
styczną”, nie należy stosować „ani systematycznej współpracy, ani syste- 
matycznej opozycji wobec komunizmu... W pewnych wvpadkach współ- 
praca może okazać się konieczna, gdy chodzi np! o połączenie sił w obro- 
nie zagrożonej swobody lub podstawowego prawa”. Toteż katolicy dzia- 
łają we wspólnej centrali związkowej CUT, popierają „rewindykacje 
ruchu chłopskiego”, a nawet uczestniczą w strajkach „spowodowanych 
nędznymi na ogół warunkami bytowymi robotników rolnych”. Program 
uznaje „masy chłopskie za najpotężniejszą dźwignię i środek nacisku, aby 
doprowadzić do zmiany obecnego systemu rolnego” i głosi konieczność 
„wywłaszczenia nieproduktywnej ziemi, spółdzielczego zrzeszania drob- 
nych gospodarstw”, opartego na robotnikach rolnych, przy jednoczesnym 
dążeniu „do pozyskania współpracy właścicieli ziemskich o nastawieniu 
postępowym . 

W części poświęconej polityce międzynarodowej program wyraża apro- 
batę „Bandungu i walczącego neutralizmu”, postulat obrony pokoju i od- 
rzucenia polityki bloków, wypowiada się za utrzymywaniem stosunków 
z wszystkimi krajami, niezależnie od ich ideologii. W najważniejszej jed- 
nak sprawie — zależności od Stanów Zjednoczonych — program ograni- 
cza się do stwierdzenia, że „konieczna jest lojalna współpraca z USA, ale 
na podstawie godności i moralności, bez «entregizmu» (zaprzedawania 
się), bez uszczuplenia naszego prawa do krytyki tego, co uważamy za złe 
w zasięgu działania amerykańskiego, prawa do odmiennej opinii i do de- 
cydowania”. Autorzy potępiają system panamerykański w jego obecnej 
postaci, głoszą prawo narodów do samookreślenia i występują przeciwko 
„wszelkiej interwencji indywidualnej lub zbiorowej czynników, sił lub 
państw zagranicznych, niezależnie od wzniosłości ich celów...” Nie poru- 
szają jednak problemu monopoli zagranicznych, dominacji gospodarczej, 
konieczności zwiększenia kontroli państwa nad eksploatacją bogactw na- 
rodowych. s 

W programie chadeckim jasno występuje podstawowa sprzeczność: ko- 
'nieczność reform strukturalnych na rzecz mas upośledzonych i eksploato- 
wanych — ale bez ich „narzucania z góry”, w harmonijnej współpracy 
pomiędzy „kapitałem i pracą”. Koncepcja ta nabrała jeszcze większej 
aktualności po zwycięstwie rewolucji kubańskiej, w obliczu konkretnej 
perspektywy zwycięstwa wyborczego frontu ludowego. Eduardo Frci ujął 
ją wtedy w lapidarny skrót „Rewolucja w wolności”. 


Mimo wyraźnego odcięcia się od walki klasowej i ograniczenia możli- 
wości współpracy z lewicą program ten przyjęty został negatywnie nie 
tylko przez prawicę, ale również przez centrum. W wyborach 1958 r., 
w których zwyciężył kandydat sił konserwatywnych, Jorge Alessandri 
(syn „Lwa z Tarapaca'), a kandydat FRAP, Salvador Allende znalazł się 
na drugim miejscu, otrzymując zaledwie o 35.000 głosów mniej od zwy- 
cięzcy — Frei kandydujący po raz pierwszy uzyskał tylko głosy cha- 
deckie. Był trzeci, po Alessandrim i Allende. 

Rządy Alessandriego nie przyniosły poważniejszych zmian. Kryzys go- 
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spodarczy i strukturalny pogłębiał się. Nie wprowadzono w życie szum- 
nie zapowiadanego 10-letniego planu rozwoju gospodarczego. Namiastka 
reformy rolnej (podział ziemi leżącej odłogiem lub źle uprawianej) oka- 
zała się nierealna. Dewaluacja peso i zastosowanie wytycznych Międzyna- 
rodowego Funduszu Monetarnego (zamrożenie płac, ograniczenie importu, 
redukcja budżetu) nie uzdrowiły sytuacji, lecz posłębiły napięcie i spo- 
wodowały fale masowych strajków. W sierpniu 1964 r. pod naciskiem 
Waszyngtonu Alessandri zerwał stosunki z Kubą, chociaż delegacja chi- 
lijska wraz z meksykańską, boliwijską i urugwajską głosowała przeciwko 
sankcjom antykubańskim na konferencji panamerykańskiej w Waszyng- 
tonie (lipiec 1964 r.). Decyzja zerwania stosunków z Kubą wywołała 
ogromne poruszenie w Chile, a komentatorzy amerykańscy przewidywali, 
że zwiększy szanse wyborcze Salvadora Allende, ponownego kandydata 
FRAP, w wyborach prezydenckich 4 września 1964 r. 

Sygnałem ostrzegawczym było przytłaczające zwycięstwo kandydata 
frontu ludowego — młodego lekarza i społecznika Oscara Naranjo — 
w wyborach uzupełniających do izby deputowanych 15 marca 1964 r. w 
Curico, jednej z najmniejszych prowincji chilijskich, uważanej za „for- 
tecę konserwatystów”. Zaalarmowane porażką prawica i centrum posta- 
nowiły rzucić swoje głosy na Eduardo Freia, aby nie dopuścić do zwycię- 
stwa lewicy. Po raz pierwszy zastosowano w Chile kampanię „terroru 
propagandowego”. Radiostacje nadawały „słuchowiska przedstawiające 
„egzekucje opozycjonistów”; ostrzegano „matki chilijskie, aby nie nara- 
żały na śmierć swoich synów, głosując na kandydata lewicy”. Kampania 
zastrasza.iia i przerzucenia na Freia głosów prawicy przyniosła rezultaty: 
Frei uzyskał 1.418.101 głosów (55,5% ogólnej liczby), Allende — 982.122 
(38,50%, — o przeszło pół miliona więcej głosów niż podczas wyborów 
w 1958 r.). Niezależny kandydat partii radykalnej, na którego głosowała 
nieprzejednana prawica, otrzymał tylko 125.112 (4,9%/9) głosów. 


W „Platformie programowej Komunistycznej Partii Chile” (z lipca 
1965 r.) w ustępie oceniajecym wybory wrześniowe czytamy: „XII Zjazd 
partii (który w marcu 1962 r. nakreślił program działania FRAP) nie prze. 
widział skupienia się, pod naciskiem imperializmu i reakcji, wszystkich 
sił przeciwstawiających się lewicy, wokół chrześcijańskiej demokracji, 
kiedy zaś KC na posiedzeniach plenarnych nakreślił zadania, w celu pod- 
 jęcia akcji w powstających wówczas nowych warunkach — decyzje te 
zbyt wolno były wprowadzane w życie”. Dokument podkreśla, że nie- 
dostatecznie została rozwinięta platforma proletariacka i w wyniku tego 
„proletariat nie zdołał zgromadzić dostatecznych sił, aby pokonać wroga, 
gotowego do obrony swoich przywilejów, posiadającego olbrzymie zasoby 
i niezwykłą zdolność manewrowania, który przyciągnął do siebie szerokie 
odłamy, posługując się demagogią i głosząc gotowość rozpoczęcia «rewo- 
lucji w wolności». Dokument ten formułuje ocenę chilijskiej chrześcijań- 
skiej demokracji: jest to „partia wieloklasowa, obejmująca odłamy 
wszystkich klas i warstw społecznych w kraju, ale inspirowana przez 
burżuazję”. „Na kierownicze jej koła wywierają wydatny wpływ ele- 
menty oligarchii finansowej, niektóre z nich powiązane bezpośrednio 
z monopolami amerykańskimi i zachodnioniemieckimi. Ideologicznie jest 
to partia katolicka, podporządkowana hierarchii duchownej, partia, której 
pozycje mieszczą się w ramach kapitalizmu ludowego”, 
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KONFRONTACJA DWÓCH PROGRAMÓW 


Niewątpliwie program Freia był najbardziej radykalną platformą 
przedstawioną kiedykolwiek w Chile przez kandydata niemarksistow- 
skiego. Program Allende zapowiadał utworzenie rządu „autentycznie de- 
mokratycznego i narodowego”, rządu okresu przejściowego, który otwo- 
rzyłby drogę do przyszłych przemian o charakterze socjalistycznym. Był 
to program „antyfeudalny, antyimnerialistyczny, patriotyczny i narodo- 
wy, obejmujący wicikie reformy strukturalne”. 


W broszurze oceniajacej pierwszy rok rzadów Freia (listopad 1965 r.) 
Allende pisze: „Zarówno ruch ludowy, jak i chrześcijańska demokracja 
zgadzają się, że konicczre jest przeprowadzenie zmian strukturalnych”. 
Reforma rolna, demokratyzacja i upowszechnienie oświaty, planowanie 
rozwoju gospodarczego przez państwo, maksymalne wykorzystanie bo- 
gactw naturalnych, budownictwo mieszkaniowe figurują w obydwu pro- 
gramach. Zasadnicza różnica — poza perspektywą przemian socjalistycz- 
nych w przyszłości — dotyczy nacjonalizacji bogactw mineralnych i pew- 
nych kluczowych przedsiębiorstw. „Rząd ludowy upaństwowi stopniowo 
zagraniczne przedsiębiorstwa eksploatujące miedź, saletrę i rudę żelazną. 
Zapewni jednocześnie ochronę złóż uranu i innych surowców krajowych 
i umocni państwowe przedsiębiorstwa naftowe... Upaństwowi bankowy 
system kredytowy... upaństwowi handel zagraniczny... przystąpi do na- 
cjonalizacji towarzystw ubezpieczeniowych i usługowych” — zapowiadał 
Allende („Cuadernos Americanos”, wrzesień 1964 r.). 


Frei przeciwstawiał nacjonalizacji — „chilenizację” kopalń miedzi, tj. 
wykup części udziałów przez państwo, zobowiązanie towarzystw zagra- 
nicznych do zwiększenia produkcji (ogólem zamiast 600.000 ton — prze- 
szło milion w 1970 r.) i przeróbki miedzi w kraju, zapewnienie państwu 
kontroli nad sprzedażą miedzi. 


Jak zaznaczał proamerykański dwutygodnik „Vision”, podwojenie wy- 
dobycia miedzi w Chile wymaga inwestycji około 800 milionów dolarów. 
O inwestowanie połowy tej sumy daremnie zabiegał poprzedni prezydent 
Jorge Alessandri w negocjacjach z Kennecott i Anacondą. Frei tuż po 
wyborach wysłał swoich przedstawicieli do Stanów Zjednoczonych. W ne- 
gocjacjach poufnych towarzystwa amerykańskie przyjęły szereg warun- 
ków chilijskich, ale nie zgodziły się na wprowadzenie monopolu państwo- 
wego na eksport miedzi. 


„Chilenizacja” miedzi była głównym przedmiotem ataków lewicy, wi- 
dzącej w niej groźbę utrwalenia dominacji monopoli amerykańskich 
w zmienionej, bardziej elastycznej postaci. Natomiast inne punkty pro- 
zsramu Freia — reforma rolna i podatkowa, zapowiedź nawiązania stosun- 
ków dyplomatycznych z państwami socjalistycznymi — niepokoiły posia- 
daczy ziemskich i burżuazję przemysłową. Toteż natychmiast po zwycię- 
stwie kandydata chadecji partie konserwatywne, liberalna i radykalna, 
ostentacyjnie zapowiedziały, że nie czują się związane żadnym paktem 
z chrześcijańską demokracją. Sytuacja prezydenta była trudna: na 55% 
głosów, 'jakie otrzymał, tylko 250% przypadało na chadecję (na 38%, gło- 
sów, jakie padły na Allendę — tylko 50%% stanowiły głosy spoza lewicy). 
Wśród 147 deputowanych Kongresu było 28 chrześcijańskich demokra- 
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tów, 16 komunistów i 13 socjalistów. W Senacie na 45 mandatów chadecja 
posiadała 13, komuniści — 5 i socjaliści — 7. Reszta mandatów przy- 
padła prawicy i radykałom. 


Aby pokonać opory w Kongresie, Frei zażądał nadzwyczajnych pełno- 
mocnictw — zwłaszcza w sprawie układów miedziowych. Cała jednak 
opozycja łącznie z lewicą odrzuciła projekt ustawy o pełnomocnictwach, 
zgłoszonej 17 grudnia 1964 r. Frei żądał, aby Kongres podejmował decy- 
zję w węzłowych sprawach w ciągu 5 dni od przesłania projektów rządo- 
wych; uzyskał zgodę Kongresu na termin 30-dniowy. Kongres odrzucił 
również postulat, aby projekty ustaw o decydującym znaczeniu — w wy- 
padku odrzucenia przez parlament — przedstawiane były narodowi do 
zatwierdzenia w drodze referendum. 


Dopiero wybory parlamentarne 7 marca 1965 r. przyniosły zasadniczą 
zmianę — Frei uzyskał zwykłą większość w Izbie Deputowanych: 82 man- 
daty chadeckie na 147 (18 mandatów uzyskali komuniści, a 15 — socja- 
liści) oraz 13 miejsc na 21 w Senacie (wybierano tylko 21 senatorów na 
45). Socjaliści zdobyli 7, a komuniści 5 mandatów. Do tego nowego zwy- 
cięstwa Freia przyczyniły się jego dramatyczne przemówienia wskazu- 
jące, że program reform strukturalnych sabotowany jest przez Kongres. 
Dzięki nowemu składowi parlamentu Frei ma zagwarantowaną większość 
w Izbie Deputowanych. Senat może wprawdzie większością 2/3 głosów 
odrzucić uchwałę Izby Deputowanych, ale Kongres nie może odrzucić 
„weta” prezydenta przeciwko uchwale Senatu, bowiem przeciwko rzą- 
dowi musiałaby powstać większość 2/3 obu połączonych izb Kongresu. 


BILANS PIERWSZEGO ROKU RZĄDU FREIA 


Aby dokonać bilansu pierwszego na kontynencie rządu chrześcijań- 
skiej demokracji, trzeba wziąć pod uwagę, w jak szczególnej sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej obejmował on władzę. Ameryka Łaciń- 
ska przeżywa okres brutalnej, interwencyjnej polityki Waszyngtonu, 
który i inspirowaniu przewrotu brazylijskiego i obaleniu rządu Gou- 
larta (kwiecień 1964 r.) dokonał kroku bez precedensu od czasów Fran- 
klina Roosevelta — bezpośredniej okupacji wojskowej Dominikany. 
Chile pogrążone było w chronicznym kryzysie gospodarczym, rozdzierane 
kontrastami społecznymi. Znaczne szkody wyrządziły wielkie klęski ży- 
wiołowe (trzęsienie ziemi, cyklon). 


Oto kilka liczb ilustrujących sytuację: na 779% ludności (chłopów, ro- 
botników, 300.000 bezrobotnych) przypada 38% dochodu narodowego; na 
18,5% (mała i średnia burżuazja, rzemieślnicy) — 230%, dochodu narodo- 
wego. Natomiast wielka burżuazja i latyfundyści (4,5%, ludności) zagar- 
niają 890/ę dochodu narodowego. 


Roczny dochód przypadający na mieszkańca wynosi średnio 400 dola- 
rów, ale połowa ludności — 4 miliony — żyje w stanie „utajonego głodu”, 
czyli chronicznego niedożywienia. Na peryferiach wielkich miast, w dziel- 
nicach nędzy (,„callampas”) żyje 200%, ludności. Na 10 tysięcy mieszkań- 
ców przypada 6 lekarzy; na tysiąc niemowląt umiera 112; przeciętna dłu-- 
gość życia wynosi 50 lat, 
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Rozładowanie tak wielkich napięć społecznych i zniwelowanie tak głę- 
bokich kontrastów w ramach harmonijnej współpracy pomiędzy war- 
stwami posiadającymi — które miałyby dobrowolnie zrezygnować z czę- 
ści swoich przywilejów — a masą wydziedziczonych jest zadaniem 
w praktyce niewykonalnym. Konsekwentne dążenie do realizacii pro- 
gramu podstawowych reform musiało też doprowadzić i doprowadziło 
nie tylko do ostrego konfliktu pomiędzy rządem a wielką burżuazją, ale 
również do rozwarstwienia w łonie samej chrześcijańskiej demokracji. 
Równocześnie balansowanie polityczne pomiędzy tendencjami emancy- 
pzcyjnymi — polegajgecymi na przeciwstawianiu się hegemonii Stanów 
Zjednoczonych na terenie Ameryki Łacińskiej i wiązaniu Chile przede 
wszystkim z Europą zachodnią, a także nawiązywaniu stosunków han- 
dlowych i gospodarczych z krajami socjalistycznymi — a pragnieniem 
rozbudowy gospodarczej w oparciu o współpracę w dziedzinie inwestycji 
ze strony towarzystw amerykańskich, eksploatujących największe bo- 
gactwa mineralne kraju, musiało pociągnąć za sobą konieczność podsta- 
wowych ustępstw, osłabiajacych najistotniejszy sens programu „,,rewo- 
lucji w wolnoścł”. Toteż pierwsze miesiące 1966 r. przyniosły coraz 
ostrzejsze konflikty pomiędzy lewicą a prawicą chadecką i odsuwanie od 
wpływów najbardziej zdeklarowanych przedstawicieli lewicy oraz pe- 
wien zwrot w stanowisku Chile w Organizacji Państw Amerykańskich. 
Chile przyłączyło się do wszystkich pozostałych państw OPA (z wyjąt- 
kiem Meksyku) w potępieniu hawańskiej konferencji solidarności trzech 
kontynentów, oskarżając ją o lansowanie programu „bezpośredniej inter- 
wencji” w wewnętrzne sprawy państw amerykańskich. Przekreślone zo- 
stały — przynajmniej chwilowo — nadzieje na wznowienie stosunków 
z Kubą. Świadczą o tym ostatnie wystąpienia Fidela Castro. 


REFORMA ROLNA 


Rządowy projekt reformy rolnej, przesłany do Kongresu w listopadzie 
1965 r. i dotychczas zwalczany zaciekle przez prawicę, stwierdza, że Chile 
zajmuje 74 milionów ha, z czego 30 milionów ha, po odpowiednich ulep- 
szeniach i melioracjach — nadaje się pod uprawę lub do hodowli bydła. 
Z 5,5 milionów ha, nadających się już obecnie pod uprawę, wykorzystuje 
się tylko 2 miliony ha, reszta to pastwiska naturalne. Z 1.300.000 ha ziemi 
nawodnionej, a więc najlepszej, 300%/, zajmują pastwiska. Na 151 tysięcy 
gospodarstw, zajmujących 28 milionów ha — 76.000 to gospodarstwa po- 
niżej 10 ha (w tym 28.246 gospodarstw posiada mniej niż 1 ha). Natomiast 
810/, ziemi przypada na 6.326 gospodarstw, tj. 4%/, ogólnej ich liczby. Te 
40/4 gospodarstw zajmuje 51,10% ziemi nadającej się pod uprawę, a 530% — 
ziemi nawodnionej (według ostatniego spisu rolnego z 1955 r.). Według 
danych Międzyamerykańskiego Komitetu Rolnego, 10.300 wielkich posia- 
daczy (7%, gospodarstw) zagarnęło 650% ziemi nadającej się do uprawy 
i 780 ziemi nawodnionej. Na 345.000 rodzin żyjących z rolnictwa — 
185.000 stanowią „inquilinos” (za prawo zbudowania chaty na „hacjen- 
dzie” pracują na pańskiej ziemi i oddają część zbiorów), połownicy, ro- 
botnicy rolni; tak więc 537% rodzin chłopskich nie posiada własnej ziemi. 
Wielcy posiadacze, korzystający z kredytów państwowych i pomocy tech- 
nicznej, nie dbają o produkcję rolną. Dzierżawcy i robotnicy rolni dostar- 
czają czwartej części produkcji rolno-hodowlanej. Dlatego też produkcja 
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żywności nie nadąża za przyrostem ludności: w latach 1939—1965 pro- 
dukcja rolno-hodowlana wzrastała o 2%, rocznie, a ludność — o 2,26%. 
W 1939 r. Chile eksportowało żywność; od 1942 r. zaczęło ją importować. 
Obecnie na import żywności poświęca 104 miliony dolarów rocznie. 

Projekt reformy rolnej przewiduje wywłaszczenie majątków obejmują- 
cych więcej niż 80 ha ziemi nawodnionej (z pewnymi wyjątkami). Odszko- 
dowanie wypłacane będzie częściowo w gotówce (od 1 do 10%, zależnie 
od przyczyn wywłaszczenia, w wyjątkowych wypadkach do 330) reszta 
zaś w bonach reformy rolnej, oprocentowanych na 5%, płatnych w ciągu 
25 lub 5 lat, zależnie od kategorii wywłaszczenia. Wysokość odszkodowa- 
nia określa się na podstawie szacunku podatkowego. Projekt ustala, że 
po dwu latach uprawy pod kierunkiem Instytutu Rozwoju Rolno-Hodo- 
wlanego chłopi będą mogli nabywać ziemię na bardzo korzystnych wa- 
runkach. Projekt przewiduje również powstawanie spółdzielni rolniczych. 
Przydział wody odbywać się będzie pod ścisłą kontrolą państwa, które 
zapewni nowym właścicielom pomoc kredytową i techniczną. 

Wraz z tym projektem rząd przesłał do Kongresu projekt zmiany art. 10 
Konstytucji — koniecznej dla realizacji reformy rolnej. Oczekując za- 
twierdzenia ustawy o reformie rolnej, rząd dokonał wywłaszczenia 32 
majątków (129 tysięcy ha) na podstawie dotychczas obowiązującego usta- 
wodawstwa. 


„CHILENIZACJA” KOPALŃ MIEDZI 


Wielkie bitwy w Kongresie i masowe, wielotygodniowe strajki w kopal- 
niach poprzedziły ostateczne podpisanie przez prezydenta Freia w stycz- 
niu 1966 r. dekretu o nowych kontraktach z towarzystwami amerykań- 
skimi. Do pierwotnego projektu Senat. wprowadził szereg poprawek, ko- 
rzystnych dla górników, ale wiele z nich zostało odrzuconych przez Izbę 
Deputowanych. W ostatecznej postaci kontrakty przewidują wykup części 
_ udziałów w wielkich kopalniach (51% w największej kopalni odkrywko- 
wej, El Teniente — należącej do Braden — filii Kennecott; 25% w no- 
wej kopalni La Exotica należącej do Anacondy; 25% w nowej kopalni 
w Rio Blanco należącej do Cerro Corporation). Największa kopalnia 
w Chuquicamata nie została objęta nowymi kontraktami. Sprawozdanie 
rządowe stwierdza, że towarzystwa amerykańskie dokonają łącznych in- 
westycji na kwotę 426 milionów dolarów, a towarzystwa chilijskie na 140 
milionów dolarów, co pozwoli prawie na podwojenie produkcji miedzi 
w 1970 r. i zatrudnienie 30 tysięcy nowych pracowników. Skarb państwa 
będzie otrzymywał od 1970 r. dodatkowo po 300 milionów dolarów rocz- 
nie dzięki podwojeniu wydobycia i zwiększeniu o 212% ilości rudy rafi- 
nowanej w kraju. Natomiast ekonomiści chilijscy podkreślają wielkie ko- 
rzyści monopoli amerykańskich. które w zamian za rozbudowę kopalń 
uzyskały zwolnienie z części podatków od importu i kapitału oraz zamro- 
żenie innych podatków na 20 lat. Pozbawi to Chile dochodu 100 milio- 
nów dolarów rocznie. Wielkie towarzystwa miedziowe będą płacić pań- 
stwu 140 zamiast 170 dolarów od tony miedzi, a ponadto ulega zmniej- 
szeniu ilość dewiz wymienianych obowiązkowo w banku centralnym 
Chile. 

Najważniejszy jednak jest aspekt polityczny zagadnienia. Znaczenie 
nowych kontraktów chilijskich dla umocnienia pozycji monopoli ame- 
rykańskich w całej Ameryce Łacińskiej przedstawia najdobitniej „New 
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York Times”, w komentarzu redakcyjnym z 29 grudnia 1965 r.: „Towa- 
rzystwa amerykańskie eksploatujące bogactwa naturalne w krajach roz- 
wijajecych się uczestniczą w nowym, doniosłym procesie: w tworzeniu 
spółek z ugrupowaniami miejscowymi. W Chile Anaconda i inni produ- 
cenci amerykańscy zgodzili się na wspólne przedsiebiorstwa z rzadem 
chilijskim, w celu zwiększenia wydobycia miedzi... Usuwa to problemy 
polityczne, grożące eksplozją... Nowe spółki w Brazylii (chodzi o spółkę 
z kapitałem brazylijskim, zawartą przez koncern Hanna Exploration — 
B. B.) i w Chile są korzystniejsze od wyłącznego posiadania (tvch 
bogactw) przez kapitały zagraniczne, bowiem taka sytuacja mogłaby do- 
prowadzić do nacjonalizacji lub wywłaszczenia...” 


A zatem rozwiązując kluczowy problem gospodarczy, wiażacy się ściśle 
z perspektywą rzeczywistej emancypacji kraju, rząd chrześcijańskiej de- 
mokracji działał, obiektywnie rzecz oceniając, zgodnie z interesami ame- 
rykańskimi, chociaż niewątpliwie ma on na swoim koncie szereg osiąg- 
nięć pozytywnych. Całkowite wykupienie przez rząd (w 90,50%/) i prywat- 
nych akcjonariuszy chilijskich udziałów American and Foreign Power 
w Chilijskim Towarzystwie Elektryczności, rozbudowa szkół (w ciągu 
roku 5712 nowych sal szkolnych), budownictwo mieszkaniowe, rozwój 
służby zdrowia, reorganizacja i racjonalizacja administracji są przeja- 
wami tendencji do wypełniania obietnic wyborczych, które zapewniły 
Freiowi zwycięstwo. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Zgodnie z zapowiedzią, już w pierwszych tygodniach sprawowania wła- 
dzy rząd Freia nawiązał stosunki dyplomatyczne z ZSRR, Polską, Cze- 
chosłowacją, Węgrami, Bułgarią i Rumunią. Do krajów tych wysłane 
zostały misje parlamentarne i gospodarcze, które przeprowadziły rozmo- 
wy w sprawie rozszerzenia wymiany handlowej i współpracy. W lutym 
br., po zakończeniu Konferencji Solidarności Trzech Kontynentów, 
w chwili gdy w OPA Stany Zjednoczone zaczęły montować nową kam- 
panię przeciwko rządowi Fidela Castro, przybyła na Kubę chilijska misja 
parlamentarna. 

W przeciwieństwie do praktyk wielu nowo wybranych prezydentów ła- 
cińsko-amerykańskich Frei nie rozpoczął swojej kadencji od wizyty 
w Waszyngtonie, lecz udał się latem 1965 r. w podróż do Włoch, Francji, 
Anglii, Niemiec zachodnich, manifestując dążenie do większej niezależ- 
ności i do osłabienia monopolu waszyngtońskiego w dziedzinie źródeł . 
kredytów, handlu i inwestycji. 

Postawa rządu Freia w obliczu interwencji w Dominikanie, jego zdecy- 
dowany sprzeciw wobec projektu utworzenia „zbrojnych sił międzyame- 
rykańskich”, postulaty reformy systemu panamerykańskiego w kierunku 
zmniejszenia dominacji Waszyngtonu, obrona zasad nieinterwencji i su- 
werenności krajów Ameryki Łacińskiej wysuwają Chile w 1965 r. — obok 
Meksyku — na czołową pozycję wśród krajów należących do Organizacji 
Państw Amerykańskich. 

Jednocześnie zaś wskutek tych wszystkich posunięć rząd chilijski jest 
przedmiotem wzrastających nacisków Waszyngtonu. Przejawem tej pre- 
sji było ostatnie ustępstwo, mianowicie zgoda Chile na obniżkę cen miedzi 
eksportowanej do USA (o 6 centów na funcie poniżej ceny światowej, od 


Nowe Drogi — ? 97 | 


90 tysięcy ton). Krok ten spowodował burzliwe protesty całej opozycji, 
a nawet próbę postawienia ministra górnictwa w stan oskarżenia przed 
Kongresem. 

Lewica chiliiska z niepokojem obserwuje coraz szerszą działalność 
„strategów” chadeckich (z jczuitą belgijskim Rogerem Veckemansem na 
czele), penetrację organizacji klerykalnych na wieś wraz z programem 
„promocion popular”, próby organizowania chrześcijańskich związków 
zawodowych w celu osłabienia zjednoczonej centrali CUT. Wskazuje się 
na niebezpieczne wpływy polityczne chadecji zachodnioniemieckiej, która 
zresztą za pośrednictwem „charytatywnej” organizacji Misereor zasiliła 
fundusze wyborcze chilijskiej chrześcijańskiej demokracji. Wreszcie coraz 
zacieklejszy opór oligarchii przeciwko reformie rolnej grozi stale zmo- 
bilizowaniem sił reakcji, liczących na poparcie imperializmu. 

„Walka trwa obecnie na wyższym poziomie — stwierdzał cytowany już 
przez nas dokument KP Chile — w odmiennych warunkach... Wzrasta 
działalność mas i wzmagają się akcje wszystkich odłamów społecznych. 
Sytuacja jest bardziej złożona, pełna perspektyw, 'lecz także trudności 
i niebezpieczeństw. Jej rozwój zależy od działania mas, zdecydowania 
klasy robotniczej oraz odwagi i mądrości rewolucjonistów”. 

Jak pisaliśmy, w lutym i marcu 1966 r. pod wpływem nacisków wa- 
szyngtońskich i oporu sił lewicy wobec polityki „chilenizacji” kopalń, 
a także decyzji ograniczenia podwyżek płac nastąpiły nowe wydarzenia: 
wycofanie przez rząd parlamentarnej misji chilijskiej, która odwiedziła 
Kubę na początku br., krwawe stłumienie strajku górników w kopalni 
El Salvador (należącej do Anacondy), kiedy wojsko i policja otworzyły 
ogień do demonstrujących górników, zabijając osiem i raniąc kilkadziesiąt 
osób. Rząd chrześcijańskiej demokracji podjął pierwsze niebezpieczne 
kroki w obliczu klasycznej alternatywy tylekroć występującej w historii 
chilijskiej: przyjąć wyzwanie sił wstecznych, broniących zaciekle swego 
stanu posiadania, czy też obrócić się przeciwko tym samym masom, któ- 
rym wyzwolenie od nędzy i ucisku obiecywał program rządu Freia. 

Chile znalazło się na skrzyżowaniu dróg swojej historii. Czy w ciężkim, 
codziennym trudzie i walce naród utoruje sobie drogę do postępu? Odpo- 
wiedź na to pytanie zależy od konsekwencji i wytrwałości wszystkich 
tych sił, które zaangażowane są w walkę o pełną emancypację narodową. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Niełatwe problemy reformy 
systemu zarządzania przemysłem 


BOHDAN GLIŃSKI 


Podstawowym celem zmian w systemie zarządzenia przemysłem, 
uchwalonych przez IV Plenum KC PZPR, jest podniesienie efektywności 
gospodarowania, zapewnienie koncentracji wysiłków, środków finanso- 
wych i rzeczowych na najbardziej efektywnych branżach i produktach. 

Zmiany powinny ułatwić określenie najkorzystniejszych kierunków 
specjalizacji produkcji, wzmóc aktywność i inicjatywę wszystkich instan- 
cji gospodarczych w wykorzystaniu rezerw wzrostu wydajności pracy, 
gospodarności we wprowadzeniu w szybkim tempie postępu technicz- 
nego. : 


PRZESŁANKI ZMIAN SYSTEMU ZARZĄDZANIA 


Nauka staje się coraz bardziej bezpośrednim czynnikiem produkcji. 
Systemy i metody zarządzania powinny więc maksymalnie szybko 
i sprawnie opanować ten czynnik, zintegrować go z innymi, 

Oznacza to w praktyce konieczność wprowadzenia organizacji zarzą- 
dzania, która by zapewniła zielone światło dla postępu technicznego, 
umożliwiła każdemu przedsiębiorstwu i zjednoczeniu szybką adaptację 
zmian postępu technicznego, a przodującym gałęziom — możliwość nie 
tylko dostosowania się, lecz również wzięcia twórczego udziału w do- 
niosłym zadaniu rozwijania techniki. 

Druga przesłanka zmian — to konieczność dalszej koncentracji pro- 
dukcji. - 

Chodzi o rozwijanie takich form zarządzania, które zapewniają syn- 
tezę masowości produkcji z elastycznym dostosowaniem jej do potrzeb 
społecznych. Inaczej, chodzi o koncentrację produkcji przy maksymalnej 
elastyczności w dostosowaniu się do potrzeb rynku. 

Powszechnie znane są ogromne zalety masowej produkcji. Natomiast 
nie zawsze istnieje orientacja w skali korzyści, jakie osiąga przemysł 
stosując masową produkcję. Np. według wyliczeń specjalistów, w prze- 
myśle motoryzacyjnym przy dzisiejszej technice wytwarzania wysoce 
opłacalna skala produkcji wynosi 300.000 sztuk samochodów rocznie. 
Odnosi się to szczególnie do produkcji silników i karoserii. W razie 
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zmniejszenia tej skali produkcji o połowę, koszty jednostkowe wzrastają 
mniej więcej o 10%, a przy produkcji 60.000 silników rocznie koszt pod- 
nosi się o 50". | 

Przy produkcji drobniejszych detali przewaga masowej produkcji staje 
się jeszcze wyraźniejsza. 

Rozwijanie masowej produkcji wymaga jej koncentracji. Jest to 
prawda znana od dawna. Natomiast nowe zjawisko polega na tym, że 
koncentracja produkcji nie zawsze następuje przez budowę fabryk-gigan- 
tów, zatrudniających dziesiątki tysięcy robotników. Doświadczenia wielu 
krajów wykazują, że masową produkcję można zorganizować także gru- 
pując małe przedsiębiorstwa wokół przedsiębiorstwa większego jako wio- 
dącego. Chodzi tylko o to, żeby łącznie stworzyć dostateczną ilość wy- 
io aażaać ża warsztatów pracy stosujących nowoczesne metody pro- 

ukcji, 

Trzecia przesłanka zmian — to konieczność świadomego i twórczego 
angażowania wytwórców w realizację procesów gospodarczych. Obowią- 
zuje dzisiaj niejako prawo społeczno-psychologiczne, które mówi nam, 
że człowiek współczesny. po zaspokojeniu elementarnych potrzeb fizjo- 
logicznych przywiązuje coraz większą wagę do możliwości twórczego 
angażowania swoich zdolności i umiejętności, do świadomego uczestni- 
czenia w realizacji zadań nie tylko w charakterze wykonawcy, lecz rów- 
nież w charakterze pełnoprawnego uczestnika, biorącego udział także 
w kształtowaniu programów. 

W tej potrzebie drzemią ogromne siły twórcze, które muszą być wy- 
korzystane w interesie społecznym. Stanowi to zresztą jeden z istotnych 
warunków zapewnienia przewagi ustroju socjalistycznego nad kapitaliz- 
mem. Dlatego też system zarządzania musi być tak budowany i tak 
ulepszany, żeby otwierać pole do szerokiej inicjatywy kolektywów pra- 
cown'rrych dla specjalistów na wszystkich szczeblach organizacyjnych. 


PROBLEMY FUNKCJONOWANIA ZJEDNOCZEŃ 


k.i:seba stworzenia warunków najbardziej sprzyjających przyspiesze- 
niu postępu technicznego oraz określeniu i realizacji najkorzystniejszych 
kierunków korcentracji produkcji wysunęła na pierwszy plan zadanie 
podniesienia roli ekonomicznej zjednoczeń. | | 

Ten niewątpliwie najistotniejszy kierunek reformy stanowi w dużym 
stopniu kontynuację programu sformułowanego w stosunku do zjedno- 
czeń jeszcze w 1958 r. 

Już wówczas mówiono, że zjednoczenia powinny tworzyć wraz ze zgru- 
powanymi przedsiębiorstwami zwarty organizm gospodarczy. Przyjęto za- 
sadę, że zjednoczenia powinny działać według zasad rozrachunku gospo- 
darczego. 

Podstawowa słabość pierwszej reformy zjednoczeń polegała na braku 
programu, jak skonkretyzować ogólne hasła, by można je było wcielić 
w życie. Tym przede wszystkim należy tłumaczyć jej połowiczność. 

Tezę o braku konkretyzacji ogólnych założeń reformy można zilustro- 
wać na przykładzie branżowych instytutów naukowo-badawczych prze- 
kazanych zjednoczeniom w wyniku realizacji pierwszej reformy. Cel 
przekazania był jak najbardziej słuszny: instytuty miały się stać narzę- 
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dziem pomocy dla zgrupowanych przedsiębiorstw w sprawach najpotrzeb- 
niejszych, najpilniejszych i najważniejszych. Niestety, w pierwszych la- 
tach po przekazaniu branżowych instytutów niewiele się zmieniło w cha- 
rakterze i kierunkach ich pracy. 


Pewne dodatkowe możliwości sprzyjajece integracji powstały po utwo- 
rzeniu w zjednoczeniach szeregu funduszów ułatwiających prawidłowe 
kierowanie gałęzią (branżą) przemysłu. Od 1961 r. zjednoczenia zaczęły 
dysponować funduszem na finansowanie w przedsiębiorstwach najpilniej- 
szych i najbardziej opłacalnych z punktu widzenia potrzeb całej branży 
inwestycji. Poza funduszem rezerwowym w wysokości 100% funduszu 
rozwoju przedsiębiorstw w zjednoczeniach utworzono również skromną 
rezerwę funduszu płac. Zdaniem niektórych specjalistów rezerwa ta jest 
zbyt mała w stosunku do potrzeb przedsiębiorstw, ale też można ją uznać 
za pewien krok ku integracji. 


Jednocześnie zachodziły procesy sprzeczne z kierunkiem oraz intencja- 
mi pierwszej reformy zjednoczeń. Niewątpliwie wzrosła rola ministerstw 
w zarządzaniu, Dlatego też należało ponownie rozpatrzyć sprawę roli 
i miejsca zjednoczeń w systemie funkcjonowania gospodarki, tym razem 
kompleksowo, żeby reforma była aywcĘ konsekwentna i sku- 
teczna. 

Ponieważ główny kierunek reformy z 1965 r. polega na podniesieniu 
roli ekonomicznej zjednoczenia jako całości, tzn. nie tylko central zjed- 
noczenia, lecz zjednoczenia jako łącznego organizmu, obejmującego za- 
równo przedsiębiorstwa, jak i jednostki zapiecza naukowo-technicznego 
i gospodarczego — problematyka integracji zjednoczeń stanowi nadal 
istotną myśl przewodnią reformy. Kierując się tym punktem widzenia 
reforma z 1965 r. wprowadza szereg zmian w uprawnieniach i zasadach 
funkcjonowania zjednoczeń, sprzyjających integracji. 


Szczególnie istotne znaczenie ma fakt, że zjednoczenia staną się 
w większym stopniu dysponentami inwestycji, przede wszystkim dzięki 
rozszerzeniu zakresu inwestycji zjednoczeń. Inwestycje zjednoczeń 
obejmą inwestycje polegające na rozbudowie i modernizacji przedsię- 
biorstw, ponieważ właśnie zjednoczenia, opierając się na analizie zdol- 
ności produkcyjnej zakładów danej branży, analizie rynku zbytu oraz mo- 
żliwości zaopatrzenia, będą mogły podejmować najbardziej trafne decyzje. 

W związku z tym zaszła potrzeba rozszerzenia Źródeł finansowania 
inwestycji zjednoczeń. Jeżeli dotychczas inwestycje zjednoczeń były fi- 
nansowane wyłącznie z funduszu amortyzacyjnego oraz dotacji budże- 
towych, to obecnie podstawowymi źródłami inwestycji zjednoczeń stają 
się: po pierwsze — zysk, po drugie — fundusz amortyzacyjny, po trzecie — 
kredyt bankowy. W rezultacie, obok rozszerzenia zakresu inwestycji 
zjednoczeń, nastąpi zmiana charakteru źródeł ich finansowania. W więk- 
szym niż dotychczas stopniu będą one uzależnione od dochodów zjedno- 
czenia jako całości, co z kolei stwarza podstawy do funkcjonowania jed- 
nej z form rozrachunku gospodarczego zjednoczenia. 

Intencją ustawodawcy było rozszerzenie roli i uprawnień zjednoczeń, 
nie ograniczające w najmniejszym stopniu uprawnień przedsiębiorstw. 
W związku z tym powstaje problem, dzięki czemu mają wzrosnąć upraw- 
nienia zjednoczeń. 
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W pewnym stopniu uprawnienia te rozszerzą się kosztem „ziemi niczy- 
jej”, tj. spraw, które pozostawały na marginesie zainteresowań wszyst- 
kich szczebli. Dotyczy to np. problematyki badań rynku. Uczynienie 
zjednoczeń odpowiedzialnymi za tę sprawę nie wymaga przejmowania 
czyichkolwiek kompetencji. Nie wszystkie jednak problemy można roz- 
wiązać bez naruszenia interesów i ograniczenia pola działania poszcze- 
gólnych instancji gospodarczych. Musi więc zostać częściowo skorygo- 
wany podział uprawnień pomiędzy zjednoczenia a ministerstwa. 


Nie można tego dokonać szablonowo, lecz z uwzględnieniem specyfiki 
poszczególnych resortów, w sposób pozwalający na najkorzystniejsze 
działanie każdej instancji. Dążąc do zwiększenia roli zjednoczeń należy 
jednak zdawać sobie sprawę z faktu, że szeregu celów, stojących przed 
przemysłem socjalistycznym, nie można osiągnąć samymi siłami zjedno- 
czeń. Szczególnie widać to wyraźnie na przykładzie potrzeb handlu za- 
granicznego. Handel zagraniczny, możliwości eksportu stają się często 
wąskim gardłem limitującym tempo rozwoju gospodarczego. Dlatego za- 
chodzi potrzeba ekspansji eksportowej. W warunkach polskich ogromne 
znaczenie .ma wybór kierunków i dziedzin produkcji, w których należy 
nastawić się na ekspansję, tzn. przyspieszyć rozwój produkcji nie tylko 
ze względu na potrzeby kraju, ale również ze względu na potrzeby eks- 
portu. | | 
' Koncentracja wysiłku na pewnych branżach jest niezbędna przede 
wszystkim dlatego, że dla zdobycia trwałej pozycji na rynkach zagra- 
nicznych należy zapewnić światowy standard produkcji określonych wy- 
robów. Ale to nie wystarczy. Trzeba również mieć gwarancję, że ten stan- 
dard będzie stale utrzymywany, muszą więc powstać takie sytuacje i wa- 
runki, żeby w produkcji określonych wyrobów.-przemysł polski mógł 
przodować. Problem to bardzo trudny, ale do rozwiązania. Należy zazna- 
czyć, że w dziedzinie wysunięcia gałęzi sztandarowych na rynki świa- 
towe pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. 


Tego rodzaju zadania można rozwiązać wspólnym wysiłkiem wielu 
zjednoczeń i wymagają decyzji ministerstw i centralnego organu pla- 
nującego. Do tego nieodzowne jest znacznie szersze pole widzenia niż 
pole zjednoczeń. 


PROBLEMY FUNKCJONOWANIA PRZEDSIĘBIORSTW 


Intencją uchwał IV Plenum jest przeprowadzenie takich zmian w sy- 
stemie zarządzania i planowania, ażeby podnosząc rolę zjednoczeń prze- 
mysłowych nie uszczuplić w niczym swobody działania i uprawnień 
przedsiębiorstw. Chodzi o zapewnienie przedsiębiorstwom znacznie lep- 
szych warunków pracy, | 


Jednym z głównych efektów reformy zasad działania zjednoczeń prze- 
mysłowych — czytamy w referacie Biura Politycznego na IV Plenum — 
powinno być usprawnienie i uelastycznienie pracy przedsiębiorstw. Zjed- 
noczenia, korzystające z większej niż dotychczas samodzielności działa- 
"nia, powinny stwarzać przedsiębiorstwom stałe warunki racjonalnej 
pracy, zapewnić możliwie maksymalne kojarzenie interesów przedsię- 
biorstw z interesami ogólnospołecznymi i doprowadzić do usunięcia tych 


102 


wszystkich hamulców i antybodźców, które ograniczają inicjatywę przed- 
siębiorstw w dziedzinie podnoszenia wyników ekonomicznych, wykorzy- 
stania rezerw produkcyjnych i postępu technicznego. 
Najważniejsze nowe elementy sytuacyjne w funkcjonowaniu przedsię- 
biorstw wiążą się z następujscvmi zmianami: 
a) wprowadzeniem dokład: eiszych mierników produkcyjnych zamiast 
produkcji globalnej lub towarowej; | 
b) powszechnym zastosowaniem wskaźnika rentowności (zyskowości) 
jako zobiektywizowanego miernika wyników gospodarności przed- 
siębiorstwa; 
c) powszechnym stosowaniem cen fabrycznych, zróżnicowanych zależ- 
nie od jakości i poziomu technicznego wyrobów; 
d) nowym trybem przyznawania i zasadami wykorzystania funduszów 
na inwestycje zdecentralizowane i kapitalne remonty oraz zasadą 
oprocentowania środków trwałych. 


Główną osią tych spraw jest możliwość i konieczność szerszego wyzy- 
skania środków ekonomicznych w zarządzaniu. 


Ten problem nabiera szczególnej wagi ze względu na postulat większej 
elastyczności w pracy całej gospodarki, w adaptowaniu postępu technicz- 
nego, w dostosowywaniu się do potrzeb rynku. 

Szersze wprowadzenie dźwigni ekonomicznych ma również szczególne 
znaczenie w warunkach określonych zwiększeniem roli zjednoczenia jako 
całości, co przy dotychczasowych zasadach mogłoby spowodować wzrost 
ingerencji centrali zjednoczenia w pracę przedsiębiorstw, zwiększenie 
liczby wskaźników dyrektywnych itp. 

Zresztą nie jest tajernnicą, że w szeregu przedsiębiorstw wystąpiły 
otwarcie obawy, że właśnie takie będą konsekwencje reformy. 

Zgodnie z powszechną opinią specjalistów jedyna gwarancja dla przed- 
siębiorstw, iż ich inicjatywa, swoboda działania nie zostaną uszczuplone — 
a jak wiadomo jest to warunek twórczego zaangażowania kierownictw 
i kolektywów przedsiębiorstw w rozwiązywaniu ich zadań — tkwi w szer- 
szym zastosowaniu przemyślanych instrumentów ekonomicznych, okre- 
ślających warunki działania przedsiębiorstw bez potrzeby dużej ilości dy- 
rektywnych ustaleń jednostki nadrzędnej. 

W problemie instrumentów ekonomicznych należy dążyć do komplek- 
sowego rozwiązania, tak aby poszczególne narzędzia łącznie stanowiły 
mechanizm ekonomiczny, który zostawiając swobodę działania przedsię- 
biorstwom gwarantowałby również kontrolę wyników ich pracy, stwarzał 
hamulce dla działań niewłaściwych, niedostatecznie efektywnych. 

Chodzi więc nie tyle o środki ekonomiczne działające odcinkowo na 
pewne strony gospodarki, co odnosi się np. do oprocentowania środków 
trwałych, ile o rozwiązania kompleksowe. 

Dążąc do wprowadzenia systemu dźwigni ekonomicznych należy zwró- 
cić uwagę na trzy problemy. 

Po pierwsze, na zasadę określania funduszu płac jako funkcji rozmia- 
rów nakładów pracy niezbędnych do wykonania produkcji oraz funkcji 
wzrostu wydajności pracy. 

Po drugie, ustalenie zasad finansowania postępu technicznego i wydat- 
ków rozwojowych przedsiębiorstw i zjednoczeń zależnie od efektywności 
gospodarowania, od dochodów osiąganych przez te jednostki, tak aby 
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w pierwszej kolejności przeznaczano środki na najbardziej efektywne 
kierunki działania. 

Po trzecie, na ustalanie powiązań pomiędzy częścią wynagrodzeń per- 
sonelu kierowniczego przedsiębiorstw i zjednoczeń oraz całych załóg pra- 
cowniczych przedsiębiorstw a wynikami osiązanymi przez jednostki go- 
spzdarcze, tzn. problematykę bodźców. 


Kluczem do rozwiązania pierwszego zadania są precyzyjniejsze mier- 
niki produkcji. Co do tego panuje powszechna zgodność poglądów. Za- 
sada powyższa znalazła również dobitny wyraz w uchwałach IV Plenum 
KC PZPR. Należy stwierdzić, że uznanie kozueczności wprowadzenia pre- 
cyzyjniejszych mierników, jako warunku or:eślania wielkości funduszu 
płac stosownie do rozmiarów produkcji, nastąpiło m. in. w wyniku grun- 
townych studiów nad doświadczeniami innych krajów socjalistycznych, 
w których próbowano uzależniać pracę pracowników bezpośrednio od do- 
chodów przedsiębiorstw przed wprowadzeniem precyzyjniejszych mier- 
ników. W praktyce zatem musiano korygować zasadę udziału w dochodzie 
na podstawie dokładnie opracowanych i kontrolowanych taryfikatorów. 


Wprowadzenie precyzyjniejszych mierników w produkcji do przedsię- 
biorstw przemysłowych oznacza ujawnienie szeregu rezerw, które do- 
tychczas pozostawały pcza polem widzenia i które, powiedzmy sobie, uła- 
twiały w jakimś stopniu, jeżeli nie pracę, to spokojne życie kierownikom 
przedsiębiorstw. Stąd też należy się liczyć z tym, że wprowadzenie no- 
wych mierników produkcji będzie wymagało przezwyciężenia różnych 
oporów i trudności. | ; 

Niemriej jednak bez precyzyjniejszych mierników nie można podnosić 
srrawności funkcjonowania gospodarki, a dalszy postęp jest praktycznie 
niezmiernie utrudniony. Jednocześnie coraz wyraźniej rysuje się koniecz- 
ność przestawienia się z różnorodnych mierników na jeden miernik war- 
tcżci dodanej przez przedsiębiorstwo, obejmujący poza nakładami pracy 
żywej również amortyzację, ponieważ miernik ten pozwala łączyć wy- 
niki przedsiębiorstw w zbiorczy wynik zjednoczenia; podobnie umożliwia 
również łeczenie wyników zjednoczeń we wskaźnik resortowy, co ma fun- 
damentalre znaczenie zarówno przy rozdziale zadań, jak i porównywaniu 
wyników (np. wskaźników wzrostu wydajności pracy) osiąganych przez 
różne jednostki. | 

Wprowadzenie mierników produkcji, odzwierciedlających ściśle nakła- 
dy pracy, nie tylko pozwoli w sposób stosunkowo ścisły i obiektywny 
określić wielkość funduszu płac potrzebnego do wykonania produkcji 
w przedsiębiorstwach. W takich warunkach również otwiera się możli- 
wość automatycznej zmiany rozmiarów funduszu płac wraz ze zmianą 
wielkości produkcji. Niemniej jednak pozostanie wtedy do rozwiązania 
jeszcze jeden problem: kiedy, w jakich warunkach można pozwolić przed- 
siębiorstwu na podnoszenie produkcji, a wraz z tym na zwiększanie fun- 
duszu plac. W tej dziedzinie automatyzm nie może być pełny. Musimy 
"w tym wypadku kierować się rachunkiem rentowności, inaczej mówiąc, 
trzeba określić granicę, poniżej której furtka do podnoszenia produkcji, 
przekraczania planu produkcji dla przedsiębiorstwa jest zamknięta. I od- 
wrotnie, musi być ustalona granica rentowności, powyżej której przed- 
siębiorstwo jest zachęcane do ekspansji, do szybkiego rozwoju produkcji. 
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Dlatego też, ażeby mechanizm ekonomiczny był skuteczny, musi się pod- 
nieść znaczenie wskaźników rentowności w zarządzaniu przemysłem. 


Z rentownością wiąże się bardzo Ściśle drugi i trzeci zespół instrumen- 
tów ekonomicznych. 


Dlatego też uchwały IV Plenum przywiezują duże znaczenie do 
ukształtowania warunków, w których rentowność stanie się cb'ektywnym 
miernikiem pracy przedsiębiorstwa, w których jej poprawa będzie moż- 
liwa, przede wszystkim przez działania najbardziej korzystne z punktu 
widzenia interesów ogólnospołecznych, tj. przez obniżkę kosztów wias- 
nych, unowocześnianie bądź poprawę jakości wytwarzanych produk- 
tów itp. 

W nowych warunkach wzrasta znaczenie prawidłowej, sprawnej, ela- 
stycznej polityki cen, tym bardziej że w nowym systemie poziom cen 
nie tylko współdecyduje o wielkości zarówno funduszów rozwojowych, 
tworzonych z zysku, jak i funduszu zakładowego, lecz jednocześnie wy- 
wiera wpływ na korzystne kierunki zmian w strukturze asortymentowej, 
ma zapewnić prymat nowoczesności produktów, preferować wyroby po- 
szukiwane na rynku. 

Widzimy więc, że przed polityką cen stoją różnorodne i skomplikowane 
zadania. Należy wobec tego zdać sobie sprawę, że mamy do czynienia 
z instrumentem skomplikowanym, że nie łatwo jest zapewnić prawidłowe 
funkcjonowanie tego instrumentu, tym bardziej że instrument ten ma 
działać w warunkach określonych przez centralnie prowadzoną politykę 
cen. Postulat powszechnego wprowadzania cen fabrycznych oraz zróż- 
nicowania cen fabrycznych zależnie od nowoczesności bądź zacofania 
produktu, postulat okresowej zmiany cen fabrycznych znacznie zwiększa 
obowiązki Państwowej Komisji Cen oraz innych organów realizujących 
państwową politykę cen. Wyjście z sytuacji powinno polegać na sformu- 
łowaniu zasad polityki cen tak dokładnych, ażeby stanowiły one swoiste 
reguły gry, ażeby same zjednoczenia i przedsiębiorstwa mogły określić, 
jaka cena fabryczna powinna obowiązywać i kiedy, w jakich warunkach 
powinna być zmieniona. 


Przytoczone rozwiązanie problemu może nasunąć szereg dalszych trud- 
ności. Musimy brać pod uwagę fakt, że w nowym systemie zarządzania 
nie tylko przedsiębiorstwa, ale również zjednoczenia będą zainteresowane 
w: wygospodarowywaniu zysku. Stąd nietrudno oczekiwać skłonności ze 
strony zjednoczeń do interpretacji zasad ustalania cen na korzyść przed- 
siębiorstw. 

Biorąc powyższe pod uwagę, należy wyciągnąć następujące wnioski: 
mechanizm instrumentów i bodźców uzależnionych od  rentow- 
ności wymaga szczególnie troskliwych studiów. Gdybyśmy go zastoso- 
wali bez zapewnienia prawidłowo działającej polityki cen, nie mieli- 
byśmy żadnej gwarancji, że podstawowe intencje reformy systemu 
zarządzania nie rozminą się z rzeczywistościa. Zamiast większej roii 
bodźców rentowności i tym samym wzrostu obiektywizmu w działaniu 
mechanizmów ekonomicznych możemy wytworzyć sytuację, w której ren- 
towność będzie odzwierciedlała nie tyle obiektywne prawidłowości pro- 
dukcji, ile stosunki wpływów, zdolności przetargowe kierownictw po- 
szczególnych instancji. 
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Dlatego też, tworząc mechanizmy pozwalające na stopniowe tworzenie 
warunków, w których ceny będą mogły spełniać odpowiednio swe pod- 
stawowe funkcje, a więc funkcje mierników wartości, mierników i re- 
gulatorów stosunków podaży i popytu, należy jednocześnie zdawać sobie 
sprawę z konieczności ograniczania ilości czynników utrudniających pra- 
widłowe kształtowanie polityki cen. W żadnym razie nie można pozwolić, 
aby polityka bodźców powiększała liczbę tych czynników. Dlatego też 
podstawą oceny przedsiębiorstw powinna być nie tylko rentowność, bo 
właśnie wtedy stworzylibyśmy nadmiar zainteresowania przedsiębiorstw 
w korzystnym kształtowaniu rentowności tylko dla siebie. Natomiast ko- 
nieczne jest opracowanie wielowskaźnikowych systemów oceny przedsię- 
biorstw, pozwalających różnicować przedsiębiorstwa pod względem ich 
sprawności. Chodzi o osiągnięcie stanu, w którym będziemy mogli w spo- 
sób obiektywny i dostatecznie dokładny wyróżnić przynajmniej kilka klas 
przedsiębiorstw z punktu widzenia sprawności ich pracy, co z kolei po- 
winno stanowić podstawę odpowiedniej polityki bodźców zarówno mate- 
rialnych, jak i moralnych. Wydaje się, że obecny system funduszów pre- 
miowych dla personelu kierowniczego zjednoczeń i przedsiębiorstw można 
tak nastawić, żeby prowadził w tym właśnie kierunku. 


Zasada uzależniania wydatków na posięp techniczny i wydatków roz- 
wojowych od dochodów jednostek gospodarczych nie jest nowa. W ja- 
kimś stopniu stosowano ją już dotychczas. Jednak sposób jej stosowania 
był taki, że nie można jej było przyznać rangi instrumentu ekonomicz- 
nego. 


Chodzi o to, że dotychczas środki na cele rozwojowe i na postęp tech- 
niczny przyznawano dla zjednoczeń i przedsiębiorstw z roku na rok. Wo- 
bec tego jednostki gospodarcze nie mogły prowadzić bardziej długofalo- 
wej polityki w zakresie i postępu technicznego, i wydatków rozwojo- 
wych. Ażeby zasada uzależniania wydatków na postęp techniczny i cele 
rozwojowe funkcjonowała jako instrument ekonomiczny, muszą nastąpić 
dwie istotne zmiany w jej stosowaniu. Po pierwsze, muszą być przyzna- 
wane nie tyle kwoty, ile odsetki z zysku, amortyzacji pozostającej 
w przedsiębiorstwie bądź zjednoczeniu; po drugie, należy przyznawać te 
odsetki na okresy dłuższe niż rok. Oba powyższe postulaty znalaziy od- 
zwierciedlenie w uchwałach IV Plenum. 


Pewien postęp w stosowaniu instrumentów ekonomicznych został osią- 
gnięty w dziedzinie bodźców dla personelu kierowniczego. Chodzi przede 
wszystkim o to, że już od roku 1960 w praktyce przemysłu polskiego 
obowiązywała zasada uzależnienia funduszu premiowego i funduszu za- 
kładowego od wzrostu rentowności. Zasada powyższa nastręczała szereg 
trudności w realizacji i w 1964 r. została zaniechana. Niemniej jednak na 
jej miejsce wprowadzono system zwany punktowym, w którym fundusz 
premiowy personelu kierowniczego uzależniono od realizacji szeregu 
imiennie wyznaczonych najważniejszych zadań przedsiębiorstwa, w tym 
również wskażnika rentowności. Wydaje się, że na podstawie doświadczeń 
lat minionych oraz rocznego stosowania nowych zasad można określić 
warunki do opracowania nowej syntezy bodźców zależnych od postępu 
rentowności, a jednocześnie pozwalających preferować najważniejsze za- 
dania dla przedsiębiorstw, 
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Obok środków ekonomicznych, oddziaływających na przedsiębiorstwa, 
bardzo ważnym zadaniem jest uruchomienie środków ekonomicznych 
działających wewnątrz przedsiębiorstw. Stworzy to szczególnie gwaran- 
cję, że przedsiębiorstwa prawidłowo dostosują się do środków ekonomicz- 
nych działających zewnętrznie względem przedsiębiorstw. W przeciwnym 
razie wielu przedsiębiorstwom może grozić sytuacja, jaka zdarzyła się 
w niektórych przedsiębiorstwach eksportujących. Chodzi o to, że w ostat- 
nim roku w wielu przedsiębiorstwach produkujących na eksport nastą- 
piło przekroczenie zatrudnienia i funduszu płac w proporcji znacznie 
większej, niż by to wynikało ze wzrostu produkcji eksportowej. 

Z tego punktu widzenia bardzo cenne są doświadczenia prżedsiębior- 
stwa „Era” (dawniej A-3) we Włochach. Zakład ten, ustalając w trybie 
eksperymentu fundusz płac zależnie od pracochłonności, jednocześnie wy* 
kazywał dużo troski o uruchomienie szeregu instrumentów przeciwdzia- 
łających tendencjom do przekraczania funduszu płac wewnątrz przedsię= 
biorstwa. Kierując się tą właśnie potrzebą, regulamin przedsiębiorstwa 
przewiduje trzy instrumenty hamujące tendencje do powiększania fun- 
duszu płac w wydziałach przedsiębiorstwa oraz zainteresowujące kierow- 
nictwa wydziałów i komórek niższego szczebla w oszczędnym kształto- 
waniu funduszu płac. 

.Po pierwsze, w całym przedsiębiorstwie zrezygnowano z systemu akor= 
dowego, stosując system zadaniowy. Jak wiadomo, przy dobrej organi- 
zacji pracy, system dniówkowo-zadaniowy pozwala osiągnąć wszystkie 
efekty akordu, a jednocześnie stwarza większą swobodę i większą łatwość 
w dostosowaniu, w korygowaniu norm pracy wraz ze zmianami w po* 
ziomie techniki i organizacji pracy. 

Po drugie, wprowadzono premie dla kierownictwa przedsiębiorstwa 
i wydziałów za obniżenie funduszu płac już w etapie planowania w sto= 
sunku do tzw. obrachunkowego funduszu płac, wynikającego z zastoso- 
wanych formuł obliczeniowych. Jak wiadomo, formuły ustalają zależność 
funduszu płac od pracochłonności produkcji i od wzrostu wydajności 
pracy. 

Wreszcie, po trzecie, wprowadzono premie dla kierownictwa wydzia- 
łów za nieprzekroczenie zaplanowanego dla tych wydziałów funduszu 
płac. Należy przy tym stwierdzić, że łącznie dwie ostatnie premie stano- 
wią stosunkowo poważne pozycje, sięgające 15—200% PES podstawowych 
personelu kierowniczego poszczególnych instancji. - 

Trudno ocenić, czy wszystkie instrumenty wprowadzone wewnątrz 
przedsiębiorstwa w celu ograniczenia tendencji do podnoszenia funduszu 
płac były niezbędne w „Erze”, zasługuje jednak na uwagę sam fakt, że 
zakład przodujący, mający ambicje stworzenia konsekwentnego systemu 
ekonomicznego, zbliżonego do mechanizmu rynkowego, uznał za celowe 
wprowadzenie takich instrumentów z własnej inicjatywy, bez żadnego 
nacisku z zewnątrz. I rzecz znamienna, że rzeczywiście „Era” przez cały 
szereg lat z rzędu nie notuje najmniejszych przekroczeń funduszu płac. 

Podobne podejście może obowiązywać w stosunku do wskaźnika ren- 
towności. Tę sprawę chcę podkreślić szczególnie dlatego, że u niektórych 
kierowników przedsiębiorstw obserwujemy dużą pewność siebie, można 
rzec, nadmierne zrównoważenie .w tej sprawie. Ich rozumowanie można 
by przedstawić w sposób następujący: „Mamy poważne rezerwy obniżki 
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kosztów własnych. Byleby były stworzone bodźce, to bądźcie spokojni — 
nastąpi obniżka kosztów własnych”. Niestety, praktyka wykazuje, że ten 
optymizm nie zawsze jest uzasadniony. Znamy przykłady eksperymen- 
tów, w których pomimo uruchomienia silnych bodźców nie nastąpiły 
istotne zmiany w poziomie kosztów własnych. Jednocześnie powszechnie 
wiadomo, że niezmiernie trudno osiągnąć znaczniejszą obniżkę kosztów 
własnych bez sprawnego wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodar- 
czego, bez wprowadzenia dokładnej rachunkowości pozwalającej co de- 
kadę, co tydzień ustalać, jak kształtują się koszty własne, w jakich po- 
zycjach nastąpiły odchylenia od wielkości planowanych, jakie są ich 
przyczyny. Trzeba stwierdzić, że tym sprawom w wielu przedsiębior- 
stwach poświęca się za mało uwagi. Tymczasem bez dokładnie działają- 
cych instrumentów wewnętrznych nie ma możliwości zapewnienia sy- 
tuacji, że działające instrumenty ekonomiczne będą gwarantowały osią- 
gnięcie przez przedsiębiorstwa odpowiednich, zadowalających wyników. 
Taka gwaraneja jest potrzebna dla samego kierownictwa przedsiębiorstwa 
oraz dla jednostki nadrzędnej. 


Bardzo ważnym i trudnym problemem, który trzeba rozwiązać w toku 
realizacji obecnej reformy, jest problem zachęty przedsiębiorstw do sa- 
modzielnego przechodzenia na lepsze formy gospodarowania, na pracę 
według precyzyjniejszych mierników, przy stosowaniu dokładniejszych 
instrumentów wewnątrz przedsiębiorstwa. Potrzeba takiej zachęty wy- 
nika z kilku względów. Po pierwsze, przedsiębiorstwa, które decydują się 
na pracę według precyzyjniejszych mierników produkcji, z góry podej- 
mują się wykonania zadań trudniejszych. Dla wprowadzenia tych instru- 
mentów, ich opracowania, ich dostosowania do warunków poszczególnych 
komórek przedsiębiorstwa, trzeba wykonać bardzo poważne prace *). Wy- 
maga to niewątpliwie zaangażowania, pomysłowości, inicjatywy i czasu 
pracy, niekiedy dodatkowego czasu pracy znacznej części personelu kie- 
rowniczego oraz części robotników. 


Po drugie, praca w tych warunkach musi prowadzić do ujawniania re- 
zerw, musi pociągnąć za sobą konieczność lepszej organizacji pracy. Dla- 
tego też przedsiębiorstwa przechodzące na dokładniejsze, precyzyjniejsze 
metody pracy muszą być w jakiś sposób wyróżniane. Ekonomiści wspól- 
nie z praktykami muszą znaleźć i opracować instrumenty pozwalaiące 
w sposób stosunkowo obiektywny różnicować przedsiębiorstwa z punktu 
widzenia sprawności i intensywności pracy zarówno kierownictw przed- 
siębiorstw, jak i całych załóg. Jeżeli tego problemu nie rozwiążemy, bę- 
dziemy mieli zawsze sytuację, w której duża część przedsiębiorstw 
będzie raczej oglądała się w tył na słabszych, żeby nie być tym frajerem, 
który podejmie się zadań trudniejszych i potem łatwo się może znaleźć 
w sytuacji kryzysowej. Dlatego coraz bardziej niezbędne staje się klasy- 
fikowanie przedsiębiorstw nie tylko według ich wielkości, ale również 
według sprawności i intensywności pracy ich kolektywów ze wszystkimi 
konsekwencjami z tego wynikającymi. 


*) Doświadczenie ZWPP „Era'* wykazuje, że chociaż eksperyment pozwolił na 
zmniejszenie wskaźników dyrektywnych, to jednak te pozostałe wymagają bardzo 
dokładnej ewidencji, ażeby np. oddzielić od siebie wzrost wydajności pracy, spo- 
wodowany intensywniejszą pracą robotnika, od wzrostu spowodowanego postępem 
technicznym. 
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Skoncentrowaliśmy uwagę na zmianach stosunków pomiędzy centralą 
zjednoczenia a jednostkami zgrupowanymi. Dlatego też najwięcej miej- 
sca poświęciliśmy problematyce integracji i środków ekonomicznych. 

Uchwały IV Plenum, uogólniające dotychczasowe doświadczenia i po- 
trzeby szybszego rozwoju gospodarczego, wskazują najpilniejsze kie- 
runki działań. Jednocześnie, wytyczając kierunki działań, uchwały nie 
przesądzają rozwiązań szczegółowych. Co więcej, uchwały wyraźnie prze- 
widują potrzebę indywidualizacji rozwiązań szczegółowych w zjednocze- 
niach. 

„W ramach zjednoczenia — czytamy w uchwale Plenum — podział 
funkcji i uprawnień między centralą zjednoczenia i przedsiębiorstwami 
powinien być ustalony w sposób zróżnicowany, dostosowany do konkret- 
nych warunków i potrzeb z uwzględnieniem charakteru powiązań tech- 
niczno-ekonomicznych, wymogów racjonalnej organizacji produkcji i zby- 
tu oraz rozwoju inicjatywy przedsiębiorstw. Problemy te muszą być roz- 
ważone konkretnie w każdej branży, z udziałem przedsiębiorstw. Sto- 
sunki między centralą zjednoczenia a przedsiębiorstwami powinny być 
uregulowane w ramach nowych statutów zjednoczeń”. 

Otwiera się więc szerokie pole do konkretyzacji kierunków wytyczo- 
nych przez IV Plenum, żeby szczegółowe rozwiązania jak najbardziej 
odpowiadały potrzebom poszczególnych branż. 

Niewątpliwie, dalsze doświadczenia ujawnią możliwość doskonalszych 
rozwiązań. Można już dzisiaj przewidzieć, że szybko zarysuje się potrzeba 
zastosowania dodatkowych instrumentów ekonomicznych i organizacyj- 
nych, ułatwiających procesy integracyjne w zjednoczeniach. Jedno jest 
bezsporne: im pełniej i lepiej będą realizowane uchwały IV Plenum, tym 
łatwiej skrystalizują się przyszłe, doskonalsze rozwiązania. 


INFORMACJE 


M Krajowy Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej 


W dnśach od 24 do 26 lutego odbył się w Warszawie trzeci w ciągu 
9-letniego okresu działalności organizacji Krajowy Zjazd Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. Zjazd ten zamykał 4-letni okres działalności organi- 
zacji. Fakt, iż Zjazd organizacji odbywał się na początku nowej pięcio- 
latki, miał zasadnicze znaczenie dla charakteru i przebiegu obrad. Oprócz 
spraw statutowych Zjazd zajął się głównie oceną przebytej drogi, okre- 
śleniem form i sposobów udziału młodzieży wiejskiej w realizacji zadań 
wynikających z planu rozwoju i unowocześnienia rolnictwa w latach 
1966—1970, planu, który bywa nazywany planem rolnictwa i młodzieży. 

Na początku trochę danych związanych ze Zjazdem ZMW, mających 
jednak szeroką wymowę merytoryczną. 

Ponad 830 tysięczną organizację młodzieży wiejskiej reprezentowało 
na III Zjeździe ZMW tylko 473 delegatów, a zatem jeden delegat przy- 
padał na 1.740 członków organizacji. Nieduża reprezentacja delegatów 
na Zjazd bardzo korzystnie wpłynęła na jego roboczy charakter i spraw- 
ność organizacyjną. 

Obradowano w 4 komisjach problemowych: komisji organizacyjnej 
(która zajmowała się zagadnieniami statutowymi i pracą z aktywem) 
najbardziej czynnej na Zjeździe, komisji oświaty zawodowej i aktywi- 
zacji społeczno-gospodarczej młodzieży, komisji kultury, wychowania fi- 
zycznego i turystyki oraz komisji uczącej się młodzieży. Dzięki pracy 
w komisjach dyskusja na plenarnych posiedzeniach Zjazdu stała się bar- 
dziej konkretna i budziła zainteresowanie wszystkich uczestników Zjazdu. 

Krajowy Zjazd ZMW od strony merytorycznej był dobrze przygoto- 
wany. Przygotowania do Zjazdu trwały od czerwca 1965 r. Na początku 
prac poprzedzających Zjazd odbyły się konferencja ideologiczna oraz ze- 
branie Zarządu Głównego ZMW, poświęcone określeniu zasadniczych 
kierunków pracy i dyskusji przedzjazdowej. 

Zwracano szczególną uwagę na rozwiązywanie przez młodzież proble- 
mów wsi, które wynikają z codziennej praktyki oraz przyspieszają reali- 
zację założeń ogólnych, zawartych w programie rozwoju gospodarczego 
kraju. Takie podejście pozwoliło na określenie zadań dla każdego ogniwa 
organizacji młodzieżowej według lokalnych potrzeb i możliwości, co 
zaktywizowało cały Związek. Przed Zjazdem odbyły się narady specja- 
listyczne i seminaria aktywu, wiele zebrań oraz zjazdy powiatowe i wo- 
jewódzkie. Ożywienie społecznej aktywności ZMW i doskonalenie pro- 
gramów działania przyczyniło się do dalszego wzrostu szeregów organi- 
zacji. 

o Gdizacia ZMW liczy obecnie 835 tys. członków i zrzesza 320% ogółu 
mieszkańców wsi w wieku 15—24 lata. W ponad 610, wsi istnieją koła 
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ZMW. Jest to zatem najliczniejsza organizacja młodzieżowa, jaka kiedy- 
kolwiek działała na wsi. ZMW wykazuje dużą dynamikę wzrostu. W okre- 
sie ostatnich 4 lat między II a III Zjazdem organizacja przyjęła 542 tys. 
młodzieży. Obecnie co trzeci młody mieszkaniec wsi należy do ZMW. 


ZMW zdobywa sobie zaufanie wśród młodzieży szerokim i różnorod- 
nym programem działania. Szczególnie cenne są dwa aspekty tej dzia- 
łalności, stwarzające młodzieży możliwość praktycznego wpływu na cało- 
kształt spraw wiejskich. Jest to udział członków ZMW w pracy organi- 
zacji partyjnych, co znajduje wyraz w wstępowaniu najaktywniejszych 
członków Związku do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego. W okresie od września 1962 r. do 
III Zjazdu ZMW do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zostało przy- 
jętych 52.647, a do Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 18.915 człon- 
ków ZMW. Obecnie do PZPR należy 74.190 członków ZMW, tj. 9,1% 
ogólnej ich liczby, a do ZSL — 27.353, tj. 3,4%. Działalność młodych 
aktywistów w szeregach partii stwarza im duże możliwości osobistego 
rozwoju i stanowi naturalny pomost, łączący organizację partyjną z ko- 
łem ZMW. Z drugiej strony świadczy o tym, że ZMW spełnia należycie 
zasadnicze zadanie wychowania młodzieży na wsi, przygotowując dla 
partii coraz to nowe kadry, Ścisła więż z partią stanowiła przedmiot dy- 
skusji przedzjazdowej. 

Członkowie ZMW biorą żywy udział w pracy innych organizacji wiej- 
skich. Tak np. około 65 tys. członków ZMW należy do kółek rolniczych. 
Szczególnie jednak duże możliwości oddziaływania na środowisko wiej- 
skie mają młodzi radni. W gromadzkich radach narodowych działa ponad 
8 tys. radnych należących do ZMW, a łączna liczba radnych członków 
ZMW wynosi 9.345, Do tego dochodzi spora grupa członków komisji rad 
narodowych. Doświadczenie wykazuje, że praca młodzieżowych radnych 
jest szczególnie owocna. Młodzieżowi działacze rad narodowych utrzy- 
mują ścisły kontakt z własnym kołem ZMW oraz zarządem gromadzkim. 


Stwierdzić należy, że młodzież wiejska bardzo starannie dobrała swoich 
delegatów na Zjazd krajowy, a sam wybór traktowany był zarówno przez 
wybierających, jak i wybranych jako duże wyróżnienie. Wybrani mogli 
być tylko członkowie ofiarni w pracy społecznej, zdolni i posiadający od- 
powiedni dorobek w organizacji. Warto pamiętać, że te pozornie formalne 
względy mają olbrzymie znaczenie wychowawcze w pracy młodzieżowej. 
Właściwy dobór delegatów przesądził, iż Zjazd krajowy cechowały duża 
aktywność, dynamika i młodzieżowy zapał. Delegatów wybierano na . 
zjazdach wojewódzkich ZMW. Ważna cecha charakteryzująca skład de- 
legatów — to liczny udział dziewcząt (38% ogółu delegatów). Wynika to 
z faktu, że w organizacji znajduje się 44,40/, dziewcząt. Stanowią one dużą 
grupę aktywu młodzieżowego, czego dowodem jest to, że wśród przewod- 
niczących kół ZMW 36,20% stanowią dziewczęta. 

Delegaci legitymowali się stosunkowo dużym wykształceniem ogólnym 
i zawodowym. 418 delegatów (87%,) posiadało średnie i więcej niż średnie 
wykształcenie. 

Charakterystyczną cechą Zjazdu był również pokaźny udział delega- 
tów stale mieszkających i pracujących na wsi. Stosunkowo liczną grup; 
stanowili delegaci pracujący bezpośrednio w gospodarstwach indvwidual- 
nych, spółdzielniach produkcyjnych oraz państwowych gospodarstwach 
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rolnych, określani w ZMW mianem młodzi rolnicy. Oni też nadawali 
w zasadzie ton całej dyskusji zjazdowej, w której dominowała proble- 
matyka społeczno-gospodarcza, a wypowiedzi były bardzo konkretne 
i twórcze. Więcej niż połowa delegatów należy do partii. 


Zjazd podsumował i ocenił czteroletnią działalność. W dyskusji domi- 
nowały problemy wiążące się z szeroko pojmowaną pracą wychowawczą. 
Dotychczasowe doświadczenia organizacji w dziedzinie kształtowania 
ideowych postaw młodzieży oceniono na ogół pozytywnie. Wskazano rów- 
nocześnie na potrzebę wnikliwszego, powszechniejszego i bardziej ofen- 
sywnego działania w pracy wychowawczej. W działalności tej niezmiernie 
ważną rzeczą jest ukazywanie młodzieży wiejskiej problemów całego 
kraju, kształtowanie zrozumienia i szacunku dla wysiłku klasy robotni- 
czej, rozwijanie różnorodnych form współpracy z młodzieżą robotniczą. 
Dlatego też tak ciepło i serdecznie uczestnicy Zjazdu przyjęli wystą- 
pienie przewodniczącego Zarządu Głównego ZMS, tow. Stanisława Ha- 
siaka, który przedstawił różnorodne formy współpracy kół ZMS z kołami 
ZMW, świadczące o zespalaniu inicjatyw obu organizacji. 


Przykładów ścisłej współpracy jest wiele. Oto jeden z nich. W gro- 
madzie Budzyn w powiecie chodzieskim organizacja ZMW i cała młodzież 
gromady od kilku już lat ściśle współpracuje ze studentami Politechniki 
Poznańskiej oraz robotnikami Wielkopolskiej Fabryki Maszyn. ZMS-owcy 
z fabryki i politechniki pomagali we wprowadzeniu na wsi kompleksowej 
mechanizacji. Obecnie w gromadzie pracuje już 60 zestawów traktoro- 
wych, a zatem wyłania się wiele problemów wspólnego działania. Kon- 
takty te nie ograniczają się zresztą do mechanizacji, obejmują sferę dzia- 
łalności kulturalnej. Między innymi z inicjatywy członków ZMS w Bu- 
dzyniu zorganizowano koncert chóru pod dyrekcją Stefana Stuligrosza. 
W fabryce i politechnice zetemesowcy znają problemy wsi, dyskutują 
nad perspektywami jej rozwoju społecznego i ekonomicznego. Podobnie 
członkom ZMW nieobce są sprawy związane z funkcjonowaniem fabryki, 
warunkami życia oraz pracy robotników i studentów. 


Dzięki współpracy z młodzieżą robotniczą młodzież wiejska może po- 
szerzać swoje zainteresowania na problematykę całego kraju. 


Organizacje ZMS i ZMW, które działają w odrębnych środowiskach 
w mieście i na wsi, mają wiele punktów stycznych, takich jak praca 
z młodzieżą szkolną, studiującą, rozwijanie wspólnie z KMW  działal- 
ności w wojsku. Zastanowienia się wymaga sprawa pracy z młodzieżą 
zaliczaną do grupy chłopo-robotników. Oto w Skarżysku Kościelnym 
dużo młodzieży mieszkajęcej na wsi dojeżdża do pracy w Zakładach Me- 
talowych w Skarżysku-Kamiennej. Większość dojeżdżających — to rano 
członkowie brygad robotniczych, po południu zas rolnicy. Rano w fabryce 
aktywiści ZMS, po południu zaś aktywiści miejscowego koła ZMW. Ile 
stąd wynika trosk, kłopotów i zadań, a także możliwości wspólnego dzia- 
łania. W Skarżysku Kościelnym obie organizacje skoncentrowały uwagę 
na właściwym wypełnieniu wolnego czasu młodzieży. 


Jedność ideowa ruchu młodzieżoweso w Polsce znalazła należyte 
uwzględnienie w pracy wychowawczej ZMW i została odpowiednio oświe- 
tlona na krajowym Zjeździe. 
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Zjazd ZMW żywo i stanowczo wypowiedział się w sprawie listu bi- 
skupów polskich do biskupów niemieckich. W dyskusji wskazywano z du- 
mą na dorobek gospodarczy ziem póinocnych i zachodnich, osiągnięty 
w okresie władzy ludowej. Dużą wymowę miały wystąpienia delegatów 
reprezentujących te ziemie, nazywane w liście biskupów „obszarami 
poczdamskimi”. 
 Dyskutanci zdecydowanie poparli politykę zagraniczną naszego rzadu, 
który stoi na stanowisku nienaruszalności granic zachodnich na Odrze 
i Nysie Łużyckiej. Nie ma w takim zdecydowanym stanowisku młodych 
nienawiści do Niemców. Dowodzi tego ścisła i przyjacielska współpraca 
z młodzieżą Niemieckiej Republiki Demokratycznej, mająca już wielo- 
letnią tradycję i przybierająca różnorodne formy. Stwierdził to również 
przedstawiciel młodzieży NRD. Słowa Erika Raua, który powiedział, że 
między FDJ a ZMW „istnieje całkowita jedność we wszystkich zasadni- 
czych problemach politycznych dnia dzisiejszego i że pomiędzy nami 
(młodzieżą polską i Niemieckiej Republiki Demokratycznej) nie istnieją 
żadne nie rozstrzygnięte problemy przeszłości” — były w różnych for- 
mach podnoszone przez dyskutantów. 


W sposób energiczny i stanowczy uczestnicy Zjazdu zaprotestowali 
przeciwko wojnie, prowadzonej przez imperializm amerykański w Wiet- 
namie. W uchwalonej rezolucji czytamy: „Młodzież polska, wychowana 
w duchu socjalizmu i umiłowania pokoju, z oburzeniem potępia agresję 
imperializmu amerykańskiego w Wietnamie. Solidaryzujemy się w pełni 
z walką narodu wietnamskiego, która toczy się również w obronie wszyst- 
kich miłujących pokój ludzi świata”. 


W centrum zainteresowania delegatów znalazły się sprawy przygoto- 
wania młodzieży do czynnego udziału w życiu społeczno-gospodarczym 
wsi. Kwestie te wiążą się nierozdzielnie z koniecznością zwiększenia 
aktywności i uczestnictwa głównie młodzieży starszej w pracach spół- 
dzielczości wiejskiej, kółek rolniczych, samorządu robotniczego PGR, rad 
narodowych oraz innych organizacji. Dyskutanci wskazywali, że praktyka 
ściślejszego łączenia działalności ZMW z organizacjami rolniczymi przy- 
nosi korzystne rezultaty, pomaga w kształtowaniu obywatelskiej postawy 
młodzieży. Młodzież jest żywo zainteresowana skutecznym działaniem 
na rzecz intensyfikacji produkcji rolnej, widzi swą rolę i zadania w dal- 
szej mechanizacji rolnictwa, stworzeniu nowoczesnych metod agro- i zo0o- 
technicznych, docenia rolę oświaty rolniczej, coraz szerzej uczestniczy 
w życiu społeczno-gospodarczym wsi. 


Szczególną aktywność w sprawach gospodarczych wykazywali młodzi 
rolnicy. Mówili oni o szeregu trudności, które przeszkadzają w usamo- 
dzielnieniu się młodych ludzi w gospodarce rolnej. Bardzo krytycznie 
ustosunkowano. się do gospodarstw tzw. ekonomicznie podupadłych. Po- 
stulowano dalsze udogodnienia w zakresie przejmowania gospodarstw, 
wymiany gruntów, przeprowadzania społecznej komasacji gruntów chłop- 
skich. Dyskusja wykazała, że młodzież cechuje duża znajomość programu 
rolnego i że właściwie rozumie ona swój współudział w realizacji nakre- 
ślonych przez partię zadań. 

Wielu delegatów proponowało w dyskusji ustanowienie obowiązku po- 
siadania podstawowego wykształcenia rolniczego pr *%z tych, którzy chcą 
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pracować w rolnictwie, a tym bardziej podejmują się samodzielnego pro- 
wadzenia gospodarstwa rolnego. Mówiono, że wyższa produkcja rolna 
może być osiągnięta przez podniesienie wiedzy fachowej i ogólnej pro- 
ducentów. Stanowi to również warunek należytego wykorzystania bar- 
dziej nowoczesnych środków produkcji rolnictwa w bieżącym pięcioleciu. 
Stąd właśnie gros wypowiedzi koncentrowało się na problemach dosko- 
nalenia i rozwoju różnorodnych form oświaty rolniczej na wsi. Postulo- 
wano wiele usprawnień w zakresie nauki w szkołach i pozaszkolnych ze- 
społach przysposobienia rolniczego prowadzonych przez ZMW i kółka 
rolnicze, rozszerzenia punktów konsultacyjnych pomagających w zdoby- 
waniu stopni kwalifikacyjnych, wprowadzenie praktyk dla absolwentów 
szkół przysposobienia rolniczego, zespołów PR w gospodarstwach osią- 
gających przodujące wyniki w produkcji rolnej. Wiele uwagi poświęcono 
różnego rodzaju formom szkolenia kursowego z zakresu mechanizacji, 
chemizacji i innych. 

Dużą uwagę przywiązuje się w ZMW do rozwoju szkolenia korespon- 
dencyjnego. Domagano się lepszego zaopatrzenia w podręczniki, książki, 
skrypty oraz pewnej pomocy materialnej dla uczącej się w tych szkołach 
młodzieży. Również przed ZMW wyłania się sprawa dalszej pracy samo- 
kształceniowej absolwentów zespołów i szkół przysposobienia rolniczego. 
Duże nadzieje delegaci wiążą z budową internatów, gdyż dojazdy do szkół 
młodzieży wiejskiej są bardzo uciążliwe. 


W dyskusji zjazdowej ujawniły się z dużą ostrością dwa problemy, 
których ZMW sam nie może rozwiązać, a mianowicie: całokształt sytuacji, 
w jakiej znajduje się kobieta wiejska, oraz wykorzystanie możliwości 
aktywnej działalności młodzieżowej w PGR. Dorobek organizacji w tym 
względzie jest duży. Dość wymienić tzw. szkoły zdrowia lub współzawod- 
nictwo pracy mechanizatorów rolnictwa, które to formy działalności za- 
początkował ZMW. Poddano krytyce działalność administracji PGR, która 
zajęta osiąganiem jak najlepszych wyników produkcyjnych nie docenia 
wagi socjalnych potrzeb załogi. 

Całą dyskusję nad problemami gospodarczymi oraz przygotowaniem 
młodzieży do trudnej pracy na wsi przepoiło usilne dążenie do pomna- 
żania społecznego majątku wsi. Wieś nigdy jeszcze nie miała tak dużej 
szansy zespołowego dysponowania środkami produkcji, jakie umożliwił 
jej Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Stąd dużo mówiono o pracy traktorzy- 
stów, o ich szkoleniu, o poszanowaniu przez całą wieś zespołowego ma- 
jątku. Wpajanie młodzieży nawyków poszanowania własności społecznej 
uznano za bardzo ważną zasadę działalności wychowawczej. 


Stwierdzono, że w działalności kulturalno-oświatowej, tak powszechnej 
w ZMW, należy większą uwagę zwracać na treści ideowe i artystyczne, 
które Związek zaszczepia młodzieży. Dlatego też oprócz książki. prasy, 
radia i telewizji, filmu, działalności klubowej należy propagować rów- 
nież nowoczesne malarstwo, rozwijać zamiłowania plastyczne, zbliżać 
młodzież do teatru itp. Trzeba wychowywać młodzież na postępowych 
tradycjach naszego narodu i równocześnie ukazywać dorobek kulturalny 
współczesnego świata. 


Zjazd zwrócił uwagę, że dorobek organizacji wiejskiej w zakresie roz- 
woju sportu i turystyki wśród młodzieży wiejskiej jest minimalny, 


114 


Uznano to za lukę w programie działania organizacji młodzieżowej, 
a młodzieży wiejskiej w szczególności. 

W liście skierowanym do I sekretarza KC PZPR, tow. Władysława 
Gomułki, delegaci zapewnili kierownictwo partii, że młodzież wiejska 
cały swój zapał i entuzjazm poświęci sprawie pracy dla dobra wsi pol- 
skiej i całego kraju. 

Józef Kurdyś 


Ważniejsze inwestycje przemysłowe 
w pięciolatce 1961-1965 


Głównym „potentatem inwestycyjnym” w gospodarce uspołecznionej był 
w minionym pięcioleciu, oczywiście, przemysł. Na rozbudowę bazy prze- 
mysłowej kraju przeznaczyliśmy w tym okresie ponad 46 proc. ogółu 
nakładów. Na drugim miejscu znajduje się transport i łączność — nieco 
ponad 12 proc. Trzecie miejsce przypada budownictwu mieszkaniowe- 
mu — niespełna 12 proc. ogółu wydatków gospodarki uspołecznionej. 
Rolnictwo otrzymało ponad 10 proc, wszystkich środków inwestycyjnych 
gospodarki uspołecznionej. W porównaniu z poprzednią pięciolatką struk- 
tura ta charakteryzuje się zwiększonym udziałem rolnictwa oraz trans- 
portu i łączności, a mniejszym udziałem gospodarki mieszkaniowej. Udział 
inwestycji przemysłowych był mniej więcej taki sam w obu planach 
wieloletnich. 

Z kolei — krótki przegląd inwestycji w poszczególnych najważniej- 
szych działach i gałęziach gospodarki. 


ENERGETYKA 


Pięciolatka 1961—1965 była okresem imponującego rozwoju energetyki. 
Wydatki na rozbudowę bazy energetycznej stanowiły ponad 12 proc. 
wszystkich nakładów na inwestycje przemysłowe, czyli około 31 mld zł 
(podobnie jak we wszystkich dalszych przykładach w cenach 1961 r.). 


Zainstalowane za tę kwotę nowe urządzenia energetyczne w elektrow- 
niach mają moc prawie 4.000 megawatów. Dla porównania warto przy- 
pomnieć, że łączną moc wszystkich elektrowni przedwojennych wynosiła 
niespełna 1.700 MW, a w roku 1955 — nieco ponad 4.000 MW. 

Ten wielki rozwój energetyki pozwolił nareszcie na zbilansowanie pro- 
dukcji energii elektrycznej z zapotrzebowaniem. Skończyły się „godziny 
szczytu”, a wyłączenia dopływu energii należą raczej do przeszłości. Wy- 
datnie poprawiła się tzw. „pewność zasilania”, co oznacza gwarancję sta- 
łego napięcia w sieci — ma to wielkie znaczenie zarówno dla indywidual- 
nych odbiorców, jak i dla przemysłu. 

Wśród inwestycji energetycznych na czoło wysuwa się niewątpliwie 
gigant turoszowski. Jest to jedna z największych elektrowni w Europie. 
Osiągnęła pełną moc projektowaną, czyli 1.400 MW; obecnie opracowuje 
się projekt rozbudowy elektrowni do mocy 1.800—2.000 MW. 
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W Turoszowie po raz pierwszy w polskiej energetyce zainstalowane 
zostały tzw. bloki (kocioł, turbina, turbogenerator) o mocy 200 MW. 
W poprzedniej pięciolatce największe instalowane bloki miały moc 
125 MW, a w planie sześcioletnim rozwój energetyki opierał się na ze- 
społach 30 i 50 MW. Ten wzrost jednostkowej mocy urządzeń energetvcz- 
nych ilustruje ogromny rozwój techniki w tej ważnej gałęzi gospodarki 
narodowej. Ma to także ogromne znaczenie z punktu widzenia efektyw- 
nego wykorzystania środków inwestycyjnych. Tak więc za kwotę 
o 60 proc. większą niż w pięcioleciu 1956—1960 SE ANY, prawie dwa 
razy więcej nowych mocy energetycznych. 


Niebagatelne znaczenie ma też fakt, że przy wzroście mocy jednost- 
kowej urządzeń stosunkowo niższe są koszty eksploatacyjne. Udowodni 
to następujące porównanie: w pięcioleciu 1961—1965 moc zainstalowana 
w elektrowniach zwiększyła się o ponad 50 proc., natomiast zatrudnienie 
w energetyce wzrosło tylko o 20 proc. 

Drugim, obok Turoszowa, podstawowym obiektem energetycznym 
pięciolatki była elektrownia Adamów. Osiągnęła ona w 1965 r. moc 
500 MW (cztery bloki po 125 MW). Paliwem, podobnie jak w Turoszowie, 
jest tu węgiel brunatny. Adamów należy do zespołu elektrowni nowego 
okręgu gospodarczego w Polsce — konińskiego zagłębia paliwówo-energe- 
tycznego. W latach 1961—1965 zrealizowany został w tym okręgu II i III 
etap budowy elektrowni Konin, o łącznej mocy 428 MW. W ten spo- 
sób elektrownia konińska osiągnęła docelową moc 593 MW i jest obec- 
nie drugą co do wielkości elektrownią w kraju. 


Inne nowe obiekty energetyczne: elektrownia Halemba — 200 MW, 
spala odpady i muły węslowe; elektrownia Łagisza — 250 MW (ale 
w przyszłości aż 875 MW) — zużywa węgiel niskokaloryczny. Dla War- 
szawy i warszawskiego okręgu przemysłowego wielkie znaczenie miało 
uruchomienie nowej elektrociepłowni Siekierki o mocy 200 MW. W elek- 
trowni Siersza II ruszyły dwa turbozespoły o łącznej mocy 260 MW, 
a w Stalowej Woli — blok 125 MW. 

Budowa nowych bądź rozbudowa istniejących elektrowni bynajmniej 
nie wyczerpuje problemu inwestycji energetycznych. Kluczowe znacze- 
nie dla prawidłowego rozwoju energetyki ma budowa linii przesyłowych 
wysokiego napięcia, linii średniego napięcia, stacji transformatoro- 
wych itd. Ogółem w ciągu pięciolecia zbudowaliśmy ponad 6 tys. km linii 
wysokiego napięcia, zwiększając łączną ich długość mniej więcej o 60 proc. 
Podobnie wzrosła sieć średniego i niskiego napięcia. Powstała w tym 
okresie pierwsza w kraju linia przesyłowa, przystosowana do napięcia 
400 tys. V, co zapewnia znaczne zmniejszenie strat sieciowych, a więc 
oszczędność energii. 


Dzięki inwestycjom sieciowym cały kraj został objęty jednym syste- 
mem energetycznym, sterowanym centralnie przez Państwową Dyspo- 
zycję Mocy. Umożliwia to ekonomiczną eksplcatację urządzeń (wyłączenie 
turbozespołu czy całej elektrowni w celu np. przeprowadzenia remontu 
nie jest problemem, ponieważ w okresie przerwy dany rejon może być 
zaopatrywany w energię płynącą nawet z przeciwległego krańca kraju). 
Zwiększyła się także znacznie pewność zasilania, ponieważ PDM ma moż- 
liwość natychmiastowej interwencji w razie np. awarii. Wspomnieć war- 
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to, że nasz system energetyczny jest sprzężony z systemami sąsiednich 
krajów RWPG, co dodatkowo zwiększa pewność zasilania. 

Pięciolatka zapoczątkowała także prace nad rozwojem energetyki wod- 
nej w Polsce. Ruszyła elektrownia Dębe, poważnie zaawansowana (choć 
opóźniona w stosunku do planu) jest budowa Soliny i Włocławka. Łącz- 
nie w elektrowniach wodnych przybyło prawie 75 MW nowych mocy, 
a więc przeszło dwa razy więcej niż w poprzedniej pięciolatce. Jednakże 
inwestycje energetyczne są w tym wypadku tylko niewielkim właściwie 
fragmentem inwestycji wodnych, zmierzających do uporządkowania go- 
spodarki wodnej w Polsce. Stosunkowo wolne tempo prac wynika tu 
z faktu, że są to inwestycje niezmiernie kosztowne. 


PALIWA 


Pięciolecie 1981—1965 cechował przyspieszony rozwój przemysłu pa- 
liw. Na tę gałąź poszło ok. 23 proc. wszystkich nakładów na inwestycje 
przemysłowe, czyli prawie 57 mld zł. Udział inwestycji paliwowych był 
więc większy niż w poprzedniej pięciolatce, kiedy to wyniósł około 
19 proc. 

Trzeba powiedzieć, że udział inwestycji paliwowych w ogólnych na- 
kładach na rozwój przemysłu należy do najbardziej kontrowersyjnych 
problemów naszej polityki inwestycyjnej. Wiadomo, że w naszych wa- 
runkach, gdy podstawowym paliwem jest węgiel kamienny, nakłady na 
tę gałąż gospodarki narodowej są — obok inwestycji wodnych — naj- 
bardziej kosztowne. Z drugiej wszakże strony nieraz już dobitnie prze- 
konywaliśmy się, jak niekorzystnie odbija się na całej gospodarce na- 
rodowej nadmierne napięcie bilansu paliwowego (wystarczy tu przypom- 
nieć słynną „zimę stulecia”). To właśnie te trudności i kłopoty gospo- 
darki leżały u podstaw decyzji o zwiększeniu udziału przemysłu paliw 
w globalnych nakładach. 

. Dylemat można sprowadzić do konieczności znalezienia owego przy- 
słowiowego „złotego środka” pomiędzy niezbędnymi potrzebami w dzie- 
dzinie inwestycji paliwowych a obiektywnymi możliwościami inwesty- 
cyjnymi gospodarki. 

' Przemysł paliw — to przede wszystkim wydobycie węgla kamiennego 
i brunatnego. W górnictwie węgla kamiennego przekazano do eksploatacji 
pięć nowych kopalni: Szczygłowice, Jastrzębie, Moszczenica, Porąbka 
i Staszic. Trzy pierwsze wchodzą w kompleks inwestycji rybnicko-wodzi- 
sławskiego okręgu węglowego i dają wysokokaloryczny węgiel koksu- 
jący. 

Kontynuowano też budowę i rozbudowę innych kopalni rozpoczętych 
w pięcioleciu 1956—19€0, a nawet jeszcze w planie sześcioletnim. Są to 
m. in. kopalnie: 1 Maja, Wesoła, Ziemowit, Julian, Halemba. Rozpoczęta 
została budowa dwóch nowych koralni: Zofiówka i Borynia. 

Inwestycje w górnictwie węgla kamienrego, zrealizowane w latach 
1961—1965, zwiększyły zdolność wydobywczą polskich kopalń o 26,7 
mln ton węgla kamiennego rocznie. Jest to imponujący wzrost zdolności 
wytwórczych górnictwa. Dla porównania warto powiedzieć, że w pięcio- 
leciu 1956—1960 przyrost wydobycia w efekcie działalności inwestyc$j- 
nej wyniósł niespełna 9,5 mln ton, a przed wojną, w roku 1938, całe wy- 
dobycie węgla w Polsce osiągnęło około 38 mln ton. Tak więc jedno tylko 
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ostatnie pięciolecie dało nam 70 proc. przedwojennej zdolności wydo- 
bywczej, tworzonej w okresie stuleci... Oto skala nowych zadań i możli- 
wości gospodarki, 
. Dla pełnej jasności trzeba powiedzieć, że rzeczywisty przyrost wydo- 
bycia w okresie pięciolatki był niższy niż przyrost zdolności i wyniósł 
15 mln ton. Rzecz w tym, że wraz z tworzeniem nowych mocy produk- 
cyjnych trzeba wycofywać z eksploatacji stare. Zresztą uwaga ta w jed- 
nakowym stopniu dotyczy również np. energetyki i innych gałęzi prze- 
mysłu. Jest to niezbędny, ciągły proces rekonstrukcji gospodarki naro- 
dowej. Jednym z jego skutków jest coraz wyższy przeciętny poziom 
techniki w gospodarce. 

górnictwie węglowym np. postęp techniczny polega m. in. na tym, 
że budowaliśmy duże, nowoczesne jednostki produkcyjne, większe niż 
w poprzednich okresach. Są one w wysokim stopniu zmechanizowane, 
wyposażone w najnowocześniejsze urządzenia i sprzęt. Niezależnie od 
tego, znaczna część nakładów inwestycyjnych w górnictwie poszła wła- 
śnie na wyposażenie istniejących kopalń, zwłaszcza zaś na mechanizację 
urabiania i załadunku. W rezultacie, udział mechanicznego urabiania wę- 
gla w ogólnym wydobyciu zwiększył się z 34,1 proc. w 1960 r. do 46,6 
proc. w roku 1965. A udział mechanicznego ładowania odpowiednio 
z 28,2 proc. do 50,8 proc. 
- Nakłady na mechanizację były stosunkowo znacznie wyższe niż w po+ 
przednim pięcioleciu. Efektem jest znacznie większy wzrost wydajności 
pracy; dla górnictwa bowiem decydujące znaczenie ma właśnie mecha- 
nizacja. Jeżeli w pięcioleciu 1956—1960 wydajność, mierzona wielkością 
wydobycia na 1 zatrudnionego w kopalni, zwiększyła się mniej więcej 
e 12 proc., a w przeliczeniu na 1 zatrudnionego na dole tylko o nie- 
spełna 7 proc., to w pięciolatce 1961—1965 wskaźniki te wyniosły odpo* 
wiednio 15 proc.'i 21 proc. | 

W nowych obiektach inwestycyjnych górnictwa zwraca uwage wielka 
troska o odpowiednie warunki pracy, o zagwarantowanie maksimum bez- 
pieczeństwa. Charakterystyczna jest także wielka zmiana już samego ze- 
wnętrznego wyglądu tych obiektów. Nowoczesności i wysokiej technice 
rozwiązań towarzyszy tu funkcjonalność i dbałość o estetykę. 

W górnictwie węgla brunatnego przekazane zostały do eksploatacji 
trzy kopalnie: Turów II, Adamów i Kazimierz, przy czym budowę dwu 
pierwszych rozpoczęto w poprzednim pięcioleciu. Przystąpiono do bu- 
dowy nowej kopalni Jóźwin w okręgu konińskim. . 

Działalność inwestycyjna w przemyśle węgla brunatnego zwiększyła 
zdolność wydobywczą o ponad 15,3 mln ton rocznie. Oznacza to praktycz- 
nie stworzenie tej gałęzi górnictwa, jako że w poprzednim dziesięcio- 
leciu 1950—1960 przyrost zdolności wydobywczych wyniósł 4,3 mln ton. 

Górnictwo węgla brunatnego przeżywa w tych latach intensywnego 
rozwoju również swoisty kryzys. Wprawdzie inwestycje, dzięki metodom 
odkrywkowym, są tu znacznie tańsze niż w górnictwie węgla kamien- 
nego, ale równocześnie nasuwają się poważne problemy, nie występu- 
jące w górnictwie kamiennym. Tak np. w okresach zimowych kopalnie 
odkrywkowe borykają się z ogromnymi trudnościami wydobywczymi, 
a zwłaszcza transportowymi. Niepokojące fakty stanowią na pewno po- 
ważny sygnał, wymagający wnikliwej analizy. 
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W górnictwie ropy naftowej i gazu ziemnego działalność inwestycyjna 
w minionej pięciolatce też okazała się bardzo owocna. Nowe odwierty 
roponośne, zwłaszcza w rejonie Bochni, pozwoliły powiększyć wydobycie 
ropy naftowej o 75 proc. Wydobycie gazu podniosło się 2,5 raza. Roz- 
poczęła się także eksploatacja ropy na Niżu, w odległym od tradycyjnych 
rejonów roponośnych województwie zielonogórskim. 

Rezultaty pięciolatki w górnictwie naftowym nie rozwiązują nam, oczy- 
wiście, problemu pokrycia zapotrzebowania na to paliwo, ale rokują do- 
bre nadzieje na przyszłość. I to różni ten okres od pięciolecia 1956—1960, 
kiedy to wydobycie ropy zwiększyło się zaledwie o 8 proc., a wydobycie 
gazu o 40 proc. Gros nakładów inwestycyjnych w tej gałęzi górnictwa 
szło wtedy praktycznie na utrzymanie istniejących zdolności wydobyw- 
czych. W latach 1961—1965 nakłady te były bez porównania bardziej 
efektywne. 


HUTNICTWO ŻELAZA 


Globalne nakłady na hutnictwo żelaza w ciągu pięciolecia 1961—1965 
wyniosły około 22 mld zł, czyli o 37 proc. więcej niż w pięcioleciu 
1956—1960. Inwestycje hutnicze pochłonęły więc stosunkowo mniejszą 
część ogólnych środków inwestycyjnych. Jeżeli w pięcioleciu 1956—1960 
udział hutnictwa żelaza w inwestycjach przemysłowych wynos 9,5 proc., 
to w następnym pięcioleciu — tylko 8,5 proc. 


Nie budowaliśmy w tym okresie żadnej nowej huty, inwestycje kon- 
centrowały się przede wszystkim na rozbudowie Huty im. Lenina, Huty 
Warszawa, a także rozbudowie i modernizacji innych zakładów 'hutni- 
czych. Rzeca charakterystyczna, że nastąpił stosunkowo bardzo niewielki 
przyrost mocy produkcyjnych stalowni — tylko o niespełna 800 tys. ton 
rocznie w porównaniu z blisko 1,5 mln ton w pięcioleciu 1956—1960 oraz 
z prawie 2,5 mln ton w sześciolatce. Wzrost produkcji stali zawdzięczamy 
więc w większym stopniu lepszemu wykorzystaniu urządzeń i wyższej 
wydajności niż nakładom inwestycyjnym. Inaczej mówiąc: w stalow- 
niach pełne efekty zaczęły przynosić inwestycje zrealizowane w poprzed- 
nich latach. 

Natomiast większą uwagę poświęciliśmy w ostatnim pięcioleciu spra- 
wom poprzednio zaniedbanym, a więc przetwórstwu stali surowej oraz 
uszlachetnieniu produkcji hutniczej. Tak np. zdolność produkcyjna wal- 
oowni i rurowni powiększyła się o blisko 2 mln ton w porównaniu 
z 1,2 mln ton w poprzedniej pięciolatce, Przetwórstwo i uszlachetnienie 
produkcji — to jak najbardziej słuszne kierunki inwestowania, gwa- 
rantujące lepszą, bardziej racjonalną i oszczędną gospodarkę środkami 
inwestycyjnymi oraz wykorzystanie stali. 

Dla pełnego obrazu inwestycji w hutnictwie żelaza wspomnieć trzeba 
o rozwoju wydobycia rud. Rozbudowa istniejących kopalni zwiększyła 
jch zdolność wydobywczą o około 900 tys. ton rocznie. Rozpoczął też 
pracę bardzo interesujący, eksperymentalny zakład pozyskiwania żelaza 
z piasków żelazistych w Zębcu koło Starachowic. Gwoli ścisłości trzeba 
tu jednak wspomnieć, że był to obiekt o najdłuższym może cyklu inwe- 
stycyjnym; jego budowa rozpoczęła się bowiem jeszcze w okresie sześcit.. 


OD 


119 


W sumie biorąc, inwestycje w hutnictwie żelaza zapewniły gospodarce 
zbilansowanie zapotrzebowania i produkcji stali, walcówki i innych waż- 
nych dla kraju wyrobów. | 


HUTNICTWO METALI NIEŻELAZNYCH 


W porównaniu z poprzednią pięciolatką znacznie wzrosły inwestycje 
w hutnictwie metali nieżelaznych. W latach 1961—1965 zainwestowaliśmy 
tu około 8,4 mld zł, czyli o ponad 65 proc. więcej niż w pięcioleciu 
1956—1960. Odpowiednio zwiększył się udział hutnictwa metali nieżelaz- 
nych w ogólnych nakładach na przemysł: z niespełna 3 proc. do 3,2 proc. 

Spośród najważniejszych obiektów przekazanych do eksploatacji wy- 
 mienić trzeba II etap huty aluminium w Skawinie oraz rozbudowę huty 
miedzi w Legnicy. Opóźniona natomiast jest budowa huty aluminium 
w Koninie (produkcja winna rozpocząć się w roku 1965) oraz huty cynku 
w Miasteczku Ślaskim. 

Budowana w Koninie huta aluminium (rozruch nastąpi w br.) będzie 
dwa razy większa niż huta skawińska, a przy tym charakteryzuje się 
najnowocześniejszą technologią, opartą na licencji francuskiej. 

Główną część nakładów na hutnictwo metali nieżelaznych przeznacza 
się na obiekty lubińskiego zagłębia miedziowego. Trwa tam budowa 
dwóch kopalni rud miedzi (Lubin i Polkowice), rozbudowuje się legnicka 
huta międzi, trwają przygotowania do budowy drugiej huty w Głogowie. 
Inwestycje te zapoczatkowują w Polsce wielki przemysł miedziowy. 

Inwestycje w tej gałęzi przemysłu mają wielkie znaczenie gospodarcze 
ze względu na rolę, iaką we współczesnej technice odgrywają metale ko- 
lorowe, zwłaszcza zaś miedź i aluminium. 


PRZEMYSŁ MASZYNOWY 


W przemyśle maszynowym, metalowym, elektrotechnicznym i środków 
transportu globalne nakłady .inwestycyjne wyniosły około 39 mld zł, 
czyli o 60 proc. więcej niż w pięcioleciu 1956—1960. Udział w ogólnych 
nakładach na inwestycje przemysłowe zwiększył się z 14,4 proc. do 
15,2 proc. Tak więc w minionej pięciolatce znacznie wzrosła ranga prze- 
mysłu maszynowego w gospodarce. 

W przeciwieństwie do omawianych poprzednio gałęzi, w których dzia- 
łalność inwestycyjna koncentrowała się na ogół na niewielu placach bu- 
dowy, w przemyśle maszynowym mamy dziesiątki obiektów i trudno by- 
łoby rozstrzygnąć, któremu przyznać pierwszeństwo. Ponadto dodać 
trzeba, że budowaliśmy stosunkowo mniej nowych zakładów, większość 
środków przeznaczając na rozbudowę i modernizację zakładów istnieją- 
cych. | 
"Na czoło inwestycji w przemyśle maszynowym wysuwają się niewąt- 
pliwie zakłady mechaniczne Ursus, nowe obiekty w stoczniach, fabryka 
łożysk tocznych w Poznaniu, fabryka aparatury chemicznej w Skiernie- 
wicach, fabryka kabli w Załomiu itd. Inwestowaliśmy zarówno z myślą 
o potrzebach gospodarki narodowej, jak i o potrzebach rynku. Jakąś miarą 
efektów tego zamierzenia może być fakt, że przemysł maszynowy zwięk- 
szył w okresie pięciolatki swoją produkcję mniej więcej o 90 proc. Inny 
ważny fakt — to podjęcie produkcji wielu nowych, nowoczesnych wy- 
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robów, często na najwyższym poziomie światowym. Rzecz niewątpliwa, 
że jednym z warunków postępu technicznego i unowocześnienia produk- 
cji przemysłu maszynowego jest cziełalność inwestycyjna, uruchamia- 
jaca nowe moce wytwórcze, gwarantujeca wyposażenie zakładów w naj- 
kardziej noweczecze urządzenia, niezbędne co prowsdzenia nowcczesnej 
produkcji. | | 


PRZEMYSŁ CEEMICZNY 


Przemysł chemiczny (łącznie z gumowym) zainwestował w pięcioleciu 
około 31 mld zł, co oznacza wzrost o prawie 50 proc. w porównaniu 
z okresem 1956—1960. Udział chemii w ogólnych nakładach inwestycyj- 
nych przemysłu był w obu pieciolatkach zbliżony i wynosił ponad 12 prec. 

Na czoło inwestycji chemicznych wysuwają cię, oczywiście, nawozy 
sztuczne. Więc: dwa giganty azotowe w Tarnowie i Pużawach, intensyw- 
na rozbudowa kombinatu siarkowego w Tarnobrzegu (nawczy fosforowe) 
oraz rozbudowa Kędzierzyna. 

Drugi dział inwestycji chemicznych — to tworzywa sztuczne i włókna 
chemiczne. Tu przede wszystkim dwie najbardziej chyba popularne ze 
wszystkich zakładów chemicznych w kraju — fabryki: toruńska Elana 
i łódzka Anilana. A także: kombinat petrochemiczny w Blachowni, po- 
czątek budowy petrochemicznej części kombinatu w Płocku, nowe za- 
kłady w kombinacie oświęcimskim itd. Odnotować też trzeba start bu- 
dowy nowej wielkiej fabryki opon w Olsztynie. 


Obiekty uruchomione i rozpoczęte w minionej kiaciolałcć wprowa- 
dzają naszą gospodarkę w świat wielkiej chemii, zapoczątkowują okres 
intensywnej chemizacji całej gospodarki. Nie trzeba już dziś nikogo prze- 
konywać, jak wielkie ma to znaczenie dla rozwiązania wielu różnorod- 
nych problemów naszego kraju. 

W pięciolatce nastapiła bardzo charąkterystyczna zmiana bazy surow- 
cowej przemysłu chemicznego. Większość inwestycji chemicznych opiera 
się na najbardziej nowoczesnym i najlepszym surowcu petrochemicznym: 
ropie naftowej, gazie ziemnym, gazach rafineryjnych itd. Nowoczesne 
technologie petrochemiczne gwarantują stosunkowo znacznie niższy koszt 
inwestycyjny i eksploatacyjny, a przy tym pozwalają pedejmować pro- 
dukcję wielu wartościowych wyrobów, których nie można wytwarzać 
z innych surowców bądź jest to niesłychanie kosztowne. Tak np. pu- 
ławskie i tarnowskie Azoty bazują na gazie ziemnym, kombinat w Bla- 
chowni przetwarza chemicznie produkty rafinerii Czechowice, E!ana 
i Anilana korzystają z półfabrykatów Goztarczanych przez Blachownię 
i Tarnów, olsztyńskie opony produkowane będą z węglowodorów otrzy- 
mywanych w Płocku itd. 

W ten sposób petrochemia pozwala lepiej wykorzystywać środki inwe- 
stycyjne, a równocześnie zapewnia oczczędność innych, droższych bądź 
trudniej dostępnych surowców, np. pochodzenia rolniczego. 

Ta wysoce opłacalna dla gospodarki i społeczeństwa zmiana bazy su- 
rowcowej może następować m. in. pod warunkiem szerokiego korzystania 
z doświadczeń i dorobku światowego. 

Jest faktem, że startujemy w ten wiek nowoczesnej chemii ze znacz- 
nym opóźnieniem w porównaniu z innymi krajami przodującymi. Ale 
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też poszliśmy tu drogą zakupu licencji oraz niezbędnej aparatury właśnie 
w krajach najbardziej w petrochemii zaawansowanych. W ten sposób 
nowe obiekty chemiczne reprezentują najwyższy poziom światowy, legi- 
tymują się: najbardziej nowoczesną techniką i technologią. Dodatkową 
korzyścią jest stosunkowo krótszy okres budowy oraz szybsze osiąganie 
projektowanej zdolności produkcyjnej i wskaźników techniczno-ekono- 
micznych. Najlepszym przykładem może tu być właśnie toruńska Ela- 
na — fabryka zbudowana w rekordowo krótkim czasie według licencji 
brytyjskiej i bardzo szybko osiągająca doskonałe rezultaty. 


PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 


Przemysł materiałów budowlanych nadal zajmował jedną z waznych 
pozycji w działalności inwestycyjnej. Nakłady wyniosły około 16,5 mld zł, 
czyli prawie o 20 proc. więcej niż w pięcioleciu 1956—1960. Ich udział 
w ogólnych nakładach zmniejszył się jednak dość poważnie — z 8.2 proc. 
w pięcioleciu 1956—1960 do 6,4 proc. w pięcioleciu 1961—1965. 

Najważniejsze nowe obiekty w tym przemyśle — to wielkie cemen- 
townie Rudniki i Działoszyn. Trwają roboty przy budowie kombinatu 
cementowo-wapienniczego Nowiny. Ruszył zakład wyrobów azbestowo- 
cementowych w Wierzbicy. 


PRZEMYSŁ LEKKI 


W przemyśle lekkim (włókienniczym, odzieżowym, skórzano-obuwni- 

czym) nakłady wyniosły 12,3 mld zł, czyli o ok. 19 procent więcej niż 
w latach 1956—1960, Udział w ogólnych nakładach na przemysł zmniej- 
szył się z 6,1 proc. do 4,8 proc. Istotnym problemem jest tu jakość pro- 
dukcji. A jeśli pominiemy wprowadzanie na rynek nowych tkanin 
z włókien syntetycznych, to okaże się, że jakość produkcji przemysłu 
włókienniczego pozostawia wiele do życzenia. W szczególności chodzi tu 
o wykańczanie tkanin, zapewnianie im większej trwałości itd. Również 
przemysł odzieżowy nie może poszczycić się szczególnie rewelacyjnymi 
wynikami, chociaż trzeba przyznać, że czyni widoczne postępy. To samo 
dotyczy przemysłu skórzanego i obuwniczego. 
"(Gros nakładów inwestycyjnych na przemysł lekki przeznaczano na 
rozbudowę i modernizację istniejących zakładów. Z nowych obiektów na 
uwagę zasługuje przędzalnia w Toruniu, tkalnie w Zduńskiej Woli, Ka- 
liszu i Fastach, przędzalnie w Zduńskiej Woli. 


PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY 


Inwestycje w przemyśle spożywczym wyniosiy około 22 mld zł, czyli 
o ponad 45 proc. więcej niż w latach 1956—1960. Jeżeli chodzi o udział 
w globalnych nakładach na przemysł, to wyniósł on 8,6 proc. w porów- 
naniu z 8,9 proc. w poprzedniej pięciolatce. 

Nakłady koncentrowały się na przemyśle mięsnym, paszowym oraz 
przetwórstwie warzywno-owocowym. Zbudowaliśmy kilkanaście dużych 
zakładów w różnych okolicach kraju oraz kilkaset małych obiektów. 
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Tyle krótkiego przeglądu inwestycji w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu. Próba syntetycznego podsumowania prowadzi do kilku spostrze- 
żeń i refleksji. 

Po pierwsze, miniona pięciolatka była okresem intensywnej działal- 
ności inwestycyjnej w przemyśle, przyniosła wydatny rozwój sił wy- 
twórczych kraju, stała się więc kolejnym ważnym etapem naszej walki 
o wysoki poziom polskiej gospodarki. 

Po drugie, wśród inwestycji przemysłowych priorytet posiadały inwe- 
stycje górnicze i paliwowe oraz hutnicze. Na inwestycje w energetykę, 
paliwa i hutnictwo poszło w ostatniej pięciolatce prawie 47 proc. wszyst- 
kich środków inwestycyjnych. Są to inwestycje bardzo kosztowne, a przy 
tym długotrwałe. 

Po trzecie, można zaobserwować generalną tendencję polegającą na 
tym, że w nowych obiektach instaluje się urządzenia najbardziej nowo- 
czesne, o większej mocy jednostkowej, a w konsekwencji — tańsze 
i sprawniejsze w eksploatacji. Dla zapewnienia obiektom wysokiego stan- 
dardu światowego szerzej niż w poprzednich okresach korzystaliśmy 
z osiągnięć światowej techniki, kupując licencje i wyposażenie. 

' Po czwarte, rzeczywiste koszty budowy inwestycji przemysłowych były 
z reguły znacznie wyższe od planowanych. Dowodzi tego fakt, że przy 
wykorzystaniu wszystkich planowanych na pięciolecie środków inwesty» 
cyjnych program rzeczowy inwestycji został wykonany w stopniu o wiele 
mniejszym. Nie uruchomiliśmy wielu obiektów przewidzianych pierwot- 
nymi założeniami, budowa niektórych obiektów w ogóle się nie zaczęła 
bądź wystartowała z wielkim opóźnieniem. 

Zygmunt Szeliga 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


WOKÓŁ TEATRU POLITYCZNEGO 


W „Twórczości” ukazał się esej Krzysztofa Wolickiego pt. „Dwie próby polityki”. 
Poświęcony jest on problemom teatru politycznego. Autor pisze m.in.: „«Parawany» 
Geneta oraz «Męczeństwo i śmierć Marata» Weissa są obok «Wiosny 71» Ada- 
mowa najwybitniejszymi manifestacjami europejskiego teatru politycznego ostat- 
nich lat. Stanowią zatem próbę kontynuowania pewnego stosunku między drama- 
turgią a polityką, który nazywam brechtowskim. Dowodzą, że właśnie ten kierunek 
dostarcza nada] najlepszych inspiracji i że przyszłość teatru politycznego jest ciągle 
jeszcze związana z nazwiskiem największego dramaturga | człowieka teatru 
XX wieku — Bertolta Brechta”, Polemizując z pewnymi poglądami, panującymi 
w naszym środowisku twórczym, pisze Wolicki: „Podkreślenie tej genealogii «Pa- 
rawanów» j «Męczeństwa» wydaje mi się szczególnie potrzebne, gdyż właśnie u nas 
Brecht, mimo że wg statystyk teatralnych popularny, jest bardzo mało znany 
i jeszcze rzadziej rozumiany przez inscenizatorów i krytyków”. Dalej stwierdza 
autor eseju, że zdaniem niektórych krytyków brechtowski teatr już się przeżył 
i jest dziś u nas przestarzały, bo w Polsce nie ma już kapitalistów i proletariuszy, 
nie ma ostrych polaryzacji i inne są zasady polityki. Zdaniem Wolickiego jest ło 
bardzo prymitywna interpretacja sztuki, wedle której przestarzały jest każdy utwór 
z chwilą dezaktualizacji użytych w nim realiów. W bardziej złożonej interpretacji 
teatr Brechta jest — zdaniem niektórych — przestarzały, bowiem zmieniły się 
zasady polityki — niegdyś polityczny, jest dziś tylko historyczno-opisowy. Tax 
właśnie pojmuje i realizuje Brechta — zdaniem Wolickiego — wiele naszych 
teatrów. Wolicki podejmuje dyskusję z takim pojmowaniem sztuk Brechta: „Punk- 
tem wyjścia dla polityki w teatrze może być swoista teoria gier — czasem gry 
w Szachy, choć często po prostu w stukułkę. Świat polityczny staje się wówczas 
szachownicą. polityka zbiorem jej reguł, postać dramatyczna — graczem lub fi- 
_gurą. Zależnie od kierunku zainteresowań autora wyłonić się z tego może obraz 
tzw. Wielkiego Mechanizmu, czyli podręcznik gry w szachy, ewentualnie zapis 
konkretnej rozgrywki, wreszcie zespół spostrzeżeń natury psychologicznej, filozo- 
ficznej i moralnej na temat hominis politici, czyli rodzaj treningowego 
vademecum szachisty. Zdaje się, że główną cechą, uwarunkowaną wspólnym 
punztem wyiścia, jest tu zawsze oderwanie momentu politycznego od momentu 
społecznego. W warunkach głębokiego i utrwalonego ładu w społeczeństwie — 
ji, co za tym idzie, na widowni — powstają utwory czysto opisowe względnie 
opisowo-historyczne, atrakcyjne swoistą egzotyką świata politycznego. W warun- 
kach, wprost przeciwnie, głębokich wstrząsów i przewartościowań, kiedy moment 
polityczny przenika każdą strukturę społeczną, rodzą się utwory o alegorycznej 
wymowie, bezpośrednio tłumaczące odwieczność mechanizmu na teraźniejszość roz- 
grywki i odwrotnie. Ale we wszystkich nie tak krańcowych sytuacjach społecz- 
nych widownia ziewa, polityka okazuje się... martwą królową. Istnieje dla po- 
lityki w teatrze droga najzupełniej odmienna. Brecht jest jej największym prota- 
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gonistą. Punktem wyjścia jest potrzeba solidarności. Można też powiedzieć inaczej: 
najpierw człowiek społeczny, potem polityczny. Zasada polaryzacji, którą w teatrze 
Brechta tak łatwo dostrzec i której wszelakie przestarzałości jeszcze łatwiej wy 
tknąć, okazuje się więc nie tylko wynikiem oxreślonej ideolcgicznej analizy społe- 
czeństwa, lecz również niezbędnym narzędziem artystycznym otwierającym poli- 
tyce drzwi teatru. Wydaje się przedsięwzięciem najzupełniej jałowym krytykowa- 
nie ideowo-politycznych «uproszczeń» u Brechta, jeśli krytyk nie pamięta o nastę- 
pującej prawdzie elementarnej. Teatr polityczny, który pragnie się odwołać do 
potrzeby solidarności, musi eksponować polaryzację świata, w którym «dzieje się» 
wraz ze swą widownią. Polaryzacje Brechta opierają się na filozoficznych założe= 
niach marksizmu. Wyłania się naturalnie pytanie, czy więc możliwa jest istotna 
kontynuacja tego teatru przy odmiennych koncepcjach ideowych. Wydaje mi się... 
że A la longue możliwości tej nie ma. Natomiast, i tego przykładem jest bardziej 
Genet niż Weiss, możliwe są chyba jednorazowe, wynikające z bardzo konkret- 
nych i epecyficznych warunków manifestacje niemarksistowskiego «teatru polary 
zacjie. Najogólniej rzecz biorąc, warunkiem koniecznym jest znalezienie przez 
autora takiej sytuacji realnej lub myślowej, w której zastosowana w stylu brech= 
towskim polaryzacja świata wydzielać będzie zbiorowości stanowiące w świado- 
mości widza układ zarazem trwały i pełny. Dla widza brechtowskiego warunek ten 
spełniony był przez układ wyzyskiwani — wyzyskujący (oczywiście właśnie tak, 
nie tylko kapitaliści — proletariat). Z tym układem Brecht poruszał się swobodnie, 
w Czasie i przestrzeni (trwałość), nie pozostawiając na zewnątrz żadnego istotnego 
elementu (pełnia układu). Dzięki temu właśnie mógł tworzyć teatr nauczający 
jaktywny: przykłady, które przedstawiał, były pouczające, ponieważ należały 
do ciągle «tego samego» Świata wyzyskiwanych i wyzyskujących, solidarność, do 
której wzywał, miała czynny charakter, ponieważ widz znajdował się wewnątrz 
układu, obejmującego wszystkie ważkie dźwignie działania. Teatr Brechta był więc 
w tym znaczeniu programowym zaprzeczeniem wszelkiego prowincjonalizmu, to 
znaczy egzotycznej wyjątkowości i uboczą wielkich dróg historii”. Trudno też nie 
przyznać racji Krzysztofowi Wolickiemu, kiedy pisze w konkluzji swego eseju: 
„Teatr Brechta, aby ożyć na scenie, nie wymaga bynajmniej istnienia na widowni 
(czyli w rzeczywistości pozascenicznej) kapitalistów i pnroletariuszy, Nie wymaga 
nawet istnienia jakichkolwiek analogicznych, bezwzględnych polaryzacji: jest dosta- 
tecznie mocnym narzędziem, aby proste poczucie konfliktu interesów i racji w taką 
polaryzację rozbudować. Teatr Brechta adresowany jest jednak do widowni, dla 
której związek pomiędzy jednostkowym działaniem a efektem politycznym jest 
oczywisty, przynajmniej możliwy do wykazania, choć niekoniecznie trybem bez- 
pośrednim i natychmiastowym: jest to, mianowicie, widownia pojmująca sens e0- 
lidarności”. 


Jak wyglądają w świetle tych rozważań wydarzenia teatralne "ostatnich 
miesięcy w Polsce? Mimo wszystko teatr polityczny toruje sobie u nas, podobnie 
jak w wielu krajach, drogę. O teatrze faktu pisałem już w „Nowych Drogach” 
przed dwoma miesiącami. Jego manifestacje ponawiają się i mnożą. W Lublinie 
powstało wstrząsające widowisko dokumentarne pt. „Nigdy więcej”, oparte całko- 
wicie na stenogramie pierwszego procesu członków załogi Majdanka. Spektakl ten, 
zrealizowany na podstawie adaptacji opracowanej przez Andrzeja Gazdeczkę, Marka 
Jaworskiego, Jerzego Smyka i Jerzego Torończyka, w bardzo trafnej inseenizacji 
i reżyserii Andrzeja Gazdeczki oraz scenografii Jerzego Torończyka, zawiera tylko 
wypowiedzi prokuratora, obrońcy, świadków 1 oskarżonych procesu katów Maj- 
danka, alę właśnie dlatego działa tak sugestywnie. Szczególnie zeznania świadka III 
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(Andrzej Gazdeczka), który przeżył oboaowy koszmar | składa o tym, co tam się 
działo, obiektywną I prawie rzeczową relację, wywierają ogromne wrażenie. Teatr 
im. Jaracza w Olsztynie wystawił monodram „Wybieram odwagę”, poświęcony pa- 
mięci Róży Luksemburg i oparty na jej listach oraz wypowiedziach, kontynuuiąc 
w ten sposób swoje poszukiwania, zapoczątkowane tak pomyślnie inscenizacją 
pamiętni*a mazurskiej nauczycielki. Hejdy Macoch, pt. „Moja droga do Polski”. 
Czerają nas jeszcze w tym sezonie premiery „Sprawy Oppenheimera” Kipphardta. 
„Dochodzenia”” Weissa oraz na wpół dokumentarnego „Namiestnika” Hochhutha, jak 
również sztuki Polanowskiego o zabójstwie prezydenta Kennedy'ego, którą przy- 
gotowu.e teatr w Szczecinie. Teatr faktu jest częścią teatru politycznego. a przecież 
i w dziedzinie inscenizacji sztuk, stanowiących literackie przetworzenie tematów 
politycznych, obserwujemy wyraźne ożywienie. 


Esej Krzysztofa Wolickiego sygnalizuje nawrót zainteresowania dramsturgią 
Brechta. W marcu odbyła się w Łodzi premiera „Kaukaskiego koła kredowego" 
w bardzo ciekawej | wartościowej inscenizacji młodego reżysera i scenografa Je- 
rzego Grzegorzewskiego. Przedstawienie spotkało się z bardzo dobrym przyjęciem 
u publiczności i krytyki. Szczególnie podobała się Ewa Mirowska w roli Grnszy. 
Krytyk „Glosu Rohotniczego”, Władysław Orłowski, chwali także bardzo Józefa Zbi- 
roga za rolę Azdaka. Występują w tym przedstawieniu tak poważni aktorzy, jak 
Maria Kozierska (Gubernatorowa), Jerzy Przybylski, Krzysztof Chamiec i Aleksan- 
der Fogiel. Na marginesie warto zauważyć, że Łódź jest tym miastem polskim, które 
najkonsekwentniej gra sztuki Brechta. Teatr im. Jaracza wystawił przed „Kauka- 
skim kołem kredowym” w ubiegłych latach „Strach i nędzę III Rzeszy” oraz „Ka- 
rierę Artura Ui”, a Teatr Nowy — „Operę za 3 grosze” i „Życie Galileusza”. Łódzki 
Teatr Telewizji wystawił „Pana Puntilę” i „Matkę” (wg Gorkiego). W ten sposób 
mieszkańcy tego miasta poznali już 7 sztuk autora „Matki Courage”. W Toruniu 
wystawił „Dobrego człowieka z Seczuanu” Kazimierz Braun. 

Do eerii przedstawień sztuk politycznych zaliczyć także wypada nowe prapre- 
miery sztuk polskich, W Olsztynie teatr im. Jaracza wystąpił z przedstawieniem 
dramatu Bohdana Kurowskiego „Niespokojny step” w reżyserii Bohdana Poręby 
t scenografii Danuty Pogorzelskiej. Teatr im. Wyspiańskiego w Katowicach wystawił 
po raz pierwszy nową Sztukę Jerzego Przeździeckiego „Salon Paradis"”. Od kilku 
tygodni idzie także w Warszawie przedstawienie, które zaliczyć można do kate- 
gorii teatru politycznego. Jest nim „Pruski mur” Lecha Budreckiego i Ireneusza Ka- 
nickiego, grany w Teatrze Klasycznym. Spektak] ten powstał na kanwie powieś 
Witolda Zalewskiego, choć bardzo daleko od niej odbiega. Autor zgodził się z adap- 
tacją, więc formalnie wszystko jest w porządku. A jednak to przedstawienie budzi 
duże wątpliwości. Witold Filler kończy swoją recenzję z tego przedstawienia, opu- 
blikowaną w „Kulturze”, słowami pełnymi entuzjazmu: „«Pruski mur» Zalewskiego 
w Teatrze Klasycznym to — po«"Kolumbach» Bratnego w Teatrze Powszechnym i po 
«Przychodzę opowiedzieć» Broszkiewicza w Teatrze Współczesnym — kolejny krox 
ku przywróceniu polskiemu teatrowi tej cechy, której mu ostatnimi czasy nie do- 
stuwało: polityczności. Polityczności prawdziwej, która nie brzęczy frazesem, nie 
łasi się półprawdą aluzji. Taki teatr tworzyli Bogusławski i Schiller.” Zestawienie 
przedstawienia Kanickiego z twórczością Bogusławskiego i Schillera jest chyba 
przedwczesne. Tym bardziej że na łamach „Żołnierza Wolności” ten sam recenzent 
bardzo krytycznie ocenia adaptację powieści Zalewskiego Oddajmy mu głos: 
„Autorem powieści jest Witold Zalewski, twórcami ecenicznej adaptacji Lech Bu- 
drecki | Ireneusz Kanicki. W swej pracy dokonali oni bowiem swoistej interpre- 
tacji dzieła Zalewskiego, trzymając się dość wiernie akcji, w pewnym sensie rów- 
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nież sensu politycznego pierwowzoru, zmienili przecież w sposób istotny moralną 
skalę ocen. Powieść Zalewskiego jest przede wszystkim wielką polemiką moralną; 
przedmiotem tej polemiki są postawy ludzkie, objawiające się w trakcie trudnego 
zajęcia sprawowania władzy. Adaptatorzy, uwiedzeni doraźnym rytmem powieścio- 
wych zdarzeń, zgubili przecież na drodze ów szerszy kontekst. Ostały się wyda- 
rzenia. Pozornie przepisane z książki, więc chyba jej wierne? Ale suche i wyde- 
stylowane z żaru autorskiej narracji są one bliższe streszczenia poszczególnych sy- 
tuacji niż ich rzeczywistej skali. Wielka polemika moralna zamienia się w dość 
nieciekawe dialogi z życia powiatowego aktywu. Bohaterem scenicznych działań 
staje się Benek Rufin, dodajmy bohaterem jedynym. Znikł ze sceny sekretarz 
partii w Grudzieńcu, Nikiel. W powieści jego osobista energia, jego gospodarna 
troska o podległy mu teren czyni zeń faktycznego przeciwnika Benka, W utworze 
scenicznym pełni on raczej funkcję przeciwnika-symbolu. Osłabia to rzeczywisty 
kształt Benkowej porażki, Ten kształt, który wdraża się w podświadomość widzów, 
zawsze bardziej skorą do pamiętania o konkretnych ludziach niż o ludziach — 
ideach. Przetworzemiu uległa również osoba Niedzielskiego. Powieść z psycholo- 
giczną finezją demaskuje mit o fałszywym bohaterze, który urósł ponad miarę 
własnego charakteru i przypisywanych sobie czynów. I musiał pomieść karę: Nie- 
dzielskiego zastrzelił jego eks-uczeń, który walczył z okupantem mając Niedziel- 
skiego za symbol, a Niedzielski okazał się niczym. Adaptatorzy zastąpili psycho- 
logiczną finezję mechaniczną gradacją napięć. Zatem znów człowiek-symbol, za- 
miast interesującego studium o istocie bohaterstwa. Dzięki tym zabiegom sztuka 
staje się właściwie dziennikiem czynów Benka Rufina, a że z kolei brak teksto- 
wego materiału na podobną hierarchizację bohaterów, adaptatorzy zdecydowali się 
dopisać Benkowi nowe sytuacje, wątki i słowa. Niektóre z nich brzmią dość epa- 
tująco, np. dygresja o działaczu partyjnym Olszańskim, który w interpretacji Benka 
pełni funkcję usprawiedliwiającą Benkową nicość. Dygresja wprowadzoną dość 
bałamutnie, w dodatku niezbyt czytelnie rozegrana przez reżysera. Wprowadzona 
nieoczekiwanie pod koniec spektaklu, osłabia pointę. Tę — jak napisałem — po- 
tępienie Benka Rufina.” Ale czy tylko Benka Rufina? Sam Witold Filler przyznaje, 
że zniknięcie z adaptacji postaci najbardziej pozytywnej w powieści Zalewskiego, 
sekretarza komitetu powiatowego partii w Grudzieńcu, Nikla, skrzywia perspek- 
tywę. Rufin nie ma przeciwnika, jest sam i on jeden reprezentuje w tej sztuce 
partię. Dodana scena przesłuchania Olszańskiego (zrobiona zresztą bardzo suge- 
stywnie) zaczernia jeszcze obraz, W powieści Zalewskiego głównym wątkiem była 
sprawa Niedzielskiego, Rufin zaś był epizodem. W adaptacji tło znikło, wyparowało 
zaplecze społeczne powieści, pozostał demoniczny Rufin i rozprawa z nim. Powstała 
w ten sposób sztuka obrachunkowa, nie zawsze sprawiedliwa, często spłaszczona 
i uproszczona. | 


Słusznie stwierdza Jaszcz w swojej recenzji, opublikowanej na łamach „Trybuny 
Ludu”: „tak skonstruowana postać Rufina nabiera cech uogólnienia, zaczyna sym- 
bolizować partię, a ograniczenie środowiska działaczy partyjnych, pokazanych 
w sztuce, do jednej osoby Rufina, daje w sumie fałszywy, czarny obraz. I za to 
muszę mieć do autorów główne pretensje”. 


* 


Teatr polityczny I dyskusje wokół niego nie są oczywiście jedyną treścią boga- 
tego życia teatralnego w naszym kraju. Pojawiło się na naszych scenach kilka no- 
wych premier sztuk polskich i obcych pisarzy współczesnych, jak i ważkie reali- 
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zacje dramatów klasycznych. W Lublinie teatr im. Osterwy wystawił „Medeę” Jana 
Parandowskiego w reżyserii Lucyny Tychowej ji scenografii Bożeny Karolak. Jerzy 
Zagórski wymawia słusznie w swej recenzji, opublikowanej na łamach „Kuriera 
Polskiego”, testrom warszawskim i krakowskim, że dały się ubiec przy insceni- 
zacji tej sztuxi Częstochowie i Lublinowi. Na scenie kameralnej Starego Teatru 
w Krakowie odbyła się prapremiera sztuki Leona Pawlika „Jasny, pogcdny dzień”, 
nagrodzonej na konkursie na sztukę współczesną, rozp:sanym przez Prezydium Rajy 
Narodowej m. Krakowa w roku 1965. Reżyserował tę sztukę debiutanta reżyser- 
debiutant Bogdan Hussakowski (pod opieką dziekana wydziału reżyserskiego PWST, 
prof. Bohdana Korzeniewsxiego). Teatr im. Solskiego w Tarnowie przygotował pra- 
premierę sztuki Henryka Voglera pt. „Sezon z upiorem”. 


Wśród przedstawień sztuk współczesnych, tłumaczonych z języków obcych, prym 
wiedzie w ostatnim czasie Durrermatt. Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy onra- 
cował na nowo jego „Romulusa Wielkiego”, dając przedstawienie pogłębione w po- 
równaniu z jego poprzednią wersią. Ten bardzo dobry spektakl reżyserował Ludwik 
Renć, scenografię projektował Jan Kosiński, rolę tytułową zagrał znowu znako- 
micie Jan Świderski, „Romulusa Wielkiego” wystawił również teatr „Wybrzeże” 
w reżyserii Piotra Paradowskiego i scenografii Jadwigi Pożakowskiej z Tadeuszem 
Gwiazdowskim w roli głównej. Teatr im. Bogusławskiego w Kaliszu sięgnął po „Fi- 
żyków”, grając tę sztukę w reżyserii Aliny Obidniak i scenografii Zbigniewa Bed- 
narowicza. Obecnie czekamy na polską prapremierę nowej sztuki Durrenmatta pt. 
„Meteor”, która stała się przedmiotem wielu dyskusji i rozważań po iej wystawie- 
niu w Zurychu £ w kilku miastach Niemiec zachodnich. Kilka teatrów gra także 
obecnie sztuki Ionesco. Po prapremierze „Głodu i pragnienia”, sztuki wystawionej 
po polsku w Szczecinie wcześniej niż po francusku w Komedii Francuskiei, po 
warszaws*im (bardzo dobrym) spektaklu wczesnych jednoaktówek Ionesco „Lekcja” 
i „Łysa $piewaczka” na małej scenie „Ateneum”, Teatr Nowy w Łodzi zagrał 
„Lekcię” i „Szaleństwo we dwoje” w reżyserii Tadeusza Minca i scenografii Henri 
Poulain. Jako swoiste pendant wystawili aktorzy Scenki Studyjnej Klubu Miłośni- 
ków Teatru przy Towarzystwie Przyjaciół Łodzi (również aktorzy Teatru Nowego) 
sztukę Tadeusza Różewicza „Świadkowie albo nasza mała stabilizacja”, osiągając 
w ten sposób pełną równoległość z repertuarem małej sceny warszawskiego .„Ate- 
neum”, Do sztuk wepółczesnych zaliczyć też chyba trzeba „Zamek” Kafki, 
którego inscenizacji podiął się po warszawskim „Ateneum” Józef Szajna w Teatrze 
Ludowym w Nowej Hucie. 


Klasykę polską reprezentuje przede wszystkim w marcu premiera „Dziadów” 
w Szczecinie. Przedstawienie interesujące, choć sporne i dyskusyjne ze względu na 
opracowanie tekstu, inscenizował Jan Maciejowski. Scenografię projektował Sta- 
nisław Bakowski i jest to chyba jedna z najmocniejszych stron epektaklu. Rolę 
Gustawa-Konradu zagrał Andrzej Kopiczyński, Senatora zaś — Janusz Kilarski. 
A więc jeszcze jedna realizacją „Dziadów” w roku Tysiąclecia. Zainteresowanie, 
jakie wzbudza obecnie nasz największy dramat narodowy, skłoniło zapewne Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki do zorganizowania w Warszawie sympozjum teatralnego, 
poświęconego współczesnym inscenizacjom „Dziadów”. Rozpoczęło się ono 29 marca 
przedstawienicm tej sztuki w inscenizacji Teatru Powszechnego z Łodzi. 30 marca 
pokazał swój spektakl „Dziadów” teatr z Bielska-Białej, 31 marca — teatr im. Wę- 
gierki z Białegostoku, a 1 kwietnia — Teatr Polski z Warszawy. 2 kwietnia od- 
będzie się w Domu Dziennikarza sesja poświęcona problematyce współczesnych 
inscenizacji dramatu romantycznego. Zagai ją referat doc. dra Stefana Treugutta. 
Możliwość obejrzenia czterech inscenizacji „Dziadów” w zupełnie odmiennych wer 
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siach 1 opracowaniach, a także możność porównania ich z niedawmymi przedsta- 
wieniami „Dziadów” w Toruniu i Szczecinie, pozwoli na przedyskutowanie wielu 
spraw spornych, związanych z realizacjami tego dramatu, na podstawie bardzo kon- 
kretnego i sprawdzonego na scenie materiału. 

Wśród innych przedstawień polskiej klasyki zasługuje na uwagę inscenizacja 
„Horsztyńskiego” Słowackiego w Lublinie. Reżyserował Józef Gruda, scenografię 
projektował Janusz Warpechowski. Za klasyka współczesności uznać już można 
chyba Stanisława Ignacego Witkiewicza. Teatr Narodowy wystąpił w marcu z drugą 
już premierą jego utworów. Po „Kurce wodnej” tvm razem przyszła kolej na dwie 
sztuki: „Mątwa” i „Jan Maciej Karol Wścieklica”. Reżyserowała Wanda La- 
skowska (która odniosła już tak piękny sukces przedstawieniem „Kurki wodnej"), 
scenografię projektowała Zofia Pietrusińska. Obydwie panie znakomicie rozumieją 
ten typ teatru. Do klasyki współczesnej zaliczyć już chyba także mcżna „Kochan- 
ków z Werony” Jarosława Iwaszkiewicza, których wystawił Teatr Polski w Szcze- 
cinie w reżyserii Andrzeja Ziębińskiego i scenografii Zofii Wierchowicz. 

Klasykę światową pięknie zaprezentowała we Wrocławiu Krystyna Skuszanka. 
Wystawiła ona Szekspira „Jak wam się podoba” w oprawie scenograficznej Kry- 
styny Zachwatowicz. Jerzy Koenig pisze o tym przedstawieniu we „Współczesności”: 
„Chciałem oddać sprawiedliwość spektaklowi wrocławskiemu na chłodno. Nie będę 
jednak taił, że było ono przeżyciem teatralnym, które zatyka i nie pozwala na chłód 
emocjonalny. Rzadko to się zdarza. Im dłużej chodzimy do teatru, tym obojętniej 
patrzymy na dobre, na ważne, na wielkie nawet przedstawienia. «Jak wam się po- 
doba+ Skuszanki jest wydarzeniem na miare nie tylko jednego sezonu, i jest re- 
welacją nie tylko w granicach naszego kraju”. W Teatrze Powszechnym w Ware 
szawie Adam Hanuszkiewicz przygotował bardzo interesujące przedstawienie „„Ko- 
riolana” Szekspira. Rolę tytułową zagrał w tym spektaklu Mariusz Dmochowski. 

Teatr Polski w Warszawie wystawił na swej dużej scenie „Trojanki” Eurypidesa 
w adaptacji Sartre'a. Reżyserował to przedstawienie Jan Kulczyński. Na scenie ka- 
meralnej Teatru Polskiego Maria Wiercińska wyreżyserowała bardzo starannie 
i kulturalnie „Heddę Gabler” Ibsena, choć mimo jej wysiłków sztuka trąci już 
mocno myszką, a jej problemy z trudem tylko do nas trafiają. 

Trwa nadal zainteresowanie klasyką rosyjską, o czym Świadczy premiera „Ma- 
skarady” Lermontowa w Teatrze Powszechnym w Łwodzi. Reżyserował to przed- 
stawienie Tadeusz Żuchniewski, scenografię projektowali: A. Jędrzejewski i J. Prze- 
radzka. Rolę Arbienina zagrał Ryszard Sobolewski. W Krakowie w teatrze im. Sło- 
wackiego Bronisław Dąbrowski wystawił swoją własną adaptację opowiadania Do- 
stojewskiego „Wieś Stiepanczykowo j jej mieszkańcy” pt. „Jego Ekscelencja Bła- 
zen". To samo opowiadanie opracował we Wrocławiu Jerzy Krasowski. 


%* 


27 marca obchodził cały kulturalny świat już po raz piąty Międzynarodowy Dzień 
Teatru. Odbyło się w tym dniu w całym kraju wiele spotkań i imprez poświęco- 
nych popularyzacji teatru, jego zbliżeniu do widzów i nawiązaniu bezpośredniej 
rozmowy między aktorami i reżyserami a publicznością. Z obchodami Międzynaro- 
dowego Dnia Teatru związane jest sympozjum, poświęcone współczesnym insceni- 
zacjom „Dziadów”. Szczególny nacisk położyliśmy w tym roku w Polsce na reali- 
zację hasła „Młodzież bliżej teatru!' Wiele imprez teatralnego święta miało więc 
na celu przyciągnięcie do teatru młodzieży, od której przecież zależy przyszłość 
naszej widowni, W ostatnich latach zaniedbaliśmy sprawy teatru młodzieżowego 
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i teatru dla młodzieży. Te problemy stały się w związku z Międzynarodowym Dniem 
Teatru przedmiotem nicjednej dyskusji i rozmowy. Powrócimy jeszcze do nich 
w przyszłym miesiącu Podkreślano powszechnie, jak wielxa iest rola teatru w dzie 
dzinie estetycznego wychowania młodzieży i kształtowania jej światopozlądu, ape- 
lowano do nauczycieli, organizacji młodzieżowych, kół i klubów miłośników teatru, 
aby wciągnęły młodzież w orbitę oddziaływania sceny, umieli posługiwać się przed- 
stawieniami teatru telewizji i jej programami teatralnymi dla szkół. Żywy udział 
nauczycielstwa i organizacji młodzieżowych w terorocznych obchodach Między= 
narodowego Dnia Teatru, jak również uczestnictwo nauczycieli i młodzieży w sym- 
pozjum „Dziadów” świadczą o tym, że apel polskiego ośrodka Międzynarodowego 
Instytutu Teatralnego nie pozostał bez echa. 


R. Sz. 


FESTIWAL KULTURALNY ZWIĄZKÓW ZAWOBOWYCI 


Coraz większego rozmachu nabierają przygotowania do Festiwalu Kulturalnego 
Związków Zawodowych. W całym kraju pracują już wojewódzkie komitety festi- 
walowe, których zadaniem jest planowanie i koordynacja poczynań związanych z tą 
wielką imprezą. W skład komitetów wchodzą przedstawiciele woiewódzkich komisji 
związków zawodowych, zarządów okręgowych poszczególnych związków, wydzia- 
łów kultury prezydiów WRN, wojewódzkich bibliotek i domów kultury, organizacii 
młodzieżowych, społecznych, kulturalnych. We wszystkich województwach odbyły 
się organizowane przez WKZZ spotkania z kierownikami związkowych placówek 
kulturalnych oraz instruktorami amatorskich zespołów artystycznych. Przedyskuto- 
wano założenia organizacyjne i programowe festiwalu. W niektórych miastach woje- 
wódzkich, np. w Bydgoszczy, urządzono spotkania z kierownikami powiatowych 
domów kultury w celu omówienia współpracy w okresie festiwalu, w innych, np. 
w Poznaniu, zorganizowano narady działaczy związkowych, na których omówiono 
formy udziału placówek w tej imprezie, Okres do maja bowiem traktowany jest 
jako przygotowawczy. 

Coraz to nowe amatorskie zespoły artystyczne deklarują swój udział w festi- 
walu. W Łodzi i województwie łódzkim zgłosiło udział 58 zespołów dramatycznych, 
48 recytatorskich, 167 instrumentalnych, 67 wokalnych, 76 tanecznych, 58 estrado- 
wych, 7 lalkowych. Są to głównie zespoły związkowe włókniarzy. Do przeglądów 
środowiskowych przygotowuje się też na terenie województwa łódzkiego ponad 100 
zespołów dziecięcych oraz liczni wykonawcy indywidualni. Bogato będą reprezento- 
wane na festiwalu amatorskie zespoły artystyczne górników. Wezmą w nim udział 
53 zespoły teatralne, 18 lalkowych, 73 recytatorskie, 254 muzyczne, około 120 orkiestr 
dętych, 136 zespołów wokalnych, 152 taneczne, 86 estradowych, łącznie — ponad 
18 tys. osób, 

Związkowe zespoły artystyczne, które zgłosiły akces do festiwalu, opracowują 
noe pozycie, które zaprezentują w czasie festiwalowych przeglądów. Np. Teatr 
Robotniczy w Stalowej Woli przygotowuje inscenizację „Kolumbów” Bratnego, 
a Teatr Robotniczy w Bielawie (włókniarze z województwa wrocławskiego) — ,.Po- 
piołu i diamentu” Andrzejewskiego. Powstają też nowe zespoły muzyczne, które 
chcą przystąpić do eliminacji, zgłaszają się liczni soliści. 

Przegląd jest czterostopniowy. Od 1 maja do 15 czerwca odbywać się będą prze- 
glądy w zakładach pracy, od 15 sierpnia do 30 września — okręgowe (branżowe), 


130 


a w październiku i listopadzie zaplanowano eliminacje wojewódzkie (międzyzw'iaz- 
kowe). Przegląd zakończony zostanie wielką imprezą centralną w 1967 r. W reber- 
tuarze przeważać będą utwory polskich autorów wsbółczesnych oraz folklor regio- 
nów, w których działają zespoły. 

Celem przegiądu jest przede wszystkim rozwój zainteresowań kulturalnych wśród 
szerokich kręgów społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, wprowadzenie nowych treści 
ideowo-artystycznych do ruchu amatorskiego (chodzi głównie o twórczość współ- 
czesnych autorów polskich), pogłębienie współpracy amatorskiego ruchu artystycz- 
nego ze środowiskami twórczymi. 

Wspomnieć trzeba, że w przeglądzie związkowej twórczości artystycznej wezmą 
także udział zespoły plastyczne i fotograficzne. Przewiduje się liczne wystawy pod 
hasłem - „Praca, wypoczynek, rozrywka”. Na terenie Łodzi i województwa zgłosiło 
już udział w festiwalu 12 zespołów plastycznych i 50 fc.ograficznych. Górnicy pla- 
nują m. in. urządzenie wystaw rzeźby, metaloplastyki i fotografiki. 

Również amatorskie kluby filmowe związków zawodowych weźmą udział w fest:'- 
walu, prezentując różne gatunki twórczości — kroniki, reportaże, filmy oświatowe 
ij dokumentalne, obrazy fabularne. Do przeglądu dopuszczone zostaną filmy zreali- 
zowane w 1966 r. Konkursy filmowe ozłosiły już Zarządy Główne Związków Zawo- 
dowych Górników, Metalowców i Pracowników Służby Zdrowia. 


Ale przegląd amatorskiej twórczości artystycznej — to tylko jeden z działów fe- 
stiwalu, którego bogaty program obejmuje różne dziedziny życia kulturalnego związ- 
kowców. Przede wszystkim w ciągu całego roku 1966 placówki kulturalno-oświa- 
towe związków zawodowych będą prowadzić współzawodnictwo o najlepszy pro- 
gram i najszerszy zakres działania. Do współzawodnictwa przystąpiła już więk- 
szość placówek związkowych, obecnie kończą one opracowywać plany działalności. 
Wiele miejsca zajmują w programach odczyty i imprezy poświęcone Tysiącleciu 
Państwa Polskiego. 

Interesująco np. zapowiada się festiwalowe. współzawodnictwo na Śląsku, gdzie 
o palmę pierwszeństwa ubiegać się będzie ponad 170 górniczych domów kultury, 
klubów i świetlic. Udział we współzawodnictwie zgłosiły prawie wszystkie placówki 
Związku Zawodowego Marynarzy i Portowców. Ze względu na specyfikę Związku 
szeroko uwzględniona zostanie w działalności tych placówek problematyka pracy 
i życia ludzi morza; przewiduje się liczne odczyty, wystawy i imprezy o tematyce 
morskiej. Planowane są w placówkach kulturalnych ZZMiP cykl odczytów na temat 
naszej historii oraz imprezy nawiązujące do tysiąclietnich kontaktów Polski z mo- 
rzem. W festiwalowym współzawodnictwie uczestniczyć będą także marynarze ze 
statków handlowych i rybackich, ubiegając się o tytuł najlepszej załogi w prus» 
kulturalno-oświatowej. 

Objęcie programem festiwalu współzawodnictwa placówek kulturalno-oświato- 
wych ma przede wszystkim na celu rozwinięcie form ich działalności, wzbogacenie 
ich programów, aktywizację placówek słabiej pracujących. Wiele uwagi poświęci się 
rozwijaniu pracy poza placówką — w fabrykach, hotelach robotniczych, szkołach 
przyzakładowych, miejscowościach, z których dojeżdżają robotnicy, 

Następne miejsce na liście festiwalowych imprez zajmują konkursy. Najwcześniej, 
bo już w kwietniu, zakończony zostanie plebiscyt „Bliżej książki współczesnej” 
(organizator: redakcja „Głosu Pracy”). Założeniem plebiscytu jest dalsza populary- 
zacja współczesnej literatury polskiej, pozyskiwanie nowych czytelników, pozna- 
nie opinii szerokich rzesz czytelniczych oe książkach polskich, wydanych i wznowio- 
nych w 1965 r. Już obecnie wiadomo, że niektóre biblioteki związkowe, m. in. w Ży- 
rardowie ij Krakowie-Nowej Hucie, zebrały po kilka tysięcy wypowiedzi. 
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Jednym z elementów festiwalu jest konkurs na wspomnienie, opowiadanie, repor- 
taż lub kronikę z dziejów zakładu pracy. Uczestniczyć w nim mogą wszyscy związ- 
kowcy. Komkursy takie ogłosiły już Zarządy Glówne Związków Zawodowych Górni- 
ków, Hutników, Metalowców, Kolejarzy. Praccwników Budowlanych, Marynarzy 
i Portowców, Pracowników Handlu i Soółdzielczości, Pracowników Komunalnych. 
Związki, które niedawno przeprowadziły podobne konkursy, zmieniają nieco ich 
tematykę. Np. ZNP ogłosił konkurs o pracy nauczycieli poza szkołą (nazwa: „Bliżej . 
Życia”), a Związek Zawodowy Pracowników Rolnych — o działalności RADCA 
samorządów robotniczych. 

Kolejna impreza festiwalu — to plebi:cyt „Poznajmy fiim polski roxu 1985". I tu 
również chodzi o uzyskanie opinii ludzi pracy o naszych filmach ostatniego okresu, 
a także o usprawnienie pracy kin związkowych. W nich bawiem odbywać się będą 
we wrześniu festiwalowe pokazy (m. in. w 63 kinach górniczych). 

Tak więc festiwal pomyślany został jako wielka manifestacja dorobku kultural- 

nego związków zawodowych, które obeimują zasięgiem swej działalności w tej 
dziedzinie 7,5 mln osób. O rozmachu tej działalności świadczą liczby: ponad 10 tys. 
zakładowych domów kultury, klubów i świetlic, ponad 5 tys. bibliotek, blisko 670 
własnych kin, ponad 500 kin oświatowych. Liczba członków przeszło 8.400 związko- 
wych amatorskich zespołów artystycznych wynosi 135 tys., biisko 12 tys. zespołów 
oświatowych — ponad 360 tys., a czytelników zakładowych księgozbiorów — 13 mln 
osób. W organizacji festiwalu współdziałają Ministerstwo Kultury i Sztuki, organi- 
zacje młodzieżowe, oświatowe, kulturalne. 
Obok Kongresu Kultury Polskiej Festiwal Kulturalny Związków Zawodowych 
będzie ważnym akcentem ostatniego roku obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
ukaże zasięg kultury w naszym kraju oraz osiągnięcia w jej upowszechnianiu. Festi- 
wal pozwoli ocenić dotychczasowy dorobek związków zawodowych w tej dziedzi- 
nie, wytknąć kierunki dalszego działania. Jego głównym zadaniem jest dalsza akty- 
wizacja życia kulturalnego środowisk robotniczych, wzbogacenie treści i form pracy 
związkowych placówek kulturalno-oświatowych, zainteresowanie tymi sprawami 
środowisk twórczych. 

Ze względu na bazę i zasięg oddziaływania kulturalnego związków zawodowych, 
na podstawie dotychczasowych zgłoszeń placówek i zespołów można już mówić, że 
festiwal] ma charakter powszechny. To czy spełni nadzieje organizatorów. czy stanie 
się wielką ofensywą kultury, obeimującą środowiska robotnicze w całym kraiu, 
zależy przede wszystkim od wysiłku samych zainteresowanych — działaczy, placó- 
wex „ulturalno-oświatowych, amatorskich zespołów artystycznych, a przede wszyst- 


kim od młodzieży w zakładach pracy. 
(zh) 


DAWAE DZIEJE ZEŃ FULSKZGI W EKSPOZYCJA 


W bogatym i różnorodnym programie popularyzacji najdawniejszych dziejów na- 
szego narodu oraz jego dorobku kulturalnego z okazji Tysiąclecia doniosła rola 
przypada polskiej archeologii. Szczególre zasługi ma na tym polu Państwowe Mu- 
zeum Archeologiczne w Warszawie, które urządziło szereg ekspozycji zarówna 
w swej siedzibie, jak też na terenie całego kraju, oraz rozwinęło szeroko zakro- 
joną akcje o charakterze oświatowym. Spróbujmy przedstawić pokrótce dorobek 
PMA na tym polu w ostatnim pięcioleciu. 
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Zaczęło się w 1960 r. od ekspozycji w gmachu Muzeum w warszawskim Arcenale 
wielkiej wystawy pn. „Początki państwa polskiego”, obrazującej rozwój społe- 
czeństw przedklasowych na naszych ziemiach, broces formowania się społeczeń- 
stwa klasowego oraz kształtowanie się polskiej państwowości. 


W pierwszych gablotach tej wielkiej ekspozycji znalazły się narzedzia człowieka 
pierwotnego, żyjącego przed tysiącami lat na ziemiach dzisiejszej Polski, pierwsze 
naczynia gliniane, ckazy broni. Oryginalnie zrekonstruowane cmentarzysko Pra- 
słowian i model prasłowiańskiego osiedla biskupińskiego zapoznawały z życiem 
tego wielkiego organizmu plemiennego, który ukształtował się w połowie drugiego 
tysiąclecia przed naszą erą na obszarach między Odrą a Wisłą. Pokazano ślady 
inwazji Scytów na ziemiach Prasłowian, początki produkcji żelaza, powstanie wiel- 
kich ośrodków hutniczych, wpływy cywilizacji celtyckiej i wpływy rzymskie, okres 
wędrówek ludów i — wreszcie — wykształcenie się we wczesnym średniowieczu 
warunków do powstania organizacji plemiennych oraz związków plemiennych, 
które poprzedziły państwo Piastów. Poczesne miejsce na wystawie zajęła epoka bu. 
dowy zrębów naszej państwowości, Uwzględniono niemal wszystkie dziedziny ży» 
cia, m. in. ówczesną komunikacię i handel, rozwój osadnictwa wiejskiego i miej 
skiego, rzemiosło, budownictwo, początki sztuki romańskiej. Końcową część poświę= 
cono kulturze polskiej aż do początków XIV w. Wystawę zwiedziło 215 tys. osób. 
W celu organizowania specjalnych wycieczek spoza stolicy nawiązano kontakty 
z PTTK, „Turystą” i „Gromadą”. | 

W następnym roku, 1961, Muzeum wsoólnie z Ministerstwem Kultury i Sztuki 
przygotowało inną, mniejszą wystawę poświęconą początkom naszej państwowości. 
Wystawa ta została wysłana do Paryża, gdzie w salach Sorbony zainaugurowała 
Dni Kultury Polskiej we Francji. 

Akcja urządzania wystaw wyszła szeroko poza mury Muzeum; pracownicy PMA 
byli w 1961 r. organizatorami bądź współorganizatorami takich ekspozycji, jak 
„Wczesne średniowiecze Ziemi Kieleckiej”, wystawa z okazji tysiąclecia Socha- 
czewa, wystawa objazdowa „Początki państwa polskiego”, przygotowana wspólnie 
ze Stowarzyszeniem Historyków Sztuki, W celu wzbogacenia form popularyzacji 
dziejów i dawnej kultury naszego narodu nawiązano współpracę z radiem, tele- 
wizją i filmem. Pracownicy Muzeum współdziałali w urządzaniu rezerwatu archeo= 
logicznego na Bródnie Starym w Warszawie. 


W roku 1962 PMA przekazało 9 małych ekspozycji szkołom i domom kultury. 
Pracownicy naukowi Muzeum wygłosili w szeregu województw 96 odczytów, któ» 
rych wysłuchało około 10 tys. osób. W 1963 r. — 85 odczytów ściągnęło 8 tys. słu- 
chaczy. W celu ilustrowania prelekcji przygotowano „podręczną” wystawkę, którą 
transportowano w furgonetce. 

W grudniu 1963 r. otwarta została w gmachu Arsenału wystawa zapoznająca 
z pracami wykopaliskowymi na terenie Warszawy. Szereg ekspozycji urządzono 
w sezonie archeologicznym w miejscowościach, w których prowadzono prace po- 
szukiwawcze. Ciekawą imprezą był konkurs rysunkowy dia dzieci nt. „Zanim sam 
wykopiesz skarb”, na który wpłynęło 2.100 prac. Pomagano w urządzaniu wystaw 
w muzeach regionalnych, m. in. w Mławie, Olsztynie, Łowiczu, Wrocławiu i Białym= 
stoku. Zorganizowano seminaria dla nauczycieli z Warszawy i województwa war- 
szawskiego nt. „Archeclogia i metody jej badań”. Na seminarium uczęszczało 
500 osób. 

Pod koniec 1964 r. otwarta została w gmachu Arsenału wystawa „Archeologia 
i prehistoria w plastyce”. Na wystawie znalazły się obrazy, grafika (m. in. Henryka 
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Płóciennika, Wisny Lipszyc, Ryszarda Grzybowskiego), rzeźby (wśród nich piękne 
kompozycje wojów piastowskich — Edmunda Majkowskiego), ceramika, biżuteria 
o motywach nawiązujących do starych okazów, tkaniny dekoracyjne. Zwiedzający 
mieli możność obejrzenia także zestawów znaczków pocztowych o tematyce archeo- 
logicznej i in. 

W lutym 1965 r. pierwsi widzowie zwiedzili w gmachu Arsenału ekspozycję „Pra- 
dzieje Warszawy”. Prezentowała ona rozwój społeczeństw pierwotnych i wczesno- 
feudalnych na terenie dzisiejszej wielkiej Warszawy i Mazowsza — od epipaleolitu 
po wiek XIII, Wystawa nosiła podtytuł: „Co było przed Warszawą?”, który najle- 
piej charaxteryzował jej tematykę, Zamykała ją duża plansza podająca średnio- 
wieczną wzmiankę o Warszawie, z wyjaśnieniem pochodzenia nazwy Warszawy — 
od Warsa, podobnie jak Krakowa — od Kraka, Poznania — od Poznana. 

W 1965 r. zespół pracowników przygotował też nową ekspozycję wystawy „Bi- 
Skupin i jego okolice — 10 tysięcy lat historii”, 

We wrześniu zeszłego roku — z okazji obradującego w Warszawie I 'Między- 
narodowego Kongresu Archeologii Słowiańskiej — otwarta została w Arsenale wy- 
stawa „Kultura Słowian we wczesnym średniowieczu”, Własne ekspozycje urządziły 
na niej — cprócz Polski — Związek Radziecki, Czechosłowacja, Jugosławia, Buł- 
garia, NRD, Węgry i Rumunia, Te trzy ostatnie kraje przedstawiły relikty kultury 
ludów słowiańskich, które żyły niegdyś na ich ziemiach. 

Polska wystąpiła z największą ekspozycją, prezentującą 5 tys. różnorodnych za-> 
bytków. Poszczególne działy zobrazowały takie dziedziny życia naszych przodków, 
jak osadnictwo, rozwój rolnictwa, ośrodków miejskich, rzemiosła i handlu od VI 
do XIII wieku. Przedstawiono szczególnie bogaty zestaw znalezisk z terenów Ziem 
Zachodnich, świadczący o polskim charakterze tych obszarów we wczesnym śred- 


niowieczu. 

Dużą ekspozycję przygotował Związek Radziecki. Obejmowała ona przegląd waż- 
niejszych wykopalisk, m. in. bardzo dokładnie zbadany gród Izasław na Ukrainie, 
zniszczony przez Tatarów. Pokazano tu także jedną z największych rewelacji 
w archeologii słowiańskiej — unikalne napisy na korze, pochodzące z XI w. z No- 
wogrodu. 

Exspozycja czechosłowacka przedstawiła wykopaliska ze ay grodów sło- 
wiańskich z VIII—X w., m. in. Mikulczyc. 

W ekspozycji bułgarskiej na szczególną uwagę zasługiwały ozdoby i ceramika, 
a zwłaszcza artystyczne mozaiki. Jugosławia pokazała bogatą kolekcję ozdób, Ru- 
munia zaś duży zbiór starej ceramiki z charakterystycznymi dla kultur słowiań- 
skich ornamentami. Bardzo ciekawa była ekspozycja Węgier. Pokazano tam wyko- 
paliska IX-wiecznego słowiańskiego grodu Zalavar oraz różnego rodzaju ozdoby. 
Na przykładzie tych eksponatów wyrażnie zaznacza się wzajemne przenikanie kul- 
tur słowiańskich z awarskimi i madziarskimi. 

W dziale zorganizowanym przez Niemiecką Republikę Demokratyczną znalazły 
się eksponaty odkobane w starych słowiańskich grodach Łużyc i Meklemburgii, 
m. in. Musigkau, Teterow, Lubusz i in. Są tu również monety bite w XI i XII w. 
orzez zachodniosłowiańskich władców, m. in. słynnego księcia Jaksę na Kopanicy. 


Wystawa ta czynna będzie do jesieni br. Obzcnie pracownicy PMA przygotowują 
nową wielką ekstozycję, która otwarta zostanie w październiku z okazji Kongresu 


Kultury Polskiej. 
R. Z. 
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Biblioteka Wychowania Obywatelskiego 


W bieżącym roku w programach klas siódmych zreformowanej szkoły podsta- 
wowej pojawił się nowy przedmiot: wychowanie obywatelskie, Wprowadzono go 
na miejsce dotychczasowych wiadomości o Polsce i świecie współczesnym, który 
to przedmiot z kolei zastąpił przed paroma laty naukę o konstytucji. Historia tych 
zmian podyktewana była niewątpliwie próbami szukania najodpowiedniejszej for- 
my wprowadzenia młodych obywateli naszego kraju, kończących szkołę podsta- 
wową, w krąg wydarzeń współczesnych, a jednocześnie kształtowania ich postaw spo- 
łecznych zgodnie z podstawowymi kierunkami rozwojowymi socjalistycznego 
państwa. W nowym przedmiocie — wychowaniu obywatelskim — te funkcje wy 
chowawcze zaakcentowano już w jego nazwie. Ale nie tylko, również założenia 
programowe wychowania obywatelskiego wyrastają z troski o dobór takich treści, 
które najpewniej dotrą do mentalności 14—15-latków, a jednocześnie pobudzą ich 
do czynnego współdziałania w formowaniu własnych postaw i poglądów. Wpro- 
wadzenie młodzieży w trudne problemy współczesności ma nastąpić w wyniku 
ukazywania im tych spraw nie w wymiarach wielkich budów socjalizmu i naj- 
bardziej nawet sugestywnych w swej obiektywnej wymowie uogólnień, ale wi- 
dzianych przez pryzmat własnych obserwacji i doświadczeń, zaczerpniętych z naj- 
bliższego otoczenia. 


Inna być musi w tych warunkach metodyka nauczania na lekcjach wychowania 
obywatelskiego. Codzienny, blisko znany uczniowi konkret stanowi w tym przed- 
miocie nie ilustrację wyuczonej z podręcznika bądź przekazanej przez nauczyciela 
wiedzy, lecz punkt wyjścia do zrozumienia złożoności zjawisk i procesów społecz- 
nych, z którymi styka się w życiu. Ta droga bardziej samodzielnego dochodzenia 
do uogólnień jest niewątpliwie wychowawczo płodniejsza niż metoda tradycyjna; 
stwarza Ona bowiem warunki sprzyjające kształtowaniu poglądu na świat, opar- 
tego na głębokim przekonaniu. Odejście od tradycyjnych werbalno-pamięciowych 
metod nauczania jest najistotniejszą, a zarazem najtrudniejszą w realizacji cechą 
tak pomyślanego programu wychowania obywatelskiego, 

Bezpośrednie obserwacje, wyniesione z zorganizowanych przez szkołę i pod kie- 
runkiem nauczyciela kontaktów z ludźmi, pracującymi w instytucjach i zakładach 
pracy miejsca zamieszkania ucznia, stwarzają przede wszystkim możliwości za- 
poznania go z funkcjonowaniem tych instytucji. Przy tym główny sens tkwi nie 
tyle w praktycznym, utylitarnym znaczeniu tego poznania, ile głównie w two- 
rzeniu możliwości kształcenia umiejętności obserwacyjnych uczniów oraz okazji 
do podejmowania prób formułowania przez uczniów samodzielnych opinii o obser- 
wowanych zjawiskach, a co za tym idzie, wyciągania wniosków i szukania własnej 
skali ocen. Nie sądzę, by trzeba było kososolwiek, komu niecbce są sprawy wy- 
chowania młodzieży, agitować za taką koncepcją programowo-metodyczną nowego 
przedmiotu. Daje ona bowiem niezwykłą szansę wychowawczą szkole. Po raz 
pierwszy chyba zarysowują się tak realnie możliwości zadzierzgnięcia faktycznych 
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więzi szkoły z życiem. I dlatego jest rzeczą jak najbardziej uzasadnioną łączyć 
z wprowadzeniem nowego przedmiotu nadzieje na zdynamizowanie funkcji wycho- 
wawczych szkoły i pogłębienie jej wpływu na młodzież w duchu, odpowiadającym 
najistotniejszym wartościom socjalizmu. 

Nie łudźmy się jednak, że ustalenie słusznej koncepcji i włączenie jej do pro- 
gramów szkolnych od razu poprawi sytuację wychowawczą. Realizacja tego atrak- 
cyjnego dla szkoły i ucznia programu stwarza wyjątkowe trudności dla szkoły 
i nauczyciela. Przechodzeniu na nowe formy i metody pracy musi towarzyszyć 
wysiłek, nie tylko szkoły, w kierunku stworzenia zarówno obiektywnych, jak i su- 
 biektywnych przesłanek sprzyjających tym procesom. Znaczny wpływ na te sprawy 
mieć będzie charakter kontaktów młodzieży szkolnej z instytucjami i ludźmi swego 
terenu oraz udział rodziców i ich współpraca ze szkołą w zakresie wychowania. Od 
tego współdziałania w niemałej mierze zaieżą sukcesy pedagogiczne szkoły. Toteż 
w swej trudnej i pionierskiej pracy nad realizacją programu wychowania obywa- 
telskiego nauczyciel i szkoła mają prawo oczekiwać pomocy od całego społeczeń- 
stwa, a zwłaszcza instytucji i osób specjalnie do tego powołanych. 

We wrześniu, gdy wychowanie obywatelskie zostanie wprowadzone również do 
klas ósmych, nauczaniem nowego przedmiotu zostanie objętych około 720 tys. 
uczniów. Przewiduje się, że lekcje wychowania obywatelskiego prowadzić będzie 
około 30 tys. nauczycieli. Od przygotowania merytorycznego, doświadczenia dydak- 
tyczno-pedagogicznego oraz postawy ideowej i społecznej tych właśnie 30 tys. za- 
leży przede wszystkim pomyślna realizacja zadań, które przed nimi postawiono. 
I dlatego udzielenie wszelkiej możliwej pomocy właśnie nauczycielom wychowania 
obywatelskiego jest sprawą szczególnie ważną i pilną. Jedną z istotnych form ta- 
kiej pomocy jest przygotowanie dla nauczających odpowiednich podręczników, ma- 
teriałów metodycznych i pomocniczych. : 

Wśród wielu iniciatyw, które wyszły naprzeciw potrzebom nauczyciela, należy 
odnotować pożyteczną inicjatywę wydawnictwa „Książka i Wiedza”, które przy> 
stąpiło do wydawania Bibliotek; Wychowania Obywatelskiego. Niewiele ponad rok 
temu specjalnie powołany przez wydawnictwo komitet redakcyjny przystąpił do 
opracowania planu przygotowania do druku cyklu publikacji społeczno-politycz- 
nych, przeznaczonych jako pomoc dla nauczycieli wychowania obywatelskiego. Po 
roku mieliśmy już na półkach księgarskich pierwsze pozycje tego cyklu, a obecnie 
na 9 zaplanowanych publikacji już 7 wyszło z druku. Tempo zaiste imponujące: 
świadczy ono o należytym zrozumieniu potrzeb i docenianiu wagi sprawy zarówno 
przez komitet redakcyjny, jak i wydawnictwo. 

W tych siedmiu wydanych już pozycjach znaidujemy problematykę społeczną, 
polityczną i gospodarczą kraju. Opracowania zawierają sporą sumę wiedzy nie- 
zbędnej nauczycielowi, aby mógł on dość swobodnie obracać się w kręgu spraw 
i zagadnień, omawianych na lekcjach wychowania obywatelskiego. Nauczyciel tego 
przedmiotu znajdzie w nich pomoc w przygotowaniu planów spotkań i wycieczek 
stanowiących podstawę do omawiania wybranych tematów, oraz w przygotowaniu 
rozmów i dyskusji na lekciach, poświęconych wybranym zagadnieniom. Wśród wy- 
danych pozycji dwie dotyczą spraw społeczno-ekonomicznych kraju: książka Je- 
rzego Rutkowskiego „Problemy rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski Ludowej” 
oraz Franciszka Wiktora Mleczki „O wsi i rolnictwie”. Problemom ustrojowe- 
prawnym poświęcona jest praca trzech autorów: Stanisława Gebethnera, Zdzisława 
Jarosza i Wojciecha Popkowskiego „System organów państwowych w Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej”. O sprawach międzynarodowych i miejscu Polski w świecie 
traktuje książka Ryszarda Frelka i Adama Kruczkowskiego „Świat i Polska”. Praca 
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Sława Krzemienia, poświęcona problemom kultury w naszym kraju, nosi tytuł 
„Zagadnienia współczesnej kultury". O historycznych warunkach powstania partii 
marksi-towskiej w naszym kraju, a szczególnie o jej miejscu i roli w budowie spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, mówi praca Andrzeja Kurza „Społeczna rola Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej”, O bojowych patriotycznych tradycjach i „dniach 
pokoju” polskiej armii pisze Jerzy Lipiński w opracowaniu „Ludowe Wojsko Pol- 
skie”. W przygotowaniu są jeszcze dwie pozycje: Hieronima Szczegóły „Prawa 
t obowiązki obywateli PRL” oraz Anny Preiss-Zajdowej i Stanisława Widerszpila 
„Stosunki społeczne w przemysłowym zakładzie pracy”. 


Seria zaprezentowanych publikacji nie ma, w ścisłym tego słowa znaczeniu, cha- 
rakteru podręcznika, choć wyraźnie jest adresowana do określonego odbiorcy, tzn. 
nauczyciela wychowania obywatelskiego, i choć może nie wyczerpująco korespon- 
duje z treściami programowymi tego przedmiotu. Sam przedmiot jest trudny i od- 
biega od pojęcia przedmiotu jako określonej dyscypliny. w zakres jego wchodzi 
bowiem wiedza reprezentowana przez różne specjalności. I chociaż całość wiąże się 
ściśle z historią naszego społeczeństwa w okresie ostatnich dwudziestu paru lat, 
to jednak trudno byłoby powiedzieć, że chodzi tu tylko o najnowszą historię na- 
szego kraju. W tych warunkach chyba słusznie komitet redakcyjny i autorzy opra- 
cowań postawili sobie, jak się wydaje, jako główne i najważniejsze zadanie prze- 
kazanie nauczycielowi podstawowych wiadomości z zakresu wielu dyscyplin nauko- 
wych i życia praktycznego. Mamy więc w opracowaniach elementy naux 
historycznych, ekonomicznych, prawnych, a poza tym w niektórych wprowadzenie 
w problematykę socjologiczną. Prace zaznajamiają ponadto czytelnika z organizacją 
polityczną państwa i strukturą organów państwowych. Mamy również wprowadze- 
nie w krąg zagadnień z zakresu polityki krajowej i międzynarodowej i może nie 
w pełni wystarczające próby orientacji w kierunkach ideowych życia umysłowego 
w kraju. Ten zakres wiedzy można by uznać za podstawę do wprowadzenia nauczy- 
ciela w istotną dla niego problematykę, której znajomość jest niezbędna do pro- 
wadzenia lekcji z tego nowego i trudnego przedmiotu. Praktyka wymagać będzie 
ponadto od nauczycieli osobistego zaangażowania w sprawy społeczno-polityczne 
kraju, znajomości psychologii dziecka i wielkich talentów pedagogicznych. Ten nie- 
osiągalny w praktyce ideał nauczyciela-polihistora o cechach działacza społecznego 
i wychowawcy powinien przyświecać procesom kształcenia i samokształcenia na- 
uczycieli wychowania obywatelskiego. 

Do tego ideału zmierzają też niewątpliwie organizatorzy | autorzy omawianej 
serii wydawniczej. Pozycje, które się ukazały w tej serii, w znacznym stopniu od- 
powiadają tym wymaganiom. Są one rzetelną i kompetentną informacją, zawierają 
sporą sumę wiedzy, ułatwiają czytelnikowi orientację w trudnych problemach 
i zrozumienie zawiłych spraw współczesności. Ukazaniu dynamiki rozwojowej róż- 
nych dziedzin życia naszego kraju sprzyja koncepcja historycznego ujęcia większości 
tematów. Pomaga to również w systematyzacji wielu zagadnień i pojęć z zakresu 
naszego życia gospodarczego, politycznego i społecznego. Jest to aspekt bynajmniej 
niebłahy, gdyż mimo popularnej formy wykładu każda praca zawiera sporo wy- 
wodów i analiz wymagających od czytelnika skupienia i sporego wysiłku umysło- 
wego. Nie jest to bynajmniej zarzut pod adresem opracowań, wręcz przeciwnie, 
można to uznać za ich zaletę, bo właśnie ten sposób wykładu ułatwia przyswo- 
jenie materiału, a jednocześnie pobudza, zwłaszcza ambitnego czytelnika, do po- 
dejmowania pracy samokształceniowej. Bez określonego kwantum niezbędnej, rze- 
telnej wiedzy nie pomogą nawet najoandziej nowoczesne programy i przedsię 
wzięcia metodyczne zachęcające do dobrej pracy nad pogłębieniem wiedzy. Wska- 
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zówkę w tym kierunku zawiera podana na końcu każdego opracowania bibliografia, 
a także literatura źródłowa. Ale praca własna nauczyciela nad pogłębianiem i aktua- 
lizowaniem swej wiedzy jest niezbędna w przedmiocie, który musi operować naj- 
bardziej aktualnymi danymi. Ta systematyzacja materiału w omawianych opraco- 
waniach jest zatem potrzebna i ułatwia czytelnikowi jego dalszą samodzielną 
pracę. Szczególnie cenne więc są propozycje autorów. 

Przy niewątpliwych walorach wydanych opracowań uderza słabe tylko zazna- 
czenie w niektórych z nich teoretyczno-filozoficznej problematyki naszych czasów, 
charakteryzującej klimat ideowy epoki. W historycznej panoramie najostrzej zary- 
sowano problematykę polityczną i ekonomiczną. Byłoby to słuszne, gdyby jednak 
proporcjonalnie do tego przedstawiono warstwę socjologiczną i ideowo-filozoficzną. 
A przecież obserwacje, które mają być punktem wyjścia do formowania postaw 
i poglądów uoznia, zetkną go nie tylko z zakładami, instytucjami i maszynami, ale 
przede wszystkim z ludźmi, którzy współuczestniczą nie tylko w tworzeniu dóbr 
materialnych, ale i w tworzeniu dóbr duchowych, składających się na kulturę na- 
rodu. Zetkną go z ludźmi, którzy w konkretnych dla każdego sytuacjach, choć 
wspólnych uwarunkowaniach historycznych, politycznych, ekonomicznych dokonują 
wyboru określonych treści i zajmują określone postawy. Sprawą nauczyciela będzie 
odpawiednie pokienraowanie samodzielną pracą uczniów, aby z obserwacji tych wy- 
nieśli dobre doświadczenia, nauczyli się cenić to, co jest wartościowe i zgodne z so- 
cjalistycznym kierunkiem rozwoju kraju. A do tego potrzebna jest nauczycielowi, 
dla którego biblioteka jest przeznaczona, pewna znajomość problematyki socjolo- 
giczno-filozoficznej, aby u niego samego wytworzyć przekonanie i osobiste zaanga- 
żowanie, bez którego trudno wychowywać innych. | 

Najbardziej miarodajnym sprawdzianem wartości wydanych przez „Książkę 
i Wiedzę” opracowań stanie się przede wszystkim konfrontacja ich treści z prak- 
tyką i wynikające z tych doświadczeń opinie nauczycieli wychowania obywatel- 
skiego. Na te opinie liczy też wydawmictwo. Jak wynika bowiem z wypowiedzi prze- 
wodniczącego komitetu redakcyjnego, Stanisława Skrzeszewskiego, zamieszczonej 
w Głosie Nauczycielskim, wydawnictwo nie zamierza swej działalności w tym za- 
kresie ograniczyć tylko do wydania wyżej wymienionych pozycji. „Biblioteka wy- 
chowania obywatelskiego — pisze Stanisław Skrzeszewski — pomyślana jest jako 
cykl otwarty i ciągły. Co to oznacza? Naszym zamiarem jest nawiązanie możliwie 
bliskich kontaktów z odbiorcami, tzn. nauczycielami, którzy realizować będą treść 
i ideowe założenia wychowania obywatelskiego w kl. VII (a od jesieni 1966 r. rów- 
nież w kl. VIII). Pragniemy, aby między wydawnictwem, organizatorami-autorami 
i czytelnikami-odbiorcami biblioteki mogła się zadzierzgnąć bliższa, życzliwa więź 
ludzi, którzy pragną tego i są gotowi współdziałać, aby nowe wydania biblioteki 
były lepsze, doskonalsze; aby stanowiły skuteczniejszą pomoc w pracy szkolnej”. 

Ta obiecująca zapowiedź pozwala przypuszczać, że zdobyte w toku praktycznej 
pracy pedagogicznej doświadczenia nauczycieli zostaną wykorzystanie z pożytkiem 
dla biblioteki nauczyciela wychowania obywatelskiego. Zostanie ona być może roz- 
szerzona o nowe atrakcyjne pozycje, przedstawiające tematy w niedostatecznym 
stopniu uwzględnione w dotychczasowych opracowaniach. Sądzę, że pożyteczną 
rzeczą byłoby rozważenie propozycji rozszerzenia serii o nowe pozycje, omawiające 
np. sprawy oświaty i nauki w naszym kraju, nie tylko od strony ich dynamiki 
rozwojowej, ale także zmiany ich funkcji i rangi społecznej. Poza tym cenną rzeczą 
mogłoby być szersze potraktowanie zagadnień związanych ze społeczną aktywizacią 
społeczeństwa, w związku z tym omówienie działalności organizacji społecznych 
i związków zawodowych. Przy omawianiu politycznych aspektów demokracji so- 
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cialistycznej zbyt formalnie została chyba potraktowana sprawa trójpartyjnego sy- 
stemu politycznego, a także Front Jedności Narodu, który jest przecież odbiciem 
i wyrazem przemian społeczno-politycznych, zachodzących w naszym społeczeń- 
stwie. Brak również opracowań, które mówiłyby nie tylko o sukcesach material- 
nych narodu, lecz także o osiągnięciach w zakresie kultury duchowej. Nie zapełnia 
tej luki również pożyteczna i ciekawa praca Sława Krzemienia poświęconą w swej 
zasadniczej części głównie problematyce upowszechnienia, Cykl wydawniczy zo- 
stał przygotowany z myślą o nauczycielu, a więc powinien utrzymując podstawowe 
kierunki programowe objąć również problematykę, która formalnie nie mieści się 
w ramach programu, ale bez której trudno faktycznie, prawidłowo zrozu- 
mieć wiele zagadnień. Nauczycie] wychowania obywatelskiego powinien możliwie 
szeroxo być wprowadzony w problematykę życia kulturalnego najszerzej pojętego. 
A więc winien poznać nie tylko politykę kulturalną państwa, ale także współczesne 
zagadnienia twórczości artystycznej i naukowej, stylu naszej kultury i zachodzących 
w niej przemian. 

Wysunięte postulaty perspektywiczne dotyczące rozszerzenia i uzupełnienia te- 
matyki biblioteki nauczyciela w niczym nie ujmuią wartości tych pierwszych już 
wydanych publikacji, które niewątpliwie pozostaną pionierskim krokiem na dro- 
Gze realizacji jakże pożytecznej inicjatywy. 

Zofia Kamieńska 


System bodźców ekonomicznych w przemyśle 


Problem bodźców ekonomicznych należy do grupy tematów związanych z doborem 
racjonalnych instrumentów, które umożliwiają skuteczne kierowanie dalszym roz- 
wojem gospodarki socjalistycznej. Stanowi on jeden z najważniejszych zagadnień 
dotyczących sprawnego funkcjonowania tej gospodarki. Nic też dziwnego, że po- 
święcono mu już niemało miejsca i czasu w dyskusjach naukowych i prasowych, 
między innymi na łamach „Nowych Dróg". 

W toku wieloletniej dyskusji wiele problemów zostało już wyjaśnionych, a wiele 
rozwiązań powszechnie przyjętych. Do takich niewątpliwie należy twierdzenie o po- 
trzebie istnienia systemu bodźców ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej, 
o potrzebie doceniania obok bodźców ekonomicznych całego systemu bodźców poza- 
ekonomicznych, o celach i zadaniach bodźców ekonomicznych w systemie instru- 
mentów umożliwiających sprawne kierowanie rozwojem gospodarki socjalistycz- 
nej itp. 

Jednak niektóre problemy związane z systemem bodźców ekonomicznych są 
jeszcze nadal dyskusyjne. Należą do nich między innymi tak istotne, jak pojęcie 
i systematyka bodźców ekonomicznych, teoretyczne kryteria umożliwiające ocenę 
poszczególnych form bodźców ekonomicznych, metody oceny skuteczności bodź- 
ców itp. Nic więc dziwnego, że w dyskusjach można spotkać się z krańcowymi 
ocenami istniejących bodźców ekonomicznych oraz zupełnie sprzecznymi propozy- 
ciami usprawnienia obecnego systemu bodźców. 

Stan wiedzy o problemach bodźców ekonomicznych powoduje, że temat ten na- 
leży w nauce ekonomii politycznej i polityce gospodarczej do bardzo trudnych i to 
nie tylko dlatego, że brak jest zgodności co do wielu podstawowych twierdzeń 
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teoretycznych dotyczących systemu bodźców, ale również dlatego, że występują róż- 
mice w podejściu do wielu teoretycznych zagadnień związanych z mechanizmem 
działania gospodarki socjalistycznej oraz metodami zarządzania. Te ostatnie różnice 
wyznaczają inne miejsce bodźców ekonomicznych, jak również inne cele bodźców 
ekonomicznych w systemie gospodarki socjalistycznej oraz preferują inne systemy 
bodźców. 

Kontynuacja dyskusji na tematy sporne oraz wysuwanie dalszych wniosków zmie 
rzających do usprawnienia istniejącego systemu bodźców ekonomicznych jest rzeczą 
niezbędną zarówno dla rozwoju nauki, jak i dla polityki gospodarczej. Dlatego też 
nowa praca Bronisława Ficka, poświęcona problemowi bodźców ekonomicznych 
w przemyśle, spotka się na pewno z dużym zainteresowaniem *). 

Książka ta zasługuje na wnikliwą uwagę nie tylko ze względu na podjęty temat, 
lecz również na cele, jakie jej postawiono, Jakkolwiek autor nie wskazuje celu, 
który zamierzał osiągnąć, to jednak w podtytule pracy zaznacza, że jest nim „ocena 
i rozwój systemu”, Tak sformułowany cel pracy jest zresztą konsekwentnie reali- 
zowany przez autora w toku całego wykładu. Jednocześnie z zapowiedzi wydaw- 
nictwa wynika, że praca nie jest przeznaczona dla wąskiego grona specjalistów, ale 
dla szerokiego kręgu działaczy gospodarczych w przemyśle. Mamy więc do czy- 
nienia z książką mającą spełnić poważne społeczne zadanie. Takiego zadania w dzie- 
dzinie problematyki bodźców podejmowało się dotychczas niewielu SURTAW, mimo 
ogromnego społecznego ząpotrzebowania. 

Treść pracy jest również bardzo bogata. Po krótkim (10-stronicowym) wstępie; 
zatytułowanym „Bodżce ekonomiczne", w którym wyjaśniono pojęcie, rodzaje i zna- 
czenie bodźców ekonomicznych, na dalszych 340 stronach autor przedstawia analizę 
historycznego rozwoju systemu płac w przemyśle polskim, począwszy od 1945 r. 
Pracę kończy wnioskami wskazującymi kierunki rozwiązania problemu bodźców 
w przyszłości. 

Jakkolwiek praca zawiera opis ewolucji systemu płac w ciągu całego XX-lecia, 
to jednak autor koncentruje się na analizie systemu bodźców w ostatnim okresie, 
traktując historię lat 1945—1959 jedynie jako tło do analizy systemu bodźców w la- 
tach '1960—1965. Znajduje to wyraz w układzie pracy, gdzie okresowi pierwszych 
15 lat historii autor poświęca jedynie 38 stron, natomiast opisowi i analizie systemu 
w ostatnim 5-leciu — aż 300 stron. 

Taka metoda pracy pozwala autorowi bardzo wnikliwie analizować doświadcze- 
nia ostatnich lat i wyciągać wnioski na przyszłość. 

Książka ma charakter opracowania monograficznego. Wprawdzie autor powołuje 
się w wielu miejscach na inne prace, lecz po pierwsze czyni to tylko w odnośni- 
kach, po drugie — dotyczy to bardzo małej części literatury przedmiotu, po trze- 
cie — nie służy to przedstawieniu poglądów innych autorów, lecz interpretacji tych 
poglądów czasem nawet w sposób niezgodny z intencją autorów. Podstawą wnio- 
skowania autora są jedynie materiały zebrane przez niego, a przede wszystkim 
materiały Ministerstwa Finansów, najczęściej dotychczas nie publikowane. 

' Opracowanie ma charakter raczej publicystyki gospodarczej, a nie książki nauko- 
wej. Świadczy o tym nie tylko brak pełnego wykorzystania literatury przedmiotu 
umożliwiającej autorowi przedstawienie różnych poglądów głoszonych na dany te- 
mat i brak pogłębionej analizy tych poglądów oraz ograniczenie analizy jedynie 
do części materiałów, będących w posiadaniu Ministerstwa Finansów, ale również 
sposób pisania, polegający bardzo często na wypowiadaniu nowych w literaturze 


*'*) Bronisław Fick — „Bodźce ekonomiczne w przemyśle”, PWE 1985. 
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przedmiotu i bardzo kategorycznych twierdzeń bez dostatecznego uargumentowania 
dowodowego bądź logicznego. (Szczególnie dotyczy to rozdziału drugiego pracy, 
poświęconego analizie rozwoju systemu bodźców w latach 1945—1959). Autor śmiało 
pisze o bardzo złożonych problemach teoretycznych, często bez uciekania się do 
skrupulatnego uzasadnienia wysuwanych wniosków. Wreszcie w żadnym rozdziale 
nie usiłuje właściwie dowieść jakiejś tezy naukowej, a jedynie przedstawia pe- 
wien zbiór faktów i własne ich oceny. 


Ten charakter opracowania powoduje, że książka różni się zasadniczo od ogrom= 
nej większości prac dotychczas publikowanych na temat płac i bodźców w prze- 
myśle polskim. I chociaż wyrażone tu przez autora poglądy o systemie bodźców 
w Folsce nie są nowe, gdyż częściowo były już przez autora publikowane w formie 
referatów i artykułów, zebranie ich w jednej książce powoduje, że otrzymujemy 
pracę dającą nowe epojrzenie na rozwój bodźców ekonomicznych stosowanych 
w przeszłości i na obecnie obowiązujący system oraz wyraźnie sprecyzowany pro- 
gram zmian, jakie należy wprowadzić w systemie bodźców w przyszłości. 


A oto główna teza pracy autora: Istnieją bodźce ekonomiczne wyspecjalizowane 
i syntetyczne: przez bodźce wyspecjalizowane rozumie się różne rodzaje premii 
i nagród, mających zachęcać pracowników do poprawy poszczególnych odcinków 
gospodarności przedsiębiorstw (wzrostu produkcji, wydajności pracy, obniżki ko- 
sztów wiasnych, jakości produkcji itp.). Przez bodźce syntetyczne rozumie się takie 
premie, które opierają się na syntetycznym mierniku działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa, jakim jest zysk. Prawidłowy system bodźców — to system bodź-. 
ców syntetycznych, każdy inny system bodźców jest zły. Tezy tej nie wykłada się 
w pracy w sposób bezpośredni, ale jej właśnie podporządkowany jest cały układ 
i treść pracy od początku do końca. 


Temu celowi służyć ma analizą systemu bodźców w latach 1945—1949, kiedy nie 
stosowano bodźców syntetycznych, lecz właśnie wyspecjalizowane, oraz analiza 
systemu bodźców syntetycznych w latach 1960—1964. Temu celowi służy również 
analiza nowego systemu bodźców wprowadzonych w połowie 1964 r., kiedy to, zda- 
niem autora, odstąpiono od systemu bodźców syntetycznych. Tezę tę wreszcie wy- 
powiada się w rozdziale ostatnim, wskazującym na kierunki zmian, jakie należy 
wprowadzić, aby system bodźców ekonomicznych w przeinyśle zapewniał postę» 
ekonomiczny. 


Mimo tak rozszerzonej analizy historycznej autorowi nie udało się udowodnić tej 
głównej tezy pracy. Stało się tak dlatego, że autor nie udowodnił, jakim warunkom 
musi odpowiadać racjonalny system bodźców ekonomicznych, mie zbudował modelu 
bodźców ekonomicznych i różnych alternatyw jego realizacji, nie zestawił arzu- 
mentów przeciwników tezy o słuszności koncepcji premiowania za zysk I nie udo-. 
wodnił, że ich argumenty nie są słuszne. Nie wziął też pod uwagę, że w dzisiejszym 
stanie wiedzy o bodźcach, opartych na wskażniku zysku, trzeba mówić o określo- 
nym wskaźniku zysku (zysk bilansowy, zysk zasłużony, zysk obliczeniowy, wskaź- 
nik roczny czy wieloletni itp.) oraz że o każdym z nich wiemy, jakie posiada zaidety 
i wady. 

Ale gdyby nawet autor tezę tę udowodnił, to jeszcze nie odpowiedziałby na pyta- 
nie, jak powinien wyglądać system bodźców ekonomicznych. Praca bowiem zawiera 
odpowiedź tylko na jedno pytanie, a mianowicie: za co premiować. Jednakże dla 
określenia racjonalnego systemu bodźców ekonomicznych trzeba odpowiedzieć w spo- 
sób udowodniony na pytanie, kogo premiować, a kogo nie, jak ustalić wysokość 
premii, jak premiować robotników, pracowników kierownictwa przedsiębiorstwa, 
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całość załogi, jaki ma być system płac podstawowych, jakie proporcje płac, jaki 
stworzyć system akordowy itp. W konsekwencji autor nie mówi o systemie bodź- 
ców. Wprawdzie wykłada on swoje poglądy na szereg z tych spraw w różnych czę- 
ściach pracy, ale nie podaje poglądów na całość systemu bodźców, nie wsxazuie 
przekonujących argumentów albo: nawet często zamieszcza twierdzenia bez argu- 
mentów. 

Podporządkowanie analizy histofycznej rozwoju polityki płac w Polsce próbom 
udowodnienia podstawowej tezy pracy powoduje szereg może nie zamierzonych 
konsekwencji. 

Pierwszą taką konsekwencją jest sposób przedstawienia historycznego rozwoju 
dotychczasowej polityki płac. Jak wiadomo, polityka płac w Polsce Ludowej kształ- 
towała się pod wpływem kilku czynników. Pierwszym i naczelnym czynnikiem od- 
działywającym na politykę płac była zasada socjalistycznego podziału według pracy. 
Przyjmując pewną interpretację tego prawa, wprowadzono różne zasady i systemy 
płac mające to prawo realizować, Drugim czynnikiem, w sposób istotny wpływa- 
jącym na politykę płac, był stan wiedzy i doświadczenia w budowie socjalizmu. 
Nietrudno udowodnić, że pojawienie się różnych twierdzeń w ekonomii politycznej 
oraz wyników pogłębionych analiz ekonomicznych powodowało pewne określone 
zmiany zasad i systemów płac. Trzeci wreszcie czynnik stanowiła określona sytuacja 
ekonomiczna kraju oraz założona strategia realizacji poszczególnych planów gosDo- 
darczych. Przyjmując jakiekolwiek z tych kryteriów lub wszystkie razem można 
stwierdzić pewne prawidłowości zmian oraz pewien ciągły postęp. Wszystkie do- 
tychczasowe prace z zakresu polityki płac, uwzględniające powyższe kryteria, na 
takie prawidłowości wskazują. 

Autor recenzowanej pracy nie przyjął żadnego z tych kryteriów, 00 mu nie pozwo- 
liło dostrzec w rozwoju historycznym prawidłowości w stosunku do przyjętych ce- 
lów. Biorąc za podstawę analizy tezę o bodźcach wyspecjalizowanych i syntetycz- 
nych, przedstawił kształtowanie się rozwoju jako drogę od błędu do błędu, od jed- 
nego załamania się domniemanej koncepcji do następnego jej załamania. 

Istnieje w naszej literaturze wiele ocen polityki płac, zarówno całościowych, jak 
i odcinkowych, jednak żadna nie jest tak jednostronna, jak przedstawiona przez 
Bronisława Ficka, wskutek abstrahowania od warunków, wiedzy, zamierzeń i celów 
przyświecających kolejnym zmianom i reformom. Trudno zgodzić się z autorem, że 
każda reforma płac była wynikiem załamania się koncepcji, nacisków pracowni- 
czych i zaburzeń wywołanych przyjętą koncepcją bodźców wyspecjalizowanych. 
Twierdzenie to można odrzucić nie tylko na podstawie materiałów podstawowych 
i literatury, ale również na podstawie założenia przyjętego przez autora. Założeniem 
tym mianowicie jest twierdzenie, że gdyby zamiast bodźców wyspecjalizowanych 
przyjęto bodźce syntetyczne, niewiele by się zmieniło, albowiem nie istnienie bodź- 
ców wyspecjalizowanych powodowało niski poziom zarobków, lecz brak środków 
na „odwyżkt płac, konieczność preferencji funduszu płac dla poszczególnych zawo- 
dów, zakładów, terenów kraju itp. 

Przyjmując za podstawę oceny tezę o wyższości bodźców syntetycznych nad wy- 
specjalizowanymi, autor nie dostrzega drogi rozwojowej systemu bodźców ekono- 
micznych od najprostszych metod ustalania — w sposób centralny — systemu 
bodźców do systemu zdecentralizowanego, pozwalającego uwzględnić specyfikę pracy 
i zadań poszczególnych przedsiębiorstw, a nawet poszczególnych grup pracowni- 
ków; od systemu zachęty materialnej w postaci artykułów pierwszej potrzeby, przez 
system wysokich premii j nagród, do systemu względnie wysokich płac podstawo- 
wych, a niskich premii; od systemu jednej premii dla całej załogi za wykonanie 
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planu produkcji, przez system wielu premii i nagród, aż do systemu jednej premii 
zachocającej do skonkretyzowanej formy postępu ekonomicznego przedsiębiorstwa; 
od systemu bedźców pozwalającego na bardzo równomierny wzrost płac poszcze- 
gólnych pracowników w przedsiębiorstwie, do systemu bodźców określającego górne 
granice poziomu płac każdego pracownika, a zatem nie pozwalającego na szybkie 
narastanie dysproporcji płac. 

Niedostrzeganie tej ewolucji zmian w systemie bodźców ekonomicznych powo- 
duje wybicie w pracy samych niepowodzeń i niedostatków polityki płac. 

Drugim istotnym skutkiem przyjętej tezy głównej pracy jest ograniczenie się do 
krytycznego opisu obecnie obowiązującego systemu bodźców ekonomicznych. Na- 
stępstwem tego jest niedostateczne poinformowanie czytelnika o założeniach ideo- 
wych obowiązującego systemu, o PODA działania przedsiębiorstw w celu za- 
pewnienia jego skuteczności. 

Trzeba dla porządku stwierdzić, że nowy system premiowania pracowników umy= 
słowych nie zmienia całego systemu bodźców ekonomicznych, gdyż pozostawia 
istniejący system płac podstawowych, dodatków, nagród, system akordowy, system 
premiowania robotników oraz system funduszu zakładowego. Nie ma tu miejsca na 
szeroką charakterystykę obecnego systemu premiowania personelu kierowniczego 
przedsiębiorstw. Trudno się jednak zgodzić z charakterystyką jego założeń, podaną 
przez Bronisława Ficka, a sprowadzającą się do twierdzenia, że jest to system mie- 
szany, w którym znalazły zastosowanie mierniki syntetyczne i wyspecjąlizowane, 
oraz że najważniejszą jego nowością jest przyjęcie metody punktowej. 

Wydaje się, że system ten opiera się na następujących zasadach tworzących lo- 
giczną całość: 


1) zasadzie decentralizacji kryteriów oceny, 
2) z koncentracji tytułów premiowych, 


3) R wielowskaźnikowej metody oceny, 
4)  h | integracji zadań metodą punktową, 
5) ś oceny za wykonanie zadań planowych. 


Wszystkie te zasady są wynikiem długoletniej dyskusji nad systemem bodźców 
ekonomicznych, przy czym za wieloma z nich wypowiada się nawet sam autor re- 
cenzowanej pracy. Gdyby autor w świetle takich zasad widział nowy system pre- 
miowania, a nie tylko jako koncepcję kompromisu lub rezygnacji ze wskaźnika 
syntetycznego i powrotu do „prymitywnych'* — jak to autor mówi — bodźców 
wyspecjalizowanych, na pewno doszedłby do innych wniosków. 


Wiesław Krencik 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Referat sprawozdawczy Komiłetu Centralnego KPZR 
wygłoszony w dniu 29 marca 1966 r. 


na XXIII Zjeździe KPZR 


przez | sekrełarza KC tow. Leonida Breżniewa 


Towarzysze delegaci! 


Okres między XXII a XXIII Zjazdem naszej partii obfitował w wielkie 
i doniosłe wydarzenia zarówno w życiu wewnętrznym kraju, jak i na 
arenie międzynarodowej, KPZR, biorąc za podstawę kierunek wytyczony 
przez zjazdy partii XX—XXII, w ciągu całego tego okresu niestrudzenię 
prowadziła naród radziecki drogą budownictwa komunizmu. Cała dzia- 
łalność partii zmierzała do wykonania programu KPZR, do utworzenią 
materialno-technicznej bazy komunizmu, dalszego podniesienia stopy ży- 
ciowej ludności, doskonalenia stosunków społecznych, wychowania ludzi 
radzieckich w duchu wysokiej świadomości komunistycznej. Partia dokła- 
dała wszelkich starań, aby zapewnić pokojowe warunki pracy dla narodu 
radzieckiego, walczyła czynnie o zachowanie pokoju na całym świecie. 


Pod względem rozwoju Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
miniony okres przyniósł dalsze umocnienie jej szeregów, wzrost jej poli- 
tycznej i organizatorskiej roli w społeczeństwie radzieckim. W partii 
trwale ugruntowały się leninowskie zasady życia partyjnego. Dziś na 
XXIII Zjeździe partii możemy stwierdzić z całą stanowczością: Komuni- 
styczna Partia Związku Radzieckiego stała się jeszcze silniejsza, jeszcze 
bardziej zwarta, więzy łączące ją z narodem są jeszcze mocniejsze. Wraz 
z innymi bratnimi partiami Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
walczyła czynnie i walczy o zespolenie międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego na gruncie niezwyciężonej nauki Marksa-Engelsa-Lenina, 
o jedność działania komunistów całego świata w walce ze wspólnym wro- 
giem — imperializmem. 

Pod względem wewnętrznego rozwoju Związku Radzieckiego był to 
okres, w którym naród radziecki swą ofiarną pracą pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej ukończył realizację planu siedmioletniego. Nowe 
osiągnięcia w rozwoju gospodarki narodowej, nauki, techniki i kultury 
jeszcze bardziej zwiększyły potencjał Związku Radzieckiego w dziedzinie 
gospodarczej, politycznej i militarnej. Wzrósł dobrobyt narodu radziec- 
kiego. W dalszym ciągu trwał proces umacniania i pogłębiania socjali- 
stycznej demokracji w różnych sferach życia społecznego. Jeszcze bar- 
dziej umocniły się podstawy polityczne ustroju socjalistycznego — sojusz 
klasy robotniczej, chłopstwa kołchozowego, przyjażń narodów wielonaro- 
dowego Związku Radzieckiego, ideowo-polityczna jedność wszystkich lu- 
dzi pracy, ich zespolenie wokół swej awangardy — Partii Komunistycznej. 
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Pod względem sytuacji międzynarodowej cechą charakterystyczną 
okresu, który upłynął od XXII Zjazdu partii, są: stały wzrost między- 
narodowego wpływu Związku Radzieckiego i całego światowego systemu 
socjalizmu; nowe zwycięstwa krajów i narodów, walczących z jarzmem 
kolonialnym o niepodległość i postęp; aktywizacja walki klasy robotniczej 
w krajach kapitalistycznych; dalszy rozwój międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. 

Z drugiej strony w okresie tym trwał proces pogłębiania się ogólnego 
kryzysu kapitalizmu, zaostrzały się sprzeczności między krajami kapita- 
listycznymi. Imperializm, a przede wszystkim imperialistyczne koła USA 
nieraz uciekały się do bezczelnych i prowokacyjnych poczynań z awan- 
turami wojennymi włącznie. Wskutek tego sytuacja międzynarodowa się 
zaostrzyła. 

Jednakże wzrost agresywności imperializmu nie świadczy bynajmniej 
o jakiejś zmianie układu sił w świecie na jego korzyść. Wręcz przeciw- 
nie, agresywność ta odzwierciedla rosnące trudności i sprzeczności, z któ- 
rymi ma do czynienia światowy system kapitalistyczny w dobie obecnej. 
Wydarzenia ubiegłych lat ponownie wykazały, że imperializm bez wzglę- 
du na metody i środki, do jakich się ucieka, nie potrafi powstrzymać 
biegu rozwoju historycznego. Współczesne siły rewolucyjne kontynuują 
ofensywę. Wzmaga się walka narodów z imperializmem. | 

KC KPZR uwzględniał całą powagę złożonej sytuacji międzynarodowej 
przy opracowywaniu kierunku partii i państwa w dziedzinie polityki za- 
granicznej, kierował się żywotnymi interesami narodów Związku Ra- 
dzieckiego, dążeniem do zapewnienia pokojowych warunków budownie- 
twa komunistycznego i socjalistycznego w krajach światowego systemu 
socjalizmu, starał się nie dopuścić do rozpętania nowej. wojny światowej. 
Przy ustalaniu i realizacji polityki zagranicznej Komitet Centralny brał 
za podstawę internacjonalistyczny, rewolucyjny obowiązek naszej partii 
zarówno wobec bratnich krajów socjalistycznych, jak i wobec mas pra- 
cujących wszystkich krajów. 

Wyniki minionych lat są dowodem, że kierunek polityczny KPZR jest 
słuszny i cieszy się absolutnym poparciem całego narodu radzieckiego. 
Walka o wcielenie tego kierunku w życie jest naszym głównym zadaniem. 
Wierność sprawie komunizmu, proletariackiemu internacjonalizmowi i 1 SO- 
lidarności socjalistycznej była i zawsze będzie prawem życia i walki na- 
szej wielkiej leninowskiej partii. 


I 


SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA ZSRR 
DZIAŁALNOŚĆ KPZR W DZIEDZINIE POLITYKI ZAGRANICZNEJ 


1. Światowy system socjalizmu, Walka KPZR o umocnienie jego jedności i potęgi 


Towarzysze! 
W całej wielostronnej działalności naszej partii i rządu w dziedzinie 


polityki zagranicznej szczególnie doniosłe miejsce zajmuje troska o umoc- 
nienie potęgi i zwartości wspólnoty krajów socjalistycznych. W świato- 
wym systemie socjalizmu widzimy największą historyczną zdobycz mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej, główną rewolucyjną siłę naszej epoki, 
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najbardziej niezawodną ostoję wszystkich narodów walczących o pokój, 
wolność narodową, demokrację i socjalizm. W minionych latach ś iatowy 
system krajów socjalizmu znacznie się wzmocnił, wzrósł jego autorytet 
międzynarodowy, jego wpływ na losy ludzkości. 

W dziedzinie współpracy politycznej krajów socjalizmu cechą charak- 
terystyczną okresu sprawozdawczego było to, że stosunki między bratni- 
mi partiami tych krajów rozwijały się na gruncie marksizmu-leninizmu, 
socjalistycznego internacjcenalizmu i wzajemnego poparcia, na gruncie 
zasad równouprawnienia, nieingerencji i wzajemnego poszanowania sa- 
modzielności partii i państw. W okresie sprawozdawczym nasze stosunki 
z partiami komunistycznymi i robotniczymi krajów wspólnoty socjali- 
stycznej, z państwami socjalistycznymi niewątpliwie się wzbogaciły, stały 
się ściślejsze i serdeczniejsze. Utrzymujemy dobre, braterskie stosunki 
z Ludową Republiką Bułgarii, Węgierską Republiką Ludową, Demokra- 
tyczną Republiką Wietnamu, Niemiecką Republiką Demokratyczną, Ko- 
reańską Republiką Ludowo-Demokratyczną, Mongolską Republiką Lu- 
dową, Republiką Kuby, Polską Rzecząpospolitą Ludową, Socjalistyczną 
Republiką Rumunii, Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną, Socjali- 
styczną Federacyjną Republiką Jugosławii. 

Wielką rolę w rozwoju stosunków Związku Radzieckiego z państwami 
socjalistycznymi odgrywają układy o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej. Układy te — to prawdziwe karty przyjaźni, w których zna- 
lazło wyraz doświadczenie, nagromadzone w ciągu wielu lat, dojrzałość 
i serdeczność stosunków bratnich narodów, ich wzniosły duch internacjo- 
nalistyczny. Układy te dobrze służą i nadal służyć będą naszej wspólnej, 
rewolucyjnej sprawie. 


Miło nam stwierdzić, że w bratnich krajach stale umacnia się ustrój 
socjalistyczny, ugruntowują się nowe stosunki społeczne, wzrasta stopa 
życiowa ludności. Podnosi się międzynarodowy prestiż państw socjali- 
stycznych. | 

Światowy system socjalistyczny stale kroczy naprzód. Podstawowe 
prawidłowości budownictwa socjalistycznego są wspólne dla wszystkich 
krajów, powszechnie znane i wypróbowane w praktyce. Jednocześnie 
kraje systemu socjalistycznego w swym rozwoju stale mają do czynienia 
z nowymi problemami, które zrodziło realne życie w całej jego złożoności 
i bogactwie. Oczywiście gotowych rozwiązań wszystkich tych zadań nie © 
ma i być nie może. Toteż rozwój światowego systemu socjalizmu stale 
wymaga twórczego ujmowania wyłaniających się problemów na wypró- 
bowanej podstawie marksizmu-leninizmu, wymaga wymiany doświad- 
. czeń i poglądów. 

Rzeczowe kontakty, konsultacje polityczne między przywódcami kra- 
jów bratnich partii socjalistycznych stały się tradycją. Jedynie w ciągu 
półtora roku, który upłynął od październikowego plenum KC (rok 1964), 
członkowie Prezydium i sekretarze KC, wielu członków Komitetu Cen- 
tralnego KPZR niejednokrotnie spotykali się z czołowymi działaczami 
partii komunistycznych i robotniczych niemal wszystkich krajów socja- 
listycznych w celu przeprowadzenia rokowań i wyczerpujących rozmów. 
Nasze przyjacielskie spotkania, szczere rozmowy, wymianę poglądów 
i doświadczeń zawsze przepaja duch koleżeństwa, głębokiego wzajemnego 
szacunku, wspólna wierność wielkim ideałom i celom socjalizmu. 
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Podobne spotkania pozwalają we właściwym czasie szerzej uogólniać 
i wykorzystać wszystko, co najlepsze w praktyce każdego kraju i całego 
systemu socjalistycznego, pomyślniej opracowywać politykę budownic- 
twa komunizmu i socjalizmu w naszych krajach, najsłuszniejszy kierunek 
w sprawach międzynarodowych. Życie, całe doświadczenie dowodzi. że 
jest to konieczna i pożyteczna praktyka, więc jesteśmy za tym, aby ją 
ze wszech miar rozszerzano. 

Jeśli chodzi o KPZR, to nadal będziemy czynić wszystko, aby stosunki 
polityczne z bratnimi krajami socjalistycznymi jeszcze bardziej się roz- 
wijały i pogłębiały. 

W dziedzinie współpracy gospodarczej krajów socjalizmu w minionych 
latach nasze stosunki rozwijały się pomyślnie i osiągnęły nowy szczebel. 
Znacznie rozszerzyły się zarówno dwustronne, jak i wielostronne powią- 
zania gospodarcze. Znacznie wzrosły obroty towarowe między krajami so- 
cjalistycznymi. Z samymi tylko krajami RWPG obroty towarowe w okre- 
sie sprawozdawczym wzrosły z 5,6 mld rubli do 8,5 mld rubli. Przed- 
sięwzięto szereg środków w dziedzinie specjalizacji i kooperacji produkcji 
na obopólnie korzystnych warunkach. W interesie naszych narodów stale 
rozszerzają się i pogłębiają kontakty naukowo-techniczne i kulturalne. 
Coraz bardziej wzrasta rola Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
w rozwoju gospodarki krajów, które biorą w niej udział. W chwili obec- 
'nej myśl ekonomiczna zmierza do rozwiązania problemów dalszej spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji, racjonalniejszego uzgadniania planów 
gospodarki narodowej. Wraz z wieloma bratnimi krajami podzielamy po- 
gląd, iż gospodarka narodowa krajów socjalistycznych wyłącznie w ten 
sposób może dotrzymywać kroku intensywnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej doby obecnej, zapewniając warunki dalszych sukcesów we współ- 
zawodnictwie gospodarczym z kapitalizmem. 

Gospodarka krajów socjalizmy rozwija się szybciej niż w krajach 
świata burżuazyjnego. Wystarczy powiedzieć, że produkcja przemysłowa 
światowego systemu socjalizmu w latach 1961—1965 wzrosła o 43 proc, 
a w krajach systemu kapitalistycznego o 34 procent. Różnica, jak widzi- 
cie, istotna — nie mówiąc już o tym, że liczby wzrostu produkcji w kra- 
jach kapitalistycznych nie są wskaźnikiem podnoszenia dobrobytu mas 
ludowych, jak to jest w krajach socjalizmu, ale przede wszystkim dowo- 
dem wzrastających zysków monopoli i coraz większej militaryzacji go- 
spodarki. 

Zachowując i zwiększając przewagę w tempie rozwoju gospodarczego, 
coraz skuteczniej wykorzystując zalety socjalistycznego sposobu produk- 
cji, kraje socjalizmu rozwiązują tym samym jedno ze swych najważniej- 
szych, prawdziwie rewolucyjnych zadań. 

Jeśli chodzi o KPZR, to nadal będziemy czynić wszystko, aby stosunki 
gospodarcze z bratnimi krajami socjalistycznymi jeszcze bardziej się po- 
głębiały i umacniały. 

W dziedzinie współpracy wojskowej w obliczu wzmożonych agresyw- 
nych poczynań kół im perialistycznych z USA na czele trwał proces dal- 
szego pogłębiania naszych powiązań z krajami socjalistycznymi, proces 
umacniania i doskonalenia mechanizmu Układu Warszawskiego. Układ 
Warszawski — to niezawodna tarcza osłaniająca zdobycze narodów kra- 
jów socjalizmu. Armie krajów członkowskich tego układu wyposażone 
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są w najnowocześniejszy sprzęt bojowy. Na polach ćwiczeń wojskowych, 
w powietrzu i na morzu wypracowuje się współdziałanie armii i rodza- 
jów wojsk państw sojuszniczych, wypróbowuje potęgę nowoczesnego 
sprzętu bojowego, umacnia braterstwo broni sił zbrojnych krajów Układu 
Warszawskiego. Jeśli zajdzie potrzeba, ściśle zespolona rodzina uczestni- 
ków tego układu wystąpi jako grożna siła w obronie ustroju socjalistycz- 
nego, w obronie wolnego życia naszych narodów i zada druzgocący cios 
każdemu agresorowi. 

KPZR nadal będzie czynić wszystko, aby współpraca wojskowa brat- 
nich krajów socjalistycznych jeszcze bardziej się rozwijała i pogłębiała. 

Towarzysze! 

Współpraca i solidarność — to jedno z głównych źródeł siły systemu 
socjalistycznego. Rozwój i pogłębienie tej współpracy są zgodne z.żywot- 
nymi interesami każdego poszczególnego kraju i całego światowego sy- 
stemu socjalizmu, przyczyniają się do zespolenia naszych szeregów 
w walce z imperializmem. 

Takie zespolenie jest szczególnie konieczne w obecnej sytuacji, kiedy 
amerykańscy imperialiści, rozszerzając swą agresję przeciwko narodowi 
wietnamskiemu, dokonali brutalnej napaści na socjalistyczny kraj — De- 
mokratyczną Republikę Wietnamu. KPZR konsekwentnie opowiada się 
za zjednoczeniem wysiłków wszystkich krajów socjalistycznych w udzie- 
laniu pomocy walczącemu Wietnamowi. Pozwólcie, towarzysze, że o wy- 
darzeniach w Wietnamie i o naszym poparciu dla bratniego narodu wiet- 
namskiego będę mówił nieco później. | 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i naród radziecki całko- 
wicie popierają bratni naród koreański, walczący z amerykańskim impe- 
rializmem o zjednoczenie Korei na demokratycznych podstawach. Nasza 
partia, wszyscy ludzie radzieccy są przeświadczeni, że naród koreański 
odniesie zwycięstwo i cała Korea zostanie zjednoczona i uzyska wolność. 


Bohaterski naród Kuby, pierwszego kraju Ameryki, który dokonał re- 
wolucji socjalistycznej, w trudnych warunkach walczy i buduje socja- 
lizm pod kierownictwem swej partii komunistycznej. Kuba nie jest sa- 
motna; należy ona do potężnej wspólnoty państw socjalistycznych. Naród 
nasz jest całym sercem z narodem kubańskim w jego walce o zbudowa- 
nie nowego społeczeństwa. Związek Radziecki udzielał i stale będzie 
udzielać wszechstronnego poparcia bratniej Kubie. | 

Mówiąc o umocnieniu światowego systemu socjalistycznego należy, to- 
warzysze, jednocześnie stwierdzić, że nasze stosunki z partiami dwóch 
krajów socjalistycznych: Komunistyczną Partią Chin i Albańską Partią 
Pracy niestety pozostają niezadowalające. 

Nasza partia i naród radziecki szczerze pragną przyjaźni z Chinami 
Ludowymi i ich partią komunistyczną. Jesteśmy również gotowi uczynić 
wszystko, co w naszej mocy, dla polepszenia stosunków z Ludową Alba- 
nią, z Albańską Partią Pracy. 

Jak wiecie, w listopadzie 1964 r. odbyło się w Moskwie spotkanie z de- 
legacją KC KPCh. Nieco później nasza delegacja odbyła rozmowę w Pe- 
kinie z kierownictwem KPCh. KC KPZR proponował towarzyszom chiń- 
skim nowe spotkanie na najwyższym szczeblu w Moskwie lub w Pekinie. 
Obecnie również uważamy, że takie spotkanie byłoby pożyteczne i je- 
steśmy gotowi w każdej chwili wspólnie z kierownictwem KPCh po- 
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nownie rozpatrzyć istniejące rozbieżności, aby znaleźć drogi do ich prze- 
zwyciężenia na gruncie zasad marksizmu-leninizmu. 

Jesteśmy przekonani, że koniec końców nasze partie, nasze narody 
przezwyciężą wszystkie trudności i będą kroczyły w jednym szeregu 
w walce o wspólną wielką rewolucyjną sprawę. 

KC KPZR wysuwa również na przyszłość jako jeden z głównych kie- 
runków działalności partii i państwa radzieckiego w dziedzinie polityki 
zagranicznej rozwój i umacnianie powiązań ideowo-politycznych z komu- 
nistyćznymi partiami wszystkich krajów socjalizmu na gruncie zasad 
marksizmu-leninizmu, rozwój i umacnianie kontaktów politycznych, go- 
spodarczych i innych ZSRR z państwami socjalistycznymi, wspieranie ze 
wszech miar zwartości wspólnoty śocjalistycznej, umacnianie je] potęgi 
i wpływu. KPZR będzie ze swej strony czynić wszystko, co w jej mocy, 
aby światowy system socjalistyczny stawał się coraz potężniejszy i i ASMSE 
czył od zwycięstwa do zwycięstwa. 


2. Pogłębianie się sprzeczności systemu kapitalistycznego. 
Rozwój walki klasowej proletariatu 


. Towarzysze! 

Działalność w dziedzinie polityki zagranicznej KC KPZR realizował 
z uwzględnieniem procesów zachodzących w świecie kapitalistycznym. 
Cały system kapitalistyczny przeżywa powszechny kryzys, pogłębiają się 
jego sprzeczności wewnętrzne. Usiłując przezwyciężyć te sprzeczności, 
wytrwać w walce z socjalizmem, wodzireje świata burżuazyjnego pokła- 
dali szczególne nadzieje w stosowaniu metod państwowego regulowania 
gospodarki, w postępie naukowo-technicznym, w zwiększaniu produkcji 
militarnej. Jednakże nie doprowadziło to i nie może doprowadzić do wy- 
leczenia kapitalizmu z jego organicznych schorzeń. Mimo że w latach po- 
wojennych tempo rozwoju gospodarczego. w głównych krajach kapita!i- 
stycznych było wyższe niż w okresie międzywojennym, trudno nie do- 
strzec, że gospodarka kapitalistyczna w dalszym ciągu jest chwiejna. Po 
okresach pewnego ożywienia następują recesje. Takie zjawiska wystę- 
powały w wielu krajach kapitalistycznych, w szczególności w USA. 

Jeśli dodamy do tego rosnącą inflację, olbrzymi wzrost długów pań- 
stwowych i zadłużenia ludności, to zrozumiemy, że siły ad wewnątrz 
niszczące gospodarkę kapitalistyczną działają w dalszym ciągu, że nie 
uniknie ona nowych wstrząsów. 

Nieubłaganie działa prawo nierównomierności rozwoju kapitalizmu, za. 
ostrzają się sprzeczności między państwami kapitalistycznymi. Przez sze- 
reg lat kraje Europy zachodniej i Japonia wyprzedzały USA w tempie 
rozwoju gospodarczego. Jednakże w ostatnich. latach role się zmieniły. 
Wzrosło tempo rozwoju gospodarczego USA. Natomiast w Europie za- 
chodniej i w Japonii wydatnie się ono obniżyło. 

Skorzystały z tego monopole USA, które przeszły do nowej ofensywy 
na rynkach światowych. Kapitał amerykański jął znowu przenikać inten- 
sywnie do przemysłu Włoch, NRF, Anglii i innych krajów. Jednakże 
w odróżnieniu od pierwszych lat powojennych monopole amerykańskie 
mają obecnie do czynienia z mocniejszymi konkurentami, którzw coraz 
częściej odwzajemniają się dolarowi ciosami. 
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Walka konkurencyjna zaostrzyła się także w Europie zachodniej, w tym 
również w łonie Wspólnego Rynku i w innych zjtdncczeniach państwowo- 
monopolistycznych. Trwa proces osłabiańia imperialistycznych bloków na 
skutek zaognienia się sprzeczności między ich uczestnikami. USA już nie 
są w stanie w takim stopniu jak poprzednio dyrygować polityką krajów 
wchodzących w skład tych bloków. Żaden poważny polityk — nie mó- 
wiąc już o narodach — od dawna już nie wierzy w mit o „niebezpie- 
czeństwie radzieckiej agresji”, za pomocą którego w swoim czasie mon- 
towano te bloki. Za to agresja amerykańska jest faktem, który widzą 
wszyscy. Niebezpieczeństwo ślepego kroczenia śladami Waszyngtonu Co- 
raz wyraźniej zarysowuje się przed sojusznikami USA. 

Następuje więc nowy okres sprzeczności i rywalizacji w łonie świata 
kapitalistycznego. 

Trudno nie zwrócić uwagi na najpotworniejsze zjawisko w dzisiejszym 
świecie burżuazyjnym — na militaryzację gospodarki. Coraz więcej bo- 
gactw narodowych wytwarzanych przez ludzi pracy przeznacza się nie 
na podniesienie stopy życiowej ludności, lecz na produkcję narzędzi 
śmierci. Nagromadzono już całe góry broni i mimo to wyścig zbrojeń trwa 
nadal w niespotykanym tempie, pochłaniając ogromną część dochodu na- 
rodowego. 

Wystarczy powiedzieć, że od chwili powstania NATO na utworzenie i do- 
skonalenie machiny wojennej tego bloku wydano ponad tysiąc miliardów 
dolarów. Wydatki Stanów Zjednoczonych na cele wojskowe w ciągu 
20 lat powojennych 48 razy przekroczyły ich wydatki wojskowe w ciągu 
dwóch dziesięcioleci przed drugą wojną światową. W chwili obecnej ponad 
trzy czwarte wszystkich wydatków z budżetu federalnego USA bezpo- 
średnio lub pośrednio służy celom wojskowym. 


Wzrost produkcji narzędzi wojny w głównych państwach imperiali- 
„stycznych zmusza także inne kraje do wydawania znacznych sum na 
wzmocnienie swej obronności. Militaryzacja gospodarki jest nierozerwal- 
nie związana z ogólnym agresywnym kursem polityki mocarstw impe- 
rialistycznych, a przede wszystkim Stanów Zjednoczonych. Chciałyby one 
podporządkować sobie wiele niezawisłych państw, wznieść zaporę na dro- 
dze postępu społecznego ludzkości. Bieg historii stale potwierdza leninow- 
ską charakterystykę imperializmu amerykańskiego jako drapieżnika-gra- 
bieżcy, przez wszystkich znienawidzonego dusiciela narodów. 

W świecie kapitalizmu nadal z całą siłą działa podstawowa sprzeczność 
społeczeństwa kapitalistycznego — sprzeczność między pracą a kapita- 
łem. Monopole usiłują zwalić coraz większy ciężar na barki klasy robot- 
niczej i innych warstw ludu pracującego. Stopień wyzysku nigdy jeszcze 
nie był tak wysoki, jak w chwili obecnej. Owoce postępu naukowo-tech- 
nicznego i rozwoju sił wytwórczych przypadają w udziale garstce mono- 
polistów. A miliony ludzi nawet w okresie wysokiej koniunktury cierpią 
na skutek bezrobocia. Na szeroką skalę trwa ruina i wywłaszczenie rol- 
ników. 

Realne fakty obalają kłamliwe legendy o tak zwanym „ludowym ka- 
pitalizmie”, o „państwie powszechnego dobrobytu”, rozpowszechniana 
przez burżuazyjnych ideologów. Cóż to za powszechny dobrobyt, kiedy 
na przykład w roku 1965 monopole USA uzyskały 45 mld dol. czystego 
dochodu, tj. cztery razy więcej niż przeciętnie w ciągu roku podczas dru- 
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giej wojny światowej, natomiast 32 mln Amerykanów, jak przyznał rząd 
USA, żyje w ubóstwie. *- | 

Wzrastający wyzysk mas pracujących powoduje zaostrzenie walki kla- 
sowej, nasilenie bitew społecznych w świecie kapitalistycznym. Proleta- 
riusze Włoch i Japonii, Francji i Belgii, USA, Anglii i innych krajów 
w zaciętej walce strajkowej odpierali w tych latach ofensywę monopoli 
"na ich stopę życiową, a w szeregu wypadków zmuszali burżuazję do 

ustępstw. Wystarczy powiedzieć, że w ostatnim dziesięcioleciu liczba 
uczestników strajków wzrosła dwukrotnie i sięga obecnie 55—57 min 
osób rocznie. | 


W krajach kapitalistycznych w trakcie walk klasowych zwiększa się 
zakres żądań społeczno-gospodarczych i politycznych klasy robotniczej. 
We Włoszech, Francji i innych krajach robotnicy i urzędnicy coraz ener- 
giczniej domagają się udziału związków zawodowych w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami, w nacjonalizacji kluczowych gałęzi gospodarki, wy- 
stępują przeciwko wszechwładzy kapitału finansowego. W Japonii mi- 
liony ludzi pracy domagają się nie tylko podwyżki płac, lecz także usu- 
nięcia amerykańskich baz wojennych, zamknięcia portów japońskich dla 
amerykańskich okrętów podwodnych o napędzie atomowym. 


Proletariat krajów kapitalistycznych ze swą awangardą, partiami ko- 
munistycznymi na czele, walczy energicznie o zapobieżenie wojnie, prze-_ 
ciwko polityce kolonialnej imperialistów, w obronie narodów, które pa- 
dły ofiarą imperialistycznej agresji. Wielkie sukcesy klasy robotniczej 
i wszystkich lewicowych sił we Francji, osiągnięte ostatnio w walce po- 
litycznej, dobitnie wykazały ich coraz większy wpływ na całe życie spo- 
łeczne kraju i wzrost politycznej dojrzałości mas. Włoska klasa robot- 
nicza, występując na czele szerokiego frontu sił postępowych, krzyżuje 
podejmowane przez reakcję próby dokonania zamachu na demokratyczne 
zdobycze mas ludowych. W Stanach Zjednoczonych w tym czasie potęż- 
nie wzmogła się walka z dyskryminacją rasową, o prawa obywatelskie 
dwudziestomilionowej ludności murzyńskiej. Rośnie protest szerokich 
mas narodu amerykańskiego przeciwko agresji. imperializmu USA 
w Wietnamie. | 

Wokół klasy robotniczej coraz bardziej zespalają się inne warstwy spo- 
łeczne, występujące przeciwko uciskowi monopoli: podstawowe masy 
chłopstwa, pracownicy umysłowi. Kształtuje się szeroki front antymono- 
polistyczny. Proces ten sprzyja dalszemu zespalaniu mas, ożywianiu ich 
walki o osiągnięcie ostatecznego celu — o rewolucyjne przeobrażenie spo- 
łeczeństwa, o socjalizm. 

Dla kapitalizmu nadchodzą coraz cięższę czasy. Coraz lepiej się uwi- 
dacznia, że jest skazany na zagładę. Ale kapitaliści z własnej woli nigdy 
nie zrezygnują z panowania. Jedynie w zaciętych walkach klasowych klasa 
robotnicza i masy pracujące odniosą zwycięstwo. 

Wiemy, że ruch robotniczy w krajach kapitalistycznych musi pokony- 
wać poważne trudności i toczyć zacięte walki. Przyszłość: przyniesie nie- 


y 
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mało takich walk. R 

Komuniści i cały naród Kraju Rad dają wyraz gorącej solidarności 
z masami pracującymi krajów burżuazyjnych. Ludzi radzieckich zagrze- 
wa świadomość, że zdobycze klasy robotniczej Kraju Rad. oraz innych 
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krajów socjalizmu dodają otuchy naszym braciom klasowym w mężnej 
walce o swoje prawa, o przyszłość swych dzieci, o zwycięstwo nowego 
ustroju społecznego. 


3. KPZR w walce o zespolenie Światowego ruchu komunistycznego 


Towarzysze! 


Przed stu laty, kiedy Marks i Engels wznieśli sztandar komunizmu nau- 
kowego, założony przez nich pierwszy w świecie Związek Komunistów li- 
czył zaledwie kilkadziesiąt osób. W owych czasach świat usłyszał dumne, 
przepojone głębokim sensem słowo: komunista. Słowo to zabrzmiało, aby 
już nigdy nie zniknąć, w nim bowiem najwyższa prawda, najwyższy sens 
życia wielu milionów ludzi pracy. 

Przed 50 laty, kiedy nasza partia pod kierownictwem Włodzimierza 
Iljicza Lenina pierwsza poprowadziła lud do szturmu na kapitalizm, na 
świecie było 400 tys. komunistów. Obecnie 88 partii komunistycznych na 
wszystkich kontynentach zrzesza bez mała 50 milionów bojowników. 

W czym tkwi przyczyna ciągłego wzrostu szeregów komunistów oraz 
ich wpływu? Przyczyna ta tkwi w tym, że komuniści najpełniej wy- 
rażają żywotne interesy ludu pracującego. Bezgraniczna wierność spra- 
wie klasy robotniczej, żywa, nierozerwalna więż z ludem, umiejętność 
stałego czerpania nauk z jego rewolucyjnego doświadczenia, zdolność 
przewodzenia masom i mężnego prowadzenia ich do walki — oto źródła 
siły komunistów. 

Komunizm jest jedynym na świecie ruchem politycznym, który uzbro- 
jony w naukową teorię rozwoju społecznego wyrażnie widzi historyczne 
perspektywy ludzkości. Ogólny kierunek ruchu komunistycznego, kole- 
gialnie opracowany przez bratnie partie na naradach lat 1957 i 1960 — 
to kierunek zwycięstwa sprawy pokoju, demokracji, narodowej niepod- 
ległości i socjalizmu. Jest on zgodny z interesami całej ludzkości. Na jego 
podstawie w ostatnich latach większość partii komunistycznych uchwa- 
liła nowe dokumenty programowe, w których wzięto pod uwagę zadania 
i interesy narodowe, jak i internacjonalistyczne. 

Międzynarodową działalność KC KPZR w tych latach przepajało stałe 
dążenie do pogłębiania zwartości i braterskiej solidarności z innymi par- 
tiami komunistycznymi i robotniczymi, do wspólnej walki o realizację 
ogólnego kierunku międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Po roku 1960 liczba komunistów na całym świecie wzrosła o 14 mln. 
Jeszcze bardziej umocniła się ich więź z masami. Międzynarodowy ruch 
komunistyczny utrwalił swe pozycje jako najbardziej wpływowa poli- 
tyczna siła współczesności. 

Olbrzymiej twórczej pracy dokonują komunistyczne partie krajów so- 
cjalistycznych. Rozwiązują one trudne zadania rozwoju gospodarki, no- 
wych stosunków społecznych, komunistycznego wychowania mas, za- 
pewniają obronę zdobyczy socjalistycznych. Jest to praca o znaczeniu hi- 
storycznym. Umacnia ona międzynarodowe pozycje socjalizmu, zwiększa 
na całym świecie przyciągającą siłę jego idei. 

Partie komunistyczne krajów kapitalistycznych kierują walką mas prze- 
ciwko monopolom, w bitwach klasowych hartują polityczną armię rewo- 
lucji. W wielu z tych krajów partie komunistyczne wywierają obecnie 
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ogromny wpływ na całe życie społeczeństwa. Komuniści — to najlepsi 
synowie klasy robotniczej, pracującego chłopstwa, przedującej inteli- 
gencji. Z ich środowiska rekrutują się najwybitniejsi działacze społeczni 
i polityczni, ofiarni bojownicy o sprawę ludu pracującego. Komuniści — 
to czołowi działacze wielu związków zawodowych, masowych organizacji 
demokratycznych w krajach kapitalistycznych; komuniści — to człon- 
kowie parlamentów, burmistrzowie wielu miast i osiedli; komuniści — to 
publicyści i uczeni, pisarze i nauczyciele; komuniści stoją na czele od- 
działów partyzanckich i konspiracyjnych grup rewolucjonistów w kra- 
jach, gdzie toczy się zbrojna walka z dyktaturą burżuazji. Wszystko to 
jest praktycznym wyrazem wzrastającego wpływu partii komunistycz- 
nych, ich nierozerwalnej więzi z masami ludowymi. 

We Francji i Włoszech, Finlandii i Belgii, Anglii i Austriii, Danii i na 
Cyprze, w Australii i Kanadzie, w Indiach i na Cejlonie, w Syrii i Iraku, 
w Sudanie i Republice Południowej Afryki, w Chile i Urugwaju, w Ar- 
gentynie i Kolumbii, w Brazylii i Ekwadorze, w Meksyku i Gwatemali 
oraz w innych krajach, wszędzie, gdziekolwiek istnieją partie komuni- 
styczne, toczą one zaciętą walkę o zwiększenie wpływu na masy, walkę 
o interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Komuniści zdoby- 
wają coraz więcej sympatii mas ludowych. W wielu krajach Europy 
i Ameryki Łacińskiej partie komunistyczne stały się wielką siłą poli- 
tyczną, 

Komuniści — to najczynniejsi bojownicy o jedność ruchu robotni- 
czego. Ostatnio odniesiono pewne sukcesy w walce -o tę jedność, chociaż 
nastręczają się tu jeszcze duże trudności. Odpowiedzialność za nie ponoszą 
przede wszystkim prawicowi przywódcy socjaldemokracji. Nie ci przy- 
wódcy są jednak wyrazicielami prawdziwych interesów ruchu robotni- 
czego. Klasa robotnicza coraz wyrażniej dostrzega niebezpieczeństwo, ja- 
kim grozi polityka prawicowych przywódców socjaldemokracji, zmierza- 
jąca do obrony kapitalizmu, do utrzymania rozłamu w ruchu robotniczym. 
Masy pracujące na podstawie swego doświadczenia coraz bardziej się 
przekonują, że tylko wspólnym wysiłkiem można osiągnąć realne suk- 
cesy w walce z kapitałem monopolistycznym. Klasa robotnicza dąży do 
jedności swych szeregów i jesteśmy głęboko przekonani, że osiągnie tę 
jedność. 

Upadek systemu kolonialnego imperializmu i wejście na światową are- 
nę dużej grupy młodych niepodległych państw postawiły nowe zadania 
ruchowi komunistycznemu w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Zro- 
dzony w ogniu rewolucji narodowowyzwoleńczych, nabiera on sił w walce 
o ich zakończenie, o ugruntowanie wolności i niezawisłości, o postęp spo- 
łeczny. 

Trudna i ciernista jest droga komunistów w krajach świata kapitali- 
stycznego, obiudnie nazywanego „wolnym”. Każdy krok ruchu komuni- 
stycznego dokonywa się tam w zaciętej walce z doświadczonym, pod- 
stępnym i okrutnym przeciwnikiem. Nasza partia, która przebyła chlubną 
drogę od pierwszych konspiracyjnych marksistowskich kółek końca 
XIX wieku, od walk na barykadach w roku 1905, poprzez rewolucyjne 
bitwy Wielkiego Października aż do zwycięstwa socjalizmu, całkowicie 
uzmysławia sobie, ile męstwa, wytrwałości i bohaterstwa wymaga od ko- 
munistów walka o sprawę ludu pod ciągłym ogniem wroga. Już od wielu 
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lat nielegalnie działają partie komunistyczne w Hiszpanii, Portugalii, Gre- 
cji, w Niemczech zachodnich, Wenezueli, Peru, Republice Południowej 
Afryki i w szeregu innych krajów. W niezwykle trudnych warunkach, 
odpierając ataki gigantycznej policyjnej machiny przemocy, będąc sta- 
łym obiektem nagonki ze strony wynajętych przez burżuazję ideologów 
„antykomunizmu”, mężnie walczy Komunistyczna Partia USA. 

Nie będąc w stanie zwyciężyć komunistów w walce ideowo-politycznej, 
reakcja burżuazyjna wkracza na drogę terroru przeciwko partiom komu- 
nistycznym, na drogę fizycznej rozprawy z wiernymi synami ludu pra- 
cującego. 

Cała nasza partia, cały nasz naród z głębokim oburzeniem potępiają 
antykomunistyczny terror w Indonezji. Reakcyjne siły tego kraju bez 
sądu i śledztwa rozprawiły się bestialsko z dziesiątkami tysięcy ludzi, któ- 
rych jedyna „wina” polegała na tym, że byli członkami partii komuni- 
stycznej, Prześladowanie i delegalizacja partii komunistycznej zadaje cios 
jedności rewolucyjnych sił Indonezji, podważa antyimperialistyczny front, 
wyrządza wielką szkodę interesom przyjaznego nam narodu indonezyj- 
skiego. Domagamy się położenia kresu występnym mordom popełnianym 
na komunistach — bohaterskich bojownikach o niepodległość narodową 
Indonezji, o interesy ludu pracującego, 

W ostatnich latach oprawcy wyrwali z komunistycznych szeregów nie- 
mało wybitnych działaczy. W policyjnych katowniach zamęczono wielu 
ofiarnych bojowników o szczęście ludu swych krajów, o socjalizm. Ludzie 
ci są nieśmiertelni, żyć będą w sercach pokoleń. 

Żadne tortury, żaden terror reakcji nie są w stanie złamać komunistów. 
Jesteśmy dumni, że nasz ruch rodzi wspaniałych bohaterów, daje wy- 
bitne przykłady wierności ideałom, odwagi cywilnej i osobistego męstwa. 

Towarzysze! 

Sukcesy ruchu komunistycznego są bezsporne. Jednakże komuniści 
trzeżwo oceniają sytuację. Włodzimierz Iljicz Lenin uczył uwzględniać nie 
tylko zwycięstwa, lecz także niepowodzenia, aby wyciągać z nich właściwe 
wnioski. 

Kierowanie walką klasową jest sztuką wielką i skomplikowaną, a w na- 
szych czasach, być może, sztuką trudniejszą niż kiedykolwiek. Bratnie 
partle walczą w nader różnorodnych warunkach. Do walki rewolucyjnej 
włączają się nowe warstwy społeczne, całe narody. Posiadają one rozma- 
ite tradycje, różne warunki ekonomiczne, niejednakowe doświadczenie 
walki. Wszystko to wywiera również wpływ na działalność partii komuni. 
stycznych. 

Doświadczenie ruchu Go w ostatnich latach raz jeszcze po- 
twierdziło, że sukcesy osiągają te partie, które kierują się wypróbowa- 
nymi i sprawdzonymi w praktyce leninowskimi zasadami strategii i tak- 
tyki, uwzględniają realną sytuację. Życie uczy, że odchylenia od kierunku 
marksizmu-leninizmu zarówno w prawo, jak i w lewo są szczególnie nie- 
bezpieczne, kiedy się łączą z objawami nacjonalizmu, wielkomocarstwo- 
wego szowinizmu, ideą hegemonii. Komuniści muszą wyciągać z tego od- 
powiednie wnioski, 

Jak wiecie, towarzysze, światowy ruch komunistyczny w ostatnich la- 
tach zetknął się z poważnymi trudnościami. Stanowisko KPZR w tej kwe- 
stii jest dobrze znane delegatom zjazdu. Wyrażamy głębokie ubolewanie, 
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że rózbieżności, które przynoszą korzyść jedyriie naszym wspólnym prze- 
ciwnikom, dotychczas nie przezwyciężono. Jesteśmy przekonani, że nie 
odpowiada to interesom żadnej z bratnich partii ani wspólnym interesom 
światowego ruchu komunistycznego. KPZR uważa, że obowiązkiem 
wszystkich komunistów jest przyczyniać się do zespolenia szeregów na- 
szego ruchu. KC KPZR jest głęboko przekonany, że im większa będzie 
solidarność wszystkich zastępów ruchu komunistycznego, tym silniejszy 
będzie międzynarodowy front antyimperialistyczny, tym pomyślniej bę- 
dzie się rozwijał światowy proces rewolucyjny: 

Jakie konkretne drogi umocnienia jedności ruchu komunistycznego wi- 
dzi nasza partia w obecnej sytuacji? 

Zdaniem KC KPZR do zespolenia szeregów komunistycznych istnieje 
- dobra marksistowsko-leninowska platforma — kierunek ogólny, opraco- 
wany na naradach bratnich partii w latach 1957 i 1960. Życie poddało go 
najsurowszej próbie i próbę tę wytrzymał. I dziś można z całą pewnością 
stwierdzić, że wierność temu kierunkowi jest niezawodną gwarancją za- 
pewnienia jedności i nowych sukcesów ruchu rewolucyjnego. 


Pogłębienie jedności wymaga przestrzegania opracowanych kolegialnie 
przez partie norm stosunków wzajemnych między nimi, całkowitego 
równouprawnienia i samodzielności, nieingerencji w sprawy wewnętrzne, 
wzajemnego poparcia, internacjonalistycznej solidarności. Partie komu- 
nistyczne posiadają wielkie doświadczenie w pracy rewolucyjnej i nikt 
nie może lepiej od nich samych znaleźć właściwego rozwiązania wyłania* 
jących się przed nimi problemów. KPZR jest przeciwna wszelkiej formie 
hegemonii w ruchu komunistycznym, opowiada się za prawdziwie inter- 
nacjonalistyczną równością praw w stosunkach między wszystkimi par* 
tiami. 

Nasza partia, podobnie jak i inne partie marksistowsko-leninowskie, 
uważa, że nawet w razie rozdźwięków można i należy dążyć do jedności 
działania komunistów wszystkich krajów w interesie walki z imperializ. 
mem, aby energiczniej odeprzeć jego agresywne akcje, w imię wolności 
i niepodległości narodów. Walka o położenie kresu amerykańskiej agresji 
w Wietnamie, poparcie postępowych sił Afryki, Azji i Ameryki Łaciń- 
skiej przeciwko zakusom imperializmu, obrona naszych braci-komunistów 
przed terrorem rcakcji w szeregu krajów — wszystkie te i inne ważne za- 
dania walki antyimperialistycznej w dobie obecnej będą tym pomyślniej 
rozwiązywane, im bardziej zwarta będzie światowa armia komunistów. 


Sprawie zespolenia światowego ruchu komunistycznego dobrze przysłu- 
żyły się przeprowadzone ostatnio narady i spotkania przedstawicieli partii 
komunistycznych. Nasza partia przywiązuje do takich kontaktów wielkie 
znaczenie. Jedynie w ciągu ostatniego półtora roku odbyliśmy spotkania 
z przeszło 200 delegaciami z 60 bratnich partii. Dalsze wielostronne i dwu- 
stronne spo:kania, stała wymiana doświadczeń, koleżeńskie omawianie 
aktualnych zadań — to słuszna i pożyteczna praktyka w stosunkach mię- 
dzy bratnimi partiami, a zarazem dobra droga do zespolenia ruchu komu- 
nistycznego. 

Komitet Centralny KPZR całkowicie podziela i popiera pogląd bratnich 
partii, że ważną i wypróbowaną formą zapewnienia internacjonalistycznej 
jedności komunistów, kolegialnego rozważania nowych problemów, które 
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wysuwa życie, jest międzynarodowa narada partii komunistycznych. Opo- 
wiadamy się za nową naradą, kiedy dojrzeją po temu warunki. 

Fakty potwierdzają, że przeważająca większość partii komunistycznych 
zdecydowanie broni internacjonalistycznego zespolenia rewolucyjnej 
"awangardy międzynarodowej klasy robotniczej. Obiektywna wspólnota 
żywotnych interesów wszystkich rewolucyjnych oddziałów jest funda- 
mentem, na którym powstaje i umacnia się jedność komunistów. Dziś na 
swym zjeździe raz jeszcze powtarzamy apel: należy ściślej zespolić szeregi 
do walki ze wspólnym wrogiem! 

Towarzysze! 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego jest zawsze wierna swemu 
internacjonalistycznemu obowiązkowi rewolucyjnemu. Z trybuny naszego 
zjazdu zapewniamy przedstawicieli światowego ruchu komunistycznego, 
a za ich pośrednictwem komunistów całego świata: KPZR będzie niestru- 
dzenie walczyć o umocnienie internacjonalistycznej jedności wszystkich 
bratnich partii na gruncie wielkiej nauki Marksa-Engelsa-Lenina, na 
gruncie kierunku kolegialnie wypracowanego przez światowy ruch komu- 
nistyczny. 

Nadal będziemy toczyć nieprzejednaną walkę z rewizjonizmem, dogma- 
tyzmem, z przejawami nacjonalistycznymi, będziemy za twórczym rozwo- 
jem nauki marskistowsko-leninowskiej. 

Nasza partia nadal będzie dążyć do wspólnego działania partii komuni. 
stycznych całego świata w walce z imperializmem o wielkie cele: pokój, 
demokrację, niepodległość narodową, o socjalizm i komunizm. 


4, Rozwój ruchu niepodległościowego. Poparcie przez naszą partię 
walki narodowowyzwoleńczej 


Towarzysze! 

W ciągu tych lat KC KPZR konsekwentnie prowadził politykę popiera- 
nia ze wszech miar walki narodów z uciskiem kolonialnym, wszechstron- 
nej współpracy z państwami, które się wyzwoliły, na gruncie równo- 
uprawnienia, ścisłego respektowania suwerenności, nieingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne. 

W minionych latach sprawa wyzwolenia narodowego posunęła się 
znacznie naprzód. Na mapie świata pojawiło się dalsze 17 niepodległych 
państw, wśród nich Algierska Republika Ludowo-Demokratyczna, Kenia, 
Uganda, Tanzania, £ambia i inne. Obecnie niemal już cała Azja i Afryka 
zrzuciły jarzmo kolonialnej niewoli. Jest to wielka zdobycz ludów w walce 
wyzwoleńczej z imperializmem. 

Jednakże i dziś są jeszcze na świecie kraje, w których imperialiści sił” 
oręża usiłują utrzymać haniebny system kolonialny. W Angoli i Mozam 
biku, w „portugalskiej” Gwinei i w Południowej Arabii patrioci po boha- 
tersku walczą z obcymi ciemiężcami i najeźdźcami. Szerzy się opór ludo. 
wych mas wobec rasistowskich rządów w Południowej Afrvce i w Połud- 
niowej Rodezji. Nasza partia, naród radziecki czynnie popierają te walke, 
udzielają i będą udzielać realnej i wszechstronnej pomocy narodom wal- 
czącym z obcym najeźdźcą, o wolność i niepodległość. Wiemy na pewno, 
że wkrótce nastąpi dzień, kiedy się unicestwi ostatnie ogniska kolonia- 
lizmu i na wyzwolonych ziemiach ludy wzniosą sztańdar wolności narodo- 
wej. Jest to wyrok historii, i to ostateczny, 
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Narody krajów, które zdobyły samodzielność państwową, walczą o usu- 
nięcie ciężkich następstw panowania kolonizatorów. Kraje te posiadają 
ogromne bogactwa naturalne. Jednakże pod względem poziomu produkcji 
na l mieszkańca 20—40-krotnie pozostają w tyle za krajami rozwinię- 
tymi gospodarczo. Ale po zdobyciu niepodległości narody te są zdecydo- 
wane położyć kres odwiecznemu zacofaniu. 

Nowe życie w wyzwolonych krajach rodzi się w zaciętych starciach 
z imperializmem, w ostrej walce między siłami postępu a siłami reakcji 
wewnątrz tych krajów. Jedne warstwy społeczne popierane przez impe- 
rializm usiłują skierować rozwój krajów wyzwolonych na tory kapitali- 

styczne. Inne, wyrażając interesy większości narodu, walczą o rozwój na 
drodze postępu społecznego, niepodległości narodowej. 

Życie wykazuje, że w krajach wyzwolonych walka o postęp społeczny 
i niepodległość narodową przebiega tym pomyślniej, im bardziej zespolone 
są wszystkie siły patriotyczne, postępowe, demokratyczne. W walce tej 
czynny udział biorą komuniści — ofiarni bojownicy z imperializmem, 
o interesy mas ludowych. Gdzie się o tym zapomina, a nawet prześladuje 
komunistów, tam bez wątpienia wyrządza się szkodę sprawie umocnienia 
niepodległości narodowej i wolności. 

Nie sposób nie uwzględniać, że wiele krajów wyzwolonych jest do dziś 
wyzyskiwanych ekonomicznie. i „podlega presji politycznej imperializmu, 
który nie pogodził się ze swymi porażkami. Usiłuje on za wszelką cenę 
zachować możność wyzyskiwania tych narodów, działając nowymi, bar- 
dziej podstępnymi metodami. 

W znacznej mierze zachowując kontrolę nad gospodarką i zasobami 
wielu krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej monopole kapitalistyczne 
grabią je bezlitośnie. Jedynie w formie zysków od kapitałów USA, Anglia 
i inne państwa imperialistyczne wypompowują obecnie stamtąd około 
6 mld dolarów rocznie. 

Gdziekolwiek jest to możliwe, imperialiści usiłują grać na wewnętrz- 
nych sprzecznościach w krajach wyzwolonych. Prowokują oni starcia mię- 
dzy poszczególnymi grupami społecznymi, narodowymi i plemiennymi 
starając się przeciwstawić sobie różnych działaczy politycznych, przeka- 
zywać ster władzy przedstawicielom kół najbardziej reakcyjnych i sprze- 
dajnych, których dobrobyt oparty jest na powiązaniach i współpracy z ob- 
cym kapitałem. W niektórych krajach udaje im się narzucać rządy wrogie 
narodom, których przedstawiciele nawet na arenie międzynarodowej nie 
gardzą rolą bezpośrednich pomagierów imperializmu. 

Imperialiści nie liczą się z suwerennością państwową krajów wyzwolo- 
nych. Cynicznie pretendują do „prawa” zbrojnej ingerencji w sprawy 

. wewnętrzne innych narodów. Przykładem tego jest uchwalona niedawno 
rezolucja Izby Reprezentantów Kongresu USA, dotycząca zbrojnej inge- 
rencji w sprawy wewnętrzne krajów Ameryki Łacińskiej, rezolucja, która 
wywołała oburzenie na całym świecie. W gruncie rzeczy jest to próba 
legalizacji takich agresywnych poczynań imperialistów, jak niedawna 
zbrojna interwencja USA w Dominikanie. 

Wszystko to są przejawy polityki neokolonializmu, z którym walkę cała 
postępowa ludzkość uważa za jedno ze swych najważniejszych zadań. Nie 
może być najmniejszej wątpliwości, że narody, które wkroczyły na drogę 
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walki o niepodległość, doprowadzą swe dzieło do zwycięskiego końca, da- 
dzą należytą odprawę próbom ich ponownego ujarzmienia. 

KC KPZR z zadowoleniem może powiadomić zjazd, że w minionych 
latach stosunki z przeważającą większością niepodległych państw Azji 
i Afryki rozwijały się pomyślnie. Znacznie zwiększyły się obroty han- 
dlowe, współpraca gospodarcza i kulturalna ZSRR z tymi państwami. 
Przy pomocy naszych instytucji projektowych, z udziałem radzieckich 
specjalistów-budowniczych w krajach Azji i Afryki powstaje około 600 
obiektów przemysłowych, rolniczych i innych. W wielu tych krajach 
w dżunglach i skwarnych pustyniach pracują radzieckie geologiczne 
grupy poszukiwawcze, pomagając młodym państwom odkrywać bogactwa 
wnętrza ziemi i oddawać je na służbę gospodarce narodowej. 

Przy pomocy Związku Radzieckiego zbudowano w tych krajach lub bu- 
duje się ponad sto uczelni i instytucji lekarskich, a także ośrodków nau- 
kowych. Niemal dwukrotnie w ciągu ostatnich pięciu lat wzrosła liczba 
studentów z krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej kształcących się 
w radzieckich wyższych uczelniach i szkołach technicznych. Czterokrotnie 
w ciągu minionego okresu wzrosła liczba radzieckich wykładowców, leka- 
rzy i innych specjalistów z dziedziny kultury, którzy pracują obecnie 
w 28 krajach Azji i Afryki. Ludzie radzieccy pracują tam ofiarnie, catym 
sercem, nie szczędząc sił. Przyczyniają się wydatnie do zacieśnienia przy- 
jaźni między naszymi krajami. Wszystko to jest praktycznym dowodem 
proletariackiego internacjonalizmu narodu radzieckiego. 


Nasza partia i państwo udzielają krajom wyzwolonym wszechstronnego 
poparcia również na arenie międzynarodowej, ZSRR aktywnie występuje 
przeciwko ingerencji imperialistów w sprawy wewnętrzne młodych 
państw narodowych, przeciwko podejmowanym przez neokolonizatorów 
próbom skłócenia niepodległych państw, wyczerpania ich sił w walce bra. 
tobójczej. W wielu ważnych międzynarodowych kwestiach pomyślnie 
współpracujemy z niepodległymi państwami Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej. Nadal będziemy pogłębiać tę współpracę w interesie postępu 
ipokoju. 

Towarzysze! Ważnym wydarzeniem ostatnich lat było wejście szeregu 

młodych, wyzwolonych krajów na drogę postępowego rozwoju społecz- 
nego. Tym samym w praktyce potwierdzono wniosek moskiewskiej na- 
rady partii komunistycznych i robotniczych z roku 1960, która stwierdziła 
w oświadczeniu: masy ludowe „przekonują się, że najlepszą drogą poko- 
nania odwiecznego zacofania i poprawy warunków ich życia jest droga 
niekapitalistycznego rozwoju. Tylko na tej drodze narody będą się mogły 
wybawić od wyzysku, nędzy i głodu”. 
- W takich krajach, jak Zjednoczona Republika Arabska, Algieria, Mali, 
Gwinea, Kongo (Brazzaville), Birma, dokonano poważnych przemian spo- 
łecznych. Usuwa się obce monopole. Konfiskuje się majątki feudałów 
i nacjonalizuje przedsiębiorstwa kapitalistyczne. Rozwija się sektor pań- 
stwowy w gospodarce, kraje się uprzemysławiają; wprowadza się w życie 
szeroko zakrojone ustawodawstwo społeczne w interesie narodu. Jest rze- 
czą zrozumiałą, że procesy te odbywają się w różnych krajach w rozmaity 
sposób, w różnych formach i w różnej skali. Rewolucyjna twórczość naro- 
dów, które jako swój cel proklamowały budownictwo socjalizmu, nadaje 
swoiste cechy formom kroczenia drogą postępu społecznego. 
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Z młodymi państwami, które obierają drogę socjalizmu, nawiązaliśmy 
ścisłe, przyjacielskie stosunki. I rzecz jasna, im bardziej zbliżają się te 
RR ku obranemu przez siebie celowi, tym bardziej wielostronne, głę- 

okie i trwałe stają się nasze kontakty. KPZR nawiązuje również kontakty 
ż rewolucyjno-demokratycznymi partiami tych krajów. 

Rozwój wyzwolonych państw, które wkroczyły na drogę postępu spo- 
łecznego, budzi szczególną nienawiść imperialistów snujących przeciwko 
nim sieci spisków. Wydarzenia ostatnie świadczą o wzmożeniu aktywności 
reakcyjnych sił na kontynencie afrykańskim. W szeregu krajów afrykań- 
skich imperialistyczne spiski wykryto i udaremniono. Na intrygi i spiski 
imperialistów, na knowania ich płatnych agentów wyzwolone narody dają 
jedynie słuszną odpowiedź: zdecydowany odpór wrogoni wolności i po- 
stępu, czujność i raz jeszcze czujność! KPZR i cały naród radziecki z obu- 
rzeniem potępiają występną politykę spisków i dywersji przeciwko nie- 
podległym państwom. 

Mężna wyzwoleńcza walka narodów Ameryki Łacińskiej zasługuje na 
szczególne omówienie. 

Jeszcze stosunkowo niedawno USA traktowały Amerykę Łacińską jako 
swe niezawodne zaplecze. Obecnie na tym kontynencie nie znajdziemy 
kraju, w którym by się nie toczyła walka z amerykańskim imperializmem 
i jego poplecznikami — miejscową soldateską, feudalnymi kołami, burżua- 
zją związaną z obcymi monopolami. Na czele tej walki kroczą klasa ro- 
botnicza i partie komunistyczne. 

Ważnym czynnikiem naszych czasów jest umocnienie jedności narodów 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej w walce z imperializmem. Ruch solidar- 
ności afro-azjatyckiej, ruch na rzecz jedności narodów arabskich, na rzecz 
jedności narodów Afryki, ruch solidarności narodów trzech kontynentów 
odpowiada żywotnym .interesom narodów, toteż popieramy go aktywnie 
i gorąco. 

Towarzysze! 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego upatruje swój internacjo- 
nalistyczny obowiązek w tym, by nadal czynić wszystko dla popierania 
walki narodów o ostateczne wyzwolenie się z ucisku kolonialnego i neo- 
kolonialnego. 

Nasza partia i państwo radzieckie będą nadal: 

'udzielać wszechstronnego poparcia narodom walczącym o wyzwolenie, 
walczyć o niezwłoczne przyznanie niepodległości wszystkim krajom i na- 
rodom kolonialnym; 

rozwijać wszechstronną współpracę z krajami, które zdobyły niepodleg- 
łość narodową, pomagać im w rozwoju gospodarki, w szkoleniu narodo- 
wych kadr, w walce z neokolonializmem; 

umacniać braterskie kontakty KPZR z partiami komunistycznymi i re- 
wolucyjno-demokratycznymi organizacjami krajów Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej. 

Sukcesy ruchu niepodległościowego są nierozerwalnie związane z suk- 
cesami światowego socjalizmu i międzynarodowej klasy robotniczej. 
Trwały i niezachwiany sojusz tych wielkich rewolucyjnych sił jest rękoj- 
mią ostatecznego triumfu sprawy narodowego i społecznego wyzwolenia 
narodów, 
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"5. Walką Związku Radzieckiego z agresywną polityką imperializniu o pokój 
i bezpieczeństwo międzynarodowe 


Towarzysze delegaci! 


W dziedzinie kontaktów z zagranicą Związek Radziecki konsekwentnie 
prowadził politykę pokoju, wynikającą z samej istoty naszego państwa, 
którego wszystkie poczynania uwarunkowane są interesami ludu pracu- 
jącego. Twórcą tej polityki był W. I. Lenin, przeto my wiernie naśladu- 
jemy leninowskie ujmowanie spraw międzynarodowych. 


Lata, które upłynęły po XXII Zjeździe KPZR, były nacechowane za- 
ciętą walką dwóch przeciwstawnych kierunków w polityce międzynarodo- 
wej: pokojowego i agresywnego. Związek Radziecki wra je innymi kra- 
jami socjalizmu realizował swą politykę pod znakiem walki o odprężenie, 
umocnienie pokoju, pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach 
społecznych, o stworzenie takich warunków na arenie międzynarodowej, 
w których by się każdy naród mógł swobodnie rozwijać na drodze postępu 
narodowego i społecznego. 

Z drugiej strony w ciągu tych lat z nową siłą ujawniła się agresywna 
istota imperializmu, niebezpieczeństwo, jakim grozi on światu, wolności 
i niepodległości narodów. Imperialiści brutalnie ingerowali w sprawy 
innych krajów i narodów, nie cofając się przed zbrojną interwencją. 
Wskutek tego wzmogło się napięcie międzynarodowe. Wzrosło niebezpie- 
czeństwo wojny wywołane agresywnymi poczynaniami imperialistów, 
przede wszystkim USA. 

Polityka partii i państwa radzieckiego zmierzała w tych warunkach do 
tego, aby dawać zdecydowaną odprawę siłom agresji, przeciwdziałać dal- 
szemu zaostrzaniu sytuacji międzynarodowej, walczyć z niebezpieczeń- 
stwem wybuchu wojny światowej. Opieraliśmy się przy tym na stale 
wzrastającej potędze Związku Radzieckiego i całego systemu socjalizmu, 
korzystając z poparcia sił pokoju na całym świecie. 

Staliśmy zawsze po stronie narodów, które padały ofiarą agresji impe- 
rialistów, udzielaliśmy tym narodom poparcia politycznego, 'ekonomicz- 
nego, a w razie potrzeby i wojskowego, demaskowaliśmy podstępne kno- 
wania agresorów. Aktywne działania Związku Radzieckiego wspólnie 
z innymi siłami, którym droga jest sprawa wolności i pokoju, nieraz zmu- 
szały imperialistów do odwrotu. 

Mówiąc o wzmożeniu napięcia międzynarodowego i o niebezpieczeń- 
stwie wybuchu wojny światowej, należy zwrócić szczególną uwagę na 
agresję imperializmu amerykańskiego przeciwko Wietnamowi. Wiadomo, 
że USA brutalnie gwałcąc Układy Genewskie, po zbójecku napadły na 
Demokratyczną Republikę Wietnamu i toczą krwawą wojnę z ludem 
Wietnamu południowego. Odnosi się wrażenie, że to imperialistyczne mo- 
carstwo, podające się za szermierza wolności i cywilizacji, użyło niemal 
wszystkich środków niszczenia, środków zagłady ludzi przeciwko pokojo- 
wemu krajowi, który leży za siódmą górą i nigdy nie zagrażał interesom 
Ameryki. Ponad 200 tys. żołnierzy amerykańskich, lotniskowce i potężne 
bombowce, gazy trujące i napalm — wszystko to rzucono przeciwko boha- 
terskim patriotom Wietnamu. Z Waszyngtonu padają nieodpowiedzialne 
pogróżki co do dalszego rozszerzenia działań wojennych. Niedawno Depar- 
tament Stanu USA oświadczył oficjalnie, że istnieje „program” zniszcze- 
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nia środkami chemicznymi roślinności i zasiewów w południowym Wiet- 
namie w celu pozbawienia Wietnamczyków źródeł żywności. Oto praw- 
dziwe oblicze amerykańskiego imperializmu! Agresja w Wietnamie okryła 
USA hańbą, której nigdy nie zmyją. 

Jednakże interwenci największymi nawet bestialstwami nie potrafią 
osłabić woli narodu wietnamskiego, który stanął do świętej walki za oj- 
czyznę, o życie i honor, o prawo do decydowania o swym losie. Jego boha- 
terska, sprawiedliwa walka przejdzie do historii jako wspaniały przykład 
niezłomnej odwagi, wytrwałości i i woli zwycięstwa. 

Na całym świecie szerzy się potężny ruch solidarności z Wietnamem. 
Rozwija się proces moralno- -politycznej izolacji agresorów amerykańskich. 
Naród wietnamski ma po swej stronie pomoc Związku Radzieckiego i in- 
nych krajów socjalizmu, sympatie i poparcie szerokich mas ludowych 
wszystkich krajów. Protest przeciwko wojnie w Wietnamie rośnie też 
w narodzie amerykańskim. Jest to rozwinięcie najlepszych internacjona- 
listycznych tradycji międzynarodowej klasy robotniczej. 


Związek Radziecki wraz z pokojowymi narodami całego świata zdecy- 
dowanie domaga się położenia kresu agresji USA przeciwko Wietnamowi 
i wycofania z tego kraju wszystkich wojsk interwentów. Kontynuowanie 
tej agresji, którą soldateska amerykańska usiłuje rozciągnąć także na inne 
kraje Azji południowo-wschodniej, jest brzemienne w najbardziej niebez- 
pieczne skutki dla powszechnego pokoju. 

Oświadczamy stanowczo: kontynuując „eskalację” w haniebnej wojnie 
z narodem wietnamskim, agresorzy zetkną się z coraz bardziej wzrastają- 
cym poparciem udzielanym Wietnamowi przez ZSRR i innych jego socja- 
listycznych przyjaciół i braci. Naród wietnamski będzie gospodarzem na 
całej swej ziemi. Nikomu nigdy się nie uda zgasić pochodni socjalizmu, 
którą wysoko wzniosła Demokratyczna Republika Wietnamu. 

W związku z „amerykańską agresją w Wietnamie oraz innymi agresyw- 
nymi poczynaniami imperializmu amerykańskiego nasze stosunki ze Sta- 
nami Zjednoczonymi Ameryki uległy pogorszeniu. Winę za ten stan rze- 
czy ponoszą koła rządzące USA. 

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, to gotów jest on żyć w pokoju ze 
wszystkimi krajami, ale nie będzie się godził z imperialistyczną samowolą 
wobec innych narodów. Nieraz dawaliśmy wyraz gotowości rozwijania 
naszych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi i obecnie stoimy na tym 


samym stanowisku. Jednakże Stany Zjednoczone powinny zaprzestać po- 


lityki agresji. Na zatrutym gruncie agresji i przemocy nie uda się wyho- 
dować dobrych owoców pokojowej współpracy. Nasza partia, nasze pań- 
stwo kategorycznie odrzucają absurdalny punkt widzenia, jakoby wielkie 
mocarstwa mogły układać swe stosunki ze szkodą dla interesów innych 
krajów i narodów. Wszystkie państwa, wielkie i małe, mają jednakowe 
prawo do respektowania ich suwerenności, niepodległości, integralności 
terytorialnej i nikomu nie wolno łamać tego prawa. 

Towarzysze! Związkowi Radzieckiemu bardzo zależy na zapewnieniu 
bezpieczeństwa w Europie. W chwili obecnej głównym sojusznikiem USA 
w Europie w zaostrzaniu napięcia międzynarodowego jest militaryzm 
zachodnioniemiecki. Niemcy zachodnie stają się coraz większym ogni- 
skiem niebezpieczeństwa wojny, w którym wrą odwetowe namiętności. 
Sformowano tam już dużą armię, której trzon stanowi kadra dowódców 


20 


hitlerowskiego Wehrmachtu. Wiele kierowniczych stanowisk w państwie 
zajmują byli faszyści, a nawet zbrodniarze wojenni. Na politykę NRF wy- 
wierają coraz większy wpływ te same koła monopolistyczne, które swego 
czasu umożliwiły Hitlerowi dojście do władzy. 

Politycy znad Renu sądzą, że wystarczy, jeśli zdobędą bombę atomową, 
a padną słupy graniczne i będą: mogli ziścić swe utajone pragnienie — 
zmienić mapę Europy, wziąć odwet za klęskę w drugiej wojnie światowej. 

Jednym z czynników najbardziej niebezpiecznych dla sprawy pokoju. 
jest w dobie obecnej swego rodzaju dwustronny sojusz wojskowy kształ- 
tujący się między kołami rządzącymi USA i NRF. Czynnik ten był i pozo- 
staje przedmiotem naszej nie słabnącej uwagi. 

Imperializm amerykański i zachodnioniemiecki — to dwaj swolści part- 
nerzy. Każdy z nich pragnie wykorzystać drugiego do realizacji swych 
zamiarów. Obydwaj dążą do wzmożenia napięcia międzynarodowego 
w Europie, każdy z własnych względów. Dla militarystów zachodnionie- 
mieckich jest to droga, na której, jak mają nadzieję — oczywiście nie- 
ziszczalną — uda im się zrealizować swe odwetowe plany. Stany Zjedno- 
czone z kolei pragną mieć pretekst, aby po przeszło 20 latach od zakoń- 
czenia wojny nadal utrzymywać w Europie swe wojsko i bazy wojskowe, 
a tym samym stery bezpośredniego wpływu na gospodarkę i politykę kra- 
jów Europy zachodniej. 

Koła rządzące Waszyngtonu liczą, że Niemcy zachodnie będą nadal 
wiernie służyć interesom imperialistów amerykańskich w Europie, a jeśli 
zajdzie potrzeba, to można będzie popchnąć Niemcy zachodnie, aby pierw- 
sze ruszyły w ogień wojny. W Bonn natomiast marzą, abv głębiej wciąg- 
nąć Stany Zjednoczone, a zarazem innych sojuszników z NATO do swych 
odwetowych planów i w ten sposób dokonać z korzyścią dla siebie rewizii 
wyników drugiej wojny światowej. Nietrudno dostrzec, że wszystkie te 
zamiary wymierzone są przeciwko Związkowi Radzieckiemu i innym kra- 
jom socjalistycznym, przeciwko pokojowi i bezpieczeństwu narodów 
Europy i całego świata. | | 

Narody europejskie dobrze rozumieją, jak bardzo niebezpieczne są dą- 
żenia odwetowców zachodnioniemieckich. Dwukrotnie w ciągu 50 lat 
wiele krajów Europy padło ofiarą niemieckiej agresji. Narody ośmiu 
państw socjalistycznych, podobnie jak my, dobrze znają zbójeckie zwy- 
czaje militarystów niemieckich. Większość narodów Europy zachodniej 
również doświadczyła ciężaru niemieckiej okupacji. Dlatego też walka 
z nowym niebezpieczeństwem wojny staje się dziś żywotną sprawą naro- 
dów europejskich. W samych zresztą Niemczech zachodnich coraz do- 
nośniej rozlegają się głosy protestu przeciwko wojowniczej polityce kół 
rządzących. Bonn. 

Niedawne przemówienie kanclerza NRF na zjeździe Unii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej wskazuje, że rząd NRF ma zamiar nadal podażać 
drogą odwetu, prowadzić agresywną politykę, Wskazują na to także vrn- 
pozycje rządu NFR, skierowane pod adresem rzadu ZSRR i rządów innycn 
krajów w sprawie najważniejszych zagadnień polityki międzynarodowei. 

Dzisiejszy układ sił w Europie gruntownie się 'różni od tego, co było 
przed drugą wojną światową. Nikomu nie uda się zmienić obecnych sra- 
nic państw europejskich. Nawet wspiąwszy się na barki amerykańskiego 
sojusznika, imperialiści zachodnioniemieccy nie wyrosną, natomiast upa- 
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dek będzie dla nich boleśniejszy. Agresorzy mają obecnie przed sóbą tak 
potężną, niepokonaną siłę, że jeśli się zdecydują rozpętać wojnę, to nie 
czeka ich nic innego, jak tylko zagłada. 

_Doniosłym krokiem Związku Radzieckiego 1 naszych sojuszników 
w walce przeciwko udostępnieniu zachodnioniemieckim militarystom 
broni nuklearnej jest jedromyślna i zdecydowana przestroga w tej spra- 
wie, z którą w styczniu 1965 r. wystąpiły państwa członkowskie Układu 
Warszawskiego. i 

Nigdy się nie zgodzimy, aby militarvści zachodnion'emieccy otrzymali 
broń nuklearne. Jeśli mimo wszystko do teco dojdzie, to podeimie się od- 
powiednie krcki. Odpowiecz'alncość spadnie w całości na koła rzedzece 
NRF i tych, którzy im potakuja. Nikt nie ma prawa zapominać, że uczest- 
nicy koalicji antyhitlerowskiei: Zwiazek Redziecki, USA, Anglia i Fran- 
cja po rozgromieniu hitlerowskich agresorów w Uchwałach Poczdamsk'ch 
uroczyście zobowiązały sie wcbec narodów, że uczynią wszystko, aby 
Niemcy nigdy nie zaorażały sesiadom i aby zachować pokój na całym 
świecie. Zwiez”k Redziecki bedzie wierny temu zobowiązaniu. 

Wyscko cenimy to, że ra straży pokoju w centrum Europy Stoi nasz 
przyjac'el i sojusznik — pierwsze socialistyczne państwo niemieckich mas 
pracujących — Niemiecka Revublika Drmokratyczna. W praktyce zreali- 
zowała cna pokojowe i demokratyczne zasady Uchwał Poczdamskich 
i konsekwentnie prowadzi politykę pokoju, opowiada się za umocnieniem 
bezpieczeństwa w Europie. | 

W sumie, towarzysze, pozycie wspólnoty socjalistycznej w Europie są 
obecnie trwałe i niezawodne. Jest to ważny czynnik umocnienia socja- 
lizmu na całym świecie, zapewnienia bezpieczeństwa wszystkich narodów. 

W przeciwieństwie do wojowniczej i odwetowej polityki imperializmu 
amerykańskiego i zachodnioniemieckiego w Europie Związek Radziecki 
konsekwentnie opowiada się za umocnieniem bezpieczeństwa europej- 
skiego, za pckojową, wzajemnie korzystną współpracą wszystkich 
państw europejskich. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że wniosek międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego o możliwości okiełznania agresora, zapobieżenia nowej 
wojnie światowej, pozostaje w mocy. Jednakże, aby wcielić w życie tę mo- 
żliwość, konieczny jest udział w tej walce szerokich mas ludowych, inten- 
sywna, Stale rosnąca aktywność wszystkich sił pokoju, rozwijanie z nową 
siła działalności obrońców pokoju, związków zawodowych, zrzeszeń kobie- 
cych, młodzieżowych i innych masowych organizacji demokratycznych. 

Szczególna rola w obronie pckoju przypada krajom socjalistycznym. 
Dobrze zdajemy sobie z tego sprawę. Dlatego też KPZR wykazuje nie- 
ustanną troskę o umocnienie potęgi obronnej naszego kraju, o utrwalenie 
naszego bojowego sojuszu z innymi państwami socjalistycznymi. Partia 
nasza upatruje swój obowiązek w utrzymaniu wysokiej czujności narodu 
radzieckicgo na knowania wrogów pcekoju i czyni wszystko, aby agreso- 
rzy, jeśli odważą się naruszyć pokój, nigdy nas nie zaskoczyli, aby natych- 
miast spotkała ich nieubłagana kara. 

Towarzysze! | | 

Demaskując agresywną politykę imperializmu, konsekwentnie i nie. 
zmiennie realizujemy jednocześnie politykę zgodną z zasadą pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych. Oznacza tó, że 
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Związek Radziecki, uważając współistnienie państw o różnych ustrojach 
społecznych za formę walki klasowej między socjalizmem a kapitalizmem, 
konsekwentnie opowiada się jednocześnie za utrzymaniem normalnych, 
pokojowych stosunków z krajami kapitalistycznymi, ża rozstrzyganiem 
spornych problemów międzypaństwowych w drodze rokowań, a nie za 
pośrednictwem wojny. Związek Radziecki zdecydowanie opowiada się za 
nieingerencją w sprawy wewnętrzne wszystkich państw, za poszanowa- 
niem ich suwerennych praw i nienaruszalnością ich terytorium. 

Rozumie się, że nie może być pokojowego współistnienia tam, gdzie cho- 
dzi o wewnętrzne procesy walki klasowej i niepodległościowej w krajach 
kapitalistycznych lub w koloniach. Zasada pokojowego współistnienia 
jest nie do zrealizowania w stosunkach między ciemiężcami a ciemiężo- 
nymi, między kolonizatórami a ofiarami ucisku kolonialnego. 


Jeśli zaś chodzi o stosunki międzypaństwowe 2 krajami kapitalistycz- 

nymi, to jesteśmy za tym, aby były one nie tylko pokojowe, lecz także 
obejmowały możliwie najszersze wzajemnie korzystne kontakty w sferach 
gospodarki, nauki, kultury. 


Na zjeździe możemy z zadowoleniem stwierdzić, że nasza pokojowa po- 
lityka w okresie sprawozdawczym odniosła duże sukcesy. Związek Ra- 
dziecki utrzymuje dobre stosunki z większością państw. 


ZSRR zawsze przywiązywał wielkie znaczenie do stosunków z sasied- 
nimi krajami. Jesteśmy zadowoleni, że nasza polityka dobrego sąsiedztwa 
przynosi pomyślne wyniki. Wzajemne zaufanie, przyjaźń i współpraca 
cechują nasze kontakty z Finlandią i Afganistanem. Normalnie układają 
się stosunki z krajami skandynawskimi, chociaż oczywiście nie można jesz- 
cze powiedzieć, że na drodze ich dalszego rozwoju nie ma żadnych prze- 
szkód. Ludzie radzieccy witają z zadowoleniem pewien postęp w stosun- 
kach ZSRR z Turcją i Iranem, jaki zaznaczył się w ostatnich latach. 

Komitet Centralny partii i rząd radziecki przywiązywały i przywią- 
zują wielką wagę do polepszenia stosunków z takimi dużymi państwami 
Azji, jak India i Pakistan, które faktycznie również można uważać za na- 
szych sąsiadów. W okresie sprawozdawczym nasza tradycyjna przyjaźń 
z Indią, z jej wielkim narodem, przyjaźń, która wytrzymała próbę czasu, 
pogłębiła się jeszcze bardziej. Nastąpiła pewna poprawa w stosunkach 
z Fakistanem. 


Doniosłym wydarzeniem było spotkanie czołowych działaczy Indii i Pa- 
kistanu w Taszkiencie z udziałem szefa rządu radzieckiego na wniosek 
strony radzieckiej. Sam fakt zwołania tej konferencji, jej wyniki i pozy- 
tywna ocena tych wyników przez światową opinię publiczną świadczą wy- 
mownie, jak wielkie jest zaufanie narodów do pokojowej polityki zagra- 
niczej państwa radzieckiego. 

ZSRR był i jest za rozwojem przyjaznych stosunków z Indonezją. Re- 
wolucja indonezyjska przyczyniła się niemało do antyimperialistycznej 
walki narodów. Mężny naród indonezyjski ma pełne prawo, aby jego 
zdobycze w długiej i trudnej walce o niepodległość i postęp zostały zacho- 
wane i pogłębione. 

Związek Radziecki popiera sprawiedliwą walkę przyjaznej nam Kam- 
bodży o zachowanie i umócnienie jej niezawisłości, neutralności i integral. 
ności terytorialnej. 
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Znacznie poprawiły się nasze stosunki z Francją. Jest to zjawisko pozy- 
tywne. Opiera się ono na zbieżności interesów obu państw w szeregu waż- 
nych problemów międzynarodowych, na dawnych tradycjach przyjaźni 
między naszymi narodami. Dalszy rozwój stosunków radziecko-francu- 
skich może być ważnym elementem umocnienia bezpieczeństwa w Euro- 
pie. 

W ostatnich latach zaczęliśmy nawiązywać stosunki — przede wszyst- 
kim gospodarcze — z tak wielkim krajem europejskim, jak Włochy. Je- 
steśmy gotowi pogłębiać te stosunki. 

Niewątpliwą korzyść przyniosłaby aktywizacja stósunków radziecko- 
angielskich. Przyszłość wykaże, jak dalece polityka zagraniczna Anglii 
umożliwi taki rozwój tych stosunków. 

Możemy stwierdzić ostatnio pewien postęp w naszych stosunkach z Ja- 
ponią, z którą pogłębiamy wzajemnie korzystne kontakty gospodarcze. 
Jednakże nie można nie uwzględniać tego, że na terytorium Japonii, bez- 
pośrednio w pobliżu granie radzieckich, znajdują się jednostki i bazy woj- 
skowe USA. Niedawno Japonia zawarła z marionetką Waszyngtonu, rzą- 
dem Korei południowej, militarystyczny układ, który zdecydowanie po- 
tępiamy. Wszystko to musi utrudniać rozwój naszych stosunków z Ja- 
ponią. 

Poważnym problemem międzynarodowym był i pozostaje problem 
likwidacji obcych baz wojskowych na terytoriach innych krajów i wyco- 
fania obcych wojsk z tych terytoriów. Mocarstwa imperialistyczne, 
a przede wszystkim Stany Zjednoczone Ameryki, rozrzuciły po całym 
świecie liczne bazy wojskowe, rozmieściły na terytoriach innych krajów 
kontyngenty swych sił zbrojnych. Te bazy i siły zbrojne wykorzystywane 
są w obcych pokojowi interesach jako środek wywieragia nacisku na po- 
kojowe państwa, a często tekże bezpośredniej zbrojnej ingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne, Związek Radziecki uważa, że już dawno nadszedł 
czas, aby położyć kres takiemu stanowi rzeczy, który zagraża pokojowi 
i bezpieczeństwu państw, aby zlikwidować bazy wojskowe rozmieszczone 
na terytoriach innych krajów, wycofać z tych terytoriów obce siły zbrojne. 
Będziemy nadal prowadzili politykę zmierzającą do osiągnięcia tego celu 
w interesie umocnienia powszechnego pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Wyrażając żywotne interesy nie tylko narodu radzieckiego, lecz także 
najszerszych mas ludowych wszystkich krajów, Związek Radziecki kon- 
sekwentnie walczy o powstrzymywanie i całkowite zaprzestanie rozpęta- 
nego przez imperialistów wyścigu zbrojeń, o osiągnięcie porozumienia co 
do praktycznych kroków w tej dziedzinie, które by zmierzały do po- 
wszechnego i całkowitego rozbrojenia. Radziecka polityka w tych spra- 
wach zyskuje zrozumienie i poparcie wielu państw. 

W okresie sprawozdawczym ZSRR brał nadal czynny udział w działal- 
ności Organizacji Narodów Zjednoczonych. Wejście do ONZ wielu no- 
wych krajów wyzwolonych zmieniło tam w istotny sposób sytuację i to 
nie na korzyść imperialistów. Związek Radziecki stale dąży do zespolenia 
w łonie ONZ państw występujących przeciwko agresji, a tym samym do 
podniesienia roli tej organizacji w walce o powszechny pokój i niepodleg- 
łość narodów. Z inicjatywy Związku Radzieckiego ostatnia sesja Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ uchwaliła, jak wiadomo, ważne rezolucje przeciwko 
ingerencji w sprawy wewnętrzne państw oraz dotyczące nierozpowszech- 
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niania broni nuklearnej. Nadal będziemy uważali ONZ za arenę czynnej 
walki politycznej z agresją, o pokój i bezpieczeństwo wszystkich narodów. 
, Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego uważa, że na obecnym 
etapie w walce o uzdrowienie sytuacji międzynarodowej, utrwalenie po- 
koju i rozwój pokojowej współpracy między narodami, rzeczą najważniej- 
szą byłoby poczynić między innymi następujące kroki: 

położyć kres agresji USA w Wietnamie, wycofać z Wietnamu południo- 
wego wszystkie amerykańskie i inne obce wojska, umożliwić narodowi 
wietnamskiemu samodzielne decydowanie o swoich sprawach wewnętrz- 
nych; wziąć za podstawę do uregulowania problemu wietnamskiego sta- 
nowisko sprecyzowane przez rząd DRW i Narodowy Front Wyzwolenia 
Wietnamu południowego; 

zapewnić ścisłe wcielenie w życie zasady nieingerencji w sprawy we- 
wnętrzne państw; 

zawrzeć międzynarodowy układ o siEtozżowaediniskh broni nuklear- 
nej; całkowicie przekreślić sprawę zbrojeń nuklearnych NRF lub udostęp- 
nienia temu krajowi w jakiejkolwiek formie broni nuklearnej; urzeczy- 
wistnić dążenie narodów do utworzenia stref bezatomowych w roznych 
regionach świata; 

zawrzeć porozumienie w sprawie zakazu podziemnych eksplozji Kolie 
arnych; państwa posiadające broń jądrową powinny się uroczyście zobo- 
wiązać, że nie użyją jej pierwsze; realizacja tych posunięć mających na 
celu zażegnanie niebezpieczeństwa wojny nuklearnej utorowałaby drogę 
do dalszego postępu w sprawie Sow zakazu i zniszczenia broni nu- 
klearnej; 


przystąpić do rozmów w sprawie bezpieczeństwa europejskiego; omó- 
wić propozycje krajów socjalistycznych i innych państw europejskich 
dotyczące odprężenia militarnego i redukcji zbrojeń w Europie, rozwoju 
pokojowych, wzajemnie korzystnych kontaktów między wszystkimi pań- 
stwami europejskimi; zwołać w tej sprawie odpowiednią międzynarodową 
konferencję; nadal szukać dróg do rozwiązania jednego z kardynalnych 
zadań bezpieczeństwa w Europie — pokojowego uregulowania kwestii 
niemieckiej, aby przez uznanie dzisiejszych granic państw europejskich, 
w tym również obu państw niemieckich, sowa? usunąć pozostałości 
drugiej wojny światowej w Europie. | 


Oto nasze propozycje. Wiele z nich wysuwaliśmy już poprzednio. Nie 
uważamy, rzecz jasna, że są to propozycje uniwersalne, toteż gotowi 
jesteśmy przychylnie ustosunkować się do wszelkich innych propozycji 
uzdrowienia sytuacji międzynarodowej i utrwalenia pokoju. 

Towarzysze delegaci! 

Mamy wszelkie podstawy, aby oświadczyć, że pozycja naszej ojczyzny 
na arenie międzynarodowej jest mocna. Pokojowa polityka zagraniczna 
Partii Komunistycznej i rządu Związku Radzieckiego niezawodnie służy 
interesom budownictwa komunistycznego, sprawie zachowania i utrwale- 
nia pówszechnego pokoju i bezpieczeństwa narodów. KPZR będzie nadal 
kroczyć tą wypróbowaną drogą. 

Nasze międzynarodowe zadania będą realizowane tym pomyślniej, im 
szybciej posuwać się będzie naprzód sprawa tworzenia nowego społeczeń- 
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stwa w naszym kraju. Z woli historii Kraj Rad pierwszy wzniósł nad Zie- 
mią sztandar tworzącego się komunizmu. Naród radziecki ze swą leninow- 
ską Partią OP SZĄ na czele godnie niesie ten wielki zwycięski 
sztandar. . o 2 

II 


WALKA PARTII 
O STWORZENIE MATERIALNO-TECHNICZNEJ BAZY KOMUNIZMU 


Towarzysze! 


Pozwólcie, że przejdę obecnie do oceny sytuacji wewnętrznej kraju 
i zreferuję zjazdowi politykę i wyniki pracy partii w dziedzinie budow- 
nictwą go, 

Działalność Komitetu Centralnego w dziedzinie kierowania gospodarką 
narodową zmierzała do realizacji głównego programowego zadania ekono- 
micznego — stworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu. 

Nasz zjazd zbiegł się z wykonaniem planu siedmioletniego, który był 
ważnym etapem realizacji tego zadania. Pozwólcie więc, że pokrótce 
przedstawię najważniejsze wyniki tego okresu, którego cechą charaktery- 
styczną jest dalszy wzrost i umocnienie socjalistycznej ekonomiki na bazie 
postępu naukowo-technicznego, 

W ciągu minionych siedmiu lat dochód narodowy, wykorzystany na 
<Famulację i spożycie, wzrósł o 53 procent, a rozmiary produkcji przemy- 
słowej — o 84 proc. Środki trwałe gospodarki narodowej zwiększyły się 
o 92 proc. Przemysł wytworzył produkcję ponadplanową wartości 46 mld 
rubli. Odkryto i przekazano do eksploatacji przemysłowej nowe złoża 
ropy naftowej, gazu ziemnego, złoża rudy żelaza, metali nieżelaznych, sU- 
rowców chemicznych i innych kopalin użytecznych. Rozszerzyła się baza 
paliwowo-energetyczna i hutnicza gospodarki narodowej. W ciągu tych 
lat stale rozwijały się podstawowe gałęzie przemysłu ciężkiego oraz znacz- 
nie wzrosła produkcja artykułów spożywczych i przedmiotów zaspokaja- 
jących potrzeby kulturalne i codziennego użytku. 

Partia Komunistyczna, cały naród radziecki mają wszelkie podstawy do 
zadowolenia z wyników rozwoju Związku Radzieckiego w minionym okre- 
sie. W ciągu tych lat nasza ojczyzna zwiększyła potencjał ekonomiczny 
i obronny. Mówiąc obrazowo, jeszcze bardziej zmężniała, wzmocniła się 
i rozrosła. 

Stworzenie potencjału ekonomicznego i obronnego, z jakim nasze pań- 
stwo rozpoczynało siedmiolatkę, pochłonęło przeszło 40 lat, a uwzględ- 
niając lata wojny — 32 lata pracy narodu radzieckiego. w ciągu zaś 
siedmiu lat masy pracujące naszego kraju pod kierownictwem partii nie- 
mal dwukrotnie zwiększyły środki trwałe. 32 lata i siedem lat — oto jak 
przyspieszył się rozwój naszej gospodarki. 

„, Towarzysze! W ostatnim roku siedmiolatki nasza ojczyzna uroczyście 
obchodziła 20-lecie zwycięstwa Związku Radzieckiego w Wielkiej Wojnie 
Narodowej. Przy tej okazji warto przypomnieć, że w przededniu wojny, 
w . roku 1940, wyprodukowaliśmy 18,3 miliona ton stali; 13,1 miliona ton 
wyrobów walcowanych; 31,1 miliona ton ropy naftowej; 5,7 miliona ton 
cementu; 145,4 tysiąca samochodów; 31,6 tysiąca traktorów; 48,3 miliarda 
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kilowatogodzin energii elektrycznej. Z tym naród nasz stanął do wojny 
z rozbestwionym wrogiem. Hitlerowska machina wojenna została doszczęt- 
nie rozbita. 

Podczas wojny ponieśliśmy straszliwe straty. Zginęło przeszło 20 mi- 
lionów ludzi radzieckich. Na olbrzymich obszarach na zachód od Wołgi 
tysiące miast i wsi, dziesiątki tysięcy zakładów przemysłowych, kopalń, 
kołchozów, sowchozów, szkół i budynków mieszkalnych leżało w gruzach. 
Zdawało się, że odbudowa zniszczeń będzie wymagała wielu dziesięcioleci. 


Jednakże ludzie radzieccy pod przewodem. partii dokazali cudów bo- 
haterstwa pracy. W roku 1965, tj. w roku zakończenia siedmiolatki 
i w 20 rocznicę zwycięstwa, nasz przemysł wyprodukował 5 razy więcej 
stali niż w roku 1940; wyrobów walcowanych — prawie 3,5 raza więcej; 
ropy naftowej — bez mała 8 razy więcej; cementu — prawie 13 razy; sa- 
mochodów — 4,2 raza, traktorów — przeszło 11 razy i energii elektrycz- 
nej — 10,5 raza więcej niż w roku 1940. 


Czy to wymaga komentarzy? Sukcesy naszego narodu są ;zriste 
ogromne! 

Rozwojowi sił wytwórczych kraju towarzyszyło doskonalenie socjali- 
stycznych stosunków społecznych. Nasz ustrój społeczny stał się jeszcze 
trwalszy i silniejszv. Jeszcze bardziej umocniła się ogólnonarodowa i koł- 
chozowo-spółdzielcza forma własności socjalistycznej. Wzrosły bogactwo 
społeczne kraju i dochody świata pracy, przedsięwzięto szeroko zakrojone 
środki w dziedzinie uporządkowania i podwyżki wynagrodzeń za pracę 
we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. Rozszerzono demokra- 
tyczne zasady zarządzania produkcją. 


W ubiegłych latach w istotny sposób zmieniła się społeczna struktura 
społeczeństwa radzieckiego. Liczba robotników wzrosła w ciągu siedmio- 
latki o 14 mln osób, a liczba specjalistów i pracowników umysłowych — 
o 7 mln. Wzrost liczby robotników odzwierciedla szybkie tempo rozwoju 
przemysłowego naszego kraju, świadczy o dalszym podniesieniu roli klasy 
robotniczej, najbardziej przodującej, zorganizowanej klasy naszego spo- 
łeczeństwa, a więc i o trwałości ustroju socjalistycznego. Obecnie robot- 
nicy i pracownicy umysłowi wraz z rodzinami stanowią 75,4 procent lud- 
ności Związku Radzieckiego, a chłopstwo kołchozowe — 24,6 procent. 
Braterski sojusz klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego cementuje 
jedność całego narodu radzieckiego... 


W walce o wykonanie planu siedmioletniego z nową siłą ujawniła się 
organizacyjna i wychowawcza rola partii, jej umiejętność zagrzewania 
najszerszych mas ludowych do chlubnych czynów w pracy. 


Pamiętacie towarzysze, jak po XXI Zjeżdzie KPZR na wezwanie partii 
mieszkańcy Moskwy i Leningradu, masy pracujące Ukrainy i Białorusi, 
Uralu i Syberii, robotnicy, kołchoźnicy, inteligencja wszystkich republik 
związkowych szeroko rozwinęli współzawodnictwo na rzecz nowego po- 
tężnego rozwoju gospodarki radzieckiej. 

Klasa robotnicza, inżynierowie i technicy, pracownicy umysłowi przed- 
siębiorstw przemysłowych i pracownicy transportu swą pracą jeszcze 
bardziej umocnili potęgę gospodarczą naszej ojczyzny, podnieśli poziom 
jej uprzemysłowienia. 


Intensywnie pracowali na polach i w fermach kołchoźnicy, robotnicy 
sowchozów, agronomowie, zootechnicy. Przezwyciężając trudności doko- 
nali oni wiele, aby przyczynić się do rozwoju gospodarki kraju, dostar- 
czyć ludności niezbędnych artykułów spożywczych, a przemysłowi su- 
rowców. 

Budowniczowie wznieśli tysiące zakładów przemysłowych i fabryk, 
setki tysięcy domów mieszkalnych, nowe szkoły i szpitale. 

Działacze nauki, techniki, kultury, cała radziecka inteligencja aktyw- 
nie uczestniczy w twórczej pracy narodu radzieckiego. 

Niech mi wolno będzie w imieniu zjazdu złożyć serdeczne gratulacje 
przodownikom i nowatorom produkcji, całej klasie robotniczej, chłopstwu 
kołchozowemu, naszej inteligencji, całemu narodowi radzieckiemu z okazji 
wspaniałych osiągnięć w pracy! 

Gospodarka Zwiazku Radzieckiego w ostatnich latach dokonała olbrzy- 
miego kroku naprzód, ma bezsporne osiagnięcia. To bardzo dobrze. Nasza 
partia nie ma jednak zwyczaju zamykać oczu na niedociągnięcia i godzić 
się z nimi. 

Z wielu przyczyn, które omówimy poniżej, nie udało nam się wykonać 
niektórych ważnych wskaźników zadań planu siedmioletniego. Dotyczy 
to przede wszystkim rolnictwa, którego produkcja wzrosła zaledwie 
o 14 procent. Pozostawanie w tyle produkcji rolnej zaczęło wyraźnie ha- 
mować nasz marsz naprzód, ujemnie wpłynęło na tempo rozwoju prze- 
mysłu lekkiego i spożywczego, uniemożliwiło pełną realizację środków 
przewidzianych na podniesienie stopy życiowej ludności. 

Pewne dysproporcje ujawniły się w rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu ciężkiego. Nie wykonano w całości zadań planu siedmioletniego 
w produkcji poszczególnych rodzajów artykułów chemicznych, w wydo- 
byciu węgla, w produkcji maszyn i sprzętu technicznego, niektórych to- 
warów powszechnego użytku. W wielu gałęziach przemysłu nie wszystkie 
nowe przedsiębiorstwa zostały oddane do eksploatacji w przewidzianym 
terminie, wiele zbudowanych obiektów nie osiągnęło projektowanej mocy. 
W rezultacie tempo wzrostu dochodu narodowego było mniejsze, niż to 
przewidywał plan siedmioletni. 

Towarzysze! 

Okres sprawozdawczy był ważnym etapem realizacji planu siedmiolet- 
niego, realizacji zadań wysuniętych w programie KPZR. Pozwólcie 
w związku z tym bardziej szczegółowo omówić pracę partii w dziedzinie 
budownictwa gospodarczego w okresie między XXII a XXIII Zjazdem 
partii, a także perspektywy dalszego rozwoju naszej gospodarki. Uwzględ- 
niając, że na poprzednim zjeździe przytaczano dane sprawozdawcze do 
rozu 1960 włącznie, rozpatrzymy podstawowe wskaźniki za lata 1961—1965. 
Umożliwi to poglądowe porównanie wyników minionego pięciolecia z pro- 
jektem wytycznych na następną pięciolatkę. 


Przemysł i budownictwo 
Duże sukcesy w okresie sprawozdawczym odniósł przemysł socjali- 
styczny. Wskazują na to najważniejsze dane o wzroście produkcji prze- 
mysłowej w minionym pięcioleciu. 
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Wzrost produkcji przemysłowej 


Rok 1965 w procen- 


Wyszczególnienie Jean A | Rok1960|  Rok1985 |tach w stosunku do 
roku 1960 

Produkcja ogólna przemysłu mld rubli 155 234 151 
Energia elektryczna mld kWh 292 507 173 
Ropa naftowa mln ton 148 243 164 
Gaz ziemny mld m3 47 129 274 
Węgiel mln ton 510 578 113 
Stal mln ton 65 91 139 
Wyroby walcowane mln ton 51 71 139 
Produkcja przemysłu maszy= 

nowego i metalowego mld rubli 34 61 179 
Tkaniny wszystkich rodzajów mld mb 8,2 9,1 111 
Obuwie skórzane mln par 419 486 116 
Cukier-kryształ mln ton 6,4 11,0 173 
Mięso (ubój przemysłowy) mln ton 4,4 5,2 118 
Tłuszcze zwierzęce tys. ton 737 1073 146 
Tłuszcze roślinne tys. ton 1586 2770 175 
Połowy ryb, wielorybów, zwie- 

rząt morskich i innych pło- 

dów morskich min ton 8,8 5,8 163 


Dane te wskazują, że w okresie sprawozdawczym osiągnięto znaczny 
wzrost produkcji przemysłowej, szczególnie w jej czołowych gałęziach. 
W ciągu minionych pięciu lat produkt społeczny wzrósł o 35 procent, 
a produkcja globalna przemysłu — półtorakrotnie. Sam tylko przyrost 
produkcji przemysłowej w ciągu pięciolecia wyniósł 79 miliardów rubli, 
co przeszło trzykrotnie przewyższa przyrost osiągnięty podczas wszyst- 
kich pięciolatek przedwojennych. 

Stale wzrasta udział Związku Radzieckiego w światowej produkcji 
przemysłowej. W roku 1965 ZSRR wytworzył prawie jedną piątą całej 
światowej produkcji przemysłowej, a w przededniu drugiej wojny świa- 
towej udział produkcji przemysłowej Związku Radzieckiego wynosił nie- 
całe 10 procent. Należy przy tym stwierdzić, że ludność ZSRR wynosi za- 
ledwie 7 procent ludności kuli ziemskiej. Konsekwentnie realizuje się wy- 
sunięte przez partię zadanie wyprzedzenia najbardziej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych pod względem produkcji na 1 mieszkańca. Co- 
raz bardziej zmniejsza się rozpiętość w poziomie produkcji PrzemysIowe! 
Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych Ameryki, 


W naszej socjalistycznej gospodarce dokonały się nie tylko wielkie 
przemiany ilościowe, lecz także głębokie przemiany jakościowe. Postęp 
naukowo-techniczny powołał do życia wiele nowych dziedzin produkcji. 
Dokonano modernizacji technicznej szeregu gałęzi gospodarki narodowej. 
Skonstruowano i oddano do eksploatacji dużo różnych typów maszyn, 
urządzeń, przyrządów, z których wiele jest unikatami, skonstruowanymi 
po raz pierwszy w świecie. Postęp techniczny, mechanizacja i automaty- 
zacja produkcji umożliwiły zwiększenie wydajności pracy w przemyśle 
w ciągu pięciolecia o 25 procent. 

Odbywa się szeroko zakrojona techniczna rekonstrukcja transportu. 
W roku ubiegłym koleje przewiozły pociągami o trakcji elektrycznej 
i spalinowej 85 proc. wszystkich ładunków. Transport otrzymuje coraz 
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większą liczbę ciężkich i szybkich samolotów, samochodów i statków 
o dużej ładowności. Na szeroką skalę odbywa się budowa wielkich ruro- 
ciągów do ropy naftowej i gazu ziemnego, których łączna długość wynosi 
obecnie ponad 70 tysięcy kilometrów. 

Zrealizowano olbrzymi program budowlany. W latach 1961—1965 na- 
kłady inwestycyjne w gospodarce narodowej wynosiły 211 miliardów ru- 
bli — mniej więcej tyle, ile w ciągu dziesięciu poprzednich lat. 

Nasz kraj nigdy nie znał takiego rozmachu budownictwa inwestycyj- . 
nego. Obecni są tu towarzysze, którzy przybyli do Moskwy ze wszystkich 
krańców Związku Radzieckiego. Mogą oni powiedzieć, że jak głoszą słowa 
pieśni „Od Moskwy aż do krańca kraju” — wszędzie wre praca, powstają 
nowe przedsiębiorstwa, elektrownie, linie kolejowe, rurociągi, dzielnice 
mieszkaniowe i całe miasta. Jednym słowem, gdziekolwiek jedziemy po 
rozległych obszarach naszego kraju — wszędzie mijamy place budowy. 
Jest to typowy krajobraz naszej ojczyzny. 

W ogólnym systemie gospodarki narodowej ZSRR pomyślnie rozwijała 
się gospodarka wszystkich republik związkowych. Wykonały plany pro- 
dukcyjne: Federacja Rosyjska, której produkcja przemysłowa w ciągu 
pięciolecia wzrosła o 45 procent, Ukraińska SRR, gdzie wzrosła ona o 53 
procent i Białoruska SRR — o 64 procent. Nadal wzrastała produkcja w Re- 
publikach: Gruzińskiej, Azerbejdżańskiej, Armeńskiej i Mołdawskiej. 
W Turkmenii produkcja wyrobów przemysłowych wzrosła w ciągu pięcio- 
lecia o 34 procent, w Uzbekistanie — o 50 procent i Tadżykistanie — 
o 54 procent, w Kazachstanie — o 63 procent, w Kirgizji — o 67 procent. 
W wyższym tempie niż w skali ogólnokrajowej wzrastała produkcja prze- 
mysłowa na Litwie, Łotwie i w Estonii, Cały kraj niedawno obchodził 
25 rocznicę przywrócenia władzy radzieckiej w tych republikach. 


Jak widzicie, towarzysze, przemysł nasz w skali ogólnokrajowej 
ij w każdej z republik związkowych w ciągu minionych pięciu lat roz- 
wijał się i doskonalił, Jeszcze bardziej umocniły się więzi ekonomiczne 
i rozwinęła pomoc wzajemna republik związkowych. 

Można z wielkim zadowoleniem stwierdzić, że w ostatnich latach zro- 
biono szczególnie dużo, aby równość polityczna republik związkowych 
i przyjaźń narodów ZSRR, zdobyte i zahartowane w trakcie budownic- 
twa socjalizmu, pogłębiały się na gruncie wyrównywania poziomu ich 
rozwoju gospodarczego. Jest to bardzo ważny czynnik, towarzyszę. Jest 
to wymowny przejaw wielkiej, żywotnej siły leninowskiej polityki naro- 
dowościowej, która wykazuje całemu światu, że jedynie socjalizm otwiera 
przed narodami niezawodne drogi szybkiego przezwyciężenia zacofania 
gospodarczego i innego oraz przekształcenia ich w przodujące, wysoce 
uprzemysłowione narody socjalistyczne. Jest to trwała podstawa dal- 
szego zespolenia wszystkich narodów naszej wielkiej wielonarodowej 
ojczyzny. 

a palizulać rozwój gospodarki powinniśmy dostrzegać zarówno dodat- 
nie strony wyników naszej pracy, jak i niedociągnięcia. W ostatnich latach 
zaczęły występować takie negatywne zjawiska, jak zahamowanie tempa 
rozwoju produkcji i wydajności pracy, obniżenie efektywności wykorzy- 
stania środków trwałych i nakładów inwestycyjnych. Bez krytycznego 
stanowiska nie można dać należytęj oceny, a bez tego nasz marsz na- 
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--. KĆ KPZR po październikowym (z 1964 r.) plenum poddał analizie sy- 
tuację w gospodarce, ujawnił przyczyny negatywnych zjawisk, wytknął 
. drogi ich usunięcia. 

Na tempo wzrostu gospodarczego wpłynęły niedociągnięcia w zarzą- 

dzaniu i planowaniu, niedocenianie metod gospodarowania, opartych na 
rozrachunku gospodarczym, niezupełne wykorzystanie bodźców material- 
nych i moralnych. Obowiązujące do niedawna formy i metody zarządza- 
nia, planowania i bodźców ekonomicznych produkcji nie odpowiadały 
nowemu, wyższemu poziomowi sił wytwórczych kraju i zaczęły hamować 
ich rozwój. ! 
_. Ujemny wpływ na gospodarkę narodową, a szczególnie na podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących, wywarły nieurodzajne lata 1963 i 1965. 
Nie można również nie uwzględniać skomplikowanej sytuacji między- 
narodowej. Agresywne działania imperialistów USA zmusiły nas w ostat- 
nich latach do przerzucenia dodatkowo znacznych kwot na umocnienie 
siły obronnej kraju. | | 

Należy przyznać, że w pracy nad planem siedmioletnim z powodu su- 
biektywistycznej postawy doszło do pęwnych pomyłek, do wybiegania 
naprzód. Przewidywany wzrost produkcji w poszczególnych gałęziach nie 
zawsze odpowiadał realnym możliwościom. 

Terytorialny system zarządzania przemysłem doprowadził do tego, że 
nastąpiło rozdrobnienie zarządzania gałęziami produkcji na wiele rejo- 
nów gospodarczych; naruszono jednolity charakter polityki technicznej, 
instytucje naukowo-badawcze oderwały się do produkcji, co hamowało 
prace związane z konstruowaniem i wdrażaniem nowego sprzętu tech- 
nicznego. 

Interesy budownictwa komunistycznego, konieczność pokonania za- 
istniałych trudności wymagały nie poszczególnych odcinkowych popra- 
wek, lecz opracowania systemu środków, które umożliwiłyby bardziej ra- 
cjonalne wykorzystanie stworzonych w kraju gigantycznych sił wytwór- 
czych, szybsze podniesienie dobrobytu mas ludowych, całkowite wyko- 
rzystanie zalet naszego ustroju. 
, Po plenum październikowym Komitet Centralny skupił wysiłki na pod- 

stawowych problemach polepszania stosunków ekonomicznych w naszym 
społeczeństwie, usprawniania systemu zarządzania gospodarką narodową, 
planowania i stosowania bodźców w produkcji. Na marcowym i wrześnio- 
wym posiedzeniach plenarnych KC KPZR opracowano nowe podejście 
do zarządzania gospodarką, ustalono zasady polityki gospodarczej partii 
w obecnym etapie naszego rozwoju. Polegają one na podniesieniu roli 
ekonomicznych metod i bodźców w zarządzaniu gospodarką narodową, na 
gruntownym usprawnieniu państwowego planowania, na rozszerzeniu sa- 
modzielności gospodarczej i inicjatywy przedsiębiorstw, kołchozów, sow- 
chozów, na zwiększeniu odpowiedzialności i materialnego zainteresowania 
zespołów wytwórczych w rezultatach swej pracy. 

Prowadzenie takiej polityki ekonomicznej umożliwi stworzenie nie- 
zbędnych warunków przyspieszenia tempa postępu technicznego, zwięk- 
szenia opłacalności produkcji uspołecznionej i rozwoju sił wytwórczych. 

W celu usprawnienia zarządzania gałęziami przemysłu i przyspieszenia 
postępu naukowo-technicznego utworzono, jak wiadomo, ministerstwa 
ogólnozwiązkowe i związkowo-republikańskie. Złożono na nię odpowie- 
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dzialńość za stan rzeczy w poszczególnych gałęziach, za wysoki techniczny 
poziom produkcji i za pokrycie zapotrzebowania kraju na artykuły prze- 
mysłowe, za wcielenie w życie reformy gospodarczej. 

Ponownie powołane scentralizowane kierownictwo branżowe dosko- 
nale harmonizuje z istotnym zwiększeniem uprawnień republik związ- 
kowych, przedsiębiorstw i zjednoczeń, z usprawnieniem ekonomicznych 
metod zarządzania; na tym właśnie polega przewaga nowego systemu za- 
rządzania przemysłem. Chcielibyśmy przestrzec pracowników ministerstw 
przed próbami powrotu do ciasnobranżowego podejścia do pracy, sm 
w przeszłości nierzadko grzeszyły ministerstwa. 

Pozostaje jeszcze wiele do zrobienia, aby całkowicie wcielić w życie 
nowy system planowania i bodźców ekonomicznych. Jest to jedno z waż- 
nych zadań na najbliższe lata. 

Powodzenie, towarzysze, pod wieloma względami zależy obecnie od 
inicjatywy, energii oraz operatywności kadr kierowniczych i inżynie- 
ryjno-technicznych, od śmiałego podejścia do realizacji złożonych zadań 
rozwoju gospodarczego, od umiejętności mobilizowania załóg przedsię- 
biorstw do realizacji planów, od maksymalnego zwiększenia efektywności 
produkcji. 

Jesteśmy przeświadczeni, że organizacje partyjne, kierownicze kadry 
gospodarcze posiadające wielkie doświadczenie budownictwa socjalistycz- 
nego i dojrzałe pod względem politycznym, dyrektorzy zakładów prze- 
mysłowych i fabryk, kierownicy wydziałów i odcinków produkcyjnych, 
w ścisłej współpracy z naukowcami, pracownikami inżynieryjno-technicz- 
nymi pomyślnie uporają się z zadaniami wysuniętymi przez partię. 

Uchwały posiedzeń plenarnych KC marcowego i wrześniowego zyskały 
szeroki oddźwięk za granicą. Słusznie ocenili je nasi przyjaciele, a jak 
zawsze, starają się je wypaczyć nasi wrogowie. Reakcyjna prasa bur- 
żuazyjna niemało pisała w ostatnim czasie o rzekomym „kryzysie gospo- 
darki radzieckiej. Poniektórym wydawało się nawet, że nasze ostatnie 
posunięcia gospodarcze oznaczają rzekomo odejście od socjalizmu. 

Co można powiedzieć w tej sprawie? 

Wywody te od początku do końca są śmiechu warte. Dla nikogo nie 
ulega watpliwości, że niezachwianą naszą podstawą była i jest nadal spo- 
łeczna własność środków produkcji. Nie tylko zachowujemy, lecz także 
doskonalimy planowe podstawy rozwoju gospodarki. 

Jeśli umocnienie scentralizowanego planowego zarządzania gospodarką 
narodową łączy się u nas okecnie z dalszym rozwojem inicjatywy i samo- 
dzielności przedsiębiorstw, świadczy to właśnie o tym, że socjalistyczne 
zasady gospodarowania stosowane są coraz właściwiej i w sposób bar- 
dziej skuteczny. Socjalizm — to taka formacja społeczno-ekonomiczna, 
której zasadą jest wynagradzanie zależnie od ilości i jakości pracy, która 
zakłada więc działanie bodźców ekonomicznych, materialne zaintereso- 
wanie i wciąganie milionowych mas ludzi pracy do zarządzania życiem 
gospodarczym kraju. 

Produkcja sccjalistycznego przedsiębiorstwa powstaje w wyniku wspól- 
nych wysiłków całej załogi. Dlatego też jest zjawiskiem zupełnie pra- 
widłowym, że wraz z materialnym zachęcaniem każdego pracownika 
w zależności od jego osobistej pracy, zapewni się materialne zaintereso- 
wanie całej załogi w ostatecznych wynikach działalności przedsiębior- 
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- stwa. Umożliwi to szersze kojarzenie interesów osobistych ze społeczny- 
mi. 

Uchwały posiedzeń plenarnych KC marcowego i wrześniowego zyskały 
jednomyślne poparcie całego narodu radzieckiego. Mamy nadzieję, że 
środki mające na celu doskonalenie zarządzania życiem gospodarczym 
kraju, przedsięwzięte na posiedzeniach plenarnych, zostaną zaaprobowane 
również przez delegatów na XXIII Zjazd. 

Towarzysze! 

Nasz zjazd powinien omówić i uchwalić wytyczne w sprawie nowego 
planu pięcioletniego. W związku z tym, że w tej kwestii wygłosi na 
zjeżdzie referat tow. A. N. Kosygin, pozwolę sobie omówić jedynie pod- 
stawowe cechy tego planu, odzwierciedlające zasadnicze koncepcje i wy- 
tyczne o charakterze politycznym, które KC KPZR uznał za fundament 
nowej pięciolatki. 

Przede wszystkim należy stwierdzić, że plan pięcioletni na lata 
1966—1970 jest nowym, doniosłym etapem walki narodu radzieckiego 
o stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu. KC KPZR ustalił 
główne zadanie nowego planu pięcioletniego. Polega ono na tym, aby na 
gruncie wszechstronnego wykorzystania osiągnięć nauki i techniki, roz- 
woju przemysłowego całej uspołecznionej produkcji, zwiększenia jej efek- 
tywności i wydajności pracy, zapewnić dalszy znaczny rozwój przemysłu, 
wysokie stałe tempo rozwoju gospodarki rolnej i osiągnąć dzięki temu 
istotny wzrost stopy życiowej ludności, szersze zaspokojenie potrzeb ma- 
terialnych i kulturalnych wszystkich ludzi radzieckich. 


W bieżącej pięciolatce podjęte zostaną nowe kroki w celu rozwiązania 
takich problemów, jak likwidacja istotnych różnic między miastem 
a wsią, między pracą umysłową a fizyczną. W wyniku realizacji wielkich 
zadań ekonomicznych i społecznych jeszcze bardziej umocni się funda- 
ment polityczny i materialna baza sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa. 
Pogłębiony zostanie braterski sojusz harodów, które zamieszkują nasz 
kraj. 

Tak więc, zadania planu pięcioletniego odzwierciedlają w organicznej 
jedności rozwój bazy materialno-technicznej i podniesienie stopy życio- 
wej ludzi pracy, ilościowy wzrost zasobów gospodarki narodowej i dalsze 
głębokie jakościowe przemiany w ekonomice, rozwój sił wytwórczych 
i doskonalenie stosunków społeczno-ekonomicznych. 

Podstawowe zadania nowej pięciolatki uwzględniają również koniecz- 
ność dalszego pogłębiania naszych powiązań gospodarczych z bratnimi 
krajami socjalistycznymi oraz państwami rozwijającymi się. 

Ogólnie biorąc, projekt wytycznych jest wyrazem dążenia do lepszego 
wykorzystania wszystkich naszych możliwości w celu jeszcze bardziej dy. 
namicznego rozwoju gospodarki kraju, szerszego zaspokojenia potrzeb 
materialnych i kulturalnych całego narodu. 

W bieżącej pięciolatce przewidziano wysokie tempo wzrostu Środiikcji 
uspołecznionej i dochodu narodowego. Sumaryczna produkcja wszystkich 
gałęzi produkcji dóbr materialnych, to jest łączny produkt społeczny, bę- 
dzie wzrastać przeciętnie o przeszło 7 proc. rocznie, gdy tymczasem 
w ubiegłym pięcioleciu roczny przyrost wynosił nieco ponad 6 proc. Na- 
leży przy tym stwierdzić, że w bieżącej pięciolatce przeciętny roczny 
absolutny przyrost produkcji przemysłowej wyniesie 22—23 mld rubli, 
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podczas gdy w ubiegłym pięcioleciu wynosił 15,8 mld. Produkcja prze- 
mysłowa wzrośnie w ciągu pięciu lat mniej więcej 1,5 raza, a produkcja 
rolna 1,25 raza. 

Nakłady inwestycyjne w gospodarce narodowej wyniosą mniej więcej 
310 miliardów rubli, tj. będą półtorakrotnie wyższe niż w ciągu poprzed- 
nich pięciu lat. Umożliwi to zapewnienie rozwoju wszystkich gałęzi go- 
spodarki narodowej i wszystkich republik związkowych, szerszy rozwój 
gałęzi o żywotnej doniosłości, a także likwidację zarówno międzygałęzio- 
wych, jak i wewnątrzgałęziowych dysproporcji, które w ostatnich latach 
stały się przeszkodą w harmonijnym rozwoju gospodarki narodowej. 

Pierwszorzędne znaczenie ma rozwój rolnictwa. Wysuwa się zadanie 
podniesienia poziomu tej niezwykle doniosłej sfery produkcji materialnej 
w celu pełnego zaspokojenia potrzeb kraju w zakresie artykułów rolnych. 
Na gruncie mechanizacji, chemizacji i elektryfikacji rolnictwa przewiduje 
się podniesienie wydajności pracy, konsekwentne, stopniowe podciąganie 
gospodarki rolnej pod względem wyposażenia technicznego i organizacji 
produkcji do poziomu przemysłu. 

_. Ważną cechą charakterystyczną bieżącego pięciolecia jest istotne zbli- 
żenie tempa rozwoju produkcji środków produkcji (grupa A) i produkcji 
artykułów konsumpcyjnych (grupa B). 

Jest to jedno z najważniejszych zadań gospodarczo-politycznych, któ- 
rego rozwiązanie odpowiada interesom milionów ludzi. Partia, która po- 
nad wszystko stawia interesy mas ludowych, w nowej pięciolatce przy- 
wiązuje do tego zadania wielką wagę. 

W swoim czasie dla osiągnięcia wysokiego tempa rozwoju przemysłu 
ciężkiego musieliśmy świadomie ograniczać swe potrzeby. Obecnie po- 
siadamy potężne siły wytwórcze. Umożliwiają one szybki rozwój tych ga- 
łęzi produkcji uspołecznionej, które bezpośrednio zaspokajają materialne, 
kulturalne i inne potrzeby mas pracujących. Ta linia partii znalazła 
właśnie wyraz w przewidzianych w planie pięcioletnim środkach zmie- 
rzających do zbliżenia tempa rozwoju produkcji środków produkcji i pro- 
dukcji artykułów konsumpcyjnych, tempa rozwoju rolnictwa i przemysłu. 

Dlatego też, jeśli w ubiegłym pięcioleciu grupa A wzrosła o 58 procent, 
a grupa B o 36 proc., to w nowej pięciolatce planuje się zapewnienie 
wzrostu produkcji środków produkcji o 49—52 proc., a produkcji arty- 
kułów konsumpcyjnych o 43—46 proc. 

Liczby te wskazują, że partia również nadal Kde realizować politykę 
rozwijania przede wszystkim przemysłu ciężkiego, szybszego wzrostu pro- 
dukcji środków produkcji. Jednocześnie na gruncie osiągnięć w rozwoju 
przemysłu ciężkiego możemy w nowej pięciolatce skierować znacznie 
większe zasoby na rozwój gałęzi wytwarzających artykuły konsumpcyjne. 
Umożliwi to dalsze zwiększenie potencjału przemysłowego kraju, a za- 
razem realizację szeroko zakrojonych środków socjalno-ekonomicznych 
w dziedzinie dalszego podnoszenia stopy życiowej ludności. 

W nowej pięciolatce zwracamy szczególną uwagę na przyspieszenie po- 
stępu naukowo-technicznego oraz podniesienie efektywności produkcji 
uspołecznionej, uważając to za najważniejsze zadanie gospodarcze i poli- 
tyczne. 

Siły instytucji naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych, 
zasoby materialne i finansowe powinny być ześrodkowane na podstawo- 
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wych kierunkach rozwoju nauki i techniki o pierwszorzędnym znaczeniu, 
Aby badania naukowe były nierozerwalnie związane z dalszym rozwojem 
produkcji, należy ściśle specjalizować instytucje naukowe i konstruk= 
cyjne, zlikwidować brak odpowiedzialności i paralelizm w ich pracy. 

Zadanie polega na osiągnięciu wysokiego tempa wzrostu wydajności 
pracy i rentowności produkcji. Na rozwiązanie tego zadania powinni skie- 
rować swe wysiłki organy partyjne i gospodarcze, a także uczeni, spe- 
cjaliści, wszyscy pracownicy przemysłu. 

Głównym źródłem wzrostu wydajności pracy powinno być podniesie- 
nie poziomu technicznego produkcji przez rozwój i zastosowanie nowego 
sprzętu oraz postępowych procesów technologicznych, szerokie wprowa» 
dzanie kompleksowej mechanizacji i automatyzacji, a także pogłębienie 
specjalizacji i usprawnienie kooperacji produkcyjnej przedsiębiorstw. 

Jak wiadomo, kompleksowa mechanizacja i automatyzacja — to naj- 
ważniejszy kierunek zwiększenia wydajności i ułatwienia pracy. W tej 
dziedzimie wiele już u nas dokonano. Jednakże nadal utrzymuje się wielka 
dysproporcja w poziomie mechanizacji robót podstawowych i pomocni- 
czych. Mimo wysokiego nasycenia przedsiębiorstw najnowocześniejszym 
sprzętem technicznym, ciężar gatunkowy pracy ręcznej zmniejsza się 
w powolnym tempie. Taki stan rzeczy poważnie hamuje dalszy wzrost 
wydajności pracy i rentowności produkcji. Wszystkie organy gospodarcze 
i organizacje partyjne przedsiębiorstw powinny uporczywie realizować 
politykę kompleksowej mechanizacji procesów produkcyjnych, konsek- 
wentnego zmniejszania udziału pracy ręcznej, bardziej racjonalnego wy- 
korzystania kadr, siły roboczej. 

Szczególnego znaczenia w obecnych warunkach nabiera naukowa orga- 
nizacja produkcji i pracy. Wyposażenie wszystkich gałęzi gospodarki na- 
rodowej, wszystkich odcinków produkcji w nowy sprzęt jest oczywiście 
bardzo ważne. Nie mniej ważne jest posiadanie kadr o wysokich kwali- 
fikacjach, umiejących w pełni wykorzystać ten sprzęt. W trakcie budow- 
nictwa socjalistycznego partia pomyślnie rozwiązała te problemy. Za- 
równo pod względem technicznego poziomu produkcji, jak i kwalifikacji 
kadr robotników i specjalistów przemysł radziecki zajął czołowe pozycje 
w świecie. 

Jednakże wiele naszych przedsiębiorstw, niestety, znacznie jeszcze po- 
"zostaje w tyle pod względem organizacji produkcji, której celem jest 
połączenie sprzętu technicznego i ludzi w jednolitym procesie wytwór- 
czym. Dlatego też jako jedno z pierwszoplanowych zadań gospodarki na- 
rodowej wysuwa się problem wdrożenia we wszystkich naszych przed- 
siębiorstwach naukowej organizacji produkcji i pracy, odpowiadającej 
wymogom nowoczesnego postępu naukowo-technicznego. 

Za jedno z najbardziej aktualnych zadań partia uważa gruntowne po- 
lepszenie jakości produkowanych wyrobów. W walce o przyspieszenie po- 
stępu technicznego problemy podniesienia jakości produkcji, przedłuże- 
nia okresu używalności maszyn, zapewnienia ich bardziej niezawodnej 
pracy nabierają szczególnego znaczenia. Im wyższa jest jakość produkcji, 
tym efektywniejsza i wydajniejsza jest cała praca społeczna. Zadanie to 
jest ważne również z innych względów. Obecnie, gdy szeroko weszliśmy 
na rynek światowy i rozpoczęliśmy walkę konkurencyjną z najbardziej 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, jest rzeczą bardzo ważną, aby 


radzieckie maszyny, obrabiarki, sprzęt techniczny, słowem, cała produk- 
ek nie tylko nie ustępowała wzorom zagranicznym, lecz była od nich 
epsza. 

Nasz przemysł osiągnął już taką dojrzałość techniczną, że może za- 
pewnić produkcję maszyn, przyrządów, aparatów i innych wyrobów pod 
względem swych wskaźników techniczno-ekonomicznych całkowicie od- 
powiadających wzrastającym wymogom gospodarki narodowej i rynku 
światowego. 

W pięciolatce dużą wagę przywiązujemy. do doskonalenia <iktdij 
produkcji przemysłowej oraz usunięcia wąskich przekrojów. Utrzymuje 
się pierwszeństwo rozwoju SEFNYERETECJAĄ przemysłu maszynowego, 
chemicznego, elektroniki. 


Jednym z aktualnych zadań jest usunięcie deficytu paliw, szczególnie 
w europejskiej części kraju. Przewiduje się dalszy przyspieszony rozwój 
przemysłu naftowego i gazowniczego. Nie należy przy tym, jak to było 
w ostatnich latach, osłabiać zainteresowania przemysłem węglowym. 
b dalszym ciągu odgrywa on doniosłą rolę w zaopatrzeniu kraju w pa- 

wo. 

Przewiduje się znaczne polepszenie sytuacji w rozwoju hutnictwa. Ży- 
cie obaliło niesłuszny pogląd, jakoby w naszych czasach, kiedy pojawiły 
się polimery, zapotrzebowanie na metale ulegało wydatnemu zmniejsze- 
niu. Podobny punkt widzenia wywarł negatywny wpływ na rozwój hut- 
nictwa. 

Chciałbym specjalnie wspomnieć o produkcji samochodów, traktorów 
i sprzętu rolniczego. Niedostateczna ilość samochodów i traktorów staje 
się coraz węższym przekrojem gospodarki narodowej; produkujemy za 
mało samochodów osobowych. Dla szerszego zaspokojenia potrzeb go- 
spodarki narodowej w bieżącej pięciolatce przewidujemy znaczne zwięk- 
szenie produkcji samochodów zarówno w drodze rekonstrukcji istnieją- 
cych zakładów, jak przez budowę nowych, zwiększenie produkcji samo- 
chodów o dużej ładowności i wozów specjalizowanych, a także trakto- 
rów, szczególnie do orki, podniesienie jakości całego sprzętu rolniczego. 

Wielkiego znaczenia gospodarczego i politycznego dla naszego olbrzy- 
miego państwa o najbardziej różnorodnych warunkach klimatycznych 
i nierównomiernej gęstości zaludnienia nabiera problem właściwego roz-. 
mieszczenia sił wytwórczych. Przewiduje się dalsze zagospodarowanie bo- 
gactw naturalnych wschodnich rejonów kraju. Aby szybciej rozwijać go- . 
spodarkę Syberii i Dalekiego Wschodu, należy w nowej pięciolatce zasto- 
sować szereg środków o charakterze społeczno-ekonomicznym, które, 
w szczególności, zahamują płynność pracujących tam kadr i umożliwią 
dopływ nowych sił. Jest to istotna sprawa partyjna i państwowa. 

Wykonanie zadań planu pięcioletniego w dziedzinie wzrostu produkcji 
przemysłowej i rolnej, a także rozwiązanie doniosłych problemów so- 
cjalnych zależy w dużym stopniu od pomyślnej realizacji planów tnwe- 
stycyjnych. Znaczny udział przyrostu produkcji przypada na moce pro- 
dukcyjne, które powinny wejść do eksploatacji w ciągu najbliższych 
pięciu lat. 

Musimy zbudować setki zakładów przemysłowych i fabryk, kopalń 
i elektrowni, nowe miasta i osiedla, sowchozy i fermy kołchozowe, sy- 
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stemy nawadniające i linie przesyłowe wysokiego napięcia, miliony no- 
wych mieszkań i domów, tysiące szkół, przedszkoli, żłobków, szpitali. 

Wykonanie olbrzymich robót w dziedzinie budownictwa produkcyjne- 
go, mieszkaniowego i kulturalno-usługowego wymaga dalszego zwięk- 
szenia mocy produkcyjnej przemysłu budowlanego, umocnienia bazy pro- 
dukcyjrej instytucji budowlanych. 

Głównym kierunkiem rozwoju produkcji budowlanej było i pozostaje 
jej uprzemysłowienie. Wyłącznie drogą dalszej industrializacji można wy- 
datnie skrócić terminy i obniżyć koszty budowy. Dużą rolę będą tu od- 
grywać żelbetowe prefabrykaty oraz inne efektywne materiały i kon- 
strukcje. Jednakże istniejąca do niedawna praktyka eliminowania tak 
zwanych materiałów „nieprzemysłowych” — cegieł, dachówek, kamieni, 
drewna i zastępowania ich żelbetem nawet tam, gdzie nie jest to uzasad- 
nione z punktu widzenia ekonomicznego, była niesłuszna, Nie należy lek- 
ceważyć tych materiałów, zwłaszcza w budownictwie wiejskim, 

Szczególnego znaczenia nabierają problemy przyspieszenia i podnie- 
sienia jakości budownictwa, zwiększenia efektywności inwestycji. Należy 
w sposób zdecydowany wyeliminować wadliwą praktykę rozpraszania 
inwestycji oraz zasobów materialno-technicznych na wiele obiektów, 
prowadzącą do przewlekania terminów budowy, zamrażania funduszów. 
Powolne oddawanie do eksploatacji mocy produkcyjnych wyrządza pań- 
stwu poważne szkody. 

KC KPZR i rząd uważają za konieczne powzięcie środków w dziedzinie 
usprawnienia planowania i bodźców ekonomicznych w produkcji budow- 
lanej, które sprzyjałyby skracaniu terminów, podnoszeniu jakości i obniż- 
ce kosztów budowy. Głównym wskaźnikiem w planowaniu i ocenie dzia- 
łalności instytucji budowlanych powinno być jak najszybsze przekazy- 
„wanie do eksploatacji mocy produkcyjnych, przy wysokim poziomie 
jakościowym. Należy zwiększyć premiowanie poszczególnych pracowni- 
ków i załóg przedsiębiorstw budowlanych za oddanie obiektów do eks- 
ploatacji we właściwym czasie. 

KC partii komunistycznej republik związkowych, krajowe, obwodowe, 
miejskie, rejonowe komitety partii powinny udzielać stałej uwagi pro- 
blemom budownictwa, walczyć o najbardziej racjonalne wykorzystanie 
inwestycji państwowych, rozruch mocy w przewidzianym terminie, pod- 
niesienie jakości budowy, powinny troszczyć się o warunki pracy i życia 
pracowników budownictwa — wielkiego oddziału klasy robotniczej na- 
szego kraju. 

W wytycznych w sprawie nowego planu pięcioletniego poczesne miej- 
sca zajmują zadania rozwoju wszystkich rodzajów transportu. Ta dzie- 
dzina gospodarki powołana jest do zapewnienia rytmicznego obrotu dóbr 
materialnych w gospodarce narodowej, utorowania dostępu do nowych 
zasobów naturalnych i nie zagospodarowanych rejonów kraju. Przewi- 
dziany w pięciolatce wzrost wyposażenia technicznego transportu, po- 
lepszenie proporcji między jego poszczególnymi rodzajami będzie jednym 
z ważnych czynników podniesienia skuteczności produkcji uspołecznionej. 

Towarzysze! 

W nowym planie pięcioletnim wysunięto kardynalne problemy rozwoju 
przemysłu, transportu i budownictwa, odzwierciedlono żywotne interesy 
narodu radzieckiego, jego wysokie potrzeby materialne i kulturalne. ae 
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dzie radzieccy aprobują pięciolatkę, nazywają ją planem narodowym. 
I partia cieszy się z tego, widząc w ogólnonarodowym poparciu dla no- 
wego planu pięcioletniego dowód słuszności swej polityki. 

jesteśmy przekonani, że nowy program zwiększenia potencjału prze- 
mysłowego naszego socjalistycznego państwa, który uchwali zjazd, zo- 
stanie pomyślnie wcielony w życie. 


Rolnictwo 


Towarzysze! 


W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny partii, wszystkie tere- 
nowe władze partyjne i radzieckie poświęcały wiele uwagi rolnictwu — 
ważnej gałęzi naszej gospodarki. Mimo istniejących trudności, nasze koł- 
chozy i sowchozy stale się rozwijają, umacnia się ich gospodarka, baza 
materialno-techniczna, wzrasta dobrobyt i poziom kulturalno-techniczny 
pracowników rolnictwa. 

Produkcję najważniejszych artykułów rolnych (dla wszystkich. kate- 
gorii gospodarstw) charakteryzują następujące dane: 


Lata 1956—1960 


YET Że 
NA NB 
Artykul "miary. ci SERB ga kasia 
a CERŁE) s Ę E) 
ż BER. i ję; ER 
SEI GC: BBE |EBŻEBZE 
Zboże mln bon 121,5 6,5 130,2 1,4 
Buraki cukrowe przera- 
biane fabrycznie mln łon 45,6 13,7 59,0 5,2 
Surowa bawełna mln ton 4,4 2,3 5,0 2,7 
Słonecznik . min ton 3,7 8,4 5,1 6,7 
Jarzyny . mln ton 15,1 6,1 16,7 2,2 
spadek © 
Ziemniaki min ton 88,3 4,9 81,5 1,6 
Mięso-żywieć mln ton 7,9 6, 0,8 3,4 
Mleko mlinton , 572. 8,6 64,1 2,5 
Jaja rldeztuk 236 8,3 28,7 4,1 
Wełna tys tom 817 7,0 361 2,7 


Tablica wskazuje, że produkcja najważniejszych artykułów rolnych 
wzrasta w naszym kraju. Jednakże tempo ich przyrostu w minionym 
pięcioleciu było znacznie niższe niż w poprzednim. Doprowadziło to do 
tego, że — jak już wspomniano — zadania planu siedmioletniego w dzie- 
dzinie rolnictwa nie zostały wykonane. KC nie mógł nie zwrócić uwagi 
na taki stan rzeczy w rolnictwie. 

Delegaci zjazdu wiedzą, że problem ten rozpatrzony został na plenum 
marcowym (1965 r.). KC uznał, że główną przyczyną powolnego rozwoju 
rolnictwa było naruszenie wymagań ekonomicznych praw rozwoju pro- 
dukcji, zasad materialnego zainteresowania pracowników, właściwego łą- 
czenia interesów społecznych i osobistych. Były, oczywiście, także i inne 


przyczyny. 
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Poważne braki w systemie skupu artykułów rolnych przeszkadzały 
w planowym prowadzeniu gospodarki. Ceny skupu wielu artykułów rol- 
nych nie pokrywały faktycznych wydatków i obniżały zainteresowanie 
kołchozów i sowchozów w rozszerzaniu produkcji. Rolnictwu przydzie- 
lano niedostateczne kwoty inwestycyjne i zasoby materialno-techniczne. 

Nie sprzyjały także rozwojowi produkcji nieuzasadnione reorganizacje 
organów kierujących rolnictwem, narzucanie z góry szablonowych wy» 
tycznych, niedocenianie nauki i doświadczenia wieloletniej praktyki. 

Po plenum marcowym Komitet Centralny i rząd zrealizowały szereg 
ważnych posunięć w dziedzinie usprawnienia planowania i bodźców go» 
spodarczych zmierzających do zwiększenia produkcji rolnej. Ustalono za- 
sadniczo nowy tryb skupu artykułów rolnych. Kołchozy i sowchozy otrzy” 
mały realne, ustabilizowane plany skupu na pięć lat. Podwyższono ceny 
skupu wielu artykułów rolnych i hodowlanych, wprowadzono wyższe 
ceny za ponadplanową sprzedaż państwu podstawowych upraw zbóż. Jed- 
nocześnie obniżono ceny wielu towarów o charakterze produkcyjnym, 
a także taryfy za korzystanie z energii elektrycznej dostarczanej kołcho- 
zom i sowchozom, Ceny artykułów przemysłowych i spożywczych po» 
wszechnego użytku na wsi zostały obniżone i odpowiadają cenom miej- 
skim. | 

Wszystkie te środki przyniosły pozytywne efekty. Mimo że w roku 
ubiegłym wiele rejonów kraju, a szczególnie strefy produkcji zboża to- 
warowego, nawiedziła ostra posucha, produkcja globalna rolnictwa wy- 
nosiła w cenach porównawczych 55,3 mld rubli, co przewyższa wartość 
produkcji każdego z lat poprzednich. Kołchozy i sowchozy kraju uzyskały 
w roku 1965 niezłe zbiory większości płodów rolnych, z wyjątkiem zboża. 
* Należy, towarzysze, szczególnie podkreślić, że w ubiegłym roku dosko- 
nale pracowali plantatorzy bawełny, buraków cukrowych i hodowcy. Wy» 
niki ich pracy stanowią doprawdy powód do dumy! 

Wydatną poprawę osiągnięto w dziedzinie hodowli. Oto dane statystyczne: 


Pogłowie i wydajność bydła w kołchozach, sowchozach 
oraz innych gospodarstwach państwowych 


Jednostka La ŁA 
miary 1961 1962 1962 1964 1:3 
min sztuk w koń- 
Bydło rogate cu roku 58,2 625 61,3 62,1 - 655 
w tym: krowy min sztuk 20,1 21,8 22,3 22,6 23,5 
Trzoda chlewna . mln sztuk 49,4 53,9 27,7 38,3 41,3 
Owce i kozy mln sztuk 109,1 110,9 108,4 100,2 103,1 
Drób mln sztuk 152,0 154,5 97,7 127,8 140,2 
Przeciętny udój mleka 
od jednej krowy kg 1851 1765 1500 1700 2006 


Jak wynika z tablicy, kołchozy i sowchozy, pokonując poważne trudno- 
ści, jakie wynikły w 1963 r., zwiększyły pogłowie bydła rogatego (w tym 
krów) oraz nierogacizny i drobiu, chociaż pogłowie nierogacizny i drobiu 
nie osiągnęło poziomu roku 1962. W roku ubiegłym przeciętny udój mleka 
od krowy wzrósł o 306 kg. W roku 1965 kołchozy i sowchozy znacznie 
zwiększyły produkcję i wykonały państwowy plan skupu wszystkich ro- 
dzajów artykułów hodowlanych. 


Powinniśmy zwrócić baczniejszą uwagę na tę ważną, a ciągle jeszcze 
pozostającą w tyle, dziedzinę rolnictwa. W nowej pięciolatce zadanie po- 
lega na tym, aby rozwijać uspołecznioną hodowlę zarówno w kierunku 
zwiększenia pogłowia bydła, jak i głównie podniesienia jego produktyw- 
ności. Takie podejście umożliwi w najbliższym czasie znaczne zwiększenie 
produkcji artykułów hodowlanych i podwyższenie jej rentowności. Dalszy 
wzrost globalnych zbiorów zboża, dobre wykorzystanie. łąk i pastwisk, 
podniesienie poziomu mechanizacji robót w fermach oraz polepszenie ras 
bydła umożliwią nam realizację tego zadania. 


W celu dalszego umocnienia bazy paszowej Komitet Centralny partii 
i Rada Ministrów ZSRR przedsięwzięły środki do rozszerzenia przemysłu 
pasz treściwych, a także przemysłu wytwarzającego białko paszowe, mi- 
kropierwiastki i antybiotyki. Uznano za celowe utworzenie nowej gałęzi: 
przemysłu mikrobiologicznego i zapewnienie jej odpowiedniego rozwoju, 

Towarzysze! 

Mamy wszelkie podstawy do twierdzenia, że uchwały plenum marco- 
wego wywierają korzystny wpływ na rozwój rolnictwa. Ludzie przeko- 
nali się o słuszności opracowanej przez partię polityki ekonomicznej na 
wsi, poparli ją w praktyce, a to jest najważniejsze. 

Rozwój produkcji kołchozowej i sowchozowej jest nader ważnym zada- 
niem całej naszej partii i narodu. Komitet Centralny uważa za konieczne 
przedsięwzięcie w rolnictwie szeregu środków do zapewnienia warunków 
dalszego rozwoju sił wytwórczych wsi, usunięcia dysproporcji w rozwoju 
przemysłu i rolnictwa. Podstawy realizacji tego zadania zostały sprecyzo- 
wane w projekcie wytycznych w sprawie planu pięcioletniego. Przewi- 
duje się prawie dwukrotne zwiększenie nakładów inwestycyjnych w rol- 
nictwie. W planowanym pięcioleciu wieś otrzyma więcej niż w ciągu po- 
przednich pięciu lat: o 700 tys. traktorów i o 680 tys. samochodów cięża- 
rowych; maszyn rolniczych otrzyma więcej na sumę 4 mld rubli. Ogólne 
zużycie energii elektrycznej w rolnictwie wzrośnie mniej więcej trzy- 
krotnie. Kołchozy i sowchozy będą otrzymywały coraz więcej nawozów 
mineralnych; ich dostawy w roku 1970 wzrosną dwukrotnie w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym. 

Nader ważnym zadaniem w rolnictwie jest w dalszym ciągu zwiększa- 
nie produkcji zboża. Poprzednio problem ten rozwiązywano głównie przez 
zwiększanie obszaru zasiewów. W określonym stopniu kołchozy i sow- 
chozy nadal będą zwiększały obszar zasiewów zbóż przez bardziej racjo- 
nalne wykorzystanie użytków rolnych, a przede wszystkim ziemi ornej. 
Jednakże główne zadanie polega na tym, aby ze wszech miar zwiększać 
plcny z każdego hektara ziemi uprawnej. Jest to obecnie decydujący wa- 
runek przyspieszenia tempa rozwoju całego rolnictwa i produkcji zboża 
w szczególności. Przewiduje się znaczne zwiększenie uprawy ryżu, pro- 
dukcji upraw na kasze, aby szybciej i całkowicie zaspokoić zapotrzebowa- 
nie kraju na te artykuły. Przewiduje się również dalszy wzrost produkcji 
takich ważnych upraw, jak ziemniaki i warzywa, bawełna, len, buraki 
cukrowe, słonecznik, herbata, winogrona i inne owoce, 


W następnych latach przewidziano przeprowadzenie w skali ogólnopań- 
stwowej robót w celu zwiększenia żyzności gleby, podniesienia kultury 
uprawy roli we wszystkich strefach kraju. 
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Nasze rolnictwo obejmuje rejony o różnych warunkach glebowo-klima- 
tycznych. W jednych miejscowościach zasiewy okresowo padają ofiarą 
zgubnego działania posuchy, w innych zaś cierpią z powodu nadmiaru 
wilgoci. W celu zapewnienia wysokich stałych plonów w strefach o nie 
sprzyjających warunkach klimatycznych Komitet Centralny i rząd uwa- 
żają za konieczne zrealizowanie szerokiego programu robót melioracyj- 
nych, przede wszystkim w środkowej strefie europejskiej części ZSRR, na 
Białorusi, w republikach nadbałtyckich, na południu RFSRR i Ukrainy, 
w Kazachstanie, republikach Azji Środkowej i w szeregu iznych rejonów 
kraju. Być może, iż temu problemowi trzeba będzie poświęcić jedno z ko- 
lejnych posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego partii. 

Ziemia — to ogromne źródło bogactwa naszego społeczeństwa, funda- 
ment produkcji rolnej. Zachowanie tego bogactwa i racjonalne jego wy- 
korzystanie, podniesienie żyzności gleby, walka z erozją wietrzną i wodną, 
sadzenie lasów tam, gdzie jest to konieczne, należy uważać za istotną 
sprawę wagi państwowej. 

Komitet Centralny uważa za konieczne zwrócenie uwagi na jeszcze je- 
den problem. Chodzi o wykorzystanie sprzętu maszynowego w kołchozach 
i sowchozach. Z każdym rokiem wieś w coraz większych ilościach otrzy- 
muje traktory, samochody, kombajny i inne maszyny. Praca na wsi coraz 
bardziej nabiera charakteru przemysłowego. Jednakże w ostatnich latach 
obniżyło się wiele ważnych wskaźników. wykorzystania taboru maszy- 
nowo-traktorowego. Daje się zauważyć płynność kadry mechanizatorów. 
Wszystko to stwarza trudności. Należy ze wszech miar umocnić bazy na- 
prawy sprzętu rolniczego, wyposażyć przedsiębiorstwa „Sielchoztiech- 
niki”, kołchozy i sowchozy w nowoczesny sprzęt, podnieść poziom szko- 
lenia kadr mechanizatorów, zwiększyć ich materialne zainteresowanie. 
Bez stałego dostarczania rolnictwu sprzętu technicznego, gruntownego 
rozwiązania problemów naprawy i obsługi tego sprzętu, podniesienia po- 
ziomu szkolenia kadr mechanizatorów o najbardziej różnorodnych kwali- 
fikacjach, nie można w obecnych warunkach pomyślnie wykonać zadania 
zwiększenia produkcji rolnej. 


Rozwój sił wytwórczych rolnictwa wymaga dalszego polepszenia sto- 
sunków społecznych na wsi. Wieloletnie doświadczenie w sposób przeko- 
nywający potwierdziło żywotność zarówno kołchozowej, jak i sowchozo- 
wej formy organizacji gospodarki uspołecznionej. Tymczasem w ostatnich 
latach podjęto próby nieuzasadnionego przekształcenia wielu kołchozów 
w sowchozy. Plenum marcowe naprawiło ten stan rzeczy. 

Jak wiadomo, powzięto uchwałę w sprawie zwołania III Wszechzwiąz- 
kowego Zjazdu Kołchoźników, który rozpatrzy nowy statut spółdzielni 
rolniczej. Zwołanie tego zjazdu jest wielkim przedsięwzięciem politycz- 
nym w budownictwie kołchozowym i będzie sprzyjało dalszemu umocnie- 
niu systemu kołchozowego. 

W chwili obecnej kołchozy stały się silnymi pod względem ekonomicz- 
nym, wielkimi gospodarstwami o wysokim poziomie mechanizacji; zrocz- 
nie rozszerzyły się ich wzajemne kontakty i powiązania z instytucjami 
państwowymi, niepomiernie wzrósł polityczny i kulturalny poziom 
wszystkich pracowników produkcji kołchozowej. Chcielibyśmy zasięgnąć 
waszej rady, czy nie warto by utworzyć pochodzących z wyboru organów 
kołchozowo-spółdzielczych w rejonach, obwodach, krajach, republikach 
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1 w centrum. Taka demokratyczna forma zarządzania umożliwi szersze 
wykorzystanie walorów gospodarstw spółdzielczych w dalszym rozwoju 
produkcji rolnej, znaczne rozszerzenie międzykołchozowych powiązań 
produkcyjnych i ekonomicznych, najbardziej racjonalne wykorzystanie 
zasobów naturalnych, materialno-technicznych i siły roboczej, usprawnie- 
nie organizacji przetwórstwa i sprzedaży produktów. 

Zgłaszając tę propozycję uwzględniamy także dawne doświadczenia. 
Jak wiadomo, w pierwszych latach budownictwa kołchozowego w kraju 
istniał taki właśnie system zarządzania gospodarstwami zespołowymi 
w postaci zjednoczeń kołchozowych w terenie i „Kołchozcentru”, które 
cieszyły się autorytetem wśród rolników. 


Byłoby to dalszym wcieleniem w życie i rozwinięciem idei leninow- 
skiego planu kooperacji, umożliwiłoby jeszcze większą demokratyzację 
ustroju kołchozowego, wciągnięcie do czynnego udziału w życiu gospodar- 
czym, kulturalnym i społecznym najszerszych mas chłopstwa kołchozo- 


wego. 

Jednocześnie należy jeszcze bardziej podnieść znaczenie sowchozów 
jako państwowych przedsiębiorstw na wsi. Każdy sowchoz powinien pod 
każdym względem stać się wzorem wielkiego, socjalistycznego gospodar- 
stwa rolnego, 

Tak więc w obecnym etapie zadanie polega na tym, aby ze wszech 
miar sprzyjać rozwojowi i rozkwitowi zarówno sowchozów, jak i kołcho- 
zów. | 

Towarzysze! 

Partia w pełni zdaje sobie sprawę, że rozwój produkcji rolnej nie jest 
rzeczą łatwą. Niesłusznie byłoby sądzić, że obecnie, kiedy na rozwój rol- 
nictwa wyasygnowano olbrzymie zasoby materialne i techniczne, 
wszystko będzie się rozwijało samorzutnie. 

Obowiązkiem organów partyjnych, radzieckich i rolnych, wszystkich 
pracowników rolnictwa jest umiejętne, oszczędne, najbardziej racjonalne 
wykorzystanie każdego hektara ziemi, każdego rubla inwestycji, każdej 
maszyny, każdej tony nawozów mineralnych. 

Realizacja planów nakreślonych w dziedzinie rolnictwa będzie uzależ- 
niona od twórczej inicjatywy i energii pracowników wsi, od dobrej orga- 
nizacji pracy, od poziomu pracy kierowników kołchozów i sowchozów, 
agronomów, zootechników, inżynierów, mechanizatorów, ekonomistów. 

W dalszym rozwoju rolnictwa olbrzymią rolę odgrywa nauka i wyko- 
rzystanie jej osiągnięć w produkcji, Nie wątpimy, iż naukowcy i specja- 
liści-praktycy będą w sposób twórczy i skuteczny pracować nad rozstrzyg- 
nięciem współczesnych problemów nauk rolniczych, biologicznych i eko- 
nemicznych, wniosą godny wkład do rozwoju gospodarki rolnej. 

Obwodowe, krajowe i rejonowe komitety partii powinny się stale trosz- 
czyć o wzmocnienie wszystkich odcinków produkcji kadrami o wysokich 
kwalifikacjach, udzielać im więcej praktycznej pomocy. Należy podnieść 
pcziom pracy organizacyjnej i wychowawczej z ludźmi, uaktywnić dzia- 
łalność organizacji partyjnych kołchozów i sowchozów, zwiększyć ich bo- 
jowość. 

Niech mi będzie wolno w imieniu zjazdu wyrazić głębokie przekonanie, 
że organy partyjne, radzieckie, rolne, związkowe i komsomolskie republik, 
krajów, obwodów i rejonów, wszyscy pracownicy wsi — kołchoźnicy i ro- 
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potnicy sowchozów, pracownicy przemysłu, wykonujący zamówienia KOT. 
chozów i sowchozów, uczeni i specjaliści z energią i zapałem właściwym 
ludziom radzieckim, w sposób bojowy przystąpią do realizacji wielkich 
zadań, wysuwanych przez partię w dziedzinie rozwoju rolnictwa, i chlub- 
nie je wykonają. 

Towarzysze delegaci! | 

Z zadowoleniem możemy stwierdzić, że nowy plan pięcioletni zyskuje 
również aprobatę oraz poparcie narodów i partii bratnich krajów socjali- 
stycznych. Dodaje to nam sił, otuchy i pewności. Nową pięciolatkę witają 
i aprobują komuniści i wszyscy nasi przyjaciele w krajach kapitalistycz- 
nych, widząc w niej jeszcze jeden zwycięski krok na drodze do komu- 
nizmu. Nawet przeciwnicy i jawni wrogowie władzy radzieckiej zmuszeni 
są uznać realność naszych planów. 

Realizacja nakreślonej przez zjazd linii politycznej oraz praktycznego 
programu budownictwa gospodarczego i kulturalnego jeszcze bardziej 
zwiększy potencjał gospodarczy i obronny, podniesie autorytet i wpływ 
Związku Radzieckiego. Będzie to jeszcze jeden cios zadany imperializmo- 
wi, wielkie międzynarodowe zwycięstwo polityczne i ekonomiczne Partii 
Komunistycznej, socjalistycznego państwa i narodu radzieckiego. 

Główne zadanie polega obecnie na tym, aby zmobilizować wszystkie 
nasze wysiłki do realizacji planu pięcioletniego. W nowych warunkach 
coraz bardziej wzrasta odpowiedzialność organizacji partyjnych za pracę 
zespołów wytwórczych, za rozwój gospodarczy rejonów, miast, obwodów, 
krajów, republik. Powinny one być prawdziwymi organizatorami realizą- 
cji planów nakreślonych przez partię, rozwijać twórczą inicjatywę, współ- 
zawodnictwo mas pracujących, popierać ruch na rzecz pracy komunistycz- 
nej. 

Partia stawia kadrom partyjnym i gospodarczym nader doniosłe ząda- 
nie: opanować nowoczesną wiedzę naukową w dziedzinie techniki, gospo. 
darki, organizacji produkcji. Kierownicza kadra przemysłu, rolnictwa, bu- 
downictwa, komunikacji powinna się energicznie uczyć sztuki kierowania 
produkcją w nowych warunkach, umiejętnie rozwiązywać problemy orga- 
nizacji pracy. Należy gruntownie usprawnić szkolenie i podnoszenie po- 
ziomu fachowego kadr w dziedzinie zarządzania: produkcją. j 


Organizacje partyjne zobowiązane są uczynić wszystko co niezbędne dla 
konsekwentnego wcielania w życie nowego systemu zarządzania gospo- 
darką narodową w celu maksymalnego wykorzystania posiadanych przez 
- nią możliwości. | 

najważniejsze wnioski można wyciągnąć z tego, co powiedzieliśmy 
wyzej | 

Po pierwsze, gospodarka radziecka w ciągu tych lat rozwijała się 
w szybkim tempie; dokonały się ważne przemiany jakościowe w jej struk- 
turze. Dzięki temu powstały niezbędne przesłanki realizacji kolejnych, 
bardziej złożonych zadań, które sprecyzowano w projekcie wytycznych 
w sprawie nowego planu pięcioletniego. 

Po wtóre, okres sprawozdawczy wykazał, że Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego twórczo i śmiało rozwiązuje najtrudniejsze pro- 
blemy zarządzania gospodarką narodową, odrzuca to wszystko, co nie wy- 
trzymało próby życia i stanowi przeszkodę w naszym marszu naprzód. 
Komitet Centralny uważa, że na ostatnich posiedzeniach plenarnych wy- 
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pracowano właściwą drogę rozwiązania podstawowych problemów gospo- 
darki narodowej, która doprowadzi do zwiększenia tempa naszego roz- 
woju. 

Po trzecie, Związek Radziecki w dalszym ciągu umacnia swe pozycje we 
współzawodnictwie gospodarczym z głównymi krajami kapitalistycznymi. 
Minione lata ponownie wykazały, że stałe zwiększanie produkcji w szyb- 
kim, a co najważniejsze w równomiemym tempie, to prawidłowość roz- 
woju socjalistycznej gospodarki w naszym kraju. Taki rozwój jest nie- 
osiągalny dla krajów kapitalistycznych. Na tym polega niezaprzeczalna 
wyższość socjalizmu nad kapitalizmem. 

Towarzysze! W całym kraju rczwinęło się współzawodnictwo - socjali- 
styczne na cześć XXIII Zjazdu partii. Pod adresem zjazdu napływają 
liczne meldunki produkcyjne ze wszystkich krańców naszej ojczyzny. 
Pracownicy przemysłu przed terminem, na dzień otwarcia zjazdu wyko- 
nali plan pierwszego kwartału pierwszego roku nowej pięciolatki. Kraj 
otrzyma dużo ponadplanowego metalu, energii elektrycznej, węgla, nawo- 
zów mineralnych, cementu, kauczuku, opon samochodowych, maszyn 
i sprzętu technicznego, odzieży, wyrobów dziewiarskich i obuwia skórza- 
nego oraz wiele artykułów spożywczych. 

Pracownicy rolnictwa do 20 marca wykonali z nadwyżką kwartalny 
plan sprzedaży państwu mięsa, mleka, jaj i innych artykułów hodowla- 
nych. Ogólnie biorąc, zakończono remont traktorów i sprzętu rolniczego. 
W południowych rejonach kraju trwają siewy wiosenne. Kołchożnicy, 
mechanizatorzy, pracownicy sowchozów dają w akcji siewnej dowody 
wysokiej organizacji. 

Niech sztandar współzawodnictwa socjalistycznego, wzniesiony przez 
bohaterską klasę robotniczą jeszcze w zaraniu władzy radzieckiej, dumnie 
powiewa na całym szlaku walki partii i narodu o wykonanie nowego pię- 
cioletniego planu rozwoju gospodarki naszej ojczyzny! 

Partia głęboko wierzy, że naród radziecki, pełen niewyczerpanej energii 
i entuzjazmu, odniesie nowe wspaniałe zwycięstwa na polu pracy w imię 
wielkiego celu — komunizmu! 


' III 


WZROST STOPY ŻYCIOWEJ NARODU, ROZWÓJ NAUKI I KULTURY 


Towarzysze! 

Ustrój socjalistyczny zapewniając przyspieszony rozwój ekonomiki, sił 
wytwórczych stworzył warunki najbardziej sprzyjające nieustannemu 
wzrostowi stopy życiowej robotników, chłopów, inteligencji, wszystkich 
ludzi pracy. Tylko w socjalizmie możliwa jest sprawiedliwa zasada po- 
działu dóbr materialnych według ilości i jakości pracy, ponieważ panuje 
tu własność społeczna, nie ma wyzysku człowieka przez człowiexa, urze- 
czywistniono równość wszystkich członków społeczeństwa względem 
środków produkcji, | 
- W miarę wzrostu bogactwa społecznego zwiększa się dobrobyt każdego 

człowieka pracy. Dochód narodowy Związku Radzieckiego jest jednym 
z największych w świecie. Rośnie on nieustannie, a zarazem rosną do- 
chody ludzi pracy. W ciągu ostatnich pięciu lat dochód narodowy zwięk- 


44 


szył się o 33 proc. i wynosił | w roku ubiegłym ponad 190 mld rubli. Prawie 
trzy czwarte tej sumy, 141 mld rubli, przeznaczono na zaspokojenie po- 
trzeb ludzi radzieckich. 


Partia, państwo radzieckie w oparciu o sukcesy w rozwoju gospodarki 
czynią wszystko, co niezbędne, dla poprawy życia ludności. W okresie 
sprawozdawczym średnie płace robotników i pracowników umysłowych 
wzrosły o 19 proc. Zwiększyły się płace pracowników zatrudnionych w ga- 
łęziach, które świadczą bezpośrednie usługi ludności, w tym pracowników 
oświaty, ochrony zdrowia, kultury, handlu oraz gospodarki mieszkaniowo» 
komunalnej. 


Równocześnie przeprowadzono zniżkę cen tkanin wełnianych, jedwab- 
nych, lnianych, poszczególnych rodzajów odzieży, wyrobów konfekcyj- 
nych asortymentu dziecięcego, zegarków, rowerów, aparatów fotograficz- 
nych, lekarstw oraz szeregu innych artykułów powszechnego użytku, 


W naszych warunkach doniosłą rolę w podniesieniu stopy życiowej na- 
rodu odgrywają fundusze społeczne. Wypłaty i ulgi świadczone ludności 
ze społecznych funduszów spożycia wyniosły w roku 1965 41,5 mld rubli 
w stosunku do 27,3 mld rubli w roku 1960. Z tych funduszów zwiększono 
renty, wprowadzono dodatkowe ulgi dla inwalidów Wielkiej Wojny Naro- 
dowej oraz rodzin poległych żołnierzy. Doniosłym posunięciem o charak- 
terze socjalnym było wprowadzenie rent dla kołchoźników. Przeszło 70 
mln osób kształci się bezpłatnie w ogólnokształcących, zawodowo-tech- 
nicznych, średnich oraz wyższych zakładach naukowych, szkołach i na 
kursach. Z roku na rok rozszerza się sieć szpitali, poliklinik, sanatoriów 
i domów wypoczynkowych. System ochrony zdrowia ludzi zatrudnia po- 
nad 4 mln lekarzy oraz innych pracowników służby zdrowia. Liczba dzieci 
w instytucjach przedszkolnych wzrosła prawie dwukrotnie i wynosiła 
około 8 mln. 

Z dumą mówimy o tych doniosłych przedsięwzięciach socjalnych, po- 
nieważ są one możliwe tylko w kraju socjalizmu, gdzie wszystko podpo- 
rządkowane jest interesom narodu. 


Komitet Centralny partii i rząd przejawiały stałą troskę o zwiększenie 
skali budownictwa mieszkaniowego. W ciągu ostatnich pięciu lat w mia- 
stach, osiedlach robotniczych. i sowchozach przekazano do użytku domy 
mieszkalne o powierzchni 393 milionów metrów kwadratowych. We 
wsiach kołchozowych wybudowano ponad 2 mln nowych domów. W mia- 
stach i osiedlach robotniczych wciąż się ulepsza urządzenia mającz zapew- 
nić ludności wygody. 

Budujemy dużo i mimo to kwestia mieszkaniowa pozostaje najbardziej 
paląca. Partia, nadając rozwiązaniu tego problemu szczególnie doniosłe 
znaczenie, uważa za konieczne zwiększyć inwestycje na budownictwo 
mieszkaniowe, rozszerzyć bazę budowlaną, polepszyć jakość mieszkań. Na 
równi z państwowymi inwestycjami należy maksymalnie rozszerzać 
spółdzielczość mieszkaniową. W nowej pięciolatce przewiduje się zbudo- 
wanie w miastach, osiedlach robotniczych i sowchozach domów mieszkal- 
nych o powierzchni 480 mln m?. Przy tym z funduszów państwa i spół- 
dzielczości mieszkaniowo-budowlanej zbuduje się o 100 mln m? więcej niż 
w ciągu minionego pięciolecia. Ze środków ludności wiejskiej i kołchozów 
zbuduje się 2—2,5 mln domów. Na budownictwo mieszkaniowe i komu- 
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nalne przewiduje się wyasygnowanie ponad 45 mld rubli zamiast 35 mld 
rubli wydanych w ciągu ubiegłych pięciu lat. 

Organy partyjne, radzieckie, gospodarcze i związkowe powinny dążyć 
do realizacji planów budownictwa mieszkaniowego, zwracać baczniejszą 
uwagę na eksploatację i remont mieszkań, zapewnić jeszcze sprawniejszy 
j dokładniejszy tryb rozdziału mieszkań, dbając o szeroką jawność w tej 
sprawie. 

KC KPZR uważa, że nie wolno dłużej tolerować niedostatecznego 
tempa budownictwa na wsi. W ciągu wielu lat nie poświęcano, niestety, 
właściwej uwagi budownictwu mieszkaniowemu na wsi oraz właściwej 
zabudowie i lepszym urządzeniom w osiedlach wiejskich, Należy na sze- 
roką skalę rozwinąć budownictwo mieszkaniowe, instytucji kulturalnych 
i zakładów usługowych wsi. Powinniśmy znacznie zaktywizować w tej 
sprawie same kołchozy i sowchozy, 

Towarzysze! 

W ciągu ostatnich lat Komitet Centralny partii i rząd podjęły szereg 
nowych kroków mających na celu usprawnienie zaopatrzenia ludności 
w artykuły spożywcze, towary przemysłowe, jak również rozwój handlu 
radzieckiego. Detaliczny obrót towarowy w roku 1965 wynosił 104,6 mld 
rubli i wzrósł w stosunku do roku 1960 o 34 procent. 

Delegaci zjazdu wiedzą, że w tej dziedzinie udało nam się osiągnąć wy- 
rażny postęp. Regularnie sprzedawano ludności pieczywo, wyroby mączne, 
mleko i przetwory mleczarskie, jaja, masło i olej roślinny, cukier, wyroby 
cukiernicze i inne artykuły. W roku ubiegłym sprzedano ich więcej niż 
w jakimkolwiek innym poprzednim roku. 

Jednakże produkcja niektórych towarów nie nadąża za potrzebami lud- 
ności. Nie wszędzie w sieci handlowej są w szerokim wyborze przetwory 
mięsne. Jakkolwiek istnieją wystarczające zasoby mleka, mało jeszcze 
produkuje się wyrobów z mleka kwaśnego, serów; ograniczony jest asor> 
tyment artykułów dietetycznych, nie zaspokaja się w pełni popytu na 
kaszę gryczaną i ryż. Komitet Centralny stawia w nowej pięciolatce przed 
rolnictwem duże zadania, których wykonanie pozwoli pełniej zaspokoić 
wzrastające zapotrzebowanie ludności na artykuły spożywcze. 

Wzrost dochodów pieniężnych ludności spowodcwał w ciągu ostatnich 
lat znaczna zwiększenie popytu na towary przemysłowe. W roku 1969 
przemysł wyprodukował przeszło 9 mld metrów tkanin wszystkich ro- 
dzajów, 4896 mln par obuwia skórzanego. Wzrosła sprzedaż artykułów 
trwałego użytku kulturalnego i gospodarstwa domowego. Tylko w ciągu 
ubiegłego roku sprzedano ludności 3,3 mln telewizorów, 4,8 mln odbior- 
ników radicwych, prawie 1,5 mln lodówek, przeszło 3 mln pralek oraz 
wiele innych artykułów. To już nieźle, towarzysze. 

Rówaccześnie ludzie pracy wysuwają uzasadnicne pretensje do pracy 
przemysłu le:kiego oraz innych gałęzi produkujących artykuły powszech- 
nego użytzu. Rynek wciąż jeszcze nie jest zaopatrywany w wystarczającą 
ileść niezeędnych towarów. Nie zawsze można nabyć w sklepach ładną 
odzież dla azieci, potrzebną sukienkę, ubranie, palto lub wybrać właściwe 
czuwie. Nis wszystkie zakłady przemysłowe produkujące artykuły po- 
wszechnego użytku uwzględniają wzrastające potrzeby i zmieniające się 
gusty nabywców. Wiele wyrobów przemysłu konfekcyjnego, włókienni- 
czego jest złej jakości. 
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Powinniśmy, towarzysze, dokonać poważnej pracy w tej dziedzinie, aby 
poprawić sytuację. W latach bieżącej pięciolatki przewiduje się zapew- 
nienie pełniejszego zaspokojenia wzrastającego popytu ludności na arty- 
kuły powszechnego użytku. Przy tym należy zwrócić szczególną uwagę 
na wydatną poprawę jakości, polepszenie zewnętrznego wykończenia to- 
warów i wyrobów. 

Zamierza się znacznie rozszerzyć budowę przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego, spożywczego, chemicznego oraz innych gałęzi produkujących 
towary dla ludności. Na te cele przeznacza się w latach 1966—1970 około 
15 mld rubli, czyli prawie w dwójnasób więcej niż wydano w ciągu mi- 
nionego pięciolecia. Duży wpływ na rozszerzenie produkcji artykułów 
spożycia, na poprawę ich jakości wywrze planowana rekonstrukcja tech- 
niczna przemysłu lekkiego, spożywczego, handlu oraz sieci usług. 

Organy partyjne i radzieckie, ministerstwa, zjednoczenia, zakłady prze- 
mysłowe powinny uważać produkcję artykułów powszechnego użytku za 
doniosłe zadanie państwowe. Należy w znacznie pełniejszym stopniu wy- 
korzystać możliwości zwiększenia produkcji artykułów powszechnego 
użytku nie tylko w zakładach przemysłu lekkiego i spożywczego, lecz 
także we wszystkich innych gałęziach. Dużą ilość dodatkowych wyrobów, 
zresztą bez szczególnych nakładów inwestycyjnych, można produkować 
przez racjonalniejsze wykorzystanie siły roboczej i zasobów surowcowych 
wsi. Należy stworzyć możliwości rozwoju w kołchozach i sowchozach róż- 
nych rzemiosł oraz przedsiębiorstw pomocniczych przetwarzających nad- 
wyżki artykułów rolnych, owoców dziko rosnących oraz miejscowych za- 
sobów naturalnych. 

Przewiduje się rozwinięcie na szerszą skalę budowy sklepów, stołówek, 
chłodni, magazynów, przechowalni oraz różnych przedsiębiorstw handlo- 
wych. W podniesieniu kultury usług dla ludności dużą rolę mają do ode- 
grania pracownicy handlu miast i wsi, spółdzielczości spożywców, którzy 
powinni rozwijać i doskonalić nowe, najdogodniejsze dla ludności formy 
handlu, 

Powinniśmy gruntownie usprawnić świadczenie usług dla ludności, 
w tym również na wsi, rozszerzyć sieć zakładów żywienia zbiorowego, 
zwiększyć ilość pralni i pralni chemicznych, zakładów fryzjerskich, pra- 
cowni krawieckich i napraw odzieży, usprawnić ten odcinek sieci usług 
przez pełne inicjatywy kadry. 

Pomyślna realizacja wszystkich tych przedsięwzięć pozwoli polepszyć 
zaopatrzenie ludności w artykuły spożywcze i przemysłowe, jeszcze bar- 
dziej rozszerzyć obrót towarowy, 

Towarzysze! 

Nasza partia przywiązuje olbrzymie znaczenie do podniesienia stopy 
życiowej ludzi radzieckich. Dąży ona do uruchomienia wszystkich dźwigni 
ekonomicznych, przyczyniajacych się do rozwoju gospodarki narodowej. 
W oparciu o zwiększenie skali produkcji, wzrost wydajności pracy i do- 
chodu narodowego potrafimy w ciągu obecnego pięciolecia osiągnąć dalsze 
podniesienie stopy życiowej narodu radzieckiego. Realne dochody na jed- 
nego mieszkańca wzrosną w ciągu pięciolatki mniej więcej 1,3 raza. 

KC KPZR uważa, że główną tendencją we wzroście dochodów mas pra- 
cujących powinien być wzrost płac robotników, pracowników umysło- 

wych, zwiększenie płac w gospodarce uspołecznionej kołchozów. Kwestia 
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płac — to poważne zagadnienie polityczne i gospodarcze. Rozwiązanie 
jego dotyczy żywotnych interesów milionów ludzi. 

W tej pięciolatce przewiduje się podwyższenie najniższych płac w go- 
spodarce narodowej do 60 rubli miesięcznie. Na wprowadzenie nowego 
minimum oraz podniesienie stawek i pensji robotników i pracowników 
umysłowych o średnim uposażeniu potrzeba będzie w skali rocznej około 
12,5 mld rubli. Jest to olbrzymia suma. 

Zostaną zwiększone przywileje w płacach i rozszerzone ulgi świadczone 
pracownikom regionów Dalekiej Północy, Dalekiego Wschodu i Syberii. 
Przewiduje się tu także większe inwestycje na budowę mieszkań, szkół, 
szpitali, instytucji przedszkolnych oraz innych placówek kulturalnych 
i sieci usług, co będzie sprzyjało rozwojowi tych niezmiernie ważnych 
regionów ekonomicznych kraju. 

Osobno należy powiedzieć o wynagrodzeniu pracy w kołchozach. Do- 
tychczasowa praktyka podziału dochodów kołchozów sprawia niekiedy, 
że płace kołchoźników są nie ustabilizowane, w wielu kołchozach nie 
zapewnia się ludziom stałych zarobków za wykonanie prac. W nowej pię- 
ciolatce proponuje się dokonanie stopniowo wielkiego zadania — wprowa. 
dzenia stałego miesięcznego wynagrodzenia kołchoźników stosownie do 
poziomu płac robotników sowchozów według odpowiednich rodzajów ro- 
bót i norm pracy. Będzie to nowy, ważny etap rozwoju produkcji kołcho- 
zowej i podniesienia stopy życiowej kołchoźników. 

Równocześnie z podniesieniem i regulacją płac w nowym pięcioleciu 
przewiduje się obniżenie cen detalicznych w miarę zwiększania produkcji 
towarów i wzrostu wydajności pracy. Przyczyni się to również do podnie- 
sienia stopy życiowej ludności. 

Towarzysze! 

Ostatnio w trybie doświadczalnym pozwoliliśmy szeregowi przedsię- 
biorstw obwodu iwanowskiego, permskiego, dniepropietrowskiego i nie- 
których innych przejść na pięciodniowy tydzień roboczy z dwoma dniami 
wolnymi od pracy. Jak wykazuje doświadczenie, przy realizacji odpowied- 
nich przedsięwzięć organizacyjno-technicznych w zakładach tych wydat- 
nie polepszyły się wskaźniki produkcyjne. 

Opierając się na tym doświadczeniu i uwzględniając liczne propozycje 
ludzi pracy, KC uważa za możliwe wprowadzić wszędzie dla robotników 
i pracowników pięciodniowy tydzień roboczy z dwoma dniami wolnymi 
od pracy przy zachowaniu 41-godzinnego tygodnia roboczego. Przy tym 
przejście robotników i pracowników na nowe warunki pracy winno się 
odbywać stopniowo, w miarę gotowości zakładów do pracy według no- 
wego systemu, aby wygrali na tym ludzie pracy i nasze państwo. 

Wprowadzenie pięciodniowego tygodnia roboczego będzie miało duże 
znaczenie socjalne dla naszego społeczeństwa, ponieważ stworzy dodatko- 
we możliwości poprawy warunków pracy i racjonalnego wykorzystania 
przez robotników i pracowników swego wolnego czasu. Zaistnieją szersze 
możliwości wypoczynku, wychowania dzieci, nauki bez przerwy w pracy 
zawodowej, podnoszenia kulturalno-technicznego poziomu ludzi pracy. 

Towarzysze! 

Troska o zaspokojenie potrzeb materialnych ludzi, którzy większą część 
swego życia poświęcili pracy, a obecnie odeszli na zasłużony wypoczynek, 
jest obowiązkiem państwa socjalistycznego. W odróżnieniu od krajów ka- 
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pitalistycznych zaopatrzenie emerytalne jest u nas realizowane całkowi- 
cie z funduszów państwowych i społecznych. Obecnie na wypłaty rent 
wydaje się co roku około 11 mld rubli, co stanowi istotną część dochodu 
narodowego. 


W bieżącym pięcioleciu przewiduje się dalszą poprawę zaopatrzenia 
emerytalnego. Planuje się między innymi 

zwiększenie najniższych rent az robotników i pracowników 
umysłowych; 

przyznanie kołchożnikom prawa przeniesienia ich na emeryturę ze 
względu na wiek według ustawy o rentach dla robotników i pracowników 
umysłowych, ustalając wiek emerytalny dla kobiet począwszy od 55 lat 
i dla mężczyzn — od 60 lat; 

podwyższenie kołchoźnikom najniższych rent starczych oraz rozciągnię- 
cie na nich trybu przyznawania rent, ustalonego dla robotników i pracow- 
ników umysłowych; 

zwiększenie robotnikom, wszystkim ludziom pracy zasiłków na czas 
utraty zdolności do pracy. 

W dalszym ciągu będzie się znosić i obniżać podatek od wynagrodzeń 
robotników i pracowników umysłowych. 

Cechą szczególną pięciolatki jest to, że przewiduje ona nowe, poważne 
posunięcia, które pozwolą jeszcze bardziej przybliżyć stopę życiową lud- 
ności wiejskiej do stopy życiowej ludności miejskiej przy równoczesnym 
ogólnym podniesieniu stopy życiowej w Związku Radzieckim. Przez wy- 
konanie tych zadań walnie przyczynimy się do przybliżenia czasu, w któ- 
rym zanikną istotne różnice między miastem a wsią, między pracą umy- 
słową a fizyczną. Polityczne znaczenie wszystkich tych posunięć polega 
przede wszystkim na tym, że ich realizacja jeszcze bardziej umocni nieza- 
chwiany sojusz robotniczo-chłopski, jeszcze bardziej pogłębi niezachwianą 
jedność całego narodu radzieckiego, będzie nową wspaniałą zdobyczą na- 
szej partii i państwa radzieckiego. 


Towarzysze! 


Cechą charakterystyczną współczesnej epoki jest niezwykle szybki 
rozwój nauki, jej wzrastający wpływ na wszystkie strony życia material- 
nego i duchowego. W naszych czasach nie sposób zapewnić szybkiego 
tempa wzrostu sił wytwórczych, postępu technicznego bez rozwiniętych 
na szeroką skalę badań naukowych oraz szybkiego zastosowania ich wyni- 
ków w produkcji. Przekształcenie nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą 
gruntownie zmienia charakter działalności wytwórczej człowieka. W wa- 
runkach socjalizmu nauka zmienia nie tylko charakter pracy człowieka, 
lecz także jego materialny, duchowy układ życia. 

Partia Komunistyczna i naród radziecki wychowały całą armię znako- 
mitych uczonych, oddanych sprawie komunizmu, zdolnych do rozwiązy- 
wania najbardziej skomplikowanych problemów naukowych naszych cza- 
sów. W 4650 instytucjach naukowo-badawczych ZSRR oraz przy kate- 
drach wyższych uczelni pracuje obecnie przeszło 660 tys. pracowników 
naukowych. Jest to jedna czwarta wszystkich pracowników naukowych 
świata. 

Chlubą naszą jest Akademia Nauk. Otacza ją troska oraz życzliwość 
partii i narodu, Służy ona wiernie naszemu krajowi, światowej cywili- 
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zacji, Największe zdobyczę naszej nauki, która wsławiła naszą ojczyznę, 
są bezpośrednio związane z działalnością Akademii Nauk ZSRR. 

W ciągu minionych lat nadal rozwijały się i umecniały akademie nauk 
oraz instytucje naukowe 'republik związkowych. Wychowsmo tam wielu 
utalentowanych uczonych, pracowników rsukowych, którzy biorą czynny 
udział w rozwiązywaniu zedań gospodarki narodowej, rozwoju kultury 
i w przygotowaniu narodowych kadr naukowych. V/eżnym krokiem 
w dalszym rozwoju nauki było utworzenie syberyjskiego oddziału Aka- 
demii Nauk ZSRR. 

Uczeni radzieccy pomogli zastocować w produkcji nowe, wysoce wy- 
dajne procesy produkcyjne, stworzyć potężny przemysł i energetykę ato- 
mową, opanować olbrzymie bogactwa nsturalne, wyhodować doszonałe 
cdmiany roślin uprawnych. Duże osiągnięcia możemy odnotować w mate-- 
matyce, fizyce, chemii, biologii, medycynie, geologii oraz innych dziedzi- 
nach wiedzy. 

Cały świat wyraża uznanie dla wybitnych sukcesów nauki radzieckiej 
w badaniu Wszechświata i opanowaniu przestrzeni kosmicznej. Związek 
Radziecki zdobył pierwszeństwo w takich etapach poznania Wszechświata, 
jak wystrzelenie pierwszego sztucznego satelity Ziemi, pierwszy lot czło- 
wieka w Kosmos, pierwsze zespołowe loty ludzi w przestrzeni kosmicznej, 
pierwszy w świecie kosmiczny lot kobiety i wreszcie wyjście po raz 
pierwszy człowieka w otwartą przestrzeń międzygwiezdną. 

Ważnym etapem w badaniu Kosmosu i rozwoju komunikacji międzypla- 
netarnej było miękkie lądowanie na powierzchrii Księżyca stacji automa- 
tycznej „Łuna-9”. Pierwsza na świecie fotografia panoramy księżycowej, 
przekazana z pokładu naszej radzieckiej stacji, ma doniosłe znaczenie 
naukowe. 

Nowe zwycięstwo nauki radzieckiej oznaczały loty stacji automatycz- 
nych „Wenus-2” i „Wenus-3”, w wyniku których zdobyto bogate dane 
naukowe oraz dostarczono na Wenus emblemat z godłem Związku Ra- 
dzieckiego. 

Niech mi wolno będzie z trybuny zjazdu raz jeszcze gorąco, z całego 
serca pogratulować uczonym radzieckim, konstruktorom, inżynierom, 
technikom i robotnikom, naszym okrytym chwałą kosmonautom z ozazji 
tego triumfu nauki radzieckiej! 

Nauka nasza zcobyła duży autorytet i posiada bezspornie wielki doro- 
bek. Należy jednak mówić i o tych niedomaganiach, które hamują jej roz- 
wój. Najpoważniejszym z nich jest powolne wdrażanie zakończonych ba- 
dań naukowych do produkcji. Istnieje nieuzasadniony rozdźwięk mię- 
dzy badaniami teoretycznymi a ich opracowaniem technologicznym, kon- 
strukcyjnym. Terminy zastosowania osiągnięć nauki nierzadko przewle- 
kają się na całe lata, co wyrządza szkodę gospodarce i samej nauce. Przy- 
kładem tego jest siabe wykorzystanie elektronicznych maszyn liczących. 
A przecież wykorzystanie nowoczesnych maszyn liczących i sterujących 
prowadzi do prawdziwej rewolucji nie tylko w technologii produkcji, 
lecz także w ekonomice, planowaniu, ewidencji, pracach projektowo-kon- 
strukcyjnych oraz w samych badaniach naukowych. 

Dokonana reorganizacja zarządzania przemysłem oraz powołanie do ży- 
cia ministerstw branżowych stworzyły pomyślne warunki szybkiego 
wdrażania prac naukowych do produkcji. Jednak warunki same przez się 
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nie gwarantują jeszcze powodzenia. Dlatego też konieczne jest, aby mini- 
sterstwa, organy partyjne i państwowe zwracały baczniejszą uwagę na 
naukę, na zastosowanie jej osiągnięć w gospodarce narodowej. Należy 
sprawniej koordynować działalność instytutów Akademii, branżowych or- 
ganizacji projektowo-konstrukcyjnych i zakładów przemysłowych, zorga- 
nizować całokształt ich prac w ten sposób, aby sprowadzić do minimum 
terminy wdrożenia do produkcji osiągnięć naukowych. Równocześnie sami 
uczeni, Akademia Nauk, Komitet do Spraw Nauki i Techniki powinni 
dokładać maksimum wysiłków, aby szybciej stosować w produkcji wy- 
niki badań naukowych. 

Tempo postępu technicznego w gospodarce narodowej będzie tym szyb- 
sze, im nauka będzie owocniej zasilać praktykę nowymi pomysłami, nową 
techniką i technologią. Konieczne są śmiałe, twórcze poszukiwania w tych 
kierunkach, szeroka perspektywa w polityce technicznej. 

Zadania, które nauka radziecka ma do rozwiązania, są zaiste olbrzymie. 
Budowa nowego społeczeństwa wymaga niespotykanego w dziejach za- 
kresu wiedzy naukowej zarówno dla rozwoju sił wytwórczych, jak też dla 
przeobrażenia całego życia społecznego. Celem nauki jest pomnażanie 
dóbr materialnych i duchowych narodu, uczynienie życia ludzi radziec- 
kich jeszcze piękniejszym, pomaganie partii i narodowi w pomyślnej 
realizacji budownictwa społeczeństwa komunistycznego. 

Partia i naród nie będą szczędziły sił i środków do dalszego rozkwitu 
nauki radzieckiej. Uczeni mogą liczyć na całkowite poparcie Partii Komu- 
nistycznej, rządu i całego narodu radzieckiego w swej wielkiej, owocnej 
pracy dla dobra ojczyzny. 

Towarzysze! 


Olbrzymia rola w budownictwie państwowym, gospodarczym i kultu- 
ralnym, w kształtowaniu nowego człowieka przypada szkole, średnim 
i wyższym zakładom naukowym. Partia nasza jest dumna z tego, że po- 
trafiła zaszczepić ludziom radzieckim dążenie do wiedzy, do oświaty. 
W kraju istnieje 214 tysięcy szkół ogólnokształcących, w których uczy się 
ponad 48 mln osób. W latach 1966—1970 zbuduje się ponad 22 tys. no- 
wych szkół. 

Interesy budownictwa komunistycznego wymagają dalszej poprawy 
pracy szkół, umocnienia ich bazy materialnej, doskonalenia procesu nau- 
czania. Szkoła radziecka powinna się rozwijać jako ogólnokształcąca 
szkoła pracy, politechniczna. Powinna dawać uczniom rzetelne podstawy 
naukowe, kształtować w nich materialistyczny światopogląd i moralność 
komunistyczną, przygotowywać młodzież do życia, do świadomego wy- 
boru zawodu. 

Decydująca rola w wykonaniu tego zadania należy do nauczyciela. 
W szkołach pracuje obecnie ponad 2 mln 400 tys. nauczycieli. Jest to je- 
den z największych zastępów inteligencji radzieckiej. Partia i naród ota- 
czają głębokim szacunkiem i troską nauczyciela radzieckiego, oddajecego 
swe siły i wiedzę, cały żar swego serca nauczaniu i wychowaniu dzieci. 


Olbrzymi program rozwoju przemysłu i rolnictwa stawia wobec partii 
zadanie stałego uzupełniania szeregów klasy robotniczej, pracowników 
wsi wykwalifikowaną kadrą. Tę odpowiedzialną sprawę zlecono szkołom 
zawodowo-technicznym, 
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Obecnie w kraju czynnych jest przeszło 4 tys. takich szkół, w których 
uczy się przeszło 1 mln 500 tys. chłopców i dziewcząt. W nowej pięcio- 
latce szkoły zawodowo-techniczne powinny przygotować. z górą 6 mln 
wykwalifikowanych młodych robotników. W realizacji tego zadania po- 
winny im nieustannie pomagać organizacje partyjne, związkowe i kom- 
somolskie, wszystkie ministerstwa oraz resorty. Jesteśmy pewni, że maj- 
strowie, wykładowcy, wszyscy pracownicy systemu szkolnictwa zawodo- 
wo- technicznego chlubnie i godnie spełnią swój obowiązek. 

Towarzysze! 

W różnych gałęziach gospodarki narodowej oraz w dziedzinie kultury 
kraju pracuje ponad 12 mln specjalistów, w tym około 5 mln z ż 
wykształceniem. Szkolnictwo wyższe ma wielki dorobek. Partia będzie 
nadal wykazywać stałą troskę o rozwój wyższego i średniego szkolnictwa 
zawodowego, ponieważ w obecnych warunkach niezmiernie zwiększa się 
zapotrzebowanie na wykwalifikowane kadry specjalistów. W bieżącym 
pięcioleciu liczba studentów wzrośnie u nas prawie o milion osób. 

Kraj czerpie kadry do pracy gospodarczej, partyjnej, państwowej, dy- 
plomatycznej, wojskowej, całej działalności społecznej głównie spośród 
specjalistów przygotowanych przez szkoły wyższe. Nasi specjaliści po- 
winni nie tylko doskonale znać swój zawód, lecz również opanować prawa 
rozwoju społecznego, orientować się w polityce wewnętrznej i zagranicz- 
nei, posiadać szeroki widnokrąg. Człowiek bez głębokiego przestudiowania 
teorii marksistowsko-leninowskiej, dokładnego rozumienia polityki partii 
i państwa nie może być dobrym specjalistą radzieckim. Aby rozwiązać to 
zadanie, należy znacznie polepszyć jakość wykładów z nauk społecznych 
na wyższych uczelniach. 

Towarzysze! 

Partia Komunistyczna zawsze wysoko oceniała rolę twórczej inteligen-= 
cji — twórców literatury i sztuki. Przepojone szlachetnym duchem par- 
tyjności, oddania sprawie narodu, radziecka sztuka i literatura przekształ- 
ciły się w potężną siłę wychowania komunistycznego. 

Dzieła literatury i sztuki należą u nas do najszerszych mas narodu. 
Wszechstronne wykształcenie, wysoka kultura narodu radzieckiego będą- 
cego gospodarzem swego kraju — wszystko to stworzyło wspaniałe wa- 
runki rozkwitu literatury i sztuki radzieckiej. Najlepsze dzieła literatury 
i sztuki wzbogacają skarbnicę nie tylko klasyki radzieckiej, lecz takze 
światowej sztuki, postępową kulturę całej ludzkości. 

W ciągu tych lat ukazało się u nas niemało dobrych powieści i wierszy, 
udanych pieśni i obrazów, ciekawych filmów i przedstawień teatralnych, 
które podbiły serca czytelników, widzów i słuchaczy. Niejeden z tych 
utworów wyróżniony został Nagrodą Leninowską, ale grono pisarzy, rzeż. 
biarzy, działaczy teatru i filmu, muzyków, plastyków, którzy w tych la- 
tach wzbogacili swą twórczością duchowe życie narodu, jest, rzecz zrozu- 
miała, znacznie większe niż lista laureatów. 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, że współczesność, problemy budow- 
nictwa komunistycznego w naszym kraju stały się treścią przewodnią 
dzieł radzieckiej literatury i kinematografii, teatru i malarstwa, muzyki 
i rzeżby. Przedstawiciele świata sztuki różnych pokoleń starają się lepiej 
rozumieć i wyraziściej ukazywać postać współczesnego nam człowieka. 
Trwają usilne poszukiwania, przy czym mamy nie tylko twórcze sukcesy, 
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zdarzają się też niepowodzenia. Rzecz jasna, chcemy, aby niepowodzeń 
było jak najmniej. Rękojmię pomyślnego rozwoju kultury radzieckiej 
upatrujemy w tym, że nasza inteligencja twórcza kieruje się w swej pracy 
tymi samymi celami i zadaniami, co i cały naród radziecki, jego Partia 
Komunistyczna. 

W ostatnich latach na szerokiej arenie wszechzwiązkowej — zresztą nie 
tylko wszechzwiązkowej, lecz także i międzynarodowej — ukazało się 
wiele nowych, wybitnych utworów działaczy sztuki republik związko- 
wych. Nie ma takiej republiki, która nie byłaby dumna ze wspaniałych 
osiągnięć, wybitnych talentów w tej czy innej dziedzinie sztuki i litera- 
tury. Narodowe, a więc niezwykle różnorodne pod względem formy, kul- 
tury narodów zespolonych w bratniej rodzinie Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich stanowią równocześnie jednolitą pod względem 
swej socjalistycznej treści kulturę, przepojoną patosem budownictwa ko- 
munistycznego, ogólną troską o dobro i rozkwit naszej wielkiej wielonaro- 
dowej ojczyzny. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego wykazywała i będzie na- 
dal wykazywać troskę o rozwój literatury i sztuki. Partia kierowała i bę- 
dzie kierować działalnością twórczych organizacji i instytucji, udzielając 
im maksymalnego poparcia i pomocy. Partia występuje przeciwko admi- 
nistrowaniu i samowolnym decyzjom w zagadnieniach sztuki i literatury. 
Równocześnie niezmiennie kierujemy się zasadą partyjności sztuki, klaso- 
wego podejścia do oceny wszystkiego, co zachodzi w dziedzinie kultury. 
Zawsze pamiętamy słowa Włodzimierza Lenina, że „literatura powinna 
stać się częścią ogólnej proletariackiej sprawy...” 

Partia będzie zawsze popierać sztukę i literaturę, które ugruntowują 
wiarę w nasze ideały, będzie w sposób nieprzejednany walczyć przeciwko 
wszelkim objawom obcej nam ideologii. 

Sztuka socjalistyczna jest do głębi optymistyczna i afirmująca życie. 
Potrafi ona głęboko widzieć wszystko, co nowe, postępowe w naszym 
życiu, z talentem i wyraziście ukazać piękno świata, w którym żyjemy, 
wielkość celów i ideałów człowieka nowego społeczeństwa. Nie znaczy 
to oczywiście, że pisać należy tylko o zjawiskach dodatnich. Mamy, jak 
wiadomo, niemało trudności i niedociągnięć, a więc rzeczowa ich krytyka 
w dziełach sztuki jest pożyteczna i niezbędna, pomaga ona ludziom ra- 
_ dzieckim pokonywać te niedociągnięcia. 

Niestety, spotykamy również takich wyrobników sztuki, którzy zamiast 
pomocy narodowi obrali sobie za specjalność oczernianie naszego ustroju, 
szkalowanie naszego bohaterskiego narodu. Oczywiście ludzi takich mo- 
żemy policzyć na palcach. Nie wyrażają oni w najmniejszym stopniu 
uczuć i myśli naszej twórczej inteligencji, związanej nierozerwalnie z na- 
rodem, z partią. Odszczepieńcy nie szanują tego co najswiętsze dla każ- 
dego człowieka radzieckiego — interesów socjalistycznej ojczyzny. Rzecz 
jasna, że naród radziecki nie może przechodzić do porządku nad hanieb- 
nymi czynami takich ludzi. Postępuje z nimi tak, jak na to zasługują. 


Partia życzliwie ustosunkowuje się do potrzeb inteligencji, zawsze po- 
pierała i będzie popierać jej twórcze związki i stowarzyszenia. W twór- 
czych organizacjach i instytucjach, w wydawnictwach, teatrach, w wy- 
twórniach filmowych należy stworzyć atmosferę wysokich wymagań, 
pryncypialności i obywatelskiej odpowiedzialności artysty wobec narodu. 
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Duże znaczenie w rozwoju literatury i sztuki ma marksistowsko-leninow- 
ska krytyka, 

Radziecki artysta — to aktywny bojownik o rewolucyjną przebudowę 
świata. Niech nasza literatura i sztuka, doskonaląc formy i metody twór- 
czości artystycznej, nadal prawdziwie w całej pełni i bogactwie ukazuje 
różnorodność naszego życia i stanowi źródło natchnienia dla narodu ra- 
dzieckiego w jego tytanicznej pracy i walce o osiągnięcie wysokich, szla. 
chetnych celów, 

Towarzysze! 

Wszystko, co zostało już dckonane w naszym kraju dla podniesienia 
stopy życiowej i kultury ludzi radzieckich, dla rozkwitu nauki i oświaty, 
literatury i sztuki, potwierdza tę prostą prawdę, że głównym celem socja- 
lizmu jest dobro człowieka, jego wszechstronny rozwój. Teraz jesteśmy na 
takim etapie, że możemy przyspieszyć swój marsz do tego celu, stawiać 
i wykonywać większe zadania. 

Nasze plany na przyszłość nie powinny zawierać nierealnych założeń. 
Powinny się one opierać na uwzględnianiu możliwości ekonomiki radziec- 
kiej, osiągniętego poziomu rozwoju sił wytwórczych kraju. Chodzi obecnie 
o to, aby skutecznie wykorzystać te możliwości, nieustannie zwiększać 
zasoby bogactw materialnych i duchowych niezbędnych człowiekowi. Dla 
osiągnięcia tego celu partia nie poskspi sił. Komuniści na czele narodu 
i razem z nim uczynią wszystko, aby życie ludzi radzieckich stawało się 
z roku na rok coraz lepsze, bogatsze, o wyższej kulturze. Upatrujemy 
w tym swój najwyższy obowiązek, w imię tego budujemy komunizm. 


IV 
WZROST KIEROWNICZEJ ROLI KPZR W BUDOWNICTWIE KOMUNISTYCZNYM 
1. Umocnienie partii I podniesienie poziomu jej pracy erganizacyjno-politycznej 


Towarzysze! 

Okres sprawozdawczy charakteryzuje się dalszym wzrostem roli partil 
w życiu społeczeństwa radzieckiego, umocnieniem jej szeregów, doskona- 
leniem form i metod pracy, utrwaleniem i rozwojem więzi partii z ma- 
sami. Nasza leninowska Partia Komunistyczna jest kierowniczą i prze- 
wodnią siłą społeczeństwa radzieckiego. Jednoczy ona w swych szeregach 
przodujących przedstawicieli klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 
kieruje się bojową rewolucyjną ideologią klasy robotniczej całego świa- 
ta — marksizmem-leninizmem, pewnie prowadzi naród radziecki naprzód 
drogą budowy komunizmu, kieruje i organizuje życie społeczeństwa Sso- 
.cjalistycznego, pomyślnie spełnia swą rolę nauczyciela, organizatora i po- 
litycznego przywódcy całego narodu radzieckiego. Praca polityczna 1 orga- 
nizacyjna partii wśród mas, ofiarna praca narodu radzieckiego zapewniły 
dalszy rozwój ekonomiki kraju i podniesienie dobrobytu ludzi radziec- 
kich, pozwoliły jeszcze bardziej umocnić nasze socjalistyczne państwo 
i zwiększyć autorytet międzynarodowy Związku Radzieckiego. 

Doniosłym etapem w życiu partii i kraju było październikowe plenum 
KC KPZR (1964 r.), które wyraziło nieugiętą wolę partii rozwijania i ści- 
słego przestrzegania leninowskich norm życia partyjnego oraz zasad kie- 
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rownictwa. W myśl uchwał październikowego plenum usuwa się braki 
w dziedzinie budownictwa gospodarczego i partyjnego, błędy związane 
z nieuzasadnionymi reorganizacjami organów partyjnych, radzieckich 
i gospodarczych. 

Październikowe plenum wywarło pozytywny wpływ na wszystkie 
strony życia i działalności partii, państwa socjalistycznego, całego społe- 
czeństwa radzieckiego. Dało ono wyraźne dowody zwartości oraz jedności 
partii, jej politycznej dojrzałości, umiejętności śmiałego i zdecydowanego 
usuwania wszystkiego, co przeszkadza naszemu marszowi naprzód. Uzbro- 
jona w wielką naukę marksizmu-leninizmu, wierząc głęboko w twórcze 
siły mas, Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego zdecydowanie pro- 
wadzi naród radziecki drogą do komunizmu. 

Komitet Centralny z dużym zadowoleniem stwierdza, że zebrania, kon- 
ferencje i zjazdy partyjne, które odbyły się przed XXIII Zjazdem, w ca- 
łej pełni zaaprobowały uchwały październikowego i następnych plenów 
KC, wykazały stanowczość członków partii w sprawie dalszej nieugiętej 
realizacji polityki KPZR, zasad i norm życia partyjnego, 

Zebrania, konferencje i zjazdy partyjne cechowały wysoki poziom po- 
lityczny i duża aktywność komunistów, W samych tylko podstawowych 
organizacjach partyjnych w dyskusji zabierało głos prawie 2 mln 300 tys. 
członków i kandydatów partii. Przemówienia były z reguły nacechowane 
rzeczowością, głęboko analizowały osiągnięte wyniki i niedociągnięcia 
w pracy, cechowały je zwiększone wymagania wobec kierowniczych orga- 
nów i kadr partyjnych. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza partii wymownie zademonstro- 
wała ścisłe zespolenie komunistów wokół Komitetu Centralnego KPZR 
1 wykazała, że dobrze rozumieją oni swe wysokie zadania i obowiązki. 

Wzrost aktywności komunistów oraz głębokie zainteresowanie bezpar- 
tyjnych całą działalnością partii znajdują swój wyraz również w tym, że 
pod adresem KC KPZR i XXIII Zjazdu nadeszły dziesiątki tysięcy li- 
stów, w których ludzie pracy naszego kraju przesyłają delegatom ziazdu 
swe gorące pozdrowienia i najlepsze życzenia owocnej pracy, zwracają 
się do partii z wyrazami wdzięczności za troskę o dobro narodu, wysuwają 
propozycje, rady i uwagi dotyczące szerokiego wachlarza zagadnień żvciaą 
ogólnopartyjnego i państwowego. Niepodobna, towarzysze, bez głebo- 
kiego wzruszenia czytać tych serdecznych listów ludzi radzieckich piszą- 
cych o swych myślach i marzeniach. 

Wiele propozycji i wniosków ludzi pracy zostało wykorzystanych 
ij uwzględnionych podczas przygotowywania materiałów zjazdu. W pro- 
cesie dalszej działalności organów kierowniczych partii, organizacji ra- 
dzieckich, gospodarczych, związkowych i komsomolskich należy zreali- 
zować cenne wnioski, rady i uwagi komunistów oraz bezpartyjnych. 

Niech mi wolno będzie, towarzysze delegaci, w imieniu zjazdu wyrazić 
szczerą wdzięczność organizacjom partyjnym, zespołom ludzi pracy, żoł- 
nierzom Armii Radzieckiej i marynarki, komunistom, wszystkim ludziom 
radzieckim, którzy nadesłali pod adresem zjazdu swe listy, i zapewnić ich, 
że partia jak najpoważniej potraktuje ich uwagi, propozycje i rady. 

Towarzysze! 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego liczy obecnie 12 mln 
471 tys. członków i kandydatów. Szeregi jej w okresie sprawozdawczym 
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wzrosły o 2 mln 755 tys. osób. Wzrost szeregów KPZR odzwierciedla wy- 
soki autorytet partii oraz bezgraniczne zaufanie do niej narodu radziec- 
kiego. 

Jeddiy dumni z milionów naszych towarzyszy — komunistów, którzy 
na wszystkich odcinkach budownictwa komunistycznego niosą idee partii 
w masy, kroczą w pierwszych szeregach ludzi pracy Kraju Rad. Wielo- 
milionowa armia komunistów oddaje wszystkie swe siły, wiedzę i zdol- 
ności organizacyjne umacnianiu potęgi ojczyzny, naszej wielkiej rewo- 
lucyjnej sprawie. 

Pozwólcie, że zreferuję skład jakościowy partii. 


Skład KPZR 
(Na 1 stycznia 1966 r, w procentach) 


a) według składu społecznego: c) według wieku: 
botni — 378 do 25 lat s 6,2 
POWRORA "19 26—40 lat — 46,8 
chłopi (kołchoźnicy) == 16,2 41—50 lat — 249 
pracownicy umysłowi ponad 50 lat — 22,1 
i Inni — 46,0 d) według wykształcenia: 
b) według stażu partyjnego: 5. R ukoń- — 182 
do 10 lat — 471 RE» MA — 309 
10—30 lat — 47,8 niepełne średnie — 275 
ponad 30 lat — 56 podstawowe — 23,4 


Jak wynika z przytoczonych danych, większość w naszej partii sta- 
nowią robotnicy i kołchoźnicy. W ciągu ostatnich lat zwiększył się odse- 
tek robotników wśród przyjętych w poczet kandydatów na członków 
partii. Jeżeli między XX a XXII Zjazdem wśród przyjętych na kandy- 
datów partii było 40,6 proc. robotników, to w okresie sprawozdawczym — 
47,6 proc. W składzie społecznym partii klasa robotnicza powinna nadal 
utrzymywać czołową pozycję. | 

Wśród pracowników umysłowych, którzy wstąpili do partii, przeszło 
dwie trzecie stanowi inteligencja inżynieryjno-techniczna, fachowcy 
z różnych gałęzi gospodarki narodowej. Co drugi komunista ma średnie, 
nie ukończone wyższe lub wyższe wykształcenie. 

Godny uwagi jest skład KPZR pod względem stażu członkostwa. Wi- 
dzimy tu weteranów partii, uczestników trzech rewolucji, komunistów 
zahartowanych w walce o uprzemysłowienie kraju, kolektywizację rol- 
nictwa, o wielkie przeobrażenia socjalistyczne ojczyzny; widzimy tu rów- 
nież tych, którzy związali swe życie z partią w ciężkich latach Wielkiej 
Wojny Narodowej i którzy dźwigali radziecką ojczyznę po wojnie z ruin 
i pcpiołów. Wszyscy w jednolitej armii bojowników politycznych aktyw- 
nie budują obecnie społeczeństwo komunistyczne. 

Skład jakościowy partii dobrze odzwierciedla więź między starymi 
i młodymi komunistami. Przeszło połowę członków i kandydatów stano- 
wią obecnie ludzie w wieku do 40 lat. Włodzimierz Lenin zawsze był 
dumny z tego, że do naszej partii garnie się młodzież, upatrywał w tym 
ścisłą więź pokoleń, ciągłość rewolucyjnego ducha partii, jej bojowych 
tradycji, 


Dziejowa rola KPZR w wielkich zwycięstwach socjalizmu, jej wysoki 
autorytet, rzecz naturalna, budzi w wielu ludziach radzieckich chęć ideo- 
wego i organizacyjnego związania swego życia z partią i poświęcenia się . 
rewolucyjnej walce o przekształcenie społeczeństwa, o zwycięstwo ko- 
munizmu. Wysokie wymagania wobec każdego wstępującego do partii 
dyktuje olbrzymia odpowiedzialność, jaką partia ponosi wobec narodu 
radzieckiego. 

Komitet Centralny sprawdził ostatnio pracę szeregu organizacji partyj- 
nych i stwierdził, że w niektórych z nich zmniejszono wymagania wobec 
wstępujących do KPZR. Poszczególne komitety partyjne nastawiały orga. 
nizacje partyjne na forsowanie przyjęć do partiii w wyniku czego za- 
istniały fakty, że do partii wstępowali ludzie nieprzygotowani, niedoj- 
rzali, Obecnie sytuacja się poprawia, 


Troska o czystość szeregów partyjnych, o to, aby każdy komunista 
odpowiadał wysokiemu mianu członka partii leninowskiej, powinna być 
prawem życia partii, wszystkich jej organizacji. W. Lenin mówił, że le- 
piej, by dziesięciu pracujących nie nazywało siebie członkami partii, ani- 
żeli jeden gaduła miałby prawo i możność uważać się za członka partii, 


Zadanie dalszego umocnienia partii zdecydowanie wymaga podniesienia 
zdolności bojowej podstawowych organizacji partyjnych stanowiących 
jej trzon. Podstawowe organizacje partyjne ze swą szeroką siecią orga- 
nizacji oddziałowych oraz grup partyjnych odgrywają decydującą rolę 
w realizacji polityki partii, w wychowaniu komunistów, łączą partię 
z masami, działają tam, gdzie odbywa się bezpośredni proces budowy 
i tworzenia. Obecnie w partii jest przeszło 320 tys. podstawowych organi- 
zacji partyjnych; istnieją one prawie we wszystkich przedsiębiorstwach 
i instytucjach. 

Całe życie partii, jej sukcesy i niedociągnięcia, wszystko, co nas cieszy 
i martwi — znajduje swój wyraz i odbicie w działalności podstawowych 
organizacji partyjnych. Zazwyczaj w nich się rodzi wiele nowego, co 
staje się nierzadko dorobkiem całej partii. Jednocześnie stykają się one 
ze zjawiskami ujemnymi, muszą je zwalczać. Podstawowe organizacje 
partyjne powinny właściwie uwzględniać indywidualne cechy charakte- 
rów ludzi, ich potrzeby, wymagania, ich zdolności i stosunek do sprawy. 
Na tym polega różnorodność i trudność pracy podstawowych organizacji 
i olbrzymiego zastępu aktywistów naszej partii — sekretarzy podstawo- 
wych organizacji partyjnych oraz organizatorów grup partyjnych. 

Obowiązkiem wszystkich organów partyjnych jest nieustanna troska 
o podstawowe organizacje partyjne. Trzeba, aby komitety partyjne były 
stale związane z podstawowymi organizacjami partyjnymi, aby kierow- 
niczy pracownicy komitetów rejonowych, miejskich i obwodowych oraz 
KC partii komunistycznych republik związkowych regularnie bywali 
w organizacjach partyjnych, dyskutowali, naradzali się z komunistami 
i wygłaszali dla nich referaty. 

Działalność podstawowych organizacji partyjnych powinna zmierzać 
do wychowywania komunistów i bezpartyjnych w duchu wysokiej ideo- 
wości, rzetelnego stosunku do swych obowiązków oraz głębokiego rozu- 
mienia polityki KPZR. Organizacje partyjne powinny jeszcze wyżej pod- 
nieść poziom pracy politycznej i organizacyjnej wśród mas, rozwijać 
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twórczą aktywność ludzi pracy w walce o pomyślne wykonanie nowego 
planu pięcioletniego, troszczyć się nieustannie o poprawę warunków pracy 
i życia robotników, kołchoźników, pracowników umysłowych. 

Wszyscy dobrze wiedzą, jak wielką rolę odgrywają krajowe, obwodowe, 
miejskie, rejonowe komitety partii w praktycznej realizacji polityki i po- 
sunięć partii w terenie. Na zjeździe z satysfakcją możemy stwierdzić, że . 
listopadowe plenum KC KPZR (1964 r.) scaliło obwodowe przemysłowe 
i wiejskie organizacje partyjne w jednolite, przywracając tym samym le- 
ninowską zasadę struktury partii i usuwając popełnione w tej sprawie 
poważne błędy. Zrekonstruowane zostały także wiejskie komitety rejo- 
nowe partii, które w krótkim czasie znów potwierdziły, że są bojowymi 
i autorytatywnymi rzecznikami polityki partii na wei. 

Towarzysze! : 

Przedmiotem nieustannej uwagi partii, wszystkich jej organów kie- 
rowniczych powinno być ścisłe przestrzeganie i konsekwentne rozwijanie 
demokracji wewnątrzpartyjnej. Komitet Centralny KPZR poczynił ostat- 
nio szereg doniosłych kroków w tym kierunku. Rozwój zasady centralizmu 
demokratycznego znalazł swój wyraz w dalszym umocnieniu zasady ko- 
legialnego kierownictwa w centrum i w terenie, w podniesieniu roli ple- 
nów KC KPZR oraz plenów terenowych władz partyjnych, w okazywa- 
niu całkowitego zaufania kadrom oraz polepszaniu informacji wewnątrz- 
partyjnej. . 

Trzeba, aby członkowie i kandydaci na członków Prezydium KC, se- 
kretarze KC, członkowie KC KPZR, członkowie rządu, ministrowie i inni 
pracownicy kierowniczy regularnie występowali przed aktywem partyj- 
nym, komunistami i masami pracującymi z referatami o aktualnych kwe- 
stiach budownictwa gospodarczego i kulturalnego, życia wewnętrznego 
1 międzynarodowego. 

Należy wykazywać więcej uwagi i szacunku dla opinii i wniosków ko- 
munistów; stwarzać warunki szerokiej krytyki i samokrytyki, aby orga- 
nizacja partyjna mogła we właściwym czasie skorygować każdego ko- 
munistę, który nie przestrzega wymogów Statutu partii, i nie pozwalała, 
aby rozpleniały się braki w pracy. Tłumicieli krytyki należy pociągać do 
jak najsurowszej odpowiedzialności. 

Rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej zakłada równocześnie maksy- 
malne umocnienie dyscypliny w łonie partii. Obie te sprawy są nierozer- 
walnie ze sobą związane. Pełna demokracja, swoboda sądów przy oma- 
wianiu każdej sprawy i żelazna dyscyplina potem, gdy uchwała zapadła 
wolą większości — takie jest nieugięte prawo partii. Powinniśmy wyma- 
gać bezapelacyjnego przestrzegania tego prawa przez wszystkich komu- 
nistów, gdziekolwiek pracują i jakiekolwiek zajmują stanowiska. 

Zadanie polega na tym, aby podnosić poczucie odpowiedzialności każ- 
dego komunisty za stan spraw w swojej organizacji i w partii jako ca- 
łości, być wymagającym wobec wszystkich członków partii, nie dopuszczać 
do liberalizmu wobec tych, którzy naruszają dyscyplinę partyjną i pań- 
stwową, zapominają o swych obowiązkach partyjnych i uważają, że przy- 
należność do partii powinna im dawać jakieś przywileje. 

Maksymalny rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej przyczyni się do 
dalszego umocnienia partii, rozszerzenia jej więzi z masami, dalszego pod- 
niesienia autorytetu naszej partii, 
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Towarzysze! 


Obecnie jak nigdy dotąd wzrosła skala budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego, zadania polityki zagranicznej są bardziej skomplikowane. 
W warunkach tych decydującego znaczenia nabiera właściwe wysuwanie 
i wychowanie kierowniczych kadr partii i państwa. 

Partia wychowała i wysunęła na kierownicze stanowiska wielomilio- 
nową armię okrzepłych ideowo, dobrze przygotowanych, enorz'cznych 
pracowników, którzy z właściwym naszemu ustrojowi rozmachem i rze- 
czowością realizują linię partii. W ciągu ostatnich lat wydatnie poprawił 
się skład jakościowy kierowniczych kadr. Przytłaczającą większość kadr 
partyjnych stanowią doświadczeni pracownicy, którzy przeszli dobrą 
szkołę działalności politycznej i organizacyjnej. Jest to zdobycz Partii Ko- 
munistycznej, która jest dumna ze swych kadr. 


Przy doborze, wysuwaniu i wychowaniu kadr ujemny wpływ wywarły 
jednakże przeprowadzone w ciągu ostatnich lat częste reorganizacje i prze- 
budowy organów partyjnych, radzieckich i gospodarczych. Towarzyszyło 
im z reguły nieuzasadnione przetasowywanie i zmienność kadr, co wywo- 
ływało u pracowników niepewność, uniemożliwiało im wykazywanie 
w całej pełni swych zdolności, stwarzało grunt do braku poczucia odpo- 
wiedzialności. 

Obecnie mamy naprawdę nieograniczoną możliwość, aby na czele orga- 
nów partyjnych i państwowych, organizacji gospodarczych i społecznych 
stali umiejętni organizatorzy, dobrze znający się na rzeczy, cieszący się 
autorytetem wśród komunistów i bezpartyjnych. Dla dobra sprawy na- 
leży śmielej wysuwać młodych, energicznych pracowników. Trzeba przy 
tym zawsze pamiętać o konieczności właściwego łączenia kadr starych 
i młodych. Powinniśmy aktywniej awansować do pracy kierowniczej to- 
warzyszy, którzy przeszli wielką szkołę działalności praktycznej w te- 
renie. 

Sprawa doboru i wychowania kadr powinna być podniesiona do rangi 
ogólnopartyjnej, ogólnopaństwowej. Powinniśmy skupić uwagę wszyst- 
kich władz partyjnych od góry do dołu na sprawie najważniejszej — na 
doborze, awansowaniu i wychowaniu kadr, sprawdzaniu wykonania dy- 
rektyw partii, doskonaleniu pracy organizacji partyjnych i aparatu pań- 
stwowego. 

Należy znacznie usprawnić szkolenie i dokształcanie kadr partyjnych, 
radzieckich i gospodarczych. Zarówno w ośrodkach centralnych, jak też 
w terenie trzeba rozwinąć szeroką sieć stale czynnych kursów podnosze- 
nia kwalifikacji i przygotowania ideowo-teoretycznego pracowników kie- 
rowniczych, doskonalić system szkół partyjnych. 

Życie wymaga także od organów partyjnych i państwowych, aby po- 
lepszyły sprawę rozmieszczenia i wykorzystania fachowców gospodarki 
narodowej. 

Dobór i wysuwanie kadr są Ściśle związane z codzienną kontrolą tego, 
jak pracownicy wykonują dyrektywy partii i rządu, jak kierują powie- 
rzonym im odcinkiem. Sprawna kontrola wykonania powziętych decyzji — 
to doniosły środek właściwego wychowania kadr. Należy go stosować sy- 
stematycznie, pomagać w usuwaniu błędów, znajdować lepsze, najbardziej 
słuszne rozstrzygnięcia postawionych zadań. Należy regularnie wysłu- 
chiwać sprawozdań komitetów obwodowych i krajowych oraz KC partii 


komunistycznych republik związkowych w KC KPZR, natomiast komi- 
tetów rejonowych i miejskich partii — w komitetach obwodowych, kra- 
jowych, w KC partii komunistycznych republik związkowych. Należy pod- 
nieść rolę KKP przy KC KPZR oraz komisji partyjnych .terenowych 
władz partyjnych w realizacji kontroli nad przestrzeganiem przez komu- 
_nistów wymogów dyscypliny partyjnej i państwowej. 

Towarzysze! 

Siła Partii Komunistycznej tkwi w jedności z narodem. Partia upatruje 
swój obowiązek w zacieśnianiu więzi z masami, rozwijaniu demokracji 
socjalistycznej, usprawnianiu działalności organizacji państwowych i spo- 
łecznych. 

Demokratyzm socjalistyczny radzieckiego systemu państwowego zna- 
lazł najlepszy wyraz w Radach Delegatów Ludu Pracującego, które 
są zarówno organami władzy państwowej, jak też najbardziej masowymi 
organizacjami społecznymi naszego narodu. Rady terenowe mają po- 
lepszać sprawę oświaty ludowej, ochrony zdrowia, ubezpieczeń społecz- 
nych, handlu i żywienia zbiorowego, usług świadczonych ludziom: ra- 
dzieckim, jeszcze energiczniej zajmować się porządkowaniem miast, wsi 
i osiedli, budownictwem mieszkaniowym i drogowym. 

Działalność Rad powinna być usprawniana w drodze ich dalszej de- 
mokratyzacji. Należy nadać jeszcze większego znaczenia sesji Rad De- 
legatów Ludu Pracującego, udzielić więcej samodzielności Radom 
w rozwiązywaniu kwestii gospodarczych, finansowych, gruntowych, 
w kierowaniu zakładami przemysłu terenowego, obsługą bytową i so- 
cjalno-kulturalną ludności oraz aktywizować pracę stałych komisji, za- 
pewniać regularne składanie sprawozdań wyborcom przez deputowanych. 
Należy wprowadzić praktykę składania sprawozdań Rady Ministrów ZSRR 
na sesjach Rady Najwyższej ZSRR, rad ministrów republik związkowych, 
krajowych, obwodowych, miejskich i rejonowych komitetów wykonaw- 
czych — na sesjach odpowiednich Rad Delegatów Ludu Pracującego. 
Najważniejsze projekty ustaw oraz inne akty przedstawiać pod ogólno- 
narodową dyskusję. 

„Rada Najwyższa ZSRR i rady najwyższe republik związkowych powin- 

ny pogłębić pracę w dziedzinie rozwoju ustawodawstwa radzieckiego, 
kontroli wykonania ustaw, przedstawiać sesjom do rozpatrzenia szerszy 
wachlarz zagadnień budownictwa gospodarczego, socjalno-kulturalnego 
i państwowego. Działalność deputowanych do Rady Najwyższej ZSRR 
oraz deputowanych do rad najwyższych republik związkowych powinna 
być bardziej aktywna. Temu prawdopodobnie mogłoby sprzyjać powoła- 
nie aowych stałych komisji izb Rady Najwyższej ZSRR. 

Władze partyjne powinny do końca wyeliminować z praktyki drobiaz- 
gową opiekę i zastępowanie organów radzieckich, gdyż powoduje to brak 
odpowiedzialności i bierność pracowników. Obowiązkiem organizacji par- 
tyjnych jest maksymalne rozwijanie aktywności Rad, popieranie ich ini- 
cjatywy, nieustanna troska o dobór i wysuwanie kadr do pracy w Ra- 
dach, o przestrzeganie i dalszy rozwój zasad demokracji socjalistycznej. 

Powodzenie działalności Rad pod wieloma względami zależy od udziału 
w ich pracy szerokich mas narodu. Pod tym względem duże znaczenie ma 
działalność organów kontroli ludowej. Organizacje partyjne powinny stale 
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kierować pracą organów kontroli ludowej, udzielać im maksymalnej po- 
mocy i poparcia. 

Rozwijając demokratyczne zasady budownictwa państwowego, partia 
wychodzi z założenia, że cała działalność organów radzieckich oraz sze- 
roki twórczy udział obywateli w rządzeniu krajem powinny się opierać 
o jak najściślejsze przestrzeganie praworządności socjalistycznej. Ustawy 
radzieckie, wcielające potwierdzone przez życie normy socjalistycznego 
porządku prawnego, stanowią wyraz woli wszystkich ludzi pracy. Nace- 
chowane są one troską o naród i chronią niezawodnie nasz ustrój spo- 
łeczny, prawa i interesy obywateli radzieckich. W walce o dalsze umoc- 
nienie praworządności socjalistycznej duży wkład wnoszą organy milicji, 
prokuratury i sądu. Czujnie pełnią swą służbę organy bezpieczeństwa 
państwowego oraz nasza okryta chwałą służba graniczna, demaskując 
i krzyżując knowania wywiadów imperialistycznych oraz ich agentur. 


Towarzysze! 


Niezmiernie ważnym zadaniem państwa radzieckiego jest stała troska 
o umacnianie obrony kraju i potęgi naszych okrytych chwałą Sił Zbroj- 
nych. Armia Radziecka zarówno w latach wojny domowej, jak też w la- 
tach ciężkich prób Wielkiej Wojny Narodowej wykazała społeczeństwu ra- 
dzieckiemu, że jest godna klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji na- 
szego kraju. Żołnierze radzieccy bohatersko bronili wolności i niepodle- 
głości ojczyzny. 

Sukcesy w rozwoju gospodarki, nauki i techniki pozwoliły wyposażyć 
armię i marynarkę w najdoskonalszą broń rakietowo-jądrową oraz inne 
najnowsze typy sprzętu bojowego. Uzbrojenie wojsk radzieckich znajduje 
się na poziomie współczesnych wymagań, a ich zwiększona siła uderze- 
niowa i potęga ogniowa są w zupełności wystarczające, aby zdruzgotać 
każdego agresora. 

Nie powinniśmy nigdy zapominać o możliwości przyszłych ciężkich 
prób, które ponownie mogą spaść na barki narodu radzieckiego. W obec- 
nej skomplikowanej i napiętej sytuacji międzynarodowej naszym obo- 
„wiązkiem jest wykazywać nieustanną czujność. Partia uważa za rzecz 
niezbędną zapewnienie dalszego rozwoju przemysłu obronnego, dosko- 
nalenie broni rakietowo-jądrowej oraz wszystkich innych rodzajów tech- 
niki wojskowej. Wymaga tego bezpieczeństwo naszej ojczyzny. 


Należy dóskonalić obronę cywilną, polepszać pracę wojskowo-patrio- 
tyczną wśród mas pracujących, zwłaszcza młodzieży, pogłębiać więż za- 
łóg robotniczych, zespołów zakładów naukowych, kołchozów i sowchozów 
z oddziałami i jednostkami wojskowymi, więcej dbać o żołnierzy, ofice- 
rów Armii „Radzieckiej i ich rodziny. Sprawą tą powinna nieustannie 
zajmować się cała partia, całe społeczeństwo radzieckie. 


Partia Komunistyczna, rząd radziecki oraz cały nasz naród wysoko ce- 
nią zaszczytny i niełatwy trud żołnierzy, marynarzy, podoficerów, ofi- 
cerów, generałów i admirałów, gorąco kochają swoje Siły Zbrojne, dumne 
są z ich chwały bojowej. Partia będzie ze wszech miar nadal umacniać 
obronność Związku Radzieckiego, pomnażać potęgę Sił Zbrojnych ZSRR, 
utrzymywać gotowość bojową wojsk na takim poziomie, który niezawod- 
nie zabezpieczy pokojową pracę narodu radzieckiego. 
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Towarzysze! 


W rozwiązaniu zadań budownictwa komunistycznego dużą rolę odgry- 
wają związki zawodowe, zrzeszające w swych szeregach około 80 min 
osób. W obecnych warunkach działalność ich jako szkoły komunizmu 
wzbogaca się o nową treść. 


Rozszerzenie uprawnień i samodzielności gospodarczej zakładów prze- 
mysłowych, konsekwentne stosowanie bodźców ekonomicznych znacznie 
zwiększa odpowiedzialność związków zawodowych za wykonanie planu 
państwowego, techniczne usprawnienie produkcji, masową wynalazczość 
i racjonalizację. Wzrasta ich rola w rozwijaniu twórczej aktywności mas 
pracujących, w aktywizowaniu ludzi pracy do zarządzania produkcją, 
w rozwijaniu współzawodnictwa socjalistycznego i ruchu na rzecz pracy 
komunistycznej, 

W centrum uwagi związków zawodowych zawsze powinny pozostawać 
zagadnienia politycznego wychowania ludzi pracy, polepszenia organizacji 
pracy i systemu płac, podnoszenia kwalifikacji robotników, troska o wa- 
runki sanitarno-higieniczne oraz o ochronę pracy w zakładach przemy- 
słowych. Związki zawodowe powinny nieustannie mieć w polu widzenia 
sprawy usług dla ludzi pracy, wykonywania planów budowy mieszkań 
i placówek dziecięcych. 

Nieodzownym warunkiem podniesienia poziomu działalności związków 
zawodowych jest polepszenie kierowania nimi ze strony partii, dalsze 
wzmożenie uwagi organizacji partyjnych w kwestii doboru i wychowania 
kadr związkowych, popieranie wniosków wysuwanych przez organizacje 
związkowe, 

Aktywną, twórczą siłą społeczeństwa radzieckiego jest Leninowski 
Komsomoł, zrzeszający prawie 23 miliony chłopców i dziewcząt, i dzielna 
młodzież radziecka, której on przewodzi. Partia słusznie szczyci się, że 
wychowała całe pokolenia w duchu bezgranicznej wierności wielkim 
ideałom komunizmu. Widzi ona w Komsomole bojową awangardę mło- 
dzieży radzieckiej, swą niezawodną rezerwę. Przez cały czas, na wszyst- 
kich etapach życia i rozwoju naszego społeczeństwa Komsomoł święcie 
strzegł i kontynuował tradycję — we wszystkim pomagał partii, był wier- 
nym i niezawodnym jej pomocnikiem. 

Komsomolcy, radzieccy chłopcy i dziewczęta ustosunkowują się z dużą 
odpowiedzialnością i świadomością do losów narodu i państwa. Ciągłość 
pokoleń, potężna siła tradycji rewolucyjnych znajduje wymowny wyraz 
w praktycznych czynach młodzieży, w jej szczytnych dążeniach ideowych. 
Czyny młodzieży na froncie pracy — budowniczych olbrzymich elek- 
trowni i linii kolejowych, nowych miast, pionierów zagospodarowania 
nowych ziem, zdobywców Kosmosu — wpisały wspaniałe karty do hi- 
storii Kraju Rad. 

Przeminą lata i potomkowie nasi będą sławić bohaterstwo dzisiejszych 
pokoleń, ich dążenie do celu w walce o ugruntowanie na Ziemi ideałów 
socjalistycznych. 

Młodzież — to nasza przyszłość. Pragniemy, aby stale odczuwała ona 
ścisłą łączność z naszymi rewolucyjnymi czasami, uczyła się pojmować 
życie w całej jego głębi i złożoności, zdawała sobie sprawę z roli i od- 
powiedzialności, jaką ponosi za zbudowanie komunizmu. Młodzież ra- 
dziecką cechuje rewolucyjna romantyka — romantyka czynu w pracy, 
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szlachetności, szczytnych ideałów, gotowość obrony ojczyzny przed wszel- 
kimi zamachami wrogów. 

Partia, cały naród wierzą w twórcze siły młodzieży. Chcemy, aby ży- 
cie młodzieży nieustannie wypełniały konkretne i pożyteczne dla naszej 
ojczyzny czyny. Radzieccy chłopcy i dziewczęta niezmiernie żywo odpo- 
wiadają na wszystkie apele partii i rządu. 

Życie stawia równocześnie wysokie wymagania wobec działalności Kom- 
somołu, wobec całej pracy wśród młodzieży. Mamy w kraju sporo orga- 
nizacji i instytucji, które powinny wychowywać dorastające pokolenie. 
Jednakże ich działalność niekiedy nie jest powiązana ze sobą. Powinniśmy 
jednak uwzględniać, iż kraj nasz, mówiąc obrazowo, jest młodzieżowy — 
połowę jego ludności stanowią ludzie w wieku do 26 lat. Dlatego sprawą 
niezmiernie ważną jest zwrócić baczniejszą uwagę partii, Komsomołu 
i wszystkich innych organizacji na sprawy wychowania młodzieży. Pod- 
niesienie poziomu, wzbogacenie treści i form pracy ideowo-wychowawczej 
wśród młodzieży jest najważniejszym zadaniem działalności organizacji 
partyjnych i komsomolskich. To bardzo dobrze, że komsomolcy i młodzież 
z takim entuzjazmem pracują na budowach, biorą udział w realizacji 
innych zadań gospodarczych. Nie wolno przy tym zapominać o rzeczy 
najważniejszej w pracy Komsomołu: o wychowaniu młodzieży. 

Należy stwierdzić, że w pracy ideowo-wychowawczej wśród młodzieży 
istnieją niedociągnięcia. Niektóre organizacje partyjne i komsomolskie 
nie uwzględniają czasem tego, że obecne pokolenie chłopców i dziewcząt 
nie przeszło surowej szkoły walki i hartu rewolucyjnego, które przypadły 
w udziale starszemu pokoleniu. Niektórzy młodzi ludzie nie chcą anga- 
żować się do burzliwego życia, są egoistyczni, chcą wziąć od państwa 
dużo, zapominając jednak o swych obowiązkach wobec społeczeństwa, wo- 
bec narodu. Ideologowie burżuazyjni, nasi wrogowie zwracają na to 
uwagę i usiłują wykorzystać we własnym interesie takich nie zaharto- 
wanych, podatnych na każde ideologiczne skażenie ludzi. Takich jednak 
możemy na szczęście policzyć na palcach. 

Cała praca ideowo-polityczna partii i Komsomołu powinna wyrabiać 
i umacniać w młodym pokoleniu marksistowsko-leninowską świadomość, 
klasowe podejście do wszystkich zjawisk życia, wierność sprawie Partii 
Komunistycznej. Jest to właśnie ta wielka siła, która jeszcze bardziej po- 
głębi troskę młodzieży o swój ojczysty kraj, o ochronę i obronę wielkich 
zdobyczy socjalizmu i stanie się ostrą bronią wymierzoną przeciw wpły- 
wom ideologii i moralności burżuazyjnej. 

Organizacje partyjne powinny lepiej kierować Komsomołem, cierpliwie 
i uważnie wychowywać kadry komsomolskie, przekazywać im doświad- 
czenie pracy politycznej i organizatorskiej. Należy umocnić trzon par- 
tyjny w organizacjach komsomolskich. Nie sposób uznać za słuszne to, że 
spośród 2,5 miliona komunistów w wieku do lat 30 w Komsomole pracuje 
jedynie około 270 tysięcy. Należy aktywniej wciągać młodych komunistów 
do pracy w organizacjach komsomolskich, uważać ją za ważne polecenie 
partyjne. Powinniśmy również więcej wymagać od pracy samych orga- 
nizacji komsomolskich. W WLKZM należy umacniać organizację i dyscy- 
plinę, doskonalić formy i metody pracy wychowawczej. Komsomoł powi- 
nien doskonalić formy i metody pracy z dziećmi, poczynić kroki w celu 
usprawnienia działalności organizacji pionierskiej. Wraz z Komsomołem 


więcej uwagi powinny poświęcić wychowaniu młodzieży związki zawo- 
dowe, sportowe, kulturalno-oświatowe, kierownicy przedsiębiorstw i bu- 
dów, kołchozów i sowchozów. 

Partia wierzy w siły i możliwości leninowskiego Komsomołu i mło- 
dzieży radzieckiej, zlecała i nadal zlecać będzie im wielkie i odpowie- 
dzialne zadania. 

Sprawą honoru całej partii jest wychowanie młodzieży, aby była godna 
naszych rewolucyjnych czasów. Podobnie jak matka troskliwie wycho- 
wuje swe dzieci, tak też partia powinna wychowywać młode pokolenie — 
nadzieję i przyszłość naszej wielkiej ojczyzny, silnych duchem, wytrwa- 
łych i ofiarnych bojowników o naszą wielką sprawę. 


2. O pewnych zmianach w Statucie KPZR 


Towarzysze! 

Statut KPZR, uchwalony na XXII Zjeździe, odpowiada normom życia 
partii, wymogom czasu oraz zadaniom budownictwa komunistycznego. 
Doświadczenie minionych lat dowiodło wszelako konieczności wprowa- 
dzenia do Statutu pewnych zmian i uzupełnień. Szereg wniosków na ten 
temat wypowiedziano podczas sprawozdawczo-wyborczych zebrań par- 
tyjnych, konferencji i zjazdów partii komunistycznych republik związko- 
wych oraz w listach do KC KPZR. W zasadzie sprowadzają się one do 
tego, aby mianu członka partii nadać jeszcze większe znaczenie, rozszerzyć 
demokrację wewnątrzpartyjną, zapewnić dalszy rozwój inicjatywy 
i aktywności organizacji partyjnych, zwiększyć odpowiedzialność komu- 
nistów za działalność swej organizacji i partii jako całości. 

Po uogólnieniu praktycznego doświadczenia w okresie między zjazda- 
mi oraz propozycji terenowych organów partyjnych i komunistów Ko- 
mitet Centralny uważa za niezbędne przedstawić zjazdowi do rozpatrzenia 
następujące zmiany i uzupełnienia do Statutu KPZR. Pozwólcie, towa- 
rzysze, że zreferuję je zjazdowi. 

W celu zwiększenia wymagań wobec wstępujących do KPZR propo- 
nuje się ustalić, że młodzież w wieku do 23 lat przyjmowana jest do partii 
tylko przez WLKZM. Podniesie to rolę Komsomołu jako rezerwy partii, 
przyczyni się do tego, że do partii napłynie najaktywniejsza część mło- 
dzieży, która przeszła szkołę wychowania w szeregach WLKZM. 

Naszym zdaniem mają rację organizacje i ci towarzysze, którzy uwa- 
żają, że prawo rekomendacji do partii należy przyznać komunistom posia- 
dającym nie trzyletni staż partyjny, jak to obecnie głosi Statut, lecz co 
najmniej pięcioletni. | 

W części wstępnej Statutu proponuje się zaznaczyć, że partia eliminuje 
ze swych szeregów osoby naruszające program, Statut KPZR i kompro- 
mitujące swoim zachowaniem szczytne miano komunisty. 

Proponuje się ustalić taki tryb, w którym uchwała podstawowej orga- 
nizacji partyjnej o wydaleniu z partii: wchodzi w życie po zatwierdzeniu 
jej przez komitet rejonowy, miejski KPZR. Będzie ona uważana za osta- 
teczną tak samo, jak ostateczna jest ich decyzja o przyjęciu do partii. 
Wzmoże to odpowiedzialność komitetów rejonowych, miejskich KPZR 
za rozpatrywanie spraw personalnych komunistów. Przy tym prawa ko- 
munistów nie będą uszczuplone, ponieważ jak poprzednio mogą oni od- 
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woływać się do dowolnych wyższych władz partyjnych, do KC KPZR 
włącznie. Rzecz jasna, że komitety obwodowe, krajowe i KC partii komu- 
nistycznych republik związkowych powinny, jak i obecnie, kontrolować. 
rozpatrywanie spraw personalnych w rejonowych i miejskich organiza- 
cjach partyjnych. 

Niecelowe jest chyba uciekanie się w przyszłości do takiej formy kary 
partyjnej, jak przesunięcie członka partii w szeregi kandydatów. W prak- 
tyce nie znalazło to swego uzasadnienia. Organizacje partyjne posiadają 
dosyć innych środków wychowawczych. Jeżeli natomiast komunista nie 
jest godny zaszczytnego miana członka partii, organizacja partyjna po- 
winna rozstrzygać kwestię jego przynależności do KPZR. 

Pewne zmiany i uzupełnienia dotyczą rozdziału Statutu o wyższych 
władzach partii. 

Wobec ciągle rosnących zadań i wzmożenia roli partii w budownictwie 
komunistycznym może zaistnieć w okresie między zjazdami potrzeba omó- 
wienia doniosłych problemów politycznych na szerszych niż Plenum 
KC KPZR reprezentatywnych zgromadzeniach partyjnych. Za życia 
W. Lenina i później, aż do 1941 r., w takich wypadkach przeprowadzano 
ogólnopartyjne konferencje. Należy zaznaczyć w Statucie, że Komitet 
Centralny w miarę potrzeby może zwoływać wszechzwiązkowe konferen- 
cje partyjne, natomiast KC partii komunistycznych republik związko- 
wych — republikańskie konferencje partyjne. . 

Proponuje się przyjąć propozycje KC partii komunistycznych republik 
związkowych w sprawie jednolitych terminów przeprowadzania zjazdów 
partii komunistycznych republik związkowych i ustalić, że zwołuje się je 
nie rzadziej niż raz na cztery lata. 

W wielu listach komuniści wysuwają wniosek o zmianę nazwy Prezy- 
dium na Biuro Polityczne KC KPZR. Komuniści motywują propozycję 
tym, że przez dłuższy czas, za życia W. Lenina i potem, istniało w partii 
Biuro Polityczne KC. Nazwa Biura Politycznego pełniej odzwierciedla 
charakter działalności najwyższego organu politycznego naszej partii, kie- 
rującego pracą partii między posiedzeniami plenarnymi KC KPZR. Po- 
pieramy ten wniosek. 

Wyraża się pogląd, że nie ma potrzeby zachowywać obecnie Biura KC 
KPZR do spraw RFSRR. W praktyce jest tak, że również przy istnieniu 
Biura KC do spraw RFSRR wszystkie ważniejsze kwestie działalności kra- 
jowych, obwodowych organizacji partyjnych rozpatruje Prezydium i Se- 
kretariat KC KPZR. Dlatego też nie jest celowe istnienie jeszcze jednego 
równoległego organu KC KPZR do spraw Federacji Rosyjskiej, KC KPZR 
zgadza się z tą opinią. 

W związku z tym, że do KC KPZR i pod adresem XXIII Zjazdu partii 
napłynęło wiele wniosków dotyczących trybu odnawiania i zmienności 
składu organów partyjnych oraz ich kadr kierowniczych, powinniśmy 
naradzić się, czy należy zachować w Statucie te założenia. Zasada sy- 
stematvcznego odnawiania oraz ciągłości sama przez się dawno działa 
w naszej partii. Jest to zresztą słuszna zasada. Partia zawsze wykazywała 
"troskę o wysuwanie do kierowniczej pracy partyjnej i państwowej no- 
wvch dojrzałych kadr. 

Co się tyczy obecnie działających form reglamentowania tego procesu, 
to życie wykazało, że nie znalazły one uzasadnienia. Przy wyborach ko- 
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munistów do organów kierowniczych zasady doboru kadr według cech 
fachowych i politycznych tu i ówdzie zaczęto zastępować względami for- 
malnymi. W wyniku tego z pracy w organach wybieralnych często muszą 
odchodzić dobrzy pracownicy, którzy mogli jeszcze aktywnie pracować 
w komitetach partyjnych. 

Ograniczenie terminu zobowiązujące komunistę do pozostawania na 
stanowisku sekretarza podstawowej organizacji partyjnej nie dłużej niż 
2 lata doprowadziło do częstych zmian, O ile dawniej każdego roku zmie- 
niało się 30—35 procent sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych, 
to w ciągu ostatnich lat zmiany wzrosły do 60 proc. Dwie trzecie sekre- 
tarzy. było przy tym zwalnianych wyłącznie w związku z upływem ter- 
mińu określonego Statutem. Zaczęło to wywierać ujemny wpływ na dzia- 
łalność podstawowych organizacji partyjnych. | 

Postulat Statutu dotyczący odnawiania w każdych kolejnych wyborach 
co najmniej połowy składu komitetów okręgowych, miejskich i rejono- 
wych partii, komitetów partyjnych i egzekutyw podstawowych organi- 
zacji partyjnych pociągnął również za sobą nieuzasadnione zmniejszenie 
liczby dojrzałych i doświadczonych pracowników, którzy mogą być wy- 
brani do komitetów partyjnych. 

W związku z tym na zjeździe należy rozpatrzyć wspomniane założenia 
Statutu KPZR. Celowe jest chyba zachowanie w Statucie jedynie zasad- 
niczego założenia programowego, że w wyborach organów partyjnych — 
od organizacji podstawowych aż do Komitetu Centralnego — przestrzega 
się zasady systematycznego odnawiania ich składu oraz ciągłości kierow- 
nictwa, natomiast normy reglamentujące ten proces należy usunąć ze 
Statutu. Będzie słuszniej i bardziej demokratycznie, aby komuniści sami 
decydowali, czy ten lub inny członek partii godny jest, biorąc pod uwagę 
jego walory polityczne i fachowe, wchodzić w skład kierowniczego organu 
partyjnego. 

Proponuje się również, aby utrwalić w Statucie istniejącą praktykę 
przyznawania komitetom partyjnym dużych organizacji partyjnych 
uprawnień komitetu rejonowego partii oraz ustalić, że takie komitety 
partyjne wybiera się na okres dwóch lat. 

Komitet Centralny partii jest przekonany, że wniesienie do Statutu 
KPZR proponowanych zmian i uzupełnień przyczyni się do dalszego pod- 
niesienia poziomu pracy organizacyjno-partyjnej oraz usprawnienia dzia- 
łalności partii. 


3. Pracą Ildeowo-wychowawczą partii 


Towarz*sze! 

Niezmiernie ważną częścią składową działalności Partii Komunistycz- 
nej jest praca teoretyczna, ideowo-polityczne wychowanie komunistów 
oraz wszystkich ludzi pracy. Nasza partia zawsze wysoko niosła zwycięski 
sztandar rewolucyjnej teorii marksizmu-leninizmu. Niezachwianą -zasadą 
całej jej różnorodnej działalności jest wierność tej nauce rewolucyjnej, 
nieprzejednany stosunek w walce z jej wrogami.. 

W. I. Lenin zawsze nawoływał członków partii do nieustannego przy- 
swajania rewolucyjnej teorii marksizmu oraz twórczego jej rozwijania. 
Jest on dla nas przykładem twórczego stosunku do teorii, dał niezrów- 
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nany wzór teoretycznego i praktycznego rozwiązania wielu kluczowych 
zagadnień rozwoju rewolucji socjalistycznej i budowy nowego społeczeń- 
stwa. Jego idee, wytyczne, wskazówki również obecnie wywierają nie- 
oceniony wpływ na całe nasze codzienne życie społeczne, polityczne i go- 
spodarcze. 

Wszystkie wielkie zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju odniesione 
zostały na gruncie nauki marksistowsko-leninowskiej. Daremnie wrogo- 
wie łudzą się nadzieją na ideowe zwyrodnienie Partii Komunistycznej 
i narodu radzieckiego. Nigdy do tego nie dojdzie. Na świecie nie ma ta- 
kiej siły, która mogłaby podważyć lub osłabić naszą niezachwianą wier- 
ność marksizmowi-leninizmowi. 

Teoretyczna spuścizna Marksa-Engelsa-Lenina stanowi największy 
skarb naszej partii, całego światowego ruchu komunistycznego. Z pełnym 
uzasadnieniem można powiedzieć, że najgłębszą, najbardziej charaktery- 
styczną cechą całej dziejowej działalności naszej partii jest twórcze roz- 
wijanie naukowej teorii marksizmu-leninizmu oraz organiczne powiązanie 
jej z rewolucyjną praktyką klasy robotniczej i wszystkimi ludźmi pracy. 

W obecnych warunkach wzrasta jeszcze bardziej skala i zadania pracy 
teoretycznej. Żadne społeczeństwo nie odczuwało tak wielkiej potrzeby 
teorii naukowej, jaką odczuwa społeczeństwo socjalistyczne. Dlatego też 
teoria powinna w dalszym ciągu torować drogę praktyce, zapewniać ści- 
Śle naukowe podejście do kierowania życiem gospodarczym i kultural- 
nym narodu radzieckiego. Szeroko ujęta praca teoretyczna ma niczym 
pochodnia oświetlać drogę naszej partii. Dalsze twórcze rozwijanie teorii 
marksistowsko-leninowskiej partia ocenia jako doniosłe zadanie, jako nie- 
zbędny warunek powodzenia budowy komunizmu. 


Nauki społeczne, w których partia zawsze pokładała i pokłada duże na- 
dzieje i które obarcza dużą odpowiedzialnością, powołane są do odegrania 
wydatnej roli w tym dziele. Opracowanie ważnych problemów ekonomiki 
i polityki, filozofii i socjologii, historii i prawa, innych nauk społecznych 
w ścisłym powiązaniu z praktyką budownictwa komunistycznego jest do- 
niosłym zadaniem uczonych radzieckich. Powinni oni wszechstronnie zba- 
dać takie problemy, jak kierunek i charakter procesu kształtowania 
komunistycznych stosunków społecznych, doskonalenie ustroju państwo- 
wego oraz rozwój demokracji socjalistycznej, formy i metody gospodaro- 
wania, naukowa organizacja pracy, treść i metody: komunistycznego 
wychowania oraz inne aktualne problemy. 

Należy położyć kres pokutującemu wśród części naszej kadry przeko- 
naniu, jakoby nauki społeczne miały jedynie znaczenie propagandowe, 
powołane były do wyjaśnienia i komentowania praktyki. Rozwój nauk 
społecznych oraz zastosowanie ich zaleceń w praktyce odgrywa równie 
doniosłą rolę, jak wykorzystanie osiągnięć nauk przyrodniczych w sierze 
produkcji materialnej i rozwoju duchowego życia narodu. 

Duże znaczenie ma walka z ideologia burżuazyjną, rewizjonizmem, do- 
gmatyzmem i reformizmem. Powinniśmy zawsze pamiętać, że naszym 
wrogiem klasowym jest imperializm. Prowadzi on działalność wywrotową 
przeciwko ustrojowi socjalistycznemu, jego zasadom, ideologii i moral- 
ności. Olbrzymi aparat propagandowy imperializmu deprawuje jednostkę, 
usiłuje odwrócić uwagę mas od polityki. Walka z ideologią burżuazyjną 
powinna być zawsze bezkompromisowa, ponieważ jest to walka klasowa, 
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walka o człowieka, o jego godność i wolność, o umocnienie pozycji socja- 
lizmu i komunizmu, walka w interesie międzynarodowej klasy robotniczej. 

Przed uczonymi stoi szczytne zadanie tworzenia prac poświęconych 
50 rocznicy Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej oraz 
100 rocznicy urodzin W. 1. Lenina. 

Marksizm-leninizm jako nauka ukształtował się i umocnił w nieprze- 
jednanej walce z wszelkimi wypaczeniami, z ideologią klas wyzyskują- 
cych. Zawsze głęboko analizował obiektywne procesy dziejowe, walkę kla- 
sową 1 opracowywał na tym gruncie teorię oraz taktykę rewolucji, oświe- 
tlał drogę budowy nowego społeczeństwa. Tkwi w tym życiowa siła, nie- 
śmiertelność wielkiej nauki komunistycznej. 

Wcielenie w życie wielkich idei marksizmu-leninizmu jest nierozerwal- 
nie związane z żywą pracą twórczą szerokich mas narodu, z ich czynnym 
udziałem w budowie komunizmu, a osiąga się to dzięki prowadzonej na 
szeroką skalę zdążającej do wytkniętego celu, organizacyjnej i ideowo- 
wychowawczej pracy partii. 

Doniosłym wynikiem wieloletnich wysiłków partii w dziedzinie pracy 
ideologicznej jest wychowanie nowego człowieka radzieckiego. Konty- 
nuując rewolucyjne tradycje pokolenia bojowników, którzy stworzyli 
pierwsze na świecie państwo robotniczo-chłopskie, człowiek radziecki 
zbudował socjalizm, wytrwał i zwyciężył w śmiertelnym starciu z faszyz- 
mem, obronił wielkie zdobycze naszej rewolucji i jako pierwszy w dzie- 
jach buduje dziś komunizm. Klasa robotnicza, chłopstwo kołchozowe, inte- 
ligencja radziecka dają przykład wysokiego uświadomienia socjalistycz- 
nego, bohaterskiej pracy. Z chwilą zwycięstwa socjalizmu w umysłach 
ludzi radzieckich dokonał się głęboki przewrót. 

Chodzi obecnie głównie o to, aby jeszcze wyżej podnieść poziom pracy 
ideologicznej wszystkich ogniw partii. Powinniśmy pamiętać o leninow- 
skim wskazaniu, że poza świadomą pracą i działalnością społeczną nie ma 
i nie może być wychowania komunistycznego. Cała praca ideologiczna 
powinna być ściśle związana z życiem, z praktyką budownictwa komu- 
nistycznego. Bez tego, jak niejednokrotnie podkreślał W. Lenin, prze- 
kształca się ona w polityczne trajkotanie. Mobilizacja mas pracujących 
do pomyślnego wykonania zadań stworzenia materialno-technicznej bazy 
komunizmu, kształtowanie nowego światopoglądu, moralności komuni- 
stycznej wszystkich członków społeczeństwa, wychowanie wszechstronnie 
rozwiniętej jednostki — oto cele pracy ideologicznej partii. 

Naród radziecki realizuje największe w dziejach ludzkości zadanie spe- 
łeczne — buduje komunizm. W aktywnym, twórczym procesie budow- 
nictwa biorą udział dziesiątki milionów ludzi. Powinniśmy nauczyć naj- 
pie.w więlzszość, a następnie wszystkich ludzi, aby pracowali tak, jak 
pracują dziś nasi dzielni przodownicy, mistrzowie. To jest w zupełności 
realne zadanie. Dzisiejsi przodownicy, nowatorzy produkcji — to zwykli 
ludzie. Różnią się jednak tym, że doskonale władają techniką, świadomie 
służą społeczeństwu, wykazują wysokie zalety moralne, związani są z ze- 
społem oraz ofiarnie, z całym poświęceniem pełnią swe obowiazki wabec 
narodu. Ludzie ci już dziś są rzecznikami przyszłości. Pracują tak, jak bę- 
dą pracowali w komunizmie wszyscy. Ma to olbrzymie znaczenie dla 
powodzenia pracy ideologicznej. Istnieje już przykład, wzór, który należy 
naśladować i na którym można się uczyć. Organizacje partyjne powinny 
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uczynić wszystko, aby każdy człowiek radziecki widział w zadaniach no- 
wej pięciolatxi program swej pracy osobistej, jak najpełniej przyczynił 
się do jej wykonania. 

Nasza pzitia zawsze przywiązywała wielką wagę do wyrobienia świa- 
domej dyscypiiny u wszystkich członków spoleczeństwa. Ugruntowanie 
dyscypliny pracy, konieczność bezwarunkowego przestrzegania ustaw 
i przepizów obowiązujących w społeczeństwie socjalistycznym, nie tylko 
nie jest sprzeczne z demokratycznymi zasadami ustroju radzieckiego, lecz 
jest wręcz warunkiem rozwoju, rozszerzania radzieckiego demokratyzmu 
socjalistycznego. Socjalistyczne zespolenie całego społeczeństwa — w imię 
każdego człowieka, i obowiązująca każdego socjalistyczna dyscyplina — 
w imię całego DOJECZERETa, jest istotą demokracji socjalistycznej. Za- 
danie partii poiepa na nieustannym umacnianiu wysokiej dyscypliny 
i organizacji we wszystkich ogniwach partii i państwa. 


W pracy organizacje partyjne wiele uwagi powinny poświęcić ukształ- 
towaniu w ludziach radziecxich poczucia gospodarności, troski o zacho- 
wanie i pomnażanie mienia społecznego. Społeczeństwo radzieckie już 
obecnie dysponuje olbrzymimi bogactwami ogólnonarodowymi. Bogactwa 
ojczyzny należy nieustannie pomnażać, oględnie i oszczędnie użytkować. 
Niestety, spotykamy się jeszcze ze zjawiskiem marnotrawstwa, niegospo- 
darności. O ileż bogatsze i silniejsze byłoby nasze państwo, gdybyśmy 
wszyscy nauczyli się rozsadnie, po gospodarsku, użytkować każdy kilo- 
gram metalu, węgla, cementu, ropy naftowej, wydawać każdy rubel z fun- 
duszów państwowych. Wyrobienie gosrodarneści powinno zajmować 
w ideologicznej działalności partii równorzędne miejsce temu, które zaj- 
muje wychowanie przez pracę. 

Towarzysze! 

Nasza ojczyzna, wielki Związek Radziecki, opiera się na braterstwie, 
przyjaźni i współpracy wszystkich narodów zamieszkujących kraj, na 
wspólnccie ustroju społeczno-ckonomicznego, systemu politycznego, jed- 
nolitej ideologii socjalistyczrej. Więzi ekcnomiczne i kulturalne narodów 
ZSRR są coraz głębsze i różnorodniejsze. 

Trwa wielki proces zbliżania narodów, umacniania nierozerwalnych 
więzi przyjaźni i braterstwa, jedności i zespolenia. 

W ciagu prawie pół wieku rartia nieustannie umacniała, wykuwała, do- 
skonaliła ten sojusz, dopóki nie przexształcił się on w niezwyciężoną 
i potężną siłę naszego państwa, w o>oecną przyjaźń i braterstwo narodów 
Związku Radzieckiego. Nasi wrogowie nieraz usiłowali zachwiać i pod- 
ważyć trwałość tej przyjaźni zarówno siłą oręża, jak i jadem swej bur- 
żuazyjnej ideologii. Jednak wszystkie ich nadzieje obracają się w niwecz, 
natomiast przyjażń narodów radzieckich zacieśnia się, rozkwita, umacnia 
i rozwija. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego jest żywym uosobieniem 
idei internacjonalizmu proletariackiego, przyjażni i braterstwa narodów. 
W jej szeregach reprezentowani są najlepsi synowie i córki 131 narodów 
i narodowości naszego kraju. Dumni jesteśmy z tego, że wszystkie zastępy 
narodowe naszej partii, niczym wody rzek, ziewają się w potężny ocean, 
którym jest Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, zwieęzek ludzi 
wspólnej idei — leninowców, zespolony wolą, celem, jednolity w swej 
ideologii. 
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Wymownym przykładem i dowodem tego jest nasz zjazd. Spójrzcie, to- 
warzysze, na salę. Obecni są tu przedstawiciele wielu narodów i narodo- 
wości naszego kraju. Każdy z nich jest synem swego socjalistycznego na- 
rodu, ale jednocześnie jest synem partii, jej bojownikiem, jest komunistą- 
internacjonalistą, dla którego równie drogie, bliskie i zrozumiałe są inte- 
resy swego, jak i każdego innego narodu Związku Radzieckiego. Na tym 
polega siła naszej partii, na tym polega siła naszego wielonarodowego pań- 
stwa radzieckiego, naszego narodu radzieckiego. 
Partia, wszyscy komuniści, niezależnie od przynależności narodowej, 
powinni redal nieugięcie pracować nad tym, aby w dalszym ciągu maksy- 
malnie zbliżały się narody Związku Radzieckiego, umacniała się ich przy- 
jaźń i braterstwo, aby coraz ściślejsze i różnorodniejsze stawały się ich 
więzi gospodarcze, kulturalne i duchowe. Przy rozwiązywaniu każdego 
problemu politycznego, ekonomicznego i kulturalnego rozwoju naszego 
kraju — partia będzie nadal uwzględniać interesy i specyfikę każdego 
narodu, wychowywać wszys «ich ludzi radzieckich w duchu idei interna- 
cjonalizmu proletariackiego. w duchu niewzruszonej wierności brater- 
stwu i przyjażni narodów ZSRR. Jest to jedynie słuszna polityka narodo- 
wościowa. Całe doświadczenie rczwoju ZSRR potwierdza jej realność 
i słuszność. 
Umocnienie przyjażni i jedności wielonarodowego społeczeństwa ra- 
dzieckiego, rozwój jego stosunków z bratnimi narodami krajów socjiali- 
stycznych, partiami komunistycznymi i masami pracującymi całego 
świata, zawsze były, są i będą naczelnym zadaniem Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 
"Towarzysze! 
Stoją przed nami duże zadania w dziedzinie usprawnienia pracy ideowo- 
politycznej na wsi. W procesie walki o socjalistyczną przebudowę rol- 
nictwa gruntownie zmieniła się psychologia chłopa, podniosło się jego 
wykształcenie i kultura, jeszcze bardziej umocnił się sojusz robotniczo- 
chłopski. Równocześnie należy stwierdzić, że istnieją poważne niedociąg- 
nięcia w pracy kulturalno-oświatowej na wsi. Przez dłuższy czas nie 
przywiązywano należytej wagi do rozszerzania na wsi sieci klubów, bi- 
bliotek, kin, obiektów sportowych. 
Do usunięcia tych braków powinny zmierzać wysiłki organizacji par- 
tyjnych, radzieckich, związkowych, komsomolskich, wszystkich instytucji 
ideologicznych. Należy gruntownie polepszyć polityczne i kulturalne wy- 
chowanie ludzi pracy wsi, zwiększyć pomoc udzielaną wsi przez miejskie 
instytucje kulturalno-oświatowe, teatry, związki i organizacje twórcze. 
Pracę tę należy prowadzić na szeroką skalę. Podniesienie kultury i po- 
prawa życia na wsi niewatpliwie przyczynią się do pomyślniejszego roz- 
woju sił wytwórczych kołchozów i sowchozów. 
Towarzysze! 
_ _ Rozmach pracy ideowo-wychowawczej wśród mas ściśle wiąże się z pod- 

niesieniem poziomu teoretycznego i politycznego komunistów. Powinniś- 
my także uwzględniać, że partia nasza wzrosła ilościowo. Prawie jedną 
czwartą jej składu stanowią komuniści mający staż partyjny do trzech lat 
oraz kandydaci na członków partii. | 

Partia posiada bogate doświadczenie organizacyjne teoretycznego szko- 
lenia komunistów. Troskliwie zachowując to wszystko co najlepszego na- 
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gromadzono wcześniej, nieustannie doskonali ona oświatę partyjną. Ko- 
mitet Centralny opracował i realizuje obecnie nowy, bardziej prężny sy- 
stem szkolnictwa partyjnego, który uwzględnia różny poziom przygoto- 
wania teoretycznego kadr i zm'erza do tego, aby włęczyć całą armię ko- 
munistów do aktywnej pracy agitacyjno-propagandowej wśród mas pra- 
cujących. 

W obecnych warunkach, gdy partia rozstrzyga doniosłe zadania poli- 
tyczne i gospodarcze, obowiązkiem każdego komunisty jest dotrzymywa- 
nie kroku życiu, opanowanie wielkiej teorii marksizmu-leninizmu, wyro- 
bienie w sobie bolszewickiej ideowości i pryncypialności, umiejętności po- 
pierania wszystkiego, co nowe i przodujące, wykazywanie nieprzejedna- 
nego stosunku do skostnienia i rutyny. W komunistycznym uświadomieniu 
tkwi źródło siły naszych kadr, ich wytrwałości w realizacji polityki partii. 

Zadania pracy ideologicznej są wielkie i skomplikowane. Wymagają one 
zdecydowanego usprawnienia partyjnego kierownictwa w tej niezmiernie 
ważnej dziedzinie. Człowiek radziecki jest dziś aktywnym uczestnikiem 
walki o linię partii, prawdziwym gospodarzem swego kraju. Zakres jego 
zainteresowań jest szeroki, a potrzeby kulturalne — olbrzymie. Wszystko 
to należy uwzględniać w pracy ideologicznej. 


Dysponujemy znacznymi możliwościami materialnymi dalszego rozwoju 
pracy wychowawczej wśród mas. W kraju wydaje się 7.700 gazet, prawie 
4 tys. czasopism. Ich jednorazowy nakład wzrósł w okresie sprawozdaw- 
czym o 74 mln egzemplarzy, to jest 1,6 raza. Rokrocznie ukazuje się prze- 
szło 1 mld 250 mln egzemplarzy książek i broszur. Mamy w kraju przeszło 
70 mln odbiorników radiowych i głośników radiofonii przewodowej, czyn- 
nych jest 120 ośrodków telewizyjnych. Zgodnie z wytycznymi w sprawie 
nowego planu pięcioletniego, w roku 1970 w Związku Radzieckim będzie 
40 mln telewizorów. 

Partia dysponuje wspaniałą kadrą propasgandzistów, agitatorów, dzien- 
nikarzy, pracowników telewizji, filmu, radia, teatrów. Jest to zaiste złoty 
fundusz partii, który należy strzec, troskliwie wychowywać i we właści- 
wy sposób wykorzystywać. 

Należy zdecydowanie wyrzec się błędnego pojęcia, jakoby praca ideolo- 
giczna to sprawa wyłącznie specjalistów tej dziedziny działalności par- 
tyjnej. Taki pogląd jest sprzeczny z tradycjami partii, zwęża front jej od- 
działywania ideowego. Praca ideologiczna jest sprawą całej naszej partii, 
wszystkich komunistów. Powinniśmy zawsze pamiętać, że ideowy wpływ. 
na masy, wysoka skuteczność całej pracy agitacyjno-propagandowej. 
jest w bezpośredni sposób uzależniona od siły przykładu osobistego człon- 
ków partii, kierowników. Jedność słowa i czynu, to nader doniosłe leni- 
nowskie żądanie — powinno być nadal prawem działalności naszej partii, 
każdego komunisty, każdego działacza partyjnego. 

Organizacje partyjne powinny nieustannie doskonalić wszystkie formy 
i środki wychowania ideowo-politycznego, prowadzić pracę ideologiczną 
w sposób planowy, celowy, polepszać koordynację wysiłków wszystkich 
ogniw frontu ideologicznego. Należy tak zorganizować pracę, aby propa- 
ganda partyjna, masowa agitacja, kultura, oświata i wykształcenie na- 
rodu, słowem wszystkie środki służyły szlachetnej sprawie formowania 
marksistowsko-leninowskiej świadomości ludzi radzieckich, wielkiej spra- 
wie budowy komunizmu. 
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Towarzysze delegaci! 

AZXIII: Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego odbywa się 
w przededniu dwóch wielkich dat. W przyszłym, 1967 roku upływa 50 
rocznica Wielkiej Sccjalistycznej Rewolucji Październikowej i powstania 
pierwszego na świecie państwa socjalistycznego — Związku Radzięckiego. 
W roku 1970, w ostatnim roku nowej pięciolatki, przypada setna rocznica 
urodzin wielkiego geniusza, założyciela i wodza naszej partii oraz pań- 
stwa, Włodzimierza Iljicza Lenina. Nie ulega wątpliwości, że ludzie pracy, 
wszyscy ludzie radzieccy uczczą te daty nowymi wybitnymi sukcesami 
w budownictwie komunistycznym. 

Te znamienne jubileusze nadają pięciolatce szczególny wydźwięk, wv- 
pelniają szczególną treścią. Tytaniczna walka partii i narodu o wykonanie 
nowego planu pięcioletniego będzie jak gdyby oświetlona blaskiem tych 
dwóch dat historycznych. 

Polityczne, ekonomiczne i społeczne znaczenie nowego planu pięciolet- 
niego, walka o jego realizację wykracza daleko poza granice naszego kraju. 
Nasz nowy plan rozwoju gospodarczego kraju jest praktycznym wciele- 
niem niezachwianej wierności partii i państwa radzieckiego leninowskim 
zasadom internacjonalizmu proletariackiego, swemu internacjonalistycz- 
nemu obowiązkowi wobec światowego systemu socjalizmu, międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotniczego, ruchu narodowowyzwoleń- 
czego. Pomyślne wykonanie pięciolatki dobrze przysłuży się sprawie dal- 
szego umocnienia jedności światowego systemu socjalistycznego, podniesie 
jeszcze wyżej potęgę gospodarczą i obronną Związku Radzieckiego, umocni 
jego autorytet międzynarodowy. . 

Dlatego, towarzysze, z całą energią i uporem właściwym komunistom 
powinniśmy przystąpić do realizacji zadań planu pięcioletniego. 

Oddając wszystkie siły budowie przyszłości, nasza partia, wszyscy ludzie 
radzieccy spoglądają równocześnie z dumą na przebytą przez nich w ciągu 
minionego półwiecza niezmiernie trudną, lecz chlubną drogę. 

Mamy czym się szczycić, towarzysze. Jeszcze żaden naród w dziejach 
ludzkości w tak krótkim okresie i w tak nieprawdopodobnie trudnvch wa- 
runkach nie dokonywał tak niepowtarzalnych pod względem wielkości 
czynów w budowie nowego społeczeństwa, w rozwoju ekonomiki, nauki 
ij kultury, jak nasz naród radziecki. To, czego dokonano dzięki pracy partii 
komunistów, czego dokonał naród radziecki, nasze nowe osiągnięcia i czv- 
ny godnie uwieńczą półwiekową bohaterską historię pierwszego w świe- 
cie społeczeństwa sccjalistycznego. 

Szczególnie wyrażnie widoczna jest obecnie różnica między tym, jakie 
było nasze państwo socjalistyczne w okresie swego powstawania, a tym, 
jakie jest dziś. 

Pozwólcie, że przypomnę pewien epizod z historii. Na początku marca 
1918 r., gdy rząd radziecki przenosił się z Piotrogrodu do Moskwy, 
w necy w pociagu przy nikłym świetle lampki Włodzimierz Lenin napisał 
znany artykuł „Najważniejsze zadanie naszych dni”. 

Qiczyzna socjalistyczna. jak wiadomo. przeżywała wówczas bardzo 
trudne dni. Imperializm niemiecki brutalnie napadł na młode państwo so- 
cjalistyczne. Wielu ludzi w partii opanowały wówczas uczucia rozpaczv 
i desperacji. Nasz Lenin nie był jednak taki, i ani na chwilę rie wpadł 
w panikę i popłoch. W artykule zwracając się do partii i narodu wzywa, 
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aby wykazać nieugiętą wolę marszu naprzód drogą socjalizmu, układać 
kamień za kamieniem trwały fundament społeczeństwa socjalistycznego, 
pracować w pocie czoła nad stworzeniem nowoczesnego przemysłu maszy- 
nowego, nad wprowadzeniem dyscypliny, umcenieniem ładu, atmosfery 
rzeczówości, współpracy sił ogólnonarodowych. Artykuł swój zakończył 
genialnym przewidywaniem. Posłuchajcie, towarzysze tych słów: „To 
właśnie jest to, co jest potrzebne Rosyjskiej Socjalistycznej Republice 
Radzieckiej, by więcej nie była uboga i bezsilna, by raz na zawsze stała 
się potężna i dostatnia”. 


To przewidywanie się spełniło. Tak, to raz na zawsze potężne i dostatnie 
państwo socjalistyczne istnieje na Ziemi. Jest nim nasza ojczyzna ra- 
dziecka, Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. Jego potęga jest 
doprawdy imponujaca zarówno pod względem gospodarczym jak i woj- 
skowym, i pod każdym innym. I jest tak tylko dzięki temu, że partia 
i naród z roku na rok nieugięcie kroczyły szlakiem wytyczonym przez 
W.I. Lenina. 

Nasze wielonarodowe państwo socjalistyczne powita swój pięćdziesię- 
cioletni jubileusz w rozkwicie sił, chwały i potęgi. Nieiednokrotnie na 
przestrzeni ubiegłego półwiecza ulegało ono napadom rozbestwionych im- 
perialistów, za każdym jednak razem w zaciętych i krwawych starciach 
naród nasz doszczętnie rozbijał wrogów i nadal kroczył zwycięską drogą 
naprzód. Wielkie zdobycze, z których słusznie dumni są ludzie radzieccy, 
wywalczone zostały pod kierownictwem Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego. 

Nasza partia okryła nieśmiertelną chwałą swe imię, potrafiła bowiem 
zorganizować i natchnąć naród do wielkich czynów. Wszystko, czego doko- 
nano w naszym kraju, zostało osiągnięte pod kierownictwem partii. Par- 
tia jednak zawdzięcza te zdobycze jedynie ofiarnej pracy i bezgraniczne- 
mu poparciu narodu. 

Bohaterska klasa robotnicza, okryte chwałą chłopstwo kołchozowe, na- 
sza utalentowana inteligencja, mężczyźni, kobiety, młodzież — właśnie oni 
urzeczywistniali wielkie plany i wytyczne partii, wytapiali metal, doby- 
wali węgiel i rudę, produkowali maszyny, siali zboże, budowali, pomna- 
żali bogactwa naszej ojczyzny, a gdy zachodziła potrzeba — z oreżem 
w ręku bronili jej przed najazdami wrogów. Partia nasza jest niezmier- 
nie dumna i szczęśliwa, że tak wielki, bohaterski naród — naród radziecki, 
już pół wieku powierza jej swój los, swoją przyszłość. 

Pozwólcie, że w imieniu zjazdu, uosabiającego całą naszą Partię Komu- 
nistyczną, zwrócę się do narodu radzieckiego z gorącymi wyrazami 
wdzięczności za wielkie zaufanie i poparcie, za jego wielką pracę, za ro- 
zum, śmiałość, wytrwałość i odwagę w walce o sprawę Lenina, o >PeWĘ 
parti1! 

Naród radziecki widzi w partii swego przywódcę, kierownika, organi- 
zatora wszystkich zwycięstw. W praktyce przekonał się on i przekonuje 
codziennie, że polityka partii zarówno zagraniczna, jak wewnętrzna jest 
jedynie słuszną polityka, droga zaś, którą partia prowadzi naród radziecki, 
jest jedynie słuszną drogą leninowską.. 

Niech mi wolno będzie w imieniu zjazdu, reprezentującego wszystkie 
zastępy naszej wielomilionowej partii komunistów, zapewnić klasę robot- 
niczą, wszystkich ludzi pracy, wszystkie narody naszego wielonarodowego 
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kraju, Że Partia Komunistyczna również w przyszłości poświęcać będzie 
wszystkie swe siły sprawie walki o szczęście narodu i rozkwit naszej 
ojczyzny, o komunizm i swymi praktycznymi posunięciami dowiedzie, że 
jest godna wielkiego zaufania narodu radzieckiego. 

Niech żyje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — partia Le- 
nina! 

Niech żyje okryty chwałą, pracowity i bohaterski naród radziecki! 

Niech żyje i rozkwita nasza wielka, wielonarodowa ojczyzna, Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich! 

Niech żyje potężna wspólnota krajów socjalizmu! 

Niech rozwija się i umacnia międzynarodowy ruch komunistyczny i ro- 
botniczy! 

Niech po wsze czasy żyje marksizm-leninizm! 


Niech żyje komunizn! 


Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
w sprawie pięcioletniego planu rozwoju 


gospodarki narodowej ZŚRR na lata 1966-1970 


Referat przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, 
tow. Aleksego Kosygina wygłoszony 5 kwietnia 1966 r. 


Drodzy towarzysze delegaci! Komitet Centralny KPZR przedstawia 
AXIII Zjazdowi partii do rozpatrzenia projekt wytycznych w sprawie pię- 
cioletniego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata 1966— 
1910. Projekt ten jest programem roawoju gospodarki ZSRR na najbliż- 
sze 5 lat, który partia nasza przedstawia narodowi radzieckiemu. Projest 
odzwierciedla zasadniczą treść polityki naszej partii, wyrażającej żywotne 
interesy narodu radzieckiego, polityki dalszego rozwoju budownictwa ko- 
munizmu w ZSRR zgodnie z programem KPZR. 

Projekt wytycznych został opublikowany i uzyskał szeroki oddźwięk 
w kraju i za granicą. Rozpatrywano go na partvjnych zjazdach republik 
i konferencjach w krajach i obwodach, na zebraniach podstawowych orga- 
nizacji partyjnych i na zebraniach ludzi pracy, szeroko omawiano go 
w prasie. Projekt zyskał wszędzie jednomyślną aprobatę. Wpłynęło wiele 
propozycji. Propozycje te zostaną uważnie rozpatrzone przy opracowywa- 
niu planu pięcioletniego, a niektóre z nich powinny znaleźć wyraz w wy- 
tycznych. | 

Zanim przejdę do przedstawienia głównych zadań pięciolatki, pozwól- 
cie, że omówię najważniejsze wyniki rozwoju naszej gospodarki i kultury. 


l. Gospodarka narodowa ZSRR na obecnym etapie. Rozwój gospodarki 
i kultury kraju w ostatnim siedmioleciu 


Referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego KPZR, który na zjeździe 
wygłosił pierwszy sekretarz KC KPZR, tow. L. I. Breżniew: 

daje plastyczny obraz gigantycznej pracy, jakiej partia dokonała 
w okresie od XXII Zjazdu KPZR, oraz jej kierowniczej roli w rozwoju 
radzieckiego społeczeństwa; 

zawiera wyczerpującą polityczną charakterystykę sytuacji międzynaro- 
dowej i wewnętrznej Związku Radzieckiego oraz ocenę socjalno-ekono- 
micznych wyników rozwoju naszego kraju; 

określa gospodarczo-polityczne zadania dalszego budownictwa komuni- 
stycznego. 

Niezwykle doniosłą organizatorską rolę w rozwoju naszej gospodarki 
i kultury odgrywaią perspektywiczne plany gospodarki narodowej, bęJące 
wyrazem wyższości socjalistycznego ustroju społecznego. Minęło bez mała 
40 lat od chwili, kiedy XV Zjazd partii, kierując się leninowską ideą nau- 
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kowego planowania socjalistycznej gospodarki, zatwierdził wytyczne 
w sprawie pierwszego planu pięcioletniego. Zapoczątkowało to system 
planów pięcioletnich, które odegrały olbrzymią rolę w rozwoju politycz- 
nym, gospodarczym i kulturalnym Związku Radzieckiego. 

Gdy uchwalano pierwszy plan pięcioletni, kraj nasz w gruncie rzeczy 
dopiero przystępował do tworzenia przemysłu ciężkiego. W produkcji 
przemysłowej, a szczególnie w handlu, wciąż jeszcze poważne miejsce zei- 
mował wówczas kapitał prywatny; wieś była oceanem drobnych gospo- 
darstw chłopskich, sowchozy i spółdzielnie rolnicze odgrywały bardzo 
małą rolę w produkcji rolnej; zarówno w mieście, jak i na wsi istniały 
jeszcze klasy wyzyskujące. Klasa robotnicza i masy pracujące pod kie- 
rownictwem Partii Komunistycznej stawiały dopiero pierwsze kroki 
w budowie ekonomicznych fundamentów socjalizmu. 

* W wyniku wykonania pierwszego, drugiego i częściowo trzeciego, przer- 
wanego przez drugą wojnę światowa, planu pięcioletniego, rozwiazano 
gigantyczne zadanie uprzemysłowienia kraju i socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa. Zniesiono klasy wyzyskujęce i przyczyny rodzące wyzysk czło- 
wieka. Zapanowały nowe, socjalistyczne stosunki produkcji, które stwo- 
rzyły możliwości przyśpieszonego rozwoju sił wytwórczych. Związek Ra- 
dziecki przekształcił się w wysoko rozwinięte państwo przemysłowe, stwo- 
rzona została trwała materialna baza socjalizmu. 

W kraju dokonała się prawdziwa rewolucja kulturalna. Wszystkie repu- 
bliki radzieckie osiągnęły wielkie sukcesy w budownictwie gospodarczym 
i kulturalnym. 

Narzucora przez faszystowskich najeźdźców wojna wyrządziła Związ- 
kowi Radzieckiemu olbrzymie szkody: zginęło ponad 20 milionów ludzi, 
straciliśmy około 30 proc. mienia narocowego. Przed partią i narodem sta- 
nęło nie cierpięce zwłoki zadanie — odbudowy w krótkim czasie gospo- 
darki narodowej, a następnie znacznego przekroczenia jej przedwojennego 
poziomu. Realizując czwarty plan pięcioletni w zasadzie wykonaliśmy to 
zadanie. W czasie piątej pięciolatki nastąpił dalszy rozwój gospodarki. 

XX Zjazd partii, który wytyczył drogę rozwoju budownictwa komuni- 
stycznego, zatwierdził wytyczne w sprawie szóstego planu pięcioletniego. 
W trzy lata później XXI Zjazd partii zatwierdził wskaźniki rozwoju go- 
spodarki narodowej na lata 1959—1965. Cały ten okres obejmuje dwa pię- 
ciolecia. Tak więc ogółem Kraj Rad wykonał siedem pięciolatek. 

Każda pięciolatka była wielkim zwycięstwem narodu radzieckiego, sta- 
nowiła etap bohaterskiej historii naszej socjalistycznej ojczyzny, nowy 
szczebel w budownictwie secjalizmu i komunizmu. 

Abv zilustrować drogę, którą przebył kraj od pierwszej pięciolatki da 
chwili obecnej, i określić pozycje wyjściowe do opracowania noweg0, 
ósmego planu pięcioletniego, przytoczę dane odzwierciedlające dynamikę 
wzrostu produkcji najważnieiszych artykułów w poszczególnych gałęziach 
przemysiu ciężkiego (patrz tabela na str. 77): 

Przystępujec do wykonywania pierwszej pięciolatki wytwarzaliśmy za- 
ledwie 5 mld kWh energii elektrycznej, tzn. o połowę mniej niż obecnie 
produkuje w ciągu roku sama tylko Wołżańska Elektrownia Wodna imie- 
nia Lenina (w obwodzie kujbyszewskim). W ciagu pierwszej, drugiej 
i trzech lat trzeciej pięciolatki produkcja energii elektrycznej wzrosła 
prawie dziesięciokrotnie. 
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Lata 

1928 1940 1945 1958 | 1963 
Energia elektryczna (mld kWh) 5,0 48.3 43,3 235 507 
Stal (mln ton) 4,3 13,3 12,3 54,9 91,0 
Ropa naftowa (mln ton) 11,6 31,1 19,4 113 243 
Gaz ziemny (mld m3) 0,3 3,4 3,4 29,9 129 
Węgiel (mln ton) | 35,5 166 149 493 578 
Cement (mln ton) 1,8 5.7 1,8 33,3 72,4 
Obrabiarki do metali (tys. sztuk) 2,0 58,4 38,4 138 185 
Samochody (tys. sztuk) 0,8 145 75 511 616 
Traktory (tys. sztuk) 1,3 31,6 7,7 220 355 
Nawozy mineralne JEDNO umowme, 
min ton) 0,14 3,2 11 12,4 31,3 


W wyniku poniesionych w czasie wojny strat produkcja energii elek- 
trycznej spadła. Jednakże, poczynając od pierwszej powojennej pięciolatki 
aż po minione siedmiolecie, produkcja energii elektrycznej z każdym ro- 
kiem ponownie szybko wzrastała. W roku 1965 elektrownie ZSRR wytwo- 
rzyły 507 mld kWh energii elektrycznej, tzn. 101 razy więcej niż w roku 
1928. 

Podobnie dzieje się i w innych gałęziach przemysłu ciężkiego. Produkcja 
stali, wydobycie ropy naftowej wzrosły w roku 1965 w porównaniu 
z 1928 r. 21 razy, wydobycie węgla — 16 razy, produkcja cementu — 39 
razy, produkcja obrabiarek do metali — 93 razy. 

Jeśli chodzi o towary powszechnego użytku, to można tu przytoczyć 
następujące dane: 


. Lata 

, 1928 1940 1915 1958 1965 
Tkaniny wszystkich rodzajów (mld mb.) 30 45 1,8 7,5 9,1 
Wyroby dziewiarskie (mln szt.) o Ę 8,3 183 50 496 907 
Obuwie skórzane (mln par) 58 211 63 356 486 
Cukier-kryształ z buraków (mln ton) 1,3 2,2 0,5 5,4 8,9 
Odbiorniki radiowe (tys. szt.) — 160,5 13,9 3902 5159 
Telewizory (tys. szt.) — 0,3 — 979 3655 
Lodówki (tys. szt.) — 3,5 0,3 360 1675 


Jak widać z tablicy, produkcja tkanin w okresie pięciolatek wzrosła 
trzykrotnie, obuwia skórzanego — 8,4 raza, cukru-kryształu — 7 razy. 

Systematycznie wzrastała również produkcja rolna. Świadczą o tym na- 
stępujące przeciętne roczne dane poszczególnych pięciolatek (patrz tabela 
na str. 78): 

Ogólnie biorąc, przeciętne roczne rozmiary produkcji rolnictwa w okre- 
sie pięciolatek wzrosły niemal 2,5 raza. Jednakże ludność kraju zwiększyła 
się w tym okresie półtorakrotnie i jeszcze bardziej wzrosły jej możliwości 
nabywcze i dlatego wzrost produkcji artvkułów rolnych nie nadążał i nie 
 .zaspokajał w pełni potrzeb gospodarki narodowej. 

Jak widzicie, towarzysze, radziecka gospodarka narodowa stale, mimo 
trudności powstających na różnych etapach, rozwija się po linii wstępu- 
jącej. Nasza gospodarka osiągnęła te sukcesy dzięki zasobom kraju, dzięki 
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bohaterskiej pracy robotników, chłopów, inteligencji, dzieki zaletom 
ustroju socjalistycznego. 


Lata 
1924— 1936— 1946— 1938— 1941— 
1928 1940 1950 1960 1965 


a 
Cała produkcja rolnictwa 


(w cenach porównywalnych, w mld rub.) 22,0 23,5 27,3 46,7 52,3 
Produkcja najważniejszych arty- 

kułów 
Zboże (mln ton) 69,3 77,4 64,8 121,5 130.2 
Surowa bawełna (mln ten) 0,6 2,5 2,3 4,4 5,0 
Mięso — żywiec rzeźny (mln ton) 4,2 4,0 8,5 7,9 9,3 
Mleko (mln ton) | 29,3 26,5 32,3 57,2 64,7 
Jaja (mld sztuk) 9,2 9,6 1,5 23,6 28,7 
Wełna (tys. ton) 157 129 147 317 361 


Dowodem naszych sukcesów są również podstawowe wyniki realizacji 
"planu siedmioletniego. 

Produkcja przemysłowa w minionym siedmioleciu wzrosłą o 84 proc., 
budownictwo inwestycyjne (prace budowlano-montażowe) o 49 proc., 
przewozy ładunków wszystkimi rodzajami transportu o 72 proc. Dochód 
narodowy podzielony na spożycie i akumulację wzrósł o 58 proc. Środki 
trwałe gospodarki narodowej zwiększyły się o 90 proc., w tym w prze- 
myśle — o 100 proc. 

W okresie siedmiolatki oddano do eksploatacji wiele nowych przedsię- 
biorstw, zbudowano największe w świecie wielkie piece, baterie koksow- 
'nicze, walcarki, fabryki maszyn i zakłady chemiczne, przedsiębiorstwa 
przemysłu lekkiego i spożywczego, skonstruowano dziesiątki tysięcy no- 
wych rodzajów maszyn i urządzeń, dokonano więlkięj pracy w dziedzinie 
modernizacji technicznej wszystkich rodzajów transportu. 


Wybitne sukcesy osiągnęła nasza nauka. Ogólnie znane są i zyskały 
powszechne uznanie prace radzieckich naukowców i inżynierów w dzie- 
dzinie badania Kosmosu, rozwoju elektroniki kwantowej, fizyki ciała sta- 
łego, w dziedzinie wytwarzania polimerów i różnych tworzyw półprze- 
wodnikowych, wykorzystania energii atomowej do celów pokojowych 
i inne prace. 

Na bazie przemysłowo-technicznego rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR stale i wszechstronnie rozwija się nasz przemysł obronny. Stale 
zwiększamy produkcję sprzętu wojskowego, a równocześnie wiele uwagi 
poświęcamy opracowaniu i opanowywaniu nowych rodzajów tego sprzętu, 
podnoszeniu bojowych i technicznych wałorów naszego uzbrojenia. Armia 
Radziecka i Radziccka Marynarka Wojenna w chwili obecnej dysponują 
potężną, nowoczesną bronią. 

Jesteśmy dumni z naszych utalestowanich uczonych i konstruktorów, 
inżynierów, techników i robotników przemysłu obronnego, którzy wytwa- 
rzają sprzęt wojskowy'najwyższej klasy. 

Związek Radziecki posiada niemal nieograniczone zasoby bogactw natu- 
ralnych. Dzięki ofiarnej pracy naszych wspaniałych geologów wydatnie 
wzrosły zbadane zasoby bogactw naturalnych. W chwili obecnej dysponu- 
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jemy takimi zasobami, które w pełni zabezpieczają dalszy rozwój gospo- 
darki narodowej. 

Ludność ZSRR wzrosła w ciągu siedmiolecia o 23 mln i liczy obecnie 232 
mln. Liczba robotników i pracowników umysłowych zwiększyła się z 58 
do 77 mln. Znacznie wzrosła liczba specjalistów zatrudnionych w przemy- 
śle, rolnictwie, transporcie, w budownictwie; wielokrotnie zwiększyła się 
liczba pracowników nauki, kultury, oświaty, ochrony zdrowia oraz innych 
pracowników umysłowych. Świadczą o tym następujące dane: 


wg spisu ludności 
w roku 1926, tj. na [W styczniu roku 1950] pod koniec 
krótko przed rozno-l|tj. na początku sied-| roku _ 19653 
częciem pierwszej miolatki 
pięciolatki 


Pracownicy umysłowi (mln osób) 2,6 20,5 25,3 
w tym dyplomowani specjaliści | 
ze średnim specjalnym i wyż- 
szym wykształceniem (mln osób) 0,5 7,8 12,1 


Ogromnie wzrósł ogólny poziom wykształcenia pracowników fizyct- 
nych. W ciągu ostatnich siedmiu lat liczba osób z wykształceniem śred- 
nim wśród robotników przemysłowych wzrosła z 45 do 58 proc., a wśród 
kołchożników z 23 do 31 proc. Olbrzymią rolę w uspołecznionej produkeji 
odgrywają kobiety i młodzież. 

W okresie siedmiolatki, szczególnie w roku 1965, przeprowadzono szereg 
ważnych posunięć, zmierzających do podniesienia stopy życiowej ludzi 
pracy.. W skali ogólnokrajowej przeciętne płace miesięczne robotników 
i pracowników umysłowych wzrosły z 78 rubli w roku 1958 do 95 rubli 
w roku 1965. Jeśli uwzględnić wypłaty i świadczenia ze zbiorowych fun- 
duszów spożycia, to dochody robotników i pracowników umysłowych 
wzrosły ze 104 rubli do 128 rubli. Od roku 1965 wprowadzono państwowe 
zaopatrzenie emerytalne dla kołchoźników. Łączna liczba osób otrzymują- 
cych renty państwowe wzrosła w ciągu siedmiolecia z 20 do 32 milionów. 

Wiele uwagi w ostatnich latach poświęcono budownictwu mieszkanio- 
wemu. W ciągu siedmiu lat w miastach i wsiach zbudowano około 17 mln 
mieszkań i domków indywidualnych. Stanowi to oxzoło 40 proc. funduszu 
mieszkaniowego, którym kraj dysponował na początku siedmiolatki. 

Znacznie wzrosło spożycie przez ludność dóbr materialnych. Sprzedaż 
towarów ludności za pośrednictwem państwowej i spółdzielczej sieci han- 
dlowej wzrosła w ciągu siedmiolecia o 60 proc. 

Tak więc planowe zadania w szeregu najważniejszych wskaźników, ta- 
kich jak ogólne rozmiary produkcji przemysłowej, przewozy ładunków 
1iinne, wykonane zostały z nadwyżką. 

Jednocześnie zadania w dziedzinie rolnictwa nie zostały wykonane. Ror- 
miary produkcji rolnej wzrosły w.ciągu siedmiolatki zaledwie o 14 proc. 
Marcowe plenum KC KPZR szczegółowo rozpatrzyło przyczyny nienadą- 
żania rolnictwa, opracowało posunięcia zmierzające do usunięcia niedo- 
ciągnięć, przyśpieszenia rozwoju wszystkich gałęzi produkcji rolnej. 
W wyniku nienadążania rolnictwa nie zostały w pełni wykonane zadania 
rozwoju przemysłu lekkiego i spożywczego, co musiało zahamować tempo 
wzrostu dochodu narodowego i stopy życiowej ludzi pracy. 
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Zahamowanie wzrostu realnych dochodów ludności związane jest także 
z tym, że w ostatnich latach tempo wzrostu wydajności pracy uległo pew- 
nemu osłabieniu. W latach 1956—1960 roczny *'wzrost wydajności pracy 
w przemyśle wynosił przeciętnie 6,5 proc., a w latach 1961—1965 — 4,6 
proc. Powinniśmy zrobić wszystko, co w naszej mocy, aby usunąć tę 
dysproporcję. 

Pewną rolę odgrywa również to, że ostatnio sytuacja międzynarodowa 
poważnie się skomplikowała z winy USA, które rozpętały i wzmagają 
agresywną wojnę w Wietnamie, wojnę, która w każdej chwili może przy- 
brać szersze rozmiary i która zagraża pokojowi powszechnemu. Uwzględ- 
niając te, a także inne agresywne poczynania imperialistów, Komitet Cen- 
> KPZR i rząd radziecki zmuszone były zwiększyć wydatki na 
obronę, 

Były również inne przyczyny niewykonania pewnych zadań planu 

siedmioletniego. Mam tu na myśli błędy i omyłki, popełnione w planie 
siedmioletnim. Szczególnie dotyczy to gospodarki rolnej i niektórych ga- 
łęzi przemysłu. Nie przemyślane, woluntarystyczne podejście do rozwią- 
zywania szeregu skomplikowanych problemów gospodarczych pogłębiło 
te pomyłki, prowadząc do zakłócenia niezbędnych proporcji między róż- 
nymi gałęziami gospodarki narodowej, a także w obrębie poszczególnych 
gałęzi. W wielu wypadkach nakreślone zadania były ekonomicznie nie- 
uzasadnione i nie mogły być wykonane. W związku z tym w nowej pięcio- 
latce w niektórych gałęziach projektowane są na rok 1970 nieco niższe 
zadania, niż to przewidywano poprzednio. 
_ Partia potępiła subiektywizm w rozstrzyganiu problemów ekonomicz- 
nych jako obce leninizmowi, dyletanckie lekceważenie danych: nauki 
i praktyki. Uchwały październikowego (1964 r.) i następnych posiedzeń ple- 
narnych Komitetu Centralnego położyły kres tego rodzaju „metodom” 
zarządzania, przywracając i odpowiednio do współczesnych warunków 
rozwijając leninowskie zasady naukowego kierowania budownictwem 
socjalistycznym. Uchwały te zmierzają do tego, aby zarządzanie i plano- 
wanie odpowiadały wymogom obiektywnych ekonomicznych praw socja- 
lizmu, mobilizowały i oddały w służbę budownictwu komunistycznemu 
wszystkie zasoby i walory planowej gospodarki narodowej; jeszcze szerzej 
rozwijały twórczą inicjatywę mas. 

Podsumowując wyniki wykonania planu siedmioletniego, z pełnym 
uzasadnieniem możemy stwierdzić, że osiągnęliśmy olbrzymie sukcesy 
w rozwoju gospodarki. Socjalistyczna gospodarka narodowa niezwykle się 
rozwinęła, stała się bardziej wielostronna i wielobranżowa. Wzrosło tempo 
postępu naukowo-technicznego, zastosowania najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki. Jeszcze bardziej umocniły się międzynarodowa pozycja 
i autorytet Związku Radzieckiego. 

Nasza wspaniała klasa robotnicza dała niezliczone dowody bohaterstwa 
i głębokiej świadomości, wykonując wielkie i trudne zadania, jakie plan 
siedmioletni postawił przed socjalistycznym przemysłem. Olbrzymią 
i owocną pracę wykonali kołchożnicy i pracownicy sowchozów. Pracując 
po bohatersku, wytrwale pokonują oni trudności, umacniają gospodarkę 
kołchozów i sowchozów. 

__ Uczeni, konstruktorzy, inżynierowie i technicy, specjaliści od rolnictwa, 
pracownicy oświaty i ochrony zdrowia — cała radziecka inteligencja 
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wnosi wybitny wkład do ogólnonarodowej sprawy tworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu, rozwoju sił wytwórczych kraju, podnosze- 
nia poziomu jego gospodarki i kultury. 

Ofiarna praca milionów — to najważniejszy warunek sukcesów w bu- 
downictwie gospodarczym i kulturalnym. Nie ulega wątpliwości, że rów- 
nież w bieżącym pięcioleciu naród radziecki osiągnie nowe wielkie suk- 
cesy w rozwoju gospodarki i kultury, 


Il. Podstawowe zadania nowego planu pięcioletniego 


Towarzysze! Projekt wytycznych w sprawie planu pięcioletniego prze- 
widuje wykonanie wielkich zadań w dziedzinie gospodarki narodowej. 
W ciągu pięciolecia nastąpi dalszy potężny rozwój materialno-technicznej 
bazy naszego kraju. Wzrośnie potęga ekonomiczna i obronna ZSRR. Społe- 
czeństwo radzieckie posunie się znacznie naprzód na drodze budownictwa 
komunistycznego. 

Teoretyczną podstawą nowego planu pięcioletniego, podobnie jak całej 
polityki ekonomicznej państwa radzieckiego, jest marksizm-leninizm. 
Określając główne założenia pięciolatki, partia kieruje się wskazaniami 
Lenina w sprawie budowy komunizmu, gospodarki socjalistycznej, pańn- 
stwowości socjalistycznej i naukowego kierowania procesami ekonomicz- 
nymi i społecznymi. Partia uwzględnia przy tym doświadczenia budow- 
nictwa socjalizmu i komunizmu w ZSRR, doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych. 

Główne kierunki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w obecnym pię- 
cioleciu odzwierciedlają najważniejsze tendencje współczesnej rewolucji 
naukowo-technicznej, wybitne odkrycia fizyki, chemii, matematyki, cy- 
bernetyki, biologii i innych nauk. 

Jak stwierdza projekt wytycznych, partia uważa, że głównym ekono- 
miczńym zadaniem pięciolatki jest zapewnienie znacznego wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej i wysokiego, ustabilizowanego tempa rozwoju rol- 
nictwa na gruncie wszechstronnego wykorzystania osiągnięć nauki i tech- 
niki, uprzemysłowionego rozwoju całej produkcji społecznej i zwiększenia 
jej efektywności oraz osiągnięcie dzięki temu wydatnego wzrostu stopy 
życiowej ludności, pełniejszego zaspokajania materialnych i kulturalnych 
potrzeb wszystkich ludzi radzieckich. 

W celu realizacji tego zadania przewidziano wyższe niż w ubiegłym pię- 
cioleciu tempo wzrostu całego produktu społecznego, dochodu narodo- 
wego i realnych dochodów ludności. Rozmiary glokalnego produktu spo- 
łecznego wzrosną 1,4 raza, środki trwałe — przeszło 1,5 raza, w tym 
w przemyśle — 1,6 raza, a w rolnictwie — 1,9 raza. Dochód narodowy 
wzrośnie o 38—41 proc., realne dochody ludzi PPRY (w przeliczeniu na 
1 mieszkańca) wzrosną 1 3 razą. 

Plan pięcioletni opiera się na niewzruszonej bazie exonomicznej i nau- 
kowej. Określając zadania planu kierowano się rosnącymi potrzebami spo- 
łeczeństwa radzieckiego, faktycznym poziomem naszej gospodarki i real- 
nymi możliwościami rozszerzenia produkcji społecznej. 

Musimy rozwiązać zadania na wielką skalę w dziedzinie równoczesnego 
wzrostu i akumulacji, i spożycia. Można to uczynić jedynie przez zwięk- 
szenie ekonomicznej efektywności produkcji społecznej, co wiąże się nie- 
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rozerwalnie z przyśpieszeniem postępu naukowo-technicznego. Dlatego tęż 
cechą charakterystyczną nowego planu pięcioletniego jest dążenie do 
szybkiej modernizacji technicznej całej gospodarki narodowej, unowocześ- 
nienia jej struktury, zastępowania we właściwym czasie przestarzałej pro- 
dukcji nową, doskonalszą. Przewidziane jest dalsze . uprzemysłowienie 
wszystkich gałęzi produkcji społecznej. 

Szybkie zastosowanie w produkcji osiągnięć naukowo-technicznych jest 
decydującym czynnikiem zwiększenia wydajności pracy społecznej. Bez 
tego nie można pomyślnie rozwiązać zadania stworzenia materialno-tech- 
nicznej bazy komunizmu. Nauka odgrywa olbrzymią, rolę w rozwoju 
i zwiększaniu efektywności produkcji, przyczynia się walnie do zaspoko- 
jenia codziennych potrzeb ludzi, pomaga polepszać warunki pracy i życia. 
Od stopnia rozwoju nauki, skali wykorzystania w produkcji wyników ba- 
dań naukowych zależy w olbrzymim stopniu przebieg współzawodnictwa 
ekonomicznego między dwoma systemami światowymi. 

W związku z tym w planie pięcioletnim należy przewidzieć szybszy 
rozwój badań naukowych zarówno podstawowych, teoretycznych, jak 
i stosowanych, koncentrację sił i środków na rozwój nauki i techniki 
w najważniejszych, otwierających najlepsze perspektywy kierunkach. 

Badania naukowo-techniczne powinny w porę i konkretnie wskazywać 
perspektywy produkcji, proponować najnowocześniejsze rozwiązania. Na- 
leży już w najbliższym czasie stworzyć sprawny system planowej orga- 
nizacji i stymulowania jak najszybszego i najoszczędniejszego zastosowa-. 
nia wyników badań naukowych w produkcji. Rozwój bezpośrednich, opar- 
"tych na rozrachunku gospodarczym, powiązań mięfzy instytutami nauko- 
wymi a przedsiębiorstwami niewątpliwie będzie sprzyjał szybszemu zasto- 
sowaniu w produkcji wyników badań naukowych. Zapewnienie organicz- 
nej więzi między nauką a produkcją jest bezpośrednim obowiązkiem pla- 
'cówek naukowych i ministerstw. 

Ogromnie ważnym zadaniem jest opracowanie naukowych podstaw 
dalszego rozwoju energetyki, uzyskanie nowych materiałów konstrukcyj- 
nych, budowlanych i innych, wysokoefektywnej technologii, a także roz- 
wiązanie problemów automatyzacji i kierowania produkcją. 

Wielką rolę w realizacji postępu technicznego oraz zastosowaniu osiąg- 
nięć nauki i techniki w produkcji odgrywają wynalazcy, racjonalizatorzy 
1 towarzystwa naukowo-techniczne. Wielki jest ich wkład w rozwój i do- 
skonalenie techniki produkcji. Organizacje gospodarcze i społeczne po- 
winny wytworzyć atmosferę twórczą jak najbardziej sprzyjającą Qwoc- 
nej działalności wynalazców, racjonalizatorów i członków towarzystw 
nąukowo:technicznych. 

Na gruncie szerokiego zastosowania osiągnięć nauki i techniki w pro- 
dukcji, rozwoju specjalizacji produkcji i naukowej organizacji pracy, 
podniesienia kwalifikacji i zwiększenia roli bodźców ekonomicznych plan 
przewiduje przyśpieszenie tempa wzrostu wydajności pracy. Przeciętne 
roczne tempo przyrostu wydajności pracy (w przeliczeniu na 1 pracow- 
nika) wyniesie: w przemyśle 6 proc. wokec 4,6 proc. w latach 1901—1965, 
w budownictwie 6,6 prac. wobec 5,3 proe., w rolnictwie w sektorze uspo- 
łecznionym mniej więcej 7 proc. wobec 3,7 proc. 

Przewiduje się poczynienie poważnych kroków w kierunku dalszego 
polepszenia warunków zdrowotnych i ułatwienia pracy robotników oraz 
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zastąpienia ciężkiej pracy ręcznej pracą maszyń. Nowoczesna maszyna 
znacznie ułatwi nie tylko fizyczną, lecz także umysłową pracę człowieka, 
sprawi, że stanie się ona wydajniejsza. 


Nowoczesne środki techniczne będą odgrywały coraz większą rolę w za- 
_ rządzaniu gospodarką narodową. Elektroniczne maszyny liczące w połą- 
czeniu ze środkami łączności przekazującymi informacje z przedsiębiorstw 
znacznie usprawniają operatywne zarządzanie przemysłem, budow- 
nictwem, pracą transportu i ułatwiają naukowe określenie optymalnych 
wariantów zadań planu. Maszyny te przejmą funkcje dotyczące rozma- 
itych obliczeń technicznych, ekonomicznych, finansowych i w znacznej 
mierze zautomatyzują ewidencję, zwiększą wydajność pracy człowieka. 
Wprowadzenie tej techniki do systemu zarządzania jest poważnym zada- 
niem gospodarki narodowej. 


Postęp techniczny w gospodarce narodowej oraz sukcesy nauki zależą 
w dużym stopniu od dobrze zorganizowanego systemu informowania 
o wynikach badań naukowych w kraju i za granicą, o osiągnięciach i no- 
wych metodach produkcji, o wynalazkach i wnioskach racjonalizatorskich. 


Musimy stworzyć wysokoefektywny ogólnopaństwowy system informa- 
cji naukowej. Pomoże to organom planistvycznym, gospodarczym i insty- 
tucjom naukowo-badawczym przyśpieszyć zastosowanie w gospodarce 
narodowej osiągnięć naukowo-technicznych. Nasi naukowcy i konstruk- 
torzy będą mogli uniknąć niepotrzebnego dublowania prac, zbędnego na- 
kładu czasu i środków. Komitet do Spraw Nauki i Techniki powinien przy 
udziale naukowców opracować środki zmierzające do stworzenia dobrze 
zorganizowanego i niezawodnego systemu informacji naukowej. 


Postęp naukowo-techniczny wiąże się nierozerwalnie z polepszeniem la- 
kości produkcji. Polepszyć jakość — znaczy to zdecydowanie wycofać 
z produkcji wyroby przestarzałe i zastąpić je nowymi, odpowiadającymi 
nowoczesnym wymaganiom. Linia ta powinna być wyraźnie sprecyzo- 
wana w pięcioletnich planach poszczególnych gałęzi i przedsiębiorstw. 
W bieżącym pięcioleciu przemysł powinien wytwarzać coraz więcej no- 
wych rodzajów produkcji, które pod względem jakości nie tylko będą od- 
powiadały aktualnemu poziomowi produkcji światowej, lecz będą ten po- 
ziom przewyższały. 

Olbrzymie znaczenie dla podniesienia efektywności produkcji społecz- 
nej ma racjonalne wykorzystanie środków trwałych, surowców, paliwa, 
materiałów, zasobów finansowych i siły roboczej, zmniejszenie ogólnych 
nakładów na jednostkę produkcji. Plan przewiduje zmniejszenie jed- 
nostkowego zużycia walcówki żelaza i stali w przemyśle maszynowym 
i metalowym o 20—25 proc., norm zużycia paliwa w przemyśle co naj- 
mniej o 8—10 proc. Wykonanie tego zadania jest doniosłym warunkiem 
wykonania planu pięcioletniego; przecież każdy procent zmniejszenia na- 
kładów materiałowych w przemyśle zwiększa dochód narodowy o przeszło 
półtora miliarda rubli. W ciągu jednego tylko roku 1970 powinniśmy za- 
oszczędzić ponad 8 mln ton walcówki, co odpowiada rocznej produkcii 
walcówki takiego giganta, jak Magnitogorski Kombinat Hutniczy, za- 
oszczędzić 85 mln ton paliwa (w jednostkach umownych), 40—50 mld 
kWh erergii elektrycznej i wiele innych dóbr materialnych, które będą 
wykorzystane w interesie kraju, dla dobra narodu. 
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Efektywność wykorzystania środków trwałych i obrotowych (mierzona 
ilością i jakością sprzedanych wyrobów oraz sumą zysków) powinna stać 
się jednym z najważniejszych kryteriów oceny pracy każdego przedsię- 
biorstwa. Jest rzeczą niezbędną, aby poziom rentowności (stosunek zysku 
do sumy środków trwałych i środków obrotowych) był właściwie ustalany 
w toku opracowania pięcioletnich planów przedsiębiorstw. Walka o efek- 
tywne wykorzystanie środków trwałych ma pierwszoplanowe znaczenie 
gospodarczo-polityczne i powinna stać się sprawą ogólnonarodową. 

Istotnym zadaniem planu jest również zmniejszenie udziału produkcji 
nie zakończonej w przemyśle i budownictwie, sprzętu nie zainstalowanego, 
masy towarów nie znajdujących zbytu, skrócenie czasu budowy i rozru- 
chu nowych mocy produkcyjnych, obniżenie kosztów budownictwa inwe- 
stycyjnego. 

Wielkie rezerwy wewnętrzne gospodarki narodowej można uruchomić 
dzięxi mechanizacji robót pomocniczych, zapewnieniu rytmiczności pro- 
dukcji, podniesieniu dyscypliny pracy, likwidacji przestojów. 

Projekt wytycznych przewiduje znaczne obniżenie kosztów własnych 
produkcji i podniesienie rentowności całej produkcji, w tym przeszło 
dwukrotne zwiększenie sumy zysku w przemyśle, co będzie głównym 
zródłem wzrostu stopy życiowej ludności. 

Przewidziany w projekcie wytycznych rozwój produkcji i podniesienie 
jej efektywności są podstawą szerokiego programu społeczno-ekonomicz- 
nego, który powinniśmy zrealizować w bieżącym pięcioleciu. 

Najważniejszym społecznym zadaniem planu pięcioletniego jest przy- 
spieszenie tempa wzrostu stopy życiowej całego narodu. Odpowiednio do 
wzrostu dochodu narodowego kraju będą wzrastały realne dochody lud- 
ności. W nowej pięciolatce będziemy mogli znacznie zwiększyć fundusz 
spożycia w porównaniu z poprzednim pięcioleciem — o 36—39 proc. Ozna- 
cza to, że przeciętny roczny przyrost funduszu spożycia wyniesie 11 mld 
rubli, gdy tymczasem w ciągu minionych pięciu lat wynosił 6,5 mld rubli. 

W roku 1970 środki przeznaczone na podniesienie stopy życiowej lud- 
ności powinny wzrosnąć w porównaniu z rokiem 1965 mniej więcej o 59 
mld rubli, 

W ciągu wielu lat kangó wzrostu produkcji artykułów powszechnego 
użytku wyraźnie pozostawało w tyle za produkcją środków produkcji. 
Obecny poziom rozwoju gospodarki narodowej pozwala przewidzieć 
w nowym pięcioleciu znaczne zwiększenie tempa rozwoju rolnictwa 
i przybliżenie go do tempa rozwoju przemysłu, a w samym przemyśle 
przybliżenie tempa wzrostu produkcji artykułów konsumpcyjnych do 
tempa wzrostu produkcji środków produkcji. Przy ogólnym wzroście pro- 
dukcji globalnej całego przemysłu o 47—50 proc., produkcja grupy A po- 
winna wzrosnąć o 49—52 proc., a produkcja grupy B — o 43—46 proc. 
Natomiast w poprzednim pięcioleciu wzrost produkcji przemysłowej 
w grupie A wynosił 58 proc., a w grupie B zaledwie 36 proc. Tak więc 
w obecnym pięcioleciu nastąpi istotna zmiana proporcji w gospodarce 
narodowej, redystrybucja funduszów inwestycyjnych na rzecz produkcji 
artykułów konsumpcyjnych, przy utrzymaniu prymatu rozwoju produkcji 
środków produkcji. * 

Oczywiście Komitet Centralny partii i rząd, uwzględniając obecną 
sytuację międzynarodową, także w bieżącym pięcioleciu będą nadal umac- 
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niać potęgę obronną kraju i utrzymywać taki poziom naszych sił zbroj- 
nych, aby dać miażdżącą odprawę agresorowi, jeśli ośmieli się podnieść 
rękę na pokojowe życie i pokojową pracę narodu radzieckiego. 

Przyspieszenie tempa rozwoju produkcji artvkułów powszechnego użyt- 
ku zapewni się przez: dwukrotne zwiększenie produkcji środków produkcji 
dla tych gałęzi, od których bezrośrednio zależy wzrost spożycia, tzn. rol- 
nictwa, przemysłu lekkiego i spożywczego, handlu, budownictwa mieszka- 
niowego, usług dla ludności; stworzenie trwałej rolniczej bazy surowco- 
wej dla przemysłu lekkiego i spożywczego: zwiększenie udziału produkcji 
przedmiotów spożycia w ogólnej masie wyrobów przemysłu ciężkiego. 
szczególnie przemysłu maszynowego i chemicz'ego. 

Pardzo istotnym warunkiem zbliżenia tempa wzrostu produkcji grupy 
A i grupy B jest znacznie lepsze wykorzystywanie środków produkcji. 
Im lepiej wykorzystujemy środki produkcji, tym mniejszego przyrostu 
produkcji grupy A wymaga PA wysokiego tempa wzrostu całej 
produkcji społecznej, w tym także produkcji przedmiotów spożycia. 

Jednocześnie przyśpieszenie wzrostu produkcii artykułów konsumccyj- 
nych jest niezbędną przesłanką dalszego pomyślnego rozwoju gospodarki. 
Jedynie bowiem pod tym warunkiem można uruchomić wszystkie mate- 
rialne bodźce rozwoju prcedukcji. 

Innym ważnym zadaniem społecznym pięciolatki jest dalszy krok na 
drodze przezwyciężania istotnych różnic między miastem a wsią, konse- 
kwentne podnoszenie poziomu materialnego i kulturalnego życia ludności 
wiejskiej oraz zbliżenie go do poziomu:życia ludności miast. 

Pod względem poziomu produkcyjno-technicznego jeszcze bardziej 
zatrą się różnice między rolnictwem a przemysłem. W rolnictwie w ciagu 
pięciolecia niemal dwukrotnie wzrosną i zostaną w istotny sposób zmoder- 
nizowane środki trwałe, przewiduje się też stosunkowo wyższe niż w prze- 
myśle tempo wzrostu wydajności pracy. 


Decydującym warunkiem realizacji planu pięcioletniego będzie przej- 
ście do nowych metod planowania i zarządzania gospodarką, opracowa- 
nych na marcowym i wrześniowym posiedzeniach plenarnych KC KPZR. 
Zadanie polega na tym, aby konsekwentnie wprowadzać te metody, umac- 
niać i doskonalić scentralizowane kierownictwo planowe, a jednocześnie 
rozwijać demokratyczne podstawy zarządzania gospodarką, ze wszech : 
miar pobudzać twórczą aktywność mas. Należy zapewnić wprowadzenie 
pełnego rozrachunku gospodarczego we wszystkich gałęziach i ogniwach 
gospodarki narodowej. | 

Współczesne warunki stawiają nowe, zwiększone wymagania naszym 
ekonomistom. Uczeni powinni opracować szereg aktualnych problemów 
naukowego planowania i zarządzania gospodarką w nowych warunkach. 
Wymaga to głębokiego i wszechstronnego przestudiowania procesów eko- 
nomicznych, a także opracowania na podstawach naukowych zaleceń 
zmierzających do usprawnienia praktyki budownictwa gospodarczego. 


Projekt wytycznych przewiduje dalszy potężny rozwój gospodarki 
i kultury wszystkich republik związkowych. Kieruje się on leninowską 
polityką narodowościową partii, zmierzającą do wszechstronnego pogłębie- 
nia przyjaźni i braterstwa narodów ZSRR. Produkcja przemysłowa 
w ciągu pięciolecia wzrośnie: w RFSRR oraz Ukraińskiej, Łotewskiej 
i Estońskiej SRR mniej więcej o 50 proc., w Gruzińskiej, Azerbejdżań- 
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skiej, Uzbeckiej, Kirgiskiej i Turkmeńskiej SRR — o 60 proc., w Biało- 
ruskiej, Kazachskiej, Litewskiej i Mołdawskiej SRR — o 70 proc., w Ta- 
dżyckiej i Armeńskiej SRR — o 80 proc. Tak więc zapewnia się szybszy 
wzrost produkcji przemysłowej w republikach, w których dawniej prze- 
mysł był słabiej rozwinięty. 

Plany pięcioletnie republik związkowych powinny brać za punkt wyj- 
ścia specyfikę gospodarczą i możliwości każdej republiki, przewidywać za- 
cieśnienie i doskonalenie więzi gospodarczych między republikami związ- 
kowymi oraz uwzględniać interesy wszystkich bratnich narodów ZSRR. 
Rozwijając swą gospodarkę i kulturę, każda republika powinna się tym 
samym maksymalnie przyczyniać do realizacji zadań ogólnozwiązkowych. 
Właśnie komuniści-leninowcy uważają to za istotę internacjonalizmu so- 
cjalistycznego, za podstawę dalszego umocnienia niezachwianej przyjaźni 
wszystkich narodów naszego kraju. 

Doniosłe znaczenie ma racjonalne, najbardziej efektywne rozmieszcze- 
nie sił wytwórczych w republikach związkowych i okręgach ekonomicz- 
nych kraju. W ciagu pięciu lat powinniśmy zwiększyć produkcję przemy- 
słową i rolniczą w okręgach położonych na wschód od Uralu, gdzie sku- 
piają się olbrzymie zasoby surowców przemysłowych, paliwa i energii 
elektrycznej. 

Na wschodzie kraju należy szerokim frontem rozwinąć budownictwo 
gospodarcze. Na bazie już eksploatowanych i nowo odkrytych złóż ropy 
naftowej, gazu ziemnego, taniego węgla, złóż rudy żelaza i metali nieżelaz- 
nych oraz innych zasobów powstanie tu szereg wielkich wielobranżo- 
wych obiektów gospodarczych obejmujących przedsiębiorstwa wydo- 
bywcze i przetwórcze, nowe linie kolejowe i szosy oraz naftociągi i gazo- 
ciagi. 

W ciągu pięciolecia trzeba wydatnie zwiększyć potencjał ekonomiczny 
Dalekiego Wschodu — regionu 6 bogatych zasobach rud żelaza i metali 
nieżelaznych, paliw i energetyki, drewna, ryb i innych bogactw natural- 
nych. 

Rozwijamy swą gospodarkę w ścisłej współpracy z innymi krajami 
socjalistycznymi. Realizacja podstawowych zadań planu pięcioletniego 
wymaga dalszego rozwoju więzi gospodarczych z krajami światowego 
- systemu socjalistycznego. 

Przed partią i całym narodem radzieckim, przed organizacjami partyj- 
nymi, państwowymi, gospodarczymi, związkowymi oraz innymi organiza- 
cjami społecznymi stoją wielkie i trudne zadania związane z realizacją 
nowego planu pięcioletniego. 

Pierwszorzędne znaczenie dla pomyślnego wykonania zadań pięciolatki 
ma dalszy rozwój współzawodnictwa socjalistycznego, które stało się ży- 
wym przejawem rewolucyjnej twórczości mas, jedną z najważniejszych 
form ich udziału w budowie komunizmu. Wysiiki i energię milionów 
uczestników współzawodnictwa należy kierować na wykonanie podsta- 
wowych zadań pięciolatki, zapewnić najszersze pole działania organizują- 
cej sile przykładu, postępowym doświadczeniom. 

W związku z tym trzeba powiedzieć również o organach kontroli ludo- 
wej, które pomagają partii wychowywać kadry w duchu wysokiej odpo- 
wiedzialności za powierzone im zadania, pomagają wpajać ludziom ra- 
dzieckim poczucie gospodarza kraju. Kontrola ludowa powinna jeszcze 
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aktywniej uczestniczyć w ogólnonarodowej walce o większą efektywność 
produkcji i inwestycji, wprowadzanie nowego sprzętu, podniesienie ja- 
kości wyrobów, umocnienie dyscypliny państwowej. 


Należy uczynić wszystko, aby współzawodnictwo socjalistyczne, kon- 
trola ludowa, narady produkcyjne, wszystkie formy twórczej działalności 
"mas maksymalnie sprzyjały wciąganiu ludzi pracy do zarządzania pro+ 
dukcją, do wykrywania i wykorzystywania wewnętrznych rezerw gospo- 
darki narodowej. 


III. Przemysł 


Towarzysze! W nowym pięcioleciu produkcja przemysłowa kraju wzro- 
śnie mniej więcej półtorakrotnie. 


W nowym pięcioleciu rozwój przemysłu będą charakteryzować nastę- 
pujące cechy: doskonalenie struktury gałęziowej przemysłu i polepszenie 
proporcji wewnątrzgałęziowych; szybszy od innych rozwój bardziej nowo- 
czesnych i efektywnych gałęzi i dziedzin produkcji; wzrost udziału gałęzi 
zapewniających modernizację techniczną całej gospodarki narodowej 
i wytwarzanie nowych, doskonalszych wyrobów; znaczne rozszerzenie ta- 
kich nowoczesnych gałęzi przemysłu, jak elektronika, radioelektronika, 
energetyka atomowa, produkcja czystych i superczystych tworzyw, elek- 
tronicznych maszyn liczących, tworzyw syntetycznych; wzrost produkcji 
przemysłowej w celu szerszego zaspokajania potrzeb rolnictwa oraz 
wszechstronnego rozszerzenia produkcji artykułów powszechnego użytku. 
Te zasadnicze zmiany strukturalne odpowiadają pilnym potrzebom go- 
spodarki narodowej. 


Wzrastająca skala produkcji wymaga podniesienia wszystkich jakościo- 
wych wskaźników pracy przemysłu, znacznie lepszego wykorzystania 
środków produkcji, obniżenia jednostkowego zużycia surowca, materia- 
łów, paliwa. Zadanie to rozwiązuje się przede wszystkim w przeds'ębior- 
stwach i na stanowiskach roboczych. Jednocześnie zadanie to powinna 
stanowić punkt wyjścia przy określaniu zasadniczych kierunków polityki 
technicznej. 

Tempo postępu technicznego pod wieloma względami zależy od rozwoju 
specjalizacji produkcji. W naszym kraju powstało wiele wyspecjalizowa- 
nych gałęzi przemysłu, szczególnie w przemyśle maszynowym i metalo- 
wym. Jednakże nadal pozostaje w tyle rozwój międzygałęziowej produk- 
cji wyspecjalizowanej. Nie można uważać za zjawisko normalne, że wiele 
zakładów przemysłu maszynowego wytwarza na własne potrzeby całą 
nomenklaturę wyrobów kompletujących, odlewów, odkuwek, narzędzi 
i całe wyposażenie technologiczne. Wytwarzaniem odlewów zajmuje się 
u nas przeszło 38 tys. wydziałów produkcyjnych, których znaczna wiek- 
szość stoi na niskim poziomie technicznym, ma wskutek tego wysokie 
koszty produkcji, 

Należy w sposób zdecydowany zmienić istniejącą praktykę. Przy opra- 
cowaniu planu pięcioletniego Państwowy Komitet Planowania powinien 
przewidzieć specjalizację istniejących zakładów i budowę nowych między- 
gałęziowych wyspecjalizowanych przedsiębiorstw i wydziałów produkcyj- 
nych. Należy także zwrócić większą uwagę na rozwój wyspecjalizowanych 
zakładów wytwarzających części zamienne do maszyn i urządzeń. Rozwój 
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produkcji części zamiennych, elementów i zespołów pozwoli najracjona|l- 
niej zorganizować naprawę sprzętu, która w chwili obecnej jest niesłycha- 
nie kosztowna: co roku na ten cel wydaje się do 10 mld rubli. 

Jednym z ważnych zadań pięciolatki jest dalszy rozwój energetyki 
i przemysłu paliw. Leninowska idea elektryfikacji całego kraju określa 
również profil nowego planu pięcioletniego. Produkcja energii elektrycz- 
nej wzrośnie w ciągu pięciu lat mniej więcej o 70 proc. Głównym kierun- 
kiem rozwoju energetyki będzie budowa wielkich elektrowni cieplnych 
i ekonomicznych elektrowni wodnych. Uruchomi się kilkadziesiąt wielkich 
elektrowni cieplnych; rozpocznie się budowę takich gigantów, jak Reftiń- 
ska na Uralu i Uglegorska na Ukrainie, w których w bieżącej pięciolatce 
uruchomione zostaną pierwsze turbozespoły. Dobiegnie końca budowa 
kaskad elektrowni wodnych na Wołdze, Kamie i Dnieprze. Na Syberii 
zakończona zostanie budowa największej w świecie Krasnojarskiej Elek- 
trowni Wodnej. W dalszym ciągu rozwijać się będzie budowa elektrowni 
atomowych. 

W radzieckiej energetyce dokonują się gruntowne przemiany tech- 
niczne. Uruchomienie nowych mocy w elektrowniach cieplnych odbywać 
się będzie głównie przez budowę wielkich bloków energetycznych o mocy 
300 tysięcy kW każdy. Oddane zostaną również do eksploatacji bloki ener- 
getyczne o mocy 500 i 800 tys. kW każdy. 


orzewiduje się zakończenie prac nad tworzeniem jednolitego systemu 
energetycznego europejskiej części ZSRR, przystacienie do budowy linii 
przesyłowych na prąd stałv o napięciu 1,5 mln V do przekazywania energii 
elektrycznej z Syberii i Kazachstanu do okręgów centralnych i na Ural, 
rozbudowę sieci rozdzielczych w celu przyłączenia do państwowych syste- 
mów elektrycznych większości osiedli wiejskich, kołchozów i sowchozów. 
Znacznie wzrośnie zużycie energii we wszystkich gałęziach produkcji ma- 
terialnej. Dostawy energii elektrvcznej na potrzeby ludności miejskiej 
wzrcsną o 60 proc., a ludności wiejskiej mniej więcej trzykrotnie. 

W nowej pięciolatce znacznie przyśpieszy się rozwój przemysłu paliw. 
będzie się nadal aoskonalić strukturę bilansu paliw; udział gazu i ropv 
naftowej w ogólnej produkcji paliw wzrośnie do 60 proc., wobec 52 proc. 
w roku 1965. 

W roku 1970 wydobycie ropy naftowej powinno wzrosnąć do 345—355 
mln ton i gazu do 225—240 mld m”. Roczny przyrost wydobycia ropv 
naftowej wyniesie ponad 20 mln ton, a wydobycia gazu ziemnego około 
20 mld m”. Nastąpi dalsza intensyfikacja procesów wydobycia ropy nafto- 
«s0j i gazu. Szerokie zastosowanie znajdzie sztuczne oddziaływanie na po- 
kiady roponośne, jednoczesna eksploatacja kilku horyzontów naftowych 
przez jeden odwiert oraz inne wysokowydajne metody. Eksploatacja kiiku 
horyzontów za pomocą jednego odwiertu pozwoli — w wyniku zmniejsze- 
nia liczby wierconych szybów eksploatacyjnych — zaoszczędzić w ciągu 
5 lat około 400 mln rubli nakładów inwestycyjnych. 

Podstawowy przyrost wydobycia ropy naftowej przypada na czynne 
już zagłębia naftowe. Jednocześnie podejmie się eksploatację, jak to już 
podkreślili delegaci w swych przemówieniach, nowych wielkich zagłębi 
ropy naftowej i gazu ziemnego — Tiumeńskiego i Mangyszlackiego. Na 
Syberii zachodniej na bazie nowo odkrytych Źródeł ropy naftowej i gazu 
ziemnego powstaną wielkie rejony wydobywcze; pod koniec pięciolatki 
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zagłębia te będą wydobywały tyle ropv naftowej, ile w chwili obecnej 
wydobywa się w Republice Azerbejdżańskiej. Półtorakrotnie wzrośnie sieć 
gazociągów głównych i wydatnie zwiększy 'się 0 wokaŁkżk nowych 
gazociągów dzięki zastosowaniu rur o dużym przekroju. 


Zbudowane i oddare do eksploatacii w roku ubiegłym dwie linie ga70- 
ciągu z Uzbeckiej SRR (z Buchary) na Ural i gazociągu Igrim-Sierow mają 
wielkie znaczenie dla rozszerzenia bazy energetycznej Uralu i dostarcze- 
nia taniego paliwa do najważniejszych miast Uralu: Swierdłowska, Cze- 
labińska, Masgnitogorska, Niżniego Tagiłu, Orska, Sierowa i innych. Po 
doprowadzeniu gazu poprawiły się warunki bytu ludności wielu miast 
i uległ zmianie proces technologiczny w wielu zakładach przemysłowych. 

W bieżącej pieciolatce zbudowane zostaną gazociągi główne z Uzbeki- 
stanu, Turkmenii i obwodu tiumeńskiego do centralnych okręgów kraju, 
którym zapewni się stabilne zaopatrzenie przemysłu i ludności w gaz. 


Potencjał zakładów przeróbki ropy naftowej wzrośnie mniej więcej 
półtora raza. Plan zakłada dalszą poprawę jakości produktów naftowych. 
Przewiduje się oddanie do eksploatacji urządzeń technologicznych 
o zwiększonej mocy. Tak np. moc jednostkowa budowanych urządzeń do 
przeróbki ropy naftowej wzrośnie półtora — dwa razy. Umożliwi to obni- 
żenie jednostkowych nakładów inwestycyjnych, zmniejszenie zużycia 
metalu, podniesienie wydajności pracy. 

Wraz z intensywrym rozwojem przemysłu naftowego i gazowniczego 
w nowej pięciolatce bedzie się również rozwijał przemysł węglowy. Wydo- 
bvcie wegla wzrośnie niemal o 100 mln ton i w roku 1970 osiągnie 665— 
675 mln ten. W najszybszym tempie będzie się rozwijało wydobycie węgla 
koksującego. Przemysł węglowy powinien dostarczać tyle węgla wysokiej 
jakości, by całkowicie zaspokoić zarówno produkcyjne potrzeby gospo- 
darki narodowej, jak i potrzeby ludności. Nadal rozwijać się będą wszyst- 
kie główne zagłębia weglowe. Należy dokonać szeroko zakrojonych prac: 
w dziedzinie dalszej mechanizacji procesów wydobycia węgla. W zasadzie 
zakończy się mechanizację załadunku węgla na przodkach oraz wprowadzi 
na szeroką skalę zmechanizowane zespoły, które wraz ze zwiększeniem 
wydajności znacznie polepszą warunki pracy górników. Należy szerzej 
wykorzystać możliweści rozwoju wydobycia węgla metodą odkrywkową. 
Przewidziane w projekcie wytycznych posunięcia umożliwią zapewnienie 
przewidywanego przyrostu wydobycia węgla bez zwiększenia liczby ro- 
botników. 

Radzieckie hutnictwo odniosło znaczne sukcesy. Pod względem szeregu 
wskaźników techniczno-ekonomicznych w hutnictwie żelaza wyprzedzi- 
liśmy najbardziej rozwinięte kraje kapitalistyczne. W Związku Radziec- 
kim zbudowano najrotężniejsze w świecie wielkie piece i piece martenow- 
skie, urządzenia do ciągłego rozlewania stali, znacznie POJĘpSzCno procesy 
technologiczne wytopu metalu. 

Nadal powinniśmy energicznie podnosić poziom techniczny naszego 
hutnictwa. W pięciolatce przewiduje się budowę potężniejszych niż do- 
tvchczas agregatów hutniczych, wielkich pieców o pojemności 2700 m3 
każdy, pieców elektrycznych o dużej mocy produkcyjnej i konwertorów 
tlenowych, a także poteżnych zmechanizowanych walcarek. Szerokie za- 
stosowanie znajdą także wydajniejsze metodv i procesy technologiczne 
wytopu metali przy użyciu tlenu, gazu ziemnego, ożużlonego aglomeratu 
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i granulowanych spieków rudy żelaza. Tak więc w roku 1970 przeszło 
1/5 stali będzie produkowana metodą tlenowo-konwertorową. Pod koniec 
pięciolecia przy zastosowaniu tlenu wytopi się 60 mln ton surówki i 90 
mln ton stali. 

Przewiduje się poważne posunięcia w celu podniesienia jakości stali. 
Kilkakrotnie wzrośnie wytop stali najwyższej jakości. Wzrośnie asorty- 
ment walcówki, rur i wyrobów metalowych ogólnego zastosowania. 
Zwiększy się produkcję kształtowników specjalnych o wysokiej precyzji, 
blach walcowanych na zimno i kształtowników ciągnionych na zimno, sta- 
lowych rur cienkościennych, drutu. Trzykrotrie wzrosną moce produk- 
cyjne do wyrobu walcowanej na zimno blachy transformatorowej wyso- 
RSE Znacznie rozwinie się utrwalająca obróbka termiczna wal- 
cówki. 

Ministerstwo Hutnictwa Żelaza powinno przyśpieszyć budowę wydzia- 
łów walcowania na gorąco i na zimno szerokich blach, blach ze stali nie- 
rdzewnej i transformatorowej, blach ocynkowanych w Kombinacie Maes- 
nitogorskim, w hutach — Czelabińskiej „„Zaporożstal”, Wierch-Isieckiej, 
Żdanowskiej im. Iljicza, a także budowę walcarek do produkcji dźwiga- 
rów szerokoramiennych i rur o przekroju do 1420 mm, wyposażenie wal- 
cowni w sprzęt do produkcji kształtowników precyzyjnych. Realizacja 
tych posunięć ma wielkie znaczenie dla gospodarki narodowej: wystar- 
czy powiedzieć, że przewidziane w projekcie wytycznych podniesienie ja- 
kości i zwiększenie asortymentu stali jest równoznaczne z dodatkową pro- 
dukcją w roku 1970 przeszło 5 mln ton wyrobów walcowanych. 

W bieżącym pięcioleciu będzie się również szybko rozwijać produkcja 
metali nieżelaznych. Produkcja aluminium powinna wzrosnąć 1,9—2,1 
raza, miedzi i cynku — 1,6—1,7 raza. Wvdatnie wzrośnie produkcja oło- 
wiu, magnezu, cyny, niklu, tytanu, koncentratów wolframowych i molib- 
denowych, a także kruszców szlachetnych i diamentów. Szczególne zna- 
czenie ma kompleksowe i najbardziej wydajne wykorzystanie rud. 

Przewiduje się wysokie tempo rozwoju przemysłu chemicznego. Naj- 
szybciej wzrastać będzie produkcja nawozów mineralnych, włókien sztucz- 
nych, mas plastycznych, żywic syntetycznych, syntetycznego kauczuku 
i innych produktów syntezy organicznej, artykułów chemii gospodarczej, 
a także rozmaitych wyrobów gospodarstwa domowego. Pod koniec pięcio- 
latki produkcja nawozów mineralnych osiągnie 62—65 mln ton rocznie, 
mas plastycznych i żywice syntetycznych — 2,1—2,3 mln ton, włókien 
sztucznych — 780—830 tys. ton. Znacznie wzrośnie produkcja materiałów 
syntetycznych do wyrobu tkanin, dzianiny i sztucznych futer. Kord do 
opon będzie niemal w całości wyrabiany z włókien sztucznych, z tych sa- 
mych włókien będą w zasadzie wytwarzane sieci i inry sprzęt rybacki, 
tkr=iny filwacyjne, a takze inne tkaniny techniczne. 

Planuje się budowę wielkiego kombinatu włókien syntetycznych w Mo- 
hylowie o wydajności 50 tys. ton włókna lawsanu rocznie. 

W Połockim Kombinacie Chemicznym oddane zostaną do eksploatacji 
moce wytwarżające 48 tys. ton polietylenu i 50 tys. ton włókna nitrono- 
wego rocznie. 

Uruchomiony zostanie Niżnio-Kamski Kombinat Chemiczny, jedno 
z największych w świecie przedsiębiorstw produkujących kauczuk wy- 
sokiej jakości, zastępujący kauczuk naturalny. 
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| Dobiega końca budowa kombinatu chemicznego w Czeboksarach, gdzie 
powstają moce produkcyjne do wyrobu nowych rodzajów barwników, 
a także wysoko efektywnych chemicznych środków ochrony roślin. 


Predukcia przemysłu chemicznego w pięcioleciu znacznie wzrośnie, 
jednakże jeśli chodzi o niektóre artykuły, będzie ona nieco mniejsza niż 
przewidziano w poprzednich uchwałach. Nie oznacza to oczywiście osła- 
bienia zainteresowania chemią, lecz jest wyrazem realnego podejścia do 
problemu. Poprzednie wytyczne dla przemysłu chemicznego nie miały 
pokrycia w projektach, rozwiązaniach technologicznych, sprzęcie, mocach 
przedsieoiorstw budowlanych. W roku 1965 w wielu zakładach chemicz- 
nych oddanych do eksploatacji, poziom wykorzystania mocy był bardzo 
niski wskutek błędów pcpełnionych w proiektach, wad sprzętu, usterek 
budowlanych i braku WNE CA kadr w poszczególnych zakła- 
dach. - 

Wiele uwagi należy poświęcić podniesieniu jakości i zwiększeniu asor- 
tymentu wyrobów chemicznych, a także organizacji produkcji nowych 
artykułów chemicznych. 


Decydującą rolę w technicznej modernizacji gospodarki narodowej 
i w zwiększeniu wydajności pracy odgrywa przemysł maszynowy. 


Radziecki przemysł maszynowy pod względem swych możliwości jest 
w stanie zaspokoić zapotrzebowanie gospodarki narodowej na wysoko wy- 
dajny sprzęt. Wiele zakładów przemysłu maszynowego produkuje dużą 
ilość różnorodnego sprzętu, który pod względem swych wskaźników tech- 
nicznych osiagnął lub nawet przewyższył najlepszą klasę światową. Tak 
np. wydajność zgniataczy oddanych do eksploatacji (w roku 1964) w Krzy- 
woroskich i Czelabińskich Zakładach Hutniczych znacznie przewyższa wy- 
dajncść największych agregatów zagranicznych. Zbudowano najpotężniej- 
sze w świecie turbiny wodne i prądnice do nich dla Elektrowni Wodnych 
Brackiej i K rasnojarskiej, rozpoczęto produkcję najnowocześniejszego 
sprzętu wielkopiecowego i wyposażenia dla przemysłu cementowego, 
a także największych koparek. W ostatnich latach skonstruowano ponad 
1.300 kompletów nowoczesnych automatycznych i półautomatycznych 
linii obróbki metali. 


Jednakże wiele zakładów przemysłowych ciągle jeszcze wytwarza ma- 
szyny i sprzęt, których poziom nie odpowiada nowoczesnym wymaga- 
niom. Oto jeden z przykładów. W roku 1958 zbudowano prototypy no- 
wych lokomotyw spalinowych TE-10. Niedługo potem skonstruowano 
jeszcze doskonalsze lokomotywy spalinowe, półtora-dwukrotnie przewyż- 
szajece pod względem mocy lokomotywy spalinowe TE-3, które zneidują 
się obecnie w produkcji seryjnej. Upłyneło 7 lat, lokomotywy spali'-'owe 
typu TE-10 produkowane są w niewielkich seriach, natomiast prcżukcji 
lokomotyw o wiekszej mocy w ogóle nie podjęto. W roku 1965 lokomotyw 
-TE-10 wyprodukowano niemal 4 razy mniej niż starych lokomotyw spa- 
linowych TE-3. Kierownictwo zakładów w Ługańsku, Charkowie i Ko- 
łomnie w sposób niedopuszczalny opóźniło doprowadzenie do pełnej 
sprawności nowych lokomotyw spalinowych o większej mocy, a kierow- 
nictwo Charkowskich Zakładów „Elektrotiażmasz” nie zapewniło dostaw 
aparatury elektrycznej. Podobnie wygląda sprawa produkcji lokomotyw 
elektrycznych w Zakładach Nowoczerkaskim i Tbiliskim. 
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Sprzęt produkowany przez nasze zakłady powinien pod względem 
wsyaźników techniczra-ekonomicznych utrzymywać się na poziomie naj- 
rov'zych osiasrięć redz'eckiej i światowej navki i techniki. W szczz96l- 
rości rele*y rnarieć soryiną produkcie zezprotów sprzetu o wysokim po- 
ziomie mochanisącii i antomatwzacii. Należy na szernką skalę zadewnić 
oztynma're zwierezonie iefpostkowvch mocy predukov'arecgo sprzętu, 
a przoce wszystkim blozów enercetycznych, asgresatów do produkcii 
wielkopiecowej i stalowniczej, urządzeń dia zakładów chemicznych i ra- 
finerii ropy naftowej. 

Należy zdecydowanie zwiększyć rolę biur konstrukcyjnych, ściślej co- 
wiązać ie z przedsięb.orstwami, zacewnić lepsze werunxi twźrczej pracy 
konstruktorów, ujawniania ich indywidualnych zdolności, zwiększyć od- 
powiedzialnrość konstruktorów za wysoki pozi”m techniczny rozwiezań 
konstrukcyirych w opracowywanych projektach. Naieży pobudzać kon- 
struktorów do vw elx'ch osieonieć w pracy. Niezbędna jest stała rezerwa 
opracewn1 korstrukcyjnych umożliwiajsca uruchomienie we właściwym 
momencie seryjnej produkcji nowych maszyn, sprzętu i aparatury. 


Państwowy Komitet Planowania oraz Ministerstwo Przemysłu Narzę- 
dziowego i Budowy Obrabiarek powinny zacewnić szybszy w stosunxu 
do inrych wyrchów rozwój produkcii sprzętu kużniczo-prasowego i naj- 
nowocześniejszych obrab'arex do skrawania metali, szczególnie obrabia- 
rek o wysokiej precyzji, obrabiarek spoe'alnych i zespołowych, szl'fierek 
i docierarek, automatów i półzutomatów, a tax?e automatycznych linii 
obrabizrkowych. Należy prczynić kroki w kierunku znacznego zwięxsze- 
nia produkcji obrabiarek ze sterowaniem programowym. 


Komitet normalizacyjny powinien wraz z ministerstwami przemysłu 
maszynowego przystepić do pracy nad unifikacją i normalizacją zespołów 
i części, maszyn i przyrządów. 

Należy dokonać mcedernizacji technicznej zakładów aparatury precy- 
zyjrej. zwiekszyć produkcję nowoczesnych przyrzeadów, a przede wszyst- 
kim środków automatyzacji, kontroli i regulowania procesów technolocicz- 
nych, przyrządów do precyzyjnych pomiarów. Podniesienie poziomu techż 
nicznego gospodarki narodowej wvmaga rozszerzenia produkcji eleztro- 
nicznego sprzętu liczącego, poprawy jakości maszyn liczących, szerokiega 
wykorzystania urządzeń liczących w pracach badawczych, kalkulacyjnych 
i projektowych, w zarządzaniu produkcją. 


Kierując się potrzebami gospodarki narodowej, projekt wytycznych 
ustala węzłowe problemy rozwoju każdej gałęzi przemysłu maszynowego. 
Przewiduje się znaczny wzrost produkcji maszyn dla przemysłu enerse- 
tycznego, hutniczego, chemicznego i naftowego, elektroniki i radiotech- 
niki. Wielkie zadania stoją przed przemysłem traktorowym i przemysłem 
maszyn rolniczych. W szybkim tempie powinien się rozwijać przemysł 
samochodowy. Projektuje się zwiększenie produkcji samochodów cięża- 
rowych 1,6—1,7 raza, a samochodów osobowych prawie czterokrotnie. 
W tym celu trzeba będzie rozbudować istniejące zakłady i zbudować nową 
fabrykę samochodów. Nasz przemysł maszynowy odpowiednio do swego 
poziomu technicznego i swych kadr specjalistów powinien produkować 
wyroby, które mogłyby z powodzeniem konkurować na międzynarodo- 
wym rynku maszyn i urządzeń. 
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Szczególną uwagę należy zwrócić na rozwój gałęzi przemysłu maszy- 
nowego wytwarzajacych sprzęt dla przemysłu lekkiego i spożywczego. 
Trzeba znacznie zwiększyć moce produkcyjne w tych gałęziach, podjąć 
seryjną produkcję około 3 tys. nowych typów wysoko wydajnych maszyn 
dla przędzalni, tkalni, wykończalni, zakładów dziewiarskich, galanteryj- 
nych i obuwniczych, przedsiębiorstw przemysłu spożywczego, mięsnego 
i mleczarskiego. 

W planie pięcioletnim należy przewidzieć zwiększenie produkcji ma- 
szyn i urządzeń do mechanizacji robót ciężkich i pracochłonnych. 

Przemysł maszynowy ma poważne rezerwy zwiększenia produkcji 
w czynnych zakładach przez lepsze wykorzystanie sprzętu przedsię- 
biorstw, a zwłaszcza przez podniesienie współczynnika zmianowości. Przy- 
ciągnięcie dodatkowej siły roboczej będzie łatwiejsze, przedsiębiorstwa 
bowiem będą mogły pewną część M przeznaczać na zwiększenie swego 
funduszu mieszkaniowego. 

W nowej pięciolatce nastąpią istotne zmiany w przemyśle leśnym, pa- 
pierniczym i drzewnym. Dotychczas przemysł leśny i drzewny wytwa- 
rzają stosunkowo niewielką nomenklaturę wyrobów, dopuszczają do du- 
żej ilości odpadów drewna. Z 1 m? drewna wytwarzamy najczęściej 3—5 
razy mniej wyrobów niż w przedsiębiorstwach o nowoczesnej technologii 
przeróbki drewna. Nakłady inwestycyjne należy przeznaczać na tworze- 
nie mocy w dziedzinie kompleksowego przetwórstwa drewna. Dzięki 
lepszemu wykorzystaniu surowców na dużą skalę wzrośnie produkcja 
papieru, celulozy, tektury, płyt wiórowych i pilśniowych, stolarki bu- 
dowlanej, spirytusu, drożdży i innych artykułów. 

W pięcioleciu powstaną wielkie zakłady przetwórstwa drewna, szcze- 
gólnie we wschodniej części kraju, między innymi Bracki Kombinat 
Przemysłu Leśnego, Krasnojarski Kombinat Celulozowo-Papierniczy oraz 
obiekty pierwszego etapu budowy kombinatu celulozy i tektury w Kom- 
somolsku nad Amurem. Na Syberii i Dalekim Wschodzie powstaną za- 
kłady o mocy produkcyjnej prawie 2,5 mln ton celulozy i około 1,3 mln 
ton tektury. 

Wykonanie nakreślonych zadań w dziedzinie produkcji tektury, płyt 
pilśniowych i SBIEJEI pozwoli zaoszczędzić w roku 1970 przeszło 60 mln m3 
drewna. 


Wzrost stopy życiowej narodu radzieckiego stawia wielkie zadania prze- 
mysłowi wytwarzającemu towary powszechnego użytku. 

W przemyśle lekkim przewiduje się budowę około 308 nowych wiel- 
kich przedsiębiorstw i modernizację przeszło 100 czynnych. Przeciętne 
roczne tempo wzrostu produkcji w przemyśle lekkim zwiększy się 
o 110 proc. W roku 1970 wyprodukuje się 9.5—9,8 mld m? tkanin, 1,65— 
1,75 mld sztuk wyrobów dziewiarskich, 610—630 mln par obuwia skó- 
rzanego. Szczególną uwagę zwraca się na przemysł dziewiarski. Przewi- 
duje się, że w ciągu 5 lat powstanie 75 zakładów dziewiarskich, ponad 
100 fabryk konfekcyjnych, uruchomi się moce umożliwiajace produkcję 
120 mln par obuwia rocznie, zmodernizuje wiele emejących fabryk 
obuwia. 

Pracownicy przemysłu lekkiego mają za zadanie ZRGGĆ | róic 
większej ilości asortymentu wytwarzanych wyrobów. Przemysł powinien 
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systematycznie produkować nowe, atrakcyjne dla konsumentów towary, 
oferować je odbiorcom i tym samym stwarzać popyt na te artykuły. 

Pracownicy rolnictwa wspólnie z pracownikami przemysłu powinni 
poczynić niezbędne kroki, aby zapewnić podniesienie jakości bawełny, 
wełny, lnu, skóry i innych surowców, ściśle zakreślić granice odpawie- 
dzialności za jakość tych surowców w procesie ich produkcji w rolnictwie, 
za dostawę do punktów skupu i przedsiębiorstw przemysłowych. W związ- 
ku z tym w planie należy przewidzieć przydział odpowiednim instytucjom 
środków transportu, opakowań i wszystkiego co niezbedne, aby zapobiec 
niszczeniu tych surowców lub też pogarszaniu ich jakości. 

Pracownicy przemysłu chcmicznego powinni wydatnie podnieść jakość 
włókien chemicznych, barwników, surowca do wyrobu sztucznej skóry 
i błon oraz innych artykułów chemicznych, a także ponosić poważne 
konsekwencje za dostarczanie zakładom przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego surowców niskiej jakości. Zastosowanie tych środków umożliwi roz- 
szerzenie asortymentu przemysłowych towarów powszechnego użytku, 
podniesienie wydajności pracy, obniżenie kosztów własnych produkcji 
i poprawę jakości towarów. 

Powinniśmy rozwiązać zadanie zapewnienia ludności całego kraju ryt- 
micznych dostaw artykułów spożywczych w dużym wyborze i wvsokiej 
jakości. Produkcja przemysłu spożywczego wzrośnie w ciągu tych lat 
1,4 raza. | 

Do końca pięciolatki produkcja mięsa z państwowych zasobów surow- 
cowych wzrośnie do 5,9—6,2 mln ton wobec 4,8 mln ton w roku 1965, 
znacznie wzrośnie produkcia serów i przetworów mlecznych. | 

Pcłowy ryb wzrosną o 50—60 proc. W tym celu przewiduje się dostar- 
czenie flecie rybackiej dużych nowoczesnych statków, z których wiek- 
szość — to pływające przetwórnie ryb; produkujące wyroby wysokiej 
jakcści. Pracownicy przemysłu rybnego powinni lepiej wykorzystywać 
swą flotę, systematycznie obniżać koszty własne produkcji artykułów 
rybnych. 

W planie pięcioletnim należy przewidzieć szeroki rozwój hodowli ryb 
w stawach. Należy podnieść poziom ochrony zasobów rybnych w rze- 
kach i zbiornikach wodnych. Winnych zanieczyszczenia rzek, jezior 
i zbiorników wodnych ściekami z przedsiębiorstw przemysłowych i ko- 
munalnych należy pociągać do surowej odpowiedzialności. 


Przemysł spożywczy pracuje obecnie w nowych warunkach. Popyt na 
towary coraz bardziej się różnicuje, a stawiane im wymagania rosną. Na- 
leży znacznie rozszerzyć produkcję najrozmaitszych półfabrykatów, wy- 
robów garmażeryjnych, wyrobów paczkowanych, a także znacznie 
usprawnić pracę przemysłu konserwowego. 

Produkcja artykułów powszechnego użytku jest zadaniem ważnym 
i zaszczytnym. Jego realizacja powinna znajdować się pod stałą kontrolą 
organizacji partyjnych, państwowych, związkowych, komsomolskich — 
całego społeczeństwa. 

Towarzysze! Niezwykle doniosłym warunkiem realizacji nakreślonego 
planu rozwoju przemysłu jest przeprowadzenie w przedsiębiorstwach 
przemysłowych reformy ekonomicznej, uchwalonej na wrześniowym ple- 
num. Nowy system został już wprowadzony w szeregu wielkich przed- 
siębiorstw, które łącznie zatrudniają ponad 300 tys. robotników i pracow- 
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ników umysłowych. W II kwartale wprowadzi się go do dużej grupy 
przedsiębiorstw zatrudniających łącznie około 700 tys. osób. Następnie 
nowy system wprowadzi się do niektórych gałęzi przemysłu maszyno- 
wego, spożywczego, włókienniczego. W początkach 1967 r. łączna liczba 
robotników i pracowników umysłowych zakładów stosujacych howy sy- 
stem będzie stanowiła około 1/3 ogólnej liczby zatrudnionych w przemyśie. 

Przy wprowadzaniu nowego systemu pierwsze dwie grupy przedsię- 
biorstw przemysłowych zobowiązały się wytworzyć produkcję ponad- 
planową wartości 150 mln rubli i osiągnąć 56 mln rubli ponadplanoweso 
zysku. Większość przedsiębiorstw, w których nowy system wprowadzono 
w pierwszym kwartale, wykonała z nadwyżką plan sprzedaży wyrobów 
i plan zysku. Wzrosły dochody budżetu państwa. W przedsiębiorstwach 
powstały odpowiednie fundusze rozwoju produkcji, fundusze premiowe, 
fundusze na cele społeczno-kulturalne i na budownictwo mieszkaniowe. 
Wzrosły płace robotników i pracowników umysłowych. 

Praca według nowego systemu wymaga precyzyjnej organizacji zaopa- 
trzenia materiałowo-technicznego. Państwowy Komitet Rady Ministrów 
ZSRR do Spraw Zaopatrzenia Materiałowo-Technicznego i ministerstwa 
powinny usprawnić pracę organów zaopatrzeniowych wszystkich szczebli. 

Przejście do nowego systemu gruntownie zmienia na lepsze sytuację 
gospodarczą przedsiębiorstw, zwiększa zainteresowanie pracowników we 
wzroście wydajności pracy, w oszczędności materiałów, w obniżeniu kosz- 
tów własnych i podniesieniu jakości wyrobów. | 

Możemy z całym przekonaniem stwierdzić, że jeśli w należyty sposób 
wykorzystamy nasze rezerwy — a są one ogromne — przemysł nie tylko 
wykona zadania planu pięcioletniego, lecz także je przekroczy. Będzie 
to wielkie zwycięstwo naszej klasy robotniczej, inżynierów, techników, 
konstruktorów, wszystkich pracowników przemysłu. 


IV. Rolnictwo 


W rozwoju gospodarki naszego kraju szczególnie ważna rola przypada 
rolnictwu. Pod wielu względami decyduje ono o wzroście innvch gałęzi 
gospodarki narcdowej oraz podniesieniu stopy życiowej ludności. 

Wytyczne w sprawie planu pięcioletniego, które dotyczą rolnictwa, biorą 
za punkt wyjścia uchwały marcowego plenum KC KPZR. Główne za- 
danie, jakie stoi przed rolnictwem w okresie pięciolatki — to znaczne 
zwiększenie produkcji roślinnej i zwierzęcej, zapewnienie szybkiego 
i równomiernego tempa jej rozwoju. Przeciętna roczna produkcja całego 
rolnictwa powinna w tych latach wzrosnąć o 25 proc, w porównaniu 
z przeciętną roczną produkcją poprzedniego pięciolecia. 

Najszybsze powinno być tempo wzrostu produkcji zboża. Przeciętne 
roczne zbiory zbóż powinny wzrosnąć o 30 proc.'i osiągnąć 167 mln ton. 

Przeciętna roczna produkcja innych artykułów rolnych ma wzrosnąć: 


buraków cukrowych do 80 mln ton wobec 59 mln ton średnio w latach 1961—1965 


bawełny do 5,6—6 mln ton wobec 5 mln ton s w zz doc 
ziemniaków do 100 mln ton wobec 81 mln ton 5 NE" ai ori 
mięsa do 11 mln ton wobec 9,3 mln ton » o» zpoł Arzyd 
mleka do 78 mln ton wobec 65 mln ton 5 "NE" =, = 
jaj do 34 mld sztuk wobec 29 mld sztuk » SR Rej cs 
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Niezmiernie ważnym środkiem rozwoju gospodarki zbożowej jest 
zwiększenie plonów. W tym celu należy przede wszystkim podnieść ku|l- 
turę rolnictwa, oprzeć je na rodstawach naukowych. Na albrzymim te- 
rytorium naszego kraiu o różnorodnych warunkech naturainvch nie może 
być oczywiście jednolitego systemu rolnictwa d!a wszystkich resionów. 
Szablon jest tu zupełnie niedopuszczalny i ostatnie słowo należy do nauk 
rclniczych, do specjalistów i praktyków zatrudnionych w sowchozach 
i kołchczach. 

Procukcja zboża powinna się nadal wydatnie rozwijać na obszarach 
Ukrainy, Kaukazu Północnego, środkowych obwodów czarnoziemnych, 
Fowełża, Kazachstanu i Syberii. Są tu duże rezerwy podniesienia plonów 
zbóż. 

Ministerstwo Rolnictwa ZSRR, Rady Ministrów RTFSRR i Kazachskiej 
SRR powinny zwrócić szczególną uwacę na sytuację na ziemiach nowych, 
gdzie pola są mocno zachwaszczone, duże obszary ulegają erozji. Należy 
tu jak najszybciej uporządkować system uprawy 'roli, osiągnąć wysokie 
i utrzymujące się na wysokim poziomie plony zboża. 

Jednym z nowych zadań, które powinno być rozwiązane w pięciolatce 
jest zwiększen'e produkcji rolnej w nieczarnoziemnej strefie Federacji 
Rosyjskiej, na Eiałorusi, w republikach nadkałtyckich, na Polesiu i w za- 
chodnich obwodach Ukrainy. Zaplanowano tu na szeroką skalę prace me- 
lioracyjne, wapnowanie gleb zakwaszonych, intensywne stosowanie na- 
wozów sztucznych i organicznych, rozwój uprawy traw oraz inne środki 
agrotechniczne. Okręgi te dadzą dodatkowo dużo mleka, mięsa, zdaża 
i innych artykułów. Większą uwagę zwróci się również na inne strefy 
o dostatecznej wilgotności. Po zastosowaniu nawozów możra w tych stre- 
fach uzyskać znaczne ilości taniej produkcji rolnej, a zwłaszcza zboża 
towarowego. Wszystkie więc strefy o dostatecznej wilgotności wyzyska się 
bez porównania lepiej niż dotvchczas. 

W strefach posuchy o urodzajnych glebach — w Azji Środkowej, czę- 
ściowo na Kaukazie Północnym, na Powołżu i na południu Ukrainy — 
przeprowadzi się na szeroką skalę prace nawadniające. 


Osuszanie stref nadmiernej wilgotności i nawadnianie stref posuchy 
pozwoli zintensyfikować rolnictwo i równocześnie ze zbożem rozszerzyć 
produkcję bawełny, buraków cukrowych, lnu, słonecznika, warzyw, owo- 
ców, winogron oraz traw wieloletnich. 

Ważnym zadaniem jest zwiększenie produkcji zwierzęcej oraz polepsze- 
nie jej jakości. Główną drogą do jego rozwiazania jest stworzenie trwałej 
bazy paszow ej i na tej podstawie podniesienie wydajności hodowli bydła: 
wagi i stanu utuczenia zwierząt, udojów mleka, strzyży wełny, a taxze 
wzrostu pogłowia bydła i drobiu. 

W tym celu na równi z rozszerzeniem produkcji zbóż paszowych, traw 
jednorocznych i wieloletnich należy poświęcić wiele uwagi wykorzystaniu 
naturalnych pastwisk. Plan przewiduje sfinansowanie wielkich robót 
w celu ulepszenia tych pastwisk. Fundusze te należy wydatkować tax, abv 
uzyskać maksymalny efekt ekonomiczny. Równocześnie należy lepicji 
użytkować cbszary zasiewów roślin pastewnych. 

Taki jest w ogólnvch zarysach program produkcyjny rolnictwa. Abv 
zapewnić wykonanie tego programu, projekt wytycznych przewiduje duże 
dostawy rozmaitego sprzętu dla rolnictwa. 
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Nasz przemysł budowy trextorów I maszyn rolniczych wytwarza obec- 
nie pruwie wszystkie moszyny do kompicksowej mechanizacji produkcji 
zbczą, buraków cukrewyrń, ziemnicków, buweiny, kukurydzy. Opraco- 
wuje sie svsten Marwn GOA OSY] AŻ Inu, warzyw i innych ro- 
SPOT ino oe zpeRoCFAS SC Jy 

M ZOG PREY. TGA ZAGIE a: oraz budowę nowych zakła- 
dów. muczy inevni wycrercjaFzowanych zokładów produkujących sil- 
6... ZOSZ AR 4 ZA One: U noiblżeovch latsch powstanie nowa 
WowsĄ a 00 OSN ROZSNTACA 20 ac SRR). Budowniczo- 
we PASZY powirni zwire:ć Szcze adj uwsoe ną izkość troktorów i kom- 
johór Zw X<zómie pot ŚG1 "PO MCZ Mócy Me NTOrow oraz znaczne 
zmpnicjezenie zużycia paliwa. Toką sama droeą należy iść również w pro- 
d'kcji irnyvch maszyn roniczych z A strelowych warun- 
«ów ich eszploatacji. 


Przed pracownikami brzomysiu bucowv traktorów i maszyn rolniczych 
stoj zadanie orurowania i zwiększenia produkcji doskonalszych zespołów 
maszyn co produkcji reślinrej I zw erzecej, a takze całkowitego pokrycia 
potrzeb rolnictwa w zawrosie części zumicnnych do traktorów i maszyn 
rolniczych. 

W ciecu pieciu bst kolchozy i szwchczy otrzymaja 1 mln 790 tys. trak- 
torów, czyli o (0 proc wiecej róż w porrzecnim pieczoleciu, 1 mln 100 tys. 
snmmochnoedow cic”orowych, 570 tys. koemhainów zbożowych oraz wiele 
innych muszyn i urzedzeą. Ererocnzbrojenie pracy w kołchozach i sow- 
Choznch wzroście w cizcu pociolocia awukrotnie w porównaniu z ro- 
kiem 1635. Nolezy też um?enisć b=ze remontową techniczrego sprzętu 
rolnictwa, peczerje kroki zspewniajece właściwa eksploatację i konser- 
wacię ie, oliwzymicya *aborn maszyn i sprzętu, który otrzymuje ro|l- 
pietwo. 

Przemysł chemiczny Houzie roscoczióe zwiększał produkcję nawozów 
sztucznych. len dostawy cia koichezów i sowchozow wzrosną w dwóoj- 
nasób. Pozwoli to w pełni rczryć PNIDPONE na nawczy minera!ne 
dia roślin przemysłowych orsz znacznie zwieśszyć ilość nawozów dia 
upraw zbożawych i pastownyc 'h. Na równi ze zwiewszeniem produkcji na- 
ndzów plnvm Zzaconviem jest pobrewa ich jikości, zapobieżenie stratom 
przy przewozie, przechowywaniu i użytkowaniu. 


Przemvsł miesza::ek paszowy h zwiększy produkcję co najmniej dwu- 
krotnie. Szerako rozwinie się przy tym pi -'oduxeja pasz o dużej zawartości 
białka, witamin, antybiotyków i dodatków zwiększających efektywność 
nasz, 

W roku i570 zużycie eseroii elektrycznej na wsi wzrośnie ao 60--65 
mid kWn, co trzykretnie przewy”czy poziom roku 1565 i będzie o 30 prac. 
wieksze miż zużycie energii elektryczeej w calym kraju w roku 1940. 
W rejonzch wiejskich plaruje się mniej wiecej dwukrotny wzrost dłu- 
ecści linii przesyłowych 1 zwi. kezenię utu'sła seontralizowarero zaopa- 
trzenia w prad mołehozow * sewchozów 2 panstwowych systemów eneree- 
tycznych | e'estrowni. Pooreja e' Pztryczna powinna stać się podstawą 
mechanizacii procosów poecocnhtonnych. zwieszcza w hodówli, i zarazem 
pocstawa poprzwy wirurków życia łudnctci wiejskiej, Masowe stosowa- 
nie na wsi rozmaijych przyrzgędów 1 ejaratów eloxtrycznych domewegc 
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użytku, telewizorów, ochierników radiowych, lodówek, pralek, zracznie 
podniesie SZ0ŻY RUMU IMO CREEY wwauniki Zvółą ludności wiejscięj. 

Planuje się znaczne rowsrorzerio boóoww na wsl tomów mioszi: :alnych, 
gazyfikzcji mieszusó, budowy szkół, mitati, lin tuszu miejskiego. 

Dochcdy kołchożników Z SOSEEDE yt uszułocznionej maią wzrosneć 
w ciagu pięciolecia o 85—40 proce. Dodstiowvym źródiam ich dochodów 
są także gospodarstwa przyzagrodowe. Normowanio, oreanizacia i wv- 
nagradzanie pracy w kołchozach kecą sie coraz bardziej upodabniać do 
poziomu i form ukszte łtowarych w sowchozach. Planuje się stopniowe 
wprowaczanie w całym kraju miesięcznego zagwarantowanego wvnagro- 
dzenia za pracę ko'choźników. Zacpatrzeń: e emervtalne kołcnożników zo- 
stanie zbliżone do zaopatrzenia emerytalnego robotników i pracowników 
umysłowych. 

Polepszenie warunków precy i bvtu na wsi oraz znaczny wzrost docho- 
dów kołchoźników z produkcji uspołceznionej oznacza kcnsexkwentne rea- 
lizowanie historycznego zadania. — zbliżenia stopy życiowej ludności 
wiejskiej do stopy życiowej ludności mieiskiej. 


Tak więc opracowany program rozwoju relnictwa przewiduje wysoki 
i stabilny wzrost produkcji rolnej. Program ten jest zupełnie realny. Jego 
realizację zapewniają olbrzymie dostawy sprzętu, nawozów chemicznych, 
energii ele cktrycznej ala kolchozów i sowchozów. Do jego pomyślreso wy- 
konania przyczynią się też poważne posunięcia, które partia i rzed cqoko- 
nają w dziedzinie podniesenia stopy życiowci rolników, peprawy ich 
warunków kulturalno-bytowych oraz zwiększenie materialrego zaintere- 
sowaria kołchożn'ków i robotników sowchozów w wysoko w vdajnej pra- 
cy. Wszystxo to stwarza warunsi w reini sprzyjajece rozwiazaniu w ciagu 
pięciolatki tek poważnego zadania, jakim jest zwiększenie o 40—45 proc. 
wydajncści pracy w sowchozach i kołchozach. 

Realizacja nakreślonych posunieć w rolnictwie wymaga dużych nakła- 
dów. W tym celu plan przewiduje odpowiednie fundusze. Tylko na bu- 
downictwo produkcyjne (łecznie z wvcatkami ra odwadnianie i nawad- 
nianie) oraz na zakup sprzętu, państwo asyvgnuje rolnictwu 41 mld ru- 
bli — prawie dwukrotnie więcej niż w poprzednim piecioleciu. 

Trzeba pamiętać, że proeram rozwoju rolnictwa wvymeca od państwa 
dużych nakładów, np. w przemyśle budowy traktorów i maszyn rolni- 
czych, w przemyśle chemicznym na rozszerzenie produkcji nawozów, 
w energetyce i innych gałęziach obsługujących rolnictwo. 

Oprócz inwestvcji państwowvch same kołchozy według wstępnych obłi- 
czeń przeznaczą na rozszerzenie swej gospocarki około 30 mid rubli. 

'W bieżzcym piecioleciu śrecnie roczre dochody ko!chozów wzrosną 
o przeszło:40 proc. w porównaniu ze średnimi rocznymi dochodami w la- 
tach 1961—1065. Taki wzrost dochodów nastąpi dzięki planowanemu 
zwiększeniu w kołchozach produkcji globalnej i towarowej oraz uchwa- 
lonym przecz marcowe plienum nowym warurkom skupu produkcji koł- 
chozowej, podniesieniu cen skupu, a także chniżoniu cen środków produk- 
cji dostarczanych kałchozom i prawie dwukroinemu zmniejszeniu podatxu 
dcchodoweco od kołchczów. 

Wzrost dochodów kołchozów stwarza realna możliwość zwiększenia do- 
chodów każdego kolchożnika niezależnie cd ogólnych ekonomicznych wyv- 
ników działalności kolchozu. Stanie się to dla szeroxich mas kołchoźników 
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bodźcem do podnoszenia rentowności produkcji uspołecznionej, każdej 
jej gałęzi, umocni ekonomiczną podstawę kołchozowej formy rolnictwa 
socialistvcznego. 

W ogólnej produkcji rolnej duży udział ma produkcja sowchozów. Obec- 
nie niezmiernie ważnym zadaniem jest podniesienie efektywności ich 
pracy. W tym celu przygotowuje się niezbędne kroki dla przestawienia 
sowchozów na nowy tryb planowania i zastosowania rozrachunku gospo- 
darczego w całej ich działa!ności. Kroki te przyczynią się do umocnienia 
ekonomiki sowchozów, pogłębienia ich specjalizacji, obniżenia kosztów 
własnych produkcji, przekształcenia sowchozów we wzorowe przedsię- 
biorstwa rolne. ! 

W nowym pięcioleciu przewiduje się umocnienie materialno-technicz- 
nej bazy organizacji skupu i handlu, wzrosną dostawy środków transpor- 
towych dla kołchozów, sowchozów, organizacji skupu, rozszerzy się prak- 
tykę bezpośrednich powiązań kołchozów i sowchczów z zakładami prze- 
mysłowymi i sklepami. Pozwoli to odstawiać bez strat warzywa, owoce, 
rośliny basztanowe oraz inne artykuły do miejsc spożycia, polepszyć za- 
opatrzenie ludności w dobre i świeże artykuły, zmniejszyć wydatki na 
skup, a sowchozom i kołchozom da spore dochcdy dodatkowe. 

Sezonowość produkcji rolnej sprawia, że zasoby siły roboczej sowcho-. 
zów i kołchozów nie są w pełni wykorzystywane przez cały rok. Toteż 
celowe jest ze względów ekonomicznych rozwijanie na wsi pomocniczych 
przedsiębiorstw wstępnego przetwórstwa artykułów rolnych oraz pro- 
dukcji innych wyrobów, a także różnych rzemiosł, zależnie od konkret- 
nych warunków miejscowych. Przyniesie to również dochody kołchozom, 
sowchozom oraz dodatkowe zarobki ludności wiejskiej. Dla zorganizowa- 
nia takiej produkcji państwo udzieli kołchozom i sowchozom niezbędnej 
pomocy. 

Nowe przedsiębiorstwa wielu gałęzi przemysłu spożywczego należy bu- 
dować w miejscowościach wiejskich, gdzie są surowce i wolna siła ro- 
bocza. Celowe jest, aby zakłady przemysłu lekkiego i spożywczego otwie- 
rały swoje filie sezonowe w kołchozach i sowchozach. 

Dla rolnictwa nie tylko zaplanowano wielki program produkcyjny, ale 
też stworzono niezbędne warunki jego pomyślnego wykonania. Chodzi 
teraz o umiejętne wyzyskanie tych możliwości, abv każdy włożony w rol- 
nictwo rubel dawał dobre wyniki ekonomiczne. 

Partia wzywa wszystkich kołchoźników, robotników sowchozów, me- 
chanizatorów i wszystkich specjalistów rolnictwa, aby już pierwszy rok 
pięciolatki stał się rokiem zdecydowanego wzrostu gospodarki zbożowei 
i innych gałęzi produkcji rolnej. Tym samym założy się trwałą podstawę 
pomyślnej realizacji pięcioletniego planu rozwoju rolnictwa. 


V. .Transport i łączność 


Towarzysze! O sukcesach przemysłu i rolnictwa, o umocnieniu obron- 
ności kraju w dużym stopniu decyduje transport. W dobrze zorganizowa- 
nym ruchu pociągów, statków, autobusów, samolotów zainteresowane są 
miliony ludzi pracy. 

Ponad 70 proc. wszystkich przewozów wykonuje koluj. :*orzyślnie wy- 
wiązuje się ona ze wzrastających z rosu na rok rozmiarów przewozów, 
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i to bez zwiększenia liczby zatrudnionych. Dokonano tego dzięki zastoso- 
waniu nowego sprzętu oraz podniesieniu na tej podstawie wydajności 
pracy. Ponad 85 proc. wszystkich przewozów towarowych wykonuje się 
obecnie za pomocą loxomotyw e!iektrycznych i szalinowych. Przejście na 
nowe rodzaje trakcji radykalnie zmieniło pracę kolejnictwa, jego ekono- 
mikę, warunki pracy kolejarzy. 

Projekt wytycznych przewiduje znaczne nakłady inwestycyjne na tran- 
sport kolejowy. Do roxu 1970 ma się w zasadzie skończyć przestawianie 
kolei na trakcję elektryczną i spalinowa. Tabor kolejowy uzupełniony zo- 
_ stanie potężnymi nowoczesnymi lokomotywami i wagonami o dużej noś- 
ności. Poczyni sie kroki, aby zwiększyć przelotowość wielu kolei — zbu- 
duje się drugie tory. rozszerzy stacje, zastosuje automatykę. 

| Przewiduje się budowę nowych linii kolejowych w kierunku Kungrad— 
Makat i Guriew—Astrachań o łącznej długości przeszło 1600 km. Z chwilą 
powstania nowej linii wylotowej z Azji Środkowej do europejskiej części 
kraju szybciej zagospcdaruje się przekogaty okręg roponośny na pół- 
wyspie Mangyszłak. 

Zbuduje się linię kolejową Tiumeń Tobolsk — rejon Surgutu długości 
650 km. Będzie ona miała duże znaczenie dla rozwoju PRZMYEM nafto- 
wego w obwodzie tiumeńskim oraz całego regionu. 


Zakończona zostanie budowa magistrali środkowo- steddddj od Bar-. 
naułu do Kustanaju. Usprawni to komunikację między Zagłębiem Kuz- 
nieckim a Uralem, rozładuje przeciążoną główną magistralę syberyjską. 

Wiele uwagi należy poświęcić wykorzystaniu rezerw wewnętrznych 
kolejnictwa, a tych jest sporo. Weżmy na przykład taką poważną rezer- 
wę, jak zmniejszenie przestoju wagonów w zakładach przemysłowych, 
w portach morskich i rzecznych. Wiele pod tym względem może dać me- 
chanizacja robót przeładunkowych, zastosowanie taboru samowyładowaw*- 
czego, doskonalenie konstrukcji pojemników, polepszenie stanu bocznie 
w zakładach przemysłowych. Jest to doniosły problem ekonomiczny, zwa- 
żywszy, że wydatki na przeładunek stanowią około 1/4 wszystkich kosztów 
transportu. 

Dużą rezerwę stanowi maksymalne ograniczenie nieracjonalnych prze- 
wozów. Organy planowania i władze gospodarcze powinny ustalać opty- 
malną komunikację między dostawcami a odbiorcami, przewidywać bar- 
dziej równomierny podział przewozów w ciągu roku, dążyć do właściwego 
wykorzystania transportu kolejowego, wodnego, samochodowego i innych. 

"Należy zrewidować taryfy przewozowe, tak aby stymulowały ekono- 
micznie uzasadniony podział przewozów między różne rodzaje transportu 
i lepsze wykorzystanie wszystkich środków komunikacji. 

W ostatnich latach radziecka marynarka handlowa otrzymała dużo po- 
tężnych statków nowoczesnych. Nośność floty wzrosła w ciągu siedmio- 
lecia 2,5-krotnie. Flota morska uniezależnia nasz handel zagraniczny od 
kapitalistycznego rynku frachtowego. 

Rozwój handlu zagranicznego, wzrost przewozów kabotażowych wy- 
maga dalszego zwiększenia tonażu floty morskiej. Projekt wytycznych 
przewiduje budowę szybkościowych zmechanizowanych statków o dużej 
nośności, wielkie prace przy rozbudowie i mechanizacji portów, budowę 
stoczni remontowych. 
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Rozszerzenie floty oraz rozwój portów nastąpi również w żegludze śród- 
lądowej. Będzie to miało duże znaczenie dla szybszego zagospodarowania | 
nowych okręgów przemysłowych Syberii i Dalekiego Wschodu. Rozwój. 
przewozów na Wołdze, Kamie, Dnieprze, bezpośrednie połączenia między 
Morzem Bałtyckim, Kaspijskim i Czarnym pozwolą europejskiej części 
kraju odciażyć kolej i obniżyć koszty przewozu wielu ładunków maso- 
wych. Bardzo ważną rzeczą iest zapewnić przy tym sprawną, skoordyno- 
waną pracę kolejarzy i pracowników żeglugi rzecznej, rozszerzyć wspólne 
przewozy kombinowane, przyspieszyć przeładunek w portach. 

W ostatnich latach na szeroką skalę rozwinął się transport rurociągowy, 
który w ciągu siedmiu lat zwiększył przewozy przeszło 4-krotnie. Koszty 
własne transportu ropy naftowej rurociągami są 2—3-krotnie niższe niż 
kolejami. Zbudowaliśmy olbrzymie rurociągi, na przykład Tujmazy— 
Omsk—K rasnojarsk—lrkuck łącznej długości 3,6 tys. km, rurociąg „Przy* 
jaźń” z Tatarskiej ASRR do Polski, NRD, Czechosłowacji i Węgier — 
łącznej długości blisko 4,5 tys. km, rurociąg Almietiewsk—Gorki—Ria- 
zań—Lubiercy — łącznej długości około 1.150 km. 


W bieżącym pięcioleciu przewiduje się budowę rurociągów naftowych 
i gazowych długości około 37 tys. km. Pozwoli to w roku 1970 przeszło 
połowę produktów naftowych z odległych zasłębi transportować ruro- 
ciągami. oraz znacznie zwiększyć zastosowanie gazu zamiast węgla 
i innych rodzajów paliwa. 

Utworzyliśmy wielkie a dawane przedsiębiorstwa budowy koleł, 
mostów i rurociągów. Te dobrze wyposażone technicznie przedsiębior- 
stwa dysponujące wysoko kwalifikowanymi specjalistami prowadzą skom- 
plikowane roboty budowlane w trudnych warunkach w nie zamieszka- 
łych jeszcze okolicach. Ten naprawdę bohaterski trud budowniczych 
naród nasz wysoko ocenił, Jesteśmy pewni, że z równym powodzeniem 
wykonają oni nowe wielkie zadania, które ich czekają w obecnej pięcio- 
latce. 

Projekt wytycznych „przewiduje wydatnv wzrost taboru samochodo- 
wego. Wraz z samochodami uniwersalnymi otrzyma on dużo wozów spe- 
cjalnych. Podniesie się średnią ładowność samochodów. W celu zaspo- 
kojenia wzrastających potrzeb ludności znacznie zwiększy się produkcję 
rIiowoczesnych autobusów i samochodów osobowych. 


W ubiegłym siedmioleciu zrobiono dużo w zakresie scalania przedsię- 
biorstw samochodowych, stworzenia technicznej bazy transportu samę- 
chodowego, rozwoju scentralizowanych przewozów ładunków. Pracę tę 
należy kontynuować. Prawie połowa ogólnogo przebiegu samochodów cię- 
żarowych przypada obecnie na przebieg próżny, dobuszcza się do dużych 
przestojów przy operacjach przeładunkowych. Praktyxa przedsiębiorstw 
samochodowych, które wprowadziły nowy tryb panowania, świadczy wy- 
raźnie, że istnieje realna możliwość wydatnego zmniejszenia przestojów 
i przebiegów próźnych. 

Znaczna część samochodów przez dłuższy czas pozostaje w remoncie. 
Aby maksymalnie skrócić te przestoje, należy doskonalić organizację 
4 technologię remontu maszyn, usprawnić zaopatrzenie zakładów napraw- 
czych oraz przedsiębiorstw samochodowych w części zamienne, polepszyć 
ich jakość, dostarczyć niezbędnej ilości opon. Zatroszczyć się o to po- 
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winny Państwowy Komitet Pianowania ZSTR, Miristerstwo Przemysłu 
Samcchodowezo orsz rady ministrów rcpubik zwezkowych. 
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Szybki rozwój rorpodarki narosovej i kulturv, rosnęce potrzeby |l'1- 
ści wymaceją żhaczneso usrrawnionia wszvsik'ch roczajów łecznośc. 
Pracownicy toczncści powinni wyzvszoć w tym.celu wszystkie możliwo- 
ści, które stwarza nrortęp nauxowo-techniczry. 


VI. Inwestycje 


Towarzysz?! Wobec nqlanowanvch ra nowe pieciolecie rozmiarów irwe- 
stycji snrawa jak rajsknteczniejszeso wykorzystania środków w budow- 
nictwie nebiera oibrzyrmiegso znoczeria. 

W minionych siedmiu lstach zrobiono storo dla polepszenia bu”ow* 
nictwa inwestycyjneco. Sukcesv budowniczych i montażowców znare 1 
wszystkim. Nalery okerrie skupić uwagę na zadaniach nie rozwiezanych, 
na niedocirgnieciach w piarowaniu, projektowaniu i organizacji rosó:. 
na tym, w jaki sposób je usunąć. 
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Najważniejszym riececisgnieciem bvio i pozostaje dotąd rozproszenie 
naxiaców inwestycyjnych na dużą liczbę obiektów. Stąd też wiele obiek- 
tów rozruchowych nie otrzymuje ocrowiednich środków finansowych 
i materiałów. W wielu wypaczach budowę hamował brak dokumentacji 
 tecnnicznej lub nizxa jej jekcść. Nie zorganizowano też należycie kom- 
pietowania szrzętu na nowych budowach. 


Eiura crojextów orracowyws?v projekcy złej jazości, porełniały grube 
błędy w kosziarysnch budo wli, Dia wielu obiektów, zwlaszcza elektrowni, 
wstecrą wartość korzterycowa ustalano bcz dostatecznego uzasadnienia 
i kalkulecji. Wsizutek teso frktyczne koszty okazywały się znacznie wyż- 
sze i uzończenie takich budów wvmagało znacznych dodatkowych nakła- 
dów. W wielu wypaakach w projextach budowanych zakładów przemy- 
siewych, zwłatzczą w przemyśle chomicznym i celulozowo-papierniczym, 
oda niedostatecznie opracowane procesy techrologiczne oraz 
przestarza! y sprzęt. Wpiywało to uicmnie na terminy zakończenia bu- 
cowy, całkowite uruchomienie obiektów i na amortyzację nowych za- 
kłaaów. 

Sporo poważnych niedocieenięć wystepuje również w organizacji bu- 
downictwa: weizż jeszcze niska jest wydajność pracy, niezadowalające 
jest wykorzystanie maszyn i mechanizmów, duże są straty czasu roboa- 
CZoco. - 

Trzebą rawiodzirć, że orsanizscie powoiane do planowania i regulo- 
we»nia budownictwa inwestycyjnego nie wywiązały się ze swych obo- 
wiszików. | : 

Zadania w dziedzinie budownictwa inwestyvcvineco znacznie wzrastają 
w rowej pięciclatce. Faczna wysawaść inwestycii w gosrodarce narodo- 
wej ZSRR ra lata 196—1970 ustalono w kwocie 310 mld rubli, a wiec 
Oo 47 proc. wiececi niż zsinwestowaro w ostatnich 5 latach. Uruchamianie 
śrecków trwałych ma crzy tvm wzrosnąć mniej więcej półtorakrotnie 
w porownaniu z minionym pięcicleciem. 


Znacznie zwiesszają s'ę DSH w tych gaięziach przemysłu, od któ- 
rych w dccydujacym stopniu zależy postęp techniczny w gospodarce na- 
rorowej orcz rconiesienie story życiowej ludzi pracv. Prawie o 100 proc. 
wiecej nakłaców w porównaniu z poprzednim bięcioleciem przeznacza się 
na przemysł chemiczny, o około 10 proc. więcej — na hutnictwo żelaza, 
o 50 proc. wiecej — na enercetykę, przemysł maczynowy i paliwowy, 
o 54 prec. więcej — na przemysł lekki, spożywczy 1 rvbn 


Ponadto rozmiary nrkładów inwestycyjnych na techniczną moderni- 
zację czynnych przedsiebiarstw wzrosna również dzięki nowo tworzonemu 
funduszowi rozwoju produkcji oraz kredytom bankowym. 


Wykonanie planów budowrictwa inwestvcyjnego, dokładne i bezwa- 
runkowe przestrzeganie terminów oddawania obiektów do eksploatacji 
jest jednym z głównych warunków realizacii planów produkcyjnych, za- 
pewnienia właściwych, celowych proporcji między wszystkimi gałęziami 
gospodarki narodowej. 


Usprawnienie planowania i techniczno-ekonomiczneso uzasadnienia 
inwestycji należy uważać za jedno z głównych zadań w dziedzinie budow- 
nictwa inwestycyjnego. 
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Doświadczenie i analiza ekonomiczna wykazują, że środki inwostycyine 
należy przeznaczać przede wszystkim na techniczną modernizacię czyn- 
nych zakładów przemysłowych, na szybsze ukończenie rozpoczętych bu- 
dów, tak aby w krótkim czasie i naimnieiszym kosztem ccdawano do 
użytku nowe moce produkcyjne. Budowę toco czy innego obiektu należy 
uzasadniać dokładną kalkulacją ekonomiczna. | 


Przed sporządzeniem planów inwestvcvinvch należy opracować bilanse 
poastawowych rodzajów sprzętu i materiałów na potrzeby budownictwa 
inwostycyjnego, a także bilanse potencjału przedsiębiorstw budowlano- 
montażowyca. i 


Obecnie plan pięcioletni bedzie sporzadzany dla wszystkich budowa- 
nych przedsiębiorstw z podziałem na lata. Dzięsi temu przedsiebiorstwa 
budowlane będą miały perspektywę na cały Cchres wznoszeria każdego 
obiektu; będą one mogły zawczasu przygotować sie do pracy w przyszłvch 
latach, w porę zamówić sprzęt. Budowy, pomyślnie wykonujrce ran, 
będą finansowane w granicach łacznaj wysoakcści funduszów przezvanych 
na pięciolecie i będą mogły przekazywać obickiy do użytku w krótszych 
terminach. 

Poważne zadania stoją przed pracownirami biur projektów. Przemysł 
nasz powinien oprzeć swój rozwój na najnowszych procesach techre:o- 
gicznych i najbardziej nowoczesnych maleriałach, na szerokim stosowaniu 
wysoce wydajnych maszyn, automatyki. Biura projektów powinny 
uwzgledniać wszystkie nowe przodujęce wvwniki praktvki światowej, wy- 
korzystać najnowocześnieisze środki techniczne, abv budować przedsię- 
biorstwa na poziomie najnowszych osiagnięć nauki i techniki. Projczty 
powinny przewidywać taką technologię, aby z każdeco kilograma surowca 
i materiałów w każdym nowvm zakładzie przemysłowym produxowano 
znacznie więcej wvrobów i wyższej jakości niż procukuje się dziś w czyn- 
nych zaxłaaach. Nowe projekty powinny zapewniać wysoką efektywność 
inwestycji. 

Jak potwierdza doświadczenie, najbardziej celowe jest stosowanie 
w przemyśle zespołów o zwiększonej mocy. Daje to duży efekt e:ono- 
miczny. Tak np. budowa fabryki amoniaku syntetvcznego o wydajności 
800 tys. ton rocznie z zespołami po 200 tvs. ton każdy kosztuje o 25 proc. 
taniej niż budowa fabrvki o takiej samej mocy, lecz z zespołami m» 
100 tvs. ton. W przetwórstwie naftowym podwojenie mocy poszczego!- 
nyca urzaczeń pozwala zmniejszyć jednostkowe nakłady inwestvcvjno 
Oo 29025 proc. i dwukrotnie zwiększyć wydajność pracy. 


Radykalna poprawa prac projektowo-kasztorysowych wvmasa zwick- 
szenia odpowiedzialności biur projektowvch za jakość projektów t wtła- 
ściwe ckreślanie wartości kosztorysowej budownictwa. 


Poważne nakładv inwestycvine przeznaczy się w nowym pięcioleciu na 


budownictwo mieszkaniowe. Abv je najefektywniej wykorzystać, na'esw 
usunąć poważne braki w projektowaniu i budowie domów mieszsa!nvchn. 

Arch'tekci powinni więcej uwagi poświęcić zapewnieniu wvećd dia 
ludneści, ulepszać rozplanowanie mieszkań oraz wystrój zewnsętrznv bu- 
dvnków mieszk»lrych i publicznych, unikając przy tym oczywiście roż- 
rzutności. 
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W dalszym ciągu należy podnosić poziom uprzemysłowienia i mecha- 
nizacji buacownictwa, stosować z reguły zleceniową formę wykcnawstwa 
robót budowlano-montażowych. Wytrwale i planowo należy stosować 
nowoczesne metody i efektywną technologię, polepszać organizac ję ma- 
teriałowo-technicznego zaopatrzenia budów. 


Należy zdecydowanie polepszyć jakość budownictwa, Soddieź kwali- 
isacje robotników zatrudnionych przy pracach budowlanych, zwłaszcza 
przy pracach wykończeniowych. 


Przemysł materiałów budowlanych powinien produkować więcej lek- 
kich i ekonomicznych materiałów ściennych, estetycznych i trwałych ma- 
"teriałów wykończeniowych, cementu dekoracyjnego, szkła wystawowego, 
ceramiki, wyrobów techniki sanitarnej. W pięcioleciu produkcja cementu 
ma wzrosneć z 72 mln ton do 100—105 mln ton, prefabrykowanych kon- 
strukcji żelbetowych o 40 proc., łupku dachowego — o 60 proc., szkła 
okiennego — o 40 proc. | 


Przemysł chemiczny powinien dostarczyć budownictwu, dobrych trwa- 
łych farb oraz innych materiałów. Należy maksymalnie rozwijać tere- 
nową produkcję materiałów budowlanych. 


Towarzysze! Nasi budowniczowie znajdują się na pierwszej linii walki 
o stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu. W nowym pięcio- 
leciu stoją przed nimi wielkie i odpowiedzialne zadania, od których wy-. 
konania będzie zależeć zapewnienie szybkiego tempa rozwoju naszej go- 
spodarki i dobrobytu ludzi radzieckich. Jesteśmy pewni, że wielomilio- 
nowa armia budowniczych chlubnie wykona te zadania. 


VII. Wzrost stopy życiowej i poziomu kultury 
narodu radzieckiego w nowej pięciolatce 


Towarzysze! Budownictwo komunistyczne wiąże się nierozerwalnie 
z podniesieniem stopy życiowej ludności. Przy określaniu głównych kie- 
runków rozwoju gospodarki w nowej pięciolatce Komitet Centralny KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR poświęciły szczególną uwagę posunięciom ma- 
jącym na celu poaniesienie stopy życiowej ludności. Przy rozpatrywaniu 
projektu wytycznych w sprawie planu pięcioletniego na to właśnie zwró- 
cono szczególną uwagę. 


Przyspieszenie tempa wzrostu dobrobytu narodu radzieckiego — oto 
linia, którą partia niezmiennie kierować się będzie w obecnym pięcio- 
leciu. Konsekwentne wcielenie w życie uchwał posiedzeń plenarnych KC 
KPZR marcowego i wrześniowego oraz istotne polepszenie godstawowych 
proporcji gospodarki narodowej zapewnią pełniejsze wykorzystanie osią- 
gnięć w dziedzinie rozwoju produkcji materialnej dla zaspokojenia ro- 
snących materialnych i duchowych potrzeb ludzi radzieckich. 


Według projektu wytycznych ahsolutny przyrost funduszu spożycia, 
tzn. ogólnej sumy dóbr materialnych przeznaczonych ra spożycie, w no- 
wej pięciolatce przewyższy 1,7 raza przyrost ubiegłych pięciu lat. Tempo 
wzrostu realnych dochodów ludnceści, obrotów handlu detalicznego i za- 
kładów żywienia zbiorowego oraz usług świadczonych ludności ma być 
wyższe niż w latach 1961—1965. 
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Przytoczę odpowiednie darze: 


ważni >> maz 
+ ń 2. 
Realne dochody na 1 mieszkańca 20 około 3075 
Obroty handlu detalicznego 34 43,579 
Obroty zakładów żywienia zbiorowego 25 prawie 1,5 raza 
Usługi świadczcne ludności 90 o:010 2,5 raza 


Widzimy więc, że zaplanowane tempo wzrcstu aohrobytu ludności we-„ 


dług najważniejszych wskaźników jest znacznie szyssze niż w peprzed- 
nim piecioleciu. 

W obecnej piecio!atce fundusze na wzrost płac i polepszenie warunków 
pracy i bytu ludności płynąć będą z dwóch źródeł: z zasobów scentralizo- 
wanych w rękach państwa i z tej części dochodu (zysku), która w coraz 
większych rozmiarach pozostawać bedzie w zakładach przemysłowych 
w postaci funduszu bodźców materialnych oraz funduszu na cele so- 
cjalno-kulturalne i budownictwo mieszkaniow'e. Ckecnie wzrost płac ro- 
botników i pracowników umysłowych zależeć będzie w znacznym stopniu 
od wyników produkcji w danym przedsiąb'orstwie — od zwiększenia 
ilości sprzedawanej produkcji, polerszenia jej jakości, podniesienia wv- 
dajności pracy i poziomu rentownceści, zwiększenia sumy zysxu. Przed 
każdą załogą otwierają się tu szerokie możliwości. | 

W nakreślonym planie wzrostu stopy życiowei ludności decydujacym 
czynnikiem jest wżrost wynagrodzenia — płac robotników i pracowni- 
ków umysłowych oraz dochodów kołchośników z gospodarki uspołecz- 
nionej. Jest to niezmiernie ważny bodziec pa produkcji i główne 
żródło wzrostu dochodów ludności. 

Przeciętne miesięczre płace robotników i pracowników umysłowych 
wzrosną w ciagu pięciolecia co rajmniej o 20 proc. i wyniosą w końcu 
nowej pięciolatki ckoło 115 rubli, jeżoli zaś uwzględnimy wypłaty i świad- 
czenia ze zoiorowych funduszów snożycia, to w sumie w przeliczeniu na 
1 zatrucnioneco osiagrą czoło 155 rubli Dochody kełchośników z g90- 
szodarki uspołecznionej wzrcsną średnio o 85—%80 proc. Calv funcusz 
płac rokotników, pracowników umysłowych i kołchoźżników wzrośnie 
w pięciolcciu prawie o 40 proc. 

Głównym eiementem naszej polityki płace jest nieustanne zwiększanie 
ich roli bodźca przy rozwiązywaniu najważniejszych zadań produkcyj- 
nych pięciolatki. Należy prawidlowa kojarzyć systematvczne podnoszenie 
rłac z premiowaniem przede wszys'xim tych pracowników, którzy naj- 
kardzicj przyczyniają się do rozwolu i coskoralenia produkcji material- 
nej. Trzeba zrobić wszystko, abv kody ropotnik, inżynier i techni: wie- 
dział, o iie wzrośnie ioro zarobek w miarę pelopszania wska”ników pro- 
dukcvjnych, jaki bydzie jego udział w codatkowym dochcdzie przedsię- 
biorstwa. 

W nowej pięciolatce zostanie zwiększone minimum płac. Równocześnie 
wzrosną stawki i pensje średnio uporażonych robotników i pracowników 
umysłowych, co pozwoli ustalić właściwsze proporcje w wynagradzaniu 
poszczególnych kategorii pracowników. Należy przyznać dodatkowe przy- 
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wileje tym, którz zy pracnją w warunkoch ejożs'ch i szkodliwych dla zdro- 
wia, pod ziemią i w warunkach wymocajzcych zwiększonej intensyw- 
ności. 

Pozesloia u pas ted" Prroyrm"0 mo ozmon rozotrizów. Iówiec 
óńchrosnynary riov. yz! M REGERYCN TORO MZ prarowni: SO 
umysłowych, mio rzy persorel pomocniczy. £by zmniejszyć Iczsoność 
tej kategorii procowników, raczy szorzej mechrnizowzć ka namoc- 
r'cze, rozrzaite oreracje rachurkowe, antoratyvzewzć pracu «cję. Po”nie- 
sienie kvaifiweocji pozwoli wielu srośrcd tvch pracowników prze” SCZEM 
itv.h zejcó. dost io ztódsyg ntrówanii rezwaju Proces zet KFoż-pMALU 
wiczenia pzooriesienia e€:eztvwnaści procu cji, jak też z cunztu wrzenia 
tego noczelnego zalenia, które stawia sobie nasza partia — zadania pod-* 
niesienia story życiowej ludnoćeci. 

Obck podwyżki rłoc planuje się Calsze znoszenie i obniżanie podatku 
Cd wynagrodzeń niektórych kategorii rocotników i pracowników umy- 
słowvch. 

tworzenie funduszów premiowvch w za:łacach przemysłowych po- 
zwoli zwiększyć zosnołowe zainteresowanie wszystkich przcown x ków 
w polepszeniu ogólnych wyników pracy przedsiebiorstw. W zwiazzu 
z tym przewiduje się zwiększenie w nowej pieciolatce udziału premii 
i jednorazowych nagrćd w zarobzach rchotników i prececwników umy- 
siowych. Pozwoli to lepiej łączyć inieresy każdoso pracownika z intere- 
sami zespołu oraz calero srołeczeistwa. Systemami premiowvmi, 
uwzelędniajacymi wydajność pracy, iej jakość, incywidualne i zespołowe 
wyniki produkcji, rależy w miarę wrrowadzania howego systemu bodź- 
ców stopniowo obejmować wszystkie kategorie pracowników. 

W polityce płac należy uwzelędnieć cechy szczególne różnych recio- 
nów kraju, ich werunki klimatvczne, poziem zagospodarowania oraz 000- 
wiązujace tam ceny detaliczne. We wschodniej Syberii, ra Da!ca:: 
Wschcdzie oraz na półnccy europeiskiej części ZSRR nie wszystkim ro- 
botnikom i pracowrikom umysłowym przysługują checnie doratki do 
płac. W nowej pięciolatce tę aysproporcję należy usuneć. PRównoczośni? 
zostaną rozszerzone przywileje ozób zarrucnionych na daicwiej północy 
i w miejscowościach o podobnych warunkach. 

Wiadcemo, że w oztatnich latach Iglnsą TGHOTNICZA w krajach kavitel- 
stycznych w tcwu wytężonej wuwi klacowoj osioasvęła pewną pedwyczę 
prac. Lecz pccawvzki te w dużvm stobriu traca realne zpoczotie z npowołu 
systematycznego wzrostu cen artyrniów pierwszej potrzeby, podwyżki 
komcerneco, » ach usług komunalnych i innych, wysckich ko.ztów po- 
mocy lekarsk'e 

Nawet w nm. isardzie! rozw'niętych kr rajach i capitalistycznych zrzczne 
warstwy mas precujęcyć IL EKSZGO sea L bestwo i neczę, itorie z racji 
niedostatcezreco rozweju cii Wos "5 oz Par ez ER. 00 cze 
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"y ij yn „= "Ia Ye "ją . — dą Rę = y- > 1. ER: - s Ę l. - - 3 Ra 
DYCECSE FIECNEDI stabst, SAI ORRERACJW AO SJRC R o 0 
ca A Re wę „sa? j RZN, RORAEE 23 17 EA - 
coreboca, rura ©: SIMIK UrEoĘ, SA BOMSSAA JAROS 


11: 


dyckryminówm ie koh'st w Cziedzinie plac, a: POsSZCZCZ dbrych 
regionów gosporarczych. 

Ustrój ARE usunął te przeszkody na Grocze do podniesienia 
dobrobytu ludności, po raz pierwszy w historii uzależnił stopę życiową 
od stopnia rozwoju produkcji materialnej i wydajności pracy i utorował 
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w ten sposób każdemu człowiekowi pracy drogę do coraz lepszego za- 
, spokajania potrzeb materialnych i kulturalnych. 

Jeśli chodzi o podnoszenie dobrobytu narodu, to wraz ze zwiększeniem 
dochodów ludzi pracy, płynących z wynagrodzenią za pracę, dużą rolę 
odgrywają zbiorowe fundusze spożycia, które w naszych warunkach po- 
zwalają szybciej podnieść stopę życiową wielodzietnych rodzin i lepiej 
| zaspokajać socjalne i kulturalne potrzeby ludności. 

Projekt wytycznych przewiduje zwiększenie co najmniej o 40 proc. 
„łącznej sumy wypłat i świadczeń dla ludności ze zbiorowych funduszów 
spożycia. Przyrost tych funduszów zostanie przede wszystkim przezna- 
czony na poprawę zaopatrzenia emerytalnego, na wychowanie i utrzy- 
„manie dzieci w placówkach opieki nad dzieckiem, poprawę ochrony. zdro- 
wia i usług świadczonych ludności zarówno w mieście, jak i na wsi. 
W roku 1970 na te cele wyda się około 60 mld rubli, 

W dziedzinie zaopatrzenia emerytalnego robotników i PROW OW 
umysłowych przewiduje się: 

— zwiększenie minimalnej wysokości rent starczych robotników, pra- 
cowników umysłowych i kołchoźników o przeszło 30 proc.; 

_.— wprowadzenie rent starczych od 50 roku życia dla pewnych kate- 
gorii robotnic zatrudnionych w niektórych gałęziach przemysłu przy pra- 
cach wymagających większej intensywności;. 

— zrównanie kołchoźników z robotnikami i pracownikami umysłowy- 
mi pod względem wieku wymaganego do otrzymania renty starczej oraz 
trybu przyznawania rent; 

— zwiększenie minimum renty dla kołchoźników-inwalidów I grupy 
oraz wprowadzenie rent dla kołchożników-inwalidów III grupy, którzy 
zostali inwalidami na skutek wypadku przy pracy lub choroby zawodo- 
wej. 

Drugim ważnym kierunkiem wykorzystania zbiorowych ' funduszów 
„spożycia jest utrzymanie i wychowanie dzieci. Planuje się, że w roku 1970 
liczba dzieci w państwowych żłobkach i przedszkolach wzrośnie do 
12,2 mln. Jest to 1,6 raza więcej niż w roku 1965. Tak więc w zasadzie 
zaspokoi się potrzeby ludności miejskiej, jeśli chodzi o ilość placówek 
opieki nad dzieckiem, i znacznie polepszy się pod tym względem sytuację 
ludności wiejskiej. Przeszło dwukrotnie wzrośnie liczba uczniów w szko- 
łach i grupach półinternatowych. 

Wielkim społeczno-ekonomicznym osiagnięciem nowej pięciolatki bę- 
dzie wprowadzenie pięcicdniowego tygodnia roboczego (pięć dni pracy 
i dwa wolne) dla robotników i pracowników umysłowych z zachowaniem 
obowiezującej obecnie ogólnej długości czasu pracy w ciągu tygodnia. 
Pozwoli to ludzicem pracy lepiej zorganizować sobie wypoczynek, naukę, 
podnoszenie kwalifikacji. Wprowadzenie pięciodniowego tygodnia pracy 
przyczyni się równocześnie do zwiększenia wydajności pracy i poprawy 
ekonomiki produkcji. Dwa dni wolne od pracy dają możność lepszego zor- 
ganizowaria remontu sprzętu, zmniejszenia przestojów,. zużycia paliwa 
i energii itd. Dowodzi tego m. in. doświadczenie szeregu przedsiębiorstw 
przemy słu włókienniczego, maszynowego, chemicznego i hutniczego, które 

już od dłuższego czasu stosują pięciodniowy tydzień; wydajność pracy 
tam wzrosła, a koszty własne produkcji zmalały. 
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W ostatnich latach wiele zrobiono dla usprawnienia handlu. Znacznie 
wzrósł zbyt podstawowych artykułów spożywczych i przemysłowych: Na 
budowę sklepów i innych przedsiębiorstw handlowych oraz magazynów 
wydano w minionym pięcioleciu przeszło 4 mld rubli. Otwarto około 
65 tys. sklepów, 42 tys. stołówek i innych zakładów żywienia zbiorowego, 
znacznie rozszerzono sieć magazynów i chłodni. 


Jednakże rozwój handlu państwowego i spółdzielczego nie nadąża 
jeszcze za wymaganiami życia. Popyt na poszczególne towary nie jest 
w pełni zaspokojony. Tu i ówdzie zdarzają się zakłócenia w dystrybucji 
nawet takich towarów, których mamy pod dostatkiem. Zupełnie niedo- 
statecznie rozwinięty jest handel obwożny, zwłaszcza w miejscowościach 
wiejskich, za mało jest objazdowych sklepów na samochodach, których 
prowadzenie kosztuje niewiele, a znacznie usprawnia obsługę kołchoź- 
. ników i robotników sowchozów. 


Usprawnienie handlu radzieckiego należy do ważnych zadań bieżącej 
pięciolatki. Detaliczny obrót towarowy handlu państwowego i spółdziel- 
czego ma wzrosnąć o 45 mld rubli, czyli prawie o 43,5 proc. 


Przewiduje się znaczne zwiększenie sprzedaży artykułów spożywczych 
i wyrobów. przemysłu lekkiego, w tym mięsa i przetworów mięsnych 
o 21 proc., mleka i nabiału — o 37 proc., ryb i przetworów rybnych — 
o 71 proc., cukru — o 22 proc., olejów roślinnych — o 65 proc., marga- 
ryny — o 95 proc., warzyw i roślin basztanowych — o 44 proc., owoców 
i winogron — o 30 proc., tkanin, odzieży i wyrobów dziewiarskich — 
o 38 proc., obuwia — o 26 proc. 

Jeszcze bardziej wzrośnie sprzedaż towarów trwałego użytku i elek- 
trycznych przyrządów gospodarstwa domowego. 


Oto dane porównawcze: 
<MYJU NN WPSIEZIZNIEBAAA - PPP ZERZRTECYNĘ 
ż że 78 
EWĘ? r" 

w w latach 

-263—10=- 1960—1979 
Lodówki domowe min sztuk 47 18,3 
Pralki mln sztuk 10,9 19,0 
Odbiorniki radiowe i radiole mln sztuk 21,5 30,0 
Telewizocy mln sztuk 12,0 27,0 
_ Meble | mld rubli 8,0 11,6 


Zadanie nasze polega na tym, aby zasoby towarowe w pełni zaspaka- 
jały popyt. Należy stwierdzić, że pracownicy handlu nie potrafili jeszcze 
należycie zorganizować badania popytu. Jest to przyczyną błędów w pracy 
organizacji handlowych, pogarsza zaopatrzenie ludności w poszczególne 
artykuły, w wielu zaś wypadkach prowadzi do gromadzenia nadmiernych 
ilości towarów oraz powoduje duże straty materialne. Ostatnio przedsię- 
biorstwa handlowe wprowadziły system zamawiania towarów bezpośred- 
nio w przedsiębiorstwach przemysłowych. System ten dał już pozytywne 
wyniki. Należy go zastosować wszędzie, ponieważ pozwoli to wzmóc od- 
działywanie handlu na PRE artykułów konsumpcyjnych, na ich 
asortyment i jakość, 
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Aby polepszyć obsługę ludności, aby pracownicy handlu byli bardziej 
zainteresowani w zwiększeniu obrotów, w handlu, podobnie jak w prze- 
myśle, wprowadzi się nowy system planowania i bodźców ekonomicz- 
nych. 

Sporo poważnych niedociągnięć mamy w żywieniu zbiorowym. Pra- 
cownicy stołówek i restauracji nie mogą się obecnie powoływać na brak 
artykułów żywnościowych. Niemniej potrawy często są niesmaczne, kul- 
tura obsługi klientów pozostaje na niskim poziomie. 

Na poprawę żywienia zbiorowego w bieżącym pięcioleciu należy zwró- 
cić baczną uwagę. Obroty zakładów żywienia zbiorowego zwiększą się 
prawie półtorakrotnie. Planuje się otwarcie wielu nowych stołówek, ka- 
wiarni i restauracji. We wszystkich zakładach przemysłowych, na bu- 
dowach, w sowchozach i szkołach należy zapewnić możność otrzymania 
gorących potraw. 

Nadal rozwijać się będzie spółdzielczość spożywców. Ma ona zorgani- 
zować sprawny handel odzieżą, obuwiem, opałem, materiałami budowłla- 
nymi, artykułami użytku kulturalnego i gospodarczego, zwiększyć wy- 
piek chleba, polepszyć żywienie zbiorowe oraz usługi świadczone ludności 
wiejskiej. 

Obecnie, gdy cery w handlu wiejskim i miejskim są jednakowe, na 
wsi należy zapewnić nabywcy możliwość zakupu w sklepach wiejskich 
wszystkiego, co mu jest niezbędne. Jest to zadanie spółdzielczości spo- 
żywców. 

Jednym ze źródeł podniesienia dcbrobytu ludzi pracy będzie obniżanie 
państwowych cen detalicznych poszczególnych artykułów konsumpcyvj- 
nych, przede wszystkim asortymentu dziecięcego. Zniżki te będą reali- 
zowane w miarę wzrastania produkcji towarów konsumpcyjnych i gro- 
madzenia niezbędnych zasobów towarowych i finansowych. 

Należy usprawnić handel na rynkach kołchozowych. Wpłynie to na 
podniesienie stopy życiowej mas pracujących oraz na zwiększenie do- 
chodów kołchozów i kołchoźników. 

Podniesienie dobrobytu ludzi radzieckich zależy w dużym stopniu od 
polepszenia usług świadczcnych ludności. Powinniśmy przekształcić sy- 
stem usług w jedną z wielkich, technicznie wyposażonych gałęzi gospo- 
Garki narodowej. Stwarzamy sprzyjające po temu warunki: znacznie 
wzrośnie produkcja sprzętu, maszyn i mechanizmów dla placówek usiu- 
gowych, m. in. wyposażenia pralni, maszyn dla pralni chemicznych, do 
naprawy obuwia, dla zakładów fryzjerskich. Wydatnie poprawi się za- 
cpatrzenie zakładów usługowych w materialy i chemikalia. Na budowę 
i wyposażorice techniczne tych zakładów przewidziano pokaźne środki 
inwestycyjne; należy też szerzej korzystać z kredytu bankowego. 

Rozmiary p w sferze uzług świadczonych ludności wzrosną w pięcio- 
leciu prawie 2,5 rer», w tym na wsi przeszło 38 razy. Na wsi powstaną 
filie oraz punkty ochicrcze zak'adów usiugowych rozmieszczonych w po- 
bliskich miastach i ośroukach rejonowych. 

Dceświacczenie dowodzi, że wydatki na rozwój usług szybko 'się amor- 
tyzują. W przedsiębicerstwach usługowych celowe jest wprowadzanie no- 
wego systemu planowania, aby wyższa jakość usiug bezpośrednio wpły- 
wała na piace pracowników tych zasładów. | 
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Najważniejszą zaś rzecza jest, ohv do orzonizeeji ueyę znansczewać 


MCZES SMS NEO PGA ENO CG JARO PITA NZEDE. 
Na przZEAA Koobae CZKARS TCG WSSE CNC "NSS D 6, POmiE 
człoviesowi, kióry owzymał nowe nueszka cje, w pirzeprewaczce i Usze- 
dzeniu się na nowym miejscu, kl'ortowi dos arczyć zakupy do domu, 
dobrze, szyczo i tanio naprawić obuwie, cdzież, sjrzęt gospodarstwa do- 
mowego. | 

Jednym z najważniejszych probiemów społecznych jest problem miesz- 
kaniowy. 

Stopień zaspokojenia potrzeb społeczeństwa w dziedzinie mieszkanio- 
wej jest jednym z tvch wskaźników stopy życiowej narodu, które zależą 
nie tvlko od rozmiarów dochodu narodowego wytworzonego w danvm 
okresie, ale również od poziomu nasromadzoneso bogactwa, ponieważ 
fundusz mieszkaniowy powstaje w ciągu dziesięcioleci. 

W latach 1966—1970 w miastach, osiedlach robotniczych i sowchozach 
mają być zbudowane domy. mieszkalne o łącznej powierzchni ponad 
480 mln m”. Ponadto w miejscowościach wiejskich przewiduje się bu- 
dowę ze środków ludności i kolchozów 2—25 mln domów mieszkalnych. 

Równolegle ze zwiekszeniem scentralizowanych inwestycji raństwo- 
wych na budowę mieszkań należy szerzej wykorzystać fundusz socialno- 
kulturalny i budownictwa micszkaniowogo zakładów przemyzlcewych. Na- 
leży maksymalnie popierać budownictwo sporózielcze, któreso rozmiary 
mają wzrosnać 3 j 


4-krotnie, udzie'ać więcej romocy robotnikom, pra- 
cownikcm umysłowym i kołchożnikom w budowie indywidualnych do- 
mów mieszkalnych z własnych funduszów oraz uzysxanych kredytów. 

Nakreślony na lata 1666—1970 program budownictwa mieszkaniowego 
pozwoli polepszyć warunki mieszkaniowe i przenieść do nowych domów 
około 65 mln osób w porównaniu z 54 mln osób w minionym piecio- 
leciu. Program to duży. Jednak kwestia mieszkaniowa nie zostanie jeszcze 
całkowicie rozwiązana. Dlatego też z niesłabnącą energią należy szukać 
środków na budowę coraz to nowych micsziań. 

W latach 1966—1970 przewiduje się wzrost rozmiarów inwestycji na 
rozwój gospodarki komunalrej. Wiele miast i osiedli robotniczych otrzy- 
ma scentralizowaną sieć wocociegową, szereg miast zostanie zsazyfiko- 
wanych. Również na wsi podeimie się prace w zakresie gazvfikacji miesz- 
kań. Na szerszą skalę stosować się bęczie energię elextryczną dla potrzeb 
gospodarstwa domowego. 

Towarzysze! Partia Komunistyczna i rząd radziecki poświęcają wiele 
uwagi ochronie zdrowia narodu. W ostatnich latach Zwiazek Dadz'ecki 
osiaenął najniższą na świecie śmierteiność. Nasza moedyvcvna ma roważre 
sukcesy w walce z wielu chorobami, zwłaszcza zakażnymi. Jest to jej 
wielka zasłnoa. Służba zdrowia zantudnia u nas przeszio 4 raln pracow- 
ników, w tym ponad 000 tys. lezerzy. Znacznie umocniła się baza mate- 
rialna cchrony zarow.ia. 

W systemie tym istricje jednak jeszcze snoro niedomacań. Należy ped- 
nieść kulturę o5siugi Icratssiej ludności, ocozvwać chorym wiecej tro- 
ski i uwagi, rozszerzyć sieć i usprawnić procę przychodni i podElinik, 
służby sanitarnej, pomocy lekarsxicj udzielanej w domu, stacji pogo- 
towia ratunkowego. 


111 


W nowej pięciolatce przewiduje się rozszerzenie specjalistycznej po- 

Inecy iekarskiej, jeszcze bardziej umocni się materialno-techniczną bazę 
służby zdrowia. Zbuduje się znaczną ilość nowych miejskich'i wiejskich 
rejonowych szpitali i poliklinik, wzrośnie prcedukcja lekarstw. 

Na okres pięciolatki planuje się posunięcia zmierzające do wzmożenia 
profilaktyki, pcprawy zdrowia dzieci, rozwoju kultury fizycznej i sportu, 
polepszenia warunków zdrowotnych środowiska — powietrza i wody, po- 
lepszenia warunków pracy i życia ludności. Organy służby sanitarno- 
epidemiologicznej powinny stawiać większe wymagania sanitarne przede 
wszystkim kierownikom zakładów przemysłowych oraz organizacji go- 
spodarczych. Szczególną uwagę należy zwrócić na zwalczanie chorób wi- 
rusowych, przede wszystkim grypy, a także chorób serca i krążenia, no- 
wotworów złośliwych. Wielkiego wysiłku należy dokonać w celu opra- 
cowania nowych środków leczniczych, antybiotyków, skutecznych szcze- 
pionek i surowic oraz stworzenia nowych narzędzi medycznych, aparatury 
1 sprzętu. 

Nie wątpimy, że nasi naukowcy, lekarze i wszyscy pracownicy służby 
zdrowia, cieszący się wielkim szacunkiem narodu, chlubnie wykonają 
postawione przed nimi zadania, odniosą nowe sukcesy w ochronie zdro- 
wia. 

Nowy plan pięcioletni powinien stać się nowym etapem budownictwa 
kutwiclneco, Potężny wzrost produkcji materialnej i znaczne podnie- 
sienie stopy życiowej mas pracujacych stworzą wszelkie warunki roz- 
kwitu radzieckiej kultury socjalistycznej. Budownictwo socjalistyczne 
pomnażając nieustannie produkcję dóbr materialnych i zaopatrując w nie 
ludność stwarza tym samym niezbędne przesłanki zarówno rozwoju kul- 
tury, jak też udostępnienia jej szerokim masom. W żadnym państwie 
kapitalistycznym nie ma i być nie może tak masowego pędu do kultury, 
takiego wspaniałego rozwoju kultury, jak w kraju, gdzie cała władza, 
wszystkie dobra społeczne należą do ludu pracującego. Właśnie to miał 
na myśli Lenin, gdy już w pierwszych latach władzy radzieckiej mówił: 
„..masy ludowe niedzie się tak nie interesują prawdziwą kulturą, jak 
u nas; nigdzie zagadnienia tej kultury nie są ujmowane tak głęboko i tak 
konsekwentnie, jak u nas” (Dzieła, t. 33, Warszawa 1957, str. 479). Ta 
wypowiedź Lenina nabiera obecnie jeszcze większej aktualności. Nowa 
pięcioiżtka powinna stać się pięciolatką wspaniałego rozkwitu kultury 
socjalistycznej! 

Osiem lat temu w ZSRR wprowadzono obowiązkowe nauczanie ośmio- 
letnie dla wszystkich dzieci w wieku szkolnym. Bvła to wielka zdobycz 
socjalizmu. Dziś: to oziegnięcie nie zadowala już szerokich mas pracu- 

jących naszej ojczyzny. Cbecrie mamy podnieść oświatę na nowy, jeszcze 
wyższy szczebel: przejść io oo a SoA Erę powszechnego nauczania 
w zazresie peinej szkoły średniej. 

Przewicuje się w yasygnowanie dużych sum ra budowę nowych szkół, 
ponieważ w przyszłym pięciclec:u peine wyksztalcenie średnie otrzyma 
4 razy więcej młodych ludzi niż w ciąsu ubiesiych 5 lat. Organizacje 
partyjne, państwowe, związkowe powinny roztoczyć stałą kontrolę nad 
budową nowych szkół oraz orgznizacią ich pracy. Poważnej pomccy w bu- 
dowie i wyposażeniu nowych szsćł udzislą niewątpliwie zakłady prze- 
mysłowe, sowchozy i kołchozy. Główna jedrak odpowiedzialność za wy- 
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konanie historycznego zaiste zadania, zapewnienia powszechnego wy- 
kształcenia średniego, spadnie oczywiście na barki samych pracowników 
szkcły radzicckiej. Nasze szkolnictwo średnie ma wiele bezspornych osią- 
gnięć. Jednak w jego pracy istnieją też poważne niedociągnięcia, które 
moga i powinny być przezwyciężone w najbliższych latach. Kształcenie 
uczniów wciąż jeszcze jest słabo związane z różnorodnymi potrzebami 
współczesnej wysoko zmechanizowanej produkcji. Plany szkolne zmienia 
się z roku na rok, programy przeładowane są tematami, które można bv- 
łoby wyeliminować lub zastąpić ważniejszymi z punktu widzenia współ- 
czesnej nauki; do szeregu przedmiotów nie mamy odpowiednich pod- 
ręczników. Wiele jeszcze należy uczynić, by każdego ucznia wychować 
w duchu samodyscypliny, zorganizowania, wytrwałości w nauce. Nie dość 
uwagi zwraca się na wychowanie fizyczne i wyrobienie poczucia estetvcz- 
nego. | 

W nowym pięcioleciu należy znacznie usprawnić pracę szkoły średniej. 
Nie wolno szczędzić sił, by to osiagnać, wszak szkoła kształtuje osobowość 
ludzką. Powinniśmy dopiąć tego, aby wszystkie nasze szkoły dawały 
trwałe podstawy wiedzy, zaszczepiały dorastajacemu pokoleniu zamiła- 
wanie do pracy, wysokie poczucie cbowieęzku społecznego, wyrabiały 
w młodym człowieku walory odpowiadające wymogom kodexsu moral- 
nego budowniczych komunizmu. 

Doskonalenie dydaktvczno-wychowawczej pracy szkoły nie jest, rzecz 
jasna, żadną kampanią ani kolejną reorpanizacja, lecz coczienną twórczą 
pracą, którą należy prowadzić bez pośpiechu, na prawdziwie naukowych 
podstawach. 

Nasi nauczyciele wykonują niezmiernie doniosłą, szczytną zaiste pracę. 
Powinniśmy jeszcze wyżej podnieść ich rolę i autorytet. Orsanizacje par- 
tyjne, państwowe i związkowe, pracownicy przedsiębierstw, instytucji, 
kołchozów i sowchozów powinni stwarzać nauczycielowi wszystkie nie- 
zbędne warunki owocnej pracy, pomagać mu w trudnej, lecz jakże szla- 
chetnej sprawie wychowania dorastającego pokolenia. 

W obecnym pięcioleciu rokrocznie 4—5 mln absolwentów opuszczać 
będzie szkoły średnie i technika. Jasne jest, że tylko część spośród nich 
może być przyjęta na wyższe uczelnie, Większość przystapi do pracy 
w gospodarce narodowej. Plan pięcioletni powinien przewidzieć środki, 
które umożliwią każdemu z nich znalezienie swego miejsca w życiu. 


Wzrasta znaczenie wykształcenia zawodowo-technicznego. Pod koniec 
pięciolatki do szkół zawodowo-technicznych będzie wstępować już 1,7— 
1,8 mln nowych uczniów rocznie, co będzie wymagało rozszerzenia sieci 
tych szkół, umocnienia ich bazy materialnej. 


Radziecka gospodarka narodowa odczuwa duży brak pracowników ze 
średnim wykształceniem zawodowym. Dlatego przewiduje się mniej wię- 
cej półtorakrotne zwiększenie rekrutacji uczniów do techników, tak bv 
w roku 1970 ich liczba wynosiła 1.600.000 osób. Należy przemyśleć i udo- 
skonalić całą organizację pracy szkolnej w technikach zgodnie z nowo- 
czesnymi wymaganiami. | 

W roku szkolnym 1965/66 na wyższych uczelniach radzieckich kształci 
się 3.830.000 studentów. W końcu nowej pięciolatki roczne zapisy na 
pierwsze lata wyższych uczelni mają objąć liczbę 940 tys. osób. Ogółem 
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zaś na wyżczych uczelniach kraju ksztaicić się będzie coto 5 mln stu- 
dentów. 

Należy podnieść poziom kształcenia specjalistów. Jest to Eateroryczny 
nakaz życia, rozwoju produkcji, postepu naulowo-technicznego. Wyższe 
uczelnie i technika powinry uzbrajać swych wychowanków w marksi- 
stowsko-leninowski światoposląd, głęboką. wiedzę teoretyczna i praktvcz- 
ną. Kraj oczekuje od szkolnictwa wyższego dobrych fachowców, spraw- 
nych organizatorów produkcji, gruntownie znających ekonomikę, metodv 
zarządzania, zasady naukowej organizacji pracy. 

Należy przeanalizować plany nauczania wyższych klik budżet czasu 
roboczego studentów i wykładowców, racjonalnie podzielić czas między 
wykłady, seminaria, zajęcia praktyczne, samodzielną pracę studentów 
w bibliotece, laboratorium oraz stworzyć wszystkie niezbędne warunki 
twórczej pracy wykładowców i studentów. 


Mamy doskónałe wyższe uczelnie i instytuty naukowo-badawcze. Kraj 
nasz może być dumny z wybitnych uczonych, których nazwiska przeszły 
zę do historii nauki światowej, z utalentowanvch młodych naukowców. 

zlmo to stwierdzamy, że organizacja pracy instytutów naukowo-badaw- 
czych, dobór kadr, rozmieszczenie sił, formy bodźców ekonomicznych 
i moralnych często niedostatecznie stymulują wyższy poziom pracy nau- 
kowo-badawczej, prowadzenie nowych badań, śmiałych poszukiwań 
naukowych, ścisłą więż z produkcją, zastosowanie w produkcji osiagnięć 
nauki i techniki. Powinniśmy tak postawić sprawę, aby praca naukowo- 
badawcza, przede wszystkim w dzieczinie nauk przyrodniczych i tech- 
niki, stała się najbardziej wydajną sferą pracy społecznej. To nie tylko 
życzenie, ale całkiem realny postulat, który powinniśmy spełnić. 

Nasi wrogowie z obozu burżuazji zaczęli ostatnio twierdzić, że nasza 
partia i rząd radziecki interesują się jedynie naukami technicznymi oraz 
związanymi z nimi dziedzinami nauk przyrodniczych. Twierdzenie to po- 
zbawione jest wszelkich podstaw, cała bowiem nasza działalność opiera 
się na trwałym fundamencie naukowym, na najbardziej przodującej 
teorii rozwoju społecznego. Marksizm-leninizm jest nauką, która stanowi 
podstawę kierowania rozwojem społeczeństwa i kształtowania osobowo- 
ści. Filozofia marksistowsko-leninowska już dawno stała się metodolosią 
badań naukowych we wszystkich dziedzinach wiedzy. Badania socjolto- 
giczne, oparte na materialistycznym pojmowaniu historii i uogólniające 
konkretne fakty z życia społeczeństwa socjalistycznego, odgrywają coraz 
większą rolę w rozwiązywaniu praktycznych zagadnień politycznych, 
produkcyjnych i wychowawczych. © 

Nasz kraj posiada olbrzymie możliwości calszego rozwoju socjalistvcz- 
nej kultury. Mamy przeszło 25-milionową armię inteligencji ludowej, 
która wyszla ze środowiska robotników i chlcpów. We wszystkich repu- 
blikach związkowych i autonomicznych powstata szeroka sieć placówek 
kultury i sztuki. Cechą znamienną naszych czasów jest to, że szeroxie 
masy ludzi pracy włączyiy się do twórczości artystycznej. W pracy lu- 
dowych uniwersytetów kultury, teatrów, filharmonii oraz innvch zesgo- 
łów artystycznych bierze udział około 10 raln pracowników w miastach 
i wsiach. Na szeroką skalę rozwinęła się praca wydawnictw, film, radio. 
telewizja. Wszystko to jest potężną dźwignią ideowego i kulturalnego 
wychowania narodu i powinniśmy w pełni ją wykorzystać. 
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Cbecny poziom gospodarki i kultury, dalszy ich rozwój stwarzają po- 
myślne warunki rozwiazania niezmiernie ważnego zadania budswalctwa 
komunistycznego — przezwyciężenia różnic miedzy pracą fizyczną a umy- 
słową, a także różnic między miastem a wsią. Obecna pięciolatka powinna 
stać się wielkim krokiem naprzód w realizacji tych poważnych zadań 
społecznych. 

Projekt wytycznych określa materialne podstawy pomyślnego rozwią- 
zania zadań dalszego rozwoju kultury i sztuki radzieckiei. Cała rozea- 
łęziona sieć teatrów, klubów, pałaców i domów kultury, bibliotek, mu- 
zeów i innych instytucji kulturalno-cświatowych w mieście i na wsi po- 
winna skutecznie służyć sprawie komunistycznego wychowania ludzi 
pracy, podniesienia ich poziomu kulturalnego, rozwoju talentów i zaol- 
ności, których nie brak naszemu narodowi. Inteligencja twórcza, wszyscy 
pracownicy kultury powinni jeszcze lepiej wykorzystać pomyślne wa- 
runki i możliwości stworzone przez ustrój socjalistyczny, aby pełniej za- 
spokajać rosnące potrzeby duchowe narodu radzieckiego. 

Realizacja nakreślonych w projekcie wytycznych posunięć w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej i poziomu kulturalnego narodu wvymoca, jak 
już powiedziano, olbrzymich nakładów materialnych. Jedrakże komitet 
Centralny partii i rząd uważają, że posunięcia te — to dobiero n'czhędne 
minimum. Od nas samych, od wyników naszej pracy i naszego gospoja- 
rowania zależy, jak daleko posuniemy się naprzód w bieżacej pięciolatce, 
co będziemy: mogli uczynić dodatkowo w celu podniesienia stocy życio- 
wej ludności. Jeżeli potrafimy przekroczyć planowe zadania wzrostu 
produkcji; obniżenia jej kosztów własnych, zwiększenia rentowności, to 
państwo zdobędzie środki materialne umożliwiające dalsze krcki w cze- 
dzinie podniesienia stopy życiowej narodu. 


VIII. Rozwój kontaktów gospodarczych ZSRR z zagranicą 


Towarzysze! W minionym siedmioleciu Zwiazek Radziecki nada! 
aktywnie rozwijał kontakty gospodarcze z innvmi krajami. Dzi»łtalność 
naszego państwa w tej dziedzinie przyczyniała się nie tylko do Ca!szegse 
wzrostu gospodarki radzieckiej, łecz także do zespolenia krajów świsto- 
wego systemu socjalistycznego, zwiększenia jego potegi, uhocnien'a E?- 
zycji młodych narodowych państw Azji i Afryki, które weszły na drogę 
hiezależnego rozwoju. Kontakty gospodarcze ZSRR z zagranicą stały się 
czynnikiem o dużym znaczeniu międzynarodowym, zgodnym z interesami 
walki o pokój i postęp społeczny. 

Główną rolę w naszych stosunkach gospodarczych z zagranicą odsry- 
wają kraje socjalizmu. Przypada na rie 70 proc. handlu zasreniczneżo 
ZSRR. Podział pracy miedzy krajami socialistyczrymi oderywa coraz 
większą rolę w zaoratrzeniu Wal, narodowej w niezbzlne rodzaje 
sprzętu i surowców, w poprawie zaopat rzenia ludności w różnorodne to- 
wary końsumpcy ine. Przyczynia się on Go przyspieszenia postevu tech- 
nicznego, podniesienia efektywności produkcji społscznej. Ovarty na za- 
sadath dobrowolności i całkowitej równości międzyrarodowy sccjali- 
styczny podział pracy pomaga nam i naszym przyjaciołom — bratnim 
krajom socjalistycznym, w przyspieszeniu marszu do wspólnego celu — 
budowy komunizmu. 
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W obecnym pięcioleciu kontakty gospodarcze Związku Radzieckiego 
z krajami socjalistycznymi jeszcze bardziej się zacieśnią. Rozszerzy się 
nasza współpraca w dziedzinie nauki i techniki, wzrośnie wymiana to- 
warów. Po raz pierwszy w praktyce międzypaństwowych stosunków: go- 
spodarczych cała grupa krajów uzgodniła między sobą na pięć lat: z góry 
wzajemne dostawy towarów na tak wielką skalę. Projekt wytycznych 
w sprawie nowego planu zakiada wykonanie — na zasadzie wzajem- 
ności — zobowięzań ZSRR wynikających z wieloletnich umów handlo- 
wych z bratnimi krajami. 


Współpraca z państwami sysłarać socjalistycznego przyczyni się do 
realizacji zadań nowego planu pięcioletniego. Związek Radziecki zakupi 
przeszło tysiąc kompletów urządzeń dla przedsiębiorstw i oddziałów pro- 
dukcyjnych przemysłu chemicznego, lekkiego, spożywczego oraz innych 
gałęzi. Dostatvy z bratnich krajów pokryją 48 proc. naszego zapotrzebo- 
wania na morskie statki handlowe, 40 proc. — na lokomotywy elektrycz- 
ne dla kolejnictwa i przemysłu, 36 proc. — na pasażerskie wagony ko- 
lejowe itd. Zakupimy również dużą ilość takich towarów konsumpcyj- 
nych, jak odzież, wyroby dziewiarskie, obuwie, tkaniny, artykuły prze- 
mysłu szożywczego i chemicznego. Pozwoli to lepiej zaspokoić potrzeby 
naszej ludneści. Z kolei podstawowe potrzeby krajów socjalistycznych 
w zakresie wielu rodzajów sprzętu i maszyn, paliwa stałego i płynnegv, 
surowców hutniczych i metali, bawełny, drewna, artykułów celulozowo- 
papierniczych i niektórych innych ważnych artykułów zostaną pokryte 
dzięki dostawom ze Związku Radzieckiego. 


Rozwój. współpracy gospodarczej stawia oczywiście na porządku dzien- 
nym również nowe zagadnienia. Obecnie ponad 95 proc. całego zapotrze- 
bowania na maszyny i sprzęt kraje socjalistyczne pokrywają w ramach 
własnej produkcji i wzajemnej wymiany. Na przemysł i centrale: handlu 
zagranicznego spada w tych warunkach duża odpowiedzialność — muszą 
zapewnić wzajemne dostawy towarów najwyższej jakości i w terminach 
"przewidzianych w zobowiązaniach. Jesteśmy pewni, że do tego będzie 
zmierzał wysiłek pracowników przemysłu i handlu zagranicznego za- 
równo w naszym kraju, jak też u naszych przyjaciół. . 


Prójekt wytycznych uwzględnia także to, że kraje socjalistyczne są 
zainteresowane w pogłębianiu specjalizacji i kooperacji w przemyśle. 
Rzecz prosta, u podstaw socjalistycznej kooperacji produkcji leży jak 
na JRE przestrzeganie interesów każdego jej uczestnika. 


"W latach nowej pięciolatki powinniśmy również wiele zrobić dla dal- 
szego rozwoju współpracy naukowo-technicznej. Koordynacja «wysiłków 
krajów socjalistycznych w dziedzinie badań teoretycznych i stosowanych, 
pracy konstrukcyjnej i projektowej staje się jednym z doniosłych aspek- 
tów racjonalnego wykorzystania zasobów światowego systemu .socjali- 
stycznego. 

Wszechstronny rozwój więzi gospodarczych między krajami socjali- 
stycznymi jest dla nas zadaniem doniosłej wagi, ponieważ odpowiada ży- 
wotnym interesom każdego kraju z osobna i światowego systemu socja- 
listycznego jako całości. Komitet Centralny naszej partii i rząd radziecki 
kierując się leninowskimi zasadami internacjonalizmu proletariackiego 

będą również nadal czynić wszystko dla rozszerzenia współpracy brat- 
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nich krajów, dla zwiększenia potęgi gospodarczej wspólnoty socjalistycz- 
nej, dla umocnienia jej jedności. 

Dużą wagę przywiązujemy do rozszerzania stosunków gospodarczych 

ZSRR .z niepodległymi krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 
W obecnych warunkach kraje, których ludność stanowi prawie połowę 
_ całej ludzkości, stały się areną zaciekłej walki z imperializmem. Wspól- 
praca gospodarcza Związku Radzieckiego z młodymi państwami narodo- 
wymi umacniając ich gospodarkę jest ważną częścią wvsiłków majecych 
na celu utrwalenie pokoju i ugruntowanie prawa narodów do wolności 
i niezależnego rozwoju. 
-. Na płaszczyźnie gospodarczej współpraca ZSRR z rozwijajecymi się 
krajami zmierza do rozwiazania takich żywotnych problemów, jak stwo- 
"rzenie ważnych gałęzi przemysłu narodowego, szkolenie kadry technicz- 
nej i naukowej, umocnienie pozycji tych krajów na rynku światowym. 
Dla Związku Radzieckiego współpraca ta również stwarza dodatkowe 
możliwości szerszego wykorzystania walorów międzynarodowego podziału 
pracy. Będziemy mogli zakupywać od tych krajów na coraz większą 
skalę ich tradycyjne towary — bawełnę, wełnę, skóry surowe, koncen- 
traty rud metali nieżelaznych, oleje roślinne, owoce, kawę, ziarno ka- 
kaowe, herbatę i inne rodzaje surowców oraz wyroby gotowe. 

W ciągu pięciolatki obrót towarowy z rozwijającymi się krajami 
znacznie wzrośnie. Chodzi przy tym nie tylko o jego zwiększenie, lecz 
także' o zmiany strukturalne, które by odpowiadały przemianom w eko- 
nomice rozwijających się krajów. Projekt wytycznych w sprawie planu 
pięcioletniego przewiduje znaczne rozszerzenie eksportu maszyn i sprzętu 
do krajów budujących niezależną ekonomikę narodową. Ważne jest, aby 
odpowiednio wzrastał także eksport części zamiennych, wyrobów uzupeł- 
niających oraz materiałów i niektórych rodzajów surowców. 

Dla krajów rozwijających się duże znaczenie ma kształcenie kadr na- 
rodowych. Jest to sprawa nie mniej ważna. aniżeli budowa zakładów 
przemysłu narodowego. Projekt wytycznych określa dalszy rozwój naszej 
współpracy w dziedzinie szkolenia narodowej kadry specjalistów. 

Wierzymy w twórcze zdolności narodów walczących z imcperializmem, 
wierzymy, że zatriumfuje ich słuszna sprawa i będziemy dokładali wy- 
siłków, aby nasza współpraca gospodarcza z nimi stale się rozszerzała. 

Przeszło półtorakrotnie wzrósł również w ciągu ostatniego pięciolecia 
handel Związku Radzieckiego z krajami kapitalistycznymi, przede wszyst- 
kim z Finlandią, Francją, Włochami, Japonią, Anglią, Szwecją. Jednakże 
stosunki handlowe Zachodu z ZSRR nie są wolne od sztucznych ograni- 
czeń. W szeregu krajów obowiązują jeszcze podwyższone cła na towary 
radzieckie. Rozwojowi handlu zagranicznego ZSRR usiłują przeszkodzić 
Stany Zjednoczone. Jednakże próby: te nie odnoszą skutku. Postępując | 
w ten sposób, Stany Zjednoczone mogą jedynie ugruntować swą nie- 
chlubną reputację kraju, który w XX wieku próbuje stawiać bariery na 
szerokich szlakach handlu międzynarodowego. 

Obiektywne potrzeby międzynarodowego podziału pracy prowadzą nie- 
wątpliwie do tego, że struktura eksportu radzieckiego będzie coraz bar- 
dziej odpowiadała współczesnej strukturze naszej ekonomiki oraz jej 
możliwościom. I jeżeli nasi partnerzy handlowi będą uwzględniali zmia- 
ny, które dokonały się i dokonują w gospodarce narodowej Związku Ra- 
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dz'eckiego, pozwoli to wydatnie aaa, rozmiory raczych zskupów 
Ww kralśóńh ZD, OLYCZNYCJ. FI6. CK Wita YCD W pa planu rięc o- 
Jeiniego przewicuje aalszy wzrost cooroiu towarcv'eco z krajami F30M2= 

listycznymni. Przyruszczamy, że do tatioeco wzrocztu w jcecrzcze więzszym 
stocniu niż w latach Rejs zedrie h przyczyn” „a się wieloletnie umowy hzn- 
alcwe i krecytowe, które oczw.:czc ecloia zaintorerowarie rczwoem trwa- 
ły ch, wzajcianie kcrzy: tnych : stosunków handlowych ze Zwięzziem Ka- 
czieckim. 

W neszych czassch staie się coroz bardziej oczywiste, że rewolucja 
nzukowo-iechr.crre, która czscnuje sią ve wspójczesrym Św ECiE, wy- 
nara swdoocniejszvch międzivserocewych kozteklów „ECSDOG arczych, 
stwarza przerziarki szerckioj wymieny CEODOr cznej między krajeral so-. 
cjalistycznymi a krajnni syslemu kopnitel ztycznero. Proces ten z kolei 
mcże wywrzeć dooreczynry wpiyw ra sytuac: że międzynerodcwą. 

W ubiecłym p:qcioleciu horcel za”ranicznw aaa nam rozwiczywać 
szereg ważnych zacań gospalarei rarocowej. Nie wyxorzystujemy jeonak 
w peini możliwe „ŚCI, kióre otwiera crzed nami rozw ój stosunków gospo- 
darczych z zseran:ca 

. Nacszcdł czes, sy nicco iraczej ccerisć rolę handlu zasranicznego. 
Porsorci central SA Zsórc niczne”o nierzadko zamyka się we wiasnym 
środowisku, rice uwzelędnia nalecycio, że cala jego działalność pcowirna 
być pocrorzedkowona zadzniecm zwiększenia elestywnoeści całej gospo- 
carki narodowej. Jasne jest samo przez sę, że perspektywiczny plan hen- 
dlu zagraniczneso nie może przewidzieć wszystkich ewentualności 
i zmian, które moga zs;yść ra rynku międzynarodowym, i właśnie dlatego 
jest rzeczą bardzo ważną, eby pracown icy handlu zagranicznego dobrze 
znali potrzeky naszej gospodarxi i wykazywali inicjatywę pozwalajęcą 
zawierać najkorzystniejsze transrxcje, Pcza tym pracownicy przemysłu 
często jeszcza uważają, że handel zegrzniczny to coś drugorzędnego. Na- 
leży zmienić ten z gruntu błędny poglad, zacieśniać rzeczowe kontakty 
między pkrzemysierm a handlem zagranicznym 

W nowym pianie p.ęczoletnim po ENEA drżawiddćć kroki zmierza- 
jęce ao istotrcgo poiepezeni ią struktury towarowej exsrortu i importu, 
zwięzszcenia ich eiezivwoości, nrcr jakości wyrożków eksrortowvch, 
aoszcrelonia moetcd harcly, Icoszogo wysorzystańnia towarów importo- 
wych. Planuje się zrzczre zwirogzo Cwi slumenu roszoco e«sportu i pod- 
n.esicrie joe erestywecśc. W tym conyra czy zrzoewnić pryrcat rozwoju 
wywczu maszyą, U rzęczeą craz irrych ccztowych wyrobów, a także roz- 
szerzenie exsportu A gurowcew, pórrzorysatów i matcriałów, które 
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Tym bardziej nie woiro posodzić się z tyt», że te pierwszorzędne wy- 
roby — wyrik twórczej myśli i mistrzowszich umiejętzości naszych 
świetnych inżynierów i robotników — niek'edv nie wchodzą jeszcze na 


aoskonały pod wezlęten 6. sprzęt oryginairych konstrukcji. 
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rynek zagraniczny jedynie dlateco, żh nie zwraca się należytej uwasi na 
ich wykończenie, sporzączenie dokument tacii technicznej, zzpewnienie | 
obsługi i reklamę. 

Do niedawna nie cocerialiśmy znzczenia handlu patentami i licencjami. 
A tymczasem na całym świecie hardel ten odgrywa ccraz większa rolę 
i rozwija się szybciej niż hardel artykułami przemysłowymi. Nasze kadry 
naukowe i techniczne zdolne są tworzyć, i zostało to dowiedzione w prak- 
tyce, doskonałe maszyny i urządzenia. Dlatego możemy i powinniśmy 
zajgć godne nas miejsce na światowym rynku licencji. Z kolei również 
dla nas w wielu wypadkach korzystniej jest nabyć licencję niż cpraco- 
wywać ten czy inny probiem. Zexup praw patentowych za granicą po- 
zwoli zaoszczędzić w nowej pięci .olatce setki MORAWY rubli na prace 
naukowo-badawcze. s 

Jednym z poważnych zzdań nowego śledolscia jest rozszerzenie naj- 
bardziej efektywnej produkcii eksportowej. Ministerstwa i organy pla- 
nowania powinny poważrie zajeć się rozw'czaniem tego zadania. Pra- 
cownicy przemysłu powinni badać warunki zbytu swvch wyrobów za- 
równo na rynku krajowym, jak i zagranicznym, a Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego obcewiązane jest dostarczać im niezbędnych informacji. 

Stosunki gosrodarcze z zagranicą są ważnym odcinkiem naszej pracy. 
Ludzie zatrudnieni na tym odcinku wykonują wielkie zadanie o znacze- 
niu orólnopaństwowym. Należy im pomagać, popierać ich inicjatywę. 
Pomyślny rozwój stosunków gospodarczych ZSRR z zagranica, zwiększe- 
rie ich efektywności przyczyni się do dalszego rozwoju gospodarki naro- 
dowej ZSRR, konsekwentnej realizacji leninowskiego kursu radzieckiej 
polityki zagranicznej. 


IX. O międzynarodowym znaczeniu planu pięcioletniego 


"Towarzysze! Zjazdy naszej partii zawsze budziły wielkie zainteresowa- 
nie za granicą. Związek Radziecki — to wielkie mocarstwo socjalistyczne 
o olbrzymim potencjale gospodarczym i militarnym oraz ogromnym zna- 
czeniu międzynarodowym. Dla naszych przyjaciół za granicą — a przy- 
jeciół moemy we wszystkich zakątkach kuli ziemskiej — nowy radziecki 
plan rięcioletni jest rękojmią dalszych sukcesów narodu, który pierwszy 
w dziejach zbudował socjalizm i przystąpił do stworzenia społeczeństwa 
komwvnistycznero. Nasi wrogowie klasowi zmuszeni są coraz bardziej li- 
czyć się z suxcesami państwa radzieckiego. 


Siła przykładu zwycięskiej klasy robotniczej kroczącej drogą socja- 
lizmu i komunizmu jest jednym z najważniejszych czynników rozwoju 
światowego procesu rewolucyjnego. Możemy z całym uzasadnieniem po- 
wieczieć, że nasze plany gospodarki narodowej i sukcesy są najlepszym 
asitatorem i najlepszym propagatorem śocjalizmu i komunizmu wśród 
milionowych rzesz ludzi pracy wszystkich krajów świata. W większym 
stopniu niż kiedykolwiek odczuwamy dziś głębóki sens słów Lenina, który 
mówił, że główny wpływ na rewolucję międzynarodową nasze śocjali- 
styczne panstwo wywiera przez swą politykę gospodarczą. Wskazując, że 
socjalizm tworzy wyższą wydajność pracy niż kapitalizm, Lenin oceniał 
współzawodnictwo gospodarcze dwóch systemów jako proces zgodny 
z prawami historii. 
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W gruncie rzeczy do współzawodnictwa tego kraj nasz przystąpił już 
po rozgromieniu wewnętrzrej kontrrewolucji i ckezj DEN sgdv 
naród radziecki pod kierownictwem swej parti zaczył wcie!ać w życie 
leninowskie idee zbudowania sccjalizrzu w joanyma kraju. Poczatkowo, 
rzecz jaena, nie mogliśmy stawiać konkretnie zadania wyprzedzeria naj- 
bogatszych państw świata ksapitalistycznego. Jednak w miarę, jak nasza 
pozycja gospcdarcza umacniala się, zadanie to zaczęło nabierać coraz rea!- 
niejszych kształtów. 


O nieustannym wzroście potęgi przemysłowej Zwiezku Radzieckieso 
świadczą np. dane o produkcji stali. Jeżeli w rcku 1228 produkowaliśm ry 
zaledwie 3,9 proc. światowej produkcji stali, to obecnie produkujemy 
prawie 20 proc. W roku 1926 produkcja stali w ZSER stanowiła 8 proc. 
produkcji stali w USA i pod względem wytopu stali znacznie pozosta- 
waliśmy w tyle za Anglią, Francją i Niemcami — za każdym z tych kre- 
jów z osobna. Natomiast w roku 1965 wvtop stali w ZSRR osiągnsł 
75 proc. produkcii stali w USA i znacznie przekroczył produkcję stali 
Anglii, Francji i NRF razem wziętych. 


System kapitalistyczny posiada organiczne wady, których nie można 
usunąć. Ani próby państwowego regulowania ekonomiki, ani inne czyn- 
niki, w których polładali nadzieje ekonomiści bvrżuazyjni, nie dają moż- 
liwości zlikwidowania żywiołowego charakteru rozwoju gospodarki, osia- 
gnięcia stałego wzrostu ekonomicznego, przezwyciężenia nierównomier- 
ności w rozwoju gospodarczym oraz właściwych kapitalizmowi antago- 
nistycznych sprzeczności klasowych. W okresie od roxu 1948 do 1961 
w USA czterokrotnie wystapiły rećesje exonomiczne zwiazane z nad- 
produkcją. Przyrost produkcji przemysłowej, który w krajach Eurorv 
zachodniej osiągał w poszczególnych latach 8—10 proc., a w Japonii na- 
wet 15 i więcej procent, periodycznie wydatnie się zmniejszał. W ciągu 
ostatniego roxu — dwóch lat w Europie zachodniej i w Japonii nastąpiło 
wyraźne osłabienie tempa rozwoju ekonomicznego. | 


Ogółem można powiedzieć, że lata powojenne świadczą, iż sytuacja go- 
spodarcza, a co za tym idzie również polityczna, w świecie kapitalistycz- 
nym jest nieustabilizowara. 

Jeśli A o ekonomię radziocką, ms=myv pełne podstawy do twier- 
dzenia, że nasza goz pooarka narcnowa stale się rozwija. Wcielić w żwvcie 
zadania nowego planu pięcioletniego — to znaczy jeszcze bardziej umoc- 
nić potencjał gospocarczy neszego kraju, zarewnić dalsze przemiany na 
arenie międzynarcdowej ra rzecz pokoju i sccializmu. 


Jak wszyscy dcbrze wiemy, od stanu exonomiki państwa zależy rów- 
nież jego potęga obronna. Jest to słuszne, zwłaszcza w naszych czasach. 
gdy broń staje się coraz bardziej skomplikowana i kosztowna, a jej pro- 
dukcja wymaga wyscxieso poziomu nauki i technixi, Rozwijajac nasza 
gospodarkę, umacniamy tym samym obronność Związku Radzieckiego, 
potęgę całego obozu socjalistycznego. Zocbycze rewolucyjne naszego na- 
rodu'i innych narodów narażcne byiyby na niebezpicczeństwo, pivby bez- 
pośrednio i pośrcanio nie csianiala ich obrzymia potęga wcjskowa kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej, a przede wszystkim Związku Radzięc- 
kiego. Jeżeli imperialiści boją się niekiedy postępować tak, jak by chcieli, 
to tylko dlatego, że dobrze wiedzą, z jakim to jest związane ryzykiem. 
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Towarzysz Breżniew w referacie sprawozdawczym Komitetu Central- 
neso na zieźczie wszechstronnie zanalizował współczesną sytuację. Sy- 
tuzcję ra świecie charakter: zuje Cziś nie tylko dalszy wzrost sił socja- 
lizmu i poztepu, lecz także rocejmowane rvzez AA reakcję próby 
skonsolicawanią swych pezycji, a a gdzie iest to mcżliwe — również przej- 
ścią co kontrofensywy, zby Glzyskać to, co zostało utrecone. CYWA 
polityswa prowarzona pzzez imperialistów, przede wszystkim amerykań- 
skich wraz z ich soiuszriiismi zzchernicniemiec«imi, przeszkadza roz- 
więzaniu wiesu nabrzmia?ych problemów. 

W Azji pełudniowo-wschodniej USA weszły na drogę jawnej agresji, 
która rzuca złowroci cień na całą sytuację międzynarodową. Związek Ra- 
dzieczi udziela miłujecemu wol!rość narocowi Wietnamu wszechstronnej 
pomccy. Będziemy radal udzielać tego poczrcia na skalę, która okaże się 
konieczra, dopózi naród wietnamski nie zwycięży ostatecznie w swej bo- 
haters:żej walce z interwontomi. 

Voiną w Wioinamie rosłużyłą ze rretekst do rozcoczecia nowego etapu 
wyścisn zhriich w USA. Wsszvnstecn shnuie plany dalszego zwiekszania 
sil zbrojnych. Fzed USA wynevsnował docathown ra wojrę w Wietnamie 
przeszio 13 mid dGolerów, a w rastionn=m rozn hutżotawym, jax się do- 
wiadujomy, cyólną suma bozpośreunich wydatków wojskowych wyniesie 
porad CO mila dolzrów. 

Y tych warunkech rie możemy schie oczywiście pozwolić na osł"bienie 
wysuków w dziedzinie ObDrORNCSCI kraju. Przypominamy słowa Lenina, 
który mówił: „Przystan''iśmy już do naszeso pekoijawego budownictwa, 
a teraz dałażymy wszelkich starań, any je nieprzerwanie kontynuować. 
Jednocześnie, towarzysza, bsatcie czuini, strze?cie jak źrenicy oka zdol- 
ności cbronnej naszeco kraju i naszej Arrn'i Czorwonej; pamiętajcie, że 
nie mamy prawa dopuścić ani na chwiłe do ostoyenia pozycji naszych 
robotników i R: do podważenia ich zdobyczy . 

D'ateso też Komitet Centralnv naszej partii i rzad radziecki w dal- 
szym ciesu bęcą uwafałv za nacer ważne zadanie umacnianie naszych 
sił zbrojnych, które istnieja no to, by bronić socjalizmu, ochraniać po- 
koiową pracę rarcdu radzieckiego. 

Faktv dowcdze, że rcewój naszej pgospocyrki narodowej wywiera co- 
raz większy wplyw ra m' ae. sviuację Zwiazku Radzieckiego 
oraz ra całą sytuację na świecie 2 kotci również svtuacja na świecie 
wywiera pewien wplyw ra nosze e. na przebieg, tempo i porspek- 
tyw > Las7cs0 rozwoju 60EEFR2TCZES0. Gdvbv wszystko zależało tylko od 
res, zdccydcwanbyśmy się ra pewro na istotn ą ą redukcję wydatków: wcj- 
Baa orez na GOnowiodrie rozszerzcenio inwostycii w pokojowych ga- 
łęzioch gosroacarsi rzrodowci, ra dzlsze zwiesszenie udziału srożycia 

dochodzie narodowvm. Ni.oijoTnosrotnie mówiliśmy i powtarzamy raz 
ieszczc, że naszym zcaniem szkacliwy i nicbezpicczny jest wyście zbra- 
jon, Codfocońo wosgiote INEZ EN TCATONA Anna orialistyczne a przede 
wszystkim USA. Zwiazek Prdzioczi czynił i czyni wszysto, abv położyć 
kres temu bezmyślremu marnotrawstwu pracy ludzkiej, energii i środ- 
ków. 

Oboenie, podobnie iak w przeszłcści, cświadczamy, że polityka Związku 
Padzieckiego jest polityką obrerv posolu, polityną walsi przeciwxo si- 
łuvm, które chciawbv pchnąć luczkość na arogę wojny. Naszą główną 
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troską jest zapobieżenie grożbie nowej wojny światowej. Każda inicia- 
tywa rzeczywiście zmierzająca do utrzymania i umocnienia pokoju szotką 
się z naszej strony z przychylnym ocdźwiekiem i rorarciem. 7wiazsk 
Radziecki wyraża gotowość współrracy ze wszystximi rzeczmi, które 
stoją lub bedą stały na stanowisku ocpreżenia międzyneredcwego 


i umocnienia bezpieczeństwa narodów. 


Bedziemy nadal cążyli do teso, aby w stosunkach między państwami 
o różnych ustrojach społecznych decydowały zasady polzoiowzsco wszół- 
istnienia. Wcielenie w życie tego programu uzdrowienia sytuacji między- 
harodowej, który został przedstawiony w referacie sprawozdawczym KC 
KPZR, przyczyniłoby się raj!epiej do osiagnięcia tego celu. 


Mimo iż sytuzcia miedzvnarcdowa jest skomplikowana, mv, komu- 
niści, patrzymy w przyszłość z Uzasednicnym ortymiszmem. Dziś, gdv 
nasz kraj rozkwita, edy sccializm zwycieżył w wielu kraiech świata, sdv 
mamy tak wielu sniuszników i przyjaciół rerrezentowzsnych ra tvm 
zieżazie przez ich delerzcje, gdy ruch komunistyczny ovarrał wszystkie 
Fontynenty kvli ziems!:'e', mówimw: agresorów można i należy okiełznać, 
nowej wojnie światowej można i należy zapobiec. 


Aby przekształcić tę możliwość w rzeczywistość, KC KPZR rzad ra- 
dziecki orowiadaią się za stworzeniem trwełeso i niezawodnego frontu 
przeciwników nowej wojny światowej. Wychodzimy z założenia, że im 
szerszy bęczie ten front, tym trudniej bedzie wrogom pokoju realizować 
swe zamysły. Wszyscy szczerzy rrzyjaciele pokoju — a stanowia on; 
olbrzymią wiekszość w każdym kraiu — mosą liczyć ra to, że Zwiezek 
Radziecki będzie do końca bronił interesów powszechnego pokoju i.bez- 
pieczeństwa narodów. | 

My, komuniści radzieccy, zawsze bvliśmy i będziemy interracjona:i- 
stami. Dlatego też rozstrzygajsc zagadnienia wewnętrzne wychodzimy 
z założenia, że nasze plany i działalność powinny przyczyniać się do nn- 
wych sukcesów wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowej klasy ro- 
botn'iczej, ruchu narodowowyzwoleńcze:o. Nie ulesa watpliwości, że po- 
myślna realizacja tego wielkiego programu calszeco rozwołu i podnie- 
sienia efektywności gospodarki radzicckiej, który jest przedmiotem dv- 
skusji ra zjeździe partii, wywrze poważny wpływ na sytuację mięczy- 
narodową. 

Bardzo nas cieszy, że liczne delegacje bratnich partii w swvch wysta- 
pieniach poświęcają wiele uwagi problemom związanym z dalszym roz- 
wojem gospodarki narodowej Zwiezku Radzieckieso. Można z całym uza- 
sadnieniem powiedzieć, że biorą one czynny udział w omawianiu planu 
pięcio.etniego. Świadczy to, że nasz nowy plan gospodarki narodowej 
iest żywotną sprawą nie tylko narodów Związku Radzieckiego. Jest on 
bliski sercu komunistów ze wszystkich bratnich partii, wszystkich przy- 
jaciół Związku Radzieckiego, postępowych ludzi na całym świecie. 
W imieniu Komitetu Centralnego naszej partii i rządu radzieck'ego 
chciałbym gorąco podziękować obecnym tu gościom — przedstawicielom 
bratnich partii — za wykazane przez nich duże zainteresowanie progra- 
mem dalszego rozwoju naszej gospodarki narodowej, za życzenia sukcesów 
w jego realizacji. 

% 
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Była to trudna, nie zbadana drora. Dziś Związek Radziecki jest po- 
tężnym mocarstwem socjalistycznym, króczącym wraz z innymi krajami 
socjalistycznymi ku naszemu wspólnemu wielkiemu celowi. 

Wszystkie swe zwycięstwa kraj nasz zawdzięcza temu, że: mądrze kie- 
rowała nim leninowska partia, niczłomnie wierna marksizmowi-leniniz= 
mowi, która umiejętnie opierała się zawsze — jak mówił Włodzimierz 
Iljjcz — na najcudowniejszej sile, na sile robotników i chłopów. 

Kierując się wiecznie żywą, zawsze twórczą, rewolucyjną nauką 
marksizmu-leninizmu, maród nasz pod przewodem partii odniesie nowe 
zwycięstwa w budowie komunizmu. 


Niech żyje nasza okryta chwałą leninowska partia! 
Niech żyje wielki naród radziecki — budowniczy komunizmu! 


| | i 
Przemówienia powiiaina iow. Viiadystawa Gomułki 


na XXIil Zjoździe KPZR w aniu 30 marca 1966 r. 


Drodzy towarzysze! 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej witam gorąco XXIII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego i za waszym pośrednictwem, towarzysze delegaci, przekazuję 
całej waszej partii i narodowi radzieckiemu serdeczne i braterskie pozdro- 
wienia od naszej partii, od polsktej klasy robotniczej i narodu polskiego. 

XXIII Zjazd waszej partii, przewodniczki narodów radzieckich w ich 
historycznym pochodzie do komunizmu, jest doniosłym wydarzeniem nie 
tylko w życiu politycznym waszego wielkiego kraju. Jest on wydarzeniom 
o znaczeniu ogólnoświatowym, które przykuwa dziś uwagę całego między- 
narodowego ruchu robotniczego, sił narodowowyzwoleńczych i opinii pu- 
blicznej wszystkich krajów. 

W naszej epoce pełnej burz dziejowych i rewolucyjnych przeobrażeń, 
gdy lud pracujący wielu krajów buduje już nowy, socjalistyczny ład, gdy 
rozpadł się stary system kolonialny, a narody Azji, Ameryki Łacińskiej 
i Afryki przebudziły się do niepodległego bytu, w czasach, gdy sprawa po- 
koju i wojny stała się sprawą życia i śmierci całych narodów — Związek 
Radziecki jest ostoją i orędownikiem wszystkich wyzwoleńczych, „socjali- 
stycznych i pokojowych dążeń ludzkości. 

Obecny wasz zjazd odbywa się w okresie wzmożonego napięcia między- 
narodowego. Podzielamy wraz z wami, wraz ze wszystkimi rzecznikami 
pokoju na świecie, niepokój, jaki wzbudza agresywna polityka Stanów 
Zjednoczonych, które wzięły na siebie rolę światowego żandarma kapita- 
lizmu, nasilają „brudną wojnę” przeciwko narodowi wietnamskiemu, 
bombardują Demokratyczną Republikę Wietnamu, uciekają się do zbroj- 
nej interwencji przeciwko ruchom niepodległościowym i postępowym 
w innych częściach świata. 

Polityka siły, polityka zbrojnej interwencji w wewnętrzne sprawy in- 
nych krajów, jako metoda działania w stosunkach międzynarodowych, 
musi być udaremniona. Dziś stało się już jasne dla opinii światowej, że 
próba rozwiązania problemu wietnamskiego za pomocą bomb, napalmu 
i terroru skazana jest na niepowodzenie. 

Nasza partia i naród polski czują się solidarni z bratnim narodem wiet- 
namskim. Wraz z innymi krajami socjalistvcznymi Polska udziela i nadal 
będzie udzielać walczącemu Wietnamowi pomocy moralnej i materialnej. 

Obecna sytuacja międzynarodowa bardziej niż kiedykolwiek wymega 
jedności i zwartości wszystkich sił socjalistycznych, wszystkich państw 
obozu socjalistycznego oraz wszystkich partii komunistycznych i robotni- 
czych w walce z imperializmem na arenie międzynarodowej. 
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Jedność ta była w przeszłości i pozostale dziś głównym warunkiem sku- 
teczności naszych działań, naszych pokojowych wysiłków, główną dźwig- 
nią czialania i wpływu państw systemu socjalistycznego na rozwój wyda- 
rzeń swiatowych. 


Centrelną aa wokół której powinniśmy tę jedność budować, jest 
chctrie wspólna pora. iw spółazi alanie w obronie Demokratvcznej Repu- 
bliki Wietnamu, współdziałanie vsszystkich sił socjalistycznych, partii ko- 
munistycznych i robotniczych ala udzielenia pomocy w cedcarciu amerv- 
końskiej agresji przeciwko narodowi wietrnamskiemu. Partia nasza wita 
z tzrańiem wyrażoną w referacie towarzysza Breżniewa zdecydowaną 
wclę działania na rzecz jedności wszystkich sił antyimperialistycznych 
wielkiego światowego frontu walki o zapobieżenie nowej wojnie, o pokój, 
o poszanowanie suwerenności narodów. 

Na europejskim froncie walki o zabezpieczenie pokoju główną przeszko- 
dę stanowi zimnowojenna i avresywna polityka Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej, ponownie potwierdzona w nocie rządu bońskiego skierowanej 
ostatnio do rządów innych państw, w tym również do rządów państw so- 
cjalistycznych. Stojąc na gruncie rewizji obecnej granicy Polski na za- 
chodzie i dążąc pod obłudnym hasłem zjednoczenia Niemiec do likwidacji 
pokojowego państwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokra- 
tyczrej — rząd boński uprawia niebezpieczną dla pokoju politykę, któ- 
rej nie zasłonią żadne jego frazesy o pokoju. 

Partia nasza wyraża pełną solidarność ze stanowiskiem przedstawionym 
w referacie towarzysza Breżniewa w kwestii niemieckiej i w sprawie u- 
gruntowania pokojowych stosunków w Europie. 


Obrona pokoju w Europie wvmasa przeciwstawienia się wszelkim pró- 
bom bezpcśredniego czy pośredniego przekazania broni jądrowej do 
dyspczycji zachodnioniemieckich militarystów oraz stanowczej obrony 
suwerennych praw Niemieckiej Republiki Dęmokratycznej. 

Siły socjalizmu, ruchu narodowowvyzwoleńczego oraz pokojowe ruchy 
we wszystkich krajach zdolne są postawić tamę naciskom imperializmu, 
geziexolwiek by się one pojawiły. 

W tym celu potrzebne jest jednolite działanie, odsunięcie na bok 
wszystkiego, co dzieli, a wysunięcie na czoło tego, co łączy wielki anty- 
imperialistyczny front naszej epoki. Kraje socjalistyczne i cały między- 
narodowy ruch komunistyczny posiadają ideologiczną platformę takiego 
współdziałania. Są nią deklaracja z 1957 r. i oświadczenie 81 partii 
z 1960 r. Nasza partia, podobnie jak KPZR i inne bratnie partie, stoi nie- 
złomnie na gruncie tych historycznych dokumentów naszego ruchu. 


Drodzy towarzysze! 


Ludzie pracy na całym Świecie z głębokim zainteresowaniem śledzą 
wielkie osiągnięcia Kraju Rad w komunistycznym budownictwie, którego 
nowy konkretny rozdział stanowią dyskutowane przez XXIII Zjazd KPZR 
wytyczne obecnego planu pięcioletniego. Zakładają one dalszy szybki 
wzrost dobrobytu ludności i umocnienie potęgi ekonomicznej Kraju Rad, 
która jest podstawą potęgi całej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Z głębokim uznaniem witamy wspaniałe sukcesy waszej Ojczyzny 
w opanowywaniu przestrzeni kosmicznej. Jest rzeczą wprost symboliczną, 
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że włośnie synowie kraju pierwszej zwycięskiej socjalistycznej rewolucji 
ca rierwsi, którzy wylecieli w Kosmos, pierwsi, którzy umieścili proporzec 
2. R ra Fsiężycu, pierwsi, którzy dotarli swoimi rakietami na inne pia- 
noty. Z wszechstronnych osiagnieć kraju Rad cumne są nasze narody, 
masy pracujące i wszyscy postępowi luczie na świecie. 


Wytyczne rozwoju Związku Radzieckiego, nad którymi obraduje wasz 
zjazd, mają bezpośrednie, doniosłe znaczenie i dla naszego kraju. Po- 
myślry rozwój gospocarczy Zwiazku Radzieckiego, z którym Polskę łączy 
tax wszechstronna wymiana gospodarcza, jest ważnym czynnikiem po- 
stepu ekonomicznego w naszym kraju. Partia nasza przwwiązuje wielką 
wagę do współpracy gospodarczej polsxo-radzieckiej i traktuje ją jako 
gtówną część składową współpracy ekonomicznej z innymi państwami so- 
cjalistycznymi w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 


Ożywiona wymiana handlowa państw naszego obozu, kooperacja i spe- 
cializacja przemysiowa, wspólne przedsięwzięcia inwestycyjne, techniczne 
i naukowe — to doniosły czynnik rozwoju każdego kraju socjalistycz- 
nego. 


Nie ulega watpliwości, że dalszy dynarniczny rozwój krajów socjali- 
stycznych wymaga posłebienia tej współpracy, wprowadzenia racjonal- 
nego podziału pracy, wzbogacenia wiezi ekonomicznych między naszymi 
krajami, ścisłego współdziałania i wzajemnej pomocy w zakresie postępu 
technicznego i naukowego. 


Obie nasze partie łaczy bratnia solidarność, bliska i serdeczna współ- 
praca we wszystkich dziedzinach życia. Nasze narody zespoliła głęboka 
przyjażń i sojusz — zrodzone z rewolucyjnych tradycji walk klasy robot- 
niczej obu krajów, scementowane zwycięskim bojem z faszystowskimi 
najeżdżcami, umocnione braterską współpracą i wzajemną pomocą już 
ponad dwudziestu lat powojennych. 


Zadckumentowaliśmy to w ubiegłym roku odnowieniem układu o Przy- 
jaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej, który zapewnia nienaruszalność 
granicy polskiej na Odrze i Nysie, który pieczętuje nierozerwalną, bratnią 
przyjaźń i sojusz między naszymi państwami i narodami i stanowi funda- 
mentalny czynnik pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Łączy nas dziś 
wspólne stanowisko we wszystkich węzłowych sprawach polityki między- 
narodowej, głęboka i niewzruszona jedność celów i dążeń, wynikająca ze 
wspólnoty ideowej, z marksistowsko-leninowskiej nauki, która jest dro- 
gowskazem naszego działania. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa obchodzi w tym roku Tysiąclecie Pań- 
stwa Polskiego. Obchodzimy tę wielką rocznicę jako kraj socjalistyczny, 
który oparł swe nowe miejsce w świecie i swą przyszłość na. przyjaźni 
i sojuszu ze Związkiem Radzieckim i na przynależności do wspólnoty 
państw socjalistycznych. Nie i nikt nie potrafi osłabić tych więzi, jakie 
istnieją między naszymi partiami i naszymi narodami. 


Naród polski jest z wami, drodzy towarzysze, w walce o odprężenie 
międzynarodowe, o powszechne rozbrojenie, o pokojowe współistnienie 
wszystkich państw niezależnie od ich ustrojów, o usunięcie groźby wojny 
z życia ludzkości, o trwały pokój na ziemskim globie. 
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Partia nasza i Polska Ludowa są zdecydowane zrobić wszystko, aby na- 
„dal umacniać przyjaźń i braterstwo obu naszych państw i narodów, aby 
pomnażać siłę i potęgę obczu sccialistyczneso, na której cpiera się nasze 
bezpieczeństwo i pokój w Europie i w świecie. 


Z gorącego serca życzymy waszomu XRKIII Zjazdowi owccnvch obrad. 
a waszej wielkiej partii i narodom Zwiazku Radzieckiego sukcesów w rea- 
lizacji jego uchwał. 

Niech żyje wielka partia Lenina — Komunistyczna Partia Związizu Ra- 
dzieckiego! 

Niech żyje braterska przyjaźń między narodem polskim a narodanii 
Związku Radzieckiego! 


Niech zwycięża nieśmiertelna sprawa sccjalizmu, wolności i pokoju! 


XXIII ZJAZD KPZR 


Rzecz oczywista, że każdy zjazd KPZR staje się wydarzeniem o dużym 
międzynarodowym znaczeniu. Wynika to z roli ZSRR w świecie, z po- 
zycji KPZR w międzynarodowym ruchu robotniczym. Zjazd kierowniczej 
siły pierwszego państwa socjalistycznego, z którym łączą Polskę więzy | 
wspólnej idei i przyjaźni, ma szczególne znaczenie dla naszej partii, dla. 
naszego kraju. Jesteśmy wszakże żywotnie zainteresowani we wzroście . 
potęgi ZSRR, we wszechstronnym rozwoju bratniego Kraju Rad, 
w zwiększeniu jego roli i autorytetu w świecie. We wspólnym interesie — 
ZSRR i Polski Ludowej — prowadzimy wspólną politykę zmierzającą 
do zapewnienia bezpieczeństwa w Europie i pokoju światowego. We 
wspólnym interesie rozwijamy współpracę gospodarczą, kulturalną i nau- 
kowo-techniczną. We wspólnym interesie czynimy wszystko, by umocnić 
jedność i zwartość wszystkich państw światowego systemu socjalistycz- 
nego oraz wszystkich partii komunistycznych i robotniczych w walce 
z imperializmem na arenie międzynarodowej, 
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'W każdym kraju, oczywiście w różnym stopniu, występuje współzależ- 
ność spraw polityki wewnętrznej i zagranicznej. W Związku Radzieckim, 
na którym ciąży szczególna odpowiedzialność za losy pokoju i socjalizmu 
w świecie, współzależność ta jest na miarę pozycji tego kraju. Znalazło 
to dobitny wyraz również na XXIII Zjeździe. 

Plany budowy nowych zakładów pracy, rozwoju nowych gałęzi prze- 
mysłu, szybszego rozwoju produkcji rolnej, wszechstronnego rozwoju 
oświaty, kultury i nauki, wzrostu dobrobytu społeczeństwa radzieckiego 
wiążą się z troską o doskonalenie obronności kraju, o krzyżowanie agre- 
sywnych planów imperializmu. Budownictwo komunizmu bowiem i po- 
kój światowy są nierozłączne. Wzrost potęgi ZSRR działa na rzecz pokoju 
światowego, utrwalanie pokoju na świecie sprzyja budownictwu komu- 
nizmu. 

Ta nierozdzielność wewnętrznej i międzynarodowej problematyki prze- 
wijała się w całokształcie obrad zjazdu. Podkreśla to rezolucja zjazdu, 
gdy stwierdza: „Budownictwo komunizmu w ZSRR, wszechstronne do- 
skonalenie radzieckiego społeczeństwa socjalistycznego — to zasadniczy 
wkład KPZR, całego narodu radzieckiego do światowego procesu rewolu- 
cyjnego, do walki wszystkich narodów przeciwko imperializmowi, o po- 
kój, niezawisłość narodową, demokrację i socjalizm. Międzynarodowe 
znaczenie budownictwa komunistycznego w ZSRR polega na tym, że 
zwiększa ono ekonomiczną, polityczną i obronną potęgę całego systemu 
socjalistycznego, przyczynia się do rozpowszechnienia i ugruntowania idei 
socjalizmu w całym świecie”, 
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XXIII Zjazd znów proklamował, Że agresorów można okiełznać, a no 
wej wojnie światowej zapobiec. Jest to możliwe przede wszystkim dzięki 
sile ekonomicznej i obronnej państw socjalistycznych, dzięki realnej oce- 
nie dalszych możliwości rozwojowych potęgi ZSRR. Jest to możliwe 
dzięki słusznej polityce międzynarodowej ZSRR, Polski i innych krajów 
socjalistycznych. Sprawie tej służy walka wszystkich sił postępu na 
świecie o trwały pokój, wielkie znaczenie ma jedność i zwartość ruchu 
komunistycznego w walce z imperializmem. Podstawową gwarancją po- 
krzyżowania imperialistycznych planów wojennych jest przede wszyst- 
kim siła obronna ZSRR i innych państw socjalistycznych oraz ich rosnący 
potencjał ekonomiczny. 
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_. Zjazd obradował u progu półwiecza istnienia Kraju Rad. Toteż przy 
omawianiu nowego, ósmego już planu pięcioletniego (1966—1970) spo- 
glądano na przebytą drogę rozwoju. Przed blisko 40 laty XV Zjazd KPZR 
ustalił wytyczne dla pierwszego planu pięcioletniego. Jakaż była pozycja 
wyjściowa do pierwszej pięciolatki? 5 mld kWh energii elektrycznej, 
4,3 mln ton stali, 11,6 mln ton ropy naftowej, 35,5 mln ton węgla. A nowa, 
ósma pięciolatka przewiduje: 850 mld kWh energii elektrycznej, 130 mln 
ton stali, 350 mln ton ropy naftowej i 670 mln ton węgla! Ostatnie ćwierć- 
wiecze przyniosło szczególne sukcesy w rozwoju potencjału ekonomicz- 
nego ZSRR. W przededniu II wojny światowej udział ZSRR w światowej 
produkcji przemysłowej wynosił blisko 10 proc., a w 1965 r. — prawie 
20 proc. A ten ilościowy wzrost dokonywał się przy jednoczesnym ogrom- 
nym postępie naukowo-technicznym, przy modernizacji technicznej wielu 
gałęzi gospodarki narodowej, przy niezwykłym wzroście zdolności obron- 
nej kraju. 

W wyniku tak gigantycznego rozwoju przemysłowego zmieniło się 
gruntownie oblicze kraju, wzrosła pozycja ZSRR na arenie międzynaro- 
dowej. Podkreślał to zjazd, oceniając zarazem dorobek minionych pięcio- 
latek. Jednakże szczególna waga XXIII Zjazdu polega nie tylko i nie 
tyle na tym, że jego wytyczne oznaczają kontynuację ilościowego roz- 
woju przemysłowego. Istotne są poważne próby przezwyciężenia braków 
i dysproporcji, które towarzyszyły rozwojowi w przeszłości, i w związku 
z tym wysunięcie nowych zadań, które dotąd były nie doceniane i lekce- 
ważone czy też niekiedy nie można ich było dostatecznie uwzględniać 
w innych warunkach obiektywnych. Otóż XXIII Zjazd, kontynuując po- 
litykę ilościowego wzrostu potęgi przemysłowei kraju, kładzie zarazem 
narisk na konieczność: 1) istotnych zmian w polityce rolnej w celu osią- 
gniecia znacznego wzrostu produkcji rolnej, 2) uzyskania szybciej lep- 
szych wyników we wzroście poziomu życiowego ludności, 3) dokonania 
istoinych zmian w systemie zarządzania gospodarką w celu zwiększenia 
efektywności, podniesienia jakości produkcji oraz unikania woluntaryz- 
mu i subiektywizmu w polityce gospodarczej. 

W ocenie rozwoju gospodarczego kraju i aktualnej sytuacji ekonomicz- 
nej obrady zjazdu cechowała realność, rzeczowa analiza zarówno osią- 
gnięć, jak i niedostatków. Taki był kierunek rozważań podstawowych 
referatów i większości wystąpień w dyskusji. „Bez krytycznego stano- 
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wiska == stwierdził tow, Breżniew — nie można dad należytej oceny, 
a bez tego nasz marsz naprzód będzie mniej pomyślny. KC KPZR pe 
październikowym (z 1964 r.) plenum poddał analizie sytuację w gospo- 
darce, ujawnił przyczyny negatywnych zjawisk, wytknął drogi ich usu- 
nięcia”. | 

Zmiany w zarządzaniu gospodarką mają polegać głównie na podnie- 
sieniu roli bodźców ekonomicznych i naukowych metod w planowaniu 
i zarządzaniu, na rozszerzeniu samodzielności gospodarczej i inicjatywy 
przedsiębiorstw, kołchozów, sowchozów, na zwiększeniu odpowiedzial- 
ności i materialnego zainteresowanią zespołów wytwórczych rezultatami 
swej pracy. 

Nowym momertem wysuwanym w zadaniach na najbliższe pięciolecie 
jest tendencja do istotnego zbliżenia tempa rozwoju produkcji środków 
produkcji (grupy A) i produkcji artykułów konsumpcyjnych (grupy B). 
W związku z tym m. in. na jedno z czołowych miejsc awansuje sprawa 
szybszego rozwoju produkcji artykułów rolnych, przede wszystkim zwięk- 
szenia plonów z każdego hektara ziemi uprawnej przez mechanizację, 
chemizację i elektryfikację rolnictwa, 


Nowym momentem w obradach zjazdu jest nie tylko podkreślanie 
z całą mocą konieczności szybszego wzrostu poziomu życiowego ludności, 
ale wytknięcie realnych i konkretnych dróg prowadzących do wzrostu 
realnych płaę i dochodów ludności, do zapewnienia normalnego i coraz 
lepszego zaopatrzenia ludności w artykuły konsumpcyjne, do rozszerze- 
nia bazy usług dla ludności, do zmiany na lepsze warunków socjalnych 
j zdrowotnych ludności, do znacznej poprawy sytuacji mieszkaniowej itd. 
„Budownictwo komunistyczne — oświadczył tow. Kosygin — jest ściśle 
związane z podniesieniem stopy życiowej ludności. Przy określaniu głów- 
nych kierunków rozwoju gospodarki w nowej pięciolatce KC KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR zwróciły szczególną uwagę na kroki mające na 
celu podniesienie stopy życiowej ludności. Było to jedno z naczelnych 
zagadnień przy rozpatrywaniu projektu wytycznych w sprawie planu 
pięcioletniego. Przyspieszenie tempa wzrostu dobrobytu narodu radziec- 
kiego — oto kierunek, w którym partia będzie konsekwentnie kroczyć 
w obecnym pięcioleciu”. 

Jest rzeczą naturalną, że zarówno podstawowe dokumenty zjazdowe, 
jak również referaty i dyskusja szeroko potraktowały problemy rozwoju 
oświaty, nauki i kultury. Jest to wszak integralna część wszechstronnego 
rozwoju kraju, nieodzowny czynnik wzrostu jego siły ekonomicznej, uwa- 
runkowany zarazem przez rozwój ekonomiczny. 


Nauka radziecka wsławiła się swoimi osiągnięciami. Przeszło 660-ty- 
sięczna armia pracowników naukowych w ZSRR stanowi 1/4 wszystkich 
pracowników naukowych świata. W końcu nowej pięciolatki na wyż- 
szych uczelniach kształcić się będzie około 5 mln studentów. Ziazd nie 
zatrzymał się jednak na wielkich sukcesach nauki radzieckiej, wytknąć 
i niedomagania. Zbyt powoli bowiem wdraża się osiągnięcia naukl do pro- 
dukcji, zbyt słabo wykorzystuje nowoczesne maszyny liczące i steru- 
jące itd. Dużo uwagi poświęcił zjazd problemom szkolnictwa wszystkich 
szczebli, zwłaszcza szkołom zawodowym i technicznym, które w nowej 
pięciolatce mają przygotować 6 mln wykwalifikowanych robotników. 
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O sbławach literatury f sztuki mówiono nie tylko w referatach zjazdo- 
'wych, nie tylko w wystąpieniach przedstawicieli inteligencji twórczej. 
Zagadnienia te poruszyło wielu mówców w dyskusji. Postulat generalny 
wystąpień sprowadzał się głównie do tego, by współczesność i problemy 
budownictwa komunistycznego stały się ideą przewodnią dzieł radziec- 
kiej literatury i kinematografii, teatru i malarstwa, muzyki i rzeźby, by 
sztuka radziecka była głęboko optymistyczna i afirmująca życie. W nie- 
których wystąpieniach padały słowa ostrej krytyki pod adresem tych 
spośród twórców, którzy w swoich publikacjach, ukazujących się w pań- 
stwach burżuazyjnych, szkalują i oczerniają — jak określano w tych wy- 
stąpieniach — budownictwo komunistyczne w ZSRR. 


Jak wzmóc aktywność i inicjatywę przeszło 12-milionowej armii człon- 
ków KPZR? Jak najlepiej wykorzystać udział dziesiątków milionów 
ludzi radzieckich czynnych w radach terenowych, w związkach zawodo- 
wych, w organizacjach młodzieżowych i wielu innych masowych orga- 
nizacjach społecznych? Jak nakierować całą działalność ideowo-wycho- 
wawczą partii, . by umacniała się jedność wszystkich ludzi radzieckich 
realizujących wspólne zadania budownictwa komunistycznego? Na te py- 
tania XXIII Zjazd dał odpowiedź w duchu leninowskich założeń, że 
państwo socjalistyczne silne jest aktywnością i świadomością jak naj- 
szerszych mas, że ustrój socjalistyczny może i powinien wykazać swą 
wyższość nad kapitalizmem nie tylko większym potencjałem ekonomicz- 
nym, nie tylko wyższą techniką i wyższą wydajnością, ale i rzeczywistym 
demokratyzmem, którego żaden ustrój oparty na wyzysku i ucisku czło- 
wieka nigdy nie osiągnął i osiągnąć nie potrafi. 

Ten kierunek zjazdu stanowił twórczą kontynuację XX i XXII Zjazdu, 
był zarazem odpowiedzią na wszystkie spekulacje burżuazyjnych publi- 
cystów i ideologów, że zjazd zapowie odwrót od zasad leninowskich w ży- 
ciu kraju. Pod tym względem jakże znamienne były słowa tow. Jegory- 
czewa, pierwszego sekretarza moskiewskiej organizacji partyjnej, liczącej 
700 tys. członków partii: „Ostatnio stało się modne.wyszukiwanie w ży- 
ciu politycznym naszego kraju jakichś elementów tzw. stalinizmu, stra- 
szenie nim opinii publicznej, a zwłaszcza inteligencji. Mówimy im: pa- 
nowie, nic z tego!... Kult jednostki, naruszenie leninowskich norm i zasad 
życia partyjnego, praworządności socjalistycznej, wszystko co przeszka- 
dzało nam w marszu naprzód — partia nasza zdecydowanie odrzuciła 
i rzgdy nie będzie powrotu do tej przeszłości!” 


* 


Wszystkie najbardziej węzłowe międzynarodowe problemy współcze- 
sności znalazły swe odbicie w obradach zjazdu. Nad wszystkim górowała 
głęboka troska o zapewnienie pokoju na świecie, o położenie kresu impe- 
rialistycznej polityce agresji. Zjazd obradował w sytuacji międzynaro- 
dowej, na której ciąży brutalna agresja wojenna Stanów Zjednoczonych 
przeciwko narodowi wietnamskiemu. Dziś stanowi to największe bezpo- 
średnie zagrożenie pokoju światowego. W wygaszeniu tego ogniska wojny 
zainteresowana jest cała ludzkość. Walczący Wietnam otoczony jest soli- 
darnością wszystkich miłujących pokój ludzi na świecie. Związek Ra- 
dziecki i inne państwa socjalistyczne dostarczają mu konkretnej pomocy 
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materialnej i obronnej w imię wolności narodu wietnamskiego, w imię 
dobrze rozumianego wspólnego interesu, w imię proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. Sprawa Wietnamu powracała w toku całych obrad 
zjazdu — w referatach, w dyskusji, w przemówieniach wszystkich przed- 
stawicieli bratnich partii. Końcowym akordem zjazdu było uchwalenie 
Oświadczenia w związku z agresją Stanów Zjednoczonych w Wietnamie: 
„Urzeczywistniając eskalację haniebnej wojny przeciwko narodowi wiet- 
namskiemu, agresorzy napotykają wciąż wzrastające poparcie — głosi 
Oświadczenie — dla Wietnamu ze strony Związku Radzieckiego i innych 
socjalistycznych przyjaciół i braci. Naród wietnamski będzie gospodarzem 
"całej swej ziemi. I nikomu nigdy nie uda się zgasić pochodni socjalizmu, 
którą wysoko wzniosła Demokratyczna Republika Wietnamu”. 

W trosce o odprężenie międzynarodowe, o wygaszenie wszystkich 
ognisk zapalnych na świecie, zjazd zajął się problemami bezpieczeństwa 
europejskiego, a zwłaszcza Sprawą zagrożenia pokoju przez agresywną 
i militarystyczną politykę Bonn. 

Głównym sojusznikiem Stanów Zjednoczonych w Europie w zaostrzaniu 
napięcia międzynarodowego jest militaryzm zachodnioniemiecki, „Jednym 
z czynników najbardziej niebezpiecznych dla sprawy pokoju — stwierdził 
tow. Breżniew — jest w dobie obecnej swego rodzaju dwustronny sojusz 
wojskowy, kształtujący się między kołami rządzącymi USA i NRF. Czyn- 
nik ten był i pozostaje przedmiotem naszej nie słabnącej uwagi”. Szcze- 
gólnego znaczenia nabierają słowa wypowiedziane z trybuny zjazdowej 
przez tow. Gromykę, ministra spraw zagranicznych ZSRR: „Żaden słup 
graniczny w Europie nie potrzebuje błogosławieństwa tych, którym nie 
podobają się wyniki wojny. Problem granic w Europie został rozstrzy-. 
gnięty ostatecznie i bezpowrotnie. Granice państwowe naszych przyjaciół 
są tak samo pewnie zabezpieczone, jak nasze własne granice”, Istnieje 
więc całkowita zbieżność między polityką międzynarodową Polski i ZSRR 
nie tylko w ogólnych sprawach zapewnienia pokoju na świecie i w walce 
przeciwko wspólnemu wrogowi, jakim jest imperializm, ale i w trakto- 
waniu problemu bezpieczeństwa europejskiego i naszych granic jako spra- 
wy podstawowej dla pokoju światowego. 

Obecna sytuacja międzynarodowa wymaga szczególnie jedności i zwar- 
tości wszystkich sił socjalistycznych świata. Tego wymaga walka o pokój 
i bezpieczeństwo narodów, tego wymaga paląca sprawa uwolnienia Wiet- 
namu od agresji amerykańskiej. Rewolucyjne i socjalistyczne ruchy na 
świecie reprezentowali na zjeździe delegaci 86 bratnich partii. Była to 
potężna manifestacja solidarności międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego. Na zjeżdzie zabrakło jednak partii chińskiej, japoń- 
skiej, albańskiej i nowozelandzkiej. 

Przedstawiciele bratnich partii, występując z przemówieniami powital- 
nymi, dali wyraz temu, co w poszczególnych krajach i regionach świata 
jest najistotniejsze dla zwycięstwa sprawy pokoju i socjalizmu. Inne pro- 
blemy wysuwają się na czoło w. krajach budujących socjalizm, inne 
w krajach kapitalistycznych, a inne w krajach, gdzie chodzi głównie 
o utrwalenie suwerenności państwowej i narodowej. 

W tej mozaice problemów, w tej różnorodności spraw i dróg walki o po- 
stęp dominowała jedność w najbardziej zasadniczych problemach, przed 
którymi stoi współczesny międzynarodowy ruch robotniczy. Ocenili to 
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m. in. w swoich przemówieniach na zjeździe przedstawiciele walczącego 
Wietnamu — Wietnamskiej Partii Pracujących oraz Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południowego. 

Rzecz jasna, że podstawowym Czynnikiem jedności wszystkich anty- 
imperialistycznych sił na świecie 'est solidarna postawa i solidarne dzia- 
łanie państw socjalistycznych. „Centralną sprawa, wokół której powin- 
niśmy tę jedność budować — oświadczył w swoim przemówieniu na 
zjeżdzie tow. Gomułka — jest obecnie wspólna pomoc i współdziałanie 
w obronie Demokratvcznej Republiki Wietnamu, współdziałanie wszyvst- 
kich sił socjalistycznych, partii komunistycznych i robotniczych dla oka- 
zania pomocy w odparciu amerykańskiej agresji przeciwko narodowi 
wietnamskiemu. Partia nasza wita z uznaniem wvrażoną w referacie 
tow. Breżniewa zdecydowaną wolę działania na rzecz jedności wszystkich 
sił antyimperialistycznych — wielkiego światowego frontu walki o za- 
pobieżenie wojnie, o pokój, o poszanowanie suwerenności narodów”. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że KPZR na XXIII Zjeździe 
zamanifestowała umiar i dobrą: wolę w sprawach dotyczących roz- 
bieżności w międzynarodowym ruchu robotniczym, że w obradach zjazdu 
ujawniło się dążenie do przywrócenia jedności i współdziałania wszyst- 
kich partii komunistycznych, dążenie do unikania wszystkiego, co mogło- 
by pogłębić obecne trudności i rozbieżności. Stanowi to więc zamanife- 
stowanie prawdy, że to, co łączy ruch komunistyczny, jest znacznie waż- 
niejsze i silniejsze od tego, co dzieli czy może dzielić poszczególne partie. 


* 


XXIII Zjazd wytyczył program działania na najbliższe lata, oparty na 
realnych przesłankach i możliwościach. „W naszych planach na przysz- 
łość — mówił tow. Breżniew — nie może być założeń nierealnych. Muszą 
one być oparte na uwzględnieniu możliwości ekonomiki radzieckiej, osią- 
gniętego poziomu sił wytwórczych kraju”. Tak samo na realnych pod- 
stawach opierają się plany i zamierzenia mające na celu osiągnięcie od- 
prężenia międzynarodowego. Wynikają bowiem z realnej analizy sił 
własnych i w skali międzynarodowej. Tej rzeczowości i realności zamie- 
rzeń, charakteryzującej XXIII Zjazd, towarzyszył zarazem optymizm re- 
wolucyjny, wypływający z wiary w słuszność sprawy, w nieuniknione 
zwycięstwo sił pokoju i socjalizmu nad siłami reakcji i wojny. 


VI PLENUM KG PZPR 


Główne kierunki usprawnienia procesu inwestycyjnego 
Referat Biura Politycznego KC PZPR na VI Plenum KC 


11 WSTĘP 


Inwestycje są kluczowym problemem planowej, socjalistycznej .gospo- 
darki. Wielkość i podział dochodu narodowego, a w szczególności zwią- 
zane z inwestycjami proporcje akumulacji i spożycia, tempo i struktura 
rozwoju poszczególnych działów i gałęzi — to zagadnienia, które od po- 
czątku istnienia władzy ludowej znajdowały się w centrum uwagi naszej 
partii. 

W obliczu doniosłych zadań bieżącego 5-lecia, wśród których na czoło 
"wysuwają się problemy wyższej efektywności gospodarowania i zasadni- 
czego podniesienia poziomu technicznego i jakości produkcji, ze szczegól- 
ną troską i dokładnością musimy rozpatrzyć całość zagadnień procesu in- 
westycyjnego oraz ustalić kierunki i sposoby usunięcia w stosunkowo 
krótkim czasie niedomagań w tej dziedzinie. | 

Nie po raz pierwszy poświęcone są tym problemom plenarne obrady 
Komitetu Centralnego i z pewnością trzeba będzie powrócić w obecnej 
dyskusji również do wielu już omówionych i sprecyzowanych, lecz nie 
wykonanych zaleceń. 

Dlatego też główny nacisk chcemy położyć na warunki, które muszą 
być spełnione, aby uchwały naczelnej instancji partyjnej przyniosły na- 
leżyte efekty. 


1. Uchwały partii w dziedzinie inwestycji i ich realizacja. 


U progu ubiegłej 5-latki w czerwcu 1960 r. sprawom inwestycji po- 
święcone było specjalne plenarne posiedzenie KC PZPR. Plenum to za- 
jęło się zagadnieniami programowania i projektowania inwestycji, zwięk- 
szenia ich efektywności, ograniczenia zakresu robót budowlanych i do- 
skonalenia rozwiązań technologicznych. 

Ostrej krytyce poddano zjawisko nadmiernie wygórowanych żądań in- 
westycyjnych, wysuwanych przez jednostki gospodarki uspołecznionej 
i resorty oraz rady narodowe wszystkich szczebli. Stwierdzono, że ulega- 
nie temu naciskowi rozszerza w sposób przekraczający nasze realne możli- 
wości front nowo rozpoczynanych budowli, powodując przewlekłą, kosz- 
towną realizację zadań inwestycyjnych i w konsekwencji niepełne wy- 
konanie planu. 

Wykazano, że program nowych inwestycji opracowuje się często bez 
należytego powiązania z analizą istniejących rezerw zdolności produkcyj- 
-nej oraz bez dostatecznego zbadania możliwości zastąpienia drogich na- 
kładów i długotrwałego cyklu wykonywania nowych inwestycji tańszymi 
i krótkotrwałymi inwestycjami modernizacyjnymi oraz rozbudową istnie- 
jących zakładów. 
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V Plenum skierowało również uwagę uczestników procesu inwestycyj- 
nego na obniżenie kosztów inwestycji i skrócenie okresu ich realizacji. 
Ustalono szereg zaleceń zmierzających do usprawnienia działalności 
przedsiębiorstw budowlano- -montażowych oraz lepszego zaopatrzenia bu- 
downictwa w niezbędne materiały i sprzęt. 


Wiele uwagi problemom inwestycji i budownictwa poświęcił IV Zjazd 
PZPR. Określając globalny poziom nakładów inwestycyjnych w latach 
1966—1970, tempo ich wzrostu i podział środków na poszczególne kierun- 
ki inwestowania, Zjazd z całym naciskiem podkreślił konieczność prze- 
strzegania nadal aktualnych uchwał V Plenum KC. Zjazd wezwał do 
znacznie konsekwentniejszej walki o potanienie inwestycji i zwiększenie 
ich efektywności. Zjazd podkreślił konieczność powszechnego stosowania 
badań ekonomicznej efektywności inwestycji, zwrócenia szczególnej uwa- 
gi na realną wycenę ich kosztów oraz odpowiedni do potrzeb rozwój po- 
tencjału wykonawstwa budowlanego. 


Uchwała IV Plenum PZPR z lipca ub. roku skonkretyzowała szereg 
ogólnych tez zawartych w uchwale Zjazdu 1 określiła kierunki zmian 
w systemie planowania i zarządzania, których realizacja ma stworzyć 
bardziej sprzyjające warunki do udoskonalenia działalności inwestycyj- 
nej. Dotyczy to w szczególności takich zagadnień, jak powiązanie możli- 
wości inwestowania w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach z ekonomicz- 
nymi i finansowymi wynikami bieżącej działalności, zwiększenie inwe- 
stycji opartych na własnym, wygospodarowanym zysku, znaczne rozsze- 
rzenie zasady kredytowania inwestycji, oddziaływanie przez odpowiednie 
bodźce na lepsze gospodarowanie środkami trwałymi. 


Obok podstawowych uchwał powziętych na IV Zjeździe PZPR i na 
plenach KC należy tu również przypomnieć dwie ogólnokrajowe narady 
inwestycyjne aktywu partyjno-gospodarczego, poświęcone sprawom bu- 
dównictwa ogólnego, a szczególnie budownictwa mieszkaniowego. Ustali- 
ły one konkretne zadania w dziedzinie. obniżenia kosztu tego budow- 
nictwa w drodze typizacji, uprzemysłowienia, weryfikacji oraz rewizji 
normatywów i standardów, polepszenia organizacji. wykonawstwa itp. 
Realizacja tych AS w ciągu ostatnich 2 lat przyniosła już pokaźne re- 

zultaty. 

W oparciu o udhwak partii dokonano bezspornie w okresie ostatnich 
5 lat znacznego postępu w całej działalności inwestycyjnej i stworzono 
podstawy dalszego jej doskonalenia. Jednocześnie jednak w pełni uzasad- 
niony jest pogląd, że sytuacja w tej dziedzinie jest nadal wybitnie nie- 
zadowalająca, przy czym nowe potrzeby i wymagania dyktują krytyczną . 
ocenę nawet tych wyników, które poprzednio określaliśmy jako dosta- 
teczne. 

V Plenum wysunęło zadanie opracowania zasad obliczania zdolności 
produkcyjnych zakładów poszczególnych branż. W oparciu o przygoto- 
wane instrukcje zakłady przemysłowe sporządziły bilanse zdolności pro- 
dukcyjnych, które służyły za podstawowy materiał przy opracowaniu 
programów rekonstrukcji organizacyjno-technicznej branż i regionów. 

W oparciu o ten materiał zjednoczenia, biura projektów oraz inne jed- 
nostki ópracowały już 132 programy rekonstrukcji. Choć jakość wielu 
spośród tych opracowań nie jest jeszcze właściwa i nastąpiło opóźnienie 

w ich przedstawieniu do akceptacji, uwzględnienie wniosków z nich wy- 
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nikających w bieżącym planie 5-letnim i w planach 2-letnich może przy- 
nieść znaczne korzyści. 

'W celu stworzenia należytych podstaw do programowania inwestycji 
oraz do kontroli realności wyceny kosztów inwestycji wprowadzono 
w 1963 r. obowiązek opracowywania przez poszczególne resorty ujędno- 
liconych mierników wysokości nakładów inwestycyjnych przypadających 
na jednostkę wyrobu (wskaźników kapitałochłonności) w poszczególnych 
branżach i gałęziach gospodarczych. W latach 1964 i 1965 wydano 3 ko- 
lejne publikacje tych wskaźników orientacyjnych, a poczynając od 1965 r. 
wydaje się również zbiory wskaźników o charakterze normatywnym. 

Obowiązująca od 1962 r. metodyka analizy efektywności inwestycji 

stała się narzędziem analizy różnych alternatyw i wyboru najbardziej ce- 
lowego wariantu. Resorty otrzymały również zalecenie opracowania nor- 
matywów optymalnej wielkości zakładów wytwórczych. Rachunek eko- 
nomiczny znalazł w ten sposób szersze zastosowanie w programowaniu 
i projektowaniu poszczególnych inwestycji, a ostatnio podjęto próby jego 
wykorzystania w układzie całych branż i gałęzi. 
"W celu zwiększenia odpowiedzialności inwestorów w zakresie celowości 
t efektywności podejmowanych inwestycji wprowadzony został w 1963 r. 
obowiązek rozliczania się z wykonanych zadań inwestycyjnych i osiąga- 
nych efektów gospodarczych. Obowiązek ten jest jednak w praktyce bar- 
dzo słabo wykonywany. Ustalone również zostały w 1964 r. normatywy 
czasowe osiągania projektowych zdolności produkcyjnych obiektów od- 
dawanych do użytku. 


W wykonaniu uchwał IV Zjazdu wprowadzono — choć dotąd jeszcze nie 
w pełnym zakresie — planowanie 2-letnie w inwestycjach i budownictwie. 
Poczynając od planu na lata 1967/1968 obowiązywać będzie zasada opra- 
cowywania w pełni wiążącego 2-letniego planu w zakresie inwestycji kon- 
tynuowanych i rozpoczynanych w 1 roku tego planu oraz wstępnych usta- 
leń w zakresie inwestycji przewidzianych do rozpoczęcia w 2 roku planu. 

Wprowadza się już na szerszą skalę system rezerw inwestycyjnych za- 
równo 'w ramach planu 5-letniego, jak i planów 2-letnich, jako podstawo- 
wą metodę służącą do rozładowywania powstających w toku wykonywa- 
nia planu napięć i umożliwiającą realizację pilnych zadań, nie przewidzia- 
nych w okresie zatwierdzania planu. 

W oparciu o uchwałę IV Plenum KC rozpoczęto realizację zmian w me- 
todach planowania i zarządzania, które mają stworzyć warunki do istot- 
nego usprawnienia procesu inwestycyjno-budowlanego. W szczególności 
wprowadzono od 1 stycznia br. nowy system finansowania inwestycji, któ- 
ry powinien wpłynąć na zwiększenie zainteresowania efektywnością in- 
westycji, obniżenie ich kosztu i skrócenie cyklu ich realizacji. 

W celu ograniczenia nadmiernie szerokiego frontu inwestowania za- 
ostrzono znacznie wymogi stawiane przy włączaniu inwestycji do planu, 
obejmując nimi nie tylko kompletność i jakość dokumentacji, lecz także 
zapewnienie dostaw maszyn i urządzeń oraz wykonawstwa budowlanego. 

Dokonano również szeregu usprawnień w dziedzinie projektowania. Do- 
tyczy to w pierwszym rzędzie takich spraw, jak uproszczenie i uelastycz- 
nienie zasad sporządzania, uzgadniania, opiniowania i zatwierdzania pro- 
jektów inwestycyjnych. Nowe przepisy ukazały się jednak stosunkowo 
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niedawno i w związku z tym ich działanie nie jest jeszcze wystarczająco 
odczuwalne w praktyce. 

Pokaźne wyniki ekonomiczne i organizacyjne osiągnięto w dziedzinie 
typizacji masowego budownictwa mieszkaniowego w oparciu o wojewódz- 
kie zestawy projektów. 

Podobny zestaw projektów typowych obowiązuje w budownictwie 
szkół. W końcowej fazie opracowań są zestawy projektów typowych dla 
internatów, pomieszczeń służby zdrowia, zaplecza budowlanego, obiektów 
handlowych, usługowych i niektórych prostych obiektów produkcyjnych 
(mleczarnie, piekarnie itp.). W budownictwie przemysłowym stypizowano 
w zasadzie hale produkcyjne, a także w dużym stopniu pomieszczenia 
administracyjne, socjalne i pomocnicze. 

W wykonaniu uchwał V Plenum z 1960 r. i następnych plenów KC 
PZPR dokonano szeregu usprawnień w dziedzinie planowania oraz orga- 
nizacji dostaw maszyn i urządzeń zarówno krajowych, jak i z importu. 

Dość znaczny postęp osiągnięto w wielu dziedzinach wykonawstwa bu- 
dowlanego. Do osiągnięć tych zaliczyć można przede wszystkim: poprawę 
w równomierności i rytmiczności produkcji w ciągu roku, łączenie ma- 
łych, nieekonomicznych przedsiębiorstw budowlanych oraz wzrost specja- 
lizacji przedsiębiorstw. Zwiększył się stopień uprzemysłowienia robót bu- 
dowlanych i ich mechanizacja. Opanowano szereg nowych metod i tech- 
nologii, wprowadzono nowoczesne konstrukcje i rozwiązania, w tym nie- 
które na światowym poziomie. 

W omawianym okresie miały miejsce liczne inicjatywy i eksperymenty 
gospodarcze. Te, które zapewniły uzyskanie pozytywnych wyników 
w dziedzinie rozliczeń na roboty budowlano-montażowe, nowych mierni- 
ków produkcji, organizacji generalnego wykonawstwa — stopniowo roz- 
szerza się i udoskonala. 

Poprawiło się również w minionym 5-leciu zaopatrzenie wykonawstwa 
budowlanego w materiały, prefabrykaty i maszyny budowlane. Zwiększył 
się znacznie ich asortyment i poprawiła w wielu przypadkach ich jakość. 
Niemniej jednak poważnym hamulcem rozwoju techniki budowlanej jest 
zbyt mała ilość nowoczesnych materiałów budowlanych otrzymywanych 
od hutnictwa i przemysłu chemicznego, a także stale lub okresowo wystę- 
pujący niedobór tradycyjnych materiałów budowlanych. 

Oceniając ogólnie wyniki realizacji uchwał partii w dziedzinie inwe- 
stycji i budownictwa, podkreślić trzeba, że wprawdzie w wielu dziedzi- 
nach uzyskano postęp i większe osiągnięcia, ale równocześnie w szeregu 
dziedzin i zagadnień mimo szczegółowego określenia zasad postępowania 
uzyskano dotychczas nikłe efekty, m.in. z powodu znacznych opóźnień 
i opieszałości ze strony poszczególnych uczestników procesu inwestycyj- 
nego w wykonywaniu ustalonych zadań. 

W całokształcie naszej działalności istnieje obecnie wciąż jeszcze zbyt 
wiele niedociągnięć, wiele nie wykorzystanych rezerw. Budujemy nadal 
za drogo i zbyt przewlekle. Efekty inwestycji produkcyjnych, mierzone 
uzyskiwanymi przyrostami zdolności produkcyjnych i założonymi wskaź- 
nikami techniczno- ekonomicznymi, nie są dostateczne. Nie zawsze również 
wystarczający jest poziom techniczny naszych inwestycji przemysłowych, 
szczególnie na tle szybkiego rozwoju nauki i techniki w świecie. Niewy- 
starczający jest wciąż potencjał przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
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i niska jest często jakość wykonywanych robót, jak i produkowanych ma- 
temazow budowlanych. 

Ocenę taką potwierdzają dane o wykonaniu planu AWERYCJJNESO na 
lata 1963—1965. 

„ Według tych danych wydawaliśmy na inwestycje blisko 100% planowa- 
nych środków, natomiast zadania w zakresie oddawania obiektów do 
eksploatacji wykonane zostały tylko w granicach ok. 880%. 

W ciągu ubiegłego 5-lecia ujawnił się poważny brak zbilansowania za- 
dań inwestycyjnych z możliwościami przerobowymi przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych. 


Brak rytmiczności w wykonywaniu zadań inwestycyjnych był również 
powodowany przez bardzo częste opóźnienia w dostawach podstawowych 
maszyn i urządzeń oraz ich niedostateczną jakość. Równolegle występo- 
wało zjawisko tworzenia sią nadmiernych zapasów maszyn i urządzeń za- 
kupionych, ale nie zainstalowanych, przy czym dopiero w latach 1964 
i 1965 uzyskano znaczniejsze zmniejszenie tvch zapasów (z ok. 7,6 mld zł 
według stanu na dzień 1.1.1964 r. do 6.0 mid zł ną dzień 1.1.1966 r. przy 
jednoczesnym wzroście nakiadów na maszyny i urządzenia o 16,5%). 

Bardzo istotny wpływ 'na niepełną poprawę sytuacji w dziedzinie in- 
westycji miały ujawnione w trakcie realizacji planu 5-letniego fakty nie- 
prawidłowej wyceny kosztów inwestycji włączonych do planu 5-letniego 
na lata 1961—1965. Zjawiska te wpłynęły na brak stabilności programów 
i planów inwestycyjnych. Odbiło się to bardzo niekorzystnie na prawidło- 
wości przebiegu całego procesu inwestycyjnego, na jakości przygotowania 
poszczególnych obiektów do realizacji i terminowym ich oddaniu do eks- 
ploatacji. Wobec wyższego niż założono w planie kosztu inwestycji trzeba 
było wprowadzić w 1962 r. daleko idące zmiany zakresu zadań rzeczo- 
wych i kolejności ich realizacji, a tym samym dokonać istotnych zmian 
w proporcjach i strukturze inwestycji w planie na lata 1961—1965. 


Tendencjom do „zaczepiania się” o plan i finansowania robót w znacznie 
mniejszej skali, niż to wynika z prawidłowego cyklu wykonawstwa, 
sprzyjał również przeważający w praktyce svstem dotowania inwes- 
tycji ze środków budżetowych. Inwestorzy nie musieli liczyć się z ko- 
niecznością zwrotu wyłożonych nakładów, ani też z potrzebą wygospo- 
darowania odpowiednich środków własnych. Jeśli jeszcze uwzględnimy 
fakt znacznie łatwiejszych dla zleceniodawcy warunków realizacji nowej 
budowy w porównaniu z kłopotliwą nieraz rekonstrukcją istniejącego 
obiektu, to otrzymamy obraz sytuacji, w której słuszne zalecenia ogólne 
rozbijały się niekiedy o brak zainteresowania poszczególnych ogniw go- 
spodarczych w ich pełnym przestrzeganiu. 

W ostatnich trzech latach ubiegłego pięciolecia nastąpiła pewna popra- 
wa w koncentracji środków inwestycyinych, zwężono częściowo nadmier- 
nie szeroki front inwestycji, ograniczając znacznie udział inwestvcji nowo 
rozpoczynanych, na które przeznaczono w tym okresie średnio tylko ok. 
14% całości nakładów w planie centralnym. 

Jednakże wysoki poziom zaangażowania środków niezbędnych do za- 
kończenia już realizowanych inwestycji sprawia, że całkowite usunięcie 
skutków nadmiernie wydłużonego frontu prowadzonych jednocześnie bu- 
dów jest procesem długotrwałym i wymaga systematycznego działania 
jeszcze przez szereg lat. 
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Na niepełną poprawę sytuacji w zakresie inwestycji i budownictwa wy- 
wierały również istotny wpływ czynniki zewnętrzne, nie związane bezpo- 
średnio z działalnością inwestycyjną. Gorsze od założonych, w niektórych 
okresach realizacji planu, wyniki produkcyjne w przemyśle i rolnictwie, 
okresowe trudności w handlu zagranicznym i inne niedomagania w nie- 
których dziedzinach gospodarki narodowej wpływały ujemnie na prze- 
bieg procesu inwestycyjnego i stabilność zadań inwestycyjnych, zwłaszcza 
wobec braku odpowiednich rezerw inwestycyjnych i bilansowych. 

Realizacja zadań inwestycyjnych jest bowiem powiązana tysiącami nici 
z realizacją zadań produkcyjnych, a także z importem. Wszelkie zakłóce- 
nia w dziedzinie dostaw utrudniają w istotny sposób walkę o efektywność 
inwestycji, wydłużają cykle realizacji, utrudniają racjonalną organizację 
OR Ewe, opóźniają otrzymywanie produkcji i usług, których ocze- 

ujemy. 


2. Główne założenia projektu planu inwestycyjnego na lata 1966—1970 
na tle wyników realizacji inwestycji w 20-leciu i ubiegłym 5-leciu. 


Ogromne potrzeby inwestycyjne naszego kraju wynikają z przedwojen- 
nego zacofania kraju i wielkich zniszczeń wojennych, a przede wszystkim 
z szybkiego tempa rozwoju, związanego z socjalistyczną przebudową na- 
szej gospodarki i życia społeczeństwa, znajdującego wyraz w przyspieszo- 
nej industrializacji i urbanizacji kraju. Wydatkowanie w minionym 20-le- 
ciu na inwestycje w gospodarce narodowej ponad 1.424 mld zł pozwoliło 
na znaczne zaspokojenie tych potrzeb. Miarą wysiłku inwestycyjnego jest 
również średnie roczne tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych, które 
w ubiegłym 20-leciu wyniosło 12,20%, w tym w pierwszym 10-leciu 16*%/. 

W ciągu 20-lecia oddano do użytku setki nowych zakładów przemysło- 
wych, zrealizowano wielkie inwestycje rolnicze, komunikacyjne, komu- 
nalne i mieszkaniowe. Ten ogromny wysiłek inwestycyjny przyczynił się 
do uzyskania w 1965 r. 3,2-krotnego wzrostu dochodu narodowego 
i 6,5-krotnego wzrostu produkcji przemysłowej w stosunku do poziomu 
1949 r. W porównaniu z okresem przedwojennym, tj. z rokiem 1938, po- 
ziom dochodu narodowego wzrósł w 1965 r. 4-krotnie, a produkcji prze- 
mysłowej przeszło 10,5-krotnie. 

Wykonanie tak wielkich zadań inwestycyjnych stało się możliwe dzięki 
znacznemu rozwojowi budownictwa i przemysłu materiałów budowla- 
nych. Budownictwo przekształciło się z rzemiosła w przemysł, dysponu- 
jący dużymi ilościami maszyn i urządzeń, rozbudowanym zapleczem pre- 
fabrykacji. Zatrudnia ono ponad 760 tys. robotników, inżynierów, techni- 
ków i ekonomistów. Stworzono od podstaw wielki przemysł materiałów 
budowlanych. Zorganizowano liczne biura projektów, w których dziesiąt- 
ki tysięcy projektantów, technologów, architektów, konstruktorów, insta- 
latorów, ekonomistów i kosztorysantów przygotowuje dokumentację pro- 
jektowo-kosztorysową dla ogromnej większości realizowanych inwestycji. 
Krajowy przemysł maszynowy dostarcza znacznej części maszyn i urzą- 
dzeń, instalowanych w zakładach nowych i modernizowanych. 

Na tle 20-lecia szczególnie wyraźny jest postęp osiągnięty w ubiegłym 
5-leciu. W okresie tym nakłady inwestycyjne osiągnęły 611 mld zł, tj. 
tyle, ile w ciągu 13 pierwszych lat powojennych. 
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Znacznie zwiększyły się nakłady na przemysł i rolnictwo. Na działy te 
przeznaczono odpowiednio 40,6%, i 14,17%/0 całości nakładów w gospodarce 
narodowej. Przekazano do eksploatacji elektrownie o mocy 3,9 tys. MW, 
kopalnie o zdolności wydobywczej 26,6 mln ton rocznie węgla kamienńe- 
go i 15,4 mln ton rocznie węgla brunatnego, cementownie o łącznej zdol- 
ności produkcyjnej 3,1 mln ton rocznie, celulozownie o zdolności produk- 
cyjnej 106 tys. ton na rok. Zmeliorowano 1.367 tys. ha gruntów ornych 
oraz łąk i pastwisk, zelektryfikowano 1.200 km linii kolejowych. Wybu- 
dowano w miastach i na wsi 2.282 tys. izb mieszkalnych. 

Spoglądając z dumą na to wszystko, co wysiłkiem wielomilionowej rze- 
szy pracujących powstało w naszym kraju, nie można jednak pominąć 
faktu, iż uzyskane efekty mogłyby być pokaźnie większe, a także mogły- 
by być osiągnięte dużo wcześniej i z większą korzyścią dla gospodarki 
i stopy życiowej społeczeństwa, gdyby proces inwestowania nie wykazy- 
wał szeregu błędów i niedomagań. 

Dlatego partia na progu nowego 5-lecia wysunęła na czoło swych prac 
zagadnienie inwestycji i budownictwa, aby przez lepiej organizowany 
i sprawniejszy wysiłek należycie wzmocnić to decydujące ogniwo naszej 
gospodarki. 

Rozpoczęliśmy już realizację nowego planu 5-letniego. W okresie tym 
nastąpi dalszy dynamiczny wzrost nakładów inwestycyjnych w gospodar- 
ce narodowej. Globalnie wyniosą one 840 mld zł. Oznacza to wzrost 
o 37,60% w stosunku do ubiegłego 5-lecia i średnie roczne tempo wzrostu 
o 6,8%/0 w porównaniu z 6,60%, w ubiegłym 5-leciu. | 

Ok. 760 mld zł przeznacza się na gospodarkę uspołecznioną, a ponad 
80 mld zł na gospodarkę nie uspołecznioną. Podstawowe kierunki i zada- 
nia w dziedzinie inwestycji w bieżącym 5-leciu zostały już określone 
w dokumentach IV Zjazdu. 

Zgodnie z tymi ustaleniami przewiduje się wydatne zwiększenie na- 
kładów inwestycyjnych na rolnictwo, przemysł chemiczny i maszynowy 
oraz na dalszą rozbudowę bazy surowcowej. 

Działem, na którym koncentruje się nadal główny wysiłek inwestycyj- 
ny, jest przemysł. | 

Inwestycje w przemyśle w latach 1966—1970 mają na celu kontynuowa- 
nie socjalistycznej industrializacji kraju w specyficznych warunkach 
obecnego 5-lecia. Specyfika ta wyraża się przede wszystkim w: 

— wzmożeniu wysiłku przemysłu na rzecz podniesienia poziomu pro- 
dukcji rolniczej, 

— szybkim podniesieniu i unowocześnieniu produkcji przeznaczonej na 
eksport i zastępującej uciążliwy import, 

— zwiększeniu ilości oraz podniesieniu jakości produkcji towarów ryn- 
kowych, | 

— konieczności uruchomienia istniejących w gospodarce narodowej re-- 
zerw w drodze szybkiego wdrożenia postępu technicznego we wszystkich 
gałęziach i uzyskania wysokiego, w porównaniu z światowymi osiągnię- 
ciami, poziomu unowocześnienia naszych wyrobów. 

"Na przemysł przeznacza się około 4409 całości nakładów inwestycyj- 
nych w gospodarce narodowej. Najszybszy rozwój będzie cechował prze- 
mysł chemiczny, ze względu na jego ważne zadania w zakresie produkcji 
nawozów mineralnych, włókien syntetycznych, tworzyw sztucznych 
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i przerobu ropy naftowej. Zakłada się, że inwestycje w tym przemyśle 
podwoją się. Bardzo duże zadania postawiono również w dziedzinie 
inwestycji w przemyśle elektromaszynowym (wzrost około 420%) i lekkim 
(wzrost o 64/0). | 

Projekt planu zakłada, że udział przedsięwzięć o charakterze moderni- 
zacji, rekonstrukcji i rozbudowy wyniesie w przemyśle około 60% całości 
nakładów inwestycyjnych. 


Dążenie do szerszej modernizacji i rekonstrukcji istniejących przedsię 
biorstw zamiast budowy nowych wydziałów i zakładów powoduje dość 
znaczne zmniejszenie udziału inwestycji centralnych przy równoczesnym 
wzroście udziału inwestycji zjednoczeń i przedsiębiorstw. 


Zmniejszenie udziału inwestycji centralnych z 63,40%, w latach 1961— 
1965 do 53,10/0 w 5-leciu 1966—1970 wiąże się również z wprowadzeniem 
nowego systemu finansowania inwestycji, a zwłaszcza z szerszym stosowa- 
niem środków własnych i kredytów bankowych na te cele. 


Działem gospodarxi narodowej o najszybszym tempie wzrostu w bieżą- 
cym 5-leciu jest rolnictwo. Nakłady w bieżącym 5-leciu są tu o 660% wyż- 
sze niż w latach 1961—1965. Główne kierunki inwestowania — to nadal 
budownictwo gospodarcze, mechanizacja rolnictwa, melioracje i elektry- 
fikacja wsi, 


3. Podstawowe środki realizacji planu inwestycyjnego na lata 19664 
1970 i konieczność zmniejszenia istniejących w tym planie napięć. 


Zrealizowanie zadań inwestycyjnych i remontowych wymaga uzyski- 
wania przez przedsiębiorstwa budowlano-montażowe w obecnym planie 
5-letnim średniego rocznego przyrostu produkcji w skali około 9—100%, 
wobec przyrostu o 6?/0 osiągniętego w ubiegłym 5-leciu. Biorąc pod uwa- 
ge, że projektowany wzrost zadań tych przedsiębiorstw nie rozkłada się 
równomiernie ani pod względem układu terytorialnego, ani jeżeli chodzi 
o rodzaje robót — zadania budownictwa na lata 1966—1970 należy ocenić 
jako szczególnie trudne nie tylko z uwagi na ogólne tempo wzrostu, lecz 
również ze względu na napięcie w przekrojach terenowych i branżowych. 


Projekt planu zakłada, że przy ogólnym wzroście produkcji przedsię 
biorstw budowlano-montażowych w 1970 r. o ok. 520%, przedsiębiorstwa 
podległe Ministerstwu Rolnictwa muszą wykonać zadania większe o około 
110/, przedsiębiorstwa Ministerstwa Gospodarki Komunalnej o ok. 74%, 
a przedsiębiorstwa Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych o 50%. 

Naiszybciej, a mianowicie o ok. 75—80%, wzrosną zadania w: woje- 
wództwach bydsaskim, biażostockim, olsztynskim, koszalińskim, szczeciń- 
skim, zielonogórskim oraz o ponad 60%, w województwie wrocławskim. 

Nie zostało jeszcze osiągnięte pełne zbilansowanie mocy przerobowej 
i zadań inwestycyjnych, tak aby wyłączyć powstawanie określonych dys- 
proporcji, nie mówiąc już o uzyskaniu niezbędnej rezerwy” w bilansie roz- 
działu robót inwestycyjnych. 

Na podstawie doświadczeń minionego okresu niezbędne jest również 
pełne zbilansowanie zaopatrzenia budownictwa inwestycyjnego w ma- 
teriały budowlane, wyroby hutnicze i wiele innych wyrobów, 
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Bilansowanie mocy przerobowej przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych i produkcji materiałów budowlanych z zadaniami wynikającymi 
z planu inwestycyjnego na lata 1966—1970 „na styk* w skali całego kra- 
ju, przy niedoskonałych jeszcze metodach obliczania mocy i zapotrzebo- 
wania materiałów dla konkretnych robót, stwarza w tych dziedzinach na- 
pięcia, które mogą zagrozić planowej i efektywnej realizacji inwestycji. 

W projekcie planu 5-letniego zostały wprowadzone obecnie dodatkowe 
zmiany w nakładach inwestycyjnych w celu zapewnienia budownictwu 
i przemysłowi materiałów budowlanych środków w skali pozwalającej na 
dalsze powiększenie potencjału przedsiębiorstw budowlanych i montażo- 
wych oraz zwiększenie produkcji materiałów budowlanych, zwłaszcza 
ściennych. Nie wyczerpuje to jednak do końca sprawy i nie zapewnia od- 
powiednich rezerw bilansowych. Pozostaje bawiem zagadnienie pełnego 
uruchomienia i wykorzystania rezerw wewnętrznych, które kryją się 
w technice i organizacji produkcji budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych oraz w przemysłach wytwarzających inne materiały prze- 
znaczone dla budownictwa. 

Koncentracja i specjalizacja produkcji oraz zwiększony wysiłek w dzie= 
dzinie modernizacji istniejących mocy wytwórczych, prawidłowa koordy- 
nacja działalności wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego — to 
wszystko stanowić będzie o usunięciu wyraźnych jeszcze zagrożeń real- 
ności zadań inwestycyjnych. 

Pełna świadomość istnienia tych napięć powinna pobudzić wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego, wszystkie organizacje i instancje 
partyjne i państwowe do wytężonej pracy nad ich usunięciem. 


Partia nasza liczy w tej sytuacji na znaczne wzmożenie twórczej inicja- 
tywy i aktywności pracowników biur projektów, przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych i zakładów wytwarzających materiały inwestycyjne 
w, celu usunięcia istniejących już lub mogących się ujawnić luk, niedobo- 
rów i napięć w ustalanym obecnie programie inwestycji na lata 1966— 
1970 i stworzenia pomyślnych warunków jego realizacji. 


Największe napięcie w planie, ale równocześnie i największe rezerwy 
i możliwości nowych rozwiązań techniczno-organizacyjnych, istnieją w in- 
westycjach i w budownictwie przemysłowym. Jednocześnie zarysowują 
się już prawidłowe kierunki, metody i sposoby działania w tej dziedzinie, 
a mianowicie: 

— Rozpatrzenie jeszcze w roku bieżącym wszelkich możliwości uzyska- 
nia przyrostu produkcji w istniejących zakładach wytwórczych przez 
realizację bezinwestycyjnych przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych, 
lepsze wykorzystanie posiadanych urządzeń i powierzchni produkcyjnych 
oraz stosunkowo nieduże inwestycje modernizacyjne; szczególnie trzeba 
tu uwzględnić ostatnio przeprowadzone badania wszechstronnego wyko- 
rzystania powierzchni hal przemysłowych. W następnej kolejności należy 
również rozpatrzyć każdą możliwość zastąpienia projektowanej budowy 
nowego zakładu przez rozbudowę lub przebudowę istniejących zakła- 
dów — jeżeli to może zapewnić uzyskanie tych samych efektów taniej 
i szybciej. 

— Uzyskanie wyraźnego skrócenia cykli inwestycyjnych przez uspraw- 
nienie działalności w dziedzinie planowania inwestycii, dokumentacji 
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projektowo-kosztorysowej, wykonawstwa budowlanego, . dostaw maszyn 
i urządzeń oraz materiałów budowlanych. 

— Zapewnienie szybkiego uzyskiwania zgodnych z projektami zdolno- 
Ści produkcyjnych w nowo oddawanych obiektach; konieczne jest także 
lepsze skoordynowanie w czasie terminów oddawania do użytku inwe- 
stycji, inwestycji współzależnych i towarzyszących, warunkujących pra- 
widłową działalność zakładu podstawowego. 

— Obniżenie udziału robót budowlanych w celu zmniejszenia kosztów 
inwestycji oraz osłabienia napięcia w wykonawstwie budowlanym i w bi- 
lansach materiałowych. 

— Uzyskanie znacznych oszczędności w nakładach inwestycyjnych, 
w kubaturach budynków produkcyjnych i pomocniczych i w powierzchni 
terenów zakładów przemysłowych w drodze kojarzenia różnych inwe 
stycji, lokowania pod jednym dachem obiektów tej samej lub nawet róż- 
nych branż oraz odpowiedniej lokalizacji inwestycji. 

— Zwrócenie szczególnej uwagi przy projektowaniu modernizacji oraz 
rozbudowy istniejących i budowy nowych zakładów na uzyskanie w wy- 
niku inwestycji wysokiego poziomu techniki i wysokiej jakości produktu. 

Dużą rolę w łagodzeniu napięć w planie inwestycyjnym w latach 
1966—1970 odgrywać będzie system rezerw. Zawiera on rezerwę central- 
ną, rezerwy resortowe i rad narodowych. Rezerwy resortowe i rad naro- 
dowych przeznacza się na: 

-— pokrycie niedoszacowań w wycenie kosztorysowej inwestycji, 

— pokrycie poślizgów, 

— dodatkowe i wysote efektywne potrzeby inwestycyjne. 

Natomiast rezerwa centralna winna być zużywana przede wszystkim 
na pokrycie nowych, szczególnie ważnych zadań inwestycyjnych, któ- 
rych nie można było przewidzieć w chwili opracowania projektu planu, 

Założeniem systemu rezerw jest ich kompleksowość. Oznacza to, że przy 
bilansowaniu planu zakłada się rezerwy nie tylko w nakładach, lecz rów- 
nież w zdolnościach przerobowych przedsiębiorstw, w materiałach budo- 
wlanych, w sprzęcie budowlanym, w maszynach i urządzeniach itd. Rze- 
czywiste zapewnienie kompleksowości systemu rezerw powinno przyczy- 
nić się do stabilizacji planu i wpłynąć na polepszenie organizacji procesu 
inwestycyjnego. 


II. PODSTAWOWE ZADANIA POLITYKI INWESTYCYJNEJ 
1. Modernizacja zakładów wytwórczych 
RPROZSZZA | ZZ CZ  o 


Podstawowym kierunkiem polityki inwestycyjnej w obecnym planie 
5-letnim, zwłaszcza w przemyśle, jest możliwie najpełniejsze wykorzysta- . 
nie istniejących mocy wytwórczych. Cel ten można osiągnąć, stosując 
przedsięwzięcia techniczno-organizacyjne prawie nie wymagające nakła- 
dów inwestycyjnych oraz realizując w szerszej niż dotychczas mierze in- 
westycje modernizacyjne. Dopiero po wyczerpaniu możliwości, które 
stwarza ten rodzaj inwestowania, można projektować rozbudowę zakła- 
dów lub budowę nowych obiektów. 

Unowocześnienie i uzupełnienie posiadanych środków trwałych, przede 
wszystkim maszyn i urządzeń, lepsze zagospodarowanie powierzchni pro- 
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dukcyjnej, większa ciągłość produkcji i pełniejsze wykorzystanie czasu 
pracy, usuwanie wąskich przekrojów hamujących pełne wykorzystanie 
czynnych obiektów — wszystko to są środki, których zastosowanie 
zmniejsza społeczny ciężar inwestycji, obniża udział nakładów na roboty 
budowlane, zapewnia szybszy przyrost dochodu narodowego. 

W okresie 20 lat w Polsce Ludowej oddane zostały do użytku setki 
większych zakładów wytwórczych, powstał potężny, lecz jeszcze niedosta- 
tecznie zharmonizowany i wykorzystany potencjał wytwórczy. 

Skupienie uwagi w polityce inwestycyjnej głównie na realizacji no- 
wych obiektów było uzasadnione, kiedy tworzyliśmy dopiero zręby wiel- 
kiego przemysłu socjalistycznego. Nie znajduje to uzasadnienia obecnie, 
kiedy w wielu gałęziach wytwórczych duży przyrost produkcji oraz po- 
prawę poziomu jakości i nowoczesności produktów uzyskać można znacz- 
nie szybciej i niższym kosztem, aniżeli budując nowe obiekty lub podej- 
mując kapitalną rozbudowę obiektów istniejących. 

Przyspieszone tempo rozwoju nowej techniki i rosnąca konkurencja na 
rynkach światowych również wpływają na konieczność i celowość kiero- 
wania większych środków na modernizację i rekonstrukcję istniejącego 
potencjału. Rośnie tzw. moralne, a-nie tylko fizyczne zużycie maszyn 
i urządzeń. Nowe wymagania w dziedzinie jakości dyktują wprowadzanie 
nowych procesów technologicznych. 

Niemało ważnym czynnikiem przemawiającym za zwiększeniem roli 
i znaczenia inwestycji modernizacyjnych jest niski w nich udział robót 
budowlanych, wynoszący w tzw. inwestycjach przedsiębiorstw szacun- 
kowo około 150%. Zmiana struktury nakładów inwestycyjnych w prze- 
myśle może więc wpłynąć także na złagodzenie napięcia, jakie się wy- 
tworzyło w realizacji inwestycji przemysłowych, w związku z nadmier- 
nym udziałem robót tzw. kubaturowych i z szybko rosnącym zapotrzebo» 
waniem na materiały budowlane, wyroby walcowane, rury itp. 

Opracowanie założeń pełnego wykorzystania posiadanego potencjału 
i inwestycji modernizacyjnych powinno się opierać na programach tech- 
niczno-organizacyjnej rekonstrukcji branż i gałęzi, bilansach zdolności 
produkcyjnej oraz szczegółowej analizie wykorzystania posiadanych środ- 
ków, zasobów i kadr. Intensyfikacja pracy maszyn i urządzeń, połączona 
z usprawnieniami technicznymi i organizacyjnymi, może wnieść dalsze 
istotne poprawki do aktualnej oceny możliwości produkcyjnych. Na razie 
jednak nie ma nawet dostatecznego postępu w wykorzystaniu elementar- 
nych, ekstensywnych rezerw czasu pracy maszyn i urządzeń. Duża jest 
jeszcze liczba zakładów, w których prowadzi się pracę tylko na jedną lub 
niepełne dwie zmiany. 

W Zjednoczeniu Przemysłu Aparatury Chemicznej współczynnik zmia- 
nowości kształtuje się na poziomie 1,10, niewiele więcej wynosi on 
w Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowego. Niepokojące jest również zja- 
wisko spadku średniego współczynnika zmianowości pracy w przemyśle 
uspołecznionym — z 1,58 w 1958 r. do 1,47 w roku 1965. Nieznaczna po- 
prawa wystąpiła jedynie w resortach budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych, leśnictwa i przemysłu drzewnego oraz przemysłu spo- 
żywczego i skupu. 

Charakterystyczne jest zjawisko niskiego stopnia zmianowości w więk- 
szości zakładów zbudowanych w latach 1961—1965. Osiąga on w Fabry- 
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ce Transformatorów w Łodzi 1,29, w Warszawskiej Fabryce Pomp 1,10, 
w Fabryce Urządzeń Dźwigowych w Kluczborku 1.09, w Warszawskiej 
Fabryce Urządzeń Mechanicznych 1,12. Nie jest to jednak reguła ani 
obiektywna konieczność, o czym świadczy fakt istnienia zakładów rów- 
nież zainwestowanych w. ostatnich latach, które osiągają znacznie lepsze 
wyniki, choć bynajmniej jeszcze nie optymalne. Tak np. Fabryka Urzą- 
dzeń Mechanicznych w Warce osiąga wskaźnik 1,65, Fabryka Drutów 
Nawojowych w Legnicy — 1,85, Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych — 
1,60, Zjednoczone Zakłady Rowerowe — 1,71. 

Współczynnik zmianowości określa jednakże tylko nominalny czas pra- 
cy ludzi, maszyn i urządzeń. W rzeczywistości czas ten jest jeszcze krót- 
szy, jeśli uwzględnić przerwy w pracy, nieobecność pracowników, wadli- 
wość obsługi i wiele innych czynników obniżających efektywne wykorzy- 
stanie potencjału wytwórczego. 

Nie miejsce tu na szczegółową analizę wielorakich przyczyn składają- 
cych się na niepełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, w szczegól- 
ności w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym. Niektóre z nich są 
trudne do usunięcia, gdyż wymagałoby to dodatkowych inwestycji, 
zwłaszcza w celu wyrównania dysproporcji, jakie wytworzyły się we- 
wnątrz przedsiębiorstw oraz pomiędzy przedsiębiorstwami kooperującymi. 
Niemałe są też przeszkody i opory towarzyszące próbom przechodzenia 
od produkcji indywidualnej i krótkoseryjnej do seryjnej i masowej, gdyż 
przegrupowanie maszyn i urządzeń, a także przenięsienie produkcji 
określonych wyrobów, zespołów i elementów z fabryk nie wyspecjalizo- 
wanych w danym rodzaju wytwórczości do innych, wyspecjalizowanych, 
wymaga dużego wysiłku organizacyjnego oraz uzupełniających inwestycji. 

Podniesienie zmianowości pracy łączy się też nieraz z koniecznością 
zwiększenia budownictwa mieszkaniowego, przygotowania nowych kadr, 
uzupełnieniem niektórych maszyn, zapewnieniem zaopatrzenia 1 koope- 
racji. 

Sprawom pełniejszego wykorzystania zdolności produkcyjnych poświę- 
cone było II Plenum KC PZPR w roku 1964. Powzięto wówczas uchwałę 
o sporządzaniu przez zakłady produkcyjne planów alternatywnych w sto- 
sunku do wytycznych ustalonych na lata 1966—1970 przez jednostki 
nadrzędne. Opracowane przez przedsiębiorstwa plany alternatywne zosta- 
ły częściowo wykorzystane w toku prac nad planem 2-letnim na lata 
1966 i 1967. 

Z pewnością jednak plany te bynajmniej nie wyczerpały wszystkich 
różnorodnych możliwości zwiększenia produkcji bez inwestycji lub przez 
przeprowadzenie inwestycji modernizacyjnych, zastępujących kosztowną 
rozbudowę obiektów starych lub budowę obiektów nowych. W każdej ga- 
łęczi produkcji t w każdym przedsiębiorstwie, w oparciu o programy re- 
konstrukcji techniczno-organizacyjnej, ich uzupełnienie lub korektę 
w wyniku szerokiej dyskusji na temat najbardziej efektywnych i naj- 
mniej kosztownych oraz realizowanych w najkrótszym czasie inwestycji 
modernizacyjnych — należy zapewnić dalszy, istotny postęp w opracowa- 
niu i wykonywaniu zamierzeń inwestycyjnych na lata 1967—1970. 

Można się tu powołać na przykłady bardziej poprawnie ustalonych za- 
dań w dziedzinie wykorzystania zdolności produkcyjnych w zakresie pro- 
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dukcji niektórych wyrobów w przemyśle maszynowym Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego. 


Procent wykorzystania zdolności produk= 
cyjnych (obliczony według mocy głów- 


Produkt nego wydziału) 


1965 r. 1970 r. 


Suwnice powyżej 8 ton 49 84 
Maszyny i urządzenia do wyrobu papieru 

i tektury 66 98 
Turbiny parowe 49 | 89 
Pompy przemysłowe 62 . 89 
Maszyny do robót ziemnych, budowlanych 

i drogowych 68 100 
Maszyny włókiennicze 65 85 
Wagony osobowe i usługowe na tor normal- 

ny i szeroki 77 99 
Tabor pływający 74 80 
Łożyska toczne 84 96 
Transformatory o mocy powyżej 20kVA 74 94 


x 


Praca nad modernizacją produkcji trwa nieustannie, a inicjatywa ro- 
botników, techników, inżynierów, ekonomistów, masowy ruch racjonali- 
zatorski i wynalazczy może stale wnosić korekty do najpełniej nawet. 
i najśmielej ustalonych planów i zamierzeń. 


Ogólnie biorąc, dotychczasowe opracowania dalekie są jeszcze od wy- 
czerpania obiektywnie istniejących możliwości. Bliższa analiza może też 
nieraz wykazać, że przyjęto do realizacji przedsięwzięcia stosunkowo 
kosztowne i długotrwałe oraz mało efektywne, a nie dostrzeżono w porę 
wielu tańszych i lepszych alternatyw. 


Zakres, sposoby i formy wykorzystania tego rodzaju rezerw powinny 
być zróżnicowane, w zależności od szczególnych warunków każdej branży 
i gałęzi wytwórczości. Można jednak wskazać pewne niżej przedstawione 
kierunki i metody o ogólniejszym znaczeniu, 


— Pełniejsze wykorzystanie hal i powierzchni produkcyjnych przez 
podniesienie zmianowości t poprawę organizacji produkcji i pracy 
oraz uzupełnienie parku maszynowego. 


Zjednoczenia przemyslowe powinny w najbliższych miesiącach w pełni 
zbilansować powierzchnie produkcyjne, pomocnicze i usługowe w skali 
całej branży oraz ustalić możliwości i sposoby zwiększenia produkcji 
przypadającej na każdy metr kwadratowy tej powierzchni. Dotyczy to 
w szczególności nowych zakładów i obiektów, z reguły nie osiągających 
zdolności projektowych, podczas gdy zageszczenie w nich maszyn do 
granic nie naruszających bezpieczeństwa obsługi i nie utrudniających wa- 
runków pracy pozwoliłoby nawet na przekroczenie zdolności projekto- 
wych. 
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- Dodatkową powierzchnię dla produkcji podstawowej można także uzys- 
kać przez ograniczenie nadmiernie rozbudowanej produkcji pomocniczej 
i usługowej oraz zastąpienie maszyn mało wydajnych i ciężkich maszyna- 
mi wydajniejszymi, których zainstalowanie i obsługa wymagają mniejszej 
powierzchni. | 

O tym, jak duże występują tu różnice, świadczą następujące przykłady: 

W grupie zakładów wytwarzających silniki spalinowe Zakłady Mecha- 
niczne im. Nowotki w Warszawie wykazują 22 m? na obrabiarkę, podczas 
gdy w wytwórni w Kaliszu na 1 obrabiarkę przypada przeciętnie 12 m*. 

W grupie wydziałów obróbki kół zębatych w Fabryce Sprzętu Rolni- 
czego w Strzelcach Opolskich na 1 obrabiarkę przypada 18 m? a w Łódz- 
kiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych — 9 m*. Poważne braki w dozbro- 
jeniu powierzchni produkcyjnej i obciążeniu produkcją poszczególnych 
maszyn występują w Skierniewickich Zakładach Budowy Urządzeń Che- 
micznych i Konstrukcji, w Wytwórni Silników Wysokoprężnych w An- 
drychowie, w Zakładach Mechanicznych „„Prozamet — Bepes' we Wrocła- 
wiu, w Fabryce Łączników w Podkanowie. 


— Wykorzystanie czasu pracy dużych agregatów wytwórczych przez 
pełną realizację zasady ciągłej pracy, z wyłączeniem tylko okresu 
remontu. | | 


Dotyczy to w szczególności agregatów walcowniczych, maszyn papier- 
niczych, wytwórni płyt pilśniowych i wiórowych, odlewni, kuźni itp. Moż- 
na dzięki temu osiągnąć przyrost produkcji bez dokonywania bardzo 
kapitałochłonnych inwestycji, a więc dużą oszczędność nakładów. 


— Optymalizacja programu produkcji urządzeń i agregatów, zwłaszcza 
w hutnictwie (stalownie i walcownie), w przemyśle papierniczym, 
w wybranych branżach przemysłu maszynowego. i 


Na przykład opracowane przy użyciu uproszczonych metod racjonal- 
niejsze rozłożenie programu produkcji kabli i przewodów na poszczególne 
zakłady i ciągi maszyn, niż to jest w. dotychczasowym programie wytwór- 
czym, wykazało możliwość zaoszczędzenia około 100 mln zł nakładów in- 
westycyjnych. | 

Opracowane modele matematyczne racjonalnego obciążenia zdolności 
produkcyjnych zgniataczy w hutnictwie wykazały, wbrew pierwotnym 
opiniom, możliwość dodatkowego zwiększenia produkcji, 


— Wymiana starych maszyn i urządzeń na nowe, sprawniejsze. 


W licznych wypadkach nakłady na remont i konserwację przestarzałych 
agregatów przewyższają wartość nowego urządzenia, a koszty produkcji 
wyrobów wytwarzanych przy ich pomocy są niekiedy nawet dwu- i trzy- 
krotnie wyższe niż przy zastosowaniu nowych urządzeń lub procesów 
technologicznych. Tak np. stosowanie w hutnictwie przestarzałych czad- 
nic prowadziło do strat rzędu 500 tys. ton węgla rocznie. 

Przez usunięcie 138 czadnic i zastąpienie ich produkcji dostawą gazów 
mocnych uzyskano oszczędność rzędu 330 tys. ton węgla rocznie. Na 7.500 


148 


i 


pracujących kotłów, które spalają 33 mln ton węgla rocznie, w eks- 
ploatacji znajduje się ponad 4 tys. kotłów w wieku powyżej 40 lat, które 
wykazują sprawność o 20—30%% niższą od kotłów nowoczesnej produkcji. 


— Usuwanie wąskich gardeł produkcyjnych w skali przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia. 


W jednym wypadku wymaga to dozbrojenia powierzchni produkcyj- 
nych, w innym — rozbudowy wydziału. Tak np. w „Pafawagu” we Wro- 
cławiu istnieją nie wykorzystane wydziały montażowe, przy stosunkowo 
dużym obciążeniu wydziałów obróbczych. Renowacja i dozbrojenie parku 
obrabiarkowego może podnieść zmianowość w wydziałach montażowych 
z 1,2 w br. do 1,8 w 1970 r. Dysproporcje pomiędzy zdolnością produk- 
cyjną poszczególnych współpracujących ze sobą wydziałów i zakładów 
są zjawiskiem nader częstym, toteż systematyczne ich usuwanie stanowi 
bardzo istotną rezerwę przyrostu produkcji. 


— Unowocześnienie oraz intensyfikacja procesów technologicznych za- 
miast planowanej rozbudowy lub budowy nowych zakładów. 


Na przykład konwertory syntetycznego amoniaku, projektowane na 
40 ton amoniaku na dobę, obciążone zostały do 80—90 ton na dobę w wy- 
niku rozbudowy oddziału przygotowania i kompresji gazu syntezowego. 
Zastosowanie urządzeń izotopowych do automatyzacji pieca KARA 
w Zakładach w „Gorażdże” pozwoliło uzyskać wzrost wydajności o 170 


— Przystosowanie urządzeń w sizeicie pracującym sezonowo do 
produkcji zamiennej w okresach posezonowych lub do przedłużenia 
cyklu produkcji dotychczasowej. 


Dotyczy to wielu zakładów przemysłu spożywczego, materiałów bu- 
dowlanych, POM. Przykładowo można tu wymienić wykorzystanie urzą- 
dzeń w niektórych cukrowniach (produkcja wapna palonego), w niektó- 
rych warsztatach POM (dodatkowa produkcja narzędzi), jak też przedłu- 
żenie cyklu produkcji w cegielniach w wyniku dobudowy suszarni. 


— Uzasadnione łączenie środków na kapitalne remonty ze środkami 
przeznaczonymi na modernizację it adaptację obiektów i innych 
ogniw produkcyjnych. 


Jest to bardzo skuteczna metoda rekonstrukcji techniczno-organizacyj- 
nej, pozwalająca uzyskać w hutnictwie nowocześniejsze piece martenow- 
skie, w przemyśle cementowym — wzrost produkcji z istniejących pie- 
ców, w przemyśle odlewniczym — wzrost wydajności agregatów 
i oszczędności paliwa. Skala techniczna i śmiałość w podejmowaniu tego 
rodzaju działalności są jednak jeszcze niedostateczne. 


Istnieje wreszcie w dziedzinie organizacji produkcji grupa zagadnień, 
których rozwiązanie zależne jest głównie od działalności resortów i kie- 
rownictwa zjednoczeń. 
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Są to zagadnienia przyspieszenia tempa koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji, a także unifikacji elementów, podzespołów ti zespołow wchodzą- 
cych w skład maszyn o różnym przeznaczeniu. Doświadczenia zagraniczne 
wykazują, że efekty produkcyjne wysokiego poziomu specjalizacji i uni- 
fikacji dorównują — przy minimalnych nakładach inwestycyjnych — 
wynikom wielu nowych, kapitalnych przedsięwzięć inwestycyjnych. 

Nie można również lekceważyć dużego obniżenia kosztów produkcji, 
które towarzyszy tego rodzaju poczynaniom organizacyjno-technicznym. 
Koncentracja produkcji transformatorów radiowych i telewizyjnych 
"w wyspecjalizowanym zakładzie w Skierniewicach przyniosła w 1965 r. 

obniżenie kosztów ich produkcji.o 35 mln zł. Przekazanie produkcji pod- 
nośników hydraulicznych z zakładów „Ursus” do ZS „Archimedes” dało 
obniżenie kosztów o 40 mln zł. 

Szczególnie korzystne wyniki uzyskano w przemyśle odzieżowym i me- 
| blarskim, a także materiałów budowlanych, stosując konsekwentniej za- 

sadę podziału pracy i specjalizacji w skali całej branży. Nadal jednak 
tempo wprowadzania w życie tej zasady jest niezadowalające, czemu 
sprzyjają m. in. słabo zwalczane przejawy partykularyzmu resortowego, 
branżowego i terenowego. 


* 


Z dotychczasowych opracowań projektu planu 5-letniego wynika, że 
nakłady inwestycyjne na modernizację, rekonstrukcję i rozbudowę za- 
kładów powinny wynieść w latach 1966—1970 co najmniej 60%, całości 
nakładów na przemysł. Skupienie uwagi na przedsięwzięciach moderni- 
zacyjnych powinno jednak wpłynąć na zwiększenie tego udziału, 
a zwłaszcza na rozszerzenie zakresu tzw. inwestycji przedsiębiorstw. 
O niedocenianiu tego rodzaju nakładów świadczyć mogą dane o ich wy- 
sokości w poszczególnych latach: 1962 r. — 9.180 mln zł, 1963 r. — 
8.888 mln zł, 1964 r. — 8.141 mln zł i 1965 r. — 9.534 mln zł. 


Udział robót budowlanych w inwestycjach zjednoczeń osiągnął w 1965 r. 
około 46,30/9, a w inwestycjach przedsiębiorstw, jeśli potrącić nakłady na 
cele socjalne itp., udział ten wynosił według szacunków tylko około 150%. 
Konieczne jest więc zarówno ponowne przeanalizowanie z tego punktu 
widzenia planowanych na lata 1966—1970 inwestycji zjednoczeń, jak 
ij ustalenie warunków i środków prowadzących do zwiększenia roli i udzia- 
łu inwestycji modernizacyjnych również w tej dziedzinie nakładów. 

Komisja Planowania przy Radzie Ministrów i Główny Urząd Staty- 
styczny powinny ustalić dokładniejsze kryteria podziału inwestycji we- 
dług ich przeznaczenia na modernizację, na rozbudowę t rekonstrukcję 
oraz na nowe obiekty i zakłady. 

W resortach i zjednoczeniach podjąć należy wytężoną pracę w celu 
uzyssania nowych, tańszych alternatywnych rozwiazań inwestycvjnych 
przez zastąpienie budowy nowych zakładów modernizacją lub — jeśli to 
nie jest możliwe — także rozbudową istniejących obiektów. 

O tym, że takie możliwości są, świadczy przykład przeprowadzonej 
ostatnio w Ministerstwie Przemysłu Lekkiego szczegółowej analizy możli- 
wości zwiększenia eksportu przez zaopatrzenie istniejących zakładów 
w maszyny i urządzenia z importu oraz dostaw krajowych. Okazało się, 
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że można w ten sposób uzyskać szybko duże efekty dewizowe oraz zwrot 
nakładów w okresie 0,5—2 .lat przy minimalnych wydatkach na roboty 
montażowe i prawie bez udziału robót budowlanych. e 

Kierunek na inwestycje modernizacyjne wymaga jednak spełnienia sze- 
regu warunków. Niezbędne jest przede wszystkim zwiększenie zaopatrze- 
nia w odpowiedniej jakości maszyny produkcji krajowej i z importu. 
Szerzej niż dotychczas stosować należy udzielanie kredytów dewizowych 
na zakup maszyn stwarzających możliwość szybkiego zwiększenia eks- 
portu i zwrotu dewiz w okresie do 2 lat po uruchomieniu inwestycji.. 
Uproszczenia wymaga tryb opracowywania i zatwierdzania dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, przy czym zakup i instalacja maszyn nie wy- 
magają opracowywania dokumentacji. Inwestycje wymagające niewiel- 
kich robót budowlanych należy oprzeć na bardzo uproszczonej, jedno- 
stadiowej dokumentacji i jej opracowanie zlecać w ramach posiadanych 
środków z reguły własnym pracownikom, co wymagać będzie zmiany do- 
tychczasowych przepisów. Jedynie większe i bardziej złożone przedsię- 
wzięcia inwestycyjne będą wymagały opracowania przez biura projek- 
towe. | 

Niezbędne jest usunięcie hamulców ograniczających angażowanie środ- 
ków własnych przedsiębiorstw nawet na inwestycje, których uruchomie- 
nie po krótkim, kilkumiesięcznym nieraz okresie zakupu i montażu, zża- 
pewnia zwrot wyłożonych środków w ciągu 0,5—1,5 roku. Zwiększenia 
wymagają również kredyty na szybko rentujące się inwestycje, żwłaszcza 
związane z aktywizacją eksportu, postępem technologicznym i technicz- 
nym oraz z produkcją szczególnie rentownych artykułów rynkowych. 

W latach 18966—1968 stworzyć trzeba lepsze warunki realizacji inwe- 
stycji modernizacyjnych i rekonstrukcji wydziałów produkcyjnych, a tak- 
że kapitalnych remontów połączonych z modernizacją. Oznacza to przede 
wszystkim popieranie i rozwijanie wykonawstwa inwestycji systemem 
gospodarczym oraz lepsze wyposażenie techniczne i kadrowe samodziel- 
nych oddziałów wykonawstwa inwestycyjnego (SOWI). Zwiększyć się po- 
winna sieć branżowych i resortowych przedsiębiorstw remontowo-mon- 
tażowych. 

W przemyśle maszynowym tworzyć należy jednostki organizacyjne, 
zajmujące się opracowaniem dokumentacji modernizacyjnej, kompletacją 
oraz montażem maszyn i urządzeń, a w pewnych wypadkach także prze- 
prowadzaniem rozruchu rekonstruowanych obiektów i agregatów. 


2. Inwestycje kontynuowane i podejmowanie hudowy nowuch zakładów 


Drugą, obok nastawienia na modernizację potencjału wytwórczego, 
 charakterystyczną cechą polityki inwestycyjnej w najbliższych latach 
jest bardziej zdecydowana koncentracja środków finansowych i materia- 
łowych na inwestycjach kontynuowanych. Realizacja tej polityki po- 
winna przynieść w elekcie szybsze oddawanie inwestycji do użytku, skró- 
cenie cyklu budownictwa inwestycyjnego i obniżenie jego kosztu, sto- 
sunkowe zmniejszenie liczby jednocześnie prowadzonych budów. W ostat- 
nich latach uzyskano wyraźną poprawę w tej dziedzinie, o czym świad- 
czy szybszy wzrost nakładów na inwestycje kontynuowane w porównaniu 
z nakładami na inwestycje nowo rozpoczynane. Udział inwestycji kon- 
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tynuowanych w całości nakładów w resortach przemysłowych wyniósł 
. U r. — 85,40/, w 1963 r. — 87,2%, w 1964 r. — 88,30/, i w 1965 r. — 

» 7/0: | 

Jednakże już w pierwszych latach obecnego planu 5-letniego udział 
inwestycji kontynuowanych w całości nakładów maleje. W 1966 r. wy- 
nosi on 79,50/, oraz w 1967 r. — 79,30%. Wciąż jeszcze występuje zjawisko 
niedostatecznego zapewniania nakładów inwestycyjnych na realizację 
inwestycji kontynuowanych, zgodnie z cyklami normatywnymi. Według 
oceny Banku Inwestycyjnego zaniżenie nakładów z tego tytułu na inwe- 
stycje kontynuowane w 1966 r. wynosi: 

— w planie centralnym ok. 1 mld zł, przy czym najgorzej sytuacja 
przedstawia się w Ministerstwie Górnictwa i Energetyki, Minister- 
stwie Przemysłu Ciężkiego, Ministerstwie Przemysłu Chemicznego 
i w Ministerstwie Komunikacji; 

— w planie terenowym — ok. 700 mln zł, głównie w budownictwie 
szkolnym, mieszkaniowym i gospodarki komunalnej. 

"Ocena ta została dokonana na podstawie obecnie obowiązujących cykli 
normatywnych. Braki te wystąpią znacznie ostrzej z chwilą wejścia w ży- 
cie nowych, zrewidowanych cykli realizacji inwestycji. Niezbędne jest 
dalsze zaostrzenie kontroli, a nawet blokowanie części środków finanso- 
wych inwestorów, tak aby zapewnić zgodne z cyklem finansowanie robót 
kontynuowanych. | 

W określonych wypadkach można również rozważyć celowość przy- 
spieszenia realizacji: niektórych inwestycji, jeśli od ich uruchomienia za- 
leży uzyskanie bardzo cennych surowców i produktów lub zwiększenie 
eksportu dewizowego. Inwestorzy powinni korzystać w tym celu w więk- 
szym stopniu z kredytów bankowych, przewidzianych w systemie finan- 
sowania inwestycji na przyspieszenie realizacji zadań inwestycyjnych. 

Najważniejszą sprawą jest jednak terminowe kończenie inwestycji. 
Naruszenie cykli normatywnych jest nieraz traktowane bardzo liberal- 
nie; inwestorzy i wykonawcy godzą się niekiedy z niedopuszczalnymi 
faktami wieloletnich opóźnień w oddaniu obiektów do użytku. 

Walcownię drobną w Hucie „Warszawa” oddano np. do użytku po 41 
miesiącach, tj. po przekroczeniu normatywu o 11 miesięcy. Oddział barw- 
ników kadziowych w Zakładach „Boruta” w Zgierzu oddano do użytku 
po 47 miesiącach budowy, tj. po przekroczeniu normatywu o 22 miesiące. 

Opóźnienie uruchomienia aglomerowni nr 2 w Hucie im. Lenina 
o 22 miesiące pozbawiło nas w latach 1964 i 1965 około 7 mln ton aglo- 
meratu. Opóźnienie o 28 miesięcy uruchomienia walcowni drutu w Hucie 
im. Lenina równało się utracie produkcji wartości 900 mln zł. 


Znacznie mniej liczne są przykłady dotrzymania terminów i skrócenia 
okresów realizacji. Tak np. halę montażową z lakiernią w Fabryce Sa- 
mochodów Ciężarowych w Lublinie zbudowano w 18 miesięcy, skracając 
cykl budowy o 8 miesięcy, halę aparatury dźwigowo-trakcyjnej w Fabryce 
Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej w Łodzi oddano do użytku po 
18 miesiącach budowy, skracając cykl o 2 miesiące, Budowę rurociągu 
naftowego „Przyjaźń? zrealizowano w 32 miesiące, skracając cykl o 8 
miesięcy. 

W ostatnim okresie znacznie zwiększył się nacisk na terminowe odda- 
wanie inwestycji do użytku, nie zostały jednak usunięte wielorakie przy- 
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czyny groźnego zjawiska przewlekłego, kosztownego budownictwa inwe- 
stycyjnego. Nie są tu bez winy inwestorzy, projektanci, wykonawcy, do- 
stawcy maszyn, a także organy planowania i kontroli finansowej. 

Na czoło głównych niedociągnięć należy tu wysunąć niedostateczne 
przygotowanie inwestycji w fazie programowania . i projektowania 
i w związku z tym przedwczesne jej rozpoczynanie. Inwestorzy, obawiając 
się — przy braku stabilności planów inwestycyjnych — że dana inwe- 
stycja może w następnym okresie ulec redukcji, starali się za wszelką 
cenę „zaczepić o plan”. wadliwy, zbyt niski szacunek rzeczywistych kosz- 
tów w fazie programowania powodował nieraz zasadniczą zmianę za- 
kresu i kosztów inwestycji po opracowaniu projektu wstępnego. 


Podobną rolę odgrywały opóźnienia w dostarczaniu dokumentacji pro- 
jektowej, wadliwe rozwiązania techniczne, nieprawidłowe kosztorysy, 
brak projektu organizacji robót i prawidłowego harmonogramu realizacji 
całości zadania inwestycyjnego. Nieterminowe i nie skoordynowane do- 
stawy maszyn i urządzeń technologicznych stanowią jedną z głównych 
przyczyn opóźnień i strat. 

Niemały jest też udział przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
w przedłużaniu cyklu inwestycyjnego. Można tu wymienić niewłaściwą 
organizację robót, nierytmiczne dostawy materiałów, brak sprzętu, pro- 
wadzenie robót przy niepełnej obsadzie kadrowej. 


Syntetycznym wyrazem przedłużania cyklu inwestycyjnego jest stale 
występująca rozbieżność między finansowym a rzeczowym wykonaniem 
planu. Podczas gdy realizacja nakładów wahała się w granicach pe: 
wykonanie rzeczowe było o 10—15 procent niższe. 


Po zakończeniu prowadzonych obecnie prac nad rewizją śbowiażiń: 
cych cykli normatywnych, należy tak przygotować ich wprowadzanie 
w życie, aby można było, poczynając od 1.1.1967 r., dokonywać okreso- 
wego podziału środków finansowych, niezbędnych do prawidłowej reali- 
zacji poszczególnych obiektów, całkowicie zgodnie z tymi cyklami. 

Organy planowania, służby inwestycyjne i zjednoczenia budownictwa 
powinny również dokonać przeglądu ustalonych w umowie terminów 
realizacji inwestycji nie objętych wykazem cykli normatywnych i spo- 


wodować w określonych wypadkach odpowiednią rewizję zawartych po- 
rozumień. 


Nowe inwestycje 


Z omówionych założeń polityki inwestycyjnej wynikają również wnio- 
ski dotyczące podejmowania i wykonywania nowych inwestycji. Należy 
więc przede wszystkim zaostrzyć warunki związane z ich PrzYBOtOWa” 
niem i dopuszczeniem do realizacji. 


Szczególnie dokładnej kontroli wymaga zgodność założeń zawartych 
w programie stanowiącym podstawę włączenia inwestycji do planu z wy- 
nikami opracowań projektowo-kosztorysowych oraz =p ee dostaw 
maszyn i urządzeń. 


W tym świetle szczególnej opieki wymagać będzie saloście nowych 
inwestycji tzw. priorytetowych, których terminowy przebieg jest wa- 
runkiem pomyślnej realizacji planów całych gałęzi gospodarki. 
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W edróżnieniu od zdarzających się w minionym okresie faktów roz- 
poczynania niektórych ważnych inwestycji bez należytego przygotowania 
w zakresie dokumentacji, dostaw maszyn i organizacji budowy, niezbęd- 
ne jest skupienie szczególnej uwagi na bardzo starannym ustaleniu pro- 
gramu inwestycji priorytetowej oraz na rzerokiej jego konsultacji i we- 
ryfikacji z uwzględnieniem wszystkich możliwych wariantów. Również 
skrupulatnie należy opracowywać szacunek kosztów w fazie programo- 
wania oraz dokumentację kosztorysową. Z pewnością nie może też być 
żadnych odstępstw od przepisów określających wymogi dokumentacji 
geologicznej. W przeszłości zdarzało się, że w ramach uprzywilejowanych 
wielkich inwestycji zatwierdzano oddziały i wydziały produkcji pomoc- 
niczej, z których można było rezygnować na rzecz kooperacji z zakłada- 
mi istniejącymi, nawet jeśli to wymagało pewnej ich rozbudowy. Nie 
uwzględniano też należycie ekonomicznych, demograficznych i społecz- 
nych skutków, które dana inwestycja i jej uruchomienie wywołuje w ży- 
ciu całych okręgów kraju. Stwierdzano też niekiedy dopiero po oddaniu 
inwestycji do użytku, że nie można liczyć na pełne zaopatrzenie lub nie- 
zbędne dostawy z kooperacji, gdyż zaniedbano należytego rozwiązania 
współzależnych problemów. Tak np. Zakłady Mechaniczne „Ursus miały 
według projektu wstępnego korzystać ze współpracy 25 zakładów. Nie- 
zbędne nakłady inwestycyjne u kooperantów miały wynosić ok. 
1,5 mld zł, wobec 3,1 mld zł dla Z. M. „Ursus”, W rzeczywistości jednak 
większość kooperantów nie posiadała na czas przygotowanej dokumen- 
tacji, a 5 z nich — nawet ustalonej lokalizacji ogólnej. 

Obok wielkich inwestycji priorytetowych przewiduje się budowę licz- 
nych zakładów drobnych i średnich. Rozproszone, drobne budownictwo 
występuje z natury rzeczy w gospodarce terenowej, zwłaszcza w rol- 
nictwie. Potrzebę budowy nowych, niedużych obiektów wywołuje dąż- 
ność do rozwoju handlu i usług, a także do aktywizacji małych miast, do 
zakładania filii małych przedsiębiorstw, w związku z polityką deglome- 
racyjną itp. 


Wspólne Inwestycje 


Duże znaczenie ma w tych warunkach konsekwentne stosowanie za- 
sady koordynacji terenowej nowo rozpoczynanych inwestycji i podejmo- 
wanie wspólnych inwestycji, co pozwala na ograniczenie nakładów na 
roboty budowlane i instalacyjne, urządzenia transportowe, maszynowe, 
socjalne itp. 

Na podstawie wyliczeń dokonanych w kilku województwach można 
przewidywać, że realizacja opracowanych obecnie wstępnych programów 
inwestycji wspólnych dałaby oszczędności inwestycyjne i eksploatacyjne 
w skali kraju rzędu 1—1,5 mld zł. 

Z konkretnych pozytywnych przykładów kojarzenia inwestycji można 
przytoczyć budowę w Krakowie zespołu przemysłowo-składowego dla 23 
inwestorów, Uzyskane z tego tytułu oszczędności nakładów na uzbrojenie 
terenu szacuje się w wysokości 10 mln zł, a obniżenie kosztów eksploata- 
cyjnych — na ok. 4 mln zł rocznie. 

Z innych przykładów wspólnych inwestycji można wymienić budowę 
wspólnej kotłowni w Poznaniu, która da 4,5 mln zł rocznie oszczędności 
eksploatacyjnych, 
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Ze wstępnej analizy wniosków w sprawie wspólnych inwestycji na 
lata 1966—1970 wynika, że ich realizacja wymagałaby nakładów w wy- 
sokości ok. 13 mld zł. Wspomniane wykazy obejmują ok. 5.400 inwesto- 
rów i 850 inwestycji, a więc 6 współudziałowców przypada na 1 inwe- 
„stycję. 

Rady narodowe uzyskały dotychczas wstępne uzgodnienie swych pro- 
jektów jedynie w granicach 6.100 mln zł. Istnieje więc pilna potrzeba 
szybkiego doprowadzenia do końca niezbędnych uzgodnień z inwestorami 
centralnymi, a także znacznego rozszerzenia zakresu i rodzaju propono- 
wanych wspólnych inwestycji. Dotyczy to również rad narodowych, które 
toierują duże rozproszenie drobnych inwestycji, zwłaszcza w małych mia- 
stach i na wsi, co prowadzi do uszczupienia terenów rolniczych i pod- 
wyższa znacznie koszty budownictwa. 

Znajdujemy się jednak, mimo wszystko, dopiero w początkowej fazie 
realizacji niedawno zresztą wprowadzonych zasad terenowej koordynacji 
inwestycji. Brak należytego doświadczenia, wąskoresortowe podejście 
ministerstw i zjednoczeń do inwestycji wspólnych, różne terminy rozpo- 
czynania inwestycji, które mają być połączone — wszystko to utrudnia, 
a niekiedy nawet udaremnia, uzyskanie nie tylko dużych oszczędności na- 
kładów inwestycyjnych, lecz także — co należy mocno podkreślić — 
istotnego nieraz obniżenia kosztów eksploatacji. Stąd też wynikają okre- 
ślone zadania dla centralnych inwestorów, projektantów i wykonawców, 
dla terenowych organów władzy ludowej i terenowych AAA partyj- 
nych. 


III. PROGRAMOWANIE, PLANOWANIE I PROJEKTOWANIE INWESTYCJI 


1. Programowanie inwestycji 


Podstawową cechą programowania i planowania inwestycji na lata 
1966—1970 jest znacznie większe niż w minionych okresach skupienie 
uwagi na zagadnieniach efektywności procesu inwestycyjnego. Mierni- 
kiem tej efektywności jest uzyskany przyrost dochodu narodowego w sto- 
sunku do poniesionych nakładów z uwzględnieniem elementu czasu. 

Chodzi więc o to; aby za pomocą kolejnych przybliżeń, rozpatrując 
wiele możliwych wariantów, wybrać takie rozwiązania, które kosztem 
tych samych, a nawet mniejszych nakładów zapewnią największy przy- 
rost dochodu narodowego w najbliższych latach, przy zachowaniu nie- 
zbędnego zaawansowania inwestycji służących zaspokojeniu potrzeb 
w dalszej perspektywie. Trudność tego zadania jest widoczna, jeśli 
uwzględnić niezwykle złożony charakter współczesnej ekonomiki, 
skomplikowany splot powiązań międzydziałowych, międzygałęziowych, 
wewnątrzgałęziowych i branżowych, a także rosnącą rolę wymiany mię- 
dzynarodowej. Stąd też punktem wyjścia do poprawnego ustalenia osta- 
tecznych założeń inwestycyjnych w planie 5-letnim i w planach perspek- 
tywicznych jest doskonalenie metod programowania. 

Programy inwestycji centralnych powinny opierać się na starannie 
opracowanych programach rozwoju gałęzi, branż it regionów oraz na 
naukowych pracach studialnych, obejmujących główne problemy o cha- 
rakterze ogólnokrajowym, jak np. gospodarka wodna, bilans paliw, pro-. 
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gram elektryfikacji, bilans zasobów geologicznych itp. Jednocześnie nie- 
zbędne jest upowszechnienie nowych metod obliczeniowych, zwłaszcza 
rachunku efektyuności inwestycji i postępu technicznego oraz rachunku 
opłacalncści handlu zagranicznego, a także opracowanie moceli matema- 
tycznych pozwalających na dokonywanie w krótkim czasie porównań 
znacznej liczby wariantów i uzyskiwanie prawidłowych wyników. 

Dużym dorobkiem dyskusji przedzjazdowej, uchwał IV Zjazdu i IV Ple- 
num KC PZPR jest skupienie uwagi całego społeczeństwa na sprawach 
podniesienia poziomu i efektywności gospodarowania oraz przyciągnięcie 
szerokich rzesz aktywu naukowego i gospodarczego do realizacji tych za- 
dań. Znalazło to wyraz również w działalności inwestycyjnej. Wprawdzie 
nadal wyraźna jest jeszcze skłonność aktywu centralnego i terenowego do 
rozwiązywania wszelkich trudności przede wszystkim przez inwestycje 
i nie ustąpił jeszcze ostatecznie napór na powiększanie globalnych roz- 
miarów nakładów, ale można już dostrzec zarysowujące się nowe kie- 
runki, nowe sposoby myślenia, nowe metody analizy i wyboru rozwiązań 
bezinwestycyjnych i inwestycyjnych. 

W programowaniu w skali gospodarki narodowej wysuwa się na czoło 
wybór kierunków oraz działowej i gałęziowej struktury inwestycji. Do- 
tyczy to np.: w strukturze działowej — zwiększenia udziału nakładów na 
rolnictwo i przemysł chemiczny; w strukturze gałęziowej przemysłu ma- 
szynowego — szybszego wzrostu nakładów na elektronikę, automatykę, 
produkcję silników spalinowych; w strukturze gałęziowej rolnictwa — 
skierowania środków na rozwój produkcji zbóż i pasz; w przemyśle pa- 
liw — na szybszy wzrost produkcji i przetwórstwa gazu oraz ropy nafto- 
wej. 
Pierwszeństwo przyznaje się tym gałęziom i branżom, których rozwój 
nie tylko zapewnia wyższą efektywność inwestycji, lecz jednocześnie 
wpływa na podniesienie poziomu technicznego i rentowności w wielu 
innych dziedzinach gospodarki. Widać to szczególnie wyraźnie na przy- 
kładzie przemysłu tworzyw sztucznych i przodujących gałęzi przemysłu 
maszynowego oraz przemysłu nawozów sztucznych, którego wyniki na- 
leży mierzyć łączną opłacalnością produkcji przemysłowej i rolnictwa. 

W dyskusji nad kierunkami i strukturą nakładów dosyć często powraca 
problem dużej kapitałochłonności i długiego okresu zamrożenia, wystę- 
pujący w inwestycjach przeznaczonych na wydobycie kopalin i produkcję 
strowców hutniczych, chemicznych i innych. Właśnie w tych dziedzinach 
konieczny jest szczególny nacisk na oszczędne gospodarowanie środkami 
inwestycyjnymi, skrócenie cyklu realizacji oraz maksymalne wykorzy- 
stanie już zainwestowanych mocy wytwórczych. 

Do osiągnięć aktualnego programu inwestycyjnego w bieżącym 5-leciu 
trzeba zaliczyć ustalenie w dosyć szerokim, choć jeszcze niedostatecznym 
zakresie, wykazów inwestycji, których realizacja wpłynie na obniżenie 
zużycia określonej ilości surowców: węgla, stali, metali nieżelaznych itp. 
Koszty tych inwestycji są z reguły niższe, okres realizacji krótszy, koszty 
eksploatacyjne i transportu mniejsze od nakładów na zwiększenie o taką 
samą ilość produkcji surowców i kosztów ich wytworzenia. 

Na przykład kapitałochłonność inwestycji na 1 tonę paliwa umownego 
(węgla) sięga ok. 800—900 zł, natomiast nakłady związane ze zmniejsze- 
niem zużycia koksu w hutnictwie przez zainstalowanie urządzeń do przy- 
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gotowania wstępnego wsadu wielkopiecowego w przeliczeniu na I tonę 
paliwa umownego wynoszą około 400 zł. Uzyskuje się ponadto istotny 
przyrost produkcji surówki. Zamiana przestarzałych czadnic w hutnictwie 
1 zastąpienie ich produkcji dostawami gazu ziemnego wykazuje koszt 
30 zł na 1 tonę paliwa umownego. | | | 

Podobnie duże oszczędności uzyskuje się przez zastąpienie stali zwykłej 
stalą o wysokiej wytrzymałości, stali pełnej — rurami, profili zwykłych — 
profilami giętymi. Prace nad wyborem najbardziej opłacalnych rozwiązań 
w gospodarce surowcowej należy kontynuować, przewidując rosnącą . 
aktualność ich zastosowania i istotne znaczenie także w następnej 5-latce. 

Z zagadnieniami gospodarki surowcowej wiąże się także inna metoda 
wyboru wariantowego, mianowicie porównywanie efektywności nakładów 
na wzrost ilości wytwarzanych surowców z wynikami, które można uzy- 
skać przeznaczając te środki na uszlachetnienie, podniesienie jakości oraz 
na uzyskanie wyższego poziomu przetworzenia surowców. 

Występuje to wyraźnie przy ocenie opłacalności eksportu. Przeciętna 
wartość 1 tony maszyn w naszym eksporcie jest znacznie niższa niż w eks- 
porcie krajów wysoko uprzemysłowionych. Dlatego tak duże znaczenie 
ma dokonywanie systematycznych porównań wartości surowca z wartością 
wytworzonego zeń produktu finalnego. Stosując tę metodę oceny, stwier- 
dzić można np., że wartość naszych przetworów mleczarskich jest bardzo 
niewielka w porównaniu z wartością mleka jako surowca rolniczego, to 
samo wynika z porównania wartości przetworów hutniczych z wartością 
stali, wartości przetworow chemicznych z wartością surowców itp. - 

O konieczności pogłębienia metod wyboru pomiędzy nakładami na ilość 
i na jakość świadczyć mogą różne wielkości nakładów inwestycyjnych na 
zwiększenie produkcji opon do samochodów osobowych, jakie są niezbęd- 
ne przy założeniu wyższego lub niższego przeciętnego wskażnika prze- 
biegu opony. Przy obecnej jakości opon nakłady te musiałyby zapewnić 
wzrost produkcji w 1970 r. do ok. 922 tys. szt., natomiast przy przecięt- 
nym wskaźniku przebiegu na poziomie osiągnięć światowych, tj. około 
0 tys. km, już tylko do 554 tys. sztuk. Tak. więc od rozwiązania.problemu 
jakości przy stosunkowo mniejszych nakładach na jej podniesienie zależy 
ograniczenie ilościowego zapotrzebowania na produkcję, a tym samym 
także na nakłady inwestycyjne. | | a 

Trwają również prace nad doskonaleniem metod wyboru najbardziej 
„opłacalnych inwestycji związanych z handlem zagranicznym. 

Nakłady na zwiększenie eksportu i celowe ograniczenie importu w pro- 
jekcie planu inwestycji przemysłowych na lata 1966—1970 wynoszą około 
40 mld zł. Istnieje jeszcze wiele nowych wariantów, których realizacja za- 
pewniłaby uzyskanie efektów dewizowych w krótszym czasie, kosztem 
mniejszych nakładów i przy niedużym udziale robót budowlanych, 

Dążąc do uzyskania dalszej poprawy bilansu płatniczego, należy więc 
zanalizować zarówno zgłoszone ostatnio propozycje lub warianty inwe- 
stycji, jak też nowe propozycje, niezależnie od rodzaju przedsiębiorstwa 
lub wyrobu, z punktu widzenia wielkości nakładów na uzyskanie jednej 
złotówki dewizowej i ich efektywności. 

Wybór powinien również uwzględniać takie czynniki, jak kształtowa- 
nie się popytu i cen na rynku światowym, bardziej lub mniej pożądany 
kierunek eksportu, warunki zaopatrzenia danej produkcji w -surowce 
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(z kraju, z importu), koszt nabycia maszyn z importu i okres zwrotu tych 
nakładów w dewizach itp. W tym celu należy powołać komisję rządową, 
która dokona oceny i wyboru najbardziej efektywnych dla rozwoju han- 
dlu zagranicznego przedsięwzięć inwestycyjnych oraz ustali warunki ich 
realizacji. 

Znaczny postęp, w porównaniu z minionym 5-leciem, uzyskano 
w uwzględnieniu nakładów inwestycyjnych, które przyniosą w krótkim 
czasie duży wzrost bardzo opłacalnej i atrakcyjnej produkcji rynkowej. 
W dalszych pracach, zwłaszcza w inwestycjach modernizacyjnych, trzeba 
będzie zapewnić temu kierunkowi poszukiwań szczególną uwagę i pomoc. 
Zarówno problemy omówione, jak i wiele innych problemów programo- 
wania powinne się rozwiązywać w programach techniczno-organizacyj- 
nej rekonstrukcji gałęzi, branż i regionów, opracowywanych zgodnie 
z uchwałą Rady Ministrów z lipca 1964 r. 


Rekonstrukcja branż, gałęzi | reglonów 


Programy rekonstrukcji branż, gałęzi 1 regionów obejmują okres 
10—15 lat ze szczegółowym wyodrębnieniem zadań bieżącego 5-lecia. 
W tej części programu należało dokonać wyczerpującej analizy możli- 
wości uzyskania wzrostu produkcji lub usług bez nakładów inwestycyj- 
nych lub w drodze inwestycji modernizacyjnych. Program powinien za- 
" wierać najbardziej efektywne rozwiązania techniczne i technologiczne, 
przewidywać nowoczesność i wysoką jakość wyrobów, których produkcję 
zamierza się uruchomić. 

Z ogólnej liczby 131 branż i gałęzi oraz 132 opracowań nadesłanych 
dotychczas, resorty oceniły pozytywnie 73 programy. Znaczna część pro- 
gramów nie odpowiada więc jeszcze postawionym wymaganiom. Zresztą 
nawet pozytywnie zaopiniowane programy wykazują nadal wiele istot- 
nych luk lub świadczą o niedostatecznym zbadaniu efektów ekonomicz- 
nych, a zwłaszcza o szczupłym zakresie rozpatrywanych alternatyw. 

Uzupełnienie brakujących i udoskonalenie już opracowanych progra- 
mów jest obecnie zadaniem niezwykle pilnym w związku z bieżącymi 
pracami nad planem 5-letnim i przygotowywaniem szczegółowego planu 
na lata 1967 i 1968. Dotyczy to również programów regionalnych, któ- 
rych sporządzenie zostało opóźnione. 

O tym, jak doniosłe mogą być efekty nowych metod programowania 
rozwoju branż i regionów, świadczyć mogą niektóre przykłady, bynaj- 
mniej zresztą nie wyjątkowe, 

W przemyśle węgla kamiennego ujawniono możliwość zwiększenia wy- 
docycia z czynnych kopalń i kopalń znajdujących się w budowie o ok. 
400% zamiast uprzednio przewidywanego wzrostu tylko o 25%. Przyrost 
1.000 ton zdolności produkcyjnych z istniejących kopalń wymaga nakła- 
dów ok. 186 mln zł, wobec 252 mln zł w kopalniach nowych, a okres uzy- 
skania tych zdolności jest o wiele krótszy. 

W programie branży łożysk tocznych podwyższono pierwotny plan 
produkcji w 1970 r. z 48 mln sztuk do ok. 62 mln szt. przez pełniejsze 
wykorzystanie powierzchni produkcyjnej i uzupełnienie parku maszyno- 
wego. Pozwala to jednocześnie na ograniczenie importu z krajów kapi- 
talistycznych o 30 mln zł dewizowych. 


Cię. 


W programie branży aufomatyki kwieKszóng pierwotnie planowaną 
produkcję (na lata 1966—1970) o ok. 300 mln zł (w tym 150 min zł 
w 1970 r.) bez nakładów inwestycyjnych. 

W programie przemysłu meblarskiego przez właściwy podział pracv 
pomiędzy różnymi zakładami meblarskimi na jednym terenie uzyska się 
przy drobnych nakładach inwestycyjnych oszczędność rzędu 300 mln zł, 
równającą się kosztowi budowy 5 fabryk meblarskich. 

Założony 4-brygadowy system pracy we wszystkich fabrykach płyt 
pilśniowych i wiórowych zwiększy, bez nakładów inwestycyjnych, efek- 
tywny czas pracy maszyn i urządzeń o ok. 13—15V/g. 

W przemyśle paszowym przez wprowadzenie trzeciej zmiany, moder- 
nizację zakładów itp. uzyskano możliwość zmniejszenia pierwotnie pla- 
nowanych nakładów (do 1970 r.) z 1.440 mln zł do 782 mln zł, tj. 
o 658 mln zł. 

W branży koneentratów spożywczych program rekonstrukcji pozwolił 
zmniejszyć planowane inwestycje o 266 mln zł przy wzroście akumulacji 
o 230 mln zł. | 

Program stoczni remontowych wykazał możliwość zmniejszenia nakła- 
dów inwestycyjnych, przewidywanych w planie resortu żeglugi, o 971 
mln zł, przy jednoczesnym ustaleniu zadań skrócenia czasu remontu 
o 3004. | 


2. Planowanie inwestycji 


Lian+wanie inwestycji określa tryb i kolejność realizacji inwestycji, 
wielkość nakładów i środki rzeczowe, które przy istniejącym stanie go- 
spodarki narodowej można przeznaczyć w danym okresie na cele inwe- 
stycyjne. Do jego zasadniczych zadań należy także ostateczne ustalenie 
przewidywanych efektów gospodarczych, które uzyska się w wyniku uru- 
chomienia nowych zdolności wytwórczych i usługowych. | 

Głównym miernikiem zadań planu inwestycyjnego i jego wykonania 
była jednakże dotychczas suma wydatkowanych w danym okresie środ- 
ków finansowych, a nie wartość uruchomionych obiektów i urządzeń 
inwestycyjnych oraz uzyskane efekty ekonomiczne. 


Wprawdzie od wielu lat ustala się w planie zadania związane z odda- 
waniem obiektów do użytku i prowadzi kontrolę dotrzymywania plano- 
wych terminów, lecz odnosi się to do poszczególnych obiektów wymie- 
nionych w wykazach, a nie do wszystkich zadań w obrębie zjednoczenia, 
ministerstwa, rady narodowej. Najczęściej też sam fakt oddania obiektu 
do użytku traktowany jest jako ostateczne zakończenie procesu inwesty- 
cyjnego. A przecież nawet uzyskanie projektowanej zdolności produk- 
cyjnej nie oznacza jeszcze pełnego wykonania inwestycji; równie istotne 
znaczenie ma bowiem uzyskanie założonych wskaźników technicznych 
i ekonomicznych, w tym zwłaszcza kosztu własnego, wydajności pracy, 
rentowności. 

Obecnie należy dokonać zasadniczej zmiany zasad i metod ustalania 
planu inwestycyjnego i oceny jego wykonania. 

Głównym miernikiem wielkości zadań planu budownictwa inwestycyj- 
nego t ich wykonania oraz podstawowym zadaniem wszystkich uczestni- 
ków procesu inwestowania stać się powinna wartość obiektów oddawa- 
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nych -do użytku oraz elementy wartości użytkowej tych obiektów, tj. przy- 
rost zdolności produkcyjnej oraz inne efekty rzeczowe, mierzone w me- 
trach kwadratowych powierzchni użytkowej, w tonach, w sztukach itp. 


Ustalanie wskaźnika wielkości nakładów finansowych, przewidywanych 
w danym roku lub pięcioleciu, będzie mimo to nadal niezbędne, lecz 
tylko dla prawidłowego bilansowania dochodu narodowego i jego po- 
działu, powiązania planów finansowych dostawców i odbiorców dóbr 
inwestycyjnych, ustalenia rozmiarów środków obrotowych i zapasów 
w przedsiębiorstwach budowlanych itp. 

Należy się liczyć z przejściowymi trudnościami w konsekwentnym 
wprowadzeniu w życie proponowanej metody oceny realizacji planu 
inwestycyjnego. Dotyczy to przede wszystkim powiązania planu i jego 
realizacji z odpowiednimi bodźcami materialnymi, zwłaszcza zaś z syste- 
mem premiowania. Istotne są również bodźce moralne. W przeszłości na- 
leżało się np. tłumaczyć z niewydatkowania środków finansowych prze- 
widzianych w planie. Prowadziło to nawet do nieprzemyślanych zakupów 
i nieuzasadnionych przesunięć środków tylko po to, aby „wykonać plan”. 
W świetle nowego miernika wydatkowanie środków może zostać ocenione 
jako fakt ujemny, jeśli nie będą mu towarzyszyły odpowiednie efekty 
rzeczowe. 

Jak bowiem przedstawia się wykonanie planu nakładów w porównaniu 
z przewidywaną w danym okresie wartością inwestycji oddanych do 
użytku? 

Nakłady na państwowe budownictwo inwestycyjne (bez luźnych za- 
kupów i bez budownictwa mieszkaniowego i rolnego) zostały wykonane 
w latach 1963, 1964 i 1965, jak następuje: 95,40%, 98,20/, 960%. Osią- 
gnięta wartość obiektów oddanych do użytku kształtowała się natomiast 
w stosunku do założeń planu, jak następuje: 76,5%, 76,5%, 70,20%. Tak 
więc ustalenie jako głównego miernika wartości obiektów oddanych do 
użytku powinno spowodować głębokie konsekwencje, wyrażające się 
w skupieniu uwagi przede wszystkim na uzyskaniu właściwego efektu 
re:'|-sowanych inwestycji oraz usunięciu dużej i stale występującej roz- 
bieżności pomiędzy stopniem wydatkowania preliminowanych środków 
finansowych a wykonaniem zadań rzeczowych. 


Osiąganie zdolności projektowych 


W czasie odbioru obiektów inwestycyjnych i ich rozliczania nie można 
jeszcze w pełni ustalić, czy wszystkie zamierzone efekty zostały uzyskane. 
Wynika stąd konieczność objęcia planową kontrolą i sprawozdawczością 
kolejnych etapów tzw. osiągania zdolności projektowej i uzyskiwania 
przewidywanych wskaźników technicznych i ekonomicznych. Do tego za- 
łożenia dostosować też trzeba tryb planowania inwestycyjnego oraz spra- 
wozdawczość statystyczną. Jednocześnie pogłębić należy także badania 
statystyczne w zakresie zamrożenia 1 zaangażowania środków inwesty- 
cyjnych, osiąganych corocznie przyrostów zdolności produkcyjnych oraz 
cyklu realizacji inwestycji. 

Biura projektów, przedsiębiorstwa wykonawcze i inwestorzy ponosić 
powinni, w zależności od przyczyn opóźnień i uzyskania gorszych wskaż- 
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ników, odpowiedzialność za dalsze losy realizacji inwestycji — od mo- 
mentu jej uruchomienia aż do uzyskania pełnej zdolności projektowej. 

Zbyt wolne osiąganie pełnej zdolności wytwórczej oznacza jednocześnie 
obniżenie efektywności inwestycji, a tym samym przyrostu dochodu na- 
rodowego. O zasadniczym znaczeniu tej sprawy świadczą bardzo liczne 
przykłady. 

W resorcie przemysłu chemicznego stwierdzono, że spośród 43 obiektów 
przemysłowych ukończorych w latach 1962—1964 — 80%, projektowa- 
nych zdolności produkcyjnych osiągnęły: 
77=="po' pierwszym roku ekspłoatacji — tylko 2 obiekty, 

— po drugim roku eksploatacji — tylko 7 obiektów. 

W przemyśle ceramiki budowlanej na ogólną liczbę 17 zakładów wy- 
budowanych w latach 1956—1962 tylko 5 osiągnęło projektowaną zdol- 
ność produkcyjną w przewidzianym terminie, 

Opóźnienie w uzyskaniu zdolności projektowej wynosiło: w fabryce 
kabli w Załomiu ok. 3 lat, w fabryce transformatorów w Łodzi — ok. 
2 lat, w poznańskiej fabryce łożysk tocznych — ok. 2 lat. Do wyjątków 
raczej należą w przemyśle maszynowym takie wyniki, jakie uzyskała np. 
fabryka pras w Żywcu, która osiągnęła zdolność projektową w plano 
terminie, tj. w 2 lata po jej wyposażeniu. 

Późne osiąganie zdolności projektowej oznacza jednocześnie obniżenie 
efektywności inwestycji, a tym samym także przyrostu dochodu naro- 
dowego. 

Uzyskanie skutecznej poprawy w tej dziedzinie stanowić będzie po- 
ważny czynnik zwiększenia produkcji i obniżenia jej kosztów. Inwestorzy 
powinni w większym niż dotychczas stopniu skupić uwagę m. in. na na- 
stępujących zadaniach: 

— przeszkoleniu w odpowiednim czasie podstawowej części załogi no- 

wego zakładu, 

— opracowaniu w ramach dokumentacji projektowej projektu przysz- 
łej organizacji produkcji i pracy, 

— pełnym i wszechstronnym wypróbowaniu w okresie rozruchu funk- 
cjonowania maszyn i urządzeń oraz sprawności technologii pro- 
dukcji w celu uniknięcia awarii, braków i usterek występujących 
nieraz już po oddaniu obiektu do użytku, 

— zapewnieniu z odpowiednim wyprzedzeniem dostaw kooperacyj- 
nych. 


Służby Inwestycyjne i nadzór inwestorski 


Ilościowy i jakościowy wzrost zadań w dziedzinie programowania i pla- 
nowania inwestycji, skupienie uwagi na poprzedzającym projektowanie 
opracowaniu uzasadnienia techniczno-ekonomicznego zamierzonej inwe- 
stycji, zwiększenie odpowiedzialności inwestorów za prawidłowe określe- 
nie kosztów i efektu inwestycji — wszystko to obciąża przede wszystkim 
działalność służb inwestycyjnych w przedsiębiorstwach, zjednoczeniach, 
resortach i w poszczególnych ogniwach rad narodowych. 

Dotychczasowe działanie tych organów skupiało się głównie na spra- 
wach formalnych i wykonawczych, przy czym znaczna część kadry facho- 
wej zatrudniona była w komórkach nadzoru inwestorskiego, obarczonego 
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nadmiernie czynnościami formalnymi, administracyjnymi, rozliczenioa 
wymi. 

Pogłębienie metod programowania inwestycji i ustalenie zasady cią- 
głości prac w tej dziedzinie wysuwa potrzebę zatrudnienia w służbach 
inwestycyjnych kadr o adpowiednich kwalifikacjach, zwłaszczą ekono- 
mistów znajacych problematykę danej branży. Głównym zagadnieniem 
jest więc nie liczebność, lecz jakóść kadr. 

Inna jest sytuacja w komórkach nadzoru inwestorskiego, które zatrud- 
niają nadmierną liczbę fachowców, zwłaszeza specjalności budawlanej. 

Stosowany dotychczas system bardzo szczegółowy ch...czesto.comiesięcz: 
nych rozliczeń z wykonawcą budowy i obarczanie inwestora wielu obo- 
wiązkami, które ciążyć powinny na generalnym wykonawcy, prowadzi 
do sztucznego wyoclbrzymienia obowiązków służb inwestorskich w za- 
kresie bezpośredniej obsługi i opieki nad realizacją poszczególnych eta- 
pów inwestycji. Sytuację pogarsza dublowanie się funkcji nadzoru ze 
strony inwestora, biura projektów, generalnego wykonawcy i podwyko- 
nawcy oraz generalnego dostawcy. Niezbędne jest więc przedsięwzięcie 
środków, które wpłyną na zwiększenie odpowiedzialności generalnego wy- 
konawcy, generalnego projektanta i generalnego dostawcy oraz odciążą 
inwestorów od wielu funkcji wykonawczych, spełnianych zresztą po- 
w. 'erzchownie i wadliwie. 


Według stanu na dzień 31 stycznia 1964 r. w dale budownictwa, obej- 
mującym przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, geologiczne i geode- 
zyjne oraz biura projektów. pracowało ogółem 30.770 inżynierów i 38.300 
techników, w tym o specjalnościach budowlanych odpowiednio ponad 
18.940 inżynierów i ok. 23.390 techników. Komórki służby inwestycyjnej, 
nadzoru inwestorskiego oraz służby remontowe w całej gospodarce uspo- 
łecznionej zatrudniały — według szacunkowych danych — 5.800 inżynie- 
rów i 15.200 techników specjalności budowlanej. 

Przykładowo w regionie krakowskim w 1964 r. w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych pracowało 596 pracowników z wykształceniem 
wyższym i 673 ze średnim; w służbach inwestycyjnych liczby te wynosiły 
odpowiednio 673 i 446. Spośród inspektorów, a więc tylko części perso- 
nelu komórek nadzoru, 221 osób posiadało wyższe, a 168 średnie wy- 
kształcenie. Nie ulega więc wątpliwości, że nadzór inwestorski pochłania 
nadmierną liczbę wykwalifikowanych inżynierów i techników. 

Na tle wdrożenia systemu generalnego wykonawstwa, zasadniczego 
wzmocnienia nadzoru autorskiego, wykonywanego przez biura projektów, 
oraz przewidywanego szerszego oddawania obiektów „pod klucz” nastąpić 
powinny odpowiednie zmiany w strukturze i liczebności nadzoru inwe- 
storskiego, a także służb inwestycyjnych jako całości. Szerokie wdroże- 
nie systemu jednorazowych lub najwyżej kilkuetapowych rozliczeń oraz 
cen katalogowych i ryczałtowych w istotny sposób ograniczy przeważające 
dotychczas w funkcjach nadzoru inwestorskiego czynności finansowo- 
rozliczeniowe. Winny być natomiast pogłębione funkcje kontroli tech- 
nicznej nontażu i przygotowania maszyn do wstępnej eksploatacji. W wy- 
padkach koniecznych w'nadzorze inwestorskim można powołać komórkę 
wstępnej eksploatacji, 

Zadania w dziedzinie nadzoru łedhiniczneżć nad realizacją budowy 
trzeba będzie również odpowiednio zróżnicować. Nie są wykluczone wy* 
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padki, w których może nastąpić całkowite zniesienie dotychczasowych 
funkcji nadzoru inwestorskiego, zą czym przemawiają pozytywne do- 
świadczenia w dziedzinie spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. 

Im szerszy jest zakres typizacji, im prostszy zakres inwestycji, im 
krótszy cykl realizacji — tym większe są możliwości przerzucenia całego 
ciężaru odpowiedzialności za jakość i wartość użytkową obiektu na jego 
wykonawcę. Konieczne jest także wprowadzenie systemu gwarancji, 
udzielanych inwestorom przez przedsiębiorstwa budowlane. System ten 
' powinien określić warunki udzielania gwarancji oraz konsekwencje, jakie 
przedsiębiorstwo będzie ponesić w razie złej jakości robót, obniżonej war- 
tości użytkowej obiektu itd. 

Odpowiednio też wzmocnić należy wewnętrzną kontrolę techniczną 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach budowlano-montażowych, podob- 
nie jak to się dzieje w przemyśle, oraz nadać służbom państwowego nad- 
zoru budowlanego charakter jednostek technicznych, a nie administra- 
cyjnych. Wielkość i struktura tych jednostek powinny być uzależnione 
od rozmiarów zadań budowlanych na danym terenie w zakresie budow- 
nictwa powszechnego i specjalnego. | 

W pewnych wypadkach można również powierzyć biurom projektów 
pełnienie, obok nadzoru autorskiego, również nadzoru inwestorskiego. 
Szczególnie duże kłopoty sprawia tworzenie służb inwestycyjnych 
i organów nadzoru inwestorskiego w drobnych, rozproszonych jednost- 
kach gospodarczych. Istniejące już doświadczenia z pracy przedsię- 
biorstw powiernictwa inwestycyjnego wskazują na celowość stosowania 
tej formy w określonych wypadkach, zwłaszcza w obsłudze inwestycji 
budownictwa ogólnego i prostszych form budownictwa przemysłowego, 
a także większych remontów. System powiernictwąa inwestycyjnego po- 
winien być również szerzej stosowany w obsłudze wspólnych inwestycji. 
W tym wypadku funkcje te pełnić może jeden z inwestorów, wyznaczony 
przez prezydium wojewódzkiej (powiatowej) rady narodowej. Niesłuszne 
są natomiast tendencje do rozciągania tego systemu na silne organizacje 
inwestorskie, np. w zakresie spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. 


8. Projektowanie inwestycji su: 


Szczególnie ważne zadańła stoją przed biurami projektów, ponieważ 
w tej fazie procesu inwestycyjnego określa się ostatecznie zakres i cha- 
rakter przedsięwzięcia inwestycyjnego, jego poziom techniczny i efek- 
tywność ekonomiczną, wysokość nakładów inwestycyjnych i przyszłych 
nakładów eksploatacyjnych, przesądza organizację, wydajność i warunki 
pracy w przyszłym obiekcie produkcyjnym a także jakość i nowoczes- 
ność wyrobów, 


Jakość opracowań projektowych 


Duża liczba projektantów osiedli i innych obiektów budownictwa miej- 
skiego, zakładów przemysłowych t wielkich budowli inżynierskich może 
się poszczycić pokaźnym, twórczym dorobkiem. Przypomnieć tu można 
realizację budowy Kombinatu Siarkowego w Tarnobrzegu. Nasi projek- 
tanci rozwiązali nie tylko problemy wydobycia rudy w trudnych warun- 
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kach hydrogeologicznych, ale wdrażali na skalę wielkoprzemysłową nową 
metodę przerobu rudy i produkcji siarki. Dobrze opracowany projekt po- 
zwolił na szybkie osiągnięcie projektowanych zdolności produkcyjnych 
i założonych wskaźników technicznych i ekonomicznych. 


Na podstawie projektu opracowanego przez biuro projektów resortu 
górnictwa zbudowana została m. in. nowoczesna kopalnia węgla kamien- 
nego „Staszic” o nowoczesnej technologii i optymalnej wielkości, która 
daje podstawę do uzyskania dobrych efextów ekonomicznych, wysokiej 
wydajności pracy i stosunkowo niskich kosztów wydobycia. 

Bezsporne osiągnięcia w dziedzinie projektowania nie nrogą jednakże 
przesłonić faktu, że w pracy biur projektów występuje bardzo wiele 
istotnych błędów i braków. 

Zbyt kosztowna i ciężka jest nieraz obudowa hal i urządzeń produkcyj- 
nych. W niedostatecznym stopniu stosuje się rozwiązania, w których 
urządzenia nie są obudowywane. Nie przewiduje się często optymalnego 
wykorzystania powierzchni hal produkcyjnych. W zbyt małym zakresie 
stosuje się blokowanie poszczególnych obiektów w celu zmniejszenia za- 
kresu robót budowlanych i obniżenia kosztów eksploatacji. 

W inwestycjach przemysłowych bardzo często projektuje się zbyt luź- 
ną zabudowę. Powoduje to zwiększenie nakładów na linie komunika- 
cyjne, uzbrojenie i gospodarkę energetyczną, zajmowanie terenów o nad- 
miernej powierzchni. W projektach wstępnych często występuje nie- 
doszacowanie niezbędnych nakładów, co prowadzi do niewłaściwej oceny 
efektywności inwestycji. 

Niedostateczny jest ogólny poziom nowoczesności rozwiązań w porów- 
naniu z przodującymi, światowymi wskaźnikami technicznymi i ekono- 
micznymi. Nazbyt często hie dotrzymuje się wymogów w zakresie 
wyboru właściwych procesów technologicznych i zastosowania odpowied- 
niego do warunków pracy wyposażenia maszynowego o wysokiej spraw- 
ności. Szwankuje nieraz uzbrojenie ciągów produkcyjnych w niezbędną 
automatykę sterowania i kontroli. Wiele trudności w uruchomieniu za- 
kładów i osiąganiu projektowanej zdolności produkcyjnej wynika nie- 
kiedy z założonych w projekcie, a nie dopracowanych, nie wypróbowa- 
nych i nieumiejętnie przeniesicnych na skalę przemysłową procesów 
technologicznych. | 

Jedną z istotnych przyczyn niedostatecznej ' jakości opracowań projek- 
towych jest całkowity brak lub słabość wariantowych prac studialnych 
w analizach przedprojektowych i w trakcie projektowania. 

Nie gromadzi się też w biurach projektów dostatecznego krajowego 
i zagranicznego materiału informacyjnego, niezbędnego do przeprowa- 
dzania porównań i wyboru prawidłowej koncepcji. Wewnętrzna organi- 
zacja biur projektów przewiduje wprawdzie działy studiów i informacji, 
są one jednak nieproporcjonalnie słabe w stosunku do zadań i nie sku- 
piają odpowiednich specjalistów. | 

Brak dostatecznie pogłębionych studiów i analiz porównawczych wy- 
nika m. in. z niewłaściwego stosowania systemu płac w biurach projek- 
tów. Wbrew założeniom preferuje się przede wszystkim terminowość 
wykonania dokumentacji, natomiast niemal powszechnie kierownictwa 
biur projektów wypłacają premie za mierne pod względem jakości opra- 
cowania projektowe. Podział funduszów premiowych przy uprzywilejo- 
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waniu pracowników bezpośrednio produkcyjnych spowodował odpływ 
wysokokwalifikowanych pracowników biur z działów studiów i stanowisk 
głównych specjalistów. 

W tym świetle węzłowym problemem staje. się przyspieszenie prac nad 
zmianą systemu płac w biurach projektów. Nowy system płac powinien 
stworzyć bodźce oddziałujące na jakość pracy projektantów i umożliwić 
prawidłowsze rozmieszczenie kadr. Należy również uzależnić przyznawa- 
nie premii za jakość od oceny organów opiniujących i zatwierdzających 
dokumentację. Część ogólnej premii w biurach projektów powinna być 
„uzależniona ad przebięgu realizacji budowy, a także od osiągnięcia w uru- 
chamianych obiektach parametrów technicznych 1 ekonomicznych: prze- 
widzianych w projektach. Komitet Pracy i Płac powinien przygotować 
do końca 1966 r. zmiany w systemie płac biur projektów. 

Niezależnie od tego należy wprowadzić tytułem eksperymentu zasadę 
nagradzania projektantów za uzyskanie rozwiązań lepszych od postulo- 
wanych przez inwestora w danych wyjściowych do projektowania. 
W szczególności powinno to dotyczyć obniżenia udziału nakładów na ro- 
boty budowlano-montażowe. Zasadę tę wprowadzić należy w tych dzie- 
dzinach inwestowania, w których doświadczenie pozwala sprecyzować 
dane wyjściowe na tyle dokładnie, aby polepszenie zawartych w nich 
| EW wiązało się z rzeczywistym wysiłkiem i inwencją projektan- 
tów 

W celu zapewnienia wysokiej jakości opracowań wprowadzić należy 
obowiązek porównywania rozwiązań projektowych i wskaźników tech- 
niczno-ekonomicznych z najbardziej przodującymi rozwiązaniami krajo- 
wymi i zagranicznymi. 

Ważną rolę w realizacji tych zadań powinna odegrać dobrze zorgani- 
zowana i wszechstronna informacja krajowa i zagraniczna o aktulnych 
osiągnięciach i tendencjach rozwojowych techniki, obejmująca aktualny 
przegląd patentów w zakresie zainteresowań danego biura projektów. 

Istotnej korekty wymagają cenniki prac projektowych, które obecnie 
w niedostatecznym stopniu uwzględniają prace studialne, prace zwią- 
zane ze stosowaniem metody kolejnych przybliżeń w celu zapewnienia 
wyboru najwłaściwszej koncepcji rozwiązań projektowych oraz -rzeczy- 
wiste sprawowanie nadzoru autorskiego przez generalnego projektanta 
i jego pełnomocników. 

Konieczne jest również precyzyjne określenie praw i obowiązków 
w umowach zleceniodawcy prac projektowych, biur projektów, dostawcy 
maszyn i urządzeń, wykonawcy robót. 


Umowy między inwestorem a biurem projektów winny określać za- 
kres gwarancji, co wzmocni odpowiedzialność biura za prawidłowość Toz- 
wiązań i osiągnięcie wskaźników przyjętych w projekcie. 


Odpowiednio do tych ustaleń należy rozszerzyć zakres rozrachunku go- 
spodarczego stosowanego w biurach projektów jako przedsiębiorstwach. 

Odpowiedzialność biura projektów za dotrzymanie wskaźników po- 
twierdzonych w projekcie i umowie wymaga zwiększenia roli autorskiego 
nadzoru biura, szczególnie w odniesieniu do inwestycji przemysłowych. 
Należy więc szczegółowo ustalić obowiązki i uprawnienia biur w. za- 
kresie nadzoru autorskiego oraz zapewnić przestrzeganie wypc'niania 
ustaleń i dyspozycji nadzoru. 
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" Uregulowania wymaga również współudział biu? projektów W roż- 
ruchu obiektów do chwili osiągnięcia wskaźników zagwarantowanych 
w projekcie i umowie. 


Obniżenie udziału robót budowlanych 


Zagadnieniem o znaczeniu ogólnogospodarczym jest obecnie obniżenie 
udziału robót budowlanych w nakładach inwestycyjnych. Realizacja tego 
zadania obciąża głównie biura projektów. 

Należy stwierdzić, że w opracowanym projekcie zamierzeń inwestycyj-> 
nych na lata 1966—1970 udział robót budowlanych w całości nakładów 
inwestycyjnych spada w nieznacznym tylko stopniu. Świadczą o tym na- 
stępujace szacunkowe dane: 


Procentowy udział robót budowlano-montażowych 
w nakładach inwestycyjnych ogółem 


Lata 
Wyszczególnienie 1966—1970 
1961—1963 projekt planu 
Gospodarka narodow 56,3 55,9 
w tym: 
resorty przemysłowe i budownictwo 48,3 47.6 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 49,3 49,0 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 49,8 47,1 


Duży wpływ na ten stan rzeczy wywiera struktura nakładów inwe- 
stycyjnych, a zwłaszcza udział budownictwa nowych obiektów. Duży jest 
jednak jeszcze zakres wj4ywu wadliwego projektowania. Składa się na 
to szereg przyczyn, a przede wszystkim: 

— zbyt mała dbałość o zwartość zabudowy, zbyt duże odległości mię- 
dzy budynkami, co powoduje wydłużenie instalacji zewnętrznych, 
dróg itp., 

— rozdrobnienie zabudowy na kilka obiektów, zamiast zblokowania 
ich w jednym budynku, co powoduje istotne zwiększenie zakresu robót 
budowlanych, 

— zbyt kapitalna obudowa stosowana nawet wtedy, gdy ze względu na 
charakter i funkcję pomieszczeń można by z powodzeniem stosować obu- 
dowę lekką, a nawet wręcz prymitywną lub wyłącznie zadaszenie, 

— zbyt duże przekroje konstrukcji i stosowanie ciężkich rozwiązań 
konstrukcyjnych zamiast lekkich i mniej materiałochłonnych, 

— zbyt ciężkie konstrukcje, wynikające z zakładania nie uzasadnio- 
nych rezerw w udźwigu suwnic. 

Jak wskazują liczne przykłady, można by w istotny sposób zmniej- 
szyć kubaturę budynków i rozmiary robót budowlanych przez zapew- 
nienie prawidłowych, oszczędnych rozwiązań części budowlanej projek- 
tów oraz właściwej współpracy projektantów technologów z projektan- 
tami opracowującymi obudowę. Zdarza się bowiem, że niedostateczna 
dbałość technologów o znalezienie rozwiązań technologicznych, umożli- 
wiających ograniczenie powierzchni produkcyjnej i zakresu obudowy, 
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"Na możliwość ograniczenia udzłału tobóf Budowlanych w nakładach na 
Inwestycje przemysłowe wskazują przykłady przytoczone poniżej, 

W pierwszej fazie programowania budowy Fabryki Transformatorów 
i Aparatury Trakcyjnej „Elta” w Łodzi zakładano budowę dwu zakła- 
dów: transformatorów i aparatury dźwigowo-trakcyjnej. W dalszej fazie 
opracowywania dokumentacji zdecydowano połączyć produkcję trans- 
formatorów i aparatury trakcyjnej w jednym zakładzie. Zmiany te umoż- 
liwiły m. in. zaprojektowanie wspólnych obiektów gospodarki wydziałów 
pomocniczych, jak wydział remontowy, narzędziownia, laboratoria, tran- 
sport itp: Dzięki temu.uzyskano zmniejszenie: 

— powierzchni użytkowej budynków z ok. 82 tys. do ok. 76 tys..m?, 

— kubatury budynków z ok. 737 tys. m3 do 708 tys. m, 

— zatrudnienia z ok. 4.330 do 4.100 pracowników. 

Opracowany przez Biuro Projektów „Prozamet” projekt budowlany 
Fabryki Materiałów i Wyrobów Ściernych w Kole określił w pierwotnej 
wersji koszt robót budowlano-montażowych w wysokości 480,4 min zł. 
W drugiej wersji projektu,.zrewidowanej przez to samo biuro projektów, 
przez bardziej zwartą zabudowę, komasację obiektów i zastosowanie lżej- 
szych konstrukcji obniżono koszt robót budowlano-montażowych do 
299,5 mln zł, przy niewielkiej zmianie programu produkcji, 

Opracowane zostały 3 warianty cementowni Chełm II, przy czym wa- 
riant przyjęty do realizacji w porównaniu z pierwszym wariantem daje 
w praktyce zmniejszenie kubatury o 439%g. 

Hutę Szkła w Sandomierzu pomieszczono w bloku e wymiarach 
270 X 84 m dzięki zastosowaniu blokowania. 

W celu obniżenia udziału robót budowiano-montażowych w przedsię- 
wzięciach inwestycyjnych rozpoczynanych w latach 1967 i 1968 niezbedne 
jest przeprowadzenie jeszcze w bieżącym roku weryfikacji dokumentacji 
projektowej. Niezależnie cd tego należy w 1966 r. przystąpić do opraco- 
wania normatywów i wytycznych regulujących zagadnienie oszczędnego 
projektowania części budowianej inwestycji. 


Stabilność kosztów inwestycji 


Na wzrost kosztów inwestycji w stosunku do ustaleń zawartych w pro- 
jekcie wstępnym składają się — obok nieprawidłowej wstępnej wyceny 
urządzeń nietypowych przez ich dostawców — również następujące czę- 
sto powtarzające się błędy projektantów: | 

> niedostateczna znajomość rzeczowego zakresu inwestycji oraz nie- 
zbędnego zakresu inwestycji usługowych i towarzyszących, 

-— niedostateczne dopracowanie procesu technologicznego oraz nie- 
właściwy dobór maszyn i urządzeń, wymagający zmian w czasie 
opracowywania projektu technicznego, a nawet w fazie realizacji, 

— niedostateczna dbałość o właściwą wycenę kosztu maszyn, zwłaszcza 
w projektach wstępnych, 

— nieuwzględnianie w projektach realnych możliwości i warunków 
wykonawstwa budowlano-montażowego, 

= błędy w wycenach kosztorysowych i przedmiarach robót. 

Aby zapobiec tym nieprawidłowościom, trzeba pogłębić studia 1 ena- 
lizy przedprojektowe, w trakcie opracowywania projektu usprawnić 
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współpracę z dostawcami maszyn i urządzeń oraz opierać wycenę maszyn 
na podstawach wiążących obie strony, a w szczególności na cennikach 
urządzeń typowych i wiążących. uzgodnieniach cen maszyn i urządzeń 
indywidualnych. 


„ W fazie prac projektowych niezbędne jest również dokonvwanie wią- 
żących uzgodnień z wykonawcą robót budowlano-montażowvch w celu 
uwzględnienia w projektach i ich wycenie warunków, w jakich przebiegać 
będzie realizacja inwestycji, zwłaszcza zapewnienia doboru optymalnych 
rozwiązań w zakresie organizacji budowy. 


Należy zmienić dotychczasową praktykę jednakowego udziału w pro- 
jektach wstępnych rezerwy na wydatki nieprzewidziane. Wysokość re- 
zerwy powinna być zróżnicowana w zależności od stopnia rozeznania pro- 
blematyki w fazie projektu wstępnego, w szczególności w odniesieniu do 
projektów o charakterze prototypowym. 


„Wiele błędów w kosztorysowaniu wynika z ńikwieściwej organizacji 
prac kosztorysowych w biurach projektów. Prace te prowadzą kosztory- 
sanci często w oderwaniu od projektantów, bez ich udziału. Uniknięcie tych 
błędów wymaga ścisłej współpracy i wspólnej odpowiedzialności projek- 
tanta i kosztorysanta za prawidłowe określenie kosztów. W szczególności 
projektant powinien odpowiadać za prawidłowe opracowanie tzw. „śle- 
O ZSIEAI tj. za pełne ujęcie w nim rzeczowego zakresu inwe- 
stycji. 

Należy również w pełni wdrożyć i respektować zasadę, że kosztu usta- 
lonego w zatwierdzonym projekcie wstępnym nie można przekroczyć 
w dalszych opracowaniach projektowych. 


Warantowanie — podstawowa metoda wyboru najlepszych rozwiązań 


Podstawową metodą umożliwiającą wybór najlepszych pod względem 
technicznym. i ekonomicznym rozwiązań projektowych jest opracowanie 
szeregu. wariantów tych rozwiązań. Posiadanie wariantów projektowych 
stanowi warunek dokonańia wyboru za pomocą rachunku ekonomicznego. 
Toteż podstawowe koncepcje projektowe, decydujące o nowoczesności 
technologii i ekonomice przedsięwzięcia inwestycyjnego, powinny być 
opracowywane w formie wariantów. Należy również stosować konkursy, 
włączając do nich — obok zespołów projektanckich w jednym lub kilku 
biurach — również specjalistów z pokrewnych zakładów produkcyjnych, 
instytutów i wyższych uczelni. Odnosi się to przede wszystkim do stu- 
diów i analiz poprzedzających projektowanie oraz do węzłowych proble- 
mów wstępnego projektu inwestycji. W tych studiach przygotowania 
inwestycji dokonanie wyboru w oparciu o analizę wariantów przynieść 
może gospodarce narodowej największe korzyści. 

Obecna praktyka odbiega jednak od tej zasady. Do zupełnych wyjąt- 
ków należą wypadki, w których zespoły czy komisje oceniające i organy 
zatwierdzające projekty otrzymują z biur projektów analizę szeregu moż- 
liwych wariantów i uzasadnienie wyboru wariantu proponowanego do 
realizacji. 

Zamieszczenie takiej analizy w dokumentacji umożliwi ocenę prawid- 
łowości dokonanego wyboru i pozwoli ekspertom oceniającym projekt 
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ustosunkować się do kryteriów, na których oparto wybór. Jest to tym 
bardziej celowe, że w dotychczasowej praktyce projektowej ograniczano 
się w czasie ópracowywania projektów do kryteriów cząstkowych, za- 
zwyczaj technicznych i użytkowych, często estetycznych, lecz najrzadziej 
ekonomicznych. 

Syntetyczny rachunek ekonomiczny, uwzględniający wszystkie pod- 
stawowe wskaźniki cząstkowe, opracowywany był z reguły dopiero po 
sporządzeniu projektu. Ekonomista „dorabiał więc część ekonomiczną do 
projektu już gotowego, oprecowanęgo bez jego udziału. 


Typizacja | | anifikacja 


Typizacja w dziedzinie inwestycji dotyczy przede wani elemen- 
tów budowlanych, segmentów i całych obiektów, sprzętu, aparatury 
i urzadzeń. 

Zadania postawione przez V Plenum KC PZPR zostały w dużym 
stopniu zrealizowane głównie w dziedzinie typizacji w budownictwie, 
zwłaszcza ogólnym i hal przemysłowych. 

Do podstawowych osiągnięć dotychczasowej działalności typizacyjnej 
w dziedzinie budownictwa należy zaliczyć: ustalenie zasad programowa- 
nia, planowania i koordynacji prac typizacyjnych, rozwinięcie działal- 
ności unifikacyjnej w zakresie podstawowych parametrów technicznych, 
powszechne przyjęcie jednolitego systemu modularnego i zasad koordy- 
nacji wymiarowej w praktyce projektowej i realizacyjnej, objęcie koor- 
dynacją typizacyjną wszystkich rodzajów budownictwa, przygotowanie 
poważnego zasobu różnego rodzaju rozwiązań typowych oraz .wprowadze- 
nie rygoru stosowania typizacji. 

W działalności typizacyjnej występują jednak braki i nieprawidło- 
wości. Należy do nich zaliczyć przede wszystkim niedostateczne wyprze- 
dzenie przez produkcję typowych elementów budowlanych — rozwiązań 
projektowych, opartych na tych elementach, nieuporządkowanie zagad- 
nień odpowiedzialności producentów za aktualność katalogów i parame- 
trów technicznych, niedostateczny rozwój budownictwa prototypowego 


iw konsekwencji dopuszczenie nie w pełni sprawdzonych Ra RR tech- 
nicznych. 


Kierunki dalszych prac nad typizacją w budóaiciwie powinny objąć: 

— szersze rozwinięcie prac unifikacyjnych w budownictwie przemy- 
słowym w celu ograniczenia różnorodności podstawowych parame- 
trów budynków przemysłowych i przygotowania dalszego zestawu 
projektów segmentów budynków i całych budynków w ujęciu 
międzyresortowym, 

— poszukiwanie form typowych rozwiązań, umożliwiających dostoso- 
wanie obiektów do zmienności procesów technologicznych, wynika- 
jęcej z rozwoju postępu technicznego, 

— szybsze opracowanie unifikacji projektów budowlanych i technolo- 
gicznych, obejmujących obiekty o ustalonej i niezmiennej techno- 
logii, jak kotłownie, kompresorownie, wagi wozowe i kolejowe, ma- 
gazyny specjalne itp. oraz obiekty inżynierskie, jak nośnice trans- 
porterów, silosy, zbiorniki, chłodnie kominowe itp., 
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- w budownictwie ogólnym — ściślejsze powiązanie typizacji z po- 
trzebami poszczególnych regionów kraju oraz wprowadzenie stabi- 
lizacji opracowań typowych projektów i elementów, których sto- 
sowanie ma obowiązywać na dany okres; wzmożenie rozpoczętych 
prac nad unifikacją elementów budowlanych i wykończeniowych. 

Niezbędne jest przyspieszenie oraz rozszerzenie zakresu prac nad ty- 
pizacją elementów i węzłów technologicznych. Resorty inwestujące po- 
winny sporządzić wykaz urządzeń i procesów technologicznych, nadają- 
cych się do typizacji, oraz ustalić kolejność i terminy mae poszcze- 
gólnych zadań w tej dziedzinie, | = , = 


we mą py os €e 


Zmiany zasad sporządzania, uzgadniania 1 zatwierdzania dokumentacji 


Jedną z przyczyn wadliwego i przewlekłego projektowania były do nie- 
dawna przepisy o zasadach sporządzania, uzgadniania, opiniowania i za- 
twierdzania projektów, nie dostosowane do obecnych: wymagań. Nowe 
zasady wprowadzone w lipcu 1965 r. wnoszą szereg pozytywnych zmian, 
które powinny wpłynąć na znaczne usprawnienie przebiegu prac projek- 
towych. 

Wymogi dokumentacyjne, zakres i zawartość projektów zostały wy- 
datnie ograniczone i zróżnicowane zależnie od rodzaju budownictwa oraz 
specyfiki, charakteru i wielkości inwestycji. 

Projektowanie inwestycji ograniczono w zasadzie do dwu stadiów: pro- 
jektu wstępnego i projektu technicznego, a w licznych wypadkach — 
tylko do jednego stadium, tj. projektu technicznego. Jedynie największe 
Inwestycje, o najbardziej skomplikowanej technologii, przygotowywane 
będą w 3 stadiach projektowych zamiast dotychczasowych 4. 

Jednocześnie podniesiono znaczenie projektu wstępnego jako doku- 
mentu będącego podstawą do decyzji o podjęciu wykonania inwestycji. 
Przy dalszym projektowaniu i realizacji inwestycji ustalenia zawarte 
w zatwierdzonym projekcie wstępnym będą miały charakter wiążący. 

Nowe zasady projektowania przewidują zasadnicze uproszczenia doku- 
mentacji inwestycji mniejszych i łatwiejszych w realizacji, 

Przepisy przewidują znaczne ograniczenie liczby rysunków roboczych, 
często opracowywanych dotychczas przez biura projektów w nadmiernej 
ilości. Przyjęto również zasadę, że rysunki robocze w takim zakresie, 

w jakim jest to możliwe i celowe, powinny być opracowywane przez ko- 
mórki projektowe przedsiębiorstw budowlanych, a w zakresie montażu 
i uruchamiania urządzeń — przez odpowiednie ogniwa przedsiębiorstw 
przemysłowych. W ślad za tym należy zapewnić powołanie odpowiednich 
zespołów lub pracowni projektowych w przedsiębiorstwach budownictwa 
przemysłowego i specjalnego. 

Wprowadzono również obowiązek badania możliwości i celowości koja- 
rzenia inwestycji różnych inwestorów na danym terenie oraz blokowania 
ich w jednym wspólnym obiekcie. 

Dużym utrudnieniem był także dotychczasowy przewlekły, niekledy 
wielomiesięczny okres upływający od zakończenia projektu do jego za- 
twierdzenia. Nowe zasady projektowania nakładają obowiązek zacieśnie- 
nia współpracy między projektantami a bezpośrednio zainteresowanymi 
uczestnikami procesu inwestycyjnego oraz tryb wyłącznie jednorazowego 
opiniowania przez ekspertów zakończonego projektu, 
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Rola i odpowiedzialność zespołów i komisji oceniających projekty zo- 
stała podniesiona, a ich organizacja uległa usprawnieniu. 


Najpilniejszą sprawą jest obecnie szybkie wprowadzenie w życie omó- 
wionych przepisów i roztoczenie ostrej kontroli nad terminowym wyda- 
waniem niezbędnych branżowych oraz innych szczegółowych, wytycz- 
nych przez poszczególne resorty, 


x 


Normy | normatywy projektowania 


Projektanci w swej pracy powinni się kierować normami i normaty- 
wami projektowania, wyrażającymi uogólnione doświadczenia w dziedzi- 
nie oszczędnego i nowoczesnego projektowania inwestycyjnego. W ten 
sposób można uzyskać szybsze i trwalsze wyniki, nie dopuszczając do 
wielu błędnych rozwiązań. W praktyce jednak występuje u nas wiele 
opóźnień, luk i niedociągnięć w pracach nad ustaleniem normatywów. 

Wiele obowiązujących norm i przepisów normatywnych nie uwzględ- 
nia osiągnięć postępu technicznego i oddziałuje hamująco na stosowanie 
prawidłowych rozwiązań projektowych. W szczególności szereg obowią- 
zujących przepisów i normatywów projektowania nie uwzględnia postępu 
technicznego w takich dziedzinach, jak ochrona przeciwpożarowa, oświe- 
tlenie miejsc pracy, hermetyzacja urządzeń, automatyzacja procesów 
i centralizacja ich sterowania. 


Stosowanie przestarzałych przepisów prowadzi do nadmiernego roz- 
drobnienia obiektów, dużych odległości między nimi, nie zezwala na ko- 
rzystne blokowanie obiektów, eliminowanie obudowy itp. Przykładem 
mogą tu być przestarzałe przepisy w zakresie budowy składów produk-- 
tów naftowych, które powodują zajmowanie przez nie dwu-, a nawet 
trzykrotnie większych terenów niż w rafineriach nowoczesnych, wypo- 
sażonych w odpowiednie sygnalizacyjne i stacjonarne urządzenia gaśnicze. 

Szczególnie dotkliwy jest brak lub przestarzałość przepisów sanitarno- 
epidemiologicznych, przeciwpożarowych oraz dotyczących bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Przestarzałe przepisy uniemożliwiają włączenie do wspól- 
nego bloku np. kotłowni oraz takich obiektów, jak składy farb, smarów itp. 
Brak przepisów sprawia, że terenowi przedstawiciele tych służb stawiają 
często wygórowane żądania, .nie znajdujące uzasadnienia ani analogii 
w doświadczeniach zagranicznych. Pociąga to za sobą podrożenie inwe- 
stycji i wymaga przewlekłych uzgodnień. 

Nowe przepisy o projektowaniu wprowadzają zasadę, że projekty onar- 
te na normach i przepisach normatywnych nie wymagają uzgodnień. Tak 
więc szybsze opracowanie i uzupełnienie oraz zrewidowanie przestarza- 
łych normatywów nie tylko stanowi warunek istotnego usprawnienia 
projektów, lecz także znacznie ułatwi ich sporządzanie. 


Wobec niedostatecznego tempa i koordynacji prac nad rewizją prze- 
starzałych normatywów projektowania i ich uzupełnieniem należy w Mi- 
nisterstwie Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych stwo- 
rzyć do tej działalności odpowiednie warunki organizacyjne i kadrowe. 
Ministerstwo powinno w porozumieniu z wszystkimi zainteresowanymi 
resortami do końca br. opracować program prac w tym zakresie i zapew- 
nić jego realizację. 


171 


Wzmocnienie potencjału biur projektów 1 ulepszenie ich organizacji 


Biura projektów będą mogły sprostać rosnącym zadaniom jedynie pod 
warunkiem usprawnienia organizacji i ulepszenia metod pracy oraz przy- 
spieszenia prac unifikacyjnych i typizacyjnych. Wprawdzie zmniejsza się 
zakres dokumentacji, lecz znacznie zwiększają się wymagania w dziedzi- 
nie prac studialnych, opracowań wariantowych, nadzoru autorskiego, 
analizy kosztorysowej. 


W wyniku zwiększenia potencjału biur projektów oraz ulepszenia 
organizacji ich pracy nastąpiła w ostatnich latach pewna poprawa w ter- 
minowości przygotowania dokumentacji projektowo-kosztorysowej. 
Świadczy o tym zmniejszenie się limitów inwestycyjnych zablokowanych 
na skutek braku wymaganej dokumentacji z 5,7%, w 1962 r. do 1,4% 
w 1965 r. Jednakże w niektórych działach gospodarki narodowej potencjał 
biur projektów nadal nie zapewnia terminowego wykonania zadań do- 
kumentacyjnych ani sprostania nowym ' wymaganiom jakościowym. 
W innych zaś działach gospodarki narodowej, a w szczególności w biu- 
rach opracowujących projekty budownictwa mieszkaniowego, potencjał 
jest zbyt duży,, zwłaszcza «wobec możliwości stosowania typowych roz- 
wiązań. 

Rozwój nauki i techniki oraz postępowych metod organizacji prac pro- 
jektowych prowadzi do coraz większej specjalizacji biur projektów 
i w ślad za tym — do szerszej kooperacji między nimi. Jak wskazuje do- 
świadczenie, dalsza specjalizacja powinna doprowadzić m. in. do ukształ- 
towania podziału organizacyjnego biur projektów na następujące kate- 
gorie: 

— branżowe biura projektów, podporządkowane w zasadzie zjednocze- 
niom, które w ramach swojej specjalizacji powinny obok opracowy- 
wania zleconej im dokumentacji projektowej spełniać również funk- 
cje zaplecza naukowo-technicznego branży w zakresie opracowań 
koncepcyjnych i programowych, związanych z rekonstrukcją tech- 
niczno-organizacyjną, | 

..— biura opracowujące dokumentację w zakresie zagadnień występu- 
jacych w różnych branżach, jak biura budownictwa przemysłowego, 
konstrukcji stalowych, urządzeń wodnych, instalacji sanitarnych, 

| elektrycznych itp., 

— biura. projektów przy przedsiębiorstwach lub zjednoczeniach wy- 
twarzajacych maszyny i urządzenia podstawowego wyposażenia li- 
nii technologicznych (odlewnie, galwanizernie itp.), 

— biura lub pracownie projektów przy zjednoczeniach i przedsiębior- 
stwach budowlano-montażowych. 


Komitet Nauki i Techniki oraz Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych powinny opracować do końca br. podział zadań 
biur projektów, uwzględniających specjalizację oraz związane z tym 
wnioski organizacyjne i zasady koordynacji prac projektowych. 

Równocześnie powinien zostać dokładnie sprecyzowany zakres upraw- 
nień, obowiązków i odpowiedzialności generalnego projektanta w sto- 
sunku do wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego, a zwłaszcza 
generalnego wykonawcy i generalnego dostawcy maszyn i urządzeń. 
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Wobec konieczności sprostania nowym, znacznie zaostrzonym wymaga- 
niom dotyczącym jakości pracy biur projektów niezbędne jest zastoso- 
wanie w nich nowoczesnych metod projektowania i narzędzi pracy. 

Prace w tym kierunku zostały już zapoczątkowane. Między innymi sze- 
reg biur projektowych stosuje już np. metodę modelową, a także podjęto 
próby modelowania płaskiego i flomode lowania. Szerokie wdrożenie tych 
metod wymaga opracowania przez Ministerstwo Budownictwa i Przemy- 
słu Materiałów Budowlanych przepisów, które zobowiążą wykonawców 
robót do realizacji budowy w oparciu o nowe formy dokumentacji, które 
z trudem „Jęszcze torują sobie „drogę. 

Kilka ośrodków w kraju stosuje elektroniczną technikę obliczeniową 
dla potrzeb projektowania, uzyskując dzięki temu istotną oszczędność 
czasu i poprawę jakości projektu. Wykorzystywanie tej techniki jest jed- 
nak na razie bezwzględnie niewystarczające. 

Tylko bardzo nieliczne biura projektów opracowują harmonogramy rea- 
lizacji inwestycji metodą PERT i innymi metodami sieciowymi. 

Szybkiego usprawnienia wymaga technika kreślarska i technika kopio- 
wania oraz organizacja archiwów i informacji, co może znacznie zwięk- 
szyć wydajność pracy oraz podnieść poziom PODWAŻA ekonomicznych 
i technicznych. 

Biura projektów stanowią w praktyce ogniwo decydujące nieraz 
o wprowadzeniu osiągnięć nauki do praktyki. Istnieje w związku z tym 
pilna potrzeba zacieśnienia współpracy między biurami projektów a insty- 
tutami oraz właściwymi katedrami wyższych uczelni i biurami konstruk- 
cyjnymi. Wymaga to uregulowania wzajemnych obowiązków, a w pew- 
nych wypadkach także łączenia biur projektów z placówkami badawczymi 
i konstrukcyjnymi. 


V. BUDOWNICTWO I MATERIAŁY BUDOWLANE 
ORAZ DOSTAWY MASZYN I URZĄDZEŃ 


1. Budownictwo 


Obecny 5-letni plan inwestycyjny odznacza się szczególnie wysokimi 
ilościowymi i jakościowymi wymaganiami, stawianymi budownictwu. 
Wyraża się to w zakładanej skali corocznego wzrostu produkcji uspołecz- 
nionych przedsiębiorstw budowlano-montażowych o 9—10% w porów- 
naniu z minionym okresem 5-letnim, w którym wzrost ten wynosił śred- 
nio ok. 60%/ rocznie. 

Jednocześnie nastąpić ma skrócenie cyklu inwestycyjnego, poprawa 
rytmiczności realizacji zadań w kwartałach i miesiącach, lepsze wykorzy - 
stanie sezonu zimowego, złagodzenie i usunięcie dysproporcji pomiędzy 
wielkością zadań inwestycyjnych a mocą przerobową poszczególnych 
przedsiębiorstw oraz rozpiętości pomiędzy potencjałem budownictwa a za- 
daniami inwestycyjnymi i remontowymi w przekroju terenowym. Ozna- 
cza to m. in. konieczność uzyskania wybitnego postępu w organizacji 
produkcji i pracy w przedsiębiorstwaćch budowlanych, podniesienia 
współczynnika zmianowości, a także osiągnięcia wydatnej poprawy w wy- 
korzystaniu zaplecza technicznego, sprzętu, środków transportu. Na wyż- 
szy poziom podnieść też należy metody bilansowania zdolności produk- 
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cyjnych wszystkich przedsiębiorstw budowlano-montażowych i budow- 
lano-remontowych działających na poszczególnych terenach i w skali 
ogólnokrajowej. 

Jednym z istotnych wymagań współczesnej organizacji produkcji jest 
koncentracja sił wytwórczych w większych jednostkach gospodarczvch. 


Iloncentracja i specjalizacja w budownictwie podstawowym 


Przeprowadzona w latach 1960—1965 koncentracja organizacji budow- 
lanych przyniosła w efekcie zmniejszenie liczby przedsiębiorstw. Jedę 
nakże istniejącej sytuacji 'nie"można uznać za <adowaślającą. Obecnie 
istnieje jeszcze w kraju około 1.200 przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych, w tym około 580 powołanych wyłącznie do wykonywania robót 
inwestycyjnych. 

Badania nad optymalizacją sieci przedsiębiorstw wykazały, że do wy- 
konania wszystkich budowlanych zadań planu inwestycyjnego wystar- 
czyłaby mniejsza liczba przedsiębiorstw, ale o wyższym potencjale prze- 
robowym. W wyniku przeprowadzonej dotychczas w Ministerstwie Bu- 
downictwa i 'Przemysłu Materiałów Budowlanych komasacji około 80 
przedsiębiorstw uzyskano zwiększenie produkcji przypadającej na 1 przed- 
siębiorstwo o około 30% i wzrost łącznej zdolności produkcyjnej o 4%, 
przy równoczesnej poprawie uzbrojenia technicznego i podniesieniu wy- 
dajności pracy. Podobne efekty uzyskano w przedsiębiorstwach Minister- 
stwa Rolnictwa przy znacznym zmniejszeniu liczby przedsiębiorstw 
i wzroście przeciętnego przerobu z 13 mln zł do 40 mln zł. 

Obok łączenia organizacji budowlanych, istotne znaczenie, zwłaszcza 
z punktu widzenia skracania cyklu realizacji budowy, ma koncentracja 
środków produkcji na ograniczonej liczbie placów budowy. Przedsiębior- 
stwa budowlano-montażowe, ich zjednoczenia oraz Bank Inwestycyjny 
powinny stale zabiegać o realizację tej zasady, stawiając odpowiednie wa- 
runki przed inwestorami i ich jednostkami nadrzędnymi. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że specjalizacja organizacji 
budowlanych w wykonawstwie jednorodnego. lub zbliżonego typu obiek- 
tów przynosi znaczne korzyści. ., . 

Na przykład organizacje wyspecjalizowane, działające w ramach zjed- 
noczenia budowy elektrowni, osiągnęły w okresie minionego 5-lecia skró- 
cenie cykli budowy elektrowni o 7—10%. Przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego w okresie swej 2,5-letniej działalności uzyskały znaczne skró- 
cenie cyklu wznoszenia budynków, przy równoczesnym obniżeniu kosz- 
tów. 

Zgodnie z zasadą specjalizacji należy ograniczyć zlecanie przedsiębior- 
stwom budownictwa przemysłowego robót z zakresu budownictwa ogól- 
nego, poza pewnymi robotami towarzyszącymi budowie zakładów prze- 
mysłowych. W praktyce obecnej jest inaczej, głównie z powodu ograni- 
czenia terenu działania poszczególnych przedsiębiorstw budownictwa 
przemysłowego tylko do granic określonego województwa. 

Terytorialny zasięg działania przedsiębiorstw budownictwa przemysło- 
wego, szczególnie zgrupowanych w zakładach wyspecjalizowanych, jak 
np. w Zjednoczeniu Budownictwa Zakładów Chemicznych i innych po- 
dobnych, musi być elastyczny i dostosowany do lokalizacji zadań inwe- 
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stycyjnych, a nie db administracyjnego podziału kraju. Dażac do zwięk- 
szenia mocy wykonawczej dla potrzeb budownictwa przemysłowego, na- 
leży również wykorzystać rezerwy wynikające z niedostatecznego obcią- 
żenia — na tle założeń bieżącego planu 5-letniego — przedsiebiorstw hu- 
downictwa specjalnego, podległych innym resortom. 

W stosunku do przedsiębiorstw budowlanych, realizujących ważniejsze 
inwestycje centralne, a zwłaszcza priorytetowe, należy wprowadzić za- 
sadę nieograniczania ich możliwości produkcyjnych limitami przerobo- 
wymi, co powinno sprzyjać przestrzeganiu zasady koncentracji robót 
i sprzętu na węzłowych zadaniach. Specjalizację powinno się również roz- 
wijać w budownictwie ogólnym typu- miejskiego, tworząc przedsiębior- 
stwa i zakłady (zarządy) powołane do wykonywania robót instalacyjnych, 
inżynieryjnych, a w razie dużej koncentracji robót — do wykonywania 
takich etapów, jak roboty fundamentowe, wykończeniowe itp. 

Zjednoczenia budownictwa rolniczego powinny rozbudowywać swój 
potencjał produkcyjny do rozmiarów odpowiadających potrzebom reali- 
zacji innych zadań inwestycyjnych, zlokalizowanych na terenach wiej- 
skich, w tym głównie budownictwa szkół, magarvynów, ośrodków zdro- 
wia itp. Taka koncentracja potencjału zapobiegnie równoległemu dzia- 
łaniu różnych drobnych przedsiębiorstw na jednym terenie i stworzy 
lepsze warunki do realizacji wspólnych inwestycji oraz grupowania róż- 
nych użytkowników w jednym budynku. 


Szczególne zadania budownictwa rolnego 


Odrębnym, szczególnie trudnym zadaniem jest zapewnienie bardzo 
szybkiego wzrostu produkcji przedsiębiorstw budownictwa rolnego (o bli- 
sko 840/,). Zarysowany już został program śmiałego uprzemysłowienia tej 
do ostatnich lat bardzo zacofanej technicznie i organizacyjnie, a tak waż- 
nej dziedziny działalności budowlanej i montażowej. 

Punktem wyjścia do unowocześnienia budownictwa rolnego jest doko- 
nane już uporządkowanie zasobu projektów typowych i jego ograniczenie 
do wybranych zestawów wojewódzkich, obejmujących albumy projektów, 
elementy konstrukcyjne i wyposażenia wnętrz. Natomiast od 1968 r. po- 
winna już znaleźć szerokie zastosowanie zasada ogólnokrajowej unifikacji 
elementów budowlanych i wyposażeniowych oraz ujednolicenia rozwiązań 
konstrukcyjnych i materiałowych dla budynków o różnym przeznaczeniu. 

Pozwoli to realizować 48 ustalonych programów użytkowych budyn- 
ków inwentarskich zamiast dotychczasowych 120 tylko za pomocą 5 roz- 
wiązań podstawowych, na które składa się 19 typów elementów konstruk- 
cyjnych i 9 typów elementów wyposażenia. 

Podobnie zamiast 60 dotychczasowych rozwiązań budynków składowo- 
magazynowych ustala się 13 programów użytkowych, które można będzie 
wykonywać, stosując tylko 4 podstawowe układy konstrukcyjno-mate- 
riałowe. Wreszcie w budownictwie mieszkaniowym zastosuje się 5 typo- 
wych sekcji, pozwalających uzyskać dowolną strukture mieszkań. 

Realizacja tych założeń przyniesie obok wielu innych korzyści obni- 
żenie kosztów od 2 do 100%. Nowe rozwiązania zakładają bardzo duży 
wzrost przemysłowej produkcji elementów prefabrykowanych, betono- 
wych i żelbetowych i wyposażenia przedsiębiorstw w odpowiedni sprzęt 
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mechanizacyjny. Jeśli w 1964 r. wykonywano uprzemysłowionymi me- 
todami zaledwie 20% zadań, to w 1965 r. już 19%, a w 1970 r. powinno się 
osiągnąć wskaźnik 700. 

Będzie to wymagało wbudowania zamiast 190 tys. m3 »dabókstów 
w 1963 r. 1.190 tys. m* w 1970 r., z tego z w!asnvch zakładów przemysło- 
wych i poligonowych budownictwa rolnego ok. 90 tys. m”. Łączna moc 
sprzętu budowlanego powinna się zwiększyć z 75.000 KM w 1965 r. do 
155.000 KM w 1970 r. Powinno się uzyskać mechanizację robót wydobyw- 
czych w 850%, ładunkowych w 62% i ziemnych w 95%. 

Wiele spraw wymaga jeszcze opracowania, m. in. stosowanie przewoź- 
nych małych wytwórni betonów i innych materiałów dla -potrzeb- -roz- 
proszonych placów budowy, obniżenie wagi prefabrykatów, zaopatrzenie 
budownictwa rolnego w wieloczynnościowe maszyny budowlane itp.. 


Wykonawstwo niewielkich robót montażowych | budowlanych 
z planu inwestycyjnego oraz robót remontowych 


Konsekwentne stosowanie zasad koncentracji i specjalizacji budownie- 
twa powoduje rosnące trudności w przyjmowaniu zleceń na drobne roboty 
remontowe i inwestycyjne. Wyspecjalizowane przedsiębiorstwa budow- 
nictwa ogólnego, przemysłowego i specjalnego bronią się bowiem słusz- 
nie przed nadmiernym rozproszeniem potencjału i sprzętu. Jakie jest wvj- 
ście z tej sytuacji, zwłaszcza wobec jednoczesnego postawienia w obec- 
nym planie 5-letnim zwiększonych zadań w dziedzinie rozproszonych 
inwestycji modernizacyjnych oraz remontów budynków mieszkalnych, 
aktywizacji małych miast, rozwoju handlu i usług. 

_ Zapewnienie realizacji tych zadań powinno nastąpić przez powoływa- 

nie w poszczególnych organizacjach gospodarczych, w tym głównie 
w przemyśle, własnych wyspecjalizowanych przedsiębiorstw do robót 
montażowych i remontowych. Zainteresowane resorty, w porozumieniu 
z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
powinny opracować w terminie do dnia 1 września 1966 r. program roz- 
woju przedsiębiorstw wykonujących drobne roboty montażowe i bu- 
dowlane. 

Duże zadania przypadają przedsiębiorstwom remontowo-budowlanvm 
gospodarki komunalnej. Zapewnienie racjonalnego i pełnego wykorzy- 
stania zwiększonych nakładów na bieżące remonty domów mieszkalnych 
i poprawę ich konserwacji oraz wykonanie zadań w zakresie kapitalnvch 
remontów wymaga znacznego zwiększenia mocy przerobowej jednostek 
wykonawczych oraz poprawy ich zaopatrzenia w materiały budowlane 
i sorzęt mechaniczny. 

Prezydia rad narodowych przewidują w projekcie planu na lata 
1966—1970 przeznaczenie kwoty ponad 1.400 mln zł na rozbudowę za- 
plecza miejskich przedsiębiorstw remontowo-budowlanvych i miejskich 
zarzadów budynków mieszkalnych. W minionej pięciolatce wydatkowano 
na ten cel zaledwie 300 mln zł. 

Szczególnie ważnym zadaniem w zakresie remontów kapitalnych i bie- 
żących jest uzyskanie poprawy jakości i terminowości robót. Zachęca- 
jące wyniki w tej dziedzinie przyniosła praktyka podpisywania w nie- 
których miastach przez wykonawców remontów kapitalnych tzw. listów 
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gwarancyjnych, czyli trójstronnych umów. pomiędzy inwestorem, wyko- 
nawcą a komitetem osiedlowym (blokowym). Praktykę tę należy upo- 
wszechniać, jako czynnik wzrostu kontroli społecznej nad prawidłowym 
wykonaniem zadań w zakresie remontów. Projekt rozbudowy i unowo- 
cześnienia potencjału przedsiębiorstw remontowo-budowlanych gospo- 
darki komunalnej winien również przewidzieć wykonywanie wielu drob- 
nych robót inwestycyjnych na rzecz rad narodowych, w tym także w za- 
kresie budownictwa mniejszych obiektów przemysłowych i usługowych. 

Obok rozwoju przedsiębiorstw, powołanych do realizacji drobnych inwe- 
stycji i robót remontowych, -zwiększyć należy i otoczyć opieką wykonaw- 
stwo systemem gospodarczym. Komisja Planowania przy Radzie Mini- 
strów i Ministerstwo Finansów powinny do dnia 1 września 1966 r. zno- 
welizować obowiązujące obecnie warunki i przepisy o wykonawstwie: 
robót systemem gospodarczym w celu stworzenia odpowiednich warun- 
ków i bodźców do ich podejmowania. 


Koordynacja działalności budowlanej 


Istnienie licznej i podporządkowanej różnym układom organizacyjnym 
sieci przedsiębiorstw budowlano-montażowych wymaga pełnego i jedno- 
litego skoordynowania ich działalności i rozwoju. 


Koordynacją branżową powinny być objęte wszystkie organizacje bu- 
dowlane, działające na danym terenie, niezależnie od przynależności orga- 
nizacyjnej. Równocześnie znacznego wzmocnienia wymaga centralna dzia- 
łalność koordynacyjna i bilansowa Ministerstwa Budownictwa i Przemy- 
słu Materiałów Budowlanych jako wiodącego resortu budowlanego. 

Wobec dużej różnorodności działających w terenie przedsiębiorstw bu- 
downictwa i w celu odciążenia zjednoczeń wiodacych, można również po- 
wierzyć wykonywanie zadań koordynacyjnych w ustalonym zakresie 
określonym zjednoczeniom branżowym. Zjednoczeniom budownictwa rol- 
niczego można więc np. powierzyć koordynację działalności wszystkich 
jednostek wykonujących roboty dla potrzeb rolnictwa i budownictwa 
wiejskiego, zjednoczeniom przedsiębiorstw remontowo-budowlanych go- 
spodarki komunalnej — całość zagadnień remontów w zakresie budow- 
nictwa ogólnego. 

Zjednoczenia wiodące powinny skoncentrować swoje prace na doskona- 
leniu metod bilansowania zapotrzebowania na roboty budowlano-monta- 
Żowe ze swoimi mocami produkcyjnymi oraz ulepszaniu metod rozdziału 
robót, koordynacji polityki zatrudnienia i przygotowywania kadr dla 
budownictwa. Bardziej konsekwentnie niż dotychczas stosować na- 
leży zasadę koordynacji rozwoju zaplecza budownictwa w zakresie usług 
sprzętowych i transportowych dla przedsiębiorstw budowlanych itp. 
i pełnego wykorzystania rezerw występujacych w poszczególnych jednost- 
kach, a w przyszłości tworzyć wspólne bazy produkcyjno-usługowe. 

Istotnym, nie rozwiązanym jeszcze zadaniem jest powiązanie rozwoju 
budownictwa na danvm terenie ze współdziałającymi z nim organizacjami 
projektowania, produkcji materiałów budowlanych, zaopatrzenia. Koor- 

dynacją międzybranżową należy objąć zagadnienia programowania roz- 
woju oraz uzgadnianie węzłowych proporcji planów poszczególnych dzia- 
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łów, w powiązaniu z pracami wojewódzkich komisji planowania gospodar- 
czego i wydziałów budownictwa, urbanistyki i architektury. 

Dostosowanie rozwoju budownictwa i towarzyszącej mu działalności do 
potrzeb regionu należy do podstawowych zadań w obecnym etapie przy- 
gotowania pomyślnej realizacji planu 5-letniego. Im lepsze i skuteczniej- 
sze będą formy koordynacji międzybranżowej pod esidą prezydiów woje- 
wódzkich rad narodowych, przy zachowaniu kierowniczej roli ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych w skali centralnej, 
tym szybciej i bardziej bezboleśnie przebiegać będzie proces nieuniknio- 
nych w budownictwie przemieszczeń zadań-i gwałtownego niekiedy ich 
wzrostu, płaBŹ, +4 


- 


Generalni wykonawcy 


Jednym z podstawowych elementów prawidłowej organizacji budowy, 
zwłaszcza w budownictwie przemysłowym, jest zapewnienie pełnej koor- 
dynacji pracy wszystkich wykonawców robót budowlano-montażowych 
oraz współpracy generalnego wykonawcy z pozostałymi uczestnikami pro- 
cesu inwestycyjnego. 

Obecnie generalne wykonawstwo funkcjonuje w bardzo ograniczonej 
formie. Problem koordynacji obciąża w praktyce wyłącznie kierownika 
budowy, który przed inwestorem odpowiada za postęp wszystkich robót 
budowlano-montażowych na budowie, a przed kierownictwem swego ma- 
cierzystego przedsiębiorstwa — tylko za postęp własnych robót budowla- 
nych. Jedynie na wielkich budowach przemysłowych istnieje aparat ge- 
neralnego wykonawcy, ale i tutaj wystepują trudności wynikające z braku 
wykwalifikowanych kadr i odpowiednich uprawnień. 

Powołane w ubiegłym roku Zjednoczenie Budownictwa Zakładów Che- 
micznych podjęło inicjatywę utworzenia organizacji generalnego wyko- 
nawstwa, nie posiadającej żadnych zadań budowlanych, a pełniącej jedy- 
nie funkcje koordynacyjne. Ta nowa forma organizacji generalnego wyko- 
nawstwa zasługuje na szersze wykorzystanie. 

Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że generalny wykonawca po- 
winien mieć większe niż dotychczas uprawnienia do kierowania i kon- 
trolli pracy podwykonawców, a także prawo do wiążącego opiniowania 
wysokości premii i innych świadczeń przysługujących podwykonawcy. 

W skład personelu kierowniczego i technicznego generalnego wyko- 
nawcy powinni wchodzić wybitni specjaliści z dziedzin odpowiadających 
rodzajowi techniki i technologii budowanego zakładu. 

Azmocnienie instytucji generalnego wykonawcy należy wiązać z roz- 
szerzeniem jego zakresu dzicłania, a w szczególności z przeimowaniem 
części coowiazków ciażących dotychczas na inwestorze. Już w najbliższym 
czasie należy przechodzić na pawierzanie goneralnemu wykonawcy roli 
koordynatcra całości realizacji inwcstycji na małvch i średnich budowach 
o stosunkowo prostym układzie maszyn i urządzeń. Oznaczać to powinno 
stopniowe wprowadzanie zasady przekazywania użytkownikowi obiektów 
„pod klucz”. Zgodnie z inicjatywą wysuniętą przez Zjednoczenie Budowy 
Zakładów Chemicznych powinno się już obecnie przystąpić do wypróbo- 
wania tych zasad organizacji generalnego wykonawcy również na wybra- 
nych wielkich budowach. 
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Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w porozumieniu z Komisją Planowania przy Radzie Ministrów i Mini- 
sterstwem Finansów powinno przygotować nowelizację przepisów oraz 
nowe zasady i kierunki działania generalnego wykonawcy. 

Równocześnie poszukiwać należy także innych dróg usprawnienia pro- 
cesu organizacji budowy, a mianowicie: 

— na budowach, na których dostawy wyposażenia technologicznego 
decydują o realizacji inwestycji — stworzyć generalnemu dostawcy 
warunki do podejmowania montażu dostarczonej aparatury oraz 
sprawowania, zamiast inwestora, nadzoru nad całością realizacji in- 
westycji, 

— na niewielkich budowach o charakterze prototypowym lub tam, 
gdzie powoływanie odpowiednio silnej służby ińwestorskiej nie bę- 

j dzie celowe — pądjąć próby powierzania funkcji koordynowania 
procesu inwestycyjnego generalnemu projektantowi. 


Projekty organizacji budowy 


Warunkiem przyspieszenia tempa wykonywania obiektów jest dobre 
uprzednie przygotowanie inwestycji i produkcji budowlano-montażowej. 
Dotyczy to przede wszystkim opracowania projektów organizacji budów. 
Zbyt często jeszcze się zdarza, że projekt organizacji budowy, przygoto- 
wany przez biuro projektów, trafia na budowę zbyt późno albo dezaktua- 
lizuje się na skutek przyjęcia innych metod wykonawstwa, wykorzysta- 
nia innych maszyn, sprzętu itp. 

W celu lepszego powiązania projektów organizacji budowy z możli- 
wościami wykonawczymi należy doprowadzić do ścisłej współpracy pro- 
jektantów z przyszłymi wykonawcami. Przedsiębiorstwa budowlane lub 
zjednoczenia powinny tworzyć odpowiednie komórki powołane do szcze- 
gółowego projektowania organizacji budowy oraz organizacji robót. 

W celu usprawnienia produkcji należy wprowadzić do budownictwa — 
poczynając od wielkich placów budowy — zasady organizowania proce- 
sów produkcyjnych, opartych na naukowych podstawach i najlepszych 
doświadczeniach, jak np. metody potokowe, montaż z kół, ruchome ko- 
lumny montażowe w budownictwie wiejskim itp. W programowaniu pro- 
dukcji budowlano-montażowej upowszechniać trzeba stosowanie nowo- 
czesnych metod powiązań sieciowych, jak PERT i podobne. Pozwalają 
one na wybór optymalnych wariantów organizacji produkcji, umożliwiają 
racjonalne wykorzystanie potencjału pracy żywej i sprzętu, a w konse- 
k wencji — przyśpieszenie budowy i obniżenie kosztów. Wymaga to m. in. 
postawienia do dyspozycji przedsiębiorstw odpowiednio zlokalizowanych 
ośrodków maszyn liczących. 

W zakresie budownictwa, w którym stosowanie tych nowoczesnych 
metod jest utrudnione, należy podnieść rolg harmonogramu jako pod- 
stawy usprawnienia efektywności pracy. 


Mierniki produkcji 


O skuteczności wszelkiej organizacji decyduje zbiorowy wysiłek załóg, 
jasność wytkniętego celu, zgodność dążeń różnych uczestników przedsię- 
wzięcia budowlanego z interesem inwestora oraz potrzebami ogólnospo- 
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| łecznymi. Stosowanie dotychczas w budownictwie tzw. przerobu, tj. wiel- 
kości nakładów w cenach kosztorysowych, jako głównego miernika oceny 
działalności, nie zapewniało takiej zgodności ani też nie sprzyjało reali- 
zacji głównego celu budownictwa, jakim jest terminowe oddawanie do 
użytku obiektów odpowiedniej jakości, przy możliwie najniższych 
kosztach. Podczas gdy w interesie ogólnospołecznym leży zmniejszenie 
materiałochłonności robót bez pogorszenia jakości obiektów, ten nie- 
właściwy miernik zachęca do poszukiwania jak największego i najbardziej 
materiałochłonnego przerobu. 

Wprowadzenie w budownictwie mierników rzeczowych w oparciu 
o roczny plan oddawania obiektów do użytku stworzyło wprawdzie pra- 
widłowsze podstawy oceny działalności przedsiębiorstw i przyczyniło się 
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ujemnych skutków posługiwania się przerobem jako podstawą planowa- 
nia i rozliczania. 

Głównym miernikiem oceny wykonania zadań produkcyjnych powinna 
być wielkość produkcji końcowej (produkcja towarowa) wyrażona waT- 
tością obiektów oddawanych do użytku oraz efektami rzeczowymi, przy 
nieprzekraczaniu planowych terminów realizacji. 

Zasada ta powinna być wprowadzona w życie dla podstawowej części 
budownictwa sukcesywnie w okresie najbliższych 2 lat, poczynając od 
1 stycznia 1967 r. Należy się liczyć z głębokimi przeobrażeniami i skut- 
kami, jakie powinno to wywołać nie tylko w praktycznej działalności 
przedsiębiorstw w planowaniu robót i finansowaniu bieżącej działalności, 
lecz także w świadomości kierownictwa i załóg, w dotychczasowych tra- 
dycjach i przyzwyczajeniach. 

Dotychczasowy miernik produkcji, wyrażony wartością przerobu, po- 
winien być nadal utrzymany, lecz tylko do celów bilansowych, tj. wiąza- 
nia planu budownictwa z planem inwestycyjnym, w celu określenia za- 
potrzebowania na środki finansowe oraz rozmiarów zaopatrzenia materia- 
łowego oraz funduszu płac i zatrudnienia. 

Wartość przerobu dla celów planistycznych powinna też być szerzej niż 
dotychczas zróżnicowana według podziału na poszczególne rodzaje budow- 
nictwa, a nawet robót. 

Do ustalania zadań w zakresie wydajności pracy, zatrudnienia i fundu- 
szu płac można również zastosować mierniki zbliżone do produkcji czy- 
stej, nie obejmujące wartości materiałów. Mierniki te bowiem lepiej cha- 
rakteryzują pracochłonność produkcji oraz dynamikę wydajności pracy. 
Przemawia za tym pczytywrie doświadczenie Poznańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa, które stosuje mierniki normatywnej wartości przetwarza- 
nia. Należy jednak ostrożnie podchodzić do pierwszych ocen i bacznie ob- 
serwować zarówno wyniki pozytywne, jak i trudności wiążące się ze sto- 
sowaniem tego eksper ymentu. 

Obok mierzenia wykonania zadań planu wartością obiektów oddawa- 
nych do użytku, a w razie długotrwałego cyklu — również wartością 
zamkniętych etapów robót, powinna znacznie wzrosnąć rola wskażnika 
rentowności oraz zysku RARE podstawę tworzenia niezbędnych 
środków własnych. 

W nowych warunkach również innej barwy nabierze zagadnienie obni- 
żenia kosztu budownictwa, 
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Wprowadzenie na szeroką skalę cen | katalogowych i ryczałtowych oraz. 
rozliczeń opartych na kosztach normatywnych (np. koszt 1 m? w budow- 
nictwie mieszkaniowym) stworzy zupełnie nową sytuację, w której pro- 
blemy obniżenia kosztów własnych budownictwa wysuną się na czoło, 
gdyż od tego, a nie od uzyskania wyższych cen, będą zależały wyniki fi- 
nansowe przedsiębiorstwa, dynamika funduszu zakładowego itp. 


wem rozliczeń 


Do końaiecie procesu inwestycyjnego wymaga więc pilnego ulepszenia 
rozrachunku gospodarczego pomiędzy inwestorem a wykonawcą robót, 
przede wszystkim zaś stosowania prawidłowego systemu rozliczeń za ro- 
boty budowlano-montażowe. 

Główny wysiłek skierować trzeba przede wszystkim na uzyskanie po- 
wszechniejszego stosowania cen katalogowych (stałych) i ryczałtowych, 
co powinno stworzyć mocną zachętę do terminowego oddawania obiektów 
do użytku i obniżania kosztów budowy. 

Jednorazowe rozliczenia obiektów wprowadzone zostały na zasadach 
eksperymentu w Ministerstwie Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych w roku 1964 w 9, a w 1965 r. — w dalszych 20 przedsiębior- 
stwach budowlano-montażowych. Jeżeli przed rozpoczęciem stosowania 
jednorazowych rozliczeń przeciętny czas trwania budowy obiektów był 
w powyższych przedsiębiorstwach o 130/, dłuższy od cyklu normatywnego, 
to po roku stosowania nowego systemu uzyskano skrócenie tego czasu 
do 910/, cyklu normatywnego. 

Wykorzystując dotychczasowe doświadczenia w zakresie jednorazowego 
rozliczania obiektów budownictwa mieszkaniowego należy wprowadzać 
tę zasadę do rozliczeń całego budownictwa ogólnego i rolniczego. 

W budownictwie przemysłowym i specjalnym należy wprowadzać jed- 
norazowe rozliczenia, poczynając przede wszystkim od obiektów nieskom- 
plikowanych, typowych, o krótkim cyklu wykonawstwa. Jednocześnie 
tam, gdzie będzie wprowadzona zasada oddawania nawet dużych zakładów 
przemysłowych „pod klucz”, powinno się również zastosować formę 
jednorazowego rozliczenia za cały obiekt. Przejście na jednorazowe rozli- 
czanie tego rodzaju obiektów musi być powiazane z pełnym opracowa- 
niem dokumentacji organizacyjnej i ekonomicznej, włącznie z kosztory- 
sami. Generalnym wykonawcom trzeba również zapewnić możliwość ry- 
czałtowego rozliczania podwykonawców poszczególnych zespołów pro- 
dukcyjnych. 

Upowszechnienie zasady jednorazowego rozliczania między inwestorem 
a wykonawcą wymaga wprowadzenia istotnych zmian w systemie finan- 
so wania działalności budownictwa, a także w planowaniu i finansowaniu 
inwestycji. W pierwszej kolejności niezbędne jest zapewnienie przedsię- 
biorstwom budowlano-montażowym, rozliczajacym się w cenach katalo- 
gowych lub ryczałtowych, możliwości tworzenia własnych środków obro- 
towych oraz ułatwienie im korzystania z kredytu bankowego. j 

Niinisterstwo Finansów w porozumieniu z Komisją Planowania przy 
Radzie Ministrów powinno przygotować niezbędne zmiany w obowiązują- 
cych przepisach finansowych w takim terminie, aby ich wprowadzenie 
w życie można było rozpocząć z dniem 1 stycznia 1967 r. 
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Również należy zapewnić bezwzględne stosowanie w budownictwie 
przemysłowym przyjętych już ustaleń w sprawie rozliczeń w oparciu 
o 3—4 fazy wykonania obiektu. 


Rozwój nauki I techniki w budownictwie 


Usprawnieniu ekonomicznych i organizacyjnych warunków produkcji 
budowlano-montażowej musi towarzyszyć jednolita, ściśle powiązana 
z praktyką polityka w dziedzinie rozwoju'nauki i techniki, : 

Następujące cele wytyczają FERRE kierunki rozwoju techniki w bu- 
downictwie: 

— dalsze szybsze iószemsć ów lenie budownictwa, a w szczególności 
szersze stosowanie kompleksowej mechanizacji i automatyzacji oraz po- 
tokowej organizacji w budownictwie zwartym, 

— wydatna poprawa jakości wykonywanych robót, ze szczególnym 
uwzględnieniem robót wykończeniowych, 

— zwiększenie efektywności rozwiązań konstrukcyjnych i wykorzysta- 
nia materiałów, a także wdrażania na szeroką skalę nowych materiałów, 

— wdrożenie nowoczesnej techniki obliczeniowej do planowania i za- 
rządzania budownictwem. 

Udział metod uprzemysłowionych w budownictwie mieszkaniowym 
osiągnął w ubiegłym roku 55%, a w roku bieżącym osiągnąć ma około 
600%. Odpowiednio rozwijać trzeba uprzemysłowienie budownictwa szkol- 
nego, rolniczego, komunalnego. 

W budownictwie przemysłowym na czoło wysuwa się zadanie wykorzy- 
stania hal i budynków wielokondygnacyjnych oraz prefabrykatów wielko- 
wymiarowych, a także rozwijanie metod montażu blokowego. 

Ze wzmożoną energią powinno się przystąpić w bieżącym $5-leciu do 
zwiększenia stopnia wykończenia elementów prefabrykowanych wykony- 
wanych poza placem budowy, w zapleczu technicznym przedsiębiorstw 
i — co jest najczęściej bardziej opłacalne — w wyspecjalizowanych wy- 
twórniach typu przemysłowego. 

"W ślad za tym zapewnić należy systematyczne doskonalenie technologii 
prefabrykacji oraz montażu obiektów wznoszonych z unifikowanych ele- 
mentów wytwarzanych fabrycznie w wielkich seriach. 

O rezerwach, które może wyzwolić postęp w technice montażu, świad- 
czy m. in. przykład wykonywanego przez ,„Mostostal” montażu wysokich 
kolumn w pozycji leżącej, podnoszonych następnie w całości. Uzyskano 
dzięki temu obniżenie pracochłonności o 18 do 4% godzin na 1 tonę kon- 
strukcji i znaczną poprawę warunków pracy. 

Pilnym zadaniem jest szersze stosowanie metod uprzemysłowionych 
w zakresie robót wykończeniowych. Zacofanie w tej dziedzinie jest, jak 
wiadomo, źródłem znacznego przedłużenia cyklu robót oraz dużej ich pra- 
cochłonności, 

Stosunkowo szybko powinno się w wyniku przeprowadzonych badań 
i doświadczeń zwiększyć stopień wykończenia elementów budowlanych, 
wykonywanych w zakładach przemysłowych oraz wytwórniach poligo- 
nowych. Oznacza to rozwijanie produkcji prefabrykowanych węzłów 
i bloków instalacyjnych, elementów prefabrykowanych, wykonywanych 
łącznie z fakturą zewnętrzną i wewnętrzną z instalacjami i stolarką. 
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W toku realizacji planu 5-letniego powinno się również uruchomić wy- 

twórnie domów mieszkalnych, oparte na najlepszych wzorach zagranicz- 
nych, 
W pracach badawczych i organizacji produkcji materiałów budowla- 
nych dużo uwagi poświęcić trzeba problematyce lekkich konstrukcji bu- 
dowlanych i ogólnie obniżeniu ciężaru budowli. W szczególności dotyczy 
to lekkich płyt dachowych i ścian osłonowych oraz oszczędnych rozwiązań 
konstrukcyjnych, obniżających zużycie materiałów tradycyjnych. ' 

Wszelki postęp w metodach wznoszenia budowli i wykonywania robót 
inżynierskich i specjalizowanych wiąże się z dostawami maszyn i sprzętu, 

ich ilością i jakością. Dlatego niezbędne jest pełne zgranie napiętego 
du wzrostu produkcji budowlanej i montażowej z planami przemysłu 
maszynowego. 

Stwierdzić trzeba, że istnieją jeszcze duże rezerwy w dziedzinie zwięk- 
szenia i udoskonalenia branżowej produkcji maszyn budowlanych i urzą- 
dzeń dźwigowo-transportowych, toteż konieczne jest przyspieszenie prac 
aad koncentracją i specjalizacją produkcji w tej branży oraz nad unowo- 
cześnieniem wytwarzanych urządzeń, 

Skierowanie szczególnej uwagi na mechanizację robót wykończenło- 
wych musi się łączyć z uruchomieniem w Ministerstwie Przemysłu Cięż- 
kiego i w przemyśle drobnym oraz w resorcie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych skoordynowanej produkcji wszelkiego rodzaju 
narzędzi niezbędnych do mechanizacji tych robót. Należy także zapewnić 
odpowiedni wzrost importu tych narzędzi z krajów socjalistycznych. 


Kadry, zatrudnienie, dyscyplina pracy 


Założone i szybko rosnące zadania budownictwa będą wymagały odpo- 
wiednio przygotowanych, kadr, podniesienia kwalifikacji załóg, zmniejsze- 
nia fluktuacji i znacznej poprawy wykorzystania czasu pracy oraz znacz- 
nego wzmożenia porządku i dyscypliny pracy. Kadry inżynierskie specjal- 
ności budowlanej skupiają się obecnie w większości poza przedsiębior- 
stwami budowlano-montażowymi — w biurach projektów i służbach in- 
westycyjnych. Stąd też pierwszorzędnym zadaniem jest zapewnienie 
odpowiedniego przypływu i przepływu kadr do budownictwa. 

Szczególnie rażące dysproporcje występują pod tym względem na po- 
szczególnych terenach. Im trudniejsze są warunki budowy, im bardziej 
rozproszone, im dalej położone od ośrodków wielkomiejskich są place 
budowy — tym większy jest niedobór kadr. Wyższe uczelnie, szkoły zawo- 
dowe i rzemieślnicze muszą w większym stopniu zaspokoić potrzeby bu- 
downictwa, co nie zwalnia resortu budownictwa oraz zjednoczeń budo- 
wlano-montażowych ód podjęcia szczególnych wysiłków w dziedzinie 
właściwego rozmieszczenia posiadanych kadr i podnoszenia poziomu ich 
wiedzy i kwalifikacji. 

W programie kształcenia i doskonalenia zawodowego robotników należy 
. slkuteczniej niż dotychczas uwzględnić zmiany zachodzące w strukturze 
zatrudnienia. Udział robotników wykwalifikowanych i przyuczonych 
w stosunku do ogólnej liczby robotników zwiększył *się w latach 
1955—1964 z 560/, do 69%. Udział tradycyjnych zawodów budowlanych 
<w stosunku do ogółu robotników woje RROWaRYCH i przyuczonych 
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Szczególnie duży wysiłek powinien być skierowany na przygotowanie 
niezbędnej liczby wysokokwalifikowanych monterów, operatorów sprzę- 
tu, ślusarzy, kierowców itp., przy czym znaczenie tej kadry będzie wzra- 
stać coraz bardziej w miarę dalszego rozwoju mechanizacji budownictwa. 

Pilnym zadaniem staje się obecnie przygotowanie części robotników 
do wykonywania robót w zakresie dwóch zawodów, co wpłynie na znacz- 
nie lepsze wykorzystanie kadr w zmiennych warunkach procesu budow- 
nictwa. 

Równolegle z podnoszeniem kwalifikacji zawodowych wdrażać się po- 
winno i otaczać należytą opieką nowe formy organizacji pracy, sprzyjające 
podnoszeniu jej dyscypliny i wydajności oraz rozwojowi zbiorowej aktyw- 
ności i inicjatywy. 

Jedną z tych form jest stosowanie akordu zryczałtowanego. Według da- 
nych Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w roku 1960 obejmował on 107/,, a w 1965 r. około 380% wszystkich robót 
wykonywanych systemem akordowym. Mimo to stwierdzić trzeba, że tę 
formę akordu rozpowszechnia się zbyt wolno. Tak np. w Rzeszowskim 
Przedsiębiorstwie Robót Inżynieryjnych udział akordu zryczałtowanego 
wynosi ok. 600%, a w Ełckim Przedsiębiorstwie Budowlanym — jedynie 
ok. 20/0, w Warszawie zaś w PBM „Śródmieście” wynosi on 700%, a w PBM 
„Południe” zaledwie 200%. 

Faktem jest, że wydajność pracy soBotńików pracujących w tym syste- 
mie jest o ok. 10%% wyższa niż pozostałych, wyższe są również ich zarobki. 
Różnice te byłyby jeszcze większe, gdyby sprawom organizacji brygad 
akordowych udzielano należytej opieki i uwagi. Wyłaniają się również 
wyższe formy organizacji produkcji i współzawodnictwa pracy, oparte na 
zasadach zrycza:towanego akordu kompleksowego. 

Określonym brygadom zleca się wykonanie całego obiektu lub jego 
etapu, łącznie z przydzieleniem materiałów budowlanych niezbędnych do 
realizacji ustalonego zadania. W ślad za tym rozwijać się powinny formy 
ograniczonego wewnętrznego rozrachunku gospodarczego w przedsiębior- 
stwach budowlanych. 

W oparciu o analizę dotychczasowego rozwoju akordu zryczałtowanego 
należy usprawnić bodźce, zwłaszcza premiowe, związane z jakością wyko- 
nania zadań oraz oszczędnością materiałów. 

Umowami należy obejmować większe niż dotychczas partie robót, 
a w kompleksowym akordzie zryczałtowanym obejmować nimi brygady 
grupujące pracowników różnych zawodów, wystarczające do wykonania 
całości robót. 

Nadal utrzymuje się w budownictwie zjawisko dużych przerw i prze- 
stoiów, szcowodowanych brakiem dyscypliny i kontroli, nieporządkiem 
techniczno-organizacyjnym i wadliwym zaopatrzeniem. 

Sprawie elementarnego porządku i dyscypliny pracy, zwłaszcza na 
mniejszych i rozproszonych budowach, trzeba nadać rangę czołowego. 
najbardziej a:tualnego zadania, aby umocnić organizacyjnie i kadrowo 
stanowiska majstrów i zapewnić sprawne, dyspozytorskie metody w kie- 
rowaniu ruchgm zatrudnienia na placach budów i w przedsiębiorstwach 
budowlanych, a także sprawniej usuwać usterki organizacyjno-techniczne. 
stanowiące równie istotne, jak słaba dyscyplina, źródło marnotrawstwa 
cennego czasu i obniżenia wydajności pracy. 
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2. Materiały dla budownictwa 


Jednym z podstawowych warunków podniesienia wydajności, dyscypli- 
ny pracy oraz inicjatywy produkcyjnej załóg budownictwa, a także inicja- 
tywy kucowlanej ludności, zwłaszcza wiejskiej, jest uzyskanie wyraźnej 
poprawy zaopatrzenia w materiały budowlane. Ilość, jakość i asortyment 
tych materiałów powinny bvć w pełni dostosowane do zmieniającej się 
szybko technologii budownictwa. o. . 

Szybkie rezultaty. .w.tej.dziedzinie można uzyskać przez znaczne zwięk- 
szenie poziomu, tempa i zakresu modernizacji istniejących zakładów pro- 
dukujących te materiały, wprowadzenie nowej technologii, szerszą mo- 
dernizację i automatyzację procesów wytwórczych oraz tworzenie dużych, 
jednobranżowych przedsiębiorstw lub ośrodków wytwórczych, skupiają- 
cych producentów danej grupy wyrobów, niezależnie od ich przynależ-- 
ności administracyjnej. Decyzje o modernizacji zakładów muszą być po- 
parte szczegółową analizą ekonomiczną w celu stworzenia możliwości pra- 
widłowego wyboru kierunków inwestowania. 

Mobilizacja aktywu gospodarczego i załóg wokół tych zadań o wylątko- 
wym, ogólnopaństwowym znaczeniu powinna prowadzić do szybkiego 
rozwoju masowego ruchu racjonalizatorskiego oraz UPowz CHEM 
socjalistycznego współzawodnictwa pracy. 

Skrupulatnej kontroli poddać należy wykorzystanie czasu brac pod- 
stawowych urządzeń i maszyn, wprowadzając — gdzie tylko jest to mo- 
żliwe — ruch ciągły, przy równoczesnym skróceniu okresów remontu 
i intensyfikacji pracy agregatów. 

O możliwościach, jakie stwarza śmiała rekonstrukcia techniczna, świad- 
czą liczne przykłady. Unowocześnienie cementowni „Odra” pozwoliło pod- 
nieść wydajność pieców o 20%. Również duże wyniki uzyskuje się, wyco- 
fując w przemyśle wapienniczym przestarzałe, pracochłonne i uciążliwe 
piece kręgowe i wprowadzając automatyczne piece szybowe i obrotowe. 

Nowe inwestycje, rozpoczynane w najbliższych latach, powinny być tak 
przygotowane i realizowane, aby można było uzyskać z nich maksymalne 
wyniki już w bieżącym 5-leciu. Dotyczy to w szczególności wytwórni ce- 
mentu; betonów komórkowych, fabryk betonowych elementów prefa- 
brykowanych, wytwórni kruszywa. 

Kierunek na intensywne wykorzystanie wszystkich zdolności produk- 
cyjnych pociąga za sobą również konieczność większej dbałości o poziom 
i kwalifikacje personelu kierowniczego, majstrów i robotników oraz 
udzielenia znacznie większej uwagi sprawom warunków pracy robotni- 
Ków, bezpieczeństwa i higieny pracy, profilaktyki zdrowotnej. 

Ściślej niż dotychczas należy przestrzegać warunków układu zbioro- 
wego i regulaminów pracy, zwłaszcza w dziedzinie kontroli jakości i od- 
powiedzialności za braki. Ograniczenie braków do minimum, uzyskanie 
wydatnej poprawy gatunkowości, wytrzymałości, estetyki wykończenia 
i dokładności wymiarów — to także czołowe zagadnienie współzawod- 
nictwa wewnątrz i międzyzakładowego. 

W opracowywanym obecnie programie, który ma zapewnić istotne. 
zwiększenie produkcji i jej jakości w stosunku do pierwotnych założeń 

oraz wzbogacenie asortymentu materiałów budowlanych, na czoło wysu- 
wają się sprawy podstawowych surowców wyjściowych, w szczególności 
cementu i kruszywa budowlanego. 
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© Isłotnś jest piży tyjm nie tylE6 Io38, leca takZe Jakość cnantu, Ko. 
NSG jest zwiększenie udziału produkcji cementów. szybkosprawnych 
i specjalnych, w tym także podjęcie produkcji cementu o wytrzymałości 
powyżej 450 kg/cm?. 

Poprawa jakości jest w tym wypadku równoznaczna ze zwiększeniem 
ilości, przy czym stosowanie cementu wyższych marek i cementu specjal- 
nego sprzyja również podniesieniu wydajności pracy w budownictwie 
1 skróceniu cyklu produkcji betonu. 

Kruszywa budowlane należą do najbardziej zagrożonych pozycji w bl- 
lansie materiałów budowlanych. Jednocześnie istnieją możliwości prze- 
zwyciężenia tych trudności. Wymaga to podniesienia jakości kruszyw, 
szybszego rozwoju produkcji kruszyw frakcjonowanych, rygorystycznej 
koordynacji produkcji terenowej, a także pozyskania ok. 1,2 mln ton kru- 
szyw przez eksploatację istniejących hałd żużlowych w hutnictwie. | 

Ogromne, przyszłościowe znaczenie ma produkcja kruszyw lekkich, 
szczególnie uzyskiwanych z odpadów produkcyjnych, jak pyły lotne, łupki 
przywęglowe itp. 

Wyraźniej zarysować trzeba kierunki rozwoju wytwórni prefabryko- 
wanych elementów betonowych i ustalić śmielsze zadania w dziedzinie 
produkcji elementów wielkowymiarowych, zunifikowanych elementów 
betonowych, przydatnych do powszechniejszego stosowania w budow: 
nictwie przemysłowym, mieszkaniowym, rolnym i inżynieryjnym. 

Występujące obecnie bardzo duże różnice w kosztach produkcję pomię- 
dzy zakładami przemysłu kluczowego a zakładami terenowymi oraz zakła- 
dami pomocniczymi w budownictwie należy usuwać przez łączenie i spe- 
cjalizowanie wytwórni i szybszą modernizację mniejszych zakładów beto- 
niarskich. Zdolność produkcyjną wytwórni elementów betonowych można 
podnieść powyżej pierwotnych założeń, maksymalnie skracając cykle pro- 
dukcyjne przez zastosowanie cementów szybkosprawnych oraz procesów 
technologicznych, przyspieszających dojrzewanie betonu. 

Niemal połowę materiałów ściennych i część materiałów dachowych 
będą jednak nadal stanowić wyroby ceramiki czerwonej. Wytwarza je ok. 
800 zakładów przestarzałych technicznie, nie doinwestowanych i nie po- 
siadających dostatecznej obsługi remontowej. W najbliższych latach za- 
kończyć należy realizowany obecnie program koncentracji i specjalizacji 
tych zakładów, tworzenia dużych jednobranżowych przedsiębiorstw. 
W ślad za tym skierować trzeba dostateczne środki, przede wszystkim na 
uzupełnienie brakujących suszarni i na zaopatrzenie tych zakładów w ma- 
szyny i urządzenia, co powinno przynieść dodatkowo ok. 150 mln szt. 
cegły przy parokrotnie niższej kapitałochłonności. 

Zwiększenie udziału cienkościennych wielocegłowych elementów budo- 
wlanych, cegły kratówki itp. oraz obniżenie odsetka braków i stłuczek — 
uruchorni dodatkowe rezerwy i możliwości oraz wpłynie na obniżenie 
kosztu własnego produkcji. 

Większej pomocy państwa wymagać będzie realizacja programu szyb- 
'szegą rozwoju chłopskich zespołów wypału cegły. 

Podobnie jak w dziedzinie ceramiki czerwonej niezadowalający jest 
stan wyposażenia technicznego również innych, bardziej tradycyjnych 
gałęzi przemysłu materiałów budowlanych. Niedostateczne jest również 
zaplecze remontowe i zaopatrzenie w nowe maszyny i urządzenia, Z8- 
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niedbania te są tym bardziej rażące, Że niedostateczne I nierytmiczńe ' 
dostawy materiałów budowlanych stały się już od wielu lat drażliwym 
problemem o bardzo dużym znaczeniu ekonomicznym i społecznym. 
Nadrobienie tych opóźnień zależy w dużym stopniu od ilościowego i ja- 
keściowego poziomu krajowej wytwórczości maszyn i urządzeń do pro- 
dukcji materiałów budowlanych, a zwłaszcza maszyn dla przemysłu cera- 
miki budowlanej i przemysłu kruszyw. 

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego oraz Ministerstwo Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych powinny w krótkim czasie opra- 
cować wspólny program branży wytwarzającej maszyny i urządzenia dla 
przemysłu materiałów budowlanych, stworzyć dla tej branży zaplecze 
techniczno-konstrukcyjne oraz znacznie zwiększyć produkcję w specjali- 
stycznych zakładach tego przemysłu. Rozwój przemysłu materiałów bu- 
dowlanych wymaga prawidłowego ukształtowania bazy naukowo-badaw- 
czej, zapewniającej realizację postawionych przed przemysłem zadań, oraz 
zabezpieczenia jej właściwych warunków eksperymentowania. 

Jeszcze większe napięcie zadań jak w produkcji klasycznych materia- 
łów budowlanych występuje w dziedzinie zaopatrzenia budownictwa 
w materiały wytwarzane przez inne gałęzie przemysłu, a stanowią one 
przecież ok. 60—650/, ogólnej wartości materiałów zużywanych w budow- 
nictwie. 

W latach 1966—1970 wzrośnie zużycie tworzyw sztucznych w budow- 
nictwie z 20 tys. ton do ok. 60 tys. ton. Zastosowanie tych materiałów 
głównie do robót wykończeniowych, izolacyjnych i instalacyjnych wy- 
maga już teraz energicznych przygotowań, aby zapewnić należyty poziom 
przetwórstwa. 

Bardzo napięty jest bilans zaopatrzenia w wyroby walcowane 1 rury 
oraz struny i sploty do betonów sprężonych. Maksymalna poprawa — 
nawet przez wymianę zagraniczną — zaopatrzenia budownictwa w wy- 
roby hutnicze wyższej jakości, profile oszczędnościowe itp. pozwoli za- 
oszczędzić w bieżącym 5-leciu duże ilości stali. Dość powiedzieć, że 1 tona 

"strun zastępuje co najmniej 2 tony stali prętowej, a pręty ze stali o pod- 
wyższonej wytrzymałości obniżają zużycie tych wyrobów o 300. Znacz- 
nej poprawy wymaga również jakość dostarczanych wyrobów. | 

Pamiętać także należy o celowości stosowania w pewnych wypadkach 
nowoczesnych konstrukcji stalowych, zwłaszcza wówczas, gdy używając 
oszczędnościowych profili stali kształtowej, rur itp., uzyskuje się jedno- 
cześnie lepsze efekty w cyklu budowy, elastyczność w rekonstrukcji bu- 
dynku itp. 

W obliczu bardzo poważnych zadań rozwoju budownictwa w bieżącym 
planie 5-letnim należy udoskonalić bilansowanie zaopatrzenia budow- 
nictwa we wszelkie materiały, a w szczególności zastąpić statystyczną, 
niepewną metodę obliczania potrzeb na 1 mln zł przerobu — dokładniej- 
szymi badaniami rzeczywistych potrzeb w oparciu m. in. o dane projek- 
towe, normy i normatywy zużycia oraz dokładniejszą i szybszą ewidencję 
i kontrolę stanu zapasów. 

Duże rezerwy tkwią w usprawnieniu gospodarki materiałowej w' bu- 
downictwie. Jakość bilansów i prawidłowość zamówień zależą ściśle od za- 
prowadzenia porządku w obrocie i zużyciu materiałów, od dokładnego ba- 
dania przebiegu robót, ich materiałochłonności i struktury. 
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Koncentracja zapasów i. zwiększenie obrotu bezpośredniego między wy- 
twórniami a placami budowy — to również nie wykorzystane w pełni źró- 
dła poprawy zaopatrzenia. Wzmocnić trzeba kontrolę w węzłowych punk- 
tach obrotu materiałami, zapewnić porządek magazynowania i systema- 
tyczne sprawdzanie rozliczeń z materiałów przekazywanych bezpośrednio 
do przerobu. 


Na szybsze upowszechnienie zasługuje metoda rozliczania materiałów 
z brygadami i majstrami według poszczególnych obiektów. Śmielej też 
wprowadzać należy zaledwie zapoczątkowane doświadczenia, polegające 
na ustalaniu premii w odpowiedniej proporcji do zaosżcćzędzonych” Mia- 
teriałów. | NE a: 


3. Dostawy maszyn i urządzeń 


'O terminowej i efektywnej realizacji inwestycji decydować będą nie 
tylko przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, lecz także — i to w rosną- 
cym stopniu — wytwórcy maszyn i urządzeń. Zakupy maszyn, urządzeń 
i sprzętu stanowią przecież już obecnie ok. 410/, nakładów na inwestycje 
w gospodarce uspołecznionej. Pomimo pewnej poprawy uzyskanej 
w ostatnich latach sytuacja w tej dziedzinie jest bardzo niezadowalająca. 
Trudności występują już w fazie programowania i projektowania, zarów- 
no z winy inwestorów, którzy zakładają nieraz nie sprawdzone i — jak 
się potem okazuje — nierealne terminy dostaw, jak i z winy dostawców 
maszyn z kraju i importu, którzy nie wywiązują się z przyjętych i po- 
twierdzonych terminów realizacji. Powoduje to liczne zaburzenia w har- 
monogramie budowy i opóźnia oddanie obiektów do użytku. Niedostatecz- 
na jakość maszyn i urządzeń oraz niewłaściwy przebieg prób i badań ich 
sprawności przed dostarczeniem na plac budowy powoduje liczne usterki 
i zahamowania w toku realizacji robót, a co gorsza — niewłaściwy prze- 
bieg rozruchu technologicznego oraz nieuzyskiwanie projektowanej zdol- 
ności produkcyjnej. 


W dotychczasowym systemie organizacji dostaw przeważały metody 
incvywidualnych zamówień poszczególnych urządzeń i maszyn u wielu roz- 
proszonych dostawców. Obowiązki te spoczywały z reguły na inwestorze, 
który nie mógł zapewnić właściwej kompletacji maszyn i urządzeń, nie- 
zbsdnych do pełnego wyposażenia linii technologicznych, węzłów pro- 
drkcyirych, bloków itp. Ponadto prace te wykonywał personel zatrud- 
niory przy różrych pracach i nie wyspecjalizowany. | 


Siąd też dla sprawnego przebiegu realizacji inwestycji, zwłaszcza prio- 
ryietowych i centralnych, szczególne znaczenie mieć będzie szerokie wpro- 
w.:dzenie systemu generalnych dostawców, tj. głównych producentów lub 
spo”julnych przedsiębiorstw upoważnionych i zobowiązanych do komple- 
towania dostaw pochodzących od różnych wykonawców, a także z im- 
portu. Zapoczątkowana przed kilku laty organizacja generalnych dostaw- 
ców rozwija się bardzo powoli i została w praktyce sprowadzona do zao- 
patrzenia niektórych ważnych budów, a ponadto objęła niepełny zakres 
urządzeń niezbędnych do uruchomienia obiektu. A chodzi przecież o to. 
aby organizować dostawy kompletnego wyposażenia elektrowni, cukrow- 
ni, cementowni, zakładów chemicznych itp. 
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Pełne rozwinięcie organizacji generalnych dostawców zakłada nie tylko | 
obowiązek kompletnej dostawy, zharmonizowanej w czasie z projektem : 
organizacji budowy, ale także bezpośrednie wykonywanie robót montażo- , 
wych lub sprawowanie nadzoru nad ich przebiegiem oraz świadczenie 
usług związanych z próbami i uruchomieniem danego obiektu technolo- 
gicznego. Ponadto generalny dostawca ma zapewnić, w miarę potrzeby, 
wykonywanie roboczych rysunków montażowych i projektu organizacji 
robót montażowych, szkolić fachowy personel obsługi urządzeń unikal- 
nych, udzielać pomocy technicznej i informacyjnej, a także ponosić wy- 
nikającą z 'umowy i z ogólnych przepisów odpowiedzialność finansową 
i administracyjną za jakość i sprawność dostarczanych i uruchamianych 
urządzeń. 

Tempo realizacji zadań organizacyjnych, ustalonych w tej dziedzinie 
przed rokiem, jest bardzo słabe. Umowy o generalne dostawy zamykają 
się na koniec 1965 r. kwotą 11,3 mld zł, z czego na 1966 r. przypada za- 
ledwie 1,9 mld zł, tj. ok. 90/9 ogólnych zakupów maszyn i urządzeń dla 
inwestycji centralnych i ok. 210/0 dla inwestycji priorytetowych. Minister- 
stwo Przemysłu Ciężkiego powinno już w bieżącym roku znacznie roz- 
szerzyć liczbę inwestycji, dla których wyznaczeni zostaną generalni do- 
stawcy, zwłaszcza w energetyce, przemyśle chemicznym i hutniczym. 
Konieczne jest też rozszerzenie zakresu działania tych generalnych do- 
stawców, którzy zostali już powołani. Obok kompletowania maszyn i urzą- 
dzeń powinni oni dostarczać wyposażenie niezbędne do uruchomienia linii 
technologicznych, bloków montażowych, węzłów produkcyjnych,. kotłowni 
itp. Niezależnie od tego, generalny dostawca powinien — poza kierow- 
nictwem pracami montażowymi (szefmontaż) — opracowywać schematy 
montażowe, instrukcje dotyczące montażu, prób rozruchowych, obsługi 
oraz remontu. | 

Istnieją także pewne branże i grupy wytwórców, które obok działalno- 
ści produkcyjnej powinny prowadzić szeroką działalność usługową, kom- 
pletację dostaw i prace montażowe. Odnosi się to przede wszystkim do 
zadań inwestycyjnych, polegających na instalowaniu precyzyjnych 
i skomplikowanych urządzeń automatyki, systemów pomiarowych i in- 
nych urządzeń specjalnych. Główny producent powinien wówczas podej- 
mować się pełnego wykonania zadań i tworzyć w tym celu specjalne 
jednostki usługowe i montażowe. | 


Frzykładem takiej organizacji może być przedsiębiorstwo „„Meramont'”, 
powołane przez Zjednoczenie Automatyki i Aparatury Kontrolno-Pomia- 
rowej. zatrudniające już dzisiaj 300 monterów. Podobne przedsiębiorstwo 
w Czechosłowacji ma do swej dyspozycji 2.000 monterów, 


Tryb zamówień I ceny 


Współdziałanie producentów maszyn i wykonawców inwestycji prze- 
biega nieprawidłowo w wielu innych dziedzinach. Uciążliwy jest np. usta- 
lony tryb przyjmowania zamówień na maszyny tylko do końca maja da- 
nego roku. Konieczne jest wprowadzenie zasady tzw. otwartego portfelu, 
tj. przyjmowania zamówień przez zakłady wytwórcze przez cały rok. Do- 
stawcy powinni potwierdzać zamówienia określając rok oraz kwartał, 
a w niektórych wypadkach nawet miesiąc dostawy. Nie jest do utrzyma- 
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nia obecna praktyka, polegająca na przesuwaniu znacznej części terminów 
dostąw na IV kwartał. W pełni przestrzegać też należy zasady ciągłości 
zaopatrzenia; zdarza się bowiem, że dostawy nie zrealizowane do końca 
roku planowego nie są realizowane w pierwszej kolejności w następnym 
roku, a niekiedy bywają nawet anulowane. 

Pelnego uregulowania wymaga sposób oraz tryb ustalania i zmiany cen 
maszyn i urządzeń. Przewaga dostawców wyraża się tutaj nie tylko w pro- 
ponowaniu i uzyskiwaniu zbyt wysokich cen maszyn i urządzeń nietypo- 
wych, lecz także w dowolnych często formach podwyższania w okresie 
dostawy ceny wstępnie uzgodnionej. Niezbędne jest przyjęcie zasady, że 
raz ustalona cena nie może podlegać jednostronnej rewizji. Nadmierne 
zyski wynikające z wadliwie ustalonej kalkulacji wstępnej powinny być 
przy weryfikacji bilansu automatycznie odprowadzane na rzecz inwestora. 
Przykładem niew 'aściwych praktyk i braku nadzoru w tej dziedzinie 
może być fakt uzyskiwania do niedawna przez dostawców urządzeń hutni- 
czych akumulacji przekraczającej 400%. | 

W porównaniu z firmami zagranicznymi, nasze przedsiębiorstwa i zjed- 
noczenia przemysłu maszynowego oraz innyeh gałęzi i branż wykazują 
- również niedostateczną dbałość o taką informację i obsługę techniczną 
biur projektów, która by pozwoliła im dokonać odpowiedniego wyboru 
rozwiązań technologicznych i nie tylko ustalić realny program wyposaże- 
nia w maszyny i urządzenia, ale także przewidzieć odpowiednią jakość 
i poziom techniczny wyrobów wytwarzanych w projektowanych zakła- 
dach oraz właściwe ich zaopatrzenie w surowce, materiały, a także ele- 
menty i podzespoły z kooperacji. 

Katalogi wyrobów ukazują się późno, są często niekompletne, a zmia- 
ny w programach produkcji nie są na czas sygnalizowane biurom projek- 
tów. Niezbędne jest w związku z tym podjęcie bardzo energicznych kro- 
ków w celu szybkiego usprawnienia informacji katalogowej oraz wszel- 
kich kontaktów pomiędzy biurami projektów a dostawcami maszyn 
i urządzeń. 


V. ZADANIA ORGANIZACJI I INSTANCJI PARTYJNYCH 


W ciągu ostatnich lat instancje i organizacje partyjne przejawiały sze 
rokie zainteresowanię problematyką inwestycji. Z ich inicjatywy przed- 
sięwzięto szereg środków zmierzających do usprawnienia poszczególnych 
faz procesu inwestycyjnego. 

Dotyczy to zwłaszcza zagadnień typizacji budownictwa mieszkaniowego, 
efektywniejszego wykorzystania sprzętu i maszyn budowlanych oraz re- 
konstrukcji organizacyjno-technicznej wykonawstwa budowlanego. 

Organizacje i instancje partyjne były inicjatorami i organizatorami 
szeroko znanych w kraju akcji zmierzających do przedterminowego uru- 
chomienia kombinatu paliwowo-energetycznego w Turoszowie, mazowiec- 
kich zakładów rafineryjnych i petrochemicznych w Płocku i innych, które 
przyniosły w efekcie skrócenie cykli realizacji tych podstawowych dla 
gospodarki narodowej obiektów i dały wielomilionowe oszczędności. 

Organizacje i instancje partyjne podejmowały również wysiłki zmierza- 
jące do usprawnienia pracy biur projektów i zaplecza naukowo-technicz- 
nego, systemu zaopatrzenia inateriałowo-technicznego oraz dostaw maszyn 
i urządzeń. 
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Poważny udział w rozwijaniu inicjatywy załóg, w poprawie gospodar= : 
ności na placach budowy i w przedsiębiorstwach mają również organizacje 
związkowe, rady robotnicze i ZMS. Prowadzony przez te organizacje ruch 
współzawodnictwa pracy, zwłaszcza z okazji KX-lecia PRL, przyniósł 
duże efekty produkcyjne. 

Na podkreślenie zasługuje wkład młodzieży i ZMS w budowę wielkich 
obiektów socjalizmu. 

Rezultaty działalności organizacji partyjnych i społecznych w budow- 
nictwie są znaczne, niemniej w stosunku do potrzeb wciąż jeszcze nie- 
wystarczające. 

W celu stworzenia. sprzyjających warunków do realizacji uchwał 
IV Zjazdu w dzicdzinie rozwoju gospodarczego kraju, a zwłaszcza zapew 
nienia prawidłowego wykonania zadań inwestycyjnych w latach 1966— 
1970, konieczne jest systematyczne doskonalenie procesu inwestycyjnego, 
planowania i projektowania, usprawnienie procesów wykonawstwa bu- 
dowlanego, zwłaszcza w zakresie skracania cykli normatywnych, dotrzy- 
mywania planowanych kosztów budowy, upowszechnienia postępowych 
metod technologii i organizacji pracy. Są to kluczowe zadania kierow- 
nictw administracyjnych i załóg przedsiębiorstw budowlanych, biur 
projektów oraz służb inwestycyjnych wszystkich szczebli zarządzania. 

Organizacje partyjne, samorządy robotnicze, organizacje związkowe 
1 ZMS powinny mobilizować pracowników budownictwa wokół tych za- 
dań. Ich urzeczywistnienie zależy bowiem w istotnym stopniu od zaanga- 
żowania i postawy załóg. 

Realizacja polityki partii w dziedzinie inwestycji będzie dopiero wów- 
czas skuteczna, gdy zadania te staną się treścią codziennej działalności 
ideowo-politycznej każdej organizacji partyjnej w służbach inwestycyj- 
nych, biurach projektów i przedsiębiorstwach budowlano-montażowych. 

Problemy omówione w referacie dotyczą nie tylko pracowników bez- 
pośrednio związanych z procesem inwestycyjnym, lecz również. załogi 
przedsiębiorstw przemysłowych, transportu, łączności i szeregu innych, 
które przez lepsze wykorzystanie posiadanych zdolności produkcyjnych 
mogą wpłynąć na ograniczenie nakładów inwestycyjnych i umożliwić 
wzrost produkcji bez inwestycji lub przy zastosowaniu znacznie mniej- 
szych nakładów. | 

Organizacje partyjne i samorząd robotniczy tych przedsiębiorstw po- 
winny mobilizować załogi i aktyw gospodarczy wokół spraw związanych 
z ujawnieniem i zagospodarowaniem istniejących rezerw zdolności pro- 
dukcyjnych, optymalnym wykorzystaniem posiadanego parku maszyno- 
wego, jego modernizacja, udoskonałeniem procesów technologicznych oraz 
realizacją innych przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych 1 ekono- 
micznych. | | 


* 


1. Doświadczenia lat ubiegłych wykazują, że podstawą sprawnego 
przebiegu procesu inwestycyjnego jest prawidłowe jego programowanie 
i planowanie. Sprawom tym nie poświęciliśmy dotąd należytej uwagi. 
Opracowywane w ubiegłych latach plany inwestycyjne resortów i zjed- 
noczeń opierały się głównie na rozliczeniach bilansowych, przy czym nie 
uwzględniano należycie możliwości wykorzystania istniejącego potencjału 
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wytwórczego. Brak było programów długofalowego rozwoju branż, gałęzi 
i regionów gospodarczych, które by mogły stanowić podstawę do należy- 
tego programowania poszczególnych zadań inwestycyjnych. 

Za programowanie rozwoju branż i gałęzi odpowiadają w dużym stop- 
niu centralne organy gospodarcze, zjednoczenia oraz ich służby planistycz- 
ne. Funkcje programowania i planowania występują także w fabrykach. 
Od poziomu pracy w zakresie programowania i planowania zależy naj- 
bardziej efektywne wykorzystanie środków przeznaczonych na rozwój 
gospodarki narodowej. Należy jednak stwierdzić, że „organizacje „partyjne 
nie poświęcały dotychczas należytej uwagi analizie poziomu pracy w tej 
dziedzinie. 

Organizacje partyjne również za mało uwagi poświęcają walce z prze- 
jawami biurokratyzmu i formalnego stosunku do zadań w działalności 
inwestycyjnej. 

Zjednoczenia w niedostatecznym stopniu uwzględniają w procesie pla- 
nowania i realizacji inwestycji możliwości przyrostu produkcji przez 
' modernizację, lepszę wykorzystanie istniejącego parku maszynowego i re- 
zerw powierzchni produkcyjnych, zbyt wolno i z oporami wprowadzają 
w życie doświadczenia i inicjatywy terenowe. 

2. Poważną rolę w usprawnieniu procesu inwestycyjnego odgrywać po- 
winny organizacje partyjne biur projektów. Projektowanie decyduje o po- 
ziomie technicznym i ekonomicznym przedsięwzięć inwestycyjnych. Dla- 
tego też dbałość o właściwą postawę polityczną i twórcze podejście do 
zadań ze strony pracowników powinny być głównym zadaniem organizacji 
partyjnej w każdym biurze projektów. W szczególności POP powinny in- 
spirować działanie kierownictwa i pracowników dla zapewnienia wysokiej 
jakości i nowoczesności proponowanych rozwiązań, prawidłowego określa- 
nia kosztów inwestycji, rozwijania wariantowej metody wyboru rozwią- 
zań, upowszechniania projektów typowych oraz dotrzymywania ustalo- 
nych terminów wykonania prac. 

Organizacje partyjne w biurach projektów powinny w większym niż 
dotychczas stopniu stać się ośrodkiem społeczno-politycznej i dk aócukkóh 
inicjatywy ogółu pracowników. 

3. W realizacji zadań inwestycyjnych nakreślonych przez IV Zjazd na 
lata 1966—1970 ogromne zadania stoją przed załogami przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. Od sprawnego bowiem działania tych przedsię: 
biorstw zależy w dużej mierze prawidłowe wykonanie planów inwestycyj- 
nych i efektywne wykorzystanie środków przeznaczonych na ten cel. 

Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych 
sprawując polityczną kontrolę powinny oddziaływać na poziom pracy kie- 
rownictwa przedsiębiorstw i załóg, w szczególności przez aktywizowanie 
organów samorządu robotniczego w zakresie: 

— systematycznej kontroli prawidłowego dysponowania środkami pro- 
dukcyjnymi i finansowymi, a w szczególności kontroli kosztów 
własnych, gospodarki materiałowej oraz wykorzystania maszyn 
i urządzeń, 

— upowszechniania i wdrażania do praktyki coraz doskonalszych metod 
przygotowania i organizacji produkcji na placu budowy, 

— kontroli jakości robót i dotrzymywania, a nawet skracania obowią- 
zujących cykli budowy, 
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' =— analizowania skuteczności działania bodźców ekonomicznych w kie- 
| runku społecznie pożądanym. 

Organizacje partyjne powinny również oddziaływać na pracę admini- 
stracji przedsiębiorstw oraz organizacji związkowych w kierunku: 

— stałej poprawy warunków pracy załóg i przestrzegania obowiązują- 

cych w tej dziedzinie przepisów i norm, 

== wzmożenia dyscypliny pracy i odpowiedzialności pracowników za 

wykonanie powierzonych im zadań, 

— stałego podnoszenia poziomu zawodowego, kulturalnego załóg. 

POP mogą skutecznie wpływać na realizację polityki partii, jeśli umoc= 
nią się organizacyjnie i rozszerzą krąg aktywu, jeśli zwiększą zakres od» 
działywania partii wśród całych załóg. 

W pracy POP należy zapewniać warunki do swobodnej, rzeczowej dys- 
kusji i wymiany poglądów, do rozwoju krytyki, usprawnić kontrolę 
wykonania uchwał, dbać o pełną realizację zgłaszanych przez pracowni- 
ków słusznych wniosków i uwag. POP powinny systematycznie dokony- 
wać analizy rozmieszczenia członków partii i aktywu bezpartyjnego 
w przedsiębiorstwie i składać w tej sprawie odpowiednie wnioski. 

W znacznie szerszym niż dotąd zakresie należy rozwijać różnorodne 
formy szkolenia i propagandy partyjnej, doprowadzać do świadomości za- 
łóg nakreślone zadania gospodarcze i metody ich wykonania. 

4. Stan liczebny partii w budownictwie, zwłaszcza wśród robotników, 
jest niezadowalający. 

Na ogólną liczbę około 760 tys. zatrudnionych, członków i kandydatów 
partii jest około 78 tys. osób, w tym tylko 36.500 robotników. 

Jeśli wśród pracowników umysłowych upartyjnienie wynosi 31,2%, to 
wśród robotników jest stosunkowo niskie i od kilku już lat kształtuje się 
na poziomie 5—60%. 

Należy podkreślić, że organizacje partyjne w budownictwie i w biurach 
projektów skupiają prawie 17 tys. inżynierów i techników, tj. ponad */4 
ogółu zatrudnionych tam inżynierów i techników, oraz 1 tys. pracowni- 
ków służb ekonomicznych. | 

Kadra ta powinna być lepiej wykorzystana przez organizacje partyjne 
dla wzmożenia działalności ideowo-politycznej, która powinna wpłynąć 
na wzrost szeregów partyjnych w budownictwie. 

5. Struktura organizacji partymych w budownictwie nie uwzględnia 
należycie specyfiki tego działu gospodarki narodowej. 


Zmienność miejsca pracy robotników budowlanych powoduje, że spo- 
łeczne oddziaływanie na załogi jest utrudnione. W budownictwie wystę- 
puje jednocześnie zjawisko braku stabilności kadr, spowodowane zarówno 
warunkami organizacyjnymi i lokalizacją budów, trudnymi warunkami 
socjalno-bytowymi, jak również niedostateczną jeszcze rytmicznością 
pracy. Stwarza to razem określone trudności w pracy partyjnej. 

Przeprowadzona w ostatnich latach reorganizacja i specjalizacja przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych, głównie zaś integracja budownictwa 
terenówego oraz rejonizacja ich działania, spowodowała, iż przedsiębior- 
stwa te obejmują obecnie teren kilku powiatów, a nawet województw. 
W ten sposób w jednym przedsiębiorstwie działa często szereg nie powią- 
zanych ze sobą, samodzielnych organizacji partyjnych, podporządkowa- 
nych różnym instancjom powiatowym i wojewódzkim. 


Biowe Drogi r 18 


Praca partyjna w wielu przedsiębiorstwach budowlanych koncentruje 
się przede wszystkim w zarządach przedsiębiorstw, nie zaś na placu bu- 
dowy. Na placu budowy, gdzie pracuje ż reguły wiele przedsiębiorstw, 
nie prowadzi się nieraz przez dłuższy czas zorganizowanej działalności 
społeczno-politycznej. 

Praktyka ta utrudnia partyjną kontrolę działalności administracji przed- 
siębiorstw i kierownictwa budowy, nie zapewnia odpowiedniego kierowa- 
nia pracą członków partii oraz organizacji masowych. 

W tej sytuacji szereg instancji partyjnych; a często także same POP 
przedsiębiorstw zastosowały w ostatnim okresie wiele nowych rozwiązań 
organizacyjno-strukturalnych. 

Powołuje się na przykład komitety koordynacyjne lub komitety za- 
kładowe organizacji partyjnych działających w jednym przedsiębiorst wie, 
lecz na różnych placach budowy. Organizuje się w zarządzie przedsię- 
biorstwa systematyczne narady sekretarzy POP lub OOP poszczególnych 
budów. Na płacach budowy powołuje się komitety zakładowe, kierujące 
działalnością wszystkich członków partii pracujących na danej budowie, 
mimo że są pracownikami różnych przedsiębiorstw. 

Na podstawie tych inicjatyw oraz oceny dokonanej przez terenowe 
instancje partyjne Sekretariat KC wyda wytyczne określające strukturę 
organizacji partyjnych w budownictwie, co powinno przyczynić się do 
podniesienia skuteczności działania partii w tym niezwykle ważnym dzia- 
le gospodarki narodowej. 

6. Konieczne jest wzmożenie aktywności organizacji społecznych i za- 
wodowych w budownictwie. 

W wielu przedsiębiorstwach występują niedociągnięcia i braki w dzia- 
łalności ogniw Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa i Prze- 
mysłu Materiałów Budowlanych. Trudne warunki pracy robotników bu- 
dowlanych wymagają większej troski o sprawy socjalno-bytowe i ochronę 
pracy. W tej dziedzinie na wielu placach budowy występują rażące za- 
niedbania. Place budowy nie posiadają często odpowiedniego wyposaże- 
nia sanitarnego, szatni itp. 


Wnioski rad zakładowych w sprawie umacniania praworządności w Sto- 
sunkach pracy, realizacji świadczeń, określonych układami zbiorowymi 
pracy i innymi przepisami — winny być wnikliwie badane i realizowane 
przez kierownictwa przedsiębiorstw. 

Zarządy i organizacje ZMS nie organizują w stopniu odpowiadającym 
potrzebom różnorodnych form szkolenia i wychowania ideowego, nie roz- 
budzają dostatecznie szerszych społecznych i zawodowych zainteresowań 
młodzieży. 


ZMS powinien objąć zasięgiem swojego oddziaływania znacznie większą 
niż dotąd część młodzieży i skuteczniej pomagać partii w rozwijaniu 
inicjatyw produkcyjnych i wpozwoi ma pracy, organizowaniu bry- 
gad kontroli jakości itp. 

Należy również wzmóc działalność ZMS w dziedzinie populąryzacji 
wśród młodzieży zawodów budowlanych, w podnoszeniu sprawności szkół 
przyzakładowych, w upowszechnianiu wspólnie ze związkami zawodowy- 
mi i stowarzyszeniami technicznymi różnorakich form szkolenia zawo- 
dowego. 

BowżiA że w popularyzacji zawodów budowlanych i rozwijaniu 


194 


szkolenia zawodowego młodzieży mają również do odegrania ochotnicze 
hufce PY ZMS i ZMW, których działalność należy popierać i rozwijać. 

ZMS wspólnie z organizacją związkową powinien szerzej wykorzystać 
hotele robotnicze jako miejsce pracy kulturalno-oświatowej, organizacji 
wyboczynku, pogłębienia koleżeństwa i współpracy robotników. 

Organizacje Polskiego Związku. Inżynierów i Techników Budownictwa 
i innych stowarzyszeń naukowo-technicznych powinny w szerszym niż 
dotąd zakresie rozwijać różne formy podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych robotników, inżynierów i techników, wpływać na prawidłowe kie- 
runki postępu technicznego i podnoszenie jakości produkcji. Koła PZITB 
w biurach projektów muszą dbać o wysoki poziom i staranność rozwiązań 
projektowych, o upowszechnienie w projektowaniu zasad typizacji i uni- 
fikacji. 

Polski Związek Inżynierów i Techników Budownictwa wspólnie ze 
związkami zawodowymi powinien uogólniać i upowszechniać przodujące 
doświadczenia techniczne i organizacyjne, troszczyć się o wysoki poziom 
pracy klubów techniki i racjonalizacji, organizować koła mistrzów bu- 
dowlanych. ! 

Niezbędna jest większa pomoc dla organizacji związkowych, młodzieżo- 
wych i stowarzyszeń technicznych w budownictwie ze strony instancji 
związków zawodowych, ZMS i zarządów PZITB. 

Jednocześnie istotnego znaczenia nabiera zadanie polepszenia partyjne- 
go kierownictwa pracą organizacji społecznych i zawodowych. Działalność 
związków zawodowych i ZMS powinna się stać przedmiotem szczególnej 
troski POP i instancji partyjnych. 

7. Duże rezerwy aktywności załóg budowlanych tkwią w polepszeniu 
pracy organów samorządu robotniczego. 

Członkowie partii w organach samorządu robotniczego powinni zapewnić 
właściwy rozwój kontroli społecznej i nadzoru ze strony KSR i rad ro- 
botr.iczych nad działalnością gospodarczą przedsiębiorstw, zwłaszcza w za- 
kresie zatrudnienia, funduszu płac, gospodarki finansowej, wynalazczości 
pracowniczej, nad warunkami i organizacją pracy na budowach. 

Dla zapewnienia dalszego rozwoju samorządu robotniczego niezbędne 
jest organizowanie na budowach i odcinkach robót narad wytwórczych 
wszystkich pracowników budowy. Narady te powinny stanowić instru- 
ment wpływania robotników na organizację procesu produkcji, być formą 
kontroli realizacji zadań itp. 

Równocześnie CRZZ w świetle dotychczasowych doświadczeń powinna 
określić formy i metody pracy samorządu robotniczego na budowach 
i odcinkach robót. 

8. Pracu organizacji partyjnych i społecznych w budownictwie wymaga 
wnikliwej pomocy i opieki ze strony instancji partyjnych. 

Pomoc ta, mimo zwiększonego ostatnio zainteresowania instancji spra- 
wami inwestycji i budownictwa, jest nadal niedostateczna. 

Instancje partyjne zbyt mało interesują się pracą ideowo-polityczną 
podstawowych organizacji partyjnych w budownictwie, rozwijaniem ich 
samodzielności, skupiając swoją uwagę głównie na działalności admini- 
stracji przedsiębiorstw budowlanych. 

Pomoc dla organizacji partyjnyth i społecznych jest szczególnie po- 
trzebna nie tylko ze względu na wagę stojących przed budownictwem 
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zadań, lecz również z powodu specyficznych i trudnych warunków, jakie 
występują w budownictwie. | 

Instancje partyjne powinny dokonywać systematycznych ocen pracy 
organizacji partyjnych w budownictwie, udzielać im odpowiedniej po- 
mocy, a w szczególności upowszechniać cenne inicjatywy i dobre metody 
pracy polityczno-wychowawczej, organizować okresowe narady aktywu 
partyjnego z przedsiębiorstw budowlanych i biur projektów dla wymiany 
doświadczeń i określenia węzłowych zadań pracy partyjnej w tym waż- 
nym dziale gospodarki narodowej. 


* 


Zadania w dziedzinie usprawnienła procesu inwestycyjnego, zawarte 
w referacie, powinny stać się podstawą działania administracji gospodar- 
czej wszystkich szczebli, Od sprawnej i sprężystej działalności poszczegól- 
nych ogniw administracji państwowej i gospodarczej zależy w głównej 
mierze pomyślna realizacja tych zadań. 

W związku z tym instancje i organizacje partyjne powinny zwiększyć 
swoje oddziaływanie ideowo-wychowawcze, zmierzające do ugruntowania 
poczucia odpowiedzialności administracji przed partią za powierzone jej 
obowiązki. Chodzi o większą odpowiedzialność działaczy gospodarczych 
wszystkich szczebli, a w szczególności dyrektorów przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń, jak również kierowników resortów za prawidłową realizację za- 
dań wytyczanych przez partię, 


O większą efektywność inwestycji przemysłowych 


' Przemówienie wprowadzające wygłoszone przez tow. E. Szyra 
na VI Plenum KC PZPR 


Polityka ekonomiczna partii zmierza obecnie w sposób systematyczny 
do ugruntowania naukowych podstaw planowania, pełniejszego wykorzy” 
stania praw ekonomicznych, w tym również prawa wartości, szerokiego 
stosowania metod rachunku ekonomicznego i konsekwentnej realizacji za- 
sady samoopłacalności w gospodarce przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

Od tempa i sposobu wprowadzenia w życie tej polityki zależy w dużym 
stopniu uruchomienie rezerw społecznej inicjatywy i materialnego zain- 
teresowania oraz skierowanie uwagi wszystkich twórców i wykonawców 
planów gospodarczych na zagadnienie rentowności i kosztu własnego pro- 
dukcji, opłacalności handlu zagranicznego, wykorzystania środków trwa- 
łych, oszczędnej gospodarki środkami obrotowymi, efektywności i okresu 
zwrotu nakładów inwestycyjnych. 

Sprawy te łączą się ściśle z ostatecznym zamknięciem prac nad planem 
na lata 1966—1970, którego główną cechą powinna stać się większa efek- 
tywność wykorzystania zasobów i środków oraz przezwyciężenie szere- 
gu słabości ujawnionych w toku wykonywania wieloletniego planu na lata 
1961—1965. Dlatego też podstawowy wysiłek koncentruje się obecnie nie 
tyle na ustalaniu ilościowych zadań, co na zapewnieniu odpowiednich wa- 
runków do jego pełnej, rytmicznej realizacji. 

Zgodnie z tymi przesłankami, po IV Zjeździe naszej partii Komitet 
Centralny na kilku kolejnych plenarnych posiedzeniach rozpatruje głów-= 
ne zagadnienia, od których zależy pomyślne wykonanie bieżącego planu 
5-letniego. | 

IV Plenum KC PZPR uchwaliło ramowy program zmian w systemie 
planowania i zarządzania, V Plenum KC PZPR poświęcone było węzło- 
wym problemom handlu zagranicznego. 

Na obecnym plenarnym posiedzeniu rozpatrujemy główne kierunki dal- 
szego usprawnienia działalności inwestycyjnej. Sprawy inwestycji łączą 
się zresztą w sposób niepodzielny ze wszystkimi podstawowymi zagadnie- 
niami naszego rozwoju ekonomicznego, z wszystkimi działami gospodarki. 

Referat Biura Politycznego wskazuje w całej rozciągłości na rozległość 
i wagę omawianych na obecnym plenum zagadnień, których właściwe roz- 
strzygnięcie może jeszcze w istotny sposób wpłynąć na udoskonalenie pla- 
nu 5-letniego i zapewnienie realności śmiało nakreślonych zadań. Zgodnie 
z podjętymi już przez Komitet Centralny ustaleniami, górna granica środ- 
ków finansowych, którą można przeznaczyć na inwestycje, wynosi 
840 mld zł, co oznacza wzrost o 37,6 proc. w stosunku do ubiegłego 5-lecia, 
a przeciętne roczne tempo wzrostu — 6,8 proc. w porównaniu z 6,6 proc. 
w ubiegłym 5-leciu. 

Zdawałoby się, że różnice w napięciu zadań nie są istotne. Skąd więc 
bierze się przekonanie, że prawidłowe opracowanie i wykonanie planu 
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inwestycyjnego w bieżącym 5-leciu stanowi niezwykle złożone i wyjątko- 
wo trudne zagadnienie? Wynika to przede wszystkim z konieczności uzy- 
skania przy danej wielkości wydatków znacznie lepszych efektów niż 
w minionym okresie. 

W dotychczasowej praktyce głównym miernikiem realizacji planu inwe 
stycyjnego były w rzeczywistości nie rozmiary rzeczowe środków trwa- 
łych, ale stopień wykorzystania przeznaczonych na ten cel nakładów 
finansowych. Obecnie jednak głównym miernikiem wykonania planu bu- 
downictwa inwestycyjnego ma się stać wartość oddanych do użytku obiek- 
tów i terminowe ich przekazanie do eksploatacji. W tym świetle pozornie 
pomyślny fakt wykorzystania przydzielonych inwestorowi funduszów mo- 
że zostać oceniony wręcz ujemnie, jeśli będzie mu towarzyszyć nieosiąg- 
nięcie efektów rzeczowych, zwiększenie nie zakończonej, zamrożonej pro- 
dukcji budowlano-montażowej oraz stanu zapasów nie zainstalowanych 
maszyn i urządzeń. 

Ten kierunek przedsięwzięć prowadzić powinien do usunięcia jednego 
z głównych źródeł trudności występujących w okresie minionego planu 
5-letniego i wynikających z nieterminowego oddawania obiektów do użytku 
oraz z niewykonywania programu rzeczowego przy jednoczesnym prze 
kraczaniu nakładów finansowych. W związku z takim stanem rzeczy w to- 
ku minionej 5-latki konieczne się stało dokonanie wielu istotnych zmian 
w planie inwestycyjnym, które, przy zachowaniu ogólnej wysokości na- 
kładów, prowadziły do dotkliwego ograniczenia zakresu rzeczowego, prze- 
grupowania środków i zmian w strukturze działowej i gałęziowej inwe 
stycji. 

Wynikało to: 

— po pierwsze — z nierealnego, zbyt niskiego szacunku kosztów tych 
inwestycji, które w chwili ustalenia planu nie posiadały jeszcze projektu 
wstępnego ani odpowiednich założeń, a także z wadliwego opracowania 
kosztorysów w fazie projektu wstępnego oraz ze zmian dokonanych przez 
poszczególnych inwestorów w programie rzeczowym obiektów inwesty- 
cyjnych; 

— po drugie — z przedłużenia cyklu realizacji budownictwa inwesty- 
cyjnego, spowodowanego w dużym stopniu przez nadmierne rozproszenie 
frontu robót; 

— po trzecie — z niedostatecznego wzrostu potencjału przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i produkcji materiałów budowlanych; 

— po czwarte — z braku odpowiednich rezerw finansowych i rzeczo- 
wych, które mogłyby chociaż częściowo zapobiec dokonywaniu zbyt głę- 
bokich zmian w toku realizacji planu. 

> SZEROKI PROGRAM USPRAWNIEŃ 

W latach 1963—1965 podjęto szereg prac i zastosowano liczne środki 
w celu zahamowania tych ujemnych zjawisk i złagodzenia ich skutków. 
Nie były to jednak środki dostatecznie wszechstronne i skuteczne, w szcze- 
gólności nie ogarniały one szerokiego zasięgu spraw związanych z ekono- 
miką inwestycji i z materialnym zainteresowaniem inwestorów i wyko- 
nawców w prawidłowej ich realizacji. Dopiero na tle realizowanych obec- 
nie zmian w systemie planowania i zarządzania rysować się zaczyna sze- 
roki program usprawnienia działalności inwestycyjnej, opierający się rów- 
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nież na wynikach ogólnokrajowej dyskusji, której istotnym i cennym 
fragmentem była ankieta zorganizowana przez „Trybunę Ludu”. 

Na czoło wysuwają się w tym programie następujące zagadnienia: 

— zwiększenie efektywności inwestycji, a zwłaszcza ich wpływu jeszcze 
w toku najbliższych lat na stosunkowo szybszy przyrost dochodu narodo- 
wego, a więc w ostatecznym rezultacie na lepsze zaspokojenie material- 
nych potrzeb ludności; 

— skrócenie cyklu realizacji inwestycji powiązane z ograniczeniem ilo- 
ści jednocześnie prowadzonych robót budowlano-montażowych i skupie- 
niem środków w celu szybszego zakończenia kontynuowanych inwestycji, 
a także z szybszym wdrażaniem typizacji i unifikacji budynków, segmen- 
tów, węzłów elementów prefabrykowanych itd. i dalszym uprzemysłowie- 
niem procesu budownictwa; 

— należyte przygotowanie i uruchomienie produkcji oraz szybsze uzy- 
skiwanie projektowanych zdolności produkcyjnych i założonych efektów 
ekonomicznych w nowo uruchamianych zakładach wytwórczych i usługo- 
wych; 

-—- lepsze wykorzystanie i rozbudowa potencjału budownictwa i prze- 
mysłu materiałów budowlanych, tak aby doprowadzić do wytworzenia 
odpowiednich rezerw bilansowych i rzeczowych zapewniających rytmicz- 
ną i pełną realizację zadań nie tylko budownictwa inwestycyjnego, lecz 
także kapitalnych i bieżących remontów, usług budowlanych i zaopatrze- 
nia rynku; 

— odpowiednie zmiany w strukturze zadań inwestycyjnych, racjonalne 
projektowanie obudowy maszyn i urządzeń, upowszechnienie zasad bu- 
downictwa zwartego, lepsze rozwiązania konstrukcyjne itp., prowadzące 
do ograniczenia udziału robót budowlano-montażowych, zwłaszcza w bu- 
downictwie przemysłowym; 

— wprowadzenie i umocnienie działania bodźców materialnego zwie 
resowania inwestorów, projektantów i wykonawców w oszczędnym go- 
spodarowaniu środkami inwestycyjnymi, w terminowym oddawaniu obiek- 
tów do użytku, przy jednoczesnym zapewnieniu ich wysokiej jakości 
i wartości użytkowej; 

— usprawnienie działalności służb inwestycyjnych i nadzoru inwestor- 
skiego, biur projektowych, przedsiębiorstw i zjednoczeń budowlano-mon- 
tażowych, dostawców maszyn i urządzeń, oraz ustalenie zasad odpowie- 
dzialności, koordynacji i współpracy wszystkich uczestników procesu in- 
westycyjnego; 

— ugruntowanie systemu rezerw w działalności inwestycyjnej, w tym 
rezerwy centralnej, rezerw resortowych i rad narodowych oraz rezerw 
w poszczególnych ogniwach działalności bilansowej i obrotu materiało- 
wego. 


, 


GŁÓWNA UWAGA — NA ISTNIEJĄCY POTENCJAŁ WYTWÓRCZY 


Podniesienie efektywności inwestycji zależy przede wszystkim od po- 
ziomu ich programowania, planowania i projektowania. Na obecnym koń- 
cowym etapie prac nad planem skupiamy jednak w tej dziedzinie główną 
uwagę na pełniejszym wykorzystaniu i unowocześnieniu istniejącego po- 
tencjału wytwórczego. Oznacza to wzrost udziału inwestycji przeznaczo- 
nych na modernizację maszyn i urządzeń, wydziałów produkcyjnych i ca- 
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łych zakładów kosztem znacznie większych i bardziej długotrwałych na- 
kładów na budowę nowych obiektów lub kapitalną rozbudowę obiektów 
istniejących. Inwestycje modernizacyjne, nie mówiąc już o przedsięwzię- 
ciach bezinwestycyjnych, mają bowiem to do siebie, że można je wyko- 
nać szybko i uzyskać zwrot nakładów nierzadko w okresie poniżej jedne- 
go roku. 

Jednocześnie, co jest istotne, ten kierunek inwestycji w nieznacznym 
tylko stopniu jest powiązany z prowadzeniem robót budowlano-montażo- 
wych, a trzeba stwierdzić, że w ogólnej strukturze kosztów inwestycji, 
zwłaszcza w przemyśle, udział nakładów na budownictwo — w porówna- 
niu z nakładami na maszyny i urządzenia — jest u nas zbyt wysoki 
i świadczy o niewłaściwych proporcjach. Stan ten wiąże się nie tylko ze 
strukturą rodzajową nakładów inwestycyjnych, ale także z niedostatecz- 
nym w stosunku do powierzchni produkcyjnej, pomocniczej i usługowej, 
wyposażeniem wybudowanych już zakładów w maszyny i urządzenia. 

wiadczy o tym m. in. wskaźnik wartości maszyn i urządzeń 12 środ- 
ków transportu w porównaniu z ogólną wartością środków trwałych 
w przemyśle. Na koniec 1964 roku wskaźnik ten wynosił 35 proc., pod- 
czas gdy w krajach wysoko uprzemysłowionych kształtuje się on na po- 
ziomie 50—60 proc. 

Obok uzupełnienia brakujących maszyn i urządzeń jeszcze ostrzej za- 
rysowuje się konieczność szybszego odmłodzenia parku maszynowego, za- 
równo przez wymianę fizycznie i ekonomicznie przestarzałych narzędzi 
produkcji, jak i przez ich unowocześnienie, częściową przebudowę, auto- 
matyzację itp. Planowanie inwestycji powinno w praktyce wiązać -się ści+ 
śle z planowaniem kapitalnych remontów, gdyż niejednokrotnie rozróż- 
nienie między inwestycjami modernizacyjnymi a kapitalnym remontem 
jest czysto formalne. 

Kapitalny remont, który dawniej służył głównie przywróceniu ma- 
szynom i urządzeniom ich poprzedniej sprawności, staje się obecnie z re- 
guły okazją do jednoczesnego przeprowadzenia zabiegów modernizacyj- 
nych. Łączenie nakładów przeznaczonych na kapitalne remonty z nakła- 
dami na modernizację i rekonstrukcję zapewnia też lepsze wykorzystanie 
siłv roboczej, materiałów i sprzętu oraz ogranicza do minimum straty 
związane z przejściowymi przestojami produkcyjnymi. Oczywiście w okre- 
ślonych warunkach, zwłaszcza gdy koszt kapitalnego remontu ma wy- 
nieść więcej niż 70 proc. wartości nowego urządzenia, opłacalna staje się 
zamiana przestarzałych narzędzi produkcji. 

Zakres inwestycji modernizacyjnych jest bardzo szeroki i obejmuje rów- 
nież przebudowę budynków i urządzeń budowlano-technicznych oraz in- 
nych środków pracy, nakłady związane z przemieszczeniem maszyn i urzą- 
dzeń, reorganizacją transportu wewnętrznego, unowocześnieniem proce- 
sów technologicznych. Zaliczamy tu także rekonstrukcję całych wydzia- 
łów i zakładów, realizowaną etapami, nieraz w ciągu wielu lat. przy utrzy- 
maniu nieprzerwanego ruchu przedsiębiorstwa. W skali zjednoczeń pro- 
gram unowocześnienia środków pracy łączy się ściśle z zagadnieniem kon- 
centracji i specjalizacji produkcji, typizacji i unifikacji procesów techno- 
logicznych. | 

Szczególne miejsce w obecnych pracach nad zwiększeniem udziału in- 
westycji modernizacyjnych powinny zająć sprawy związane z rozwojem 
h.ndl': zagranicznego. Centrale handlu zagranicznego, zjednoczenia 
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i przedsiębiorstwa ponoszą odpowiedzialność za wyszukanie optymalnych 
rozwiązań, O tym, czy i w jakiej kolejności należy realizować daną inwe- 
stycję w ramach szerszego programu, decydować powinny obliczenia opar- 
te. również na kryterium opłacalności dewizowej. Pierwszeństwo należy 
się nakładom przeznaczonym na wzmożenie produkcji eksportowej wyro- 
bów, które wykazują stosunkowo niskie koszty przypadające na jednostkę 
dewizawą. W szczególności dotyczy to produktów, których uszlachetnienie 
i unowocześnienie pociąga za sobą wzrost uzyskanych cen eksportowych, 
bez dodatkowych nakładów na podstawowe surowce i materiały, a także 
wykorzystania do produkcji eksportowej surowców nadwyżkowych 
i wtórnych. | 

W każdej gałęzi i branży powinien powstać dodatkowy program szybko 
rentujących się inwestycji związanych z handlem zagranicznym. Zestawie- 
nie tych programów pozwoli dokonać spośród różnych gałęzi produkcji 
i różnych rodzajów wyrobów wyboru wariantów najbardziej opłacalnych 
z punktu widzenia spodziewanych efektów dewizowych. 

Głównymi narzędziami prawidłowego programowania inwestycji i po- 
wiązania oceny efektywności wykorzystania istniejących mocy wytwór- 
czych z analizą projektowanej ich rozbudowy są obecnie bilanse zdolności 
produkcyjnych zakładów wytwórczych w układzie przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń oraz programy rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej branż, ga- 
łęzi i regionów. Programy te w miarę ich doskonalenia spełniać będą co- 
raz większą rolę w całym procesie inwestycyjnym, stanowiąc podstawę 
do opracowania planów wieloletnich i dwuletnich, a także dla polityki 
kredytowania inwestycji. 


SKRÓCENIE CYKLU — ZADANIE PODSTAWOWE 


Wypróbowaną już i nadal aktualną formą dyskusji omawianych za- 
gadnień i ustalania projektów nowych rozwiązań są plany alternatywne, 
jako przejaw twórczej inicjatywy aktywu załóg w poszukiwaniu najlep- 
szych i najtańszych wariantów pełniejszego wykorzystania istniejących 
rezerw wytwórczych. 

Charakterystyczną cechą struktury inwestycji w latach 1966—1970 jest 
wysoki, bo wynoszący ponad 60 proc., udział robót i zakupów związanych 
z modernizacją i rozbudową zakładów przemysłowych. Wpływa to odpo- 
wiednio na ograniczenie liczby nowo rozpoczynanych obiektów oraz two- 
rzy warunki do skrócenia cyklu realizacji poszczególnych zadań. Jest to 
jednak tylko jeden z czynników, które łącznie mają zapewnić uzyskanie 
w najbliższych latach przyspieszenia tempa budownictwa inwestycyjne 
go i zmniejszenie wartości środków zamrożonych w nie zakończonych 
obiektach. Na koniec 1964 r. wartość tych środków wyniosła w gospodar- 
ce uspołecznionej (bez spółdzielni produkcyjnych i kółek rolniczych) ok. 
95 mld zł, w tym ok. 65 mld zł w resortach przemysłowych i budowni- 
ctwie. Liczby te ilustrują zarówno ogrom zagadnienia, jak i zakres rczerw, 
które może uruchomić zwiększenie udziału inwestycji o krótkim cyklu 
wykonania oraz usprawnienie procesu inwestycyjnego. 

Przeciętny cykl realizacji inwestycji (dla zadań oddanych do użytku 
w . 1964 r.) wynosił według GUS ok. 2,8 roku wobec 3,2 roku w 1962 r. 
Nastąpiła więc pewna poprawa, jako wynik koncentracji nakładów na 
inwestycjach kontynuowanych i ograniczenia w związku z tym inwestycji 
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nowo rozpoczynanych. Świadczy o tym również zmniejszenie w latach 
1964—1966 liczby zadań w dziedzinie budownictwa inwestycyjnego: w re- 
sorcie przemysłu ciężkiego z 2.090 do 1.688, w resorcie budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych z 494 do 300. 

W oparciu o uzyskane doświadczenie powinniśmy obecnie podjąć sze- 
reg współzależnych działań, tak aby sprawy ograniczenia czasu trwania 
budowy i realizacji zadania inwestycyjnego w całości, od powzięcia decy- 
zji do przekazania obiektu użytkownikowi, uzyskały należną im najwyż- 
szą rangę w założeniach naszej polityki inwestycyjnej. 

Kończą się już prace nad ustaleniem zrewidowanych normatywnych cy- 
kli, które będą obowiązywać inwestorów, banki finansujące i wykonaw- 
ców od 1 stycznia 1967 r. 

Duże znaczenie dla przebiegu wykonania i obniżenia kosztów inwesty- 
cji, a także kosztów eksploatacji nowo uruchamianych obiektów ma kon- 
centracja potencjału wykonawczego w określonych strefach, budownictwa 
przemysłowego, osiedlowego, magazynowego, usługowego i związane z tym 
programowanie i realizacja wspólnych inwestycji. 

_ "Temu też celowi służy odstąpienie od projektowania luźnej, rozproszo- 
nej zabudowy na danym terenie na rzecz budownictwa zblokowanego, 
a nawet grupowanie różnych użytkowników pod jednym dachem. 

Byłoby jednak poważnym uproszczeniem, gdybyśmy skrócenie cyklu 
i w ślad za tym obniżenie kosztów budownictwa i zwiększenie ogólnej 
efektywności inwestycji oraz szybszy przyrost produkcji — chcieli uzy- 
skać tylko przez lepsze planowanie i projektowanie inwestycji. Równie 
wielkie bowiem jest znaczenie metod wykonawstwa i organizacji produk- 
cji budowlano-montażowej. 

Skrócenie cyklu to znaczy także uprzemysłowienie budownictwa przez 
typizację i unifikację budynków, a w szczególności segmentów, elemen- 
tów, węzłów instalacyjnych itd. Ogólny kierunek rozwoju prowadzi więc 
do fabrycznej produkcji elementów prefabrykowanych i węzłów, z któ- 
rych można składać obiekty o różnym przeznaczeniu, wielkości, archite- 
kturze itp. 

W budownictwie przemysłowym dochodzi do tego jeszcze typizacja 
i unifikacja linii technologicznych, jednostek montażowych, wyposażenia 
technicznego. 

Mamy już za sobą pierwszy etap i pozytywne wyniki doświadczeń ty- 
pizacji budownictwa mieszkaniowego, szkolnego, rolniczego, hal przemy- 
słowych i innych rodzajów budownictwa mieszkaniowego. Prawo obywa- 
telstwa zdobyły już wojewódzkie zestawy typowych projektów i albumy 
elementów prefabrykowanych. Masowe budownictwo mieszkaniowe za- 
czyna więc mimo wszystkich istniejących jeszcze trudności przekształcać 
się w produkcję o charakterze przemysłowym, w wysokim stopniu powta- 
rzalną, opartą na ujednoliconych, stypizowanych i fabrycznie wytwarza- 
nych elementach. 

Na uwagę zasługuje omówiony w referacie Biura Politycznego program 
tyrizacji i unifikacji w budownictwie rolniczvm. Tak rp. od 1968 r. prze- 
widuje się realizację 48 programów użytkowych budynków inwentar- 
skich — zamiast dotychczasowych 120 programów — za pomocą tvlko 
5 podstawowych zestawów, na które składa się 19 typów elementów kon- 
strukcyjnych i 9 typów elementów wyposażenia. 

Szczególnie pilnym zadaniem jest rozwinięcie szerokiego frontu prac 
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typizacyjnych w budownictwie przemysłowym oraz w produkcji linii 
technologicznych i kompletnego wyposażenia zakładów przemysłowych. 

Terminowe zakończenie i oddanie obiektu do użytku nie oznacza jeszcze 
uzyskania przewidzianych w planie i projekcie inwestycji zdolności pro- 
dukcyjnych i efektów ekonomicznych. 

Wprowadza się obecnie generalną zasadę systematycznych kontroli osią- 
gania przewidzianej zdolności produkcyjnej oraz uzyskiwania projektowa- 
nych wskaźników technicznych i ekonomicznych. Obowiązujące dotych- 
czas normatywy okresu, w jakim nastąpić ma pełne opanowanie danego 
. procesu wytwórczego, nie są z reguły dotrzymywane. Dlatego też w ślad 
za wprowadzeniem stałej kontroli przewiduje się ustalenie odpowiedzial- 
ności, w odpowiednio zróżnicowanym zakresie, inwestorów, projektantów 
i wykonawców za nieuzyskanie lub opóźnienie w osiągnięciu założonych 
efektów produkcyjnych i ekonomicznych. 

Lepsze przygotowanie i pełne wykorzystanie nowo uruchomionych mo- 
cy wytwórczych kryje więc w sobie istotną rezerwę przyrostu dochodu 
narodowego i poprawy wielu napiętych bilansów materiałowych i tech- 
nicznych. O tym powinni pamiętać inwestorzy przy ustalaniu lokalizacji 
inwestycji i opracowaniu programu przygotowania i przeszkolenia kadr 
dla obiektów w trakcie budowy. Regułą muszą się stać: 

— opracowanie organizacji produkcji i pracy jako części dokumenta- 
cji projektowej, 

— rygorystyczna kontrola jakości i kompletności wyposażenia tech- 
nicznego i staranny, bez zbędnego pośpiechu odbiór przekazywanych 
obiektów i ich rozliczenie. 


PEŁNIEJ WYKORZYSTYWAĆ WEWNĘTRZNE REZERWY BUDOWNICTWA 


Wyższe ilościowo i jakościowo w porównaniu z minionym 5-leciem za- 
„dania planu inwestycyjnego na lata 1966—1970 nakazują podjęcie szeregu 
przedsięwzięć w celu zwiększenia zdolności przerobowej przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i dostosowania organizacji produkcji, planowa- 
nia i zarządzania w budownictwie do tych zwiększenych zadań. 


Przyrost produkcji w  przedsiębiorstwach budowlano-montażowych 
o 9—10 proc. rocznie ma być osiągnięty w bieżącej 5-latce przy jedno- 
czesnej wyraźnej poprawie jakości i terminowości robót. Oznacza to ko- 
nieczność poprawy metod wykonawstwa i organizacji produkcji, ale je- 
dnocześnie niezbędne staje się udzielenie znacznie większej pomocy bu- 
downictwu, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrzenia w maszyny, sprzęt i środ- 
ki transportu oraz rozbudowy ruchomego i stałego zaplecza technicznego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń budowlanych. Z jednej strony nastąpić ma 
dalsza koncentracja i specjalizacja produkcji budowlano-montażowej w du- 
żych jednostkach organizacyjnych, z drugiej zaś powołanie nowych i szyb- 
szy rozwój istniejących już przedsiębiorstw wykonujących mniejsze za- 
dania inwestycyjne, roboty remontowe i montażowe. 

Niezmiernie ważnym czynnikiem porządkującym działalność budowni- 
ctwa jest stabilizacja i ciągłość planów, zwłaszcza dwuletnich, a także 
stworzenie warunków do pełnej realności i dyscypliny w przestrzeganiu 
umów wieloletnich — na cały okres wykonania wielkich zadań budo- 
wlano-montażowych. Od 1967 r. wprowadza się w życie zasadę pełnego, 
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wiążącego sprecyzowania zadań dla inwestycji kontynuowanych na okres 
co najmniej dwuletni. 

W toku również są prace nad zapewnieniem budownictwu odpowied- 
nich środków inwestycyjnych i zwiększeniem dostaw bardziej nowocze- 
snych maszyn i urządzeń. 

Wykonanie znacznej jednak części zadań zależy bezpośrednio od lepsze- 
go wykorzystania istniejących w budownictwie środków trwałych, od go- 
towości technicznej parku maszynowego, zmianowości w pracy maszyn, 
sprzętu i środków transportu, od stopnia kwalifikacji obsługujących ten 
sprzęt robotników i podniesienia dyscypliny pracy. 

Poważnym źródłem wykorzystania wewnętrznych rezerw zdolności pro- 
dukcyjnych w budownictwie jest wprowadzenie nowoczesnych metod pla- 
nowania i kierowania przedsiębiorstwami i wielkimi placami budowy. 
Jak wykazuje doświadczenie Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczo- 
nych i wielu innych krajów, a także nasze własne skromne doświadcze- 
nie, zastosowanie metod powiązań sieciowych i opracowanie na tej pod- 
stawie najbardziej racjonalnego przebiegu całego procesu inwestycyjnego, 
a zwłaszcza realizacji budowy, zapewnia skrócenie terminów, obniżenie 
kosztów budowy, lepsze wykorzystanie sprzętu i wzrost wydajności pracy. 


Należy stworzyć warunki do zwiększenia zakresu szkolenia w stosowa- 


niu metody PERT, metody decydujących ciągów, programowania liniowe, 


go itp. oraz szybszego uruchomienia niezbędnych do tego celu ośrodków 
obliczeniowych. 


Unowocześnienie organizacji produkcji i pracy musi jednakże przenikać 
w dół bezpośrednio do odcinków budowlanych i brygad. Jedną z dróg wio- 
dących do zwiększenia inicjatywy i odpowiedzialności bezpośrednich wy- 
konawców robót stanowi bardziej powszechne stosowanie metod zespoło- 
wej pracy. opartej na zryczałtowanym akordzie oraz eksperymentalne 
wprowadzenie systemu umów, opiewających na wykonanie przez bryga- 
dy złożone z pracowników różnych zawodów całości obiektu w ramach 
danego funduszu płac i powierzonych materiałów. 

Poważną przeszkodą w uzyskaniu rytmiczności produkcji jest niepełne 
pokrycie potrzeb budownictwa w zakresie materiałów budowlanych. 
W minionej 5-latce nastąpiło pewne zahamowanie wzrostu inwestycji 
w przemyśle materiałów budowlanych i w następstwie ostre, choć stop- 
niowo łagodzone, niedobory w zaopatrzeniu zarówno budownictwa uspo- 
łecznionego, jak i rynku. 

Nie iest rzeczą łatwą sprostanie w krótkim czasie rysującym się w tej 
dziedzinie zadaniom. Stąd też główny nacisk kieruje się obecnie na mo- 
dernizację i rozbudowę istniejących zakładów wytwórczych, unowocześnie- 
nie bardzo zaniedbanych zakładów przemysłu terenowego, zagospodaro- 
wanie surowców wtórnych, takich jak żużel hutniczy, popioły lotne i inne. 

Szczególnej pomocy i opieki wymaga przemysł ceramiki budowlanej: 
unowocześnienie cegielni, rozwój produkcji elementów wielocegłowych 
i ceramiczno-betonowych. Nie można także PODNAĆ rezerw tkwiących 
w rozwoju chłopskich zespołów wypalu cegły. 

Zagadnienia typizacji i unifikacji elementów żelbetonowych i betono- 
wych łączą się ściśle z rekonstrukcją całego przemysłu betoniarskiego 
i znacznym zwiększeniem udziału w tym przemyśle specjalizowanej pro- 
dukcji. | 
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Istnieje wreszcie cała gama przetworów hutniczych, chemicznych, insta- 
lacyjnych itp., których udział w ogólnym zaopatrzeniu budownictwa jest 
już większy od tradycyjnych materiałów budowlanych, a przewidywać na- 
leży dalszy jego wzrost. Równie troskliwie należy podejść do zbilansowa- 
nia tych potrzeb w bieżącej 5-latce, zdając sobie w pełni sprawę z tego, 
że każde ustalenie bilansu tylko na tzw. styk, a więc bez rezerw, prowa- 
dzi w praktyce do zaburzeń w rytmiczności produkcji i opóźnień w odda- 
waniu obiektów do użytku, 


ROLA NOWEGO SYSTEMU FINANSOWANIA; 
PLANOWANIA I SYSTEMU BODŻCÓW 


Wspólnym mianownikiem dla całości programu usprawnień procesu in= 
westycyjnego jest wprowadzenie i utrwalenie prawidłowego systemu roz- 
rachunku gospodarczego i związanych z tych bodźców materialnego i mo- 
ralnego zainteresowania. System powszechnych dotacji budżetowych nie 
sprzyjał oszczędnej gospodarce środkami inwestycyjnymi; nawet najlep- 
sza kontrola i analiza uzasadnień techniczno-ekonomicznych inwestycji 
nie mogła, biorąc pod uwagę tysiące zadań inwestycyjnych, doprowadzić 
do właściwych wyników. Zapotrzebowanie na dotacje przekraczało 
i w wielu dziedzinach przekracza do dziś wszelkie dopuszczalne wielkości; 
Wynika stąd ogromne znaczenie wprowadzonego obecnie na szerszą skalę 
systemu kredytowania inwestycji oraz oprocentowania środków trwałych, 
Inwestycje zjednoczeń i przedsiębiorstw finansowane są tylko ze środ- 
ków własnych i uzupełniającego kredytu bankowego. 

Nowe inwestycje centralne, z wyjątkiem tzw. inwestycji prioryteto- 
wych, są również kredytowane, ale tylko do momentu zakończenia inwe- 
stycji i odbioru obiektu przez inwestora, po czym kredyt ma być zrefun- 
dowany przez dotację budżetową. Faktycznie pełna finansowa kontrola 
zwrotu nakładów występuje tylko w stosunku do zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. Wydaje się więc rzeczą celową, aby w dalszym ciągu ograniczać 
zakres inwestycji centralnych, których udział zmniejszył się już w 1966 r. 
do ok. 53 proc., wobec 63 proc. w latach 1961—1965. W zasadzie tylko 
najważniejsze i największe inwestycje polegające na budowie obiektów 
o kluczowym znaczeniu dla danej gałęzi i dla całej gospodarki narodowej 
powinny pozostać w wykazie inwestycji centralnych. 

W ślad za tym nastąpić powinno wzmożenie kontroli celowości i efek- 
tywności inwestycji zjednoczeń i przedsiębiorstw, w szczególności w opar- 
ciu o stale doskonalone programy rekonstrukcji techniczno-ekonomicznej 
branż, gałęzi i regionów gospodarczych, a także przez zastosowanie zróżni- 
cowanych warunków udzielania kredytu i podniesienie poziomu prowa- 
dzonej przez banki analizy ekonomicznej. 

Równolegle zmieniają się również zasady rozrachunku gospodarczego 
i bodźce moralnego i materialnego zainteresowania w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych. Dotyczy to przede wszystkim głównego mier- 
nika oceny wykonania zadań i wynikających z tego konsekwencji. 

Zgodnie z przedstawioną w referacie Biura Politycznego propozycją, tym 
głównym miernikiem, podobnie zresztą jak dla oceny wykonania zadań 
przez inwestorów — ma się stać wykonanie planu oddawania do użytku 
obiektów lub zakończonych etapów robót, zgodnie z umownym termi- 
nem i wynikającymi z projektu warunkami techniczno-ekonomicznymi. 


203 


Jeśli więc nadal będzie się utrzymywać rozpiętość między wykonaniem 
globalnej produkcji, czyli tzw. przerobu, a uzyskaniem efektów w postaci 
tzw. produkcji towarowej budownictwa, wywoła to — przy zastosowaniu 
nowego głównego miernika — szereg ujemnych konsekwencji dla wyko- 
nawców, ; 

Logicznym uzupełnieniem omawianych zmian zmierzających do skiero- 
wania zainteresowań wszystkich pracowników budownictwa przede 
wszystkim na terminowe oddawanie obiektów do użytku jest szersze, 
a w niektórych działach, powszechne ustalanie stałych cen katalogo- 
wych i ryczałtowych. Jak wykazuje uzyskane już doświądczenie, system 
ten wywiera poważny wpływ na zainteresowanie przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych zagadnieniem obniżenia kosztów własnych. Odpada 
również możliwość „poprawienia* wyników finansowych przez korygo- 
wanie kosztorysu, z wyjątkiem wypadków, gdy wynika to z dodatkowych, 
nie przewidzianych umową żądań inwestora. 

Równolegle przebiegać ma konsekwentne wprowadzenie zaleconej już 
przez szereg uchwał plenarnych posiedzeń KC, lecz realizowanej z duży- 
mi oporami zasady jednorazowych rozliczeń pomiędzy wykonawcą a zle- 
ceniodawcą oraz rozliczeń obejmujących 3 do 4 etapów realizacji w wy- 
padku dużych, złożonych obiektów. 

Sprzedaż gotowych obiektów, początkowo bardzo prostych, typowych 
lub powtarzalnych, a później nawet bardzo złożonych, określona potocz- 
nie jako sprzedaż „pod klucz'', stanowić powinna logiczny wynik przyję- 
cia tezy o towarowym charakterze produkcji budowlano-montażowej 
i szeregu towarzyszących temu przedsięwzięć. 

W świetle jednorazowych lub kilkufazowych rozliczeń oraz szerokiego 
stosowania cen stałych, zupełnie innego znaczenią nabiera wielkość nie za- 
kończonej produkcji budowlanej. Obecnie np. przedsiębiorstwa dążą do 
maksymalnego przerobu niezależnie nawet od potrzeb i kolejności wyni. 
kającej z harmonogramu budowy, im większa jest bowiem nie zakończo- 
na produkcja, tym lepsze też jest wykonanie planu. 

Natomiast zaniechanie opłacania tzw. przerobu przez inwestora, zacią- 
ganie kredytu bankowego lub wydatkowanie własnych funduszów dla sfi- 
nansowania środków obrotowych — skieruje uwagę kierownictwa i załóg 
przedsiębiorstw na konieczność oszczędnej gospodarki tymi środkami, od 
tego bowiem będzie zależała w dużym stopniu rentowność produkcji, wiel- 
kość funduszu zakładowego i wypłat premiowych. 

Zarysowany, choć wysoce jeszcze niepełny krąg wzajemnie uzupełnia- 
jących się zmian w zasadach rozrachunku gospodarczego i bodźców ma- 
terialnego i moralnego zainteresowania tworzy również przesłanki lub 
sprzyja realizacji istotnych reform w kształtowaniu stosunków pomiędzy 
inwestorami, projektantami, wykonawcami oraz dostawcami maszyn 
i urządzeń. 

W zagajeniu do dyskusji chciałbym szczególnie podkreślić znaczenie tez 
o wzmocnieniu roli generalnego wykonawcy, generalnego projektanta 
i pełnionego przezeń nadzoru autorskiego oraz generalnego dostawcy, któ- 
ry będzie musiał wykonywać szereg funkcji bezpośrednio związanych 
z montażem i uruchomieniem całych zespołów maszyn i linii technolo- 

icznych. , 

ę SAAS wykonawca powinien uzyskać w najbliższym czasie zwięk- 
szone uprawnienia koordynacyjne w stosunku do podwykonawców i pod- 
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dostawców. Do realizacji bardzo dużych zadań będzie się powoływać od- 
rębną organizację generalnego wykonawcy, nie prowadzącą bezpośrednio 
żadnych robót budowlanych. Współpraca między różnymi uczestnikami 
procesu inwestycyjnego i koordynacja ich działalności kształtuje się 
w oparciu o bardziej precyzyjne przepisy i zalecenia, określające zarówno 
odrębne, jak i współzależne zadania. 

Zwiększenie roli generalnych wykonawców i generalnych dostawców, 
pełne urzeczywistnienie zasady nadzoru autorskiego ze strony biur pro- 
jektowych, a także upowszechnienie jednorazowych lub najwyżej kilku- 
etapowych rozliczeń między inwestorem a wykonawcą prowadzą do istot- 
nych zmian w funkcjach organizacji i liczebności służb inwestycyjnych, 
a zwłaszcza nadzoru inwestorskiego. W miarę realizacji omawianych kie- 
runków ukształtować się powinny bardziej zróżnicowane formy i metody 
ich działalności. W określonych warunkach, zwłaszcza w dziedzinie bu- 
downictwa prostego i typowego, odpadną w ogóle funkcje nadzoru inwe- 
storskiego. W innym wypadku być może wzmocnią się jego zadania w za- 
kresie kontroli technicznej, lecz likwidacji ulegną pracochłonne formy czę» 
stotliwych rozliczeń, obmiarów itp. 

Zarysowane tu perspektywy ograniczenia zadań nadzoru inwestorskiego 
powinny umożliwić dokonanie odpowiedniego przesunięcia kadr specjali- 
stów budowlanych, inżynierów i techników — do zatrudnienia w budow- 
nictwie. 

W sumie omawiane tu przegrupowania w podziale pracy i funkcji róż- 
nych uczestników procesu inwestycyjnego prowadzą do wzmocnienia bez- 
pośredniej odpowiedzialności przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
i przedsiębiorstw dostawców maszyn i urządzeń, a zwłaszcza generalnych 
wykonawców i generalnych dostawców — za jakość prowadzonych robót 
i pełną wartość użytkową obiektów oddawanych do użytku. 


* 


Towarzysze! 

Nakreślone w referacie Biura Politycznego główne kierunki usprawnie- 
nia procesu inwestycyjnego zawierają ogromny ładunek zadań, których 
wykonanie będzie wymagało niezwykle wytężonego wysiłku w okresie lat 
1966—1968. Chodzi przecież o tak fundamentalne problemy, jak sprawny 
przebieg procesu rozszerzonej reprodukcji i szybszy przyrost dochodu na- 
rodowego, a więc dochodu całego narodu; terminowe uruchomienie no- 
wych, potężnych mocy wytwórczych, będących szczytowymi niekiedy 
osiągnięciami współczesnej techniki; znacznie bardziej pełne i efektywne 
wykorzystanie istniejących mocy wytwórczych. 

Charakterystyczną cechą omawianych j rozstrzyganych w naszych obec- 
nych obradach zagadnień jest współzależność działania wielu odrębnych 
uczestników i wielu działów i gałęzi gospodarki oraz wynikające stąd bar- 
dzo złożone zadania koordynacyjne. | 

Produkcja przemysłowa jest stacjonarna, odbywa się zawsze w tym sa- 
mym miejscu, produkcja budowlano-montażowa przechodzi z placu na 
plac budowy, a to oznacza szczególne trudności organizacvjne, techniczne, 
kadrowe i socjalne. Produktem budownictwa przemysłowego są często całe 
zakłady wytwórcze: kombinaty hutnicze, chemiczne, kopalnie, elektrow- 
nie. Uzyskanie rytmicznego przebiegu inwestycji wymaga w tych warun- 
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kach szczególnych umiejętności koordynacyjnych, wymaga ogromnego wy- 
siłku, ofiarności, zapału. 

Toteż należą się pracownikom budownictwa, obok słów krytyki, także 
wyrazy uznania za to wszystko, co — pomimo subiektywnych i obiektyw= 
nych przeszkód — dotychczas uczynili dla kraju, „dla narodu. Od Huty 
im. Lenina do kombinatu petrochemicznego w Płocku, od Turoszowa po 
Puławy, wszędzie jak Polska długa i szeroka powstały nowe fabryki, 
kopalnie, osiedla, szkoły, uczelnie, placówki badawcze i w każdym z tych 
obiektów naszego budownictwa socjalistycznego zawarta jest praca setek 
tysięcy robotników, techników, inżynierów, architektów, projektantów, 
wytwórców maszyn i urządzeń. | 

Żądamy obecnie od pracowników budownictwa, aby zwiększyli tempo 
i podnieśli jakość swojej pracy, usprawnili organizację budowy, podnie- 
Śli jakość produkcji i wykorzystanie sprzętu technicznego; od pracowni- 
ków biur projektów, aby uzyskali znaczną poprawę ekonomicznych i tech- 
nicznych rozwiązań i zapewnili jednocześnie terminowe dostarczenie do- 
kumentacji. 


Powinniśmy im jednak udzielić również niezbędnej pomocy, zwłaszcza 
w dziedzinie wyposażenia technicznego, zaopatrzenia w materiały I — co 
jest szczególną bolączką budownictwa przemysłowego — w uzyskaniu ter- 
minowych dostaw maszyn i urządzeń z kraju i importu. 

Usprawnienie procesu inwestycyjnego wymaga również dużego wysiłku 
badawczego, podniesienia poziomu i usprawnienia metod pracy organów 
planowania i służb inwestycyjnych wszystkich szczebli, a także kierow- 
nictwa resortów, rad narodowych, zjednoczeń, przedsiębiorstw, rad robot- 
niczych, związków zawodowych, stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

' Stawia to przed naszą partią, przed wszystkimi jej organizacjami i in- 
stancjami szereg złożonych zadań politycznych i organizacyjnych, ideolo- 
giczno-wychowawczych i kadrowych. 

Pozwolę sobie wyrazić przekonanie, że powiązanie w realizacji uchwały 
plenum zagadnień politycznych i ideologiczno-wychowawczych z proble- 
matyką gospodarczą o ogólnonarodowym i lokalnym znaczeniu wpłynie 
na sprawny przebieg wprowadzanych reform i zapewni im twórcze 
i aktywne poparcie milionów pracujących. 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 


Zamykając obrady, I sekretarz KC podkreślił kilka węzłowych problemów 
dyskusji na plenum. 

Uczestnicy plenum wskazywali — powiedział tow. W. Gomułka — co 
należy uczynić, by środki inwestycyjne bieżącego planu 5-letniego przyniosły 
jak największy efekt w postaci odpowiedniego przyrostu dochodu narodo- 
wego. Realizacja uchwały plenum będzie miała decydujące znaczenie dla 
całego 5-letniego planu inwestycyjnego. 

Mamy wielki dorobek, mamy poważne osiągnięcia w dziedzinie budow- 
nictwa. W procesie inwestycyjnym występuje jednak niemało niedomagań. 
Mówiliśmy o tych sprawach niejednokrotnie podczas plenarnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego. Przystępując do realizacji nowych, jeszcze większych 
zadań — dysponujemy bogatymi doświadczeniami. Uwzględnia je powzięta 
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uchwała, której urzeczywistnienie powinno poważnie usprawnić proces Inwe- 
stowania. 

Normalny, właściwy przebieg tego procesu zależy od bardzo wielu współ- 
działających ogniw. Tow. W. Gomułka podkreślił decydujące znaczenie 
trzech ogniw, działających nie najbardziej sprawnie. 

Pierwsze — to ogniwo programowania. Na ten odcinek działalności trzeba 
będzie zwrócić największą uwagę w toku realizacji uchwały VI Plenum KC. 
Wszyscy uczestnicy działalności inwestycyjnej powinni głęboko przemyśleć 
zagadnienie programowania od strony organizacyjnej i kadrowej, by po- 
stawić je na możliwie najlepszym poziomie. Chodzi o to, by nie szwankował 
potem cały proces inwestycyjny. Błędów popełnionych w programowaniu nie 
można już usunqć w dalszych etapach, chyba że kosztem bardzo wielkich 
nakładów. Przytaczane w toku obrad przykłady świadczą o tym wymownie. 

Drugie decydujące ogniwo — to projektowanie. Tow. W. Gomułka zwró- 
cił uwagę, że w niektórych gałęziach naszej gospodarki biura projektów nie 
nadążają za potrzebami; tam, gdzie to jest konieczne, trzeba je rozbudo- 
wać, wzmocnić kadrowo. Idealny byłby taki stan, gdyby można było wpro- 
wadzać do planu tylko te pozycje inwestycyjne, dla których przygotowano 
już pełną dokumentację. Pozwoliłoby to uniknąć wielu trudności. Tego stanu 
jeszcze nie osiągnęliśmy, ale musimy ku temu zmierzać w następnych latach. 

| wreszcie trzecie decydujące ogniwo — to wykonawstwo, a w szczegól- 
ności związane z nim zaopatrzenie materiałowe. Mogą być zapewnione 
wszystkie inne warunki, od których zależy wprowadzenie inwestycji do planu, 
ale jeżeli nie mamy pokrycia materiałowego, nie powinniśmy włączać do 
planu takiego obiektu. Niezbędne jest więc maksymalne rozszerzenie pro- 
dukcji materiałów budowlanych i stworzenie niezbędnych zasobów materia- 
łowych, które są warunkiem posiadania rezerw inwestycyjnych. Być może, 
trzeba będzie dokonać pewnych przesunięć środków inwestycyjnych na roz- 
szerzenie bazy materiałowej. 

Jeżeli chodzi o moce produkcyjne przedsiębiorstw budowlanych, należy 
stwierdzić, że nie znamy dokładnie rezerw w tej dziedzinie. W każdym ra- 
zie — powiedział tow. W. Gomułka — [lepiej jest budować mniej, może 
nawet zrezygnować z jakiegoś obiektu, niż dopuszczać do tego, że na po- 
szczególne budowy nie wystarcza materiałów, niedostateczne sq moce pro- 
dukcyjne przedsiębiorstw budowlanych. 

Dyskusja na plenum — stwierdził | sekretarz KC — wykazała, że mamy 

wysokokwalifikowaną kadrę specjalistów. lch umiejętności, ich inicjatywa, 
wysiłek pracowników wszystkich ogniw działalności inwestycyjnej pozwolą 
pomyślnie zrealizować stojące przed nami zadania. Owoce uchwały plenum 
zbierać będziemy w latach następnych. 
- Tow. W. Gomułka zwrócił także uwagę na sprawę kadr dla przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, na potrzebę właściwego rozmieszczenia kadr 
inżynieryjno-technicznych, na konieczność rozbudowy sieci szkolenia zawo- 
dowego w tej dziedzinie oraz właściwego stosowania bodźców zaintereso- 
wania materialnego. 

| sekretarz KC podkreślił doniosłe zadania stojące przed organizacjami 
partyjnymi, związkowymi i społecznymi: chodzi przede wszystkim o stworze- 
nie takiego klimatu, który będzie sprzyjać podnoszeniu całej działalności 
inwestycyjnej na coraz wyższy poziom. 

Kończąc przemówienie tow. W. Gomułka podziękował uczestnikom obrad 
za wkład wniesiony do pracy plenum. 


Nowe Drogi — 14 


Uchwała VI Plenum KC PZPR w sprawie głównych kierunków 
usprawnienia procesu inwestycyjnego w latach 1966 - 1970 


1. 


Inwestycje są kluczowym problemem planowej, socjalistycznej gospodarki. Dzięki 
poważnemu wysiłkowi całego narodu w dziedzinie inwestycji Polska Ludowa 
> ciągu zaledwie 20 lat osiągnęła historyczny postęp w industrializacji i urbanizacji 

raju. 


W ostatnim 5-leciu 1960—1965 podjęto szereg uchwał partyjnych, których realizacja 
przyczyniła się do usprawnienia działalności inwestycyjnej. 


W działalności inwestycyjnej, mimo poprawy osiągniętej w ostatnich latach, wy 
stępują nadal znaczne niedomagania i braki. 


Budujemy nadal za drogo i zbyt przewlekle. Wciąż jeszcze występują zjawiska 
przekraczania kosztów inwestycji, normatywnych cykli realizacji wielu inwestycji 
i nieosiągania w przewidzianych terminach projektowanych zdolności produkcyjnych 
oraz założonych wskaźników techniczno-ekonomicznych w obiektach oddawanych do 
eksploatacji. 


Zadania wynikające z planu inwestycyjnego na lata 1966—1970 są poważne. Ich 
realizacja wymaga powiększenia zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw budowla- 
no-montażowych średnio rocznie w skali 9—10 proc. wobec 6 proce. w ubiegłym 
5-leciu. Tak wysokie tempo wzrostu rodsi istotne napięcia w planie inwestycyjnym 
ohecnej 5-latki, tym bardziej że już obecnie występują pewne niedobory w pokryciu 
potrzeb, a także brak jest — jak dotychczas — planowanych w tym zakresie rezerw. 
Podobna sytuacja występuje w dziedzinie zadpatrzenia w materiały budowłane. 

VI Plenum KC zatwierdza referat Biura Politycznego wskazujący na główne kie- 
runki usprawnienia procesu inwestycyjnego jako podstawowy materiał dla instancji 
i organizacji partyjnych oraz dla wszystkich resortów i ogniw gospodarczych. 
W oparciu o referat i dyskusję przeprowadzoną na Plenum ustala się następujące 
kierunki i zadania w dziedzinie działalności inwestycyjnej, których realizacja po- 
winna zapewniać ich pełne wykonanie i zwiększenie efektywności inwestowania. 


II. PODSTAWOWE KIERUNKI POLITYKI INWESTYCYJNEJ 


Podstawowym kierunkiem polityki inwestycyjnej w obecnym planie 5-letnim, 
zwłaszcza w przemyśle, jest najpełniejsze wykorzystanie istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych oraz uzyskanie znacznego ich przyrostu przez usprawnienie organiza- 
cyjno-techniczne oraz modernizację i rekonstrukcję istniejących sakładów. Stopień 
wykorzystania zdolności produkcyjnych jest w wielu zakładach i przemysłach wciąż 
niedostateczny. Niska stosunkowo jest zmianowość pracy w niektórych gałęziach 
przemysłu. Niedostatecznie wykorzystany jest również w wielu zakładach czas 
pracy poszczególnych zmian. 

1. W przedsiębiorstwach produkcyjnych powinny być sporządzane programy pel- 
nego wykorzystania posiadanego potencjału wytwórczego, a w związku z tym opra- 
cowane zadania w dziedzinie inwestycji modernizacyjnych, oparte na zaktualizowas- 
nych bilansach zdolności produkcyjnych i szczegółowej analizie posiadanych Środ- 
ków i kadr. 

Podstawowe kierunki przedsięwzięć w tej dziedzinie powinny być następujące: 
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— pełniejsze wykorzystanie powierzchni produkcyjnych przez zwiększenie wskaż- 

nika zmianowości pracy, WE organizację produkcji oraz uzupełnienie 
parku maszynowego; 


— lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń, a zwłaszcza poistawo- 
wych agregatów wytwórczych; 


- 


— wymiana starych maszyn i urządzeń na nowe, sprawniejsze; 


— usuwanie wąskich przekrojów produkcyjnych w skali przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń; 


— unowocześnienie i intensyfikacja precesów technologicznych zamiast rozbu- 
dowy lub budowy nowych zakładów; 


— przystosowanie urządzeń i zakładów w przemysłach sezonowych do pracy cało- 
rocznej lub do uruchamiania produkcji zamiennej w oxresach posezonowych; 

— uzasadnione łączenie środków na kapitalne remonty ze środkami przeznaczo- 
nymi na modernizację i adaptację cbiektów projukcyjnych. 


2. W celu stworzenia warunków sprzyjających rozszerzeniu i wykonaniu zadań 
modernizacyjnych należy: 


— zwiekszyć zaopatrzenie w potrzebne maszyny i urządzenia, co wymagać będzie 
zwiększenia ich produkcji i dcstaw z importu; 


— uprościć tryb opracowania i zatwierdzania dokumentacji projektowoa-kosztory- 
sowej dla inwestycji modernizacyjnych; 


— stworzyć dogodniejsze warunki finansowania inwestycji modernizacy:nych za- 
równo w ramach inwestycji zjednoczeń realizowanych ze średków własnych 
i z kredytu bankowego, jak i w zakresie inwestycji szybko rentujących; 


— wydatnie rozbudować w latach 1967 i 1968 iednostki wykonawstwa inwesty- 
cyjnego do robót modernizacyjnych i kapitalnych remontów. W przemyśie 
maszynowym należy utworzyć przedsiębiorstwa lub inne jednostki zajmujące 
się opracowaniem dokumentacji dotyczącej modernizacji, kompletacji i montażu 
maszyn, a w pewnych wypadkach także przeprowadzeniem rozruchu moder- 
nizowanych obiektów ij przyuczeniem załóg eksploatacyjnych. 


8. Należy rozpatrzyć ponownie możliwość zastąpienia budowy nowo rozpoczyna- 
nych zakładów modernizacją zakładów istniejących lub ich rozbudową i wprowa- 
dzić wynikające stąd zmiany do dwuletnich planów inwestycyjnych resortów i zjed- 
noczeń. 


W planowaniu i sprawozdawczości należy zapewnić wyodrębnienie przyrostu zdol- 
ności produkcyjnych, uzyskanego z powyższych rodzajów inwestycji. W tym celu 
Komisja Planowania przy RM oraz Główny Urząd Statystyczny powinny w br. usta- 
lić doxładnieisze kryteria podziału inwestycji na modernizację, rekonstrukcję i roz- 
budowę oraz na budowę nowych zakładów i obiektów. Resorty gczbodarcze opbra- 
cują dla wszystkich branż przemysłowych normatywne współczynniki zmianowości. 


Współczynniki powinny określać normatywną zmianowość każdego przedsiębiar- 
stwa. W przedsiębiorstwie normatywnym wskaźnikiem zmianowości powinny być 
objęte wszystkie wydziały zakładu — zarówno podstawowe, jak i pomocnicze. 

Udoskonalonia wymagają również metody obliczanią współczynników zmiano- 
wości oraz zdolności produkcyjnych w przemyśle. 


4. Za drugi węzłowy kierunek polityki inwestycyjnej należy przyjać koncentracię 
środków finznsowych i materiałowych na inwestyciach kontynuowanych. Realizacja 
tej polityki powinna przynieść znaczną Dobrawa w toeminowescj oddiawaznia obiot- 
tów do użytku, zmniejszenie ilości jednocześnie prowadzonych kudów ji sxrócenie 
cykli inwestycyjnych. 


W tym celu konieczne jest: 


— przeprowadzenie rewizji obowiązujących normatywnych cykli budowy w takim 
terminie, aby weszły one w życie z dniem 1 stycznia 1967 r.; 


— zapewnienie warunków szybszej realizacji inwestycji kontynuowanych i uzy- 
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skania planowanych efektów produkcyjnych w terminach krótszych niż plano- 
wamo pierwotnie; należy także szerzej sfpsować kredyt antycypacyjny w finan- 
sowaniu tych inwestycji; 


— zaktualizowanie w 1966 r. terminów realizacji poszczególnych zadań ustalonych 
w umowach zawartych między wykonawcą a inwestorem w celu ich przyśpie- 
szenia. 


5. Komisja Planowania oraz zainteresowane resorty powinny zapewnić prawidłową 
realizacje inwestycji priorytetowych. Ilość tych inwestycji należy wydatnie zmniej- 
szyć. Środki materialne i finansowe przeznaczane na realizację inwestycji priory= 
tetowych powinny zapewniać terminowe oddawanie do użytku i uzyskanie plano- 
wanych przyrostów produkcji. 


III. ZADANIA W DZIEDZINIE PROGRAMOWANIA, PLANOWANIA 
1 PROJEKTOWANIA INWESTYCJI 


Wykorzystanie w latach 1966—1970 rezerw bezinwestycyjnego wzrostu produxcji 
i usług, koncentracia środków na inwestycjach modernizacyjnych, na przebudowie 
i rozbudow:e istniejącego potencjału produkcyjnego oraz należyte przygotowanie 
nowych inwestycji wymaga dalszego doskonalenia metod programowania, planowa- 
nia i organizacji procesu inwestycyjnego. 


Programowanie I planowanie Inwestych 


1. W dziedzinie programowania rozwoju gałęzi, branż I regionów konieczne jest 
orgamizacyjne i metodyczne usprawnienie tych prac. Należy zwrócić szczególną 
uwagę na stosowanie metody analiz ekonomicznych wariantów prowadzących do 
uzyskiwania oszczędności w wydatkowaniu środków inwestycyjnych I podniesienie 
efektywności procesu inwestycyjnego. 


Zadaniem najpilniejszym, które warunkuje prawidłowe opracowanie planu na 
1967 i 1968 r. oraz na dalsze lata bieżącej 5-latki, jest uzupełnienie brakujących 
i udoskonalenie już opracowanych programów rekonstrukcji gałęzi, branż i re- 


gionów. 


2. Komisja Planowania wraz z zainteresowanymi resortami powinny pogłębić ana- 
lizy i badania nad efektywnością inwestycji w ujęciu działowym i gałęziowym, jak 
również nad ogólną efektywnością nakładów inwestycyjnych. Należy zbadać możli- 
wość dokonania przesunięć środków inwestycyjnych pomiędzy działami i gałęziami 
gospodarki narodowej dla uzyskania większego przyrostu dochodu narodowego. 


3. Podstawowym kierunkiem ulepszenia systemu planowania inwestycji jest 
umocnienie koordynacji i właściwego powiązania pomiędzy poszczególnymi fazami 
planowania i przygotowania inwestycji i budownictwa oraz pogłębienie planowania 
rzeczowego. Głównym miernikiem wielkości zadań planu i jego wykonania powinna 
być wartość obiektów oddawanych do użytku oraz przyrost zdolności produkcyj- 
nych i usługowych. 


Do powyższych zmian winien być dostosowany począwszy od 1967 r. tryb plano- 
wan:a inwestycji oraz sprawozdawczość inwestycyjna. 

4. Do końca 1966 r. należy wydać odpowiednie przepisy określające tryb postępo- 
wania w sprawie odpowiedzialności biur projektowych, przedsiębiorstw wykonaw-= 
czych, dostawców maszyn i urządzeń oraz inwestorów za osiągnięcie w nowo uru- 
chamianych obiektach zdolności produkcyjnych i wskaźników techniczno-ekonomicz- 
nych określonych w projektach i w przewidywanych terminach. 

5. Należy wprowadzić praktykę rozpatrywania przez Radę Ministrów sprawozdań 
niektórych resortów i prezydiów WRN z całokształtu działalności inwestycyjnej. 

6. Pogłobienie metod programowania i planowania inwestycji wymaga wzmocnie- 
nia służb inwestycyjnych oraz komórek programowania w resortach, zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach. 

W tym celu konieczne jest sprawdzenie poziomu 1 kwalifikacji kadr zatrudnio- 
nych w służbach inwestorskich i dokonanie w związku z tym w ciągu 1—1,5 roku 
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odpowiedniego ich uzupełniemia I wymiany oraz prowadzenie doszkalania w tym 
zakresie. 

7. Usprawnienia wymaga system nadzoru inwestorskiego. W związku ze zwiększe- 
niem odbowiedzialności wykonawców i biur projektowych za realizację inwestycji. 
część zadań spełnianych przez nadzór inwestycyjny należy stopniowo przekazywać 
na rzecz generalnych wykonawców, generalnych projektantów lub generalnych do- 
stawców, Tam gdzie nadzór inwestorski zostaie utrzymany, należy skierować jego 
uxzeę na zagadnienia kontroli jakości i terminowości realizacji planów budowla- 
nych przez wykonawców. Konieczne jest też pogłębienie jego funkcji w zakresie 
kontroli technicznej montażu i przygotowania urzadzeń do wstępnej eksp'oatacji. 
Niezbędne jest w związku z tym wzmocnienie kontroli technicznej w przedsiębior- 
stwach i zjednoczeniach budowlano-montażowych. 

Do końca br. winny być opracowane nowe zasady organizacji nadzoru inwestor- 
skiego i innych form nadzoru technicznego nad realizacją inwestycji oraz system 
gwarancji udzielanych inwestorom przez wykonawców. 


? Projcktowanie Inwestycji 


1. Dla podniesienia jakości opracowań projektowych i zwiększenia odpowiedzia]- 
ności biur projektów i projektantów za wykonane projekty należy: 


a) dokonać zmian w systemie płac w biurach projektów w celu stworzenia bodź- 
ców, oddziałujących na jakość pracy projektantów i prawidłowe rozmieszczenie 
kadr; 

b) zrewidować w terminie do końca br. dotychczas obowiązujące cenmiki prac pro- 
jektowych, system finansowania i planowania w celu stworzenia odpowiedniej 
zachęty dla biur projektowych do prac studialnych i do sprawowania nadzoru 
autorskiego; 

c) szerzej wprowadzić do praktyki projektowej nowoczesne metody projektowania 
(projektowanie modelowe, powiązania sieciowe i inne); 

d) opracować w bieżącym roku zasady podziału zadań biur projektów, uwzględ- 
miające ich specjalizację, oraz zasady koordynacji prac projektowych. 


2. Ważnym zadaniem biur projektowych jest oszczędne projektowanie części bu- 
dowlanej inwestycji, szczególnie przemysłowych, w celu obniżenia w nich robót ku- 
baturowych. 


W związku z tym konieczne jest: 


a) przeprowadzenie jeszcze w br. weryfikacji przygotowanej dokumentacji projełk- 
towej pod kątem zastosowania lepszych i oszczędniejszych rozwiązań w zakre- 
sie obudowy, blokowania obiektów w jednym budynku, ciężaru zastosowanych 
konstrukcji itp.; 

b) przystąpienie jeszcze w 1966 r. do opracowania nowych normatywów i wytycz- 
mych regulujących projektowanie części budowlanej inwestycji, które będą 
projektowane w latach nastepnych. : 


3. W oparciu o programy rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej branż I gałęzi, 
a w szczególności © modernizacyjne zamierzenia zawarte w tych programach, należy 
zapewnić odpowiednio wczesne przygotowanie niezbędnej dokumentacji. 


4. Dalszym niezbędnym warunkiem usprawmienia procesu inwestowania jest usu- 
nięcie nieprawidłowości, występujących na odcinku określenia kosztów inwestycji 
w projektowaniu. Aby zapobiec tym nieprawidłowościom, trzeba w biurach pro- 
jestów: 

— pogłębić studia i analizy przedprojektowe; 

— szerzej stosować zasady wiążących uzgodnień z przyszłym wykonawcą w zakre- 

sie warunków realizacji inwestycji; 

— zwiększyć odpowiedzialność projektanta i kosztorysanta za prawidłowe określe- 

nie kosztów; 

— konsekwentnie wdrażać i respektować zasadę, iż koszt ustalony w zatwierdzo- 

nym projekcie wstępnym nie może być przekroczony w dalszych fazach pr 
jektowania, 
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5. Podstawową metodą umożliwiającą wybór najlepszych pod względem technicz- 
nym i ekonomicznym rozwiązań projektowych powinno być opracowywanie podsta- 
wowych koncepcji projektowych inwestycji w formie wariantów. Szerzej niż dotych- 
czas należy również stosować kcnkursy na najlepsze opracowanie rozwiązań projek- 
towych. W związku z tym winny być opracowane i wydane w najbliższym czasie 
obowiązujące zasady przygotowania wariantowych rozwiązań i przeprowadzania 
konkursów. 


6. Zwiększyć odpowiedzialność biur projektowych za jakość i terminowość spo- 
rządzanej dokumentacji. 


7. W dziedzinie typizacji ij unifikacji budownictwa należy koncentrować uwagę 

przede wszystkim na: 

a) pełniejszym rozwinięciu prac unifikacyjnych w celu ograniczenia różnorodności 
podistawowych parametrów budynków przemysłowych, przygotowaniu szerszego 
zestawu projektów elementów, węzłów instalacyjnych, segmentów, hal i całych 
budynków w ujęciu międzyresortowym; 


b) szerszym stosowaniu typowych rozwiązań, umożliwiających dostosowywanie 
obiektów do zmienności procesów technologicznych, wynikających z rozwoju 
techniki; 


c) szybszym opracowaniu i nadaniu dyrektywnego charakteru unifikacji projektów 
budowlanych i technologicznych, obejmujących obiekty o ustalonej i niezmien- 
nej technologii; 

d) rozszerzeniu i przyśpieszeniu prac nad typizacją elementów i węzłów monta- 
żowo-konstrukcyjnych oraz tam, gdzie to jest uzasadnione, również procesów 
i linii technologicznych. 


Niezbędny w zakresie typizacji i unifikacji program prac i terminy jego realizacji 
powinny być ustalone przez Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w porozumieniu z Komitetem Nauki i Techniki i zainteresowanymi 
resortami gospodarczymi. 

8. Wobec niedostatecznego tempa i koordynacji prac nad rewizją przestarzałych 
normatywów projektowania i ich uzupełnieniem należy przygotować do końca br. 
program prac w tym zakresie i zapewnić warunki jego wykonania, 


Wykonawstwo budowlano-montażowe oraz zaopatrzenie materiałowe 


Podstawowe zadania budownictwa w obecnym 5-leciu polegają na skróceniu cyklu 
inwestycyjnego, znacznej poprawie jakości produkcji i dalszym obniżaniu kosztów 
budownictwa. Realizacja tych zadań wymaga maksymalnego wykorzystania rezerw 
wewnętrznych i jak najbardziej efektywnego wykorzystania środków inwestycyj- 
nych, przeznaczonych na dalszy rozwój potencjału wykonawczego budownictwa. 

11 W zakresie koncentracji i specjalizacji w budownictwie należy: 

— kontynuować proces komasacji organizacji budowlanych w celu wzmocnienia 

wykonawstwa budowlanego: 

— dążyć do skracania cykli budowy przez maksymalną koncentrację środków 
produkcji: 

— posłębiać specjalizację przedsiębiorstw budowlano-montażowych, szczególnie 
budownictwa przemysłowego; 

— rozbudowywać potencjał produkcyjny przedsiębiorstw budownictwa rolniczego 
do rozmiarów odpowiadających potrzebom realizacji zadań inwestycyjnych na 
terenach wiejskich. 

2. Dla złagodzenia występujących napięć w planie inwestycyjnym należy obok 

szerszego stosowania zasad koncentracji i specjalizacji dażyć do: 

a) ogólnego zwiększenia i właściwej rejonizacji potencjału budownićtwa, w szcze- 
gólności w zakresie zaopatrzenia w sprzęt, maszyny i środki transportu, oraz 
przez rozbudowę zaplecza produkcyjnego i socjalno-bytowego przedsiębiorstw 
i zjednoczeń budowlano-montażowych; 
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b) dalszego rozwoju wyspecjalizowanych przedsiębiorstw robót montażowych 
i remontowych; 


c) zwiększenia mocy przerobowej przedsiębiorstw remontowo-budowlanych gospo- 
darki komunalnej w celu zapewnienia pełnego wykonania planowanego wzrostu 
remontów kapitalnych 1 bieżących w zasobach mieszkaniowych; 


d) zwiększenia wykcnawstwa systemem gospodarczym niedużych inwestycji i ro- 
bót remontowych, co wymagać będzie stworzenia odpowiednich warunków 
i bodźców do rozwoju tego systemu; 


e) rozwoju i koordynacji zaplecza budownictwa w zakresie usług sprzętowych 
i transportowych i lepszego wykorzystania rezerw występujących w produkcji 
pomocniczej; 


f) szerzej stosować w praktyce nowoczesne metody organizacji produkcji i zaopa- 
trzenia materiałowego, w szczególności metody sieciowe, programowanie 
liniowe i inne, organizując w tym celu odpowiednie ośrodki obliczeniowe. 


3. W celu zapewnienia pełnej koordynacji pracy wszystkich wykonawców danega 
zadania inwestycyjnego, należy rozszerzyć funkcje, odpowiedzialność oraz upraw- 
nienia generalnych wykonawców, zwłaszcza w stcsunku do podwykonawców robót 
budowlano-montażowych. 


4. Rewizjj wymagają stosowane dotychczas w budownictwie mierniki produkcii. 
Głównym miernikiem oceny wykonania zadań produkcyjnych w budownictwie po- 
winna być wielkość produkcji towarowej wyrażona wartością obiextów oddawanych 
do użytku oraz efektami rzeczowymi przy nieprzekraczaniu planowych terminów 
realizacji. Obok tego zasadniczymi miernikami wykonania zadań powinny być ren- 
towność oraz zysk. > 


Dotychczasowy miernik produkcji globalnej powinien być stosowany do celów 
bilansowych. 


W celu doskonalenia metod planowania, szczególnie w dziedzinie wyda:ności 
pracy, zatrudnienia i funduszu płac, należy również szerzej niż dotychczas stosować 
mierniki zbliżone do produkcji czystej, 


5. Doskonalenie procesu inwestycyjnego wymaga szybkiego ulepszenia systemu 
rozliczeń między inwestorem a wykonawcą robót. 


W tym celu należy: ż 
a) powszechniej stosować system stałych cen katalogowych i ryczałtowych, 
b) szerzej i szybciej wprowadzać w budownictwie ogólnym i rolniczym zas" 
jednorazowych rozliczeń za całe obiekty oraz system rozliczeń w 3-4 fazzt" 
w budownictwie przemysłowym i specialnym; przygotować warunki do stco- 
niowego przejścia również w budownictwie przemysłowym i specjalnym na 
system jednorazowych rozliczeń, 
Niezbędne jest przygotowanie odpowiednich przepisów z mocą obowiązującą nd 
dnia 1 stycznia 1967 r. regulujących zasady ustalania cen ryczałtowych i katalogo- 
wych i inne związane z tym zagadnienia. 


6. W dziedzinie rozwoju techniki w budownictwie należy szybciej osiagnać postep 
w uprzemysłowieniu budownictwa, podnieść wydatnie jakość wykonywanych robót, 
szczególnie wykończeniowych, szerzej stosować nowoczesne materiały budowlane, 
doskonalić technologię prefabrykacji i wykończenia elementów budowlanych na za- 
pleczu budownictwa. 


7. W celu właściwego przygotowania kadr budowlanych, poprawy wykorzystania 
czasu pracy oraz poważnego wzmocnienia dyscypliny pracy i porządku należy: 


a) w programach kształcenia i doskonalenia zawodowego zapewnić zwiększenie 
ilości szkolonych robotników montażowych, operatorów sprzętu, ślusarzy oraz 
szkclenie rcbotników do wykonywania robót w zakresie dwóch zawodów, co 
umożliwia ich racjonalniejsze wykorzystanie w zmiennych warunkach procesu 
budowłanego; 


b) szerzej stosować akord zryczałtowany oraz stobńiowo przechodzić na komplek- 
sowy akord zryczałtowany; 


215 


c) opracować w każdym przedsiębiorstwie I ziednoczeniu budowlanym program 
konkretnych przedsięwzięć zapewniających poprawę dyscypliny pracy, pełnie:- 
sze wykorzystanie dnia pracy, lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, likw:- 
dację występującego jeszcze marnotrawstwa materiałów budowlanych. Podnieść 
należy również zmaczenie i rolę harmonogramu robót oraz projektu organiza- 
cji robót, 


8 Rozpatrzyć możliwość lepszego zharmonizowania działania bodźców materlal- 
nego zainteresowania u wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 

8. Istotnym warunkiem dalszego rozwoju potencjału wykonawstwa budowlanego 
w kraju i terminowej realizacji zadań inwestycyjnych jest uzyskanie w najbliższych 
latach wyraźnej poprawy OPRAZADA budownictwa w materiały budowlane. 


W związku z tym należy: 

a) w planie na lata 1966—1970 zapewnić istotne zwiększenie produkcji podstawo- 
wych materiałów budowlamych oraz odpowiednie środki na ten cel. Dotyczy to 
przede wszystkim cementu, kruszyw budowlanych, prefabrykatów, elementów 
wielkowymiarowych zarówno betonowych, jak i ceramicznych; należy w tym 
celu również wykorzystać opracowane przez prezydia WRN programy rozwoju 
terenowego przemysłu materiałów budowlanych, a także możliwości rozwoju 
produkcji chłopskich zespołów materiałów budowlanych; 

b) w przemyśle materiałów budowlanych zwiększyć zakres i tempo modermmizacj 
istniejących zakładów produkcyjnych i zapewnić do tego celu dostawy odpo- 
wiednich maszyn i urządzeń; 

c) zapewnić w latach 1966—1970 odpowiednie zbilansowanie potrzeb budownictwa 
w zakresie materiałów produkowanych przez inne gałęzie przemysłu (wyroby 
walcowane, rury i EMAŁUrA, aparatura elektryczna, kable oraz tworzywa 
sztuczne). 

Zadania powyższe powinny być szczegółowo opracowane w: planach produkcyj- 

nych poszczególnych resortów. Komisja Planowania w porozumieniu z zaintereso- 

wanymi resortami udoskonali metody bilansowania zaopatrzenia budownictwa. 

10. Dla spruwnego przebiegu realizacji inwestycji podstawowe znaczenie ma obec 
mie wdrożenie systemu generalnych dostawców, tzn. głównych producentów lub in- 
nych przedsiębiorstw zobowiązanych do kompletowania dostaw pochodzących od 
różnych wykonawców, a także z importu. Do obowiązków generalnego dostawcy 
powinno należeć m. in. szkolenie fachowego personelu (obsługi urządzeń unikalnych), 
udzielanie pomocy .technicznej it informacyjnej, a także ponoszenie wynikającej 
z umowy i z określonych przepisów odpowiedzialności finansowej i administracyjnej 
za jakość i sprawność dostarczanych i uruchamianych urządzeń. 

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego powinno już w br. znacznie rozszerzyć liczbę 
inwestycji, dla których wyznaczeni zostaną generalni dostawcy, zwłaszcza w ener- 
getyce, przemyśle chemicznym i hutnictwie. 

Niezbędne jest podjęcie szeregu przedsięwzięć usprawniających zaopatrzenie bu- 
downictwa inwestycyjnego w maszyny i urządzenia, a m. in.: 

a) wprowadzenie zasady otwartego portfelu, tzn. obowiązku przyjmowania przet 

przedsiębiorstwa-dostawców zamówień na maszyny i urządzenia przez cały rok; 

b) uregulowanie trybu ustalania cen maszyn | urządzeń, tak aby raz uzgodniona 
cena na urządzenia nietypowe nie mogła ulegać jednostronnej rewizji, a nad- 
mierne zyski wynikające z wadliwej kalkulacji urządzeń nietypowych były od- 
prowadzane na rzecz inwestora; 

c) zapewnienie szybkiej informacji katalogowej oraz kontaktów pomiędzy biurami 
projektów a dostawcami maszyn i urządzeń. 

W terminie do końca 1963 r. powinny być wydane odpowiednie zarządzenia 

i przepisy regulujące tryb i formy usprawnienia dostaw maszyn i urządzeń oraz 
szczegółowe obowiązki dostawców, a szczególnie dostawców generalnych, 


aw 


IV. ZADANIA ORGANIZACJI I INSTANCJI PARTYJNYCH 


Organizacje partyjne przedsiębionsbw, zjednoczeń, ministerstw I innych centralf- 
nych organów gospodarczych powinny systematycznie współdziałać z administracją 
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w usprawnianiu procesu inwestycyjnego oraz aktywizować członków partii i wszyst- 
kich pracowników do działalności w tym zakresie. 


Organizacje i instancje partyjne powinny wzmóc polityczną kontrolę działalności 
administracji gospodarczej w zakresie wykonania nakreślonych zadań inwestycyj- 
nych i osiągania efektów produkcyjnych i ekonomicznych. 


1. Organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysłowych, transportu, łączności 
i innych powinny mobilizować załogi i aktyw gospodarczy wokół spraw związanych 
z ujawnianiem i zagospodarowaniem istniejących rezerw zdolności produkcyjnych, 
optymalnym wykorzystaniem posiadanego parku maszynowego i jego modernizacją, 
udoskonalaniem procesów technologicznych i wprowadzaniem innych innowacji 
technicznych i ekonomicznych. 


Praca nad modernizacją procesu produkcyjnego powinna wyzwalać inicjatywę 
robotników, techników, inżynierów i ekomomistów. Masowy ruch racjonalizatorski 
i wynalazczy może wnosić korekty do najśmielej nawet ustalanych planów | zamie- 
rzeń w tej dziedzinie. 


2. POP w biurach projektów powinny dbać o właściwą postawę polityczną I zawo- 
dową pracowników, W szczególności organizacje partyjne muszą inspirować dzia- 
łanie w celu zapewmienia wysokiej jakości i nowoczesności proponowanych rozwią- 
zań, rozwijania wariantowej metody przygotowywania rozwiązań proje.'owych 
wyboru, upowszechniania projektów typowych oraz dotrzymywania terminów wy- 
konania prac. 


3. Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych, sprawując 
polityczną kontrolę nad pracą administracji gospodarczej, powinny mobilizować 
załogi i samorząd robotniczy do realizacji zadań stojących przed ASSRNNE 

Podstawowe zadania w tym zakresie polegają na: 


— zapewnieniu wysokiej jakości robót, dotrzymywaniu t wókókia obowiązują- 
cych cykli budowy, 


— kontroli gospodarki materiałowej i ficsseówej oraz wykorzystaniu czasu pracy 
maszyn i urządzeń, 


— upowszechnianiu doskonalszych metod przygotowania i organizacji produkcji 
na placu budowy. 


Organizacje partyjne powinny dGtwać ma pracę kierownictw przedsiębiorstw 
oraz organizacji związkowych w kierunku: 


— stałej poprawy warunków pracy załóg i przestrzegania obowiązujących w tej 
dziedzinie przepisów i norm, 


— wzmożenia dyscypliny pracy I odpowiedzialności pracowników za wykonanie 
powierzonych im zadań, 


POP powinny przyczyniać się do podnoszenia pożdoci zawodowego I kulturalnego 
załóg, kształtowania właściwej postawy ideowej i politycznej wóród członków partii 
I bezpartyjnych. W znacznie szerszym niż dotąd zakresie należy rozwijać różnorodne 
formy szkolenia i propagandy partyjnej, doprowadzać do świadomości robotników 
i pracowników nakreślone zadania gospodarcze i metody ich wykonania. 


Należy wydatnie wzmóc działanie zmierzające do wzrostu szeregów partyjnych 
wśród robotników budowlanych. POP powinny systematycznie dokonywać analizy 
„rozmieszczenia członków partii | aktywu organizacji społecznych w przedsiębiorstwie 
i podejmować w tej sprawie odpowiednie wnioski. 

4. Konieczne jest wzmożenie aktywności organizacji społecznych w budownictwie. 

Warunki pracy robotników budowlanych wymagają większej troski wszystkich 
organów związkowych o sprawy socjalno-bytowe i ochronę pracy. Związek Zawo- 
dowy Pracowników Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych powinien 
przezwyciężyć dotychczasowe braki w oddziaływaniu wychowawczym, zwłaszcza 
wobec nowo zatrudnionych pracowników budownictwa. 


ZMS powinien objąć zasięgiem swojego oddziaływania zmacznie większą niż dotąd 
część młodzieży i skuteczniej pomóc partii w rozwijaniu inicjatyw produkcyjnych, 
współzawodnictwa pracy i w organizowaniu brygad kontroli jakości. Poważną rolę 
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w popularyzacji zawodów budowlanych i rozwijaniu szkolenia zawodowego mło- 
dzieży mają również do odegrania Ochotnicze Hufce Pracy ZMS i ZMW, których 
działalność należy nadal pobierać i rozwijać. 


Organizacje Polskiego Związku Inżynierów i Techników Budownictwa i innych 
stowarzyszeń nau*owc-tecnanicznych powinny rozwijać różne formy podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych robotników, techników i inżynierów, wpływać na prawi- 
dłowe kierunki postępu technicznego i podnoszenie jakości robót, troszczyć się 
o pracę Klubów Techniki i Racjonalizacji i Kół Mistrzów Budowlanych. 


Stowarzyszenie Architektów Polskich, PZITB oraz inne stowarzyszenia naukowo- 
techziczne i ekonomiczne powinny stale pogłębiać poczucie odpowiedzialności i etyki 
zawódowej wśród swoich członków. 


5. Członkowie partii w organach samorządu robotniczego powinni zapewniać dal- 
szy rozwój kontroli społecznej ze strony KSR i Rad Robotniczych nad działalnością 
gospodarczą przedsiębiorstw, zwłaszcza w zakresie kształtowania się zatrudnienia 
i funduszu płac, kosztów własnych, rozwoju wynalazczości pracowniczej oraz orga- 
nizacji i warunków pracy na budowach. Na placach budowy należy organizować 
narady wytwórcze. Narady te powinny rozszerzać wpływ robotników na organizację 
procesu produkcji, kontrolę realizacji zadań. 

CRZZ w świetle dotychczasowych doświadczeń powinna określić formy i metody 
pracy samorządu robotniczego na budowach i odcinkach robót. 

6. Instancje partyjne powinny systematycznie oceniać pracę organizacji partyj- 
nych w budownictwie i udzielać im odpowiedniej pomocy. W ezczególności należy 
szerzej niż dotychczas upowszechniać dobre metody pracy partyjnej, organizować 
okresowe narady aktywu dla wymiany doświadczeń i określenia węzłowych zadań. 

Sekretariat KC, uwzględniając wnioski instancii partyjnych uogólniające dotych- 
czasowe doświadczenia w zakresie form i metod pracy POP w budownictwie, wyda 
„wytyczne określające strwkturę organizacji partyjnych w tym dziale gospodarki 
narodowej. keRię 


* 


VI Plenum zwraca się do wszystkich członków partii i bezpartyjnych, którzy 
uczestniczą w przygotowywaniu i realizacji inwestycji, aby wykazali maksimum ini- 
cjiatywy i aktywności w usuwaniu występujących niedomagań i braków, w poszuki- 
waniu właściwych metod pracy, nowych efektywnych rozwiązań w całym procesie 
inwestycyjnym. 


Tysiąclecie Państwa Polskiego 


Rola nauki i uczonych 
(Refleksje na tle milenium) 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Czym jest właściwie historia narodu — niełatwo odpowiedzieć. Czy 
jest to szereg zdarzeń określających jego geograficzne losy, zmiany granic 
na ziemi, którą zajmował wespół z sąsiadami, różny zasięg terytorialnej 
władzy? Czy jest to bieg politycznych wydarzeń, zwyciestwa i klęski 
w wojnach, sukcesy dynastii, zmienna rola w wielkich roz 'ywkach siły 

militarnej i państwowej potęgi? Czy jest to proces społecznych przemian, 
_" wysuwający na szczeble znaczenia i panowania różne warstwy społeczne, 
przekształcający w walkach i przeciwieństwach, w zmiennych sojuszach 
klasowych, oblicze społecznej całości? Czy jest to proces rozwoju mate- 
rialnych sił wytwórczych, sukcesów w opanowaniu przyrodniczego śro- 
dowiska, w rozwoju produkcji, w postępie narzędzi pracy, jej form orga- 
nizacyjnych i znaczenia jako czynnika ustalającego społeczne wartości? 

Na wszystkie te pytania można dawać odpowiedzi twierdzące i różne 
historiografie akcentowały w różnoraki sposób znaczenie tych sfer pro- 
cesu dziejowego. Ale obok pytań o zakres i sens historiografii geograficz- 
nej i politycznej, społecznej i gospodarczej, stawiać można jeszcze inne 
pytania. Czy należy do historii narodu historia jego sztuki, historia jego 
nauki, historia jego świadomości? 

Z podziału pracy, jaki ustalił się od dawna na polu badań przeszłości, 
wynika, iż historia — historia bez przymiotnika — nie miała ogarniać 
tych stron rzeczywistości społecznej. Rzeczywistą historią narodu zaj- 
mować się mieli historycy, ci, którzy z wykopalisk i archiwalnych źródeł 
rekonstruowali jego społeczno-ekonomiczną i polityczną przeszłość, jego 
materialną i państwową eszystencję. Natomiast ci inni historycy, którzy 
do miana historii dobierali zawsze określenia szczegółowe, którzy byli hi- 
storykami literatury lub sztuk plastycznych, historykami muzyki lub 
architektury, historykami nauki lub filozofii, historykami oświaty i oby- 
czajów — ci wszyscy mieli być historykami innej „historii narodu”, hi- 
storii tylko na wpół realnej, historii uduchowionej, historii może dekora- 
cyjnej lub symbolicznej, a nawet alegorycznej, jak to czasami sądzono. 

Rzecz bardzo znamienna, iż cała idealistyczna historiografia, która z ra- 
cji swych założeń powinna była odrzucać ten dwoisty i zhierarchizowany 
właśnie w ten sposób schemat historycznej rzeczywistości, utrzymywała 
go jak najbardziej uparcie. I dopiero historiografia materialistyczna, ana- 
lizując w odmienny sposób czynniki sprawcze życia narodu, poczynała 
dostrzegać wzajemne zależności bytu i świadomości, kierowała ku prze- 
świadczeniu, iż historia narodu jest w równej mierze historią jego istnie- 
nia materialnego i politycznego, co historią jego świadomości. 


-219 


Wzajemne zależności obu tych sfer życia wskazywały, iż świadomość 
społeczna stanowi owoc materialnego bytu narodu, ale że sam ten byt 
zależy w pewnym sensie od świadomości albo — mówiąc dokładniej — 
zawiera ją w sobie. Historia najnowsza stała się świadectwem coraz głęb- 
szego powiązania obu tych sfer, niesłusznie rozazielanych zbyt ostro, we- 
dług doświadczeń przeszłości. Siły wytwórcze i praca ludzi są bowiem 
w naszej epoce przenikane coraz głębiej przez naukę, która jest przecież 
elementem społecznej świadomości. Któż potrafiłby rozróżnić — i po co 
miałby to czynić — w technice, jako jednym z zasadniczych składników 
nowoczesnej cywilizacji, to, co jest w niej materią, od tego, co jest w niej 
myślą? W epoce, w której nauka staje się siłą wytwórczą, można sądzić, 
iż byt materialno-społeczny zawiera już sam w sobie społeczną świado- 
mość i że społeczna świadomość jest po prostu bytem narodu. 

Czy nie powiedzieliśmy zbyt wiele? Ale przecież w tym samym kie- 
runku prowadzą nas rozważania innego rodzaju. Nie tylko nauka zstępuje 
w powszednie życie ludzi, zmieniając charakter ich bytu; to samo czyni 
sztuka we wszystkich swych dziedzinach. Przez architekturę, urbanistykę 
i produkcję przemysłową wciela się w rzeczywistość, w której ludzie 
żyją; przez nowoczesne środki komunikacji staje się dostępna wszystkim 
i na co dzień; obalenie klasowych ograniczeń czyni sztukę wspólną włas- 
nością narodu. W tych warunkach dokonywane tradycyjnie przeciwsta- 
wienie bytu i świadomości kulturalnej traci dawniejszą ostrość. W cza- 
sach, w których szerokie rzesze narodu nie należały właściwie do niego, 
skazane na ciężką pracę i zamknięte w warunkach nędznej, głodowej 
egzystencji, przeciwstawianie bytu i kulturalnej świadomości narodowej 
miało swe usprawiedliwienie. Dziś jednak powszednie życie szerokich mas 
wypełnia się coraz bardziej treścią kulturalną, a kultura sama staje się 
w coraz większym stopniu postacią rzeczywistego życia narodu. Dzięki 
tym doświadczeniom socjalistycznej epoki, w której materialna i spo- 
łeczna cywilizacja staje się cywilizacją nauki, techniki i sztuki, w której 
społeczna świadomość w jej różnorakich formach staje się bezpośrednio 
elementem sił wytwórczych i stosunków społecznych, interpretacja i oce- 
na historycznego rozwoju muszą podlegać zasadniczym przemianom. Pro- 
cesy te dopiero się zaczynają, ale już obecnie dostrzegać można ich bar- 
dzo wyraźny wpływ na koncepcję polskiego milenium. W coraz więk- 
szym stopniu interesuje nas bowiem wszechstronna i pełna treść naszych 
dziejów, coraz chętniej kierujemy naszą uwagę na dzieje narodowej świa- 
domości, widząc w niej główną kartę naszej tysiącletniej przeszłości. 

Z tego punktu widzenia rola świadomości społecznej w historii narodu 
poczyna się zarysowywać inaczej, niż się to zwykło widzieć dotychczas. 
Stajemy się bowiem szczególnie wrażliwi nie tyle na to, co w tej roli 
stanowiło wyraz życia narodu, ile raczej na to, co kształtowało to życie. 
Poczynamy ostrzej niż dotychczas dostrzegać aktywną rolę społecznej 
świadomości w życiu narodu w ciągu dziejów, jej znaczenie dla tworzenia 
jego materialnego i politycznego bytu, który opisywała od wieków hi- 
storiografia. I wynosimy z tych obserwacji przekonanie, że rola ta roz- 
poczynała się już bardzo wcześnie w dziejach naszego narodu 1 że chociaż 
była ona ograniczona prymitywizmem sił wytwórczych i klasowością sto- 
sunków społecznych, zyskiwała powoli coraz większe znaczenie. Szcze- 
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gólnie ważną formą postępu w naszych dziejach było właśnie coraz 
głębsze przenikanie świadomości intelektualnej i artystycznej w realne 


życie narcdu, 
* 


Analizowana z tego punktu widzenia rola nauki i uczonych w życiu 
społecznym rozpoczyna się w naszych dziejach służbą interesom państwa. 
Świadczy o tym założenie Uniwersytetu Jagiellońskiego. Oczywiście de- 
cyzja Kazimierza Wielkiego, powzięta w roku 1364, opierała się na do- 
tychczasowym rozwoju kultury umysłowej kraju, na różnorodnych i roz- 
proszonych wysiłkach ludzi pracujących w szkolnictwie.i w kancelarii © 
królewskiej, na działalności poszczególnych uczonych, na międzynaro- 
dowych kontaktach. Ale to, że kraj niedawno zjednoczony po dzielnico- 
wym rozbiciu i dopiero wstępujący na drogi pomyślniejszego rozwoju 
gospodarczego, kierował właśnie ku naukom swe nadzieje przyszłościowe, 
było charakterystycznym i ważnym świadectwem ZYCZUMIĘNIA ich waż- 
ności. 

„Pragniemy gorąco — pisał król w akcie erekcyjnym — tak jak to jest 
naszym obowiązkiem, aby się rzecz pożyteczna i wszelka pomyślność ro- 
dzaju ludzkiego rozszerzała, bacząc na to, co lepsze, i nie watpiąc, że ta 
duchowieństwu i poddanvm królestwa naszego pożytek przyniesie, po- 
stanowiliśmy w mieście naszym Krakowie wyznaczyć, obrać, ustanowić 
i urządzić miejsce, na którym by szkoła powszechna w każdym dozwo- 
lonym wydziale kwitnęła... Niechże więc tam będzie nauk przemożnych 
perła, aby wydawała męże dojrzałością rady znakomite, ozdobą cnót 
świetne i w różnych umiejętnościach biegle; niechaj otworzy się orzeź- 
wiające źródło, a z jego ków niech czerpią wszyscy naukami napoić 
się pragnący”. 

Władysław Jagiełło zaś, ponawiając kazimierzowskie przywileje, stwier- 
dził, iż szuka „współdziałania tych, których umysły mądrości i nauki 
pełność ozdobiła, to jest ludzi w podstawach i tajnikach pisma biegłych, 
których radą tron królewski się umacnia, a cnotliwymi czynami rzecz- 
pospolita stale w zdrowie i siły wzrasta”. 

Ale interpretacja pojęcia służby państwu bywała bardzo różna. 

Paweł Włodkowic, tkwiący jeszcze głęboko w średniowieczu, podjął 
w związku z koniecznością obrony polskich interesów w sporze z Krzy- 
żakami śmiałą krytykę dotychczasowych zapatrywań na prawa kościoła 
i na stosunek państw chrześcijańskich do pogan. Włodkowie przekony- 
wał, że „nie należy niepokoić ani osób, ani majątków niewiernych, którzy 
chcą żyć spokojnie między chrześcijanami, i że nie wolno niewiernych 
przymuszać do przyjmowania wiary chrześcijańskiej zbrojnie lub opre- 
sją'. Te dążenia Włodkowica nie były odosobnione, jak o tym świadczy 
przykład Stanisława ze Skarbimierza, rektora Uniwersytetu Krakow- 
skiego, który z punktu widzenia polskich interesów politycznych podjął 
problem wojen sprawiedliwych i niesprawiedliwych i bronił tezy, że „pra- 
wo naturalne jest takie samo dla wszystkich ludzi”. Tę ideologię konty- 
nuował Jan Ostroróg, który w swym Traktacie występował w obronie 
polskich interesów państwowych, przeciwko ograniczaniu suwerenności, 
a zwłaszcza przeciw świeckiej władzy papieża, przeciw rzymskiemu uni- 
wersalizmowi oraz kościelnym autorytetom, 
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Ten udział nauki w służbie polskich interesów państwowych zwiększał 
się w wieku XVI, stwarzając podstawy do ważnej i wartościowej dzia- 
łalności praktycznej różnego rodzaju. Z rozwojem nauk prawnych i po- 
litycznych wiązały się reformy państwowe, unifikacja ustawodawstwa, 
organizacja sądownictwa, ustalenie form władzy państwowej. Stanisław 
Zaborowski pisał: „Nauka jest światłem oświecającym całe królestwa”. 
A Biernat z Lublina stwierdzał: „Boć mądrzy nie umierają, jak szaleni 
mniemają, a po śmierci prawie żywią, ludzi rządząc nauką swą”. 


Ale równocześnie nauka podejmowała wielką problematykę państwo- 
wych i społecznych reform, wykraczających poza interesy magnacko- 
szlacheckie. Wielkie dzieło Modrzewskiego „O poprawie Rzeczypospolitej” 
było manifestem rozumu, podejmującego walkę z niesprawiedliwymi 
przywilejami i z fikcyjnym obrazem rzeczywistości, mającym uzasadniać 
społeczną nierówność, 


„Niech tylko rzecz pójdzie przed trybunał rozumu — pisał Modrzew- 
ski — a nie zuchwalstwa i przewrotnych namiętności, niech zasiądą sę- 
dziowie, dla których dobro ojczyzny i dostojeństwo praw ważniejsze jest 
od zysku, zemsty i bezbożnego panoszenia się, którzy chcą, aby prawo 
i dobro miało swą moc zgodnie z naturą, a nie ze względu na jakiś stan, 
którzy chcą zaprowadzić dla wszystkich żyjących w tej Rzeczypospolitej 
prawo równe, nie zaś prawo niewolnicze dla ludzi niższych stanów”. 


Ta nauka, racjonalistyczna i radykalna, przegrała wprawdzie swą 
walkę z konserwatywną opinią szlacheckiego społeczeństwa, ale zwycię- 
żyła w ogólnonarodowej świadomości, w której Modrzewski, tępiony 
przez kościół i magnatów, ostawał się w ciągu wieków jako wielki teo- 
retyk sprawiedliwego państwa i sprawiedliwych praw. 

Ten przykład wskazuje, jak różnorodna i wieloraka była rola nauki: 
niekiedy służyła ona bezpośrednio aktualnej praktyce społecznej i jej 
organizacji, niekiedy, przekraczając te granice, stawała się elementem 
idealnym, odrzuconym lub potępionym przez bieżące życie społeczne, 
a przecież trwałym i pobudzającym do nowego działania. Właśnie dlatego 
Modrzewski stawał się pisarzem polskiego oświecenia. 

Idea zbiorowej i zorganizowanej służby, jaką nauka powinna świadczyć 
państwu, powracała w naszych dziejach wielokrotnie. W szczególności 
właśnie oświecenie próbowało ideę tę urzeczywistniać w różnorakich za- 
kresach i wielorakich formach. Taka była geneza Komisji Edukacji Na- 
rodowej, która wprawdzie główny swój wysiłek kierowała ku szkolnictwu 
podstawowemu i średniemu, ale jednak właśnie reformę tego szkolnic- 
twa opierała na postępach nauki w naszym kraju, a zwłaszcza na odro- 
dzeniu Uniwersytetu Jagiellońskiego. W latach działalności Komisji Edu- 
kacji Narodowej byt państwa był już zagrożony; właśnie dlatego w okre- 
ślaniu roli nauki pojawiały się już akcenty nowe, inne niż te, które ce- 
chowały manifesty Kazimierza Wielkiego i Jagiełły. „Srogie okoliczności 
i kłopotliwe zatrudnienia — czytamy w uniwersale Komisji Edukacji 
Narodowej — nie mogły przed prawodawczą Rzeczypospolitej troskli- 
wością ukryć pierwszej narodów wszystkich potrzeby i istotnej towa- 
rzystwa ludzkiego twierdzy. Dostrzegła ona, że ćwiczenie i edukacja 
młodzi jest jedynym dla państwa ciągłego uszczęśliwienia warunkiem. 
Czuje ta matka stroskana i widzi, iż będąc na liczbie obywatelów uszko- 
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dzoną, na zdolności i przygotowaniu ich do usług swoich całe ubezpie- 
czenie swoje zakładać powinna”. 


Te nowe zadania pojęły nauki społeczne epoki jako walkę o reformę 
państwa, która miała się stać wielką reformą społeczną. „Nikt się nie 
rodzi — pisał Staszic — ani z przywilejem nieoddzielnym próżnowania 
i bogactwa, ani z przeznaczeniem nieodmiennym pracy i ubóstwa”. 
A w swym wielkim dziele pt. „Ród ludzki” twierdził: „I szlachta, i księża 
z samego jestwa są nieprzyjaciółmi prawdy i nauk. Umiejętności dochodzą 
prawdziwego stosunku rzeczy i ludzi, więc kopią przepaść pod systema 
gwałtu i zabobonu”, A Kołłątaj mówił: „Rozum ludzki dwóch już wiel- 
kich dopełnił zamiarów: poznał, co jest fanatyzm, i prawie go do reszty 
wytępił: poznał, co jest despotyzm, i silnie około poniżenia onego zaczął 
się krzątać”. 

Konstytucja 3 Maja była wielkim zwycięstwem myśli naukowej pol- 
skiego oświecenia, ale była zarazem świadectwem jej ograniczonej siły. 
Naukowa wizja nowego porządku była pełniejsza i bardziej radykalna 
niż reforma osiągnięta w społeczno-politycznej rzeczywistości. Gdy jed- 
nak reforma ta, pomimo swej kompromisowości i umiarkowania, została 
zaatakowana i zniszczona przez polską i obcą reakcję, pozostały znowu jej 
idee, które w okresie niewoli stawały się — niekiedy wprawdzie zmisty- 
fikowaną — alegorią polskiego „ducha politycznego”. Wiekowy spór 
o wielkość i małość Konstytucji 3 Maja stał się nie tylko konfliktem róż- 
nych koncepcji patriotyzmu, ale i nieustającym sądem nauki nad histo- 
rycznymi losami narodu. 


Odtąd i przez cały okres niewoli, gdy nauki społeczne nie mogły już 
służyć państwu i jego reformom, stawały się — zwłaszcza jako nauki hi- 
storyczne — rachunkiem narodowego sumienia, podstawą narodowej edu- 
kacji. Stawały się też sprzymierzeńcami ludzi walczących o postęp spo- 
łeczny w warunkach niewoli. Od Lelewela, który łączył w swej działal- 
ności badania historyczne z formułowaniem szerokiego programu polskiej 
demokracji, nauki społeczne stawały się coraz częściej czynnikiem kształ - 
tującym społeczną i narodową ideologię, a także niekiedy orężem walczą- 
cych klas uciskanych. 


Z tej ideologii, obrony narodu — po upadku państwa — powstawało 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Warszawie, o którym od samego po- 
czątku — jak mówił jeden z jego twórców — panowała opinia, iż „nie- 
zdolni polityczną egzystencję upadłej ojczyzny naszej podźwignąć, chcie- 
liśmy przynajmniej pod pozorem nauk niejako jej zapewnić jestestwo”. 
W licznych wypowiedziach powtarzały się te przekonania, iż głównym 
zadaniem Towarzystwa jest „udoskonalać ojczystą mowę”. zachowywać 
od niepamięci narodową historię, „poznawać ziemię ojczystą” i jej natu- 
ralne bogactwa, jak również społeczną i ekonomiczną strukturę. I rzeczy- 
wiście rozwijały się pod opieką Towarzystwa nauki filozoficzne i histo- 
ryczne, powstawały wielkie dzieła, jak Słownik Lindego, organizowano 
badania geologiczne i etnograficzne, przyczyniano się do rozwoju nauk 
ekonomicznych i technicznych. W roku 1809 mówił minister Łubieński 
do członków Towarzystwa jako do „mężów ojczyzny” i stwierdzał: „Wam 
narodowość nasza dzisiejsza winna jest istnienie, jak bohaterom, którzy 
walecznymi czyny nieprzerwanego bytu jej dowodzili”. 
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Znaczenie nauki dla utrzymania życia narodowego w okresie niewoli 
stawało się odtąd coraz większe, chociaż w potocznej opinii było ono 
dystansowane przez literaturę. Jednak, chociaż rola poczji i sztuki była 
rzeczywiście bardzo wielka, nie mniejsza choć mniej głośna była rola na- 
uki. Od Towarzystwa Przyjaciół Nauk do Towarzystwa Naukowego Kra- 
kowskiego i do Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk trwa i rozwija 
się w świadomości społecznej przekonanie, iż organizacja nauki i jej upo- 
wszechnienie są ważnymi narzędziami narodowej obrony i narodowego 
rozwoju. 

Triumfem tych przekonań staje się okres pozytywizmu, w którym sta- 
rania o rozwój nauki, a zarazem o wprowadzenie jej do społecznego i go- 
spodarczego życia narodu, stały się szczególnie wytrwałe. Głośne wy- 
dawnictwo pt. „Poradnik dla samouków” było symbolem tych dążeń, 
które miały rozszerzyć krąg ludzi wykształconych, ugruntować w nich 
nowoczesny, naukowy pogląd na świat. W tym także okresie akcentowano 
doniosłe znaczenie nauki przede wszystkim dla rozwoju gospodarki naro- 
dowej, zgodnie z obserwacjami Staszica i Skarbka, uczonych oświecenia, 
do którego, pozytywizm nawiązywał tak chętnie. Staszicowska zasada, iż 
„umiejętności są dopotąd jeszcze próżnym wynalazkiem, może czczym 
tylko rozumu wywodem albo próżniactwa zabawa, dopokąd nie są zasto- 
sowane do użytku narodów... dopokąd umiejętność nie nadaje fabrykom, 
rękodziełom oświecenia, ułatwień, kierunku, postępu” — stawała się głów- 
ną zasadą epoki pozytywizmu. Ale cechą szczególną było dostrzeżenie roli 
nauki nie tylko w solidarystycznie pojmowanej gospodarce narodowej, 
lecz także w emancypacji społecznej klas uciskanych, a nawet w rewolu- 
cyjnej działalności proletariatu. Nazwiska Krzywickiego i Marchlewskiego 
świaccz? o tym nowym rozumieniu roli nauki. 


* 


Ksziałttujący się tak wielorako proces służby nauki politycznym intere- 
som państwa i narodu nie wyczerpywał jednak całości tej roli, jaką odgry- 
wała ona w społecznej świadomości. Niemal w całej naszej historii nauka 
miała znaczenie jeszcze inne niż to, o którym mówiliśmy dotychczas. 

O ile pozwalają nam sądzić zachowane źródła, już w wiekach XIV i XV 
rozwijały się nauki matematyczne, służące bezpośrednio praktyce mate- 
rialnej, zwłaszcza miernictwu, i nauki przyrodnicze, zwłaszcza botanika 
i medycyna; rozwijała się także astronomia, służąca licznym i interesują- 
cym projektom reformy kalendarza. Od Marcina Króla do Wojciecha 
z Prudzewa i Marcina Biema liczny zastęp uczonych prowadził prace 
ważne dla materialnego życia narodu. Wiek XVII przynosi dalsze świa- 
dectwa tej roli nauki. Siemienowicz opracowuje słynne w Europie dzieło 
o artylerii, Solski stwarza pierwszy podręcznik mechaniki i budownictwa. 
Ten kierunek prac naukowo-praktycznych i technicznych kontynuowany 
jest w wieku XVIII; wiek następny cechuje wielki rozkwit tej roli nauki, 
która nie mieszcząc się niestety w granicach polskiej rzeczywistości, zaco- 
fanej i eksploatowanej przez zaborców, musiała szukać innych terenów 
swego działania; wiek XIX był wiekiem przymusowego „eksportu” pol- 
skiej myśli technicznej niemal na cały świat. Ale chociaż stosunkowo nie- 
wiele można było osiągnąć w ówczesnych warunkach w kraju, uczeni pol- 
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scy — od staszicowskiego Tvwarzystwa Przyjaciół Nauk aż po Politech- 
nikę Warszawską — służyM swą wiedzą techniczną rozwojowi gospodarki 
narodowej. Postęp techniczny stawał się w dużym stopniu owocem roz- 
woju naszej nauki i to zarówno w zakresach, w których adaptowała ona 
naukę europejską, jak i w dziedzinach, w których dokonywała odkryć 
własnych. 

Rzeczą ważną jest podkreślić, jak bardzo różnorakie było to znaczenie, 
Nauka przyczyniała się nie tylko do podnoszenia materialnego poziomu ży- 
cia, alei do przekształcania świadomoś”' ludzi. W warunkach określonych 
bardzo powolnym procesem industrial zacji i urbanizacji w wieku XIX 
w naszym kraju rozwój nauk matematyczno-fizycznych i technicznych 
stawał się czynnikiem kształtowania nowoczesnej postawy ludzi, niekiedy 
ważniejszym niż realne życie. Nauka mogła pokonywać łatwiej prze- 
szkody, które położone wolą zaborców utrudniały bardzo rozwój i moder- 
nizację naszej gospodarki i techniki. W tej szczególnej sytuacji nauka 
nabierała cech czynnika swoistej akumulacji świadomości technicznej, 
akumulacji, która w późniejszych, bardziej sprzyjających warunkach, 
miała dawać owoce. 

Rola nauki i uczonych nie zamykała się jednak w tych granicach utylt< ' 
tarnych, nie ograniczała się do służby państwowym reformom, do współ- 
udziału w kształtowaniu społecznej ideologii, do wspomagania rozwoju 
gospodarki i techniki. Od najdawniejszych czasów nauka w naszym 
kraju wyrażała zainteresowania poznawcze światem przyrody i światem 
ludzkim, od najdawniejszych czasów podejmowała próbę szukania odpo- 
wiedzi na ogólniejsze pytania filozoficzne. Astronomia i geografia ukazy- 
wały ziemię i gwiazdy, historia — narodową przeszłość. Od Witelona, 
wielkiego matematyka i fizyka XIII wieku, aż do Brożka i Pudłowskiego, 
a wreszcie Heweliusza i Kochańskiego w wieku XVII astronomia, fizyka 
i matematyka, nawet jeśli nie podejmują świadomej i konsekwentnej 
walki o naukowy pogląd na świat, tworzą go w rzeczywistości, przełamu- 
jąc średniowieczną scholastykę i pośredniowieczne autorytety klasyczne. 
Gdy Kadłubek swą historyczną kroniką pragnął wychowywać społeczeń- 
stwo, Długosz — choć był wychowawcą na dworze królewskim — oddany 
był cały pasji poznawania ziemi i losów ludzi tę ziemię zamieszkujących; 
był pierwszym historykiem, który uczył patrzeć w przeszłość i ocalać ją 
w pamięci, ponieważ już przeminęła, a nie dlatego, by z jej pomocą umo- 
ralniać ludzi. 

Ale zupełnie szczególne miejsce w zakresie takiego znaczenia nauki 
zajmuje Kopernik. Jak wszyscy wielcy uczeni renesansu, zajmował się on 
wielu dziedzinami: uprawiał medycynę i astronomię; nieobca była mu 
technika, ale jego epokowe odkrycie dotyczyło problematyki teoretycz- 
nej, zupełnie — jak się wydawało — pozbawionej wszelkich związków 
z praktyką. Było wyrazem swoistych potrzeb intelektualnych, potrzeby 
poznawania wszechświata i potrzeby zrozumienia jego mechanizmu. 

Poznanie i zrozumienie nie identyfikowało się. Kopernik właśnie okazał 
miezwykłą śmiałość, zwłaszcza w tym drugim zakresie. Unieruchomienie 
słońca stwarzało możliwość lepszego matematycznego zrozumienia wza- 
jemnych stosunków ziemi i planet. Niektórzy interpretatorowie Kopernika 
usiłowali przekonywać, iż chodziło mu właśnie tylko o prostotę takich 
obliczeń, a nie o rzeczywisty układ wszechświata. Była to interpretacja 
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fałszywa, ale nawet i w takiej interpretacji akcentowano śmiałość myśli 
poznawczej. Nauka ukazywała się tu po raz pierwszy jako wielka kon- 
strukcja ludzkiego umysłu, dzięki której człowiek odsłaniał tajemnice 
wszechświata, określał jego strukturę dzięki własnym obliczeniom. 


Do tych doświadczeń intelektualnych nawiązał w Polsce wiek oświe- 
cenia. Zwłaszcza działalność Staszica i Kołłątaja, Jana i Jędrzeja Śnia- 
deckich stawała się świadectwem rosnącej roli nauki w kształtowaniu 
w społeczeństwie nowego poglądu na świat; ten pogląd miał być wolny — 
jak wówczas mówiono — od scholastycyzmu i teokracji, od przeżytków 
feudalnego „wyłącznictwa”. 

Staszic w „Rodzie ludzkim” demaskował szkodliwość przymierza klas 
panujących z kościołem i klerem, starał się w stosunkach własnościowych, 
a nie w religii, odnaleźć źródła społecznych przemian; Kołłątaj atakował 
teokrację, ponieważ głosiła ona, iż „Bóg zatrudnia się losem jakiego na- 
rodu” i że „jak tylko rozkazujący w imieniu Boga zechce korzystać 
z łatwowierności ciemnego i niedołężnego człowieka, który mu się 
z ufnością poddał, rząd takowy tyle dopuści się nadużycia, ile tylko do- 
radzi szczególny interes, okryty mniej więcej pozorami, wsparty obłudą”. 

W tym samym kierunku zmierzała działalność Jana Śniadeckiego; mniej 
ostry w krytyce kościoła, atakował równie zdecydowanie światopogląd 
metafizyczny. Nawiązując do Kopernika, Śniadecki podkreślał znaczenie 
nauki i techniki dla wychowania ludzkiego umysłu. „W pasmie przemian 
i znikomości rzeczy ludzkich — pisał on — dwa tylko są źródła rzetelnej 
i trwałej, dobroczynnej chwały człowieka: dzieła sprawiedliwości, którymi 
się tworzy, utrzymuje i zdobi porządek towarzyski, i wynalazki, które 
doskonaląc siły i władze ludzkie odsłaniają nam porządek fizyczny 
świata”. Jego brat Jędrzej, poszukując tajemnicy życia, miał odwagę 
twierdzić, że jest ono „pewnym egzystowania materii sposobem” oraz że 
„życie w materii odżywnej w powszechności jest ciągłą przemianą formy, 
w danej formie ciągłą przemianą materii”. 

Te cytaty ukazują rozpiętość walki o nowy pogląd na świat, jaką pod- 
jęła nauka polska w dobie oświecenia. W tej walce urzeczywistniała się 
jej zasadnicza funkcja społeczna, jaką było kształtowanie nowych ludzi, 
których działalność i poglądy mogłyby odpowiadać potrzebom nowej 
epoki. | 

Na tej drodze widzieć można rolę nauki w wieku następnym. Był to 
okres bogaty i pełen sprzeczności. Proces kształtowania się nowoczesnego 
poglądu na świat przebiegał bardzo różnorodnie i nietypowo w kraju, 
który nie miał bytu samodzielnego. Nauki ścisłe, jeśli nawet odnosiły 
sukcesy, jak np. w odkryciach Olszewskiego i Wróblewskiego, nie mogły 
uzyskać szerszego oddechu; Maria Skłodowska musiała w Paryżu odnaleźć 
swą naukową ojczyznę. Nauki historyczne, społeczne, filologiczne, zwią- 
zane i skrępowane polską rzeczywistością, miały swoisty rytm rozwoju 
i bardzo charakterystyczną filozofię. Jej interpretacja wciąż jeszcze jest 
sporna — zwłaszcza w zakresie socjologii od Kelles-Krauza do Abramow- 
skiego — ale nie ulega wątpliwości, iż zwiazek rozwoju nauki z przemia- 
nami społecznego życia był w tych czasach szczególnie bliski. Problem 
narodowego istnienia nie tylko ujmowano w aspektach historii politycznej, 
ale analizowano również z punktu widzenia społecznych przemian, z per- 
spektywy socjalistycznej rewolucji. W warunkach niewoli koncepcja de- 
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terminizmu historycznego wydawała się niejednokrotnie zbyt niebeze 
pieczna, by można ją było przyjmować, Idea samopomocy społecznej, 
hasło organizowania się potajemnego prowadziły do filozoficznych uogól- 
nień, przeceniających rolę jednostek i znaczenie ich życia wewnętrznego. 
Wizje sprawiedliwości i wolności bywały często utopijne. Ale wszystkie 
te trudności i sprzeczności nauk społecznych świadczyły tylko o tym, jak 
blisko łączyły się one z trudną sytuacją narodu oraz jego sprzecznymi dą- 
żeniami, jak bardzo — mimo tych trudności i sprzeczności — orientownły 
one społeczną świadomość ku postępowym rozwiązaniom w zakresie po- 
szukiwań właściwej drogi przyszłości. 

I właśnie dlatego rola nauki dla poglądu na świat polegała w tych we- 
runkach raczej na stwarzaniu podniet i ukazywaniu zadań niż na formu- 


łowaniu systemu, 
w 


Chciałbym zakończyć te rozważania wskazaniem na jeszcze jedną rolą 
nauki. Nauka kształci ludzi w sposób wielostronny 1 twórczy, w sposób 
zapewniający społeczeństwu wysokie korzyści, a jednostkom najwyższą 
postać szczęścia. Człowiek — to stworzenie, którego szczególną właści- 
wością jest przekraczanie samego siebie w nieustającym wysiłku, zmie- 
rzającym do pokonywania coraz to nowych trudności, do rozwiązywania 
problemów dotychczas nie znanych, do stawiania pytań nie oczekiwanych. 
Nauka jest dziś najważniejszym narzędziem tego wysiłku i właśnie dla- 
tego staje się swoistą rzeczywi.wścią, w której ważne potrzeby ludzkie 
uzyskują zaspokojenie. | 

W epoce, w której w krajach gospodarczo rozwiniętych potrzeby ży- 
ciowe ludzi w zakresie mieszkania, wyżywienia, ubrania, wygód powszed- 
nich itd. są zaspokajane coraz lepiej i coraz powszechniej, powstają szcze- 
gólnie doniosłe problemy potrzeb ludzkich innego rodzaju, potrzeb tzw. 
ponadmaterialnych, ponadutylitarnych, potrzeb głęboko humanistycz- 
nych. Nauka — na równi ze sztuką — jest najważniejszą szansą ludzi 
w ich próbie walki z postawą konsumpcyjną, ze znudzeniem i znużeniem, 
z jałowością i obojętnością, w poszukiwaniu sensu życia, który odnaleziony 
być może tylko w stawianiu pytań trudnych i dręczących, w zdobywaniu 
odpowiedzi ścisłych, w doświadczeniach rozwiązywania trudności, w uzy- 
skiwaniu wielkich odpowiedzi przyrody i historii na te pytania. 

Nauka nie tylko uwalnia ludzi od ślepego nacisku rzeczy, ale również 
wyzwala ich z więzów własnych urojeń. I stwarza konstrukcję rzeczywi- 
stości, zmienną i dynamiczną, rosnącą, która pochłania uwagę i wyobraź- 
nię ludzi, która będąc dziełem ich myśli staje się równocześnie najgłębszą 
formą uczestniczenia człowieka w bycie świata. 

Rozwój historyczny, będąc postępem w zakresie stwarzania ludzkiej 
wiedzy i jej upowszechniania, jest rozwojem, w którym rola nauki wzra- 
sta zarówno przez jej triumfy materialno-techniczne, jak i przez oświatę 
kształtującą świadomość mas. W tych warunkach przekonanie, iż w coraz 
szerszym zasięgu nauka stawać się będzie nie tylko powszednim narzę- 
dziem społecznego działania i pracy zawodowej ludzi, ale i czynnikiem ich 
twórczej radości intelektualnej, a więc swoistą postacią ludzkiego szczę- 
ścia — przestaje już być utopią. Wieki historii, wieki ofiarnej i wytrwałej 
działalności ludzi spowodowały, że może się stawać to, co było kiedyś 
tylko tematem marzeń i niejasnych nadziel. 
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Z dziejów wojskowości polskiej 


(W związku z ukazaniem się „Zarysu dzicjów wojskowości polskiej do roku 18647) 


BRONISŁAW BEDNARZ 


Dzieje wojska i wojen zajmują w polskiej tysiącletniej historii szcze- 
gólne miejsce. Bywały okresy w upowszechnianiu naszej historii, gdy 
dzieje narodu sprowadzano nieomal do opisów wojen, a historia wojska 
i sztuki wojennej stanowiła przedmiot głównych zainteresowań. Przyczyn 
tego, w szczególności w XIX i początkach XX wieku, należy oczywiście 
szukać w warunkach społecznych i politycznych, w jakich znalazł się 
naród, jego niewoli państwowej oraz rozwoju walk narodowowyzwoleń- 
czych. Pamięć o wspólnej historii, zwłaszcza zaś tradycje zmagań wol- 
nościowych stanowiły obok więzi językowej i kulturalnej istotny element 
w kształtowaniu świadomości narodowej nowoczesnego narodu polskiego. 
Zresztą i dziś, gdy w ramach obchodów tysiąclecia państwa upowszechnia 
się szeroko wiedzę o dziejach narodowych, słupami milowymi są wojny, 
bitwy i rozejmy. Ikonografię minionych wieków stanowią najczęściej po- 
stacie wojów, rycerzy, sceny bitew, rysunki umocnień, narzędzi walki itp. 
Zjawiska te, choć wynikają może z uproszczonego, niedialektycznego wi- 
dzenia i rozumienia dziejów społecznych, odbijają jednak i podkreślają 
znaczenie spraw obronnych i wojskowych w historii naszego narodu. 


Znajomość dziejów wojskowości jest ważnym czynnikiem rozumienia 
pewnych mechanizmów naszych tradycji narodowych. Wynika z nich 
wiele nauk i doświadczeń najbardziej istotnych dla kształtowania bytu 
narodowego i międzynarodowych więzi z tymi siłami, które rzeczywiście 
są nam życzliwe. 

Wojskowe tradycje patriotyczne zawierają również wiele wzorów po- 
stępowania w służbie ojczyzny, kształtowania szlachetnych cech osobo- 
wych — ofiarności, męstwa, odwagi, wierności, posłuszeństwa. Cechy te, 
uznawane potocznie za żołnierskie, stały się szczególnie drogie narodowi, 
którego jakby państwowym reprezentantem w latach, gdy nie istniało 
państwo polskie, był właśnie żołnierz. 


Dzieje wojskowości są też znakomitą lekcją politycznego myślenia, uczą 
rzetelności, konieczności łączenia właściwych postaw z postępową ideo- 
logią, postępowymi ruchami społecznymi, uczą — zbyt często, niestety, 
na negatywnych przykładach — realizmu politycznego. I dlatego pod- 
kreślamy znaczenie znajomości dziejów wojskowości i kultywowania jej 
postępowych tradycji jako ważnych czynników kształtujących postawę 
społeczeństwa oraz stymulatorów zaangażowania i patriotyzmu. Dzieje 
walk obronnych, narodowowyzwoleńczych, osiągnięte zwycięstwa, pono- 
szone klęski są najbardziej plastyczne i przekonywające. Duże znaczenie 
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ma studiowanie historii wojskowości przez ludzi zajmujących się bezpo- ' 
średnio sprawami politycznymi, obronnymi i wojskowymi. Znajduje to 
zresztą swoje odbicie w programach szkoleniowych i tematyce badawczej 
szkół oficerskich, wyższych uczelni wojskowych oraz pracach wojskowych 
instytucji naukowych. Wydaje się słuszny postulat upowszechniania tej 
problematyki również w innych ośrodkach szkolenia kadr, oczywiście 
w odpowiednim zakresie, 


% 


Problematyką polskich dziejów wojskowości w czasach najnowszych 
(pomijając rozległy problem polskiego piśmiennictwa wojskowego od cza- 
sów Odrodzenia) zajmowało się wielu polskich badaczy. Za ojca polskiej 
historiografii wojskowej możemy uznać Konstantego Górskiego (1826— 
1898), autora pionierskich prac o historii piechoty, jazdy i artylerii pol- 
skiej. Bazę do kolejnych badań stanowiły tomy „Dzieje wojen i wojsko- 
wości w Polsce” (wydane w 1912 r.) Tadeusza Korzona (1839—1918). Czo- 
łowym historykiem w tej dziedzinie był niewątpliwie Wacław Tokarz 
(1873—1937). Autorem książki „Zarys historii wojskowości w Polsce”, 
wydanej w latach 1921/1922, jest przebywający na emigracji nestor hi- 
storyków wojskowych, Marian Kukiel. Wiele nazwisk należałoby wymie- 
nić pisząc o naukowcach polskich zajmujących się sprawami wojskowo- 
historycznymi, których to nauk rozwój i rozkwit przypada niewątpliwie 
na lata Polski Ludowej. Jednym z owoców tej działalności jest również 
najnowsze i dzięki rozwojowi badań i przyjętej metodzie chyba najpeł- 
niejsze opracowanie „Zarys dziejów wojskowości polskiej do roku 1864”, 
dokonane w Wojskowym Instytucie Historycznym *), 


Szczególnym walorem „Zarysu dziejów...” jest oparcie się na założe- 
niach marksistowskiej metodologii historii i ukazanie społeczno-ekono- 
micznych, politycznych i technicznych podstaw rozwoju wojskowości pol- 
skiej. Przekonywająco ukazano zależność rozwoju wojskowości od roz- 
woju społeczeństwa, sposobu produkcji, rozwoju sił wytwórczych, 
a w szczególności od techniki produkcji i techniki wojennej, Dopiero na 
takim tle można było właściwie określić rolę mas ludowych, mas żoł- 
nierskich i działalności przywódców. 


*) „Zarys dziejów wojskowości polskiej do roku 1864”, t. 1 do 1648 r., str. 504; t. 2 
1648—1864, str, 668. Praca zbiorowa pod redakcją naukową Janusza Sikonskiego. Woj- 
skowy Instytut Fliistoryczny. Zakład Historii Dawnego Wojska Polskiego. Autorami 
poszczególnych rozdziałów są: Andrzej F. Grabski, Andrzej Nadolski Tadeusz No- 
wak, Stefan M. Kuczyński, Zdzisław Spieralski, Stanisław Herbst, Jan Wimmer, 
Zdzisław Sułek, Jan Pachoński, Józef Dutkiewicz, Eligiusz Kozłowski. Rozdziały 
opiniowali: Stanisław Arnold, Bohdan Baranowski, Józef Gierowski, Emanuel Ha- 
licz, Stanisław Herbst, Stefan Kieniewicz, Gerard Labuda, Henryk Łowmiański, 
Emanuel Rostworowski, Janusz Woliński, Tadeusz Łepkowski, Krystyna Pieradzka 
i Władysław Rostocki, Wstęp napisał Marszałek Polski, Marian Spychalski. War- 
szawa 1965—1966. 


Lista współpracujących przy wydaniu powyższego dzieła nie wyczerpuje oczy* 
wiście zespołu naukowców zajmujących się problematyką historii wojskowości, 
a szczególnie XX wiekiem, ze szczególnym uwzględnieniem okresu II wojny Świa- 
towej, mającej tak kapitalne znaczenie dla powstania Polski Ludowej i otwarcia 
nowej ery dziejów narodu. 
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Przedmiotem nauki historyczno-wojskowej są sprawy rozwoju wojska, 
sztuki wojennej oraz samej wojny. Do powyższego zestawu dochodzą rów- 
nież dyscypliny specjalne, jak np. historia techniki wojennej. Oczywista 
jest dziś dla każdego zajmujacego się powyższymi problemami sprawa 
jak najściślejszej więzi pomiędzy zjawiskiem woiny. wojska i sztuki wo- 
jennej a całym życiem społeczeństwa, jego działalnością gospodarczą, spo- 
. łeczną, polityczną, jego ideologią. 

. Bezsporne jest również sprzężenie zwrotne między prawidłowościami 
życia społecznego a zjawiskami wojskowymi, które, będąc ściśle uzależ- 
nione od społeczeństwa, wpływają, czasami nawet bardzo istotnie, na 
jego rozwój. Truizmem byłoby dlatego przekonywanie o konieczności roz- 
patrywania dziejów wojskowych łącznie z dziejami społeczeństwa. 

Rozpatrując dzieje wojskowości polskiej pragniemy jednak rozszerzyć 
problematykę przez podjęcie niektórych spraw obronności państwa 
w ogóle. W niektórych etapach dziejów narodowych, nie tylko zresztą 
naszych, pojęcia „obronność państwowa” i wojskowość pokrywały się 
nieomal całkowicie. Było to w czasach przerzucenia całej troski o bez- 
pieczeństwo państwa i społeczeństwa na siły zbrojne własne lub najemne. 

Na ogół sprawy wojskowe są tylko częścią zagadnień dotyczących 
obronności, częścią z reguły decydującą, rzadko jednak zupełnie samo- 
dzielną i wyłączną. 

Sprawa obronności była dla naszego narodu zawsze najistotniejsza. 
Wynikała ona z germańskiego „Drang nach Osten”, którego przejawy 
wystąpiły zarówno w zaraniu dziejów naszego państwa, jak i w wieku XX. 
Ocalenie i rozwój państwa, życie i rozkwit narodu w poszczególnych 
okresach historii zależały ściśle od zrozumienia i doceniania spraw obron- 
nych oraz wiążących się z nimi spraw wojskowych. Ten narodowy, ogólno- 
społeczny i ogólnopaństwowy problem był pomyślnie rozwiązywany, gdy 
klasy rządzące potrafiły myśleć i działać szerzej, gdy posiadały poczucie 
odpowiedzialności za całość państwa. W wypadkach i czasach, gdy interes 
osobisty, grupowy, warstwowy czy klasowy brał górę nad sprawą pu- 
bliczna, następował najczęściej upadek spraw obronno-wojskowych, ro- 
dziły się załamania, a następnie katastrofa państwowości. Ponieważ jed- 
nak procesy historyczne nie zawsze zamykają się w życiu jednego pokole- 
nia, skutki zła ponosiły również kolejne pokolenia, którym nie udawało 
się w porę naprawić błędów przodków. 

Dzieje wojskowości polskiej dostarczają nam licznych przykładów róż- 
nego traktowania spraw obronnych i wojskowych w poszczególnych eta- 
pach naszej historii. Darując sobie zamierzchłe czasy i przedpaństwowe 
formy organizacji wojskowej, możemy stwierdzić, iż w okresie pierw- 
szych Piastów wojsko było dobrze uzbrojone, wyszkolone i umiejętnie 
dowodzone. Liczebność drużyny Mieszkowej — według przekazów pocho- 
dzących od Ibrahima ibn Jakuba — sięgała rzędu 3.000. Kilkanaście ty- 
sięcy liczyły wojska Chrobrego, w którego czasach możliwości mobiliza- 
cyjne wynosiły prawdopodobnie około 30.000 ludzi. Liczby te oczywiście 
nie mówią o ilościowym udziale ludności, która w wypadku najazdu bro- 
niła się cała. Szacunek zaś demograficzny określa liczbę ludności około 
roku 1000 na 1.250.000. i 

W pierwszych wiekach naszej państwowości obowiązek obrony kraju 
spoczywał na wszystkich warstwach społeczeństwa. Był to obowiązek 
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służby wojskowej z całkowitym wyposażeniem, wykonywaniem prac na 
rzecz wojska za pomocą własnego sprzętu, obejmował świadczenia w na- 
turze i pieniężne. Charakterystyczny jest udział w wojsku obok rycer- 
stwa tzw. półrycerstwa, włodyków, którzy stopniowo wchodzili do klasy 
feudałów lub spadali do klasy chłopskiej. W oddziałach rycerskich słu- 
żyli również sołtysi wiejscy i wójtowie miejscy posiadający ziemskie na- 
dania. Obowiązki służby wojskowej chłopów były bardzo różnorodne, 
zmienne w czasie i w zależności od terytorium. Chłop, początkowo każdy, 
a potem często jeden na kilka zagród, był obowiązany do stawienia się 
na wezwanie swego władcy z własną bronią do służby w piechocie. Po- 
wszechny był również w tych wiekach obowiązek służby wojskowej 
mieszczan, najczęściej związany z obroną ziemi (dzielnicy) i miasta. 

W tych czasach wczesnofeudalnych kształtuje się również polska sztuka 
wojenna, wykazująca wiele ciekawych cech zarówno w działaniach obron- 
nych i zaczepnych, jak i organizacji współdziałania piechoty i konnicy. 
Na wysokim poziomie stała również sztuka wznoszenia umocnień, szcze- 
gólnie grodów, przy czym należy podkreślić odpowiednią ich lokalizację. 

Czasy pierwszych Piastów łączą się ze zwycieskimi bitwami z Niem- 
cami (Cedynia 972), trzema wojnami Bolesława Chrobrego, zakończonymi 
zwycięskim pokojem w Budziszynie (1018), obroną Głogowa (1109). Czasy 
rozbicia dzielnicowego i dezagregacji społecznej musiały przynieść roz- 
kład wojskowości i niepowodzenia wojenne. Skomplikowany okres dzie- 
jów nie pozwala jednak na proste i jednoznaczne określenie przyczyn wy" 
tworzonego stanu rzeczy. 

Dla dziejów wojskowości pewną cezurę stanowi rok 1340, oznaczający 
zakończenie procesu zjednoczenia państwa polskiego i początek reform 
wojskowych Kazimierza Wielkiego. W ciągu 37 lat panowania, z'których 
tylko 8 było pokojowych, Kazimierz zbudował system zamków i miast 
warownych, wprowadził nową technikę wojenną, nową organizację woj- 
ska, szereg reform mających istotne znaczenie obronne, jak np. uregulo- 
wanie powinności służby wojskowej. Reformy te stworzyły glebę, z której 
wyrosło później słynne zwycięstwo grunwaldzkie (1410). Przez pięć wie- 
ków Grunwald był żywym symbolem jedności Słowiańszczyzny w walce 
z germańskim zaborem oraz zwycięstwa polityki, długiej pracy organi- 
zatorskiej, umiejętności wojskowych nad spotykaną później w dziejach 
zasadą bezmyślnej brawury, improwizacji, lekkomyślności i politycznej 
mitologii. 

W rezultacie przemian w organizacji I technice wojennej późnego śred- 
niowiecza instytucja pospolitego ruszenia stawała się anachronizmem. 
W Polsce zaś w wyniku określonych przeobrażeń społecznych i politycz- 
nych pospolite ruszenie przeżywało głęboki rozkład wewnętrzny, który 
wybitnie osłabiał zdolność obronną państwa. Zawiodły również próby re- 
form, zmierzających do nałożenia powinności wojskowych na wszystkie 
stany, proponowanych przez Jana Ostroroga. 


W Polsce w wyniku określonej drogi rozwoju gospodarczego, postawy 
magnaterii i szlachty nie powstały warunki do zwycięstwa scentralizo- 
wanej monarchii, opartej podobnie jak na Zachodzie na bogatym miesz- 
czaństwie i rodzącej się burżuazji. A to dawało możność oparcia systemu 
wojska na stosunku pieniężnym, a więc utworzenia wojsk zaciężnych 
i najemnych. Posiadanie więc silnej armii zaciężnej zależało od możli- 
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wości finansowych państwa. Jednak w Polsce dochody z ceł, mennic i pła- 
cone przez chłopów, mieszczan i Żydów podatki bezpośrednie były nie- 
współmiernie niskie. Najzamożniejsi, a więc szlachta i Kościół, stałych 
podatków nie płacili. Możliwości skarbu królewskiego były zaś niewielkie. 
Wystarczy przypomnieć, że roczny dochód Aleksandra Jagiellończyka po- 
zwalał na utrzymanie przez rok niespełna 4.000 husarzy. Troska poszcze- 
gólnych królów i tych ich doradców, którzy mieli poczucie odpowiedzial- 
ności za państwo, o posiadanie silnej armii zaciężnej i opory szlachty 
przed potrzebnymi świadczeniami stanowić będą ważny problem pań- 
stwowy przez długi okres. Niechęć szlachty do świadczeń na rzecz obronv 
nie oznacza jednak, że zaciężne wojsko polskie, składające się z chłopów, 
mieszczaństwa, w zakresie zaś jazdy — ze średniej i drobnej szlachty, 
było mało warte. Przeciwnie, w porównaniu z wojskami kondotierskimi 
większość polskich wojsk zaciężnych, pochodząca z miejscowych terenów, 
wykazywała dużą bitność, patriotyzm, przywiązanie do kraju, nie trak- 
towała zawodu żołnierskiego jako ponadnarodowy czy ponadpaństwowy. 
Świadectwem tego była tzw. obrona potoczna. Stosunkowo nieliczne byłv 
najemne wojska cudzoziemskie. Po wojnie zaś trzynastoletniej, w której 
cudzoziemcy stanowili większość wojsk zaciężnych, przewagę uzyskał 
w nich element polski i ten stan rzeczy trwał do połowy RVII w. 

Projekty Łaskiego za czasów Zygmunta Starego relucji pospolitego 
ruszenia, tzn. zniesienia go i zastąpienia wydatnym, stałym podatkiem na 
opłacenie wojsk zaciężnych, spotkały się ze zdecydowanym oporem szlach- 
ty, obawiającej się szacunku swych majątków i odpowiednich świadczeń 
na rzecz obronności. Ta postawa szlachty i magnaterii stała się główną 
przyczyną militarnej słabości Rzeczypospolitej. Pewną próbą ratowania 
sytuacji było utworzenie wojsk kwarcianych z 1/4 dochodów kró- 
lewszczyzn. W 1569 r. liczyły one jednak zaledwie 3.957 ludzi. Na tym 
poziomie utrzymywały się zresztą w wieku XVII. 


Cenne były reformy Batorego i Władysława IV (piechota wybraniecka, 
rozbudowa artylerii, floty wojennej, fortyfikacje miast). Nie zapewniły 
one jednak państwu, mimo zwycięskich bitew, trwałych korzyści. Polska 
wychodzi z wojen z Moskwą, Szwecją, Turcją i Mołdawią bardzo osła- 
biona. Zacofanie gospodarcze, niechęć szlachty i duchowieństwa do świad- 
czeń niosły regres i załamanie. W tym tkwiła przyczyna słabości. Kan- 
clerz szwedzki, Axel Oxenstierna, dobrze zorientowany w stosunkach 
polskich, jasno stwierdzał: „Rzeczpospolita stałaby się straszną potęga, 
gdyby miała bogate mieszczaństwo i gdyby zagarnęła na rzecz państwa 
bogactwa kleru”. | 

Posiadane przez Rzeczpospolitą w połowie XVII w. wojsko, składające 
się z różnych rodzajów jednostek zaciężnych, piechoty wybranieckiej. od- 
działów Kozaków, gwardii królewskiej, sił zbrojnych miast królewskich. 
"wojsk prywatnych i ordynackich, było niezbyt liczne; w chwili wybuchu 
powstania na Ukrainie (1648) pod wodzą Chmielnickiego wynosiło 12 tvs. 
ludzi, w tym 6.000 Kozaków regestrowych, którzy przeszli na stronę po- 
wstańców. Przeciwko najazdowi szwedzkiemu w 1655 r. zdołano zmobili- 
zować w Koronie około 46 tys. ludzi, których jednak nie udało się skon- 
centrować. 

Walka z „potopem” szwedzkim zakończyła się zwycięstwem dzięki ma- 
sowemu powstaniu ludowemu, zaimprowizowanej bez skarbu i aparat: 
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państwowego wojnie wyzwoleńczej. Działania partyzanckie, „wojna szar- 
pana”, prowadzona przez Stefana Czarnieckiego oraz walki odtwarzanych 
pod wodzą Lubomirskiego regularnych sił doprowadziły do oswobodzenia 
Polski i przeniesienia działań poza granice kraju (wyprawa duńska Czar- 
nieckiego). Jednorazowy zryw patriotyczny chłopstwa, miast i drobnej 
szlachty, choć zapobiegł klęsce, nie potrafił jednak tchnąć życia w roz- 
padającą się Rzeczpospolitą z drugiej połowy XVII w. Ogromny i po: 
zornie potężny, szczególnie na wschodzie, kraj pozkawiony wewnętrznej 
spójni, rozdzierany przez „królewięta kresowe” , magnacki egoizm, 'szla- 
checką ciemnotę i obskurantyzm stał się obiektem watykańskich ma- 
chinacji. d 

Powstanie ludowe było jednak aktem ostatecznej determinacji mas lu- 
dowych, które mniej lub bardziej żywiołowo wystąpiły w obronie na- 
padniętego i nie bronionego skutecznie kraju. Na tym jednak nie można 
było opierać bezpieczeństwa. Potrzebne były stałe siły zbrojne. Te zaś 
wymagały pieniędzy. Wystarczy przypomnieć, że utrzymanie około 45 tys. 
wojska kosztowało w skali rocznej 12 mln zł. Suma ta, nieregularnie 
zresztą wydatkowana, stanowiła 900% budżetu państwa. Dla przykładu 
można podać, że w innych krajach, których źródłem siły było scentralizo- 
wane państwo, bogate miasta i gospodarna wieś, na wojsko wydawano 
50—700% budżetu, bez porównania zresztą większego (np. we Francji wy- . 
nosił on 360 mln zł, w Anglii 240, w Turcji 180, w Danii 20, Szwecji 
23 mln zł; mała, uboga Brandenburgia miała budżet podobny do rozle- 
głego państwa polsko-litewskiego). Słabość gospodarcza pociągała za sobą 
słabość polityczną i militarną. Wyrazem tego stało się załamanie woj- 
skowości polskiej w początkach XVIII w. Sejm niemy w 1717 r. uchwalił 
stały etat i budżet wojska państwowego, redukując go do 18 tys. w Ko- 
ronie i 6 tys. na Litwie. Wystarczy zaś przypomnieć, że liczebność armii 
rosyjskiej wynosiła podówczas 300 tys. (500 tys. za Katarzyny II), armii 
austriackiej 145 tys. (później 300 tys.), pruskiej ponad 66 tys. (200 -tys. 
za Fryderyka II w latach 1740—1786). Ale i ten stan armii nie został 
utrzymany, co więcej — zmniejszono go faktycznie o 1/3, ustanawiajac 
równocześnie nieskuteczny system zaopatrzenia. Rozwijały się natomiast 
wojska prywatne magnatów, służące do tłumienia buntów chłopskich, 
trzymania w ryzach poddanych, zwalczania przeciwników, nacisku na 
władzę państwową. 

Polska szlachecka, militarnie bezsilna, była najeżdżana i grabiona bez- 
karnie przez sąsiedzkie wojska, szczególnie w czasach wojen śląskich 
(1740—1748) i wojny siedmioletniej (1756—1763). Rozpad wojskowości 
polskiej, zakończony tragedią konfederacji barskiej (1768—1772), był zU- 
pełny, państwo było bezbronne. 


W latach sześćdziesiątych XVIII w., w miarę rozwoju gospodarczego 
kraju, otrząsania się z marazmu i bezsiły czasów saskich, hasło naprawy 
Rzeczypospolitej obejmowało przede wszystkim odbudowę i wzmocnienie 
sił zbrojnych. Sprawa wojska stała się przedmiotem szczególnie ostrej 
walki z anarchią magnacko-szlachecką i przedstawicielami ościennych 
państw, dla których „złota wolność” szlachecka i słabość wojskowa Rze- 
czypospolitej były nadzwyczaj wygodne. 

Pierwsze sygnały reform — uchwały Sejmu Konwokacyjnego w 1764 r., 
ograniczające władzę hetmanów — to uruchomienie Szkoły Rycerskiej 
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(1765), kuźni kadry oficerskiej i cywilnych działaczy politycznych, którzy 
rozwijali później dzieło naprawy Rzeczypospolitej. Kolejnym etapem były 
reformy Sejmu Czteroletniego (1788—1792), które wprowadziły wiele 
zmian organizacyjnych i ilościowych w wojsku (w 1791 r. ściągnięto 57 tys. 
ludzi, w okresie zaś wojny z Rosją w 1792 r. około 70 tys. i przeszło 
700 dział). Dokonywały się w tym czasie również poważne zmiany po- 
glądów na charakter armii, jej funkcję i znaczenie. Najświatlejsi Polacy 
epoki Oświecenia poświęcają wiele uwagi sprawom wojska (Kołłątaj, 
Staszic, Lipski, Gordon, Karśnicki, Ogiński, Jakubowski i inni). Z ducha 
postępu i patriotyzmu zrodziły się piękne słowa Konstytucji 3 Maja 
1791 r. mówiące o sile zbrojnej narodu: 

„Naród winien jest sobie samemu obronę od napaści i dla przestrze- 
gania całości swojej. 

Wszyscy przeto obywatele są obrońcami całości i swobód narodowych. 
Wojsko nic innego nie jest, tylko wyciągnięta siła obronna i porządna 
z ogólnej siły narodu. 

Naród winien wojsku swemu nadgrodę i poważanie za to, iż się po- 
święca jedynie dla jego obrony. Wojsko winno narodowi strzeżenie granic 
i spokojności powszechnej, słowem winno być jego najsilniejszą tarczą”. 

Przegrana wojna 1792 r. i kolejny rozbiór Polski zahamowały i cofnęły 
rozwój polskich sił zbrojnych. Regularne wojska narodowe występują do 
walki w powstaniu kościuszkowskim. Zaczynając z niewielką, 4-tysięczną 
armią, Kościuszko zdołał, wykorzystując patriotyzm ludu, rozwinąć po- 
tężną siłę zbrojną. W toku 8-miesięcznej wojny 150.000 ludzi chwyciło za 
broń, z czego 100 tys. przypadło na wojska regularne. 

W trakcie powstania 1794 r. rozpoczął się też proces przekształcenia się 
armii stanowej w armię narodową, której podstawową funkcją staje się 
obrona kraju przed obcym najazdem. Armia powstańcza składa się głów- 
nie z ludu. Duży procent — to ochotnicy. Wzorem armii powstańczej stają 
się rewolucyjne armie Francji i Stanów Zjednoczonych. 

Klęska militarna powstania, trzeci rozbiór Polski zamykają ostatecznie 
dzieje Rzeczypospolitej szlacheckiej. 

Gdybyśmy próbowali sformułować na podstawie dziejów tej Rzeczy- 
pospolitej generalny wniosek, wynikający z wysiłku zbrojnego i jego 
owocności, brzmiałby on: 

— w znakomitej większości wypadków działania wojenne na zachodzie 

i północy kraju odpowiadały interesom szerokich mas ludowych, 
były działaniami obronnymi, które w razie pomyślnego zakończenia 
wzmacniały państwo, zwiększały bezpieczeństwo, stwarzały prze- 
słanki rozwojowe, podnosiły rolę aktualnie postępowych podówczas 
sił, 

— w znakomitej większości wypadków działania wojenne na wschodzie, 
mające ekspansywny charakter, nie były prowadzone w interesie 
mas ludowych, na dłuższą metę nie służyły umacnianiu siły poli- 
tycznej, e ekonomicznej i obronnej państwa, wskutek podboju i prób 
ujarzmienia innych sąsiednich narodów rozbijały zwartość i spoi- 
stość państwa. Pcdboje wschodnie, w ostatecznym: rezultacie, po 
zwichnięciu przez magnaterię początkowej idei unii polsko-litew- 
skiej, służyły umacnianiu reakcyjnych sił wielkomagnackich, które 
doprowadziły do słabości i upadku ówczesnej Rzeczypospolitej. 
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edia”. 
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Ta ważna nauka polityczna o kierunkach i nurtach naszego działania, 
wynikająca również z przesłanek wojskowych, zachowała swoją aktual- 
ność i w latach następnych, potwierdziła się w okresie II Rzeczypospo- 
litej i ostatniej wojny światowej. | 

Wiek XIX, to początkowo okres działań Legionów Dąbrowskiego we 
Włoszech, Legii Naddunajskiej przy boku Republiki Francuskiej, wiąza- 
nie nadziei, przyszłości i niepodległości Polski z osobą i działaniami Na- 
poleona. 

Na czasy Księstwa Warszawskiego przypada jedyna w XIX w. zwy- 
cięska dla nas kampania roku 1809 w wojnie z Austrią. 

Na polach Europy od Hiszpanii po Moskwę walczyli żołnierze polscy 
w polskich formacjach, wiążąc los Polski z Napoleonem. Po jego upadku 
Wojsko Polskie w Królestwie Kongresowym jest ostatnim regularnym 
organizmem zbrojnym względnie licznym (35 tys. w 1830 r., 56 tys. w lu- 
tym 1831 r.). 

Sprawy powstań zbrojnych 1830/31, 1846—1848, 1863/64, ich przyczyny, 
przebieg i skutki były i są przedmiotem wielu opracowań i publikacji. 
Różne szkoły historyczne oceniały ich rolę różnie, z rozmaitych pozycji 
politycznych i klasowych. Nie miejsce tu na ich przytaczanie. Najbar- 
dziej jednak krytyczny stosunek do powstań narodowych nie potrafił za- 
przeczyć ich wielkiego politycznego znaczenia zarówno dla sprawy pol- 
skiej, jak i innych krajów Europy. Nie ulega również wątpliwości wielkie 
znaczenie polskich walk narodowowyzwoleńczych dla podobnych ruchów 
w Europie. 


* 


Dzieje obronności polskiej łączą się ściśle ze sprawami rozwoju pol- 
skiej sztuki wojennej i piśmiennictwa wojskowego. 

Są to w zasadniczej mierze czynniki subiektywne, mające zresztą 
w działaniach wojennych wielką wagę. Rzecz oczywista, że sztuka wo- 
jenna ujawniać się może tylko przez armie, których organizacja, broń, li- 
czebność, zaopatrywanie ściśle i bezpośrednio zależą od warunków spo- 
łeczno-gospodarczych i wielu innych obiektywnych czynników. Nie na- 
leży też rozpatrywać pojęcia sztuki wojennej i teoretycznej myśli 
wojskowej jako kategorii wyłącznie subiektywnych; podlegają one, oczy- 
wista, również określonym uwarunkowaniom obiektywnym. 

Sygnalizując niektóre elementy rozwoju polskiej sztuki wojennej i woj- 
skowej myśli teoretycznej, chciałbym podkreślić nasz dziejowy dorobek 
w tej dziedzinie, który służył sprawie nie tylko narodu polskiego, ale 
iinnych walczących o swoją niezawisłość narodów. 

W okresie wczesnofcudainym polską sztukę wojenną charakteryzuje 
szereg cech świadczących o dużej, jak na ówczesne czasy, umiejętności 
dowodzenia i znajemości rzemiosła wojskowego. W działaniach obron- 
nych zwracałv uwagę np. umiejetneść nalożytogo wwvkorzystania natu- 
ralnych przeszkód i terenu, uporczywość obrony grodów, dywersyjne 
działania na tyłach wroga, działania opóźniajsce, umiejętność manewru. 

W walkach zaczepnych dążono do zaskoczenia, koncentracji sił włas- 
nych na głównych kierunkach działania, dbano c współdziałanie itp. 

Ilustracją powyższych tez są walki Mieszka I z Wichmanem, Bole- 
sława Chrobrego z Jarosławem, Bolesława Krzywoustego z Pomorzanami 
o Wieleń czy Nakło, Władysława Łokietka pod Płowcami itp. 
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Warto może przypomnieć, że występowała już podówczas charaktery- 
styczna dla wojsk polskich szybkość. Za Chrobrego oddziały polskie prze- 
bywały po 20 km dziennie, a za Kazimierza Wielkiego znamy wypadek 
przebycia 100 km w ciągu jednej nocy przez jazdę polską i stoczenia na- 
stępnie zwycięskiej bitwy pod Żukowem w 1350 r. 


Dowodem celności polskiej sztuki wojennej stało się zwycięstwo grun- 
waldzkie. M. Oehler w wydanej w 1910 r. książce „Der Krieg zwischen 
dem Deutschen Orden und Polen-Littauen” pisał o działaniach polskich 
wprost, że ,,...daremnie szukalibyśmy w całym średniowieczu równie ge- 
nialnego pomysłu strategicznego”. Nie ulega wątpliwości, że sztuka wo- 
jenna Jagiełły wprowadziła nowe, twórcze metody walki. Opracowany 
> Brześciu Lubelskim konsekwentny plan królewski charakteryzował się 
ym, że: 

a) zakładał przejęcie inicjatywy strategicznej przez armię Jagiełły 

i przeniesienie walki na teren nieprzyjaciela; 

b) dążył do walnej rozprawy na polu bitwy i do zniszczenia sił i za- 

sobów przeciwnika; 

c) wykazywał zrozumienie zasady ekonomii sił, dzieląc je pomiędzy 

zadania główne i zadania pomocnicze; 

d) doceniał znaczenie terenu ze względu na potrzeby wojenne; 

e) na skutek celowego wysiłku zachowania tajemnicy, uzyskiwał mo- 

ment zaskoczenia wroga chociaż w jakiejś mierze; 

f) stosował nową technikę (most pontonowy) i tworzył punkty zaopa- 

trzenia (Płock). 

Sam zaś przebieg bitwy pod Grunwaldem świadczył z jednej strony 
o męstwie, wytrwałości i wyszkoleniu wojsk polskich, litewskich i ru- 
skich, a z drugiej o wysokich zaletach dowódczych Jagiełły, Witolda czy 
Zyndrama, którzy konsekwentnie dążyli do zniszczenia sił krzyżackich. 
Zwycięstwo grunwaldzkie stanowiło ważny czynnik w rozwoju europej- 
skiej sztuki wojennej i wynosiło polską sztukę wojenną do czołowej po- 
zycji w Europie. 

Czasy Odrodzenia, dokonane reformy wojskowe, pojawienie się stałych 
wojsk zaciężnych stworzyły w Polsce bazę do rozwoju teoretycznych stu- 
diów wojskowych. 

W drugiej połowie XV w. zachodzą zjawiska świadczące o postępie 
polskiej sztuki wojennej. Wyraża się to np. we współdziałaniu piechoty 
z konnicą, stosowaniu obronnego taboru. Głównym jednak świadectwem 
oryginalności i postępu w sztuce wojowania jest wykształcenie się w na- 
stępnych dziesięcioleciach nowożytnej broni szybkiej w postaci jazdy, 
wielce zróżnicowanej, służącej zarówno do manewru, rozpoznania czy 
ścigania nieprzyjaciela, jak i stanowiącej pancerne narzędzie przełamy- 
wania wrogiej obrony. Jazda polska w tym czasie zdecydowanie górowała 
nad zachodnioeuropejską. Zresztą i nasza piechota strzelcza była bardziej 
manewrowa od ciężkich pikinierskich czworoboków szwajcarskich czy 
lancknechckich, tak charakterystycznych dla Zachodu. 

W walkach z Tatarami na południowo-wschodnich kresach, pod wpły- 
wem poprzednich klęsk ponoszonych na innych terenach działań, rozwi- 
ja się tzw. staropolska sztuka wojenna. 

Szyk bitewny, zwany „starym urządzeniem polskim” lub „dawnym 
obyczajem polskim”, polegał na wybitnym rozczłonkowaniu szyku bojo- 
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wego jazdy i stworzeniu możliwości dużego manewru hufców i chorągwi. 
W wiekach XVI—XVII, kiedy bitwy rozstrzygała jazda, stosowanie oma- 
wianego szyku było zasadniczym elementem taktyki bitewnej i wpływało 
na sprowadzenie piechoty i artylerii do funkcji pomocniczych. Nie był 
to jednak szyk szablonowy i zastosowanie jego było bardzo rozmaite. 
Przykłady wielu bitew, takich jak pod Orszą (1514), Obertynem (1531), 
Kircholmem (1605), Kłuszynem (1610), Martynowem (1624), Trzcianą 
(1629), które są jednymi ze świetniejszych zwycięstw oręża polskiego, 
pokazują polską sztukę wojenną jako wolną od sztywnych form i sza- 
blonów, choć nie zawsze cel polityczny wojen był dla losów Polski ko- 
rzystny. 

Właściwością polskiej sztuki było również przystosowane do potrzeb 
terenu walki użycie taboru obronnego na wzór husycki. Szczególną wagę 
przywiązywano również do wykorzystania warunków terenowych. Cechy 
te różniły zasadniczo naszą sztukę wojenną od zachodnioeuropejskiej, hoł- 
dującej tendencjom linearnym i pewnemu schematyzmowi działania. Wy- 
razem wyższości naszej sztuki była również dążność do wykrywania 
i niszczenia sił żywych nieprzyjaciela („głód bitwy”), a nie tylko zajmo- 
wania terytorium. 

Te i inne cechy wykazywała staropolska sztuka wojenna, ukształto- 
wana w określonych warunkach społecznych, politycznych i geograficz- 
nych. Złożyły się na nią również doświadczenia wojenne sąsiadów, studia 
nad sztuką europejską. Wszystko to zostało przetrawione i dostosowane 
do ówczesnych polskich warunków i doprowadziło do wytworzenia się 
polskiej formy walki, która pozwalała na skuteczną obronę kraju przed 
najazdami tatarskimi, szwedzkimi, tureckimi i innymi. Jako skuteczny 
oręż stosowana była również do celów nie zapewniających Polsce bez- 
pieczeństwa i perspektyw pokojowych w wojnach zaborczych, które wraz 
z wewnętrznymi przyczynami społeczno-gospodarczymi stały się źródłem 
słabości, załamania, a następnie katastrofy Rzeczypospolitej. 

Długa jest lista wybitnych dowódców wojskowych, którzy głęboką 
teoretyczną wiedzę wojskową łączyli z doświadczeniem i umiejętnościami 
organizowania walki. Zbyt znane są czyny Tarnowskiego, Jana Zamoy- 
skiego, Chodkiewicza, Żółkiewskiego, Czarnieckiego, królów-wodzów: Ba- 
torego i Sobieskiego, by trzeba je było tu przypominać. 

Szczytowym punktem rozwoju polskiej sztuki wojennej w tym okresie 
była bitwa pod Wiedniem (1683), która obok ogromnej sprawności wojsk 
polskich wykazała znakomite zdolności dowódcze Sobieskiego. Zwycię- 
stwo wiedeńskie obok grunwaldzkiego stało się aż do czasów ostatniej 
wojny najwybitniejszym i najsławniejszym polskim sukcesem militar- 
nym, powszechnie uznanym przez całą Europę. 

Stagnacja, regres, upadek — to określenia stanu rzeczy w dziele sztuki 
wojennej i wojskowej myśli teoretycznej pierwszych sześciu dziesiątków 
lat XVIII w. 

Bezsilność wojskowa Rzeczypospolitej była widomym symbolem upad- 
ku gospodarczego i politycznego, wywołanego postawą większości magna- 
terii, egoizmem szlachty i intrygami obcych mocarstw. 

Obóz reform próbował poczynić pewne kroki zaradcze. W końcu 1765 r. 
powstała w Warszawie Szkoła Rycerska, zwana też Korpusem Kadetów. 
Niedawne uroczystości 200-lecia jej powstania, obchodzone na Uniwer- 
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sytecie Warszawskim, przypomniały jej rolę w próbach ratowania Rze- 
czypospolitej i takich wychowanków, jak: Kościuszko, Jasiński czy Knia- 
ziewicz. 

Głównie z imieniem Kościuszki łączyły się przemiany, jakim uległa 
polska sztuka wojenna w powstaniu 1794 r. Nowe formy strategii i tak- 
tyki uwarunkowane były swoistymi cechami armii powstańczej, jej orga- 
nizacji, uzbrojenia i wyszkolenia, 

Pisana z natchnienia Kościuszki rozprawa „Czy Polacy mogą się wybić 
na niepodległość”, w której wykorzystano doświadczenia powstańcze, stała 
się programem walki ludu polskiego o wyzwolenie narodowe w latach 
porozbiorowej niewoli. Myśli te, bazujące na powszechnym powstaniu, 
uzbrojeniu ludu, nękających i niszczących przeciwnika działaniach, były 
programem republikanów, którzy znaleźli się na emigracji po upadku 
powstania. 

Dyskusja nad „Poplołami” Żeromskiego i filmem Wajdy ujawniła cały 
wachlarz poglądów na epokę napoleońską, rolę Legionów, zwycięską kam- 
panię 1809 r., wojskowe i polityczne koncepcje Księstwa Warszawskiego. 
Niewątpliwa mimo wszelkie zarzuty jest teza, iż okres ten rozpoczął cią- 
głość nowoczesnej wojskowości polskiej. Stworzono armię blisko 100-ty- 
sięczną, jedną z większych posiadanych do tych czasów przez Polskę. 
Teoretyczną myśl wojskową przepajają w latach powstania kościuszkow- 
skiego, Legionów i armii Księstwa demokratyczne, rewolucyjne idee, 
które stają się trwałą tradycją polskiej ludowej koncepcji wychowania 
żołnierza-obywatela. 


Wartość wojskowa żołnierza polskiego ujawniła się w walkach powsta- 
nia listopadowego 1830/31 r., gdzie jednak program społeczny i do- 
wodzenie nie współgrały z walorami armii. Jako wybitni wojskowi za- 
błysnęli wtedy Prądzyński, Chrzanowski, Bem i wielu innych zdolnych, 
bohaterskich oficerów. Mało też znane są dzieje partyzantki w powstaniu 
1830/31 r., wykorzystującej doświadczenia hiszpańskie. 

Klęska powstania listopadowego nie zahamowała, wręcz przeciwnie 
wpłynęła na rozwój polskiej myśli wojskowej, szukającej możliwości zdo- 
bycia niepodległości przez powstanie i walkę. Charakterystyczną cechą 
myśli wojskowej lat trzydziestych i czterdziestych XIX w. była stawka na 
rewolucję socjalną, uwłaszczenie chłopów, uruchomienie milionowych 
mas ludowych. Stawka na własne, krajowe siły, nieliczenie na czynną po- 
moc państw zachodnich, totalna wojna aż do ostatecznego zwycięstwa — 
oto co przebijało zwłaszcza z dzieł Kamieńskiego, Bema, Mierosławskie- 
go, Stolzmana i wielu innych. 

Z bogatej dvskusji wvyłaniały się strategiczne i taktyczne koncepcje 
wojny partyzanckiej, ludowej i regularnej. Teorie te legły później u pod- 
staw walk powstańczych w czterdziestych i sześćdziesiątych latach i do- 
wiodły w wielu wypadkach swej słuszności. 


Z dziejów walk narodowowyzwoleńczych wynikała wielka nauka poli- 
tyczna, której uwzględnienie warunkowało skuteczność walki o niepod- 
ległość i jej utrzymanie. Było nią ścisłe łączenie sprawy wyzwolenia na- 
rodowego z postępowymi przemianami społecznymi, zwłaszcza w kwestii 
chłopskiej. Ta ścisła więż walki o wyzwolenie narodowe i społeczne staje 
się nieodzownym warunkiem sukcesu każdej z nich. Skuteczność, choćby 
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nawet częściowa, każdego zrywu powstańczego, każdej formy walki — za- 
leżała, jak dowiodła historia, całkowicie od postępowości, demokratyzmu 
i rewolucyjności głoszonych i wprowadzanych w życie haseł społecznych, 
odpowiadających ówczesnym warunkom ekonomicznym i politycznym. 

Okres niewoli wykazał, a późniejsze lata raz jeszcze to potwierdziły, 
że sprawa wyzwolenia i bezpieczeństwa Polski zależy od poparcia ludów, 
od poparcia społecznych sił rewolucyjnych. Tym też ruchom służyła rów- 
nież walka wyzwoleńcza naszego narodu, gdy w okresie insurekcji ko- 
ściuszkowskiej i powstania listopadowego ratowała ruch rewolucyjny 
Francji i Belgii, gdy na barykadach w kraju i za granicą walczyli z cie- 
miężcami narodów polscy żołnierze rewolucji. 


iż 


Trudno przedstawić w ramach takiego opracowania całą złożoną pro- 
blematykę dziejów wojskowości i obronności Polski od początków pań- 
stwa polskiego do II połowy minionego wieku. Wiele omawianych spraw 
wymaga nowych przemyśleń. Długi jest rejestr problemów i zagadnień, 
wymagających nowych, gruntownych badań i ocen. Nowe metody ba- 
dawcze, dodatkowe źródła pozwolą na zweryfikowanie może niejednej 
zakorzenionej tezy, rozproszą niejeden mit, jak doświadczyliśmy tego 
w ostatnich chociażby latach. Ważne są wnioski nie tylko te „ku pokrze- 
pieniu serc”, lecz także wynikające z badania przyczyn niepowodzeń 
i klęsk narodowych. 

Trzymaliśmy się ram chronologicznych omawianej publikacji, Zdaje- 
my sobie sprawę z bogactwa doświadczeń, jakie wnosi ostatnie stulecie 
w tej dziedzinie. Stulecie — Polski pod zaborami, Polski niepodległej rzą- 
dzonej przez klasy wyzyskujące, Polski pod okupacją hitlerowską i wresz- 
cie Polski wolnej, budującej socjalizm. Ale i ten okres, który był przed- 
miotem naszych rozważań, jest dostateczny, by wyciągnąć wnioski z prze- 
szłości dla teraźniejszości i przyszłości kraju. 

„Przedstawiając bez zamazywania i bez mitów — pisze Marian Spy- 
chalski we wstępie do mZarysu dziejów wojskowości polskiej do 1864 r.« — 
przyczyny osłabienia i upadku obronności Polski w dawnych wiekach, 
można rzetelnie wyciągnąć wypływające stąd wnioski dla współczesnego 
kształtowania dziejów. Jest to słuszne i celowe zadanie nie tylko naj- 
bliższej nam historii najnowszej, lecz i historii dawnej, z której także wy- 
pływają nauki, jak należy strzec sprawy obronności Rzeczypospolitej 
jako najwyższego dobra”. 

Dla historyków wojskowości oznacza to potrzebe dalszego szerokiego 
rozwijania badań naukowych, wiązania dziejów wojskowości z całokształ- 
tem historii powszechnej, gospodarczej, społecznej, politycznej, rozwijania 
nauk pomocniczych, głębszych badań porównawczych. 

Celem badań historycznych w tym zakresie jest niewątpliwie dalsze 
społeczne ugruntowanie potwierdzonej wielokrotnie, ale stale aktualnej 
prawdy, że sprawa całości, bezpieczeństwa i siły obronnej Rzeczypospo- 
litej jest teraz i być musi zawsze sprawą ogólnonarodową. Zasadniczy 
przełom w dziejach Polski, wejście na drogę socjalizmu, całkowita zgod- 
ność interesów narodu z dążeniami władzy ludowej uczyniły bowiem 
obronność sprawą powszechną, ludową, sprawą każdego obywatela. 


Socjalistyczne współzawodnictwo pracy 


TADEUSZ LIPSKI 


Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego, które obecnie znajdują się 
w kulminacyjnym punkcie — odgrywają nie tylko rolę czynnika unaocz- 
niającego całemu społeczeństwu wiekowe dzieje naszego narodu oraz je- 
go miejsce w Europie i w świecie. 

W obchodach rocznie polskich walk narodowowyzwoleńczych, objętych 
programem uroczystości milenijnych, szerokie masy pracujące dostrzegły 
wyraźniej i ten jeszcze istotny fakt, że naszym zmaganiom o niepodleg- 
łość nierozerwalnie towarzyszyła idea postępu społecznego. Na tym też 
tle Polska Ludowa ukazuje się klasie robotniczej jako ukoronowanie jej 
własnych trudów i walk, jako rezultat dziejowego procesu rozwoju na- 
rodu i państwa, w którym masy ludowe odgrywały niezwykle czynną 
rolę. W wyniku zaś tych walk i trudów ludzie pracy stali się obecnie 
współgospodarzami swego ludowego państwa i swych zakładów pracy, 
uczestniczącymi aktywnie w dokonywaniu przeobrażeń politycznych, 
społecznych i gospodarczych oraz poczuwającymi się do odpowiedzia!- 
ności za rozwój gospodarki narodowej i umocnienie pozycji Polski Ludo- 
wej ra forum międzynarodowym. 

Polityczna i gospodarska świadomość mas pracujących niejednokrotnie 
daje znać o sobie. Stale przecież jesteśmy świadkami głębokiego zainte- 
resowania klasy robotniczej realizacją zadań gospodarki narodowej, co 
też następuje dzięki wzmożonej aktywności załóg. Znajduje ona szcze- 
gólny wyraz w rozwijaniu rozmaitych inicjatyw i w uczestnictwie tysię- 
cy pojedynczych robotników i całych zespołów w socjalistycznym współ- 
zawodnictwie pracy. 

Obserwator przeobrażeń zachodzących wśród klasy robotniczej łatwo 
dojdzie do wniosku, że obchody XX-lecia, stanowiące ważny element 
programu uroczystości milenijnych, oraz IV Zjazd PZPR wyzwoliły ini- 
cjatywę, która stała się istotnym czynnikiem wykonania zadań planu na 
lata 1964 i 1965. 

W zobowiązaniach produkcyjnych i czynach społecznych wyraziły się 
zarówno patriotyzm naszych załóg, jak i ich troska o zakłady pracy, 
co w sumie oznacza prawdziwie gospodarskie zainteresowanie dorobkiem 
całego kraju i jego dalszym rozwojem. 

O rozmachu i zasięgu ruchu socjalistycznego współzawodnictwa pracy 
w tym okresie świadczą m.in. niektóre dane. Oto m.in. we współzawod- 
nictwie międzyzakładowym o sztandary przechodnie Rady Ministrów 
i CRZZ ubiegało się ponad 2.200 przedsiębiorstw podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej, zatrudniających 3,1 mln pracowników. 

We współzawodnictwie zaś o sztandary przechodnie ministerstw i za- 
rządów głównych związków zawodowych uczestniczyło 9.200 zakładów, 
których załogi liczą łącznie 4,7 mln osób. 
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Liczby powyższe przytaczamy nawiązując do obserwowanego ostatnio 
ożywienia w dziedzinie produkcji i realizacji zadań gospodarczych, za- 
początkowanego apelem załogi Zakładów „H. Cegielski” w Poznaniu. 
W tym kontekście szczególnego wyrazu nabierają problemy dotyczące 
nowych form i dalszego rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pra- 
cy. Wprowadzenie zaś pewnych zmian w ruchu socjalistycznego współ- 
zawodnictwa jest konieczne ze względu na jakościowo wyższe wymaga- 
nia, wynikające z zadań gospodarczych lat 1966—1970, Wykonanie ich 
bowiem będzie niemożliwe bez praktycznego wykorzystania dotychcza- 
sowych doświadczeń oraz przezwyciężenia ujawniających się różnych 
słabości, pomniejszających walory i efekty ruchu współzawodnictwa. 

Na znaczenie tego ruchu w walce o wykonanie zadań br. oraz całej no- 
wej 5-latki zwraca właśnie uwagę apel załogi Zakładów „H. Cegielski”. 


SZEROKI ODZEW NA APEL POZNAŃSKICH METALOWCÓW 


Zanim jednak przejdziemy do omówienia nowych elementów socjali- 
stycznego współzawodnictwa pracy oraz jego wpływu na realizację za- 
dań nowej pięciolatki, zastanówmy się nieco nad jego podstawową bazą. 
Tworzy ją niewątpliwie obecny czyn produkcyjny i społeczny załóg, któ- 
rym masy pracujące Polski Ludowej czczą Tysiąclecie Państwa Po'skie- 
go, tegoroczne święto 1 Maja i święto 22 Lipca. Należy tutaj uwypuklić 

Zakłady „H. Cegielski” w Poznaniu stanowią ważną pozycję w na- 
szym organizmie przemysłowym. Współpracują one z dziesiątkami przed- 
siębiorstw w kraju. Praca kooperantów decyduje więc o wykonaniu nie 
tylko własnych zadań, ale i o terminowej realizacji planowych zamierzeń 
wielotysięcznej załogi Zakładów ,H. Cegielski”. |. 

Na ten właśnie moment położyli akcent poznańscy metalowcy, stwier- 
dzając m.in. w swym apelu: „Ponieważ jednym z podstawowych czyn- 
ników warunkujących pomyślne wykonanie zobowiązań jest jakość i ter- 
minowość dostaw, załoga »H. Cegielski« zwraca się do wszystkich koope- 
rujących.zakładów o maksymalne zagwarantowanie najwyższej jakości 
swych dostaw”. 

Druga istotna wartość apelu załogi Zakładów „H. Cegielski” polega na 
tym, że zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej podjęto zobowiąza- 
nia po dokładnym rozeznaniu sytuacji produkcyjnej całego przedsiębior- 
stwa, kierując uwagę na te odcinki, które decydują o sprawnej realizacji 
planu i przynoszą najefektywniejsze wyniki ekonomiczne. 

Z tego wynika zobowiązanie tego rodzaju, jak zapowiedź wyprodukowa- 
nia dodatkowo nie objętych planowymi rocznymi zadaniami 350 ton od- 
kuwek, 2 sprężarek powietrza rozruchowego, 1.750 zaworów rozrządnych, 
100 ton wyrobów tłocznych, dostarczenia dodatkowej produkcji eksporto- 
wej wartości 1.370 tys. zł. dewizowych; wykonania zadań gospodarczych 
I kwartału i całego roku. Załoga zobowiązuje się nadto podnieść opłacal- 
ność eksportu, przyspieszyć realizację ustalonego na rok 1966 programu 
poprawy jakości produkcji (m.in. uzyskać do końca br. prawo do ozna- 
czania znakiem jakości produkowanych wyrobów rynkowych, zapewnić 
w 1967 r. wzrost udziału produkcji o najwyższym poziomie technicznym 
do 70 proc. całej produkcji zakładów) oraz dalszego rozwoju ruchu wy- 
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nalazczości pracowniczej (przez wprowadzenie do produkcji w br. tysiąca 
projektów racjonalizatorskich, zgłoszenie w Urzędzie Patentowym PRL 
50 wynalazków). 

Trzeci walor wezwania rzuconego w Poznaniu przejawia się w tym, 
że załoga Zakładów „H. Cegielski” wykazała w nim świadomość wagi 
rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pracy, jako gwarancji wy- 
konania podjętych zobowiązań, oraz jego społeczno-wychowawczych wa- 
lorów. Dlatego załoga zapowiedziała przystąpienie do współzawodnictwa 
o sztandar przechodni Rady Ministrów i CRZZ. Rozwijać także będzie 
współzawodnictwo o tytuł „Zakładu produkującego wyroby najwyższej 
jakości” oraz o tytuł „Zakładu — najlepszego eksportera”. Brygady zaś, 
które zdobyły tytuł „Brygad Pracy Socjalistycznej”, przystępują do 
współzawodnictwa o tytuł „brygady wysokiej jakości”, Wszystkim tym 
zobowiązaniom idzie zaś w sukurs przyrzeczenie administracji, że zapew- 
ni ona załodze warunki sprzyjające sprawnemu wykonaniu zamierzeń. 
Ma to znaczenie nie tylko dla Zakładów „H. Cegielski”, ale również wska- 
zuje kierownictwom administracyjnym innych przedsiębiorstw, że nieod- 
zownym elementem zobowiązań jest ścisłe współdziałanie wszystkich 
czynników wewnątrzzakładowych. 

Następną dodatnią, charakterystyczną cechą zobowiązań poznańskich 
metalowców jest powiązanie czynu produkcyjnego ze społeczną aktyw- 
nością pracowników. Postanowili oni bowiem wykonać wiele pożytecz- 
nych przedsięwzięć, dzięki czemu polepszą się warunki pracy załogi, 
zmieni wygląd zewnętrzny otoczenie zakładów oraz zyska sam Poznań, 
na którego rzecz „cegielszczacy” w czynach społecznych mają przepra- 
cować 7 tys. godzin. 

Szeroki zaś odzew na apel płynący z Zakładów „H. Ciegielski” w Poz- 
naniu dowodzi, że masy pracujące, zgodnie z klasową tradycją, uznają 
za swój obywatelski obowiązek czynne włączenie się do obchodów Ty- 
siąclecia Państwa Polskiego oraz przyczynienie się codzienną pracą do 
uświetnienia święta 1 Maja i święta wyzwolenia — 22 Lipca. 

Nie sposób w tym artykule przedstawić choćby częściowo listy zobo- 
wiązań, ich zakresu i kierunków, tym bardziej że wiele miejsca poświęca 
im prasa codzienna, radio i telewizja. Nie czas jeszcze na dokonanie na- 
wet wstępnej analizy czynu produkcyjnego i społecznego mas pracują- 
cych oraz przypuszczalnych jego rezultatów. Wskazać już jednak można 
na niektóre charakterystyczne zjawiska tej naprawdę wielkiej i korzyst- 
nej dla naszej gospodarki narodowej kampanii. 


WIELE ZALEŻY OD SPRAWNEJ KOOPERACJI 


' Otóż już z pierwszych doniesień wynika, że podejmując apel Zakładów 
„H. Cegielski” załogi nastawiają się na ponadplanową produkcję rynkową 
oraz zwiększenie ilości wyrobów przeznaczonych na eksport. Nie ograni- 
czają się przy tym do zadań ilościowych, ale zobowiązują się także pod- 
nosić jakość produkcji i poprawiać wskażniki rzutujące na efektywność 
ekonomiczną przedsiębiorstwa. 

Tak np. górnicy kopalni „Dymitrow” w Bytomiu mają w II kwartale 
br. wykonać plan wydobycia w 104,9 proc., tj. dostarczyć dodatkowo bli- 
sko 27 tys. ton węgla. Załoga huty „Florian” w Świętochłowicach ma wy- 
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produkować ponad ustalone zadania roczne 4 tys. ton surówki, 1.800 toń 
spieku, 1.000 ton stali, 1.000 ton kęsisk (w II kwartale), 3.200 ton wyro- 
bów walcowanych, 275 ton taśmy zimno walcowanej, 800 m$ wodoru oraz 
250 m3 tlenu. | 


Podobne konkretne zobowiązania podjęli włókniarze Ziemi Łódzkiej, 
uwzględniając swoistą sytuację w swej branży. M. in. załoga ZPB im. 
Bojowników Rewolucji 1905 r. w Pabianicach zobowiązała się w II kwar- 
tale br. przyspieszyć realizację planu produkcyjnego oraz nadrobić zaleg- 
łości. Ten też kierunek — nadrobienia zaległości w wykonaniu plano- 
wych zadań — nadali konkretnym zobowiązaniom włókniarze z ZPB im. 
St. Kunickiego w Łodzi. 


Pracownicy wrocławskiej „Fadromy” postanowili wykonać dodatkowo 
w br. 30 walców statycznych na eksport, a 10-tysięczna załoga Zakładów 
Azotowych w Tarnowie dostarczyć więcej chemikaliów: kwasu solnego 
i azotowego, kaprolaktamu (półprodukt stylonu) oraz zmniejszyć zużycie 
Surowców. | 

Eksportowe zobowiązanie podjęli pracownicy oddziału chemicznego to- 
ruńskiej „Elany”. O pół miesiąca wcześniej wyprodukują oni 890 ton 
płatków polimeru (półprodukt włókien bawełno- i wełnopodobnych), za- 
mówionvch przez Anglię. 

10 szlifierek do metalu, przeznaczonych dla Demokratycznej Republiki 
Wietnamu, wykonanych zostanie o 2 miesiące wcześniej w wyniku reali- 
zacji zobowiązania załogi Zakładów Mechanicznych im. J. Strzelczyka 
w Łodzi. 

Podejmowane są też zobowiązania wykazujące, że załogi pamiętają 
o powiązaniach kooperacyjnych. Tak np. w płockiej rafinerii pracownicy 
wydziałów destylacji rurowo-wieżowej i reformingu postanowili wypro- 
dukować dodatkowo 1.300 ton ksylenów. Produkty te przeznaczone są dla 
Zakładów Chemicznych w Blachowni. Dzięki temu zakłady te zwiększą 
dostawy chemikaliów dla toruńskiej „Elany”. Umożliwi to wyeliminowa- 
nie importu ksylenów z krajów kapitalistycznych wartości ponad 84 tys. 
dolarów. 

Zobowiązania kooperacyjne mają duże znaczenie praktyczne, jeśli ze- 
stawimy je choćby z potrzebami, wynikającymi z przedsięwzięcia jed- 
nego tylko zakładu. Np. Zakłady Mechaniczne „Ursus” mają bardzo na- 
pięty plan produkcyjny, przewidujacy wykonanie w br. 16.500 ciągników 
„Ursus C-328”, 500 ciągników „C-330' i 8.000 nowych cięższych trakto- 
rów „Ursus C-4011”, O realizacji zobowiązań, nie licząc sprawnego wy- 
konania inwestycji, zadecyduje tu niewątpliwie harmonijna współprs "a 
z zakładami kooperującymi. W tym właśnie celu „Ursus” wystosował 
apel do wszystkich współpracujących zakładów i przedsiębie'rstw. 

„Sztafeta Młodych Chemików?” dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego, I Maja i Dnia Chemika — to nowa forma czynu p'odukcyjnego 
i społecznego, zainicjowanego przez poznańskich metalowsów. „Złota 
księga” czynu młodych chemików, pomyś.ana jako sztafeta, obejmie łącz- 
nie 450 zakładów wytwórczych tej ważnej dla gospodark: narodowej 
branży. Znajdą się w niej zobowiązania produkcyjne i czy1y społeczne, 
których realizacja przyniesie krajowi duże efekty rzeczowe i finansowe. 
Młodzi chemicy podejmując zotowiązania podtrzymują tradycję swej 
inicjatywy sprzed kilku lat (wystła ona z Fabryki Papieru w Kaletach) 


242 


nadawania najlepszym zespołom (nic tylko w produkcji, ale i w działal- 
ności społecznej) tytułu „Brygady Pracy Socjalistycznej”, do której to 
formy współzawodnictwa powrócimy jeszcze w dalszej części artykułu. 

Szczególnego znaczenia nabiera ruch zobowiązań na placach budowy 
inwestycji przemysłowych, znajdujących się właśnie w toku realizacji, 
których planowe uruchomienie wywrze znaczny wpływ na wyniki bie- 
żącej 5-latki i następnych planowych etapów. Z tego właśnie względu na 
podkreślenie zasługują zobowiazania budowniczych Zakładów Azotowych 
w Puławach pod hasłem „Puławy — 1500”. Liczba ta wynika stąd, że 
w br. mają wejść do eksploatacji trzy ciągi produkcyjne, każdy po 500 ton 
mocznika na dobę. Tym samym zakończony zostanie pierwszy etap bu- 
dowy fabryki „Azoty I”. Wykonanie tego zadania nie jest jednak proste, 
gdyż wystąpiły opóźnienia w harmonogramie inwestycyjnym. Właśnie do 
ich nadrobienia zobowiązały się załogi wszystkich 15 przedsiębiorstw bu- 
dujących kombinat. Także dzięki podjętym zobowiązaniom skrócony ma 
być o cały kwartał termin zakończenia robót budowlano-montażowych III 
ciągu oraz skrócone cykle rozruchowe. 


Końcowy efekt w postaci wykonania planu produkcyjnego kombinatu 
w br. i jego zwiększenia w reku przyszłym ma niebagatelne znaczenie dla 
gospodarki narodowej i naszego rolnictwa. 


Podobnie istotne dla całości planu inwestycyjnego są zobowiązania za- 
łóg przedsiębiorstw budujących Zakłady Nawozów Fosforowych w Poli- 
.cach k. Szczecina. Dzięki nim można będzie wcześniej przystąpić do za- 
sadniczych robót budowlanych oraz o miesiąc skrócić budowę hoteli ro- 
botniczych, w których zamieszkają inżynierowie i pozostała kadra tech- 
niczna, co bezsprzecznie wpłynie pozytywnie na dalsze prace. 

Konkretne, wynikające z analizy sytuacji produkcyjnej poszczegól- 
nych zakładów i branż wytwórczych, są zobowiązania licznych załóg 
przedsiębiorstw przemysłowych, włókniarzy i górników, hutników i che- 
mików, kolejarzy, rybaków oraz DOOM przedsiębiorstw usługo- 
wychi ZORROW komunalnych. 


Z MYŚLĄ O WYZBYCIU SIĘ FORMALIZMU 


Na tak pojmowanych zobowiązaniach opiera się w znacznym sóniu 
dalszy rozwój socjalistycznego współzawodnictwa pracy w latach 1966— 
1970, którego zasady określa uchwała Rady Ministrów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z dnia 25 lutego 1966 r. Powstała ona po prze- 
prowadzeniu dokładnej analizy stanu wewnątrzzakładowego i międzyza- 
kładowego współzawodnictwa pracy oraz poszczególnych form współza- 
wodnictwa o tytuł brygady, oddziału i przodownika pracy socjalistycz- 
nej — przeprowadzonej przecz Zespół Produkcji i Techniki CRZZ wspól- 
nie z zarządami głównymi branżowych związków zawodowych oraz ZG 
ZMS. Taką systematyczną i gruntowną analizę zalecił w swej uchwale 
V Kongres Związków Zawodowych, który jeszcze raz zaakcentował, że 
„socjalistyczne współzawodnictwo pracy, jako ruch rozwijający się z ini- 
cjatywy ludzi pracy i pobudzający ich twórczą aktywność, staje się coraz 
bardziej skuteczną metodą budownictwa socjalistycznego”. Kongres uznał 
też za konieczne, aby ruch zawodowy coraz szerzej rozwijał i upowszech- 
niał współzawodnictwo pracy we wszystkich jego formach, uwzględnia- 
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jąc konkretne warunki każdego przedsiębiorstwa i poszczególnych branż. 

Wspomniana analiza, jak też konkretne rozeznanie stanu współzawod- 
nictwa pracy w różnych dziedzinach wytwórczości unaoczniły szereg nie- 
domagań, osłabiających uzyskiwane efekty i hamujących dalszy rozwój 
tego ruchu. 

Dotyczy to zarówno współzawodnictwa międzyzakładowego, jak i wew- 
nątrzzakładowego, którego przebieg i oceny niejednokrotnie cechował 
formalizm. Szczególnie uwidoczniało się to w niedocenianiu ważnej za- 
sady, że współzawodnictwo wewnątrzzakładowe stanowi podstawę współ- 
zawodnictwa międzyzakładowego. 

Półroczny okres oceny współzawodnictwa (tylko w budownictwie, 
transporcie i rolnictwie obowiązywał okres roczny), jako podstawa przy- 
znawania sztandarów RM i CRZZ, okazywał się w praktyce niedostatecz- 
ny, gdyż niekiedy bilans całego roku zupełnie inaczej sytuował dane 
przedsiębiorstwo w branży, stawiając tym samym pod znakiem zapyta- 
nia wartość uprzednio przyznanego wyróżnienia. 

W niektórych przedsiębiorstwach formalizm w traktowaniu współza- 
wodnictwa pracy znajdował wyraz także w tym, że podsumowywanie 
wyników przeciągało się w nieskończoność na skutek nieterminowego 
przesyłania materiałów sprawozdawczych z wydziałów produkcyjnych. 
Niekiedy więc dokonywano oceny powierzchownie, bez dokładnych da- 
nych, co oczywiście nie wpływało pozytywnie na poważne traktowanie 
przez załogi kryteriów prowadzonego współzawodnictwa ani też nie za- 
chęcało robotników do uczestnictwa w tym ruchu. 

Innego rodzaju niedomagania — na co wskazało XVI Plenum CRZZ, 
obradujące w lutym br. — wystąpiły we współzawodnictwie o tytuł BPS. 
Zaliczyć do nich należy przede wszystkim zbyt długi okres ubiegania się 
o przyznanie tytułu BPS, jak również nierównomierny rozwój tej formy 
współzawodnictwa w branżach i zakładach pracy. Chociaż więc staty- 
stycznie około 45.000 zespołów uczestniczy we współzawodnictwie o tytuł 
BPS, a blisko 11.000 zespołów zdobyło już to zaszczytne wyróżnienie, to 
liczby te nie oddają jednak stanu faktycznego. Występuje bowiem zja- 
wisko „wykruszania się” starych uczestników tej forrzv szlachetnej ry- 
walizacji o lepsze wyniki pracy. Dość wspomnieć, że spośród 5.570 bry- 
gad, które zdobyły tytuł i odznakę BPS starego typu, tylko 2.921, a więc 
niewiele więcej niż 50 proc., kontynuowało swą działalność i osiągało kon- 
kretne efekty. 

W niektórych branżach, gdzie początkowo współzawodnictwo o tytuł 
BPS dawało pokaźne rezultaty, sytuacja ukształtowała się jeszcze bar- 
dziej niekorzystnie. Dzieje się tak m.in. na skutek tego, że członkowie 
brygad przechodzą po pewnym czasie na inne stanowiska pracy lub też 
przenoszeni są przez administrację, nie uwzględniającą interesu zgranych 
już kolektywów. Bywa również i tak, że brygada po osiągnięciu jednora- 
zowego sukcesu poprzestaje na nim i faktycznie nie uczestniczy we 
współzawodnictwie. Ten ujemny przejaw uchodzi niejednokrotnie uwagi 
działaczy związkowych i administracji — nie doceniających walorów. 
współzawodnictwa jako metody walki o produkcję, o świadomość oby- 
watelską, o kształtowanie postawy współgospodarza. Nie zawsze też na- 
leżytą wagę przywiązywano do wychowawczych walorów współzawod- 
nictwa pracy i kształtowania w oparciu o nie socjalistycznych stosunków 
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między ludźmi, do kwestii podnoszenia poziomu ogólnej wiedzy i kwali- 
fikacji zawodowych współzawodniczących oraz ich społecznego zaanga- 
żowania. 

Te wszystkie niewątpliwe niedomagania, formalizm w traktowaniu 
współzawodnictwa pracy — nie mogą jednak  przesłonić faktycznych 
osiągnięć, zarówno w dziedzinie produkcyjnej, jak też na polu oddziały- 
wania wychowawczego. i kształtowania właściwych stosunków między- 
ludzkich. Świadczą o tym liczne przykłady z różnych zakładów pracy, 
do których spopularyzowania — co warto podkreślić — w znacznym stop- 
niu przyczynia się prasa zakładowa. Jeśli już o tym mowa, to również na 
zaakcentowanie zasługuje udział gazet zakładowych w ukazywaniu syl- 
wetek ludzi dobrej roboty, tych, którzy zdobywają tytuł najlepszego pra- 
cownika i kolegi (np. czynią to konkretnie „Wiadomości Fabryczne” — 
WSK w Rzeszowie). Wykorzystanie więc gazet zakładowych — tego sku- 
tecznego oręża popularyzacji współzawodnictwa i propagandy przez ko- 
mitety zakładowe partii, KSR, rady zakładowe i ZMS — może przynieść 
rezultaty o wiele pokaźniejsze niż obecne. 

Z ciekawą iniciatvwą, wzbosacaiącą ruch współzawodnictwa, wystą- 
piono w okręgu łódzkim Zwiazku Zawodowego Metalowców. W wyniku 
współpracy awu aziałajęcych przy tej instancji związkowej komisji: eko- 
nomicznej i miodzieżowej — powstał projekt konkursu dla Brygad Pracy 
Socjalistycznej oraz ubiegających się o ten tytuł zespołów. Kryteria oce- 
ny przewidują: jakość produkcji jako sprawę zasadniczą, uzupełnianie 
kwalifikacji zawodowych i wiedzy ogólnej, rozwój wynalazczości pracow- 
niczej oraz systematyczne prowadzenie kroniki osiągnięć w „Dzienniku 
pracy brygady”. 

Ocena wyników pracy w zakresie jakości produkcji — jak to obszernie 
relacjonuje dwutygodnik ZZM „Metalowiec” z marca br. — dokonywana 
będzie według systemu obowiązującego w danym przedsiębiorstwie. Do 
brygad remontowych, usługowych itp. stosowane będą kryteria pośred- 
nie, rp. ocena gotowego wyrobu lub opinia kierownictwa zakładu. Za 
osięgnięcia w dziedzinie uzupełniania kwalifikacji uważa się m.in. zdo- 
bycie tytułu robotnika wykwalifikowanego, ukończenie lub przystąpienie 
Go nauki w szkole ogólnokształcącej bądź zawodowej, udział w szkoleniu 
zawodowym na kursach. O wynikach w dziedzinie wynalazczości decy- 
duje ilość i jakość zgłoszonych projektów racjonalizatorskich ze szczegól- 
nym uwzględnieniem wymagań bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Pcdstawoewym warunkiem udziału w konkursie jest jednak svstema- 
tyczne prowadzenie „Dziennika pracy brygady. Do eliminacji zakłado- 
wych, branżowych i okręgowej dopuszczone zostaną nawet te brygady, 
które uzyskały dcbre wyniki tylko w jednej z wymienionych dziedzin 
konkursu, a w pozostałych z przyczyn obiektywnych nie osiagnęły suk- 
cesów. Prowadzony systematycznie „Dziennik pracy brygady” umożliwi 
wnikliwą ccenę pracy i warunki jej wykonywania, co gwarantuje spra- 
wiedliwe decvzje przy przyzrawaniu wyróżnień. 

Łódzki konkurs jest trzystopniowy: współzawodniczą brygady w zakła- 
dach, w skali zzrządów okręgowych wszystkich związków i całego wo- 
jewództwa. Zainicjowanie nowej formy współzawodnictwa przynosi już 
efekty. Np. w zakładach metalowych powstają brygady samokontroli, 
produkujące na eksport, bez braków itp., a w Zakładach im, Strzelczyka 
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w Łodzi młodzież objęła patronat nad-produkcją eksportową. Wyniki kon- 
kursu będą znane w marcu 1967 r. Obecnie jednak nasuwa się uwaga, że 
tę ciekawą inicjatywę można rozszerzyć na inne ośrodki, nad czym po- 
winny się zastanowić branżowe związki zawodowe. 

W niektórych zakładach przez systematyczne eliminacje dokonuje się 
wyboru „najlepszego pracownika roku”, O zdobycie tego tytułu zabie- 
gają na równi robotnicy i personel inżynieryjno-techniczny, co bez- 
sprzecznie staje się czynnikiem integrującym załogę. Np. w fabryce ko- 
tów w Raciborzu tytuł taki przyznano dwóm pracownikom: inż. Sędzi- 
sławowi Łebkowi, kierownikowi działu konstrukcyjnego, i brygadziście 
ślusarskiemu tegoż wydziału, Erwinowi Sonekowi. 


NOWE ZADANIA — NOWE KRYTERIA 


Nowe, jakościowo wyższe zadania gospodarcze w latach 1966 — 1970 
wymagają wykorzystania wymienionych wyżej inicjatyw i dalszego roz- 
woju socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Zadania gospodarcze, 
sprecyzowane przez IV i V Plenum KC naszej partii, musiały też znaleźć 
odbicie w aktualnych zasadach i kryteriach ruchu współzawodnictwa. 
Ujęte one zostały wspomnianą uprzednio uchwałą Rady Ministrów 
i CRZZ z dnia 25 lutego br. w sprawie dalszego rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. 

Pierwszą charakterystyczną cechą uchwały jest to, że obejmuje ona 
całość zagadnień socjalistycznego współzawodnictwa pracy, a więc zada- 
nia administracji i organizacji społecznych w rozwijaniu tego ruchu, wy- 
mienia różnorodne jego formy, a także określa bodźce moralne i material- 
ne dla współzawodniczących oraz zasady finansowania współzawodnic- 
twa. 

Po drugie, uchwała niweluje istniejące dotąd w branżach dyspropor- 
cje w ilości sztandarów przechodnich RM i CRZZ, co utrudniało sprawie- 
dliwe wyróżnianie osiągnięć załóg. Liczbę sztandarów zwiększono z 26 do 
33, z tym że różnie się to układa w poszczególnych resortach. Tak więc 
w resorcie górnictwa i energetyki przyznawane będą 2 sztandary: jeden 
dla najlepszej załogi kopalni, a drugi dla elektrowni i zakładów energe- 
tycznych. W przemyśle ciężkim przewidziano 6 sztandarów dla najlepszej 
załogi: 1) w hutach żelaza i stali, 2) w hutach metali nieżelaznych, 
3) w przemyśle elektroprecyzyjnym, 4) w zakładach budowy maszyn 
i odlewnictwa, 5) w przemyśle budowy środków transportu, 6) w kopal- 
niach rud żelaza i rud metali nieżelaznych oraż w przedsiębiorstwach 
budowy kopalń rud i przemyśle materiałów ogniotrwałych. W budow- 
nictwie i przemyśle materiałów budowlanych można uzyskać również 
sześć sztandarów dla najlepszej załogi: w przedsiębiorstwach ogólnobu- 
dowlanych, w przedsiębiorstwach specjalistycznych, w przemyśle cemen- 
towym, w przemyśle materiałów budowlanych, w przedsiębiorstwach bu- 
downictwa przemysłowego, w przedsiębiorstwach przemysłu szklarskiego 
i ceramicznego. W przemyśle chemicznym 2 sztandary dla zakładów 
chemii organicznej i chemii nieorganicznej. W przemyśle lekkim przewi- 
dziano 3 sztandary dla najlepszego zakładu skórzanego, włókienniczego 
i konfekcyjnego. W komunikacji 3 sztandary dla okręgu kolei państwo- 
wych, zakładów naprawczych taboru kolejowego, przedsiębiorstw trans- 
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portu drogowego i lotniczego. W żegludze 1 sztandar dla najlepszego 
w tym resorcie przedsiębiorstwa. W leśnictwie i przemyśle drzewnym 
3 sztandary dla najlepszej załogi w przemyśle drzewnym, w przedsiębior- 
stwie okręgowego zarządu lasów państwowych oraz przemyśle celulozo- 
wo-papierniczym i przetworów papierowych. W przemyśle spożywczym 
2 sztandary dla przemysłu cukrowniczego i mięsnego. W rolnictwie 
2 sztandary dla PGR i POM, w handlu wewnętrznym 1 sztandar dla naj- 
lepszej załogi, podobnie w łączności dla najlepszego okręgu poczt i tele- 
komunikacji, a w resorcie kultury i sztuki dla najlepszej załogi przemysłu 
poligraficznego. 

Po trzecie, uchwała ustala, że warunkiem uczestnictwa we współza- 
wodnictwie międzyzakładowym jest rozwój współzawodnictwa wewnątrz 
zakładu pracy, zarówno w formie zespołowej, jak i indywidualnej, 
a w szczególności o tytuł „najlepszego w zawodzie”, „przodownika socja- 
listycznej pracy”, „zasłużonego przodownika socjalistycznej pracy”, „naj- 
lepszego pracownika i kolegi”, o tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej, 
współzawodnictwo międzyoddziałowe, międzyzmianowe itp. 

Uwzględniając wszystkie doświadczenia z dotychczasowego rozwoju 
współzawodnictwa wewnątrz zakładów pracy, jak też o tytuł BPS 
i OPS — dalsze jego kierunki i zasady zostaną ustalone wspólnie przez 
_"CRZZ i ZMS. W tym właśnie duchu dyskutuje się już nad nowymi 
kryteriami rozwojowymi i niebawem staną one na porządku dnia obu 
wspomnianych instancji. 

Po czwarte, uchwała wprowadza zmianę w okresach oceny współza- 
wodnictwa, mając na względzie jej prawidłowość. Sztandary przechodnie 
RM i CRZZ będą więc wręczane raz w roku, a nie jak dotąd co pół roku. 
Podobnie raz do roku, a nie jak dotąd co kwartał, będą przyznawane 
sztandary przechodnie ministerstw i zarządów głównych związków zawo- 
dowych, dyplomy uznania oraz nagrody pieniężne. 

Z wnioskiem do prezesa Rady Ministrów i Prezydium CRZZ o nadanie 
sztandaru przechodniego występuje zainteresowany minister wspólnie 
z zarządem głównym właściwego związku zawodowego. Natomiast z wnio- 
skiem o nadanie załodze sztandaru (proporca) przechodniego ministerstwa 
i zarządu głównego związku zawodowego występuje główna resortowa 
lub branżowa komisja współzawodnictwa pracy. Aby jednak oceny te 
były gruntowne i wnikliwe, przewiduje się okresowe analizy, co ułatwi 
usuwanie dostrzeganych niedomagań i kierowanie uwagi na odcinki pro- 
dukcji najbardziej istotne dla wykonania zadań gospodarczych. 

Na sumę osiągnięć zakładu, decydującą o wyróżnieniu, składać się bę- 
dzie obecnie nie tylko wykonanie planu, ale również i wykonanie pod- 
jętych przez załogę konkretnych zobowiązań. Zasadnicze zaś kryteria 
oceny współzawodnictwa międzyzakładowego dotyczą przede wszystkim: 

— jakości wyrobów i usług, 

— unowocześnienia produkcji, 

— rozwijania nowej techniki, wynalazczości i racjonalizacji, 

— rozwijania wysoko opłacalnej produkcji eksportowej, 

— rozszerzenia asortymentu wyrobów poszukiwanych na rynku wew- 


nętrznym i w eksporcie, 
— WAR rentowności zakładów i obniżki kosztów produkcji, 
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usprawniania procesów inwestycyjnych, 

uzyskiwania oszczędności surowców, materiałów, paliw i energii, 
wzrostu wydaj jności pracy, 

poprawy organizacji pracy, właściwej gospodarki czasem pracy itd. 


Uchwała akcentuje nadto konieczność stałej poprawy warunków bez- 
pieczeństwa i higieny pracy oraz warunków socjalno-bytowych załóg. 

Po piąte, istotne wymagania dotyczą także sposobu przystępowania 
załogi do współzawodnictwa międzyzakładowego. Decyzje w tej sprawie 
podejmuje konferencja samorządu robotniczego na podstawie wniosków 
z narad wytwórczych. O powzięciu odpowiedniej uchwały zakład infor- 
muje następnie zjednoczenie oraz zarząd główny i okręgowy zaintereso- 
wanego związku zawodowego. Ta organizacyjna zasada ma nie tylko sta- 
tystyczne, obliczeniowe znaczenie, ale przede wszystkim zobowiązuje og- 
niwa administracyjne i społeczne do stałego czuwania nad współzawod- 
nictwem, co dotychczas niejednokrotnie było tylko formalnością. 


Po szóste wreszcie, przepisy uchwały o sztandarach przechodnich 
i proporcach normują także sprawę nagradzania uczestników współza- 
wodnictwa i finansowania wydatków związanych z propagandą i popula- 
ryzacją współzawodnictwa, a także przyznawania tytułów pracownikom 
wyróżniającym się we współzawodnictwie wewnątrz zakładu pracy. Ideą 
przewodnią jest dążenie do stosowania rzeczywistych bodźców zaintere- 
sowania materialnego i nagradzania każdego rzetelnego oraz korzystnego 
pod względem ekonomicznym i produkcyjnym wysiłku. 


RAM 


* 


Kompleksowe, nawet najsłuszniejsze potraktowanie w uchwale współ- 
zawodnictwa międzyzakładowego i wewnątrzzakładowego, określenie 
najbardziej. efektywnych pod względem ekonomicznym i wychowaw- 
czym jego form zespołowych i indywidualnych — samo sprawy nie roz- 
wiązuje. Wszystko bowiem zależy od wcielania w życie słusznych wy- 
tycznych, od systematycznej troski o rozwój współzawodnictwa i wyko- 
rzystania każdej realnej inicjatywy. 

Załoga Zakładów „H. Cegielski”, apelując do podejmowania zobowiązań 
produkcyjnych i społecznych dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskie- 
go, święta 1 Maja i 22 Lipca — postąpiła jak rozważny gospodarz, który 
w zwiększonej produkcji, w uzyskaniu dodatkowych wartości widzi gwa- 
rancję powodzenia w wykonywaniu zadań planowych 1966 r. i przewi- 
dzianych na lata następne. Dlatego też poznańscy metalowcy postanowili 
przystąpić do dalszego upowszechnienia współzawodnictwa pracy, zapo- 
wiadając zarazem swój udział w międzyzakładowej rywalizacji. 

W ślad za załogą Zakładów „H. Cegielski” szeroką falą popłynęły zo-- 
bowiązania innych załóg. Przystępując do czynu produkcyjnego i społecz- 
nego nie wszystkie jednak one zwróciły należytą uwagę na znaczenie dal- 
szego rozwoju współzawodnictwa dla realizacji zaciągniętych zobowiązań 
i sprawnego wykonania planu 5-letniego. | 

Uchwała Rady Ministrów i CRZZ obowiązuje od 1 stycznia br. — 
stawia to przed resortami i zarządami głównymi związków zawodowych 
oraz administracją przedsiębiorstw i radami robotniczymi ważne zadania. 
Trzeba jak najsprawniej opracować szczegółowe regulaminy współza- 
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wodnictwa uwzględniające swoistość poszczególnych branż i zakładów 
pracy. Prawidłowy rozwój współzawodnictwa pracy i jego podstawowe 
kierunki wymagają większego udziału w nim kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej, bo przecież ona powinna decydować o tym, aby lepsze efekty 
ekonomiczne wynikały z ułatwień w pracy, a to jest następstwem do- 
brego kierownictwa, dobrej organizacji pracy i wprowadzania nowej, 
wydajnej techniki. W tym złożonym procesie inżynier-kierownik oddzia- 
łu czy zmiany stoi w jednym szeregu z mistrzem i brygadzistą. 

Zobowiązania podejmowane w odpowiedzi na apel załogi „Cegielskie- 
go” — to konkretny wkład w realizację planowych zamierzeń i ważki 
czynnik ich przekraczania. Konieczne jest jednak dopilnowanie — bo 
niestety nie wszystkie załogi właściwie odczytały inicjatywę poznańskich 
metalowców — aby zobowiązania uwzględniały możliwości materiałowe, 
wysoko opłacalną produkcję eksportową oraz potrzeby rynku krajowego. 

Te kryteria konsekwentnie przestrzegane przeobrażą obecny czyn pro- 
dukcyjny i społeczny załóg, podejmowany dla uczczenia Tysiąclecia Pań- 
stwa Polskiego, 1 Maja i 22 Lipca, w stały element współzawodnictwa 
pracy, będącego metodą socjalistycznego budownictwa. A o to przecież 
chodzi. 


na W sprawie kształtowania 
socjalistycznych stosunków między ludźmi 


MARIAN MIŚKIEWICZ 


I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


Problem socjalistycznych stosunków między ludźmi już od dawna zaj- 
muje poczesne miejsce w działalności partii. Zarówno bowiem cała nasza 
partia, jak i wojewódzka organizacja partyjna mogą z dużą satysfakcją 
odnotować w tej dziedzinie wiele osiągnięć. Pragnę poświęcić tu nieco 
uwagi niektórym aspektom tego problemu z pozycji narastających, a więc 
w pewnym sensie nowych wymogów. 

wiadoma działalność partii inspiruje sukcesywnie i z powodzeniem 
procesy socjalistycznych przeobrażeń w życiu naszego kraju i narodu. 
Równolegle z tym zmieniają się zainteresowania opinii publicznej spra- 
wami socjalistycznych więzi społecznych. Choć rozwój świadomości spo- 
łecznej postępuje wolniej niż rozwój gospodarki narodowej, niemniej 
jednak ugruntowuje się i pogłębia krytyczna postawa ludzi pracy wzglę- 
dem faktów, które kolidują z ich godnością osobistą lub uprawnieniami 
wynikającymi z ustawodawstwa pracy. 

Uspołecznienie podstawowych środków produkcji usunęło raz na zaw- 
sze korzenie niesprawiedliwości społecznej w postaci wyzysku człowieka 
przez człowieka. Jest to jednak dopiero początek drogi, na której mogły 
się rozwijać socjalistyczne stosunki między ludźmi. W tych nowych wa- 
runkach, stworzonych przez rewolucyjne akty, powstały przesłanki do 
kształtowania nowej funkcji człowieka, a mianowicie celowości i potrze- 
by pracy w celu ciągłego zapewnienia reprodukcji materialnych podstaw 
egzystencji społeczeństwa i przyszłych pokoleń. Socjalistyczne stosunki 
produkcji stanowią wielostronną i rozległą współzależność prac cząstko- 
wych, stwarzają jednocześnie spójnię kolektywu, rodzą solidarność, zbio- 
rowe zaangażowanie i odpowiedzialność za losy innych. 

Egzekutywa KW PZPR w Bydgoszczy oraz wiele instancji partyjnych 
w terenie rozpatrywały w ostatnim okresie z różnych punktów widzenia 
stopień zbieżności tych zasad z praktyką. Niestety, ujawniono także sze- 
reg nieprawidłowości. 

Bardzo często w praktyce wykonanie planów produkcyjnych według 
podstawowych wskaźników identyfikuje się z właściwymi, zadowalają- 
cymi stosunkami wśród załogi danego zakładu pracy. Zakłady Energe- 
tyczne Okręgu Północnego realizują np. swoje plany dobrze. Kilka przed- 
siębiorstw podległych tej instytucji uzyskało sztandary przechodnie za 
przodujące wyniki w dziedzinie współzawodnictwa pracy. Toteż w chwili 
podjęcia prac nad analizą stosunków wewnętrznych w tych zakładach 
powstała wśród kierownictwa nawet pewnego rodzaju konsternacja, zdzi- 
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wienie i wątpliwość, czy w ogóle temat ten jest w danych warunkach 
aktualny. 

W toku badań okazało się jednak, że taka analiza jest nie tylko poży- 
teczna, ale wręcz konieczna. Ujawniono bowiem między kadrą fachową 
pracującą w terenie a kierownictwami zakładów szereg konfliktów, naj- 
częściej na tle warunków bytowych. Między innymi stwierdzono, że w sze- 
regu posterunków monterskich istnieją bardzo złe warunki pracv. Rzecz 
charakterystyczna przy tym, że źródłem niezadowolenia nie jest bvnaj- 
mniej niski limit inwestycyjny, lecz przede wszystkim metoda rozdziału 
środków przez zakłady. 

Kierownictwo nie mogło uzasadnić, dlaczego wydatkowano aż 4,6 mln 
zł, w tym poważne sumy z funduszu socjalnego, na budowę luksusowych 
„posterunków sieciowych i podstacji” w tak atrakcyjnych miejscowoś- 
ciach wypoczynkowych, jak np. Jurata, Łeba, Ciechocinek. Mimo obo- 
wiązku oszczędnego gospodarowania środkami inwestycyjnymi pobudowa- 
no 9 garaży, służących przeważnie członkom kierownictwa do przechowy- 
wania prywatnych samochodów. Zarówno w jednym, jak i drugim wy- 
padku stworzono zaplecze dla odpoczynku i wygody kierownictwa kosz- 
tem interesów załogi. 

Inną grupę konfliktów rodzi faworyzowanie części pracowników ad- 
ministracji w procesie awansów, zaszeregowań i to nawet ludzi o niskich 
kwalifikacjach — przy równoczesnym  nieuwzględnianiu fachowców 
z wyższym i średnim wykształceniem. Zakłady Energetyczne są chyba 
jedyną instytucją w kraju, gdzie nie ma na przykład etatów sekretarek. 
Funkcję tę pełnią natomiast między innymi niektóre osoby, jako starsi 
inspektorzy ekonomiczni, oczywiście bez kwalifikacji zgodnej z zaszere- 
gowaniem. 

Z drugiej strony weżmy choćby taki fakt: inżynier G., b. żołnierz 
I Armii Wojska Polskiego, inwalida wojenny, zatrudniony jest w tej in- 
stytucji od 1954 r. Pracując zawodowo ukończył szkołę średnią i wyższe 
studia techniczne, ale jego uposażenie w 1965 r. — mimo niewątpliwego 
podwyższenia kwalifikacji — osiągnęło zaledwie poziom tzw. starszego 
inspektora ekonomicznego. W tej sytuacji zwrócił się on z prośbą o wy- 
jaśnienie przyczyn tendencyjnego pomijania go w awansach i przeszere- 
gowaniach. Opisuje szczegółowo swoją drvgę życiową i kłopoty. W od- 
powiedzi otrzymał z dyrekcji pismo następującej treści: „Ocena samego 
siebie jest nie na miejscu, a na podwyżkę płac trzeba zasłużyć własną 
pracą. Trudna sytuacja materialna i związane z tym kłopoty rodzinne — 
nie są dostateczną podstawą do przeszeregowania”. 

Ven i inne przykłady tendencyjnej polityki kadrowej stwarzają, rzecz 
jasna, przesłanki do niezadowolenia części załogi i zniechęcają do pracy. 

W tej samej instytucji w latach 1964 i 1965 na ogólną liczbę 708 robot- 
ników, którzy przestali pracować w zakładzie, aż 340 odeszło na własną 
prośbę. Fluktuacja wśród robotników jest kilkakrotnie wyższa niż płyn- 
ność wśród pracowników administracji. 

Może się nasunąć wątpliwość, czy rzeczywiście przytoczone przykłady 
są aż tak negatywne, jeżeli mimo to przedsiębiorstwa podległe Zakładom 
Energetycznym Okręgu Północnego osiągają zaplanowane wyniki. 

Naszym zdaniem, z sytuacji tej można wyciągnąć kilka wniosków ogól- 
niejszych, nie tylko w odniesieniu do tej instytucji, lecz także w stosun- 
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ku do wielu innych przedsiębiorstw. Nie ulega np. wątpliwości, że gdyby. 
wśród załogi nie było tego rodzaju konfliktów, to na pewno można byłoby 
uzyskiwać podobne efekty produkcyjne przy znacznie niższym zatrud- 
nieniu, ponieważ niezagowolenie i fluktuacja cbniżają w znacznym stop- 
niu możliwceści uzyskiwania wyższej wydajności i efektywności pracy, 
w ramach mniej skomplikowanej struktury organizacyjnej przedsiębior- 
stwa. Tymczasem bardzo często dzieje się cdwrotnie, a mianowicie: obja- 
wów pewnego rozprzężenia nastrojów nie leczy się przez usuwanie nie- 
zdrowych przyczyn, ale przez dalszą rozbudowę funkcjonalnych komórek 
przedsiębiorstwa i >WA ZZM działalności systemu organizacji pracy 
i dyscypliny. 

Organizm przedsiębiorstwa można w przenośni porównać pod niektó- 
rymi względami z organizmem żywego człowieka, który mimo wewnętrz- 
nych schorzeń może być przejściowo nawet bardzo wydajny, lecz — o ile 
choroba nie zostanie w porę ujawniona — może popaść w stan krytycz- 
ny. Najbardziej jednak istotnym wnioskiem powinno być ostrzeżenie, że 
nie wolno aprobować wyników osiąganych kosztem niezadowolenia za- 
łogi. Można przecież nie tylko teoretycznie, lecz i w praktyce osiągnąć 
większą perfekcję określonego systemu organizacyjno-administracyjnego 
i w tych warunkach, bez względu na poziom świadomości społecznej za- 
łogi, można uzyskiwać wysoką wydajność pracy i niskie koszty pro- 
dukcji. 

Jednakże taki punkt widzenia jest charakterystyczny dla kapitalistycz- 
nych stosunków produkcji, które zakładają przede wszystkim zabezpie- 
czenie interesów właścicieli środków produkcji, sprowadzają pracę ludzką 
do roli towaru, jako części składowej sił wytwórczych. 

Pragnę wysunąć kilka dalszych spostrzeżeń i uwag, odnoszących się 
do omawianego problemu, na podstawie ocen przeprowadzanych w ostat- 
nim okresie w szeregu zakładów i przedsiębiorstw naszego województwa. 


Przedmiotem oceny stosunków międzyludzkich były następujące za- 
kłady: RSW „Prasa”, Zjednoczone Zakłady Rowerowe, Zakłady Che- 
miczne w Bydgoszczy, Grudziądzkie Zakłady Przemysłu Gumowego, Fa- 
bryka Narzędzi Rolniczych „Unia” w Grudziądzu, Pomorskie Zakłady 
Wytwórcze Aparatury Niskiego Napięcia w Toruniu, Toruńskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych, Inowrocławska Fabryka Maszyn i Sprzętu Rol- 
niczego „Inofama”, Inowrocławskie Zakłady Sodowe, Kujawskie Zakłady 
Wapienno-Piaskowe w Piechcinie, Zjednoczenie Budownictwa Rolnicze- 
go w Bydgoszczy i inne. 

Dysponujemy także bardziej lub mniej rozwiniętymi ocenami. zjawisk, 
jakie wyłaniają się z napływających skarg i zażaleń do KW PZPR i do 
Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodowych. 

W zdecydowanej większości przedsiębiorstw, z wyjątkiem Zjednoczo- 
nych Zakładów Rowerowych i częściowo Zjednoczenia Budownictwa 
Rolniczego, stwierdzono duże na ogół poczucie odpowiedzialności za pra- 
widłowe kształtowanie stosunków międzyludzkich, o różnym co prawda 
zasięgu i z nieproporcjonalnymi do wysiłku skutkami. 

W niektórych zakładach pracy troska POP o te sprawy rodzi tenden- 
cje do sformalizowania całego zagadnienia. 

Spotkaliśmy się na przykład i z takim twierdzeniem: „U nas w przed- 
siębiorstwie stosunki międzyludzkie układają się zupełnie dobrze, ponie- 


> 253 


waż powołaliśmy specjalną komisję do tych spraw, w wyniku czego POP 
została odciążona i może zajmować się realizacją uchwał partii”. 

Tu i ówdzie, w sposób wybitnie jednostronny, powstawanie wśród za- 
łogi konfliktów i niezadowolenia uzasadnia się przyczynami obiektywny- 
mi, niezależnymi rzekomo od wewnętrznej sytuacji w zakładzie. Rzecz- 
nicy tego poglądu stwierdzają między innymi, że wszystko byłoby do- 
brze, gdyby nie to, że trzeba czesto zmieniać asortyment produkcji, że 
oddaje się do użytku mało mieszkań, że istniejące w przedsiębiorstwie 
placówki socjalne, jak żłobki, przedszkola, kolonie dla dzieci, ośrodki 
zdrowia, ośrodki wczasowe, domy kultury, nie są w należytym tempie 
rozbudowywane itp. Ponoć nawet tylko z tego powodu nie wybrano 
w jednym z przedsiębiorstw dotychczasowego przewodniczącego rady za- 
kładowej. 

Nasze rozeznanie w tym zakresie zmusza nas do sprecyzowania od- 
miennych wniosków. Chodzi mianowicie o to, że robotnicy fabryczni 
w swojej zdecydowanej większości rozumieją w praktyce znane porze- 
ksdło, że „nie od razu Kraków zbudowano”. Nie chcą natomiast zgodzić 
się z podejmowaniem szeregu decyzji o gospodarowaniu dostępnymi dla 
przedsiębiorstwa środkami rzekomo w imieniu załogi wbrew jej intere- 
som. 

Na przykład w jednym z przedsiębiorstw, które dysponuje ośrodkiem 
wczasowym w Ustce, w latach 1964 i 1965 tylko z 60% miejsc skorzystali 
pi acownicy fizyczni, W ośrodku wczasowym Dwierzyno na 176 osób ko- 
rzystających z wczasów w 1965 r. tylko 6 miejsc, tj. 3,4%, przydzielono 
robotnikom. 320% ogólnej liczby skierowań otrzymały osoby spoza przed- 
siąbiorstwa. | 

Zdarzają się również wypadki, że w sposób nieprzemyślany reguluje 
się niektóre sprawy zarządzeniami odgórnymi, wbrew interesom załogi. 

Do niedawna w jednym z przedsiębiorstw robotnicy otrzymywali za 
pranie odzieży ochronnej ekwiwalent w naturze (proszek, mydło) lub 
15 zł gotówką. Roczny koszt z tego tytułu wynosił 300 tys. zł. Ten stan 
gostanowiono zmienić. Wydano zarządzenie, na mocy którego odzież 
ochronną należało oddawać do prania w zakładzie uspołecznionym. W tej 
nowej sytuacji roczny koszt wzrósł do 700 tys. zł. Załoga kwestionuje to 
zarządzenie nie tylko z tego względu, ale także z przyczyn czysto prak- 
tycznych. 

Część załogi posiada bowiem własną odzież roboczą, lepiej dopaso- 
vraną, w lepszym gatunku, której używa na zmianę, a którą w zależności 
od stopnia i rodzaju zabrudzenia prała w domu różnymi metodami. 
Obecnie odzież ta, przekazywana przez zakład do pralni, czyszczona jest 
często niestarannie, w rezultacie czego żony piorą ją ponownie, nie otrzy- 
mując w zamian nawet drobnego ekwiwalentu. 

Jestem świadomie dość jednostronny i podaję na ogół przykłady nega- 
tywne. Można i należy tę dysproporcję poprawić uwagą, że tego rodzaju 
faktów zdarza się obecnie znacznie mniej niż dawniej. Tak jest na pewno. 
Z drugiej jednak strony, wrażliwość ludzka nawet na sporadyczne wy- 
padki narusz nia prawidłowych stosunków w zakładach produkcyjnych 
jest o wiele bardziej wyostrzona niż dawniej. W tej dziedzinie rozwój 
demokracji socjalistycznej czyni przecież znaczne postępy. Rzecz zrozu- 
miała, że procesy te w dalszym swym rozwoju będą znajdować w ko- 
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mitecie wojewódzkim partii, instancjach powiatowych i podstawowych 
organizacjach partyjnych swych konsekwentnych orędowników. Poprze- 
my ze wszech miar te POP i te rady zakładowe, które wytrwale bronić 
będą słusznych praw robotników i zwalczać wszelkie objawy biurokra- 
tyzmu i niewłaściwego stosunku do ludzi pracy. 

Na każdym etapie budownictwa socjalizmu mniej zahartowane ideowo 
ogniwa partyjne mogą jeszcze same nieświadomie być narażone na dzia- 
łanie bakcyla choroby biurokratycznej i lekceważenie praw człowieka 
pracy. Albowiem biurokracji i formalizmu nie można niestety u nas uwa- 
żać za nie istniejące, nie są one jeszcze rekwizytami przeszłości. 

Słyszy się nieraz, nawet w szeregach pracowników frontu ideologicz- 
nego, mniej lub bardziej wyraźnie wypowiadane sądy o rzekomej nie- 
przydatności pracy polityczno-wychowawczej do kształtowania postaw 
społecznych jednostek. Skutkiem tego wśród ludzi, którzy kiedyś mienili 
się aktywistami partyjnymi, obserwuje się nawrót do określonych form 
„merkantylizmu”. W naszej praktyce spotkaliśmy również wypadki, że 
ludzie zajmujący eksponowane stanowiska w instytucjach gospodarczych 
i społecznych poszukiwali w prelekcjach o problematyce polityczno- 
ideologicznej możliwości dodatkowych zarobków, mimo iż mieli partyjny 
obowiązek dzielenia się swą wiedzą w sposób nieodpłatny. 

W tym miejscu wystąpić może zupełnie przygodny adwersarz z uwagą, 
że przykłady te mają zupełnie luźny związek z problemem socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich. Zastrzeżenie to może być tylko pozor- 
nie słuszne. Ale każdy członek partii, zwłaszcza aktywista, zobowiązany 
jest do udziału w rozwijaniu ofensywy politycznej i ideologicznej partii 
w realizacji programu budownictwa socjalizmu. Chodzi o to, aby w pro- 
cesie działania gospodarczego i państwowego nie zatracać pięknych cech 
komunisty, jakimi są skromność, rzetelny stosunek do obowiązków, res- 
pektowanie podstawowych, codziennych interesów życiowych szerokich 
rzesz ludzi pracy. Tylko tacy aktywiści i działacze mogą skutecznie eli- 
minować tendencje do wprowadzania wvypaczonych zasad wtórnego po- 
działu dochodu narodowego w celu uzyskiwania dodatkowych, osobistych 
korzyści przez ludzi, którzy zajmują na różnych szczeblach bardzo eks- 
ponowane stanowiska. 

Uzupełniając przytoczone już wyżej fakty, można by jeszcze przyto- 
czyć parę charakterystycznych przykładów. Z inicjatywy partii uchwały 
rządu wprowadziły nowe zasady polityki mieszkaniowej, które preferują 
przyznawanie mieszkań z budownictwa rad narodowych przede wszyst- 
kim najniżej zarabiającym. W jednym z miasteczek powiatowych naszego 
województwa przewodniczący prezydium MRN wprowadził dość charak- 
terystyczną wykładnię tych zasad. Przydział mieszkań z nowego budow- 
nictwa dla pięciu rodzin uzależniono od wyrażenia zgody na zamianę 
tych mieszkań na pomieszczenia, które dotychczas nie kwalifikowały ich 
użytkowników do otrzymania decyzji kwaterunkowych. Użytkownicy tych 
lokali, ludzie stosunkowo dobrze sytuowani, zajmowali względnie dużą 
powierzchnię przypadającą na 1 członka rodziny. Jedyną intencją tych 
ludzi, a wśród nich i przewodniczącego PMRN, było dążenie do dalszej 
poprawy warunków lokalowych. Trzeba przy tym uwzględnić występu- 
jący tutaj niepokój wnioskodawców, którzy mieszkali w krytycznych 
warunkach. Stąd też trudno sią było nawet dziwić, że zaakceptowali oni 
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przedstawione im propozycje zamiany, zakładając, że odmowa może być 
równoznaczna ze skreśleniem z planu przydziału. 

Opinia publiczna miasteczka transakcji tych jednak nie tylko nie zaak- 
ceptowała, lecz przeciwnie zażądała interwencji organów zwierzchnich, 
które podjęły decyzję zgodnie z zasadami polityki mieszkaniowej, tzn. 
uznały przydział mieszkań, nie uznając równocześnie dokonanej zamiany. 
W tym momencie znaleźli się jednak nowi „pokrzywdzeni” z przewodni- 
czącym PMRŃN na czele. Argumenty tej grupy były wprost zaskakujące. 
Sugerowano konieczność odszukania oraz ukarania sprawców skarg i za- 
żaleń do instancji wyższych. Sprawę tę doprowadzono ostatecznie do 
końca i opinia publiczna mogła się przekonać, że żadna „sitwa kacykow- 
ska” nie może złamać zasad praworządności. 

Jest jednak faktem, że poszczególne jednostki, właśnie z braku skrom- 
ności, próbują stosować swoistą wykładnię przepisów i zasad w imię oso- 
bistych korzyści, nie licząc się z potrzebą uznawania kontroli społecznej 
i opinii publicznej, jako podstawowego ogniwa rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej. | 

Reasumując chciałbym przypomnieć niektóre ogólne zasady i środki 
zaradcze, niezależnie od konkretnych decyzji, jakie już powzięliśmy np, 
_w dziedzinie kadrowej. 

Nie można rozwijać wielorakich aspektów produkcji I gospodarki nie 
usprawniając systemu działania bodźców materialnych zgodnie z socjali- 
styczną zasadą podziału: od każdego według zdolności, każdemu — wed- 
ług wkładu pracy. Równocześnie należy jednak — moim zdaniem — 
przywiazywać znacznie większą wagę do pogłębiania wielostronnego 
działania i wpływu bodźców etyczno-moralnych na prawidłowy rozwój 
stosunków międzyludzkich i systemu działania demokracji socjali- 
stycznej. 

Chodzi o to, by organizacje partyjne w przedsiębiorstwach, wykorzy- 
stując swoje uprawnienia w zakresie kontroli działalności administracji, 
nie ograniczały się tylko do oceny realizacji wyników produkcyjno-eko- 
nomicznych, lecz by w stopniu o wiele szerszym uwzględniały postawę 
społeczno-polityczną i osobiste walory odpowiedzialnych pracowników ad- 
ministracji z punktu widzenia ich stosunku do własnych uprawnień i in- 
teresów załogi. Występujące nierzadko ze strony czynników administra+ 
cyjnych tendencje do lakierowania rzeczywistości muszą być zdecydowa- 
nie zwalczane. Nie można się zgodzić, aby informacje nie odpowiadał 
stanowi faktycznemu. 4 

Uważam za zupełnie słuszne wykorzystywanie socjologów i psycholo- 
gów do naukowych badań i opracowań tematów w zakresie ujawniania 
nastrojów i eliminowania przyczyn konfliktów międzyludzkich. Nie wol- 
no jednakże formalizować tego zagadnienia, byłoby to oderwaniem się 
od praktyki codziennej działalności i doświadczeń organizacji politycz- 
nych i społecznych. | 

Wypowiadam się przeciwko komplikowaniu systemu działalności 
istniejących organizacji w przedsiębiorstwach przez powoływanie tzw. 
zespołów do rozpatrywania spraw zasadniczych, jak i cząstkowych. W ze- 
społach takich, złożonych nieraz z dyrektora, sekretarza POP, przewod- 
niczącego rady zakładowej, przewodniczącego rady robotniczej — zapa- 
dają decyzje nie zawsze słuszne, które z jednej strony wprowadzają ele- 
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menty asekuracji i ucieczki przed podejmowaniem decyzji przez admini- 
strację i poszczególne kompetentne organizacje, a z drugiej strony w po- 
ważnej mierze albo nawet całkowicie uniemożliwiają wykorzystanie za- 
kładowej instancji odwoławczej.. 

Głównym zagadnieniem jest jednak konieczność zmiany w pewnym 
stopniu już zakorzenionej praktyki, która sprowadza problem ofensywy 
ideologicznej w działalności organizacji partyjnych do szkolenia. W zna- 
cznie szerszym niż dotychczas zakresie porządek dzienny zebrań organi- 
zacji partyjnych powinien uwzględniać tematy z dziedziny stosunków 
międzyłudzkich, opracowane przy udziale lektorów, prelegentów, człon- 
ków kierownictwa instancji partyjnych i pracowników aparatu par- 
tyjnego. | 

Siłę naszego ustroju najzupełniej słusznie mierzymy tempem rozwoju 
gospodarki i kultury socjalistycznej oraz poziomem świadomości mas. 
Musimy sięgnąć po dodatkowe rezerwy, aby uzyskać bardziej zaawanso- 
wane i prawidłowe proporcje między tymi podstawowymi częściami skła- 
dowymi budownictwa socjalizmu. 


Nowę Drogi .- 17 


XXX rocznica wojny w Hiszpanii 
LEON CHAJN 


Trzydzieści lat upłynęło od chwili, gdy losy Hiszpanii na okres długich 
33 miesięcy znalazły się w centrum zainteresowania Europy 1 całego 
świata, gdy pogrążonemu w bratobójczej walce narodowi hiszpańskiemu 
udzielały moralnego i materialnego poparcia najbardziej postępowe siły 
demokracji, które opowiedziały się po stronie Republiki Hiszpańskiej 
przeciwko frankistowskiej reakcji. 

Dziś, gdy z perspektywy czasu zastanawiamy się nad wagą i znacze- 
niem hiszpańskiej wojny domowej, nasuwa się pytanie, co wpłynęło na 
to, że mimo upływu 30 lat, mimo doniosłych wydarzeń na arenie między- 
narodowej, które zmieniły oblicze świata, wojnę tę uważamy za punkt 
zwrotny i jedną z najchlubniejszych kart w historii światowej demokracji. 

Wojna domowa w Hiszpanii wryła się głęboko w pamięć naszego po- 
kolenia. Nie przysłonił jej okres późniejszy, zapoczątkowany datą wy- 
buchu II wojny światowej, który obfitował w wydarzenia historyczne 
najwyższej miary. 

Rozgromienie państw faszystowskich w wyniku zwycięskiej wojny do- 
prowadziło do innego układu stosunków na arenie międzynarodowej. 
Zwycięstwo Związku Radzieckiego, zwycięstwo ustroju socjalistycznego 
w szeregu państw Europy i Azji w sposób istotny wzmocniło system so- 
cjalizmu w świecie. Okrzepły siły demokracji i postępu wewnątrz państw 
kapitalistycznych, rozpadł się system kolonialny, na którym opierały swe 
siły i bogactwo największe państwa imperialistyczne okresu między- 
wojennego. Jednak te przełomowe wydarzenia w historii świata nie za- 
ćmiły obrazu wielkiego rewolucyjnego zrywu ludu hiszpańskiego z lat 
1936—1939. Przeciwnie, podkreśliły i zaakcentowały znaczenie wielkiej 
próby sił obozu postępu i obozu wstecznictwa na wojennym poligonie 
Hiszpanii. Rocznica wybuchu wojny hiszpańskiej przypomina światu 
pierwsze kroki w kierunku zbliżenia 1 scementowania wszystkich sił 
szczerze demokratycznych na polach bitewnych nad Ebro, w Estrama- 
durze, pod Barceloną i Madrytem. Uwypukla znaczenie tej wojny dla 
dalszego biegu historii świata i historii postępowego ruchu demokratycz- 
nego. Albowiem nad Ebro i pod Saragossą demokracja świata, broniąc 
wolności republikańskiej Hiszpanii, broniła również swojej własnej wol- 
ności i godności ludzkiej. | 

Rozwój wydarzeń poprzedzających wybuch frankistowskiej rebelii 
i przebieg wojny domowej wykazały, że naród hiszpański w walce z ro- 
dzimym i obcym faszyzmem znalazł się w czołówce narodów świata. 
Wojna, toczona na polach Hiszpanii, była wojną sprawiedliwą. Naród 
hiszpański rzucił w niej na szalę najbardziej podstawowe dobra ludz- 
kości przeciwko tym siłom, które miały w niezbyt długim czasie pogrążyć 
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całą Europę w barbarzyństwie I niewoli. Broniąc ogólnoludzkich ideałów 
hiszpańscy patrioci stali się wyrazicielami sumienia i honoru narodów, 
Europy i świata. 

W okresie wzmagającej się fali faszyzmu, pogardy dla humanizmu, 
deptania godności człowieka sztandar wolności, podniesiony rękami na- 
rodu hiszpańskiego, skupił wolzół siebie wszystkie postępowe siły świata. 
Wojna hiszpańska była nie tylko wojną narodu hiszpańskiego przeciw 
jarzmu, narzuconemu przez siły rodzimej reakcji, lecz równocześnie 
wojną przeciw podstawowym ośrodkom reakcji w świecie. Stanowi ona 
piękną i trwałą kartę w dziejach zarówno demokracji hiszpańskiej, jak 
też demokracji świata. | 

Jej szczególna waga polega na ścisłym połączeniu i powiązaniu walki 
większości ludu hiszpańskiego przeciwko rodzimej reakcji z wojną prze- 
ciwko potężnej interwencji państw faszystowskich, reprezentujących 
olbrzynią siłę militarną. 

Wojna ta ujawniła wspólne i współzależne od siebie interesy wielkich 
mocarstw imperialistycznych. Polityka nieinterwencji wobec frankistow- 
skiej rebelii przeciwko legalnemu rządowi republiki, proklamowana i rea- 
lizowana przez zachodnie demokracje: Anglię, Francję-i Stany Zjedno- 
czone mimo faszystowskiej interwencji, działała wyłącznie na rzecz sił 
faszyzmu. 

Ta wyrozumiałość mocarstw wobec hitlerowskich Niemiec i faszystow- 
skich Włoch, będąca konsekwencją powiązań wielkiego kapitału państw 
imperialistycznych, sprzyjała polityce remilitaryzacji Niemiec, a ośmie- 
lając Hitlera do bezpośrednich kroków wojennych przeciw republikań- 
skiej Hiszpanii stała się początkiem Monachium. 

Wojna domowa Hiszpanii odsłoniła zarazem prawdziwe oblicze faszy- 
stowskiego najeźdźcy, niszczącego w bezlitosny sposób wsie i miasta, 
mordującego bezbronną ludność cywilną, stosującego barbarzyńskie 
środki represji wobec zwyciężonych. Bombardując Guernicę, szturmując 
Madryt, Barcelonę, faszyści ruszyli do ataku na siły obozu demokracji, 
dopuszczając się w tej walce okrucieństw i gwałtów, jakie powszechnie 
później stosowali w toku II wojny światowej. 

Działania wojenne w Hiszpanii, wiążące siły Niemiec i Włoch na Pół- 
wyspie Iberyjskim, zahamowały ofensywę faszyzmu w innych częściach 
Europy. Ale interwencja Niemiec i Włoch po stronie generałów hiszpań- 
skich stała się równocześnie zapowiedzią ataku faszyzmu w całej Euro- 
pie. 

O tych wielorakich i złożonych przyczynach, które po wielu latach czy- 
nią wojnę hiszpańską bliską każdemu demokracie, należy pamiętać dziś 
analizując i oceniając wpływy tej wojny na późniejszy bieg historii. 

Nie tylko o historię jednak chodzi. Lekcja wojny hiszpańskiej, nauki 
płynące z niej nie straciły na aktualności również w dzisiejszej dobie. 
Nietrudno bowiem odnaleźć pewne elementy analogii pomiędzy rewolu- 
cyjną walką narodu hiszpańskiego, zapoczątkowaną przed 30 laty, a re- 
wolucyjną walką narodu wietnamskiego. 

Przytłaczająca większość narodu wietnamskiego — jak niegdvś naród 
hiszpański — prowadzi wojnę z reakcyjną kliką rodzimą. I tym razem — 
chociaż wiele się zmieniło w świecie — reakcyjną klikę wspiera potężna 
interwencja imperializmu. Interwencja amerykańska zagraża najżywot- 
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niejszym interesom narodu wietnamskiego, ' jego wolności i suweren- 
NoŚCIi. 

W wojnie narodu wietnamskiego, jak przed 30 laty w czasie wojny 
hiszpańskiej, sympatia całej zjednoczonej demokracji jest po stronie Wiet- 
namu, który stał się symbolem bohaterstwa w zmaganiach z siłami impe- 
rializmu. | 

Nie tylko siły obozu socjalistycznego łączą się w walce z agresją impe- 
rialistyczną Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. Zdecydowany protest 
wyrażają postępowe elementy w samych Stanach Zjednoczonych. Inte- 
lektualiści, pisarze i publicyści amerykańscy wypowiadają się przeciw 
prowadzeniu dalszej wojny, tak jak niegdyś prawdziwi niemieccy i wło- 
scy patrioci występowali przeciw interwencji w Hiszpanii, dając wyraz 
swym przekonaniom jako ochotnicy w Brygadach Międzynarodowych 
broniących republiki. 

Narody miłujące pokój zespalają wysiłki dla udzielenia pomocy naro- 
„dowi wietnamskiemu w jego sprawiedliwej wojnie. Cały obóz demokra- 

tyczny śledzi z niepokojem nowy poligon wojenny w południowo-wschod- 
niej Azji, ostrzegając przed potencjalnym niebezpieczeństwem zarzewia 
nowej wojny światowej, do której mogą doprowadzić niepoczytalne po- 
czynania reakcyjnych sił imperializmu amerykańskiego. 

Wietnam — jak niegdyś Hiszpania — znalazł się w centrum zainte- 
resowania całego świata. 

Dziś jednak obóz postępu, bogatszy w doświadczenia uzyskane w walce 
z frankistowską Hiszpanią, w doświadczenia II wojny światowej, stanowi 
potężną siłę militarną, ekonomiczną i moralną, zdolną do pokrzyżowania 
agresywnych planów. Warunkiem okiełznania imperialistów jest wzmoc- 
nienie jedności obozu socjalistycznego oraz międzynarodowej solidarności 
sił postępu. | | 

Wszystkie te względy składają się na to, że obchód rocznicy hiszpań- 
skiej wojny domowej ma tak wysoką rangę w demokracji całego świata. 

Dlatego i nasz naród przywiązuje tak wielkie znaczenie do obchodów 
XXX rocznicy wybuchu tej wojny. Naród nasz jest bowiem świadom 
tego, że nad Ebro demokraci polscy dając odpór faszyzmowi walczyli 
także o sprawiedliwą Polskę, o demokrację, o postęp, przeciw zacofaniu 
i wstecznictwu, tak samo jak dziś solidaryzując się ze sprawiedliwą walką 
narodu wietnamskiego walczymy o umocnienie pokoju, o okiełznanie sił 
agresji, a więc o żywotne interesy Polski, | 


zb * 
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Rewolucja hiszpańska w 1931 roku była wynikiem długoletnich zma- 
gań prądów demokratycznych i postępowych z elementami reakcyjnymi 
i antydemokratycznymi. Upadek monarchii na wiosnę 1931 r. w wyniku 
rewolucyjnych walk ludu pracującego, do których grunt przygotowały 
długotrwałe i ostre kryzysy ekonomiczne, otworzył nowy rozdział dzie- 
jów Hiszpanii. 

Uzyskanie przez klasę robotniczą w latach 1932 i 1933 nieznacznych, 
lecz w ówczesnych warunkach ucisku politycznego i wyzysku gospodar- 
czego korzystnych zmian, spowodowało wzmożony atak skrajnej prawicy 
na świeże zdobycze ludu pracującego. 
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W tej akcji przeciw masom ludowym Hiszpanii faszyści hiszpańscy , 
cieszyli się sympatią i pełnym poparciem sił imperialistycznych, z nie- 
pokojem obserwujących wznoszącą się w Hiszpanii falę rewolucji. 


Niebezpieczeństwo, grożące ze strony imperializmu i faszyzmu za- 
równo obozowi demokracji w Hiszpanii, jak też obozowi postępu na ca- 
łym świecie, dość wcześnie dostrzegli hiszpańscy komuniści, którzy zdo- 
łali pozyskać liberalny odłam burżuazji i postępowe warstwy pośrednie 
dla idei frontu ludowego. Jest ich wielką zasługą, że zwrócili uwagę ca- : 
łego świata na konieczność zagrodzenia drogi faszyzmowi. Głos ostrze- 
żenia patriotów hiszpańskich zaalarmował postępowe elementy w innych 
krajach, które słowem i czynem opowiedziały się po stronie wolności 
i demokracji. Odpowiedzią na wzmożone represje i ucisk rodzimej reakcjł - 
była zdecydowana kontrakcja frontu ludowego, której szczytowym osią= 
gnięciem stały się zwycięskie wybory do Kortezów w lutym 1938 r. 


Tworzenie się i cementowanie frontu ludowego w Hiszpanii, jako 
pierwszej w historii ruchu robotniczego platformy porozumienia komu+ 
nistów z innymi partiami lewicy, spowodowane świadomością niebezpie- 
czeństwa ze strony skrajnej prawicy, przypada na okres poprzedzający - 
wojnę domową i na czas jej trwania na Półwyspie Pirenejskim. Idea 
frontu, będąca wynikiem nowej sytuacji na arenie międzynarodowej, 
uwzględniała istnienie i działanie dwu przeciwstawnych sił: socjalizmu 
i faszyzmu. Podczas gdy faszyzm dążył do wojen, do zbrojnych kon- 
fliktów między narodami, socjalizm szukał dróg pokojowego rozwiązenia 
sporów w imię zachowania najistotniejszych materialnych i moralnych 
dóbr ludzkości. Realizując ideę pokojowego rozwiązywania konfliktów, 
klasa robotnicza i jej partia szukały sojuszu nie tylko z chłopstwem i po- 
stępową inteligencją, lecz również z postępowym odłamem burżuazji. Do- 
świadczenia frontu ludowego w Hiszpanii roku 1936 wykazały, że moż- 
liwe było połączenie się pod wspólnym sztandarem robotników Asturii, 
wyzyskiwanych przez obszarników chłopów andaluzyjskich, baskijskich 
katolików dążących do autonomii, a nadto radykalnych intelektualistów 
i postępowego mieszczaństwa. Mimo różnych, a niekiedy nawet przeciw 
stawnych sobie celów tych partii i ugrupowań, uczestniczących we wspól- 
nym froncie, możliwa była jedność programu i działania dzięki łącza-. 
cemu je nadrzędnemu celowi, bliskiemu wszystkim zwolennikom po- 
stępu. Celem tym była walka o swobody demokratyczne, o postęp, przeciw 
wstecznictwu, w obronie ojczyzny zagrożonej przez faszyzm. 


Front demokratyczny Hiszpanii w 1936 r. skupiał różnorodne elementy 
ówczesnej lewicy: komunistów, socjalistów, anarchistów, partie ludowe 
i republikańskie oraz związki zawodowe. Front wysuwał program, 
uwzględniający zasadnicze postulaty ludu pracującego, warstw pośred-. 
nich i liberalnego odłamu burżuazji, Program zawierał żądanie pozba- 
wienia elementów reakcyjnych wpływów w rzadzie, przywrócenia peł- 
nych swobód demokratycznych, podjęcia szerokich robót publicznych, 
przeprowadzenia reformy rolnej. Kraj Basków i Katalonia miały uzyskać 
całkowitą autonomię, o którą walczyły od wielu lat. Program spotkał się 
z poparciem olbrzymiej większości narodu. Robotnicy, chłopi, postępowa 
inteligencja żądali niezwłocznej realizacji programu, organizując demon- 
stracje przeciwko reakcyjnemu rządowi Valladaresa. 
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Do realizacji programu przystąpił rząd Manuela Azańy, wyłoniony 
przez partie zgrupowane we froncie ludowym. Ten szeroko pojęty front 
postawił sobie za zadanie głębokie, postępowe przemiany, które miały 
zapewnić Hiszpanii dalszy spokojny rozwój oraz demokratyzację poli- 
tyczną, społeczną i gospodarczą. 

Bunt reakcyjnych generałów z Franco na czele zahamował realizację 
demokratycznych reform w ustabilizowanej sytuacji politycznej i spo- 
łecznej, pchnął Hiszpanię w wir bratobójczej walki, spowodował gospo- 
darcze i kulturalne wyniszczenie kraju. W wojnie domowej w Hiszpanii 
siły międzynarodowej reakcji sprzymierzyły się z siłami reakcji hisz- 
pańskiej. 

Układ stosunków politycznych w latach poprzedzających zwycięstwo 
frontu luuowego w wyborach do parlamentu w lutym 1936 r. od dawna 
niepokoił rosnących w potęgę przywódców hitlerowskich Niemiec i fa- 
szystowskich Włoch. | 

Fasżyzm we wszystkich jego odmianach ze względów politycznych 
i strategicznych stawiał na zacofaną, feudalną Hiszpanię. Zbyt ciężką 
stratą dla Hitlera 1 Mussoliniego byłaby utrata wygodnej bazy na Pół- 
wyspie Iberyjskim, kleską moralną i militarną byłoby ostateczne zwy- 
cięstwo sił postępu w Hiszpanii. 

Hiszpania odgrywała ponadto nader ważną rolę w ówczesnych strate- 
gicznych planach Hitlera. W wypadku wojny miała się stać bazą mate- 
riałową i punktem przerzutowym dla Niemiec i Włoch. Dążenie do utrzy- 
mańia tego punktu było jednym z powodów zaangażowania się Niemiec 
w wojnie domowej w Hiszpanii. Rebelia faszystowska w Hiszpanii sprzy- 
jała w pewnym sensie planom państw osi Berlin—Rzym. 

Cementująca się jedność frontu demokratycznego, skrystalizowanie 
koncepcji, form i metod współdziałania stanowiły tak dużą groźbę dla 
dalszych agresywnych planów imperializmu i faszyzmu, że przywódcy 
antydemokratycznego obozu rzucili na szalę wszystkie siły, aby nie do- 
puścić do zwycięstwa hiszpańskich patriotów i demokratów. Udzielając 
poparcia hiszpańskiej reakcji, której podporę stanowili posiadacze laty- 
fundiów, oligarchia przemysłowa, reakcyjny aparat państwowy, reak- 
cyjna część kleru i wszystkie żywioły antydemokratyczne — Hitler 
ji Mussolini podjęli zbrojną interwencję prząciwko Republice Hiszpań- 
skiej. Na mocy układu o pomocy wojskowej dla Franco i jego poplecz- 
ników, samoloty niemieckie i włoskie przerzucały z hiszpańskiego Maroka 
do południowej Hiszpanii oddziały frankistowskie. Hitler i Mussolini kie- 
rowali do Hiszpanii transporty broni i amunicji. Wysyłali oddziały wojsk 
lądowych i lotnictwo. 

Polityka „nieinterwencji”, lansowana przez mocarstwa zachodnie, po- 
zbawiła legalny, demokratycznie wybrany rząd Hiszpanii pomocy ze stro- 
ny tych państw. W obronie republiki stanęli jedynie masy pracujące oraz 
ochotnicy — demokraci z całego świata, wspierający ludowy front hisz- 
pański i uważający obronę Republiki Hiszpańskiej za sprawę im bliską, 
własną sprawę całego obozu demokracji. Lud hiszpański przeciwstawił 
siłom międzynarodowej i własnej reakcji milionową armię, w której sze- 
regach znajdowały się Brygady Międzynarodowe. Po stronie republikań- 
skiej Hiszpanii opowiedział się przede wszystkim Związek Radziecki. 
Repub''xańska Hiszpania jak magnes ciągnęła ku sobie setki i tysiące de- 
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mokratów z całego świata. W Brygadach Międzynarodowych walczyli 
ochotnicy 34 narodowości z pięciu kontynentów. Poza robotnikami szcze- 
gólnie liczny był udział intelektualistów. Na polach Hiszpanii, pod sztan- 
darami republiki, spotkali się postępowi pisarze, publicyści, politycy 
i poeci całego świata, walcząc ramie w ramie z robotnikami z Francji, 
Niemiec, Belgii i innych krajów, wspólnie z robotnikiem i chłopem hisz- 
pańskim o jego wolność. 

W bojach o ludową Hiszpanię brali również udział Polacy w myśl tra- 
dycyjnego, kościuszkowskiego hasła „za wolność waszą i naszą”. Wal- 
czyli w Brygadach Międzynarodowych Polacy z kraju, emigranci z Ka- 
nady i Ameryki Łacińskiej, wychodźcy z Francji i Belgii. Już w pierwszej 
międzynarodowej grupie milicji ludowej, utworzonej podczas Między- 
narodowej Olimpiady Robotniczej w Barcelonie na wieść o buncie fran- 
kistów przeciw prawowitergu rządowi, znaleźli się polscy ochotnicy. Na 
wezwanie Komitetu Solidarności z Ludem Hiszpanii napływające n”wve 
grupy sformowały w październiku 1936 r. batalion im. Jarosława Dą- 
browskiego, przekształcony w 1937 r. w brygadę. Brygada pod dowódz- 
twem generała Karola Świerczewskiego — Waltera brała chlubny udział 
w walkach pod Saragossą, w Sierra Quemada nad Ebro. Jako ostatnia po 
zakończeniu działań wojennych przeszła z bronią w ręku na terytorium 
francuskie i została internowana. Ogółem w hiszpańskiej wojnie domowej 
wzięło udział 5 tys. polskich ochotników. 

Równocześnie w kraju powstały liczne komitety pomocy dla walczącej 
Hiszpanii, kierowane przez polskich komunistów, jednolitofrontowych 
pepesowców, ludowców. Uczestniczyli w nich znani ze swych postępo- 
wych poglądów przedstawiciele świata nauki i kultury. Organizowano 
przerzuty ochotników do Hiszpanii, wysyłano delegacje postępowych 
partii i ugrupowań, aby przekazać ochotnikom pozdrowienia z kraju, zbie- 
rano środki na zakub broni, na pomoc dla rodzin walczących ochotników. 
Postępowy ruch poparcia Republiki Hiszpańskiej rozwijał się mimo szy- 
kan ze strony sanacyjnego rządu, który pozbawił obywatelstwa Polaków 
walczących w Hiszpanii. | 

Historia dowiodła jednak, po czyjej stronie była słuszność w tych cza- 
sach krwawych zmagań na polach bitew Hiszpanii. Przyznała ona rację 
tym Polakom, którzy walcząc w Hiszpanii bronili niepodległości Polski, 
zagrożonej przez ten sam faszyzm niemiecki. W cieniu hiszpańskiej 
wojny, na hiszpańskim poligonie niemiecki faszyzm szykował się do za- 
dania śmiertelnego ciosu narodowi polskiemu, tam próbował swych sił, 
tam przygotowywał śmiertelny całun, który miał zarzucić na Polskę 
w trzy lzta później, we wrześniu 1939 r. 

Na przypomnienie zasługuje fakt, że w bojach o republikańską Hisz- 
panię zadzierzgnął się bojowy braterski sojusz między postępowymi si- 
łami Polski i Niemiec. O wolność ludowej Hiszpanii walczyły między- 
narodowa brygada im. Jarosława Dąbrowskiego i batalion Ernesta Thal- 
manna. Postępowi Polacy 1 Niemcy znaleźli się po jednej stronie 
barykady, połączeni wspólną myślą: walki z wrogiem, któremu na imię 
faszyzm. 

Społeczeństwo polskie w obchodach milenijnych wraca myślą do pięk- 
nych, postępowych tradycji w historii naszego narodu, łączących boha- 
terstwo i prawdziwy postęp, zaliczając udział polskich ochotników w wal- 
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kach ludu hiszpańskiego z faszystowską przemocą do najpiękniejszych 
kart naszych dziejów. Udział polskich ochotników w walce o wyzwolenie 
Hiszpanii spod faszystowskiego jarzma w latach 1936—1939, będący wy- 
razem 'wzrostu świadomości politycznej i więzi z międzynarodowym obo- 
zem postępu, stanowi doniosły element pięknej tradycji tysiecletniej hi- 
storii państwa, w której postępowa myśl i oręż polski często stawały 
w służbie szczytnych ideałów wolności i demokracji. 

Gdy z perspektywy minionych 30 lat oceniamy przyczyny, przebieg 
i wynik wojny domowej w Hiszpanii oraz analizujemy okoliczności, które 
spowodowały taki bieg spraw, widzimy wyraźnie, że poza przemocą inter- 
wentów i obłudą polityki „nieinterwencji” pozbawiającej naród hisz- 
pański w poważnym stopniu środków obrony, do klęski frontu ludowego 
przyczyniły się również pewne słabości tego frontu i ruchu robotniczego 
tamtego okresu. Przywódca radykałów hiszpańskich, Manuel Azafia, 
zanim jeszcze front ludowy odniósł zwycięstwo w Hiszpanii, powiedział: 
„Są chwile, gdy sama demokracja winna wkroczyć na tory re wolucji, aby 
nie walczyć przeciw swej większości, ale przeciw mniejszości, która za- 
graża jej życiu”, „Wydarzenia lat 1936—1939 wykazały, że przywódcy 
frontu ludowego po zdobyciu władzy nie zawsze umieli w praktyce rea- 
lizować to hasło. Jednak nauka, wyniesiona z tego okresu, przyspieszyła 
proces konsolidacji politycznej sił lewicy i proces wyzwalania ruchu ro- 
botniczego spod wpływów oportunizmu, rzekomego legalizmu, a również 
sekciarstwa. 


%* 


Przebieg i wynik II wojny światowej, pokonanie i rozgromienie faszv- 
stowskich państw osi, złamanie ich potęgi militarnej nie mogly pozostać 
bez wpływu na powojenne kształtowanie się stosunków wewnętrznych 
w Hiszpanii. Franco, jako jedyny spośród przedwojennych dyktatorów, 
prowadząc ostrożną grę dyplomatyczną wobec zwycięskich mocarstw, 
potrafił utrzymać się przy władzy. W Hiszpanii nadal zachował 
się ustrój faszystowski. Za każdy przejaw opozycji wobec frankistow- 
skiego rządu spadają na obywateli najsurowsze represje. Wciąż jeszcze 
obowiązuje ustawa z 1940 r. o stanie oblężenia. Działają trybunały i sądv 
specjalne. Setki tysięcy patriotów hiszpańskich przebywa na emigracji. 
W kraju nadal biednym i gospodarczo zacofanym zamiast baz państw osi 
ulokowały się strategiczno-militarne bazy amerykańskie. 

Równocześnie jednak okres powojenny przyczynił się do scementowa- 
nia — bardziej niż 30 lat temu — opozycji, jednoczącej robotników 
i masy ludowe. i 

Walka przeciw dyktaturze Franco jest równocześnie rewolucyjną walką 
ludu pracującego i jego sojuszników o demokrację. Hasło uwolnienia Hisz- 
panii od reżimu faszvstowskiego jest równocześnie hasłem wyzwolenia 
się spod rządów oligarchii przemysłowej i obszarników. Najważniejszą, 
podstawową sprawę stanowi zespolenie wszystkich sił ludowych i patrio- 
tycznych, niezależnie od obozu, w którym się znalazły w latach 1936— 
1939, i niezależnie od stronnictwa, które wówczas reprezentowały. San- 
tiago Carrillo, generalny sekretarz Komunistycznej Partii Hiszpanii, 
stwierdził: „To czego Hiszpanii potrzeba dziś, zwie się demokracją, dia- 
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logiem autentycznym, w którym zabrzmią wszystkie głosy, w którym 
wezmą udział wszyscy, mający coś do powiedzenia, dialogiem bez indexsu 
i cenzury”. 

Proces dojrzewania świadomości politycznej szerokich mas i różnych 
antyfrankistowskich ugrupowań politycznych społeczeństwa hiszpańskie- 
go podlega powolnemu, lecz stałemu przyspieszeniu. Olbrzymia większość 
społeczeństwa wykazuje dużą aktywność polityczną, biorąc udział w straj- 
kach i manifestacjach. Światła część narodu rozumie grę polityczną re- 
żimu frankistowskiego, który w odpowiedzi na falę strajków i manife- 
stacji w 1962 r. rzucił hasło „liberalizacji”. Hasło to, będące w istocie 
rzeczy manewrem, ma na celu przeciwdziałanie jedności sił robotniczych 
i niedopuszczenie do sojuszu mas robotniczych z intelektualistami i war- 
stwami pośrednimi. Rzad Franco, lansując plan stabilizacji gospodarki na- 
rodowej, przez wysunięcie hasła liberalizacji usiłuje wbić klin między 
stronnictwa lewicy i przeszkodzić spotkaniu sił rewolucyjnych i refor- 
mistycznych we wspólnej akcji przeciwko reżimowi. | 


W sytuacji wewnętrznej w Hiszpanii, ulegającej modyfikacjom i ewo- 
lucji w kierunku postępowym, mimo manewrów politycznych Franco 
i demagogicznych haseł, dojrzewa i krystalłizuje się postawa poszczegó!- 
nych partii frontu demokratycznego. Front ten obejmuje aktualnie sze- 
roki wachlarz ugrupowań od komunistów do postępowych katolików. 
Dolores Ibarruri w orędziu noworocznym 1966 r. do narodu hiszpańskiego 
pisała: „Dzisiaj po trzydziestu latach walki i dyktatury, w ciągu których 
wszystkie siły polityczne Hiszpanii odbyły praktykę, potrzeba zmian de- 
mokratycznych, potrzeba ustroju politycznej i społecznej demokracji, 
aczkolwiek w zróżnicowanych i niezgodnych z sobą interpretacjach, w za- 
leżności od tego, kto jest ich propagatorem, znajduje .się na porządku dnia 
w naszym kraju”. 


Drogą, która prowadzi do takiego ustroju, jest zdaniem Dolores Ibar- 
ruri „zrozumienie, kompromis, porozumienie wszystkich sił politvcznych 
i społecznych, zainteresowanych w pokojowym rozwoju i postępie Hisz- 
panii”. Polityczni przywódcy hiszpańskiej lewicy wypowiadają się sta- 
nowczo przeciw nowej wojnie wewnętrznej, która by miała stanowić re- 
wanż za klęskę rewolucji w 1939 r. Gwarancję rozwoju i postępu Hiszpanii 
widzą natomiast w pojednaniu narodowym, „w zaangażowaniu się wszyst- 
kich postępowych ugrupowań w opracowaniu demokratycznego programu 
działania i walki o stworzenie nowego ustroju, w którym będzie możliwe 
obywatelskie współżycie i legalna, demokratyczna działalność wszystkich 
sił i partii politycznych kraju”. 


W cementującym się dziś coraz mocniej froncie narodowym szczególnie 
aktywną rolę odgrywają masv robotnicze, komunistyczne, socjalistyczne, 
katolickie i zwiazki zawodowe, stosując legalne i pozalegalne formy dzia- 
łania. Wycuwaiją one żądanie przyznania praw politycznych, takich jak 
swoboda działalności związkowej i prawa do strajku. Domagają się leza|- 
nej formy działania zorganizowanych robotników w obronie swych praw. 
Strajki i demonstracje, chociaż dotychczas nie uznawane przez rząd za 
broń legalną w walce robotników z pracodawcami o płace i prawa pra- 
cownicze, przez swą masowość i siłę stały się zasadniczą formą robotni- 
czej opozycji. 
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M>sowe strajki 1962 r., strajk w 1964 r. podczas Kongresu Związków 
Zawcdowych w Madrycie, strajki górników Asturii, robotnicze aemon- 
stracje w Bilbao z okazji święta 1 Maja, przyczyniły się do szybszej reali- 
zacji postulatu powołania komitetów robotniczych, jako organów upraw- 
nionych Go wysuwania projektów zbiorowych umów o pracę. Wśród dzia- 
łaczy związkowych dojrzewa świadomość ścisłego powiązania walk o swo- 
body związkowe z walką przeciwko dyktaturze Franco w ramach walki 
o socjalizm. Udział robotników rolnych w tej zorganizowanej akcji klasy 
robotniczej jest wyrazem świadomości chłopów rozumiejących potrzebę 
reform w rolnictwie, których hiszpański Plan Stabilizacji nie przewiduje. 

Szczególnie istotne przemiany zachodzą wśród młodzieży Hiszpanii, 
Dzisiejsza młodzież hiszpańska chce żyć po nowemu, pragnie reform poli- 
tycznych i społecznych, wolności i postępu. Rozpad falangistowskiego 
Związku Studentów, będącego jedną z politycznych struktur faszystow- 
szich, i zastąpienie go niezależnym i zjednoczonym ruchem studenckim, 
dowodzi coraz szerszego zasięgu haseł wolności i postępu wśród młodego 
pokolenia Hiszpanii. Wolne komitety studenckie, wyłaniane w drodze de- 
mokratycznych wyborów na uczelniach, głoszą hasła umiarkowanego 
radykalizmu. Charakterystyczne dla poznania istotnych elementów tvch 
haseł było memorandum, opracowane przez komitet studencki uniwersy- 
tetu w Barcelonie, W memorandum wysunięto żądanie reformy systemu 
nauczania, zmiany zasad powoływania władz uczelni (wybieralność za- 
miast mianowania przez rząd), swobody decyzji dla tych organów oraz 
wolności zgromadzeń dla młodzieży. 

Akcje podejmowane przez intelektualistów mają charakter jednościo- 
wy. Biorą w nich udział osobistości stojące na czele różnych antyfranki- 
stowskich nurtów politycznych, jak również burżuazyjno-postępowych 
i drobnomieszczańskich. Szczególnym poparciem ze strony intelektuali- 
stów cieszy się walka o amnestię dla więźniów politycznych. 

Znamiennąa ewolucję w okresie powojennym przeszli hiszpańscy kato- 
licy i hiszpański kler. Bardzo. napięte stosunki między katalońskimi kato- 
likami a reżimem Franco spowodowane są separatystycznymi nastrojami, 
panującymi od dawna w tej prowincji Hiszpanii. Ale również w innych 
„prowincjach kraju w łonie kościoła, zwłaszcza wśród niższego kleru, a na- 
wet wśród niektórych reprezentantów hierarchii, dochodzą do głosu po- 
stępowe orientacje, które w większym niż niegdyś stopniu, uwzględniają 
obecną rzeczywistość, widzą potrzebę porozumienia z ruchem demokra- 
tycznym, postępowym i porozumienie to pragną realizować. Kościół — 
chociaż w wyższej jego hierarchii nadal znajdują swą oporę najbardziej 
wsteczne integrystyczne prądy — przestał jednak bezwarunkowo identy- 
fikować się z frankistowskim reżimem. Istnieją w nim równocześnie nurty 
szukające dróg porozumienia między katolikami a obozem postępu. Jedno- 
cześnie część wyższej hierarchii nadal stara się hamować proces zbliżania 
się katolików do komunistów oraz innych ugrupowań lewicy na platfor- 
mie wspólnej walki z reżimem. Wśród kleru hiszpańskiego zdarzyły się 
w ostatnich latach wypadki wyraźnego odcięcia się od reżimu, a nawet 
potępienia dyktatury Franco. 

Po raz pierwszy w dziejach Hiszpanii kościoły i klasztory, do niedawna 
twierdze najbardziej wojującej reakcji, otwarły bramy dla nowego, postę- 
powego nurtu, Kościół kapucynów w Barcelonie stał rię widownią nieco- 
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"dziennej manifostacji postępowych grup studenckich, które zebrały stę 
w murach tej światvni, aby ustanowić wolny komitet studencki. Tym 
poczynaniom młodzieży sprzyjała pewna część kleru, a nawet niektórzy 
przedstawiciele hierarchii. Stało się to przyczyną represji zę strony naj- 
bardziej reakcyjnych profaszystowskich odłamów zarówno w stosunku do 
młodziezy, jak też względem duchownych, którzy udzielili im poparcia. 
Dzięki tym nowym prądom wśród części hiszpańskiego kleru i hiszpań- 
skich katolików po raz pierwszy w historii Hiszpanii wytworzyły się wa- 
runki do powstania katolickiej orientacji odnowicielskiej, zgodnej z inte- 
resem narodu oraz ogólnym programem frontu zjednoczonego przeciw 
dyktaturze w obronie wolności i postępu. 

Wobec tych widocznych przemian w łonie kościoła katolickiego w Hisz- 
panii dziwny i znamienny wydaje się fakt przesłania przez polski Episko- 
pat listu (jednego z 60 listów soborowych) do hiszpańskiego episkopatu, 
w którym podkreślona została „niewątpliwa równoległość losów histo- 
ryczny ch Hiszpanii i Polski”, 

Zdaniem polskich dostojników kościelnych, równoległość polegała na 
tvm, że „„Hiszpania musiała rzucić na szalę wagi całą potęgę swej wiary 
i swojego oręża w nieśmiertelnych bojach w Las Navas de Tolosa, Lepanto 
albo w Alcazar de Toledo. Na innej szerokości geograficznej Polska podob- 
nie walczyła na krwawych polach Legnicy, Chocimia, Wiednia i na brze= 
gach Wisły”. Tu jednak warto przypomnieć, że oręż podniesiony pod Alca- 
zar de Toledo znalazł się w rękach rebeliantów frankistowskich, zbunto- 
wanych przeciw legalnemu rządowi republikańskiemu, wyłonionemu 
w drodze demokratycznych wyborów. W tej walce przeciw legalnemu 
rządowi rebelianci nie zawahali się sprowadzić do kraju obcych wojsk, 
które mordowały bezbronną ludność cywilną, bombardowały otwarte 
miasta. Baskijska Guernica, zburzona przez hitlerowski legion „Condor”, 
pozostanie na zawsze w pamięci postępowej ludzkości pomnikiem hańby 
faszystowskich najeźdźców. 


Dlatego też owej „równoległości losów, wskazanej przez polski Episko- 
pat, nie dostrzega społeczeństwo, które udział oręża polskiego w walkach 
z najeźdźcą na polach Legnicy, Chocimia i Wiednia mierzy należną mu 
miarą historycznej konieczności, a „nieśmiertelne boje” pod Alcazar de 
Toledo nazywa po prostu bratobójczą walką, faszystowską rebelią przeciw 
legalnej władzy, przeciw większości narodu hiszpańskiego, który bronił 
swych praw do wolności i godności ludzkiej przed dyktaturą faszyzmu. 


* 


Lekcja wojny hiszpańskiej i wnioski wyciągnięte z niej przez patriotów 
hiszpańskich i przez cały ruch postępowy wskazują jasno na potrzebę 
konsolidacji i jedności sił światowej lewicy. 

Warunki, w których realizuje się dziś ta jedność mas pracujących całego 
świata, są na pewno korzystniejsze niż w dniach wojny domowej w Hisz- 
panii. Okrzepł bowiem obóz socjalistyczny. Państwa tego obozu są bo- 
gatsze w doświadczenia budownictwa nowego ustroju, bardziej świadome 
swych celów, lepiej obeznane z metodami i formami agresywnej polityki 
imperializmu. 


Biskupi niemieccy wczoraj i dziś 
STANISŁAW PRZYBYLSKI 


| kia z mitów, najgorliwiej szerzonych przez zachodnioniemiecki 

kler katolicki, jest twierdzenie o rzekomym oporze, jaki kościół katolicki 
'w Niemczech miał przejawiać wobec Hitlera i hitleryzmu. Niewiele jest 
jednak twierdzeń dotyczących historii najnowszej, które by w równie 
-« jaskrawy sposób mijały się z PAWCR, przedstawiając wyjątki, odstępstwa 
od zasady — jako zasadę. 

Prawdą jest, że już szmat czasu potem, gdy większość biskupów nie- 
mieckich przyjęła Hitlera z otwartymi rękami i duszpasterskim błogosła- 
- wieństwem, wynikły między reżimem hitlerowskim a kościołem rzymsko- 
katolickim w Niemczech pewne spory. Dotyczyły one wykonania czy ra- 
czej niewykonania niektórych postanowień zawartego niedawno kon- 
kordatu. Biskupi mieli też nazistom za złe jawną propagandę i praktyko- 
wanie neopogaństwa. Prawdą jest także to, że pewna liczba duchownych 
rzymsko-katolickich w Niemczech, nie mogąc pogodzić w swoim sumieniu 
wiernopoddańczej postawy przeważającej części hierarchii katolickiej wo- 
bec hitleryzmu z popełnianymi przez ten reżim nieludzkimi zbrodniami, 
zdobywała się na głos protestu; niektórzy spośród nich zapłacili za to po- 
bytem w obozie koncentracyjnym lub wręcz życiem. Były to jednak, jak 
powiedzieliśmy, wypadki sporadyczne, nieliczne odstępstwa od zasady, 
jaką stanowiło poparcie Hitlera niemal już od pierwszych dni jego wła- 
dzy. 

Nie zdarzały się też te wypadki — z Śojedsńcziaai wyjątkami — w ło- 
nie wyższej hierarchii kościelnej; w okresie III Rzeszy ani jeden biskup 
katolicki nie spędził choćby jednego dnia w więzieniu. Ci zaś spośród niż- 
szych stopniem duchownych, którzy stali się ofiarą prześladowań, nie mo- 
gli liczyć nie tylko na pomoc kościoła jako instytucji, ale i na zrozumie- 
nie z jego strony, 

I. 


Hierarchia kościoła katolickiego w Niemczech przez długi czas unikała 
' zabierania głosu na temat JRR stale przybierającego na sile ruchu 
hitlerowskiego. 

Od 1921 r. obowiązy > w Niemcżóch zarządzenie episkopatu, zabrania- 
" jace wiernym pod grożbą ekskomuniki popierania lub należenia do orga- 
 nizacji prowadzących wrogą politykę wobec kościoła. W sierpniu 1931 r. 
na konferencji episkopatu w Fuldzie rozpatrywano wniosek w sprawie 
wyraźnego objęcia tym zakazem, początkowo dotyczącym głównie komu- 
nistów i socjalistćw, również NSDAP. Wniosku jednak nie przyjęto; więk- 
szość „biskupów żywiła nadzieję, że uda się ruch narodowo-socjalistyczny 
nawrócić i uczynić zeń lojalnego sojusznika w walce z lewicą. Interpreta- 
cja starego zakazu, jeśli idzie o NSDAP, pozostała niejasna, 
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Hitlerowcy zdawali sobie doskonale sprawę z tej postawy hierarchii 
kościelnej i umiejętnie ją wykorzystywali, nie przestając powtarzać, że 
chrześcijaństwo zdoła się obronić przed swoim śmiertelnym wrogiem — 
marksizmem jedynie wtedy, gdy narodowy socjalizm uzyska w Niemczech 
pełnię władzy. Propaganda hitlerowska korzystała przy tym z deklaracji 
solidarności z nacjonalistycznymi hasłami NŚDAP, którymi biskupi obfj- 
cie szermowali nawet w swoich początkowo krytycznych wypowiedziach 
pod adresem partii Hitlera. „Jesteśmy — głosił w marcu 1932 r. na wiel- 
kim wiecu młodzieżowym biskup Bares — narodowi do szpiku kości, nie- 
mieccy na wskroś, gotowi do poniesienia każdej ofiary dla narodu i oj- 
czyzny” !). 

Gdy 30 stycznia 1933 r. Hindenburg mianował Adolfa Hitlera kancle- 
rzem Rzeszy, opozycja, jeśli słowo to jest tu na miejscu, kościoła katolic- 
kiego w Niemczech sprowadzała się raczej do obawy o naruszenie przez 
przyszły reżim partykularnych interesów kościelnych, aniżeli politycz- 
nych i społecznych celów hitleryzmu. 

Powody do tego rodzaju obaw niewątpliwie istniały. Jeszcze w 1930 
roku, a więc na długo przed przejęciem władzy w Niemczech, przyszły 
„Fiihrer narodu niemieckiego” oświadczył: 

„Jeżeli kiedyś dojdę do władzy, kościół katolicki nie będzie miał powo- 
dów do radości; po to jednak, by władzę zdobyć, nie mogę się obejść bez 
jego pomocy” 

Ulegając zatem tej konieczności taktycznej, w swej mowie wygłoszonej 
w Reichstagu 23 marca 1933 r. Hitler określił obydwa wyznania chrześci- 
jańskie jako „najważniejsze czynniki istnienia i siły narodu niemiec- 
kiego”, zapewnił, że szczera, otwarta i lojalna współpraca kościoła z pań- 
stwem jest przedmiotem jego troski, podkreślił wspólnotę celów narodo- 
wego socjalizmu i obydwu kościołów, przede YE w dziedzinie 
walki przeciwko materializmowi i komunizmowi. 

Tego widocznie wystarczyło, by po upływie aiiwie pięciu dni od tej 
mowy niemiecki episkopat katolicki — konferencja biskupów w Ful- 
dzie — oficjalnie uznał rząd Hitlera za prawowitą zwierzchność. Zazna- 
czając wprawdzie, że pozostają nadal przy swoim zdaniu w sprawie reli- 
gijno-moralnych błędów hitleryzmu, biskupi niemieccy dali zarazem wy- 
raz przekonaniu, że „ogólne zakazy i ostrzeżenia nie będą odtąd musiały 
być traktowane jako potrzebne” 3). 


Członków ruchu narodowo-socjalistycznego wolno już było obecnie do- 
puszczać do świętych sakramentów, wolno im było urządzać katolickie 
pogrzeby. Na konferencji bawarskiej Rady Ministrów tamtejszy premier 
mógł oświadczyć, iż kardynał Faulhaber nakazał swoim duchownym po- 
pierać reżim, który on, Faulhaber, darzy zaufaniem. Pokój został za- 
warty. Od chwili obecnej religijne skrupuły nie miały już przeszkadzać 
katolikom niemieckim w udzielaniu przez nich poparcia nowej władzy 
państwowej. 


1) Guenter Lewy, Die Katholische Kirche und das III Reich. Verlag R. Piper $ Co, 
Munchen, 1965, 


2) Fritz Raddatz: Summa iniuria oder durfte der Papst Schweigen?, Rowohit 
Verlag, Hamburg. 1963. 


8) Guenter Lewy, op. cit 
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Charakterystyczna przy tym była szybkość, z jaką pozwolenie na popie- 
ranie nowego reżimu zamienione zostało na określenie tego poparcia jako 
obowiązku każdego katolika, 30 marca 1933 r. przywódca partii 
„Centrum” w Badenii, monsignore Fohr, oświadczył, iż współpraca kato- 
lików z nową Rzeszą jest obowiązkiem; identyczne oświadczenia złożyli 
tego samego dnia przywódcy tej partii w Kolonii $). 

Organizacja „Katolicki Ruch Robotniczy” w oświadczeniu z 2 kwietnia 
zadeklarowała swą gotowość współpracy przy tworzeniu zwartego pań- 
stwa narodowego oraz budowy ładu, który będzie „chrześcijański i nie- 
miecki”. Podobne oświadczenie złożył Katolicki Związek Młodych Męż- 
czyzn. Zrzeszenie katolickich organizacji studenckich cofnęło swój zakaz 
przynależności do NSDAP. 

Nie zmieniły tej postawy kroki Hitlera w kierunku pozbawienia koś- 
cioła katolickiego w Niemczech jegp zaplecza politycznego, Partia 
„Centrum” oraz bawarska „Volkspartei”, których deputowani niedawno 
jeszcze głosowali za „ustawą o pełnomocnictwach” (Ermichtigungsgesetz), 
na mocy której Hitler uzyskał nieograniczoną władzę dyktatorską, teraz 
posłuszne jego woli, pokornie same się rozwiązały. 

Jaśniejsze: jeszcze światło na akceptację nowego reżimu przez kościół 
katolicki rzuca protokół pewnej konferencji, która odbyła się 26 kwietnia 
1933 r. (datowany 7 czerwca 1933 r.). W konferencji tej wzięli m. in. udział 
Hitler, Góring, biskup dr Berning oraz generalny wikariusz, prałat 
dr Steinmann. W czasie tej wspólnej, rządowo-kościelnej, konferencji obie 
strony zamanifestowały wzruszającą zgodność poglądów: 

„Zwłaszcza państwo niemieckie byłoby zupełnie nie do pomyślenia bez 
silnej bazy chrześcijaństwa... Bezbożność i bolszewizm można pokonać je- 
dynie surowością i siłą... Hitler w swoim wystąpieniu wyrażał się o koś- 
ciele katolickim z największym szacunkiem. Potem przeszedł do problemu 
żydowskiego. Mówiąc o swojej wrogości do Żydów, Hitler powołał się na 
kościół katolicki, który także zawsze uważał Żydów za element szkodliwy. 
...W każdym razie jednak, jak zauważył następnie pan Góring, organizacje 
katolickie muszą trzymać się na uboczu od polityki partyjnej oraz od ideł 
liberalistycznych i marksistowskich” 5). 

Inny fragment wypowiedzi Hitlera w czasie tej konferencji przytacza 
w swojej książce „Kościół katolicki a Trzecia Rzesza” Guenter Lewy: 
„Czarna chmura zagraża od strony Polski. Trzeba nam żołnierzy, wierzą- 
cych żołnierzy. Wierzący żołnierze są najwartościowsi. Ci dają z siebie 
wszystko, Dlatego utrzymamy szkołę wyznaniową, by poprzez tę szkołę 
wychowywać ludzi wierzących”. 

Od opisanej powyżej konferencji dostojników kościoła katolickiego 
w Niemczech z Hitlerem i jego ministrami w 19338 r. biegnie prosta linia 
przez następnych jedenaście lat, przez niezliczone podboje, morze krwi — 
by zatrzymać się w Rzymie roku 1944. Było to 2 czerwca, na dwa dni 
przed zajęciem miasta przez Aliantów. Na forum kolegium kardynalskiego 
papież Pius XII wygłosił przemówienie z okazji Zielonych Świątek, 
w którym namawiał do zawarcia z leżącą już wówczas na kolanach Rze- 
szą hitlerowską korzystnego dla niej pokoju. Przemówienie to miało mu 


*) Tamże. | 
s) Fritz Raddatz, op. cit. 
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już na zawsze zjednać sympatię niedobitków hitlerowskich. „Jedyną tro- 
ską papieża — pisał o tym przemówieniu korespondent «New York 
Times> (w numerze z 5 czerwca 1944 r.), Herbert L. Matthews — jest 
najwidoczniej niebezpieczeństwo komunizmu w Europie". 


II. 


W lipcu 1933 r. dochodzi do zawarcia konkordatu między rządem hitle- 
rowskim a Watykanem, który oznaczał oficjalne, międzynarodowe uznanie 
przez hierarchię katolicką legalności faszystowskiego rządu Adolfa Hi- 
tlera, Konkordat z ramienia III Rzeszy podpisał w Watykanie von Papen, 
a w imieniu Piusa XI były nuncjusz papieski w Niemczech, kardynał Pa- 
celli, późniejszy papież Pius XII. 

Rozczulający opis uroczystości, jakie się z okazji tego wydarzenia od- 
były w stolicy Niemiec, zawiera pismo berlińskiej Gauleitung z 23 sierp- 
nia 1933 r., wystosowane do Kancelarii Rzeszy, w którym m. in. czy” 


tamy: 

"Ś wiadońa bierność duchownych jest powodem, że obecnie jeszcze bar: 
dzo znaczna część ludności katolickiej widzi w ruchu narodowo-socjali- 
stycznym wroga kościoła katolickiego. Ponieważ jednak większość katoli- 
ków nastawiona jest narodowo, zasadniczy zwrot (eine erlósende Tat) ze 
strony kościoła usunie u tych katolików wszystkie wewnętrzne opory 
i uczyni z nich przekonanych zwolenników naszego ruchu”. 

Jakkolwiek za krzywdzący należy uznać zarzut dotyczący celowej bier- 
ności kościoła, to w każdym razie postulowana w piśmie „Gauleitung Ber- 
lin” manifestacja zasadniczej zmiany postawy kościoła przygotowana zo- 
stała z szerokim rozmachem. W dalszym ciągu donosi się w cytowanym 
liście o audiencji u nuncjusza papieskiego, Orsenigo, w wyniku której 
uzgodniono m. in., że „w niedzielę po ratyfikacji konkordatu nuncjusz od- 
prawi uroczyste nabożeństwo w katedrze, odśpiewa Te Deum i udzieli 
błogosławieństwa”. 

„Ten wiec na ogromną skalę — czytamy dalej w tym piśmie — który 
oznacza uroczyste uznanie ruchu narodowo-socjalistycznego przez na- 
miestnika Ojca Świętego, dobitnie wykaże katolikom niemieckim, że 
wszystkie poprzednie zarzuty duchownych «Centrum» pod adresem partii 
narodowo-socjalistycznej uznane zostały za niesłuszne. Miliony rodaków, 
uwolnione od wewnętrznych oporów, staną się tego dnia zwolennikami 
naszego ruchu” 5), ; 

W kazaniu wygłoszonym w 1939 r. kardynał Faulhaber sformułował 
tęże myśl następująco: 

,„„W czasie, gdy przywódcy państw świata ustosunkowywali się do nowej 
Rzeszy Niemieckiej z chłodną rezerwą i mniejszą lub większą nieufnością, 
Kościół Katolicki, największa siła moralna na ziemi, przez konkordat z no- 
wym rządem niemieckim wyraził mu swe zaufanie. Z punktu widzenia 
prestiżu nowego rządu za granicą był to czyn o nieocenionej donio- 
słości” '). 

Ówczesny ambasador polski przy Watykanie, W. Skrzyński w jednym 
ze swoich raportów kierowanych do ministra spraw zagranicznych RP, 


- 6) _Der Spiegel”, ne 10, 3.111.1965. 
1) Guenter Lewy, op. cit. 
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Becka, w których sygnalizuje stale rosnącą sympatię papieża Piusa XI 
dla Hitlera, m. in. w rezultacie oddziaływania kleru niemieckiego, przy- 
tacza informację, udzieloną mu przez ambasadora francuskiego Francois 
Charles-Roux o jego audiencji u papieża w dniu 8 marca 1933 r. W cza- 
sie tej audiencji Pius XI oznajmił, że: 

„Musi zmienić swoje zapatrywanie co do Hitlera, gdyż w najważniejszej 
sprawie, walki z bolszewizmem, okazało się, iż jest on jedynym szefem 
rządu, który nie tylko podziela jego zapatrywania, ale z większą odwagą, 
nie pozostawiając miejsca na nieporozumienia lub cofanie się, walkę wy- 
powiedział”. „Powiedziałem ambasadorowi — relacjonuje dalej Skrzyń- 
ski — że do mnie mówił oględniej, podkreślając, że nie tyle zmienia, jak 
modyfikuje swe zapatrywania o Hitlerze. Mój kolega francuski twierdzi, 
że wobec niego mówił o wiele kategoryczniej i okazywał swe zadowolenie 
z linii obranej przez Hitlera” 5). 

Szerokiego rozgłosu nabrało pismo dziękczynne, jakie w imieniu episko- 
pat niemieckiego wystosował na ręce Hitlera kardynał Bertram. W liście 
tym episkopat wyrażał swą „szczerą i radosna gotowość, by według naj- 
lepszych swych umiejętności współpracować ze sprawującym obecnie 
władzę rządem, który jako gwiazdę przewodnią swego działania obrał po- 
pieranie dzieła chrześcijańskiego wychowania narodu, ochronę przed bez- 
bożnictwem i nieobyczajnością, ducha wyrzeczeń w imię dobra publicz- 
nego oraz ochronę praw kościoła” 9). 

Nie ociagał się z gratulacjami dla Fiihrera także kardynał Faulhaber, 
który w liście do Hitlera pisał: 

„Czego nie osiągnęły stare parlamenty i partie w okresie 60 lat, tego 
dokonało na skalę historii światowej dalekosiężne spojrzenie Pana jako 
męża stanu. Dla prestiżu Niemiec na Wschodzie i na Zachodzie oraz 
w oczach całego świata ten uścisk dłoni z papiestwem, największą siłą mo-. 
ralną w dziejach świata, oznacza osiągnięcie niosące niezmierzone błogo- 
sławieństwa”. 

Natomiast podległe sobie instancje kościelne napomniał kardynał, by 
„Nie pozostawały zbytnio w tyle za wielkością Fiihrera jako męża stanu”. 

Zakończenie tego listu brzmiało: „Ze szczerego serca modlimy się: Nie- 
chaj Bóg zachowa dla naszego narodu naszego Kanclerza Rzeszy” !0), 

Nie pozostawali w tyle i inni biskupi. „Z podniesioną głową — oświad- 
czył na wiecu młodzieży katolickiej w Trier biskup Bornewasser — i moc- 
nym krokiem wkroczyliśmy w nową Rzeszę i gotowi jesteśmy służyć jej 
z nakładem wszystkich sił naszego ciała i naszego ducha” 11), „To o czym 
marzyliśmy — mówił na wielotysięcznym wiecu młodzieży wikariusz 
generalny Steinmann — i do czego dążyliśmy, stało się faktem: Mamy 
jedną Rzeszę i jednego Fiihrera, i za tym Fuhrerem idziemy wiernie i su- 
miennie... Nie pytamy o osobę, lecz wiemy, że ten, kto stoi na czele, na- 
dany nam został jako Fiihrer przez Boga” *?). | 


8) Patrz: „Watykan a stosunki polsko-niemieckie w latach 1918—1939”., Wybór ma- 
teriałów w opracowaniu Jarosława Jurkiewicza. Polski Instytut Spraw Międzynaro- 
dowych, Warszawa, 1960. 

*) Guenter Lewy, op. cit. 

10) Tamże. 

11) Tamże. 

128) Tamże. 
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Wsass czołobitności mnożyły się. „Vólkischer Beobhachter” zamieścił 
zdjęcie wikariusza generalnego Steinmanna, jak w asyście kilku duchow-- 
nych wyciągniętą przed siebie, na hitlerowski sposób, prawą ręką pozdra- 
wia defilujące przed nim szeregi członków katolickiej organizacji młodzie- 
żowej. 

Wielu czołowych teologów niemieckich, jak Lortz, Schmauz, Karl 
Adam, wystąpiło z publikacjami na temat zbieżności ideologii katolickiej 
z ideologią narodowego socjalizmu. Obydwie one występują przeciwko 
bolszewizmowi, liberalizmowi, relatywizmowi, ateizmowi itd. Nie ulega 
wątpliwości, że te autorytatywne zapewnienia o braku sprzeczności mię- 
dzy obydwoma światopoglądami w znacznej mierze dopomogły szerokim . 
rzeszom katolików niemieckich w całkowitym przezwyciężeniu ich za- 
strzeżeń wobec hitleryzmu. | 


Charakterystyczne jest przy tym, że, jak podkreślają historycy owego 
okresu, zawarcie konkordatu z III Rzeszą nie tyle ułatwiło kościołowi 
sytuację, ile jeszcze bardziej ją utrudniło. Kościół bowiem miał wpraw- 
dzie obecnie podstawę formalno-prawną do interwencji w coraz liczniej- 
szych wypadkach naruszania przez władze państwowe jego partykular- 
nych interesów (szkoły konfesjonalne, zakaz równoczesnego należenia do 
organizacji hitlerowskich i katolickich organizacji młodzieżowych czy 
związkowych), lecz równocześnie ten sam konkordat sprawiał, że protesty 
hierarchii kościelnej nie mogły być zbyt gromkie; z reguły też były one 
owijane w watę narodowo-patriotycznych i wiernopoddańczych deklara- 
cji i na ogół nie odnosiły skutku. 

Istotne natomiast korzyści, jak to już zostało wspomniane, odniósł z za- 
warcia konkordatu reżim hitlerowski. Już na tydzień przed zawarciem 
konkordatu, 14 lipca 1933 r., na posiedzeniu rządu Rzeszy Hitler tak oto 
scharakteryzował swój stosunek do tego aktu oraz znaczenie, jakie doń 
przywiązuje: 

„Konkordat ten, którego treść zupełnie mnie nie interesuje, stwarza 
nam sferę zaufania, która będzie dla nas bardzo użyteczna w naszej bez- 
kompromisowej walce przeciwko międzynarodowemu żydostwu...” 3). 

O innych następstwach, jakie miało zawarcie przez Rzeszę hitlerow- 
ską konkordatu z Watykanem, mówił później kardynał monachijski Faul- 
haber: 


„Miliony ludzi za granicą zachowywały początkowo wobec nowej Rze- 
szy postawę wyczekiwania i nieufności i dopiero po zawarciu konkordatu 
nabrały zaufania do nowego rządu” 4). 

Tak więc katolicka hierarchia kościelna w Niemczech zaprzedała się 
Hitlerowi duszą i ciałem już od pierwszych miesięcy jego panowania. 

Biskupi i księża katoliccy w swoich kazaniach wynosili pod niebiosa 
sukcesy hitlerowców, celebrowali pogrzeby hitlerowskich bonzów, brali 
udział w uroczystościach obejmowania przez hitlerowskich działaczy no- 
wych urzędów, odprawiali wreszcie uroczyste nabożeństwa na intencję 
Hitlera i jego militarnych sukcesów, 

Znany zachodnioniemiecki pisarz katolicki Carl Amery w swojej książce 


8) F. J. Raddatz, op. cit. 
s) Tamże 
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pt. „Kapitulacja, czyli katolicyzm niemiecki dzisiaj”, rozdział poświęcony 
sławetnemu rokowi 1933 rozpoczyna następującymi słowami: 

„1933 r. i katolicyzm niemiecki! Znowu zbliża się wiertło dentysty — 
i znowu pacjent cofnie się z dzikim krzykiem. Ale nie można mu tego 
oszczędzić...” 5), 


W toku szczegółowej analizy, jakiej poddaje postawę hierarchii kościoła 
rzymsko-katolickiego w Niemczech w roku 1933, Amery próbuje uwzględ- 
nić stanowisko obrońców biskupów niemieckich, według którego biskupi 
naiwnie, błędnie oceniali Hitlera, 

Czy istniały podstawy do owego błędu naiwności, który teoretycznie 
zakłada Amery? Odpowiedzią na to pytanie może być następująca bardzo 
wycinkowa chronologia wydarzeń: 


1933: nazajutrz po zapowiedzi Hitlera o wystąpieniu Niemiec z Ligi Na- 
rodów (14 października) wikariusz generalny Steinmann oraz dr Klause- 
ner wystosowali na ręce Fiihrera telegram w imieniu „Akcji Katolic- 
kiej” Berlina: „W godzinach, w których rozstrzyga się los narodu, katolicy 
biskupstwa berlińskiego, powodowani niezłomnym umiłowaniem narodu 
1 ojczyzny, stoją zwarcie po stronie Fiihrera i kanclerza w jego walce 
o równouprawnienie i honor narodu oraz o ustanowienie sprawiedliwego 
pokoju między narodami” 9). 


Niewątpliwie kościół katolicki wychodził w ten sposób na spotkanie na- 
cjonalistycznym uczuciom szerokich rzesz społeczeństwa, które nie prze- 
bolało jeszcze przegranej wojny i traktatu wersalskiego. Ale dostosowując 
się do tych tendencji, biskupi zarazem sankcjonowali je, a więc i potę- 
gowali. 

1934: 30 czerwca, krwawa noc „długich noży”, w której hitlerowcy wy- 
mordowali setki działaczy politycznych, w tym wielu katolików, zostaje 
pominięta przez episkopat niemiecki całkowitym „milczeniem, jakkolwiek 
co najmniej po tej nocy nikt nie mógł już żywić złudzeń co do charakteru 
nowej władzy. 

1936: gdy Hitler wezwał ludność do udziału w referendum w związku 
z okupacją Nadrenii, będącą jawnym złamaniem traktatu wersalskiego, 
biskupi zarządzili, żeby we wszystkich kościołach odczytana została 
odezwa następującej treści: „Oddajemy nasze głosy ojczyźnie... Wszyscy 
katolicy odpowiadają na wszystkie pytania referendum «tak» i wobec 
całego świata występują na rzecz honoru, wolności i bezpieczeństwa na- 
szej niemieckiej ojczyzny”. 

W czerwcu 1936 r. biskup Berning z Osnabriick zwiedził obozy koncen- 
tracvjne w swej diecezji i pełen był uznania dla „ich walorów wychowaw- 
czych”. W przemówieniu wygłoszonym do więźniów jednego z obozów 
wzywał do wierności i posłuszeństwa wobec państwa, chwalił straż obo- 
zową i mowę zakończył trzykrotnym „Sieg Heil!', Członek zakonu je- 
zuitów, Muckermann, przebywający na emigracji w Holandii, tak skomen- 
tuje słowa biskupa z Osnabriick: „Stoimy wobec wstrząsającej prawdy, 
że jedyne słowo, jakie do dnia dzisiejszego biskup niemiecki wypowiedział 
publicznie na temat barbarzyństwa obozów koncentracyjnych, było sło- 


15) Carl Amery, Die Kapitulation oder Deutscher Katholizisnug heute, Roawohit 


Verlag, Hamburg, 1963. 
10) Guenter Lewy, op. cit. 
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wem uwielbienia dla Adolfa Hitlera i dla systemu z całym jego barba- 
rzyństwem”. 

W sierpniu 1936 r., w miesiąc po wybuchu puczu frankistowskiego 
w Hiszpanii, biskupi niemieccy, zebrani na swej dorocznej konferencji 
w Fuldzie, wystosowali do Hitlera serdeczne gratulacje z okazji jego in- 
terwencji zbrojnej w Hiszpanii i przyrzekli mu poparcie „w walce prze- 
ciwko stale wzrastającemu niebezpieczeństwu światowego bolszewizmu, 
uprawiającego swe ponure rzemiosło w Hiszpanii, Rosji i w Meksyku”. 

1938: w nocy z 9 na 10 listopada hitlerowcy, aby „pomścić” zabójstwo 
radcy ambasady, von Ratha, dokonane (prawdopodobnie bez motywów 
politycznych) przez młodego Żyda polskiego Grynszpana, zamordowali 
kilkudziesięciu Żydów, a ponad 20.000 zamknęli w obozach koncentracyj- 
nych oraz podpalili setki synagóg. Była to słynna „Kristallnacht” („noc 
kryształowa”), Wtedy to na całym obszarze Rzeszy Niemieckiej głos pro- 
testu podniósł tylko jeden duchowny katolicki, wikariusz katedry św. Ja- 
„dwigi w Berlinie, Lichtenberg (który następnie uwięziony, zmarł w dro- 
dze do Dachau), 

Trudno jest nie zgodzić się w tym kontekście z Guenterem Lewy, kiedy 
pisze: ; 

„Oczywiście nie mógł Kościół wyjść z takiej walki jako zwycięzca... 
Jednakże, jeżeli nawet szanse Kościoła na odniesienie zwycięstwa były 
nieznaczne, bez względu na to, jaką zastosowałby taktykę, to jednak przez 
swoje stałe deklaracje wierności wobec reżimu narodowo-socjalistycznego 
świadomie pozbawił się możliwości stawiania skutecznego oporu”, 


III. 


Zanim zaczęto otwarcie mówić o wojnie z Polską, biskupi w swoich 
listach pasterskich, kazaniach, wystąpieniach wzywali do „świętej wojny” 
przeciwko komunizmowi, „w obronie chrześcijaństwa i najcenniejszych 
wartości Zachodu”. 

Gordon C. Zahn, socjolog i historyk amerykański, wykładowca uni- 
wersytetu katolickiego im. św. Ignacego Loyoli w Chicago, autor głośnej 
książki „Katolicy niemieccy i wojny Hitlera”, pisze, że zanim się jeszcze 
owe „wojny Hitlera” rozpoczęły, episkopat niemiecki udzielał im popar- 


„Do głównych celów, które od najwcześniejszych dni istnienia ruchu 
(hitlerowskiego) stanowiły program narodowego socjalizmu, należało anu- 
lowanie postanowień traktatu wersalskiego i odbudowa «Grossdeutsch- 
land». Dzięki temu, ilekroć ten właśnie temat poruszany był w listach pa- 
sterskich i w kazaniach biskupów, tworzyło to wokół polityki zagranicz- 
nej Hitlera, zmierzającej do agresji i powiększenia obszaru kraju, aurę 
słuszności. Temat ten zaś pojawiał się w owych orędziach biskupich za- 
równo w czasie II wojny światowej, jak i przed jej rozpoczęciem” Y'), 

Pojawiają się w owym okresie również obszerniejsze praco, mające na 
celu przygotowanie społeczeństwa do spełnienia „patriotycznego obowiąz- 
ku zbrojnego”. Arcybiskup Fryburga, Gróber, który zasłużył sobie na 
przezwisko „brunatnego biskupa”, w wydanej w 1935 r. książce pt. „Ko- 


1) Gordon C. Zahn, German Catholics and Hitler's Wars, Sheed and Ward, New 
York, 1962, 
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ściół, ojczyzna i miłość ojczyzny” (Kirche, Vaterland und Vaterlands- 
liebe”), pisał: 

„Kościół nigdy nie pozostawi jednostce — z natury swej krótkowzrocz- 
nej i ulegającej emocjom — prawa decydowania w razie wojny, czy 
wojna ta jest dopuszczalna, czy nie. Ostateczna decyzja zawsze należała 
do kompetencji władzy. W ten sposób odpowiedzialność za tę decyzję 
przenosiła się na władzę świecką i kościelną”. 

W ten sposób rozpraszano wątpliwości wielu katolików co do słuszności 
celów, do których prowadził ich Hitler. Biskupi niemieccy raz jeszcze 
zastrzegli sobie prawo błogosławienia niemieckiej broni. 

Tak oto charakteryzuje prof. Zahn stanowisko hierarchii kościelnej 
w Niemczech wobec września 1939 r.: 

„Kurs wyznaczony został już w orędziu AWEoSaiU z września 1939 r., 
poświęconym wybuchowi wojny. Przez cały czas biskupi mówią o swym 
pragnieniu «zachęcania i napomnienia naszych katolickich żołnierzy do 
wypełnienia swych obowiązków zgodnie z wolą Fiihrera, w gotowości do 
ofiar i poświęcenia całego jestestwa». I dalej: niemieccy komentatorzy 
tego kursu «w sposób oczywisty nie byli w stanie znaleźć ani jednego 
oświadczenia biskupiego. które by odbiegało od generalnego wzoru popar- 
cia dla wojen Hitlera»” 18), 

Decyzję w sprawie napaści na Polskę Hitler powziął już w kwietniu 
1939 r. Gdy w dniach 24—25 sierpnia obradowała konferencja biskupów 
w Fuldzie, episkopat nie mógł wątpić, że zbliża się wybuch wojny. Kon- 
ferencja nie wypowiedziała jednak na ten temat ani jednego słowa. Jed- 
nakże w kilka dni po wybuchu wojny biskupi wydali wspólny list paster- 
ski, który głosił: 

„W tej godzinie rozstrzygnięć zachęcamy i upominamy naszych żołnie- 
rzy katolickich, by okazywali posłuszeństwo Fiihrerowi, spełniali swe obo- 
wiązki i gotowi byli złożyć w ofierze siebie samych” 9). 

Oprócz tego większość biskupów nie omieszkała zwrócić się do włas- 
nych diecezji, by zagrzać do hitlerowskiej wojny. Biskup Sproll z Rot- 
tenburga słał błogosławieństwo boże wszystkim, którzy ruszyli na wezwa- 
nie Fiihrera i prosił boga, by dodał im „odwagi i siły”, żeby mogli „zwy- 
cięsko walczyć dla drogiej ojczyzny lub odważnie umrzeć” 20), 

W liście pasterskim, skierowanym do powołanych do wojska, arcy- 
biskup Fryburga Gróber zobowiązywał każdego z nich, by „pracował jak 
dobry żołnierz Chrystusa”. „Należycie do wielkiego narodu niemieckie- 
go — pisał arcybiskup — jako jego straż i jego obrona... W waszej żoł- 
nierskiej służbie ofiarowujecie narodowi to, co macie najcenniejszego: 
czas. trud, siłę woli, posłuszeństwo, miłość i ducha. A jeśli los tego 
zechce — wasze zdrowie, krew i wasze życie. Trudno dać narodowi jeszcze 
więcej. A całą tę służbę pełnicie jako obowiązek wobec Boga, obowiązex, 
którego podjęliście się składając przysięgę!” 1). 

Na polecenie kardynała Bertrama zdobycie Warszawy przez wojska hi- 
tlerowskie uczczone zostało uroczystym biciem w dzwony kościelne we 
wszystkich diecezjach przez siedem dni. 


18) Tamże. 

s) Guenter Lewy, op. cit. 
20) Tamże. 

21) Gordon C. Zahn, op. cit. 
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W miesiąc po wydaniu tego zarządzenia hitlerowcy wymordowali pra- 
wie wszystkich duchownych kapituły chełmińskiej (20 października 
1939 r.). W okresie września i października 1939 r. hitlerowcy zamordo- 
wali w Polsce około 200 księży. W tym czasie episkopat niemiecki wzywał 
do modłów na intencję tego, by: 

„..rząd ojczyzny naszej był świętym odbiciem Twego sprawiedliwego 
I łaskawego kierownictwa. Błogosław szczególnie wodzowi naszemu i kan- 
clerzowi Rzeszy we wszystkich zadaniach, jakie są mu powierzone. 
Spraw, byśmy pod jego kierownictwem, w oddaniu się narodowi i ojczyź- 
nie widzieli swoje zadanie najświętsze, abyśmy przez posłuszeństwo 
i wierność na wieczną Ojczyznę zasłużyli w państwie Twojej świa- 
tłości”” 22). 

Konkluzja prof. Zahna: 

„Poparcie, jakiego katolicy niemieccy udzielili wojnie hitlerowskiej, na- 
leży przypisać nie tylko temu, że wymagali tego od nich hitlerowscy wład- 
cy, RE także temu, że ich duchowi przewodnicy oficjalnie im to pole-_ 
cili” *). 

6 września 1939 r. świeżo wówczas, na wniosek hitlerowców, miano- 
wany biskup gdański, Carl Maria Splett, który w okresie okupacji zajął 
ponadto stanowisko administratora diecezji chełmińskiej, wydał zarządze- 
nie do wszystkich podległych sobie parafii, w którym zabronił odprawia- 
nia nabożeństw w języku polskim. W piśmie z dnia 15 września 1940 r. 
Splett nakazywał urzędom parafialnym diecezji chełmińskiej „natych- 
miast usunąć z kościołów wszystkie przedmioty z polskimi napisami i em-- 
blematami (tablice z modlitwami itp.) oraz inne polskie napisy i obrazy 
w kościele...', „chorągwie itp. — czytamy dalej — nie mogą być jednak 
przechowywane w domach parafialnych ani w domach prywatnych. Pol- 
skie napisy i symbole należy usunąć z chorągwi, pomników etc.”. Splett 
aprobował prześladowania przez hitlerowców duchowieństwa polskiego, 
o którym powiedział kiedyś: „polscy księża nie są apostołami, lecz zdraj- 
cam!”. 

Biskup polowy Wehrmachtu, Franz Joseph Rarkowski, wzywał żołnie- 
rzy niemieckich do wszelkich ofiar i bezgranicznego oddania Fiihrerowi: 


„W pełnej powagi chwili, gdy niemiecki nasz naród przejść musi próbę 
ogniową i gdy przystąpił do walki o swe przyrodzone, przez Boga nadane 
prawo do życia, zwracam się... do Was, żołnierzy stojących w tej walce 
na pierwszych liniach frontu i spełniających wielkie, zaszczytne zadanie 
ochrony za pomocą miecza bezpieczeństwa i życia narodu niemieckiego. 


„..Każdy z Was wie, o co się toczy ta walka w dniach przeżywanej przez 
nasz naród burzy i każdy stając w polu ma przed sobą świetlany wzór 
prawdziwego bojownika — naszego Fihrera i naczelnego dowódcy, pierw- 
szego i najdzielniejszego żołnierza Wielkiej Rzeszy, który znajduje się 
obecnie wraz z nami na linii frontu. Na zawsze niezapomniany pozostanie 
dla nas ów dzień 1 września, kiedy to naród cały stanął przed nim na uro- 
czystym apelu...” *5). 


| ?2) Stanisław Markiewicz, „Watykan i NRF wobec spraw polskich”, Warszawa, 
1964. 

t3) Gordon C. Zahn, op. cit. 

84) Z Dziennika Zarzędzeń Katolickiego Biskupa Polowego Wehrmachtu, cyt. wg 
Gordon C. Zahn, op. cit. 
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IV. 


Dzwony kościołów niemieckich święciły upadek Warszawy, biły rów- 
nież przez siedem dni, gdy padła Francja. Szybkie zwycięstwo wywołało 
kolejny paroksyzm nacjonalistycznej dumy biskupów niemieckich. Biskup 
Karl Joseph Schulte z Kolonii nakazał modły „za armię, która odniosła 
tak wspaniałe zwycięstwo”. Biskup Franz Rudolf Bornewasser z Trewiru 
sławił to jako „zwycięstwo, któremu nie masz równych w historii świata”. 
Decyzją episkopatu duchowieństwo miało odtąd czcić podobne okazje 
biciem w dzwony, nie czekając na instrukcje wyższych władz kościelnych. 
Arcybiskup Gróber pisał: „Z całego serca dziękuję tym, którzy kierowali 
armiami niemieckimi, za tak szybkie zwyciestwo” %5). 

W styczniu 1941 r., w okresie, gdy w Polsce wzmagają się prześlado- 
wania kościoła, biskupi niemieccy ogłaszają list pasterski, w którym wśród 
hołdowniczych frazesów na cześć hitleryzmu wyrażają przeświadczenie, 
. że „ostateczna walka o wolność narodu niemieckiego wymagać będzie 
wprawdzie ofiar od każdego, ale za to zwycięstwo oręża niemieckiego za- 
pewni pokój na wiele lat”. 

W tym samym roku Nicmiec Hilary Breitinger obejmuje stanowisko 
administratora apostolskiego arcvbiskupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego. 
Jednocześnie w obozie koncentracyjnym w Działdowie 120 księży polskich 
poddanych zostaje wymyślnym torturom, w wyniku których ginie 83-letni 
ordynariusz diecezji płockiej, arcybiskup Antoni Nowowiejski, oraz jego 
sufragan, biskup Leon Hetmański 20). Episkopat niemiecki udaje, że nic 
nie wie o tych ktwawych rozprawach z duchownymi polskimi. 

Ordynariusz diecezji warmińskiej, biskup Maksymilian Kaller (którego 
papież aż do śmierci w 1947 r. uważał za prawowitego rządcę tej prowin- 
cji kościelnej), tak oto pisał w liście pasterskim z 25 stycznia 1941 r.: 

„Wyznajemy z radością naszą więź z niemiecką wspólnotą narodową 
(Volksgemeinschaft) i czujemy się z nią spojeni w dobrych, jak i złvch 
czasach... W tym na wskroś chrześcijańskim duchu całym sercem uczestni- 
czymy w wielkich zmaganiach naszego narodu o ochronę swego bytu 
io swe znaczenie w świecie... Z podziwem patrzymy na naszą armię, która 
dzielnie walcząc pod nadzwyczajnym dowództwem osiągnęła i ciągle 
osiapa niespotykane zwycięstwa. Dzięki składamy Bogu za Jego pomoc. 
Właśnie jako chrześcijanie jesteśmy zdecydowani skupiać swe siły tak, 
by zapewnić naszej ojczyźnie ostateczne zwycięstwo. Zwłaszcza jako wie- 
rzący chrześcijanie, natchnieni miłością Bożą, stoimy wiernie przy swym 
Fiihrerze, który mocnymi dłońmi kieruje losami naszego narodu” 77), 

22 sierpnia 1940 r., po upływie roku od rozpoczęcia przez Niemcv II 
wojny światowej, gdy hordy hitlerowskie okupowały Austrię, Czechosło- 
wacje, Polskę, Danię, Norwegię, Belgię, Holandię, Francję, zebrani na 
swojej konferencji w Fuldzie biskupi niemieccy oświadczyli, iż „po osta- 
tecznym zwycięstwie Niemiec zostaną zorganizowane specjalne uroczy- 
stości na znak wdzięczności dla żołnierzy i jako wyraz wierności Hitle- 
rowi”. 

KK — 


25) Gordon C. Zahn, op. cit. 

20) Janusz Gumkowski, Kazimierz Leszczyński, „Okupacja hitlerowska w Polsce", 
Warszawa, 1961. | 

a) Guenter Lewy, op. cit. 
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Niezwykle charakterystyczny dla postawy kościoła katolickiego wobec 
reżimu hitlerowskiego jest wydany w 1941 r. list pasterski 8 biskupów 
bawarskich, będący niejako wstępnym, kościelnym nakazem mobilizacyj- 
nym do wojny przeciwko Związkowi Radzieckiemu: 

„Najdrożsi., kierujemy dziś do Was słowa napomnienia z miłością oj- 
cowską i troską, które winny Was natchnąć do poświęcenia pełnego wy- 
siłku w służbie ojczyzny i drogim stronom ojczystym, do sumiennego wy- 
pełnienia obowiązku, do głębokiej świadomości Waszej misji. My, Niemcy, 
stanowimy jedną wielką wspólnotę życia i losu; my, chrześcijanie, sta- 
nowimy wspólnotę wiary i miłości Chrystusa” %), 

Cytowany już powyżej bawarski pisarz katolicki Carl Amery następu- 
jąco komentuje to charakterystyczne zestawienie „wspólnoty życia” 
i „wspólnoty wiary”: 

„Miano nadzieje, że wojna może skłonić rząd do zawieszenia walki z ko- 
ściołem, do zawarcia wewnętrznego pokoju. Bvło to tym prawdopodob- 

niejsze, im bardziej udałoby się przekonać rzad 0 korzyściach płynących 
z «religijno-obyczajowej konsolidacji narodu» 9), 

O następstwach tej taktyki pisze Zahn: 

„Katolik, który usłyszał to wezwanie do spełnienia obowiązku, mógł 
łatwo wyciągnać (słuszny zresztą) wniosek, że mimo antyreligijnych 
aspektów polityki rządu hitlerowsx«iego, z których mógł zdawać sobie 
sprawę, oficjalni przywódcy kościoła trwali zjednoczeni w poparciu dla 
ogólnonarodowego wysiłku wojennego” %). 

22 czerwca 1941 r. — dzień napaści hitlerowskiej na Związek Radziecki 
— zapoczątkował ze strony biskupów niemieckich spotęgowaną falę dekla- 
racji solidarności z ową faszystowską „krucjatą, świętą wojną dla ojczyzny 
i narodu, dla wiary i kościoła, dla chrześcijaństwa i jego najświętszego 
krzyża” — jak pisał w liście pasterskim z września 1941 r. biskup Racki 

z Eichstattu. 

Lorenz Jaeger, arcybiskup z Paderborn, wyraził swą solidarność z hitle- 
rowskimi tezami na temat siowiańskich „podludri (Untermenschen) 
ij określił Związek Radziecki jako kraj, którego mieszkańcy „przez swoje 
bezbożnictwo i swą nienawiść do chrześcijaństwa zwyrodnieli niemal do 
poziomu zwierząt” 5!), Nawet biskup Galen z Miinster, znany ze swej 
krytycznej postawy wobec postępowania reżimu hitlerowskiego (np. 
w sprawie eutanazji), stale i wciąż dawał publicznie wyraz swym nadzie- 
jom na zwycięstwo Niemiec w tej wojnie. 

W sierpniu 1943 r., pół roku po klęsce wojsk hitlerowskich pod Stalin- 
gradem, biskupi niemieccy ogłaszają list pasterski, w którym oświadczają, 
że wojna hitlerowska jest „sprawą słuszną” (eine gerechte Sache). 

Jeszcze w styczniu 1945 r. arcybiskup Jaeger wzywa katolików nie- 
mieckich, by dali swój wkład do walki przeciwko obu największym wro- 
gom Niemiec: „liberalizmowi i indvwidualizmowi po jednej stronie, kolek- 
tywizmowi zaś po drugiej”. „Poza berlińskim biskupem Preysingiem, któ- 
ry nigdy nie popierał wojen kitlerowskich — pisze Guenter Lewy — 


38) Gordon C. Zahn, op. cit. 
s) Carl Amery. op. cit. 

0) Gordon C. Zahn, op. cit, 
si) Guenter Lewy, op. cit, 
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wszyscy biskupi niemieccy do ostatniej chwili wojny wzywali wiernych 
do wypełnienia ich obowiązku wobec ojczyzny”. 

Fakt, że władzę w tej ojczyźnie sprawowali hitlefbwscy ludobójcy, gro- 
żecy zagładą całej cywilizacji światowej, nie potrafił zachwiać nacjonali- 
stycznej postawy biskupów ani ich zoologicznej wręcz nienawiści do ko- 
munizmu. 

Owo „niebezpieczeństwo komunizmu” również w oczach Piusa XII gó- 
rowało nad wszystkimi innymi względami, a ponieważ III Rzesza wyda- 
wała się jedyną zaporą przeciwko tej „grożbie” nic nie powinno jej bvło 
osłabiać. Oto 5 lipca 1943 r. nowy ambasador Rzeszy przy stolicy apostol- 
skiej, b. podsekretarz stanu Ernst Weizsacker, składa papieżowi listy 
uwierzytelniajace. Przesyłając następnie swoim zwierzchnikom w Berli- 
ni2 raport z tej rozmowy, Weizsiicker pisze: 

„Papież przekazał mi pozdrowienia i życzenia dla Fiihrera i przy- 
pomniał wizytę pana ministra spraw zagranicznych w Watykanie. Papież 
mówił o swoich własnych przejściach z komunistami w Monachium 
w 1919 r. Potępił nierozsądną formułę naszych wrogów, domagajacych się 
«bezwarunkowej kapitulacji». Oświadczył również, że w tej chwili nie ma 
żŻaunych przesłanek do podjęcia konkretnej próby przywrócenia pokoju. 
Odpowiedzialiem, że mój rząd nie oczekuje niczego takiego... Rozmowa, 
która trwała ckcło pół godziny, była prowadzona przez papieża bez wi- 
doczneso zaangażowania, ale z odcieniem ożywienia, które dopiero, sdy 
poruszyliśmy temat walki z bolszewizmem, przekształciło się w sweso 
rodzaju przyznanie się do wspólnoty interesów z Rzeszą... Uzgodniliśmy, 
że treść tej rozmowy będzie traktowana jako poufna” 92), 


VI. 


Ocen'ajzc całokształt stosunku niemieckiej hierarchii katolickiej do roz- 
cpętarnej przez III Rzeszę wojny, prof. Zahn może z pełnym uzasadnieniem 
stwierdzić: „Nigdzie w tych oświadczeniach biskupich nie znajdujemy py- 
tania, czy wojna Hitlera spełniała wymogi wojny sprawiedliwej”. 

Odpowiedzi na to pytanie nie udzieliła znaczna część hierarchii kato- 
lickiej w Niemczech zachodnich również w okresie powojennym. 

Artur D. Kahn, autor książki „Oficerowie, kardynałowie i koncerny”, 
który jako oficer amerykańskich wojsk okupacyjnych przebywał w Niem- 
czech od pierwszych dni po klęsce III Rzeszy, cytuje kazanie wygłoszone 
w owych dniach w jednym z kościołów sztutgarckich: 

„Pytają ras teraz, dlaczego tolerowaliśmy przez dwanaście lat tego 
człowieka (Hitlera), którym obecnie wszyscy tak bardzo pogardzają. 
Z zachwytem podziwialiśmy wiele spośród jego celów — wyzwolenie na- 
rodu z kajdan oweco podyktowancgo nam pokoju; zjednoczenie wszvst- 
kich Niemców, którzy pragnęli żyć razem w jednym państwie; walkę 
przeciwko komunizmowi i innym siłom wywrotowym...". 

Ta postawa kleru w żadnym jednak razie nie zrażała Amerykanów do 
szukaria w tych właśnie kołach oparcia. Na ich rzecz przemawiało to, 
że — jak pisze Kahn — „nie było podstaw do podejrzeń, że są czerwoni”. 
Toteż „wśród naszych oficerów weszło już w zwyczaj, by natychmiast 


32) Cytowane wg L'Express z 26 października 1964 r.: Pie XII — Hitler. Les do- 
cuments. 
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po przybyciu do podległego im miasta konsultować się z miejscowym kle- 
rem”. Przebieg tych konsultacji b. oficer US-Army opisuje następująco: 


„Podobnie, jak konserwatywni politycy, również duchowni, teraz, edv 
<antykomunistyczny bastion» hitlerowców leżał w gruzach, obawiali się 
«xomunistvcznego zagrożenia». Wszędzie w naszej strefie okuracyirej 
ewangeliccy i katoliccy księża od samego początku występowali jako 
obrońcy członków partii hitlerowskiej, domagali się powoływania «<on- 
serwatywnych» urzędników i ostrzegali władze okupacyjne przed «czer- 
wonym niebezpieczeństwem», jakie miało szerzyć się w naszym rewo- 
lucyjnym programie denazyfikacyjnym” 5). 

Te same żądania znalazły się w liście pasterskim, ogłoszonym 
w sierpniu 1945 r. przez konferencję biskupów w Fuldzie. Episkopat nie- 
miecki domagał się w nim położenia kresu „wypędzeniu Niemców ze 
wschodu”, groził „nowymi trudnościami dla całego świata”, jeżeli w razie 
niezwiększenia przywozu środków żywności do Niemiec „naród niemiecki : 
zostanie doprowadzony do rozpaczy”, żądał uzbrojenia policji niemieckiej, 
wypowiadał się przeciwko denazyfikacji, ostrzegał, że zwolnienie z pracy 
„niezastąpionych specjalistów” zahamuje odbudowę kraju. 


Nie było w owym liście pasterskim ani cienia uległości, jaką ci sami 
biskupi niemieccy okazywali przez dwanaście lat wobec Hitlera. Nie było 
w tym liście ani słowa na temat demokratvzacji kraju oraz utrwalenia 
pokoju. Klęskę Rzeszy hitlerowskiej przyjęli biskupi niemieccy za swoją 
własną klęskę. Wtedy jeszcze nawet w deklaracjach nie uznawali swych 
wczorajszych wrogów za „braci w Chrvstusie”. O „ponadnarodowych 
interesach kościoła” zaczęli mówić później, gdy dostrzegli w tym swój 
narodowy, a raczej nacjonalistyczny interes. 


W podstawowych kwestiach polityki powojennej biskupi niemieccy zaj- 
mują nadal, jak w czasach III Rzeszy, stanowisko zbieżne z politysą ich 
rządu. W 1954r. biskupi niemieccy — ci sami, do których adresowane jest 
orędzie biskupów polskich — oświadczyli, że „państwo ma prawo żądać 
od swych obywateli odpowiedniego wkładu obronnego, zwłaszcza w chwili, 
kiedy zagraża mu agresja '. Rok później konferencja biskupów w Fuldzie 
oświadczyła: „Ponowne uzbrojenie.ojczyzny jest sprawą pokoju... jest 
koniecznym wymogiem z punktu widzenia chrześcijańskiego Zachodu 
w obronie przed grożbą bolszewizmu, przed każdą szatańską ideologią, 
stawiającą sobie za cel walkę lub całkowite zniszczenie kościoła i chrze- 
ścijaństwa”. Biskup niemiecki Kampe uznał za dopuszczalne użycie broni 
atomowej i skrytykował tych, „którzy ze względów idealistycznych będą 
chcieli rezygnować z tej broni”, a 7 teologów zachodnioniemieckich pu- 
blicznie ogłosiło, że „stwierdzenie, jakoby działanie atomowych środków 
wybuchowych wymykało się spod kontroli, musi być uznane na podsta- 
wie oceny specjalistów za niesłuszne. Zastosowanie tej broni niekoniecz- 
nie więc musi się sprzeciwiać zasadom moralnym”. 


Carl Amery powracając w swojej książce do okresu, kiedy w NRF to- 
czyła się jeszcze szeroka dyskusja publiczna na temat remilitaryzacji tego 
państwa, pisze: 


83) Arthur D. Kahn: Offiziere, Kardinhle und Konzerne. Ein Amerikaner Qber 
Deutschland. Verlag der Nation, Berlin (przekład z angielskiego). 
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|” „Zarząd federalny niemieckiej młodzieży katolickiej ogłosił wówczas 
memoriał; w memoriale tym ktoś namęczył się w celu znalezienia formy 
modlitewnika dla przyszłych żołnierzy niemieckich; niezbędną trwałość 
i poręczność tego modlitewnika miał zwiększyć dobry, cienki papier dru- 
karski i elastyczna płócienna oprawa. Takie oto są dosłownie troski ka- 
tolików niemieckich” %), 

Troski, dodajmy, kształtowane przez ich pasterzy w fioletach. 

Od chwili zakończenia wojny episkopat zachodnioniemiecki podtrzy- 
muje aktywnie tendencje rewizjonistyczne i odwetowe, Rezolucja zjazdu 
katolickiego (Katholikentag) w Bochum w 1949 r. głosiła: 

„Na czoło wstrząsającej niedoli czasów powojennych narodu niemiec- 
kiego wysunęła się duchowa i fizyczna niedola 12 mln ludzi wypędzo- 
nych z ojczyzny, którzy wskutek złamania wszelkiego boskiego i przyro- 
dzonego prawa wypędzeni zostali ze swych siedzib i umieszczeni w po- 
zostałej, przez wojnę dotkniętej, części Niemiec (...) Dziękujemy naszym 
biskupom niemieckim za to, że stwierdzili, iż tylko wspólna pomoc ze 
strony całego świata może rozwiązać ten wielostronny problem (...) od- 
zyskania dawnej ojczyzny”. 

Prałat Monse, b. wikariusz generalny w Kłodzku, na spotkaniu prze- 
siedleńców w Stuttgarcie w 1951 r. oświadczył, co następuje: 

„Nadeszła chwila wypowiedzenia szatanowi bezkompromisowej wa!ki. 

waszym pośrednictwem, wygnani z ojczyzny, Bóg przemówi do tej 
części świata, która znajduje się jeszcze we władzy szatana”. 

I na zakończenie fragment listu pasterskiego biskupa Jansena oraz 
8 innych dostojników kościoła katolickiego w Niemczech zachodnich, 
ogłoszonego dnia 23 kwietnia 1965 r.: 

„Drodzy wypędzeni ze stron ojczystych bracia i siostry (...) Chociaż 
wielu spośród was mogło ugruntować swą nową zewnętrzną egzystencję, 
dla niektórych nie może ona nigdy zastąpić tego, co zabrano im w po- 
staci ich stron ojczystych (...) Nie możemy uwierzyć, że cierpienia tak 
wielu milionów, że gorzka śmierć dwóch milionów ludzi, którzy zgineli 
podczas wypędzeń, ma być daremna (...) Kościół musi i chce zawsze 
i wszędzie być: po stronie prawa. Niesprawiedliwość musi nazywać nie- 
sprawiedliwością (...) Kościół nie może milczeć, jeśli brutalna przemoc 
prowadzi do nięwoli czy też do wypędzenia niewinnych ludzi (...) Kościół 
nie może milczeć także w «Roku Praw Człowieka». 

...Kościół niemiecki mógł jedynie milczeć w czasach, gdy dymiły piece 
krematoryjne w obozach koncentracyjnych.., 

Zaiste, należało „przebaczyć i prosić o przebaczenie”. 
Pi — 


4) Carl Amery, op. cit. 


(zy Labour Party potrafi spłacić kredyt zaufania? 


MAKSYMILIAN BEREZOWSKI 


Zwycięstwo wyborcze Labour Party nie było zaskoczeniem ani nie- 
spodzianką, Instytuty badania opinii publicznej przepowiadały od kilku 
miesięcy, że partia rządząca nie tylko wygra wybory, lecz także znacznie 
powiększy swój stan posiadania w Izbie Gmin. 31 marca głosowanie po- 
twierdziło trafność statystycznej i politycznej analizy. 

Partia, która spodziewa się wygranej, tradycyjnie unika w Anglii roz- 
palania namiętności przedwyborczych. Jedyną chyba obawą labourzystów 
było to, że pewni zwycięstwa niektórzy ich zwolennicy wstrzymają się 
od głosowania, co mogłoby zaważyć na wyniku wyborów. Konserwatyści 
bez przekonania przystąpili do kampanii wyborczej, chociaż zgodnie z re- 
gułą dopiero w dniu 1 kwietnia ich przywódca przyznał, że nie mógł li- 
czyć na powrót do władzy. Toteż trzytygodniowa kampania nie nosiła 
oznak podniecenia, zbierając epitety „nudnej” i „ospałej”. 

Kiedy po trzynastu latach przebywania w opozycji, Labour Party wy- 
grała październikowe wybory w 1964 r., jej parlamentarna przewaga wy- 
rażała się liczbą zaledwie 5 mandatów: w ówczesnej Izbie Gmin zasiadało 
317 posłów labourzystowskich, 303 konserwatystów i 9 liberałów, W wy- 
niku kilku zgonów i zarządzonych w związku z tym wyborów uzupeł- 
niających przewaga rządowa zmalała do 3 głosów. Nie mogła ona za- 
pewnić poczucia stabilizacji ani krajowi, ani Labour Party, która musiała 
się nieraz uciekać do pomocy garstki liberałów, aby uchronić się przed 
porażką w głosowaniu (był okres, gdy większość rządowa ograniczała się 
do 1 mandatu). Wykorzystując konstytucyjne prerogatywy, Wilson roz- 
wiązał parlament i rozpisał nowe wybory w dogodnym dla siebie ter- 
minie — po upływie zaledwie 17 miesięcy od poprzednich, na 3!2 roku 
przed wygaśnięciem prawomocnego mandatu. 

W nowej Izbie Gmin labourzyści dysponują przytłaczającą przewagą 
97 głosów. Zdobyli oni 363 mandaty, gdy tymczasem konserwatyści mu- 
sieli się zadowolić 253, tracąc 50 mandatów. Liberałowie mają 12 miejsc 
poselskich, inni — 2. W drugiej kadencji, która trwa pięć lat, Labour 
Party ma zapewnione warunki całkowitego bezpieczeństwa. 

Spośród 35.965.127 uprawnionych do głosowania w wyborach wzięło 
udział nieco powyżej 27 mln obywateli Zjednoczonego Królestwa, a więc 
75,80/9, niewiele mniej niż w 1964 r. Lahourzyści uzyskali ponad 13 mln 
oddanych głosów (47,90%), konserwatyści — prawie 11,5 mln (41,9%), li- 
berałowie — 2,3 mln (8,6%). Ściśle biorąc, większość Labour Party 
w Izbie Gmin ma zatem poparcie mniej niż połowy ludności. Ale w wa- 
runkach brytyjskich, określonych podziałem państwa na 630 jedno- 
mandatowych okręgów, gdzie zwycięża kandydat zdobywający względną 
większość głosów, bardzo rzadko którakolwiek partia przekracza Rubikon 
50-procentowej przewagi. 
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KŁOPOTY BANKIERA 


„Jakie czynniki złożyły się na zwycięstwo Labour Party? Bynajmniej 
nie oszałamiajace sukcesy. Na 2 miesiące przed wyborami poważny dzien- 
nik „Guardian”, sympatyzujący w zasadzie z Labour Party, oznajmił, że 
'właściwie labourzyści zasługują na porażkę, konserwatyści zaś nie za- 
sługują na zwycięstwo. Taka alternatywa była oczywiście niemożliwa. 
Po niezmiernie krótkim okresie rządzenia, Labour Party mogła przynaj- 
mniej zażądać kredytu zaufania, który konserwatyści przegrali z kre- 
tesem. „Teraz obiecują oni naturalnie wszystko pod słońcem — mówił 
przywódca brytyjskich liberałów, Jo Grimond — i krzyczą, że labourzy- 
stowski rząd niczego nie zrobił. W rzeczywistości zrobił więcej od 'nich, 
choć niektóre rzeczy zrobił bardzo źle. Jeżeli torysi chcą teraz wszystkiego 
dokonać, to dlaczego nie uczynili tego w ciągu trzynastu lat sprawowania 
władzy? Na to nie może być odpowiedzi. Okazali się oni ponadto skrajnie 
niezdarną opczycją”. W wypowiedzi Grimonda w wielkim skrócie zawarte 
są liczne przyczyny zwycięstwa Labour Party. i 

Jak przeważnie w Wielkiej Brytanii bywa, podstawową rolę odegrały 
problemy wewnętrzne, przede wszystkim ekonomiczne i społetzne. Partia 
konserwatywna zeszła ze-sceny w 1964 r. skompromitowana, obarczona 
długą listą grzechów głównych. Niektóre, jak osłabienie pozycji świato- 
wej Anglii, były może nieuniknione, ale publiczność musiała je utożsamić 
z partią rządzącą. Jej subiektywna polityka nie liczyła się z wieloma 
obiektywnymi zmianami zachodzącymi w świecie i w kraju, uniemożli- 
wiła lub utrudniła proces dostosowywania się Wielkiej Brytanii do wy- 
magań sytuacji. | 

Z wojny Anglia wyszła zarazem jako kraj zwycięski i jako państwo, 
którego mocarstwowa pozycja została mocno nadszarpnięta. Ale brytyjscy 
konkurenci w Europie i Japonia okazali się po wojnie jeszcze bardziej 
osłabieni od Anglii. Wielka Brytania nie zdołała w pełni wykorzystać 
okresu powojennego dla dokonania postępu, na jaki było ją stać, jeśli 
uwzględnić jej zasoby ludzkie, finansowe i materiałowe. Nie posiadłszy 
dynamizmu, na początku lat sześćdziesiątych ocknęła się w położeniu nie 
beznadziejnym, lecz trudnym, wyprzedzana przez rywali, obciążona staro- 
świecką mentalnością społeczną. 

Konserwatyści postępowali w myśl uświęconych metod przedwojen- 
nego kapitalizmu, faworyzując proces koncentracji i kapitał finansowy, 
zaniedbując dozowania bodźców szybkiego wzrostu produkcji przemysło- 
wej. W ciągu ostatnich dziesięciu lat cechowała ją względna stagnacja, 
wolumen produkcji powiększał się rocznie przeciętnie dwa razy wol- 
niej aniżeli w krajach Wspólnego Rynku. Dla państwa, posiadającego 
ograniczone źródła surowcowe na własnym terytorium, a za to rozwinięty 
przemysł i technologię, dla państwa żyjącego z handlu międzynarodoweso, 
eksport jest sprawą życia i śmierci. Tymczasem względny udział Anglii 
w światowym eksporcie zmniejszył się w latach 1954—1964 z 20% do 
140%. Skurczyły się do niebezpiecznego poziomu brytyjskie rezerwy walut 
i złota. Ustępując z ośrodków władzy, konserwatyści pozostawili po sobie 
olbrzymi deficyt bilansu płatniczego, sięgający 750 mln funtów szterlin- 
gów (1 funt szterling — 2,8 dolara), a więc równy blisko trzem czwartym 
zasobów Banku Angielskiego. 
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Nie oznacza to, by Wielka Brytania znalazła się na skraju bankructwa. 
Prywatne i państwowe inwestycje Anglii za granicą zbliżają się do astro- 
nomicznej liczby 40 mld dolarów, ustępując tylko amerykańskim, a jej 
roczne wpływy z tego tytułu wynoszą prawie 2,5 mld dolarów. Rzecz po-. 
lega jednak na tym, że nie ma mowy o wycofaniu tych efektywów, które 
stanowią o potędze i wp!ywach. Kłopoty Anglii nie są kłopotami biedaka, 
lecz bankiera. Utrzymując strefę szterlingową o zasięgu światowym, 
a swoją jednostkę monetarną jako jedną z dwóch podstawowych (obok 
dolara) walut świata kapitalistycznego, Wielka Brytania musi jednak 
dysponować dostateczną ilością płynnych funduszów. Toteż jednym 
z pierwszych kroków rządu Wilsona w 1964 r. było zaciągnięcie pożyczki 
w wysokości 3 mld dolarów, która skrępowała swobodę ruchów Londynu 
w sprawach finansowych i uzależniła ją politycznie od wierzycieli, przede 
wszystkim od Stanów Zjednoczonych. 


ATMOSFERA ZASTOJU 


Klimat społeczny, jaki konserwatyści narzucili krajowi, był klimatem 
szybkiego i łatwego bogacenia się dla kapitału giełdowego i spekulacyj- 
nego, a także utrzymywania anachronicznych podziałów i przywilejów 
klasowych oraz kastowych. Nałożyło to ciasny gorset na twórcze siły i ta- 
lenty, hamowało ekspansję gospodarczą, wtłoczyło Anglię w atmosferę 
zastoju. 

Przywódcy partii konserwatywnej wywodzili się z artystokracji i spo- 
winowaconych z nią kręgów wielkiego kapitału, często obcych zrozumie- 
niu potrzeb nowoczesnego kraju, jaki rozpościerał się za oknami rezy- 
dencji i banków. Nadal dominował elitarny system oświaty, kształcący 
mandarynów z zamożnych środowisk, który kiedyś odpowiadał wymaga- 
niom służby imperialnej, lecz w połowie XX wieku zamykał drzwi przed 
napływem zdolnych ludzi z klas nie posiadających i niższych warstw 
mieszczaństwa. Koligacje i parantele zastępowały dobór według uzdol- 
nień. Na wyższych szczeblach wyżej ceniło się szlachetne amatorstwo niż 
skrupulatność ekspertów. Elita snobów zastępowała w dużej mierze ko-. 
nieczny proces rozwoju grupy menażerów, jaki następował w równorzęd- 
nych z Anglią krajach kapitalistycznych. Wywoływało to niezadowolenie 
technokracji i licznych warstw średnich, relegowanych na pośledniejsze 
obocza hierarchii społecznej i pozbawionych możliwości rozwojowych. 
Klasa robotnicza czuła się socjalnie upośledzona i zagrożona w swoich 
zdobyczach materialnych, ponawianymi pod jej adresem grożbami, od- 
stępstwem od szeregu zasad pomocy państwowej. Ferment intelektualny 
kierował się przeciw konserwatystom. 

W tych okolicznościach Labour Party zdobyła pierwszy mandat władzy 
przed półtora rokiem. Wąski jego margines tłumaczył się tym, że konser- 
watyści w latach 50 potrafili wpoić dużej części społeczeństwa przeko- 
nanie, iż są oni „naturalną partią rządzącą”, która w najgorszym wypadku 
potrafi lepiej od ich rywali uporać się z brzemieniem władzy. Po trzyna- 
stoletniej przerwie Labour Party traktowano jak nowicjuszy, pozbawio- 
nych praktyki administrowania krajem, niejako profesjonalnych opozy- 
cjonistów. Tradycyjna nieufność do zmian walczyła o lepsze ze zrozumie- 
niem, że zmiany są nieodzowne. Mimo woli dopomogli wówczas labourzy- 
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stom torysi, podchwytując hasło modernizacji Anglii. Skóro Unowocześ- 
nienie stało się rzeczą niezbędną, można było zaryzykować odwrócenie się 
od konwencjonalnych ośrodków władzy, Można było dać Labour Party 
szansę wykazania się, czy jest coś warta. Pragmatyczne zainteresowanie 
z lekka przezwyciężyło konserwatywne nawyki zaszczepione przez tvch, 
którzy z konserwatyzmu chcieli uczynić perpetuum mobile wbrew inte- 
resom narodowym i państwowym. Labourzyści zdobyli okres próbny, 
okres łaski publicznej. 


GŁOSY WARSTW ŚREDNICH 


Po 17 miesiącach rządzenia Labour Party wykazała, że potrafi nie go- 
rzej od konserwatystów kierować tym samym mechanizmem władzy, że 
wie, jak sprawować nadzór nad systemem administracji; obawy przed 
jej nieporadnością upadły. Z drugiej strony, rząd Wilsona, świadom teso, 
że mizerna przewaga w Izbie Gmin zmusi go do rychłego zarządzenia no- 
wych wyborów, nie pożałował wysiłku dla zademonstrowania energii 
i dynamizmu. Był to wysiłek także fizyczny, ponieważ równowaga sił 
w parlamencie i częste głosowania nad projektami ustaw nakazywały po- 
słom i ministrom ciągłe pogotowie i obecność na każde zawołanie. 


Byłoby zbytkiem optymizmu oczekiwać od rządu Labour Party speł- 
nienia wszystkich obietnie przedwyborczych. Ale w porównaniu z bezru- 
chem i apatią rządów konserwatywnych w sprawach wewnętrznych la- 
bourzyści przedstawili się wyborcom jako partia prężna i działająca. To 
zjednało rządowi Wilsona tych wszystkich, których niepokoiła stagnacja 
w dyspozycji umysłowej konserwatystów. 

W działaniu praktycznym jego osiągnięcia są raczej skromne. Rząd 
labourzystowski przystąpił do wprowadzenia pewnych reform, które 
uznał za niezbędne dla zaspokojenia żądań swojej tradycyjnej klienteli 
wyborczej — klasy robotniczej i drobnomieszczaństwa. Uchylono ustawę 
o czynszach, zezwalającą kamienicznikom na eksmisję lokatorów bez na- 
kazu sądowego; poddano pewnej kontroli wysokość opłat za najem lokali 
w starym budownictwie, gdzie panoszyło się zupełne bezprawie. Przygo- 
towano zarządzenia, ułatwiające rodzinom o ograniczonych środkach uzy- 
skanie mieszkań z puli samorządowej oraz zliberalizowano politykę po- 
życzkową na cele budownictwa mieszkaniowego. Niedługo ma wejść w życie 
nowy podatek od gier i zakładów, który umożliwi skarbowi państwa 
bez uszczerbku dla jego zasobów współfinansowanie tego budownictwa; 
w kraju o tak zakorzenionych tradycjach purytańskich zyskało to już 
pochlebną ocenę „przewagi cnoty nad grzechem”. Podwyższono nieco 
emerytury i zasiłki dla bezrobotnych, zniesiono opłaty za lekarstwa, przy- 
wrócone za kadencji konserwatystów. Był to pewien postęp społeczny, 
którego nie można się było spodziewać po torysach, zapowiadających 
wręcz ograniczenie zasięgu świadczeń społecznych, niezbędnych w kraju, 
gdzie mimo wysokiego ogólnie standardu, kilka milionów osób — emery- 
tów i rodzin robotników niewykwalifikowanych — żyje w stosunkowo 
trudnych warunkach. 

Zmiana ekipy rządzącej przyniosła też świeższy powiew w klimacie 
społecznym. Choć właściwie nie dokonano w tej dziedzinie żadnych re- 
form, samo odejście z ośrodków władzy grupy osób wywodzących się z8 
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szczytów społecznych i zastąpienie ich ludźmi głównie ze środowisk 
mieszczańskich i robotniczych zmniejszyło nacisk frustracji, odczuwanej 
w tych kręgach. Ale to z kolei umożliwiło rządowi Labour Party ograni- 
czenie się tylko do pewnych kroków w kierunku unowocześnienia bry- 
tyjskiego kapitalizmu wbrew poważnemu odłamowi tej partii, domagają- 
cemu się stopniowych przemian o charakterze radykalnie demokratycz- 
nym, a nawet socjalistycznym. 

W Labour Party i to nie tylko na lewicy istnieje dążenie do zreformo- 
wania systemu oświaty państwowej, dotychczas premiującego dzieci za- 
możniejszych rodziców i skazującego ogromną większość synów i córek 
warstw nie posiadających na pozostawanie na dołach drabiny społecznej. 
Dyskutowane projekty reform nie idą jednak dostatecznie daleko i nie 
przekraczają limitów uznawanych również przez liberalniejsze ugrupowa- 
nia konserwatywne. Trudno oczekiwać, by nastąpiła zupełna unifikacja 
systemu oświaty znosząca podziały klasowe i kastowe, by do sieci pań- 
stwowej włączono całkowicie szkoły prywatne, które stanowią wylęgarnię 
i podstawę tych podziałów, 

Trudno przewidzieć, jak rząd Labour Party obejdzie się z przyrze- 
czoną — i nie wykonaną podczas pierwszej kadencji — ustawą o nacjona- 
lizacji przemysłu stalowego i upaństwowieniu gruntów pod miejskie bu- 
downictwo. Istnieje prawdopodobieństwo, że ewentualna nacjonalizacja 
będzie się wiązać z wypłaceniem obecnym właścicielom niesłychanie wy- 
sokich odszkodowań, co obciąży nadwerężony skarb państwa i podatni- 
ków, podobnie jak to się stało w przypadku przemysłu węglowego po 
wojnie. Jednocześnie rząd Wilsona przygotowuje akty ustawodawcze, 
które mają uczynić państwo arbitrem w sporach między robotnikami 
a pracodawcami, ograniczą przetargowe kompetencje związków zawodo- 
wych i nałożą znacznie surowsze rygory na podwyżkę płac i zarobków niż 
na wzrost zysków kapitalistycznych. 

-. Takie postępowanie ze strony partii, którą powołały do życia przed po- 
nad sześćdziesięciu laty właśnie związki zawodowe i która dotychczas ma 
w nich główne zaplecze polityczne, wywołuje niezadowolenie w wielu 
środowiskach robotniczych i naraża rząd na konflikt z jego wyborcami. 
Występując z taką platformą, rząd Labour Party kieruje się kilkoma 
przesłankami. Po pierwsze, wykorzystuje on fakt, że związki zawodowe 
przedkładają zawsze rząd labourzystowski nad konserwatywny, a więc 
w razie wyborów nie uchylą się od kontynuowania poparcia. Po drugie, 
dyskontuje on niezadowolenie środowisk mieszczańskich z niektórych 
cechowych pozostałości w strukturze i działalności związkowej, które rze- 
czywiście kolidują niekiedy z potrzebami modernizacji kraju; to niezado- 
wolenie systematycznie podsycają propaganda konserwatywna i prasa. 
Po trzecie, starając się utwierdzić przy sterach władzy, rząd Wilsona 
szuka aplauzu i poparcia wyborczego również w strefie pogranicza spo- 
łecznego, w warstwach mieszczańskich, gdzie o głosy ubiegają się obie 
wielkie partie i gdzie może zapaść decyzja w sprawie mandatu rządzenia. 
Po czwarte, pozostawiając nie naruszone ośrodki dyspozycji ekonomicznej 
i finansowej w rękach wielkiego kapitału, rząd Labour Party stara się 
go sobie nie przeciwstawić, zabiega o jego względy. Zdobycie jego zaufa- 
nia po pierwszym okresie rezerwy labourzyści poczytują za duży sukces. 
Nie jest jednak wyjaśnione, w jakim stopniu mogą oni liczyć na jego 
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przychylność czy przyzwolenie w zamiarach zwiększenia udziału pań- 
stwa w poruszaniu dźwigni ekonomicznych, chociaż w ostatecznym ra- 
chunku zyska na tym nie tylko kanclerz skarbu, lecz także kapitał. 


RAŻĄCY PARADOKS 


rząd Wilsona szczyci się tym, że w niespełna półtora roku zmniejszył 
o połowę monstrualny deficyt bilansu płatniczego w obrotach z zagranicą, 
odziedziczony po konserwatystach. Jest to niewątpliwie sukces, jakkol- 
wiek widmo obciążenia finansowego wisieć będzie nad Londynem jeszcze 
parę lat. Dokonano tego wszakże bez obniżenia siły nabywczej ludności 
w drodze wzrostu bezrobocia, co zalecali konserwatyści i część londyń- 
skiej City. Ograniczenie tej siły nabywczej nastąpiło za pośrednictwem 
podatków i inflacji, częściowo zrekompensowanych podwyżką płac 
i w każdym razie mniej dotkliwych od bezrobocia. Nie da się go jednak 
wykluczyć, jeżeli się okaże, że przyrost produkcji nie osiągnie koniecz- 
nych norm. W ub. roku wyniósł on zaledwie 1%, co grozi poważnymi 
konsekwencjami ekonomicznymi i społecznymi. Tegoroczny plan prze- 
widuje wzrost produkcji przemysłowej blisko o 4%, ale już obecnie prog- 
noza Narodowego Instytutu Badań Ekonomicznych i Społecznych nie sta- 
wia lepszych horoskopów aniżeli przyrost 2,50%. Jest to znacznie mniej 
. niż przeciętny wskaźnik krajów Wspólnego Rynku. 

Taka sytuacja prowadzi do relatywnego pogorszenia pozycji Wielkiej 
Brytanii. W 1959 r. jej dochód narodowy w przeliczeniu na głowę lud- 
ności stawiał ją na 4 miejscu w świecie, w roku 1965 — już na 7. Wy- 
przedzona została przez NRF, Francję, a nawet Norwegię. Zwiększenie 
nie tyle potencjału gospodarczego, co przyrostu produkcji, należy do naj- 
ważniejszych zadań politycznych rządu Labour Party. Od sukcesu lub 
niepowodzeń w tej dziedzinie zależy w dużej mierze jego popularność 
i przyszłość. Jeżeli bowiem dynamizm ograniczy się do przygotowań i nie 
zostanie w porę zastąpiony dynamiką w działaniu, pryśnie mit spraw- 
ności labourzystowskiej, który Wilsonowi udało się zidentyfikować ze 
zmianą rządu. Szerzyć się wówczas będzie rozczarowanie i rozprzężenie 
psychiczne, odwróci się od niego młodzież i technokracja. Anglii po- 
trzebne jest jak powietrze „sense of purpose” — poczucie, świadomość 
celu, do którego się zdąża i który jest osiągalny. Z tym wiąże się koniecz- 
ność reform społecznych, które unowocześnią kraj i uczynią go mniej eli- 
tarnym, wyzwolą talent narodowy. To wymagałoby jednak odważnych 
działań, zrywania z ustalonymi schematami konserwatyzmu, co może się 
stać sprzeczne z dążeniem Wilsona do zdobycia stałego oparcia w war- 

stwach średnich. „Observer” nazwał rząd labourzystowski „łagodnie re- 
formistycznym”. 

Przełamanie zastoju produkcyjnego wiąże się z koniecznością nasilenia 
eksportu. Organ londyńskiej finansjery „Economist”, który udziela 
ostrożnego poparcia administracji Wilsona, spodziewając się, że stworzy 
ona warunki ekspansji gospodarczej, stwierdził w marcu br., iż zasadniczą 
przyczyną niskiego przyrostu produkcji jest zbyt wysoka relacja funta 
szterlinga, powodująca mało zyskowny eksport. „„Economist” nie nawołuje 
bynajmniej do dewaluacji funta szterlinga — z innych stron padały już 
takie sugestie — lecz zaleca zastosowanie intensywniejszych bodźców 
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eksportowych oraz inwestycyjnych i nacisku na rynek pracy przez zwięk- 
szenie bezrobocia. Przyjęcie tej doktryny oznaczałoby wprowadzenie ulg 
podatkowych dla kapitału, które należałoby zrekompensować opodatko- 
waniem płac i konsumentów. Rząd nie może oczywiście aprobować ex 
officio planu celowego zwiększania bezrobocia. Zresztą na wysokość in- 
westycji można by oddziaływać również przez ograniczenie wywozu kapi- 
tału, ale zamorskie interesy Anglii i rola City jako światowego ośrodka 
finansowego nakazują rozwagę. Mamy więc do czynienia z rażącym zda- 
wałoby się paradoksem, gdy istnienie zagranicznych sfer wpływów boga- 
cących metropolię krępuje równocześnie dynamikę jej gospodarki. Ozna- 
cza to prawdopodobnie, że Anglia żyje ponad stan, że jej rozległe interesy 
są pod pewnymi względami niewspółmierne do zasobów i możliwości. 


SZANSE LEWICY 


Rozprzężenie w partii konserwatywnej walnie przyczyniło się do zwy- 
cięstwa Labour Party. Po trzynastu latach rządów torysi przeżywają po- 
ważny kryzys wewnętrzny. Półtora roku przebywania w opozycji jest 
okresem zbyt krótkim na przewartościowanie pojęć, rewizję programu 
i stabilizację w nowej postaci. Konserwatyści zostali wytrąceni z utar- 
tych kolein, którymi się poruszali od kilkudziesięciu lat. Dostali się oni 
w pole działania przeciwbieżnych sił, z którymi nie mogli sobie poradzić. 
Z jednej strony, reprezentując grupy posiadające, wielki kapitał i arysto- 
krację, układali oni swoje schematy myślowe — polityczne i społeczne — 
według reguł liberalnego laisse-faire, zmąconego tu i ówdzie prze- 
jawami brutalności kastowej i klasowej. Z drugiej, natknęli się na atry- 
buty i wymagania współczesności, z którymi próbowali pogodzić stare, 
wygodne postawy. Ostatnim przywódcą konserwatywnym, któremu to się 
w pewnym stopniu udawało, był premier Harold Macmillan, milioner 
i zięć księcia Devonshire. Ale ta połowiczność kosztowała torysów drogo 
i tylko odłożyła ich załamanie. Kiedy jesienią 1963 r. skończyła się po 
niespełna 7 latach era Macmillana, konserwatyści nie skorzystali z szansy 
automodernizacji. Nowym premierem został sir Alec Douglas-Home, po- 
tomek średniowiecznego rodu artystokratycznego, w oczach brytyjskiego 
robotnika i mieszczanina — uosobienie minionej epoki. Rok, który dzie- 
lił go od daty wyborów, nie pozwolił na nic więcej, jak tylko na pobieżne 
przygotowanie do walki o władzę. O reformie partii konserwatywnej pod 
takim kierownictwem nie mogło być mowy. 

W dziesięć miesięcy po pierwszej klęsce wyborczej konserwatyści obrali 
nowego przywódcę, Edwarda Heatha, polityka stosunkowo młodego (liczył 
wtedy 48 lat), dynamicznego i po raz pierwszy wywodzącego się nie 
z wyżyn społecznych, lecz z niższych warstw mieszczańskich. Heath 
zdawał sobie sprawę, że Wilson wkrótce zarządzi nowe wybory, toteż 
jedynym jego pragnieniem było przyobleczenie się w szaty skopio- 
wane od labourzystów. Heath nie szczędził obietnic: w marcowym progra- 
mie wyborczym torysów naliczono 131 przyrzeczeń pod adresem ludności, 
których spełnienie kosztowałoby 800 mln funtów szterlingów. Kiedy 
Heath wysuwał hasło „czyny zamiast słów”, Wilson bez trudu mógł wska- 
zywać, że to właśnie konserwatyści stosują zasadę „słowa zamiast czy- 
nów”: skąd wziąć dodatkowe 800 mln? Dlaczego nie zrealizowano wcześ- 


Nowę Drogi — 19 289 


niej 131 obietnic? Kto zostawił po sobie prawie miliardowy deficyt? Tak 
jak ongiś strojąc się w konserwatywne piórka labourzyści nie mieli żad- 
nych szans w walce przeciw prawdziwym konserwatystom, tak teraz 
podchwytując modernizacyjne hasła Labour Party torysi byli tylko na- 
śladowcami, nie trafiali do przekonania. 

Sam Heath nie dorównał Wilsonowi, okazał się o klasę gorszy jako 
przywódca, taktyk i parlamentarzysta. Harold Wilson jest graczem wy- 
trawnym, zjadliwym, inteligentnym. Myśli szybko, strzela z biodra. Wła- 
dza dała mu pewność siebie. Rzeczowością, erudycją i pracowitością zjed- 
nał sobie uznanie i respekt. Angielski premier ma mniejsze uprawnienia 
od amerykańskiego prezydenta, ale z biegiem lat wzrosły praktyczne 
prerogatywy szefa rządu. To on nadaje ton administracji, wyznacza i od- 
wołuje ministrów, tylko on jeden po wygranych wyborach automatycz- 
nie pozostaje na swoim stanowisku. „Tematem wyborów jest Wilson” — 
orzekła jedna z brytyjskich gazet. 

Uderzające w gruncie rzeczy podobieństwo programowe między labou- 
rzystami a konserwatystami uczyniło kampanię wyborczą w większym 
niż kiedykolwiek stopniu wyścigiem dwóch przywódców. Rząd i opozycja 
różniły się w polityce wewnętrznej bardziej proponowanymi metodami 
aniżeli celami, z tym że Labour Party oferowała bogatszy plan świadczeń 
społecznych. W takiej sytuacji osobowość przywódcy stawała się w jeszcze 
większej mierze atutem albo handicapem. Heath się nie oszczędzał. Wvna- 
jętym samolotem, helikopterem i samochodem przemierzył kraj wzdłuż 
i wszerz. Trasa jego podróży wyniosła 5.000 km — poklepywał dzieci, 
uśmiechał się do gospodyń domowych, żartował z robotnikami. Ale ustę- 
pował Wilsonowi doświadczeniem, zdolnościami oraz pozycją w partii 
i kraju. Wilson został przywódcą Labour Party w lutym 1963 r., Heath 
dopiero w lipcu 1965 r. Po wielu latach rządzenia, narzucających dyscy- 
plinę polityczną, konserwatyści przystapili w opozycji do porachunków 
między sobą. Reformatorzy wzięli się za łby z tradycjonalistami, impe- 
rialna prawica z odłamem liberalnym. Rzecznicy partyjni składali 
sprzeczne oświadczenia polityczne, dezawuując się nawzajem. Podczas 
kryzysu rodezyjskiego jesienią ub. r. Heath poradził sobie z rozbieżnymi 
tendencjami wśród torysów jedynie dzięki pomacy byłego leadera, sir 
Aleca Douglas-Home'a, który stał się strażnikiem jedności partii. To 
wszystko osłabiło pozycję Edwarda Heatha. 

Do Izby Gmin, wybranej 31 marca br., nie dostało się wielu poprzed- 
nich posłów konserwatywnych o inklinacjach liberalnych, chociaż rów- 
nież liczna grupa polityków prawicowych musiała się rozstać z manda- 
tami poselskimi. Lecz trzon prawicy konserwatywnej nie został naru- 
szony, ponieważ dysponuje ona okręgami wyborczymi o ustalonej prze- 
wadze torvsowskiej. Układ sił w konserwatywnej frakcji parlamentarnej 
jest tego rodzaju, że może hamująco wpłynąć na reformatorskie zamiary 
Heatha. Labour Party nie mogłaby sobie życzyć milszego prezentu od 
swoich rywali. 

Największa od 1945 r. labourzystowska frakcja w Izbie Gmin powięk- 
szyła się o liczną grupę lewicowych lub lewicujących polityków młodego 
i średniego pokolenia. Nie ma formalnych cech określających przynależ- 
ność do lewicy parlamentarnej, jednakże należy sądzić, że w poszczegól- 
nych wypadkach może ona dysponować nie mniej niż 60—100 osobami. 
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Harold Wilson dotychczas bardzo zręcznie uciszał krytykę lewicy pod 
adresem kierownictwa Labour Party. Jako przywódca, obrany przede 
wszystkim jej głosami w 1963 r.), poniechał on utarczek, które były nie- 
odłącznym atrybutem okresu Hugh Gaitskella, zaprzestał nagonki na le- 
wicę, uwzględniając za to w minimalnym tylko stopniu jej postulaty poli- 
tyczne. Był to zresztą czas przedwyborczy i w imię zwycięstwa żadna 
cena nie była zbyt wysoka dla zaprezentowania krajowi jednolitego 
frontu. Minimalna przewaga rządu w Izbie Gmin znowu ułatwiła Wilso- 
nowi trzymanie lewicy w karbach: mógł się on, zgodnie z rzeczywisto- 
ścią, powoływać na niebezpieczeństwo, jakie grozi Labour Party, jeżeli 
lewica będzie stawać okoniem. Zwycięstwo wyborcze w marcu 1966 r, kła- 
dzie kres tej taktyce: 97 mandatów większości otwiera przed lewicą nowe 
horyzonty. 

Towarzyszą jej liczne słabości. Nie jest ona zorganizowana, występuje 
w doraźnych akcjach, nie ma w swoich szeregach osobistości, która by 
mogła bezapelacyjnie zostać jej przywódcą. Wielu wybitniejszych polity- 
ków lewicy zostało obdarzonych przez premiera urzędami państwowymi, 
które nie dają im wprawdzie możności wywierania decydującego wpływu 
na orientację rządu w zasadniczych sprawach, lecz zobowiązują ich do 
solidarności z szefem PY i związują ręce w wystąpieniach publicznych 
i parlamentarnych. 


Jeśli jednak lewicowi posłowie do Izby Gmin będą energicznie doma- 
gać się wykonywania programu Labour Party albo przeciwstawiać się 
niepokojacym ich tendencjom polityki rządowej, premierowi trudno bę- 
dzie pozwoiić sobie na luksus lekceważenia poważnego odłamu swojej 
frakcji i nadawania rozgłosu konfliktom wewnętrznym. Należy oczekiwać, 
że wraz z umocnieniem lewicy w parlamencie, na skutek dopływu nowej 
grupy lewicowych posłów, będzie ona mogła wywierać skuteczniejszą 
presję niż dotychczas. W odróżnieniu bowiem od wielu zachodnich socjal- 
demokracji, Labour Party ma lewicę, której korzenie sięgają głęboko. Nie 
tylko znaczny odłam intelektualistów i studentów odznacza się radykalną 
orientacją, lecz także w związkach zawodowych, w lokalnych organiza- 
cjach Labour Party i w afiliowanych do niej ugrupowaniach lewica ma 
tradycyjnie ugruntowane wpływy. Jest to oparcie, umożliwiające akty- 
wizację. 

Należy przypuszczać, że w nowej sytuacji zwiększy się wpływ lewico- 
wego nurtu w partii i tym samym wzrośnie również ciężar właściwy 
zasiadających w rządzie przedstawicieli tego nurtu. Czas pokaże, czy wy- 
korzysta on uzyskaną swobodę manewru i czy w tych okolicznościach 
potrafi wywrzeć presję i osiągnąć, aby działalność rządu labourzystow- 
skiego nie ograniczyła się do reform modernizujących Anglię, aby sięg- 
nęła głębiej. 


WZROST ZALEŻNOŚCI OD USA 


Pomimo kryzysu w NATO i wojny w Wietnamie, problemy polityki za- 
granicznej zajęły w kampanii wyborczej jeszcze bardziej poślednie 
miejsce niż zwykle. Ta powściągliwość jest wynikiem sytuacji, w której 
polityka zagraniczna ma charakter dwupartyjny. Różnice między obu 
głównymi partiami należą do drugorzędnych, opozycja uważa się za „re- 
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'zerwówą jedenastkę narodową” 1 w razie objęcia władzy kontynuuje kie- 
runek swoich poprzedników. Ciągłość polityki zagranicznej jest żelazną 
zasadą Anglii. 

Rząd Wilsona od początku poparł interwencję zbrojną USA w Wietna- 

mie, a następnie agresję przeciw Demokratycznej Republice Wietnamu. 
Wywołało to ostr” niezadowolenie lewicy labourzystowskiej oraz środo- 
wisk liberalnych i intelektualnych, bynajmniej nie zaspokojonych me- 
diacyjnymi ofertami Wilsona, które ze względu na jego stronniczość 
w konflikcie były z góry skazane na niepowodzenie. To nie zmieniło ani 
o jotę jego polityki. Jej cechą bodaj najbardziej charakterystyczną było 
większe uzależnienie od Stanów Zjednoczonych, co wyrażało się wieloto- 
rowo. 
„Musimy mieć rząd, który lubią zagraniczni bankierzy” — pisał ,„Eco- 
nomist”. Gdy funt szterling znalazł się w niebezpieczeństwie, Londyn 
zwrócił się o pomoc do Waszyngtonu. Z jego właśnie poręki międzynaro- 
dowe konsorcjum bankierskie udzieliło Anglii pożyczek dla zrównoważe- 
nia bilansu płatniczego; USA same dostarczyły 1/3 potrzebnej kwoty — 
miliard dolarów (NRF — pół miliarda). Jakkolwiek krach funta szterlinga 
byłby istnym dopustem bożym również dla dolara i szeregu innych wa- 
lut zachodnich, to jednak w pierwszym rzędzie ucierpiałaby Wielka Bry- 
tania. Stąd też poparcie dla amerykańskiej awantury w Wietnamie ozna- 
czało polityczną zapłatę za usługę Stanów Zjednoczonych. Była to cena 
wysoka: ograniczyła swobodę polityki brytyjskiej, uniemożliwiła jej od- 
grywanie samodzielnej roli, skazała na funkcję podporządkowaną. 

Anglia uzależniła się nie tylko od amerykańskiego Departamentu Stanu, 
lecz również od Pentagonu. Jeszcze za kadencji Kennedy'ego występujący 
wówczas jako szef brytyjskiej opozycji Harold Wilson złożył przyrzecze- 
nie, że w razie objęcia władzy nie wycofa sił zbrojnych Anglii ze strefy 
„na wschód od Suezu”, tj. z basenu Oceanu Indyjskiego. W kilka mie- 
sięcy po wygraniu wyborów w 1964 r. rząd labourzystowski ogłosił „Białą 
Księgę”, która proklamowała jako naczelną zasadę brytyjskiej polityki 
wojskowej koncentrację wysiłku zbrojnego na Bliskim i Dalekim Wscho- 
dzie. Wilson widział w tym dwojaki sens. Po pierwsze, uważał, że w ten 
sposób przyczyni się do utrzymania światowych wpływów i światowej 
roli Wielkiej Brytanii, zabezpieczy inwestycje zamorskie i bogate złoża 
surowcowe. Po drugie, sądził, że występując u boku USA, tam gdzie ich 
inni sprzymierzeńcy nie mieli żadnych punktów oparcia, zachowa dla 
Anglii pozycję pierwszego sojusznika Stanów Zjednoczonych. Dyspro- 
porcja między siłami obu mocarstw z natury rzeczy podporządkowała 
Anglię strategicznym zamysłom Waszyngtonu. 

Za rządów Labour Party nastąpił dalszy wzrost zależności Wielkiej 
Brytanii od amerykańskich dostaw zbrojeniowych. Już konserwatyści 
oddali się w ręce USA, rezygnując ze zbyt kosztownych prób budowy 
własnych rakiet dalekiego zasięgu i zamawiając w Stanach Zjednoczo- 
nych rakiety „Polaris', które zostaną zainstalowane na kilku brytyjskich 
okrętach podwodnych o napędzie jądrowym. Wbrew własnym drwinom 
z konserwatywnych zabiegów o pozostanie w klubie nuklearnym, labou- 
rzystowski rząd postanowił kontynuować politykę konserwatystów. Na 
krótko przed marcowymi wyborami dokonał on następnego kroku na dro- 
dze zależności strategicznej od USA. Poniechawszy budowy własnych sa- 
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molotów dla przewozu ładunków jądrowych, rząd Wilsona złożył w USA 
zamówienie na dostawę bombowców F-111. 

W trakcie kampanii wyborczej premier brytyjski składał parokrotnie 
oświadczenia ku pokrzepieniu serc publiczności. „Zaledwie po 17 miesią- 
cach rzędów Labour Party — mówił Wilson odcinając się torysom — 
Wielka Brytania znów liczy się w świecie... Inne państwa czekają ciągle, 
by usłyszeć, co Anglia ma do powiedzenia... Żaden inny rząd nie zrobił 
tyle, co nasz, ażeby przynieść pokój Wietnamowi”. W poważnym piśmie 
londyńskim „Observer” odpowiedział na to znany komentator polityczny, 
Robert McKenzie: „Nie ma nic bardziej godnego śmiechu niż twierdzenia 
premiera, że pod rządami Labour Party «Wielka Brytania przemawia no- 
wym głosem w świecie». Podróżując po Europie, Azji i Ameryce Północ- 
nej w 1965 r., zaobserwowałem, iż brytyjski rząd jest uważany za najbar- 
dziej proamerykański z rządów wszystkich większych państw”. 

Wzrost zależności Anglii od USA starała się wyzyskać w propagandzie 
przedwyborczej partia konserwatywna, jak gdyby zapominając, że to 
ona była prekursorem tej polityki. Akcenty antyamerykańskie w ustach 
torysów, których zwłaszcza prawe skrzydło jest nosicielem idei chwały 
imperialnej i ma Stanom Zjednoczonym za złe wydarcie Anglii pierwszeń- 
stwa, wzmogły w USA zadowolenie ze zwycięstwa Wilsona. Sądząc 
z pierwszych deklaracji rządowych można wnioskować, że lojalność wo- 
bec Amervki pozostanie fundamentem jego polityki zagranicznej. Jed- 
nakże wysoki margines zwycięstwa wyborczego stawia go w lepszym po- 
łożeniu w stosunku do potężnego sprzymierzeńca. Jeśli się uwzględni, że 
na skutek kryzysu w NATO brytyjska lojalność jest tym bardziej cenna 
dla Waszyngtonu, trudno oprzeć się przekonaniu, iż rząd Labour Party 
mógłby zdyskontować swoje wpływy w Białym Domu na rzecz pohamo- 
wania najbardziej awanturniczych tendencji USA. W ten sposób mogłaby 
nabrać rumieńców życia doktryna współzależncści między obiema stoli- 
cami, doktryna, na której istnienie powołuje się Londyn od blisko dzie- 
sięciu lat. 

DYLEMATY NATO 


Kryzys w Pakcie Atlantyckim, który wynikł na tle zapowiedzi wystą- 
pienia Francji ze zintegrowanej struktury wojskowej NATO, postawił 
przed rządem brytyjskim szereg nowych dylematów. Widocznie po to, by 
nie krępować sobie swobody gry dyplomatvcznej ani ministrowie, ani 
przywódcy opozycji nie podejmowali obszerniej tego arcyważnego tematu 
w wystąpieniach przedwyborczych. 

W ślad za USA, r:':ąd brytyjski skrytykował francuską decyzję i zapew- 
nił sojuszników o swoim oddaniu Paktowi Atiantyckiemu. Są to truizmy. 
Sprawa podstawowa polega na tvm, jaką orientację zechce nadać Anglia 
nieuniknionym przeobrażeniom NATO. Blok atlantycki może pokusić się 
o rozwiązanie swoich problemów wedłus dwóch zasadniczo przeciwstaw- 
nych reguł. Może on kontynuować kierunek zimnowojenny, nasilania 
zbrojeń i wrogiej konfrontacji w Europie. Na tym skorzystałaby przede 
wszystkim, a właściwie wyłacznie, Niemiecka Republika Federalna, się- 
gająca po dostęp do broni nuklearnej i upatrująca swój interes w podsy- 
caniu napięcia. NATO mogłaby z drugiej strony dokonać rewizji swojej 
polityki, która przyczyniła się do rozłamu na Zachodzie, wysunąć na 
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pierwszy plan odprężenie i poprawę stosunków w Europie. Tego domagają 
się rządy mniejszych państw zachodnioeuropejskich (nie mówiąc o tym, 
że kierunek taki obrała Francja), a skorzystać na tym mogłety przede 
wszystkim Wielka Brytania, która miałaby wszelkie szanse zająć bez- 
sprzecznie czołowe miejsce w europejskim ugrupowaniu NATO. 


Podczas kampanii wyborczej, premier Wilson parokrotnie powtarzał. iż 
jest przeciwny we wszelkich okolicznościach położeniu niemieckiego palca 
na cynglu nuklearnym. Dotychczasowa praktyka brytyjska dowiodia, że 
w tego roczaju oświadczeniach najważniejsza jest ich interpretacia. Poli- 
tyczna logika powinna przemawiać za tym, że Anglia rzeczywiście nie 
jest zainteresowana w umocnieniu swego rywala, we wzroście znaczenia 
i potęgi NRF, zagrażającej pozycji brytyjski ej i pokojowemu rozwojowi 
Europy. Jednakże politykę Anglii od lat cechuje dwoiste zachowanie wo- 
bec Niemiec zachodnich, które jest połączeniem obaw z zabiegami o boń- 
skie względy. Deklaracja Wilsona byłaby bezwartościowa, gdyby dopusz- 
czała myśl o jakimkolwiek współudziale NRF w dysponowaniu bronią 
nuklearną — bądź bezpośrednio, bądź pośrednio. Do niedawna Londvn 
był gotów na ograniczone uczestnictwo Bonn w kształtowaniu strategii 
atomowej NATO i nawet oferował Niemcom zachodnim członkostwo 
atlantyckich sił nuklearnych. Taka interpretacja frazy z cynglem oznacza- 
łaby tylko żonglowanie słowami. 

Podobnie, jak w kwestii wietnamskiej, sytuacja powyborcza ułatwia rzą- 
dowi brytyjskiemu wywarcie wpływu na Waszyngton w sprawie przy- 
szłej orientecji NATO. 


WSPÓLNORYNKOWA ALTERNATYWA 


Partia kans”rwatywna bez powodzenia usiłowała nadać wysoką rangę 
w kampanii wyborczej problemowi udziału Anglii we Wspólnym Rynku. 
Nie porwała ora tym wyborców, ale rzecznicy rządowi udzielili odpowie- 
dzi swoim konkurentom, wyjaśniając, jak sprawy stoją. Pomimo braku 
ży':vego zainteresowania wśród szerszych warstw brytyjskiej publiczności 
tą sprawa. ewentualność starań Anglii o przystąpienie do EWG nie jest 
tn« cdległa, jak to się zdawało jeszcze przed pół rokiem. 

Latem 1951 r. ówczesny rzad konserwatywny postanowił rozpocząć ro- 
kowania z EWG. Premier Macmillan oparł swoje rachuby na poparciu 
NRF i ze względu na to dostosował wiele elementów brytyjskiej polityki 
zasranicznej do wymagań bońskich. Główny negocjator z ramienia Anglii. 
Edward Heath, spędził ponad rok w. Brukseli, prowadząc szczegółowe 
przetargi, gdy tymczasem przeszkoda miała charakter ogólnopolityczny. 
Zamiary brytyjskie zostały udaremnione przez weto Francji, która nie bez 
kozery posądzała Anglię o gotowość SeSBRAA roli konia trojańskiego 
USA we Wspólnym Rynku. 

Obecnie nikt w Londynie nie wątpi, że jedyna droga do EWG wieść 
może przez Paryż. W tym czasie uległo pewnej modyfikacji również sta- 
nowisko Francji. Niepokojąc się wzrostem potęgi i ambicji nacjonalistycz- 
nych Niemiec zachodnich, de Gaulle dał do zrozumienia, że pod pewnymi 
warunkami byłby skłonny dopuścić Anglię do EWG. Porozumienie anglo- 
francuskie stanowiłoby przeciwwagę NRF. „Francuski prezydent zdecy- 
dował — pisał angielski «Guardian» — że Niemcy zachodnie pod żadnym 
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pozorem nie powinny zostać nowym mocarstwem atomowym. Jego po- 
gląd na sprawy europejskie jest w zasadzie taki sam, jak nasz”. Jest to 
Guże uproszczenie. Stosunek Londynu do Bonn nie jest wyjaśniony, 
a jego bliskie związki z Waszyngtcnem mogą być zawadą dla Paryża. 

ie — z drugiej strony — Francja zapewne będzie dążyć do tego, aby 
zachęcić rząd brytyjski do bliższej współpracy i odciagnąć go od jedno- 
kierunkowej orientacji proamerykańskiej. W określonych warunkach 
mogłoby to stanowić interesującą propozycję dla Anglii, tym bardziej że 
w Londynie występują tendencje do odzyskania pozycji wielkomocar- 
stwowej za pomocą bliższych związków z zachodnią Europą. Taka sy- 
tuacja stworzy potencjalne możliwości manewru i wyboru dla brytyjskiej 
dyplomacji, gdy rząd ustabilizuje gospodarkę kraju. 

Heath zgłosił gotowość partii konserwatywnej do zaakceptowania za- 
sad EWG bez stawiania warunków; gdyby doszło do rokowań, zapewne 
by się okazało, że jednak konserwatyści mają jakieś wymagania. Jedna 
z gazet brytyjskich zamieściła w związku z tym karykaturę pod tytułem 
„Kopciuszek, Prezentuje ona Heatha, który wciąga na nieproporcjonalnie 
wielką nogę mały pantofelek z napisem „od de Gaulle'a” i wykrzykuje 
z uniesieniem: „Pasuje! Pasuje!'. Jeszcze dosadniej skomentował kon- 
serwatywny slogan wyborczy premier Wilson: „Jeden gest ze strony 
francuskiego rządu i przywódca konserwatystów tarza się na grzbiecie 
jak spaniel”. 

Labour Party, która w. latach 1961—1963 zachowała daleko posuniętą 
rezerwę wobec udziału Anglii w EWG, złagodziła teraz swoje obiekcje, 
ale nie porzuciła wstrzemięźliwości. Rząd labourzystowski warunkuje 
wznowienie rokowań stworzeniem odpowiedniej atmosfery, która by wy- 
kluczyła ponowne fiasko. Zastrzega on konieczność uwzględnienia inte- 
resów farmerów brytyjskich (korzystających z subwencji rządowych, nie- 
dopuszczalnych w EWG) oraz wzięcia w rachubę związków Anglii 
z Commonwealthem. To ostatnie nie zdaje się być istotną przeszkodą, 
ponieważ w ostatnich latach następuje systematyczna redukcja brytyj- 
skich obrotów handlowych z krajami Commonwealthu przy jednoczesnym 
wzroście handlu z państwami Wspólnego Rynku. Chodzi więc przede 
wszystkim o dalsze zapewnienie Anglii, przynajmniej w okresie przej- 
ściowym, tanich źródeł surowcowych. „Jesteśmy zdania — oświadczył 
Wilson przed wyborami — że w odpowiednich warunkach możliwe by- 
łoby przystąpienie do EWG jako do wspólnoty gospodarczej. Odrzucamy 
jednak wszelką ideę ponadnarodowej kontroli nad brytyjską polityką za- 
graniczną i obronną. Znajdujemy się w Europie, ale nasza siła i nasze 
wpływy nie są i nigdy nie mogą być ograniczone do kontynentu euro- 
pejskiego”. Należy zauważyć, że także de Gaulle jest przeciwny insty- 
tucjom ponadnarodowym, forsowanym przez niektóre koła wspólno- 
rynkowe. 

Wielki brytyjski kapitał przemysłowy — w odróżnieniu od finanso- 
wego — przejawia żywe zainteresowanie udziałem Anglii w EWG. 
Znacznie osłabła niechęć brytyjskiej publiczności do związku z konty- 
nentalną Europą zachodnią. Jeszcze przed kilku laty niechęć ta wystę- 
powała z wielką siłą. O zmianie nastawienia rządu labourzystowskiego 
świadczy też fakt, iż po zwycięstwie wyborczym premier mianował by- 
łego podsekretarza stanu w Foreign Office, George'a Thomsona, ministrem 
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do spraw stosunków z Europą (tzn. EWG). Jednocześnie wicepremier 
i minister gospodarki, George Brown, otrzymał polecenie nadzoru nad 
ekonomicznymi koneksjami ze Wspólnym Rynkiem. Oczywiście, same no- 
minacje nie przesądzają niczego. Cały układ sił w zachodniej Europie 
warzy się teraz w tyglu przemian. W kilka dni po wyborach „Times” 
doniósł, że rząd nie spodziewa się konkretnych postępów w dziedzinie 
zbliżenia Anglii do EWG w ciagu najbliższych dwóch lat. Co zostało do- 
konane ze strony Londynu, to otwarcie alternatywy wspólnorynkowej, 
która nie istniała przez ostatnie trzy lata. 


% 


Rezultaty marcowego głosowania dowiodły, że — aczkolwiek z róż- 
nym natężeniem — w całym kraju nastąpiło wyraźne przesunięcie pre- 
ferencji wyborczych na korzyść Labour Party. Utracili mandaty nie tylko 
szeregowi posłowie konserwatywni, lecz również byli ministrowie, dy- 
sponujący „pewnymi” zdawałoby się okręgami. Inni torysi, włącznie 
z ich przywódcą Edwardem Heathem, zachowali miejsca w Izbie Gmin 
przy radykalnie uszczuplonej przewadze głosów nad labourzystowskimi 
kontrkandydatami. W rejonach robotniczych Labour Party odniosła szcze- 
gólny triumf. Liberałowie przestali być w parlarrencie języczkiem u wagi, 
ich krótkotrwała gloria minęła, chociaż zdobyli więcej mandatów niż po- 


przednio. 

Antykonserwatywna fala, właściwie pierwsza od przeszło dwudziestu 
lat, obdarzyła labourzystów kredytem zaufania; nie jest on niewyczer- 
palny. Oznacza on bowiem równocześnie licencję na usunięcie stagnacji 
gospodarczej i społecznej, na ożywcze reformy. Brytyjscy komuniści 
uznali zwycięstwo Labour Party za „otwarcie nowego etapu w postę- 
powej walce lewicy”. Jeśli rząd labourzystowski nie spełni oczekiwań, 
jeśli będzie niezdolny do spłacenia kredytu zaufania, po rachunek znowu 
zgłoszą się konserwatyści. Przywódca Labour Party okazał się zręcz- 
nym taktykiem. Teraz nadszedł czas, kiedy musi on dowieść Anglii, czy 
ma w sobie zadatki na politycznego stratega, czy potrafi wybiec myślą 
daleko naprzód, wybrać odpowiednio kierunki głównych uderzeń. 

Picrwszy rząd labourzystowski zamknął przed sobą pole dyplomatycz- 
retro manewru swoją polityką niemiecką i wietnamską. Z racji swvch 
interesów Anglia wynosi pożytek z takiego osłabienia napięcia w Europie 
m'ędzy Wschodem i Zachodem, które zapewniłoby jej rolę czołowego 
kontrahenta i umocniłoby jej pozycję w stosunku do innych państw za- 
chodnioeurorejskich oraz USA. Rząd pierwszej kadencji często powtarzał. 
żak bardzo dba o poprawę stosunków z państwami socjalistycznymi 
Europy. W praktyce ograniczył się on do nawiązania bliższych kontak- 
tów z rządami tych państw, nie zmieniając ani o jotę swego stenowiska 
w sprawie Niemiec, rozbrojenia i Wietnamu. Jako stolica ludzi pragma- 
tycznych, Londyn zdaje sobie chyba sprawę z tego, że kezruch, choćby 
eiegancki, nie może być motorem zmian na lepsze. 


- n+- —— 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


Polityka zatrudnienia 
(Próba bilansu) 


JANUSZ OBODOWSKI , 


W niniejszym opracowaniu chodzi nam o wstępny bilans w dziedzinie 
zatrudnienia, a dokładniej o scharakteryzowanie niektórych procesów za- 
chodzących w podaży i popycie siły roboczej na tle rozwoju gospodarczego 
naszego kraju. Trzeba się zastrzec, że wyczerpujący bilans szczególnie 
dla lat 1961—1965 jest w chwili obecnej niemożliwy. Na to jest jeszcze 
za wcześnie. Oceny wszechstronnej nie można przeprowadzić bez wnikli- 
wych studiów i dociekań uwzględniających podstawowe czynniki i pro- 
porcje rozwoju całej gospodarki w płaszczyźnie wielu kategorii ekono- 
micznych i społecznych. Tymczasem zatrudnienie jest taką kategorią eko- 
nomiczną, której analiza, mająca dać właściwe określenie jej roli i funkcji 
w ekonomice, a tym samym umożliwiająca wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków, nie może się odbywać bez powiązania z innymi czynnikami 
i elementami procesu rozwoju gospodarczego. Dlatego też jest rzeczą 
istotną, aby w kompleksowych ocenach, które będą zapewne przepro- 
wadzane, zwrócić baczniejszą uwagę. na aspekty polityki zatrudnienia 
przez pryzmat niektórych kategorii ekonomicznych, oddziałujących na tę 
politykę, a dotychczas traktowanych marginesowo. 

Wstępna próba bilansu polityki zatrudnienia zmierza zatem tylko do 
zwrócenia uwagi na te sprawy. Wydają się one bowiem najistotniejsze 
zarówno ze względu na aktualną sytuację, jak i na przewidywany jej 
rozwój w dziedzinie zatrudnienia w nadchodzącym okresie bieżącego 


planu 5-letniego, 
* 


W ciągu całego dwudziestolecia realizowano w Polsce Ludowej w ska! 
całego kraju politykę pełnego zatrudnienia. Co do takiej generalizujące: 
charakterystyki nie ma u nas większych sporów. Polityka pełnego za- 
trudnienia wypływa z założeń ustrojowych. Termin „pełne zatrudnienie” 
bywa jednak często rozumiany niejednolicie. Rozbieżności, jakie się tu 
dotychczas wyłaniają, nie dotyczą jednak — jak się wydaje — treści sa- 
mego określenia, ale sprowadzają się raczej do różnic w technicznym 
sprecyzowaniu „pełności” zatrudnienia, a zatem do stopnia i formy reali- 
zowania tej „pełności”. Gdybyśmy przyjęli założenie, że polityka pełnego 
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zatrudnienia oznacza możliwość zapewnienia dostatecznej liczby miejsc 
pracy dla osób, które pragną pracować zawodowo, to taka definicja nie 
jest właściwie dość precyzyjna w określonych warunkach społeczno-go- 
spodarczych i demograficznych. Konkretnie, w naszych okolicznościach, 
nie odpowiada ona, po pierwsze, na pytanie, czy i w jakim tempie po- 
winien następować odpływ siły roboczej z gospodarstw chłopskich do 
pracy w sektorze socjalistycznym, po drugie, w jakim tempie ma prze- 
biegać aktywizacja zawodowa kobiet. Mamy tu przecież do czynienia 
z potencjalnymi rezerwami siły roboczej, których zakres angażowania do 
pracy zawodowej w gospodarce uspołecznionej nie jest wcale obojętny 
i może być różny. Nie jest to oczywiście obojętne również dla definicji 
pełnego zatrudnienia. Ale rzecz nie idzie o samą definicję. Byłby to spór 
akademicki. Problem dotyczy samej istoty polityki zatrudnienia w na- 
szym kraju, a mianowicie podstawowego założenia tej polityki z punktu 
widzenia konieczności, celowości i możliwości corocznego włączania w pro- 
ces pracy zawodowej w sektorze uspołecznionym określonej liczby ludzi. 


Według np. M. Kabaja *) polityka pełnego zatrudnienia „oznacza taką 
sytuację gospodarczą, kiedy każdy człowiek zdolny do pracy i chcący pra- 
cować może otrzymać pracę, zgodnie z kwalifikacjami i na warunkach 
ustalonych przez normy prawne bądź specjalną umowę o pracę”. 

Jest to jednak ujęcie wymagające kilku dopowiedzeń. Polityka pełnego 
zatrudnienia bowiem: 

1. oznacza tylko działanie kierunkowe, dzięki któremu można przewi- 

dywać i oddziaływać na popyt i podaż siły roboczej, 

2. nie wyklucza niezgodności na rynku pracy między popytem a po- 

dażą siły roboczej, zwłaszcza w przekroju terenowym i czasowym, 

3. nie zakłada utrzymywania rezerwowych miejsc pracy, w tym miejsc 

związanych ze spodziewaną pod względem kwalifikacji strukturą 
nowych pracowników. 

W komentarzu do powyższego trzeba powiedzieć, że w praktyce gospo- 
darczej nie może istnieć sytuacja, w której każdemu chętnemu można 
zapewnić pracę w chwili dogodnej dla niego, w każdej miejscowości, 
w każdym zawodzie i w pożądanych warunkach. Byłoby to utopią. 
W szczególności nie utrzymuje się wolnych miejsc pracy tylko w nadziei 
i oczekiwaniu na wzmożoną podaż rąk roboczych. W polityce zatrudnie- 
nia nie może chodzić ponadto tylko o uzyskanie poziomu zatrudnienia 
gwarantującego wszystkim pracę, ale chodzić musi także o właściwe, a za- 
tem racjonalne spożytkowanie rozporządzalnej siły roboczej. Takie ra- 
cjonalne wykorzystanie siły roboczej wymaga m. in. prawidłowego roz- 
działu pracowników między poszczególne tereny kraju i gałęzie gospo- 
darki narodowej (w tym także między miasto i wieś, rolnictwo i zawody 
niere:nicze), zatrudnienia pracowników przy maksymalnym wykorzy- 
staniu ich kwalifikacji i doświadczeń, właściwej organizacji i kultury 
vracy; wymaga również ekonomii czasu pracy i całkowitego wykorzy- 
stania tego czasu, a zatem normalnej intensywności pracy. Elementy ta- 
kiej racjonalnej polityki zakładają, co jest oczywiste, oszczędność pracy 
żywej. 


*) M. Kabaj: „Polityka racjomalnego zatrudnienia” w zbiorze „Polityka Gospodar= 
cza Polski Ludowej”, Warszawa 1962, str. 153, 


298 


rym bt 


Trzeba powiedzieć z góry, że niesłusznie przeciwstawia się czasami ra- 
cjonalne zatrudnienie pełnemu zatrudnieniu czy też na odwrót. 

Obydwa kierunki polityki zatrudnienia mogą być realizowane równo- 
cześnie, jeśli będziemy pamiętać, że wysoka efektywność czy wydajność 
pracy nie może i nie musi występować we wszystkich gałęziach wytwór- 
czości, na każdym obszarze kraju i w każdym czasie. Mówiec inaczel 
i przykładowo: jeśli przy skromnych, bo orraniczonych, możliwościach 
w zakresie nakładów inwestycyjnych nie możemy zapewnić we wszyst- 
kich dziedzinach wysokiego technicznie stopnia uzbroienia pracy, to nie 
mogą nas raz'ńć występujsce rówrolegle formy zatrudnienia rzem'eślni- 
czego czy chałupniczego. Zatrudnianie bowiem na tej drodze daje możli- 
wość spożytkowania rezerwy roboczej, która nie zatrudniona musi być 
utrzymywara przez innych, zatrudniona natomiast zarabia co naimniej 
na siebie. Dlatego też podana wyżej definicja polityki pełnego zatrud- 
nienia powinna być uzupełniona kilku istotnymi sformułowaniami, 
a ogólnie powinna zawierać chyba taką myśl, że w ostatecznym rachunku 
polityka pełnego zatrudnienia oznacza optymalne wykorzystanie krajo- 
wych rezerw roboczych w sposób umożliwiający z jednej strony maksy- 
malizację dochodu narodowego przy określonvm stanie środków produk- 
cji, z drugiej zaś zapewniajecy wszystkim śrocki egzystencji na poziomie 
uznanym powszechnie co najmniej za minimalny. 

Takiej próby definicji nie można zapewre uznać za ideał. Nie jest jed- 
nak ona sprzeczna z naszym praktycznym życiem gospodarczym i Spo- 
łecznym, wynika z istoty systemu socjalistycznego i daje możrość wła- 
ściwszego zinterpretowania procesów zmian, jakie zachodzą w dziedzinie 
zatrudnienia. Co więcej, takie ujęcie polityki peinego zatrudnienia ozna- 
cza nie tylko potrzebę, ale i konieczność spojrzenia na zatrudnienie 
w kontekście licznych zjawisk ekonomicznych, socjalnych i demograficz- 
nych. Najwłaściwsze jest tu spojrzenie z odpowiedniej perspektywy cza- 
sowej, umożliwiającej zanotowanie określonych tenrancji i prawidło- 
WOŚCI. 

* 


Zatrudnienie stanowi funkcję sytuacji gospodarczej i poliivki exono- 
micznej kształtującej tę sytuację. Stad politvka zatrudnienia wypływa 
w przeważającej mierze z polityki ekonomicznej, służy jej, ale trzeba 
także stwierdzić, że i na nią oddzia!uje. 

Pewien margines jej zakresu funkcjonowania ma charakter autoro- 
miczny. Dzięki rozwojowi ekonomicznemu możliwe jest zanewnienvie 
miejsc pracy dla spodziewanej podaży siły roboczej, zetrudnierie dorosłej 
ludności, dzięki polityce zatrudnienia możliwe jest na przykład cepo- 
wiednie dostosowanie struktury tej podaży do wymagań pod względem 
kwalifikacji, zawodów i specjalności. 

Dla uniknięcia gołosłowności tych twierdzeń można prześlodzić nrocoes 
rozwoju polityki zatrudnienia w naszym kraju w ciegu ubieglego dwu- 
dziestolecia. Z obrazu tego wynika raczej dowodnie, że kierunki i etspy 
polityki zatrudnienia przeobrażały się w podobnym stopniu, w jakim 
zmieniały się kierunki i etapy rozwoju ekonomicznego kraju. 

Etapy polityki zatrudnienia, w ujęciu lapidarnym, ale akcentującym 
chyba cechy najistotniejsze, można scharakteryzować następująco: 


a) Okres odbudowy. 
Jest to okres między latami 1945—1949, zawierający elementy plano- 
wania wieloletniego z lat 1947—1949, 


W latach tych kluczowym zadaniem było zapewnienie pracy ludności 
miejskiej oraz objęcie procesem pracy zawodowej setek tysięcy repa- 
triantów i reemigrantów. Uruchamianie, głównie przez odbudowę, war- 
sztatów pracy splatało się nie tylko z celowością, ale i potrzebą angażo- 
wania do pracy rezerw roboczych. Obszar oddziaływania rynku pracy 
dotyczył przede wszystkim terenów miejskich, na wsi trwał proces za- 
siedlania gospodarstw chłopskich i państwowych. Planowany na rok 1949 
poziom zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej został przekroczony, 
ale biorąc pod uwagę warunki powojenne, w jakich powstawały założenia 
planu, nie było to przekroczenie zbyt wysokie (ponad 80/, za okres 3-letni). 
W sumie uzyskany stan zatrudnienia odpowiadał, oceniając z perspek- 
tywy dnia dzisiejszego, możliwościom i w zasadzie potrzebom gospodar- 
czym. Natomiast niezupełnie rozwiązano problem lokalnego bezrobocia 
miejskiego, dotyczacego przede wszystkim kobiet (w wyniku wojny czę- 
sto samotnych bądź jedynych żywicielek rodzin), aczkolwiek dokonano 
pod tym względem znacznego postępu. 

b) Pierwszy etap industrializacji kraju (lata 1950—1953). 

Okres ten cechuje przede wszystkim bardzo dynamiczny wzrost zatrud- 
nienia w gospodarce uspołecznionej wynikający z potrzeb maksymalizacji 
produkcji przez wciągnięcie w proces pracy możliwie największej liczby 
osób. 

Forsowna industrializacja ograniczała z przyczyn obiektywnych moż- 
liwości odpowiedniej organizacji i kultury pracy. Brak było doświadczeń 
i kadr fachowych. W latach tych zapotrzebowania zakładów pracy nie 
mogły być pokryte miejskimi rezerwami roboczymi (kobiet i młodzieży); 
duże źródło uzupełnienia rezerw stanowiła ludność wiejska (głównie męż- 
czyżni). 

Napływający do zakładów pracy nowi pracownicy nieomal z reguły 
nie posiadali kwalifikacji zawodowych. Co więcej, nie byli także przy- 
zwyczajeni do odmiennych aniżeli na roli procesów produkcyjnych. Przy- 
gotowanie zawodowe pracowników musiało w związku z tym przebiegać 
równolegle z procesem pracy. 

Znaczny wzrost zapotrzebowania na nowych pracowników, wywołany 
budową i rozbudową przedsiębiorstw, zwłaszcza przemysłowych i bu- 
dowlanych, do których kierowano główny strumień środków inwestycyj- 
nyca, doprowadził w krótkim stosunkowo czasie do dwóch zjawisk o ka- 
pitalnym znaczeniu dla krajowego rynku pracy: po pierwsze — do 
zlikwidowania nadwyżek roboczych w miastach, po drugie — do ograni- 
czenia występującego ciacgle na wsi przeludnienia agrarnego (mimo re- 
formy rolnej i akcji osiedleńczej na ziemiach zachodnich i północnych). 

Ogółem zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej w latach 1950—1953 
wzrosło o blisko 2,0 mln osób i wzrost ten był wyższy o przeszło 250 tvs. 
od wzrostu liczby zatrudnionych w gospodarce narodowej (jako całości) 
z powodu likwidacji bądź uspołecznienia prywatnych warsztatów pracy 
poza rolnictwem. 

Nie wydaje się jednak, aby polityka zatrudnienia działająca samoistnie 
mogła wypełnić takie zadanie, Występowały tu także inne czynniki. Ma- 
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sowy odpływ ludności rolniczej do miast (do zajęć pozarolniczych) był 
wynikiem różnych przyczyn. Główną — była ówczesna polityka rolna. 
Odpływ ten nie był dostatecznie kontrolowany zarówno z punktu widze- 
nia potrzeb i możliwości rolnictwa, jak i faktycznego zapotrzebowania 
zakładów pracy na dodatkową siłę roboczą. Rozmiary migracji ludności 
wiejskiej do miast w pewnym stopniu ograniczały szczupłe zasoby izb 
mieszkalnych oraz stosunkowo niskie tempo budownictwa tych izb w mia- 
stach. Część chłopów, podejmujących pracę w przemyśle i w innych nie- 
rolniczych działach gospodarki narodowej, nie rezygnowała z pracy na 
roli, uzupełniając w ten sposób swoje dochody. 

Tak więc w okresie tym kształtowała się i powiększała liczebnie, w bar- 
dzo szybkim tempie, warstwa społeczna, występująca pod nazwą chłopo- 
robotników. Ci z nich, którzy pozostawali w dalszym ciągu mieszkań- 
cami wsi, powiększali rzesze pracowników dojeżdżających codziennie do 
pracy. 

Na skutek emigracji ludności chłopskiej już pod koniec omawianego 
okresu dał się odczuć brak siły roboczej w pewnych rejonach rolniczych 
kraju. Deficyt ten był szczególnie widoczny w okresie natężenia prac 
polowych w rolnictwie i wystąpił nie tylko w niektórych gospodarstwach 
indywidualnych, ale dotknął również i PGR. Permanentny wzrost zapo- 
trzebowania na pracowników wywołał także deficyt w pozostałych gałę- 
ziach gospodarki, W celu zapobieżenia temu narastającemu deficytowi 
oraz przyjścia z pomocą kobietom w szybszym uzyskaniu pracy zarob- 
kowej rozpoczyna się kampania na rzecz wzrostu liczby zatrudnionych 
kobiet w zakładach pracy. Postępujący proces aktywizacji zawodowej 
kobiet i ujawniające się ich nadwyżki wypływały z faktu coraz liczniej- 
szego kształcenia dziewcząt w szkołach zawodowych, w dużej zaś części 
z chęci podjęcia przez kobiety pracy dla zrównoważenia budżetów ro- 
dźżinnych. Procesy, które wystąpiły, tylko w niewielkim stopniu regulo- 
wane były przez politykę zatrudnienia. Wyvpełniała ona w tym czasie 
głównie funkcje dostawcy dla gospodarki narodowej nowych rąk robo- 
czych bez względu na źródła rekrutacji. 

c) Drugi etap industrializacji kraju (lata 1954—1956). 

Na II Zjeżdzie partii w 1954 r. poddano analizie sytuację ekonomiczną 
kraju; ujawnione dysproporcje miały zostać usunięte bądź ograniczone. 
Były to dysproporcje — ogólnie biorąc — między akumulacją a spoży- 
ciem, konkretniej, między założonym w planie i nie osiągniętym wzro- 
stem produkcji rolnej, nie wykonaną produkcją artykułów grupy „B”, 
tj. środków konsumpcyjnych, a wzrastającą siłą nabywczą ludności z ty- 
tułu większego zatrudnienia. Spowodowało to również zmiany w dyna- 
mice zatrudnienia oraz zmiany w sytuacji na rynku pracy. Tak na przy- 
kład średni roczny wzrost zatrudnienia w latach 1950—1953 cbeimował 
około 500 tysięcy osób, a w latach 1954—1956 — już tylko około 270 ty- 
sięcy osób, a zatem był prawie dwukrotnie niższy. 

Szczególnym rezultatem zmian na rynku pracy bvło ujawnienie lokal- 
nych nadwyżek siły roboczej. Na ujawnienie się lokalnych dysproporcji 
na rynku pracy w latach 1954 i 1955 wpłynęło między innvmi: 

— zmniejszenie tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych w takich 
dziedzinach, jak budownictwo przemysłowe, co wiązało się głównie ze 
zmianą podziału dochodu narodowego na akumulację i spożycie; . 
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— zwolnienie dynamiki zatrudnienia (celem zmniejszenia wzrostu fun- 
duszu płac). 

Zmianom proporcji w podziale dochodu narodowego na rzecz spożycia 
musiał towarzyszyć spadek tempa przyrostu wolnych miejsc pracy. Na- 
leży jednak podkreślić, że był to względny spadek: nie oznaczał on ani 
wstrzymania rozwoju naszej gospodarki, ani nie zakładał bezrobocia. Po- 
pyt na siłę roboczą miał w dalszym ciągu wyprzedzać podaż rąk robo- 
czych. 

Jeżeli wziąć pod uwagę, że w skali ogólnokrajowej wystąpiło w tym 
czasie wyczerpanie miejskich rezerw roboczych oraz nadmierny na wielu 
terenach kraju odpływ ludności z pracy na roli, to założenia wolniejszego 
niż w pierwszych latach sześciolatki tempa przyrostu zatrudnienia nie 
mogły budzić niepokoju. 

Trzeba dodatkowo podkreślić, że w omawianym okresie powstała przej- 
Ściowo sytuacja, w której niedostatecznie jeszcze zainteresowano mate- 
rialnie chłopa indywidualnego pracą na roli, natomiast poza rolnictwem 
dokonano już pewnego postępu w dziedzinie wzrostu wydajności pracy. 
Ten postęp musiał oczywiście powodować zbędność dopływu do prze- 
mysłu siły roboczej w takich rozmiarach, jak poprzednio. Należy nadto 
wziąć pod uwagę inne istotne okoliczności, które złożyły się na powstanie 
tego zjawiska. 

Można do nich zaliczyć przede wszystkim: 

— powolny i nierównomierny wzrost poziomu stapy życiowej ludności 
przyczyniał się do dodatkowej aktywizacji zawodowej ludności; wyrazem 
tego był wzrost liczby kobiet i młodocianych poszukujących pracy oraz 
przedłużanie okresu pracy przez ludzi w wieku upoważniającym do 
świadczeń emerytalnych. 

Pozostawanie w pracy zawodowej zbyt dużej liczby osób w wieku eme- 
rytalnym utrudniało wejście do produkcji młodzieży osiągającej wiek 
zdolności do pracy. 

Wymienione tu kategorie osób: kobiety, młodociani, ludzie starsi, ze 

względu na wiek bądź na stan rodzinny nie mogły zostać objęte ani akcją 
werbunku siły roboczej, ani akcją osiedleńczą na terenach odczuwających 
brak rąk do pracy; 

— zanik bądź zahamowanie m. in. wskutek polityki fiskalnej rozwoju 
drobnych form życia gospodarczego, tj. rzemiosła i chałupnictwa, przy 
jednoczesnym niedocenianiu roli przemy słu drobnego i powszechnym nie- 
dorozwoju usług; ten stan odbił się szczególnie na życiu gospodarczym 
małych miast i miasteczek, pozbawiajec je głównych podstaw ich istnie- 
nia. Część ludności — ludzie młodzi — emigrowała do większych ośrod- 
ków przemysłowych, część, związana trwalej z miejscem zamieszkania 
(ludzie obarczeni rodzinami, w wieku starszym) — musiała pozostać i szu- 
kać zatrudnienia na miciscu; 

— w latach 1954—19056 odczuwano skutki błędów popełnionych w roz- 
mieszczeniu i planowaniu rekrutacji młodzieży według specjalności do 
szkół zawodowych; szkoły te kształciły nadmierną, w stosunku do real- 
nego zapotrzebowania, liczbę młodzieży w niektórych zawodach. 

Dla ogólnego scharakteryzowania polityki zatrudnienia w latach 
1950—1954 bezsprzeczne będzie przede wszystkim stwierdzenie ograni- 
czonych możliwości praktycznego oddziaływania tej polityki, gdybyśmy 
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mieli ją rozpatrywać samoistnie. Decydującymi natomiast czynnikami 
dla tempa wzrostu zatrudnienia i sytuacji rynku pracy były: w dalszym 
ciągu polityka rolna, kształtowanie się poziomu stopy życiowej, polityka 
socjalna (w zakresie ubezpieczeń), polityka w stosunku do drobnej wy- 
twórczości, polityka w zakresie szkolnictwa zawodowego. 


Wydaje się, że w okresie tym nie brano w dostatecznym stopniu pod 
uwagę lub w każdym razie nie doceniano splotu wielu czynników, wy- 
wierających wpływ na rozmiary popytu i podaży siły roboczej. 

d) Lata racjonalizacji w polityce ekonomicznej (1957—1960). 

Ujawnione w toku wykonywania planu 6-letniego dysproporcje w dzie- 
dzinie zatrudnienia oraz na rynku pracy zaostrzyły się w pierwszych la- 
tach planu 5-letniego. W szczególności niepokojącego charakteru w pew- 
nych momentach nabrały lokalne nadwyżki siły roboczej. Część osób 
wyczekiwała na pracę, nie mając możliwości jej otrzymania przez szereg 
miesięcy. Problem ten starano się rozwiązać za pomocą środków inter- 
wencyjnych, 

Jednakże synchronizację popytu i podaży siły roboczej w skali krajo- 
wej rozwiązano na innych płaszczyznach. Po pierwsze — zahamowano, 
i to w sposób wydatny, odpływ siły roboczej z gospodarstw chłopskich 
przez zasadniczą zmianę polityki w stosunku do tych gospodarstw. 

Wzrost zainteresowania chłopów pracą na roli zmniejszył nacisk wiej- 
skich rezerw rolniczych na miejski rynek pracy. Po drugie — spadło za- 
potrzebowanie na nowych pracowników w niektórych gałęziach wytwór- 
czości z powodu ograniczenia tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych. 
Po trzecie — wzrost dochodu narodowego przeznaczono w większym 
stopniu na rozszerzenie konsumpcji ludności; podnosił się wydatnie (o po- 
nad 29/9 w roku 1960 w relacji do roku 1956) poziom indywidualnych 
płac realnych; w konsekwencji pewnemu osłabieniu uległa aktywizacja 
zawodowa kobiet i młodocianych. Po czwarte — zwrócono uwagę na ko- 
nieczność podwyżki rent. Taka decyzja umożliwiła odejście z pracy wielu 
tysiącom rencistów, zatrudnionych dotychczas ze względu na niskie za- 
opatrzenie rentowe. Po piąte — zmieniono politykę fiskalną w stosunku 
do drobnej, prywatnej wytwórczości dając możność szerszego podejmowa- 
nia pracy .w tym układzie gospodarki; zniesiono także limitowanie liczby 
chałupników oraz ich funduszu płac w celu szybszej aktywizacji zawodo- 
wej rezerw roboczych w małych miastach. 

Wymienione tu niektóre elementy polityki ekonomicznej wpłynęły de- 
cydująco na kierunki, strukturę i rozmiary podaży siły roboczej. Nato- 
miast dla kształtowania popytu na siłę roboczą znaczenie zasadnicze 
miała polityka racjonalizacji zatrudnienia. Problem ten wysunięto na 
XI Plenum KC PZPR w 1958 r. jako czołowe zadanie gospodarcze. 

W szczególności uznano, że tzw. przerosty zatrudnienia. powstałe 
w okresie budowy podstaw gospodarki socjalistycznej, hamują postęp 
wydajności pracy, ujemnie oddziałują na dyscyplinę pracy i wykorzy- 
stanie czasu pracy. 

Do przerostów w zatrudnieniu zaliczono nie tylko nadmiar pracow- 
ników administracyjnych, ale również nadmiar pracowników w produkcji 
(tj. nadmiar pracowników w stosunku do wyznaczonych zadań plano- 
wych), 
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W celu wykonania uchwał XI Plenum KC PZPR rozpoczęto na wiosnę 
1958 r. zdecydowaną walkę z marnotrawstwem pracy w przedsiębior-_ 
stwach, zwłaszcza przemysłowych. 

Pracowników zwalnianych miano kierować do zakładów pracy odczu- 
wających niedostatek siły roboczej. Niezależnie bowiem od nadwyżek za- 
trudnienia oraz lokalnego bezrobocia, w wielu działach i gałęziach go- 
spodarki narodowej dał o sobie znać, ze stosunkowo dużym natężeniem, 
deficyt siły roboczej; wystąpił on na przykład w budownictwie, gospo- 
darce komunalnej, przemyśle materiałów budowlanych. Stanowiło to 
jeden z wyrazów dysproporcji w dziedzinie zatrudnienia oraz na rynku 
pracy. Znaczna część osób poza tym miała znaleźć pracę w szeroko po- 
jętych usługowych działach naszej gospodarki, tj. w handlu, oświacie, 
służbie zdrowia, gospodarce komunalnej itd. 

Dążenie do wzrostu liczby zatrudnionych w dziedzinie usług podykto- 
wane zostało koniecznością rozszerzenia ilości usług i podniesienia ich 
jakości w celu lepszej obsługi ludzi pracy. 

Dokonany na XI Plenum KC PZPR zwrot w polityce zatrudnienia, 
zwłaszcza w kierwnku przyspieszenia tempa wzrostu wydajności pracy 
drogą ograniczenia przerostów zatrudnienia, zasługuje na szczególną 
uwagę. Racjonalne gospodarowanie kadrami przez poprawę organizacji 
pracy i produkcji oraz postęp techniczny miały się stać kierunkiem do- 
minującym w polityce gospodarczej i zatrudnienia na najbliższe lata. 
Wielokrotnie podkreślano długofalowość tej polityki. Realizacja jej ozna- 
czała możliwość szybszego pocniesienia dochodów ludności przez wzrost 
płacy realnej, oparty na większej efektywności pracy oraz potanieniu 
produkcji. Pod koniec 1959 r. pełna realizacja polityki racjonalnego za- 
trudnienia stała się szczególnie istotna na tle ogólnych trudności gospo- 
darczych tego roku. Zasady tej polityki ponownie sprecyzowano w paź- 
- dzierniku 1959 r. na III Plenum KC PZPR. 

W drugiej połowie 5-latki zwrócono baczną uwagę na problem regio- 
nalnego i gałęziowego rozmieszczenia siły roboczej. Wyrazem tego była 
na przykład działalność komisji partyjno-rządowej dla województwa kato- 
wickiego. Przedstawiła ona w 1959 r. wnioski zmierzające do ograniczenia 
dynamiki zatrudnienia w tym województwie, m. in. przez niedopuszcze- 
nie do dalszego rozwoju przemysłu nie związanego z miejscową bazą 
surowcowa, szybsze wdrażanie postępu technicznego redukującego pracę 
żywą, usprawnienie dojazdów do pracy, związanie polityki mieszkanio- 
wej z rekrutacją nowej kadry. Ze względu na występowanie m. in. na tle 
deficytu rąk roboczych ujemnych zjawisk w dziedzinie zatrudnienia (np. 
wzrost absencji nieusprawiedliwionej, większa płynność załóg) również 
w innych rejonach uprzemysłowionych kraju rozpoczęto w roku 1959 
prace nad deglomeracją przede wszystkim drobnej wytwórczości oraz 
przenoszeniem małych zakładów pracy z terenów odczuwających deficyt 
siły roboczej na tereny posiadające nadwyżki rąk do pracy. 

Na tym tle na uwagę zasługuje wysunięcie tezy o możliwościach i celo- 
wości różnego tempa wzrostu gospodarczego poszczególnych regionów 
kraju i świadome koncentrowanie nakładów inwestycyjnych umożliwiają- 
cych wyższy postęp techniczny w okręgach wysoko uprzemysłowionych, 
cierpiących dotkliwie na brak rąk do pracy. Rozmieszczanie siły roboczej 
zaczęto traktować jako w pewnym stopniu niezależny element planów 
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gospodarczych, który oddziałuje na rozmieszczenie i stopień wykorzysta- 
nia środków produkcji. 

W sumie pod koniec pierwszego planu 5-letniego (1956—1960) uzyskano 
znaczne efekty, wyrażające się między innymi: wzrostem wydajności 
pracy, poprawą struktury załóg przez zwiększenie liczebne kadry facho- 
wej, poszanowaniem pracy (co znalazło odzwierciedlenie w spadku ab- 
sencji pracowników i ograniczaniu płynności siły roboczej), ograniczeniem 
nadmiernych zapotrzebowań zakładów pracy na dodatkowych pracowni- 
ków, złagodzeniem trudności na lokalnych rynkach pracy. 

W wyniku określonej polityki ekonomicznej liczba zatrudnionych wzro- 
sła mniej więcej o 0,6 mln, a zatem o połowę mniej aniżeli zakładano. 
W przeciwieństwie do poprzedniego planu rola polityki zatrudnienia była 
bardziej aktywna. Ta aktywność wynikała zarówno z przyczyn obiektyw- 
nych, tj. z o wiele większego stopnia korelacji ogólnej polityki ekono- 
micznej z polityką zatrudnienia, ale także z nadania polityce zatrudnienia 
większej rangi przez rozwinięcie jej autonomii. W szczególności rozsze- 
rzyło się pole jej oddziaływania przez bardziej świadomy wpływ na struk- 
turę zatrudnienia, strukturę kwalifikacyjną i zawodową pracujących, roz- 
mieszczenie przestrzenne miejsc pracy dla niwelowania dysproporcji mię- 
dzy zapotrzebowaniem na nowych pracowników a źródłami jego zaspoko- 
jenia. 

Ekonomiczne metody i środki regulujące rynek pracy splotły się ze 
środkami natury administracyjno-organizacyjnej, które mogły funkcjono- 
wać o tyle skuteczniej, o ile te pierwsze (o znaczeniu ekonomicznym) dzia- 
łały w podobnych kierunkach. 

Politykę z okresu pierwszej pięciolatki można — z punktu widzenia 
naszych rozważań — lapidarnie scharakteryzować następująco: 

— relatywnie wysokie tempo wzrostu dochodu narodowego, 

— niskie tempo wzrostu zatrudnienia, 

— wysokie tempo wzrostu społecznej wydajności pracy, 

— znaczny wzrost indywidualnych płac realnych. 

e) Lata drugiego planu 5-letniego (1961—1965) *) 

Zgodnie z wytycznymi XII Plenum KC PZPR plan rozwoju gospodar- 
czego zakładał w latach 1961—1965 zrównoważenie popytu i podaży siłv 
roboczej w skali krajowej. Trudnym do rozwiązania problemem w tych 
latach miało być m. in. zsynchronizowanie popytu i podaży siły roboczej 
w czasie i w przekroju regionalnym. Według danych Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów przyrost ludności zdolnej do pracy miał w latach 
1961—1963 wynieść około 450 tys. osób, a w latach 1964 i 1965 — około 
490 tys. Największy natomiast — w liczbach absolutnych — napływ mło- 
dzieży do pracy przewidywano w województwach: wrocławskim, poznań- 
skim, warszawskim, bydgoskim, kieleckim, gdańskim i łódzkim. 

Tymczasem, według oceny XIV Plenum KC PZPR, wzrost liczby za- 
trudnionych tylko w latach 1961—1963 (bez uczniów) przekroczył przyrost 
założony na całe 5-lecie (1961—1965) o około 50 tys. osób (przyrost 
wynieść miał w pięcioleciu 735 tys. osób, a wyniósł 785 tys.). W konse- 
kwencji planowany na lata 1961—1963 przyrost zatrudnienia mniej wię- 
cej o 425 tys. osób został przekroczony o 85%. 


*) Zamieszczone w tej częścj artykułu dane statystyczne nie mają charakteru 
ostatecznego; niektóre wskaźniki są wynikami szacunków. 
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Silny wzrost zatrudnienia w latach 1961—1963 spowodował — według 
oceny XIV Plenum — ponowną aktualność usuwania przerostów zatrud- 
nienia; osłabieniu uległo bowiem tempo wzrostu wydajności pracy, pod- 
niosły się koszty osobowe produkcji. Wiele przedsiębiorstw odeszło od za- 
sad polityki racjonalnego zatrudnienia. Dorobek z lat 1958—1960 w tej 
dziedzinie został w znacznym stopniu przekreślony. W wyniku tego przed- 
sięwzięto środki ograniczające stan zatrudnienia w IV kwartale 1963 r. 
oraz na rok 1964, Trzeba tu dodatkowo zaznaczyć, że — podobnie jak pod 
koniec 1959 r. — decyzje o zastosowaniu w polityce ekonomicznej zasad 
racjonalnego zatrudnienia zbiegły się z przedsięwzięciem środków ograni- 
czających siłę nabywczą ludności. Wynikało to z ogólnej sytuacji gospo- 
darczej kraju, nacechowanej stanem napięć, głównie ze względu na 
znaczne zaangażowanie środków na inwestycje oraz ze względu na 
znaczne wyprzedzenie produkcji środków konsumpcyjnych przez pro- 
dukcję środków wytwarzania. 


Efekty zwrotu w polityce zatrudnienia, dokonanego w roku 1963, a na- 
wiązującego w swoich celach i kierunkach do okresu z lat 1958—1960, były 
w praktyce realizowane jedynie w roku 1964. W roku tym przyrost za- 
trudnienia wyniósł około 125 tys. osób i był najniższy w ciągu całego 
5-lecia 1961—1965; w roku 1965 zatrudnienie wzrosło o ok. 320 tys. osób. 
W całym natomiast 5-leciu mniej więcej o 1.240 tys. osób (bez liczby 
uczniów odbywających naukę w zakładach pracy). Z danych tych wynika, 
że faktyczny wzrost zatrudnienia był wyższy w stosunku do pierwotnych 
założeń planowych o ponad 0,5 mln osób. 


Na tak znaczne odchylenia od pierwotnego planu na lata 1961—1965 
złożyło się przekroczenie poziomów zatrudnienia prawie we wszystkich 
działach gospodarki narodowej: w przemyśle o ponad 200 tys. osób, w bu- 
downictwie o ponad 40 tys. osób, w rolnictwie o ok. 100 tys, osób, w tran- 
sporcie i łączności o ok. 70 tys. osób, w usługach nieprzemysłowych o po- 
nad 40 tys. osób, niższe odchylenia in plus miały miejsce w gospodarce 
komunalnej, oświacie, służbie zdrowia, w dziedzinie kultury i sztuki itp. 


Tylko w dwóch działach zatrudnienie ukształtowało się poniżej wytycz- 
nych planu 5-letniego, tj. w obrocie towarowym (o ponad 50 tys. osób) 
i w administracji, 


Jednocześnie wzrosłą liczba uczniów. Według planu 5-letniego średnio- 
roczny wzrost miał wynieść około 33 tys. uczniów, wyniósł zaś około 
50 tys. W konsekwencji liczba uczniów osiągnęła w roku 1965 stan prze- 
kraczający 320 tys., tj. o 90 tys. więcej niż to przewidywał plan. 


Tempo wzrostu zatrudnienia było daleko szybsze w sferze nieproduk- 
cyjnej aniżeli w sferze produkcji materialnej. Tak np. zatrudnienie 
w przemyśle wzrosło o ok. 17,4%%, gdy tymczasem w oświacie, nauce i ku!- 
turze o 25,4%, w ochronie zdrowia, opiece społecznej i kulturze fizycz- 
nej o ok. 25,8%. 

Konsekwencją przekraczania stanów zatrudnienia był wzrost osobo- 
wego *unduszu płac. Założone w planie 5-letnim zwiększenie funduszu 
płac o 190/, odpowiadało założonemu wzrostowi zatrudnienia o 10% (jeśli 
nie uwzględniać regulacji płac i przewidywanego stopnia opłacania wzro- 
stu wydajności pracy), 
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Rzeczywistemu wzrostowi zatrudnienia w roku 1965 o 17%, towarzy- 
szył wzrost funduszu płac o ok. 40%%. Ogólnie biorąc osobowy fundusz 
płac wzrósł w stosunku do roku 1960 o blisko 59 mld zł. 


W kwocie tej planowane regulacje płac wyrażały się sumą wynoszącą 
zaledwie niecałe 6,6 mld zł (a łącznie z operacjami cenowo-płacowymi ok. 
9,5 mld zł), przy skierowanej do opłacania dodatkowego zatrudnienia 
kwocie około 12 mld zł. ' 

W rezultacie przeciętna nominalna płaca roczna 1 zatrudnionego 
ukształtowała się w roku 1965 na poziomie nieco ponad 24 tys. zł i była 
wyższa niż w roku 19€E0 o ok. 200%. Zgodnie z planem 5-letnim miała ona 
osiągnąć poziom ok. 22 tys. zł (tj. poziom o 8% wyższy niż w roku 1960); 
jednakże w tak planowanej płacy nie uwzględniono rezultatów zakłada- 
nych regulacji płac oraz wzrostu płac przeciętnych z tytułu wyższej wy- 
dajności pracy. 

Wskutek wzrostu kosztów utrzymania wzrost płacy realnej na 1 zatrud- 
nionego, zakładany mniej więcej na ok. 23%, nie został osiągnięty. 

Ale warto zwrócić uwagę, że realna wartość osobowego funduszu płac 
znacznie wzrosła, gdyż mniej więcej o 27%. Oznacza to, że realny wzrost 
dochodów pracowników nastąpił przede wszystkim w rodzinach, w któ- 
rych zwiększyła się liczba zatrudnionych, a tylko w minimalnym stopniu 
w rodzinach posiadających jedynego żywiciela. 

Ogólnie plan produkcji przemysłowej, jeśli nie brać pod uwagę podziału 
na grupę „A” (środki produkcji) i grupę ,„B” (środki konsumpcji), został 
wykonany. 

Nie osiągnięto natomiast zakładanej wydajności pracy. Planowano 
osiągnąć wzrost mniej więcej o 40% na 1 zatrudnionego, osiągnięto wzrost 
mniej więcej o 30%. 

W budownictwie sytuacja ukształtowała się pomyślniej. Na 1 pracow- 
nika założono wzrost wydajności pracy mniej więcej o 320%, osiągnięto 
zaś ok. 340% (przy niewielkim przekroczeniu ogólnego poziomu tzw. prze- 
robu). 

W przeciwieństwie do pierwszej pięciolatki charakterystykę okresu 
zamkniętego latami 1961—1965 można by w większym skrócie ująć nastę- 
pująco: 

— niższe od zaplanowanego tempo wzrostu dochodu narodowego, 

— wysokie tempo wzrostu zatrudnienia, 

— relatywnie niższe tempo wzrostu społecznej wydajności pracy, 

— niski stosunkowo wzrost indywidualnych płac realnych, przy ogól- 

nie zwiększającej się sile nabywczej ludności, a co za tym idzie od- 
mienny niż zakładano rozdział dochodów indywidualnych. 


* 


"Te ogólne zarejestrowane w zasadzie jeszcze na gorąco wyniki z lat 
1961—1965 nasuwają kilka uwag i spostrzeżeń. 

Pomyślne na ogół ekoromiczno-społeczne skutki rozpoczętego pro- 
cesu ograniczania przyrostów zatrudnienia w latach 1958—1960 stworzyły 
klimat bardziej sprzyjający dalszej realizacji polityki racjonalnego zatrud- 
nienia, bez konieczności rezygnowania z polityki pełnego zatrudnienia. 
Ten pozytywny klimat nie został jednak należycie wykorzystany w latach 
następnych. 
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Istotny problem przerostów zatrudnienia, związany integralnie z ciąg- 
łym postępem technicznym i technologicznym, z mechanizmem plano- 
wania i zarządzania, rozwojem ekonomiki przedsiębiorstwa socjalistycz- 
nego i rolą bodźców ekonomicznych — nie znalazł dostatecznego rozwią- 
zania. Wydaje się, że w pierwszym okresie po uzyskaniu stosunkowo do- 
brych rezultatów nie znalazł on zadowalającego rozwiązania, m. in. ze 
względu na dokonywanie analizy już istniejących przerostów zatrudnie- 
nia, a więc analizy jedynie statycznej. Ten zaś problem powinno się ana- 
lizować i rozwiązywać dynamicznie, a nie statycznie. Przy czym takie roz- 
wiązanie powinno być wielopłaszczyznowe i obejmować np. właściwe rela- 
cjonowanie robocizny do zadań rzeczowych, stwarzanie dodatkowych 
bodźców do wzrostu wydajności pracy i oszczędności pracy żywej. 

Tymczasem wysiłki czynione na tym polu nie były i nie są zadowala- 
jące. Ale nawet taka diagnoza nie wydaje się wystarczająca; jest ona bo- 
wiem niepełna na tle charakterystyki niektórych zjawisk kształtujących 
politykę zatrudnienia w okresach ubiegłych, nie wyczerpująca, ponieważ 
zwęża kierunek analizy. Warto zaś zwrócić uwagę na niektóre aspekty 
ogólnej sytuacji gospodarczej kraju, wykonanie innych wskaźników planu 
oraz na niektóre dodatkowe obiektywne i subiektywne zjawiska wpływa- 
jące na mechanizm popytu i podaży siły roboczej. Wzrost zatrudnienia 
o blisko 70% wyższy niż zakładano w planie na lata 1961—1965 trudno 
bowiem uznać za zwykły błąd z zakresu techniki planistycznej. 


A zatem rzecz chyba idzie o trafność założeń planowych oraz stopień 
realizacji podstawowych zadań planowych w dziedzinach oddziałują- 
cych na tempo przyrostu liczby zatrudnionych oraz tempo aktywizacji 
zawodowej ludności. 

Uzyskany wzrost wydajności pracy w latach 1961—1965 odbiega - — jak 
to powiedziano — od założeń planu, ale trudno byłoby ocenić, o ile on 
był za niski. 

Odpowiedź jest dlatego trudna, że wymaga szczegółowych dociekań 
tego, w jakim stosunku zakładany wzrost tej wydajności nastąpił dzięki 
nakładom na postęp techniczny i zmianie procesów technologicznych na 
wydajniejsze, a także, w jakich relacjach i o jakim poziomie efektyw- 
ności wykonane zostały zadania z dziedziny postępu organizacyjno-tech- 
nicznego. Jak bowiem wiadomo, dzisiejsze wskaźniki wydajności pracy nie 
są niczym innym, jak wielkością produkcji (najczęściej globalnej) przeli- 
czaną na 1 zatrudnionego. Tylko w niewielkim zakresie odzwierciedlają 
one intensywność pracy. 

Trudno zresztą sobie wyobrazić, aby wzrost tej intensywności mógł 
następować stale i to o kilka procent rocznie. Stąd też nasze wskaźniki 
wydajności obrazują po prostu nie wydajność pracy żywej, ale wydaj- 
ność maszyn, urządzeń, agregatów itp. Ogólnie, przy nie pogarszajacei 
się organizacji pracy i produkcji, wzrost stopnia technicznego uzbrojenia 
pracy powinien dawać większą produkcję na 1 zatrudnionego. Nieprzv- 
padkowo chyba zatem wykonane zostały wskaźniki wydajności pracy 
w budownictwie, jeśli weźmiemy pod uwagę wzrastający w tym dziale 
gospodarki w ostatnich latach stopień uprzemysłowienia robót i zmecha- 
nizowania wielu czynności na placach budowy. 

Na globalny wskaźnik wydajności pracy w przemyśle znaczny wpływ 
wywiera również struktura gałęziowa produkcji, Szybszy wzrost wytwa- 
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rzania w gałęziach o wysokich rozmiarach produkcji na 1 zatrudnionego 
musi dawać wyższy wskaźnik wydajności pracy dla całego przemysłu, ale 
i odwrotnie: zwolnienie dynamiki w takich gałęziach prowadzi do ogólnego 
wyniku mniej zadowalającego. 

Dla uzupełnienia zagadnień, jakie powstają przy analizie tempa wzrostu 
wydajności pracy i tempa wzrostu zatrudnienia, należałoby sformułować 
co najmniej jeszcze dwa następne: 

po pierwsze, czy uzyskalibyśmy dzisiejszy poziom produkcji, gdybyśmy 
nie zatrudnili dodatkowej liczby pracowników, 

po drugie, czy rozmiary produkcji mogły być wyższe, ponieważ zatrud- 
niliśmy więcej ludzi niż to przewidywał plan. 

Odpowiedź na te pytania nie jest prosta. 

Niemniej można zwrócić uwagę na niektóre problemy. Zatrudnienie 
w przemyśle wzrosło w grupach poza pracownikami bezpośrednio 
produkcyjnymi, przy czym nie tylko w tzw. zapleczu technicznym 
i wskutek powołania służb ekonomicznych, ale także w grupie pracow- 
ników administracyjno-biurowych. Jednocześnie odnotowano tendencje 
do wzrostu ilości czasu traconego z winy pracowników i organizacji pracy 
w przedsiębiorstwie, wzrostu absencji chorobowych i nieusprawiedliwio- 
nych, dużej płynności załóg. A zatem odnotowano sporo zjawisk, które 
działały na ekstensyfikację gospodarki czynnikiem ludzkim, a nie na in- 
tensyfikację i wzrost efektywności pracy żywej. 

Z drugiej zaś strony położenie nacisku na produkcję dobrej jakości, 
szczególne wymagania przy produkcji eksportowej prawdopodobnie 
w pewnej mierze zwiększyły pracochłonność wyrobów. Co więcej, ze 
względu na braki w zaopatrzeniu, a stąd konieczność zwrócenia bacznej 
uwagi na oszczędność materiałów i surowców, przed przedsiębiorstwami 
postawiono alternatywę: albo wyższe zaopatrzenie i mniejszy fundusz 
płac, albo oszczędności surowców i materiałów, ale za to wyższy fundusz 
płac. Tymczasem, nawiasem mówiąc, tylko w niektórych wypadkach 
mogą to być substytuty. 

Jak się wydaje, nieporozumieniem dla analiz ekonomicznych jest nie- 
jednokrotne operowanie wskaźnikiem udziału wydajności pracy we wzro- 
ście produkcji. Wskaźnik ten tłumaczy jedynie, dzięki jakim czynnikom. 
(przez zatrudnienie czy przez wydajność pracy) wzrosła produkcja, nato- 
miast nie mówi, czy uzyskany faktycznie wzrost produkcji mógł nastąpić 
bez dodatkowego zatrudnienia. Jeśli np. zakładaliśmy w planie wzrost 
produkcji o 5'/0, przy wzroście zatrudnienia o 10% (tj. przy udziale wydaj- 
ności pracy we wzroście produkcji w wysokości około 800%), to uzyskanie 
wzrostu produkcji, np. w granicach 7,50/, ale przy zaangażowaniu zatrud- 
nienia wyższego, dajmy na to — o 3%, nie musi wcale oznaczać pogorsze- 
nia wyników, mimo że udział wydajności pracy we wzroście produkcji 
obniży się do poziomu około 60%. 

Istotne jest tutaj kowiem uzyskanie dodatkowej produkcji przy nie 
wzrastających kosztach i to produkcji znajdującej nabywców. 

Wzrost zatrudnienia odczytuje się niejednokrotnie jako odwrotnie pro- 
porcjonalny do wzrostu płac przeciętnych. Jest w tym dużo racji. Ale 
sądzę, że należałoby takie rozumowanie uzupełniać stwierdzeniem, że 
dynamika przeciętnych płac mogłaby być szybsza przy określonym pozio- 
mie produkcji, gdyby struktura tej produkcji w podziale na środki wytwa- 
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rzania i środki konsumpcji nie odbiegała od założeń planu. W praktyce nie 
udało się cełkowicie zrealizować w ubiegłym 5-leciu zadań wytwórczych 
w grupie „B” (tj. środków konsumpcyjnych). Nie osiagnięty został także 
wzrost produkcji w rolnictwie, tj. dziale należącym do głównych dostaw- 
ców surowców dla produkcji środków konsumpcji w przemyśle i będscym 
głównym dostawcą artykułów spożywczych na rynek. Nieprzypadkowo 
chyba również nie wykonano planu zatrudnienia w takim dziale gospo- 
darki, jak obrót towarowy. 

Jeśli zatem weźmiemy te fakty pod uwagę, to staje się rzeczą jasną że 
dodatkowy wzrost zatrudnienia (który występował najsilniej w grupie 
produkcji środków wytwarzania i w sferze nieprodukcyjnej) nie mógł być 
wyżej opłacony. 

Prawidłowa wydaje się wobec tego teza o możliwościach większego 
wzrostu płac przeciętnych przy ograniczeniu zatrudnienia, ale w tych 
wszystkich działach, które nie wytwarzają produkcji i nie świadczą usług 
na rynek. Oczywiście pod warunkiem, że ograniczenie wzrostu zatrudnie- 
nia nie wywołałoby ujemnych reperkusji na rynku pracy. 

Bilans siły roboczej na lata 1961-—1965 oznaczał całkowite zaktywizowa- 
nie rezzrw roboczych w wysokości uznanej za konieczną do zrównowa- 
żenia popytu i podaży siiy roboczej. 

W rzeczywistości — jak to powiedziano — gospodarka narodowa wch?o- 
nęła o pół miliona osób więcej. 

Silny wzrost zatrudnienia w latach ubiegłych (1961—1965) był możliwy 
przez działanie następujących czynników: 

— ze strony rynku pracy 

a) wskutek o wiele silniejszego niż to zakładano w bilansach siły robo- 

czej tempa wzrostu poziomu aktywności zawodowej kobiet, 

b) wskutek dalszego drenażu siły roboczej z rolnictwa (w tradycyjnych 

i nowych okręgach przemysłowych); 

— ze strony zakładów pracy 


a) wskutek osłabienia wysiłku na rzecz usprawnień organizacyjno-tech- 
nicznych (w porównaniu do lat 1958—1960) i niedostatecznej — jak 
można sądzić — efektywności postępu technicznego, 

b) z braku mechanizmu ekonomicznego, który by zachęcał przedsię- 
biorstwo produkcyjne do oszczędności siły roboczej. 


W ogólnym wzroście zatrudnienia udział kobiet wyniósł około 50% przy 
oczekiwanym wskaźniku około 35%. Jeśli wziąć pod uwagę, że w miastach 
istnieje grupa kobiet (gospodyń domowych) licząca ok. 2 mln osób, to 
określenie stopnia aktywizacji zawodowej tych potencjalnych rezerw ro- 
boczych nie było i nie jest łatwe. Czynnikiem ułatwiającym podejmowanie 
pracy przez kobiety było wysokie zapotrzebowanie na pracowników 
w wielu gałęziach gospodarki, zwłaszcza na terenach zurbanizowanych, 
a zachęcajacym — możliwość uzupełnienia budżetów rodzinnych. 

"Elementu tego w orenie podaży siły roboczej nie można lekceważyć, 
jeśli zestawimy go ze słabą dynamiką indywidualnych dochodów pracow- 
ników oraz wzrastającym obciążeniem rodzin osobami utrzymywanymi 
(w tym także coraz wyższym poziomem konsumpcji młodzieży dorastają- 
cej, przewyższającym zapotrzebowanie nie tylko dzieci, ale i osób doro- 
słych), 


10 


Duże zapotrzebowanie na nowych pracowników w określonych, i to 
głównie wysoko uprzemysłowionych, regionach kraju spowodowało także 
dalszy drenaż siły roboczej z gospodarstw chłopskich. Ocenić liczebnie : 
to zjawisko jest trudno, brak badań i danych sprawozdawczych. Niemniej 
o drenażu takim mogą świadczyć liczby gospodarstw podupadłych z braku 
rąk roboczych. Odpływowi z rolnictwa sprzyjał nie tylko wysoki popyt na 
siłę roboczą, ale — na co trzeba zwrócić uwagę — system szkolnictwa za- 
wodowego. Do pracy poza rolnictwem młodzież wiejska odchodziła przez 
szkoły zawodowe. Była to zatem diametralnie odmienna droga w porów- 
naniu z latami planu 6-letniego, w którym werbunek siły roboczej prze- 
prowadzały zakłady pracy bezpośrednio na wsi. Ale drogi tej dostatecznie 
nie kontrolowano zarówno co do kierunków, jak i rozmiarów odpływu. 


Charakteryzując zatem politykę zatrudnienia z lat 1961—1965 można 
z dużą dozą słuszności zauważyć, że u podstaw znacznych odchyleń, tak 
co do określenia popytu, jak i podaży siły roboczej, nie znalazły się tech- 
niczne czy metodologiczne błędy przy układaniu wskaźników planu, ale 
przede wszystkim nieprawidłowe założenia ekonomicznych, społecznych 
i demograficznych tendencji, jakie rodzą się na tle określonych sytuacji 
gospodarczych i dominują w długich okresach. 

Tendencje takie w polityce zatrudnienia i płac powinny być odczyty- 
wane wcześniej aniżeli w planach rocznych i to w kontekście licznych 
kategorii ekonomicznych. Pewną klapą bezpieczeństwa dla odchyleń 
w wykonaniu planowych wskaźników zatrudnienia i płac mogą być i — 
jak wykazała kilkuletnia praktyka — są systemy planowych rezerw, ale 
mogą być orne niewystarczające, jeśli plany zatrudnienia i płac nie zo- 
staną oparte na wieloletnich trendach rozwojowych. Nadto plany te muszą 
zawierać także odpowiednie środki oddziaływania ekonomicznego na rea- 
lizację zamierzeń. | 

Dlatego też, na przykład, polityce zatrudnienia musi sprzyjać polityka 

płac: chodzi bowiem o świadome kierowanie procesami podziału pracy, 
rozmieszczenie siły roboczej, wybór miejsca pracy, zawodu i specjal- 
ności. . 
W kontekście jednak tego, co powiedziano, nie należałoby przeceniać 
roli bodźców jako idealnych mechanizmów wpływaiących na zwiększanie 
bądź zmniejszanie zatrudnienia w skali gospodarki, zwłaszcza że obszar 
oddziaływania takich bodźców nie może być wszechogarniający i doty- 
czyć każdej sfery zatrudnienia. Działają bowiem także w nie mniejszym 
stopniu i inne czynniki. W związku z tym zatrudnienie, jego wzrost, struk- 
turę, podaż rąk roboczych, tempo zmian aktywizacji zawodowej ludności 
należałoby rozpatrywać w ścisłej korelacji z polityką rolną, rozmiarami 
i strukturą inwestycji oraz nakładami na postęp techniczny i rodzajem 
tego postępu, systemem szkolnictwa, polityką socjalną, w tym ubezpiecze- 
niową i mieszkaniową, dynamiką wzrostu stopy życiowej, poziomem orga- 
nizacji pracy i produkcji. Wszelkie inne analizy dopatrujące się zmian 
w dziedzinie zatrudnienia i płac poprzez ocenę funkcjonowania poszczegól- 
nych eiementów składających się na pojęcie ekonomiki pracy nie mogą 
prowadzić do zadowalających wyników i wniosków. Analizy, które są tu 
sugerowane, mogą posłużyć do bardziej precyzyjnego określenia kie- 
runków rozwoju zatrudnienia — a także polityki płac —- ieszcze przy osta- 
tecznym formułowaniu planu na lata 1966—1970. 
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Dzieje Wielkiego Proletariatu 


Książka Leońa Baumgartena *) ma wielkie ambicje. Stawia sobie za cel szczegó- 
łowe przedstawienie dziejów pierwszej polskiej partii robotniczej — partii „Prole- 
tariat”. Działalność partii obejmuje stosunkowo krótki odcinek czasu — lata 1882— 
1886. Poprzedzą je niedługi okres przygotowawczy kółek socjalistycznych i „Gmin” 
(1877—1881), zamykają lata 1887—1889, kiedy to wpływy działalności i ideologii 
„Proletariatu” dają się jeszcze poważnie odczuć. W czteroletnim okresie istnienia 
partii jej ideologia stale się kształtowała ij przeobrażała. Chociaż autor czasami wy- 
raża krytyczne uwagi w odniesieniu do niektórych poglądów czy poczynań kształ- 
tującego się polskiego ruchu robotniczego, stawia sobie jako zasadniczy cel wyja- 
śnienie podłoża, z którego wyrastały różne koncepcje. To bowiem dopiero, zdaniem 
autora, pozwala zrozumieć ich istotę, nie zaś krytyka z pozycji różnych nurtów 
społeczno-politycznych innego okresu i odmiennych, późniejszych stosunków. Uję- 
cie chronologiczne dziejów socjalno-rewolucyjnej partii „Proletariat” umożliwia, 
zdaniem autora, najlepiej prześledzenie realnych warunków, w zależności od któ- 
rych kształtowała się myśl teoretyczna partii, a także wykrycie przyczyn, które 
wpływały na jej rozwój i chwilowe zahamowanie, 

Autor pragnął także ukazać, kim byli pionierzy ruchu socjalistycznego, jak 
w swej działalności borykali się z trudnościami, wypływającymi nie tylko z wa- 
runków zewnętrznych, ale i z własnej ich osobowości. Pragnął przedstawić metody 
ich ideowego oddziaływania i pracy organizacyjnej, opisać zarówno porażki, jak 
i osiągnięcia, stanowiące istotny wkład do doświadczeń polskiego ruchu robotni- 
czego. 

Z tych ambicji autora powstała jedyna w swoim rodzaju  Monógzafis; licząca 
ponad 800 stron druku, bogato zaopatrzona w materiał ilustracyjny z epoki „Pro- 
letariatu”, gdyż — jak czytamy — „autor chciał za pomocą fotokopii, rycin i foto- 
grafii miejscowości, a nawet poszczególnych dzielnic czy obiektów związanych 
z działalnością partii, dać czytelnikowi ogólny obraz sytuacji ówczesnego społeczeń- 


stwa, zwłaszcza zaś jego warstw upośledzonych, odtworzyć klimat tamtych czasów”.' 


Z tych ambicji autora powstała książka, rozważna historycznie, nie przemilcza- 
jąca spraw trudnych. Co więcej, wczytanie się 1 doskonałe opanowanie wszelkich 
dostępnych źródeł, poznanie mnóstwa informacji, których obfitość nie ułatwia 
pracy, pozwoliło autorowi na przedstawienie całokształtu spraw, jak if na zary- 
sowanie epizodów walki, ukazanie całej armii postaci dotąd mało lub zgoła nie 
znanych, ukazanie czytelnikowi dowodów bezgranicznego poświęcenia i bohater- 
stwa działaczy, o których zapomnieć nie wolno. Tak powstała najpełniejsza pano- 
rama dramatu, któremu na imię: Wielki Proletariat, 

Poprzedziła tę działalność wspaniała grupa działaczy socjalistycznych, ludzi pió- 
ra, tłumaczy i autorów broszur socjalistycznych oraz pieśni rewolucyjnych, odważ- 

CJ 


*) Leon Baumgarten — Dzieje Wielkiego Proletariatu, wyd. Książka 1 Wiedza, 1968 r. 
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nych propagatorów idei sprawiedliwości społecznej 1 doskonałych Organizatorów 
ruchu robotniczego, twórców pierwszych kółek socjalistycznych i kas oporu. Ukoro- 
nowaniem działalności kółek w latach 1878—1879 było sformułowanie pierwszej 
platformy ideolcgicznej polskiego ruchu robotniczego, „Programu socjalistów pol- 
skich”, dokumentu zawierającego Szereg podstawowych zasad socjalizmu nauko- 
wego. 

Określając kierunki społeczno-polityczne w nowym układzie sił poprzedzających 
powstanie partii „Proletariat” udowadnia autor, że w sytuacji, gdy dobrobyt klas 
posiadających tak bardzo był związany z ustaleniem ścisłych stosunków między 
Królestwem Polskim a caratem, musiał dokonać się całkowity przewrót w ich plat- 
formie politycznej. Lojalizm wobec caratu, wiernopoddańcza uległość wobec tronu 
Romanowych stały się główną treścią katechizmu politycznego burżuazji. Episko- 
pat Królestwa również dość szybko ugiął się przed władzami carskimi, Niektórzy 
biskupi polscy zasiadali nawet w kolegium petersburskim. Carat, któremu potrzeb- 
na była pomoc duchowieństwa w urabianiu umysłów wielkiej rzeszy wiernych, 
również skłonny był do pewnych ustępstw i szukał porozumienia z Watykanem. 
Jednocześnie powstał zwarty front przeciwko rodzącemu się w Królestwie socja- 
listycznemu ruchowi robotniczemu, Kościół staje po stronie kapitalistów w zatar- 
gach z robotnikami 1 namiętnie zwalcza każdą próbę przeciwstawienia się klasy 
robotniczej bezwzględnemu wyzyskowi. Autor przypomina wypowiedź generał-gu- 
bernatora hr. Kotzebuego z 1879 r.: „Większość społeczeństwa polskiego ustosunko- 
wuje się z oburzeniem i pogardą do usiłowań socjalizmu... Wyższe duchowienstwo 
katolickie w Warszawie z własnej inicjatywy oświadczyło mi, że zauważyło roz- 
powszechnianie się propagandy socjalistycznej. Duchowieństwo zarazem zapropo- 
nowało, aby mu pozwolono przemawiać przeciw socjalistom-rewolucjonistom z ambon 
zgodnie z encykliką papieską” (str. 68), 

W tych warunkach przyszli założyciele partii „Proletariat” wypowiadają się za 
prowadzeniem agitacji na gruncie codziennych potrzeb proletariatu, za rozwinię- 
ciem akcji masowej, zmierzającej do wyrwania robotników i chłopów spod wpły- 
wów burżuazyjnych i poprowadzenia ich do walki o obalenie ustroju kapitalistycz- 
nego w sojuszu z rewolucjonistami rosyjskimi (odezwa „Do towarzyszy socjalistów 
rosyjskich” 1881 r.), W założeniach tych tkwi przeciwstawienie się doktrynie blan- 
kistowskiej oraz przekonanie, że wyzwolenie społeczne przyniesie również wyzwole- 
nie narodowe. Dlatego też, wobec konieczności przeciwdziałania propagandzie bur- 
żuazyjno-obszarniczej w kraju, główny nacisk położy Waryński na krytykę społecz- 
nej treści powstań narodowych. Działacze ruchu robotniczego, składając hołd bo- 
haterskim bojownikom 0 wyzwolenie narodowe, sądzili, że w chwili, gdy toczą 
zaciętą walkę o wyrwanie polskich mas pracujących spod ideologicznych wpływów 
klas posiadających, wszelka pochwała powstań, nawet ich zewnętrznego postępowego 
znaczenia dla międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, może hamować rozwój świa- 
domoścj klasowej proletariatu. Później jedynym wyraźnym żądaniem partii „Pro- 
letariat" w kwestii narodowej będzie całkowite równouprawnienie narodowości. 

Monografia Leona Baumgartena składa się z dwóch części. Pierwsza, zatytułowa- 
na: „Bojowe dni partii" (str. 43—402), zawiera 8 rozdziałów, druga pt.: „Zmierzch” 
(403—757) — 6 rozdziałów. Każdy z nich nabrzmiały jest heroiczną walką. Sytuacja 
w Ośrodkach rewolucyjnych w przededniu powstania Wielkiego Proletariatu nie 
była dobra. Rozbicie kółek z lat 1878—18T9, organizacji Poznańskiego w 1880 r. 
i „Gmin” w 1881r. znacznie przerzedziło szeregi rewolucyjnej inteligencji i robotni- 
ków. Powoli zaczął działać jednak nowy czynnik. Lata 1878—1879 zdołały wychować 
samodzielnych, miejscowych dzialaczy Wśród zwolnionych z więzień w 1881 r. 
byli m. in Henryk Dulęka i Kazimierz Puchewicz, zwolennik krzewienia oświaty 
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wśród proletariatu i strajków, jako jedynej broni w walce proletariatu z nadmier- 
ną eksploatacją. Obok nich kotlarz Piotr Zaręba i student Stanisław Krusiński, 
różniący się od Puchewicza tym, że negował nie tylko walkę polityczną, ale rów- 
nież walkę ekonomiczną. Pojawiają się Aleksander Dębski i Edmund Płoski, Ta- 
deusz Rechniewski i Stanisław Kunicki. Wreszcie przybywa Waryński. 


Autor z precyzją kronikarza przedstawia, jak dochodzi do powstania partii; każda, 
majdrobniejsza nawet wzmianka w aktach ma dla niego niebłahe znaczenie. Oto 
przykład: „Pierwszym punktem oparcia Waryńskiego po przybyciu do Warszawy 
stało się mieszkanie Michaiła Dobrowolskiego. Załatwił mu to Edmund Sobolewski, 
nauczyciel córki Dobrowolskiego, który mieszkał u niego jako sublokator. Poza 
tym były członek kółek socjalistycznych z lat 1878—1879, Zygmunt Heryng, udzie- 
lał lekcji synkowi Dobrowolskiego. Dobrowolski serdecznie przyjął Waryńskiego, 
gdy ten zjawił się u niego pod nazwiskiem Chądzyński. Zaopiekował się nawet jego 
bagażem zawierającym sporo nielegalnych materiałów. Michaił Dobrowolski, liczą- 
cy lat około 45, pracował jako sędzia pokoju w Warszawie. Należał do postępowych 
kół inteligencji rosyjskiej i był związany z ruchem rewolucyjnym na południu 
Cesarstwa..." 


Tak rośnie opowieść o sprawie, której z dnia na dzień oddają swe siły coraz 
większe zastępy robotników: Jan Ptaszyński od Lilpoppa, Teodor Krochmalski i Fran- 
ciszek Wizbek — kowale z fabryki Ortweina, Józef Szczepański, Stanisław Wysocki 
i Antoni Kobyliński — ślusarze i setki innych. „W 1882 r., zdaje się w Wielkanoc — 
stwierdzj później na przesłuchaniu szewc Franciszek Szymański — przyszedł do 
mnie Walenty Malinowski, Zaprosił mnie, abym poszedł z nim w jedno miejsce 
j zaprowadził mnie do restauracji <«Herkulanum», Tam byli już Formiński, Dulę- 
ba, Waryński, Hilary Gostkiewicz, Rudnicki, Grabiński i Aleksandra Jentysówna 
Siedzieli przy stole i popijali piwo. Waryński wznosił toasty za zdrowie robotników 
mówiąc, że powinni się mocno trzymać za ręce, a wówcząs wszystko osiągną” (str. 
„131). Dochodzi do werbunku coraz to nowych działaczy do kółek robotniczych. 


Latem 1882 r. zaczęły się również w Warszawie tworzyć pierwsze zalążki niele- 
galnych kółek wśród rosyjskiej inteligencji i oficerów garnizonu. Mało znane lub 
wręcz nie znane dotąd są materiały poświęcone wzrostowi organizacyjnemu parti 
Narodna Wola miała szeroko rozgałęzioną sieć lokali konspiracyjnych zwłaszcza 
w Warszawie; przy ul. Granicznej uplasowała się tajna drukarnia a przy ul. Ho 
żej 80a, w mieszkaniu Piotra Bardowskiego przebywała przedstawicielka Ko- 
mitetu Wykonawczego Szczulepnikowa. Natomiast miejsc działalności orzanizacyjnej 
i wydawniczej „Proletariatu” na terenie Warszawy w lecie 1883 było aż 41. Kon- 
takty partii „Proletariat” z ośrodkami rewolucyjnymi w Cesarstwie Rosyjsktm i ze 
granicą zdumiewają rozległością: Zgierz, Łódź, Kalisz, Mińsk, Mohylew. Witebsk, 
Pińsk, Dyneburg. Szawle, Libawa, Ryga, Dorpat, Petersburg, Moskwa, Twer, wo- 
łogda, Kazań, Odessa, Chersoń wreszcie Kraków, Lwów, Praga, Liege, Drezno, Mo- 
nachium, Londyn, Paryż i wiele miast w Szwajcarii. 


Bez literatury propagandowej trudno mówić o azitacji. Ileż wysiłku wymagało 
zorganizowanie własnej drukarni partii. Nim jednak do tego dojdzie, z wielkim wy- 
siłkiem tworzone są drogi przemytu nielegalnej bibuły, Biegną one z Genewy przez 
Lipsk, Berlin, Toruń, Płock do Warszawy, lub też z Lipska przez Poznań bądź Wro- 
cław, Kalisz i Częstochowę. Z Londynu i Paryża przez Petersburg lub z Genewy 
przez Wiedeń i Kraków. Powoli ziemie Królestwa Polskiego nasycają się literaturą 
propagandową. Ilość tytułów — jak na ówczesne warunki wydawnicze — jest impo- 


nująca! 
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Ideologia partii „Proletariat” krzepła w walce z organizacją Puchewicza „Solidar- 
ność”, z poglądami Krusińskiego, dojrzewała w ostrzu polemiki z towarzyszami 
rosyjskimi (np. na Zjeździe Wileńskim) oraz w dyskusjach z oderwaną od spraw 
kraju emigracją genewską. Tym sprawom poświęca autor wiele miejsca w rozdzia- 
łach: „Powstanie Wielkiego Proletariatu”, „Program w działaniu”, „Partia potęguje 
swe wpływy” oraz „Dni walki — dni siły”. 

W przededniu aresztowania Waryńskiego nie tylko Warszawa pokryta jest siecią 
kółex robotniczych. Organizacja „Proletariatu” działa w Łodzi, Zgierzu i Białymsto- 
ku. Zasługą autora jest ukazanie mechanizmu działania partii, Na przykład: „Wo- 
bec rozwijającej się pracy w Białymstoku, a zwłaszcza w Łodzi, Komitet Centralny 
postanowił wydać specjalną odezwę do robotników obu tych wielkich ośrodków 
przemysłowych. Napisał ją Kunicki, a Waryński aprobował. Tekst ustalono jeden, 
dając części nakładu przeznaczonego dla Białegostoku nagłówek: «Do robotników 
Białegostoku», a części przeznaczonej do Łodzi: «Do robotników Łodzi ij okolicy». 
Jednocześnie odezwę przeznaczoną dla Białegostoku przetłumaczono na język ro- 
syjski, łódzką — zaś na niemiecki... Przekład niemiecki powierzono Edmundowi 
Osterlofowi, niedawno przyjętemu członkowi partii. Z zawodu buchalter, pochodził 
ze szlachty i prawdopodobnie był spolonizowanym Niemcem. Bardzo kulturalny, był 
uświadomionym działaczem, interesującym się zwłaszcza zagadnieniami ekonomicz- 
nymi...” (str. 279). 


Niewątpliwie zaletą jest żarliwa dociekliwość Baumgartena, z jaką stara się wyja- 
śnić każdą sprawę, o której dotąd było wiadomo ogólnie lub też która nie była 
dostatecznie znana. Zachodzi na przykład pytanie, skąd pochodziły fundusze „Pro- 
letariatu”. „Głównie środków pieniężnych dostarczały kółka centralne w Petersbur- 
gu, Moskwie, Kijowie i Wilnie. Napływały również poważne datki od osób prywat- 
nych oraz sxładki od członków kółek robotniczych. Były to nieraz dość duże sumy. 
Wpływały również bardzo duże kwoty od nieznanych osób”. Po zamknięciu Waryń- 
skiego w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej powracające fale aresztowań raz po 
raz zagarniały najofiarniejszych działaczy. Zdrajcy, agenci, prowokatorzy przenikają 
do konspiracji. Zasługą niewątpliwą autora jest ukazanie się zachowania poszcze- 
gólnych działaczy w czasie badań. Wielu wykazuje wielki hart ducha, inni łamią 
się, by następnie dźwignąć się z upadku, słabi idą na dno zdrady i zaprzedania. 


Topniejące aresztowaniami szeregi na nowo zapełniają się działaczami. Co za bo- 
gactwo pięknych postaci: Wincenty Buksznis, Marian Stefan Ulrych, Michał Zynda, 
Władysław Kowalewski, Bronisława Waligórska... Wieczna niedola i nędza, krzyw= 
da społeczna i ucisk ponownie spajają szeregi, wlewają w nie nowe siły i pchają 
naprzód do walki. Pisał w ostatnim swoim numerze organ partii „Proletariat”: „Tak, 
prawda, dużo ponieśliśmy strat, wielu naszych towarzyszy pochłonęły mury Cyta- 
deli, zgineły jednostki, lecz partia żyje i żyć będzie, boć rząd nie wysyła na Sybir 
razem z obrońcami ludu naszego nędzy i niedoli towarzyszących mu ciągle”. Rów- 
nież zasługą Baumgartena jest „odkrycie'” wielu nowych postaci, ludzi, których 
ideowość i żarliwe poświęcenie sprawie stanowi wzór godny naśladowania. Jakże 
rozszerzyła się nasza znajomość dziejów Wielkiego Proletariatul 

Autor spenetrował liczne archiwa: Archiwum Główne Akt Dawnych w War- 
szawie, Archiwum Instytutu Marksizmu-Leninizmu w Moskwie, Centralne Pań- 
stwowe Archiwum Historyczne w Leningradzie, Centralne Państwowe Archiwum 
Rewolucji Październikowej, W archiwach tych przedzierał się przez setki doaku- 
mentów i odkrył szereg dotąd nieznanych, wśród nich bogatą kolekcję podobizn 
działaczy „Proletariatu”; sięgnął do opublikowanych materiałów źródłowych ówcze- 
snej prasy polskiej i rosyjskiej, pamiętników, wspomnień, opracowań i artykułów. 


315 


Należałoby jednak postawić pytanie, czym kierował się pomijając w bibliografii 
dosyć istotne pozycje. Gdyby bibliografia rejestrowała wszystkie ważniejsze pozy- 
cje poświęcone „Proletariatowi”, spełniłaby dodatkową rolę informacyjną.  Tsx 
np.: „Sprawozdanie z procesu przeciwko 29 oskarżonym przed sądem wojennym 
w Warszawie” ukazało się w „Wa!ce Klas” w 1286 r. (nr 8, 9, 10) i następnie zożtało 
przedrukocwane w londyńskim „Z Po'a Walki” w 19804 r. Tame zamieszczony zostz 
„Akt oskarżenia w sprawie 29 oskarżonych przed sądem wojennym w Warszawie”. 
Halina Bachulska w „Dziejach Najnowszych” (1947 r. nr 3/4) zamieściła cenny artv- 
kuł pt.: „Józef i Kazimierz Pławińscy w świetle własnej korespondencji”. Nie spo- 
sób chyba nie wspomnieć o „Księdze życiorysów działaczy rewolucyjnych”, wydanej 
przez Kronikę Ruchu Rewolucyjnego w Polsce, która w latach 1936—1939 zamieściła 
życiorysy: Waryńskiego, Kunickiego, Ossowskiego, Pietrusińskiego, Dulęby. Gost- 
klewicza, Felsenhardtówny, Mancewicza, Mendelsona, Bohuszewiczówny, Bardow- 
skiego, Szmausa, Janowicza, Mańkowskiego, Formińskiego, Sławińskiego, Dickstei- 
na, Puchewicza, Jankowskiej, Wojnarowskiej, Rechniewskiej Uziembły, Wisłockie- 
go i wielu, wielu innych. 

Duże zasługi w badaniach nad dziejami Wielkiego Prolstariatu położył Adam 
Próchnik. Co prawda w bibliograf:i Baumgartena w dziale „Opracowania i artykuły” 
znajduje się pozycja Próchnika: „Studia z dziejów polskiego ruchu robotniczego”, 
Warszawa 1958, jednakże wydaje się, że ze względu na znaczenie prac Próchnika 
w oxresie międzywojennym artykuły takie, jak „Ideologia Proletariatu”, „Działal- 
ność wydawnicza Proletariatu” (Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce, I—III 
nr 1, str. 1—17 oraz 18—33) „Wpływy Proletariatu w zaborze pruskim w latach 
1682 —1885', „Piąta szubienica” (o procesie proletariatczyka Władysława Kowalew= 
skiego) powinny znaleźć się oddzielnie w bibliografii prac Baumgartena. 


Są to oczywiście pozycje wymienione przykładowo. Wiadomo, że partia „,Prole- 
ta..at” nie ugraniczała swojej działalności jedynie do zzrólestwa. Powiązania z dzia- 
łaczami zaboru pruskiego i austriackiego były okresami ożywione. Autor temu prze- 
jawowi działalności „Proletariatu” nie poświęcił należytej uwagi. W rozdziale np. 
zatytułowanym „Narodziny programu” wymienia jedynie Archiwum Zakładu Hi- 
storii Partii, w którym przechowywany jest program „Proletariatu”. Interesującym 
jest jednak faktem pojawianie się w zaborze pruskim „Odezwy Socjalno-Rewolu- 
cyjnej Partii Proletariat", czyli programu partii jeszcze w grudniu 1882 r. Ukazała 
się ona w Poznańskiem niemal w tym samym czasie, kiedy kolportowana była 
w Kongresówce. Cenne pod tym względem są informacje zawarte w aktach Prezy- 
dium Policji w Poznaniu, gdzie — jako załącznik — znajduje się program „„Proleta- 
riatu”. Kolportaż nie ograniczał się oczywiście tylko do tej odezwy. Szeroki zasięg 
kolportażu druków cocjalistycznych w latach 1878—1886 wskazuje na dużą aktyw- 
ność poznańskiej klasy robotniczej. 

Podobnie wygląda sprawa w Galicji, gdzie  loSSGARE był szeroko np. „„Mani- 
fest do pracujących na roli”, wydany w nielegalnej drukarni „Proletariatu” w War 
szawie w czerwcu 1883 r. O wielu interesujących związkach partii „Proletariat” 
z robotnikami Galicji można dowiedzieć się z akt policji austriackiej, przechowywa- 
nych w Wojewódzkim Archiwum Państwowym w Krakowie. Szkoda więc, że nie 
udało się autorowi prześledzić akt w archiwach: krakowskim i poznańskim. Nie 
zmienia to oczywiście podstawowego faktu: otrzymaliśmy pracę rzetelną, pisaną 
także sercem, pracę o partii, której ideę socjalizmu po raz pierwszy na swoich 
sztandarach wypisali i bohatersko o nią walczyli pionierzy społecznego i narodo- 
wego wyzwolenia ludu polskiego. 


Janusz Durko 
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Rynek a efektywność gospodarowania 


Oj dłuższego czasu wspólnym motywem większości bardzo różnorodnych decyzji 
i akcji centralnych organów gospodarczych (nie tylko naszego kraju, ale również 
prawie wszystkich państw socjalistycznych) było szukanie dróg wzrostu efektyw= 
mości gospodarki socjalistycznej. : 

Na tle tych problemów ukazują się dosyć często różnego rodzaju publixacje 
książkowe i artykuły. Ich cechą charakterystyczną jest to, że poszukują zarówno 
źródeł wspomnianych trudności, jak i dróg wyjścia z nich w analizie funkcjono- 
wania mechanizmu gospodarczego. Jest to kierunek rozważań wywodzący się, ogól- 
nie biorąc, z bardzo intensywnie prowadzonej przed kilku laty tzw. „dyskusji mo- 
delowej*. 

Zakres rozważań tych prac oscyluje ostatnio wyraźnie wokół problemów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem konkretnych kategorii ekonomicznych w pewnych ogól- 
nych warunkach, które zostały określone we wcześniejszych fazach owej dyskusji. 


Wydana ostatnio książka Wacława Wilczyńskiego „Rachunek ekonomiczny 
a mechanizm rynkowy* *) stanowi dobry tego przykład. Przedmiotem rozważań 
książki jest próba określenia warunków wzrcstu racjonalizacji, a tym samym i pod- 
niesienia efektywności mechanizmu gospodarczego przez stworzenie rynku nabywcy 
iodpowiadających mu zasad funkcjonowania gospodarki narodowej (str. 227), 
Autor wychodzi od możliwie najogólniej sformułowanego zadania gospodarki so- 
cjalistycznej, określając je w sposób następujący: „Postulat maksymalnie efektyw= 
nego, w sensie użytkowym, wykorzystania zasobów, obejmujący zarówno ich alo- 
kację, jak i problematykę gospodarnego zużywania, staje się centralnym zagad- 
nieniem teorii i praktyki gospodarczej socjalizmu” (str. 10). Takie ujęcie zagadnie- 
mia prowadzi autora do rozważań nad rachunkiem ekonomicznym jako instrumen- 
tem pozwalającym w mierzalnej formie przedstawić problemy optymalnego wy* 
korzystania zasobów. | 
Trudności synchronizacji, w sferze realizacji planu, niezbędnych w systemie go- 
spodarki socjalistycznej dwóch typów rachunku ekonomicznego: bezpośredniego 
(bilansującego zasoby i efekty bezpośrednio w jednostkach naturalnych) oraz po- 
średniego (pieniężnego), a także brak warunków do optymalnego postępowania pod- 
miotów niższych szczebli, skłoniły autora do poświęcenia oddzielnego (trzeciego 
w kolejności) rozdziału — omówieniu miejsca przedsiębiorstwa w gospodarce socja- 
listycznej. . | 
Rozdział ten, kończący pierwszą, bardziej teoretyczną część pracy, zawiera rów- 
nież propozycję kierunku usprawnienia systemu gospodarczego. Jest to propozycja 
(stanowiąca zarazem centralną tezę książki) odnosząca cię do zmiany zasad dzia- 
łania przedsiębiorstwa, przez stworzenie warunków do szenszego wykorzystania 
mechanizmu rynkowego i umożliwienia konkurencji między przedsiębiorstwami 
w ramach tego mechanizmu, 
„Chodzi tu o zwiększenie stopnia wykorzystania tych instrumentów ekonomicz- 
nych, a nie o ich stwarzanie, gdyż zarówno mechanizm rynkowy, jak i niektóre 
przejawy konkurencji są — zdaniem autora — immanentną cechą socjalistycznego 
sposobu produkcji. Natomiast elementem stawiającym cały problem w jakościowo 
inmych kategoriach — jest twierdzenie, że działanie tych instrumentów stwarza ko- 


*) Wacław Wilczyński = s,Rachunek ekonomiczny a mechanizm rynkowy: PWE; 1968 © 
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nieczność powstania „rynku nabywcy”. Jest to — jak oświadcza autor (str. 97) — 
kierunek, który w dotychczasowych propozycjach usprawnienia gospodarki pomijano 
lub przynajmniej go nie doceniano. 

Druga część książki jest poświecona dokładniejszemu omówieniu postulatów d- 
tyczących konkurencij przedsiąb'orstw i rynku nabywcy oraz krytyce istnieżececo 
dotychczas powszechnie w kra'ach Sccalistycznych rynku ,producenta-sprze- 
dawcy". Ostatni rozdział stanowi jak gdyby przyczynek do toczacych się dyskusji 
o działaniu prawa wartości, „suwerenncośc:” konsumenta i o problemach mon 
polu produkcji i zbytu. Autor rczpatruje i ocenia te prob'emv przez konfrortacię 
ich z postulatami i problemami funkcjonowania rynku nabywcy. 

Choć cały tox rozważań pracy jest konsekwentnie podporządkowany jednemu 
celowi — wykazaniu korzyści i niezbędności wprowadzenia rynku nabywcy w me- 
chanizm naszej gospodarki, to zakres problemów poruszanych w niej uniemożliwia 
nawet tylko krótkie zasygnalizowanie ich w niniejszej recenzji. W zwiazku z tym 
chciałbym zatrzymać się iedynie na kilku, wybranych spośród wielu bardzo inte- 
resujących, poruszanych przez autora spraw. 

Problem rachunku ekonomicznego w gospodarce socjalistycznej stanowi jeden 
z centralnych punktów rozważań autora, gdyż jego analiza dostarcza podjstawoweco 
argumentu za wprowadzeniem rynku nabywcy, Tok rozumowania (bardzo uprasz- 
czony w stosunku do zamieszczonego w książce) jest mniej więcej taki: rachunex 
economiczny ma do spełnienia dwa podstawowe zadania. 

Po pierwsze, musi stworzyć warunki do optymalnej alokacji posiadanych zasobów 
w skali całego społeczeństwa. Jest to zadanie makroekonomiczne, rozwiązywane ni 
szczeblu centralnym. Stosuje się tu rachunek bezpośredni. 

Po drugie, rachunek ekonomiczny musi stworzyć warunki optymalnego wykorzy- 
stania rozdysponowanych zasobów. Musi on mieć, prócz charakteru ewidencyjnego 
(biernego), również charakter aktywny, stymuluiący bezpośrednich producentów do 
wyboru Szczegółowej struktury i metod produkcji zgodnie z intencjami szczebla 
centralnego Oraz interesem społecznym. Jest to zadanie w zasadzie mikroekono- 
miczne, którego rachunek bezpośredni nie może spełnić. Potrzebny jest tu inny ro- 
dzaj rachunku — operujący kategoriami pieniężno-wartościowymi. Rachunek ten 
może być stosowany jedynie za pomocą mechanizmu rynkowego. Jednak mecha- 
nizm ten może istnieć tylko w warunkach rynku nabywcy, czyli w warunkach ryn- 
kowej presji nabywców na dostawców, a nie odwrotnie. 

„Sytuacja ta (istnienie rynku nabywcy — uwaga J. Ch.) warunkuje bowiem wy- 
stąpienie zjawisk typowych dla mechanizmu rynkowego. W warunkach rynku 
sprzedawcy nie mamy do czynienia z mechanizmem rynkowym, lecz z towarowo- 
pieniężną formą dystrybucji, zwłaszcza gdy sytuacji tej towarzyszy wysoki stopień 
centralizacji zarządzania gospodarką" (str. 228). 

Oczywiście, jeżeli oba typy rachunków wydają się niezależne od siebie, to ta nie- 
zalożność jest tylko pozorna. Równocześnie ponieważ oba są w gospodarce social:- 
stycznej niezbędne, w związku z tym kapitalnego znaczenia nabiera probiem ich 
synchronizacji. Konflikty między obydwoma typami rachunku ekonomicznego są, 
zdaniem autora, nieuchronne, dawali temu wyraz również inni ekonomiści (na. 
A. Wakar). Problem ten powodował tendencje do usuwania tej sprzeczności przez po- 
stulowanie we wspomnianej dyskusji „modelowej rozwiązań ekstremalnych (cen- 
tralistycznych lub decentralistycznych) byleby wewnętrznie zgodnych. Przeciw 
stawia się temu autor omawianej książki, opowiadając się zdecydowanie za dualiz- 
mem rozwiązań w zakresie zasad funkcjonowania gospodarki i rachunku ekono- 
micznego. 
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„Modele wewnętrznie zgodne: konsekwentnie centralistyczny i doskonale konku- 
rencyjny nie są bowiem tak efektywne, jak rozwiązania kompromisowe. Jest to tyl- 
ko paradoks pozorny. Natrafia się nań wówczas, gdy eleganckie konstrukcje lo- 
giczno-formalne konfrontuje się z bogactwem rzeczywistej problematyki społeczno- 
ekonomicznej” (str. 30). 

Wśród wielu różnorodnych spraw autor usiłuje również wskazać, dlaczego mimo 
wielu zalet rynku habywcy w krajach socjalistycznych ukształtował się i utrzy- 
muje się jeszcze nadal rynek o charakterze wprost przeciwnym. Pierwsza część 
książki wskazuje na przyczyny modelowo-instytucjonalne związane z nadmierną 
centralizacją i pozbawieniem przedsiębiorstwa funkcji podmiotowych, co utrud- 
niało, a nawet uniemożliwiało rynkową weryfikację produkcji. i 

W drugiej części książki autor tłumaczy powszechność panowania sytuacji rynku 
sprzedawcy (sytuacji, w której globalna podaż jest mniejsza od globalnego po- 
pytu) — trudnościami przyspieszania tempa wzrostu gospodarczego. Trudności te 
wiązały się z koniecznością skokowego zwiększenia stopy akumulacji, co spowodo- 
wało napięcie planów produkcyjnych i bilansów gospodarki narodowej, brak rezerw, 
zakłócenia w normalnym przebiegu procesów produkcyjnych, niedostateczny wzrost 
produkcji szeregu artykułów konsumpcyjnych przy dość szybkim wzroście płac itp. 
Przyczyny te tkwiły również w odziedziczonych po kapitalizmie dysproporcjach 
zdolności produkcyjnych. Duży wpływ na taką sytuację wywarła również błędna 
łeza o konieczności stałego wyprzedzania wzrostu produkcji przez zdolność nabyw- 
czą ludności. 

Kończąc prezentacje poglądów autora, chciałbym zwrócić uwagę na jego zastrze- 
Żenia dotyczące charakterystyki rynku (jako rynku nabywcy czy sprzedawcy) jedy- 
nie przez globalne wielkości. Może się bowiem zdarzyć, że w sytuacji, którą pozor- 
nie można by określić jako rynek nabywcy, występują zjawiska o charakterze wręcą 
przeciwnym, niżby się należało spodziewać. Dzieje się to między innymi wtedy, 
gdy przy globalnej nadwyżce podaży nad popytem istnieje niedobór pewnych arty- 
kułów (sytuacja jest tym poważniejsza, gdy występuje przy artykułach pierwszej 
potrzeby) — kompensowany zbyt wysokimi cenami innych dóbr. 

Tok rozważań w książce W. Wilczyńskiego jest, jak już to wspomniałem, kon- 
sekwentnie poświęcony jednemu celowi. Zyskuje na tym niewątpliwie siła argu- 
mentacji na rzecz rozwiązania postulowanego przez autora. Tracą natomiast na 
wszechstronności ujęcia pewnych poruszanych problemów. W świetle tego zrozu- 
miały się staje np. stosunek autora do koncepcji zjednoczenia, określanego przez 
niego jako „nadbudówka orgamizacyjna”, którą trudno uznać za potrzebną z punktu 
widzenia sprawnego funkcjonowania przedsiębiorstw i zakładów (str. 83). Wpraw- 
dzie autor twierdzi, że problem nie polega na samej „idei* zjednoczenia, lecz na 
wewnętrznej treści jego koncepcji, to jednak o tej treści stanowić mają tylko wa- 
runki zaopatrzenia, produkcji i zbytu, czyli aktualna Sytuacja na rynku branży. 
Rzecz jasna (tym bardziej w Świetle ostatnich dyskusji ekonomicznych oraz uchwał 
partii i rządu), że te kryteria są niewystarczające. Zgadzając się z większością argu- 
mentów autora należy chyba pamiętać, że nie mogą one stanowić jedynego kry- 
terium ewolucji systemu funkcjonowania gospodarki, Zdawał sobie z tego sprawę 
autor zaznaczając w zakończeniu, że „Zadaniem niniejszej pracy nie było jednak 
opracowanie recepty na idealną organizację mechanizmu gospodarki socjalistycznej. 
Przedsięwzięcie takie byłoby zupełnie bezsensowne chociażby dlatego, że ilość efek- 
tywnych modeli kompromisowych, mieszanych (pomiędzy konsekwentnie centrali- 
stycznym a konsekwentnie konkurencyjnym) może być dość znaczna” (str. 226), 
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Tysiąclecie Państwa Polskiego 
Lat temu tysiące... 


JULIUSZ BARDACH 


1. PRZESZŁOŚĆ W ŚWIADOMOŚCI NARODOWEJ 


Rok 1966 stanowi apogeum kilkuletnich, ogólnonarodowych działań 
określanych mianem obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego lub krócej, 
bo w lakonicznej łacinie — Millenium. 

Millenium stało się okazją do upamiętnienia przez naród węzłowych 
momentów jego dalszej i bliższej przeszłości. Pogłębiło historyczną świa- 
domość społeczeństwa i stworzyło jednocześnie atmosferę ogólną, która 
sprzyjała intensyfikacji badań, poczynając od wykopalisk archeologicz- 
nych, a kończąc na badaniach z historii najnowszej. I choć wypowiadano 
nieraz pogląd, że atmosfera zapotrzebowania może wpływać na spłycenie 
i powierzchowność przedstawionych wyników badań, można stwierdzić 
już dziś, z perspektywy ostatniego roku Millenium, że obawy okazały się 
na ogół płonne, a pokaźna produkcja naukowa ostatnich lat prezentuje 
wcale wysoki poziom. Gdy chodzi o czasy najdawniejsze, to początkowo 
„dominowały w niej prace z zakresu archeologii, kultury materialnej, hi- 
storii gospodarczej i społecznej. Potem pojawiły się studia nad węzło- 
wymi zagadnieniami historii politycznej, przemianami ideologicznymi, 
najpóźniej prace z dziedziny ustroju społecznego i państwowego. 

Zainteresowanie społeczeństwa polskiego jego przeszłością, większe — 
jak się wydaje — niż w innych krajach, tłumaczy się historycznie. Po- 
zbawiony przez blisko 150 lat państwa i systemu edukacji narodowej 
naród polski od dawna przywiązuje do tych dóbr szczególną wagę. Hi- 
storia narodowa w dobie zaborów odgrywała rolę cementu spajającego 
rozdzielony granicami obcych mocarstw naród, była potężnym czynni- 
kiem rozwoju świadomości narodowej. Walki narodowowyzwoleńcze i re- 
wolucyjne, obejmujące szerokie koła ludności, ich tradycje — wszystko 
to składa się na zainteresowanie przeszłością dziejów ojczystych, na sza- 
cunek dla nich. Nieprzypadkowo w obrębie nauk społecznych historia 
zajmuje miejsce czołowe. 

W jakim stopniu nauka historyczna zaspokoiła te społeczne pragnienia? 
Co zaprezentowała nowego w zakresie badania początków państwa? Dzieje 
te mają szczególną wagę nie tylko dlatego, że sięgamy tu do źródeł pro- 
cesu kształtowania się państwa i narodu, ale i dlatego, że zawierają pe- 
wien — jak postaramy się pokrótce ukazać — ładunek teoretyczny d'a 
zrozumienia kształtowania się i działania władzy państwowej. 


2. NOWE ŚWIATŁO NA DZIEJE W POMROCE 


Niemałe trudności stały przed badaczami początków państwa polskiego. 
Pisane źródła historyczne dla polskiego wczesnego średniowiecza, które 
przypada na X, XI i pierwszą połowę XII stulecia, są — nawet w po- 
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równaniu z sąsiednimi krajami — dość skąpe. Opis podróży Ibrahima 
ibn Jakuba, Kronika Polska Anonima zwanego Gallem, kronika biskupa 
merseburskiego Thietmara, współczesnego Bolesławowi Chrobremu, 
kroniki czeskie i ruskie, polskie i obce roczniki, nieco danych zawartych 
w żywotach świętych, nieliczne doxumenty, nieco przygodnych wzmia- 
nek różnej wartości — i to już niemal wszystko. W tej sytuacji to nowe, 
które przyniosła nauka historyczna ostatnich dziesięcioleci, wynikało 
przede wszystkim: 1” z rozszerzenia zakresu źródeł przez wciągnięcie no- 
wych ich kategorii, dotychczas siabo lub wcale nie wykorzystanych, 29 
z nowych sposobów ich analizy, co łączy się z 3” rozszerzeniem kwestio- 
nariusza pytań stawianych źródłom. 

Zasób źródeł pokaźnie zwiększyły wyniki badań rozwijającej się szybko 
archeologii wczesnośredniowiecznej. Odkopywane grody i osiedla miej- 
skie z X—XI stulecia dostarczyły obfitych materiałów do poznania 
stopnia rozwoju sił wytwórczych, życia codziennego ówczesnych miesz- 
kańców, budownictwa obronnego i innych dziedzin cywilizacji material- 
nej. Natomiast źródła te, zwane w przeciwieństwie do źródeł pisanych 
niemymi, są z natury rzeczy mniej komunikatywne, gdy chodzi o zagad- 
nienia kultury duchowej, struktur społecznych czy politycznej nadbu- 
dowy. W szczególności o organizacji politycznej społeczeństwa źródła 
archeologiczne mówią niewiele, a ich nazbyt ekstensywna interpretacja 
może prowadzić do nie dość uzasadnionych i sprzecznych hipotez. Od- 
kryte obszerne ufortyfikowane grody z VII stulecia w Polsce południowej 
jedni archeolodzy uznają za dowód istnienia na tym terenie silnych orga- 
nizmów politycznych, w ramach których powstały pierwotne miasta, gdy 
inni uważają za siedziby plemienne, ufortyfikowane w związku z niebez- 
pieczeństwami grożącymi miejscowej ludności w dobie przypadających 
na te czasy wędrówek ludów słowiańskich. Sama archeologia nie potrafi 
wyjaśnić tej kwestii, jest ona natomiast barazo pomocna w weryfikacji 
danych pochodzących ze źródeł innvch kategorii. 

Dużo korzyści przynosi — a jeszcze więcej wróży — zastosowanie me- 
tody porównawczej. Pod warunkiem wszakże, że będzie. stosowana z umia- 
rem i z zastrzeżeniem zachowania należytych rygorów naukowych. Wy- 
pełnianie przy zastosowaniu tej metody luk w obrazie dziejów Polski 
wczesnośredniowiecznej wymaga, aby obcy materiał źródłowy, wykorzy- 
stany w tym celu, znajdował punkty zaczepienia w źródłach polskich. 
Używa się do tego najchętniej materiałow pochodzących z krajów naj- 
bliższych, znajdujących się w tym samym czasie na zbliżonym stadium 
społecznego i politycznego rozwoju, jak danych źródłowych czeskich, ru- 
skich czy Słowian zachodnich, osiadłych między Odrą i Łabą. 

Przy badaniach porównawczych dotyczących recepcji konieczne jest 
uprzednie stwierdzenie możliwości takiej recepcji. 

Zaczyna się też ostatnio korzystać, bardziej jako ze źródła inspiracji niż 
ścisłej komparatystyki, z materiałów tzw. „trzeciego świata”, zwłaszcza 
gdy materiały te zawierają elementy prawidłowości ogólnych, choć tu już 
nie ma cennej dla historyka identyczności w czasie, Wczesnofeudalne 
struktury społeczne i polityczne państw Czarnej Afryki są często po- 
mocne w zrozumieniu stosunków i mechanizmu działań we wczesnym 
średniowieczu europejskim, na co wskazał niedawno M. Małowist. Po- 
nadto na dowód owocności tych odległych paraleli warto przytoczyć na- 
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stępujący przykład: Kronika wspomnianego już Galla Anonima wymie- 
niała kolejno trzech panujących — przodków pierwszego historycznego 
władcy Polski — Mieszka I. Pozytywistyczni historycy z tzw. szkoły kry- 
tycznej uważali tę wzmiankę za pozbawioną wartości dowodowej, gdyż 
nie potwierdzały jej inne źródła. Inni historycy, którzy opierając się na 
wynikach badań historii starożytnej, starali się o rewaloryzację ustnej 
tradycji, zdobyli dziś nowe, dodatkowe argumenty, gdy badacze-afryka- 
niści stwierdzają, że w społeczeństwach afrykańskich nie znających pisma 
wiarygodna tradycja ustna potrafi przechować w pamięci dokładnie 10, 
a nawet i więcej, imion kolejnych panujących wraz z szeregiem faktów 
z nimi związanych. W tym świetle sprawa imion przodków książęcych 
Mieszka I nabiera blasku wiarygodności. Uświadamiamy sobie coraz le- 
piej, że to dopiero znajomość pisma zwalnia umysł ludzki od ciężaru za- 
pamiętywania i przekazywania w drodze ustnej tradycji faktów, które 
stanowią o ciągłości bytu społecznego. 


Gdy chodzi o kwestionariusz, który tym rozszerzonym źródłom sta- 
wiamy, to wykorzystuje on osiągnięcia nauki współczesnej. Dzisiejsze 
zrozumienie roli ekonomiki, sił motorycznych społeczeństwa, jego struk- 
tur, ich uwarunkowań i wzajemnych powiązań, wykorzystujemy, aby 
zapytać, jak to było w przeszłości. Chodzi tu w szczególności o wykorzy= 
stanie bardziej precyzyjnych narzędzi analizy, umożliwiających pene- 
trację do głębi zachodzących procesów. Narzędzi tych dostarcza history- 
kom w pierwszym rzędzie etnologia i socjologia. Naturalnie wystrzegamy 
się przenoszenia w przeszłość pojęć współczesnych. O ile pojęcie np. grup 
nacisku, tak istotne dla zrozumienia organizacji życia politycznego społe- 
czeństw burżuazyjnych, jest dla wczesnego średniowiecza bezużyteczne, 
o tyle wypracowane przez historyka na podstawie poprzedniego pojęcie 
grup współrządzących (czy współdziałajacych z władca) odpowiada sto- 
sunkom wczesnośredniowiecznej monarchii i jest bardzo przydatne do 
zrozumienia ówczesnego mechanizmu władzy. 


W rezultacie skrupulatnych badań wykorzystujących osiągnięcia współ- 
czesnych nauk społecznych historycy polscy potrafili, zmieniając perspek- 
tywę historyczną, uzyskać obraz całości, odbiegający znacznie od tego, 
jak przedstawiał się on przed 40—30 laty. . 


8. U PODSTAW PAŃSTWOWOŚCI 


Zasygnalizowany na wstępie termin Millenium, najbardziej chyba po- 
pularny w naszym rocznicowym słownictwie, budzi jednocześnie wątpli- 
wości: jakie to tysiąclecie, skoro wiadomo skądinad, że początki państwo- 
wości polskiej są wcześniejsze o parę wieków? Na pierwszy rzut oka by 
się zdawało, że mamy do czynienia z oczywistą sprzecznością. Dla IX stu- 
lecia mamy poświadczone występowanie na terytorium Polski szeregu 
tzw. państw plemiennych, których istnienie cofamy co najmniej jeszcze 
o jedno stulecie. 

„Mówi się: „państwo plemienne”, oznaczając tą nazwą zarówno rozległe 
państwo Wiślan w dorzeczu górnej Wisły i jej dopływów, jak i małe pań- 
stewka Bobrzan, Opolan i Trzebowian na Śląsku. Przy wielu nazwach za- 
piska nieznanego autora, tzw. Geografa Bawarskiego z połowy IX wieku, 
podawała ilość grodów. Państwo Wiślan czy organizacja polityczna nad 


Wartą i Gopłem (Glopeani), którzy mieli mieć ponad 400 grodów, nie były 
najpewniej jednorodne i stanowiły już rezultat aglomeracji kilku ple- 
mion w jednej organizacji politycznej. Jeśli jednak i w tych wypadkach 
używamy określenia „państwo plemienne”, to dlatego, że dominował 
tu jeszcze pierwiastek plemienny, że były to organizmy partykularne. 
Przeciwstawiamy je w ten sposób państwu polskiemu schyłku X stulecia, 
które objęło rozległe obszary, realizując skutecznie dążenie do utworze- 
nia jednej politycznej organizacji, skupiającej wszystkie ludy i ziemie na 
północ od Karpat, pomiędzy Odrą a Bugiem. Przy ówczesnych stosun- 
kach komunikacyjnych i poziomie techniki było to przedsięwzięcie wiel- 
kiej miary. Realizowały je przecież, mniej lub bardziej skutecznie, 
wszystkie te ludy, które jak Francja, Anglia, Bułgaria, Ruś Kijowska 
czy Węgry, dążyły do afirmacji swej niezawisłości, swej osobowości poli- 
tycznej we wczesnośredniowiecznej Europie. 

Dowodem, że w Polsce, począwszy od lat sześćdziesiątych X stulecia, 
proces tworzenia takiej organizacji przebiegał w sposób intensywny, 
świadczą coraz liczniejsze, począwszy od pierwszej wzmianki z roku 963, 
świadectwa dotyczące Mieszka I i jego państwa. Najbardziej szczegółowy 
opis z około roku 966 pochodzi spod pióra kupca żydowskiego z arabskiej 
wówczas Hiszpanii — Ibrahima ibn Jakuba. Opis ten, świadczący o sze- 
rokości zainteresowań jego autora, obejmuje przyrodę i obyczaje lud- 
ności aż do ustroju owego „państwa północy”, jak nazywał podróżnik 
państwo Mieszka I. Miało być ono najpotężniejszym spośród krajów sło- 
wiańskich. Tysiąclecie wiążemy właśnie z tym drugim etapem rozwoju 
państwowości na ziemiach polskich, charakteryzującym się powstawa- 
niem zjednoczonego państwa ogólnopolskiego. 

Jego ukształtowanie było rezultatem długiego procesu. Spośród party- 
kularnych organizacji politycznych, o których była już mowa, dwie tylko 
mogły odegrać rolę centralizującą: państwo Wiślan i państwo Polan. Za- 
leżność, w jakiej znaleźli się u schyłku IX wieku Wiślanie w stosunku 
do państwa Wielkich Moraw (do 906 r.), a później zależność, w jaką po- 
padli — wraz ze Śląskiem — od Czech, sprawiły, że utworzenie zjedno- 
czonej monarchii polskiej przypadło państwu Polan z ośrodkiem w Gnie- 
żnie. Zadanie to, podjęte wcześnie (Mazowsze zostało najpewniej zjedno- 
czone z państwem Polan jeszcze przed Mieszkiem), zostało zakończone 
w końcu panowania Mieszka I, około roku 990, kiedy to Śląsk i Mało- 
polska znalazły się w granicach państwa, którego był władcą. 

Od wcześniejszych form organizacji społecznej państwo różniło to, 
że wypełnianie funkcji przymusu stało się zajęciem stałym, stanowiącym 
źródło egzystencji i podstawę uprzywilejowanej pozycji społecznej grupy 
wykonującej tę funkcję i wyodrębniającej się cd reszty społeczeństwa. 
Ten aparat władzy żył z nadwyżek produkcyjnych ściąganych od ogółu 
ludności. Stąd powstanie trwałej organizacji państwowej zależało od osią- 
gnięcia takiego szczebla ekonomicznego rozwoju, w którym możliwe bvło 
wytwarzanie stałego produktu dodatkowego. Fakt ten nie stanowił jed- 
nak sam przez się wystarczającego warunku do powstania i rozwoju roz- 
ległego państwa ponadplemiennego. Wpływały na to i inne okoliczności, 
jak sytuacja polityczna. W szczególności potrzeby skutecznej obrony 
przed niebezpieczeństwem z zewnątrz stanowiły w Polsce, jak i gdzie 
indziej — na co zwrócił już uwagę w Anty-Dihringu Fr. Engels — po- 


tężny bodziec sprzyjający kształtowaniu się rozległych organizmów pań- 
stwowych, a osiągnięty stopień społecznego i ekonomicznego rozwoju 
stwarzał przesłanki ich trwałego istnienia. Działając w interesie grup pa- 
nujących państwo odgrywało w tym czasie jednocześnie rolę jednoczącą 
i integrującą, co odpowiadało obiektywnym interesom ogółu ludności 
kraju. i 

Konkretna obserwacja procesu kształtowania się ustroju feudalnego 
w Europie wczesnośredniowiecznej, zwłaszcza zaś na terenach, które — 
jak Polska — nie wchodziły w skład Cesarstwa Rzymskiego, skłania do 
wniosku, że to nie nierozwiązalne przeciwieństwa klasowe powoływały 
do życia państwo, ale że państwo powstałe w warunkach jeszcze dość 
słabo zróżnicowanego klasowo społeczeństwa, pod przyspieszającym wpły- 
wem potrzeb natury zewnętrznej, stawało się potężnym czynnikiem przy- 
spieszającym proces formowania się klas oraz nowych form własności 
"środków produkcji. W średniowieczu sprowadzało się to do zagadnienia 
własności ziemi, ściślej, wielkiej uprzywilejowanej własności ziemi. 

Do niedawna jeszcze umotywowany źródłowo fakt, że państwo rozwi- 
niętego średniowiecza służyło w pierwszym rzędzie interesom wielkich 
właścicieli ziemskich, rozszerzano bez dostatecznego uzasadnienia i na 
okres wcześniejszy. Ulegając naciskowi schematu, czynił to i autor tego 
artykułu. Stąd też utrzymujące się po dziś dzień teorie o „praszlachcie”, 
która rzekomo już w dobie przedpaństwowej skupiała w swoich rękach 
własność ziemi uprawnej i uzależniła bezpośrednich producentów — 
chłopów. Tymczasem ze źródeł polskich i krajów sąsiednich wyraźnie 
wynika, że uprzywilejowana własność ziemska, skupiona w ręku moż- 
nych panów, rozwinęła się już w warunkach istnienia państwa, w znacz- 
nej mierze w rezultacie działania jego organów. To organizacja państwo- 
wa stwarzała grupom uczestniczącym we władzy możliwości zajęcia po- 
zycji uprzywilejowanej w stopniu, o którym nie mogła marzyć dawna 
arystokracja plemienna. 

Formą ustrojową wczesnośredniowiecznego państwa polskiego była 
monarchia. Władca stojący na jej czele (książę, król) uosabiał władzę pań- 
stwową. W tych warunkach ciągłość dynastvczna, reprezentowana przez 
Piastów, stanowiła ważny czynnik trwałości tej władzy. Wysoki autorytet 
społeczny monarchy — którego liczne dowody zawiera Kronika Galla 
Anonima — opierał się przede wszystkim na tym, że to władca organi- 
zował ochronę przed wrogami zewnętrznymi, a jednocześnie stał na straży 
porządku wewnętrznego, działając w obu tych zakresach w najbardziej 
żywotnym interesie ogółu ludności, Fakt, że stopień społecznego zróżni- 
cowania ludności nie był jeszcze u schyłku X stulecia nazbyt zaawanso- 
wany, że większość ludności stanowiła wolna ludność rolnicza, zorgani- 
zowana w ramach wspólnot terytorialnych — opoli (stąd nazwy Opole — 
zachowane w różnych dzielnicach kraju), sprawiał, że władza monarsza 
cieszyła się szerokim oparciem społecznym. Szczególnie chętnie udzielał 
ogół ludności: swego poparcia monarsze, gdy ten podejmował działania 
o charakterze ogólnym, zwłaszcza gdy ograniczał przy okazji partykularne 
interesy możnych panów, zmierzających przede wszystkim do rozszerze- 
nia swych posiadłości i uzależnienia oraz eksploatacji ludności pospolitej. 

W polskim państwie wczesnośredniowiecznym monarcha oderywał rolę 
pierwszoplanową. Występował on jednocześnie jako zwierzchnik admi- 
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nistracji I naczelny sędzia. Jeszcze w XII i XIII stuleciu sądził książę pu- 
blicznie na wiecu z udziałem licznych asesorów. Sądownictwo monarsze 
umacniało autorytet władcy, stwarzało więź pomiędzy nim a ogółem spo- 
łeczeństwa. 

Monarcha w Polsce wczesnośredniowiecznej nie był bynajmniej władcą 
absoiutnym. Podobnie jak królowie frankońscy byli'otcczeni radą złożoną 
z biskupów, dygnitarzy nadwornych i hrabiów, książę (czy król) polski 
występował w otoczeniu doradców, z którymi omawiał ważniejsze sprawy 
państwowe. Obok rady monarszej władzę suwerena ograniczały wiece. 
Analogicznie jak na Rusi Kijowskiej z jednej strony, a w państwie fran- 
końskim czasów ostatnich Merowingów z drugiej, tak na ziemiach pol- 
skich wiec stanowił zgromadzenie całej ludności wolnej miasta i okręgu. 
Jego decyzje wszakże przygotowywała rada starszych, która przedsta- 
wiała je do zaakceptowania zgromadzonemu ludowi. Tak więc formy 
ustrojowe, wyrosłe z dawnego przedpaństwowego ustroju, wrastały w no- 


. we struktury polityczne, realizując często nowe zadania i cele. 


Organizacja urzędów dworskich i administracji lokalnej w postaci okrę- 
gów grodowych z komesami — późniejszymi kasztelanami — na czele 
została częściowo oparta na wzorach monarchii karolińskiej, które prze- 
szły do Polski głównie za pośrednictwem państwa Ottonów. Z wzorów 
tych polskie środowiska rządzące korzystały w sposób wybiorczy przej- 
mując te, które odpowiadały ówczesnym potrzebom i dostosowując je do 
miejscowych warunków. Recepcja dobrze pomyślana i wykonana pozy- 
tywnie świadczy o grupie czy środowisku, które umie twórczo korzystać 
z obcych osiągnięć. Warto dodać, że sam termin „król” w języku polskim 
na oznaczenie koronowanego władcy, podobnie jak i w innych językach 
słowiańskich (kral, korol), pochodził od imienia własnego Karola Wiel- 
kiego. Jego postać, powiększona przez tradycję i legendę, stała się svm- 
bolem monarchy dla krajów słowiańskich, które weszły w żywe — choć 
nie zawsze pokojowe — kontakty z monarchią karolińską właśnie za rzą- 
dów Karola Wielkiego. Nic więc dziwnego, że karoliński ceremoniał koro- 
nacyjny przyjął się i przy koronacji królów polskich. 

Korzystając z poparcia ogółu ludności monarcha opierał się w swojej 
działalności na trzech podstawowych grupach współdziałania. Były nimi: 
1? drużyna księcia, związana osobistymi więzami zależności z monarchą, 
przekształcająca się stopniowo w drużynę państwową, aby w końcu ogra- 
niczyć się do roli gwardii monarszej; 2” urzędnicy — zarówno dworscy, 
jak i grodowi. Ich stanowiska urzędowe stwarzały możliwości rozszerza- 
nia posiadanych przez nich posiadłości ziemskich, głównie w drodze uzy- 
skiwania nadań od panującego oraz zawłaszczania gruntów należących 
do wspólnot terytorialnych — opoli; 3” duchowieństwo — od momentu 
uznania chrześcijaństwa za religię panującą. 

Do niedawna nie doceniano twórczej roli organizacji państwowej we 
wczesnym średniowieczu. Działała — również na naukowców — sugestia 
łącząca pojęcie feudalizmu z bezruchem, stagnacją, petryfikacją przesta- 
rzałych form. Z trudem uświadamiano sobie, że cechy te były właściwe 
chronologicznie późniejszym, schyłkowym etapom feudalizmu. Tymczasem 
i ustrój feudalny przeżywał czasy młodości, kiedy był twórczy i prężny. 
Czasy przed tysiącem lat — to właśnie doba dynamicznego rozwoju, kiedy 
kształtujący się feudalizm rozpoczynał dopiero swoją drogę wstępującą, 
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kiedy zależność feudalna nie rozciągnęła się jeszcze na ogół pospolitej 
ludności wiejskiej. 

Twórcza rola władzy państwowej, typowa dla czasów kształtowania no- 
wych ustrojów, kiedy państwo występuje jako potężny czynnik dyna- 
mizujący życie społeczne, przejawiała się wówczas w całej pełni. Był to 
jeden z okresów, które można nazwać okresami przyspieszenia historycz- 
nego. Zwracał na to zjawisko uwagę Lenin, podnosząc, że na zmianę dłu- 
gich okresów stagnacji, kiedy nic się prawie nie dzieje, kiedy historia 
się ślimaczy, przychodzą okresy, w których nie tylko następuje nadro- 
bienie opóźnień, ale kiedy historia w ciągu niewielu lat posuwa się na- 
przód .milowymi krokami. Należy też zwrócić uwagę, że jeżeli w ustroju 
o strukturach skrystalizowanych rola wewnętrzna państwa może być 
ograniczona, to w kształtowaniu się nowego ustroju państwo stanowi 
dźwignię, za pomocą której klasy czy grupy społeczne uczestniczące we 
władzy osiągają swoje cele zarówno w zakresie kształtowania ekonomiki, 
jak i stosunków społecznych. Ma to — wydaje się — charakter prawi- 
dłowości ogólnej. 

Przedstawmy kilka tego przykładów, zwłaszcza że do ostatnich lat ten 
aspekt działalności państwowej uchodził niemal całkowicie uwagi histo- 
ryków-mediewistów: 

a) Państwo stało się istotnym elementem rozwoju sił wytwórczych. 

Z jego inicjatywy powstawały wielkie przedsięwzięcia obronne w postaci 
silnie ufortyfikowanych grodów, budownictwo monumentalne — ko- 
ścielne i świeckie (za czasów Bolesława Chrobrego wzniesiono co naj- 
mniej pięć murowanych palatiów). Również potrzeby zaopatrzenia dru- 
żyny i grodów w broń, sprzęt i żywność, dwór jako konsument produkcji 
luksusowej — stwarzały przesłanki szybszego rozwoju gospodarki kra- 
jowej, specjalizacji rzemiosła, wzrostu wymiany. 
- b) W szczególności powstanie miast jako ośrodków produkcji rzemieśl- 
niczej i wymiany łączy się bezpośrednio z organizacją ośrodków władzy 
państwowej — umocnionych grodów. Przy grodzie, siedzibie kasztelana, 
powstawało podgrodzie, często również ufortyfikowane, a obok targ — 
ośrodek rynku lokalnego. Nie bez powodu największe miasta Polski XI 
stulecia — Kraków, Wrocław, Sandomierz, ale też Gniezno, Poznań, 
Płock — nazywał Gall „głównymi siedzibami królestwa”, co podkreślało 
ich polityczną rolę. Miasta te były miejscem wieców, ośrodkami kultu 
religijnego, zwykle też siedzibą biskupstw, które stanowiły wówczas 
ważki element organizacji państwowej. 

c) Wielka własność ziemi — podstawa tworzącego się ustroju feudal- 
nego — zawdzięczała swój rozwój państwu. Dopiero władza państwowa 
mogła zapewnić wzrost wielkiej własności, najpierw kościelnej, potem 
możnowładczej przez nadania, a także stwarzajac warunki, w którvch 
zwłaszcza wyżsi urzędnicy — komesi mogli powieksaać swoje dobra alo- 
dialne, stanowiące zalążek ich włości, o nowe tereny zawłaszczane nieraz 
przy użyciu siły, którą z tytułu swych funkcji dysponowali. 

d) Wydatną rolę odegrało państwo w ukształtowaniu struktur społecz- 
nych, co wynika już z jego roli w ekonomice. Państwo wyrywało niejako 
wiejskie wspólnoty terytorialne z ich izolacji i tradycyjnego bezruchu, 
narzucając im nowe obowiązki i wiążąc z państwowymi organami zarządu 
terytorialnego. Jednocześnie wytworzyło państwo zróżnicowany wachlarz 
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grup społecznych na różnych szczeblach wolności i o różnym stopniu f ro- 
dzaju eksploatacji. Dopiero następnie procesy feudalizacyjne, idące w pa- 
rze z umacnianiem się tendencji do politycznej dezintegracji (rozbicia 
dzielnicowego), poczęły zmierzać do ujednolicenia najpierw pozycji gospo- 
darczo-społecznej, a potem i statusu prawnego tych rozdrobnionych grup 
w ramach większych całości w postaci stanów, znajdujących się na po- 
czątku XII w. jeszcze w stadium zalążkowym. 

Organizatorska działalność zjednoczonego państwa w tym młodzień- 
czym okresie jego bytu określiła na szereg stuleci zasadnicze rysy ustroju 
feudalnego, który powstawał wtedy do życia. 

Materialne podstawy państwa tworzył rozwinięty system fiskalny. Obok 
łupów zdobywanych na wyprawach wojennych, dochodów z dóbr domeny 
monarszej, z różnorakich danin składanych przez ludność, z myt i ceł, 
pokażnym źródłem dochodu były liczne monopole monarsze (regalia). Ni- 
gdy potem w dziejach monarchii polskiej system fiskalny nie był tak roz- 
budowany. Wynikało to z faktu, że jeżeli w czasach późniejszych panowie 
cuchowni i świeccy sami wyzyskiwali ludność w swoich dobrach, to 
w tym czasie wyzysk realizował się za pośrednictwem państwa. Była to 
ezsploatacja scentralizowana, kiedy to monarcha wraz z grupami współ- 
rządzącymi przyswajali produkt dodatkowy, ściągany przez aparat pań- 
stwowy od ogółu ludności. Przechodzenie, począwszy od XI w. do eksplo- 
atacji zdecentralizowanej, realizowanej przez poszczególnych panów 
w obrębie ich dóbr, oznaczało umacnianie się feudalizmu. W sferze poli- 
tycznej prowadziło to do osłabienia centralizacji i przemiany od połowy 
XII w. zjednoczonego dotąd państwa w luźną federację księstw rządzo- 
nych przez potomków dynastii Piastów. 

Również kościół, który początkowo uczestniczył w eksploatacji scentra- 
lizowanej, otrzymując dziesięciny ze wszystkich źródeł dochodu państwa, 
zaczął rychło ściągać bezpośrednio sam dziesięcinę od ludności (głównie 
w postaci tzw. dziesięciny snopowej). Jednocześnie coraz większą część 
dochodów czerpał on ze swoich włości. Bulla papieska z roku 1136 daje 
obraz rozległych dóbr, jakimi już w tym czasie dysponowało arcybiskup- 
stwo gnieźnieńskie. 

Podkreślając momenty integracyjne i ukazując je jako tendencje do- 
minujące w polskiej państwowości wczesnośredniowiecznej, nie należy tej 
państwowości idealizować. Były to czasy surowe. Istnienie drużyny, po- 
trzeby jej utrzymania i zatrudnienia leżały u podstaw wojen łupieskich, 
często w postaci krótkotrwałych, nawet parodniowych, wypraw. Głównym 
ich motywem była zdobycz wojenna, w tym niewolnicy, początkowo naj- 
częściej sprzedawani obcym kupcom, z czasem w coraz większym stopniu 
osadzani we włościach domeny monarszej oraz w dobrach panów pry- 
watnych i kościelnych. 

Nie brakowało ekrucieństwa w tym, co określa się jako karzącą działal- 
ność państwa. Należało tu arbitralne sądownictwo monarchy, który za 
przestępstwa przeciw państwu, władcy i jego interesom karał doraźnie 
i surowo. Warto też przypomnieć surowe kary, którymi Bolesław Chrobry 
umacniał szacunek dla zasad nowej religii, nakazując wybijanie zębów 
za nieprzestrzeganie postu lub okrutne kary cielesne za cudzołóstwo. 

Surowość represji karnej świadczyła między innymi o tym, że władza 
państwowa, by wymusić dla siebie posłuch, pokonywać musiała niemałe 
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opory. Potęgowały je w dużym stopniu zaostrzające się sprzeczności spo- 
łeczne. Poświadcza to Gall Anonim, opisując szeroko i wymownie roz- 
liczne krzywdy i nadużycia, jakie znosiła ludność pospolita, oraz liczne 
skargi, z jakimi zwracała się do monarchy. Urzędnicze możnowładztwo 
i rycerstwo wykorzystując swoją uprzywilejowaną pozycję i nagroma- 
dzone bogactwa starało się — często skutecznie — uzależniać od siebie 
ludność chłopską. Toteż gdy klęski wojenne Mieszka II i podział państwa 
wymuszony przez przemożną koalicję sąsiadów osłabiły władzę centralną 
oraz zaostrzyły opozycje części możnych wobec monarchy, powodując 
wygnanie syna Mieszka II — młodocianego Kazimierza, ludność pospolita 
powstała przeciwko możnowładztwu i kościołowi. Powstanie trzydziestych 
lat XI wieku, choć nie objęło całego terytorium państwa, nabrało dosta- 
tecznego rozmachu, by znieść na znacznych jego obszarach (przede 
wszystkim w Wielkopolsce i na Śląsku) panowanie możnowładców i du- 
chowieństwa. Ostatnio pojawiają się w literaturze historycznej tendencje 
negujące albo społeczny charakter powstania, albo jego pogańską ideolo- 
gię. Nie operują one mocnymi argumentami. Powstanie ludowe poświad- 
cza szereg wiarygodnych źródeł, określających dostatecznie jasno jego 
społeczny charakter i treści ideologiczne. Wzmacniają je liczne dane po- 
równawcze. Zarówno na Rusi, jak i na Węgrzech wybuchały w tych cza- 
sach powstania ludowe, które łączyły charakter antyfeudalny z walką 
przeciw chrześcijaństwu, sankcjonującemu nowe stosunki społeczne. 

Oceniając wysoce pozytywnie doniosłą rolę historyczną wczesnośrednio- 
wiecznej monarchii polskiej, nie pomniejszajmy istniejących wówczas 
sprzeczności i konfliktów, które wiązały się z umacnianiem i rozwojem 
państwowości. Należy to podkreślić między innymi dlatego, że rola pań- 
stwowości wczesnośredniowiecznej służy dziś za odskocznię do prób odro- 
dzenia teorii absolutyzującej tzw. „czynnik państwowy”. Zwolennicy 
„ideologii państwowej” skłonni są utożsamiać każdą organizację pań- 
stwową z harmonią interesów społecznych, a posłuszeństwo każdej wła- 
dzy uznawać za najwyższą cnotę obywatela (czy raczej w tej wersji 
poddanego). Postęp w omawianej przez nas dobie rzeczywiście dokony- 
wał się głównie za pośrednictwem państwa. Ale nie była to bynajmniej 
sielanka; odbywał się on kosztem rosnącego wyzysku i ucisku mas ludo- 
wych, które w ciężkich walkach broniły się przed pogorszeniem swego 
losu. Antagonizmy społeczne, przeciwstawiając sobie różne grupy społe- 
czeństwa, działały jednocześnie — aczkolwiek to może brzmieć paradok- 
salnie — integrująco. W obliczu powstania ludowego możni różnych pro- 
wincji zdawali sobie lepiej sprawę ze wspólnoty swoich interesów skupia- 
jąc się wokół Kazimierza Odnowiciela, który stał się — po powrocie — 
ośrodkiem i wyznacznikiem odbudowanej pa::stwowości. Jednocześnie ten 
sam monarcha w pojęciu ludu bronił jego interesów przeciw wyzyskowi 
i uciskowi ze strony możnych. Jednolita monarchia była więc symbolem 
prawowitej władzy dla wszystkich warstw i mieszkańców wszystkich 
prowincji, aczkolwiek różne i odmienne wiązali z nią nadzieje, aczkolwiek 
sprzeczne były interesy, które nakazywały się im odwoływać do tej mo- 
narchii. 

4, PAŃSTWO A KOŚCIÓŁ 


Należałoby z kolei zatrzymać się nieco nad zagadnieniem chrztu Polski. 
W istocie chrystianizacja kraju to był długi, parowiekowy proces, który 
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wystąpił od początku jako kościół średniowieczny. Stanowiąc część inte- 
gralną tworzącej się państwowej i społecznej organizacji feudalnej, stał 
się on sam rychło posiadaczem rozległych dóbr i organizował w swych 
comenach eksploatację niewolnej i poddańczej ludności. 


55 U PODSTAW NARODU POLSKIEGO 


Rolę państw średniowiecznych w rozwoju społeczeństw europejskich 
uiął w największym skrócie Fr. Engels, który wskazał, że począwszy od 
X—XI wieku każdy naród na terytorium Europy, z wyjątkiem być może 
Włoch, był reprezentowany przez własne wielkie państwo, a tendencja do 
tworzenia państw narodowych, manifestująca się coraz bardziej wyraź- 
nie i świadomie, stanowiła jedną z największych dźwigni postępu w wie- 
kach średnich. | 

Do rzędu tych państw należało i państwo polskie. Odegrało ono zasad- 
niczą rolę w dziejach ukształtowania narodu polskiego. Zakreśliło tery- 
torialne granice, w których naród się ukształtował, stworzyło przesłanki 
do jego powstania, a następnie rozwoju. Aleksander Gieysztor podkreśla 
paralelizm w rozwoju społecznego różnicowania, tworzenia się państwo- 
wości i kształtowania narodowości śreaniowiecznej. Można mówić — są- 
dzę — nie tylko o paralelizmie, ale i o wzajemnym warunkowaniu się tych 
trzech procesów. Podobnie jak zróżnicowanie społeczne stwórzyło prze- 
słanki trwałej organizacji państwowej, która ze swej strony przyśpieszyła 
ukształtowanie się klas społecznych, a potem i stanów średniowiecznego 
społeczeństwa, tak samo pokrewieństwo etniczne i językowe ludności ziem 
polskich stwarzało zespół szczególnie sprzyjający wytworzeniu jedności 
państwowej, podczas gdy organizacja państwowa wpływała ze swej strony 
przemożnie na ujednolicenie nie tylko struktur społecznych na całym 
terytorium Polski, ale i na umocnienie poczucia jedności etnicznej lud- 
ności zamieszkałej w granicach państwa. Tak powstawały przesłanki 
umożliwiające utworzenie języka ogólnopolskiego, jak również podstaw 
wspólnoty psychicznej oraz wspólnej tradycji historycznej. 

Wspólnota językowa powstawała w Polsce w ciagu X—XI stuleci, jak 
wskazują na to badania językoznawców, którzy widzą w tej epoce istotny 
etap rozwoju języka polskiego. Świadomość tej wspólnoty językowej sta- 
nowiła zresztą, obok wspólnej przynależności państwowej, zaczątkową 
formę świadomości narodowej. Stąd, gdy na miejsce zjednoczonego pań- 
stwa polskiego przyszło — od połowy XII wieku — rozbicie dzielnicowe, 
ludność rozdrobnionych politycznie ziem polskich, niezależnie od tego, 
w jakim księstwie mieszkała, określała się chętnie jako „ludzie języka 
polskiego” (homines linguae polonicae), co wskazuje, że po upadku zjedno- 
czorego państwa utrwalona w dobie poprzedniej wspólnota językowa sta- 
nowiła potężny czynnik jedności. 

Podobnie rzecz się miała z tradycją jedności politycznej. Sprzyjała jej 
łączność dynastyczna wszystkich dzielnie (poza Pomorzem), gdzie pano- 
wali liczni ksiażęta piastowscy, tytułujący się książętami Polski (prznces 
Poioniae). Tradycja ta znajdowała wyraz w kronikach okresu rozdrobnie- 
nia, jak również w żywotach świętych. Histerycznym paradoksem jest, że 
jeśli biskup krakowski Stanisław został ukarany śmiercią przez Bolesława 
Śmiałego za udział w spisku przeciwko monarsze, to w dwa stulecia póź- 
niej opowiadanie o tym, jak jego członki odcięte od tułowia cudownie się 
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zrosły, stało sle w społecznej świadomości zapowiedzią zjednoczenia pań- 
stwowego Polski, pełniąc skutecznie funkcję ideologii zjednoczeniowej. 

Ta rodząca się świadomość narodowa wyrażała się w patriotyzmie, któ- 
rego liczne świadectwa przekazała kronika Galla Anonima. I w okresie 
rozdrobnienia w piśmiennictwie polskim akcentowano mocno patriotyzm 
i niezależność państwową Polski. Także dla Wincentego Kadłubka, bi- 
skupa krakowskiego i ideologa możnowładztwa, Polacy byli narodem, 
który w starożytności miał powstrzymać samego Aleksandra Macedoń- 
skiego, a potem toczyć równie zwycięskie walki z Cezarem. Jak widać, 
idea zwycięskich walk z obcymi najazdami stanowiła ważki czynnik po- 
budzający uczucia patriotyczne i narodowe. W tym celu nie wahano się 
uciekać do tworzenia stosownych mitów. 

Dla pełnego rozwoju narodu konieczne jest posiadanie — przynajmniej 
w Okresach decydujących dla dalszego rozwoju — samodzielnego bytu 
państwowego. Istnieją co prawda narodowości, jak Baskowie czy Serbo- 
wie Łużyccy, którzy zachowali swą odrębność mimo wielowiekowej pod- 
ległości obcemu państwu. Nie ma jednak przykładu, ażeby mógł ukształ- 
tować się naród bez istnienia państwa narodowego jako bazy umożliwia- 
jącej jego powstanie i rozwój. Stąd polskie państwo wczesnośrednio- 
wieczne ma tak zasadnicze znaczenie dla całego dalszego rozwoju narodu 
polskiego. Więzy wykształcone wówczas okazały się tak silne, że prze- 
trwały okres rozbicia dzielnicowego i stały się zasadniczym elementem 
odnowienia Królestwa Polskiego w początkach XIV wieku i jego dal- 
szego rozwoju. 

Na Śląsku poczucie odrębności Polaków, najpierw etnicznej potem na- 
rodowej, było tak silne, że przetrwało sześć wieków obcych rządów i wy- 
naradawiania. Tak więc ciągłość polskiego procesu historycznego oparła 
się na trwałych podstawach, uformowanych przez wczesnośredniowieczną 
państwowość polską, której tysiąclecie obchodzi obecnie Polska Ludowa. 


0 narodzie i polskiej świadomości narodowej 


w epoce reform i powstań XVIII i XIX w.. 


TADEUSZ ŁEPKOWSKI 


Naród, świadomość narodowa, ruchy narodowe, patriotyzm, nacjona- 
lizm.. Zespół problemów wciąż dyskutowanych i badanych, zagadnień 
gorących naukowo i politycznie, posiadających ogromną (i wciąż rosnącą) 
literaturę naukową, socjologiczną i historyczną, ekonomiczną i prawną, 
psychologiczną i teoretyczno-polityczną, żywo dziś interesuje nasze społe- 
czeństwo. | 

Jesteśmy oto w kulminacyjnym, a zarazem końcowym okresie obcho- 

dów Tysiąclecia. Hasła milenialne głosiły i głoszą przede wszystkim upa- 
miętnienie dziesięciu wieków polskiej państwowości. W toku ob- 
chodów, manifestacji, badań naukowych, a także różnorodnych czy- 
nów społecznych eksponowaliśmy też najcenniejsze elementy  tra- 
dycji kultury narodowej. Episkopat katolicki rzecz całą pragnął 
sprowadzić do tysiąclecia chrześcijaństwa, usiłował przeciwsta- 
wić tę rocznicę dziejom państwa i społeczeństwa. Dziesięć wieków naszej 
historii kierownictwo kościoła chce zredukować do dziejów wąsko rozu- 
mianego katolicyzmu. Istotną jednak treścią wszystkich obchodów, rozmy- 
ślań, obrachunków i rozważań milenialnych była i pozostaje sprawa pow- 
stawania i ewolucji na przestrzeni wieków, przeobrażeń i dylematów na- 
rodu. Wszak były w naszych dziejach okresy bezpaństwowe, były też 
okresy rozbicia jednolitego państwa, były wreszcie też okresy państwa 
etnicznie niejednorodnego, państwa ucisku innych narodowości. Nie 
wszystkie słupy graniczne polskiego państwa, bite przez Polaków, są nam, 
jeśli się wolno tak wyrazić, jednakowo drogie. Wspominamy „Mieszkową” 
Odrę, pradawną i dzisiejszą naszą granicę, nie święcimy rocznic państwo- 
wych wiążących się z „Jagiellońską” Dźwiną czy Dnieprem. Stawianie 
zwykłego znaku równości między tym, co polskie a tym, co katolickie 
(w sensie „kościelne ) jest ewidentnym historycznym fałszem, choć trud- 
no negować, że wiele z tego, co polskie, było w istocie związane z tradycją 
i obyczajem katolickim. 
'' W sumie podczas ostatnich kilku lat mówiliśmy często „państwo”, 
a myśleliśmy „naród”. Wydaje się, iż podczas obchodów Milenium pod- 
stawowym elementem ciągłości i nadrzędności, punktem 
odniesienia badań, myśli i emocji społecznych pozostawały losy wspólnoty 
społecznej: narodu polskiego. 


Nie wchodząc w rozważania o losach polskiej narodowości (narodu) 
wieków średnich i nowożytnych, pragnę się zatrzymać na problemach for- 
mowania się, a ściślej narodzin, nowoczesnego narodu polskiego, tego zna- 
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nego nam u schyłku XIX i w pierwszych dziesięcioleciach XX w., a zwłasz- 
cza jego świadomości *). Okres „ożywienia narodowego” i powstań naro- 
dowych, epoka — w przybliżeniu — zawarta w granicach 1770—1870 r. 
stanowi w procesie narodotwórczym czas wielkich dokonań i przeobrażeń. 
Zapewne skomplikowanych i długotrwałych procesów społecznych nie da 
się wytyczać rocznymi czy dziennymi datami. W danym wypadku sta- 
wiam też problem najogólniej, tylko obramowany chronologicznie, jako 
wycinek długiego przebiegu historycznego. 


I 


Formujący się stopniowo naród nowoczesny przejął niejako od swego 
poprzednika — narodu feudalnego — pewne elementy dawne, stare, od- 
powiednio je przeobrażając i przystosowując do nowych potrzeb i warun- 
ków społecznych. Jednocześnie pojawiły się u schyłku XVIII w. i w stu- 
leciu następnym czynniki całkiem jakościowo nowe, wspólne zresztą dla . 
wielu innych chronologicznie równoległych procesów narodotwórczych. 
Wreszcie, last but not least, wystąpiły zjawiska należące do polskiej spe- 
cyfiki historycznej. | 
_ Do podstawowych czynników wyodrębnienia narodowego zaliczyć wy- 
pada terytorium, zwarcie zasiedlone przez ludność posługu- 
jącą się tym samym językiem. Biorąc pod uwagę tylko te „bazowe” 
i „pierwotne” czynniki, można mówić o narodzie polskim już w połowie 
X w. Jasną jest jednak rzeczą, że stopień integracji takiej zalążkowej 
wspólnoty był bardzo słaby. W toku następnych stuleci zmieniało się 
i przesuwało terytorium etniczne, ujednolicał międzydzielnicowo i między- 
klasowo język, dokonywały się przemieszki etniczne, zwłaszcza na kre- 
sach terytorium narodowego i w miastach, jednak trwały wciąż jako 
„zmienne stałe” trzy faktory podstawowe: terytorium — ludność — język. 

Pomijam bliższą analizę zmian podstawowych czynników wyodrębnie- 
nia narodowego w interesującym mnie okresie. Jedna może tylko uwaga 
dotycząca języka. Oto polski język, stosunkowo mało zróżnicowany dzie|l- 
nicowo (znacznie mniej niż choćby włoski czy niemiecki), co miało ko- 
rzystny wpływ na postęp integracji narodowej, osiągnął w okresie Oświe- 
cenia i Romantyzmu nie tylko wspaniałe bogactwo, gibkość i barwę nam 
bliską. W tym czasie nastąpiło uludowienie mowy literackiej, jej demo- 
kratyzacja. W obieg weszły do dziś używane zwroty, terminy, a ustalenia 
gramatyczne i ortograficzne wtedy sformułowane przetrwały po dojrzałe 
lata wieku XX. Śmiało można powiedzieć, że dla mowy polskiej oma- 
wiane stulecie stanowiło „wielkie pchnięcie” — ku współczesności. 

Do czynników życia społecznego od dawna się kształtujących, a podle- 
gających w interesującym mnie okresie przyspieszonemu rozwojowi, na- 
leżała kultura materialna i duchowa. Zapewne, w ustroju feudalnym, 
w stanowej strukturze społecznej wyodrębniałty się silnie poszczególne 
jej, antagonistyczne w niejednym, nurty, miały one jednak również nie- 
mało punktów stycznych. Wśród tych punktów wspólnych i płaszczyzn 
przenikania, mimo silnych odrębności społeczno-środowiskowych, wymie- 


*) Rozważania niniejsze podejmują niektóre wybrane a dyskusyjne pro- 
blemy omówione obszernie w pracy pt. „Narodziny nowoczesnego narodu”, złożo- 
nej w PWN, 
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hić można niektóre obyczaje, muzykę, określone gałęzie sztuk plastycz- 
nych. Silniejsze zróżnicowanie ukazują materialne podstawy bytu (poży- 
wienie, ubiór, mieszkanie, produkcyjny rytm życia). 

Wspólne dla znacznej większości Polaków wyznanie zaliczyć należy do 
starych i stałych elementów zespalających narodowo. Treści narodowe 
(ściślej wyodrębnienia narodowego wobec „obcych”) wyrażano, jak wia- 
domo, w XVII i po części XVIII w. w formach religijnych (np. niechęć 
do „lutrów” bardziej niż do Szwedów). 

Wreszcie państwo. Czynnik ten, zbyt słabo akcentowany w dawniej- 
szych rozważaniach i definicjach marksistowskich, miał dla dziejów i ewo- 
lucji narodu znaczenie nader poważne. Wydaje się, że w przeszłości 
nazbyt jednostronnie wysuwano nieraz sprawę państwa jako narzędzia 
li tylko klasowego ucisku, natomiast nie doceniano jego toli społecznie 
organizatorskiej, integracyjnej narodowo. Inna sprawa, że w tej niezwykle 
złożonej kwestii odzywają się też niekiedy głosy, OPAR „prezen- 
tystyczne”, dostrzegające w państwie polskim epoki feudalnej, i nie tylko 
feudalnej, niemal wyłącznie elementy postępowe, ogólnonarodowe. Głosy 
te i opinie, w pewnym sensie zrozumiałe dla „narodu państwowego”, który 
państwowość tę na długi czas utracił, dla którego nawet jej surogaty 
grały rolę narodowo doniosłą, przeakcentowują znaczenie państwowości 
w procesach narodotwórczych. 

Obok czynników dawnych, acz zmiennych, jak terytorium, ludność, ję- 
zyk, a także wyznanie, kultura i narodowe państwo, wyodrębniają się na 
schyłku XVIII w. i w XIX stuleciu — jak już zaznaczyłem — nowe ele- 
menty narodotwórcze w obrębie ekonomiki i struktur społecznych. 

Upraszczając nieco sprawę, można powiedzieć, że będzie to ożywienie 
gospodarcze, a następnie stopniowe narastanie przemian kapitalistycz- 
nych, tworzenie właściwej kapitalizmowi integracji ekonomicznej i jedno- 
cześnie wyłanianie się nowej struktury społecznej, ściślej niż w dobie 
feudalnej wiążącej współzależnościami różne klasy i warstwy socjalne, 
narodziny epoki bez przymusu pozaekonomicznego (a w każdym razie ze 
znacznym jego ograniczeniem), nadejście czasów wszechstronnego wzrostu 
_. aktywności mas. 

W pojęciach obiegowych marksizmu wszystko sprowadzało się nieraz 
do „ogólnonarodowego rynku”. Należy, rzecz jasna, sprawę ujmować sze- 
roko, integralnie. Ów rynek, to nie tylko wzmożony obrót towarów, ale 
i lepsza komunikacja, to tworzenie się kapitalistycznego przemysłu, 
a także aktywnych, nie tylko ekonomicznie, ale i kulturalnie miast, to 
ściślejsze powiązanie różnych dzielnie kraju, to ekonomiczne i społeczne 
wyzwalanie się chłopstwa, to zaczątki większej ilościowo i szerszej spo- 
łecznie ruchliwości ludzi, to zarazem szybsze wędrówki idei, poglądów, 
obyczajów i zachowań.  . 

A struktury socjalne? Jednym że znamiennych przejawów narodzin 
nowoczesnego („burżuazyjnego ) narodu jest pojawienie się na arenie 
dziejowej nowych klas społecznych, zwłaszcza zaś burżuazji i klasy robot- 
niczej. Stopniowo, opornie, odchodzą w przeszłość struktury stanowe. 
Nikną lub przeobrażają się dawne klasy feudalne (szlachta, mieszczań- 
stwo, puddańczo-pańszczyżniane chłopstwo). Ustrój gospodarczo-społecz- 
ny feudalizmu, acz daleki od immobilizmu, zmieniał się jednak bardzo 
powoli. Od schyłku XVIII w. przeobrażenia następują w skali historycz- 
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nej nader szybko. W latach siedemdziesiątych XIX w. nowy porządek 
ekonomiczny i nowa struktura społeczna należały już do utrwalonych 
realiów. Trzeba jednak pamiętać, że w owych nowych strukturach pozo- 
stało niemało z dawnych (półfeudalne ziemiaństwą obok burżuazji, liczne 
grupy biedoty wiejskiej uzależnione od folwarku, znaczna rola proleta- 
riatu rzemieślniczego w łonie miejskiej klasy robotniczej itd.). 

„Płytki”, wschodnioeuropejski typ przewrotu przemysłowego, stosun- 
kowo słaba urbanizacja, liczne w toku reform agrarnych (i po uwłasz- 
czeniu) pozostałości feudalne na wsi („pruska droga”), nader pokaźne li- 
czebnością oraz rolą gospodarczą i społeczno-kulturową znaczenie szlachty 
w życiu narodowym — wszystko to nadało narodowi polskiemu w KIK w. 
określony charakter, podobny w niejednym do wspólnot etnicznych 
Europy środkowowschodniej, różniący się natomiast mniejszym stopniem 
integracji i burżuazyjności od takich zbiorowości narodowych, jak fran- 
cuska czy angielska. | 

Pisząc o zmianach zachodzących w ekonomice i uwarstwieniu społecz- 
nym w końcu XVIII w. i w pierwszych siedmiu dekadach XIX w. z na- 
ciskiem podkreślałem ich doniosłość. Bo też w istocie były one doniosłe. 
Należy jednak mieć stale na uwadze dalszy rozwój historyczny, porów- 
nywać rok 1870 nie tylko z 1750, lecz również z rokiem 1930. Wtedy to, 
zwłaszcza na ogólniejszym tle porównawczym, przyjdzie skonstatować 
siłę elementów feudalnych nie tylko w gospodarce, lecz również w kul- 
turze i mentalności zbiorowej narodu epoki postyczniowej. W polskim 
procesie historycznym kapitalizm został wprawdzie zwycięzcą w walce 
z feudalizmem, lecz nie triumfatorem. Ten fakt określił w poważnym 
stopniu losy i kształt narodu polskiego w końcu XIX i w pierwszej po- 
łowie XX w, 

Na losach formowania się polskiego narodu bardzo silne piętno wyci- 
snęły ruch narodowowyzwoleńczy, starania, prace i walki o uratowanie 
ginącej Rzeczypospolitej, a później wskrzeszenie niepodległego państwa. 
Szło jednocześnie o obronę fundamentalnych praw i znamion odrębności 
narodowej, zakwestionowanej i zagrożonej przez politykę zaborców, 
o „obronę narodowości”, a więc języka, zasiedlonego terytorium, obyczaju, 
kultury. Walki z obcym uciskiem o wyzwolenie narodowe toczyło wiele 
narodów, nie w tym więc należy upatrywać polską specyfikę. Warto 
raczej zwrócić uwagę na szczególny układ sytuacji w Polsce rozbitej i po- 
dzielonej, w kraju licznych powstań .i prób insurekcyjnych, zamieszkanym 
przez jedyny wielki naród europejski czasów nowożytnych, który cał- 
kiem stracił niezawisłość państwową i którego sprawa, angażująca trzy 
wielkie mocarstwa, a niekiedy i inne państwa, stanowiła ważki problem 
polityki europejskiej. Rola społecznie, terytorialnie, politycznie i kultu- 
ralnie integracyjna, narodotwórcza ruchów niepodległościowych i w ogóle 
działań patriotycznych omawianej epoki, jej wyjątkowe miejsce w dzie- 
jach ojczystych była bez wątpienia czynnikiem wysoce specvficznym 
polskiego procesu historycznego. Miała nią zresztą pozostać i w XX w. 


II 


Kształtujący się nowoczesny naród stanowił wspólnotę podzie- 
loną sprzecznościami klasowymi; był społecznością antagonistyczną. 
Zależnie od konkretnego momentu historycznego i dzielnicy, w burzli- 
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wych czasach ruchów społeczno-wyzwoleńczych i niepodległościowych, 
przewagę uzyskiwało bądź „społeczne”, bądź „narodowe”. Działały za- 
równo czynniki integrujące, jak i dezintegrujące, wewnętrzne i ze- 
wnętrzne, wynikające więc z rozwoju społecznego polskiego lub pocho- 
dzące z państw i narodów obcych. 


O niektórych czynnikach sprzyjających tworzeniu się wspólnoty na- 
rodowej już wspomniałem. Wydaje się konieczne nieco dokładniejsze 
omówienie „funkcjonowania” niektórych z nich. Oto dla przykładu 
ruchliwość społeczna. Począwszy od manufaktur stanisławowskich aż po 
fabryki, huty i kopalnie drugiej połowy XIX w. przemysł wchłaniał 
i stopniowo unifikował różnolite elementy społeczne: chłopów rozmaitej 
kondycji, rzemieślników, służbę i wyrobników miejskich, spauperyzo- 
waną szlachtę, inteligentów. Przemysł i szerzej miasta, zwłaszcza więk- 
sze, jak Warszawa, Kraków, Poznań, Łódź, ale również mniejsze, jak 
Toruń, Białystok, Opole i inne, stanowiły swoisty tygiel łączący ludzi 
różnych warstw społecznych, ludzi, dodajmy, pochodzących z rozmaitych 
stron kraju. W miastach formowała się, już od końca XVIII w., polska 
inteligencja, rekrutująca się w znacznej większości z różnych, najczęściej 
uboższych warstw szlacheckich, lecz od połowy XIX w. wchłaniająca 
elementy mieszczańskie, drobnomieszczańskie i — w drobnym jeszcze 
stopniu — chłopskie. 

Funkcję spajającą klasy społeczne i wiążącą regiony kraju spełniały 
rozmaite ludzkie wędrówki. Bo też mimo granic dzielących ziemie pol- 
_ skie ruchliwość terytorialna była dość znaczna. Mamy tu przede wszyst- 
kim do czynienia z mobilnością zarobkową. Obok wzmożonego od II po- 
łowy XVIII w. ruchu „ludzi luźnych” jest to raz słabszy, raz silniejszy 
napływ ludności wiejskiej (chłopskiej i ubogoszlacheckiej) do miast, są 
to przemierzające cały kraj wędrówki sezonowe budowlanych ze Śląska 
i bandosów z Galicji, są to podróże „za chlebem” Górnoślązaków i Opolan 
do Wrocławia, rzemieślników, a zwłaszcza tkaczy, z Wielkopolski do re- 
'gionu łódzkiego (a potem w Białostockie), Warmiaków i Mazurów do 
Warszawy itd. | 

Oprócz tych ruchów zarobkowych występują też inne migracje. 
W XVIII, a zwłaszcza XIX w. do głównych ośrodków szkolnych, a przede 
wszystkim uniwersyteckich, napływają Polacy z różnych dzielnic i za- 
borów. Mam tu na myśli Warszawę, Kraków, Wilno, Wrocław. 

Ważkim czynnikiem integracji narodowej przez organizacyjne zespa- 
lanie ludzi z różnych stron Polski i z różnych warstw społecznych była 
służba w regularnym wojsku polskim lat 1788—1831. W szeregach armii 
narodowej żyjący jednym losem ochotnicy i poborowi przemierzali kraj 
tak podczas wojny, jak i w czasach pokoju (manewry, obozy letnie), na- 
wiązując wszechstronne kontakty z ludnością polską od Śląska po Wilno, 
od Gdańska po Lwów. 


Inną, niezwykle istotną formę integracji niósł z sobą ruch narodowo- 
wyzwoleńczy, zwłaszcza insurekcyjny. Integracja ta była podwójna. 
Z jednej strony zespalała „od wewnątrz” różne grupy społeczeństwa pol- 
skiego, z drugiej zaś odcinała naród polski od innych narodów przez 
przeciwstawienie się im. Choć powstania narodowe kierowały się na ogół 
przeciw jednemu zaborcy. miały one poparcie ludności wszystkich za- 
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borów. Niezależnie jednak od napływu ochotników (np. Wielkopolan, Po- 
morzan czy Galicjan do Królestwa Polskiego w 1831 i 1863 r., a Króle- 
wiaków do Wielkiego Księstwa Poznańskiego w latach Wiosny Ludów) 
same już ruchy oddziałów partyzanckich (zwłaszcza w 1863—1864 r.), ich 
walki i związki z ludnością stanowiły czynnik zespolenia narodowego. 

Nie miała Polska XVIII i XIX w. swego jednego narodowego „wiel- 
kiego marszu”, miała jednak kilka „małych marszów” — Kościuszki 
w 1794 r., Poniatowskiego w 1809, Dembińskiego w 1831, Wróblewskiego 
czy Hauke-Bosaka w. 1863—1864 — marszów wiążących walką, obec- 
nością, propagandą polskie powiaty i dzielnice, wiążących społecznie 
osoby różnego stanu, klasy i kondycji, budzących narodowo masy ludz- 
kie. 

Obok czynników sprzyjających tworzeniu się nowoczesnej wspólnoty 
narodowej występowały zjawiska nie sprzyjające działaniu tego procesu, 
a nawet rozbijające integrację społeczności polskiej. Do najważniejszych 
elementów dezintegracji należały: rozbiory, wewnętrzne zróżnicowanie 


etniczne, konflikty społeczne. 


Podziały Polski, zarówno te z XVIII, jak z XIX w., a więc z okresu 
1772—1815 r., utrudniły w bardzo dużym stopniu tworzenie się nowo- 
czesnego narodu. Rozbijały formujący się ogólnonarodowy rynek, utrud- 


niały kontakty polityczne i kulturalne między Polakami z różnych części 


kraju, włączały we wrogie organizmy państwowe określone odłamy pol- 
skiego społeczeństwa, co sprzyjało ich kolejnemu, rozdzielnemu wynaro- 
dowieniu. Zapoczątkowane w końcowym okresie Rzeczypospolitej re- 
formy społeczne, zmierzające m. in. do stopniowego włączania warstw 
nieszlacheckich do życia narodowego i państwowego, upadły. Zaborcy 
wprowadzili własne porządki, „darowując” chłopom polskim ulgi i swo- 
body (ograniczenia poddaństwa w zaborach pruskim i austriackim; ukaz 
carski z 1846 r. hamujący „rugi”; uwłaszczenie galicyjskie 1848 r. itd.), 
i wbijając w ten sposób klin między lud a świadome narodowo, choć nie- 
rzadko konserwatywne społecznie środowiska szlacheckie, a także inte- 
ligenckie i mieszczańskie. 

Fakt oczywisty w końcu XIX w.: rozbicie rynku ogólnopolskiego i włą- 
czenie ziem polskich w ekonomiczne systemy i organizmy Rosji, Prus 
i Austrii zdaje się przeczyć także roli więzi gospodarczej w kształtowaniu 
się nowoczesnej wspólnoty narodowej. Zapewne ważniejsze dla narodu 
polskiego okazały się związki kulturowe, językowe, religijne, a także 
kontakty wynikające z ogólnopolskiego charakteru ruchu narodowego. 
Przecież jednak w drugiej połowie XVIII w. i również w pierwszych de- 
kadach XIX stulecia istniały istotne elementy rynku ogólnonarodowego 
wbrew granicom i odmiennej polityce ekonomicznej trzech zaborców. 
Dopiero w drugiej połowie ubiegłego stulecia siły odśrodkowe okazały 
się silniejsze. 

Wspomniałem już o dezintegracyjnej roli zróżnicowania etnicznego na 
ziemiach polskich w procesie formowania się nowoczesnego narodu. 
W istocie zróżnicowanie to było znaczne. Z jednej strony akcentowała je dy- 
namiczna demograficznie ludność żydowska, z drugiej rosnąca (częściowo 
na skutek pruskiej polityki osiedleniowej) ludność niemiecka. Wśród ŻY- 
dów obserwujemy w omawianym okresie dwie tendencje: 1) do urbanię 
zacji; 2) do koncentracji w zaborze rosyjskim i austriackim. Niemcy 


21 


Es 


główną ofensywę prowadzili na Śląsku, Pomorzu i w Poznańskiem, a więc 
w zaborze pruskim. Jednocześnie koloniści niemieccy przybywali na zie- 
mie centralne Polski od schyłku XVIII w., zwłaszcza zaś w latach 
1815—1830 (rzemieślnicy w regionie łódzkim; chłopi na północnym Ma- 
zowszu i w Kaliskiem). Część osiedliła się na północnych terenach Pod- 
lasia (Białostocczyzna). Wprawdzie enklawy ludności obcej, początko- 
wo w porównaniu z polską — uprzywilejowanej, a mam tu na myśli 
Niemtów łódzkich czy białostockich, pozostać miały niezasymilowane do 
czasów II wojny światowej, jednak mocno trzeba podkreślić siłę atrak- 
cyjną polskości, która w licznych wypadkach doprowadziła do polonizacji 
drugiego już pokolenia przybyszów niemieckich. 

O wiele bardziej złożona była kwestia żydowska. Choć niektóre grupy 
burżuazji żydowskiej zespoliły się nie tylko interesami gospodarczymi, 
lecz również językiem i kulturą z inteligencją i burżuazją polską, to jed- 
nak ogromna większość wyznawców religii mojżeszowej pozostała poza 
obrębem polskiej wspólnoty narodowej. Trzeba tu dodać, iż utrudniła 
włączenie ludności żydowskiej w kulturalno-polityczne życie polskie nie 
tylko ograniczająca prawa Żydów polityka zaborców (głównie Rosji 
i Austrii), lecz również dyskryminacyjna polityka władz polskich Księ- 
stwa Warszawskiego i Królestwa Polskiego (pozbawienie praw poncz 
nych, organizacja „rewirów ”, czyli gett miejskich, utrudnienia g 
cze, meldunkowe itd.). Cząstkowe państwowości polskie lat 1807. —1831 
w wielu sprawach przyczyniły się do wzmożenia integracji narodowej 
(gospodarka, administracja, wojsko, kultura, oświata). W polityce wobec 
Żydów, a po części i chłopstwa, było odwrotnie. 

Sprawa dezintegracyjnej narodowo roli konfliktów socjalnych jest o wiele 
bardziej skomplikowana niż kwestie wewnątrzetniczne i rozbiorowe. Fun- 
damentalnym problemem epoki była sprawa agrarna, chłopska. Wszelkie 
umniejszanie podstawowego jej znaczenia u schyłku XVIII w. i w na- 
stępnym stuleciu oznaczałoby lekceważenie faktów. Wiadomo, że w dobie 
powstań narodowych nurt społeczny (głównie chłopski) płynął niejedno- 
krotnie w odwrotnym kierunku niż nurt narodowy (niepodległościowy). 
Całkowite zespolenie walki o niepodległość i o wyzwolenie społeczne mas 
ludowych stało się wprawdzie hasłem lewicy ruchu narodowego, hasłem 
mobilizującym i narodotwórczym, lecz realizowano je tylko częściowo 
i nie zawsze konsekwentnie w 1794, -1846—1848 i 1863—1864 r. Rozbicie 
społeczności polskiej między pana-Polaka i chłopa-wiernego podda- 
nego cesarza lub cara było jakże często istotą narodowego dylematu pol- 
skiego i tragedii ruchu narodowego (krwawy rok 1846), choć w tej ma- 
terii zbyt daleko idące uogólnienia byłyby fałszywe. 

Bez wyzwolenia, bez uwłaszczenia chłopa nie mogło być mowy o uzy- 
skaniu mocnej podstawy do integracji narodowej. Ale znów bez szlachty, 
bardzo w Polsce licznej i warstw z niej się wywodzących lub z nią zwią- 
zanych trudno było mówić o wspólnocie narodowej. Sytuację kompli- 
kował dodatkowo jeden fakt: oto „czysto” socjalny ruch antyf[eudalnv 
też torował drogę narodowej wolności. Zapewne była to droga daleka 
i okrężna. W dylemacie, kto (zaborca czy ruch narodowy?) da chłopu 
więcej, kto go przeciągnie na swoją stronę, kto w nim zyska sojusznika, 
enie padła w latach czterdziestych-sześćdziesiątych XIX w. odpowiedż 
jednoznaczna. Ani jedna, ani druga strona nie osiągnęła tu całko wi- 
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tego zwyciestwa. Trzeba jednak stwierdzić, Że 6 wiele większy suk- 
ces — ale tylko w zaborze rosyjskim i austriackim — odniosła władza 
zaborcza, | = | 


. Świadomość narodowa, poczucie narodowe, samowiedza narodowa — 
to pojęcie i zjawiska zmienne, złożone. Mniemam, iż świadomość naro- 
dowa i patriotyzm są na tyle zróżnicowane w zależności od okresu, .war- 
stwy społecznej i środowiska, że słuszniej byłoby mówić o „świadomo- 
ściach” i „patriotyzmach”. Używanie liczby pojedynczej jest często ko- 
niecznością praktyczną, ale też świadomą schematyzacją. Wśród różnych 
typów wyrażania swej przynależności narodowej i rodzajów. patriotyzmu 
warto chyba wyodrębnić kilka odmiennych postaw, | 

Na pierwsze miejsce wysuwa się („z wieku i urzędu”, choć bardziej 
z wieku niż z urzędu) świadomość państwowo-narodowa i pa- 
triotyzm „obywatelski”. Pod koniec XVIII w., w wieku reform, ten typ 
postaw zaangażowania narodowego bezwzględnie dominował. 


Reformatorzy drugiej połowy XVIII w., zarówno ci bardziej umiarko- 
wani (np. St. Małachowski), jak i radykalni (np. H. Kołłątaj), w swych 
myślach i działaniach, w koncepcjach naprawy ojczyzny i społeczeństwa, 
w pojmowaniu narodu szerzej niż stan szlachecki opierali się o instytucje, 
o państwo. Naprawa Rzeczypospolitej, odrodzenie troski obywatelskiej 
o ojczyznę, rozumianą ponadlokalnie i państwowo, wiązało się z umoc- 
nieniem władzy centralnej, rządu. Dopiero przez narodowe państwo, skon- 
struowane na miarę potrzeb epoki, narodowe, bo kierujące interesem 
ogólnospołecznym nie tylko szlachty, nie tylko mieszczaństwa, ale 
też — w perspektywie — chłopstwa, miano scalać i „organizować” 
naród. Uważano podówczas dość powszechnie, że bez państwowości nie 
ma narodu. Po 1795 r. niemało też było głosów, że wraz z państwem 
znikł naród. I choć dość rychło zaczęto odchodzić od skrajnie pesymi- 
stycznych mniemań co do losów Polaków bez własnej państwowości, to 
nawet cząstkowe państwo, po roku 1806/1807, uznano w kręgach elit spo-- 
łecznych za ogromnie ważny, pierwszoplanowy czynnik umocnienia i od- 
rodzenia narodu. Tak było zarówno w dobie Księstwa Warszawskiego, 
jak konstytucyjnego Królestwa Kongresowego i wreszcie za czasów po- 
wstania listopadowego. 

Znaczną rolę w tworzeniu państwowo-narodowej świadomości odegrało 
wojsko, zwłaszcza w latach 1788—1831, wojsko regularne przede wszyst- 
kim, organizowane (z wyjątkiem lat legionowych) przez polskie władze, 
przez polskie klasy posiadające i rządzące. Wojsko Polskie lat 1806—1831, 
a zwłaszcza 1815—1831 r., reprezentowało naród i państwowość polską, 
służba w nim wyrabiała poczucie obywatelskie i uczucia patriotyczne, 
w imię jednak hasła jedności narodowej, organizowanej odgórnie przez 
klasy posiadające. Wojsko nie mogło jednak reprezentować i nie repre- 
zentowało tendencji społecznowyzwoleńczych, 

W patriotyzmie końca XVIII w. i pierwszych dekad XIX stulecia — 
obywatelskim, państwowym i militarnym — zachodziły oczywiście pew- 
ne zmiany. Tak np. wydaje się, iż treści obywatelskie i państwowo-refor- 
rnatorskie silniejsze były w ostatnim ćwierćwieczu Rzeczypospolitej 
(w nieco mniejszym już stopniu w Księstwie) niż w dobie Królestwa Kon- 
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gresowego (czasy legitymizmu późnooświeceniowego). Natomiast ele- 
menty militarne z upływem lat i w miarę wzrostu konieczności „odbi- 
jania szablą” tego, co zabrała „obca przemoc”, nabierały na znaczeniu. 
Patriotyzm „obywatelski” i państwowy ogarniał przede wszystkim róż- 
ne warstwy szlachty oraz zamożne i średniozamożne grupy mieszczań- 
stwa. Przez wojsko schodził też w lud, choć nie ogarniał szerszych mas. 


. Odrębny typ świadomości narodowej, choć nie bez związku z świado- 
mością państwowo-narodową, stanowiła świadomość narodowo-lu- 
dowa. Wystąpiła najsilniej w czasach napięć rewolucyjnych, upo- 
wszechniła się — rzecz zrozumiała — w czasach całkowicie lub niemal 

całkowicie bezpaństwowych, po 1832 r. EA 

Głównym punktem odniesienia tej świadomości było społeczeństwo, 
lud-naród, zbiorowisko osób niezależnie od istnienia państwa uznających 
się „z wyboru” za Polaków. Decyduje o istnieniu, losach, rozwoju narodu 
. lud, jego przywiązanie do rodzimej mowy, do obyczaju, do ojczyzny — 
tak myślały osoby wyposażone w świadomość narodowo-ludową. Bvli 
wśród nich reprezentanci specyficznych dla tej epoki „klas pośrednich”: 
ubożsi przedstawiciele szlachty, inteligenci, część drobnomieszczan, część 
niższego duchowieństwa. Byli też, mniej liczni, ziemianie i zamożni miesz- 
czanie. Byli chłopi, swoisty narodowy „aktyw” włościański, a więc — 
oczywiście — liczebny margines ludu wiejskiego. Byli wreszcie nader 
pobudliwi politycznie ludzie dołów miejskich, zwłaszcza mieszkańcy naj- 
większych aglomeracji (Warszawa przede wszystkim, a ponadto Kraków, 
Poznań, Wilno, Lwów), wyrobnicy i rzemieślnicy, służba i robotnicy prze- 
mysłowi. Byli wreszcie liczni emigranci: politycy i ludzie pióra, dawni 
oficerowie i dawni żolnierze 1831 r. i 

Na marginesie tego ostatniego zdania godzi się wtrącić pewną uwasę, 
. wiążącą się nie tylko ze świadomością państwowo-narodową. Oto rola. na- 
„odotwórcza szeroko rozumianej grupy ludzi kultury (pisarze i uczeni 
publicyści i myśliciele polityczni, w mniejszym już stopniu muzycy 
"i plastycy) była w Polsce omawianego okresu bardzo poważna. Kultura 
narodowa, spleciona z walką narodowowyzwoleńczą, zastępowała niejako 
w modelowaniu psychiki zbiorowej i patriotyzmu słabsze czynniki inte- 
' gracji, to jest ekonomikę i państwo. 

Elementy świadomości „narodowo-ludowej” wystąpiły w ruchu jako- 
bińskim schyłku XVIII w., lecz silniej ujawniły się dopiero w latach 
dwudziestych XIX w., a najsilniej w dobie romantycznych ruchów de- 
 mokratyczno-narodowych lat trzydziestych-sześćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, w szczególności w 1848 r. w Wielkopolsce i 1863 i 1864 r. w Kon- 
gresówce. Ten typ świadomości, związany niewątpliwie z lewicą ruchu 
narodowego, nie był całkiem obcy niektórym odłamom konserwatywnego 
romantyzmu. | 

Rzecz oczywista, że świadomość „narodowo-ludowa” nie wiązała się 
z żadną tendencją lekceważącą rolę państwa narodowego. Wszak  spi- 
skowcy, manifestanci, powstańcy-partyzanci walczyli o niepodległe pań- 
stwo polskie. Próbowali jednak łączyć ludowe z narodowym, a integracię 
i jedność narodową starali się organizować patrząc nie od góry, a w każ- 
dym razie nie tylko od góry, lecz również od dołu drabiny społecznej. 

W „narodowo-ludowej” świadomości mamy zarówno. szlachecko-inteli- 
genckie ludomaństwo uczonych, poetów i malarzy („chodzenie w lud”), 
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jak 1 rewolucyjno-demokratyczne utożsamianie ludowego z narodowym, 
przy nadrzędności tego, co chłopskie, nad tym, co szlacheckie (Goslar, 
Dembowski, Kalinowski i in.), Mamy gorący internacjonalizm rewolu- 
cyjny obok nacjonalistycznych nalotów mesjanistycznych. 

Można wyodrębnić kilka typów zachowań patriotycznych wywodzących 
się ze świadomości „narodowo-ludowej”. Mamy tu np. ostry społeczno- 
politycznymi treściami patrictyzm rewolucyino-demokratyczny, mamy 
patriotyzm religijno:mistyczny kilku odmian (mesianizm emigracyjny 
rozmaitych odcieni; vmocje zbiorowe manifostantów 1861 r.). Rzecz 
jasna, iż rozmaitych wariantów patriotyzmu jest o wiele więcej. Raz 
jeszcze warto też powiedzieć, iż wymieniane wvżej dwa typy świado- 
mości nie jeden raz przenikały się wzajemnie, że wprowadzona przeze 
mnie klasyfikacja jest pewnym uproszczeniem, pożytecznym — jak mnie- 
mam — dla analizy skomplikowanych procesów  narodotwórczych 
i w szczególności przeobrażeń w psychice zbiorowej. 


Trzecim typem świadomości narodowej, zalążkowym, „bazowym” 
rzekłbym, było poczucie polskości na zachodnich i północnych kresach 
polskiego terytorium etnicznego, ważny czynnik sprawczy zjawiska 
o ogromnym w perspektywie znaczeniu dla losów Polski — dziewiętnasto- 
wiecznego odrodzenia narodowego na Śląsku, Warmii, na Pomorzu Gdań- 
skim i na Mazurach. Trudno znależć nazwę dla tego typu świadomości. 
Najbliższym jej treści określeniem będzie chyba: świadomość ludowo- 
narodowa. 

Ślązacy (zarówno ze Śląska pruskiego, jak i austriackiego) oraz Mazu- 
rzy pozostawali przed rozbiorami poza granicami państwa polskiego. 
Warmiacy oraz Polacy z Prus Królewskich (Pomorza Gdańsk'ego) od- 
dzieleni zostali od Rzeczypcespolitej w 1772 r. Na ziemiach północnych 
i zachodnich nacisk germanizacyjny przybrał ostre formy. Nad Odrą i na 
Mazurach obce państwa panowałv całe wieki. Polskie xlasv posiadaiace 
na tych obszarach uległy całkowitemu wynarodowieniu bądź „zastapili” 
je niemieccy junkrzy, kupcy. przemysłowcy. Na Pomorzu Gdańskim i na 
Warmii pozycje polskich warstw posiadających byłv silniejsze, jednak 
niepomiernie słabsze niż w Królestwie Kongresowym czy zachodniej Ga- 
licji. z | 
Tereny te nie posiadały znaczniejszych ośrodków kulturalnych. Brak 
było polskiej inteligencji. W tych warunkach opór narodowv polski re- 
prezentować mogli tylko chłopi, rzemieślnic,. robotnicy, a zjawisko na- 
turalne w tym oporze stanowiła obrona fundamentalnych czynników wy- 
odrębnienia narodowego, jak jezyk i obyczaj ojczysty. Do tych podsta- 
wowych cech przeciwstawnych Niemcom dodać należy wyznanie. W więk- 
szości wypadków był to katolicvzm. | 

Świadomość „ludowo-narodowa” była głównie chłorsko-robotnicza, po 
części drobnomieszczańska. Nie wiązała się początkowo z żadną ideą obv- 
watelsko-państwową, jako że np. dla Ślązaków i Mazurów przedrozbio- 
rowe państwo polskie stanowiło czynnik zewnętrzny, a podobnie rzecz 
się miała za czasów Księstwa Warszawskiego i Królestwa Polskiego. 
Świadomość ludzi ziem zachodnich i północnych stopniowo wzbosacała 
się zrozumieniem jedności narodowej wszystkich Polaków. Stanowiła bo- 
wiem zrazu zjawisko regionalne i ponadto — powiedziałbym — defen- 
sywne. Ale ta defensywność znajdowała niezwykle silne oparcie w lu- 
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dzie. Właśnie tu, w porównaniu z innymi ziemiami, poczucie narodowe, 
stopniowo pogłębiające eię, stanowiło najbardziej dosłownie własność 
mas. 

"Gdy się próbuje zsumować niejako różne typy narodowej świadomości, 
sprowadzić do wspólnego mianownika niezależnie od różnie w treściach, 
od ich kogactwa czy ograniczoności, natychmiast nasuwa się pytanie o za- 
sadniczym znaczeniu, pytanie o liczbę ludzi uważających się u schyłku 
XVIII w. i w XIX w. za Polaków. Ujęcia liczbowe w obrębie historycz- 
nych badań świadomościowych muszą być z natury rzeczy bardzo dy- 
skusyjne. O jakąkolwiek ścisłość w tych kwestiach nader trudno, zwłasz- 
cza że zawsze spierać się można o kryteria, o próg świadomości narodo- 
wej, o to, czy aby nie jest on zbyt wysoki, a może odwrotnie, czy nie 
umieszczono go zbyt nisko. | a 

Za pewnik można przyjąć, że liczebność ludzi świadomych narodowo 
w okresie przełomu między feudalizmem a kapitalizmem, największa 
w klasach „oświeconych”, maleje w miarę zstępowania po drabinie spo- 
łecznej. Założyć można, że bardzo znaczna większość polskiej szlachty 
(różnych warstw tego stanu) uważała się w ostatnich latach Rzeczypospo- 
litej za Polaków, że w środowisku tym funkcjonowały dość licznie aktyw- 
ne postawy patriotyczne. Wydaje się również możliwa do przyjęcia su- 
pozycja, iż około 1864—1870 r. ogół dawnej szlachty i grup społecznych 
z niej się wywodzących (inteligencja) — to ludzie o rozwiniętej świado- 
mości narodowej. 

W środowiskach mieszczańskich sprawy przedstawiały się odmiennie. 
Odsetek świadomych narodowo członków stanu mieszczańskiego w koń- 
cu XVIII w. był na pewno niższy niż wśród szlachty. Wiadomo jednak, 
że w dobie powstania styczniowego znaczna większość mieszczan polsko- 
języcznych (mam tu na myśli burżuazję i drobnomieszczaństwo) wystę- 
powała czynnie w ruchu narodowym i zasilała polską kulturę duchową, 
świadcząc się wysokim stopniem samowiedzy narodowej. Więcej. Przy- 
znawanie się do polskości ogarnęło część mieszczan mówiących po nie- 
miecku i żydowsku. | 

Należy przypuszczać, że doły miejskie, a w początkach drugiej połowy 
XIX w. rodząca się klasa robotnicza, w znacznej większości dokumento- 
wały się świadomą przynależnością do narodu polskiego. 

Teraz dopiero dochodzę do fundamentalnego problemu chłopskiego. 
Chłopi to wszak ponad trzy czwarte ludzi mówiących po polsku. Rok 1846, 
austriacka świadomość państwowa wśród włościan galicyjskich początku 
XX w., antypowstańcza (a więc antypolska — powiedzą niektórzy) po- 
stawa dość licznych chłopów Kongresówki w 1863 r. — wszystko to każe 
wielu historykom i socjologom negować dziewiętnastowieczność narodo- 
wei świadomości chłopów polskich. Jest to stanowisko niesłuszne. Za- 
pewne, pod koniec XVIII w. tylko minimalny odsetek włościan czuł się 
Polakami. Hasło „żywią i bronią” stanowiło zawołanie drobnej mniej- 
szości. Inaczej jednak w XIX stuleciu. Czerniawa galicyjska bijąca Po- 
laków, tj. szlachtę, stanowiła w zaborze austriackim zdecydowaną więx- 
szość. Ale nie można zapominać o patriotycznej postawie włościan pod- 
krakowskich w tymże roku. Nie można negować świadomości narodowej 
znacznego odsetka chłopów poznańskich i po części pomorskich w 1848 r. 
Nie można traktować per non est wspomnianej nieco wyżej samowiedzy 
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rolników z Górnego i Średniego Śląska. A Królestwo? Fałszywy obraz 
ma przed oczami ten, kto mniema, że włościanie w ogromnej większości 
nie posiadali, zalażkowej — to prawda, świadomości narodowej w la- 
tach sześćdziesiątych XIX w. Znaczna liczba chłopów czynnie lub biernie 
popierających powstanie 1863 r., nawet biorąc pod uwagę fakt, że nie 
wszyscy to czynili z pobudek patriotycznych, zdaje się świadczyć o znacz- 
nym odsetku włościan „zarażonych” świadomością narodową. Czy była 
to mniejszość? Na pewno. Czy chłopi-Polacy należeli do zupełnie rzadkich 
wyjątków? Nie sądzę. 

Gdy więc wziąć pod uwagę połowę i początki drugiej połowy XIX w,, 
przy objęciu rozważaniami wszystkich ziem polskich, musi 
się dojść do wniosku, że około 1870 r. nie co dziesiąty mówiący po polsku 
i nie co ósmy, lecz parokrotnie więcej, wykazywał świadomość narodową. 

Wydaje się rzeczą bezsporną, że okres powstań narodowych stanowił 
trudny, lecz zwycięski wstęp do nowoczesnych dziejów Polski. Epoka ta 
nie tylko znacznie zwiększyła liczebnie, arytmetycznie, grono świado-. 
mych Polaków (dalszy a ważny postęp nastapił w latach 1870—1900), lecz 
także : początkowała przychodzenie do Polski tych „zapomnianych”, co 
od niej byli bardzo daleko, i ułatwiła narodowi przetrwanie najcięższych 
lat wynaradawiania — okresu pięćdziesięciolecia od upadku powstania 
styczniowege po pierwszą wojnę światową i odzyskanie niepodległości. 


Obchody setnej rocznicy urodzin Juliana Marchlewskiego 


! 


Setna rocznica urodzin Juliana Marchlewskiego, przypadająca 17 maja 
1966 r., stała się ważnym wydarzeniem w życiu politycznym i naukowym 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Włączenie jubileuszu wielkiego Po- 
laka-rewolucjonisty do obchodów milenijnych umożliwiło wyjście z pro- 
blematyką jego życia i działalności poza krag dociekań grupy specjalistów- 
historyków ruchu robotniczego oraz szeroką jej popularyzację w społe- 
czeństwie polskim. 

Czterdziestoletnia działalność Marchlewskiego w szeregach polskiego, 
niemieckiego i rosyjskiego proletariatu posiada dość bogatą literaturę, 
wciąż jednak jeszcze niewspółmierną do jego wkładu w historię między- 
narodowego ruchu robotniczego. W latach dwudziestych, wkrótce po śmier- 
ct Marchlewskiego, ukazały się liczne wspomnienia współtowarzyszy 
walki 1), kalendaria 2) oraz wydania jego prac 3). Z wydawnictw polskich 
na uwagę zasługują przede wszystkim Księga pamiątkowa, opublikowana 
w Moskwie w 1925 r., oraz Szkice literackie, wspomnienia z dzieciństwa 
i listy z Japonii wydane łącznie z przedmową Bronisławy Marchlewskiej 
w 1928 r. Dopiero w Polsce Ludowej mogły ukazać się: dwutomowa pu- 
blikacja Pism wybranych 4), listy Marchlewskiego do Stefana Żerom- 
skiego i Władysława Orkana 5) oraz bibliografia jego prac *). Pojawiły się 
też popularne biografie 7) oraz liczne artykuły omawiające działalność 
Marchlewskiego w całym jej bogactwie i różnorodności. W przeddzień 
rocznicy czytelnicy otrzymali poważnych rozmiarów szkic biograficzny, 
wydany wspólnie przez Zakład Historii Partii przy KC PZPR oraz In- 
stytut Marksizmu-Leninizmu przv KC Socialistycznej Partii Jedności 
Niemiec 5). Autorzy tego szkicu łączą rzetelność naukową z interesującą 
i komunikatywną formą narracji. Przygotowuje się wydanie w czaso- 
piśmie „Z Pola Walki” korespondencji politycznej Juliana Marchlew- 
skiego. 

Postać Marchlewskiego jest w Polsce Ludowej znana i popularna. Pa- 
tronuje on licznym zakładom pracy i szkołom rozsianym po całym kraju. 
Wszystkie te instytucje uczciły stulecie urodzin szeroką akcją odczytów, 
wystaw i arademii. | | 

Centralne uroczystości odbyły się we Włocławku, rodzinnym mieście 
Juliana Marchlewskiego. Tu spędził on szczęśliwy, jak wspominał po la- 
tach, „sielski-anielski” okres dzieciństwa, tu chronił się przed okiem car- 
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1) Wspomnienia Adolfa Warskiego, Stanisława Budzyńskiego, J. Krasnego, K. Zet- 
kin i in. ukazały się w wydanej w Moskwie Księdze pamiątkowej oraz w wielu 
pismach polskich i rosyjskich. 

2) Np. Julian Marchlewski: Główne fakty z życia. Moskwa 1931. 

3) Pierwsze wydanie zbiorowe ukazało się w Moskwie w 1931 r. 

4) J. Marchlewski: Pisma wybrane, t. 1i 2. Warszawa 1952. 

s) J. Marchlewski: Listy do Stefana Żeromskiego 1 Władysława Orkana. Kra- 
ków 1953. 

6) J, Kaczanowska: Bibliografia prac Juliana Marchlewskiego. Łódź 1954. 

1) Julian Marchlewski. Warszawa 1950; M. Warneńska: Szukam Baltazara Kujaw- 
skiego. Warszawa 1963. 

8) F. Tych, H. Schumacher: Julian Marchlewski. Szkic biograficzny. Warszawa 1966. 
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skiej Żandarmerii na przełomie lat osiemdziesiątych I dziewięćdziesiątych 
XIX stulecia i w okresie rewolucji 1905—1907 r. Lata spędzone na Ku- 
jawach pozostawiły w psychice Marchlewskiego niezatarty ślad. Przy- 
wiązały go do prostego ludu i przyrody ojczystej, nauczyły go cenić 
pracę i współczuć nędzy. Stąd wyniósł Marchlewski pierwsze doświad- 
czenia z życia proletariatu. Miasto składało już nieraz hołd swemu wiel- 
kiemu synowi. Na domu, w którym mieszkał, widnieje tablica pamiąt- 
kowa, w centrum miasta wznosi się jego pomnik, ufundowany w roku 1964. 

14 maja 1966 r. stał się Włocławek widownią bogatego programu uro- 
czystości łączącej dwie wielkie daty: stulecia urodzin Marchlewskiego 
i tysiąclecia miasta. W uroczystościach wzięli udział przedstawiciele cen-- 
tralnych i wojewódzkich władz partyjnych i państwowych: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR, tow. Ryszard Strzelecki, sekretarz NK 
ZSL, Ludomir Stasiak, sekretarz CK SD, Leonard Hohensee, kierownicy 
wydziałów KC PZPR, tow. Edward Babiuch, Stefan Olszowski, Leon Sta- 
siak, dyrektor Zakładu Historii Partii przy KC PZPR, tow. Tadeusz Da- 
miszewski; gospodarze województwa: I sekretarz KW PZPR w Byd- 
goszczy, tow. Marian Miśkiewicz, przewodniczący Prezydium WRN, tow. 
Aleksander Schmidt oraz dowódca Pomorskiego Okręgu Wojskowego, 
gen. dyw. Józef Kamiński. Przybyła również córka Juliana Marchlew- 
skiego, Zofia i jego wnuk, Jan Vogeler-Marchlewski. Włocławek gościł 
też delegację KPZR, w skład której wchodzili członek KC, dyrektor In= 
stytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR, Piotr Pospiełow i członek 
Akademii Nauk ZSRR, prof. Mark Mitin, oraz delegację Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec (SED) z zastępcą członka KC, kierownikiem Wy- 
działu Propagandy KC SED, Kurtem Tiedtke, i kierownikiem katedry 
historii Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC SED, prof. Wernerem Hor- 
nem. Obecni byli również ambasadorzy: ZSRR, Awierkij Aristow i NRD, 
Karl Mewis. 

Uroczystości rozpoczęło w godzinach przedpołudniowych otwarcie wy- 
stawy w sali Muzeum Kujawskiego. Zgromadzono tu dokumenty 
obrazujące związki Marchlewskiego z Ziemią Kujawską, jego wkład jako 
uczonego, publicysty i działacza partyjnego w walkę o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe. Wybrane z jego dzieł cytaty świadczą o potwierdzonej 
przez historię słuszności głoszonych przezeń idei. 

Po południu na uroczystej akademii w nowej hali sportowej zgroma- 
dziło się ponad dwa tysiące osób. Przemówienie wygłosił tow. .Ry- 
szard Strzelecki. „Setna rocznica urodzin Marchlewskiego — stwierdził 
tow. Strzelecki — zbiega się w czasie z uroczystymi obchodami ostatniego 
roku Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz bliskim już stuleciem dziejów 
polskiego ruchu robotniczego. Twórcza działalność Marchlewskiego jest 
z dziejami tego ruchu nierozerwalnie zwiazana, stanowi jego chlubę 
j dumę. Zbieżność ta uwypukla doniosłą rolę, jaką Marchlewski odegrał 
w polskim ruchu robotniczym, staje się symbolem organicznej więzi tego 
ruchu z tysiącletnią historią naszego narodu”, 

Historia narodu polskiego — podkreślił tow. Strzelecki — należała do 
głównych zainteresowań Marchlewskiego. Starał się on stworzyć syntezę 
dziejów Polski, spoglądając na nie z punktu widzenia ścierania się w spo- 
łeczeństwie interesów klasowych. Z pietyzmem odnosił się do wielo- 
wiekowego dorobku naszej kultury i tradycji narodowej, podkreślając - 


wszystko to, co stanowiło w niej wartości ogólnoludzkie i ogólnonarodowe, 
a piętnując egoistyczną politykę obszarnictwa i wyższej hierarchii ko- 
Ścielnej. Przyczyn upadku Polski dopatrywał się w całkowitym wyzuciu 
z praw mas ludowych. 

„Historia okazała się niezawodnym sprawdzianem słuszności wielkiej 
idei Juliana Marchlewskiego — oświadczył tow. Strzelecki — że wyzwo- 
lenie narodu polskiego przyniesie walka jego postępowych sił na cze.e 
z klasą robotniczą, splatająca się nierozerwalnie z walką proletariatu 
i mas pracujących trzech krajów zaborczych, a przede wszystkim Rosi'. 
Idea internacjonalizmu proletariackiego przyświecała Marchlewskiemu 
w całym jego życiu; był on jej gorącym rzecznikiem i propagatorem. Bvł 
wybitnym działaczem nie tylko polskiego ruchu robotniczego. Nieznisz- 
czalny ślad pozostawił po sobie także w historii lewicy robotniczej Nie- 
miec oraz ruchu rewolucyjnego Rosji — jako proletariacki internacjo- 
nalista, a zarazem jako przedstawiciel uciskanego narodu polskiego, któ- 
remu rewolucja w Rosji i w Niemczech przyniosła wolność. Zakładał 
zręby przyjaźni łączącej dziś Polskę Ludową z jej socjalistycznymi sa- 
 siadami: Związkiem Radzieckim i Niemiecką Republiką Demokratyczną”. 

Do myśli tych nawiązali w swych przemówieniach W.P. Pospiełow 
i K. Tiedtke. Podkreślali oni, że państwa nasze łączą nie tylko umowv 
i układy, lecz także więzi historyczne zadzierzgnięte we wspólnej walce 
rewolucyjnej proletariatu. 


* 


16 i 17 maja odbyła się w Warszawie sesja naukowa poświęcona setnej 
rocznicy urodzin Marchlewskiego, zorganizowana przez Komitat Nauko- 
wy Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, Wydział Nauk Społecznych 
_Polskiej Akademii Nauk, Zakład Historii Partii przy KC PZPR oraz 
Wyższą Szkołę Nauk Społecznych. W obradach sesji wzięli udział hi- 
storycy polscy, radzieccy i niemieccy. 

Otwarcia sesji dokonał prof. dr Henryk Jabłoński, który powitał przed- 
stawicieli władz państwowych z sekretarzem KC PZPR, tow. Witoldem 
Jarosińskim, delegacje zagraniczne z tow. P. Pospiełowem i K. Tiedtkem, 
przewodniczącego Komitetu Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
prof, dra T. Kotarbińskiego, sekretarza naukowego Polskiej Akademii 
Nauk, prof. W. Nowackiego oraz sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, M. Marca. Prof. Jabłoński krótko zarysował 
sylwetkę Juliana Marchlewskiego jako działacza i człowieka, który miał 
pełne prawo powtórzyć za największym polskim wieszczem, iż „tam 
Ojczyzna, gdzie źle, bo gdzie tylko w Europie jest ucisk wolności i walka 
o nią, tam jest walka o Ojczyznę i za tę walkę bić się wszyscy powinni”). 
Należy on do tych, którzy jeszcze w XIX w. budowali teraźniejszość. 

Zagajenie wygłosił prof. T. Daniszewski. Lata młodzieńcze Juliana Mar- 
chlewskiego przypadły na przełomowy w historii okres, kiedy to w Pol- 
sce kształtowała się nowa klasa społeczna — klasa robotnicza, a jedno- 
cześnie krzepł i wzrastał ruch robotniczy w państwach zaborczych. Wkra- 
czanie na arenę dziejową proletariatu otwierało nowe możliwości wy- 


' 9 A. Micziewicz: Księgi narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego. Księga XXL 
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walczenia swobód społecznych 1 narodowych. Tow. T. Daniszewski 
dokonał przeglądu działalności Marchlewskiego i sprawowanych przez 
niego funkcji. Podkreślił jego walkę z germanizacją i wkład w historię 
ruchu robotniczego Niemiec i Rosji. Szczególną cechą Marchlewskiego 
było wiązanie pracy naukowej z praktyką walki rewolucyjnej, dzięki 
czemu naukowość Marchlewskiego nie miała nie z akademizmu. 

Pierwszy referat sesji, omawiający „miejsce Juliana Marchlewskiego 
w polskim ruchu robotniczym”, wygłosił doc. dr Feliks Tych. Marchlew- 
ski — stwierdził referent — należy do tych postaci, które są najbliższe 
dziedzictwu duchowemu Polski Ludowej. Zaczął on swą działalność w nie- 
wiarygodnie trudnych warunkach, gdy perspektywa zwycięstwa byla 
jeszcze bardzo odległa, a działacze socjalistyczni należeli do nielicznych 
pionierów lepszej przyszłości. Zarówno więc walka polityczna, jak i ze- 
spół cech osobistych kwalifikują Marchlewskiego w całej pełni do umiesz- 
czenia w galerii postaci-symbolów. Na większą jednak uwagę zasługuje 
realny jego udział w zaszczepianiu masom proletariackim wizji nowego 
ustroju i popchnięciu ich na drogę czynnej walki. Znane są liczne związki 
inteligencji z ruchem socjalistycznym. Ale jednocześnie wiemy, że dla 
wielu był ten związek dłuższy lub krótszy, wypływał ze szlachetnych 
uniesień młodości. U Marchlewskiego związek ten stanowił świadomy wy- 
bór, którego nie zachwiały ani na chwilę dramatyczne nieraz konsekwen- 
cje. Samo wymienienie sprawowanych przez niego funkcji oraz wylicze- 
nie nazwisk ludzi, z którymi współpracował, daje już imponującą bio- 
grafię polityczną, | 

Referent skupił jednak uwagę nie na odtworzeniu kanwy faktograficz- 
nej, ale na tych cechach działalności, które zapewniły Marchlewskiemu 
szczególne miejsce w polskim ruchu robotniczym. Stawia więc przede 
wszystkim pytanie, co pchnęło syna szlacheckiego, który mógłby upla- 
sować się wygodnie w ramach burżuazyjnego społeczeństwa, na niebez- 
pieczną i pełną wyrzeczeń drogę walki o socjalizm? „Na pewno wrodzone 
poczucie sprawiedliwości, wewnętrzna potrzeba walki z krzywdą spo- 
łeczną, ale czy nie przede wszystkim głębokie przekonanie, że przywrócić 
wielkość i wolność swojej ojczyźnie, podnieść jej historyczną rangę — 
można tylko walcząc o skierowanie jej dziejów na wielką drogę walki 
o socjalizm. Rewolucyjne zmiany na mapie politycznej Europy i objęcie 
władzy przez lud pracujący były dla Marchlewskiego jedyną pewną drogą 
promocji jego ojczyzny do rzędu krajów przodujących, wyrwania jej 
z obcego ucisku, pchnięcia gospodarki i kultury kraju na drogę szybkiego 
rozwoju, którego rezultaty przypadną całemu ludowi polskiemu. Taki jest 
przecież najbardziej syntetyczny wniosek, jaki nasuwa się z jego prac 
i wypowiedzi”. Osiągnięcie tych celów wymagało sojuszników. Marchlew- 
ski szukał ich tam, gdzie istniała naturalna zbieżność interesów — w pro- 
letsriacie krajów zaborczych, zainteresowanym żywotnie w obaleniu 
swych imperialistycznych rządów. Ale w ruchu robotniczym działały 
różne odłamy. Marchlewski dokonał słusznego wyboru i związał się z le- 
wicą socjaldemokratyczną w Niemczech oraz bolszewikami w Rosji. 

Odbudowując ruch po tragicznym rozgromieniu I Proletariatu, należał 
Marchlewski do pierwszych, którzy zrozumieli, iż należy go oprzeć na 
nowym programie działania, zakładającym szeroką obronę interesów eko- 
nomicznych proletariatł i masową propagandę idei socjalizmu. Dawało 
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to ruchowi większy zasięg, utrudniało jego wyniszczanie. Wyjątkowa była 
też rola Marchlewskiego w powstawaniu partii socjaldemokratycznej. 
Wśród grupy emigracyjnej on to utrzymywał najbliższe kontakty z orga- 
nizacją krajową. Doc. F. Tych podkreślił te cechy Marchlewskiego, które 
wyróżniały go wśród innych działaczy SDKPiL: rezerwę w stosunku do 
głoszonej przez Różę Luksemburg tzw. teorii organicznego wcielenia, wy- 
jątkowe zainteresowanie problematyką walki ludu polskiego z uciskiem 
narodowym, umiar i rzeczowość w sporach międzypartyjnych. Stosunek 
Marchlewskiego do kwestii narodowej znalazł wyraz w jego pracach hi- 
storycznych: studium o stosunkach społeczno-ekonomicznych w zaborze 
pruskim oraz zarysie historii Polski. 


Szczególną uwagę poświęcił Marchlewski w swoich pracach zasadnie- 
niom zachodnich ziem polskich. W publicystyce z tego zakresu dał nie 
tylko program walki o zachowanie polskości, ale wskazał potrzebę i moż- 
liwość ułożenia stosunków polsko-niemieckich na nowej podstawie, którą 
„ miała stanowić demokratyzacja Niemiec, wywalczona we wspólnym inte- 
resie i wspólnymi siłami wydziedżiczonych klas społecznych obydwu na- 
rodów. Walkę o socjalizm uważał Marchlewski za najsolidniejszą pod- 
stawę przyjaznych stosunków między narodami, a masy ludowe za naj- 
trwalszą ostoję polskości. 

Końcowa część referatu doc. Tycha poświęcona była roli Marchlew- 
skiego jako czołowego ideologa polskiej socjaldemokracji w kwestii 
agrarnej i chłopskiej oraz jako badacza imperializmu niemieckiego. Obie 
kwestie, poruszone tu skrótowo, przewijały się często w dalszych obra- 
dach. 

_ Przedmiotem następnych referatów było przedstawienie poszczegól- 
nych kierunków bądź okresów działalności Marchlewskiego. 

Prof. dr Celina Bobińska, opierając się na analizie trzech prac: „„Fizjo- 
kratyzm w dawnej Polsce” (1896), „Stosunki społeczno-ekonomiczne 
"w ziemiach polskich zaboru pruskiego” (1903) i „Antysemitzm a robot- 
nicy” (1913), zajęła się Marchlewskim jako historykiem nowożytnego na- 
rodu i społeczeństwa polskiego. Rozpatrując te prace na tle ówczesnego 
stanu akademickich i pozaakademickich badań historycznych oraz na tle 
oficjalnej historiografii polskiej, prof. Bobińska dowodzi, iż były one pio- 
nierskie, znajdowały się w pierwszym rzędzie odkrywczych prac mar- 
* ksistowskich. Pierwsza z nich łączyła poglądy polskich fizjokratów z ana- 
lizą konkretnych stymulatorów ekonomicznych i w zakresie podstawo- 
wyca ustaleń pozostaje właściwie do dziś aktualna. Krótki okres, jaki 
dzieli powstanie pracy o fizjokratach od rozprawy o stosunkach społeczno- 
ekonomicznych w zaborze pruskim, przyniósł dalszy rozwój metod ba- 
dawczych i warsztatowych. 

Nastąpiło w tym czasie zbliżenie autora z rewolucyjną grupą Plecha- 
nowa, nawiązanie osobistych kontaktów i współpracy z Leninem, wzrost 
zainteresowania rosyjską literaturą ekonomiczną. Praca o stosunkach w za- 
borze pruskim wyróżniała się wszechstronnością aspektów i nowoczesno- 
ścią warsztatu. W centrum jej zainteresowania znalazły się dwa zagad- 
nienia: sprawy wsi i kwestia narodowa. Rozszerzanie się, mimo akcji ger- 
manizacyjnej, żywiołu polskiego stanowi główne zagadnienie tej pracy. 
Marchlewski prezentuje przy tym ciekawe glądy na mechanizmy 
rynku wewnętrznego, odbiegające od znanych poglądów Róży Luksem- 
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burg. Jako badacz i teoretyk procesów agrarnych wyłamuje się oh wy- 
"raźnie z panujących wówczas schematów, wykazując w analizie i wnio- 
skach zbieżność z poglądami Lenina. Prof. Bobińska zakończyła swą 
wypowiedź konkluzją, iż Marchlewski obok zaangażowania w ruchu ro- 
botniczym trzech krajów, gdzie właściwie współprzewodził trzem rewo- 
lucjom, był jednocześnie poważnym historykiem, stosującym nowoczesny 
do dziś jeszcze warsztat badawczy, a jego najlepsze prace wytrzymały 
próbę czasu, co jest zjawiskiem rzadkim nawet u historyków zawodo- 
wych. 

O działalności Juliana Marchlewskiego w rosyjskim ruchu rewolucyj- 
nym i w Rosji Radzieckiej mówił prof. G. G. Kuranow. Rok 1900 rozpo- 
czyna bezpośrednią współpracę Marchlewskiego z Leninem. Pierwsze 
zetknięcie się nastąpiło w Monachium, kiedy Lenin organizował wydanie 
„Iskry”. Marchlewski, znający miejscowe stosunki, pomagał w znalezie- 
niu drukarni i w zorganizowaniu dróg przerzutu pisma do Rosji. W ciągu 
następnych lat obaj rewolucjoniści stykali się niejednokrotnie i w wielu 
sprawach łączyła ich zbieżność poglądów. 

G. G. Kuranow sporo uwagi poświęcił udziałowi Marchlewskiego i de- 
legacji SDKPiL w zjazdach w Londynie i w Stuttgarcie. Na V Zjeździe 
SDPRR w Londynie w maju 1907 r. ujawniły się probolszewickie po- 
glądy Marchlewskiego, który pod pseudonimem „Kujawskiego” czynnie 
polemizował w kwestii stosunku do Dumy i podpisał wraz z Leninem 
projekt rezolucji w tej sprawie. Podobnie stało się na Międzynarodowym 
Kongresie Socjalistycznym w Stuttgarcie w sierpniu 1907 r. Obok sto- 
sunku międzynarodowego proletariatu do rosnącego niebezpieczeństwa 
wojny rozpatrywano tam ważną kwestię polityki kolonialnej. Cz-ść de- 
legatów socjaldemokratycznych zażądała, aby kongres nie potęp'ał wszel- 
kiej polityki kolonialnej, która w systemie socjalistycznym może jakoby 
odegrać rolę cywilizacyjną. Temu stanowisku przeciwstawili się przed- 
stawiciele lewicy z Leninem na czele. Marchlewski wspólnie z innvmi 
delegatami usiłował przeprowadzić w komisji kolonialnej rezolucję, sta- 
nowczo potępiającą wszelką politykę kolonialną. Po półtoradniowych spo- 
rach na plenum kongresu uchwalono wreszcie rezolucję całkowicie pote- 
piającą kapitalistyczną politykę kolonialną. W wypowiedziach w komósii 
ina plenum Marchlewski piętnował rzekome „opiekuństwo” kolonizato- 
rów, wyraził też pogląd, że narodom Azji, posiadającym w!asną prastaru 
kulturę, nie trzeba narzucać kultury europejskiej. Po zrzuceniu jarzma 
kolonialnego będą one same umiały z niej korzystać. 


Drugi dzień obrad otworzył referat dra Horsta Schumachera z Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC SED: „Walka Juliana Marchlewskiego 
w szeregach grupy <«Spartakusa» przeciwko wojnie imperialistycznej”. 
Referat objął okres 1914—1919 r. i uwzględnił szerokie tło polityczne, 
a szczególnie te problemy, które narastały już przed wojną, ale w chwili 
jej wybuchu zaostrzyły się i wymagały szybkiego rozstrzygnięcia. Na- 
leżały do nich sprawa stosunku klasy robotniczej do wojny imperiali- 
stycznej, wybór drogi i celu klasy robotniczej w jej walce przeciwko 
wojnie, wreszcie sprawa wniosków, jakie dla lewicy niemieckiej wynikały 
wobec przejścia części przywódców socjaldemokratycznych na tory wo- 
jennej polityki rządu. Referat omówił rolę Karskiego (pseudonim Mar- 
chlewskiego w "'emczech) jako współzałożyciela grupy „Spartakusa”, 
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jego wystąpienia antywojenne i antyimperialistyczne na łamach „„Sozial- 
demokratische Korespondenz”, „Die Internationale”, „Spartakusbriefe” 
i w szeregu odezw, które opracowywał również w więzieniu w Berlinie 
i później w Havelbergu. 

Marchlewski działał w Niemczech jeszcze w roku 1919. Przebywał 
wówczas głównie w Zagłębiu Ruhry. Prześladowany przez siły kontr- 
rewolucji, aby uniknąć losu swych pomordowanych towarzyszy walk, ' 
musiał w marcu 1919 r. uciekać z Niemiec. „Obowiązkiem narodu nie- 
mieckiego jest zrealizować testament rewolucyjnej socjaldemokracji nie- 
mieckiej, który przejęła i wzbogaciła lewica niemiecka i który w jednej 
części Niemiec został wykonany — stwierdził dr Schumacher — zreali- 
zować go w walce przeciwko zachodnioniemieckiemu imperializmowi 
w całych Niemczech. Wówczas cały naród niemiecki zajmie na zawsze 
swoje miejsce we wspólnocie narodów miłujących pokój, a ziemia nie- 
miecka nigdy więcej nie stanie się źródłem wojny. Wówczas urzeczy- 
wistni się to, o co przez całe życie walczył Julian Marchlewski-Karski”. 

Poglądy ekonomiczne J. Marchlewskiego omówił prof. dr Józef Za- 
wadzki, ogniskując wywody wokół dwu zagadnień: kwestii agrarnej 
i oceny imperializmu. Do zajęcia się kwestią agrarną pobudziła Mar- 
chlewskiego już pierwsza jego większa praca o fizjokratach, a później 
podjęcie analizy tzw. „pruskiej drogi” rozwoju kapitalizmu w rolnictwie 
i rozwarstwienia wsi. Odtąd poświęcał on większość rozpraw temu wła- 
śnie zagadnieniu, rozważając je zarówno z punktu widzenia teoretycz- 
nego, jak też od strony strategii i taktyki klasy robotniczej w różnych 
fazach rozwoju kapitalizmu. Referent rozpatrzył szczegółowo poglądy 
Marchlewskiego zawarte w publikacjach okresu 1905—1907 r. oraz po 
rewolucji 1917 r. Podkreślił znaczenie prac dotyczących kryzysów ekono- 
micźnych, roli złota w ówczesnej gospodarce oraz teonii i praktyki mono- 
poli. W kwestii oceny imperializmu prof. J. Zawadzki polemizował z po- 
glądem, jakoby Róża Luksemburg nie widziała w imperializmie odręb- 
rego stadium kapitalizmu i przewidywała automatyczny jego krach. 
Zachodzi tu zdaniem referenta pomieszanie poglądów Róży Luksemburg 
i Karola Kautsky'ego. Siłą socjaldemokratów była ich jedność działania; 
różnice poglądów między nimi nie miały istotnego znaczenia. 

W dyskusji wzięło udział 11 osób. Z uczestniczących w sesji gości za- 
granicznych przemawiali dr nauk historycznych A.J. Manusewicz i dr 
I. Jażborowska z Instytutu Słowianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR, 
W.S. Niewolina z Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR oraz 
H. Schumacher. 

Dr Manusewicz poświęcił swe wystąpienie działalności Marchlewskiego 
w Rosji Radzieckiej w latach 1918—1925. Omówił jego wkład w organi- 
zację przemysłu włókienniczego młodej Republiki, działalność dyploma- 
tyczną, szczególnie w odniesieniu do spraw polskich, oraz pracę dydak- 
tyczną na Uniwersytecie Moskiewskim i Uniwersytecie Narodów Za- 
chodu, gdzie studiowało m. in. wielu Polaków. 

Niewolina dała bogatą i cenną dla badaczy informację o dokumentach 
dotyczących życia i działalności J. Marchlewskiego, przechowywanych 
w centralnym archiwum partyjnym w Moskwie. Pozostali dyskutanci 
przedstawili zainteresowania naukowe Marchlewskiego w zakresie socjo- 
logii i ekonomii politycznej oraz jego poglądy na imperializm. 
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Z badaczy polskich zajmujących się osobą Marchlewskiego głos zabie- 
rali: J. Dziewulski (WSNS), J. Kancewicz (UW), S. Krzemień (WSNS), 
I Figa ($1. Inst. Nauk.), H. Malinowski, F. Tych i B. Wróblewska (Zakł. 
Hist. Partii przy KC PZPR) W wypowiedziach poruszyli zagadnienia 
oceny luksemburgizmu jako zamkniętego systemu poglądów, zalntereso- 
wań literacko-artystycznych J. Marchlewskiego, jego poglądów na kwe- 
stię rolną oraz działalność w okresie rewolucji 1905—1907 r. 

Dyskusję zamknął F. Tych. Obrady podsumował prof. dr Ś. Arnold. 
Stwierdził on, iż plon sesji zasłużył sobie na specjalne wydawnictwo, 
które przyniesie pełne teksty zarówno referatów, jak i dyskusji. 


oprac. Bożena Wróblewska 


VI Plenum KC PZPR i zadania nauki 


MIECZYSŁAW LESZ 


Problematykę VI Plenum, problematykę inwestycji można by podzielić 
na trzy podstawowe grupy zagadnień: 

1) problemy programowania inwestycji, łącznie z zagadnieniami re- 
konstrukcji technicznej, lokalizacji itd., 

2) problemy projektowania, łącznie z zagadnieniami postępu technicz- 
nego w projektach, 

3) problemy wykonawstwa, łącznie z zagadnieniem postępu technicz- 
nego w budownictwie. 


Żadnej z tych grup zadań nie da się pomyślnie rozwiązać bez udziału 
nauki; zarówno w problematyce programowania, jak projektowania i wy- 
konawstwa trzeba wiele wdrożyć z dotychczasowych osiągnięć nauki, 
trzeba też przeprowadzić wiele nowych badań służących bezpośrednio 
rozwiązaniom postulowanym przez plenum. | 

Rozpowszechniło się u nas niesłuszne przekonanie, że usprawnienie ca- 
łego procesu inwestowania zależy tylko od nauk technicznych i wdroże- 
nia ich wyników do praktyki. 

Tymczasem w procesie inwestowania, zwłaszcza na etapie programo- 
wania inwestycji, decydująca jest rola rachunku ekonomicznego, a co 
za tym idzie zastosowania osiągnięć nauk ekonomicznych. 


Bez poprawnej oceny zdolności produkcyjnych, bez metod optymali- 
zacji planów, naukowo uzasadnionej lokalizacji inwestycji nie ma po- 
prawnych programów inwestycji, tak jak nie ma poprawnych projektów 
bez nowoczesnych rozwiązań technologicznych. 

Często słyszy się pogląd, że jedynym i wystarczającym źródłem wie- 
dzy o nowych metodach technologicznych, o nowych metodach obliczeń 
efektywności są nauki stosowane. Stąd pewne niedocenianie nauk pod- 
stawowych, a nawet opinia o ich nadmiernym u nas rozwoju. 


Trzeba stwierdzić, że nie ma ścisłej granicy między naukami stoso- 
wanymi a podstawowymi. Granica ta jest często umowna, ponieważ pro- 
blemy nauk stosowanych i podstawowych wzajemnie się przeplatają, 
a ich rezultaty — wzajemnie się warunkują. 

Często bodźcem do rozwoju nauk podstawowych są nauki stosowane. 
Tak np. bodźcem do rozwoju rachunku macierzowego w matematyce 
stały się potrzeby ekonomii. Z drugiej strony niepodobna dziś wyobrazić 
sobie współczesnej ekonomii bez rachunku macierzowego. 


Bodźcem do rozwoju fizyki ciała stałego były potrzeby techniki pół- 
przewodników. Z drugiej strony rozwój fizyki stał się potężną dźwignią 
rozwoju elektroniki, a w szczególności elektroniki półprzewodnikowej. 
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PROGRAMOWANIE INWESTYCJI 


Podstawą właściwego programowania inwestycji są odpowiednia ocena 
posiadanych zdolności produkcyjnych i prawidłowe wytyczenie drogi re- 
konstrukcji technicznej. 

Mówiono już na VI Plenum (w referacie Biura Politycznego, w dyskusji 
oraz w podsumowaniu dyskusji), że do oceny zdolności produkcyjnych 
należy szeroko stosować metody matematyczne, a w szczególności me- 
tody programowania liniowego. 

Metody te, stosowane dotąd sporadycznie w przemyśle maszynowym, 
w hutnictwie, dały bardzo obiecujące rezultaty. Tak np. okazało się, że 
można przez inny niż zamierzano rozdział wlewków na zgniatacze pod- 
nieść ilość przewalcowanej w walcowniach wstępnych stali mniej więcej 
o 10/9, zwiększając co prawda nieco przewozy międzyhutnicze. . 

Ale dziś, gdy przewozimy około 100 tys. ton stali rocznie na przewal- 
cowanie wstępne do NRD, CSRS i ZSRR — na pewno należy dążyć do 
maksymalnego wykorzystania własnych zdolności produkcy ych. Hut- 
nicy przygotowują się obecnie do wykonania takiej samej analizy w za- 
kresie walcowni bruzdowych, a potem i innych. Do takiej unalizy czy- 
nią przygotowania papiernicy, by lepiej wykorzystać papiernie. Myślą 
o takiej analizie odlewnicy, by lepiej wyzyskać nasze odlewnie itd. 

Metody matematyczne, jakkolwiek teoretycznie opracowane, . muszą 
być adaptowane do każdej gałęzi przemysłu. Przede wszystkim w każdej 
gałęzi przemysłu należy obiiczyć tzw. współczynniki techniczne produk- 
cji, tj. czas wykonania każdego wyrobu na każdej maszynie (np. każdego 
gatunku papieru na każdej maszynie papierniczej). W programach trze- 
ba bowiem założyć potencjalną możliwość takiego rozmieszczenia pro- 
dukcji, jakie daleko odbiega od dotychczasowej praktyki. Tak np. hutnicy 
opracowując program optymalizacji musieli obliczyć na podstawie tzw. 
wykresów Adamieckiego teoretyczne czasy przewalcowania każdego typu 
wlewka na każdym zgniataczu, aby maszyna matematyczna mogła potem 
wybrać kombinację najlepszą. 

Adaptacja teorii często prowadzi do rozwoju tejże teorii. Tak np. część 
zadań z zakresu obliczania zdolności produkcyjnych prowadzi do progra- 
mów nieliniowych, co do których brak dotąd typowych metod rozwiąza- 
nia. : 

Gdy stanie się rzeczą oczywistą, że najlepsze nawet wyzyskanie zdol- 
"ności produkcyjnych nie da niezbędnego poziomu produkcji, wówczas 
staje przed nami problem rozszerzenia zdolności produkcyjnych. 

To rozszerzenie zdolności może nastąpić bądź przez rekonstrukcję lub 
modernizację techniczną, bądź też w drodze nowych inwestycji. * 

Opracowanie naukowych metod porównania tych dwu wariantów do- 
piero stoi przed nami. Do dziś porównuje się po prostu nakłady na mo- 
dernizację z nakładami na inwestycje w przeliczeniu na jednostkę za: 
oszczędzonego (w wypadku rekonstrukcji) lub wyprodukowanego (w wy- 
padku nowej inwestycji) dobra. 

Rozumowanie takie jest niesłuszne. Jeżeli przez mcdernizację fzbryk 
włókien sztucznych zaoszczędzę np. 1.000 ton kwasu siarkowego, wów- 
czas te 1.000 ton stanowi dodatkowy produkt końcowy, o który mogę 
zwiększyć w rachunku ogólnogospodarczym dochód narodowy. Jeżeli zu- 
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żywając te same środki inwestycyjne, rozbuduję przemysł kwasu siarko- 
wego i uzyskam dodatkową produkcję 1.000 ton kwasu, to te dwa fakty 
ekonomiczne nie są bynajmniej gospodarczo jednakie. 

Do wytworzenia bowiem 1.000 ton kwasu muszę zużyć około 100 kWh 
energii elektrycznej, 385 ton siarki lub 950 ton pirytów itd. Tak więc 
faktyczne inwestycje w gospodarce narodowej muszą łącznie być wyższe 
w wariancie produkcyjnym niż w wariancie rekonstrukcji, choć na pozór 
są one jednakowe. Trzeba w tych wszystkich rachunkach wdrożyć me- 
todę liczenia nakładów ciągnionych, tj, nakładów pełnych łącznie z na- 
kładami ponoszonymi u poddostawców. 

Chodzi o to, by metoda nakładów ciągnionych (pełnych) stała się co- 
dzienną metodą w praktyce dokonywania obliczeń efektywności. Jest to 
szczególnie ważne przy obliczeniach makroekonomicznych, tj. oblicze- 
niach efektywności inwestycji w całej gospodarce narodowej. 

Na tę sprawę zwracano już uwagę przy innej okazji, a mianowicie na 
II Plenum, oceniając tzw. plany alternatywne. 

„Musimy też zaniechać fałszywych metod rachunku gospodarczego, 
które niestety i z tej trybuny były przez niektórych towarzyszy lanso- 
wane. Towarzysze ci wyliczali nam, jakie to wysokie efekty ekonomiczne 
dać może 1 złotówka zainwestowana w takim czy innvm proponowanym 
.przez nich dziale. Takie obliczenia są niepełne i niesłuszne. Wszyscy bo- 
wiem dobrze wiemy, że w przemyśle przetwórczym łatwo można osią- 
gnąć efekty największe. 

Rachunek ekonomiczny w zakresie efektywności inwestycji wymaga 
uwzględnienia kosztów inwestycji niezbędnych do wyprodukowania su- 
rowców lub materiałów, które dany zakład przetwórczy ma przerabiać. 
Dopiero wówczas okaże się, jaka jest faktyczna efektywność nakładów 
w przemyśle przetwórczym. Obliczenia nie uwzględniające tych nakładów 
bądź kosztów i środków importu są po prostu błędne” !). 

Podstawowy problem, jaki ma rozwiązać centralny planifikator, spro- 
wadza się do odpowiedzi na pytanie, jak należy rozdzielić posiadane 
środki inwestycyjne, aby przyrost dochodu narodowego był największy, 
przy zachowaniu określonych warunków bilansowych i ograniczających, 
jak np. równowaga handlu zagranicznego, równowaga rynku, całkowite 
zatrudnienie. 

Poważne są zasługi prof. Oskara Langego w dziedzinie nauki o efektyw- 
ności inwestycji. Szereg stworzonych przecz niego terminów, jak np. 
„współczynniki produktochłonności”, „macierz przepływów reprodukcyj- 
nych: w odróżnieniu od macierzy przepływów inwestycyjnych, „cząst- 
kowe stopy wzrostu” w odróżnieniu od ogólnej stopy wzrostu, ,„współ- 
czynnik wrażliwości inwestycji na zysk”, „współczynnik wrażliwości 
inwestycji na kapitał stały” itd., stało się pojęciami niezbędnymi dziś dia 
każdego ekonomisty. 

Polscy ekonomiści dali wiele oryginalnych opracowań tematu efektyw- 
ności inwestycji. Opracowania prof. Fiszla, Sccomskiego, Minca znane są 
nie tylko w kraju, ale i poza jego granicami, 

E| 

1) WŁ Gomułka — Przemówienie na II Plenum KC PZPR, Nowe Drogi, 1964 r. 

nr 12, str. 25. 
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Dla poprawnego wykonania obliczeń efektywności niezbędne są dare 
o nakładach jednostkowych zarówno materiałowych, jak i inwestycyj- 
nych. Główny Urząd Statystyczny opracował tablice nakladów materia- 
łowych, tzw. tablice przepływów międzygałęziowych w układzie 
89 X 89, a więc dość szczegółowe. 

Dysponujemy też niektórymi wiarygodnymi wskaźnikami kapitało- 
chłonności bezpośredniej. 

Trzeba jednak stwierdzić, że w praktycznych rachunkach mało jeszcze 
wykorzystuje się te wskaźniki. Brak poza tym wskaźników nakładów rze- 
czowych, tj. nakładów na wyprodukowanie jednostki fizycznej wyrażo- 
nych w jednostkach fizycznych (np. 1 kWh energii elektrycznej na 1000 mb. 
tkaniny itp.). Tablice GUS ujmują nakłady tylko wartościowo. Posiadanie 
tablic nakładów w wyrażeniu ilościowym ułatwiłoby nam porównanie 
naszych wskaźników zużycia z wskaźnikami zagranicznymi; dlatego też 
zestawienie takich właśnie tablic jest sprawą nie cierpiącą zwłoki. 

W programowaniu inwestycji ważną rzeczą jest jej lokalizacja. 

Prawidłowa lokalizacja nowych obiektów może znacznie ograniczyć 
przewozy, a co za tym idzie — nakłady inwestycyjne na transport. Na 
odwrót, nieprawidłowa lokalizacja może zwiększyć przewozy, tj. zwięk- 
szyć średnią odległość przewozu określonego artykułu w km. Wiadomo 
np., że wszystkie cementownie są zlokalizowane na południu Polski (z wv- 
jątkiem małej cementowni w Wejherowie). W rezultacie średnia odle- 
głość przewozu cementu wynosi u nas 293 km. Aktualny wariant planu 
5-letniego, lokalizując następną kolejną cementownię w Chełmie Lubel- 
skim, nie rokuje więc pod tym względem poprawy. 

Istotnym problemem jest transport kruszywa, buraków cukrowych, 
ziemniaków itd. Naukowo uzasadniona lokalizacja nowych inwestycji 
oraz zmiana struktury areału roślin przemysłowych — oto droga zmniej- 
szenia przewozów /). 


PROJEKTOWANIE 


Ażeby osiągnąć maksymalną efektywność inwestycji, należy zmierzać 
w projektach do jak najwiekszej intensyfikacji procesów produkcyjnych, 
do uzyskania jak największej ilości produkcji z I m? lub 1 m* urządzenia, 
obniżenia przestojów maszyn itd. Można to uzyskać często przez poprawę 
takich parametrów procesu, jak ciśnienie, temperatura, jakość kataliza- 
tora, szybkość przepływów itd. 

W pierwotnym projekcie nowej huty miedzi w Głogowie założono gę- 
stość prądu w oddziale elektrolizy 200 A na I m* elektrody. Projekt prze- 
widywał 600 elektrolizerów żelbetowych dla uzyskania zaplanowanej 
zdolności produkcyjnej. W wyniku prac przeprowadzonych w Instytucie 
Metali Nieżelaznych okazało się, że można gęstość prądu zwiększyć dwu- 
krotnie, tj. do 400 A/m? a liczbę elektrolizerów zmniejszyć do 300. Za- 
lecenia co do tego dał KERM, zatwierdzając projekty huty miedzi. 


2) Niedawno KERM powziął uchwałe o podniesieniu cen skupu ziemniaków jas 
dalnych w województwie katowickim. Ma ona na celu rozwinięcie tam produkcji 
ziemniaków i ograniczenie kłopotliwych rasowych przewozów tego ziemiopłodu 
jesienią na Śląsk. 
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Plenum wysunęło postulat, by obiekty realizowane w okresie planu 
5-letniego opierały się na najnowszej technice produkcji. 

„Niedostateczny jest ogólny poziom nowoczesności rozwiązań w porów- 
naniu z przodującymi, światowymi wskaźnikami technicznymi i ekono- 
micznymi. Nazbyt często nie dotrzymuje się wymogów w zakresie wy- 
boru właściwych procesów technologicznych i zastosowania odpowied- 
niego do warunków pracy wyposażenia maszynowego o wysokiej spraw- 
ności. Szwankuje nieraz uzbrojenie ciągów produkcyjnych w niezbędną 
automatykę sterowania i kontroli... 

W celu zapewnienia wysokiej jakości opracowań wprowadzić należy 
obowiązek porównywania rozwiązań projektowych i wskaźników tech- 

iczno-ekonomicznych z najbardziej przodującymi rozwiązaniami krajo- 

'ymi i zagranicznymi'. (Z referatu Biura Politycznego KC PZPR na 
_I Plenum). 

Wprawdzie i dotychczas realizowane nowe inwestycje opierały się 
w dużym stopniu na nowych procesach technologicznych. Tempo wdra- 
żania nowych technologii nie było jednak dostateczne. Nawet w tak no- 
woczesnym przemyśle jak chemiczny, który wdraża wiele nowych tech- 
nologii, w 1965 r. 720%, wartości produkcji opierało się na technologiach 
znanych przed rokiem 1950, a tylko 280% na technologiach opracowanych 
bądź odkrytych w ciągu ostatnich 15 lat, z tego przeszło połowę stano- 
wiły technologie opracowane w kraju. W latach 1960—1965 wdrożono 
wiele technologii, które są rezultatem polskiej myśli badawczej. 


W Zakładach Azotowych w Kędzierzynie uruchomiono produkcję ży- 
wic aminowych, zmiękczaczy, wosków syntetycznych o łącznej wartości 
przekraczającej |]00 mln zł. Tylko produkcja melaminy, bezwodnika 
kwasu ftalowego na podstawie metody opracowanej przez Zakład Nau- 
kowo-Badawczy w Kędzierzynie reprezentuje wartość około 80 mln zł 
rocznie, 

Produkcja metanolu i aldehydu octowego, opracowana w Zakładowym 
Laboratorium Z. A. „Chorzów” i uruchomiona w Oświęcimiu, reprezen- 
tuje wartość roczną prawie 500 mln zł. 

Wiele nowych metod produkcji opracowali pracownicy zakładów far- 
maceutycznych. Wartość roczna produkcji antybiotyków, oparta na tech- 
nologiach opracowanych w Instytucie Antybiotyków, przekroczyła 
w 1965 r. 580 mln zł. Nasi konstruktorzy i projektanci opracowali kon- 
wertory o wydajności 80 ton na dobę i generatory o wydajności 50 ton 
na dobę do syntezv amoniaku, metodę produkcji saletrzaku i azotanu 
amonowego (inż. Hobler), projekty produkcji stężonego kwasu azotowego 
w Tarnowie, bezwodnika kwasu octowego i metakrylanów w Oświęcimiu 
itd. Udział nowych technologii musi się jednak w obecnym 5-leciu wydat- 
nie powiększyć, zwłaszcza że mamy cały szereg nowych opracowań pol- 
skich uczonych, które czekają na wdrożenie do produkcji, m. in. w prze- 
myśle chemicznym. Prof. Brettschneider opracował tzw. metodę ekstrak- 
cyjną wydobycia siarki z rudy. Dodatkowa wartość siarki, którą można by 
wydobyć z tej samej ilości rudy w 1970 r., w rezultacie samej różnicy uzy- 
sku w stosunku do dotychczasowej metody wynosi 8 mln dolarów. Opra- 
cowano metodę otrzymywania siarczanu glinu z polskich glin (z gliny 
z nadkładu z Turoszowa). Obecnie produkujemy siarczan glinu z wodoro- 
tlenku glinu. Jest to techniczny i ekonomiczny nonsens. Nikt tak na 


40 


świecie nie robi, by produkt droższy i bardziej uszlachetniony przerabiać 
ze stratą na tańszy i prostszy. 


Dawno już pracuje w Groszowicach instalacja pilotowa produkcji 
tlenku glinu metodą prof. Grzymka. Warto zaznaczyć, że w ciągu całego 
planu 5-letniego będziemy importowali rocznie z krajów kapitalistycz- 
nych ponad 70 tys. ton tlenku glinu wartości 7 mln dolarów rocznie. 


W Instytucie Górnictwa opracowano metodę otrzymywania pirytów 
z 5 kopalń Zagłębia Jaworznickiego. Może ona dać 100 tvs. ton pirytów, 
co w przeliczeniu na siarkę i żelazo przedstawia wartość około 2,5 mln 
dolarów. Jest rzeczą niezbędną wykorzystanie tego źródła siarki i żelaza. 
Szczególnie ważną sprawą jest szybsze zastosowanie wyników badań 
i stworzenie drożności od projektu do efektu. 


We wszystkich przemysłach aparaturowych, głównie w przemyśle che- 
micznym, opracowany laboratoryjny projekt nowej technologii może być 
powiększony tylko około 10-krotnie. A więc mamy naprzód sprawę roz- 
wiązaną w szkle, potem robimy ćwierćtechnikę, półtechnikę, potem insta- 
lację pilotową i wreszcie budujemy fabrykę. Taką drogę przebyła np. eks- 
trakcyjna metoda otrzymywania siarki. Trwa to wszystko łacznie około 
8 lat. W świecie, a ostatnio także u nas, rozcoczęto prace zmierzające 
do skrócenia tego cyklu. Chodzi o to, by powiększać skalę technologii nie 
10 razy, ale 100 razy. Prace takie podjał w ZSRR oddział Akademii Nauk 
w Nowosybirsku, a u nas Instytut Chemii Osólnej. Polegają one na tak 
dokładnym opisie procesu za pomocą równań matematycznych, służących 
sporządzaniu bilansów materiałowych, bilansów cieplnych, warunków 
równowagi chemicznej itd., aby można bvło bez sprawdzania ekspery- 
mentalnego od razu powiększyć 100-krotnie skalę procesu. 


W rozwiązaniu tego zadania mogą pomóc nasi matematycy. Chodzio to, 
że matematyczny opis reakcji chemicznej przybiera często postać skom- 
plikowanego układu równań algebraicznych i różniczkowych, nierzad- 
ka nieliniowych. Rozwiązanie takiego układu nie jest bynajmniej rzeczą 
prostą. 


By szybciej przebyć drogę od projektu do efektu, trzeba by niektóre 
biura projektów połączyć z niektórymi instytutami badawczymi prze- 
mysłu w jednej organizacji. 

Wszędzie tam, gdzie tego dokonaliśmy, osiąga się bardzo dobre rezul- 
taty. Tak np. Konstrukcyjno-Mechanizacyjne Zakłady P. W. są w grun- 
cie rzeczy placówką, która jednoczy pod jednym dachem prace badawcze 
i projektowe. Osiągnęła ona zresztą piękne wyniki. Takim kombinatem 
badawczo-projektowym jest Instytut Badań Jądrowych, gdzie też droga 
od pracy badawczej do realizacji jest krótsza niż gdzie indziej. Takieso 
połączenia instytutów i biur projektów należałoby dokonać w niektórych 
placówkach chemii, przemysłu spożywczego i przemysłu materiałów bu- 
aowlanych, wszędzie tam, gdzie mamy do czynienia z wąsko branżowynii 
instytutami i biurami projektów. 

Ważną rzeczą, która znalazła odbicie w wystąpieniu dyrektora biura 
projektów typowych, IT. Kaweckiego, w dvskusji na VI Plenum jest spra- 
wa technicznego wyposażenia biur projektów. Chodzi o to, by posiadały 
one urządzenia do fotograficznego pomniejszania i powiększania, możli- 
wość modelowania obiektów itd. 
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Wiele czasu zajmują projektantom i konstruktorom prace związane 
z obliczeniami wytrzymałościowymi. Komitet Nauki i Techniki wystąpił 
z inicjatywą, by opracować maszynę matematyczną przeznaczoną do wy- 
konywania tych obliczeń. Maszyna ma być tak skonstruowana, by po 
narysowaniu na jej ekranie przekroju pręta, belki lub osi i wprowadze- 
niu do jej pamięci działających sił i momentów odczytać od razu wystę- 
pujęce w tym przekroju naprężenia. Budowy takiej maszyny podjęli się 
naukowcy — oficerowie z Wojskowej Akademii Technicznej. 

Najważniejszą sprawą, która decyduje o tempie wdrażania nowej tech- 
niki, jest przyspieszenie samych prac badawczych. Od rozpoczęcia badań 
do uruchomienia na ich podstawie produkcji mija coraz mniejsza ilość 
lat. Jeżeli jeszcze na początku XX wieku okres od odkrycia do wdrożenia 
wynosił około 20 lat, to dziś często nie przekracza on 4—5 lat. 

Jeżeli nie chcemy pozostać w tyle, musimy również przyspieszać tem- 
po badań. 

W tym celu należy radykalnie zmniejszyć ilość tematów. Trzeba usu- 
nąć z prac badawczych instytutów wszystkie tematy związane z bieżącą 
produkcją i przerzucić je do zaplecza technicznego przemysłu, odpowied- 
nio je rozbudowując. 

W rezultacie konsultacji naszego 5-letniego planu prac badawczych ze 
Związkiem Radzieckim, liczba tematów spadła mniej więcej o 1/3. Po- 
dobną konsultację należy odbyć z NRD, CSRS, zmniejszając w dalszym 
ciągu liczbę tematów opracowywanych samodzielnie u nas. 


W zamian pozostałe w planie tematy można będzie opracować i wdro- 
żyć szybciej. 

Resorty gospodarcze oraz Komitet Nauki i Techniki winny dążyć do 
tego, by nie było dublowania prac w kraju. Zasady tej dotychczas kon- 
sekwentnie nie przestrzegano. Tak np. obrabiarki sterowane programowo 
budowano równolegle w dwu placówkach (w Instytucie Elektrotechniki 
i w CBK Obrabiarek), urządzenia do programowego sterowania walców — 
w dwu placówkach (w Hucie im. Lenina i w Instytucie Metalurgii Że- 
laza), woltomierze cyfrowe w trzech placówkach itd, Dublowanie prac 
może być tylko rezultatem świadomej decyzji otrzymania dwu niezależ- 
nych opracowań. 

Należy w niektórych instytutach zmniejszyć liczbę niezależnych ko- 
mórek organizacyjnych, łącząc je lub tworząc strukturę „bezwydziałową” 
w instytutach. Można też, pozostawiając wydzielone niektóre placówki 
(laboratoria, zakłady), równocześnie wyodrębniać grupę pracowników nie 
związanych stale z żadnym zakładem, a jedynie z opracowywanym aktu- 
alnie ważnym tematem. 

Dla najważniejszych węzłowych tematów należy tworzyć specjalne 
kompleksowe brygady, dość liczne, by fozwiązały temat w krótkim okre- 
sie. W brygadzie powinien istnieć ścisły podział pracy. 

Zastosowanie metody PERT do planowania prac naukowo-badawczych 
przyniosło doskonałe rezultaty. W Instytucie Chemii Ogólnej wykonano 
tą metodą plan prac nad technologią otrzymywania bezwodnika kwasu 
maleinowego. Technologię tę opracowano w wyjątkowo krótkim czasie 
(w br. wdraża się ją w Kędzierzynie). 

Dla szybszego wdrożenia do produkcji nowych technologii, opracowa- 
nych w skali laboratoryjnej lub półtechnicznej, należy dążyć do wypo- 
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sażenia instytutów technologicznych w stacje doświadczalne lub zakłady 
pilotowe dla półtechniki. Należy popierać dalszy rozwój zaplecza mate- 
riałowo-technicznego instytutów (warsztaty, modelarnie). 


Wśród części naszych pracowników przemysłu brak nieraz zaufania do 
opracowań własnych. Często się słyszy, że najlepiej oprzeć się na licen- 
cjach, bo to jest pewniejsze. Trzeba, rzecz jasna, korzystać także z obcego 
doświadczenia i wyników prac obcych, m. in. z licencji. Ale podstawą 
naszego rozwoju muszą być nasze własne prace. Nie trzeba zapominać, 
że niektóre licencje są dla nas nieosiągalne, a w ogóle licencje drogo 
kosztują. Tak np. same opłaty licencyjne pochłoną w obecnym planie 
5-letnim około 50 mln dolarów. 

Jakkolwiek wielkie byłoby znaczenie badań, najważniejszą sprawą dla 
gospodarki jest nie samo zakończenie badań, ale ich wdrożenie do prak- 
tyki. 

Wdrożenie zakończonych badań niejednokrotnie u nas opóźnia się 
w sposób niedopuszczalny. Są rozliczne tego przyczyny. Nie zawsze kie- 
runek podjętych badań odpowiada potrzebom przemysłu. Co prawda, 
większość instytutów przemysłu przeszła już na system umów-zleceń 
w stosunkach z przemysłem, ale nieraz umowy te traktują obie strony 
w sposób formalny, to znaczy zjednoczenia i zakłady zamawiają w pla- 
cówkach badawczych tematy zaproponowane przez te placówki, a sa- 
mym zakładom nie najpotrzebniejsze. 


Wciąż jeszcze nie usunięto niektórych trudności związanych z finan- 
sowaniem wdrożeń. W niektórych resortach, jak np. w resorcie chemii 
lub górnictwa, niedostateczny jest fundusz postępu technicznego. 


Nieraz zakończoną pracę przekazuje instytut w postaci „niejadalnej”, 

np. w postaci luźnych notatek, wymagających uporządkowania. Niedo- 
stateczne są bodźce dla pracowników badawczych do większego ich za- 
angażowania we wdrażanie prac (w przeciwieństwie do dużych nagród za 
zakończenie badań). 
_ Nie ma jeszcze w wielu zakładach pracy i zjednoczeniach świadomości, 
że zlecenie opracowania jest zobowiązaniem obustronnym, tj. nie tylko 
dla tego, kto je otrzymuje, ale i dla zlecającego, że wdrożenie do prak- 
tyki zakończonej i przyjętej przez zlecającego pracy jest obowiązkiem. 


WYKONAWSTWO INWESTYCJI 


Podstawowym kierunkiem rozwoju techniki w budownictwie jest jego 
uprzemysłowienie. Dlatego szczególnie ważne są zadania nauki, związane 
z tym kierunkiem postępu technicznego. 

W tym zakresie istotne są zagadnienia kruszyw, produkcji wielkich 
elementów z betonów komórkowych, wytrzymałości cementu, konstrukcji 
budowlanych i — rzecz jasna — mechanizacji. 

W najbliższej przyszłości rysuje się znaczny deficyt kruszywa natural- 
nego. Tendencje techniki zmierzają do zmniejszenia ciężaru obiektów bu- 
dowlanych; stąd poszukiwania kruszyw lekkich i sztucznych. 

Opracowano i zastosowano w produkcji metodę spiekania łupków przy- 
węglowych w kruszywa. W maju ma być uruchomiony w Bytomiu pierw- 
szy polski wielki zakład produkcyjny. Zadanie zaplecza naukowo-tech- 
nicznego polega na dosxonaleniu tej metody, poprawie parametrów 
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technicznych i ekonomicznych oraz wprowadzeniu tych udoskonaleń w za- 
kładach, które będą budowane w najbliższej przyszłości. 

Zakupiono w ZSRR fabrykę kruszywa keramzytowego. Wprowadzono 
piece opalane węglem zamiast mazutem lub gazem. Dzięki przeprowadzo- 
nym badaniom znacznie podniesiono jakość otrzymywanego kruszywa, 
tj. obniżono ciężar nasypowy i zwiększono jego wytrzymałość oraz pod- 
'wyższono początkową wydajność zakładu. Dalsze badania i udoskonalenia 
oraz wykorzystanie doświadczeń zagranicznych winny doprowadzić do 
'uzyskania większej ilości szczególnie potrzebnych drobnych frakcji, nie- 
zbędnych do poprawy jakości betonów keramzytowych. 

Opracowano nową technologię tzw. „Unipo!” produkcji betonów komór- 
kowych na piasku i spoiwie mieszanym wapienno-cementowym. Techno- 
logię tę wdrożono w pierwszych zakładach produkcyjnych i będzie się 
wdrażać w innych zakładach (Długi Kąt, Świerdowo, Powodowo, Milicz 
i inne). Ze względu na konieczność uzyskania dokładności rzędu 2 mm 
dla elementów średniowymiarowych, scalanych w elementy wielko- 
wymiarowe, decydującym ogniwem okazała się budowa krajalnicy. 

Dalsze prace i badania w tej dziedzinie dotyczą m. in. uzyskania lżej- 
szych odmian betonów komórkowych, ujednolicenia metod obróbki ter- 
micznej, zastosowania wysokich form doboru odpowiednich faktur we- 
wnętrznych i zewnętrznych itp. 

'W zakresie przemysłu cementowego prace badawcze zmierzały m. in. 
do uzyskania cementów szybkosprawnych. Cement szybkosprawny służy 
między innymi do eliminowania kłopotliwych, węglochłonnych i czaso- 
chłonnych procesów naparzania elementów betonowych. Prace badawcze 
oraz w skali półtechnicznej związane z uzyskaniem cementu szybko- 
sprawnego zostały zakończone, Należy w 1966 r. przystąpić do produkcji 
przemysłowej, zwiększając efektywność wytwarzania i zastosowania tego 
rodzaju cementu. 

Prace badawcze nad cementem o obniżonym cieple hydratacji zostały 
zakończone. Wdrożenie do produkcji odbywa się obecnie w cementowni 
„Saturn”. Najbliższe zastosowanie tego cementu przewiduje się przy bu- 
dowie zapory wodnej w Solinie. 

Wiele trudności w budownictwie *uprzemysłowionym wielkopłytowym 
stwarzały i częściowo nadal stwarzają zagadnienia styków wielkich ele- 
mentów ze względu na przenikanie wilgoci oraz problemy izolacji ciepl- 
nej. Badania Instytutu Techniki Budownictwa doprowadziły do znacznego 
postępu w tej dziedzinie i rozwiązały podstawowe trudności, przy czym 
proponowane przez ITB rozwiązania stosuje się obecnie powszechnie. Dal- 
sze badania zmierzają do doskonalenia tych rozwiązań, szczególnie w celu 
wyeliminowania procesów starzenia się i tracenia własności sprężystych 
i izolacyjnych tworzyw zastosowanych do styków. 

Prowadzono równie:: badania nad zastosowaniem elementów ceramicz- 
nych dreżonych do prefabrykowania wielkich elementów budowlanych. 
W wyniku tego otrzymano konstrukcje cerbetowe o dobrych cechach izo- 
lacyjnych, umożliwiające wykorzystanie materiałów miejscowych dla bu- 
downictwa uprzemysłowionego. Konstrukcje te wdrażane są w kilku 
województwach. Dalsze prace badawcze zmierzają do usprawnienia pro- 
dukcji oraz montażu elementów cerbetowych i zastosowania w nich udo- 
skonalonych pustaków. 
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W ITB opracowano technologię nowych mas do wygładzania podkładów 
pod podłogi z tworzyw sztucznych, eliminującą tak deficytowe materiały, 
jak polioctan winylu, mączka kwarcowa i krzemalit. Masy te produkuje 
się z łatwo dostępnych tanich surowców, tak że koszty ich zastosowania 
są nawet o 20% niższe od kosztów robót wykonywanych z zastosowaniem 
mas kazeinowo-cementowych. 


Do ważnych zagadnień należy mechanizacja procesów budowlanych, 
robót ziemnych, przygotowania zaprawy, transportu na budowie, robót 
wykończeniowych. Stopień mechanizacji budownictwa jest u nas niedo- 
stateczny. Uzbrojenie budownictwa w maszyny jest u nas niemal dwa 
razy niższe niż w Związku Radzieckim. Rzeczą pilną staje się stworzenie 
kilku szeregów typów maszyn o zunifikowanych elementach, takich jak 
silnik, przednia i tylna oś, mechanizm kierownicy itd. przy różnym wy- 
posażeniu i różnej rozbudowie maszyny. 


* 


„Podstawowym kierunkiem polityki inwestycyjnej — głosi uchwała 
VI Plenum — w obecnym planie 5-letnim, zwłaszcza w przemyśle, jest 
najpełniejsze wykorzystanie istniejących zdolności produkcyjnych oraz 
uzyskanie znacznego ich przyrostu przez usprawnienie organizacyjno- 
techniczne oraz modernizację i rekonstrukcję istniejących zakładów”. 


Wszystkie te zadania nie mogą być rozwiązane bez udziału uczonych, 
konstruktorów, projektantów, inżynierów wszystkich specjalności. Reali- 
zacja tych zadań wymaga ciągłej, harmonijnej współpracy ekonomistów 
i techników, współpracy świata nauki i techniki z całym aktywem gospo- 
darczym, 


Instancje partyjne a usprawnienie pracy 
organów wykonawczych rad narodowych 


JÓZEF KAPLIŃSKI 


Problemy właściwego funkcjonowania terenowych organów władzy 
oraz ich aparatu wykonawczego, kształtowania prawidłowych stosunków 
między nimi a ludnością odgrywają w działalności instancji i organizacji 
partyjnych doniosłą rolę. 

Zainteresowanie instancji partyjnych oraz organizacji podstawowych 
w prezydiach rad narodowych działalnością organów administracji szcze- 
gólnie wzrosło po VIII Plenum KC (1961 r.), które w całości poświęcone 
było radom narodowym jako organom przedstawicielskim oraz ich prezy- 
diom jako aparatowi wykonawczemu. Odtąd znacznie wzmogły się wy- 
siłki instancji partyjnych, aktywu rad narodowych oraz organizacji spo- 
łecznych w celu wyeliminowania w funkcjonowaniu organów admini- 
stracji bezduszności i biurokratyzmu. Od skuteczności tych wysiłków 
w dużej mierze zależy zaspokajanie wielu ważnych potrzeb ludności 
w dziedzinie komunalnej, gospodarczej, socjalnej i kulturalnej. 


W ostatnich latach powstały sprzyjajace warunki do podejmowania ta- 
kich wysiłków. Proces decentralizacji zarządzania przyczynił się do wzro- 
stu znaczenia i odpowiedzialności terenowych rad narodowych oraz ich 
prezydiów. Sprzyjajacym elementem było także wejście w życie Kodeksu 
postępowania administracyjnego. Kodeks wprowadził bowiem obowią- 
zujące terminy załatwiania przez urzędy spraw obywateli oraz rozpatry- 
wania odwołań i skarg interesantów, nakazał urzędom załatwiać sprawy 
wnikliwie i szybko, działać wobec stron jawnie, czuwać, aby z powodu 
nieznajomości przepisów prawnych obywatel nie ponosił szkody, aby bez 
złej woli nie znalazł się w kolizji z prawem. 

Do większego zainteresowania pracą organów administracji przyczyniła 
się również opinia publiczna, krytyka prasowa, badania skarg i zażaleń 
ludności, prowadzone m. in. przez szereg komórek socjologicznych. 


To wszvstko stworzyło instancjom partyjnym lepsze warunki do szer- 
szego oddziaływania na sferę stosunków między urzędem a obywatelem 
oraz do usprawnienia pracy organów administracji. 

W ciągu ostatnich kilku lat problemy te w różnych aspektach oma- 
wiały komitety wojewódzkie na swych plenarnych posiedzeniach oraz 
wiele komitetów powiatowych. Sprawy te stały się także tematem zebrań 
organizacji partyjnych w prezydiach rad narodowych oraz narad sekre- 
tarzv tych organizacji. 

W okresie wyborów do Sejmu 1 rad narodowych, a także po kampanii 
wyborczej, instancje partyjne wnikliwie zajmowały się zgłoszonymi wnio- 
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skami i propozycjami ludności, spośród których wiele zmierzało do po- 
prawy funkcjonowania organów wykonawczych. Pomoc udzielana przez 
nie radom narodowym oraz ich organom wykonawczym w dużym stopniu 
przyczyniła się do wprowadzenia w życie wielu cennych wniosków lud- 
ności. 

Działalność organów administracji i przedsiębiorstw podległych radom 
narodowym nieraz omawia się w powiązaniu z realizacją zadań socjalno- 
bytowych, co m. in. praktykowały niektóre organizacje partyjne woje- 
wództwa katowickiego. 

Plenum Komitetu Wojewódzkiego w Olsztynie w styczniu br. rozpa- 
trywało zagadnienie „urząd a obywatel” łącznie z kształtowaniem się sto- 
„sunków w zakładach pracy. Temat obrad plenum brzmiał „Zadania orga- 
nizacji i instancji partyjnych w zakresie dalszego rozwijania socjalistycz- 
nych stósunków pracy i dalszej demokratyzacji stosunków między 
urzędem a obywatelem”. Przed plenum temat ten był przedmiotem kon- 
ferencji teoretycznej, plenarnych posiedzeń kilku KP i zajęć w grupach 
szkolenia partyjnego. Dzięki temu aktyw mógł się zapoznać bliżej z tą 
problematyką, co wpłynęło na przebieg plenum. 

Co się tyczy pracy organów administracji państwowej, plenum stwier- 
dziło pewne zmiany pozytywne, ale jednocześnie podkreśliło, że „daleko 
jeszcze do demokratyzacji stosunków między urzędem a obywatelem”. 
Możliwości realizacji tego zadania łączono m. in. z dalszym rozwojem de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, co znalazło odbicie w powziętej uchwele. 


Niektóre wypowiedzi uczestników plenum dotyczyły oceny pracy apa- 
ratu rad przez organizacje partyjne. W ocenie tej — mówili niektórzy — 
organizacje partyjne powinny być bardziej niezależne. Postulat ten od- 
zwierciedla sytuację w niektórych wydziałach prezydiów WRN (chyba nie 
tylko w Olsztynie), gdzie sekretarze oddziałowych organizacji partyjnych 
oraz inni członkowie egzekutyw tych organizacji czują się nieraz skrępo- 
wani służbową zależnością od kierowników wydziałów. 

Zastanawiając się nad przyczynami niedomagań w pracy organów 
administracji, na plenarnych posiedzeńiach instancji partyjnych (np. KW 
w Gdańsku, Komitetu Warszawskiego, KW w Olsztynie) podkreślono 
szczególną potrzebę podniesienia roli krytyki. Krytyka i kontrola spo- 
łeczna — mówili członkowie instancji partyjnych — w większym stopniu 
powinny być narzędziem usprawnienia pracy rad narodowych oraz ich 
organów. Zdaniem uczestników plenum Komitetu Warszawskiego, brak 
żywej krytyki na sesjach dzielnicowych rad narodowych, Stołecznej Rady 
i na posiedzeniach komisji rad stanowi jedną z przyczyn niewłaściwego 
często traktowania spraw obywateli przez niektóre organy wykonawcze. 


W ostatnich kilku latach również eszekutywy instancji partyjnych czę- 
sto zajmowały się działalnością organów administracji. Podstawą do ana- 
lizy tej działalności stają się sprawozdania i informacje członków partii — 
przewodniczących prezydiów rad lub kierowników wydziałów oraz ko- 
misji do spraw rad narcdowych instancji partyjnych. Komisje b:orą 
czynny udział w kontroli obsługi ludności przez organy administracji te- 
renowej, a nieraz kontrolę taką inicjują. Na podstawie opinii komisji i ma- 
teriałów zebranych przez organy kontroli egzekutywy występują z wnio- 
skami lub sugestiami co do poprawy określonych dziedzin pracy prezydium 
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rady. Tak np. KW w Krakowie zgodnie z rozeznaniem komisji do spraw 
rad narodowych i delegatury NIK na województwo krakowskie zapro- 
ponował prezydium WRN poprawę systemu informacji obywateli o try- 
bie załatwiania spraw w wydziałach WRN, PRN i biurach GRN. 
Niektóre informacje o pracy organów administracji instancje partyjne 
otrzymują od referatów listów i inspekcji, działających przy komitetach 
wojewódzkich, oraz od komisji do spraw skarg i wniosków przy komi- 
tetach wojewódzkich i powiatowych. W skład tych komisji wchodzą prze- 
ważnie członkowie partii spoza aparatu partyjnego; razem z pracownikami 
biur badają oni skargi obywateli kierowane do instancji partyjnych. Część 
skarg dotyczy pracy organów administracji. Naturalnie mówi się w nich 
tylko o negatywnych stronach tej pracy i dlatego nie mogą dać pełnego 
obrazu działalności administracji. Instancje partyjne odnoszą się jednak 
do nich z należytą uwagą, ponieważ sygnalizują one nieprawidłowości 
w pracy poszczególnych ogniw administracji. | 


, Mówiliśmy dotychczas o wpływie instancji partyjnych na pracę orga- 
nów: administracji. Oddziaływanie partyjne odbywa się także przez istnie- 
jące w prezydiach rad organizacje podstawowe. Należy odnotować wzrost 
aktywności tych organizacji, zwłaszcza w prezydiach wojewódzkich rad 
narodowych. Jest to ważne ze względu na to, że są to organizacje naj- 
wyższego szczebla terenowych organów władzy, reprezentujące poważną 
siłę. Każda z tych organizacji liczy 300—400 członków partii, co stanowi 
30—50 proc. pracowników prezydiów poszczególnych WRN. Składają się 
one z 13—15 OOP, których bazą organizacyjną i terenem działania są 
wydziały prezydium. 

Organizacje te oraz ich komitety zakładowe stawiają sobie za cel udzie- 
lanie systematycznej pomocy kierownictwu wydziałów w realizacji za- 
dań rady narodowej. Jednocześnie poświęcają one wiele uwagi poprawie 
stylu pracy wydziałów, podniesieniu kultury obsługi interesantów, zbli- 
żeniu ich do spraw obywateli. 


Oddziałowe organizacje, ich egzekutywy i komitety zakładowe dbają 
o wytworzenie wśród pracowników atmosfery życzliwego stosunku do 
interesantów, troszczą się, aby ich należycie informowano o przysługu- 
jących im uprawnieniach, aby orzeczenia wydziałów były obiektywne. 
Analizują one krytyczne głosy ludności o pracy administracji i sposób 
załatwiania skarg przez poszczególne wydziały. Sygnalizują prezydium 
rady lub instancji partyjnej trudności lub znaczniejsze wypaczenia 
w pracy organów wykonawczych. | 


Wiele inicjatywy wykazują komitety zakładowe organizacji partyj- 
nych prezydiów WRN. W Bydgoszczy np. na plenum KZ toczyła się wielo- 
godzinna dyskusja nad tym, jak wyczulić aparat na potrzeby obywateli 
i co należy zrobić, aby decyzje wydziałów były słuszne. W Kielcach KZ 
zwrócił szczególną uwagę na te komórki administracji, które najczęściej 
stykają się z ludnością. W Warszawie przy czynnym udziale KZ opra- 
cowano projekt uchwały Stołecznej Rady Narodowej w sprawie rozwoju 
samorządu mieszkańców i dalszej aktywizacji ludności w miejscu za- 
mieszkania. Komitet Zakładowy w Gdańsku przy pomocy aktywu par- 
tyjnego, a zwłaszcza członków partii wyjeżdżających często w teren, usi- 
łuje przyjść z pomocą organizacjom partyjnym w prezydiach PRN. KZ 


48 


stara się, aby wyjazdy nie miały charakteru formalnego, aby delegowani, 
głębiej wnikali w problemy PRN, uczestniczyli w ważniejszych naradach, 
odbywających się w czasie ich pobytu itp. 


* 


Już kilka lat temu przy prezydiach niektórych wojewódzkich i miej- 
skich rad narodowych zaczęły powstawać komisje usprawnienia działal- 
ności organów administracji. Różnie się te komisje nazywają: w War- 
szawie jest to Komisja Samorządu Mieszkańców i Administracji, w Ło- 
dzi — Komisja do Spraw Samorządu i Nadzoru itd. Różny jest skład tych 
komisji, rozmaitymi sposobami one działają, nie szukają generalnych roz- 
wiązań, choć. wytknęły sobie -na ogół podobne cele. Chodzi o uproszcze- 
nie struktury aparatu administracyjnego, zniesienie zbędnych ogniw, 
lepszy system informacji obywateli o trybie załatwiania spraw w urzę- 
dach, usprawnienie postępowania administracyjnego. | 


Oto niektóre przykłady pokazujące kierunki i zakres zmian zachodzą- 
cych w organach administracji państwowej. 


Na terenie Warszawy poszukiwania dróg usprawnienia pracy admini- 
stracji rozpoczęły się już w 1960 r. Nie miały jeszcze wtedy charakteru 
ciągłego, były dorywcze i opierały się na sygnałach o niewłaściwym po- 
stępowaniu Boch lub innego urzędu. W 1962 r. odbyła się specjalna sesja 
Stołecznej Rady Narodowej, poświęcona usprawnieniu pracy admini- 
stracji. Od tego też czasu Komisja Samorządu Mieszkańców i Admini- 
stracji stale się zajmuje tym zagadnieniem. Badała ona zakres uprawnień 
dzielnicowych rad narodowych, dzięki czemu maksymalnie je rozszerzono. 
W latach 1963 i 1964 zajmowała się ona trybem załatwiania spraw, w wy- 
niku czego postępowanie administracyjne w odniesieniu do wielu spraw 
poważnie skrócono. ' 


W Łódzkiej Radzie Narodowej uproszczono obieg dokumentacji. W gru- 
pie typowych spraw wprowadzono zasadę załatwiania interesanta przez 
jednego pracownika (lub przez jedną komórkę); w tym celu zdekoncen- 
trowano prawo decyzji, czyli że wielu pracowników może samodzielnie 
i ostatecznie rozstrzygać sprawę. Skrócono terminy rozpatrywania skarg 
j udzielania na nie odpowiedzi. Projektuje się zorganizowanie punktów 
informacji telefonicznej w każdym wydziale, z czego korzystać będą także 
przedsiębiorstwa i robotnicy. Opracowuje się skorowidz wszystkich aktów 
normatywnych wydanych przez Łódzką Radę Narodową, jej prezydium 
i wydziały. 

Wojewódzka Rada Narodowa w Bydgoszczy w drodze komasacji i eli- 
minacji zmniejszyła liczbę uchwał, zarządzeń i decyzji. W 1963 r. było 
ich 402, w 1964 r. — 218, a do listopada 1965 r. — 135. Opracowano i wy- 

o regulamin gromadzkiej rady narodowej, który organy centralne za- 
leciły do stosowania przez inne GRN. Aby ułatwić chłopom załatwianie 
spraw w biurach GRN, zajęto się porządkowaniem i uproszczeniem for- 
mularzy. 

W Kielcach Komisja Usprawnień powstała w 1964 r. Analizuje ona 
śkty prawne, przedstawiane na posiedzeniach prezydium WRN. W 1965 r. 
ógłosiła ona wśród pracowników rad narodowych konkurs na temat 
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uproszczenia pracy administracji. Wpłynęło 89 wniosków, z których wiele 
uznano za dobre i wprowadzono w życie. W sierpniu ub. r. po kontroli 
pracy organów wykonawczych komisja badała źródła powstawania skarg. 


W województwie krakowskim zajęto się zbliżeniem poradnictwa praw- 
nego do terenu, zwłaszcza do wsi. Wiele uwagi poświęcono ulepszeniu 
informacji o trybie załatwiania spraw w urzędach. 


Na pracę rad narodowych oraz ich aparatu wykonawczego pozytywnie 
wpływa współdziałanie z zakładami przemysłowymi. Biorą one udział 
w poprawie warunków bytowych ludności w miejscu zamieszkania, a jed- 
nocześnie domagają się od administracji większej uwagi i operatywności 
w zaspokajaniu potrzeb obywateli. 


Te i inne środki podejmowane przez rady narodowe w celu uspraw- 
nienia pracy administracji — czesto przy udziale naukowców i działaczy 
społecznych — dały pewne wyniki. 

W 1963 r. na ponad 15 tys. spraw zbadanych przez delegatury NIK 
stwierdzono uchybienia i nieprawidłowości w załatwianiu aż 66 proc. po- 
dań i skarg. W toku zaś kontroli przeprowadzonej na początku 1965 r. 
wśród ponad 23 tys. spraw niewłaściwości i uchybienia wystąpiły 
w 32 proc. Bvły to uchybienia różnej wagi, od formalnych do bardzo 
istotnych. NIK stwierdza, że liczba uchybień zmniejszyła się dzięki pod- 
jęciu i skrupulatnej realizacji przez wiele prezydiów rad narodowych 
odpowiednich uchwał i decyzji zmierzających do lepszej organizacji pracy 
wydziałów oraz innych jednostek podległych radom. 


Sondaże opinii publicznej na temat pracy administracji są zgodne z wy- 
nikami badań NIK. 


Na anonimową ankietę (rozdano ją interesantom wychodzącym 
z gmachu Stołecznej Rady Narodowej), przeprowadzoną przez Wydział 
Organizacyjno-Prawny Prezydium Rady Narodowej w m. st. Warszawie 
w związku z plenum KW *), 33 proc. zapytanych odpowiedziało, że w pra- 
cy organów wykonawczych nastąpiła wyrażna poprawa, 48 proc., że po- 
prawa jest nieznaczna, a 19 proc., że poprawy nie ma. Ale i ci, którzy do 
poszczególnych odcinków pracy administracji wysuwali zastrzeżenia, pod- 
kreślali jednak fakt pewnej poprawy. Na Woli 51 proc. uczestników 
ankiety stwierdziło, że w ostatnich latach wyraźnie poprawiła się praca 
administracji, a 34 proc. dało wysokie oceny kulturze załatwiania intere- 
santów. 

W 1964 r. ankietę wśród interesantów przeprowadziła także Rada Na- 
rodowa m. Łodzi, Uzyskano wyniki podobne na ogół do wyników ankiety 
warszawskiej. 


Warto jeszcze wspomnieć o obserwacjach referatów listów i inspekcji 
komitetów wojewódzkich oraz innych instytucji zajmujących się bada- 
niem i załatwianiem skarg i zażaleń. Stwierdzają one spadek liczby skarg. 
nawet dość duży, w miejscowościach, gdzie zdaniem instancji partyjnych 
i rad narodowych poprawiła się praca organów administracji. Jedno- 
cześnie zwracają one uwagę na pewną zmianę charakieru skarg. Dawniej 


*) Plenum poświęcone było działalności Stołecznej Rady Narodowej. 
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znaczna ich część dotyczyła zagadnień ogólnych, społecznych. W ostatnich 
kilku latach tego rodzaju skarg jest coraz mniej, a wzrosła liczba skarg 


w sprawach osobistych. 
* 


Według oceny instancji partyjnych usprawnienie w pracy urzędów po- 
stępuje powoli, nie dotarło jeszcze do wielu ogniw administracji, musi 
przezwyciężyć wiele trudności i oporów. Toteż dużo jeszcze w urzędach 
wypadków naruszania przepisów Kodeksu postępowania administracyj- 
nego, przewlekłego załatwiania spraw, niesłusznych, nieobiektywnych 
orzeczeń i decyzji, niekonsekwencji w rozstrzyganiu spraw złożonych, 
nieporadności organizacyjnej. 


Na plenarnych posiedzeniach instancji partyjnych, na ostatnich zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych organizacji partyjnych w prezydiach 
rad narodowych mówiono o tym, że aparat nie wczuwa się w sprawy 
obywateli, obawia się podejmowania decvzji (nicraz z powodu słabej 
znajomości przepisów prawnych), niedbale odnosi się do interesantów. 
Bywa, że urząd nie zna jeszcze treści sprawy, ale zainteresowanemu na 
wszelki wypadek mówi się „nie”. 


Na ponad 19 tys. spraw zbadanych przez NIK, 4 tys. (22 proc.) zała- 
twiono z opóźnieniem wynoszącym nieraz kiika miesięcy. Szczególnie do- 
tkliwe dla interesantów jest przewlekłe rozpatryw anie takich seraw, jex 
skierowanie do zakładów opieki społecznej, umioszczenie dziceka w ż!ob- 
ku, udzielenie zapomogi itp. Zdarza się, że tego rodzaju podania leżą 
w wydziale 5—6 miesięcy bez odpowiedzi. 


W miastach wiele jest narzekań na pracę przedsiębiorstw remontowych, 
ADM, sieci handlowej, wydziałów budownictwa, urbanistyki i architek- 
tury. Na wsi niezadowolenie i rozgoryczenie wywołują noporsśdci w re- 
jestrach gruntowych, nie uzasadnione egzckucje świadczeń pieniężnych, 
niewłaściwe postępowanie organów skupu. 


Nierozważne, pochopne postępowanie nieztórych urzędów przyczvnia 
się nieraz do bczzasadnego stosowania środków przymusu. Egzekutywa 
KW w Lublinie na jednym ze swoich posiedzeń stwierdziła, że organy 
administracji zbyt często sięgają po takie środki, nie wykorzystując po- 
przednio możliwości wychowawczych. 


Wiele decyzji organów wykonawczych rad narodowych zakwestiono- 
wanych przez delegatury NIK dotyczyło stosowania środków przymusu 
administracyjnego wobec chłopów pozostających rzekomo w kolizji z obo- 
wiązującymi przepisami bądź rzekomo zalegających z wpłatami należ- 
ności finansowych. 

Poważnym schorzeniem w pracy administracji jest bozduszre podej- 
Ście do spraw obywateli i regulujących je przepisów. Przy rozpatrywaniu 
wielu spraw nie przeprowadza się nieraz nrależvtego postępowania wy- 
iaśniającego w celu ustalenia faktvcznego stanu trzoczy. Niastore urzędi 
(lub wydziały) nie wzywają zainterocsowarych do złożenia bliższych da- 

nych, które by pomogły sprawę lepiej wyjsśnić. 


Urzędy mylą się nieraz w snorządzaniu dekumontacji spraw. Jest ona 
czasem przestarzała, a mimo to nie ułatwią się zainteresowanym wejrzeć 
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w nią, aby błędy sprostować. Takie postępowanie gmatwa sprawę, pro- 
wadzi do fałszywych wniosków, zmusza urząd do wielokrotnych prze- 
róbek i poprawek. Zdarza się to często w urzędach finansowych. 


* 


Dlaczego mimo dużych wysiłków spotyka się tak wiele jeszcze rażących 
uchybień w pracy administracji? 


Obrady instancji i organizacji partyjnych, poświęcone tej problema- 
tyce, rzucają pewne światło na przyczyny istniejących jeszcze niedo- 
magań. Oto niektóre z nich. 


Rozwój oświaty i kultury w kraju bezsprzecznie przyczynił- się do 
wzrostu kwalifikacji kadr pracowniczych. W administracji pracuje wielu 
ludzi z wykształceniem średnim i wyższym, część pracowników się do- 
kształca, w niektórych urzędach prowadzi się szkolenie zawodowe i po- 
lityczne. Ale wzrost kwalifikacji nie odpowiada nowym zadaniom rad 
narodowych oraz rosnącym wymaganiom ludności. Ponadto dość często 
wykwalifikowani pracownicy administracji (i ci, którzy kwalifikacje zdo- 
byli w czasie pracy w administracji) przechodzą do innych instytucji. 
W organach administracji występuje bowiem istotny problem fluktuacji. 
Tak np. w województwie gdańskim w latach 1961—1964 z prezydiów rad 
narodowych odeszło 3.048 pracowników, tj. 65 proc. pracowników za- 
trudnionych w 1961 r. Średnia płynność kadr w organach wykonawczych 
rad narodowych na terenie całego kraju wynosi 20—25 proc. rocznie. 


Fluktuacja odbija się niewątpliwie na pracy urzędników, na ich sto- 
sunku do interesantów. 


Przeszkodą w pracy urzędów i jej usprawnieniu jest także rutyna; 
utrudnia ona często urzędom i ich pracownikom przystosowanie się do 
nowych sytuacji, nowych potrzeb, do zmiany stylu pracy, gdy życie tego 
wymaga. 

Innego rodzaju trudność w pracy urzędów wynika z przepisów praw- 
nych, którymi one się kierują. Działalność urzędów odbywa się w gąszczu 
zarządzeń, uchwał i innych przepisów. Wiele z nich jest przestarzałych. 
nie odpowiada aktualnym warunkom i potrzebom. Przepisy bowiem nie 
zawsze nadążają za zmianami w życiu. Są też przepisy ze sobą sprzeczne, 
niejasne, które można rozmaicie interpretować. Kodyfikacja zaś prze- 
pisów, ich porządkowanie odbywa się powoli, a w tym czasie przybywa 
- mnóstwo nowych, których autorami są różne resorty. Są to często prze- 
pisy i komentarze do nich bardzo szczegółowe, przez to i sztywne. Dotyczą 
one często spraw lokalnych, o których decydować powinny terenowe 
organy władzy. Nie ułatwia to pracy radom narodowym. Są przepisy za- 
gmatwane, które pracownicy z trudem sobie przyswajają. Nawet nie- 
którzy doświadczeni pracownicy wojewódzkich rad narodowych twier- 
. dzą, że i im czasem trudno zorientować się w ogromnej masie przepisów 
i że dość często nie wiedzą oni, czy dane przepisy traktować należy BR 
obligujące, czy fakultatywne. 


Co myślą, jak oceniają działalność organów administracji” żadewdnić 
w nich pracownicy? u 
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Mamy przed sobą wyniki ankiety przeprowadzonej w 1965 r. przez Ko- 
misję Wydziału Propagandy KW w Krakowie. Komisja chciała zorien- 
tować się w poziomie politycznym i zawodowym pracowników adminit- 
stracji — członków partii. Ankieta i rozmowy przeprowadzone przez 
członków komisji objęły 158 pracowników i dlatego tylko w pewnym 
stopniu dają odpowiedź na postawione wyżej pytanie. 


Wśród ankietowanych znalazło się m. in. 33 kierowników wydziałów, 
17 zastępców kierowników wydziałów, 13 sekretarzy biur gromadzkich, 
66 referentów i innych pracowników. 70 z nich legitymowało się wyż- 
szym lub niepełnym wyższym wykształceniem, 76 średnim lub niepełnym 
średnim, a 12 — podstawowym. 


Ankieta t rozmowy wykazały, że większość dobrze zna akty normatyw- 
ne, którymi się posługuje w pracy; część ankietowanych słabo się orien- 
towała w strukturze organów wykonawczych rad narodowych oraz ich 
kompetencjach, kilku znało przepisy KPA tylko powierzchownie. 


Wielu twierdziło, że ma coraz więcej obowiązków, gdyż instytucje nad- 
rzędne obarczają ich olbrzymią ilością sprawozdań, spośród których — 
ich zdaniem — jest wiele niepotrzebnych. Skarżyli się, że przepisowy 
tryb załatwiania wielu spraw jest skomplikowany i wymaga znacznej 
ilości załączników. Za dużo przepisów wprowadza zakazy, a za mało 
uprawnia do podejmowania szybkiej decyzji. Z tych względów — mó- 
wili niektórzy — nie są oni w stanie głębiej wnikać w sprawy, które za- 


łatwiają. 
* 


Mówiliśmy na początku o udziale organizacji i instancji partyjnych 
w usprawnianiu działalności organów administracji państwowej oraz o po- 
zytywnych skutkach tego. Należy także podkreślić niedociągnięcia w pra- 
cy organizacji partyjnych, których usunięcie wywarłoby na pewno do- 
datni wpływ na dalszy proces usprawnienia. 

Chodzi przede wszystkim o zasięg oddziaływania organizacji partyj- 
nych w prezydiach rad. Nie jest on dostatecznie szeroki, ogranicza się 
przeważnie do pracowników kierowniczych lub średniego personelu. 
Organizacje partyjne słabo docierają do pracowników dołowych ogniw 
administracji, a więc tych, którzy AAA stykają się z ludnością i za- 
łatwiają jej sprawy. 

Następna rzecz — to treść i kierunek pracy niektórych organizacji par- 
tyjnych w prezydiach rad. Są organizacje, które chciałyby zajmować się 
wszystkim sprawami rady i prezydium. Rozpraszają się one, niechcąco 
zaczynają wkraczać w kompetencje rady i jej prezydium, gubią to, co 
jest najważniejsze dla organizacji partyjnych, mianowicie dążenie do cią- 
głego zbliżenia organów administracji do ludności, poprawy ich stylu 
-. pracy, kształtowania postawy pracowników administracji. 

Trzecia uwaga dotyczy wykorzystania faktów rażąco złego załatwiania 
spraw obywateli przez niektóre ogniwa administracji. Organizacje par- 
tyjne słabo mobilizują wokół tego rodzaju spraw opinię pracowników, nie 
uczą i nie pokazują, jak nie należy traktować obywateli, jak nie należy 
załatwiać ich spraw. 


% 
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Praca organów administracji jest lepsza tam, gdzie działa należyta kon- 
trola. W prezydiach rad istnieją organy kontroli wewnętrznej w postaci 
oddziałów inspekcji. Kontrola ta sprowadza się na ogół do odnotowania 
pewnych danych, do zbadania, czy sprawę załatwiono i czy nie przekro- 
czono przewidzianych przepisami terminów. Ale rzadko zajmuje się ona 
tym, jak sprawę załatwiono i czy orzeczenie jest słuszne, nie szuka na 
ogół przyczyn uchybień, nie zasięga zdania ludności i organizacji społecz- 
nych. Po takiej kontroli rzadko wyciąga się wnioski z powtarzających się 
w danej jednostce błędów i nieprawidłowości. Kontrola wewnętrzna w ta- 
kich wypadkach ma niestety w dużej mierze charakter formalny. 


Bardziej efektywną kontrolę sprawują delegatury NIK. W wyniku ich 
pracy często zmienia się wadliwe decyzje organów administracji państwo- 
wej, co przyczynia się do usunięcia przyczyn niezadowolenia ludności 
nieraz jeszcze przed podpisaniem protokołu kontroli. 


Zasadnicze znaczenie ma kontrola społeczna, którą sprawują rady naro- 
dowe i ich komisje, a z którymi współpracują komitety Frontu Jedności 
Narodu, związki zawodowe oraz inne organizacje społeczne. 


Kontrola społeczna może dotrzeć do wszystkich zakątków, ujawnić 
wszelkie braki i zaniedbania w pracy poszczególnych ogniw administracji 
i spowodować ich usunięcie. Jej założeniem jest szeroki udział w czyn- 
nościach kontrolnych przedstawicieli ludności, żywotnie zainteresowanej 
w sprawnym funkcjonowaniu organów administracji, 


Kontrola społeczna przyczynia się także do podniesienia roli czynnika 
społecznego w życiu państwowym, do szerszego oddziaływania obywateli 
na pracę aparatu państwowego. Jest ona wyrazem samorządności oby- 
wateli i jednym z elementów stopniowego zastępowania funkcji wykony- 
wanych przez administrację państwową funkcjami zarządzania społecz- 
nego, o czym mówią uchwały IV Zjazdu partii. Uchwały wskazują, iż 
dążąc do stałego rozwoju demokracji socjalistycznej, czynnego udziału 
mas w rządzeniu krajem, należy rozwijać takie formy działania, które 
umożliwiają zacieśnienie więzi rad narodowych z ludnością, rozszerzenie 
zakresu wykonywanych przez obywateli funkcji społecznych „aż do stop- 
niowego zastępowania w niektórych pracach aparatu etatowego przez 
aktyw społeczny”. 


Jednym ze środków prowadzących do osiągnięcia tego celu jest podnie- 
sienie roli i znaczenia stałych komisji rad, w których pracują liczne rze- 
sze ludności. W radach narodowych obecnej kadencji działa 35 tys. ko- 
misji, liczących 245 tys. członków (159 tys. to radni, a 86 tys. ludzie spoza 
rad). Pod względem liczebnym komisje stanowią ogromną siłę. Rzeczą 
wielkiej wagi jest znaczne rozszerzenie ich uprawnień w ostatnich le- 
tach. Komisjom przysługuje prawo występowania z wnioskami w sprawie 
usprawnienia pracy organów wykonawczych oraz z interwencyjnymi 
wnioskami bczpośrednio do wydziałów prezydiów. Mogą one wydawać 
wydziałom wiążące zalecenia i opinie o charakterze aktów prawnych. 
Przysługuje im także prawo wglądu i zwrócenia uwagi urzędom, które 
radom narodowym nie podlegają, jak np. poczta i kolej. Te szeroxie 
uprawnienia umożliwiają komisjom silnie oddziaływać na pracę organów 
wykonawczych rad oraz innych urzędów państwowych. 
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Jak Komisje korzystają ze swoich praw i możliwości, czym się one zaj- 
mują? *) 

Rozwijają one szeroką działalność, koncentrują uwagę na problemach 
stanowiących treść obrad sesji rad, przygotowują dla rad oceny sytuacji 
w określonych dziedzinach, włączają się do rozwiązywania konkretnych 
zagadnień gospodarczych i społecznych. Jest to oczywiście bardzo ważne 
w pracy rad. Jednakże wiele do życzenia pozostawia działalność kon- 
trolna komisji, nadzór nad pracą organów administracji, co należy do ich 
podstawowych obowiązków. W planach pracy niektórych komisji nie 
wspomina się o zadaniach w dziedzinie kontroli społecznej. Przez długi 
czas wiele komisji jakby unikało kontroli w terenie, bezpośredniego zasię- 
gania zdania ludności o pracy administracji oraz konfrontacji wypowiedzi 
obywateli ze sprawozdaniami kierowników wydziałów, składanymi na po- 
siedzeniach komisji. Stosunki między komisjami a prezydium i wydzia- 
łami były raczej bezkonfliktowe. Komisje działały przeważnie na pod- 
stawie sugestii wydziałów, były mało krytyczne w stosunku do ich pracy, 
słabo je kontrolowały. Na sympozjum poświęconym radom narodowym 
w Urzędzie Rady Ministrów w końcu ubiegłego roku niektórzy uczest- 
nicy wytykali radom, że mało lub wcale nie kontrolują pracy admini- 
stracji. Tym chyba tłumaczy się mała ilość interpelacji zgłaszanych przez 
radnych i komisje rad pod adresem prezydiów rad i wydziałów oraz nie 
dość stanowcze domaganie się przez komisje realizacji zgłoszonych wnio- 
sków, 

Trzeba w tym miejscu zaznaczyć, że chociaż komisje liczą tak dużo 
członków, to w kontroli uczestniczy niewielu z nich. Zdaniem instancii 
partyjnych kontrola społeczna powinna być bardziej masowa i do udziału 
w niej zachęcić trzeba więcej bezpartyjnych, którzy w poprzednich ka- 
dencjach rad mało w niej uczestniczyli, 


Wspomniane niedociągnięcia kontroli społecznej, niechęć niektórych 
radnych do angażowania się w kontroli, obawy, że kontrola może naru- 
szyć dobre stosunki z członkami prezydium, utrudniają poznanie rzeczy- 
wistej sytuacji w poszczególnych ogniwach organów administracji, a to 
z kolei uniemożliwia lub utrudnia naprawę błędów i usterek. 


Ta sytuacja zaczyna oddziaływać na pozycję komisji rad raczej w sen- 
sie ujemnym. Muszą one nieraz długo czekać na odpowiedzi w sorawie 
zgłoszonych przez siebie interpelacji i wniosków, a i te odpowiedzi by- 
wają nieraz niekonkretne, niezadowalające. Zdarza się, że prezydium 
WRN lub wydział przeprowadzając kontrolę w wydziale PRN, nie pyta 
o zdanie i ocenę komisji PRN i nawet się z nią nie kontaktuje. Sesje rad 
narodowych nie ustosunkowują się nieraz do krytycznych uwag zawar- 
tych w sprawozdaniach komisji. 


Słaba działalność kontrolna komisji rad w ubiegłych latach wynikała 
w pewnym stopniu z ich składu osobowego. Wśród członków komisii bvło 
wiele osób słuzżboAvo zależnych od wydziałów i instytucji podlegaiących 
kontroli komisji. Według danych Rady Państwa, w komisjach poprzed- 
niej kadencji znajdowało się 14,5 tys. członków prezydiów rad, a z nich 


*) Mówimy tu o komisjach poprzednich kadencji rad narodowych, Obecne komisje 
istnieją niedawno i trudno jeszcze ocenić ich pracę. 


30 


9 tys. było przewodniczącymi komisji. Rzecz to nieprzypadkowa. Znaczna 
liczba członków prezydiów w składzie komisji miała sprzyjać ich wza- 
jemnemu zbliżeniu. Życie jednak dowiodło, że nie jest to pożądane, po- 
nieważ krępuje komisje i utrudnia im kontrolę. W komisjach rad naro- 
dowych obecnej kadencji liczba członków prezydiów jest nieco mniejsza. 

Poprawiając skład komisji nie chodzi o odseparowanie ich od prezydiów 
i wydziałów. Możliwość lepszego i szerszego wglądu w sprawy prezydiów 
jest nadal zadaniem bardzo ważnym i od tego zależy odpowiednie wy- 
pełnianie przez komisje ich funkcji kontroli społecznej. 
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Wyższy poziom pracy rad narodowych i ich organów wykonawczych — 
to poprawa warunków codziennego życia obywatela, to zbliżenie admini- 
stracji do spraw ludności, to wzmocnienie wśród obywateli poczucia sa- 
morządności. Jest to wielki problem polityczny, dlatego że proces uspraw- 
nienia pracy urzędów odbywać się może w warunkach stałego wzrostu 
aktywności mas pracujących, które codziennie wpływają na organy admi- 
nistracji i ją kontrolują. Oto dlaczego sprawy te stają się przedmiotem 
coraz większej troski instancji i organizacji partyjnych. 


Sytuacja w RATO 


STEFAN PALCZEWSKI 


Jesteśmy świadkami ostrego kryzysu wojskowego sojuszu atlantyckiego 
NATO. Kryzys ten pogłębia się pod wpływem określonej sytuacji, wvni- 
kającej z układu sił politycznych i wojskowych w świecie. Jednakże ko- 
rzeni jego szukać można już w samych początkach i przyczynach powsta- 
nia przymierza. Z perspektywy 17 lat widzimy dziś jasno intencje i za- 
miary twórców NATO, intencje, które wówczas wydawały się trudne do 
wytłumaczenia. 

Zaledwie 4 lata upłynęły sady od zakończenia wojny prowadzonej 
przez koalicję antyhitlerowską, która dla wspólnego zwycięstwa ziedno- 
czyła 4 kontynenty, doprowacz:ła do współpracy odmienne ustroje 
i ideologie, stworzyła fakty dokcnane porozumień, które miały i mogły 
stać się podstawą prawdziwego, pokojowego wsrółistnienia na wie'e po- 
koleń. Żołnierze, którzy się spotkali i ściskali rad Łabą, ucoieni byli nie 
tylko triumfem zwycięstwa, ale i otwierającą się perspektywą przyjaźni 
i pokoju. 

Umęczona ludność całej Europy, która rozpoczynała usuwanie ruin 
i odbudowę życia, działała w przekonaniu, że będzie ono wolne od stra- 
chu przed nową grożbą zniszczenia, że w San Francisco czy w Poczdamie 
zostały stworzone podstawy struktury przyszłczo świata opartego na 
pokojowej kontynuacji przymierza wojennego, na zasadach bczpieczeń- 
stwa i współpracy. 

Była to sytuacja w takiej skali nie znana dotąd w historii. Jeszcze nie 
było ani takiej wojny, ani takiego zwycięstwa, ani takiej okazji do roz- 
poczęcia nowej ery w dziejach ludzkości. Jak się jednax wkrótce oka- 
zało — nie było też jeszcze nigdy tak szybxiego i drastycznego zaprze- 
paszczenia takich możliwości. 

W 8 miesięcy po Poczdamie fultońskie oświadczenie Churchilla, a na- 
stępnie stuttgardzka mowa Byrnesa zburzyły nadzieje nie tylko na rze- 
telne wykonanie postanowień poczdamskich, ale na samą możliwość po- 
kojowej współpracy wielkich mocarstw. Następny rok przyniósł już 
wyraźne objawy rozpętania przez Stany Zjednoczone zimnej wojny, 
szantaże atomowe, dyskryminacje gospodarcze oraz gorączkową konsno- 
lidację wrogiego frontu przeciw państwom socjalistycznym. 4 kwietnia 
1949 r., na miesiac przed 4 rocznicą wspólnego zwyciestwa, podpisano 
pakt atlantycki NATO — pakt wrogości, podziału, groźoy i agresji. 

Dlaczego i po co? Z perspektywy 17 lat wydobyć można spod nawar- 
stwień propagandowych frazesów i fałszywych argumentów niektóre 
istotne tryby i sprężyny działającego wówczas mechanizmu politycznego. 

Jego główną siłą napędową był niewątpliwie strach. Ale nie przed ra- 
dziecką armią, jak mówiły obłudnie zachodnie oświadczenia, nie przed 
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możliwościami kontynuacji zwycięskiego jej marszu na zachód od Łabv. 
Był to strach przed politycznymi, społecznymi i gospodarczymi skutkami 
układu sił w Europie, przed odsłoniętą potęgą nowego modelu ideolo- 
gicznego, sprawdzonego w działaniu i walce, przed konsekwencjami 
współistnienia i konkurencji z tym nowym światem, nie oddzielonym już 
żadnym sanitarnym kordonem ani jeszcze żadną żelazną kurtyną. Prze- 
rażona wyobraźnia i zimne obrachunki amerykańskich i angielskich kół 
kapitału zgadzały się co do jednego: przez cały świat przechodzi fala ra- 
dykalizmu społecznego, a rozbita struktura gospodarcza i społeczna 
Europy będzie szczególnie podatna na wpływy idei socjalistycznych. Bu- 
dzący się ruch wolnościowy Azji i Afryki zwróci się o pomoc i przykład 
do tych, którzy tworzyli w przyspieszonym tempie swą potęgę z niczego. 
Utrwalane mozolnie misterną propagandą przez długie lata fałszywe po- 
jęcia i niechęć do ZSRR wśród mas krajów kapitalistycznych przekształ- 
cają się wyraźnie w szacunek i przyjaźń. A więc wszystko jest zagrożone: 
kapitały i idee, rynki, kolonie i tradycje, posady i wpływy. Wszystko to, 
na czym opierały się system kapitalistyczny i polityka imperialistyczna. 


Obsesje ideologiczne i koncepcje strategiczne rozwijały się szybko na 
pożywce tego wielkiego strachu, opanowywały coraz szersze koła poli- 
tyczne i gospodarcze, mobilizowały aparat środków informacji. Trzeba 
było wytworzyć histerię lęku przed wyimaginowaną agresją radziecką, 
wykorzystać w swoim interesie pewne znane posunięcia, cechujące po- 
litykę radziecką w owym okresie, i zmobilizować wszystkie siły reakcji 
Wysunięto koncepcję izolacji ZSRR, utrudnienia jego odbudowy gospo- 
darczej. Apetyty stopniowo rosły, niewątpliwie nie bez związku z trud- 
nościami, które przeżywał Związek Radziecki bezpośrednio po wojnie. 
Powstawały więc coraz śmielsze plany „odepchnięcia” ZSRR z Europy. 
„uwolnienia” krajów demokracji ludowej, powrotu do kordonu sanitar- 
nego. Monopol atomowy USA ułatwiał coraz bardziej zdecydowane kon- 
cepcje już militarnego charakteru. Odbudowa Europy jako bastionu 
antykomunistycznego znalazła wyraz w planie Marshalla, doktrynie Tru- 
mana, brukselskich traktatach, planach odbudowy i uzbrojenia Niemiec. 
Wreszcie mesjanizm antykomunistyczny Dullesa, Achesona, Vanden- 
berga i innych działaczy politycznych USA i Wielkiej Brytanii skonkre- 
tyzował się w idei krucjaty przeciw ZSRR. 


Miało ją zrealizować NATO. Świat znalazł się znowu — już w kilka 
la: po wojnie — na krawędzi nowej wojny. 

Z perspektywy 17 lat łatwo nam dzisiaj wzruszyć ramionami nad nie- 
realnością tych wszystkich doktryn i planów. Jeżeli zdolność przewidy- 
wania jest zasadniczym sprawdzianem wartości polityka, to twórcy NATO 
nie znajdą zaszczytnych miejsc w Panteonach swych krajów. Pakt ten 
nie spełnił zamierzonych zadań. Nie przechylił szali wydarzeń na korzyść 
imperializmu, nie scementował jego sił. Te wszystkie niepowodzenia jed- 
nak zostawiły trwałe i głębokie ślady na obliczu świata. Warto chyba 
dziś uświadomić sobie główne pozycje tego bilansu. 

Rozbicie Europy na dwa przeciwstawne ugrupowania militarne i poli- 
tyczne było zasadniczą negatywną konsekwencją utworzenia NATO. Mi- 
litarna i polityczna integracja 15 krajów Europy i Ameryki z jednolitym 
aparatem kierowniczym, skierowana wyraźnie przeciwko krajom socja- 
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listycznym, nie mogła nie wywołać reakcji. Dlatego też powstanie w maju 
1955 r. Układu Warszawskiego było nieuniknionym odruchem obronnym, 
podjętym zresztą po szeregu bezowocnych prób zapobiczenia takiemu po- 
działowi. 

Układ Warszawski spełnił doniosłe zadanie powstrzymania agresywnej 
ekspansji NATO i stworzenia równowagi sił zabezpieczającej pokój na 
naszym kontynencie. Zadanie to trwa jednak nadal i istnieć musi do- 
póty, dopóki nie ustanie zagrożenie Europy, wynikające z polityki Sta- 
nów Zjednoczonych, i jej dotychczasowego bastionu na terenie Euro- 
py — NATO — oraz z niebezpiecznych aspiracji ich sprzymierzeńców 
w NRF. | 


Tak czy inaczej rozbicie Europy, dokonane świadomie przez twórców 
NATO, stało się rzeczywistością tego kontynentu na wiele lat. Mimo że 
dalszy rozwój sytuacji, przebiegający wbrew planom imyerialistycznym, 
złagodził ostrość tego podziału, skutki jego odczuwamy po dzień dzi- 
siejszy. 

Odbudowa militaryzmu niemieckiego stanowi następny fakt, organicznie 
związany z NATO. Licząc się z reakcją opinii w swych krajach, politycy 
zachodni stopniowo łamali swe zobowiązania poczdamssie, przewidujące 
demilitaryzację, dekartelizację i denazyfikację Niemiec. Dopiero w 1954 r. 
NRF znalazła się jako pełnoprawny członek w NATO. Zbyt dobrze znane 
są nam etapy rozwoju apetytów i żadań Bundeswehry, jak również szan- 
tażów politycznych polityków bońskich, aby je tu przypominać. 


Utrwalanie podziału Niemiec jest również konsekwencją powstania 
NATO i oparcia jego siły na NRF. Rzecz jasna, że w tych warunkach zied- 
noczenie oznaczałoby wessanie NRD do organizmu natowskiego, co by- 
łoby zasadniczo sprzeczne zarówno z interesem całego narodu niemiec- 
kiego, jak i z podstawowymi warunkami bezpieczeństwa europejskiego. 
Takie „zjednoczenie” jest więc nie do pomyślenia. 


Rozpętanie wyścigu zbrojeń w nie znanej dotąd skali było logiczną kon- 
sekwencją zorganizowania NATO. Powojennej demobilizacji nie prze- 
prowadzono do końca, odbudowa i rozbudowa przemysłu zbrojeniowego 
otrzymały priorytety przed budownictwem pokojowym, budżety woj- 
skowe położyły się olbrzymim ciężarem na społeczeństwa obydwu ugru- 
powań, hamując powojenną odbudowę i postęp gospodarczy, zwalniając 
podnoszenie stopy życiowej. Proces ten stał się tym dotkliwszy i nicbez- 
pieczniejszy, że często dopiero po wojnie poczęto wprowadzać do produk- 
cji techniczne udoskonalenia narzędzi zniszczenia, wynalezione i rozwi- 
nięte w trakcie wojny. Zasadniczą rolę cdegrała tu oczywiście broń 
jądrowa. Stany Zjednoczone, zachęcone zbrodniczym „eksperymentem” 
przeprowadzonym w Hiroszimie i Nagasaki, poczęły gorączkowo rozwijać 
swój arsenał atomowy, licząc na to, że monopolistyczne stanowisko w tej 
dziedzinie pozwoli im na utrzymanie pozycji decydujacej siły w świecie, 
a jednocześnie zapewni całkowitą dominację w łonie NATO. Już jednak 
w 1949 r. okazało się, że monopol ten nie istnieje. ZSRR uzyskał również 
broń jądrową. Następne lata stały się widownią dramatycznego wyścigu 
w doskonaleniu tej broni, a następnie środków jej przenoszenia, jak rów- 
nież systemów obronnych i alarmowych. Od 1957 r. broń jądrowa zna- 
lazła się w ręku NATO, Staliśmy się również świadkami energicznych 
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wysiłków NRF dla uzyskania dostępu do tej broni. Polityczne, gospo- 
darcze i militarne skutki wyścigu zbrojeń są oczywiste zarówno w sto- 
sunkach między NATO a Układem Warszawskim, jak i w łonie samego 
NATO. Stany Zjednoczone bowiem zmusiły swych sprzymierzeńców do 
coraz czynniejszego udziału w kosztach powiększania arsenału sojuszu, co 
powodowało ciężkie skutki w społecznych i gospodarczych stosunkach 
tych krajów. Ujemne następstwa tego wyścigu odbiły się również na 
tempie rozwoju ZSRR i krajów demokracji ludowej. Leżało to zresztą 
w planach autorów NATO. 


Paraliżowanie rokowań rozbrojeniowych było oczywistą konsekwencją 
istnienia i aktywności NATO. Instytucja, której racją istnienia jest roz- 
wijanie potencjału militarnego, musiała stać się czynnikiem hamującym 
i kontrującym wszystkie plany i poczynania zmierzające do ograniczenia 
zbrojeń. Toteż wszelkie inicjatywy w tej dziedzinie, przedstawiane na 
forum. międzynarodowym przez ZSRR, kraje socjalistyczne, państwa 
neutralne i nie zaangażowane, napotykały mniej lub bardziej masko- 
wany opór członków NATO, uzgodniony w łonie tej organizacji pod wy- 
raźnym naciskiem USA jako głównego ogniwa sojuszu. 


Inspiracja łańcucha bliźniaczych paktów, otaczających kraje socjali- 
styczne na Bliskim i Dalekim Wschodzie, była elementem wojskowych 
i politycznych koncepcji amerykańskich, wiążących się ściśle z NATO. 
Pakt Bagdadzki, a następnie CENTO, SEATO, ANZUS powiązane zo- 
stały z NATO zarówno przez członkostwo niektórych sojuszników, jak 
i za pomocą wspólnych koncepcji strategicznych, uzbrojeniowych i szko- 
leniowych. W ten sposób NATO nie ograniczało się do terenu atlantyc- 
kiego i śródziemnomorskiego. Jego bazy i wpływy sięgają do Pacyfiku, 
rozszerzając związane ze swymi celami niebezpieczeństwa na skalę ca- 
łego globu. 


NATO stało się sztabem zimnej wojny i koordynatorem polityki z po- 
zycji siły w stosunku do krajów socjalistycznych we wszystkich dziedzi- 
nach. Środki masowej informacji z olbrzymią siecią radiostacji o różnych 
nazwach podporządkowano Radzie Sojuszu. W jego łonie wypracowy- 
wano listy dyskryminacyjne w obrotach handlowych, które miały utrud- 
niać rozwój gospodarczy krajów socjalistycznych, jakoby ze względów 
strategicznych. Dyrektywy NATO wpływały na kierunek rozwoju wy- 
miany kulturalnej, a nawet turystyki. Tam też realizowano akcje szpie- 
gowskie i dywersyjne. Mimo że w ostatnim dziesięcioleciu załamała się 
większość metod zimnowojennych, wycisnęły one swe ponure piętno 
na stosunkach międzynarodowych. Widzimy też co pewien czas ze strony 
NATO próby nawrotu do narzucenia światu wojny psychologicznej. 


NATO zostało utworzone głównie przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Równocześnie zamierzone było jednak i realizowane jako narzędzie po- 
litycznej i wojskowej dominacji Stanów Zjednoczonych na kontynencie 
europejskim. Imperializm amerykański, który wyszedł z wojny świato- 
wej nie zniszczony i wzmocniony, postawił sobie za cel zerwanie z przed- 
wojenną izolacjonistyczną polityką i utrwalenie bezpośredniego panowa- 
nia nad światem. Powstała tzw. teoria próżni. Anglia, Francja, Włochy, 
Niemcy są zniszczone i osłabione. Istnieje tam próżnia gospodarcza i po- 
lityczna. Trzeba ją wypełnić amerykańskim kapitałem i amerykańskimi 
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wpływami. Rządy państw Europy zachodniej, wyniszczonych przez wojnę 
i okupację, patrzyły zresztą bardzo chętnie na tę akcję USA. Plan Mar- 
shalla przeznaczał wielkie środki finansowe do takiej właśnie, celowej 
odbudowy tych krajów, aby stać się mogły terenem ekspansji amerykań- 
skiego przemysłu. Ale należy również militarnie zapewnić utrwalanie 
amerykańskiego panowania nad kontynentem, należy go zorganizować, 
zinstytucjonalizować. Europa powinna pokryć się siecią baz amerykan- 
skich. Jej siły zbrojne muszą być sprzęgnięte z amerykańskimi. Amery- 
kańscy dowódcy muszą koordynować doktryny strategiczne, amerykań- 
skie dostawy zbrojeniowe mają kontrolować rozwój sił poszczególnych 
uczestników paktu. 


Ten cel realizowało właśnie NATO. Olbrzymie sumy „pomocy woj- 
skowej”, udzielonej przez USA jego członkom, stanowiły potężną inwe- 
stycję polityczną. NATO powstało jako agresywne narzędzie imperializ- 
mu amerykańskiego wobec Związku Radzieckiego. Ale było również po- 
średnio pomyślane jako instrument zinstytucjonalizowanej dominacji 
USA nad krajami zachodniej Europy. 


Z perspektywy 17 lat możemy dziś stwierdzić, że załamały się oby- 
dwa te zamierzenia. Opierały się bowiem na fałszywej, nierealistycznej, 
tępej ocenie przyszłego rozwoju świata. 

Najistotniejszym czynnikiem tego rozwoju stały się przemiany układu 
sił w świecie. Dominująca dotąd rolą państw imperialistycznych malała 
coraz bardziej. Na scenie politycznej świata pojawił się nowy partner — 
coraz liczniejszy zespół krajów wyzwolonych, zajmujący przeważnie 
pozycje nie zaangażowane, ale w podstawowych sprawach międzynaro- 
dowych reprezentujący zdecydowaną postawę antyimperialistyczną. 
A siła obozu socjalistycznego stale rosła. Był to wzrost liczbowy, była to 
coraz większa siła gospodarcza, było to krzepnięcie wewnętrzne, ale 
sprawą najistotniejszą z punktu widzenia układu sił światowych był 
olbrzymi postęp techniczny w Związku Radzieckim. Do zewnętrznych 
jego objawów należało zdobycie potęgi nuklearnej. Innym, najbardziej 
spektakularnym symptomem stało się zajęcie przez ZSRR przodującej roli 
w dziedzinie kosmicznej. 

Stany Zjednoczone dobrze wiedziały, jak szerokie implikacje technicz- 
ne, naukowe i wojskowe wiążą się z radzieckimi osiągnięciami w tej 
dziedzinie. Wstrząsnęły one zasadniczym założeniem, na którym opierało 
się utworzenie NATO: ZSRR, wyczerpany olbrzymim wysiłkiem wojen- 
nym, nie może szybko zregenerować swych sił i przyspieszyć tempa roz- 
woju. Wystarczy solidarna polityka z pozycji siły krajów imperialistycz- 
nych, aby te słabości ujawnić i pogłębić. 


"Ta utopijna koncepcja prysła. Wraz z nią zarówno pozycja siły, jak 
i solidarność państw imperialistycznych. 

„Jednocześnie świat obserwował inne ciekawe zjawisko. Stany Zjedno- 
czone, w swym beznadziejnym braku logiki politycznej, stworzyły 
po wojnie dwojaki, całkowicie sprzeczny obraz świata komunistycznego. 
Z jednej strony miał on być słaby i niezdolny do ekspansji i rozwoju, 
z drugiej zaś — i to jednocześnie — agresywny, zaborczy i potężny. Na 
użytek propagandy ukazywano raz jedno, raz drugie oblicze tego pogań- 
skiego bożka. Przez jakiś czas ta demagogia przynosiła rezultaty. Ale 
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przyszedł czas, w którym nie działał już ani mit słabości, ani straszak 
agresji. Rosła siłą obozu socjalizmu, a coraz bardziej wyrażna i kon- 
_sekwentna polityka pokciowa Zwiazku Radzieckiego w ostatnim dziesie- 
cioleciu zdemaskowała niesłuszność amervkańskich oskarżeń. Nie wie- 
rzyli w nie już ani politycy, ani prości czytelnicy gazet. I oto oczywiste 
się stało, że NATO straciło rację istnienia: nie bvło już zdolne odegrać 
roli instrumentu zagrożenia i szantażu wobec Wschodu, ani nie było po- 
trzebne do obrony Zachodu, którego nikt atakować przecież nie miał za- 
miaru. 


Pozostała jednak inna racja utrzymywania i podtrzymywania NATO 
przez Stany Zjednoczone: dominacja nad Europą zachodnią. I tutaj jednak 
rozwój wydarzeń zaczął krzyżować amerykańskie plany. 


W pierwszych latach po wojnie olbrzymia rozpiętość sił i możliwości 
gospodarczych pomiędzy USA a jego europejskimi sojusznikami nie 
ulegały wątpliwości. Zniszczone i wykrwawione państwa Europy wi- 
działy chętnie amerykańską pomoc, opiekę i obronę. Nie kwestionowały 
amerykańskiego przewodnictwa w obozie zachodnim, ponieważ w obliczu 
wspólnych, podstawowych interesów sprzeczności z zaatlantyckim sojusz- 
nikiem ustępowały na dalszy plan. 


W ten sposób Europa zachodnia stała się na jakiś czas właściwie 
protektoratem amerykańskim. Ale dość szybko sytuacja ta uległa po- 
ważnym zmianom. Odbudowa gosbodarcza i polityczna Anglii, Francii, 
Włoch a następnie NRF nie tylko zmieniła zasadniczo proporcie 
układu sił wewnątrz NATO, ale pociągnęła za sobą dojrzewanie Śświa- 
domcości własnych, narodowych interesów i wvdobyła rosnące sprzecz- 
ności pomiędzy sojusznikami. Churchill powiedział kiedyś, że historia 
każdego sojuszu — to historia wzajemnych pretensji. Ostatnie dziesięć lat 
istnienia NATO potwierdza słuszność tego określeńia. 


W stosunku do globalnej polityki USA we wszystkich europejskich 
krajach NATO zarysowały się już w pięćdziesiątych latach duże opory. 
W mniejszym lub większym stopniu wyrastały tam obawy przed wcią- 
gnięciem krajów Europy w zatargi będące wynikiem polityki amery- 
kańskiej, Zwłaszcza że irracjonalność amerykańsktch doktryn „,okrąża- 
nia”, „uwalnieonia”, „zatrzymywania” krajów socjalistycznych stawała się 
coraz wyraźniejsza. Rosnace zaangażowanie USA na wszystkich kontv- 
nentech groziło członkom NATO nie zamierzonymi konfliktami. A euro- 
peiskie plany Stanów Zjednoczonych coraz częściej stawały w ostrej 
sprzeczności z narodowymi interesami państw tego kontynentu. Wywstar- 
czy przypomnieć plany utworzenia wielostronnych sił nuklearnych, ozna- 
czających w istocie rzeczy udostępnienie NRF broni atomowej. 


Posłębiały się też sprzeczności interesów politycznych pomiędzy euro» 
pejskimi członkami NATO. Występowały one ostro na powierzchnię przy 
takich konfliktach, jak sprawy Cypru, Algierii, Suezu. Uwidaczniała się 
wówczas bezsilność politycznego aparatu NATO, który nie był zdolny 
nawet do odegrania roli mediacyjnej w stosunku do swoich członków. 


W 1962 r. prezydent Kennedy podjął próbę modernizacji sojuszu. Roz- 
winał szereg koncepcji, które miały w sumie odbudować NATO jako 
wielki obszar współpracy ze Stanami Zjednoczonymi głównie na polu go- 
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spodarczym. Była tam próba konsolidacji EWG wraz z wprowadzeniem 
do niej Wielkiej Brytanii oraz nowy system współpracy handlowej, czyli 
tzw. Runda Kennedy'ego. Ważnym elementem miało też się stać zbli- 
żenie Paryża i Bonn. Jak wiemy jednak, plany te zawiodły. Już w na- 
stępnym roku Francja wysunęła projekt reformy struktury NATO w po- 
staci tzw. Dyrektoriatu, który miał ograniczyć, a właściwie znieść hege- 
monię USA w łonie sojuszu. 

. Odrzucenie tej koncepcji przez USA stało się początkiem ostrej fazy 
kryzysu NATO, który obserwujemy dzisiaj. Po 17 latach istnienia sojusz 
ten nie tylko więc nie utworzył żadnej jedności politycznej, ale stał się 
sam terenem walki politycznej. 

Towarzyszyło jej powstanie ostrych sprzeczności pomiędzy koncepcja- 
mi strategicznymi Pentagonu a założeniami sztabów europejskich. Nie: 
wchodząc w zawiłe szczegóły doktryn „masowego odwetu”, „elastycznej 
reakcji”, „pauzy”, „proporcjonalnego odwetu”, „miecza uderzeniowego” 
i innych kryptonimów, można ogólnie stwierdzić, że w dziedzinie woj- 
skowej NATO nie wytworzyło jednolitości działania ani jedności inte- 
resów. 

Postęp techniczny zdyskwalifikował wszystkie założenia strategiczne, 
które w 1949 r. legły u podstaw układu NATO. Natomiast dyskusje nad 
nowymi doktrynami uwidoczniły podstawowe sprzeczności interesów po- 
między krajami europejskimi a ich zaoceanicznym sojusznikiem. Sprzecz- 
ności te są zasadnicze. W grę bowiem wchodzi sprawa przeżycia setek 
milionów ludzi, rzuconych na szalę jedną decyzją użycia strategicznej 
broni nuklearnej lub też straszliwego zniszczenia Europy przy założe- 
niach wojny konwencjonalnej z zastosowaniem „tylko” taktycznej broni 
atomowej. e 

Europa zachodnia nie chce być terenem nowej wojny. Ameryka zaś 
woli nie stosować rakiet międzykontynentalnych i rozgrywać ewentualny 
konflikt na terenie Europy. Europa nie chce ponosić ryzyka jednostko- 
wych, nieodpowiedzialnych decyzji Stanów Zjechoczonych. Dziś wiemy 
już, że w krytycznych dniach kryzysu kubańskiego prezydent USA bvł 
bliski decyzji rozpętania światowej wojny jądrowej bez konsultacji ze 
swymi sojusznikami z NATO! Europa nie chce ponosić wojskowych kon- 
sekwencji amerykańskiego uwikłania się w ich własne konflikty. Kraje 
Europy zachodniej wreszcie nie chcą być całkowicie zależne od amervkań- 
skich arsenałów i wola dysponować własnymi środkami obrony. Nie mają 
bowiem zaufania ani do nie przewidzianych wolt amerykańskiej polityki, 
ani do swoich sojuszników z NATO. 

Układ NATO przewidywał w art. 2 współpracę gospodarczą w remach 
sojuszu. Postanowienie to łączyło się w 1949 r. z nadziejami USA p::dpo- 
rządkowania sobie całej gospodarki europejskiej za pomocą planu Mar- 
shalla, Wspólnoty Żelaza i Stali, Europejskiej Rady Gospodarczej, a na- 
stępnie EWG. W planach Dullesa leżała koordynacja całej tej działalności 
przez Rad- NATO, opanowaną wówczas całkowicie przez USA. 


Ta forma aktywności NATO nie rozwinęła się jednak nigdy, nie liczac 
powtarzanych corocznie ogólnikowych deklaracji i komunikatów. Pere- 
tracja kapitału amerykańskiego do europejskiego przemysłu postępowała 
istotnie, a w niektórych gałęziach produkcji uzyskiwał on kontrolę nad 
przedsiębiorstwami Anglii, Francji i NRF. Jest rzeczą charakterystyczną, 
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że wbrew zamierzeniom amerykańskim EWG staje się terenem, na któ- 
rym rozwija się akcja samoobrony krajów Europy zachodniej przed ame- 
rykańskimi wpływami. Tu również należy szukać jednego z głównych 
motywów oporu Francji przeciwko przystąpieniu Wielkiej Brytanii do 
EWG przed trzema laty. Obecnie z kolei powstały możliwości włączenia 
Anglii do EWG w celu umocnienia tej instytucji wobec Stanów Zjedno- 
czonych. Kryzys w łonie NATO jest więc również w pewnym stopniu od- 
biciem reakcji na penetrację finansową USA. 


Naszkicowane powyżej w ogromnym skrócie elementy rozwijających 
się sprzeczności w łonie NATO, jak również zewnętrzne, obiektywne czyn- 
niki dojrzewały stopniowo i demaskowały pierworodne grzechy jego na- 
rodzin. Przez jakiś czas udawało się najbardziej zainteresowanym politv- 
kom i wojskowym maskować trudności wewnętrzne sojuszu pozornymi 
oświadczeniami o jedności i współpracy. Ale już od 1963 r. krytyka struk- 
tury NATO i dezintegracja jej kierownictwa politycznego i wojskowego 
podważyły rację istnienia sojuszu. Kontrowersje w sprawie utworzenia 
wielostronnych sił jądrowych (MLF) nie tylko pogrzebały tę koncepcję, 
ale doprowadziły do ostrego podziału między członkami sojuszu, przy 
czym USA i NRF znalazły się osamotnione w swym dążeniu do forsowania 
udziału Niemiec w dysponowaniu bronią jądrową. Dyskusja ta miała swe 
dalsze konsekwencje. Doprowadziła do postawienia zasadniczych proble- 
mów bezpieczeństwa europejskiego i dalszych kierunków rozwojowych 
polityki międzynarodowej na tym kontynencie. 

W ten sposób doszło do otwartego kryzysu w NATO, którego zewnętrz- 
nym objawem była decyzja rządu francuskiego z 9 marca br. wycofania 
się z wojskowej organizacji NATO. | 

Jest to decyzja o zasadniczym znaczeniu dla rozwoju sytuacji między- 
narodowej. Nie wolno ulegać naciskowi uproszczonych, szerzonych przez 
propagandę amerykańską, poglądów, przypisujących ten akt nacjonali- 
stycznym i mocarstwowym ambicjom prezydenta Francji czy jego anty- 
amerykańskim nastawieniom. 


Chodzi o sprawy dużo głębsze i zasadnicze. Decyzja generała de Gaulle'a 
wypływa z realistycznej oceny sytuacji światowej: ZSRR nie stanowi 
zagrożenia pokoju Europy. Z jego strony nie można oczekiwać żadnego 
agresywnego działania. 

Natomiast można się obawiać, że Europa, związana sojuszem wojsko- 
wym i opanowana przez USA za pomocą organizacji NATO, może zostać 
wciągnięta w konflikt światowy przez jedno z kilkudziesięciu zobowiązań 
wojskowych podjętych przez USA. 

Kryzys kubański był poważnym, niepokojącym sygnałem takiej możli- 
wości. Konflikt wietnamski stał się ostrym alarmem. Eskalacja amerv* 
kańsk'cj agresji na Wietnam, która przez podjęcie bombardowań DRW 
Za prow adziła Stany Zjednoczone „na krawędź” konfliktu światówego. 
jnusuiła wywołać rewizję sojuszniczej wierności we wszystkich krajach 
NATO, nie wyłączając Kanady. Mimo oficjalnych oświadczeń solidar- 
nosciewych rządu angielskiego nie można również wątpić w jego praw- 
dziwę stanowisko. Francja, która posiada własne bolesne doświadczenia 
wietnemskie i doskonałą znajomość spraw tego o zajęła pozycję 
aj cardziej realistyczną i i otwartą. 
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Kryzys wietnamski był jednak tylko jednym z katalizatorów francu- 
skiej reakcji. Zagadnienie stosunków między Wschodem a Zachodem 
stało się głównym trzonem decyzji. Skoro Wschód nie zagraża Eurcpie, 
to rozwiązanie trudności i utrwalenie bezpieczeństwa tego kontvnentu 
musi wynikać z nawiązania współpracy między światem kapitalistvcznym 
i socialistyczrym, zniesienia podziału Eurocy i zimrej wojny. Francja 
wyciaga z tego dalszy wniosek: trzeba zlikwidować wojskowe ostrze 
NATO, bo ten sojusz właśnie dzieli Europę, podtrzymuje zimną wojnę 
i utrudnia współpracę dwóch światów. 


Nierodobra zarzucić niczego tej kartezjańskiej logice. Nie można było 
uniknęć takiego obrotu sprawy. Sprzeczności i absurdy, sztuczność, nie- 
realność i szkodliwość NATO dla interesów Europy i świata musiały się 
ujawnić. Trzeba było tylko odwagi cywilnej i wojskowej prezydenta 
Frarcji, aby w porę zdemaskować ten anachroniczny sojusz. 


Niestety, nie piszemy jeszcze nekrologu NATO. Polityka amerykańska 
nie chce zaakceptować klęski swej podstawowej koncepcji europejskiej, 
tak samo, jak nie umie uznać realiów sytuacji w Wietnamie. Można się 
więc obawiać, że podeimie próby ratowania NATO za pomocą swoistej 
eskalacji. Najlepszym scosobem byłoby wzmożenie napięcia międzynaro- 
dowego, aby odwołać się znowu do starych lęków i metcd zimncewojen- 
nych. 


Wydaje się jednak, że nie będzie to łatwe. Wprawdzie amerykańscy 
mężowie stanu usiłują przedstawić pozycję frarcuską jako odosobnioną, 
jednak mało kto ulega tym sugestiom. 


Wśród 15 członków NATO niezbyt wielu podziela bezkrytyczn'e awery- 
kańskie stanowisko w sprawie utrzymania przymierza w dotychczasowej 
formie. Wszyscy sojusznicy widzą w mniejszym lub większym stopniu 
jego nieaktualność i konieczność przekształceń lub co naimniej reformy. 
Jedynie tylko koła rządzęce w NRF dopatrują się w istniejącej sytuacji 
szansy dla siebie — szansy wzmocnienia swojej pozycji jako partnera 
USA w oparciu o oś Bonn-Waszyngton. Inna sprawa, że taka koncepcia 
znów nie bardzo uśmiecha się pozostałym członkom sojuszu, zwłaszcza 
że coraz bardziej rośnie tam lęk przed odbudową militaryzmu niemiec- 
kiego. 


Stany Zjednoczone prawdopodobnie podejmą walkę z decyzją Francji 
ij defetyzmem sprzymierzeńców. Być może, ufają dcświadczeniom innego 
Francuza, Napoleona, który kiedyś stwierdził: „Zwyciężałem, gdyz wal- 
czyłem zawsze przeciwko swoim sojusznikom”. Spróbują na pewno roz- 
grywać sprzeczności francusko-niemieckie i francusko-angielskie. Wyko- 
rzystają straszak wyścigu zbrojeń. 


Chyba jest już jednak za późno. Nie można już NATO uzdrowić. Nato- 
miast trzeba przystąpić do stworzenia systemu bezpieczeństwa eurobej- 
skiego, opartego na zdrowych tendencjach stosunków miedzynarodowych, 
na możliwości współistnienia i współpracy dwóch ustrojów. Dzisiejsza 
sytuacja międzynarodowa, znajdująca się w ponurym cieniu amerykań- 
skiej agresji na Wietnam, nie sprzyja śmielszym i pełnym rozwiązaniom. 
Wiele jest jednak form i dróg stopniowego realizowania takiego systemu. 
Prowadzą do niego środki częściowe proponowane przez Polskę, służyć 
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mu może pakt o niestosowaniu siły między wschodem a zachodem Euro- 
py, zbliży jego realizację układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. 
Nie ulega kwestii, że zorganizowanie konferencji w sprawie bezpieczeń- 
stwa i współpracy w Europie staje się coraz bardziej potrzeone i ko- 
nieczne, 

_ W ten sposób można będzie istniejący obecnie w Europie, błędny i nie- 
bezpieczny system równowagi dwóch przeciwstawnych bloków wojsko- 
wych zastąpić innym — systemem zbiorowego bezpieczeństwa współ- 
istniejących pokojowo państw Europy. 

"Być może kryzys wojskowej organizacji NATO stanowi zapowiedź 
zdrowych procesów przystosowawczych, które zbliżą możliwości utworze- 
nią takiego systemu. Jednakże koła imperialistyczne USA podejmują już 
ostrą walkę o utrzymanie swoich pozycji w Europie, a politycy bońscy 
upatrują w tej sytuacji swą wielką szansę uzyskania dominującej i decy- 
dującej pozycji w europejskim sojuszu. Możemy więc oczekiwać nieod- 
powiedzialnych i konwulsyjnych poczynań dla jego ratowania. 

Musimy być na to przygotowani. NATO nie przestało jeszcze zatruwać 
międzynarodowej atmosfery i dzielić Europy. NATO nie przestało być 
przeszkodą dla pokojowego współistnienia, 


Partia skrajnej prawicy w NRF 


LEON SZULCZYŃSKI _ 
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Pod jednym przynajmniej względem zaszła ostatnio w życiu politycz- 
nym NRF zauważalna zmiana: w ocenie wpływów sił neofaszystowskich. 
Jeszcze przed dwoma laty i przed rokiem problem ten stanowił niemal 
tradycyjny przedmiot sporów, ilekroć dziennikarza z kraju socjalistycz- 
nego po przybyciu do NRF zapytywali gospodarze o wrażenia z tej po- 
dróży. To, co przybyszowi zazwyczaj już w pierwszych dniach pobytu 
rzucało się w oczy, mianowicie niezwykle dynamiczna działalność propa- 
gandowo-agitacyjna skrajnej prawicy, przedstawiciele wielkich partii, 
a wraz z nimi publicyści prasy mieszczańskiej z reguły zbywali wzgardli- 
wym wzruszeniem ramion, jako „nieszkodliwe krzykactwo”, „ostatnie 
podrygi grupki niepoprawnych”, których nie warto zaszczycać uwagą itp; 


I oto przed kilkoma tygodniami, w przededniu wyborów komun: lnych 
w Hamburgu, pojawiły się na ulicach tego miasta plakaty z portretem Hi- 
tlera i napisem: „Nie głosuj na NPD — to pierwszy ryk brunatnej bestii!” 
Rozlepiła te plakaty Wolna Partia Demokratyczna, sama zresztą pono- 
sząca niemałą część odpowiedzialności za stworzenie warunków, w któ- 
rych ta brunatna bestia mogła znów dać o sobie znać. 


Niewiele to jednak pomogło wolnym demokratom. W socjaldemokra- 
tycznym Hamburgu neofaszystowska Narcdowa Partia Demokratyczna 
uzyskała 3,9 proc. głosów, głównie zresztą kosztem właśnie FDP. Jeszcze 
większe sukcesy odniosła NPD w Szlezwiku-Holsztynie i w Bawarii. 
W jedenastu gminach Szlezwiku-Holsztyna, w których NPD stanęła do 
wyborów komunalnych, uzyskała ona przeciętnie 10,5 proc. głosów (wo- 
bec 6 proc. uzyskanych w ostatnich wyborach do Bundestagu). W mia- 
steczku Oldenburg, gdzie kampanię wyborczą neohitlerowców prowadzili 
kapitan i feldfebel Bundeswehry, na NPD padło 11,2 proc. głosów; 
w miejscowości Maasholm — 15,8 proc., a w bawarskim Reichertshausen 
burmistrzem został kandydat NPD, na którego oddało głosy aż 92 proc. 
wyborców. Podobnie w szwabskim Stockheim wybrany został na burmi- 
strza z ramienia NPD były tutejszy Ortsgruppenleiter NSDAP. Niewiele 
gorzej powiodło się neohitlerowcom w niektórych miastach Frankonii: 
w Bayreuth 8,4 proc. głosów, w Erlangen 8,2 proc., w Norymberdze 7,3 
proc. W miejscowości Tegernsee wybrano do rady miejskiej mistrza rzeż- 
nickiego, który ubiegłej jesieni złożył demonstracyjnie kwiaty w Lands- 
bergu na grobach straconych zbrodniarzy wojennych. 

Z łamów prasy zachodnioeuropejskiej, w tym także dużej części prasy 
zachodnioniemieckiej, zatrąbiono na alarm. „Czy narodowi demokraci 
mają już być trwałym zjawiskiem w polityce Niemiec zachodnich?” — 
zapytywał „The Observer”, który tytuł do swego artykułu zapożyczył 
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ze wspomnianego wyżej plakatu wyborczego FDP: „Pierwszy ryk nowej 
brunatnej bestii?” 1). O „niepokojącym faktorze” pisał londyński „Times”, 
o „ponurych skojarzenieca” sztokholmski „Dagens Nyheter”, o „pierw- 
szych zdobyczach nowej brunatnej dżumy” irfcrmował parys<i „Monde”. 
Hamburska „Die Zeit” zmuszona była skonstaiować: „Gleba, na której 
Adolf Hitler osiągnął swoje pierwsze sukcesy, jest nadal jeszcze płodna” *). 
Dodajmy od siebie, że systematycznie realizowana przez trzy wielkie 
partle w NRF polityka nieuznawania istniejących w Europie faktów, 
skutków przegranej wojny, ciche i częstoxroć bardzo głośne poparcie re- 
wizjonistycznych i odwetowych związków przesiedleńców, rozwodzenie 
się nad rzekomymi krzywdami doznanymi przez Niemców, remilitaryza- 
cja i uporczywe dobijanie się dostępu do broni atomowej, tolerowanie 
i ukrywanie zbrodniarzy wojennych, słowem cała atmosfera i klimat poli- 
tyczny nie tylko nie były w stanie odebrać szowinistyczno-prawicowym 
elementom życiodajnej gleby, a wręcz przeciwnie, ją kultywowały. 

Toteż co najmniej dziwne, a czasem wręcz obłudne wydaje się zs- 
skoczenie i trwoga, którą obecnie wypowiadają bardziej umiarkowane 
organy prasowe i publicyści wszeikich odcieni politycznych. „Znów już 
pojawili się ludzie, którzy mniemaią, że dobry Niemiec musi stać na pra- 
wym Skrżydle” — alarmowała „Westfalische Rundschau” 3). „NPD nie 
pokonała jeszcze pięcioprocentowej przeszkody (5% głosów, niezbędnych 
do tego, by wejść do Bundestagu — przyp. L. S.), lecz mogłoby nastąpić 
złe przebudzenie” — ostrzegała „Welt der Arbeit" 7). 

Podobny niepokój zapanował też w sali obrad bawarskiego Landtagu, 
gdzie w pierwszych dniach maja złożony został formalny wniosek o zasto- 
sowanie środków obronnych przeciwko antydemokratycznym tendencjom. 
Autorem wniosku, podpisanego następnie przez wszystkie frakcje, był de- 
putowany SPD, Erwin Essl, działacz bawarskiej organizacji Zwiazku Me- 
talowców, który przedstawił Landtagowi ponad 50-stronicowy dokument 
na temat antykonstytucyjnej działalności skrajnej prawicy. 

Erwin Essl, który notabene w międzyczasie otrzymał już szereg anoni- 
mów z pogróżkami, szczegółowo opisał w swaim memoriale działalność 
zarówno nielegalnych organizacji neohitlerowsk'ch. jak i partii oraz orga- 
nizacji objętych ochroną prawa zachodnioniem'eckieq7o, a także tzw. tra- 
dycyjnych związków faszystowskich. Memoriał zawiera liczne cytaty 
z wydawnictw neohitlerowsxich i z przemówień dz'ałaczy, ale zajmuje 
się także sprawą nauczania historii w szkołach wszystkich szczebli. Autor 
wskazuje, że spośród działajecych w NRF około 301) szrajnie prawicowych 
organizacji, tylko 130 nie znalazło się dotychczes w szerecach Partii Naro- 
dowo-Demokratycznej. „Wysiłki skrajnej prawicy w kierunku rozszerze- 
nia swych wpływów w Republice Federalnej rrzybierają na sile. Koła 
skrajnie prawicowe mają nadzieję znaleźć oparcie w słabościach aemo- 
kracji” 5). i 

Otóż to: „słabości demokracji”, która siłę swoją, jak na razie, przejawiła 
przede wszystkim w delegalizacji partii komunistycznej i nieprzejedna- 

ł 
1) „The first how] of a new brown beast?”, „The Observer”, 3.IV.1856. 
2) „Gefahr von rechts?”, „Die Zeit”, 18 TII 1968. 
3) „Braune Gefahr", „Westfalische Rurdschau”, 151117960. 


4) .Weit der Arbait" nr 14 z 1.1V 1966 r. 
6) „Auf gegebenen Anlass", „Vorwa”to”, J1.V.1266. 
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nej wrogości do NRD, gdzie wszelkiej działalności prawicowo-szowini- 
stycznej został rzeczywiście i raz na zawsze odebrany grunt. | 


W swoich corocznie ogłaszanych sprawozdaniach z działalności organi- 
zacji skrajnie prawicowych poprzedni minister spraw wewnętrznych, 
Hócnerl, nie przestawał uspokajać opinii publicznej swego kraju, a zwłasz- 
cza światowej. Przytaczane w tych sprawozdaniach dane liczbowe, spo- 
rządzane zresztą na podstawie dość tendencyjnych obliczeń, miały świad- 
czyć, iż wpływy i działalność skrajnej prawicy w NRI maleją z roku na 
rok i że nie ma w tej dziedzinie najmniejszego powodu do niepokoju. Na- 
stępca Hócherla na stanowisku ministra spraw wewnętrznych, Liicke, 
zmuszony był w cpublikowanym ostatnio sprawozdaniu za rok 1965 
stwierdzić coś zgoła przeciwnego: znaczne nasilenie się tendencji neofa- 
szystowskich, wzrost liczby członków partii i organizacji neohitlerow= 
skich, poważny rozwój ich działalności wydawniczej i prasowej. 


Chodzi oczywiście nie o różnice w ustosunkowaniu się do zagadnienia 
przez obydwu kolejnych ministrów. Obaj oni radzi byliby ukryć ów nie 
przysparzający chwały czynnik życia politycznego NRF, tyle tylko, że po- 
przedni minister znajdował się w korzystniejszej sytuacji. W pierwszych 
latach powojennych elementy faszystowskie nie miały sprzyjającej atmo- 
sfery do wychodzenia na światło dzienne. Świeża jeszcze wówczas, także 
na Zachodzie, pamięć pieców krematoryjnych zmuszała je do konspira- 
cji, do skupiania się w dziesiątkach małych, często nielegalnie działających 
organizacji. 

Z drugiej strony programy wielkich partii, z roku na rok nabierających 
w swoje żagle coraz więcej zimnowojennego wiatru, stwarzały przez pe- 
wien ckres owym — jak je nazywają w NRF — niepoprawnym elemen- 
tom perspektywę znacznie owocniejszej działalności. Po prostu wygod- 
niej, a także skuteczniej było płynąć pod żaglami CSU, CDU, FDP. 

Ilustracją tego procesu, a raczej pierwszej jego fazy, jest powojenna hi- 
storia skrajnej prawicy w NRF. 


II. 


Po upływie niescełna pół roku od dnia bezwarunkowej kapitulacji 
III Rzeszy, w listopadzie 1945 r. elementy hitlerowskie w brytyjskiej stre- 
fie okupacyjnej uzyskały zezwolenie na utworzenie „Niemieckiej Partii 
Konserwatywnej” i „Niemieckiej Partii Odbudowy”. Wiosną 1946 r. połą- 
czyły się one w Flamburgu w „Deutsche Rechtspartel”, na której czele 
stanął następnie Adolf von Thadden, obecny wiceprzewcodniczący, de 
facto przywódca NPD. 

Wówczas, w 1949 r., von Thaddenowi udało się nawet zająć miejsce na 
ławach deputowanych w Bundestagu. Ale już po kilku miesiącach doszło 
w jego partii ao rozłamu. Roztamowcy, wśród nich generał Remer, który 
w 1944 r. wsławił się rozbiciem spisku przeciwko Hitlerowi, utworzyli 
własną organizację: „Sozialistische Reichspartei” (SRP). Ponad połowę 
przywódców SRP stanowili dawni działacze NSDAP, SA lub SS; członko- 
wie rekrutowali się spośród b. esesmanów, żołnierzy frontowych, działa- 
czy przesiedleńczych, słowem spośród tych, którzy pragnęli powrotu „„sta- 
rych, dobrych czasów . 
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Dla owych 10 tysięcy członków SRP nadal istniała III Rzesza. Dla nich, 
po śmierci Hitlera, głową państwa w dalszym ciągu był admirał Donitz. 
Nadal mówiło się o „spisku”, „zdradzie państwa” i opracowywało plany 
odbudowy „Wielkiej Rzeszy”. Wprawdzie w wyborach do Landtagu 
Nadrenii-Westfalii w 1950 r. SRP uzyskała jedynie 0,2 proc. głosów, ale 
w Dolnej Saksonii głosowało na nią aż 11 proc. wyborców. Jednakże je- 
sienią 1952 r. Federalny Trybunał Konstytucyjny wydał orzeczenie 
o delegalizacji SRP, jako następczyni NSDAP. Od tej chwili, przez na- 
stępnych piętnaście lat skrajna prawica w NRF miała być pod względem 
organizacyjnym rozbita, mając do wyboru bądź wstępowanie w szeregi 
reprezentowanych w Bundestagu wielkich partii, z której to możliwości 
szeroko korzystano, bądź też kontynuowanie działalności w jednej z kil- 
kunastu małych partii skrajnie prawicowych — od „Deutsche Arbeiter- 
partet' przez „Partię Dobrych Niemców” do „Deutsche Gemeinschaft”, 
z których żadna nie miała szans wejścia do parlamentu federalnego. Obok 
nich istniało jednakże i rozwijało żywą działalność aż 67 (wg stanu 
w roku 1964) wszelakich neofaszystowskich związków i organizacji — 
młodzieżowych, kulturalnych, paramilitarnych (np. sławetny, mocno po- 
wiązany z Bundeswehrą „Stahlhelm”) i innych. Silnie dochodzą też do 
głosu tendencje neofaszystowskie w działalności szeregu ziomkostw oraz 
innych organizacji przesiedleńczych; sztucznie rozdmuchiwany w nich 
duch nacjonalizmu, poczucie krzywdy wyrządzonej rzekomo Niemcom, 
nadzieja na urzeczywistnienie w przyszłości roszczeń rewizjonistycz- 
nych — wszystko to stanowi żyzną glebę do wzrostu tendencji skrajnie 
prawicowych i stanowi swego rodzaju sztuczny rezerwuar kadr dla partii 
skrajnej prawicy. Podobną rolę odgrywa także Bundeswehra, której wielu 
oficerów i żołnierzy działa w partii skrajnej prawicy. 

Tak więc miejsce rozbitej w 1949 r. „Deutsche Rechtspartei” zajmowała 
obecnie, pod przewodnictwem tegoż von Thaddena, „Niemiecka Partia 
Rzeszy” — Deutsche Reichspartei (DRP). Avtorowi niniejszego opracowa- 
nia udało się uczestniczyć w jednym z zebrań tej partii. Rzecz działa się 
jesienią 1962 r. w hamburskim „Patriotisches Gcbaude”. Przemawiał sam 
boss, Adolf von Thadden. Najpierw o historii najnowszej: Roosevelt 
i Churchill, zawierając ze Związkicm Radzieckim koalicję antyhitlerow- 
ską, wbili narodowi niemieckiemu nóż w plecy, bo przecież Niemcy sa- 
motnie stawiały czoła wrogowi całej ludzkości, jakim jest komunizm. 


O przyszłości: Niemcy muszą zostać zjednoczone w ich historycznych 
granicach. Ostdeutschland i Sudetenland muszą jak najprędzej powrócić 
do Vaterlandu, a każdy, kto z tego bezspornego prawa rezygnuje, winien 
być traktowany jako zdrajca. O strategii: trzeba doprowadzić do wyco- 
fania wszystkich obcych wojsk z obu części Niemiec, a wtedy sami 
Niemcy doskonale sobie poradzą ze zjednoczeniem ich kraju. O sojuszni- 


- kach NRF: czas już najwyższy, by Waszyngton zrozumiał, jak się na- 


prawdę rzeczy mają, i przestał nareszcie rzucać Niemcom kłody pod nogi, 
albowiem czasy tego kryptokomunisty Roosevelta oraz niemcożercy Chur- 
chilla minęły bezpowrotnie... Przed wejściem na salę dwóch młodych 
ludzi rozdawało bogato ilustrowane broszurki, żywo przypominające naj- 
lepsze wzory hitlerowskiego „Stiirmera” czy „Vólkischer Beobachter”; na 
okładce jednej z nich szlachetny żołnierz niemiecki mierzył bagnetem 
w pierś złego, dzikiego czerwonoarmisty. 
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" "Ten to von Thadden dokonał jesienią 1964 r. próby organizacyjnego 
zespolenia całej skrajnej prawicy. Próba udała się: spośród 708 osób, za- 
proszonych na zebranie założycielskie co Hanoweru, 473 wypowiedziały 
się za utworzeniem nowej partii, mającej w przyszłości przypuścić szturm 
na miejsca w Bundestagu w celu „zwrócenia Niemiec Niemcom”. 
Przewodniczącym Narodowo-Demokratycznej Partii Niemiec został 
Friedrich Thielen, b. członek-współzałożyciel CDU w Bremie; stanowisko. 
wiceprzewodniczącego zajął von Thadden. s» 


Fundusze nowo założonej partii powstawały początkowo z dobrowol- 
nych, drobnych świadczeń członków; niektórzy nawet demoństracyjnie 
ofiarowywali w tym celu swą krew na sprzedaż. Wiele jednak przemawia 
za tym, że NPD niedługo była zdana na tak skromne źródła wpływów 
finansowych. Ostatnio na łamach organu Zrzeszenia Pracodawców Nie» 
mieckich „Arbeitgeber” ukazał się artykuł wyraźnie biorący .-w obronę 
„narodowych demokratów” i pośrednio nawołujący poszczególne zrze- 
szenia branżowe przemysłowców do udzielenia im poparcia finansowego, 


III. 


Jakież to zmiany zaszły od 1963 r. (kiedy to Deutsche Reichspartei nie- 
mal już nie miała wyborców), które nie tylko sprzyjały zespoleniu orga- 
nizacyjnemu skrajnej prawicy, lecz zapewniły jej w ostatnim okresie tak 
znaczne sukcesy, napawające niepokojem światową opinię publiczną? 

Odpowiedzi na to pytanie należy, wydaje się, szukać przede wszystkim 
w ogólnym trendzie szowinistycznym, który znamionował w ostatnich la- 
tach całokształt życia politycznego w NRF i który zwłaszcza w okresie ze- 
szłorocznej kampanii wyborczej do Bundestagu przekształcił się w jawne 
przelicytowywanie się partii zechoanioniemieckich, z socjaldemokracją 
włącznie, właśnie w głoszeniu haseł „narodowych”. W tej atmosferze 
neofaszyzm zachodnioniemiecki, nie rezygnując ze swoich dotychczaso- 
wych pozycji w szeregach poszczególrych wielkich partii, istotnie może 
myśleć o „marszu na Born” (tak określił von Thaaden przygotowywane 
natarcie na miejsca deputowanych w Bundestagu) rod własnymi, lawnie 
rozwiniętymi sztandarami. Skrajny nacjonalizm przestał bowiem być 
czymś wstydliwym, co trzeba ze względów taktycznych maskować. Stał 
się cnotą, która przysparza wyborców. Wyborców, których w duchu szo- 
„ winizmu przez dwadzieścia lat wychowywała Unia Chrześcijańsko-Demo- 
'kratyczna, których kokietowała swoimi nacjonalistycznymi hasłami — 
i narodowo-socjalistycznymi politykami — Wolna Partia Demokratyczna 
i których w ten sam sposób usiłowała sobie w ostatnich latach pozyskać 
opozycyjna Socjaldemokratyczna Partia Niemiec. 


Do tych wyborców zwraca się NPD ze swoim „Manifestem” i „Dwuna- 
stoma zasadami naszej! polityki”, będzcymi mieszaniną starych sloganów 
hitlerowskich, drobnomieszczańskich haseł i nacjonalistycznego patosu. 
Sformułowany w nich, bardzo enigmatyczny, program nie wnosi wiele 
nowego w stosunku do zrelacjonowanego powyżej wiecowego przemówie- 
nia b. przewodniczącego DRP. Całemu narodowi NPD obiecuje przekształ- 
cenie go w „naród świadomy swojej wartości i swojej godności narodo- 
wej”. („Znowu jesteśmy kimś w świecie!” — wołał niedawno kanclerz 
Erhard). Drobnomieszczańskiemu ciułaczowi przyrzeka się stabilność wa- 
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luty. Chłopu — godziwe ceny za jego produkty. Rodzinie — miejsce „na- 
leżne jej w kulturalnym narodzie”. Likwidacji ma ulec „publiczna demo- 
ralizacja”, przez co rozumie się fotograiie wydekoltowanych dziewcząt na 
okładkach magazynów ilustrowanvch. Bezkompromisową walkę wypo- 
wiada NPD „wyzutej z sumienia klice”, która „systematycznie podmino- 
wuje i kompromituje nasze narodowe wartości moralne i obyczajowe” — 
to o części prasy liberalnej, radia i telewizji. 

Narodowi demokraci domagają się położenia kresu ściganiu zbrodniarzy 
hitierowskich, uchwalenia dla nich ogólnej amnestii, chcą dochodzić 
„krzywd wyrządzonych narodowi niemieckiemu”, żądają, by „skończyć 
wreszcie z kłamstwami o wyłącznej winie Niemiec za wybuch II wojny 
światowej”, albowiem „dopóki ojcowie piętnowani są publicznie i bezkar- 
nie jako przestępcy, dopóty synowie nie mogą być dobrymi żołnierzami”. 

W polityce zagranicznej NRF zapanować ma wreszcie jasność: zamiast 
„Upiększania zdrady kraju” — roszczenia do terytoriów, „na których naród 
niemiecki żył od stuleci”, Koniec z amerykańskim dyktatem! Koniec 
z udzielaniem pomocy gospodarczej krajom rozwijającym się, „które nie 
służą ani interesom niemieckim, ani europejskim”. Koniec z płaceniem 
„odszkodowań wojennych! „My, Niemcy, jesteśmy jak krowa, która gapi 
się w drugą stronę, daje się wyaoić każdemu przechodniowi i nawet nie 
próbuje kopnąć wiadra” 6). Kobiety niemieckie i ich dzieci „nie mają już 
być więcej oliarami złoczyńców”, należy wprowadzić karę śmierci. Kraje 
zachodnioniemieckie „winny podlegać najwyższej dowódczej władzy nie- 
mieckiej”. NPD — jak oświadczył von Thadden — „z bólem przygląda 
się, jak obcy kapitał i robotnicy cudzoziemscy żerują na żywym ciele na- 
rodu niemieckiego”. Narodowi demokraci nie uznają też podziału na by- 
łych hitlerowców i demokratów: dla nich naród dzieli się jedynie na 
„złych i dobrych Niemców” 7). Ci dobrzy — to przede wszystkim nie- 
_spełna 20 tysięcy członków NPD oraz sympatycy, którzy na tę partię gło- 
sują. 

IV. 


Według ankiety, przeprowadzonej niedawno przez Instytut Badania 
Opinii Publicznej EMNID, wśród owych „dobrych Niemców” — 
czyli członków i sympatyków NPD — większość stanowią mężczyźni 
(61 proc.), przeważający wiek (37 proc.) wynosi od 45 do 59 lat, główną 
warstwę społeczną (46 proc.) stanowią samodzielni przedsiębiorcy oraz 
pracownicy umysłowi średniej i niższej grupy dochodów. Ludzie ci 
w większej mierze rekrutują się z małych i średnich miast (55 proc.), po- 
nad jedną czwartą część (28 proc.) członków i sympatyków NPD stanowią 
przesiedleńcy. Głównym jednak przedmiotem dumy i nadziei kierow- 
nictwa NPD jest znaczny udział w jej szeregach ludzi młodych, w wieku 
od 16 do 29 lat, szacowany przez różne źródła na 18 do'30 proc. 

W Kilonii na czele partii stoi 30-letni Dietrich Lampe. W Iserhagen na 
22 członków NPD, 12 nie ukończyło jeszcze 35 lat. Ich przywódca, Her- 
mann Wolfgang Vogler, oświadczył: „jest tu jeszcze więcej młodych ludzi, 
którzy z nami sympatyzują, przede wszystkim studenci i uczniowie 


6) Wg „The Observer” z 3.1V.1966. | 
1) „Nur noch gute Deutsche”, „Der Spiegel”, 4.IV.1966. 
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liceum. Chcą oni jednak odczekać, czy do władzy w partii dojdą starzy 
działacze NSDAP, czy też ludzie młodzi” 8). 


"Na tym tle doszło nawet ostatnio w kierownictwie partii do pewnych 
niesnasek: część działaczy jest zdania, że przez usunięcie w cień szczegól- 
nie skompromitowanych hitlerowców należy przeciwdziałać opinii, że 
NPD składa się wyłącznie z ludzi tego pokroju i że jest w pełnym tego 
słowa znaczeniu następczynią NSDAP. 

W istocie rzeczy kadra NPD składa się w znacznej części z dawnych 
działaczy hitlerowskich. Na przykład wśród 218 członków zarządów NPD 
w organizacjach powiatowych Północnej Nadrenii-Westfalii znalazło się 
od razu 86 byłych członków NSDAP, a wśród 50 kandydatów zgłoszonych 
przez ten okręg podczas ostatnich wyborów do Bundestagu — 21 byłych 
członków NSDAP. W Dolnej Saksonii działa m. in. były Untersturmbann- 
fiihrer SS, Lothar Kuhne, członek NSDAP od 1.XII.1933 r.; w Nadrenii- 
Palatynacie — były Sturmbannfihrer SS, Fritz May, także członek 
NSDAP od 1933 r. W Bayreuth jednym z czołowych działaczy NPD jest 
b. generał hitlerowski, Adolf Wolf, w Norvmberdze — b. członek NSDAP, 
Rudolf Bóhland. 


Spośród 18 członków zarządu federalnego NPD, dwunastu było aktyw- 
nymi członkami partii hitlerowskiej; większość należała do niej jeszcze 
przed 1933 r. ”). Do tych starych hitlerowców dołączyli teraz — jak pisze 
„[he Observer” — „skrzywdzeni nacjonaliści i zakamieniali oportuniści, 
którzy ani nie wiedzą, o co ta partia naprawdę się ubiega, ani się o to nie 
troszczą”. 

Jakkolwiek kierownictwo NPD reaguje z oburzeniem na twierdzenie, 
że partia ta jest sukcesorką NSDAP, w istocie rzeczy nikt nie ma co do 
tego wątpliwości. „Pogląd — pisze «Stuttgarter Zeitung» — jakoby te 
prądy (reprezentowane przez NPD — przyp. L. S.) były czymś zasadniczo 
różniącym się od idei narodowo-socjalistycznych, w nowym, naturalnie, 
wydaniu, jest błędny. Są to te same procesy myślowe, tylko w innym wa- 
riancie, które przed ponad czterdziestu laty propagowała także NSDAP 
w pierwszym stadium swego rozwoju” 10), 


Nie tylko znaczna część prasy mieszczańskiej ostrzega przed ofensywą 
neofaszyzmu, przypominając, że i Hitler, gdy szykował się do objęcia wła- 
dzy w Niemczech, nie dysponował większą liczbą wyborców aniżeli dzi- 
siejsza partia von Thaddena i Thielena. Również zachodnioniemiecka cen- 
trala związków zawodowych, potężny Deutscher Gęwerkschaftsbund, do- 
magała się na swoim ostatnim kongresie podjęcia skutecznych środków 
przeciwko niebezpieczeństwu z prawa. Kongres DGB rodiał zresztą 
uchwałę, według której członkostwo w NPD wyklucza możliwość przyna- 
leżności do związków zawodowych. 

W tym samym jednak czasie cytowany już organ przemysłowców 
zachodnionieniieckich, „Arbeitgeker”, w artykule pod znamiennvm tytu- 
łem „Czy nacjonalizm jest nieszczęściem?” pisze: „Jeżeli siłom demokra- 
tycznym w NPD uda się podporządkować partię naszej konstytucji, to 


8) „Wotans Wiihler”, „Der Spiegel”, 4.IV.1966. 


*) „Die Welt”, nr 74 z 29.111.1966, „Quick”, nr 142 z 3.IV.1966, „Der Spiegel” nr 15 
z 4.IV.1966. 


10) „Stuttgarter Zeitung”, nr 75 z 31.111.1966. 
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narodowo-konserwatywnemu kierunkowi w partii nie można będzie ni- 
czego zarzucić” !), I słusznie przypomina disseldorfski „Handelsblatt”, 
że także w okresie Republiki Weimarskiej przemysławcy niemiecey, 
udzielając poparcia NSDAP, wyrażali nadzieję, że w partii tej wezmą 
górę „siły umiarkowane”. 


Nie tylko część przedstawicieli wielkiego kapitału niczego się nie nau- 
czyła; dotyczy to również sporej liczby polityków. Padczas ostatnich wy- 
borów komunalnych w Bawarii chrześcijańsko-społeczna CSU oraz libe- 
ralna FDP zrzeszyły się — w walce przeciwko SPD — z Narodowo-Demo- 
kratyczną Partią Niemiec. 


V, 


Niewątpliwie pocieszającym zjawiskiem jest to, że odniesione ostatnio 
przez NPD sukcesy nie zostały przez opinię publiczną NRF pominięte mil- 
czeniem; przeciwnie, od szeregu tygodni słowa o „nowym brunatnym 
niebezpieczeństwie” nie schodzą z łamów przeważającej części prasy za- 
chodnioniemieckiei, nasilają się żądania delegalizacji Partii Narodowo- 
Demokratycznej z powodu jej działalności sprzecznej z konstytucją. 


U źródeł tego bicia na alarm leży szereg różnorodnych czynników. 
Niemcy w NRF bezsprzecznie zdają sobie sp. awę z tego, jak bardzo losy 
ich kraju zależą od prestiżu, jakim cieszy się on na Zachodzie, w pań- 
stwach sojuszniczych. Wiedzą też, że nic tak prestiżowi temu nie szko- 
dzi, jak wszelkie przejawy nawiązywania do brunatnej przeszłości. Po 
wtóre, propaganda (gdyż o programie we właściwym tego słowa rozumie- 
niu trudno tu mówić) narodowych demokratów jest tąk prymitywna, że 
musi działać odpychająco nawet na wielu spośród tych, którzy skądinąd 
skłonni byliby uważać skrajny nacjonalizm za wcale nie najgorszą drogę 
dla Republiki Federalnej: także w tym państwie nie jest dziś zbyt popu- 
larne mówienie o „żydostwie światowym”, o „podpalaczach świata” 
i przejmowanie całych partii tekstu z „Mein Kampf”, co właśnie czyni 
NPD. Wreszcie pamiętać należy o tym, że hitleryzm skompromitował się 
nie tylko w oczach światowej opinii publicznej, lecz także w Niemczech. 
NPD zaś, mimo słówka „Demokratyczna” w swojej nazwie, mimo oficjal- 
nego odżegnywania się od ideologii NSDAP, właśnie do niej nawiązuje, 
przy czym dążąc równocześnie do utrzymania w swoich szeregach starych 
hitlerowców i wciagnięcia do nich ludzi młodych, bądź co bądź uczulo- 
nych na kolor brunatny — czyni to w sposób zbyt przejrzysty, by móc 
kogokolwiek wprowadzić w błąd. 


Tym niewątpliwie tłumaczy się optvmizm części zachodnioniemieckich 
kół liberalnych, które twierdzą, że sukcesy NPD należy traktować raczej 
jako krótkotrwały fajerwerk, po którym nastąpi otrzeżwienie, i że bez- 
podstawne są obawy. by partia byłych hitlerowców mogła w przyszłości 
zajać miejsce w parlantencie federainym i wywierać istotniejszy wpływ 
na politykę państwa zachodnioniemiockiego. Niemcy — twierdzą rzecz- 
nicy tego poglądu — za bardzo się na kolorze brunatnym poparzyli, by 
ktokolwiek zdołał ich namówić do powtórzenia tego eksperymentu. 


i 1) „Ist «national» ein Ungliuck?”, cyt. wg „Frankfurter Rundschau”, 13.V.1966. 
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Trudno orzec, ile w tej argumentacji jest prawdy, a ile chęci uspokoje- 
nia zagranicznej opinii publicznej i ile samouspokojania się. Nie mniejsza 
bowiem ilość argumentów przemawia za tym, że jest istotny powód do 
niepokoju. 

Pierwszym z nich jest fakt, że NPD, m w krótkim czasie po- 
dwoić swój stan posiadania, jednak osiągnęła sytuację, w której niemal 
co trzeci jej członek i sympatyk jest człowiekiem młodym, co w dużej 
mierze przekreśla stereotypowe twierdzenie o „starych niedobitkach znaj- 
dujących się na wymarciu”. 

Po wtóre, niepokojąca jest energia, z jaką część kół politycznych i prasy 
stanęła do obrony NPD, prowadzonej oczywiście pośrednio i z pozycji 
quasi-demokratycznych. Charakterystyczny w tym względzie jest na 
przykład artykuł Stefana Theodorescu, zamieszczony w czołowym tygod- 
niku ewangelickim „Christ und Welt”. Mówiąc o programie NPD, autor 
twierdzi, że „są w nim niewątpliwie pewne sprawy słuszne i dyskusyjne”, 
jakkolwiek „uproszczenia, pochopność i skłonność do absolutyzowania 
zwracają naszą uwagę ra istotne defekty i niebezpieczeństwa wszystkich 
tego rodzaju dążeń”. „Nie ma żadnej pcdstawy do optymistycznej na- 
dziei — przyznaje Theodorescu — jednak całe to zdenerwowanie demo- 
kratów i intelektualistów sprawą prawicowego ckstremizmu jest powierz- 
chowne. Ci nacjonaliści nie są hitlerowcami ani faszystami” 12). Wiele do 
myślenia daje również przedstawiona już wyżej dwuznaczna postawa ba- 
warskich CSU i FDP wobec narodowych demokratów. W m. Neustadt 
(Holsztyn), gdzie dwóch przedstawicieli NPD weszło do władz miejskich, 
w tym ną stanowisko wiceburmistrza, rzecznik frakcji CDU oświadczył: 


„Chcemy wciągnąć NPD do współodpowiedzialności, by nie dopuścić do 
zrobienia z nich męczenników” 3), 


Dyskusyjne jest także twierdzenie o „inspektach” skrajnej prawicy, 
izolowanych, tradycyjnych niejako regionach Bawarii, Frankonii i Szlez- 
wiku-Holsztyna, w których NPD odniosła ostatnio swoje sukcesy. 36.700 
głosów uzyskanych przez nią w „czerwonym Hamburgu” zdaje się świad- 
czyć, iż w grę wchodzi tu nie tylko tradycja. 

Argumentem najczęściej wysuwanym przez przeciwników tezy o no- 
wym brunatnym niebezpieczeństwie jest moment ekonomiczny. Pisze na 
ten temat m. in. Gerd Gastgens na łamach tygodnika katolickiego 
„Rheinischer Merkur”, oburzając się na hamburską FDP, która zamieściła 
w gazetach ogłoszenia z portretem Hitlera, określające NPD jako „pierw- 
szy wrzód brunatnej dżumy: 

„W ogłoszeniu czytamy następnie: «Powstrzymać początki! Tak, jak dzi- 
siaj w Republice Federalnej, zaczynało się przed 35 laty w Niemczech 
z narodowym socjalizmem!» Jest to bardzo powierzchowne, gruba prze- 
sada. Sytuacja historyczna przed 35 laty była zasadniczo odmicnna, jeśli 
samą tylko kwestią niedostatku, będzcą wówczas siłą napędową, przeciw- 
stawi się obecnemu dobrobytowi” 15). 


13) Stefan Theodorescu ..Hexenkiuche, Die Hintergrunde der NPD — Erfolger". 
„Chris! und Welt”. 15 [V.1966. 


13) Sozialdemokratischer Pressedienst, nr 70 z 13.1V.1953. 


4) Gerd Gastgens „Hamburger Pantoffel-Demokratlie", „Rheinischer Merkur”, 
19.IV.1966. 
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Mówiąc o odmienności sytuacji, autor ma niewątpliwie w pewnej mie- 
rze rację. Obecny dobrobyt w NRF sprzyja raczej bierności politycznej 
społeczeństwa, bardziej przemawia na rzecz chadecko-rządowego sloganu 
„tylko bez eksperymentów!”, aniżeli za dążeniem do radykalnych zmian 
sytuacji. Jednakże z drugiej strony wiadomo, że takie apolityczne, czy 
ściślej mówiąc, politycznie bierne społeczeństwo, w którym równocześnie 
głęboko tkwią nie przezwyciężone i — co najważniejsze — nie zwalczane 
nastroje szowinizmu, któremu się nieustannie prawi o wielkich osiągnię- 
ciach na polu gospodarczym i nieproporcjonalnie małej roli politycznej, 
jaką odgrywa w świecie, że takie społeczeństwo w razie wystąpienia 
ostrzejszego kryzysu czy to wewnętrzno-gospodarczego, czy też w polityce 
światowej skłonne jest do nagłej radykalizacji nastrojów i to z reguły 
radykalizacji prawicowej. Czy nie to np. miał na myśli F. J. Strauss, gro- 
żąc niedawno pojawieniem się nowego „Fiihrera” w razie nieuwzględnie- 
nia przez mocarstwa zachodnie bońskich aspiracji nuklearnych? 

Wydaje się rzeczą bezsporną, że na dalszy rozwój wydarzeń w tej dzie- 
.dzinie bardzo duży wpływ będzie wywierać w przyszłości postawa Social- 
demokratycznej Partii Niemiec. Rzecz charakterystyczna, że wielu publi- 
cystów zachodnioniemieckich, a także anglosaskich i francuskich, dopa- 
truje się źródła ostatnich sukcesów NPD w braku innych możliwości „„opo- 
zycyjnego” wyżycia się społeczeństwa. Stwierdzając, że „ani dramatyzo- 
wanie, ani bagatelizowanie nie powstrzyma rozwoju NPD”, hamburska 
„Die Zeit” pisze: | 

„Tego, kto uczęszczał na zebrania NPD, stale uderzały trzy momenty: 
1. Uczestnicy zebrań reprezentują, o ile można to odczytać z ich wy- 
glądu zewnętrznego, pewien przekrój społeczny — mieszaninę sta- 
rych i młodych, ubogich i bogatych, wykształconych i niewykształco- 
nych. 2. Mówcy nigdy nie otrzymują braw, kiedy głoszą hasła hitlerow- 
skie i rzadko uzyskują aplauz, kiedy przedstawiają swoje najczęściej bez- 
sensowne plany polityki zagranicznej. 3. Aklamacją, czasem spontaniczną, 
przyjmowani są mówcy, którzy pokazują siebie w świetle zdecydowanych 
opozycjonistów, którzy występują przeciwko finansowaniu partii (przez 
państwo), dewaluacji pieniądza, krytykują złą sytuację w szkolnictwie, 
wypowiadają się przeciwko dalszemu «przezwyciężaniu przeszłości» *). 

Nie chodzi tu oczywiście o to, aby socjaldemokracja niemiecka miała 
pozyskiwać sobie niezadowolonych i opozycyjnie nastrojonych prawicow- 
ców. Ważnym natomiast czynnikiem likwidacji niebezpieczeństwa eśs- 
tremizmu prawicowego w NRF mogłaby i powinna się stać konsekwentna 
walka o rzeczywistą demolratvzację Niemiec zachodnich, o rzeczywiste 
przezwyciężenie przeszłości. Taka walka, skierowana nie tylko przeciwko 
skrajnej prawicy, ale przede wszystkim przeciwko tej prawicy, która fak- 
tycznie od lat sprawuje rządy w NRF, mogłaby wskazać poważnym od!a- 
mom społeczeństwa zachodnioniemieckicgo realną alternatywę, wyDro- 
wadzającą z impasu, który między innymi stanowi również jeden z czyn- 
ników napędzających wyborców i zwolenników necfaszystom wszelkiego 
autoramentu. 

Słowem ruch demokratyczny, postępowy, opozycja nie tylko z nazwy, 
- lecz z faktycznego działania — i konsekwentna. 


15) „Wer wiihit die NPD? Die Partei ist nich nur Sammelbecken fur Rechtsradi- 
kale”, „Die Zeit”, 22.1V.1966, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Rachunek ekonomiczny 
mechanizacji rolnictwa 


ZENON KIERUL, ZDZISŁAW WÓJCICKI 


U 


Przeprowadzone w ostatnich latach badania pozwoliły sprowadzić pro- 
gram mechanizacji rolnictwa w naszym kraju na płaszczyznę ekonomicz- 
ną. W szeregu już opublikowanych i przygotowanych w tym czasie do 
druku prac wykazano, że mechanizacja rolnictwa w konkretnej sytuacji 
jest wyborem najracjonalniejszej proporcji między pracą żywą, biorącą 
udział w procesach produkcyjnych, a pracą AD CROOOWOPA w mecha- 
nicznych środkach pracy. 


Stwierdzono również, że postęp techniczny w innych działach gospo- 
dhrki narodowej i wzrost stopy życiowej ludności stwarzają przesłanki 
do mechanizacji prac w rolnictwie, a rachunek ekonomiczny ma służyć 
do ustalania najwłaściwszego jej poziomu oraz tempa. Badania ekono- 
miczno-organizacyjne odpowiednich pracowni instytutów rolniczych 
(IMER, IER, Instytut Sadownictwa i inne) oraz niektórych katedr me- 
chanizacji roinictwa i katedr organizacji i ekonomiki rolnictwa wyższych 
szkół rolniczych sprowadzają się zasadniczo do ustalania proporcji po- 
między kosztami pracy żywej i pracy uprzedmiotowionej i w związku 
z tym do określania technologicznych możliwości mecnanizacji prac rol- 
niczych na tle całokształtu finansowo-gospodarczej działalności gospodar- 
stwa rolnego. 


Nie zastanawiamy się już od dawna nad tym, czy mechanizować, ale 
jak najbardziej ekonomicznie mechanizować gospodarstwo rolne okecnie 
i w perscektywie, kiedy jeszcze bardziej zmieni się stosunek kosztów 
1 rcootniko-godziny do kosztów 1 KM-godziny. Nie oznacza to, że chce- 
my zaniechać badania opłacalności mechanizacji. Sprowadziliśmy zagad- 
nienie mechanizacji na pa ZE exonomiczną po to właśnie, by móc 
hacać jej opłacalność. Zzniknęliśmy po prostu jeden etap, który polegał 
na wy Kazaniu, że mcchanizacją warto się zainować, że warto oceniać 
skutki, jekie ona poweduje. 


Do niedawna dość powszechne były awa skrajne poglady, które prak- 
tycznie prowadziły do tych samych ujemnych następstw. Jeden repre- 
zentowali ludzie, którzy w mechanizacji widzieli niezawodne lekarstwo 
na wszystkie dolegliwości naszego rolnictwa i głosili, że każda mechani- 
zacja jest.dobra. Drugi pogląd głosili ludzie, którzy w mechanizacji wi- 
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dzieli zło konieczne, którego nie dą się uniknąć. Oba te, aczkolwiek 
skrajne stanowiska, usuwały rachunek ekonomiczny na plan dalszy, da- 
jąc plerwszeństwo decyzjom administracyjnym. Szerzenie się takich po- 
glądów umożliwiał niedostatek konkretnych opracowań naukowych na 
ten temat, a brak opracowań lub nieporównywalność wynikających z nich 
wniosków wiązał się z brakiem metody. 

Opracowanie metody i szersze jej praktyczne zastosowanie pozwoliło 
wykazać, że racjonalnie wprowadzana mechanizacja gospodarstw rolnych 
stwarza podstawy do obniżania kosztów pracy (kosztów robocizny i eks- 
ploatacji technicznego wyposażenia pracy) na jednostkę produktu. Stwier- 
dzenie powyższe odnieść można nie tylko do pojedynczo wybranych go- 
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nych elementów kosztów zachodzą u nas dość istotne zmiany. Niepod- 
ważalny pozostaje fakt, że stosunek pomiędzy kosztami robocizny a kosz- 
tami mechanicznej siły pociągowej zmienia się wyraźnie na korzyść me- 
chanizacji. Można zatem powiedzieć, że istnieją realne przesłanki do 
mechanizacji gospodarstw. | 


Nawet pomimo wykazania tych zmian w relacji kosztów pozostąwał 
nadal rzeczą sporną sposób cceny efektywności mechanizacji. Uznaliśmy 
za stosowne oceniać ekonomiczną efektywność mechanizacji przez ana- 
lizę zmiany kosztów pracy liczonych na określoną jednostkę uzyskanej 
produkcji, | 

| Tabela 1 
Ważniejsze wskaźniki ekonomiczne z RZD-Obory 


Jednostek 
ą pociągowych Zużycie na I ha 

R na 100 ha 3 

: p użytków = € 6 
Rok badąń 8 8 | d sę sA 

5 | So | 6 sp SF | *  |sg3B 

Ek AE g | Pa$ p” wś | go | gro2 

zz n g O BOR Ż 8 GZR= 
1958/59 2,48 31,6 14,5 6,0 538 170 378 121 4,7 171 
1959/60 3,12 35,4 14,8 6,0 490 166 495 156 4,8 152 
1960/61 4,05 39,2 16,3 8,8 465 151 720 164 4,6 145 
1961/62 5,25 43,2 18,2 12,2 427 129 870 206 4,8 131 
1962/63 5,48 44,6 18,6 13,3 386 112 1050 160 5,0 178 
1963/64 7,00 * 49,3 19,3 15,4 381 94 1330 214 5,1 142 
1964/65 7,50 49,8 204 175 350 64 1400 244 4,9 129 
a... ORO ROWE OOO EE O O EO OOOO OO CEER O O AŚ OE OO EO O OOOO O OOO A EA O O O O RÓ OE O w O_O 
Rox 1958/59 

="100 302 157 142 290 64 38 370 202 105 76 


Kng + 1/5 KMg 


*) Stopień mechanizacji prac obliczono według wzoru SM = ogólna ilość REG 
**) Rbg m robotnikogodzina, Kng = konlogodzina, KMg = koniomechąnicznagodzina, 
1) Uzasadnienie tych poglądów można znaleźć w „Biuletynie Informacyjnym 


IMER”, nr 1/65, 
2) W zakładzie tym obowiązuje układ zbiorowy pracy dla PGR. 
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' Korzystając z tej metody, na przykładzie gospodarstwa zakładu do- 
świadczalnego sporządzono tabelę efektywności mechanizacji. W przy- 
kładzie zawartym w tabeli wystąpiły wszystkie znamioną postępującej 
mechanizacji prac (coraz wyższa wartość maszyn, spadek nakładów robo- 
cizny, większa wydajność pracy, zmieniająca się proporcja pomiędzy na- 
kładami żywej i mechanicznej siły pociągowej), czego syntetycznym wy- 
razem jest wzrost wskaźnika mechanizacji o 570%. Efektem mechanizacji 
jest pewne podniesienie kosztów pracy (żywej i uprzedmiotowionej w me- 
chanicznych środkach pracy) na 1 ha i wyraźny spadek tych kosztów na 
określoną jednostkę produkcji. Trzeba dodać, że równocześnie wzrosły 
jednostkowe koszty robocizny, a więc i poziom płac, co naturalnie, jest 
jak najbardziej logiczne i korzystne. Tak więc w olbrzymim skrócie moż- 
na wykazać, że dotychczasowa mechanizacja w podanym przykładowo 
obiekcię spowodowała efekty pozytywne. 


Interesuje nas jednak nie tylko to, jaki efekt spowodowała mechani- 
zacja pojedynczego gospodarstwa, ale i większej zbiorowości. Do stwier- 
dzenia tego posłużmy się przykładem wszystkich PGR, w których jednak, 
nie mogąc przeliczyć całej produkcji na jednostki zbożowe, wskażemy je-- 
dynie na zmiany, jakie zachodzą w stosunku kosztów pracy do łącznej 
sumy wydatków lub do przychodów. Skutek zasadniczo powinien być ten 
sam. Otóż w latach 1958/59—1962/63 w PGR przy wolnej, ale ciągle po- 
stępującej mechanizacji udział kosztów pracy (żywej i uprzedmiotowio» 
nej) w ogólnych wydatkach lub wpływach malał bardzo wyraźnie, mimo 
ciągle zwiększającego się poziomu płac (w RZD Obory roczny wzrost 
ednostkowych kosztów robocizny wynosił ponad 10%, we wszystkich 
PGR roczne tempo przyrostu płac wynosiło około 50/9; różnica może czę- 
ściowo wynikać również z tego, że w PGR analizowano tylko płace bez 
świadczeń, które w ostatnich latach miały tendencje zwyżkowe), Należy 
zatem stwierdzić, że również i to porównanie wskazuje na istnienie do- 
datniego wpływu mechanizacji. Gdyby było inaczej, wówczas udział 
kosztu pracy w łącznych wydatkach (wpływach) wykazywałby tendencję 
rosnącą. 


Tak więc przeprowadzone badania wskazują na to, że I w naszych wa. 
runkach mechanizacja przynosi konkretne, wymierne korzyści, i że 
tym względem uczyniono już duży krok naprzód. Badania wskazują jed- 
nocześnie, iż w miarę rozwoju mechanizacji rolnictwa powstaje szereg 
trudności i nieprawidłowości, które świadczą, że za rozwojem techniki 
nie nadążają nieraz formy gospodarowania, że nowa sytuacja wymaga 
innych sposobów zaopatrywania gospodarstw rolnych. 


Chcielibyśmy zwrócić uwagę przede wszystkim na zaopatrzenie rol- 
nictwa w maszyny oraz na niewłaściwy sposób rozliczania kosztów na- 
praw parku maszynowego, 


O istnieniu tych nieprawidłowości, konkretniej mówiąc nieliczeniu się 
z działaniem prawa wartości, świadczy ciągle niezadowalająca jakość 
i niewłaściwy asortyment maszyn rolniczych wytwarzanych przez prze- 
mysł, w rezultacie czego powstają nadmierne remanenty jednych pozycji 
i niedobory innych oraz niepełne wykorzystanie maszyn, brak zaintere- 
sowania w racjonalnym wyposażeniu gospodarstw w urządzenia technicz- 
ne, brak stałej troski użytkownika o stan maszyn i o ich trwałość. 


179 


SYSTEM ZAOPATRYWANIA GOSPODARSTW W ŚRODKI TECHNICZNE 


Spotyka się obecnie parę sposobów zaopatrywania gospodarstw w ma- 
szyny. Jecen z nich polega na kierowaniu do gospodarstw maszyn przez 
jednostki nadrzędne. W tym wypadku nierzadko przydziela się gospo- 
darstwom maszyny absolutnie zbędne. Sposób ten nie ma nic wspólnego 
z zasadą racjonalnego gospodarowania i na szczęście stopniowo zanika. 


Drugi, racjonalniejszy sposób polega na przydzielaniu gospodarstwom 
określonych sum inwestycyjnych na zakup maszyn. Bardzo często te 
środki inwestycyjne z góry przeznacza się na określone rodzaje maszyn. 
Wariant ten różni się od poprzedniego tym, że gospodarstwo ma większą 
swobodę w samym powzięciu decyzji: brać maszynę czy nie. Jednak ona 
także mało wiąże się z rozrachunkiem gospodarczym. 


Rozważmy teraz najbardziej liberalny ze spotykanych obecnie warian- | 
tów, a mianowicie zakup przez gospodarstwo dowolnych środków tech- 
nicznych z przydzielonych na ten cel środków inwestycyjnych. 


Pozornie wydawałoby się, że w tym wypadku zaopatrywanie gospo- 
darstw w maszyny odbywa się z zachowaniem wszelkich zasad rozrachun- 
ku gospodarczego. Faktycznie tak nie jest. Uprzednio gospodarstwa do- 
stawały maszyny, teraz pieniądze. Zmienia się tylko forma przekazania 
dotacji. W odczuciu zarówno kierownictwa gospodarstwa jak i załogi 
nadal to jest jednak dotacja. 


Naturalnie można w tym miejscu powiedzieć, że większe znaczenie dla 
prawidłowej gospodarki maszynami ma nie forma przekazania ich do . 
eksploatacji, lecz sposób dokonania rozliczeń z tytułu ich posiadania. Taki 
tok rozumowania byłby słuszny wówczas, gdyby gospodarstwa pokry- 
wały wszystkie koszty z tytułu posiadania maszyn i gdyby ich kasacja 
następowała po zupełnym rozliczeniu ich amortyzacji. Tak jednak nie 
jest. Tak np. naliczając amortyzację dla ciągników za podstawę przyjęto 
dziesięcioletni okres ich użytkowania. Tymczasem, jak wykazują badania, 
w dobrych gospodarstwach okres eksploatacji ciągników wynosi około 
ośmiu lat, a bardzo często jest jeszcze krótszy (we Francji i w NRF ży- 
wotność ciągnika dochodzi do 20 lat, a we Włoszech do 25 lat). Z przy- 
czepami ciągnikowymi i z niektórymi maszynami jest jeszcze gorzej. 


Po prostu istniejący system zaopatrywania gospodarstw w maszyny 
nie stwarza bodźców do ich długiego użytkowania. Naturalnie nie chodzi 
tu o nadmierną, ekonomicznie nieuzasadnioną eksploatację maszyn, lecz 
o taką, która by przynajmniej zapewniała całkowitą ich amortyzację. 
Gospccarstwo nie kupuje maszyn za swoje środki i stąd, pomimo formal- 
nych utrudnień kasowania maszyn jeszcze niezupełnie zużytych (lecz nie 
zamortyzowanych), często „karą za przedwczesne zużycie maszyny 
jest — w gruncie rzeczy darmowy — przydział maszyny nowej. Stanowi 
to jaskrawy wypadek ujemnego wpływu braku harmonii pomiędzy ce- 
lami całego społeczeństwa, które jest zainteresowane możliwie długim, 
efektywnym wykorzystaniem środków trwałych, a celami pojedynczego 
przedsiębiorstwa, zainteresowanego możliwie szybką ich wymianą, ro- 
tacją w gospodarstwie. 

Poruszona wyżej sprawa nie należy do bagatelnych. Obecną wartość 
(liczoną według cen zakupu) parku maszynowego w rolnictwie szacuje się 
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na około 65 mld zł. Do roku 1970 wartość ta osiągnie około 110 mld zt. 
Licząc na 1 ha użytków rolnych w całym rolnictwie, wartość maszyn ma 
wzrosnąć mniej więcej z 3.210 zł do 5.580 zł, a w PGR nawet do 8.150 zł 
na l ha. 


Nie jest zatem rzeczą obojętną sposób, w jaki poprawi się gospodarka 
maszynami rolniczymi. Nie chodzi tu zresztą tylko o stopień ich wyko- 
rzystania i o całkowitą amortyzację. Chodzi również o sposób powiązania 
rolnictwa (użytkowników maszyn) z przemysłem (producentem maszyn). 
Można śmiało powiedzieć, że w tej chwili, z wyjatkiem sprzętu konnego, 
powiązanie to następuje z pominięciem rynku. 


2 

W rezultacie tego, że najważniejsi odbiorcy maszyn rolniczych prak- 
tycznie nie są zainteresowani efektywnvm wykorzystaniem środków na 
inwestycje, wytwarza się sytuacja paradoksalna: im mniej trwałe ma- 
szyny wytwarza przemysł, tym większy jest na nie popyt. Stan ten musi 
niepokoić, ale właśnie tylko tym można wytłumaczyć brak wyrażnego 
postępu w dziedzinie poprawy jakości maszyn, urozmaicenia ich asortv- 
mentu i zaopatrzenia w części zamienne. U producenta maszyn obowia- 
zuje plan, a u odbiorcy rozdzielnik. Bezpośrednich kontaktów rynkowych 
ciągle jeszcze brak i stąd nikt nie zna rzeczywistych potrzeb użytkowni- 
ków. 


SYSTEM ROZLICZANIA KOSZTÓW NAPRAW 


W praktyce utarł się podział napraw na bieżące i kapitalne. Koszt na- 
praw bieżących obciąża bieżacą działalność gospcdarstwa, a więc uwi- 
dacznia się w kosztach przedsiębiorstwa, inaczej mówiąc — pogarsza 
wynik, natomiast naprawy kapitalne są pokrywane ze środxów inwe- 
stycyjnych i w ten sposób nie tylko nie pogarszają wyniku końcowe30 
przedsiębiorstwa, ale jeszcze przy „operatywnym” działaniu warsztatów 
własnych i księgowości mogą go nieco poprawić. 


Oto drugi jaskrawy przykład ujemnych następstw, jakie może przy- 
nieść brak harmonii pomiędzy celami pojedynczego przedsiębiorstwa 
a celami całego społeczeństwa. Społeczeństwo jest zainteresowane utrzy.- 
maniem środków trwałych przy jak najmniejszych łącznych kosztach icl. 
napraw, przedsiębiorstwo zaś zainteresowane jest ograniczaniem napraw 
bieżacych (bardzo istotnych przy rozpatrywaniu żywotności środków 
trwałych), a nie obchodzi go bezpośrednio wysokość kosztów napraw ka- 
pitalnych. Wręcz przeciwnie, można nawet powiedzieć, że jest nieraz za- 
interesowane tym, by naprawy te kosztowały możliwie dużo. 


Ujemne następstwa takiego stanu rzeczy są cczywiste. Trzeba nato- 
miast stwierdzić, że brak jakichsolwiek ekonomicznych podstaw do po- 
krywania kosztów napraw kapitalnych ze środków inwestycyjnych, tym 
bardziej że w technice rolniczej trudno o podział napraw na bieżące 
i kapitalne. Koszt „remontów kapitalnych”” można byłoby tylko wówczas 
pokrywać ze środków inwestycyjnych, gdyby przedłużały one żywotność 
środków trwałych poza okres przyjęty za podstawę do obliczania amorty- 
zacji. W odniesieniu do ciągników i maszyn sytuacja taka u nas nie za- 
chodzi. Wspomnieliśmy już o tym, że nawet pomimo „remontów kapita!- 
nych” niektóre maszyny wypadają z eksploatacji przed okresem zupeł- 
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nego umorzenia raty amortyzacyjnej. W ten sposób w kosztach produkcji 
rolnictwa nie uwzględnia się dużej części kosztów pracy uprzedmioto- 
wionej i prowadzi do jej marnotrawstwa. 


Mówiąc o nieprawidłowościach w rozliczaniu kosztów napraw, mamy na 
myśli nie tylko niesłuszne pokrywanie kosztu napraw tzw. kapitalnych, 
nie przedłużających czasu eksploatacji urządzeń technicznych poza okres 
przyjęty do wyliczania amortyzacji, lecz i inne następstwa z tego wyni- 
kające. Podział napraw na bieżące i kapitalne oraz różny system ich fi- 
nansowania wytwarza zupełnie odrębny stosunek do tych napraw sa- 
mego przedsiębiorstwa. Znaczenie napraw bieżących oraz przeglądów za- 
pobiegawczych jest bardzo istotne dla zachowania sprawności technicznej 
parku maszynowega. One właśnie służą najczęściej przedłużaniu okresu 
efektywnego korzystania z maszyn. Wadą ich z punktu widzenia przed- 
siębiorstwa jest to, że kosztują. „Remonty kapitalne” przedsiębiorstwa 
nie kosztują, a ich wadą z punktu widzenia przedsiębiorstwa jest to, że 
są ogranicząne pewnym stosunkiem do wartości początkowej maszyny, 
„. Im większy koszt naprawy, tym łatwiej obciążyć nim nie bezpośrednio 
przedsiębiorstwo, lecz społeczeństwo. Nic więc dziwnego, że przedsiębior- 
stwa większą wagę przywiązują do „właściwego” księgowania kosztów 
napraw niż do przeprowadzania przeglądów i napraw zapobiegawczych. 


PROPOZYCJE ZMIAN I SPODZIEWANE EFĘKTY 


Zmiany prowadzące do uzdrowienia gospodarki maszynami powinny 
ząsadniczo uwzględniać działanie praw ekonomicznych. Koszty działal- 
ności produkcyjnej w rolnictwie powinny obejmować koszt pracy żywej 
biorącej udział w procesach produkcyjnych i całkowity koszt pracy 
uprzedmiotowionej, a więc i koszty środków pracy. Środki pracy uczest- 
niczą dwoma elementami w wartości nowo wytworzonego produktu: 


kosztami odtworzenia środka pracy, a więc amortyzacją, i kosztami zwią- | 
zanymi z utrzymaniem sprawności eksploatacyjnej środka pracy,. tj. 


kosztami konserwacji, przeglądów i napraw. 


Wielkość amortyzacji wylicza się na podstawie kalkulacji. W każdej 
kalkulacji kryje się niębezpieczeństwo mniejszych lub większych błędów 
i ztym na pewno trzeba się liczyć. Na pewno teoretycznie słuszniej by- 
łoby stosować zróżnicowane stawki amortyzacyjne dla poszczególnych 
maszyn oraz przyjąć za podstawę do obliczania amortyzacji stopień wy- 
korzystania maszyny (obliczać amortyzację według jednostek pracy, nie- 
zależnie od upływu czasu). Praktycznie jednak sposób ten, z wyjątkiem 
samochodów, ciągników i niektórych maszyn specjalnych, byłoby trudno 
wprowadzić w życie. Stąd wydaje się, że stosowane obecnie zasady obli- 
czania amortyzacji trzeba zachować. Chodzi jedynie o to, aby roczne od- 
pisy amortyzacyjne były zbliżone do wartości środków trwałych przeno- 
szonej corocznie na nowe produkty wytwarzane za pomocą tych środków. 
Wyeliminuje to lub ograniczy możliwość marnotrawstwa pracy uprzed- 
miytowionej, a w rezultacie obniży społeczne koszty wytwarzania. Rzeczą 
zasadniczą jest więc ustalenie stopy amortyzacyjnej, wynikającej z trwa- 
łości odpowiednich środków trwałych. 

Dotychczasowy rozrachunek użytkowania środków trwałych nie stwo- 
rzył podstaw do dokładnego określenia faktycznej trwałości tych środ- 
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ków. Trwałość ta nię wynikała bowiem z przesłanek ekonomicznych lub 
technicznych, lecz tylko z obywatelskiego wyrobienia użytkowników. 
Stopień występowania tej cechy — jak wiadomo — jest różny. Stąd m, in. 
i trwałość ciągników, maszyn, narzędzi i urządzeń rolniczych bywa różna. 
Należy sądzić, że realne podstawy do określenia faktycznej trwałości ma- 
szyn powstaną po uzdrowieniu rozrachunku w tej dziedzinie. 


Dopóki wszystkie naprawy służą tylko do zachowania sprawności tech- 
nicznej środka pracy przez okres przyjęty za podstawę do ohliczania 
amortyzacji, dopóty koszty z nimi związane muszą obciążać dziąłalność 
bieżącą i muszą być pokrywane ze środków obrotowych. Ich rozkład w lae 
tach, zwłaszcza w gospodarstwach dużych, posiadających po kilką lub 
kilkanaście ciągników, powinien w zasadzie układać się równomiernie. 
Przy właściwej jakości dostarczanego rolnictwu sprzętu technicznego, 
koszty obsługi technicznej większości maszyn i narzędzi rolniczych mogą 
się ograniczyć do konserwacji, przechowywania i przeglądów sezonowych 
oraz sporadycznie występujących z winy użytkownika napraw awaryj- 
nych. Wymagania rolnictwa co do jakości maszyn rolniczych są bardzo 
skromne, iak to przedstawiają liczby tabeli 2. Wskazują one, że przy cał- 
kowitym technicznym wykorzystaniu maszyn do prac polowych mogą 
one wykonać swe zadania „życiowe już w ciągu około 100 dni pracy. 


Tabl. 2 
Wskaźniki pożądanego wykorzystania niektórych maszyn 
1 narzędzi rolniczych 
(według wskaźników eksploatacyjno-ekonomicznych IMER) 
Pożądany okres 
WwwyKorzyslanie - | w na/godz.  |Lfezba dni pracy, 
Nazwa maszyny, narzędzia w tym okresie w ciągu których ma 
lub urządzenia GAGI GEPEWENSE TRGCTEJ WĘSESESKE WODERY SJE ad może wzonać 
lat ha godzin|eksploata- teche wine iyeóWAJ € 
pracy cyjna niczna 
Siewnik ciągnik. 25m 10 520 800 0,65 1,5 80 
Kombajn zbożowy 8 720 1600 0,45 1,5 160 
Wiązałka ciągnikowa 10 400 1000 0,4 1,0 100 
Kosiarka ciągnikowa 10 700 1000 0,70 1,5 100 
Sądzarka ziemniaków 
2-rzędowa 8 144 560 0,25 0,6 58 
Kopaczka konna 
]-rzędowa 12 48 600 0,08 0,2 60 
Kcmbajn do buraków | 
1-rzędowy 8 96 960 0,1 0,25 96 


Gromadzony w gospodarstwie fundusz amortyzzcyjny stanowi jego 
własną rezerwę średków, niczbętną Go cdtworzenia stopniowo zużywają- 
cej się substancji majątxowej. Nic oznacza to wcale, że powstały w ten 
sposób fundusz ma być przezraczyny ra zakup tych samych środków 
pracy, które ulegają stopniowemu zużyciu. Rodzaj środków pracy ulega 
zmianie, zmieniają się również ogólre wartości środków pracy w gospo- 
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darstwie (następuje ciągły wzrost technicznego wyposażenia pracy) oraz 
struktura wartościowa trwałych środków produkcji. Tak więc fundusz 
amortyzacyjny pełni dwie różne funkcje. Funkcja pierwsza — to danie 
zbliżonej informacji o tym, w jakim stopniu wytworzone w gospodarstwie 
produkty mają być obciążone wartością zużytych środków trwałych. 
Funkcja druga — to zapewnienie środków do odtwarzania trwałych środ- 
ków produkcji. 

Ponieważ jednak ciągle zmienia się struktura i wielkość środków trwa- 
łych, to w gospodarowaniu funduszem amortyzacyjnym trzeba się zgo- 
dzić na dwa dalsze postulaty. Postulat pierwszy obejmuje zasadę, że tylko 
gospodarstwo dysponuje łącznym funduszem odtworzeniowym (dotyczą- 
cym wszystkich trwałych środków produkcji podlegających amortyzacji). 
Postulat drugi dotyczy tego, by fundusz ten gospodarstwo stopniowo 
zwiększało przez zaciąganie kredytów bankowych, tworząc w ten sposób 
jęden fundusz inwestycyjny (fundusz rozwoju). Kredyty bankowe są i będą 
oprocentowane. Gospodarstwo wykorzystuje fundusz inwestycyjny we- 
dług własnego uznania i na te cele, które uzna za najbardziej ekonomicz- 
nie uzasadnione. Tak więc, zależnie od konkretnej sytuacji w gospodar- 
stwie, od potrzeb i możliwości przerobowych w rejonie, fundusz ten może 
być wykorzystany na budowę pomieszczeń inwentarskich, urządzeń so- 
cjalnych, budowę drogi czy wreszcie zakup maszyn. 


W ten sposób zniknie sztuczny pobyt na wszystkie wyprodukowane 
przez przemysł maszyny i zwiększy się zainteresowanie użytkownika ja- 
kością nabywanych środków pracy oraz ich przydatnością dla gospodar- 
stwa. Dopiero wówczas powstaną realne przesłanki do stosowania planów 
mechanizacji i w ogóle rachunku ekonomicznej opłacalności inwestycji. 
Warto również zwrócić uwagę na to, że takie rozwiązanie spraw inwe- 
stycyjnych nada właściwą rangę samorządowi robotniczemu. 


Rzecz zrozumiała, że powyższe posunięcie nie załatwi automatycznie 
wszystkich spraw związanych z poprawieniem ekonomiki mechanizacji 
Będzie to na pewno wymagało zwiększenia rangi rozrachunku gospodar- 
czego również w przemyśle zaopatrujacym rolnictwo. Jeżeli użytkownik 
naprawdę zacznie kalkulować opłacalność mechanizacji, przemysł będzie 
musiał dostosować się do realnych potrzeb i możliwości rolnictwa. 


Wprowadzenie w całej rozciągłości zasady nabywania przez gospodar- 
stwa maszyn ze środków własnych musi się również łączyć z dalszym 
uproszczeniem procedury sprzedaży maszyn zbędnych. Trzeba się liczyć 
z faktem, że nawet kupione ze środków własnych maszyny, a więc p) 
przeprowadzeniu odpowiedniej kaliculacji, mogą się z czasem okazać zby- 
teczne gospodarstwu przed osiągnięciem zużycia technicznego. Może to 
wynikać albo ze zmiany kierurku produkcyjnego gospodarstwa, alto po 
prostu ze zużycia moralnego maszyny. Przydatneść maszyny może bvć 
różna w różnych klasach obszarowych gospodarstw. Inne są np. kryter:a 
oceny przydatności ciągnika w gospodarstwach dużych, w których musi 
cen rocznie przepracować około 1,5 tys. godzin, a inne w gospcdarstwach, 
w których wystarcza wykorzystanie ciągnika przez 400—50) godzin 
w roku. | 

Rzecz zrozumiała, że przy proponowanym systemie zaopatrywania się 
w maszyny gospodarstwa same najbardziej będą zainteresowane korzyst- 
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"nym spieniężeniem środka trwałego. Pozbycie się środka trwałego bowiem 
albo zmniejszy stan posiadania, co znajdzie wyraz w wyniku końcowym, 
albo obniży własny fundusz inwestycyjny (ponieważ spowoduje potrzebę 
zakupu nowej maszyny). Sam ten fakt stwarza na pewno podstawę do 
uproszczenia procedury sprzedaży, pozostawiając w tym względzie decy- 
zję samemu przedsiębiorstwu. 


Kto jednak takie maszyny będzie kupował? Dopóki w grę wchodzą ma- 
szyny konne lub ciągniki, dopóty rynex zbytu maszyn używanych jest 
zapewniony. Maszyny te nabędą rolnicy indywidualni. Z czasem jednak 
rynek ten przestanie wystarczać. Maszyny zaczną przepływać pomiędzy 
pegeerami oraz pomiędzy pegeerami a kółkami rolniczymi. Nie wnikamy 
tutaj w organizację tych przepływów. Mogą one nestąpić bezpośrednio 
między zainteresowanymi lub też za pośrednictwem instytucji handlowej. 
Muszą jednak powstać przesianki exoncmiczne dokonywania tych prze- 
pływów. Dopóki gospodarstwo — w gruncie rzeczy darmo — może dostać 
maszynę nową i dopóki w kosztach utrzymania maszyny jest ono zainte- 
resowane tylko przez amortyzację, która nawiasem mówiac nie zależy cd 
tego, czy gospodarstwo nabywało maszynę nową czy starą, dopóty nikt 
nie jest zainteresowany nabywaniem maszyn używanych (wykluczając 
wypadki, sdy chodzi o maszyny nie spotykane na rynku). Kupując ma- 
szyny ze śrcdków własnych, gospodarstwa będą zainteresowane maszy- 
nami względnie najtańszymi, a więc również używanymi, naturalnie jeżeli 
ich eksploatacja — uwzględniając zwiększone koszty napraw — będzie 
opłacalna. Naturalnie amortyzacji w takim wypadku nie będzie się liczyć 
od wartości maszyny nowej, lecz od ceny nabycia. Zresztą problem amor- 
tyzacji w tym systemie rozliczeń straci na znaczeniu. 


* 


Często wysuwa się wątpliwości, czy słuszna jest zmiana metod nabv- 
wania i rozliczeń kosztów mechanizacji. Wiąże się to z tempem wdrażania 
postępu technicznego przy nowym systemie zaopatrywania gospodarstw 
w maszyny i rozliczania kosztów ich napraw. Wiadomo, że zawsze 
gospodarstwa (przedsiębiorstwa) łatwiej decydują się na bezpłatne przy- 
jęcie maszyny niż na zakup maszyny ze środków własnych. Jednak spro- 
wadzenie maszyny do gospodarstwa nie jest równoznaczne z postępem 
technicznym, . 


Z postępem technicznym mamy do czynienia wówczas, gdy gospodar- 
stwa stosują najracjonalniejsze, dające najtańszą produxcję, sposeżv wy- 
twarzania. Efektów postępu technicznego nie wo!no mierzyć wynikami 
jednego gospodarstwa, lecz stopniem wykcrzystania wszystkich środków 
prcduścji będących do dyspozycji społeczeństwa. 

Przyjęcie zasady pokrywania przez gospodarstwa wszystkich kosztów 
związanych z nabywaniem i eksploatacją maszyn nie wyklucza popierania 
postępu technicznego przez państwo. Pisaliśmy o tym w innym miejscu”), 
„że słuszny ze społecznego punktu widzenia postęp techniczny nie zawsze 


3) Z. Kierul, J. Kosicki, F. Maniecki — Postęp techniczny w rolnictwie a FGR, 
Nowe Drogi, nr 2 1933 r. 


6) 
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musi być opłacalny dla konkretnego. Rata Wynika to po prostu 
z tego, że gospodarstwo opiera.swój rachunek na konkretnych, a państwo 
na perspektywicznych, relącjach kosztów. Perspektywiczne relacje są inne 
od obecnych ij układają się na korzyść mechanizacji. Mając powyższe na 
względzie, państwo — jak już zaznaczyliśmy — może zupełnie świadomie 
popierać postęp techniczny. Formy popierania mogą być różne. Możę to 
więc być świadome kształtowanie właściwej relacji cen poszczególnych 
środków produkcji, może to być rozbudowa zaplecza technicznego, mogą 
to wreszcie być wyższe ceny skupu produktów rolnych. Nie mogą jednak 
nimi być dotacje wykluczające rozrachunek gospodarczy. Formy popiera- 
nia winny kojarzyć interesy przedsiębiorstwa z interesami ogólnospołecz- 
nymi, a więc prowadzić do gospodarniejszego władania środkami przy- 
dzielonymi przedsiębiorstwu przez państwo. 


Tematu tego nie można naturalnie zakończyć bez poruszenia konsek- 
wencji ekonomicznych nowego systemu gospodarowania maszynami dla 
przedsiębiorstwa. Nie ulega wątpliwości, że zwłaszcza w pierwszym okre- 
sie system ten spowoduje pewien wzrost kosztów eksploatacji maszyn. 
Chodzi tu głównie o zaliczanie kosztów remontów kapitalnych do bieżącej 
działalności przedsiębiorstwa. Dojdzie też oprocentowanie kredytów ban- 
kowych, zaciąganych na zakupy inwestycyjne. Pozycja ta jednak nie po- 
winna budzić większych wątpliwości i to zarówno z tego powodu, że nie- 
zależnie od systemu nabywania maszyn na pewno w niedalekiej przy- 
szłości zostaną oprocentowane wszystkie środki przedsiębiorstw, jak i ze 
względu na to, że można zróżnicować wysokość oprocentowania kredytów. 


W amortyzacji może się zmienić tylka forma. Część jej przeznaczy się 
na zachowanie substancji majątkowej, a część na spłatę kredytów, Wyso- 
kość ponoszonych z tego tytułu kosztów przez przedsiębiorstwo będzie 
wzrastała dopóty, dopóki zwiększona troska o park maszynowy nie znaj- 
dzie swego praktycznego wyrazu w przedłużonej jego żywotności. 

Przedstawione tu problemy dyskusyjne można by sformułować w na- 
stępujących wnioskach: 

1. Rozwój produkcji rolniczej i umacnianie się gospodarstw rolnych 
stwarzają konieczność zmian m. in. w dziedzinie mechanizacji rolnictwa, 
która winna rozwijać się zgodnie z prawami ekonomicznymi. 

2. Mechanizację produkcji rolniczej wińno się rozwijać w drodze wel- 
nych zakupów ciągników, maszyn, narzędzi i urządzeń przez te gospodar- 
stwa, dla których eksploatacja danych maszyn będzie opłacalna. 

3. Zakup sprzętu technicznego przez gospodarstwa państwowe winien 
opierać się na planie, wynikającym z oddolnie opracowanego i zatwier- 
dzonego na konferencji samorządu robotniczego 5-letniego perspektywicz- 
nego projektu urządzenia i mechanizacji gospodarstw. 

4, Gospodarstwa powinny finansować zakup sprzętu technicznego 
z własnego funduszu inwestycyjnego, tworzonego z amortyzacji środków 
trwałych, sprzedaży sprzętu zbędnego lub nieprzydatnego już gospodar- 
stwu i oprocentowanych kredytów bankowych. 

5. Produkcja gospodarstwa powinna być obciążana całkowitymi ko- 
sztami eksploatacji sprzętu technicznego i kosztami wszystkich napraw 
(a więc i tzw. kapitalnych) wiącznie. 
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'6. Państwo może popierać rozwój mechanizacji nie przez dotącje, ale 
przez świadome kształtowanie cen środków produkcji, cen skupu pro- 
duktów rolnych czy przez rozbudowę zapleczą technicznego i usługowego 
rolnictwa, 

7. Gospodarstwa rolnicze nie muszą mieć obowiązku nabywania ma- 
szyn im nieprzydatnych lub maszyn charakteryzujących się koniecznością 
napraw awaryjnych z przyczyn konstrukcyjnych, montażowych czy ma- 
teriałowych, pomimo dokonania sezonowych przeglądów technicznych 
oraz właściwej obsługi i konserwacji. Należy stworzyć możliwości kupna 
danej maszyny wytworzonej w innej fabryce krajowej lub sprowadzonej 
z zagranicy. | 

8. Badaniem jakości sprzętu rolniczego, wydawaniem opinii o przydat- 
ności maszyn dla poszczególnych gospodarstw, oceną potrzeb gospodarstw 
i poszukiwaniem nowych form wprowadzania >stępu technicznego dla 
rolnictwa winny się zajmować si wszystkim i głównie placówki 
naukowo-badawcze, 


INFORMACJE 


Funkcje gospodarcze zjednoczeń 


(Z konferencji ekonomistów w Wiśle) 


Doroczną Konferencję Ekonomiki Przedsiębiorstw w Wiśle uznać już 
można za tradycję; dziesięcioletni jej żywot upoważnia do takiego stwier- 
dzenia. Tegoroczna konferencja poświęcona została problematyce funkcji 
gospodarczych zjednoczeń. | 


Stajemy obecnie przed zadaniem znalezienia form oraz metod zarządza- 
nia i kierowania przemysłem, odpowiadających osiągniętemu już pozio- 
mowi rozwoju sił wytwórczych. Ze zrozumiałych względów dążenie do 
uzyskania najbardziej optymalnego modelu zarówno przedsiębiorstwa, jak 
i zjednoczenia — należy do decydujących ogniw w walce o nowe. 


Zadanie nie należy do łatwych. Nie chodzi nam bowiem o nową struk- 
turę organizacyjną przedsiębiorstwa czy zjednoczenia. To wprawdzie moż- 
na uzyskać szybko, ale sama ta forma oddziaływania już dziś nie wystar- 
cza. Chodzi nam o coś trudniejszego, o zmianę metod pracy zarówno 
przedsiębiorstwa, jak zjednoczenia i resortu, oraz inne sposoby oddziały- 
wania pomiędzy nimi. A każdy kolejny wyższy etap rozwoju komplikuje 
nad wyraz mechanizm działania gospodarczego. Niewiele tu można zrobić 
prymitywnymi metodami. Potrzebą chwili staje się znalezienie instru- 
mentów oddziaływania precyzyjnych, szybkich i pewnych. 

Oto skala trudności. Konferencja wiślańska miała ambicję wyjścia im 
naprzeciw. To już bardzo dużo. Spróbujmy przedstawić — w dużym skró- 
cie — tematy poruszone na konferencji, dyskusję i wnioski końcowe bli- 
sko 800 zebranych esonomistów. 

W liście do przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego wicepremier 
Eugeniusz Szyr, wyrażając ubolewanie z powodu swej nieobecno- 
Ści na konferencji, pisał m. in.: ,...tematvsa tegorocznej konferencji sta- 
nowi jeden z najważniejszych elementów reformy systemu organizacji, 
zarządzania i planowania gospodarką narodową. Uchwały IV, Vi VI Ple- 
num wyeksponowały zadania organizacji goscedarczych, a zwłaszcza zied- 
noczeń przemysłowych, jako ogniw gospodarki narodowej, odpowiedzial- 
nych za planowanie, rczwój branż, postęp techniczny i ekonomiczny oraz 
intensyfikację wykorzystania posiadanych środków... Partia i rząd przy- 
kładają bardzo dużą wacę do udziału szerokiego aktywu gospodarczego 
i organizacji społecznych w pracach nad intensyfikacją i ekonomizacią 
procesów gospodarczych zachodzących w kraju. Odbywająca się w Wiśie 
konferencja stanowi jeden z ważnych przejawów tego procesu”. 


88 


Uczestnikom konferencji przedstawiono 21 referatów problemowych 
o bardzo szerokiej tematyce. Sądzę, że można by wycdrębnić 3 podstawo- 
we cykle tematyczne. 

Do pierwszej, najliczniej zaprezentowanej na konferencji grupy tema- 
tycznej należy zaliczyć referaty, które traztują o dotychczas zrealizowa- 
nych bądź realizowanych kierunkach zmian w formach i metodach zarzą- 
dzania zjednoczeniami. Przedstawiono w nich sytuację w resorcie gór- 
nictwa i energetyki, budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, 
przemysłu chemicznego i drobnej wytwórczości. Zwrócceno też uwagę na 
zmiany w polityce finansowej zjednoczeń, uwypuklono wzrastającą rolę 
banku i jego coraz głębszy wpływ na politykę gospodarczą zjednoczenia. 

W każdej gałęzi przemysłu istnieje odrębna swoistość technologii wy- 
twarzania i organizacji produkcji. To zaś narzuca konieczność indywidual- 
nych poszukiwań modelu zjednoczenia w każdym resorcie w ramach ogól- 
nie przyjętych zasad. Każdy resort musi wypracować najkorzystniejsze 
w jego warunkach metody działania zjednoczeń. To komplikuje i tak już 
niełatwe zadanie. Nie dość tego. Niejednokrotnie szukać należy różnych 
rozwiązań w ramach jednego resortu. Nie można przecież przykładać tej 
samej miary, stosować tych samvch form i metod w zjednoczeniu, które 
grupuje kilka przedsiębiorstw o identycznym lub zbliżonym profilu pro- 
aukcji, jak i w zjednoczeniu, które skupia kilka branż, grupuje kilxa- 
dziesiąt przedsiębiorstw, wykonujących obrzymią produkcję towarową. 

Problem ten wyraźnie zasygnalizował R. Trzcionka. Stwierdził 
on: „Konkretyzacja form i metod działania zjednoczenia zależy w poważ- 
nym stopniu od wielkości i charakteru branży. Czynniki te w sposób za- 
sadniczy rzutują na zakres działania zjednoczenia, wynikający tak z jego 
podstawowej roli, jak również z systemu kocperacji wewnątrz branży, 
organizacji zaopatrzenia, zbytu czy też zaplecza technicznego” 1). Weźmy 
na przykład Zjednoczenie Hutnictwa i Stali, Skupia ono kilka branż, 
a mianowicie: hutnictwo żelaza i stali, koksownictwo, budowę maszyn 
hutniczych oraz topniki hutnicze. Grupuje 63 jednostki organizacyjne, 
w tym: 41 przedsiębiorstw przemysłowych, 30 przedsiębiorstw handlo- 
wych, 3 przedsiębiorstwa usługowe, 2 przedsiębiorstwa remontowo-bu- 
dowlane, 2 instytuty nauxowo-badawcze, 3 biura projektów oraz 2 za- 
kłady szkoleniowe. Zatrudnia około 200 tys. ludzi i daje produkcję towa- 
rową (plan na 1966 r.) wartości około 68 mld zł. ,„Jest rzeczą oczywista — 


stwierdza R. Trzcionka — że kierowanie tak dużym i skomplikowanym 
organizmem gospodarczym wymaga właściwego ustawienia zakresu 
uprawnień zjednoczenia — nawet gdyby zakres tem odbiegał od zasad 


ogólnie przyjętych dla innych, prostych w strukturze organizacji zjedno- 
czeń' (podkreślenie moje — T. Z.) — oraz cdpowiednich metod zarządza- 
nia”. 

Uświadomienie sobie bogactwa form, a nade wszystko wyciągnięcie 
z tego faktu konsekwencji praktycznych ma istotne znaczenie dla prace 


nad usprawnieniem zarządzania naszą gospodarką. 


%* 
mamma 
1) Ryszard Trzcionka — „Kierunki zmian w formach i MESS zarządzania 
zjednoczeniem w przemyśle hutniczym”. 
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Druga wyraźnie wyodrębniająca się tematycznie grupa referatów do- 
tyczy kierunków usprawnień działania na najbliższą przyszłość. Poru- 
szono w nich trzy nacer ważkie problemy: sytuację w zapleczu naukowo- 
technicznym zjedncczenia i jego rolę w postępie techniczno-ekonomicz- 
rym, zagadnienie informacji techniczno-ekonomicznej na potrzeby zjed- 
noczeń oraz rolę i zadania służby ekonomicznej zjednoczenia 2). Zatrzy- 
ma;my się nieco szerzej nad problematyką poruszoną w tych referatach. 


„Z podstawowego warunku bezpośredniej zależności rozwoju produkcji 
od postępu w dziedzinie prac naukowo-badawczych wynika szczególna 
rola zaplecza naukowo-technicznego w działalności zjednoczeń” — stwier- 
"dza B. Adamski. Niestety, jak dotąd, cierpimy na wyraźny niedo- 
rozwój zaplecza naukowo-technicznego. Ma to ścisle określone konsek- 
wencje. Niedorozwój zaplecza naukowo-technicznego, nieliczna kadra 
tego zaplecza, nie najlepsza jej wewnętrzna struktura i rozmieszczenie 
stwarzają niebezpieczeństwo zahamowania postępu techniczno-ekonomicz- 
nego. A praca, jaką powinno wykonywać to zaplecze, jest ważna. Współ- 
dccycuje ona o postępie naukowo-technicznym, a w ostatecznym wy- 
niku i o postępie ekonomicznym. Stąd powinno się położyć szczególny 
nacisk na intensywny, większy niż dotąd, rozwój tego zaplecza. Nie wolno 
dopuścić do powstania „wąskiego gardła” w tej dziedzinie działalności 
gospodarczej. | 

W dotychczasowym układzie organizacyjnym zjednoczenie nie odczu- 
wało potrzeby „organizowania” informacji naukowo-technicznej i ekono- 
micznej i opierania na niej działalności produkcyjnej. Wszystko było dane 
z góry. Sytuacja zmieni się znacznie wraz ze wzrostem samodzielności 
zjednoczeń. Konieczna jest bowiem szybka, pełna merytorycznie informa- 
cia naukowa, techniczna i ekonomiczna. Z drugiej zaś strony informacja 
taka jest warunkiem prawidłowego funkcjonowania nowego systemu. 
W nowej sytuacji „zjednoczenia mają obowiązek opracować i dostosować 
system informacji... do potrzeb zarządzania w branży i zapewnić dobrą 
informację przedsiębiorstwom...” — stwierdza W. Piróg. 


Na ten problem chcemy zwrócić szczególną uwagę, gdyż na obecnym 
etapie rozwoju, charakteryzującym się skomplikowanym układem wza- 
jemnych współzależności, powiązań i odniesień — pełna i szybka infor- 
macja stanowi niezbędny element dalszych usprawnień modelowych za- 
rzedzania i kierowania gospodarką. 

Rolą i zadaniami służb ekonomicznych w zjednoczeniach zajął się 
_E. Gubała. Sytuacja w tej dziedzinie, pomimo wyraźnej i już odczu- 
_" walnej poprawy, nie jest jeszcze zupełnie zadowalająca. Mankamentów 
spotyka się wiele. Począwszy od niedostatku liczebnego kadr ekonoamicz- 
nych z wyższym wykształceniem, nie najlepszego ich rozmieszczenia tery- 
torialnego i branżowego, przez brak np. wyraźnych wytycznych w zakre- 
sie praw i obowiązków dyrektorów ekonomicznych (zarówno zjednoczeń, 
jak i przedsiębiorstw), a kończąc na niedostatecznym udziale służb eko- 

nomicznych w badaniach perspektywicznych i problemowych (których 


2) Bolesław Adamski — „Zaplecze naukowo-techniczne i postęp techniczno-eko- 
nomiczny w zjednoczeniu”. Eugeniusz Gubała — „Rola i zadania służby ekonomicz- 
nej zjednoczenia”, Wożciech Piróg — „Informacja techniczno-ekonomiczna dla po- 


trzeb zjednoczeń przedsiębiorstw”. 
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 fezultatem powinny być optymalne decyzje gospodańcze) itp. W; Wykaz 
niedociągnięć w tej dziedzinie stanowi jednocześnie szczegółową listę pro- 
gramu działania na najbliższą przyszłość, 
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! I wreszcie trzecia grupa rełeratów skoncentrowała się głównie na teo- 
retycznych rozważaniach dotyczących warunków działalności zjednoczeń 
w nowej dla nich sytuacji oraz na poszukiwaniach odpowiednich dla no- 
wych form narzędzi oddziaływania. Z tej równie bogatej, jak grupa 
pierwsza, chcemy zasygnalizować co ciekawsze — naszym zdaniem — 
pozycje, Wyodrębnić z tego zbioru można pewien logiczny ciąg Mat: 
tyczny. | 

Tak np. W. Wilczyń ski3) zajmuje się problematyką rachunku 
ekonomicznego zjednoczenia. Zastanawiając się nad modelem zjednocze- 
nia i formami powiązania z jednostkami podporządkowanymi, analizując 
pojęcie optymalnego wykorzystania zasobów i związanych z tym konse- 
kwencji dla modelu zjednoczenia, autor przechodzi do problematyki ra- 
chunku ekonomicznego zjednoczenia. Rachunek ekonomiczny zjednocze- 
nia ma spełnić istotne zadanie: „wypełnić jakościową lukę, jaka istnieje 
pomiędzy rachunkiem planu centralnego a schematycznym, biernym ra- 
chunkiem gospodarczym jednostek wykonawczych”. Przedstawiając 
problemy, które należy rozwiązać, zadania, które należy wykonać w zjed- 
noczeniu — oddaje obraz trudności tej organizacji gospodarczej (tj. zjed- 
noczenia) w nowym systemie zarządzania. „Zwłaszcza gdy honorować bę- 
dziemy nadal przedsiębiorstwo jako podmiot samodzielnych działań, jako 
osobowość prawną, jako podstawową komórkę socjalistycznych stosunków 
produkcji”. , 


Ale nawet opanowując rachunek ekonomiczny zjednoczenia, pozostaje 
otwarty problem optymalizacji planowania w zjednoczeniu. Sprawie tej 
poświęcił swój referat B. Minc). Są to rozważania o kryteriach opty- 
malizacji i systemie programowania, o pojęciu maksymalizacji zysku oraz 
optimum całkowitym i cząstkowym, względnym i absolutnym. Rozważa- 
nia teoretyczne, ale o istotnym znaczeniu dla metodyki praktycznego już 
rozwiązywania problemów optymalizacji planowania w zjednoczeniu. 


Od momentu, w którym zjednoczenia tracą powoli rolę wyspecjalizo- 
wanych agend administracyjnych resortów, a stają się jednostkami go- 
spodarczymi jednoczącymi przedsiębiorstwa przemysłowe branży — za- 
chodzi potrzeba zastosowania określonych mierników oceny ich działal- 
ności. Tej sprawie poświęca swą wypowiedź B. Miszewski 5), 

Zakładając, że decydującym elementem miernika oceny działalności 
zjednoczeń „musi być algebraiczna suma zysków i strat przedsiębiorstw 
należących do zjednoczenia” — autor analizuje czynniki, od których za- 
leży wysokość zysku. Dążąc do maksymalizacji zysku — stwierdza refe- 
rent — zjednoczenia będą realizować swoje zadania, niemniej jednak 
zwraca uwagę na parę słabych stron tego miernika. Tak np. „stanowi on 


8) Wacław Wilczyński — „Zjednoczenie i jego rachunek ekonomiczny”, 
4) Bronisław Minc — „Problem optymalizacji planowania w zjednoczeniu”, 
s) Bronisław Miszewski — „Mierniki oceny działalności zjednoczenia”, 


niedostateczną zachętę do przyśpieszenia rotacji środków obrotowych”, 
a jest to o tyle istotna wada, że nie przewiduje się oprocentowania war- 
tości śrcedwów obrotowych przedsiębiorstwa. To pierwszy jego manka- 
ment. Drugim „mankamentem miernika oceny w formie zysku wyrażo- 
nego w liczbach absalutnych... jest nieporównywalność wskaźników oceny 
różnych zjednoczeń”. Te racje — zdaniem B. Miszewskiego — przema- 
wiają za miernikiem względnym. „W liczniku tego miernika... musiałby 
znaleźć się zysz zjednoczenia jako algebraiczna suma zysków przedsię- 
biorstw. W mianowniku — koszty własne zrealizowanej produkcji lub 
średnia rcczna suma wartości środków trwałych i obrotowych”. I jeszcze 
jedno pytanie, postawione przez B. Miszewskiego. Czy obok bodźców za- 
'interesowania materialnego, związanych ze stopą zysku (lub przyrostem 
stopy zysku) jako miernikiem syntetycznym, zachodzi potrzeba stosowa- 
nia bodźców związanych z osiągnięciami czastkowymi? Autor wypowiada 
się za jednym miernikiera oceny jako podstawą bodźców zainteresowania 
materialnego. „Praktyka wykazała, że bodźce cząstkowe zawierają... nie- 
. bezpieczeństwo zachąty do osiągnięć na danym odcinku kosztem za- 
niedbań na innych... Dla usunięcia tych zaniedbań trzeba tworzyć dalsze 
bodźce cząstkowe, co w korcu prowadzi do calkowitego zniweczenia ich 
siiy podudzajęcej i do znickształceń w strukturze płac”. 

Zatrzymaliśmy się szerzej nad miernikami oceny działalności gospodar- 
czej zjiednoczeń, gdyż w przeprowadzonych zmianach zarządzania problem 
ten ma duże znaczenie. 

Ciąg tematyczny tej grupy kończą rozważania A. Melicha$) o bodź- 
cach materialnego zainteresowania. Autor zajmuje się problemem synte- 
tycznych i wyspecjalizowanych bodźców oraz omawia podstawowe kie- 
runki usprawnień systemu płac w nowym systemie zarządzania. 


* 


Tak pokrótce przedstawia się całość problemów zjednoczeń, poruszo- 
nych w Wiśle. Od fotografii dokonanych już przeobrażeń, przez wskaza- 
nie istniejących mankamentów, a tym samym wytknięcie kierunków ko- 
niecznych usprawnień, do teoretycznych rozważań, które najczęściej dają 
pierwotny impuls do praktycznej działalności. 

w/yrazem postawy tego ogólnopolskiego sejmiku ekonomistów są koń- 
cowe wnioski konierencji. Nie sposób przedstawić tu wszystkich, zasygna- 
lizujemy jedynie najciekawsze i najistotniejsze dla spraw związanych 
z zachcdzecymi przemianami w naszej gospodarce. 

Zebrani uważają, że realizacja uchwały nr 22: RM) nie przebiega pia- 
nowo i zgodnie z jej intencjami. Za konieczne uważa się konsekwentne 
realizowanie słusznych intencji uchwały i organizowanie we wszystkich 
jednostkach gospodarczych przewidzianych uchwałą prac nad analizą 
exonomiczną i rachunków ekonomicznych. Zebrani uważają, że prak- 
tyczne wdrażanie rachunku ekonomicznego w życie nie zawsze jest cał- 
kowite ze względu na niedostateczne sprecyzowanie niektórych cech roz- 


6) Alojzy Melich — „Bodźce materialnego zainteresowania instrumentem podno- 


szenia gospodarności”. | . , 
7) Uchwała nr 224 Rady Ministrów z dnia 29 lipca 1954 r. w sprawie postępu eko- 
nomicznego w gcspodarce uepołecznionej i organizacji służb ekoncmicznych. 
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rachunku gospodarczego. Chodzi zwłaszcza o cechę odpowiedzialności za 
wyniki gospodarcze, która wymaga kompleksowego uregulowania z punktu 
widzenia powiązania odpowiedzialności ekonomicznej z odpowiedzial- 
nością prawno-administracyjną. Następnie zebrani uznali, że główny kie- 
runek rozwoju mierników działalności gospodarczej przedsiębiorstw, 
uzrający zysk za syntetyczny wskaźnik, jest prawidłowy. 

Stwierdzono ponadto, że system bodźców ekonomicznych wymaga ciąe- 
łego doskonalenia i dostosowania do warunków poszczególnych jednostek 
gospodarczych. A pełne urealnienie systemu cen, a zwłaszcza cen zbytu, 
cen fabrycznych i cen rozliczeniowych, całkowite wyeliminowanie niedo- 
puszczalnych praktyk podwyższania cen pod pozorem poprawy jakości 
wyrobu, ograniczające się nieraz w praktyce do zmiany opakowania, a da- 
lej — umiejętne wykorzystywanie przez zjednoczenie instytucji cen fa- 
brycznych bądź cen rozliczeniowych stać się może zasadniczym czynni- 
kiem zwiększenia roli i znaczenia bodźców ekonomicznych w przedsię- 
biorstwie. | | 

Zwrócono uwagę, że należy wzmóc tempo opracowania statutów zjedno- 
czeń oraz przedsiębiorstw. Konieczne jest ponadto dalsze sprzyjanie samo- 
finansowaniu przedsiębiorstw, gdyż — zdaniem uczestników konferern- 
cji — sprzyja to wzrostowi samodzielności i odpowiedzialności za wyniki 
gospodarcze. Podobnie zresztą jak samofinansowanie przedsiębiorstw, 
może i powinno się rozwijać samofinansowanie zjednoczeń. Zebrani zwró- 
cili też uwagę, że przedsiębiorstwo stanowi podstawową jednostkę gospo- 
darczą, a rosnąca rola zjednoczeń nie może oznaczać uszczuplenia samo- 
dzielności gospodarczej przedsiębiorstw. 

Pomimo pewnych głosów negujących celowość eksperymentów, iakie 
można było słyszeć w ostatnim czasie, uczestnicy konferencji stwierdzają 
celowość dalszego prowadzenia eksperymentów gospodarczych zarówno 
cząstkowych, jak i kompleksowych w przedsiębiorstwach i zjednocze- 
niach. Zwracają jednak uwagę, że należy czerpać szerszą niż dotąd ręką 
profit z przeprowadzonych już i zdających egzamin praktycznej przydat- 
ności eksperymentów. p 


Za największy profit konferencji uznać trzeba stworzenie płaszczyzny 
do wymiany poglądów na tak istotny obecnie temat, jakim jest model 
zjednoczenia. A wnioski końcowe konferencji, wyrażające bez kozery opi- 
nie środowiska ekonomistów-praktyków, stanowią — moim zdaniem — 
zawsze najtrwalszy dorobek każdego wiślańskiego zebrania. Jest to bo- 
wiem opinia tej grupy pracowników, od których postawy w praktycz- 
nym już działaniu zależy tak wiele. 

Tadcusz Zalski 


HA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


„Einheit” 


Wśród wielu problemów, które podejmuje w swej działalności ideolo- 
Cos i politycznej nasza bratnia partia, Socjalistyczna Partia Jedności 

iemiec, na dwóch kompleksach skupiała się jej szczególna uwaga w cią- 
gu ostatnich miesięcy. 


W kwietniu br. przypadła 20 rocznica utwerzenia SED, zjednoczenia 
na terenie obecnej Niemieckiej Republiki Isemokratycznej komunistów 
i socjaldemokratów. Toteż bilans tego dwudziestolecia, zagadnienia zwią- 
zane z historią zjednoczenia ruchu robotniczego, działalność zjednoczonej 
partii, jej rola jako czołowej i kierowniczej siły budownictwa socjalizmu 
w Niemczech zarówno w minionym okresie, jak też dzisiaj i na przysz- 
łość — stanowią jeden z tych kompleksów, które znalazły się w centrum 
życia ideologicznego w SED i w całej Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej. W bezpośrednim nawiązaniu do tej rocznicy stanęły również 
w szerszym jeszcze aspekcie zagadnienia ogólnego rozwoju ruchu robot- 
niczego w Niemczech, co znalazło m. in. wyraz w wydaniu monumentalnej 
pracy, 8-tomowej „Historii niemieckiego ruchu robotniczego”. 


Równocześnie zainicjowany przez SED dialog z ruchem robotniczym 
w Niemczech zachodnich postawił ponownie i po nowemu — uwzględ- 
niając wiele nowych elementów sytuacji światowej i wewnątrzniemiec- 
kiej — zagadnienia stosunków między dwoma państwami niemieckimi, 
przyszłości Niemiec oraz ich roli w Europie i w świecie. 

Rzecz zrozumiała, że oba te kapitalne zagadnienia znalazły szerokie 
odbicie na łamach ostatnich numerów „Einheit”, organu KC SED po- 
święconego teorii i praktyce naukowego socjalizmu. 

Chociaż znajdujemy w tych numerach również wiele pozycji poświę- 
conych innym tematom, poruszających różnorodne problemy życia par- 
tyjnego, funkcjonowania systemu gospodarczego w NRD, sytuacji mię- 
dzynarodowej i zachodnioniemieckiej, dominują jednak zdecydowanie te 
sprawy. Im też chcielibyśmy poświęcić niniejszy przegląd. 


HISTORIA NIEMIECKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


W marcowym i majowym numerze „Einheit” znajdujemy dwa arty- 
kuły poświęcone temu problemowi. Nawiązują one do ukazania się — 
z okazji dwudziestolecia powstania SED — dzieła historycznego, opra- 
cowanego przez zespół autorski na polecenie X plenum KC SED. 


W numerze 3 (marzec 1966 r.) „Einheit” Horst Bartel i Dieter Fricke 
rozpatrują rozwój niemieckiego ruchu robotniczego od jego zarania do 
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.1017 r. Jest to okres eny w pierwszych dwóch tomach omawianej 
„Historii”. SE se | ROWE | 

Autorzy piszą: 

„W pierwszym tomie tego dzieła historycznego poddano szczegółowej 
analizie wypracowanie i rozwój naukowego komunizmu, jak również hi- 
storyczne okoliczności i warunki, w jakich rozwój ten się odbywał. Wy- 
kazano, że Marks i Engels nie byli bynajmniej gabinetowymi uczonymi, 
którzy dokonywali wielkich odkryć i tworzyli dzieła z daleka cod walki 
klasowej proletariatu, lecz że łączyli oni w sposób nierozerwalny teorię 
i praktykę. Prace ich były pracami bojowymi, wynikającymi z analizy 
warunków walki klasowej i pisanymi z punktu widzenia potrzeb tej 
walki”, 

Omawiając treść I tomu „Historii”, a więc przede wszystkim działal- 
ność Marksa i Engelsa oraz początkowy okres kształtowania a „socjal- 
demokracji w Niemczech, autorzy artykułu podkreślają m. in., ; 

„W pierwszym tomie dzieła na podstawie analizy faktów kaosycnśch 
został przeprowadzony przekonywający dowód tego, iż w teoretycznej 
twórczości i teoretycznej działalności Karola Marksa i Fryderyka Engelsa 
nie ma rozdźwięku między młodym a starym Marksem i Engelsem, tak 
jak to stale od nowa twierdzą imperialistyczni ideolodzy i publicyści, 
a również niektórzy prawicowo-socjalistyczni historycy. Stanowią one 
wewnętrznie zamkniętą ciągłość”. 

Przedmiotem tomu 2 jest okres od końca XIX wieku do przedednia 
Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej. 

, Mówiąc o podstawowym problemie tego okresu w niemieckiej historii, 
autorzy stwierdzają: 

„W związku z nierównomiernym rozwojem kapitalizmu w epoce impe- 
rializmu zostaje wykazane, że decydującymi przyczynami szczególnej 
agresywności niemieckiego imperializmu na wewnątrz i na zewnątrz były 
przede wszystkim spóźniony rozwój niemieckiego kapitalizmu i wynika- 
jące z tego spóźnione jego wejście ha arenę światową oraz wielki wpływ 
pruskiego militaryzmu. Likwidacja zgubnego panowania niemieckiego 
imperializmu i militaryzmu stała się, od początku XX wieku, decydu- 
jącym punktem problemu narodowego Niemców. Zadanie to, już rozwią= 
zane w jednej części Niemiec, w naszej Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej, zachowuje nadal w Niemczech zachodnich swoją życiową aktua]- 
ność. Tam bowiem zachowana jest przez panowanie niemieckiej burżuazji: 
monopolistycznej ta zgubna ciągłość, która naraziła na szwank egzystencję 
narodu niemieckiego podczas rozpętanych przez niemiecki imperializm 
dwóch wojen światowych”. 

Rozwiązanie tego narodowego problemu, decydującego o samym istnie- 
niu Niemiec — wskazują dalej autorzy — mogło nastąpić w XX wieku 
tylko przez rewolucję socjalistyczną. Stawiało to przed socjaldemokracją 
niemiecką nowe, ogromne zadania, które wymagały od niej nowej, wyż- 
szej jakości w całej działalności organizacyjnej, politycznej i teoretycznej. 

Analizie tych zadań oraz ich wpływu na rozwój socjaldemokracji po- 
 święcony jest w znacznej części drugi tom „NHistorii”, Autorzy zwracają 
uwagę na to, iż: 

„Przy analizie sytuacji wewnątrz niemieckiego ruchu robotniczego 
uniknięto — w odróżnieniu od niektórych wcześniejszych prac — krzyw- 
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dzących ocen niemieckiej socjaldemokracji przez schematyczne porów- 
nywanie jej z partią bolszewików. Przeciwnie, ocenia się ją w tym dzieje 
jako «dobrze zorganizowaną partię masową», która posiadała «marksi- 
stowski program i w której idee marksizmu były głęboko zakorzeniore>. 
Równocześnie przedstawia się całą złożoność rozwoju niemieckiej social- 
demokracji i wyjaśnia, jakie okoliczności spowodowały, iż nie sprostała 
ona nowym, wielkim zadaniom”. 

Autorzy artykulu podkreślają, że „od początku XX wieku w niemiec- 
kim ruchu robotniczym coraz wyraźniej występują dwie, zwalczające się 
zdecydowanie linie klasowe: burżuazyjna, występująca w postaci rewi- 
zjonizmu, reformizmu i innych odmian oportunizmu, oraz proletariacka, 
znajdująca swój wyraz w marksistowskiej ideologii i polityce klasowej”. 

Walka o ukształtowanie rewolucyjnej, RSA A partii stanowi 
główną treść tego oxresu. 

„W związku z oddziaływaniem rewolucji w Rosji — piszą autorzy — 
niemiecka lewica, poczynając od roku 1905/1906, wyraźnie wyodrębnia się 
jako nurt polityczno-ideologiczny”. 

Temu wyodrębnianiu się lewicy, istocie jej działalności politycznej, 
ideologicznej i teoretycznej „Historia” poświęca szczególną uwagę. Uka- 
zuje się w niej, że „lewica wyciągnęła słuszny wniosek z zaostrzania się 
walki klasowej w Niemczech i sprzeczności imperialistycznych w świecie 
w wyniku szczególnie agresywnej i zbójeckiej polityki imperializmu nie- 
mieckiego. Rozumiała ona mianowicie, że walka przeciwko niemieckiemu 
imperializmowi i militaryzmowi w jeszcze większym stopniu niż do- 
tychczas powinna była określać akcje niemieckiej klasy robotniczej. Na 
przykładzie pracy Karola Liebxnechta «Militaryzm i anty-militaryzm», 
jego wybitnego przemówienia na konferencji Socjaldemokracji Prus 
w styczniu 1910 r., jego akcji skierowanej przeciwko Kruppowi 
w 1913/14 r. oraz bojowej polemiki Róży Luksemburg ze «strategią wy- 
czerpania» proklamowaną przez Kautsky'ego, jak też w wielu innych miej- 
scach wskazuje się, jak lewica potrafiła w wybitny sposób dawać wyraz 
tej rewolucyjnej koncepcji, jak uzasadniała ją teoretycznie, rozbudowy- 
wała w sensie koncepcji antyimperialistycznej, przekształcała w rzeczy- 
wistość”. 

Rozpatrując okres I wojny światowej, autorzy wskazują, iż lewica 
w tym okresie „spowodowała w szczególnie skomplikowanych warunkach 
wojny konieczny proces ideologiczno-politycznego wyjaśniania pozycji 
w niemieckim ruchu robotniczym i gromadzenie bojowników przeciwko 
imperializmowi i wojnie”. 

W numerze 5 (maj 1966) „Einheit” Ernst Diehl omawia nastęnny wiel:i 
okres w rozwoju niemieckiego ruchu robotniczego, od 1917 r. ao 1945 1, 
wyłożony w 3,415 tomie Historii”. 

„W tych tomach — zaznacza autor — przedstawiono przede wszyst- 
kim wzrost i dojrzewanie tych sił w Niemczech, które potrafiły w owych 
dziesięcioleciach antynarodowej polityki niemieckiego kapitału monopoli- 
stycznego przeciwstawić tej polityce alternatywę, odpowiadającą intere- 
som narodu. Alternatywa ta znajdowała wyraz przede wszystkim w walce 
niemieckiej klasy robotniczej, głównie Komunistycznej Partii Niemiec, 
wielu socjaldemokratów, związkowców, bezpartyjnych robotników, ale 
również w dążeniach licznych demokratycznych i miłujących pokój 
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przedstawicieli innych warstw ludności. Była to niezwykle ciężka i ofiar- 
na walka, która koniec końców okazała się w swych wynikach decydująca 
dla dalszego rozwoju w Niemczech, ponieważ odpowiadała prawidłowo- 
ściem rczwoju społecznego. Historycznie walka ta przygotowała zwrot, 
który ackonał się po 1945 r. na ziemi niemieckiej”. 

Ernst Diehl podkreśla w swoim artykule, że historia owego okresu 
wiąże się przede wszystkim z historią rozwoju i walki Komunistycznej 
Partii Niemiec, z jej osiągnięciami, a również z błędami, które wynikały 

ze stopnia dojrzałości osiąganego przez partię w różnych okresach histo- 
rycznych. z biędami, które przezwyciężała częstokroć w toku trudnych 
starć wewnętrznych. 

„Wszystkie te problemy rozwoju — stwierdza tow. Diehl — są ujmo- 
wane (w „Historii” — przyp. an) w taki sposób i taka jest prawda histo- 
ryczna, że wyraźnie występuje wschodząca linia podstawowa i ciągłość 
w rozwoju partii, że wyraźnie zostaje pokazany jej stały postęp, szcze- 
gólnie przy wypracowywaniu strategii i taktyki”. 

„Ideolodzy imperialistyczni dobrze wiedzą, jaką siłę zawiera twierdze- 
nie, oparte na faktach historycznych, iż awans i zwycięstwo klasy robot- 
niczej i jej rewolucyjnej partii są nieuchronne i stanowią prawidłowość. 
Dlatego też w swojej propagandzie kierują oni od dłuższego już czasu 
główne uderzenie przeciwko twierdzeniu, które daje się historycznie udo- 
wodnić, o ciągłości rozwoju Komunistycznej Partii Niemiec. Wykorzy- 
stują oni wielkie trudności, wśród których musiał się odbywać rozwój 
KPD, po to, aby przedstawiać jej historię jako jeden splot wewnętrznych 
tarć, personalnych przemian, zwrotów politycznych itp. Poszczególne oko- 
liczności, mające tylko podrzędne znaczenie, rozdmuchuje się, fakty i wy- 
darzenia fałszuje, a decydujące powiązania historyczne przemilcza. Rów- 
nież takimi «metodami» usiłują oni przeciwdziałać wzrastającej sile atrak- 
cyjnej teorii i praktyki socjalizmu dla coraz większej liczby ludzi, po- 
nieważ propagandzistom antykomunizmu zależy nie tylko na przeszłości, 
ale przede wszystkim na teraźniejszości. W ten sposób mają oni nadzieję, 
że się uda wywołać sceptycyzm w stosunku do partii klasy robotniczej 
i jej walki, zrodzić wątpliwości wobec naukowego charakteru jej polityki 
i posiać niewiarę w siły klasy robotniczej. 

Naukowe oświetlenie historii KPD nie przemilcza trudności i proble- 
mów rozwojowych, przedstawia je zgodnie z prawdą w historycznej per- 
spektywie wzrostu KPD. Rozwój KPD traktuje się jako proces wypra- 
cowywania i doskonalenia jej strategii i taktyki, odpowiednio do stale 
zmieniających się warunków obiektywnych, ale również jako wynik jej 
stale wzrastającej dojrzałości i doświadczenia bojowego. Tak więc uchwa- 
lona przez brukselską i berneńską konferencję partyjną generalna linia 
KPD występuje jako logiczna kontynuacja i ukoronowanie zwycięskicj 
walki, trwającej półtora dziesięciolecia. Takie naukowe oświetlenie 
wzmacnia wiarę w zwycięstwo słusznej sprawy klasy robotniczej i ludu 
wbrew wszystkim trudnościom i przeszkodom”. 


Znaczną część swoich rozważań autor poświęca, podobnie jak omawiane 
trzy tomy „Historii”, głównemu — według jego określenia — proble- 
mowi całej historii niemieckiego ruchu robotniczego, problemowi jed- 
ności klasy robotniczej. Kończy on swój artykuł stwierdzeniem: 

„Również w teraźniejszości podstawowa odpowiedzialność za szczęśliwą 
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przyszłość całego narodu niemieckiego spada na barki niemieckiej klasy 
robotniczej. Jednak dzisiaj sytuacja w Niemczech istotnie różni się od sy- 
tuacji w okresie międzywojennym czy też przed 20 laty. Dzisiaj cały roz- 
wój Niemiec w znacznym stopniu zaiczy od tego, czy dojdzie do porozu- 
mienia i współpracy między partiami i organizacjami robetniczymi w oby- 
dwu państwach ricmieckich, przede wszystkim między SED i SPD. Kie- 
rując się odpowiedzialnością narodowa, jaka spoczywa na niemieckiej 
klasie robotniczej, Komitet Centralny SED skierował list otwarty do SPD 
w Niemczech zachodnich.. Partia nasza uwzględnia przy tym fakt, że 
można przybliżyć się do rozwiązania wszystkich problemów pod warun- 
kiem, że się będzie wychodzić z konkretnych okoliczności istniejących 
obecnie w Niemczech i w niemieckim ruchu robotniczym. W tym sensie 
brzmi też sformułowanie w odpowiedzi Komitetu Centralnego naszej 
partii na «Otwartą odpowiedź» prezydium partyjnego SPD: «Nie propo- 
nowaliśmy zachodnioniemieckiej sccjaldemokracji ani zjednoczenia na- 
szych partii, ani utworzenia frontu ludowego. Jedno jest jednak pewne. 
Jeśli ma dojść do zjednoczenia państw niemieckich, to koniecznym wa- 
runkiem jest współpraca SED i SPD oraz wszystkich organizacji robot- 
niczych po tej i po tamtej stronie», Taka jest również jedyna możliwa 
droga, aby skutecznie przeciwstawić się niebezpieczeństwom zrodzonym 
przez agresywną politykę zachodnioniemieckiego imperializmu i aby za- 
gwarantować, że już nigdy więcej na terytorium niemieckim nie zrodzi 
się wojna”, 

Związek między historią niemieckiego ruchu robotniczego, w szczegól- 
ności historią zjednoczenia tego ruchu na terenie NRD, a podstawową 
problematyką dzisiejszych Niemiec niejednokrotnie podkreślają również 
autorzy artykułów poświęconych różnym aspektom dwudziestolecia SED. 
Tej rocznicy poświęcona jest znaczna część kwietniowego (4) numeru 
„Einheit”. Znajdujemy w nim artykuły poświęcone roli partii w życiu 
NRD, podstawowym zagadnieniom i normom życia wewnątrzpartyjnego, 
tradycjom rewolucyjnego ruchu robotniczego w Niemczech w powiązaniu 
z walką i działalnością SED, 


DWUDZIESTOLECIE SED 


W numerze tym (kwiecień 1966 r.) zamieszczono artykuł Alberta Nor- 
dena pt. „Klasa robotnicza a naród”. Tow. Norden wskazuje na to, iż 
w ciągu 120 lat swojego istnienia zorganizowany ruch robotniczy w Niem- 
czech zawsze reprezentował rzeczywiste narodowe interesy Niemiec. 


„„Klasa robotnicza — pisze tow. Norden — reprezentowała pod kierow- 
nictwem Marksa i Engelsa w latach 1848 i 1849 w petycjach związków 
robotniczych, w akcjach publicystycznych i parlamentarnych, a przede 
wszystkim w wielkich starciach zbrojnych interes ogromnej większości 
narodu, gdy tymczasem koronowani panowie, potęga pieniądza, przemy - 
słu, handlu i wielkiej własności ziemskiej deptali postulaty narodowe”. 


Gdy pod wpływem konieczności gospodarczej i zewnętrznego zagro- 
żenia ze strony Napoleona III wreszcie powstało jednolite państwo 
ogólnoniemieckie, było to państwo książąt, na którego czele stanął nie 
kto inny, jak książę-dławiciel ruchu 1849 r. (Kartatschenprinz), ten który 
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krwawo stłumił rewolucję, cesarz Wilhelm I. To jednolite narodowe pań-- 
stwo, sklecone przez panujące siły wyzyskiwaczy, rozpcczęło istnienie 
w 19871 r. od aneksji Alzacji i Lotaryngii, a więc cd aktu ciężkiego ucisku 
narodowego. : 

MY dramatycznych miesiącach, gdy seria militarnych zwycięstw nad 
Frarcją wywola 1a szowinistyczną falę sv Niemczech, młoda secjaldemo- 
kracja zdała swój wiclki egzamin. Powstała ona przeciwko wcjnie, która 
po porażce cesarstwa francuskiego i proklamowaniu francuskiej republiki 
utraciła — jeśli chodzi o Niemcy — charakter defensywny i przekształ- 
ciła się w otwartą agresję”. 

Tow. Norden wskazuie dalej, że również polityka lewicy socjaldemo- 
kracji przed i w czasie I wojny światowej, jak też polityka realizowana 
przez KPD w latach międzywojennych odpowiadały najgłębszym inte- 
resem harodowym Niemiec. 

„wyoborazmy sobie na chwilę, pisze Albert Norden, że pół wieku temu 
zamknięto by w więzieniach nie Liebkncchta, nie Różę Luksemburg, nie 
Klarę Zetkin i ich zwolenników, ale książęta, sztab generalny i królów 
armatnich! Milionom Niemców przez to uratowano by życie, Niemcom 
zaoszczędzono by traxtatu wersalskiego. Wyobraźmy sobie na chwilę, że 
większość narodu niemieckiego poparłaby w 1932 r. zaklinające słowa 
Ernesta Thalmanna: «Hitler to wojna, a wojna to zagłada Niemiec», 
i działałaby zgodnie z tymi słowami! Nie byłoby wówczas faszyzmu hi- 
tlerowsxicgo ani II wojny światowej ze wszystkimi jej straszliwymi 
skutkami dla Niemiec i dla innych narodów”. 

Tow. Norden wskazuje dalej, że w 1945 r. Niemcy znalazły się na roz- 
drożu. Bvła wtedv możliwa stara i nowa polityka niemiecka. Nową po- 
litykę zaczeto realizować pod egidą i, między innymi, w wyniku zjed- 
noczenia KPD i SPD w 19ż6r. 

„Zjedneczenie — co prawda dokonało się ono tylko we wschodniej 
części Niemiec — DO e awie decydujące siły niemieckiego ruchu 
robotniczego, które odted ręka w rękę w sojuszu z innymi partiami anty- 
faszystowsko-demokratycznymi mogły rozpocząć realizację śmiałego 
przedsięwzięcia społecznego awansu wolnego narodu”. 

Inny był kierunek rozwoju na zachodzie Niemiec. Po omówieniu pe- 
rypetii rozbicia jedności Niemiec przez siły imperialistyczne na zachodzie, 
tow. Norden zatrzymuje się na wkładzie, jaki wniosła 1 wnosi SED 
w walkę c tę jedność. 

SED stanęła, stwierdza tow. Norden, przed całkowicie nowymi ZAgądE 
nieniami, jeśli chodzi o kwestię narodową Niemiec. Musiała ona rozwią- 
zywać te zagadnienia własnymi siłami zarówno w praktyce, jak i na 
płaszczyźnie teoretycznej. Wynikiem tej działalności bvło utworzenie po- 
kojowego, socjalistycznego państwa niemieckiego — NRD, 

„Podczas gdy imperializm prowadzi naród niemiecki od tragedii do 
tragedii — pisze tow. Norden — i, jeśli nie przeciwstawi mu się w sa- 
mych Niemczech potężna siła, może doprowadzić go do ostatecznej za- 
głady, to socjalizm stanowi gwarancję ciągłości narodu. Dlatego też utwo- 
rzenie NRD, budownictwo socjalizmu stało się najwyższym czynem naro- 
dowym klasy robotniczej, Socjalizm zrywa ze wszystkimi zgubnymi 
reakcyjnymi tradycjami, nawiązuje do wielkich okresów naszej historii 
narodowej, uwiecznią osiągnięcia niemieckich myślicieli, artystów, nau- 
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kowców wszystkich stuleci, którzy stają się dzięki niemu własnością na- 
rodu. Socjalizm utrwala istnienie narodu niemieckiego, staje się bodźcem 
jego rozwoju na nowych drogach, najważniejszym czynem narodowym”. 

Ale — wskazuje Norden — klasa robotnicza N'emiec ma jeszcze do speł- 
nienia wielkie zadanie. Powinna ona uratować naród niemiecki przed 
nową wojną. . 

„Uratowanie narodu przed nową wojną i utrwalenie pokoju stanowi 
problem problemów. Wojna bowiem nie tylko by naruszyła prawa i inte- 
resy naszego narodu, ale zagroziła jego życiu, jego egzystencji fizycznej. 
Polityka wojenna stanowi najbardziej zgubny aspekt antynarodowej po- 
lityki niemieckiego imperializmu. 

Najpierw pokój — potem zjednoczenie! Ta kolejność oznacza, że jed- 
ność Niemiec nie powinna być skutkiem procesu, który by się wiązał, 
w wyniku imperialistycznych prowokacji wojennych, z nuklearnym znisz- 
czeniem naszego terenu narodowego. Byłaby to droga prowadząca do na- 
rodowej zagłady. Dlatego pokój, którego warunkiem jest okiełznanie 
i odrzucenie agresywnych kół Republiki Federalnej, ma pierwszeństwo 
przed zjednoczeniem, ponieważ zjednoczenie powinno doprowadzić tylko 
i wyłącznie do wzmocnienia pozycji miłujących pokój sił niemieckich, 
nigdy natomiast do odbudowy pozycji panowania agresywnych imperia- 
listów niemieckich nad całością terytorium narodowego. 

Z tego punktu widzenia należy oceniać 6-punktowe propozycje (ze 
strony NRD i SED), które mają zapoczątkować zwrot ku odprężeniu 
w stosunkach między obydwoma niemieckimi państwami”, 

Jolemizując dalej z argumentacją Bonn, które wysunęło hasło „nie 
może być odprężenia kosztem Niemców”, tow. Norden stwierdza, że 
wszelkie zmniejszenie napięcia w świecie i w Europie działa na korzyść 
narodu niemieckiego. 

„Rozmowy i porozumienia między obydwoma niemieckimi państwami, 
stwierdza on, nie tylko stanowią niezbędny element wszelkiego zabez- 
pieczenia pokoju w Niemczech, ale są równocześnie nieuchronnym punk- 
tem wyjściowym na drodze do nowej jedności niemieckiej. Stanowią one 
«hic Rhodus, hie salta», wszelkiej realnej polityki, zmierzającej do zjed- 
noczenia Niemiec. Jest fałszem i złośliwą demagogią, gdy Bonn twierdzi, 
że poglądy SED i NRD o uznaniu dwóch państw niemieckich miałyby 
ostatecznie utrwalić podział Niemiec”. 

„NRD nie fetyszyzuje istnienia dwóch państw niemieckich w sensie 
ich uwiecznienia — mówi dalej Norden. — Walter Ulbricht powiedział 
na X plenum KC SED w czerwcu 1965 r.: «Nasi przeciwnicy twierdzą, że 
jesteśmy zwolennikami teorii dwóch państw niemieckich. Jakie to jest 
głupie twierdzenie... Wiadomo, że imperializm USA i mocarstw zachod- 
nich dokonał podziału Niemiec... I od tej chwili istnieją dwa państwa 
niemieckie. Jeśli ma z nich na nowo powstać jedność, to oba rządy muszą 
zacząć ze sobą pertraktować. Podkreślam: Byliśmy, jesteśmy i pozosta- 
jemy zwolennikami zjednoczenia Niemiec w jedno państwo miłujące po- 
kó:. Zwalczamy prowadzoną przez Bonn politykę utrwalania podziału. 
Muszę stwierdzić: Koła panujące w Bonn... zdecydowanie ...nie doceniają 
przekonania o zwycięstwie naszej słusznej sprawy, jeśli chcą nam wmó- 
wić, że jesteśmy zwolennikami tecrii dwóch państw=”", 
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Problemom przyszłych dróg rozwojowych Niemiec oraz ich pozycji 
w Europie jest również poświęcony artykuł tow. Stefana Doernberga 
w majowym (5) numerze „Einheit”. 


PROBLEM NIEMIECKI A PRZYSZŁOŚĆ EUROPY . 


Tow. Doernberg wskazuje przede wszystkim na to, iż: 

„Poxzojowej przyszłości Europy nie zagraża bynajmniej sam fakt po- 
działu Niemiec, jak również fakt, że w dwóch państwach niemieckich 
istnieją różne ustroje społeczne. Jeśli istotną przyczyną napięcia w Euro- 
pie jest wrogi stosunek, jaki istnieje dzisiaj między obydwoma państwa- 
mi niemieckimi, to stosunek ten powstał dopiero w wyniku agresywnych 
zamiarów kół panujących w Republice Federalnej, które nie chcą uznać 
skutków II wojny światowej w Europie i dotychczas odrzucały wszelkie 
propozycje NRD, zmierzające do porozumienia. Agresywna i odwetowa 
polityka panujących kół w Niemczech zachodnich jest tym czynnikiem, 
który zagraża pokojowi i bezpieczeństwu w Europie. Dlatego stworzenie 
koniecznych przesłanek do zapobieżenia wywołaniu nowej wojny z tery-. 
torium niemieckiego i tym samym do likwidacji niebezpieczeństwa wojny, 
które stwarzają Niemcy zachodnie, stanowi podstawową treść problemu 
niemieckiego, a tym samym problem ten staje się najbardziej ostrym 
problemem europejskiej i międzynarodowej polityki”. 

Tow. Doernberg mówi dalej w swoim artykule, że w ostatnim czasie 
nawet w Bonn zaczęto poddawać wątpieniu skuteczność dotychczasowej 
polityki Niemieckiej Republiki Federalnej. 

„Ostatnio — pisze on — w Republice Federalnej wzmogła się dyskusja 
nad podstawowymi zagadnieniami niemieckiej i europejskiej polityki. 
Podczas gdy czołowi politycy nadal wypowiadają się za polityką, która za- 
wiera w sobie ryzyko militarnych konfliktów i która sprowadza się do 
przeforsowania dążenia do uzyskania hegemonii wszelkimi środkami, inni 
wyrażają obawy, że Niemcy zachodnie w wyniku takiej postawy coraz 
bardziej mosrą zostać izolowane”. 

Jako przykład Doernberg przytacza poufny dokument, opracowany 
przez zachodnioniemieckie ministerstwo do spraw ogólnoniemieckich 
i aprobowany przez ministra i wicekanclerza Mendego. 

„Przedstawiciele tych kół — mówi tow. Doernberg — wychodzą z zało- 
żenia, że odwetowe żadania Republiki Federalnej, domagającej się przy- 
wrócenia granic z 1937 r., nie znajdują zrozumienia i aprobaty w śweecie. 
Zasadnicze stanowisko Republiki Federalnej — uważają autorzy doku- 
mentu — będzie napotykać opory dopóty, dopóki «będzie ono zmierzało do 
bezkompromisowego potwierdzenia granic Rzeszy Niemieckiej». Słusznie 
wskazuje się na to, że «nie powinno się dalej hołdować złudzeniom na 
temat faktu i wagi przyszłych, ostatecznych strat terytorialnych»=", 

Stwierdzając, że przedstawiciele tych pogladów wykazują pewną dozę 
realizmu, tow. Doernberg podkreśla iednocześnie, że chcieliby oni się za- 
trzymać w pół drogi. Liczą oni na to, że za cenę uznania granic można 
byłoby „osiągnąć normalizację stosurków między Republiką Federalną 
a państwami Europy wschodniej, z tym by państwa te zgodziły się na 
zaborcze żędaria Niemiec zachodnich wobec Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej”. 


101 


„Takie koncepcje są oczywiście jeszcze dalekie od realistycznego spo- 
sobu myślenia, pisze Doernberg. Nikt w Niemczech zachodnich nie po- 
winien się łudzić, że państwa socjąlistyczne poprą żądania mocarstwowe 
zachodnioniemieckicgo imperializmu wobec Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. Nie może bvć i nie będzie zmian istniejących granic, włą- 
czając w to granice NRD, których nietykalność została zagwarantowana 
przez wszystkie państwa Układu Warszawskiego...” 

Inna jest koncepcja SED i NRD, które wychodzą z założenia, że w Euro- 
pie, w dłuższym okresie historycznym, będą istniały równolegle dwa sy- 
stemy społeczne. W tych warunkach — stwierdza autor — podstawowym 
zagadnieniem dla przyszłości Europy jest stworzenie systemu bezpie- 
czeństwa europejskiego, a na tej drodze znów najbardziej palącym zada- 
niem staje się zapobieżenie rozpowszechnianiu się broni jądrowej. 

Realizacja tych zadań pozwoliłaby na powstanie sytuacji, w której: „Na 
gruncie europejskim możliwe jest, już w okresie, gdy istnieją jeszcze dwa 
przeciwstawne systemy społeczne, określone współdziałanie i współpraca 
państw europejskich, służące pokojowi oraz postępowi technicznemu 
i naukowemu. Współpraca taka powinna się opierać na uznaniu suwe- 
renności państw europejskich i istniejących w Europie granic. Narody 
europejskie łączy szereg wspólnych cech. Wynikają one z tego, że w toku 
historii europejskiej, od starożytności greckiej do naszych dni, zostało 
wytworzonych wiele wspólnych tradycji narodów europejskich, przede 
wszystkim w dziedzinach gospodarczej i kulturalnej”. 

„Wizja Europy — pisze dalej Doernberg — tak jak ją sobie wyobraża 
Niemiecka Republika Demokratyczna, obejmuje równocześnie nawiąza- 
nie dobrych stosunków wszystkich krajów europejskich ze wszystkimi 
krajami i kontynentami globu. Nie ma w niej wobec tego miejsca ani 
dla szczególnej historycznej misji Europy, ani dla jakichkolwiek innych 
dążeń do hegemonii. Ściślejsza współpraca państw europejskich, ich 
współdziałanie w zabezpieczeniu pokoju i dla rozwoju ich gospodarsi 
i kultury nie mogą wobec tego prowadzić ani do izolacji od innych na- 
rodów świata, ani do aspirowania do jakichś szczególnych praw. Wystę- 
pujemy wobec tego również zdecydowanie przeciwko planom, które są 
rozwijane przez niektórych imperialistycznych polityków Republiki Fe- 
deralnej, a których sens sprowadza się do tego, aby część Europy stała 
się pod hegemonią Niemiec zachodnich trzecią siłą między USA z jednej 
strony a Związkiem Radzieckim z drugiej. 

„..Jeśli już ma być mowa o jakiejś szczególnej odpowiedzialności wszyst- 
kich państw europejskich za zabezpieczenie pokoju w świecie, to polega 
ona na tym, że w dobie obecnej międzynarodowe sprzeczności skupiają 
się w Europie, jak w ogniskowej, i że wobec tego przyszłe losy ludzkości 
w istotnym stopniu zależą od tego, czy napięcia w Europie będą nadal się 
wzmagać, czy też zostaną stopniowo, krok za krokiem, rozładowywane”. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


TEATR POLITYCZNY I FESTIWAIR 


Siłę I rezonans teatru polskiego określały wiosną tego roku przede wszystkim 
d%a przedstawienią: inscenizacja sztuki Rolfa Hochhutha „Namiestnik” o odpowie 
dzialności Hapieża Piusa XII za milczenie wobec zbrodni hitlerowskich w czasie 
ostatniej wojny i premiera sztuki Marii Dąbrowskiej „Stanisław i Bogumił” o kon- 
flikcie między królem Bolesławem Śmiałym a biskupem krakowskim Stanisławem 
Szczepanowskim. „Namiestnika” wystawił w Teatrze Narodowym w Warszawie 
Kazimierz Dejmek, a „Stanisława i Bogumiła” — w Teatrze Polskim we Wrocła- 
wiu Krystyna Skuszanka. 


„Namiestnik” jest sztuką ogromnych rozmiarów, a właściwie scenariuszem lub 
szkicem scenicznym. z którego inscenizator musi dopiero wykroić tekst nadający 
się do wystawienia. Toteż każdy reżyser, który brał tę sztukę na swój warsztat, do- 
konywał innego opracowania owych przeszło 250 stron druku, każdy tworzył wła- 
ściwie na kanwie dzieła Hochhutha swoją własną kompozycję. Tak było z Piscato- 
rem, który ją pierwszy wystawił i pierwszy poznał się na jej walorach, tak było 
z Peterem Brookiem, znanym reżyserem angielskim, tak było także z Kazimierzem 
Dejmkiem. Można grać „Namiestnika” jako sztukę polityczną, jeszcze jedną relację 
o wydarzeniach z czasów ostatniej wojny, gwałtowny i pełen pasji protest przeciw 
mordowaniu Żydów i innych ofiar hitlerowskich zbredni. Dejmek wyczuł jednak, 
że sztuka Hochhutha ma głębsze dno, napisana jest przez wierzącego chrześcija- 
nina, który zapragnął stworzyć coś w rodzaju współczesnego moralitetu. Poszedł 
więc w swym opracowaniu ku wydobyciu przede wszystkim problemu odpowiedzial- 
ności moralnej papieża, który ze względu na swe powołanie i stanowisko chrystus 
sowego namiestnika na ziemi powinien był w czasach wojny stać się sumieniem 
świata, nie obawiając się ani prześladowań, ani męczeństwa, jak nie ulękło się go 
wielu księży, wśród nich zaś polski duchowny oiciec Maksymilian Kolbe, zakato- 
wany w Oświęcimiu, któremu Hochhuth swą sztukę zadedykował Przyjmując 
punkt widzenia autora, osiągnął Dejmek efekt wręcz znasomity. 


Idąc śladami Hochhutha, przeprowadza Dejmek w tym przedstawieniu krytykę 
papieża z pozycji wiernego syna kościoła, z pozycii wierzącego Katolika. I to 
właśnie decyduje o skuteczności warszawskiego spektaklu „Namiestnika”, o tym że 
n'e narusza on niczyich uczuć religijnych, lecz przec:.wnie musi przekonać o słusz- 
ności stanowiska autora właśnie przede wszystkim tych, którym dobre imię kościoła 
katolickiego najbardziej leży na cercu, Jest to bowiem krytyka Iimmanentna, prze- 
prowadzona w imie obrony kościcła przed złym pasterzem, pabieżem, stawiającym 
wyżej interesy świeckie i polityczne niż nakazy sumienią j wiary. Bohater sztuki, 
młody, żarliwy jezuita, ojciec Ricardo sądzi początkowo, że papież nie wie o hitle- 


"'rowskich zbrodniach. Kiedy jednak przekonuje się w rozmowie z oicem świętym, 


że papież Pius XII wie dobrze o wszystkim, lecz milczy, kierując się racją stanu 
i fałszywie rozumianymi interesami politycznymi kościoła, jako obrońcy reakcyj- 
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nego porządku społecznego, wówczas postanawia ratować dobre imię kościoła 
ofiarą swego życia, przywdziewa opaskę z gwiazdą i jedzie wraz z transportem 
włoskich Żydów do Oświęcimia, by zginąć tam śmiercią męczeńską i zmazać w ten 
sposób winy i grzechy papieża. 


I jeszcze jedno. Dejmek osadził „Namiestnika” w kontekście polskiej tradycji 
dramatycznej i teatralnej, nawiązał w swoim opracowaniu tekstu Hochhutha do 
maszego dramatu romantycznego, do wielkich scen z „Dziadów” i „Kordiana”, do 
inscenizacji Schillera, Ojciec Ricardo ze sztuki Hochhutha jest w warszawskim 
przedstawieniu „Namiestnika” bratem Gustawa-Konrada z „Dziadów”. Wadzi się 
z papieżem o prawdę i sprawiedliwość, jak bohater arcydzieła naszej literatury na- 
rodowej wadził się z Bogiem, nie mogąc się zgodzić z krzywdą i prześladowaniami 
Polaków. Jego głęboka wiara ma zaś wiele cech wspólnych z postawą księdza Piotra, 
Wyraźnie podkreśla też Dejmek analogię między rozmową ojca Ricarda z papieżem 
a słynną sceną z „Kordiana”, w której bohater dramatu Słowackiego rzuca w twarz 
ojcu świętemu słowa gniewne i pełne oburzenia. Tak więc scena bardzo śmiała 
t żarliwa, która nie ma odpowiednika w innych literaturach, napotyka pełme zrozu- 
mienie u polskiej publiczności, oswojonej z takim kontekstem już od młodości za- 
równo przez lekture „Dziadów” i „Kordiana, jak i znajomość realizacji scenicz- 
nych arcydzieł naszej literatury narodowej. 


Ale zasługą Kazimierza Dejmka jest nie tylko bardzo dobre i mądre opracowa- 
nie tekstu Hochhutha. Potrafił on także stworzyć na kanwie tekstu fascynujące 
przedstawienie, zwarte i jasne, pełne napięcia i dynamiki, głęboko przemyślane i po- 
rywające zarazem. Jednoczą się w nim rozum z uczuciem. Reakcje emocjonalne wi- 
_downi wspierają tu trafną analizę intelektualną, a precyzję logicznego wywodu 
i niezbitych argumentów uskrzydlają gorące uczucia solidarności z ofiarami hitle- 
rowskich zbrodni i tymi, którzy ośmielili się przeciw tej zbrodni protestować i wal- 
czyć, oraz potępienia bierności statystów, salwujących swoje interesy bez ogląda- 
nia się na nakazy moralne, głos sumienia i serca. 


Wielką kreację stwarza w przedstawieniu „Namiestnika” w Teatrze Narodowym 
Gustaw Holoubek. To on wiaśnie jest w roli ojca Ricarda jednocześnie polskim 
bohaterem romantycznym i współczesnym intelektualistą, łączy wiarę z myślą, 
serce z rozumem, odwagę z ofiarnością. Jost nie tylko kontrpartnerem papieża 
Piusa XII, lecz góruje nad nim, osiąga przewagę moralną. 


Bardzo ciekawie zagrał też Piusa XII Władysław Krasnowiecki, Łatwo było tu 
pobaść w uproszczenia i spłaszczyć tę postać do jednego wymiaru. Dejmek i Kra- 
enowiecki nie ulegli tej poxusie. W warszawskim przedstawieniu „Namiestnika” 
papież nie jest zwyczajnym graczem, poświęcającym cynicznie życie milionów ludzi, 
by tylko obronić doczesne i świeckie interesy kościoła. Ten papież wierzy głęboko 
w słuszność swojej polityki i, ubolewając bardzo nad jej skutkami, przyjmuje ją 
za mniejsze zło czy zło konieczne. Jest to czlowiek dużego formatu, przenikliwy i in- 
teligentny, wywierający ogromny wpiyw na swoje otoczenie. Jeśli przebija w jego 
postawie chwilami leciutki ton obłudy, to jest to w ujęciu Władysława Krasno- 
wieckiego zrobione tak delikatnie i subtelnie, że właściwie uznać to można raczej 
za próbę samozakłamania i usprawiedliwiania się wobec własnego sumienia niż 
obłudę obnoszoną świadomie dla wprowadzania w błąd innych. Ale jest ten papież 
w spektaklu Teatru Narodowego przede wszystkim politykiem, mężem stanu, głową 
katolickiego państwa, a dopiero później duszpasterzem. Nakazy moralne odgrywają 
w jego postępowaniu znacznie mniejszą rolę niż racja stanu. I tu tkwi właśnie 
przyczyna jego klęski. Papież bowiem musi być na ziemi przede wszystkim bożym 
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sługą I namiestnikiem, strzegącym w pierwszym rzędzie nakazów moralnych i reli- 
gijnych, a dopiero później Interesów doczesnych kościoła, A jeśli w konflikcie mię- 
dzy jednymhi a drugimi postawi wyżej interesy materialne nad moralnymi, straci ra- 
cję ewojego istnienia, uzasadnienie swojego autorytetu w świecie. Nie decydują 
o nim bowiem ani czołgi, ani armaty, ani samoloty, nie decydują miliony żołnierzy, 
lecz właśnie czystość i niezłomność postawy moralnej, troska o człowieka i jego los. 
Pius XII nie odważył się wystąpić przeciw zbrodniom hitlerowskim. I nie pomogą 
nawet próby jego beatyfikacji czy kanonizacji podejmowane przez Watykan. Nie 
uda się go wybielić wobec opinii świata. Fakty i dokumenty są przeciw niemu. 
I w mądry, nie uproszczony sposób potępia go interpretacja tej roli przez Włady- 
sława Krasnowieckiego. A scena rozmowy ojca Ricarda z pabieżem stanowi 
w Teatrze Narodowym w interpretacji Gustawa Holoubka i Władysława Krasno- 
wieckiego kulminacyjny punkt przedstawienia. Pełna żaru i pasji wywiera ogromne 
wrażenie. | 


Jest jeszcze w tym spektaklu trzecia rola, która pozostaje w pamięci. To demo- 
niczny Doktor, teoretyk i fanatyk zbrodni, poszukujący granic zła i stwierdzający, 
że wciąż jeszcze można w tym kierunku iść coraz dalej, dokonywać nowych odkryć 
w dziedzinie porfidii okrucieństwa i mordu. Jest w nim coś z Mefista, ale bardzo 
uwspółcześnionego, zaprawionego goryczą doświadczeń ostatniej wojny i hitlerow- 
skich obozów zasładvy. Gra go znakomicie Andrzej Szczepkowski. Zimny, cpano- 
wany, spokojny 1 gładki, bardzo inteligentny jest ten Doktor przerażający w swej 
beznamiętnej logice zbrodni. Kiedy śmieje się z Boga, pewny swej bzzkarności, 
ciarki chodzą po grzbiecie. Oto filozofia Nietzschego o nadczłowieku w swej naj- 
czystszej postaci, oto złamanie wszelkich nakazów i zakazów moralnych, absolutna 
wolność czynienia zła. Oto jak wyglądałby świat bez etyki, bez moralności, w któ- 
rym decydujący głos mieliby ludzie typu Doktora, 


Całość przedstawienia rozgrywa się na tle monumentalnych ścian z cynkowej bla- 
chy. Przypomina to dekorację do przedstawienia „Życia Galileusza” Brechta 
w teatrze Berliner Ensemble, lecz także kojarzy się z atmosferą Spiżowej Bramy, 
o której pisał Tadeusz Breza. 


Przedstawienie „Namiestnika” w Teatrze Narodowym przypomina nie tylko o flir- 
tach Watykanu z III Rzeszą Adolfa Hitlera i owym pamiętnym konkordacie zawar- 
tym z nią przez kardynała Pacelli'cgo, który jest przez Watykan tak solennie reo- 
spektowany, że uniemożliwia mu po dziś dzień uznanie polskości naszych diecezji 
na Ziemiach Zachodnich i ich polskiej administracji kożcielnej, lecz mówi taxzże 
wiele o źródłach postawy, która kazała biskupom polskim przebaczyę Niemcom ich 
zbrodnie wojenne i prosić ich o wybaczenie. Kto wybaczył Piusowi XII jego mil- 
czenie, temu łatwiej wybaczyć Nicmccm ich zbrodnie. 


Niezwykle aktualnie zabrzmiała też wiosną 1966 r. sztuka Marii Dabrowskiej pt. 
„Stanisław i Bogumił”, której prapremiera odbyła się w Teatrze Polskim we Wro- 
ciawiu. Już w czerwcu zeszłego roku wystawił ją w telewizji Jerzv Krasowszi, ale 
na scenie nabrała ona większych wymiarów. Napi:ana przed przes”io 20 laty przele- 
żała spokojnie przez cały ten czas, znana tylxo czytelnikom „Twórczości”, gd:ie ją 
wówczas cpub.ikowano, Oraz czytelnikom wydania zbicrowego dzieł Marii Dobrcw- 
skiej. I oto nagle, niedługo po śmierci piszrki, nieledwie w pierwszą rocznicę jej 
zgonu, stała się ta sztuma jej głosem w wielkiej dyskusji między kościołem a pań- 
stwem, głosem tym bardziej bezstronnym i wiarygodnym, że wypowiedzianym brzez 
wielxiego pisarza niejaxo zza grobu, nie zabarwionym emocjonalnie udziałem w spo- 
rze. W kilka dni po krakowskich uroczystościach: ku czci Stanisiawa Szczepa::0w- 
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skiego padają s wrocławskiej sceny pod adresem krakowskiego biekupa zarzuty nie- 
zbite, które najmniej predestynują tę postać na piedestał narodowej czci I pamięci. 
Dąbrowska oparła się w swojej sztuce przede wszystkim na znakomitym opraco- 
waniu wielkiego konfliktu politycznego, jaki rozegrał się w Polsce XI wieku mię- 
dzy królem Bolesławem Śmiałym a biskupem Stanisławem Szczępanowskim, które 
dał w swych opublikowanych po raz pierwszy w roku 1904 „Szkicach historycznych 
jedenastego wieku” świetny uczony, prof. Tadeusz Wojciechowski. To on właśnie 
wydobył z mroku niezwykle ciekawą postać arcybiskupa gnieźnieńskiego Bogumiła, 
poplecznika papieża Grzegorza VII w jego walce z cesarzem niemieckim, bliskiego 
współpracownika Bolesława Śmiałego. On właśnie koronował go na króla polskiego 
i przygotował bardzo istotną reformę kościelną w naszym kraju. 


Maria Dąbrowska wypełniła badania naukowe Wojciechowskiego swą intuicją 
1 wyobraźnią pisarską, ukazując zdarzenia z XI wieku nie tyle jako konflikt między 
kościołem a państwem, lecz rozgrywkę polityczną między dwoma orientacjami: pa- 
pieską i cesarską, między obroną interesów Polski, którą podeimował król Bole- 
sław i arcybiskup Bozumił, a sprzyjaniem interesom cesarza niemieckiego | książę- 
cia (późniejszego króla) czeskiego, z którymi sprzymierzył się biskup Szczepanowski. 
Tak więc właściwym kontrpnrtnerem biskupa Stanisława nie jest w sztuce Dąbrow- 
kiej król Bolesław Śmiały, lecz arcybiskup gnieźnieński Bogumił i stąd tytuł dra- 
matu. To on reprezentuie reformy Grzegorza VII, występuje przeciw małżeństwom 
księży, przeciwko symonii i nepotyzmowi i, jako dawny eremita, reprezentuje 
czystość obyczajów, głęboxką uczciwość wobec siebie i bliźnich, ubóstwo, skrom- 
ność i ascezę. On także opowiada się po stronie papieża, przeciw cesarzowi. Inaczej 
Stanisław. Ten możny pan nie dba o sprawy ducha, o reformy kościelne i uzdrowie- 
nie stosunków wśród duchowieństwa, lecz prowadzi wielką grę polityczną, sprzymie- 
rzając się z Niemcami i Czechami przeciw polskiemu królowi, biorąc udział 
w spisku, który miał wynieść Władysława Hermana, młodszego brata królewskiego, 
na stolec władcy, ale pozbawić jednocześnie Polskę na długie lata siły, powagi, auto- 
rytetu, korony. Dąbrowska nie czyni zeń zwyczajnego zdrajcy. Lecz jest on graczem 
politycznym, który działa obiektywnie na szkodę państwa polskiego, sprzymierzając 
się z jego najzacieklejszymi wrogami, stawiając prywatę nad interes Ojczyzny. Nie 
może więc tu być mowy © walce w obronie kościoła, gdyż to właśnie arcybiskup 
Bogumił broni kościoła, a nie biskup Stanisław. Chodzi natomiast o zdobycie 
w państwie przewagi nad królem, o podporządkowanie władzy świeckiej władzy 
ducnownej, nawet ża cenę utraty niezależności państwa polskiego. 


Dąbrowska potępia zupełnie jednoznacznie postawę biskupa Śtanisława, choć 
jednocześnie odnosi się krytycznie do nazbyt krewkiego postępowania króla Bole- 
sława, który popełnił błąd skazując biskupa krakowskiego na karę śmierci i poleca- 
jąc wykonać ją natychmiast, zamiast przekazać go sądowi przychylnego mu arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego, który mógł nawet uzyskać zgodę papieża na surowy wy- 
rok, skazujący biskupa-zdrajcę, o czym zapewnia króla Bolesława już post factum. 
Właściwym bohatercm sztuki ;est arcybiskup Bogumił, postać piękna i szlachetna, 
choć także człowiek nie wolny od błędów, Niesłusznie no. namówił króla, by ruszył 
na Kijów nawracać Ruś nu kutolicyzm, co barzo osiaciło pozycję Bolesława i przy- 
czyniło się do jczo klęski. Jest to więc dramat na wskroś polityczny i choć jego 
akcja rozgrywa się pgzed dziewięciu wiekami, słucha się tej sztuki, jak utworu 
nieledwie współczesnego. 

Wiclka w tym zasłuna Krystyny Skuszanki, reżysera wrocławskiego przedstawie- 
nia. Wydobyła ona zpakomicie sens utwcru, dała spektakl czysty, jasny, bardzo sta- 
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rannie opracowany, w którym każde słowo Dąbrowskiej dociera w swojej całej kla- 
rowności do widowni. Na tle prostej i lakonicznej scenografii Aleksandra Jędrzejow- 
skiego, inspirowanej przez romańską architekturę i stare freski średniowieczne, roz- 
grywa się na pustej prawie scenie akcja pełna dynamiki i napięcia, Skuszanka 
stawia pośrodku sceny tylko jeden mebel: stary tron. piastowski, który raz jest 
tronem króla Bolesława, innym razem postumentem, na którym ustawia swego bo- 
hatera w sposób prawie posągowy, jeszcze innym razem ołtarzem. Najważniejszym 
elementem przedstawienia jest słowo, piękne słowo Marii Dabrowskiej, z lekka 
archaizowane, a jednak całkowicie zrozumiałe dla współczesnego widza. Wysoki jest 
poziom aktorski spektaklu. Przedstawienie ma charakter wyrównany i zespołowy, 
choć rolę króla Bolesława gra gościnnie znany aktor warszawski Ignacy Gogolew- 
ski (który grał ją także w przedstawieniu telewizyjnym). Nie jest on jednak solistą 
na tle komparsów, gwiazdą wśród swych mniej znanych kolegów. Przeciwnie, znaj- 
duje w nich bardzo dobrych i równorzędnych partnerów, umiejąc nawiązać z nimi 
bardzo dobry kontakt. Słowa uznania należą się więc nie tylko Ignacemu Gogo- 
lewskiemu, który gra z wdziękiem rolę Bolesława Śmiałego, wydobywając jego 
cechy charakterystyczne: talent, inteligencję, połączone z porywczością i niespano- 
waniem. Bardzo pięknie prowadzi rolę arcybiskupa Bogumiła Piotr Kurowski. Jest 
szlachetny I mądry, prosty w stosunkach z ludźmi i pełen godności w rozmowach 
ze s«ym przyjacielem-królem. Ma bardzo piękny gest i ruch, dysponuje też ujmu- 
jącym, dźwięcznym głosem. Znakomicie zarysował postać dumnego dostojnika ko- 
ścioła i pysznego wielmoży, polityka w stroju duchownym, Artur Młodnicki. Pod 
maską opanowania i spokoju, czuło się w nim piekielną ambicję, znacznie moc- 
niejszą od miłości Ojczyzny i dbałości o jej dobro. Młodziutki Paweł Galia za- 
grał bardzo ładnie rolę królewskiego błazna Czwańki, a Ferdynand Matysik stwo- 
rzył żywą i charakterystyczną postać księcia kijowskiego, pozbawionego tronu Iza- 
sława, który pragnie namówić swego krewniaka Bolesława, by ruszył na Kijów 
i dopomógł mu w odzyskaniu władzy. Groźnym i przebiegłym księciem czeskim 
Wratysławem był Bogusław Danielewski. Nawet niewielka rólka biskupa praskiego 
Jaromira znalazła tak dobrego odtwórcę, jakim był wytrawny aktor wrocławski 
Stanisław Igar. 


Poważnym wydarzeniem mogła się stać także polska prapremiera sztuki Heinara 
Kipphardta „Przesłuchanie J. Roberta Oppenheimera” w Teatrze Polskim w War- 
szawie. Jest to dramat doxumentarny, oparty na stenogramach przesłuchania wiel- 
kiego uczonego amerykańskiego, zwanego „ojcem bomby atomowej”, przez Komisję 
do Badania Działalności Antyamerykańskiej w oxresie histerii i nagonki antykomu- 
nistycznej, za czasów działalności słynnego senatora Mac Carthy'ego. Sztuza o szla- 
chetnej tendencji humanistycznej występuje przeciw zniewalaniu umysłów wiel- 
kich uczonych i twórców, domagając się dla nich wolności i prawa do samodzielnej 
oceny swych czynów. Ujawnia też hardzo przejrzyście kulisy „amerykańskiej de- 
mokracji'i „amerykańskiej wolności”, ukazuje metody szpiegowania ludzi, dcnosów, 
podsłuchów telefonicznych i łamania tajemnicy koresbondencii, jako zupełnie ror- 
malne w działaniu amerykańskiej policji i kontrwywiadu. Niestety, przejstawienie 
w Teatrze Polskim nie m'uo adi napięcia, ani dynamiki, jaką można było wydobyć 
ze sztuki. Najwięzszą odzowiedzialność conosi za to reżyser przedztawienia, Wia- 
dysław Hańcza, ale i nie najlepiej otsaudzcny w roli Obzenneimera wyoitny sząd-e 
inąd aztor, Marian Wyrzykowski. Niebawem cdbgdzie sio prerniera tej sztuki w te- 
atrze im. Słowackiego w iGrakowie, gdzie reżyseruje ją Władysław Krzemiński. Rolę 
Oppenheimera gra w tym przedstawieniu Leszez słerdtzon. Nioże uda się tam rcha- 
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bilitacja utworu Kipphardta, który od kilku lat odnosi wielkie sukcesy w teatrach 
wielu krajów. 


Z dużym zainteresowamiem przyjęto także w Krakowie premierę sztuki, która 
uchodziła zawsze za jedno z najwybitniejszych dzieł klasyki francuskiej: „Mizan- 
trop” Moliera, wystawionej w Starym Teatrze. Tym razem jednak nie samo 
dzieło Moliera wzbudziło najwięcej ciekawości, lecz jego bardzo uwspółcześniona 
wersja, 


„Maj był nie tylko miesiącem dużego ożywienia życia teatralnego, nowych premier 
i powodzenia wybitnych przedstawień, lecz także miesiącem festiwali teatralnych, 
które już tradycyjnie odbywają się od kilku lat w Polsce o tej porze roku. Pierw- 
szym z nich były Kaliskie Spotkania Teatralne, które rozpoczęły się 2 maja i trwały 
do 12. Uczestniczyły w nich teatry z Kalisza, Bielska-Białej, Poznania, Zielomej 
Góry, Gniezna, Lublina, Łodzi, Kielc i Warszawy, jak również teatr czeski z Brna 
z bardzo wybitnym przedstawieniem sztuki Petera Weissa o zabójstwie Marata. 
Najlepiej podobało się w Kaliszu przedstawienie „Kaliguli” Camusa, wystawione 
przez teatr im. Jaracza z Łodzi w reżyserii Józefa Grudy, scenografii Władysława 
Daszewskiego, z Krzysztofem Chamcem w roli tytułowej. Zdobyło też ono czołowe 
nagrody festiwalu, Uznanie wzbudził spektakl faktomontażu o budowie wielkiego 
kombinatu energetycznego w Turoszowie, sztuka Stefana Bratkowskiego „Pograni- 
cze, Południk 15”, którą wystawił teatr im. Bogusławskiego z Kalisza w reżyserii 
Aliny Obidniak, jak również inscenizacja sztuki hiszpańskiego pisarza Valle Inclana 
„Słowa boże” w reżyserii Argentyńczyka Delfora Peralty, przy współpracy Stani- 
sława Hebanowskiego, jednocześnie tłumacza sztuki. Przywiózł ją do Kalisza teatr 
z Poznania, który zaprezentował w Czasie festiwalu także inscenizację „Marchołta” 
Kasprowicza; podobała się w niej szczególnie scenografia Zbigniewa Bednarowicza 
i reżyseria Marka Okopińskiego. Najlepiej wypadły w tegorocznym festiwalu kali- 
skim teatry z większych ośrodków kulturalnych — z Łodzi i z Poznania oraz teatr 
gospodarzy. Z Łodzi przyjechało do Kalisza przedstawienie „Tanga” Mrożka w reży- 
serii Romana Sykały, które ogólnie się podobało, a teatr im. Bogusławskiego przy- 
gotował prócz sztuki Bratkowskiego oryginalne widowisko na dziedzińcu pałacu 
w Gołuchowie, złożone z „Parad” Jana Potockiego oraz intermediów z „Nocy cu- 
dów” K. I. Gałczyńskiego. Wyreżyserował ten spektakl Andrzej Witkowski, sceno- 
grafię zaś (a właściwie głównie kostiumy) zaprojektował Zenobiusz Strzelecki, Teatr 
Polski z Bielska-Białej pokazał w Kaliszu swoje przedstawienie „Dziadów” w opra- 
cowaniu Mieczysława Górkiewicza, które widzowie warszawscy mogli obejrzeć 
w czasie przeglądu inscenizacji „Dziadów” w ramach sympozjum dramatu romań- 
tycznego na przełomie marca i kwietnia. Tym razem podobała się także przede 
wszystkim obrzędowa część przedstawienia, jak również młody aktor Wojciech Ala- 
borski w roli Gustawa-Konrada. Nie występował on w czasie pokazu spextaklu 
taatru z Bielska-Białej w Warszawie, był więc miłą niespodzianką także i dla tycn, 
którzy widzieli to przedstawienie w stolicy. 


Słabiej niż w latach ubiegłych wypadł w tym roxu w Kaliszu teatr im. Osterwy 
z Lublina. Mentaż „Nigdy więcej”, odarty na stenogramach procesu katów Maj- 
danka, wywarł wprawdzie duże wrużenie szumym autentyzmem cDowiadanych zdz- 
„rzeń, ale przedstawienie „Medei” Parandcwsxiego wypadio znacznie gorzej i ustę- 
powało częstochowskiemu spektaklowi tej sztuki. Pewną poprawę można było za- 
ovszrwować w pracy teatru im. Fredry z Gniezna. Wykazał on w tym roku w.gcej 
ambicji niż w roku ubiegłym. Przywiózżzł do Kalisza przedstawienie prapremiery 
sztuki Stanisława Piętaka „Eonater bez chorągwi”, znalezionej w pośmierinych pa- 
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pierąch tego niedawno zmarłego pisarza. Przedstawienie to odznaczało się bardzo 
konsekwentną realizacją pomysłu reżysera Olgi Koszutskiej, która chciała z utworu 
Piętaka uczynić groteskę w etylu Witkacego. Nie wszystko się jej sprawdziło i dla- 
tego koncepcja reżyserska załamała się w drugiej części spektaklu w zetknięciu 
z opornym materiałem tekstu autora, ale była to próba ambitna, choć niezupełnie 
udana. Teatr z Gniezna poxazał też spektakl „Fedry” Racine'a z Jadwigą Hodorską 
w roli tytułowej, w ładnych dekoracjach Ryszarda Strzembały. Był to spektakl kul- 
turalny, który dawał wyobrażenie o walorach tragedii wielkiego klasyka literatury 
francuskiej. Biorąc pod uwagę trudność zadania i warunki pracy teatru gnieźnień- 
skiego, jak również słabość jego zespołu, trzeba docenić ten wysiłek. Natomiast bar- 
dzo kiepsko zaprezentował się Teatr Ziemi Lubuskiej z Zielonej Góry, który wciąż 
jeszcze nie może wyjść z impasu, w jakim znalazł się po odejściu Marka Okopiń- 
skiego i całej grupy poważnych aktorów. Był to chyba najgorszy teatr festiwalu 
i dziwić się wypada, dlaczego nie zaproszono tym razem do Kalisza raczej teatru 
z Gorzowa, który mógł lepiej reprezentować dorobek kulturalny Ziemi Lubuskiej. 


Wielkim wydarzeniem Kaliskich Spotkań Teatralnych był występ teatru z Brna. 
Pokazał on wybitne przedstawienie znakomitej sztuki Weissa o zabójstwie Ma- 
rata, w reżyserii jednego z najświetniejszych reżyserów czeskich, Eugeniusza So- 
kołowskiego, i w bardzo funkcjonalnej scenografii Milosza Tomxa. Przedstawienie 
to, utrzymane w czysto brechtowskim stylu, wykazuje wyraźnie, ile zawdzięcza 
Weiss twórczości autora „Matxi Courage”. Speztakl wywiera ogromne wrażenie. 
Marata gra w nim bardzo dobrze Otakar Dadak, Karolinę Corday zaś — pełna 
wdzięku Miriam Hynkova. Dla polskich widzów było to tym większe przeżycie, 
że sztuki tej nie grano dotąd w naszym kraju. Szeoda, że goście z Brna nie poxa- 
zali tego przedstawienia w Warszawie. Stałoby się ono zapewne i w naszej stolicy 
dużym wydarzeniem artystycznym. 


Tuż po zakończeniu Kaliskich Spotkań Teatralnych rozpoczął się 15 maja Wro- 
cławski Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych. Zainaugurowało go przedstawienie 
„Stanisława i Bogumiła” Marii Dąbrowskiej, o którym pisałem już wyżej. Po nim 
teatr z Kalisza pokazał swój spektakl „Pogranicze, Południk 15' Stefana Bratkow- 
skiego. Dwa teatry zagrały we Wrocławiu „Tango” Mrożka: zespół teatru „Wy- 
brzeże” z Gdańska i Stary Teatr z Krakowa. Ponadto grał „Tango” poza konkur- 
sem Teatr Kameralny z Wrocławia. Teatr „Wybrzeże” zaprezentował we Wrocła- 
wiy również przedstawienie sztuki Tymoteusza Karpowicza „Przerwa w podróży”. 
Inną sztukę Karpowicza „Czterech stróżów nocnych” grał w tym czasie poza kon- 
kursem Teatr Kameralny we Wrocławiu. Jeśli dodamy, że Stary Teatr z Krakowa 
przedstawił jeszcze we Wrocławiu sztukę Różewicza „Wyszedł z domu”, możemy 
łatwo stwierdzić, że przeważał w czasie tego festiwalu repertuar poetycki bardzo 
określonego typu. Uzupełniały go przedstawienia sztuki Edmunda Pietryka „Trzy 
i pół człowiewa”, którą przywiózł do Wrocławia Teatr Bałtycai z Koszalina, i znany 
spektzk] „Kolumbów” według powieści Romana Bratnego, zaprezentowany w insca- 
nizacji Adama Hanuszkiewicza przez Teatr Powszechny z Warszawy. Szkcja, że nie 
było w programie wrocławskiego festiwalu żadnego przedstawienia sztuki Stanisła- 
wa Ignacego Witkiewicza (nie licząc „Szewców”, których poxsazał poza kcnkursem 
wrocławski teatr studencsi „Kalambur”). Zabrakło też kilku nowych sztuk współ- 
czesnych pisarzy polszich, jak choćby dramatów Stanisława Kowalewssicgo i Je- 
rzego Przeździeckiego, wystawicnych w tym sezcnie przez teatr katowicki. 


W ramach Wrocławskiego Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych odbyła się też 
sesja naukowa, poświęcona dramaturgii polskiej ubiegłego awudziestoiecia, oraz 
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SZETeg Imprez od zieatodi przedstawień, wykładów, odczytów 1 dyskusji, po- 
święconych problemem współczesnego teatru. * 


28 maja rozpoczęły się Rzeszowskie Spotkania Teatralne. Zainaugurował je teatr 
im. Osterwy z Lublina przedstawieniem montażu stenogramów z procesu oprawców 
Majdanka pt. „Nigdy więcej”, 29 maja wystąpił teatr „Rozmaitości” z Krakowa 
z przedstawieniem sztuki Bratkowskiego I Smożewskiego „Dallas w samo południe”, 
próby wpisania tragicznego zabójstwa prezydenta Kennedy'ego w ramy klasycz- 

ego westernu. 30 maja teatr im. Siemaszkowej z Rzeszowa wystąpił z przedstawie- 
niem „Lata w Nohkant” Jarosława Iwaszkiewicza, a 31 maja Teatr Ludowy z Nowej 
Huty zagrał „Zemstę”, 1 czerwca przyjeżdża do Rzeszowa teatr im. Solskiego z Tar- 
nowa z przedstawieniem „Dwu teatrów” Jerzego Szaniawskiego, 2 czerwca teatr 
im. Wyspiańskiego z Katowic wystawi „Sułkowskiego” Żeromskiego, 3 czerwca teatr 
im. Żeromskiego z Kielc pokaże sztukę Janusza Krasińskiego pt. „Czapa”, 4 czerwca 
zaś Stary Teatr z Krakowa zagra „Tango” Mrożxa. Rzeszowskie Spotkania Teatralne 
zakończy 5 czerwca przedstawienie „Historyi o Chwalebnvm Zmartwychwstaniu 
Pańskim” w wykonaniu Teatru Narodowego z Warszawy, 


Ożywiła się bardzo na wicsne międzynarodowa wymiana teatralna. Z końcem 
kwietnia przyjechał na występy gościnne do Warszawy znaxomity Piccolo Teatro 
di Milano Giorgio Strehlera z Mediolanu. Porazał on w Polsce niezwyxły spektakl 
„Awantur w Chioggi” Goldoniego, ze znakomitą scenografią Luciano Damianiego. 
Ogladaliśmy też występy Komedii Frencuskiej. Warto było obeirzeć, jax gra się 
„Szkołę mężów” w Domu Moliera, -gdzie istnieje nieprzerwana, trzy wiexi już bii- 
sko trwająca tradycja interpretacji dzieł patrona tego teatru, warto też było 
przyjrzeć się, jak lekko i z wdziękiem grają aktorzy Komedii Francusxiej urocze 
„Igraszki trafu i miłości” Marivaux. 


Teatry polskie nie pozcestały dłużne zagranicznym gościom. One także ruszyły 
na występy gościnne za granicę, by tam prezentować osiągnięcia polskiej sztuki 
scenicznej, Teatr Powszechny Adama Hanuszkiewicza występował w ramach fe- 
stiwalu londyńskiego w sali Aldwych Theatre, poxazując tam przedstawienia 
„Zbrodni i kary”, „Wesela” i „Kolumbów”. 


Teatr Hanuszkiewicza wybiera się w czerwcu na występy gościnne do Paryża, 
gdzie uczestniczyć będzie w festiwalu Teatru Narodów. Wyjedzie tam również 
teatr-laboratorium Jerzego Grotowskiego z Wrocławia. Wkrótce ruszy za granicę 
Teatr Narodowy, by poxazać w Holandii i w krajach skandynawskich swoje spek- 
takle. Wciąż zbiera huczne oklaski za granicą wrcecławski Teatr Pantomimy, który 
wystąpił pod koniec kwietnia z nowym, interesującym programem. 


Do kroniki sukcesów teatru polskiego za granicą wpisać także trzeba występy 
gościnne teatru im. Słowackiego z Krakowa w stolicy Słowacji, Bratysławie. Naj- 
więzszy sukces odniosło tam przedstawienie „Krakowiaków i górali” Bogusław- 
skiogo w inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego i scenografii Adama Kiliana. Po- 
dobsł się także „Las” Ostrowskicgo w inscenizacji Władysława saa jak 
również przedstawienie „Przygody z  Vaterlandem"” [Loocna Kruczsowsciezo. 
W przyszłym reku Teatr Narodowy z Bratysłzwy cdwza,emni w polsce wizytę 
toatru im. Sicwachkiego, przyjeżdźzając w ramach wymiany przedstawień do nasztzo 
kraju. ; 

/Bujne życie teatralne nie wygasa w Polsce wcale pod koniec sczonu, mimo że 
termometr wskazuje tempzratury nie sprzyjające odwiedzaniu przybytxów Med- 
pomeny, Czekamy wciąż jeszcze na nowe premiery, jak również na Festiwal 
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Teatrów Polski Północnej w Toruniu. Polska jest takim dziwnym krajem, w któ- 
rym sezon teatralny trwa nieledwie do końca lipca, a w każdym razie do naszego 
święta państwowego, które w roku 1060-lecia państwa polskiego obchodzić bę- 
dziemy szczególnie uroczyście. I nieraz najważniejsze premiery i wybitne wyda- 
rzenia artystyczne zdarzają się właśnie tuż przed zamknięciem podwoi sal teatral- 
nych lub w plenerze, na dziedzińcach starych zamków i budowli, doxąd przenoszą 
się chętnie w czasie upałów zarówno zespoły teatralne, jak i widzowie. 
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Dni Oświaty, Książki 1 Prasy 


Szczególnie bogato wypadły w tym roku w całym kraju tradycyjnie już obcho- 
dzone w Polsce Ludowej Dni Oświaty, Książki I Prasy. Trudno wymienić wszystkie 
imprezy zorganizowane z tej okazii chociażby w samej Warszawie. Na bogactwo 
tych imprez oraz ich masowość wpłynęła w znacznej mierze okoliczność, że w ostat- 
nim roku uroczystości Tysiąclecia Państwa Polskiego, obchodzonego uroczyście przez 
cały naród, uroczystości związane z Dniami Oświaty stanowiły integralną część bo- 
gatego programu jubileuszu. A jednocześnie stały się one wstępem do wielkiej ma- 
nifestacji polskiej kultury, jaką będzie piaanowany w jesieni br. Kongres Kultury. 

Tegoroczne Dni Oświaty, Książki I Presy trwały podobnie jak w latach ubiegłych 
od 3 do 15 maja, a na wsi i w małych miasteczkach do końca miesiąca. Największa 
ilość imprez przypadąła na dnie szczególnie ważne w historii narodu i rozwoju 
kultury narodowej. A więc na dzień inauguracji — 3 maja, który zbiegał się z ob- 
chodami 175 rocznicy Konstytucji 3 Maja, następnie na dnie 8 i 9 maja, związane 
z rocznicą zwycięstwa nad faszyzmem, oraz na dzień 15 maja, ustanowiony jako 
_ dzień działacza kultury. Imprezy organizowane we wsiach wiązały się z obchodami 
święta ludowego. Przewodnią ideą imprez zorganizowanych zwłaszcza z okazji 
3 maja było wykazanie roli okresu Polski Ludowej w rozwoju kultury narodowej 
oraz nawiązanie do postępowych tradycji i dorobku wielu pokoleń, których Polska 
Ludowa jest pełnoprawnym dziedzicem i najbardziej konsexwentnym realizatorem. 
Rocznica rozgromienia niemieckiego faszyzmu dała sposobność nawiązania do beo- 
haterskich tradycji walk o niepodległość i ukazania poxojowych dążeń i pracy na- 
rodu nad rozwojem społecznym, gospodarczym i kulturalnym naszego wyzwolonezo 
i zjednoczonego państwa. Obchady święia ludowego na wsi, które w tym roku 
zbiegły się z Dniami Oświaty, akcentowały nie tylko dosonane tam przeobrażenia 
społeczno-gospodarcze, lecz w równym stopniu jej awars kulturalny, szczezólnie 
w okresie władzy ludowej. 

Ustalenie daty 3 maja, jako daty inaugurującej Dni Oświaty, Ksiażki i Prasy 
w Polsce Ludowej, bylo aStem świadomie nowiątujecym do idcałów, z których wy- 
rosła i które wysunęła MKonstytucja 3 Maja: do tradycji Kużnicy Kojłątajowskiej 
i Komisji Edukacji Narojowej, które przygotowały grunt do śmiałych reform spo- 
łecznych i ustrojowych, do Seimu Czteroletniego, ktorego dziełem była Ustawa Rzą- 
dowa, do najbardziej światłych umysłów i radykalnych reformatorów epoki Oświe- 
cenia. Podjęty przez Komisję Eduxucji Narodowej wiclki plan demokratyzacji, 
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upowszechnienia i zreformowania szkolnictwa I wychowania został konsekwentnie 
rozwinięty i zrealizowany dopiero w Polsce Ludowej. 

Co roku Dni Oświaty, Książki i Prasy dawały okazję do zbilansowania wysiłków 
i ich efektów w postaci rozwoju oświaty i kultury narodowej. W bilansie tym coraz 
więcej zna:dowało się szkół, świetlic, bibliotek, domów kultury, kin, teatrów, mu- 
zeów i wielu innych placówek oświatowych i kulturalnych. Ten bilans nadziei 
i optymizmu świadczył o słusznej polityce państwa ludowego, kroczącego śladami 
najbardziej Światłych i postępowych tradycji, był dowodem stałego rozwoju kultu- 
ralnego naszego kraju. 

Pod protekioratem Rady Państwa odbyła się w tym roku inauguracja Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, połączona z otwarciem w Muzeum Narodowym w War- 
szawie jubileuszowej wystawy, zorganizowanej dla uczczenia Konstytucji 3 Maja. 
Mieszcząca się w wielu salach wystawa prezentowała zwiedzającym cenne, orygi- 
nalne dokumenty, pamiątki, broń, sztandary, sztychy, obrazy związane z epoką 
Sejmu Czteroletniego i Konstytuc'ii 3 Maja. Centralny eksponat wystawy stanowił 
zawarty w grubych tomach — oryginał Konstytucji. Akcentem zaś końcowym ekspo- 
zycji było udostępnienie dokumentów z okresu drugiej wojny światowej i okupacji, 
nawiązujących do Konstytucji 3 Maja. 

W Pałacu Kazimierzowskim Uniwersytetu Warszawskiego została otwarta wysta- 
wa „Polska u progu Tysiąclecia”, prezentująca wyniki badań wykopaliskowych. Za- 
daniem wystawy było przedstawienie rozwoju gospodarczego naszych ziem w okre- 
sie przedpiastowskim i wczesnopiastowskim. Osobny dział wystawy poświęcono ek- 
spozycji wydawnictw o 1000-leciu państwa. Zabytki polskiego piśmiennictwa zapre- 
zentowała wystawa zorganizowana w Bibliotece Narodowej, nosząca tytuł „Książka 
pomnikiem kultury narodowej”. Tę wielce pożyteczną i interesującą ekspozycię 
przygotował zespół pracowników Biblioteki Narodowej, wykorzystujący zbiory nie 
tylko własne, lecz także wypożyczone z Biblioteki Kórnickiej, Biblioteki Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, z „Ossolineum” oraz Biblioteki Towarzystwa Naukowego 
Płockiego. Wystawa objęła dorobek naszego piśmiennictwa od czasów najdawniei- 
szych po dzień dzisiejszy, w tym tak cenne zabytki, jak „„Kazamia Świętokrzyskie”, 
Kronika Galla Anonima, Kronika Wincentego Kadłubka oraz słynny Psałterz 
Floriański. Obok tych bezcennych pamiątek, mówiących o dziejach najstarszych 
polskich książek, odrębny dział przedstawiał w historycznym przekroju nozwój lite- 
ratury pięknej od Reja po czasy najnowsze. Interesująca ekspozycja poświęcona 
książce w służbie nauki przedstawia dzieje polskiej myśli naukowej, w tym tak 
pomnikowe dzieła, jak „De revolutionibus” Kopernika, dzieła Heweliusza, Jana 
Brożka, Jana i Andrzeja Śniadeckich, Stanisława Staszica, Zygmunta Wróblewskiego 
i Marii Skłodowskiej-Curie. Część ekspozycji, którą poświęcono książce w Polsce 
Ludowej, ukazuje współczesne osiągnięcia w dziedzinie nauki, oświaty i kultury. 

Nie mniej cennymi inicjatywami uczczono krakowskie Dni Oświaty. Nowa ekspo- 
zycja Skarbca Wawelskiego, wzbogacona cennymi zakupami i darami Polaków 
z kraju i zza granicy, posiada wartość nie tylko pamiątki narodowej, lecz jest przede 
wszystkim dokumentem ilustrującym w swoisty sposób historię kultury narodowej. 
Cenna biżuteria, przedmioty dekoracyjne, kolekcja sreber stołowych oraz naczyń 
złotych i srebrnych obrazują kunszt starych mistrzów i epoki świetności naszego 
państwa. Również w Dniach Oświaty oddano do powszechnego użytku muzeum 
w Pieskowej Skale, gdzie w przepięknym zamku, zbudowanym przez Kazimierza 
Wielkiego, a następnie gruntownie zrekonstruowanym w stylu renesansowym, 
otwarto ciekawą i pożyteczną ekspozycję nowego oddziału wawelskich zbiorów 
sztuki. 
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Uroczyście obchodzono w całym kraju dzień działacza kultury. W wielu miejsco- 
wościach odbyły się spotkania przedstawicieli władz i społeczeństwa z działaczami, 
twórcami i pracownikami placówek kMturalno-oświatowych. Najbardziej zasłużeni 
pisarze, twórcy i popularyzatorzy sztuki otrzymali wysokie odznaczenia państwowe 
i nagrody. Uhonorowani zostali nie tylko współcześni. Wśród wielu uroczystości 
poświęconych uczczeniu pamięci twórców polskiej kultury w ciągu wieków nalcży 
szczególnie podkreślić obchody 120 rocznicy urodzin i 50 rocznicy śmierci Henryka 
Sienkiewicza. Wiele imprez w związku z tymi rocznicami zorganizowano w całym 
kraju, zwłaszcza w województwie rzeszowskim i poznańskim. W Nałęczowie odsło- 
nięto ufundowany ze składek społeczeństwa lubelskiego pomnik Bolesława Prusa. 
Ustawiono go w parku uzdrowiskowym naprzeciw pałacu Małachowskich, gdzie 
znajduje się obecnie muzeum pamiątek po wielkim pisarzu. Wzruszającym dowodem 
społecznego uznania dla pisarza było odsłonięcie w dniu 22 maja w Warszawie 
pomnika Marii Konopnickiej. Z inicjatywą budowy pomnika wystąpiła prze1l paru 
laty młodzież szkolna z Kalisza, która przy pomocy redakcji „Płomyczka” zgłosiła 
apel zbiórki pieniężnej, skierowany do wszystkich polskich dzieci, W krótkim sto- 
sunkowo czasie, groszowe dosłownie dary, którymi odpowiedziały dzieci na ten 
apel, złożyły się na poważną kwotę ponad pół miliona złotych. W odsłonięciu pom- 
nika w Ogrodzie Saskim w Warszawie wzięły udział delegacje wielu szkół noszących 
imię Marii Konopnickiej — poetki, którą ukochały dzieci. 

Wśród wielu imprez masowych, związanych z Dniami Oświaty, jak występy ama- 
torskich zespołów artystycznych, koncerty, widowiska organizowane przez artystów 
zawodowych, festyny sportowo-artystyczne,. wielką popularnością w stolicy cieszy!o 
się widowisko słowno-muzyczne, poświęćone Konstytucji 3 Maja, a zatytułowane 
„O równości stanów”. Do masowych imprez plenerowych należy zaliczyć równitż 
studenckie juwenalia, które w tych dniach odbywały się w miastach uniwersytec- 
kich. Te barwne korowody młodzieży w historycznych strojach nawiązywały do tra- 
dycji żaków oraz ich igrców. Młodzież studencka nie ograniczyła swego udziału 
w Dniach Oświaty do zorganizowania, obchodzonego już od wielu lat, święta stu- 
denckiej wiosny. Centralną imprezą studenckich obchodów było ogólnopolskie 
spotkanie studentów w legendarnej kolebce Polski, Kruszwicy. W spotkaniu tym, 
zorganizowanym pod hasłem „Nasze serca i umysły — Polsce Ludowej”, wzięiji 
udział przedstawiciele wszystkich ośrodków akademickich. Ze wszystkich stren 
kraju historycznymi szlakami podążały nad Gopło sztafety studenckie, zatrzymując 
się w miejscach walk zbrojnych i martyrologii narodu, Manifestacja studencka 
w Kruszwicy zakończyła się patriotyczną deklaracją. A następnie na wielu estradach 
nastąpił przegląd studenckich zespołów artystycznych. 

Do imprez w Dniach Oświaty uświęconych wieloletnią tradycią należą ki:rmasze 
książek i spotkania z autorami. W tym roku zakreślono wyjątkowo szeroki plan 
kiermaszów i spotkań: kiermasze centralne w czterech miastach woiewódzkich, 
a poza tym starano się dotrzeć z książką prawie do każdej gromady. W sumie za- 
plancwano około 6.300 kiermaszy, w tym prawie 5 tys. na wsi. Ponadto w zakładach 
pracy i klubach rolnika na wsi zorganizowano wiele wystaw książek i reprodukcji, 
połączonych ze sprzedażą. Ponad 200 autorów, którzy zgłosili swój udział, uczestni- 
czyło w spotkaniach z czytelnikami. Ilość spotkań znacznie przekroczyła pierwotny 
pian. Organizatorami tych niezwykle pożytecznych imprez w skali najbardziej ma- 
scwej było około 2.300 Uniwersytetów Wiedzy Powszechnej, 8.000 klubo-kawiarni 
„Ruchu” oraz liczne zakłady przemysłowe, PGR itp. Pisarze oraz artyści innych 
dziedzin sztuki uczestniczyli szeroko w inauguracji wielu nowych placówek kultu- 
ralnych, tak np. przy udziale wybitnych pisarzy odbyło się otwarcie Uniwersytetu 
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Kultury przy Międzyzakładowej Związkowej Bibliotece w Żyrardowie. W Żym roku 
zorganizowano ponadto liczne spotkania z artystami dramatycznymi, muzykami, 
plastykami, historykami sztuki, uczonymi, publicystami i działaczami kultury. Po- 
wodzenie tych imprez pozwala przypuszczać, że te nowe formy staną się coraz bar- 
dziej popularne i tak jak spotkania pisarzy z czytelnikami znajdą prawo obywatel- 
stwa nie tylko od święta, ale i na co dzień, : 

Na stoiskach kiermaszowych szczególne zainteresowanie budziły nowe edycje i po- 
szukiwane wznowienia, wśród nich szczególnie szereg cennych pozycji milenijnych. 
Przeszło połowa stoisk kiermaszowych w Warszawie prezentowała książki fachowe 
naukowe i techniczne z różnych dziedzin. Znalazły się wśród nich tytuły ezczegól- 
nie poszukiwane i wyczerpane w księgarniach. O popularności kiermaszów książek 
nie ma potrzeby nawet pisać. Można przekonać się o tym, obserwując od wczesnych 
godzin rannych stoiska kiermaszowe, Atrakcyjnością kiermaszów jest bowiem nie 
tylko nadzieja zakupu nowości czy poszukiwanych pozycji, lecz także możliwości 
kontaktów z autorami podpisującymi swe książki. Ta forma majowych spotkań 
z książką i autorem znalazła u nas już prawo obywatelstwa i odgrywa dużą rolę 
w budzeniu zainteresowań czytelniczych. 

Aktywizacja wszystkich instytucji I organizacji wokół Dni Oświaty, Książki 
i Prasy wpływa na wypracowanie coraz bardziej rozmaitych, dostosowanych do 
potrzeb i aspiracji środowiska imprez, wyzwala wiele cennych inicjatyw i kształ- 
tuje aktywny stosunek coraz szerszych kręgów naszego społeczeństwa do kultury. 
Obok więc sesji naukowych i wystaw, organizowanych własnymi siłami i stawia- 
jących Sobie cel poznania i upowszechnienia znajomości terenu, mamy festiwale 
różnych amatorskich zespołów artystycznych, lokalne festiwale kultury, prezentu- 
jące możliwie szeroko własny dorobek kulturalny, konkursy czytelnicze, turnieje 
recytatorskie, quizy, loterie książkowe, imprezy turystyczne i niezwykle atrakcyjne 
i wartościowe, zwłaszcza wśród młodzieży, formy łączenia imprez sportowo-tury- 
stycznych z kulturalnymi. Wszystkie te formy przyczyniają się do powstawania 
nowych, trwałych faktów kulturalnych, stwarzają możliwości wszechstronnego roz- 
woju człowieka i przesłanki do stałego postępu i rozkwitu kultury narodowej. 
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Historia kościoła katolickiego w Polsce (1460-1795) 


Obchody Tysiąclecia stały się okazią do oceny naszej przeszłości historycznej oraz 
podsumowania osiągnięć i wkładu Polski do kultury światowej. Polska Ludowa, 
przejmując w dziedzictwie dorobek pokoleń poprzednich, krytycznie ustosunkowała 
się do wielu faktów z naszej przeszłości i świadomie doxonała wyboru tradycji. 
Kształtujemy świadomcść naszego społeczeństwa upcwszechniając krytyczne spoj- 
rzenie na dzieje narodu, zwalcza:ac szkodliwe mity i legendy, szerzone przez 
wsteczne siły po to, aby ukryć prawdę o naszych dziejach, aby zamaskować odpo- 
wiedzialność obozu wstecznictwa i reakcji za słabość państwa, utratę niepod- 
ległego bytu państwowego czy regresy kultury. Historycy polscy podjęli ten wielki 
trud w oparciu o metolologię marksistowską. Toczyła się polemika naukowa za- 
równo wokół spraw ogólnych, jak i zagadnień szczegółowych. Gorące dyskusje bu- 
dziły, zwłaszcza przed druxiem, makiety poszczególnych tomów akademickiej Hi- 
storii Polski, 


Jednakże episkopat, ignorując osiągnięcia I stan kadań nauki historycznej, roz- 
powszeŚlnia pogląd, Że dzieje kościoła w Polsce stanowią ciąg wydarzeń wyłącznie 
pozytywnych zarówno dla państwa, jak i narodu. Instytucja profesjonalnie zwią- 
zana z hagiografią zadbała o odpowiednio brązownicze przedstawienie własnych 
dziejów, nie przyjmując do wiadomości żadnych krytycznych ocen paru pokoleń 
historyków polskich. 


Episkopat zupełnie nie krępuje się głosić haseł „Polska — przedmurzem chrze- 
ścijaństwa” czy „Polak-katolik” oraz propagować politycznych kultów Andrzeja 
Boboli czy Jozefata Kuncewicza, Episkopat nie odczuwa również najmniejszych 
skrupułów w gloryfikacji zakonu jezuitów, jako zgromadzenia wybitnie zasłużonego 
dla kultury pols«iej. Wreszcie worew prawdzie historycznej w wielu doxumentach 
i przemówieniach programowych naszego episkopatu powtarza się często sentencje 
o wyjątkowym patriotyzmie całej polskiej hierarchii kościelnej we wszystkich okre- 
sach dziejów oraz legendy o przychylnym ustosunkowaniu się papiestwa do Polski 
„semper fidelis", W pusierskim liście z dnia 16 grudnia 1965 r. np. ze zdziwieniem 
czytamy: „Nie zapomnimy tego nigdy, że Stolica Apostolska nie 'uzna!a rozbioru 
Polski”, 


4? 


„Plemieniecm Kadtużka” ckreśrił ongiś prof. T. Vaiciechowski kistoryków ulega- 
jecych kleryka.nej iezendzie z NI wickhu. Jak ra:walby wiclwi historyk tych, któ 
rzy przejnwieją bezurytyczny enluz, "zm dla wszystsicgo, co się działo w ciągu 
„1060 lat chrzesścijuństwa? Trzcbą jednak stw.erdzić, że iezenię można byv:o upra- 
wiać tym łatwiej, że brak w pot kiej litoruturze historycznej zarysu dziejów ko- 
Ścioła pisunych z pozycji nausowych., Isiniały wprawdzie monografie wybranych 
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problemów szczegółowych zarówno dziejów kościoła, jak 1 stossnków polsko-waty- 
kańskich, edycje zbiorów źródeł czy stosunkowo duży zestaw prac publicystycznych. 
Nikt jednak do tej pory nie pokusił się o próbę zarysowania całości dzie:ów. 


Brakom tym w części zaradzi książka Janusza Tazbira *). Jest ona zapowiedzią 
czterotomowej historii kościoła, przygotowywanej od wielu lat przez wydawnictwo 
„Wiedza Powszechna”. 


Książka J. Tazbira obejmuje dzieje kościoła w Polsce w latach 1450—1795. Jest 
to na pewno najlepiej znany okres dziejów kościoła, posiadający w tej chwili naj- 
obszerniejszą literaturę monozraficzną. 


Wobec tych wszystkich klerykalnych legend, ożywających z dużą siłą w ostatnich 
miesiącach, książka Tazbira staje się literaturą podręczną dla nauczyciela, publi- 
cysty, działacza politycznego i społecznego. Stanowi wyjściowy punkt do przemyśleń 
kolei kultury narodowej. Tazbir rozpoczyna swe rozważania od drugiej połowy 
wieku piętnastego, a więc jeszcze przed wielkim wstrząsem, jakim dla kościoła 
była reformacja. Początek książki — to dramatyczne spięcie między królem Kazi- 
mierzem Jagiellończykiem a papieżem, wynikłe na tle nominacji biskupów, zakoń- 
czone zresztą zwycięstwem króla. | 

Trzeba zresztą zauważyć, że w owym czasie prymas i biskupi stanęli po stronie 
króla, przeciwko papiestwu. Bardzo charakterystyczne jest to, że papież w swoim 
sporze z Jagiellończykiem próbował odwołać się do świeckiej opozycji antykrólew- 
skiej. Kler polski wykazał swą całkowitą solidarność z władzą królewską również 
i wtedy, gdy papiestwo usiłowało bronić interesów krzyżackich wbrew polskiej 
racji stanu. Początek jest zresztą symptomatyczny dla książki. Bo mimo Że Tazbir 
omawia szeroko takie sprawy, jak skład socjalny duchowieństwa, ciężary narzucane 
przez kościół na społeczeństwo, miejsce kościoła w kulturze narodowej itp., to na 
pian pierwszy wysuwa zagadnienie polskiej racji stanu, przedstawionej na tle sto- 
sunku do niej polskiej hierarchii kościelnej i papiestwa. Tak właśnie odczytujemy 
rolę ówczesnych nuncjuszy papieskich i szukanie przez nich sojuszników Habsbur- 
gów wśród polskich magnatów czy późniejsze losy poszczególnych książąt kościoła. 

Godna uwagi jest partia książki poświęcona tradycjom polskiej reformacji Za- 
równo w zakresie politycznym, jak i kulturalnym. Autor ukazuje tu źródła począt- 
kowych sukcesów reformacji w Polsce, jak i późniejszą klęskę. Wskazuje na fer- 
ment religijny, ząrysowujący się w kraju pod koniec XV w., jak też na sylwetki 
wybitnych prekursorów reformacji. Wspomina Grzegorza z Sanoka, krytykującego 
scholastykę, jako że rozważania te nie mają „w sobie nic, prócz snów na jawie”, 
Biernata z Lublina czy Jana Zambockiego. Pokazuje również walki toczone z kle- 
rem przez szlachtę zarówno o to, aby kler ponosił część ciężarów związanych z ob- 
ronnością państwa, jak również o to, aby skończyć z finansową zależnością kościoła 
polskiego od kurii rzymskiej. Chciano także usunąć z senatu biskupów. Wzrastała 
również w okresie reformacji wrażliwość społeczeństwa na wady kleru. „Atakowanie 
duchowieństwa — stwierdza autor — służyło zresztą wyraźnym polemicznym celom: 
w oczach szlachty podważało ono moralne prawo duchowieństwa do hegemonii nad 
tą warstwą” (str. 57). 

Interesującym fragmentem naszych dziejów jest sprawa kościoła narodowego. 
Koncepcja ta miała tak poważnych ideologów, jak Andrzej Frycz-Alodrzewski, i ta- 
kich protektorów, jak prymas Uchański. Modrzewski pragnął zdemokratyzować 
kościół przez powołanie scboru narodowego, w którym mieli brać udział nie tylxo 


*) Janusz Tazbir — Historia kościoła katolickiego w Polsce (1460—1795), Warszawa 1956. Wie- 
dza Powszęchna, str. 209, jedna mapa, cena 20 ZŁ 
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. duchowni, ale również osoby świeckie, Proponował także wybieranie biskupów przez 


wiernych. 


Proces dziejowy przedstawiony w książce obnaża mity i legendy klerykalne. 
Oceny historyczne nie pokrywają się z modelami osobowymi, propagowanymi przez 
episkopat. Stanisław Hozjusz, ta papieska „kolumna wiary”, przedstawiony jest 
jako prekursor reakcji katolickiej, głosiciel hasła nietolerancji i protektor je- 
zuitów. Natomiast prymasa Jana Łaskiego autor prezentuje jako człowieka 
o wielkich zasługach dla państwa, prześladowanego przez Rzym. O nim to pisał 
papież Klemens VII: „ów syn ciemności, a brat zdrajcy Judesza, Jan Łaski z imie- 
nia arcybiskup, ale z czynów arcydiabeł”. Monitorium papieskiego nie pozwolił 
ogłosić w Polsce Zygmunt Stary, doceniając rolę prymasa w państwie. Łaski był 
m. in. projektodawcą opodatkowania duchowieństwa na rzecz obrony państwa. 


Inaczej od tradycyjnych uięć katolickich ocenia autor rolę różnowierców polskich 
w kształtowaniu kultury narodowej. Wspaniałe tradycje Leszna, Rakowa czy Piń- 
czowa są znane dosyć szeroko dzięki popularyzacji ich dorobku w Polsce Ludcwej, 
mniej natomiast znana jest rola reformacji w tworzeniu kultury religijnej, oddzia- 
łującej również na środowisko katolickie. Dziełem reformacji był przekład Pisma św. 

Historycy związani z kościołem z dużym sukcesem podeimowali próby przemil- 
czenia czy wręcz kwestionowania tradycji intelextualnej polskiej reformacji. Prze- 
milczenia te prowadziły do gloryfikacji obozu katolickiego, do przypisywania mu 
szerokiej tolerancji religijnej. Naprawdę tolerancja ta istniała dzięki czynnikom 
świeckim, gdy zaś kościół wzmocnił swe panowanie, wówczas nastąpiły natychmia- 
stowe restrykcje względem różnowierców. Pogromy i niszczenie dobytku heretyków, 
palenie na stosach książek różnowierczych, wypędzenie Arian z Polski — 0to wyraz 
„tolerancji” umocnionego kościoła. 


Dzieje jezuitów w Polsce dalekie są od legendy na temat ich roli, głoszonej przez 
przedstawicieli episkopatu. Przejęli oni w swoje ręce cały ciężar polemiki z różno- 
wiercami, strasząc szlachtę społecznymi skutkami herezji w postaci wojen chłop- 
skich. Innym straszakiem wobec szlachty była propaganda, że reformacja niesie ze 
sobą wzmocnienie władzy królewskiej... Wychowanie w szkole jezuickiej utrwalało 
w szlachcie poczucie własnej wartości z powodu „klejnotu szlacheckiego” oraz 
umacniało „złotą wolność” (notabene, ten sam zakon na Zachodzie był zwolennikiem 
absolutyzmu, szybko się jednak jezuici zorientowali, że dążenie do tego w Polsce 
jest niepopularne wśród braci szlacheckiej). 


Wreszcie sprawa unii brzeskiej — mało to chwalebne karty w dzieiach naszego 
narodu. Tazbir zwraca uwagę, że nie od Rzeczypospolitej wyszła inicjatywa unii. 
Zasadnicza przyczyna leżała w nacisku papiestwa; jezuici realizowali wielkie plany, 
zmierzające do podporządkowania katolicyzmowi całego prawosławia. Jezuickie 
trudy zyskały poparcie polskich magnatów, którzy walkę z masami ludowymi Biało- 
rusi i Ukrainy mieli odtąd osłaniać hasłami nawracania „orawosławnych schizma- | 
tyków”. Walkę tę popierał papieski Rzym. Wyrządzało to szkodę intercsom narodo- 
wym Oraz podważaio w praktyce sojusz polsko-litewski. 


Tradycję walk o unię pieczołowicie utrzymuje Watykan, jak i episkopat. Pod- 
trzymywaniu tych tradycji służy m. in. kult Andrzeja Bcbcli, „męczennika unii”, 
kanonizowarego dopiero w 193% r. w charakterze patrona spodziewanej krucjaty 
przeciwko ZSRR, oraz Jozefeta Kuncewicza, znanego ze swej zacieziości w prześla- 
dowaniu przeciwników unii, Kanclerz litewski, Lew Sapieha, pisał do Kuncewicza, 
zwracając mu uwagę na szkodliwość przymuscwego nawracania: „Wy nadużyciem 
swojej władzy i swoimi postępkami, powcdowani raczej próżnością i prywatną 
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nienawiścią, aniżeli miłością ku bliźniemu, wbrew świętej woli, a nawet wbrew 
zakazowi Rzplitej byliście przyczyną i podżogą tych niebezpiecznych iskier, które 
wszystkim nam zagrażają pożarem bądź bardzo zgubnym, bądź też wszystko tra- 
wiącym. Wy piszecie, że i polityka ma ku nim odwróconą uwagę, a ja dodaję, że 
nie tylko polityka, lecz i rząd: bo z ich posłuszeństwa większe dla kraju wynikają 
pożytki, aniżeli z Waszej Unii, Zaczem powinniście Wy władzę swoją i powinność 
pasterską stosować dn woli królewskiej i do zamiarów rządowych, wiedząc, że wła- 
dza Wasza jest ograniczona i że pokuszenie się Wasze na to, co spokojności i po- 
żytkowi społeczeństwa jest przeciwne, sprawiedliwie może być poczytane za naru- 
szenie Majestatu. Gdybyście Wy się odważyli na coś podobnego w Rzymie albo 
Wenecji, zapewne by Was tam nauczyli, ile trzeba baczności mieć na położenie lub 
zamiary polityczne rządu”, 


Można by przytoczyć wiele dowodów na to, że Światlejsi współcześni orientowall 
się w szkodach, jakie polskiej racji stanu przynosiło przymusowe wprowadzanie 
unii. Ambicje obrońców wiary istniały zarówno wśród władców Polski, jak też 
przedstawicieli rodów magnackich. Ta podsuwana Polsce rola „przedmurza chrze- 
ścijaństwa”, czyli jednostronne kierowanie sił narodu na wschód ku ogólnemu po- 
żytkowi Habsburgów, zbierających owoce polskich wypraw, stawało się również 
opłacalne dla heretyckich Hohenzollernów, którzy wzmacniali swój stan posiadania 
na polskich ziemiach zachodnich i przygotowywali się do dalszych zdobyczy. 


Bardzo celna jest dokonana przez autora charakterystyka ideologii uzgadniania 
polskiej racji stanu z polityką papiestwa. Tazbir pisze: „Składało się na ową ideo- 
logię istniejące w zarodku już od dawna pojęcie rhisii dziejowej Polski jako przed- 
murza chrześcijaństwa, za której pełnienie obiecywano krajowi stałą łaskę bożą. 
Stąd też wynikała silna wiara w opatrzność, chroniąca ojczyznę od zguby. Przyczy- 


niała się ona poniekąd, obok ślepego zaufania w trwałość i doskonałość ustroju, do 


pogłębiania nastrojów megalomanii I konserwatyzmu politycznego wśród ówczesnej 
szlachty, 


Równocześnie, jeśli kościół chciał, aby w Imię katolicyzmu realizowano polityczne 
cele papiestwa, musiał te dwa pojęcia: katolicyzm i dobro papiestwa ze sóbą utożsa- 
miać. Przyniosło to w konsekwencji identyfikowanie każdej niemal próby przeciw= 
stawnej polityki z zamachami na religię. Opozycja polityczna stawała się w pew- 
nym stopniu pojęciem zbliżonym do herezji, tak jak herezję ż kolei utożsamiano 
z opozycją polityczną (...) 


Polska polityka zagraniczna zaczęła w tym okresie tracić swój charakter laicki, 
cechujący ją za rządów ostatnich Jag'ellonów. Na dyplomację polską coraz większy 
wpływ wywierają nuncjusze papiescy oraz usadowieni na dworze królewskim 
jezuici, Rośnie też zależność biskupów i gorliwych w wierze senatorów od politycz- 
nych dyrektyw kurii” (str. 95). 


Ta charakterystyka w pełni oddaie zarówno treść klasową, jak i polityczną, wpa- 
janie masom szlacheckim poczucia nadzwyczajnej misji obrony chrześcijaństwa 
przed niewiernymi i heretykami. Wysokie koszty honoru bycia przedmurzem płacił 
aługo naród polski. 

Tazbir zwraca uwagę, że między sprzymierzeńcami Szwedów podczas „potopu” 
znajdowali się przedstuwiciele wyższego duchowieństwa. Np. poddanie Litwy Szwe- 
dom odbyło się z udziałem tamtejszej hierarchit. Na akcie ugody kiejdańskie; figu- 
rowały podpisy biskupa żmudzkiego, Plotra Parczewskiego, i archidiakona wiłeń- 
skiego, Jerzego Bia!!ozcra. | 
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Autor podkreśla jednak, że kler niższy często walczył 2 najeźdźcą, pełniąc funkcje 
kapelańskie w oddziałach wojskowych, a ks. Stanisław Kaszkowic sam stanął na 
czele partyzantki chłopskiej. | 


Tradycja przekazała nam również i dane o tym, że niechętnie oddawano ko- 
ścielne srebra i klejnoty na cele woiny ze Szwedami. Autor cytuje nawet fragment 
ówczesnego prokatolickiaęgo utworu, dość gorzko świadczący o patriotyzmie kleru: 
„Duchowne zaś osoby ratować nie chciały, Tak piechotą, pieniędzmi zgoła nic nie 
dały” (str. 101). 


Inaczej nieco wygląda sprawa odsieczy wiedeńskiej. Chyba dosyć dyskusyjne jest 
twierdzenie, że bitwa pod Wiedniem była „całkowicie uzasadniona z punktu widze- 
mia interesów obronnych Polski” (str. 146), W historiografii polskiej wcale nie 
panują tak jednolite poglądy na ten temat, a problem nie jest wcale błahy. 

Autor pokazuje rolę nuncjuszy papieskich w Polsce oraz innych cudzoziemskich 
duchownych, rezydujących w naszym kraju. Przypomina zatarg Władysława IV 
z nuncjuszem Filonardim. 


Rzecznikiem polityki habsburskiej był również nuncjusz na dworze Jana III, 
Opicjusz Pallavicino, Agent austriacki i spowiednik królewski, jezuita Vota, oto- 
czony całkowitym zaufaniem Sobieskiego, stale mu towarzyszył i pełnił funkcię 
sekretarza. 

Suma złych doświadczeń z nuncjuszami i obcym klerem, wtrącającymi się w spra- 
wy polityki polskiej, spowodowała sprzeciwy opinii polskiej. Na seimie 1725 r. do- 
magano się, idąc wzorem innych krajów, ograniczenia praw nuncjusza, szczególnie 
w zakresie nadawania opactw i beneficjów bez uwzględniania kandydatów ze strony 
króla, pociągania szlachty przed sąd nuncjusza w sprawach zaległości finansowych 
względem kościoła. Autor cytuje fragment przemówienia jednego z posłów prze- 
ciwko mieszaniu się kurii rzymskiej do spraw wewnętrznych kościoła w Polsce: 
„Niech papież rządzi swoim kościołem” (str. 152). Charakterystyczne było również 
przypomnienie sejmu, że duchowieństwu polskiemu nie wolno przyjmować bezpo- 
średnio z Rzymu, z pominięciem instancji krajowych, żadnych godności, 

Tazbir stara się także ukazać stały proces walki z różnowiercami, kolejne etapy 
jej rozgrywania przez reakcję katolicką. Krzywdy dysydentów stawały się też 
i znakomitymi pretekstami do ingerencji mocarstw ościennych w wewnętrzne Spra- 
wy polskie, 

Interwencje te stały się szczególnie groźne w okresie bezkrólewia, po śmierci 
Augusta II Sasa. Wojna domowa „od Sasa do Lasa” wprowadziła również i rozdarr 
cie między duchowieństwem. Prymas Potocki był stronnikiem Stanisława Leszczyń- 
skiego, biskupi krakowski i poznański Lipski i Hozjusz == Augusta III. Sasa popie- 
rał również papież Klemens XII. 

Kościół był programowo przeciwny ł starał się również w PIRRWE. torpedować 
działania Komisii Edukacji czy obozu reform. 

Autor przypominą niechlubną rolę biskupa Antoniego Ostrowskiego w pierw- 
szym rozbiorze kraju. Arcybiskup lwowski, Wacław Sierakowski, cieszy: sie z wkro- 
czenia do Lwowa w 1773 r. Austriuków, odprawiając dziękczynne nabożeństwo. 

Sołtyk w Galicji był dla cesarzowej Marii Teresy najbardziej postusznym bisku- 
pem, pedcbnie hbiszup włocławski Ostrowski dla króla pruskiego. Nazwiską zdraj- 
ców tarzowickich zbyt są znane, uby przypominać je raz jeszcze. 

Nie można jednak zapominać o długiej liście księży — reformaterów oświaty, pa- 
, triotów, twórców Konstytucji 3 maja czy działaczy powstania kościuszkowskiego, 
takich jak Stanisław Konarski, Hugo Kołłątaj, Franciszek Jezierski, Grzegorz Pira- 
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mowicz, Florian Jelski, Stanisław Staszic, Józef Meler, Scyplo Piattoll, Franciszek 
Dmochowski. | 


Sprawy drobne: biskup Massalski nie został powieszony na skutek zarządzemia 
Rady Zastępczej Tymczasowej (str. 186). To lud Warszawy wyciągnął zdrajcę-biskupa 
z więzienia i dokonał nad nim sądu ludowego. Wśród sprawców czerwcowych zamie- 
szek oskarżonych o podburzanie ludu znaleźli się dwaj księża-jakobini, Meier 
i Jelski, | i 

Dobrą stromą książki J. Tazbira jest maksymalny obiektywizm w podawaniu 
faktów, duża ostrożność w wyciąganiu wniosków, zwięzłość, interesująca ikonogra- 
fia. Jednakże, ograniczona rozmiarami, książka nie mogła zawrzeć wielu interesu- 
jących szczegółów, które dzięki swej atrakcyjności pomogłyby zapamiętać ważne 
wydarzenia. 

„Apetyt rośnie w miarę jedzenia. Doceniając pionierską zasługę autora, chcieli- 
byśmy wiedzieć jeszcze więcej, uczyć się w sposób jak najbardziej atrakcyjny. Re- 
cenzowana książka jest dobrą zapowiedzią zmiany na lepsze w zaniedbanej przez 
historyków dziedzinie. 
Bożena Krzywobłocka 


Historia doktryn polityczno-pra wnych XIX w.*) 


Historia doktryn polityczno-prawnych, jako przedmiot wykładu uniwersyteckiego, 
nasuwa duże trudności Dotyczy ona bardzo szerokiego zakresu poglądów, który 
ze względów dydaktycznych i merytorycznych wymaga wyboru zdeterminowanego 
zarówno samą metodologiczną koncepcją przedmiotu, jak i cenną analizą doniosło- 
ści doktryn oraz miejscem dyscypliny w systemie dydaktyki prawnej i prawo- 
znawstwa. 


Nie miejsce tutaj w ramach recenzji na zajmowanie się metodologią doktryn 
prawno-politycznych, która stanowi przedmiot dyskusji w naszej literaturze praw- 
niczej !). Spory nie dotyczą jednak materializmu historycznego. Autor wyraźnie 
przyjmuje metodę materializmu historycznego, która nakłada szczególnie trudne do 
spełnienia rygory w zakresie sposobu amalizy i oceny doktryn z punktu widzenia 
sytuacji ich tworzenia i rozprzestrzeniania w dynamice konkretnych zjawisk histo- 
rycznych. Autor unika niebezpieczeństw mechanicznego wiązania doktryny z koa- 
kretnymi sytuacjami rozwoju bazy, stara się zarówno ujmować poglądy na państwo 
i prawo w nawiązaniu do ich założeń filozoficznych, jak i osadzać je w kontekście 
ideologicznym ich występowania. Recenzowana praca stanowi więc próbę konse- 
kwentnego zastosowania metody materializmu historycznego do doktryn wieku XIX, 
a więc wieku, którego doniosłość i skomplikowanie są wyższe niż wcześniejszych 
stuleci. Gwałtowne zniiany stosunków gospodarczych i społecznych, powstanie zor- 
ganizowanego proletariatu, przemiany kapitalizmu, wzrost masowej działalności 
politycznej oraz ogrom materiałów dokumentacyjnych, którymi historyk dysponuje, 


*) Mieczysław Maneli — „Historia doktryn poityczno-prawnych XIX w.", PWN, cz. [ War 
szawa 1964, str. 243; cz. II, Warszawa 1963, str. 283, 


1) Por. K. Opalek, Problemy metodologiczne nauki prawa, Warszawa 1962, rozdz. VIII1 pozycie 
powołane w przyp. 1 sur. 317. 
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powodują, że w sposobie rozwiązania poszczególnych problemów historii, a także 
historii doxtryn tego stulecia, trudno o jakieś względnie jednolite stanowisko. 


| 
[| 


* » 


Treść recenzcwanej pracy obrazuje, w jaki sposób autor rozwiązał zadanie tego 
wyboru. Maneli omawia w niej rozmaite dcktryny. 

„Idealizm”, jako nurt doktryn politycznych w Niemczech, przedstawia na pod- 
stawie poglądów dwóch niewątpliwie najwybitniejszych jego przedstawicieli w Euro- 
pie: Kanta i Hegla. Autor stosunkowo szeroko cmawia główne zasady filozofii Kanta, 
a następnie jego filozofię moralności, filozofię prawa i filozofię państwa, kończąc 
zagadnieniami pokoju międzynarodowego oraz polityki i moralności Analogiczny 
zakres ma szeroka analiza doktryny Hegla, z tym Że trafnie wyodrębniono stosunek 
Marksa i Engelsa do heglowskiej filozofii państwa i prawa. 


Najszerzej i moim zdaniem najlepiej został omówiony liberalizm, zarówno libera- 
lizm wcześniejszy, od kształtowania się go w postaci utylitaryzmu J. Benthama, 
jak i w postaci, jaki mu nadał jego następca J. St. Mill. Nie ograniczając się do tych 
klasycznych angielskich doktryn politycznych Maneli stosunkowo dużo zajmuje się 
doktryną liberalizmu ekonomicznego A. Smitha oraz śledzi doktryny liberalne we 
Francji (B. Constant) i w Niemczech (W. von Humboldt). Historyczny rozwój 
i zmierzch doktryny liberalnej analizuje w wyodrębnionej wersji darwinizmu praw- 
niczo-politycznego. Jako jego reprezentantów trafnie podaje autor H. Spencera 
i L. Gumplowicza. Doktrynę tego pierwszego Maneli cmawia szeroko, uwzględniając 
problematykę metodologiczną oraz socjologię — podstawę spencerowskich poglądów 
na państwo, prawo, instytucje polityczne w stosunku do jednostki. Analiza głośnej 
doxztryny L. Gumplowicza uwzględnia nie tylko jego poglądy na siły determinujące 
powstanie oraz rozwój państwa i prawa, ale również zagadnienia „nowoczesnego 
państwa kultury” i jego wizje dalszego rozwoju. Zmierzch liberalizmu reprezentują 
poglądy J. E. Actona i E. Fagueta, przedstawione zwięźlej w związku z ich epigoń- 
ską rolą. 

Wreszcie wyodrębniono „Szkołę historyczną” (trafniej byłoby pisać, zgodnie z tek- 
stem, o „niemieckiej szkole historycznej”), której autor poświęca drobne rozdziały 
omawiające kolejno poglądy G. von Hugo, F. K. Savigny'ego i G. F. Puchty. Wydaje 
się, że waga tej szkoły, zarówno ideologiczna w podtrzymywaniu systemu instytu- 
cjonalnego feudalizmu, jak i w rozwoju refleksji naukowej nad prawem, wymaga 
szerszego potraktowania. 


Wydaje się, że wybór taki, z punktu widzenia dydaktyki przedmiotu, jest w zasa> 
dzie trafny, jeżeli założyć, że autor na tych dwóch częściach opracowania XIX wi::ku 
nie zakończy, a doktryny polskie i słowiańskie tego okresu zawrze w osobnej p!acy, 
natomiast anarchizm, nacjonalizm (Mazzini, Treitschke) oraz chrześcijeńską 
(a zwłaszcza katolicką) myśl społeczno-polityczną zanalizuje bądź w dalszych tomacn 
poświęconych wiekowi XIX, bądź w omówieniu odpowiednich doktryn naszego stu- 
lecia. Trzeba podkreślić, że warto by w jakiejś przedmowie te sprawy wyjaśnić 
oraz ustalić stosunek historii doktryn do myśli socjalistycznej *). Natomiast wśród 
omawianych doktryn brak poglądów Schopenhauera i Nietzschego oraz wyekspono- 
wania nurtu romantycznego XIX-wiecznej ideologii 


5 Np. G. L. Seldler, Myś! polityczna starożytności, Kraków, wyd. II, b. d.; str. 7 wyłącza myśl 
socjalistyczną z historii doktryn. Podręczniki radzieckie uwzględniają natorniast szeroko ukształ- 
towanie się | rozwój myśli marksistowskiej, np. Istorija politiczeskich uczenij, zbior, pod red. 
8. F, Keczekjana i G. l. Fedkina, Moskwa 1960, rozdz. XVII, XVII, XXLII=XXV, 
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Opracowania historii doktryn opierają się na różnych zasadach. Na jednym bie- 
gunie stoj cmawianie poglądów poszczególnych autorów (najczęściej twórców więk- 


szych systemów), na drgigim oświetlanie doktrynalnych sposobów rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień 3), Rozwiązania pośrodnie w różnych proporcjach łączą 
oba te elementy. Każdy sposób ma zalety i wady: ujęcie zagadnieniami jest z reguły 
syntetyczne 1 trudniejsze, ale daje więcej możjjwości przedstawienia dostryn w zmien- 
mej dynamice historycznej, grozi zaś zawsze ogólnikowością i powierzchownością 
oraz konstruowaniem modeli doktryn zastępujących poglądy wyrażane przez po- 
szczególnych autorów. Ujęcie „autorami” umożliwia pogłębienie analiz, lecz grozi 
historią „doktryn” jako przeciwstawieniem historii „idei” *), Maneli zajmuje stano- 
wisko kompromisowe, zdecydowanie jednak bliższy jest podejściu „autonskiemu”. 

Dzięki temu potrafi stosunkowo szeroko powiązać poglądy polityczno-prawne 
Kanta czy Hegla z ich systemami filozoficznymi (I, str. 11—138) 5), Omawiając libe- 
ralizm A. Smitha nie tylko przedstawią jego poglądy na istotę państwa, obowiązki 
panującego i liberalną koncepcję prawa, ale zajmuje cię ideą taniego rządu, kon- 
cepcją polityki podatkowej, systemem oświaty oraz zagadnieniem wolności w sto- 
sunku do aparatu przymusu (I, str. 144—166), Analiza doktryny Spencera bardzo 
szeroko uwzględnia jego socjologię, która w decydujący sposób wpłynęła na jego 
koncepcje polityczne (II, str. 130—181). Dzięki temu czytelnik może wszechstronnie 
zapoznać się z poglądami poszczególnych autorów na państwo i prawo i widzi te 
poglądy w szerszym kontekście ich ideologii. 

Z drugiej zaś strony ujęcie doktryn w sposób przyjęty w recenzowanej pracy wy* 
kazuje trudności, na jakie tego typu ujęcie jest narażone, w zakresie: a) charakte- 
rystyki poszczególnych doktryn; b) ich wzajemnej relacji; c) reprezentacji zagad- 
nień i autorów w remach doktryn; d) ujęcia rozwoju doktryn. 


a) Charakterystykę poszczególnych doktryn zawierają ogólne uwagi wstępne, któ- 
rymi Maneli poprzedza rozdziały omawiające poglądy poszczególnych autorów. Te 
krótkie wprowadzenia powinny grać szczególnie dużą roię w przyjętym toku wj- 
kładu, który polega na analizie twierdzeń wypowiadanych przez poszczególnych 
autorów. Wydaje się jednak, że nie zawsze są one odpowiedmio opracowane. Tax 
więc charakterystyka ogólna niemieckiej szkoły historycznej (II, str. 7—8) niedosta- 
tecznie dokładnie uwypukla cechy podstawowe jej założeń filozoficzno-metodologicz- 
nych. Charakterystyka pozytywizmu nie daje jego określenia (które notabene gra 
ogromną rolę we współczesnych dyskusjach teoretyczno-prawnych) i pomija podsta- 
wowy problem relacji między pozytywizmem kontynentalnym a analytical Jurispru- 
dence (II, str. 25—27). Nasuwa się pytanie, czy charakterystyka koncepcji liberal- 
nych (I, str. 139 1 następne) nie powinna uwzględnić również założenia pewnych 
wartości. 


b) Przyiety przez autora sposób wykładu w znacznej mierze utrudnia należyte 
uwzględnienie relacji między omawianymi doktrynami. Historyzmu niemieckiej 
szkoły historycznej nie powiązano ani z historyzmem angielskim XIX wieku (Meine), 
ani z historyzmem Kohlera. Nie poruszono tak istotnej relacji obu podstawowych 
nurtów pozytywizmu do doktryn prawa natury, Stosunek XIX-wiecznej myśli 
marksistowskiej do innych doktrym został krótko oświetlony tylko w stosunku do 
Hegla (I, str. 150 i następne), gdy tymczasem — moim zdaniem — warto by go omó- 


% Dla pierwszego ujęcia por. np. H. Cairns, Legal Philosophy from Plato to Hesel, Ba:timore 
1942; Masters of Political Chought. wyd. E. McChesney Salt, t. III L. W. Lancaster, Hegel to 
Dcwey, London: Toronto-Wellington-Baltimore 1959. Dia drugiego ujęcia por. np. P. Doyle, A Hi- 
story of Political Thousht. London 1949. 

6 Por. J. Paszkiewicz, Historia „doktryn” a historia „idei' politycznych, Państwo i Prawo 
nr 3. 19%0, Str. 510 1 następne, passim 1 powołana tam literatura. 

s) Cyfra rzymska oznacza część recenzowanej pracy, arabska — jej strony. 
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wić co najmniej co do Kanta, a znacznie rozszerzyć w odniesieniu do myśli liberal- 
nej. 

c) Reprezentacja autorów i zagadnień w ramach wybranych doktryn jest sprawą 
wysoce dyskusyjną. Wydaje się np., że w ramach idealizmu niemieckiego warto by, 
obok trafnie uwzględnionego Kanta i Hegla, omówić również i Fichtego w związku 
z rolą, jaką jego koncepcja odegrała w rozwoju konstrukcji teoretyczno-prawnych 
oraz myśli nacjonalistycznej, Pozytywizm prawniczy kontynentalny reprezentuje 
bardzo szeroko omówiony J. Jellinek oraz R. v. Jhering. Ten pierwszy, choć bardzo 
wpływowy w nauce niemieckiej, a popularny także i u nas w okresie międzywo- 
jennym, został omówiony stosunkowo niezwykle szeroko, choć w jego kencepcji wy-, 
stępują silne elementy psychologizmu (II, str. 45, 73—74). Kwalifikacja R. v. Jhe- 
ringa jako pozytywisty jest dość złożona, skoro stał się on twórcą szkoły teleologicz= 
nej (II, str. 92), był niezrównanym krytykiem Begrlffsjurisprudenz, a jednocześnie 
rozwijał na sposób „pozytywistyczny” swe tezy o metodzie prawniczej, które trafnie 
autor bardzo gruntownie referuje (II, str. 107 i następne, str. 112 i następne). Pomi- 
nięto natomiast tak bezsporne postacie pozytywizmu kontynentalnego, jak Laband, 
Bergbohm czy francuska szkoła egzegezy. 


d) Wreszcie zagadnienie rozwoju doktryn. Właściwie zaakcentowano go wyraźnie 
jedynie w odniesieniu do myśli liberalnej, Wzmianka o rozwoju heglizmu jest zbyt 
skąpa; zbyt wąsko uwzględnia cię np. rozwój heglizmu w samych Niemczech, pomija 
bardzo silne wpływy Hegla w angielskich doktrynach politycznych (Th. Green, Bo- 
sanquet, Bradley), nie pisze o doniosłym teoretycznie i politycznie rozpadzie niemiec- 
kiej szkoły historycznej na romanistów i germanistów. 


Powyższe trudności potęgują się właśnie w odniesieniu do doktryn polityczno- 
prawnych XIX wieku ze względu na momenty, które wyżej zaznaczyłem. Dlatego 
też formułując te dyskusyjne uwagi krytyczne trudno nie podkreślić, że nie znam 
żadnej pozycji z historii doktryn tego okresu, która by mogła uniknąć uwag kry- 
tycznych podobnego typu. 


Wydaje się, że najlepiej autor opracował zagadnienie myśli liberalnej. Tutaj spo- 
sób ujęcia nie zatarł charakterystyki ezkoły ani jej rozwoju, a pozwolił na nie 
uproszczoną analizę kluczowego zagadnienia wolności zarówno w jej aspekcie eko- 
nomicznym (wolność od ingerencji państwa), jak i ideologicznym (klasyczne roz- 
ważania J. St. Milla na temat wolnaści myśli | słowa), oraz ukazał ewolucję poglą= 
dów liberalizmu na szereg instytucji prawno-politycznych 9), 


Autor nie ty!ko jednak starał się wykazać uwarunkowanie i stosunek poszczegól- 
nych doktryn do kontekstu społeczno-politycznego, ale również merytozycznie 
z nimi polemizował. Sprawa tego typu polemik jest również dyskusyjna. Wydaje się 
bowiem rzeczą wątpliwą, czy w tego typu opracowaniu można i czy celowe jest 
polemizować z wybranymi twierdzeniami poszczególnych doktryn, gdyż musi mieć 
to charakter fragmentaryczny i przynajmniej co do zagadnień podstawowych trudno 
tutaj o głębszą dyskusję. Byłoby to możliwe wówczas, gdyby autor dysponował 
monograficznymi opracowaniami poszczególnych zagadnień czy też doktryn, opar- 
tymi na metodzie materializmu historycznego. Jednak, jak wiadomo, braki w tym 
zakresie są bardzo duże, a autor jedynie zupełnie wyjątkowo odwołuje się do lite- 
ratury przedmiotu. 


4 Por. K. Grzybowski, Z zagadnień metodologii historii doktryn poltycznych, Czasopismo 
Prawno-Historyczne nr 1, 1956, str. 310. 
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Z konieczności też wywody autora, stanowiące podstawę argumentacji krytycznej, 
nie są dostatecznie precyzyjnie sformułowane oraz uzasadnione, zwłaszcza gdy cho- 
dzi o tak trudne a podstawowe zagadnienia, jak relacja bytu i powinności (I, str. 33, 
II, str. 49), celu i środka oraz moralności i polityki (I, str. 81), apologetycznej funkcji 
opisu (I, str. 199, II, str. 116 i następne). Niekiedy wypowiadane argumenty kry- 
tyczne, np. skierowane przeciw definicji prawa Jellinka (II, str. 57), lub sposób roz- 
prawienia się z etyką Kanta (I, str. 39), mogłyby stanowić temat do dyskusji. Dziw- 
ne jednak by było, gdyby krytyka podstawowych doktryn polityczno-prawnych tej 
miary, jak te, które analizuje autor, nie wywoływała dyskusji. Wymagałaby ona 
jednak o wiele szczegółowszej analizy zarówno krytykowanych doktryn, jak i kry- 
tyki Manelego, niż jest to możliwe w ramach tego typu recenzji. | 


* 


Maneli, jak się wydaje, chce swe wywody formułować w sposób przeciwstawny 
temu, jaki narzuca w swej krytyce Jellinka, pisząc o jego dziele: „Jest pedantyczne, 
nudne, zawiera nieskończoną ilość definicji. Charakteryzuje to dzieło tzw. Haarspal- 
terel — dzielenie włosa na drobne części. Jest to dzieło bez fantazji i polotu. Styl 
jest ciężki, bez ambicji narracyjno-literackich...” (II, str. 89). I rzeczywiście w wy- 
sokim stopniu udało się autorowi osiągnąć styl lekki i potoczysty, co może mieć zna- 
czenie dla czytelników. 

Krąg czytelników będzie zaś zapewne różnorodny. Niewątpliwie z recenzowanej 
pracy będą korzystali studenci, którzy znajdą w niej pierwszą książkową publikację 
ujmującą syntetycznie doktryny polityczno-prawne XIX wieku w oświetleniu mate- 
rializmu historycznego. Ale sięgnąć do niej może czytelnik chcący pogłębić swą. 
ogólną kulturę humanistyczną w zakresie ideologii nie tak dalekiej przeszłości, do 
której niejednokrotnie nawiązują doxtryny współczesne. Dlatego też praca ta sta- 
nowi próbę zapełnienia poważnej luki w naszej literaturze przedmiotu. 

Sformułowane tutaj uwagi krytyczne są wysoce dyskusyjne, skoro podstawowe 
problemy metodologii historii doktryn polityczno-prawnych, jak i koncepcje jej 
wykładu stanowią u nas przedmiot wymiany poglądów i poszukiwań. Brak szer- 
szego zaplecza badań monograficznych utrudnia dokonanie wyboru, syntetycznego 
przedstawienia i krytycznej analizy poszczególnych doktryn. 

W tych warunkach ta pierwsza próba syntetycznego przedstawienia doktryn poli- 
tyczno-prawnych wieku XIX według założeń materializmu historycznego, próba 
konsekwentnej realizacji przyjętej przez autora koncepcji ujęcia tej historii, ma 
duże znaczenie naukowe. 


Jerzy Wróblewski 


Ziemie Zachodnie i Północne w liczbach 


W okresie międzywojennym obecny obszar Zlem Zachodnich i Północnych sta- 
nowił w Trzeciej Rzeszy typowy rejon drugiej kategorij o wyraźnej przewadze rol- 
nictwa nad przemysłem. Dochód narodowy w przeliczeniu na głowę mieszkańca był 
mniej więcej o Vs niższy niż przeciętnie dla całych Niemiec. Brak siły roboczej 
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(ciągła emigracja do innych rejonów Niemiec i za granicę), wadliwa struktura 
agrarna, niekorzystne powiązania z rynkami zaopatrzenia j zbytu oraz polityka 
gospcdarcza Trzeciej Rzeszy uniemożliwiały rozwój tych ziem. 


Poziom wyjściowy, od którego Polska Ludowa zaczynała zagospodarowanie tych 
obszarów, był niski. Prócz dwóch zasadniczych i pierwszoplanowych problemów, 
jakie stanęły przed nowo tworzącym się państwem na obszarze całego kraju: 0d- 
budowy kraju z olbrzymich zniszczeń wojennych oraz stworzenia podstaw gospo- 
darki socjalistycznej — istniały na Ziemiach Zachodnich jeszcze przynajmniej dwa, 
również niemniej ważne. Były to: zaludnienie tych ziem oraz zespolenie ich z ca- 
łym polskim organizmem gospodarczym. Zadania te nie należały do łatwych i dla- 
tego osiągnięcie obecnego potencjału gospodarczego tych obszarów wymagało 
olbrzymiego wysiłku. 


Ostatnio Główny Urząd Statystyczny podjął bardzo potrzebną i interesującą próbę 
liczbowego przedstawienia cgromu wysiłku naszego kraju nad odbudową i roz2- 
wojem tych ziem. Jako drugi zeszyt zapoczątkowanej przez GUS serii „Statystyki 
regionalnej” ukazała się publikacja pt. „Ziemie Zachodnie i Północne w liczbach” *), 


Omawiana praca zawiera niemal wszystkie ważniejsze liczby dotyczące rozwoju 
Ziem Zachodnich i Północnych w ciągu powojennego dwudziestolecia w ujęciu bran- 
żowym i terytorialnym, na tle i w porównaniu z rozwojem całego kraju. Opraco- 
wanie składa się z trzech części. 


Pierwsza — to komentarz słowny wraz z ważniejszymi danymi liczbowymi o go- 
6podarczych, demograficznych, społecznych i kulturalnych przemianach na tych 
ziemiach, Znajdują się tu również dla porównania niektóre ważniejsze dane z lat 
przedwojennych. Część druga zawiera 102 obszerne tablice statystyczne, zgrupo- 
wane w 14 działach tematycznych, takich jak: ludność zatrudnienie, inwestycie 
i budownictwo, środki trwałe, przemysł, rolnictwo, transport, szkolnictwo, kul- 
tura itp. 


Część trzecia — to również zestaw tablic statystycznych informujących nieco do- 
kładniej o ważniejszych zjawiskach w ujęciu regionalnym. (w podziale na woje- 
wództwa). | 

Ziemie Zachodnie i Północne, stanowiące około 1/3 obszaru Polski, zamieszkuje 
obecnie około 8,4 mln osób, tj. nieco powyżej 26%, ludności naszego kraju. Prawie 
połowa z nich — to osoby, które się tam urodziły już po wyzwo!eniu. 58% z owych 
8,4 mln mieszka w 273 miastach, a 70%, utrzymuje się ze źródeł pozarolniczych. 
Świadczy to o wyższym niż przeciętnie w całym kraju stopniu urbanizacji i uprze- 
mysłowienia tych ziem. Prawie co trzeci mieszkaniec miasta w Polsce i co czwarta 
osoba zatrudniona w gospodarce uspołecznionej przebywa na Ziemiach Zachod- 
nich. 

Struktura zasobów mieszkaniowych Ziem Zachodnich jest nieco inna niż reszty 
kraju. Według ostatniego spisu powszechnego w 1960 r. znajdowało się tam prawie 
210% budynków mieszkalnych całego kraju. Natomiast udział mieszkań i izb miesz- 
kalnych był znacznie wyższy I wynosił odpowiednio 25,5% oraz 31,2%. Mieszkania 
te były lepiej wyposażone w instalacje niż mieszkania na innych terenach — nbp. 
ponad 70%, posiadało wodociąg, a 99,5% było zelektryiikowanych (średnie krajowe 
wynosiły w tym czasie 55,4% i 97,80%). Chociaż przeciętna liczba osób przypadająca 
na 1 izbę w okresie między dwoma spisami powszechnymi (1950 i 1960 r.) podniosła 


*y „Ziemie Zachodnie 1 Północne w liczbach”, GUS, „Statystyka regionalna”, zesz. HM, War 
szawa 1968. 
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się nieznacznie z 1,27 dg 1,38, to i tak ia ostatnia liczbą była mniejsza od Średniej 


krajowej — 1,06, "e. | R" 


Mimo pewnego wzrostu zazęszczenia mieszkań przyrost ich liczby był w oma- 
wianym okresie wyższy niż w całym kraju. Mimo że przyrost ten był na wsi 
niższy niż w mieście, to i tak tempo jego wzrostu we wsiach Ziem Zachodnich było 
szybsze niż w całym kraju. 5 


Ponad 1/4 wszystkich nakładów inwestycyjnych w latach 1946—1965 przeznaczono 
na odbudowę, zagospodarowanie i rozwój tych ziem. Dzięki temu olbrzymiemu wy 
siłkowi już w 1960 r. łączna wartość majątku trwałego (nie pomniejszonego o sto- 
pień zużycia) wyniosła 846 mid zł, czyli 36,50% całego maiątku trwałego kraju. Ta 
ostatnia liczba stanie się tym wymowniejsza, jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
zniszczenia wojenne na tych ziemiach były wyższe niż na pozostałym obszarze 
kraju. Na 9.255 zakładów przemysłowych zarejestrowanych w 1945 r. 730% było po- 
ważnie zniszczonych (średnia dla całego kraju wynosiła 66%). Już w rok później 
liczba zakładów czynnych wynosiła ponad 5 tvs. i wzrosła w 1064 r. Go 14.638 
z przeciętną zatrudnienia na jeden zakład 72 osoby (przed wojną 21 osóD). 


Szczególnie szybki wzrost nastąpił w przemyśle ciężkim — podstawie rozwoju 
całej gospodarki. Prawie "/s całej produkcji globalnej przemysłu pochodzi z obsza- 
rów Ziem Zachodnich, a np. wskaźnik ten dla przemysłu środxów transportu wy* 
miósł w 1964 r. 43,5%, dla przemysłu chemicznego 43,9%, a dla wytwarzania energil 
elektrycznej 37,30%. Wyscką dynamikę wykazały w ostatnim oxresie takie gałęzie 
przemysłu, jak elektrotechniczny, metalowy, hutnictwo metali nieżelaznych. Jeżeli 
produkcja przemysłowa wzrosła w 1965 r. w porównaniu z rokiem 1950 na obszarze 
całego kraju ponad 5-kro.nie, to na Ziemiach Zachodnich i Północnych podniosła 
się 5,7-krotnie, 


Jednym z największych osiągnięć Polski Ludowej na tych terenach była budowa 
od podstaw przemysłu okrętowego. Dzięki rozwojowi tego przemysiu znależliśmy 
się w pierwszej dziesiątce Światowych producentów statków. Łączna nośność wy* 
produkowanych w naszych stoczniach jednostek pływających wyniosła w 1950 r. 
7,8 tys. DWT, a w roku 1965 już 359 tys. DWT. Polska fiota handlowa w 1958 r. 
liczyła 71 statków o łącznej pojemności 102 tys. BRT, w 1946 r. zaledwie 26 (34 tys. 
BRT), a w końcu 1965 r. już 196 0 łącznej pojemności 836 tys. BRT. 


Ziemie Zachodnie i Północne należą do najważniejszych ośrodków produkcji role 
me! naszego kraju. I w tym dziale, podobnie jak w innych, wojna wyrządziia 
olbrzymie szkody majątkowe. W stosunku do stanu przedwojennego pozostało je* 
dynie 65% bydła, 4%, trzody chlewnej i 10%, koni. Mimo że do 1965 r. pogłowie 
trzody chlewnej wzrosło w porównaniu z 1946 r. ponad 10-kroinie, a bydła praw:e 
5-krotnie, to na skutek olbrzymich zniszczeń nie osiągnięto jeszcze stanu z roxu 1938. 
Należy jednak wziąć pod uwagę, że produkcia zwierzęca wzrastała szybciej niż 
pogłowie zwierząt, co można tłumaczyć stosowaniem ulepszonych nowoczesnych 
metod hodowli. Średnie plony czterech zbóż wynosiły w latach 1961—1965 18,4 q, 
a ziemniaków 160 q z 1 ha i byly nieco wyższe niż przeciętnie w kraju. Tempo ich 
wzrostu jest również wyższe niż średniej kra,owej. Ważnym elementem rozwoju 
produkcji rolnej na Ziemiach Zachodnich są państwowe gospodarstwa rolne; zna;* 
duje tam się 59,6%, ich ogólnej liczby krajowej. 


i) 


Ilustracją rozwoju szkolnictwa I kultury mogą być wybrane z wielu następujące 
liczby: 
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Ponad 1,5 mln uczniów szkół podstawowych, ponad 106 tys. uczniów liceów 
ozgólnokształcących, 71 tys. studentów (w dwudziestu jeden wyższych uczelniach) 
w roku Szsolnym 1965/66. Dla porównania można dodać, że w samym tylko Szcze- 
cinie studiuje obecnie więcej młodzicży niż przed wojną na wszystkich uczelniach 
istniejących na tych ziemiach. Na terenie Ziem Zachodnich znajduje się m. in. 
30%, teatrów i instytucji muzycznych oraz 35,9%, kin calego kraju, a księgozbiory 
bibliotex liczą prawie 44 min woluminów, co stanowi 28,0% księgozbioru bibiiotok 
krajowyca. 

Nad zdrowiem mieszkańców Ziem Zachodnich czuwa obecnie ponad 10 tys. le» 
karzy Oraz ponad 2,7 tys. lekarzy dentystów. Liczba ich, przypadająca na 1 tys. 
mieszkańców, nie różni się prawie wcale od Średniej krajowej, Natomiast liczba 
pielęgniarek jest znacznie wyższa i wynosi 28,9 na 1 tys. mieszkańców przy średniej 
krajowej 24,7, Sieć szpitali jest znacznie lepiej rozwinieta niż w pozostałych czę- 
ściach kraju. Ziemie Zachodnie dysponują ponad 35% wszystkich szpitali w Polsce 
oraz 33,30% wszystkich łóżek szpitalnych. Również na 28 krajowych zdrojowisk -- 
15 znajduje się na tych ziemiach, 

Wydawnictwo postarało się o to, by tę wielką ilość informacji o Ziemiach Za- 
chodnich i Północnych przedstawić w sposób możliwie jasny i by dzięki temu za- 
interesowanie książką objęło jak najszersze kręgi czytelników. Wydaje się, że cel 
został osiągnięty w zupełności. 


J. Ch. 
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